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W rocznicę urodzin 
Towarzysza EDWARDA GIERKA 


stycznia br. przypada 65 rocznica urodzin To- 
6 warzysza Edwarda Gierka, | sekretarza Komi- 
tetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej. | 

Dotychczasowa Jego droga życiowa to droga 
Polaka-komunisty, bez reszty oddanego  szczyt- 
nym ideałom patriotyzmu i internacjonalizmu. 

Od grudnia 1970 roku, od przełomowych decyzji 
VII Plenum Komitetu Centralnego, kiedy partia po- 
wierzyła Towarzyszowi Edwardowi Gierkowi funkcję 
| sekretarza KC PZPR, z Jego osobą, jako przy- 
wódcy partii i narodu, wiążą się  nierozdzielnie 
głębokie, pozytywne przemiany w naszym życiu: 
przywrócenie leninowskich zasad działania, umac- 
nianie więzi partii z klasą robotniczą, wcielanie w 
życie programu dynamicznego i harmonijnego 
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, uchwalo- 
nego na VI i rozwiniętego na VII Zjeździe PZPR, 
zespalającego wszystkie twórcze siły narodu wo- 


"kół budowy rozwiniętego społeczeństwa  socjali- 


stycznego. 

Znany jest powszechnie wielki osobisty wkład 
Towarzysza Gierka w dzieło umacniania między- 
narodowego ruchu robotniczego, utrwalania idei 
pokoju i przyjaznej współpracy wszystkich narodów 
świata, wśród których dzisiejsza Polska zajmuje 
miejsce odpowiadające jej historii, potencjałowi 
gospodarczemu i ambicjom narodu. 


W odczuciu społecznym Towarzysz Edward Gie- 
rek jest jednym z nas. | w tym poczuciu wspólno- 
ty uwydatnia się najlepiej zaufanie i szacunek, ja- 
kimi Towarzysza Gierka darzą załogi fabryk, miesz- 
kańcy wsi, inteligencja — wszyscy ludzie pracy. 


W dniu sześćdziesięciopięciolecia urodzin Towa- 
rzysza Edwarda Gierka składamy Mu z głębi serca 
płynące życzenia długich lat życia, owocnej i twór- 
czej pracy w służbie partii, dla dobra narodu. 
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BAGQW.A; KONFERENCJA PZPR 


o raz drugi już zbiera się Krajowa Konferencja PZPR. I po raz drugi 

- dzieje się tę w latach siedemdziesiątych, choć możliwość zwoływania krajowej 
konferencji partyjnej przewidywał Statut PZPR od momentu powstania partił 

Wykorzystanie tej statutowej możliwości po VI i VII Zjeździe jest widomym do- 

wodem, że kierownictwo partii — jej Komitet Centralny — pragnie nadać wy- 

soką rangę międzyzjazdowym ocenom realizacji programu partii, uczynić je jak 


najbardziej dostępnymi dla całego społeczeństwa i dokonywać ich przez szeroką 


reprezentację całej partii, jaką stanowią delegaci Konferencji, 


. vcie potwierdza słuszność tej metody. Poddane takiej 
40 wykonywanie programu partii w dwa lata od 
przyjęcia podstawowych wskaźników rozwoju społeczno-go- 
spodarczego kraju ma niezwykle istotny walor praktyczny. 
Pozwala na tle trwałych osiągnięć i mocnych stron działalno- 
ści wydobyć strony słabe, ogniwa mniej zaawansowane 
i określić najskuteczniejsze kierunki i sposoby ich przezwy- 
ciężenia i umacniania tendencji rozwojowych, pomnażają- 
cych siłę Polski i dostatek jej obywateli. 


Przytoczmy tu tragment listu skierowanego przez I se- 
kretarza KC tow. Edwarda Gierka do egzekutyw komite- 
tów wojewódzkich PZPR w połowie października ub. r. 


„IX Plenum nakreśliło drogi rozwiązania problemów wy- 
stępujących obecnie w naszym życiu społeczno-gospodarczym, 
a także wskazało na problemy, które przyjdzie nam rozwią- 
zywać w przyszłości. Trzeba je podjąć niezwłocznie, z całą 
energią, 1 uczynić z nich we wszystkich ogniwach partii 
główną treść przygotowań do II Krajowej Konferencji 
PZPR. Pracujcie tak i inspirujcie innych, aby na Konferen- 
cję Wasza wojewódzka organizacja partyjna mogła przyjść 
z wymiernymi rezultatami, składającymi się na pełną reali- 
zację zadań określonych na IX Plenum KC. Niech będzie o 
sprawą ambicji każdej instancji i organizacji partyjncj, każ- 
dego członka partii”. 


Dziś mamy pełne prawo stwierdzić, że odwołanie się do 
partyjnej ambicji, zespołowej i indywidualnej, przyniosło 
wymierne, społecznie bezcenne rezultaty. Skupienie wszyst- 
kich naszych wysiłków, skoncentrowanie uwagi klasy robot= 
niczej, rolników t inteligencji, całego społeczeństiwe. partyj- 
nych i bezpartyjnych na wykonaniu planu roku  aalego 
ułatwia znacznie pomyślny -start do zadań roku bicząycego, 


brady wysokiego gremium partyjnego, jakim jest Kon- 

ferencja, skłaniają do retrospekcji i ukazania naszego 
dzisiejszego miejsca na całej drodze budownictwa socjali- 
stycznego w Polsce. Idziemy tą drogą niezłomnie, budujące 
kraj silny i zasobny, zapewniający przyszłość narodu, cie- 
szący się autorytetem w Świecie. 

W ostatnich latach przyspieszyliśmy rozwój całej gospo- 
darki narodowej, zmodernizowaliśmy przemysł, rozwiązali- 
śmy wiele trudnych problemów socjalnych, rozpoczęliśmy 
i zaawansowaliśmy realizację wielkich programów społecz- 
no-gospodarczych, a wśród nich przede wszystkim tworzenie 
nowoczesnej gospodarki żywnościowej i rozwiązanie proble- 
mu mieszkaniowego. 

Zdajemy sobie sprawę, że nie było możliwe pełne zreali- 
zowanie wszystkich tych programów i zadań w krótkim 
okresie. Jednakże w każdej z ważnych Spraw rozwoju 
kraju posunęliśmy się znacznie naprzód, osiągnęliśmy po- 
ważny dorobek. 

Na drodze konsekwentnego urzeczywistniania strategii spo-> 
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju. przyjętej na VI i roz- 
szerzonej przez VII Zjazd, wystąpiły w ostatnich latach 
trudne do przewidzenia napięcia i komplikacje. Wynikły 
one z warunków zewnętrznych, w jakich musi działać na- 
sza gospodarka otwarta na rynki światowe, oraz z warunków 
wewnętrznych. Trudnościom tym stawiamy zdecydowanie 
czoło, by pomimo nich osiągać najważniejsze cele społecz- 
ne i gospodarcze. i 

Już ponad rok dokonujemy w naszej gospodarce swoiste- 
go manewru, polegającego na przegrupowaniu sił it środ- 
ków, na przestawieniu mechanizmów gospodarczych w taki 
sposób, by szybciej t skuteczniej można było likwidować na- 
pięcia rynkowe, wyrównywać front inwestycyjny, polepszać 
bilans płatniczy kraju, stabilizować koszty utrzymania. Wszy- 
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stkie te działania zintensyfikowane zostały w okresie przy» 
gotowań Go IX Plenum KC, w którego przebiegu i decy- 
zjach uzyskały dodatkowy impuls. Nacisk, jaki partia kła- 
dzie na krytykę niedostatków, jest warunkiem ich przezwy- 
ciężania, a od tego zależy dalszy harmonijny rozwój kraju, 
efektywne wykorzystanie rezultatów ogromnego wysiłku 
wkładanego w modernizację gospodarki, w zapewnienie dal- 
szego wzrostu poziomu życia narodu. 

W referacie Biura Politycznego na IX Plenum KC powie- 
dziano jasno: 

„Przyjęliśmy w 1971 roku i potwierdziliśmy na obu Zjaz- 
dach metodę szczerego, otwartego stawiania wszystkich wa- 
żnych spraw wobec całego społeczeństwa. Ten styl działa- 
nia kontynuujemy i będziemy go doskonalić. Dziś również, 
na tym Plenum, mówimy nie tylko © tym, co jest naszym 
wielkim wspólnym dorobkiem, ale I o trudnościach, które 
musimy przezwyciężyć, i o problemach, które musimy roz- 
wiązać. Czynimy to w przekonaniu, że wnioski, które wy- 
ciągamy, spotkają się ze zrozumieniem, a zadania, które 
stawiamy, zyskają powszechne poparcie i będą aktywnie 
realizowane. Tylko w ten sposób możemy pomyślnie kroczyć 
naprzód”. , 

en styl i język charakterystyczny był dla całego okresu 
2 do Konferencji, biegnących w dwóch pod- 
stawowych nurtach. 

Pierwszy był nurt prac analityczno-programowych pro- 
wadzonych przez Komitet Centralny i przez zespoly par- 
tyjno-rządowe powołane na IV Plenum KC. Chodziło o jak 
najtrafniejsze określenie rzeczywistych możliwości państwa 
i prawidłowe wytyczenie skutecznych dróg rozwiązywania 
złożonych i trudnych problemów społecznych o ogromnej 
doniosłości. 4” 

Drugim nurtem było codzienne konkretne działanie orga- 
nizacji i instancji partyjnych, członków partii, wszystkich 
ludzi pracy — mające na celu stworzenie jak najlepszych 
warunków gospodarczych i społecznych dla przyszłych de- 
cyzji Konferencji. 

Ważnym elementem przygotowań do Konferencji stał się 
przebieg kampanii sprawozdawczo-wyborczej w partii. Na 
zebraniach I konferencjach — od grup partyjnych poczyna- 
jąc, poprzez OOP i POP, aż do konferencji gminnych i miej- 
skich — dokonywana była rzetelna ocena efektów pracy 
partyjnej na wszystkich odcinkach społecznego 1 produk- 
cy jnego frontu. 

Kampania sprawozdawczo-wyborcza wyzwoliła w całej 
partii wiele energii i inicjatywy, zaowocowała bogactwem 
wniosków i programów działania, których wspólnym mia- 
nownikiem jest troska o większą efektywność gospodaro- 
wania, o skuteczniejszą realizację zadań gospodarczych, spo- 
łecznych i ideowo-wychowawczych. , 

Poczucie odpowiedzialności za sprawy ważne dla partii 
i kraju, z którymi dziesiątki tysięcy członków partii wystę- 
powały na zebraniach i konferencjach sprawozdawczo-wy*= 
borczych, szło w parze z ostrością widzenia przeszkód i trud- 
ności występujących w codziennym życiu oraz w procesach 
produkcji i zarządzania. 


Rzeczowa, refleksyjna i krytyczna dyskusja w tej kampanii 


świadczy © dużej aktywności szeregów partyjnych i stanowi 
cenne źtódło analiz | wniosków ludzi pracy, wzbogacają” 
cych swym zbiorowym doświadczeniem i wiedzą o rzeczy- 
wistości programowe dokumenty Konferencji. - 

Te nurty przygotowań sumują się dziś w syntetyczne do- 
kumenty Konferencji, w jej oceny dokonań narodu w okre- 
sie od VII Zjazdu i w program zadań na trzy ostatnie la- 
ta obecnego dziesięciolecia. 

WiP tygodniach podstawowym zadaniem orga- 

nizacji I instancji partyjnych będzie przekazanie całej 
partii | społeczeństwu dorobku II Krajowej Konferencji 
PZPR. Dobra znajomość atmosfery obrad oraz postanowień 
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jest wstępnym warunkiem skuteczności realizacji ustalo- 


nych zadań i pracy ideowo-wychowawczej wśród całego spo- 
łeczeństwa. | 

Aktyw partyjny powinien zapoznać się dobrze z uchwa- 
łonym przez Sejm w połowie grudnia ub. r. Narodowym 
Planem Społeczno-Gospodarczym na rok bieżący. Jest to 
plan, który wynika z podstawowych zasad naszej polityki 
społeczno-gospodarczej, zakłada kontynuację strategii roz- 
wojowej VII Zjazdu z uwzględnieniem konkretnych uwarun- 
kowań powstałych w ostatnich latach i przewidywanych 
w tym roku. Plan ten jest ważną, choć tylko roczną częścią 
programu II Konferencji i służy aktywnemu przeciwstawie- 
niu się występującym obecnie trudnościom i napięciom. 

Na podstawie wskaźników NPSG ministerstwa i zjedno- 
czenia zaproponują konferencjom samorządu robotniczego 
przyjęcie zakładowych planów na rok bieżący. W przygoto- 
waniach do posiedzeń KSR instancje i orzanizacje partyjne 
powinny odegrać wiodącą rolę, kierując się postanowienia- 
mi II Konferencji i przeciwstawiając się partykularnym, 
nieuzasadnionym naciskom resortów i branż czy czasem na- 
wet źle pojętym interesom zakładów. Partyjna pryncypial- 
ność w traktowaniu nadrzędnego interesu ogólnospołecznego 
powinna być busolą aktywu partyjnego w nadchodzących 
sesjach KSR. 


Ważnym zadaniem będzie przeniesienie dorobku Konfe- 
rencji na wieś polską. Do pracy tej skierować trzeba szcze- 
gólnie doświadczony aktyw, bowiem problemy rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej wymagają szczególnie rzeczowej 
i gospodarskiej rozmowy 2 rolnikami. Od ich czynnego po- 
parcia dla polityki rolnej partii zależy poziom zaopatrzenia 
rynku w artykuły żywnościowe. 

Jeszcze w styczniu rozpocznie się kolejny etap kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej w partii: odbędą się pierwsze 
wojewódzkie konferencje Ssprawozdawczo-wyborcze, Skon- 
kretyzują one w dostosowaniu do wojewódzkich realiów za- 
dania wytyczone na II Krajowej Konferencji PZPR, okre- 
ślą kierunki działania instancji pierwszego stopnia i orega- 
nizacji partyjnych, przyjmą programy działania dla całej 
wojewódzkiej organizacji partyjnej. Dla wszystkich ogniw 
partii dorobek Konferencji stanowić będzie wytyczną dzia- 
łania w nowej kadencji. 


Wn. przygotowań do II Krajowej Konferencji PZPR 
praktyka działalności partyjnej wzbogaciła się o szcze- 
gólnie cenny element, jakim jest pogłębienie kontrolnych 
funkcji partii. Zwłaszcza w miesiącach poprzedzających 1X 
Plenum KC wzrost kontrolnych funkcji partii był wido- 
mym wyrazem świadomych starań o wyższą skuteczność 
podejmowanych działań, o zapewnienie najwyższych efek- 
tów społecznych, mierzonych stopniem rozwoju kraju i za- 
spokajania potrzeb ludzkich. 


Otwierając obrady IX Plenum KC, tow. Edward Gierek 
wskazywał, że kontrola wykonania jest jednym z zasadnj- 
czych warunków osiągania celów. Stanowi ona ważne na- 
rzędzie konfrontacji teorii z praktyką, sprawdzania trafno- 
ści decyzji oraz sprawności działania ludzi i instytucji 

Partyjna kontrola to nieodłączny element systemu demo- 
kracji socjalistycznej, skuteczny oręż w walce o wyższą ja- 
kość pracy it warunków życia, o wysoką efektywność i ra- 
cjonalne gospodarowanie, to skuteczny oręż w eliminowaniu 
biurokratycznych schorzeń, partykularyzmu, braku dyscypli- 
ny i lekceważenia obowiązków. To również cenna pomoc 
w działalności aparatu administracyjnego i gospodarczego. 

Kontrolne funkcje partii trzeba nadal rozwijać w poczyna- 
niach wszystkich organizacji i instancji partyjnych na wszel- 
kich płaszczyznach ich działalności i w każdej sterze spo- 
łecznego życia, Tylko wówczas będziemy zdolni jako par- 
tia — wraz z wszystkimi ludźmi pracy — postanowienia 
Konferencji przetwarzać w rzeczywistość. 


VII ZJAZDU DO. I 


„OD 


KRAJOWEJ:. KONFERENCJI PZPR 


80 2 1 D R 
LSSEA (013 CC 


QUALITY CONTROL MARK 


wa lata, które minęły od VII Zjazdu PZPR, były dla naszej gospodarki owocne 


i efektywne, mimo że realizacja celów społeczno-gospodarczych przebiegała w 
trudniejszych 1 bardziej złożonych warunkach. Osięgnęliśmy dalszą poprawę jakości 


STANISŁAW NIECKARZ 


pracy i warunków życia narodu. Nastąpił rozwój bazy materialnej gospodarki na- 


rodowej, przyspieszone zostało tempo rozwoju produkcji | usług. Rozwijają się ga- 
łęzie i branże mające decydujący wpływ na unowocześnienie gospodarki, opanowanie 
nowych technołogii i technik wytwarzania, intensyfikację wymiany towarowej z za- 


A” osiągnięć naszej gospodarki jednoznacznie wska- 
zuje, iż rozwój społecznoe-gospodarczy przebiega w kie- 
runkach zgodnych z uchwałami VII Zjazdu. Taka była ocena 
dotychczasowych wyników sformułowana na IX Plenum 
i taka jest obecnie. W wielu dziedzinach osiągnięte wyniki 
nie tylko były zgodne z założeniami planu, ale — z pun- 
ktu widzenia realizacji wyznaczonych celów — ukształto- 
wały korzystniejsze tendencje rozwoju. Są jednak dzie- 
dziny, w których uzyskany postęp w realizacji uchwał VII 
Zjazdu nie w pełni zadowala ze względu na trudniejsze, niż 
pierwotnie przewidywano, warunki działania. 


Dla maksymalnego złagodzenia wpływu niekorzystnego 
uxładu warunków wewnętrznych i zewnętrznych na realiza- 
cję podstawowych celów społecznych dokonaliśmy — zgo- 
dnie z decyzjami V i VI Plenum KC — pewnych zmian 
w sposobach wykorzystania środków. Chodziło o dokonanie 
odpowiednich przekształceń w strukturze produkcji na ko- 
rzyść rynku i eksportu oraz w strukturze nakładów in- 
westycyjnych na rzecz kompleksu rolno-spożywczego, bu- 
downictwa mieszkaniowego i produkcji eksportowej. Zmia- 
ny te wsparte zostały szeroko zakrojonymi działaniami na 
rzecz poprawy efektywności produkcji oraz jakości pracy. 

Przeprowadzenie tych zmian strukturalnych pozwoliło u- 
trzymać, a naweż przyspieszyć w latach 1976—1977 tempo 
realizacji celów społecznych określonych w planie 5-letnim, 
mimo niesprzyjającej sytuacji w handlu zagranicznym i rol- 
nictwie. Podstawą realizacji tych celów był wytworzony 
dochód narodowy, który w 1976 r. wzrósł o 7,1 proc., 
a w 1977 — o 5,7 proc. Wzrost dochodu narodowego był 
przede wszystkim wynikiem wysokiej, przekraczającej zało- 
żenia planu, dynamiki produkcji przemysłowej w tych la- 
tach, wynoszącej odpowiednio 10,7 proc. i 8,3 proc. 

Szybciej niż produkcja ogółem wzrosła produkcja prze- 
znaczona na rynek i eksport. I chociaż produkcja ekspo 
towa nie osiągnęła jeszcze planowanych wielkości, jej dy- 
namika jest wyższa od osiągniętej w ubiegłym pięcioleciu. 

Wyższe, niż zakładał plan 5-letni, są przede wszystkim po- 
ziom i tempo wzrostu spożycia, Przy wzeiwcie dochodu na- 


granicą oraz rozwój współpracy w ramach RWPG. 


rodowego do podziału w 1976 r. o 7,2 proc., spożycie wzro- 
sło o 8,8 proc... a w 1977 r. wskaźniki te kształtują się 
odpowiednio 4,5 proc. oraz 7,7. Bezpośrednim wyrazem wzro- 
stu spożycia była wysoka dynamika pieniężnych przycho- 
dów ludności. Wzrosły one w latach 1976 i 1977 łącznie 
o 238 mld zł, tj. o 24,5 proc. Duże znaczenie społeczne ji go- 
spodarcze miał wzrost funduszu płac, który w tych latach 
zwiększył się o 19,7 proc., a jego dynamika przekroczyła za- 
łożenia planu o ponad 4 punkty. 

Przeciętna płaca w gospodarce  uspołecznionej w 
1977 r. osiągnęła kwotę ok. 4365 zł 1 wzrosła w okresie 
dwu minionych lat o 16,7 proc., a płaca realna o 6,1 proc., 
tj. na poziomie założonym w planie 5-letnim. W okresie 
tym prowadzona była aktywna polityka płac. Niezależnie 
od podwyżek płac w ramach regulacji usprawniono zasady 
wynagradzania, wprowadzono elementy zachęcające do sta- 
bilizacji zawodowej (dodatki z tytułu stażu pracy). 

Wysoki, przekraczający założenia planu wzrost funduszu 
płac miał swoje źródło — obok wspomnianych regulacji — 
w przekraczaniu zadań produkcyjnych, częściowo jednak 
wynikał również z wypłat ponadplanowych, nie mających 
w pełni uzasadnienia w efektach produkcyjnych. Ta ostatnia 
przyczyna odzwierciedla osłabienie dyscypliny płac w nie- 
których branżach i organizacjach gospodarczych. Wywiera- 
ło to negatywny wpływ na równowagę pieniężno-rynkową, 
na proporcje płac i dochodów między poszczególnymi gru- 
pami pracowników oraz tworzyło tendencję do wzrostu cen. 
Z tych powodów zwiększenie dyscypliny płacowej staje się 
ważnym zadaniem ekonomicznym i społecznym, które po- 
winno być z całą konsekwencją zrealizowane. 


SZEROKI PROGRAM SOCJALNY 


Duże znaczenie dla poprawy warunków życia ludności 
ma program świadczeń społecznych nakreślony «w uchwa- 
łach VII Zjazdu. Wydatki państwa na świadczenia społecz- 
ne w latach 1976—1977 wzrosły o prawie 37 proc. i osiąg- 
nęły w 1977 r. kwotę 125 mid zł. 


Pozwoliły one na znaczne zaawansowanie realizacji pro- 
gramu świadczeń, w tym m. in. zapoczątkowanie procesu 
podwyższania emerytur i rent minimalnych; wprow adzenie 
nowego systemu ubezpieczenia rzemieślników; rozpoczęcie 
naliczania funduszu emerytalnego rolników, z których wy- 
płacane będą emerytury i renty inwalidzkie dla rolników 
przekazujących ziemię następcom. Powyższe przedsięwzięcia 
doprowadziły do wzrostu przeciętnej emerytury w 1977 r. 
w porównaniu do 1976 r. o 21 proc., tj. do poziomu 2037 zł. 

Trzeba jednak podkreślić, że w porównaniu do potrzeb 
osiągnięcia w zakresie polepszania warunków działania sfery 
urządzeń socjalno-kulturalnych nie są jeszcze zadowalające 
i nie pozwalają na likwidację występujących jeszcze niedo- 
statków. | 

W trosce o pomyślny rozwój społeczeństwa rozwijane by- 
ty szerokie działania zmierzające do udzicłenia pomocy ro- 
dzinom w wychowaniu dzicci. Przeznaczaliśmy coraz wię- 
cej środków (w r. 1976 — 10.8 mld zł, w 1977 — 11,4 mid zł) 
na rozwój żłobków, przedszkoli, świetlic, internatów, na or- 
ganizowanie kolonii i obozów wypoczynkowych. Zapewnio- 
no tym placówkom odpowiednią liczbę coraz lepiej wy- 
kwalifikowanych kadr opiekuńczych i wychowawczych. 

Szybko wzrastały przychody rolników indywidualnych ze 
sprzedaży produktów rolnych. W 1976 r. wzrosły one 
o 15,1 proc, a w 1977 r. o dalsze 11,7 proc. i osiągnęły 
ponad 220 mid zł. Wzrost przychodów rolników indywidu- 
alnych wiązał się w dużym stopniu z podwyżką cen skupu 
produktów rolnych, której celem była poprawa opłacalności 
produkcji rolnej i stworzenie lepszych podstaw ekonomicz- 
nych wzrostu produkcji. 


SYTUACJA PIENIĘZNO-RYNKOWA 


.Przy wysokim wzroście przychodów pieniężnych ludności 
podstawowym zadaniem było zapewnienie wzrostu produk- 
cji rynkowej oraz usług. Realizacji tego zadania poświęcono 
szczególnie dużo uwagi na IX Plenum KC. W efekcie podej- 
mowanych działań dostawy towarów z produkcji krajowej 
i z importu na zaopatrzenie rynku w latach 1976—1977 
wzrosły o blisko 29 proc. Wzrost produkcji rynkowej oraz 
jej udzialu w wartości całej produkcji przemysłowej wy- 
raźnie przekroczył założenia planu na dwa minione lata. 


Przekroczenie planu dostaw towarów na rynek w latach 
1976—1977 było jednak niższe od ponadplanowanego wzro- 
Stu funduszu nabywczego ludności. W tych warunkach mi- 
mo globalnego zbilansowania dochodów ludności ogólną 
sumą dostaw towarów rynkowych i usług występowały roz- 
bieżności między strukturą potrzeb ludności a strukiurą 
asortymentową produkcji rynkowej. Zakres niedoborów to- 
warów na rynku w. 1977 r. był ciągle duży, co wynikało 
przede wszystkim z niewykonywania planów produkcyjnych 
w wielu grupach wyrobów i usług. W przypadku artykułów 
żywnościowych, w szczególności mięsa i jego przetworów, do- 
txkliwe ich niedobory miały źródło w spadku pogłowia bydła 
i trzody chlewnej. 

W grupie artykułów nieżywnościowych, przy wysokiej 
dynamice dostaw, równowaga rynkowa byłaby lepsza, gdy- 
by struktura asortymentowa produkcji była bardziej dosto- 
sowana do potrzeb oraz gdyby jakość towarów była wyż- 
sza. O niewystarczającym dostosowaniu struktury dostaw 
do aktualnych potrzeb rynku świadczy wzrost zapasów nie- 
których asortymentów towarów ponad poziom niezbędny do 
zachowania ciągłości sprzedaży. Niedostateczny jest również 
postęp w zakresie poprawy jakości towarów. Wprawdzie 
udział wyrobów oznaczonych znakiem jakości w ogólnej 
wartości produkcji rynkowej nieznacznie wzrasta, to jed- 
nak w grupie pozostałych towarów ich jakość nie popra- 
wią się. Trzeba przy tym podkreślić, że występujący brak 
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wielu towarów nie ułatwia realizacji programu poprawy ja- 
kości produkcji. Przy dużych potrzebach rynku rodzi się 
bowiem skłonność aparatu handlu, a także przedsiębiorstw 
przemysłowych, do ilościowego ich zaspokojenia bez dosta- 
tecznej troski o jakość. i 


Trudności w utrzymaniu równowagi rynkowej były do- 


datkowo potęgowane zmniejszeniem się skłonności do osz- 


czędzania. Jeśli bowiem w latach 1971—1974 na każde 100 zł 
przychodów ludność oszczędzała 7,3 zł, to w latach 1975—1977 
kwota ta spadła do 5,1 zł. W rezultacie tempo wzrostu wy- 
datków w latach 1976—1977 było wyższe od tempa wzrostu 
dochodów ludności. Jedną z istotnych przyczyn obok bra- 
ków rynkowych była zwyżka cen towarów i usług w tym 
okresie. 

Sytuacja pieniężno-rynkowa wywołała potrzebę urucho- 
mienia wszelkich rezerw wzrostu produkcji rynkowej i u- 
sług. Duże znaczenie dla poprawy sytuacji rynkowej miały 
przedsięwzięcia organizacyjne w handlu oraz doskonalenie 
współpracy handlu z przemysłem. Opracowane zostały rów= 
nież resortowe programy poprawy jakości produkcji. Reali- 
zacja tych programów będzie wspierana szeregiem posu- 
nięć o charakterze ekonomicznym i systemowym. 

Kolejnym czynnikiem warunkującym realizację celów spo- 
łecznych nakreślonych przez VII Zjazd do 1980 r. jest 
sytuacja w rolnictwie. Jak wiadomo, produkcja globalna 
rolnictwa w latach 1976—1977 zmniejszyła się w porówna- 
niu do 1975 r. o 3,5 proc. Podstawową przyczyną spadku 
produkcji rolnej były niekorzystne warunki atmosferyczne. 
Niższe niż zakładano urodzaje zbóż i pasz spowodowały 
głęboki spadek pogłowia bydła I trzody chlewnej. Powstałe 
trudności były szczegółowo analizowane na IV i VI Ple- 
num KC, w wyniku czego przyjęto kompleksowy program 
działań politycznych, ekonomicznych i organizatorskich. 

Poprawie uległo zaopatrzenie rolnictwa w środki produk- 
cj. Dostawy nawozów sztucznych w latach 1976—1977 wzro- 
sły o 170 tys. ton, pasz treściwych o 400 tys. ton, nakłady 
inwestycyjne osiągnęły kwotę 186 mld zł i były o 16 mid 
zł wyższe od założonych w planie. Dokonano  dal- 
szych korzystnych zmian w poziomie i relacjach cen skupu 
produktów rolnych. 


Dzięki tym przedsięwzięciom udało się zahamować spadek 
pogłowia. Jak wykazały dane spisu z czerwca i października 
1977 r., zarysowuje się odbudowa stanu pozłowia trzody 
chlewnej i bydła. Nie oznacza to jeszcze odrobienia strat 
w hodowli (w porównaniu do 1975 r.), aie ważne jest, że 
są już pozytywne tendencje w tym zakresie. 


MIESZKANIA I KUNWESTYCJE 


Istotne znaczenie dla realizacji celów spolecznych ma roz- 
wój budownictwa mieszkaniowego. Plan 5-letni zakłada wy- 
budowanie — zgodnie z uchwałą VII Zjazdu = 1 min 
525 tys. mieszkań oraz zadania dodatkowe w wysokości 
50 tys. mieszkań. 

Realizacja tego programu przebiega z dużymi trudnościa- 
mi. W 1976 r. oddano do użytku w gospodarce narodowej 
273,2 tys. mieszkań, tj. o 9 tys. więcej niż w roku po- 
przednim. Mimo to plan budownictwa uspołcecznionego dla 
ludności nierolniczej nie został wykonany. Pian roku 1977, 

tóry przewidywał oddanie do użytku 289 tys. mieszkań, 
również nie będzie zrealizowany. Przyczyny opóźnienia w re- 
alizacji założeń planu budownictwa mieszkaniowego są zło- 
żone. Przede wszystkim ważył na tym brak terenów uzbro- 
jonych. Ponad 35 proc. obiektów mieszkalnych było wzno= 
szonych równolegle z uzbrajaniem terenu, co niekorzystnie 
wpływało na tempo realizacji robót. 

Rozwój budownictwa mieszkaniowego wyprzedzał ponad- 
to rozwój bazy produkcyjnej elementów prefabrykowanych 


mimo wydatkowania na ten cel znacznych środków inwe- 


stycyjnych. Nie bez wpływu na wolniejszy niż zakładano 
wzrost budownictwa mieszkaniowego miało zaangażowanie 
w początku 1977 r. znacznego potencjału wykonawczego 
i materiałów w odrabianiu zaległości planu 1976 r. 

W celu poprawy wykonania planu budownictwa miesz- 
kaniowego rząd podjął szereg przedsięwzięć i decyzji obej- 
mujących dodatkowe zwiększenie w 1977 r. nakładów in- 
westycyjnych na budownictwo mieszkaniowe o 4 mld i o 1 
mid zł na przyspieszenie uzbrojenia terenów Oraz wy- 
dzielenie części potencjału budownictwa przemysłowego na 
rzecz budownictwa mieszkaniowego i infrastruktury technicz- 
nej. | | 

Podstawą szybkiego rozwoju produkcji materialnej j 
stałe powiększanie zasobów majątku produkcyjnego i sy- 
stematyczne jego unowocześnianie. W latach 1976—1977 na 
inwestycje w gospodarce narodowej wydatkowano ponad 
1250 mld zł. Ponieważ w poprzedniej pięciolatce wystąpił 
bardzo szybki wzrost- nakładów inwestycyjnych, na bieżące 
pięciolecie przyjęto pewną stabilizację w poziomie hakładów. 
Było to niezbędne dla uporządkowania frontu, usprawnienia 
procesów inwestycyjnych, a ponadto wypływało z potrzeby 
utrzymania założonej w planie dynamiki spożycia. - 

Zadanie to realizowane jest w pełni, a nawet z wy- 
przedzeniem. Nakłady inwestycyjne w latach 1976—1977 u- 
trzymywały się na poziomie zbliżonym do planu. Udział 
inwestycji netto w dochodzie narodowym zmniejszył się 
z 31,7 proc. w 1975 r. do ok. 26,0 pfoc. w 1977 r. Zapo- 
czątkowane zostały korzystne zmiany w strukturze nakła- 
dów. Znalazło to wyraz w systematycznym zwiększaniu się 
nakładów na rozwój kompleksu żywnościowego, produkcji 
eksportowej oraz budownictwa mieszkaniowego. 

Mimo wydatkowania środków zgodnie z założeniami pla- 
nu w przebiegu procesów inwestycyjnych występowały pew- 
ne napięcia. Nie w pełni udawało się realizować plan prze- 
kazywania obiektów do użytku, wydłużeniu uległ przecięt- 
ny cykl inwestycyjny. Wiązało się to głównie z nadmiernym 
rozproszeniem frontu inwestycyjnego, niewystarczającą kon- 
centracją potencjału przedsiębiorstw budowlanych na inwe- 
stycjach kontynuowanych. Nie w pełni też realizowane jest 
zadanie zwiększenia udziału inwestycji modernizacyjnych 
w ogólnej wielkości nakładów inwestycyjnych. 


IIANDEL ZAGRANICZNY 


Ważną dziedziną rozwoju społeczno-gospodarczego . jest 
handel zagraniczny. Zgodnie z uchwałą VII Zjazdu w latach 
1976—1980 powinno nastąpić szybsze tempo wzrostu ekspor- 
tu niź importu. 

Osiągnięte w latach 1976—1977 wyniki wskazują, iż wy- 
stąpiły pozytywne tendencje w relacji: import — eksport. 
Ogólna wartość eksportu wzrosła w tym okresie o 17,1 
proc., a importu — o 16,5 proc. Jednak założenia planu 
określały większą różnicę między dynamiką eksportu i im- 
portu. 

Pomyślnie rozwijała się wymiana z krajami socjalistycz- 
nymi. Obroty z tymi krajami charakteryzują się wysoką 
i przekraczającą założenia planu dynamiką eksportu i im- 
portu. Zwiększył się w tej wymianie udział towarów obję- 
tych umowami o specjalizacji i kooperacji produkcji. Pod- 
jęto nowe, wspólne przedsięwzięcia inwestycyjne. 


Istotne trudności występują natomiast w realizacji pla-' 


nu handlu zagranicznego z krajami kapitalistycznymi. Zwa- 
żywszy, że eksport wzrastał szybciej niż import (np. w 1977 r. 
eksport wzrósł o 11,8 proc., a import zmniejszył się o ok. 
2 proc.), planowano uzyskanie korzystniejszego salda obro- 
tów. Utrzymujące się jednak w gospodarce krajów kapi- 
talistycznych zjawiska recesyjne utrudniają lokowanie na- 
szych towarów na rynkach tych państw. Niekorzystnie też 


kształtują się w obrotach z krajami kapitalistycznymi zmia- 
ny cen. Szybciej bowiem wzrastały ceny na artykuły im- 
portowane niż ceny na nasze towary eksportowane do tego 
obszaru. ; 


KONIECZNA JEST WIĘKSZA EFEKTYWNOŚĆ 


Ze względu na trudniejsze niż w poprzedniej pięciolatce 
warunki rozwoju społeczno-gospodarczego szczególne zna- 
czenie ma poprawa efektywności gospodarowania wszystki- 
mi czynnikami produkcji. Zgodnie ż uchwałą VII Zjazdu 
podstawowym czynnikiem wzrostu produkcji w przemyśle 
i budownictwie powinien być wzrost wydajności pracy. Za- 
danie to jest realizowane nawet z pewnym wyprzedzeniem. 
W budownictwie cały przyrost produkcji w latach 1976—1977 
został osiągnięty w wyniku wzrostu wydajności pracy. Jest 
to znaczny postęp, ale rezerwy są jeszcze duże. Tkwią one 
głównie w lepszym wykorzystaniu czasu pracy ludzi, ma- 
szyn i urządzeń. Wykorzystanie czasu pracy w ostatnim ro- 
ku nie wykazuje bowiem poprawy. 


Mimo zarysowania się korzystnych zmian w poziomie 
kosztów produkcji ciągle jeszcze występuje niezadowalający 
postęp w zakresie obniżania materiałochłonności i energo- 
chłonności naszej produkcji. Zbyt mały teź postęp należy 
odnotować w ostatnich dwóch latach w poprawie jakości 
produkcji, obniżaniu strat z "m" braków i różnych in- 
nych strat produkcyjnych. 

Jedną z najważniejszych sżólewi podnoszenia efektyw- 
ności gospodarowania jest doskonalenie systemu funkcjono- 
wania gospodarki. Zespół partyjno-rządowy do spraw do- 
skonalenia funkcjonowania systemu społeczno-gospodarcze- 
go opracował modyfikację systemu ekonomiczno-finansowe- 
go przemysłowych organizacji gospodarczych. Zmodyfiko- 
wany system wprowadzono w 1977 r. do organizacji gospo- 
darczych czterech resortów przemysłu kluczowego. Założe= 
nia tego systemu tworzą ekonomiczne warunki sprzyjające 
lepszemu wykorzystaniu wszystkich czynników produkcji, 
umacniają dyscyplinę gospodarczą, a tym samym powinny 
lepiej wspierać działania na rzecz poprawy ogólnej efektyw-= 
ności gospodarowania. 


STANISŁAW NIECKARZ 
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LUDWIK KRASUCKI 


D ążąc w nowych, znacznie zmienionych warunkach do 


konsekwentnej kontynuacji strategii politycznej i spo- 


łeczno-gospodarczej opracowanej na VI Zjeździe, VII Zjazd 
podniósł znaczenie działalności ideowo-wychowawczej, cało- 
kształtu socjalistycznej edukacji społeczeństwa, umacniania 
i pogłębiania świadomości socjalistycznej. 


II Krajowa Konferencja PZPR dokona oceny rezultatów 
osiągniętych również w tej niezwykle ważnej dziedzinie 
pracy partii. Ustali też, jakie ulepszenia czy korekty są 
dziś konieczne, aby działalność na tej płaszczyźnie przynosi- 
ła większe efekty, skuteczniej przyczyniała się do realizacji 
naszego programu. 


N a szczególne znaczenie całego kompleksu zadań, zwią- 
zanych z komunistycznym wychowaniem szeregów par- 
tyjnych i pozłębianiem socjalistycznej świadomości narodu, 
wpływa wiele czynników. Miejsce pracy ideowo-wychowaw- 
czej w całokształcie działań partii — przewodniej siły so- 
cjalistycznego rozwoju narodu i państwa — jest uwarunko- 
wane obiektywnie, wiąże się z treścią procesu 
kształtcewania rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, 
w który stopniowo wkraczamy. Dowodnie świadczą © tym 
doświadczenia życia społecznego, praktyka weryfikująca za- 
łożenia i efekty działalności partyjnej. Nie jest uproszcze= 
niem stwierdzenie, że rzeczywiste sukcesy w propagandzie, 
agitacji, rozwoju informacji o ważnych dla Polaka zagad- 
nieniach ij upowszechnianiu głębokiej wiedzy o prawach ży- 
cia społecznego równają się z reguły wyższym efektom 
działania partii i większym dokonaniom w rozwoju kraju. 
Z kolei słabości, zakłócenia czy zaniedbania w omawianych 
dziedzinach nezautywnie rzutują na sytuację i znajdują wy- 
mierne odbicie w rezultatach pracy. 


Ma to głęboxie uzasadnienie w prawidłowościach i cechach 
obecnej fazy socjalistycznego budownictwa w naszym kraju, 
wiąże się najściślej z rosnącą rolą czynnika ludzkiego — 
jego Świadomości i postawy. motywacji okreslających 
jakość jego udziału w rozwiązaniu ogólnonarodowych 
zadań, ideowych, politycznych i społeczno-moralnych bodź- 
ców jego działania na różnych polach pracy i aktywności 
społecznej. 


W ujęciu VI i VII Zjazdu ważne znaczenie przypisuje się 
zasadniczemu warunkowi kształtowania takich pogladów 
i postaw, jakich najbardziej potrzeba Socjalistycznej Polsce 
lat siedemdziesiątych. Warunkiem tym jest zapewnianie 
możliwie szybkiego i szerokiego przepływu informacji doty- 
czących ważnych problemów rozwoju kraju, poprawy wa- 
runków życia, umacniania pozycji Polski w świecie. 


Spoleczeństwo jest bowiem systemem informatycznym. 
Tym bardziej jest nim społeczeństwo socjalistyczne kształto- 
„wane według naukowego planu, silne siłą więzi społecz- 
nych, bogate różnorodnymi formami integrującymi jednost- 
kę z koloktywem, środowisko z całym społeczeństwem i pań- 
stwem, dążenia i aspiracje osobiste z kierunkiem wspólnych 
poczynań, Reguła jest prosta: im więcej Judzie wiedzą i ro- 


zumieją, im bogatsze otrzymują tworzywo de swych prze- 
myśleń, im szybciej i pełniej zapoznają się zarówno z tre- 
ścią koniecznych do rozwiązania zadań, jak i przesłankami 
określającymi ich taki, a nie inny kształt — tym lepsze stają 
się warunki dla wszechstronnej aktywności ludzi, sprawno- 
ści i jakości ich działań, konsekwencji w przezwyciężaniu 
trudności i dążeniu do ustalonych celów. 


W praktyce ta prosta reguła wymaga wszakże misternej, 
wielowątkowej, intensywnej realizacji, jednolitego planu 
i pełnego udziału w jego realizacji, a także stałych korekt 
i ulepszeń dyktowanych przez doświadczenia praktyki. W grę 
wchodzą tutaj bowiem nie tylko anonimowe mechanizmy, 
lecz i subiektywne postawy ludzkie. Obserwujemy przecież, 
że gdy jedne ogniwa władzy i administracji nastawiają się 
na szeroki przekaz informacji, jako warunek mobilizacji 
społecznej, inne skłaniają się ku ograniczaniu zasobu danych 
lub poddają chęci do autoreklamy, „pomyślności na pokaz” 
upraszczania złożonych zjawisk. Występują także przeszko- 
dy i zahamowania w dziedzinie przekazu informacji w górę, 
do ośrodków decyzji politycznej i społeczno-gospodarczej. 
Znalazło to wyraz w poddanych krytyce na V i IX Plenum 
KC zjawiskach „zaokrąglania” danych i wygładzania ocen. 


System informatyczny społeczeństwa socjalistycznego wte- 
dy funkcjonuje prawidłowo i efektywnie, gdy maksymalnie 
odpowiada cybernetycznym regułom sprzężeń zwrotnych, za- 
pewniając maksimum informacji potrzebnych zarówno do 
podejmowania prawidłowych decyzji, jak i ich pełnej, świa- 
domej i sprawnej realizacji przez wszystkich uczestników 
wspólnej pracy. 


Dążąc do kształtowania optymalnego z punktu widzenia 
efektów systemu informatycznego partia nasza podjęła w o- 
kresie między VII Zjazdem a II Krajową Konferencją wie- 
le działań i decyzji. Na tej płaszczyźnie wyraźnie widać 
znaczenie skonkretyzowanego na IIl Plenum KC kursu na 
daiszy rozwój demokracji socjalistycznej, licznych działań 
służących wzmocnieniu roli organów przedstawicielskich, sa- 
morządu robotniczego i rolniczego oraz samorządu mieszkań- 
ców, pozżłębiania systemu konsultacji. Zasadnicze znaczenie 
dla ulepszenia nie tylko przekazu, lecz i obiegu informacji 
ma uchwała Biura Politycznego dotycząca dzisiejszej roli 
prasy, radia i telewizji oraz wagi krytyki prasowej. Kwestii 
o wielkim znaczeniu dotvczy prowadzona od IV Plenum 


"krytyka objawów nierzetelności sprawozdawczej, zamulania 


systemu informatycznego danymi i wskaźnikami na wyrost. 
Na IX Plenum podkreślono z kolei szczególną rolę systema- 
tycznej i dociekliwej kontroli wykonania w kształtowaniu 
nośncgo systemu obiegu informacji w partii i społeczeństwie, 
jako warunku wyższej jakości ich pracy. 


11. 


.ruzą obiektywną przesłanką rosnącej roli działalności 
idecowo-wychowawczej całego systemu socjalistycznej e- 
dukacji społecznej jest ścisłe uzależnienie tempa i efektów 


" budownictwa socjalistycznego w jego obecnej wyższej fazie 
- od jakości czynniką ludzkiego, od wałorów świadomości i po- 


staw ludzkich, od stopnia upowszechnienia wiedzy społecz- 
nej, ideowych wartości myślenia i działania. 


Wizja wysoko rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego 
dotyczy zarówno wyższego poziomu materialnej strony wa- 
runków pracy i życia narodu — wydajności i nowoczesności 
potencjału produkcyjnego, sprawności mechanizmów ekono- 
micznych oraz metod planowania i zarządzania, wzrostu 
stopy życiowej i konsumpcji, a więc płac i dochodów oraz 
ich exwiwalentu w postaci towarów i usług na rynku, jak 
też węrźszego poziomu ludzi, od których postawy i pracy 
wszystko to najściślej zależy. 


Wwvmaga to wysokiego poziomu rozumienia kierunków 
i problemów rozwoju kraju oraz swej roli w tym rozwoju, 
siły i trwałości socjalistycznych przekonań społecznych, 
znacznego zakresu marksistowsko-leninowskiej wiedzy o Pol- 
sce i świecie, © prawach rządzących naszym zbiorowym lo- 
sem społecznym, gotowości do astywneżo udziału w pozłę= 
bianiu socjalistycznych . więzi społecznych i stosunków mię- 
dzyludzkich, zgodności postawy zajmowanej w pracy, śŚro- 
dowisku i rodzinie z wyznawanymi ideałami. 


'Toczymy batalię o sposób pojmowania jakości warunków 
życia. Przez tę ostatnią rozumiemy nie tylko poprawę warun- 
ków materialnych, lecz j wysoki stopień uspołecznienia, sze- 
roki zakres potrzeb duchowych i kulturalnych, gotowość do 
udziału w nieustannym kształceniu, odchodzenie od jedno- 
stronności aspirdcji materialnych na rzecz wyższych rodza-= 
jów satysfakcji, głębszego rozumienia życiowego sukcesu, 
pełniejszego ujmowania celów życia oraz odpowiadających 
temu sposobom życia i postępowania. 


To. co nazywamy intensywnością ideologiczną czy pry- 
matem celów jdeowych w ramach ideologii, polityki i eko- 
nomiki, to, co jest obiektywnym zapotrzebowa- 
niem na wiedzę ideową i polityczną, ma uzasadnienie o wie- 
le głębsze, niż wynika z samych tylko praktycznych potrzeb 
realizacji ambitnej stratesii naszej partii. Ważne jest nie 
tylko to, że wyższa temperatura motywacji ideowych i szer- 
szy zakres wiedzy marksistowsko-leninowskiej, wiedzy spo- 
łeczne; są wielce pomocne w podnoszeniu jakości pracy oraz 
wszelkiego udziału w społecznym działaniu, lecz i to. że 
człowiek rozwijający się w tym kierunku nabiera cech od- 
powiadających wizji rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz= 
nego, właściwego mu klimatu i nastroju, zasięgu współgo- 
spodarzenia i współodpowiedzialności, uspołecznienia postaw 
i poglądów odpowiadających współczesnemu modelowi pa- 
triotycznej jedności narodu. 


IIL. 


J esteśmy na początku tego procesu. Nie przebiega on 


'w abstrakcji, w warunkach laboratoryjnych. Cele, które 


mamy w naszych myślach i intencjach, urzeczywistniamy 
w starciu z aktywnymi pozostałościami ideologii i wartości 
dnia wczorajszego, z przeciwnikami, którzy zarówno wew- 
nątrz kraju, jak przede wszystkm z zewnątrz usiłują pow= 
strzymać proces usuwania obciążeń przeszłości i rozprze- 
strzeniać własne koncepcje ideologiczne, polityczne i mo- 
ralne, licząc zwłaszcza na brak doświadczeń młodego poko 
lenia. . | 

W okresie między VII Zjazdem a II Krajową Konferencją 
PZPR szczególny splot tej złożonej i wielowarstwowej pro- 
blematyki nastapił w związku z kolejną, którą to już w hi- 
storii, próbą zaktywizowania antykomunistycznej krucjaty 
reakcji — tym razem dokonanej pod płaszczykiem tzw. praw 
człowieka. 


Nasza partia udzieliła tym próbom skutecznej odpowiedzi. 
Na III Plenum KC skonkretyzowana została długofalowa, 
obliczona nie na potrzeby chwili, lecz na cały nadchodzący 
okres, platforma wychowania patriotycznego i internacjona- 
_ listycznego, edukacji obywatelskiej, prowadzonej w orga- 
nicznym związku z generalnym kierunkiem umacniania so- 
cjalistycznego państwa i rozwoju, właściwych naszemu ustro- 
jowi form ludowładztwa. Syntezę stanowiska naszej partił 
w kwestli praw człówieka j obywatela zawarł tow. Edward 
Gierek w przemówieniu na forum Sejmu PRL w lipcu ub.r. 


Generalną odpowiedzią na ataki przeciwnika klasowego 
stały się konkretne dokonania związane właśnie z rozwojem 
szeroko pojętych praw współczesnego Polaka: nowe sformu- 
łowania Komstytucji i kolejne decyzje socjalne dotyczące 
miasta i wsi, dalsze prace nad reformą oświaty w kierunku 
zapewnienia powszechności średniego wykształcenia, nowe 
działania celem poprawy warunków pracy, lecznictwa i wy= 
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poczynku, dślsze rozszerzenie prawno-ustrojowej bazy roz- 
woju samorządności. Właśnie człowiekowi służy przede 
wszystkim wysiłek urzeczywistniany z pomocą przegrupo- 
wań objętych tzw. manewrem gospodarczym po to aby mi- 
mo nieporównanie trudniejszych warunków rozwoju zagwa- 


RE pełne osiągnięcie celów społecznych programu VII 
jazdu. 


Wszystko to ściśle dotyczy działalności ideowo-wychowaw= 
czej ji edukacji społecznej. Nie jest to bowiem niczym in= 
nym, jak wszechstronnym proccsem przygotowania i in- 
spirowania zarówno przodującego oddziału narodu — naszej 
partii, jak i całego społeczeństwa do skutecznego rozwiązy- 
wania zadań wyższej fazy socjalistycznego rozwoju, w którą 
wkroczyliśmy w latach siedemdziesiątych. | 


Działania te nie mogą być prowadzone w oderwaniu od 
realnej sytuacji i jej uwarunkowań, na beznamiętny akade- 
micki sposób, na modłę dogmatycznej abstrakcji. Nie wolno 
też jodnak poddawać się naciskowi ulotnych spraw dnia. 
Wszelkie zatarcie perspektywy, zabrnięcie w zaułek nad- 
miernego „taktykowania” grozi bowiem osłabieniem mobili- 
zującej siły wizji docelowej i związanych z nią idei i zasad 
Właśnie dlatego działalność partii w sferze ideowej i wy 
chowawczej cechuje wiązanie wszystkich poczynań zarów- 
no z realiami i potrzebami dnia, jak i z dalekosiężną per- 
spcktywą rozwiniętego socjalizmu i człowieka odpowiada ją- 
cego swymi walorami tej wyższej fazie rozwoju. 


Nie zbieg okoliczności i nie układ rocznic zawartych w ka- 
lendarzu, lecz świadoma i konsekwentna wola partii, dy- 
sponującej głęboką analizą problemu, podyktowała w ostat- 
nich latach takie działania, które — z jednej strony — obej- 
mują rozwój agitacji i wszelkich innych form doraźnego 
oddziaływania, aktywnego udziału stanowiska i poglądów 
naszej partii w ruchu myśli i nastrojów w społeczeństwie, 
a z drugiej strony — zakładają znaczną aktywizację sił 
naukowych frontu ideologicznego, głębokie kampanie ideo- 
wo-propagandowe o wielkiej zawartości poznawczej, jak ob- 
chody jubileuszu Wielkiego Października, wzmożoną popu- 
laryzację teorii marksistowsko-leninowskiej i całego zasobu 
przodu jącej wiedzy społecznej. 


Miejsce pracy ideowo-wychowawczej i socjalistycznej edu- 
kacji społecznej, agitacji i propagandy wyznacza. fakt, że 
więż partii ze swą klasą i całym narodem, jak to ujął Le- 
nin w pamiętnych tezach o „zadaniach władzy radzieckiej”, 
nie jest czymś danym raz na zawsze czy przypisanym sile 
przewodniej z urzędu. Wymaga ona stałej troski, umacniania 


stale i od nowa, ciągłego podnoszenia na wyższy 
poziom. 


Już z tego tylko powodu działalność, o której mowa, jest 
nieustanną walką i podlega prawom walki, a więc wymaga 
ciągłej realistycznej analizy stanu własnych sił i możliwości, 
uwzględniania warunków pola bitwy, dokładnego rozpozna- 
nia zam'arów przeciwnika, żywej. wolnej od skostnienia tak- 
tyki podporządkowanej strategicznym celom batalii. Warun- 
kiem i celem jest Ścisła, umacniana stale od nowa więż 
z tymi, do których naszą działalność adresujemy. 


Prawo i możliwość przemawiania do narodu są natu- 
ralnym rezultatem wywalczenia przez naszą partię czołowej 
pozycji polityczno-społecznej. Ale przemawianiu z wysokich 
trybun musi towarzyszyć rozmowa, dialog, dwustronny prze- 
pływ impulsów, myśli 1 wniosków, kształtowanie owej — 
jak pisał Lenin — „intymności” w stosunkach z człowie- 
kiem pracy, głównym twórcą zbiorowych osiągnięć socjali- 
stycznej Polski. Siła przekonań, ale i skromność, żarliwość, 
ale i umiejętność wsłuchiwanią się w głos opinii społecznej, 
ofensywność, ale i szczerość — takie są warunki powodzenia. 
Oznacza to konieczność walki z różnymi odmianami forma- 
lizmu pętającego nasze oddziaływanie i osłabiającego jego 
skuteczność, określa obowiązek wzmożonej troski o jakość 
pracy ideowo-wychowawczej i edukacji społecznej. Jakość 
w tej dziedzinie ma bowiem do odegrania szczególną rolę 
jako zaczyn, bodziec ij wzorzec wysokiej jakości pracy, działal- 
ności społecznej, postaw moralnych na wszystkich szcze- 
blach i we wszystkich dziedzinach. 


Mamy przemożne i rosnące zapotrzebowanie społeczne na 
myśl i słowo naszej partii; zapotrzebowanie to dotyczy tre- 
ści i form wysokiej jakości. Między VII Zjazdem a II Kra- 
jową Konferencją PZPR zrobiliśmy w tym kierunku bar- 
dzo wiele. Jeszcze więcej mieć będziemy do zrobienia w nad- 
chodzących latach. 
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W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH PARTYJNYCH 


„Ziemia szczecińska to niezmiernie waźny region naszej ojczyzny. Połski Szcze- 

ANUS YCH Głn to wielki symbol siły i żywotności narodu, a jednocześnie niezniszczalne świadec- 

3 : ad ach $wo prawidłowości i historycznej owocności polityki naszej partii, nierozdzielności 
Członek KC PZPR, fnieresów Polski i sprawy socjalizmu, internacjonalizmu i patriotyzmu.” 

I sekretarz KW w Szczecinie (Z przemówienia I sekretarza KC PZPR tow. Edwarda Gierka wygłoszonego na 

Przedzjazdowej Konferencji Wojewódzkiej w Szczecinie w dniu 18 listopada 1971 r.). 


ensekwentna  osesfizacja strategii 

PrZYSpiESZONEZO społeczno-gospo- 
darczego rozwoju kraju, określona w 
'swchwaie VII Zjazdu, przyniosła gospo- 
darce narodowej, ludziom pracy nieza- 
przeczalne wiągznięcia. | 


Kierownictwo naszej partii 1 esobt- 
ście I sekretarz KC tow. Edward Gie- 
rek wiele zainteresowania ij uwagi po- 
święcii sprawie rozwoju Pomorza Za- 
chodniego. Decyzje Biura Politycznego 
bezpośrednio dotyczące Szczecina, w 
tym podjęta na lata 1971—1980 uchwała 
Prezydium Rządu, stanowiły podstawę 
politycznego i gospodarczego działania 
wojcwódzkiej organizacji partyjnej. 
Realizując tę uchwałę województwo u- 
zyskało od władz centralnych olbrzymią 
pomoc oraz, środki, które pozwoliły na 
znaczne zniwelowanie wieloletnich o- 
późnień w rozwoju Pomorza Zachod- 
niego, co przy bezpośredniej konfron- 
tacji z naszymi zachodnimi i północ- 
nymi sąsiadami ma olbrzymie znacze- 
nie. 


Zajmując 3,2 proc. obszaru kraju 
i mając 2,5 proc. ogółu ludności woj. 
szczecińskie dało w 1976 r. 2,7 proc. 
produkcji przemysłowej, 2,9 proc. pro- 
dukcji budowlanej, ponad 4 proc. glo- 
balnej produkcji rolnej przy 2,9 proc. 
krajowych użytków rolnych. Jest to 
więcej niż podwojenie produkcji prze- 
mysłowej I rolnej w stosunku do 1970 r. 
Obecnie szczeciński armator — Polska 
Żegluga Morska — przewozi 83 proc. 
ładunków polskiej floty handlowej, zaś 
Zespół Portowy Szczecin — Świnouj- 
ście przeładowuje 40 proc. krajowych 
ładunków przechodzących przez polskie 
porty handlowe. 


Województwo szczecińskie specjalizu- 
je się w wielu dziedzinach gospodar- 
ki narodowej. Tak np. szczecińskie 
przedsiębiorstwa połowów dalekomor- 
skich dają 51,3 proc. ogólnych poło- 
wów ryb morskich, co trzecia tona na- 
wozów mineralnych pochodzi z Zakła- 


Gw Chemicznych w Policach, co czwar- 
ty statek pełnomorski produkowany w 
kraju schodzi ze Stoczni Szczecińskiej 
lm. Adolfa Warskiego, co 10 tona pa- 
pieru pochodzi ze Szczecińskich Zakła- 
dów Celulozowo-Papierniczych. Szcze- 
cińska Fabryka Mechanizmów Samo- 
chodowych „Polmo” jest wyłącznym 
producentem układów kierowniczych 
i wałów napędowych do wszystkich ty- 
pów pojazdów samochodowych produ- 
kowanych w kraju, zaś Zakłady Che- 
miczne w Policach jedynym w kraju 
producentem bieli tytanowej — nie- 
zbędnego składnika do produkcji farb 
i lakierów. 

W zadańiach gospodarczych woje- 
wództwa na rok 1977 założono przyspie- 
szenie tempa produkcji przeznaczonej 
na rynek o 11 proc. — w porównaniu 
do 1976 r. Oznacza to wzrost wartości 
produkcji z 21,9 miliarda zł do 24,7 
miliarda złotych. Te ambitne zadania 
podjęto na podstawie przedstawionych 
przez załogi możliwości wykorzystania 
rezerw produkcyjnych, kadrowych oraz 
materiałowo-surowcowych.  Inspiracyj- 
no-kontrolna rola wszystkich ogniw 
wojewódzkiej organizacji partyjnej spo- 
wodowała, że w ub. r. 56 zakładów przy- 
stąpiło do konkursu „DORO”, w 54 za- 
kładach zorganizowano giełdy pomy- 
słów i racjonalizacji, w których wyniku 
zgłoszono 1.550 wniosków racjonaliza- 
torskich. Przewidywane efekty z tego 
tytułu dadzą prawie 27 milionów zło- 
tych. 

Wynikiem działań partyjnych jest 
pomyślna realizacja inwestycji szcze- 
gólnie ważnych dla gospodarki narodo- 
wej. Na osiem miesięcy przed pl!ano- 
wanym terminem oddano ostatni, ósmy 
blok w Elektrowni „Dolna Odra”, któ- 
ra osiągnęła pełną moc produkcyjną, 
dając już krajowi blisko 20 miliardów 
KWh enenyii. W terminie oddano Za- 
kłady Zbożowe w Stargardzie. Uzyska- 
no — o czym już wspomniałem — 
pierwsze tony bieli tytanuwej z Za- 


kładów Chemicznych w Policach. Dzię- 
ki zakończeniu modernizacji podstawo- 
wych ogniw produkcyjnych Stocznia 
Szczecińska im. A. Warskiego obok 
znanych już w świecie „chemikaliow- 
ców” produkuje nowoczesne, wysoko 
wyspecjalizowane jednostki pełnomor- 
skie — promy  pasażersko-towarowe. 

W rolnictwie wojewódzka organiza- 
eja partyjna zmierza de aktywizowania 
wzrostu produkcji rolnej, zwłaszcza 
mięsa I mieka, W nie najlepszym dla 
rolnictwa ubiegłym roku uzyskano z 
1 ha — 31,2 q czterech zbóż, wykonu- 
jąc plan skupu w 101 proc. Ponadto 
skupiliśmy w województwie ponad 
560 tys. ton buraków cukrowych, z każ- 
dego zaś hektara użytków rolnych — 
225 kg żywca i 460 1 mleka. W roku 
ubiegłym o 3,8 proc. wzrosło w po- 
równaniu do 1976 r. pogłowie bydła, 
o 10,6 proc. pogłowie trzody chlewnej 
oraz pogłowie owiec o 20,1 proc. Po- 
myślnie rozwijają się różnorodne formy 
kooperacji między gospodarką chłop- 
ską a sektorem uspołecznionym. Zgo- 
dnie z dyrektywami partii aktywizuje- 
my hodowlę drobiu. Skupimy dzięki 
oddaniu nowych zakładów 17 tys. ton 
żywca drobiowego. Wykonując uchwa- 
ły IX Plenum KC PZPR rozszerzamy 
hodowlę ryb słodkowodnych, głównie 
karpi i pstrągów. Szybko postępują pra- 
ce zmierzające do przystosowania zbior- 
ników wodnych do hodowli ryb. 


x 


Wojewódzka organizacja  parlyjna 
idzie na II Krajową Konferencję PZPR 
z przeświadczeniem, że wnosi do ogól- 
nokrajowego dorobku nie tylko poważ- 
ne wartości matecgialne, lecz również: 
taki kształt społecznej świadomości, 
który pozwoli na odchodzenie od my- 
lenia kategoriami ilościowymi na rzecz 
myślenia kategoriami jakości, efektyw- 
ności I racjonalnego rachunku ekono- 
micznego, myślenia kategoriami pan- 
stwa, 


BOLESŁAW KOPERSKI 


Członek KC PZPR, 
I sekretarz Komitetu Łódzkiego nej. 


<zezzzą, 


AK ojewództwo łódzkie jest liczącym się w kraju producen- 
je tem wielu ważnych wyrobów rynkowych, głównie prze- 
my.słu lekkiego. Wytwarzamy 8 proc. krajowej produkcji 
przeznaczonej na rynek. Dokonana w ostatnich latach rozbu- 
dowa i modernizacja łódzkiego przemysłu otworzyła przed 
nim nowe możliwości produkcyjne. Wprowadzone na szero- 
ką szalę nowoczesne technologie umożliwiają systernatyczny 
wzrost dostaw wieiu atrakcyjnych wyrobów o wysokich wa- 
lorach estetycznych i użytkowych. Kom'tet Łódzki stara się, 
aby te zwiększone możliwości były w pełni wykorzystywane. 


. 
NA FOTRZEDBY RYNKU I ERSPORTU 


Przemvsł łódzki cechuje wysoka dynamika produkcji ryn- 
kowej. Za 11 miesięcy 1977 r. wartość produkcji sprzedanej na 
rynek wzrosła o 10,5 proc. Zwiększono produkcję wielu wyro- 
bów cieszących się dużym popytem, m.in. tkanin bawełnia- 
nych i wełnianych, wyrobów dziewiarskich i pończoszniczych, 
konfekcji odzieżowej (w tym dziecięcej), dywanów i firanek, 
obuwia skórzanego i gumowego, gramofonów, zegarów roóż- 
nych typów, żarówek, żyletek, kosmetyków oraz mebli. 


Na zwiększenie dostaw rynkowych duży wpływ miały zo- 
bowiązania załóg dla uczczenia 60 rocznicy Wielkiej Rewolu- 
cji Październikowej. Ich wartość wynosi ponad 600 mln zł. 

Przemysł nasz wykonuje coraz większe zadania produkcyj- 
ne bez wzrostu zatrudnienia. Cały przyrost produkcji pokry- 
wany jest wzrostem wydajności pracy. Jest to wynik moder= 
nizacji, coraz lepszej organizacji i dyscypliny pracy. Godny 
podkreślenia jest fakt, że ilościowemu wzrostowi produkcji 
towarzyszy stała poprawa jej jakości. W ciągu trzech kwarta- 
łów 1977 r. ilość wyrobów oznaczonych znakami „Q” i „I1* 
wzrosła o 31 proc., a w przemyśle lekkim o 52 proc. O postę> 
pie w tej dziedzinie świadczy także spadek o 33 proc. uzna- 
nych reklamacji i kar płaconych za złą jakość. 


Są jednak zakłady, które swoje zadanie w zakresie zwię- 
kszenia produkcji rynkowej próbują wykonywać w sposób 
niezgodny z programem i zaleceniami partii. Dążą one do pod- 
niesienia wartości swej produkcji nie przez zwiększenie ilo- 
ści wyrobów poszukiwanych na rynku i obniżenie kosztów 
produkcji, ale przez różne manipulacje asortymentowe i ce- 
nowe, preferując produkcję wyrobów droższych i podnosząc 
ceny. Wydaliśmy temu zdecydowaną walkę. Spotykamy się 
jednak z sytuacją, że takie praktyki znajdują akceptację KSR, 
gdyż od wzrostu wartości produkcji często zależy wzrost pła- 
cy załogi i premie kierownictwa oraz wielkość funduszy za- 


kładowych. Walka z tymi tendencjami jest więc niełatwa, ale 
konieczna. 


Są też zakłady, które nie w pełni wykorzystują możliwości 
Stworzone w wyniku modernizacji. Nie zawsze na nowoczes- 


d lat istnieje piękny zwyczaj, że tej miary wydarzenia w Życiu partil, Jak Zjazd 
lub Krajowa Konferencja, każde województwo, każde Środowisko pragnie powi- 
tać największym dorobkiem. Jest to również ambicją łódzkiej organizacji partyj- 


nych maszynach produkuje się nowoczesne i doskonałe jakoś- 
ciowo wyroby, najbardziej potrzebne i poszukiwane na ryn- 
ku. Zdarzają się również wypadki produkowania „na maga- 
zyn”. 

W przezwyciężaniu tych negatywnych zjawisk wiele może 
pomóc doskonalenie współpracy na linii przemysł-handel. 
Nasze instancje partyjne wszystkich szczebli problemowi te- 
mu poświęcają coraz więcej uwagi. Z inicjatywy Komitetu 
łódzkiego podjęto w województwie szereg działań. Należą 
do nich m.in. robocze spotkania przedstawicieli przedsię- 
biorstw handlowych i przemysłowych, udział przedstawicieli 
handlu w posiedzeniach KSR, organizowanie z udziałem 
przedstawicieli handlu przeglądów zapasów gotowych wyro- 
bów. Na zorganizowanej przez Wojewódzkie Przedsiębior- 
stwo Handlu Wewnętrznego wystawie najbardziej poszuki= 
wanych wyrobów dziewiarskich uzyskano ofertę przemysłu 
na dodatkową dostawę artykułów wartości 50 mln zł. Na 
podobnym spotkaniu przedstawicieli handlu z producentami 
przemysłu lekkiego i papierniczego zadeklarowane zostały 
dodatkowe dostawy tkanin na około 35 mln zł oraz artyku- 
łów papierniczych w ilościach w pełni pokrywających potrze- 
by rynku. Giełda towarów rynkowych produkowanych przez 
rzemiosło umożliwiła zawarcie porozumienia w sprawie do- 
datkowej produkcji wartości 23 mln zł. 

Z myślą o doskonaleniu współpracy handlu z przemysłem 
powołano przy Urzędzie Prezydenta Wojewódzką Radę Ryn- 
ku, która, będąc organem społecznym, analizuje sytuację pie- 
niężno-rynkową w województwie, ocenia stopień zaspokoje- 
nia zapotrzebowania na poszczególne towary i usługi, podej- 
muje działania zmierzające do wykorzystania istniejących re- 
zerw wzrostu produkcji rynkowej. 

W celu szybszej poprawy jakości produkcji podkreślamy 
potrzebę przełamania istniejącej jeszcze wśród pracowników 
bariery psychologicznej, polegającej na lekceważeniu obowią- 
zków i hołdowaniu zasadzie, że „nie warto się starać, ponie- 
waż ja z tego towaru nie będę korzystać”. Zmiana takich po= 
staw jest życiową koniecznością. Rozwijamy szeroką pracę 
wychowawczą z załogami, średnim dozorem, aktywem partyj- 
nym i związkowym, młodzieżą. Dostrzegamy jednocześnie 
potrzebę dalszego doskonalenia systemów płacowych w ce- 
lu stwarzania silniejszych bodźców do osiągania w pracy wy- 
sokiej jakości. 

Ważnym zadaniem naszego województwa jest wzrost pro- 
dukcji eksportowej oraz poprawa jej opłacalności. 

W ciągu 11 miesięcy 1977 roku eksport nasz był o 20,1 proc. 
wyższy niż w tym samym okresie roku 1976. Przemysł 
województwa wzbogacił ostatnio swoją ofertę eksportową 1 
poprawił jakość swych wyrobów. 

Mimo osiagnięć i szybkiego rozwoju nie wykonujemy jed- 
nak pianu eksportu de II obszaru płatniczego. Przyczyny są 
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bardzo złożone. W części wynikają one z utrzymującej się od 
kilku lat dekoniunktury w wielu krajach kapitalistycznych. 
Nie jest to jednak jedyna przyczyna, aktualna bowiem oferta 
eksportowa niektórych zakładów nie w pełni uwzględnia wła- 
sne możliwości. Są zakłady, które nie nadążają za wymogami 
nowoczesności i jakości oraz nieterminowo realizują swoje 
dostawy. Również centrale handlu zagranicznego powinny do- 
skonalić system akwizycji i lepiej orientować się w możli- 
wościach lokowania naszych towarów na poszczególnych ryn- 
kach. Na tych właśnie problemach koncentrujemy się w pra- 
cy partyjnej z kierownictwami I organizacjami partyjnymi w 
przemyśle i handlu zagranicznym. 


POTRZEBA EFEKTYWNEGO DZIALANIA 


Wiele miejsca w podejmowanych przez Komitet Łódzki 
„działaniach inspiracyjnych i kontrolnych zajmują problemy 


związane z podwyższeniem efektywności gospodarowania. . 


Najważniejszym zadaniem w tej dziedzinie jest zwalczanie 
wszelkiego rodzaju działań pozornych. Do takich zjawisk za- 
liczamy m.in. wspomniane już próby osiągania niewłaściwą 
drogą wysokich efektów finansowych. 

Wiele miejsca poświęcamy racjonalizacji gospodarowania 
zasobami ludzkimi. Notujemy tu duży postęp zwłaszcza 
w przemyśle, który zmniejsza rozmiary zatrudnienia. 

W warunkach znacznego niedoboru siły roboczej w Łodzi, 
przy jednoczesnej potrzebie znacznego rozszerzenia sfery u- 
sług, wzmocnienie kadrowe tego działu gospodarki może być 
dokonane wyłącznie w drodze dalszego ograniczenia zatrud- 
nienia w sferze produkcji przemysłowej i administracji. Po- 
trzebę takiego manewru akceptują wszyscy, inaczej miasto 
nie mogłoby prawidłowo funkcjonować. W praktyce jednak 
są zakłady i instytucje, które uważają, że obniżenie poziomu 
zatrudnienia powinno nastąpić wszędzie, tylko nie u nich. Ta- 
kim postawom zdecydowanie przeciwstawiamy się. Po to 
przecież wydajemy miliardy złotych na modernizację przemy- 
słu, aby ręce ludzkie zastąpić maszynami i aby w ten sposób 
wygospodarować kadry dla nowych zakładów i innych dzie- 
dzin gospodarki. - | - 

Ważnym elementem poprawy efektywności gospodarowania 
jest wzrost wydajności pracy. Uzyskaliśmy tu w ostatnich la- 
tach znaczny postęp, głównie jednak dzięki inwestycjom i 
modernizacji, więcej zatem uwagi staramy się poświęcić 


szukaniu dodatkowych źródeł wzrostu wydajności. Są to. 


przede wszystkim: poprawą organizacji pracy, lepsze wy- 
korzystanie czasu i wzmocnienie dyscypliny pracy. 


Zwracamy uwagę na fakty, że w zakładach tej samej bran- 
ży, o zbliżonej strukturze załóg i podobnym profilu produkcji 
wskaźniki wykorzystania czasu pracy dość znacznie się róż- 
nią. Wszystkim zakladowym organizacjom partyjnym załeci- 
liśmy więc, aby dokonały analizy możliwości dalszego wzro- 
stu wydajności pracy, aby oceniły, w jakim stopniu uzyskany 
wzrost wydajności wynika z modernizacji, w jakim zaś z le- 
pszego gospodarowania zasobami kadrowymi, z lepszej orga- 
nizacji pracy i poprawy jej dyscypliny. 

Zastrzeżenia budzi w niektórych zakładach niedostateczna 
dyscyplina w gospodarowaniu funduszem płac. Wyraża się to 
w niezachowywaniu właściwych relacji między wzrostem 
płac a wzrostem wydajności pracy, w płaceniu za złą produk- 
cję, w beztroskim szafowaniu godzinami nadliczbowymi, w 
rozlużnianiu norm pracy. 

Wzrost płac musi wynikać z efektów pracy, inaczej będzie 
powodował napięcia rynkowe. Należy dbać o właściwe relacje 
między wzrostem płac a wzrostem wydajności pracy. Znozu-= 
mienie wielu ekonomicznych zagadnień nie jest rzeczą łatwą, 
dlatego na zebraniach i zajęciach szkolenia partyjnego stara- 
my się im poświęcać wiele uwagi. 
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„DRUGA MŁODOŚC” ŁODZI 


W ciągu ostatnich lat wiele zmieniło się w Łodzi i wojewó- 
dztwie na lepsze. Zmienił się wygląd samego miasta — pow- 
stały nowe osiedla, zbudowaliśmy dziesiątki tysięcy miesz- 
kań, nowe arterie komunikacyjne, rozwiązaliśmy trudny pro- 
blem zaopatrzenia miasta w wodę. Łodzianie zdają sobie spra- 
wę z tego, że rozwój miasta, nazywany często „drugą młodoś- 
cią” Łodzi, zawdzięczamy decyzjom Biura Politycznego i 0so- 
bistemu zainteresowaniu I sekretarza Komitetu Centralnego 
tow. Edwarda Gierka. Jego wizyty w Łodzi, troska o ważne 
dla miasta i województwa sprawy spowodowały, iż szybciej i 
skuteczniej udało nam się je rozwiązać z pożytkiem dla mia- 
sta i poprawy warunków życia mieszkańców województwa. 

Cieszy nas, łodzian, iż mimo napiętego planu budownie- 
twa jesteśmy bliscy wykonania zamierzonej ilości mieszkań. 
Jest to wynik działania wielu instancji i organizacji partyj- 
nych nie tylko w budownictwie, ale i w przemyśle. Polityka 
partii w sprawie rozwoju budownictwa mieszkaniowego, po- 
dobnie jak w całym kraju, tak i w naszym województwie, 
Bpotyka się z wielkim uznaniem. 


* 


Łódzka organizacja partyjna zrzesza w swych szeregach 
ponad 117 tysięcy członków i kandydatów, z których 51 proc. 
stanowią robotnicy. 

Ostatnio nastąpiło dalsze ożywienie życia wewnątrzpartyj- 
nego. Sprzyjała temu obecna kampania sprawozdawczo-wy- 
borcza oraz przygotowania do II Krajowej Konferencji PZPR. 
Wzrost aktywności przyczynił się do umocnienia organizacyj- 
nego i rozwoju liczebnego łódzkiej organizacji partyjnej. W 
ciągu 11 miesięcy 1977 roku przyjęto w naszym województ- 
wie w szeregi partii 5840 kandydatów, w tym ponad 64 proc. 
to ludzie młodzi, w wicku do 29 lat. Świadczy to, że społeczeń- 
stwo naszego województwa nie tylko akcebtuje program par- 
tii, ale chce aktywnie uczestniczyć w jego urzeczywistnianiu. 

Przemiany i osiągnięcia, o których wspominałem wyżej. to 
wynik właściwej realizacji programu partii, rezultat aktyw- 
ności i zaangażowania członków partii, wszystkich ludzi pra- 
cy naszego województwa. Przychodzimy na II Krajową Kon- 
ferencję PZPR z poczuciem, iż nasza praca dobrze służy par- 
tii, dobrze służy naszej socjalistycznej Ojczyźnie. 


BOLESŁAW KOPERSKI 


Spotkania „„ŻP” z Czytelnikami 


43f Komitecie Wojewódzkim PZPR w POZNANIU od- 

byio się spotkanie przedstawicieli kolegium „Zycia 
Partii! z grupą aktywistów partyjnych tego województwa. 
remaltem spotkania była wyiniana opinij o roli „ZEP w 
kształtowaniu politycznych postaw członków partii. Uczest- 
nikami spotkania byli pierwsi sekretarze i sekretarze nie- 
których KM-G i KG, KD, KZ, KU oraz kierownicy ośred- 
ków pracy ideowo-wychowawczej j lektorzy KW PZPR. 


Przedstawiciele kolegium „ŻP” spotkali się również w 
Komitecie Wojewódzkim w ŁOMŻY z działaczami in- 
stancji wojewódzkiej i gminnych. Przedmiotem dyskusji 
była funkcja pismą w życiu organizacji i instancji par- 
tyjnych głównie na terenie wsi. Aktyw robotniczy Łom- 
żyńskich Zakładów Przemysłu Bawełnianego przedyskuto- 
wał z kolei z przedstawiciela redakcji rolę pisma w co- 
dziennym życiu zakładowej organizacji partyjnej. 


Spotkania te przynicsły wiele interesujących spostrzczeń 
i uwag, które będą wykorzystywane przez kolesium „ŻP”. ' 


U 
iekky 


rogramując zadania opolskiej wojewódzkiej organizacji partyjnej po IX Plenum 


KC PZPR uwzględniliśmy kierunki działania wypr'.cowane w trakcie realizacji 


ANDRZEJ ŻABIŃSKI 


Członek KC PZPR, 
I sekretarz KW w Opolu 


uchwał V i VI Plenum. Praktyczne wdrażanie manewru rozpoczęliśmy w grudniu 
1976 r. Wyznaczyliśmy wówczas konkretne zadania w zakresie przegrupowania sił 
i środków, określiliśmy przedsięwzięcia na priorytetowych odcinkach dzialania, 

Na co dzień w naszej pracy kierujemy się wskazaniem I sekretarza tow. Edwarda 


Gierka, który przebywając w naszym województwie w 1972 r. zwrócił się z apelem 
o zwiększenie wysiłków w wykorzystaniu rezerw wytwórczych i intensyfikacji pre- 


dukcji rolnej. 


]4/ omitet Wojewódzki w Opolu i jego Egzekutywa ną 

*a swych posiedzeniach w 1977 r. omawiały m. in. problemy 
jakości pracy, dokonały oceny realizacji uchwał IV, V i VI 
Pienum KC, oceniły pracę gmin. Odbyły się narady aktywu 
partyjno-gospodarczego poświęcone rozwojowi budownictwa 
mieszkaniowego oraz zadaniom wynikającym z postanowień 
"IX Plenum KC PZPR. 


W celu umocnienia partyjnego nadzoru i kontroli zadań go- 
spodarczych prowadzimy okresowe rozmowy z sekretarzami 
instancji partyjnych, naczelnikami miast i gmin, z dyrekcja- 
mi zakładów, które nie wykonują swoich zadań lub notują 
pogorszenie relacji ekonomicznych. Sekretariat KW na swych 
wyjazdowych posiedzeniach systematycznie analizuje postęp 
prac na kluczowych obiektach, zwłaszcza na budowie kom- 
pieksu rolno-spożywczego w Opolu. 


W wyniku partyjnego nadzoru i dobrej pracy załóg budo- 
wianych oddaliśmy przedterminowo wydział odżywek sypkich 
o zdolności produkcyjnej 3,5 tys. ton, Zakłady Mleczarskie 
przerabiające 35 mln 1 mleka i Chłodnię Składową o zdolności 
produkcyjnej 6 tys. ton. mrożonek. j 


Kontynuują prace powołane przez wspólne plenum KW 
PZPR i WK ZSL z grudnia 1976 r. robocze zespoły do spraw 
odbudowy pogłowia trzody i rozwoju produkcji brojlerów. 

Pozytywne doświadczenia w realizacji manewru gospoda 
czego oraz analiza możliwości i potrzeb były podstawą przyję= 
cia przez Egzekutywę KW programu realizacji postanowień 
IX Plenum i zadań do II Krajowej Konferencji PZPR, 


WIĘKSZA PODAŻ NA RYNEK 


Dobre rezultaty osiągnęliśmy w rozwoju produkcji rynko- 
wej. W 1977 r. przemysł wytworzył wyroby na rynek warto 
ści 23,8 mld zł, przekraczając zadania planowe o 1 mld zł i o 
siągajac dynamikę w porównaniu do 1976 r. w wysokości 11 
proc. Efekty te były możliwe dzięki podjęciu w 162 zakładach 


zobowiązań produkcyjnych wartości 663 mln zł, których reali- 
zacja dała dodatkowo 25 tys. par obuwia, 7,2 tys. m kw. dy- 
wanów, 1100 ton drobiu, 400 ton wyrobów garmażeryjnych, 
90 tys. mb. tkanin bawełnianych, 180 tys. par wyrobów poń- 
cezoszniczych, 373 tony wyrobów cukierniczych, 213 ton oleju 
jadalnego. Ponato wyprodukowano dodatkowo 100 tys. ton 
koksu, 10 tys. ton siarczanu amonu, 140 rozsiewaczy, 18 tys. 
ton wapna. 


Obecnie we wszystkich zakładach produkcyjnych rozważa- 
ne są możliwości uruchomienia produkcji wyrobów © niepeł- 
nej podaży na rynku. Do tej pory na apel wojewódzkiej in- 
stancji partyjnej odpowiedziało już kilka zakładów podejmu- 
jąc się produkcji poszukiwanych wyrobów. 


Z problemem ilości produkcji wiąże się jej jakość. W 
okresie 9 miesięcy ub. r. osiągnięto w przemyśle znaczny po- 
stęp w tej dziedzinie. Udział wyrobów I gatunku w ogólnej 
sprzedaży produkcji wyniósł 69,1 proc. i był wyższy o 4,5 pkt. 
niż w trzech kwartałach 1976 r. Udział uznanych reklamacji 
zmniejszył się w tym okresie z 0,6 proc. do 0,5 proc. Zmalał 
również udział strat z powodu braków. O ponad 12 proc. 
wzrosła wartość wyrobów oznaczonych znakami jakości, a 
udział tych wyrobów w ogólnej sprzedaży wynosi 21,4 proc. 

Te pozytywne wyniki nie są jednak udziałem wszystkich 
zakładów. W stosunku do przedsiębiorstw, które pogorszyły 
jakość, stosujemy partyjną ocenę przyczyn i podejmujemy 
odpowiednie wnioski. 


W kompleksie zagadnień dotyczących poprawy zaopatrzenia 
postanowiliśmy uruchomić w każdej gminie do 1980 r. po 
18—20 zakładów rzemieślniczych, co dałoby wzrost o 1200 za- 
kładów w całym województwie. 


POGŁOWIE TRZODY OQDBUDOWANE 


Odbudowa pogłowia trzody chlewnej wymagała dokonania 
w ramach województwa manewru, polegającego na przegru- 
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powaniu części mocy pokaźnego potencjału wytwórczego bu- 
downictwa przemysłowego, ogólnego i przedsiębiorstw spe- 
cjalistycznych na budowę obiektów inwentarskich oraz prze- 
mysłu rolno-spożywczego. 


Rozpoczęta będzie budowa 30 chlewni dla macior. Rozpo- 
częto także budowę fermy dla trzody chlewnej na 18 tys. 
stanowisk. Przystąpiono do adaptacji dokumentacji na bu- 
dowę przechowalni ziemniaków w Opolu oraz zapewniono 
nwoce przerobowe do budowy przechowalni owoców i warzyw 
w Grudyni. 


W 153 zakładach produkcyjnych i jednostkach handlo- 
wych zorganizowano tucz przyzakładowy, co pozwoli uzyskać 
dodatkowo około 10 tys. sztuk tuczników. Przeprowadzono w 
gminach rozmowy z kilkoma tysiącami rolników. W wyniku 
rozmów zadeklarowano zwiększenie hodowli o 8,7 tys. sztuk. 
W 1977 r. zorganizowanych zostało 300 gospodarstw specjali- 
zujących się w produkcji trzody chlewnej. 


Nastąpiła odbudowa pogłowia trzody chlewnej. Pogłowie 
macior przekroczyło e 18 proc. stan z czerwca 1975 r. Sek- 
bor uspołeczniony zwiększył stan trzody w prównaniu od 1975 
r. © 6 proc. I pogłowie macior o 47 proc. Wolniej niż całe rol- 
. pictwo odbudowuje pogłowie trzody chiewnej sektor gospo- 
darki indywidualnej. 


POWAŻNE INWESTYCJE 


Drugim zadaniem, oprócz odbudowy pogłowia trzody chle- 
wnej, jest podwojenie produkcji brojlerów. W roku 1977 po- 
wstało w rolniczych spółdzielniach produkcyjnych 50 hal 
brojlerowskich. W akcji „ferma dla brojlera” 60 jednostek 
gospodarczych województwa przexazało materiały do wyko- 
nania tych hal. 


Program produkcji drobiarskiej przewiduje rozpoczęcie w 
1978 r. budowy rzeźni drobiu o rocznej zdolności produkcyj- 
nej 32,5 tys. ton. W związku z tym opracowaliśmy dodatkowy 
program, który przewiduje rozpoczęcie w 1978 r. budowy „fa- 
bryki” jaj na 30 mln szt. rocznie, fermy reprodukcyjnej, za- 
kładu wylęgowego na 17 mln szt. kurcząt rocznie i 3,3 min 
szt. piskląt indyczych oraz budowę pokaźnych ilości hal broj- 
lerowskich. W 1918—80 zamierzamy wybudować 20 kotłowni 
dla brojlerni, w tym 12 w 1978 r. 


Do innych przedsięwzięć podjętych w ramach manewru za- 
liczyć należy rozpoczęcie rozbudowy elewatora zbożowego w 
Baborowie i suszarni o zdolności 1000 ton na dobę. Moderni- 
zowana jest pieczarkarnia WZSR „Samopomoc Chłopska”, co 
pozwoli zwiększyć produkcję pieczarek do 158 ton. 


Długofalowym działaniem zmierzającym do zapewnienia 
m.in. szybkiego tempa wzrostu produkcji rolnej jest intensy- 
wny rozwój spółdzielczości produkcyjnej. W 1977 roku pow- 
Btały 34 nowe rolnicze spółdzielnie produkcyjne. Obecnie 
działa 156 RSP, które gospodarują na 52 tys. ha. W każdej 
gminie woj. opolskiego działa przynajmniej jedna spółdziel- 
nia produkcyjna. 


Pomimo trudnego roku w rolnictwie (dwie powodzie) zada- 
nia skupu realizujemy pomyślnie. Roczny plan skupu zbóż zo- 
stał wykonany do 16 listopada 1977 r. 


WIĘCEJ MIESZKAŃ 


W celu przyśpieszenia realizacji budownictwa mieszkanio- 
wego rozwijamy takie formy, jak pomoc przedsiębiorstw bu- 
dowlano-montażowych w robotach wykończeniowych miesz- 
kań przeznaczonych dla własnych załóg oraz pomoc zakła- 
dów pracy w rozwoju budownictwa indywidualnego. Przed- 
siębiorstwa budownictwa przemysłowego udzielają znacznej 
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pomocy w budowie nowej dzielnicy mieszkaniowej w Opolu. 
Dwa przedsiębiorstwa budowlano-montażowe włączyły się w 
system gospodarczy spółdzielni mieszkaniowej i uzyskują w 


ten sposób mieszkania dla własnych załóg. 


W sumie przedsiębiorstwa budownictwa przemysłowego 
wybudują poza planem 1000 mieszkań. Drugi 1000 miesz- 
kań powstanie w gminach w gospodarskim systemie wyko- 
nawstwa. 

Podkreślić należy również inicjatywę wdrożenia przez ln- 
stytut Przemysłu Wiążących Materiałów Budowlanych pro- 
dukcji cementów szybkosprawnych. Umożliwi to skrócenie 
czasu wytwarzania elementów o połowę i pozwoli zwiększyć 
produkcję. . 

Postawiliśmy ambitne zadanie wybudowania w wojewódz- 
twie do 1980 r. ponad 40 tys. mieszkań. Zgodnie z planem 1977 
roku oddajemy do użytku o 450 mieszkań więcej niż w 1976 
roku. 


DALSZE ZADANIA 


Znaczne efekty przyniosą przedsięwzięcia mające na celu 
poprawę efektywności gospodarowania. Przegląd norm zuży- 
cia paliw I energii dał w rezultacie obniżenie kosztów zużycia 
paliw o 44 mln zł i energii o 28 mln zł. Wynikiem lepszego 
gospodarowania materiałami jest obniżenie w 1977 r. zużycia 
materiałów na 100 zł wartości sprzedaży o 1,79 zł w porówna- 
niu z 1976 r. W roku ubiegłym wskaźnik wykorzystania czasu 
pracy obrabiarek wzrósł o 1,2 punkta. 


Program realizacji uchwały IX Plenum KC PZPR zawiera 
wszechstronne zadania polityczno-organizacyjne, ideowo-wy= 
chowawcze, w sferze gospodarczej oraz w zakresie poprawy 
efektywności gospodarowania. 

Z zadań wewnątrzpartyjnych zamierzamy objąć eddriały- 
waniem aktywu szczebla wojewódzkiego grupę organizacji 
małych, dokonać oceny rozmieszczenia sił partii w poszczególł- 
nych środowiskach, ulepszyć formy pracy POP z kandydatami 
partii. Zapewniliśmy pomoc gminom, w których występują 
trudnoścj z wykonaniem zadań określonych po przeglądzie, 
Podjęliśmy dokonanie przeglądu stanu bezpieczeństwa i hi- 
gieny pracy we wszystkich zakładach produkcyjnych. 

Włączono problematykę IX Plenum KC do wszystkich form 
szkolenia partyjnego i edukacji ekonomicznej, wygłoszono 
odczyty we wszystkich środowiskach, zorganizowano cykl se- 
minariów dła lektorów oraz agitatorów. 


W dziedzinie rolnictwa ustalono zakończenie likwidacji od- 
łogów i ugorów ujawnionych po II przeglądzie gmin, zago- 
spodarowanie nadwyżki prosiąt I warchlaków, zorganizowa- 
nie 100 gospodarstw specjalizujących się w produkcji mieka 
1 50 gospodarstw w produkcji żywca wołowego. Założono 
zwiększenie obszaru zasiewów zbożowych o 8,3 tys. ha i roślin 
przemysłowych o 5,9 tys. ha, zapewnienie wysiewu ponad 300 
tys. ton wapna. | 

Ustalono obszerny program rozbudowy i modernizacji prze- 
mysłu rolno-spożywczego, zawierający 30 zadań inwestycyj- 
nych, kióre będą realizowane w najbliższych kilku latach. 

Przyjęty program, wskazujący imiennie odpowiedzialnych 
za realizację poszczególnych zadań oraz terminy realizacji, 
będzie okresowo kontrolowany przez Egzekutywę KW i in- 
stancje stopnia podstawowego. 

Sumując rezultaty realizacji uchwał VII Zjazdu i kolejnych 
plenarnych posiedzeń KC PZPR możemy stwierdzić, że apel 
i sekretarza KC PZPR, skierowany do ludzi pracy naszego 
województwa | całego społeczeństwa, znalazł odbicie w kon- 
kretnej i rzetelnej pracy na wszystkich odcinkach życia par- 
tyjncgo i gospodarczego i będzie nadal stanowił o treści na- 
szej pracy w realizacji uchwał partii. 

ANDRZEJ ŻABIŃSKI 


STANISŁAW CIOSEK 


Zastępca członka KC PZPR, 
I sekretarz KW w Jeleniej Górze 


Dokonaliśmy przede wszystkim szcze- 
gółowej analizy wielkości i struktury 
poszczególnych oryanizacji partyjnych 
stwierdzając duże zróżnicowanie. W 
niektórych jednostkach podstawowych 
członkowie partii stanowili około 9 proc. 
społeczeństwa, a w innych zaledwie 3 
proc. Udział robotników i rolników wy- 
nosił 70—72 proc., natomiast w innych 
zaledwie 20—40 proc. Tak więc nawet 
uwzględniając różne czynniki wzrostu 
stan zorganizowania partii w poszcze- 
gólnych miastach i gminach wykazywał 
znaczne i nieuzasadnione różnice, 


Uznaliśmy, że przede wszystkim nale- 
ży zwiększyć udział robotników i chło- 
pow w partii, dążyć do coraz lepszego 
rozmieszczenia sił partii w poszczegól- 
nych środowiskach zawodowych i społe- 
cznych, pogłębiać ideowo-polityczne od- 
działywanie partii na kobiety i młodzież 
oraz rozwijać phzodownictwo członków 
partii w produkcji i działalności społe- 
czno-politycznej. Przyjęliśmy, że dalszy 
rozwój partii zależy głównie od popra- 
wy stylu i metod pracy terenowych in- 
stancji partyjnych i POP. Rozwój par- 
tii ujęiismy w ramy systematycznej, 
planowej pracy. 

Zobowiązaliśmy wszystkie instancje 
podstawowe do opracowania i realiza: 
cji planu rozwoju i umocnienia szere- 
gow partyjnych. Plany takie zawierały 
wytypowane grupy aktywu bezpartyj- 
nego z określeniem przydziału zadań dlą 
doświadczonych członków partii odpo- 
wiedzialnych za pracę z tymi grupami. 

Dużą rangę nadalismy kontrolowaniu 
real'zacji zadań w dziedzinie rozwoju 
szeregów partyjnych. Sprawy rozwoju 
parui raz w kwartale omawia Esze- 
kutywa KW, a co miesiąc Sekretariat 
KW. Rownież eszekutywy komitetów 
terenowych zostały zobowiązane do SY- 
stematycznej oceny rozwoju i jakości 
sze:egżów partyjnych na swym terenie. 

W miznach rozwoju partii sformuło- 
walnych przez podstawowe organizacje 


, 


edług stanu na dzień 30 czerwca 1975 r. jeleniogórska organizacja partyjna liczyła 
29.505 członków i kandydatów partii. Udział robotników i rolników stanowił 53,4 


partyjne określone zostały formy i me- 
tody współpracy z organizacjami mło- 
dzieżowymi, pracy ideowo-wychowaw- 
czej z bezpartyjnymi oraz ich udziału w 
życiu POP. Jednocześnie wyznaczone 
zostały zadania członków partii, w któ- 
rych jednoznacznie określono, kto i z 
kim oraz w jakim okresie będzie praco- 
wał. Unikaliśmy przy tym wyłącznie 
statystycznego traktowania planów roz- 
woju partii. 

Praktyka dowiodła, że o powodzeniu 
działań w zakresie umacniania i wzro- 
stu szeregów partyjnych decyduje sy- 
stematyczna, indywidualna praca z wy- 
różniającymi się bezpartyjnymi. Indy- 
widualne oddziaływanie na wytypowa- 
nych pracowników, cieszących się au- 
torytetem w swym środowisku, wyróż- 
niających się w pracy zawodowej, o 
wzorowych postawach moralnych z re- 
euly przybliża tych ludzi do partii. 

Terenowe instancje partyjne i POP 
wiele uwagi poświęciły pracy z młodzie- 
żą, zwłaszcza robotniczą. Socjalistyczne 
związki młodzieży to aktywny pomoc- 
nik i rezerwa partii Obecnie działa u 
nas ponad 80 kół związków młodzieży 
posiadających prawo rekomendacji w 
poczet kandydatów PZPR. Uważamy, że 
fest ich zbyt mało, i sprawom tym po- 
święcimy w najbliższym czasie specjal- 
ną uwagę. W drugiej połowie 1975 roku 
związki młodzieży przekazały do partii 
184 swoich członków, natomiast w roku 
1976 już 904, 


Należy podkreślić, że zdecydowana 
większość terenowych instancji partyj- 
nych poczuła się w większym stovniu 
odpowiedzia!na za prawidłowe kszti.łio- 
wanie kierunków działania zarządów 1 
kół ZSMP. Duże znaczenie miało obję- 
cie bezbartyjnych aktywistów ZSMP 
szkoleniem partyjnym. W roku 1976/77 
szkoli się 10 proc. członków ZSMP. 

Instancje gminne i wiejskie organiza- 
cie partvjne dużo micjsca w swojej 
działalności poświęciły upartyjnieniu 


proc. Sprawy rozwoju partii i umocnienia jej kierowniczej roli były przedmiotem szcze- 
gólnej uwagi Komitetu Wojewódzkiego od samego początku istnienia województwa. 


robotników rolnych i rolników indywi- 
dualnych. sę 

Jednym z ważnych kierunków dzia- 
łania wiejskich POP jest systematyczna 
praca z rolnikami bezpartyjnymi. Przy 
większości komitetów gminnych i więk- 
szych POP powstały grupy aktywu bez- 
partyjnego, składające się przede wszys- 
tkim z młodych i dobrze gospodarują- 
cych rolników, a także pracowników za- 
trudnionych w instytucjach rolnych. 
Rolnikom tym powierza się różne zada- 
nia, a najlepsi z nich są rekomendowa- 
ni do partii. 


Dla realizacji polityki wzrostu partił 
na wsi ważne jest, żeby członkowie par- 
tii I aktywiści bezpartyjni dawali przy- 
kład nie tylko zaangażowania społecz- 
nego i politycznego, ale także wzorowe- 
go gospodarowania, 


Na podkreślenie zasługuje coraz lep- 
sza praca instancji terenowych i POP 
ź kobietami. Organizacje partyjne oto- 
czyły opieką zarządy terenowe Ligi Ko- 
biet i KGW. W rezultacie tej działalno- 
ści kobiety stanowią ponad 34 proc. no- 
wo przyjmowanych kandydatów. 


Zespół omówionych wyżej działań 


przyniósł pierwsze rezultaty. 


Wojewódzka organizacja partyjna liczyła 
na koniec czerwca 1977 roku 32.908 człon” 
ków i kandydatów. Od czerwca 19%5 r. do li- 
pca 1977 r. przyjęto do partil 6.179 kandy- 
datów, w tym 79 proc. robotników i chło> 
pów. Stosunkowo dużo mamy w partii lu- 
dzi młodych — ponad 25 proc. młodz:'eży do 
lat 29. Wyżej niż średnio w kraju ukształ- 
tował się udział kobiet w partli — 25 proc. 


Zjawiskiem, które nasazuje utrzymy- 
wać przyspieszony rytm pracy nad roz- 
wojem partii, jest stosunkowo niski sto- 
pień zorganizowania w partii ogółu do- 
rosłych mieszkanców województwa, jak 
również niektórych grup zawodowych 
— wynosi on 9,4 proc. ludności powyżej 
18 lat i 15.5 proc. zatrudnionych w go- 
spodarce uspołecznionej. 
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Do partii należy około 18 tys. robot- 
ników, co stanowi 12,8 proc. upartyjnie- 
nia ogółu klasy robotniczej. Jest to ste- 
pień upartyjnienia znacznie niższy ani- 
żeli przeciętnie w kraju. Tak więc — 
mimo zmniejszenia dystansu w stopniu 
upartyjnienia, jaki dzielił naszą woje- 
wódzką organizację od całej partii — 
pozostało wiele do zrobienia. Nie tłuma- 
czy tego stanu rzeczy — choć z pewnoś- 
cią ukazuje skalę trudności — fakt roz- 
drobnienia potencjału produkcyjnego 
województwa i co za tym idzie mała li- 
czba większych skupisk wielkoprzemy- 
słowej klasy robotniczej. Większość 
produkcji przemysłowej (w 1977 r. war- 
tości ponad 47 mld zł) wytwarzana jest 
w blisko 1.100 zakładach przemysło- 
wych, często bardzo niewielkich. 

Krytycznie musimy ocenić wyniki ak- 
tywizacji pracy partyjnej w małych za- 
kładach I instytucjach. A właśnie w ma- 
łych zakładach, w małych liczebnie or- 
ganizacjach dobra praca partyjna jest 
szczególnie potrzebna i tu tkwią wielkie 
rezerwy rozwoju partii. 

Znaczne rezerwy i potrzeby rozwoju 
partii są w przedsiębiorstwach przemy- 
słu włókienniczego, zatrudniających o- 
koło 33 tys. pracowników, w tym 71 
proc. kobiet. Stopień zorganizowania w 
partii wynosi tu zaledwie 14,6 proc. 

W kilkunastu największych przedsię- 
biorstwach upartyjnienie załóg praco- 
wniczych wynosi 20—22 proc,, 
Lubań — 22,5 proc., Elektrownia „Tu- 
rów” — 22 proc. Jeleniogórskie Za- 
kłady Optyczne — 21,8 proc., Fabryka 
Maszyn Papierniczych — 21,7 proc.). W 
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STANISŁAW MACH 


Zastępca członka KC PZPR, 
I sekretarz KW w Słupsku 


czkolwiek te słabe gleby oraz niekorzystne warunki kli- 

matyczne, stanowiące barierę dla uprawy wielu inten- 
sywnych gatunków roślin należało uznać za nasze pasywa, 
mieliśmy przecież w tym skrupulatnie opracowywanym „bi- 
lansie otwarcia” również aktywa, takie chociażby jak bar- 
dzo korzystna struktura agrarna. Połowa (obecnie już 66,6 
proc.) wszystkich użytków rolnych znajdowała się w sek- 
torze uspołecznionym, głównie w wielkotowarowych pań-  * 


Na posiedzeniu Sejmu w dniu 18 grudnia ub. roku tow. Stanisław 
Mach został powołany na stanowisko ministra Przemysłu Lekkiego, 


E 4 


14 


(ZNTK 


dużych przedsiębiorstwach z licznymi 
organizacjami partyjnymi rozwój sze- 
regów partyjnych następować będzie 
głównie w tych wydziałach, w których 
siła oddziaływania partii jest stosun- 
kowo mniejsza. 


Znaczną uwagę przywiązujemy do 
rozwoju partii w handlu i usługach. U- 
partyjnienie mamy w tym sektorze ni- 
skie — 9,2 proc. Około 70 proc. sieci 
handlowej w województwie to placówki 
jednoosobowe. Znacznie utrudnia to 
pracę partyjną, ale nie uniemożliwia 
osiągnięcia lepszych efektów naszego 
działania. Wiele konkretnych rozwiązań 
w pracy partyjnej w handlu i usługach 
spotkaliśmy w NRD, w okręgu drezdeń- 
skim, z którym blisko współpracujemy. 


_ Niektóre z nich będziemy stosować w 


naszej praktyce. 


Wiele jeszcze mamy do zrobienia dla 
wzrostu szeregów partyjnych w budo- 
wnictwie oraz transporcie i łączności, 
Mimo wzrostu upartyjnienia w tych ga= 
łęziach gospodarki nie osiągamy śred- 
nich wielkości krajowych. 

To samo dotyczy wsi. Udział rolni- 
ków w partii wynosi 5,4 proc. Stan ten 
utrzymuje się od dwóch lat mimo sto- 
sunkowo szybkiego kurczenia się bazy 
rekrutacyjnej — coraz więcej ziemi (o- 
becnie około 40 proc.) przejmuje gospo= 
darka uspołeczniona, głównie zaś PGR. 
Decyzje stabilizujące gospodarkę chłop- 
ską powinny proces przekazywania zie- 
mi doprowadzić do prawidłowych roz- 
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spodarujących rolników, 
cych swe gospodarstwa. 
Główny akcent położyliśmy na włą- 
czenie w sferę oddziaływania partyj- 
nego całej kadry wiejskiej — społecz- 


specjalizują- 


nej, gospodarczej i administracyjnej. 
Dużo uwagi poświęcamy funkcji 


sołiysa. W województwie mamy 91 wsi 
sołeckich, w których nie ma organizacji 
partyjnych. Obiektywne możjiwości ich 
utworzenia istnieją w 22 wsiach. Pod- 
jęliśmy już w tym kierunku odpowied- 
nie działania. Znaczną grupę wstępują- 
cych do partii stanowić będą członkinie 
KGW oraz młodzi rolnicy — członkowie 
ZSMP. Będziemy kontynuować zasadę 
oddelegowywania członków partii 
chłopów-robotników — do pracy w 
miejscu zamieszkania. 
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W ostatnich dwóch latach osiągnęliś- 
my postęp w rozwoju i umocnieniu par= 
tii, mimo że w życiu społecznym i go- 
spodarczym nie były to lata najłatwiej- 
sze. Najdobitniej to świadczy, jak wiel- 
ki krok naprzód uczyniła partia w uma- 
cnianiu zwartości swych szeregów, jed- 
noczeniu całego narodu wokół swego 
programu. Dowodzi to postępów w 
kształtowaniu socjalistycznej świado= 
mości społeczeństwa. Potwierdzeniem 
tego był przebieg kampanii sprawozdaw= 
czo-wyborczej w naszej partii, w ru- 
chu młodzieżowym, jak również w 
związkach zawodowych. 


STANISŁAW CIOSEK 
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iedy dwa lata temu formowaliśmy pierwszy program rozwoju rolnictwa w nowo 
powstalym wojewódziwie słupskim, sytuacja nie była bynajnniej jeaniczzacznie 


pomyślna. Oto w największym skrócie stan posiadania w tamtym okresie: 351 tys. 
hektarów użytków rolnych, z czego 24 proc. trwałych użytków zielonych. Zicnie na o- 


gół s 


łape, zwłaszcza w południowej części województwa (pod względem bonitacji glcb 


region znajduje się dopiero na 33 miejscu w krajvj. 


stwowych gospodarstwach rolnych. Nie bez znaczenia był 
również fakt, że jedną trzecią pozostałej ziemi gospodarowały 
duże indywidualne gospodarstwa rolne o jednostkowej po- 
wierzchni powyżej 10 ha. 


U PROGU SAMODZIELNOŚCI 


Jednakże wyniki uzyskane przez słupskie rolnictwo u pro- 


gu samodzielności nowego województwa najwyraźniej świad- 


czyły o tym, że na dotychczasowy rozwój gospodarki rolnej 
w regionie w większym stopniu wpływały wspomniane już 


ujemne warunki niż to, co ją korzystnie wyróżniało. Szcze- 
gólnie odnosiło się to do hodowli. W roku 1975 obsada by- 
dła na 100 hektarów była w województwie o 10 szt. niższa 
od średniej krajowej, zaś obsada trzody chlewnej — o 35 
sztuk. 

Teza powyższą jest © tyle uzasadniona, iść już na pierwszy 
rzut oka widać wyraźny kontrast między osiąganymi wynikami 
a potencjalnymi możliwościami rolnictwa w regionie. Szczególnie 
jaskrawy przykład takiego kontrastu stanowiła niska obsada by- 
Gła, jeżeli się weźmie pod uwagę, że prawie jedna czwarta ziemi 
w województwie to łąki i pastwiska, a więc naturalna baza dla 
rozwoju hodowli tego gatunku zwierząt inwentarskich. Dyspropor- 
cje te pogłębiała jeszcze — ujawniona w wyniku inwentaryzacji 
przeprowadzonej na polecenie wojewódzkiej instancji partyjnej — 
spora liczba wolnych stanowisk hodowianych I to zarówno w pań* 
stwowych gospodarstwach rolnych jak i u rolników indywidu- 
alnych. 

Wniosek z tych zestawień mógł wynikać tylko jeden: mu- 
szą istnieć inne niż klimatyczno-glebowe przyczyny nie- 
dorozwoju produkcji zwierzęcej. Nie ulegało również wątpli- 
wości, że poprawy istniejącego stanu należało szukać m. in. 
na drodze lepszego wykorzystania naszego atutu: przewagi 
rolnictwa wielkotowarowego i dobrych warunków dla jego 
dalszego rozwoju. Uznaliśmy również, że państwowe gospo- 
darstwa wielkotowarowe nie tylko mogą, ale powinny 
mieć wpływ na zdynamizowanie produkcji w pozostałych 
sektorach gospodarki rolnej województwa. 


Nasz główny wysiłek skoncentrowalis$my na przyspiesze- 
niu specjalizacji gospodarstw indywidualnych oraz upow- 
szechnieniu różnych form zespołowej pracy rolników 
w kooperacji z państwowymi przedsiębiorstwami rolnymi. 

Temu tematowi poświęciliśmy we wrześniu 1976 roku 
wspólne plenarne posiedzenie KW PZPR, WK ZSL i Woje- 
wódzkiej Rady Narodowej. 


KORZYSTNE DLA OBU STRON 


Tworząc front szerokiej kooperacji w rolnictwie, wyszli- 
śmy z założenia, że każda ze stron ma do zaoferowania po- 
zostałym wicle i równie dużo do zyskania. Obecnie w po- 
bliżu każdej wsi w województwie słupskim działa uspołecz- 
nione gospodarstwo rolne, posiadające zarówno odpowiedni 
zespół kadry inżynieryjno-technicznej, jak i odpowiednie 
wyposażenie techniczne, co bez szkody dla własnej pro- 
dukcji może być wykorzystane dla intensyfikacji produkcji 
w gospodarstwach indywidualnych rolników. Państwowe 
przedsiębiorstwa rolne miały do zaoferowania rolnikom 
1 członkom ich rodzin również korzystanie z szeroko rozwi- 
niętej własnej bazy socjalno-kulturalnej. 


Rozszerzenie przez państwowe przedsiębiorstwa rolne usług 
I to wielorakich na rzecz gospodarstw indywidualnych nie 
wyczerpywało jednakże założeń kooperacji, z której — je- 
żeli miała ona mieć charakter trwały — powinny czerpać 
korzyści obydwie strony. 


Taką korzyść dla drugiej strony — wskazywaliśmy — sta- 
nowi możliwość bezinwestycyjnego rozszerzenia produkcji 
zwierzęcej przez wykorzystanie pozostających w gospodar- 
stwach indywidualnych wolnych stanowisk hodowlanych, 
a także znajdujących się tam, również nie w pełni wyko- 
czystanych rąk do pracy. 


Stanowiło to jednak dopiero początek ogromnej pracy, 
jaka czekała nasz aktyw. Zdawaliśmy sobie sprawę, że po- 
moc małym gospodarstwom przez duże przedsiębiorstwa jest 
możliwa 1 uzasadniona ekonomicznie tylko wtedy, jeżeli 
odbywa się w sposób zorganizowany i obejmuje całe kom- 
pleksy wiejskie. Odpowiednie przygotowanie całych wsi do 
korzystania z tej poinocy wymaza wielu zabiegów orzani- 
zacy jnych I jest zadaniem długofalowynu 


Prace jednakże ruszyły szybko. Już w 1976 roku umowae 
mi kooperacyjnymi z gospodarką uspołecznioną powiąza- 
nych zostało ponad 1300 gospodarstw indywidualnych oraz 
47 zespołów produkcyjnych rolników. W ramach kooperacji 
państwowe przedsiębiorstwa rolne przekazały rolnikom in- 
dywidualnym do hodowli ponad 1800 cieląt, ok. 1700 loch. 
i tyleż warchlaków. Dostarczyły im równocześnie prawie 
tysiąc ton pasz treściwych. Wartość zaś usług wykonanych 
przez przedsiębiorstwa w gospodarstwach kooperantów prze- 
kroczyła 700 tys. złotych. Szeroko udostępnione zostały ko- 


operującym rolnikom obiekty socjalne i kulturalne tych 
przedsiębiorstw. 


W ubiegłym roku znacznie wzrosła zarówno liczba koope- 
rantów jak wartość produkcja objętej kooperacją. 


Rozwój kooperacji międzysektorowej w rolnictwie nasze- 
go regionu wymaga jednakże dalszej intensywnej pracy. 
Okazało się bowiem, że duża liczba przedsiębiorstw poszłą 
po linii najmniejszego oporu, wchodząc w kooperację z du- 
żymi, dobrze rozwiniętymi gospodarstwami indywidualnymi, 
często już wyspecjalizowanymi w produkcji zwierzęcej, a więc 
z takimi, które i bez kooperacji dawały sobie dotąd nieźle 
radę. Na skutek takich tendencji ostateczny efekt kooperacji 
nie jest jeszcze taki, jaki mógłby być. Na uboczu niejako 
pozostaje nadal duża liczba gospodarstw słabych, dla których 
kooperacja z dużymi przedsiębiorstwami stanowi rzeczywi- 
stą szansę rozwoju. Podobną rezerwę produkcyjną stanowią 
również coraz liczniejsze, na skutek ogólnie znanego pro- 
cesu „starzenia się” wsi, zagrody rolników-rencistów._ 


Obecnie przygotowujemy więc drugi etap rozwoju koope- 
racji międzysektorowej. Sprawy, o których wspominam wy- 
żej, powinny w nim znaleźć rozwiązanie. | 

Wojewódzka instancja partyjna zwracała jednocześnie u- 
wagę na potrzebę pełnego wykorzystania posiadanych re- 
zerw wewnętrznych. W roku gospodarczym 1976/77 przed 
siębiorstwa rolne wygospodarowały drogą remontów i adap- 
tacji różnego rodzaju szop i stodół prawie 9 tys. stanowisk 
inwentarskich. „Wykorzystano również wszystkie możliwo- 


ści rozszerzenia tzw. tuczu sezonowego. W różnego rodzaju 


prowizorycznych pomieszczeniach przedsiębiorstwa utrzymu- 
ją przez letnie miesiące około 12 tys. sztuk OW i 18 tys. 
sztuk trzody chlewnej. 


Te zabiegi pozwoliły państwowym przedsiębiorstwom rol- 
nym zwiększyć do czerwca ub. roku obsadę inwentarza na 
100 bcektarów do 72,3 szt. bydła, 74,5 sztuk trzody chlewnej 
1 15,8 szt. owiec. Warto również odnotować, że równolegle 
ze wzrostem pogłowia zwierząt inwentarskich systematycz- 
nie następowała w tych przedsiębiorstwach poprawa gospo- 
darki zbożowo-paszowej. Dzięki temu wydatne zwiększenie 
zużycia pasz nie wpłynęło na pogorszenie się naszego ko- 
rzystnego bilansu zbożowega | 


NIEZBĘDNE INWESTYCJE 


ł 

Jest natomiast zrozumiałe, że tym samym wyczerpane 20- 
stały wszystkie możliwości bezinwestycyjnego zwiększania 
hodowli. Dalszy jej rozwój w tych przedsiębiorstwach wy> 
maga budowy nowych obiektuw. Dlatego uważamy, że przy- 
dęte i zatwierdzone plany w tym zakresie powinny być bez- 
względnie realizowane. Bardzo liczymy tu na pomoc inwe- 
stycyjną, jaką mamy otrzymać w ramach mancwru gospo+ 
darczego. Jest to pomoc tym bardziej uzasadniona, że .re- 
gion nasz jest w tym szczęśliwym położeniu, iż przy odpo- 
wiednim wysiłku jest w stanie znacznie zwiększyć własne 
zasoby paszowe. Oznacza to, że po uzyskaniu zupowicedzia- 
nej pomocy inwestycyjnej będziemy w stanie dostarczać 
corocznie państwu dedatkowo tysisce ton mięsa i miliony 
litrów mieka, nie żądając dodatkowych przydziałów pasz. 
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Niższe niż w państwowych gospodarstwach tempo wzro- 
stu produkcji, a zwłaszcza hodowli w gospodarstwach in- 
dywidualnych skłania nas do szukania — obok omówionej 
tu kooperacji — nowych dróg intensyfikacji gospodarki 
chłopskiej. Za jedną z takich dróg uznaliśmy cały kompleks 
działań mających na celu przyspieszenie specjalizacji go- 
spodarstw chłopskich w wybranych kierunkach produkcji. 
I jedno i drugie wiąże się z koniecznością większego i spraw- 
niejszego niż dotychczas inwestowania na wsi. Widzimy bo- 
wiem pilną konieczność budowy dużej liczby nowych i no- 
woczesnych obiektów inwentarskich. 


SZANUJĄC CZAS ROLNIKA 


Stwierdziliśmy tymczasem, że obeany system obsługi in- 
westycyjnej rolników indywidualnych zawiera wiele ana- 
chronizmów i niedoskonałości. Zamiast ich mobilizować ra- 
czej zniechęca do podejmowania decyzji inwestycyjnej. Wy- 
starczy powiedzieć, że — jak wyliczyliśmy — samo załat- 
wienie niezbędnych formalności, związanych z realizacją 
średniej wielkości budynku inwentarskiego, zajmuje rolni- 
kowi około 40 dni roboczych, a do tego trzeba doliczyć czas, 
jaki rolnik musi stracić na poszukiwanie, zakup i transport 
materiałów budowlanych, na znalezienie dokumentacji i pro- 
jektanta, który by ją adaptował, a następnie, co trwa czę- 
sto najdłużej — wykonawcy. W trakcie załatwiania wszyst- 
kich formalności związanych z przygotowaniem inwestycji 
i jej rozliczeniem rolnik musi nawiązać osobisty kontakt 
z około 40 instytucjami. 


Ale kłopoty budującego się rolnika na tym się nie koń- 
czą. Brak wykonawców powoduje, że 90 proc. rolników wzno- 
si swoje obiekty systemem gospodarczym, co przy równo- 
czesnym braku państwowego nadzoru technicznego prowadzi 
z reguły do powstawania budynków niskiej jakości. Z dru- 
giej strony konieczność indywidualnego gromadzenia mate- 
riałów budowlanych sprzyja powstawaniu wielu nieprawi- 
dłowości w gospodarce tymi materiałami. *Trudności do- 
tychczasowego procesu inwestycyjnego na wsi potęguje obo- 
wiązujący obecnie system etapowego rozliczania kredytu 
bankowego, zmuszający rolnika do niemalże stałych i czaso- 
chłonnych kontaktów z bankiem. Biorąc pod uwagę, że bu- 
dujący się rolnik musi prowadzić równocześnie normalną 
działalność produkcyjną w swoim gospodarstwie — ma on 
wystarczające powody, żeby w tej sytuacji unikać wszel- 
kiego budowania. 


Stwierdzone tu mankamenty skłoniły nas do wysunięcia 
aowej koncepcji kompleksowej obsługi inwestycyjnej rolni- 
ków indywidualnych. (Szczegółowy wniosek w tej sprawie 
przedłożyliśmy odpowiednim władzom centralnym, gdyż je- 
go realizacja wymaga dokonanią zmian niektórych obowią- 
zujących obecnie przepisów.) | 


Nasze propozycje zmierzają do tego, aby wszystkie obick- 
ty inwentarskie 1 gospodarcze w rolnictwie indywidual- 
nym były budowane systemem zleconym. 


W systemie tym (funkcję inwestora powierniczego reprezentu- 
jącego przez cały Czas realizacji inwestycji interesy rolnika przej- 
muje Wojewódzki Zarząd Inwestycji Roin.czych (WZIR), funkcję 
generalnego wykonawcy Wojewódzka Spółdzielnia Budownictwa 
Wiejskiego, a potrzebne materiały zapewniają odpowiednio: budo- 
wiane — Wojewódzki Związek Spółdzielczości Rolniczej, zaś insta- 
tatorskie — Zjednoczenie Technicznej Obsługi Rolnictwa. To Osta- 
tnie, jako podwykonawca, zapewnia jednocześnie wykonanie spe- 
ejalistycznych robót instalatorskich w budowanym obiekcie. 


Wszystkie niezbędne formalności związane z całym pro- 
cesem inwestycyjnym załatwia w imieniu rolnika w poro- 
zumieniu z gminną służbą rolną i budowianą powiernik je- 
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go imteresów, czyli WZIR, którego inspektorzy sprawują 
równocześnie nadzór techniczny nad inwestycją, za który 
rolnik nie płaci. Rolnik przejmuje obiekt gotowy po komi- 
syjnym odbiorze i podpisaniu protokołu odbiorczego. Spłata 
kredytu zaciągniętego na budowę następuje w normalnym 
trybie z dochodów osiąganych z bieżącej produkcji. 


Ustaliliśmy również, że aby przyspieszyć rozpoczęcie przez 
rolnika hodowli w nowym obiekcie, gminna służba rolna 
oraz Przedsiębiorstwo Obrotu Zwierzętami Hodowlanymi zo- 
bowiązane są do term.nowej dostawy materiału hodowla- 
nego zgodnie z zapotrzebowaniem rolnika. 


Jest oczywiste, że oprócz wspomnianych zmian prawnych 
w obowiązującym dotychczas systemie inwestowania na wsi, 
o które wnioskowaliśmy do władz centralnych, wdrożenie 
nowego systemu wymagać będzie przede wszystkim ogrom- 
nej pracy od nas samych, polegającej na zagwarantowaniu 
pełnej realizacji nowej koncepcji, a zwłaszcza rozbudowy 
jednostek wykonawczych. Jest to, jak wiadomo, sprawa nie 
łatwa. Jesteśmy jednakże zdania, że wobec efektów, na ja- 
kie możemy liczyć, każdy trud w tej dziedzinie jest opła- 
calny, 


DOZZY QNZEW ROLNIKÓW 


tozważubsśmy kilkcs«roiiie sprawę wzrostu hodowli w wo- 
jewcdziwie. Była ona rownież tematem naszych rozmów 
z tow. Edwardem Gierkiem w trakcie jego wizyty w woje- 
wodztwie słupskim. Opinia I sekretarza KC upewniła nas 
co do cclowości poacjmnowanych wysiłków w tym kierunku. 
Zainteresowaliśmy tym tematem specjalistów i szeroki ak- 
tyw. Na podstawie wstępnych szacunków ustalilismy, że 
istnieje możliwość zwiększenia w województwie w ciągu 
najbliższych pięciu lat stanu bydła o 50 proc. tj. z 208 tys. 
Sztuk obecnie do 312 tys. sztuk w roku 1982, przy zachowa- 
niu dotychczasowej bardzo wysokiej dynamiki wzrostu po- 
głowia trzody chlewnej. 


Jesteśmy to w stanie osiągnąć — co jest także nie bez 
znaczenia — nie naruszając dotychczasowego bilansu zbo- 
żowego, w oparciu głównie o pasze zielone, uzyskiwane 
zwłaszcza w drodze lepzzazo wykorzystania trwałych użyt- 
ków zielonych. 

Niezbędna jest dla województwa pomoc inwestycyjna, 
o której poprzednio wspominałem — w postaci nowych 
obiektów dla państwowych przedsiębiorstw rolnych. W wa- 
runkach naszego województwa na te właśnie przedsiębior- 
stwa przypada bowiem główny ciężar, tj. około 70 proc. re- 
alizacji nakreślonych w programie zadań. Musimy wykorzy- 
stać również wszystkie własne możliwości. 


Trzeba wykonać ogromną pracę z dostosowaniem bazy 
paszowej do nowych celów, bardzo starannie gospodaro- 
wać materiałem hodowlanym, bezwzględnie zagospodarować 
maksymalną liczbę cieląt nadających się do dalszego cho- 
wu, rozszerzyć opiekę zootechniczną i wetervnaryjną. 


Świadomi ogromu czekających nas zadań podejmujemy 
ten wielki wysiłek z giębokim przeświadczeniem, że zaoła- 
my temu sprostać. Upewnia nas w tym przekonaniu odzew, 
z jakim spotkał się apel wojewódzkiej instancji partyjnej 
w tej sprawie, skierowany do całego aktywu społecznego 
i gospodarczego województwa, do wszystkich ludzi pracy 
związanych z gospodarką rolną w naszym regionie 


STANISLAW MACH 


KRZYSZTOF TRĘBACZKIEWICZ 


Zastępca członka KC PZPR, 
przewodniczący |. 
Rady Głównej FSZMP 


ychowanie ideowe polskiej młodzieży, mobilizowanie jak najszerszych jej krę- 

gów do pełnej realizacji programu PZPR to cele, które przyświecają nam na co 
dzień. Ich urzeczywistnienie zależy przede wszystkim od poziomu pracy związków 
młodzieży. Uważamy, że przewodzić polskiej młodzieży, porywać ją za sobą może wy- 
łącznie ruch młodzieżowy dobrze zorganizowany, atrakcyjny, ale i pryncypialny, po- 
dejmujący najżywotniejsze dla kraju problemy, ale uwzględniający także codzienne 
zainteresowania młodych. O ostatecznych efektach naczej pracy ideowo-wychowaw- 


czej decydować będzie liczba młodych ludzi, których zarekomendujemy w szeregi 


partii. 


grudniu 1976 roku na wszyśtkich szczeblach przeprowa- 

dziliśmy kampanię informacyjno-wyjaśniającą, której 
celem było zapoznanie członków polskiego ruchu młodzieżo- 
wego z istotą założeń manewru gospodarczego postanowione- 
go przez V Plenum KC partii. O konkretnych rezultatach 
wzmożonej aktywności po V Plenum, przede wszystkim kole- 
ktywów ZSMP, zameldowaliśmy tow. Edwardowi Gierkowi 


podczas Krajowej Narady Aktywu Robotniczego ZSMP w lu- 
tym ub. roku. 


Postanowienia tej narady, a zwłaszcza wystąpienie I sekre- 
tarza KC stanowiły mocny bodziec do podejmowania dodat- 
kowych zobowiązań przez młodzież miast i wsi. Stworzyły one 
także platformę do dyskusji nad polepszeniem naszej pracy, 
nad potrzebą eliminowania z codziennej działalności wszyst 


kich negatywnych zjawisk, które stanowią barierę dla coraz . 


lepszej i aktywniejszej pracy zawodowej, które sprzyjają 
bierności, przeciętniactwu, obojętności i bezduszności. Rezul- 
taty narady stanowią do dziś zasadnicze źródło inspirowania 
nowych, trudniejszych zadań. Stanowią one również osnowę 
naszej codziennej pracy ideowo-wychowawczej. 


Ważne miejsce w procesie dalszego doskonalenia pracy ide- 
owo-politycznej zajęła tegoroczna akcja wypoczynkowa. W 
jej trakcie z uczestnikami obozów spotykali się przedstawi- 
ciele władz partyjnych i administracyjnych, centralnych i te- 
renowych, lektorzy instancji partyjnych oraz młodzieżowych. 
Młodzież miała okazję zapoznania się z bieżącą syutacją poli- 
tyczną w kraju i na świecie, z aktualnymi zagadnieniami spo- 
teczno-gospodarczymi kraju. Pozwoliło to zintensyfikować 
działalność społeczno-zawodową i ideowo-wychowawczą po 
wakacjach, a w ZSMP wszechstronniej przygotować się do 
pierwszej kampanii sprawozdawczo-wyborczej, którą zapo- 
czątkowaliśmy we wrześniu ub. roku w najniższych ogniwach 
Związku — kołach. 


Koła ZSMP — co potwierdziła ta kampania — stanowią co- 
raz częściej ośrodek, wokół którego grupuje się cała młodzież 


w danym środowisku. Miarą coraz lepszej pracy kół jest sta- 
le rosnąca liczba kolektywów, które uzyskały uprawnienia do 


„rekomendowania swoich członków w szeregi PZPR. Obecnie 


mamy takich kół ZSMP około 10 tys. tj. 15 proc. W wojsku ta- 
kie uprawnienie mg 30 proc. kół, w SZSP ponad 200 grup 
działania (3,5 proc. wszystkich grup), zaś w ZHP 10 kręgów 
instruktorskich. Zdajemy sobie w pełni sprawę, że pod tym 
względem jest jeszcze wiele do zrobienia. 


Ostatnio ruch młodzieżowy intensywnie włącza się w reali- 
zację postanowień IX Plenum KC partii. Nie uruchomiliśmy 
jednak jeszcze wszystkich sił twórczych młodzieży. Uważamy, 
że istnieją znaczne rezerwy w potencjale polityczno-organi- 
zacyjnym jej związków. Nie chodzi tu o werbalne przenosze- 
nie do młodzieży zasad polityki partii, ale o głębokie przepo- 
jenie każdej formy działania i każdej motywacji treściami 
IX Plenum. Liczymy tu na pomoc instancji t organizacji par- 
tyjnych zwłaszcza w przygotowaniu kadr lektorskich. Dążyć 
będziemy do tego, żeby każdy członek ZSMP był agitatorem 
polityki partii w swoim środowisku. 


W TROSCE O RYNEK 


Dokonania ZSMP na rzecz zwiększenia produkcji na rynek 
wewnętrzny i eksport, budownictwa mieszkaniowego oraz 
produkcji rolnej są poważne. Chcemy jednak robić znacznie 
więcej, wprowadzać nowe pomysły, doskonalić dotychczas 
prowadzone akcje. Zamierzamy wspólnie z CRZZ ogłosić 
„Młodzieżową Sztafetę Jakości” w celu poprawy współdzia- 
łania zespołów roboczych w czasie całego cyklu produkcy jne- 
go — od surowca do produktu finalnego. W tym współzawod- 
nictwie zamierzamy premiować przede wszystkim sprawność 
powiązań kooperacyjnych, wzorową organizację pracy bryga- 
dy, przestrzeganie dyscypliny technologicznej, wysoką jakość 
| nowoczesność wyrobów, dbałość o czystość, ład 1 porządek 
na stanowiskach pracy, 
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W najbliższym czasie wnikliwej analizie poddamy udział 
młodzieży w ruchu racjonalizatorskim i wynalazczym, Chce- 
my, by aktywność wynalazcza i racjonalizatorska dotyczyła 
podnoszenia jakości i nowoczesności wyrobów przeznaczo- 
nych na rynek i eksport. 

Chociaż mamy już swój konkretny udział w produkcji po- 
szukiwanych towarów, uważamy, że w poprawie zaopatrzenia 
rynku powinniśmy być aktywniejsi niż dotychczas. Proponu- 
jemy powołać w każdym województwie sklepy i stoiska mło- 
dziczowe, które zaopatrywane byłyby w produkcję dodatkową, 
wypracowaną przcz młodzieżowe brygady w zakładach prze- 
mysłowych i spółdzielniach pracy. Powinna tu być wzorowa 
obsługa klientów. | 

Realizując uchwałę VI Plenum KC podjęliśmy szereg ini- 
cjatyw, których rezultatem jest duże ożywienie produkcyjne 
w gospodarstwach młodych rolników. W celu umocnienia 
tych korzystnych tendencji zamierzamy Skupić uwagę na- 
szych kół i instancji gminnych na problemach rozwoju pro- 
duKcji przez specjalizację. We współdziałaniu z instytucjami i 
służbami działającymi w rolnictwie udzielimy wszech- 
stronnej pomocy gospodarstwom młodych rolników, aby w 
ciągu bieżącego roku otrzymały one karty gospodarstwa spe- 
cjalistycznego. 

Wiele uwagi zwrócimy również na doskonalenie naszej 
pracy z młodzieżą zatrudnioną w usługach. Chcemy, aby każ- 
de koło ZSMP, cała nasza organizacja mogła przed II Krajo- 
wą Konferencją PZPR potwierdzić konkretną produkcją swo- 
ją aktywność w rozwiązywaniu problemów rolnictwa i pro- 
dukcji żywności. 


KONSEKWENCJA I ZAANGAŻOWANIE 


Zdecydowana większość członków naszej organizacji wyróż- 
nia się w swoich środowiskach aktywnością, cieszy się auto- 
rytetem u współtowarzyszy pracy, przoduje w wypełnianiu o0- 
bowiązków zawodowych i obywatelskich. Uważamy jednak, 
że w postawie naszych aktywistów młodzież powinna znajdo- 
wać konkretne przykłady odwagi i pryncypialności w walce 
ze złem, z takimi zjawiskami, jak wandalizm, zagarnianie 
mienia społecznego, łapówkarstwo i kumoterstwo, cynizm 
i cweniactwo. Chcemy stwarzać warunki dla społecznej de- 
zaprobaty i potępienia każdego przejawu tych negatywnych 
zjawisk. 

Wychodząc z tego założenia zamierzamy reaktywować i 
rozwinąć prowadzoną przed kilkoma laty w Związku Młodzie- 
ży Socjalistycznej akcję „Sygnał”, aby przy jej pomocy przy- 
czyniać się do publicznego ujawniania i wskazywania odpo- 
wiednim władzom dostrzeżonych przez młodzież przejawów 
marnotrawstwa, niegospodarności, brakoróbstwa, niedbal- 
stwa, łapówkarstwa oraz innych negatywnych zjawisk. 

Te wszystkie przedsięwzięcia pozwolą na przyciągnięcie do 
Związku jak najszerszych rzesz młodzieży pracującej, a także 
sprzyjać będą tworzeniu atmosfery dla wypełniania naszego 
nadrzędnego zadania, jakim jest rekomendowanie najlepszych 
członków w szeregi Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Problemom tym zawsze poświęcaliśmy wiele uwagi, ostatnio 
zaś w październiku ub. roku Komitet Wykonawczy Rady 


Głównej FSZMP nakreślił bardzo konkretne działania w za-. 


kresie pogłębiania socjalistycznej świadomości młodzieży o- 
raz kształtowania jej więzi z partią. Przytoczę tu kilka da- 
nych: 


W końcu 1976 r. do PZPR należało około 29% tys. członków ZSMP 
tj. ponad 28 proc. członków Związku (bez uczniów), około 35 tys. 
członków ZHP 1 około 8,2 tys. członków SZSP (około 3 proc. ogółu 
studentów). W pierwszym półroczu ub. roku rekomendowano do 
PZPR około 35 tys. członków ZSMP tj. 11 proc. więcej niż w analo- 
gicznym okresie 1976 r. W tym robotnicy zakładów przemysłowych 
stanowili 66,7 proc., pracownicy uspołecznionego sektorą rolnictwa 
9,7 proc, rolnicy indywidualni 16,6 proc., pracownicy handlu. u hig, 
urzędów 1 instytucji 11,1 proc., ne: owie 1,9 proc. oraz ponad 3 tys, 
członków SZSP 1 ponad 3 tys. członków ZIP (w tyn 294 z Hol.) 
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Uwzględniając rozkład sił związków młodzieży oraz dotych= 
czasowe rezultaty pracy na rzecz upartyjnienia postanowiliś- 
my, że związki zwrócą szczególną uwagę na przygotowanie i 
rekomendowanie najlepszego aktywu w szeregi PZPR, rckru- 
tującego się spośród młodych robotników i pracowników o- 
raz kadry inżynieryjno-technicznej, głównie z budownictwa, 
handlu f usług, pracowników gospodarki żywnościowej, a 
przede wszystkim młodych roiników indywidualnych, wyróż- 
niających się w nauce i pracy społecznej studentów, przede 
wszystkim lat pierwszych oraz z uczelni uniwersyteckich, me- 
dycznych i artystycznych, najlepszych uczniów, aktyw HSPS 
oraz młodych nauczycieli aktywnych w szeregach kadry ins- 
truktorskiej ZHP. | 

Osobną grupę stanowią przewodniczący ogniw podstawo- 
wych, których spora część wyróżniająca się zaangażowaną 
postawą, dobrymi wynikami w pracy i nauce powinna nieba- 
wem wstąpić w szeregi PZPR. 


KORZYSTAJĄC Z DOŚWIADCZEŃ 


Realizacji tych zadań służyć powinien cały system szkole- 
nia, seminariów, konferencji, narad i kontroli. Ruch młodzie- 
żowy ma tu już wiele interesujących doświadczeń. 

Do najskuteczniejszych zaliczyć należy studia wiedzy 0 
partii i spotkania „Partia rozmawia z młodzieżą”. Formy te 
będziemy rozwijać zwłaszcza tam, gdzie występuje niski sto- 
pień upartyjnienia. Wykorzystując efekty kampanii „Partia 
rozmawia z młodzieżą” instancje SZMP zwrócą się do komi- 
tetów PZPR z propozycją rozszerzenia jej zasięgu, będą dą- 
żyć do systematycznego odbywania spotkań przede wszyst- 
kim w ogniwach podstawowych związków. Przyczynią się one 
do prezentowania działalności POP i komitetów PZPR, ich 
zamierzeń i zadań, a także stanowić będą płaszczyznę uzyska= 
nia przez młodzież bieżących informacji politycznych, zapo- 
znania z aktualnymi zagadnieniami społeczno-gospodarczymi 
oraz wynikającymi stąd zadaniami związków na danym te- 
renie. 

Chcemy, aby instancje dysponując oceną pracy ogniw pod- 
stawowych oraz znając rozmieszczenie sił partii i związków 
wystąpiły do komitetów PZPR e tworzenie na bazie dobrze 
działających ogniw związków młodzieży młodzieżowych grup 
kandydackich (tam, gdzie nie działają POP — dotyczy to głó- 


*"wnie środowiska wiejskiego). A także, aby ogniwa związków 


zaproponowały wykazy bezpartyjnego aktywu do udz:ału w 
szkoleniach i zebraniach otwartych POP OOP. Na podstawie 
ocany aktywności i postaw wnioskować nalcżzży powoływanie 
przy POP OOP młodzieżowych grup aktywu bezpartyjnego. 
Angażowanie tego aktywu do działalności POP/OOP przy- 
czyni się z pewnością do ksziałtowania dojrzałych motywacji 
wstępowania w szeregi partii. | 

O skutecznej działalności politycznej podstawowych ogniw 
ruchu młodzieżowego decydują członkowie partii i aktywiści 
związków. Nie zawsze mlodzi członkowie PZPR (do lat 30) by- 
wają w organizacji aktywni, a bywają też i tacy, którzy do or- 
ganizacji młodzieżowej w ogóle nie należą. Zwrócimy się do 
instancji z konkretnymi propozycjami, m.in. chodzić będzie o 
kierowanie doświadczoncgo aktywu partyjnego, nalczącego 
do ZSMP, do pracy z kandydatami do PZPR, rckomendowa- 
nyini przez związki młodzieży. 

Dążyć też będziemy do teżo, aby uroczyste wręczanie le- 
gitymacji łączone było z ważnymi wydarzeniami w danym 
środowisku (święta zakładowe, wręczanie świadeciwa dojrza- 
łości, inauguracja roku akademickiego, sumowanie wyników 
współzawodnictwa itp.), w oprawie i atmosferze godnej tego 
wydarzenia, by służyło ono także kształtowaniu emocjonal- 
nyca więzi młodzieży z paruą. 


KKZYSZTOF TRLBACZKIEWICZ 


BRONISŁAW DANEK 
Sekretarz KW PZPR w Kielcach 
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W tej sytuacji musieliśmy przede 
wszystkim odpowiedzieć na podstawo- 
we pytanie: co w świetle uchwały V 
Plenum KC, w jakiej skali i jakich 
kierunkach przy obecnej strukturze 
przemysłu zmieniać i jakie podejmo- 
wać decyzje, aby uwzględnić wymogi 
polityki partii. 

Odwołaliśmy się do partyjno-gospo- 
darczych kolektywów zakładowych w 
sprawie poszukiwań nowych możliwo- 
ści zbytu wyrobów za granicą, zwrócili= 
śmy się do przedsiębiorstw produkują- 
cych bezpośrednio na rynek z propozy= 
cjami zwiększenia ilości 1 asortymentu 
wyrobów. Doprowadziliśmy do spotka- 
nia producentów z przedstawicielami 
central handlu zagranicznego konfron- 
tując możliwość rozwoju produkcji na 
eksport z życzeniami i wymaganiami 
handlowców. Zadbaliśmy wreszcie © 
szczególnie staranne przygotowanie 
konferencji samorządów robotniczych, 
na których zatwierdzano plany tech= 
niczno-ekonomiczne. 


W rezultacie w ciągu 11 miesięcy ub. 
roku osiągnęliśmy 7,6-procentowy przy 
rost produkcji ogółem, przy czym zna- 
cznie szybciej rosła produkcja przezna- 
czona bezpośrednio na rynek (10,6 
proc.), a najszybciej zwiększał się eks- 
port (25,5 proc.). | 

Zanotowaliśmy także poprawę efek- 
tywności gospodarowania. 

W ciągu ub. roku obniżyliśmy stan 
zapasów o 26 proc., zatrudnienie zaś 
wzrosło jedynie o 0,4 proc. przy czym 
plan zatrudnienia został zrealizowany 


4 ałożenia manewru gospodarczego wymagają w każdej dziedzinie przemysłu lub 
rolnictwa takiego dostosowania się do warunków i możliwości, aby doraźne i per- 
spektywiczne rezultaty poczynań były jak najszybciej odczuwalne i najefektywniejsze. 
Tę zasadę braliśmy pod uwagę w naszej kieleckiej gospodarce ze względu na jej spe- 
cytlikę. W woj. kieleckim dominuje bowiem przemysł zaopatrzeniowy — rozwinięte jest 


hutnictwo i odlewnictwo, przemysł maszynowy, a także przemysł materiałów budo- 
wlanych., 


w 98,8 proc. Zakładaliśmy obniżenie 
zużycia materiałów i surowców o 15 
proc., ale już wiemy, że wskaźnik ten 
będzie wyższy, że zaoszczędzimy zwłasz- 
cza znacznie więcej deficytowej stali 
W starachowickiej FSC obniżono np. 
koszty materiałowe o 125 mln zł, duże 
oszczędności osiągnięte w kieleckiej 
„Iskrze” (obniżono m. in. zużycie stali 
o 1,6 proc.). 

Zgodnie z założeniami manewru na 
stąpiły zmiany w strukturze asortymen= 
towej produkcji. 

W skarżyskim „Predom-Mesko” za- 
niechano produkcji krosien, kosiarek 


"' konnych, ogranicza się produkcję ma- 


szynek do liczenia, bo tymi wyrobami 
rynek został nasycony, zwiększono na- 
tomiast dostawy sokowirówek, wielo- 
czynnościowych robotów kuchennych, 
elektrycznych maszynek do mięsa, 
przygotowuje się produkcję kuchni ga- 
zowych o wysokim stopniu automaty 
zacji, a ponadto dostarczono na rynek 
pierwsze serie elektrycznych kosiarek 
do strzyżenia trawy. Kielecka „Iskra” 
rozpoczęła wielkoseryjną produkcję ło- 
żysk do „Fiata 126p”. Fabryka Obue 
wia w Skarżysku przekazała handlow= 
com wiele nowych wzorów obuwia 
dziecięcego 1 młodzieżowego. Odlew- 
nia Żeliwa 1 Emaliernia „Kamienna” 
zrezygnowała z produkcji rekuperato- 
rów na rzecz produkcji wanien i zle» 
wozmywaków dla potrzeb budownictwa 
mieszkaniowego. Dzięki zmniejszeniu 
wagi, oszczędnemu gospodarowaniu ma- 
teriałami i lepszemu wykorzystaniu no- 


wych linii technologicznych odlewnicy 
z „Niekłania” dostarczyli dodatkowo 
61 tys. m* grzejników centralnego o- 
grzewania. Znaczną część ponadplano- 
wej produkcji, której wartość za trzy 
kwartały ub. r. przekracza kwotę 615 min 
zł, uzyskana została z zaoszczędzo- 
nych surowców i materiałów i bez do- 
datkowych nakładów. 


Na wzrost produkcji eksportowej za- 
pracowały nie wszystkie zakłady, któ- 
re mają takie możliwości. Kielecki 
„Chemar” zdołał np. za 9 miesięcy ub.r. 
zwiększyć produkcję eksportową o 184 
proc. i to nie jest ostatnie słowo załogi, 
bo urządzenia do fabryk kwasu siar- 
kowego, elektrowni, wielkiej chemii — 
dzięki wysokiej jakości — mają szero- 
kie perspektywy zbytu. Dwukrotnie po- 
większyło produkcję eksportową Sta- 
rachowickie Przedsiębiorstwo Przemy- 
słu Drzewnego, wskaźnik wzrostu tej 
produkcji w kieleckiej „Iskrze” wy- 
niósł 150 proc., w ostrowieckiej Hucie 
— 130 proc. Ale jednocześnie zniko- 
my udział w eksporcie ma największy 
w woj. kieleckim zakład — Fabryka 
Samochodów Ciężarowych. Możliwości 
wydatnego zwiększenia eksportu, mają 
także specjalizujące się w produkcji 
zmechanizowanego sprzętu gospodar- 
stwa domowego zakłady „Predojm-Me- 
sko” w Skarżysku i wiele innych przed- 
siębiorstw. 

Barierą wzrostu produkcji eksporto- 
wej jest często jej jakość. Osiągnięcie 
poprawy w tej dziedzinie zaliczamy do 
najważniejszych zadań — i trzeba przy- 
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znać — że sporo już w zakładach pod 
tym względem zrobiono, Unowocze- 
śnionych zostało wiele wyrobów, spa- 
dła niemal o połowę ilość reklamacji 
zagranicznych kontrahentów. Tylko w 
I półroczu ub. r. wartość produkcji o- 
znaczonej znakami jakości przekroczy- 
ła 1 mld zł i była wyższa niż w analo- 
gicznym okresie 1976 roku o 41 proc. 
Niemal cała produkcja świec zapłono- 
wych i łożysk tocznych w kieleckiej 
„Iskrze” ma znaki jakości. Legitymują 
się nimi bardzo poszukiwane na wielu 
rynkach zagranicznych wózki podno- 
śnikowe z suchedniowskiej Fabryki U- 
rządzeń Transportowych, urządzenia 
chemiczne z „Chemaru”, pompy z Kie- 
leckiej Fabryki Pomp itp.  . 

Aczkolwiek są to rezultaty, które z 
satysfakcją odnotowujemy, to jednak 
trzeba stwierdzić, że są one jeszcze da- 
lekie od wciąż rosnących potrzeb i od 
faktycznie istniejących możliwości. 
Uważamy także, iż inicjatywa i inspira- 
torskie działanie organizacji partyjnych 
może i powinno w tej dziedzinie przy- 
nosić coraz większe efekty, jeżeli wzra- 
stać będzie zaangażowanie, operatyw- 
ność i codzienne robocze kontakty cen- 
tral handlu zagranicznego z producen- 
tami. 


Przystępując do wcielania w życie 
założeń V Plenum KC w budownietwie 
mieszkaniowym uznaliśmy, iż trzeba 
stworzyć takie warunki, aby plan w tej 
dziedzinie wykonać całkowicie i zer- 
wać tym samym z wieloletnią praktyką 
przeciągania zadań na pierwsze mie- 
siące następnego roku. 


Zaawansowanie planu rocznego w 
ciągu trzech kwartałów ub. r. wynosiło 
73 proc. Przyspieszona została budowa 
nowych fabryk domów w. Ostrowcu 
i Skarżysku. Nad utrzymaniem ciągło- 
ści ruchu w kieleckiej fabryce domów 
patronat objęła załoga Fabryki Samo- 
chodów Specjalizowanych „Polmo 
SHL*”. Ta fabryka, a także „Chemar” 
i „Iskra”, ostrowieccy hutnicy, koleja- 
rze ze Skarżyska i załoga „Predom- 
-Mesko” zaangażowali się do robót wy= 
kończeniowych, które stanowiły i sta- 
nowią wciąż jeszcze wąskie gardło w 
budownictwie. 

Doprowadzilliśmy do pełnej realiza- 
cji zadań także w zakresie budownictwa 
towarzyszącego w osiedlach. 

Szczególny nacisk położyliśmy na ter- 
minową realizację obiektów gospodarki 
żywnościowej. W przyspieszonym tem- 
pie wznosimy kilkanaście ferm tuczu 
bydła i trzody. Kończą budowę takich 
ferm także zakłady przemysłowe m. in. 
„Chemar”, „Polmo-FSC”, „Predom-Me- 
sko”. W Starachowicach powstają wiel- 
kie zakłady mięsne, a pod Kielcami za- 
kłady młynarskie. 


Sytuacja w budownictwie znajduje 
się stale w centrum uwagi kierownic- 
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twa politycznego 4 administracyjnego 
województwa. Zmierzamy do rozwoju 
mechanizacji, udzielamy pomocy w 
przygotowaniu frontu robót i organiza- 


cji placów budowy. W roku 1977 z na-- 


kładów finansowych planu terenowego 
aż 60 proc. przeznaczyliśmy na uzbroje- 
nie terenu, warunkujące przyspieszony 
rozwój budownictwa w latach następ- 
nych. 

Mimo zaostrzonych kryteriów odbio- 


ru mieszkań i obiektów oraz powoła- 


nia specjalnych służb kontroli jakości 


w Zjednoczeniu Budownictwa i podle- 
głych mu jednostkach, nadal jakość 
mieszkań jest niska, Dostrzegamy nie- 
małe rezerwy w tej gałęzi gospodarki. 
Wprowadzamy m. in. karty gwarancyj- 
ne na wykonanie mieszkań, chcemy, aby 
budynki były opatrywane tabliczkami 
informującymi o projektantach i wy- 
konawcach. 


Obecnie przystąpiliśmy do kontroli 
przyjętych programów działania, do 0- 
ceny efektywności zmian dokonanych 
w ramach manewru i przygotowania 
odpowiednich nowych przedsięwzięć. 
Przemiany, które już nastąpiły, wska- 
zują na prawidłową realizację wska- 
zań partii, na zrozumienie celów na- 
kreślonych na V i IX Plenum KC, 
które leżą w żywotnym interesie wszys- 
tkich ludzi pracy. Jesteśmy przekona- 
ni, że II Krajowa Konferencja PZPR 
pogłębi proces tych przemian, zmobi- 
lizuje nas do utrzymania wysokiej ak- 
tywności produkcyjnej i społecznej, do 
przyspieszenia realizacji  strategicz- 
nych założeń VII Zjazdu partii, zwłasz- 
cza w dziedzinie równowagi rynkowej, 
poprawy wyżywienia narodu oraz pro- 


'gramu budownictwa mieszkaniowego. 


BRONISŁAW DANEK 


LUDZIE PARTII 


Naszym 
obowiązkiem: 
najwyższa jakość 


Z akłady Elektromaszynowe „Celma” w 


Cieszynie są jednym z największych 
zakładów w woj. bielskim. Silniki elek- 
tryczne, narzędzia rzemieślnicze o napę- 
dzie elektrycznym oraz narzędzia rzemie- 
ślnicze czarne ze znakiem firmowym 
„Celma” znane są w blisko 60 krajach 
świata. 


Wszystkie zadania eksportowe oraz na 
rynek krajowy są realizowane, a nawet 
przekraczane. W roku 1977 wartość pro- 
dukcji przekroczyła kwotę 2,5 mld zł. 
Załoga została dwukrotnie wyróżniona li- 
stami I sekretarza KC PZPR tow. Ed- 
warda Gierka. 

Zakładowa organizacja partyjna liczy 
1074 członków, w tym 63 proc. to robot- 
nicy. Przodują oni w realizacji zadań 
produkcyjnych 1 w dzihłalności społecz 
no-politycznej. Jednym z nich jest tow. 
Jan Nogawczyk, ślusarz-monter w Dziale 
Elektryczno-Montażowym Fabryki Urzą- 
dzeń Elektrycznych w pobliskim Gole- 
szowie. 

— Towarzysz Nogawczyk — mówi I se- 
kretarz KZ w „Celmie” tow. Tadeusz 
Gandzel — pracuje w naszych zakładach 
przeszło 27 lat. Jest wypróbowanym dzia- 
łaczem partyjnym. Cechuje go wysoki 
poziom wiedzy ideologicznej, zgodność 
słów 1 czynów, szczerość, uczciwość, 
skromność oraz chęć niesienia pomocy 
innym. Znają go w Fabryce wszyscy, 
cenią 1 szanują. 

Jan Nogawczyk jest I sekretarzem 
POP w FUE w Goleszowie, członkiem 
Egzekutywy KZ „Celmy'” oraz zastępcą 
członka KW. 

— Od dwóch lat, pracuję w nowo wy*- 
budowanym nowoczesnym zakładzie w 
Goleszowie — mówi Jan Nogawczyk. — 
Produkujemy elektronarzędzia konstruk= 
cji krajowej oraz licencyjne. Wszyscy 
zdajemy sobie sprawę, że partia i rząd 


oczekują od nas najwyższej jakości. Ma- 
my ponadto obowiązek spłacenia jak naj- 
szybciej kredytów zaciągniętych na bu- 
dowę zakładów. Mówił o tym w rozmo* 
wie ze mną tow. Edward Gierek, który 
odwiedził zakład św maju 1977 roku. 

wspólnie z administracją opracowali- 
śmy program minimalizacji importu. Jest 
on często przez Egzekutywę POP kon- 
trolowany ił uzupełniany. Przewiduje on 


"m. in. zrezygnowanie z importu detali 


i podzespołów, głównie do elektronarzę> 
dzi, co powinno dać do końca 1978 roku 
oszczędność około 600 tys. złotych dewi- 
zowych. Wykonanie programu minimali= 
zacji importu pozwoli na obniżenie po- 
ziomu wydatków importowych o 40 proc. 
w porównaniu z rokiem 1977. 

Tow. Jan Nogawczyk za wzorową pra- 
cę zawodową i działalność społeczno-po- 
lityczną był wielokrotnie wyróżniany. Ma . 
m. in. Złoty i Brązowy Krzyż Zasługi, 
Medal XXX-lecia PRL, złotą odznakę 
„Zasłużony w rozwoju woj. katowickie- 
go”, odznakę „Zasłużony działacz ZZM”, 
odznakę ,„„Zasłużonemu — ZEM „Celma''. 
Tę ostatnią ceni sobie szczególnie, bo 
był jednym z pierwszych w zakładzie, 
który decyzją KSR ją otrzymał. 

KAZIMIERZ RASZKA 


Awans 
zobowiązuje 


chwilą utworzenia nowego woje- 

wództwa wzrosła nie tylko ranga 
naszego miasta, spłynął nie tylko splen- 
dor — powiedział w swym wystąpieniu 
I sekretarz Komitetu Miejskiego w Sie- 
dlcach tow. Jerzy Michałowski — ale 
doszły także nowe zadania, niełatwe 
problemy, które musieliśmy rozwiązy= 
wać w znacznie krótszych terminach 
niż pierwotnie planowano. 


Rzeczywiście problemów było i jest 


wiele. Do najważniejszych zaliczyć na- 
leży sprawy związane z niezwykle szyb- 
kim rozwojem przemysłu, problem bu- 
downictwa mieszkaniowego oraz po- 
trzeba przebudowy infrastruktury miej- 
skiej stosownie do nowych potrzeb. 

La.a 1975—77 z pewnością przejdą do 
ponad 400-letniej historii miasta jako 
okres przyspieszonego rozwoju budowy 
nowych dzielnic mieszkaniowych, no- 
wych fabryk, placówek handlowych 
i usługowych, 


W dziedzinie przemysłu Siedlce biją 
wszelkie wskaźniki krajowe. Produkcja 
przemysłowa w bieżącej pięciolatce ma 
wzrosnąć dwukrotnie. W roku ub. była 
ona o 22 procent wyższa od roku po- 
przedniego, a jej wartość wynosiła 5,6 
mld zł. Wydajność pracy w tym cza- 
sie zwiększyła się o 18,4 proc., średnie 
płace o 10,7 proc. Co dzień siedlecki 
przemysł wytwarza produkcję wartości 
20 mln zł, To już się liczy. 

Troską władz partyjnych miasta, 
wszystkich organizacji i instancji jest 
należyte wykorzystanie nowoczesnego 
potercjału wytwórczego. W pracy par- 
tyjnej położono szczególny nacisk na 
intensywne czynniki 
poprawę efextywności produkcji. Bo z 
tym jeszcze w wielu zakładach nie jest 
naj:epiej. h 

Minęły bezpowrotnie czasy, kiedy w 
urzędzie zatrudnienia w Siedlcach two- 
rzyły się kolejxi, zwłaszcza kobiet po- 
szukujących pracy. Dziś na jednego po- 
szukującego czeka kilkanaście wolnych 
miejsc pracy w zavładach przem”sło- 
wych, budownictwie i usługach, Wyło-= 


gospodarowania, 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


nił się natomiast problem nadmiernej 
fluktuacji pracowników, niskiej dyscy- 
pliny pracy. ę 
Tym sprawom — z gospodarską tro- 
ską — poświęcono wiele miejsca w re- 
feratach oraz dyskusji Towarzysze 
wskazywali na sposoby przeciwdziała- 
nia i ograniczania ujemnych skutków 
nieracjonalnej polityki zatrudnienia, 
nieegzekwowania przepisów i ustaleń 
prawa pracy. Dotyczy to zwłaszcza no- 
wych zakładów. Zapewnienie im odpo- 
wiedniej liczby pracowników, przeszko= 
lenie ich w różnych specjalnościach wy- 
maga olbrzymiego wysiłku i sporo cza- 
su. Każde nieuzasadnione *Łżwolnienie 
powoduje w tej sytuacji dodatkowe 


. trudności i kłopoty. 


W parze ze szkoleniem i przygoto- 
waniem nowych kadr musi iść poli= 
tyka przydziału mieszkań, zwłaszcza bę- 
dących w gestii zakładów pracy. Nie- 
stety, polityka ta — jak stwierdziła tow. 
Danuta Krzemińska, a co potwierdziło 
wielu innych dyskutantów — budzi 
jeszcze sporo zastrzeżeń i wymagą 
większej kontroli czynników społecz- 
nych, a także partyjnych. 

Wiele krytycznych uwag delegaci 
skierowali pod adresem budownictwa, 
wskazywali na rażące przykłady mar- 
notrawstwa materiałów, na niską ja- 
kość robót budowlanych i oddawanych 
mieszkań, na opóźnienia i przerywanie 
robót na wielu budowach o kluczo- 
wym znaczeniu dla miasta. 

Budowlani mają na pewno wiele 
trudności, o których zresztą mówił tow. 
L. Kowalik, sekretarz POP utworzone- 
go niedawno Siedleckiego Przedsiębior- 
stwa Budownictwa . Przemysłowego. 
Wszystko to jednak nie tłumaczy dłu- 
giej listy zarzutów i słusznych preten- 
sji obywateli, co jest sygnałem dla 
władz partyjnych, aby wzmocnić dy- 
scyplinę na tym newralgicznym odcin- 
ku. 

Trzeba bowiem mieć na uwadze. że 
obecnie w Sicdicach ok. 11 tys. r.czin 
czesa na mieszkanie, Pian do 1960 x1o- 


ku przewiduje oddanie do użytku ok. 


_ 2900 mieszkań. W 1978 roku przekaza- 


na zostanie do eksploatacji druga już 
w tym mieście fabryka domów, jest 
więc nadzieja, że w najbliższych la- 
tach tempo budowy nowych mieszkań 
zostanie znacznie przyspieszone. 

Potrzebna jest nie tylko mobilizacja 
i zaangażowanie samych załóg budo- 
wlanych, ale całego społeczeństwa. Po- 
maga ono miastu czynami społecznymi, 
załogi zaś zakładów pracy coraz czę- 
ściej podejmują się wykonania wielu 
prac porządkowych 1 towarzyszących, 
aby budowlani mogli skoncentrować się 
na zasadniczych robotach. 


Mimo wielu: kłopotów i trudności w 
mieście jest dobra atmosfera, stworzo- 
rzony zosta: klimat do rozwijania spo- 
łecznych inicjatyw. Właśnie w czasie 
konferencji sprawozdawczo-wyborczej 
przedstawiciele miejscowych zakładów 
pracy złożyli na ręce I sekretarza Ko- 
mitetu Wojewódzkiego PZPR .meldu- 
nek o przedterminowym wykonaniu 
podjętych zobowiązań produkcyjnych 
łącznej wartości 267 mln zł, na co zło- 
żyła się przede wszystkim produkcja 
przeznaczona na rynek wewnętrzny 
i eksport. 

Na konferencji podkreślano, że prawo 
do lepszego życia daje tylko lepsza 
praca. W praktyce oznacza to bezustan- 
ną troskę wszystkich ogniw partyjnych, 
wszystkich członków i aktywistów o 
poprawę wyników gospodarowania, o0- 
bniżanie społecznych kosztów wytwa- 
rzania, poprawę podstawowych relacji 
ekonomicznych w  przedsiębiorstwach, 
osiąganie wyższego tempa wzrostu pro- 
dukcji i wydajności pracy, stałe pod- 
noszenie poziomu jakości i nowoczesno- 
ści wyrobów. 

Uczestnicy konierencji sprawozdaw- 
czo-wyborczej w Siedlcach uchwalili 
program działania na najbliższe lata 
oraz wybrali nowe władze miejskiej or- 
ganizacji partyjnej powierzając funkcję 
I sekretarza KM ponownie tow. Jerze- 
mu Michalowskiemu. 
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alisz, licząca 95 tys. mieszkańców 
K stolica województwa, znany jest w 
kraju głównie przez swe związki z kul- 
turą: kultywuje się tutaj wszechstron= 
nie spuściznę Marii Dąbrowskiej, uro- 
dzonej w grodzie nad Prosną, znane są 
w całym kraju Kaliskie Spotkania Tea- 
tralne, pianina marki „Calisia”.. Rangę 
miastu nadaje jednak również poważny 
udział w produkcji przemysłowej. Jeśli 
przemysł województwa wytwarza towa- 
rów rynkowych wartości 16 mld zł, to 
sam Kalisz daje 2/3 tej produkcji. Duży 
jest udział Kalisza w gospodarce żywno- 
ściowej. To: tutaj znajduje się słynna 
wytwórnia koncentratów spożywczych 
„Winiary”, której wyroby zna każda go- 
spodyni. Produkcja „Winiar” wzrasta w 
ostatnich latach niezwykle szybko: w 
roku 1976 jej wartość sięgnęła kwoty 
ponad 2 mld zł, w roku 1977 — 3,2 mld 
zł, zaś w roku 1983 dzięki poważnym 
inwestycjom „Winiary” osiągną wartość 
produkcji 5,5 mld zł. 

Nie wszystkie jednak wyniki gospo- 
darcze budzą satysfakcję Np. przemysł 
Kalisza, wytwarzający, jak już wspom- 
niano, aż 2/3 produkcji wojewódzkiej, 
partycypuje w jego eksporcie tylko w 
25 proc. Niedobrze wygląda sytuacja Z 
budownictwem mieszkaniowym, które 
nie jest rytmicznie realizowane. Poważ-= 
ne trudności ma tutcjsze szkolnictwo w 
obliczu reformy: na 14 budynków szkol- 
nych, w których funkcjonować mają 
przyszłe dziesięciołatki, połowa nie na- 
daje się w tej chwili do tego celu. 


Podczas Miejskiej Konferencji Spra- 
wozdawczo-Wyborczej PZPR w Kali- 
szu te i podobne kwestie znalazły sze- 
rokie odbicie, Jej walorem był kryty- 
cyzm, poszukiwanie metod poprawy wy- 
ników produkcyjnych 1 przełamania 
trudności. Delegaci, reprezentujący li- 
czącą 12 tys. członków 1 kandydatów 
miejską organizacją partyjną, w swych 
wypowiedziach wielokrotnie starali się 
wiązać problemy ekonomiczne z działal- 
nością polityczną partii, podkreślając 
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LECH WINIARSKI 


najskuteczniejsze sposoby oddziaływa- 
nia na załogi i społeczeństwo miasta. 

Do tych metod zaliczano przede wszys- 
tkim utrzymywanie systematycznej 
więzi Komitetu Miejskiego i jego Egze- 
kutywy z załogami fabrycznymi. Od 
października 1975 do grudnia 1977 od- 
było się 9 plenarnych posiedzeń KM i 54 
Egzekutywy. Raz w kwartale było to po- 
siedzenie wyjazdowe — w którymś z za- 
kładów pracy. Przyjęto praktykę spo- 
tykania się w każdy piątek z sekretarza- 
mi 45 największych organizacji partyj- 
nych — zakładowych i środowiskowych. 
Spotkania te stały się, jak podkreślano, 
platformą bardzo bezpośrednich i rze- 
,czowych ocen sytuacji w mieście, po= 
trzeb mieszkańców, nastrojów społecz- 
nych itp. Na tym forum rodziły się czę- 
sto inicjatywy integrujące poczynania 
poszczególnych zakładów na rzecz mia 
sta, jego dzielnic, osiedli itp. W ten Spo- 
sób udało się np. poprawić sytuację lo- 
kalową przedszkoli 


przez zespolenie 


środków finansowych i wykonawczych 
różnych przedsiębiorstw. 

Dzięki aktywności MK FJN oraz Sa- 
morządu mieszkańców  bardze wiele 
wartości w porządkowaniu ł upiększa- 
niu miasta przynoszą czyny społeczne. 

Wielu delegatów mówiło o kształto- 
waniu świadomości ludzkiej, przede 
wszystkim zaś członków partii. Oczy- 
wiście, problem ten oceniano przez pry- 
zmat szkolenia partyjnego, którego ob- 
szerne omówienie zawarto w sprawo- 
zdaniu KM, ale jednocześnie wiązano go 
z całym zespołem poczynań takich pla- 
cówek, jak Teatr im. Wojciecha Bogu- 
sławskiego, liczący już blisko 180 lat, 
jak wpływ organizacji społecznych. Ma- 
ją one spory dorobek w pracy ideowo-= 
wychowawczej — właśnie w osiedlach, 
pod kierownictwem terenowych organi- 
zacji partyjnych, w ramach działalności 


. samorządowej. Na tym polu Kalisz ma 


wiele esiągnięć, czego wyrazem może 
być przyznanie nagrody „Irybuny Lu 


du*” za działalność społeczną Komiteto- 
wi Osiedlowemu „Majków”. Duszą tych 
poczynąń jest terenowa organizacja 


| partyjna. 


Wychowywanie takich działaczy wy- 
maga jednak systematycznej pracy — 
już od kandydata partii, a nawet wcze- 
śniej. W ciągu dwu lat przyjęto do par- 
tii ponad 1700 karzeeatów, ale było też 
200 skreśleń, m.in. z powodu małej ak- 
tywności. Okazuje się, że nie wszędzie 
organizacje partyjne należycie pracują 
z kandydatami. Tam, gdzie skreśleń jest 
dużo, Miejska Komisja Kontroli Par- 
tyjnej przeprowadza rozmowy z POP, 
aby zwrócić uwagę na obowiązek ide- 
owego wychowywania kandydatów i 
członków partii. 


Delegaci wiele uwagi poświęcili po- 
stawie moralnej członków partii, konie- 
czneści zdecydowanej walki z marno- 
trawstwem, nadużyciami, przywłaszcza- 
niem mienia społecznego. Kwestie pro- 
dukcji, dyscypliny pracy, walki o ja- 
kość. o poprawę zaopatrzenia ludnosci 
iip. starano się wiązać z analizą postaw 
ludzkich, z pracą POP i grup partyj- 
nych. Cenne były tu te głosy, które 
bardzo konkretnie omawiały metody 
działania partii w zakładach i grupach 
Środowiskowych, choć były i takie, któ- 
re w sposób ogólnikowy mówiły o po- 
głębieniu kierowniczej roli partii w za- 
kładzie, wzroście jej autorytetu l pod- 
niesieniu rangi kontroli partyjnej. 


Wnioski z konferencji dają wiele cen- 
nego materiału do działania nowego 
Komitetu Miejskiego w Kaliszu, któ- 
rego I sekretarzem wybrano ponownie 
tow. Jerzego Więckowskiego. Dyskusja, 
zaangażowana postawa delegatów, rze- 
czowa krytysa braków pozwolą śmielej 
i ofensywniej zwalczać trudności i mo- 
bilizować mieszkańców do pracy na 
rzecz miasta. Podkreślił te zadania tow. 
Jerzy Kusiak, I sekretarz KW w Kali- 
szu, uczestniczący w obradach, wyraża- 


"jąc jednocześnie kaliskim działaczom 


partyjnym. podziękowanie za owocną 
działalność, 


Duma, 


ale i odpowiedzialność 


EUGENIUSZ MICHALUK 


Dewiza VII Zjazdu, wiążąca jakościo- 
wy postęp we wszystkich dziedzinach 
życia gospodarczego i społecznego, zna- 
lazła praktyczne zastosowanie w co- 
dziennej pracy aktywu partyjnego Po- 
lesia. 

W latach 1975—77 notuje się tu przy» 
rost 24 tys. izb. Osiągnięty został wskaź- 
nik 1 izby na jedną osobę. Obecnie 63 
proc. mieszkańców dzielnicy mieszka 
już w nowoczesnym budownictwie. 

Na Polesiu zrodziła się m.in. inicjaty- 
wa organizowania turniejów osiedli i 
obwodów mieszkalnych, Działają tu 23 
komitety osiedlowe i obwodowe, współ- 
działające z 15 terenowymi organizacja- 
mi partyjnymi. Korzystają one z inspira- 
cji politycznej i pomocy prawie 1400 
członków partii — doświadczonych to- 
warzyszy, z których znaczna część przed 
przejściem na rentę należała do aktywu 
politycznego dzielnicy. Hasło zrodzone 
na Polesiu: „Nasza dzielnica coraz ład- 
niejsza — działaj z nami” urzeczywist= 
niają wszyscy mieszkańcy. | 

To zaangażowanie na rzecz swojej 
dzielnicy tworzy dobry klimat do rzetel- 
nej pracy w zakładach przemysłowych 
Pelesia. Budowa nowych  przedsię- 
biorstw i modernizacja starych fabryk 
pozwoliła zwiększyć wartość produkcji z 
20,4 mid zł w 1974 r. do 29,3 mid zł w ro- 
ku 1977. Wydajność zaś pracy na 1 za- 
trudnionego wzrosła z 468,8 tys. zł na 
początku kadencji do 600,3 tys. zł w 
1977 r. 

Efekty te osiągnięte zostały dzięki le» 
pszemu wykorzystaniu materiałów i su- 
rowców, wzmożeniu inspiratorskiej i 
kontrolnej roli organizacji partyjnych, 
kształtowaniu poczucia odpowiedzialno- 
ści wszystkich członków załogi za spra- 
wy całego zakładu. „Każdy członek pare 
tii musi mieć wyznaczoną sferę konkret- 
nego działania”, — powiedział podczas 
dyskusji na konferencji tow. Antoni 


. 


=. 


0 zrobiono w minionej kadencji w jednej z pięciu dzielnie Lodzi — na Po- 


lesiu; jaki jest bilans partyjnych dokonań, których efekty będą wkładem 
dzielnicy do dorobku, z którym przyjdzie łódzka organizacja partyjna na Il 
Krajową Konferencję PZPR? 


Zieliński, I sekrelarz KZ z „Gwardit 
Ludowej”. Zakład ten w październiku 
ub. roku otrzymał nadany przez Radę 
Państwa Order Sztandaru Pracy I kla- 
sy. 

Odnotować warto rozwój ruchu racjo- 
nalizatorskiego. W ciągu lat 1975—1977 
zgłoszono ponad 4 tys. wniosków, z któw 
rych zastosowano już 2,5 tys., uzyskue= 
jąc efekty ekonomiczne wartości 150 
mln zł. 

Mimo wielu wysiłków w zakresie po- 
prawy wykorzystania czasu pracy na- 
stąpiło pogorszenie wskaźnika z 81,1 
proc. w 1974 r. na 80,3 proc. w roku 
1977. Wpływ na to ma wzrost absencji 
chorobowej. 

Poleska organizacja partyjna liczy 
ponad 19 tys. członków i kandydatów. 
Dzięki coraz efektywniejszej pracy z 
bezpartyjnymi, zwłaszcza z Ąkezpartyj- 
nym aktywem robotniczym, w Okresie 
minionej kadencji przyjęte do partii 
3401 kandydatów (w tym 2.519 robot- 
nikówy. Pozytywnym objawem jest 
wzrost liczby przyjmowanych do partii 
młodych robotników-członków ZSMP., 
O ile w roku 1975 stanowili oni 218 
proc. to obecnie 32 proc. ogółu nowych 
członków. 

Podstawową metodą rozbudowy sze- 
regów partyjnych jest praca ideowo-wy- 
chowawcza s grupami bezpartyjnego 
aktywu robotniczego, działającymi w 
każdym zakładzie, które składają się z 
przodowników pracy, racjonalizatorów, 
aktywistów związkowych i młodzieżo- 
wych. 

W dużych zakładach przemysłowych, 
jak np. „Lodex”, „Polmerino” czy „Fe- 
mina”, systematycznie ocenia się kan- 
dydatów w grupie partyjnej. Upowsze- 
chnia się także dokonywanie na ze- 
braniach okresowych ocen wywiązywa- 
nia się rekomendujących z opieki nad 
rekomendowanymi. 


Główną rolę w wypracowaniu i upow- 
szechnianiu nowych form i stylu pracy 
ideowo-wychowawczej i organizator- 
skiej spełniają organizacje partyjne w 
dużych zakładach przemysłowych, w 


. których zgrupowana jest ponad połowa 


poleskiej organizacji partyjnej i ogółu 
robotników w partii. Coraz lepiej pra- 
cują grupy partyjne. Zwiększył się ich 
wpływ na postawę i zaangażowanie bez- 
partyjnych, wzrosło współdziałanie z 
grupami związkowymi, ZSMP oraz ad- 
ministracją. 

Wyniki rozmów indywidualnych w 
organizacji dzielnicowej wykazały sku- 
teczny wpływ rozmów na podnoszenie 
aktywności, odpowiedzialności, dosko- 
nalenie pracy POP i instancji. Objęto 
nimi 70 proce. członków i kandydatów. W 
wielu organizacjach przeprowadzono 
rozmowy również z bezpartyjnymi. Mia- 
ły one znaczny wpływ na umacnianie 
autorytetu partii, inspirowanie nowych 
kolektywnych i indywidualnych inicja- 
tyw, były także okazią do przydzielenia 
zadań mniej aktywnym towarzyszom. 


* 


Bilansując dokonania XX  Dzielni- 
cowa Konferencja  Sprawozdawczo- 
Wyborcza Łódź-Polesie  sprecyzowa- 
ła także dalsze plany  przedsię- 
wzięć partyjnych. Wymagania muszą 
być wyższe, gdyż jak stwierdził jeden z 
dyskutantów: „Już nie wystarcza „po- 
prawna” sylwetka członka partii i 
członka załogi. Partyjniak musi czynem 
co dzień udowadniać otoczeniu, że być 
członkiem partii, £(© duma, ale i odpo- 
wiedzialność”. 

Członkowie dzielnicowej organizacji 
poleskiej udowodnili, że stać ich na 
więcej. Dla dobra swej dzielnicy i za- 
kładu, w którym pracują, dia partii, dra 
której dobro kraju jest celem nadrzęd- 
nym. | 
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TADEUSZ GUTKOWSKI 


rągowo w woj. olsztyńskim od 

przeszło dwóch lat, tj. od wprowa- 
dzenia nowego podziału administracyj- 
nego kraju i reformy struktury władz 
terenowych, nie jest już miastem po- 
wiatowym. Jeśli się o tej zmianie statu- 
su miasta pamięta, łatwiej zrozumieć, 
dlaczego w okresie minionej kadencji 
nastąpił pewien spadek liczbowy miej- 
skiej organizacji partyjnej: 2 POP zo- 
stały przeniesione do ewidencji Komi- 
tetu Gminnego, 12 POP w b. instytu- 
cjach powiatowych rozwiązano, a część 
ich członków opuściła Mrągowo. Ten u- 
bytek statystyczny — niewielki zresztą 
i dotyczący głównie grupy pracowników 
umysłowych — w niczym nie zaważył 
na całokształcie działalności instancji i 
organizacji miejskiej, aktywnie zaanga- 
żowanej w społeczno-gospodarczy roz- 
wój swego miasta. 


Pod tym względem miniona kadencja 


była okresem pader pomyślnym. W ub. 
roku zakończono pierwszy etap rozbu- 
dowy Zakładów Sprzętu Mechanicznego 
i rozpoczęto już etap drugi. Buduje się 
nowe obiekty Zakładów Przemysłu O- 
dzieżowego „Warmia”, w których znaj- 
dzie zatrudnienie około 900 osób, głów- 
nie kobiet. Rozpoczyna się także reali- 
zację trzeciej dużej inwestycji przemy- 
słowej, a mianowicie zakładu mleczar- 
skiego o zdolności przetwórczej 1 mln 
litrów mleka na dobę. Kilka innych za- 
kładów modernizuje się. Wszystko to 
razem wziąwszy ma pod koniec pię- 
ciolatki zapewnić dwukrotny wzrost 


wartości produkcji przemysłowej oraz 


zwiększyć zatrudnienie. Ponadto miasto 
zostało włączone do sieci gazu ziemne- 
go. Pięcioletni program budownictwa 
mieszkaniowego wykonano prawie w 60 
proc. Mrągowski Zespół Opieki Zdro- 
wotnej zajął drugie miejsce we współ- 
zawodnictwie krajowym. Od 1974 roku 
przybyło miastu 56 warsztatów rze- 
mieślniczych i to w branżach najbar- 
dziej poszukiwanych. 


Lista spraw załatwionych lub załat- 
wianych jest dość długa. Wszystkie one 
były podnoszone trzy lata temu na kon- 
ferencji miejskiej PZPR, weszły do pro- 
gramu działania instancji partyjnej i 
władz administracyjnych. Uparta reali- 
zacja tego programu przyczyniła się do 
poprawy warunków życia mieszkańców 
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Mrągowa, którzy zresztą ze swej strony 
wysiłkom i staraniom władz udzielali 
konkretnego poparcia. ! 

Rozwój miasta wywołuje jednak 
wciąż nowe potrzeby i rodzi nowe pro- 
blemy. 


Wyliczali je delegaci, zabierający głos | 


w dyskusji na konferencji miejskiej 
PZPR, która przyjęła nowy program 
działania, równie ambitny, jak poprze- 
dni sprzed trzech lat, ale na pewno zna- 
cznie trudniejszy w wykonaniu. Od cze- 
go trzeba będzie zacząć? Konferencja 
odpowiedziała na to pytanie: od umoac- 
nienia I rozbudowy szeregów miejskiej 
organizacji partyjnej. 

Partia to nie sam Komitet Miejski. 
To ponad tysiąc członków i kandydatów 
zatrudnionych w produkcji i admini- 
stracji, w handlu i oświacie, w transpor- 
cie i placówkach kulturalnych. To ich 
codzienna praca i postawa decyduje o 
tym, jaka jest partia, jaką przedstawia 
siłę sprawczą, w jakim stopniu jest 
zdolna do kierowania i kontrolowania, 
oddziaływania i mobilizowania. 


Istotnym miernikiem pracy partii 
jest aktywność i skuteczność działania 
podstawowych organizacji partyjnych. 
Jest ich w Mrągowie 45, nie wszystkim 
jednak można wystawić za aktywność 
i skuteczność działania w swym środo- 
wisku notę celującą. Są organizacje, 
które odbywają mało zebrań, nie prze- 
jawiają większej samodzielności i nie 
potrafią podejmować i rozwiązywać 
problemów wynikających z potrzeb śro- 


- dowiska. Są organizacje, które energi- 


cznie krzątając się wokół spraw swego 
zakładu czy środowiska nie spoglądają 


dalej i wyżej, którym partykularne in-- 


teresy przesłaniają racje ogólne, nad- 
rzędne. 

W mrągowskiej organizacji partyjnej 
odsetek robotników nie przekracza 31 


procent. Rzrwój szeregów partyjnych w 
środowisku robotniczym oraz poprawa 


jakości składu socjalnego miejskiej or- 
ganizacji są pierwszą troską instancji ł 
skupionego wokół niej aktywu. W ciągu 
ostatnich trzech lat konsekwentne sto- 
sowanie różnych form kontaktów z bez- 


partyjną częścią klasy robotniczej dało 


pewne rezultaty: na przyjęte w poczet 
kandydatów 183 osoby było 121 robot- 
ników. Ale jeśli w 1975 roku żadnego 


kandydata nie przyjęło 16 POP, to w 
1976 roku takich POP było już 23! Nie 
wykorzystano zatem wszystkich możli- 
wości rozbudowy partii, zwłaszcza w 
środowisku robotniczym i pod tym 
względem organizacja miejska w Mrą- 
gowie ma wiele do odrobienia, zwłasz- 
cza, że towarzysze sami -zakładają 
wzrost szeregów partyjnych do 1980 rc- 
ku o 300 osób, w tym zaś co najmniej o 
200 robotników. 


Stawiając taki cel i dążąc do jego o- 
siągnięcia, trzeba przewidywać wszyst- - 
kie nowe sytuacje i uwarunkowania. Je- 
śli rozbudowywane Zakłady Odzieżowe 
„Warmia” mają zatrudnić 900 kobiet, 
to sprawą do załatwienia będą nie tylko 
żłobki i przedszkola, ale także formowa- 
nie nowego kolektywu pracowniczego 
z kadr młodych, niedoświadczonych i 
niczahartowanych jeszcze w pracy i po- 
konywaniu trudności. A to właśnie wy- 
maga od organizacji partyjnej w ZPO 
„Warmia” już dziś przymierzania się 
do jutrzejszych zadań. Kształto- 
wanie zaangażowanych postaw, świado- 
mej dyscypliny, wzorowych stosunków 
międzyludzkich będzie decxdować o peł- 
nym wykorzystaniu dużych możliwości 
produkcyjnych przyszłych zakładów. 


Podczas konferencji życzenia owoc- 
nych obrad składały delegacje dzieci z 
przedszkola, harcerzy i ZSMP. Myślę, 
że nie chodziło tu o tzw. oprawę konfe- 
rencji, zadośćuczynienie potrzebom ce- 
remoniału. Mrągowo jest miastem mło- 
dvch i sprawy młodych, ich wychowa- 
nia ideowego 1 społecznego, przygoto- 
wania do zawodu 1 pracy były ważną 
częścią programu działania miejskiej 
organizacji partyjnej. Będą zresztą na- 
dal. 


Instytucjom oświaty i kultury stawia 
się wysokie wymagania. Od tego, jak 
wychowamy naszą młodzież, zależy so- 
cjalistyczna perspektywa Polski. Wy- 
chowywanie jest procesem trudnym 1 
złożonym, w którym o powodzeniu de- 
cyduje wiedza nauczycieli — wycho- 
wawców, ich postawa moralna, ich za- 
angażowanie w sprawę budownictwa 
socjalistycznego. W Mrągowie wskaźnik 
upartyjnienia w grupie pracowników o- 
światy i wychowania jest wysoki, ale — 
jak pytano na konferencji — czy młodzi 
wiedzą, który z ich nauczycieli jest 
członkiem partii? Bo chodzi właśnie o 
to, aby powszechnie było wiadomo, kto 
nim jest, aby partyjność była dokumen- 
towana na co dzień we wszelkich okoli- 
cznościach. 


Odnosi się to nie tylko do wychowaw- 
ców. Do wszystkich członków partii. 
I sekretarzem KM PZPR w Mrągowie 
został ponownie wybrany tow. Henryk . 
Zielonka. 
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jekawość, jaka wiodła na konferen- 
C cję miejscko-gminną w CZERNIEJE- 
WIE w woj. poznańskim, miała swoje 
źródło w kilku podstawowych faktach, 
z których każdy mógł stanowić odręb- 
ny kąt patrzenia na sprawy miasta 
i gminy. Oto one: 

© miasto — zdobyło w ub. r. ty- 
tuł „Mistrza gospodarności” w skali 
kraju w grupie miast do 5 tys. miesz- 
kańców, po wicemistrzowskich laurach 
w roku poprzednim; 

© smina — znana jest z dobrego 
rolnictwa, w którym prym wiedzie je- 
den z najlepszych w kraju Kombinat 
PGR Żydowo, gospodarujący na poło- 
wie zruntów rolnych gminy; 

© miasto i gmina — zespolo- 
ne są od kilku lat w jeden organizm 
społeczno-gospodarczy, mają wspólną 
ins'ancję partvjną, wspólne organy 
władzy i administracji państwowej, na 
których czeie — na dodatek — stoją 
kobie*v. 

Już tvch faktów wvstarcza do roz- 
budzenia ciexawości, w jakim stopniu 
miejsko-gminna konferencja sprawoz- 
dawczo-wyborcza może bvć odbiciem 
prob'emów wynikających z tej niety- 
powej bądź co bądź pozycji miasta i gmi- 
ny Czerniejewo. I przyznać od razu mu- 
szę, że ciekawość ta została zaspokoijo- 
na, choć nie zawsze zgodnie z oczeki- 
waniem. 

Podstawową cechą  czerniejewskiej 
konferencji była jej problemo- 
wość, górująca zdecydowanie nad — 
niezbędnymi przy takiej okazji — ele- 
mentami sprawozdawczymi i opisowy= 
mi. Wvnikała ona zapewne z dobrego 
przyzotowania dokumentów komferencji 
i przemyślenia przez dyskutantów swo- 
ich wypowiedzi, lecz mała z pewnością 
swoje źródło w charakterze działalności 
gospodarczej i społecznej oraz w stvlu 
pracy partyjnej w moście i gminie. 

Z tych probiemowvch wątków kon- 
ferencji chciałbym zatrzymać się nad 
kilkoma, o bardziej w odącvm — jak mi 
się wydaje — charakterze. 

Rozwój partii i umacnianie jej sze- 
rerów potraktowane zostało w re'eracie 
I sekretarza KM-G tow. Zofii Sobczak 
jako czynnik warunkujący osiąganie co- 
raz większych sukcesów politvcznych, 
gospodarczych i społecznych. W ostat- 
niej kadencji przyjęto do partii 107 to- 
warzvszv, w trvm 68 ron" rów t1 20 
rolników, pouczas gdy w powiceuniej 


tylko 18 osób — różnica więc ogromna. 
W orzanizacji liczącej 681 towarzyszy 
robotnicy i rolnicy stanowią 65.5 proc., 
przy średniej wojewódzkiej 54,3 proc. 
Jednak osiągnięć tych nie uważa się 
za powód do zadowolenia lub szczyt 
możliwości, przeciwnie — kładzie się 
nacsk na dalszy rozwój partii wśród 
robotników i rolników oraz na: 

„..największe rezerwy tkwiące w oT- 
ganizacjach młodzieżowych i w kołach 
gospodyń wiejskich. Wspomnę tylko, że 
młodzieży zrzeszonej w ZSMP jest 360 
członków, a członkiń KGW 341. Trze- 
ba, aby nasze POP zerwały i to od 
zaraz z niesłusznym i krzywdzącym po- 
glądem, że kobiety są do pracy w do- 
mu, a młodzież jeszcze nie dorosła, 
aby znaleźć się w szeregach PZPR..* 

Umacniania i rozwoju partii nie trak- 
towano przy tym jako celu samego w So- 
bie. Praca z młodzieżą ma służyć lep- 
szemu przygotowaniu jej do spełniania 
obowiązków obywatelskich, ale także 
sprzyjać zaspokajaniu jej naturalnych 
potrzeb. | 

Z troską mówiono o młodzieży w 
Kombinacie PGR Żydowo, „gdzie mi- 
mo sprzyjających warunków nie osiąga 
się właściwych efektów”. To krytyczne 
spojrzenie na młodzież znalazło rocsze- 
rzony wyraz w wystąpieniu delegata 
z Kombinatu tow. Aleksandra Sztama, 
który zastanawiał się głośno: 


„Czym organizacja młodzieżowa mo- 
że i powinna imponować młodym? Przy 
obecnych środkach informacji, telewizji, 
dostępie do kultury — nie jest to ła- 
twe. Zawodowo młodzi są bardzo akty- 
wni i odpowiedzialni, natomiast ich ak- 
tywność społeczna jest słaba. Czy orga- 
nizacja młodzieżowa może sama podo- 
łać zadaniem, jakie stawiamy młodym? 
Nieliczny jej aktyw nie poradzi, potrze- 
bna pomoc starszych, dobra rada, a nie 
nakaz i polecenie...” . 

Gospodarczym problemom poświęciła 


swe wystąpienie tow. Aleksandra Sa-, 


wilska, naczelnik miasta i gminy, a zro- 
biła to w sposób taki, że blask tytułu 
„Mistrza gospodarności” — wypracowa- 
ny przecież i zasłużony — nie przesło- 
nił złożonej 4 trudnej rzeczywistości. 
Analiza wykonania zadań społeczno-go- 
spodarczych bvła przykładem rzeczowo- 
ści i rzetelności. | 

"W rolnictwie niższe od planowanych 
w "u 1977 p v zbóż i ziem” ” "w 
Dyiy Wyuińueim długotrwałych opadow, 


szczejó.n'e dotkiiwych dla rejonów ni- 
żej położonych 4 o glebach ciężkich. 
A'e mimo to plany skupu wszystkich 
czstawowych produktów roślinnych 
i zwierzęcych realizowane są z nadwyż- 
ką. Intensyfikacja rolnictwa, podnosze- 
nie poziomu gospodarowania nie było- 
by możliwe bez stałego podnoszenia 
kwalifikacji rolników i rozwoju oświa- 
ty rolniczej. Na 337 gospodarstw powy- 
żej 2 ha 320 rolników posiada pełne 
kwalifikacje, co jest wynikiem zakoń- 
czonego już w gminie szkolenia na ty- 
tuł kwalifikowanego rolnika, 

W analizie problemów rolnictwa wie- 
le miejsca zajęły zagadnienia powiązań 
międzysektorowych. Słowa  przygany 
dla SKR za słabość usług produkcyj- 
nych dla rolników indywidualnych by- 
ły rzeczowo umotywowame. A z dru- 
giej strony ukazana została pozytywna 
rola Kombinatu PGR Żydowo jako 
czynnika wzmacniającego gospodarkę 
indywidualną przez zwiększanie ko- 
operacji, a tym samym niejako „zmu- 
szanie” rolników do specjalizowania 
swoich gospodarstw. 

W tej krótkiej z konieczności relacji 
z konferencji chciałbym już tylko za- 
sygnalizować dalsze problemy podnie= 
sione przez delegatów. 

Tow. Zygmunt Tomczak, I sekretarz 
KZ w Kombinacie PGR, ciekawie 
przedstawił rolę 364-osobowej organiza- 
cji partyjnej w PGR i jej „scalanie się” 
z organizacją gminną, co miało miejsce 
właśnie w ubiegłej kadencji. 

Tow. Julian Gruszka, wicedyrektor 
Zbiorczej Szkoły Gminnej, zastanawiał 
się nad rolą ideologii w życiu społecz- 
ności miejscowej i nad treściami pracy 
1deowo-wychowawczej partii. 

Tow. Zenon Gliniewicz, prezes GS, 
wychodząc poza swoje podwórko, przed- 
stawił szeroko problematykę samorząd- 
ności wiejskiej w jej różnorodnych 
spółdzielczych i  społecznikowskich 
przejawach... zj 


i * 


„.Słowem — była to konferencja, któ- 
ra.obok statutowego zadania wyboru 
nowego Komitetu Miejsko-Gminnego — 
na którego I sekretarza została ponow- 
nie wybrana tow. Zofia Sobczak — by- 
ła jednocześnie płaszczyzną dyskusji 
i rozmową © problemach miejscowej 
społeczności, widzianych i rozumianych 
szeroko, ocenianych rzetelnie l prze- 
widzianych w przyjętej uchwale de 
rozwiązywania w nadchodzących latach 

Rozmową partyjnych gospodarzy 
swczo miasta i swej gminy, w pełni 
odpowiedzialnych za ich roz- 
wóji wiedzących, jak tym rozwo- 
jem poxsewować. 
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Decydują ludzie 


WŁADYSŁAW KROGULEC 


Oto, przed czym jednak przestrzegał 
jeden z dyskutantów na konferencji w 
Belsku Dużym tow. Mieczysław Sko- 
wroński ze Starej Wsi. 


— Przypisywanie wszystkich osiąg- 
nięć wsi organizacji partyjnej jest du- 
żym uproszczeniem. Te prawda, że w 
wielu wypadkach można tak powie- 
dzieć, ale nie wolno tego robić mecha- 
nicznie. Po pierwsze dlatego, że ogół 
wsi najlepiej wie, dzięki komu coś zro- 
biono, i jeżeli to mija się ze stwier- 
dzeniem zawartym w referacie, wów 
czas ludzie tracą zaufanie do POP. Po 
drugie — takie stawianie sprawy uspo- 
kaja samych członków organizacji pare 
ty jnej. 


Podstawewa rolą organizacji partyj- 
nej polega na inspirowaniu konkrotne- 
go działania, na osobistym przykładzie 
zaangażowania i dobrej robety człon- 

ków partii. | 


Sekretarz KG PZPR w Belsku Du- 
żym tow. Julia Górska, omawiając do- 
robek gminnej organizacji partyjnej, 
główną uwagę zwróciła na to, jakimi 
rolnikami są członkowie partii. Padały 
nazwiska tych najlepszych i tych, któ- 
rzy jeszcze do czołówki nię należą. I to 
na pewno było przyczyną, że w dysku- 
sji mniej było sprawozdań "składanych 
przez kierowników różnych gminnych 
instytucji, a więcej głosów dotyczących 
form i metod pracy partyjnej. 


Kilku delegatów mówiło np. o orgar 
nizowaniu zebrań POP. Tow. Cezary Są- 
dowski m. in. zauważył, że na zebra- 
niu POP najczęściej realizację zadań 
ocenia i formułuje wnioski przedsta» 
wiciel administracji Obecnie na ze- 
braniu członkowie partii z zasady tylka 
akceptują to, co powiedział naczelnik 
czy prezes GS. Zdaniem tow. Sadow= 
skiego do przygotowania materiałów na 
zcbranie partyjne włączać trzeba człon- 
ków POP. Kontynuując ten temat innl 
dclegaci stwierdzali, że słabe przygo- 
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czestniczyłem w miejsko-gminnej konferencji w Kazimierzy Wielkiej i 
w konferencji gminnej w Belsku Dużym. Kazimierza Wielka leży na po- 
łudniowych krańcach Kielecczyzny, 8 Belsk Duży w północnej cześci woj. 
radomskiego. Oba te rejony charakteryzują się intensywnym rolnictwem, wy- 
sokimi kwalifikacjami producentów, aktywną działalnością gminnych orga- 


nizacji partyjnych, 


towanie zebrań jest jednym sz istot- 
nych niedomagań pracy partyjnej na 
wsi Dlatego na zebraniu jest za dużo 
ogólników, a za mało rzetelnej oceny 
i konkretnych wniosków. | 


O swoich doświadczeniach w pracy 
wiejskiej POP mówił na konferencji 
w Kazimierzy Wielkiej tow. Gustaw 
Kosłowski, aktywista KM-G opiekują- 
ey się organizacją partyjną w Chołdow= 
eu. 


— Kilka lat temu POP ta należała 
do najsłabszych w gminie i liczyła tylko 


, pięciu członków. Założyłem sobie dwa 


główne cele: włączyć POP do realiza- 
cji zadań gospodarczych całej wsi oraz 
powiększyć szeregi partyjne w Choł- 
dowcu.  Opracowaliśmy szczegółowy 
plan zebrań, na które zapraszaliśmy 
najlepszych, bezpartyjnych rolników, 
prosząc ich zarówno o poradę, jak i po- 
parcie inicjatyw organizacji partyjnej. 
Obecnie wieś przoduje w skupie mle- 
ka, wykonuje plany kontraktacji, zwię- 
ksza produkcję. Trzech przodujących 
rolników wstąpiło do partii. O randze 
POP zadecydowało to, że podejmowała 
sprawy najżywiej obchodzące całą wieś, 
że członkowie partii są  najlep- 
szymi rolnikami, że wokół organizacji 
partyjnej skupiliśmy liczne grono bez- 
partyjnych. 


Zarówno w Belsku Dużym, jak I w 
Kazimierzy Wielkiej zastanawiano się 
nad tym, €o roBić, aby rolnictwo da- 
wałe większą produkcję towarową, by 
łepiej funkcjonowały obsługujące rolni- 
ków instytucje. 


W gminie Belsk aż 57 proc. po- 
wierzchni użytków rolnych zajmują sa- 
dy. Jest ich ponad 4500 ha. I nie cho- 
*dzi już o dalsze ich powiększanie. Oko- 
ło 40 proc. sadów wymaga renowacji, 
bo drzewa są już stare, a owoce niż- 
szej jakości. Trudność polega na tym, 
Że brakuje materiału szkółkarskiego, a 
jeśli jest, to często bywa złej jakości. 


Trzeba więc jak najszybciej zorganizo- 
wać w grójeckim zagłębiu sadowniczym 
własną bazę szkółkarską. Ważny pro- 
blem to brak wody w niektórych re- 
jonach, zwłaszcza w okresie masowych 
oprysków drzew. Mówiono, że w ogóle 
sprawy sadownictwa muszą być lepiej 
koordynowane przez Urząd Gminy, że 
e tak dużej produkcji nie może decy- 
dować przypadek i improwizacja. 


W -Kazimierzy Wk. dominowała do- 
tychczas uprawa tytoniu. W ub. roku 
jednak wskutek choroby, która znisz- 
czyła znaczne obszary plantacji, wielu 
rolników przynajmniej na kilka łat mu- 
siało przerwać uprawę tytoniu. Chodzi 
teraz o to, aby lessowe gleby w maksy= 
malnym stopniu wykorzystać do po- 
większenia uprawy pszenicy i buraków 


. cukrowych. 


Szkoda, że krytykowana na konferen- 
cjach partyjnych działalność niektórych 
organizacji usługowych, jak gminne 


_ spółdzielnie i spółdzielnie kółek rolni- 


czych, nie została podjęta przez kierow= 
ników tych organizacji, również zabie- 
rających głos na konferencjach. Np. w 
Kazimierzy Wielkiej bardzo wyraźnie 
zarzucano SKR, że nie wykonuje obo» 
wiązujących zadań i żle organizuje pra- 
cę. Niestety, dyrektor SKR ograniczył 
się tylko do statystycznych danych ilu- 
strujących rozwój SKR od chwili jej 
powstania. | 


Tak się zwykle dzieje, kiedy dysku- 
tanci nie zważając na podnoszone na 
konferencji problemy uparcie odczytują 
przygotowane wcześniej wystąpienie. 
Najczęściej robią to właśnie przedsta- 
wiciele różnych instytucji. 


I jeszcze jedna rzecz jest ważna. Gmi- 
na nareszcie przestaje być zbiorem in- 
dywidualnych wsi. Staje się jednym, 
dużym organizmem z jasno rysującymi 
się celami gospodarczymi i społecznymi 
Gminne konierencje partvjne w poważ- 
nym stopniu przyspieszyły ten proces. 
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WŁODZIMIERZ WODECKI 


p 
wietlica gminnej szkoły zbiorczej 
w Starej Kiszewie, pięknej wsi w 


sercu Kaszub. Do szkolnej dekoracji - 


z patriotycznym wierszem Wincentego 
Pola: 


„choćby się człowiek włóczył po 
świecie 

jeżdził po krajach stu, 

zawsze Się z radością wraca, 

bo żyć można tylko tu” 


czyjeś ręce dopisały korespondujące 
hasło: „Pomyślny rozwój narodu i do- 
bro człowieka to nadrzędny cel poll- 
tyki PZPR”. Zbierają się delegaci na 
gminną konferencję sprawozdawczo- 
-wyborczą PZPR. Stoją grupkami, pa- 
lą „Sporty”, wymieniają poglądy. 
Ośrodkiem zainteresowania są rolni- 
cy, którzy zaryzykowali — jak 
się potem dowiedziałem — specjaliza- 
"cję swoich gospodarstw. Mają po kil- 
kaset świń, kilkadziesiąt krów. Są pe- 


wni siebie, wyjaśniają coś swoim twar- - 


dym akcentem, w którym często dźwię= 
czy kaszubskie jo, jo... Wszyscy tu się 
znają, ale niezbyt często spotykają. 
Wsie rozrzucone są wśród lasów i je- 
zior, drogi nie najlepsze. Taką okazją 
do spotkania jest np. interes w gminie, 
jarmark, ale też konferencja partyjna. 
„Napisałem „zaryzykowali”, w tej spo- 
łeczności bowiem wszelkie nowe idee 
nie łatwo torują sobie drogę. Ten lud 
„przez wieki zaznawał goryczy, biedy, u- 
cisku społecznego I narodowościowego, 
znosząc to w milczeniu. Może dla- 
tego przetrwał zakusy germanizacyjne 
Hakaty, przygniatającą międzywojenną 
biedę czy furię hitlerowskiej okupacji. 
W okolicach Kiszewy wiele jest pom-= 
ników ludzi, którzy zginęli za Polskę. 

To, co tutaj obserwuję, jest świadec- 
twem wkraczania partii w regiony zna- 
cznie głębsze, 
działania statutowego, jak wychowanie 
ideologiczne, organizowanie produkcji, 
po prostu — w sfery obyczajowości. W 
mieście, w zakładach przemysłowych 
nie odczuwa się tego tak mocno, jak 
właśnie w gminie, na wsi. 

Konferencja partyjna w gminie jest 
trochę jak święto. Flagi narodcwe na 
instytucjach, tu i ówdzie na pry- 


przekraczające zakres 


% 
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watnych domach. Mobilizacja har- 
cerzy utrzymujących porządek, dziew= 
czynek ze starszych klas, organizują- 
cych posiłek w przerwie w obradach. 
Każda rodzina w Starej Kiszewie, je- 
żeli nie osobiście, to- poprzez dzieci 
współuczestniczy w konferencji. Także 
w restauracji plotkuje się; „zostanie 
Dobek sekretarzem po raz drugi czy 
nie? Wybiorą Lewandowskiego, czy 
skreślą?” Delegaci z całej gminy przys 
jeżdżają w świątecznych ubraniach, 
białe koszule, krawaty i nikomu nawet 
przez myśl nie*przejdzie, że można na 
sali obrad stawić się wprost z pola 
w gumiakach i roboczych fufajkach, 
A przecież tak niedawno jeszcze był to 


codzienny widok w gminach. 


Postęp 1 awans społeczny gmin wie 
dać także w formalnych stronach or- 
ganizowania partyjnych przedsięwzięć 
w gminach. W Starej Kiszewie delegaci 
na wiele dni przed terminem konferen= 
cji otrzymali „Informację o realizacji 
zadań programowych z III gminnej 
konferencji sprawozdawczo-wyborczej”, 
zawierającą wszystko, co można wie- 
dzieć o gminie i jej organizacji partyj- 
nej. A więc, jak pracował komitet, ile 
się razy zbierał i dla jakich tematów, 
rozwój szeregów partyjnych w posz- 
czególnych organizacjach a także reali= 
zację zadań gospodarczych. Zatem za- 
siewy w hektarach, plony zebrane w 
poszczególnych wsiach, stan pogłowia 
bydła, trzody chlewnej, realizacja sku= 
pu, praca SKR i wiele innych. Każdy 
z delegatów otrzymał także projekt 
„Programu działania” będący wytyczną 
dla wiejskich organizacji do pracy na 
nową kadencję, wreszcie biuletyn, w 
którym zawarto wszystkie informacje 
dotyczące konferencji: regulamin o- 
brad, proponowany skład prezydium, a 
także proponowane składy komisji wy- 
borczej, skrutacyjnej i wnioskowej, in- 
formacje o delegatach z punktu widze- 
nia stażu partyjnego, wieku, zawodu 
itp. oraz wyciąg z Instrukcji KC doty- 
czącej wyboru władz i delegatów. 

Był to zatem duży wysiłek aktywu 
KG, jeżeli się zważy, że tylko I sekre- 
tarz KG Franciszek Dobek (ponownie 
wybrany na to stanowisko), notabene 
studiujący roinictwo zaocznie, jest eta- 


- 


towym pracownikiem partyjnym, 
Wszyscy pozostali towarzysze z KG ma. 


„ją swoje normalne obowiązki zawodo= 
we. 


Ale też dlatego, że tak dobrze ją 
przygotowano organizacyjnie, konferen- 
cja mogła przebiegać sprawnie i skoń- 
czyć się punktualnie, zgodnie z zapo- 
wiedzią. Dodam jeszcze, że na sali obrad 
nie wolno było palić, co też jest swoi- 
stym ewenementem na wiejskich ze- 
braniach, a kultura obrad, dyscyplina 
i porządek były większe niż na niejed- 
nej konferencji w ośrodkach miej- 
skich. 

Jest to tym bardziej godne podkreśle- 
nia, że gmina Stara Kiszewa nie jest 
rejonem o wysokiej kulturze rolnej. Na 
21 tys. ha powierzchni połowa to lasy 
i tylko niewiele ponad 6 tys. ha ziemi 
V i VI klasy, a więc kiepskiej, użytko- 
wane jest rolniczo. Gospodarstwa są tu 
małe, bowiem na nieco ponad 900 tyl- 
ko 262 liczy ponad pół hektara po- 
wierzchni. Nie zatem dziwnego, że wie- 
le wskaźników (np. obsady bydła 
i trzody chlewnej, plonów zbóż, ziem- 
niaków i innych upraw) nie należy do 
imponujących. Jest także i wiele in- 
nych problemów: jedyny lekarz — spo- 


-łecznik i działacz partyjny Władysław 


Żabnicki, pracujący w trudnych warun- 
kach, nienadzwyczajny park maszyno» 
wy SKR i wiele, wiele innych. 

Znalazło to wyraz w  wypowie- 
dziach dyskutantów na konferencji tej 
prawie 500-osobowej organizacji par- 
tyjnej. W porównaniu z tymi wskaźni- 
kami, które zaczerpnąłem z materiałów 
dostarczonych delegatom, uderzał opiy- 
mizm wypowiedzi. Mimo trudności lue 
dzie tutaj pracują społecznie i to wie- 
le. W Olpuchu zbudowano przystanek 
PKP, wymuszając nieomal na kolei 
kontakt tej wsi ze światem. Budują 
społecznymi siłami drogi, remizy stra- 
żackie i wiele innych tak bardzo po= 
trzebnych obiektów. Z szacunkiem słu- 
cha się słów tow. Dejji, sekretarza szkol- 
nej POP, o tym, ile w Kiszewie zro- 
biono dla dzieci: obozy harcerskie, zi- 
mowiska w mieście, kuchnia wydająca 
250 posiłków, nowe przedszkola w 3 
wsiach, remont autobusu i przyczep dla 
przewożenia dzieci do szkoły, a nawet 


obozy wypoczynkowe w Czechosłowacji. 


Sporo uwagi zajęły także w dyskusji 
sprawy rozwoju rolnictwa. Jest w gmi- 
nie 26 gospodarstw specjalistycznych. 
Nazwiska ich właścicieli — m. in. Wa- 


.rynicz, Lindenberg, Dąbrowski — zna- 


ne są wszystkim, zaś ich gospodarstwa 
bacznie obserwowane. Specjalizacja, 
jak wynikło z wypowiedzi w dyskusji, 
zdobyła już sobie prawo obywatelstwa 
wśród społeczności gminy Kiszewa, ty- 
le tylko, że do tego trzeba siły młodo- 
ści, akceptowania elementu ryzyka, ja= 
kie niesie ze sobą każde novum, ale 
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dobry przykład a przede wszystkim ta, 


że sprawy można „dotknąć” własną rę- 


ką, już działa. Dąbrowski ma chlewnię 


ra 7100 sztuk, a może tam pomieścić. 


i 1000, tyle „co niejedna spółdzielnia 
produkcyjna”, jak ktoś zauważył z uz- 
naniem. Żeby tylko więcej było trak- 
torów, kombajnów i innych maszyn, 
majątek gminy nie jest za bogaty. 

Trzeba znać Kaszuby, by wiedzieć, 
że człowiek nowy jest tu długo obser- 
wowany, nim przyjęty zostanie przez 
społeczeństwo za swojego. 1 dlatego 
trudna jest tutaj praca polityczna. 

Są takie rodziny, jak Lewandowscy z 
Kobyla, od lat związane z partią. Oj- 
ciet delegat na konferencję gminną, 
znakomity rolnik, który, jak mówił, 
„trzy dni przygotowywał się do kon- 
ferencji, bo trzeba paszę dla 40 świń, 


dla krów, a żona sama nie da rady”, 
Jest on od dwudziestu lat sekretarzem 
POP w Kobylu, synowie to dyrektor 
szkoły w Starej Kiszewie, sekretarz 
KG Bogdan Lewandowski, którego 
szkoła może być wzorem kształcenia 
patriotycznych postaw młodzieży; dru- 
gi syn jest kierownikiem Wydziału Rol- 
nego w KW PZPR w Koszalinie; cór- 
ka pracuje w MO w Słupsku. 

Ale są też i tacy, którzy akceptując 
zmiany zachodzące na wsi nie włącza 
ją się aktywnie do pracy społecznej, 
pilnując partykularza własnego gospo- 
darstwa, położonego często, jak to na 
Kaszubach, kilometry od wsi. Tym 
większe uznanie zatem zyskuje szybką 
rozbudowa gminnej organizacji partyj- 


"nej. W minionej kadencji na 118 kan- 


dydatów przyjętych do partii 65 to lu- 


dzie w wieku do 29 lat, przeważnie 
członkowie ZSMP, rolnicy i robotnicy, 
10 z nich otrzymało legitymacje kandy- 
dackie na konferencji i to był pierwszy 
punkt jej programu. | 

Nie będę pisał oe zamierzeniach ki- 
szewskiej organizacji partyjnej. Naje 
ogólniej biorąc to rozbudowa jej sze- 
regów, conajmniej o 50 towarzyszy w 
dwóch nadchodzących latach, szybki 
wzrost liczby gospodarstw specjalizują- 
cych się i co najważniejsze — ogólny 


rozwój gminy, korzystającej coraz sze- 


rzej z warunków jakie stwarza poli- 
tyka partii, ale także coraz więcej da- 
jącej z siebie krajowi tego, co stanowi 
najważniejszą miarę jakości pracy po- 
litycznej na wsi: produktów rolnych. 


WLODZIMIERZ WODECKI 


<. cala partyjną Konsekwencją 


STANISŁAW PISULA 
I sekretarz KZ PZPR 


„w Kaliskich Zakładach Koncentratów Spożywczych 


I a konferencji sprawozawczo-wy- 
> borczej zakładowej organizacji 
partyjnej, sumując nasz dorobek, mo- 
gliśmy stwierdzić, że w okresie kaden- 
cji 1974—1977 produkcja i sprzedaż Ka- 
liskich Zakładów Spożywczych „Winia- 
ry” wzrosła o ponad 100 proc., wydaj- 
ność pracy o 70 proc., a akumulacja 
o około 80 proc. W bieżącym roku 
zwiększyliśmy w porównaniu do roku 
ubiegłego produkcję i sprzedaż o 30 
procent. 

Przytaczam te dane, aby zobrazować 
rozmiar efektu osiągniętego przez nasze 
zakłady w realizacji uchwały V Ple- 
num KC, zwłaszcza w zakresie zaspo- 
kajania potrzeb rynku. Nasze wyroby 
znane są społeczeństwu pod znakiem 
firmowym „Winiary” i używane niemal 
w każdym domu w mieście i na wsi. 
Właśnie u podstaw osiągniętych sukce- 
sów leży świadomość, iż wszystko, co 
robimy, cała działalność przemysłowa 
zakładu, jest formą usług na rzecz spo- 
łcczeństwa, a więc nas wszystkich. 

Uwzględniając występującą w 1976 
roku trudną sytuację w zaopatrzeniu 
rynku w tłuszcze, w rekordowo krótkim 
czasie utworzyliśmy największy w kra- 
ju dział rozlewu oleju jadalnego, przy- 
czyniając się w ten sposób do zaspoko- 
jenia potrzeb rynku. W ubiesłym roku 
w wyżospodarowanych pomieszczeniach 
zmontowaliśmy trzy linie automatyczne 
do produkcji maxaronu. Ponadto prze- 
jąliśmy z przemysłu zktożowo-młyrar= 
skiego czwartą linię i na miesiyc przed 
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terminem osiągnęliśmy docelową zdol- 
ność produkcyjną. Wszystko to razem 
wzięte wyeliminowało kosztowny im- 
port. 


Mimo trudności z zaopatrzeniem w 
surowce i opakowania staraliśmy się 
o poprawienie jakości i wprowadzenie 
na rynek nowych wyrobów oraz wy* 
robów ze znakiem jakości. Udział wy- 
robów nowych stanowi u nas 22 proc. 
wartości produkcji towarowej. Dalsze 20 


„proc. to wyroby oznaczone znakiem ja- 


kości 

Wszędzie i w każdej sytuacji wyma- 
gającej szczególnego wysiłku i zaan- 
gażowania, kiedy potrzebna była umie- 
jętność i ofiarność, fachowość i dyscy- 
plina, przodowali członkowie naszej or= 
ganizacji partyjnej. 

Wysiłki nasze zostały w sposób wła- 
ściwy ocenione przez władze partyjne 
i państwowe. Dowodem tego jest list 
tow. Gierka z podziękowaniami skiero- 
wany do załogi. 


Ustalamy zadania każdego pracowni- 
ka, każdego członka partii i kontrolu- 
jemy ich wykonanie. Utrzymujemy at- 
mosferę kolektywnej pracy i zaanga- 
żowania całej załogi. 

Uchwały IX Plenum KC zastaiy nas 
w momencie finalizowania dostaw €exs- 
portowych. Dostarczamy znacznych ilo- 
ści koncentratów zup do Związku Ra- 
dziccekiego, penadto dostarczamy na- 
sze wyloby do NRD, Bułzarii i An- 
SiL 


Na konferencji sprawozdawczo-wy- 
borczej omówiliśmy program dalszej 
rozbudowy zakładu i poprawy warun- 
ków socjalno-bytowych załogi. O roz- 
machu rozbudowy świadczyć może Su- 
ma środków inwestycyjnych, która w 
okresie najbliższych czterech lat prze- 
kroczy miliard złotych. W realizacji 
tych przedsięwzięć widzimy możliwości 
rozwinięcia eksportu i pokrycia wzra- 
stających potrzeb rynku. 


Mimo znacznych i niewątpliwych o- 
siągnięć występują i u nas pewne za- 
niedbania. Dlatego postawiliśmy przed 
członkami naszej organizacji partyjnej 
obowiązek przeciwdziałania wszelkiego 
rodzaju marnotrawstwu. A za marno- 
trawstwo uważamy zarówno bezmyśl- 
ne psucie urządzeń, złą konserwację, 
brak nadzoru, niewykorzystanie czasu, 
jak i złą jakość produkcji. 


Dołożymy starań, aby w drodze 
współdziałania całego aktywu społecz- 
no-gospodarczego z załogą osiągnięta 
została wyższa efektywność gospodaro- 
wania. Dążyć będziemy do tego, aby 
przez dalszą poprawę jakości produkcji 
i dostosowanie asortymentu do potrzeb 
rynku lepiej zaspokajać potrzeby ludzi 
pracy. Rozwijać będziemy nadal eks- 
port i dążyć do podniesienia jego efek- 
tywności. Zzwiększymy zakres świad- 
czeń socjalno-bytowych, słowem — w 
naszym zakładzie uchwały IX Plenum 
KC będą realizowane z calą konsek- 
wencją. 


uż po II Krajowej Konferencji PZPR wchodzimy w okres bezpośredniej kam- 


panii wyborczej do rad narodowych stopnia podstawowego, 


Działania, które 


w tym okresie prowadzić będą organizacje i instancje partyjne, określone zostały 
przez Biuro Polityczne i Sekretariat KC w listopadzie ub. roku. Są to działania 
właściwe dla szerokiej politycznej kampanii obejnującej wszystkie kręgi spele- 


czeństwa i środowiska społeczno-zawodowe. 


y4 a nami jest już proces wyłaniania kandydatów na rad- 
nych, który stał się istotnym czynnikiem rozwijania i u- 
macniania zasad demokracji socjalistycznej. Dzięki rozsze» 
rzeniu wstępnego wysuwania kandydatów przez partię, stron- 
nictwa polityczne i organizacje społeczne skupione we Fron- 
cie Jedności Narodu, dzięki bardzo szerokim konsultacjom 
kandydatur z ogniwami organizacji społecznych, w zakła- 
dach pracy Ii w miejscu zamieszkania — możemy być prze- 
świadczeni, że na listach wyborczych FJN znaleźli się lu- 
dzie, którym społeczeństwo polskie z pełnym przekonaniem 
i zaufaniem powierzy mandaty radnych jako swoim przed- 
stawicielom w terenowych organach władzy państwowej. 

I teraz właśnie kandydaci na radnych staną przed swymi 
przyszłymi wyborcami, by wraz z nimi prowadzić przedwy*< 
borcze rozmowy. Jest rzeczą zrozumiałą, że główne wątki 
tych rozmów ogniskować się będą wokół podstawowych 
problemów rozwoju kraju zawartych w treści obrad II Kra- 
jowej Konferencji PZPR. Postanowienia Konferencji stano- 
wić będą podstawę platformy wyborczej FJN, dlatego jed- 
nym z celów tego etapu kampanii będzie Szerokie zapozna- 


nie społeczeństwa z programem wyborczym, w którym od- . 


zwierciedlone będą kierunki dalszege dynamicznego rozwoju 
kra hu. | 

Trzeba więc w każdym mieście i gminie, w każdym śŚro- 
dowisku społeczno-zawodowym przełożyć decyzje Konferen- 
cji na konkretne zadania:w działalności społecznej, poli- 
tycznej i gospodarczej oraz szeroko zaprezentować je i wy» 
jaśnić społeczeństwu w propagandzie wyborczej oraz w trak- 
cie spotkań z kandydatami na radnych. 

Posłużą do tego projekty lokalnych planów śsólóczkćć -go- 
spodarczych na rok 1918: od dobrego ich sprecyzowania za- 
leżeć będzie w poważnym stopniu pełna ich realizacja, o co 
zabiegać będą przecież przyszli radni rad narodowych. Dla- 


tego kampania wyborcza powinna stać się także forum | 


rozwijania gospodarskiej krytyki braków i niedomagań w 
pracy organizacji i instytucji na danym terenie, wskazy- 
wania dróg przezwyciężenia występujących niedociągnięć 
oraz umacniania dyscypliny społecznej i państwowej. 

Sekretariat KC, określając obowiązki ogniw partii w kam- 
panii wyborczej, kładzie nacisk na takie zaprogramowanie 
spotkań przedwyborczych, aby stanowiły one istotny czyn- 
nik powszechnej mobilizacji społecznej, służyły dynamizo- 
waniu działań na rzecz pełnego spożytkowania wszystkich 
łlosalnych inicjatyw i wykorzystania istniejących jeszcze re- 
zerw. Jednocześnie należy ukazywać dorobek budownictwa 
socjalistycznego kraju eraz udział poszczególnych miast 
i gmin w jego pomnażaniu, podkreślając nierozerwalną 
w.ęź między efektami pracy każdego obywatela a wzrostem 
dobrobytu całezo narodu i dalszym rozwojem Polski oraz 
jej pozycji w świecie, 


a 


tych ogólnych założeń wynika, że w kampenii wybor- 
czej trzeba skoncentrować uwagę na kilku podstawo- 
wych zagadnieniach: 
© na pelnej i konsekweninej realizacji zadań przyjętych 
po IX Plenum KC, zapewniających wykonanie terenowych 
planów społeczno-gospodarczego rozwoju, zwłaszcza planów 
budownictwa mieszkaniowego i *owarzyszącego, remontów, 
poprawy funkcjonowania handlu, rozwoju usług w mieście 
i na wsi; 
© na problematyce związanej z programem wyżywienia 
narodu, z wskazywaniem, że jest to sprawa ogólnonarodo- 
wa, która powinna znajdować się w polu widzenia każde- 
go obywatela; | 
© na konsekwentnym wdrażaniu założeń reformy eduka- 
eji narodowej, rozwoju i upowszechnianiu kultury oraz u- 


'sprawnianiu pracy służby zdrowia i opieki społecznej; 


© na upowszechnianiu dorobku i decyzji II Krajowej 
Konferencji PZPR, które wytyczają podstawowe kierunki 
zadań nowo wybranych rad narodowych w realizacji pro- 
gramu społeczno-gospodarczego sformułowanego przez VII 
Zjazd. 

Problematyka sożżódarki żywnościowej powinna stanowić 
treść dyskusji we wszystkich środowiskach społecznych, 
a zwłaszcza na spotkaniach wyborczych na wsi i w środo- 
wiskach związanych z produkcją rolniczą. Na podstawie 
uchwał Konferencji, a także przeprowadzonych dwukrotnie 
powszechnych przeglądów gmin należy dokonać oceny do= 
tychczasowych efektów doskonalenia gospodarki ziemią, 
wzrostu produkcji roślinnej i zwierzęcej, w szczególności 
zaś odbudowy pogłowia trzody chlewnej, bydła i dalszego 
rozwoju hodowli. | 

Na zebraniach wiejskich. podejmować trzeba dyskusję nad 
korzyściami i zobowiązaniami wynikającymi z realizacji u- 
stawy oe emeryturach dla rolników, która właśnie weszła 
w życie 1 stycznia br. Działania te powinny służyć pow- 
szechnej mobilizacji wsi na rzecz podnoszenia jakości i eiek- 
tywności pracy w rolnictwie oraz w tych działach gospodarki 
narodowej, które pracują na rzecz jego rozwoju. 

Nadrzędnym celem pracy propagandowej 
czeństwa powinno być: 

© ukazywanie związków zachodzących pomiędzy jakością 
1 efektywnością pracy jednostki 1 kolektywu a poziomem 
wzrostu życia społeczno-gospodarczego i kulturalnego, 

© popularyzowanie treści III 1 VII Plenum KC dotyczą- 
cych wzmożenia wysiłków na rzecz kształtowania świado- 
mych, obywatelskich i patriotycznych postaw, ugruntowy- 
wania myślenia kategoriami socjalistycznego państwa, zwal- 
czania postaw i zjawisk negatywnych, w tym partykulary= 
zmu, niegospodarności i niezdyscyplinowania. W patriotycz- 
nym wychowaniu społeczeństwa należy łączyć poszanowa- 


wśród  społe- 
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nie dla postępowych tradycji narodowych i rewolucyjnych 
ze współczesną postawą obywatelską, przejawiającą się w do- 
brej i wydajnej pracy, 

© umacnianie roli kobiet i młodzieży w realizacji pro- 
gramu VII Zjazdu, uchwał IX Plenum KC i postanowień 
Konferencji oraz ukazywanie rosnącego ich udziału i po- 
trzeby dalszej aktywizacji w społeczno-politycznym życiu 
miast i wsi. 


godnie z przyjętą w naszym kraju praktyką polityczną 
pracę masowo-polityczną i organizacyjną w kampanii 
wyborczej prowadzić będą komitety FJN pod kierownictwem 
naszej partii. | 
Spotkania kandydatów na radnych s wyborcami — któ- 
re zainauguruje posiedzenie plenarne Ogólnopolskiego Ko- 
'miietu FJN = odbywać się będą do 25 stycznią br. Po- 
winny one służyć ustaleniu niezbędnych warunków pełnej 
realizacji zadań społeczno-gospodarczych gmin, miast i dziel- 
nic zgodnie z istotą postanowień II Krajowej Konferencji 
PZPR, a rówrocześnie stanowić okazję do poszukiwania 
rozwiązań wszelkiego rodzaju występujących jeszcze nie- 
domagań i niedociągnięć. Podczas spotkań należy stwo- 
rzyć taki klimat, aby zarówno plan społeczno-gospodarcze- 
go rozwoju, jak i kandydaci na radnych uzyskali pełną 
i świadomą akceptację wyborców, a wszelkie nurtujące ich 
problemy były rzeczowo i wyczerpująco wyjaśniane. 


W spotkaniach kandydatów na radnych z wyborcami u- 
czestniczyć powinni przedstawiciele organów administracji 
państwowej, których zadaniem będzie przedstawienie projek- 
tów planów społeczno-gospodarczego rozwoju oraz ustosun- 
kowanie się do zgłaszanych postulatów i wniosków. Nieza» 
leżnie od wstępnego ustosunkowania się do postulatów 
i wniosków wyborców, wszystkie je trzeba zarejestrować 
i rozpatrzyć, a uznane za zasadne i możliwe do realizacji 
uwzględnić w rocznych planach społeczno-gospodarczego 
rozwoju. 

Organizując spotkania kandydatów na radnych z wybor- 
cami, komitety FJN kierować się będą zasadą odbycia co 
najmniej jednego spotkania w określonych środowiskach, 
tj. w każdym sołectwie, w każdym komitecię obwodowym 
(lub osiedlowym) w mieście, w dużych zakładach pracy 
oraz w podstawowych środowiskach zawodowych. Jednocze- 
śnie przyjmuje się, że każdy kandydat powinien co naj- 


mniej raz spotkać się z wyborcami ze swego okręgu wy* . 


borczego. 


Na instancje I organizacje partyjne spada odpowiedzial- 
ność za właściwe polityczno-organizatorskie przygotowanie 
ostatniego etapu kampanii i przeprowadzenie wyborów do 
rad. Ustalając zadania członków partii w tym okresie, or- 
ganizacje partyjne skierują część z nich — tam gdzie istnie- 
ją takie potrzeby — do pracy polityczno-organizatorskiej 
i propagandowej w ich miejscu zamieszkania. Wzorem lat 
ubiegłych instancje partyjne spowodują, aby określone za- 
kłady pracy i instytucje otoczyły opieką obwody wyborcze 
i udzieliły im niezbędnej pomocy organizacyjnej. 

Po zakończeniu spotkań kandydatów na radnych z wy» 
borcami, egzekutywy instancji stopnia podstawowego ocenią 
ich przebieg oraz całokształt kampanii wyborczej. Zadania 
członków partii w dniu wyborów do rad omówią wszystkie 
POP na swóich zebraniach, które odbędą się do 31 stycz- 
nia br. 


ktyw partyjny dobrze zdaje sobie sprawę, że właściwe 
przygotowanie i przeprowadzenie kampanii wyborczej za- 


_ leży od dużej aktywności ideowo-politycznej nie tylko człon= 


ków partii, lecz także członków sojuszniczych stronnictw, 
związków młodzieży, związków zawodowych i innych organi- 
zacjj masowych — od wzrostu ich agitacyjnego oddziały= 
wania na całe społeczeństwo. 

Trzeba więc przygotować każdego aktywistę społecznego 
do ofensywnego upowszechniania dotychczasowego dorobku 
kraju w wyniku realizacji uchwał VI i VII Zjazdu oraz 
prezentowania postanowień II Krajowej Konferencji PZPR, 
ukazywania znaczenia prawidłowego, zgodnego z założenia- 
mi socjalistycznej demokracji, funkcjonowania rad narodo- 
wych dla dalszego wzrostu efektywności gospodarowania 
i jakości pracy oraz poziomu życia narodu. Tak propagowa- 
ny program wyborczy FJN przyczyni się do umocnienia jed- 
ności społeczeństwa wokół realizacji programu partii, jego 
mobilizacji na rzecz zwiększenia wydajności I jakości pra- 
cy, poprawy wykonywania codziennych obowiązków zawo- 
dowych. 

Wszystkie działania, które podejmuje cała partia, jej 
członkowie 1 aktyw w toku kampanii wyborczej, zwłaszcza 
w jej ostatnich decydujących tygodniach, zaowocują nie tyl- 
ko wysoką frekwencją wyborczą i oddaniem głosów na kan- 
dydatów FJN, lecz nade wszystko społeczną akceptacją pro- 
gramu partii, ustalonego na ostatnich Zjazdach I skonkre- 
tyzowanego na najbliższe lata przez II Krajową Konferen- 
cję PZPR. Taka społeczna akceptacja oznacza także po- 
wszechne zobowiązanie jego pełnej realizacji. 


Nr. 12/77 i 1/78 „IDEOLOGII I POLITYKI” 


G rudniowy numer „Ideologii i Po- 
lityki” otwierają dwa artykuły, 
podnoszące istotną i aktualną obecnie 
problematykę. Są to artykuły: A. 
Karpińskiego — „Pomnażanie poten- 
cjału gospodarczego niezbędnym wa- 
runkiem wzrostu dobrobytu” oraz S, 
Marszała — „Rola polityki kadrowej 
w podnoszeniu efektywności gospoda- 
rowania”, i 
Bogato w numerze reprezentowany 
jest dział ekonomii i polityki społecz- 
no-gospodarczej. Odnotować tu ware 
to takie materiały, jak A. Melicha — 
„Realizacją zasady podziału według 
pracy”, C. Skowronka — „Ranga e- 
fektywnego gospodarowania surow- 


cami i materiałami”, D. Fikusa — 
„Arytmetyka integracji”, 

Ciekawie prezentuje się dział ,„Fi- 
lozofia, socjologia, etyka, estetyka”, 
w którym M. Kuszewski pisze o ak- 
tualnych problemach życia kultural- 
nego, a F. Lipowski o jakości ludzkich 
postaw. 

Nr 1/78 pisma ukazał się w nowej 
szacie graficznej jako miesięcznik 
poświęcony problemom pracy ideolo- 
gicznej i szkolenia partyjnego. Nowy 
też jest wewnętrzny układ działów 
w piśmie. 

Na uwagę zasługuje bogaty zestaw 
materiałów poświęconych problema- 


tyce II Krajowej Konferencji PZPR. 
Warto odnotować artykuł J. Borow- 
skiego — „Na trwałych podstawach 
społecznych i materialnych. Plan na 
rok 1978” oraż K. Olszewskiego — 
„Rola socjalistycznej integracji go- 
spodarczej w strategii rozwojowej 
PRL”. | 


Wykładowców i organizatorów 
szkolenia partyjnego zachęcamy do 
lektury działu metodycznego, który 
w numerze grudniowym jest po- 
święcony pracy z filmem, a w nume- 
rze styczniowym zawiera interesują- 
ce wypowiedzi w ramach wymiany 
doświadczeń. (m) 


JERZY WOJTECKI 


Zastępca członka KC PZPR, 
kierownik Wydziału Rolnego 
i Gospodarki Żywnościowej KC 


mictwa, 


Do wyrazem wysokiej rangi rolnictwa I gospodarki 
żywnościowej jest program uchwalony w 1974 roku na XV 


Plenum KC PZPR. Potwierdzeniem tego są uchwały VI i 


VII Zjazdów partii i podjęte w ich wyniku decyzje w sprawie 
rozwoju rolnictwa, przemysłu spożywczego i przemysłów za- 
opatrujących te działy gospodarki narodowej w techniczne 
środki produkcji. Także ostatnio, w okresie przegrupowywa- 
nia sił i środków w celu konsekwentnej realizacji zadań wy- 
tyczonych na VII Zjeździe, rolnictwo i gospodarka żywnościo- 
wa Są stawiane w rzędzie priorytetowych działów gospodarki 
narodowej. 


Zdajemy sobie sprawę z ogromu zadań i skomplikowa- 
nych problemów, jakie mamy do rozwiązania w rolnictwie. 
Musimy przezwyciężać uwarunkowane historycznie zacofa- 
nie rolnictwa, przeciwdziałać rozdrabnianiu gospodarstw, od- 
pływowi młodzieży ze wsi, a przede wszystkim przeobrażać 
technikę wytwórczą. Jesteśmy dopiero na początku drogi, 
którą będziemy konsekwentnie kroczyć. Mamy jasny pro- 
gram, znamy cel i zadania, obecnie chodzi o to, by wszystkie 
gałęzie gospodarki narodowej, od których to zależy, coraz 
skuteczniej wpływały na unowocześnianie rolnictwa | zwię- 
kszanie jego możliwości wytwórczych. 

Sprawy te nabierają szczególnego znaczenia w okresie do- 
niosłego wydarzenia w życiu partii | narodu, jakim jest 
II Krajowa Konferencja PZPR, której uchwały określą środki 
i metody przezwyciężania obecnych trudności. 


NA DZiŚ I JUTRO 


Najbliższe zadania rolnictwa zostały określone w planie 
społ.czne-gospodarczym na rok 1978. Jest to plan napięty, ale 
rcaluy. Zakiadą on wziost produkcji globainej rolnictwa 
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Gy rolnictwa I gospodarki żywnościowej znajdują się w oentrum zaintere- 
sowania społeczeństwa. Nie jest to spowodowane jedynie eczekiwaniem na po- 
prawę zaopatrzenia w artykuły żywnościowe, a szczególnie mięso i przetwory mię- 
ane, lecz także obywatelską troską e dalszy rozwój tych działów gospodarki 
marodowej, które wywierają silny wpływ na ogólną sytuację ekonomiczną, społecz- 
ną i polityczną kraju. Stąd zrozumienie i aprobata społeczna przedsięwzięć partii 
I państwa, zmierzających do stworzenia podstaw nowoczesnego i wydajnego rol- 


w stosunku do średniej z ostatnich 4 lat o 5,8 proc., w tym 
produkcji roślinnej o 6,3 proc., a produkcji zwierzęcej o 5,1 
procent. 

Przede wszystkim musimy skoncentrować wysiłki na pod- 


noszeniu plonów i zwiększaniu zbiorów podstawowych w na- 
szym kraju roślin paszowych — zbóż, ziemniaków 1 traw. 
Kontynuować należy rozszerzanie ogólnej powierzchni zbóż, 
zwłaszcza pszenicy i jęczmienia, oraz — tam gdzie są warun- 
ki — również kukurydzy na ziarno. Więcej uwagi powinniśmy 
poświęcić uprawie ziemniaków, które są i długo jeszcze będą 
podstawą rozwoju chowu trzody chlewnej w naszym kraju. 
Rozpiętość plonów ziemniaków świadczy o wielkiej skali re- 
zerw w ich produkcji. Śmielej należy wprowadzać na nasze 
pola nowe odmiany roślin pastewnych, które rokują wysokie 
plony i dobrą jakość pasz. Dalszej poprawy wymaga użytko- 
wanie łąk i pastwisk w celu zwiększenia pogłowia bycła. 

W ogóle musimy więcej uwagi zwracać na podnoszenie 
poziomu agrotechniki. Obserwujemy bowiem, że zwiększonym 
dostawom nowoczesnych maszyn dla wsi, nawozów i śŚrod- 
ków ochrony roślin nie towarzyszy dostateczna troska i dba- 
łość o staranne wykonanie orek, terminowy siew i inne za- 
biegi uprawowo-pielęgnacyjne. A przecież zabiegi te mają, w 
miarę intensyfikacji produkcji roślinnej, coraz bardziej decy- 
duiący wpływ na wysokość plonów. 

Skuteczną metodą powiększania zasobów pasz i podnosze- 
nia ich jakości jest upowszechnienie nowoczesnych metod 
konserwacji roślin pastewnych, przede wszystkim sporządza- 
nia kiszonek. Dotychczasowy postęp w tym zakresie nie jest 
wys'arczający. Nadal znaczna część gospodarstw indywidual- 
nych nie ma silosów i nie sporzadza kiszonek, które — jak do-- 
wodzi praktyka — są warunkiem efoxiywności żywienia 
zwierząt gospodarskich i wyższej opłacalności piadukcji 
zwierzęcej, 
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Kluczowym zadaniem w produkcji zwierzęcej jest przyspie- 
szenie odbudowy pogłowia trzody chlewnej I bydła. Wojewó- 
dztwa i gminy mają odpowiednie programy działań w tym za- 
kresie. Ich realizacja wymaga stałej troski władz terenowych 
i służby rolnej. Niepokojącym objawem jest mały postęp w 
odbudowie pogłowia trzody chlewnej w niektórych woje- 
wództwach. 


Musimy także dokonać zasadniczego postępu w rozwoju 
produkcji ryb słodkowodnych, by złagodzić niedobory ryb 
morskich, których połowy zostały ograniczone na skutek 
wprowadzenia przez większość krajów zastrzeżonych stref 
połowowych. Kraj nasz ma warunki do produkcji ryb słodko- 
wodnych na szeroką skalę. W produkcji tej powinno się spe- 
cjalizować coraz więcej gospodarstw uspołecznionych, a tak- 
że gospodarstw indywidualnych, którym należy zapewnić po- 
moc kredytową i instruktażową oraz umożliwić zbyt na za- 
sadzie kontraktacji wieloletniej. 


Dążąc do rozwoju hodowli i zwiększenia produkcji surow- 
ców zwierzęcych nie powinniśmy lekceważyć chowu drobne- 
go inwentarza w gospodarstwach chłopskich i na działkach 
przyzagrodowych. Usprawnienia wymaga zaopatrzenie hodo- 
wców oraz skup dostarczonych przez nich produktów. 


NASILAĆ RUCH SPECJALIZACJI 


Duże możliwości wzrostu produkcji zwierzęcej wiążą się 
z rozwojem specjalizacji gospodarstw indywidualnych. Ruch 
specjalizacji przybiera na sile. Rolnicy dostrzegli w niej real- 
ną możliwość zintensyfikowania produkcji towarowej i po- 
prawy swego bytu. Powinniśmy skuteczniej pomagać im w 
przestawianiu gospodarstw na produkcję specjalistyczną. 
Należy wydzielić dla nich odpowiednią pulę materiałów bu- 
dowlanych I maszyn rolniczych. Jest to zgodne z zasadą kie- 
rowania środków produkcji przede wszystkim tam, gdzie 
istnieją warunki najefektywniejszego ich wykorzystania. 
Gospodarstwom specjalistycznym należy także zapewnić mo- 
żliwość powiększenia areału ziemi, gdyż dają one gwaran- 
cję efektywnego jej wykorzystania, 


Torując drogę rozwojowi gospodarstw towarowych i spe- 
cjalistycznych nie możemy bagatelizować rezerw produkcyj- 
nych w gospodarstwach małych, działkach przyzagrodowych Ii 
gospodarstwach przyzakładowych. Każdy hektar ziemi rolni- 
czej — niezależnie od tego, w czyim użytkowaniu się znajdu- 
je — powinien przysparzać krajowi produktów żywnościo- 
wych. 


Dlatego powinniśmy wydać zdecydowaną walkę niechlu- 
bnej praktyce zabierania żyznych gruntów pod zabudowę 
przemysłową i komunalną. Praktyki tego rodząju są niedo- 
puszczalnym lekceważeniem obowiązujących praw i podstaw 
bytu narodu. Najżyźniejsze gleby, których przecież nie mamy 
wiele, muszą być wyłączone z planów zabudowy. Nikt j pod 
żadnym pozorem nie może uszczuplać zasobów ziemi, która 
nawet bez większych nakładów daje wysokie plony. Mamy 
dość ziemi nieurodzajnej, którą można w rozsądnych grani- 
cach przeznaczać pod budowę fabryk, mieszkań i dróg. Wszy- 
stkie bez wyjątku plany inwestycyjno-urbanistyczne powinny 
uwzględniać te społecznie uzasadnione i nie podlegające dys- 
kusji zasady gospodarki ziemią. | 


W ostatnich latach szybko rozwijają się i umacniają gospo- 
Uarztwa uspołecznione, które są nośnikiem postępu w całym 
rolxictwie. Cały niemal materiał siewny i hodowlany pocho- 
dzi z gospodarstw państwowych i spółdzielczych. To właśnie 
w tych gospodarstwach znajdują zrowcsowanie przyszłościowe 
technologie produkcji roślinnej i zwierzęcej. 
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Sektor gospodarki uspołecznionej użytkuje już czwartą 
część gruntów rolniczych i wnosi coraz większy wkład do wy- 
żywienia narodu. Państwo, tworząc dla niego dogodne wa- 
runki rozwoju, oczekuje jednocześnie dalszego postępu w 
rozwoju hodowli, podnoszeniu plonów zbóż i roślin pastew= 
nych oraz efektywnego wykorzystania budynków inwentar- 
skich, maszyn rolniczych, pasz, nawozów mineralnych : in- 
nych środków produkcji. Skuteczną drogą zwiększania tej 
efektywności jest rozwój kooperacji z gospodarstwami indy- 


w:dualnymi opartej na zdrowych, ściśle określonych zasa- 
dach. 


- WIĘCEJ ŚRODKÓW, LEPSZE ICH WYKORZYSTANIE 


Na rozwój rolnictwa przeznaczamy znaczne nakłady. W ten 
sposób realizujemy jednocześnie dwą ważne cele społeczno- 
gospodarcze: przezwyciężamy opóźnienia w rekonstrukcji te- 
chnicznej naszego rolnictwa I tworzymy warunki do wzrostu 
produkcji rolnej w najbliższym okresie i perspektywie, 


W najbliższych latach kontynuować będziemy rozbudowę i 
modernizację przemysłu rolno-spożywczego, a szczególnie je- 
go bazy przetwórczej i przechowalniczej. Od przemysłu spo- 
żywczego oczekujemy nie tylko zwiększenia dostaw uszla- 
chetnionych produktów, lecz także lepszego dostosowania 
ich asortymentu do potrzeb i gustów społeczeństwa. 


W coraz większym stopniu wyniki rolnictwa zależą do za- 
opatrzenia i usług produkcyjnych. Będziemy konsekwentnie 
dążyć do odczuwalnego dla wsi zwiększenia dostaw mate- 
riałów budowlanych, nawozów mineralnych i środków ochro- 
ny roślin. Chodzi o rytmiczną i pełną realizację zaplanowa- 
nych dostaw oraz właściwe rozdzielenie środków. 

W wyniku podjętej wcześniej rozbudowy przemysłu ma- 
szyn rolniczych wieś otrzyma w roku bieżącym i latach naj- 


bliższych większe ilości ciągników, kombajnów i innych no- 


woczesnych maszyn rolniczych. W 1980 roku będziemy zbie- 
rać przy pomocy kombajnów ponad 60 procent zbóż, 40 pro- 
cent ziemniaków i większość uprawianych buraków cukro- 
wych. Podobnego przyspieszenia wymaga mechanizacja o- 
biektów inwentarskich. 


a 


Zwiększone i odpowiedzialne zadania stawiamy instytucjom 
obsługi rolnictwa. Najlepszym miernikiem ich działalności 
jest wzrost produkcji rolnej w zasięgu ich działania. Samo- 
rząd robotniczy powinien przyczyniać się do doskonalenia 
działalności SKR i innych placówek obsługi rolnictwa. Pra-, 
cownicy tych instytucji muszą być świadomi, że uczestniczą 
w pomnażaniu dóbr żywnościowych i ponoszą współodpowie- 
dzialność za wyniki gospodarstw rolnych. Ma to szczególne 
znaczenie obecnie, kiedy wchodzi w życie zabezpieczenie 
emerytalne rolników. Zadaniem frontu obsługi jest dopomóc 
rolnikom w uzyskaniu jak najwyższej produkcji towarowej, 
od której zależy wysokość emerytury. x 


* 


Z głębokiej analizy. uwarunkowań i możliwości produkcyj- 
nych naszego rolnictwa, dokonanej przez III zespół partyjno- 
rządowy, wynika, że mimo trudności możemy osiągnąć wy> 
datny postęp w rozwoju produkcji rolnej ł realizacji progra- 
mu poprawy wyżywienia narodu. Przekonanie to opieramy 
na słuszności i skuteczności naszej polityki rolnej. Odpowiada 
ona w pełni interesom rolników i klasy robotniczej oraz ca- 
łego społeczeństwa. Jest integralną częścią ogólnej strategii 
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. > 


JERZY WOJTECKI 
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WŁADYSŁAW BAKA 


ałożenia planu na 1978 r. ukierunkowane są PO PIERWSZE — na dalszy wzrost 
poziomu życia ludnosci, zwsaszcza poprzez przyspieszenie rozwoju budownictwa 


mieszkaniowego i gospodarki żywnościowej oraz wydatną poprawę zaopatrzenia ryn- 


Zastępca kierownika 
Wydziału Planowania 
i Analiz Gospodarczych 
KC PZPR 


ku; PO DRUGIE — na dalszy rozwój potencjału wytwórczego kraju, zwiększanie 
znaczenia i prestiżu naszego kraju w świecie; PO TRZECIE — na umacnianie ogól- 
nej równowagi ekonomicznej, a zwłaszcza równowagi rynkowej oraz równowagi 
w handlu zagranicznym; PO CZWARTE — na podwyższenie efektywności, poprawę 


jakości oraz powszechną oszczędność czynników wytwórczych. 


lan na rok przyszły jest planem trudnym. Jest to jedno- 

zześnie plan możliwy do wykonania przy opraciu się na 
istniejącym i ciągle rozwijanym potencjale wytwórczym. 
Wszystko zależy od zrozumienia i społecznej aprobaty zało- 
żeń planu oraz od zaangażowania, umiejętności i skuteczności 
działania w procesie jego realizacji. 


RÓWNOWAGA RYNKOWA 


Zadaniem pierwszoplanowym jest umocnienie równowagi 
rynkowej przy dalszym wzroście dochodów ludności. Jego 
realizacja wymaga pełnego przestrzegania dyscypliny w dzie- 
dzinie dochodów i po drugie — wydatnego zwiększenia asor- 
tymentu i lepszego dostosowania do potrzeb rynku. 

Planuje się wzrost przychodów pieniężnych ludności o ok. 
82 mld zł (czyli o 6,6 proc.), przy założeniu, że dostawy towa- 
row na zaopatrzenie. rynku powiększą się o 109 mid zł (czyli 
o 9,8 proc.) Tak więc, o ile w 1977 r. na 1 zł przyrostu docho- 
dów pieniężnych przypadnie 0,98 zł przyrostu dostaw towaro- 
wych na rynek, to w planie na 1978 zakłada się, że na 1 zł 
przyrostu dochodów pieniężnych nastąpi zwiększenie dostaw 
towarów © 1,33 zł. Planuje się jednocześnie przyśpieszenie 
wzrostu usług. Tworzone są więc silne przesłanki dla osiąg- 
nięcia istotnego polepszenia zaopatrzenia rynku i umocnienia 
równowagi na tym tak społecznie ważnym odcinku gospodar- 
ki. 


Dużo zależeć będzie od utrzymania dyscypliny wypłat. Na 
planowane zwiększenie przychodów pieniężnych ludności 0 
6,6 proc. składa się wzrost funduszu płac o 4,1 proc., świad- 
czeń spałecznych o ok. 22 proc. oraz przychodów ze sprzeda- 
zy produktów rolnych e 7,5 proc. Zgodnie z założeniami 
płaca nominalna zwiększy się o 2,8 proc., a w przemyśle e 
3,1 proc W porównaniu do okresów wcześniejszych, na 1978 
r. zakładamy umiarkowany wzrost zarobków, konsekwentnie 
dostosowując go do możliwości gospodarczych kraju i wy- 
magań równowagi rynkowej. Jak podkreślił tow. Edward 
Gierek na listopadowym posiedzeniu Rady Ministrów, nie o- 
Łnacza to, że odchodzimy od koncepcji aktywnej polityki płac. 
O ile jednak w latach poprzednich wiązało się to z dużym 
przyrostem płac w skali całej gospodarki, o tyle obecnie rzecz 
w tym, aby każde zwiększenie płac jeszcze bardziej sprzyjało 
wzrostowi wydajności, oszczędności środków i poprawie ja- 
kości produkcji, odpowiadało poczuciu sprawiedliwości spo- 
łecznej. Powinniśmy stopniowo przestawiać się z ekstensyw- 
nej polityxi płacowej na politykę intensywną. Wiele uwagi 
należy poświęcić tworzeniu warunków do prowadzenia takiej 
polityki. 

Przez zapewnienie rytmicznych dostaw surowców i materiałów, od- 
powiedn.e zaopatrzenie stanowisk pracy w narzędzia, powinniśmy 
zm erzaćc do elim nowania godzin postojowych i w rezultac.e — go* 
dzin nadliczbcwych. W ten sposób ograniczyć można poważnie 
wypłaty, które nie mają pokrycia w efektach produkcyjnych. N.e 
powinniśmy również płacić za produkcję wybrakowaną. Szacujemy, 
że straty na brakach w przeds ęb orstwach przemysłowych wvn 0- 
są w 1877 r Ok. 20 mid zł, co o”narza, fe wyraci się prachwn "om 


za złą produkcję około 2 m'4 7). Ta "" "7, "e rniąca pokrycia w 
formie zwiększonej podaży, wpływa również na rynek. 


O poprawie sytuacji rynkowej nie decyduje oczywiście sa- 
mo tylko wyprzedzenie tempa wzrostu popytu przez tempo 
wzrostu podaży. Umacnianie równowagi globalnej jest wa- 
runkiem koniecznym, ale niewystarczającym. Potrzebne jest 
również osiągnięcie równowagi cząstkowej w poszczególnych 
grupach asortymentów. W układzie podstawowych grup to- 
warów plan prawidłowo kształtuje strukturę dostaw. Przewi- 
duje się mianowicie powiększenie dostaw towarów żywnoś- 
ciowych o ponad 8 proc. oraz towarów pochodzenia przemy- 
słowego — o ponad 11 proc. Te proporcje stwarzają odpowie- 
dnie przesłanki zarówno do osiągnięcia dalszej poprawy wy- 
żywienia narodu, jak i do kształtowania bardziej nowoczesnej 
struktury spożycia, do zwiększenia udziału towarów nieżyw- 
nościowych w zakupach towarów. Założenia dotyczące do- 
staw towarów na rynek mają odpowiednie pokrycie w pro- 
gramie rozwoju kompleksu żywnościowego oraz w tempie i 
strukturze produkcji przemysłowej, a także w przyjętych u- 
staleniach dotyczących obrotów z zagranicą, zwłaszcza impor- 
bu towarów konsumpcyjnych. W praktyce szczególne znacze- 
nie mieć będzie odpowiednie dostosowanie konkretnych asor- 
tymentów i jakości towarów do potrzeb rynku. Mamy na tym 
odcinku wiele do zrobienia. 

Pierwszoplanowe znaczenie przywiązujemy do zlikwidowa- 
nia społecznie dokuczliwych braków na rynku towarów pier- 
wszej potrzeby. Realizując wytyczne IX Plenum, w planie na 
1978 r. ustalone zostały trzy listy towarowe. Pierwsza obej- 
muje 230 najważniejszych towarów rynkowych. Ilościowe do- 
stawy tych towarów określone są w NPSG i znajdować się 
będą pod bezpośrednim nadzorem rządu i Komisji Planowa- 
nia. Druga lista obejmuje 300 pozycji. Przebieg realizacji pla- 
nu w tym zakresie będzie kontrołował minister Handlu We- 
wnętrznego i Usług we współpracy z ministrami — dostaw- 
cami. Trzecia kategoria list towarów obejmuje 500 pozycji, 
kontrolowana będzie wspólnie przez organizacje handlowe o- 
raz zjednoczenia i przedsiębiorstwa przemysłowe. Potrzebne 
jest równocześnie dalsze doskonalenie pracy hamdlu i syste- 
mu jego powiązań z przemysłem. 

Tworzenie warunków do umacniania równowagi rynkowej 
nieodłącznie wiąże się z problematyką cen. Zakłada się (do te- 
go zobowiązują decyzje IX Plenum), że w 1978 r. w polityce 
cen detalicznych towarów i usług generalną wytyczną będzie 
takie ich kształtowanie, aby zapewnić planowany wzrost płac 
i dochodów realnych. W NPSG założono wzrost płac nominal- 
nych o 2,8 proc. i płac realnych o 1,8 prcc. Wzrost kosztów u- 
trzymania powinien kształtować się w granicach ok. 1 proc. 
W tym między innymi celu — była o tym mowa na IX Ple- 


num — konieczne jest udoskonalenie zasad i systemu stano- 


wienia oraz centralnego nadzoru i kontroli cen. Służyć te- 
mu będzie wdrażane obecnie znaczne zwiększenie uprawnień 
i odpowiedzialności państwowych organów cen. 

Założone proporcje wzrostu dochodów i kosztów utrzyma- 
nia. podyktowane potrzebą umocnienia równowagi rynkowej 
oraż tworzenia bardziej stabilnych warunków dla budżetów 
gospodarstw domowych, kształtują dobry punkt wyjścia do 
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realizacji wytyczonego na IX Plenum zadania w zakresie u- 
macniania pieniądza. 

Ze względu na społeczne znaczenie kwestii mieszkaniowej 
Komitet Centralny, Biuro Polityczne i rząd nadały w swoich 
pracach priorytet sprawom budownictwa mieszkaniowego. 
Problemom tym poświęcono VIII Plenum. 

Plan 5-letni obejmuje program podstawowy w wielkości 1.525 tys. 
mieszkań oraz zadanie dodatkowe w wielkości 50 tys. mieszkań. W 
roku 1976 wykonano w pełni, wprawdzie z poślizgiem, zadania wy 
nikające z programu podstawowego i częściowo zadania dodatkowe. 
W 1977 r., mimo intensywnych działań i przeznaczenia dodatko- 
wych środków w wielkości ok. 5 mid zł, przesunięcia części poten= 
cjału z budownictwa przemysłowego oraz żuyayj zakładów prze- 
mysłowych w pracach wykończeniowych, wystąpiło zagrożenie pla* 
nu w wielkości ok. 10 tys. mieszkań, w tym 8 tys. w uspołecznio= 
nym budownictwie dla ludności nierolniczej. 

Na rok 1978 zakładamy wzrost powierzchni mieszkaniowej 
o ponad 10 proc. i wzrost liczby mieszkań o 8,3 proc. (przy 6,1 
proc. w 1977 r.). Są to zadania zbieżne z dynamiką wyznaczo- 
ną w planie 5-letnim, Ocenia się, że stan działań przygo- 
towawczych w 1977 r. pod zadania planowe na 1978 był za» 
dowalający. Osiągnięto przede wszystkim odpowiednie zaa- 
wansowanie stanów surowych. Znacznie zwiększono w pla- 
nie na 1978 r. nakłady na inwestycje komunalne, a zwłasz- 
eza na uzbrojenie terenów. 


ZADANIA HANDLU ZAGRANICZNEGO 


Kluczowym problemem planu na 1978 r. jest handel zagra- 
niczny. Zgodnie z uchwałą VII Zjazdu w latach 1876—1980 
powinien nastąpić znacznie szybszy wzrost eksportu aniżeli 
importu. Pomyślnie i zgodnie z planem rozwijają się obroty 
handlowe i współpraca gospodarcza z krajami socjalistyczny= 
mi, a zwłaszcza ze Związkiem Radzieckim. j 

Występują natomiast trudności w realizacji planowych za- 
dań w odniesieniu do krajów LI obszaru płatniczego. Z koń- 
cem 1977 r. ocenialiśmy, że przekroczona zostanie założona 
w planie wielkość importu o ok. 0,5 mld zł dew. Wiąże się 
to przede wszystkim z koniecznością dokonania dodatko- 
wych zakupów artykułów rolnych, spowodowanych stratami 
w naszym rolnictwie. Pewien wpływ ma również zwyżkową 
tendencja cen niektórych importowanych przez nas surow= 
ców i materiałów. 

Przewidywaliśmy — $ to jest problem najistotniejszy — że do wyko» 
nania planu eksportu zabraknie ok, 1,3 mid zł dew. W sumie saldo 
wym.any z II obszarem płatniczym będzie gorsze o Ok. 1,8 mld zł, 
aniżell to przewidywał plan (4,7 mid zł dew.). Zwrócić należy jednak 
uwagę. że nawet w warunkach dość poważnego niewykonania plas 
nu salda handlu zagranicznego z I Obszarem, w porównaniu do 
1576 roku występuje poważny postęp. W 1976 r. ujemne saldo wy- 
niosło 8.8 mld zł, a w 1977 r. wyniesie ok. 6.5.m]d zł. Oznacza to, żę 
wprawdzie z opóźnieniem, ale konsekwentnie dążymy do coraz peł- 
niejszego równoważenia importu wpływami z eksportu. 

Tendencja ta jest kontynuowana w planie na 1978 r. Za- 
kłada się mianowicie, że eksport ogółem powiększy się o 10,3 
proc., natomiast import — o 3,9 proc. Jeszcze bardziej rygory- 
styczne ustalenia przyjmujemy dla II obszaru. Planuje się bo- 
wiem, że import znniejszy się o ok. 1,5 proc. w porównaniu z 
1977 r., podczas gdy eksport zostanie powiększony o 9,2 proc. 
W rezultacie nadwyżka importu nad eksportem zmniejszy się 
do 4,4 mld zł dew. Są to zadania napięte, ale w całości możli- 
we do wykonania. Ponad dwukrotnie zwiększyła się w ubie- 
głym 7-leciu importochłonność produkcji przemysłowej, co 
odpowiadało, generalnie rzecz biorąc, wymaganiom rozwoju 
nowoczesnego przemysłu. Istnieją jednak grupy wyrobów, 
których produkcję można oprzeć na surowcach, materia- 
łach 1 elementach kooperacyjnych wytwarzanych w kraju. 
Znacznie więcej starań musimy dokładać, aby osiągać plano= 
wane terminy ograniczania importu związanego z wytwarza- 
niem wyrobów licencyjnych. Duże możliwości tkwią w reo- 
rientacji goozżraficznej importu, zastępowaniu importu z kra- 
jów kapitalistycznych imzoriem z krajów wspólnoty socjalis- 
tycznej. Czynnikiem rozs'rzygającym 0 reaiizacji probarcjł 
PIZĘJCLYCH (La Nandtw Zdecań 5 Tad i ćwajacych ma ćsią 
gospodar.ię jest realizucja zadań casposiowych przynajmniej 
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na poziomie wyznaczonym przez plan. Stać nas na przekro- 
czenie planu eksportu z równoległą poprawą jego efektyw- 
ności. 


STRUKTURA PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ 


Produkcja przemysłowa powiększy się w 1978 roku o ok. 
7 proc. Nastąpią poważne przekształcenia strukturalne, zna- 
cznie wyższe bowiem będzie tempo wzrostu produkcji rynko- 
wej (10 proc.) i eksportowej (10,6 proc.) Jest to wyraz pogłę- 
bienia manewru strukturalnego uchwalonego na V Plenum. 
Pewnym novum w układzie struktury produkcji jest ustale- 
nie tempa wzrostu produkcji kooperacyjnej na poziomie 7,5 
proc., czyli na poziomie znacznie wyższym od ogólnego wzros- 
tu produkcji przemysłowej. Tworzone są tym samym bardziej 
korzystne warunki zaopatrzeniowo-kooperacyjne dla pracy 
przemysłu. Przewiduje się natomiast zmniejszanie o około 9 
proc. produkcji na cele inwestycyjne. Jest to logiczna konsek- 
wencja stabilizacji wielkości i zmian w układzie rodzajowym 
inwestycji. 

Pierwszoplanowym działaniem na rzecz podwyższania efe- 
ktywmości społecznego gospodarowania powinno być lepsze 
dostosowanie produkcji do potrzeb rynku, eksportu czy prze- 
twórstwa. W 1978 roku produkcja powinna być podejmowana 
wyłącznie na konkretne zamówienie. 


Trzy grupy czynników decydują o rozwoju produkcji i e- 
fektywności gospodarowania: zatrudnienie i wydajność pra- 
cy, wykorzystanie majątku trwałego, surowce i materiały o- 
raz sposób ich wykorzystania. 


Szacujemy, że cały przyrost zasobów pracy w 1978 roku wyniesie 
ok. 230 tys. osób. Zgodnie z polityką preferencji zatwudnieniowych dia 
rolnictwa indywidualnego oraz rzemiosła i handlu ajencyjnego prze- 
widujemy skierowanie do tych sektorów ok. 170 tys. osób. Zatrud* 
nulenie w gospodarce uspołecznionej powiększy się o około 60 tys. 
osób, wobec 126 tysięcy w rOku 1977. Konieczny jest dalszy postęp 
w racjonalizacji zatrudnienia. W planie stawiany przed resortami i 
władzami terenowymi zadanie obniżenia poziomu zatrudnienia o 0,4 
proc. w drodze usprawnień Organizacyjnych i lepszego rozmieszcze* 
nia kadr. W skali całego kraju umożliwi to skierowanie ok. 50 ty= 
aa osób do szybciej rozwijających się gałęzi gospodarki narodo* 
we 1) 


Na tle sytuacji w dziedzinie zatrudnienia w 1978 roku war- 
to podkreślić, że coroczne zmniejszanie się przyrostu zasobów 
siły roboczej ma charakter trwały, przynajmniej w okresie 
nadchodzącej dekady lat osiemdziesiątych. Oznacza to, że 
przyrosty produkcji materialnej, zwłaszcza w przemyśle i bu- 
downictwie, osiągać powinniśmy wyłącznie przez wzrost 
wydajności pracy. Planowany wzrost wydajności pracy w 
przemyśle o 6,8 proc. i w budowmictwie o 8.3 proc. znajduje 
pełne uzasadnienie w systematycznie zwiększającym się u- 
zbrojeniu technicznym pracy. Dla ilustracji — w 1970 roku 
wartość środków pracy w przemyśle przypadająca na jednego 
robotnika wynosiła 295 tys. złotych, natomiast w 197% r. o- 
siągnie około 500 tys. złotych. 


Również ograniczenia surowcowe mają dłuzofalową ten- 
dencję. W toku realizacji planu przydziału wielkość surow- 
ców traktować więc należy jako nieprzekraczalną. Szukać 
trzeba wewnętrznych rezerw, przede wszystkim przez rozwi- 
janie mniej nakładochłonnych rodzajów produkcji oraz 
zmniejszenie zużycia jednostkowego. Mamy w tej dziedzinie 
odpowiednie programy. Trzeba stale czuwać nad ich realiza- 
cją i aktualizować zadania wytyczone w tej dziedzinie po 
II Plenum KC w 1976 roku oraz w okresie przygotowań do IX 
Plenum. 


Do zadań planu i wynikających z nich treści w pracy par- 
tyjnej i na froncie gospodarczym dostosować powinniśmy, 
udoskonalić istniejące i wdrożyć nowe kierunki i formy dzia- 
łalności organizacji i instancji partyjnych. Ważnym zadaniem 
jest kształtowanie prawidłowego stosunku do planu, zwięk- 
szenie rangi planu i pełna dyscyplina wykonywania jego u- 
siaicń na wszystkich szczebiach działalności gospodarczej. 


WŁADxSLAW BAKĄ 


ielką zdobyczą naszej partii jest opracowanie Mnii stepniowej rekonstrukcji rol- 


nictwa. Stopniowość przebudowy oznacza przede wszystkim tworzenie takich 
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warunków materialnych i społeczno-połitycznych, w których przejście chłopstwa na 


tory gospodarki socjalistycznej staje się uświadomioną jego potrzebą, a jednocześnie 
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gwarantuje wyższą społeczną efektywność całego systemu produkcji rolniczej. Podej- 
ście to implikuje, że socjalistyczną przebudowę rolnictwa traktujemy jako cel sam w 


sobie (ukształtowanie nowego typu stosunków produkcji na wsi), ale jednocześnie jako 


raktyka lat ostatnich dowodzi, że mimo pewnych trud- 

ności proces produkcji w rolnictwie przybiera coraz bar= 
dziej społeczny charakter, że powstają i rozwijają się 
formy, które zawierają pierwiastki społecznego wy- 
twarzania i wspólnej własności. Jak w każdym złożo- 
nym procesie społecznym, tu również występują zjawiska nie= 
pożądane, ale nie one określają charaktęr procesów rozwo- 
jowych. Podkreślić ponadto trzeba, że zjawiska w naszej 
rolniczej rzeczywistości nie mogą być oceniane z perspek- 
tywy krótkiego okresu. Są to przeważnie procesy o zasięgu 
historycznym i oceniane być powinny z punktu widzenia ce- 
lu strategicznego, jaki realizuje partia. 

Ja<o marksiści dobrze wiemy, że rozwój społeczny nie 
przebiega w czystych formach. Sprzyjać powinniśmy zatem 
rozwojowi tych wszystkich form społecznych, które w kon- 
sekwencji prowadzą do rozwixyzań socjalistycznych, chociaż 
same w sobie takie nie są. Tak — naszym zdaniem — 
patrzeć należy na program rozwoju gospodarki chłopskiej, 
na procesy koncentracyjne, pogłębianie się specjalizacji pro- 
dukcii i szeroko pojmowaną kooperację międzysektorową. 
Po roku 1970 mamy do czynienia z narastaniem przesłanek 
systemu socjalistycznego w łonie gospodarki chłopskiej. Go- 
spodarka ta jako całość, rozwijając się i wiążąc coraz sil- 
niej z gospodarką narodową, przyjmuje formy zbliżąają- 
ce ją systematycznie do gospodarki socjalistycznej. Nie 
oznacza to, że gospodarka chłopska samoistnie ewo- 
luuje w kierunku socjalizmu, w szczególności nie następuje 
samoczynne jej wrastanie w socjalizm, ale z tego nie 
wynika, że jej rozwój jest sprzeczny z ewolucją w kierunku 
gospodarki socjalistycznej. 

Stwierdzamy, że gospodarka chłopska przejmuje z układu 
socjalistycznego wiele elementów o charakterze ustrojo- 
wym, działa w ogólnym systemie gospodarki planowej i po- 
przez liczne kanały wymogom 1 celom tej gospodarki się 
podporządkowuje. 

w łonie gospodarki chłopskiej powstają różne formy ko- 
operatywistyczne, których rozwój prowadzi do form socja- 
listycznych; ludność wiejska zmienia swój system wartości, 
rodzą się warunki do kształtowania się społeczeństwa ogó!no- 
narodowego. Stwierdzić więc możemy, iż gospodarka chłop- 


warhnek wzrostu produkcji rolnej przy społecznie niższych nakładach. 


ska, jaką ukształtowaliśmy w Polsce, nie jest sprzeczna 
z podstawami ustrojowymi socjalizmu, choć, oczywiście, nie 
jest z nimi tożsama. Na tym też opiera się sojusz robotni- 


czo-<chłopski, jak i szansa wykorzystania gospodarki chłop- 


skiej w procesie budowy społeczeństwa socjalistycznego. 
Przebudowy rolnictwa dokonać więc można rękami chłopów, 
pod politycznym przewodnictwem klasy robotniczej. Jeśli 
pragniemy konsekwentnie realizować tę dyrektywę politvcz- 
ną, musimy stać na pozycjach stopniowej przebudowy chłop- 
skiego rolnictwa, | 


Koncepcja stopniowej przebudowy rolnictwa oznacza, że 


"rozwój dokonuje się od form prostych do złożonych. Jest 


to więc droga od rozwojowego gospodarstwa chłopskiego 
poprzcz kooperację produkcyjną z jednostkami gospodarki 
uspołecznionej do zespołu chłopskiego, a następnie — w za- 
leżności od warunków — do spółdzielni specjalistycznej lub 
też do spółdzielni integralnej. Możliwe też są inne linie ewo- 
lucji, np. z wykorzystaniem kółek rolniczych. Tak pojmo- 
wana drożność form społeczno-ekonomicznych jest wielką 
naszą szansą. 


ryncypiałną zasadę naszej polityki rolnej stanowi koja- 
rzenie przekształceń ustrojowych ze stałym wzrostem 
produkcji rolnej. Przy obecnym poziomie rozwoju gospodar- 
czego i wyżywienia ludności nie możemy sobie pozwolić nie 
tylko na spadek, ale nawet na zahamowanie wzrostu produk= 
cji rolniczej. Jest to dyrektywa nadrzędna, której podporząd- 
kowana musi być taktyka i strategia rozwoju rolnictwa. Ona 
też implikuje wybór drogi stopniowych, ewolucyjnych prze- 
mian ustrojowych. , 
Jeśli socjalistyczna przebudowa rolnictwa jest strategicz- 
nym celem naszej polityki, uwarunkowanym obiektywnie 
przez charakter ustroju społeczno-ekonomicznego, to reali- 
zacja tych przeobrażeń jest procesem subiektywnym w tym 
sensie, że pozostawia dość duży obszar swobody wyboru 
tempa, form i dróg przeobrażeń. Wybór ten jednak nie mo- 
że wykraczać poza ramy określone czynnikami obiek- 
tywnymi. , 
biektywny charakter mają przede wszystkim zmiany de- 
mograficzne zarówno w całej gospodarce narodowej, jak i na 
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wsi oraz związane z tym wypadanie ziemi z chłopskiego 
użytkowania, ocpływ ludności wiejskiej do zajęć pozarolni- 
czych, postęp techniczny i proces substytucji pracy żywej 
przez unrzedmiotowioną, upowszechnianie się technologii 
przemysłowych w rolnictwie, a także wzrost wymagań lud- 
ności wiejskiej odnośnie materialnych i socjalnych warun- 
ków życia i pracy. Wszystkie te zjawiska i procesy zależą 
bezpośrednio lub pośrednio od dynamiki rozwoju pozarolni- 
czych działów gospodarki narodowej, która z jednej stronv 
określa chłonność tych działów na siłę roboczą i jej odpływ 
z rolnictwa, z drugiej zaś warunkuje zaopatrzenie rolnic- 
twa w nową technikę i środki inwestycyjne. Stwarza to 
ekonomiczne i techniczne przesłanki przebudowy rolnictwa 
oraz określa jej potencjalny zakres. 


Przedmiotem decyzji politycznych jest przede wszystkim 
wybor dróg społecznej przebudowy rolnictwa. Może być ona 
realizowana drogą integracji gospodarstw chłopskich i two- 
rzenia gospodarstw zespołowych, bądź też drogą przejmo- 
wania przez gospodarstwa uspołecznione ziemi wypadającej 
z użytkowania gospodarki indywidualnej. W tym przypadku 
decvzje subiektywne dotyczą kierunków rozdysponowania 
ziemi i form tworzonych przedsiębiorstw. Subiektywność 
tych decyzji nie oznacza jednak dowolności. Decyzje te mu- 
szą być z jednej strony podporządkowane zasadzie właści- 
wego wykorzystania ziemi, z drugiej zaś poprawie istnieja- 
cej struktury indywidualnej gospodarki chłopskiej, Stoimy 
na stanowisku, że przebudowie rolnictwa musi towarzyszyć 
poprawa struktury agrarnej; zamrożenie struktury byłoby 
równoznaczne z hamowaniem rozwoju sektora indywidualne- 
go, a tym samym byłoby sprzeczne z zasadą kojarzenia 
przebudowy ze stałym wzrostem produkcji rolniczej. 


Poprawa struktury agrarnej w sektorze chłopskim, ozna- 
czająca koncentracje ziemi i produkcji, rodzi wiele pvtań 
o sytuację społeczno-klasową różnych warstw chłopstwa. 
Są poglądy, że procesy koncentracyjne sprzyjają kapitaliza- 
cji niektórych gospodarstw i wewnętrznie polaryzują lud- 
ność rolniczą. Spotyka się też poglądy, według których 
wspieramy w Polsce elementy gospodarki farmerskiej. Jeśli 
wyjść z definicji gospodarstwa. kapitalistycznego i ze zna- 
jomości tego, czym jest gospodarstwo farmerskie w krajach, 
gdzie ono dominuje — to przytoczone poglądy brzmią na na- 
szym gruncie anachronicznie. Nie twierdzimy, iż proces roz- 
woju rolnictwa nie prowadził do powstawania zjawisk spo- 
tecznie niepożądanych, ale przecież nie one określają struk- 
turę klasową chłopstwa i kierunki jej ewolucji. Tylko pro- 
cesy masowe stanowić powinny podstawę oceny Roda po- 
litykti rolnej. 


a główne ogniwo naszej polityki produkcyjnej w rolnic- 

twie uznaliśmy gospodarstwo rozwojowe. Partia popie- 
ra tych wszystkich rolników, którzy chcą zwiększać produk- 
cję i coraz lepiej gospodarować. Koncepcja ta ma daleko 
idące implikacje społeczne, a także przesądza kierunki prze- 
budowy rolnictwa. Jak wynika z najnowszych naszych do- 
świadczeń, z punktu widzenia przekształceń ustrojowych 
gospodarstwa rozwojowe stanowią element niezwykle aktyw= 
ny. Przesądzają © tym trzy następujące okoliczności. Pe 
pierwsze, dobre spółdzielnie produkcyjne i inne formy uspo- 
łecznionej produkcji tworzyć można tylko z dobrych rolni= 
ków. Po drugie, rozwojowe gospodarstwo wcześniej niż sła- 
be dochodzi do granic swojego rozwoju, skąd naturalna ten- 
dencja do kooperacji. Po trzecie, prosta kooperacja pozioma 
(zespoły rolników) okazuje się niezwykle ważnym i dogod- 
nym etapem rozwoju w kierunku spółdzielczości produk- 
cy jnej. 


Jeśli tak popatrzeć na naszą politykę produkcyjną, to ja- 
sne się staje, że jest to jednocześnie polityka zasadniczych 
przeobrażeń ustrojowych. Strategia, którą obraliśmy i kon- 
sekwentnie realizujemy, ma głęboką swoją wewnętrzną lo- 
gikę, gdyż w jedną spójną całość wiąże działania na rzecz 
wzrosiu produkcji, poprawy warunków pracy i życia lud- 
ności wiejskiej oraz stopniowych przemian typu socjali- 
stycznego. Politykę tę można zrozumieć i właściwie ocenić, 
jeśli uwzględni się wszystkie te trzy jej elamenty. Jest 
ważnym zadamiem wszystkich członków partii wyjaśniać 
całą złożoność, a jednocześnie integralność 1 wewnętrzną 
spójność poszczególnych elementów polityki przebudowy rol- 
niciwa. Jest ich obowiązkiem ukazywanie dróg i możliwo- 
ści jednoczesnego, bezkolizyjnego rozwiązywania tych skoin- 
plisowanych problemów, jakie rodzi kojarzenie przebudowy 
rolnictwa ze stałym wzrostem produkcji i poprawą warun- 
ków życia ludności pracującej w rolnictwie. Sadzę, że mamy 
historyczną szansę urzeczywistnienia tej strategii. 
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Vy takim stopniu, w jakim socjanzacja rolnictwa oznacza 
jczo resonstrukcję techniczną, jest ona także sprawą 
kosztow. Jest oczyw.ste, że do kosztów przeobrażeń ustro- 


jowych nie można podchodzić „po sklepikarsku”, ale też 


prawdą jest, że dla żadnego społeczeństwa nie jest obojęt- 
ne, jak wieikie naxłady musi ono ponieść i w jakim cza- 
sie. Rzeczą jednak najważniejszą jest, aby nakłady te wy- 
korzystywane były efeklvwnie. 

Powszechnie akceptowana jest dziś teza, że rolnictwo sa- 
mo nie jest w stanie sfinansować kosztów swojej rekon- 
strukcji i że wymaga bardzo dużego dopływu środków 
z zewnątrz. Byłoby jednak wielkim uproszczeniem trakto- 
wać te naklady wyłącznie jako finansowanie rolnictwa. 
W istocie rzeczy jest toe finansowanie rozwoju calej gospo- 
darki narodowej, gdvż bez tego nie może być mowy o roz- 
wiązaniu problemu wyżywienia narodu, a także nie można 
sobie wyobrazić harmonijnego rozwoju całej gospodarki, 
a zwłaszcza tych jej gałęzi. kióre z rolnictwem są związane. 

Trzeba zrobić jeszcze wicle w tym kierunku, aby na 
wszystkich szczeblach planowania i kierowania rozwojem 
yospodarczym rozumiano, na czym polega jedność i nieroz- 
dzielność procesów wzrostowych i że naruszenie proporcji 
w jakimkoiwick ogniwie odbija się negatywnie na rozwoju 
calego organizmu. 

Każdy etap rozwoju stawia przed społeczeństwem okre- 
śŚlone problemy, które mają charakter obiektywny. Obecnie 
znajdujemy się w takim okresie, kiedy nie możemy już 
dłużej odkładać zasadniczej technicznej rekonstrukcji nasze- 
go rolnictwa. Odłożenie tego procesu oddala nas od poziomu 
światowego. Wynika to stąd, że bieżąco tracimy w rolnie- 
twie kumulatywne korzyści postępu technicznego. Trzeba 
jednocześnie podkreślić, że podjęcie zadania rekonstrukcji 
technicznej w odleglejszej przyszłości może okazać się trud- 
niejsze niż obecnie ze względu na powiększanie się dvstan- 
su pomiędzy poziomem światowym a tymi technikami wy- 
twarzania, które stosowane są u nas w skali masowej w go- 
spodarce chłopskiej. 

Szczegółowe badania nad kosztami technicznej moderni- 
zacji rolnictwa pokazują, że niezbędne na ten cel nakłady 
nie przekraczgją realnych możliwości naszej gospodarki. 
Generalną przesłanką przebudowy rolnictwa, czyniącą ten 
proces współcześnie realnym, jest to, że gospodarka naro- 
dowa jako całość osiągnęła taki poziom rozwoju, iż szcze- 
gólne preferencje dla rolnictwa w polityce inwestycyjnej 
nie powinmy osłabiać tendencji rozwojowych w gałęziach 
pozarolniczych. Dzięki wysiłkowi całego społeczeństwa stwo- 
rzyliśmy podstawy szybkiego rozwoju tych gałęzi gospodar- 
ki narodowej, które dostarczają rolnictwu nowoczesnych 
środków produkcji. Obecnie chodzi o to, aby w planowaniu 
kompleksowym stworzyć warunki dla harmonijnego, zrówno- 
ważonego rozwoju całej gospodarki. 


Finansowanie przebudowy jest tylko częścią problemu. Niezwykie 
istotne jest to, aby podstawowe zadania inwestycyjne były zbilan- 
sowane w sensie rzeczowym, tzn. aby strumień Środków, jakie będą 
płynąć do rolnictwa z przemysłu, budownictwa 1 innych gałęzi 
był zgodny z jego potrzebami i aby był komplementarny. Pod 
tym względem sytuacja jest bardzo trudna, 


Podkreślić tu trzeba, że nie wszystkie nakłady wiązane 
w potocznych analizach z socjalistyczną przebudową rol- 
nictwa są czystymi kosztami przebudowy. Traktować je 
w istocie trzeba jako koszty wzrostu produkcji rolnej, przy 
czym istotna ich część stanowi koszty okresów przyszłych. 
Problem polega dziś na tym, że proste rezerwy wzrostu 
produkcji rolniczej zostały w poważnym stopniu wyczerpa- 
ne, a stworzenie podstaw szybkiego rozwoju w przyszłości 
wymaga zasadniczych przemian strukturalnych. zarówno 
w bazie technicznej, jak i strukturach społeczno-ekonomicz- 
nych. 


T worzenie technicznej bazy socjalistycznego rolnictwa jest 
procesem bardzo trudnym; szala potrzeb (ze względu na 
zacofanie techniczne rolnictwa) jest ogromna i wiele spraw 
przyjdzie nam rozwiązywać jednocześnie. Szczególne zna- 
czenie mają w tym zakresie uchwały XV Plenum KC PZPR 
(1974 r.), które otworzyły nowy etap technicznej moderniza- 
cji naszego rolnictwa, jako intezgralnego członu kompleksu 
gospodarki żywnościowej. Ostatnie lata dowodzą, że pomimo 
pewnych trudności obientywnvych i subiektywnych uchwały 
te są realizowane i że sukcesywnie tworzymy materialną 
bazę nowoczesnego rolnictwa. Wprawdzie daleko nam do 
tego, abyśmy tworzony aparat wytwórczy w rolnictwie mogli 
uznać za kompleksowy, ale z druciej strony nie można za- 
mvkać oczu na fntt, że kroki, które czyn'my, do takiej 
kompleksowej struktury nas zbiizają. 
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MIELECKI PRZYKŁAD 


kulturze robotniczego Mielca nie 

mówi się już jak o „objawieniu, 
Czas zdziwień minął bezpowrotnie; od- 
świętność niegdysiejsza stała się od- 
świętnością powszednią. 20 lat kierujący 
księgarnią „Domu Książki” w sercu 
miasta Józef Florek zdziwił się jednak, 
kiedy stały nabywca, Andrzej Kowalski, 
stanął przed nim z bukietem kwiatów. 
Ów zwyczajny dzień był jednak uroczy- 
stością dla pracownika Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego: kupował 
bowiem w księgami 5-tysięczną pozy- 
cję... 

Nim wyświetlono pierwszy film w 
Mielcu po wojnie, nim stanął okazały 
Dom Kultury, jeszcze nie zagrano pił- 
karskiego meczu — w odbudowywanej 
fabryce pojawiła się książka. Trafiła deo 
hal wraz z surowcami na pierwsze, ma- 
ło skomplikowane wyroby mieleckiej 
załogi. Potem przyszło żywe zapotrzebo- 
wanie na drukowane słowo: odpowia- 
dali na nie fabryczni kolporterzy. Jed- 
nym z nich został Jan Piech, specjali- 
sta-technolog od początku lat pięćdzie- 
siątych. 

— Wszystko wzięło początek z treści 
partyjnego zadania. Pierwszy sekretarz 
OOP Wydziału-50 wpisywał do zeszytu 
obowiązków członkowskie powinności, 
— Wy — powiedział do mnie — weź- 
miecie się za czytelnictwo. Przydałaby 
się nawet jakaś gablotka, żeby ludziom 
pokazać, co można poczytać, a potem 
przy wypłacie zaproponować jedną, 
dwie książki... Od tamtych czasów sporo 
się zmieniło, a najbardziej zmieniła się 
nasza załoga. Teraz nikomu się książki 
nie wciska, ludzie sami się o nią upo- 
minają. Ja sam sprzedaję w macierzy- 
stym wydziale „towaru” za blisko 20 
tys. zł miesiąc w miesiąc. Technolog Pa- 
włowski z góry zamawia wszystkie no- 
wości traktujące oe dyplomatycznych 
zmaganiach o miejsce Polski w powo- 
" jennej .Europie; inż. Szczepanek. „kocha 
się” w albumowych wydawnictwach, są 
zwolennicy literatury faktu, beletrysty- 
ki, antologii poetyckich, różnych dzie- 
dzin techniki. Rozpocząłem niedawno 
trzeci dziesiątek lat chodzenia do fabry- 
ki z walizką książek pod pachą... Pa- 
trzę do notesu, widzę te same nazwiska, 
ale wciąż także przybywają nowe. 

Nie łudźmy się, nie ma przyszłości 
przed fabrycznymi kolporterami. Było 
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ich wielu, zostało kilku. Książka coraz 
rzadziej będzie wędrować do fabryki — 
teraz fabryka „chodzi” do księgarni. Ta 
przy ulicy 22 Lipca pracuje bez przer- 
wy od 8 do 19 godz. Zaden punkt sprze- 
daży, prócz kiosków „Ruchu”, nie pra- 
cuje w Mielcu tak długo. Dwie zmiany, 
pięcioosobowa załoga, ponad 5 milionów 
złotych obrotów. Przed świętami księ- 
garnia bywa czynna, niczym sklepy de- 
likatesowe: także w niedzielę, Tu nie 
ma książek, które „nie idą”, mnoży się 
natomiast rzesza smakoszy, a im wypa- 
da zamówioną pozycję odłożyć... 


Powie ktoś: kupić książkę łatwo; cho- 
dzi o przeczytanie... Biblioteka Robotni- 
czego Centrum Kultury w Mielcu sku- 
pia 9 tys. członków, liczy 100 tys. te- 
mów. Kiedy z powodu przeprowadzki 
była kilka tygodni nieczynna, mieszkań- 
ey osiedla napisali skargę... W wielu 
robotniczych mieszkaniach, a także w 
hotelach młodego robotnika, takich jak 
Bp. „Ikar”, spotyka się wcale bogate do- 
mowe biblioteki. W  dokumentacjach 
realizowanych w osiedlu domków jed- 
norodzinnych pojawił się nowy akcent, 
Obok kuchni, pralni, sypialni, garaży — 
pokój biblioteczny... Tego dotąd nie by- 
ło! 0 - 

Na fundamencie upowszechnienia 
książki stanęła konstrukcja sojuszu 
Mielca z kulturą. Jego organizacyjnym 
zwieńczeniem stało się Robotnicze Cen- 
trum Kulfury — programowy | koordy- 


nacyjny zaczyn wszelkich inicjatyw na . 


tym polu. Centrum stwarza możliwości 
zaspokojenia rozlicznych zainteresowań 
dzieci, młodzieży i starszych. Obok za- 
interesowań masowych, spełnianych w 
8 -amatorksich zespołach artystycznych, 
jest miejsce dla pasji rezerwowanych 
niegdyś dla nielicznych. Znajdują się 
zwolennicy dyskusji e współczesnym 
teatrze; koncertujący w ramach cyklu 
„Rodzinne niedziele muzyczne” chór 
„Cantores Minores Vratislavienses” pod 
dyr. Edmunda Kajdasza zyskał liczne 
grono wielbicieli. Dyrekcja RCK, opie- 
rająca się na talencie organizatorskim 
Franciszka Duszlaka oraz erudycji Ire- 
ny Nowakowskiej, nie dopuszcza do sa- 
lonów i na estradę RCK chałutry i sztu- 
ki niewysokich lotów. 


Mecenasem RCK jest załoga najwię- 
kszego polskiego zakładu przemysłu lot- 


W roli mecenasa i odbiorcy 


niczego — WSK, co wcale nie oznacza, 
że zastrzega ona sobie wyłączność na 
kształtowanie programu Centrum. Prze- 
ciwnie, RCK stara się ogarniać swym 
zasięgiem także mniejsze skupiska pra- 
cownicze: budowlanych, spółdzielców, 
transportowców, pracowników służb 
komunalnych. Dysponując dobrze przy- 
gotowaną kadrą instruktorską, Centrum 
programuje działalność mniejszych pla- 
eówek kulturalnych: klubów, świetlic, 
zespołów itp. Pod opieką metodyczno- 
programową znajdują się również nie- 
które gminne ośrodki kultury, zwłaszcza 
w rejonach, z których do pracy w mie- 
łeckiej fabryce dojeżdża najwięcej robo- 
dników. 


Mielecka wytwórnia znana jest z wie- 
łu inicjatyw produkcyjnych, zasłynęła 
przed kilku laty z wzorowo zorganizo- 
wanej edukacji ekonomicznej załogi. U- 
praszczając sporo, można ją określić 
jako społeczność, która nie marnuje 
środków. W stosunku do działalności 
RCK pozwoliła sobie jednak na w miarę 
szeroki gest. Okazuje się on niezwykle 
opłacalny, ale nie o wyliczanie danych 
tu idzie. Milionowe wydatki procentują 
oklaskami widzów 4 kontynentów dla 
Zespołu Pieśni i Tańca „Rzeszowiacy”, 
faktem, że 73-letni portier fabrycznego 
hotelu, emerytowany technolog Stefan 
Ostrowski może kreować główne role w 
sztukach Drozdowskiego i Szaniawskie= 
go, zdobywając nagrody na amatorskich 
przeglądach, a także i tym, że 150 robot 
niczych żon, odchowawszy dzieci, może 
wrócić do młodzieńczej pasji haftowa- 
nia i artystycznego tkania. A młodzi pi- 
loci uczący się języków w laboratorium 
godnym uniwersyteckich filologii, a 
krakowski teatr na deskach mieleckich, 
a wymagający prelegent ściągany do 
Mielca ze stołecznych wysokości — 
dyspozycyjnym samolotem? Z przeko-- 
nania, iż działalność na niwie kultury 
nie znosi przymusu, rozpisano onegdaj 
ankietę pt. „Moje uczestnictwo w kultu- 
rze”. Na podstawie 1,5 tysiąca opinii, 
często ferowanych w rodzinnych gro- 
nach, ułożono plan działania w środo- 
wisku. Słuchano jednostek — zadowolo- 


no ogóŁ 


Mówi Irena Nowakowska, z<a dy>- 
rektora Robotniczego Centrum Kultury: 
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— Nasze działanie wypływa z głębokiego 
przekonania o doniosłości historycznej fak- 
tów, które uczyniły klasę robotniczą zna- 
czącym podmiotem kultury. Czynimy wszy* 
stko, by ludzie przychodzący do nas mieli 
pełne możliwości rozwijania tego, co w nich 
włacne, najwartościowsze, autentyczne. Jest 
w tej otwartości szans wielka satysfakcja, 
jako że nie chodzi tu o czyjąś łaskę lub ge- 
sty ponad stan, ale o poczucie sięgania po 
dobra trudem klasy wypracowane”. 


W roku ubiegłym w ramach „Prze- 
glądu aktywności kulturalnej ludzi pra- 
cy” załoga WSK zdobyła nagrodę prze- 
wodniczącego CRZZ i ministra Kultury 
I Sztuki. Jurorów ujęli mieleccy działa- 
cze kapitalnym pomysłem praktycznie 
ilustrującym tezę ©  niepodzielności 
spraw produkcji, bytu i wychowania. 
Inicjatywię nadano imię „Robotniczej 
decyzji — ciąg dalszy” dla przypomnie- 
nia współzawodniczego zrywu metalo- 
ców Mielca z początku lat siedemdzie- 
siątych. „Robotnicza decyzja” zapadła 
wtedy, kiedy wprowadzone do produk- 
cji nowe wyroby wymagały radykalnej 
obniżki pracochłonności. Rzucono hasło 
racjonalizacji powszechnej i udało się; 
rozwiązano problem e kluczowym zna- 
czeniu dla rozwoju przedsiębiorstwa. 


Teraz szło także o stawkę niebagatel- 
ną. Mówi sekretarz KZ PZPR Jerzy Ja- 
rochowski: 


— Treścią międzywydziałowego współzawo- 
dnictwą uczyniliśmy aktywność społeczno- 
produkcyjną załogi, ale i stopień jej wraż- 
Mwości na różnorakie zjawiska kręgu kul- 
tury. Po raz pierwszy w historii WSK oce- 
miano pracewnika, brygadę, wydział nie 
tylko za jego postawę w fabryce: jakość, 
rytmiczność produkcji, oszczędność surow- 
eów, racjonalizatorską pomysłowość. Jurorzy 
byli ciekawi również lie razy w kwartale 
robotnik kupił bilet do teatru, kina, uczest- 
niczył w odczycie, odwiedził galerię ekspo- 
wycyjną RCK. Skala i zasięg współzawodni- 
etwa przeszły oczekiwania. 


W ramach czynów wypracowano do- 
datkowo efekty produkcyjne w wyso- 
kości 3 mln zł, zgłoszono 1700 wnios- 
ków racjonalizatorskich, zdobyto 20 pa- 
tentów. Ale też w koncertach muzycz- 
nych wzięło udział 76 tys. osób, na spe- 
ktaklach teatralnych było 25 tys. wi- 
dzów, na spotkaniach autorskich, odczy- 
tach i prelekcjach — 20 tys. mielczan, 
w szranki turniejów wiedzy, quizów i 
konkursów stanęło 33 tys. uczestników. 
W tym samym okresie potwierdziły o- 
gólnokrajową renomę organizowane w 
Mielcu imprezy, m.in. $$ Spotkania fol- 
klorystyczne © — „Jarmark pieśni 1 
tańca”, ($ Filmowe forum dyskusyjne 

© — „W poszukiwaniu współczesne- 
go bohatera”. 


Wymowny jest rozmach inicjatyw 
kulturalnych Mielca, ale godna podkre- 
ślenia nie tyle pomjrsłowość, kompeten- 
cja animatorów tej dziedziny życia, ile 
żywy oddźwięk niesionych propozycji u 
odbiorców. Przebiją też z dynamizmu 


Zespół „,„Rzeszowiacy't 


W pracowni modciarsiiej Donu huiuury 


kulturalnej aktywności środowiska 
nadrzędny cel wszystkich poczynań: 
troska o zapewnienie robotniczym zało- 
gom wszechstronnej i na wysokim po- 
ziomie oferty spędzania czasu wolneż 
— w myśl jedności jakości pracy i ja- 
kości życia. 


W grudniu 1977 r. nad perspektywa- 
mi rozwoju kultury robotniczej w śre- 
dowisku mieleckim radziłe plenum KZ 
partii WSK. Wybiegnięto myślą ku la- 
tom osiemdziesiątym, kiedy produkcja 
wieiu wyrobów, m.in. lotniczych, apara- 
tury paliwowej, silników wysokopręźśe 


nych, znacznie wzrośnie, a miasto będzie 
liczyć 50—55 tys. mieszkańców. Baza i 
kadra pracowników 1 organizatorów 
kuitury okaże się wówczas za mała. In- 
ny będzie również typ robotnika mielec- 
kiego, o wyższych kulturalnych aspira- 
cjach, bogatszy w wewnętrzne doznania. 
Zmieni się środowisko pracy. Śledząc 
wisioletnie poczynania Mielca w opisy- 
wanej tu sferze, należy sądzić, że przy- 


szły kształt sojuszu świata pracy z kul- 


turą już się wykluwa. 


RYSZARD NIEMIEC 


KRONIKA PARTYJNA: 


16 LISTOPADA — 10 GRUDNIA 1977 R. 


_ POSIEDZENIA BIURA POLITYCZNEGO KC 
17 XI — Biuro Polityczne rozpatrzyło 
. 1 zaaprobowało założenia projektu 


Narodowego Pianu Społeczno-Gospodarczego 
na rok 1948. 


6.XII 


— zaaprobowalo sprawozdania z przebiegu 
wizyty kanclerza federalnego RFN w Pol- 
sce oraz z wizyt I sekretarza KC w Re- 
publice Włoskiej i w Watykanie, 

— zapoznało się z informacją o stanie och- 
rony zdrowia społeczeństwa ł jej aktu- 
ainych problemach, 

— oceniło realizację rządowego programu 
wykorzystania zasobów surowcowych 1 
materiałowych w gospodarce narodowej. 


— Bluro Polityczne: 


„NARADY I SPOTKANIA 


18 xI — W uroczystej sesji naukowej 
. poświęconej Rewolucji Październi- 
kowej uczestniczyń członkowie Biura Poli 
tycznego 1 Sekretariatu KC: Edward Ba-> 
biuch, Mieczyław Jagielski, Ryszard Frelek 
1 Andrzej Werblan. 


© Odbyło się posiedzenie zespołu partyj- 
no-rządowego d/s rezerw rozwoju rolnic>= 
twa it gospodarki żywnościowej, podsumos 
wujące całokształt pracy zespołu. Obradom, 
w kiórych uczestniczył zastępca członka 
Biura Politycznego KC, minister Rolnictwa 
Kazimierz Barcikowski, przewodniczył se- 


kretiarz KC Józef Pińkowski. 

21 xI — w posiedzeniu Rady Ministrów 
. poświęconym projektowi NPSG na 

19878 r. urzestniczył I sckretarz KC Edward 

Gierck oraz członkowie B'ura Polityczneca, 

sexretarze ł członkowie Sekretariatu KC. 


© Zastępca członka Biura Politycznego, se- 
kron'rz KC Jerzy Łukaszewicz uczcstniczył 
w obradach II Kraiowego Zjazdu TKKŚ 
raz spotkał się z Prezydium ZG SPATiF. 

— Na zaproszenie I sekre- 


21.-25.XI 

"20. tarza KC Edwarda Gierka, 
wystosowane w  imiemu  nalwyższych 

) władz PRL, przebywał w Polsce z of[i- 
cjaina wizytą kKkancierz federalny RFN 

Heimut Schmidt. W czasie wizyty pro- 
wadzone były oficjalne rozmowy Poiska 
— RFN. w których uczestniczył także 
m. in. członkowie Biura Politycznego 
KC: prezes Rady Ministrów Piotr Jaro= 
szewicz I sekretarz KC Edward Babiuch 
oraz zastępca członka Biura Polityczne 
go KC, wiceprezes Radv Ministrów Ta- 
deusz Wrzaszczyk | sekretarz KC Ry” 
szard Frelek. 

HR. Schm:dt złożył wizytę w Belwede- 
rze  przewodniczacemu Rady  Pańs:'wa 
Henrvkowi. Jabłońskiemu. Członek Biue 
ra Politycznezo KC, przewodniczący Klu- 
bu Poselsuiczo PZPR Edward Babiuch 
spotkał się z przewodniczącym frakcji 
parlamentarnej SPD Herbertem Wehne- 
rem. 

W. ezuisie pobytu w Polsce kanclerz 
federa'ny RFN zwiedził Warszawę ti zło- 
Żył wizyte na stołecznym ratuszu, wy- 
głosił odczyt w pałacu Staszica, odwie- 
dy: Hutę „.Katowice', Fabrykę Samocho- 
dsv Malo:.trażowych w Tychach, ko- 
painię  „Zemowit' w. Tvchech-Lędzi= 
nach. przebywał na terenie obozu zas 
głady Oświęc m-Brzezinka, zwiedził Kra- 
ków. Stocznie im  Kcmunv Paruvskiej 
w Gdvni. Oliwę Gdańsk i Westerplatte. 

Na zakończenie pobytu E. Gierek 1 
H Schm dt pedpisali wspólne oświsd- 
czenie. Z oxazji wizyty I sckre'tarz KC 


| a. Sa. da w e m da da. da 0 do dn dn o 0 dn O od 0 A 


udzielił wywiadów rozgłośni  radiovrecj 
Deutschiandfunk i telewizji RFN. 
22 XI — Pod przewodnictwem  sekrcta- 


rza KC Zdzisława ŻZandarowskie- 
go zakończyła się dwudniowa narada sekre- 
tarzy KW zajmujących się sprawami or- 
ganizacyjnymi. poświęcona zadaniom w o0- 
kresie przygotowań do II Krajowej Konfe- 
rencit PZPR 1 wyborów do rad narodoe 
wu-h oraz pracy partyjnej w or"enzacach 
sportczno-politycznych, ruchu tur stvrzr.m 
4 sportowym. 2 uczestnikami narady spotkał 


się członek Biura Politycznego, 
KC Edward Babiuch. 


sekretarz 


23 XI — Włoski tygodnik ,„„Espresso” za- 
. mieścił ś wywiad udzielony mu 
przez I sekretarza KC Edwarda Gierka. 


© w uroczystości wręczenia nominacji 

profesorskich w Belwederze uczestniczyli 
członkowie Blura Politycznego KC: prze> 
wodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoń= 
ski, przewodniczący CRZZ Wiudysław Kru>- 
czek, wicepremier Józef Tejchma ł sekre= 
tarz KC Andrzej Werblan. 


© Członek Biura Politycznego KC, wice- 
premier Józef Tejchma uczestniczył w uro- 
czystości dekoracji odznaczeniami państwo 
wymi pracowników przemysłu poligraficzne= 
"go. 

© Sekretarz KC Zdzisław  Żandarowski 
spoikał się z uczestnikami kursu przewod- 
niczących wojewódzkich rad kobiet przy 
WK FJN. 


9 4 xI — Członek Biura Politycznego KC, 
. przewodniczący Rady Panstwa 1 
przewodniczący OK FJN Henryk Jabłoński 
uczestniczył w naradzie przewodniczących 
4 sekretarzy WK FJN poświęconej zadaniom 
w kampanii wyborczej do rad narodowych, 


26 XI — Pod przewodnictwem członka 
. Biura Poiitycznego, sekretarza KC 
Edwarda Babiucha odbyło się zebranie K!u- 
bu Poselskiego PZPR poświęcone sprawom 
związanym z posiedzeniem Scjmu. 

— Członek Biura Politycznego, se- 


28.XI kretarz KC Stefan Olszewski 
przyjął delegację ZG Stowarzyszenia Socja- 
kistycznego Marketingu. 


28 XI 1 XII — Na zaproszenie preze- 

. =L. sa Rady Ministrów Repu- 
blikł Włoskiej Giulio Andreottiego prze= 
bywał we Włoszech I sekretarz KC Ed- 
ward Gierek. Towarzyszył mu m. in. 
członkowie Biura Politycznego 1 Sekre- 
tariatu KC: Sianisław Kania, Tadeusz 
Wrzaszczyk, Rvszard Frelek. W czasie 
wizyty I sekretarz KC odbył rozmowy 
z premierem Włoch t podpisał z nim 
wspolną deklarację polsko-włoskĄą, Spot- 
kał się z prezydentem Włoch Giovan- 
nim Leone, a także z Sekretarzem g£e- 
neralnym KC WIPK Enrico Berlinguerem 
oraz złożył wizytę w ratuszu miejskim 
na Kapitolu. 

I sekretarz KC złożył hołd żołnierzom 
polskim poległym pod Monte Cassino. 
W czasie pobvtu w Turynie 1 Muodio- 
lanie E Gierek odwiedził zakłady „Fiat 
1 spotkał się z przedstawicielami wło- 
skich sfer gospodarczych. 

Po zakończeniu wizytv oficjalnej we 
Włoszech I sekretarz KC ziożył wizytę 
w Watykanie i odbył rozmowę z papie- 
żem Pawłem VI oraz zwiedził Muzeum 
Watykańskie. : 


29 XI — Członkowie Biura Politvcznego 
ai i Sckretariatu KC: Edward Ba- 
biuch, Jerzy Łukaszewicz i Alojzy Karkosz 
ka uczestniczyli w uroczystości odznaczenia 
Muzeum Polskiego Ruchu FRewolucyijineso 
Or'fierem Sztandaru Pracy I klasy 2 okazji 
jubileuszu XX-lecia. 

© Zastępca członka Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Jerzy Łukaszewicz spo:kał się 
z aktrwem politvycznoa-administracyjnym 
Państwowego Wydawnictwa „Wiedza Pow- 
Szechna” z okazjłt jubileuszu XXX-lecia Wy- 


dawnictwa. 
30 X — Członek Biura Politycznego, se- 
.. kretarz KC Edward Babiuch i se- 

kretarz KC Andrzej Werhlan uczestniczył 
w uroczystości odznaczenia oreanu teore-> 
tvcznego 1 politvcznego KC PZPR „Nowe 
Drost Orderem Sztandaru Pracy I klasv. 
© Członek Biura Politycznego KC, wice- 
premier Józef Tejchma uczestniczył w uro- 
czyctości odznaczenia pracowników  wyż- 
szech szkół artystycznych odznaczeniami 
pz istwowymi. 

© Odbyła się narada sekretarzy KW po- 
święcona zadaniom frontu ideologiczno-pro- 
pazrandowego w realizacji IX Pienum KC 
przed II Krajową Konferencją PZOR 1 wv= 
bornmi do rad narodowych Narazie nrze> 
wosdniczeł zastępca ozonka Fo" Poalitycz> 
nego, sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz. 


1 XII — Pod _ przewodnictwem członka 
. Biura PoOlliycznego, sceckretarza KC 
Edwarda Babiucha odbyło Się zeLranie Kiu- 
bu Poselskiego PZPR poświęcone projekto= 
wi NPSG 1 budzetu państwa na rok 197, 
Ruferut na ten temat wyzłosił członek Se 
kretariatu KC Zbigniew Zieliński. 

© Czionkowie Biura Politycznego i Se- 
kretariatu KC: P.otr Jaroszewicz, Stefan 
Oiszowski, Zbigniew Zieliński wzięli udział 
w VI Krajowym Przegiądzie Pianów Prze- 
strzennego Rozwoju Wojewodztw. 

© Zakończyło się seminarium dla sekre- 
tarzy KU uniwersytetów, wyższych szkół 
pedagogicznych i akademii wychowania fi- 
zycznego poświęcone aktualnym zadaniom 
partii w szkołach wyższych. Z uczestnikami 
spotkał się sekretarz KC Zdzisław Zanda- 


rowski. 

2 XII — W KC odbyła się narada re- 
. daktorów naczelnych 214 gazet za- 

kładowych, poswięcona zadaniom przed se- 

sjami KSR na temat planu na rok 19%, 


5 XII — Odbyła się narada sekretsrzy 
. KW zajmujących się sprawami 
ekonomicznymi, poświęcona założeniom 


NPSG oraz budżetu na rok 1978. W nara 
dzie wzięń udział członkowie Biura Poli 
tycznego ł Sekretariatu KC: Stefan  Ol- 
szowski, Tadeusz Wrzaszczyk, Zdzisław Ku- 
rowski i Zbigniew Zieliński. 


© Członek Biura Politycznego KC, wice- 
premier Józef Tejchma uczestniczył w po- 


siedzeniu Prezydium ZG ZPAP. 
— W posiedzeniu Prezydium OK 


7.XII FJN, któremu przewodniczył Czło> 
nek Biura Politycznego KC, przewodni- 
czący Rady Państwa Henryk Jabioński, u- 
czestiniczyli członkowie Biura Politycznego 
1 Sekretariatu KC: Edward Babiuch, Józef 
Tejchma i Zdzisław Kurowski. 

— Odbyło się VII plenum Cen- 


8.XII trałnej Komisji Rewizyjnej PZPR, 
poświęcone wynikom kontroli, współpracy 
CKR z wojewódzkimi kamisjami rewizyje 
nymi, aktualnvm zadaniom komisji rewizyj= 
nych 1 uchwaleniu półrocznego planu pra- 
cy CHR. Obradami kierował przewodn.cza- 
cy CHR Arkadiusz Łaszewicz. W obradach 
uczestniczyli kierownicy wydziałów KC Kry- 
styn Dąbrowa I Antoni Górny. 


© w uroczystości odznaczenia Rady Och-= 
rony Pomników Walki I Męczeństwa Krzye 
żem Wielkim Orderu Odrodzenia Polski u- 
czestniczyi członkowie Biura Polityczncza 
KC: Henryk Jabłoński, Piotr Jaroszewicz 
Wojciech Jaruzelski I Józef Tejchma. 


© w Ośrodku Doskonalenia Kadr Kierow- 
niczych KC w Jadwisinie zakończyło się 
seminarium dla sekretarzy KU w politech- 
nikach, wyższych szkołach inżynierskich 
1 akademiach ekonomicznych. Z uczestnika- 
mi spotkał się sekretarz KC Andrzej Wcer> 


blan. 

9 XII — Odbyło się plenarne posiedzenie 
. CKKP, poświęcone ocenie działał- 

ności terenowych komisji kontroli partyvj- 

nej ł najbliższym ich zadaniom. Obradom 

przewodniczył I zastępca przewodniczącego 

CKKP Stanisław Pawlak. 


d 


10 XII — Członek Biura Politycznego, se- 
. kretarz KC Stefan Olszowski 
wziął udział w posiedzeniu kolegium Cen- 
trali Państwowego Handlu Wewnętrznego. 


© Pod przewodnictwem zastępcy członka 

Biura Politycznego. sekretarza KC Jerzega 
PFnkaszewicza odbyła się narada lektorów 
KC 1 instancji terenowych, poświecona ak- 
tualnym problemom pracy ideowo-wycho-= 
wawczej. 


W TINSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


6.XI — Zastępca członka Biura Poll- 
. tycznego, sekretarz KC Jerzy Łu- 
kaszewicz uczestniczył w Spotkoniu axtywu 
robotniczego wolskich zasładów prac. w 
Warszawie, poświęconym kampanil sprawo= 
zdawczo-wyborczej. 

© Kw w Siedlcach obradował nad reali- 
zacią uchwały IX Pilenum KC. W. obra= 
dach uczestniczył zastępca kierownika Wy- 
działu Przemysłu Lekkiego, Handlu i Spoży> 
cia KC Stanisław Bajdur. 


17 XI — W zakładowych konferencjach 

. sprawozdawczo-wyvborczych PZPR 

wzieli udział członkowie Biura Politycznego 

4 Sekretariatu KC: 

— w Hucie „Stalowa Wola?” = Władysław 
Kruczek, 

— w Ministerstwie Kultury 1 Sziuki = Jó 
zef re;chma, 

— w Po"łledach Mechanicznych „Zamech” 
w Eubiągu — Zbigniew Zieliński. 
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© Kw w Chełmie obradował nad proble- 
mami pracy ideowo-wychowawczej z mło- 
dzieżą. W obradach uczestniczył kierownik 
wydziału Organizacji Społecznych, Sportu 
4 Turystyki KC Zdzisław Andryszkiewicz. 


© kw w Nowym Sączu obradował nad 
przygotowaniem realizacji reformy Systemu 
oswiaty. W obradach uczestniczył kierown k 
wydziału Nauki i Oświaty KC Jarema Ma- 
ciszewski. 


XI — I sekretarz KC Edward Gicrek 

18. w towarzystwie członka Biura Po- 

litvcznego, sekretarza KC Stefana Qiszow= 

skiego zwiedził Przemysłowy Instytut Mo- 
toryzacji. 

© W zakładowych konferencjach sprawo- 
zdaawczo-wyborczych PZPR uczestniczyli 
członkowie Biura Politycznego KC: 

— w 1 Warszawskiej Dywizji Zmechanizo> 
wanej im. T. Kościuszki — Wojciech Ja- 
ruzelski, 

— w Hucie im. Lenina w Krakowie — 
Jan Szydlak. 


23 XI — Przebywający w Lublinie czło- 
. neck Biura Politycznego KC, wi- 
cepremier Mieczysław Jagielski spotkał się 
z aktywem Fabryki Maszyn Rolniczych i Po- 
litechniki Lubelskiej. | 


© W naradzie aktywu partyjnego i gospo- 
diuczego z fabryk, resortów i wojewodztw 
kooperujących z „Ursusem” przy produkcji 
nowego cintzniką wzięli udział: członek Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC Stefan Ol- 
szowski, sekretarz KC, I sekretarz KW Aloj- 
zy Karkoszka i członek Sekretariatu KC, 
kierownik Wydziału Przemysiu Ciężkiego, 
Transportu i Budownictwa KC %bigniew 
Zielinski. 

© Przebywający w woj. tarnobrzeskim sSe- 
krutarz KC Józef Pińkowski odwiedził POM 
w Gościeradowie, SKR w Jarocinie 1 Huię 
„Stalowa Wola”. 


24 XI — Przebywający w woj. włocław= 

. skim członek Biura Polityczn;:0, 

sekretarz KC Stefan Olszowski odwicdził 

Zakłady Azotowe, Zakłady Maszyn Rolni- 

czych „Ursus i fabrykę domow we Włoc- 

ławku. 
© w zakładowych konferencjach sprawo- 
zdawczo-wyborczych PZPR wzięli udział: 

— w F5C w Lublinie — sekretarz KC Zdzi- 
sław Żandarowski, 

— w Zakładach Przemysłu  Metalowego 
,„H. Cesciciski” w Poznaniu — członek 
Sckrctariatu KC, kierownik Wydziału 
Przemysłu Ciężkiego, Transportu i Bu- 
downictwa KC Zbigniew Zieliński. 


© Sekretarz KC, I sekretarz KW Alojzy 
Karkoszka spotkał się z Egzekutywą POP 
Literatów w Warszawie. 


25 XI — Członek Biura Politycznego KC, 
: I sekretarz KW w. Katowicach 
Zdzisław Grudzień wziął udział w uroczy” 
stościach odznaczenia Liceum Ogólnokształ= 
cącego im. J. Smolenia w Bytomiu Orde- 
rem Sztandaru Pracy II klasy. 


© w konferencjach  sprawozdawczo-wye 
borczych PZPR wzięli udział: 

— w Komitecie d/s Radia t Telewizji — za- 
stępca (członka Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Jerzy Łukaszewicz, 

— w Zakładach Mechanicznych „Ursus” w 
warszawie — sekretarz KC Józef Piń- 
kowski, 

— w dzielnicy Warszawa-Wola — sekretarz 
KC, I sekretarz KW Alojzy Karkoszka. 


© KW w Białej Podlaskiej obradował nad 
doskonaleniem pracy partyjnej w gminach. 
W obradach uczestniczył zastępca kierowni- 
ka Wydziału Organizacyjnego KC Andrzej 
Ozga. 

G©KW w Kaliszu obradował nad przy- 
gotowaniem reformy systemu oświaty. W 
obradach uczestniczył zastępca kierownika 


Wydziału Nauki i Oświaty KC Czesław Ba- 
nach. 


28 XI — Przebywający w woj. włocław- 

. skim członek Biura Politvcznego 
KC, przewodniczący Rady Państwa Hen- 
ryk Jabłoński uczestniczył w plenum KW 
poświęconym pracy rad narodowych 1 sa- 
morządu mieszkańców. a następnie odwie- 
dził Zakłady Wytwórcze „Społem i gmi- 
nę Kowal. . 


© Członck Biura. Politycznego KC. I se- 
kretarz KW w Katowicach Zdzisław Gru- 
dzień uczestniczył w miejskiej konferencji 


ou, o odEEOWUOCECZEJ PZPR w Katowi- 
CAC, 


© Członek Biura Politycznego. Ssekrctarz 
KC Stefan Olszowski uczestniczył w ple- 
num Kom .tetu Warszawskiego, prświcroswwym 
problemom handu i zaopatrzonn. Czrsdv 
prowadził Sekretarz KC, 1 sckretarz KW 
Alojzy Karkoszka, 
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© Przebywający w woj. gorzowskim za- 

stępca członka Biura Politycznego, sekrc= 
tarz KC Jerzy Łukaszew.cz uczestniczył w 
plenum KW poświęconym kierunkom roz-= 
woju kultury do 1990 r., a następnie ode 
wicdził Zakłady Przemysłu Jedwabniczego 
„Silwana”. 


© Sekretarz KC Józef Pińkowski uczestni- 
czył w wojewódzkiej naradzie rolników-spe- 
cjalistów i aktywu spoleczno-gospodarczego 
w itielcach. 


©G>Kkw w Lublinie obradował nad pro- 
biecmami pracy ideowo-wychowawcztcj na 
wsi. W obradach uczestniczył kierown:k Wy- 
działu Pracy  Ideowo-Wychowawczej KG 
Wiesiaw Klimczak. 


© iw w Sieradzu obradował nad umoc- 

niuniem organow władzy i administracji 
państwowej. W obradach uczestniczył za- 
stępca kierownika Wydziału Organizacyjne- 
go KC Henryk Kanicki. 


29 XI — KW w Piotrkowie  Trybunal- 
. skim obradował nad kierunkami 
rozwoju kultury do roku 1990. W obradach 
uczestniczył kierownik Wydziału Kultury 
KC Lucjan Motyka. 


20 XI — W konferencjach sprawozdaw= 

. czo-wyborczych PZPR  uczestni- 

czyli członkowie Biura Politycznego KC: 

— w. FSO w Warszawie — Piotr Jarosze= 
wicz, 

— w miejskiej konferencji w Sosnowcu — 
Zdzisław Grudzień, 

— w Zakladach Azotowych w Puławach — 
Stefan O!szowski. 


©$©Kkw w Słupsku obradował nad rozwo- 
jem hodowli bydła w latach 1977—82. w 
obradach uczestniczył zastępca kierownika 
Wydziału Rolnego 1 Gospodarki Żywnościo= 


wej KC Stanisław Zięba. 

1 XII — Kw w Opolu obradował nad 
. doskonaleniem pracy partyjnej w 

gminach. W obradach uczestniczył zastępca 

kierownica Wyvdziału Organizacyjnego KC 


Henryk Kanicki. 

2 XII — Członek Biura PolMtycznego KC, 
. wicepremier Józef Kępa wziął u- 

dział w spotkaniu aktywu społeczno-gospo- 

darczego Zakładów Mięsnych w Łukowie 


w woj. siedleckim. 
3 XII — W Katowicach odbyła się cen- 
. tralna akademia z okazji Dnia 
Górnika, w której wziął udztał I sekretarz 
KC Edward Gierek oraz członkowie Biu- 
ra Politycznego i Sekretariatu KC. Następ-= 
nie w zakładowych uroczystościach górni- 
czego Święta, połączonych z odznaczeniami 
zakładów górniczych Orderem Sztandaru 
Pracy I 1 II kl., uczestniczyli członkowie 
Biura Politycznego i Sekretariatu KC: 


— w kopalni „Murcki” w Katowicach — 
Edward Gierek i Zdzisław Grudzień, 

— w kopalni „Bobrek” w Bytomiu — Płotr 
Jaroszewicz, 


— w kopalni „Kazimierz-Julłusz”* w Sosnowe= 
cu — Edward Babiuch, 


—'w kopalni „Jankowice — Stefan Ol- 
szowski, 


— w kopalni „Bolesław Śmłały”* w LŁazl- 
skach — Jan Szydlak, 


— w Piotrowickiej Fabryce Maszyn Górnie 
czych „Famur” w Katowicach — Stani- 
sław Kowalczyk, 


— w Przedsiębiorstwie Montażu Urządzeń 
Górniczych w Katowicach — Jerzy Łu- 


kaszewicz., 
y( XII — Sekretarz KC Ryszard Frelck 
. spotkał się w Białymstoku z ak- 
tywem partyjnym województwa. 


8 XII — Członek Biura Politycznego KC, 
. I sekretarz KW w. Katowicach 
Zdzłsław Grudzień uczestniczył w uroczysto= 
ści odznaczenia Bytomskiego Przedsiebior- 
stwa Robót Górniczych Orderem Sztandaru 


Pracy I klasy. 

9 XII — Przebywający we Wrocławiu 

. członek Biura Politycznego, sekre= 
tarz KC Edward Babiuch uczestniczył w ma-> 
nifestacji młodzieży w Halt Ludowej, od- 
wiedził PDolnośląskie Centrum  Diagnostvki 
Medycznej „Dolmed” 1  obiektv WKS 
„Słąsk' oraz spotkał się z Sekretariatem 
Kw. 

M Członek Biura Politycznego KC, I se- 
kroarz KW w. Katowicach Zdzisław Gru- 
dzień uczestniczył w miejskiej konferencji 
Sprawozdawczo-wyborczej PZPR w Dąbro- 
wie Górniczej, 

© 7ostonca członka Biura Politycznego, se- 
kre. rz KC Jerzy Łukaszew.cz SDOlkU SiĘ 
z Egzekuiywą POP Literatów w Warszawie. 


- 


4 TTelewizii 
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10 XII: Z udziałem członka Biura Po- 
. litycznego, sekretarza KC Edwar> 
aa Babiucha obradował Komitet Krakowe 
ski PZPR. który ocenił przebieg kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej. W związku z po- 
wołaniem Wita Drapicha na wiceprzewodni- 
czącego OK FJN pienum zwolniło go z fun- 
kcji I sekretarza KK. Nowym I sekreta= 
rzom KK wybrany został zastępca członka 
28 Politycznego KC Kazimierz Barcikow- 
Sx:., 

© Członek Biura Politycznego KC, mini-- 
ster Obronv Narodowej gen a:mił Woj- 
cicch Jaruzelski uczestniczył w uroczystości 


jubileuszowej XXX-lecia Akademii Sztabu 
Goneralnego WP. 


© Członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Stefan Olszowski uczestniczył w uro- 
czystości odznaczenia Kopalni Soli W.elicz- 
ka-Bochnia Orderem Sztandaru Pracy I kla- 
sy. 

© Członek Sekretariatu KC Zbigniew Zie- 
liiski uczestniczył w uroczystości dekoracji 


Odiewni Raid0omskich Orderem Sztandaru 
Pracy II klasy. 
„WSPÓŁPRACA 
MIĘDZYPARTYJNA 


16 XI — Dziennik „Izw'iestja”” opubliko- 
. wał artykuł zastępcy członka B:u- 
ra Politycznego, sekretarza KC Jerzego Łu-= 
kaszewicza pt. „Decydujący czynnik pokoju 
1 postępu”, poświęcony Konstytucji ZSRR. 


17 XI — W Kijowie odbvło się spotkanie 
. członka Biura Polityczncgo 1.C 
KPZR, I sekretarza KC KP Ukrainy Wia- 
dimira Szczerbickiego z czlonkiem Biura 
Politycznego KC, I sekretarzem KW w Ka- 
towicach Zdzisławem Grudniem. 


© Zakończył pobyt w Polsce członek KC, 

kierownik Wydziału  Zagranicznezo KC 
WIPK Sergio Sezre. Z gościem spotzali się: 
członck Biura Polityczneco. sextetorz KC 
Stanisław Kania i sekretarz KC Ryszard 
Frelek,. 


18 XI '— Zakończyła pobyt na Węgrzech 
. delewacja robocza Wydziaiu Rol- 
nezo i Gospodarki Żywnościowej KC, z k.e- 
rownikiem Wydziału Jerzym Wojlteckim. De- 
lcgację przyjął członek Biura P:uitycznego, 
sekretarz KC WSPR Karoly Nemeth. 


© Zakończyła pobyt w Polsce delegacja 
robocza KPCz z zastępcą kierownika Wy- 
działu Ekonomicznego KC Zbynkiem Soja> 
k'em. Delegację przyjął członek Biura Po- 
litycznego, sekretarz KC Stefan Olszowski. 


21 XI — Zakończyła pobyt na Węgrzech 
. delegacja Wydziału Pracy Idcowo= 
"Wychowawczej KC z kierownikiem Wy*- 
działu Wiesławem Klimczakiem. Delegację 
przyjął sekretarz KC Imre Gyoeri. 


© Zakończyła pobyt w Polsce delegacja 

robocza Lewicowej Partii =  Komuniścd 
Szwecji z członkiem KC Tore Claesonem. 
Doelegację przyjął członek Sekretaratu KC 
Zbigniew Zleliński. 


28 XI — Zakończyła pobyt w Polsce gru- 
. pa robocza wydziałów Kultury 
1 Nauki KC KPZR z zastepcą kierownika 
Wydziału Kultury KC A. Beelajewem. Gru=e 
pa przyjęta została przez zastępcę Członka 
Biura Politvcznego, Sekretarza KC Jerzego 
Łukaszewicza. : 


29 XI — Zakończyła obrady międzynaro= 
. dowa konferencja naukowo-teore= 
tyczna „Rewolucja Październikowa i rozwój 
nauk społecznych” zorganizowana przez In= 
stytut Podstawowych Problemów  Marksi= 
zmu-Leninizmu KC 1 wydziały KC: Pracy 
Ideowo-Wychowawczej oraz Nauki i Oświa- 
ty. W obradach uczestniczył sekretarz KC 
Andrzej Werbian, a z uczestnikami obrad 
spotkał się zastepca członka Biura Politycz= 
nego, sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz. 

— Zakończyła pobvt w Polsce gru 


5.XII pa działaczy WIPK, której prze- 
wodniczył członek KC Aldo Giacche. Z 
działaczami WłIPKR odbyvł rozmowę kierownik 
Wydziału Organizacyjnego KC Krystyn Dą- 


browa. 
7 XII — Zakończyli pobyt w Moskwie: 
. zastępca członka Biura Poiityczne= 
go, sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz i czlo- 
nck KC, kierownik Wydziału Prasvy, Rad'a 
KC Kazimierz Rokoszewski. 
Przeprowadził oni rozmowy z sekretarzem 
KC KPZR Michaiłem Z'mianinem oraz spote= 
kal sę z czionkiem Biura Politycznego. se> 
kretarzem KC KPZR Michaiłem Susłowem. 


%©wV I Zjeździe Tudoweso Ruchu Wve= 
zwolenia Ansoll (MPLA) uczestnicrvia de> 
lecraca PZPR pod hrzowodnict""m cvon= 
ka  Diurą Polilycznego KC Władysława 
Kruczńae 


, 
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KRAKÓW 


KAZIMIERZ BARCIKOWSKI, ur. 22 FFI 190 
s. w Zgiechowie, woj. siedleckie 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wWy- 
Kształcenie wyższe, dr nauk ekonomicznych 
Członek partii od 1953 r. 1947—1948 r. kie- 
rownik organizacyjny Zw ZMw „Wici w 
Łodzi. 1948—1949 r. kierownik Wydziału Spo- 
łeczno-Zawodowego ZW ZMP w Łodzi. 1949 r. 
wiceprzewodniczący ZW ZMP w Bydposze 
czy. 1919—1950 r. asystent w Wyższej Szkole 
Gospodarstwa Wiejskiego w Łodzi. 1950— 
—1954 r. zastępca kierownika Wydziału Pro- 
pazandy ZG ZMP. 1954—1956 r. zastępca na- 
czelnego redaktora w Państwowym wydaw- 
nictwie „Iskry'” w Warszawie. 1956—1957 r. 
sekretarz ZG ZMP, 1957—1959 r. wiceprze- 
wodniczący ZG ZMW. 1959—1862 r. studia 
doktoranckie w WSNS przy KC PZPR. 
1962—1965 r. przewodniczący ZG ZMW. 


Od 1964 r. zastępca członka KC PZPR, 
©d 1968 r. członek KC PZPR. 


1955—1968 r. zastępca kierownika Wydziału 
Oryanizacyjnego KC PZPR 1 naczelny re- 
dGaktor „Życia Partii”. 1968—1970 r. I sekre- 
tarz KW PZPR w Poznaniu. 


W grudniu 1970 r. VII Plenum KC wybra- 
ło go na sekretarza KC PZPR t funkcję 
tę pełnił do 1974 r. w grudntu 1971 r. wy” 
brany zastępcą członiza Biura Politycznego 
KC PZPR. 


1974—1977 r. minister Rolmctwa 1 azłonei 
Prezydium Rządu. 


W grudniu 1977 r. wybrany I eekretarzem 
Komitetu Krakowskiego PZPR. 


OLSZTYN | 


EDMUND WOJNOWSKI, ur. 2IV!I3%3 a 
w Sierakowicach, woj. gdańskie. 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. wy- 
kształcenie wyższe, dr nauk humanistycz- 
nych Członek partii od 1950. r. 1951—1952 r. 
kierownik referatu kadr w PPRN w Bra- 
niewie. 1952—1953 r. nauczyciel szkoły pod- 
stawowej w Braniewie. 1953—1957 r. student 
w Wyższej Szkole Pedagogicznej w Gdań- 
sku. 1957—1958 r. nauczyciel szkoły podsta- 
wowej w Braniewie. 1958—1959 r. sekretarz 
KP PZPR w Braniewie. 1959—1982 r. I s3e- 
kretarz KW ZMS w Olsztynie. 1962—1964 r. 
sekretarz KMiP PZPR w Olsztynie. 1964— 
—1968 r. kierownik pracowni w Ośrodku 
Badań Naukowych tm. W. Kętrzyńskiego w 
Olsztynie. 1965—1972 r. kierownik Studium 
Nauk Politycznych WSR w Olsztynie. 18:0— 
—1972 r. dyrektor Instytutu Nauk Społecz 
no-Politycznych Akadem:.l Rolniczo-Techni- 
cznej it I sekretarz KU PZPR w ART w 
Olsztynie. 1972—1977 r. sekretarz KW PZPR 
w Oisztynie. 


W grudniu 1977 r. wybrany I sekretarzem 
KW PZPR w Olsztynie. 


. 
= 
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SŁUPSK 
ZBIGNIEW GŁOWACKI, ur. 10 XI1831 »P. 


w Tarnowskich Górach, woj. katowickie. 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. wy- 
kształcenie wyćsze, dr nauk humanistycz= 
nych. Członek partii od 1961 r. 1951—1956 P. 
nauczyciel szkoły podstawowej w Poznaniu. 
1956—1963 r. nauczycie! zasadniczej szkoły 
zawodowej w Wągrowcu. 1963—1966 r. in- 
struktor KW PZPR w Koszalinie. 1968—1967 r. 
zastępca kierownika Wydziału Propagandy 
KW PZPR w Koszalinie. 1967—1971 r. kie- 
rownik Wydziału Propagandy KW PZPR w 
Koszalinie. 1971—1973 r. klerownik Zespołu 
Podstaw Nauk Politycznych WSI w Koszali- 
nie. 1973—1975 r. sekretarz KW PZPR w Ko- 
szalinie. 19735—1977 r. sekretarz KW PZPR w 
Słupsku. 


W grudniu 1877 r. wybrany 1 sekretarzem 
Kw PZPR w Słupsku. 


KONIN 


JÓZEF SŁOMCZYŃSKI, ur. 19 VI 1941 r. w 


Wólce Rejowiec, woj. chełmskie 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wWy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par- 
Mii od 1964 r. 1964—1965 r. stażysta w Zarzą- 
dzie Budownictwa Leśnego w Ustrzykach 
Dolnych. 1965—1967 r. st. inspektor w Woje- 
wódzkim Zjednoczeniu PGR w Poznaniu. 
1987—1972 r. przewodniczący PKPG w PPRN 
w Jarocinie. 1972—1975 r. sekretarz KP PZPR 
w Jarocinie. 1975—]977 r. kierownik Wydziału 
Ekonomicznego KW PZPR w Koninie. 


W grudniu 1977 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Koninie. 


OLSZTYN 


ZBIGNIEW LOTYŚ, ur. 1IV 1938 r. w Ko- 
ginie, woj. bialskopodlaskie. 


Pochodzenie społeczne ' chłopskie. Wy» 
Kształcenie wyższe, dr filozofii, Członek 
partii od 1962 r. 1981—1965 r. kierownik szko- 
ły podstawowej w Szymanowie. 1965—1967 r. 
kierownik POPP KP PZPR w Morągu. 
1907—1972 r. sekretarz KP PZPR w Morągu, 
12972—1974 Pp. sekretarz KP PZPR w Mrągo- 


wie. 1974—1977 r. aspirant Akademii Nauk. 


Społecznych przy KC KPZR w Moskwie, 
2977 r. kierownik Wydziału Pracy Ideowo- 
-Wychowawczej KW PZPR w Olsztynie. 


W grudniu 1977 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Olsztynie. 


SŁUPSK. 


JAN RYSZARD KURYLCZYK, ur. 
28 V 1845 r. w Dziedztnie (ZSRR) 


ł 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wye 
kształcenie wyższe, inż. budownictwa. Czło- 
nek partti od 1963 r. 1964 r. geodeta na bu- 
dowie zakładu „Żelgazbet” w Kaliszu Po- 
morskim.  1964—1966 r. służba wojskowa. 
1966—1971 r. inspektor nadzoru na budowie 
Elektrowni Wodnej w Zydowie. 1971—1975 r. 
tnstruktor, st. instruktor, zastępca kierow 
nika Wydziału Ekonomicznego KW PZPR 
w Koszalinie. 1975—1977 r. kierownik Wy- 
Gziału Ekonomicznego KW PZPR w Słup- 
sku, 1977 r. I sekretarz KM PZPR w Llę- 
borku. 


W grudniu 1977 r. wybrany Bekretarzem 
Kw PZPR w Słupsku. 


WARSZAWA 


HENRYK SZABLAK, UWr. 18III 1939 r. w 
RŁysach, woj. płockie 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par- 
tti od 1962 r. 1958—1959 r. referent w PDRN 
w arszawa-Ochota, 1959—1963 r. student 
SGPiS. 1963—1965 r. instruktor KD PZPR 
Warszawa-Mokotów. 1865-1969 r. Instruktor, 
st. instruktor Komitetu Warszawskiego PZPR. 
1989—1971 r. zastępca kierownika Wydziału 
Organizacyjnego Komitetu Warszawskiego 
PZPR. 1971—1973 r. kierownik Wydziału Orga= 
nizacyjnego Komitetu Warszawskiego PZPR. 
1973—1977 r. I sekretarz KD PZPR Warszawa” 
Ochota. 


w listopadzie 1977 r. wybrany sekretarzem 
Komitetu Warszawskiego PZPR. 


Woj. łódzkie — miejskie 
ŁÓDZ-BAŁUTY 
z 02F KOWALSKI, or. 4.VI 1836 r. w Ło- 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. włókiennik. Członek 
partii od 1961 r. 1955—1956 r. dziewiarz w Za- 
kładach Przemysłu Dziewiarskiego „Olim- 
pia” w Łodzi. 1956—1962 r. student Politech- 
niki Łódzkiej. 1961—1962 r. instruktor KW 
ZMS w Łodzi. 1962—1963 r. stażysta w Zakła- 
dach Przemysłu Dziewiarskiego ',„Olimpia” 
1963—1970 r. kierownik działu postępu techni- 
cznego i technologii, szef produkcji, z-ca dy- 
rektora d/s techniczno-produkcyjnych w Za- 
kładach Przemysłu Dziewiarskiego „„Morena”* 
w Bartoszycach. 1970—1971 r. główny techno- 
Jog w Zakładach Przemysłu Dziewiarskiego 
„Iido” w Łodzi. 1971—1974 r. zastępca dyTrek- 
tora d/s produkcji, I zastępca dyrektora 
w Zakładach Tkanin Konfekcyjnych „Teo- 
£ilów' w Łodzi. 1974—1975 r. zastępca kierowe 
pika Wydziału Przemysłu t Handlu KŁ 
PZPR. 1975—1977 r. kierownik tego Wydziału. 


w listopadzie 1977 r. wybrany 1 eetkreta- 
rzem KD PZPR Łódź-Bałuty. 


Woj. stołeczne warszawskie 


WARSZAWA-OCHOTA 


ANDRZEJ KRATERSKI, ur. 2% TV 1538 B. 
w Skarżysku Kamiennej, woj.kieleckie 


Pochodzenie społeczne tinteligenckie. Wy- 


„kształcenie wyższe, inż. mechanik. Członek 


partii od 1961 r. 1966—1971 r. st. technolog w 
FSO w Warszawie. 1971—1972 r. sekretarz KZ 
PZPR w FSO w Warszawie. 1972—1977 r. I 
sekretarz KZ PZPR w FSO w Warszawie. 


w grudniu 1977 r. wybrany I sekretarzem 
KD PZPR Warszawa-Ochota. 


ry 
ź. 


Ministerstwa | centralne urzędy , 


KOMISJA PLANOWANIA PRZY RADZIB 
MINISTRÓW 


HENRYK SZPONAR, ur. 3 I 1931 r. w 
Antoniówce, woj. zamojskie 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
Kształcenie wyższe, dr nauk ekonomicznych. 
Członek partii od 1949 r. 1950—1951 r. prze- 
wodniczący ZGm ZMP w Krynicy. 1951 r. 
st. instruktor ZP ZMP w Tomaszowie Lu- 
belskim. 1951—1952 r. tnstruktor KP PZPR 
w Tomaszowie Lub. 1952 r. I sekretarz KG 
PZPR w Komarowie. 1952—1953 r. służba woj- 
skowa. 1953—1954 r. I sekretarz KG PZPR w 
Komarowie. 1054 r. słuchacz Wojewódzkiej 
Szkoły Partyjnej w Lublinie. 1954—1964 r. in- 


"- struktor, st. instruktor KW PZPR w Lubli- 


nie. 1964—1972 r. zastępca kierownika Wydzia- 


łu Ekonomicznego KW PŹŻPR w Lub!inie. 
1972—1955 r. kierownik tego Wydziału. 1975— 


1977 r. dyrektor Zespołu Planowania KREg.0- 
nalnego w Lublinie. . 


w grudniu 1977 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w Komisji Planowania pizy Ra- 
dzie Ministrów. 


41 


MINISTERSTWO ZDROWIA I OPIEKI 


SPOŁECZNEJ 


RYSZARD MIELCZAREK, ur. 23 III 1936 r. 
w Łodzi 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, socjolog. Członek partii 
od 1939 r. 1913—1945 r. pomocnik ślusarza w 
Parowozowni PIKP w Łudzi. 1945—1946 r. go- 
niec w KD PPR Śródmieście Prawa-ŁódŹ. 
1946—1947 r. uczeń w Wojskowych Zakładach 
Motoryzacyjnych w Łodzi. 1947—1948 tokarz 
w Fabryce Obrabiarek w Łodzi. 1948 r. ko- 
mendant Komendy Powiatowej PO „SP w 
Sieradzu. 1948—1951 r. kierownik wydziału 
ZW ZMP w Łodzi. 1951—1955 r. zastępca kie- 
rownika wydziału ZG ZMP w Warszawie. 
1955—1957 r. przewodniczący ZW ZMP w Zie- 
lonej Górze. 1957—1958 r. tokarz w WSK w 
warszawie. 1953—1962 r. słuchacz WSNS. 1962- 
1959 r. zastępca komendanta Komóndy Głów- 
nej OHP w Warszawie. 1969-1977 r. st. in- 
struktor, inspektor, st. inspektor w Wydziale 
Administracyjnym KC PZPR. 


w listopadzie 1977 r. wybrany I sekreta- 
rzem KZ PZPR w Ministerstwie Zdrowia i 
Opieki Społecznej. 


Woj. katowickie 


KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO „JA- 
STRZĘBIE'' - 


JANUSZ GŁOGOWSKI, ur. 22 X 1935 r. w 
Krośnie 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy- 


kształcenie wyższe, inż. górnik. Członek par- 
tii od 1965 r. 1954—1955 r. sprzedawca w PZGS 
w Tarnowskich Górach. 1955 r. robotnik w 
Zakładach Dolomitów w Bobrownikach SI. 
1955—1958 r. student AGH, 1958—1962 r. prze- 
wodniczący sekcji w Radzie Okręgowej ZSP 
w Krakowie. 1962-1964 r. robotnik w Kopal- 


ni Węgla Kamiennego „Wanda-Lech” w Ru-, 


dzie Śląskiej. 1964—1967 r. student AGH, 1967— 
1968 r. nadgórnik w Przeds. Robót Górn. w 
Jastrzębiu Zdroju. 1968—1971 r. instruktor 
KP PZPR w Wodzisławiu. 1971—1977 r. I Se- 
kretarz KZ PZPR w Kopalni Węgla Kamien. 
nego „„Marcel'” w Radlinie. 


w sierpniu 1977 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w Kopalni Węgla Kamiennego 
„Jastrzębie'” w Jastrzębiu Zdroju. 


KOPALNIA WĘGLA 
„MARCEL W RADLINIE 


PAWEŁ CAPEK, ur. $ V 1945 r. w Wodzł- 
sławiu, woj. katowickie 


KAMIENNEGO 


= 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, socjolog. Członek partii 


od 1964 r. 1962—1969 r. górnik w Kopalńi Wę- 


Ela Kamiennego „„Marcel'' w Radlinie, 1969- 
1973 r. cieśla w Kopalni Węgla Kamiennego 
,„Moszczenica'* w Jastrzębiu Zdroju. 1973— 
1976 r. słuchacz WSNS. 1976—1977 r. sekretarz 
KZ PZPR w Kopalni Węgla Kamiennego 
„Anna w Pszowie. 


We wrześniu 1977 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w Kopalnt Węgla Kamiennego 
„„Marcel' w Radlinie. 


Woj. radomskie 


ZAKŁADY METALOWE IM. GEN.,WAL- 
TERA" W RADOMIU 


EDWARD BAJDA, ur. 11 I 1932 r. w Boch- 
ni, woj. tarnowskie 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie średnie, technik mechanik. Czło- 
nek partii od 1952 r. 1952—1977 r. st. rozdziel= 
ca, kierownik wypożyczalni narzędzi, kie- 
rownik tłoczni, st. mistrz w Zakładach Me- 
talowych im. gen. „„Waltera”” w Radomiu. 


w listopadzie 1977 r. wybrany I sekreta- 
rzem KZ PZPR w tym zakładzie 


tą 
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„GŁOS ZAŁOGI” nr 25/77 (gazeta 
Wytwórni Sprzętu [Komunikacyjnczo 
„PZL — Mielec") przynosi informację 
pt. „Rośnie wartość zobowiązań produk- 
cyjnych i społecznych. Przed II Krajo- 
wą Konferencją PZPR i 40-leciem na- 
szego przedsiębiorstwa”. Zobowiązania 
załogi z inspiracji grup i OOP obejmują 
sprawy ważne dla środowiska i całego 
zakładu. Np. załoga wydziału 30 posta- 
nowiła zmniejszyć wskaźnik braków w 
przeliczeniu na złotówki o 260 tys. zł ł 
zwiększyć wydajność o 0,2 proc., zło- 
żyć 10 projektów racjonalizatorskich 1 
przepracować 2000 godzin w czynie pro- 
dukcyjnvm oraz ponad 1500 godzin w 
czynie społecznym. 


„BUDUJEMY SAMOCHODY” nr 443/ 
MT (gazeta Fabryki Samochodów Cięża- 
rowych w Starachowicach) zamieściła 
artykuł „Zadania dla wszystkich”. Au- 
tor podkreśla na wstępie, że pokutuje 
jeszcze niczym nie uzasadniona opinia, 
że określone zadania powinny koncen- 
trować wysiłki i uwagę wyłącznie za- 
interesowanych służb. Tworzą się więc 
grupy ludzi odpowiedzialnych za reali- 
zację pewnych zadań oraz grupy ludzi 
ograniczających się do kibicowania. Jest 
to zjawisko niepokojące i społecznie 
szkodliwe. 


„Weźmy przykładowo sprawę cześci Zza. 
miennych. Nie jest tajemnicą, że przedsię< 
biorstwa transportowe w całym kraju moni” 
tują o dostawę starachowickich mostów, stil- 
ników, hamulców, panewek. Na łamach pra” 
sy pojawiają się sygnały, których nie moż* 
na lekceważyć. Uwaga powyższa odnosi się 
nie tytko do wydziałów produkcyjnych, kon- 
kretnych wytwórców, ale I do organizatorów 
pracy, służb transportowych, do admini> 
stracji, słowem — do wszystkich. To praw- 
da, że obniżyliśmy pracochłonność o blisko 
milion roboczogodzin, Że zaoszczędziliśmy 
ponad półtora tysiąca ton stali, staliwa, Że 
liwa, ale prawdą jest też, że nadal szwan- 
kuje eksport 1 nie najlepsza jest jakość 
niektórych wyrobów”. 


W „DELCIE” nr 21/77 (gazeta Wy- 


twórni Sprzętu Komunikacyjnego „PZL 
— Kalisz”) opublikowany został artykuł 
pt. „Sztuka wyboru”. Autor przypomina, 
że na IX Plenum kierownictwo polity- 
czne i gospodarcze podkreśliło, że zasa- 
dy manewru muszą być wprowadzane w 
życie konsekwentnie i energicznie. Ale 
kierownictwo polityczne nie może dzia- 
łać samotnie. Niezbędne jest pełne po- 
parcie całego społeczeństwa. W tym są 
także zadania załogi kaliskiej WSK, a 
przede wszystkim organizacji partyjnej, 
której członkowie powinni ofensywniej 
i skuteczniej działać na rzecz usuwania 
słabości i niedostatków opóźniających 
efektywne wykorzvstanie maszyn, lu- 
dzi i ich kwalifikacji. 


„Manewr jest sztuką wybori. Ale jest ró- 
wn eż szkołą odpow.edzialności, sprawdzia” 
nem postaw: partyjnych, zawodowych, oby- 
watelskich”, ; 

Opublikowany w gazecie huty „Koś- 
ciuszko” w Chorzowie — „KOŚCIUSZ- 
KOWIEC” nr 2021/77 — artykuł M. Ber- 
gera nosi tytuł: „Szukamy dróg i me- 
tod poprawienia wskaźników ekonomi- 
cznych”. Z jego treści wvnika. że w 1977 
roku uzyskano wskaźnik udziału ko- 
sztów materiałowych w wartości sprze- 
daży wyrobów ij usług w wysokości 70.8 
proc., przy planowanym wskaźniku 72.4 
proc. Zmniejszono również zapasy o 15.6 
mln zł, przekraczając i w tym zakresie 
zadania. 


„Nie możemy być jednak zadowoleni z 
wyników innych wskaźników. Poprawa e- 
fektywności gospodarowania wymaga zw.ę- 
kszenia naszego udziału w rozwoju postę” 
pu techniczno-ekonomicznego. W ostatn.ch 
latach huta „Kościuszko wyposażona 20- 
stała w bardzo nowoczesny zakład nauko- 
wo-badawczy. Stać nas obecn.e na podej- 
mowanie i rozwiązywanie ważnych dła hu* 
ty tematów postępu technicznego w oparciu 
o duże doświadczenia praktyczne kadry in- 
żynieryjno-technicznej oraz współpracę 2 
naukowcami z Politechniki Śląskiej...” 


W „GŁOSIE WŁÓKNIARZA” nr 31/ 
MT (gazeta Zakładów Przemysłu Baweł- 
nianego „Frotex” w Prudniku) znajdu- 
jemy publikację pt. „Dekada dekadzie 
nierówna”, Wynika z niej. że niedosta- 
teczna rytmiczność produkcji to główna 
bolączka wykończalni. Od dłuższego już 
czasu plany dekadowe nie są realizowa- 
ne rytmicznie. „Blokada wadliwej pro- 
dukcji” polega na kierowaniu do po- 
wtórnej obróbki tkanin wykańczanych 
nieprawidłowo.  Wadliwie wykonana 
produkcja wraca więc tam, gdzie popeł- 
niono błąd. Powtórnie absorobowane są 
maszyny i ludzie. Traci się czas. Zbyt 
wysoka jest absencja chorobowa, a tak- 
że nieusprawiedliwiona nieobecność w 
pracy. Trudną sytuację w wykończalni 
pogarsza dodatkowo duża fluktuacja. 


| LEKTOR 


W KOPALNI 
„GEN. ZAWADZKI” 


Członkowie partii w kopalni 
„Generał Zawadzki” na zebra- 
niach sprawozdawczo-wybor- 
czych OOP zgłosili 109 różnych 
wniosków. Wnioski zgłoszone na 
zebraniach stały się  wartościo- 
wym elencntem programu dzia- 
łania organizacji zakładowej na 
lata 1978 — 1980. 


W HUCIE 
„WARSZAWĄ” 


WY Hucie „Warszawa — jed- 
nym z najnowocześniejszych za- 
kładów metalurgicznych w kra- 
ju — zatrudniającej ok. 10 tys. 
osób, oo piąty pracownik jest 
członkiem partil. 


Organizacja partyjna przywią- 
zuje dużą wagę do szkolenia 
swych członków: obejmuje ono 
wszystkie stopnie od kandydac- 
kiego poczynając do Studium 
Nauk Społecznych. 


(( opismo KC KPZR „Partijnaja ZŻiźń” publikuje w nr. 21/77 obszerne opra- 
cowanie Wydziału Pracy Organizacyjno-Partyjnej KC KPZR pt. „KPZR w licz- 
bach”. Są to statystyczne dane, ilustrujące rozwój partii od 1917 roku, jej skład 


socjalno-zawodowy 1 narodowościowy, 


rozmieszczenie sił partii I inne zjawiska 


i tendencje wskazujące na wzrost kierowniczej roli KPZR i jej wpływu na wszyst- 


kich odcinkach budownictwa komunizmu. 
Z tego opracowania wybraliśmy niektóre fragmenty. 


* 


Zamieszczona poniżej tabela przedstawia skład liczebny 
KPZR w okresach dziesięcioletnich, począwszy od marca 
1917 r., tj. od zwycięstwa rewolucji lutowej. 


Tab. 1. Liczebność KPZR 


Rok Członków Rok Członków 
1 kandydatów i kandydatów 
P partii 
1917 (marzec) 24 000 1947 6 051 901 
1917 (paźdz.) 350 000 1957 % 7 494 573 
1 212 505 1967 12 684 133 
1937 1 981 697 1977 16 203 4462) 


© stan na 1 lipca 1977 s. 


Stosownie do leninowskiej polityki narodowościowej w la- 


tach władzy radzieckiej zaszły głębokie przemiany w sferze e- | 


konomiki i kultury we wszystkich republikach związkowych, 
co znalazło odbicie w liczebnym rozwoju partyjnych organi- 
zacji republikańskich. 


ł 


I 
Tab. 2. Liczebność komunistycznych partii republik związkowych 


Koraunistyczna Partia 1977 Komunistyczna Partia 1977 


+ 635 902 Mołdawii 
Biatorusi 524 348 Łotwy 
Uzbekistanu 502 690 Kirsizji 
Kazachstanu 672 649 Tadżykistanu 
Gruzji 324 571 Armenii 
Azerbejdżanu 296 169 Turkmenii 
Litwy 150 826 Estonii 


Ukrainy 


NN 


Do wielkich oddziałów KPZR należą organizacje partyjne 
wielu obwodów, krajów i republik autonomicznych RFSRR. 
W dniu 1 maja 1977 r. miejska organizacja partyjna Moskwy 
liczyła w swoich szeregach 959599 komunistów, obwodu le- 
ningradzkiego — 509 569, moskiewskiego — 447640, rostow- 
skiego — 283215, kraju krasnodarskiego — 275 086, obwodu 
gorkowskiego — 234682, swierdłowskicgo — 224831, kujby- 
szewskiego — 212166, tatarskiej ASRR — 196 531, obwodu ke- 
merowskiego — 193541, baszkirskiej ASRR — 192009, ob- 
wodu saratowskiego — 190 932, woroneskiego — 186 769, woł- 
- gogradzkiego — 184 791, czelabińskiego — 183 215, kraju RAP 
skiego — 160 570 komunistów, 


PRZYJĘCIA DO KPZR 


Członkostwo KPZR, zasady i sposoby kształtowania jej 
składu są jednym z podstawowych problemów teorii i prak- 
tyki budownictwa partyjnego. KPZR przejawia stałą troskę o 
rozbudowę swych szeregów, © poprawę ich składu jakościo- 
wego. 


W celu podniesienia wymagań wobec wstępujących do par- 
tiii umocnienia i zapewnienia czystości jej szeregów, w mar- 
cu 1917 r. wprowadzono przy przyjmowaniu na kandydatów 
instytucję dwóch rekomendujących członków partii. Na VI 
Zjeździe KPZR (sierpień 1917 r.) to postanowienie weszło do 
Statutu. W 1919 r. VIII ogólnorosyjska konferencja partyjna 
wprowadziła staż kandydacki dla wstępujących do partii, 
umożliwiając regulowanie doboru kandydatów do KPZR, u- 
stalono różne warunki przyjęcia dla robotników, chłopów, 
urzędników, określono różną długość stażu kandydackiego i 
różną liczbę rekomendacji. Potrzeba stosowania podobnych 
środków regulowania składu partii odpadła po zwycięstwie 
socjalizmu w ZSRR i likwidacji klas wyzyskujących. W 1939 
r. VIII Zjazd WKP(b) ustalił jednolite warunki przyjmowa- 
nia do partii. 


XXIII Zjazd KPZR wprowadził do Statutu szereg nowych 
postanowień. Podwyższono wiek młodzieży wstępującej do 
partii z szeregów Komsomołu z 20 do 23 lat, wydłużono z 3 
do 5 lat staż członków partii uprawniający do wydawania re- 
komendacji. Postanowiono, iż decyzję o przyjęciu do partii 
na zebraniu podstawowej organizacji partyjnej uważa się za 
prawomocną, jeśli głosowała za nią nie bezwzględna więk- 
szość, jak uprzednio, lecz nie mniej niż 23 członków partii 
obecnych na zebraniu. 


Pierwszorzędne znaczenie przywiązuje partia do zapewnie- 
nia w swym składzie socjalnym wiodącej roli klasy robotni- 
czej. W warunkach rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego stając się partią całego narodu, nie utraciła ona swego 
klasowego charakteru. W swej istocie KPZR była i jest 
partią klasy robotniczej. 


.W składzie kandydatów RPZR w 196 r. według charakte- 
ru zajęć było 58,6 proc. robotników, 10,6 proc. kołchoźników, 
25,1 proc. inżynierów i techników, pracowników naukowych, 
lekarzy i innych specjalistów, 4,3 proc. pracowników admi- 
nistracji i 1,4 proc. uczących się. 


W niektórych organizacjach partyjnych w obwodach naj- 


. bardziej uprzemysłowionych (np. czelabiński, iwanowski, wo- 


43 


roszyłowgradzki, doniecki $ inne) robotnicy wśród kandyda- 
tów stanowią 65—70 i więcej procent. 


Interesujące są dane charakteryzujące przyjęcia robotni- 
ków do partii według poszczególnych gałęzi gospodarki naro- 
dowej. Na ogólną liczbę przyjętych w 1976 r. do partii ro- 
botników-kandydatów było: robotników z przemysłu — 50,9 
proc., transportu — 8,8 proc., łączności — 1,7 proc., budowni- 
ctwa — 11,7 proc., państwowych gospodarstw rolnych — 13,1 
proc., handlu i zaopatrzenia — -4,9 próc. innych gałęzi go-, 
spodarki — 8,9 proc. 


W celu umocnienia sojuszu robotniczo-chłopskiego i pomy- 
ślnej realizacji polityki rolnej partii jej szeregi powiększają 
się o przodujących kołchoźników. Pe marcowym plenum KC 
KPZR w 1965 roku kołchozowe organizacje partyjne przyjęły 
411,5 tys. osób. Ponad 258 tys. z nich to mechanizatorzy, a 127 
tys. hodowcy. Na ogólną liczbę przyjętych w 1976 r. kandy= 
datów spośród kołchoźników było: traktorzystów, kombajni- 
stów i innych mechanizatorów — 32,4 proc., pracowników ho- 
dowli — 18,2 proc., pracowników polowych zatrudnionych w 
sadownictwie i warzywnictwie — 16,7 proc., agronomów, Z00- 
techników, inżynierów i innych specjalistów — 20,8 proc. 


W/śród ogółu przyjętych do partii kandydatów w 19%6 e. 
kobiety stanowiły 30,8 proc. W wielu organizacjach republi- 
kańskich i obwodowych (m.in. w Łotwie i Estonii, w obwo- 
dach homelskim, winnickim czy kalinińskim) kobiety wśród 
przyjętych kandydatów stanowiły 40—50 i więcej procent. 


Tendencją charakteryzującą rozwój szeregów partyjnych w 
ostatnich latach jest napływ do partii młodzieży, która szkołę 
politycznego wychowania przeszła w Komsomole. Jeśli np. w 
1946 r. w ogólnej liczbie przyjętych kandydatów było 49,3 
proc. komsomolców, to w 1976 r. odsetek ten wzrósł do 71,$ 
proc. 


SKŁAD SOCJALNO-ZAWODOWY KPZR 


W miarę rozwoju budownictwa socjalizmu i komunizmu | 
równolegle z przemianami socjalnej struktury społeczeństwa 
radzieckiego zmiemiała się socjalna baza partii. Na wszystkich 
jednak etapach rozwoju KPZR nie ulegała żadnej zmianie 
leninowska orientacja na umacnianie robotniczego trzonu w 
partil. j 


Obecnie robotnicy i kołchoźnicy stanowią w partii więk- 
SZOŚĆ — 55,6 proc. W ostatnich 10 latach liczba robotników 


w partii wzrosła o 1879 tys., a ich odsetek w partii z 38,1 do 
42 proc. 


W grupie pracowników umysłowych — członków partii 
dwie trzecie stanowią inżynierowie i technicy, specjaliści rol- 


ni, nauczyciele, lekarze, pracownicy naukowi, działacze litera- 
tury i sztuki, 


WYKSZTAŁCENIE CZŁONKÓW I KANDYDATÓW KPZR 


W 1922 r. w partii było tylko 2317 komunistów z wyższym 
wykształceniem. Zmiany w poziomie wykształcenia członków 
partii ilustruje poniższa tabela. 


Tab. 3. Wykształcenie ogólne (w proc.) 


wyższe 0,8 5,5 1.5 11,6 25 
niepełne wyższe — 2,8 2,3 3,6 2,6 2,8 
średnie 8,1 11,5 21,9 22,6 31,5 39,2 
niepełne średnie | 11,5 25,2 29,5 26,9 19,7 
podstawowe €3 44,7 34,7 28 22,5 13,6 
bez podst. 


wykształcenia +4P| 


W ostatnich latach znacznie wzrosła liczebność komuni- . 


stów w grupie pracowników naukowych. Obecnie do partii 
należy 51 proce. kandydatów nauk i 65 proc. doktorów nauk. 
Jeśli w 1967 r. było w partii 8407 doktorów nauk i 76640 
kandydatów nauk, to w 1977 r. odpowiednio 22598 1 177 329. 


SKŁAD NARODOWOŚCIOWY KPZR 


W szeregach KPZR znajdują się przedstawiciele ponad 
100 narodów i narodowości. Ilustruje to poniższa tabela. 


Tab. 4. Skład narodowościowy KPZR 
(stan na 1 I 1977 r.) 


W liczbach Narodowość 


Narodowość W. liczbach 
Członków i kaady= Litwini 110 934 
datów KPZR 15 994 475 Mołdawianie 72 331 

w tym; Łotysze " 66 403 
Rosjanie 8 679 129 Kircizi 51 112 
Ukraińcy 2 561 818 Tadżycy 65 477 
Riałorusini 580 833 Ormianie 239 460 
Uzhbecy 333 907 Turkmenł 50 269 
Kazachowie 292 936 Estończycy 50 984 
Gruzini 265 625 Inne narodowości 1 331 582 
Ązerbejdżanie 241 677 


WIEK I STAŻ PARTYJNY CZLONKÓW KPZR 


Według stanu na 1 stycznia 1977 r. na ogólną liczbę człon- 
ków i kandydatów partii w wieku do 25 lat było 5,8 proc, w 
wieku 26—40 lat — 36.7 proc., w wieku 41—60 lat — 44,5 proc. 
i ponad 60 lat — 13 proc. | 


Dane dotyczące stażu partyjnego w tym samym okresie 
wskazują, co następuje: ze stażem do 5 lat — 15,7 proc., 6—10 


lat — 17,3 proc., 11—20 lat — 34,3 proc., 21—30 — 14,1 proc.,' 


31—40 — 16,2 proc., 41—50 i więcej lat — 2,4 proc. 


Ponad 1/3 członków i kandydatów partii przyjęta została 
do KPZR w ostatnich 10 latach, 


KOBIETY W KPZR 


Stale rośnie liczba kobiet — członkiń partii, których odse- 
tek w 1977 r. w ogólnej liczbie komunistów wynosił 247 
proc. W składzie instancji partyjnych w komitetach obwodo- 
wych, krajowych i komitetach centralnych partii komunisty- 
cznych republik związkowych i odpowiednich komisjach re- 
wizyjnych jest 22,9 proc. kobiet, w komitetach rejonowych, 
miejskich i okręgowych i odpowiednich komisjach rewizyj- 
nych — 28,9 proc., w komitetach partyjnych i egzekutywach 
podstawowych organizacji partyjnych — 25,2 proc., wśród se- 
kretarzy podstawowych organizacji partyjnych jest 31,9 proc. 
kobiet, a wśród sekretarzy, członków egzekutyw i komitetów 
partyjnych oddziałowych organizacji partyjnych — 20,9 proc. 
kobiet. 


ROZMIESZCZENIE KOMUNISTÓW WEDLUG GALĘZI 
GOSPODARKI NARODOWEJ 


Dane te wskazują, że obecnie w sferze produkcji material- 
nej pracuje 3/4 ogólnej liczby komunistów zatrudnionych w 
gospodarce narodowej. 


W kołchozach i sowchozach na 1 stycznia 1977 r. na ogól- 
ną liczbę członków partii w nich zatrudnionych było 30,4 
proc. traktorzystów, kombajnistów i innych mechanizatorów 
rolnictwa, 15,6 proc. zatrudnionych w hodowli, 16,7 proc. w 
produkcji roślinnej owocowej i warzywnej, 10.2 proc. agro- 
nomów, zootechników, weterynarzy i innych specjalistów rol- 
nictwa. 


Tab. 5. Rozmieszczenie członków KPZR 
(stan na LI 1977 r.) 


Sfera prod. materialnej 73,2 


Sfera prod. nicmaterialnej 26,8 


w tym: 
przemysł I budownictwo 
transport i łączność 
rolnictwo 
handel i zaopatrzenie 
inne gałczie 


w tym: 
nauka, oświata, zdrowie 
4 kultura 
administracja parstwowa 1 
gospodarcza, aparat organi- 
zacji partyjnych i Sspolecz- 
nych 
gospodarka mieszkaniowa, 
komunalna i usługi 


PODSTAWOWE ORGANIZACJE PARTYJNE 


W 1977 r. KPZR liczyła 394014 podstawowych organizacji 


partyjnych, 414 tys. organizacji oddziałowych (w tym 282 664 
z uprawnieniami podstawowych organizacji) oraz 547890 
grup partyjnych. Obecnie w 37150 podstawowych organiza- 
cjach utworzono komitety partyjne, w tym 838 komitetom 
największych organizacji przyznano uprawnienia komitetów 
rejonowych w sprawach przyjęć do partii, ewidencji i rozpa- 
trywania spraw personalnych. Komitety partyjne zostały po- 
wołane także w 1 064 wielkich organizacjach oddziałowych. 


Na ogólną liczbę podstawowych organizacji partyjnych or- 
ganizacje liczące do 15 członków stanowią 40,4 proc., 15—49 
członków — 40,9 proc., 50—100 członków — 12,1 proc. i ponad 
100 członków — 6,6 proc. 


TERENOWE INSTANCJE PARTYJNE 


Według stanu na 1 lipca 1977 r. w KPZR było: 14 komite- 
tów centralnych komunistycznych partii republik związko= 
wych, 6 komitetów krajowych, 149 komitetów obwodowych, 
10 komitetów okręgowych, 832 komitety miejskie, 594 komite- 
ty rejonowe w miastach i 2870 komitetów rejonowych na wsi, 


KADRY PARTYJNE 


Po XXIV Zjeździe KPZR liczebność wybieralnego aktywu 
partyjnego wzrosła © przeszło 700 tys. osób I wynosi obecnie 
prawie 4,4 mln osób. Zjawiskiem charakterystycznym jest 
zwiększająca się liczba robotników i kołchoźników wybra- 
nych do kierowniczych instancji partyjnych. 


W stosunku do ogólnej liczby członków partii, wybranych 
do instancji w 1977 r., robotnicy i kołchoźnicy stanowili: 43,1 
proc. składu komitetów partyjnych i egzekutyw lub byli se- 
kretarzami i zastępcami sekretarzy oddziałowych organizacji 
partyjnych; członkami komitetów partyjnych i egzekutyw, se- 
kretarzami i zastępcami sekretarzy podstawowych organizacji 
partyjnych jest 32,8 proc. robotników i kłochoźników; człon- 
kami 1 kandydatami na członków komitetów rejonowych, 
miejskich i okręgowych oraz członkami odpowiednich komisji 
rewizyjnych jest 41,1 proc., a członkami i kandydatami na 
członków komitetów obwodowych, krajowych i centralnych 
komunistycznych partii republik związkowych oraz człon- 
kami odpowiednich komisji rewizyjnych jest 30,2 proc. robot- 
ników 1 kołchoźników. 


W ostatnich latach na kierownicze funkcje w komitetach 
partyjnych wysunięto wielu młodych, politycznie dojrzałych, 
wysoko wykształconych towarzyszy, którzy zaprezentowali się 
w pracy jako dobrzy i zdolni organizatorzy. Poniższa tabela 
ilustruje wykształcenie sekretarzy komitetów partyjnych (w 
procentach) 
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Tab. 6 


Wyksztalcenie 


nie ukończo= 


niepełne 
ne wyższe 


wyższe śreanie 


średnie podstawowe 


Sekretarze komitetów rejonowych, miejskich I okręgowych: 
12,7 7,2 33,4 25,0 | 21,7 


28,1 52,9 15,3 3,7 gnozy 


91,1 6,3 2,6 = 
99,3 0,6 0,1 = = 


Sekretarze komitetów obwodowych, krajowych i central- 
nych partii komunistycznych republik: 


Stale poprawia się jakościowy skład sekretarzy podstawo- 
wych organizacji partyjnych. Na 1 stycznia 1977 r. wykształ- 
cenie wyższe miało 49,7 proc. sekretarzy, nie ukończone wyż- 
sze — 4 proc., średnie — 42 proc. niepełne średnie — 4,2 proc. 
4 podstawowe — 0,1 proc. 


SYSTEM KSZTAŁCENIA KOMUNISTÓW 


W roku szkolnym 1976/77 w systemie politycznego szkole- 
nia uczyło się ogółem 20,8 mln osób, w tym 12,4 mln człon- 
ków i kandydatów KPZR. W tym samym roku system szkole- 
nia ekonomicznego objął 35 milionów osób w ramach szkole- 
nia partyjnego i komsomolskiego, w szkołach pracy komuni- 
stycznej i uniwersytetach ludowych oraz w różnych formach 
podnoszenia kwalifikacji 


% 


W życiu kraju, jak podkreślał w swym referacie na majo- 
wym plenum KC KPZR w 1977 r. tow. L. Breżniew, wszyst- 
kimi procesami kierowała i kieruje partia komunistyczna — 
inspiratorska, organizatorska i mobilizująca siła społeczeń- 
stwa radzieckiego od Rewolucji Październikowej aż do na- 
szych dni. Zadania, które obecnie partia rozwiązuje, są bar- 
dziej skomplikowane i wszechstronniejsze. Wzrosła odpo- 
wiedzialność partii, rozszerzyła się skala jej kierowniczego 
oddziaływania na całe wewnętrzne życie ZSRR i jego politykę 
zagraniczną. 


Dalszy wzrost 1 umocnienie szeregów partyjnych, rozwój 
aktywności komunistów, doskonalenie struktury organizacji 
partyjnych sprzyjają wzmocnieniu partyjnego oddziaływania 
na ludzi pracy, pomyślnemu rozwiązywaniu zadań budownic- 
twa komunizmu. 


> 


NOWOŚCI WYDAWNICZE 


Konstytucja Związku Socjalistycznych Republik Ra- 
dzieckich — KiW 1977, 131 s., 25 Zł. 
HELENA ZAND — Leninowska koncepcja partii. Stu- 

dium historyczne — KiW 1977, 348 s., 70 zł. 


ZSRR — dziś i jutro. T. 5 — KAW 1977, 216 s., 80 zł. 

TADEUSZ WALICHNOWSKI — ZSRR. Rozwój i mię- 
dzynarodowe znaczenie — PWN 1977, 444 s., 60 zł. 

MACIEJ OLEJNICZAK — Polsko-radzieckie kontakty 
kulturalne po II wojnie światowej — „Ossolineum” 19:47, 
193 s., 45 zł. 
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aszemu codziennemu działaniu, na- 

szej praktyce w sferze  gospo- 
darki, organizowania życia społecznego 
i kształtowania socjalistycznej świado- 
mości, od zarania ruchu rewolucyjnego 
towarzyszy książka, towarzyszy myśl 
uogólniająca doświadczenia i oświetla- 
jąca drogę naprzód. Kiedy się spoglą- 
da z perspektywy historii na dorobek 
teoretyczny skumulowany w literaturze 
partyjnej komunistów, doznaje się nie 
tylko wrażenia ogromu, ale w stopniu 
jeszcze silniejszym — wrażenia bogac- 
twa i wielostronności tego piśmiennic- 
twa. Nie ma epoki, nie ma sytuacji 
geopolitycznej i nie ma dziedziny ży- 
cia, których komuniści nie przebadali- 


by z naukową precyzją, nie uogólnili . 


teoretycznie i nie włączyli do swej 
skarbnicy wiedzy. I nie ma też zadań, 
planów, wizji perspektywicznych, do 
których realizacji musieliby przystę- 
pować bez oparcia się na fundamencie 
nauki, bez książki w ręku. 


Refleksja, którą tu prezentujemy, nie 
jest oczywiście ani nowa, ani odkryw- 
cza. Wydaje się przecież, że należy do 
tych podstawowych prawd filozofii ży» 
cia działacza partyjnego, które powin- 
ny być stale obecne w jego świadomo- 
ści, stale upowszechniane i aktywizo- 
wane, by stały się powszechną dyrek- 
tywą roboczą, stylem pracy, cechująs 
cym nas wszystkich. 


Taki jest bowiem wymóg naszego cza- 
su. Umiejętności posługiwania się ,„uz- 
brojeniem” teoretycznym do prawidło- 
wego rozwiązywania konkretnych pro- 
blemów praktyki partyjnej urosły — 
w momencie wkrcczenia w skompliko- 
wany okres budownictwa rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego — do 
rangi jednego z głównych czynników 
rozstrzygających o sukcesie całego hi- 
storycznego zamierzenia. Postulat usta- 
wicznego kształcenia się, ważny dzisiaj 
w odniesieniu do każdego specjalisty, 
stał się dla działacza partyjnego obo- 
wiązującą nermą, a książka — jego 
niezbędnym narzędziem pracy. Problem 
ten — sformułowany już wielokrotnie 
w dokumentach i prasie partyjnej — 
znalazł się w czasie ubiegłorocznej de- 
kady książki społeczno-politycznej w 
centrum uwagi partii. Wydany zaś z 
ckazji tej największej i bez wątpienia 
najważniejszej imprezy czytelniczej w 
Polsce katalog „Człowiek — Świat — 
Politvka” uświadomił nam, czym w 
przedmiocie tcoretycznej pcdstawy dv- 
sponujemyv, i zorientował w spzsobach 
dotarcia do tej literatury, 


Okazuje się więc, że aktyw partyj* 
ny ma do dyspozycji wca!e bogaty apas 
rat edukacji spcłecznc-nolitycznej. Rze- 
czony katalog, dostępny w każdej księ- 
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LEKTURY POLITYCZNE 


garni, choć obejmuje jedyńle pozycje 
wybrane, 1 to tylko z produkcji roku 
1977, liczy sobie mimo to aż 150 stron 
wypełnionych blisko tysiącem not bi- 
bliograficznych. Ponieważ nie każdy 
zdoła z niego skorzystać, chcemy w 
tym miejscu przedstawić w kilku kolej- 
nych przeglądach przynajmniej te pu- 
blikacje, które — naszym zdaniem — 
powinny wejść do podręcznej biblio- 
teczki aktywu jako zestaw niezbędnych 
lektur. | 


Adres pisma zobowiązuje do przejrze- 
nia na początku publikacji poświęco- 
nych budownictwu partyjnemu. Kata- 
log poleca ich trzynaście, wszystkie z 
dorobku edytorskiego „Książki i Wie- 
dzy” i wszystkie uporządkowane w se- 
rie, znane zresztą naszym Czytelnikom 
z wieloletniej praktyki. 


Na czoło wybija się tu niewątpliwie 
biblioteczka „Partia, społeczeństwo, 
propaganda”, grupująca podręczniki do- 
skonalące metodykę naszej pracy. 
Wśród nowości serii zwraca przede 


, wszystkim uwagę rzecz zatytułowana 


„Doskonalenie metod pracy partyjnej” 
(Kiw 1977, s. 268, 30 zł). Jest to zbiór 
szkiców wielu autorów, reprezentują- 
cych zarówno warsztaty naukowe, jak 
i doświadczenia praktyczne, opubliko- 
wanych na łamach „Nowych Dróg”. 
Wyboru dokonano w redakcji z myślą 
o edukacji pracowników frontu ideolo- 
gicznego. 


W tej samej serii zapowiedziano 
równocześnie wydanie pracy zbiorowej 
zatytułowanej „Naukowe podstawy pro» 
pazandy komunistycznej” (KiW 1977, 
cena ok. 50 zł). Książki tej nie zna- 
leźliśmy jeszcze w sprzedaży, zjawi się 
cna jednak niewątpliwie, zanim infor= 
macja ta dotrze do Czytelnika. „Ka- 
talog” podaje, że publikacja jest plo- 
nem  międzynarodoweżo sympozjum 
zorzanizowanego na podany w tytule 
temat w Moskwie w 1975 r. | 


Druga seria, na którą chcemy zwró- 
cić uwazę, to „łdzolcgia a wspóicze» 
sność”, równie dobrze znana i ceniona 
przez działaczy partyjnych, a to dla 
jej wysokich walcrów teoretycznych 
i celności w doberze tematyki. Wszyst- 
kie podane w „Katalogu” ubiegłorocz= 
ne pczycje biblioteki były już wcze- 
śniej w tym miejscu prezeniowanc, Z 


wyjątkiem jednej, najnowszej. Mowa o 
tomiku zatytułowanym „Problemy bu- 
downictwa socjalistycznego w PRL" 
(KiW 1977, s. 168, 20 zł), zawierającym 
jedenaście referatów . wygłoszonych 
przez członków polskiej delegacji na 
obradach międzynarodowej konferencji 
partyjno-naukowej zorganizowanej w 
grudniu 1976 r. w Sofii. Prace te po- 
dejmują w sposób uogólniony problemy 
związane z trzema sferami działalności 
partii w warunkach budownictwa roz- 
winiętego” społeczeństwa socjalistyczne> 


'go. Pierwszą z nich nazwać można naj- 


krócej analizą roli państwa i jego in- 
stytucjji wychowawczych w okresie 
przejścia do wyższego etapu rozwoju 
komunistycznej formacji społeczno-eko- 
nomicznej. Druga, reprezentowana w 
książce tylko dwoma tekstami, obejmu- 
je centralną problematykę postępu eko- 
nomicznego realizowanego w warun 
kach integracji gospodarczej działalno- 
ści krajów socjalistycznych. Trzecia, 
końcowa sfera spraw wprowadza czy* 
telnika w kwestie współpracy państw 
o odmiennych ustrojach w dążeniu do 
zapewnienia światu bezpieczeństwa 
i korzystnych warunków do międzyna* 
rodowego podziału pracy oraz wymia- 
ny csiągnięć naukowo-technicznych. 


W rubryce naszej nie prezentujemy 
w zasadzie podręczników przeznaczo= 
nych dla wykładowców szkolenia par- 
tyjnezo, a to dlatego, że są one roz= 
powszechniane w sposób zorganizowa- 
ny i traktowane trochę jako literatura 
specjalistyczna. Tym razem chcemy 
zrobić od tej reguły wyjątek w prze- 
konaniu, że najnowsza praca Jerzego 
Kossaka „Podstawy polityki kulturalnej 
PZPR” (KiW 1977, s. 184, 25 zł) powin- 
na trafić nie tylko do specjalistow 
wykładajacych na określonych progra- 
mem seminariach szkolenicwych. Idąc 
krok dalej, można stwierdzić, że w ogó 
le na rynku księzarskim nie ma nie 
tylko lepszej, ale po prostu żadnej in- 
nej pracy na podany w tytule temat. 
Uwaga ta nie ma, oczywiście, uwła- 
czać w niczym tekstowi wybitnego 
znawcy tego arcyzłożonego terenu dzia- 
łań wychcwawczych partii. Książka za- 
słuzuje na najgorętsze polecenie, a to 
zarówno z racji wszechstronności uję- 
cia całego bogactwa problemu, jak i pię- 
knej formy jego przedstawienia. W po- 
dzielonym na siedem przejrzyście skon* 
struowanych rozdziałów tekście Kossa- 


ka wychodzi się od przedstawienia zało- 


żeń marksistowskiej teorii kultury i fun- 
kcji, jaką pełni w niej działalncść ar- 
tystvczna człowieka, żeby przez analizę 
wielorakich jej ról w kształtowaniu so- 
cjalistycznej świadomości społecznej 
dojść do aktualnych, praktycznych za= 
dań partii w polityce kulturalnej, tak 
w sferze pobudzania twórczości, jak 
i upcwszechniania dóbr artystycznych. 
Całość wywodu zamyka krótkie przed= 
stawienie terenu walki idcologicznej to- 
czocej się w kulturze. 


Przesląd nasz byłby niepełny bez re- 
komendacji jeszcze jednej serii adreso- 
wanzj do aktywu, która — acz skrom- 
na w swych ambicjach tesretycznych 
— niesie przecież nieocenioną pomoc 


BEDLOGIA 4 WSPÓŁCZESNOŚĆ 


PROBLEMY 
BUDOWNICTWA 
SOCJALISTYCZNEGO 
W PRL 


omążać | GLS 


mniej przygotowanemu czytelnikowi, a 
to dzięki dobrym doświadczeniom i u- 
czącym przykładom przedstawianym w 
prostej, przekonywającej swoim auten- 
tyzmem formie. Myślimy tu o tzw. bi- 
blioteczce „Ze sternikiem”, czyli uprosz- 
czoną wersją znanego plakatu W. Za» 
krzewskiego na okładce, w której osta- 
tnio dano nam dwie bardzo ciekawe 
książeczki. I tak Zdzisław Branach w 
cyklu krótkich reportaży prezentuje w 
tomiku „Aktywiści” (KiW 1977, s. 74 
10 zł) dzień powszedni szeregowego 
działacza partyjnego, człowieka rozpię 
tego pomiędzy mnóstwem spraw pu- 
blicznych a swoją osobistą ścieżką ży- 
cia, uwikłanego w wielką historię, ale 
i zwykłe codzienne niepokoje, wątpli- 


wości, kłopoty, napiętego, ale i usa- ' 


tysfakcjonowanego przez życie, bo 
świadomego jego sensu. Tekst ten brzmi 
czysto, przekonywająco, choć trudno 
równocześnie oprzeć się wrażeniu, że 
to zaledwie kilka konspektów na sce- 
nariusze, coś jakby brulion zapisu. 


Razem z książeczką Branacha ukaza- 
ła się także w sprzedaży grubsza znacz- 
nie pozycja, będąca wyborem wspom- 
nień nadesłanych na konkurs „Ideologii 
4 Polityki” 1 wydawnictwa „Książka 
i Wiedza”, ogłoszony dla zebrania naj- 
lepszych doświadczeń wykładowców 
szkolenia partyjnego. Książeczka nosi 
tytuł „Z doświadczeń wykładowców 
szkolenia partyjnego” (KiW 1977, s. 132, 
12 zł) i, jak sądzimy, okaże się użytecz- 
na nie tylko dla braci po fachu — auto- 
rów, niesie bowiem z sobą mnóstwo 
autentycznych obserwacji, doświadczeń 
i przeżyć, układających się w mały 
przewodnik działacza, napisany przez 
samo życie. 
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"NOWY NUMER 


„PROBLEMÓW POKOJU I SOCJALIZMU” 


T reść styczniowego numeru „PPiS” 
poprzedza list do czytelników, w 
którym redakcja składa życzenia_z 
okazji Nowego Roku i przy okazji 
informuje o swych planach publicy- 


stycznych i przedsięwzięciach orga-- 


nizacyjnych. 

Pierwszą pozycją numeru jest ar- 
tykuł wiceprzewodniczącego Świato- 
wej Rady Pokoju, przewodniczącego 
Ogólnopolskiego Komitetu Pokoju 
J. Cyrankiewicza pt. „Co uczyniono 
i co należy zrobić dla utrwalenia 
pokoju?” 

Ruch obrońców pokoju stał się 
jednym z najważniejszych i pow- 
szechnie uznawanych nurtów opinii 
publicznej, dostarczając coraz wię- 
cej przekonujących argumentów na 
rzecz skuteczności zbiorowych dzia- 
łań ludzi dobrej woli. W ruchu tym 
jest miejsce dla różnych postaw i po- 
glądów, rozstrzyga jedno: stosunek 
do sprawy pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego. „Kto szczerze — 
czytamy w artykule — z potrzeby 
serca i zgodnie z własnym sumie- 
niem występuje przeciwko wojnie, 
agresji, imperializmowi, kolonializ- 
mowi, ten niezależnie od swego 
światopoglądu może | powinien 
współtworzyć ofensywny potencjał 
pokojowych idei, działań i oddziały- 
wań”. 

Kolejną pozycją jest dialog mię- 
dzy I sekretarzem KC KP Grecji 
Ch. Floerakisem i sekretarzem gene- 
ralnym KC KP Kolumbii G. Vieirą 
na temat rewolucyjnego doświadcze- 
nia jako części składowej społecznej 
działalności. W artykule pt. „Praw- 
dztwa gwarancja wolności i praw 
człowieka” członek Biura Politycz- 
nego KC SED, przewodniczący Izby 
Ludowej NRD H. Sindermann pisze 
m. in. o formach doskonalenia de- 
mokracji oraz różnicach między de- 
mokracją socjalistyczną i burżuazyj- 
ną. 

Na temat nauk płynących z wy- 
darzeń w Chile, zabiera głos sekre- 
tarz generalny KC KP Chile L. Cor- 
valan w artykule pt. „Niezbrojna 
droga rewolucji i jej losy w naszym 
kraju”. 8. Gaspar, członek Biura Po- 
litycznego KC WSPR, sekretarz ge- 
neralny  Ogólnowęgierskiej Rady 
Związków Zwodowych pisze o roli 
1 kierunkach działalności związków 
zawodowych na Węgrzech. Członek 
Biura Politycznego KC KP Stanów 
Zjednoczonych J. West dzieli się do- 
świadczeniami walki z oportuniz- 
mem w Ameryce Północnej. 


_pokój, współpraca”. 


Kontynuując cykl materiałów za- 
tytułowanych „Dlaczego jesteśmy 
komunistami” numer przynosi inte- 
resujący wywiad _ korespondenta 
„PPiS” z młodymi członkami KP 
Włoch. 


W artykule zatytułowanym „Kry- 
zys kapitalizmu a komuniści” sekre- 
tarz generalny KP Kanady W. Ka- 
shtan omawia problemy kryzysu 
współczesnego kapitalizmu, podkre- 
ślając, że „w warunkach, gdy ko- 
smopolityzacja kapitału prowadzi do 
imternacjonalizacji walki klasowej, 
kiedy skutki światowego kryzysu ka- 
pitalizmu nabierają globalnego cha- 
rakteru, kiedy awanturnicza polity- 
ka zagraniczna rządów tych lub in- 
nych państw imperialistycznych za- 
graża całemu światu totalną kata- 
strofą, w tych warunkach coraz 
bardziej oczywiste staje się histo- 
ryczne znaczenie międzynarodowej 
solidarności ludzi pracy”. 

Numer zawiera też obszerne mate- 
riały międzynarodowej wymiany po- 
głądów na temat „Proces rewolucyj- 
ny w krajach afrykańskich o orien- 
tacji socjalistycznej”. W toku dysku- 
sji omówiono szeroki krąg proble- 
mów dotyczących nie tylko konkre- 
tnych procesów rozwoju społeczne- 
go w postępowych państwach Afry- 
ki, metod rozwiązywania podstawo- 
wych zadań gospodarczych, społecz- 
nych i politycznych, ale również o- 
gólnych zasad orientacji socjalistycz- 
nej, wymagań | prawidłowości prze- 
chodzenia od przedkapitalistycznych 
łub wczesnokapitalistycznych  sta- 
diów do początkowego okresu budo- 
wy socjalizmu. 


4 
Miesięcznik zamieszcza też wywiad 
z trzema uczestnikami XXVIII Mię- 
dzynarodowego Kongresu Astronau- 
tycznego, zorganizowanego w Pradze 
jesienią 1977 r. pt. „Kosmonautyka, 


4 

Na numer składają się ponadto: 
artykuł pracownika Instytutu Ba- 
dań Marksistowskich we Frankfur- 
cie nad Menem, K. Pickhansa, uka- 
zujący niektóre cechy walki społecz- 
no-gospodarczej w RFN, wywiad z 
członkiem Biura Politycznego, se- 
kretarzem KC KP Sr Lanka 
K.P. Silvą na temat przemian za- 
chodzących w tym kraju oraz ma- 
teriały statystyczne i noty bibliogra- 
ficzne. 
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warzyszki i towarzysze”, wielu słu- 
chaczy nie uświadamia sobie tego, że 
te wyrazy, wspólne dla wszystkich ję- 
zyków słowiańskich, mogą przysporzyć 
mówcy wielu kłopotów składniowych. 

w języku polskim grzecznościowa 
forma wy ma dawne tradycje i jest du- 
żo wcześniejsza od pan — pani. W gwa- 
rach można ją spotkać jeszcze dzisiaj. 
Jest wygodna, bo używa się jej zarów= 
no wobec mężczyzn jak I kobiet, a tak- 
że wobec jednych i drugich razem, 
Zwracanie się przez wy do jednej osoby 
oznacza szacunek, a jego wyrazem jest 
liczba mnoga w czasowniku. Nazywa się 
to pluralis malestaticus. Ta liczba mno- 
ga ogarnia nie tylko formę wy (druga 
osoba), ale i oni (trzecia osoba). Jeszcze 
dzisiaj można spotkać zwrot: ojciec po- 
szli na pole i matka poszli do sąsiadów. 
Nie różnicuje się przy tym rodzaju, cho- 
ciaż raz jest mowa o ojcu, drugi raz © 
matce. 

Te zwroty grzecznościowe prowadzą 
niekiedy mówiącego w istne labirytny 
zawiłości. Ponieważ powstały wcześniej 
od tak zwanej kategorii męskoosobowej 
(byli — tylko mężczyźni, były — wszy- 
stkie możliwe osoby lub rzeczy, oprócz 
mężczyzn), stąd częste wątpliwości, ja- 
kiej formy użyć. 

Czytam czasem teksty przemówień 
lub toastów i ogarnia mnie podziw dla 
mówców, że tak swobodnie operują za- 
wikłaną składnią, wynikającą z konie- 
czności stosowania form grzecznościo- 
wych. Nigdy bym sobie nie dał rady 2 
EKSCELENCJĄ. Czy mam się zwracać 
do dostojnika WASZA EKSCELENCJO 
czy JEGO EKSCELENCJO? I co dalej? 
Ekscelencja BYŁA czy BYŁ? Bo jeśli 
EKSCELENCJA jest kobietą, to pół bie- 
dy. . 

Całe szczęście, że te probiemy nie gro- 
żą zwykłym zjadaczom chleba, bo dy- 


"komplikuje. 


plomatów jest niewielu, a w stosun- 
kach mniej oficjalnych tego rodzaju 
kłopoty nie występują zbyt często. Cho- 
ciaż... 


Tradycyjna forma pan-pani też nie 
jest wygodna. Dziwią się nam inni Sło- 
wianie. że ją jeszcze tolerujemy. Zaiste, 
niezwykła to forma, bo wymaga zwra- 
cania się do drugiej osoby w trzeciej o- 
sobie. Jeśli np. w autobusie postukam w 
ramię człowieka stojącego przede mną 
i spytam: „Czy ON wysiada”? — to za- 
brzmi niegrzecznie. Jeśli spytam: „Czy 
PAN wysiada”? — będzie w porządku. 
Mówimy: witam PANA, dzień dobry 
PANI — i wszystko jest proste. Jeśli 
są jednak panowie i panie, forma się 
Witam...  PAŃSTWO?... 
PAŃSTWA? — i omijamy kłopotliwą 
formę witając PANIE I PANÓW. 


Wszystko wypływa z historii. Trochę 
niezwykła forma: proszę PANI, pro- 
szę TOWARZYSZKI bierze się stąd, że 
historycznie czasownik prosić rządził 
dopełniaczem. Pamiętamy z lektury ta- 
kie zwroty, jak proszę zmiłowania, 
proszę łaski, Ostatnio forma proszę pa- 
nią zaczyna się jednak szerzyć, przy 
czym bardzo wyraźna artykulacja 4 u- 
chodzi za przejaw szczególnej elegancji. 


Kiedy prosimy o coś konkretnego, for- 


ma: proszę panią o cukier jest uzasad= 
niona. Gdy zaczynamy rozmowę, forma 
proszę pani jest tylko zwrotem grzecz- 
nościowym, formułą towarzyską. 


Z wyrazami towarzysz— towarzyszka 
mogą się łączyć podobne kłopoty. Pro- 
szę towarzyszy — nie budzi wątpliwo-= 
ści, bo drugi i czwarty przypadek rze- 
czownika towarzysz brzmią tak samo. 
Gdy jednak rozpoczynamy przemówie- 
nie, powiemy: proszę towarzyszek i te- 
warzyszy. 


Ponieważ z kobietami zawsze jest 
kłopot, więc z rzeczownikiem towarzy- 
szka też się łączą wątpliwości. Chcemy 
np. się dowiedzieć, czy towarzyszka Ma- 
ria była wczoraj w teatrze. Jak powie- 
my? „Towarzyszko Mario, czy byłyście.- 
byłaście... byliście... czyście były.. by- 
ła... byli...? 


W spominałem, że forma gTrZecznościo- 
wa wy wymaga użycia liczby mnogiej, 
ale rodzaju nie uwzględnia. Kobieta w 
takim zwrocie traci płeć, ale jednocześ- 
nie pod wzgiędem gramatycznym dźwi- 
ga się wyżej, ponad zwierzęta i rzeczy. 
Jedna z moich znajomych irytowała się, 
że kiedy idzie z przyjaciółką, obserwa- 
tor może o nich powiedzieć: „dwie ko- 
biety szły”, ale kiedy idzie z psem, to 
obserwator powie: „kobieta i pies szli”. 
Do czego to podobne, żeby pies podno- 
sił kobietę do godności kategorii męsko- 
osobowej. 


W gramatyce bywa czasem inaczej, 
niż dyktuje logika, ale wystarczy użyć 
formy wy, by się tego ustrzec. 
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OD VU ZJAZDU DO [I KRAJOWEJ 


KONFERENCJI PZPR 
STANISŁAW NIECKARZ — Spo- 
łeczno-gospodarczy rozwój kraju 


LUDWIK KRASUCKI — Refleksje 
o propagandzie, agitacji i wycho- 
waniu O . . LJ . . . . . . | 


"W INSTANCJACH 


I ORGANIZACJACH PARTYJNYCH 


JANUSZ BRYCH — Lepiej i efek- 
tywniej 2. A Gp Je). dag W. R: aa GU 


BOLESŁAW KOPERSKI — Przy- 
chodzimy z niemałym  dorob- 
kiem . » . . . - . . . . . |. 


ANDRZEJ ŻABIŃSKI — Realizu- 
jąc manewr gospodarczy . . « 


STANISŁAW CIOSEK — Osiągne- 
liśmy postęp w rozwoju partii 


STANISŁAW MACH — Znamy po- 
trzeby t możliwości . « «+ « » - 
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Polaków . « « « a s » » » . 
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wzbogacania ejfcktów . . » « « 


KAMPANIA 


BOGUSŁAW LESIEWICZ — Awans 
zobowiązuje . + « » » e * * * 


LECH WINIARSKI — w grodzie 
nad Prosną « » » « « « * " * 


EUGENIUSZ MICHALUK — Du- 
ma, ale iż odpowiedzialność 


TADEUSZ GUTKOWSKI — Wi- 
dzieć dzień jutrzejszy « « « « » 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK — 
w kręgu problemów . « « « «: 


WŁADYSŁAW KROGULEC — De- 
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Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 
liczy 2.665.630 członków i kandydatów 
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© Numer otwieramy artykułem, w którym omawiamy program działań 
polityczno-organizatorskich instancji i organizacji partyjnych po Il Krajowej 
Konferencji PZPR. | 


© Dobiegła końca kampania sprawozdawczo-wyborcza w partii. Publi- 
kując relacje z niektórych konferencji wojewódzkich staraliśmy się zaakcen- 
tować te węzłowe zagadnienia, na których skupiała się główna uwaga de- 
legatów i uczestniczącego w obradach aktywu. 


© Do zadań i kierunków badawczych powołanego w 1974 r. Instytutu 
Podstawowych Problemów Marksizmu-Leninizmu KC PZPR należą także 
problemy budownictwa partyjnego. O tym dziale pracy Instytutu, jego do- 
tychczasowym dorobku i zamierzeniach piszą Adam Łopatka i Jan Błusz- 
kowski. 


© |! sekretarz KW PZPR w Zielonej Górze Mieczysław Hebda w artykule 
„Wybór i działanie” ukazuje, jak w ramach ogólnej strategii rozwoju kraju 
i w harmonijnym z niq związku realizowane sq regionalne zamierzenia. 

Z interesującymi wnioskami dalszego doskonalenia systemu ekonomicz- 
no-finansowego, wynikającymi z praktyki jego stosowania, występuje | se- 
kretarz KZ w WSK w Świdniku Mieczysław Koc. 


© W dziale „Na wsi i w rolnictwie” sprawy gospodarki żywnościowej 
i partyjnego niq kierowania omawiają | sekretarze KW PZPR w Bydgoszczy 
i w Jeleniej Górze — Józef Majchrzak i Stanisław Cieślik. 

Tematem artykułu Romana Czarnowskiego jest rozwój szeregów partyj- 
nych na wsi, którego podstawowym celem jest aktywizacja wiejskich ogniw 
PZPR i zwiększenie ich wkładu w realizację ogólnonarodowych zadań spo- 
łeczno-gospodarczych. 


© Z okazji Międzynarodowego Dnia Kobiet przedstawiamy sylwetki kil- 
ku aktywistek partyjnych, które swą postawą i pracą zdobyły szacunek 
i uznanie swego środowiska. 


© O ścisłej zależności między uczestnictwem w kulturze a umiejętnoś- 
ciami zawodowymi pisze, opierając się na przykładach swojego wojewódz- 
twa, sekretarz KW PZPR w Elblągu Bożena Janikowska. 

Sekretarz KW PZPR w Chełmie Irena Kaczmarek omawia metody i formy 
pracy partyjnej z nauczycielami w świetle przygotowań do reformy szkol- 
nictwa. 


© W korespondencji z Berlina pracownik polityczny KC SED Werner 
Wend informuje o wszechstronnej działalności partii po IX Zjeździe, które- 
go uchwały wytyczają drogi kształtowania rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego w NRD. 


KOLEGIUM: igor Łopatyński — redaktor naczelny, Tadeusz Gutkowski — sekretarz redakcji, 
kierownicy działów: Tadeusz Kołodziejczyk — partyjnego, Bogusław Lesiewicz — ekonomicz- 
nego, Witold Leski — rolnego, Eugeniusz Michaluk — ideologicznego, Magdalena Próch- 
nicka — nauki i kultury, Lech Winiarski — społecznego oraz Janusz Fastyn i Jerzy Wajszczuk. 
Komitetu Centralnego REDAKCJA: 00-484 Warszawa, ul. Górnośląska 18. Telefony: redaktor naczelny 21-39-23, 
Poiskiej Zjednoczonej sekretarz redakcji 28-58-76, sekretariat 21-014 (wewn. 897), działy: partyjny 21-39-08, eko- 
Fart Robstniciej nomiczny 21-66-14, rolny 28-70-01 (wewn. 351), ideologiczny 21-014. (wewn. 898), nauki 
s | I kultury 21-85-82, społeczny 28-70-01 (wewn. 146). 

WYDAWCA: Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 00-490 Warszawa, 
ul. Wiejska 12, tel. 28-24-11. 
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roka praca polityczno-organizatorska, upowszechniająca dorobek Koniercire 
cji w całej partii i społeczeństwie. 


Ta zebranicch wszystkich POP członkowie partii mieli 
MOŻIiWO>C — po zapoznaniu się z treścią referatu Biura 
Polityczneżo KC ora? z treścią rezolucji -- określić konkret- 
ne, najistotniejsze zadania wvnikające z postanowień Konfe- 
rencji dla dzialań w poszczególnych środowiskach, zakładach, 
instvtuciach ;, wsiach 

Przebieg tvch zadań umożliwił egzekutywom OOP. POP, 
KZ. instanciom stopnia podstawowego uzupełnić przyjęte na 
zebraniach i konterencjach sphrawozdawczo-wyborczych pro- 
gramy dzsałan.a o nowe zadania, zgodnie z wnioskami i oce- 
nami wypracowanymi przez Konterencję. Posianowienia Iej 
wYsśorzyciane zostały w prożraumach działania, uchwalonych 
przez wojewoódzaie konierencje sprawozdawczo-wyborcze. 

W pokenferencyjnym doroosu parti istotne miejsce zaj- 
muje wysiłex. Jakieżo dokonał aktyw partyjny w okresie 
przod wyborami do rad narodowych stapnia podstawowe2o. 
Shotkan.a i konsulacie w trakcie kampanij wyborczej dob- 
rze służyły zapoznaniu szerokiego aktywu społeczneżo i 020- 
łu ludz: pracy z zadaniami określonymi przez Konferencję, 
z prożzramem partii stanowiącym podstawę piatformy wybow- 
czej FJN. | 

Wysoka frekwencja wyborcza i wyniki głosowania na kan- 
dydatów FJN były powszechną akceptacją programu partii, 
wyrażały poparcie dla jej polityki. 

W pierwszych dniach marca zakończyły się wojewódzkie 
konferencje sprawozdawczo-wyborcze. W politycznym i spo- 
tłecznym zyciu województw były one doniosłym wydarze- 
niem. Deoxeonane na nich analizy rozwoju społeczno-20Spedar- 
czego regtonów, obejmujące wszystkie dziedziny życia. stały 
się podstawa do formułowania zadań wojewódzkich organi- 
zacji partyjnych do roku 1980. Osnową tych zadań były po- 
stanowienia II Konferencji, mające na celu zapewnienie 
— w zmienionych warunkach ekanom:cznych — pełneżc wy- 
konania straieżicznych ceiow społecznych i gospodarczych 
przyjętych przez VII Zjazd. 

W ssład nowych wojewódzkich władz partyjnych wvora- 
no działaczy sprawdzonych w pracv partyjnej w ubiegłej 
kadencji. a takze wielu nowych członków, których dotychcza- 
sowa działalność daje gwarancje. że wzbogacą pracę instan- 
cjiswom "e wiadrzen'em. wiedza i zapałem. 

Można zalom stw.erdzić, że tygodnie dzielące nas od II 


Krajowej Konferencji PZPR stały się pierwszym ©tupem 
wieżostronnego wprowadzania w życie Jej postanowien Bvł 
to oczywiście etap wstępny, bowiem znacznie w:ęcej pracy 
jest dopiero przed nami. 


* 


Biuro Poiitvczne KC w „Programie działań polityczno-or- 
ganizatorskich .po II Krajowej Konferencji PZPR” wyty- 
czyło zadania dla całej partii, wszystkich jej ogniw i człon- 
ków. Są to zadania długofalowe, których realizacja sprzyjać 
będzie właściwemu i sprawnemu urzeczywistnianiu budowy 
rozw.niętego społeczeństwa socjalistyczneż0. 

W sferze zagadnień ideologicznych koncentrować powin- 
niśmy nasze wysiłki przede wszystkim na prcepagowaniu za- 
dań społeczno-gospodarczych przyjętych na VII Zjeżdzie Po- 
trzebę ich konsekwentnej realizacji potwierdziła Il Konfe- 
rencja Działalność polityczna wewnątrz partii, a także pro- 
paganda zewnętrzna, powinna kierować uwagę społeczeństwa 
na problemy decydujące o real:zacji manewru gospodarcze- 
20. a więc produkcję rolną, rynkową i eksportową Partyvj- 
na praca polityczna ma odgrywać rolę mobi!izującą do ceali- 
zacji tych zadań społeczno-gospodarczych. 

Poprzez wszystkie formy oddziaływania wychowawczeżo 
naieży utrwalać przekonanie. że osiągnięcie zalożonych ce- 
lów społeczno-gospodarczych jest możliwe pod warunkiem 
podniesienia społecznej wydajności pracy, efektywności eo- 
spodarowania, poprawy organizacji pracy, zwiększenia osz- 
czędności surowców, energii i materiałów. 

Jednocześnie stałym elementem propazandy i pracy 1dco- 
wo-wychowawczej powinno być ujawnianie i piętnowanie 
zjawisk hamujących realizację programu spoleczno-gospodar- 
czego. 


Druzim zadaniem ze sfery ideologi; jest umacnianie jedno- 
$ci moralno-politycznej narodu przez popularyzację prozra- 
mu partii jako płaszczyzny je) kształtowania W propazsan- 
dzie, a także w działalności wewnątrzpartyjnej więce; uwazt 
trzeba poświęcać upowszechnianiu postępowych i rewoiucvj- 
nvch tradycji narodu polskiego, z których wyrasta działa]- 
ność polskich komunistów. Ważnym elementem umacnian'Aa 


ledności narodu powinne być upowszechnianie zasad moral- 
aych zgodnych 2 ideałami socjalizmu, socjalistycznych za- 
sad równości społecznej I umacniania rodziny jako pod- 
stawowej komórki społecznej. 


Upowszechnianie znajomości i praktycznej realizacji zasad 
demokracji socjalistycznej, kształtowanie czynnych postaw 
aczestnictwa w różnorodnych jej formach — to następne 
pilne zadanie pawtii. Dlatego popularyzując derobek cad na- 
rodowych oraz motady i formy ich działania, sprzyjać chce- 
my dalszemu umacnianiu ich funkcji koniurolnych. W pracy 
politycznej popularyzować będziemy wszelkie forrny działal- 
ności samorządcwej, będącej istotna formą dem ykracji SACja- 
listycznej. a przede wszystk'm wpływ.ić na umacnianie Sa- 
morządu roboticzeżo, wiejskiego | osjed!cw czo 


Przez dsialalność ideowo-wycnhowawczą stwarzać chcenry 
odpowiedni klimat dla kształtowania modelu kuntroli spo- 
tecznej, angażując bezpośrednio najszersze rzesze ludzi pracy 
do udziału w praktycznej realizacji zasady ludowładztwa. 


Niesłabnącęj uwagi wszystkich (ogniw partii Wymatsa 
kształtowanie aziywności, olfensywności w działaniu 1 od- 
działywaniu na społeczeństwo członkow i kandydutów partii 
oraz dzialanie na rzecz dalszego rozwoju szereżów pastyj- 
aych 1 poprawy ich jakości Obok wszystkich dotychczas 
stosowanych form pracy wykorzystywać w tym cciu naieży 
amacniający się system pracy asitacyjnej, anzażujący wie:o- 


tysięczne rzesze członków parii W rozwoju szeregów par- 


tyjmych szczeżolną UuwaRę zwracać będziemy na te środowi- 
ska, w których siły partii są niedostateczne, a także na mło- 
dzież i studentów 


Działalność idoowo>wychowawcza i propagandowa pawi 
toczyć się będzie wszystkimi nurtami pracy szkoleniowej, lek- 
torskiej, upowszechnieniowej. Nowy cykl szkolenia partyj- 
nego poświęcony problemom II Konferencji, uzupełnione pro- 
gramy szkolenia partyjnego, szeroka kampania iektorsko-ol- 
czybowa i agitacyjna wsparte zostaną tdpowiednimi wydaw- 
aictwami i materiałami. Chodzi więc o to, by je dobrze wy- 
korzystać, dostosowując formy i metody pracy ideowu-wy- 
chowawczej do potrzeb | zainteresowań określonych Śnodo- 
wisk partyjnych, a także społecznych. 


* 


W sferze społeczno-gospodarczej ocony i decyzje II Kon- 
(erencji wyznaczają bieżuce 1 długofalowe zadania instancji 
i orgamizacji partyjnych oraz centralnych | teronowych og- 
niw administracji. 


Ważnym ich zadaniem jest zapewnienie konsekwentnepo, 
zdyscyplinowanego. aktywnego i dobrze zorganizowanejo 


działania. uwzględniającego wszystkie założone w manewrze. 


gospodarczym priorytety i uwarunkowturia oraz metody dzia- 
tania określone w decyzjach IX Plenum KC i rozwinięte w 
postanowieniach II Konferencji. 


W tej mierze Biuro Polityczne KC zobowiązało wszystaie 


tnstancje i organizacje partyjne, organizacje społeczne, orza- 
ny władzy | administracji państwowej do konsekwentnej rea- 


Użacji zadań zawartych w zaleceniach Biura Politucznejo w 
sprawie pracy po IX Plenum KC z października uh r. 

Plamy działania po IX Plenum KC pow .mny być uzupe- 
niome o zadania wynikające z analiz i docyzji II Konferen- 
cji. w tym szczególnie o wskazania | wnioski zawarte w re- 
teracie Biura Polityczne:o, wygłoszonym przaz | So«retav'za 
KC tow. Edwarda Gierka. 

Szczególnej uwagi wymayvsa zapewnienie okreslonych na 
O Konterencji warunków pełnej t rytmicznej realizacji za- 
dań spolectzno-gospodarczych roku bieżącego. dalszege unoc- 
aienia równowagi pieniężno-rynkowej oraz pelnego urucho- 
mienia wszystkich czybników decydujących o wyższej etek- 
tywności gospodarowania, 

W Komiiecie Centraimyvm opracowane zostały wn'osei, wy- 
nikające z wystąpień w dyskusji i głosów możonych do p:0- 
tokołu IM Konferencji. W zależności od ich prob.ematyja 
|ważzi waioski te pozżparrywiwne są Szczedółowou przez Biuro 
Polityczne KC, wydziały KC. Prezydium Rządu, odpowied 
nie instvtucje i orzganizacie społeczne. 

Ten trvb raoapatrywania wszystaich wniosków trzeba 
uperwszechnić przede wszystkim w instiancjach wojewodzkich, 
które po Romferencjach wojewodzkch i po całej kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej dvsponują osromną ilowi4 uwag, 
opinii i wniosków człknków partii Zasadą jest bowiem, że 
Żaden wniosek nie może pozostać nie rozpatrzony i żaden 
wnioskodawca nie może nie wiedzieć, jakie są losy jeze pro- 
pozycji. 

Na kan toiuch wojewisizkich ciąży obowiqzen WriBiWtej 
oceny przabiezu konferencji samorzadu robotniczego zu wieTr- 
dzających piany przedsiębiorstw na rok bieżący, a na pad- 
stawie tvch ocen określenia terminów i wybu, w klerym 
KSR powinny podiąć komtrolę reaiizacji zadań SjxHECZN0-0- 
skaAdarczych w 1978 r. 

Bniro Palityczne KC zaieciło, by orzanitzacje partyjne wszy- 
stkich zakładów produkcyjnych, budowlanych i komuntkae 
cyjnvcb za'nicjowałyv odbycie narad Średniego nadzoru tech- 
aiczneżo. w tym głownie mistrzów. w celu wnikliwego wmó- 
wienia przedsięwzieć społeczno-gospodanczych i kdeowo-wy- 
chowawczych, zapewniających realizację zadań roku bieżą- 
sezo Natomiast zadania kadry kierowniczej przedsiębiorstw 
( jednostek nadrzesinych wynikające z postanowień Kon- 
terencji omówić naieży w Wakcie rozmów indywiiualny<h, 
prowadzemych w odpow iedmch instancjach party jnych. 


* 


Wszystkie dzialania, które od Il Konferencji PZPR prowa- 
dzi nasza partia. oraz te, które podejmować będzie w nuad- 
chodzących miesiącach, mają na celu aktywizację ludzi pracy 
maa rzecz realizacji zadań społeczno-gospodarczych roku bie- 
żąccgo, dalsze umacnianie partii jake przewodniej siły i or- 
ganizatora zbiorowego wysiłku narodu Oraz pogłębienie wię- 
ti partii i społeczeństwa w realizacji programu budowy roż- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego. 


Pełne zaangażowanie w wielostronne działania partii jest 


dzi$ obowiązkiem każdego członka i kandydata parti. miarą 
party jności i sprawą ambicji każdego z nas. 


W 


codziennej twórczej pracy społeczeństwo stolicy realizuje cele służące in- 
teresom całego narodu — tym skrótem myślowym można oddać najogól- 


nicj treść konferencji sprawozdawczo-wyborczej warszawskiej organizacji par- 
tyjnej. Uczestniczyło w niej 450 delegatów, reprezentujących 178 tys. komuni- 
stów Warszawy i stołecznego województwa. W obradach uczestniczył I sekre- 
tarz KC tow. Edward Gierek, któremu delegaci zgotowali serdeczną owację. 


Miała warszawska konferencja nurt 
oceniający przebytą drogę, analizujący 
żrodła sukcesów i naszych porażek oraz 
nurt programujący, wytyczający zada- 
nia do VIII Zjazdu. Sprawozdanie Ko- 
mitetu Warszawskiego i referat Egze- 
kutywy KW wygłoszony przez sekreta- 
rza KC. I sekretarza KW tow. Alojze- 
go Karkoszkę, splatały integralnie te 
dwa nurty, a dyskusja plenarna i w ze- 
społach (w czasie której zabrało głos 
łącznie 95 towarzyszy) wzbożaciła je o 
nowe oceny i wnioski. 


minionej kadencji w stolicy i w 
województwie nastąpił dalszy 
rozwój i unowocześnienie bazy wytwor= 
czej, budownictwa miejskiego, obsługi 
ludności, a także inwestycji związanych 
z produkcją żywności i zaopatrzeniem. 
Zakończono budowę wielu ważnych 
obiektów, m.in. zakładów central tele- 
fonicznych systemu  Pentaconta, pro- 
dukcji kabli telekomunikacyjnych w O- 
żarowie, układów scalonych średniej i 
wielkiej skali integracji. Wkrótce odda- 
ne zostaną do użytku nowoczesne obiek- 
ty „Syreny”, „Warmetu” oraz Walcow- 
ni Metali Nieżelaznych. Zaawansowana 
jest budowa czołowych inwestycji o 
szczególnym znaczeniu dla kompleksu 
żywnościowego i rynku: drug:eżo „Ur- 
susa” i zakładów telewizji kolorowej 
„Polkolor”. Nastąpił dalszy rozwój ba- 
zy produkcyjnej budownictwa: powstały 
3 fabryki domów, czwarta jest w budo- 
wie. Powstały nowe osiedla mieszka- 
niowe, przesuwając granice zurbanizo- 
wanej Warszawy daleko na południe. 
Na szeroką skalę rozpoczęto w wo- 
jewództwie tworzenie lepszych warun- 
ków rozwoju produkcji rolnej i prze- 
twórstwa rolno-spożywczego. 

Tak więc okres minionych dwóch lat 
zamyka się poważnymi osiągnięciami, 
które są wynikiem trudu i wysiłku kla- 
sy robotniczej, rolników, ludzi nauki, 
techniki i kultury oraz organizacji par- 
tyjnych i społecznych, 

Jednakże jest jeszcze więle rezerw 
w każdej dziedzinie. 


Trzeba nadal podnosić efektywność 


gospodarowania, racjonalizować zatrud- 
nienie, kształtować materialne i orga- 
nizacyjne warunki pełnego wvykorzysta- 
nia zainstalowanego nowego parku ma- 
szynowego. Kadra kierownicza i aktyw 
gospodarczy oraz zakładowe organiza- 
cje partyjne i zwiazkowe powinny za- 
dbać o dalszą mechanizację i automa- 
tvzację prac, aktvwniej wykorzystując 
własne zaplecze naukowo-badawcze i 
własną bazę produkcji maszyn i urza- 
dzen. 

Lepiej należy wykorzystywać zaku- 
pione licencje, śmielej rozwijać działal- 
ność postlicencyjną, przyspieszać pro- 
dukcję krajowych zamienników mate- 
riałów importowanych, pobudzać dzia- 
łalność wvnalazczą j racjonalizatorską. 
Obecnie udział wyrobów ze znakiem ja- 
kości jest zbyt niski i nie odpowiada 
możliwościom, zaś szereg asortvmentów 
budzi uzasadnioną krytykę użytkowni- 
ków. | 

Mówiąc oe problemach budownictwa, 
problemach o newralgicznym znaczeniu 
dla Warszawv, tow. Alojzy Karkoszka 
stwierdził: 

„W budownictwie przemysłowym i 
mieszkaniowym wprowadzono wiele no- 
wych rozwiązań projektowych i techno- 
logicznych, poprawiono organizację pro- 
dukcji i gospodarkę materiałową. WsSzy- 
stko to pozwala łagodzić piętrzące się 
przed budownictwem trudności. 

Nie zdołaliśmy jednak zapewnić peł- 
nej równowagi między zadaniami wy- 
nikającymi z planu inwestycyjnego. a 
zdolnościami wykonawczymi budowni- 
ctwa. Stąd w dalszym ciągu utrzymują 
się niekorzystne zjawiska wydłużania 
czasu wznoszenia obiektów i zaległości 
w realizacji programu mieszkaniowego. 
Również plan budownictwa towarzyszą- 
cego nie został zrealizowany. 

Odrobienie więc zaległości w budow- 
nictwie mieszkaniowym i towarzyszą- 
cym staje się obecnie problcmem o za- 
sadniczym znaczeniu, warunkuje wyko- 
nanie uchwał VII Zjazdu i postanowień 
II Krajowej Konferencji PZPR... 

Równocześnie wysiłki kierować trze- 
ba na zapewnienie kompleksowosci bu- 


dowy osiedli mieszkaniowych. Nie moż- 
na dalej godzić się z nienadążaniem 
budownictwa towarzyszącego”. 

W tym właśnie tonie, rzetelnie odmie- 
rzającym zasługi i wskazującym ną su- 
biektywne zaniedbania j obiektywne 
niedostatki, kreślono na konferencji ob- 
raz społecznego i gospodarczego życia 


stolicy i województwa. 
M iejsce Warszawy w politycznym, 
gospodarczym i społecznym kraj- 
obrazie Polski wyznaczone jest jej czo. 
łową rolą w wielu podstawowych dzie- 
dzinach życią kraju. Na niektóre z tvch 
dziedzin spójrzmy przez pryzmat kon- 
ferencyjnych ocen i debat. 

Warszawa skupia ogromny potencjał 
naukowy i techniczny, jest potężnym o- 
środkiem myśli naukowej, twórczej 
działalności instytutów badawczych i 
innych placówek naukowych. W stoli- 
cy pracują wybitni uczeni, specjaliści 
o najwyższych kwalifikacjach, cenio- 
nym dorobku i bogatym doświadczeniu 
badawczym. 

Dlatego oczekuje się jeszcze szersze- 
go udziału ludzi nauki w przyspiesza- 
niu rozwoju, w poprawie gospodarno- 
ści, w zwiększaniu rezultatów pracy 
społeczeństwa, śmiałego włączania się 
do realizacji wytyczonych przez partię 
zacań. Warszawskie środowisko nauko- 
we ma spore doświadczenia bezpośred- 
niej współpracy z przemysłem, budow- 
nictwem, rolnictwem; ukształtowało 
niektóre organizacyjne formy takich 
powiązań. Jest to dobra pozycja wyj- 
ściowa dla dalszych działań służących 
nowym zastosowaniom. Trzeba je nadal 
rozwijać. 

Warszawskie środowisko naukowo- 
-badawcze i szkoły wyższe prowadziły 
poważną.ilość realizowanych progra- 
mów rządowych 1 węzłowych, między- 
resortowych i resortowo-branzowych. 
W sumie w latach 1976—77 prowadzone 
były 34 tys. tematów naukowo-baaaw- 
czych, a z 7 programów węzłowych 5 
koordvnowanych jest przez warszawssa! 
ośrodek naukowy. 

P:zedstawiciel naukowców, tow. 
Zbigniew Chrupek, I sekretarz KU Uni- 
wersvtetu Warszawskiego, mowił na 
konferencji: 

— Naszym zadaniem jest stałe dosko- 
nalenie przcv. tym bardziej Że tauka 
itcciniha są jednym 2 najw ażniejSZYCH 


3. 


czynników rozwoju kraju. Trzeba więc 
doprowadzić do tego, by efektywność 
prac badawczych była coraz wyższa, by 
szybciej wdrażać ; lepiej wykorzystywać 
wyniki tych prac. Należy pełniej ko- 
rzystać z istniejącego potencjalu, ale 
t stwarzać lepsze warunki de nauki i 
pracy. Konicczny jest dalszy rozwój a- 
kademickiej bazy mieszkaniowej i so- 
cjalno-bytowc/. 


rugą dziedzinę, w której rola War- 
D szawy jest niepowtarzalna, stanowi 
kultura. Warszawa jest wielkim skupi- 
skiem inteligencji twórczej. Tu działa 
najliczniejsza w kraju grupa pisarzy, 
plastyków, muzyków, ludzi teatru i fil- 
ma. Doniósły jest ich wkład w dorobek 
współczesnej, socjalistycznej kultury 
polskiej. Ich dzieła wzbogacają życie 
duchowe społeczeństwa, są znane i ce- 
nione poza granicami kraju. 

Wysoko ceni partia coraz pełniejsze 
uczestnictwo. twórców w życiu miasta 
i województwa. :ch aktywność na wielu 
płaszczyznach życia społecznego i poli- 
tycznego, postawy twórcze i obywatel- 
Skie zdecycowanej większości ludzi kul- 
tury i sztuki. Warszawska organizacja 
partyjna wielką wagę przykłada do za- 
cieśniania kontaktów Środowisk twór- 
czych z klasą robotniczą. Oto fragmenty 
wystąpień kilku przedstawicieli tego 
środowiska: 


Tow. Jan Karczewski, prezes Zarządu 
Ukręgu Warszawskiego ZPAP: 


— Ogół Środowiska piastycznego jest głe- 
boko zaangażowany w Sprawy miasta. Ar" 
tyścłi, członkowie partli i bezpartyjni, podej- 
mują inicjatywy z myślą o społecznej roli 
sztuki, takie jak np. „Sojusz świata pracy 
z nauką i sztuką” | inne. Niedawno zakoń- 
czył się roczny plener w Hucie „Warszawa”, 
gdzie powstała pierwsza galeria sztuki na 
terenie zakładu przemysłowego. Efektem ple- 
neru w Ursynowie jest ozdobienie rzeżba” 
mi tego osiedla. 


Tow. Stanisław Mikulski, aktor, I se- 
kretarz POP w Teatrze Polskim: 


— Środowisko twórców teatru spotyka się 
e życziitwością I pomocą ze strony najwyż- 


| ojewództwo bielskie składa się z 
części dawnego woj. krakowskie- 
go i katowickiego. Słuszniej byłoby jed- 
nak użyć czasu przeszłego: składało 
się. Za sprawą liczącej ponad 60 tys. 
członków organizacji wojewódzkiej 
PZPR nowy organizm, w pełni zespolo- 
ny, funkcjonuje jednolicie i sprawnie. 
Dziś woj. bielskie pod względem poten- 
cjału gospodarczego należy do krajo- 
wej czołówki. 

Region ten, bogato przez naturę ob- 
darzony, a pracą ludzi dobrze zagospo- 
darowany, zajmując zaledwie 1,2 proc. 
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szych władz partyjnych i śnstancji warszaw” 
skiej. Bezpośredn.e spotkania przedstawicieli 
środowiska z przywódcami partii i narodu 
przyczyniły się do rozwiązania w.elu probie” 
mów warszawskich teatrów. Twórcy — 
członkowie partii i bezpartyjnt — są wier- 
ni ideałom socjalizmu, traktują jedność śŚro- 
dowiska jako podstawę sukcesów ideowo”ar*- 
tystycznych... 

Tow. Zbigniew Załuski, literat, I se- 
kretarz POP w Związku Literatów Pol- 
skich: 

— O aktywności twórczej środowiska 
świadczy fakt wydania w roku ubiegłym 558 
książek napisanych przez stołecznych pisa” 
rzy. Następne kilkaset tytułów czeka na wy- 
danie w br. Warszawscy literaci prowadzą 
też szeroką działalność społeczną, m.in. w 
3 uniwersytetach kultury, poprzez organi- 
zację spotkań z czytelnikami oraz imprez w 
rodzaju Warszawskiej Jesieni Poezji. Dzie- 
ki pomocy instancji partvjnej w ostatnich 
latach rozwiązano wiele problemów mate" 
rialnych i socjalnych środowiska, tworząc 
pisarzom dogodne warunki dla rozwijania 
twórczości. Dziękujemy za troskę o litera- 
tów, prosimy o dalszą troskę o literaturę... 

Jest też Warszawa siedzibą central- 
nych władz państwa, ośrodkiem central- 
nvch dyspozycji, skupiających wieloty- 
sięczną rzeszę pracowników ministerstw 
i centralnych urzędów. Warszawska or- 
ganizacja partvjna przywiązywała wiel- 
kie znaczenie do doskonalenia partvjne- 
go kierowania działalnością central- 
nej i terenowej administracji państwo- 
wej i gospodarczej lInstancje i orżani- 
zacje partyjne systematycznie oceniały 
jej pracę, uwzględniając przy tym skar- 
gi t uwagi ludności. Prowadzone były 
także rozmowy indywidualne z kadrą 
kierowniczą, Wszystko to miało wpływ 
na doskonalenie stylu i metod działa- 
mia ogniw i służb administracji. Służv- 
ła temu aktywna praca POP w tych 
instytucjach. Poziom ich działalności 
był jednak zróżnicowany i nie w każ- 
dym ogniwie praca partyjna była pro- 
wadzoma na należytym poziomie. 

ybrane tu dziedziny żwcia, wy- 
różniające Warszawę spośród in- 
nych województw w kraju, znalazły 


powierzchni Polski daje ok. 4 proc. kra- 
jowej produkcji przemysłowej. Tu wy- 
twarza się ponad połowę polskich samo- 
chodów osobowych ti przeszło jedną 
czwartą ogólnej produkcji tkanin weł- 
nianych i wełnopcdobnych. W ciągu 
jednego dnia woj. bielskie daje miin. 
42 tysiące par obuwia. Na rynek we- 
wmętrzny i na exsport. 

Materiały na wojewódzką konferen- 
cję sprawozdawczo-wyborczą zawiera- 
ły, oczywiście, więcej liczb i danych Hu- 
strujących rozwój podbeskidzkiego re- 
gionu, który podolał i trudnościom 


również pełne odzwierciedlenie w wy- 
stąpieniu na konferencji tow. Edwarda 
Gierka, Podkreślając rolę warszawskich 
środowisk naukowych i twórczych, ran- 
gę Warszawy jako centrum polskiej 
kultury, I sekretarz KC stwierdził, że 
warszawska organizacja partyjna ma 
wiele dobrych doświadczeń, dobrych 
form działania z tymi środowiskami, 
które trzeba kontynuować, wzbogacać I 
rozwijać. 

Wiążąc sprawy siolicy, jako centra]- 
nego ośrodka zarządzania, ze sprawami 
kraju, I sekretarz KC mówił: 

„Istotnym czynnikiem podwyższa ją- 
cym efektywność gospodarowania jest 
doskonalenie planowania i zarządzania 
gospodarką narodową, Mamy w (tej 
dziedzinie pewne osiągnięcia, Wicie jest 
jednak jeszcze do zrobienia. Duże zna- 
czenie przywiązujemy do doskonalenia 
netod planowania i zarządzania na 
szczeblu centralnym. Od działalności 
administracji, a zwłaszcza od stylu i 
metod pracy ministerstw, w poważnym 
stopniu zależy, czy zmodyfikowany sy- 
stem  ekonomiczno-finansowy będzie 
konsekwentnie wprowadzany w życie, 
czy osiągniemy zamierzone efekty. Na- 
kłada to poważne obowiązki na organi- 
zacje partyjne w ministerstwach, na ko- 
mitety dzielnicowe i Komitet Warszaw- 
ski, jako instancje sprawujące bezpo- 
średnią partyjną opickę nad pracą in- 
stytucji centralnych. W tych wlaśnie 
instytucjach kształtowanie wśród pra- 
cownik.w socjalistycznej świadomości, 
pocz._.cia odpowiedzialności za sprawy 
kraju i zaangażowania w politykę par- 
tii ma szczególnie doniosłe znaczenie”. 

Stołeczność przecież zobowiązuje. W 
każdej dziedzinie, a zwłaszczą w tych, 
w których miejsce Warszawy i jej or- 
ganizacji partyjnej określone jcst ol- 
brzymimi wartościami moralnymi, 
twórczymi ił materialnymi, stwarzają- 
cymi równie ogromne możliwości. 


TADEUSZ KOŁODZI EJCZYK 


aównać do przodujących 


związanym z realizacją rozszerzonego 
programu budownictwa mieszkaniowe- 
go, i zadaniom intensyfikacji rolnictwa, 
w tym głównie hodowli, opartej na wła- 
snej bazie paszowej i rosnącej liczbie 
gospodarstw specjalistycznych. Co pra- 
wda, przemysł dominuje w strukturze 
gospodarczej województwa, przy czym 
jest to przemysł nowoczesny, a zara- 
zem o dobrych tradvcjach i uznanej 
marce swych wyrobów, ale i rolnictwo, 
choć warunki glebowe i terenowe nie 
są sprzyjające, rozwija się 2 rozmas= 
chem. Dzi$ jeszcze województwo — jak 


mówiono na konferencji — zjada dwa 
razy więcej niż produkuje, ma jednak 
wszelkie szanse stać się regionem sa- 
mowystarczalnym w produkcji mleka, 
drobiu, ziemniaków i ryb. 


Przemysł, gospodarka żywnościowa 'i 
turystyka — oto trzy obszary działania 
skupiające uwagę władz partyjnych i 
administracyjnych. Co już w tych dzie- 
dzinach zrobiono — mówiło sprawozda- 
nie Ezzekutywy KW, co i jak należy je- 
szcze zrobić — na to pytanie odpo- 
wiadali delegaci, odpowiada uchwała 
konferencji. 


Przede wszystkim nie wystarcza już 
samo przekraczanie planów, Efektyw= 
ność gospodarowania wymaga racjonal- 
nego wykorzystywania zarówno mate- 
riałów i surowców, jak też ludzkich 
możliwości. Nie jest to zadanie łatwe, 
'ale w woj. bielskim może być rozwią- 
zane szybciej niż gdzie indziej ze 
względu na już posiadany potencjał wy- 
twórczy i wysokokwalifikowaną kadrę. 


Trzeba tylko, aby „trudności nie od- 
ciągały od wprowadzania naukowych 
metod pracy i organizacji, lecz do nich 
skłaniały” (tow. Ludwik Gilek, zastępca 
dyrektora Zakładów Urządzeń Hutni- 
czych w Kętach). Trzeba tak „kształ- 
tować wzorzec pracownika, aby poczu- 
cie godności zawodowej było skutecz- 
nym bodźcem do dobrej roboty” (tow. 
Eugeniusz Syrek, I sekretarz KZ w ZPB 
w Andrychowie). I trzeba „młodych uczyć 
l oduczać. Uczyć takiej właśnie dobrej 
roboty, oduczać nieodpowiedzialności i 
bylejakości” (tow. Stefan Góralik, czło- 
nek KC PZPR, brygadzista w FSM). 

Stawiać wysokie, coraz wyższe wy- 
magania — sobie, aktywowi, wszystkim 
członkom partii, — Oto przewodnia 
myśl obrad bielskiej konferencji. Myśl 


tę ujął w swym wystąpieniu członek . 


Biura Politycznego, sekretarz KC tow. 
Edward Babiuch, apelując, aby bielska 
organizacja partyjna przymierzała swo- 
je osiągnięcia nie do średnich, lecz do 
przodujących wyników w skali kraju, 


Główny obowiązek - 
służenie krajowi. 


łużenie krajowi wszystkim, czym dysponujemy, jest imperatywem pow» 
LT szechnie uznawanym przez mieszkańców Gdańska. Jest to zarazem głów- 
ny obowiązek, na którym koncentruje się uwaga wojewódzkiej organizacji par- 
tyjnej”. Sądzę, że ten fragment referatu I sekretarza KW PZPR Tadeusza 
Fiszbacha na gdańskiej konferencji sprawozdawczo-wyborczej oddaje klimat 
i ducha dyskusji. Obfitowała ona bowiem w wystąpienia wiążące wojewódz- 
two, jego problemy j sukcesy z tym wszystkim, co dzieje się w kraju. W obra- 
dach uczestniczył członek Biura Politycznego KC, premier tow. Piotr Jaro- 


szewicz. 


Inna rzecz, że takie właśnie wojewó- 
dztwa, jak gdańskie czy szczecińskie, 
stanowią swoiste soczewki, skupiające 
najistotniejsze problemy całego kraju, 
już chociażby z tej przyczyny, że nieco 
więcej niż połowa naszej wymiany han- 
dlowej z zagranicą obsługiwana jest 
przez porty w Gdańsku i Szczecinie i 
statki handlowe tych dwóch wielkich 
ośrodków morskich. Problemy gospo- 
darki morskiej stanowiły więc na gdan- 
skiej konferencji ważki nurt dyskusji. 
Niezaieżnie bowiem od wielkich nakła- 
dów inwestycyjnych w ostatnich latach 
porty stanowią wąskie gardła w ekspor- 
cie niektórych grup towarów z Polski, 
na co wskazywał m.in. Kazimierz 
Wróblewski, sekretarz KZ portu gdań- 
skiego. Flota PLO przestarzała, o Śred- 
nim wieku statków powyżej 11 lat, ma 
też sporo problemów z utrzymaniem się 
na konkurencyjnym rymku i jest sukce- 
sem ogromnym, że wypracowała ona 


połowę salda dewizowego całej naszej 
marynarki handlowej. Jest to sukces 
przede wszystkim jej ludzi, 12 tysięcznej 
załogi, której problemy przedstawił I 
sekretarz KZ w PLO Hlenryk Pawłow- 
ski. 

Każdy z kilkudziesięciu dyskutantów 


"przedstawiał bogatą i bardzo zróżnico= 
„.waną problematykę 


społeczno-gospo- 
darczą zurbanizowanego / uprzemysło- 
wionego regionu. Była jednak wspólna 
sprawa, wiążąca wszystkie wypowiedzi 
w dvskusji — stoczniowców, portow- 
ców, budowniczych, pracowników kul- 
tury — sprawa postaw ludzi, ich zaan- 
gażowania, wpływu wrganizacji partyj- 
nych na to wszystko, co dzieje się w 
mieście, województwie, kraju. 

Ponownie zacytuję fragment refera- 
tu: „Uczestnictwo w twórczym kształ- 
towaniu otaczającej nas rzeczywistości 
wyznacza scns Życia każdego z nas, 
Stwarza to z jednej strony okrcślone 


gdyż stać ją na to. Tym wysokim am- 
bicjom podporządkowane muszą być 
formy i metody aktywizacji pracy par- 
tyjnej przy równoczesnym konsekwen- 
tnym kontrolowaniu jej efektów we 
wszystkich dziedzinach życia społeczno- 
-gospodarczego. 

Tylko wówczas, kiedy wszystkie in- 
stancje i organizacje partyjne wypełnią 
obowiązek inspirowania i organizowa- 
nia wysiłku ludzi — stwierdził w ot- 
wierającym konferencję przemówieniu 
I sekretarz KW tow. Józef Buziński — 
„zanotujemy dokonania jeszcze wyższej 
wartości, mierzonej zarówno naszym 
wkładem w pomnażanie dorobku kraju, 
jak i naszym udziałem w korzystaniu 
z tych dokonań”. 

Każdy zatrudniony w woj. bielskim 
wytwarza co dzień dobra wartości 2170 
zł. Jest to poparcie polityki partii owo- 
cami pracy rzetelnej i skutecznej, po- 
trzebnej krajowi 1 wzbogacającej ja- 
kość życia ludzi. . 

TADEUSZ GUTKOWSKI 


fakty materialne, z drugiej zaś tak ży- 
wo angażuje wyobrażnię i uczucia w to 
wszystko, co wiąże nas ze sprawą, któ- 
rej służymy. Na takim fundamencie 
można budować ojczysty dom z głębo- 
kim przekonaniem o jego trwałości, we- 
wnętrznej harmonii i rozległych per- 
spektywach”. 

Ta idea zawarta była niemal w każ- 
dej wypowiedzi w dyskusji, podkreśla- 
no przy tym, że wymaga to stałej wy- 
tężonej pracy organizacji partyjnych, 
gdyż wraz z dopływem do produkcji lu- 
dzi młodych rodzi się potrzeba aktywi- 
zowania pracy ideowo-wyvchowawczej. 

„Nie jest to jednak proces łatwy ze 
względu na to, że współczesne młode 
pokolenie, które masowo weszło do 
struktur zakładowych, zachwiało trady- 
cyjnym systemem wychowawczym. Jest 
to pokolenie ambitne i prężne, wycho- 
wane w dobrych warunkach material- 
nych i socjalnych, stworzonych przez 
socjalizm, żądające szybkiego samo- 
dzielnego startu. Reprezentuje ono no- 
wą świssdomość, w którcj brak niejed- 
nokrotnie zrozumienia faktu, że każde 
pokolenie, chcąc zaspokoić własne wyż- 
szę aspiracje i pragnienia, musi wnieść 
do rozwoju kraju swój własny wkład 
pracy przyspieszający rozwój społccz- 
no-gospodarczy ojczyzny”. 

Sądzę że w świetle tych uwag tow. 
Aleksandra Nawrota, I sekretarza KD 
Wrzeszcz, pełnego znaczenia nabierają 
słowa przedstawiciela stoczniowców 
gdańskich tow. Henryka Stępnia: 

— Ważne jest, by dla powodzenia pro- 
wadzor*ch przedsięwzięć opierać się na 
realnej sytuacji społecznej i nastrojach 
panujących wśród załogi, a nie na ta- 
kiej, jaką by się chciało mieć. Przypad- 
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ki ukrvwania prawdy za powodzią słów, 
liczb itp. prowadzą do sprzeciwu tam, 
gdzie chciałoby się mieć sojuszników. 
Brak zaufania jest natychmiast zauwa- 
żalny w krytycznym nastawicniu do 
przekazywanych informacji. 

Wwvnika stąd wniosck drugi, aby sze: 
roko i dokładnie informować załogę. a 
zwłaszcza samorząd robotniczy. o WSZzY- 
stkich sprawach żywotnych dla zakła- 
du, wvdziału czy grup pracowniczych. 
Obecnie ludzie nawet na najbardziej 
drażliwy temat chcą mówić i dyskuto- 
wać. 

I wniosek trzeci: konieczność szyb- 
kiego reagowania na wszystkie produk- 
cyjne i ludzkie sprawy. Ta szybkość re- 
akcji jest jednocześnie miarą aktyvwno- 
ści organów administracyjnych i samo- 
rządu robotniczego, warunkuje zaufanie 
załogi do tvch instytucji. Oczekiwanie 
na instrukcje odgórne powoduje obni- 
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żenie autorytetu tych. którzy nie potra- 
fią zająć sami partyjnego, pryncypial- 
nego stanowiska. 

I wreszcie wniosek czwarty: sposób 
reagowania przez instancje partyjne po- 
winien odpowiadać problemowi, 
jaki powstał, a nie ludziom. którzy za- 
winili. W tych OOP. w których kon- 
sexwentnie krytykowano niewłaściwe 
postawy, rćsł autorvtet partii i podej- 
mowano z powodzeniem coraz trudniej- 
sze zadania. A takie właśnie stoją przed 
województwem gdańskim i jej organ:- 
zacją partvjna. 

W 1970 roku wartość majatku trwa- 
łego w wojewodztwie wynosiła 140 mid 
zł w roku ubiegłym zaś 260 mld zł. Tym 
majątkiem dysponują ludzie o wyżSZYC” 
2 roku na rok kwalifikacjach ogólnych 
i zawodowych. Kadra ta to ogromny 
kapitał. który musi bvć w pełni wykKo- 
rzystany, aie to też szereg problemów, 


N owo utworzone województwa. do których należy tikże Gerzów Wielkopo!ski, 
nie miały łatwego startu, mimo że sam fakt uiworzenia nowego ośrodka 
administracyjnego stwarzal niewątpliwie zachęczjące perspektywy. 


Czy władze polityczne i adininistracyjne wykorzystały (e możliwości? Przy- 


kład Gorzowa mówi, że tak. 


W ciągu krótkiego okresu Sstwo- 
rzona została nie tylko od podstaw no- 
wa struktura władzy wojewódzkiej i te- 
renowej, ale nastąpiło coś znacznie wię- 
cej: pomyślnie przebiega proces inte- 
growania społeczności nowego wojewó- 
dztwa, wyzwalania zdrowych ambicji 
pobudzających do aktywnego działania, 
jak również ksziałtowania poczucia od- 
powiedzialnoścj za rozwój społeczna-go- 
spodarczy regionu — co podkreślił w 
referacie I sekretarz KW PZPR tow. 
Ryszard Łabuś. 

Jak ważną i doniosłą rolę odegrała 
w tym wojewódzka organizacja partyj- 


na, nie trzeba specjalnie dokumentować. 


Wyniki politycznej działalności są dziś 
widoczne na każdym kroku. Świadczy 
m.in. o tym wzrost szeregów partyjnych 
w ostatnich dwóch latach o 17,4 proc.,, 
świadczą wyniki gospodarcze, a zwła- 
szcza — co zasługuje na podkreślenie 
— poprawa efektywności gospodarowa- 
nia j to w szerokim tego słowa rozumie- 
niu. 


Produkcja przemysłu gorzowskiego w 


latach 1976—77 wzrosła o 27,4 proc. Za- 
dania planowe przemysł województwa 
w latach 1976—77 wykonał z nadwyżką 
wartości 500 mln zł. Nastapiły korzyst- 
ne zmiany w strukturze produkcji, u- 
dział towarów przeznaczonych na rynek 
wyraznie zwiększył się i wyniósł w 
ogólnej sprzedaży 31,3 proc. Jeszcze 


"specjalistów. Dzięki 


wyższy przyrost osiągnięto w pbroduk- 
cji eksportowej, której dostawv wzra- 
stały w tembie 23.3 proc. rocznie. 

Jest wiele przykładów świadczących o 
stałej poprawie pracy załóg. I tak no. 
udział wydajności pracy w przyroście 
produkcji przemysłowej wzrósł z 67 
proc. w 1975 do 100 proc. w ub. r. Tak 
więc obecnie cały wzrost predukcji u- 
zyskiwany jest wyłącznie w droedze 
wzrostu wydajności pracy. Budowni- 
ctwo nie tylko wykonało swe zadania, 
ale wskutek przyspieszenia realizacji 
planu 1000 rodzin otrzymało mieszkania 
wcześniej niż zakładano. 

W wyniku systematycznej pracy poli- 
tyczno-wychowawczej wzrósł poziom 
świadomości społecznej załóg robotni- 


czych, co uwydatniło się podejmowa-. 


niem wiełu inicjatyw społecznych i pro- 
dukcyjnych, zmierzających m.in. do roz- 
szerzenia programu budownictwa mie- 
Szkaniowego i tworzenia nowych ośrod- 
ków hodowlanych na wsi. 

Władze polityczne i administracyjne 
konsekwentnie stosowały metodę szero- 
kiej konsultacji społecznej, odbywały 
systematycznie spotkania śŚrodowisko- 
we, korzystały z opinii ludzi pracv oraz 
takim metodom 
pracy umocniła się kierownicza rola 
partii w sterowaniu procesami społecz- 
nb-gospodarczymi, zacieśniła więź par- 
til ze spełcczeńnsiwem, powstał klimat 


z których jeden z najtrudniejszych to 
mieszkania. Jak wynikało z wypowiedzi 
tow. Mieczysława Wójcika, prezesa 
WSM, w końcu ub. r. w wojewódziwie 
bvło 46,2 tys. członków spółdzielni cze- 
kajacych na mieszkania, w tvm 228 
tvs. młodych małżenstw. 69 tvs. kan- 
dvdatów na członków zapisały już sbół- 
dzielnie, z czego 50 tvs. ma ukonczone 
18 lat. Już te liczby mówią o skali pro- 
biemów w nowej kadencji wojewódz- 
kiej instancji. Są to problemy możliwe 
do rozwiązania pod warunkiem wyko- 
rzystania wszystkich możliwości istnie- 
jących w gospodarce narodowej, także 
w województwie gdanskim. Znalazły 
one wyraz w programie działania orga- 
nizacji na nadchodzące lata, proeramie 
tvleż ambitnym, co trudnym i mobili- 
zującym. 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


sorzyjający rzetelnej prac, kojorzeniu 
inieresów Ogżolnosczviecznyca z włazay- 
nt. 

e osiagnięcia stanowiące darobex 
młocego województwa nie przesłaniają 
braków i niedomagan. powstałych vo 
części z przyczyn subiektywnych. Do- 
tvczy to m.in. niewykonywan'a pia- 
nów produkcyjnych przez niektóre 
przedsiębiorstwa. * n.sosiaągania Ww Za- 
planowanym terminie zdolności p:o- 
duxscyjnych w newo uruchamianych za- 
kładach, obniżania produkcji przezna= 
czencj na rvnek j eksport. 

Za dalsze źródła wzrostu efektyvwno- 
ŚC: uznano poprawę rytmiczności pro- 
aukcji w zakładach, usuwanie zakłóceń 
w dostawach zaopatrzeniowo-materia- 
łowych, doskonalenie kooperacji produ- 
kcji. systematyczne podnoszenie jakości 
wyrobów, pełniejsze wykorzystanie ma- 
jatku j urządzeń, między innymi przez 
eliminowanie nadmiernych awarii. 

Działania insurujące, podejmowane 
przez ogniwa partyjne, przyniosły wi- 
doczną poprawę, która znalazła adbi- 
cie ckociażbv w ostatnich sesjach KSR, 
które przebiegały zgodnie z duchem u- 
chwał V i IX Plenum KC, jak i po- 
stanowień II Krajowej Konferenc:i 
PZPR, mających na celu sprawniejsza 
realizację manewru gospodarczego. 

Gorzów Wielkopolski wpisał do kra- 
jowezgo bilansu wzrost produkcji ryn- 
kowej, przyśpieszenie realizacji prożra- 
mu budownictwa mieszkaniowego oraz 


"wzrost produkcji towarowej w rolni- 


ciwie. Dorobek województwa stanowi 
więc słuszny powód do satysfakcji, 
„wieszcza dla członków i aktywistów 
Jarlii, którzy stanowili zaczyn tych 


poersian ( swoją pracą. osobistvm przy- 
kladem torowali drogę często n.elutwym 
pozeJS.ĘWZIĘCIOM. 

Wszystkie te pożyteczne inicjatywy i 
rozwianiu produkcji 
przelmysłowej, szybkiej odbudowie po- 


USIAZTWĘCIA W 


złowia trzody chiewuej i bydła, umac- 
maniu i rozwijaniu poczucia wię Spo 
łacznneh w nowi.m wajewództwie — 
znalazły wysoką ccenę w w yvstąpieniu 
rełonka Biura Polityczrego KC, wice- 
premiera tow. Józefa Kępy. 

P:evtrctvy przez wojewódzką organiza- 
Cję bartiiną program działania stanowił 
tuacee rozwiniecie wszystkich tych po- 


ozumne 


i zaangażowane działanie. 


„zytywnych tendencji, jazie ujawniły się 


w latach ostatniej kadencji, nakładu 
nowe obowiązki na wszystkie oyvniwa 
partyjne, stawia im bardziej odpowie- 
dzialne zadania, zobowiązuje do skute- 
czniejszcj pracy we wszystkich Środo- 
wiskach i odpowiedzialności za reali- 
zację planów  rożwojowych miust o ; 
ermin. Prozrum wskazuje najlepsze do- 
świadczenia i wzory, które należy na- 
śladować, kładzie nacisk na dalsze do- 
ssanaienie form i metod pracy we 
wnątrzewurty inel. 


LESZER BOGUSŁAWSKI 


Ko. jest województwem liczącym się w gospodarczym, naukowym i kul- 
turalnym Życiu Polski. Przyzwyczuiliśmy się do tego. Że słynie z dobrego 
hutnictwa — bo Nowa Huta, że z powodzeniem kontynuuje tradycje ważnego 
oirodka kulturalnego | naukowego. Właściwie łatwo byłoby województwu 
nsiąść na laurach I podtrzymywać istniejące opinie. A jednak tak nie jest 
Wiadze partyjne województwa j jego mieszkańcy mają ambicje ciągłego dą- 
żenia do osiągania kolejnych szczebli rozwoju nie tylko w wymjenionych dzie- 
dzinach. Dowodem tych ambicji. a przede wszystkim realnego Spojrzenia na 
możliwości była XV Krakowska Konterencja Sprawozdawczo -Wyborcza. 


Cuczc nulsrócej scharakteryzowucć 
konferencię trzeba powiedzieć. iż część 
cmawozdawczą cechował obiektywiem 
oeer z wyraźną tendencją do krytvcz- 
neuć spojrzenia. Dodać warto, iż w kry- 
tvce rzadko odwołrwano się do tew. 
cineattwinich przyczyn, lecz wskaza wa- 
ne subiektywne źródła błędów 4 
nelecj;gnieć Czesć pos'ulatywuna kon- 
feremcii, dotycząca prozranu działania. 
charanieryzowała się konsretnością Za- 
Merzem, wskazywanie możliwości 
(rczejo gospodarowania posiadanymi 
zus eni, WYTAŻAWID, Casto persenal- 
nem alrowwaniem zadań. 

Przeinysł. Kierunki rozwoju krakow- 
SKieco przemysłu odpowiadały — stwier- 
dano pa konfenencji — założeniom V 
Piemun KC. Szybko rozwijała się 
pradukcjiu rynkowa, pozlębiał się sto- 


pień przetwórstwa i uszlachetniania 
wymoubowy, Nastąpił wyraźny rozwoj 


przemysłu cliektronicznego i spożywcze- 
fo Warto odnotować, iż przemysł kra- 
kowski utrzymał wysoką jakość pro- 
dukcji, Świadczy o tym znikorny pro- 
cent reklamacji (najmniejszy w kraju) 
odbiorców wyrobów na rynek wewnę- 
trzny (0,97 proc. wartości) | na eksport 
(UuU» proc. wartości). 

Stwierdzono jednak, iż niczadowala- 
Juca biła efcztywność gospodarowania, 
co wv:użało się min. w zbyt wysakich 
kosziach owych pozytywnie ocenionych 


wsnikow jakeściowych 1 ilościowych 
orzemssłu, Niewiele również zrobiono 
dia poprawy niemal najwsższych w 
kraju wskaźników absencji i fluktuacji 
kadr. Wadliwa jest rytmiczność pro- 
dukcji, co ilustruje nierównomierny po- 
bór mocy eiektrycznej, doprowadzający 
Go wsyłaczen pradu pod koniec roku | 
pod kon'ec każdezo miesiąca. 

W zwiazku z taką oceną w programie 
na tata 1978 -1979 ustalono wiele kon- 
kretnych zadań, z stówych przytoczę na- 
stępujace: „Organizacje partyjne, zakła- 
dowe, gminne i dzielnicowe zobowiaąza- 
ne są okresowo oceniać realizację pro- 
gramów poprawy efcktywności go5DO- 
darowania”, , 

Rolnictwo. Pod wzgiędem przemian 
strukturalnych rolnictwo krakowsiie 
jest opóźnione. Utrzymuje się też nie- 
korzystna struktura agrarna, na ogól- 
ną bowiem liczbę 97 tys. gospodarstw 
indywidualnych tylko ok. 3 tys. ma wię- 
cej niż 7 ha użytków rolnych. General- 
nie rzecz biorąc glownym kierunkiem 
działania w minionych dwóch latach 
było dostosowywanie produkcji rolnej 
( struktury kierunków do potrzeb kra- 
kowskiej aglomeracji. 

Z programu działania na lata 1973— 
—79: „IHłolnictwo oraz cala sfera gospo- 
darki żywnościowej stanowić muszą 
przedmiot ciągłej inspiracji I kontrol 
partyjnej”. 


Saczeżólną szansą woj. krakowskiego 
— WSKAaŻYWwAaNnc podczas konferencji — 
jest meżiiwość sprzężenia prac oanko- 
wych Akadernii Rolniczej z produkcją 
ro'mą. Współpraca uczeini z wielkoto- 
warowymi gospodarstwami regionu ist- 
nieje od dawna, życie jednak dyktuje 
koniecznosć nawiązania jej z sektorem 
indywidualnym. I tutaj będzie potrzeb- 
ne rozumne. zaunszeżowane działanie... 


Nauka, kultura. Warto przypomnieć: 
w Krakowie jest 12 wyższych uczelni, 
oddział PAŃ i kilkanaście instytutów 


resortowych. Uczelnie krekowskie pro- 


wadzą 35 OGHi ji punktów konsultacyj- 
n;sch w kraju. Naukowe Środowisko 
krakowskie odęrvwa istotną rolę w rea- 
lizacji programów rządowych. proble- 
mów węzłowych, międzyresortowych i 
branżowych. Dąży sę do integracii sro- 
dowiska naukowceo, czego widoczny 
efektem jest np. środowiskowe Ccenirum 
obliczeniowe „Cyfronet”. 


„Osiągnięcia naukowe stanowią o po- 
stępie — powiedział zastępca członka 
ziura Politycznego, 1 sekretarz KK, 
tow. Kazimier, Barcikowski, — Więcej 
trzeba nowych, polskich rozwiązań, któ- 
ce sprzężone z zakupywanymi licencja- 
mi będą stanowić o poziomie technicz- 
nym polskiego rolnictwa i przemysłu” 

To zadanie pociąga za sobą koniecz- 
nosć dobrej kóordtnacji prac nauko- 
wo-badawczvych z potrzebami gospodar- 
ki narodowej nie tylko województwa, 
ale całego południowo-wschodniego 
mikrorcgionu. To wreszcie wymażą 
przygotowywania pełnowartościowych 
kadr absojlwentów uczełsi it młodych 
pracowników nauki. Pełnowartościo- 
wych, tzn, me tyiho dobrych fachow- 
ców, lecz obywatcH zaangażowanych w 
pracę dla dobra kraju. 


oddziaływanie 
me tylko wśród młodzieży, lecz wsród 


Ideowo-wychowawcze 


całego społeczeństwa, to ważna funkcja 
działalnosci kulturalnej. Dlatego tak 
istotną rolę w środowisku twórców kul- 
tury i ludzi zajmujących się jej upow- 
szechnieniem, umacnianiem | ekspono- 
waniem odyrywają wartości ideowe w 
twórczwści artystycznej. Wymaga to do- 
skonalenia pracy ideologicznej w tym Śro- 
dowisku, jak też tworzenia politycznych 
i organizacyjnych warunków dla roz- 
woju marksistowskiej krytyki artysty- 
cznej. 

Wysoka ocena przygotowania i prze- 
biegu konfeiencji,i wyrażona przez 
członka Biura Politycznego KC, sekre- 
tarza KC tow. Stanisława Kanię, bvła 
uzasadniona rzetelną analizą dorobku 
i opracowaniem konkrcinego planu dal- 
szego dziułania, dokonanych przez dcle- 
gatów ponad 86-tysięcznej rzeszy człon- 
ków partii krakowskiego województwa. 


MAGDALENA PRÓCHNICKA 
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! pojewódzka Konferencja Sprawozdawczo-Wyborczą w Lublinie, w której 
W uczesin.czył członek Biura Politycznego, sekretarz RC Stefan Oiszowski, 
dokonała oceny dotychczasowej działalności partyjnej, a także nakreśliła program 
na najbliższe łata, Ziemia lubelska ma bogate tradycje, jest kolebką postępo- 
wych idei, tu dwukrotnie w dziejach kształtowały się zręby państwowości pol- 
skiej Dziś o awansie Lubelszczyzny decyduje nowoczesny przemysł, liczący się 
w kraju ośrodek naukowy, rozwijające się rolnictwo. W niedalekiej przyszłości 
czynnikiem Szybkiego rozwoju regionu będzie zagłębie węglowe. 


Zarówno w Sprawozdaniu „Komitetu 
Wojewódzkiego, zagajeniu wygłoszonym 
przez I sekretarza KW tow. Władysła- 
wa Kruka, jak i dvskusji szczególną u- 
wagę zwrócono na doskonalenie stylu 
partyjnego działania, na pogłębienie 
więzi z ludźmi pracy. Słowem: na co- 
raz szersze włączanie obywateli do kon- 
kretnych, inspirowanych przez organi- 
zacje partyjne przedsięw zięĆ. 

Istotnym elementem bvło omówienie 
osiagnięć Lubelszczyzny w gospodarce, 
dominowało przy tym krytyczne spoj- 
rzenie na to, co członkowie partii zrobi- 
li, a co umknęło ich uwadze. Kluczo- 
wym problemem jest podnoszenie jako- 
Ści produkcji i efektywności gospodaro- 
wania. Nie można bowiem zgodzić się z 
faktem, że ponad trzy procent produk- 
cji przemysłowej i blisko 10 procent 
produxcji budowlano-montażowej w ro- 
ku ubiegłym realizowano w godzinach 
nadliczbowych; każdego dnia z różnych 
przyczyn nieobecnych było w zakładach 
przemysłowych ponad 5 tys. osób; tv 
magazynach inwestorów znajdowały się 
maszyny i urządzenia wartości ok. 240 
mln zł (w 70 procentach pochodzące z 
importu) nie wykorzystywane przez o- 
kres dłuzszv niż pół roku i z powodu 
nieosiągnięcia w planowanych termi- 
nach założonych zdolności wytwórczych 
utracono produkcję wartości 260 mln 
złotych. , 

Wprawdzie w ub. r. przyrost produk- 
cji przemysłowej w 84 procentach uzy- 
Skano w wyniku wzrostu wydajności 
pracy i to jest niewątpliwie postęp w 
odniesienu do roku 1976, jednak rezul- 
tat ten odbiega od przeciętnej w prze- 
myśle krajowym. 

Przykładv te wskazują na ogromne 
rezerwy w gospodarce województwa. 
Dlatego zakładowe organizacje partyjne 
muszą żyć tymi problemami, na bicżą- 
co oceniać i kontrolować postęp w rea- 
lizacji programów zagospodarowania 
rezerw, tworzyć klimat sprzyjający wy= 


. 


zwalaniu inicjatyw załóg. Trudno tak- 
że pogodzić się np. z faktem, iz w ub. 
r. 15 jednostek gospodarczych nie wy- 
konało planowanych dostaw na rynck 
oraz że są jeszcze zakłady, które za- 
miast rozwijać produkcję potrzebną i 
poszukiwaną koncentrują się na aSor- 
tymentach umożliwiających osiągnięcie 
wysokich cen sprzedaży. 

Lubelskie rolnictwo przekroczyło w 
ub. r. plan skupu mleka, ziemniaków, 
owoców i warzyw, a także zbóż. War- 
tość produkcji globalnej osiąznęła 151 
mld zł i bvła większa od osiążniętej w 
1975 r. o 1.6 procent. Mimo jednak tvch 
osiagnięć nie odbudowano jeszcze stanu 
pogłowia zwierząt gospodarskich z 1975 
r. Osiągnięcie wysokiego wzrostu pogło- 
wia macior (o 33,6 proc.) stwarza real- 
ną szansę pełnej odbudowy stanu trzo- 
dv chlewnej już w tym roku. 

Największą rezerwą lubelskiego rol- 
nictwa są dysproporcje w poziomie go- 
spodarowania, Obecnie w każdej wsi 
jest już przynajmniej jedno wyspecja- 
lizowane gospodarstwo i w specjaliza- 
cji widzieć trzeba przyszłość rolnictwa. 
Liczba gospodarstw  specjalistycznych 
wzrosła w województwie z 66 w 1976 r. 
do 2104 w 1977 roku. Sekretarz KG w 
Niemcach, rolnik Pawet Patyra na 
własnym przykładzie wskazał, jak moż- 
na prowadzić intensywną hodowlę. Gdy 
członek partii dobrze gospodarzy — po- 
ciaga za sobą innych. W jego gminie 
obecnie jest już 50 specjalistycznych go- 
spodarstw. 

Cennvm dorobkiem ostatniej kaxlencji 
jest umocnienie zakładowych organiza- 
cji pariyjnych, Przy 25 KZ w najwięs- 
szych zakładach przemysłowych powo- 


łano grupy agiatorów przygotowane 
przez KW do s:stematycznej pracy in- 
formacyjno-wyjasniajacej wśród załóg. 

Rzeczcwo i otwarcie oceniono na 
konferencji różne zaniedbania. Jadwiga 
Misztal, robotnica z Przedsiębiorstwa 
Produkcji Betonów, mówiac o istotnych 
niedociągnięciach w swoim zakładzie. 
wskazywała na roię osobistego przy- 
kładu cziorsów partii. znaczenie auto- 
rytciu organizacji partyjnej. W tvm to- 
nie oceniał takze działalność orcaniza- 
cji partrjnej w ESC mechanik Ilenryk 
Dawidzki. 


Lubelska organizacja partyjna liczy 
64057 członkuw i kandvdatów partii tj. 
o 53232 osoby więcej niź dwa lata temu. 
Robotnicy stanowią 236.7 procent. chłupi 
— 15.8 procent. pracownicy umysłowi — 
34.3 procent. pozostali — 10.1 procent. Od- 
setek kob et: 26.2 procent, młodzieży zrze- 
szonej: 10,1 procent. 


W ciągu ostatnich dwóch lat przy 
jęto do partii 7392 towarzyszy, wsród 
których robotnicy stanowią 51.6 pro- 
cent, a chłopi — 21,0 procent. Jednakże 
rozwój partii nie bvł równomierny. Pra- 
wie 40 procent POP. z iego blisko po- 
łowa na wsi, nie rozbudowuje swoicn 
szeregów. W dalszvm ciągu znaczna 
liczba skreśleń jest rezultatem słabości 
pracy wychowawczej z kandvdatami i 
członkami partii. 

Organizacje partyjne działają we 
wszystkich środowiskach, ale w ponad 
200 wsiach (19 procent) nie ma dotych- 
czas POP. Uzyskany w ostatniej kaden- 
cji postęp w zakresie rozwoju i umoc- 
nienia szeregów partyjnych nie może 
zadowalać. Przeprowadzona w ub. r. 
przez Egzekutywę KW analiza wska- 
zała potrzebę zwiększenia wysiłku in- 
stancji terenowej i POP w celu wyeli- 
minowania występujących nieprawidło- 
wości. Dotyczy to przede wszystkim 
dysproporcji w rozmieszczeniu sił partii, 
niewystarczającego upartyjnienia ro- 
botników, chłopów ij młodzieży oraz nie- 
pracy 


dociągnięć w ideowo-wycho- 


wawczej. 

Komuniści wej. lubelskiego, realnie 
oceniając swój dorobek, dążą do stwo- 
rzenia przesłanek skuteczniejszego dzia- 
łania w latach najbliższych. Partyjne 
kierowanie i przodownictwo — to utoż- 
samianie się słowem i czynem z polity- 
ką i programem partii. 


EUGENIUSZ MICIIALUK 
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Politycznego KC PZPR, 


tow. 


Wojewódzką Konferencję Sprawozdawczo-Wyborczą PZPR w Opolu 
poprzedziła manifestacja partyjna, w której wziął udział członek Biura 
wicepremier 


Jan Szydlak, Podczas ma- 


pifestacji wręczono 80-tysięczną legiiymację partyjną. Od VII Zjazdu szeregi 
opolskiej wojewódzkiej organizacji partyjnej zwiększyły się o ponad 10 tysięcy 


towarzyszy. 


Różnie można mierzyć rozwój gospo- 
darczv, Skalę posiępu, xtóry uzyskało 
Opolskie w rozwoju produkcji przemy- 
słowej, obrazuje fakt, że np. roczną 
wartość produkcji z roku 1950 załogi 
dziś rcalizują w ciącu jednego zaled- 
wie miesiąca, a wartość produkcji z ro- 
ku 1960 przemysł opolski uzyskuje dziś 
w ciągu jednego kwartału. 


W latach 1971—177 produkcja przemy- 
słowa uległa podwojeniu w porównaniu 
z ub. pięcioleciem. Nakłady inwestycyj- 
ne w tym czasie wyniosłv 67 mld zł, a 
do roku 1980 osiągną 100 mld. Dzięśi 
temu od 1971 roku oddano do eksploa- 
tacji 70 nowych ważnych obiektów pro- 
dukcyjnych, odnowiono 13 majątku pro- 
dukcyjnego, zwiększono techniczne u- 
zbrojenie pracv w przemyśle o 43 proc., 
w rolnictwie o 49 proc., w budownictwie 
o 58 proc. 


W ostatnich dwóch latach wyvbudowa- 
no i oddano do użytku 8 wielkich in- 
westycji o znaczeniu ogólnokrajowym, 
w tvm największą w kraju cementow- 
nię w Górażdżach o zdolności produk- 
cvjnej ponad 2,4 mln ton cementu rocz- 
nie, cementownię w Strzelcach Opol- 
skich, zakład produkcji kombajnów 
ziemniaczanych „Agromet” w. Strzel- 
cach Opolskich, rozbudowano zakłady 
materiałów budowlanych w Kluczbor- 
ku itp. 

Woj. opolskie osiągnęło bardzo po- 
ważne rezultaty w realizacji manewru 
gospodarczego, zwickszając wydatnie 
produkcję przeznaczoną na rynek i eks- 
bort. W grudniu ub. r. przekazano do 
eksploatacji nowoczesny zakład mle- 
czarski, który będźie przerabiał 355 mln 
litrów mleka rocznie, oraz wielką chłod- 
nię składową o pojemności 16 tys. tom. 
W ostatniej fazie budowy znajdują się 
duże zakłady mięsne w Opolu o zdol- 
ności przerobowej 58 tvs. ton rocznie. 


W tym to okresie szczególnego rozma- 
chu nabrały inwestycje rolno-spożyw- 
cze. W roku 1976 na rozbudowę i moder- 


nizacię przemysłu rolno-spożywczego 


przeznaczono 760 mln zł, w roku ubie- 
głum już 11 mid zł, czyli o 42 proc. 
więcej. Ogółom w latach 1971—71 na 
rozwój tego przemysłu wwvdatkowano 
4.2 mld zł, to jest 1,5 razv więcej niż 
w ciągu lat 1950—70. 

A mimo wszystko nie jest to przemysł 
dominujący. Przeważa tu przemysł che- 
miczny, maszynowy, metalowy, mate- 
riałów budowlanych, odzieżowy i skó- 
rzany. Zgodnie z planem rozwoju w 
roku 1980 wartość dziennej produkcji 
przemysłowej 
303 mln zł i będzie 2,5 razy większa niż 
w roku 1970. 

Wicle miejsca i uwagi zarówno w ma- 
teriałach, jak i referacie sprawozdaw- 
czym oraz dyskusji poświęcono proble- 
mom lepszego wykorzystania tego no- 
woczesnego potencjału produkcyjnego, 
poprawy efektywności gospodarowania 
w każdym zakładzie, na każdym Stano- 
wisku Podawano wiele interesujących 
przykładów świadczących 0. możliwo- 
ściach zwiększenia konkurencyjności 
wyrobów eksportowych, wśród których 
przeważają maszyny i urządzenia. Zna- 
ne np. z wysokiej jakości i nowoczesno- 
ści polskie fabryvxi kwasu siarkowego, 
budowane za granicą, a produkowane 
przez Zakłady Urządzeń Przemysłowych 
„Nysa”, nie zawsze są konkurencyjne. 
Przyczyną jest nadmierna materiało- 
chłonność tych urządzeń, które są Śred- 
nio o 30 proc. cięższe od podobnych na 
świccie. Stąd poważne zadania dla kon- 
struktorów i technologów, dla całej za- 
łogi, znacznego obniżenia zużycia ma- 
teriałów nierzadko drogich, importowa- 
nych. To samo dotyczy innych gałęzi 
przemysłu, zwłaszcza budownictwa. 

Opolskie jest jednym z głównych pro- 
ducentów żywności i osiąga coraz lep- 
sze rczultaty w produkcji roślinnej i 
zwierzęcej. Już obecnie 40 proc. wszy- 
stkich użytków rolnych w tym woje- 
wództiwie znajduje się we władaniu rol- 
nictwa uspołecznionego. Ta koncentra- 
cja ziemi pozwala na lepsze jej wyko- 
rzystanie, 


Opolszczyzny wyniesie . 


Wojewódzka konferencja  sprawo- 
zdawczo-wyborcza w przyjętym progra- 
mie działania uznała dalszy rozwój pro- 
dukcji rolnej za jedno z kluczowych 
zadań, w szczególności zaś intensywny 
rozwój przetwórstwa rolno-spożywcze- 
go, zwiększenie produkcji zwierzęcej, 
zwielokrotnienie produkcji pasz prze- 
mysłowych oraz poprawę obsługi tech- 
nicznej rolnictwa. 


Wszystkim tym ambitnym działaniom 
służy stała poprawa działalności partvj- 
nej na wszystkich szczeblach i we wszy- 
stkich ogniwach. W referacie i dyskusji 
wiele mówicno o tych sprawach. Zasta- 
nawiano się, które z dotychczasowych 
doświadczeń należy utrwalić, co zmie- 
nić, a co odrzucić jako nie odpowiada- 
jące potrzebom obecnej sytuacji spo- 
iecznej i ekonomicznej kraju, 


Wyłania się konieczność dalszego do- 
skonalenia pracy ideowo-wychowaw= 
Czej, większej aktywności w propagan- 
dzie. podejmowania przez 
partii i jej aktywistów tzw. tematów 
truanych, drażliwych, które nurtują 
społeczeństwo. Wskazywano na potrze- 
bę przenoszenia najlepszych wzorów 
pracy partyjnej wypracowanych przcz 
klasę robotniczą do innych środowisk, 
na konieczność umacniania więzi partii 
ze społeczeństwem, a zwłaszcza z zało- 
gami robotniczymi. na sotrzebę dalszego 
umocnienia robotniczego trzonu w par- 
tii przez przyjmuwanie w jej szeregi 
najbardziej wartościowych jednostek. 


członków 


liaczej mówiąc, chodzi o tworzenie 
warunków sprzyjających umacnianiu 
partii w każdym środowisku. 


Wiele mówiono o pracy z młodzieżą, 
o lepszym wykorzystaniu jej twórczego 
zapału, jej aktywności społecznej i za- 
wodowcej. 

— Partia nasza — wskazywano — 
powinna tworzyć warunki do konsiruk- 
tywnej krytyki, bowiem tylko wówczas 
będzie mogła spełniać kierowniczą rolę 
w spoleczeństwie, kiedy Znać będzie 
dobrze nastroje w nim panujące, jeyze 
aspiracje, a także bolączki i trudności, 


na które trzeba szybko reagować. 

— Być komunistą — powiedział I sek- 
retarz*KW Andrzej Żabiński — to zna- 
czy działać na rzecz realizacji pro- 
gramu partii, wykazywać odporność na 
trudności; to znaczy mieć poczucie od- 
powiedzialności za powierzone zadania, 
jak najlepiej wywiazywać się z obo- 
wiązków zawodowych i politycznych. 
Być komunistą to znaczy postępować 
pryncypialnie w każdych warunkach, u- 
mieć agitować za programem partii, 
skupiać wokół niego wszystkich Pola- 
ków. 

BOGUSŁAW LESIEWICZ 
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Z gospodarską troską 


* 


udziałem 250 delegatów, reprezentujących ponad 37 tys. członków partii, 
obradowala w Pile wojewódzka konferencja sprawozdawczo-wyborcza. W 
obradach uczestniczył członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR Edward 


Rabiuch. 


Konferericja aceriła dorobek instan- 
cji i organizacji partyjnych w zakresie 
realizacji programu VII Zjazdu partii 
i wkład społeczeństwa województwa w 
rozwój społeczno-gospodarczy kraju. Na 
gruncie doświadczeń zdobytych w toku 
wdrazania manewru gospodarczego o0- 
kreślono zadania wynikające z posta- 
nowien II Krajowei Konferencji PZPR 
dla pilskiej oreanizacji partyjnej, dla 
wszystkich ludzi pracy woiewództwa. 


'Rotnictwo wojewodztwa przeżwycię- 
żyło już trudności związane ze spadkiem 
hodowłi. W minionym roku zwiększo- 
no Stan trzody chlewnej o 88 tys. sztuk, 
a bydła o 16 tys. sztuk. Dzięki polep- 
szaniu form  gcspodarowania ziemią 
przekraczane są plany skupu zboża, 
mięsa, mleka i innych płodów rolnych. 

W przemyśle na uwagę zasługują dob- 
re wyniki realizacji manewru gospodar- 
czego. Dzięki temu wartość artykułów 
wytwarzanych na rynek przekroczyła 
51 proc. ogólnej wartości produkcji 
przemysłowej. Osiągnięcie tego wskaź- 
nika zakładano pierwotnie na 1980 rok. 
Pomyślnie są realizowane plany bu- 
downictwa mieszkaniowego. 


Gdy na konferencji mówiono 0 po- 
myślnych wynikach produkcyjnvch, u- 
zyskiwanych dzięki trafnemu gospoda- 
rowaniu środkami inwestvcvjnymi, do- 
skonaleniu metod organizacji pracv, ra- 
cjonalnemu wykorzystaniu surowców ji 
rezerw, kojarzono je z możliwościami 
potencjału ludzkiego. Zarówno w refe- 
racie Ezzekutywy KW, jak i w dyvsku- 
sji wvkazano konieczność wzbogacania 
i różnicowania form pracy idcowo-wy- 
chowawczej, polepszania stylu "pracy 
partyjnej. Zadanie aktywu polega ns 
stwarzaniu takich warunków w miej- 
scu pracy, które w konsekwencji do- 
prowadzają do wzrostu wvdajności pra- 
cy i wyższej jaxości wytwarzanych ar- 
tvkułów, 

Poczesne miejsce w tych działaniach 
zajmuje problem podnoszenia kwalifi- 
kacji zawodowych. Pojmując ten temat 
tow. Norbert Aleksiewicz, przodujący 
rolnik ze wsi Klukowo w gminie Zło- 
tów, stwierdził: „Zagadnienie kwalifi- 
kacji, umicjętnoścj gospodarowania, od- 
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powiedziatności I zaangażowanych oby- 
watelskch postaw nabiera obecnie 
głównego znaczenia. Możemy zakupy= 
wać różne licencje, zakupiliśmy np. 
licencje na dobry ciągnik, nigdzie jed- 
nak nie kupimy licencji na dobrego rol- 
nika. Takiego rolnika musimy ukształ- 
tować sami”. 

Tow. Aleksiewicz, młody rolnik, |e- 
£itymujący się wyższym wvkształce- 
niem i bardzo dobrze gospcdarulący., m2 
rację, że trzeba nadać wysoką rangą 
oświacie rolniczej. 

Kilkakrotnie z trybuny konferencyj- 
nej padło stwierdzenie: „Minione dwa 
lata uczyniły nas bogatszym: c inwe- 
stycje wielkie i drobne. ważne dla każ- 
dego mieszkańca”. W Jastrowiu, Czern- 
kowie i Chodzieży były to dhuzo ocze- 
kiwane przez społeczeństwo przedszko- 
la i żłobki, w Człopie j Ujściu — domy 
kultury itp. Wartość czynów społecz- 
nych mieszkańców Piły i województwa 
w latach 1976—77 przekroczyła 300 mln 
złotych. Powstały nowe obiekty komu- 
nlne. Tam np., gdzie przed dwuna je- 
szcze laty w rozwidleniu Gwdv bvło 
bagno, dziś rosną tysiące krzewów róż. 
Nie przypadkiem w ciągu ostatnich lat 
Chodzież, Złotów ł Margonin zdabyłv 
najwyższe lokaty w onóinopolszim kan- 
kursie „Mistrz gospodarności”... 

Wiodącym motywem partyjne! deba- 
ty w Pile była troska o dalszy. dyna- 
miczny i harmonijny rozwój regionu i 
kraju. Analizowano przyczyny braków 
i trudności, wskazywano sposoby ich 
pokonania. Sprawy te między innymi 
poruszali w dyskusji tow. Maria Latu* 
szek, I sekretarz KM PZPR w Czarnko- 
wie, tow. Izabela Jaworska, lekarka z 
Trzcianki, tow. Józef Cichy, I sekre- 
tarz KM w Złotowie, tow. Zbigniew By- 
czyński, przewodniczący ZM ZSMP w 
Wągrowie ij inni 


Tow. Alfred Kowalski, I sekretarz 
KW PZPR w Pile, w wygłoszonym re- 
feracie stwierdził: „W minionej kaden- 
cji wzrosła 1 umocniła się wojewódz- 
ka organizacja partyjna, stała się ona 
zdolna do podejmowania i realizacji 
wszystkich zadań. W okresie niespełna 
3 lat zwięnszyliśmy nasze szeregi par- 


tyjne o ponad 5 tysięcy członków i kan- 
dydatów. Podstawową siłę wojewódz- 
kiej organizacji partyjnej tworzą robot- 
nicy i chłopi, którzy stanowią 60 pro- 
cent jej składu”. 


Motoryczną siłę przenuan wszystsich 
środowisk społeczno-zawodowych woje- 
wództwa stanowi liczny aktyw skupio- 
ny wokół KW. Ponad 4 tvs. wvkładow- 
ców. lektorów i agitatorów wyjaśnia po- 
litvke parti. przenosi wiedzę Spałeczno- 
-polityczną, kształtują świadomą 
motywację działań. Należy podkreślić 
szczególnie silne powiązania partii a 
młodzieżą. Najbardziej aktywna część 
młodzieży garnie sie do szeregów par- 
tyjnych. 

Podczas przerwy w kanferenej c-lo- 
nek Biura Politycznego. sekretarz KC 
Edward Bah'uch wręczył J0  czion- 
kom organizacji młodzieżowych legitv- 
PZPR. Bsła to 


chwiia, która pozostanie w sercach i pa- 


macje kandydackie 


mięcj tych, którzy te legitlymacie otrzy- 
mali, i tych. którzy byli świadkam: tego 
wydarzenia. 

Oceniając konferencję ww Fdward 
Babiuch stwierdził, że stanowi ana od- 
bicie aktywności całej wojewódzki) or- 
ganizacji partyjnej. 

Na przykładzie województwa pilskie- 

go. które odnotowało pozytywne efckty 
we wszvstkich dziedzinach. widać 3% 
ceiowa i skuleczna była reforma admi- 
nistracyjna kraju. Wvrażając uznanie 
dla dotvchczasowvych osiagnięć rolni- 
ctwa pilskiez0, sekretarz KC podkreślił, 
iż nakłady na tę dziedzinę gospodarki 
regionu, wvższe od przeciętnej w kraju. 
zobowiązują wszystkich rolników do 
wzmożenie wysiłku i systematvczneso 
zwiększania produkcji zwierzęcej i ro- 
ślinnej. Możliwości takie stwarza strus= 
tura tutejszego rolnictwa, w którym du- 
ży udział mają gospodarstwa uspołecz- 
nione i dobre gospodarstwa indvwidua!- 
ne 2 dużą liczbą gospodarstw spec jali- 
stycznych. 
Mówca wyraził przekonanie, że za- 
angażowanie wszystkich członków par- 
tii i ludzi pracy oraa potencjał gospo- 
darczy województwa zostaną jeszcze le- 
piej wykorzystane i przyniosą dalsze 
efekty dla dabra regionu | całego kra- 
ju. 


WIIVOLD LESKI 


su? 


W”. do drskusii na woiewó- 
dzkiej Konterenci PZPR w lar- 
nowie dokonanym przez I sekretarza 
KW tow. Stanisława Gębalę znalazła się 
"taka refleksja: „Zbyt wiele mówimy o 
rzeczach, a za mało o lucziach”, bvła 
to krytyczna ocena pewnych tendencji, 
aosć chvba powszechnych, występują- 
c.ch na naszych zebraniach i naradach 
czy w ogóle w naszej działalności. Ten- 
dercja ta polega na piedostatecznym 
wiazaniu takich pojęć, jak efektywność 
gospodarowania, walka o wysoką wy- 
dujnosc i Jakość pracy — z oceną su- 
biektyvwnych czynńików naszego 
rozwoju, czyli z oceną poglądów i po- 
staw ludzkich. | 

Na tarnowskiej konferencji jednak 
uważi poswięcono tym właśnie 
ludzkim aspektom działania partii. 
_Zaśtanawiano się m.n. nad konieczno- 
ścią przeciwdziałania przejawom złego 
stosunku do pracy, marnotrawstwa, pi- 
janstwa itp. Niestety, nie sa wolni od 
tych wad niektórzy członkowie parti. 


SDGLO 


WNKP dokonała kontroli sytuacji w 15, 


naiwiększych zakładach województwa i 
stwierdziła. że wielu towarzyszy 0- 
trzymało kary administracyjne za na- 
ruszanie meralnosci pracowniczej. Se- 
kretariat KW zalecił więc omówienie 
tych zjawisk na zebraniach POP i usto- 
Ssurkowanie się macierzystych organi- 
zacji partyjnych do winnych. 

Rodzi się tutaj pytanie: czy trzeba bv- 
ło aż uchwały Sekretariatu KW w tej 
kwestii? Czyż systematyczna ocena po- 
Staw swych członków nie jest statuto- 
wym obowiązkiem kazdej komórki par- 
tvjirej? Niestety, na zebraniach często 
analizuje się wskaźniki wykonania pla- 
nu, bilunsuje różne przcjawy produk- 
cyjnej i socjalnej działalności zakładu 
w oderwaniu od ocenv ludzi, ich po- 
staw. 

Zastanawiano się m.in. także nad me- 
todami pracy z agitatorami, a więc z 
tvmi ludźmi, którzy przede wszystkim 
mają wpływ na innvch, na ich sposób 
rozumowania i postępowania. Padło 
sporo krytycznych uwag o niskiej efek- 
tywności niektórych ogniw pracy ideo- 
wo-wyc*towawczej. Jeśli zaś chodzi o 
agitatcrów, jeden z mówców stwierdził, 
że na oł otrzymują oni na naradacn 
streszczenia materiałów dotyczą- 
cych problemów i zadań, jakie w danym 
momencie Stawia partia. Ten model od- 
działywania przyzwyczaja do pewnego 
wsgodnictwa, zwalnia niejako z samo- 
dzielrego studiowania publikowanych w 
prasić, radiu czy 


teicwizji informacji. 


Asgitator nie zcobvwa się na osobistą 
rer.eksję nud wydarzeniami, które nie- 
sie Życie. 


— Nie tak więc chyba powinna wv- 
glądać praca z tvm aktvwem — mówił 
ów towarzysz. — Na naradach z dzia- 
łaczami propagandowymi powinniśmy 
raczej kontrolować zrozumie- 
nie nowych zjawisk i zagadnień przez 
nasz aktyw, analizować wyłaniające się 
kwestie, niejasności. 


Cenna w uwaga. Trzeba umięć przy- 
siosowywać do nowych współczesnych 
warunków leninowskie zasady pracy 
acitacyjnej. Dziś agitator nie jest ani 
pierwszym pośrednikiem w przekazy- 
waniu środowisku wieści z kraju i ze 


świata, ani nawet ich pierwszym komen-- 


tatlorem. W tej sytuacji podstawowym 
zadaniem agitatora jest umiejętne wią- 


słuszne postulaty 


zanie dobrze już poznanych i przemyśla- 
nych probiemów ogólnopolitvcznycn 2 
aktualnymi potrzebami swego zakładu, 
wydziału itp. i mobilizowanie współto- 
warzyszy pracy do jak najbardziej 
etektywnego wcielania w 
wytycznych partii. 

Tarnowska organizacja partyjna ma 
w tej dziedzinie wieie osiągnięc, aie 
właśnie próba odpowiedzi ne pytanie: 
jak działać lepiej? — była cennym wa- 
lorem dyskusji. co podkreshił uczesini- 
czący w obradach sekretarz KC tow. 
Andrzej Werblan. Obok rzeczowej ana- 
lizy sytuacji w przemyśle, rolniciwie, 
handłu j usługach — decvaująctch dzie- 
dzinach w realizacji programu popra- 
wy warunków bvtu — słusznie szuwa- 
no związków między aktvwnoscia oby- 
watelską ludzi a  funkcjoncwaniem 
szkoły, wpływem micjscowesc -teatru, 
Zakładowego Domu Kultury „Azotów”, 
Tarnowskiego Towarzystwa Muzyczne- , 
go i innych tego typu placówek. bo 
wszystkie one w sumie twcrzą klina, 
w którym kształtuje się umysł i eimocje 
współczesnego człowieka 


JAN SAPLEWICZ 


zycie 


268 delegatów. obecnych na Wojewódzkiej Konferencji Sprawozdawczo-Wy- 

borczej we Wroclawiu, w dyskusji głos zabrało 16. Warto jednak podkreślić, 
że przed konferencją odbyły się spotkanią delegatów w 11 rejonach, podczas 
których Skonsultowano projekt uchwały i kandydatury do nowych władz. Na 
tych spotkaniach konsultacyjnych zabrało głos 75 towarzyszy. 
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Uczestniczący w konferencji członek 
Biura Politycznego, przewodniczący Ra- 
dv Państwa tow. Menryk Jabłoński 
zwrócił uwagę, że przed władzami par- 
tyjnymi i państwowymi stoi obecnie 
również zadanie rzetelnej analizy pro- 
pozycji, postulatów i inicjatvw zgłcszo- 
nych przez obywateli podczas niedaw- 
nej kampanii wyborczej do rad narodo- 
wych pierwszego stopnia, Jest to demo- 
kratyczna powinność wszystkich instan- 
cji partyjnych oraz władz terenowych. 
ponieważ w ten sposób praktycz- 
nie realizuje się zasadę wsbółrządze- 
nia. 

W woj. wrocławskim jest wiele po- 
zytywnych zjawisk w dziedzinie pro- 
dukcji przemysłowej i rolnej. Powaz- 
nym np. sukcesem jest odbudowa po- 
głowia trzody chlewnej, której było tu 
w roku 1977 o 29 tys. sztuk więcej niż 
w rcku 1975, Wzrosło również pogłowie 
owiec — w stosunku do roku 1945 o 
33,8 proc. Przy wyraźnym przodowan.u 
sektora uspołecznionego na podkresle- 
nie zasluguje cżywienie azialalnośc. 


"gunizacji 


produkcyjnej rolników indywidualnych. 
Wzrosło zapotrzebowanie na ziemię u- 
prawną. W roku 1977 sprzedano jej go- 
spodarzom indywidualnym 6 razy wię- 
cej niż w 1976. W przemyśle osiągnięto 
znaczny postęp w dziedzinie jakosci 
produkcji i eiektywności gospodarowa- 
nia. 


* 


Na te i 
solidna praca załóg, wspałdziałanie o- 


inne osiążniecia siułada się 


środków naukowych z przemysłem, du- 
ża aktywność organizacji NOT, a prze- 
de wszystkim dobry klimat polityczny 
stwarzany przez partię, Wpłvwa to tak-= 
że na znaczny wzrost jej szeregów. W 
misionej kacencji przyjęto do partii 
16,5 tys. kandydatów, w tym ponad Li 


"tys. rolniiów. Bardzo poważnie zwięk- 


szyła się w składzie wojewódzkiej or- 
partyjnej młodycn, w 
tvm rownież studentów | uczniów star- 
szych klas szkół srednich oraz pomatu- 
ralnyvch, Dziś wrocławska wejewódzka 
oreanizacja PZPR liczy o:oło 80 Lys. 
człoynków i kandydatow. 


liczoa 
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Konferencja ukazała także poważne 
trudności i braki w działalności niektó- 
rych przedsiębiorstw. Do spraw .naj- 
trudniejszych należy wzrost absencji w 
przemyśle i w budownictwie, Każdy za- 
trudniony w gospodarce usrołecznionej 
opuścił w minionym roku średnio 24 
dni robocze (poza urlopami wypoczyn- 
kowymi). W budownictwie absencja o- 
znaczała w praktyce codzienne wy- 
trącenie z roboty 182 osób. Dlatego te 
zjawiska powinny być przedmiotem sta- 
łej analizy organizacji partyjnych i kie- 
rownictw przedsiębiorstw. Bez popra- 
wy sytuacji w tej dziedzinie trudno bę- 
dzie wykonać bardzo napięte zadania 
w przemyśle, zwłaszcza w budownictwie 
mieszkaniowym, 


Dla działaczy wrocławskich jest to 
kwestia niezwykle ważna. W ostatnich 
dwu latach oddano tu do użytku 15 500 
mieszkań, w roku bieżącym zaś przewi- 
duje się zbudowanie 10 tys. Ukazuje to 
skalę wzrostu zadań. W roku ubiegłym 
władze centralne, doceniając potrzeby 
mieszkaniowe Wrocławskiego, skiero- 
wały tu dodatkowy potencjał wykonaw- 
czy w wysokości 400 mln zł. Niestety, 
na skutek różnych zaniedbań nie wy- 
korzystano tej szansy. W roku bieżącym 
podobna sytuacja nie może się powtó- 
rzyć. 


Krytycyzm i samokrytycyzm zawar- 
ty był zarówno w referacie Egzekutywy 
KW, wygłoszonym przez jego I sekre- 
tarza tow. Ludwika Drożdża, jak j w 
sprawozdaniu KW oraz w wystąpie- 
niach delegatów na konferencję. Świad- 
czy to o należytym pojmowaniu od- 
powiedzialności za rzetelne wy- 
konanie zadań w dziedzinie rozwoju 
województwa, a także kraju. 


W wielu wystąpieniach ppdkreślano 
konieczność stawiania na samodzielność 
kadr terenowych, na docenianie ich 
kwalifikacji i doświadczenia. W orga- 
nach administracji stopnia podstawo- 
wego udział pracowników z wyższym 
wykształceniem jest najwyższy w kra- 
ju — w dzielnicach 28 proc. w gminach 
13 proc. W aparacie etatowym partii 72 
proc. towarzyszy ma wykształcenie 
wyższe. Postulat stawiania na samo- 
dzielność zabrzmiał taixże wyraźnie w 
odniesieniu do spraw młodzieży, zwła- 
szcza studenckiej — co wiązano słusznie 
z przyspieszaniem jej dojrzałości ideo- 
wej. 


Nowy Komitet Wojewódzki z pewno- 
ścią postulaty te uwzględni, torując dro- 
gę nowym inicjatywom i pomysłom 
działaczy partii i bezpartyjnych. 


LECH WINIARSKI 
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Siłami partii 


a Wojewódzkiej Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej PZPR w Toruniu 

dominowała problematyka wewnątrzpariyjna, Z uznaniem podkreślił w 
członek Biura Politycznego KC PZPR, przewodniczący Rady Państwa, tow. Hen- 
ryk Jabłoński, który uczestniczył w obradach. 


Referat sprawozdawczy, wygłoszony 
przez I sekretarza KW, tow. Zygmun- 
ta Najdowskiego zawierał ocenę doko- 
nań w najważniejszych dziedzinach żyv- 
cia województwa, ujętą przez pryzmat 
działalności partii, funkcjonowania jej 
instancji, podstawowych organizacji i 
grup. Część postulatywna konferencji, 
dotycząca dalszego rozwoju społeczno- 
-gospodarczego j kulturalnego wojewó- 
dztwa, również ujmowana była przede 
wszystkim z punktu widzenia działania 
członków partii, ich aktywności i zaan- 
gażowania. Albowiem — jak powiedział 
tow. Najdowski — „to, co dobre wczoraj 
było bardzo dobre, dziś jest już tylko 
dobre. To, co wczoraj było dobre, dziś 
jest już niewystarczające. Taka jest dia- 
lektyka rozwoju”. 


W wielu wystąpieniach podczas dy- 
skusji zastanawiano się nad pracą ideo- 
wo-wychowawczą partii. Jeśli w tre- 
ściach jest ona dostosowana do potrzeb 
i możliwości środowiska, jeśli trafnie 
dobrane są jej formy — pomnaża to 
pozamaterialny dorobek narodu, prze- 
jawiający się w społecznej dyscyplinie, 


pracowitości, poszanowaniu społecznej 


własności. Przejawia się to w ostatecz- 
nym rezultacie w pożądanych efektach 
gospodarczych. 


Chodzi o to — podkreślano w dysku- 
sji — by instancje miejskie i gminne 
nie ograniczały tej działalności do pra- 
cy z czołowym aktywem. Należy — po- 
stulowano — tak doskonalić system 
pracy z agitatorami, by służył on wy- 
jaśnianiu spraw będących przedmio- 
tem zainteresowań członków partii i u- 
moóliwiał zasięganie opinii w kwe- 
stiach, które stawia na porządku dnia 
partia, lub które wynikają z codzienne- 
go życia poszczególnych Środowisk. 


Drugim elementem kształtowania po- 
staw jest środowisko pracy. Wiąże się 
z tym problem stosunku członków par- 
tii do wykonywanej pracy i jej efek- 
tywności. Jakie więc powinno być od- 
działywanie partii na produkcję? Ten 
problem podniosło wielu mówców. 
Przeważało przekonanie, że najważniej- 


, 


8 
szą Sprawą jest jakość pracy partyjnej 
w najniższych ogniwach — podstawo- 
wej I oddziałowej organizacji oraz w 
grupach partyjnych. Wszelkie bowiem 
problemy w zakładzie produkcyjnym 
rodzą się na stanowiskach pracy i tam 
uchwycone dają się łatwiej rozwiązać. 


Aby jakość pracy w najniższych ogni- 
wach partii podnieść na wyższy poziom, 
podjęto w ubiegłych latach wiele cieka- 
wych przedsięwzięć. Mówiono np. © po- 
zytywnych 


doświadczeniach rocznej 


wieczorowej szkoły dla sekretarzy POP, 
przynoszącej szczególne pożytki mło- 
dym towarzyszom, nie mającym dużego 
doświadczenia w organizowaniu pracy 
partyjnej. Mówiono też o dającym Go- 
bre efekty zwyczaju niektórych egze- 
kutyw KZ, zapraszających na swe po- 
siedzenia sekretarzy OOP. 


Ważnym dla każdego obywatela pro- 
blemem — ułatwiającym lub utrudnia- 
jącym mu życie — są kontakty z ad- 
ministracją państwową. 


Osiągnięcia, którymi toruńska organi- 
zacja partyjna powitała swą konferen- 
cję, były rezultatem żmudnej, ale i ela- 
stycznie prowadzonej pracy KW w o- 
kresie minionej kadencji. Towarzysze 
z KW w Toruniu wychodzą bowiem z 
założenia, że nie ma ł nie może być 
raz na zawsze ustalonych metod dzia- 
łania, zmieniają się bowiem warunki, 
w których partia działa. Stąd poszuki- 
wania nowych form pracy, choć obo- 
wiązuje zawsze ta sama zasada: co- 
dzienna, bliska więż 2  instancjami 
wszystkich szczebli. 

Ważną rolę w działalności KW spel- 
niały komisje problemowe, do których 
włączono aktyw robotniczy i chłopski. 
Komisje te stały się niezbędnymi ze- 
społami opiniodawczymi i doradczymi. 
Te i wiele innych metod pracye musia- 
ły przynieść efekty. Nic też dziwnego, 
iż tow. Jabłoński, oceniając pracę to- 
runskiej wojewódzkiej instancji partyj- 
nej, podziękował jej za dorobek w u-: 
rzeczywistnianiu programu nakreślone- 
go przez VII Zjazd PZPR. 


JERZY SŁOTA 
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Problematyka partyjna 
w badaniach naukowych 


|: procesie budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego wzrasta rola 

partii marksistowsko-leninowskiej we wszystkich sferach życia kraju. Dzio- 
łalność partii, stanowiącej kierowniczą siłę socjalistycznego systemu politycznego, wy- 
maga odpowiedniego zaplecza naukowezo oraz slałego rozwoju jej teorii w Ścisiym 
związku z praktyczną działalnością PZPR. 

Powstanie w Instytucie Podstawowych Problemów Marksizmu-Leniniznu KC PZER 
Działu Budownictwa Partyjnego wiązało się z potrzebami rozwijania prac w dzie- 
dzinie badań nad partią oraz umacniania naukowych podstaw działalnosci partii. 
Uchwała Biura Politycznego z lutego 1974 roku w sprawie powołania IPPYM-L wśrod 
podstawowych zadań ij kierunków badawczych wytyczyła m.in. opracuwywanie prob- 


ADAM ŁOPATRA 
JAN BŁUSZKOWSKI 


lemów budownictwa partyjnego. 


V J naszym kraju problematyka budownictwa partyjnego 
była dotychczas dyscypliną dydaktyczną. Zakres wie- 
dzy i natki o partii kształtował się pod wpływem potrzeb 
dydaxtycznych wynikających z zadań kształcenia na różnych 
szczeblach i w różnych formach działaczy aparatu partyjnego 
i organizacji społecznych oraz szkolenia partyjnego. W ta- 
kiej sytuacji należało rozwiązać dwa typy ściśle zespolo- 
nych ze sobą zadań: 


M po pierwsze, uczynić problematykę budownictwa par- 
tyjnego dyscypliną badawczą, określić jej charakter i istotę 
(tożsamość) przedmiotową, określić jej teoretyczne i meto- 
dologiczne założenia badawcze, tj. uczynić problematykę bu- 
downictwa partyjnego dyscypliną teoretyczną, nadać jej od- 
powiedni status teoretyczny. Realizacja tego zadania nasuwa 
inny doniosły problem, a mianowicie: umiejscowienie teorii 
budownictwa partyjnego w strukturze nauk społecznych. a w 
szczególności Określenie jej miejsca i roli w marksistowskiej 
politologii; 


EB po drugie, powiązać prace badawcze w dziedzinie bu- 
downictwa partyjneżo z praktyką, z potrzebamu partii, z uma- 
cnianiem nauxowych podstaw jej działalności, a z drugiej 
strony wykorzystywać dorobek i doświadczenia polityczne 
partii jako inspirację prac badawczych, traktując jej działal- 
ność jako źródło wiedzy i toorii z zakresu budownictwa par- 
tyjnego. | | 


Rozwiązanie pierwszego zadania zmierza w kierunku na- 
dania takiezo statusu dyscypiinie budownictwa partyjnezo, 
aby stanowiła ona integralną część marksistowskich nauk po- 
lilycznych. Niewłaściwe byłoby wyodrębnianie teorii budow- 
nictwa partyjnego na zasadzie jej autonomizacji Teoria bu- 
downictwa partyjneżo stanowić powinna wiodącą dyscypli- 


nę politologiczną, wpływającą na rozwój nauk politycznych, 


i jednocześnie korzystającą z ich dorobku; z nauki o partii 
stworzyć powinniśmy główną oś marksistowskiej politologii 


ym założeniom teoretyczno-badawczym podporzadkowa- 
ne zostały prace orzanizatorskie Działu Bucownictwa 
Partyjnego IPPM-L. W pracach tych wykorzystywano do- 


robek i doświadczenia instytutów marksizmu-leniniznu brat- 
nich partii krajów socjalistycznych. Nawiązżane zosiały kon- 
takty z odpowiednimi działami budownictwa pariyjncego tych 
instytutów; zapoznano się z ich programami i wynikami ba- 
dawczymi. Temu celowi służyły wizyty pracowniców Działu 
w instytutach marksizmu-leninizmu KPZR, WSPR, KPDCZ, 
SED. Szczególnie przydatne okazały się bogate doswiadczenia 
Instytutu Marksizmu-Leninizmu przy KC KPZR. 


Jednocześnie nawiązano kontakty ze wszystkimi osrodxami 
politologicznymi w kraju prowadzącymi badania nad partią 
— Instytutem Nauki o Partii WSNS przy KC PZPR, piaców- 
kami PAN i instytutami szkolnictwa wyższego. Na tej pod- 
stawie uzyskano obraz stanu badań nad partią. W dyskusji 
z szerokim środowiskiem naukowym sformułowany zcs'ał 
dłuzofaiowy plan badawczy Działu Budownictwa Partyjnego. 
Jednocześnie włączono liczne grono wysoko kwalifikowanych 
pracowników nauki do realizacji poszczególnych pros.enów 
i tematów znajdujących się w prozramie badań Działu Du- 
Gownictwa Partyjnego. W ten sposob siwoszano astywne 
środowisko badawcze zajmujące się badaniami nunca partią 
powiązanymi z zadaniami i pianami badawczymi Dz.ału Du- 
downictwa Partyjnego. Obok własnych prac bucdawczych 
Dział spełnia funkcje merytorycznej pomocy i inspiracji w 
prowadzeniu badań dotyczących partii reaiizovwanych przez 
pracowników nauki z Całego kraju. 


Pozytywne efekty uzyskano w zakresie rozwiązywania dru- 


. 
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gie:o zadania, zmierzająccezo do zapewnienia ŚCislc jo ZWIDZI 

prac badawczych z praktysą i potrzebami FOTA RENZACJE 
tego zadania sprzyja status IPPM-L działająccjo w Stirustu- 
rze organizacyjnej KC PZPR na prawach wydziału, Rorzyst- 
ny wpływ wywierają w zakrczie badań nad partią bezodóstode 
nie kontakty IPPM-L z wydziałami KC. Bardzo GA MUMIE 
iw szerosim zakresie rozwija się współpraca z Wydziałem 
Orzanizacyjnym. Dotyczy ona analizy składu partii, oaJań 
nad jakością i efeśtywnością działania cczanczacji i instancji 
partyjnych. Uzyskane materiały wykorzystywane SĄ do ce- 
lów praktycznych i rozważań teoretycznych. Gromadzone da- 
ne statystyczne i dokumenty partyjne wykorzystywane Są 
w sierze praktycznych zastosowań i w pracach analitycz- 
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nych. Podstawowym celem tych badań jest rozwijanie i do- 
starczanie pa.tii dobrej, przydatnej w praktyce teorii. 

Ważną formą wiązania badań z praktysą jest udział pra- 
cowników centralnego i terenowego aparatu partyjnego w 


pracach badawczych nad partią. Ich doświadczenie polityczne 


i przygotowanie teoretyczne zapewniają właściwy rozwój teo- 
rii i praktyki budownictwa partyjnego, pobudzając rozwój 
umiejętności wykorzystywamia przez nich wyników ba<cław- 
czych w praktyce, doskonalenie jakości i efektywności dzia- 
łania na wlasnym odcinku pracy. 


Doniosłe znaczenie w umacnianiu naukowych podstaw 
działalności partii mają organizowane z innymi wydziałami 
KC konferencje partyjno-naukowe skupiające pracowników 
nauki. którzy zajmują się badaniami nad partią i chcą słu- 
żyć doskonaleniu praktyki oraz działaczy partyjnych, którzy 
wykorzystują badania naukowe w prozgramnowainiu i organi- 
zowaniu pracy partyjnej. Efektem tych konferencji są pu- 
biikacje upowszechniające wiedzę o działalności partii Do- 
tychczas Dział Budownictwa Partyjnego bvł wspałorzam:zuto- 
rem konferencji na temat działalności orzanizacii partyjnych 
w wielkich zakładach pracy oraz działalności gminnych orga- 
nizacji partyjnych. W planie przewiduje się zorzanizewanie 
analocicznych konferencji na temat działalnosci orzańnizacji 
partyjnych w środowiskach twórczych i organach admni- 
stracji państwowej. | 


p odstawowe kierunki prac badawczyca Działu wynikają 
> z realizacji badań prowadzonych w ramach węzłewczżo 
probiemu pt. „Teoretyczne podstawy bndowy rozwinictego 
społeczeństwa socjalistycznego w Polsce". Dział Budownictwa 
Partvinego kieruje realizacją grupy tematycznej pt. „PZPR 
jako przewodnia siła w procesie budowy rozwinieltezo sSpo- 
łeczeństwa socjalistycznego”. Badania reaiizowane w ramach 
tej grupy tematycznej dotyczą miejsca i roli partii w pro- 
cesie budowy rozwinięteżo budownictwa socjalistycznego: re- 
lacji zachodzących między partią i społeczeństwem polskim 
— klasą robotniczą, klasą chłopską, inteligencją, rzemiesini- 
kami, młodzieżą, kobietami i narodem; kierowniczej roli 
partii w socjalistycznym systemie politycznym oraz rozwoju 
życia wewnątrzpartyjnego — wzrostu jakości i efektywności 
działania partii, Badania powyższe umierzają do ukazania 
nowych jakościowo cech i prawidłowości kierowniczej roli 
partii w okresie budowy rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego.: ; 


Dział zainicjował kompleksowe badania nad socjalistycz- 
nym systemem politycznym i kierowniczą rolą partii w tym 
systemie. Efektem badąń ma być trzytomowe dzieło pt. „So- 
cjalistyczny system polityczny”, przedstawiające w sposób 
kompleksowy idee i wartości polityczne, instytucje polityczne 
oraz systemy normatywne instytucji i organizacji społeczno- 
-politycznych w Polsce. W pracach nad socjalistycznym sv- 
stemem politvcznym uczestniczy szerokie grone politologów 
z IPPM-L, WSNS, ośrodków PAN oraz szkół wyższych. 


Dział Budownictwa Partyjnego prowadzi wielostronne ana- 
lizy dotyczące kształtowania składu partii. Obejmują one 2vro- 
ma.«iżenie i przetwarzanie danych statystycznych charakterv- 
zujących rozwój składu PZPR od Kongresu Zjednoczeniowe- 
go do chwili obecnej w różnych przekrojach: składu kiasowe- 
0. społeczno-zawodoweżo. demograficznezo, ekologiczneco. 
| K:rzwój składu partii rozpatrywany jest na tie przemian skła- 
du ludności kraju. Jednocześnie opracowuje się proznozę 
rozwoju składu partii do roku 1990. Oddzielnym aspektem 
balań z tego zakresu jest problematyka ruchliwości społecz- 
no-zawodówej członków partii i wpływu tego zjawiska na 
zmianę jej składu klasowego. 

Nowym kierunkiem badań nad partią jest analiza relacji 
między partią i poszczególnymi klasami i grupami spolecz- 
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nymi. Szczególną wagę przywiązuje się do ukazania istoty 
i dynamiki procesu rozwoju ogólnonarodowego charakteru 
partii, zarówno pod względem jej programu, umacniania wię- 
Zi z narodem, jak i jej składu klasowego. Podobną wagę 
przywiązujemy do wykrywania przesłaneś umacniania kie- 
rowniczej roli partii w procesie budowy rozwinięteżo budow- 
nictwa scocjalistvcznego. Wzrost tej roli stanowi! prawidło- 
wość budownictwa partyjnego stanowiącą jednocześnie pod- 
stawową zasadę budownictwa socjalistycznego. W wyniku 
badań zamierza się przygotować obszerną pracę charaktery- 
zującą działalność partii w warunkach budowy rozwinięte20 
społeczeństwa socjalistycznego w Paisce. 


Dział Budownictwa Partyjnego rozwija współpracę w za- 
kresie problematvki partyjnej z działami budownictwa par- 
tvjnego instytutów marksizmu-leninizmu bratnich partii kra- 
jów socjalistycznych. Jest m.in. wspbółorganizatorem badań 
polsko-radzieckich nt. roli organizacji partyjnej w rozwoju 
axtywności sbołeczno-politycznej i zawodowej załóż wielkich 
zakładów przemysłowych w warunkach budowy socjalizmu 
i komunizmu Rezultztem tych badań będzie wsbólna mo00- 
gralia polsko-radziecka. 

; ADAM LOPATKA 
JAN BŁUSZROWSNII 
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Drora do partii 


„GŁOSY TRZECH POXOŁEŃ" to zbiór wspomae.e:1. 
fragmentów autobiogratlii, pamietnków bedących pio- 
nem konkursu — „MOJĄ DROGA DO PARTEVE", octo- 
szonczo przea Radę Główną FSZMP. Zbiór ukazu się 
na poczatku 1978 r. nakładem Młodzieżowej Agencji 
Wydawniczej, 

W konkursie wzięli udział luczie niespokojni w naj- 
lepszym tezo słowa znaczeniu, aktywnie uczesiniczicy 
w życiu społecznym, wrażliwi. o0ragnący dać wyraz 
przekonaniu, iż przynależność do PZPR zobowiazuie do 
przodowunia w pracy, do idcowości i dvscypliny, do 
aktywnego urzechywistniania polityki partii. 

Barwnie i plastycznie opisane doświadczenia uczest- 
ników konkursu. przedstawiające drozę do partii na 
przykładzie jednostkowych losów. uzupełniaja nu"tszą 
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wiedze o procesach kształtowania się osobowości mło- ; 

dych ludzi. ; 
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Polsko - radzieckie 

Seminarium 
ł 


Z udziałem grupy naukowców z Instytutu Marksizmu- 
-Leninizmu przy KC KPZR zostało zorganizowane przez 
instytut Podstawowych Problenów Marksizmu-Leni- 
nizmu KC PZPR seminarium na temat roli organizacji 
partyjnych w wielkich zakładach pracy. Celem semina- 
rium było przygotowanie wspólnych badań obejmują- 
cych wybrane zakłady pracy w Polsce i ZSRR. 

Uczestnicy seminarium zapoznali się z praca partyjną 
w dużyci: zakładach w Warszawie, woj. katowickim. 
gdańskim i krakowskim. 


Matury dla 
przodujących rosotrików 


Warszawskie Technikum dla Przodujacych Rebotni- 
ków wykształciło już 1.00% absolwentów. Ostatnio opus: 
ciło mury iej placówki po uzyskaniu świadeciwa matu- 
ralnego 91 osob. które stanowią ł0 grupę maturzystów 
w okresie 7 lat istnienia szkoły. Co pół roku odhywa się 
nabór kandydatów, kierowanych przez instancje par- 
tyjne stołecznych zakładów pracy. 
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RYSZARD TURKO 
I sekretarz KG PZPR 
w Lubaczowie 


Nasza ©ustancja giminaa, eprócz pro- 
£rermowania | kontrolowania realizacji 
zedań gospodarczych, idcowo-wyvcho- 
waweczych i  społeczno-kulturalnvch, 
poswięca proolemuitvce 
rozwoju i umacniania szeregów partyj- 
nych Kierujemy się w tej działalności 
wytycznymi Sekretariatu KC w spra- 
wie zasui i trybu przyjnowania w 
saroz. PZPR. Przed zatwierdzeniem 
u.owaay POP prowadzimy z każdym 
kisiejvitatem rozmowy dciyczece znajo- 
Statutu, celów i zadań partii, 
pracy kandydata w jego gospodarstwie, 
przedsiębiorstwie i środowisku. 
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TDOŹCI 


W procesie rozbudowy i umacn:ania 
gisriicj organizacji partyjnej głowną 
uwaue poswięcamy rolnikom i robot- 
gukeswm, zwłaszcza że upartyjnienie tvch 
Ecup społecznych jest niskie, a wzrost 
Zion SgkdecCZznOgospodarczych wytnaza 
wZnewzunatgo deaiana partii w Śroao- 
usu wiejsiiyn 

Rozbudową szercgyów partyjnych zaj- 
mujemy się stale. Na posiedzeniach KG 
, Ezsekutywy dcekonujemy ocenv dzia- 
L»w rości orzanizacji partyjnych i akty- 
wu "mipnteeo. Wvzpaczamy im konkret- 
ne zadiania, a nastepnie sprawdzamy ich 
re slżzacię, 

Pracę W zZanresie rozbudowy i umac- 
niania parti łaczymy w integralną ca- 
łość apierarny na programie, który o- 
kresia zadania organizacji partyjnych 
laxiywu. W naszej sytuacji takie dzia” 
Łriie majduje szczególne uzasadnienie. 
gdyz wiejskie oryanizacje partyjne są 
liczebnie małe, a ich siła polityczna jest 
- naszym zdaniem — jeszcze niewy- 
Starczającąa. 

Stosujemy różne formy pracy, aby 
pozyskać do partii nowych ludzi. Pro- 
wadzimy rozmowy indywidualne z bez- 
partyjnymi, zapraszamy ich na zebra- 
a Na naradach sekretarzy POP za- 
Badnienia te traktujemy zawsze jako 
pierwszoplanowe. Obowiązek pracy z 
bezpartyjnym powierzamy najbardziej 


miany w strukturze organizacyjnej partii, wprowadzone decyzjami XVII 
dem Kienum KC z 1555 r., wpływają na jej dalsze polityczne i organizacyjne 
umocnienie oraz skuteczniejsze wypełnianie kierowniczej roli we wszystkich 
sferach życia. Zmiany te stworzyły korzystne warunki do działania Komitetu 
Gminnego PZPR w Lubaczowie, umożliwiają samodzielną pracę, dobór odpo- 
wiednich jej form i metod. Nałożyły też na gminną instancję większą odpowie- 
dzialność za całokształt życia i prawidłowy rozwój gminy. 


zaawansowanym i 
towarzyszom. 


zdyscypiinowanym 


W całokształcie pracy KG świadomie 
sterujemy procesami rozbudowy, pod- 
nosirny poziom pracy ideowo-wycho- 
wawczej i organizacyjnej z kandydata- 
mi I młodymi stażem członkami par- 
tiii co powoduje, że w ostatnich 2 la- 
tach zanotowaliśmy jedynic 3 przypad- 
ki skreślenia kandydatów. 


Osiągamy dobre efekty w rozbudowie 
szeregów partyjnych. W ostatnich 2 la- 
tach przyjęliśmy w poczet kandydatów 
90 towarzyszy, w tym 35 rolników ji 44 
robotników. Wśród przyictych 34 to 
członkowie ZSMP, a 25 — kobiety. Tyl- 
ko w ub. roku przyjcliśmy do partil 
38 towarzyszy, w tym 13 rolników j 19 
robotników. 


W zasadzie zadowalający rozwój par- 


ti nie powoduje u nas samozadowole- 
nia, ponieważ rozmieszczenie sił partii 
w gminie nie jest jeszcze właściwe. 

Głowny nacisk kładzierny na usamo- 
dzielnienie POP, umacnianie jakościowe 
1 ilosciuwe szeregów partvjnych oraz 
doskonalenie form i metod ich oddzia- 
ływania na życie gospodarcze i społecz- 
ne. Temu celowi, jak również kształto- 
waniu właściwych postaw członków i 
kandydatów partii, sprzyja — poza pro- 
wadzonymi rozmowami — praca ideo- 
wo-wychowawcza, a w szczególności 
szkolenie partyjne. Szkolenie prowa- 
dzimy we wszystkich podstawowych or- 
ganizacjach partyjnych, obejmując nim 
wszystkich członków i kandydatów par- 
tii a także aktyw młodzieżowy | bcez- 
partyjny. 

W trosce o wysoki poziom szkolenia 
partyjnego funkcję wykładowców .po- 
wierzarny towarzyszom o dużym wyro- 
bieniu politycznym i zasobie wiedzy 0- 
gólnej i politycznej, tj. tym, którzy da- 
ją gwarancję wdrażania należytej edu- 
kacji politycznej. 

Organizujemy okresowe narady z ak- 
tywem poświęcone problematyce pracy 


organizacji partyjnych ł pełnego zżaan- 
gażowania członków partii w realracii 
zadań wynikających z uchwał nadrzęd- 
nych instancji partyjnych. 

Nie mamy orzanizacji doskonałych. 
W pracy niektórych występują słabości, 
które staramy się eliminować przez eo- 
zekwowanie pełnego wywiązywania się 
aktywu z jego obowiązków, 

Komitet Gminny w celu pozyskan:a 
kandydatów oddziałuje prze? organiza- 
cje partyjne na pracę organizacji mło- 
dzieżowych i kobiecych. W ostatnich 2 
latach z naszej inspiracji zorganizowa- 
no 3 nowe koła ZSMP, Ponadto wspó!- 
nie z Zarządem Gminnym ZSMP wiele 
wysiłku wkładamy w doskonalenie pra- 
cy organizacji młodzieżowych. Kontv- 
nuujemy ahcję „Partia rozmawia z mło- 
dzieżą”. Eczekutywa KG przyznała 
dwóm kałom prawo rekomendowania 
członków ZSMP na kandvdatów PZPR, 
przekazały one do partii 7 aktywistów 
Uważamy, że pozyskiwanie młodych lu- 
dzi do partii, przebiega radal zbyt wet- 
no i dlatego zmierzamy do przyznania 
prawą rckomendacji jeszcze dwóm ko- 
łom ZSMP. 

Wiele uwagi poswięcamy pozyskan'u 
do partii kobiet. Oraanizujemy szka:e- 
nia o tematyce społeczno-gospodarcze) 
i politycznej; wykładowcami są człor- 
kowie Esgzekutywy KG. 

Nasza działalność organizacyjna 1 
propagandowa przynosi pożądane efex- 
tv. Gminna organizacja w bieżącym ro- 
ku przekroczy Stan 400 członków i kan- 
dydatów partii. 

Zasygnalizowałem tvlko niektóre for- 
my i metody pracy stosowane przez nas 
w celu rozwijania I umacniania partn, 
Wiemy, że wymagają one doskonalenia, 
widzimy również potrzebę wprowadza- 
nia nowych. Prcblematyce tej poświę- 
camy wiele uwagi, gdyż chodzi nam 0 
stały i systematyczny wzrost oddziały- 
wania instancji i organizacji partyjnych 
na całokształt życia społeczno-gospo- 
darczego i politycznego w gminie. 
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Krośnieńskich Hutach Szkła — jednym z najlepszych zakładów 1 czo- 
łowych eksporterów branży — zakładowa organizacja partyjna spełnia 
właściwie organizatorsko-inspirującą rolę. Jednym z przejawów jej dynamizmu 
jest rozumnie zaprogramowana, wszechstronna praca z młodzieżą. Rozmawiamy 
na ten temat z I sekretarzem instancji zakładowej tow. TADEUSZEM ZÓL- 


KOSIEM. 


= Z danych wynika, że między VII Zjaz” 
dem a II Krajową Konferencją PZPR Wa- 
sze szeregi zasiliła dużą grupa hutniczej 
młodzieży. 


— Mniej więcej od 1974 r. przyjmu- 
jemy średnio 100 kandydatów, w 90 
procentach młodych robotników, prze- 
ważnie o dwu-, trzyletnim stażu pro- 
dukcyjnym. Akt wręczenia legitymacji 
"kandydackiej zamyka okres aktywnego 
zbliżania mlodego robotnika do kręgu 
partyjnego wyznaczonego Środowiskiem 
pracy, a jednocześnie otwiera czas 
wzmożonej nad nimi opieki macierzy- 
stej grupy partyjnej i OOP. Chodzi o 
wdrażanie przyjętego do nowych obo- 
wiązków wynikających ze Statutu 
PZPR i do partyjnej odpowiedzialno- 
ści. 


— Byłoby interesujące, gdybyście zech- 
cieli scharakteryzować wstępną (fazę, pud- 
czas której drogi młodego hutnika t organi- 
zacji partyjnej zaczynają się schodzić... 


— Proces ten liczy dziesiątki najróż- 
niejszych elementów składających się 
na spontaniczne dochodzenie do partii 
młodych ludzi. To z jednej strony. A z 
drugiej dominuje planowe, zamierzone 
działanie. Zarówno Komitet Zakładowy, 
jak i organizacje wydziałowe kierują 
się w swej działalności z góry założo- 
nym planem umacniania siły partii, jej 
rozmieszczenia w przedsiębiorstwie, a 
także obecności w poszczególnych gru- 
pach wiekowych załogi. Nie ma w tych 
programach liczb i dat, bo żywa praca 
z ludźmi nie poddaje się dyktatowi sta- 
tystyki, są natomiast kierunki wyzna- 
czane wcześniejszym sondażem i rze- 
telną znajomością spraw i ludzi. 


— Co zatem bezpośrednio decyduje 6 tym, 
że młody człowiek szuka sekretarza OOP 
a sekretarz jego? 
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— Posłużeę się doświadczeniem sekre- 
tarza OOP z Huty Szkła Technicznego, 
tow. Jana Gorczycy. Zaczynał on pracę 
w warsztacie produkcji mechanicznej z 
jednym partyjnym. Po trzech latach 
pracuje z dwudziestomaparoma człon- 
kami i kandydatami. I wszyscy okazali 
się godni deklaracji wstępujących do 
partii, o którą prosili. Tow. Gorczyca u- 
waża, że nie ma lepszego selekcjonera 
niż zakładowe życie: praca i stosunek do 
drugich w toku pracy. Gorczyca zamie- 
rza przyjąć w 1978 r. 13 dalszych kan- 
dydatów do swojej OOP. Tych trzynastu 
poznał z roboty, z tego, że — choć mło- 
dzi i niedoświadczeni — wiedzą, jak 
pomóc Hucie. chcą się kierować szeT- 
szym interesem. Tych potencjalnych to- 
warzyszy zachęcano do pracy społecz- 
nej, bacznie Śledząc, czy w tej robocie 
nie upatrywali zła koniecznego. 


sa Wast młodzi pracownicy w zasadzie są 
absolwentami szkoły przyzakładowej oraz 
innych krośnieńskich szkół zawodowych 1 
techników. Czy de pracy w Hucie wnoszą 
już określone zainteresowania pracą społecz- 
ną? 


— Niczego nie zaczynamy od nowa, 
szzoły wywiązują się dobrze z obowiąz- 
ku wprowadzenia swych wychowanków 
w krąg naszej idei. Duże jest np. wyro- 
bienie społeczno-polityczne absolwen- 
tów „zawodówki” w Miejscu Piasto- 
wym, jak też naszej podopiecznej szko- 
ły kształcącej hutników szklarskich. Z 
inspiracji KM w Krośnie myśli się o 
utworzeniu uczniowskiej organizacji 
partyjnej z najlepszych uczniów klas 
starszych. W ostatnich latach w środo- 
wisku szkolnym często spotykali się z 
młodzieżą weterani pracy partyjnej. za- 
służeni towarzysze Adam Polak i Fd- 
ward Szewczyk, budząc szacunek i u- 
znanie młodzieży dla swej życiowej dro- 
GL. 


— Obserwuje się ostatnio zanikanie prze- 
jawów formalizmu w odpowiedzialnej czyn” 
ności rekomendowania do partli. Jakie do- 
świadczenia pod tym względem ma Wasza 
organizacja? 


— Sprawdzają się uprawnienia dane 
kołom zakładowym ZSMP. Prawo re- 
komendacji w szeregi PZPR mają u 
nas dwa koła, Przekazują one rzeczy- 
wiście swych najlepszych aktywistów, 
przodujących pracowników, dobrych 
kolegów. Drugim źródłem są rekomen- 
dacje zwierzchników służbowych. Moż- 
na na nich poleżać, oparte są bowiem 
na wnikliwej znajomości człowieka. Ty- 
powvm przykładem nich będzie tow. 
Czesław Jędrysiak, brygadzista zmiano- 
wy, który wprowadził do partii 3 współ- 
towarzyszy pracy. Nowym zjawiskiem, 
mającym perspektywy są rekomendacje 
rodzicielskie. W roku ubiegłym do par- 
tii wstąpił syn tow. Edwarda Biegań- 
skiego, hutnika, członka KC partii, tak- 
że nasz pracownik. Podobnie syn tow. 
Adama Polaka, człowieka o zasłużonym 
wielkim autorytecie. Mieliśmy trzy 
przypadki przyjęć do PZPR młodych 
małżeństw, przypomnę znane mi o0so- 
biście małżeństwo Zebraków, syna i sy- 
nowej tow. Kazimierza Zebraka, człon= 
ka Egzekutywy KZ. 


— Przemyślana, umotywowana w calej roz- 
ciągłości rekomendacja nie wypełnia całości 
obowiązków popierającego akces do organi" 
zacji. 


— Oczywiście. Praktykujemy z»apra- 
szanie rekomendujących na rozmowy 
prowadzone przez egzekutywy OOP z 
kandydatami w trakcie stażu i przed 
przyjęciem na członków, gratulujemy 
im postawy ich podopiecznych. pytamy 
o przyczyny nadużycia zaufania przez 
polecanych. 


— Ilu kandydatów nie zdołało pomyślnie 
zaliczyć stażu? 


— W ostatinim roku skreśliliśmy 12 
osób z listy kandydatów, co było nie 
tyle skutkiem mało trafnego doboru. ile 
przede wszystkim zaostrzonych wyma- 
gań. Jeszcze kilka lat temu kandydat, 
który nie potrafił uszanować honoru 
kobiety, mógł spodziewać się pobłaża- 
nia, a następny, wynoszący z Huty wy- 
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rób groszowej wantości — znalaziby, 
obok potępienia, słowa pożałowamia... 
Podnoszenie na wvższy poziom kryte- 
riów oceny kandydata obejmuje w ca- 
łej partii także sferę pozasłużbową, tu 
nas nie bywa inaczej. Nikogo nie cie- 
szy „spadanie Z ewidencji” kandydatów, 
lecz nie można pozwolić sobie na prze” 
jawy. tolerancji. Zresztą skreślenie to 
forma wychowania. nie odbiera szan- 
sy, chociaż ma charajter mocne;o 
wstrząsu. 

— Nie mówiliśmy jeszcze o instytucjonal- 
nych formach pracy £ kandydatami... 

— Prowadzimy w zakładzie studium 
samo kształceniowe dla kandydatów, 
każdy z nich otrzymuje wTaz Z legity- 
macją kandydacką podręcznik „Podsta- 
wy ideologii i po!ityki PZPR”. Kandy- 
daci tworzą sporą BTUDĘ słuchaczy Za- 
kładowej fili WUML. Niektórych za- 
praszamy na wybrane posiedzenia e5zC- 
kutyw OOP, powołujemy ich w skład 
zespolów spec jalistycznych, dajemy do 
opracowania analizy, opinie o proble- 
mach leżących w sterze ich zaintere- 
sowań. Zapewne nie wyczerpujemy 
wszystkich możliwości, ale sądząc po 
dobrej opinii, jaką cieszy się u nas par- 
tyjna młedzież, pracę z nią oceniany 
Wysoko. 


Oto jeden z przykładów. Auitomaty- 
czną linię wyrobu szkianex nadzorowali 
specjaliści z firmy „Sorg' Z REN. Wy- 
konawcami byli młodzi robotnicy, 
wśrod nich wielu kandydatów partii. 
„Dzieci niemal” — mówili nadzorują- 
cy... Te „dzieci” pokazały, co umieją. 
W połowie montażu młodzi pojęli wszy- 
stkie tajemnice obsługi urządzenia, któ- 
re na dodatek w dwa tygodnie po Troz- 
ruchu osiisznęło pełną zdolność produk- 
"cyjną i — co więcej — które produku- 
je szalanki ze znakiem jakości, co jest 
rzadkim zjawiskiem juk na automatycz- 
ny wyrecGyJ. Młodzi do te30 stopnia na- 
uczyli mistrzów z RFN szacunku dla 
swych urniejętności, że otrzymali ofer- 
tę montażu urządzeń w kraju, skąd za- 
kupiliśmy urządzenie... Najstarszy w e- 
kipie bvł kandydat PZPR, operator 
Zbigniew Frączek. 


— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiał: 
RYSZARD NIEMIEC 


Na tropach odpowiedzialności 


JANUSZ FASTYN 


N jeczęsto zdarza sie, by instancia 
wojewodzka na plenarnym posie- 
dzeniu wykluczała ze Sweg0 składu jed- 
nego z towarzyszy i w dodatku tuż 
przed upływem kadencji. Słyszałem na- 
wet głosy, że trzeba było doczekać do 
konferencji sprawozdawczo-wy borczej. 

Jednak stanowisko kierownictwa KW 
mocno podtrzymywane przez Wojewó- 
dzką Komisję Kontroli Partyjnej, było 
zdecydowane 1 słuszne. W atmosferze 
wzmożonych wymagań, w okresie mię- 
dzy IX Pienum KC a II Krajową Kon- 
ferencją PZPR. kiedy tyle się mówiło 
o odpowiedzialności j potrzebie egzek- 
wowania tej odpowiedzialności, nie 
można było zająć innego stanowiska. 
Zarówno ze wzęlędu na ów konkretny 
przypadek (o czym za chwilę), jak też 
ze względu na wychowawczą wymowę 
jawnego i pryncypialnego załatw:enia 
tej sprawy. 

Tak więc na plenum KW PZPR we 
Wrocławiu, po referacie i dyskusji na- 
wiązujących do problematyki IX ple- 
num KC, postawiono dodatkowy punkt: 
udzielenie kary partyjnej tow. Jerzemu 
H.. dyrektorowi Zjednoczenia Budowni- 
ctwa Przemysłowego „Zachód”. 


RE 


Zarzuty wcbec dyrektora były dwo- 
jakiej natury. Pierwszy dotvczył Je80 
pracy zawodowej i odpowiedzialności za 
realizację przez Zjednoczenie wyvtvcz- 
nych instancji partyjnej. Znamy dobrze 
trudności i kłopoty związane Z budow- 
nictwem mieszkaniowym. Wrocław na- 
leży do tych wielkich miast, w których 
plan budowy mieszkań był poważnie za- 
grożony. W dużym stopniu 'potęgowały 
40 zagrożenie opóźnienia Ww uzbrojeniu 
terenów budowlanych i budowie UTrzĄ- 
dzeń komunalnych w spowodowaniu 
tvch opóźnień wydatnie partycypowało 
Zjednoczenie „Zachód”, które ani w 
1975. ani w 1976 zadań planowych w za- 
kresie inwestycji komunalnych nie wy- 
konywało. Na początku ubiegłego roku 
dla wszystkich było jasne, że bez zdlecy- 
dowane30 zaangażowania potencjału o- 
gólnobudowlanego i © inżynieryjnezo 
przedsiębiorstw zgrupowanych w ZBP 
„Zachód” nie może być mowy O nadwo- 
bieniu opóźnień i wy jściu z impasu. 

Prośby ni grożby władz wojewódzkich 
nie pomagały. Kierownictwo Zjednocze- 
nia nie reagowało ani na indywidualne 
polecenia. ani na kolesialne uchwały 
instancji partyjnych, zasłaniając się za- 


leceniami i uzgodnieniami odgórnymi. 
Trzeba było interwencji ministra budo- 
wnictwa, a potem i wicepremiera, by 
sprawę ruszyć, co nie znaczy załatwić. 

Nawet po nadzwyczajnej decyzji wi- 
cepremiera zobowiąłującej do „niezwło- 
cznego przesunięcia na budownictwo 
mieszkaniowe potencjału przedsię- 
biorstw przemysłowych” kierownictwo 
Zjednoczenia działało opieszale i nie- 
chętnie. Dyrektorowi Jerzemu H.i jego 
współpracownikom przyświecała party- 
kularna zasada: bliższa ciału koszula. 
Oni są od budowy fabryk, a tu im głowę 
zawraca się mieszkaniami. I chociaż ze 
społecznego punktu widzenia ta opera- 
cja (przerzucenia części potencjału) była 
konieczna, chociaż od wielu miesięcy 
na zebraniach partyjnych i naradach 
branżowych, we wszystkich środkach 
przekazu aż huczało od „manewru S50- 
spodarczego”, ci, od których bezbośred- 
nio zależała realizacja tego manewru 
we Wrocławiu, po prostu założyli ręce. 
Ich to nie dotyczyło. 

W rezultacie takiej postawy tylko 
niewielka część potencjału budowni- 
ctwa przemysłowego została przerzuco- 
na na cele mieszkaniowe. Manewr wTo- 
cławski w roku 1977 nie udał się. W tel 
sytuacji Eszekutywa KW zwróciła sie 
do władz centralnych 0 odwołanie Je- 
rzego H. ze stanowiska dyrektora i jed- 
nocześnie postanowiła go rozliczyć par- 
tyjnie na plenum KW. | 


pw 


Podczas gdy Jerzy H., jako działacz 
gospodarczy kierujacy wielką orsgani- 
zacją budowlaną, wykazał niewytłuma- 
czalną niechęć do budownictwa miesz- 
kaniowego Ww ogóle, to jednocześnie ja- 
ko osoba prywatna ujawniał niebvwa- 
ły entuzjazm dla budowania domków 
jednorodzinnych. 

W protokole pokontrolnym NIK. zaj- 
mującym ponad 100 stron gęstego ma- 
szynopisu. wyszczególniono dokładnie 
mechanizmy niechlubnego przedsiębiar- 
stwa, które w opini. publicznej Wrocła- 
wia otrzymało wymowną nazwę ..Ran- 
czo dyrektorów”. Łatwo się domyślić 
skąd te westernowe skojarzenie. Po 
prostu dyrektor H. wraz Z grupą innych 
dyrektorów (swoich zastępców oraz Sze- 
fów podległych sobie przedsiębiorstw) 
zadziałali po kowbojsku. Trzask — 
prask 1 wystawili sobie „środowisko- 
we” osiedle domków jednorodzinnych. 
W cichym zakątku przy ul. Bzowej i 
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Prerwiosnkowej powstała 0828 dyrek- 
torskicj „dolce vita”. 

To nie było nadużycie w sensie kry- 
minalnym Sprawę należy rozpatrywać 
głównie na płaszczyźnie ideowo-moral- 
nej. W katezoriach odpowiedzialności 
obywatelskiej i party mej. 

Domki budowano w ramach budow- 
nictwa spółdzielczego. Stawiało je jed- 
no z przedsiębiorstw podiegłygh dyrek- 
torowi 1. Jest taki przepis, że część wy- 
butowenych przez przedsiębiorstwo 
budowiane mieszkań przypala do po- 
działu załodze tego przeds ębiorstwa. 
Jednakże dzielenie tych mieszkań po- 
winno się odbywać zgodnie z obowią- 
zujączmi zasadami i przepisami. Dy- 
rektor Jerzy H. ominął je. Samowo!- 
nie. jednoosobowo (bez wiedzy orga- 
nizacji partyjnej i związkowej) przy- 
dzielił sobie j kilku najbliższym kole- 
pom-dyreniorom 7 domków  jednoro- 
dzinnych. Ponadto wykorzystał swoje 
dyrekiovwske  prerujatywy, aby owe 
domki wybudować i wyposażyć w Spo- 
sób uprzywilejowany. Prawie wszysSt- 
k e Siłv i środki przedsiębiorstwa zosta- 
iv skierowane na tę właśnie budowę. 
Robotników i majstrów doglądali sami 
dvrestorzy, doglądały ich żony. Wpro- 
wadzono zmiany niezgodne z dokumen- 
tacją i kosztorysem. Pojawiły się ter- 
recoty, dębowe drzwi j boazerie. 

W tym sumym czasie inne place bu- 
dowy, te na których małv wyrosnąć 
domy dla zwykłych ludzi, ziały pustką. 
W tamtym kierunku na wizję lokalną 
nie w'ał się ani razu. ani jeden z dv- 
rextorów, który znajdował czas by Kkil- 
ka razy w tvgodniu doeladać pracowni- 
ków przy ul. Bzowej — Pierwiosnkowcej. 


ad 


Były dyrektor Zjednoczenia Jerzy H. 
został odwołany ze składu zastępców 
członków KW i otrzymał partyjna nara- 
nę z ostrzeżeniem. Można by wiąc po- 
wiedzieć: spiawicdliwości stało się za- 
dość. Ale. czy tylko o to chodzi? 

Jest coś, co musi niepokoić. Najbar- 
dziej ronkcia samego towurzysza H. 
Nie zrozumiał ani jednego ze stawia- 
nych mu zarzutów A już zupełnie 
niepojęta jest dla niego sprawa dom- 
ków. Cóż to, dyrektor nie ma prawa 
przyzwoicie mieszkać? 


Smutne jest nie to, że takie pytania 
padają. Smutne jest. że zadawane są Z 
całą powagą. On naprawdę tak mySIi. 
Nikt do tej pory nie powiedział mu 6 
obowiązkach moralnych członka parti, 
nikt nie wyjaśnił mu, że wysokie sta- 
nowisko kierownicze zobowiązuje do 
wysokich wymogań wobec siebie. Ży- 
jąć w sacia'isivcznvm społeczeństwie, 
studiując. pracujac, czytając książki, 
rozmawiając, uczestniczac w zebraniach 
partyjnych — nie miał okazji dowie- 
dzieć się o socjalistycznych zasadach 
współżycia społecznego.  Skromność, 
sprawicdliwość, edpowiedzialność — to 
dlań pojęcia aistrakcyjne. Puste dźwię- 
ki — bez żadnej treści. 

Toteż nie m”żna nawet mieć pewno- 
ści, co do głównego zarzutu sformuło- 
wanego wcześn.ej posiedzenia na Egze- 
kutywie KW: „Jako członek partii nie 
staneliście na wysokości zadania, za- 
wiedliście partię”. 

Czy zawiódł? 


A mógł nie zawieść. Przy tym stanie 
świadomości ideowej i moralnej? 


JANUSZ FASTYN 
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NOWI I SEKRETARZE 
KOMITETÓW 
WOJEWÓDZKICH PZPR 


Łomża 


WALDEMAR SZPAŁIŃSKI, ur. 30.VII.1529 
r. w Czarnej Białostockiej, woj. białostockie. 


Pochodzenie społeczne intelipenckie. Wy= 
kształcenie wyższe, socjolon. Członek partit 
od 1947 r. 1948 r. — 1 sekretarz PK PPS 
w Kolnie. 1918—1949 r. przewodniczący ZP 
ZMP w Kolnie. 1949—19530 r. sekretarz KP 
PZPR w Kolnie. 1950—1951 r. sekretarz „KP 
PZPR w Ełku. 1051—1952 r. — I sekretarz KP 
PZPR w Łomży. 1952—1953 r. kierownik 
WOPP w Biaivnustoku. 1953—1955 T. zastęp= 
ca kierownika Wydz. Propagandy KW PZPR 
w Białymstoku. 1955—1954 r. I sekretarz KM 
PZPR w Białymstoku. 1958—1859 r. słuchacz 
WSNS. 1939--1364 r. kierownik WUML KW 
PZPR w Białvrinstoku. 1964 —1951 r. zastęp= 
ca kierownika Wydz. Proparandy KW PZPR 
w Riałyvms' oku. 1971 — 194 r. słuchacz 
WSNS. 1074—1975 r. I sekretarz KP PZPR w 
Łomży. 1975—1978 r. sekretarz KW PZPR w 
Łom$óv. 


X jntym 1973 r. wybrany | sekretarzem 


KW PZPR w Łomży. 


NOWI SEKRETARZE 
KOMITETÓW 
WOJEWÓDZKICH PZPR 


Łomża 


M 


RYVSZAED INTLERCUWICZ. Ur. I1.IV.!928 r. 
w Podwysckim, woj. suw.zisik,e 


pochodzenie społeczne  chłon-kie. Wv- 
kształcenie wyzsze, sociolov. Cztopek parts 
od 1061 r. 1037—1633 r. kiciowysk eksnhedycji 
w Uzodze Pocztaryo-Tei*" nnmiumkoesinzm 
w Olecku. 1970—1659 r. słaba wojskowa. 
1070—054 r. instrukior, przewodniczacy ZP 
ZMW w Olecku. 15661—1055 r. słuchzcz Cen- 
tralnej Szkoly Komsomolu w Mostu ie. 
10315-—41966 r. przewodnicz?cy ZP ZMW w SU. 
wakach. 1970-1003 r sez'earz KP PZOR w 
Grajewie. 159-270 r. Siucecrcz Contrzinef 
Szkaiy Partyjnej w Worszawia. 1970—1072 r. 
sorretarz KP PZPR w Grajewie. 1312—1944 T. 
shiehacz WSNS. 1974—1975 r. I sokretarz KO 
PZPR w Graiewie. 1075-1978 r kierownik 
wwvaz. Piecv  Iaeowo- wychowawczej kw 
PZPR w Zomży. 

w lutvm 798 r. wybrany Sekretarzem Kw 
PZPR w Łomży. 


Nowy Sącz 


ANTONI RĄCZKA. ur. 15.11.3937 £. w ŁodY- 
gowicach, woj. bielskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, administratywista. Czło- 
rek partii od 1955 r. 1955—1956 r. agronom 
w PPRN w Żywcu. 1956--1958 r. zootechnik 
w PPRN w Suchej Beskidzkiej. 1955—19%0 r. 
zootechnik w PPRN w Żywcu. 1960--1861 r. 
agronom w PZKR w Żywcu. 1961—1964 T. 
inspektor,w PPRN w Żywcu. 1954—19658 r. 
przewodniczacy ZP ZMW w Żywcu. 1956— 
—1971 r. sekretarz KP PZPR w Żywcu. 1971— 
—1975 r. I sekretarz KP PZPR w Limanoe 
wej, 1975—1976 r. kierownik wydz. Rolnero 
i Gospodarki żywnościowej KW PZPR w No- 
wym Saczu. 19765—1978 r. wicewojewoda no- 
wosadecki. 

W lutvm 1978 r. wybrany sekretarzem KW 
PZPR w Nowym Sączu. 


Radom 


14 


ROGDAN PRUS, ur. 20.V1.1531 r. w War- 
szawie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. zootechnik. Członek 
partii od 1963 T. 1955—1957 r inspektor w Min. 
PGR w Warszawie. 1957—1958 r. zootechnik 
w Zespole PGR w Gładczynie. 19:3—1962 r. 
dyrektor PGR w Czajkach. 19652—1969 r. se- 
kretarz PZKR w Pułtusku. 1969—1971 r. se- 
kretarz KP PZPR w Grójcu. 1971—-1975 r. 
I sekretarz KP PZPR w. Grójcu. 1975—1978 
r. wicewojewoda radomski. 

W lutvm 1978 r. wybrany sekretarzem KW 
PZPR w Radomiu. 


Słup<k 


DOROTA ROGUCKA, u. 22.095 r w 
Krasnosielcu, wuj. ostrołęckie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, dr nauk humanistycz- 
nych. Członek partii od 1954 r. 1956 r. nau- 
czycielka Szkoły Podstawowej w Wyszem- 
borku. 1956—1958 r. nauczyciełka Liceum Pe- 
dazosicznego w Mrapowie. 1959—1862 T. Stu- 
dentka WSP w Gdańsku. 1962—1967 r. wykła- 
dowca w Studium Nauczycieskim w Ros/a- 
linie. 1968-—1969 r. wiceprezes Zarzadu Od- 
działu ZNP w Kocszalinie. 1968--1973 r. pre- 
zes Zarządu Oddziału ZNP w Koszalinie. 
1973—1975 r. dyrektor Instytutu Kształcenia 
Nauczycieli it Badań Oświatowych w Kosza- 
linie. 1975- 1978 r. wicekurator Kuratorivm 
Oświaty i Wychowania w Słupsku. 


Ww lutym 1978 r. wybrana sekretarzem KW 
PZPR w Słupsku. 


JAN WITKOWSKI. ur. 1.V.1542 r w Gę- 
stcach, woj. tarnobrzeshie 


Pocłodzenie społeczne robotnicze. Wy 
kształcenie wyższe. inż. rolnik. Członek par- 
tli od 1965 r. 1966—19U7 r. Stażysta w PGR 
w Zalesiu. 1957—1970 r. dzrektor PGR w BaT- 
toszkowie. 1970--1472 r. sekretarz KP PZPR 
w Białogardzie. 1972—1973 r. zasiępca kierow- 
nika. Wydz. Rolnezo KW PZPR w Koszali= 
nie. 1973—1975 r. naczelnik powiatn w Biato- 
gardzie. 1075-1978 r. prezes Zarzadu wŹZSR 
„5Ch” w Słupsku. 


W lutym 1978 r. wybrany śckrelar<em M4 
PZPR w Stupsku. 


E'bląg 


ZENON KROPCZYSŚSKI, or. 2.05.1371 r w 
Wemoniiach, woj. płockie 


Pochod'enie spoieczne chłopskie. Wv- 
kcztziecrie Wwyżcze, inż. zcolcchnik. Członek 
partił od 1501 r. 1655—13007 ©. sto znetecheok w 
PO w Nowym Stawie. 1957 r. g£iIOwnYy Z0O- 
technik w PPRN w Sztumie 1931-1358 r. 
płóryny hodowca w PZUZ w Sztumie. 1913— 
—159399 r. nauczyciel Technik:'un Ra:ricze:o 
w Nowmy St'wie. 1.9 r. ziu't. dvrtktora 
Garuauicgo Drzieciebioriwa Nusienne£o W 
Maowrem SGtowie. 1573--1574 r. Sthrelarz KP 
PZPR w Malborku 1470--1608 r. nacze'nik 
povnatu w Milborku. 1973-1978 r. prezes 
wZŚR w E'blezn. 


W lutem 1975 r. wybrary sckretarzem KW 
PZPIĘ w kE'biąsu. 


Diołystok 


STANISŁAW TCFOR, ur. 14 V.1939 r w 
Słoni, woj. kielech>t 


Pochodzenie  suołeczne Chłopskie. wy- 
kształcenie wyższe, inż. rolnik Członek par- 
Ł1 ea 1682 T  1354—17965 r. stasysta POR w 
Ruczywołe. 1965-1338 r. zastępca dA rektora, 
dyrextor PGR w Mikołalkach I96R—1967 Pr. 
zastepoa przewodniezącjjo PDRN w  £lku. 
1957—1971 r. sekreturz KP PZ”R w Ełku. 
19711—1973 r. I sckretarz KP PZPR w Elku. 
1974—1978 r. wicewojewoda białostocki. 

W lutym 1978 r wybrany sekretarzem (W 
PZPR w Białymstoku. 


Ciechanów 


RAJMUND ROM, ur. 12.VIEL.)930 e. w 
Brześciu n. Buz:em (ZSRR) 


Pochodzenie społeczne rohotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomis'a Czlonck par- 
ti od 1952 r. 1949%—19% r. rachmistrz w Dol- 
nośląskich Zakładach Metalurgicznych w 
Szprotawie. 1950—1951 r. planista w PKS w 
Siedlcach. 1951—1952 r. służba wojskowa. 
1852—1956-r. planista w PGR w Słubicach. 
1957—1959 r. ekonomista w PKS w Siedlcach. 
1959—1961 r. I sekretarz KM ZMS w SEedi- 
cach.  1962—1963 r. sekretarz KP PZPR 
w Siedlcach. 1963—1965 r. sexretarz KP PZPR 
w Wyszkowie 1465—18:6 r. kierownik działu 
ekonomicznego w. Przedsiębiorstwie Bud. 
Rolniczego w Nidzicy. 1986—1939 r. klerow= 
nik Wydz. Przemysłu i Handlu PPRN w Wy- 
szkowie, 19639—1972 r sekretarz KP PZPR w 
Wyszkowie. 1972—1974 r. 1 sekretarz KP 
PZPR w Wyszkowie. 1974—41975 r. zastencą 
kierownika Wydz. Organizacyjnego WKKW 
PZPR w Warszawie. 1975-1978 r. kierownik 
Wydz. Ekonomicznego KW PZPR w Ciecha= 
nowie. 


W a<tyczniu 1968 r. wybrany ScHrelarzem 
KW PZŁR w Ciuchanowie. 


Gorzów 
zn A PO 


STŁ ANIA CHUCHRO, ur. 28.4.1999 r. w 
Łaziskach SŚrcunicj, wGj. zatowiczie. 


Pochodzenie  Spotcczne cobotnicze. Wy- 
ksziarrenie wyzsze po.onistka Członck pur- 
um od 195) e I951—1843 tr nauczycielka. dy- 
rektor Liceum Ogolnokształcącego w Rzepi- 
nie (57$—1374 r  żastępca inspektora szkol- 
nego w Wydz światy I Wychowania w 
Urzedzie Powiaiowym w Słubicach 1914—1975 
r. sekretarz KP PZPR w Słubicach 1975—1978 
r zastępca Kierownika Wydz. Organtzacyj- 
nego KW PZPR w Gorzowie. 

w lutym 1978 r wybrana sekretarzem Kw 
PZPR w Gorzowie. 


MIROSŁ1W SOPALAK, ur. 8.V1I1I.1934 r. 
w Sosnowcu, woj. katowickie. 


Poctodzenie Sspoteczne robotnicze Wy- 
Ksztaticenie wyższe. nisroryk Członek partii 
od 1954 r 19346 r funkcjonoriusz w Kom:te- 
cie ds Bezpieczensiwa Publicznego 1957 — 1952 
r nauczyciel. zastępca dyrektora Szkoły 
Podstawowej i Lictcum Ogólnokształcącezo 
w Żaganiu 1962—1970 r sekretarz KP PZPR 
w Słubicach  19:2—19%5 r | sekretarz LP 
PZPR we Wschowie 1975—1978 r kierownik 
wydz Pracy idenwo-Wychowawczej RW 
PZPR w Gorzowie | 

Ww lutym 19478 r. wybrany sekretarzem KW 
PZPR w Gorzowie. 


Jelenia Góra 
SA = 


= 


ZBIGNIEW GŁÓWCZYŃSKI, ur. 20.11.1943 
r. w Siewianowicaca, woj. płockie. 


Pochodzenie społttczne CNłODSKIE. Wy- 
kształcenie wyższe. MA! administracji Czto- 
ne« part od 1962 ( 1962-1364 r :nstruktor 
w POM w Bedlinie. 1954—1967 kierownik 
referatu w PPRN w Jaworze. 1967—1969 0. 
instruktor KP PZPR w Jaworze. 1969—1974 T. 
kierownik Wydz Rolnictwa ! Leśnictwa 
PPRN w Jaworze. 1974—1975 T. sekretarz 
KMiIP PZPR w Jeleniej Gorze 19/5—19;8 r 
kierownik Wydz Rolnego i Gospodarki Żyw- 
nosciówej KW PZIR w Jeleniej Górze 

w iutym 19/8 r wybrany sekretarzem KW 
PZPR w Jeleniej Gorze. 


Ki"tce 


EUGENIUSZ WŁOSEK, ur. 8.1 1937 r. w 
Miroszowie, woj. kicieckie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyzsze, ekonomista Członek 
partn od 1955 r 1954—1956 T kierownik Wydz. 
Orzamzacyjnegc ŻP ZMP w Miechowie. 
195%-—1957 r tnwentaryżator w GS .SŚCh w 
Słaooszowie 1957-1903 r. przewodniczacy ZP 
ZMW w Miechowie 1963—1964 r. sekretarz 
KP PZPR w Miechowie 1954—1967 TF. słuchacz 
WSNS 1967—1971 r. sekretarz KP PZPR w 
Brzesku  1971—1975 r 1 sekretarz KP PZPR 
w Miechowie 1915—1976 r kierownik wydz. 
Oryanizacyjneso KW PZPR w Kie'cach. 
1976—1918 r w cewojewoda kieieczi 

w lutym 1978 r wybrany sckretarzem KW 
PZPR w K:elcach. 


Ronin 


IDZI SZKUDLAREK, ur. 29.IV.1935 r. w Pod- 
górzau, wuj. Konin he. 


Pochodzenie społuczne chłopskie wy- 
kształcenie wyzsze inz rolnik. Czionck par- 
tu od 19564 © 195 r asystent w WSR w Poz- 
naniu. 195—1958 r asystent w Dyrekcji OKTĘ- 
gowej Poczt " Telegrafów w Poznaniu. 
1638—1962 r. kierownik ekipy weterynaryj- 
nej w PWRN w Poznaniu 1962—196€ r in- 
spektor PPRN w Kole 1966—1968 r zastęp- 
ca kierownika Wydz Rolnictwa I LeSniciwa 
PPRN w Kole 1969—1970 r kierownik Wydz. 
Rolnictwa i: Leśnictwa PPRN w Kole. 1370— 
—1975 r sekretarz KP PZPR w Kole 135/5— 
—1978 ct kierownik Wydz Rolnego I Gospo- 
darki Zywnościowe! KW PZPR«.w Koninie 

w lutym 1978 r, wybrany sekretarzem KW 
PZPR w Koninie. 


Koszalin 


ALOJZY MALICKI, ur. 15.1X.1919 r. w ToO- 
runiu 


Pochodzenie społeczne robotnicze. WyY- 
kształcenie średnie Członek partii od 1945 r. 
1035—1942 r pracowo x biurowy w broworz" 
w Toruniu. 1842—1945 r. więzień obozu Kkon- 


eentracyjnego w Potulicach. 1945—1946 r. ine 
SiruKua, scAlcia.4 bei Paa W Kucholi. 
1947—1lyig © 1 sekretare KP PPR w Tucnoli. 
1948—1934 © 1 sekre'arz KP PZPR w Rypi- 
nie  1949—1951 €  stuchacz CSP przy KC 
PZPR. 1551—1957 r «ierownik Wydz. Orpa- 
nizacyjnego KW PZPR w Bydposzczy 19852— 
--1956 r sekretarz KW PZPR w Byd+seCZY. 
1951—1960 © kierownik Urzędu Spraw We- 
wnętrznych PWEN w Bydgoszczy 1960—1972 
r |! sekretarz KMiIP PZPR w. Koszalinie. 
1972—197%3 c Kierownik Wydz Kadr KW 
PZPR w Koszalinie. 1975-—1978 r. kierownik 
wvdz Organizacyjneco KW PZPR w Ko- 
szalinie 


w lutym 1978 r wybrany sckreterzem KW 
PZPR w Koszalinie 


Kraków 


ZDZISŁAW GASIDŁO, ur. 5.X1.1337 r. w 
Bielszowicach, woj. katowickie 


Pochodzenie społeczne rodolnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. rolnik Członek par- 
tii od 1961 t. 1961—1962 © st inspektor WZ 
Rolniczych Społdzielnt Produkcyjnych w 
w Krakowie 1362—1964 r kierownik zespołu 
roinego, sekretarz PZKR w Miechowie. 1964— 
—1968 cr sekretarz KM PZPR w Micchowie, 
1968— 1970 r 1 sekretarz KP PZPR w Proszo- 
wicach 1970—1948 r. dyrektor nacze!iny Kra- 
kowskiego Ośrodka Postępu Rolniczego w 
Karniowicach 


Ww lutym 1978 r. wybrany Sekretarzem Ro- 
mitetu Krakowskiego PZPR 


STEFAN MARKIEWICZ, ur. 16.VIL.1932 r. 
w Jodłówce "ucholskicj, woj. tarnowskie 


Pochodzenie Społeczne chłopskie. wWy- 
kształcenie wyzsze, ekonomista Członek par- 
tu od 1950 r 1950 r anstirukior Zr ówMe w 
Tarnowie I9W—1Y51 r przewodniczący ZG 
ZMP w Wierzchosławicach 1951 r słuchacz 
Wojewodzkiej Szkoty ZMP w. Krakowie. 
1951—1953 c przewodniczący ZP ZMP w Bo- 
chni 1953—1954 r zastępca kierown.ka Wydz. 
Orgamzacyjnego ZW ZMP w Krakow!e. 
1954—1955 © przewodniczący ZM ZMP w 
Krakowie 1955—1838 (£ INSITUKIOr KW PZPR 
w Krakowie 1954%—1562 r sekretarz KD PZPR 
Krakow — Stare Miasto. L963- 1940 © sSEKTEe- 
tarz KD PZPR Krakow - Grzegorzki. 19.0 -— 
—191 r dyrektor ds ckonomicznych w In- 
stytucie Technologii Nafty w Krakowle. 
1971—1972 r. 1 sckretarz KD PZPR Krakow 
— Grzesórzki. 1973—1978 r I sekretarz KD 
PZPR Krakow — Srodmieście. 

w lutym 1978 r wybrany SŁKrEluTzcIh Ko- 
mitetu Krakowskiego PZPR. 


K rośsno 


MARIA MARSZAŁ, ur. 27.V1I.19*5 r. w Lip- 
pikach (ZSRR) 


pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, inż ZOOtechnik Cztonck 
partii od 1968 © [564--1969 © stazystka w Za- 
kladach Jajczarsko-Drobiarskicn w RZESZo- 
wie 1969—1970 © mspeKLOTKA Ww Urzędzie Wo- 
jewodzkim w Rzeszowić tdr0-1963 c nau- 
czycieika Technikum Rolniczego w SOsTi= 
cy 1444 r instruktorka KMIP PZPR w PTrzE- 
myśiu 1973--1445 © sekretarz KP PZPR w 
Lubaczowie 19735—1976 r st 'nspektorka KW 
PZPR w Rzeszowie 1976 r zastępca Kierow- 
nika Wydz fRoimego i Gospodarki Żywno- 
$ciowej KW PZPR w Przemyślu  1916—19/8 
r. studia doktoranckie w WSNS 

Ww lutym 1978 r. wybrana sekretarzem <w 
PZPR w Krośnie. 


Leszno 


1OMASZ ŻUREK, ur. 5.XI 1939 r. w Gro- 
dzisku Wikp., woj. poznańskie 


Pochodzenie  SpołCcCZNnE robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista Czionck paT- 
tj od 1362 C. 1957—1858 c pracownik Spoół- 
dzielni szkła laboratoryjnego w Poznaniu. 
1958—1962 r student WSE w Poznaniu 19463 — 
—1965 c. przewodniczący Powiatowej Kolni- 
sji Planow=nia Gospadarczegc PPRN w No- 
wym Tomyśiu, 1965-1966 © dylckiol Zakładów 


Mięsnych w Grodzisku Wlkp  1986—1973 0. 
przewodniczacy PPRN w Nowym Tomysiu 
1973—1975 ©  naczełmk powiatu w Nowym 
Tomyślu. 1975-1978 r kierownik Wydz. Or-> 
ganizacyjnego KW PZPR w Lesznie. 

w lutym 1978 r wybrany sckretarzem KW 
PZPR w Lesznie, 


. 


I.ublin 


MARIAN KARGOL, ur. 4.X.1930 r. w Tar- 
noszynie, woj. lubelskie A ; 


Pochodzenie spoteczne  Cchionskie wy- 
kształcenie wyzsze, dr nauk rolniczych Czło= 
nek partii od !950 r 1949—1950 r nauczyciel 
Szkoły Rolniczej w Wywłoczce 1950 r tn- 
spektor w Państwowym Instytucie Cospo- 
darstwa Wiejskiego w Warszawie  1950—1935 
r student ; asysteni SGGW 1955—I19J4 ( in- 
struktor WKW PZPR w Warszuwie 1957—1959 
r. kierownik PZKR w Otwocku 195% r prze- 
wodniczący Powiatowej Komisji Planowania 
Gospodarczego PPRN w Otwocku t955—1562 
r. st cenzor w GUKPPiIW  19£f2--1975 r. in- 
struktor, st. instruktor, inspektor w Wydz. 
Rolinym KC PZPR. 1975—19/8 r sekretarz 
KW PZPR w Zamościu. | 


W lutym 1978 r. wybrany sekretarzem KW 
PZPR w Lublinie. 


WIESŁAW ŚLADKOWSKI, ur. 23.I[.1%55 r. 
w Grajewie, woj. łomżyńSkie 


Pochodzenie społeczne intej.inckie Wy- 
kształcenie wyżs:e, dr hab nauk humani- 
stycznych Członek parti: od 1531 r 1956--— 1959 
r. archiwista w Woljewodzkiin Archiwum 
Państwowym w Lublinie 1959—1944 (. asy- 
stent, st asystent adiunkt. docent Zakładu 
Historii Newożytnej w Instytucie Historil 
UMCS w Lublinie 1977—1978 r dyrek'or In- 
stytutu Historii UMCS w Lublinie 


W lutym 1968 r. wybrany shiciuszun KW 
PZPR w Lublinie. 


/amosć 


JOZEF ŁORAJ, ur. 4.II1.*709 r. w Terno= 
grodzie, woj. zamojskie 


Pochodzenie społeczne  tuiOopskit Wwy- 
kształcenie wyższe. pedakog. Członek paruń 
ad 1961 r. 195,—1965 © 2-ca dyrektora Po- 
wiatowej Stach  Sanitarno-EpidejniOrogicz- 
nej w Biłgoraju 1065—1968 © Instruktor Kie- 
rownik POPP KP PZPR w Biuiżoralu I5E9— 
—-1074 6. Sekretarz KP PZPR w biutgporalu. 
1974—1975 c. | sekietarz KP PZPR w BłBgO- 
raju 1575--1948 © kierownik Wy_z Oreani= 
zacyjnego KW PZPR w Zamo:ciu. 


w lutym 1976 r wybrany 55UTCINFZUIA KW 
PZPR w Lamo:ciu. . 


WŁADYSŁAW ZUBA!T łę UT. ZNICJS 0. 
w Szoz!ach. woj. zamojskfe 

Pochouzenie CIU DKiE Wy- 
kształcenie wyzSZe. sOCI0O.03 (1.0. K partń 
od i952 r  1932—1955 0  tOSTTURIOT PPRN w 
Wysokiem Mazowieckim, 1038—1906 0 SIN2= 
ba wojskowa 1956—1809 T aEronom RSP w 
DKebach 1959— 1900 r praktyku zawodowa w 
Czechosłowacji  t960 -Iv0% r st 
kierownik biura w Powiatcwim Zwiazku 
RSP w Tomaszowie Lubelskim 1965 - 1YG3 T. 
kierownik Wydż Rolnictwa " , Leśnictwa 
PPRN w Tomaszow:e Lubeisk m 1368 1972 0. 
sekretarz KP PZPR w Tomaszowie Lubel- 
skim. 19/2—1945 r 1 stkretalz KP PZPR w 
Hrubieszowie 1975-19/8 T kierooynik Wydz. 
Rolnego I GospoduTrkKi „Zywnożciowej św 
PZPR w Zamościu. | 


spoieczne 


A4YTONGON, 


w turym 197% r wybrany <ekrciarzem KW 
PzeR w Zaniościu. 
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NOWI I SEKRETARZE 
KOMITETÓW 
MIEJSKICH PZPR 


Woj. tarnowskie 14 


TARNOW 


JERZY MALINOWSKI, ur $5.VI.1946 r. w 
Jerzmanowicach, woj. krakowskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. meliorant. Członek 
partii od 1962 r. 1957—1967 r. agromeliorant, 
st. inspektor PPRN w Tarnowie. 1967—1969 
r. wiceprzewodniczący ZP ZMS w 'Tarno- 
wie. 19532—1910 r przewodniczący ZP ZMS w 
Tarnowie. 1970—1975 r. sekretarz KP PZPR 
w Oświęcimiu. 1975—1978 r. zastępca kierow- 
nika Wydz Rolnego 1 Gospodarki Żywno- 
ściowej KW PZPR w Tarnowie. 


w styczniu 1978 r. wybrany | seskretarzem 
KM PZPR w Tarnowte. 


Woj. zielonogórskie 
ZIELONA GORA 


JAN TRZYSZCZ, ur. 23.X.1324 r. w Kodo- 
byszczach (ZSRR) 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wy- 
kształcenie wyższe, historyk. Członek partii 
od 1952 r. 1950—1952 r. instruktor gminny, tin- 
spektor powiatowy KP PO „SP w Głogo- 
wie. 1952—1955 r. kierownik organizacyjny, 
przewodniczący ZP ZMP w Głogowie. 1955— 
—1957 r. kierownik Wydz Młodzieży Wiej- 
skiej ZW ZMP w Zielonej Górze. 1357—1961 r. 
przewodniczący ZW ZMW w Zielonej Gó- 
rze. 1961—1964 r. słuchacz WSNS. 1964—1970 r. 
zastepca kierownika Wydz. Organizacyjnego 
KW PZPR w Zielonej Górze. 1970—1975 r. 
kierownik Wydz. Kadr KW PZPR w Zielo- 
nej Górze. 1975—1978 r. kierownik Wydz. Or- 
ganizacyjnego KW PZPR w Zielonej Górze. 


W styczniu 1978 r. wybrany I sekretarzem 
KM PZPR w Zielonej Górze. 


NOWI I SEKRETARZE 
KOMITETÓW 
ZAKŁADOWYCH 
PZPR 


Woj poznańskie 
WĘZEŁ PXP w POZNANIU 


ZDZISŁAW RARTOL, ur. 30.V.1946 p. w 
Pamiątkowie. woj. poznańskie 


Pochodzerie społeczne robotnicze, Wy- 
kształcenie Średnie, technik ruchu i prze- 
wozów kolejowych. Członek partii od 1965 r. 
1965 r. stażysta PKP w Gorzowie. 1965—1967 r. 
służba wojskowa 1967 r. dyżurny ruchu PKP 
„w Rokitnicy. 1967—19698 r. przewodniczący 
ZP ZMP w Szamotułach. 1969—1971 r. prze- 
wodniczący ZZ ZMS na Wężźle PKP w Poz- 
naniu. 1971—1973 r przewodniczący ZD ZMS 
Poznań-Wilda 19/3—1977 r. Komendant Wo- 
jewódzkiej Komendy OHP w Poznaniu. 1977 
r. inspektor w Wydz. Przemysłu 1 Handlu 
KW PZPR w Poznaniu. 


W grudniu 19877 r wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w węźle PKP w Poznaniu, 
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W pewnej 


niedużej 


organizacji 


STEFAN LEWICKI 


M. lat czterdzieści, jest spokojny, 
zrównoważony, pewny swoich racji. 
Funkcję sekretarza POP sprawuje nie- 
przerwanie od 1968 roku, wybierany 
jednogłośnie przez całą organizację przy 
— dodajmy — pełnym aplauzie załogi. 
Jest to niemały dowód uznania, jeżeli 
się zważy, że na 800 pracujących tu lu- 
dzi 80 proc. stanowią kobiety. Partvj- 
nych zaś jest 13 procent. Zyskanie sobie 
autorytetu w takim zespole i utrzyma- 
nie go przez tyle lat nie jest zadaniem 
prostym. 


Ryszard Dzienisz, sekretarz POP i jed- 
nocześnie główny mechanik w niewiel- 
kich zakładach wyrobów galanteryj- 
nych „Sopotplast” w Sopocie. Stąd po- 
chodzi 1/4 wszystkich torebek noszonych 
przez polskie kobiety, a także niemały 
procent plastykowych torebek z koloro- 
wymi napisami reklamującymi papiero- 
sy, domy handlowe itp. Cała produkcja 
zakładu idzie na rynki w 98 procentach 
od lat w I gatunku. Przedsiębiorstwo 
przoduje w kraju w zakresie wzorni- 
ctwa w branży kaletniczej. Przez 6 osta- 
tnich lat było tutaj tylko 5 przypadków 
skarg pracowników na zakład i stosun- 
ki w nim panujące. 


A przecież w „Sopotplaście” nie pra-. 


cują anioły... 
Powiada tow. Dzienisz: 


— Zasadą jest robić wszystko jaw- 
nie. Wszelkie zmiany stawek, a zatem 
płac, zmiany asortymentowe i organiza- 
cyjne, wszystko przedstawiane jest na 
naradach kwartalnych, dyskutowane, a 
na następnej naradzie rozliczamy z wy- 
konania wniosków. To weszło już w 
zwyczaj. 

Kobieca załoga przedsiębiorstwa wy- 
maga nieco innego traktowania takich 
np. statutowych obowiązków, jak zeb- 
ranie partyjne, praca jest trzyzmiano- 
wa. Zebrania POP organizuje się zatem 
zawsze na styku dwóch zmian, żeby nie 
zabierało ono ani czasu tym, którzy za- 
czynają pracę, ani tym, którzy spieszą 
się do domu, do dzieci. Cały ciężar pra- 
cy przygotowawczej do zebrania spoczy- 
wa na egzekutywie, która na zebraniu 
przedstawia syntezę tego nad czym dv- 
skutowała. Jest to tematyka z reguły 


dotycząca istotnych spraw zakładu i za- 
łogi. Takie przygotowywanie zebrań po- 
chłania czas i sekretarza, i członków 
egzekutywy, ale też jest akceptowane 
przez całą organizację. i 

Ostatnio II sekretarzem wybrano tow. 
Bogdanę Resner, poza tym w skład eg- 
zekutywy weszli przedstawiciele mło- 
dzieży i wszystkich wydziałów produk- 
cyjnych. 

Organizacja partyjna ma zresztą w 
swym dorobku szereg zmian organizacji 
pracy w zakładzie. Dyskutowano na ten 
temat na wielu zebraniach, a dyrekcja 
poważnie potraktowała wnioski POP. 
Efekt: wprowadzenie kompleksowego 
systemu sterowania jakością opartego 
na samokontroli, co pozwoliło na likwi- 


'dację etatów brakarzy, połączenie w je- 


den organizm dwóch wydziałów pro- 
dukcyjnych, wewnąrzzakładowy podział 
pracy, pod kątem specjalizacji wydzia- 
łów, a także takie sprawy, jak porząd- 
kowanie dróg transportowych, magazy 
nów itp. | 

Ważną sprawą omawianą systematy- 
cznie na forum organizacji są sprawy 
kadrowe. Oczywiście, nie tylko awan- 
se, lecz w ogóle poziom pracowników, 
ich przygotowanie zawodowe itp. | 
efekcie nie tylko spora liczba pracow- 
ników podwyższa kwalifikacje na róż- 
nych uczelniach i kursach, ale przede 
wszystkim doprowadzono do tego, że 
wszyscy absolwenci szkół zawodowych 
różnych stopni zatrudnieni są w zakła- 
dzie zgodnie ze swoimi specjalnościami. 
Jest to sprawa ważna także dla atmo- 
sfery w zakładzie, zwłaszcza wśród mło- 
dzieży. 

Organizacja partyjna w zakładzie jest 
częścią załogi. W zakładzie tak niedu- 
żym, jak „Sopotplast”, od jej pracy, od 
atmosfery panującej na zebraniach or- 
ganizacji zależy w ogromnym stopniu 
klimat w całym przedsiębiorstwie. War- 
to dodać, na koniec, że sprawy POP to 
nie tylko produkcja, problemy kadrowe, 
jednym słowem wielka polityka w skali 
zakładu, lecz także rzeczy drobne, na 
pozór mało ważne. z punktu widzenia 
wykonania planu, mające jednak wpływ 
na związanie ludzi z zakładem, cemen- 
towanie kolektywu. 
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MIECZYSŁAW HEBDA 
Członek KC PZPR, 
I sekretarz KW w Zielonej Górze 


Jesteśmy regionem o wyraźnie roz- 
winiętym przemyśle rynkowym. Dyspo- 
nując bogatą bazą surowcową i wyso- 
ko kwalifikowaną kadrą, koncentruje- 
my wysiłek na rozwoju zaplecza dla 
kompleksu meblarskiego. Modernizując 
tartaki budując fabryki płyt pilśnio- 
wych i wiórowych czy akcesoriów, za- 
pewniamy poprawę struktury i rytmicze 
ności niezbędnych materiałów i surow- 
ców. 


POSUNIĘCIA DLA RYNKU 
I EKSPORTU 


innym okiem spojrzeliśmy na stare 
obiekty poprzemysłowe. Mimo szczup- 
łych możliwości wykonawczych zdecy- 
dowaliśmy się na adaptację tych obiek- 
tów do celów produkcyjnych. W kilku 
miejscowościach już pracują oddziały 
przedsiębiorstw włókienniczych wypo- 
sażone w nowoczesne urządzenia j ma- 
Szyny. W ten sposób orerta rynkowa z0- 
stała wzbogacona o 9935 tysięcy par 
skarpet | prawie 7 milionów metrów 
biczących tkanin. | 

W najsilniej rozwiniętym przemy>le 
lekkim skupiamy wysiłiex na uautrak- 
cyjnianiu poszukiwanych na rynku 
tkanin i wykładzin AO oraz 
odzieży i obuwia. W więxzszym lub 


mniejszym stopniu postęp moederniza- 


cyjny objął wszystkie zakłady przemy- 
słu lekkiego, Ten zastrzyk inwestycyj- 
ny stworzył nowe możliwości. W samej 
tylko „Polskiej Wełnie” zanroponowa- 
no 140 nowych descni i tysiąc rozwią- 
zan kolorystycznych. 

Poszukując dalszych możliwości 
zwięcszenia produkcji rynkowej, prze- 
kazaiiśmy do zagospodarowania wolne 
powierzchnie w starych obieutach. Ich 
adaptacja i modernizacja przyniesie 
wzrost produkcji tkanin obiciowych, za- 
słonowych i kilirnów. 

Podjęliśmy wiele wysiłków dla po- 
prawy sytuacji rynkowej. W roku u- 
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trategia lat siedemdziesiątych, wiażąe postęp gospodarczy s aktywną polK- 

tyką społeczną i szybkim wzrostem stopy życiowej, stała się źródłem przy- 
spieszonego rozwoju kraju. W ramach tej ogólnej strategii poszukujemy naj- 
właściwszych sposobów realizacji naszych regionalnych zamierzeń. 


biegłym wzbogaciliśmy ofertę m.in. © 
dodatkowych 700 W%on wyrobów garma- 
żeryjnych. W roku bieżącym zagospo- 
darujemy starą bazę przemysłu mięsne- 
g0. j 

W przemyśle elektromaszynowym i 
maszyn ciężkich wspieramy te działa= 
nia, które służą wzrostowi eksportu. 
Mamy możliwości sprostania nawet naj- 
większym wymaganiom. Jednakże coraz 
mocniej odczuwalne stały się w tym 
przemyśle trudności materiałowo-suro- 
wcowe. Jedynym sposobem przełamy- 
wania tych barier jest racjonalizacja 
gospodarki materiałowej i doskona- 
lenie normatywów mazazynowych. W 
tym zakresie nasze zakłady osiągają po- 
ważne rezultaty. W „Zastalu” np. uda- 
ło się zmniejszyć ciężar jednego z pro- 
dukowanych wagonów o około 200 kg, 
a w „Eltermie” zmniejszyć zużycie su- 
rowca przy produkcji licencyjnego pie- 
ca o około 40 procent. 

W CENTRUM UWAGI — 
KOMPLELS ZŻYWNOSCIOWY 


Koncentrując uwagę na aktualnych 
zadurnach rolnictwa równocześnie two- 
rzymy warunki do intensywniejszego u- 
nowccześniania naszej gospodarki żywe 
nościowej w przyszłosci. 


W gospodarce inaewidasieej mamy 
do czynienia z dozć specyficzną Struk- 
turą, mamy bowiem około 40 tysięcy 
gospodarstw  dysponujnawch areałami 
powyżej 2 ha ziemi. Połowę z nich pro- 
wadzą właściciele liczący co najmniej 
60 lat. Tylko 3 tysiące gospodarstw ma 
mlodych następców. 

Ż tej sytuacji wvnikają określone za- 
dania władz  partyjno-administracyj- 
nych województwa. Trzeba szukać wła- 
ścriwych perspektywicznych rozwiązań. 
Systematycznie malejąca liczba gospeo- 
daretw indywidualnych zmusza do we- 


ryfikach zadań w gospodarce uspołecz- 
nionej. 

W odpowiednim czasie zatroszczylŃ- 
śmy się o wzmocnienie budowlanego 
potencjału wykonawczego w jednost- 
kach rolniczych. W następstwie gospo- 
darka uspołeczniona wzbogaciła się w 
ostatnich dwóch latach o ponad 25 ty- 
sięcy stanowisk dla bydła, trzody | o- 
wiec. W tym samym czasie w zagro- 
dach indywidualnych przybyło 27 ty- 
sięcy miejsc dla zwierząt hodowlanych. 
W wyposażeniu nowych obiektów w 
niezbędne urządzenia techniczne pomo- 
gły zielonogórskie zakłady pracy. Opie- 
rając się na tych doświadczeniach. 
chcemy utrzymywać szybkie tempo bu- 
downictwa inwentarskiego, zwracając 
jednak większą uwage na tworzenie no- 
wych stanowisk w drodze modernizacji 
istnicjących obiektów. 

W hodowli zwierząt główny akcent 
położyliśmy na przyspieszenie wzrostu 
pogłowia krów. W bieżącym roku w za- 
grodach indywidualnych przybędzie 20 
obór, z których każda będzie mogła po 
miościć do 40 krów. 

Z inicjatywy Komitetu Wojewódzkie- 
go w 29 wsiąca © największych możli: 
wościach proGukcyjnych wyrowadza sie 
spcejaiizację w bodowli. Gospodarstwa 
panstwowe działają w ramach dużyc?. 
kombinatów. Utworzone zostały tzw. 
zrzeszenia rolnicze. Grupują one w © 
kreślonyvch rejonach wszystkich uspo- 
łeccznionych producentów żywności, Po 
zwala to lepiej wykorzystywać poton 
cjał produxcyjny i środsj tinwcs'ycy): 
ne, sprawniej koordyncwać współpra 
cą między scstorami. 

Nicodlącznym eencntem z elonoGor- 
skiego kompleksu Żżywnościoweżo Sa 
prozramy rozwoju hodowli drobiu, ryv 
) oprodnictwa. Jestcśmy regionem dośc 
bocatym w jeziora i stawy. Dotychcza 
sowa gospodarka zasobami wodnym. 
absaluinie nas nie zadorwala. W swowun 
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czaste tematem tym zajmowała się Es- 
okutrwa I1W. Zakłada się, że do 198U 
roku produkcja ryb zwizkszy się o 1lvu 
ton. 


FROGRANY MIESZKANIOWY 


Przy znacznym deficycie siły rcocczej, 
przy jednoczesnej potrzebie rozszerze- 
nia sfery usług oraz zapewnicnia kaary 
dla nowych zuxładów, specjalnego po- 
traktowania wymaga budownictwo mie- 
szkaniowe. Diatego też część mecy wy- 
konawczych s<:ierowaliśmy na rozbudo- 
wę potenc,a!u budowlanego. | 

Modernizacja istnicjącej fabryki do- 
jaów ma scowocować wzrost jej pro- 
cCukcji do 12 tysiący izb rccznie. Buduje- 
my drusą fabrykę domów, przekażeniy 
również (w rexu bieżacym) do eksploa- 
tacii wvtwórnię elementów dla budow- 
u'ctwa iecnorcczinnego. 

Posunięcia włacz partyjno-admini- 
„tracyjnych, wsnarie lokalnymi inicja- 
tuwanii i peomccą zakładów pracy, przy- 
roszą dobre cefcztv w budownictwie 
„odnorodzinnym. Tylko w roku użieg- 
ł"m w nsiastzch 1 osiedlach przezazano 
do użythu 704 łndywidualne dorty. 
W rcku kieżącym tempo to utrzymamy. 

Mamy kilka roważnyca problemów 


15 lat „POKOLEŃ” 


rocznica kwartalnika 


cjalistycznych Związków 


| chodzenie naprzeciw 
! współczesnego życia. 
problemów i 


W rczu bieżącym mija piętnasta 
„Pokolenia”, 
orranu Rady Głównej Federacji So- 
Młodzieży 
Polskiej. Ambicją redakcji jest wy- 

problemom 
interpretacja 
zjawisk, które stoją 


LEE JZCZEK 0 ER ZZ RASA LIE DARE za CRK ŻAKA LILO 0 
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przed młodzieżą rozwinietego społe- 
czeństwa socjalistycznego. 

Problemy egzystencji jednostki i 
społeczeństwa, rozwój społeczno-go0- 
spodarczy i kulturalny kraju, różno- 
rodne konsekwencje rewolucji nau- 
kowo-technicznej, kształtowanie się 
nowej mentalności narodu — to pod- 
stawowe problemy młodych Pola- 
ków. 

„Pokolenia” poprzedzał Biuletyn 
Komisji Historycznej Związku Mło- 
dzieży Socjalistycznej. Nader istotne 
bvło wówczas i jest dzisiaj utrwala- 
nie świadomości historycznej młode- 
go pokolenia. Od pierwszych nume- 
rów — jeszcze Biuletynu — publiko- 
wane były wspomnienia, dokumenty, 
p'dejmowane pierwsze próby omó- 
wienia historii rewolucyjnych i po- 
stepowych organizacji młodzieży, ich 
poczynania polityczne, oświatowe i 
kulturalne, zmierzające do kształto- 
wania ideowych postaw i działań 
młodzieży. 

Artykuły, wspomnienia, dokumen- 
tv omówienia sylwetek działaczy, 
recenzje. bibliografie służyły i służą 
nada! zarówno opracowaniu historii 
i socjologii ruchów młodzieży i dzie- 
jów postępowych nurtów społeczen- 
stwa polskiego. u których podłoża 
często tkwiły postępowe zrywy mło- 
dzieży. jak i kształtowanie postaw 
ideowych młodych pokoleń. 

Kontynuując działalność w tej 
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do rozwiązania. Musimy zawczasu przy 
gocować tereny, aby procesów budow- 
lanych nie prowadzić jednocześnie z ro- 
botami inżynierskimi. Uzbrajanie tere- 
nów wymaga nowego rozwiazania orga- 
nizacy'neco. Należy także doprowaczić 
do wzrcstu wydobycia j dostaw kruszy- 
wa. 


KLUCZEM — EFEKTYWNOŚC 


Kluczem ożwierającym drogę do osią- 
pięcia nadrzęcnych cełów spełecznych 
jist pceprawa e'fcktywności gospodaro- 
wania. 

„we wszystkich zakładach, komb:na- 
tach PGR, spółdzielniach, kółkach rol- 
niczych instancje i organizacje partyj- 
ne, ogniwa związkowe i młodzezowe 
tworzą właściwy klimat dla rozwoju ru- 
chu wsbółzavodnicitwa pracy, racjona- 
lizaterstwza, wynalazczości. Wszystkie 
te działania zmierzają do poprawy. go- 
szocdarowaria czasem pracy, lepszej 
e-s'loalacji maszvn, Oszczęanie;szczo 
zużywania Surowców, wyższej 
produkcji, 

Ważnym zacaniem naszych instancji 
i orzacizacji partyjnych jest czuwa- 
nie nad doskonaleniem funkcjonowania 
gospocdar<i regionu. System zarządza- 


. 
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nia, wzajemne powiazania jednostex 1 
pocział kompetencji orcz  istniejace 
struktury organizacyjne trzeba ccen.ać 
z punktu widzenia efektywności, oce- 
niać, w jakim stconiu cały mechanizm 
sprzyja dobrej robocie. 

Problemy, które przeastawiarai, sta- 
nowiłyv główny temat w kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej w naszym woje- 
woództwie. Wytvczne zaś II Krajowej 
Konierencii PZPR zainsbirowały nas 
do szukania doskcnalszych rozwiązań. 
O tym, że społeczeństwo regionu zie- 
lonogórskiego właściwie rczum'e polity- 
kę partii, utożsamia się z nią i aktyw- 
nie uczestniczy w jej realizacji, świcd- | 
czą wyniki gospodarcze uzyssane w Sty- 
czniu.. W produkcji przemysłowej, 
zwlaszcza rynsowej i exsporiowoj, za- 
awansowanie zaAd2ń rocznych jest wyź- 
sze od planowanego. Penysine (cnien- 
cje zanotowaliśmy.w skupie żywca. Wy- 
Sona zaś frexwencja społeczens'wa w 
wyborach do rad narodowych szczebia 
podlstawoweżo jeszcze raz potwierdziła 
gałowość ludzi pracy naszeczo rce:ionu 
do mądrego, przemyżlanczo wvkcnywa- 
nia zadań nakreślonych przez VI i VII 
Zjazd partii. 


MIECZYSŁAW NREPDAĄ 
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dziedzinie, dążąc do utrwalenia do- 
robku Polski Ludowej we wszyst- 
kich dziedzinach życia, redakcja po- 
puiaryzuje programy rozwoju gospo- 
darki narodowej, oświaty, kultury, 
zwracając szczególną uwagę na hu- 
manistyczny sens i charakter spo- 
łeczno-ekonomicznych ' przeobrażeń 
w socjalizmie. 


NOWY NUMER 
„IDEOŁOGII I POLITYKI" 


W lutowym numerze „Ideologii i 
Polityki” zwraca uwagę interesujący 
cykl materiałów zgrupowanych wo- 
kół problemu jakości pracy i jakości 
Życia w socjalizmie, 

Rozważania na temat socjalizmu 
w wymiarze jednostki podejmuje — 
z punktu widzenia filozofii marksi- 
stowskiej — Franciszek QOciepka. 


Henryk Jankowski pisze na temat 
społecznych uwarunkowań socjali- 


stycznego sposobu życia. Rola kultu- 
ry w kształtowaniu socjalistycznezo 
narodu to przedmiot rozważań Wła- 
dysława Loranca. Na temat prasy, 
radia ji telewizji jako ogniw więzi 
partii ze społeczeństwem wypowiada 
sie Józef Barecki. 

W pozostałych działach uwagę 
zwracają materiały poświęcone spra- 
wom ekonomicznym jak też mate- 
riały metodyczne, stnowiące pomoc 
dla wykładowców szkolenia partyj- 
nego. 


„INICJATYWY DNIA” 


Do jednej z ciekawszych inicjatyw 
KW PZPR w Opolu zaliczyć naieżyv 
wydawanie doraźnych ulotek pod 
nozwą „Inicjatywy dnia” omawia- 
jących i upowszechniających naj- 
lepsze doświadczenia instancji i or- 
ganizacji partyjnych w wojewódz- 
twie. 


„Inicjatyw 
niektóre formy i metody pracy Komi- 

tetu Zakładowego PZPR w Fabryce "© 
Maszyn 
Strzelcach Opolskich. 


m. ih. 
cyzji 
podstawie konsultacji w OOP i POP, ; 


W jednym z ostatnich 
dnia” 


H 
TEKZEPZA* 


numerów 
zaprezentowano 


SETE 


Rolniczych „Agromet” w 


RB CZERIZ 


W ciekawy sposób przedstawiono 
sposób przygotowywania de- 
podejmowanych przez KZ na 


FiYAE 


Szu 


system wyróżniania aktywu partvj- 
nego, metody współdziałania ZSMP 
z dyrekcją przedsiębiorstwa. 

Z 'inicjatywą Wydziału Organiza- 
cyjnego KW PZPR w Opolu warto 
się zapoznać, warto ją naśladować. 


ARTYWNE KOŁO TPPR 


W działalności ideowo-wycho= 
wawczej ważną rolę spełniają szkol- 
ne koła TPPR. Jedno z nich w Zes- 
pole Szkół Zawodowych nr 1 w Biel- 
sku-Białej zorganizowało interesują- 
cą wystawę pamiątek uczniowskich 
ze Związku Radzieckiego dla uczcze- 
nia 6 ocznicy Rewolucji Paździer- 
nikowej. Wystawa obejmuje bogatą 
kolekcję korespondencji między ucz- 

tami Technikum Włókienniczego a 
ich radzieckimi przyjaciółmi, wyroby 
sztuki ludowej, stroje ludowe, zna- 
czki i widokówki związane z roczni- 
cą Wielkiego Października. Można 
tu obejrzeć album ofiarowany przez 
delegację zaprzyjaźnionej z Techni- 
kum Włókienniczym analogicznej 
placówki w Rydze oraz plakaty j ga- 
zetki uczniowskie pochodzące z kon- 
kursu dotyczącego 60-lecia Rewolu- 
cji Październikowej. 

W szkole znajduje się urna z z.e- 
mią spod Lenino. zawierająca pro- 
chy żołnierzy 1 Dywizji im, Tadeu- 
sza Kościuszki. 


FRANCISZEK SZPOKR 
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MIECZYSŁAW KOC 
I sekretarz KZ PZPR 
w WSK „PZL-Świdnik” 


W  Organ'acji 
nm Sprzętu 


partyjnej  Wytwór- 
Komunikacyjnego „PZL- 
-Świdnik" doceniany i rozumiemy wa- 
g« tych zagadnień, staramy się inspiro- 
wać zadaję, zmobilizować do pełniejszej 
efektywniejszej pracy, wskazywać dro- 
gi it sposoby osiągnięcia celu. Czy nam 
s1ę to udaje” 

Z pulą o0cpowiedzialnością 
stw.e:dzić, że tak. 


mowę 


Naiprostszym tego dowedem są wY- 
nih: minionego roku. Plan roczny sprze- 
daży produkcji własnej t usług wyko- 
naliśmy w 100,3 proc., dostarczając od- 
biorcom wyrobów wartości o 249 młn 
zł wyższej niż w 1976 r. zwiększyliśmy 
także o 32 mln zł wartość dostaw ryn- 
kowych Dostawy eksportowe osiągnęły 
wartość 232 mla złotych dewizowych. 
Wyvyn:k; le uzyskaliśmy przy zmniejszo- 
mym o 160 osób stanie zatrudnienia, 
przez wziost wydajności pracy i sukce- 
sywne obniżanie pracochłonności. Rów- 
trocześćne nie borminięto rozpoczętych w 
latach ubireyłych 1  kontyvynuowanych 
działań zrrierzających do racjonalizacji 
gospodarki. 


Działainością tą objęw wszystkie 
dnedtziny w przedsiębiorstwie, w SZCze- 
gólnoścćci zaś gospodarkę materiałową, 
śrudxi trwałe, kadiv | fundusze płac. 
Przeprowadzane były  svstematvczne 
przeglady i analizy prae poszczególnych 
komórek, opracowany | wdrożony z0- 
stał program usprawnień. W wyniku 
tych przedsięwzięć osiągnelismy obniż= 
hę kosztów własnych o 56,5 mln zł. Ob- 
nixkę ię uzyskano między innymi dzię- 


poprawy 
UNOŚCI 


brady [I Krajowej Konferencji PZPR potwierdziły słuszność drogi wyty- 

szonej na VII Zjeździe, wiodącej do poprawy jakości życia i pracy przea 
poprawę efektywności gospodarowania, Oszczędność materiałów i surowców, 
energii, zwiększanie opłacalności eksportu, stałe podnoszenie wydajności pracy, 
aktywizowanie załóg i twórcza inspiracja kierownictwa zakładu — to aakas 
podyktowany potrzebą przyspieszenia rozwoju gospodarczega. 


ki oszczędnoŚściom w zużyciu materia- 
łów wartości ponad 15 mln złotych. 

W ciągu ub. roku zagospodarowano 
zapasy zbędne o wartości 6 mln zł oraz 
zapasy nadmierne wartości ponad 21 
mln zł. Ponadto dokonano zmniejszenia 
zamówień materiałów i elementów z 
kooperacji krajowej na łączną sumę 133 
min zł oraz z importu z II obszaru 
płatniczego wartości 1,9 mln zł dewi- 
zowych. Dążąc do dalszej poprawy wy” 
korzystania środków trwałych prowa- 
dzono modernizację parku maszynowe- 
go, co pozwoliło na upłynnienie 372 
sztuk maszyn i urządzeń oraz zrezygno- 
wamie z zakupu nowych maszyn warto- 
ści 60 min zł. - 

Konsekwentnie realizowany jest tak- 
że program poprawy jakości produkcji, 
co obniżyło wskaźnik strat z tytułu 
wadliwej produkcji z 0,75 proc. w 1876 
r. do 0,51 proc. w 1977 r. Wprowadza się 
nowe technologie, poprawia się wyko- 
rzystanie czasu pracy. Dobre wyniki ro- 
ku ubiegłego i lat poprzednich uwień- 
czone zostały nadaniem Wytwórni Or- 
deru Sztandaru Pracy II klasy. Decyzją 
Głównej Komisji Konkursowej IV O- 
gólnopolskiego Konkursu Dobrej Robo- 
ty WSK otrzymała nagrodę I stopnia 
(utrzymując wyróżnienie w tym kon- 
kursie po raz czwarty) i uzyskała tytuł 
„Zakładu Dobrej Roboty”. Po raz drugi 
przedsiębiorstwo wyróżnione zostało w 
konkursie „Stać nas na więcej i lepiej”. 

Obowiązujący od 1 lipca 1977 r. zzno- 
dyfikowany system ekonomiczno-finan- 
sowy Określa zasady słuszne i korzyst- 
ne. Pozwala kierować produkcją tak, by 


maksymalizować efekty przeć spraw | 
niejsze ij efektywniejsze wykorzystanie 

posiadanych środków produkcji, lepsze 

wykorzystanie motywacyjnej funkcji 
poszczególnych elementów sterowania 

procesami produkcyjnymi. Tacie przy- 

najmniej są — generalnie rzecz biorąc 

— jego założenia. Praktyka wygląda 

nieco inaczej. Oprócz bowiem ustalo- 

nych w tym systemie mierników zało- 

Żen, zasad wykorzystywunia środków i 

tworzenia funduszów specjalnych, 

przedsiębiorstwo otrzymało kilkadzie- 

siąt dyrektyw, nakazów i zakazów do- 

tyczących wszystkich 
działalności. 


dziedzin  jeyo 


W sznaczone zadania i środki nie zaw- 
382e uwzględniają sytuację przedsiębior- 
stwa. Oczywiste jest, że nadrzędną ro- 
lę musi spełniać plan centralny i wy- 
cinkiem tego planu są plany przedsię- 
biorstw. Nie oznaczą to jednak, ie 
przedsiębiorstwa muszą otrzymywać (ak 
szczegółowe zadania ograniczające mo- 
żliwość wyboru decyzji i stosowania ra- 
chunku ekonomicznego, 

Nierespektowanie przyjętych zasad l 
zmienność decyzji powoduje szkody 
społeczno-gospodarcze, ograniczając in- 
wencję i zaangażowanie działaczy. Czę 
ste wprowadzanie nawet dobrych zmia 
przynosi mniejszy efekt od rozwiązań 
nieco gorszych, ale działających przez 
dłuższy okres. Częste doraźne zmiany 
nie pozwalają sprawdzić skuteczności I 
efextywiiści nowego systemu. 

Zamiast realizowania raz przyjętych 
ustaleń dotyczących polityki kadrowej, 


racjonalizacji gospodarki materiałowej 
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czy wreszcie wykorzystania środków 
trwałych, przedsicbiorstwa są nakłania- 
re przez jednostki wyższych szczeLli ZR- 
'r'adzania do przeprowadzania jednora- 
zowych akcji przeglądowych. Przeczsię- 
b.orstwo nie może wyczeniwać na od- 
g.rne nakazy, lecz stale, na bieżąco po- 
«inno aktualizować i dostcsowywać 
czynniki procesu produkcyjnego do 
zmieniających się potrzeb i warunków. 
P.zeprowadzony przegląd zatrudnienia 
w ubiegłym roku w naszym przedsię- 
biorstwie był tylko jednym z etapów 
czysłvch działań w tvm zakresie roz- 
poczętych w latach 1912—73, polegają- 
zvch na zlikwidowaniu nadmiernych 
ilości szczebli zarządzania. 


Przed otrzymaniem zarządzeń do 
przeprowadzenia przeglądu zatrudnie- 
nia w ubiegłym roku w przedsiębior- 
stwie pracowały już zespoły robocze 
majace zadanie prowadzenia stałej ana- 
lizy struktury oreanizacyjnej, stopnia 
nabiętości zadań oraz wykorzystania 
czasu pracy. Wnioski prac tych zespo- 
łów realizowane były na bieżąco. Po- 
nadto w okresie przeglądu wystąpił w 
przedsiębiorstwie duży niedobór pra- 
cowników zakłócający przebieg produk- 
cji, spowodowany zresztą zakazem 
przyjmowania do pracy. 


Zrozumiałe staje się, że w takiej sy- 
tuacji traktowanie wszystkich przedsię- 
biorstw jednakowo 4 wymaganie bez- 
względnego „wykazania się” efcktami 
akcji, może prowadzić do wypaczania 
zasad racjonalnej gospodarki, skłaniać 
do ukrywania rezerw dla wykazania się 
w kolejnych akcjach. Jest to również 


powód do wyszukiwania uzasadnień dla ; 


niezrealizowania podjętych wniosków 
w czasie akcji i powracania do stanu 
poprzedniego. Wymaga to przy tym du- 
żego zaangażowania kierownictwa i 
szeregu służb w przedsiębiorstwie, któ- 
re powinno być spożytkowane w bieżą- 
cej działalności. 


Tak jak w przestrzeganiu zasad sy- 
stemu ekonomiczno-finansowego, tak 1 
w tym zakresie niezbędne staje się ob- 
darzenie zaufaniem i pozostawienie w 
odpowiednich granicach swobody decy- 
zji działaczom społeczno-gospodarczym 
i samorządom robotniczym. Jest to rów- 
nież niezbędny warunek kształtowania 
cech osobowych obywateli w państwie 
socjalistycznym, do których zalicza się 
inicjatywę, samodzielność 1 odpowie- 
dzialność za własne decyzje. 


Ograniczenie przedstawionych prak- 
tyk w działalności gospodarczej staje się 
koniecznym warunkiem poprawy 
jej efektywności i realizacji zadań wy- 
tyczonych przez II Krajową Konferen- 
cję PZPR. 


MIECZYSŁAW KOC 
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JERZY MODZELEWSKI 
St. inspektor KC PZPR 


A warunkach zmniejszającego się przyrostu siły roboczej w bieżącej pię- 
| ciolatce i po 1980 r., a jednocześnie poważnego wzrostu kwalifikacji pra- 
cowników konieczne jest wypracowanie metod i środków sprzyjających racjo- 
nalizacji zatrudnienia, uwzęlędniającej realizację strategicznych zadań społecz- 
no-gospodarczych kraju. Nie chodzi tu jednak wyłacznie e środki i decy- 
zje centralne. Zasadniczą sprawą jest spójność działań różnych szczebli za- 


rządzania gospodarką. 


Wypracowaniem metod i środków 
wpływających na poziom, strukturę i e- 
fektywność zatrudnienia zajął się pod- 
zespół 1 w zespole partyjno-rządowym 
do spraw programu oszczędności w go- 
spodarce, powołany przez IV Plenum 
KC. Szereg wniosków przedstawionych 
w końcowym dokumencie ma charakter 
strukturalny, długofalowy. Dotyczą one 
problemów makroekonomicznych zwią- 
zanych ze skalą aktywizacji zawodowej 
różnych grup społecznych, wpływem 
postępu technicznego na oszczędność 
pracy ludzkiej, polityką płac i jej od- 
działywaniem na racjonalizację zatrud- 
nienia, taryfikacją pracy, polityką loka- 
lizacji inwestycji itp. Realizacja tych 
wniosków rozstrzygać będzie o postępie 
społeczno-gospodarczym kraju w latach 
osiemdziesiątych. 

Wszystkie prezentowane wnioski i o- 
ceny są zbieżne w kwestii zasadniczej: 
decydujący wpływ na wzrost społeczno= 
-„ekonomicznej efektywności zatrudnie- 
nia mą dziś i w przyszłości polityka pro- 
wadzona bezpośrednio w zakładach pra- 
cy. Nie czekając więc na rozwiązania 
przyszłościowe, uruchamiając nowe me- 
chanizmy ekonomiczne w polityce za- 
trudnienia, można i potrzeba obecnie 
podjąć działania racjonalizujące zatrud- 
nienie w zakładach stosownie do obo- 
wiązujących przepisów i programów. 
Stanowisko takie znalazło potwierdze- 
nie we wnioskach zgłoszonych przez ze- 
społy wojewódzkie powołane przez IX 
Pilenum KC oraz miało odzwierciedle- 
nie w dyskusji podczas zakładowych 
partyjnych konferencji sprawozdawczo- 


„swyborczych. 


Konieczna jest przede wszystkim da- 


leko idąca zmiana postaw kierownictw 
wielu zakładów pracy, średniego dozoru 
i służb pracowniczych wobec całokształ- 
tu problematyki zatrudnienia. Nie moż- 
ną obecnie oceniać wyników zakładu 
w dziedzinie zatrudnienia, jak to się 
często zdarza, wyłącznie z punktu wi- 
dzenia przyrostów zatrudnienia, bez 
głębokiej analizy całej polityki kadro- 
wej w zakładzie. Zatrudnienie nie może 
być traktowane jako czynnik nieograni- 
czony. Potrzebna jest oszczędna gospo- 
darka czynnikiem ludzkim, rozumiana 
nie tylko w kategoriach ilościowych, ale 
przede wszystkim jako lepsze wyko- 
rzystanie czynników jakościowych — 
kwalifikacji i umiejętności pracowni- 
czych. 

W większości zakładów powołane zo- 
stałv służby pracownicze, których zada- 
niem jest prowadzenie racjonalnej po- 
lityki zatrudnienia — prawidłowy dobór 
pracowników, ich adaptacja społeczno- 
-zawodowa, systematyczne dokształca- 
nie i doskonalenie kwalifikacji. Powoła- 
nie tych służb stanowiło ważny krok 
naprzód w całokształcie dotychczasowej 
polityki zatrudnienia i przyczyniło się 
w wielu zakładach do znacznego postę- 
pu w pracy z kadrami. Nie jest to jed- 
nak zjawisko powszechne. Są zakłady, 
w których organizacja, styl i metody 
prowadzenia spraw pracowniczych nie 
uległy dostatecznej poprawie. W zakła- 
dach tych potraktowano organizację 
służb pracowniczych bardzo formalnie, 
powierzając prowadzenie polityki za- 
trudnieniowej osobom bez wystarczają- 
eych kwalifikacji i doświadczenia, zaj- 
mującym się wyłącznie statystyką ru- 
chu zatrudnionych w zakładzie. | 


Służbie pracowniczej powinno Się na- 
dać właściwą rangę w strukturze orga- 
nizacyjnej zakładów. Zatrudniać w niej 
należy pracowników nie tylko o wyso- 
kich kwalifikacjach zawodowych, ale 
również szerokiej wiedzy politycznej i 
zaangażowaniu 
partii i decyzje organów rządowych są 
w tej sprawie jednoznaczne. 

Racjonalizacja zatrudnienia w przed- 
siębłorstwie wiąże się ściśle ze zwięk- 
szeniem wydajności pracy i należytym 
wykorzystaniem czasu pracy. Problem 
wykorzystania czasu pracy ma aspekt 
organizacyjny 1 dyscyplinarny. Jakże 
często kierownictwo powołuje się na 
niedostateczną dyscyplinę pracowników, 
a pracownicy — na złe zorganizowanie 
pracy. W rzeczywistości wchodzą w grę 
oba te czynniki, występują one w pew- 
nym sprzężeniu i potęgują się wzajem- 
nie. ; 

Wyniki działalności gospodarczej oraz 
analiza sytuacji w wielu przedsiębior- 
stwach uzasadniają twierdzenie, że w 
dziedzinie organizacji pracy istnieją na- 
dal ogromne rezerwy. Poziom organiza- 
cji pracy bardzo często pozostaje w tyle 
za poziomem wyposażenia technicznego 
zakładów, nie odpowiada wysokim kwa- 
lHfikacjom pracowników oraz ich aspi- 
racjom. Problemów tych nie można roz- 
wiązywać w drodże jednorazowej akcji; 
nie dają też pożądanych efektów roz- 
wiązania odcinkowe. 

Jednym z wykładników stanu organt- 
zacji jest poziom i struktura wykorzy- 
stania nominalnego czasu pracy. W 
wyniku decyzji podejmowanych przez 
partię i rząd w latach 1975-1976 zazne- 
czyły Się pewne korzystne tendencje w 
gospodarowaniu czasem pracy. . 

_. Zmniejszyła się w tych latach liczba 
dni nie przepracowanych. W ub. roku 
jednak nastąpiło pogorszenie wykorzy- 
stania czasu pracy. W porównaniu 
z 1976 r., liczba dni nie przepracowa- 
nych wzrosła o 5,2 proc., co odpowiada 


codziennej nieobecności w pracy około 
35 tys. osób. 


Wzrost liczby godzin nie przepraco- 
wanych nastąpił we wszystkich podsta- 
wowych resortach gospodarczych w bu- 
downictwie i przemyśle materiałów bu- 
dowlanych o 6,9%, przemyśle lekkim o 
6.00%, w przemyśle maszynowym o 4,9%. 
Występują także nadal duże straty czasu 
pracy w ciągu dnia roboczego. 

W wielu zakładach jest jeszcze bar- 
dze słaba dyscyplina pracy, wystę” 
pują duże straty czasu pracy w ciągu 
dnia roboczego. Dotychczasowy system 
ewidencji, analizy i informacji w spra- 
wie wykorzystania czasu pracy jest bo- 
wiem, mówiąc bardzo delikatnie, dale- 
ki od doskonałości. Straty czasu na sta- 
nowiskach roboczych — nie ewidencjo- 
nowane — szacuje się przeciętnie na 5 
da 10 proc. Oznacza to równowartość 
wyłączenia z procesu pracy od 600 tys. 
do 1200 tys. pracowników. 

Grożnym społecznie zjawiskiem jest 
porzucanie pracy. W każdym roku notu- 


ideowym. Wytyczne. 


jemy blisko pół miliona wypadków o0- 
dejscia bez formalnego rozwiązania sto- 
sunku pracy. Część pracowników, w 
tym również zwolnionych za brak dy- 
scypliny w poprzednim zakładzie, zosta- 
je przyjęta przez nowego pracodawcę na 
tych samych lub nawet wyższych wa- 
runkach płacowych! Nie są to wypadki 
odosobnione, co potwierdziły kontroie. 
Wybór środków mobilizujących do 
poprawy dyscypliny i wykorzystania 
czasu pracy powinien być poprzedzony 
pełną analizą przyczyn występowania 
strat czasu pracy. Straty te powinny być 
analizowane w wydziałach i grupach 
zawodowych oraz stanowić element o- 
kresowych ocen indywidualnych praco- 
wników. Tylko taka analiza zbiorcza 4 
oceny indywidualne pozwolą zakładowi 


na dobór właściwych środków oddziały= 


wania. Ma to ogromny wpływ na kształ- 
towanie postaw załogi, na racjonalizację 
zatrudnienia w zakładzie. 

Praca nad poprawą dyscypliny i wy- 
korzystaniem czasu pracy musi mieć 
charakter stały, a nie akcyjny. Czasami 
kierownictwo zakładu zapomina, że Ko- 
deks Pracy ustala nie tylko prawa, ale i 
obowiązki pracownika. W niektórych 
zakładach częstszym zjawiskiem jest to- 
Jerowanie braku dyscypliny niż jej e- 
gzekwowanie. 

Wśród zasadniczych czynników wpły: 
wających na racjonalizację zatrudnienia 
w zakładach należy również wymienić 
prawidłowe rozmieszczenie pracowni- 
ków w procesie produkcji i zarządzania, 
zapewniające pracę zgodną z kwalifika- 
ejami i zdolnościami. 


W wielu wypadkach pracownicy wy 
konują czynności, do których nie mają 
odpowiednich kwalifikacji, co powoduje 
straty produkcyjne, gorszą jakość pro- 
dukcji i usług, wyższe zużycie materia- 
łów. Jeszcze częstszym zjawiskiem jest 
zatrudnianie absolwentów szkół niezgo- 
dnie z wyuczonym zawodem. 

| w 

Nie sposób wymienić wszystkich zło- 
żonych czynników mających wpływ na 
politykę zatrudnienia w zakładach pra- 
cy. Wiele czynników leży poza możliwo- 
ściami oddziaływania przedsiębiorstwa. 
Mieszczą się one nie tylko w sferze e- 
konomicznej, ałe i społecznej 
ważne znaczenie ma polityka kształce- 
nia zawodowego młodzieży, polityka 
mieszkaniowa, polityka płac i polityka 
socjalna, infrastruktura społeczna, sku- 
teczność motywacyjna wdrażanych roz- 
wiązań ekonomiczno-finansowych, wła- 
ściwe zaopatrzenie materiałowe zakła- 
dów itp. 

Omówiłem tu tylko kilka tych zasad- 
niczych nieprawidłowości, których u- 
sunięcie zależy bezpośrednio od 
kierownictw zakładów, organizacji 
partyjnych i społecznych oraz zmiany 


postaw samych pracowników w zakła- :, 


dzie. 


i 
5 
t 
« 


” TWWZPACO wĘ 
= 
ci 
Ł 
* 
e 
+»: * 
4 
"_ 
: [3 
Rep, ADO 20 di A 
SSA dny sęłż 


; „7 Ę 
> Ę PRE RAR: 

- ! gó: VST ; 

a | | ) 
ZEMESE M rrds.'oTa 7 7 Ta, t ma WL NTT s" r Ń 


„GŁOS HUTNIKA” nr 2—3(78) (razeta 
HUTY IM. B. BIERUTA W CZĘSTOCJIIO- 
WIE) zamieścił obszerny ariykuł pt. 
,„„Wokół problemów humanizacji pracy — 
Wprawdzie huta nie aplaeka...”, któreyvo 


„autorką jest MAŁGORZATA LFKKA. 7a- 


czynając od podkreślenia, że jedność cce- 
łów produkcyjnych i socjalnych leży u 
podstaw funkcjonowania przedsiębior” 
stwa socjalistycznego, autorka pisze: 

„Gdy niedawno analizowałam prozram 
poprawy warunków pracy, likw.dacji 
zagrożeń wypadkowych i chorób zawodu- 
wych, który przyniósł hucie nagrodę dru- 
giego stopnia w konkursie .Trybunv Ro- 
botniczej” iż wWRZZ w wojewódziw:e — 
zauważyłam, że umieszczone w nim pro- 
pozycje mieściły się właśnie w grupie” 
wprawdzie drobnych, ale istotnych — 
bądź dla zmniejszenia uciążliwości. hadź 
p wADI? zagrożenia — uspraw” 
nicń. 

W koksowni, przykładowo, prasta re” 
konstrukcja ran.ek uszczelniających 
drzwi komór baterii koksowniczej wpiv” 
nęła na zmniejszenie emisji dymu do al- 
mosfery. W rurowni zbudowanie wycią” 
gu spalin j zanieczyszczeń znad pieca ka- 
Mbrowego w hali 8 będzie chroniło przed 
zatruciem spalinami. Wykonanie wentyla- 
cji wyciągowej w warsztacie remonto- 
wym wydziału remontowego na Rakowie 
skutecznie ograniczy zapylenie stanowisk 
pracy. Wspólnym mianownikiem tych nie 
będących cudem techniki usprawnień i 
przeróbek jest to, że przy niewielkich na- 
kładach już przynoszą i będą przynosić 
w przyszłości niewymierne korzyści w 
postaci lżejszej, Dezpieczniejszej i nie 
powodującej ujemnych skutków zdrowot- 
nych pracy (...). . 

Jeden z punktów konkursowego pro- 
gramu zawierał także hasło kultury i es- 
tetyki miejsc pracy. Zagadnienia te m'e- 
szczą się wprawdzie na pograniczu spraw 
technicznych i socjalnych, a nawet bar 
dziej przylegają do drugich, ale ponie” 
waż estetyka stanowisk pracy najbar- 
dziej zależy od samej załogi i temu te” 
matowi należy się kilka uwa£. To praw- 
da, że przeważająca część wydziałów hu- 
ty ma na karku 30 i więcej lat, że na: 
dodatek stalownia, wielkie piece czy a- 
glomerownia to nie apteki, lecz wprost 
przeciwnie — praca tam jest brudna i 


-. miełatwo realizować w tych wydziałach 


hasła estetyki. Niejednokrotnie jednak — 
jakby na ironię — wydziały o zdecydo- 
wanie trudnych warunkach pracv maią 
też w tej dziedzinie więcej os'aznięć. W 
aglomerowni klikakrotnie w ciaru dnia 
łatem zadawano sohie trud opryskiwania 
placu wodą — nie dla roślinności. ho z 
powodu dużego zapylenia jest jej nie- 
wiele, ale żeby zmyć dokuczliwe ilości 
pyłu. W tym samym czasie ohróbka, kon- 
strukcje i remontowcy zarzucałv Śmie* 
ciami międzywydziałowy. wybujalv ziele- 
miec. I jeszcze jeden przykład. że nie wa- 
runki, ale ludzie tworzą estetyke. WRBG 
jest najmłodszym wydziałem. a właśnie 
stamtąd przychodziły do nas listy, w któ- 
rych pracownicy hi'i na alarm z powo- 
du grożącego epidemią sianu urządzeń 
i pomieszczeń sanitarnych. (...) , 

W hucie, chociaż pregram humanizacji 
pracy jest przedmiotem stałezo zaintere” 
sowania, w dalszym ciągu wiele rodzajów 
czynności należy ulepszać. mechantzować 
— bez odkładania do 21; pnącza wej 

al warunki pracv w zakładz.e rz - 
s w sposób oczywisty na wvdainość 
pracy, na aktywność produkcyjwą zatrud- 
nionvch. istotne znaczenie ma także sv- 
tuacja w zatrudnieniu. Szczególnie. gdv 
chodzi o pracę ciężką, nie cieczącą SIĘ 
przy tym społecznym prestiżem. Jako 
strona w wyborze — zawsze iaki rodzaj 
pracy przegra ze stanowiskiem nawet o 
niższym uposażeniu, ale © mnie fł:zym 
stopniu uciążliwości 1 lepszych warun" 
kach socjalnych”. 

Nic ująć. Dodać jednak trzeba, że xa- 
kładowe oraz oddziałowe organizacje par- 
tyjne PZPR mają w tel dziedróńnie wiele 
do zrobienia, że sprawa systematycznej 
poprawy warunków pracy | bvtu zstłóg 
robotniczych powinna być na czele 
spraw, którymi na 00 dzień się zajmu- 
w LEKTOR 
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udownictwu mieszkaniowemu — zgodnie z programem przyjętym na V 
Planum KC w 1972 r., a rozszerzonym na VIII Plenum w roku ub. — 


stworzono warunki do przyspieszonege rozwoju. Budownictwo zostało uprze- 
mysłowione, otrzymało nowoczesny potencjał wykonawczy (fabryki domów), 
rozbudowane zaplecze techniczne, wysokiej jakości sprzęt. Od 1971 roku techni- 
czne wyposażenie stanowiska pracy w budownictwie (czyli wartość środków 
pracy) wzrosło o blisko 60 procent. Są i efekty w postaci coraz większej ilości 


hudowanych mieszkań. 


Warto przypornnieć, że w roku 19768 
wybudowaliśmy łącznie 194 tys. miesz= 
kan, w roku 1975 ilość ich wzrosła de 
2064 tys. a plan na rok bieżący zakłada 
wybudowanie 313 tys. mieszkań. Wzro- 
stowi temu towarzyszy poprawa jakości 
roieszkań, większa ich powierzchnia, 
lrpsze wyposażenie, wyższe walory u- 
żytkowe itp. Mimo to nasze potrzeby w 
tem zakresie są wciąż jeszcze znacznie 
wyższe od możiiwości pełnego ich za- 
spolLojenia. Stąd ożywiona dyskusja nad 
sposobami zwiększenia programu mie- 
sz£aniowego, Szukanie dalszych źródeł 
| rezerw, Jedną z takich rezerw są bez 
wątpicnia możliwości zwiększenia za- 
kresu budownictwa typu jednorodzin- 
nego 


Muwi się coraz częściej © budowni- 
ctwie jednorodzinnym jako o drugim 
froncie budowlanym i nie ma w tym ani 
słowa przesady. Chodzi o rzecz nieba- 
nstelną: w latach 1976—80 mamy wy- 
budowac ok. 400 tysięcy mieszkań właś- 
nie w ramach budownictwa jednoro- 
dzinnego. Oznacza to, że co czwarte 
mieszkanie wybudowane w bicżącym 
pięrioleciu będzie pozyskane z tego ro- 
dzaju budownictwa. Powierzchnia użyt- 
kowa w budownictwie jednorodzinnym 
stanowić będzie ok. 40 proc. powierzchni 
uzy: „anej w całym budownictwie mie- 
S7KAMMOW yM. 


Dla budownictwa jednorodzinnego 
przełbanowy był rok 1976, a zwłaszcza 
pe uciiwale nr 128 Rady Ministrów, któ- 
ja określiła nowe zasady tego budow- 
ructwad. Jest jeszcze za wcześnie na oce- 
nę je: wyników, warto jednak wskazać 
na te czynniki, które ograniczają peł- 
ne wykonanie uchwały. 


Pierwotne założenia wybudowania w 
łatach 1976—80 ok, 382 tys. mieszkań w 
budownictwie jednorodzinnym zostały 
w trakcie opracowywania planów wo- 
jewodzkich zwiększone do ok. 397 tys., 
Ł ćze!o dla ludności rolniczej przypada 
:982 Lys., a nierolniczej 205 tys. mieszkań, 
Jak wygląda rozłożenie tych zadań w 
czasie Oraz przebieg 
ostatnte dwa lata. 


ich realizacji za 
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W roku 1976 wybudowano 62,1 tys. 
mieszkań jednorodzinnych, w roku u- 
biegłym plan wynosił 70,4 tys. Plan na 
rok bieżący zakłada wybudowanie 82,2 
tys. mieszkań w ramach budownictwa 
jednorodzinnego. W roku 1976 plan zo- 
stał wykonany w 86 procentach, : ato- 
miast w roku ubiegłvm sytuacja znacz- 
nie się poprawiła. Mimo pewnych nie- 
doborów w budownictwie spółdzielczym 
oraz budownictwie dla ludności rolni- 
czej plan budownictwa jednorodzinnego 
dla ludności nierolniczej został wykona- 
ny z nadwyżką 17 proc. Zaległości z lat 
poprzednich zostały więc nieco odro- 
bione. 


Na szerszą skalę do tego rodzaju bu- 
downictwa włącza się spółdzielczość 
mieszkaniowa. Zakłada się wybudowa- 
nie w bieżącej pięciolatce ok. 50 tys. 
spółdzielczych ' domków  jednorodzin- 
nych. Niestety, zadania planowe zarów- 
no za rok 1976, jak i rok ubiegły nie 
zostały wykonane. 


Co ogranicza rozwój budownictwa 
jednorodzinnego? Wiele czynników. O- 
koło 85 procent tego budownictwa jest 
realizowanych bez jakiegokolwiek zaan- 
gażowania sprzętu technicznego I mocy 
produkcyjnej państwowych  pizedsię- 
biorstw budewlanych. A więc buduje 
się tradycyjnymi metodami cha- 
łupniczo-rzemieślniczymi, przy maksye 
malnyvm wykorzystaniu pracy żywej in- 
westora i jego rodziny. 


Skutek jest taki, że np, w roku 1976 
oddano do użytku ok. 62 tysiące dom- 
ków, ale w budowie było ich aż 194 tys. 
czyli trzy razy więcej. Przy tym ilość 
obiektów w budowie w ostatnich latach 


stale wzrastała, a więc cykl ich budo- 


wy się wydłuża j wynosj średnio 4—6 
łat. Zwiększa się zatem stan zamrożo- 
nych środków i materiałów, co podno- 
si koszty budowy, natomiast efekty są 


niewspołmierne do wysiłku. 


Jedny z głównych trudności jest brak 
odpowiedniej ilości n:ateriałów i śŚrod- 
ków kredytowych oraz kłopoty z uzye 


-.L 


skaniem działek budowlanych, Mimo 
znacznego zwiększenia przydziałów ma- 
teriałów budowlanych dla budownictwa 
jednorodzinnego dostawy  podstawo- 
wych materiałów nie pokrywają w peł- 
ni zapotrzebowania. Np. dostawy ce- 
mentu w 1976 roku pokryły 83 proc. 
potrzeb, materiałów ściennych 65 proc. 
ternitu 91,3, a wyrobów hutniczych 57,7 
proc. 


Zyodnie ze wspomn:.aną uchwałą Ra- 
dy Ministrów na terenie całego kraju 
zostanie wyznaczonych w bieżącym pię- 
cioleciu ponad 509 tysięcy działek bu- 
dowianych, z czego 275 tys. działek w 
niiastach i 230 tys. na wsi. W końcu 1976 
roku w dyspozycji władz terenowych 
administracji państwowej znajdowało 
się około 5% tys. działek, z tego 38 tys. 
w miastach i 19,5 tys. na wsi. W wielu 
gminach brak w ogóle działek budow- 
lanych będących w dysprzycji naczel- 
nika gminy (przeznaczonych zwłaszcza 
dla osób zatrudnionych w obsłudze ro|- 
niotwa). Większość województw nie 
miała odpowiedmich środków na wyko- 
nanie podstawowego uzbrojenia tych 
działek, czyli budowę dróg dojazdo- 
wych, doprowadzenie energii elektrycz- 
nej i wody. 


Poprawie uległy dwie zasadnicze 
sprawy: tryb wydawania pozwolcń na 
budowę i obsługa osób pragnących bu- 
dować własny domek (przez jednostki 
administracji terenowej) oraz przygo- 
towanie zestawów projektów domków 
jednorodzinnych, Niezależnie od cen- 
trainego katalogu projektów typowych 
oraz zestawu spółdzielczego, znacznie 
rozszerzono wojewódzkie zestawy pro- 
jektów, co łącznie w skali kraju daje ok. 
200 różnych rozwiązań projektowych. 


Problemy związane z rozwojem bu- 
downictwa jednorodzinnego były oma- 
wiane w listopadzie ub. r. na posiedze- 
niu Biura Politycznego KC PZPR, były 
też przedrniotem szerokiej I ażywionej 
debaty poselskiej w Sejmie. Stały się 
głównym tematem dyskusji przed II 
Krajową Konferencją PZPR w wielu 
środowiskach, w czasie której wysunię- 
to wieie istotnych wniosków i postula- 
tów. 


Dalszy rozwój budownictwa jednoro- 
dzinnego wymaga rozwiązań komplek- 
sowych zarówno od resortów odpowie- 
dzialnych za realizację programu mie- 
szkaniowego, jak i władz wojewódz- 
kich. Zalecenia Biura Politycznego wy> 
raznie mówią o potrzcbie lcpszej koor- 
dynacji poczynań w zakresie projekto- 
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wania I przygotowania terenów pcd bu- 
downictwo, % takze wskazują ra rotrze- 
bę dostosowania wielkości udzielonego 
kredytu do faktycznych kosztów budo- 
wy. Zobowiązują one także administra- 
cję dużych zakładów pracy do zwięxsze- 
nia pomocy swym pracownikem budu- 
jącym domki jednorodzinne, szczególnie 
w uzbrojeniu terenu. przyznaniu pomo- 


cy finansowej. odstępowaniu zbędnych 


materiałów itp. 


W związku Z tym, że realizacja pro- 
gramu budownictwa jeanorodzinnego w 
różnych województwach przebiega Toż 
maicie, potrzebna jest partyjna ocena 
przez terenowe instancje partyjne stanu 
przygotowania terenów budowlanych, 
polityki kredytowej, wzmocnienia ob- 
sady komórek zajmujących się budow- 
nictwem w miastach i gminach 0raz 
stcpnia zaangażowania poszczególnych 
zakładów pracy na rzecz budownictwa 
jednorodzinnego. 


Bozaty materiał do przemyśleń i dzia- 
łania przyniosły w tym zakresie ODTA- 
dy II Krajowej Konferencji PZPR, a Ww 
szczególności sprawozdanie zespołu par= 
tyjno-rządowego, który dokonał wnik- 
liwej oceny w dziedzinie budownictwa 
micszkaniowczo- 


Niezbędna jest aktywniejsza realiza- 
cja zadan sformułowanych przez II 
krajową Konferencję PZPR, nowe ini- 
cjatywy i konkretne propozycje pełnego 
zrealizowania programu; chociażby ta- 
kie jak te. które były omawiane na ze” 
braniu oddziałowej organizacji partyj- 
nej nr 5 w Ministerstwie Gospodarki 
Terenowej | Ochrony Środowiska, któ- 
rv to resort jest głównym koordynato- 
rom budownictwa jednorodzinnego w 
całym kraju. Wnioski i postulaty zgło- 
szone przez tę organizację partyjną 
dotyczyły m.in. poszukiwań i rozwiązań 
projektowych zmierzających do pota- 
nienia budownictwa, szerszego stosowa- 
nia materiałów zastępczych, opracowa- 
nia dokumentacji domków dla rodzin 
dwu- czy trzypokoleniowych, uspraw- 
nienia służb nadzoru inwestycyjnego W 
województwach i gminach i wielu in- 
nych. 


Jest to przykład właściwego stosunku 
do problemu towarzyszy, którzy chcą 
aktywnie uczestniczyć Ww rozwiązywa- 
niu tego najbardziej nabrzmiałego i pa- 
lącego problemu społecznego Ww naszym 
kraju. 


B.L. 
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D eszcz lał leg0 dnia jak Z cebra. 
Nad Będzinem. nad Katowicami, 
Dabrową Górniczą, Sosnowcem 1 
Chorzow em. Strugi wody, spadają” 
cej Z nisko nawisłych chmur, prze= 
sianiały burą kuriyną Ogrom Huty. 
Widok nie był ani tak rozległy: ani 
tak imponujący jak wówczas przed 
roxiem, kiedy — towarzysząc grupie 
radzieckich dziennikarzy —- zawita” 
łem tu po Też pierwszy. A przecież 
wtedy, jesienią 1976, pierwszy spust 
ciągle jeszcze był tylko zamierze- 
niem, podczas gdy dziś... Dawno już 
— oczywiście „dawno” w tutejszych, 
spiesznych kategoriach — popłynał 
stąd dla narodowej gospodarki 
pierwszy milion ton stali. Jest Ww tym 
również jakaś czastka trudu Walde- 
mara Kowalskiego, a raczej trudu 
tych 8 tysięcy, którzy powierzyli mu 
mandat swego zaufania. 


No więc: ojciec — kierowca, d sun 
—- to zmaczy Ja — do szkoły, do Kato”. 
4D IC... pociągała mnie wtedy chemta, 
zwłaszcza organiczna. To był poczatek 
lat pięćdziesiątych. Rosła Nowa Huta, 
potrzebni byli hutnicy od już, od za” 
raz. Towarzysze powiedzieli: „Chcesz 
studiować w związku Radzieckim — 
studiuj metalurgię!” Co było robić — 
spróbowałem metalurgit. Egzaminy se-=" 
lekcyjne Ostre jak diabli, ale jakoś po” 
szło. Do Świerdłowska, do Uralskiej Po- 
litechniki im. Kirowa przyjechaliśmy z 
Polski bodaj w dziesięciu. wziąłem się 
za walcownictwo, za przeróbkę plasty” 
czną. Projekt duplomowy w 1958 robi 
łem na temat „Produkcja rur z taśm 
zgrzewamych metodą ciagłą”- 


Huta Katowice zatrudnia dziś 16 tu” 
sięcy. 35 tysięcy Ja buduje. Buduje 
—- dosłownie — cała Polska. początko” 
abo nie wszyscy wierzyli w to, żę w 1976 
r. damy pierwsza stal. To, że t€ stal da- 
liśmy, żeśmy Hutę w tum tempie UTU" 
chomili — sprawiło, że ludzie uwierzy” 
li w siebie; w to. że sukces można za” 
planować, że sukces to nic innego jak 
pełne, dokładne realizowanie swych za” 
dań przez każdego na każdym odcinku. 
I to właśnie jest także sukces party)” 
nej. politucznej roboty. 


Kiedy wróciłem *€ Swierdłowska, Po- 
szedłem do Siemianowic de Huty „Jed” 
ność”. Po roku awansowałem na mi” 
strza w walcowni. Jeszcze później kie” 


rowałem oddziałem walcowni "Tur. 
Równocześnie robota społeczna: prze- 
aodniczacy zarządu Oddziałowego 


ZMS, prezydium Rady zakładowe). Od 
1967 pracowałem w wydziale pkonomi- 
cznym KW, później bytem sekretarzem 


KZ Huty „Batory” w Chorzowie. W 1069 
studiowałem w Centralnej Szkole Par- 
tyjnej. A w 195 przyszed!em tu na 
pierwszego do Komitetu Budowy Hwy 
Katow:ce. 


Ponad 8 tysięcy członków partii. KZ 
Huty, KZ „Budostalu —- 4 oprócz teuo 
9 POP: „Transbudw”, „Elektromontażu”, 


Aglomerowmi, wiellsiego Pieca, E!ek- 
trociepłowni, Przedsiębiorstwa Usług 
Socjalnych. Organizacja — ważna 


rzecz, ale żeby na serio zajmować się w 
tym gąszczu ludzi, spraw, problemów i 
imteresów polityczną robola, rzeteiną 
propagandą i agitacją — trzeba znać lu- 
dzi, ich potrzeby. Wiedzieć, Co ich bolt, 
a co cieszy. Jeśli coś nie jest załatwio” 
ne tak jak należy, trzeba natychmiast 
avyjaśnić dlaczego t powiedzieć, kiedy 
Nast ludzie SU 
twardzi i Z byle powodu nie wychodzą 
z nerwów. Denerwuje ich drepianie w 
miejscu, rozlazła niemożność, brak per” 
spektywy. „Tę realną perspektyw€ trze” 
ba umieć stworzyć t unyjeć im pokazać. 


w samej Hucic mamy 1300 inżynie” 
rów, 200 ekonomistów, ze średnim wy” 
kształceniem zawodowym ponad 5,9 ty” 
siąca osób, około 5 tysięcy Z zasadni- 
czym 20 owym. przodujące kolekty” 
wy — jak imż. Ząbka Z „Budostalu” 
czy inż. Knobla z „Instalu”, jak bryga” 
„Mostostalu-Będzim” czy 
brygada WĘęca Z „Mostostalu- Zabrze” — 
Uczymy na setki. Ci ludzie mają prawo 
wymagać i od nich także można wy” 
magać. | 


Wiecie, co Wam ma koniec powiem? 
'A to, że jestem szczęśliwy, ŻE tu 
«w Hucie — znów latach mogę Pra” 
cować Z radzieckimi towarzyszami. Jest 
żch w tej chwili — specjalistów od mon"- 
tażu, od pomocy w eksploatacji zainsta- 


mienko Z Nowolipiecka i inż. Jewgienij 
Michajłowicz Sałow Z Kuzniecka. Do- 
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skonale się Z nimi uspółpracuje: 


Podobnie jak z naszymi dostawcam 
4d Związku Radzieckim. A przecież każ 
dy nasz rekord inwestycyjny» każd 
skrócenie budowy obiektów musi mic 
pokrycie w przyspieszeniu tempa ta 
— w „Uramaszu”, w Żdanowskich zi 
kładach Budowy Maszyn Ciężkich 
gdzie indziej. I ma to pokrycie! w te 
minie i jakości, w pełne) niezawodn 
ści każdego przysłanego nam detalu. 
to właśnie jest przyjaźń, która w Pr 


się sprawdza. 


Zanotowa: MAREK BURCZ 


JÓZEF MAJCHRZAK 
członek KC PZPR 
I sekretarz KW w Bydgoszczy 


Styczniowy spis wykazał, że utrzymu- 
je się nadal tendencja wzrostu trzody 
chlewnej, wyrażająca się prawie 20- 
-procentowym przyrostem w stosunku 
do stycznia ub. roku. Zjawisko to wy- 
stępuje we wszystkich trzech sektorach. 
Mniejszy wzrąst notujemy w pogłowiu 
bydła -- w gospodarce całkowitej o 0,4 
proc, w gospodarce indywidualnej na- 
tomiast nastąpił spadek w porównaniu 
ze styczniem ub. roku o 2,2 proc. Po- 
zytywnym zjawiskiem jest 14-procento- 
wy przyrost pogłowia macior i ponad 
2-procentowy przyrost liczby krów we 
wszystkich sektorach. 

W przyjętym przez nas wojewódzkim 
programie rozwoju gospodarki żywno- 
sciowej zostały wyznaczone zadania 
służby roinej, jednostek gospodarczych, 
udniuniutracji oraz gminnych instancji 
iwi.ejsuich oryanizacjij partyjnych. Po- 
m.mo ebiektywnych trudności pomyśl- 
nie zrealizowalismy w roku 19%7 skup 
pcdstawowych produktów rolnych. Ro- 
czny pian skupu zbóż wykonaliśmy już 
w październiku, a z końcem grudnia 
przeźroczyliśmy skup o 3,3 tys. ton. 
Pian skupu żywca przekroczyliśmy 60 
ponad 2 tys. ten, mieka o 10 mln litrów. 

Działonia worewódzkiej ij terenowych 
instancji partyjnych na rzecz rozwoju 
produkcji dały więc wymierne efekty. 
Nie może to jednak przysłonić faktu, że 
na wielu odcinkach postęp jest jeszcze 
n.ezadowaiający j nadal występują zna- 
czne róznice w poziomie gospodarowa- 
n:a Odsłanią to skalę nie wykorzysta- 
nych mozliwości. Trzeba przy tvm po- 
wiedzieć, że znaczne rezerwy produk- 


asz wkład w rozwój 
gospodarki żywnościowej 


nalizując działania podjęte w rolnictwie woj. bydgoskiego po [I Krajowej 
Konferencji PZPR, należy podkreślić, że rolnicy indywidualni, pracownicy 
PGR i spółdzielcy dobrze wykorzystują stworzone przez partię i rząd warunki 
do rozwoju produkcji. Dzięki temu, mimo znanych trudności, udało się wyjść 
z impasu w przyroście pogłowia I dostawach żywca, Ogólnie biorąc nastąpiła 


poprawa efektywności gospodarowania, 


cyjne występują w gospodarce indywi- 
dualnej oraz w innej skali w sekto- 
rze państwowym i spółdzielczym, Wnio- 
ski z tego płynące mają teraz, w świe- 
tle zadań postawionych przez II Kra- 
jową Konferencję PZPR, szczególną 
wymowę. 

Uwzględniając potrzeby społeczne o- 
raz wielkość środków produkcji, które 
otrzymuje i będzie otrzymywać rolni- 
ctwo bydgoskie, zakładamy, że w 1978 
roku wartość produkcji globalnej w 
województwie powinna osiągnąć 17,5 
miliarda zł, a więc wzrosnąć o 11,8 
proc. w stosunku do roku poprzednie- 
go. Wymagać to będzie uruchomienia 
i wykorzystania wielu rezerw, a przede 
wszystkim podniesienia efektywności 
gospodarowania i to na wszystkich od- 
cinzach. Znajdzie tu m.in. odbicie za- 
sada przydziału środków produkcji 
przede wszystkim tym gminom i gospo- 
darstwom, które dadzą najwyższą pro- 
dukcję. 

Zaspokojenie rosnącego zapotrzebo- 
wania na produkty spożywcze wiąże się 
z pilną koniecznością zintensyfikowa= 
nia produkcji zbóż i pasz, co mocno 
podkreślano również na wojewódzkiej 
konferencji sprawozdawczo-wyborczej. 
Duży nacisk położymy na rozszerzenie 
uprawy kukurydzy, koniczyny, lucerny, 
peluszki — roślin, które decydują o mo- 
żliwości zwiększenia pogłowia bydła. 

W następstwie zmian w strukturze 
zasiewów muszą iść działania na rzecz 
dalszego, szybkiego wzrostu plonów. 


Sprzyjać temu powinno zwiększone na- 


wożenie mineralne, poprawa agrotech- 


niki i szersze wprowadzenie do uprawy 
odmian intensywnych. Więcej uwagi 
musimy poświęcać uprawie ziemniaków, 
gdyż rozpiętość ich plonów Świadczy 6 
wielkiej skali rezerw w tej produkcji, 
zwłaszcza w PGR i RSP. 


Użytkowanie łąk 1 pastwisk mimo 
pewnego postępu wymaga dalszej po- 
prawy. Upowszechniać trzeba nowocze- 
sne metody konserwacji roślin pastew- 
nych, a przede wszystkim sporządzanie 
kiszonek. Nadal jeszcze wielu rolników 
nie buduje silosów i nie sporządza ki- 
szonek, które są warunkiem podniesie- 
nia efektywności żywienia zwierząt I 
opłacalności produkcji. Sprawom tym 
administracja i służba rcoina będzie po- 
święcać więcej uwagi niż do tej pory. 


W produkcji zwierzęcej stawiamy So- 
bie za zadanie osizgnięcie wzrostu po- 
głowia bydła o 7 (tys. sztuk, a trzody 
cnlewncj o 30 tysięcy sztuk w stosun- 
ku do reku ubiegłego, W celu uzyskania 
założonego wzrostu pogłowia zwierząt 
główny wysiłek skierować trzeba na 
prowaazcrie racjonalnej gospodarki za- 
sobamj paszowymi, na wzrost stada 
podstawowego, poprawę gospodarki 
materiałem hodowlanvm oraz zwięk- 
szenie selekcji rzeżnej młodych zwiec- 
rząt. 

Duże możliwości zwiększenia produk= 
cji rolniczej, zwiaszcza zwierzęcej, wią- 
żą się z rozwojem specjalizacji gospo- 
darstw indywidualnych. Dotychczasowe 
osiągnięcia w tym zakresie będziemy 
nadal upowszechniać. zwłaszcza że nie 
we wszystkich gminach naczelnicy, a 


oawet lmstancje partyjne pryywiąsują 
pależytą wagę do tego problemu. 

Realizacja wszystkich zadań w rolni- 
ctwie przebiegać będzie w wgrunkach 
malejącej powierzchni produkcyjnej, 
dlatego będziemy przeciwdziałać wszel- 
kim przejawom niegospodarności i roz- 
rzutności w dysponowaniu ziemią. Kie= 
runkowe zadania w tym względzie za- 
warliśmy w programie gospodarki zie- 
mią, uchwalonym na plenum KW w lip- 
cu 1976 roku. Są one nadal aktualne. 

Skutecznym wsparciem wysiłku rel- 
ników w uzyskaniu zakładanego wzro- 
stu produkcji rolniczej powinien być 
dalszy rozwój i doskonalenie obsługi 
rolnictwa, Mimo odczuwalnego postępu 
oceniamy, że występuje jeszcze zbyt du- 
że zróżnicowanie poziomu usług w po- 
szczególnych gminach. Zdecydowanie 
szybciej należy rozwijać usługi kom- 
pleksowe, warsztatowe, remontowo-bu- 
dowlane, jak również związane z bez- 
pośrednim odbiorem płodów rolnych 4 
dostawą środków produkcji dla gospo- 
darstw indywidualnych. 

Postęp w tym zakresie zależy nie tyl- 
ko od aktywnego zaangażowania samo- 
rządu chłopskiego, ale przede wszyst- 
kim od operatywniejszej pracy WZSR 
„Samopomoc Chłopska”, WZKR, Urzę- 
du Wojewódzkiego i innych jednostek 
gospodarczych. 

W naszym województwie prawie 32 
proc. ogólnego areału użytków rolnych 
znajduje się we władaniu scktora uspo- 
łecznionego. Wskazuje to na jego wzra- 
stającą rolę w ogólnym rozwoju rolni- 
etwa. Oceniając możliwości PGR i RSP, 


STANISŁAW CIEŚLIK 
członek KC PZPR 
I sekretarz KW w Legnicy 


O rozwoju naszego rolnictwa świad- 
czy fakt, iż mimo trudnych warunków 
atmosferycznych przesunęliśmy się w 
ciągu ostatnich 2 lat z siódmego na pią- 
te miejsce w kraju pod względem pro- 
dukcji towarowej netto z jednego hck- 
tara. Srednio wartość dostarczonych 
płodów rolnych wzrosła o 8.3 proc., 
mleka o 7.3 proc., jaj o 51 proc. i żyw- 
ca o 8.3 pruc. 


stawiamy już wyższe | bardziej złożo- 
ne zadania. W PGR i RSP należy dażyć 
przede wszystkim do poprawy efektyw- 
ności gospodarowania. Oczekujemy dal- 
szego postępu w rozwoju hodowli, w 
tworzeniu warunków do samowystar- 
czalności w produkcji zwierzęce, pelne- 
go wykorzystania budynków 1nwentaT- 
skich i podnoszenia plonów, zwłaszcza 
roslin okopowych. 


Coraz konkretniej mówi się w naszym 
regionie o spółdzielczości produkcyjnej, 
powstają nowe spółdzielnic, przybywa 
tm członków i ziemi. Mówiono o tym 
na wojewódzkiej konferencji partyjnej, 
ale formułowano zarazem — ji to u- 
względnia nasz program — zadania, 
zwłaszcza w zakresie dalszego uspół- 
dzielczania wsi, gdyż mamy obecnie da- 
leko lepsze możliwości. Trzeba te możli- 
wości wykorzystać, w czym zaintereso- 
wami powinni być nie tylko rolnicy, lecz 
także aktyw i gminna administracja. 


W istocie chodzi o to, żeby przedsiceb- 
rane przez nas działania prowadziły do 
wzrostu produkcji towarowej. Chcemy 
mianowicie, aby w roku bieżącym wzro- 
sły u nas dostawy żywca 6 10 proc. w 
stosunku do roku 1977 g mleka o 2 proc. 

Uzyskanie przewidywanego wzrostu 
globalnej i towarowej produkcji rolnej 
będzie wymagało również nakładów in- 
westycyjnych i środków produkcji. Wie- 
my, że nie zaspokajają one w pełni na- 
szych potrzeb. Dlatego w procesie in- 
westowania wybraliśmy te kierunki, 
które zgodnie z uchwałą VI i IX Ple- 
mum KC, a także wytycznymi II Krajo- 


wej Konferencji PZPR. zapewnią urv- 
skanie najwyższych efektów produk- 
cyjnych. Ale — jak wszędzie tak i tu 
— najwięcej zależy od ludzi, zalóg, Od 
ich zaangażowania | inicjatywy. Chodzi 
przecież © produkcję tanią i szybką, bo 
na to czeka społeczeństwo. Nie możemy 
rezultatów wysiłku wsj wzależniać wy- 
łącznie od wie!koścj przeznaczanych na 
rolnictwo środków. 


Dobry przykład dają te gospodarstwa, 
w których nie czekając na nowe budow- 
nictwo adaptuje się i przystosowuje do 
zmienionych, zwiększonych potrzeb o- 
biekty stare, pozorni” bezużyteczne. 
Mam tu na myśli przekształcanie m.in. 
stodół na chlewnie i sięganie po wy- 
dajniejsze rozwiązania i technologie. Ot, 
choćby bateryjny tucz, który pozwala 
powiększyć powierzchnię użytkową Łu- 
dynków. 


Trudno zresztą rozważać sprawę zbyt 
szczegółowo, dotyczy to już bezpośred- 
nio praktyki. Rzecz w tym, żeby pra- 
widłowo rozumieć i realizować polity- 
kę partii. Sądzę, że my w województwie 
bydgoskim tak właśnie, mimo wszyst- 
kich wykazanych tu niedostatków czy- 
nimy, Utwierdziła nas w tym zarówno 
II Krajowa Konferencja PZPR, jak ; to, 
oo dotychczas i obecnie realizujemy 
oraz dotychczasowe wyniki naszego rol- 
nictwa, Mówiliśmy o nich na wojewódz- 
kiej konferencji partyjnej, na której za- 
dania nakreślone dla kraju staraliśmy 
się odnieść do naszych sił i środków. 
Chodzi teraz o to, żeby je konsekwen- 
tnie i szybko wykonać. 


zamierzenia 


ojewództwo legnickie znane jest w kraju nie tylko z przemysłu miedzio- 
W wego, ale stanowi także ważne ogniwo w realizacji programu wyżywienia 
narodu. Decydują e tym stosunkowo korzystne warunki klimatvczno-glebowe, 
duży udział sektora uspołecznionego, zaangażowanie pracowników rolnictwa 
i ooraz skuteczniejsze działanie Komitetów Gminnych i wiejskich POP. 


Osiągnęliśmy również poważny, bo 
trzykrotny wzrost skupu mięsa drobio- 
wego. W produkcji roślinnej osiągnięto 
zwiększenie zasobów paszy przez roz- 
szerzenie powierzchni uprawy zbóż, 
zwłaszcza kukurydzy i jęczmienia ozi- 
mego, który w naszych warunkach daje 
plony sięgające 60 q/ha. 

Wymiki spisu styczniowego br. po- 
twierdziły wzrost pogłowia wzody chle- 


wnej o 40,1 proc. wzrosła taż tlość ma- 
cior o 35,6 proc. w pogłowiu bydła na- 
stąpił również nieznaczny wyrost — 0 
8 proc. 

W okresie ostatnich awóch lat zaszły 
dalsze zmiany strukturalne w rolnic- 
twie. Zwiększył się udział sektora uspo- 
łecznionego w uzytkowaniu ziemi 2 
41.5 proc. w 1915 roku do 443 proc. 
w ub. raku. 


Umocniły się pod względem organiza- 
cyjnym i produkcyjnym państwowe go- 
spodarstwa rolne. Zamiast 19 dotycn- 
czasowych przedsiębiorstw rolnych u- 
tworzono 4 kombinaty PGR. z któ- 
rych każdy gospałaruje na powierzchni 
oxoło 25 tys ha 1 stycznia br. powsta- 
ło Zjednoczenie Państwowych Przedsię- 
biorstw Gospodarki Rolnej. Liczba rol- 
niczych spółdzielni produkcyjnych 
wzrosła z 9 w 1975 roku do 30 w ub. ro- 
ku. przy znacznym rozszerzeniu obszaru 
użytków rolnych. 


Odnotowane osiągnięcia nie mogą 
nam przesłaniać występujących jeszcze 
niedomagań. polegających m. in. na dy- 
sproporcjach w poziomie produkcji to- 
warowej między gminami, wsiami i go- 
spodarstwami. 


Postawiliśmy rolnictwu województwa 
"zadanie zwiększenia do 1950 roku pro- 
dukcji roślinnej o 34 proc. i zwierzęcej 
o 27 proc. Realizacja tego zadania wiąże 
się przede wszystkim z wykorzystaniem 
wszystkich rezerw, szybkim  wdraża- 
niem nowoczesnych metod gospodaro- 
wania, zwiększeniem dostaw Środków 
produkcji i usprawnieniem realizacji in- 
westycji. | 


W produkcji roślinnej dążymy do 
zmniejszenia napięć w bilansie zbożowo- 
-paszowym. Chcemy to osiągnąć nie tyl- 
ko przez racjonalną gospodarkę ziemią, 
wzrost areału zbóż wysokoplonujących, 
lecz także dzięki zwiększeniu wydaj- 
ności jednostkowej. Pozwoli to popra- 
wić sytuację paszową, a tym samym 
stworzy warunki do dalszej intensvfi- 
kacji produkcji zwierzęcej. 


W roku bieżącym powinniśmy oiąg- 
nąć pozłowie trzody chlewnej odpowia- 
dające stanowi założonemu na 1980 r. 
(brakuje jeszcze 1800 sztuk trzody 
chlewnej). W drobiu. w pozżłowiu ma- 
cior i owiec osiąznęliśmy w końcu ub. 
roku stan 1980 roku. Dalszym warun- 
kiem przyspieszonego rozwoju hodowli 
jest zapewnienie rolnikom odpowiedniej 
ilości materiału hodowłanego oraz u- 
sprawnien:e obsługi weterynaryjnej i 
inseminacyvjnej. Dążymy do rozbudowy 
stada podste vowego przez tworzenie w 
kazdej gminie giiazd reprodukcyjnych 
trzody i ośrodków hodowlanych bydła. 
Stanowić to będzie źródło samozaopa- 
trzenia gmin w materiał reprodukcyjny. 
Realrzujemy zasadę, że jednostki uspo- 
łecznione, a szczególnie państwowe gos- 
podarstwa rolne będą sobie zapewniać 
materiał hodowlany we własnym zakre- 
sie przez utworzenie własnych stad pod- 
stawowych. | 


W gospodarce indywidualnej zakła- 
damy wzrost liczby gospodarstw specja- 
listycznych o 60 proc. Juz * biczicym 
roku powstanie w każdej gminie po kil- 
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ka tego tvpu gospodarstw. W zakresie 
hodowli tczody chlewnej tworzyć bę- 
dziemy przede wszystkim gospodarstwa 
specjalistyczne dające produkcję 1000 — 
1500 sztuk tuczników w roku. Jest obec- 
nie kilkanaście teżo typu gospodarstw 
na terenie województwa. 


Rozwój gospodarsiw  specjaiistycz- 
nych wymaga kredytów j; materiałów 
budowlanych, a także zwiększonej po- 
mocy w usługach oraz pierwszeństwa w 
zakupie ziemi Na tvm odcinku będzie 
skoncentrowana uwaga służby rolnej, 
spółdzielczości wiejskiej, władz gmin- 
nych. a przede wszystkim nowo utwo- 
rzonego Wojewódzkiego Ośrodka Po- 
stępu Rolniczego. Jednocześnie więcej 
niż dotychczas interesować się będzie- 
my w jakim stopniu gospodarstwa Spe” 
cjalistyczne osiągają zakładane wiel- 
kości produkcji. 


Rozwój gospodarstw  specjalistycz- 
nych związany jest z poprawą pracy 
służbv rolnej i inspiratorskim oddziały- 
waniem komitetów gminnych i POP O 
pracy partyjnej z rolnikam:; speciali- 
stami mówiliśmy wielokrotnie i bavazo 
konkretnie, zadania te sprecyzowaliśmy 
na konferencji sprawozdawczo-wybor- 
czej. Najważniejsze to codzienna pomoc 
dla rolników, bliski kontakt z nimi 
oraz inspirowanie członków partii do 
przodowania i osiągania wyników po- 
nadprzeciętnych. 


Jednym z czynników intensyfikacji 
gospodarki rolnej jest rozwój budow- 
nictwa opartego na własnych zasobach 
i materiałach, charakteryzujący się kró- 
tkim cyklem realizacji. Mamy tu dobre 
doświadczenia. Od 1977 roku wprowa- 
dzono do realizacji obiekty drewniane 
systemu „H — Szklary”, dzięki *tórcvm 
stosunkowo szybko tworzymy stanowi- 
ska dla bvdła i trzody. Obecnie realizu- 
jeny 8 obiektów tego typu na 6.400 sta- 
nowisk dla cieląt, a budowę kolejnych 
12 rozpoczniemy w bieżącym roku. 


Rozwijać będziemy w dalszym. ciągu 
intensywną produkcję drobiarską. 
Zwracamy uwagę na producję ryb 
słodkowodnych. W tym celu dązvć 5ę- 
dziemy do powołania dużego przedsię- 
biorstwa  rybackiezo koordynuiaącego 
całoxształt gospodarki rybnej w wolre- 
wodztw'ie. 

Wzrost produkcji i wyższa towaro- 
wość rolnictwa wymaga rozszerzenia i 
usprawnienia usług produkcyjnych. 
Chodzi tu głównie o poprawę ich ter- 
minowości i jakości, a Lakze wykorzy- 
stania sprzętu. Rozszerzamy przede 
wszystkim kompleksowe usługi dla roal- 
n'ków świadczone przez SKR. 


Ważne znaczenie ma właściwa gosno- 
darka ziemią. W naszym woljewodziwie 
w więdszVin niz dolychczaś Stopniu Zie- 


niom i gospodarsiwom 


mia będzie przekazywana państwowym 
DzZEUYJO.OFSTWEOM TO.:vYTn.  Społdzie.- 
spacjalistycz- 
nym Istnieje konieczność zwiększenia 
kredytów dia ludnośc: wiejskie: na za- 
gospodarowanie ziemi gdyż przyznane 
środki jedynie w 60 proc zaspokajają 
potrzeby gospodarstw indywidua!nych. 


Istotna rola w orzanizowaniu produk- 
cji rolnej na wsi przypada służbie rol- 
nej ;, jednostkom specjalistycznym Kie- 
rujemy najlepsze kadry na wieś, do 
gmin ł jednostek gospodarczych ©sią- 
gających stosunkowo słabe wyniki. 
Zwracaliśmy i zwracać będziemy dużą 
uwagę na rozwój różnych form upow- 
szechniania wiedzy rolniczej. Chcemy 
upowszechniać funkcjonujący już Sy- 
stem szkolenia kadr dla rolnictwa, 
oparty na najlepszych wzorach PGR, 
spółdzielni produkcyjnych i 
dualnych gospodarstw 
nych. 


Indvwl- 
specja.istycz- 


Szczególne zadania na wsi i w rolnie- 
twie przypadają instancjom i organiza- 
cjom partyjnym. Widzimy potrzebę dal- 
szego doskonalenia lunkcji kontrolnych 
KG i wiejskich POP wobec administra- 
cji, służby rolnej i instytucji obsługują- 
cych rolnictwo. Odpowiedzialną rolę w 
rozwoju produkcji rolnej powinny 0- 
dezgrać rady narodowe i samorząd mie- 
szkańców wsi. 


Dokonując na Egzekutywie KW oceny 
realizacji uchwały XV Plenum KC, 
zwróciliśmy uwagę na wszystkie nasze 
rezerwy w produkcji rolnej i stwier- 
dziliśmy, że stać nas na więcej, gdyż 
mamy korzystne warunki klimatyczne i 
glebowe. Podejmujemy więc wyższe za- 
dania, zwłaszcza w produkcji żywca 
wieprzowego oraz drobiu i owiec. Stoi- 
my na stanowisku, że podstawowym 
miernikiem oceny każdego gospodar- 
stwa rolnika wsi i gminy jest produk- 
cja towarowa. 


Do maksymalizacji produkcji towaro- 
wej rolnictwa konieczna jest szersza po- 
moc jednostek centralnych, rołniczych i 
pozarolniczych, ciężki sprzęt rolniczy 
oraz większa ilość nawozów mineral- 
nych. Chodzi tutaj o pomoc uwzelęd- 


niającąspecyfikę wojewodztwa. 


Mamy na wsi klimat sprzyjający 
pogłębianiu pracy partyjnej i umacnia- 
niu autorytetu partii wśród rolników. 
Klimat ten jest wynikiem konsekwent- 
nej realizacji zasad polityki rolnej i 
działalności polityczno-organizatorskiej 
naszej partii. Jesteśmy na dobrej dro- 
dze. aby zwiększyć wkład województwa 
legnickiego w realizację programu wy- 
żywienie narodu. 


STAMSLAW CIEŚLIK 


y aktywista 


czuł się potrzebny 


— Nie można sobie wyobrazić real- 
zacji żadnych zadan społeczno-pol'tycz- 
nych bez włączenia do pracy nad nimi 
szerokiego kręgu ludzi, którzy w danej 
dziedzinie mają coś do powiedzenia, są 
fachowcami — mówi tow. Edward £o- 
jewski, I sekretarz Komitetu Miejsko- 
„Gminnego pa:bi w Mońkach, woj. bia- 
łostockie. — Rola aktywu wzrosła jesz- 
cze po reformie administracyjnej, kiedy 
wraz z administracją powiatową ode- 
szli ludzie, którzy zawodowo za imowali 
się niektórymmni problemami. Dziś ie- 
steśmy w stanie do każdej akcji włą- 
czyć odpowiednio przygotowaną Ggru- 
pe aktywistów. 

— Kim są ci ludzie? 

— Przeważnie pracują na różnych 
odpowiedzialnych stanowiskach w na- 
szych gminnych zakładach pracy t tn- 
stytucjach. Udział w działalności spo- 
łeczno-politycznej zapewnia im kon- 
takt ze środowiskiem, lepszą znajomość 
probiemów. W sumie, msmy około 300 
ludzi w gminie 1 mieście. którzy speł- 
niają wazne zadania na różnych adcin- 
kach naszego ŻYCIA. 

— Skąd aż tylu? 

— Przede wszystkim mamy 840 człon- 
ków PZPR, 280 ZSI.-owców I 40 człon- 
ków SD. Jest więc na kogo stawiać. 
Bo u nas staramy sę w pełni wyko- 
rzystać w pracy politycznej również 
aktywistów sojuszniczych stronn'ctw. 

— Jak się u was, z tą dużą przecież 
armią aktywu, pracuje? 

przede wszystkim dzięki temu, te jest 
to tak duża armia możemy się liczyć 
2 zainteresowaniami każdego aktywisty 
i dawać mu takie zadanła, które będzie 
wykonywał z chęcią i znajomością rze- 
czy. Choć aktywista musi słę intereso- 
wać wszystkim po trosze, bo w swoim 
środowisku może się spotkać z wątpii- 
wościami na najróżniejsze tematy. 

Druga ważna sprawa — wyst'zegamy 
sie „choinek” czyli oharczania jednego 
człowieka wielu funkcjami | zadaniami. 
Niektórzy chuaią się jacy to są aktyw- 
ni. bo raują pa kilka ważnych funkcji, 
a moim zdaniem, taki człowiek żadnej 
2 nich nie wykonuje dobrze, rozprasza 
swoje siły i żaden z niego pożytek. 

Komitet nasz pracuje nie 2» jedną 
grupą aktvwu. lecz 7» kilkoma 2 któs 
rych kazda grupuje się MOokOł ORTES:O- 


nych dziedzin życia. Mamy więc dużą 
grupę aktywistów, którzy są pełnomoc- 
nikami KMG do pomocy orgdnizaciom 
podstawowym, których jest 44. Nie są 
oni na stałe „przypisani” do jednej or- 
ganizacji, lecz okresowo. 

Nasi pełnomocnicy to ludzie bardzo 
samodzielni, potrafią sami określać 
swoje zadania, interpretować uchwały 
partii, dostosowywać je do sytuacji wsi, 
w której pracują. Naszym zadaniem 
jest dostarczać im możliwie najwię- 
cej informacji. Temu celowi służą okre- 
sowe spotkania, na których omawiamy 
sytuację w województwie, seminaria or- 
ganizowane w wypadku jakichś więk- 
szych akcji. Unikamy przy tym „agito- 
wania ich za władzą ludową”, stawia- 
my sprawy konkretnie, ale nie narzu- 
camy sztywnych form działania. Nasz 
aktyw składa się Z doświadczonych 
działaczy. Jeśli się im powie, co trze- 
ba zrobić, czują się wtedy potrzebni 
| każdy znajdzie metody najlepsze dla 
jego środowiska. 

— Ale jednak jakaś kontrola... 

— Oczywiście, że musi być kontrola. 
Po każdym zebraniu we wsi pełnomoc- 
nik przychodzi do KM-G z krótkim rze- 
czowym sprawozdaniem, przedkłada 
wnioski 1 sprawy do załatwienia. Naj- 
częściej sam je załatwia, bo z racji swo- 
jej pracy zawodowej dobrze się orien- 
tuje, gdzie z daną interwencją „ude- 
rzyć”. | 


© 


Dla nas najważniejszym sprawdzia- 
nem pracy pełnomocnika jest stworze- 
nie w podopiecznej wsi miejscowej gru- 
py inicjatywnej. Prawie w każdej wsi 
mamy już taką kierującą grupę spośród 
aktywu wiejskiego, w której skład 
wchodzą nie tylko członkowie partii. 

w Boguszewie, gdzie naszym pełno- 
mocnikiem jest Czeslaw Bielawiec z 
WZSR, do tej grupy wchodzą m. in. 
sołtys Hipolit Siemionkowicz — cz ło- 
nek ZSL, Stanisław Trybułowicz, rolnik 
specjalista w hodowi bydła mleczne- 
go, sekretarz POP, Franciszek Pietrzy- 
kowski, kierownik produkcji w miejsco- 
wej spółdzielni produkcyjnej. W tej wsi 
z inicjatywy miejscowego aktywu pow- 
stała spółdzielnia produkcvjna, umożli- 
wiajaca rolnikom snecjalizację w hodo- 
«li trzody chlewnej. 


% Rybakach KMG reprezentu'e mto- 
da dziewczyna, Halina Wasilewska, zo- 
otechnik miejscowej spółdzielni pro- 
dukcyjnej. Znajduje aparcie zarówno 
w młodych, jak i starszych aktvwi- 
stach, do których zaliczają się: Mieczy- 
staw Jabłoński, Jerzy Pelszyński. Je- 
rzy Milewski 

Fdmund Malinowski, zastępca dyrek- 
tora Zakładów Mleczarskich jest opie- 
kunem POP w Żodzie, gdzie ma god- 
nych pomocników.w osobach Cypriana 
t Lucjana Safiejków. 

Marta Szydłowska, sekretarz prorna- 
gandy KMG odpowiada za wieś Kało- 
dzież... i 

— Trudno w artykule zaniiescić Ili- 
stę tych 300 aktywistów — protestuję. 

Wszystkich nie, ale jeszcze paru naj- 
lepszych, a dlaczego, to zaraz powiem. 
Trzeba więc jeszcze wymienić Wacła- 
wa Grycia, wiceprezesa ds. handlu GS. 
Człowiek o niespożytej energii, dla któ- 
rego nie ma spraw niemożliwych. 1o0- 


. skonale potrafi interpretować założe- 


nia polityki, przekładać je na język 
konkretów. A przede wszystkim ma 
dar nawiązywania kontaktów z tudómi. 
Kiedy miał pod opieką wieś Rulesze, 
to w ciągu roku wstąpiło tam do pa rii 
12 osób. Np.: Eugeniusz Makowski. ZC= 
firyn  Zareba, Kazimierz Szvmiczyk, 
Zdzisław Dajnowski, Mieczysław 7ie- 
liński... 

Jest to zasługa tego wiejsk'e50 akty- 
wu, który udało się nam pobudzić da 
działania, są nasze osiągnięcia w rozwo- 
ju rolnictwa. Ich wyra:em może być 9 
spółdzielni produkcyjnych, 52 chłopskie 
zespoły, 412 gospodarstw specjalistycz- 
nych. Postęp w rolnictwie wyraża SiĘ 
j w tym, że 300 dzicewcząt i chłopców 
uczy się zawodu rolnika w ZSR i wie- 
czorowym technikum rolniczym, że w 
ubiegłym roku nadaliśmy 726 tytułów 
kwalifikowanego rolnika. To wszystko 
jest wynikiem ożywienia, które idzie 
przez naszą wieś i do tego przyczynia 
się nasz aktyw. Dzięki niemu rośnie 
autorytet partii, o czym świadczy fakt, 
że od likwidacji powiatu wstąpiło do 
partii 180 osób. 

— Mieliście powiedzieć, dlaczego za- 
leży wam na wymienieniu tych nazwisk. 

Bo czuję się dłużnikiem tych ludzi. 
Bez ich ofiarnej, bezinteresownej pracy 
na pewno nie mielibyśmy tylu osiąg- 
nięć, a ja, jako sekretarz nie podołał- 
bym robocie. Kiedy spotykam się z In- 
nymi sekretarzami podstawowych or- 
ganizacji i mówią mi, że sami wszystko 
robią, że muszą osobiście opracować 
każdy materiał. każde sprawozdanie (a 
jest tego przecież sporo), to myślę So- 
bie, że nie umieją pracować Z aktv- 
wem, albo nie potrafią sobie ludzie do- 
bierać, którym można zaufać i na nich 
polegać. 

Rozmawiała: 
REGINA SZPAROWSKA 
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Rozwój szeregów partyjnych na. wsi 
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ROMAN CZARNOWSKI 


recyzując zadania w dziedzinie dalszego rozwoju partii i umocnienia jej 
kierowniczej roli w Środowisku wiejskim, w uchwale przyjętej na VII 
Zjeździe stwierdzono między innymi: „Ważną część partii stanowią rolnicy 
indywidualni, członkowie spółdzielni produkcyjnych, pracownicy PGR i służb 
rolnych. Zwiększenie wśród nich wpływów partii, przyjmowanie w szeregi 
partyjne najlepszych rolników ma szczególne znaczenie w obliczu zadań sto- 


jących przed wsią i rolnictwem”. 


Na koniec ub. roku na wsi polskiej 
było 676.617 członków i kandydatów 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej. Stanowili oni ponad 27 proc. ca- 
łego jej składu. Próbując określić siłę 
partii należy uwzględniać jednakże nie 
tvlko liczbę członków i kandydatów 
partii, ale i inne kryteria. Wśród nich 
ważne znaczenie ma określenie stopnia 
koncentracji komunistów na wsi we- 
dług wielkości podstawowych organiza- 
cji partyjnych. 

I tak 345 proc. wszystkich członków 
i kandydatów partii na wsi należało 
do POP liczących nie więcej niż 15 
osób, 46.5 proc. należało do POP liczą- 
cych od 16 do 50 osób, 5,2 proc. — 
dc POP liczących 51—100 osób, 6,2 proc. 
— do POP liczących 101—200 osób, 
4,3 proc. — do dużych POP, liczących 
201—400 osób i 2,9 proc. do wielkich 
orzanizacji liczących ponad 400 osób. 
Należy nadmienić, że 0,4 proc. ogólnej 
liczby człoaków i kandydatów partii na 
wsi nalezało do grup kandydackich. 
A więc zdecydowana większość człon- 
ków i kandydatów partii na wsi zgru- 
powanych jest w niedużych organiza- 
cjach. 

W działalności partyjnej na wsi, 
a głownie zaś wśród rolników indywi- 
dualnycn, ważną rolę spełniają ogólno- 
wiejskie podstawowe organizacje par- 
tvjne. Zgodnie ze Statutem partii two- 
rzy się je z członków partii pracują- 
cych i mieszkających w danej wsi lub 
pobiiskich wsiach. Oddzielne organiza- 
cie partyjne mocą być tworzone w in- 
stytucjach wiejskich, spółdzielniach 
produkcyjnych ij urzędach, w których 
pracuje większa liczba członków partii. 
De orzianizacji ogólnowieiskich należy 
340.351 towarzyszy, tj. 56,21 proc. wszyst- 
kicn członków i kandydatów parti na 
wsi. Orzanizacjie te zrzeszają 231.177 
rolników indywidualnych. Stanowi to 
97.354 proc. wszystkich chłopów indywi- 
dualnych w partii i 60,77 proc. wszyst- 
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kich członków i kandydatów parti w 
organizacjach ogólnowiejskich. Organi- 
zacje ogólnowiejskie są więc głównym 
forum działalności partyjnej chłopów 
i jednocześnie najważniejszym instru- 
mentem oddziaływania partii na tę kla- 
sę społeczną. 


© Ważnym zagadnieniem  nurtują- 
cym działaczy partyjnych wszystkich 
szczebli jest systematyczne zwiększanie 
efektywności partyjnego działania 
wśród chłopów indywidualnych. 

W 1976 r. w Polsce było 3.146,2 tys. 
gospodarstw indywidualnych. Wytwo- 
rzono w nich 77,9 proc. globalnej pro- 
dukcji rolniczej i 72,8 proc. rolniczej 
produkcji towarowej. Stałe zwiększanie 
produkcji rolnej we wszystkich sekto- 
rach, w tym również-w sektorze chłop- 
skim, i stwarzanie warunków do stop- 
niowych przemian społecznych na wsi 
jest niemożliwe bez systematycznego 
zwiększania aktywności społeczno-za- 
wodowej rolników. Jednym z warun- 
ków umożliwiających wpływ na kształ- 
towanie postaw chłopów jest rozbudo- 
wa szeregów partij o dobrych rolni- 
ków indywidualnych. Średnio w kraju 
na 1000 gospodarstw chłopów indywi- 
dualnych do partii należy 75 użyt- 
kowników tych gospodarstw, lub człon- 
ków ich rodzin pracujących w gospo- 
uarstwach. 

Bardziej szczegółowa analiza upar- 
tyżnienia rolników indywidualnych wy- 
kazuje ozrumne rozpiętości pomiędzy 


poszczególnymi regionami j wojewódz-' 


twami Najwięcej członków i kandyvda- 
tów partii. bo aż 163.09 na 1000 gospo- 
darstw indywidualnych, jest w woj. 
poznańskim. W. woj. leszczyńskim 
wskażnik ten wynosi 154,14, we wlło- 
clawskim 136.20, w toruńskim 135.38, 
w koszalińskim 131.74. w ciechanow- 
skim 131,60, w bydgoskim 128,26. Ale 
np. w województwie nowosadec:: m tvl- 
ko 32,61, rzeszowskim 40,09, krośnień= 


skim 42,75 chłopów — członków i kan- 
dydatów partii na 1000 gospodarstw in- 
dywidualnych. 

Jeszcze większe różnice występują 
pomiędzy gminami j wsiami. Nadal w 
wielu gminach nie ma podstawowych 
organizacji partyjnych we wsiach So- 
łeckich. Według danych komitetów wo- 
jewódzkich jstnieją realne możliwości 
utworzenia organizacji partyjnych w 
3.500 takich wsiach. 


Średnio w kraju w każdvm indvwi- 
dualnyvm gospodarstwie rolnym pracu- 
je 1,66 osób czynnych zawodowo. Prze- 
ciętnie w kraju na 100 osób czynnych 
zawodowo w rolnictwie indyw':dualnym 
przypada 4,54 członka lub kandydata 
partii. Najwięcej, bo aż 8,43 statystycz- 
nego członka partii przypada na 100 
zawodowo czynnych chłopów indyvwi- 
dualnvch w województwie poznańskim. 
Niewiele mniej w woj. leszczyńskim — 
8,13, najmniej natomiast członków 
i kandydatów partii na 100 zawodowa 
czynnych chłopów indywidualnych 
przypada w województwie nowosądec- 
kim — 1,73 i rzeszowskim — 2,52. Po- 
dobnie wielkie różnice utrzymują się 
w  upartyjnieniu chłopów pomiędzy 
gminami i wsiami. Obniża to w spo- 
sób zasadniczy efektywność partyjnego 
działania w rolnictwie w rejonach cha- 
rakteryzujących się niskim stopniem u- 
partyjnienia rolników indywidualnych. 


Dysproporcje te spowodowane zosta- 
ły nie tylko obiektywnymi przyczynami, 
jak różnorodność struktur gospodarstw 
rolnych, ale również przyczynami Su- 
biektywnymi, z których najważniejsza 
to długoletni nierównomierny wysiłek 
w pracy nad rozwojem szeregów par- 
tyjnych na wsi. 

W tvm świetle wydaje się celowe po- 
nowne  przeanalizowanie możliwości 
przekazania przez organizacje partyjne 
w zakładach, w których pracują człon- 
kowie partii chłopi-robotnicy, do orga- 
nizacji wiejskich w ich miejscu zamie- 
szkania. Jest to szczególnie ważne we 
wsiach, w których upartyjnienie chło- 
pów jest niezadowalające. Problemem 
tym powinny się zająć przede wszyst- 
kim komitety gminne. Warto w tym 
miejscu przypomnieć, że obowiązujące 
w tej sprawie wytyczne pozwalają za- 
równo na ew'dencv'ne przekazanie 
członka partii z organizacji zakładowej 


do wiejskiej, jak też na zobowiązanie go 
do pracy partyjnej na wsi, przy jedno- 
czesnym ewidencyjnym pozostawieniu 
go w organizacji zakładowej. Praktyka 
potwierdza celowość stosowania oby- 
dwu wariantów, a wybór zależy od 
konkretnej sytuacji i potrzeb. 


© Rozwój szeregów partyjnych to nie 
tylko liczbowy wzrost członków i kan- 
dvdatów partii, ale również jakościo- 
we ich doskonalenie, Jak wiadomo, aż 
68 proc. ogólnowiejskich organizacji 
partyjnych liczy mniej aniżeli 15 człon- 
ków i kandydatów partii. Niejednokro- 
tnie są to towarzysze w podeszłym wie- 
ku. W czasie wieloletniego należenia do 
partii walnie przyczynili się do budo- 
wania jej autorytetu, do realizacji jej 
pol tyki. Obecnie jednak nie zawsze 
siarcza im zdrowia do podejmowania 
newych wysiłków. Nie przekreślając 
icn dalszej przydatności dla partii, szu- 


kać należy ludzi młodszych, dobrze pro-- 


wadzacych gospodarstwo, lepiej wy- 
kształconych i przygotowanych do wy- 
konywania zawodu rolnika. Pozyskanie 
takich ludzi do partii ożywi działalność 
ogśniw partyjnych na wsi, przyczyni się 
do wzrostu autorytetu i wpływu partii 
na mieszkańców wsi. 

Naturalną bazą społeczną, z której 
rekrutować się powinni kandydaci i no- 
wi członkowie partii na wsi, jest mło- 


dzieźż. Młodzi rolnicy (zwłaszcza człon- 
kowie zespołów przysposobienia rolni- 
czego, wyróżniający się uczniowie szkół 
rolniczych wszystkich typów, członko- 
wie zespołów młodych rolników i akty- 
wiści kół organizucji młodzieżowych) 
stanowią grupę, która musi skupiać u- 
wagę komitetu gminnego i organizacji 
partyjnych na wsi. Prawidłowa działal- 
ność w tych środowiskach powinna za- 
pewnić stały dopływ młodych i warto- 
ściowych ludzi do partii. : 

Integralnym elementem rozbudowy 
szeregów partyjnych i doskonalenia ich 
jakości jest prawidłowe rozmieszczenie 
sił partii. Wszystkie ogniwa partyjne 
muszą intensywnie pracować nad zwię- 
kszeniem wpływów w środowisku ko- 
biecym. Kobiety wiejskie są znane ze 
swej pracowitości, przejawiającej się w 
pracy produkcyjnej, w wykonywaniu 
trudnych obowiązków domowych i ro- 
dzinnych, oraz z dużej aktywności spo- 
łecznej. Wyrazem społecznego zaanga- 
żowania kobiet wiejskich może bvć 
działalność Kół Gospodyń Wiejskich. 
Ściślejsze współdziałanie ogniw partyj- 
nvch z KGW, a głównie ich aktywem, 
spowoduje wzmocnienie szeregów par- 
tii na wsi przez najlepsze działaczki 
KGW. 


© Podstawowym celem rozwoju sze- 
regów partyjnych na wsi jest spotę- 


Nowy numer „PPiS” 


P olityce społecznej BPK poświeca 
swój artykuł, otwierający mar- 
cowy numer „Problemów Pokoju i 
Socjalizmu”, członek Biura Politycz- 
nego KC BPK, premier LRB, S. To- 
dorow. 


Sekretarz generalny KC KP Sri 
Lanki, EB. Keuncman, w artykule za- 
tłytułowarrym „Przemiany na świecie 
a kraje rozwijające się” ukazuje 
wpływ, jaki na rozwój wydarzeń 
międzynarodowych miało zwycięstwo 
narodów Azji, Afryki i Ameryki Ła- 
cińskiej oraz fakt, że stały się one 
niezależnym czynnikiem _ polityki 
światowej. którego znaczenie coraz 
bardziej wzrasta, 

W komentarzu „Południowoafry- 
kańskie plany Waszyngtonu”  czło- 
nek Radv Redakcvjnej „PPiIS” £. 
Pahad omawia politykę Stanów 
Zjednoczonych wobec południa A- 
frvki. 

Na temat XXII Zjazdu komunistów 
austriackich. który obradował w 
dniach 8—11 grudnia ub. r. i uci. wa- 
lonego na nim programu działania 
pisze w artvkule „Potężny impuls w 
naszej walce” przewodniczący KP 
Austrii, F. Muhri. 


O kierunkach, formach i metodach 
działalności wychowawczej wśród 
młodzieży pisze w artykule pt. „Od- 
powiedzialność młodzieży” zastępca 
członka KC PZPR, przewodniczący 
Rady Głównej Federacji Socjalistycz- 
nych Związków Młodzieży Polskiej, 
K. Trębaczkiewicz. 


„Opierając się na marksistowskiej 
koncepcji wychowania — podkreśla 
autor — nasza partia wyznacza SZzcze- 
gólne miejsce samodzielnej aktyw- 
ności młodzieży, nie traktującej jej 
bynajmnicj wyłącznie jako obiektu 
oddziaływania wychowawczego. Dla 
scharakieryzowania podejścia naszej 
partii do młodzieży używa Się u nas 
terminu „partnerstwo kierowane”, 
pod którym rozumie się zarównea 
kierownictwo PZPR nad ruchem 
młodzieżowym, jak i świadome okre- 
śłenie przez młodzież zadań i planów 
swych organizacji i kolektywów, sa- 
modzielne poszukiwanie przez młlo- 
dych ludzi własnego miejsca w ży- 
ciu Społeczeństwa, możliwości i wy= 
wierania konkretnego wpływu na je- 
go rozwój”. 


. 


gowanie aktywności wiejskich 6sniw 
partyjnych i ugruntowanie przedow- 
nictwa członków i kandydatów partii 
w realizacji zadań społeczno-gospedar- 
czych oraz zwiększenie ich odpowie- 
dzialności za ideowo-pelityczną i spo- 
łeczno-gospodarczą sytuację w każdej 
wsi i gminie. 


Przestrzeganie dużych wymakań przy 
przyjmowaniu do partii nowych kandy- 
datów spośród rolników spowoduje 
wzrost autorytetu członków partii 
wśród chłopów bezpartyjnych. Wszyst- 
ko to wpłynie korzystnie na rcal:za- 
cję zadań partyjnych, na poprawę efek- 
tywności gospodarowania. 


Jednym ze sposobów . szybkiego 
zwiększania produkcji w  gospodar- 
stwach indywidualnych jest przecho- 
dzenie na specjalizację produkcji. mo- 
dernizowanie gospodarsiw. Praktyka 
potwierdza dużą efektywność tego ro- 
dzaju gospodarowania. Dlatezo też jed- 
nym z kryteriów oceny indywidualnej 
członka partii — rolnika powinne być 
ustalenie, czy intensytikuje en produk- 
cję w swoim gospodarstwie oraz jaki 
jest jego konkretny udział w realizacji 
polityki partii | rozwoju społeczno-go- 
spodarczym kraju. Rozbudowując szere- 
gi partii na wsi musimy o tym pa- 
miętać. A 


Kierunkom rozwoju społeczno-go- | 
spodarczego w Rumunii, poświęca 
swój artykuł członek Centralnej Ko- 
misji Rewizyjnej RPK, B. Zahareseu. | 


Marcowy numer przynosi pierwsze 
materiały z międzynarodowej konte- 
rencji naukowo-teoretycznej na te- 
mat: „Dialektyka ekonomiki i poli- 
tyki w okresie walki © rewolucyjne 
przeobrażenie społeczeństwa”, Zorpa- 
nizowanej w Pradze z udziałem kie- 
rowniczych działaczy partii komuni- 
stycznych i robotniczych oraz uczo- 
nych — marksistow z 45 krajów. 


W cyklu materiałów stanowiących 
przegląd globainych problemów doby 
obecnej, znajdujemy artykuł piofe- 
sora W. Zagładina i członka kores- 
pondanta Akademii Nauk ZSRR L 
Frotowa pt. „Globalne problemy «lo- 
by obecnej a komuniści”, 


Sekretarz generalny KC Brazylij- 
skiej Partii Komunistycznej Ł. CC. 
Prestes omawia bardzo złożoną i peł- 
ną spczeczności sytuację w Brazylii: 
publicysta zachodnioafrykański M. 
Ba —  socjaldemokratyczny model 
dla Afryki, zawierający jawnie neo- 
kolonialną treść; przedstawiciel Por- 
tugalskiej Partii Komunistycznej D. 
Lopez — polityke sił prawicowych. 

Na numer składają się też inne ar- 
tvkuły, noty bibliograficzne. materia- 
ły o charakterze stlatystyczno-inior- 
macyjnym. 


8 MARCA - MIĘDZYNARODOWY DZIEŃ KOBIET 
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8 marca — Międzynarodowy Dzień Kobiet jest nie tylko okazją do złożenia 
tradycyjnych życzeń kobietom, lecz również momentem refleksji nad rolą, 
jaką pełnią w naszym życiu. Dużo się zazwyczaj mówi przy tej okazji o roli 
kobiety-matki i organizalorki domowego życia, chętnie się prezentuje syl- 
wetki kobiet wyróżniających się w pracy zawodowej. Nasza redakcja — skła- 
dając wszystkim kobietom najserdecznicjsze życzenią — pokazuje sylwetki 
towarzyszek reprezentujących różne zawody i środowiska. To, co je łączy, to 
Laalikażdwaiiie I aziywiość, 0 giębokie zrczumicenie polityki partii I — co 
ważniejsze — umiejętne znalezienie swego miejsca w realizacji tej polityki. 
Oddajmy głos naszym rozmówczyniom. 


Aby lepiej rozumieć 
rzeczywistość 


uwarzyszka Janina Balcerzak — 

działaczka Związku Walki Młodych 
w oOkiesie okupacji blisko współracują= 
ca z llanką Sawicką, po wyzwoleniu — 
członek władz naczelnych ZWM. Dziś 
— dyrektor Muzeum Historii Ruchu 
liewolucyjnego w Warszawie. Jest to 
piacówka o bogatej działalności nie tyl- 
ko muzealnej, która ma piękną i za- 
słuzoną kartę w dziele patriotycznego 
1 kieowego wychowania społeczeństwa, 
a szczeżólnie młodzieży. 


JB. — Gośćmi w naszym muzeum, 
ktore powstało w 1957 r., są oczywiście 
nie tyiko ludzie miodzi. Przychodzi do 
ras wiele osób ze średniego i starsze- 
o po<o:enia. Przeżywają tu chwile pra- 
w:"ziwejo wzruszenia i refleksji, szcze> 
tonie wiedy, gdy trafiają na ślady hi- 
storycznych juz dziś wydarzeń, w któ- 
rych uczestniczyli, a których nierzadko 
bvii bohaterami. Ale głównie chodzi 
nam o młodzież. 


M.P, — Czy dlatego, że — jak Towarzysz- 
ka kiedyś napisała — „znajomość historii 
lepiej pozwala zrozumieć rzeczywistość? 


J.3. — Generalnie tak mozna by to 
osreslić, bo przecież jest w prawda — 
moze aż tak oczywista, że rzadko nad 
n:ą się zastanawiamy. Mam swój wła- 
sny punkt widzenia tegó. Otóż uważam, 
że historia uczy, iż zawsze młodzież by- 
ła napędową siłą wielu dokonań przy- 
spieszających rozwój, wywołujących 
postęp, który wydawał się w danym 
mmencie prawie niemożliwy. Weźmy 
przyklad choćby naszych narodowych 
powstań. Ich przywódcy i uczestnicy to 
ludzie młodzi. A kim było owych 10 
tysięcy ludzi budujących w słocie i bło- 
cie Nową Hutę? To też ludzie młodzi. 
I jedni, i drudzy to bohaterowie. Duże 
słowo? Ale jak duże czyny! Przecież ta- 
kie jest bohaterstwo, jakie są zadania. 
Tu, w muzeum, chcemy to młodzieży 
uvrzytmnnić. Chcemy, aby dla własne- 
Ho ycia wyciągnęła wnioski z tych 
przykładów. 

M.P. — Współczesna młodzież uważa, że 
Edyby wypadło jej żyć w czasach ostatniej 


wojny, to też stać by ją było na bohater- 
wiwo, takie, o jakim chocby mówią życio- 
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rysy ZWM-owców. Czują się może nawet 
trochę „„gorsi”, że nie mają tej szansy, 
choć brzmi to w zasadzie absurdalnie. 


J.B. — To jest złożony problem. Gdy 
sięgam pamięcią wstecz, to muszę 
stwierdzić, że my, ZWM-owcy, żyliśmy 
w czasach niezwykłych. I nie tylko dla- 
tego, że na początku walczyliśmy z bro- 
nią w ręku z wrogiem ojczyzny, a potem 
o nowy kształt tej ojczyzny. To był ok- 
res wielkiej szansy danej młodzieży. 
Nam zaproponowano ruszenie z posad 
bryły świata. I myśmy nie tylko w tę 
mężliwość uwierzyli, myśmy to robili. 
Podeimowaliśmy się zadań, których te- 
raz, jako ludzie dojrzali, balibyśmy się 
podjąć. To był okres wielkiej ofensyw- 
ności młodzieży, ogromnego rozmachu 
i — szczególnie, gdv teraz się na to pa- 
trzy — romantyki działania. A to wszy= 
sixo porywa młodzież. 


MP. — Czy wobec tego Towarzyszka u 
waża, że w działaniu obecnej młodzieży brak 
tych elementów? | 


J.B. — Odpowiedź nie jest łatwa. Aby 
bvć szczera, muszę odpowiedzieć — 
i tak, i nie. Może młodzi zbyt rozmie- 
niają się na drobne. Może mają zbyt 
wiele ofert. Tańce, dyskoteki, sport — 
to wszystko, obok nauki, bardzo jest 
młodym potrzebne. Ale, moim zdaniem, 
najpotrzebniejsza jest świadomość, że 
realizuje się zadania nie tylko własrie, 
lecz wspólne, wszystkich — i starych, 
i młodych. Jeśli mam o coś pretensję, 
to o to, że tak pięknego, ale i trudnego 
hasła „Budujemy drugą Polskę” nie 
przekłada się na konkretne zadania w 
tych podstawowych, najniższych i naj- 
ważniejszych jednostkach — kole orsa- 
nizacji, grupie działania. Myśmy wybu- 
<owali „pierwszą” Polskę, oni niech bu- 
dują „drugą” — lepszą i piękniejszą. 
I tu kryją się możliwości działania z 
rozmachem, tu można wykazać oczrom- 
ną inicjatywę i ofensywność, tu też jest 
miejsce na romantykę działania. 


M.P. — Jakie są Towarzyszki obserwacje, 
jeśli chodzi oe wizyty młodzieży w muzeum? 
J.B. — Mogę wyrazić tylko same po- 
zytywy. Mamy młodzież wrażliwą, im- 
teligentną i chłonną wiedzy. Przychodzą 


do nas głownie w grupach, ze szkół. I to 
Są Ci nasi najlepsi odbiorcy. Rzadziej 
przychodzi do nas młodzież robotnicza, 
z zaxładów pracy. A zdecydowanie za 
mało studentów. Czy takie uniwersy- 
teckie wydziały, jak historia I pedazozi- 
ka, nie powinny stale korzystać z nz 
szych ekspozycji, zbiorów dokumentów, 
książek, bogatej ikonografii, ulotnvch 
druków itp.? Mamy wystawy, w któ- 
rych wykorzystujemy środki technicze 


ne — filmy, nagrania na taśmie, przeź- 
rocza. Nie wypada mi chwalić — ale 
to są naprawdę dobre wystawy — bo- 


gate od strony poznawczej i działające 
na emocje. 


M.P. — Jaką drogą muzeum nawiązało kon= 
takty z nauczycielami I młodzieżą szkolną? 


JB — Od dawna mamy stałą współ- 
pracę ze Stołecznym Kuratorium. Z tej 
współpracy wynika wiele dobrych, ży- 
wych form działalności. Weźmy nn. 
konkurs jak „Ocalić od zapomnienia”. 
którego zadaniem było uchronienie pa- 
miątek narodowych, dokumentów wal- 
ki i świadectw pracy dla dobra kraju. 
Konkursowi towarzyszyła systematycz- 
ma praca ideowo-wychowawcza w każ= 
dej szkole. Atrakcyjne dla młodzieży 
okazały się nasze programy orgzanizo- 
wane w okresie ferii zimowych i let- 
nich. Wręcz wydarzeniem kulturalnym 
w stolicy był w lecie plener młodzieżo- 
wy zorganizowany na wzgórzu Cytade- 
li Warszawskiej. Ale są to tylko nie- 
liczne — może najlepsze — przykłady 
naszej działalności. 


M.P. — Są jeszcze osiągnięcia w zakresie 
organizowania szkolnych izb pamięci naro- 
dowej, są wystawy organizowane dla zagra- 
nicy. O tym, myślę, należy powiedzieć sze” 
rzej przy innej okazji. Towarzyszko Balce- 
rzak, składamy Wam z okazji Dnia Kobiet 
serdeczne życzenia. To przecież w dużej mie- 
rze czieki Wam muzeum stało się placówką 
żywą, a nie tylko miejscem, gdzie są zgroma- 
dzone świadectwa rozwoju ruchu robotni- 
czego w Polsce. Z prywatnych pytań: jakie 
jest Wasze marzenie? 


„ J.B. — Pozyskać dla muzeum okula- 
ry lakłwika Waryńskiego. 


Rozmawiała: 
MAGDALENA PROCHNICKA 
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Komitecie Wojewódzkim PZPR w SIEDLCACH mówią © niej „nasza je- 


dynaczka”. Rzeczywiście. wśród 


42 pierwszych sekreiarzy KMiG j KG 


partii tow. IRENA PYTLAK jest jedyną kobietą. 


— W czasie ubiegłorocznych trudnych 
żniw byłem pełnomocnikiem w gminie 
Jabłonna Lacka — mówi Ryszard Puć- 
ka, kierownik Wydziału Organizacyjne- 
go KW. — Towarzyszkę Pytlak pozna- 
łem bezpośrednio w działaniu, w pracy 
z ludźmi. To bojowa kobieta, dobry or- 


ganizator. Dobrały się zresztą .obie, bo . 


i naczelnik gminy jest „w spódnicy”. 

Zawieje sprawiły, że do Jabłonny 
przyjechałem z dwugodzinnym  opóź- 
nieniem W siedzibie KG — pustki. 
Gdzie sekretarz? W terenie, jakże ina- 
czej. Nie rusza się z miejsca w ponie- 
działki i piątki, bo to są dni przyjęć. 
Wtedy w ciasnym korytarzyku dawne- 
go wójtostwa — tłoczno. 

Z czym ludzie przychodzą? Mogę już 
o to zapytać tow. Pytlak, która właśnie 
wróciła z terenowego rekonesansu. 

— Ze wszystkimi swoimi radościami, 
potrzebami. kłopotami, propozycjami. 
Na,częście: w sprawach rolnictwa, u- 
sług zaopatrzenia, biurokracji w róż- 
nych urzędach. czynów społecznych. 
Widać mają dc mnie zaufanie. wiedzą, 
że mogę im pomóc. ćo: załatwić, pod- 
sunąć jakieś rozwiązanie Czasem ktoś 
wpadnie 01 po prostu posiedzieć, poro- 
zmawiać. poradzić się.. 

Do „obcego” może by nie mieli cdwa- 
gi przyjśc. ale tow Pytlak jest tu swo- 
ja, do niej o każdej porze i dla każdege 
drzwi są otwarte. Na ten autorytet pra- 
cowała wiele lat jeszcze jako instruk- 
torka ZP ZMP, a później jako nauczy- 
cielka szkoły podstawowej w Jabłon- 
nie i równocztśnie sekretarz wiejskiej 
POP. 


We wrześniu 1975 została I sekreta- 
rzem KG. Niełatwo przyszło jej zde- 
cydować się na objęcie tej funkcji. 

— Obawiałam się nieco, jak przyjmą 
mnie ludzie w nowej roli, czy zaukcep- 
lują. Ale wkrótce przekonałam się, że 
nic się w moich układach ze środowi- 
skiem nie zmieniło, że mogę teraz je” 
szcze skuteczniej pomagać ludziom... 


Towarzyszka sekretarz nie działa sa- 
ma. Potrafiła skupić wokół instancji li- 


czną grupę aktywu, co światleiszych . 


rolników, nauczycieli. pracowników U- 
rzędu Gminy. 


— Jak trzeba, możemy mieć do dy- 
spozycji sto i więcej osób — wtrąca na- 
czelnik gminy Danuta Lech. bozpartyj- 
na. — Choć nie można powiedzieć, że 
środowisko jest łatwe... 


Irena Pytlak długo opowiadała mi o 
trudnych początkach swojej znajomości 
z Jabłonną. ; 


W kilku wsiach dość długo rolnicy 
nie znali obywatelskich obowiązków, ba, 
nie płacili nawet podatków. Trzeba by- 
ło mieć nerwy jak postronki, aby wy- 
trzymać z nimi na zebraniach. Przeciw 
wszystkiemu, co nowe, stawali okomiem. 
Z przyzwyczajenia niejako. Trzeba by- 


ło iść przebojem. 


— Organizowaliśmj w Dzierzbach, 
Wieskach, Krzemieniu różne imprezu, 
szkolenie rolników i kobiet, spotkania z 
ciekawymi ludźmi, Uniwersytet Pow- 
szechny, kursy. Dużo vomogli w tym 
nauczyciele. I tak pomału zmieniała się 
mentalność ludzi. 


I są już tej pracy widoczne efekty 
na wszystkich płaszczyznach: gospodar- 
czej, społecznej i politycznej. 


— Obecnie rozszerzamy specjalizację, 
mamy już w gm!nie 50 rolników z kar- 
tami, przeważnie hodowców. W tym ro” 
ku powinno być ich stu. Mamu mocną 
spółdzielnię produkcyjną z filiami, a 
także młodą RSP w Jabłonnie Średniej 
oraz słaby ZGR Bujały. Chodziło ram o 
to, żeby się nie rozdrabriać. Zyskaniy, 
jeśli specjalistycznych filii będzie wie- 
cej. | 


Bez udziału sekretarza nic ważnego 
w gminie się nie dzieje. Jego pierwszo= 
planowym obowiazkiem jest inspirowa- 
nie poczynań społeczno-gospodarczych, 
kontrola wykonania uchwał. -planów, 
doraźnych zadań. czynów społecznych. 
Gotowy jest program rozwoju rolni- 
ctwa do 1990 r., wyznaczone sa również 
— już w szczegółach — bliższe cele. 


Sekretarz chce zacząć gcspodarszi 05- 
rachunek od członków i kandydatór 
partii. Jest ich w gminie 376, w tym 
172 rolników. W 20 wsiach dzia!ają 


POP, w jednej — grupa partyjna. pow- 


stają jeszcze trzy „białe plamv” Su sil- 
ne i dość liczne organizacje w instvtu- 
cjach. Już na najbliższym plenum KG 
postawi im się konkretne zadania i rów- 
nocześnie oceni gospodarowanie partyj- 
nych rolników. W większości są oni w 
czołówce producentów, ale kilku nie na- 
dąża. Trzeba ich podciągnąć, a wraz z 
nimi i innych, bezpartyjnych. 


Jak prędko się to uda, to jeszcze je- 
den problem do roztrząsania w bezpo- 
średnich rozmowach z rolnikami, na 
spotkaniach i zebraniach, po drodze w 
teren. 


"BENIAMIN HARASYMIUK 


Kocham dzieci 


Dlaczego wybrałam pediatrię? Mo- 
ja decyzja była podyktowana tum, 
że po otrzymaniu dyplomu pielęgniar” 
ki i przydziale pracy do szpitala w Zgie- 
rzu, chciałam pracować na takim od- 
dziale, gdzie byłoby dużo roboty. W o- 
statniej klasie wstąpiłam do partii. Mia- 
łam wtedy 19 lat. Głowę pełną ideałów, 
entuzjazmu. Gdy wręczali mi legituma- 
cję partyjną, przyjmowałam gratulacje. 
przyrzekłam wtędy sobie samej: będę 
wybierała zawsze to, co sprawia mi naj- 
więcej trudności. Z pediatrii nie byłam 
w szkole najlepsza. Ale niezależnie od 
postępów w tym przedmiocie kochałam 
dzieci. 


W 1965 r., gdy Zofia Kornacka podję- 


ła swoją życiową decyzję, został otwai- 
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ty nowy szpital w Zgierzu. Przyjecha- 


ła tu z Łowicza z jedną walizką. Zamie- 


szkała z trzema koleżankami w poko- 
ju internackim. Dziś jest matką dwojga 
dzieci i oddziałową pielęgniarek na pe- 
diatrii. 


Sekretarz OOP, Marian Materka, za- 
pytany, co sądzi o Zofii Kornackiej, dla- 
czego uważa, że właśnie jej sposób by- 
cia jest godny naśladowania, powie- 
dział: Mimo że ma własne małe dzie- 
ci, potrafi znaleźć czas, aby zastąpić 
dwie koleżanki, korzystające akurat ze 
zwolnień z tytułu opieki nad swoimi 
chorymi dziećmi. Siostra Kornacka kar- 
mi małych pacjentów, przewija ich, ką- 
pie, robi zabiegi, chociaż te wszystkie 
czynności nie wchodzą w zakres jej 
obowiązków. Po remoncie zaś oddziału 
pediatrycznego razem z innymi piełę- 
gniarkami szorowała podłogi, myła ok- 
na. Zachęcała do tych prac, tłumacząc, 
że niemowlaki nie mogą czekać aż zro- 
bią tw sprzątaczki. 

Kiedy słuchałam tow. Materkę zasta- 
nawiałam się, jak Zofia Kornacka, po- 
swięcając tyle czasu szpitalowi, potra- 
fi pogodzić obowiązki zawodowe z obo- 
wiązkami rodzinnymi? 


Niech powie o tym ona sama. 


— Mój mąż jest tikże członkiem par” 


ii. Pomaga mi w pracach domowych, 


opiekuje się dztećmi, zdając sobie spra” 
wę, że ważne przyczyny zatrzymały 
nunie na dłużej w szpitalu, lub w mie- 
ście. Jestem bowiem także członkiem 
Komitetu Miejskiego w Zgierzu oraz 
mężem zaufania w swojej grupie związ- 
kowej. | 


— Czy godziny nadliczbowe są w szpi- 
talu płatne? — zapytałam niedyskret- 
nie ww. Kornacką. 


— U nas nie ma godzin nadliczbo- 
wych. Trudm, aby za koleżankę praco” 
wata tnna pielęgniarka, gdy jest system 
trzyzmiuwnowy. Jako oddziałowa mam 
jormalny obowiązek pracować na jednej 
zmianie, mogę więc w trudnych przy” 
padkach zostawać na zastępstwie. Nie 
traktuję tego jako wyjątkowy wyczym. 
Po prostu staram się dobrze wypelniać 
swoją powynność wobec chorych pa” 
cjentów. A wymagają oni o wiele wię” 
cej opieki nuż ludzie dorośli. 


Żofię Kornacką bez przerwy dręczy 
niepoRoj — czy zrobiła w tym dniu 
wszystko, czy każde z chorych dzieci 
ma zapewnioną dobrą opiekę, właści- 
we leki. Jej praca nie kończy się pa 
wyjściu ze szpitala. Czasem poźno wie- 
czorermm pozornie bez powodu wraca na 
oddział, aby potem móc spokojnie za- 
snąć. 


KRYSTYNA MAJDA 


Nauczyć młodych 


dotrzymywania słowa 


— Jestem nauczycielką w Zasadni- 
czej Szkole Budowlanej. Moi uczniowie 
wywodzą się z różnych stron kraju m.in. 
ze Szczecina, Wrocławia, Białegostoku 
i oczywiście z Katowic. Do szkoły przy- 
noszą różne nawyki, przyzwyczajenia i 
niejednolite zasoby wiedzy. W ciągu 
dwóch, trzech lat, w zależności od spe- 
cjalizacji, mamy z nich zrobić pracow- 
ników budownictwa. Od ich fachowości, 
rzetelności i uczciwości zależy, jakie bę- 
dą nasze mieszkania, zakłady przemy” 
słowe, całe miasta i wsie. Uważam, że 
powinnam tch nauczyć przede wszy” 
stkim dotrzymywania słowa. 

Dzieląc się tą refleksją tow. Teresa 
Ginskow ze Szkoły Zasadniczej przy 
kombinacie budownictwa w Katowicach 


przecież odległego, dzieciństwa. Urodzi- 
ła się w rodzinie robotniczej w Katowi- 
cach. Ją i jej dwóch młodszych braci 
nauczono w domu wielu rzeczy potrzeb- 
nych w życiu, przede wszystkim solid- 
ności i pracowitości. * 

Po skończeniu technikum odzieżowe- 
go i studium nauczycielskiego Teresa 
Ginskow zaczęła uczyć w szkole podsta- 


czorowe studia na Wydziale Technicz- 
nym Uniwersytetu Śląskiego. Jednocze- 
śnie spełniała dodatkowe obowiązki wy- 
nikające z funkcji przewodniczącej koła 
nauczycielskiego. Prowadzone przez nią 
koło znane było z licznych inicjatyw 
społecznych, ale nie tylko — młodzi na- 
uczyciele uczyli się wypełniać czas go- 
dziwą rozrywką, książką, filmem czy 
sztuką teatralną. 


do partii. Tak się złożyło, że również 
wtedy zaczęłam uczyć w mojej obec- 
nej szkole. Grono nauczycielskie przy- 
jęło mnie serdecznie, wiele skorzysta” 
łam z rad i pomocy starszych koleżanek 
i kolegów. Było to bardzo potrzebne, 
stanęłam przecież w obliczu nowych 
obowiązków. 

— Czym się kieruje młodzież, która 
wybiera szkołę budowlaną? 

— Motywacje są różne i złożone. 

zęść uczniów zainteresowana jest per” 
spektywami zawodu.  Sformułowany 
przez partię w latach siedemdziestiątych 
program mieszkaniowy ma ogromną Bis 
łę nośną. Rozbudza aspiracje. Postęp 
techniczny w budownictwie jest ogrom= 
my. Dzisiaj to przecież już nie ta sama 
praca co wczoraj. Trzeba umieć obsłu” 
giwać najnowocześniejsze maszyny i u- 
rządzenia, znać stale rozwijające się 
technologie. 

Na ubiegiorocznym zebraniu sprawoz- 
dawczo-wyborczym wybrano tow. Gin- 
skow pierwszym sekretarzem POP, ale 
sprawy organizacji młodzieżewej trak= 
tuje nadal szczególnie serdecznie i po- 
świeca im wiele starań. Uczniowie przy- 
chodzą więc. tak jak poprzednio. ze 
swoimi radościami i troskami do towa- 
rzyszki sekretarza. 

— Oczywiście, nauczanie i wychowa- 
nie trzeba traktować łącznie, nie wolno 
rozdzielać tych spraw. Koncentrujemy 
się na tych metodach t formach, które 
sprawiają, iż już dzisiaj można polegać 
na uczniach naszej szkoły, że w przed- 


wraca wspomnieniami do swego, nie tak 


wowej, kontynuując jednocześnie wie- | 


— Po skończeniu studiów wstąpiłam ' 


siębitorstwach budowlanych nasi absol- 
wenci cieszą się dobrą opinią. M yślę, że 
również lokatorzy mieszkań, przy budo- 
wie których pracuje nasza młodzież, 


. nie mają powodów do narzekań. 


O nauczycielach zwykło się mówić, że 
od nich przede wszystkim zależy wła- 
ściwe przygotowanie młodzieży do do- 
rosłego, samodzielnego życia i wszyst= 
kich obowiązków, jakie ono niesie. Ww 
takiej szkole, w jakiej uczy tow. Teresa 
Ginskow, wychowawcy nie zawsze mo- 
gą liczyć na wsparcie rodziców, często 
nie ma przecież z nimi kontaktu, mie- 
szkają daleko — domem dla uczniów 
jest internat i szkoła. Pozostaje jednak 
drugi ważny partner i sojusznik — za- 
kład pracy. Jego opiekuńcze funkcje 
spełnia w naszym przypadku kombinat 
budownictwa. I czyni to skutecznie 
Szkoła dysponuje nowoczesną bazą dy- 
daktyczną, dobrze wyposażonymi gabi- 
netami, salami  lekcyjnymi. 
ważne, a może ważniejsze są wzory 
porządnej pracy, których nie brak 
wśróc załogi kombinatu. Młodzi mają 
się od kogo uczyć. A swoją drosą naj- 
lepszym przykładem są chyba dla nich 
nauczyciele, tacy chociażby jak tow. Te- 
resa Ginskow. Nic nie przyszło jej w 
Życiu łatwo, wszystko zdobywała z tru- 
dem — i osiągnęła sukces. Jest cenio- 
nym nauczycielem. cieszy się autory- 
tetem działacza partyjnego. sympatią 
darzy ją młodzież. Umie to wszystko go- 
dzić z udanym życiem rodzinnym. 

Uczniowie i absoiwenci katowickiej 
Szkoły budowlanej mówią, że chcieliby 
być tacy jak ich nauczycielka, i co naj- 
ważniejsze — w większości przypadków, 
tacy są, gdy dorastają. Szanowani jako 
pracownicy, lubiani jako koledzy, nie 
poprzestają często na szkole zasadniczej. 
Na szkolne uroczystości zaprasza się 
wielu z nich — inżynierów, mistrzów, 
brygadzistów. To oni przyjmują do za- 
wodu — w trakcie tradycyjnej szkolnej 
uroczystości — młodszych kolegów. 

ZYGMUNT DZIUBEKR 
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Jak pracujemy 


"Bo". 


wśród nauczycieli 


IRENA KACZMAREK 
Sekretarz KW PZPR 
w Chełmie 


Stan upartyjnienia nauczycieli w wo- 
jewództwie wynosi ponad 40 proc., co 
pozwala na skuteczne mobilizowanie o- 
gółu nauczycieli do prawidłowej reali- 
zacji zadań dydaktyczno-wychowaw- 
czych. Jest jednak jeszcze wiele man- 
kamentów i braków, które musimy 
przezwyciężać w realizacji programu 
socjalistycznej szkoły. Wymaga to od- 
powiedniego poziomu wiedzy, umiejęt- 
ności i motywacji pracy wszystkich na- 
uczycieli. 


SZKOLENIE IDEOWE 


Przychodząc z pomocą POP i kolekty- 
wom pedagogicznym Komitet Woje- 
wódzki PZPR opracował zintegrowany 
program działalności  ideowo-wycho- 
wawczej. Program ten służy podnosze- 
miu poziomu ideowo-politycznego nau- 
czycieli, aktualizacji wiedzy zawodowej, 
rozwijaniu nowatorstwa pedagogiczne- 
go. Oddziaływanie instancji partyjnych 
skupia się na pracy z aktywem nauczy- 
cielskim i sekretarzami podstawowych 
organizacji partyjnych. 

Odbywamy w ciągu roku 3—4 narady 
z udziałem sekretarzy POP, dyrekto- 
rów szkół, przewodniczących rad zakła- 
dowych ZNP, opiekunów ZHP oraz nau- 
czycieli wychowania obywatelskiego i 
historii w celu omówienia aktualnej sy- 
tuacji społeczno-gospodarczej kraju i 
województwa, zadań oświaty w reali- 
zacji uchwał KC i innych aktualnych 
problemów politycznych. 

Prowadzimy systematyczną pracę 
'szkoleniowo-instruktażową z  sekreta- 
rzami POP, omawiając takie kwestie 
jak udział sekretarzy POP w pracy ze- 


Ojewódzka instancja partyjna w Chełmie przywiązuje dużą wazę de 
W systematycznego rozwoju oświaty, podnoszenia poziomu pracy szkół oraz 
skuteczności oddziaływania wychowawczego na młodzież. Omawialiśmy wiclo- 
krotnie problemy oświatowo-wychowawcze na posiedzeniu Egzekutywy i Se- 
kretariatu KW. Na plenum KW w czerwcu ub. roku opracowaliśmy kierunki 
doskonalenia systemu oświaty i wychowania do roku 1980, uwzględniając przy- 


gotowania do reformy szkolnictwa. 


Główną siłą motoryczną w procesie dydaktycznym i wychowawczym szkół 
stanowią nauczyciele — członkowie partii 


społu kierowniczego w szkole, opieka 
POP nad pracą organizacji młodzieżo- 
wych, formy doskonalenia pracy z kan- 
dydatami partii i aktywem bezpartyj- 
nym, kształtowanie właściwych postaw 
idcowo-moralnych młodzieży. 


W podnoszeniu kwalifikacji idecowo- 
-pedagogicznych ważną rolę odgrywa 
szkolenie teoretyczno-pedagogiczne na- 
uczycieli, w którym aktywnie uczestni- 
czą również pracownicy polityczni apa- 
ratu partyjnego, pracownicy Kurato- 
rium, przedstawiciele terenowych orga- 
nów administracji państwowej oraz 
pracownicy etatowi ZNP. Ich udział po- 
zwala na poszerzenie dyskusji o pro- 
blemy interesujące środowisko nauczy- 
cielskie. 


Do wvpróbowanych form pracy rad 
zakładowych ZNP, wpływających na 
podnoszenie kwalifikacji ideowo-poli- 
tycznych nauczycieli, należy udział w 
konkursach: „Stać nas na więcej i le- 
piej” „Otwarte szkoły”, „Izby Pamięci 
Narodowej”, „Rada Zakładowa ZNP — 
współrealizatorem zadań oświatowych”. 

w Wieczorowym Uniwersytecie 
Marksizmu-Leninizmu w ciągu ostatnich 
dwóch lat przeszkoliliśmy 143 nauczy- 
cieli wychowania obywatelskiego, wy- 
chowania w rodzinie oraz historii. Tą 
formą szkolenia obejmować będziemy 
systematycznie wszystkich nauczycieli. 

Problemowi doskonalenia ideologicz- 
nego, pogłębiania wiedzy marksistow- 
sko-leninowskiej, upowszechniania po- 
litycznej informacji poświęcamy wiele 
uwagi. uważamy bowiem, iż nauczyciel 
nie może w swojej pracy czekać na wy- 
tyczne i dyrcktywy, musi niekiedy okre- 


ślać się w trakcie zachodzących zdarzeń 
i wyjaśniać złożone problemy. 


DOROBEK KOMITETU 
ŚRODOWISKOWEGO 


Poważny udział w. inspirowaniu, 
koordynowaniu oraz w doskonaleniu 
pracy szkolnych organizacji mają in- 
stancje partyjne stopnia podstawowego 
oraz Komitet Środowiskowy PZPR w 
Chełmiec. W ciągu rocznej działalności 
podjął on wiele ważkich problenów 
zmierzających do doskonalenia pracy 
ideowo-wychowawczej, m.in. w zakresie 
prawidłowego funkcjonowania zespo- 
łów kierowniczych, współpracy z komi- 
tetami zakładowymi PZPR w tych za- 
kładach, w których młodzież odbywa 
praktyki zawodowe. Komitet ścisle 
współpracuje z Towarzystwem -Krze- 
wienia Kultury Świeckiej, wspólnie z 
władzami oświatowymi ocenia postawę 
ideowo-moralną kadry kierowniczej w 
szkołach i placówkach oświatowo-wy-= 
chowawczych oraz poziom pracy dydak- 
tyczno-wychowawczej. | 


Duży wpływ na wypracowanie no- 
wych form i melod działania mają roz- 
mowy indywidualne z kadrą kierowni- 
czą, sekretarzami POP i członkami par- 
tii. 

TREŚĆ PRACY SZKOLNYCH POP 

Podstawowe organizacje partyjne wy- 
wierają zasadniczy wpływ na doskona- 
icnie pracy dydakityczno-wychowawczej 


i działalności nowatorskiej nauczycieli. 
W większości POP omawiane są takie 
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problemy, jak np. unowocześnianie pro- 
cesu nauczania, praca z uczniami zdol- 
nymi i słabymi. zajęcia pozalekcyine, 
wspołpraca szkoły z komitetem rodzi- 
cielsk.m. 


POP wiele uwagi poświęcaja spra- 


wom wychowawczyrn. analizując mię- 


dzy innvmi wdrazanie Kodeksu Ucz- 
nia i ceremoniału szkolnego, działalność 
organizacji harcerskiej i innvch organi- 
zacii społecznych. Na szczególną uwagę 
zasługują inicjatywy POP dotyczące 
podnoszenia dyscypliny pracy, popula- 
rvzacji przodowników nauki i prac spo- 
łecznych, rozwijania zamiłowań i zain- 
teresowań  reeionalnvch, współpracy 
szsoły ze środowiskiem., 


Powszechnie stosowana jest forma ze- 
brań otwartych oraz wspólnych zebrań 
z organizacjami młodzieżowymi w celu 
opracowywania wniosków do dalszej 
pracy w szkole i środowisku. 


"W programowaniu pracy podstawo- 


s ży Ę : A 
wuch organizacji partyjnych dostrzega- 


mwv jednak pewne słabości, m.in. nie- 
dostateczne wykorzystanie działalności 
kół rodziców — członków partii na 
rzecz idecwego wychowania czy też 
kształtowania właściwych stosunków 
m:ęqdzvludzkich. 

W zawodzie nauczycielskim ś$zczegoł- 
nie ważna jest atmosfera solidnej, dob- 
rze «organizowanej i zdyscyplinowanej 
pracy, tylko bowiem dzięki niej uzysku- 
jemy oczekiwane rezultaty dydaktycz- 
no-wychowawcze. Poważne zadanie pod 
tym względem mają POP, kolektvwy 
kierownicze i radv zakładowe ZNP. Po- 
winny one przyczyniać się do umacnia- 
nia samorządności, twórczej krytyki, 
stosowania kolegialności, przestrzegania 
zasady wysokich wymagan wobec sie- 
bie i odbowiedzialności wobec współ- 
towarzyszy. Myślę, że problem demo- 
kracji socjalistycznej w szkole stanowić 
powinien przedmiot nauczycielskich 
rczważańn, a nade wszystko troski o 
madre wdrażanie jej zasad do codzien- 
r.ez0 życia szkolnego. 

Wysoko oceniamy aktywność i zaan- 
pażowanie nauczycieli w działalności 
idecowo-wychowawczej partii. Pełnią oni 
społecznie funkcje sekretarzy komite- 
tów gminnych PZPR, kierowników 
GOPiW, lektorów i wykładowców, opie- 
kunów wiejskich organizacji partvj- 
nych, pracują w organizacjach społecz- 
nvch. Podnosi to rangę szkoły, buduje 
autorytet nauczycieli oraz prowadzi do 
intezracji szkoły ze środowiskiem. 

Doskonalenie pracy podstawowych 
creunizacji partyjnych w. szkołach 
wpływa na kształtowanie aktywnych i 
zaangażowanych postaw nauczycieli i 
wechowanków, na realizację głownych 
zudań dzisiejszej szkoły, 


IRETA KACZMAREKR 
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BOŻENA JANIKOWSKA 


Sekretarz 


T eoretycy i socjologowie kultury dowodzą, że istnieje Ścisła współzoleżno ćć 


KW PZPR w Elblągu 


między uczestnictwem w kulturze a umiejętnościami zawodowymi. W wo- 
jewództwie elbiąskim, szybko rozwijającym się pod względem gospodarczy na 
i społecznym, pobudzaniu życia kulturalnego, tworzeniu warunków $Sprzyjają- 
cych rozwojowi aktywności kulturalnej oraz uczestnictwu w różnych formach 
życia kulturałnego poświęcone było plęnarne posiedzenie KW, które ustalito 
zadania i kierunki rozwoju życia kulturalnego w wojewódziwie do 1990 r. 


Program wypracowany przez plenum 
szczególną uwagę zwracń na wzbogaca- 
nie treści tych działań, które służą po- 
głębianiu socjalistycznej świadomości i 
patriotycznej jedności społeczeństwa, 
kształtowaniu socjalistycznych stosun- 
ków międzyludzkich, upowszechnianiu 
kultury socjalistycznej i wicdzy oby- 
watelskiej. Program ten nie ma — Ooczy- 
wiście — charakteru zamkniętego. Bę- 
dzie on korygowany zeodnie z wymoga- 
mi Czasu i dostosowywany do nowych 
zadan polityki kulturalnej partii i panń- 
stwa. 


W SRODOWISKU ROBOTNICZYM 


Województwo cibiąskie jest już li- 
czącym się w kraju regionem przemy- 
słowym. Główną rolę odgrywają Zakła- 
dy Mechaniczne im. Karola Świerczew- 
skiago „Zasnech” — jedyny w Polsce 
producent turbin energetycznych du- 
żej mocv. Mamy także dobrze rozwi- 
niętv przemysł spożywczy. Ten poten- 
cjal ekonomiczny jest istotnym czynni- 
kiem nie tyłko gospodarczym, ale i kul- 
turotwórczym. 

Dokonania naszego wojewodztwa w 
zakresie rozwijania sojuszu świata pra- 
cv z kulturą i sztuką mają już wielo- 
letnią tradycję. To właśnie w Elblągu 
pod patronatem .„„Zamechu” zorganizo- 
wano pierwszą w Polsce galerię sztuki 
współczesnej — „Galerię El... Jej zbio- 
rv. powstałe dzięki współoracy twórców 
z robotnikami, zdobią dziś skwery i uli- 
ce naszych miast. Zdobyte na tvm polu 
doświadczenia staramy się upowszech- 
niać. Picn tcezarcczneżo pieneru malar- 


skiego „Kwidzyn — Celuloza 77 był 
tego najiepszym poiwierdzenierm. 
Dotychczasowe wyniki zobowiązują 
instytucje kultury, organizacje i stowa- 
rzyszenia społeczno-kulturalne oraz 
związki zawouowe do intensyfikowania 
działalności kulturalnej w środowiskaca 
robotniczych. Nie zadowala nas bow.em 
wojewódzka sieć zakładowych placóweś 
upowszechnienia kulturw. Zakładowi 
Dom Kultury „Zamech” w Elblągu i 
spółdzielcze domy kultury w Elblągu, 
Malborku i Kwidzynie nie zaspokajają 
potrzeb środowiska robotniczego. W.- 
dzimy celowość tworzenia miejskich, 
dzielnicowych, a zwłaszcza międzyza- 
kładowych placówek kultury, które — 
zespolone wspólnym programem — 
tworzyłybyv robotnicze centra kultury. 
Wychodzimy też z założenia, że w or- 
ganizowaniu takiej bazy powinny u- 
czestniczyć wszystkie zakłady pracy, a 
w jej wykorzystaniu obowiązywać po- 
winna zasada powszechnej dostępności 
bez względu na to z jakich źródeł dzia- 
łalność kuituralna będzie finansowana. 


NA WSI 
Dru>ą gałęzią produkcji wyróżniającą 
nasze województwo jest rolnictwo. 
Fakt, że 46,2 proc. ludności wojewódz- 
twa utrzymuje się z rolnictwa stwarza 
potrzebę rozwoju zaplecza socjalno-bv- 
towcgo zarówno w. kombinatach i 
przeasiębiorstwach rolnych. jak i we 

ws.ach indywidualnych. 
W planach perspektywicznych prza- 
szłyvch wiejskich ośrodków życia gosno- 
darczc o i svołecznew uwzzlęunałrny 
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szeroko potrzeby kulturalne Przewidu- 
jemy lokalizaeję instytucji kultury i u- 
rządzeń w bezpośrednim sąsiedztwie 0- 
siedli mieszkaniowych. agromiasteczek, 
państwowych gospodarstw rolnych 1 
spółdzielm produkcyjnych. Zakładany 
także, że w każdej gminie powinieD 
znajdować się samodzielny osrodek kul- 
tary integrujący prace wszystkich in- 
stytucji i piacówek kultury w gminie 


Tak pomyślan8s infrastruktura kultu- 
ry na wsi wymaga zwiększonego ZADtE- 
resowania i nakładów kombinatów | 
przedsiębiorstw rolmy ch 
gospodarstwa rolne muszą zdawać solńe 
sprawę, że stają się podstawową bazą 
materialną rozwoju kulturalnego wsi. 


Panstwowe 


Dobrym początkiem takiego rezumienia . 


sprawy SĄ działania padejjnowane w 
Kombinacie PGR „Powiśle w Czerni- 
nie i w PGR Fiszewo. które dysponują 
już nie tylko własną bazą kulturalną, 


ale także świadczą na rzecz działalno" 


ści kulturalno-wychowawczej w micj- 


scach zamieszkaria swych pracowni 


ków 


Szczególną Guska kierownytwa po- 
litycznego i administracyjnego jest więc 
pozyskanie dla tych placówek wysoko 
kwalifikowanej kadry, zapewnienie jej 
wszechstronnej pomocy nie tvlko ma- 
terialnej. ale przede wszystkim progra” 


rnowej. 


Ww OŚRODKACH TURYSTYCZNYCH 


Trzecią dziedziną charakierystyczną 
dla naszeg0 województwa jest turysty- 
ka. Najbardziej atrakcyjnym regionem 
dla turystyki jest wybrzeże bałtyckie. 
Na teren województwa przyciaaa:4 licz- 
nych turystów obiekty zabytkowe. Ww 


tym dwa 0 znaczeniu unikalnym. Na- 


leży 0 nich zespół katedralny we 
Fromborku z Muzeum Mikołaja Koper- 
nika i zespół zamkowy w Malborku. 
p ziałalnosć kulturalno-oświatowa W 
naszych ośrodkach turystycznych | wy- 
poczynkowych wymaga dalszeeo roz- 
Ww oOjJU- Aby sprostać aktualnym i przy” 
szłym zadaniom, uwzględniającym po” 
trzeby turystów i wczasowiczów, zamie- 
rzarmy w tych miejscowościach organi 
zow ać nowoczesne ośrodki ku'tury. 
sportu 1 rekreacji. Zadaniem tych vla- 
cóweK będzie rozwijanie takiej dzia!al- 
ności. aby łączyła ona funkcje poznaw- 
cze ż kulturalno-u s<chowawcze 2 rek- 
reacy NYM 


J AL UPOWSZECHNIAC KULTURĘ 


Naczeę!'!nym zadaniem placówek ZuUuItn= 


painyseh jest oryanizewadint BD KERZKATE 


stwa go aktywnego uczestniczenia w 
pomnażaniu wartości kultury narodo- 
wej, wypełnianie wolnego Czasu treścia- 
mi kulturalnymi, popularyzacja róż- 
nych dziedzin wiedzy. kształcenie este- 


tyczne i społeczno-polityczne. 


W tej ważnej dziedzinie. którą umow- 
nie nazywamy upowszechnianiem kul- 
tury, główna rola przypada ośrodkom 
4 domom kultury. wojewódzki Ośrodek 
Kultury, pełniąc rolę inspiratora i koor- 


* dynatora społecznego ruchu kultural- 


nego na terenie województwa. dużo u- 
wagi skupia na sterowaniu stale ro”- 
wijającym się amatorskim rucham ar- 
tystycznym. Sprawą istotnej wagi jest 
programowanie i organizowanie badań 
uczestnictwa w kulturze środowisk SDO- 
łocznych, abDY animatorzy kultury dy- 
sponowali szeroką wiedzą 0 stanie po- 
trzeb kulturalnych mieszkańców nasze- 


. 


go województwa, aby lepiej je mogli 
zaspokajać. 


Ważnym ogniwem w wojewódzkim 
systemie upowszechniania kultury S4 
stowarzyszenia społeczno-kulturalne. 
przez inspirowanie społecznego uczest= 
nictwa w kulturze wywierają one zna- 
czny wpływ na kształtowanie osobowo- 
ści I ideowego oblicza licznych środo- 
wisk. Są polem aktywnego działania, 
weryfikującego praktyczną wartość po- 
staw obywatelskich. Te samorządne OT- 
ganizacje będą spełniały coraz szersze 
zadania, znacznie wykraczające poza ra- 


my obecnych progra mów. 


Decydujący wpływ na kształtowanie 
poziomu życia kulturalnego społeczeń- 
stwa wywierają zawodowe instytucje 
kultury. 


Elbląski Teatr Dramatyczny od daw- 
na jest ważnym czynnikiem kształtowa= 
nia świadomości społecznej, poglądów i 
postaw. W konfrontacji Z widownią po” 
twierdziła się koncepcja jego repertua- 
ru. Oceniając pozytywnie dotychczaso- 
we dokonania, stawiamy naszej placów- 
ce teatralnej nowe zadania, zobowiaązu- 
jące ją nie tylko do podnoszenia po- 


ziomu artystycznego, ale także do posz€e- 


"rzania kręgu odbiorców. Terenem od- 


działvwania teatru nie może być tylko 
Elbląg. musi nim być obszar całego wO- 


jewództwa. 


Dalszego doskonalenia wymaga dzia- 
łalność placówek muzealnych. Naszym 
nianem, istnieje potrzeba sSkoryż0Wwa” 


nia profilu ich działalności, 8 także 
znacznego wyeksponowania w ich pro- 
gramach funkcji 
wawczych. 


oświatowe wyczo- 


Wojewódzki program ochrony Zabyt- 
ków i pomników kultury nacechowany 
jest troską 0 zachowanie dla przyszłych 


pozoleń trwałych wartości kultury. 


Zwracamy też baczną uwagę na przy” 
spieszenie SystTEmUu prac konserwator” 
skich przy najcenniejszych obiektac" 


architek tonicznych. 


W procesie upowszechniania kultury i 
kształcenia społeczeństwa istotną ro!ę 
spełniają biblioteki. Sieć biblioteczna ns 
terenie naszes0 województwa jest do- 
statecznie bogata iw zasadzie zaspako- 
ja potrzeby czytelnicze. Biorąc pod 
uwagę dobry poziom funkcjonowun" 
bibliotek szkolnych, a nade wsz *”" 
środowiskowe związki tych pe > 
działalnością kulturalno-oświatow A u, 
gminie, racjonalny wydaje się postulat! 


koncentrowania bibliotek w gm nach 


i tworzenie silnych jednoliiych pare” 
w'ek bibliotecznych. 


Uchwała Komitetu WojewodzkIe50 w 
sprawie programu rozwoju kultury w 
województwie stwierdza, Ż twórczość 
artystyczna i upowszechnienie dóbr kul- 
tury powinny zmierzać do ugruntowa- 
nia w społeczeństwie takich cech i war” 
tości, jak patriotyzm, internacjonalizm, 
życzliwość, uczciwość. szacunek do pra- 
cy i ludzi pracy oraz poszanowanie god- 
ności ludzkiej. Jednym zaś z najważ- 
niejszych kierunków twórczości 1 dzia- 
łalności kulturalnej powinno być uka- 
zywanie ludzi pracy i wartości pracy 
jako najwyższego dobra I kryterium ©— 


ceny człowieka. 


Cele, które wyznaczamy w programie 
rozwoju kultury, Są w pełni zgodne ze 
strategią dynamicznego rozwoju kraju. 
a pomyślna ich realizacja wymaga u- 
trwalania już osiągniętej aktywności i 
dalszego jej pomnażania. 


Szczególna rola w tej dziedzinie przy” 
pada instancjom i organizacjom partyj- 
nym działającym bezpośrednio w 
placówkach kultury. Od ich odpowie- 
dzialności za poziom ideowy iart sta cz 
ny pracy kulturalnej, od ich zaangu70- 
wania i bojowości zależy pomyślna Pei- 
lizacja zadań stawianych przez partię. 


aby kultura przenikała na co duen 


wszystkie dziedziny naszego ZYC 


aka m massth — PT 


ozna niee "mm ną || r 
" s 


JERZY BOROWSKI 
Inspektor KC PZPR 


Te dwa główne cele — polityczny 
i kształcący — postawiła partia przed 
systemem edukacji ekonomicznej spo- 
łeczeństwa. Tylko na podstawie znajo- 
mości praw rządzących gospodarką so- 
cialistyczną, rozumienia złożonych me- 
chanizmów funkcjonowania gospodarki, 
uświadomienia związków  uzależniają- 
cych wzajemnie interes gospodarski za- 
kładu prucy i pracownika można osiąg- 


nąć polityczne i gosbodarcze cele edu-/ 


kacji ekonomicznej. W sposób synte- 
tvczny znaczenie eduxacji ekonomicz- 
nej odzwierciedlają Tezy VII Plenum: 
„Ważnym kierunkiem pracy ideowo- 
-wychowawczej jest systematyczne 
i wytrwałe wyjasnianie istoty zadań 
i problemów społeczno-gospodarczych. 
Jest to konieczne, aby coraz więcej lu- 
dzi rozumiało w pełni zasady i cele na- 
szej polityki i udzielało jcj czynnego 
poparcia. Podnoszeniu kultury ekono- 
micznej społeczeństwa, a w tym kształ- 
towaniu racjonalnych poglądów w kwe- 
stii płac, cen, kosztów utrzymania, słu- 
zyć powinien stale rozwijany i dosko- 
nalony system edukacji ekonomicznej 
społeczeństwa”. 

Polityczna funkcja edukacji e- 
konomicznej zasadza się na wyjaśnia- 
niu zasad polityki ekonomicznej partii, 
ukazywaniu roli zadań bieżących i per- 
spektvwicznych w rozwoju społeczno- 
-BOsncdarczym kraju i dostarczaniu w 
ten sposób ludziom motvwacji do 
wzniożonńego wysiłku produkcyjnego. 
Istotna rolę odgrywa tu zwłaszcza prze- 
konvwające prezeniowanie — na pod- 
Stawie wiedzy ekonomicznej i przykła- 
dów praktycznych — współzależności 
pomiędzy sytuacją społeczno-gospodar- 
czą Kraju a funkcjonowaniem przedsię- 
bierstw i zachowaniami ludzi w pro- 
ce:ie produkcji j konsumpcji. Można 
sadzić np., iż gdybv wszyscy pracowni- 
cy zdawali sobie w pełni sprawę. ile 
w skuli całej gospodarki narodowej 
kosztuje 1 godzira ne wvkorzystane- 
BO czasu pracy, z wóśćszą odpow.cdzia.= 
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formę 


iele oczekiwań wiążemy z wprowadzeniem zmodyfikowanych zasad sv- 
W stemu ekonomiczno-tinansowego. Ale przecież wiadomo, że nie ma takic- 
go systemu zarządzania gospodarką, który by w sposób automatyczny zapewnił 
bezbłędne realizowanie wytyczonych celów. System planowania i zarządzania 
może ułatwiać bądź utrudniać realizację celów przedsiębiorstwa, nie może jcd- 
nak zapewnić ich osiągnięcia bez pomocy ludzi. Ludzie zaś, aby takicj pomo- 


cy udzielić, muszą chcieć i umieć. 


nością podchodziliby do dyscypliny pra- 
cy. Podobnie, gdvbv kierownictwa 
przedsiębiorstw były w pełni: świado- 
me, jakie negatywne konsekwencje dla 
równowagi rynkowej ma przekraczanie 
wskażnika opłacania wydajności pra- 
cy, można by również oczekiwać wię- 
cej świadomej dyscypliny w gospodaro- 
waniu funduszem płac. 


Edukacja ekonomiczna w zakładzie 
pracy stanowi tę właśnie specyliczną 
ideowo-wyvchowawczej pracy 
partii, która skutecznie i sugestywnie, 
na podstawie przykładów popartych 
dokładnymi obliczeniami pomaga u- 
świadamiać każdemu pracownikowi, jak 
wielkie, makrospołeczne cele partii i 
państwa konkretyzują się w każdym 
przedsiębiorstwie produkcyjnym i usłu- 
gowym i w jakim stopniu każdy kolek- 
tyw pracowniczy przyspiesza bądź o0- 
późnia ich realizację. Polityczna rola 
edukacji ekonomicznej polega również 
na nauczeniu oceniania przedsięwzięć 
gospodarczych w skali kraju, regionu, 
przedsiębiorstwa nie tylko w katego- 
riach ekonomicznych, lecz również ich 
społecznych efektów. Jeśli przed- 
siębiorstwo produkujące na rynek uzy= 
skuje korzystne wyniki ekonomiczno- 
„finansowe, osiaga wysoką dynanikę 
produkcji sprzedanej i dużą akumula- 
cję finansową ze swych wyrobów to 
z punktu widzenia czysto ekonomicz- 
nego można by jego działalność ocenić 
pozytywnie. Jeśli jednak wnikliwsza a- 
naliza dowiedzie, iż ową wysoką dyna- 
mikę sprzedaży uzyskuje ono przez 
zmienianie struktury asortymentowej 
produkcji z tańszych wyrobów na droż= 
sze, wprowadzanie nie uzasadnionych 
poziomem jaxości wyższych cen na swe 
wyroby, tolerowanie wyższego opłaca- 
nia wzrostu wydajności pracy niż usta- 
lono w pianie, itp. — to z punktu wi- 
dzenia społecznego okaże się. iż nie 
przyczynia się cno do głównego celu 
manewru, którym jest umocnienie row- 
neważli rynkowej, lecz Odwvoinie — 


w swym obszarze działania opóźnia ono 
osiągnięcie tego zadania. | 

Polityczno-kształceniowa funkcja e- 
dukacji ekonomicznej nie:ozdzielnie po- 
winna się wiązać z jej funkcja go- 
spodarczą. Chodzi bowiem nie tvl- 
ko o to. by jej uczestnik chciał działać 
w pożądanym społecznie kierunku, lecz 
również by nabierał w jej wyniku do- 
statecznych po temu umiejętności. Za- 
daniem systemu edukacji ekonomicznej 
jest w coraz większej mierze łączenie 
wiedzy z zakresu ekonomii politycznej 
socjalizmu (np. o takich kategoriach e- 
konomicznych, jak dochód, płaca. cena) 
z wykładnią polityki gospodarczej pan- 
stwa w tych kwestiach, jak również 
umiejętnością jej stosowania w przed- 
siębiorstwie, co wvmasa wprowadza- 
nia do programu edukacji wiedzy z za- 
kresu ekonomiki przedsiębiorstwa i e- 
konomiki konsumpcji. Lepsze efekty 
gospodarcze, stanowiące wynik eduka- 
cji, będą możliwe wtedy, gdy ludzie na- 
biorą nowych i potrzebnych umiejęt- 
ności postępowania w procesie wytwa- 
rzania i podziału. To ostatnie dotvczy 
racjonalnego gospodarowania  fundu- 
szem spożycia zbiorowego w zakładach 
produkcyjnych i funduszem konsump- 
cji indywidualnej w gospodarstwie do- 
mowym. 

Edukacja ekonomiczna pełni również 
bardzo ważną funkcję ideologicz- 
ną. Poszerzając wiedzę ekonomiczną 
społeczeństwa, tworzy ona lepsze wa- 
runki do uczestniczenia ludzi we współ- 
zarządzaniu. Wiedza ekonomiczna daje 
b. praktyczne możliwości aktywnego u- 
działu w decyzjach organów samorzą- 
dowych w zakładzie produkcyjnym. na 
wsi, w miejscu zamieszkania w mieście. 
Rozwój edukacji ekonomicznej sprzyja 
rozwijaniu i doskonaleniu demokracji 
socjalistycznej w kraju, rzeczywistemu 
uczestniczeniu łudzi pracy we współde- 
cydowaniu 6 sprawach publicznych 
i doskonaleniu społecznej kontroli róż- 
nych sfer życia społcczno-gospodarcze- 
go. 


na 


CZESŁAW ZIELIŃSKI 


h Sekretarz ZG Żw. Zaw. 
Pracowników Rolnych 


Jedną z ważniejszych form aktywiza- 
cji społeczno-produkcyjnej i wycho- 
wawczej jest socjalistyczne współza- 
wodnictwo pracy, w którego rozwoju 
rady zakładowe i KSR w uspołecznio- 
nym rolnictwie mają bogaty dorobek 
i doświadczenia. Mówi o tym uzyska- 
nie 38 tys. tytułów Przodowników i Za- 
służonych Przodowników Pracy Socja- 
listvycznej, a także liczba 4650 Brygad 
Pracy Socjalistycznej i 283 Zakładów 
Pracy Socjalistycznej. 

W pracy wychowawczej wiele uwa- 
gi zwracamy na młode pokolenie. Opra- 
cowaliśmy wspólnie z Zarządem Głów- 
nym ZSMP program szerszego udziału 
młodzieży w działalności rad zakłado- 
wych i KSR, współzawodnictwie pra- 
cv, życiu kulturalnym i sportowym oraz 
rozwoju oświaty. Problemów mamy 
wiele. Wystarczy wspomnieć — jak wy- 
kazały materiały z sympozjum zorgani- 
zowanego przez Związek z udziałem za- 
interesowanych instytucji na temat 
kształcenia kadr dla potrzeb rolnictwa 
— że wśród uczących się pracowników 


największy odsetek przerywających na-_ 


ukę stanowią młodzi w wieku do 25 lat. 
Organizowanie wspólnej działalności 
młodzieży i kobiet z PGR i gospodarstw 
indywidualnych wpływa na integrowa- 
nie całego Środowiska wiejskiego. 
Sprzyja temu coraz szerzej rozumia- 
na kooperacja między jednostkami go- 
spodarczymi uspołecznionego rolnictwa 
a gospodarstwami indywidualnymi Te- 
mu celowi służą szeroko udostępnione 
placówki kulturalno-oświatowe i usłu- 
gowe, obiekty sportowe, jakimi już dziś 
mogą SiĘ poszczycić PGR i inne przed- 
siębiorstwa rolne, w których ogółem 
działa 110 domów kultury, 1400 klu- 
bów-kawiarni, 2600 świetlic. 3000 ama- 
torskich zespołów a! "stvcznych oraz 
wiele bibliotek i innych placówc«. 


yższe zadania rolnictwa, zwłaszcza uspołecznionego sektora, wymagają od 

działaczy frontu ideowo-wychowawczego wzmożenia pracy wychowaw- 
czej 1 kulturalno-oświatowej w Środowisku pracowników rolnych. Dlatego 
też Związek Zawodowy Pracowników Rolnych przywiązuje dużą wagę do roz- 
woju pracy ideowo-wychowawczej i kulturalno-oświatowej. Ta największa or- 
ganizacja zawodowa w środowisku wiejskim, która obecnie liczy 1200 tys. 
członków, zawsze brała aktywny udział w podnoszeniu świadomości pracow- 


ników rolnictwa. 


Obecnie w przedsiębiorstwach rol- 
nych są lepsze warunki do rozwijania 
życia kulturalnego, i to na znacznie 
wyższym poziomie. PGR i inne przed- 
siębiorstwa rolne to duże jednostki go- 
spodarcze, do których szeroko wkra- 
cza technika i nowa organizacja pracy, 
w których znacznie poprawiły się wa- 
runki płacowe i socjalne załóg, któ- 
rych robotnicy mają roziegłe zaintere- 
sowania kulturalne. 

Uważamy, że kontakt twórców z za- 
łogami może być doskonałą formą fa- 
chowej pomocy dla amatorskiej twór- 
czości artystycznej, rozszerza możliwo- 
ści korzystania przez robotników rol- 
nych z zawodowych placówek kultu- 
ry — teatrów, muzeów itp. — oraz mo- 
że inspirować twórców do podejmowa- 
nia współczesnej tematyki wiejskiej. 

Przykład dobrze pojętej współpra- 
cy twórców kultury z załogami rolnymi 
może dać województwo olsztyńskie. 
Wystarczy wspomnieć, że w wyniku 
organizowanych plenerów malarskich 
Kombinat PGR Garbno ma ponad 80 
wspaniałych obrazów; ma też kilka 
dzieł plastycznych oraz kilka na wyso- 
kim poziomie amatorskich zespołów ar- 
tystycznych, nie mówiąc już o organi- 
zowanych imprezach kulturalnych, któ- 
rych nie powstydziłyby SiĘ duże ośrod- 
ki miejskie. 

W 1978 rok wkroczyliśmy z progra- 
mami działania uchwalonymi na posie- 
dzeniach KSR. Staraliśmy się, aby pro- 
gramy te były długofalowe, a przede 
wszystkim dostosowane do potrzeb 
i warunków środowiska, aby uwzględ- 
niały nie tylko sprawy produkcyjno-g0- 
spodarcze, lecz również problemy zwią- 
znane z polepszeniem warunków socjal- 
nych załóg i działalnością ideowo-wy> 
chowawczą i kulturalno-oświatową. 

W tych ostatnich dziedzinach mamy 


* 


jeszcze dużo do zrobienia. Życie dyktu- 
je np. potrzebę zmiany dotychczasowe- 
go modelu płacówki kulturalnej na wsi. 
Myślę, że najbardziej trafiający w po- 
trzeby jest model poznański czy 0]- 
sztyński, tzn. działający w centrach za- 
mieszkania, wzorowo zorganizowany 
i odpowiednio wyposażony dom kultu- 
ry — ośrodek pełniący funkcje kierow- 
niczą i inspirującą, w ramach całego 
przedsiębiorstwa rolnego i gminy, wo- 
bec świetlic znajdujących się w zakła- 
dach rolnych i wsiach. 

Trudnym do rozwiązania problemem 
są kadry pracowników kulturalno-ośŚ- 
wiatowych na wsi. 

Mamy wielu -ofiarnych aktywistów 
kulturalno-oświatowych, ludzi, których 
pasją życiową jest upowszechnianie 
kultury. Tym działaczom przede wszyst- 
kim zawdzięczamy dorobek kulturalny, 
jakim dziś mogą się pochwalić państwo- 
we przedsiębiorstwa rolne. 

Ale zwiększone zadania wychowaw- 
cze wymagają lepiej przygotowanych 
kadr kulturalno-oświatowych. Na 1314 
pracowników zatrudnionych w pełnym 
wymiarze czasu i 1182 opłacanych ry- 
czałtowo ponad 50 proc. ma tylko wy- 
kształcenie podstawowe lub niepełne 
średnie, przy czym postęp w zmianie 
struktury zatrudnienia jest bardzo po- 
wolny. 

Obecnie w Polsce jest wiele wyż- 
szych uczelni i szkół pomaturalnych, 
które przygotowują kadry kulturalno- 
-oświatowe. W szkołach tych uczy Się 
jednak bardzo mało młodzieży ze Śro- 
dowiska pegcerowskiego. 


Przygotowanie kadr  kulturalno-o- 
światowych z wyższym wykształceniem 
będzie wymagać czasu, natomiast już 
dziś zajęliśmy się cfektywniejszym wy- 
korzystaniem istniejącej bazy. 
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PFOBIEDZKENIA RIURA POLITYCZNEGO KC 
17 | - Biuro Polityczne: 


— zapoznało się 2 informacją o przebiegu 
| wynikuch przewiadu zatrudniema w Aad- 
muin:stracji gospodarczej. h 


-- japoZnAało się Z OCENĄ efektywności kredy- 
tów dla gospodarki chłopskiej. 


4 

24.1 

— yaaprobowało prokram działań w polity- 
ce zagranicznej PRL w 1878 T., 

— zapoźnało SiĘ Z informacją w sprawie po- 
iepszenia warunków życia mlodych mal- 
żeństw i rodzin. 


1.11 


-- wysłuchało informacjt © przebiegu | wy- 
nikach wyborów do rad narodowych Stop= 
nia pOdStA WOWEŁO, 


— Bluro Polityczne; 


— Biuro Polityczne: 


— wysłuchało inforimacji prezesa Rady Mi- 
nistrów Piotra Jaroszewicza O przebiegu 
| wynikach wizyty w Związku Radziec- 
kim w dniach 39-—31 stycznia br. 


NARADY I SPOTKANIA 


m mima 0 mi m r 


16.1 -- Odbyła się narada redaktorów 
. uaczelnych I I sekretarzy POP w 
redakcjach prasy, radia 1 telewizji, poświę+ 
cona zadaniem po II Krajowej Konferencji 
PZPR. Pod przewodnictwem kierownika Wy» 
działu Prasy, Radia i Telewizji KC Kazimie= 
rza Rokoszewskiewo. | 


18 I » 1 sekretarz KC Edward Gierek 
> przyjął przewodniczącczo SPAT:F 


Gustawa Holoubka. 

19.1 — Zakończyła się narada pracow 
Je ników polskiej prasowej Słuzby 

zapranicznej, poświęcona zadaniom wynika 

jacym % uchwał U Krajowej Konterencji 

PZER. W obradach uczestniczył sckretarz 

Ko RvsSzard Frelek. 


9 Odbyla sie Noloda kierowników wy* 
działów nauki i oświaty KW poswięcona 7n- 
Gan.om po TE Krajowej Konterencjii PZER. 


Narade prowadził kierownik Wydziału Nauki 


t Oswiaty KC Jarema Maciszewski. * 
91 I — Odbyła sie narada sekretarzy 
<a - " 


Kw sajnujacych się sprawami 
vewnatrzpiatyinyrni, poświęcona kierurnkom 
pracy organizacji A instancii partyjnych po 
Il Krajowej Konferencii PZPR. Naradę, w 
której wziął udział członek Biura Politycz= 
nej, Sekretarz KC Fdwarqd Kabiunch — 
prowsdził sekretarz KC Zdzisław Zandarow- 
ski. Referat o bieżacych zadaniach partii 
wyptosił kieroanik Wydziału Organizacyjne- 
zu KC Krystyn Dąbrowa. 


OD) I -— 1 sekretarz KC Edward Gierek 
odró czai przyjął osobisteyo przedstawiciela 
prezydenta Francji Michela Poniatowskiego. 

Odbyła się w Katowicach kras 


sy. 
2.2.1 jowa narada aktywu partyjno-go- 
spodarezceo hutnictwa, poświecona zadaniom 
po tl Krajowej Konferencji PZPR. W nara- 
dzie udział wzięli członkowie Biura Politycz= 
nezo KC: sckretarz KC Stefan Olszowski 
1 I sekretarz KW Zdzisław Grudzień oraz 
człanek Sekretariatu KC, kierownik Wydzia- 
HM Przemysłu Cieżkieso, Transportu 1 Bu. 
downictwa KC Zbigniew Zieliński. 

— Z okaziji Dnla Piacownika Han- 


<y 4 

20.1 dlu I sekrctarz KC Edward Gierek 
spotkał se 2 przedstiawicielami handlowców. 
W spotkaniu uczesunczyli: członck Biura Po- 
ntacznero, Sekretarz KC Stefan Olszowski 
i członek Sekretariatu KC, kierownik Wy= 
działa Przemysłu Lekkiczvo, Handlu i Spo- 
zycia KC Zdzisław Kurowski. 


9 Odbyła się narada sekretarzy KW zaj- 
mującycn się voinictwem 1 Łospudarka Żywe 
posciową, poświecona zadaniom po IT ILrujne 
woj Kornferencii PZPR. Narzdzie przewodnie 
czył sekretarz KC Jozel Pińkow>ki, 
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26 I — W czasie debaty w Sejmie nad 
. informacją Rody Panstwa © dziz= 
łalności rad narodowych wygłosił przemó- 
wienie I sekretarz KC Edward Gierek. 


© Pod przewodnictwem członka Biura Po- 
tycznego, sekretarza KC Edwarda Babiu- 
cha odbyło się zebranie Klubu Poselskiczo 
PZPR. 


1 sekretarz KC Edward Gierek prze- 
słał prof. Jerzemu Lefeldowi list 2 okazjii 
80 rocznicy urodzin | 60-lecia pracy twórczej. 


21.1 * |. 1 sekretarz KC Edward Gie- 
. rek spotkał się Z Brupą byiych 
działaczy ZWM. W spotkaniu uczestniczył: 
zastępca członka Biura Polityczne.Eo, sekre- 
tarz KC Jerzy Łukaszewicz | sekretarz KC 


Zdzisław Zandarowski. 

28 | | — I sekretarz KC Edward Gierek 
. przesłał list z gratulacjami da AT- 

kadego Fiedlera z okazji 60-lecia jego pracy 

pisarskiej. 


© W ceutrainej uroczystośąi w B':ałymsto- 
ku z okaził Dnia Pracownika Handlu wzięłń 
udział członek Biura Politycznego, Sekre- 
tarz KC Stefan Olszowski i członek Sekre- 
tariatu KC, kierownik wydziału Przemysłu 
Lekkiego, Handlu i Spożycia KC Zdzisław 
Kurowski. 


© W uroczystym plenum Rady Głównej 
FSZMP poświęconym doniosłym rocznicom 
polskiego ruchu młodzieżowego udział wziG- 
M- zastępca członka Biura Politycznego, S€- 
kretarz KC Jerzy Łukaszewicz 1 sekretarz 


KC Zdzisław Zandarowski. 
31 I — w Katowicach odbyła się kra- 
. jowa narada aktywu partyjno-k0- 
spodarczego górnictwa. poświęcona zadaniom 
po II Krajowej Konferencji PZPR. W obra- 
dach udział wzieli: członkowie Biura Poli- 
tycznego KC: wicepremier Jan Szydlak i 1 
sekretarz KW Zdzisław Grudzień. 


2 Il — Członek Biura Politycznego. SE- 
. kretarz KC Stefan Olszowski 4 
człorrek Sekretariatu KC, kierownik Wydzia- 
łu Przemysłu Cirzkiego, Transportu (1 Bu- 
downictwa KC ZbiEniew Zieliński wzięli u- 
dział w posiedzeniu kolecium M'nisterstwą 
Rudownictwa 1 Przemysłu Materiałów Bu- 
dow!lanych. 


Sekretarz KC Zdzisław Zandarowski 
przyjał przewodniczące:0 M:cdzynarodowtecgo 
Zwiazku Studentów Mirosława Stepana. 


6 IN — 7Zastepca członka Fiura Pon - 
< tvczneno, sekretarz KC Jerzy Łu- 
kaszewicz spotkał sio 7 dziennikarzami 7a- 
granicznymi akredytowanymi w Polsce. 


8 Il — Odbiło się postedzenie Central- 
+ nej Komisji Porozumiewauczej 
Partii 1 Stronnictw Politvcznych, w którym 
z ramienia KC PZPR udział wzieli: Edward 
Gierek, Henryk Jabłoński, Piotr Jaroszewicz, 
Fdward Rabinuch, Jerzy Łukaszewicz, Zdzi- 
sław Zandarorwski. 

Oceniono przebieg wyborów do rad naro- 
dowych oraz nakreślono zadania na rzecz 
dalszego umacniania rad narodowych ił bu- 
dowania autorytetu radnych. 


© Członek Biura Potitycznera, sekretarz 
KC Stanisław Kania i członek Sekretariutu 
KC, kierownik Wydztału Przemysłu Cieżkie- 
go, Transportu fi Bvdownictwa KC Zbigniew 
Zieliński wziell udział w seminarium po- 


świeconym mieszkaniom dIh ludzi niepełno- 


sprawnych. 
10 I — Odbvła sie narada aktywu par- 
* tyjno-zuwodoweso przemysłu cle- 
micznezo z udziułem członka Biura Poli. 
tyczneno, sekretarza KC Stefana Olszowskie- 
go 1 członka Sekretariatu KC, kierownika 
Wydziału Przemysłu Cieżkiego, Transportu 
1 Budownictwa KC Zbigniewa Zielińskiego. 
15 II — Odbvła się narada poświecona 
ze probiermom budownictwa miesz 
kanioweco z udziaiem min. sekretarzy Kw 
zajmujących się sprawarni ekonomicznymi 


W naradzie uczestniczy: członek Biura Po- 
lityczneko sekretarz KC Stefan OtszowsKó 
4 Czionek Stkielariatu KC, kierownik Wy= 
dzaaiu Przemysłu Ciezk.ego, Transportu t 
Budownictwa KC Zbign ew Zieliński. 


© Odbyło siĘ posiedzenie Komisji Gospo- 

darki Żywnościowej KC poświęcone 7ada- 
niom rolnictwa po II Krajowej Konterencjłi 
PZER. W obradach udział wziął czionek 
Biura Politycznaego KC, wicepremier Jozef 
Tejchma oraz sekretarz KC Józef Pinkow- 
ski. 


W LN STY TU CJA CH I ORG A NIZA c ACH 


16.1 -- Obradowały wujewódzkie kon- 
. fergncje spruwozdawczo-wybor- 


cze 


— w Brdcoszczy — 2 udziałem członka Biu- 
ra Pobtycznezo KC, prezesa Rady Mini- 
strow Piotra Jaroszewicza. Nowo wyvbra- 
ny KW wybrał I sekretarzem KW człon= 
ka KC Józeta Majchrzaka, Sekretarzami 
KW wybrani zostali Marla FEwert, Ta- 
deusz Ludwikowski, Edmund Nowak I Wi- 
toid Soporowski; 


— w Toruniu — 7 udziałem członka Biura 
Polityczneno KC, przewodniczącego Rady 
Puństiwa Heuryka Jabłońskiego. Nowo wy- 
brany KW wybrał I sekretarzem Kw 
czionka KC Zygmunta Najdowskiern. Se- 
krelaczami KW wybrani zostali Tadeusz 
Fuipowicz, Łucja lęieiska, Stanisław Pa- 
czkowski | Remigiusz Pekasiewicz. 


GQ kW w iuhlinie, Płocku 1 Sieradzu za> 
twierdziły sprawozdania na wojewódzkie 
konferencje sprawużduwczo-wybDoIrCZE. 

— KW w Zielonej Górze zatwier- 


17.1 dzł sprawozdanie na wojewódzką 

konferencję sprawo?rdawczo-wyborczą. 

18 l — Tt sekretarz KC Kdward Gierek 
. w iowarzystiwie sekretarza KC, || 

Sekieiarza KW Alojzepo Karkoszki Odwie- 

dził Wydział Geolozii UW, spotkał się £ 

przedstawicielami środowiska akademickie- 


go oraz odwiedził Zakład Doświadczalny In- 
stytutu Mechaniki Precyzyjnej. 


© Obradowała wojewódzka konferencja 
sprawozdawczo-wyboTcza w Bielsku-Białej. 
Ww obradach wziął udział członek Biura Po- 
litvcznego, sekretarz KC rdward Babłiuch. 
Nowo wybrany KW wybrał I sekretarzem 
KW członka KC Józefa Buzińskiezo. Sekre- 
tarczami KW wybrani zostali. Andrzej Rae 
rzyk, Jan Chodura. Apoloniusz Kulig i Sta- 
nisław Szczepaniak. 


19.1 — Obradowały wojewódzkie Kkon= 
47 . ferencje sprawozdawczo-wybor- 
cze: 

— w Poznaniu — z udziałem członka Biu- 


ra Poiityczneno KC, ministra Obrony Nuro- 
dowej genu. armii Wojciecha Jaruzelskieko. 
Nowo wybrany Kw wybrał I sckre!'nr.em 
KW członka KC Jerzego Zasadę. Sekretar/a- 
mi KW wybrani zostali | Czesław Gunigcn, 
Maria Rynkiewicz, Jozef Ścibisz, Józef Świ* 
taj i Bogdan Waligórski. 


— w Przemyślu — z udziałem członka 
Biura Politycznezo, sekretarza KC Stani:sła- 
wa Kani. Nowo wybrany KW wybrał I Se- 
ktietarzem KW zastepcę członka KC Zdzisła- 
wa Drewniowshiezo. Sekretatczami KW wy- 
brani zostali: Andrzej Andrusiewicz. Zenon 
Czech, Eugeniusz Koza 1 Irmina Przysiccka. 


— w Wałbrzychu — z udziałem członka 
Biura Politycznego, sekretarza KC Stefana 
Ojszowskiego. Nowo wybrany KW wybrał 
I sekretarzem KW zastępcę członka KC Je- 
rzego Grochmalickiego. Sekretarzami KW 
wybrani zostali: Marlan Golenia, Jerzy Gu- 
rik, Roman Norbert I Danuta Mika. 


© Sekretarz KC Zdzisław 2andarowski 
spotkał stę w Rzeszowie z ETUuUpą studentów 
— kandydatów PZPR. i 


© kw w Łomży zatwierdził sprawozdanie 
na wojewódzką konferencję sprawozdawczo- 
.wy borczą. 


© KW w Siedlcach obradował nad jako- 
ścią 1 nowoczesnością produkcji przemysło- 
wej. W obradach uczestniczył kierownik Wy- 
działu Planowania t Analiz Gospodarczych 
KC, Manfred Gorywoda. 


20.1 — Obradowały wojewódzkie kon- 
* ferencja sprawozdawczo-wybor- 
cz 


e. 


— w Olsztynie — z udziałem członka Biu- 
ra Politycznego KC. ministra Spraw U e- 
wnetrznych Stanisława Kowalczyka. Nowo 
wybrany KW wybrał I sekretarzem KW Ed- 
munda Wojnowskiego. Sekretarzami KW wy- 
brani zostali* Wincenty Chełchowski, Zbię- 
niew Łotys, Włodzimierz Mokrzyszczęk I Jó- 
zef Mucha; 


— w Rzeszowie — z udziałem sekretarza 
KC Zdzisława Zandarowskiego. Nowo wybra- 
ny KW wybrał I sekretarzem KW zastepcę 
członka KC Leona Kotarbę, Sckretarzami 
Kw wybrani zostali: Zdzisław Czownicki, 
Tadcusz Głowaty, Zdzisław Kielar i Berna- 
deta Kilian; * 


— w Tarnowie — z udziałem: sekretarza 
KC Andrzeja Werblana. Nowo wybrany KW 
wybrał I sekretarzem KW zastępcę człon- 
ka KC Stanisława Gębalę. Sekretarzami KW 
wybrani zostali: Zygmunt Hudeczek, Stani- 
sław Nowak, Jan Sludak i Eleonora Szym: 
kowiak. 


.Q Członek Biura Politycznego KC, wice- 
premier Jan Szydlak wziął udział w Opolu 
w manifestacji, w czasie której wręczono le- 
gitymacje partyjne członkom i kandydatom 
PZPR. 


© Komitet Warszawski zatwierdził spra- 
wozdanie na wojewódzką konferencję spra- 
wozdawczo-wyborczą. 


21 I — Obradowały wojewódzkie kon- 
. ferencje sprawozdawczo-wybor- 
cze: 

— w Legnicy — z udziałem sekretarza KC 


Józefa Pińkowskiego. Nowo wybrany KW 
wybrał I sekretarzem KW członka KC Sta- 
nisława Cieślika. Sekretarzami wybrani zo- 
stali: Henryk Kubiak, Maria Kustasz, Ry- 
szard Romaniewicz i Piotr Wieczysty; 


— w Opolu — z udziałem członka Biura 
Polijycznego KC, wicepremiera Jana Szyd- 
laka. Nowo wybrany KW wybrał I sekre- 
tarzem KW członka KC Andrzeja Zabińskie- 
go. Sekretarzami KW wybrani zostali: Wi- 
told Danel, Józef Gruszka, Teresa Mora- 
wiec i Henryk Stachowiak. 

< 

23 I — Obradowała wojewódzka kon- 

. ferencja sprawozdawczo-wyborczą 
we Włocławku. W obradach uczestniczył I 
sekretarz KC Edward Gierek, który odwie- 
dził również place budowy we Włocławku 
t spotkał sie z członkami Egzekutywy KW. 
Nowo wybrany KW wybrał I sekretarzem 
kw zastępcę członka KC Edwarda Szymanń- 
skiego. Sekretarzami KW wybrani zostali: 


Roman Różycki, Anna Słomska, Józef Sztan- 
kowski i Marian Szterk. 


© Członek Biura Politycznego KC, I se- 

kretarz KW w Katowicach Zdzisław Gru- 
dzień uczestniczył w Zabrzu w spotkaniu 
z młodymi przodownikami pracy, nauki i 
wyszkolenia bojowego oraz w odsłonięciu 
pominika Wincentego Pstrowskiego. 


© KW w Pile zatwierdził sprawozdanie 
na konferencję sprawozdawczo-wyborczą. 
24 I — KW w Częstochowie | KW w 
2 Zamościu zatwierdziły sprawozda- 
nia na wojewódzkie konferencje sprawoz- 


dawczo-wyborcze. 

25 I — KW w Gorzowie obradował nad 
. _. poprawą ładu, bezpieczeństwa 1 

dvscypliny społecznej. W obradach uczestni- 

czył członek Biura Politycznezo, sekretarz 

KC Stanisław Kania. 


© KW w Tarnobrzegu obradował nad roz- 
wojem budownictwa mieszkaniowego. W ob- 
radach uczestniczy członek Sekretariatu KC, 
kierownik Wydziału Przemysłu Cieżkiego, 
Transportu i Budownictwa KC Zbigniew 
Zieliński. 

© KW w Białymstoku i KW w Nowvm 
Sączu zatwierdziły sprawozdania na woije- 
wódzkie konferencje sprawozdawczo-wybor- 
cze. 


27 I — Przebywający w woj. ciecha- 
. nows.. ua Cczi0nek Biura POolitycz= 
nezo, sekretarz KC Edward Babiuch sporzał 
sie z władzami wojewódziwa., zwiedził naj- 
ważniejsze budowy w mieście. odwiedził 
cukrownie w Glinoiecku, PGR Kondrajec i 
RSP Smardzewo oraz filię Zakładów im. 22 
Lipca w Płońsku. 


© Przebywajacy w woj. olsztyńskim czło- 
nek Biura Politycznezo, sekretlurz KC Ste- 
fan Olszowski spotkał się z Sekretariatem 
KW. odwiedził Olsztyńskie Zakłady Opon 
Samochodowych ..Stomił' i Warmińską Fa- 
bryke Maszyn Rolniczych .„Warfama'” w Do- 
brym Mieście oraz nowe osiedla mieszkanio- 
we Olsztyna. 


© Zastępca członka Biura Politycznego, 

sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz uczestni- 
czył w zebraniu POP literatów w Warsza- 
wie. 


© Komitet Krakowski i KW w Suwał- 
kach zatwierdziły sprawozdania na wojewó- 
dzkie konferencje sprawozdawczo-wyborcze. 


28 I — KW w Ciechanowie zatwier- 

. dził sprawozdanie na wojewódzką 

konferencję sprawozdawczo-wyborczą. 

30 I — Członek Biura Politycznego, Se- 
. kreliarz KC Stefan Olszowski wziął 

udział w posiedzeniu KSR w Zakładach 


Przemysłu Porńczoszniczego „Stella” w Ży- 
rardowie. 


© KW w Kielcach i KW w Krośnie za- 
twierdziły sprawozdania na wojewódzkie 
konferencje sprawozdawczo-wyborcze. 


31 I — KW w. Gdańsku zatwierdził 
. sprawozdanie na wojewódzką kon- 
ferencję sprawozdawczo-wyborczą. 


1 u — KRW w Szczecinie obradował 
. nad problemami gospodarki mor- 
skiej. W obradach uczestniczyli: członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC Stefan Ol- 
szowski i członek Sekretariatu KC, kierow- 
nik Wydziału Przemysłu Lekkiego, Handlu 


_i Spożycia KC Zdzisław Kurowski. 


2 II — W wojewódzkiej naradzie akty- 
« wu rodnezo i gospodarki żywnoe= 
Ściowej w Katowicach wziął udział członek 
Biura Politycznego KC, I sekretarz KW Zdzi- 
sław Grudzień i sekretarz KC Józef Pin- 
kowski. 


© Komitet Łódzki oraz KW w Białej Pod- 

laskiej i KW we Wrocławiu zatwierdziły 
sprawozdania na wojewódzkie konferencje 
sprawozdawczo-wyborcze. 


3 jg | — Przebywający w woj. siedlec- 
. kim członek Biura Politycznego 
KC, premier Piotr Jaroszewicz zwiedził Za- 
kłady Przemysłu Mięsnego w Łukowie, zapo- 
znał się z budową dzielnicy przemysłowej w 
Siedlcach i spotkał się z Sekretariatem KW. 


© Członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Stefan Olszowski uczestniczył w KSR 
w Radomskiej Wytwórni Telefonów. 


6 l — KW w Jeleniej Górze zatwier- 
. dził sprawozdanie na wojewódzką 
konferencję sprawozdawczo-wyborczą. 


7 I — KW w. Przemyślu, obradował 
. nad realizacją wniosków i postu- 
latów z kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
w partii. W obradach uczestniczył zastępca 
kierownika Wydziału Organizacyjnego KC 
Janusz Kubasiewicz. 


© Kw w Chełmie, KW w ILesznie i KW 
w Słupsku zatwierdziły sprawozdania na wo- 
jewódzkie konferencje sprawozdawczo-wy»= 
borcze. 


8 II — KW w Koninie zatwierdził spra- 
. wozdanie na wojewódzką konfe- 
rencję sprawozdawczo-wyborczą. 


9 Il — Rozpoczęła 2-dniowe obrady 
* warszawska konferencja Sprawoz- 
dawczo-wyborcza. W obradach uczestniczył 
I sekretarz KC Edward Gierek, który wział 
udział w spotkaniu z młodzieżą województwa 
stołecznego w Sali Kongresowej Pałacu Kul- 
tury i Nauki. Nowo wybrany KW wybrał 
I sekretarzem KW sekretarza KC Alojzego 
Karkoszkę. Sekretarzami KW wybrani zo- 
stali: Janusz Barcz, Witołd Drvll, Krzysztof 
Kruszewski, Jolanta Matuszewicz, Kaziinierz 
Paryszek i Henryk Szablak. 


© Przebywający w woj. konińskim czło- 
nek Biura Politycznego KC, przewodniczacy 
Rady Państwa Henryk Jabłoński uczestni- 


czył w wojewódzkiej naradzie szo'tvsów, 
zwiedził fabrykę domow Oraz Spolkał się Z 
Eczekutywą KW. 


© KW v Elblągu I KW w Koszalinie 7a- 
twierdziły sprawozdania na wojewódzkie 
konferencje sprawozdawczo-wyborcze. 


10 Il — KW w Kaliszu obradował nad 
. problemami rozwoju województwa 
oraz zatwierdził sprawozdanie na wojewódz- 
ką konferencję sprawozdawczo-wyborczą. 


© KW w Legnicy obradował nad proble- 
mami pracy ideowo-wychowawczej. W o0b-. 
radach uczestniczył zastępca kierownika Wy- 
działu Pracy Ideowo-Wychowawczej KC An- 
toni Juniewicz. 


© Kw w Radomiu ocenił realizację pro- 
gramu rozwoju rolnictwa i gospodarki żyw- 
nościowej przyjętego w 1976 r. i zatwier- 
dził sprawozdanie na wojewódzką konferen- 
cje sprawozdawczo-wyborczą. 


13 II — Obradowały wojewódzkie. kon- 
. ferencje sprawozdawczo-wybor- 
cze: 

— w Gdańsku — z udziałem członka Biu- 


ra Politycznego KC premiera Piotra Jaro- 
szewicza. Nowo wybrany KW wybrał I se- 
kretarzem KW członka KC Tadeusza Fisz. 
bacha. Sekretarzami KW wybrani zostali: 
Mirosław Demichowicz, Henryk Masłowski, 
Jan Maziarz i Jarosław Polski; 


— w Lublinie —$z udziałem członka Biu- 
ra Politycznego, sekretarza KC Stefana Ol- 
szowskiego. Nowo wybrany KW wybrał I 
sekretarzem KW Władysława Kruka. Sekre- 
tarzami KW wybrani zostali: Marian Kargol, 
Władysław Kowal. Ewa Krajewska, Tadeusz 
Mizera i Wiesław Śladowski; 


— w 7ielonej Górze — z udziałem sekre- 
tarza KC Józefa Pińkowskiego. Nowo wv-= 
brany KW wybrał I sekretarzem KW człon- 
ka KC Mieczysława Hebdę. Sekretarzami KW 
wybrani zostali: Romana Adamczak, Zbi”- 
niew Cyganik, Józef Grzelak i Józef Nowak. 


© KW w Skierniewicach zatwierdził spra- 
wozdanie na wojewódzką konferencję spia- 


wozdawczo-wyborczą. 

14 I "'— Zastępca członka Biura Politv= 
» cznego. sekretarz KC Jerzy Łuka- 

szewicz wział udział w Spotkaniu z aktywi- 


stami ZSMP Kielecczyzny. 
15 Il = Obradowała w Gdyni konferen- 
. cja sprawozdawczo-wyborcza Ma- 
rynarki Wojennej. W obradach uczestniczył 
I sekretarz KC Edward Gierek oraz członek 
Biura Politycznego KC, minister Obrony Na- 
rodowej gen. armii Wojciech Jaruzelski. No- 
wo wybrany Komitet Partyjny wybrał I se- 
kretarzem KP Heliodora Tekieli. 


© Obradowały wojewódzkie konferencje 
sprawozdawczo-wyborcze: 


— w (Ciechanowie — z udziałem członka 
Biura Politycznego KC, wicepremiera Jana 
Szydlaka. Nowo wybrany KW wybrał I se- 
kretarzem KW zastępcę członka KC Zdzi- 
sława Lucińskiego. Sekretarzami KW wybra- 
ni zostali: Rajmund Bom, Maria Rutkowska, 
Aleksander Turadek i Stanisław Wittek; 


— w kielcach — z udziałem zastępcy człon= 
ka Biura Politycznego, sekretarza KC Jerze- 
go Łukaszewicza. Nowo wybrany KW wy- 
brał I sekretarzem KW członka KC Alek- 
sandra Zarajczyka. Sekretarzami KW wy- 
brani zostali: Bronisław Danek, Rarbara Du- 
hińska, Witold Gadomski 1 Eugenlusz Wło- 
sek; 


— we Wrocławiu — z udziałem członka 
Piura Politycznego KC, przewodniczącego 
Rady Państwa Henryka Jabłońskiego. Nowo 
wybrany KW wybrał I sekretarzem KW 
członka KC Ludwika Drożdża. Sekretarzami 
KW wybrani zostali: Janusz Konachowicz, 
Jerzy Konopek, Maria Markiewicz i Janusz 
Siezieniewski. 

© Zastępca członka Biura Polityczneco KC, 


wicepremier Tadeusz Wrzaszczyk spotkał się 
w Zamosciu z akiywem ZSMP, 
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16 || — Zakończył pobyt w Polsce za- 
; stępca kierownika wydziału Łącz- 
ności Miedzynarodowej KC SED Bruno Mah- 
low. Gościa przyjął sekretarz KC Ryszard 
Fretek. 


25 I — [ sekretarz KC Edward Gierek 
2 1 przewodniczący Rady Państwa 
Heuryk Jabłoński przesłali życzenia Z okazji 
60 rocznicy urodzin, sekretarzowi generalne- 
mu RPK, prezydentowi SRR Nicolae Ceau- 


sescu. 
26 I — w Budapeszcie zakończyła ob- 
i rady narada przedstawicieli wy- 
działów zagranicznych 1 ideologicznych KC 
partii komunistycznych 1 robotniczych kra- 
jów socjalistycznych. poświęcona aktualnym 
probiemom międzynarodowej walki ideolo- 
g.cznej 1 współpracy mieędzypartyjnej. Dele- 
gacji PZPR przewodniczył zastępca kierow= 
nika Wydziału Pracy Iideowo-Wychowawczej 


KC Antoni Juniewicz7. 
0) 8.1 — Zakończyło się polsko-radziec- 
2 kie seminarium na temat roli or- 
ganizacji partyjnych w wielkich zakładach 
pracy, zorganizowane przez Instytut Podsta 
wowych Problemów Marksizmu-Leninizmu 
KC PZPR z udziałem naukowców Z Instytu= 
tu Marksizmu-l.eninizmu przy KC KPZR. 
31.1 -— Zakończył 2-dniową wizytę w 
Moskwie członek Biura Politycz- 
nego KC, prezes Rady Ministrów Piotr Ja- 
roszewicz, któremu towarzyszyli: członek 
Biura Politycznego KC, wicepremier Mie- 
czysław Jagielski i zastępca członka Biura 
Politycznego. wicepremier Tadeusz Wrzasz= 
czyk. P. Jaroszewicza przyjął na Kremlu Se> 
kretarz generalny KC KPZR, przewodniczą= 
cy Prezydium Rady Najwyższej ZSRR Leo- 
nid Breżniew w obecności członka Biura 
Politycznego KC KPZR, przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR Aleksieja Kosygina. 


© D<iennik „„Krasnaja Zwiezda” opubliko- 
wał artykuł członka Biura Politycznego KC, 
ministra Obrony Narodowej gen. armii woj- 
ciecha Jaruzelskiego poświęcony 60 roczni- 
cy powstania Armit Radzieckiej. 


1.11 — Zakończyła pobyt w Polsce de- 

legacja Wydziału Polityki Zagrani- 
cznej i Stosunków Międzynarodowych KC 
BPK z zastępcą kierownika Jordanem Goli- 
manowem. Delegację przyjął członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC Edward fBa- 
biuch. 


7 Il — Przewodniczący Klubu Posel- 
; skiego PZPR Edward  Babiuch 
przyjął deputowanego Bundestagu, działacza 


gospodarczego trakcji SPD Hansą Juergena 
Junsbansa, 


9_.II -- Zakończyła pobyt w Polsce de- 

legacja KPCz z zastępcą kierowni- 
ka Wydziału Polityki Międzynarodowej KC 
KPCz Michalem  Stefaniakiem. Delegacje 
przyjął członek Biura Politycznego, sekre- 


tarz KC Ruward Babiuch. 

10.11 zakończył pobyt w Polsce kie- 
rownik Wydziału Pracy Partyjnej 

w Rolnutictwie, Przemyśle Spożywczym, Lcś- 

nictwie I Gospodarce Wodnej KC KPCz Ju- 

lrius Varya. Gościa przyjął sekretarz KC Jó- 


zet Pinkowski. e 


14.11 . Zakończył pobyt w ZSRR kie- 

rownik Wydziału Kultury KC bBbo- 
gdan Gawroński. W czasie pobytu przyjety 
został przez zastępcę członka Biura Polity- 
cznewo KC KPZR, ministra Kultury ZSRR 


Piotra Demiczewa oraz przez sekretarza KC 
KPZR Michaiła Zimiznina, 
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Sport i kultura fizyczna 


Ożywienie działalności 


—konkretyzacja celów 


STANISŁAW WOJTEK 


Kierownictwo wojewódzkiej 
cji partyjnej w Katowicach niejedno- 
krotnie analizowało problemy rozwoju 
sportu i kultury fizycznej. W Bytomiu, 


* Dąbrowie Górniczej, Łaziskach  Gór- 


nych, Mikołowie, Siemianowicach, So- 
snowcu i Tychach omawiano realizację 
uchwały na plenamych posiedzeniach 
KM. W Chorzowie z inicjatywy instan- 
cji partyjnej odbył się sejmik sporto- 
wy z udziałem przedstawicieli wielu 
środowisk. 

Z inspiracji terenowych instancji par- 
tyjnych we wszystkich urzędach miej- 
skich i gminnych odbyły się naradv 
poświęcone określeniu środków zapew- 
niających wykonanie zaleceń uchwały 
Biura Politycznego. 

Na podstawie opinii i wniosków, któ- 
re wypłynęły podczas dyskusji i licz- 
nych konsultacji w różnych środowi- 
skach i na różnych szczeblach, stworzo- 
no generalną koncepcję rozwoju kultu- 
ry fizycznej i sportu w województwie 
katowickim. 

Program działania ma charakter dłu- 
gofalowy. Z pewnością też przyjdzie 
trochę poczekać, zanim pojawią się wv- 
mierne efekty jego realizacji. Godzi się 
wszakże w tym miejscu podkreślić. że 
wcielanie w życie postanowień uchwa- 
ły Biura Politycznego przynosi już pier- 
wsze korzyści. Nastąpiło skoncentrowa- 
nie sił i środków na najważniejszych 
obszarach pracy sportowej. Nadano jej 
bardziej wartkie tempo. Z dużą kon- 
sekwencją zabrano się do porządkowa: 
nia spraw dotąd nie uregulowanych i 
eliminowania zjawisk hamujacych roz- 
wój kultury fizycznej i sportu.. 

Szczególnie odpowiedzialne zadania 


organizacjach sportowych, działaczom 
spolecznym, a wśród nich — rztonkom 
partii. Powierzono im obowiązek zaimo- 
wania się najważniejszymi odcinkami 
pracy sportowej, rozwiązywania najpil- 
niejszych problemów, przy czym kon- 
troluje się, jak wywiazują się z powie- 
rzonych zadań. Do klubów i organizacji 
sportowych skierowano wielu członków 
partii. Stanowią oni dziś 60 proc. ozólu 
działaczy sportowych w woj. katowic- 


instan- 


wyznaczono pracujacym w klubach i 


kim. Umacnia się rola zespołów npartyj- 
nych działających już w 10 proc. klu- 
bów Śląska i Zagłębia. 

Z inspiracji wojewódzkiej organiza- 
cji partyjnej coraz więcej aktywistów 
młodzieżowych zasila szeregi działaczy 
sportowych. Pełnią oni różne funkcje w 
klubach i okręgowych związkach spor- 
towych. Liczby skierowanych do ruchu 
sportowego przedstawicieli Federacji 
Socjalistycznych Związków Młodzieży 
Polskiej trudno jednak uznać za zado- 
walającą. Przydałoby się ich więcej. 

Decydujące znaczenie przywiązuje się 
w województwie katowickim do rozwo- 
ju kultury fizycznej i sportu w szkołach. 
W większości szkół zwiększono wymiar . 
zajęć wf. Tam, gdzie istnieją warunki, 
wprowadza się godziny sportu. Zwięk- 
sza się ilość 1 podnosi atrakcyjność 
szkolnych imprez sportowych. Duża w 
tym zasługa młodzieżowych organiza- 
torów sportu, których dzięki szkoleniu 
jest coraz więcej — w samym Zabrzu 
przybyło 100 takich instruktorów. Two- 
rzy się nowe szkolne koła sportowe, 
kładąc nacisk na rozwój tych dyscyplin 
które są popularne w mieście. Sprzyja 
to zacieśnianiu współpracy SKS z miej- 
scowymi klubami sportowymi. 

Ważne miejsce wyznaczono zakładom 
pracy. Wiąże się to z koniecznością za- 
pewnienia racjonalnego wypoczynku 
załogom pracowniczym oraz troszczenia 
się o zdrowotność mieszkanców wielko-> 
przemysłowego regionu. Jedną z form 
popularyzacji kultury fizycznej i spor- 
tu w środowiskach zakładowych będą 
nadal spartakiady. 

Do umasowienia kultury fizycznej i 
sportu potrzebna jest, oczywiście, od- 
powiednia baza. W woj. katowickim jest 
ona niemała, zwłaszcza w ośrodkach 
miejskich. Nie zawsze jednak była do- 
tąd należycie wykorzystana. Istotne 
zmiany na tym polu powinny nastąpić 
w najbliższych miesiącach w wyniku 
porozumień zawartych między wydzia= 
łami kultury fizycznej i turystyki w 
miastach oraz znajdującymi się w za- 
sięgu ich działania właścicielami i głów= 
nymi użytkownikami obiektów sporto- 
wyci. 


WERNER WEND 
pracownik polityczny KC SED 


NN 


Zgodnie Z uchwalonym przez IX 
Zjazd programem oraz statutem, pod- 
stawą działalności SED jest założenie, 
że w trakcie kształtowania rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego wzrasta 
przodująca rola klasy robotniczej i jej 
marksistowsko-leninowskiej partii we 
wszystkich sferach życia. 


w swym wystąpieniu podczas otwar- 
cia roku szkolnego 1977/78 w Dreźnie Se- 
kretarz generalny KC SED tow. E. Ho- 
necker podkreślił, że „Żyjemy w burzli- 
wych politycznie czasach, bogatych w 
wydarzenia, w których na międzynaro- 
dowej widowni często dokonują Się 
skomplikowane przeobrażenia. Coraz 
wyraźniej widać, że nie ma żadnej de- 
cyzji doniosłej dla życiowych intere- 
gów narodu, która nie budziłaby rezo- 
mansu Społecznego. To wymaga 
wszystkich członków naszej partii opie- 
rania się na mocnych podstawach kla- 
sowcgo zaangażowania || odpowiedzial- 
ności w działaniu”. Dlatego nasza PAT- 
tia stawia coraz wyższe wymagania pra- 


cy ideologicznej, która jest istotą pracy . 


partyjnej. 

Realizacja uchwał IX Zjazdu SED 
jest sprawdzianem efektywności pracy 
nad upowszechnieniem polityki partii w 
całym społeczeństwie NRD. 

W działalności podstawowych orga- 
nizacji główny wysiłek skupiamy obec- 
nie przede wszystkim na tym, aby wyż- 
szość socjalizmu stała się widoczna nie 
tylko w ogólnospołecznym sensie, lecz 
także w życic jednostek i kolektywów. 
W ten sposób staramy się pogłębić so- 
cjalistyczną świadomość społeczeństwa 
4 rozwinąć jego gotowość do nowych 
inicjatyw na rzecz rozwoju budowni- 
ctwa socjalistycznego. Wartość i zale- 
ty socjalizmu nie są dziś tylko ideała- 
mi przyszłości, lecz zdobyczami czynią” 
cymi Życie ludzi pracy NRD godnym i 


bogatym w humanistyczne treści. 


Agitacja ekonomiczna i propaganda, 
które rozwinęły się szeroko po 1X Zjeż- 
dzie SET. pogłębiają wiedzę © prawi- 
dłowościach ekonomicznych, które le- 
żą u podstaw rozwoju bazy materialno- 
„technicznej, postępu naukowe-techni- 
cznego i socjalistycznej integracji cko- 
nomicznej. 

w obliczu wzmagajacej SIĘ aktywno- 
ści sił reakcyjnych i neonazistowskich 
w RFN oraz ich wrogich kampanii prze- 


R 


spektywę polityczną o h 


czołacje 1X Ziazdu SED ukazują partii i całemu społeczeństwu NRD pet- 


:„torycznej Joaułosiości, SĄ niezawodną busolą Na 
drodze dalszego kształtowania rozwinię:eg0 społ 


eczeństwa socjalistycznego 


i tworzenia podstawowych przesłanek dla stopniowego przejścia do budowni- 


ctwa komunizmu. 


ciwko NRD konieczne jest pryncypia|- 
ne przeciwdziałanie ideologii imperiali- 
stycznej i tym siłom, które ce"ciałyby 
przeszkodzić procesowi odprężenia. 

Z tych przyczyn SED w bieżącej dzia- 
łalności szkoleniowej poświęca wiele u- 
wagi wychowywaniu swych członków Ww 
duchu socjalistycznego patriotyzmu i 
proletariackieg0 internacjonalizmu oraz 
przygotowywaniu członków i kandyda- 
tów partii do codziennej żywej i ofen- 
svwnej działalności ideologicznej w 
walce Z ideologią burżuazyjną we 
współczesnych warunkach. Praktyka 
bowiem ciągle potwierdza, że jakość po- 
litycznej pracy z masami zależy od po- 
ziomu życia wewnątrzpartyjnego i mar- 
ksistowsko-leninowskieBO szkolenia 
członków i kandydatów partii. 

Sprawowanie kierowniczej roli partii 
w społeczeństwie jest — jak dowodzą 
nasze doświadczenia — procesem nie- 
przerwanego aktywnego działania we 
wszystkich kolecktywach partyjnych. 
Rosną przy tym stale wymagania ak- 
tywności i odpowiedziałności w dziuła- 
niu wszystkich członków i kandydatów 
partii. Dotyczy to zarówno udziału w 
wypracowywaniu postanowień. jak i ich 
realizacji. Wiaże się z tvm również dal- 
sze zwiększanie kombvleksowośŚci i sku- 
teczności sprawowania przez partię kie- 
rowniczej roli we wszystkich dziedzi- 
nach życia. 

Priorytetowym założeniem pracy Po- 
litvcznej jest Coraz pełniejsze włączanie 
czynników intensyfikacji. od kierowni- 
czych oreanów partyinych poczynając 
aż po organizacje podstawowe. skupia- 
nie całej siły twórczej narodu na przy” 
spieszeniu postępu naukowo-technicz- 
nego. który zapewma wysoki i cfek- 
tywny rozwój gospodarki. 

W zakładach i kombinatach wiele ak- 
tywności pobudziło sformułowanie 
przez KC SED zadania, abv plan 5-let- 
ni uczynić programem każdej organiza- 
cji partyjnej. Organizacje zostały z0D0- 
wiązane do skonkretyzowania swego U- 
czestnictwa w realizowaniu ogólnych 
celów Oraz kierowania inicjatywa DpTra- 
cowników zgodnie Z tymi celami. W 
trakcie realizacji zadań 1977 r.i drsku- 
sji nad planem 1978 r. uwidoczniło się 
dvże poczucie odpowiedziatności podsta- 
wowych oreanizacji partyjnych. Wvra- 
ża się ono w propozycjach wielu zakła- 


dów przekroczenia zadań wytyczonych 
przez państwo i uzyskania wysokiego 
tempa przyrostu produkcji i wydajno- 
ści pracy, zwłaszcza w produkcji prze- 
znaczonej na potrzeby ludności oraz 
eksportu. Na wysoką ocenę zasługują 
np. zakładowe konferencje partyjne, w 
przemyśle. budownictwie i gnnych dz'e- 
dzinach gospodarki narodowej oraz dv- 
skusje nad planem zwiększenia produk- 
tvwności zakładów. wspólnie z załoga- 
mi opracowano długoterminowe kon- 
cepcje intensyfikacji. Dzięki temu orsa- 
nizacje partyjne uzyskały ważny instru- 
ment polityczno-ideologiczncgo kiero- 
wania zadaniami ekonomicznymi. kom= 
centrowania kolektywów zakładowych 
na najważniejszych problemach. termi- 
nowego przygotowania płanów na nowy 
rok i mobilizowania załóg do ich urze- 
czywistnienia. 


W rolnictwie podstawowe organiza” 
cje SED informowały stale pracowni- 
ków spółdzielczych i robotników rol- 
nvch o konkretnych zadaniach 1 wyni- 
kach socjalistycznego współzawodni- 
ctwa pracy. 


W rcalizacji uchwał IX Ziazdu Wwzro- 
sła rola podstawowych organizacji we 
wszystkich dziedzinach życia. zwick- 
szyła się ich siła oddziaływania. wzrósł 
autorvtet. Praca partyjna stała SiC kon- 
kretniejsza. Zadania wypełniane Są £ 
coraz większą konsekwencją. Głebicj 
wnika się w istote postanowień partii, 
uzyskuje zamierzony cel i kontroluje 
jego realizację. Umacnia się jedność po- 
ltvki, gospodarki 4 ideologii. Ożywia 
to atmosferę na zebraniach partyjnych. 

Na każdym kroku potwierdza SIG. że 
ideologiczny | organizacyjny wpływ 
partii na przebieg, tempo i rezuitaty 
kształtowania rozwiniętego społoczen= 
stwa socjalistycznego Ww dużym stopniu 
wynikają Z udziału każdej podstawowej 
oryanizacji i każdczo członka partii w 
tym procesie. 

W związku z tym instancje partyjne 
zwracają większą uwagę na dzialalność 
ponad. 85 tyS. gTUP partyjnych. Grupy 
partyjne są najściślej | najbardzici bez- 
pośrednio powiązane 7 kolektywami ro- 
boczymi i co dzień stykają się z proble- 
mami i życzeniami ludzi pracy Bardzo 
pomocne w pracy grup bvły konference 
7 organizatorami grup partyjnych w ce- 
lu przekazania najlepszych Goświadczeń 


45 


a A WH 


( dalszego zwiększenia roli komunistów 
w G0leRTLYWACIH pracy. 

Dzięki konkretnej działalności człon- 
ków partii w kolektyvwach roboczych 
i organizacjach społecznych wzrosły 
znacznie zasięg i jakość zacjalistyczne- 
go współzawodnictwa pracy. Rozwija 
się ono w nowych formach, dostosowa- 
nvch do lokalnych warunków. Skutecz- 
ną pomocą Ww rozszerzeniu nowych ni- 
ciatvw socjalistycznego współzawodni- 
ctwa są punkty konsultacyjne, pokazy 
szkoleniowe j wystawy dorobku, organi- 
zowane przez instancje i podstawowe 
organizacje partyjne. a także konferen- 
cje nowatorów i wymiana doświadczeń 
przodowników pracy, prowadzone przez 
związki zawodowe. 

W toku realizowania uchwał IX Zjaz- 
du kontrola partyjna stała się efeklyw- 
niejsza. Nie ogranicza się ona do tech- 
niczno-organizacyjnej oceny osiągnię- 
tvch wyników, lecz coraz częściej wy- 
korzystywana jest do tworzenia prawi- 
dłowego programu politvczno-ideologi- 
cznego pracy kolektywów partyjnych. 

SED stale czuwa nad tym, aby swym 
składem społecznym, strukturą sił i ak- 
tyvwnością każdeso komunisty sprostać 
roli kierowniczej siły społeczeństwa 
NRD. Nasza partia skupia obecnie 
2 077 2C2 członków i kandydatów, zorga- 
nizowanych w ponad 75 tys. podstawo- 
wych i oddziałowych organizacji partyj- 
nych. Klasowy charakter SED wyraża 
się w tym również. że udział robotników 
w partii wynosi 56,1 proc... a 74.4 proc. 
wszystkich członków partii wywodzi 
swe pochodzenie z klasy robotniczej. 
Staramy się nadal wzmacniać partię 
klascwo, ale bez znaczniejszego  po- 
większania jej szeregów. W strukturze 
partii odzwierciedłają się także ścisłe 
i trwałe stosunki twórczej współpracy 
między klasą robotniczą, klasą chłopów 
spółdzielczych, inteligencją. Obecnie 5 
proc. członków i kandydatów SED sta- 
nowią chłopi-spółdzielcy, 20,7 proc. in- 
teligencja i 111 proc. urzędnicy. Co 
trzeci naukowiec, inżynier, nauczyciel, 
lekarz, twórca w dziedzinie literalury 
i sztuki — należy do SED. 

Zagadnieniem wielkiej doniosłości 
jest przyjmowanie do partii młodych 
ludzi, aby partia również pod wzglę- 
dem wieku swych członków dostosowa- 
na była do wymagan przyszłości. Opie- 
ramy się przy tym na brygadach mło- 
dzieżowych, które są prawdziwym poli- 
gonem doświadczalnym socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy. Spośród Dpo- 
nad 93 tys. kandydatów, którzy od IX 
Ziazdu przyjęci zostali do SED, 87,2 
proc. nie przekracza wieku 30 lat. 

Praca z kadrami wywiera istotny 
wpływ na skuteczność pracy partyjnej. 
Dlatego SED uważa marksistowsko-le- 
ninowskie kształcenie ideologiczne za 
zadanie najwyższej rangi. W samych 
irstvtucjach szkoleniowych partii ucze- 
stniczy ponad 100 tys. towarzyszy. W 
pracy instancji okręgowych ważne 
miejsce zajmuje systematyczne szkole- 
nie sekretarzy i człcnków egzekutyw 
podstawowych organizacji. Szkolenie 
polityczne i wychowanie komunistów 
dokonuje się jednak przede wszystkim 
w codziennej pracy partyjnej, w urze- 
czywistnianiu uchwał partii. 

Dalsze doskonalenie politycznej dzia- 
łalneści instancji j podstawowych orga- 
nizacji partyjnych ma cecvdujace zra- 
cze-!e dla renlizacji ambitnych zadań 
IX Zjazdu SED. 
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Wymiana legitymacji 
partyjnych w BPK 


Z godnie z postanowieniami grud- 
nioweęo posiedzenia KC w Bulł- 
garskiej Partii „Komunistycznej roz- 
poczyna się kampania wymiany le- 
gitymacji partyjnych. Licząc od ro- 
ku 1944 bedzie to trzecia wymiana 
dokumentów partyjnych. Pierwsza 
odbyła się w latach 1953—1955 i łą- 
czyła z przemianowaniem Bułgar- 
skiej Partii Robotniczej (komuniści) 
na Bułgarską Partię Komunistyczną. 
Druga dokonana została w latach 
1967—1969 w związku z upływem 
ważności legitymacji. 

BPK liczy obecnie 812 tys. czlon- 
ków. a więc legilymację partyjną ma 
prawie co dziesiaty obywatel. 41.8 


Rozwój RPK 


umuńska Partia Komunistyczna 

liczy obecnie 2,7 mln członków. 
42 proc. członków partii zatrudnio- 
nych jest bezpośrednio w produkcji. 
W środowisku wiejskim RPK liczy 
1 mln członków. w tym 500 tys. to 
chłopi, a pozostałych 500 tys. to ro- 
botnicy zatrudnieni w rolnictwie, in- 
żynierowie i technicy, nauczyciele, 
pracownicy służby zdrowia itp. Dane 
te zawiera artvkuł członka Politycz- 
nego Komitetu Wykonawczego, Se- 


- kretarza KC RPK. £. Verdeta opubli- 


kowanv w  bratnim miesięczniku 
„Munca de partid” (nr 1 78). 


Pisząc o kierowniczej roli RPK, 
Ilie Verdet stwierdza, że polega ona 
na coraz większym organicznym in- 
tegrowaniu partii że społeczeństwem. 
RPK dąży do tego, by partia kiero- 
wała organizacjami społecznymi, 
państwowymi i gospodarczymi nie z 
zewnątrz, lecz od wewnątrz, by par- 
tvjne kierowanie tymi organizacjami 
zapewniali pracujący w nich człon= 
kowie partii. 


procent członków partii — to robot- 
nicy, przy czym właśnie oni stano- 
wią ponad połowę nowych członków 
przyjętych do partii po XI Zjeździe 
EPK. 22.4 proc. Składu liczbowego 
partii stanowią pracownicy rolnictwa, 
a 30.3 proc. to urzędnicy. Po XI Zjeż- 
dzie partia odmładza swe  szereki. 
Trzy czwarte nowych członków przy- 
jeętych w ciągu minionych niespełna 
2 lat to ludzie, którzy nie przekro- 
czyli 30 roku życia. Na razie jednak 
wciąż jeszcze 60 proc. członków BPK 
jest w wieku ponad 40 lat. 28.2 proc. 
członków partii — to kobiety. ktore 


coraz liczniej wstępują w szeregi 
partyjne. 
Nawiązując do zasady łączenia 


funkcji partyjnych 1 państwowych, 
autor wyjaśnia, że wynika ona z dą- 
żenia do integracji na linii partia — 
społeczeństwie, i dodaje, że celem 
jest wyeliminowanie zjawiska dwu- 
torowości, nakładania się funkcji po- 
wierzonych różnych osobom, a więc 
zjawiska wpływającego niekorzyst- 
nie na działalność kierowniczą i 
osłabiającego ją. 

Praktyka wykazuje — pisze I. Ver- 
det — że wówczas, gdy pierwszy Se- 
kretarz (komitetu wojewódzkiego) 
pełni jednocześnie funkcję przewod- 
niczącego rady narodowej, a pozo- 
stali sekretarze (komitetów woje- 
wódzkich) pełnią funkcje wiceprze- 
wodniczących rad narodowych, w 
pracy kierowniczej wzrasta poczucie 
odpowiedzialności, umacniają Się 
więzi instancji partyjnych i instytu- 
cji państwowych z masami, a pro- 
blemy gospodarcze, państwowe i spo- 
łeczne rozwiązywane są operatvw- 
nie. lepiej i z większym poczuciem 
odpowiedzialności. 


Podstawowe organizacje ZK) 


|) pierwszym półroczu ub. r. w po- 
równaniu z końcem 19%6 r. licz- 
ba podstawowych organizacji Związ- 
ku Komunistów Jugosławii zwiększy- 
ła się o 3,4 proc. Powstały głównie 
organizacje z niewielką liczbą człon- 
ków. 

Mimo założenia: podstawowa orga- 
nizacja ZKJ w każdej podstawowej 
orzanizacji pracy zrzeszonej, nie we 
wszystkich dziedzinach życia Spo- 
łeczno-politycznego i nie we wszyst- 
kich środowiskach sprawa ta wyglą- 
Ga jednakowo. Istnieje jeszcze 8 tys. 
podstawowych orgamzacji pracy 
zrzeszonej i wspólnot lokalnych, w 
których nie utworzono podstawo- 
wvch organizacji ZKI. 

Aczkolwiek po X Zjeździe ZKI 


wzrosła liczba podstawowych orga- 
nizacji ZKJ na wsi, to nadał w okoła 
2/3 wsi nie ma organizacji partyj- 
nych. Udział rolników w szeregach 
Związku Komunistów zwiększył się 
od ostatniego Zjazdu ZKJ załedwie 
z 4.9 do 5 proc. ogólnej liczby człon- 
ków. 


Pozytywnym zjawiskiem jest dużv 
napływ robotników i młodzieży do 
partii. Wzrastająca liczba członków 
ZKJ jest wyrazem zmian, jakie zó- 
szły w społeczeństwie Jugosławii, 
oznaką jego konsolidacji oraz po- 
twierdzeniem wiodącej roli partii w 
społeczeństwie. W ciągu ostatnich 
czterech lat ZKJ powiększył swoje 
szeregi o 650 tys. nowych członków. 
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7 różnych stron świata 


NŃ e ma Zapewde we wspożczes A 
swiecie druBICHO wic!kieeżo probie- 
mu, Który mimo usilnych badań Poli= 
tolowów rodziłoy nadal tyle Łasddiue 
czych pytań, co maonistowskie Chiny. 


Jak to się stało. se rewolucja chinska, 
która jeszcze w 1940 r. deklarowała SĘ 


słowami SwcGO przywódcy Mio T=e- 
„tunga jako częsć „ŚWietOWwe.o tron= 


tu antyimperiajist"CZnEnO , a interna- 
cjonalistyczne siły rewołuc ine  "€- 
Związkiem Rudzieckim jako ch głów- 
ną ostoją określała mianem swvch 
„najbliższych i najwierniejszych przy” 
jacoł” — w kiluanaście lat później u- 
znała je 2a głównych WroLÓwW Chin? 
Dlaczego wszystko. Co Związkowi Ra- 
dzieckiemu i innym 5iłorn rewolucyj= 
nym w swiecie zawdzięczała — pomoc 
f poparcie w najtrudniejszych latach 
walki o władzę. środki materialne | do- 
świadczenia, dzieki którym mogla zwy” 
c:eż*Ć. uchronienie młodezo państwa 
ludowego przed zbrojna mnterwencią 
imoperialistyczna z zewnatrz | wyposa” 
żenie go W dobra pozwalajace odbu-= 
dować Zniszczony uraj | rozpocząć (ego 
rozwój w warunkach śmiertelnej blo- 
kady wszystkich państw kapitalistycz= 
nych — dlaczeuo zostało to wszystko 
pr zekreślone. potępione |  obrzucone 
na iprudniejszymi kalumniami? Co się 
st:ło. że pod dyktaturą Mao Chiny sta- 
przeciw obozowi socializmu 
stronie sił kontrrewolucii. jako ich so- 
$usznik i sprzymier”eniec” 


Oxcipowiedzi na prana te wciąż e 
szcze SĄ niepełne. wciąż nazbut ogOle 
ne. a DrZYCZYN taiego stanu rzeczy SZU= 
kać trzeba na wielu polach. Chcemy tu 
wskazać jedna tvlko z nich, hyvć może 
główna: niedostateczna znajomość te- 
go okresu historii rewo!ucii chińskiej, 
w którym krystalizowały się zasedni= 
cze elementy doktryn" Mao i ujawniły 
Mowa o TW. 


je] praktyki pajit oczne. 
jenańskim 19326—1915) rozdziale histoa- 
rii KP Chin. 


TrzebDa w reszc e powiedzieć, Ze oka> 
do poruszenia problemu jest ksiaż- 
ka w najdosłow niejszym słowa  Le$go 
znaczeniu rewelacyjna. która rozświet- 
«zewnatrz '"n właśnie okres: Pa” 
miętnik piotra Władimirowa opubliko- 
>oNAd ćwierć wieku po napisaniu 
i dwadzieścia łat po smierci autora. za= 
tytułowa ny „Dziennik z Re.onu Specjal- 
, 1942— 19157 (KiW 1977, 
70 zb Zańim Jednak przedstawi- 
eco dokumentu, 
117227223 wyjaśnić tm jest Władim.row i 


jakie reprezen'uje kompetencje. Cho- 
dzi otóż © korespondenta azgencji TASS. 
Który ” £rótkióv przerwami spędził w 
Chinach łata 19:8—199 akredytowany 

rzY C KPCh : wyposażmiy  — w 
os AtN ich trzech iarnch — W pełnumo- 
cnict łacznika Miedzynarodówki Ko- 


Pprzaz osres ten przeby= 


pmunti>tL yaznej 
Rcjon.e SPOCIE nym 


w CU. 


zwanym też — 0d jego sSdKY — jenań- 


65 111. 

Rejon Specjalny bsł to jedyny pod- 
ówczas wyzwolony | rządzony przez 
władzę ludową okręg Chin. Sko. Cen- 
trowało się tam wówczas całe życie DO- : 
lityczne chińskiej rewolucji: kierowni-= 
ctwo partii 1 jej podstawowe kadry, 
większość sił chińskiej Czerwonej AT- 
mii. załażki przyszłej władzy państwo= 
wej 1 organizacii społecznych. Tu rów- 
nież zrodziły sie i dokonały. jakbv w 
taboratorium politycznym. wszystkie te 
procesy, które w najbliższej przyszłości, | 
po wyzwoleniu całego kraju, miały 
przesądzić o kierunku i charakterze 
maoistowskiej koncepcji nowego pań- 
stwa chińskiego. 


w ładimirow był w Jenanie codzien- 
nvm świadkiem długiego łańcucha dzia= 
łań Mao Tse-tunza. „walk jego frakcji 
o rozbicie i opanowanie partii i wre- 
SZK e. likwidacji proletariackich i in- 
ternacjonalistycznych sił w KPCh, bvł 
więc obserwatorem całego procesu, W 
którego wyniku ukształtował się ostate- , 
cznie zespół teoretycznych 4 praktycz- 
nych zasad maotzmu. | 


Polski komentator jego książki, And- 
czej Halimarski tak określa ten PO 
blem we wstępie do polskiego jej wyda- ' 
„Badając genezę i szukając przy- 
czyn głębokich deformacji. do których 
doszło w Chinach, należy, w moim głe- 
bokim przekonaniu, szczególną UwWa£G 
poświęcić temu okresowi historii KPCh 
£ chińskiej rewolucji (...) okres jenań- 
ski to lata, w których ujawniły się I u- 
kształtowały zasadnicze elementy 
maoizmu i jego praktyki politycznej. w 
tych latach została nakreślona przez 
Mao Tse-tunga jego koncepcja partii. 
rewolucji. przyszłości Chin — ujawnił 
się jego prawdziwy stosunek do mark= 
sizmu, do Zwią7 ku Radzieckiego. 
międzynarodowego ruchu komunistycz= 
neco, zademonstrowane zostaly metody, 
va pomocą których narzucił on RPCh 
swwój program i swoją wolę”. 


Do tej krótkiej charakterystyki okre- 
su jenańskiego trzeba jeszcze dodać. że 
jest on w oficjalnej chińskiej historio-= 
grafii najbardziej ze wszystkich znie- 
kształcony 1 zafałszowany. Obiektywny 
badacz ma wprawdzie w tym względzie 
do dvspozycji kilka relacji spisanych 
przez amerykańskich dziennikarzy oraz 
nieliczne urzędowe raporty członków 
misji wojskowej USA w Jenanie, ale 
są to materiały, które odzwierciedlają 
bądź poglądy przywódców chińskich, 
gdyż tylko takie udostępniano dzienni- 
karzom, bądź interesy amerykańskiej 
polityki w Chinach. Dopiero ostatnie 
lata przyniosły pierwsze publikacje o 
tym szczególnym okresie historii Chin, 
wnoszące do poznania genezy maoizmu 
snop światła Mowa tu przede wszySst= 
kim O wspomnieniach doradcy wojsko 
weso KC KPCh z ramienia Miedzyna- 
rodówki Komunistycznej Otto Brauna; 


wydanych u nas pt. „Chińskie zapiski 
1932—19397; w polskim przekładzie u- 
kazuły się one przed dwoma latv na= 
kładem KiW, dziś jednak są dostępne 
już tyko w nielicznych bibliotekach. 
Mowa także O ksiażce Wanh Mina, ów- 
czesnego członka Biura Polhtycznego KC 
KPCh, opublikowanej w 19/5 robu W 
Moskwie i znanej u nas tylko specja- 
listom. Trzecim unikalnym żródłern po” 
znania okresu jenańskiego jest dzien- 
nik Władimirowa, człowieka, który 0-7 
glądał ten świat latami od wewnątrz 
i opisywał 50 dzień po dniu że zrutw= 
stwem i przenikliwością polityczna. 
Ksiażce Władimirowa zdoo dowam= 
śmy Się, Z uwagi na jej waznośŚć, PO” 
święcić tyie mieisca, że na inne luż Ko 
brakuje. Choćby najkrocej chcemy 
przecież polecić gorąco znakomite Stu= 
dium politologiczne Jerzego Wajszczu- 
ka, specjalisty w dziedzinie stosunkow 
wWschćd — zachód. Mowa © prucy „Ze- 
wnetrzna funkcja 
czesneczo państwa 
(MAW 1977, S. 206, 25 71). 
Wajszczuk rozszyfrowuje i analizuje 
działanie aparatów propagandy zaę rani 
cznej głównych państw kapitalistycz- 
nych, ze szczególnym uwzględnieniem 
najbardziej doświadczone-0 i przenie- 


burżuazyjnego” 


nej jest to temat ledwie 


nich — aparatu Wielkiej Bry- 
naszej literaturze politolog c7- 
dotknięty I '9 


tdeologiczna współ- 


z reguły w ujęciach fragmentarycznych. 


Tvmczasem w miarę rozszerzania 


się 


płaszczyzny walki ideologicznej pomic- 


dzy socjalizmem 


j kapitalizmem w* A 


problemu nieustannie rośnie. potrzeba 
poznania i bieżącej oceny działalności 
id eologiczno-propagand owej państw 


burżuazyjnych staje się sprawą każde- 


go działacza 


partyjnego. Ksiażka Jer7e- 


go Wajszczuka odpowiada więc ważne- 
mu niezmiernie zamówieniu społeczno 


mu i dobrze je spełnia. 


7.317. 


WARTO 
PRZECZYTAĆ 


Wojewódzki Ośrodek Ksztalce- 
nia Tdeologicznego kw PZPR w 
Częstochowie oraz Międzyuczel- 
niany Instytut Nauk Ekonomicz- 
nych i Społecznych Politechniki 
Częstochowskiej wydały materia- 


konferencji naukowych 
1976. 


łv z trzech 
pracprowadzonych w latach 
1977. 


Materialy, składające się na pu- 
blikację. grupują się wokół trzech 
problemów: 
nych w społeczeństwie gocjalisty” 


procesów taicyzacyj- 


cznym, wpływów klasy robotni- 


czej na przemiany społeczne w 


Częstochowie oraz działalności 


PPR w regionie częstochowskim. 


Zachęcamy do zapomania się Z 


tą ciekawą publikacją. 
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— Jak myślisz — spytałem przyja- 


ciela — czy będzie padać? 
— Już dzisiaj raz myślałem. Wystar- 
czy — odpowiedział. 


Zram go i wiem. że ze mnie zażar- 
tcwał. a z siebie zakpił. W jego odpo- 
wiedzi jest iednak cos, co się nam moze 
przydać w tym felietonie: MYSLENIE 
RAZ DZIENNIE. 


A są tacy ludzie. Myślą raz dziennie, 
moze nawet wcaie nie myślą. Efekty ich 
twórczości wychwytują potem nas: CZY- 
telnicy z tekstów pisanych lub mówio- 


nvch Ci ludzie operują — po pierw- 
sze — mniejszym zasobem wyrazów niż 
przeciętny śmiertelnik, po wtóre — u- 


porczywie używają tych samych zwro- 
tów i wyrazeń. które wskutek tego Sta- 
ją się w ich ustach nic nie znaczącymi 
frazesami. 


Piszą do mnie czytelnicy, zwracając 
uwagę na te wyrażenia. Z ich spostrze- 
żeń można ułożyć zabawny słowniczek, 
ujęty w formę dialogów. 

Dialog wytworny 


— Czy jest chleb? 
— Ależ jak najbardziej! 


Dialog subtelny 
— Jak ci się podobało przedstawie- 


nie? 
— Niestety, bardzo dobre. 


Dialog precyzyjny 


— [le zarabiasz? 
— No coż, około trzy tysiące. 


Dialoz intymny 


— Dużo dostałeś? 
— Po prostu rok z zawieszeniem. 


Dialog uczony I 


— Dokąd jedziesz na urlop? 
— Nad akwen wodny na Mazury. 


Dialog uczony II 
— Co będziesz rooił na urlopie? 


— Będę obserwował życie biologicz- 
ne. 


Dialog bezkompromisowy 


— Jak sobie poradzisz bez pieniędzy? 
— W kazdym bądź razie nie będę po- 
Życzał. 


Dialog futury. .yczny 


— Czemu to odkładasz na jutro? 

— Bo jutro Jest bardziej lepsze niż 
dzisiaj. 

Z tych przykładów wynikają nauki 
moralne dla mowiących 1 piszących. 
Szerzą się zwroty i powiedzonka. któ- 
re dawno zatraciły swe pierwotne zna- 
czenie i ktorych dzisia,; uzywaja !udzie 
w sposób bezmyślny Zwrot „jak naj- 
bardziej” (przeważnie z dodatkiem 
„ależ”) jest stopniem najwyższym przy- 
słówka „bardzo” z dodatkiem zaimxa 
„jak? w funkcji partykuły wzmacnia- 
jącej Ten uczony wywód wskazuje. ze 
nie nalezy mówić w sposób pozornie 
wyszukany, skoro mozna prościej („Czy 
jest chleb? „Oczywiście. jest"). 


Podobnie się dzieje z „niestety” Jest 
to wyraz ekspresywny. który wskażu,e, 
że coś się dzieje nie po myśli mówiące- 
20 Po co więc pakujemy go tam, gdzie 
Ż treści wynika, że wszystko jest w pu- 
rządku? 


„No cóż” to rodzaj wytrycha, którym 
mówiący otwiera zdanie, gdy nie umie 
go zacząć lepiej. Skręślajmy to cudo, 
gdzie tylko można. I mówmy „około 
dwóch tysięcy”, bo „około” rządzi do- 
pełniaczem. 

„Po prostu” to dodatek do omówie- 
nia jakiejś sprawy. Używa się go naj- 
częściej wtedy, gdy mówiący nie wee, 
jak podkreślić niezwykłość zjawiska, o 
którym opowiada. Znowu pomylenie z 


poplątaniem. bo skoro sprawa jest 
skomplikowana, to nie może być „po 
prostu” 


„Akwen wodny” i „życie biologiczne” 
to sygnały wywoławcze, po których się 
poznaje ludzi z kompleksami. Kiedy 
ktoś wie, że Się na czymś nie zna. to 
używa tych zwrotów, choć to jest masło 
maślane. bo „akwen” to właśnie .„zbior- 
nik wodny” a „biologiczny” to tyle, 
co „związany z życiem”. 


„W każdym bądź razie” jest zwrotem 
niepoprawnym Należy mówić „w każ- 
dym razie”, co znaczy „mimo wszystko”, 
„a jednak” 

Wreszcie zwrot „bardziej lepszy” — 
nie wymaga komentarzy. To typowe 
dwa grzyby w barszcz. 

A jednak uzywamy tych powiedzo- 
nek i pełno ich w radiu. w telewizji, 
czy w prasie Dlatego je przytoczyłem 


w kontekscie. który uwypukla ich 
śmieszność 
Bo zalezy mi na tym, żeby ludzie, 


którym się czasem zdarza myśleć raz 
dziennie. zadali sobie fatygę pomyśle- 
nia częściej. 


(Ibis) 
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Preoumeruieę Qa kra; przyjmują Oddziały RSW „Prasa Ksiażka Ruch” oraz urzędy pocz. 


tow e Guttęczyciele = 
Cena prraumeraty Kkwarciajinej WYNOSI 9 zł. 
gospodarki) uspolecznione;. 
nia w miejscowych oddzialach RSW 
w miejscowościach w ktorych nie ma 
zieceniem wysviki 7a granicę. 


przyjmuje RŚW „Prasa-Ksiażka Ruch 


o 30 proc 
Centrala Kolbortiażu Prasv ' 


w termipacb do dnia (0 miesiaca poprzedzajacero Okres prenumeraty 
półroczne) = 
instviucje ' OrTeanNnIacje 
„Prasa Ksiazka Ruch" 
Oddziałow RSW 
aim zamawiaje prenumerate w urzcdich pocziowych 
kiora resi 


th zł. cocznej — % zł. Jednostki 
społeczno-politvczne Skladają zamowie- 
Zakladv Oratv instrtucje 
ora? orenumeratorzy tndvwidu- 
ub u doreczvcieli Prenumerutę. ze 
drozsza od prenumeraly Krajowej, 
wsdawnictw ul  To- 


warowa 28, 00-938 Warszawa. konto PRO ar 5331-71 = w terminach podanych dla prenumeraty 


Kcajowcj. 
RSW 


8686. Zam. 41%, Indeks 335103. S-28 


„Prasa-Kstażka-Ruch*” Przsowe Zakłady Graficzne, 02.017 Warszawa, ul. 


Nowogrodzka 
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ZACZNIJMY 
OD SIEBIE 


na temat sz pojmowanej humea- 


NA 

Do dyskusji przy okrągłym stole szeroko 

nizacji pracy sodokejo ai klokfęezdć ROBOTNICZEJ” uauadnk i grupę towa- 
rrzyszy — sztygara, socjologa, kierown , pracown owego. 
Oto fragmenty niektórych wypowiedzi: s z zła 


„(...) Rywalizacja wówczas 
pozytywnie kształtuje stosunki 
międzyludzkie, jeżeli nie wi- 
dzi się w niej wyłącznie włas- 
nych korzyści. My w działal- 
ności partyjnej wprowadziliś- 
my zwyczaj wzajemnego dzie- 
lenia się doświadczeniami mię;- 

oddziałów, 
partyjnymi. 
ponad- 


trzeba ludzi 
nie jest to łatwe — 
wymiana doświadczeń, wza- 
jemne rady wzbogacają wspól- 
ny portfel. 

Organizacja partyjna wręcz 
dozór do  co- 
dziennego,  natychmłastowego 
udzielania pochwał za wzeo- 
rowo wykonaną pracę. To też 
jest 


przekonać — a 
że ta 


zobowiązuje 


dzy  kolektywumi 
a także grupami 


Jeżeli jedni osiągnęli wielka satysfakcja dla 


wyniki, od razu człowieka, jeżeli się go do- 

strzega, wyróżnia choćby sło- 

wem. Wówczas czujemy się 

bić. Dzieje się tak, choć trud- potrzebni i jednocześnie za- 


no ukryć, że gdy koledzy dowoleni z pracy — nawet 
zrobią więcej, to właśnie oni gdyby była najcięższa. 

dostaną premię... Chodzi o to, (...) Często odwiedzam  róż- 
aby nie widzieć jedynie włas- ne przedsiębiorstwa. Prawie 


nego nosa, własnego portfela, w każdym na  poczesnym 


GŁOS SZCZECIŃSKI 


kał 

%) 

. 
POR 


ZMOWA PRZECIW „NIEMOŻNOŚCI” 


„GŁOS SZCZECIŃSKI" wszedł w taką zmowę ze swoimi czytelnikami, 
ze wszystkimi, którzy nie chcą się zgodzić ze zią robotą, partactwem, 
nieodpowiedzialnością, zwykłym niedbalstwem, „turniwisizmem”. Zjawiska 
tego rodzaju spotykamy w wielu dziedzinach naszego życia. To one 
przeszkadzają w procy, pogarszają warunki bytowe, odbijają się nie- 
korzystnie na zaopatrzeniu rynku, jakości uslug, to one powodują wresz- 
cie marnotrawstwo naszego czasu i energii — pisze gazeta, inicjując swą 
pożyteczną akcję. 


„Olbrzymia większość nasze- z którymi mamy codziennie 


go społeczeństwa chce dobrze do czynienia — aby uniemoż- 
i wydajnie pracować, pragnie liwiały one marnotrawstwo, 
takiej organizacji, takiej at- korupcję, bezduszne  trakto- 


wanie potrzeb ludzkich, łama- 
nie podstawowych zasad dys- 
cypliny pracy 1 dyscypliny 
społecznej. 


mostery w pracy 1 w swoim 
otoczeniu — w urzędach, in- 
han- 
we wszystkich ogniwach, 


stytucjach, komunikacji, 


przeciętne 

informują przychodzących na 
zmianę towarzyszy, jak to ro- 
dlu, 


Gazeta Współczesna 


KTO CIĘŻKO PRACUJE ? 


Praca w kar bą jest ciężka, ale precyzowanie jej dobrych I złych stron 
nie prowadzi do żadnych godnych uwagi konkluzji. Dla jednego bo- 
wiem pychę się przez siedem czy osiem aja będzie udręką, 
innemu sprawi wręcz przyjemność. Dia jednego kontakt z ludźmi, któ- 
rzy ją różni iw w różnych humorach, może być źródłem stresów, dla 
keych nac satystakcji. JÓZEF POTĘGA w „„GAZECIE WSPÓŁCZE- 

.8 e: 


„Jest to więc kwestia pew- 
nych wewnętrznych predyspo- 
zycji, kwalifikacji i stosunku 
do obowiązków, jakie się wią- 
żą z pracą w handlu i usłu- 


czasie przestajemy swoją pra- 
cę lubić i kółko się zamy- 
ka... 

Kiedy się rozmawia z leka- 
rzami czy pielęgniarkami — 


gach. Człowiek, który lubi z reguły mówią oni, że wy- 
swoją pracę, jakakolwiek by brali swój zawód z powoła- 
ona była, będzie ją zawsze nia, bo chcą nieść ulgę cier- 


wykonywał dobrze, ku włas- 
nemu it innych zadowoleniu, 
powtarzanie zaś: „jakaż ona 
ciężka 1 niewdzięczna” pro- 
wadzi do tego, że po pewnym 


piącyim. Powołanie kierowało 
też człowiekiem, który wybrał 
zuwód np. lotnika. Zdarza się 
ono w Środowisku nauczyciei- 
skim (dziś częściej niż, po- 


PR A SY 


REG | 


miejscu umieszczono portrety 
ludzi przodujących. Obiektyw- 
nie stwierdzam, że jest to 
jedna z najlepszych form 
wyróżniania. Ale czy nie u- 
ważacie, że w niektórych wy- 
padkach zdarza się traktować 
sprawę w sposób automatycz- 
ny? Dobry pracownik — więc 
kierownictwo poleca wywiesić 
portret. Zapomina się, że obo- 
wiązek dobrej pracy ciąży na 
wszystkich — wyróżniać trze- 
ba jedynie za ponadprzeciętne 
wyniki i osiągnięcia, za spo- 
łecznie aktywną postawę. 

(-..) Ważną sprawą w kształ- 
towaniu stosunków  między- 
ludzkich są stosunki na linii: 
przełożeni — podwładni. Obo- 
wiązywać tu powinna jedna 
zasada — kto sam nie jest 
rzetelny, nie ma poczucia od- 
powiedzialności, niech nie żą- 
da podobnych cech od innych. 
Obojętnie, czy się jest prze- 
łożonym, czy podwładnym, 
trzeba najpierw sobie stawiać 
wysokie wymagania. 

(... Nawet niewielkie za- 
drażnienia zniechęcają do pra- 
cy w danym przedsiębiorstwie. 
Badania wykazały, że naj- 
częściej w sytuacje konflik- 


To nieprawda, że jesteśmy 
bezradni wobec tego rodzaju 
zjawisk, że walka z nimi to 
walka z wiatrakami. Nie jest 
prawdą, że obiektywne rzeko- 
mo przyczyny uniemożliwiają 
komuś dobre wykonanie jego 
zadań, właściwe załatwianie 
powierzonych mu Spraw, go- 
spodarność w zarządzaniu Spo- 
łecznym mieniem, życzliwość 
i sprawiedliwość w  stosun- 
kach z łudźmi. 

Tych zjawisk nie wyelimi- 
nują z naszego życia uchwały 
1 zarządzenia władz państwo- 
wych bez aktywnego przeciw- 
działania im nas wszystkich, 
każdego, komu zależy, aby 
mógł dobrze pracować 1 co- 
raz lepiej żyć. Tolerancja i 
obojętność, z gruntu fałszywy 
mit „niemożności'” skuteczne- 


go zwalczania ich są najlep-- 


szą pożywką dla gospodarcze- 
go i społecznego szkodnictwa. 


wiedzmy, 10 lat temu). Pewne 
jednak grupy zawodów zdają 
się w ogóle nie znać tego 
pojęcia, wśród nich zaw 
sprzedawcy jest chyba - na 
czele. Dlaczego?! 


Trudno znaleźć tu racjonal- 
ne argumenty. Nie jest to 
zawód, którego wykonywanie 
wiąże się z jakimś szczegól- 
nym  niebezpieczeństwem dla 
zdrowia czy Życia, wykonuje 
się go z reguły w lepszych 
warunkach niż np. w budow- 
nictwie czy górnictwie, wiąże 
się on z ciągłym kontaktem 
z ludźmi, a więc nie jest 
„nudny”, a w każdym razie 
nie bardziej niż dziesiątki in- 
nych... 


Dlaczego więc właśnie w 
handlu czy usługach tak czę- 
sto spotykamy ludzi, którzy 
demonstrują swoją niechęć do 
zawodu, a — co za tym idzie 
— także do osób korzystają- 
cych z jego usług? Dlaczego 
ludzie ci zapominają, że prze- 
cież wszyscy, absolutnie wszy- 


O N A L NE J 


towe popadają ci, którzy po- 
dejmują pierwszą pracę w ży- 
ciu albo po raz pierwszy Sty- 
kają się z wielkoprzemysłową 
dyscypliną. A więc w proce- 
sie adaptacji. Dlatego też zna- 
komita większość organizacji 
partyjnych przykłada do a- 
daptacji zawodowej olbrzymią 
wagę. 

(.) W pierwszym okresie 


' pracy młodego człowieka nie- 


raz umyślnie nie reagujemy 
na pewne braki, zwracając 
mu przy okazji, w sposób 
koleżeński, uwagę — albo sa- 
memu pokazując, jak trzeba 
daną rzecz zrobić. Osobisty 
przykład jest najlepszą szkołą. 
(-...) Nieprzypadkowo partia 
sprawom .tym nadaje tak 
wielkie znaczenie. Wynikają 
one z samej istoty działalno- 
ści partii, dla której dobro 
człowieka, jego wszechstronny 
rozwój — to ceł nadrzędny. 
Stosunki międzyludzkie mają 
przecież zasadniczy wpływ na 
pozostałe cechy kultury pra- 
cy, a przede wszystkim na 
dyscyplinę, wydajność, posza- 
nowanie mienia, podnoszenie 
kwalifikacji (..) Zadania te 
stoją przed każdym z nas." 


Trzeba, abyśmy nie  prze- 
chodzili obojętnie obok tego 
wszystkiego, co kłóci się z po- 
jęciem dobrej roboty, gospo- 
darności, z poczuciem  spra- 
wiedliwości społecznej,  po- 
rządku i dyscypliny. Wspól- 
nym wysiłkiem możemy w tej 
dziedzinie zdziałać bardzo du- 
żo. Jesteśmy społeczeństwem 
wysoko zorganizowanym. Każ- 
dy przeciętny obywatel należy 
nawet do kilku różnego ro- 
dzaju organizacji, posiadają- 
cych odpowiednie uprawnienia 
w realizacji swoich celów. 
Należą do nich między inny- 
mi organizacje samorządu 
społecznego w miejscu zamie- 


szkania. Już tylko aktywne 
działanie w tych  organiza- 
cjach, wykorzystanie ich mo- 


żliwośct i uprawnień może 
przynieść ogromne efekty w 
usuwaniu wielu bolączek na- 
szego życia.” 


scy jesteśmy klientami: skle- 
pów, restauracji, punktów u- 
sługowych? 

Gdzie tkwi błąd? (..) w 
szkole przecież młodzież po- 
winna poznawać, choćby w 
zarysach, na codziennych 
przykładach, zasady  społecz- 
nego podziału pracy, ba, tu 
powinno się im wpajać pew- 


ność, że każdy zawód jest 
w życiu społeczeństwa  nie- 
zbędny, pożyteczny i zasłu- 


gujący na uznanie, że dobry 
dozorca jest nie mniej godny 
szacunku od dobrego dyrek- 
tora czy dobra ekspedientka 
od lekarki... 


Brak nam chyba powszech- 
nie głęboko  ugruntowanego 
przekonania, że praca nie 


tylko jak powiadają — „nie 
hańbi', ale — w. oparciu 
o kwalifikacje 1 rzeczywiste 
zainteresowanie nią — dostar- 
cza pracownikowi głębokiej 
satysfukcji i gruntiuje w nim 
poczucie społecznej niezbęd- 
ności. 
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Mapa przedstawia ilości przyjętych do partii przypada- 
jące na 1000 członków i kandydatów w poszczególnych 
wojewódzkich organizacjach partyjnych 
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© Kampanię sprawozdawczo-wyborczą w partii zakończyła konferencja wo- 


jewódzka w Suwałkach. Publikujemy fragmenty przemówienia | sekreta- 
rza KC PZPR Edwarda Cierka na konferencji, zawierające ocenę tej 
wielkiej kampanii wewnątrzpartyjnej. 


© O rozwoju partii, metodach i formach doskonalenia jej kierowniczych 
funkcji pisze zastępca członka KC PZPR, I sekretarz KW PZPR w Pile Al- 
fred Kowalski. W dziale tym zamieszczamy dane dotyczące przyjęć do 
partii w ub. roku. | 


© Materiały XI Plenum KC PZPR, którymi otwieramy numer kwietniowy, 
uzupełnia rozmowa z członkiem KC PZPR, min. Rolnictwa Leonem Kło- 
nicą na temat aktualnych problemów gospodarki żywnościowej. 


© W dziale „Polityka społeczno-gospodarcza” piszą także zastępca człon- 
ka KC PZPR, minister Handlu Wewnętrznego i Usług Adam Kowalik na 
temat powstałej niedawno Rady do Spraw Rynku Wewnętrznego oraz 
zastępca członka KC PZPR, minister Zdrowia i Opieki Społecznej Marian 
Śliwiński na temat kierunku działania resortu i podległych mu placówek. 


© Powszechne prawidłowości przechodzenia od kapitalizmu do socja!:: 
są tematem artykułu członka KC PZPR, prof. dr. Tadeusza M. Jaroszew- 
skiego. Jest to część pierwsza rozważań, których dokończenie zndójdą 
Czytelnicy w następnym, majowym numerze „ŻŹP”. 


© O wykorzystaniu rezerw dla poprawy efektywności gospodarowania pi-. 
sze sekretarz Komitetu Krakowskiego PZPR Henryk Michalski. 


© Wojewoda ciechanowski Jerzy Wierzchowski wskazuje na współdziałanie 
POP w realizacji zadań Urzędu Wojewódzkiego i rozwiązaniu proble- 
mów społeczno-gospodarczych regionu. 


© Podnoszenie kwalifikacji zawodowych młodzieży pracującej na wsi jest 
ważnym zadaniem ZSMP. Problem ten podejmuje wiceprzewodniczący 
ZG ZSMP Jerzy Górski. 


© Problemami pracy ideowo-wychowawczej na uniwersytetach zajmuje się 
inspektor KC PZPR Stanisław Romanowski. 


© W kwietniu br. rozpoczyna obrady Światowy Kongres Związków Zawodo- 
wych. Z przygotowaniami do tego ważnego wydarzenia w międzynarodo- 
wym ruchu związkowym zapoznaje sekretarz CRZZ Jan Pawlak. 
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Warszawie odbyło się 17 marca br. XI plenarne po-= 
| / siedzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczo- 
nej Partii Robotniczej, Obradom przewodniczył I sekretarz 
KC — Edward Gierek. 


W obradach uczestniczyli zaproszeni na posicdzenie przed- 
stawiciele Naczelnego Komitetu Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego z prezesem NK — Stanislawem Gucwą, a także 
działacze partyjni i gospodarczy, reprezentanci nauki ł prak- 
tyki rolniczej. 

Na porządku dziennym — ocena realizacji wytyczonego 
przez XV Plenum KC PZPR programu rozwoju rolnictwa 
I poprawy wyżywienia narodu oraz dalsze zadanią w tej 
dziedzinie. 

Zebrani minutą milczenia uczcili pamięć zmarłego 5 mar 
ca br. zastępcy członka KC Zbigniewa Załuskiego oraz człon- 
ka Prezydium CKR Janusza Wilhelmiego i wszystkich na- 
szych rodaków, którzy 16 marca br. ponieśli śmierć w tra- 
glcznym wypadku lotniczym, 


agajając dyskusję Edward Gierek stwierdził, że Biuro 
4 Polityczne wnosi ponownie pod obrady Komitetu Cen- 
tralnego problematykę rozwoju rolnictwa i poprawy wyżye 
wienia narodu. 
W 1974 roku na XV plenarnym posiedzeniu KC bprzyjęli- 
śmy perspektywiczny i kompleksowy program rozwoju rol- 


nictwa i poprawy wyżywienia narodu. Program ten popar- - 


ty został przez Zjednoczone Stronnictwo Ludowe, wspólnie 
z którym prowadzimy naszą politykę roiną, a Sejm PRL 


przyjął go za podstawę działań całego narodu. Powraca- 


liśmy do tych problemów na kolejnych IV, VI i IX ple- 
narnych posiedzeniach KC, aby na tle zmieniających się 
warunków podejmować niezbędne decyzje i środki działania, 
zapewniające skuteczne pokonywanie trudności i dalszy rozą 
wój tego działu gospodarki, 

W okresie ubiegłych z górą 3 lat podstawowe zadania pro- 
gramu XV Plenum KC, zawarte w kolejnych planach społe- 
czno-gospoclarczych, zostały wykonane. W szczególności za- 
pewniliśmy wzrost nakładów inwestycyjnych w rolnictwie 
i gospodarce żywnościowej, w przemyśle maszyn rolniczych, 
kontynuowaliśmy budowę 1 modernizację przemysłu rolno- 
-spożywczego. Wiele uwagi poświęciło Biuro Polityczne i rząd 
sprawom kształcenia i doskonalenia kadr dla rolnictwa i go- 
spodarki żywnościowej, rozwoju kooperacji i specjalizacji in- 
dywidualnych gospodarstw rolnych, a także tworzeniu wa- 
runów sprzyjających dalszemu umacnianiu się rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych, kółek rolniczych i państwowych 
gospodarstw rolnych. . 

W wyniku tych przedsięwzięć nastąpił dalszy wzrost sił 
wytwórczych rolnictwa i gospodarki żywnościowej, rozwój 
produkcji rolnej oraz poprawa bytu rolników, pracowników 
rolnictwa i całej ludności wiejskiej. W całym siedmioleciu 
. globalna produkcja rolnicza, w tym także produkcja towa- 
rowa, wydatnie wzrosła. Jednakże w ostatnich latach na sku- 
tek trudniejszych warunków przyrodniczych nie uzyskane 
planowego wzrostu produkcji, co zrodziło niemało problemów, 
Konieczny jest więc wzmożony wysiłek dla zwiększenia pro- 
dukcji rolnej Dużym obciążeniem dla gospodarki narodowej 
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jest znaczny | wciąż rosnący import zbóż i pasz. Dlatego tak 
wielką wagę przywiązujemy do wykorzystania wszystkich 


' możliwości zwiększenia produkcji zbóż i pasz, a więc wej- 


ścia przez to na drogę stopniowego zapewnienia samowystan. 
czalności paszowej kraju. . 

Odbudowę produkcji zwierzęcej musimy w coraż większym 
stopniu opierać na paszach pochodzących z własnych zaso- 
bów rolnictwa, Zgodnie z ustalonymi planami zwiększać trze- 
ba zaopatrzenie gospodarki Żywnościowej w środki produkcji, 
co stanowi nieodzowny warunek unowocześnienia rolnictwa. 
We wszystkich ogniwach rolnictwa i całej gospodarki żyw- 
nościowej konieczna jest poprawa efektywności gospodaro- 
wania. . 

Poziom i sposób odżywiania się ludności jest w dużym 
stopniu uzależniony od stanu przemysłu rolno-spożywczego. 
Stąd też przemysłowi temu wyznaczono szczególne zadania, 
Dlatego tak ważna jest dalsza modernizacja j rozbudowa 
przemysłu Spożywczego, doskonalenie przetwórstwa płodów 
rolnych, ich magazynowania oraz lepsze wykorzystanie su- 
worców. Należy stale troszczyć się o wzbogacanie rynku no- 
wymi asortymentami artykułów żywnościowych o wysokich 
walorach odżywczych. " 

Program rozwoju gospodarki żywnościowej jest programem 
ogólnospołecznym, Dlatego w pracy partyjnej i państwowej 
upowszechniać musimy świadomość i przekonanie, że dzia- 
łanie na "rzecz relnictwa i zwiększania zasobów żywnościo- 
wych kraju jest obowiązkiem wszystkich dziedzin gospodarki 
narodowej, całego społeczeństwa. Tylko wysiłkiem całej go- 
spodarki, wspólną pracą chłopów i robotników możliwy bę 
dzie do zrealizowania nasz ambitny program rozwoju gospo 
darki Żywnościowej. 


No rozpoczęła się dyskusja. Głos w niej zabrali: 

członek KC, minister Rolnictwa — Leon Kłonica; czło- 
nek KC, I sekretarz KW PZPR w Koszalinie — Władysław 
Kozdra; członek KC, członek Zarządu Rolniczej Spółdzielni 
Produkcyjnej Plebanka, woj. włocławskie — Bronisław An- 
tecki; członek KC, ślusarz — operator dźwigu w Fabryce 
iaszyn Rolniczych „Agromet” w Strzelcach Opolskich, woj. 
opolskie — Ryszard Jendrzej; członek KC, I sekretarz KW 
PZPR w Zielonej Górze — Mieczysław Hebda; — ptzewodni- 
czący Rady Banku Gospodarki Żywnościowej w Warszawie, 
prof. Akademii Rolniczej w Krakowie — Franciszek Kolbusz; 
zastępca członka KC, I sekretarz Komitetu Miejsko-Gminne 
go PZPR w Obornikach, woj. poznańskie — Stefan Zuraw= 
ski; członek Centralnej Komisji Rewizyjnej PZPR, rolnik ze 
wsi Marzenin, woj. sieradzkie — Włodzimierz Fraszka; za- 
stępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Ostrołęce — 
Jerzy Smyczyński; członek Centralnej Komisji Rewizyjnej 
PZPR, naczelnik miastai gminy Kalwaria Zebrzydowska, woj. 
bielskie — Elżbieta Stołowska; dyrektor Zjednoczenia Pań- 
stwowych Przedsiębiorstw Gospodarki Rolnej w Elblągu — 
Władysław Dubacki; wojewoda krośnieński — Stanisław 
Szczepański; zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w 
Białej Podlaskiej — Ryszard Socha; prezes Wojewódzkiego 
Związku Kółek Rolniczych w Bydguszczy — Andrzej Matusz- 
czak; sekretarz KW PZPR w Kaliszu — Maria Król; mi- 
nister Przemysłu Spożywczego i Skupu — Emil Kołodziej; 


£ sekretarz KW PZPR w Olsztynie — Edmund Wojnowski; 
dyrektor Instytutu Uprawy, Nawożenia i Gleboznawstwa — 
prof. Stanisław Nawrocki; minister Przemysłu Maszyn Cięż- 
kich i Rolniczych — Franciszek Adamkiewicz; sekretarz KW 
PZPR w Katowicach — Jerzy Parkitny; członek KC, prezes 
Zarządu Głównego CZSR „Samopomoc Chłopska” — min. 
Jan Kamiński, członek Egzekutywy Komitetu Warszaw- 
skiego PZPR, rektor SGGW-AR — prof. Henryk Jasłorowski; 
j ś 


ezłonek KC, I sekretarz KW PZPR w Legnicy — Stanisław 


Cieślik. 


Po zakończeniu dyskusji przęmawiał I sekretarz KC PZPR 


KEdward Gierek. 


(Tekst przemówienia zamieściła prasa). 
Komitet Centralny PZPR przyjął jednomyślnie uchwałę. 
Na zakończenie obrad odśpiewano Międzynarodów kę. 


UCHWAŁA 


Komitet Centralny po zapoznaniu się z materiałami prze- 
dłożonymi pod obrady i po wszechstronnej dyskusji po- 
stanowił uznać wystąpienie I Sekretarza KC PZPR, to- 
warzysza Edwarda Gierka — „O dalszą konsekwent- 

e ną realizację programu rozwoju rolnictwa i poprawy wy- 
żywienia narodu” jako wytyczną działania partii i władz 
państwowych w urzeczywistnianiu postanowień > Plc- 
num KC PZPR. 


Komitet Centralny stwierdza, że wytyczony przcz XV 
Plenum KC PZPR w pazdzierniku 1974 roku program roz- 
woju rolnictwa i poprawy wyżywienia rarodu będzie na- 
dal konsekwentnie realizowany z udziałem całej gospodar- 
ki narodowej. Pełne wykorzystanie rezerw produkcyjnych 
jest naczelnym zadaniem we wszystkich scktorach roi- 
nictwa. Konieczne są więc i zgodne z niezmiennymi za- 
sadami połityki rolnej prowadzoną przez PZOYR wspólnie 
z ZSL intensywne i systematyczne działania na rzecz 
lepszego wykorzystania istniejących rezerw i możliwości 
produkcyjnych rolnictwa, aby zapewnić dalszy wzrost 
produkcji żywności, przede wszystkim przez: 


— pełne i racjonalne wykorzystanie produkcyjne ziemi, 
poprawę żyzności oraz ochronę jej zasobów; . 


— skuteczne rozwiązywanie problemu paszowego mię- 
dzy innymi poprzez zwiększenie uprawy zbóż i wydaj- 
nych roślin pastewnych oraz racjonalne zagospodarowanie 
i wykorzystanie pasz, a przez to osiągnięcie poprawy bi- 
lansu zbożowo-paszowcgo Kraju, niczbędnego warunku 
stabilnego rozwoju hodowli; 


— stałe podnoszenie wiedzy i umiejętności rolników, 
a także kwalifikacji pracowników rolnictwa i wszystkich 
działów gospodarki żywnościowej; 


— pogłębianie przetwórstwa i lepsze zagospodarowa- 
nie surowców rolnych, rozszerzanie asortymentu produk- 
tów żywnościowych, podnoszenie ich jakości, dalszą po- 
prawę przechowalnictwa i handlu tymi artykułami; 


— gystematyczne podnoszenie efektywności gospodaro- 
wania środkami produkcji w rolnictwie i całej gospodarce 
żywnościowej. 


Wymaga to zarazem zapewnienia planowej i termino- 
wej realizacji w latach 1978—80 dostaw przemysłowych 
środków produkcji rolnej, zgodnie z planem 5-letnim na 
tata 1976—1930, oraz podjęcia prac dla zapewnienia wzro- 
stu dostaw tych środków w następnym pięcioleciu. 


Komitet Centralny, mając na uwadze realizację wnio- 
sków XI Plenum, postanawia: 


1. Zalecić rządowi PRL podjęcie działań dla zapewnienia 
dalszej sprawnej realizacji programu rozwoju rolnictwa 
i zadań w dziedzinie wzrostu produkcji żywności. Nie- 
zbędna jest także systematyczna kontrola realizacji usta- 
lonych zdań przez administrację terenową i gospodarczą. 


2. Zobowiązać instancje i organizacje partyjne do roz- 
winięcia politycznej i organizatorskiej działalności w ce- 
łu tworzenia warunków dla pełnej rcalizacji zadań wy- 
nikających z programów rozwoju rolnictwa 1 wyżywie- 
nia narodu oraz do prowadzenia systematycznej partyjnej 
kontroli należytego wykonywania tych zadań, 


3. Zalecić Klubowi Poselskiemu PZPR, aby wspólnie 
z Klubem Poselskim ZSL wystąpił o rozpatrzenie na naj- 
bliższym posiedzeniu Sejmu informacji na temat reali- 
zacji programu rozwoju rolnictwa i poprawy wyżywienia 
narodu oraa © dalszych zadaniach w tej dziedzinie. 


* 


LI 


Komitet Centralny zwraca się: 


— do wszystkich członków PZPR oraz członków ZSL 

o aktywny udział w realizacji zadań rolnictwa i gospodar- 
ki żywnościowej, inicjowanie działań i rozwijanie współza- 
wodnictwa pracy w celu maksymalnego wykorzystywania 
rczerw produkcyjnych, oddziaływanie swym przykładem 
na wydajną i efektywną pracę zatrudnionych w rolnictwie, 
jego obsładze i innych działach gospodarki żywnościowej; 


— do rolników, pracowników rolnictwa, kobiet, człon= 
ków ZSMP i całej młodzieży wiejskiej o zwiększanie pro- 
dukcji rolnej, unowocześnianie gospodarstw i pełniejsze 
wykorzystywanie rezerw produkcyjnych we wszystkich 
sektorach rolnictwa; 


— do radnych gminnych rad narodowych, pracowników 
obsługi rolnictwa I organizacji samorządu rolniczego o roz- 
szerzanie usług produkcyjnych, poprawę ich jakości i ter- 
minowości oraz rozwinięcie kontroli społecznej nad wyko- 
rzystywaniem rezerw wzrostu produkcji rolnej i uspraw- 
aiania pracy jednostek obsługi rolnictwa; 


— do załóg przemysłu spożywczego o lepsze wykorzysta- 
nie surowców rolniczych, zmniejszenie strat we wszystkich 
fazach obrotu i przetwórstwa oraz dalszą poprawę jako- 
ści wyrobów; 


— do załóg przemysłu maszyn rolniczych, chemicznego, 
do całej klasy robotniczej, by swoją pracą przyczyniała się 
do poprawy zaopatrzenia rolnictwa w nowoczesne Środki 
produkcji i wzrostu produkcji żywności w naszym kra- 
ju: 


— do pracowników nauki o wniesienie dalszego wydat- 
nego wykładu w rozwiązywanie bieżących i perspektywicz= 
nych problemów wzrostu produkcji rolnej i unowocześnia- 
nia rolnictwa oraz doskonalenia produkcji żywności: 


4— do wszystkich ludzi pracy w naszym kraju, by swo- 
ją pracą i postawą przyczyniali się do pomyślnej realizacjł 
programu partii w dziedzinie rozwoju rolnictwa i popra- 
wy wyżywienia narodu. 


Komitet Centralny zwraca uwagę, że szczególne znacze- 
nie dla realizacji zadań gospodarki żywnościowej w bie- 
żącym pięcioleciu ma staranne przygotowanie i należyte 
wykonanie tegorocznych prac w rolnictwie, doskonalenie 
przetwórstwa, przechowalnictwa i obrotu produktami rol- 
nymi. Niezbędne jest w związku z tym rozwinięcie odpo- 
wiednich inicjatyw w tym kierunku i wzmożenie nadzoru. 


Komitet Centralny wyraża przekonanie, że wspólnym 
wysiłkiem rolników l pracowników gospodarki żywno- 
ściowej, przy poparciu ogółu ludzi pracy naszego kraju, 
uczyniony zostanie dalszy znaczny postęp w realizacji pro- 
gramu przyjętego na XV Plenum KC i na VII Zjeździe 
partii. 

KOMITET CENTRALNY 


POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


Warszawa, dnia 17 marca 1978 r. 
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Tow. EDWARD GIEREK o kampanii sprawozdawczo-wyborczej 


6 marca br. zakończyła się trwająca pół roku kampania sprawozdawczo-wyborcza w naszej partii. 
Jej dorobek oceniony został w wystąpieniu I se:retarza KC PZPR tow. EDWARDA GIERKA 
na ostatniej z wojewódzkich konferencji — w Suwałkach. 


Ocenę tę, z której płyną wnioski do bieżącej partyjnej pracy, omawiamy poniżej. 


toku kampanii oceniliśmy okres bogaty w osiągnięcia, 

ałe nie pozbawiony też trudności i kłopotów. Można 
dziś w eparciu o przebieg i wnioski tysięcy zebrań i kon- 
ferencji partyjnych stwierdzić, że partia nasza jest wielką 
"41 doświadczoną siłą polityczną, że umocniła swą jedność, 
wzrósł jej autorytet społeczny. Instancje i organizacje partyj- 
ne dobrze wykonywały swoje codzienne zadania, ich praca 
pfzyczyniła się w decydującym stopniu do rozwoju społecz- 


no-gospodarczego Polski, do umocnienia jej potencjału i po- 


zycji w świecie. Komitety gminne, miejskie I dzielnicowe oraz 
kormnitety wojewódzkie są dziś prawdziwymi gospodarzami na 
terenie swojego działania, podejmują i rozwiązują prawidło- 
wo większość problemów społecznych, gospodarczych, kul- 
turalnych. 


Najbardziej znamienną cechą obecnej kampanii sprawo- 
zdawczo-wyborczej było dążenie do pełnego wykonania 
uchwał VII Zjazdu partii i przekonanie, że jest to realne 
i możliwe w oparciu o ważne rezerwy istniejące we wszyst- 
kich dziedzinach gospodarki i życia społecznego. Przekonaniu 
temu towarzyszyła świadomość konieczności zwiększenia 
wkładu każdego regionu, zakładu pracy, każdego kolektywu 
i każdego obywatela w realizację ogólnonarodowych zadań.. 
Towarzyszyła równocześnie świadomość, że szczególna odpo- 
wiedzialność i szczególne obowiązki przypadają w udziale 
członkom partii. 


Z przebiegu kampanii wynika, że w gospodarce naszej ist- 
nieją wielkie rezerwy. Aktyw partyjny i członkowie partii 
widzą główne źródło dalszego postępu w rozwoju kraju w 
poprawie efektywności gospodarowania, usprawnianiu pla- 
nowania, zarządzania i kooperacji, poprawie organizacji 
i podnoszeniu jakości pracy na wszystkich szczeblach dzia- 
łalności gospodarczej i produkcyjnej. Ujawniono przykłady 
marnotrawstwa, wskazując jednocześnie możliwości lepsze- 
go wykorzystania maszyn i urządzeń, oszczędności czasu, 
surowców i energii, lepszego gospodarowania środkami fi- 
nansowymi. Mówiono o konieczności zwiększenia dyscypli- 
ny pracy, likwidacji bałaganu i niedbalstwa. Najwięcej uwa- 
gi poświęcono problemom budownictwa mieszkaniowego, za- 
opatrzenia rynku, rolnictwa, produkcji eksportowej. Jest to 


zgodne z hierarchią zadań, jakie stawiamy przed gospodarką 
harodową. 


Ważnym wątkiem dyskusji stały się sprawy socjalistycz- 
nych stosunków międzyludzkich, sprawiedliwości społecznej, 
praworządności, postaw ideowych i moralnych, „wychowania 
młodzieży. Mówiono o konieczności bardziej aktywnego zwal- 
czania ujemnych zjawisk społecznych, nadużyć, nieuczcie 


wości, alkoholizmu i innych. Na tle tych zjawisk wyraziście 
występuje problem aktywnej i pryncypialnej postawy człon- 
ka partii, krzewienia wśród młodzieży cech właściwych spo- 
łeczeństwu socjalistycznemu — pracowitości i rzetelności, ak- 
tywności w walce ze złem, społecznej dyscypliny, skromności 
i szacunku dla starszych. Z powszechnym poparciem spotka- 
ły się decyzje KC PZPR i rządu, zmierzające do umocnienia 
rodziny i pomocy w rozwiązywaniu jej problemów. 

Na zebraniach i konferencjach dokonano wszechstronnej 
oceny treści, metod i stylu pracy poszczególnych instancji 
i organizacji partyjnych. Partia nasza dokonuje stałego po- 
stępu w tej dziedzinie. Sprawa wymaga jednak stałej uwagi, 
szukania nowych, lepszych rozwiązań. Chodzi zwłaszcza o po- 
głębienie działalności ideologicznej, o obejmowanie nią co- 
raz szerszego kręgu członków partii, o umacnianie związków 
partii z bezpartyjnymi, z całym społeczeństwem. Szczególnie 


ważne są bezpośrednie kontakty działaczy partyjnych z ro-- 


botnikami w zakładach przemysłowych, przy warsztacie pra- 
cy, ale też przy różnych innych okazjach, jakich dostarcza 
codziennie życie. 

W pracy partyjnej konieczna jest konsekwencja, wnikli- 
we i sumienne rozliczanie z realizacji uchwał i podjętych 
zobowiązań. Szczególnie ważne jest wzmocnienie inspirator- 
skich i kontrolnych funkcji partii wobec administracji pań- 
stwowej, eentralnej i terenowej, w stosunku do członków 
partii na stanowiskach kięrowniczych wszystkich szczebli. 

Zadaniem kampanii sprawozdawczo-wyborczej był wybór 
nowych władz partyjnych. W ich skład zostali wybrani to- 
warzysze cieszący: się uznaniem i autorytetem, przodujący 
w pracy zawodowej i aktywności społecznej. Ogółem funkcje 
partyjne powierzono 570 tys. członków parjii. Gratulując im 
z okazji wyboru można wyrazić przekonanie, że można li- 
czyć na ich mądrość, doświadczenie, zaangażowanie, inicja- 
tywę i konsekwencję w realizacji zadań stawianych przez 
partię, w egzekwowaniu obowiązków, jakie wszyscy polscy 
komuniści przyjęli na siebie, wstępując w szeregi PZPR. 

Kampania sprawozdawczo-wyborcza PZPR miała doniosłe 
znaczenie nie tylko dla naszej partii, lecz dla całego naszego 
narodu. Omówiono w niej podstawowe problemy rozwoju 
całego kraju i problemy każdego województwa, każdego mia- 
sta, gminy i zakładu pracy. Zgłoszono dziesiątki tysięcy pro- 
pozycji i wniosków. Większość została uwzględniona w pro- 
gramach działania. Wnikliwa analiza i ustosunkowanie się 
do pozostałych spośród nich jest obowiązkiem nowo wy- 
branych komitetów wojewódzkich. Dorobek tysięcy zebrań 
i konferencji to wielki kapitał wiedzy, inicjatywy, mądrości 
naszej partii. Dbajmy wspólnie, by nic z niego nie uronić, 
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Trafić do ludzi 


W ubiegłym roku w województwie łódzkim przeprowadzono ankietę w 40 


JAN SAPLEWICZ 


Dane te padły w czasie dyskusji na 
XX Łódzkiej Konferencji Sprawozdaw- 
czo-Wyborczej PZPR. Skłaniają one do 
refleksji: czy w dostatecznym stopniu 
potrafimy w codziennych stosunkach w 
fabryce, instytucji, placówce usługowej 
trafiać do ludzi? Czy odwołujemy się 
skutecznie do ich ambicji, dobrej woli, 
chęci przodowania? Odpowiedź narzu- 
ca się sama: zbyt często sięgamy po 
środki dyscyplinarne, natomiast za 
rzadko posługujemy się środkami per- 
swazji, działaniami profilaktycznymi, 


Na znaczenie bezpośrednich rozmów z 
ludźmś zwrócił uwagę uczestniczący w 
łódzkiej konferencji członek Biura Po- 
litycznego, sekretarz KC tow. Edward 


Babiuch. Przypomniał on o istotnej me- 


todzie pracy partyjnej, jaką od VI Zjaz- 
du są rozmowy indywidualne. Obecnie 
przewiduje się odbycie rozmów z kadrą 
kierowniczą od ministerstw do przed- 
siębiorstw. Głównym ich celem jest u- 
jawnienie rezerw efektywnego gospo- 
darowania. Oprócz tej grupy działaczy 
warto i trzeba o sprawach produkcji, 
e postawach pracowniczych rozmawiać 
na każdym szczeblu. Także z ludźmi 
przy warsztacie. 


Jak wykazywano w referacie Egze- 
kutywy KŁ wygłoszonym przez I se- 
kretarza KŁ tow. Bolesława Koperskie- 
go i w wielu głosach w dyskusji na 
poważną analizę zasługuje problem ab- 
sencji Absencji wzrastającej bardzo 
szybko, co trudno racjonalnie wyjaśnić 
biorąc pod uwagę poprawę opieki zdro- 
wotnej. Chodzi w części przypadków o 
choroby pozorne i o uzyskiwanie nie- 
uzasadnionych zwolnień lekar- 
skich. W zakładzie, w brygadach, gru- 
pach partyjnych i związkowych ludzie 
wiedzą, który pracownik rzeczywiście 
ma kłopoty ze zdrowiem, a który „kom= 
binuje”, aby uzyskać wolny czas dla 
załatwiania prywatnej „fuchy”, Ale 
właśnie zbyt nieśmiało rozmawia się z 
tymi ludźmi, nie wywiera się dostatecz» 
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„przedsiębiorstwach zatrudniających około 70 tys. pracowników. Okazało . 
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się, że wobec tej liczby ludzi zastosowano za różne wykroczenia 18 tys. kar 
służbowych. A ile było pochwał, wyróżnień i innych wyrazów uznania? Za- 


ledwie 4312. 


nie silnej presji moralnej, aby wykazać 
tm nieuczciwość takiego postępowania 
wobec współtowarzyszy pracy, wobec 
zakładu i społeczeństwa. | 
Konferencja łódzka, bilansując osiąg- 
nmięcia w okresie minionej kadencji KŁ, 
w sposób pogłębiony i dojrzały skupiła 
uwagę na tych zjawiskach, które utrud- 
miają wykonanie uchwał VII Zjazdu i 
wytycznych II Krajowej Konferencji 
PZPR. Sprawy produkcji wiązano or- 
ganicznie z postawami polityczno-mo- 
ralnymi, postulowano zaostrzenie ofen- 
sywy przeciw ludziom 6 postawach a- 
społecznych, łamiącym normy dyscy- 
pliny, źle wykonującym zadania pro- 
dukcyjne, marnującym drogie surowce 
t materiały. Cenne były te głosy, które 
pokazywały metody  przeciwdziała- 
nia szkodliwym postawom. Oprócz roz- 
mów indywidualnych, aktywnego prze- 
ciwdziałania złu przez grupy partyjne, 
poważne znaczenie ma krytyka w pra- 


sie zakładowej, radiowęzłach fabrycz- 
nych, a przede wszystkim na zebra- 
niach partyjnych. Zbyt mało 
jednak jest jeszcze śmiałości w mówie- 
niu prawdy w oczy, krytyka bywa je- 
szcze często ogólnikowa, bez nazwisk. 

Obok przykładów ofiarności i bezinte- 
resownego zaangażowania wiele jest je- 
szcze wyrachowania i egoizmu ludzi 
„zapobiegliwych”, cwanych, myślących 
tylko o tym, aby za wszleką cenę u- 
rządzić się jak najlepiej. 

Powinniśmy — mówił jeden z towa- 
rzyszy — częściej budzić osobistą refle- 
ksję, przede wszystkim wśród człon 
ków partii: „Co ja czynię dla kraju, 
dla społeczeństwa?”., Postawienie takie- 
go pytania budzi czasem wzruszenie ra- 
mion i zdziwienie. Ale nie należy zię 
tym zrażać. Trzeba takie pytania sta- 
wiać i skłaniać do odpowiedzi, 


Na uwagę zasługują też refleksje in- 
nego dyskutanta. Jego zainteresowanie 


przyciągają relacje między szybkim 


wzrostem zarobków a stosunkowo wol- 
niejszym zwiększaniem się potrzeb 
kulturalnych. Dominuje obecnie 
tendencja do wzmożonej konsumpcji in- 
dywidualnej, ale przede wszystkim dóbr 


materialnych. W naszej pracy- 


łieowo-wychowawczej należy większy 
nacisk kłaść na sprawy światopoglądo- 
we. Powinniśmy więcej rozmawiać z 
ludźmi o sensie życia, o motywach ideo- 
wych działania człowieka. Mieści się tu 
dyskusja o modelu socjalistycznej kon- 
sumpcji. 


Dają czasem znać o sobie tendencje 
do nieuczciwego bogacenia się, brania 
państwowych pieniędzy za prace fikcyj- 
ne lub źle wykonane. Fakty takie zda- 
rzały się w budownictwie. Praktyki te 
spotkały się ze sprzeciwem administra- 


cyjnym, ale zabrakło sprzeciwu mo-, 


ralnego w tym środowisku. Sprze- 
ciwu pracujących tam komunistów. 


Trafić do ludzi — to nie znaczy by- 
najmniej postępować w sposób dobro+ 
duszny, pobłażliwy. Nieraz chodzi wła- 
śnie o przezwyciężenie liberalizmu, 
przypomnienie * podstawowych obo- 
wiązków. Ale w każdym przypadku 
chodzi o dokładniejsze oświetlenie mo- 
tywów postępowania, a zwłaszcza ob- 
nażenie korzeni negatywnych zjawisk. 
Na konferencji mówiono m.in. o tym, że 
na niektórych wydziałach łódzkich u- 
czelni aż 30 proc, studentów nie zal- 
cza I roku. Nie wystarczy jednak tylko 
rzucić taki wskażnik. Nie wystarczy 
także narzekać, Chodzi o dotarcie do 
obiektywnych i subiektywnych przy- 
czyn tego zjawiska i szukanie wspól- 
nie ze studentami skutecznego lekar- 
stwa, 
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Skierniewickie przyspieszenie 


WITOLD KORSZEWA 


" Przymysł województwa skierniewic- 
kiego rozwija się w tempie przyspieszo- 
nyniu W 1975 r. wartość produkcji sprze 
danej i usług wynosiła 14 mld, w 1976 
r. — 17 mld, w ub. roku — 19 mld zł, 
Nastąniło nie tylko zwiększenie głobal- 
nej wartości produkcji przemysłowej, 
lecz rownież polepszenie jakości wyro- 
bów dzięki unowocześnieniu zakładów, 
podwyższeniu kwalifikacji zawodowych 
załóg, poprawie organizacji pracy. W tej 
pracy krzepły organizacje partyjne, ro- 
sły ich funkcje i znaczenie. 

Szczególne znaczenie instancja woje- 
wódzka oraz instancje miejskie przy- 
wiązywały do skutecznego załatwiania 
kwestii mieszkaniowej. Konsekwentna 
realizacja ustaleń KW w zakresie bu- 
downictwa mieszkaniowego oraz wydat- 
na pomoc wielu zakładów pracy i przy- 
szłych użytkowników pozwoliła oddać do 
użytku w latach 1976—1977 ponad 5,6 
tys. mieszkań. Zwołana z inicjatywy 
KW PZPR wojewódzka narada z przed- 
stawicielami załóg przedsiębiorstw bu- 
dowlanych określiła zadania budowni- 
ctwa w 1978 roku oraz środki ich rea- 
lizacji. Wręczenie podczas tej narady 
100 legitymacji kandydackich PZPR — 
robotnikom, technikom, inżynierom 1 
brygadzistom — wzmocniło siły partii 
na tym ważnym odcinku gospodarki. 

Realizując uchwały V Plenum KC 
Komitet Wojewódzki położył główny 
akcent na jakość i nowoczesność pro- 
dukcji Przyjęty w tym zakresie pro- 
gram z maja ubiegłego roku był kon- 
sekwentnie wykonywany, Istotne zna- 
czenie miał ogłoszony w województwie 
miesiąc poprawy jakości, który na stałe 


wejdzie do kalendarza pracy politycz- 


nej. Inspiratorską rolę w tym zakresie 
powierzono orgsnizacjom partyjnym 1 
związkowym przy współudziale stowa- 
rzyszeń naukowo-technicznych — NOT 
iPTE. Z inicjatywy Woj. Klubu Techni- 
ki i Racjonalizacji zorganizowano w u- 
biegłym roku wystawy i giełdy racjo- 
nalizatorskie. O ich skuteczności świad- 
czy zgłoszenie w okresie styczeń — maj 
1977 r. 52 wniosków racjonalizatorskich, 
natomiast od czerwca do końca ubiegłe- 
go roku trzykrotnie więcej. Zaangażo- 
wanie instancji i organizacji partyjnych, 
związków zawodowych, organizacji na- 


, 


N a [I Wojewódzkiej Konferencji Sprawozdawczo-Wyborcaej w Skierniewó- 
cach 28 tys. rzeszę członków partii reprezentowało 240 delegatów. W obra- 
dach uczestniczył członek Biura Politycznego KC, minister Spraw Wewnętrze- 


nych Stanisław Kowalczyk, Dorobek 


skierniewickiej organizacji partyjnej 


i kierunki dalszego społeczno-gospodarczego rozwoju województwa przedsta- 
wił I sekretarz KW PZPR Ryszard Bryk. 


ukowo-technicznych przyniosło w efek- 
cie wzrost ilości wyrobów ze znakami 
jakości z 40 do 130 obecnie. 

Tematem mocno eksponowanym w 
dyskusji były sprawy rolnictwa. Gospo- 
darka żywnościowa to główny temat w 
pracach instancji i organizacji par- 
tyjnych. 

Niepokoi sprawa gospodarki ziemią. 
Są takie gminy, w których część ziemi, 
będącej m.in. w posiadaniu kółek rol- 
niczych, jest źle wykorzystana. 

Województwo skierniewickie odgry- 
wa znaczną rolę w gospodarce kraju, 
zwłaszcza w takich 'dziedzinach, jak 
przemysł rolno-spożywczy i lekki, wa- 
rzywnictwo, sadownictwo, produkcja 
mleka, hodowla trzody chlewnej i ow- 
czarstwo. Województwo legitymuje się 
poważnymi osiągnięciami w zakresie 
wdrażania postępowych metod gospo- 
darowania. 

Pierwsze gospodarstwa specjalistycz- 
ne zaczęły powstawać w Skierniewic- 
kiem w 1976 r. Początki były skromne, 
zaledwie 35 gospodarstw uzyskało takie 
miano. W rok później było już 1500 go- 
spodarstw specjalistycznych o różnym 
profilu. Odnotowując ten fakt, trzeba 
podkreślić wkład członków partii w 
tworzenie tych gospodarstw. Przepro- 
wadzona niedawno analiza wykazała, że 
skierniewickie gospodarstwa  specjali- 
styczne dostarczają z jednego hektara 
w porównaniu z gospodarstwami trady- 
cyjnymi 3-krotnie większą produkcję 
mleka, 27-krotnie wyższą produkcję 
żywca wołowego i 7T-krotnie — żywca 
wieprzowego. | 

Analogicznie przedstawia się sprawa 
z gospodarstwami specjalistycznymi © 
kierunku warzywniczym i sadowniczym, 
Jak wiadomo, w Skierniewicach mają 
swą siedzibę słynne w kraju i za gra- 


"nią instytuty warzywnictwa i sadow- 


nictwa. Prowadzone przez nie placówki 
i zakłady doświadczalne stanowią wzory 
dla uspołecznionego i indywidualnego 
rolnictwa, W sadowniczych zakładach 
doświadczałnych w Dąbrowicach i Pra- 
sach plon owoców jest 3-krotnie więk- 
Szy, niż uzyskuje się średnio w wojewó- 
dztwie. W zakładzie doświadczalnym w 
Guzowie uzyskuje się również 3-krotnie 
więcej szlachetnych warzyw  grunto- 


x 


wych, niż wynosi średnia w wojewóds- 
twie. To wskazuje na skalę możliwości 
i rezerwy. 

W produkcji owoców woj. skiernie- 
wickie zaimuje trzecie, a w produkcj 
warzyw dziewiąte miejsce w krajn. Ou 
pracowany z inicjatywy wojewódzkiej 
instancji partyjnej z udziałem obu in- 
stytutów program zakłada zwiększenie 
do 1980 roxu produkcji owoców o 2 
proc. i produxcji warzyw o 34 proc. Za- 
dania zostały rozdzielone. Gminy Ło- 
wicz, Zduny, Bielawy i Sochaczew sta- 
nowią rejon warzywniczy, zaś Sadko- 
wice, Kowiesy i Biała Rawska — sa- 
downiczy. Opiekę t fachowy nadzór 
sprawują instytuty, wspierane aktywnie 
przez swe organizacje partyjne. W ze- 
szłym roku Instytut Warzywnictwa roz- 
począł budowę największej w Europie 
pieczarkarni. Uruchomienie jej nastąpł 
za kilka miesięcy, Dzienna wydajność 
pieczarkarni wynosić będzie 5 tys. kg. 

Wysoki udział członków organizacji 
młodzieżowych wśród nowo przyjętych 
w latach 1976—1977 świadczy o doborze 
odpowiednich form pracy i wpływa na 
odmłodzenie wojewódzkiej organizacji 
partyjnej. Średni wiek członków i kan- 
dydatów PZPR w województwie wyno- 
si 39 lat. 


Stan. wojewódzkiej organizacji par= 
tyjnej na koniec 1977 r. wynosił 28 027 
i zwiększył się o 5460 (24,2 proc.) człon- 
ków i kandydatów w stosunku do stanu 
na koniec 1975 roku. 


Nastąpiły korzystne zmany w skła- 
dzie socjalnym. Po raz pierwszy udział 
robotników i rolników w wojewódzkiej 
organizacji przekroczył 60 procent, w 
tym udział robotników wzrósł o 33 
proc. a rolników o 2,1 proc. Zwiększyła 
się także liczba kobiet o 1,9 proc., a god- 
ny odnotowania jest wzrost udziału w 
partii kobiet wiejskich. 

W pracy ideowo-wychowawczej wy- 
korzystywane są bogate tradycje kultu- 
ry rezionalnej, Skierniewickie „święto 
kwiatów owoców i warzyw”, „jarmark 
łowicki”, nowe inicjatywy w realizacji 
kusła „sojusz świata pracy z kulturą” — 
oto nłek.óre tylko formy tej pracy, 
wnoszacej nowe wartości do życia spo- 
łecznegoa, 


EUGENIUSZ MICHALUK 


Program partii nie zawiera telów sa- 
mych w sobie, jest on podporządkowany 
nadrzędnemu celowi — człowiekowi, je- 
go interesom i aspiracjom, s(wora niu 
takich warunków, w których życie czło- 
wieka może być dostatnie i bogate pod 
każdym względem. Województwo czę- 
stochowskie, aczkolwiek jest jeszcze or- 
ganizmem młodym, skutecznie realizo- 
wało program partii, rzetelnie wypeł- 
niało swoje obowiązki wobec kraju. In- 
tensyfikacja wszystkich gałęzi gospo- 
darki województwa, wartki nurt życia 
społeczno-politycznego i kulturalnego 
jest rezultatem wytężonej pracy wszy- 
stkich mieszkańców regionu. W urze- 
czywistnieniu programu VII Zjazdu 
przodują członkowie wojewódzkiej or- 
ganizacji partyjnej, której szeregi sta- 
le wzrastają. 

Woj. częstochowskie to ważny region 
przemysłowy, to także dobre rolnictwo, 
oparte na rozwoju socjalistycznych, wy- 
sokotowarowych gospodarstw indywi- 
dualnych. 


Oceniając dotychczasowy dorobek o0- 
raz formułując ambitniejsze zada- 
nia w oparciu o dokumenty II Krajo- 
wej Konferencji PZPR, delegaci na Wo- 
jewódzką Konferencję Sprawozdawczo- 
-Wyborczą wskazywali na licznych 
przykładach dokonania w zakresie in- 
tegracji regionu oraz znaczenie podno- 
szenia na wyższy poziom pracy partyj- 
nej, w tym działań ideowo-wychowaw- 
czych. 

— Dzięki zaangażowanej postawie lu- 
dzi pracy — powiedział I sekretarz KM 
w Częstochowie tow. Włodzimierz Ko- 
smala — w ub. r. dodatkowo wyprodu- 
kowaliśmy wyroby wartości ponad 580 
mln zł. Jednocześnie przekazaliśmy w 
ostatnich dwóch latach ponad 5,1 tys. 
nowych mieszkań, miasto zyskało nowe 
pawilony i placówki handlowe, m. in. 
dom towarowy i duży pawilon meblo- 
wy. i 

Rolnik z gminy Rudniki tow. Włady= 
sław Matuszczyk, posiadający gospodar- 
stwo specjalistyczne, osiąga wyniki e 
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- obradach TI Wojewódzkiej Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej PZPR 

w Częstochowie uczestniczył zastępca członka Biura Politycznego, se- 
kretarz KC tow. Jerzy Łukaszewicz. Istotną treść przedsięwzięć partyjnej er- 
ganizacji wojewódzkiej w ostatnim dwu i półleciu trafnie oddal referat I se- 


kretarza KW tow. Józefa Grygla. 


40 proc. wyższe niż tradycyjne gospo- 
darstwo. — Początkowo — mówił on 
— pa wsi patrzono na mnie nieufnie. 
Dopiero gdy zobaczono moje wyniki, 
zaczęto mnie naśladować. Ale żeby le- 
piej i wydajniej pracować, trzeba u- 
sprawnić obsługę rolników. Nie można 
tracić czasu stojąc w kolejce w GS, 
czekając na niezdyscyplinowanego u- 
rzędnika. j 

Największą troską od pierwszych dni 
pracy w nowym województwie było 
skupienie wokół instancji partyjnych 


„wiełotysięcznego aktywu propagando- 


wego oraz doskonalenie jego kwalifika- 
cji ideowo-politycznych. Spotkania sek- 


retariatu KW z aktywem robotniczym, 


powołanie licznego grona lektorów, in- 
ne formy pracy pozwoliły nadać ofen- 
sywny styl działalności częstochowskie- 
go aktywu propagandowego. ; 

Po VII Plenum KC opracowany zo- 
stał program pracy ideowo-wychowaw- 
czej. W toku jego realizacji objęto dzia- 
tłalnością szkoleniową wszystkie środo- 
wiska społeczno-zawodowe oraz miło- 
dzież. Wprowadzony został system pra- 
cy agitatorów mobilizujący wszystkie 
podstawowe ogniwa partii do lepszego 
niż dotąd wykorzystania potencjału 
propagandowego w środowisku pracy, 
nauki i zamieszkania. Organizacje par- 
tyjne w całym województwie powierzy- 
ły to odpowiedzialne zadanie ok. 10- 
-tysięcznej grupie agitatorów. 

O pracy agitatorów w zakładzie pracy 
mówiła na Konferencji włókniarka z 
„Elanexu” tow. Irena Kopeć. W jej za- 
kładzie działa 182 agitatorów. — Bezpo- 
średnie rozmowy z robotnikami przy 
warsztacie pracy, zarówno wyjaśnianie 
ważnych decyzji kierownictwa partii, 
jak i omawianie przyczyn codziennych 
trudności — mówiła ona — mają istot- 
ny wpływ na postawę pracujących. 
Wielekroć dzięki rozmowom udało się 
rozładować nastroje nie sprzyjające do- 
brej pracy i klimatowi w zakładzie. 

Nowe metody działalności agitacyjnej 
znacznie wzbogaciły w tej dziedzinie 


— 


- 
dorobek instancji wojewódzkiej. Cenne 
efekty przynoszą systematyczne spotka- 
nia kierownictwa KW z grupą robotni- 
ków z zakładów przemysłowych regio- 
nu. 


Organizacja partyjna woj. częstochow- 
skiego na koniec 1977 roku skupiała 50 599 
członków 1 kandydatów. 44,7 proc. sta- 
nowili robotnicy, 8,8 proc. — chłopi, 32,9 
proc. — pracownicy umysłowi. Od % 
czerwca 1975 r. do 31 grudnia 1977 r. we” 
jewódzka organizacja PZPR powiększyła 
się o prawie 5 tys. członków i kandyda- 
tów. W tym czasie legitymacje kandy- 
dackie otrzymało 6579 osób, 


W większości zakładów dobrze opra- 
cowuje się programy adaptacji zawo- 
dowej młodych pracowników. Główną 
metodą tych działań jest przydzielenie 
nowo zatrudnionym na okres  pier- 
wszych miesięcy pracy opiękynów z ra- 
mienia POP, koła ZSMP lub organizacji 
związkowej. Bardzo przydatne w pro- 
cesie adaptacji, a także w popularyzo- 
waniu tradycji i dorobku klasy robot- 
niczej są zakładowe izby tradycji i per- 
spektyw. W 1975 r. było ich 11, obecnie 
zaś działają 22 placówki tego typu, co 
stawia województwo częstochowskie na 
drugim miejscu w kraju. 

W ciągu ostatnich lat zakładowe in- 
stancje partyjne doskonaliły system 
wyróżnień i popularyzacji ludzi dobrej 
roboty. Mówił o nich m.in. stalownik 
z Huty im. Bieruta tow. Wacław Kur- 
czab. Jest to forma działalności ideowo- 
-wychowawczej szczególnie efektywna 
i mobilizująca do aktywności społecz- 
no-zawodowej. 


Omówiłem zaledwie kilka form i me- 
tod działań ideowo-wychowawczych w 
województwie częstochowskim. Koja- 
rzenie interesu ogólnospołecznego z oso- 
bistymi aspiracjami, a tym samym 
kształtowanie postawy pełnej identyfi- 
kacji z celami socjalizmu stało się prak- 
tyką działania partyjnego. Wystawia to 
komunistom woj. częstochowskiego 
świadectwo dobrej pracy. 


jm 
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PIOTR MUSIEWICZ 


Generalnie trzeba stwierdzić, iż to, 
co przed dwoma laty komuniści woje- 
wództwa kaliskiego akcentowali w par- 
tyjnym programie działania, a mianowi- 
cie: jak najlepsze wykorzystanie poten- 
cjału produkcyjnego oraz zapału i pra- 
cowitości ludzi dla spełnienia uzasad- 
nionych ambicji osiągnięcia wysokich 
efektów w przemyśle i rolnictwie, w 
technice, oświacie i kulturze, w sferze 
poprawy warunków socjalnych załóg — 
zostało zrealizowane. 

Wiełe uwagi zwrócono na skutecz- 
niejsze wypełnianie kierowniczej roll 
partii przez komitety stopnia podstawo- 
wego I podstawowe organizacje partyj- 
ne. 

Praktyka odbywania posiedzeń Egze- 
kutywy KW w przedsiębiorstwach prze- 
mysłowych i innych jednostkach orga- 
nizacyjnych pozwoliła trafniej ukierun- 
kować pracę tych jednostek na podsta- 
wie pogłębionej na miejscu znajomości 
omawianej tematyki. M. in. organizowa- 
ne były spotkania z sołtysami, przodu- 
jącymi rolnikami I robotnikami, dzia- 
łaczkam KGW i LK, młodzieżą oraz 
przedstawicielami różnych środowisk 


zawodowych i społecznych. Dzięki te- 


mu  konsultowano szereg zamierzeń, 
przedstawiano główne kierunki przed- 
sięwzięć i problemy, których realizacja 
wymagała wzmożonego zaangażowania 
całego społeczeństwa. 

Wymownym przykładem jest reali- 
zacja 'np. czynów społecznych, w ra- 
mach których w latach 1976/77 wykona- 
no prace wartości ponad 680 mln zł. 

Aktywizacji środowisk wiejskich słu- 
żyły partyjne przeglądy gmin. Wyprze- 
dziły one znacznie przeglądy tych jed- 
nostek dokonywane przez administra- 
cję państwową. W ich wyniku zapozna- 
no się dokładniej z całokształtem dzia- 
łalności komitetów stopnia podstawo- 
wego, oceniono także skuteczność i 


dnia rola 


ojewódzka Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR w Kaliszu, w 
której uczestniczył sekretarz KC tow. Zdzisław Żandarowski, ściśle po- 
wiązała analizę ekonomiczną regionu i zadania społeczno-gospodarcze z oceną 


politycznej i organizatorskiej pracy wszystkich ogniw wojewódzkiej organizacjł 


partyjnej W sprawozdaniu Komitetu Wojewódźkiego, w zagajeniu wygłoszo- 
nym przez I sekretarza KW tow. Jerzego Kusiaka oraz w dyskusji wysunięte 
na czoło sprawę skuteczniejszego wypełniania kierowniczej roli przez tereno- 


we instancje i organizacje partyjne. 


efektywność stylu I metod pracy oraz 
sprawność funkcjonowania systemu in- 
formacji I więzi między KW a komite- 
tamł terenowymi. Przeglądy te potwier- 
dziły, że żadna inna forma nie może za- 
stąpić bezpośrednich, żywych kontak- 
tów z aktywem partyjnym i społeczeń- 
stwem. 

Stwierdzono, że w szeregu wypadków 
cały ciężar pracy partyjnej spoczywa 
na I sekretarzu KG, obniżona była ran- 
ga nieetatowych sekretarzy oraz nie- 
dostatecznie włączano do pracy człon- 
ków egzekutyw KG. Posiedzenia nie- 
których egzekutyw KG odbywały się 
nieregularnie, nie podejmowały one 
kontrolnych problemów, nie kończyły 
się podjęciem decyzji. | 

Partyjne przeglądy pozwoliły KW o- 
kreślić główne zadania, które zostały u- 
względnione w pracy partyjnej i wpro- 
wadzone do perspektywicznego planu 
rozwoju województwa. Spowodowały 
także rozstrzygnięcie szeregu spraw, 
których rozwiązanie przekraczało mo- 
żliwości organów stopnia podstawowe= 
go. Efekty te, połączone z ustaleniami 
osiągniętymi w trakcie dwóch przeglą- 
dów gmin przeprowadzonych przez ad- 
ministrację, wskazały istniejące jeszcze 
rezerwy oraz rozmiary potrzeb inwe- 
stycyjnych. 

Wnioski z partyjnego przeglądu gmin, 
wzbogacone o postulaty zgłoszone pod- 
czas kampanii sprawozdawczo-wybon- 
czej, wskazały konieczność dalszego do- 
skonalenia pracy wewnątrzpartyjnej, a 
także rozbudowy szeregów partyjnych, 
zwłaszcza wśród robotników i chłopów. 
Łącznie w okresie ostatnich dwóch lat 
przyjęto w woj. kaliskim do partii 9745 
kandydatów, w tym 6102 robotników 
(62,6 proc.) i 1545 rolników (15,9 proc.) 
Obecnie organizacja wojewódzka liczy 
ponad 58 tys. członków i kandydatów 
partii, 


Te pozytywne wyniki nie przesłaniają 
jednak występujących jeszcze słabości 
w zakresie rozmieszczenia sił partii. Mi- 
mo bowiem wzrostu udziału robotników 
o 2,3 proc., upartyjnienie klasy robot- 
niczej nie przekracza 20 proc., zaś wśród 
pracowników umysłowych sięga blisko 
33 proce. Udział rolników w partii utrzy- 
muje się na tym samym poziomie i wy- 
nosi niewiele ponad 13 proc. Dotyczy 
to również budownictwa. Nadanie ko- 
łom ZSMP uprawnień do wydawania 
opinii polecających wpłynęło na wzrost 
liczby przyjęć wśród młodzieży. W la- 
tach 1976 1 1977 wśród ogółu przyję- 
tych w poczet kandydatów 42 proc. sta- 
nowiła młodzież do lat 29, jej zaś udział 
w partii wzrósł z 25,3 proc. do blisko 
29,7 proc. 

Istotny wpływ na wzrost aktywności 
członków partii wywarły rozmowy in- 


* dywidualne prowadzone we wszystkich 


ogniwach partii Objęto nimi prawie ca- 
ły skład kaliskiej organizacji partyjnej. 
Z rozmów wynika konieczność nasile- 
nia pracy ideowo-wychowawczej z kan- 
dydatami, a także prowadzenia indywi- 
dualnych rozmów przed podjęciem o- 
statecznej decyzji o skreśleniu z partti. 
Konsekwentniej należy egzekwować o- 
bowiązek opieki rekomendujących nad 
nowo wstępującymi. Odpowiedaialność 
ich nie powinna zresztą ograniczać się 
tylko do okresu kandydackiego. 
Nawiązując do przewodniej roli par- 
ti w przeobrażeniach, które dokonują 
się w regionie kaliskim i kraju, sekre- 
tarz KC tow. Zdzisław Żandarowski w 
swoim wystąpieniu na konferencji za- 
akcentował potrzebę dalszego doskona- 
lenia stylu pracy partyjnej. Szczególne 
znaczenie ma konkretność działania, 
rozwijanie inicjatyw twórczych, zaan- 
gażowanie wszystkich członków i kan- 
dydatów PZPR w  urzcczywistnienie 
wypracowanego przez partię programu. 


7. 
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ALFRED KOWALSKI 


Zastępca członka KC PZPR, 
I sekretarz KW w Pile 


Hasło wyższej jakości pracy towa- 
rzyszyło nam również w pracy partyj- 
nej. 

Od czerwca 1975 roku przyjęliśmy do 
partii 6229 kandydatów, wśród nich 3893 
robotników i 430 chłopów. Dzisiaj wo- 
fewódzka organizacja partyjna liczy po- 
nad 37 tys. członków i kandydatów par- 
til Podstawowy trzon w organizacji 
wojewódzkiej tworzą robotnicy i chłopi, 
których udział w składzie socjalnym 
wynosi 59,9 proc. Odzwierciedla to w 
pełni strukturę  społeczno-zawodową 
mieszkańców województwa. | 

Dążąc do rozszerzenia ilościowego 
stanu zwracaliśmy jednocześnie uwagę 
na rozmieszczenie członków partii w 
podstawowych działach gospodarki na- 
rodowej. Dzisiaj nasza wojewódzka or- 
ganizacja partyjna ma pełne możliwości 
wypełniania kierowniczej roli w odnie- 
sieniu zarówno do kształtowania socja- 
listycznej świadomości społeczeństwa, 
jak i jego społeczno-produkcyjnej ak- 
tywności. 

Problemy rozszerzenia i umacniania 
sił partii stanowią przedmiot systematy- 
cznych i wszechstronnych analiz i ocen 
dokonywanych przez Egzekutywę i Se- 
kretariat KW. W ich wyniku wypraco- 
wano program zdynamizowania rozwoju 
szeregów partyjnych i poprawy rozmie- 
szczenia sił partii. 

Prowadzimy systematyczną kontrolę 
przestrzegania przez organizacje i in- 
stancje partyjne wytycznych Sekrcta- 


riatu KC w sprawie trybu przyjmowa-- 


nia do PZPR, a także kontrolę pracy ze- 
społów powołanych przez każdą instan- 
cję do prowadzenia rozmów z kandy- 
datami oraz okresowe rozliczanie to- 
warzyszy udzielających rekomendacji. 
Do praktyki działania wszystkich og- 
miw partyjnych włączyliśmy zasadę 
przydzielania każdemu członkowi i kan- 


PROBLEMY PRACY ORGANIZACYJNEJ. PARTII: 


d pierwszych dni istnienia województwa pilskiego postawiliśmy przed weo- 

„/ jewódzką organizacją partyjną wyraźny cel: wytyczyć drogi doskonalenia 
metody politycznego oddziaływania na społeczeństwo, zwiększenia skuteczności 
organizatorskiej i ideowo-wychowawczej pracy wszystkich ogniw partii. Dziś 
możemy stwierdzić, że wojewódzka organizacja partyjna stała się siłą Inspl- 
rującą i aktywizującą społeczeństwo wokół zadań społeczno-gospodarczego roz- 
woju. Nastąpiły ogromne przemiany w świadomości, umocniły się ideowo-me- 
ralne źródła aktywności społecznej, a najwyższą wartością było umocnienie wia- 
ry we własne siły i możliwości. Aktyw nasz pozbył się kompleksu niemożli- 


wości realizacji ambitrych zadań. 


dydatowi konkretnych zadań partyj- 
mych przy rzetelnym rozliczaniu z ich 
realizacji na zebraniach partyjnych 
i podczas rozznów indywidualnych. 
Przydział zadań, dostosowany do po- 
trzeb organizacji, uwzględnia możliwo- 
ści i przygotowanie polityczne towarzy- 
szy. W większości są to zadania © cha- 
rakterze długofalowym, jak przodowa- 
nie na swoim odcinku pracy, pogłębia- 
nie wiedzy marksistowsko-leninowskiej, 
praca w określonej organizacji społecz- 
nej, pomoc nowym pracownikom w 
przyuczeniu do zawodu itp. 

Podjęliśmy szereg działań w celu u- 
mocnienia sił partii. Należą do nich 
między innymi: zapraszanie bezpartyj- 
nych, wyróżniających się robotników i 
chłopów na zebrania i szkolenia par- 
tyjne, obejmowanie akutalną informa- 
cją gospodarczą i polityczną środowisk 
robotniczych i chłopskich, dobrze dzia- 
łający system agitatorów oraz konsul- 
tacji. 

Wprowadziliśmy we wszystkich 1in- 
stancjach zwyczaj, iż wręczanie legity- 
macji kandydackich i członkowskich ma 
podniosły charakter. Przywiązujemy do 
tego dużą ważę, dla nowo wstępujących 
do partii ma to bowiem poważne zna- 
czenie. Wręczanie legitymacji odbywa 
się najczęściej w obecności członków 
egzekutywy instancji zatwierdzającej 
uchwałę POP, w siedzibach instancji, 
na spotkaniach z aktywem młodzieżo- 
wym z 'okazji rocznic politycznych 4 
ważnych wydarzeń w życiu partii i 
kraju. Dobre doświadczenie w tym za- 
kresie wypracowały instancje w Pile, 
Czarnkowie, Trzciance, Złotowie i wie- 
lu innych. 

Wiele miejsca poświęcaliśmy pracy 
partyjnej w środowisku młodzieży. O- 
pracowaliśmy długofalowy program po- 
lityczno-organizacyjnych  dziafań, w 
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którym szczególna uwaga została zwró- 
cona na kształtowanie postaw społecz- 
nego i politycznego zaangażowania mło- 
dzieży, wyzwalanie jej aktywności i ni- 
cjatyw na rzecz rozwiązywania proble- 
mów środowiska. Aktywizacji społecz- 
no-politycznej kół ZSMP sprzyja u- 
chwała Sekretariatu KC przyznająca 
wyróżniającym się kołom prawo reko- 
mendacji swoich członków w szeregi 
partii. Uprawnienia te w naszym woje- 
wództwie uzyskało 138 kół ZSMP. Efek- 
tem tych działań jest systematyczne 
zwiększanie się w składzie wojewódz- 
kiej organizacji partyjnej udziału mło- 
dzieży zorganizowanej w ZSMP i ZHP. 
Na koniec 1977 r. młodzież zorganizowa- 
na w ZSMP i ZRP stanowiła 12,5 proce. 
wszystkich członków partii. Wśród 
przyjętych udział młodzieży wzrósł x 
27,0 proc. w 1975 r. do 39,3 proc. w 1977 
roku. 

Ścisły kontakt z organizacjami kobie- 
cymi, włączanie ich do rozwiązywania 
aktualnych ' spraw - środowiskowych 
sprzyja pozysktwaniu w szeregi partii 
najbardziej aktywnych kobiet. Udział 
ich w składzie organizacji wojewódzkiej 
wzrósł z 19,6 proc. w 1975 roku do 20,9 
proc. w 1977 roku, a wśród nowo przy- 
jętych stanowiły one odpowiednio 25,8 
proc. I 34,6 proc. Istotną rolę w kształ- 
towaniu świadomości i aktywności — 
zwłaszcza kobiet wiejskich — odzrywa- 
ją szkoły politycznego kształcenia, któ- 
rych liczba wzrosła w latach 1915—1977 
z 11 do 31. 

Zdając sobie sprawę z tego, że o sile 
całej wojewódzkiej organizacji partyj- 
nej w decydującym stopniu rozstrzy- 
gać będzie skuteczność, operatywność 
i treść działania instancji szczebla pód- 
stawowego, ich umacnianie i funkcjono- 
wanie uznaliśmy za pierwszoplanowe 
zadanie KW. 


Wśród wielu wypracowanych 1 
sprawdzonych już form pracy we 
twnątrzpartyjnej, zmierzającej do pod- 
niesienia rangi organizacji i instancji 
szczebla podstawowego, najbardziej 
skuteczna okazała się praktyka bezpo- 
średnich kontaktów, rozmów, spotkań 
i konsultacji Egzekutywy KW oraz pra- 
cowników politycznych KW z aktywem 
partyjńym i gospodarczym. Sprawdziła 
się również w praktyce forma kierowa= 
nia szerokiego aktywu wojewódzkiego 
do współpracy z instancjami. Doskona- 
leniu funkcjonowania instancji służą 
również okresowe kontrole całokształ- 
tu ich działalności połączone z instruk- 
tażem. 


Duże znaczenie przywiązujemy do u- 
zbrojenia aktywu funkcyjnego w in- 
formacje i argumenty niezbędne w co- 
dziennym działaniu. W tym celu objęli- 
śmy wszystkich sekretarzy instancji 
partyjnych systematycznym szkoleniem 
3 zakresu form i metod działania partii, 
a także funkcjonowania organów wła- 
dzy i administracji państwowej. I se- 
kretarze instancji biorą również udział 
w plenarnych posiedzeniach KW, wo- 
jewódzkich naradach problemowych, a 
także (kolejno) w posiedzeniach Egze- 
kutywy KW. 

Inńą formą bezpośredniego kontaktu 
Komitetu Wojewódzkiego z aktywem 
KM, KM-G i KG jest uczestnictwo pra- 
cowników politycznych KW w nara- 
dach z I sekretarzami POP/OOP, a take 
że przekazywaniu instancjom uchwał i 
zaleceń KW, jego Egzekutywy i Sekre- 
tariatu. 

Ważne miejsce w intensyfikacji dzia- 
łań partyjnych oraz aktywizacji człon- 
ków i kandydatów partii zajmują roz- 
mowy indywidualne. Jest to najlepsza 
forma dialogu politycznego w partii, 
służąca pogłębianiu więzi między in- 
stancjami partyjnymi a członkami par= 
tiii Rozmowy są źródłem informacji o 
problemach, nastrojach i opiniach 
członków partii, służą rozwijaniu ich 
twórczej inicjatywy i aktywności. W e- 
fekcie przyczyniają się one do poprawy 


LUDZI TRZEBA WYRÓŻNIAĆ 


J edną z form pracy z aktywem, 
członkami i kandydatami partii w 
Gorzowie Śląskim (woj. częstochow= 
skic) jest system wyróżnień. 


Już w momencie wstąpienia w sze- 
regi kandydatów wręczamy in wraz 
z legitymacją kandydacką listy gra- 
tulacyjne z tej okazji, co znacznie 
podnosi rangę aktu. Podobne listy 
gratulacyjne wręczamy uroczyście 
członkom partii z okazji okrągłych 
jubileuszy przynależności do PZPR. 
Wyróżniający się aktyw i kolektywy 
pracownicze otrzymują podziękowa- 


— 


stylu pracy podstawowych organizacji 
partyjnych i umocnienia ich roli w śro- 
dowsku, a także do poszerzenia grona 
aktywu skupionego wokół instancji. 


W okresie trzech lat potrafiliśmy 
stworzyć silną, liczącą ponad 4 tys. gru- 
pę wykładowców, lektorów i agitato- 
rów. 

Ważnym elementem naszej działal- 
ności jest wdrażanie sekretarzy POP, 
zwłaszcza tych, którzy wybrani zostali 
po raz pierwszy, do pełnienia tej fun- 
kcji. W marcu i kwietniu br. przepro- 
wadziliśmy w KW szkolenie w zakresie 
kierowania pracą POP/OOP, a w szcze- 
gólności prowadzenia zebrania partyj- 
nego. 

„Podejmowane  detychczas  przedsię- 
wzięcia sprzyjały podnoszeniu rangi i 
znaczenia zebrania partyjnego. Do pla- 
nowania pracy, doboru tematyki zebrań 
i ich przygotowania włącza się coraz po- 
wszechniej nie tylko ezzekutywa POP/ 
/OOP, lecz także członkowie partii. Ze- 
brania w coraz szerszym stopniu speł- 
niają funkcję inspiratorsko-kontrolną, 
oceniając realizację podejmowanych u- 
chwał, rozliczając imiennie członków i 
kandydatów z przydzielanych zadań 
partyjnych oraz konkretyzując wnioski. 
Sprzyja to stałemu wzrostowi dyscypli- 
ny partyjnej, a w rezultacie wzrostowi 
znaczenia organizacji partyjnej i umace 
nianiu jej kierowniczej roli w środowi- 


„sku. 
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Mając pełną satysfakcję z tego, co u- 
zyskaliśmy, znając trud i wysiłek spo- 
łeczeństwa naszego województwa, zda» 
jemy sobie jednocześnie sprawę ze sła+ 
bości i niedociągnięć występujących je- 
szcze w wielu sferach życia społeczno-= 
-gospodarczego, które obniżają ogólnie 
pozytywny bilans naszej pracy. Nawet 
najlepsze metody działania nie będą 
skuteczne bez powszechnego poczucia 
dyscypiiny i obowiązkowości wszystkich 


bez wyjatku, a członków partii przede 


wszystkim. 


nia Ezzekutywy KM w formie dyplo- 
mów. Radnym, członkom komisji Ra- 
dy i przodującym rolnikom wręcza- 
my podobne podziękowania przewod- 
niczącego Rady Narodowej. Ponadto 
do działaczy ruchu robotniczego (są 
to głównie ludzie w wicku już po- 
deszłym) docieramy z listami gratula- 
cyjnymi, symbolicznym upominkiem 
i wiązanką kwiatow. 


Za dobrą pracę, za społeczną po- 
stawę trzeba ludzi wyróżniać. | 


FRANCISZEK DERDA 
Sekretarz KM-G PZPR 
w Gorzowie Śląskim 


Umacniająe klimat społecznego uzna” 
nia dla ludzi dobrej roboty, tworząe 
warunki pobudzające ambicję nieza- 
dowalania się przeciętnością, lecz rów= 
nania do najlepszych, tym mocniej 
przeciwstawiamy się wszelkim przeja- 
wom łamania socjalistycznych reguł 
współżycia. 


Dlatego rozwojowi szeregów partyj- 
nych towarzyszy stale oczyszczanie ich 
z ludzi przypadkowych, podrywających 
autorytet partii, a także tych, którzy 
nie mogą sprostać coraz wyższym wy- 
maganiom stawianym członkom partii. 
W wyniku decyzji podjętych przez or- 
ganizacje I instancje partyjne skreślono 
z szeregów partii 848 osób, co stanowi 
13,6 proc. nowo przyjętych. Do najważ- 
niejszych przyczyn powodujących skre- 
ślenie należy całkowita bierność, a tak- 
że systematyczne naruszanie dyscypliny 
zawodowej lub wystąpienie z partii na 
własną prośbę. 


Dalsze nasze działanie będzie zmie- 
rzać do usprawniania stylu i metod pra- 
cy wewnątrzpartyjnej szczególnie w 
podstawowych ogniwach partii, tj. w 
grupach partyjnych, OOP i POP. Doty- 
czy to przede wszystkim podnoszenia 
dyscypliny partyjnej i zawodowej, 
wdrażania zasady indywidualnej odpo- 
wiedzialności każdego członka partii za 
realizację całokształtu zadań. 


Nadal systematycznej pracy wymaga 
umacnianie trzonu  robotniczo-chłop- 
skiego w składzie socjalno-zawodowym 
wojewódzkiej organizacji partyjnej, a 
przede wszystkim właściwe rozmiesz- 
czenie i umocnienie sił partii we wszy- 
stkich środowiskach. Główną uwagę 
koncentrujemy obecnie na tych instan- 
ejach 1 organizacjach partyjnych, w 
których występują największe niedoma- 
gania. Chodzi nam bowiem o to, by kon- 
tynuując proces rozwoju wojewódzkiej 
organizacji partyjnej zapewnić wzrosł 
jej siły i oddziaływania na procesy spo- 
łeczno-gospodarcze we wszystkich śŚro- 
dowiskach. 


NARADY ZOPIW 


W dniu 21 marca br. w PŁOCKU 
odbyła się rejonowa narada sckreta- 
rzy komitetów zakładowych PZPR 
i kierowników ZOFIW. Celem spot- 
kania było przedyskutowanie zadań 
w pracy idcowo-wyciiowawczej po II 
Krajowej Konfcrencji PZPR. Zam- 
knęło ono cykl rejonowych narad, 
które odbyły się również w OPOLU, 
ELBLĄGU, TARNOBRZEGU i POZ- 
NANIU. 

W naradzie, której gospodarzem 
była płocka „Petrochemia”, udział 
wzięli: tow. JERZY MUSZYNSKI, 
kierownik Wydziału Pracy Ideowo- 
-Wychowawczej KC PZPR, i tow. 
KAZIMIERZ JANIAK, I sckretarz 
KW PZPR w Płocku, (m). 
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w 1977 r.” 


Gprawom rozwoju i poprawy jakości szeregów partii or- 
ganizacje i instancje partyjne poświęcały w 1977 roku 
wzmożoną uwagę. Zobowiązywały je do tego wytyczne Se- 
kretariatu KC z sierpnia ub. r. ustalające kierunki działań 
na rzecz zdynamizowania rozwoju szeregów partyjnych i po- 
prawy rozmieszczenia sił partii. Kierunki te miały na celu 
konsekwentną realizację decyzji Biura Politycznego z 1971 r., 
potwierdzonych uchwałą VI i VII Zjazdu. Doświadczenia 
roku ubiegłego dowodzą, że rozwój partii oparty jest na 
trwałych, pozytywnych tendencjach. Odbiciem tych tendencji 
są dane statystyczne, podsumowane według stanu partii w 
dniu 31 grudnia 1977 roku. Nie była to tym razem szczegó- 
łowa ankieta statystyczna, lecz uproszczona, obejmu- 
jąca jedynie podstawowe dane i dlatego nie w pełni 
porównywalna z ankietą sprzed roku. 


" 


Interesujący nas problem przyjęć do PZPR w roku 1977 

wyraża globalna liczba: 202953 osoby. Jeśli pamiętamy, że 

(w 1976 r. przyjęto do partii 181 002 osoby, to widać wyraźnie 
postęp w ilościowym wzroście partil 


W ogólnej liczbie przyjętych 60,5 proc. stanowią robotnicy. 
Co prawda, w roku poprzednim robotnicy stanowili 63,2 
proc., lecz w liczbach absolutnych było ich wówczas 114 
tys, gdy w r. 1977 już 123 tys. Dzięki temu udział robotni- 
ków w składzie całej partii wzrósł z 44,9 proc. w r. 1976 do 
45,8 proc. w 1977 r. h 

Wśród przyjętych w ub. r. 9,6 proc. to chłopi. Choć przy- 
jęto ich więcej niż w roku poprzednim (o ok. 2 tys.), to pro- 
centowy udział chłopów w partii zmniejszył się o 0,1 proc. 
i wynosił na koniec ub. r. 9,2 proc. 


W wyniku tych zmian robotnicy i chłopi w partii stanowią 
55 proc. (wobec 51,3 proc. w grudniu 1975 r. i 54,2 proc. w 


grUdniu 1976 r.); świadomie prowadzona polityka rozwoju: 


szeregów partyjnych przynosi efekty w systematycznej po- 
prawie struktury klasowej partii. 


W roku ubiegłym wśród przyjętych było 23,8 proc. pra- 
ceowników umysłowych, gdy w r. 1976 było ich 24,4 proc. 


Wyraźny postęp nastąpił w przyjmowaniu do partii ko- 
biet. Prawie co trzecia osoba przyjmowana do partii w ub. 
r. to była kobieta; 32,6 proc. przyjętych, podczas gdy w 1976 r. 
o 3 proc. mniej. Udział kobiet wśród przyjmowanych był w 
ub. r. najwyższy w porównaniu z latami okresu 1971—1976. 
Podobnie jak udział młodzieży zrzeszonej, który wyniósł 38,7 
proc. (w 1976 r. — 34,8 proc.). Podniósł się także wskaźnik 
przyjęć młodzieży do lat 29: z 69,3 proc. w 1976 r. do 69,9 
proc. w 1977 r. 3 


Globalne dane dotyczące przyjęć w skali całej partii 
kształtują się dosyć zróżnicowanie w skali poszczegó!l- 
nych wojewódzkich organizacji partyjnych. 


Jeśli porównać przyjęcia do partii w r. 1977 z przyjęcia- 
mi w r. 1976, to wzrost jest wszędzie wyraźny, poza 11 wo- 


jewodztwami, w których w ub. r. przyjęto do partii mniej 
kandydatów niż w 1976 r. 


Obok wymowy liczb absolutnych istnieje wskaźnik innego 
typu, bardziej obiektywny: jest nim liczba przyjętych na 1000 
członków i kandydatów danej wojewódzkiej organizacji par- 
tyjnej (patrz mapka na ostatniej stronie okładki nr 3/78 „ŻP”). 
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Przyjęcia do partii na 


wśród przyjętych do partii w ub. r. znalazła się pokażna 
grupa studentów; było ich 4250, wobec 3248 przyjętych w 
1976 r. Świadczy to dowodnie o zwiększonej pracy ideowo- 
„wychowawczej prowadzonej przez uczelniane organizacje 
partyjne oraz o uwadze, jaką instancje partyjne poświęcają 
środowiskom akademickim. 


he ( 


Tyle niektóre dane liczbowe i wskaźniki procentowe z 
grudniowej ankiety statystycznej. Do ich analizy zachęcamy A 
instancje partyjne, które na podstawie wszechstronnej zna- 
jomości środowisk społeczno-zawodowych, a także w dro- 
dze porównań z podobnymi organizacjami przez wojewódz- 


„ką miedzę, mogą i powinny ustalić kierunki dalszych działań 


sprzyjających rozwojowi partii i umacnianiu jej sił na swoim 
terenie działania. ię: 


SKŁAD SOCJALNO-ZAWODOWY 
PRZYJĘTYCH DO PZPR W 1977 ROKU 


0. a 
. 240 * 


ROBOTNICY ; 


młodzież 
zrzeszona 


młodzież do 
29 lat 


JERZY PĄGOWSKI 
Inspektor KC PZPR 


Umiejętne planowanie i programowa - 


nie pracy I sekretarza KG, jednocześnie 
przewodniczącego GRN ma decydujący 
wpływ na efektywność partyjnego dzia- 
łania w gminie. 


PLANOWANIE 


Planowanie pracy w komitetach 
gminnych nie jest oparte na jednolitym 
systemie. Wynika to ze specyfiki dzia- 
łalności politycznej, inspirujecej i kon= 
trolnej roli w środowisku, integrującej 
działalność wszystkich jednostek admi- 
nistracyjnych, gospodarczych, organiza- 
cji społecznych, całej społeczności wiej- 
skiej. Dlatego niezwykle ważne jest, aby 
I sekretarz KG wypracował dla instan- 
cji i dla siebie taki system planowania 
pracy, który uwzględniając powyższe 
czynniki pozwoli osiągnąć najlepsze e- 
fekty. 

Czym powinien charakteryzować się 
plan pracy? Plan powinien udzielić 
szczegółowych odpowiedzi na następu- 
jące pytania: 


1. Co trzeba robić i dlaczego? 

2. Jakimi środkami i w jakim termi- 
nie? 

3. Kto będzie odpowiedzialny za uzy- 
skanie zakładanych efektów (tj. reali- 
zację i kontrolę) ? 

© Odpowiedź na pierwsze pytanie 
znajdziemy w głównych kierunkach 
pracy instancji gminnej na rok bieżący. 


Kierunki te wynikają z uchwał, posta= 


nowień, zaleceń I wytycznych swojej 
t nadrzędnych instancji partyjnych, z 
zadań społeczno-gospodarczych gminy, 
oceny ich realizacji, sytuacji bytowej 
ludności, wniosków organizacji partyj- 
nych i aktywu, 

Uznając te zadania za priorytetowe, 
określamy je w planie w sposób ścisły 
i wymierny; im będą precyzyjniejsze, 
tym realizacja płynniejsza, a kontrola 
skuteczniejsza. 

© Odpowiedzi na drugie pytanie trze- 
ba szukać w działaniach. które ma pod- 
jąć instancja, owganizacje partyjne, ak= 
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połeczno-gospodarcza przebndowa wsi, intensyfikacja produkcji rolnej, or- 
ganizowanie i pobudzanie aktywności społecznej, zwłaszcza gdy dominują 
indywidualne gospodarstwa, wymagają intensywnych i złożonych zabiegów. W 
partyjnym działaniu potrzebna jest świadomość celów, precyzyjne określanie 
zadań i pełne rozeznanie, które z nich są najważniejsze, jakie należy podjąć 
środki, żeby cel osiągnąć lub go przybliżyć, A zatem najpierw trzeba wybrać 


„co”, by później zdecydować „jak”. 


tyw. Co będzie realizować FJN, co rada 
narodowa, a co podejmiemy wspólnie 
z ZSL i organizacją młodzieżową? Co 
powinni inspirować 1 podejmować 
członkowie partii działający w jednost- 
kach administracji państwowej i go- 
spodarczej, a co organizacje samorządo- 
we, związkowe, kobiece itp.? Należy 
wyraźnie określać terminy, traktując je 
jako zamknięte w czasie zobowiązania. 

© Odpowiadając na trzecie pytanie 
wyznaczamy konkretnych  odpo- 
wiedzialnych. Będą to organizacje, in- 
Stytucje 1 poszczególni aktywiści. Ich 
odpowiedzialność polega na kierowaniu 
i kontroli wyznaczonego zadania w taki 
sposób, który pozwoli osiągnąć w ter- 
minie zakładane efekty, Przy ocenie 
realizacji zadań trzeba oceniać osoby, 
którym je przydzielono. 

W tej formie opracowany plan ułat- 
wi organizację, koordynację i kontrolę 
pracy. Nie będzie on zbiorem czy ewi- 
dencją zadań, zamierzeń i przedsięwzięć, 
ale precyzyjnie przemyślanym  doku- 
mentem, nakazującym zdecydowane i 
odważne wychodzenie naprzeciw trud- 
nościom, ofensywne ich przezwycięża” 
nie i przygotowywanie realizacji kolej- 
nych zadań. | 


ORGANIZOWANIE PRACY 


Rozległe obowiązki I sekretarza KG 
stwarzają konieczność wielokierunko- 
wego zainteresowania i skoncentrowa- 
nia wysiłków. Potrzebna jest dobra zna- 
jomość terenu, ludzi, ich spraw i opi- 
nil i oparta na niej krytyczna analizą 
sytuacji Codziennie trzeba dokonywać 


wyboru. Ze spraw ważnych musimy wy- 


bierać najważniejsze, kierując się skalą 
ich ważności dla środowiska. Trzeba 
równomiernie rozkładać zainteresowa- 
nia na obowiązki wynikające ze wszyst- 
kich sprawowanych funkcji. Nie jest 
to sprawa łatwa, choćby dlatego, że w 
różnych okresach występuje nasilenie 
zadań kwalifikujących się do różnych 
funkcji i w praktyce mogą powstać ta- 
kie sytuacje, w których uwaga i 080- 


biste zainteresowanie będą jednostron= 
ne. Równomierność zainteresowań u- 
łatwia w pewnym sensie osobisty plan 
pracy, konstruowany na zasadzie ter- 


-"minarza (opracowanego na tydzień, a 


nawet na miesiąc), w którym powinny 
być uwzględnione najważniejsze zajęcia 
I sekretarza KG: 


M stałe posiedzenia (egzekutywy), od- 
prawy, narady, szkolenia itp.; 
"M kolegialne formy pracy o termi- 
nach zmiennych, jak np. plenarne posie- 
dzenia KW, KG sesje GRN, posiedzenia 
prezydium GRN i inne, w których u- 
czestniczyć powinien I sekretarz KG; 


M udział w zebraniach podstawowych 
organizacji partyjnych; 

BM wyznaczone lub umówione terminy 
spotkań, wizyt; 

M czas na rozmowy z aktywem par- 
tyjnym i ludnośc:ą; | 

M rozmowy z sekretarzami KG, POP, 
kierownikami jednostek administracyj- 
nych i gospodarczych, sołtysami itp.; 

M praca własna I sekretarza KG po- 
legająca na zapoznaniu się z dokumen- 
tami, uchwałami wyższych instancji 
partyjnych, materiałami i informacjami, 
prasą ogólną fachową itp. oraz na opra- 
cowywaniu materiałów i spraw, które 
należą do kompetencji I sekretarza 
KG. 


Konieczne wydaje się wyznaczenie 
odpowiedniego czasu na podnoszenie 
własnej wiedzy politycznej i ogólnej 
oraz stworzenie pewnej rezerwy na za- 
jęcia nie przewidziane. 


Jednym z czynników, który dezorga- 
nizuje tak sformułowany plan, są róż- 
ne akcje. Powoduje to konieczność od- 
rywania się od zaplanowanych działań. 
Takich zadań w gminie jest dużo, przy 
czym znaczna ich część ma charakter 
stały i powtarzalny. Ujęcie w planie 
powtarzających się zadań akcyjnych 
pozwala korzystnie zaplanować termi- 
ny innych prac, właściwie rozłożyć 
zadania na axtyw, podjąć w odpowied- 
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nim czasie prace przygotowawcze w ce- 
lu przeprowadzenia akcji. Nie uda się 
tego, niestety, przewidzieć przy akcjach 
nieplanowanych. 


Ludzie oceniają nas z jednej strony 
przez program, z drugiej — przez co- 
dzienną postawę i pracę, rzetelność i 
odpowiedzialność. Jest to odpowiedzial- 
ność przed własną organizacją partyj- 
ną, przed całą gminną organizacją par- 
tyjną za rozwój społeczno-gospodarczy 
aminy, za jej wkład w rozwój społecz- 
no-gospodarczy województwa i kraju. 


REALIZACJA PROGRAMU 
; b 
Nlusimy z naszym programem  tra- 

fić do wszystkich, pamiętając, że o prze- 
koranie, © zrozumienie trzeba troszczyć 
się codziennie. Jest to nasza partyjna, 
podstawowa i codzienna działalność w 
celu kształtowania zaangażowanych i 
świadomych postaw ludzkich. Jak to 
skutecznie robić, jak wyzwalać i ukie- 
runkowywać inicjatywy społeczności 
gminnej? 


Praca z aktywem ma ogromne zna- 
czenie. O aktywie mówimy „partyjny”, 
gdy chodzi wyłącznie o członków partii. 
Mówimy o aktywie społecznym, gospo- 
darczym, kobiecym, młodzieżowym, w 
którego skład wchodzą również bezpar- 
tyjni, w pełni akceptujący linię poli- 
tyczną partii i współdziałający w jej 
realizacj. Aktyw tworzy więź z ludź- 
mi pracy. W codziennej pracy partyj- 
nej ta świadomość musi w nas tkwić 
głęboko, musi nam towarzyszyć przy o- 
kreślaniu metod i środków realizacji za- 
dań. 


Za mało angażuje się kobiet do dzia- 
łalności gospodarczej. W celu przybliże- 
nia kobietom problematyki społeczno= 
-gospodarczej gminy, powinniśmy za- 
praszać aktyw KGW na niektóre posie- 


dzenia KG. Przodujący aktyw kobiecy - 


trzeba systematycznie zapoznawać z ak- 
tualnymi zadaniami rolnictwa, informo- 
wać o realizacji planu społeczno-gospo- 
durczego gminy. Trzeba zwiększać upar- 
tyjnienie działaczek organizacji społecz- 
nych, włączać je do szkolenia partyjne- 
go, do pracy samorządu mieszkańców. 


* 


/ W działalności partyjnej nie można 
poprzestać na osiągniętym, nie można 
tcż raz na zawsze ustalić metod działa- 
nia. Zadania się zmieniają, są coraz 
trudniejsze, wymagają nowej taktyki i 
techniki pracy. Trzeba szukać i stale 
wzbogacać foriny działania, wybierając 
z nich najskutcczniejsze, 


JERZY PĄGOWSKI 


12 


w drodze 


Młodzi robotnicy 


do partii 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


S poro już lat znam wielu towarzy- 
szy z organizacji partyjnej Zakła- 
dów im. gen. K. Świerczewskicgo w 
Eiblągu, czyli popularnego „Zamechu”. 
Bvły to lata pięćdziesiąte, kiedy ważyły 
się losy polskiej specjalizacji turbino- 
wej i nikomu nie marzyło się nawet bu- 
dowanie agregatów © mocy 360 MW. 
Była to wówczas organizacja wojująca 
energicznie o szansę dla swojego zakła- 
du. Na egzekutywach, posiedzeniach 
plenarnych KZ wrzało od namiętności. 
Komitet Zakładowy tętnił życiem, w 
nim bowiem skupiały się wszystkie ni- 
ci starań o turbinową przyszłość „Za- 
mechu”. Jeździły stąd delegacje do re- 
sortu, Komitetu Centralnego, pisano u- 
chwały I memoriały, przepcjone wiarą 
we własne siły „Zamechu”. Minęło nie- 
co lat; „przyszłość” fabryki jest już 
mocno ugruntowana — pierwszą turbi- 
na 360 MW prawie gotowa, myśli się o 
agregatach o mocy 600 i 1000 MW. 

Przeglądam materiały z ostatniej 
konferencji partyjnej. Statystyka jest 
wymowna: w roku 1970 na przeszło 7,5 
tysiąca pracowników było 1728 człon- 
ków PZPR — 22,8 proc., 19 proc. robot- 
ników w partii. Potem nagły spadek. a 
od 1973 roku stopniowy wzrost liczeb= 
ności organizacji. We wrześniu 1977 r. 
na prawie 8 tysięcy zatrudnionych licz- 
ba członków PZPR wynosiła 1584 to- 
warzyszy, czyli 19,8 proc. załogi, upar- 
tyjnienie rodootników także było nieco 
niższe 16 proc. 

— W taki to sposób — wyjaśnia I se 
kretarz KZ Henryk Kunka — probiemy 
społeczne owych trudnych lat znalazły 
odbicie w naszej organizacji. Ale «0 
już historia. W partii mamy znowu po- 
nad 1600 towarzyszy, (20,1 proc. upartyj- 
nienia), wzrost bowiem szeregów par- 


tyjnych, zwłaszcza wśród robotników, 


był naszym najważniejszym zadaniem. 
Chodziło o odbudowę tego, co stracili- 
śmy poprzednio, a że czas bvł: sprzyja- 
jący, jak widać mamy efekty! 

Czas był rzeczywiście sprzyjający 
dzięki polityce społecznej prowadzonej 
w naszym kraju. Ale jak wiadomo, każ- 
dy postęp wymaga pracy, inwencji, za- 
tem o metodach, jakimi rozbudowuje 
się szeregi PZPR w „Zamechu” posta- 
nowiłem zasięqinąć wieści u źródła, to 
jest w oddziałowych organizaciach par- 
tvjnych fabryki, a jest ich w „Zame- 
chu” 43, wchodzących w skład 19 POP. 


Wytwórnia Turbin, wydział wvmaga- 
jący najwyższych kwalifikacji od zało- 
ei. Liczą się mikrony, dyscyplina tech- 
nologiczna żelazna. Przy szlifierce Woj- 
cicch Grajkowski, sekretarz jednej z 
OOP. Zatrzymuje maszynę na widok I 
sekretarza KZ. Sekretarzem POP na 
tym wydziale jest elektromonter Michał 
Wiliński. Obaj młodzi, wykształceni, do- 
skonali fachowcy. Prawdę mówiąc nie 
są zbyt zachwyceni naszą wizytą, która 
odrywa ich od pracy. Wszystkie swoje 
partyjne obowiązki wykonują przecież 
bez zwolnień z pracy, a ta ich goni, za- 
robić też chce każdy. 

— Przyjęcia do partii? Nie ma z tym - 
problemu, przecież my na wydziale 
wszyscy się znamy. O tym decydują eg- 
zekutywy OOP, które przyglądają się 
ludziom. Brzmi to mcże bardzo oficjal- 
nie, ale jest całkiem nieoficjalne, wia- 
domo przecież w kilkunastu, czy kilku- 
dziesięcioosobowym wydziale, jak kto 
pracuje. Widzimy, że człowiek solidny, 
pracowity, prosimy więc na posiedzenie 
egzekutywy OOP i proponujemy: może 
byś wstąpił do partii? 

— Dla każdego pracownika jest to 
swoiste wyróżnienie — wyjaśnia Woj- 
ciech Grajkowski — ludzie cenią, jeżeli 
ma się do nich zaufanie. Jeden z tą 
sprawą przychodzi sam, innemu trzeba 
podpowiedzieć... Potem dajemy ankie- 
tę i musi się sam wystarać o dwóch 
rekomenaujących. Chyba, że jest z 
ZSMP, wtedy rekomenduje organizacja 
i takich jest większość. Cokolwiek bo- 
wiem by się mówiło, ZSMP to szkoła 
społecznego działania. 


Motywacja? Dziś nie te czasy — u- 
śmiechają się obaj sekretarze — ludzie 
czytają gazety, mają telewizję, potrafią 
myśleć i liczyć, i nie trzeba ich agitować 
za tym, co dzieje się w kraju. Wiedzą 
doskonale sami. 


Na wydziale „W-25” na 110 zatrud- 
nionych jest 40 członków PZPR. Ci mło- 
dzi wykształceni monterzy, elektrycy, 
robotnicy obsługujący skomplikowane 
obrabiarki także z numerycznym stero- 
waniem, są pełnowartościowymi partne- 
rami administracyjnego kierownictwa 
wydziału. Po prostu reprezentują taki 
poziom fachowy i intelektualny, stano- 
wiąc jednocześnie liczną zorganizowa- 
ną grupę, że ich udzitł we wszystkim, 
co dzicje się na wydziaie, jest przez 


wszystkich wyczuwany. Nie  zatzm 
dziwnego, że propozycja dołączenia de 
tej grupy, do OOP, traktowana jest jak 
wyróżnienie. > : 

— To ocena służbowa, a poza pracą? 

Wojciech Grajkowski wyjaśnia cier- 
pliwie. - : | 

— Przecież jeżeli człowiek pije, je- 
żeli ma jakieś nieuregulowane proble- 
my w domu, musi się to natychmiast: 
odbić na wynikach w pracy. A wtedy 
iest możliwość zainteresowania się 
przyczynami, pomocy człowiekowi, po- 
rozmawiania z nim i tak my robimy, 
Rzecz polega na tym, że nam nie wy= 
starczy, że człowiek dobrze pracuje, mu- 
si być też wart legitymacji partyjnej i 
poza pracą... 

POP na tym wydziale planuje przy- 
jąć do PZPR w bieżącym roku 40 osób, 
Michał Wiliński pokazał mi listę na- 
zwisk kandydatów "na kandydatów: 
imię i nazwisko, funkcja, do jakiej OOP 
"ewentualnie będzie należał i jeszcze kil- 
ka danych. To program, Czy możliwy do 
zrealizowania? 


Tow. Wiliński mie wie. Po prostu jest 
to wytypowany przez egzekutywy zespół 
ludzi godnych przyjęcia do partii. Te 
ich właśnie egzekutywy OOP obserwu- 
ją w pracy, interesują się ich problema- 
mi, zapraszają na zebrania partyjne, Są 
oni po prostu przedmiotem wzmożonego 
zainteresowania, które być może cza- 
sem kłopotliwe, zawsze jednak stano- 
wi bodziec do starań o nie utracenie tej 
dobrej opinii. Przychodzą na zebrania? 

— Przychodzą — mówią obaj sekre- 
tarze. — Problemy, które dyskutujemy 
interesują wszystkich, wszystkich do- 
tyczą, w takiej czy innej postaci. Na 
przyjęcie do partii trzeba zapracować — 
podkreśla Grajkowski — a my, w egze- 
kutywie staramy się to młodym lu- 
dziom ułatwić. | | 

Pion inwestycyjny to jedna z więk- 
szych POP. Ponad tysiąc pracowników, 
189 członków partii. Sekretarz POP 
Eugeniusz Dąbrowski, z zawodu mecha- 
nik, nie jest zadowolony ze swojej or- 
ganizacji. Odczytuje z notatek, że na 
324 młodych pracowników tylko 33 jest 
w partii. ZSMP liczy 127 młodych lu- 
dzi, ale tylko 26 jest w PZPR. Jest se- 
kretarzem dopiero od listopada, jako 
swoje najważniejsze zadanie traktuje 
rozwój organizacji partyjnej. Nie jest 
to łatwe, jeżeli się zważy, że ludzie roz- 
rzuceni są brygadami po całej wielkiej 
przecież fabryce. 

— Przyjęcie do partii — powiada — 
to sprawa bardzo delikatna i nic nie 
można rozwiązywać „na siłę”. Próbo- 
wano np. porozmawiać z całą młodzie- 
żą naraz i nic z tego nie wyszło. Ludzie 
są różni i różny mają poziom i zainte- 
resowania. Agitować ich nie trzeba, in- 
teresują się prasą, telewizją. I dlatego 


teraz pracujemy z każdym osobna Au» _ 
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torytetem są mistrzowie, ale na 34 tylko 
19 jest partyjnych, na nich właśnie na- 
kładamy też obowiązek pracy politycz- 
nej z młodymi robotnikami. Są już dwa 
koła ZSMP mające prawo rekomenda- 
cji, które przygotowują do partii kilku 
robotników. 

Ale tym młodym trzeba czymś zaim- 
ponować! Czym? Dąbrowski widzi! roz4 
wiązanie problemu w autorytecie 
organizacji z jednej strony, w posta- 
wach jej członków z drugiej. Ma sze- 
rokie plany, głównie jeżeli chodzi o 
młodzież, a że sam liczy zaledwie 35 
lat, nietrudno mu znaleźć wspólny ję- 
zyk. Po prostu wie, czego oczekują od 
niego młodzi robotnicy. 

Namawiamy także na rozmowę An- 
drzeja Jaskółę, w poprzedniej kaden- 
cji sekretarza POP, montera. Za jego 
kadencji organizacja znacznie się roz- 
rosła. Jak pracowali? 

— Przede wszystkim do partii przy- 
gotowywał młodych robotników ZSMP, 
to dobra szkoła pracy społecznej, z dru- 
giej strony kładliśmy nacisk na bryga- 
dy i w nich na grupy nieformalne. Są 
takie w każdym zespole, 5—6 ludzi za- 
przyjaźnionych, razem się trzymających, 
razem pracujących, często po pracy spo- 
tykających się. Razem biorą udział w 
czynach partyjnych, mimo że nie wszy- 
scy są w partii, razem współzawodni- 
czą lub biorą udział w innych akcjach. 
Jeżeli się dotrze do takiej „BTUPYy, kan- 
dydaci do partii zapewnieni. 

Andrzej Jaskóła także wiele mówi o 
autorytecie organizacji na wydziale, 
Jest to nie tylko problem właściwego 
układania stosunków z kierownictwem, 
ale także i solidność w kontaktach ze- 
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wnętrznych. Swego czasu np. organi- 
zacja z jego wydziału zaprosiła na spot- 
kanie prezydenta Elbląga. Temat: za- 
opatrzenie rynku, przydziały itp. Pyta- 
nia dostarczono wcześniej, bowiem — 
jak mówi tow. Jaskóła — prezydent to 
też człowiek i musi się przygotować, za- 
dawano je także z sali. Zebranie było 
bardzo udane, po prostu ojciec miasta 
szczerze i bez osłonek przedstawił fak- 
tyczną sytuację zaopatrzeniową Elblą- 
ga i elbląskiego handlu. Dostał brawa 
na wydziale zaś sytuacja znacznie się 
wyklarowała. 

Mówimy jęszcze o czynach partyj- 
nych, stanowiących istotny element jn- 
tegracji członków organizacji, a także 
licznych grup bezpartyjnych, o grupo- 
wych interesujących się swoimi ludźmi 
zainteresowaniem szerszym niż tylko 
problematyka partyjno-zawodowa. 


* 


W zakładzie notuje się ogromny po- 
stęp, rzadko spotykany w innych fab- 
rykach aktywny stosunek do wykorzy- 
stania zakupywanych licencji, prowa- 
dzący do ich twórczego przetwarzania, 
ulepszania i projektowania własnych 
konstrukcji. Wysoką jest jakość zame- 
ckowskich wyrobów pozwalająca np. na 
eksport do Szwecji elementów turbin 
dla elektrowni atomowych. 

Wiąże się to z atmosferą w zakładzie, 
ogromnym poczuciem odpowiedzialności 
za produkowane elementy, solidnością 
w pracy. A wszystko to nie byłoby mo- 
żliwe, gdyby klimatu tego nie stworzyła 
organizacja partyjna, zespół ludzi two- 
rzących siłę pchającą zakład do przodu. 
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omitot Zakładowy PZPR w Ministerstwie Admi- 

mistracji, Gospodarki Terenowej i Ochrony Śro- 
dowiska przeanalizował w marcu br. napływ i wyko- 
rzystanie wniosków oraz skarg ludności. W roku 1977 
wpłynęło do Ministerstwa 11.776 skarg, tj. o 60/9 więcej 
niż rok wcześniej. Do terenowych organów administra- 
cji państwowej I podległych im agend wpłynęły po- 
nadto 68.302 skargi. Było ich o 19,3%, mniej niż 
przed rokiem. Na 49 województw w 38 nastąpił spadck 


ilości skarg (w województwach sieradzkim 1 często- 
chowskim np. aż o 450). Zanotowano natomiast wzrost 
liczby skarg w 11 województwach (w chełmskim © 
11,170, bydgoskim o 27,2%, gdańskim o 37,70/9). 


Członkowie KZ zwrócili słusznie u- 
wagę na konieczność rzetelnego komen- 
tarza do tych i podobnych danych. Bo 
podanie „nagich” wskaźników niczego 
jeszcze nie wyjaśnia. Może być np. tak, 
że władze terenowe przejawiają sprze- 
czny z ustawami i zarządzeniami cen- 
tralnymi liberalizm, powiedzmy, w 
-" sprawach podatkowych. Jaki będzie wy- 
nik? Oczywiście, mało skarg. Natomiast 
zaostrzenie wymagań, rzetelne egzek- 
wowanie powinności często prowadzić 
może do dużego wzrostu skarg. Skarg 
nie uzasadnionych. 

Rzecz w tym, aby dokładnie zbadać 
w terenie, jakie są istotne przyczyny 
wzrostu czy spadku narzekań obywa- 
teli, bo tylko wtedy można obiektywnie 
ecenić poziom pracy administracji te- 
renowej i jej aparatu, 

Ta sama uwaga dotyczy wniosków o- 
bywateli. Najwięcej zarejestrowano ich 
w województwach: zamojskim, poznań- 
skim, bydgoskim i stołecznym warszaw- 
skim. Ale aż w 13 województwach nie 
było w ogóle żadnych wniosków. I zno- 
wu pytanie: dlaczego? Czy obywatele 
są tam mniej aktywni, mają mniej do 
powiedzenia? Chyba nie, bo są wśród 
tej trzynastki takie województwa, jak 
lubelskie, katowickie, kieleckie, płockie, 
w których aktywność obywatelska jest 
znana. ! 

Wielu członków KZ krytycznie oceni= 
ło te luki w materiale informacyjnym, 
wysuwając postulat podniesienia rangi 
tego typu analiz dokonywanych w mie- 
nisterstwie i terenic, a także pogłębie- 
nia codziennej pracy w załatwianiu 
skarg i wniosków obywateli. Są one bo- 
wiem w naszym systemie ustrojowym 
jednym z ważnych składników demo- 
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kratycznej kontroli aparatu administra- 
cyjnego. Ich głęboka analiza daje mo- 
żliwość usprawniania pracy urzędów, a 
tym samym poprawy metod zarządza» 
nia. Ma to szczególne znaczenie, kiedy 
analizy dokonuje się w instytucjach 
centralnych, które kształtują przecież 


styl działania całych pionów aparatu 


gospodarczego i administracyjnego w 
państwie — od stolicy do gminy, do naj- 
mniejszej fabryki czy placówki usługo- 
wej. 


Członkowie KZ podkreślili jednocze-- 
śnie zawarte w przygotowanym mate- ' 


riale obiektywne mierniki oceny 
pracy terenowych organów administra- 
cji. Takim miernikiem jest uchyle- 
nie decyzji niższych ogniw, albo prze- 
kazanie odpowiednich wyjaśnień 1 
wskazówek organom  rozpatrującym 
sprawę. Oznacza to bowiem po prostu, 
że skarżący się obywatel ma rację i że 
dotychczasowe załatwianie jego sprawy 
było niewłaściwe. W trakcie dyskusji 
stwierdzono, że pod tym względem w 
stołecznym województwie warszawskim 
notuje się bardzo dużą liczbę słusz- 
nych odwołań obywateli, I fakt ten 
wymaga radykalnego przeciwdziałania 
władz stołecznych, zwiększenia wyma- 
gań w stosunku do urzędników, 

Naganne jest również przewlekłe za- 
łatwianie skarg, przekraczanie wyzna- 
czonych terminów. Tutaj na krytykę 
zasługują w resorcie administracji I go- 
spodarki terenowej placówki działające 
w województwie nowosądeckim (14,3 
proc. skarg przeterminowanych), legni- 
ckim (8,8 proc.) oraz stołecznym war- 
szawskim 1 miejskim krakowskim (po 
6,8 proc.). Niestety, w samym minister- 
stwie było takich skarg 5 proc. 


* Członkowie KZ ponownie podkreśli- 
li, że te mankamenty nie znajdują w: 
przedłożonej ocenie rzetelnego wyjaś- 
nienia. Zwrócono także uwagę, że o» 
prócz terminowości zasadnicze znacze- 
nie ma skuteczność załatwiania 
skarg. Chodzi o to, aby podchodząc do 


skargi nie tylko jako do incydentalnej | 


sprawy, lecz badać pewne ogólne pra- 
widłowości i źródła ich powstawania. 
Świadomy pracownik administracji, 
zwłaszcza działacz partyjny, powinien 
umieć dostrzegać mechanizmy rodzące 
konflikty i społeczne niezadowolenie. 
I przedstawiać wnioski zmierzające badz 
do likwidacji przestarzałych przepisów, 


bądź do podniesienia dyscypliny aparatu 


urzędniczego, czy wreszcie do wprowa- 
dzenia zupełnie nowych rozwiązań w da- 
nej dziedzinie. Takim np. posunięciem 
eliminującym ogromne źródło skarg sta- 
ła się ustawa o zmianie systemu alimen- 
tacyjnego. 

Partyjna analiza skarg i wniosków w 
Ministerstwie Administracji, Gospodar= 
ki Terenowej i Ochrony Środowiska by 
ła okazją ds zaprezentowania doświad 
czeń w pracy poszczególnych departa- 
"mentów, OOP i grup partyjnych w tej 
dziedzinie. W Departamencie Gospodar= 
ki Mieszkaniowej, dokąd wpływa po- 
nad 70 proc. skarg, były one np. w cią> 
gu ostatnich dwu lat kilkakrotnie oma- 
wiane w grupie partyjnej z udziałem 
bezpariyjnych. Doprowadziło to do po- 
prawy terminowego załatwiania skarg, 
do lepszego podziału zadań w tym za- 
kresie między pracownikami, do popra- 
wy merytorycznych decyzji. 

Ponieważ skargi są często wynikiem 


niepełnej znajomości przepisów przez 


terenowy aparat urzędniczy, bardzo 
ważne znaczenie ma przygotowanie 
przez poszczególne departamenty odpo- 


. wiednich wyjaśnień i interpretacji, któ- 


re służą potem w pracy organom tere- 
nowym. 


Uczestniczący w zebraniu tow. Zyg- 
munt Oleniak, kierownik Biura Listów 
i Inspekcji KC podkreślił, że skargi sta- 
nowią ważny element kontroli społecz- 
nej, dlatego wymagają pogłębionej ana- 
lizy, nie formalnej, nie tylko statystycz- 
nej. Należy badać przyczyny niezadowo- 
lenia łudności, szczerze mówić także o 
tym, czego nie jesteśmy jeszcze w sta- 
nie załatwić. Jednocześnie zwalczać su- 
biektywne trudności wynikające ze złej 
postawy i pracy funkcjonariuszy róż- 
nych pionów administracji. Podnieść 
trzeba również partyjną odpowiedzial- 
ność dyrcktorów departamentów za 
właściwe załatwianie skarg i wniosków 
obywateli. 


I sekretarz KZ tow. Władysław Kan- 


defer zapowiedział wszechstronne wy-| 


korzystanie wniosków z plenum KZ i 
przedstawienie ich kierownictwu resor= 
tu. L. W, 


Cel: umacnianie partii | 


- EUGENIUSZ WÓJCIK 
Przewodniczący WKKP w Kielcach RE 


K ielecka wojewódzka konferencja 
partyjna wysoko oceniła działalność 
WKKP w naszym województwie i jej 
wkład w doskonalenie jakości szeregów 
partyjnych. Za trwały dorobek, który 
chcemy nadal wzbogacać, uważamy 
równoczesne i coraz szersze działanie 
Komisji w dwu kierunkach: 


— kontroli realizacji uchwał partyj- 
nych, ze szczególnym zwróceniem uwa 
„gi na dziedziny ważne z punktu widze- 
nia wdrażania manewru społeczno-go- 
spodarczego; 


— stosowania i doskonalenia orzecz= 
nictwa wobec członków naruszających 
normy statutowe. 


W ubiegłym roku odnotowaliśmy zna- 
czny wzrost liczby spraw, które napły- 
nęły do WKKP. Było ich łącznie 735, w 
tym 439 informacji z organów kontroli 
i ścigania o postępowaniu wszczętym 
wobec członków partii, 179 listów, skarg 
i anonimów oraz 87 spraw, które mu- 
siały rozpatrzyć zespoły orzekające. 
Przeprowadziliśmy także w WKKP 125 
rozmów o charakterze profilaktycznym 
z towarzyszami pełniącymi kierownicze 
funkcje państwowe i gospodarcze. 


Trzeba powiędzieć, że WKKP ma o- 
becnie więcej spraw, aniżeli w dawnym 
ukladzie administracyjnym, mimo że 
województwo było wówczas dwukrot-= 
nie większe. Powstała bowiem sytuacja, 
w której nie ma barier pośrednich i sno- 
ro listów oraz informacji nadchodzi 
bczpośrednio do WKKP. Wzrost liczby 
spraw wynika również z tego iż nasza 
kontrola docicra szerzej i głębiej. 


Weźmy np. problem pociągania człon- 
kćw partii do odpowiedzialności za na- 
ruszanie prawa. W roku ubiegłym do- 
tyczyło to 0,5 proc. składu wojewódzkiej 
organizacji. Trudno określić, jak to się 
ma w zestawieniu z latami ubiegłymi, 
kiedy w wypadku wejścia członka par- 
tii w kolizję z przepisami prawa organy 
administracyjne i ścigania zawiadamia- 
ły o tym instancje partyjne stopnia pod- 
stawowego. Badania stanu orzecznictwa 
w organizacjach partyjnych, jakie wie- 
lokrotnie prowadziła WKKP, wykazy= 
wały, że często brak było jakichkolwiek 
śladów tego rodzaju informacji, a 
równocześnie stwierdzaliśmy liczne wy> 
padki braku partyjnego ustosunkowa- 
nia się do ludzi pociągniętych do odpo- 
wiedzialności prawnej. Dlatego też — 
począwszy od roku ubiegłego — wpro- 
wadziliśmy zasadę, zgodnie z którą od-= 
powiednie organy państwowe i admi- 
nistracyjne zawiadamiają WIEKP o każ- 
dym wypadku wszczecia sprawy prze- 
ciwko członkowi partii. Pozwala to nam 
orientować się w rozmiarach ziawiska, 
kierować sprawv do roznatrzenia przez 
właściwe organizacje partvine, etzek- 
wować zającie przez nie stanowiska i 


sprawować nadzór nad prawidłowością 
orzeczeń. Ma to istotne znaczenie z pun- 


_ktu widzenia troski o zachowanie czy 


stości szeregów partyjnych. 


W ubiegłym roku musieliśmy w 


WKKP podejmować sankcje partyjne 
w stosunku do kilkudziesięciu osób pia- 
stujących stanowiska kierownicze. Choć 
w stosunku do liczby kadr objętych 
nomenklaturą instancji stanowi to od- 
setek niewielki, nasuwa jednak wnio- 
sek © potrzebie doskonalenia polityki 
kadrowej. Chodzi o pełniejszą znajo- 
mość ludzi w momencie podejmowania 
decyzji o awansach, a potem — syste- 


matyczną kontrolę ich działalności. Ist- ' 


nieje też wyraźna potrzebą stosowania 
wysokich wymagań ideowo-moralnych 
wobec osób sprawujących stanowiska 
kierownicze. 


Mimo ciągłej dążności do tego, aby 
w przypadku negatywnej postawy 
członka partii stanowisko w jego spra- 
wie zajmowała macierzysta organizacja, 
nie możemy powiedzieć, że tak się zaw- 
sze dzieje i że decyzje organizacji są 
zawsze słuszne. Niestety, sumując na- 
szą działalność w 1977 r., musieliśmy 
stwierdzić minimalny zasięg posługi- 
wania się przez POP karami partyjny 
mi jako środkiem wychowawczego od- 
działywania, a zbyt szerokie i nie zaw= 
sze uzasadnione posługiwanie się meto- 
dą skreśleń. Obecnie w województwie 
kary ma 0.7 proc. członków partii. Jest 
to w sumie niedużo. Z obliczeń, które 
przeprowadziliśmy, wynika natomiast, 
iż KKP wydaliły z partii 42 proc, ogó- 
łu wydalonych, a jeśli chodzi o tzw. 
kary porządkowe, to procent ten jest 
jeszcze wyższy. Widzimy zatem koniecz- 
ność nasilenia pracy z kierownictwami 
organizacji i uczenia ich umiejętności 
wszechstronnego posługiwania się prze- 
widzianymi Statutem karami jako jed- 
nym ze środków wychowywania człon= 
ków partii. * 

Problemem, na który ostatnio zwra- 
camy dużo uwagi, jest walka z przypad- 
kami nierzetelności w spratwozdatwczo- 
ści gospodarczej. Chodzi o wpisywanie 
do sprawozdań zadań faktycznie nie 
wykonanych lub wykonanych częścio- 
wo, aby w ten sposób uzyskać premie. 
Wyciągamy wobec winnych jak najda- 
lej idące konsekwencje partyjne, mając 
na uwadze szczególną szkodliwość tego 
rodzaju praktyk. Uważamy jednak, iż 
nadrzędne jednostki gospodarcze po- 


„winny bardziej stanowczo reagować na 


takie fakty. 


Mamy obecnie w województwie 40 
komisji kontroli partyjnej przy instan- 
ciach stopnia podstawowego. grupuią- 
cych 315 towarzyszy. Poświęciliśmy wie- 
le czasu i uwagi szkoleniu przewodniczą- 
cych komisji, bierzemy udział w posie- 


dzeniach komisji gminnych i rozpa- 
trywaniu przez nie trudniejszych spraw, 
a na posiedzeniu Prezydium WKKP wy- 
słuchujemy informacji o ich pracy. 
Różny jest stopień aktywności komisji 
gminnych. Podstawową przesłanką dob- 
rej pracy jest dobór odpowiednich lu- 
dzi. W związku z tym wyłoniła się po- 
trzeba dokonania pewnych zmian 
personalnych w składzie komisji, co zo- 
stało uczynione w toku gminnych kon= 
ferencji partyjnych. Przewodniczący 
komisji gminnych zostali wszędzie wy- 
brani do egzekutyw KG. 


Dziś można powiedzieć, że inicjaty- 
wa utworzenia komisji gminnych oka- 
zała się słuszna. Rozwijają one pożyte- 
czną działalność, podejmując różnorod- 
ną pracę kontrolną ułatwiającą instan= 
cjom grm.innym krytyczne spojrzenie na 
wiele zjawisk, podejmują środki akty- 
wizujące podstawowe organizacje, po- 
magają im w zakresie orzecznictwa 
partyjnego. 


Łącznie komisje terenowe rozpatrzyły 
u nas w ubiegłym roku 539 spraw, z 
tego 122 sprawy nowo utworzone komisje 
gminne. Komisje terenowe zbadały też 
184 skargi oraz przeprowadziły prawie 
800 rozmów profilaktycznych z członka- 
mi i kandydatami, w tym 347 z towa- 
rzyszami pełniącymi kierownicze stano- 
wiska. Jest to spory wkład w działal- 
ność wychowawczą i kształtowanie pra- 
widłowych postaw kadr. 


Plany pracy WKKP w naszym woje- 
wództwie na bieżący rok przewidują 
kontrolę rozwijania przez zakłady pro- 
dukcji rynkowej, funkcjonowania han- 
dlu, budownictwa mieszkaniowego 1 
różnych problemów z dziedziny kom- 
pleksu żywnościowego. £ 


Bardzo dokładnie chcemy sprawdzić 
metody pracy z kandydatami I młody- 
mi członkami partii W ubiegłym ro- 
ku do kieleckiej organizacji PZPR 
wstąpiło 5619 towarzyszy. Przy wielu 
organizacjach funkcjonują grupy partyj- 
nego aktywu, zrzeszające łącznie około 
15 tys. osób. Tendencja dynamicznego 
rozwoju partii istnieje nadal, co powo- 
duje potrzebę podniesienia na znacz- 
nie wyższy poziom pracy ideowo-wy- 
chowawczej z nowo wstępującymi do 
parti. W miarę naszych możliwości 
chcemy się do tego przyczyniać i przez 
prowadzenie kontroli wpajać przekona- 
nie, że pracować z kandydatami ma ca- 
ła organizacja, a nie tylko rekomendu- 
jący ich towarzysze. 


Czujemy się również zobowiązani do 
energiczniejszej walki z przejawami al- 
koholizmu. Rozmiary zjawiska są nie- 
kiedy niepokojące wraz ze wszystkimi 
negatywnymi skutkami. Niezbędny jest 
klimat bezwzględnej walki z tym groź- 
nym schorzeniem społecznym i zwal- 
czanie, zwłaszcza wśród kadry kierow- 
niczej, tolerancyjnego i liberalnego sto- 
sunku do przypadków pijaństwa i wy- 
nikającej z niego absencji .w pracy. 
Znajdujemy w tej walce poparcie więk- 
szości ludzi prucy, którzy domagają się 
bardziej radykalnego stanowiska wobec 
wszystkich ujemnych zjawisk spo- 
łecznych. 
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"NOWI SEKRETARZE 
KOMITETÓW WOJEWÓDZKICH PZPR 


Chełm 


MARIAN CIESLAK, ur. 18.XILISS1 r. w 
Olbięcinie, woj. lubelskie. 


Pochodzenie społecane chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. rolnik. Członek par= 
Ui od 1952 r. 1951—1962 r. nauczyciel szkoły 
podstawowej w Wyżnicy. 1952—1955 r. służe 
ba wojskowa, 1955—1956 r. słuchacz kuniu 
hydroiogiczno-meteorologicznego w Warsza- 
wie. 1355—1953 r. kierownik sekcji admini= 
stracyjno-gospodarczej WSK w Świdniku. 
1958—1973 r. instruktor, st. instruxktor KW 
PZPR w Lublinie. 1973—1975 r. 1 sexretarz 
KP PZPR we Włodawie. 1975—1978 r. kierow- 
nik Wydz. Rolnego i Gospodarki Żywnościo- 
wej KW PZPR w Chehnie. 


W lutym 1978 r. wybrany sekretarzem KW 
PZPR w Chełmie. 


Kaltsz 


ZBIGNIEW BIENIEK, ur. 4.IIT.1937 r. w 
Kępnie, woj. kal:skie. 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe, socjolog. Członek pzrtil 
od 1509 r. 1955 r. Słuchacz Oficerskiej Szko- 
łv UEW 1955—1900 r. nauczycieł szkoły pode 
stawowej w Siemianowicach, 1960—1964 r. ko= 
mesdant Hufca ZIIP w Kępnie 19C4—1967 r, 
instruktor, kierown.k POPP w Kępnie. 196— 
—1972 r. scitretarz KP PZPR w Kępnie. 19;2— 
—1974 r. sSiuchacz WSNS. 1974—19;5 r. I se- 
kretarz KP PZPR w Kebpnie. 19:5—-1978 r. 
kierownik Wyvdz. Pracy Ideowo-Wychowaw= 
czej KW PZPR w Kaliszu. 


W lutym 1978 r. wybrany sekretarzem KW 
PZPR w Kaliszu. 


Ostrołęka 


JERZY JAN KARCZMARSKI, ur. 22.111.196 
r. w Wiidflecken (Niemcy) 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy. 
kształcenie wyższe, inż. elektryk. Członck 
partii od 1966 r. 1967—1969 r. kontroler apa- 
ratury w Mazowieckich Zakładach Raf ne- 
rvinvch i Petrochemicznych w Plocku. 15093— 
-1972 r. St. inspektor nadzoru w E:cztrowni 
„B'”" w Ostrołęce. 1972—1975 r. sekretarz KP 
PZPR w Ostrołęce. 1975 r. kierownik Wydz. 


«a 


NOWI 


PIERWSI 


Ekonomicznego KW PZPR w Ostrołęce. 
1975—1978 r. I sekretarz KM PZPR w Ostro- 
łęce. 


W marcu 1978 r. wybrany sekretarzem KW 
PZPR w Ostrołęce. 


Piotrków Trybunalski 


WŁODZIMIERZ STEFAŃSKI, ur. 16.VII.19338 
r. w Piotrkowie, 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, mgr administracji. Czło- 
nek partii ed 1960 r. 1956—1957 r. referent w 
18G „Hortensia” w Piotrkowie. 1057—1958 r. 
reforent w FMG „Pioma* w Piotrkowie. 
1950—1959 r. student Studium Nauczycie:skie- 
go w Piotrkowie. 1930—1933 r. nauczyciel, 
kierownik szkoły podstawowej w Wol Krzye 
sztoporskiej. 1963—1970 r. inspcktor. kicrow= 
nik wvdz. PPRN w P.o'rkowie. 1970—19712 Pr. 
sekretarz PPRN w Piotrkowie. 1972—1973 r. 
przewodniczący PPRN w Piotrkowie. 1973— 
—1975 r. naczelnik powiatu w Plotrkowie. 
1975—1978 r. wicewojewoda piotrkowski. 


w lutym 1978 r. wybrany sekretarzem KW 
PZPR w Piotrkowie Trybunalskim. 


Skierniewice 
 OOZREPEY ZZ ZE Z Z CK OOP RÓKZZWEZZ CE 


TERESA GARLIŃNSKA, Ur. 1.11.1940 7. w 
Gosławicach, woj. piotrkowskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy 
kształcenie wyższe, mgr administracji. Czło- 
nex partii od 1261 r. 1939 nauczycie!ka szkoły 
podstawowej w Stolwiecku Micjskim. 1960— 
—1951 r. st. referent w PHAP „Gallux* w 
Szczecinie. 1961—1962 r. pracownik Komitetu 
Powiatowego PZPR w Radomsku. 1962—1965 
r. st. referent ds. osobowych w powiato- 
wej przychodni obwodowcj w Radomsku. 
1955—1972 r. wicceprzewodniczaca ZW ZMS w 
Łodzi. 19732—1975 r. st. instruktor KW PZPR 
w Łodzi. 1975—1977 r. zastępca kierownika 
Wydz. Pracy Ideowo-Wychowawczej KW 
PZPR w Skierniewiczch. 1977—1978 r. kierow= 
nik Wydz. Pracy Idecowo-Wychowawczej 
KW PZPR w Skierniewicach. | 

W lutym 1978 r. wybrana sekretarzem KW 
PZPR w Skierniewicach. 


_ 


SEKRETARZE 


KOMITETÓW DZIELNICOWYCH PZPR 


Woj. krakowskie miejskie 


Kraków - Podgórze 


ZDZISŁAW POSPIESZYŃSKI, ur, 25.I1.1926 
E. W Łodzi. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy». 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członck par= 
tii od 1943 r. 1946—1947 r. pracownik umys.0= 
wy w Spółdzielni „Praca” w Krakowie. 1010— 
—1049 r. pracownie unysigewv w Central 
Przemysłu Papienniczego w Krakowie. 1919 
—19:0 r. kierown.k hurtowni w Ccntrali 
Przemysłu Papierniczego w Nowym Saczu. 
1950—19354 r kierownik hurtowni w Central 
Przomyslu Pap.erniczzono w Tarzowie. 1554— 
—1955 r. słuchacz Międzywojewódzkiej Szko- 
ły Partyjnej w Katowicach. 1955—1959 r. ine 
struktor KW PZPR w Krakowie. 1959--1058 
r. sekretarz KP PZPR w Krakowie. 1960— 
—1967 r. zastępca dyrestora ds. exornom.cz= 
nych Krakowskich Zakładów Zabawkarskich 
w Krakowie. 1967—1944 r. dyrextor Fabryk.4 
Elementów Wyposażenia Budown'ctwa w 
Krakowie. 1974—-1977 r. dyrektor Zakladów 
Przemysłu Odzieżowego „Vistula? w Kra 
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Kkowie. 1977—1978 r. sekretarz KD PZPIR Kra 
ków — Podgórze. 


W lutym 1973 r. wybrany I sekretarzem 
KD PZPR Kraxów — Podgórze. 


Kraków — Śródmieście 


= 


ADAM KAWALEC, ur. 26.IX. 13931 r. w 
Szczurowej, woj. tarnowskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par= 
tii od 1932 r. 1051—1004 r. reiereni, pianista 
w zZat:ładach Mechanicznych w Tzrnow:ie, 
1951—1955 r. kierownik Wydz. Propakandy 
KM PZPR w Tarnowie. 1930—1009 T. instruk= 
tor KW PZPR w Krakowie. 1956—1957 r Se. 
kretarz KM PZPR w Tarnowie. 1957—1958 r. 
sekretarz KP PZPR w Zarnowie. 1953—1061 
r. stuchacz WSNS. 1951—1905 r. sekrctarz KP 
PZPR w Oświec.miu. 1965—1970 r. l sekre- 
tarz KP PZPR w Żywcu. 1970—1972 r. kierow- 
nik VWOPP w kKrakow.e. 1372—1913 r. l sek- 
rctarz KD PZPR Kraków — Podgórze. 

w rutvm 1978 r. wybrany I sekretarzem KD 
PŁPR Kraków — Śródmieście. 


- jp ma fe RE EŃ ŁO WE AL Thu " „tee i Ja HL « "*, 


ż FE= López Ę pa A 
ky” p NORA 
Ę to > 


ko cisi «ś „JK 


a „3 ń - R D 
OESIE: > Sm * 
*L, 


PON . e 3 WęTSJE 
ka. abs a 6 i. ami pam „anni. m M mn TE a * 


PARTIA W DZIAŁANIU 


„GŁOSIE HUTNIKA"” nr 5/78 

(gazeta Huty im. Bolesława Bie- 
ruta w Częstochowie) ukazał się obszer= 
ny artykuł pt. „Debata o źródłach efek- 
tów”, informujący © zebraniach we 
wszystkich oddziałach 1 podstawowych 
organizacjach partyjnych. 


„W pierwszej chwili wydawać by się 
mogło, że wszędzie mówiono o tym sa- 
mrm, a mianowicie — jak w warune 
kach wydziału realizować postanowie- 
nia II Krajowej Konferencji PZPR. Py- 
tanie „jak” przerodziło się w wezwanie 
do debaty: czy można lepiej gospodaro- 
wać? Z wielu przedsięwzięć, których ce- 
lem jest wvższa gospodarność, dwa są 
najważniejsze a mianowicie: obniżka 
kosztów produkcji i lepsze wykorzysta- 
nie czasu pracy. 


„Ponieważ zakładamy ciągły wzrost pro- 
dukcji — mówił jeden z brygadzistów Zz wYy- 
działu koksowni — wygospodarowywanie 0% 
szczędności na każdej nowo wytworzonej 
jednostce pozwala zwielokrotnić efekt naszej 
pracy. Zrobimy więc mniejszym kosztem, £ 
zaoszczedzonych zaś materiałów możemy 
wvyprortukować feszcze więcej”. „Na nie się 
zdałe skracanie czasu remontów — mówi u- 
czestnik zebrania POP wydziału giówns= 
go mechznita — skoro wskutek n:ctviaście 
wcj, nefochowej, a czasem wręcz dcwactae 
torskiej obsługi urządzeń, są one unierucha- 
mianre ponownie przed upiytrecm kampanii 
m'ef>vremontowych. przewidzianych w 
przepisach 1 uwzględnionych w planach” 


W svtuacji, kiedy o wielkości planów 
dyktują w pierwszej kolejności potrze- 
bv gospodarki narodowej w zakresie 
wyrobów hutniczych, maksymalne wy- 
korzystanie czasu pracy urasta do pro- 
blemu niezmiernej wasi. Nie można się 
więc w żadnym wypadku godzić z je- 
fo marnotrawstwem, wpływającym na 
wzost kosztów społecznych działalności 
prodikcyjnej. 

Jak informuje, „ŻYCIE BLACHOW- 
NI” nr 2/78 (gazeta Zakładów Chemicz- 
nych „Blachownia”) plenum KZ PZPR 
dokonało oceny polityki kadrowej. 

„Przez dwa lata nazhbieraliśmy wiele par- 
tyjnych doświadczeń, które obecnie może- 
my wyxorzystać. Decyzje kadrowe nie na- 
leża do spraw latwych, jest to proces bardzo 
skomplikowany, zależny od czynn.ków obiek- 
tywnych i subiektywnych. Dlatego też nA. 
leży oceny dokonywać niezwykle rzetelnie. 
Jak stwierdzono na plenarnym pos;.edzen.u, 
orenn':zacia partyjna t administracja przed= 
<ietinrctva przyczyniły się do nt:ształtowa. 
nia właściwej poltyki kadrowej w zakła- 
dach o czym Świadczy m.in. pelna realiza- 


cia plarócy enoleczno-ekonomicznych w Ila- 
tach 15976 i 1377. 


W celu. daxonania właściwej oceny 
kadr opracowano szczegółowe karty o- 
con. Oceny będą dokonywać sekreta- 
rze POP OOP i kierownicy jednostex or- 
ganizacyjnych. W przypadku osób, zaj- 
mujących stanowiska kierownicze oce- 
na zostanie przekonsultowana przez po- 
wołany w tym celu zespół, a później 
przedstawiona egzekutywie RZ. 

LEKTOR 


r) 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


Członek KC PZPR 
Dyrektor Instytutu Filozofii i Socjologii PAN 


4 apoczątkowany przez Wielką Rewolucję Październikową 
w Rosji historyczny proces przechodzenia od formacji 
kapitalistvcznej do formacji komunistycznej stanowi naj- 
donioślejszy przełom w dotychczasowych dziejach ludzkości, 
Nie może on być porównywany z jakimkolwiek dotychczaso- 
wym przełomem historycznym, w tym także z rewolucyjny= 
mi przeobrażeniami związanymi z przejściem od feudalizmu 
do kapitalizmu. Przeobrażenia te związane były bowiem ze 
zmianą jednej formy prywatnej własności środków produk- 
cji na drugą, jednej formy wyzysku człowieka przez człowie- 
ka na drugą. Dlatego ekonomiczne podstawy kapitalizmu 
mogły ukształtować się żywiołowo już w ramach dawnego, 
feudalnego społeczeństwa, a rewolucyjne przeobrażenia po- 
legały głównie na dostosowaniu nadbudowy politycznej do 
potrzeb rozwijających się form gospodarki kapitalistycznej, 
zapewnieniu burżuazji panowania politycznego. 

Natomiast rewolucja socjalistyczna skierowana jest przeciw 
społeczno-ekonomicznej podstawie wszelkiego wyzysku 
i wszelkiej nierówności społecznej, jaką jest prywatna 
własność środków produkcji. Na swych sztandarach wypi- 
sała zniesienie niesprawiedliwości i klas społecznych. Dlate- 
go socjalistyczne stosunki produkcji nie mogą rozwijać się 
żywiołowo w łonie dawnego ustroju, lecz muszą być wprowa- 
dzone przez rewolucyjną władzę klasy robotniczej. Bedąc 
zasadniczym wyłomem w dotychczasowych formach życia 
społecznego, frontalnym atakiem na tak zwany naturalny 


porządek rzeczy, rewolucja socjalistyczna prowadziła do za= 


sadniczej zmiany celów gospodarowania i preferencji społecz- 
nych. Odtąd niegromadzenie zysków, jak w społeczeństwie 
mieszczańskim, niebogacenie się nielicznych kosztem więk- 
szości, lecz zaspokojenie materialnych i duchowych potrzeb 
wszystkich ludzi, wszechstronny i harmonijmy rozwój ich 
osobowości staje się celem wszelkich zabiegów ekonomicz- 
nych. Odtąd nieutrzymywanie „naturalnych” nierówności 
społecznych, panowanie „elity”, lecz likwidacja klas, zapew- 
nienie ludz.om pracy dostępu do oświaty, kultury, zarządzania 
życiem publicznym, przekształcenie bezpośrednich producen- 
tów w świadomy podmiot życia gospodarczego staje się celem 
polityki społecznej. . 

Przebieg procesów przechodzenia od kapitalizmu do socja- 
lizmu, ma rzecz jasna, w każdym kraju, w tym także w Pol- 
sce, pewne specyficzne właściwości wynikające z ukła- 
du sił klasowych, tradycji historycznych, osobliwości jego 
kułtury i świadomości narodowej. Te specyficzne właściwości 
znajdują swój wyraz w formach walki o władzę klasy robot= 
niczej, w tempie niektórych przeobrażeń społecznych w swoij= 
stych formach organizacji instytucji państwowych, metodach 
rozwiązywania sprzeczności społecznych i ideologicznych. 


Jednakże nasze polskie doświadczenia, jak też doświadcze- 
nia innych bratnich partii krajów socjalistycznych w całej 
pełni potwierdzają leninowską tezę, że „wszystkie narody 
dojdą do socjalizmu, jest te nieuniknione, ale dojdą wszy- 
stkie niezupełnie jednakowo, każdy wniesie coś swoistego de 
tej czy innej formy demokracji, do tej czy innej odmiany dyk- 
tatury proletariatu, do tego czy innego tempa przeobrażeń 
socjalistycznych różnych dziedzin życia społecznego”!). 


Prawidłowe rozumienie dialektyki ogólnych i specyficz= 
nych właściwości przechodzenia od kapitalizmu do socjaliz= 
mu w każdym kraju stanowi 


WARUNEK POWODZENIA REWOLUCJE 


Zrozumienie swoistych właściwości konkretnej sytuacji na- 
rodowej jest nieodzowne dla pozyskania dla rewolucji jak 
najszerszych mas, wyzwolenia ich inicjatywy i aktywności. 
Jednakże przeciwstawienie tego, co specyficzne, uniwersal- 
nemu prowadzi do woluntaryzmu, partykularyzmu czy wręcz 
nacjonalizmu, odbija się ujemnie na przebiegu walki rewo- 
lucyjnej i budownictwa socjalizmu. Zasadniczy kierunek pro- 
cesu rewolucyjnego wyznaczają jego cechy wspólne, uniwer- 
sałne, których pierwszym wcicienicm była Wielka Rewolu- 
cja Pażdziernikowa i bogate doświadczenie Związku Radziec- 
kiego w budowie socjalizmu. Nieodzowność uwzględniania 
tych uniwersalnych prawidłowości w konkretnych warun- 
kach wszystkich krajów przystępujących do walki o władze 
klasy robotniczej i budowy socjalizmu ma swoje obiektyw- 
ne uwarunkowanła, wynika bowiem z obiektywnej logiki pro- 
cesu dziejowego. Dlatego też, jak pisał tow. Edward Gierek 
„Od 1917 roku światowy ruch komunistyczny rozwija się pod 
przemożnym wpływem dziedzictwa Wielkicgo Października 
i pionierskich doświadczeń budownictwa socjalistycznego w 
ZSRR. Ogromne doświadczenie zebrane od tego czasu przez 
KPZR potwierdziło i rozwinęło ieninowskie uniwersalne pra- 
widłowości budownictwa socjalistycznego. Stanowiło one 
i nadal stanowi bezcenne źródło inspiracji dla całego świa- 
towego ruchu komunistycznego i robotniczego ”?). 


Jakie są to prawidłowości? Nie sposób je wszystkie scha- 
rakteryzować wszechstronnie w tym artykule. Ograniczę się 
do wymienienia najdonioślejszych. 


Pierwszą z nich jest przejęcie władzy politycznej przez kla- 
sę robotniczą i ustanowienie dyktatury proletariatu. Aby bo- 
wiem zastąpić kapitalistyczne formy stosunków produkcji so- 


'ejalistycznymi, aby zrealizować cele społeczne i kulturalne ru- 


z 


cha robotniczego, jem stworzenie nieodzownych po 
temu warunków społeczno-politycznych: 

© przejęcie władzy politycznej przez klasę robotniczą kie- 
rowaną przez partię klasy robotniczej, zburzenie starego apa- 
ratu państwowego i ustanowienie dyktatury proletariatu: 

© zacieśnienie współpracy klasy robotniczej z nieproleta- 
riackimi masami pracującymi, a zwłaszcza z pracującym 
chłopstwem. Stworzenie politycznych przesłanek trwałego so- 
juszu robotniczo-chłopskiego. Związanie z socjalizmem postę- 
powej części „starej inteligencji” i szybkie wykształcenie no- 
wej, ludowej inteligeneji spośród mas pracujących; 

© zbudowanie nowego aparatu państwowego i przygoto- 
wanie dlań odpowiednich kadr, stała troska o zwiększenie 
etektywności działania socjalistycznego aparatu państwowe- 
go i umacnianie jego więzi z masami pracującymi. 


Przejęcie władzy przez klasę robotniczą, klasę ze względu 
na swe obiektywne położenie społeczne, zainteresowaną w 
likwidacji wszelkiego wyzysku i zniesieniu klas, jest nie- 
odzowne, aby przezwyciężać opór klas posiadających, doko- 
nać zasadniczych zmian w systemie własności, w strukturze 
społecznej oraz stworżyć w drodze uprzemysłowienia mate- 
rialno-techniczną bazę socjalizmu, aby przeciągnąć na stro- 
nę klasy robotniczej chłopstwo pracujące | dokonać socjali- 
stycznej przebudowy wsi. 


Te właśnie zadania po raz pierwszy zostały zrealizowane 
w Rosji, pod kierownictwem partii bolszewików, ożywio- 
nej i inspirowanej myślą Lenina. 


Niektórzy autorzy (nie tylko z kręgów przeciwników ko- | 


munizmu, zaciekłych wrogów klasy robotniczej) podnoszą 
kwestię, czy koszty nie były zbyt wielkie, czy rzeczywiście 
niezbędne były tak drastyczne środki walki rewolucyjnej, ja- 
kie zastosowano w latach umacniania władzy radzieckiej, 
a nawet kwestionują nieodzowność dyktatury proletariatu 
w okresie przejściowym od kapitalizmu do socjalizmu. Była 
ona jednak niezbędna właśnie po to, by dokonać wyłomu 
w systemie imperialistycznym, by zlikwidować polityczne 
i społeczno-ekonomiczne podstawy panowania klas wyzy- 
skiwaczy, przeciwstawiać się skutecznie kontrrewolucji, za- 
granicznej interwencji oraz zapewnić warunki budowy so- 


ejalizmu. 
PO PAZDZIERNIKOWYM PRZEŁOMIE 


dzieki historycznym osiągnięciom, potędze i pomocy ZSRR 
oraz zmianie w układzie sił klasowych w świecie, walka o so- 
ejalizm jest dziś z pewnością łatwiejsza. Nowe, wstępują- 
ce na drogę socjalistyczną kraje nie znajdują się dziś w tak 
trudnej sytuacji, jak wówczas, gdy socjalizm należało budo- 
wać w jednym, otoczonym przez wrogie państwa kraju. Jed- 
pakże doświadczenie radzieckie w tym sensie jest uniwersal- 
ne, że nie można budować socjalizmu bez przejęcia władzy 
politycznej przez klasę robotniczą i wykorzystania tej wła- 
dzy do złamania oporu klas wyzyskujących oraz dokonania 
zasadniczych przemian w strukturze społeczno-ekonomicznej. 


We współczesnej literaturze poświęconej problemom rewo- 
łucji socjalistycznej porusza się często problem „pokojowej 
drogi” do socjalizmu. Marksizm-leninizm nigdy nie wyklu- 
cza takiej możliwości. Podkreślamy tylko dwa momenty: 

M na gruncie marksizmu-leninizmu pokojowe przejęcie 
władzy przez proletariat nie może być niczym inny m, 
Jak właśnie przejęciem władzy i wykorzystaniem jej do za- 
sadniczej przebudowy stosunków produkcji i stanowi swoistą 
formę rewolucji socjalistycznej, nie zaś ewolucyjne 
„przerastanie kapitalizmu” w socjalizm; | 

| dotychczasowe doświadczenie walki rewolucyjnej poka- 
zuje (a świadczą o tym niedawne wydarzenia w Chile), że 
klasy posiadające, jeśli tylko są w stanie, nie rezygnują 
nigdy z „niepokojowych” środków walki o zablokowanie 
gruntowniejszych przemian socjalistycznych lub odzyskanie 
władzy. Dlatego proletariat powinien, jak tego uczył W. 
Lenin, umieć opanować wszelkie formy walki pokojowej 
i zbrojnej, taktykę walki parlamentarnej i taktykę walki ma- 


sowej pozapariamentarnej €£powszechny strajk, mobiliza- 
eję ludzi pracy dla zbiorowej manifestacji, a w razie potrze- 


. by przekazanie im broni). Każda rewolucja, podkreślał Le- 


min, musi umieć „nie tylko zwyciężać”, lecz także się „bro- 
mić przed kontrrewolucją”. 


Dv'ugą uniwersalną prawidłowością budownictwa socjali- 
stycznego jest 


ROZWÓJ DEMOKRACJI SOCJALISTYCZNEJ 


wyrażający się w stałym przyciąganiu do zarządzania życiem 
publicznym szerokich kręgów ludzi pracy. Rozwój socjalisty- 
cznego państwa pozostającego na służbie ludzi pracy i wy- 


 pełniającego w sposób coraz doskonalszy nie tylko istotne 


funkcje polityczne, lecz także społeczno-organizatorskie, go- 
spodarcze, kulturalno-oświatowe i wychowawcze. Państwa 
opartego na zasadach centralizmu demokratycznego, który 
łączy jednolite kierownictwo z inicjatywą i twórczą aktyw- 
nością w terenie, z odpowiedzialnością każdego organu pań- 
stwcwego i każdej osoby urzędowej za powierzoną sprawę. 
Tego rodzaju rozwiązanie zapewnia z jednej strony szeroki 
udział ludzi pracy w rozstrzyganiu spraw państwowych, 
z drugiej zaś sprawne działanie państwa w realizacji inte- 
resów obywateli. 


Stałą też troską władz państwowych krajów socjalistycz- 
nych jest doskonalenie i umacnianie form przedstawicielskiej 
i bezpośredniej demokracji, zwiększanie możliwości faktycz- 
nego uczestnictwa szerokich kręgów ludzi pracy w rozstrzy- 
ganiu spraw dotyczących różnych dziedzin życia społeczne- 
go. Potwierdza to w pełni również nasze doświadczenie, prak- 
tyka naszego kraju. 


Istotną tendencją demokracji socjalistycznej jest wzrasta- 
jąca aktywność społeczno-polityczna ludzi pracy, stały wzrost 
liczby osób uczestniczących w przygotowaniu*i podejmowa- 
niu decyzji rad różnego szczebla, w zarządzaniu życiem pub- 
licznym. 


Warunkiem kompetentnego i efektywnego uczestnictwa lu- 
dzi pracy w zarządzaniu życiem gospodarczym i sprawami 
publicznymi jest wzrost ich wiedzy fachowej i społeczno-po- 
litycznej, znajomość mechanizmów rządzących życiem gospo- 
darczym, przepisów prawnych itp. Dlatego tak wielką wasę 
przywiązuje się do podnoszenia kwalifikacji obywateli 
i upowszechnienia wiedzy politycznej. 


Głęboki demokratyzm socjalistycznego ustroju politycznego 
wyraża się — po wtóre — także i w tym, że jest to pań- 
stwo, którego bazę społeczną stanowi niewzruszony sojusz 
robotników, chłopów i inteligencji, państwo, które za swój 
cel nie stawia sobie utrwalenia istniejących nierówności spo- 
łecznych i podziałów klasowych, lecz przeciwnie przyczynia 
się do umacniania jedności socjalnej społeczeństwa, do za- 
cierania różnie klasowych, istotnych różnie między miastem 
a wsią, między pracą umysłową a fizyczną. 


Głęboki demokratyzm państwa socjalistycznego związany 
jest wreszcie z zapewnieniem obywatelom szerokiego zespołu 
praw i swobód obywatelskich. Wiążą się one nie tylko z za- 
pewnieniem obywatelom dostępu do zarządzania życiem pub- 
licznym, ochroną ich życia osobistego, tajemnicą korespon- 
dencji i rozmów telefonicznych, swobodą zrzeszania się itp. 
lecz także z zapewnieniem pracy, dostępem do oświaty i kul- 
tury, bezpieczeństwem socjalnym, poprawą warunków życio- 
wych, racjonalnym wykorzystaniem czasu wolnego, ochro- 
ną zdrowia, zapewnieniem możliwości rozwoju twórczego, 
ochroną środowiska naturalnego, rozwojem życia rodzinnego 
itp. (Dokończenie w następnym numerze). 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


1) W. Lenin, Dzieła, t. 23, Warszawa 1951, s. 67. 
2) E. Gierek, Nowy etap procesu rewolucyjnego. „Nowe 
Drogi”, nr 1l z 1977 r. 
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Wymierność efektów 


pracy wychowawczej 


ALICJA BILSKA 
Sekretarz Zarządu Głównego 
ZZPGKiT 


Doskonalenie organizacji i planowa- 
nia pracy w przedsiębiorstwie dotyczy 
w równym stopniu działania społeczno- 
-politycznego. Chodzi w tym wypadku 
o silniejsze powiązanie pracy wycho- 
wawczej z jej gospodarczym i społecz- 
nym podłożem — z zadaniami ekonomi- 
cznymi zakładu oraz strukturą i potrze- 
„bami załogi; chodzi o nadążenie we 
wdrażaniu programów wychowawczych 
za procesami doskonalenia organizacji 
i kierowania przedsiębiorstwem, 


Zadania te trafiły na przygotowany 
grunt w przedsiębiorstwach resortu ad- 
ministracji, gospodarki komunalnej i 
ochrony środowiska. Bezsporny wpływ 


na to miała realizacja wytycznych Se-_. 


kretariatu KC PZPR, oparta na rów- 
noległym i ściśle powiązanym działaniu 
jednostek administracji gospodarczej | 
ogniw związkowych na wszystkich 
szczeblach struktury i zarządzania, 


W wyniku tych działań przyjęto za- 
sadę traktowania zadań wychowaw- 
czych jako integralnej części planów 
społeczno-gospodarczych przyjętych na 
KSR. 

Program ideowo-wychowawczy obli- 
czony jest na co najmniej 5 lat. Nato- 
miast zadania wychowawcze określone 
są w rocznych planach wszystkich or= 
ganizacji zakładowych. Plany te two- 
rzą zbiorczy, ogólnozakładowy plan ro- 
czny, którego realizację koordynuje or- 
ganizacja partyjna. 

Wypracowanie konkretnych  progra- 
mów wychowawczych stwarza często 
trudności aktywowi zakładowemu. Pra- 
cę ideowo-wychowawczą określa się ja- 
ko niewymierną. Dlatego nierzadko sła- 
bą stroną zakładowych programów wy* 
chowawczych jest ogólnikowość, hasło- 


Związku Zawodowym Pracowników Gospodarki Komunalnej i Tereno- 

wej w założeniach pracy ideowo-wychowawczej po IX Pienum KC i M 
Krajowej Konferencji PZPR główną uwagę zwrócono na metody działania, 
Odnosi się to przede wszystkim do konkretyzacji zadań wychowawczych 
w planach społeczno-gospodarczych przedsiębiorstw i ich powiązania z zada- 
niami ekonomicznymi, zwiększenia wychowawczej roli samorządu robotniczego, 
szerszego wykorzystania wychowawczych czynników prawa pracy oraz sprawe 
niejszego wykorzystania informacji wewnątrzzakładowej. 


we określenie zadań. Utrudniona jest 
także kontrola wykonywania zadań. 
Kontrolować tu można ilość i jakość 
stosowanych metod i form pracy, towa- 
rzyszące im przedsięwzięcia organiza= 
cyjne, ale nie efekty działania odnoszą- 
ce się głównie do sfer świadomości i po- 
staw człowieka. 


Nasuwa się więc pytanie, jakie pra- 
widłowości powinny warunkować opra- 
cowanie planu wychowawczego? Odpo- 
wiedź sprowadza się do stwierdzenia: 
im trudniej wymierne są efekty stawia- 
nych zadań, tym konkretniej trzeba o- 
kreślać założenia organizacyjne oraz 
metody I formy pracy. 


Z trzech funkcji samorządu robotni- 
czego: stanowiącej, kontrolnej i wycho- 
wawczej — funkcja wychowawcza od- 
grywa szczególnie istotną rolę; spro- 
wadza się do kształtowania umiejętno- 
ści gospodarowania oraz rozwijania 
świadomości ekonomicznej i społecznej 
załóg. 


Na znaczenie wychowawczej roli sa- 
morządu robotniczego zwrócił uwagę I 
sekretarz KC PZPR Edward Gierek na 
II Krajowej Konferencji PZPR. Nasz 
Zarząd Główny dużą uwagę przywiązu- 
je do zwiększenia udziału szerokich ze- 
społów pracowniczych w przygotowa- 
niach KSR. Podkreślono, że ważnym 
elementem oddziaływania wychowaw- 
czego jest przygotowanie na KSR k- 
referatów komitetów zakładowych 
i rad zakładowych. Tylko takie formy 
reprezentowania stanowiska załóg speł- 
nić mogą rolę wychowawczą — utwier= 
dzać przekonanie oe przestrzeganiu za- 
sad demokracji. 


Zwrócono również uwagę na wystę- 
pującą w niektórych zakładach niedob- 


rą praktykę prowadzenia na KSR ogól- 
nej dyskusji, nie zawsze związanej z 
przedłożonymi do przedyskutowania 1 
zatwierdzenia wskaźnikami ekonomicze 
nymi. Koncentrowanie dyskusji wokół 
planów i ich realizacji ma bowiem pod- 
wójne aspekty wychowawcze; po pier- 
wsze — zwiększa udział członków KSR 
w kształtowaniu planów, a tym samym 
ugruntowuje świadomość współgospo- 
darzy; po drugie — wyrabia w aktywie 
umiejętność prawidłowego prowadzenia 
konferencji, obrad i innych posiedzeń 
oraz konstruktywnej dyskusji. 


Za jedno z podstawowych zadań wy- 
chowawczych w roku 1978 uznano 
zwiększenie oddziaływania wychowaw- 
czego nowego prawą pracy. Odnosi się 
to przede wszystkim do norm pracy, 
które organizują proces pracy i stymu- 
lują dyscyplinę pracy, norm chronią- 
cych pracownika oraz ściśle wychowaw- 
czych pobudzających ambicję zawodo- 
wą. Normy te wzajemnie się uzupełnia- 
ją. Ich siła wychowawcza polega na 
tym, że odnoszą się one do wszystkich 
pracowników, całych załóg. 


Z przeprowadzonych przez CRZZ w 
ub. r. badań nad wdrażaniem nowego 
Kodeksu Pracy wynika, że nie zawsze 
aktyw zakładowy potrafi wykorzysty- 


wać w praktyce czynniki wychowawcze ' 


nowego prawa pracy, do rzadkości na- 
leży również prowadzenie przez działy 
osobowe analizy stosowania tego pra- 
wa. 

Ww wyniku tego Zarząd Główny 
ZZPGKIiT podjął decyzję systematyczne- 
go prowadzenia wspólnie z jednostka- 
mid administracji gospodarczej kontro- 
li i ocen funkcjonowania nowego pra- 
wa pracy w określonych problemach i 
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wyznaczonych terminach. Obecnie ken- 
troluje się funkcjonowanie zakładowych 
regulaminów pracy. Wnioski z kontroli 
pozwolą na określenie konkretnych kie- 
runków wychowawczych. 


Siła oddziaływania wychowawczego 
zależy w dużym stopniu od konsekwen- 
cji działania, głównie od konsekwen- 
tnego przestrzegania norm prawnych. 
Nawet najlepszy plan wychowawczy nie 
ograniczy nadmiernej fluktuacji, jeśli 
jej przyczyny leżą poza przedsiębior- 
stwem, jeżeli np. na chłonnym rynku 
pracy przedsiębiorstwa będą „przeku- 
pywać” pracowników zapewnieniem 
wyższej płacy. 


Zgodnie z wytycznymi Sekretariatu 
KC PZPR dużą wagę w przedsiębior- 
stwach komunalnych przywiązuje się do 
szybkiego i sprawnego przekazu infor- 
macji. Zakres i łakość informacji musi 
odpowiadać stopniowi świadomości za- 
łóg. Im wyższy jest poziom świadomceści, 
tym szerszy i precyzyjniejszy w meto- 
dach przekazu powinien być system in- 
formacji w przedsiębiorstwie. Nienadą- 
żanie informacji za rozwojem świa- 
domości załóg może mieć ujemne skutki 
wychowawcze. Powoduje często brak 
zaufania do kierownictwa polityczno- 
-społecznego i gospodarczego przedsię= 
biorstwa, przyczynia się do rozwoju in- 
formacji nieformalnej. Nasila się ona 
najczęściej przy przekazywaniu przea 
czynniki nadrzędne informacji niepełl- 
nych lub nieprawidłowych. 


Dlatego Zarząd Główny naszego 
Związku zobowiązał rady zakładowe do 
pełnego przekazywania załogom treści 
obrad, I postanowień KSR. Stopień zna- 
jomości przedmiotu ebrad KSR powi- 
nien być konkretnym miernikiem od- 
działywania kierownictwa  społcczno- 
-politycznego na załogę, 


W świetle przytoczonych przykładów 
wysuwają się następujące wnioski: 


© po pierwsze — potrzeba doskona- 
lenia organizacji I planowania pracy 
ideowo-wychowawczej w celu nadąża- 
nia za procesami w doskonaleniu orga- 
nizacji i zarządzania w jednostkach go- 
spodarczych, 


© po drugie — konieczność zdecydo- 
wanego przeciwdziałania czynnikom 
wywierającym ujemne wpływy wycho- 
wawcze, które w swych skutkach niwe- 
czyć mogą osiągane długą pracą efekty 
wychowawcze, 


ALICJA BILSKA 


Ekonomiczne 
w praktyce 


wychowanie 


JAN PILARCZYK 
Kierownik WOKI w Nowym Sączu 


| H/ pierwszym roku funkcjonowania województwa nowosądeckiego edukacją 

ekonomiczną objęto niewielkie grupy pracowników, Wynikało to często z 
niczrozumienia idci edukacji ekonomicznej, a także słabego zaangażowania w tę 
działalność administracji zakładów. Pojmując bardzo wąsko sens szkolenia eko- 
nomicznego, w kilku największych zakładach przemysłowych objęto nim jedy- 
nie kicrowniczą kadrę inżynieryjno-techniczną. . 


Pragnąc ożywić ten odcinek partyjne- 
go działania, Wojewódzki Ośrodek 
Kształcenia Ideologicznego wspólnie z 
WRŻZŻZ zorganizował w maju 1976 r. 
konferencję teoretyczno-metodyczną na 
temat skuteczności edukacji ekonomicz- 
nej w wybranych zakładach pracy. 

Konferencja potwierdziła, że po pier- 


wsze — szkolimy wąskie grupy aktywu;. 


po drugie — małe zakłady, spółdzielnie, 
handel i usługi w ogóle nie podejmują 
tej formy pracy kształceniowej; po trze- 
cie — w województwie, w którym prym 
wiedzie turystyka i rolnictwo, a 67 proc. 
ludzi mieszka na wsi, trzeba w innych 
formach wdrażać edukację ekonomicz- 
ną. 

W wyniku konferencji, a także ze- 
branych następnie doświadczeń w paź- 
dzierniku ub. r. przyjęto „zasady pro- 
wadzenia edukacji ekonomicznej w wo- 
jewództwie nowosądeckim”. 

W większych organizacjach miejskich 
i miejsko-gminnych powołano grupy 
aktywu koordynujące poczynania w za- 
kresie edukacji ekonomicznej. Podob- 
ne zespoły powołano w najwięsszych 
zakładach przemysłowych. Liczba ucze- 
stników zorganizowanej edukacji eko- 
nomicznej w zakładach pracy wzrosła 
kilkunastokrotnie. Szczególną 
uwagę zwrócono na trzy grupy: kadrę 
inżynieryjno-techniczną, pracowników 
administracyjno-biurowych oraz mi- 
strzów i brygadzistów. Średnim i ma- 
łym zakładom w prowadzeniu edukacji 
ekonomicznej przyszło z pomocą Towa- 
rzystwo Wiedzy Powszechnej. 

Tematykę wynikającą z programu 
edukacji ekonomicznej wprowadzono 
częściowo do szkół aktywu partyjnego, 
szkół społeczno-politycznego kształcenia 
kobiet, uniwersytetów powszechnych 
TWP oraz różnych kursów. Łącznie w 
tych formach zajęć uczestniczyło ponad 
13 tysięcy osób. 

Tematy ekonomiczne stały się częścią 
programów szkoleniowych przeznaczo- 
nych dla przewodników turystycznych, 
flisaków, pracowników biur obsługi ru- 
chu turystycznego. Problemy związane 
z wytwarzaniem i podziałem dochodu 
narodowego, kształtowaniem i funkcjo- 
nowaniem systemu cen wdrażano w te- 


matyce lektoratu partyjnego oraz w 


- działalności agitatorów partyjnych. O- 


znacza to objęcie edukacją ekonomiczną 
w formie pośredniej dalszych tysięcy o- 
sób. WRZZ i TWP przygotowały wyvkła- 
dowców prowadzących zajęcia w zakła- 
dach pracy i instytucjach. 

527 grup (47 proc. ogółu grup szkole- 
niowych) i ponad 15 tys. osób (39 proc. 
ogółu uczestników szkolenia) uczest- 
niczyło w szkoleniu partyjnym o kie- 
runku społeczno-gospodarczym. To tak- 
że forma kształcenia ekonomicznego. W 
zakładach pracy, miastach i gminach 
propaganda w.zualna, gazety i radio- 
węzły podejmowały problemy działal- 
ności gospodarczej, oszczędności mate- 
riałowej, organizacji pracy, ruchu racjo- 
nalizatorskiego. 

Ezzekutywa KW dokonując oceny do- 
tychczasowego rozwoju edukacji eko- 
nomicznej oraz postulatów i propozycji 
instancji partyjnych uznała, że kom- 
pleksowość dróg dojścia z wiedzą eko- 
nomiczną do ogółu społeczeństwa jest 
najlepszą formą realizacji postanowie- 
nia Sekretariatu KC PZPR. Konicczne 
jest prowadzenie edukacji ekonomicz- 
ncj we wszystk:ch zakładach produk- 
cyjnych. Szczególną uwazę zwracać bę- 
dziemy na te scktory gospodarcze, któ- 
re dotychczas edukacji ekonomicznej 
nie prowadziły lub realizowały ją czę- 
ściowo: spółdzielczość, handel, usługi 
budownictwo. Jest to ważne także dla- 
tego, że właśnie w tych branżach wy- 
stępuje wiele trudności wynikających 
nie tylko z przyczyn obiektywnych. 

Ważną sprawą będzie ściślejsze łą- 
czenie tematyki zajęć z problemami 
społecznymi i gospodarczymi danego za- 
kladu pracy, miasta, wsi. Przykłady x 
własnego środowiska ułatwią zrozumie- 
nie ogólnych prawidłowości. W dalszym 
ciągu będziemy przykładać wagę do 
przygotowania wykładowców i organi- 
zatorów edukacji exonom:cznej. 

Czy przyjęte przed rokiem zasady 
prowadzenia edukacji ekonomicznej 
zdały praktyczny egzamin? Na to py- 
tanie odpowie druga konferencja po- 
święcona skuteczności form wdrażania 
edukacji ekonomicznej, która odbędzie 
się pod koniec bieżącego roku. 


Zwi m 
— SEZ —— 


Drogi aktywizacji 
kobiet wiejskich 


ALEKSANDRA BOROWIEC 


Przewodnicząca ZW KGW 
w Chełmie 


Była jesień 1975 roku — ciężki okres 
dla rolnictwa. Z trudnościami przebie= 
gał skup zooża, rolnicy odczuwali brak 
pasz. Postanowiliśmy w tej sytuacji od- 
wołać się do kobiet wiejskich. Rozpo- 
częliśmy od gminnych narad aktywu 
kobiecego. Z każdego Koła Gospodyń 
Wiejskich zaproszono na naradę prze- 
wodniczącą oraz kilka najaktywniej- 
szych członkiń. 

Celem narad było wyjaśnienie kobie- 
tom trudnej sytuacji i uświadomienie 
ich współodpowiedzialności za wzrost 
produkcji rolnej. Do udziału w nara- 
radach zaprosiliśmy też towarzyszy 2 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR, sekre- 
tarzy KG PZPR oraz naczelnków gmi- 
ny. Nie było długich referatów. Były 
natomiast rozmowy szczere, proste, go- 
spodarskie dotyczące .bilansu gminy, 
województwa — tyle spożyliśmy, tyle 
sprzedaliśmy, powinniśmy produkować 
więcej. jak to zrobić itp. Zaryzykuję 
stwierdzenie, że większość uczestniczek 
po raz pierwszy zetknęła się z tak po 
prostu postawionym problemem, a co 
więcej z faktem, że to właśnie od nich, 
wiejskich kobiet oczekuje się pomocy 
i rady. 

I mimo, że nie wszystkie narady od- 
były się tak, jak zakładaliśmy, był to 
ważny krok do uaktywnienia kobiet ze 
środowiska wiejskiego. Kobiety „wy» 
szły” poza obręb własnego gospodar- 
stwa. 

Ważnym dorobkiem jest w naszym 
województwie rozwój szkół społeczno- 
„politycznego kształcenia kobiet. Do ich 
tworzenia przystępowaliśmy z pewnymi 
obawami. Jak się przyjmie ta forma 
pracy? Czy program nie jest zbyt szero- 
ki. zbyt trudny, czy zainteresuje kobie- 
ty? Były w tej sprawie spotkania w 
Wydziałe Rolnictwa i Gospodarki Żyw- 
nościowej KW PZPR i Wojewódzkim 
Ośrodku Szkolenia lIdeologicznego. Po- 
tem spotkanie z lektorami wytypowa- 
nymi do prowadzenia wykładów. W e- 


ołowa mieszkańców wsi naszege województwa — łe kobiety. Na nich też 
p? ciąży poważna odpowiedzialność za poziom i rozmiary produkcji rolnej 
w gospodarce indywidualnej. Tym bardziej że rozwijający się na ziemi chelrma- 
skiej przemysł spowodował znaczny odpływ mężczyzn de pracy w mieście 


fekcie w roku szkoleniowym 1975/76 po- 
wołaliśmy 5 szkół, ukończyły je 152 słu- 
chaczki, w 1976/77 —15 szkół 516 słu- 
chaczek, obecnie mamy 25 szkół z liczbą 
750 słuchaczek, w tym 3 szkoły II stop- 
nia. 

Są kłopoty: z lektorami, których jest 


stosunkowo niewielu i — co się z tym 
wiąże — są bardzo zajęci; z pomieszcze- 
niami — nie wszystkie gminy dysponu- 


ją odpowiednimi lokalami, były z frek- 
wencją — bo zimą zawieje śnieżne i 
trudności z komunikacją. Kłopoty stop- 
niowo rozwiązujemy głównie przy po- 
mocy komitetów gminnych, bo dla se- 
kretarzy KG szkoły stały się przysło- 
wiowym oczkiem w głowie. Niektóre 
wykłady prowadzą sami, do innych tro- 
skliwie dobierają lektorów. Ustaliliśmy 
bowiem, że szkoły obsługiwane są w 
40 proc. przez lektorów KW, absolwen- 
tów WUMIL, pozostałe zaś wykłady spa- 
dają na aktyw gminny i WZKR. 

Organizując szkoły społeczno-polity- 
cznego kształcenia kobiet stawiamy so- 
bie za cel zbliżenie kobiet wiejskich do 
partii, podniesienie świadomości społe- 
czno-politycznej. Nie osiągnęliśmy je- 
szcze w pełni tych celów, bo nie spo- 
sób w ciągu kilku czy kilkunastu lat 
zmienić mentalności ludzi. 

Tradycyjny schemat rodziny chłop- 
skiej, której „głową” jest mężczyzna, 
pokutuje jeszcze w środowisku. Ogól- 
nowiejskie zebrania to głównie zgor- 
madzenia mężczyzn, dosłownie na pal- 
cach można zliczyć uczestniczące w nich 
kobiety. Nie dziwimy się przeto, że ko- 
biety nie od razu i nie zawsze potrafią 
dyskutować o sprawach ogólnonarodo- 
wych. Ale za to znają trud wychowania 
dzieci, codziennej krzątaniny w domu 
| — co najważniejsze — przez pryzmat 
własnej rodziny potrafią docenić to 
wszystko, co rolnictwu zostało dane. 

W wyniku naszych wielostronnych 
poczynań kobiety chełmskie po VI Ple- 
num KC zadeklarowały się odchować 


dodatkowo 3 tys. sztuk trzody chlew- 
nej i ponad 1 tys. sztuk bydła. Liczby 
te mogą się wydać niewielkie, ale jest 
to konkretna odpowiedź na wezwanie 
partii, odpowiedź świadcząca o społecz- 
nym zaangażowaniu kobiet. 


Członkinie KGW — to inicjatorki bu- 
dowy dróg wiejskich i świetlic groma- 
dzkich, organizatorki zespołowych wy- 
lęgarni piskląt, słuchaczki kursów na 
wykwalifikowanego rolnika, kursów rą- 
cjonalnego żywienia. 

Kobiety nauczyły się dyskutować, 
śmiało wypowiadać swoje myśli. Proszą 
o zapoznanie ich z planami gospodar- 
czymi gminy, z programami rozwoju u- 
sług. Postulują budowę wodociągów 
wiejskich i przyspieszenie melioracji 
gruntów. Wytykają braki w zaopatrze- 
niu w sprzęt gospodarstwa domowego, 
a także niedomogi w funkcjonowaniu 
instytucji pracujących na rzecz rolni- 
ctwa. Bardzo żywe dyskusje podczas ze- 
brań wiejskich wzbudza model gospo- 
darstwa specjalistycznego, co jest istot- 
ne w warunkach dużego rozdrobnienia 
gruntów w naszym województwie. Ko- 
biety proszą o wyjaśnienie spraw zwią- 
zanych z eksportem. Dyskusje bywają 
burzliwe, ostre, krytyczne, lecz nie kry- 
tykanckie. 


Z pracą ideowo-wychowawczą wy- 
chodzimy również bezpośrednio do Kół 
Gospodyń Wiejskich. Są to tzw „szkole- 
nia doraźne”. Tematykę ich określają 
same kobiety. W latach 1976—1977 w 
389 KGW odbyły się tego typu szkole- 
nia. W niektórych zebraniach sprawoz- 
dawczo-wyborczych KGW uczestniczy- 
li sekretarze KG. 


Wszystko, ce dotąd zrobiliśmy, jest 
zaledwie małą cząstką tego, co zakła- 
damy. Zapotrzebowanie na wiedzę w 
wiejskim śrozpwisku kobiecym jest 
wciąż bardzo duże. Będziemy więc na- 
dal wychodzić naprzeciw temu zapo- 
trzebowaniu, * 
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Rozmowa z tow. LEONEM KŁONICĄ, członkiem KC PZPR, ministrem Rolnictwa. 


a XV Plenum KC w 1974 r. przyjęty został perspektywiczny i kompleksowy program rozwoju rolnictwa I po- 
NŃ prawy wyżywienia narodu. Program ten, realizowany wspólnie ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym, spot- 
kał się z pełnym poparciem społeczeństwa, stał się podstawą uchwały sejmowej. Odpowiednio wysoką rangę nada- 
no sprawom gospodarki żywnościowej na IV, VI i IX plenarnym posiedzeniu KC. XI Plenum KC jest kolejnym 
etapem stalego zainteresowania partii unowocześnianiem naszego rolnictwa, wszechstronnym rozwojem wsi i całej 


gospodarki żywnościowej. 


o obecnie, po XI Plenum KC, powinno dominować w go- 
C spodarczych ustaleniach i organizatorskich poczynaniach 
dotyczących bezpośrednio i pośrednio spraw rolnictwa? Ja- 
kie problemy związane z gospodarką żywnościową należy 
obecnie wysunąć na pierwszy plan w pracy wiejskich POP, 
organizacji partyjnych w PGR, spółdzielczości produkcyjnej? 
Jakie zagadnienia powinny znaleźć się w centrum uwagi ad- 
ministracji, służby rolnej, instytucji I organizacji rolniczych? 
Oto pytania, które m.in. postawiliśmy w rozmowie. 


RED.: W jakiej konkretnej sytuac4d rolnictwo przystępuje do rea- 
liracji wiosennych zadań? 


Tow. L. K.: Jesień nie sprzyjała planowanym zasiewom 


„zbóż ozimych i rzepaków, gdyż w wielu rejonach utrzymywał 


się bardzo niski stan wód. Siew zbóż i rzepaków wykonano w 
ok. 93 proc., trzeba jednak dodać, że obszar zasiewów zbóż 
ozimych i rzepaków jest większy © ponad 100 tys. ha, niż 
wynosiła powierzchnia zbiorów ozimych w 1977 r. O skutkach 
zimy można mówić różnie. Na zachód od Wisły brakowało 
śniegu, na wschód było go za dużo. Stan ozimin jest więc 
bardzo zróżnicowany. Wynikające z różnego przezimowa- 
nia straty w zasiewach rzepaku i pszenicy w części woje- 
wództw zachodnich są większe niż średnie wieloletnie, 
ale na pełną ocenę jeszcze za wcześnie. 


Realizacji wiosennych zadań sprzyja również fakt, że rol- 
nictwo jest znacznie lepiej wyposażone w środki produkcji, 
niż było to np. siedem lat temu, chociaż daleko nam jeszcze 
do pokrycia potrzeb. 


RED.: Jakie prace muszą być wykonane w najbiiiszym czasie w 
rolniotwie? 

Tow. L. K: Nie mogę odpowiedzieć na to pytanie bez przy- 
toczenia kilku liczb. Jesienią ub. roku zasiano ok. 5 min ha 
zbóż, ponad 400 tys. ha rzepaku oraz około 900 tys. ha po- 
plonów ozimych. Do zasiewów i sadzenia wiosną pozostaje 
ok. 9 mln ha. Realizacja tego zadania jest bardzo trudna. 
Chodzi bowiem o to, że o wykonaniu planowego przyrostu 
produkcji roślinnej, a w konsekwencji i zwierzęcej, decydo- 
wać będzie nie tylko obsianie całego przeznaczonego pod 
uprawy wiosenne obszaru, ale także wykonanie tych prac 
we właściwych terminach i na wysokim poziomie agrotech- 
nicznym. 

RED.: Wiemy, że plan zakłada dalszą intensyfikację nasiewów 
Gbóż przez zwiększenie. najbardziej ich piennych gatunków. 
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Tow. L. K.: Właśnie taki, a nie inny jest kierunek naszego 
działania. Planujemy zwiększyć powierzchnię zasiewów psze- 
nicy o 14 proc., jęczmienia o 13 proc., a także podwoić zasie- 
wy kukurydzy na ziarno. Zwiększamy też uprawy roślin 
przemysłowych o 7 proc. 

RED.: Kosztem Jakich upraw zwiększamy powierzchnię upraw 
wysokopliennych zbóż i kukurydzy? 


Tow. L. K.: Kosztem niżej plonujących gatunków niektó- 
rych roślin pastewnych, a także częściowo ziemniaków upra- . 


„wianych na glebach zwięzłych. 


RED.: Będzie to chyba trudne do przeprowadzenia, bo na niektó- 
rych terenach właśnie o glebach zwięzłych silnie są zakorzenione 
tradycje hodowli trzody chlewnej opartej na ziemniakach. Rolnicy 
na tym nie wychodzą źle. Aby zmienić technologię żywienia, po” 
trzebne są przekonujące argumenty. 


Tow. L. K.: Argumenty? Służę przykładami. Przy plonie 
ziemniaków 180 q/ha uzyskuje się ok. 6 tys. jedn. pokarmo- 
wych albo 300 kg białka ogólnie strawnego. Na tych sa- 
mych glebach zwięzłych uzyskuje się ok. 400 q korzeni bu- 


„raka „polipasta” i ok. 300 q liści, Liście i korzenie dają pra- 


wie 15 tys. jedn. pokarmowych lub 900 kg białka ogólnie 
strawnego. Również kukurydza na silos i zkarno wartościa- 
mi pokarmowymi przewyższa ziemniaki. 


RED.: Przytoczone argumenty rzeczywiście przekonują. Wykazują 
ogromne 1 nie wykorzystane jeszcze możliwości, ale aby wejść na 
miejsce ziemniaka z burakiem i kukurydzą, potrzebne są nasiona, 
odpowiednie maszyny, a także umiejętności. 


Tow. L. K.: Nie mamy zamiaru pomniejszać roli ziemnia- 
ka. Ponad 1/3 ziemi ornej w Polsce to grunty V i VI klasy, 
a więc typowo żytnio-ziemniaczane. Ziemniak był i pozosta- 
je podstawową paszą w żywieniu trzody chlewnej i głów- 
nie w gospodarce indywidualnej. Musimy podjąć komplek- 
sowe działanie na rzecz zdecydowanego wzrostu plonów z 
ha oraz przechowywania ziemniaków. Jeśli istnieją możli- 
wości uzyskania 45 do 50 q zboża na tych samych glebach, 
na których uzyskujemy średnio 180—200 q ziemniaków, wy- 
bieramy zboże. Po prostu z każdego ha uzyskujemy więcej 
mięsa. 

RED.: Doszliśmy więc do gospodarki zbożowo-paszowej. Intere- 
suje nas, jak na te zagadnienia należy patrzeć w konkretnej sytua- 
eji, wohec bieżących potrzeb i zadań. 

Tow. L. K.: Mówiąc o programie gospodarki zbożowo-pa- 
szowej twzeba podkreślić, że jest on w zależności od sytuacji 


doskonalony. Gospodarka zbożowo-paszowa to kompeks za» 
gadnień, w którym odpowiednie miejsce zajmuje gospodarka 
na łąkach i pastwiskach, uprawa ziemniaków oraz intensyw= 
na produkcja zbóż. Rozwój gospodarki zbożowo-paszowej 
musimy widzieć w aspekcie intensyfikacji wszystkich kultur 
paszowych. 


RED.: Mówiąc e wysokoplennych odmianach zbóż na pierwszyw 
miejscu wymieniliście pszenicę, na drugim jęczmień, am słowem 
nie wspomnieliście jednak o życie i owsie, 


Tow. L. K.: Uprawę żyta należy nadal utrzymywać tam, 
gdzie w naszych warunkach daje ono wyższe plony od in- 
nych zbóż. Podobnie można powiedzieć o owsie. Nasi naukowe 
cy dostarczyli nam dobre odmiany tych zbóż. Trzeba sze- 
rzej z nich korzystać. Rzecz polega na tym, że każda z nich 
musi mieć odpowiednie stanowisko, umożliwiające uzyskanie 
optymalnych plonów. 


RED.: Gospodarze każdej gminy w dorocznych ocenach swojej 
działalności starają się znależć odpowiedź na pytanie, jak wydajne 
jest ich rolnictwo, czyli: ile z danego terenu rolnicy produkują 
tsprzedają mięsa, mleka, zboża, warzyw. 


Tow. L. K.: Dobrze, że poruszyliście ten problem. Otóż 
gospodarze żadnej z gmin nie mogą być bardzo dobrzy w wy- 
konywaniu wszystkich wskaźników. Nie mogą z tej 
prostej przyczyny, że takie założenia kłócą się z zasadami 
specjalizacji. Specjalizacja i intensyfikacja to dobrana para. 
Innymi słowy tam, gdzie rolnicy korzystając z dogodnych 
warunków glebowo-klimatycznych uzyskują dobre wyniki 
w sadownictwie albo warzywnictwie, oczekujemy od nich 
głównie tych właśnie produktów. Tam, gdzie dobrze rosną 
truskawki, nikt nie może tej kultury zmienić na inną. Tam, 

gdzie rzepak dobrze plonuje, nie powinno się siać owsa. 


RED.: Czy można twierdzić, że przed wszystkimi rolnikami, którzy 
pragną intensyfikować produkcję rolną, zapala się zielone światło? 


Tow. L. K.: Tak. Z tym jednak, że to przysłowiowe zielo= 
ne światło zapewnia pierwszeństwo gospodarstwom specjali 
stycznym. Nadając priorytetowe znaczenie rozwojowi go- 
spodarstw specjalistycznych nie możemy jednak ignorować 
potrzeb pozostałych. O zaopatrzeniu rynku i zaspokojeniu 
potrzeb na artykuły rolne decyduje masa towarowa, którą 
uzyskuje się na obszarze wszystkich gospodarstw — wielkich, 
średnich i małych. W ogólnym więc bilansie liczy się i pro- 
dukcja gospodarstw chłopów-robotników, i produkcja z 
ogródków pracowniczych. Trzeba liczyć wszystko. Musimy 
powiedzieć sobie jasno — jeszcze przez wiele lat nie bę- 
dziemy mogli zaspokoić optymalnie zapotrzebowania rof- 
nictwa na środki produkcji. W związku z tym będziemy wpro- 
wadzali konsekwentnie racjonalizację rozdziału środków na 
określone działy produkcji i preferowali określone regiony 
i gospodarstwa. Głównym miernikiem będzie wielkość pro- 
dukcji towarowej. 


RED.: Wspomnieliście e efektywnym gospodarowaniu środkami 
produkcji. Zatrzymajmy się na chwilę przy gospodarce ziemią. Jak 
można sformułować założenia naszej polityki w tym zakresie? 


Tow. L. K.: Polityka ta jest stała. Wszystkie grunty rolne, 
niezależnie do formy własności, są dobrem ogólnonaro- 
dowym. W żadnym więc wypadku nie możemy tolerować 
marnotrawstwa ziemi i złego jej wykorzystania. Co roku 
nasze społeczeństwo powiększa się o kilkaset tysięcy osób 
i każdego też roku rolnictwo nasze traci ponad 30 tys. ha 
gruntów, które przeznacza się pod zabudowę mieszkaniową, 
przemysłową, budowę dróg i na inne cele. | 

Właściwa gospodarka ziemią wymaga, by każda powierz- 
chnia użytków rolnych była w posiadaniu tego użytkownika, 
który daje gwarancję najlepszego jej wykorzystania, 


Realizując politykę rolną dążymy do przejmowania ziemń 
zarówno przez gospodarstwa uspołecznione, jak i rozwojowe 
gospodarstwa chłopskie. Oznacza to także konieczność więk- 
szego dostosowania zasad gospodarki ziemią do zróżnicowae 
nej sytuacji rolnictwa w poszczególnych regionach. Przy= 
kładowo w północnych i zachodnich województwach PFZ 
powinien być przejmowany w dużym stopniu przez gospo- 
darstwa uspołecznione, w południowej i środkowej Polsce 
przez rolników indywidualnych. Zainteresowanie rolników 
kupnem ziemi stale rośnie. Sprzyja temu rozwój specjalizacji, 
kredyty, poprawa zaopatrzenia technicznego, podniesienie 
rangi zawodu rolnika, korzystne ceny artykułów rolnych, 
sprzyja temu również nowy system zaopatrzenia emerytal- 
nego. 


RED.: Wskazana przez Was zasada, że każdy kawałek ziemi musi 
dobrze plonować, nie wszędzie znajduje potwierdzenie w praktyce, 
Również słuszny postulat, aby ziemia znalazła się w rękach użyt- 


kownika, który daje gwarancję dobrege jej wykorzystania, też 
jest chyba dość daleki do zrealizowania, 


Tow. L. K.: Te sprawy wymagają konkretnego podejścia 
w każdej wsi i gminie, 


RED.: Dotychczasowa praktyka wykazuje, te s każdym rokiesą 
wzrastają wzajemne zależności między rozwojem gospodarstw u” 
społecznionych i postępem produkcji w sektorze chłopskim. 


Tow. L. K.: Państwowe gospodarstwa rolne i spółdzielnie 
produkcyjne, a także spółdzielnie kółek rolniczych spełniają 
przewodnią rolę w zakresie wdrażania postępowych metod 


gospodarowania w całym rolnictwie. Rola ta stale rośnie. ' 


Przy pomocy gospodarstw uspołecznionych zachodzi korzy- 
stny proces profilowania specjalistycznych. gospodarstw 
chłopskich, gdy rozwijają one kooperację lub współdziałają 
w innych formach. Praktyka dowodzi, że w wyniku tego 
współdziałania korzyści odnosi cała gospodarka narodo- 
wa. Nasz system skupu i kontraktacji płodów rolnych oraz 
zaopatrzenia wsi w środki produkcji i inne artykuły za po- 
średnictwem spółdzielczości rolniczej z każdym rokiem wzbo- 
gaca wartości specjalistyczne naszej wsi. 


RED.: Poruszę teraz problem nieco kłopotliwy. Mam mianowicie 
na uwadzę usługi produkcyjne dla gospodarstw chłopskich. Niektórzy 
twierdzą, że kółka rolnicze osłabiły swoją działalność usługową na 
rzecz rolników indywidualnych. 


Tow. L. K. Nie mogę w pełni zaprzeczyć takiemu twierdze- 


niu. Wielu rolników ma uzasadnione powody do krytycznej 
oceny działalności usługowej kółek rolniczych. Trzeba temu 
zaradzić. Najwięcej w tej sprawie ma do powiedzenia sa- 
morząd chłopski, ale wydaje się, że w niektórych wypadkach 
potrzebna jest pomoe administracji państwowej i instancji 
partyjnych. 


RED.: Na Jaką pomoc usługową mogą liczyć rolnicy indywidnalni 
w tym roku? 


Tow. L. K.: Obecnie mamy ponad dwukrotnie więcej ciąg- 
ników i kombajnów zbożowych oraz znacznie więcej ma- 
szyn do okopowych, silosokombajnów i innego sprzętu tech- 
nicznego. Chodzi teraz o to, aby ta zwiększająca się baza 
techniczna służyła jak najlepiej całemu rolnictwu, a więc by- 
ła pod każdym względem racjonalnie wykorzystana. Dlate- 
go w sektorze gospodarki indywidualnej liczymy na dalszy 
wzrost udziału spółdzielni i całej organizacji samorządowej 
kółek rolniczych w rozwiązywaniu wszystkich ważnych za- 
dań w dziedzinie organizacji usług. Idzie o to, aby stale roz- 
szerzał się ich asortyment w zakresie prac polowych, produk- 
cji pasz, w hodowli oraz na rzecz rozwijania budownictwa 
inwentarskiego, a także poprawiała się jakość wszystkich 
usług. Spółdzielnie kółek rolniczych muszą nie tylko dosko- 
nalić i rozwijać bazę techniczną, poprawiać organizację pra- 
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cy 1 lepiej gospodarować środkami, lecz również szybciej 
przebudowywać strukturę usług, ograniczając do minimum 
prace pozarolnicze na rzecz maksymalnego wykorzystania 
bezpośrednio w rolnictwie wszystkich posiadanych mo- 
cy. Poza jednostkami kółek rolniczych usługi dla rolników 
indywidualnych świadczyć będą również — w miarę nad- 
wyżek mocy produkcyjnych — PGR i rolnicze spółdzielnie 
produkcyjne. 


RED.: Podstawowy wniosek z XI Plenum KC sprowadza się do 
wszechstronnego wykorzystania rezerw. Jak należy oceniać rczerwy 
w Obecnej sytuacji, jakie poczynania organizatorskie zasługują 
ma szczególną uwagę? 


Tow. L. K.: W realizacji naszego programu środki technicz- 
ne spełniają ogromną rolę, ale nie można ich przeceniać. 
Kto opierałby się tylko na technice, a nie uwzględniał ogrom- 
nych możliwości tkwiących w potencjale ludzkim, popeł- 
niłby poważny błąd. Stały wzrost produkcji i dostaw środków 
pochodzenia przemysłowego dla rolnictwa jest konkretnym 
przejawem udziału klasy robotniczej i ogółu ludzi pracy w 
rozwiązywaniu problemów żywnościowych. W tym wyraża 
się nowa treść sojuszu robotniczo-chłopskiego. Nasz program 
rozwoju gospodarki żywnościowej to program ogólnonarodo- 
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wy, dlatego szczególnie wielką wagę przywiązujemy do upow= 
szechnienia świadomości, że zwiększenie zasobów żywności 
musi być udziałem wszystkich działów gospodarki na- 
rodowej. Tym sprawom nadaje się wysoką rangę w ideowo- 
-„wychowawczej pracy partyjnej. Rolnikom jest to bardzo 
potrzebne. Potrzebna jest również aktywna działalność wszy- 
stkich organizacji partyjnych na rzecz rozwoju gospodarki 
żywnościowej. 

Zadania postawione rolnictwu są ogromne, Na miarę zadań 
musimy sięgać do dorobku nauki, upowszechniać najlepsze 
doświadczenia, cenić każdą twórczą inicjatywę. Mówiąc więc . 
o rezerwach myślimy nie tylko o poszerzającym się stru- 
mieniu środków techniki, lecz również o rosnącym poczuciu 
odpowiedzialności, a to wiąże się z poprawą dyscypliny, or- 
ganizacji, lepszym wykorzystaniem potencjału i środków pro- 
dukcji. | 
_ Widzimy konieczność doskonalenia systemu oświaty rolni- 
czej oraz dokształcania kadr kierowniczych. Od każdego rol- 
nika i pracownika resortu oczekujemy sumiennego wykony- 
wania obowiązków. 


Rozmawiał: 
WITOLD LESKI 


ozwój społeczno-gospodarczy kraju i postępujący wraz z nim wzrost po- 


ziomu życia pobudza aspiracje i wywołuje nowe potrzeby społeczeństwa. 


Zastępca członka KC PZPR, 
minister Handlu Wewnętrznego i Usług 
wiceprzewodniczący Komitetu 
do Spraw Rynku Wewnętrznego 


Potrzebom tym wychodzą naprzeciw zmiany strukturalno-jakościowe w naszej 
gospodarce, wytyczone na V i VI plenarnych posiedzeniach Komitetu Cen- 
tralnego. Efekty wstępnego okresu rcalizacji przegrupowania sił i środków pod- 
sumowano na II Krajowej Konferencji PZPR, 


Jeśli tdzie o rynek, to już w planie 
na 1978 r. przewidziano szybsze tem- 
po wzrostu dostaw towarów od przyro- 
stu dochodów pieniężnych ludności. 
Plan zakłada, że wartość dostaw wzro- 
śnie o 9,8 proc. w stosunku do 1977 r. 
a dochody pieniężne ludności o 6,6 proc. 
Te proporcje niewątpliwie wpłyną przy 
zdyscyplinowaniu zarówno dostaw to- 
warów, jak i dochodów pieniężnych na 
skuteczne zmiany w strukturze popytu 
4 konsumpcji. Należy przy tym zazna- 
czyć, że w planie założono też rezerwę 
dostaw w wysokości 3 proc. ogólnej ich 
wartości. 
sh 


s 


Można zatem stwierdzić, że nie tylko 
starano się zapewnić siłę nabywczą lud- 
ności w ogóle, lecz stworzono też wa- 
runki dla rozszerzenia równowagsi asor- 
tymentowej. Jest to tym ważniejsze, że 
jedną z nieprawidłowości dość dokuczli= 
wie odczuwanych w latach poprzednich 


było zbyt słabe zsynchronizowanie po- 


daży towarów w określonych grupach 
i artykułach z popytem. 

W tym właśnie kontekście należy od- 
czytywać słowa I sekretarza KC Ed- 
warda Gierka na IX Plenum, dotyczą= 
ce powołania Komitetu do Spraw Ryn- 
ku Wewnętrznego. Powołanie Komitetu 


wiąże się z potrzebą przyspieszenia roz- 
woju produkcji na rynek i jej skoordy- 
nowania w celu dalszej poprawy zaopa- 
trzenia ludności. Wzrost właściwej po- 
daży ułatwi handlowi oddziaływanie na 
kształtowanie potrzeb ludności, a także 
sprzyjać będzie ochronie interesów na- 
bywcy. 

Realizując decyzję polityczną Rada 
M'nistrów w dniu 6 stycznia 1978 r. 
podjęła uchwałę o powołaniu Komitetu 
do Spraw Rynku Wewnętrznego. Ko- 
mitet działa z upoważnienia Rady Mi- 
nistrów w sprawach dotyczących koor- 
dynacji zaopotrzebowania rynku we- 


wnętrznego, ochrony interesów konsu- 
geoenta, a także kształtowania spożycia, 


Uchwała o utworzeniu Komitetu u- 
stala także jego skład osobowy. Zapew- 
niony został udział w pracach Komite- 
tu nie tylko kierowników resortów od- 
powiedzialnych za produkcję rynkową, 
ale także przedstawicieli związków za- 
wodowych, organizacji kobiecych i mło- 
dzieżowych. W ten sposób nadaje się 
Komitetowi charakter ciała społecznego 
i ponadresortowego, wypowiadającego 
opinie szersze, bo nie tylko pochodzące 
od zainteresowanych instytucji. Należy 
również wspomnieć o tym, że mogą być 
zapraszani do udziału w pracach Komi- 
tetu przedstawiciele nauki, eksperci 4 
specjaliści najwyższej rangi. Potwier- 
dza to ideę wykorzystania w pracach 
Komitetu szerokiego zaplecza fachowe- 
£o. 

Komitet uzyskał znaczne uprawnienia 
decyzyjne. Wyrazem tego jest przepis 
uchwały upoważniający jego przewod- 
niczącego do wydawania ministrom, 
kierownikom urzędów centralnych, pre- 
zesom centralnych związków spółdziel- 
ni oraz wojewodom decyzji i wiążących 
zaleceń w sprawach wielkości i struktu- 
cy dostaw rynkowych, a także we wszy» 
stkich innych sprawach związanych z 
poprawą sytuacji rynkowej. 


Materialną podstawę tego działania 
stanowią fundusze, którymi dysponuje 
Komitet. Utworzono je niezależnie od 
środków rozdzielonych w planie pomię- 
dzy resorty. Należy do nich: fundusz 
inwestycyjny, dewizowy, płacowy i na- 
gród. 

Fundusz inwestycyjny określony zo- 
stał w wysokości 0,5 proc. rocznych na- 
kładów inwestycyjnych w gospodarce 
uspołecznionej. Fundusz dewizowy sta- 
nowi 1 proc. rocznej wartości eksportu 
towarów (odrębnie naliczonej dla Ii II 
obszaru płatniczego), fundusz zaś zain- 
teresowania materialnego producentów 
i handlu — 0,25 proc. rocznego osobo- 
wego funduszu płac. Wielkości, o któ- 
rych mowa, będą zapewnione w planie 
od 1979 r. W roku bieżącym obowiązują 
odmienne zasady ustalania tych fun- 
duszy. Mają one charakter środków in- 
terwencyjnych, przeznaczane więc bę- 
dą przede wszystkim na operatywne 
likwidowanie nieprzewidzianych  bra- 
ków w zaopatrzeniu, a także na uspraw- 
nianie obsługi konsumenta. Pewną ich 
część uruchomi się w celu pobudze- 
nia nowej produkcji. Z inicjatywą ich 
wykorzystania mogą wystąpić wszyscy 
zainteresowani, przede wszystkim mini- 
strowie, wojewodowie i prezesi central- 
nych związków spółdzielczych. 


Przewiduje się ścisłą współpracę Ko- 
mitetu z wojewódzkimi radami rynku. 
Rady rynku są, jak wiadomo, ciałem 
opiniodawczym wojewody w sprawach 


związanych z zaopatrzeniem rynku lo- 
kalnego, 

Formy współpracy mogą być różne I 
zapewne wykształcą się one z upły- 
wem czasu. Obecnie już można mówić 
o wzajemnej wymianie informacji i o- 
cen, a także udziale przewodniczących 
wojewódzkich rad rynku w posiedze- 
niach Komitetu, na których rozpatry- 
wane są sprawy rynków wojewódzkich. 
Nie bez znaczenia jest nazdór i kon- 
trola sprawowana na terenie wojewódz= 
twa przez wojewódzkie rady rynku nad 
wykonywaniem decyzji i zaleceń Ko- 
mitetu. Należy sądzić, że rady będą wy- 
korzystywać postulaty mieszkańców co 
do poprawy lokalizacji sieci handlowej, 
obsługi nabywców, a także aktywizacji 
miejscowych źródeł produkcji. 

Dla nadania właściwego kierunku te- 
mu współdziałaniu Komitet ustali dla 
wojewódzkich rad rynku odpowiednie 
wytyczne. Już dziś jednak można po- 
wiedzieć, że współpraca ta w szczegól- 
ności obejmuje takie problemy w skali 
województwa, jak sytuacja pieniężno- 
-rynkowa, zaopatrzenie rynku w towa- 
ry i usługi, wielkości dostaw i jakość 
towarów ze źródeł miejscowych. Ważne 
dla Komitetu będą także opinie rady co 
do sprawności funkcjonowania handlu 
i rozwoju usług. 


O znaczeniu, jakie kierownictwo par- 
tii i rządu przypisuje sprawie ochrony 
interesów nabywcy, świadczy włączenie 
tej problematyki do zakresu działania 
Komitetu. Równocześnie w Min. Han- 
dlu Wewnętrznego i Usług utworzono 
Departament Współpracy z Konsumen- 
tami. Do zadań Departamentu należy 
m.in. organizowanie badań jakości to- 
warów dostarczanych do handlu. Chodzi 
nie tylko o uchronienie rynku przed 
towarami złej jakości, ale i o oddziały- 
wanie na podnoszenie ich jakości. Stąd 
inspirująca rola Departamentu w spra> 
wach uregulowania zasad przyznawa- 
nia znaków jakości i właściwych me 
tod odbioru jakościowego. Do jego za- 
dań należy "także regulowanie spraw 
związanych z gwarancjami na wyroby 
rynkowe, reklamacjami nabywców oraz 
przygotowanie aktów prawnych zapo- 
biegających nadużyciom. 


Do ważnych zadań Departamentu za- 
liczyć trzeba współdziałanie z jedno- 
stkami handlowymi i usługowymi oraz 
przedstawicielami konsumentów. To o- 
statnie odnosi się do współpracy z or- 
ganizacjami społecznymi, organami sa- 
morządu mieszkańców 1 kontroli spo- 
łecznej, Chodzi o inspirowanie metod 
badania opinii konsumentów o jakości 


=, 


1 cechach użylkowych towarów, peaio- 
mie obsługi, załatwianiu skarg i xa- 
żaleń, a także o stopniu wykorzystania 
książek życzeń i nie zaspokojonego po- 
pytu. Nawiązano już kontakty i współ- 
pracę ze związkami zawodowymi i or- 
ganizacjami kobiecymi, z Ogólnopol- 
skim Frontem Jedności Narodu, a także 
z organizacjami młodzieżowymi. 


Przedstawiony zakres obowiązków 41 
uprawnień Komitetu i wojewódzkich 
rad rynku wewnętrznego uwidacznia 
wagę decyzji nadających priorytet spra- 
wom rynku i ochronie interesów kon- 
sumenta.  Ponadresortowy charakter 
Komitetu wynika nie tylko z jego fun- 
kcji koordynacyjnej, opiniodawczej 1 
forum dyskusyjnego. Jest on także — 
jak podkreśliłem wyżej — wyposażony 
w poważny zakres uprawnień decyzyj- 
nych. Realność tych uprawnień popar- 
ta jest omówionymi już funduszami. W 
tym miejscu chciałbym podkreślić rolę 
Komitetu w realizacji zadań związanych 
z kompleksem żywnościowym. Już pier- 
wsze decyzje wskazują, że część fundu- 
szów (zwłaszcza inwestycyjnego oraz na 
import) przeznacza się na zwiększenie 
dostaw artykułów żywnościowych. Jest 
to zgodne z ustaleniami XV i VI ple- 
narnych posiedzeń KC. 


Podczas obrad Il Krajowej Kontfe- 
rencji PZPR uznano, że wzrost dostaw 
rynkowych oraz zwiększające się po- 
trzeby ludności w zakresie poziomu ob- 
sługi wymagają poprawy istnicjącej ba- 
zy materialno-technicznej handlu. W tej 
sytuacji środki Komitetu przeznacza się 
także na konieczne inwestycje handlo- 
we. W pierwszym rzędzie powinny one 
być realizowane na terenach odczuwa- 
jących dotkliwie braki w sieci detalicz- 
nej i magazynowej. Programowane in- 
westycje muszą być przy tym obiektami 
dużymi, o nowoczesnych formach sprze- 
daży i magazynowania, 


Stworzone zostały zatem podstawy 
prawne, wyznaczono główne kierunki 
działania, a także uruchomiono okre- 
ślone środki materialne dla efektywne- 
go funkcjonowania Komitetu do Spraw 
Rynku Wewnętrznego. Od sprawności 
I inicjatywności resortów odpowiedzial- 
nych za produkcję rynkową będzie za- 
leżało jak najowocniejsze wykorzysta- 
nie powstałych możliwości w celu lep- 
szego zaspokojenia potrzeb społeczeń- 
stwa. 


MARIAN ŚLIWIŃSKI 


Zastępca członka KC PZPR, 
minister Zdrowia i Opieki Społecznej 


histori rozwoju polskiej służby zdrowia bieżące 10-le- 
W cie jest okresem nie notowanego dotychczas w tal 
krótkim czasie postępu i wszechstronnych osiągnięć. Poli- 
tyka socjalna nakreślona na VI Zjeździe i rozwinięta w uch- 
wale VII Zjazdu partii zapewniła problemom ochrony zdro- 
wia należne, poczesne miejsce w hierarchii społecznych po- 
trzeb. Znalazło żo wyraz w kilkakrotnym wzroście nakładów 
na naszą działalność w minionym 7-leciu, co pozwoliło na 
znaczne przyspieszenie rozbudowy bazy materialnej, poprawę 
jej wyposażenia, szybszy dopływ fachowych kadr oraz dal- 
szy wszechstronny rozwój nauk medycznych. Niewątpliwym 
osiągnięciem tego okresu jest też opracowanie perspektywt- 
cznego, kompleksowego programu rozwoju ochrony zdrowia 
i opieki społecznej do 1990 r. (jednego z pierwszych tego typu 
dokumentów na świecie), jak też długofalowych programów 
w najważniejszych obecnie dziedzinach opieki zdrowotnej, 
mających coraz skutecznej chronić społeczeństwo przed naj- 
groźniejszymi współcześnie chorobami cywilizacyjnymi. Pro- 
. gramy te są już coraz efektywniej wprowadzane w życie 
a obecnie kończy się przygotowywanie dwóch szczególnie 
ważnych programów, niejako spinających działanie wszyst- 
kich placówek medycznych, to jest poprawy stanu sanitar= 
nego kraju oraz rozwoju działalności profilaktycznej służby 
zdrowia. 

Konsekwentna i pełna realizacja przygotowanych przez nag 
programów, lepsze rozeznanie sytuacji, w jakiej pracujemy, 
uzyskane dzięki przeprowadzonemu w połowie ub. roku pow- 
szechnemu przeglądowi zakładów naszego resortu oraz okre- 
ślenie przez II Krajową Konferencję PZPR taktyki bieżącego 
działania pozwolą na racjonalne wykonanie kompleksowych 
zadań nakreślonych dla ochrony zdrowia na VII Zjeździe 
partii zgodnie ze wzrastającymi potrzebami zdrowotnymi 
społeczeństwa i współczesnymi możliwościami nauki i prak 
tyki medycznej. 

Należy sobie jednak zdawać sprawę z tego, że nie są to 
łatwe zadania. W naszym resorcie zdecydowana większość 
istotnych decyzji dla ochrony zdrowia obywateli jest zdecen- 
tralizowana. Należy ona do licznej rzeszy lekarzy, pielęgnia- 
rek, pracowników socjalnych, opiekunów społecznych, per 
sonelu aptek. 

Trzeba więc w pełni, co dzień wykorzystywać możliwości 
oddziaływania naszych organizacji partyjnych, związkowych 
i zawodowych na całe środowisko białego personelu. Jedno- 
cześnie niezbędne jest określenie priorytetów i wiodących 
kierunków pracy, aby jednostkowe decyzje i działania podpo- 
rządkować nadrzędnym, społecznym celom. Świadomi jeste- 
śmy tego, jak wiele zależy tu od zaangażowania, poczucią 
obowiązku oraz dobrej, często ofiarnej pracy na każdym sta- 
nowisku. Pamiętamy, że społeczeństwo ma prawo tego od 
nas wymagać. Mówił o tym m.in. tow. Edward Gierek na 
II Krajowej Konferencji PZPR: 

„Istotne znaczenie dla podniesienia OE życia i pra- 
widłowego rozwoju społeczeństwa ma praca służby zdro- 
wia i całej sfery usług socjalnych. Liczymy na to, że 

pracownicy tych ważnych dziedzin dołożą starań, by wy= 
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konać możliwie nafiepłej swoje efpowiedziałne obowiąz 

ki”. 

Nie wolno nam zawieźć tego zaufania. 

W najbliższym okresie resort zamierza zwracać szczególną 
uwagę m.in. na doskonalenie profilaktyki, zwłaszcza w zakre- 
sie chorób o znaczeniu społecznym; wzmacnianie podstawo- 
wej opieki zdrowotnej; pogłębianie związków akademii me- 
dycznych i instytutów naukowo-badawczych z powszechną 
służbą zdrowia; poprawę efektywności gospodarowania; uma- 
enianie organizacyjnej sprawności naszych placówek; racjo- 
nalne zatrudnianie kadr oraz polepszenie jakości i kultury 
świadczeń. 


GŁÓWNE KIERUNKI DZIAŁANIA 


Prottlaktycznymi badaniami objęte olbrzymią większość załóg 
robotniczych: każdego roku wykonuje się około 42 min ochronnych 
szczepień oraz ponad 9 min badań radiofotograficznych; coraz ma. 
sowiej wprowadzana jest fluorowa profilaktyka próchnicy zębów 
u dzieci. Konsekwentnie zmierzamy do tego, aby wczesną, syste- 
matyczną i kompieksową opieką przedporodową objąć wszystkie 
kobiety ciężarne. W wiełu rejonach kraju upowszechnia się badania 
onkologiczne (przede wszystkim kobiet) oraz układu krążenia (głów= 
mie osób powyżej 60 lat), aby skuteczniej chronić mieszkańców kraju 
przed tymi najgroźniejszymi obecnie chorobami społecznymi. 


Rozwijanie intensywnej działalności profilaktycznej jest 
zasadniczą treścią wszystkich naszych długofalowych pro- 
gramów działania. Chcemy w niedługim czasie doprowadzić 
do tego, aby wszystkie placówki służby zdrowia — obok nie- 
zbędnych świadczeń dla chorych — coraz więcej uwagi 
poświęcały również zdrowemu człowiekowi przez wcze- 
sne wykrywanie schorzeń i efektywne im zapobieganie. 


Rozwijanie szerokiej i skutecznej profilaktyki związane 
jest w olbrzymim stopniu z podstawową opieką zdrowotną. 
Przychodnie rejonowe w miastach i ośrodki zdrowia na wsi 
— to główne ogniwa opieki zdrowotnej, w których koncentru- 
ją się podstawowe problemy związane z profilaktyką i lecz- 
nictwem i gdzie udziela się około 80 procent ogółu świadczeń 
służby zdrowia. Lekarz rejonowy musi więc w pełni znać stan 
zdrowia swoich podopiecznych, organizować czynne poradni- 
ctwo, grupy dyspanseryjne, konsultacje ze specjalistami, 
otrzymywać informacje o swoich podopiecznych z leczni- 
ctwa zamkniętego itp. Wymaga to jednak pełnej obsady re- 
jonów oraz stabilizacji zatrudnionej tam kadry. Obecnie 
nie wszystkie rejony mają lekarzy; obserwuje się też zbyt 
dużą fluktuację fachowego personelu. W takich rejonach 
trudno jest zapewnić systematyczną opiekę zdrowotną miesz- 
kańcom oraz prowadzenie efektywnej działalności profilak= 
tycznej. 

W celu szybkiej I radykalnej poprawy sytuacji resort — 
obok zachęt materialnych — zaczyna działać administracyj- 
nie, aby zapewnić większy dopływ lekarzy do placówek lecz- 
nictwa podstawowego. W br. chcemy doprowadzić do pełnej 
obsady poradni rejonowych, zwłaszcza w miastach. 

W upowszechnianiu profilaktyki oraz umacnianiu podsta- 
wowej opieki zdrowotnej ważna rola przypada uczelniom 


4 instytutom medycznym. Są one zobowiązane zapewnić od- 
powiedni nadzór specjalistyczny, czuwać nad poziomem i ja- 
kością udzielanych przez terenowe lecznictwo świadczeń, pro= 
wadzić prace badawcze w zakresie stanu zdrowia ludności, 
szkolić i wychowywać studentów oraz lekarzy zgodnie z za- 
sadami socjalistycznej ochrony zdrowia. Placówki naukowe 
obligujemy też do szerszego niż dotychczas wprowadzania 
nowych metod lecznictwa oraz organizacyjnych usprawnień 
służących szybszemu rozwojowi profilaktyki oraz podnoszeniu 
poziomu i dostępności świadczeń służby zdrowia. 


o 


LEPIEJ WYKORZYSTAĆ MOŻLIWOŚCI 


Mimo znacznego zwiększenia nakładów finansowych Ba 
działalność służby zdrowia nie wszystkie nasze potrzeby zo- 
staną zaspokojone. W związku z tym wyłania się potrzeba ra- 
cjonalnego, gospodarskiego i zapewniającego maksimum 
efektów spożytkowania przyznanych środków m.in. przez 
wzmocnienie dyscypliny wykonania planu gospodarczego ł 
budżetu. Resort wiele uwagi przywiązuje do dalszego ujaw- 
niania istniejących rezerw, do walki z niegospodarnością 
i marnotrawstwem, do potrzeby dalszego umacniania dyscy- 
pliny społecznej. Pilną koniecznością jest też usprawnienie 
gospodarki etatami i funduszem płac, racjonalne wykorzy- 
stywanie nakładów inwestycyjnych, zwłaszcza na budowę 
szpitali. 


Znaczne możliwości tkwią też w organizacji pracy naszych 
placówek. Trzeba ją stale doskonalić, przystosowywać do 
miejscowych warunków i potrzeb, czuwać nad działalnością 
ludzkich zespołów, które decydują przecież o efektywności 
i sprawności pracy całej służby zdrowia. W tym zakresie co- 
raz śmielej będziemy sięgać do inicjatywy i kontroli społecz- 
nej. Jak dowiódł bowiem powszechny przegląd, ocena pracy 
naszych placówek przez zespoły ludzkie spoza resortu okaza- 
ła się w pełni przydatna i pożyteczna, pozwalając nam spoj- 
rzeć na wiele problemów z innego punktu widzenia. 


Powodem wielu kłopotów, zarówno służby zdrowia, jak 
i pacjentów jest niedostateczna liczba personelu, zwłaszcza 
w podstawowej opiece zdrowotnej. Braki te staramy się łago- 
dzić przez wymianę lekarzy między oddziałami szpitalnymi 
a przychodniami, co stanowi znaczne wzmocnienie lecznictwa 
otwartego. Praktyka ta przyjęła się powszechnie już w % 
województwach, a w pozostałych wprowadziła ją dotychczas 
większość naszych placówek. Ponieważ daje to spodziewane 
efekty, zamierzamy objąć tymi REMARY współpracy wszyst- 
kie oddziały niezabiegowe. 

W br. planuje się również zmniejszyć liczbę lekarzy w placów- 
kach nie świadczących bezpośrednio usług leczniczych, a także 
ograniczyć przypadki zatrudniania w kilku zakładach pracy. 
W związku z tym przewiduje się w najbliższym czasie przeprowa- 
dzenie rejestracji oraz weryfikacji zatrudnienia lekarzy i lekarzy 


dentystów w celu spowodowania bardziej planowego, zgodnego 
ze społecznymi potrzebami rozmieszczenia ich w terenie. 


W końcu bieżącego roku nastąpi odczuwalne zwiększenie 


dopływu lekarzy, jako efekt zwiększenia przez akademie me- 
dyczne naboru słuchaczy na pierwszy rok studiów. 


Stałą troską resortu jest organizacyjne doskonalenie pra- 
cy placówek, polepszanie jakości i kultury ich świadczeń. 
Nasz nowoczesny, zintegrowany model opieki zdrowotnej po- 
zwala na stałe korelowanie działalności na podstawie kon- 
kretnych potrzeb i warunków w różnych rejonach kraju. Mo- 
żliwości usprawniania pracy naszego lecznictwa jest jeszcze 
wiele. Wymienić tu można m.in. potrzebę lepszego wykorzy- 
stywania przedłużonego czasu pracy, wprowadzania tam, 
gdzie to niezbędne, zatrudnienia w godzinach popołudnio- 
wych, szybsze uruchamianie przychodni pełnoprofilowych 
oraz gminnych ośrodków zdrowia, rozszerzanie najwygod- 
niejszych dla pacjentów form przyjęć, usprawnianie infor- 
macji, zwiększanie operatywności doraźnej pomocy. 


Szczególnie istotne jest dbanie o odpowiedni poziom ety- 
ki zawodowej. W tym zakresie staramy się odaziaływać na 
całe nasze środowisko, nie tylko po linii zawodowej, ale 
też przez organizacje partyjne, związkowe, młodzieżowe. U- 
czymy młodzież i wymagamy od niej, od wszystkich naszych 
pracowników odpowiedniego poziomu moralno-etycznego, za- 
angażowania, wrażliwości na ludzkie cierpienia, troski o cho- 
rego, serdeczności, a więc tego wszystkiego, co jest niezbęd- 
ne dla pacjenta i co kształtuje autorytet, uznanie i szacu- 
nek dla pracowników służby zdrowia. Pamiętamy, że wyma- 
ga się od nas więcej niż od innych I że nie wolno nam 
zawieść społeczeństwa. 


W związku z tym coraz więcej uwagi będzie zwracać re- 
sort na tworzenie w każdej placówce atmosfery rzetelnej, 
zaangażowanej 1 odpowiedzialnej pracy, poczucia dyscypli- 
ny, nielekceważenia obowiązków. Dążymy do tego, aby 
wszystkie zamierzenia zapewniające dalsze usprawnienie pra- 
ey, poprawę gospodarki, tworzenie chorym i kuracjuszom 
odpowiednich warunków pobytu w naszych placówkach, a 
personelowi dalszą poprawę warunków pracy, socjalnych 
4 bhp — znajdowały się w kręgu codziennych zainteresowań 
administracji służby zdrowia, a zwłaszcza osób kierujących 
łudzkimi zespołami. 


Ta kompleksowa działalność organizatorsko-wychowawcza 
oraz czerpanie inicjatyw i zaangażowania z bogatej tradycji 
służby zdrowia gwarantują nam stałe rozszerzanie dostęp-> 
ności opieki medycznej, podnoszenie kultury świadczeń, co- 
raz pełniejsze zaspokajanie stale wzrastających zdrowotnych 
potrzeb społeczeństwa, 


Na tym polu służba zdrowia liczy też na coraz efektywniej- 
szą pomoc administracji terenowej, wszystkich organiza- 


"cji zawodowych i społecznych, a zwłaszcza POP w na- 


szych placówkach. Wypróbowany I doświadczony aktyw par- 
tyjny znany jest z rzetelnej, ofiarnej pracy, z istotnego wkłla- 
du w rozwój ochrony zdrewia w Polsce. Wierzę, że dobre 
doświadczenia I wzory wypróbowane w dotychczasowym 
działaniu organizacji partyjnych i społecznych pomogą służ- 
bie zdrowia w pełni zrealizować zadania jak najefektywniej- 
szego służenia społeczeństwu. | 


PRZYSPIESZYĆ BUDOWNICTWO SZPITALI 
» 


Jest jeszcze jedna sprawa, która w zasadniczym stopniu 
warunkuje dalszy — przynajmniej tak szybki, jak w ciągu 
minionych lat bieżącego 10-lecia — rozwój ochrony zdrowia. 
Jest to budownictwo szpitali. Obiektów tych mamy zdecy- 
dowanie za mało, a przy tym znaczna ich część jest przesta- 
rzała i wymaga gruntownej modernizacji I odbudowy. 


Jest to duża szansa dalszej poprawy materialnej bazy służ- 
by zdrowia, którą chcemy w pełni wykorzystać. Chociaż służ- 
ba zdrowia nie wznosi bezpośrednio szpitali, wiele zależy od 
nas samych, aby budowano je szybciej, lepiej, taniej i bar- 
dziej celowo. Nasza administracja w pełni musi zadbać o to, 
aby nowe szpitale właściwie lokalizowano i projektowano, 
nie wprowadzano zmian w projektach i wyposażeniu już w 
trakcie budowy, aby szybciej uruchamiano nowe obiekty. 


Mimo trudności inwestycyjnych oraz niełatwych proble- 
mów w pozostałych dziedzinach opieki zdrowotnej resort 
nasz, świadomy pełnego poparcia najwyższych władz partyj- 
nych i rządu, jak również rzetelnej, ofiarnej, zaangażowanej 
pracy całego blisko 600-tysięcznego białego personelu, liczy 
na dalsze sukcesy w poprawie stanu zdrowia narodu, w stwa- 
rzaniu społeczeństwu optymalnych warunków DIOD CZĄCE? 
rozwoju. 


© 
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jak poprawiamy 
efektywność 
«ospodarowania 


HENRYK MICHALSKI 


Sekretarz 
Komitetu Krakowskiego PZPR 


w organizacjach partyjnych i kadrze 
kierowniczej krakowskiego przemysłu i 
budownictwa świadomość niezadowala- 
jącej poprawy efektywności gospoda” 
rowania wystąpiła wyraźnie w okresie 
przygotowywania materiałów na IX 
Pienum KC. Dokonaliśmy wówczas rze- 
telnej oceny zarówno osiągnięć, jak i 
nie wykorzystanych jeszcze w tej dzie- 
dzinie rezerw. 


2 


Na plenarnym posiedzeniu Komitetą 
Krakowskiego w sierpniu ub. roku mo- 
gliśmy zanotować niemałe osiągnięcia 
przedsiębiorstw w przechodzeniu z ek- 
stensywnych na intensywne czynniki 
wzrostu produkcji. Od dwóch lat cały 
przyrost produkcji przemysłowej (od 
roku także budowlanej) oparty jest wy- 
łącznie na wzroście wydajności pracy. 
W tym samym okresie odnotowaliśmy 
niewielki, lecz systematyczny spadek 
zatrudnienia w przemyśle przy stałym 
wzroście ilości i jakości produkcji. 


Dobre wyniki osiągamy w dziedzinie 
jakości wyrobów. Wprawdzie zmalała 
nieco w ubiegłym roku ilość wyrobów 
przemysłowych oznaczona znakiem ja- 
kości „1”, lecz wynikało to głównie z 
koniecznych i prawidłowych zmian a- 
sortymentowych. Zmniejszyła się nato- 
miast wydatnie ilość reklamacji i 
zwrotów reklamacyjnych. 


Pozytywnie oceniamy także proces 
opanowywania nowych mocy produk- 
cyjnych. Dzięki wysokim kwalifikacjom 
kadr inżynieryjno-technicznych i załóg 
robotniczych, dzięki ich ofiarności i zae 
angażowaniu wszystkie nowo  uru- 
chomione w ostatnich latach urządze- 
nia w przedsiębiorstwach przemysło- 
wych Krakowa — w tym nierzadko 
skomplikowane technicznie i technolo- 


procesie poprawy efektywności kryją się obecnie największe możli- 
W wości zmniejszenia dystansu między szybko narastającymi potrzebami 
społeczeństwa a możliwościami ich zaspokojenia, Jednakże uświadomienie so- 
bie rezerw, które kryje w sobie efektywność gospodarowania, nie jest równo- 
znaczne z praktyczną umiejętnością ich zagospodarowywania, 


gicznite urządzenia licencyjne — osią- 
gały planowane parametry ze znacznym 
wyprzedzeniem obowiązujących termi- 
nów. Dotyczy to min. opanowania pro- 
dukcji blach karoseryjnych i transfon- 
matorowych w Hucie im. Lenina czy 
nowoczesnych podzespołów elektronicz- 
nych w zakładach „Unitra-Telpod”. 

W materiałach Wojewódzkiej Konfe- 
rencji Sprawozdawczo-Wyborczej wy- 
soko zostało ocenione także pogłębia- 
nie stopnia przetwórstwa, unowocześ- 
nianie wyrobów, wdrażanie nowych 
technologii i konstrukcji. 

Inspiracyjna w tej dziedzinie rola Ko- 
mitetu Krakowskiego, jego komisji pro- 
blemowych, instancji terenowych i za- 
kładowych, przyniosła pożądane rezul- 
taty. W wielu przedsiębiorstwach we- 
szły do praktyki coroczne konferencje 
partyjno-tcchniczne, przygotowywane 
przez aktyw stowarzyszeń naukowo- 
-technicznych NOT i kół PTE. Konfe- 
rencje te stały się platformą zacieśnia- 
nia więzi z zapleczem naukowo-techni- 
cznym (uczelnie, instytuty), a zarazem 
platformą wyzwalania własnych inicja- 
tyw mających na celu takie wdrażanie 
postępu naukowo-technicznego, które 
służyłoby szybkiemu podnoszeniu efek- 
tywności ekonomicznej. 


Cenna inicjatywa — przenoszona suk> 
cesywnie do innych przedsiębiorstw — 
została wdrożona w Hucie im. Leni- 
na. Każdy remont kapitalny powiązany 
został Ściśle z procesem modernizacyj- 
nym. W ten sposób „między innymi 
zwiększono produkcję stali konwertoro- 
wej, uruchomiono produkcję rur kołnie- 
rzowanych, wprowadzono zamknięte o- 
biegi wody itd. 

Wzrosła poważnie w ostatnich latach 
liczba wdrożonych usprawnień i wyna- 


lazków opracowanych wspólnie prze2 
przedsiębiorstwa i zakłady naukowe. 
Można tu wymienić opanowanie w Hu- 
cie im. Lenina — przy współpracy sa 
Przemysłowym Instytutem Materiałów 
Ogniotrwałych w Gliwicach — nowej 
technologii wytwarzania  importowa- 
nych dotychczas mas bezwodnych de 
zatykania otworów spustowych wielkich 
pieców. Samej tylko Hucie im. Lenina 
pozwoli to zaoszczędzić rocznie ok. 2 
mln dolarów. W tejże Hucie rozwiąza- 
no także problem walcowania na do- 
tychczasowych urządzeniach blach ka- 
roseryjnych przeznaczonych na dachy 
samochodów. Przedsięwzięcie to pozwo- 
liło na całkowite zrezygnowanie z im- 
portu tego rodzaju blach. 


Kilka nowych tematów z dziedziny 
postępu technicznego — opracowanych 
w instytutach lub wspólnie z instytu- 
tami — wprowadziły ostatnio inne 
przedsiębiorstwa, w tym także spół- 
dzielcze. Wdrożenia te przyniosły — 
obok wyższego poziomu technicznego — 
poważne efekty ekonomiczne: zmniej- 
szenie nakładów pracy żywej, oszczęd- 
ność surowców, materiałów i energil, 
zmniejszenie importu. 

Możemy zatem z zadowoleniem 
stwierdzić, iż w przemyśle i zapleczu 
naukowym Krakowa wiele zrobiono, by 
myśl techniczna i racjonalizatorska le- 
piej służyła wzrostowi efektywności go- 
spodarowania. 

Jest to jednak tylko część problema. 
Pozostaje obszerna sfera walki o wyż- 
szą efektywność gospodarowania przez 
lepszą organizację produkcji i zarząs 
dzania, lepsze wykorzystanie czasu pra- 
cy ludzi i maszyn. W tej dziedzinie nie 
osiągneliśmy dotychczas zadowalające- 
go postępu, a są odcinki, na których 


nastąpił w minionym roku nawet pe- 
wien regres. Mówiliśmy e tym na kon- 
terencji wojewódzkiej. Nadal nadmier- 
na jest fluktuacja kadr, występują za- 
kłócenia rytmiczności produkcji, wzra- 
sta ilość godzin nadliczbowych. Niejed- 
nokrotnie spotykamy się z próbami tłu- 
maczenia niepowodzeń splotem obiek- 
tywnych trudności. Byłoby nieporozu- 


mieniem niedocenianie trudności, z któ-- 


rymi para się nasza gospodarka, i ich 


wpływu na wyniki przedsiębiorstw, ale. 


jeszcze większym nieporozumieniem 
jest pokutujący tu i ówdzie bierny 
stosunek do tych przeszkód. 


Wiele wskazuje, że takie postawy wy- 
siłkiem instancji i aktywu partyjnego 
przedsiębiorstw udaje nam się przeła- 
rnywać. W toku dyskusji w zakłado- 
wych POP przenieśliśmy wiele cennych 
doświadczeń, wskazujących możliwości 
zwiększania efektywności produkcji mi- 
mo występujących napięć zaopatrzenio- 
wych i energetycznych. 


W porę podjęte — po przedyskuto- 
waniu z załogą — decyzje przesuwania 
szczególnie energochłonnych operacji 
na godziny nocne (w Krakowskich Za- 
kładach Armatury, w Zakładach „Opa- 
kometu” i wielu innych) pozwoliły rea- 
lizować plany produkcyjne mimo ogra- 
niczeń dostaw energii. Elastyczniejsze 
kształtowanie operatywnych planów 
produkcji pozwoliło niejednemu zakła- 
dowi uodpornić się na nieterminowy 
spływ materiałów czy części z koopera- 
cji. 

Pierwszym sprawdzianem Sskuteczno- 
ści działań instancji i organizacji par- 
tyjnych na rzecz przezwyciężania wy- 
stępujących trudności i wyzwalania re- 
zerw, tkwiących w gospodarce czasem 
pracy i w organizacji produkcji, był 
przebieg Konferencji Samorządu Ro- 
botniczego. W przyjętych przez KSR 
programach wiele konkretnych wnio- 
sków dotyczy właśnie efektywności go- 
spodarowania, poprawy dyscypliny pra- 
cy, zmniejszenia absencji i fluktuacji. 
Na tym tle z dużą troską omawiano pro- 
gramy dotyczące spraw socjalnych, wa- 
runków pracy i bhp. 


Optymistycznym akcentem jest zro- 
zumienie przez aktyw partyjny 1 związ- 
kowy roli pracy idcowo-wychowawczej 
wśród załóg jako podstawowej metody 
kształtowania poczucia odpowiedzialno- 
ści zespołów pracowniczych za jakość 
pracy członków tych zespołów, ich zdy- 
scyplinowanie, aktywny stosunek do 
realizowanego wycinka zadań. 


Jesteśmy przekonani, że w tej atmo- 
sferze nasza gospodarka wkroczy szero- 
kim frontem w proces szybkiego podno- 
szenia efektywności ekonomicznej, że 
przysporzy krajowi z tej samej bazy 
wytwórczej i przyznanych środków wię- 
cej produktów. 


Gospodarka 


U 
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Wysokie zapotrzebowanie naszej go- 
spodarki na import surowców z krajów 
kapitalistycznych jest rezultatem w 
pewnym stopniu marnotrawstwa ma- 
teriałowo-surowcowego oraz niepełne- 
go wykorzystania możliwości wzrostu 
obrotów handlowych w ramach RWPG. 


szczeblach zarządzania i kierowania go- 
spodarką skutecznej i wytrwałej walki 
zarówno środkami administracyjnymi, 
jak i instrumentami polityki ekonomi- 
cznej, zwłaszcza w dziedzinie handlu za- 
granicznego. Istnieje także potrzeba po- 
głębiania inspiracyjno-kontrolnych fun- 
kcji naszej partii w celu skutecznej lik- 
widacji szkodliwych społecznie i gospo- 
darczo zjawisk. 

Wysoka materiałochłonność, a tym 
samym także importochłonność naszej 
gospodarki określa możliwości realiza- 
cji zadań narodowego planu społeczno- 
„gospodarczego w dziedzinie produkcji 
rynkowej i eksportowej. wzrost cen im- 
portowanych surowców na rynkach 
światowych wpływa ujemnie na tempo 
przyrostu dochodu narodowego. 

Rozwój krajowej bazy surowcowej 
jest także coraz bardziej kapitałochłon- 
ny. Decydują tu głównie takie czynniki, 


jak zmniejszenie zasobów pracy, wydłu- j 


żanie okresu kształcenia kadr, potrze- 
ba poprawy warunków socjalnych. Geo- 
logiczne warunki wydobycia surowców 
również się pogarszają. Zachodzi więc 
konieczność przyspieszenia postępu 
technicznego w tej dziedzinie produkcji. 
A nowoczesna technika kosztuje. Po- 
woduje to znaczne zwiększenie nakła- 
dów inwestycyjnych i kosztów wydoby- 
cia surowców. 

Oto skala problemu, którego rozwią- 
zywanie w naszych warunkach spro- 


Zjawiska te wymagają na wszystkich : 


surowcowo - materiałowa 
czynnikiem rozwoju 


FABIAN KAPUSTA 


arto na wstępie przypomnieć, że obniżenie tylko o 1 proc. zużycia paliw, 
energii, surowców i materiałów umożliwia wzrost dochodu narodowego 
o około 3 proc. Ale jest to tylko jeden aspekt zagadnienia. Bardziej istotny 
jest fakt, że chociaż Polska nie należy do państw ubogich w zasoby surowco- 
we, to jednak około 20 proc. potrzeb kraju pokrywamy z importu. W świetle 
rosnących cen surowców na rynkach światowych import ten stanowi poważ- 
De obciążenie naszego bilansu płatniczego. 


wadza stę do konieczności konsekwen- 
nej I wytrwałej walki e szeroko poję- 
tą racjonalizację i oszczędność gospo- 
darowania będącymi w naszej dyst'ozy= 
efi zasobami paliw, energii, surowców 
1 materiałów. 


* 


Podstawowe kierunki racjonalizacji 
zużycia paliw, surowców i materiałów, 
opracowane przez Zespół Partyjno-Rzą- 
dowy na lata 1978—1980 i przyjęte przez 
II Krajową Konferencję PZPR, zakła- 
dają uzyskanie istotnego postępu w tej 
ważnej dziedzinie życia społeczno-go0- 
spodarczego. 


Zużycie pziiw i energii w przeliczeniu na 
energię pierwotną wzrosło w latach 1971— 
——1975 o ponad 24 proc. Główną pozycją w zu- 
życiu paliwa pierwotnego jest, Jak wiadomo, 
węgieł kamienny, którego udział w bilan- 
sie potrzeb np. w 1975 roku wynosił blisko 
T3 proc., udział zaś pozostałych paliw kształ- 
tował stę następująco: ropa naftowa biisko 
13 proc., zaś ziemny gaz ponad 6,5 proc. 1 wę- 
giel brunatny ponad 7 proc. 


Wysoki udział paliw stałych i nie- 
uszlachetnionych w ogólnej strukturze 
potrzeb energetycznych w Polsce powo- 
duje nadal stosunkowo wysokie zużycie 
energii pierwotnej w przeliczeniu na 
jednego mieszkańca. Równocześnie ma- 
my do czynienia w ostatnich latach z 
rosnącą kapitałochłonnością produkcji 
paliw i energii oraz pogarszającym się 
saliem importu 4 eksportu paliw. 


Uwzględniając te czynniki Zespół 
Partyjno-Rządowy uznał, że pierwszym 
zadaniem jest poprawa parametrów ja- 
kościowych dostarczanego odbiorcom 
wegla przez jego wzbogacanie oraz roz- 
budowa energetyki opartej na gorszych 
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gatunkach węgla w pobliżu rejonów 
wydobycia tego surowca. Konieczne jest 
stopniowe wycofywanie Z eksploatacji 
parowozów i kotłów o małej sprawno- 
ści, które zużywają znaczne ilości wę- 
gla kamiennego. Chodzi również o przy-> 
spieszenie realizacji programu ogrzewa- 
nia w miastach i miasteczkach, opar- 
tego na centralnych źródłach ciepła o- 
palanych miałem węglowym; © zwięk-= 
szenie dostaw nowoczesnych, wysoko- 
sprawnych pieców i kuchni węglowych 
dla budownictwa wiejskiego i indywi- 
dualnego; o zastosowanie automatycz= 
nej regulacji urządzeń ciepłowniczych 
oraz poprawę izolacji cieplnej budyn- 
ków mieszkalnych i przemysłowych. 


Ponadto niezbędne jest zintensyfiko- 
wanie prac modernizacyjnych dotyczą- 


cych wykorzystania ciepła i paliw odpa- 


dowych w procesie wytwórczym i pod- 


jęcie krajowej produkcji urządzeń, apa- 


ratury i sprzętu o wysokich sprawno- 
ściach energetycznych. 


Systematycznie wzrasta w ostatnich 
latach zużycie stali. Duży wpływ na ten 
stan rzeczy wywiera niedostateczny roz- 
wój produkcji wyrobów hutniczych 
wyższej jakości. 


Kierunki oszczędzania wyrobów hut- 
niczych, żeliwa i staliwa zmierzają więc 
do wprowadzenia metody systematycz- 
nej analizy konstrukcji i jej elementów 
oraz procesów technologicznych w celu 
wydatnego zmniejszenia zużycia metali 
oraz obniżenia zużycia odlewów żeliw- 
nych. Wysokie zużycie odlewów jest 
szczególnie niepokojące, występuje od 
wielu lat i osiąga od 40 do 80 proc. cię- 
żaru maszyn i urządzeń. 


Podobnie niepokojąco przedstawia się 
obróbka metali. Mimo wzrostu dostaw 
nowoczesnych urządzeń nie uzyskano 
spodziewanych efektów oszczędnościo- 
wych. Nastąpiło nawet w latach 1973— 
—1975 pogorszenie struktury w stoso- 
wanych technologiach obróbki metali. 


Przy prawie nie zmniejszonym udziale 


obróbki skrawaniem nastąpił spadek 
obróbki plastycznej. W rezultacie tak 
nieracjonalnej działalności przemysłu 
powstaje obecnie około 1 mln ton od- 
padów w postaci wiórów. Niezbędna 
jest zatem gruntowna modernizacja ł 
upowszechnienie nowoczesnych techno- 
logii odlewnictwa i obróbki plastycznej 
metali. a 


Pilne zadania dotyczą także likwidacji zja- 
wisk niegospodarności i obniżenia wysokich 
strat powodowanych niedostateczną ochroną 
przed korozją, a także wykorzystania istnie- 
jących możliwości regeneracji części zamien- 
nych maszyn oraz urządzeń. 


Wśród materiałów budowlanych kru- 
szywa stanowią 75 proc. Usprawnienie 
gospodarki kruszywami staje się także 
pilną koniecznością i mieć będzie decy- 


dujący wpływ zarówno na obniżenie 
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ilościowego zużycia kruszyw i cemen- 
tu, jak i odciążenie transportu. Niska 
jakość kruszyw powoduje o 20 do 25 
proc. wyższe zużycie cementu w pro- 
dukcji betonów. 


Radykalnej poprawy wymaga gospo- 
darka drewnem i materiałami drewno- 
pochodnymi. Nadal mamy poważne 1 
nie wykorzystane możliwości dalszego 
zwiększenia udziału w zużyciu drewna 
średnio- i małowymiarowego, drobni- 
cy leśnej pozyskiwanej z zabiegów ho- 
dowlanych, a także drzewnych odpa- 
dów przemysłowych i wtórnych surow- 
ców drewnopochodnych (trociny, kora, 
zrzyny, wióry itp). Szacuje się, że co- 
rocznie niszczeje 5—6 mln m? tych za- 
sobów. 


*k 


Największe rezerwy tkwią jednak w 
poprawie jakości, trwałości i niezawod- 
ności wyrobów. Niska jakość wyrobu 
oznacza m.in. marnotrawstwo materia- 
łu i wkładu pracy. Istnieje wiele przy- 
czyn niedostatecznej jakości. Na czoło 
wysuwają się ogólnikowe formułowanie 
zadań jakościowych w planach przed- 
siębiorstw i zjednoczeń oraz brak in- 
strumentów kontroli itp. 


Konieczne jest łączenie jakości pro- 
dukcji z wynikiem finansowym (pro- 
dukcją dodaną), wzmocnienie pozycji 
prawnej odbiorców w stosunku do do- 
stawców i inne przedsięwzięcia pobu- 
dzające do poprawy jakości wyrobów. 
Dalszego doskonalenia wymaga praca 
polityczna organizacji i instancji partyj- 
nych nad ukształtowaniem właściwege 
stosunku załóg i kierownictw wszyst= 
kich szczebli do problemu jakości, 


Usprawnienie gospodarki surowcami 
wtórnymi powinno zmierzać do kom- 
pleksowego rozwoju systemu pozyski- 
wania i racjonalnego wykorzystania 
odpadów. Niezbędna jest w tym celu 
szybka rozbudowa sieci (stałych i objaz- 
dowych) baz i punktów skupu złomu, 
makulatury i innych surowców wtór- 
nych. 


W latach 1976—1977 nasiliły się zja- 
wiska samowolnego zmniejszania lub 
przerywania produkcji niezbędnych ar- 
tykułów zaopatrzeniowych. Niezbędna 
jest w tym zakresie ścisła wewnętrzna 
kontrola we wszystkich resortach go- 
spodarczych, eliminująca tego rodzaju 
przypadki. 


Poważne znaczenie w  systematycz- 
nym obniżaniu zużycia surowców i ma- 
teriałów ma planowe doskonalenie stru- 
ktury produkcji oraz opanowywanie 
technologii wytwarzania nowych i u- 
doskonalonych rozwiązań w dziedzinie 
inżynierii materiałowej. Dlatego uzna- 
je się za niczbędne dalsze zwiększenie 
w planach rozwoju nauki i techniki 


tych tematów, które rokują duże efek- 
ty w dziedzinie obniżenia materiało- 
chłonności produkcji oraz optymalnego 
wykorzystania krajowej bazy surowco- 
wej. 


* 


Istotnym warunkiem osiągnięcia wy- 
datnej poprawy efektywności gospoda- 
rowania materiałami 1 surowcami w 
najbliższych latach będzie uzyskanie za- 
planowanych oszczędności w tej dzie- 
dzinie w roku bieżącym. Jak się prze- 
widuje, około jednej trzeciej produkcji 
br. powinniśmy uzyskać dzięki zaoszczę- 
dzeniu określonych ilości surowców, 
materiałów, paliw i energii. W następ- 
nych latach oszczędności powinny być 
większe. 


W roku bieżącym program oszczędności 
zakłada m.in. obniżenie zużycia paliw I ener- 
gii o 2,7 min ton paliwa umownego (odpo* 
wiada te mniej więcej 4 min ton węgla 
kamiennego), stali i żeliwa — o 34,6 tys. ton, 
drewna i materiałów drewnopochodnych © 
1 min metrów sześciennych, papieru i tek- 
tury — O 87,3 tys. ton oraz tworzyw Ssztucz- 
nych — ok. 15 tys. ton. 


Oszczędności te musimy osiągnąć przy 
planowanym wzroście produkcji prze- 
mysłowej o 6,8 proc., zmniejszenie bo- 
wiem zużycia surowców i materiałów 
w żadnym przypadku nie może Spowo- 
dować obniżenia produkcji, zwłaszcza 
rynkowej, ani też pogorszenia jej wa- 
lorów techniczno-użytkowych. Również 
budownictwo mimo znacznie zwiększo- 
nych zadań — powinno zaoszczędzić ok. 
645 tys. ton cementu. 


Zadania poprawy gospodarki mate- 
riałowej dotyczą więc wszystkich dzia- 
łów gospodarki, wszystkich przemysłów, 
branż i zakładów. Szczególna rola w 
upowszechnianiu zasad oszczędności, in- 
spirowaniu racjonalnych w.tym przed- 
miocie działań i roztaczaniu kontroli na 
każdym szczeblu mają organizacje i in- 
stancje partyjne. Wzmocnienie kontroli 
społecznej we współpracy z organami 
kontroli państwowej jest również waż- 
ne w sferze gospodarki surowcowo-ma- 
teriałowej, jak np. w sprawach handlu 
wewnętrznego. Skuteczniej bowiem niż 
dotychczas musimy przeciwdziałać zja- 
wiskom marnotrawstwa, niegospodar- 
ności i braku elementarnego porządku. 


W świadomości społecznej musimy. 


stale ugruntowywać przekonanie, że u- 
zyskanie dalszych oszczędności w go- 
spodarce materiałowej 1 energetycznej 
— to podstawowy warunek szybkiego 
społeczno-ekonomicznego rozwoju na- 
szego kraju. s 


FABIAN KAPUSTA 
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Jedziemy do Kaby niedaleko Debre- 
czyna. Z daleka wita nas dwujęzyczny 
napis na tablicy: „Budowa Cukrowni”, 
z odległości co najmniej kilku kilomet- 
rów widać wysoki komin i konstrukcje 
głównego budynku. Budowa zbliża się 
do półmetka, cykl budowy obliczono na 
trzy lata — pierwszy cukier już w przy- 
szłym roku. 

Rozległy teren 226 ha, na którym 
wnosi się 70 różnych obiektów o łącz- 
nej kubaturze prawie miliona metrów 
sześciennych, precyzyjnie podzielony 
między poszczególne przedsiębiorstwa 
(a jest tu 21 różnych firm specjalistycz- 
nych z całej Polski), sprawia wrażenie 
imponujące. Wszędzie wzorowy ład i 
porządek, nigdzie śladu bałaganu i roz- 
rzuconych materiałów — widoku, któ- 
ry, niestety, towarzyszy nam zbyt czę- 
sto na budowach krajowych. 

Nic dziwnego, że przyjeżdżają tu wy- 
cieczki budowalnych z całych Węgier, 
CSRS i NRD, a także z Polski. 


Jest to 62 cukrownia budowana poza 
granicami kraju. Jest to też najwięk- 
sza z dotychczas budowanych, jej zdol- 
ność przerobowa wyniesie 6 tys. ton 
buraków na dobę, co daje w kampanii 
90 tys. ton czystego cukru. 


Tow. Florian Fiuty, sekretarz POP 
na budowie, przy której pracuje 1700 
osób, a już niedługo będzie 2500, mó- 
wi ze znajcmością rzeczy o pracy we- 
wnątrzpartyjnej. Zna się na tym zre- 
sztą dobrze, do Kaby przyjechał niemal 
prosto z polskiej budowy w NRD. 

— Specyfika naszej pracy jest inna 
niż w kraju, to zrozumiałe — mówi 
tow. Fiuty. — Musimy na tak dużej 
budowie stworzyć namiastkę domu, a 
nawet Polski. Niezbędne jest nie tylko 
sprawne i dokładne wykonywanie za- 
dań produkcyjnych, ale też kształtowa- 
nie odpowiedniej atmosfery, troska © 
warunki pracy i warunki socjalno-by- 
towe załogi, rozwijanie szerokiej dzia- 
łalności partyjnej, kulturalnej, sporto- 
wej. 

— Tu, za granicą —= kontynuuje se- 
kretarz — każdy z nas czuje się bar- 
dziej odpowiedzialny za to, co robi, chce 
się zaprezentować z jak najlepszej stro- 
ny. W ogóle kolektyw jest bardziej 
zgrany, łatwiej pracuje się z ludźmi, łat- 
wiej się z nimi dogadać, zachęcić. Wy- 
nika to, moim zdaniem, z faktu, że 
wszyscy zdajemy sobie sprawę z tego, 
że zdani jesteśmy na własne siły. 


Trudności? Gdzie ich nie ma. Tow. 
Leszek Szaroń, I zastępca dyrektora na- 
czelnego Zarządu Budowy, opowiada, 
że na samym wstępie okazało się, iż 
badania geologiczne gruntu, na którym 
miały stanąć olbrzymie silosy, były nie- 
dokładne. Groziło to wykonaniem pa- 
lowania, na które trzeba by było zu- 
żyć — bagatela — 90 km pali po 30 m 
długości każdy. Prartycznie było to nie- 
możliwe. 

Dlatego błyskawicznie sprowadzono z 
kraju prof. Biłuna z Politechniki War- 
szawskiej, który dosłownie na kilka dni 
przed podpisaniem kontraktu zapropo- 
nował oryginalną metodę stabilizacji 
gruntu. Zamiast wbijania pali betono- 
wych usypano 17-metrowej wysokości 
hałdę ziemi, pod której naciskiem na- 
stąpiła pożądana stabilizacja gruntu. Po 
6 miesiącach zaczęto betonować fun- 
damenty pod pierwsze silosy... 

Cukrownię w Kaba budujemy „pod 
klucz”. Inwestor węgierski zobowiązał 
się tylko do dostarczenia kruszywa i 
wody. Wszystkie pozostałe materiały 
trzeba przywieźć z kraju. I tu znów 
ktoś wpadł na pomysł, żeby zamiast 
wozić z kraju tysiące prefabrykatów be- 
tonowych oe różnym przeznaczeniu — 
uruchomić ich produkcję na miejscu. 
Pomysł prosty, a oszczędności nie da 
się wprost obliczyć. Samych tylko wa- 
gonów kolejowych potrzebnych do prze- 
wozu tych elementów zaoszczędzono 60 
najmniej kilka tysięcy. 

Nie chciałem wierzyć, gdy towarzy- 
sze z Zarządu Budowy i POP powie- 
dzieli, że na budowie cukrowni wskaź- 
nik wykorzystania sprzętu wynosi 97 
procent. W kraju wygląda różnie, śred- 
nio w granicach 60—70 proc. Jest to 
możliwe, gdyż każda maszyna, każdy 
dźwig czy spychacz, bez względu czyją 
stanowi własność, jest kierowany tam, 
gdzie jest aktualnie najbardziej po- 
trzebny. Decyduje o tym interes budo- 


„wy, a nie przedsiębiorstw. Jest jeden 


dyspozytor cementu czy stali. 

Sądzę, że tło doświadczenie warto 
przenieść do naszej krajowej praktyki 
na dużych budowach. Cały problem bo- 
wiem sprowadza się do dokładnego roz- 
liczania pracy sprzętu. Nie chodzi e 
„darmowe” wykonywanie robót. Wła- 
ściciei sprzętu dostaje za to pełną re- 
kompensatę finansową. . 

Ton pracy nadają członkowie 350-0So- 
bowej organizacji partyjnej budowy. To 
przede wszystkim członkowie i akty- 


wiści partyjni kierowani są na najtrud- 
niejsze odcinki, biorą na siebie najtrud- 
niejsze zadania. Tak się dzieje w Kaba, 
$dentycznie jest w Veszprem, gdzie pra- 
cuje ekipa Zjednoczenia Budownictwa 
Przemysłowego „Budostal” z Krakowa. 

Załoga z Veszprem buduje kilka 0- 
biektów komunalnych w tym rejonie, 
ale już przymierza się do realizacji kil- 
ku poważnych kontraktów przemysło- 
wych. I tu Polacy dali zi poznać z jak 
najlepszej strony. 

Budowie w Veszprem podlega kie- 
pownictwo grupy robót w Paks, gdzie 
powstaje pierwsza węgierska elektrow- 
nia atomowa. I tutaj, podobnie jak w 
Kaba, kierownik budowy inż. Andrzej 
Ziętkiewicz podkreśla wysokie zdyscy- 
plinowanie załogi, przodownictwo człon= 
ków partii. 

Jest jedna sprawa, którą chcę zasy- 
gnalizować w tym miejscu — chodzi e 
realizację uchwały Sekretariatu KC w 


"sprawie pracy ideowo-wychowawczej 


wśród polskich załóg budowlanych za 
granicą. Uchwała ta nakłada szereg 
obowiązków na różne instytucje w kra- 
ju, zobowiązuje do udzielania szerokiej 
pomocy załogom przebywającym za gra- 
nicą. Nie wszystkie te instytucje wy- 
wiązują się z tych obowiązków. Zbyt 
rzadko na polskie budowy docierają fil- 
my, zespoły artystyczne czy chociażby 
magnetowidy z nagranymi ciekawszymi 
audycjami telewizyjnymi, czy wreszcie 
polska prasa. 

Stara się temu zapobiec Zarząd Budo- 
wy i kierownictwo polityczne, sprowa- 
dzając co pewien czas sekretarzy POP 
1 dyrektorów macierzystych przedsię- 
biorstw z kraju, którzy na miejscu 
zapoznają się z warunkami pracy oraz 
potrzebami delegowanych na Węgry lu- 
dzi. Przyjeżdżają też przedstawiciele 
Komitetów Wojewódzkich PZPR z Kra- 
kowa i Rzeszowa. Takie kontakty ceni 
się tu szczególnie. Ale jest ich za mało. 

Dzieliłem się tymi spostrzeżeniami z 
sekretarzem "Komitetu Zakładowego 
PZPR przy CHZ „Budimex” tow. Sta- 
nisławem  Czadankiewiczem. Potwier- 
dził on, że tylko Związek Zawodowy 
Pracowników Przemysłu Budowalnego 
i Materiałów Budowlanych oraz resort 
budownictwa czynią wysiłki, aby stwo- 
rzyć załogom budowlanym za granicą 
odpowiednie warunki pracy i wypo- 
czynku, natomiast inne instytucje od- 
powiedzialne za realizację wspomnia- 
nej uchwały Sekretariatu KC praktycz- 
nie niewiele robią. 

I to jest jeszcze jeden argument za 
tym, aby sięgnąć do tego partyjnego do- 
kumentu i przypomnieć, co do kogo na- 
leży. Zwłaszcza że obecnie za granicą 
pracuje już kilkanaście tysięcy polskich 
budowlanych, którzy swoją pracą, swo- 
ją postawą przysparzają nam szacunku 
ł uznania. 

B. LESIEWICZ 
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Wiceprzewodniczący ZG ZSMP 


Czy młodzież wiejska sprosta pokła- 
danym w niej nadziejom, rozstrzygnie 
przede wszystkim poziom jej wiedzy 
ogólnej i kwalifikacji zawodowych. Już 
dzisiaj wkraczają do rolnictwa nie zna- 
ne dotychczas technologie i metody or= 
ganizacji produkcji, wymagające od rol- 
nika rozległej wiedzy. Jeden z młodych 
rolników woj. gorzowskiego powiedział: 
„Więcej oświaty na wsi, to więcej chie- 
ba”. 

A przecież ludztom młodym wypad- 
nie żyć i pracować również wtedy, kie- 
dy postęp w rolnictwie osiągnie nowe 
wyżyny. Nie chodzi zresztą tylko o kwa- 
lifikacje zawodowe w rolnictwie. Nie 
mniej ważna jest zdolność młodego po- 
kolenia do aktywnego uczestniczenia w 
życiu społeczno-politycznym wsi, w kul- 
turze, w całym postępie cywilizacyjnym, 
Nie można zatem godzić się z tym, że 
w rolnictwie pracuje 4 razy mniej wy- 
kwalifikowanych ludzi w przeliczeniu 
na 1 tys. zatrudnionych niż w innych 
działach gospodarki narodowej. Taki 
poziom kwalifikacji w rolnictwie nie 
wystarcza już na dzisiaj, nie mówiąe 
o potrzebach jutra, 

Sporo optymizmu wzbudza dokonany 
po VI Plenum KC wysiłek władz oświa- 
towych, powodujący wzrost rekrutacji 
młodzieży do szkół rolniczych. 

Do zawodów rolniczych, podobnie jak 
do wszystkich innych zawodów, mło- 
dzież powinna być przygotowywaną 
przede wszystkim w szkołach. Formy 
oświaty pozaszkolnej, wszelkiego rodza- 
ju kursy i szkolenia powinny stanowić 
dla młodzieży system oświaty ustawicz- 
nej, ale nie zastępować szkoły. A tak, 
niestety, się jeszcze zdarza. © 

Mówiąc o szkolnictwie rolniczym, nie 
sposób pominąć faktu, że wciąż duży 
odsetek absolwentów szkół rolniczych 
nie podejmuje pracy w rolnictwie. Jest 
to niewątpliwie powód do przemyśle 


dokonywaniu socjalistycznych przeobrażeń wsi I rolnictwa partia wyzna- 

cza ważną rolę młodzieży wiejskiej, licząc na jej kwalifikacje, inicjaty= 
wy i energię. „Jesteśmy przekonani — mówił na XV Plenm KC PZPR, tow. 
Edward Gierek — że młodzież dostrzeże w decyzjach obecnego Plenum wizję 
nowej wsi, zasobnej i kulturalnej, wsi, o jakiej marzyły pokolenia ludzi świa- 
tłych (...) Oczekujemy, że cała młodzież wiejska, a zwłaszcza jej Socjalistyczny 
Związek, będzie niezawodnym pomocnikiem partii dla urzęczywistnienia tej 


wizji”. 


nia, jak lepiej dostosować sieć tych 
szkół do potrzeb różnych regionów «= 
uwzględnieniem założeń przyszłej 10- 
latki, jak usprawnić rekrutację mło- 
dzieży do szkół i w ogóle system pre- 
orientacji zawodowej na wsi, jak roz- 
szerzyć pomoc materialną dla młodzieży 
wiejskiej uczącej się zawodów rolni- 
czych, 


Zasadniczą jednak sprawą jest to, aby 
zawodowa szkoła rolnicza przygotowy- 
wała młodzież de pracy w rolnictwie 
lub jego obsłudze, aby budziła do tej 
pracy zamiłowanie, Zadania można 
spełniać tylko przez ścisłe wiązanie teo- 
rii z pracą na roli, z dobrze zorganizo- 
waną praktyką produkcyjną. Oprócz 
własnego warsztatu produkcyjnego ko- 
nieczne są również więzi szkoły ze Śro- 
dowiskiem, z uspołecznionymć i indy- 
widualnymi gospodarstwami, instytu- 
cjami rolniczymi. Tak zakreślone funk- 
cje spełniają tylko szkoły:z prawdzi= 
wego zdarzenia, najczęściej zespoły 
szkół rolniczych. Nie spełniają ich na- 
tomiast, moim zdaniem, różne „przybu= 
dówtki” do szkół ogólnokształcących, 
chyba że wyposażone zostaną w nie- 
zbędne środki umożliwiające solidną 
naukę zawodu. 


KWALIFIKACJE 
O STOPIEŃ WYŻEJ 


Działalność Związku Socjalistycznej 
Młodzieży Polskiej na wsi koncentruje 
się na podnoszeniu kwalifikacji zawo- 
dowych młodzieży już pracującej w rol- 
nictwie. Bo chociaż co czwarty młody 
rolnik ma przygotowanie zawodowe, za- 
kładamy, iż odpowiednie kwalifikacje 
powinnj uzyskać wszyscy młodzi pra- 
cownicy rolnictwa, Biorąc pod uwagę 
realną sytuację na wsi, wychodzimy do 
młodzieży z hasłem: „Kwalifikacje e 
stopień wyżej”. 


Wiele energii wkłada Związek w pro- . 


pagowanie wieczorowych, zaocznych I 
radiowo-telewizyjnych szkół rolniczych. 
W bieżącym roku szkolnym około 27 
tys. młodych ludzi rozpoczęło naukę w 


, $ych szkołach, co stanowi wyraźny po- 


stęp w porównaniu do roku ubiegłe-_ 
go. Szczególnym poparciem i zaintere- 
sowaniem otaczamy Telewizyjne Tech- 
nikum Rolnicze, dzięki któremu w la- 
tach 1976/77 zdobyło tytuły techników 
rolników około 10 tys. młodych, a obec- 
nie ubiega się e nie 40 tysięcy. 


Z organizatorskim udziałem ruchu 
młodzieżowego związana jest 50-letnia 
historia zespołów przysposobienia rolni- 
czego, które tylko w latach 1971—1975 
opuściło 150 tys. absolwentów przygo- 
towanych do pracy w rolnictwie na po- 
ziomie zasadniczym. Wprawdzie ze 
względu na rozwój szkolnictwa rolni- 
czego i wyższe aspiracje oświatowe co- 
raz mmiej młodzieży uczy się w PR, ale 
są one nadal przydatne i jako forma 
samokształcenia młodych rolni- 
ków, zasługują na większe zaintereso- 
wamie gminnej służby rolnej oraz in- 
stytucji obsługujących wieś i rolnictwo. 

Założony w uchwale XV Plenum KC 
rozwój mechanizacji rolnictwa skłonił 
ZSMP do zespołemia wysiłków z Ligą 
Obrony Kraju i kółkami rolniczymi w 
zakresie przygotowywania 'młcdych 
kadr mechanizatorów. Organizujemy na 
wsi kursy traktorzystów i kombajni- 
stów. W ubiegłym roku dla około tysią- 
ca młodych mechanizatorów zorganizo- 
waliśmy obozy-praktyki w zakładach 
maszyn rolniczych. Jednocześnie jednak 
— Z przyczyn niezrozumiałych — w 
wiełu szkołach rolniczych zaprzestane 
nauki prowadzenia ciągników. 


Od 16 lat ruch młodzieżowy wspólnie 
z instytucjami rolnymi, główmie z kół- 
kami rolniczymi, organizuje olimpiady 
wiedzy rolniczej. Cieszą się one popue 
larnością, © czym świadczy fakt, że w 
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ostatnich ich edycjach uczestniczyło po 
ekoło 200 tys. młodych pracownikó 
rolnictwa I jego obsługi. | 

Wielu młodych rolników i pracowni- 
ków sektora uspołecznionego korzysta 
"a organizowanych przez ZSMP prak- 
tyk rolniczych w kraju i za granicą. 
Zamierzamy rozszerzać zakres tych pra- 
ktyk. Wspólnie z CZ RSP postanowili- 
śmy w br. zorganizować dla kilkuset 
młodych indywidualnych rolników pra- 
Ktyki w rolniczych spółdzielniach pro- 
dukcyjnych. Na temat praktyk rolni- 
czych prowadzimy rozmowy z Komso- 
mołem 1 czechosłowackim związkiem 
młodzieży. 


Wzrostowi kwalifikacji towarzyszy 
wzrost aktywności produkcyjnej mło- 
dych rolników. Około 10 tys. młodych 
właścicieli specjalizuje swoje gospodar- 
stwa, blisko połowa członków zespołów 
produkcyjnych to ludzie młodzi, z ini- 
cjatlywy młodych powstało w ostatnich 
Bitach wicie spółdzielni produkcyjnych. 
Wykształceni młodzi rolnicy kierują się 
dewizą: „Jeśli być rolnikiem, to dob- 
rym”. 


OPARCIE W PARTII 


Reformatorskie postawy młodych pra- 
cowników rolnictwa, ich aspiracje za- 
wodowe i oświatowe pobudza polityka 
rolna partii. W utrwalaniu zaufania 
młodzieży do tej polityki ważną rolę 
spełniają terenowe instancje partyjne. 
W ostatnich latach, zwłaszcza po refor- 
mie administracyjnej kraju, wzrosło za» 
intercsowanie komitetów 
PZPR pracą organizacji młodzieżowej. 
Z pomocą KG rozwijamy kampanię 
„Partia rozmawia z młodzieżą”, orga- 
nizujemy gminne pa wiedzy o partii, 
sejmiki młodych! rolników, współza- 
wodnictwo pracy w rolnictwie, czyny 
społeczne. 


Stawiając na specjalizację i nowocze- 
snre metody gospodarowania, młodzi 
rolnicy liczą na lepsze zaopatrzenie ich 
gospodarstw w ciągniki, maszyny, ma- 
teriały budowlane, usługi itp. W wo- 
jewództwie siedleckim dzięki poparciu 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR wła- 
dze administracyjne zaakceptowały 90 
młodym, wykształconym rolnikom kon- 
cepcje rozwoju ich gospodarstw, gwa- 
rantując dostawy w odpowiednich tec- 
minach potrzebnych środków produkcji. 
Młodzi roluicy cenią taką pomoc w 
okresie startu zawodowego, a więc wte- 
dy, kiecy jcst najbardziej potrzebna, 


Walka o wyższe kwalifizacje młodzie- 
ży rolniczej wymaga stałego rozwiązy= 
wania wielu spraw i problemów. Naj- 
ważniejsze jest jednak to, że młodzież 
coraz powszechniej chce się uczyć, by 
rotem gospodarować newocześnie, z po- 
żytkiem dla kraju I siebie, 


gminnych | 


| Rała organizacji partyjnej 
w spółdzielczości rolniczej 


STANISŁAW DEC 


I sekretarz KZ PZPR 
w CZSR „Samopomoc Chłopska” 


półdzielczość rolnicza spełnia ważne funkcje w gospodarce żywnościowej. 

Zaopatruje ona gospodarstwa indywidualne we wszystkie środki produk- 
cji, skupuje ponad 75 proc. płodów .rolnych, wytwarza w swoich zakładach 
ok. 17 proc. ogólnej wartości produkowanych artykułów spożywczych, na za- 
sadzie wyłączności prowadzi skup I przetwórstwo mleka, dostarcza dla 16 min 
mieszkańców wsi i małych miast artykuły konsumpcyjne, świadczy usługi, 
uczestniczy w handlu zagranicznym, realizuje inwestycje związane z przemy 
słem spożywczym ł handlem, Zatrudnia ok. 650 tys. pracowników, zrzesza 
6,2 min członków, w jej ogniwach samorządowych działa ponad 300 tys. osób, 


Celem, który stawiamy całej organiza= 
cji spółdzielczości rolniczej, jest wzrost 
produkcji rolnej, rozwój gospodarki ży= 
wnościowej, poprawa zacpatrzenia ryn=e 
ku. Generalnym założeniem na rok bie- 
żący jest jak najlepsze wykonanie 
zwiększonych zadań, uruchomienie 
wszystkich rezerw, aby jak najwyżej 
przexroczyć plany. 

Trzeba podkreślić, że w roku ub., za- 
kłady gminnych spółdzielni dostarczyły 
na rynek dodatkową produkcję wartoś- 
ci 2,8 m!d zł. Sprawy surowcowe (racjo- 
nalne, niekiedy wręcz nowatorskie wy» 
korzystanie surowców przede wszyst- 
kim łatwo dostępnych), mechanizacja 
prac możliwie bez większych nakładów 
inwestycyjnych, wydajność pracy, SzKko- 
lenie kadr — oto tematy, które znajdo= 
wały się w centrum zainteresowania 
orgamizacji partyjnych i zespołów pra- 
ceowniczych spółdzielni i zakładów. 

Ubiegły rok przyniósł dobre na ogół 
wyniki. Sprawia to dużą satysfakcję 
pracownikom i działaczom samorządu, 
którzy wykazali prawdziwe zaangażo- 
wamie w realizacji politygi partii. 

Zwiększono znacznie produkcję arty- 
kułów: spożywczych. Szczególnie wyso- 
ko przekroczyły swoje zadania zakłady 
mleczarskie, przetwórnie Gwccowo-wa- 
rzywne, piekarnie i wytwórnie wód ga- 
zowanych. Dzięki tenu poprawiło się 
zaopatrzenie rynku w mioko i jego 
przetwory, w produkty warzywno-owo- 
cowe, w pieczywo. Część artyxułów spo- 
żywczych, głóvmnie przetworów ewoco- 
wo-warzywnych, sziorowano na €eks- 
port, zgromadzono większe zapasy owo- 
ców i warzyw na okres zimowo-w.0- 
senny. 

Rozszerzenie kontraktacji zwierząt 
pozwoli na zwiększenie skupu żywca w 
I kwartale br. Pomyślnie na ogół wyxo- 
nano również plany kontraktacji roślin, 


W pełni pokryte zostało zapotnzebowae= 
nie rolnictwa na pasze treściwe. Wzro- 
sła sprzedaż maszyn rolniczych, mate= 
riałów budowlamych i węgla, chociaż nie 
w stopniu zapewniającym zaspokojenie 
potrzeb. Mniej niż w 1976 roku sprze- 
dano natomiast nawozów mineralnych, 
głównie z powodu niepełnych i nieryt- 
micznych dostaw z przemysłu. 

Zaopatrzenie rolnictwa w środki po- 
trzebne do produkcji ograniczają dosta- 
wy z przemysłu. Pretensje wynikające z 
niedostatku maszyn, nawozów, węgla i 
innych artykułów czy też nierzadko od- 
noszące się do niskiej jakości towarów 
rolnicy kierują — co jest zrozumiałe — 
do placówek handlowych. A wiadomo 
przecież, że gminne spółdzielnie sprze- 
dają to, co otrzymują z przemysłu. 

Bieżący rok jest kolejnym etapem 
poprawy obslugi rolnictwa I mieszkań- 
ców «wsi, polepszenia efektywności gos- 
pojdarowania spółdzielni i związków. O- 
siągnięty dotychczas postęp w działal- 
ności spółdzielczości rolniczej nie zaspo- 
kaja potrzeb. W wiełu działach wystę- 
pują problemy, których rozwiązywanie 
określa najważniejsze kierunki działa- 
nia organizacji partyjnych w spółdziel- 
niach ł związkach. 

IX Plenum KC wskazało na koniecz- 
ność stałego polepszania zaopatrzenia 
roinictwa w Środki produkcji. Ze wzg!ę> 
du na ograniczoną podaż tych artyku- 
łów spólłdzielczość musi doskonalić go- 
spodarnę nimi, aby przynesiły najlepsze 
efcziy w produkcji towarowej. Prefe> 
rencje pod tym wzg!ędem należą się g0- 
spodarstwom specjal:stycznym i innym, 
związanym z państwem umowami kon- 
trastacyjnymi. 

Znacznie więcej środków dostarczać 
sio bodzie bezpośrednio do gospodarstw, 
a r.wroczećnie więcej produktów rol- 
nych odbierać się będzię s zagród wła- 
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mym transportem spółdzielczym. Wpro- 
wadzenie emerytur dla rolników, któ- 
rych wysokość zależy od wartości sprze- 
danych przedsięoiorstwom uspołecznio- 
nym produktów, wymaga sprawnego 
pod względem techniczno-orzanizacyj- 
nym odbierania dostarczanych przez 
wieś płodów rolnych. 

Znacznie wzrosną zadania spółdziel- 
czości po wprowadzeniu w życie przy- 
gotowywanych obecnie zmian w syste- 
mie kontraktacji. Umowa kontraktacyj- 
na musi uzyskać wysoką rangę, zapew- 
niającą pełne-wywiązanie się obu strona 
z przyjętych zobowiązań. 

Dalszej poprawy wymaga zaspokaja- 
nie konsumpcyjnych potrzeb mieszkań= 
ców wsi. Kłopoty klientów wynikają nie 
tylko z niedoboru towarów, ale nmiekie- 
dy również z zaniedbań w handlu. Zda- 
rza się bowiem, że w niektórych skle- 
pach czy magazynach brakuje antyfku= 
łów, które leżą w hurtowni bądź zmaj- 
dują się w nadmiarze w innej, często 

- bliskiej placówce handlowej. Dobre wy* 
niki przyńosi kontrola organizacji paAr- 
tyjnych nad realizacją programu zwięk- 
szenia i poprawy jakości artykułów 
spożywczych produkowanych w spół- 
dzielczych zakładach. 


Braki niektórych towarów przeszka- 
dzają spółdzielczości rolniczej w wypeł- 
niamiu jej funkcji, zakłócają stosunki w 
handlu, sprzyjają powstawaniu nega- 
tywnych zjawisk społecznych, o któ- 
rych mówiono na II Konferencji. Cho- 
dzi po prostu o zdarzające się w niektó= 
rych placówkach przypadki sprzedaży 
towarów nie według obowiązujących 
reguł, lecz „po znajomości” oraz o in= 
ne przejawy wykorzystywania kłopotów 
rolników. 

Przy obecnie występujących niedosta- 
tkach rynkowych wałka z przejawami 
nieuczciwości w handlu prowadzona w 
trybie administracyjnym nie jest w peł- 
ni skuteczna, Eliminowanie tych przy> 
padków jest obecnie jednym z podsta- 
wowych zadań organizacji partyjnych 
działających w gminnych  spółdzieł- 
miach i innych ogniwach spółdzielczo- 
ści wiejskiej. 

Duża rola przypada organizacjom par- 
tyjnym w tworzeniu  ofensywniejszej 
postawy placówek handlowych wobec 
jakości towarów dostarczanych przez 
przemysł. Wobec niedoboru towarów 
handel często zbyt tolerancyjnie patrzy 
na ich jakość, Czasami występuje rozu- 
mowanie: „lepiej mieć coś gorszego, niż 
nic nie mieć”. W efekcie rolnicy naraże- 
ni są na zakup gorszych towarów, a 
jeszcze dalej idąc — kryje się w ten 
sposób niedbałą pracę niektórych za- 
kładów przemysłowych czy części ich 
załóg. | 

zawsze aktualnym tematem jest dzia- 
łalność samorządu spółdziclczcero. Jest 
to przecież ważny clement spóldziel- 
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czej aktywneści. Zdecydowana więk- 
szość działaczy samorządewych dobrze 
wypełnia swe obowiązki społeczne. Wa- 
źżne jest, aby Organizacje partyjne w 
spókłzielczości odnosiły się do ogniw sa- 
morządowych w sposób podkreślający 
ich istotną rolę. Kontakty na Mnii: POP 
w spółdzielni (związku) — Zespoły par 
tyjne w ogniwach samorządu mają 
istotne znaczenie w rozwiązywaniu 
spraw ważnych dla środowiska. 
Widzimy konieczność odbywania w 
najbliższym czasie środowiskowych na- 
rad, spotkań działaczy i pracowników 


zajmujących się różnymi branżami i- 


zagadnieniami, m. in. na temat kultury 
handlu, rozwoju hodowli bydła i trzody 
opartej na własnych paszach, warzyw 
niotwa, ogrodnictwa, produłocji mieka. 
Najciekawsze pomysły, doświadczenia i 
wnioski będziemy szeroko popularyzo- 
wać. W styczniu br. np. odbyło się w 


' Warszawie spotkanie z przedstawicie- 


łami preducentów żywności i organiza- 
torów produkcji, zorganizowane przez 
redakcję „Rolnika Spółdzielcy” z w 
działem Zarządu Produkcji CZSR. Re- 
prezentowane były branże: piekamnicza, 
masarnicza i napojów bezalkoholowych, 
których zadania -w roku bieżącym 
wzrastają o blisko miliard złotych 
wartości produkcji. Pomyślna realiza 
cja tych zadań, ilość, jakość i asonty- 
ment produkowanych wyrobów, rola i 
ranga spółdzielczej produkcji w gospo- 
darce żywnościowej, w coraz lepszym 
zaopatrzeniu rynku — w myśl postano- 
wień II Krajowej Konferencji PZPR — 
stanowiły temat obszemej dyskusji. 


STANISŁAW DEC 


Obora PGR w Swarożynie 


| 
| 


Z LISTÓW 

DO REDAKCJI 
B vytem jednym z ponad 
100 słuchaczy z całego 
kraju na kolejnym szkole” 
niu pracowników instancji 
w Międzywojewódzkiej 
Szkole Partyjnej w Byd” 
goszczy. W kursie uczest 
niczyli sekretarze komite” 
tów zakładowych kombina- 
tów 4 przedsiębiorstw rol" 
nych, sekretarze komitetów 
gminnych it miejsko-gmin"” 
nych oraz pracownicy ko” 

mitetów wojewódzkich. 

W programie zajęć i se- 
minariów dominowała hi” 
storia ruchu robotniczego, 
wiedza o partii oraz eko- 
nomia polityczna i teoria e- 
konomiki rolnictwa. 

I w tym miejscu spost” 
rzeżenie (mam nadzieję, iż 
wybaczy mi to dyrektor): za 
mało urozmaicenia wykła= 
dów i seminariów, chociaż 
te ostatnie na pewno mobi- 
lizowały do nauki. Sądzę, iż 
warto byłoby wstawić pro” 
jektor filmowy do sali wye 
kładowej i od czasu do cza» 
su ilustrować wykład. 

Szkolenie trwało od 
września 1977 r. do stycz” 
nia br. Ponad 50 procent 


. końcowych wyników było 


bardzo dobrych, wręczono 
wiele nagród t dyplomów 
uznania za aktywność w 
pracy społecznej. 

Kurs mimo nie najlep- 
szych warunków socjalnych 
zyskał bardzo pochlebną o- 
pinię, uczestników i — 0 
czym jestem przekonany — 
spełnił nadzieje, jakie w 
nim pokładano. 

ANDRZEJ SŁAWIŃSKI 
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JERZY GĄSIOREK 


ircza jest małym, uroczym miaste= 

czkiem, oddalonym o 30 kilometrów 
na południe od Przemyśla, leżącym na 
trasie turystycznych wypraw w HBiesz- 
czady. Turyści i wczasowicze zachwy-= 
cają się ładnym położeniem miastecz- 
ka, łagodnymi wzgórzami otaczającymi 
birczańską kotlinę, zwiedzają zabytki, 
zwłaszcza miejsca upamiętnione cłtęż- 
kimi, krwawymi walkami z sotniami u- 
kraińskich nacjonalistów, w  pierw- 
szych latach władzy ludowej. 

Dla turystów i przejezdnych Bircza 
jest miasteczkiem, dla miejscowych 
wsią. Zwykle bywa odwrotnie. 

— Cóż tam znaczy kilka uliczek i ry- 
nek, my jesteśmy wsią, żyjemy z zie- 
mi i dla niej pracujemy... 

Rolnictwo znajduje się w centrum 
zainteresowania wszystkich. A więc Ko- 
mitetu Gminnego partii, liczącej 503 
członków i kandydatów gminnej orga- 
nizacji partyjnej, 27 POP działających 
we wszystkich wsiach, a także w PGR, 
Państwowym Ośrodku  Maszynowym, 
Gminnej Spółdzielni i SKR. 

W Komitecie Gminnym mówi się o 
konieczności mobilizacji wszystkich sił 
i środków w celu uruchomienia rezerw 
istniejących w gminie, zakładzie pracu- 
jącym na rzecz rolnictwa, w każdej wsi 
i każdym gospodarstwie. Sprawom rol- 
nictwa podporządkowana jest cała pra- 
ca polityczna gminnej organizacji par- 
tyjnej. W ostatnich tygodniach ocenia- 
„no na zebraniach partyjnych pracę in- 
stytucji i organizacji działających na 
rzecz rolnictwa. Mówiono o dorobku, 
ale główną uwagę koncentrowano na 
tym, co trzeba zrobić i to już teraz, na- 
tychmiast. Wprawdzie w roku ubiegłym 
skupiono więcej niż w poprzednim o- 
kresie żywca wieprzowego i cielęcego, 
wykonano plan skupu zbóż i mleka, u- 
zyskano niezłe wyniki w produkcji ro- 
ślinnej, poprawiono ilość i jakość usług 
dla gospodarki chłopskiej, ale te wyni- 
ki nikogo w gminie nie zadowalają. 
Rezerwy ujawnione są jeszcze ogromne, 
rzecz w tym, aby jak najszybciej je 
wykorzystać. 

Zboża zajmują 52 proc. w strukturze 
zasiewów. Nastąpił wzrost w porówna- 
niu do poprzedniego roku gospodarcze- 
go o ponad 200 hektarów, ale w dalszym 
ciągu zbyt dużo sieje się żyta i owsa, 
a właśnie żyto nie wysypało w roku u- 
biegłym i odbiło się to niekorzystnie na 
wynikach skupu. Nie wykorzystuje się 
w wielu wsiach możliwości zwiększe= 


nia upraw roślin pastewnych, mało 
się sieje poplonów ozimych i ściernisko- 
wych. Wiele trzeba zrobić w zakresie 
zagospodarowania pasz, a zwłaszcza 
przygotowania  kiszonek. Stawia się 
członkom partii ze służby rolnej i SKR 
zadanie zwiększenia ilości pokazów me- 
chanicznego zbioru i konserwacji pasz, 
zwłaszcza przygotowania kiszonck. Je- 
szcze dzisiaj występują bardzo duże dy- 
sproporcje w rozwoju bazy paszowej nie 
tylko między wsiami, ale także między 
gospodarstwami w każdej wsi. W dal- 
szym ciągu problemem jest wymiana 
kwalifikowanych nasion zbóż i sadze- 
niaków. | | 

Dużą rezerwę widzi się w poprawie 
nawożenia. W wielu wsiach, jak na 
przykład w Hucie Brzóskiej, Łozińce, 
Birczy, Korzeńcu, Nowej Wsi i Rudawa 
ce nie tylko stosuje się zbyt niskie daw 
ki nawozów mineralnych, co w konsek- 
wencji daje zaledwie 30—40 q siana z 
ha, lecz przy tym marnuje się gnojówkę 
i obornik, które zamiast użyźniać gle- 
bę zanieczyszczają obejścia gospodar- 
skie, spływają do rowów i potoków. 

Na tłe wzrostu pogłowia trzody 
chlewnej i odbudowy stada do stanu 
sprzed dwóch lat wyraźniej zaznacza się 
konieczność zwiększenia pogłowia bye 
dła, którego ilość w dalszym ciągu się 
zmniejsza, a także konieczność rozwoju 


"hodowli owiec. Zwiększyć pogłowie by- 


dła będzie można między innymi przez 
rozprowadzenie dodatkowych ilości cie- 
ląt i jałówek hodowlanych, a także two- 
rzenie gospodarstw specjalistycznych. 
Tereny górzyste, spora ilość pastwisk 
sprzyjają rozwojowi hodowli owiec. Po- 
czątek został zrobiony. Powstało już 
jedno gospodarstwo specjalistyczne 1 
dwa gospodarstwa zespołowe specjali» 
zujące się w hodowli owiec. Jeden ze- 
spół utworzyli tow. Antoni Sokołowski, 
kandydat PZPR i tow. Wojciech Kra- 
jewski, wiceprzewodniczący Zarządu 
Gminnego ZSMP. Docelowo będą mieli 
stado składające się z 250 matek. Dzisiaj 
już mają 190. Tow. Wojciech Głowacz 
w swojej owczarni ma już 70 matek. Te 
pozytywne przykłady pokazywane są 
rolnikom w gminie. 5 
Ziemia nie jest jeszcze w pełni za- 
gospodarowana i wykorzystana. W KG 
wyliczono, że jest jeszcze ponad 1000 
ha słabo zagospodarowanych gruntów 
i to nie tylko u gospodarzy indywidual- 
nych, ale także w PGR, SKR i spółdziel- 
ni produkcyjnej. Na zebraniach partyj- 


nych stawiano bardzo mocno sprawę u- 
dzielenia pomocy kredytowej i instruk- 
tażowej rolnikom, którzy dobrze gospo- 
darują ziemią, a także ułatwienia nie- 
którym przekazania gospodarstw pańs= 
stwu za rentę, z drugiej strony — rozZli- 
czania gospodarstw uspołecznionych 1 
chłopskich ze stopnia zagospodarowa- 
nia przejętej ziemi. | 

I sekretarz KG tow. Henryk Kurpiel 
ma dokładny obraz — fotografię nie 
tylko stanu faktycznego produkcji rol- 
nej w gminie, w poszczególnych wsiach 
i gospodarstwach, ale na tej podstawie 
także ocenę możliwości i rezerw. 


W roku ubiegłym birczańscy rolnicy 
sprzedali płodów rolnych za prawie 32 
miliony zł. W przeliczeniu na hektar 
użytków rolnych wynik ten stawia gmi- 
nę na jednym z ostatnich miejsc w wo- 
jewództwie przemyskim. Średnh, jed- 
no gospodarstwo sprzedało produkcję 
wartości 20,4 tys. zł. Są rolnicy, w więk- 
szości członkowie partii, jak Tadeusz 
Mirek z Woli Karzenickiej, Mieczysław 
Winiarz z Roztoki, Kazimierz Fujaro- 
wicz, sekretarz POP z Leszczawy Gór» 
nej i Władysław Grodecki, sekretarz 
POP z Korzeńca, którzy sprzedali pro- 
dukcję rolną wartości ponad 150 tys. 
złotych z każdego gospodarstwa. Ale w 
gminie jest jeszcze ponad 300 gospo- 
darzy, którzy w roku ubiegłym nie 
sprzedali państwu ani jednego kilogra- 
ma produktów. I właśnie rozwinięcie 
produkcji w tych trzystu gospodar= 
stwach jest zagadnieniem pierwszorzęd- 
nej wagi. Ten temat omawia się w or- 
ganizacjach partyjnych zarówno w tych 
wsiach, gdzie są tacy gospodarze, jak ł 
we wszystkich instytucjach i organiza= 
cjach pracujących na rzecz rolnictwa. 


Weźmy dla przykładu produkcję mle- 
ka. W roku ubiegłym skupiono prawie 
300 tys. litrów tj. o około 30 tys. wię- 
cej niż przewidywał plan, ale wynik 
byłby znacznie lepszy, gdyby skupem 
mleka objęto wszystkie wsie w gminie. 
Dlatego w centrum uwagi organizacji 
partyjnej w GS znajduje się problem 
usprawnienia kontraktacji i skupu, a 
także poprawy zaopatrzenia rolników 
w środki produkcji oraz zwiększenia u- 
sług zwłaszcza transportowych. 


W planach gminnej organizacji par- 
tyjnej zwraca się uwagę na podnosze- 
nie kwalifikacji i kultury zawodowej 
rolników, skuteczniejszą propagandę 
wiedzy rolniczej, upowszechnianie o- 
siągnięć najlepszych rolników. 


W Komitecie Gminnym całą uwagę 
koncentruje się na istnicjących jeszcze 
brakach. Panuje tu opinia, że przy mo- 
bilizacji wszystkich sił i środków, i rze- 
telnym wykonywaniu pracy przcz każ- 
dego na swoim stanowisku, tegoroczny 
plan rozwoju produkcji roślinnej 4 
zwierzęcej będzie wykonany. 
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Uspółdziałanie POP w realizacji 
zadań Urzędu Wojewódzkiego 


JERZY WIERZCHOWSKI 


Członek Egzekutywy KW PZPR 
w Ciechanowie, 
wojewoda ciechanowski 


Ze względu na typowo rolniczy cha= 
rakter województwa (77,1 proc. ogólnej 
powierzchni stanowią użytki rolne, a 
57,4 proc. ogółu zatrudnionych — te 
rolnicy) przypada nam ważna rola w 
realizacji programu gospodarki żywno»= 
Ściowej kraju. 

Mając sprecyzowany cel oraz ustalo- 
ne formy 1 metody działania, przystąe 
piliśmy do konsekwentnej pracy. 

W pierwszym okresie działania Urzę 
du Wojewódzkiego podstawowym zadae 
niem było zintegrowanie zespołu pra- 
cowniczego, umocnienie dyscypliny pra- 
cy, kształtowanie właściwych norm 
współżycia i stosunków międzyludz= 
kich, podnoszenie kwalifikacji ogólnych 
i zawodowych pracowników oraz udzie- 
lanie wszechstronnej pomocy, instruk= 
tażu jednostkom stopnia podstawowego. 

Ważną rolę w całym okresie naszej 
działalności odegrała organizacja pare 
tyjna, jej polityczna i organizatorską 
działalność oraz praktyczny udział w 
rozwiązywaniu problemów  sSspołeczno- 
-zgospodarczych województwa. Znaczne 
ożywienie pracy partyjnej nastąpiło po 
decyzji Egzekutywy KW w. grudniu 
1076 r. w sprawie utworzenia Komite- 
tu Zakładowego PZPR w Urzędzie Wo- 
jewoódzkim. W skład zakładowej orga- 
nizacji partyjnej wchodzą 22 POP, sku- 
piające 447 członków i kandydatów. 

Zadania społeczne i gospodarcze ad- 
ministracji państwowej są tak wielkie 
i różnorodne, że nie można by ich zre= 
alizować bez ścisłej współpracy i po- 
mocy organizacji partyjnej. 

Rozwiązywanie problemów oraz po- 
dcjmowanie odpowiednich decyzji od- 
bywa się często na posiedzeniach szta- 
tu doradczezo wojewody z udziałem I 
sekretarza KZ. Dotychczasowa prakty= 
ka wykazała przydatność tej formy kie- 
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chwilą utworzenia województwa ciechanowskiege stanęło przed nami za- 

danie zdynamizowania wszystkich dziedzin gospodarki oraz zaspokojenie 
materialnych i społecznych potrzeb jego mieszkańców. Poważnego wysiłku 
i koncentracji Środków wymagały: realizacja planu społeczno-gospodarczezo 
rozwoju województwa, prawidłowe załatwianie spraw obywateli, doskonalenie 
pracy urzędów ji jednostek organizacyjnych. Nasze zadania skonkretyzował 
program działania uchwalony przez wojewódzką konferencję partyjną w listo- 


padzie 1975 roku, 


rowania i oceny przebiegu realizacjł 
zadań społeczno-gospodarczych w woje- 
wództwie. Analiza problemów na posie» 
dzeniach pozwala na szybkie wkracza= 
nie tam, gdzie wymaga tego 1nteres 
społeczny ij gospodarczy. Forma ta po- 
zwala na uruchomienie niezbędnych 
środków prawnych i politycznych. Umo- 
żliwia to udział w posiedzeniach dyrek- 
torów zainteresowanych wydziałów 
Urzędu Wojewódzkiego oraz członków 
Egzekutywy KZ. 

Z uznaniem podkreślić należy wiel- 
kie zaangażowanie członków partii w 
sprawy rozwoju województwa, ich par= 
tyjną i obywatelską postawę. 

W pracy Urzędu £ KZ przywiązuj 
my wielką wagę do politycznego wy» 
chowania pracowników. W celu podno- 
szenia świadomości politycznej i wie- 
dzy ogólnej prowadzone są szkolenia 
partyjne we wszystkich POP. Na Wwy- 
kładowców wybrano najlepszych towa- 
rzyszy spośród pracowników Urzędu. 
W szkoleniu biorą także udział człon- 
kowie stronnictw politycznych oraz 
bezpartyjni 

W celu dalszej demokratyzacji stye 
lu zarządzania, a także w celu włą- 
czenia szerokiego aktywu społeczno-po- 
litiycznego w nurt zadań społeczno-go- 
spodarczych, przyjęliśmy zasadę kon- 
sultowania z organizacjami partyjnymi 
i Ezzckutywą KZ wszystkich ważnych 
problemów £ł przedsięwzięć gospodar= 
czych. Uzyskane efekty społeczne, jak 
np. wyrobienie poczucia odpowiedzial- 
ności pracowników za realizację zadań, 
duże zaangażowanie w pracy oraz pra- 
widłowe wyniki gospodarcze, dowiodły 
słuszności przyjętej przez nas zasady. 

Wielką wagę i znaczenie przywiązue= 
jemy do stałego podnoszenia kwalifi- 
kacji pracowników. W tym celu został 


opracowany długofalowy program szko- 
lenia, który jest sukcesywnie realizo- 
wany. 

W 1976 r. utworzyliśmy w Ciechanowie 
punkt konsultacyjny ZSA  Uniwersyteta 
Warszawskiego. Kierowanie pracowników na 
studia odbywa się z udziałem KZ. Łącznie 
na I 1 M roku studiuje 9% pracowników. 
W roku 1977 rozpoczął działalność punkt 
konsultacyjny warszawskiej SGGW-AR. Na= 
ukę w tej uczelni podjęło 23 osób, w tym 
16 pracowników gminnej służby rolnej, 


Wiele uwagi ł troski poświęcamy 
usprawnianiu funkcjonowania organów 
administracji stopnia podstawowego 
oraz podnoszeniu kultury pracy. M. in. 
w tym celu KZ polecił w ramach za” 
dań partyjnych najbardziej doświadczo- 
nym towarzyszom utrzymywanie sta- 
łych kontaktów oraz udzielanie niczbęd- 
nej pomocy naczelnikom, jak również 
pracownikom podległych im urzędów w 
rozwiązywaniu problemów 1 realizacji 
zadań. : 

Szczególnie ważną rolę spełniają ci 
towarzysze w zapewnieniu sprawnego 
przebiegu akcji gospodarczych i kam- 
panii politycznych, Podczas prac żniw- 
nych, omłotowych i wykopków służą 
oni miejscowym władzom fachową po- 
radą i pomocą w usuwaniu występują- 
cych trudności i kłopotów z tym zwią- 
zanych. Utrzymują także stałe kontak- 
ty z komitetami gminnymi PZPR. W 
czasie I i II powszechnego przeglądu 
gmin brali udział w pracach zespołów 
opracowujących programy zagospoda-= 
rowania ujawnionych rezerw. 

Dużą pomoc okazali także w kampa= 
niach politycznych. Ich bezpośredni u- 
dział i współdziałanie pomogły wła- 


dzom politycznym ł administracyjnym : 


jednostek stopnia podstawowego w 
sprawnym zorganizowaniu i przepro- 
wadzeniu wyborów do rad narodowych, 


- 


kampanii sprawozdawczo-wyborczej w 
partii oraz w rozwiązywaniu różnych 
przedsięwzięć - gospodarczych w gmi- 
nach. Należyte spełnianie tych obowiąz- 
Ków jest przedmiotem stałego zainte- 
resowania KZ oraz egzekutyw POP. 

Zagadnienie to było tematem jednego 
z posiedzeń plenarnych KZ. W wyniku 
dokonanej wówczas oceny stwierdzono, 
że dotychczasowa formą pomocy jest 
pożyteczna i nalcży ją kontynuować 
I rozwijać. Podjęte wyżej działania są 
wyrazem realizacji wytycznych Sekre- 
tariatu KC PZPR z lutego 1947 roku 
„O dalszy wzrost odpowiedzialności or- 
ganizacji PZPR za jakość i efektywność 
działania terenowych ogniw administra- 
cji państwowej w rozwiązywaniu pro- 
biemów spoleczno-gospodarczych”, 

Waznym odcinkiem naszej działalno- 
ści jest załatwianie indywidualnych 
spraw obywateli, a przede wszystkim 
tych, które leżą w sferze stosunków 
urząd — obywatel. Jest to zagadnienie 
o tyle doniosłe, że tu kształtują się opi- 
nie społeczne o pracy administracji 
państwowej. Obowiązujące w tym za- 
kresie przepisy prawne szczegółowo 
precyzują obowiązki i zadania admini- 
stracji państwowej. Niezależnie od tego 
zajęliśmy się poprawą obsługi obywa- 
teli. Chodzi nam bowiem o to, żeby nie 
tylko sprawnie ij kompetentnie załat- 
wiać sprawy obywateli, ale także słu- 
żyć im życzliwą radą i pomocą. W tym 
celu zobowiązano wszystkie jednostki 
organizacyjne Urzędu Wojewódzkiego 
do dokonywania co najmniej raz w roku 
analizy i oceny sposobu rozpatrywania 
1 załatwiania spraw obywateli; wyko- 
rzystywania krytyki prasowej do u- 
sprawniania działalności jednostek or- 
ganizacy jnych; pogłębiania współdziała- 
nia w zakresie załatwiania spraw oby- 
wateli z komisjami rad narodowych, or- 
ganizacjami politycznymi, społecznymi 
i samorządowymi; uproszczenia trybu 
przyjmowania podań oraz dostosowania 
godzin przyjęć interesantów do potrzeb 
miejscowego społeczeństwa. 

Praca i wysiłki nasze wsparte są in- 
spiratorskim politycznym działaniem 
zaxładowej organizacji partyjnej. Od- 
nosi się to w szczególności do takich 
spraw, jak podnoszenie kwalifikacji za- 
wodowych i moralno-politycznych pra- 
cowników, doskonalenie obsługi obywa- 
teli, umacnianie dyscypliny pracy, a po- 
nadto ocena postaw i wykonywania o- 
bowiązków przez pracowników, anali- 
zowanie sytuacji w zakresie doboru 
i rozmieszczenia kadr oraz kształtowa- 
nie socjalistycznych norm współżycia, 

Organizacja partyjna wniosła istotny 
wkład w konsolidację kolektywu pra- 
cowniczego, a że Urząd zatrudnia ludzi 
z różnych regionów «raju i o różnym 
przyzorowaniu, nie należało to do spraw 
łatwych, 


£ partyjnej inspiracji 


ZBIGNIEW TALEWSKI 
Inspektor KW PZPR w Słupsku 


C o zrobiono w Słupskiem, by podnieść poziom dyscypliny. społecznej? Jaką 
była w tym rolą Komisji Ładu, Porządku i Dyscypliny Społecznej UW 


PZPR? 


W minionej kadencji naszą działal- 
ność charakteryzowała konsekwentna 
realizacja zadań wynikających z uch- 
wały VII Zjazdu oraz programu Biura 
Politycznego KC w zakresie porządku 
i dyscypliny społecznej z lipca 1972 E3 
a także uchwały Biura Politycznego z 
czerwca 1977 r. w sprawie kontynuacji 
działań na rzecz dalszego umacniania 
porządku publicznego i dyscypliny Spo- 
łecznej. Komisja nasza realizowała rówa= 
nież postanowienia Egzekutywy i Se 
kretariatu KW PZPR w tej dziedzinie. 
Na 17 plenarnych posiedzeniach prze- 
analizowaliśmy 29 tematów, opracowu- 
jąc wnioski i zalecenia dla organizacji 
partyjnych w organach i instytucjach 
ładu publicznego. W swej działalności 
nie ograniczaliśmy się tylko do opraco- 
wywania tych wniosków. Były one 
wcielane w życie, a także okresowo oce- 
niano ich realizację i uzupełniano no- 
wymi stosownie do potrzeb, 

Materiały do pracy Komisji przygoto- 
wywane były w zespołach, które składa= 
ły się ze specjalistów z odpowiednich 
dziedzin oraz aktywistów społecznych. 

Szeroko podejmowane działanie sił 
społecznych, organów Ii instancji przy» 
czyniło się do umacniania ładu, porząd- 
ku, dyseypliny społecznej 1 spowodo- 
wało, że w województwie słupskim za- 
notowano w minionych dwóch latach 
zdccydowany postęp w likwidacji wa- 
runków 
przestępstw. 


Jednym z tematów była ocena dzia- 


łalności POP w organach ścigania i wy- 
miaru sprawiedliwości. Opracowaliśmy 
wnioski zmierzające do udoskonalenia 
działalności partii w tych organach. 
Wnioski te w. pełni akceptowała Egze- 
kutywa KW. 

Zajęliśmy się stanem moralnego za- 
grożenia i przestępczością wśród mło- 
dzieży oraz alkoholizmem. Skoordyno- 
wano na wszystkich wojewódzkich 
szczeblach organizacyjnych działalność 
profilaktyczną i resocjalizacyjną w pio- 
nach oświaty i wychowania, w organach 
ścigania i wymiaru sprawiedliwości o- 
raz organizacjach  polityczmo-społecz- 
nych, : 

W pracy sądów zwracaliśmy dużą 


uwagę na zagadnienia kultury sądzenia, 


sprzyjających powstawaniu 


terminowości "rozpoczynania posiedzeń 
oraz współpracy z innymi uczestnikami 
postępowania sądowego. Organy proku- 
ratorskie i MO ograniczyły do minimum 
wzywanie świadków, Zaleciliśmy, aby 
tak przygotowywano przesłuchanią 
świadków, żeby sprawy były wyjaśnia” 
ne przy najmniejszej liczbie przesłuchań 
1 bez potrzeby ponownego wzywania. 
Rozszerzono i usprawniono praktykę 
przesłuchania świadków w miejscu ich 
zamieszkania I zatrudnienia. W więk- 
szym zakresie i w pierwszej kolejności 
korzysta się z opinii instytutów i zakła- 
dów specjalistycznych, 

Spowodowaliśmy, że zobowiązano dy» 
żurnych w jednostkach MO do przyje 
mowania interesantów o każdej porze. 
Uściślono współpracę organów ścigania 
ze służbą zdrowia w zakresie udzielania 
informacji o stanie zdrowia i rodzaju 
obrażeń doznanych przez osoby  po- 
krzywdzone, | 

W podobny sposób opracowaliśmy za- 
sady działalności profilaktycznej samo- 
rządu mieszkańców. 


Samorządy wielu osiedli coraz lepiej 
zaczęły spełniać swoją funkcję społccz- 
no-wychowawczą, przekształcając czę- 
sto luźno ze $obą. powiązaną zbiorowość 
w aktywną społeczność. Powołaliśmy w 
miastach komisje profilaktyki społecz- 
nej przy samorządach mieszkańców, 
które integrują całokształt pracy wy= 
chowawczej w osiedlu. Uzyskane do- 
świadczenia wskazały na celowość two- 
rzenia komisji profilaktyką społecznej 
również przy samorządach wiejskich, 


Do ważnych spraw omawianych na 
posiedzeniach Komisji zaliczyć należy 
również coroczną ocenę stanu bczpie- 
czeństwa w województwie oraz opra- 
cowywanie planów działania w tym za- 
kresie. Podobnie ocenialiśmy stan bez- 
pieczeństwa  przeciwpożarowego oraz 
stan sanitarny i estetykę naszych miast 
i wsi. Rozpatrywaliśmy także wiele pro- 
blemów z zakresu stosunków urząd — 
obywatel. 

Z zadowoleniem patrzymy na wyniki 
naszej pracy, widząc w podniesieniu 
stanu ładu i porządku publicznego czą- 
stkę własnej, dobrze wypełnionej za- 
wodowej i społecznej roboty, 
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STANISŁAW ROMANOWSKI 
Inspektor KC PZPR 


P odstawowym celem pracy "'ildeowo-wychowawczej w szkole wyłszej jest 
kształtowanie socjalistycznych postaw i przekonań studentów oraz Nnau- 
kowego światopoglądu. 
zadanie nie tylko przekazania studentom rzetelnej wiedzy fachowej, ale tak- 
że formowania ich (twórczej i ideowej osobowości, wyrażającej się w socjali- 

obowiązko- 


Szkołom wyższym uchwałą VII Zjazdu partii stawią 


stycznej świadomości, zaangażowanych postawach obywatelskich, 


« 


ealizacia tych zadań daje gwarancję, że studenci będą 

przygotowani do uczestnictwa w przemianach gospodarki 
i kultury narodowej na miarę potrzeb budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. Temu celowi musi być za- 
tem podporządkowany system dydaktyczno-wychowawczy 
szzoły wyższej. Rzecz jasna, że system ten w swoich szcze- 
gólowych rozwiązaniach nie może być jednakowy ani dlą 
wszystkich szkół wyższych różnych typów, ani nawet dla 
wszystkich szkół o tym samym profilu kształcenia np. uni- 
wersytetów. Najistotniejszym problemem jest znalezienie ta- 
kich form działalności wychowawczej, które będą najlepiej 
dostosowane do warunków lokalnych i możliwości szkoły, 


Skuteczność pracy ideowo-wychowawczej w środowisku 
akademickim zależy od aktywnego w niej udziału wszyst- 
kica ogniw organizacyjnych uczelni. Dalsze umocnienie kic- 
rowniczej roli organizacji partyjnej w szkole wyższej wy- 
maga więc systematycznego analizowania funkcji społccz= 
nych ił idcowo-wychowawczych wszystkich ogniw uczelni, 


. ROLA PRZEDMIOTÓW IDEOLOGICZNYCH. 


W procesie dydaktycznym wyższych uczelni szczególna ro-> 
. ła przypada przedmiotom ideologicznym — ekonomii poli- 
tycznej, podstawom  marksistowsko-leninowskiej filozofii 
i socjologii, podstawom nauk politycznych oraz prowadzonym 
dodatkowo na specjalnościach nauczycielskich wybranym 
zagadnieniom szczegółowej filozofii i socjologii. Przedmioty 
te, stanowiące obligatoryjną część studiów wszystkich kierun= 
ków, są od roku akademickiego 1972/73 realizowane według 
nowej sekwencji i programów opracowanych na podstawie 
wytycznych Sekretariatu KC PZPR z 1972 r. Uzyskiwana w 
tym zalcresia marksistowsko-leninowska wiedza teoretyczną 
stanowi zarówno niezbędny składnik wykształcenia zawodo- 
woez9o przyszłych absolwentów, jak również przygotowuje 
przyszłą inteligencję do życia i pracy w społeczeństwie so- 
cialistycznym. Realizowany od 1974 r. nowy program „Pod- 
staw nauk politycznych” rozszerza w zasadniczy sposób pro= 
blomatyskę marxsistowsko-leninowskiej teorii polityki i me- 
todologii interpretacji procesów politycznych. 


V/ ostatnich latach dokonano istotnego wysiłku dla podnie- 


sienia poziomu dydaktyki przedmiotów ideologicznych. Słu= 


ży temu systematycznie prowadzona praca z kadrą. deskcna= 
ląca zarówno wiedzę ideologiczną wykładowców, jak i meto- 
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wości, trosce o maksymalne ilościowo i jakościowo efekty nauki i pracy. 


i 


dykę pracy ze studentami. Praca ta jest prowadzona central- 
nie przez system kursów i seminariów. Istotny postęp na- 
stąpił również w dziedzinie podręczników i pomocy dla kad- 
ry. Jednakże pogłębienie treści ideologicznych procesu: dy- 
daktyczno-wychowawczego nie może ograniczyć się jedynie 
do przedmiotów ideologicznych i części kadry profesjona!nie 
związanej z ich wykładaniem. Sprawa ta dotyczy bowiem 
wszystkich pracowników nauki. 


AUTORYTET NAUCZYCIELA — 


Efektywność kształcenia I socjalistycznego wychowania w 
decydującym stopniu zalczży od poziomu wicdzy i walorów 
ideowo-politycznych nauczycieli. Bez pasji, energii i talen- 
tów nauczycieli akademickich nie byłoby możliwe urzeczy= 
wistnienie przez uczelnie socjalistycznych idealów. Bez prze-> 
ciwdziałania tradycyjnemu modelowi „społecznej neutralno- 
ści” — również. To na ich barkach — zgodnie z „Kartą 
praw i obowiązków nauczyciela akademickiego”. — spoczy- 
wa obowiązek wychowania w duchu socjalistycznej morale 
ności i socjalistycznych zasad współżycia społecznego. „Nau- 
czyciel akademicki — mówił na VII Plenum KC PZPR tow. 
Edward Gierek — powinien w pierwszym rzędzie uczyć mło- 
dzicż klasowoj oceny zjawisk społecznych, politycznych, go- 
spodarczych; praw rządzonych współczesnym światem, umie- 
jętności rozróżnłania prawdziwych wartości od blichtru, rze- 
czywistości od pozorów. Pracownik nauki — nauczyciel aka- 
dcmicki powinien strzec zasady aktywnej postawy wobcc ak- 
tnalnych problemów nurtujących życie spo!cczne i gospodar= 
cze, być czynny w życiu politycznym, inicjować działanie 
i wpływać swą wiedzą na: podejmowanie decyzji doniosłych 
dła rozywoju kraju, ale także zajmować zdecydowane stano- 
wisko w przypadku zamierzeń i działań. które — w jego 
odczuciu — mogą wywołać skutki społecznie niepożądane”, 


Autorytet nauczyciela i jego wysokie morale człowieka 
politycznie zaangażowanego znajdują wyraz w dzieleniu się 
swą wiedzą z wychowankami — studentami, seminarzysta- 
mi, młodszymi kolegami, Tak jak nie można liczyć na sza- 
cunek studencziego audytorium nie mając autorytetu nau- 
kowez0, tak nie sposób zafascynować i porwać młodzież, do- 
trzeć do jej serc i umysłów, kiedy się ukrvwa przed nią 
problemy i nie odpowiada na pytania o prawdę. Tylko umie- 
jetne łączenie talentu badacza i pedagoga umożliwia osiąga> 
nie sukcesów w pracy wychowawczej, ułatwia rozbudzenie 
twórczego sceptycyzmu, krytycznej afirmacji społecznej rae- 
czywistości, poczucia społecznej odpowiedzialności, 


Nie są to sprawy ani łatwe, ani proste. Często bowiem nau- 
czyciel akademicki staje przed problemem, jak ustosunkować 
się do spraw bieżących? Jak pytania dnia włączyć do wykła- 
du i jak pomóc młodym ludziom w samodzielnym kształto- 
waniu poglądu na świat? Problem ten jest tym trudniejszy, 
iż nie wszyscy są w stanie dotrzymać kroku potężnej fali 
informacji, z którą stykają się studenci, do których dociera- 
ją wiadomości również z nieformalnych, a także wrogich nam 
źródeł. Wszystko to sprawia, że zajmowanie stanowiska przez 
nauczyciela akademickiego wobec spraw trudnych i skom- 
plikowanych wymaga odeń swoistych zalet umysłu i charak- 
teru. 


SŁABOŚCI PRACY IDEOWO-WYCHOWAWCZEJ 


W pracy ideowo-wychowawczej w szkołach wyższych osią= 
gnięto w ostatnich latach niemały postęp. Odnotować wypa- 
da wyraźną poprawę stosunku studentów do podstawowego 
ich obowiązku — do studiowania. Nastąpiła poprawa spraw- 
ności studiów; zarejestrowano wydatny wzrost liczby miesię- 
cznych premii pieniężnych za dobre i bardzo dobre wyniki 
w nauce. Wzrosły wśród studentów ambicje przodowania 
w nauce, poprawił się klimat intelektualny studiów, czego 
najwyraźniejszym bodaj symptomem stała się intensyfikacja 
studenckiego ruchu naukowego. Daje się zaobserwować wy- 
raźnie zwiększenie udziału młodzieży w pracach badawczo- 
„rozwojowych i wdrożeniowych. Powstała w uczelniach jed- 
na organizacja studencka — SZSP, która sformułowała ofen- 
sywny program i umocniła się organizacyjnie w środowisku, 
rozwinięły się formy wychowania przez pracę, wzbozaciły 
formy samorządności studenckiej, nastąpił postęp w realiza- 
cji zasady partnerstwa w działalności wychowawczej uczelni. 


Wydawać by się mogło, że osiągnięte rezultaty mogą dać 
pełne zadowolenie. A przecież tak nie jest. Pomimo niewąt- 
pliwych osiągnięć ciągle jeszcze aktualny poziom pracy ldeo- 
wo-wychowawczej nie odpowiada ogólnemu rozwojowi szkołl- 
nictwa oraz wymaganiom, które program partii w dziedzinie 
kształtowania socjalistycznej świadomości społeczeństwa sta- 
wia przyszłej inteligencji, 


Wydaje się, iż główne źródło słabości nie tkwi w uniwer- 
syteckich programach pracy partyjnej, które są dobre, lecz 
* lw ich realizacji, w niedostatecznym jeszcze docieraniu z tre- 


ś$ciami owych programów i formami oddziaływania do każ- 


dego studenta i nauczyciela akademickiego, w zbyt słabym 
nadal udziale części kadry w pracy wychowawczej, w formal- 
nym nieraz I instytucjonalnym stosunku do pracy wycho- 
wawczej: poszczególnych ogniw struktury uczelni, w niewy- 
starczającej umiejętności przekładania słusznych i akcepto- 
wanych powszechnie treści programowych na konkretne za- 
dania. Istothą przyczyną słabości pracy wychowawczej wy- 
daje się być także niespójność działań ogniw frontu wycho- 
wawczego i brak pełnej koordynacji oraz skutecznej kon- 
troli realizacji wytkniętych zadań. 


Spróbujemy w tezach sformułować występujące tu i ów- 
dzie mankamenty w pracy uczelni, zwłaszcza uniwersyte- 
tów. Oto one: 


M Obserwuje się niekiedy dość formalne podejście or- 
ganizacji partyjnych do pracy z młodzieżą. Pewna część kad- 
ry nauczającej ma podobny formalny stosunek do procesu 
dydaktyczno-wychowawczego, zwłaszcza do jego ideowych 
treści. Zwraca uwagę fakt, że organizacje partyjne mają zbyt 
szczupły aktyw. Funkcyjny aktyw partyjny w niektórych śro. 
dowiskach zbyt ostrożnie i nieufnie podchodzi do treści 
i form działania SZSP. Partyjna opieka i inspiracja działal- 
ności organizacji studenckiej kończy się wówczas na szcze- 
blu komitetu uczelnianego. Przeciętny student (nawet czło- 
nek partii lub działacz SZSP) nie zawsze czuje obecność par- 


til w swoim środowisku; nie zna zakresu działalności on- 
ganizacji partyjnej na wydziale; występuje jeszcze zbyt duża 
anonimowość partii w środowisku (studenci np. nie zawsze 
orientują się w przynależności partyjnej wykładowców; rzad- 


ko kiedy na zajęciach ma miejsce afirmacja postaw członków 
partii). 


M Nie wszystkie studenckie inicjatywy są do końca kon- 
trolowane pod względem politycznym. Dotyczy to głów- 
nie działalności kulturalnej, ale także naukowej i turystycz= 
nej. Istnieje np. potrzeba większej politycznej kontroli wy- 
jazdów studentów do krajów kapitalistycznych. Dotyczy to 
zarówno wyjazdów turystycznych, jak i praktyk studenckich. 
Trudno jest się zgodzić z treściami propagowanymi przez 
niektóre teatry studenckie. 


M Studencki ruch naukowy, który często jest pozostawiony 
samemu sobie, wymaga większej uwagi i opieki organizacji 
partyjnej. Organizacje partyjne I studenckie nie zawsze ma- 
ją bowiem wpływ na polityczne treści działalności kół nauko- 
wych. Doświadczenia ubiegłorocznej akcji letniej pokazują, 
że na obozach naukowych nie podejmowało się w wystar- 
czającym zakresie działalności ideologiczno-kształceniowej. 


M Nie zawsze w środowisku akademickim istnieje pełna 
świadomość, że SZSP jest pierwszym pomocnikiem partii 
w pracy wychowawczej. Stąd też potrzeba lepszego rozezna- 
nia przez organizacje partyjne umiejętności i jakości uczel- 
nianej kadry SZSP, a w dalszej kolejności systematycznego - 
analizowania działalności organizacyjnej i propagandowej 
SZSP oraz ocenianie grup działania, kontroli sposobu reali- 
zacji uchwał podejmowanych przęz młodzież, wypracowania 
stałych form pracy z grupami SZSP, 


M Rozwój szeregów partyjnych na uczelni następuje zbyt 
wolno. Jedną z przyczyn tego stanu rzeczy jest brak postępu 
w nadawaniu grupom działania SZSP uprawnień do reko- 
mendacji. Mimo podejmowanych w ostatnim okresie wysił- 
ków liczba grup działania z takimi uprawnieniami pozostaje 
na niezmienionym poziomie, 


W dalszym ciągu daje się zauważyć nierównomierne roz- 
mieszczenie sił partli na poszczególnych wydziałach i kie- 
runkach studiów. Istnieje uzasadniona obawa, że programy 
dotyczące rozwoju szeregów partyjnych w środowisku stu- 
denckim zostaną zrealizowane w oparciu o te organizacje, 
gdzie i tak sytuacja jest dobra. Musi zatem istnieć długofa- 
lowy i głęboko przemyślany program rozbudowy partii na 
wydziałach o najniższym stopniu upartyjnienia. 


Rozwój szeregów partyjnych w środowisku akademickim, 
zwłaszcza wśród studentów, ma podstawowe znaczenie dla 
realizacji zakładanych celów ideowo-wychowawczych w u- 
czelniach, stanowi jeden z zasadniczych dowodów kształto- 
wania się socjalistycznych postaw studentów, miernik sku- 
teczności realizacji programów wychowawczych. Szczególnej 
rangi nabiera problem rozwoju szeregów partyjnych w uni- 
wersytetach — uczelniach, które mają do spełnienia ważne 
role w rozwijaniu kultury narodowej, upowszechnianiu ideo- 


wych i moralnych walorów socjalizmu, kształtowaniu oby- 


watelskich i patriotycznych postaw, zacieśnianiu jedności na- 
szego narodu wokół programu rozwoju kraju wysuniętego 
przez partię. 


Obecny etap budowy socjalizmu i cechujący go stan wzmo- 
żonej aktywności oraz inicjatywy niepomiernie zwiększają 
ideowe wymagania wobec każdego obywatela, tym bardziej 
więc wobec kadr z wyższym wykształceniem. Dlatego wzros$ 
efektywności kształcenia i wychowania — wiedza 1 ldeo- 
wość — to paląca potrzeba społeczna naszych czasów. 
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Działalność i twórczość. 


wybór i konieczność 


Rozmowa z tow. JANEM KARCZEWSKIM, prezesem Okręgu 


Warszawskiego Związku Plastyków 


J an Karczewski — artysta malarz, 
uprawia malarstwo sztalugowe, 
Ma na swym komcie kilkadziesiąt 
wystaw w kraju t za granicą. W 
warszawskiej Akademii Sztuk Pięk” 
nych prowadzi pracownię projekto” 
wania malarstwa w architekturze. W 
latach sześćdziesiątych był wicepre- 
zesem Okręgu Warszawskiego ZPAP, 
od maja 1977 r. pełni funkcję preze- 
sa. Do partii wstąpił w 1952 r. Od 


tego czasu wielokrotnie był wybiera- 


ny do egzekutywy POP przy ZPAP. 


Na XVI Wojewódzkiej Konferencji 
Sprawozdawczo”Wyborczej w War. 
szawie został wybrany  Zastępcą 
członka KW. 


M.P. — Myślę, że nie będzie błędem stwier» 
dzenie, iż w opinii statystycznego Polaka 
plastycy to jedno z najbardziej hermetycze 
nych środowisk twórczych. Można w związe 
ku z tym sformułować pytanie: jakie są mo- 
żliwości i jakie jest oddziaływanie sztuk pla- 
stycznych na kształtowanie społecznej świa» 
Gomości? 
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J. K. — Trudno jest mi zgodzić się z 
pierwszym stwierdzeniem. Myślę, że u- 
kształtowało się ono na podstawie tra- 
dycyjnego pojmowania zawodu artysty 
plastyka. Zawód ten kojarzy się naj- 
częściej z uprawianiem malarstwa, 
rzeźby, grafiki, a tymczasem coraz bar 
dziej rozwijają się takie dyscypliny u- 
żytkowe, jak architektura wnętrz, wy= 
stawiennictwo, wzornictwo przemysło- 
we, scenografia i konserwacja zabyt= 
ków. O tym, z jaką mnogością dziedzin 
życia związany jest nasz zawód, może 
świadczyć fakt, iż przy opracowywaniu 
nowego prawa autorskiego dla plasty- 
ków, które weszło w życie pod koniec 
ub. roku, trzeba było konsultować się z 
40 instytucjami różnych resortów i 
branż. 


Już to proste wyliczenie wskazuje, jak 
silnie plastyka jest związana z życiem 
i na nie oddziałuje. Oczywiście, mówiąc 
„Żżycie” mam na myśli coraz bardziej 
uświadamianą potrzebę otaczania się na 
co dzień i posługiwania przedmiotami 
użytkowymi o wysokich walorach este- 
tycznych To pierwsza sfera oddziały- 
wania plastyki i plastyków, którzy sze- 
roko weszli do przemysłu i za jego po- 
średnictwem kształtują 1 zaspokajają 
nasze estetyczne gusta i potrzeby. Dru- 
gi problem to oddziaływanie na społe- 
czeństwo sztuki plastycznej, która nie 
ma bezpośrednio użytkowego charakte- 
ru. 


M. P. — Czy ZPAP, jako stowarzyszenie 
twórcze, zajmuje się upowszechnienicm sztu= 
ki? 

J. K. — Jest to nasz statutowy obo- 
wiązek. Ale sprawa nie jest tak prosta, 
Upowszechnianie to nie tylko organi= 
zowanie wystaw. Chcemy dotrzeć do 
jak największego kręgu odbiorców, a 
nie każdy chodzi na wystawy. Zależy 


nam też na związaniu tej dziedziny 


sztuki z możliwie szerokim ogółem. Z 


i Artystów Polskich 


tych założeń zrodziły się takie przed 
sięwzięcia, jak „Sojusz świata pracy z 
kulturą i sztuką”, czy „Plastyka kształ- 
tuje środowisko człowieka”. Za przy= 
kład może tu posłużyć niedawno zakoń= 
czony roczny plener w Hucie „Warsza- 
wa”, gdzie w doskonałym klimacie i wa- 
runkach stworzonych przez kierownie- 
two huty powstała pierwsza galeria 
sztuki w wielkim zakładzie przemysło- 
wym. Znane są osiągnięcia w populary- 
zacji sztuki przez Komitet Dzielnicowy 
PZPR Warszawa-Wola. Wola dała pier- 
wszy, jeszcze na początku lat sześćdzie- 
siątych, przykład owocnej -i szerokiej 
współpracy z twórcami. 


M. R. — Jakie trudności miał TOWArzYysk 
na myśli mówiąc, iż upov.szechnianie sztuki 
to nie jest sprawa prosta? 


J. K. — Upowszechnianie sztuki wią- 
że się też z umiejętnością jej odbioru. 
I tutaj zaczyna się rola krytyki. Tym- 
czasem krytyka u nas, przynajmniej, w 
zakresie plastyki, tej funkcji nie speł- 
nia, Dlatego z dużą satysfakcją powi- 
tałem wiadomość o powętaniu przy 
Wyższej Szkole Nauk Społecznych KC 
Podyplomowego Studium Krytyki. Są- 
dzę, iż najwyższy czas, aby nasi kryty- 
cy — głównie z masowych środków 
przekazu — posługiwali się w swej 
działalności kategoriami społecznymi. 

M. P. — Celem każdego stowarzyszenia 
twórczego — obok upowszechniania sztuki — 
jest zajmowanie się problemami środowi 


ska. Jakie w tej chwili w ZPAP są naj- 
bardziej aktualne? 


J. K. — Najbardziej palące są dwa 
problemy: młodzież plastyczna i baza 
dla uprawiania twórczości. Pierwszą 
sprawa. Od zjazdu ZPAP w 1974 r. mło- 
dzież po ukończeniu studiów nie mo- 
że bezpośrednio wstąpić do Związku. 


Potrzebny jest staż, zorganizowanie wy- 
stawy, co przeciąga się całe lata. Po- 
wstał więc Klub Absolwentów ASP. 
Skutki tego są fatalne. Można powie- 
dzieć, że powstało getto pokoleniowe. 
' Młodzi zaczynają się od nas odcinać. A 
przecież w okresie startu do zawodu 
jesteśmy im szczególnie potrzebni jako 
związek i to pod każdym względem. Ta 


" sprawa została już podjęta i będą wpro- 


wadzone niezbędne poprawki do statu- 
tu. 


Druga sprawa. Baza do uprawiania 
twórczości, czyli-po prostu pracownie. 
Tu ruszyło się. Budowane są dla pla- 
styków pracownie z mieszkalnym anek- 
sem, niezależnie ed tego uzyskujemy 
coraz więcej pomieszczeń na pracownie 
indywidualne i zbiorowe. 


M. P. — Główni sojusznicy związku? 


J. K. — Przede wszystkim warszaw= 
ska instancja partyjna i Urząd Miasta 
Stołecznego. Trudno wymienić najważ- 
niejsze momenty, gdy otrzymywaliśmy 
pomoc. Jedno chcę podkreślić. Dla ludzi 
naszego fachu niezwykle ważny jest kli- 
mat, w jakim się współpracuje. Komi- 
tet Warszawski wytworzył taki klimat 
wzajemnych kontaktów, iż w odczuciu 
naszego środowiska jest to istotny czyn- 
nik inspirujący twórców. 


M. P. — Jakie były motywy podjęcia przez 
Towarzysza tak  czasochłonnej, społecznej 
funkcji w związku? 


J. K. — To trudne pytanie, na któ- 
re nie ma krótkiej ódpowiedzi. Wydaje 
mi się jednak, jż motywacja na pewno 
wiąże się z faktem przynależności do 
partii, która zobowiązuje do szerszej 
działalności, a nie tylko własnej twór- 
czości. Sądzę też, że pobudką działalno- 
ści jest przekonanie, iż duża część po- 
tencjału twórczegó naszego środowiska 
nie jest wykorzystywana. Do tego, aby 
była wykorzystywana — i w znacze- 
niu pobudzania twórczości, i jej upow- 
szechniania — niezbędne jest to pośred- 
nie ogniwo, jakim jest związek. Tak 
więc działalność społeczna jest mo- 
im wyborem, a koniecznością, bez któ- 
rej nie sposób już żyć — twórczość. 


P. — Zamierzenia Towarz 


M. ysza na przy. 
szłość jako działacza i ćwórcy? 


J. K — W pierwszym wypadku Na- 
rodowe Centrum Sztuki Współczesnej. 
To dalekosiężne zamierzenie, ale coraz 
bardziej przybierające realne kształty, 
Będzie to stała prezentacja dorobku 
współczesnej sztuki Polski Ludowej, 
gdzie obok działu dokumentacji arty- 
stycznej zaistnieje możliwość wszech- 
stronnej popularyzacji sztuki. Byłoby 
to jednocześnie forum międzynarodo- 
wych spotkań. Prżłyszłe centrum będzie 
również ośrodkiem propagandy sztuki 
polskiej w świecie, W zakresie twórczo- 
ści własnej najbliższe plany to praca 
nad malarstwem plafonu w sali marmu- 
rowej Zamku Królewskiego. 


M. P. — Które z otrzymanych w ciągu lat 
pracy 1 działalności wyróżnień lub nagród 
akcicz Towarzyszowi największą saty- 


J. K — Wymienię najbliższe memu 
> nagroda miasta Warszawy w 
r. 


M P. — Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiała: 
MAGDALENA PRÓCHNICKA 


LECH WINIARSKI 


— Śni mi się zarządzenie ministra 
odciążające nauczycieli od biurokraty- 
cznych powinności — powiedział na 
plenum KW PZPR w Toruniu dyrektor 
Zespołu Szkół Ekonomicznych tow. 
Leon Świątnicki. — Zarządzenie ustala- 
jące, że w szkole obowiązuje w ciągu 
roku tylko jeden plan działania: 
kompleksowy program pracy dydakty- 
czno-wychowawczej... 

A jak bywa w praktyce? W praktyce 
od dyrektora szkoły władze oświatowe 
żądają stale jakichś planów różno- 
rodnych akeji 1 kampanii. Telefonują 
np. z kuratorium: | 

-— Proszę opracować plan resocjali- 
zacji. 

— Jak tam u was z planem walki 
z paleniem tytoniu? 

— Dyrektorze, kiedy nadeślecie plan 
zwalczania alkoholizmu? 

Dyrektor bywa nieraz w trudnej sy- 
tuacji: od lat nie zauważył w szkole 


żadnych wypadków pijaństwa. Ale „dla 


świętego spokoju” siada I wymyśla plan, 
aby wykonać polecenie. Mówiono pod- 
czas toruńskiego plenum, że tego rodza- 
ju praktyki bardzo przeszkadzają w 
pracy szkoły. Zabierają niepotrzebnie 
czas pedagogom, skłaniają nieraz do 
działań pozornych i zamiast wpływać 
na pogłębienie oddziaływania ideowe- 
go na młodzież — spłycają poczynania 
nauczycieli, prowadzą do formaliz- 
m u. Bywa bowiem tak, że. niektórzy 
pracownicy administracji szkolnej oce- 
niają działalność dyrekcji i grona nau- 
czycielskiego właśnie przez pryzmat 
tych papierowych płodów: im więcej 
planów i sprawozdań — tym lepsza 
szkoła... 


DORADCA — NIE REWIZOR 


Toruńskie plenum KW poświęcone o- 
świacie i wychowaniu zasługuje na u- 
znanie właśnie dlatego, że zarówno w 
referacie wygłoszonym przez sekreta- 
rza KW tow. Tadeusza Filipowicza, jak 
w żywej dyskusji ujawniono wiele sła- 
bości i błędów w pracy ideowo-wycho- 
wawczej. O głównych kierunkach od- 
działywania ideowego mówimy od daw- 
na. Nadal należy propagować treści wy- 


chowawczę zawarte w uchwałach VII 
Zjazdu partii, II Krajowej Konferencji 
PZPR, przypominać poświęcone spra- 
wom młodzieży VII Plenum KC z 1972 
roku. Ale jednocześnie trzeba częściej 
mówić eo przeszkadza w kształ- 
towaniu postaw obywatelskich, co osła- 
bia wymowę naszych argumentów. 

W Toruniu te dwa nurty analizy wy- 
stąpiły bardzo wyraźnie. Pedagodzy- 
-działacze partyjni wskazywali przede 
wszystkim na bardzo ważną rolę nad- 
zoru oświatowego. Wizytator w szkole 
powinien być doradcą nauczyciela, słu- 
żyć mu swym doświadczeniem w pracy 
dydaktycznej i wychowawczej. Partner- 
ska rozmowa, analizowanie sposobu na- 
uczania, metodyki pracy, umiejętności 
nawiązywania kontaktu z wychowan- 
kiem — oto podstawowa powinność 
przedstawiciela inspektoratu czy kura- 
torium. 

'W referacie Egzekutywy KW ujaw- 
niono — na tle generalnie pozytywnej 
oceny tej kadry — sporadyczne, ale 
dość ważne błędy w działaniu, zwłasz- 
cza wizytatorów metodyków przedmio- 
towych. „Wciąż jeszcze zamiast udziela- 
nia rad i pomocy nauczycielom z pozy- 
cji życzliwego i bardziej doświadczone- 
go kolegi występują elementy jeszcze 
jednej kontroli pracy nauczyciela”. 


APELE I RZECZYWISTOŚĆ 


Taki kontrolny styl wizytacji 
prowadzi do inńych skrzywień. Wizy- 
towany nauczyciel organizuje lekcję 
„pod” przedstawiciela nadzoru pedago- 
gicznego. Jest to typowa lekcja na 
pokaz. Wyreżyserowana, z głosami 
rozpisanymi z góry między uczniów. W 
takim jednak przygotowaniu lekcji — 
wskazywano na plenum — zatraca się 
naturalny charakter, tuszuje słabości 
metodyczne, a także doprowadza się do 
poważnych szkód wychowawczych. 

W czym się one przejawiają? W 
kształtowaniu, w postawie samych ucz- 
niów (bacznie przecież obserwujących 


"każdy krok nauczyciela), tendencji do 


efekciarstwa. Zamiast szczerości, 
zamiast jawnego funkcjonowania kla- 
sowej i szkolnej gromady 2 jej zaleta- 
mi i brakami, z tak ważną w tym wieku 


spontanicznością — pojawiać się zaczye 
nają tendencje do upiększania obrazu, 
do wprowadzenia obserwatorów z władz 
nadrzędnych w nastrój zadowolenia, de 
czego codzienna rzeczywistość bynaj- 
mniej nie daje podstaw. Nie trzeba chy- 
ba szeroko wyjaśniać, jak szkodliwe są 
to tendencje i jak mogą one wpływać 
na postawy ludzi później, w wieku do- 
rosłym. W pracy zawodowej, działal- 
ności publicznej. 


Wielu dyskutantów bardzo mocno ak- 
centowało konieczność nasycenia tre- 
ściami wychowawczymi całokształ- 
tu pracy dydaktycznej. Tylko wówczas 
osiąga się rzeczywiste i głębokie efekty 
w świadomości 1 postawach młodzieży. 
Szkoła, organizacja harcerska, wycho- 
wawcy mają szeroką gamę środków 
propagowania socjalistycznych treści 
ideowych. Służą temu lekcje wychowa- 
nia obywatelskiego, propedeutyka naukń 
o społeczeństwie, treści te występują 
dość wyraźnie w innych tzw. przedmio- 
tach ideologicznych, jak język polski i 
historia. Bardzo duży wpływ na uczu- 
ciowe zaangażowanie młodzieży ma o0- 
becnie piękny ł urozmaicony ceremo- 
niał szkolny, symbole narodowe. W ar- 
senale środków wychowawczych poważ- 
ne znaczenie mają zbiórki harcerskie, 
apele szkolne, podczas których wpajamy 
uczniom kult dla patriotycznych trady- 
cji i umiłowanie socjalistycznej ojczyzwe 
ny. 

Chodzi o to, aby te wszystkie progra- 
mowe poczynania były zawsze orga- 
nicznie związane z codzienną rzeczywt- 
stością życia szkolnego, Aby nie wystę” 
powały rozbieżności między sło- 
wem a czynem, bo to niweczy nieras 
trud nauczyciela. W życiu szkoły szcze- 
gólnie należy dbać o przestrzeganie za- 
sad moralnych. W odniesieniu do ucz- 
niów, do nauczycieli, a także instytucji 
i ludzi związanych ze szkołą. Podkre- 
ślali to m.in. towarzysze Zbigniew 
Kwieciński, pracownik naukowy  od- 
działu PAN, Kazimierz  Pruszewicą 
gminny dyrektor szkół zx Kurzętnika, 
Jolanta Olbrycka, nauczycielka Liceum 
im. Bolesława Chrobrego w Grudzią” 
dzu. 


Krytycznie oceniano takie zjawiska, 
jak przejawiające się w postawie nie- 
których nauczycieli tendencje drobno- 
mieszczańskie, pogoń za dochodami za 
wszelką cenę kosztem pracy w szkole, 
kosztem wysiłku kolegów. Bardzo ne- 
gatywnie oceniano także praktykę nie- 
których SKR, które z dowozu dzied 
do gminnych szkół zbiorczych zrobiły 
niezły interes finansowy śrubując wyso- 


ko opłaty. A przecież chodzi tu o prze- 


wożenie dzieci tych rodziców, którzy są 
członkami kółek rolniczych, kierujących 
SKR. Trudno akceptować takie postę= 
powanie, zwłaszcza że sprawność i kul- 
tura przewozu dzieci i młodzieży pozo- 
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stawiają wiele do życzenia. Dotyczy % 
zresztą także PKS. 

Zwracano uwagę na konieczność e- 
biektywizmu i sprawiedliwości w eo- 


„dziennej ocenie wyników nauczania, u- 


nikania faworyzowania niektórych ucz- 
niów. Ta sprawiedliwość i obiektywizm 
mają szczególne znaczenie przy typo- 
waniu przez szkoły średnie tzw. pry- 
musów, którzy kierowani są bez egza- 
minu na studia. Praktyka wykazuje, że 
nie zawsze są to naprawdę najlepsi 
uczniowie. Pomyłki dyrekcji i rad pe- 
dagogicznych w tej tak ważnej społecz 
nie eliminacji wymagają głębokiej re- 
fleksji organizacji partyjnych, ognisk 
ZNP i dyrekcji placówek oświatowych 


SAMORZĄDNOŚĆ I PARTNERSTWO 


Przebieg debaty na plenum ujmował 
więc problem wychowania  ideowege 
młodzieży bardzo wszechstronnie i ma 
wielu płaszczyznach. Jedną z najważ- 
niejszych jest tu praktyczne ucze- 
nie wychowanków zasad demokracji so- 
cjalistycznej, której najlepszą szkołą 
jest rozwój samorządności i umiejętnie 
prowadzona działalność ZHP. Toruńskie 


szkolnictwo ma tu wiele dorobku. Bar-- 


dzo ważne znaczenie mają prowadzone 
w ramach działalności HSPS kluby wie- 
dzy o partii, kierowane przez najaktyw= 
niejszych członków PZPR — nauczycie- 


M. Tutaj wzbogaca swój światopogląd ' 


starsza młodzież harcerska. Ostatnio 60 
uczniów z tej grupy aktywu młodzie- 
bowego otrzymało legitymacje kandy- 
dackie PZPR. Dowodem żywej pracy 
ZHP może być udział ponad 45 tys. dzie- 
c w IX Turnieju Wiedzy Obywatelskiej 
4 około 30 tys. młodzieży w XIX Olim- 
piadzie Wiedzy e Polsce 4 Świecie 
Współczesnym. 

Harcerstwo boryka się jednak stale 
z brakiem kadry instruktorskiej. Kadry 
ezującej specyfikę harcerskiej or- 
ganizacji, umiejącej pobudzać młodzież 
do spontanicznej działalności. 
Ma ona większe znaczenie wychowaw- 
cze niż bardzo ściśle zaplanowane z gó- 
ry poczynania prowadzone pod drobiaz- 
gową kuratelą instruktora. Zadaniera 
organizacji partyjnych w szkołach, dy 
rekcji szkół oraz zakładów opiekuńe 
czych powinno być rozszerzenie tej kad- 
ry o nowych społeczników — głównie 
techników, inżynierów, przodujących 
robotników. 


Samorząd uczniowski. Stwierdzone 
spory postęp w jego rozwoju. Sprzyja- 
ło mu wprowadzenie w życie od wrze- 
śnia 1975 r. Kodeksu Ucznia. Na jego 
podstawie opracowano w niektórych 
szkołach regulaminy wewnętrzne, trwa- 
ły dyskusje w gazetkach uczniowskich 
i na lekcjach wychowawczych. Sprecy- 
zowano dokładniej obowiązki i prawa 
młodzieży, co w sumie przyczyniło się 
do zwiększenia wpływu wychowanków 


na życie w szkołach i internatach, do 
umocnienia poczucia odpowiedzialności 
i świadomej dyscypliny. W niektórych 
jednak przypadkach występują wśród 
nauczycieli tendencje do komendero- 
wania samorządem, do lekceważenia 
Kodeksu Ucznia itp. Nie zawsze peda- 
godzy potrafią zrozumieć sens pojęcia: 
pactnerstwo młodych, co pro- 
wadzi do braku wzajemnego porozumie- 
nia. Symptomy takie wystąpiły w Li- 
ceum Ogólnokształcącym w Chełmży i 
Łasinie oraz w Zespole Szkół Mechani- 
czno-Elektrycznych w Toruniu. 

Toruńskie plenum KW nie podjęło u- 
chwały precyzującej zadania partii w 
dziedzinie oświaty i wychowania. Na 
wniosek I sekretarza KW tow. Zygmun- 
%a Najdowskiego postanowiono nato- 
miast zapoznać z treścią referatu i dy- 
skusji wszystkie POP w jednostkach o- 
światowych. Plenum to stanowi bowiem 
nie tyle materiał do konkretnych dy- 
rektyw, ile inspirację do pogłębionej re- 
fieksji nad stylem i metodami wciela- 
nia w życie powszechnie znanych treści 
ideowych. Taka refleksja, równie szcze- 
ra i krytyczna na zebraniu POP w szko- 
le czy inspektoracie lub kuratorium o- 
światy, będzie dobrym przygotowaniem 
do rozpoczynającego się jesienią br. 
pierwszego etapu reformy oświaty. 

Uczestniczący w obradach KW PZPR 
w Toruniu kierownik Wydziału Nauki 
i Oświaty KC tow. Jarema Maciszewski 
z uznaniem odniósł się zarówno do re- 
feratu Egzekutywy KW, jak i do ogól- 
nego tonu dyskusji. — W szkolnictwie 
szczególnie szkodliwe są wszelkie dzia- 
łania na pokaz — stwierdził. Mówiąc e 
trudnej i ofiarnej pracy nauczycieli za- 
znaczył, że nie należy zakłócać jej do- 
datkowymi, zbędnymi zadaniami wyni- 
kającymi z tendencji do drobiazgowych 
ingerencji w proces działania szkoły i 
do szczegółowej sprawozdawczości oraz 
innych biurokratycznych praktyk. Pod- 
kreślił konieczność wiązania głoszonych 
w szkole ideałów wychowawczych z co” 
dzinną praktyką życia. 


LECH WINIARSKI 


OD REDAKCJI 


Db artykułu 1 sekretarza KW 
PZPR w Zielonej Górze Mieczysła- 
wa Hebdy w nr. 3/78 „Życia Partii” 
wkradł się z winy korekty błąd. 


Drugie zdanie w trzeciej szpalcie 
na str. 21 powinno brzmieć: „W na- 
stępstwie gospodarka uspołeczniona 
wzbogaciła się w ostatnich dwóch 
latach o ponad 125 tysięcy stanowisk 
dla bydła, trzody i owiec.” 


Za błąd przepraszamy Autora 1 
Czytelników. 


ONIKA PARTYJNA: 


16 LUTEGO - 15 MARCA 1978 R.  - 


POSIEDZENIA BIURA POLITYCZNEGO KC 


21.11 


» zapoznało się £ informacją o przebiegu 
4 rezultatach rozmów I sekretarza KC 
Edwarda Gierka i prezesa Rady Mini 
strów Piotra Jaroszewicza Z sekretarzem 
generalnym KC SED, przewodniczącym 
Rady Państwa NRD Erichem Honecke- 
rem i przewodniczącym Rady Ministrów 
NRD Willy Stophe którzy złożyli w Pol- 
sce przyjacielską, roboczą wizytę, 

 Oceniło wyniki 1977 r. oraz aktualną sy- 
tację gospodarczą na tie zadań planu na 
1978 r. i uchwał II Konferencji PZPR, . 

= zapoznało się z informacją o realizacji 
zadań budownictwa mieszkaniowego w 
1977 r. £ oceną Stanu przygotowań do wy- 
konania zadań w 1978 T., 

— zaakceptowało rządowy program rozwoju 
chowu bydła. 


— Biuro Polityczne: 


— Biuro Poltyczne: 


7.1II 


— oceniło przebieg wojewódzkich konferen- 
cji sprawozdawczo-wyborczych PZPR 0- 
raz konferencji organizacji partyjnych o- 
kręgów wojskowych 1 rodzajów sił zbroj- 
nych, 

«=. zapoznało się ze sprawozdaniem delegacji 
PZPR z narady sekretarzy KC bratnich 
partii krajów socjalistycznych w Budape- 
szcie, 

«— zapoznało się Z informacją o wykonaniu 
inwestycji związanych z produkcją ryn- 
kową, ze szczególnym uwzględnieniem 
kompleksów gospodarczych przemysłu rol- 
no-spożywczego w r. 1977 iw br, 

rozpatrzyło ramowy program zagospoda= 
rowanta zasobów pracy przedstawiony 
5. Ministerstwo Pracy, Płac i Spraw 

ocjalnych, 

— postanowiło zwołać w dniu 17 marca br. 
XI plenarne posiedzenie KC poświęcone 
ocenie realizacji programu rozwoju rolni- 
ctwa 1 poprawy wyżywienia narodu wy” 
tyczonego przez XV Plenum KC oraz dal- 
szym zadaniom w tej dziędzinie. 


NARADY I SPOTKANIA 


16 u — Kierownik Zespołu Doradców 
. Naukowych I sekretarza KC Pa- 
weł Bożyk spotkał się z członkami Klubu 
Publicystów Ekonomicznych SDP. 


17 u — W Ośrodku Szkolenia Kadr Kie- 
. rowniczych w  Jadwisinie zakoń 
czyło się seminarium Z kierownikami wy* 
działów administracyjnych KW. Z uczestni= 
kami seminarium spotkali się członkowie 
Biura Politycznego KC: sekretarz KC Sta 
nisław Kania i minister Spraw wewnę- 
trznych Stanisław Kowalczyk oraz sekretarz 
KC Zdzisław Żandarowski. | 

© Sekretarz KC Zdzisław Zandarowski 
wziął udział w posiedzeniu Komitetu Wyko- 


nawczego RG FSZMP. 
20 II — W uroczystym posiedzeniu Pre-> 
. zydium Rady Naczelnej i Zarządu 
Głównego ZBoWiD, poświęconym 60 roczni- 
cy powstania Armii Radzieckiej, wzięli u- 
dział członkowie Biura Politycznego KC: 
prezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz i 
minister Obrony Narodowej, gen. armii Woj- 


ciech Jaruzelski. 
21 Il — I sekretarz KC Edward Gierek 
. 4 prezes Rady Ministrów Plotr Ja 
roszewicz przyjęli delegację Sił Zbrojnych 
ZSRR z marszałkiem lotnictwa Siergiejem 
Rudenką. W spotkaniu uczestniczyli człon 
kowie Biura Politycznego KC: minister Ob- 
rony Narodowej gen. armii Wojciech Jaru- 
zelski i sekretarz KC Stanisław Kania. 
232 u — W uroczystej akademii z okazji 
. 60 rocznicy powstania Armii Ra- 
dzieckiej w Sali Kongresowej Pałacu Kultu> 
ry i Nauki w Warszawie oraz w spotkaniu 
w ambasadzie ZSRR wzięli udział członko= 
wie Biura Politycznego i Sekretariatu KC: 
Piotr Jaroszewicz, Edward Babiuch, Stanł- 
sław Kania, Stanisław Kowalczyk, Włady- 
sław Kruczek, Jan Szydlak, Jerzy Łukasze= 
> Alojzy Karkoszka, Zdzisław Żandarow* 


4 


"działu Przemysłu Ciężkiego, 


23 u — W obradach X Zjazdu Delega- 
. tów SDP wziął udział I sekretarz 
KC Edward Gierek oraz zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz KC Jerzy Łu- 
kaszewicz. 


© Sekretarz KC Józef Pińkowski. wziął 

udział w krajowej naradzie przewodniczą= 
cych rad nadzorczych tł prezesów WZŚR 
pSAMOPOMOC Chłopska''. 


© Członek Sekretariatu KC, kierownik Wy 
Transportu £ 
Budownictwa KC Zbigniew Zieliński wziął 
udział w krajowej naradzie prezesów Zarzą- 
dów wojewódzkich spółdzielni mieszkanio- 


wych. 

28 U — Członek Biura Politycznego KC, 
. wicepremier Józef Tejchma przyjął 

prezydium ZG Stowarzyszenia Inżynierów 1 

Techników Wodnych 1 Melioracyjnych £ 

przewodniczącym Zdzisławem Smorędą. 


3 II — W Łodzi odbyła się narada sek- 
. retarzy KU i POP Z uniwersyte- 
tów poświęcona realizacji uchwał II Krajo- 
wej Konferencji PZPR. W naradzie uczest< 
niczył sekretarz KC Andrżej Werblan. 


© w Jabłonnie odbyła się partyjna nara- 
da filozofów poświęcona zadaniom środowi- 
ska filozoficznego po II Krajowej Konieren= 
cji PZPR. Z uczestnikami narady spotkał 
się kierownik wydziału Nauki i Oświaty KC 
Jarema Maciszewski. 


y( ni — I sekretarz KC Edward Gie- 
. rek, przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński i prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz spotkali się z przedstawi 
cielkami kobiet polskich. W spotkaniu wziął 
udział członek Biura Polityczne6o, sekretarz 
KC Edward Babiuch. 


13 uI — Odbyło się plenum CKKP po- 

. święcone ocenie działalności KKP 

w ub. r. oraz głównym kierunkom pracy 

w br. W obradach uczestniczył członek Biu- 

ri ODCOSEA sekretarz KC Edward Ba* 
uc 


15 II — Odbyła się pod przewodnictwem 
. zastępcy członka Biura Polityczner 
go. sekretarza KC Jerzego Łukaszewicza i £ 
udziałem sekretarza KC Ryszarda Frelka na- 
rada sekretarzy KW 1 centralnego aktywu 
ideologicznego poświęcona aktualnym zada- 
niom w pracy ideowo-wychowawczej i pro- 
pagandowej. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


16.11 


— w Białej Podlaskiej — z udziałem człon 
ka Biura Politycznego KC, wicepremiera 


— Obradowały wojewódzkie kon 
ferencje sprawozdawczo-wyborcze: 


- Mieczysława Jagielskiego. Nowo wybrany KW 


wybrał I sckretarzem KW zastępcę człon= 
ka KC Ryszarda Sochę. Sekretarzami KW 
wybrani zostali: Anna Ciesielczuk, Stanisław 
Kaper i Czesław Staszczak, 


— w Gorzowie — z udziałem członka Blue 
ra Politycznego KC, wicepremiera Józefa 
Kępy. Nowo wybrany KW wybrał I sekre- 
tarzem KW zastępcę członka KC Ryszarda 
Łabusia. Sekretarzami KW wybrani zosta- 
łi: Stefania Chuchro, Edmund Jóźwiak, Ma 
ciej Olczyk i Mirosław Sopalak. 


— w Pile — z udziałem członka Biura Polt- 
tycznego, sekretarza KC Edwarda Bahbtucha, 
który spotkał się również z grupą aktywu 
ZSMP. Nowo wybrany KW wybrał I sekre- 
tarzem KW zastępcę członka KC Alfreda 
Kowalskiego. Sekretarzami KW wybrani Zo-> 
stali: Józef Focht, 
Marian Mączyński i Anna Tyczyńska. 


— w Zamościu — £ udziałem zastępcy. 


członka Biura Politycznego KC, wicepremie- 
ra Tadeusza Wrzaszczyka. NOWO wybrany 
KW wybrał 1 sekretarzem KW zastępcą 
członka KC Ludwika 'Maźnickiego. Sekreta- 
rzamt KW wybrani zostali: Barbara I.ecyk, 
Józef Łokaj, Mieczysław Oibrych i Włady» 
sław Zubala. 


Mieczysław repczyński,. 


Członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Stefan Olszowski spotkał się z aktywem 
partyjno-gospodarczym Fabryki Wyrobów 
Precyzyjnych im. K. Świerczewskiego w 
Warszawie. W spotkaniu uczestniczyli: se- 
kretarz KC, I sekretarz KW Alojzy Karko- 
szka i członek Sekretariatu KC, kierownik 
wydziału Przemysłu Ciężkiego, Transportu 
4 Budownictwa KC Zbigniew Zieliński, 


© Zastępca członka Biura Politycznego KC, 
I sekretarz KK Kazimierz Barcikowski u- 
czestniczył w spotkamu na temat rozwoju 
Krakowa w latach 1976—80 oraz w spotkaniu 
w klubie „Kuźnica. 


© KW w Piotrkowie Trybunalskim obra- 
dował nad racjonalnym gospodarowaniem 
zasobami ludzkimi. W obradach uczestni= 
czył kierownik wydziału Planowania i Ana- 
liz Gospodarczych KC Manfred Gorywoda. 


17 U — Obradowała w Poznaniu konfe- 
. rencja partyjna Wojsk Lotniczych 
z udziałem członka Biura Polityczncko, S€- 
kretarza KC Edwarda Babiucha. Nowo wy* 
brany Komitet Partyjny wybrał I sekreta- 
rzem KP Jerzego Ciszewskiego. 


Obradowały wojewódzkie konferencje 
sprawozdawczo-wyborcze: 


— w Krośnie — z udziałem członka Biu- 
ra Politycznego KC, przewodniczącego CR: 
Władysława Kruczka, który spotkał się rów= 
nież z aktywistami ZSMP. Nowo wybrany 
Kw ' wybrał I sekretarzem KW zastępcę 
członka KC Kazimierza Balawajdera. Sekre- 
tarzami KW wybrani zostali: Andrzej Kołtek, 
pk Kwolek, Feliks Leniart 1 Maria Mar" 
szał. 


— w Lesznie — z udziałem członka Se- 
kretariatu KC Zdzisława Kurowskiego, który 
spotkał się również Z aktywistami ZSMP. 
Nowo wybrany KW wybrał I sekrctarzem 
KW zastępcę członka KC Stanisława Kule” 
szę. Sekretarzami KW wybrani zostalł: Jad- 
wiga Bąk, Jan Janas, Jan Płóciniczak i To- 
masz Żurek. 


© Przebywający w woj. białostockim czło= 
nek Biura Politycznego KC, wicepremier Jó> 
JĄ Tejchma spotkał się z aktywistami 
SMP. 


© KW w Rzeszowie obradował nad for- 
mami i metodami pracy wojewódzkiej in- 
stancji partyjnej. 


4 


18 u — Obradowały wojewódzkie kon- 
. ferencje sprawozdawczo-wyborcze: 
— w Białymstoku — Z udziałem członka 
Biura Politycznego, wicepremiera Józefa 
rejchmy. Nowo wybrany KW wybrał I se- 
kretarzem KW zastępcę członka KC Włady*= 
sława Juszkiewicza. Sekretarzami KW wy- 
brani zostali: Józef piechowski, Halina Piote . 
rowska-Olczak, Stanisław Topór i Stanisław 

Zieliński. 


— w Krakowie — z udziałem członka Biu- 
ra Politycznego, sekretarza KC Stanisława 
Kani. Nowo wybrany KK wybrał I sekreta- 
rzem KK zastępcę członka Biura Polityczne- 
go KC Kazimierza Barcikowskiego. Sekreta- 
rzami KK wybrani zotali: Zdzisław Gasidło, 
Jan Gluza, Jan Grzelak, Stefan Markiewicz 
i Henryk Michalski. 


— w Łomży — z udziałem sekretarza KC 
Zdzisława Zandarowskiego. Nowo wybrany 
KW wybrał I sekretarzem Kw Waldemarą 
Szpalińskiego. Sekretarzami KW wybrani zo0- 
stali: Ryszard Tnterewicz, Włodziin:erz Mi- 
chaluk i Mieczysław Pietrzak. 


© Członek Sekretariatu KC, kierownik wy- 
działu Przemysłu Ciężkiego, Transportu 1 
Budownictwa KC Zbigniew Zieliński uczest= 
niczył w naradzie aktywu partyjno-sospo- 
darczego budowlanych w Skierniewicach. 


20 Il — Odbyła się we Wrocławiu kon= 
. terencja partyjna Śląskiego Okrę- 
gu Wojskowego Z udziałem członka Biura 
Politycznego, sekretarza KC Stanisława Ka- 
ni. Nowo wybrany Komitet Partyjny wy- 
brał I sekretarzem KP Zdzisława Rozbickie- 
go. 


© Obradowały wojewódzkie 
sprawożdaw czo-wyboTcze: 


konferencje 


— w Jeleniej Górze — Z udziałem sekre- 
tarza KC Ryszarda Frelka. Nowo wybrany 
kW wybrał I sekretarzem KW zastepcę 
członka KC Stanisława Cioska. Sekretarza 
mi Kw wybrani zostali: Paweł Za 
Zbigniew Główczyński, Kazimierz Górek 
Bronisława Sokołowska. 


. 


43 


— w Tarnobrzegu — z udziałem zastępcy 
ezłonka Biura Politycznego, sekretarza KC 
Jerzego Łukaszewicza. Nowo wybrany KW 
wybrał I sekretarzem KW Tadeusza Ilała” 
daja. Sekretarzami KW wybrani zostali: Sta- 
nisław Kapusta, Wiesława Maziak 1 Adam 
Szpoton. 


22.1 


— w Koninie — z udziałem członka Se- 
kretariatu KC Zbignicwa Zielińskicgo. No- 
wo wybiany KW wybrał I sekretarzem KW 
czonka KC Tadeusza Grabskiego. Sekreta= 
rzami IK£W wybrani zostali: Lech Ciupa. Jó- 
zet Słomczyński, Idzi Szkudlarek i Zofia 
Zamojska, 


— Obradowały wojewódzkie kon- 
ferencje sprawozdawczo-wyborcze; 


— w Szczecinie — z udziałem członka 
Biura Polityczncyo KC, wicepremiera Mie- 
czysława Japielskiego. Nowo wybrany KRW 
wybrał I sekretarzem KW członka KC Janu"” 
sza Drycha. Sckretarzamł KW wybrani zo- 
stali:  mazimierz Cypryniak, Włodzimierz 
rychtin, Ryszard Rafajlowicz i Tadeusz Wa- 
luszkiewicz. 


© Członek Biura Politycznego KC, wice- 
premier Józef Tejchma uczestniczył w Słup- 
scu w uroczystości nadania chorągwi ZIIP 
imienia Doiesława Bieruta oraz wręczenia 
jej sztandaru. 


23.11 


— w Płocku — z udziałem członka Sckre- 
tariatu KC Zazisława JIurowskiego. Nowo 
wybrany KW wybrał I sekretarzem KW Ka- 
zimierza Janiaka. Sekretarzami KW wybrani 
zostali: Józet Biedrzycki, Krystyna Błasz" 
czyńska, Tadeusz Kruk i Edward Schmidt. 


— Obradowały wojewódzkie kon- 
ferencje sprawozdawczo-wyborcze: 


— w Radomiu — z udziałem zastępcy 
członka Biura Politycznego KC, wicepremie- 
ra Tadeusza Wrzaszczyka. Nowe wybrany 
KW wybrał I sekretarzem KW członka KC 
Janusza Prokopiaka. Sekrctarzami KW wy 
brani zostali: Krystyna Firmanty, Bogdan 
Prus, Józef Tobiasz i Tadcusz Wesołowski. 


— w Słupsku — z udziałem członka Biura 
Politycznego KC, wicepremiera Józefa Tej- 
chmv. Nowo wybrany KW wybrał I sekre- 
tarzem KW Zbigniewa Głowackiego. Sekre- 
tarzami KW wybrani zostali: Dorota Boguc- 
ka, Ryszard Kurylczyk, Michał Piechocki 
i Jan Witkowski, 


24.II 


— w Częstochowie — z udziałem zastępcy 
członka Biura Politycznego, sekretarza KC 
Jerzego Łukaszewicza. Nowo wybrany KW 
wybrał I sekretarzem KW członka KC Józefa 
Grygla. Sekretarzami KW wybrani zostali: 
Halina Babińska, Ryszard Gut, Mieczysław 
Przysucha i Jan Skupin. 


— w bŁodzł — z udziałem członka Biura 
Politycznego, sekretarza KC Edwarda Ba” 
biucha. Nowo wybrany KŁ wybrał I se- 
kretarzem KŁ członka KC Bolesława Koper- 
skiego. Sekretarzami KŁ wybrani zostali: 
Genowefa Adamczewska, Tadeusz Czecho- 
Pa JEDEW Faliński 1 Klemens Kwiat- 
owski. 


© Członek Biura Politycznego KC, wice- 
premier Józef Kępa spotkał się w woj. tar- 
nobrzeskim z aktywem politycznym Huty 
Stalowa Woła, Zakładów Mechanicznych 
„Predom-Dezamet” w Nowej Dębie i WSK 
PZL Gorzyce. 


© KW w Wałbrzychu obradował nad roz- 
wojem 1 umacnianiem szeregów partyjnych. 


205.1I 


— w Elblągu — z udziałem sekretarza KC 
Ryszarda Frelkaą. Nowo wybrany KW wy- 
brał I sekretarzem KW zastępcę członka KC 
Antoniego Połowniaka. Sekretarzami Kw 
wybrani zostali: Bożena Janikowska, Zenon 
R PSZYNZEĄ Andrzej Małek 1 Jerzy Prusiec- 


— Obradowały wojewódzkie kon- 
ferencje sprawozdawczo-wyborcze: 


— Obradowały wojewódzkie Kon- 
ferencje sprawozdawczo-wyborcze: 


— w Koszalinie — z udziałem członka 
Biura Politycznego, przewodniczącego CRZZ 
Władysława Kruczka. Nowo wybrany KW 
wybrał I sekretarzem KW członka KC Wła- 
dysława Kozdrę. Sekretarzami KW wybrani 
zostali: Waldemar Czyżewski, Henryk Kru- 
szyński, Alojzy Malicki I Barbara Polak. 


— w Nowym Sączu — z udziałem człon 
ka Sekretariatu KC Zbigniewa Zielińskiego. 
Nowo wybrany KW wybrał I sekretarzem 
KW zastępcę członka KC Henryka Kostec- 
kiego. Sekretarzami KW wybrani zostalt: 
Jan Kania, Antoni Rączka, Kazimierz Ry- 
gucki i Eugeniusz Satoła, 


44 


— w Sieradzu — z udziałem członka Błu- 
ra Politycznego KC, wicepremiera Józefa 
Kępy. Nowo wybrany KW wybrał I se- 
kretarzem KW zastępcę członka KC Tadeue- 
sza Stasiaka. Sekretarzami KW wybrani zo» 
stali: Jan Dębowski, Jadwiga Gałamon 41 
Włodzimierz IKozar. 


© Sekretarz KC Józef Pińkowski wziął 
udział w spotkaniu przodujących rolników 
woj. ciechanowskiego. 


27.1 


— w Chełmie — z udziałem sekretarza KC 
Józefa Pinkowskiczo. Nowo wybrany KW 
wybrał I sesretarzem KW zastoncę czionka 
KC Henryka Świderskiego. Sckretarzami KW 
wybrani zostałti: Marian Cieślak, Frena Kacze 
marek, Bencdykt Struzik ł Józef Suchorab. 


— w Kaliszu — z ucziałem scokretarza KC 
Zdzisława Żandarowskicyo. Nowo wybrany 
KW wybrał I sekretarzem KW członka KC 
Jerzego Rusiaka. Sexrctarzami IW wybrani 
zostali: Zbieniew Bieniek, Antoni Euksakov= 
ski, Cezary Rowalak I Maria Eról. 


— Obradowały wojewódzkie kon- 
ferencje sprawozdawczo-wyborcze: 


— w Siedlcach — z udzialem czlonka Biu- 
ra Politycznego KC, wicepremiera Jana Szy” 
u!aka. Nowo wybrany KW wybrał I scel:re- 
tarzem KW czionka KC Wiktora Kineckie- 
go. Sekrotarzami KW wybrani zostali: An- 
drzej Haikowski, Zbigniew Iłuczek i Jerzy 
Świderski. 


— w Skierniewicach — z ucziałem członka 
Biura Politycznego KC, ministra Spraw We- 
wnętrznych Stanisława Kowaiczyka. Nowe 
wybrany KW wybrał I sekretrzem KW Ry*= 
szarda Bryka. Seckretarzani KW wybrani zo- 
stali: Stanisław Bartos, Kazimierz Borczyk, 
Teresa Garlińska i Tadcusz Szymański. 

28 U — Obradowała w Rydgoszczy kon- 

. ferencja  sprawozdawczo-wyborcza 
Pomorskiego Okręgu Wojskowezo z udzia- 
łem członka Biura Politycznego KC, mini- 
stra Obrony Narodowej, gen. armii Wojcie- 
cha Jaruzelskiego. Nowo wybrany Komitet 
Partyjny wybrał I sekretarzem KP Zenona 


Rożko. 
1 nuI — Obradowała w Warszawie kon- 
. ferencja sprawozdawczo-wyborcza 
Wojsk Obrony Powietrznej Kraju z udzia 
łem członka Biura Politycznego, sekretarza 
KC Stefana Olfszowskiecgo. Nowo wybrany 
Komitet Partyjny wybrał I sekretarzem KP 
Jana Zduna. 


© KW w Bydgoszczy obradował nad roz 
wojem rolnictwa £ przemysłu rolno-spożyw= 
czego. W obradach uczestniczył kierownik 
wydziału Rolnego 4 Gospodarki Żywnościo- 
wej KC Jerzy Wojtecki. 


© KW w Toruniu obradował nad zadania- 
ml partii w dziedzinie oświaty i wychowa= 
nia. W obradach uczestniczył kierownik Wy- 
działu Nauki i Oświaty KC Jarema Maci- 
szewski. 


2 ni — Obradowała w Warszawie kon- 
. ferencja  sprawozdawczo-wyborcza 
instytucji centralnych MON, z udziałem 
członka Biura Politycznego KC, premiera 
Piotra Jaroszewicza. Nowo wybrany Komi- 
tet Partyjny wybrał I sekretarzem KP Ta- 
deusza Buczka. 


© Obradowała wojewódzka konferencja 
sprawozdawczo-wyborcza w Ostrołęce, z u- 
działem sekretarza KC Andrzeja Werblana, 
Nowo wybrany KW wybrał I sekretarzem 
KW zastępcę członka KC Jerzego Smyczyń- 
skiego. Sekretarzami KW wybrani zostali: 
Jerzy Chmielewski, Jerzy Karczmarski, Ka- 
zimierz Nowacki, Eugeniusz Przybysz. 
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— Warszawskiego Okręgu Wojskowego — 
z udziałem członka Biura Politycznego KC, 
rzewodniczącego Rady Państwa Henrvka 
abłońskiego. Nowo wybrany Komitet Par- 
tyjny wybrał I sekretarzem KP Aleksandra 
Murynowicza, 


— Obradowały konferencje spra- 
wozdawczo-wyborcze: 


— Wojsk Ochrony Pogranicza — z udzia- 
łem członka Biura Politycznego KC, minie 
stra Spraw Wewnetrznych Stanisława Ko- 
wałczyka. Nowo wybrany Komitet Partyjny 
wybrał I sekretarzem KP Czesława Zmudę. 


© obradowała wojewódzka konferencja 
sprawozżdawczo-wyborcza w Piotrkowie Tryv- 
bunalskim, z udziałem członka Biura Polie 
tvcznego, sekretarza KC Stefana Olszowskie= 
go. Nowo wybrany KW wybrał I sekreta= 
rzem KW zastępcę członka KC Stanisława 
Składowskicgo. Sekretarzami KW. wybrani 
zostali: Andrzej Detrych, Tadeusz Rybak, 
Włodzimierz Stefański 1 Ewa Trojanowska. 


© Przebywający w woj. skierniewickim 
członek Biura Politycznego KC, wicepremier 
Józef Tejchma spotkał się z władzami wo- 


jewództwa, odwiedził gminę Bielawy I PGR 
w Walewicach. 


© Sckretarz KC, I sekretarz KW Alojzy 
Karkoszka wziął udział w uroczystości ode 
znaczania pracowników Instytutu Historii 
PAN w Warszawie. 


© Sckretarz KC Zdzisław Żandarowski 
wzoł udział w Białymstexu w spotkaniu 
aktywu kobiet wiejskich. 


6 II — Obradowała wojewódzka  kon- 
. ferencja  sprawozdauwczo-wyborczą 
w Suwałkach, z udziałem I szkretarza KC 
Fawarca Gierka. Nowo wybrany KW wy- 
brał I sekretarzem KW zastepcę członka KC 
zZbieniewa Biuneckiego. Sekreotarzerni RW 
wybrani zostali: Stanisław Kafar, FKuzeniusz 
Lubowicki i Janusz Sztwiertnia. 


Podczas pohytu w Suwałkach 1 sckrcetarz 
KC ziożył kwiaty pod pomnikiem żo:nicrzy 
rodziemia erzz na cmentarzu jerców f ż06ś- 
nicrzy radzieckich, odwiedził tcren budowy 
nowej dzie'nicy mieszkaniowej, PTuzenunm Ma- 
rii Konopnickiej i wystawę ociągrięć gospoe 
darczych. 


© Członek Biura Politvczrego KC, wie 
ccpremier Józef Kena spotkał się w Rze- 
szowie z aktywem pgospodurczym i politycz= 
nym WSK w Mielcu ł£ Rzeszowie. 


© Zastepca członka Biura Politycznego, se 
kretarz KC Jerzy Łukaszewicz uczosiniczył 
w wojewódzkiej naraazie idcolocicznej w 
Szczecinie i spotkał się z aktywem partyvj- 
no-gospodarczym Stoczni im. A. Warskicga. 


© Sekretarz KC, I sekretarz KW Alojzy 
Karkoszka spotkał się z zespołem „Życia 
Warszawy”. 77 


© Członek Sekretariatu KC, kierownik Wy- 
działu Przemysłu Lekkiego, Handlu 1 Spo- 
życia KC Zdzisław Kurowski spotuał Się £ 
załogą ZPD „Rekord w Jędrzejowie. 


G© KW we Włocławku obradował nad roz 
wojem gospodarki rolnej 1 przemysłu rol- 
no-spożywczejto. W obradnch uczestniczył 
sekretarz KC Józef Pińkowski. | 


8 NI — Członek Biura Polityczneco KC, 
. prezes Rady Ministrów Piotr Ja- 
roszewicz odwiedził elektrownię „Kozienice” 
spotkał się z przedstawicielami załogi. 


© Członek Biura Politycznego KC, prze- 
wodniczący CRZZ Władysław Kruczek spot- 
kał sie z aktvwem społeczno-gospodarczym 
FSO w Warszawie. 


© Zastępca członka Biura Politycznego KC, 
wicepremier Tadeusz Wrzaszczyk odwiedził 
budowę elektrowni „Opole' oraz zapoznał 
się z inwestycjami w gospodarce żywnościo- 
wej w woj. opolskim. 


10 ni — Przebywający w woj. opolskim 
. członek Biura Politycznego KC, 
prezes Rady Ministrów Plotr Jaroszewicz Od- 
wiedził RSP w Borkowicach, cementownię 
„„Górażdże', kombinat skórzany  „Otmęt”, 
Zakłady Koksownicze w. Zdzieszowicach, 
wieś Leśnicę oraz spotkał się z weterenami 
walk o polskość, z młodzieżą 1 wziął udział 
w posiedzeniu Egzekutywy KW. 


13 UI — Sekretarz KC Ryszard Frelek 


spotkał się z aktywem polityczno- 
-gospodarczym woj. nowosądeckiego. 


© KW w Krośnie obradował nad dosko- 


-naleniem form i metod działalności partyj- 


nej. 


© KW PZPR I WK ZSL w Rzeszowie ob- 
radowały wspólnie nad rozwojem rolnictwa 
i gospodarki żywnościowcej do 1980 r. w ob- 
radach uczestniczył członek Biura Politycz= 
nego KC, wicepremier Józef Tejchma. 


15 UI — Członek Biura Politycznego KC, 
. I sekretarz KW w. Katowicach 
Zdzisław Grudzień it sekretarz KC Andrzej 
Werblan wzięli udział w naradzie kierowni- 
czego aktywu partyjno-gospodarczego prze- 
mysłu i środowiska naukowego Śląska i ZAe 
głębia. - 


© KW PZPR i WRN w Bielsku-Białej ob- 
radowały wspólnie nad rozwojem budowni- 
ctwa mieszkaniowego w latach 1978—80. w 
obradach uczestniczył członek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC Stefan Olszowski. 


KW w Zielonej Górze obradował nad 
doskonaleniem inspiratorsko-kontrolnych 
funkcji partii 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


17 u — Radziecki miesięcznik ,,Kulturą 
. 1 Zizń' opublikował artykuł czione 
ka Biura Politycznego KC, wicepremiera Ja- 
na Szydłaka pt. „Braterstwo sprawdzone 
przez czas'. 


© Zakończył pobyt w ZSRR sekretarz KC 
Józef Pińkowski, w towarzystwie kierowni- 
ka Wydziału Rolnego i Gospodarki Żywnoe 
ściowej KC Jerzego Wojteckiego. Delegację 
przyjął członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC KPZR Fiodor Kułakow. 7 


18-19 | | m Na zaproszenie I sekretarza 

*2ZAKC Edwarda Gierka i prezesa 
Rady Ministrów Piotra Jaroszewiczą przeby- 
wali w Polsce w woj. krośnieńskim z przy- 
jacielską roboczą wizytą sekretarz generalny 
KC SED, przewodniczący Rady Państwa 
NRD Erich Honccker oraz członek Biura 
Politycznego KC SED, przewodniczący Rady 
Ministrów NRD Wilły Stoph. 


W rozmowach uczestniczyli również ze 
strony polskiej m. in. czionkowie Biura Po- 
litycznego, sekretarze KC Edward Babiuch 
£ Stefan Olszowski. 


22 II — W Moskwie w uroczystej aka- 

. demii z okczji 60 rocznicy powsta 
nia Armii Radzieckiej w Kremlowskim Pa- 
łacu Zjazdów wzięła udział delegacja Woj- 
ska Polskiego z członkiem Biura Politycz- 
nego KC, ministrem Obrony Narodowej gen. 
armii Wojciechem Jaruzelskim, 


25 Il — Zastępca członka Biura Politycz= 

. nego, sekretarz KC Jerzy Łukasze- 
wicz przyjął redaktora naczelnego organu 
KC BPK „Robotniczesko Deło' Jordana Jo- 
towa. 


28 u — I sekretarz KC Edward Gierek 

. przyjął członka Prezydium, sekre- 
tarza Komitetu Wykonawczego KC ZKJ Sta- 
ne Dolancąa. W spotkaniu uczestniczył czło- 
nek Biura Politycznego, sekretarz KC Ed” 
ward Babiuch. 


1 UI — W Budapeszcie zakończyła się 
. narada sekreiarzy KC partii komue 
nistycznych i robotniczych krajów socjalt- 
stycznych do spraw międzynarodowych 1 
ideologicznych. W naradzie z ramienia PZPR 
udział wziqli: zastępca członka Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz 
i sekretarz KC Ryszard Frelek. 


3 nI — Zakończyła pobyt w Polsce de- 

. łegacja ZKJ, z członkiem Prezy» 
dium, sekretarzem Komitetu Wykonawcze» 
go KC ZKJ Stane Dolancem. Rozmowy z 
delegacją prowadził członek Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC Edward Babiuch i se- 
kretarz KC Ryszard Freleck. 


© Zakończyło się w Suhl (NRD) sympo- 
zjum na temat problemów walki ideologicz= 
nej z udziałem pracowników Instytutu Pode 
stawowych Problemów  Marksizmu-Leniniz- 
mu KC PZPR £ WSNS. 


4 nl — Przebywający w Austrii czło» 
. nek Biura Politycznego KC, I se- 
kretarz KW w Katowicach Zdzisław Gru- 
„dzień spotkał się z przewodniczącym KP Au- 
strii Franzem Muhri. e 


10 nl — Zakończyła pobyt w ZSRR de- 
. legacja działaczy partyjnych PZPR 
z członkiem KC, kierownikiem Wydziału Or- 
ganizacyjnego KC Krystynem Dąbrową. De- 
legację przyjął sekretarz KC KPZR Kon- 
stantin Rusakow. 


13 nI — Sekretarz KC Ryszard Frelek 

. spotkał się z członkiem Biura Po- 
litycznego, sekretarzem KC KP Finlandii 
Givą Lehto. 


14 NI — Członek Biura Politycznego, se- 

. kretarz KC Edward Babiuch przy» 
jął przewodniczącego Komitetu Inspekcji 
. Robotńiczo-Chłopskiej NRD, min. Alberta 
Stiefa oraz sekretarza stanu w tym Komite- 
cie Hansa Georga Waltera. 


Pó 


15 nI — I sekretarz KC Edward Gterek 

e spotkał się z I sekretarzem KC KP 
Grecji Charilaosem Filorakisem. W spotka- 
niu uczestniczyli: członek Biura Polityczne= 
80, sekretarz KC. Edward Babiuch i sekre- 
tarz KC Ryszard Frelek. 


+ 
4 


| NOWY NUMER „„PPiS” 


dprężenie, rozbrojenie i postęp 

społeczny — to problemy, które 
składają się na treść artykułu sekre- 
tarza generalnego KP Wenezueli J. 
Farii, artykułu, który otwiera kolej- 
ny, kwietniowy numer „Problemów 
Pokoju i Socjalizmu”. Mówiąc o pro- 


blemie postępu społecznego w Wene- 


zuell w warunkach stworzonych 
przez proces odprężenia autor stwie- 
rdza m.in.: 

„Postęp społeczny dla Wenezueli 
— to przede wszystkim dojście do 
władzy prawdziwie antyimperialis- 
tycznego, demokratycznego rządu, 
ściśle związanego z masami, słucha- 
jącego opinii narodu i dążącego do 
zaspokojenia jego żądań. Postęp spo- 


łeczny — to wszystko to, co sprzyja . 
zmniejszeniu bezrobocia, to możność 


połączenia wszystkich zasobów fi- 
nansowych i wykorzystanie ich w 
interesach narodu. Postęp społeczny 
— to racjonałne i planowe wy- 


korzystanie olbrzymiego bogac- 


twa narodowego — ropy naftowej, 


stworzenie nowych miejsc pracy, 
walka z bezrobociem...” 


Przewodniczący KP Luksemburga 
R, Urbany, przyjmując za podstawę 


poglądy i doświadczenia swej partii, 


w artykule pt. „Rola rewolucyjnej 
twórczości w walce o socjalizm” po- 
dejmuje próbę udzielenia odpowiedzi 
na następujące pytania: czym jest 
twórczość we współczesnej walce re- 
wolucyjnej, czy można stormułować 
określone zasady, których należy 
przestrzegać, aby wnosić owocny 
wkład do teorii i do codziennej pra- 
ktyki politycznej klasy frobotniczej? 


„Wiek XX okazał sńę nieporówna- 
nie bardziej rewolucyjny niż wiek 
XIX. Toteż Lenin prawdziwie pe 
marksistowsku określił istotę tej no- 
wej ery i uwypnklił w swych pra- 
cach jej główną cechę — rewolucyj- 
ność” — podkreśla m.in. w swym 
artykule zatytułowanym „Leninizm a 
rewolucyjna odnowa świata” naczel- 
ny redaktor „PPiS” K. Zarodow. 


Materiał pt. „Odizolowanie anty- 
komunizmu — wspólnym celem ko- 
munistów” zawiera wypowiedzi dzia- 
łaczy międzynarodowego ruchu ko- 
munistycznego na temat kierunków 
i chwytów propagandy antykomunis- 
tycznej w różnych krajach oraz me- 
tod skuteczniejszej walki przeciwko 
antykomunizmowi i _ antysowiety- 


tych. 


tyzmowi we współczesnych warun- 
kach. Materiałem tym redakcja kon- 
tynuuje cykl omawiający charakte- 
rystyczne cechy i tendencje antyko- 
munizmu końca lat siedemdziesią- 


Kolejny materiał z serii „Dlaczego 
jesteśmy komunistami” zawiera wy- 
wiad z F. P. Bócherem, byłym akty- 
wistą socjaldemokracji, deputowa- 
nym do rady miejskiej Marburga, a 
obecnie członkiem DKP. 

„Relacja F.P. Bóchera e tym, co 
sprawiło, że przeszedł on na stronę 
komunistów, stała się jak gdyby 
podsumowaniem głębokich i niełat- 
wych rozważań poprzedzających to 
wydarzenie, rozważań  wykraczają- 
cych daleko poza granice osobistych 
doznań, a dotyczących m.in. pojmo- 
wanego, być może w sposób indy- 
widualny, swoisty, problemu istnie- 
nia dwóch nurtów politycznych w 
ruchu roboćniczym RFN — socjalde- 
mokratycznego i komunistycznego, 
problemu dwóch partii i zasadni- 
czych różnie między nimi, możliwoś- 
ci oraz warunków zjednoczenia dzia- 
łań robotników.” 

Problemom odprężenia I rozbroje- 
nia poświęcają swe artykuły zastę- 
pca kierownika Wydziału Zagra- 
nicznego KC KPCz. V. Janku i czło- 
nek Biura Wykonawczego KC Lu- 
dowej Partii Iranu H. Safari. 

W publikacji z cyklu „Panorama 
afrykańska” czytelnik znajdzie wy- 
wiad korespondentów „PPiS” z dzia- 
łaczami państwowymi dwóch kra- 
jów, które proklamowały orientację 
socjalistyczną opartą na zasadach " 
marksizmu-leninizmu: Etiopii i Kon- 
ga oraz artykuł algierskiego komuni- 
sty omawiający aktualny etap proce- 
su rewolucyjnego w swym kraju. 

- Pod wspólnym tytułem „Naukowo- 
techniczny potencjał socjalizmu” 
opublikowane zostały dwa artykuły 
naświetlające doświadczenia i pers- 
pektywy rozwoju badań naukowych 
w Rumunii i NRD. Ich autorami są: 
L Ursu, zastępca członka Polityczne- 
go Komitetu Wykonawczego KC 
RPK, przewodniczący Krajowej Ra- 
dy d/s nauki i technologii SRR i BH. 
Klare, prezes Akademii Nauk ZSRR. 

Numer zawiera ponadto recenzje, 
noty bibliograficzne oraz materiały 
o charakterze statystyczno-informa- 
cyjnym, 
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„JAN PAWLAR 
Sekretarz CRZZ 


dniach 16—23 kwietnia br., odbędzie się w Pradze IX Światowy Kongres 
Związków Zawodowych, który określi strategię i taktykę działania związ- 
ków zawodowych, Na Kongres przygotowane zostały. projekty zasadniczych 
dokumentów — Programu Działania i Powszechnej Deklaracji Praw Związko- 
wych. W przygotowaniu projektów tych dokumentów brały udział także liczne 
organizacje, nie należące do ŚFZZ, zgodnie z prowadzoną przez Federację po- 


lityką „otwartych drzwi”. 


Światowa Federacja Związków Zawo- 
dowych powstała w rezultacie antyfa- 
szystowskiej walki mas ludowych w o0- 
kresie II wojny światowej jako jednoli- 
ta międzynarodowa centrala związko- 
wa. Ta budząca tyle nadziei jedność lu- 
dzi pracy została rozbita w wyniku 
działań sił reakcyjnych i imperialistycze 
nych w pierwszych latach zimnej woj- 
ny. Przez cały okres swego istnienia 
ŚFZZ nieustannie działa na rzecz przy- 
wrócenia jedności związkowego działa- 
nia, widząc w tym niezbędny warunek 
skutecznej obrony interesów ludzi pra- 
cy. SFZZ kieruje się zasadami między- 
narodowej solidarności robotniczej i po- 
mocy dla wszystkich oddziałów ruchu 
zawodowego, prowadzących klasowe 
walki z siłami kapitału i monopoli wie- 

lonarodowych. 


Na czołowy plan SFZZ wysuwa pro- 
blemy konsolidacji procesów odpręże- 
niowych i rozwoju współpracy między= 
narodowej między państwami o różnych 
ustrojach społeczno-politycznych, a tak- 
że działania na rzecz przerwania wyści- 
gu zbrojeń. Szczególną rolę odgrywa 
SFZZ w inicjowaniu zdecydowanych 
wystąpień związków zawodowych róż- 
nych krajów przeciwko amerykańskim 
planom produkcji bomby neutronowej 
i rozlokowania tej ludobójczej broni w 
zbrcjowniach NATO na kontynencie 
europejskim. 


Prowadząc walkę przeciwko forsowa- 
niu wyścigu zbrojeń SFZZ daje jasną, 
klasową ocenę polityki zbrojeniowej: 


„Ludzie pracy i ich związki zawodowe nie 
mogą pogodzić się z tym, że setki miliar- 
dów dolarów co roku marnotrawi się na 
próżno w tym czasie, kiedy miliony ludzi 
na ziemi głodują lub żyją na granicy głodu, 
kiedy setki milionów ludzi to analfabeci, a 
dziesiątki krajów i całe kontynenty dźwiga- 
ją „ciężkie brzemię ekonomicznego zacofa* 
nia”, 


Udzielając szerokiego poparcia poko- 
jowym,  rozbrojeniowym  inicjatywom 
Związku Radzieckiego i krajów wspól- 
noty socjalistycznej, ŚFZZ wskazuje, że 
ich realizacja umożliwiałaby przenacze- 
nie ogromnych sum na poprawę warun- 
ków życia ludzi pracy w różnych kra- 
jach naszego globu. 


ŚFZZ kieruje się zasadami odbudowy 
jedności działania międzynarodoweso 
ruchu związkowego. Obeanie istnieją 
trzy wielkie międzynarodowe centrale 
związkowe: Światowa Federacja Związe- 
ków Zawodowych (168 mln członków), 
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Międzynarodowa Konfederacja Wol- 
nych Związków Zawodowych (MKWZZ) 
(60 mln członków) i Światowa Konfe- 
deracja Pracy (SKP) (20 min członków). 
W ŚFZZ zgrupowane są związki zawo- 
dowe klasowe z krajów  socjalistycz- 
nych, kapitalistycznych i krajów rozwi- 
jających się. W MKWZZ zgrupowane są 
głównie związki zawodowe znajdujące 
się pod wpływami reformistycznymi. 
ŚKP natomiast kieruje się zasadami 
wyznaniowymi, skupia się w niej wiele 
tzw. chrześcijańskich organizacji związ- 
kowych. 

SFZZ prowadzi politykę otwartej, 
szerokiej współpracy ze wszystkimi or- 
ganizacjami zawodowymi bez względu 
na ich orientacje poltyczne. ŚFZZ wy- 
chodzi bowiem z założenia, że należy 
rozwijać takie formy i metody działania, 
które umożliwiają jedność wystąpień 
klasy robotniczej w poszczególnych kra- 
jach i w skali światowej. Organizując 
walkę robotniczą przeciwko imperializ- 
mowi i kolonializmowi, ŚFZZ współpra- 
cuje z takimi regionalnymi centralami, 
jak Międzynarodowa Konfederacja An- 
rabskich Związków Zawodowych, Stały 


Kongres Jedności Związkowej Pracują-. 


cych Ameryki Łacińskiej i inne. 

Rozwijając polityke  jednościowych 
działań związkowych ŚFZZ wnosi istot- 
ny wkład w umocnienie tendencji od- 
prężeniowych we współczesnym świe- 
cie, w kształtowanie klimatu wzajem- 
nego zrozumienia pomiędzy różnymi o0- 
rientacjami w międzynarodowym ruchu 
zawodowym. Przykładem mogą tu być 
dwie europejskie konferencje związko- 
we, poświęcone sprawom ochrony śŚro- 
dowiska naturalnego i ochrony pracy 
oraz kształcenia, a także szereg Sskoor- 
dynowanych akcji międzynarodowych 
przeciwko apartheidowi, w obronie 
praw i swobód związkowych w Chile 
oraz uzgodniona działalność związków 
zawodowych różnych orientacji w ra- 
mach Międzynarodowej Organizacji 
Pracy i innych organizacji wyspecjali- 
zowanych ONZ. We wszystkich tych 
przypadkach okazało się możliwe i ko- 
rzystne współdziałanie związków zawo- 
ca: należących do SFZZ, MKWZZ 
i SKP. 


W tym duchu współpracy i wzajem- 
nego zrozumienia działają również pol- 
skie związki zawodowe. W ostatnich la- 
tach utrzymywaliśmy żywe kontakty z 
klasowymi centralami Francji i Włoch, 
z francvską Powszechną Konfederacją 
Pracy (CGT) i£ Włoską Powszechną 


Konfederacją Pracy (CGIL), z centra- 
lami związkowymi Wielkiej Brytanii, 
RFN, Austrii, Belgii, Grecji, krajów - 
skandynawskich, Japonii, z niektórymi 
autonomicznymi związkami zawodowy” 
mi USA. 


Kształtowaniu warunków dla jedno- 
ściowego działania sprzyja również 
działalność 11 branżowych międzynaro- 
dowych zrzeszeń związków zawodowych 
działających przy SFZZ. Przykładem ta- 
kich wspólnych działań były — przepro- 
wadzane z udziałem związków zawodo- 
wych należących de różnych central 
międzynarodowych — konferencje za- 
wodowe: konferencja górników w Lon- 
dynie i spotkanie pracowników tran- 
sportu w Tokio w 1976 r. oraz afro-eu- 
ropejskie spotkanie pracowników prze-. 
mysłu włókienniczego w Bamako. Co- 
raz powszechniejszy udział biorą związ- 
ki zawodowe nie należące do ŚFZZ w 
konferencjach organizowanych przez 
poszczególne zrzeszenia międzynarodo- 
we — pracowników oświaty, służby 
zdrowia, transportowców. 


W programie działania, przygotowa- 
nym do przedyskutowania na zbliżają- 
cym się Kongresie, ŚFZZ wysuwa sze- 
reg aktualnych problemów, jak walka z 
następstwami kryzysu w świecie kapi- 
talistycznym, zorganizowanie skoordy- 
nowanego frontu walki klasy robotni- 
czej przeciwko polityce monopoli wielo- 
narodowych, przeciwko kolenializmowi, 
rasizmowi I neofaszyzmowi. 


Dokumenty programowe ŚFZZ, przy- 
gotowane na 1X Światowy Kongres 
Związków Zawodowych, w którego ob- 
radach weźmie udział szereg organiza- 
cji nie należących do Federacji, wywo- 
łują wiele dyskusji w międzynarodo- 
wym ruchu robotniczym. Dotyczą one 
zarówno programu działania, jak też 
kwestii metod 4 stylu działalności ŚFZZ. 


Przejawiając gotowość współpracy z 
różnymi tendencjami w ruchu związko- 
wym, dostrzegamy, iż niektórzy działa- 
cze zachodnich central związkowych da- 
li się wciągnąć w działalność mającą na 
celu przedstawianie w fałszywym śŚwie- 
tle roli i miejsca związków zawodowych 
w krajach socjalistycznych, Dlatego 
przedstawiamy działaczom związkowym 


„1 klasie robotniczej krajów kapitalisty- 


cznych prawdę o realnym socjalizmie, o 
znaczeniu pokojowej polityki ZSRĘ, I 
wspólnoty socjalistycznej dla demokra- 
cji i postępu na świecie, dla rozwiązy- 
wania podstawowych problemów ludzi 
pracy. 


Przedstawiamy działalność naszych 
związków zawodowych na rzecz ochro- 
ny interesów ludzi pracy i rolę związ- 
ków w warunkach spełniania kierowni- 
czej roli przez partię klasy robotniczej. 
W budownictwie socjalistycznym wy» 
stępują określone trudności i kłopoty, 
których nie ukrywamy. Podejmujemy 
dyskusję w sposób otwarty i pryncy- 
pialny na wszystkie, nawet najbardziej 
kontrowersyjne tematy. 


Wydarzenia ostatnich lat dobitnie 
wykazały znaczenie internacjonalistycz- 
nego współdziałania klasowego ruchu 
związkowego w skali światowej. Wyma- 
ga to intensyfikacji z naszej strony wal- 
ki ideologicznej i propagandowej w ce- 
lu przeciwstawienia się akcjom naszych 
przeciwników i ofensvwnego propago- 
wania przez ŚFZZ własnych posiępe- 
wych rozwiązań. 
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XVI [[770 Wszechzwiązkowego Le- 

ninowskiego Komunistycznego 
Związku Młodzieży, który odbył się w 
kwietniu ub. roku. stał się dia naszych 
- wydawców okazją do podjęcia tematy- 
ki ruchu młodzieżowego w ZSRR — 
w nowych, oryginalnie pomyślanych 
publikacjach. Mamy tu na myśli prze- 
de wszystkim małą monografię WLKZM 
pióra Bronisława Ratnsia zatytułowaną 
„Wychowawcza działalność Komsomo- 
łu” (Iskry 1977, s. 206, 10 zł). Druga pu- 
blikacja to szkic W. A. Sulemowa pt. 
„Komsomoł 1977 (MAW, 1977, s. 62, 
5 zł), przedstawiający teoretyczne zasa- 
dy programu ideowego | struktur orga- 
nizacyjnych komunistycznego ruchu 
młodzieżowego ze szczególnym  u- 
wzslędnieniem obiektywnej  koniecz- 
ności kierowniczej roli partii wobec 
Komsomołu i ukazaniem treści tego kie- 
rownictwa na poszczególnych etapach 
procesu rewolucyjnego. 


Zważywszy, że w bieżącym roku 
przypada 60 rocznica powstania Kom- 
somołu, obie publikacje celnie trafiają 
w zamówienie społeczne, zjawiają się 
na czas i — co najważniejsze — dobrze 
wypełniają lukę w istniejącej na ryn- 
ku księgarskim literaturze politologicz- 
nej. Godzi się bowiem na mar*inesie 
sprawy zauważyć, że przed ich opubli- 
kowaniem nie podobna było znaleźć w 
sprzedaży żadnej z wcześniej wydanych 
opracowań historii, programu 1 działal- 
ności WLKZM: ani „Szkiców z historii 
Komsomołu”, które wydane w 1961 r. 
należą dziś do rzadkości antykwarycz- 
nych, ani nawet przed dwoma laty o- 
publikowanego „Leninowskiego Komso- 
mołu”, książki I. Ilińskiego, przetłuma- 
czonej w „Iskrach”, która również od 
dawna jest wyczerpana. 


A skoro o wypełnianiu dotkliwej lu- 
ki już mowa, dodajmy, że Bronisław 
Ratuś czyni to pracą ze wszech miar 
udaną tak przez bogactwo treści, jak i 
pomysłową konstrukcję, dającą w Su- 
mie rzecz zwartą, pojemną i przystępną 
w odbiorze. Nazwaliśmy ją tutaj „ma- 
łą monografią”. co jest z pewnością o- 
kreśleniem przesadnie książkę awan- 
sującym, ale trafnym o tyle, że wskazu- 
je zarówno wszechstronność ujęcia te- 
matu, jak j źródłowy charakter jego o- 
pracowania. Bo też Ratuś spożytkował 
w książce rzeczywiście ogrom materia- 


br: wszystkie podstawowe dokumenty 
partyjne i komsomolskie, mnóstwo re- 
lacji i wspomnień, publikacje źródłowe 
i materiały prasowe, a przede wszyst- 
kim — wiążące się z przedmiotem tek- 
sty Lenina oraz innych przywódców 
partii. Z tego bogactwa mogła powstać 
ogromna księga, autor zdecydował się 
jednak na iście purytańską dyscyplinę 
słowa i stworzył koncentrat, wypowia- 
dając wszystko, ©o najważniejsze i naj- 


bardziej charakterystyczne, na 200 stro- . 


nicach druku. 


I tak najpierw syntetycznie przedsta- 
wia historię Komsomołu oraz wprowa- 
dza czytelnika w genezę jego powsta- 
nia, żeby w kolejnych rozdziałach zob- 
razować strategiczne cele działalności 
związku: zadanie komunistycznego wy- 
chowania całej młodzieży, to jest naj- 
pierw teoretycznych założeń, a w dal- 
szych wywodach — praktycznej reali- 
zacji pedagogii społecznej, wynikającej 
z ideologii marksistowskiej oraz polity- 
ki partii w warunkach rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. Całość 
zamykają rozważania na temat uniwer- 
salnego znaczenia dorobku teoretyczne- 
go i doświadczeń WLKZM oraz ogrom- 
nego wkładu W. IL Lenina w ukształ- 
towanie komunistycznego ruchu mło- 


. dzieżowego, tak w Związku Radzieckim, 


jak i w światowym procesie przechodze- 
nia poszczególnych krajów do formacji 
socjalistycznej. 

"Trzeba na koniec poinformować jesz- 
cze o aneksach książki. Znajdą tu czy- 
telnicy oprócz wykazu literatury przed- 
miotu, teksty Statutu WLKZM i Ko- 
deksu Ucznia oraz wykaz i omówienie 
wszystkich zjazdów Komsomołu. 


Natomiast praca Sulemowa ma chara- 
kter specjalistyczny i jest adresowana 
przede wszystkim do czytelników pra- 
gnących przestudiować wypracowane 
historycznie merytoryczne zasady par- 
tyjnego kierowania Komsomołem, pro- 
blem definiowany przez autora jako „u- 
zasadnione i sprawdzone w praktyce 
twierdzenie dotyczące istoty mechaniz- 
mu kierowania, najważniejsze zasady 
organizacji tego procesu, jego najbar- 
dziej charakterystyczne cechy”. Analizę 
tego podstawowego w całokształcie po- 
lityki partii w kwestii młodego pokole= 
nia problemu wspiera bogaty zestaw 
rzeczowych danych i wszechstronna eg- 


eemplifikacja, czyniące w sumie z te- 
go tekstu cenne studium politologiczne. 


Wzgląd na aktualność tematu sl:łonił 
nas do dania przedstawionym publika- 
ejom pierwszeństwa przed książką, ku 
ktćrej obecnie kierujemy uwagę. Nale- 
żałoby może uczynić inaczej, jako że 
chodzi © wydawnictwo ze wszech mjar 
wyjątkowe: pierwszą w dziejach na- 
szego edytorstwa encyklopedię świato- 
wego ruchu rewolucyjnego. Jest to u- 
nikalna praca wieloosobowego zespołu 
historyków i politologów, podająca we 
wszechstronnie ujętych, ułożonych w 
porządku alfabetycznym opracowaniach 
podstawowe dane o wszystkich partiach 
komunistycznych i robotniczych w po- 
szczególnych krajach świata. Księga no- 
si tytuł „Partie komunistyczne i robot- 
nicze świata. Zarys encyklopedyczny” 


(KiW, 1978, s. 879, 170 zł). 


Nawet pobieżnie przeglądając książkę 
trudno nie zauważyć ogromu nakładów 
pracy autorskiej i starań edytorskich w 
celu wydania publikacji niezbędnej 
działaczowi politycznemu. Rzecz  bo- 
wiem nie tylko w całościowym ujęciu 
aktualnego stanu rzeczy w światowym 
ruchu rewolucyjnym, lecz także w 
gruntowności opracowania znakomitej 
większości jego składowych elementów, 
a ponadto — w rozmachu całości dzie- 
ła. Poszczególne „cegiełki”, z których 
rzecz zbudowano, zawierają najpierw 
krótki rys historyczny i dane konstruu- 
jące opis stanu aktualnego, następnie 
przedstawienie podstawowych założeń 
programowych i organizacyjnych, wre- 
szcie omówienie dorobku partii oraz jej 
wkładu do międzynarodowego ruchu 
komunistycznego i robotniczego. Jak 
wszystkie encyklopedie, nie jest to więc 
książka do jednorazowej lektury, ale 
rzecz permanentnego użytku niezbędna 
tak przy wszelkiego rodzaju studiach, 
jak i w praktycznym, codziennym dzia- 
łaniu politycznym. 


Na koniec, skoro jesteśmy cały czas 
w gąszczu problemów o światowym za- 
sięgu, trzeba zasygnalizować ukazanie 
się jeszcze jednej doniosłej publikacji. 
Chodzi o wspomnienie wojenne Nikoła- 
ja Kuzniecowa, dowódcy Marynarki 
Wojennej ZSRR w latach Wielkiej Woj- 
ny Narodowej. Wspomnienia admirała 
N. G. Kuzniecowa, zatytułowane .Zwy- 
cięskim kursem”. (Wyd. Mon, 1978, s. 
544, 80 zł) pojawiają się późno, w kilka 
lat po książkach marszałków Żukowa, 
Rokossowskiego, Koniewa, Czujkowa, 
Wasilewskiego, Katukowa, generałów 
Sztemienki, Batowa, Popiela i innych 
wybitnych dowódców, którzy swoimi 
relacjami z działań i przeżyć wojen- 
nych wnieśli do historii gorący, żywy 
i tak lubiany przez czytelników nurt 
osobistych zapisów dokumentalnych. 
Relacja admirała Kuzniecowa należy do 
najważniejszych pozycji w tej bibliote- 
ce, tak z uwagi na swą wartość history- 
czną, jak i literacką urodę. Ale wal 
rem największym i to nie tylko dla 
specjalistów będzie w tym wypadku te- 
mat: mało znane dotychczas działania 
wojenne marynarki radzieckiej. 


Mamy więc oto książkę dużej warto- 
ści naukowej i literackiej, i mamy ją o 
tyle szybko, że zaledwie w dwa lata po 
ukazaniu się w Moskwie wersji oryvgi- 
nalnej. Radzimy nie przegapić tej oka- 
zji, za kilka tygodni będzie to rarytas 
księgarski, a na nowe jej wydanie 
przyjdzie zapewne czekać latami 
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K ogo widać, tego słychać, Jak cię 
słyszą, tak cię piszą. Słówko wrób- 
lem wyleci... itd. Można by długo mody= 
fikować przysłowia, z których będzie 
wynikało, że w gazecie, w radiu, a 
szczególnie w telewizji trzeba dbać o 
poprawny język. Dlaczego jednak szcze- 
gólnie trzeba dbać w telewizji? 


Otóż dbać trzeba wszędzie jednako- 
wo, a w telewizji szczególnie — nie dla- 
tego, że trzeba szczególnie dbać, tylko 
dlatego, że ekran telewizyjny przeja- 
skrawia wszelkie błędy i telewidzowie 
je później skwapliwie wychwytują. Po- 
tem dostaję listy pełne oburzenia i cie- 
szę się z tego, bo widzę, że ludziom nie 
jest wszystko jedno. 


Postanowiłem parę takich listów za- 
cytować w dzisiejszym felietonie. 


Pisze emerytka, Tomira F. z Olszty- 
na: „Razi mnie, gdy spikerzy mówią: 
„wyłanczać”. To coś niezrozumiałega 
Spotykałam się z tą formą u trzech kie- 
rowników literackich i dwóch profe- 
sorów — humanistów. Czyżby była już 
urzędowo zatwierdzona?” 


Uroczyście zapewniam Szanowną Ko- 
respondentkę, że nie jest. Wyłanczać 
powstało z potrzeby użycia formy do- 
konanej, takiej jak uprosić — upraszać, 
wygłosi wygłaszać. Jest jednak róż- 
nica między tymi wyrazami. Spróbuj- 
my utworzyć formę niedokonaną od o- 
krążyć. Jak to będzie: okranżać? Dzi- 
woląg! Takim samym dziwolągiem jest 
wyłanczać, 


M.K. z Warszawy zgłasza takie pre- 
tensje: Uważam, że nie należy mówić 
„ubieram pancerz” (audycja dla mło- 
dzieży), „czy aktualnie uczysz się” (j.w.), 
„mimika twarzy” i „jak się nazywasz 
na imię” (strasznef)”. 


Święta racja! Ubierać można się albo 
kogoś, nie można jednak ubierać cze- 
goś (na siebie). Podobnie jest z pyta- 
niem „czy aktualnie uczysz się”. Na te- 
mat „aktualnie” zamiast „obecnie”, „te- 
raz”, „właśnie” już pisałem. W tym zda- 
niu jest jeszcze jedna niezręczność: zaje 
mek się jest nie tylko po czasowniku, 
ale | na końcu zdania, czego język pol- 
ski bardzo nie lubi. 


W 


Zwrot, który mój korespondent opa- 
trzył wykrzyknikiem (straszne!) wynika 
ze skrzyżowania dwóch zdań: „jak się 
nazywasz” i „jak ci na imię". 


„Bardzo by się przydała ostrzejsza 
walka z serwowaniem” pisze korespon- 
dentka, podpisująca się kryptonimem 
Ma — Linowska. — Serwuje się u nas 
wszystko: od miłości do kotletów scha- 
bowych”... 


To prawda! Są ludzie, którzy uważa- 
ją ten wyraz za przejaw elegancji. Za- 
miast powiedzieć: nadajemy, transmitu- 
jemy, przekazujemy — oni muszą za 
serwować. I odbija się to potem na te- 
nisistach, bo puryści sądzą, że nawet w 
temisie serwować nie należy. 


Historyk, dr Mieczysław Chojnacki z 
Warszawy, pisze: „Od ludzi z tytułami 
naukowymi płynie wartką falą rzeka 
wyrazów obcych. Czytam np. (i słyszę) 
jak cyklicznie odbywa się „rekrutacja” 
młodzieży na studia z wysoką pozytyw= 
ną motywacją”. Dalej „w zakresie sy- 
stemu orientacji” mamy „optymalizację 
ocen”, oczywiście „kompleksową” w 
„Standaryzowanej opinii” i w „ogólnej 
populacji studenckiej<. 


2. 

O nadużywaniu wyrazów obcych jut 
pisałem. Istotnie, jest to problem, z któ- 
rym walczyć trudno, ale poddawać się 
nie należy. Jest wiele wyrazów rodzi- 
mych, którymi można zastąpić niepol- 
skie (uzdrowisko zamiast kurort, dołą- 
czyć zamiast doszlusować itd). Nie war- 
to jednak potępiać w czambuł wszyst- 
kich. Język polski był i jest pod stałymi 
wpływami różnych języków europej- 
skich. Nasilały się one i słabły w róż- 
nych okresach i narzekania, że właśnie 
teraz jest fatalnie, mija się z prawdą. 
Wystarczy przyjrzeć się polszczyźnie 
XVIII-wiecznej, by stwierdzić, że dzi- 
siaj język jest w znacznej mierze oczv= 
szczony z barbaryzmów. Poza tym je- 


zyk się zdemokratyzował I znajomość 


wyrazów obcych upowszechnia się w 
różnych środowiskach, dlatego też pro- 
testowanie argumentem, że „nikt tego 
nie zrozumie” stopniowo traci sens. 


IBIS 
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prenumeratę Goa kra) przyjmują Oddzialy RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy pocz- 
towe t doręczyciele — w terminuch do dnia 10 miesiąca poprzedzającego okrcs prenumeraty 


Cena prenumeraty kwartalnej wynosi 9 zl. 
gospodarki uspołecznionej, 
nia w miejscowych oddziałach RSW 
w miejscowościach. w których nie 


zieceniem wvsyłki sa £ranicę, 
przyjmuje RSW .„„Prasa-Ksiażka-Ruch". 


pólrocznej = 
tnstytucje 6 organtzacje spolłeczno-politvczne sktadają zamowie- 
„Prasa-Ksiażka-Ruch' 
ma Oddziałów RSW 
alni zamawiaja prenurnerate w urzedichb pocztowych 


18 zł. cocznej — $S6 zł. Jednostki 
Zakłady pracy ( instytucje 
ora? oteoumeratorzy indvwidu- 
tub o doreczycieli. Prenumeratę. te 


która jest o 50 proc droższa od prenumeraty krajowej, 
Centrnia Kolportażu Prasy | 


Wvdawnictw. ul To." 


warowa 28, 00-958 Warszawa, konto PKO or 1531-71 — w terminach podanych dla prenumeraty 


krajowej. 


RSW .Prasa-Rsiążka-Ruch* Prasowe Zaklady Graficzne, 02-017 Warszawa, ul. Nowogrodzka 


84/86. Zam. 7464, Indeks 38513, 8-15, 
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WNIOSKI 
Z KAMPANII 
WYBORCZEJ 


Przebieg kampanii wyborczej do rad narodowych stopnia podstawo- 


wego oraz problemy związane ze startem nowo wybranych rad były 
ostatnio tematem ocen Egzekutywy KW PZPR w Toruniu — Informuje 


„GAZETA POMORSKA". 


„Dokonując oceny kampanii 
wyborczej, Egzekutywa KW u- 
wypukliła rolę i znaczenie 
konsultacji poprzedzających 
zgłaszanie kandydatów na lis- 
ty FJN. Konsultacje te miały 
charakter bardzo szeroki i 
spowodowały wycofanie 75 
wstępnie wysuniętych propo- 
zycji. Zalecając korzystanie z 
doświadczeń, jakie w realizo- 
waniu tego ważnego obyczaju 
naszej demokracji przyniosła 
miniona kampania, Egzekuty- 
wa (KW wskazała na wagę 
pogłębiania atmosfery auten- 
tyczności  konsultowania ze 
społeczeństwem ważnych 
spraw i problemów. Również 
w kampanii wyborczej były 
bowiem wypadki, że nilektó- 


sztan 


sztal r: 
[o:_ "| ludu 


rzy towarzysze blędnie zakła- 
dali, iż konsuliucja musi być 
bezsprzecznie ukceptacją. Tyin- 
czasem idzie przecież o to, 
by przyniosła decyzję najtraf- 
niejszą, korespondującą z od- 
czuciami i oczekiwaniami spo- 
łeczeństwa. 
go głosowania na kandydatów 
FJN był muin. również efek- 
tem tak właśnie w zdecydo- 
wanej większości  pojmowa- 
nych i przeprowudzanych kon- 
sultacji (...) 

Wyborcy zgłosili 1588 wnios- 
ków i postulutów. Zostały one 
przez koinilety FJN _ zureje- 
stirowane i skierowane do 
organów państwowej adinini- 
stracji terenowej. Sprawą nie- 
zwykłej wagi — podkreśliła 


74 
KONFERENCYJNEJ 
TRYBUNY 


W atmosferze pelnego zrozumienia ególnonarodowych potrzeb toczyła 


na Wojewódzkiej 
Podlaskiej. 


się dyskusja 
PZPR w Bialej 
także nad tym, 


Konferencji 
Dominowały sprawy rolnictwa. Debatowano 
jak przyspieszyć owans społeczno-gospodarczy woje- 


Sprawozdawezo-Wyborczej 


wództwa — relacjonuje J. ŚWIDER na łamach „SZTANDARU LUDU". 


„Konstruktywna, 
dyskusja nie omijała i spraw 
drużliwych. Ukazywano przy- 
kłady słabej  operatywności 
udnunistracji terenowej, nie- 
dosiatecznego zaopatrzenia Su- 
rowcowo-materiałowego gospo- 
davki wiejskiej (występują 
tam niedobory materiałów bu- 
dowlanych, węgla oraz nawo- 
«ow),opieszałe działanie przed- 
siębiorstw handlowych. I jesli 
rolnik z gminy Kąkolewnica — 
Edmund Kalenik — wszystkie 
te mankamenty uwypuklił, to 
tylko dlatego, żeby wSkazać, 
niocnicj zaakcentować  prze- 
szkody na drodze szybkiego 


« 


Gazeta 
MEDALI 


rzeczowa 


UWaNSsSU 

rolnictwa. 
Równanie do przeciętnych 
wskazników krajowych to 
za mało — konstsutowali mów- 
cy. — Naszą ambicją musi 
być wyższa dynumika przyro- 
stu produkcji, szybsze pize- 
obrażenia społeczno-kulturalne. 
Przyspieszenie tempa rozwo- 
ju wojewodztwa stiuwia ko- 
nieczność  przewurtościowania 
tradycyjnych pojęć tak w Ssfe- 
rze myślenia, juk 1 stosunku 


bialsko - podlaskiego 


do pracy. 
To był jeden tylko nurt 
dyskusji, nasuwał on jednak 


nieodparte przekonanie, że 


GRA 
w 
CHOWANEGO 


W Gorzowie odbyła się gielda pn. „Producenci oferują — handel po- 


szukuje producentów". Obie 


strony 


reprezentowały wyłącznie woje- 


wództwo gorzowskie, spotkali się m.in. kontrahenci urzędujący przy tej 
samej ulicy — pisze MARIAN ŚWIERCZYŃSKI w „GAZECIE LUBUSKIEJ". 


„Każdy, kto myśli logicznie, 
musi na marginesie tej spru- 
wy zadać pytanie, co robią 
pracownicy działów zbytu i co 
robią zuopatrzeniowcy z przed- 
siębiorstw handlowych, Skoro 
nie znają najbliższych Źródeł 
zbytu i zaopatrzenia (...) 

Skoro trzeba organizować 
giełdy, aby — powiedzmy — 
hundlowcy z Wojewódzkiego 
Związku Spółdzielni  Rolni- 
czych  dowiadywali się, że 
np. Spółdzielnia Pracy „,„,Zdo- 
bycz Robotnicza” z Drezdenka 
iioże dostarczyć poważną ilość 
strugów stolarskich, przecina- 
ków i innych wyrobów mue- 
talowych, czy Spółdzielnia 


i w yz, w żę wj z NZ 


Pracy „Obra z Trzciela — 
wicszaki, deski do jarzyn 
mięsa lub drabiny rmalarskie 


1 aby z kolei owi producenci 
dopiero na giełdzie dowiady- 
wali się, że istnieje coś ta- 
kiego juk WZSR, który może 
od nich wsponiniane wyroby 
nabyć (...) 

Dziw bierze, że handlowcy 
Z WPHW czy WZSR nie wie- 


dzieli przed giełdą, że np. w 
Dziewiarskiej Spółdzielni Pra- 
cy w Międzychodzie można 
nabyc znaczne ilości bluzek, 
spodni, swetrów, spódnic, a 
wiec towaru  poSzukiwanego 
przez rynek. Wniosck z tego 
prosty. Wytwórcy nie mają. 


PRA SY 


Fakt powszechne-, 


0. akon >. 


Egzekutywa — jest troska 
o to, by owe wnioski miały 
należyty oddźwięk. 


(..) Dyskusje przedwyborcze 
zaowocowały też bogatlyin do- 
robkiem ocen, refleksji o po- 
Stawach, wyobrażen o celach 
społecznych itp. — to zus 
2 kolei stanowić winno zu- 
czyn dla prograinowania przez 
instancje i organizacje par- 
tLyjne treści 1 temutów w pra- 
cy ideologicznej i propaugun- 
dowej (...) 

Egzckutywa omówiła też za- 
daniu, ktore wyłaniają się na 
dziś — po kampanii wybor- 
czej. Najważniejsze z nich to 
uwoska o podniesienie poziomu 
prucy rad i ich autorytetu. 
Realizacja tego zadania to za- 
razem wprowadzenie w życie 
jednego z węzłowych  zule- 
ceń wojewódzkiej konferencji 
PZPR. 


Rzeczą niezwykle ważną jest 
pomoc radnym w ich Starcie. 
Egzekutywa KW zobowiązała 
Biuro WRN do przygotowania 
syntetycznego materiału o u- 
prawnieniach radnego Oraz 
instrumentach korzystania z 
tychże uprawnień. Zespoły 


wysiłki produkcyjne zarówno 
w Iolnictiwie, juk I w pize- 
myśle podporządkowane są 
potrzebom bytowym społeczeń- 
stwa. 

Przy takim zrozumieniu hle- 
rarchii ważności celów gospo- 
darczych należy oczekiwać od 
ludzi pracy szerokiego wzro- 
stu aktywności i zaangażowa- 
nia. Dziś dla każdego musi 
być oczywiste, że program 
dalszego rozwoju realizowany 
jest przez ludzi — dla ludzi. 

Właśnie  zudania związane 
z pełniejszym zaspokajanie 
potrzeb życiowych mieszkan- 
ców określa przyjęty przez 
konferencję wojewódzką par- 
ti program dziułania na lata 
1978—80. W całokształcie po- 
dejmowanych wysiłków Szcze- 
gólne w nim miejsce zajmuje 
budownictwo mieszkaniowe. 
W bieżącym roku budowlani 
mają oddać 900, a w roku 
przyszłym — około 1 tys. mie- 
Szkań. Wydatne zwiększenie 
budownictwa  mieszkunioweko 
będzie możliwe po przekauza- 


| kanaannczi 


rozeznania rynku, handlowcy 
nie znają możliwości produk- 
cyjnych miejscowego przemy- 
słu. Jedni i drudzy są więc 
nieruchliwi, nie penetrują się 
wzajemnie. Trzeba im oirgani- 
zować giełdy, aby się inoBgli 
spotykać. 

(-..) Można mieć, naturalnie, 
tukże pretensje do przemysłu, 
że za mało energicznie naci- 
ska na handel, że nie pio- 
wadzi akwizycji swoich wy- 
robów. Tylko Że przemysł, 
limitowany zatrudnieniem, nie 
ma na to ani sił, ani śŚrod- 


ków. Zresztą ekonomika rzą- 
dzi się twardymi prawami. 
Jeśli produkcja dodatkowa 


(rynkowa) nie przynosi ewi- 
deninych zysków, zakłady od 
niej uciekają. Trzeba więc 
najpierw stworzyć takie me- 
chanizmy ekonomiczne, które 
skłaniałyby przemysł do peł- 
nego wykorzystywania tzw. 
luzów produkcyjnych i po- 
siadanych odpadów. 

Dobry, operatywny handlo- 
wiec-branżysta powinien wie- 
dzieć, gdzie Są źżiódła  za- 
opatrzenia, jakie są możliwo- 
ści poszczególnych dostawców, 
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PZPR w radach stopnia pod-- 


stawowego zobowiązune Żżosśla- 
ły do zapoznania radnych — 
swoich członków z tylni ma- 
teriałumi oraz zachęcania do 
tego również zespołów rad- 
nych ZSL i SD. 

Sprawą niezwykle ważną — 
według wSkauzżańn Egzekutywy — 
są uwałe kontakty rad i r.d- 
nych z ogniwami samorządu 
mieszkańców. Winien to byc 
w zaSadzie jeden ciąg dzia- 
łania, stanowiący gwurancję 
najściślejszych kontaktów ra- 
dy ze społtczenstwem, gwu- 
rancję znajomosci problernow 
obywateli. W dużych  zakłu- 
dach przemysłowych — pod- 
kreśliła Egzekutywa — powo- 
ływac trzeba zespoły radnych, 
będące dobrym pomostem mię- 
dzy radą a Środowiskiem 10- 
botniczyin. Organizacje partyj- 
ne i rady zakładowe działuć 
winny na rzecz tworzenia Sy- 
tuacji podnoszących pozycję 
rudnego w zaukładzie pracy. 

Egzekutywa uwypukhłau też 
znaczenie stałych kontaktow 
rudnych z wyborcami, wslia- 
zując m.in. na szczegolnie in- 
spirującą rolę spotkan śŚrodo- 
wiskowych.'' 


niu do eksploatacji wznoszo- 
nej obecnie fabryki domów. 

Z myślą o potrzebach przy- 
Śpieszać się będzie rozwój sie- 
ci plucówek sprzedaży deta- 
licznej oraz bazy przetwór- 
Stwa SsSpożywczceo — piekaln, 
Mmasurn ilp. Planuje się jed- 
nocześnie w bieżącym roku 
I0-procentowy wziost rozwoju 
usług. Ogronny wysiłek po- 
dcjniowany jest w dziedzinie 
ochrony zdrowia. Pustyp w 
tym Zakresie bydzie szŁczegól- 
nie wyraźny Zz chwilą odda- 
nia do użytku nowych szpi- 
tali w Białej Podlaskiej i Ra- 
dzyniu. Nadul będzie SiĘ do- 
skonalić również system ko- 
inunikacji 1 łączności, wicie 
uwagi poŚwięci Się uUSpraw- 
nianiu transportu. 


Rcalizacja tego 
programu wyinaga  znajojno- 
Ści zasad polityki puitii oruz 
kierunków dziułań ekonomicz- 
nych i społecznych, a tukże — 
osobistego anpużowania wSszy- 
stkich członków partii.” 


ambitnego 


rue. 


powinien im przekazywać SU- 
etstie wynikające z konkret- 
nych zuinteresowań klientów. 
w warunkach, gdy rynek nie 
jest w pełni nusycony, gdy 
ciągle muny do czynienia 
4 dystrybucją wielu wyrobów 
iz rynkiem producenta, jczo 
rola powinna być szczególna. 
Nie powinien on Cczckac, aż 
inu ktos podsunie towar pod 
nos nau giełdzie. A jak wSspoln- 
niana gicłda ujawniła, han- 
dlowcy nie baurdzo wiedzą, 
co dzieje się w ich najbliż- 
szymi otoczeniu. 

Ciągle organizuje się jakieś 
giełdy czy podobne inprezy 
(np. giełdy odpudów produk- 
cyjnych), które kosztują, a ich 
efekty są więcej niż imnizeirnt. 
Trzeba sobie wrteszcie zdać 
sprawę, że nie zastąpią one 
normalnej praktyki działania 
znunej w handlu od czasow, 
Edy Merkury przypiął sobie 
skrzydełka. Po prostu ten, ktu 
produkuje, musi szukac na- 
bywców, a ten, kto sprzeda- 
je — dostawców. Codziennie, 
a nie raz na pół roku na 
czymś, co się Szujanie nuzywa 
giełdą." 
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STRATEGIA 


LAT SIEDEMDŻIESIĄTYCH 


W uchwale VII Zjazdu, a także doku- 
mentach Il Krajowej Konferencji 
PZPR, dużo miejsca i uwagi poświęcono za- 
gadnieniom modernizacji gospodarki naro- 
dowej. Od przyśpieszenia bowiem tego 
procesu, zwłaszcza w przemyśle, zależeć 
będzie wykonanie podstawowych założeń 
manewru gospodarczego, który m.in. zakła- 
da dalszą przebudowę struktury przemysłu 
i produkcji. 


Ażeby uzyskać przyrost produkcji np. o 1 
złoty w zakładzie budowanym od podstaw, 
trzeba wydać na inwestycje średnio 2—3 
złote. Ten sam przyrost produkcji w zakła- 
dzie zmodernizowanym powoduje wzrost 
nakładów inwestycyjnych w granicach po- 
niżej 1 złotego. Efekt jest ten sam, a koszty 
kilka razy mniejsze. 


W ciągu ostatnich sześciu lat wartość 
majątku produkcyjnego w przemyśle wzro- 
sła o przeszło połowę. Do końca bieżącej 
pięciolatki, jak to przedstawiono na plan- 
szy, około 3/4 potencjału przemysłowego 
stanowić będzie majątek produkcyjny stwo- 
rzony w obecnym dziesięcioleciu. Dzięki 
temu nasz przemysł zostanie wyposażony 
w nowoczesny park maszynowy, co daje 
nam ogromną szansę, stwarza nowe moż- 
liwości. 

Ten przyrost majątku odbywał się do tej 
pory przede wszystkim w drodze budowy 
nowych zakładów produkcyjnych. Nakłady 
na modernizację np. w roku bieżącym wy- 
noszą 18 proc. (102 mld zł) ogółu nakła- 
dów inwestycyjnych. Do roku 1980 wskaź- 
nik udziału inwestycji modernizacyjnych 
wzrośnie do 30 proc. 


Jest to zamierzenie realne, pozwalające 
na uzyskanie wzrostu produkcji przy znacz- 
nie niższych kosztach, a więc skutecznie 
zmniejsza udział inwestycjj w dochodzie 
narodowym przy utrzymaniu wysokiego 
wzrostu produkcji. 


Jest to więc jedna z głównych dróg dal- 
szej, skutecznej poprawy efektywności go- 
spodarowania. 
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ZNACZENIE INWESTYCJI MODERNIZACYJNYCH 


Udział inwestycji 
modernizacyjnych 
w ogólnych nakładach i 
1977-1980 


W latach Efekt: 
1977-1980 — roczny przyrost 
zostanie produkcji 


zmodernizowanych 


2,4 tys. zakładów 
przemysłowych 


40Omd zł 


— wzrost jakości 
produkcji 
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BUDUJEMY NOWOCZESNĄ 
BAZĘ PRODUKCYJNĄ 


W1980R. 72% 

POTENCJAŁU PRZEMYSŁOWEGO 7 
KRAJU STANOWIĆ BĘDZIE 
MAJĄTEK TRWAŁY STWORZONY 
W BIEŻĄCEJ DZIESIĘCIOLATCE 
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NAGRODY „ZYGIA PARTII” ZA PUBLIGYSTYKĘ PARTYJNA 
W PRASIE, RADIU I TV W 77 R. 


ozstrzygnięty został doroczny konkurs „Życia Partii” 

na najcelniejszą twórczość dziennikarską, ukazującą 

działalność Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
jej członków, instancji i organizacji, a opublikowaną w ro- 
ku 1977 na łamach dzienników regionalnych PZPR, tygod- 
ników i innych periodyków społeczno-kulturalnych i gazet 
zakładowych oraz emitowaną w radio i telewizji. 


Do nagród „Życia Partii” za rok 1977 zgłoszono: w kate- 
gorii regionalnych dzienników PZPR — 46 kandydatów z 
16 gazet; w kategorii tygodników i periodyków społeczno- 
kulturalnych — 14 kandydatów z 10 tygodników; w kate- 
gorii audycji PR i TV — 50 kandydatów.z 7 Ośrodków PR 
i TV; w kategorii prasy zakładowej — 52 kandydatów z 44 
gazet. 


Jury konkursu w składzie: przewodniczący jury — Kry- 
styn Dąbrowa, kierownik Wydziału Organizacyjnego KC, 
oraz członkowie: Michał Atłas, zastępca kierownika Wy- 
działu Prasy, Radia i Telewizji KC; Wiesław Bek, I zastęp- 
ca prezesa ZG RSW „Prasa-Książka-Ruch”; Stanisław Le- 
wandowski, sekretarz CRZZ; Jerzy Wasio, redaktor naczel- 
ny Naczelnej Redakcji Publicystyki Polskiego Radia; Igor 
Łopatyński, redaktor naczelny „Życia Partii”; Janusz Fa- 
styn, przedstawiciel Wydziału Organizacyjnego KC; Witold 
Leski, przedstawiciel Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich; 
Tadeusz Gutkowski, sekretarz redakcji „Życia Partii; Ta- 
deusz Kołodziejczyk, kierownik działu partyjnego „Życia 
Partii” i sekretarz jury Eugeniusz Michaluk — po roz- 
patrzeniu wszystkich zgłoszonych prac postanowiło: 


W KATEGORII REGIONALNYCH DZIENNIKÓW PZPR 


przyznać | nagrodę w wysokości 10 tys. zł 


DOROCIE TERAKOWSKIEJ z „Gazety Południowej” (Kra- 
ków) 


Il nagrodę w wysokości 8 tys. zł 
HENRYKOWI GALUSÓOWI z „Głosu Wybrzeża” (Gdańsk) 


trzy Ill nagrody po 5 tys. zł każda 


RYSZARDOWI AUGUSTYNOWI z „Trybuny Odrzańskiej” 
(Opole) 

JANOWI DZIADULOWI z „Trybuny Robotniczej” (Katowi- 
ce) 

STANISŁAWOWI GLENIOWI ze „Słowa Ludu” (Kielce) 
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Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej 
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W KATEGORII TYGODNIKÓW | PERIODYKÓW SPOŁECZNO- 
KULTURALNYCH 


nie przyznać | nagrody 


natomiast przyznać dwie Il nagrody 
STANISŁAWOWI ZAGÓRSKIEMU z „Kontrastów” (Biały- 
stok) — 8 tys. zł 
zespołowi „Kultury” w składzie: JERZY SZEJNOCH, STE- 
FAN + ANDRZEJ KANTOWICZ, ROMAN SAMSEL 
= 10 tys. 


jedną Ill nagrodę w wysokości 5 tys. zl 
HALINIE LESZCZYŃSKIEJ z tygodnika „Razem” 


W KATEGORII AUDYCJI PR | TV 


przyznać | nagrodę w wysokości 10 tys. zł 
JERZEMU SKROBOTOWI z Rozgłośni Polskiego Radia w 
Krakowie 


ll nagrodę w wysokości 8 tys. zł 
BARTOSZOWI JANISZEWSKIEMU i RAFAŁOWI SZYMOŃ- 
SKIEMU z TV w Warszawie 


dwie Ill nagrody po 5 tys. zł każda 
ALICJI MACIEJOWSKIEJ i BRONISŁAWOWI SAŁUDZIE z 


PR w Warszawie 
WIESŁAWIE KRAJEWSKIEJ z TV w Warszawie 


W KATEGORII PRASY ZAKŁADOWEJ 


przyznać | nagrodę w wysokości 7 tys. zł 
a KOPERZE z „Tamowskich Azotów” (Tar- 
nów 


Il nagrodę w wysokości 5 tys. zł 
ZDZISŁAWOWI ZASŁAWSKIEMU z „Głosu Chemitexu” 
(Chodaków) 


dwie Ill nagrody w wysokości po 3 tys. zł każda 
MARII KUBAL i IRENIE BRZOSTEK z „Faktów” (FSO War- 


szawa 
WLADYSŁAWOWI LULKOWI z „Trybuny Kędzierzyńskich 
Azotów” (Kędzierzyn). 


Ponadto jury konkursu postanowiło przyznać dyplomy 
uznania: KRYSTYNIE MAJDZIE i FELIKSOWI BĄBOLO- 
WI z „Głosu Robotniczego” (Łódź), JÓZEFOWI KISIELE- 
WICZOWI i JÓZEFOWI PORĘBSKIEMU ze „Sztandaru 
Ludu” (Lublin), ADAMOWI OGORZAŁKOWI z „Gazety 
Południowej” (Kraków), RYSZARDOWI ŚWIERKOWSKIE- 
MU z „Perspektyw”, STANISŁAWOWI ELMEROWI z pi- 
sma „Głos Glinika” (Gorlice) i ZENONOWI ZAREMBIE z 
pisma „Unia-Agromet” (Grudziądz). 


Redakcja „Życia Partii” serdecznie gratuluje wszystkim 
nagrodzonym i wyróżnionym w tegorocznym konkursie. 
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iuro Polityczne KC PZPR postanowiło ogłosić niedzielę 
21 maja 1978 roku DNIEM CZYNU PARTYJNEGO. 
Oreanizowanv po raz szósty Dzień Czynu Partyjnego u- 
trwalił się już na dobre w praktyce działania naszej partii. 
W miastach, wsiach t zakładach widoczne są już trwałe efek- 
tv czynów partyjnych. 


W bieżącym roku — roku 30-lccia zjednoczenia polskiezo 
ruchu robotniczego — Dzień Czynu Partyinego stanowi jJed- 


nocześnie istotny element polityczno-organizatorskiej kam- 
panii prowadzonej pod hasłem „Co uczyniliśmy i co czynić 
należy, aby Polska rosła w siłę. a ludzie żyli dostatniej”. 

Stając powszechnie do Czynu Partyjneżo członkowie i kan- 
dvdaci naszej partii potwierdzują swoją wolę przodowania 
w pracy dla kraju i głębokie przekonanie. że od jakości 
i efeniyvwnosści nuszej pracy zależy jakość warunków ŻVvełra 
narodu. 

Powszechny udział członków i kandvdatow PZPR bedzie 
n.x:nfestacja sił partii, zwartości jej szerefów. wysokiej dv- 
scvpłinv partyjnej oraz demonstracją niezłomnego przeko- 
nania o słuszności prożramu partii i konsekwentnego jeża 
urzeczywistmania. 


łaściwy dobór zadań realizowanych w ramach Czynu. 

dyktowany miejscowymi potrzebami i możliwościami, 
oraz wzorowa organizacja pracy — (to decydujące elemeniy 
przygotowań do prac społecznych w dniu 21 maja. 

Zusadą przy okresłaniu frontu prac jest, że podejmowane 
zadania muszą być wyrażnie społecznie użyteczne. akceptowa- 
ne przez środowisko. w którym będą realizowane, i przcz 
uczestników Czynu. Nasza praca w tę majową niedziełę po- 
winna dać w efekcie trwałe wartości, jednoznacznie pozy- 
tywne w swym społecznym wymiarze i w opinii środowiska. 

Dluiego warto również podejmować działania będące kon- 
tynuucją dotychczas realizowanych czynów bądź pozwa- 
lające na ich kontvnuowanie w ramach lokalnych czynów 
społecznych. Nie można więc sprowadzać zadań realizowa- 
nych w Czynie do prostych. jednorazowych prac porzadko- 
wych. zwłaszcza jezeli bvłoby to równoznaczne z WYTĘCZa- 
niein instytucji i służb zobowiązanych do takich prac. 

Ustalając zadania. które mają być zrealizowane w Czynie. 
rozważyć należy mozliwość koncen(rowania ([rontu robót tan. 
gdzie przyśpieszałoby to wykonanie planu budownictwa mie- 
szkaniowego. a głównie na pracach ziemnych związanych Z 
użbrujaniem i przygotowaniem terenów pod zabudowę. W 
ramuch wewnątrzzakładowych prac remontowych i porządka- 
wtch prowadzić trzebu zbiórkę złomu, surowców wtórnych 
Itp. 

Na wsi, wsrod innych tradycyjnych już zadań realizowa- 
nvch w Czynie, Wurto podejmować budowę urządzeń wodno- 
-mcehoracyjnych, zbiorników  retenctvjnych,  rekullywacie 
śruntrow. przeglądy i remontv maszyn rolniczych oraz bu- 
dowę dróg lokalnych. 

Doświadczenia łat ubiegłych wskazują, że dobre, trwałe 
i społecznie akcepiowane elektv uzyskuje SIĘ prucą przy ża- 
kladanru i wvposazaniu w odpowiednie urzadzenia parków, 
ZActeńcow., ogrodkow jordanowskich, prostych urządzen spor- 
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towych — służjcych przez cały rok, i nie tviko dzieciom 
i inłodzieży. 

Wzgląd na szczególnie wychowawcze znaczenie Czynu dla 
młodzieży każe skupiać uwagę młodych na pracach ZWIĄZA- 
nych z porządkowaniem miejsc pamięci narodowej. Są w 
naszym kraju tysiace miejsc zapisanych trwale w dokumen- 
tach, w miejscowej pamieci i legendzie, z okresu walk na- 
rodowówyzwoleńczych w ubiegłym wieku i z czasu obydwu 
wojen światowych. Nie wszystkie mogiły powstańcze, miejsca 
straceń i martyralogii oraz chwały oręża polskiego mają od- 
powiedni dla swego znaczenia wyraz plastyczny, nie wszysi- 
kie są właściwie eksponowane i starannie utrzymane Szacu- 
nek dla trudnej i pięknej historii własnego narodu, zwłasz- 
cza w roku 60-łecia odzyskania niepodległości, nikazuje ota- 
czenie tych micjse szczególnie serdeczną opieką. 

Podobnie jak w roku ubiepłvm, nie będzie się w ramach 
Czynu organizować powszechnie pracy produkcyjnej. Jed- 


nasże są dziedziny wytwórczości, w których — przy zapew- 
nieniu zaopatrzenia materiałoweżo — prace tukie warto 1 na- 


leży podjąć. Dotvczy to zakładów produkujących materiału 
budowlane, dotyczy budownictwa mieszkaniowego oraz za- 
kładów przemysłowych wvtwarzajacych miedź elektrolitycz- 
n4. aluminium, siarke, kable, płvtv wiórowe, 


O; odpowiedniego doboru zadań i koncentracji fron- 
u pracy — o efektywności społecznej Dnia Czvnu Par- 
tvjnego zadecyduje jego dobra organizacja. 

Wzorem lat ubiegłvch organizatorami Czynu są instancie 
partyjne siopnia podstawowego, z których ramienia odpn- 
wiednie zespoły przygotują i przeprowadzą wszystkie prace 
związane z Czynem. Można przyjąć, że właściwie prowadzone 
prace przygotowawcze — projektowanie. przyżotowanie 
sprzętu i materiałów, zapewnienie komunikacji i niezbędnego 
zaopatrzenia — stanowią inteżralną cześć Czynu. a zatrudnie- 
ni przy lvm towarzysze spełniają swoj obowiązek uczestni- 
czenia w Czynie. 

Jest bowiem partvinym obowiązkienr wszystkich członkow 
i kandydatow PZPR, poza pracującymi w zakładach 0 ruchu 
ciągłvm udział w tvn zbiorowvm wysiłku łudzi partii dłu 
publicznego dobra. Członkowie partii dojeżdżający do pracy 
Moga uczestniczyć w Czynnie — za wiedzą swojej POP -- 
w miejscu zunieszkania. 

Z doswiadczen lat ubiegłych wieny, ze do naszego Czynu 
Partyjnego zgłaszają Się takze członkowie sojuszniczych 
stronnictw politycznych oraz koła orsanizacji młodzieżowych. 
Chętnie widzimv ich przy wspolnej z nami pracy. podobnie 
jak mieszkańców wsi, aktyw społeczny i bezparivjnych kole- 
BOW. | 
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Jest naszą pariyjną ambicją. by wszystko, co na zebra- 
niach POP przed 21 maja ustalimy jako konkretne zadania 
dla wszystkieł. członków i kandydatów partii, zmaterializo- 
wało się w Dniu Czynu Partyjnego w trwałych i satysfakcjo- 
nujących społecznie dokonaniach. 


Nigdy dość dyskusji o rozwoju partii 


2YGMUNT NAJDOWSKI 


Członek KC PZPR 
I sekretarz KW w Toruniu 


Generalnie możemy z satysfakcją 
stwierdzić, że do partii przychodzą war- 
tościowi ludzie, wpływaje: korzystnie 
na jakość szeregów partyjnych i charak- 
ter działania partyjnego. Nowi towa- 
rzysze wnoszą do partii doświadczenia, 
sposób myślenia oraz ambicje it zapał 
charakterystyczne dla młodszego poko- 
lenia. 


Doceniając znaczenie stałego rozwoju 
szeregow partyjnych i konieczność sta- 
łego dopływu do partii „świeżej krwi”, 
Komitet Wojewódzki i wszystkie in- 
stancje partyjne poswięcają tej kwestii 
wiele uwagi w codziennej pracy. Okazu- 
je się bowiem, że na tle generalnie 
rzecz biorąc zadowalającej sytuacji jest 
wiele spraw wartvch przedyskutowania. 

Wszystkie instancje partyjne opraco- 
wały programy działań na rzecz rozwo- 
ju szeregów partyjnych. Stanowią one 
wartościową pomoc w pracy poszcze- 
gólnych instancji. Ale zdarzają się 
wśród nich pozornie bardzo konkretne 
plany, oxśreślające precyzyjnie zadania 
każdej POP — nbp. ilu kandvdatów i w 
jakim okresie powinna przyjąć — a w 
gruncie rzeczy bardzo formalne. 


Taxi właśnie „prozżram” badał jeden 
z członków Sekretariatu KW w czasie 
sweżo pobytu w KG. Obecny przy tym 
sekretarz POP na pytania, jaiie ma 
największe trudności, odpowiedział bez 
wahania, że realizacja planu przyjęcia 2 
kandydatów, jaki „zadał mu Komitet 
Gminny. Na tym przykładzie dvskuto- 
walismy o tvm, jak powinien wyglądać 
plan zdynamizowania 
gów partyjnych. 


rozwoju sSzere- 


Mamv w wojewódziwie pewną liczbę 
POP. które w ciągu całego roku nie 
przyjęły ani jednego kandydata partii. 
Czy wystarczy. jeśli instancja nadrzęd- 
na usciśli zadanie przyjęcia do partii 
okresłonej liczby kandydatów? Rodzi 
Się Dytanie, czy dotychczas organizacje 
te nie przyjmowały kandydatów tviko 
dlute_o, że brakowało zalecenia w tej 
Sprawie, czy też przyczyny są o wicie 
gięosze? A jeśli źródła tego stanu są 
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woj. toruńskim w momencie jego powstania działało ponad 46 tys. człon- 


ków i kandydatów partii. Po dwu i pół latach, w przeddzień lI Krajowej 
Konferencji PZPR wręczyliśmy 50-tysięczną legitymację partyjną, W roku 
1977 wstąpiło do partii ponad 2700 kandydatów, w tym ponad 1600 robotników. 


głębsze, to czy mamy pewność, że kan- 
dydaci przyjęci zgodnie z planem, w 
wyniku realizacji zalecenia, będą war- 
tościowymi kandydatami partii? 


Wiadomo, że rozwój parti. nie powi- 
nien być rezultatem żywiołowego proce- 
su, lecz sterowanych działań. Ale czy 
plany działania instancji gminnych i 
miejskich mają być zminiaturyzowanym 
odbiciem planu KW? W województwie 
operuje się stosunkowo dużymi liczba- 
mi, a więc można mówić o prawidłowo- 
ściach statystycznych. w gminie nato- 
miast jest inaczej. Uznaliśmy wreszcie, 
że fakt, iż POP przez dłuższy czas nie 
przyjęła żadnego kandydata, jest bardzo 
często sygnałem, iż w działaniu tej or- 
ganizacji jest coś niedobrego. 


Ludzie bowiem, wstębując do partii, 
dają wyraz swej solidarności z prożra- 
mem całej partii i chęci współuczestni- 
czenia w urzeczywistnianiu jej progra- 
mu, ale uosobieniem partii jest konkret- 
na organizacja podstawowa, do której 
wstępują. Jesli panuje w niej atmosfera 
i kiimat nie odpowiadający wyobraze- 
niom o partii jako całosci, to trudno się 
dziwić, że do takiej podstawowej orya- 
nizacji nie chcą przychodzić nowi kan- 
dvydaci. Taxim oryanizacjom nie wystar- 
czy tvlko zaiecić przyjmowania nowych 
kandydatów, trzeba popracować nad u- 
sunięciem przyczyn powodujących nie- 
przyjmowanie ich. 


Zastanawialiśmy się nieraz, dlaczego 
na 1049 kandvdatów w wieku do 24 tat 
aż 265 wstąpiło do partii spoza orzaniza- 
cji młodziczowej. Czy ten stan rzeczy 
nie swiadczy, że nasze organizacje mło- 
dzieżowe mogłvby i powinny być licz- 
niejsze, czy nie powinny jeszcze szerzej 
docierać do Środowisk młodzieży nie 
zorzanizowanej? 


Uznaiismy również za celcwe, by par- 
tyjne organizacje, przyjmując młccych 
kandydatów spoza ruchu miocziczowe- 
go, wyznaczały im jako jedno z pierw- 
szych zadań aktywne działanie w orga- 
nizacji młodzieżowej, 


Mamy w województwie kilka środo- 
wisk zawodowych o stosunkowo niskim 
procencie upartyjnienia. Należą do nich: 
budownictwo, handel (wśród tzw. pra- 
cowników operatywu) oraz transport. 
Podobnie wygląda sytuacja w niektó- 
rych sfeminizowanych załogach fabry- 
cznych. Doszliśmy do wniosku, że jed- 
ną z przyczyn tego stanu jest niedosto- 
sowanie form działania partyjnego do 
warunków pracy budownictwa, handlu 
i transportu oraz warunków życiowych 
kobiety pracującej. Trudno w tvch śru- 
dowiskach organizować zebrania PUg 
ze względu na rozproszenie miejsc pra- 
cy,a w wypadku budownictwa i uan- 
Sporiu ze względu na częstą zmienność 
stanowisk pracy. Trzeba więc poszukie 
wać innych form działania partyjnego w 
tych środowissach. 

Inny natoniiast probiem dostrzegli- 
śmy na wsi. Dyskutowalsmy nad tym, 
jaką rolę svełnia pcdstawowa organu= 
zacja partyjna w codziennym życiu wsi. 
Wiele dobrego mozna powiedzieć o tym, 
jak POP na wsi mobilizują do zwiększa- 
nia produkcji. Często odwołujemy się do 
wiejskich FOP, stawiazjąc im ważne za- 
dania Społeczne j gospodarcze, rzadziej 
natoisniast pytamy wiejskie organizacje 
partyjne o opinie w sprawach ważnych 
dla wsi. Służbv kontraktacyjne nie za- 
sięgają opinii POP, z którymi rolnikami 
zawierać umowy kontraktacvjne; służba 
roina urzędu gminy też ma zbyt słaby 
kontakt z orzanizacjami podstawowv- 
mi. Jednym słowem wydaje nam się, 
że zbyt jednostronnie traktujemy wiej- 
skie orzanizacje partyjne: dajemy im 
w.ele powaznych zadań, ale zbyt rzadko 
radzimy się ich i korzystamy z ich opi- 
nii. Być może. że jest to jedna z przy- 
czyn hamujacych harmonijny rozwój 
partii na wsi. 

Na obradach Sekretzriatu KW po 
przedyskutowaniu tvch  soraw nie 
przyję!..śmy Kkonxretnych wmosków w 
sprawach wzrostu partii — poza jed- 
nym. by dyskusję tę przenieść jako stały 
tem»t na spotkania z I sekreotarzami ko- 
mitetow miejskich j gminn;ch, 


N; pierwszym picnum Komitetu Łódzkiego w nowej kadencji podjęliśmy 


temat doskonalenia stylu i metod partyjnego działania, uznając za jeduą 
z stównych jego płaszczyzn Zaciesnianie więzi instancji z oryanizacjami partyj- 


nymi. z członkami partii. 


Za SZCZEGOINIC WAŻNE UWAŻNY GYC= 
Sewe spotuanmia Kkrerowinctwa RŁ z zu- 
łeóżami zakładów produscvjinych. p>- 
Świccorne przesazywamiu informacji o 
Svtuucji społeczno-go-podarczej kraju i 
m asia ovaz udzielaniu odpowiedzi ua 
pytania i probiemy nurtujace ludzi pra- 
cv. Pona :ują nam one doszonalić me- 
todo anahzżv nastrojów społeczeństwa. a 
przede w-zvstkim wie.soprzemysłowej 
Kłast Spotkania 
prowadza również komitety dzielnicowe 
i miejskie. Bsdziemy je kontynuowac, 
rozszerzać ich zasięg temautvczny. a tatr 
że we właściwej formie wprowadzać na 
wsi. 


robotniczej. takie 


Dalsze pozytywne doświadczenia u- 
zYv»nalismyv w dossonaleniu konsultacji 
ważnych decvzji gospodarczych 1 spo- 
łecznych. Wzrosła ich ranga i znacze- 
nie dzieki wnikliwemu zbieraniu uwag 
iwniosków oraz — a może przede wszy- 
stxim — dzięki ich uwzględnianiu. Kon- 
suitacje Stały się jedną z najstotniej- 
szych metod pracy komitetów zakłado- 
wych, które obejmują nmmi coraz Czę- 
Ściej także grupy partyjne. zwłaszcza w 
sprawach mających wezłowe znaczenie 
dia zakładu, a wyinagających zrozumie- 
nia, szerokiego poparcia i udziału całych 
załóg w ich realizacji. Takie partyjne 
działanie nie tylko wpływa na umocnie- 
nie ścisłej więzi z ludźmi pracy i nie 
tviko służy rozwojowi demokracji we- 
wnątrzpartyjnej, ale też zapobiezża pow- 
stawaniu poważniejszych trudności 
wszędzie tam, gdzie występuje słabosć 
administracji, a organizacja partyjna 
nie konsultuje z robotnikami waznych 
dla załogi decyzji lub gdzie nieumiejęt- 
nie wyjaśniane są nurtujące ludzi pro- 
blemy. 

W ostatnich łatach Komitet Łódzki, 
KM i KD wzbogaciły formy pracy z ak- 
tywem. Systematycznie doskonalimy 
pracę członków instancji partyjnych, 
dążąc do zwiększenia ich rangi i auto- 
rytetu przede wszystkim w zakładach 
pracy i środowiskach, z których się wy- 
wodzą. Mamy bowiem jeszcze dość licz- 
ne przykłady tego, że członek KŁ, KD 
czy KM nie wyróżnia się w pracy swej 
macierzystej organizacji. 

Usprawniliśmy także działanie ko- 
misji problemowych KŁ. Powołały one 
spośród swych członków kilkuosobowe 
zespoły robocze, które badają wybra- 
ne tematy w konkretnych organizacjach 
partyjnych, a oceny i analizy oraz in- 
formacje dla KŁ opracowują na podsta- 
wie bogatego materiału pochodzącego z 


codziennych kontaktów, badań i kontro- 
li w terenie, 


Kuszwijamv słuszne inicjiatvwy dotv- 
czące pracy aślywu w specjalistrycznyca 
zespołach. m. in. takie. jak działalność 
Społecznego Zcspołu Socjologów Ki, 
ktory — mimo że niedlugo istnicje — 
przeprowadził szereg pozytecznych ba- 
Gań i analiz słuzacych podnoszeniu po- 
zie:smu pracy ogniw partyjnych. Z uwa- 
23 Wyrxworzystujemy w naszym działa- 
niu doswiadczenia powałanego przez 
Wydział Propasandv i Kulturv KŁ 
w-poinie z Polskim Towarzystwem S0- 


partyjnymi, agitatorami poświęcone 0- 
mowieniu węzłowych zadań społeczno- 
-g0spodarczych i najlepszych sposobów 
ich realizacji. Niektóre komitety, m. in. 
KD Polesie, rozpoczęły specjalnie zapro- 
gramowaną pracę w niewielkich zespo- 
łach sekretarzy POP — z budownictwa. 
handlu, służby zdrowia. klóra ma na ce- 
lu umocnienie stanu partii i poprawe 
jej rozmieszczenia w tych własnie $Śro- 
dvwiskach. KD Śródm.cście z udziałem 
Wovdziału Budownictwa i Gospodu ki 
Miejskiej powołał na budowie trasy 
W-Z zespół pracy partyjnej. który koor- 
dvnuje działania partvjne wśród wszv- 
stkich załóg realizujących tę budowe. 
Zespoły takie chcemy powoluić na wszy- 
stkich _ większych 


placach budowy. 
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cjologów „Forum pracowników analiz 
społecznych” w celu partyjnego inspiro- 
wania i kierunkowania prac podejmo- 
wanych przez socjologów, psychologów 
i pedagogów pracy zatrudnionych w za- 
kładach przemysłowych. 


W komitetach dzielnicowych, miej- 
skich, a także w większości gminnych 
działają zespoły społecznych instrukto- 
rów, lektorów, agitatorów. Ich praca o- 
parta na systematycznych kontaktach 
z organizacjami partyjnymi, udział w 
zebraniach POP, a także coraz częściej 
stup partyjnych — przynosi konkretne 
korzyści tak instancjom, jak i organi- 
zacjom partyjnym. Dobre wyniki osią3- 
nęły „Rady dyrektorów” działające przy 
wszystkich komitetach dzielnicowych. Z 
ich dorobku zaczynają korzystać pozo- 
stałe instancje miejskie i miejsko-gmin- 
ne. 


Godna upowszechnienia jest inicjaty- 
wa KD Widzew, który powołuje społe- 
czne zespoły inwestycyjne, patronujące 
realizacji obiektów powstających w czy- 
nach społecznych. 

Mówiąc o doskonaleniu pracy z ak- 
tywem partyjnym, nie sposób pominąć 
takich sprawdzonych już w naszym 
działaniu form, jak okresowe spotkania 
z sekretarzami POP, OOP, grupowymi 


Chcemy także, by zajęły się one kom- 
pleksowym wykańczaniem i zagospoda- 
rowywaniem osiedli, by przez ich dzia- 
łanie jeszcze bardziej zintensyfikować 
partyjną pracę wśród załóg budowiai- 
nych. 


Uważamy jednak, że mimo wielu po- 
zytywnych doświadczeń w rozwijaniu 
nowych, ciekawych, skutecznych form 
pracy partvjnej niedostatecznie je pro- 
pagujemy i wykorzystujemy. Pomocny 
w tej dziedzinie jest nasz Biuletyn [n- 
formacyjny. Nie jest to jednak wystar- 
czające. Zmierzamy więc do tego. aby 
wymiana dobrych doświadczeń i prze- 
noszenie ich na nowy grunt stały się 
codzienną formą doskonalenia pracy 
partyjnej we wszystkich instancjach i 
organizacjach partyjnych. 


Duży dorobek w pracy wewnątrzpar- 
tyjnej mają komitety zakładowe. Wy- 
pracowały one szereg skutecznych m2- 
tod działania z bezpartyjnym aktywem 
robotniczym, z kandydatami i rekomen- 
dującymi. Wdrażają także szereg 'nicja- 
tyvw. Należą do nich np. spotkania ak- 
tywu partyjno-gospodarczego z kierow- 
nictwem zakładów kooperujących. kto- 
rych celem jest m.in. zapewnienie ryt- 
miczności i jakości dostaw surowców, 
nawiązywanie współpracy przez zakła- 


3 


dy przemysłowe wytwarzające produk- 
cję rynkową Z przedstawicielami han- 
dlu w celu poprawy zaopatrzenia rynku, 
dostosowania struktury produkcji do 
potrzeb konsumentów. 


Niektóre KZ, jak np. w Łódzkich Zakła- 
dach K.notechnicznych „Prexer”, objęly pa- 
tronaty nad tzw. nowymi uruchomieniami, 
co sprzyja szybkiemu wdrożeniu do produk- 
cji nowych wyrobów o wysokiej jakości. Z 
inicjatywy KZ w Zakładach Przemysłu Dzie- 
wiarskiego „Delta”” powołano „Klub Mistrza 
Dobrej Roboty”. który rozwiązuje problemy 
techniczno-produkcyjne wynikające z po- 
trzeb przedsiębiorstwa, Służy wymianie do- 
świadczeń w pracy mistrzów, podnosi ją na 
wyższy poziom. 


W ostatnich latach wzrosła ranga i 
autorytet grup partyjnych. Są one bar- 
dziej zaangażowane w wykonywanie 
planów produkcyjnych, sygnalizują 
trudności, usuwają źródła konfliktów i 
napięć wewnątrz kolektywów. W nie- 
których zakładach — m. in. w ŁZPB 
im. Obrońcow Pokoju, w Łódzkich Za- 
kładach Filcowvch — grupy partyjne 
zainicjowały samokontrolę międzyfazo- 
wą w procesie produkcji, która każde- 
go pracownika zobowiązuje do przeka- 
zywania następnemu tylko dobrego poł- 
produktu. Grupy partyjne w zdecydo- 
wanej większości są inicjatorami czy- 
nów społecznych i zobowiązań. 

Są jeszcze słabe strony ich działal- 
ności. Niektóre z nich nie potrafią 
imiennie rozliczać winnych niegospDJ- 
darności, złej organizacji pracy, zanied- 
bań w sprawach socjalno-bytowych i 
bhp. Dobra praca grupy w dużcj mierze 
zależy od umiejętności, autorytetu i 0so- 
bowości grupowego partyjnego. Ważne 
jest, aby sekretarz POP oraz grupowy 
umieli organizować życie członków par- 
tii między zebraniami, by wspólnie z 
aktywem, z całą organizacją działać o- 
fensywnie, konsekwentnie i wytrwale 
inispirować i wspierać każdą cenną ini- 
cjatywę, kierować uwagę i wysiłek na 
rozwiązywanie spraw zasadniczych. W 
czasie ostatniej kampanii sprawozdaw- 
czo-wyborczej wybraliśmy wielu takich 
sekretarzy POP i grupowych. 

Główną formą działalności POP jest 
zebranie partyjne, które przekształca 
myślenie i działanie indywidualne w 
działanie zbiorowe. Nasze podstawowe 
i oddziałowe organizacje wiele uczyniły, 
aby tematyka zebrań wynikała z rzeczy- 
wistych potrzeb. aby każdy ich uczest- 
nik rozumiał, po co się one odbyly 
i jaką przyniosły korzyść. W wielu POP 
kolektywnie przygotowuje się materiały 
na zebranie. co aktywizuje członkow 
partii i uczy myslenia o sprawach o- 
gółu. Czusami jednak spotykamy sie z 
tym, że niekióre POP wysłuchują in- 
formacji na rozne tematy związane z 
życiem zakładu, nie ustosunkowując się 
i nie oceniając zjawisk społecznych tu- 
warzyszących produkcji, 


Nie wszystko jeszcze zrobiliśmy w 


"tworzeniu klimatu do konstruktywnej 


krytyki, samokrytyki i walki z brakami 
i nieprawidłowościami. Partyjne ze- 
brania są miejscem otwartego wypowia- 
dania poglądów, opinii, myśli — nie 
zawsze jednak POP potrafią wyciągać 
wnioski ze słusznej krytyki; nie wszę- 
dzie też POP śledzą przebieg realizacji 
krytycznych wniosków, co powoduje. ze 
ulegają one zapomnieniu. W konsek- 
wencji te same sprawy są przedmiotem 
ponownej krytyki. 

Krytyce partyjnej i samokrytyce na- 
dajemy wysoką rangę. Więcej uwagi te- 
mu zagadnieniu poświęcać będą orga- 
nizacje partyjne, zwłaszcza grupy par- 
tyjne. Sprzyjać to ma tworzeniu i u- 
trzymywaniu klimatu dezaprobaty dla 
wszystkiego, co przeszkadza rzetelnie i 
uczciwie wykonywać obowiązki. Zobo- 
wiązaliśmy także instancje i organiza- 
cje partyjne do rozmów indywidualnych 
z tymi członkami i kandydatami partii, 
których efekty pracy nie są na miarę 
ich mozliwości. a prezentowana posla- 
wa bynajmniej nie spełnia wymoci 
przodowania i aktywności, nierozer- 
walnie związanych z ideą członkostwa 


. partii. Zwracamy uwagę również na to, 


aby organizacje partyjne oddziaływa- 
ły w rozmowach na postawy swych 
członków, dokonując systematycznej o- 
ceny i analizy zmian w postępowaniu 
tych osób, z którymi rozmawiano wcze- 
Śniej, a także egzekwowały w pełni rea- 
lizację podjętych wniosków i ustaleń. 
Cele te staraliśmy się osiągnąć również 
w ostatnio przeprowadzanych rozmo- 
wach z kadrą kierowniczą. 


W doskonaleniu metod działania in- 
stancji i organizacji partyjnych wiele 
uwagi poświęciliśmy programowaniu i 
planowaniu pracy, dzięki czemu plany 
pracy Komitetu Łódzkiego, dzielnico- 
wych, miejskich i gminnych, a także 
wielu komitetów zakładowych i POP 
są coraz lepsze. Niemniej i w tej dzie- 
dzinie można wiele poprawić. Niektóre 
np. zagadnienia są ujmowane w planie 
zbyt ogólnikowo, podejmowane ponow- 
nie bez uprzedniej kontroli. 


Więcej uwagi poświęcić musimy kon- 
troli wykonania partyjnych uchwał i 
programów. Zwiększa się bowiem ska- 
la zadań, wzrasta tempo pracy, podnosi- 
my na wyższy poziom wymagania. Wie- 
le POP, zwłaszcza małych, podejmuje 
zbyt wiele uchwał, nie kontrolując rea- 
lizacji poprzednich. Kontrola ma nie 
tylko ogromne znaczenie merytory- 
czne, ale ii wychowawcze, po- 
głębia bowiem cechy pracowitości,. rze- 
telności i odpowiedzialności, zobowiązu- 
je do posiępu we wszystkich dziedzi- 
nach pracy. Zadania wzmocnienia kon= 
trolnej funkcji partii postawiliśmy calej 
łódzkiej organizacji partyjnej. 


Dyskusja na plenum KŁ, o którym 
wspomniałem na początku, wskazcia 
źródła i sposoby przezwyciężania dys- 
proporcji między poziomem zaanzażo= 
wania i jakością pracy oraz wytyczyła 
dalsze zadania doskonalenia stylu i me- 
tod pracy instancji i organizacji partyj- 
nych. 
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lil VWyojewódzka Olimpiada 
Wiedzy o Parti 


Już po raz trzeci w woj. bielskim odbyła się Olimpiada Wiedzy 
o Partii, Patronował jej, podobnie jak w ubiegłych latach, Komitet 
Wojewódzki PZPR w Bielsku-Białej, zaś jej organizatorami byli: 
Zarząd Wojewódzki ZSMP, Komenda Chorągwi ZHP, Kuratorium 


Oświaty i Wychowania oraz WRZZ. 


W tegorocznej Olimpiadzie brała udział młodzież nie tylko wyższych 
klas szkół podstawowych i ogół uczniów szkół ponadpodstawowych, 
lecz również młodzież pracująca. Wskazuje to na rozbudzenie coraz 
szerszego zainteresowania młodzieży historią i rewolucyjnymi tradycja- 
mi PZPR, rolą i znaczeniem partii w życiu narodu, perspektywami 
rozwoju socjalistycznej Polski oraz metodami rozwiązywania podsta- 
wowych problemów rozwoju społeczno-gospodarczego kraju. 


Olimpiady Wiedzy o Partii coraz skuteczniej przyczyniają się do 
kształtowania wśród młodzieży postaw w duchu socjalistycznego pa- 


triotyzmu i internacjonalizmu. 


HENRYK KUBIAK 
Sekretarz KW PZPR w Legnicy 


Rozwój partii jest procesem ciągłym 
i wykazuje stałe tendencje wzrostu: w 
1977 roku do partii wstąpiło o ponad 
50 proc. więcej towarzyszy niż w 1976 
roku; w ciągu trzech miesięcy bieżą- 
cego roku przyjęliśmy 1699 towarzyszy. 
Wśród nowo wstępujących jest naj- 
więcej robotników z dużych zakładów 
pracy, a także rolników, zwłaszcza spe- 
cjalistów i prowadzących duże gospo- 
darstwa. Najlepsze efekty w rozwoju 
szeregów partyjnych osiągają organiza- 
cje miejskie w Legnicy, Lubinie i Pol- 
kowicach oraz organizacje gminne w 
Złotoryi i Mściwojowie. 


Osiągnięte rezultaty są wynikiem 
konsekwentnej realizacji zadań sformu- 
łowanych w uchwałach i wytycznych 
KC oraz przyjętych przez Eszekutywę 
KW kierunków działań. Nasze instan- 
cje i organizacje partyjne nie czekają 
na tych towarzyszy, którzy przekonali 
się o słuszności polityki partii i pragną 
wspólnie z nimi ją urzeczywistniać, ale 
także podejmują różne przedsięwzięcia 
w celu pozyskania tych, na których nam 
najbardziej zależy. 


Sprawdzoną formą pozyskiwania do 
partii przodujących robotników jest u- 
powszechnianie i wdrażanie systemu sa- 
tysfakcjonowania i popularyzowania 
przodujących kolektywów zakładowych 
i ludzi dobrej roboty, a m.in. odwiedza- 
nie przez członków egzekutyw ludzi w 
mieszkaniach, na stanowiskach pracy, 
wręczanie karty dokonań. portretowa- 
wanie, wpis do księgi zasłużonych dia 
województwa, miasta, ząkładu itp Waż- 
ne znaczenie ma także obejmowanie za- 
łogi różnymi formami szkolenia, zwłasz- 
cza zaś edukacją partyjną i ekonomicz- 
ną, które umożliwiają bliższe poznanie 
założeń i celów polityki partii i pań- 
stwa. 

Stwierdzamy, że do partii wstępują 
ludzie chetniej w zakładach. w którvch 
POP cieszy się dużym autorytetem, po- 


rtil PO 


latach 1976—1977 szeregi legnickiej wojewódzkiej organizacji partyjnej 
zwiększyły się o 19,6 proc. Ilościowemu wzrostowi towarzyszyły istotne 
zmiany jakościowe, wyrażające się m.in. zwiększeniem udziału robotników 
i chłopów w szeregach partii z 56,3 proc. w 1975 r. do 63 proc. w ub. roku, w 
ostatnich dwóch latach wśrod wstępujących do partii robotnicy i chłopi stano- 
wili prawie 85 proc. ogółu przyjętych. Byli to przeważnie ludzie młodzi, ponad 


66 proc. nie przekroczyło 30 roku życia. 


dejmuje istotne sprawy załogi, panują 
dobre stosunki międzyludzkie, stosuje 
się sprawiedliwy podział dóbr socjal- 
nych zgodnie z zasadami socjalistycznej 
sprawiedliwości społecznej, w których 
właściwie funkcjonują kolektywy kie- 
rownicze, sprawnie działa samorząd ro- 
botniczy itp. Toteż problemy pracy 
POP, polityki rozdziału mieszkań i 
wczasów, premii i nagród, rangi samo- 
rządu robotniczego — są w centrum 
stałego zainteresowania organizacji pat- 
tyjnych, Egzekutywy i 
KW. 


Sekretariatu 


Stosujemy różne formy pracy z ak- 
tywem bezpartyjnym, rekrutującym się 
z robotników kluczowych zakładów 


przemysłowych. We wszystkich komi- 


tetach miejskich i komitetach zakładu- 
wych powołano grupy aktywu bezpar- 
tyjnego, z kiórym systematycznie pra- 


. cujemy. Komitet Wojewódzki objął bez- 


pośrednią opieką 100-osobową grupę 


„aktywu robotniczego. Praca ta sprawiła, 


że pozyskujemy w szeregi naszej partii 
przodujących robotników oraz zaanga- 
żowanych aktywistów W okresie pier- 
wszych trzech miesięcy br. wstąpiło do 
partii 1204 robotników, którzy stanowią 
70,9 proc. ogółu nowo przyjętych. 


Dobrą formą przygotowywania towa- 
rzyszy do wstąpienia w szeregi partii, 
wprowadzoną przez instancję miejską 
w Lubiniu, są szkoły aktywu bezpartyj- 
nego dla górników, mistrzów i bryga- 
dzistów. KM w Legnicy ma ciekawe 
doświadczenie pracy z członkami bry- 
gad uczestniczących w socjalistycznym 
współzawodnictwie pracy, dla których 
orzanizowane są mi.in. zajęcia na 
WUMI. Spośród nich rekrutują się 
głównie kandvdaci do partii w zakła- 
dach przemysłowych Legnicy. 


Wyniki te, znacznie korzystniejsze od 
uzyskanych w poprzednich latach, me 
moca nas jednak zadowalać. Dlatego 
też Sekretariat KW określił zadania 


dalszego rozwoju partii w Środowisku 
wiejskim. W pierwszej kolejności two- 
rzymy we wszystkich wsiach sołeckich, 
gdzie są po temu warunki, wiejskie 
POP, w pozostałych zaś — grupy przed- 
kandydackie i terenowego działania. 
Aktywizujemy działalność samorządu 
wiejskiego, inspirując rady narodowe 
do przekazywania określonych upraw- 
nień zebraniom wiejskim. 


Wielką uwagę zwracamy na objęcie 
partyjnym oddziaływaniem kobiet wiej- 
skich i młodzieży, które w naszym wo- 
jewództwie spełniają istotne funkcje 
produkcyjne w rolnictwie. Dobrą formą 
pracy z kobietami wiejskimi są szkoły 
kształcenia społeczno-politycznego, pro- 
wadzone w br. w 17 gminach; brało w 
nich udział 620 kobiet. Ze słuchaczek 
tvch szkół resrutują się głównie kan- 
dydatki do PZER Na ogólnowojewód»- 
kim podsumowaniu wyników kształce- 
nia politycznego kobiet wiejskich. któ- 
re odbyło się z udziałem Sekretariatu 
KW, wręczono 206 legitymacji kandyda- 
ckich PZPR. 


Systematyczną pracą partyjną objęli- 
śmy rolników prowadzących gospodar- 
stwa specjalistyczne lub specjalizujące 
się oraz kooperujących z scktorem u- 
społecznionym. Jednocześnie komitety 
gminne interesują się pracą i wynikami 
pozostałych gospodarstw chłopskich. 
zwłaszcza zaś młodych rolników. wsród 
którvch jest najwięcej kandydatów do 
specjalizacji Ciekawe fermy pracy z tą 
grupą rolników prowadzi m. in. KG w 
Głogowie. Rolnicy-specjalniści biorą u- 
dział w pracach zespołów partvinych 
przygotowujących programy rozwołu 
rolnictwa i gozpodarki 
projekty uchwał KG, s1 objęci stałą 
działalnością lektorską, uczestnicza w 
rozmowach z rolnikami osiągającymi 
słabsze wyniki. Wielu rolników-specja- 
listów w gminie Głogów wstąpiło do 
partii. 


żywnościowe]. 


Z inicjauiywy Sckretariatu KW odby- 
ło sę w Chojnowie spotkanie z 450 mło- 
dymi przodującynyu rolnikami, podrześ 
którego mówiono nie tylko o warun- 
kach dalszego rozwoju gospodarstw 
specjalistycznych, ale także o potrzeb:'e 
intensytikacji partyjneżo działania na 
wsi 238 młodym rolnikom-specjalistom 
Ww ręczowo lezitymacje kandydackie. 
Wielu uczestnikom tego spotkania prze- 
kazano kariv gospodarstwa specjalisty- 


CZNEBO, 


Chciałbym wspomnieć o innych for- 
mach pracy politycznej z młodzieżą, 
której efestem jest pozyskiwanie w sze- 
rczi partii młodych przodowników pra- 
cy I nauki. W ostatnich dwóch tatach 
wstąpiło w szeregi PZPR 2200 młodych 
robotników. rolników i uczniów, a w 1 
kwartale br. 1246, dzięki czemu obecnie 
co czwarty czionek partii w wo;ewodz- 
twice nie przekroczył 30 roku życia. 


Aktywizujemy pracę z organizacjami 
młodzieżowymi. zgodnie z kierunkami 
ustalonymi przez VII Plenum KC, a 
skonkretyzowanymi zgodnie z. warurn- 
kami naszego regionu na posiedzemu 
Komitetu Wojewódzkiego we Wrzesn:u 
1977 r. W ramach przygotowań do te- 
go plenum, w których czynny udział 
brał aktyw młodzieżowy, 350 młodyvcn 
zadeklarowało wstapienie do partii. 


W wyniku kompleksowej ocenv prac 
kół ZSMP egzekutywy instancji par- 
tyjnych udzieliły 105 kołom ZSMP pra- 
wa rekomendacji swoich członków do 
partii. Jeszcze nie wszystkie koła korzy- 
stają właściwie z tych uprawnień. Dob- 
re ciekty pracy nad rozwojem szeregów 
partyjnych w Środowisku młodzieży o- 
siągnięto m.in. w ZG „Polkowice” i Ilu- 
cie Miedzi „Głogów”, gdzie powołano 
przy Zarządach Zakładowvych ŻZ5MP ko- 
misje do spraw upartyjnieniu młodzieży. 
Dzięki temu przyjęto do partii w nopal- 
ni „Polkowice” 46 członków ZSMP,a w 
Jlucie Miedzi „Głogów —— 121. W Hu- 
cie Miedzi „Legnica, Zakładach Ku- 
zienniczych i Maszyn Rolniczych w Ja- 
worze oraz KBO w Lubinie prowadzone 
są studia wiedzy o partii dla członków 
ZSNIP. W ubiegłym roku wszyscy śłu- 
chacze tej tormy kształcenia wstąpili da 
partii. 


Są to niektore formy pracy puiyjnej 
nad ilosciowym i jakościowym rożw »- 
jern szeregów partyjnych. Zdajemy so- 
bie sprawę, że musimy je stale dosko- 
nalić i dostosowywać do nowych wa- 
runków i potrzeb, aby w partii znajdo- 
wali miejsce tylko najlepsi, którzy chcą 
i potratłią przekuwać w czyn jej ideolo- 
gię i polilykę. 


MENRYK KUBŁAR 


artyjne rozmowy z kadrą kierowniczą. Dzisiaj na warsztacie jest Stocznia 
Gdańska im. Lenina. Na rozmowę zaproszono dyrektora naczelnego tow. 
Kiemensa Gniecha oraz trzech jego zastępców, towarzyszy: Ryszarda Golucha, 


lienryka Jankowskiego i Stanisława Krupę. 


W gabinecie sekretarza KW tow. Ja- 
rosława Polskiego kilku iowarzyszy Z 
Wydziału Ekonomicznego KW i zapro- 
szony dziennikarz. Towarzysze mają 
nieco czasu, przeżlądają zatem doku- 
menty dotyczące Stoczni, przygotowane 
przez Wydział na podstawie informa- 
cji opracowanych przez Bank. Urząd 
Statystyczny itp. Każdy 7 uczestników 
spotkania zresztą doskonale zna zakład 
i jego problemy. 


YŁODZEMIERZ WODECKI 


Godzina dziesiąta. Wchodzi dvres* r 
naczelny Stoczni. Kilka lużnych uwauż 
dla odprczenia i stworzenia nastt alu 
swobodnej rozmówv, poten padają 
pierwsze pytania. W Stoczni do ubie- 
alorocznego planu zabrasło nia pun 
ktow, pogorszyły się niektóre Wsedzitki 
ekonomiczne. Wyjaśnienia sa Kroikie. 
rzeczowe, Skwilowane przez sesrotfarza 
Kw: „Nie wracajmy da histori,” witzny 
jest I kwartał". 

Pierwszy kwartał w Stoczni przebie- 
gał więcej niż zadowalająco. Zaswarnso- 
wanie planu rocznego — 2% procent, 
spadek liczby godzin nudiiezbowych itp. 
ale jest też bardzo wicie probiemow. 
Tow. Gniech mowi o kłopotach zubpa- 
trzeniowych., ktore spowodewały ap 
wodowanie jedneżzo śe Statnow moż ar 
matury. Dostawcy, niestety. zawieńh. 
Kooperujące zukludy die Si; ZAIereso- 
wane dostawami dla Stoczni, duzo Rn 
potów technolozżicznych. komeczosc u- 
zgodnień z towarzystwami alusyfikacy je 
nymi, a proliów Z tego kie ma. Eiekt 
konieczność importu. Huty umo teniin 
i Bieruta opóźniają dostawy, brakuje 
wyrobów srubouwwch, sioce woczZnIA 
musi prodasować na tokuczach Ha te 
mat ten jest długo przedniatrcin dysku 
sji, bowiem w duzym słopunu decyduj 
o produkcji stoczniowej. jun Wiadomo w 
dużej cześci przeżnaczońej na onspori 

Rozmowa przechodzi nu problemy in- 
westycyjne. Dyrektor Ginech zwraca u- 
ważę na roczne opóźnicina w modern - 
zacji Stoczni, podaje przykłady. z Kto- 


rvch wynika, że mimo ustaleń przedsie- 
biorstwa budowlane realizują zadama 
w Stoczni tak, jakby plan był o połowę 
niższy. 

— Jutro bedzie u nas kierownictwo 
resortu — wyjaśnia tow. Polski — 
Prosimy o zwięzłą notatkę na ten te- 
mat, 

Ternat kolejny: sprawa systemu 
WOG, który w ubiegłym roku objął 
Stocznię. Nasz rozmówca wyjaśnia, ze 


system ten, preferujący rytmicznosć 
produkcji, w przypadku stoczni — 
wszystkich stoczni — nie w pełni „AA- 
je esgzumin. Po prostu stocznia nie mo- 
że oddawać statku np. co miesiąc. w 
eiescie ma przekroczenia i kłopoty z 
funduszem płac w każdym kwartale, po 
czym po przekazaniu wszystkich stat- 
kow z plunu rocznego wychodzi na ..Z6- 
ra”. System WOG w przypadku stoczni 
musi być zmodyłfikowany ł dostosowa- 
ny do stoczniowej specyfiki. 

Pirobiemy płac itp. są tematem dal- 
szej częsci rozmowy. Mówi się Oo godzi- 
n.ch nadliczbowych, konieczności dą- 
żenia do rvtmicznej produkcji ttp. Naj- 
ważniejsze gospodarcze i społeczne pro- 
blemy Stoczni są omawiane wyczerpu- 
Jaco r bez osłanek. 

Wiwa to już trzecią godzinę, Sekretarz 
KW dokonuje podsumowania. Formu- 
bije je w postaci wnioskow WwVninają- 
cych z dyskusji, a stanowiących dia dv- 
rektora swoiste wytyczne do działania 
w nadchodzących miesiącach. Bedzie 
bowiem o tym mowa w Komitecie Wo- 
jouódzkim jesienią, kiedy znów nasty 
p: spotkanie w tym samym gronie. A 
wiec problem podstawowy to rytimicz- 
nosć produkcji. 22 procent zawansowa- 
nia planu rocznego cieszy, ale nierytmi- 
cznosść powoduje nupięcia w fundusvu 
płac, wzrost godzin nadliczbowych Np. 
Met to pochodna niedostatecznej jeszcze 
oarwaDizacjł prac 

Wniosek nr 2. który bierze na Sit- 
bie instancja wojewodzka. lo wyYez/eń- 


wowanie od Zjednoczenia załatwienia 
"wszystkich problemów zgłoszonych w 
dyskusji na KSR. Kolejne sprawy to in- 
westycje (do omówienia z kierowni- 
ctwem resortu), modyfikacji systemu 
WOG t dostosowania go do przemysłu 
okrętowego, co nakłada na Stocznię 
obowiązek opracowania propozycji, 
wreszcie sprawa godzin nadliczbowych. 
W Stoczni w tym zakresie jest znaczny 
postęp (z ponad 400 nadgodzin w ubie- 
głym roku spadek do 350 na jednego ro- 
botnika), niemniej jest to zagadnienie, 
które musi być nadal w centrum uwa- 
gi kierownictwa Stoczni, trzeba bowiem 
dążyć do dalszego zmnicjszenia liczby 
godzin nadliczbowych. Wreszcie sprawy 
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socjalno-bytowe stoczniowców. Sekre- 
tarz KW zgłasza wniosek o jawności 
wszystkich przydziałów mieszkań, i to 
nie tylko z funduszu zakładowego, ale 
także spółdzielczych, pomocy w budo- 
wie domków jednorodzinnych itp. Tyl- 
ko pełna jawność w tej sprawie zmniej- 
szy niezadowolenie. 

Jest kilka minut przerwy na wymianę 
poglądów, refleksje na temat zakończo- 
nej rozmowy z dyrektorem naczelnym 
Stoczni. 

Tematem dyskusji z dyrektorami Go- 
łuchem i Jankowskim są problemy 
techniczne, wiążące się z trudną inwe- 
stycyjną sytuacją w Stoczni, dostawa- 
mi, zaopatrzeniem itp. Tu pada wnio- 
sek, który wart jest wszechstronnego 
rozpatrzenia: oto stocznie mają proble- 
my z dostawami pokryw lukowych na 
statki produkowane przez elbląski „Za- 
mech”. Dla „Zamechu” jest to produk- 
cja kłopotliwa i nie leżąca w profilu 
zakładu. Tymczasem stocznie remonto- 
we i produkcyjne dysponują lub będą 
wkrótce dysponowały wolnym  poten- 
cjałem na tzw. linii prefabrykacji sekcji 
płaskich. Może więc zlokalizować pro- 
dukcję luków w stoczniach? Ideę tę 
rzucił pod dyskusję tow. Polski z wnio- 
skiem, by ją w pełni rozpatrzyć, roz- 
ważając wszystkie za i przeciw. Musi to 
zrobić Stocznia. 

Dyskutuje się jeszcze o warunkach 
pracy pionów obu dyrektorów Stoczni 
przy zmodyfikowanych zasadach WOG. 
Obaj rozmówcy podchodzą do tej spra- 


wy w miarę powściągliwie, stwierdza- 
jąc, że zbyt mało czasu upłynęło od 
wprowadzenia systemu WOG, że brak 
na razie doświadczeń.. potwierdzają 
jednak niedoskonałość systemu w od- 
niesieniu do przemysłu okrętowego. 
Znowu o sprawach kooperacji. Tym 
razem w aspekcie zatrudnienia w Stocz- 
ni. Istnieje bowiem między stoczniami 
kooperacja pracowników w poszczegól- 
nych zawodach. Obecnie np. ze Stoczni 
im. Lenina posłano do Szczecina stola- 
rzy do pomocy tamtejszym stoczniow- 
com. A jednocześnie Stocznia ma niedo- 
bór zatrudnienia.Może więc problem 
rozwiązać generalnie. przekazując np. 
wszystkie roboty w drewnie wyspecja- 


lizowanym zakładom meblarskim w 
Starogardzie? Trwa dyskusja na ten te- 
mat, ostatecznie obaj dyrektorzy zga- 
dzają się, że w odniesieniu do obróbki 
drewna rzecz jest warta analizy, na- 
tomiast jeżeli chodzi o automatykę — 
nie ma to racji bytu. Przy okazji oma- 
wia się sprawę Zakładów Mechaniki 
Precyzyjnej w Oliwie. Przez lata spe- 
cjalizowały się one w produkcji na po- 
trzeby przemysłu okrętowego, produku- 
jąc doskonałe logi, aparaty nurkowe 
itp., a przede wszystkim automatykę o- 
krętową. Teraz polecono tej fabryce 
produkować.. magnetofony. A kto bę- 
dzie robił automatykę okrętową, nie 
bardzo wiadomo... 

Sekretarz KW znowu formułuje 
wnioski z rozmowy: — Nie akceptujemy 
odpowiedzi towarzyszy na temat WOG. 
Powinna być znacznie lepsza i szer- 
sza wspólpraca pionów wam podległych 
w ramach systemu WOG, zwłaszcza z 
pionem ekonomicznym i finansowym. 
Problem kolejny do załatwienia to ryt- 
miczność produkcji w powiązaniu z za- 
sadami WOG. Do rozważenia jest także 
generalnie sprawa powiązań koopera- 
cyjnych i jako odrębny temat do arali- 
zy sprawa przeniesienia na stoczniowe 
linie produkcyjne luków z Elbiąga. 

Kolejnym rozmówcą jest dyrektor 
Stanisław Krupa, szef działu ekonomi- 
cznego Stoczni. Teraz najwięcej uwagi 
poświęca się wdrażaniu zasad WOG w 
powiązaniu z płacami. Dyrektor powta- 
rza te same argumenty: nowy system 


preferuje produkcję rytmiczną niemo- 
żliwą do osiągnięcia w Stoczni w takiin 
stopniu, jak np. przy produkcji taśmo- 
wej. Rodzi to perturbacje ekonomiczne, 
zwłaszcza płacowe. Konieczna jest mo- 
dyfikacja systemu stosownie do specy- 
fiki przemysłu okrętowego. Sporo uwa- 
gi poświęcamy jeszcze sprawie obniże- 
nia ilości godzin nadliczbowych, syste- 
mowi płac itp, wszystko to w Dowią- 
zaniu z klimatem społecznym w tym 
wielkim zakładzie. 


Po kilku godzinach dyskusji z cztere- 
ma towarzyszami kierujacymi skompli- 
kowanym organizmem, jakim jest Sto- 
cznia, można mówić o ugruntowany:n 
poglądzie na najbardziej newralgiczne 
problemy stoczniowej codzienności. 
Rozmówcy zanotowali niektóre proble- 
my wynikłe w trakcie dyskusji, zrodził 
się szereg wniosków o daleko idących 
konsekwencjach gospodarczych, «ióre 
należy przemyśleć, przedyskutować w 
gronie fachowców. Zarysowały się tak- 
że problemy, które trzeba będzie rozw a- 
żyć wspólnie z kierownictwem resor- 
tu, podpowiadając rozwiązania, 
dyktuje życie i doświadczenie. 


ktore 


Sądzę, że stoczniowi rozmówcewv są za- 
dowoleni z tej wymiany poglądów Po- 
zwoliło im to spojrzeć na swoją pracę, 
na codzienne problemy niejako z boku, 
oczyma ludzi trzymających w ręku ca- 
łą skomplikowaną problematykę gospo- 
darczą, w której Stocznia — aczkolwiek 
najważniejsza — jest tylko elementem. 
Pozwoliło to także na uwagi krytyczne 
dotyczące metod zarządzania wielkim 
przedsiębiorstwem i sugerujące roż- 
mówcom, by nad niektórymi problema- 
mi zastanowili się sami, przedyskutowa- 
li je we własnym gronie. Dla instancji 
to suma wiedzy o Stoczni, jej proble- 
mach, próbach podejmowanych dla ich 
rozwiązania, a także możność oceny 
kadry kierowniczej, jej zaangażowania, 
znajomości problematyki, zwłaszcza 
społecznej, itp. 


rę 


Jutro rozmowy z. kierownictwem 
drugiej wielkiej Stoczni — im. Komu- 
ny Paryskiej w Gdyni. potem dalszych 
zakładów, których przecież w Trójmie- 
Ście i województwie jest wiele. 

Rozmowy z kadrą kierowniczą to jed- 
na z efektywnych [orm partyjnego kie- 
rowania gospodarką narodową. Swo- 
bodna wymiana poglądów pozwala do- 
strzec nieprawidłowości, zachęca do a- 
nalizy własnego postepowania, Samo- 
krytycznych ocen, decyzji i postaw. 

Myślę, że trudno przecenić skutki tej 
formy partyjnej działalności. Z do- 
świadczenia bowiem wiadomo, że to, o 
czym mówi się w bezpośredniej dysku- 
sji, nie zawsze tak samo brzmi na szer- 
szym forum, czasami zaś na poruszenie 
sprawy bywa już za późno. 


STEFAN LEWICKI 


— StaraFśmy się zvoDić z piacy jar 
tylnej „fajną sprawę — powiedział na 
zasOnczenic rozmowy tew. Roman Wi- 
landt. Ten młody jeszce wickicin dźia- 
łacz partyjny wysauł z rozlicznych pia- 
stówanych Drze/ siebie funkcji spvołecz- 
nych genorujny wniosek, Ż© mamy w 
naszym kraju wiele doskonałych u- 
chwał, gorzej tyłko z konsekwencją ve 
wcielaniu ich w życie. Tej konsekwencji 
eż poświęcił najwięcej uwagi po obię- 
ciu funkcij I sekretarza Romitciu M;cj- 
siego PZER we Władysławowie. 

Instancia to muacno nictiypowa. Fa:- 
malnie micjsza, w gruncie rzeczy :niej- 
sko-eminna, w działania 
wchodzi Dowiem spory kawał wybrze- 
ża Od Chałuv po Karwię. W siuunie zę 
twzydzieści kilometrów osad i wsi vybac- 


saaRres jej 


kich, zaludniajacych się w sezonie set- 
Karmi tysięcy wczasowiczów. 
Społeczność też mocho zróżnicowana, 
Dormminusą micjscówi, ludzie skojn:, 
zdyscypiimowani, związani 4 tą ziemią 
od posolen, aie sporo też przyjezdnich 
wnoszących własne koncepcje ŻYCia, Od- 
m.cnne od zwyczajów tutaj panujących. 
>ą tu rodziny, stórych Ronta oblicza się 
w szoscocyfrowych liczbach, zujmujace 
W.ŁEGODOKOJOWeEe upartamony w willach. 
Ale też i tacy, xtóczy gnieżdżą się licz- 
NYMI redzinan:i w niewi:Clkich iZzdcd- 
dach starych rodowych chałup. Diu nich 
perspestywa jest rodzący się na tvm 
terenie przeinysł wydobycia soli pota- 
sowych, na którezo wieże wiertnicze pa- 
Kzdlediaaoen | IRGSCEPAN WE: 


Działu tutaj pouud ludo-osobowa ur= 
zamzecju purtyjna, ktorej imnuej więcej 
połowa człodciow me-szsśa We wsiach 
| ©>udach, połowa zas zgrupówana jest 
w „SZRUuNnerze”, naiWIGK:ZYN W turn re- 
tenie DrzedsięD.o:-twie połowów | pzze- 
iKROPSDARE <NIOGGy. MMG SEW 47 lióm 
AGoci 4 boriem we Włladvsławowie. 

— W otym Środowisku — puwieda tow. 
Wiandt -- DATtYJnCzO 


dziuiłania ie:t nodstawowaj warunkie:n 


KONSECCWYCN=lA 


POWOdZĘNIA, WUDADRIEN aUiorvtetu oce 
Poza |. 


I ma rację, Rezzcięzionć rody nu-_UD- 


sze Netzlów, Konkelów, Murzów, od 
wiekow Wrośniętych w tę ziemię, duca- 
nie Obserwują działalność parti i jej 
działaczy i wszelsie obietnice „byle zbyć 
Srawó , pustosłowie, garzcbią autovv- 
tet POP u tych ludzi ceniacych słowa i 
jdi6 FzaGicaczch ich ma GiatE. 

— Nie ma spraw drobnych — tUtnna- 
czył mni śckyetarz — to, co dla runie 
jest drobiazzie.n, dia tych ludzi. Kió- 
rv ZgIAsZAjĄ WiiosCK, może DYĆ : Drze- 
ważnie iest sprawą ważna, decydujacą 
OCH CEdzZIENMNYM ŻYCIU... | 


I diateso każdy protokał z zebrun:a 
POP jest w KM ssrupułatnie czytany 
i anailsowanv. A że Romitet opraco- 
wał coś w rodzaju poradnika dla sek- 
retarzy w.ejskich oreanizacji,. w Kktó- 
rym w rozdziale „Wnioski” napisano, ze 
naieży je wypunktować na koncu pro- 
tokulłu, sprawa jest ułatwiona. Tłuma- 
cząc mi zasadv tego 6vsiemu sekretarz 
Wiiandt posłużył się przysładem orega- 
nizacji partyjne] że wu Karwia. 


Mówiono tam kiedyś na zebraniu par- 
teinym, Że trzeba w wiejskiej świetii- 
cv Zarnstalować telefon, aby był dGostęp- 
nv dia wszystkich. Wniosek skierowano 
do odpowiedniceo urzędu teieka:nuni- 
xicyjnego, skad wkzrótce nadeszła od- 
DOWICdŹ, ŻE o teiefonie ne ma mowy, Da 
trzeba iHeś tan metrów kabla, ileś tam 
słabow, a całósć sosztowałaby 300 tysię- 
cv złotych! 


Wicie Instancji na tyn popzzestułobw. 
Komitet we Władysławowie przesłał zaś 
'e odpowiedź towarzyszom, Rtórzy zało- 
SA wniosek, z pvtaniem, czy ich sa- 
tyvstakcjonuje. Odczytano ją na zebraniu 
POP ku aealnej wesułości.. I telefon 
jest w świetlicy. Kabel przeprowadzono 
/ poblisaiego sklepu. postawiono jeden 
słUD. a Wszystko kosztowało erosze. 

Sądrę, że warto zucytować niema: w 
cułeści typowy Ist. jeden z tvch. jlakie 
w nicktórvch sprawach wechodza z Ko- 
miietru wc Władvsławow:e, 


„Komisja ds. Wniosków przy ky PZER we 
Wiatysławow e przekazuje do pilnej reati- 
4acji wniosck następującej tresci zgieszony 


na zebraniu partyjnym POP w Osrowie 
przcz towarzyszy Brunona Stvn zam. Ostro- 
wo, Leona Bizewskiego zam. Ostrowo | Ma- 
rię Seraf:n: 


— rozważyć możliwość przekazania Ostro- 
wa pod zarząd GS Krokowa (całościowo). 

4 sposobie i terminach realizacj: przedło- 
żonego wniosku proszę poinformować: — tu 
następują Dazwiska : adresy trzech wn'o- 
»„kodawców z dopiskiem pod spodem: „Upra- 
sza się, by odpowierzi bvły wyczerpujące 4 
n.e zawierały ogółników t nierealnych ter- 
minów. Termin odpowiedzi 15 grudzień 1555. 


Lientem było przyłączenic wsi do GS 
w khrosowej ku zadowoieniu nueszkan= 
cow | towarziszy, Którzy ten wnio-ck 


ac:'3 
załosi i. 


Niektóre Sprawy boruszane na zed: A- 
niach partyjnych, często językiem chro- 
pawvm, niezbyt składnie. krvją w so- 
bie problem» ogromnej wagi i znacze- 
na Wykraczającezo poza kompetencie 
czy ZTan:ce eminy. miasta Ota w karwi 
na kiórymś zebraniu mówiono 0 rN- 
barach indywidualnych. Narzekano. że 
rybołowstwo łodziowe się kończy, bo nie 
ma ludzi, nie ma sprzęiu, młudzicż też 
nie garnic się do tego zawodu. W Karu;, 
było k.edyś 14 łedzi, obcenie są 4 1 nie 
Zanosi SIĘ Na powiększenie fotvlli, 


W KM =<forimulowano na podstawie 
protokołu wniosśck skierowany do Kra- 
jowego Źwiazsu Rvbołówstwa. U: zadu 
Morskieyvo itp. I znowu, jak w poo>rzed- 
nim przypadku, odpowiedzi 
cniemairczne, niczego nie załatwiacace, 
Przeczytano je na zebraniu POP. rnaeba- 
cy bili niezadowoleni. KM we Włlauay- 
sławowie uznając, że sprawa jest waż- 
na, zorzanizował posiedzenie plenarne 
na temat rybołówstwa lodziowcewo. Pro- 


Grzystły 


tonoł z wnioskami posłano do wicciii- 
nistra Ilandiu Zagraniczneto i Gospo= 
dari Morskiej kdwina Wisniewsziego, 
do kW w Gdansku... 


Sionczyło się to wielskun sSbotKoniC:N 
ryvbanów łodziowych we Władysławowie 
udziałem wiceministra Wisniewskie- 
eo, fowa:zyszy z KW i kierujących kra- 
jowym Źw.azkiem itp. Szerce spraw po- 
stanowiodo rozwiażać natychmiast na 
spotkaniu. wieje wniosków stało się Un- 
puisem do działań na azczebiu rzado- 
wvm, bowiem dotyczyły one sstuacj 
na całym Wybrzeżu. I tak głos rybaka 
na zebraniu POP w karwi urósł do roi 
iNnpuisu, Którego elcatv dotyczyć bę- 
dą wielu setek rybaków, a także sYvtdńa- 
cji rynkowej, Dowiem ryDacy łodziowi 
łowią przy brzezach najszlachetniejsze. 
Tumust 


zaś obriosł w całv kompieks spraw — 


najbardziej poszukiwane ryby. 


airedytow dia rvbsków na budowę ło= 
dd, zaopatrzenia ich w sieci 1 sirn.xli, 
a taRŻE Zoczepił O Szkolnictwo, Które po- 
winno «sztułc.ć rybaków łodziowye”. 
Sadzę, ze n.e ma potrzeby jnówić o au- 
torytecie organizach partyjnej w harwi. 


Jest tio Cw.uejine, 


Tas:ch przynładów przytaczać moż- 
nu wicle. Ale dla osiągnięcia efektów 
konieczne jest, jak to uczynił KM we 
Władysłuwowie. opracowanie 
rozpatrywania wniosków i egzeswowa- 
nia ich załatwienia przez instancje do 


svstemu 


tego powcłane. Wprawdzie w. wielu 
przypadkach — użyję tu sformułowa- 
nia tew Wilaundta — trzeba się przebi- 


Jać czzekwujac swoje prawa. zwłaszcza 
od instancji wyższego szczebla. ale w 
Ostatecznym rachunku „gra 
świeczki”, właśnie w imię aktywizowa- 
nia wiejskich oreanizacii partyjnych. 
Warioe przy tym dodać. że nieżicdvy — 
Chociaż 7 protokołu wynika. że dyvsku- 
tant poruszył ważny probiem., ale nie 
załecsił w tej sprawie wniosku i nie 
zna.azło to formalnego uzewnętrznienia 
w protokole — głos taki traktowany jest 
podiesa temu samemu 
trvbow: zułatwiania. 


Jest warto 


jako wniosek i 


Można by wiele pisać taxże o usyste- 
matrzowanej kartotece wniosków. kar- 
tatece terminów ich załatwiania. sadze 
jednak, że kartoteki takie istnieją we 
wszystkich terenowych komitetach. 
Ważniejsze jcst odpowiedzialne trakto- 
wanie (ego, co ludzie mówią na ze- 
braniach, i rzetelny stosunek do zgła- 
szanych przez nich postulatów; a także 
przede wszystkim daleko idąca konsek- 


wencja w załatwianiu spraw. 


tych uwag warto 
przztoczyć jeszcze jedno powiedzenie I 
sekretarza KM: „Trzeba uwazać, bv nie 
przekroczyć granic możliwości w zała!- 


Na zakonczen.e 


wianiu różnych spraw. Ale i wowczas 
trzeba odpowiedzieć. dla- 
jest niemożliwa do 
załatwienia, i to odpowiedzieć używając 
arsumentów, które w pełni ao 


człowiekowi 
cze:0 je:o sprawa 
tas;ch 
przekonają” |. 


Powie Ktos, byc może, że załatwianie 


tvch wszystkich wniosków, postulatów 
Nie jest to 
KM Wła- 


drsłiwowo pracuią 24 POP i OOP. Nie 


wymaga dużego aparatu. 


prawda: w strefie działania 
kużde zaś zebranie zawiera wnioski wy- 


magujace interwencji czy pomecy in- 
stancii miejskiej. I wszystkie te sprawy 
prowadzi społeczna komisja oraz jeden 
pracownik techniczny KM. Wiele pro- 
blemów rozwiązują doświadczeni dzia- 
partyjni, 


łacze którzy z ramienia KM 


sprawują opiekę nad organizacjami 
wiejskimi. Svoro rozwiązuje się w pew- 
nvm sensie automatycznie. dzięki inte- 
resującemu systemowi stworzonemu we 
władvsławowskim Komitecie. To jest 
Jak kazda 


sprawa która daie dobre rezultaty, i to 


naprawdę „fajna” sprawa! 


we właściwy in LEL.Ni NIE. 


kwaiton Ho kniaą wilię U siak 


młodzieży są 


d dawna nurtuje mnie problem, 

dlaczego niektorzy towarzysze ti 
to z pewnym stażem) nagle z par'ii 
odchodzą, choć według powszechnej 
oceny społecznej są to ludzie beż za- 
rzutu. Zwrócił moja uwagę równi.ż 
fakt. że zarowno wsród osób w peł- 
ni życiowo dojrzałych. jak i wśrovd 
tacy. którzy nie de- 
cydują się na akces do partii tub d>- 
cydują się dopiero po wielokrotnych 
dyskusjach. choć — znowu — są to 
jednostki cieszące się doskonałą opi- 
nią w środowisku zamieszkania i za- 
trudnienia; bywa nawet. iż wyroż- 
niają się w działaniu społecznym i 
mają spory autorytet Nloje obseruwa- 
cie nasunęły mi pewne refleksje, 
którymi chciałbym się podzielić. 


informacji sprawia, iż coraz wyższa 
Jest ogolna i polityczna świadomość 
młodzieży. Nie brakuje przyiłado:w 
młodych ludzi z organizacji młodzie- 
żzowych wstępujących do partii z 
własnej inicjatywy: jest to zjawisko 
prawidłowe szczegolnie wiedy, gdy 
ludzie przychodza do naszych szere- 
gów bez wstępnej, pracochlonnej 
agitacji. | : 

Nie znaczy to, że nie warto agito- 
wac. Przeciwnie, musiniy ciagle tro- 
szczyćc się o dopływ nowych sił do 
partii: należy tę troskę popierać ca- 
łą swoją postawą obywatelską t o- 
czywiście, przygotowawczymi zabie- 
gami wychowawczymi i propagandń- 
wymi. Wydaje się jednak. że 
dy, Kiedy kandydaci sami się zgła- 


POROZMAWIAJMY O PARTII 


Otóż chyba nie zawsze w pełni 
uświadamianiy sobie, jak wnikliwe), 
uważnej ocenie społecznej jeslesmy 
poddawani jako członkowie partii. 
Szczegolnie ostrej ocenie podlega ią 
ci z nas. ktorzy pełnią funlrcję bar- 
dziej) widoczne czy Kierownicze. Nie 
chcę przez to powiedzieć. że tyliso 
niesnazitelni moga posiadać legity- 
mację partyjną. Pragnę jednak po:-l- 
Kreślić. że partyjna legitymacja zo” 
bowiazuje do zachowywania się u: 
każde) sytuacji zgodnie z interesem 
obywatelskim. społecznym. a na 
pewno zobowiazuje do zachowan go- 
dziusych 


Śmiem twierdzić, iż pod tum 
względem nie wszyscy jestesmy w 
porzadku. Towarzysze dobrowoln'e 


odchodzący 2 naszych szeregów (choć 
jest to zjawisko bardzo rzadkie) mo- 
wią np. że stracili zaufanie do po- 
giadów przez nas głoszonych, przyta- 
czają przykłady postaw towarzyszy. 
które to postawy ich zdaniem za- 
przeczają głoszonym zasadom posię- 
powania. Powiadaja: ..Nie chcę mieć 
nic wspólnego 2 takim dwulicowiy- 
mi ludźmi jak X czu Y” Po dłuższej 
wymianie zdań nasi rozmowcy do- 
strzegają wprawdzie rożnicę między 
partią. jej ideologią a konkretnumi 
ludźmi tę partie reprezentujacumi, 
ale na ogół uraz pozostaje i nie chcą 
wrócić do organizacji. 


Podobnie rzecz się ma z niektóry- 
mi doświadczonymi, nieraz "wzoro- 
wymi jednostkami. które rozmow 0 
partii unikają i bardzo trudno zjed- 
nać je do wstąpienia do partii. Za- 
zwyczaj ludzie ci orient 2 się co do 
zadań partii, lecz nie przekonuje ich 
mała skuteczność naszych działa i, 
nie przekonuje sposób reagowania 
nielstórych z nas na kontrowersyjne 
wydarzenia i fakty. 


W zrastający poziom wykształcenia. 
powszechny zasięg srodkow masowej 
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szają do partii, mamy do czynienia 


z dobrą pracą miejscowej instancji 
partyjnej. 
Jednocześnie wzrastający poziom 


wykształcenia i świadomości naszego 
społeczeństwa sprawia, iż my, człon- 
kowie partii, jesteśmy coraz uwnik'i- 
wiej oceniani. Publicznej, wszech- 
stronne) weryfikacji podlega nasz 
stosunek do obowiazków zawodo- 
wych, obywatelskich, a nawet ro- 
dzinnych. 


Oczywiście, nie jesteśmy idealni i 
nic nas nie zwalnia od kontynuowa- 
nia wychowywania członków partit. 
Myslę, że dla wielu z nas przynależ- 
ność do partii oraz udział u jej 
przedsięwzięciach jest niekiedy pod- 
stawową drogą zdobywania trafnej 
ideowo edukacji politycznej. I zobo- 
wiązani jesteśmy tak postępować, by 
tej edulacji nie narażać na szicank. 

Legitymacja partyjna nie może 
służuć, jak to czasem bywa. do robie- 
nia osobistej kariery. Leqitymac)a 
zobowiazuje do troski przede wszży- 
stkim o dobro społeczne. Pełnien:e 
funkcji partyjnej należy rozumieć 
jako służbę socjalistycznej spolecz- 
ności, a nie jako poletko prywat- 
nych ambicji it rozrachunkow. 


Łatwiej pozyskiwać ludzi do partii 
i osiągać wewnętrzną spójność tam, 
gdzie sa zdrowe stosunliii międzylu- 
dzkie. gdzie zaangażowanie politycz- 
ne nie sprowadza się tylko do gada- 
nia. Z takich organizacji łudzie nie 
odchodzą. lecz identyfikuja się z ni- 
mi, identyfikują się ze spruwami 
partii. Zawsze musimy być świado- 
mi. że partia. jej autorytet. politynwa 
są oceniane przez pryzmat naszych 
postaw. naszego stosunku do pracy, 
naszych reakcji na pulsowanie rze- 
czywistości. 
STANISŁAW ŚWINIARSKI 
Członek KG PZPR w Brodach, 
woj. zielonogórskie 
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- DYPLOMACJA... 


JANUSZ FASTYN 


rudno przewidzieć, jak sprawę roz- : 


su4yżnie komisja kontroli i czy w 
ogóle nią się zajmie. Może zaproponu- 
je, by rzecz całą najpierw omówić na 
zebraniu podstawowej organizacji 
partyjnej? Taka kolejność vyłaby na- 
turalna. Do tej pory jednak podstawowa 
oreanizacja i jej egzekutywa na ten te- 
mat się nawet nie zająknęły, zaś towa- 
rzysz S., nie wierząc widać w siły ma- 
cierzystej POP. udał się wprost do ko- 
misji kontroli. 


Miał prawo. Twierdzi. że to było je- 
go obowiązkiem. Tawarzysz M.. naczel- 
ny dyrektor instytucji, uważa nato- 
miast, że był to zwyczajny donos. wy- 
wlekanie wewnętrznych spraw instytu- 
cji na forum publiczne. czego w porząd- 
nym towarzystwie się nie czyni. ale on 
(M.) ma ugodowy charakter i nie jest 
mściwy, puści więc wszystko w niepa- 
mięć. jeśli S. przestanie rozrabiać. Za- 
pewni mu dobrą i atrakcyjną finanso- 
wo pracę, ponieważ ceni jego walory 
zawodowe. Tak właśnie wypowiedział 
się dyygktor M. o swoim byłym zastępcy 
S. na pewnym zebraniu pracowniczym. 
Potem — już w węższym gronie — do- 
dał: „Jeśli nie przestanie rozrabiać, to 
go wykończę”. 


I tak właśnie weszliśmy w sam Śro- 
dek konfliktu. który od dwóch lat na- 
rastał w dyrektorskim gronie. Konflikt 
nie był tajny. choć przyznać trzeba, że 
M. przez cały czas starał się go tuszo- 
wać i bagatelizować Przynajmniej na 
zewnątrz. S. zaś wvstępował z otwartą 
przyłbica. 


Instytucja, o której mowa, nie jest 
wielka, ale odgrywa ważną rolę w re- 
gionie. Obsługuje kilka województw no- 
wych i jedno stare, które jest dla wszy- 
stkich (choć nie wszyscy się z tym go- 
dzą) macierzą Kiedv przed kilku laty 
obsadzano stanowisko szefa instytucji. 
liczono się z mcżliwością nacisków ze 
strony nowych ośrodków administracvj- 
nych i potrzebą łagodzenia ewentua|- 
nych konfliktów. Dvrektorem nacze|- 
nvm mósł zostać człowiek. którego 
wszyscy w jakimś stopniu zaakceptują. 
I znaleziono takiego. Bvł nim M.. zna- 
nv w dawnym województwie działacz 
zwiazśawv. Towarzvsz doświadczony. 
sprawdzony w różnych sytuacjach. a 
przy tvm posiadajacy cenną umiejętność 
unikania konfliktów i kompromisowe- 
go załatwiania najtrudniejszych spraw. 
Jedvnv szkopuł. że nie bvł fachowcem 
w dziedzinie uprawianej przez instvtu- 
cię. Ale do ogólnego kierowania specja- 
listvczna wiedza nie zawsze jest po- 
trzebna. Wystarczy, że są mocni mery- 
torvcznie zastępcy. 

W pierwszym okresie działania iusty- 
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tucji w nowych warunkach wszystko u- 
kładało się pomyslnie, Nowy szef na- 
wiązał wiele korzystnych kontaktów. u- 
mocnił stare znajomości i przyjaźnie. 
Instytucja zaczęła się liczyć. mimo że 
jej działalność merytoryczna n:e uległa 
żadnej istotnej zmianie. Starzy pracow- 
nicy odczuwali nawet pewien marazm, 
zanik twórczego myślenia, sztampę i ru- 
tyniarstwo. ale ponieważ wokół spoty- 
kali się z pochwałami i pozytywnymi 
ocenami. zamieszczanymi nawet w refe- 
ratach na plenum KW. robili zadowo- 
loną minę. 

Oczywiście była także grupa pracow- 
ników niezadowolonych. którzy nie u- 
krywali swego krytycyzmu. Do nich na- 
leżał tow. S.. zastępca dyrektora. a przy 
tym wybitnv specialista. Podkreślamy, 
że S. nie bvł malkonteniem. nie wvbrzy- 
dzał, nie podgryzał. nie wvdziwiał nie 
marudził. nie kwękał. Także nie przy- 
bierał pozy wszystko wiedząceżo men- 
tora. Czuł się, tak samo jak inni. odpo- 
wiedzialny za całość spraw instvtucji i 
z tej pozycji współodpowiedzialnego i 
współgospodarzącego wvpowiadał swe 
szdy. proponował konkretne przedsię- 
wzięcia. Czynił to w ścisłym gronie kie- 
rownictwa. później tasże na pos'edze- 
niach egzekutvwy i na zcbraniach par- 
tyjnych. 

S. w sposob rzeczowy i spoókoinv ob- 
nażał niedostatki. stwierdzał błedv. po- 
stulował zmiany W. koniecznych wy- 
padkach jego krvtvka obejmowała także 
postepowanie naczelnego dyrektora i je- 
go poszczególne decyzje. Zawsze jednak 
bvłv to wvpowiedzi taktowne ; mocno 
argsumentowane. Zawsze w obecności 
zainteresowanego, a najcześciej w czte- 
ry oczy. w ciszy gabinetu. w szczerej 
rozmowie miedzy towarzyszami. 


Najciekawsze. że M. ze spokojem 1 
wyrozumiałością  wvsłuchiwał  poglą- 
dów swezżo zastepcv. nierzadko przv- 
znawał mu rację, a jeśli podjał pale- 
mikę. to czynił to w sposób przviaciel- 
ski. niemal ojcowski. Zwłaszcza na fo- 
rum publicznym. Nie zdarzyło się no.. 
bv na partyjnvm zebraniu zareascwał 
ostrzej na krvtvke. Przeciwnie Przvi- 
mował ją ze zrozumieniem i rzec bv 
można z pokorą. Ale swoje nadal rohił. 
Nie podiął żadnego z postulowanych 
wniosków. skutecznie torpedował 
wszelkie próby innowacji. 

Zachować wszystko w stanie nie- 
zmiennym. niczego nie ruszać, nie zmie- 
niać — oto jego dewiza. A jeśli ruch 
— to pozornv. Jakaś drobna, wewnę- 
trzna reorganizacja, przestawienie me- 
bli. zakup kopiarki, nowe tabliczki na 
drzwiach gabinetów Przywiązywał tan- 
że dużą ważę do twórczusci papierowej. 


Co rusz powstawał jakiś program, który 
niegdy nie doczekał się realizacji, ale 'e- 
go odpisy wędrowały do różnych instan- 
cji wojewódzkich i centralnych. wvwo= 
łując wrażenie dużej aktywności insty- 
tucji. Dość często także powstawały 
różne analizy i oceny poszczególnych 
działów, robione przez kierowników 
tvchże i przez nikogo nie wervfikawa- 
ne. Oceny te stawały się późniei pod- 
stawą do optymistycznych sprawozdań. 


M. nie ukrywał. że nie pragnie żad- 


"nych zmian. Instytucja osiągnęła taki 


stopień dojrzałości i stabilizacji. że w 
tym stanie sytości może egzystować 
wiele lat. „Jeśli nam kazą przeprowa- 
dzać reformy. będziemy przeprowadzać. 
Na razie nikomu nie przychodzi to do 
głowy, a najważniejsze, że oceniają nas 
dobrze. Ostatecznie liczy się nie to, co 
robimy, lecz to, jak nas oceniają.” 


S. nie mógł się zgodzić z taką filozo- 
fią. Dwuletnie zmagania z szefem nie 
przyniosły żadnych rezultatów. Zdobył 
wprawdzie kilku sojuszników. ale byli 
to na ogół ludzie młodzi. mało znaczą- 
cy w instytucji. Pozyskał także sprzy- 
mierzeńców w komitecie. ale na dość 
średnim szczeblu. Przyzżnawali mu ra- 
cję, jednak działań przeciwko M. po- 
dejmować nie śmieli. Choćby z tej ra- 
cji, że M. bvł członkiem KW. 


S. zdecydował się na walną rozpra- 
wę. Wiedział. że ryzykuje. ale przestał 
się wahać. wszak walczył o sprawę. a 
nie o swój osobisty interes. Na zebraniu 
sprawozdawczo-wyborczym POP. w 
którym uczestniczył m. in. przedstawi- 
ciel KW. w ostrym. krytycznym prze- 
mówieniu. pozbawionym jednak akcen- 
tów osobistych. dokonał oceny sytuacji 
w instvtucji Ocena ta. rzecz oczywista, 
miała mało wspólnego z osólnikowvmi 
tezami sprawozdania egzekutvwy. a 
tvm bardziej z gładkim i przesłodzonym 
wystąpieniem dvrektora.M. Słowa to- 
warzvsza S zrobiły wrażenie. rozległy 
sie spontaniczne oklaski. Kolejni dv- 
Skutanci jednak spokojnie odczytali z 
kariek to. co uprzednio przygotowali. 
Nixzt nie nawiązał do głosu S. Jedynie 
przedstawiciel KW z obowiązku musiał 
się ustosunkować do tego. Uczvnił to 
w  stvlu dvplomatvcznym. Pochwalił 
tow. S. za jego krytycvzm i zaangażo- 
wanie, stwierdził. że wiele jego cennvch 
myvśŚli bedzie można wvkorzystać w o- 
pracowaniu programu działania na na- 
stepną kadencię. ale tak w ogóle. to 
tow. S. przesadził. da? się ponieść emo- 
cjom. Za dużo dodał czarnej barwy w 
opisie rzeczywistości. która przecież jest 
bardziej złożona. ma wiele jasnvch 
stron. I te właśnie strony należy uwy- 
puklać. 


Zebranie było w październiku. Na po- 
czatku listopada tow. S. wvjechał służ- 
bowo na kilka dni za granicę. Po pow- 
rocie dowiedział się. że nie jest już za- 
stepca dvrektora. Oficjalne pisemko z 
data 31 października. odwołujace go ze 
stanowiska z dniem 1 listopada. otrzy- 
mał w dniu 10 listopada z rak sekretar- 
ki. Ani przedtem. ant potem nikt z nim 
nie rozmawiał W tej svtuacji uznał. ze 
pozwałcone zostałv zasadv przyzwaito- 
Ści oraz normy obowiazuiące miedzv to- 
warzvszami partvjnvmi i skierował 
sprawę do komisji kontroli. 


Trudno przewidzieć. jak sprewę ro7- 
stirzyenie komisja kontroli i czy w ogóle 
nią się zajmie... 


W BUDOWNICTWIE 


WITOLD DĄBROWSKI N 
Zastępca kierownika 
V vdziału Przemysłu Ciężkiego 
Transportu i Budownictwa 
KC PZPR 


w budown'ectwie”. 


ropozycje nowych relacji ekonomicznych przewidzianych 

co wdrożenia w budownictwie były przedmiotem szero- 
«ich konsultacji z aktywem budowlanym terenowym i cen- 
tralnym. Konsultacje te wniosły wiele propozycji merytorycz- 
nych rozwiązań. Spełniły one również wazną rolę politvcz- 
ną w przygotowaniu gruntu do wprowadzenia nowych za- 
sad. 

Rozpatrując problemy warunkujące dalszy rozwój budow- 
nictwa, nie można zapominać o ustaleniach dla tego działu 
gospodarki narodowej zawartych w bianie na lata 1976—1980. 
Podstawowym wyznacznikiem jest tu polityka zatrudnienia, 
Dla budownictwa przyjęto na lata 1976—80 zmniejszenie po- 
ziomu zatrudnienia o 6,1 proc. Podkreślenia wymaga. że 
jest to jedyny dział gospodarki narodowej, któremu postawio- 
no zadanie zmniejszenia poziomu zatrudnienia przy jedno- 
czesnym wzroscie zadań produkcyjnych dostosowanym do 
potrzeb wynikających z rozwoju kraju. Zadanie to wymaga 
zespolenia działań organizacyjno-technicznych i politycznych, 
ponieważ w ubiegłym planie 5-letnim zatrudnienie w bu- 
downictwie wzrosło o 33,4 proc. 


ZAŁOŻENIA NOWEGO SYSTEMU 


Uchwałą Rady Ministrów ze stycznia br. w organizacjach 
gospodarczych budownictwa będzie wprowadzany sukcesyw= 
nie, począwszy od 1978 r., nowy system ekonomiczno-finanso- 
wy. System ten, oparty na ogólnych zasadach modyfikacji 
funkcjonowania państwowych organizacji gospodarczych. u- 
wzelędnia zmiany i uzupełnienia w zakresie odpowiadającym 
szczególnym cechom produkcji budowlanej. 


Wprowadzenie przyjętych rozwiązań systemowych powinno 
spowodować: 
© ogólną poprawę gospodarności w jednostkach organizacyj- 


a budownictwa, a zwłaszcza obniżenie zużycia materia- 
ów; 


a II Krajowej Konferencji PZPR wicle uwaci poświęcono wykorzystaniu in- 
strumentuw ekonomicznych i intensyfikowaniu oddziaływania instancji partyj- 
nych i administracji centralnej na podnoszenie efektywności gospodarowania. W od- 
niesieniu do budownictwa stwierdzono m.in. „Duże znaczenie przywiązujemy zwłasz- 
cza do wdrożenia w bieżącym roku nowych mierników produkcji i zasad zarządzania 


© osiągnięcie wymaganego poziomu jakości wykonywanych 
robót; 


© wzmocnienie oddziaływania na rzecz realizacji długofalo- 
wego programu budownictwa mieszkaniowego; 


© zwiększenie aktywności załóg i samorządów robotniczych 
w inicjowaniu optymalnych rozwiązań procesów produkcyj- 
nych na placach budów ji oddziaływanie przez czynniki eko- 
nomiczne na zwiększenie stabilizacji załóg. 


wprowadzenie zmian systemowych w budownictwie stało 
się z trzech co najmniej powodów konieczne, a nawet nie- 
zwykle pilne. Konieczne jest przede wszystkim zerwanie z 
zainteresowaniem uczestników procesu inwestycyjnego wy- 
sokimi kosztami inwestowania, co występuje przy dotych- 
czas stosowanych miernikach. od których zależy dopłvw 
środków na płace. W takiej sytuacji doskonalenie kryteriów 
i metod oceny efektywności inwestvcji nie przynosi oczeki- 
wanych wyników. Po drugie — pilnym zagadnicniem jest za- 
stosowanie mechanizmów ekonomicznych w celu lepszego 
wykorzystania stojących do dyspozycji środków. 


Nie bez znaczenia jest przezwyciężenie zastrzeżeń co do 
możliwości modvfikacji systemu zarzadzania budownictwem. 
Jest to o tyle ważne. że w istocie mozna mówić o licznych 
utrudnieniach na drodze do zwiększenia gospodarności w bu- 
downictwie. 


Ccle założone w nowym systemie ekonomiczno-finansowym 
budownictwa mają być osiągnięte w wyniku zastosowania 
nowcgo miernika oceny działalności organizacji gospodar- 
czych, zmodyfikowania systemu premiowania, a także zasad 
kształtowania cen za obiekty i roboty budowlano-montażo- 
we 
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Centralnym elefhentem nowych rozwiązań jest wprowadze- 
nie produkcji dodar.ej jako micrnika oceny wyników działal- 
no;ci oraz pocstawy do tworzenia dyspozycyjnego funduszu 
plac. Tym samym nastąpi zerwanie z krytykowaniem od daw- 
na miernikiem „przerobu ”. 


Wielkość produkcji dodancj w budownictwie będzie za- 
leżeć głównie cd rczmiarów obniżen.a kcsztów budowy, a 
więc kosztów zużycia materiałów i przcy sprzętu. Aby otrzy- 
mać dodatkowe środki na płace, przedsiębiorstwo będzie zain- 
teresowane najoszczędniejszym, racjonalnym gospodarowa- 
niem w dziedzinie zairudnienia oraz wykerzystania materia- 
łów i sprzętu. Opricz tego zapewniony jest wołtw na kształ- 
towanie się zapasów oraz na efektywniejsze inwestowanie 
przez uwzzlędnienie w rachunku produkcji dodanej odsc- 
tek i prowizji od kredytów obrotowych i inwestycyjnycn. 


Z uwzględnienia spccyfiki budownictwa wynika korygo- 
wanie wartceści sprzedaży o 90 proc. salaa robót nie zakon- 
czonych. Jest to konsekwencja występowania w budowni- 
ctwie zróżnicowanych cykli budowy i konieczności uniknię- 
cia rozbieżności między niezbędnym funduszem płac, pozo- 
stającym w reiacii do wykonanych robćt, a naliczonym wy- 
łącznie od sorzedaży w danym okresie. 


Budownictwo będzie też działem gcspodarki narodowej, 
dia którego miernik netto, czyli wartość produkcji pomniej- 
szona 0 koszty materialne, zostanie zastosowany po raz 
pierwszy w bianie centrainyvm. Tym samym uniknie się dva- 
lizmu celów i ocen na różnych szczeblach. 


Gospodarka funduszem płac, tworzenie i wykorzystanie 
rezerw tego funduszu nie odbiega od zasad ogólnie obow1ą- 
zujących, z tym jednak, że w ramach dyspczycyjnego fundu- 
Szu płac może być tworzony tak zwany fundusz preferency;- 
ny. Rozwiązanie to zostało przyjęte w celu zwiększenia zain- 
terecsowania wzrostem liczŃ oddawanych do użytku miesz= 
kań lub reaiizacją innych ważnych zadań rzeczowych, przy 
czym uwzględniane będą kryteria oceny jakości robót. 


W systemie premiowym nastąpiły zmiany w stosunku do 
ogolnie obowiązujących zasad. Rozdzielone zostały źródła po- 
krycia premii tworzonych z zysku oraz premii wypłacanych 
w ramach dyspozycyjnego funduszu płac. Z dvspozycyjnego 
funduszu płac premiowani będą pracownicy bezpośrednio 
kierujący procesem produkcyjnym, a więc kierownicy zakła- 
dów, budów, robót, majstrowie itp. Związane to jest z za- 
sadą, że personel nadzoru produkcyjnego powinien być od- 
powicdzialny, a więc również i nagradzany za wyniki własnej 
pracy, a nie całego przedsiębiorstwa. 


UREGULOWANIE SPRAW CENOWYCH 


Bardzo ważnym elementem systemu jest konstrukcja cen 
obiektów i robót. Poziom cen powinien zapewniać rentowność 
średnio lub co najmniej dobrze pracującym przedsiębieor- 
stwom. Tymczasem obecnie ceny za obiekty i roboty bu- 
dowlano-montażowe nie rekompensują przedsiębiorstwom 
wielu poniesionych kosztów produkcji, wywołanych zmianami 
cen zaopatrzeniowych. Dlatego uchwała przewiduje zmianę 
cen obiektów i robót odpowiadającą poziomowi cen zaopa- 
trzeniowych 1978 r. i możliwość ich korekty w przyszłości, je- 
śli dalsze zmiany cen środków produkcji i taryf spowodują 
zmianę kosztów głównych o ponad 1 proc. 


Istotną zasadą jest możliwość przyjęcia w budownictwie 
mieszkaniowym jednolitych cen za jednakowy produkt fi- 
nalny, a więc niezależnie od techniki wykonania tego pro- 
duktu. Na szczeblu Ministerstwa tworzyć się będzie rachu- 
nek wyrównawczy cen. Rachunek ten będzie zasilany różni- 
cami wpłacanymi przez przedsiębiorstwa stosujące tanie 
technologie i z tego źródła udzielać się będzie dopłat wyrów- 
nawczych. Zasadv funkcjonowania rachunku wyrównawczego 
cen mają zachęcić do stosowania tańszych technołosii i do- 
prowadzić do zmizny odczuć społecznych o nieuzasadnionych 
różnicach ko-ztów ponoszonych przez przyszłych użytkowni- 
ków mieszkan. 


S*STTTI NIE DZIAŁA AUTOMATYCZNIE 


Zmiana systemu ectonomiczno-finansowego budownictwa 
jest niezbędnvm warunkiem prawidłowej orientacji oreanizu- 
cji gospodarczych i zaktywizowania załóg budowłanych na 
drodze do poprawy efektów działalności gospodarczej. 

Nie należy oczywiście przeceniać skuteczności wprowadza 
nych zmian i oczekiwać, że z dnia ra dzień przynrinza ore 
zżrun(owne zmiany w systemic i sirategii zarządzania w 
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zjednoczeniach i przedsiębiorstwach. Wiele bołączek budow- 
nictwa nie zostanie automatycznie przezwyciężonych. Ocze- 
kuje się jednak, że wiele z nich będzie można wyeliminować 
w ramach funkcjonowania systemu. 


Zmiana miernika oceny musi doprowadzić do zwięsszenia 
zainteresowania jednostek budowianych wdrazaniem inno- 
wacji techniczno-ekonomicznych i organizacyjnych, do peł- 
nicjszego respektowania zasad rachunku ekonomiczncpo. Nie 
można pomirąć także konieczności podniesienia poziomu 
sprawności gcs>odarczej, całego kompleksu działań wspiera- 
jących, porządsowania bazy normatywnej, usprawniania go- 
spodarki materiałowej i organizacji pracy. 


aoro wprowadzenie nowego systemu zarządzania, który 
zrywa z miernikiem produkcji globalnej — osławionym prze- 
rodem, jest dzis konieczne 1 piine, to niepokojące są pierw- 
sze, widoczne już opóźnienia w dotrzymaniu terminów szcze- 
gólowych obracowań ustalonych uchwałą Rady Ministrów. 

Problematyka cen jest dla wprowadzenia systemu sprawą 
pierwszoplanową. Uchwała przewidywała przejście na nowy 
»oziom cen od 20 stycznia 1978 r. i ten pierwszy termin nie 
został dotrzymany. Tymczasem bez uporządkowania cen w 
budownictwie mieszkaniowym mogą wystąpić poważne trud- 
ności przy wprowadzeniu systemu do praktyki, co powinno 
nastąbić w II kwartale br. Określenie właściwego poziomu 
cen w budownictwie ozólnvm jest zapewne sprawą skcm- 
plikowaną. Decyzie w tej sprawie nie mogą być jednak od- 
kłacane. Na:cży je podiać. kierując się intencjami uchwały 
i bamiętajec, że doviero w warunkach rentowności można 
skutecznie ezzckwcewać poprawę gospodarności. 


SPRAWY DO ZAŁATWIENIA 


Na tle przedstawionej charakterystyki podstawowych zało- 
żen i ce:ów nowczo svstemu ekonomiczno-fin:nsowego bu- 
downictwa wybDada wyróżnić parę spraw istotnych dla sprav- 
nego wdrożenia systemu. Można je ująć w trzech grupach 
zagadnień. 


Po pierwsze są to sprawy związane z nadaniem osta- 
tecznego kształtu zasacom systemu. Svstem został wpbro- 
wadzony w styczniu br., ale zbiór reguł szczezółowych jest 
w trakcie przygotowania. Według trybu i terminów okrceślo- 
nych w uchwale jednostki resortu budownictwa i przemysłu 
materiałów budowlanych powinny przechodzić na nowe za- 
sady sukcesywnie w roku bieżącym. Aby uniknąć opóźnień, 
należy zwrócić uwagę na dopracowanie kilku elementów. Do- 
tyczy to przede wszvstkim ustalenia jednolitej ceny w bu- 
downictwie mieszkaniowym i związanego z tym rachunku 
wyrównawczego cen, jak i miernika, który ma być zastoso- 
wany w NPSG. 


Po drugie konieczna jest szeroka akcja szkoleniowa. 
Szkolenie powinno zapoznać podstawową kadrę kierowniczą 
zjednoczeń i przedsiębiorstw z mechanizmem działania sy- 
stemu i nową strategią zarządzania Przeszkolenie kadry 
kierowniczej zjednoczeń zostało już przeprowadzone. Różny 
jest jednak zakres przeszkolenia kadry kierowniczej przed- 
siębiorstw. Nie wszystkie zjednoczenia w równym stopniu 
zajęły się zorganizowaniem przeszkolenia personelu kierow- 
niczego i aktywu społeczno-politycznego na szczeblu przed- 
siębiorstw. 


Bardzo ważne na etapie wdrażania systemu będzie dopro- 
wadzenie do powszechnego przekonania pracowników bu- 
downictwa, że nowy system jest istotnym czynnikiem 
usprawnienia pracy budownictwa. 


Po trzecie konieczne jest równoległe, szerokie wdra- 
żanie wszelkich dostępnych metod racjonalizujących proces 
produkcyjny oraz wprowadzenie systemu w głąb przedsię- 
biorstw. System adresowany jest do wielkich organizacji 
gospodarczych, czyli zjednoczeń. Stosunkowo prostą sprawą 
jest jego przeniesienie do przedsiębiorstwa. Trudności pow- 
stają. jeśli chodzi o dalsze jego przenoszenie do zakładów 
produkcyjnych, budów czy też do brygad roboczych. Oczywi- 
ście, nie może to być szablonowe przenoszenie samych me- 
chanizmów. Konieczne są w tym wypadku formy pośrea- 
nie, nastomiast założenia systemu powinny być przyswojone 
przez najniższe ogniwa organizacyjne przedsiębiorstwa. 


Całckształt spraw związanych z ostatecznym wprowadze- 
niem do praktyki zasad owego Systemu ekonomiczno-[i- 
nansowcego budownictwa stawia bardzo poważne zadania 
aktywowi gospodarczemu i społeczno-polityczneinu budow- 
nictwa. 


Wi1OŁD DĄBROWSKI 


Na drodze do mieszkania 
dla każdej rodziny 


ealizacja wytyczonego przez partię w maju 1972 r. uchwałą V Plenum KC PZPR 
STANISŁAW KUKURYKA R perspektywicznego programu mieszkaniowego, przewidującego zapewnienie 
Przewodniczący w połowie lat osiemdziesiątych w zasadzie każdej polskiej rodzinie samodzielnego 


Zarządu Centralnego 
Spółdzielni Budownictwa 


: ż nastrojów. 
Mieszkaniowego 


L ata 1971—1975 przyniosły wysokie średnioroczne tempo 
wzrostu budownictwa mieszkaniowego, wynoszące (licząc 
w powierzchni użytkowej) 7,5 proc., a w budownictwie uspo- 
łecznonym dla ludności nierolniczej nawet 10,3 proc. Wybu- 
dowaro w tym okresie w kraju 1.125 tys. nowych mieszkań, 
z czego 530,7 tys. mieszkań oddała swoim członkom spółdziel- 
czosć mieszkaniowa, przekraczając o 33.7 tys. założenia planu. 
Nowo Gddzune miesznania to lokale o wyższej funkcjonalno= 
Śśc.. z reguły o większej niż uprzednio powierzchni oraz — 
mimo głosów krytycznych — lepszej jakości. 

Do pozytywów zaliczyć także należy rozwój przemysłu 
m.eszkaniowego, wprowadzenie w 1974 r. nowych, wyższych 
nrormatyvwów projektowania — architektonicznego ij urbani- 
S:vczne20, rozwój budownictwa indvwidualnego oraz zmoder- 
nzowanie w pęcioieciu 1371—1975 ok. 160 tvs. mieszkan 
w miastach PDekunany postep ilustruje takt ooniżenia się li- 
czy osćb przypadających na izbę w skali całezo kraju z 1,33 
w ..103r.do Ł£21 w 1975 r. 

Dckonania pięciotecia 1971—190%5 nie zmieniły jednak w 
i.otnym sterzrniu syluacji mieszkaniowej w kraju. Skala nie 
Zosposojonych potrzeb społecznych w tej dziedzinie była 
u o>rożzu obecnego pięciolecia i nadal wciąż jest olbrzymia. a 
czas oczekiwania na samodzielne mieszkanie jest w dalszym 
cincu stcsunkowo długi, co szczezólnie dotkliwie odczuwają 
mi :ce małżensiwa. 

Na sytuację tę rzutują dodatxowo niezbyt pomyślne rezul- 
taty dwóch pierwszych lat obecnego pięciolecia. Przy 40- 
-orocentowvm upływie czasu wykonano bowiem tylko 33.6 
proc. 5-ietniezo pianu uspołecznionego budownictwa mieszka- 
nioweżo, a w jeszcze niższym procencie zrealizowane zo0- 
stały zadania w zakresie budownictwa towarzyszącego. han- 
d.owego i socjalno-usługowego. Liczba ponad 21 tys. miesz- 
kań brakujacych do ustałen planu na te dwa lata (z czego 8 
tvs. w spółdzielczym budownictwie wielorcdzinnym), szcze- 
gólnie trudna sytuacja z wykonaniem zadan w duzych aglo- 
meracjach miejsko-przemysłowych — zarysowały potencjalną 
grozbę niewykonania zadań całego pięciolecia, zamykającyc 
się liczbą 1.575 tys. nowych micszkan. 


Głębokiej oceny dotychczasowych osiągnięć i analizy wy- 
stębulącvch nacięć i trudności dokonało w czerwcu ub. r. 
VIII Pienum KC mające kontrolny charakter, wskazując na 
potrzedę przyspieszenia tempa budownictwa mieszkaniowe- 
Bo. 

stosownie do tego odpowiednie decyzje podjęła Rada Mi- 
nistrów M. in. w roku ubiezłvm rozboczęto. a w bicżącym 
kontynuowane jest przemieszczanie oraz kierowanie do bu- 
uewnictwa mieszkaniowego dodatkowych, znacznych nakła- 
dów i srodków, głównie w celu lepszego zaawansowania sta- 
nów surowych pod ef.kty roku 1979 oraz wzmożenie temba 
brac inżynieryjnego zbrojenia terenów, Stworzyło to budow- 
nictwu micszkaniowemu korzysiniejszą sytuację. 

W drugim półroczu ubiegłego roku wiele konkretnych za- 
gadanien poddanych zostało ocenie i analizie w trakcie zorga- 
nizowanych z inicjatywy Komitetu Centralnego resortowych 
i międzyresortowych narad. W centrum szczególnej uwagi 
zna'ażły się zagadnienia: uzbrojenia terenów. rozbudowwv 7a- 
p.ecza produscyjno-usługuwego przedsiębiorstw budowii- 


mieszkania, jest z uwagą śledzona przez całe społeczeństwo, sukcesy zaś czy niepo- 
wodzenia z nim związane wywierają istotny wpływ na kształtowanie się spolecznych 


W którym punkcie drogi do wytyczonego celu znajdujemy się obecnie? 


ctwa mieszkaniowego, a zwłaszcza fabryk domów, przesunię- 
cia na rzecz „mieszkaniówki” części potencjału przedsię- 


biorstw budownictwa przemysłowego, organizowania pomo- 


cy zakładów pracy w robotach wykończeniowych oraz po- 
rządkowania frontu inwestycyjnego Wypracowane na nich 
wnioski pozwoliły II Krajowej Konferencji PZPR wytyczyć 
kierunki, w jakich powinny zmierzać rozwiązania problemu 
mieszkanioweso w naszym kraju. | 

Stworzona budownictwu mieszkaniowemu rezultacie 
wymienionych działań i decyzji sprzyjająca sytuacja w wielu 
województwach i miastach zaowocowała pozytywnymi rezul- 
tatami, Równeczcśnie jednak — i trzeba to wyrażnie stwier- 
dzić — w skali kraju, zwłaszcza w dużych aglomeracjach 
micjsko-przemysłowych, osiaqniete rezuliąty odbiegają jesz- 
cze, niestety, od oczekiwań i założeń. I to właśnie uzasadnia 
tezę o wyjatzowym znaczeniu roku bieżacego. Powinniśmy 
scbie powiedzieć wprost: rok 1978 zadecyduje o tvin. czy za- 
łożiony w otcenym planie 5-letnim program budownictwa 
mieszkaniowego zostanie wykonany. A to z kolei jest warun- 
kiem podjęcia zadan znacznie wyższych, bo sięgających — 
zgodnie z supozycja zgłcszoną w trakcie VIII Plenum przez 
I sekretarza KC PZPR tow Edwarda Gierza — 2,3—25 mln 
mieszxań do zbudowania w latach 121 1—1985. 


S półdzielczość mieszkaniowa, której partia powierzyła m. 
in. odpowiedzialne zadanie głównego inwestora, stoi 
obecnie w obliczu szczególnie trudnych problemów. Wvnikają 
one tak z konieczności odrobienia powstałych zaległości, jak 
iz przyrostu zadań. Biorąc ogólnie, przyrost ten — w porów- 
naniu do zadań zrealizowanych w roku 1977 — wynosi dla 
budownictwa wielorodzinnego 14,5 proc., jednorodzinnego — 
100 proc.. a towarzyszącego 27 proc. 


Czy zadania te możliwe są de wykonania? 


Zdając sobie sprawę z faktu, iż od spółdzielczości mieszka- 
niowej, jako głównego inwestora, zależy stopień przygotowa- 
nia inwestycji ij ich efektywności, podjęliśmy konkretne kro- 
ki w tej dziedzinie. M. in. przekazaliśmy już w zasadzie wszy- 
stkie projekty techniczne i tereny pod tegoroczne zadania, 
prowadzimy weryfikację ekonomiczności I zasadności wszyst- 
kich rozpcczynanych w tym roku przedsięwzięć i zadań, 


,wzmagamy kontrolowanie jakości budownictwa przez na- 


szych projextantów, służby inwestycyjne i komisie odbioru 
budvnków, wychodząc z założenia, iż właściwa jakość bu- 
downictwa jest istotną przesłanką wykonania zacań ilo- 
ściowych. 


. 


Wyciągając wnioski z doświadczeń ostatnich dwóch lat, 
staie kontrolujemy rytmiczność realizacji zadań, skonkrety- 
zowaliśmv zadania wykonawcze przedsiębiorstw budowni- 
ctwa przemysłowego i specjalistycznego pracujących na rzecz 
budownictwa mieszkaniowego, rczszerzamy praktykę przeka- 
zywania zakładom pracy budynków w stanie surowym do 
wvykxsończenia i zagospodarowania przez ich załogi i kładzie- 
mv nacisk na lepsze organizacyjne i techniczne przysotowa- 
nie tvch prac. Dążymy do poszerzania udziału przyszłych 
mieszkańców w wykarńczarviu mieszkań. podjeliśmy wiec de- 
cyżje w sgrawie zapewnienia dostaw niczbędnych materiałów, 
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organizujemy instruktaż t doradztwo techniczne, wypeżycza- 
nie urządzeń i drobnego sprzętu budowlanego. 


Szczególny nacisk kladziemy na realizację zadań w czie- 
rech województwach: warszawskim, katowickim, wrocław- 
skim i gdańskim. W nich bowiem zaległości i napięcie, a tak- 
że skala potrzeb mieszkaniowych są największe. Ponieważ 
równocześnie są to województwa, którycn łączne zadania 
przekraczają 40 proc. planu krajowego, jest jasne, iż bez 
pełnej realizacji zadań w tych województwach nie wykona- 
my planu krajowego, tegorocznego i pięcioletniego. 


W ymienione wyżej działania spółdzielczości mieszkanio- 


we) nie gwarantują mimo wszystko całkowitego powo- 
dzenia. O ostatecznych rezultatach zadecyduje wielki wysi- 
łek wszystkich realizatorów programu mieszkaniow ego, 
mobilizacja sił całego społeczeństwa, skuteczna pomoc władz 
terenowych. 


Podkreślając to pragnę równocześnie mocno zaakcentować. 


— | to nie tylko ze względu na charakter niniejszego czaso- 
pisma — ogromny walor i znaczenie. jakie dla ostatecznych 
rezuitatów realizacji programu mieszkaniowego mieć może 
współdziałanie spółdzielczości mieszkaniowej z instancjami 
partyjnymi wszystkich szczebli oraz całego aktywu gospodar- 
czego z aktywem partyjnym resortów, zjednoczeń i przedsię- 
biorstw. Sądzę, iż tylko wspólnym staraniem i wysiłkiem 
stworzyć można warunki do udzielenia budownictwu KON- 
kretnej pomocy. To, że pomoc taka jest niezbędna, nie ulega 
kwestii. 


W czym (a pomoc i wspólne działanie powinny się prze- 
jawiacć? 

Sądzić należy, iż nb. podstawowe dla całej gOSDOdATKI 
narodowej zadanie zwiększenia efektywności gospodarowa- 
nia, zawarte w uchwałach II Krajowej Konferencji PZPR, 
oznaczać powinno w praktyce obowiązek wspólnego kontro- 
lowania przez organizacje partyjne przedsiębiorstw i zjedno- 
czeń budownictwa, urzędów miejskich i własciwych resar- 
tów, przebiegu realizacji podjętych decyzji i sposobu gospo- 
darowania przydzielonymi środkami. 


W wielu miastach utworzone zostały z inicjatywy partii 
swego rodzaju robocze sztaby skupiające przedstawicieli 
wszystkich realizatorów mieszkaniowego programu. Ich dzia- 
łanie cechuje wysoki stopień kompetencji i .ubrawn:en, 
sprawność. szybkość i zaradność. Działają one przy tym 
na podstawie rzetelnej. bieżącej oceny i przewidywanego 
rozwoju sytuacji, formułując wnioski co do sxierowania DO- 
mocy na te odcinki, na których najbardziej jest ona botrzeb- 
na. W wielu też wypadkach udaje się pomyślnie rozstrzygać 
problemy związane: np. z uzbrojeniem terenu. poprawą za- 
opatrzenia, właściwym wykorzystaniem sprzętu budowlane- 
go i transportowego. a więc problemy, które wciąż nepatyw- 
nie wpływają na temno budownictwa. 


Jest kilka odcinków, na których pomoc budownictwu ma 
znaczenie wyjątkowe i 


Ogromne znaczenie może mieć możliwie szerokie upow- 
szechnienie budownictwa opartego na systemie gsspodarczym 
i pomocy zakładów pracy, zwłaszcza w wykanczaniu miesz- 
kań. Przykład województwa katowickiego z ostatnich kiku 
miesięcy ubiegłego roku wskazuje, iż idąc tą droną mczna 
osiągnąć bardzo wiele: zaczynając od niezwykle silnego za- 
grożenia planu budownictwa wielorodzinnego możną oósias- 
nąć niemal pełną jego realizację. Obecnie jednak trzeba ię 
formę pomocy budownictwa organizować jak najwczesniej. 
Zakłady pracy mają często spore rezerwy mocy wykonaw- 
czych, dysponują wolnym sprzętem i z: reguły załogą chęt- 
ną do podejmowania takich prac. 


Mówiąc o pomocy zakładów pracy, myślę równicz o bu- 
downictwie jednorodzinnym, spółdzielczym i indywidualnym. 
W tej dziedzinie pomoc może się przejawiać w przygolowa- 
niu terenów i jego zbrojeniu, przekazywaniu na cele tego bu- 
downictwa zbędnych materiałów, uruchamianiu ich produk- 
cji opartej na miejscowych zasobach surowcowych, udostęp- 
nianiu chwilowo wolnych maszyn i Środków transportu. w 
doradztwie zakładowych fachowców, tworzeniu ułatwień for- 
malnych i finansowych. 


Kolejny ważny i wymagający pomocy odcinck mieszkanie- 
wego frontu inwestycyjnego to prace inżynieryjnczo zbroje- 
nia terenu. W roku biezącym równolegie z nimi trzeba Dęq- 
dzie wykonać ponad połowę zadań budownictwa mieszkan.o- 
wego, co siłą rzeczy wpływać musi na rytmiczność rcaliza- 
cji zadań rzeczowych. Jest to sprawa tak ważna i tak palą- 
ca, iż wymaga wielkiego. wspólnego wysiłku władzy te- 
renowej, wyspecjalizowanych przedsiębiorstw. zaśladow pra- 
cy i inwestora, W celu brzyspieszenia tych prac tucba wy 


14 


korzystać dosłownie każdą możliwość, każdą wolną maszy- 
nę. | 
Istotnej wreszcie pomocy budownictwu udzielić może mło- 
dzież. Ostatnia uchwała Prezydium Rządu stwarza korzyst- 
ne warunki dla rozwoju patronatu organizacji młodzieżo- 
wych. Nakłada ona określone i poważne obowiązki także na 
spółdzielczość mieszkaniową. Chcemy się z nich wywiązać 
m.in. w drodze włączania młodzieży w realizację zaplanowa- 


„nych na biezący rok 5 tys. mieszkań rotacyjnych dla młodych 


małżeństw. organizując jej udział nie tylko w pracach 
wykończeniowych. ale również przy wznoszeniu budynków. 
Niezależnie od tego trzeba jednak podkreślić, iż w budowni- 
ctwie patronackim tkwią wciąż znaczne, a nie wykorzystane 
rezerwy. Wykorzystanie ich jeszcze w bieżącym roku powin- 
no<być traktowane jako ważne i pilne zadanie spółdzielczości 
mieszkaniowej wszystkich instancji organizacji młodzieżo- 
wych, władzy terenowej oraz kierownictw zakładów pracy. 


rócz wyżej zusygnalizowanych problemów istnieje wiele 

innvcn, z ktorych rozwiązaniem budownictwo wciąż so- 
bie poradzić w dostatecznym stopniu nie potrafi. Zaliczyć do 
nich można np.: braki asortymentowe i niską jakość szeregu 
materiałów j wyrobow, niemożność lub nieumiejętność peł- 
niejszego wykorzystania istniejących miejscowych surowców, 
niski Stopien wvsorzystun:a sprzętu budowlanego i transpor- 
towego, masla wciaz poziom kultury pracy w budownictwie. 
Oznacza to równocześnie, iż w samym budownictwie tkwią 
także znaczne rezerwy. 

Sądzę, iż od członków naszej partii, od ich oddania i zaan- 
gażowania Zalezy w jakim stopniu i jak szybko eliminowa- 
ne bedą rnegutywie zjawiska w budownictwie. jak sprawnie 
będą rozwiazywanc więssze i mniejsze problemy. Członko- 
wie partii — niczależnie od stanowiska i szczebla. na którym 
pracują i działają. są najbardziej predestynowani do tego, 
by zespalac pracę, koordynować poczynania, wspierać inicja- 
tywy i upowszechniać dobre doświadczenia wszystkich reali- 
zaliorów micszkaniowego programu. 

Tuk pojętx obowiazek członka partii i taka pcestawa wespół 
z utrwalanie: się przekonania, iż realizacja programu jest 
sprawą calezo sbołeczenstwa, zaowocować może pozytywny- 
mi rezuliatam, rowu bDieżacego i lat naśtępnych. 


STANISŁAW KUKURYKA 


PODSTAWOWY CEL 
POLITYKI MIESZKANIOWEJ 
1971-1990 


mieszkanie 
dla każdej rodziny 


wybudowanie | D A mieszkań 


podwojenie zasobów mieszkaniowych: 


W ZAKŁADACH I NA BUDOWACH 


W KOPALNI „1 MAJA” 


GÓRNICZY TR 


30 kwietnia 1960 r. przeszedł do hi- 
storii polskiego górnictwa: wydobyto 
pierwszą tonę węgla koksującego z 
pierwszej zbudowanej po wojnie kopal- 
ni Rybnickiego Okręgu Węglowego. 
Niewiele pamiątek pozostało z tamtych 
lat. Oglądam jedyne z tych czasów 
zdjęcie, jakie posiada kopalnia — ma 
ono już symboliczną wymowę: tow. Ed- 
ward Gierek, ówczesny I sekretarz KW 
PZPR w Katowicach, wypycha wózek 
z pierwszym węglem. Jeszcze w kopal- 
ni „Mszana” w budowie, bo taką wła- 
śnie nosiła nazwę od września 1951 r. 
kiedy na błotnistych, podwodzisław- 
skich polach pojawili się budowlani. 
Trudno dzisiaj dociec, czy słowa: „To- 
warzysze, kopalnia, która rusza w 
przeddzień święta pracy, powinna 
szczycić się nazwą z tym dniem zwią- 
zaną...” — pochodzą od I sekretarza, 
czy ktoś imny je wypowiedział, ale fakt 
pozostaje faktem, że „Mszanę” prawie 
w tym samym dniu zastąpiono „1 Ma- 
jem”. , 

Zdjęcie wisi na wystawie w nowym 
Domu Kultury. Z ekspozycji tej dowia- 
duję się także, że w 17-letniej historii 
nie było roku, aby kopalnia nie wyko- 
nała (z nadwyżką!) planu produkcyjne- 
go, a dwukrotnie zdobyła miano najlep- 
szego eksportera. Nazwa zobowiązuje 
— to stwierdzenie znajduje tutaj co- 
dzienne pokrycie. 


2. 


Nad główną bramą wejściową napis: 
„Kopalnia odznaczona Orderem Sztan- 
daru Pracy I Klasy”. Umocowano go po 
„Barbórce” 1976. Uzasadnienie brzmiała 
mniej więcej tak: za rytmiczność w wy- 
konywaniu zadań wydobywczych. naj- 
niższą awaryjność urządzeń i najwyż- 


JAN DZIADUL 


Górnicy z Oddziału VIII kop. „1 Maja”. Od lewej: Julian Skrzypek, Adam Węgrzyn, Broni- 
; sław Folwarczny 


szy wskażnik wykorzystania maszyn, za 
wysokie bezpieczeństwo pracy i coraz 
wyższą jakość... 

Komitet Zakładowy. Właśnie dziś 
przyjechał tow. Rudolf Przeczek, który 
od 1953 r. sekretarzował przez kilka lat 
organizacji partyjnej. Obecnie jest na 
emeryturze. Pytam o najważniejsze pro- 
blemy pracy partyjnej w tamtym okre- 
sie. 

— Nie można mówić o działalności w 
dzisiejszym tego słowa znaczeniu. Par- 
tia była młoda, dopiero krzepła, uczy- 
ła się od robotników... Najważniejszą 
sprawa było zapewnienie ludziom do- 
jazdu do pracy i z pracy. Nie mieliśmy 
ani jednego kilometra twardych dróg, 
wszędzie błota. do tego chroniczny brak 
środków transportowych. Jeżeli ktoś po 


zmianie spóźnił się na autobus, na na- 
stępny czekał do późnego wieczora Któ- 
ry sekretarz teraz sam chodzi załatwiać 
ciężarówkę, aby zawiozła ludzi, i pilnu- 
je kierowcy, żeby wcześniej nie odje- 
chał? Niewiele miało to wspólnego z 
pracą partyjną, ale takie były czasy... 


3. 


W 1953 r. do organizacji należało 20 
towarzyszy. Obecnie 1300, czyli co 
czwarty górnik. Organizacja partyjna 
rośnie nadal. — Tylko w ciągu pierw- 
szych trzech miesięcy bieżącego roku 
— informuje tow. Piotr Kominek, 
przewodniczący ZZ ZSMP — wstąpiło 
w szeregi partii około 100 członków 
Związku. 
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— Nie znaczy to jednak, że jlość prze- 
słania nam jakość szeregów partyjnych 
— wyjaśnia I sekretarz OOP Oddziału 
IV tow. Karol Piecha. — Nie wszyst- 
kich przyjmujemy, nie jest rzadkością 
przedłużanie stażu kandydackiego, zda- 
rzają się także skreślenia. Ci, którzy z0- 
stają przyjęci, legitymują się — mimo 
młodego wiexu — kilkuletnim okre- 
sem pracy, działalnością w ZSMP: obo- 
wiązkowo uczestniczyli w pracach ze- 
społów wiedzy 6 partii i mają rekomen- 
dację organizacji młodzieżowej. Wvycho- 
dzimy z założenia, że postawa członka 
partii uwidacznia się przede wszystkim 
w wykonywaniu obowiązków w pracy. 
Dlatego kandydaci wysyłani są na naj- 
trudniejsze odcinki górniczej robotv. na 
najniższe pokłady (od 70 do 120 m), 
+'worzą wspólne brygady, z obowiązkiem 
zdobycia tytułów przodowników pracy 
socjalistycznej... Droga do partii jest 
trudna, ale dzięki temu wiemy, że przy- 
chodzą do nas ludzie. na których cał- 
kowicie możemy polegac. 


ilistorię kopalni można przedstawiać 
przez pryzmat wielkości wydobycia wę- 
ela (od 200 ton dziennie w pierwszym 
roku do około 8 tys. w dniu dzisiej- 
szym), uruchamiania na. powierzchni 
nowych obiektów. znian w. postępie 
technicznym... Można ją pokazać takze 
boprzcz rozwój inicjowanego przez or- 
nanizację partyjną socjalistycznego 
współzawcdnictwa pracy. Początkowo w 
aopalni obowiazywały normv. Nie ma 
co ukrywać, niektórym nawet się to po- 
dobało. W 1961 r. przyszło do „1 Maia” 
u.lku młodych towarzyszy z innych za- 
kładow, które pracowały już w ststejnie 
akordowyrn. Między innymi Józef Ko- 
lasa i Jan Franck, Józef Kazimierczak 
i Robert Pylica. „Wyścieowcy” — jax« 
„ch nazwano — wykonywali po 180—200 
»roc. normy. Różn.ca zarobków kuła w 
oczy. Coraz śmielej zaczęto więc imowić, 
że może by i tutaj wprowadzić akord. 
Wprowadzono... 


Kolektywy Kazimierczaka i Pylicy 
pierwsze w kopalni zdobyły w 19363 r. 
tytuły brygad pracy Socjalistycznej, 
Wiąą z rozwojem szeregów partyjnych 
zWw.cgkszauł się krąg górniców b.oracych 
udział we współzawodnictwie. Wszax 
podiawowym obowiązkiem człenków 
partii było i nadal jest uczestniczenie 
A nim, przodówanie w pracv. Obecnie 
wspołzawodniczy więcej niż 13 załogi. 
Tylko w ub. reku tytuł członków bry- 
rad pracy socjalistycznej otrzymało 451 
zdrników, 


Kopalnię zapiunowano na 4,5 tis. ton 


dziennego wydobycia. Na początku 
świetna br. wydobywano prawie dwu- 
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krotnie więcej. Znaczny udział w tvm 
postępie ma socjalistyczne współzawod- 
nictwo. 


— Przezyła nasza kopalnia — mówi 
I sekretarz KZ PZPR tow Józef Gro- 
chowski — podobnie jak całe górnictwo, 
lepsze i gorsze etapy współzawodnictwii. 
Była pogoń za masowością i moda na 
jednorazowe rekordy, a także przesad- 
na wiara, że technika o wszystkim za- 
decyduje. Dzisiaj stawiamy świadom e 
na wysoki rytm pracy i solidność w 


"robocie każdego zespołu, z równocze- 


snym wydobyciem wszystkich wycho- 
wawczych walorów współzawodnictwa, 
nie tylko jego cfextów bezpośrednio 
produkcyjnych, chociaż nadal bardzo się 
one liczą. Wydaje się, że nasza zakła- 
dowa organizacja partyjna, tak jak or- 
sanizacje innych kopalń, wiele jy w 
tvm kierunku zrobiła. 


Sekretarz Grochowski nie ma wvzna- 
czonych dni zjazdu na dół do kopalni. 
ale swój czas pracy organizuje tak, aby 
przynajmniej raz w tygodniu być we 
wszystkich addziałach. 


— Od kilku miesięcy pracujemy w 
systemie czterobrygadowym — mówi w 
drodze do szybu. — Poczytki zawsze są 
najtrudniejsze. Nie brakowało pesymi- 
stów. którzy przepowiadali. że część za- 
łogi może się nawet zwolnić. wydobycie 
spadnie, bo svstem ten jest rzekomo 
wbrew górniczym tradycjom i przyzwy- 
czajeniom. Obory okazały się wvolbrzy- 
rnicne. dzis wszyscy chcieliby pracować 
w „czierobrygadówce”. a z produacją 
ne ma najmniejszych kłopotów... 


Trzy micsiące trwałv przygotowania 
do wprowadzenia nawczo systemu. Naj- 
trudniejsze zadanie stanęło przed kopai- 
nioną oreanizacją partrvjną: należało 
rrzekcnać ludzi, że jest on słuszny. Gru- 
powy partwiny z Oddziału X tow. Józef 
Chudcba twierdzi, że ten ośres był naj- 
lebszym eżżzam.nem zasadneści powoła- 
nia grup bartyjnych. Aktywiści rożma- 
wialj dosłownie z każdvm górnikiem. 
wszędzie, gdzie to było możliwo. Nawet 
przy kuflu piwa po szychcie. 


-— Więńszość przyznała nam racię — 
dodaje 1 seirctarz OOP Oddziału X 
tow. Zygmunt Kubicki. — Ostatecznie 
przcesonała pierwsza wypłata. Mało sto 
nie zarobił k,isuset złotych więcej... 

Svsteme:n objęto 48 proc. załogi ko- 
palni „Łł Maja”. To znaczy wszystkie 
oddziałv wydobywcze i górników z 
przygotowania robót. Należałoby  za- 
trudnić dodatkowo 600 osób. abv cała 
kopalnia mogła pracować w ten sposób. 
Jedną z kar za niesumienne wywiązy- 
wanie się z obowiązków zawodowych 
jest wycofanie z systemu. 

— (zy „czterobrygadówka spowodo= 


wała konieczność zmian  organizacyj= 
nych w partii? — pvtam I Sekretarza 
KZ. 


— Zwiększylismy ilość grup part. j- 
nych. Dążymy do tego, aby w każdej 
brygadzie powstała grupa. Są jednak 
kłopoty: charakter pracy górniczej n.e 
sprzyja stabilności brygad, a tym sa- 
mym najniższych ogniw partyjnych. Za- 
stanawiamy się, czy nie tworzyć tzw. 
ruchomych grup partyjnych. tylko do 
wykonania określonego Zadania... 


6. 


Probiemów jest więcej nie tvlko w 
w pracy partyjnej. Spotkany na do. 
przewodniczący Rady Zakładowej tow. 
Marian Zieliński mówił. że trzeba w 
krótkim Czasie stworzyć nowy model 
rekreacji załogi i jej życia kunuralneco, 
o wicie bogatszy i atrakcyjniejszy. Te- 
raz |o 6 dniach pracy każdv górnik z 
„czterobrygadówki” ma dwa dni wolne, 
Nie zawsze wypadają one w niedzic:e, 
czyłi tradycyjne dni wypoczynku. 

— Ludzie pomału już mę do teo 
przyzwyczajają. A my musimy dostosa- 
wać się do nowych warunków. Jest to 
podstawowe zadanie postawiene NRa- 
dzie Zakładowej przez uryeniziejĘ pat- 
tyvjną. 

Wyjezdzam z górnikami Oddziału X. 
Wczesniej w przodkach nastąpiła zmia- 
na brvead. W ten sposób oszczędza się 
na czasie. Supternowccześne maszyny są 
za eenne. abv stuć bezczynnie. 

Dniówka dcbhra, więc i miny zadowo- 
lone... | 

-— Poóstawiliśmv sprawę jasno: cOr- 
nik ma prawo do pracy debhrze zera 
nizowanej — wyjaśnia już na powiCFZ- 
chni tow. Grochowski. -- Jestesniu 
wprost uczuleni na tym punecie i Wy 
ciągumy Surowe sankcje pariyjne w 
stosunku do tych towarzyszy z kierow- 
nictwa, ktorzy nie dopełniając swcich 
obowiązków, powodują zakłócenia w 
pracy! 


=] 


W Komitecie ZuRładowym trwarą 
przyzolowania do jutrzejszeco poriedze- 
nia Ezzexutywv. Oceniane będzie wv- 
konanie zadan produkcyjnych za I 
kwartał (tow. Bolesław KRowal, sczrc- 
tarz ekonomiczny: -— Wyckspartowali- 
śmy 467% tys. lon węgla, o 9 tys. lon 
więcej niż w I kwartale ub. r.); w na- 
stępnym punkcie — mzypotowania Go 
Święta Pracy: wszystkie brygady 40bo- 
wiązały się do przepracowania od 4 do 
8 godz. w czynie społecznym na rzccz 
Wodzisławia i kopalni. Ezzekutywa mu- 
Si się zastanowić, jak najlepiej wyko- 
rzystać chęci społecznego działunmia. Na- 
zwa kopalni zobowiązuje wszystrich... 

JAN DZIADU, 


| /mz z 


— Urodziłem się na Woli i z ..Roża” 
los łączy mnie zawodowo juz od 21 lat. 


Rozpocząłem pracę na stanowisku u- 
stiawiacza, potem byłem brvgadzistą i 
mistrzem. Już wcześniej zresztą związa- 
ny byłem z tym zakładem, gdvż własnie 
tu. jako uczeń Technikum im. Kasprza- 
ka. odbywałem praktykę. Pracując za- 
wodowo chętnie również udzielałem się 
społecznie. Bvłem przewodniczącym ko- 
ła ZMS w wydziale. Działanie na rzecz 
innvch i zaangażowanie polityczne do- 
prowadziło mnie w 1960 roku do partii. 

— Jak to widzicie z perspektywy czasu 
— Czy obecnie motywacje wstępowania 
młodzieży do partii są inne? 

— [| tak. i nie! Formalnie rzecz bio- 
rąc młody człowiek tkwi u nas w kolek- 
tvwie, organizacji, która g0 rekomendu- 
je do PZPR Wybiera się najlepszych, 
zasługujących na to postawą społeczną, 
polityczną i zawodową. W ich motywa- 
cji dominuje to samo. co u mnie i mo- 
ich rówieśników: chęć pracy dla innych, 
przodowania w pracy, zę 


S pośród sześciu tysięcy członków załogi Zakładów Wytwórczych Lamp Elek- 
tironowych im. Róży Luksemburg w Warszawie miano „Pracownika Roku 
1978" zyskał tow. JANUSZ DESZCZ. Jest on starszym mistrzem wydziału pro- 
dukcji końcowej lamp elektronowych, aktywistą partyjnym, działaczem społecz- 
nym. wychowawcą młodzieży i racjonalizatorem. Przyjmując gratulacje mistrz 


Deszcz opowiedział, jak to było... 


— Pełnicie funkcje członka Egzekutywy 
POP, a jednocześnie jesteście starszym mi- 
strzem. Czego wymagacie od swoich pra- 
cowników? ' 


—- Solidności ideowej i zawodowej. W 
tym pojęciu mieści się właściwe wy- 
konanie powierzonych obowiązków, dy- 
scyplina w pracy. samokontrola, poczu- 
cie odpowiedzialności. Tego wymagam 
przede wszystkim od siebie, a także od 
innvch. Tym bardziej, że produkujemy 
nie tylko na potrzeby rynku wewnę- 
trznego, lecz i na eksport. 


— Dlatego oprócz solidarności trzeba mieć 
także sporo wiedzy zawodowej. 


— Kiedyś w moim wydziale pracowa- 
ło ponad dwieście osób, obecnie robimy 
więcej i lepiej przy stanie stu czterdzie- 
stu paru ludzi. Sprawuję bezpośrednią 
pieczę nad 88 pracownikami. Wyłącz- 
nie kobietami. Mimo obowiązków po- 
zazawodowych. a to dotyczy wszak pra- 
cy w domu. wiele kobiet. zwłaszcza mło- 
dych. dokształca się zaocznie. uczęszcza 
na różne kursy doskonalące. W miarę 
możliwości staram sie również im do- 
pomóc w. rozwiązywaniu rodzinnych 
kłopotów. 


— Czy macie w Egzekutywie okreslony 
przydział obowiązków? 


— Uczestniczę w komisji realizacji 
uchwał i wniosków. Pracowałem po- 
przednio jako II sekretarz. OOP i wiem, 
że aby wytwarzać odpowiedni klimąt 
i zaulanie do partii, trzeba realizować 
zgłoszone postulaty. Czasami są to spra- 
wy małe. czasami duże. Ostatnio np. 
ważną sprąwą był nowy żłobek. Jeszcze 
w tym roku zostanie on zbudowany, i 
to przy dużym wkładzie osobistej pra- 
cy naszej załogi. 


— Jesteście też czlonkiem zikładowej ko- 
misji współzawodnictwa pracy? 


— Mam odznakę Przodownika Pracy 
Socjalistycznej, a to zobowiązuje. W na- 
szym zakładzie są wydziały. w których 
w różnego rodzaju współzawodnictwie 
uczestniczą prawie wszyscy pracownicy. 
W latach poprzednich wydział nasz kil- 
ka razy dzierżył palmę pierwszeństwa. 
Obecnie ustępuje innym. Ogółem w za- 


kładzie ponad 2,5 tysiąca osób bierze u- 
dział we współzawodnictwie. 


— Najlepsi pracownicy roku w „Róży” w 
latach ubiegłych mieli w swoim dorobku 
również Osiągnięcia w zakresie racjonaltza- 
torstwa. Jaki jest Wasz dorobek w tej dzie- 
dzinie? 


— Powiedziałbym skromnie — nie- 
zbyt duży. Od trzech lat zaledwie sta- 
ram się w miarę moich możliwości mieć 
wpływ na wprowadzanie pewnych u- 
sprawnień. W ub. r. dwa moje wnioski 
dotyczące zmniejszenia pracochłonności 
przy produkcji lamp elektronowych 
znalazły zastosowanie. Ich efekt w ska- 
li roku to oszczędności rzędu ponad 500 
tvsięcy złotych. W okresie poprzednim 
zrealizowałem także dwa wnioski, któ- 
re oszacowano na 250 do 300 tys. zł. 
Mistrz-racjonalizator to dobry przy- 
kład dla innych. 


— Usprawniać — to znaczy myśleć także 
kategoriami ekonom.cznymi, a tego trzeba 
uczyc sie oddzielnie... 


— W tvm zakresie wielce pomocna 
jest nauka na warszawskim rocznym 
Studium Nauk Społecznych. Ukończy- 
łem je. Wykorzystuję w codziennej pra- 
cv wiedzę ze Studium zwłaszcza w za- 
kresie ekonomiki przedsiębiorstwa 
przemysłowego i socjologii. Nie wvobra- 
żam sobie pracownika służbv nadzoru 
w zakładzie bez wiedzy ekonomicznej. 
Znajomość socjologii zaś sprzyja,dosko- 
naleniu pracv z ludźmi. 


— Prowadząc tak intensywny (tryb ży cia, 
ma Towarzysz jeszcze trochę czasu na dom, 
dla rodziny? 


— Na szczęście żona — Alicja — 
także pracuje w „Róży”, i to od 19 lat. 
Wcześniej jako technik ekonomista w 
produkcji, a ostatnio została oddelego- 
wana do pracy w Radzie Zakładowej. 
Córka uczy się w liceum. syn zaś KOŃ- 
czy siódmą klasę. Są już trochę „pod- 
chowani”. Spotykam więc zrozumienie 
dla swojej pracy. Sprawia mi ona przy- 
jemność. A przecież najważniejszą spra- 
wą jest, żeby lubić te, co się robi. 


Rozmawiał: EUGENIUSZ MICHALUK 
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październiku br. uplynie 30 lat od podjęcia decyzji © odbudowie znisz- 
czonych przez wojnę Zakładów Azotowych w Kędzierzynie. Była te dru- 


ga — po Nowej Hucie — narodowa budowa w planie sześcioletnim. 


Większość pracowników pochodziła ze 
wsi i nie miała żadnych tradycji robot- 
niczych. Podobnie jak na innych wiel- 
kich inwestycjach, przy budowie kę- 
dzierzyńskich „Azotów” z ogromnym 
zapałem pracowali młodzi, którzy pier- 
wsi rzucili hasło współzawodnictwa 0 
przyspieszenie budowy. Ogromny wkład 
pracy w budowę zakładów wnieśli ju- 
nacy ze „Służby Polsce”. W codziennej 
pracy umacniała się społeczno-politycz- 
na postawa, rodziła się nowa tradycja 
zało:s1. 


Tym integracyjnym procesom prze- 
wodziła zakładowa organizacja partyj- 
na, której aktyw znany jest dziś w ca- 
łym województwie opolskin z inspira- 
torszich poczynań i wielu cennych ini- 


. cjatyw. 


Po VI i VII Zjeździe PZPR w kę- 
dzierzyńskich „„Azotach” wiele zrobio- 


„no dla umocnienia robotniczego trzo- 
" nu organizacji partyjnej. 


Z ogólnej liczby 1640 członków i kan- 
dydatów partfi 1203 jest robotnikami” 
Stanowi to 79,3 proc. składu osobowe- 
go zakładowej organizacji partyjnej. 
Zwiększa się także liczba kobiet w sze- 


' regach partii. Jest ich obecnie 333, czyli 


20,3 proc. członków 1 kandydatów. 
Wzrost liczby kobiet w szeregach 'partii 


„związany jest ze zwiększeniem zatrud- 
. nienia kobiet w zakładach. 


— Poprawa efektywności gospodaro- 
wania wymaga skoordynowanego 
współdziałania zakładowej instancji par- 
tyjnej, kierownictwa administracyjnego 
i wszystkich organizacji społecznych w 
przedsiębiorstwie — mówi tow. Stani- 


"sław Jasiulek, I sekretarz KZ PZPR. — 


Rolę koordynatora i głównego inspira- 
tora wszystkich poczynań pełni Komi- 
tet Zakładowy PZPR. Nie chodzi przy 
tvm o wyręczanie i zastępowanie admi- 
nistracji, organizacji związkowej i mło- 
dzieżowej. Rzecz polega na umiejętnym 
sprzęgnięciu dwóch zasadniczych ele- 


"mentów: pogłębionej o nowe treści pra- 


cy ideowo-wychowawczej z działaniem 
administracyjnym i organizatorskim, po- 


1978, 400 s.. 50 zł. 


50 zł. 


go — KiW 1978. 535 s.. 70 zł. 
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Podstawy nauk politycznych. Dokumenty I ma- 
teriały — KiW 1978, T. I. 642 s., 50 zł; T. II, 516 s,, 


WSIEWOŁOD WOŁCZEW — Podstawowe zagad- 
nienia marksistowsko-leninowskiej teorii polityki. 
Polityczna probłematyka materializmu historyczne- 


WIESŁAW SKRZYDŁO — O partii j systemach 
partyjnych — KiW 1978. wyd. 2, 280 s.. 25 zł. 


dejmowanym przez kierownictwo za- 
kładów i samorząd robotniczy. 

— Ten kierunek skoordvnowanego 
działania — stwierdza sekretarz KZ 
PZPR Zenon Siwiec — staramy się u- 
trwalić we wszystkich ogniwach par- 
tyjnych, związkowych i administracy)j- 
nych na każdym szczeblu zarządzania. 
Realizujemy go przede wszystkim przez 


, umacnianie autorytetu grup partyjnych 


KĘDZIERZYŃSKIE AZOTY 


. 


zakładowe środki masowego przekazu, 
przyznawanie nagród i premii za kon- 
kretne osiągnięcia nowatorskie i racio- 
nalizatorskie. Wszystkie tego rodzaju 
przedsięwzięcia owocują w postaci wie- 
lu interesujących pomysłów nowator- 
skich, przyczyniają się do wdrażania do 
produkcji nowych, lepszych technolocii, 
obniżki kosztów produkcji itp. 


Kędzierzyńskie „Azoty”, biorąc pod 
uwagę szybki postęp techniczny w prze- 
myśle chemicznym, należą do starzeją- 
cych się zakładów. Jeśli mimo to w la- 


Nowa tradycja 


WŁADYSŁAW LULEK 


i związkowych, mistrzów i brygadzi- 
stów. Staw:ając im określone zadania, 
zwracamy baczną uwagę, by wszystkie 
ogniwa reprezentowały opinię doświad- 


czonych robotników, zaangażowanych 
inżynierów, związkowców i członków 
kół ZSMP. 


Głównym kierunkiem działania Ko- 
mitetu Zakładowego jest stałe rozsze- 
rzanie różnych form udziału załogi we 
współzarządzaniu | przedsiębiorstw em. 
Chodzi głównie o wyrabianie u pracow- 
ników, zwłaszcza z małvm stażem pracy 
1 nowo przyjętych. poczucia współodpo- 
wiedzialności za wyniki gospodarcze za- 
kładóćw, chodzi o stałe podnoszenie wie- 
dzy ekonomicznej i kwalifikacji oraz 
kultury pracy w szerokim tego słowa 
znaczeniu. 

Chodzi o pogłębienie sccjalistycznej 
motywacji pracy i kształtowanie wła- 
ściwych postaw pracowniczych przy po- 
mocy różnych środków i działań, jak 
społeczno-zawodowa adaptacja nowo 
przyjętych pracowników, stosowanie 
trafnego svstemu ocen i wyrózn'eń, po- 
pularyzowanie ludzi dobrej robotv przez 


NOWOŚCI WYDAWNICZE 


Demokratyzm socjalistycznego systemu politycz- 
nego PRL, Red. A. Łopatka, J. Wawrzyniak — KiW 


316 s.. 50 zł. 


Jakość pracy i warunków życia, Red. J. Ładvyka, 
G. Kornacki — KiW 1978, 388 s. 50 zł. 


Ludzie dobrej roboty. Z doświadczeń katowickiej 
wojewódzkiej instancji partyjnej. Red. J. Kantyka 
— KiW 1978. 316 s., 25 zł. 

Społeczno-cekonomiczne problemy 
i rolnictwa w Polsce (Materiały z konferencji nau- 
kowej) — KiW 1978. 391 s.. 50 zł. 

JAN SUMISŁAWSKI — Psychologia w zarządza- 
niu przedsiębiorstwem produkcyjnym — PWN 1978, 


tach 1970—77 uzyskiwały one bez więk- 
szych nakładów inwestycyjnych temnvo 
przyrostu produkcji przekraczające 
średnio 8 proc. rocznie, jest to zesługa 
całej załogi. 

Kędzierzyńskie „Azotv” przygotowują 
się obecnie do swojego jubileuszu. 

— Nie chodzi o organizowanie wiel- 
kich uroczystości z tej okazji — mowią 
towarzysze w KZ PZPR — lecz o pogłę- 
bienie lokalnego patriotyzmu załogi, je- 
szcze mocniejsze przywiązanie do za- 
kładów oraz rozwinięcie różnych form 
współzawodnictwa pracy. 

Pracownicy „Azoiow” podjęli już kil- 
ka interesującvch inicjatvw. jak zwięk- 
szenie produkcji bezwodnika kwasu 
ftalowego. polepszenie jakości wyrobów 
w zakładzie organicznym oraz zmniej- 
szenie zużycia surowców, materiałów i 
energii. 

Sądzić | należy, że coraz więcej wy- 
działow i brygad podejmować będzie 
jubileuszowe inicjatywy. Zobowiązania 
i czyny społeczne są już bowiem jed- 
nym z elementów nowej tradycji robot- 
niczej. 


rozwoju wsi 
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Współpraca fabryki 


z gminą 


MARIAN KUCHARSKI 


I sekretarz KZ PZPR 
Fabryki Lin i Drutu 
„Drumet” we Włocławku 


/4 ałożenia manewru go- 
spodarczeżo wymagają 
takiego dostosowania się do 
warunków i możliwości, 
abv dorazne i perspektywi- 
czne rezultaty poczynań by- 
łv jak najszybciej odczu- 
walne. Tę zasadę braliśmy 
pod uwazę w nasze] współ- 
pracv z miastem i gmną w 
Brześciu Kujawskim. 


Podpisana w lutym 19/6 
roku umowa między na- 
szym samorzadem robotni- 
czym a Radą Narodową 
Miasta i Gminy w Brześciu 
jest także przejawem uU- 
macniania sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego i umac- 
niania przewodniej roli 
klasy robotniczej w tym so- 
juszu. Stały kontakt ze wsią 
pozwała na lepsze poznanie 
spraw wsi. jej ludzi. któ- 
rych część jest pracownika- 


mi naszego  przedsiębior- 
stwa. Kontakt ten jest pod- 
stawą wielu decyzji, wy- 


zwala wiele cennych inicja- 
tyw i zebowiezań produk- 
cyjnych. 


Bardzo istotne bvło wy- 
korzystanie naszeżo akty- 
wu  politvczno-społecznego 
do zacieśnienia więzi z 
miejsko-gminnymi organi- 
zacjami partyjnymi. Ścisła 
współpraca w. dziedzinie 
społeczno-politycznej,  go0- 
spodarczej, kulturalnej oraz 
turvstvczno-sportowej bvła 
dla obu stron bardzo owoc- 
na. 


Budujemy np. basen ką- 
pielowy w Brześciu Kujaw- 
skim. wykonaliśmy wiele 
urządzeń dla Ośrodka 
Zdrowia, a także dla po- 
trzeb gminy. organizujemy 
sprzedaż naszych wyrobów 
w GS „Samopomoc Chłop- 
ska”. 


Przy pomocy miasta i 
gminy zorganizowaliśmy 
zakładową tuczarnię trzo- 


dv chlewnej. Obecnie ma- 
my 90 tuczników. a w mi- 


nionym okresie sprzedali- 
śmy już 6.5: tony żywca. 
Mieso i przetwory miesne 


trafiają do stołówki 
siębiorstwa. Władze gm.nv 
zapewniają załodze nasze- 
go przedsiębiorstwa zakup 
produktów rolnvch — zie- 


przed- 


mniaków, owoców i wa- 
rzyw 

Zapewniamy dzieciom 
kolonie, obozy, zimowiska, 


wspólnie organizujemy wy- 
cieczkł kr itoznawcze i wy- 
poczynek sobotnio-niedziel- 
ny. 


W ramach współpracy 
idecowo-wychowawczej wy- 
mieniamy wykładowców 
szkolenia partyjnego, udo- 
stepniamy materiały szko- 
leniowe. 


Wymianie doświadczeń 
służą systematycznie orga- 
nizowane spotkania sekre- 
tarzy KZ PZPR z aktywem 
miasta i gminy. Nawiązali- 
śmy także ścisłą współpra- 
cę między ZSMP naszego 


przedsiebiorstwa a Zarzą- 
dem Gminnym ZSMP w 


Brześciu Kujawskim. 


Umacnianiu naszych sto- 
sunków ze środowiskiem 
wiejskim służy  uczestni- 
ctwo delegatów miasta i 
gminy w  Konferencjach 
Samorządu Robotniczego i 
okolicznościowych  uroczy- 
stościach w naszym orzed- 
siębiorstwie. Członkowie 
samorządu robotniczego u- 
czestniczą w posiedzeniach 
Rady Narodowej, a przed- 
stawiciele załogi biorą licz- 
ny udział w uroczystościach 
gminnych. Zapewniamy w 
ten sposób wzajemnie ko- 
rzystną wymianę doświad- 
czeń. 


Problemom gminy  po- 
święcamy wiele miejsca na 
łamach naszej gazety i w 
emisjach programu naszego 
radiowęzła. 


Plan współpracy na rok 
bieżący jest nie mniej bo- 
gaty i obejmuje nowe for- 
my wzajemnych  kontak- 
tów. 
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CZAS 
- UTRACONY 


Jak informuje Wojciech Ruszpel w artykule pt. „Nia 
SEZ NYJ 4 i 9 RY AK z a * .+ 
stracić minuty:”, który ukazał się w „TELEKKRANIE NY 


5,18, -Kazdy pracownik Warszawskich Zakładów Telewizy j- 
nych przepracował w roku ubiegłym średnio 1907,7 godzin. 
Czas nie przepracowany w tym samym okresie wyniósł 


2125 60 ; J PEPE . ń , . . + 
Sie godzin — nie licząc urlopów wyv poczynkowych i wolnych 
SODOL. ę 


„Nie trzeba wyobraźni, by stwierdzić, że każdy z nas bvł w ub. r 
na zwolnieniu lekarskim ponad pół miesiąca. Wiekszość czyleini- 
kow 4apewne oburzy się, bo dnie, w których chorowali, mogą po- 
liczyć na palcach jednej ręki. Będą Oni mieli rację, choć * sta żye 
stycznie są w tej właśnie grupie. Gdyby tę suchą statystykę, bez 
zadnego komentarza, przeczytał ktoś spoza naszego zakładu, mogłby 
pomysleć, że aibo w WZT są takie ciężkie warunki pracy, albo za- 
ługa taka leciwa, że intensywne kurowanie jej zdrowia należy do 
codzienności. Ale każdy, kto choć przełotnie zetknął się z zakła- 
dem, wie. że to n.eprawda, Warunki pracy nie uzasadniają tak.ej 
absencji, a prawie 70 procent załogi tworzą ludzie młodzi do lat 
30. Gdzie wiec przyczyny tego stanu? (:::) 

Chyłąc czoła przed jednymi z najlepszych na świecie przepisów 
prawa pracy, nie sposób oprzeć się wrażeniu, że doskonałość ich Jest 
często nadużywana i wykorzystywana przez pracown.ków. (...) Czy 
zalem nie należy zastanowić się nad stworzeniem (...) społecznej 
kontroli zasadności korzystania ze zwolnień lekarskich? Jak ntjbar= 
uziej jestesmy za prawem do płatnego okresu rekonwalescencji, 


Tego prawa nikt n.e neguje, jednak z  uprawnieniem tvm 
wiaze się obowiązek niedopuszczania do nadużyć w korzystaniu 
z niego. . 


5prawie „uciekających minut” dużo miejsca poświęcił rów- 
nież „ALCHEMIK”nr 3 78 (gazeta międzyzakładowa we Wło- 
clawku) w artykule Grzegorza Oleradzkiego. Jak wynika 
z tresci publikacji, ustalona przepisami wewnętrznymi przer- 
wa śniadaniowa wynosi w „Azotach” 15 minut i dla osób, któ- 
re przynoszą z sobą śniadanie, z reguły wystarcza. Spora 
jednak grupa pracowników korzysta z usług zakładowych 
stołówek (..). Przy tym każdy chce być pierwszy, bo od 
dawna już wiadomo, że najbardziej poszukiwanych i atrak- 
cyjnych dań starcza tylko dla pierwszych kilkudziesięciu 
szczęśliwców. Zdarza się niekiedy, że kolejka oczekujących 
jest bardzo długa, a przeciętny czas, jaki mija od wejścia do 
wyjścia to nie 15 regulaminowych minut, ale 30, a nawet 
4) minut (...) 


A gdzie jest brygadzisia czy majster? On powinien przecież pil- 
nowac aby pracownicy nie przedlużali śniadaniowej przerwy. Od- 
pow.edz jest bardzo prosta — twierdzi autor artykułu: „Najczęściej 
brygadzista czy mistrz też jest w stołówce, bo coś zjeść musi, 
a jesh ne zal.cza się on do tej grupy, która przynosi z sobą Śnia- 
danie, to doskonale rozumie, że 15 minut na zjedzenie śniadania w 
zakładowych stołówkach to grubo za mało. 

Jak więc rozwiązać ten problem i postawić skuteczną barierę przed 
uciekającym: m nutami? Wielokrotnie wysuwany był postulat wpro- 
wadzenia różnych godzin wydawania śniadań dla poszczególnych 
Ęrup pracowników, ale jak dotąd — pomysł ten, który złagodziłby 
znacznie śniadaniowy szczyt w zakładowych stołówkach, nie do- 
czekał się realizacji. Tak samo nie może doczekać się realizacji 
projekt dostarczania bezpośrednio na stanowiska pracy gotowych 
porcji śniadaniowych, co spowodowałoby, że przynajmniej część 
pracowników zrezygnowałaby z wędrówek do stołówki”. 


Ilistoria powtarza się każdego dnia z chwilą rozpoczęcia 
wydawania obiadów. 

(.«. Zakładowe stołówki są nieocenioną pomocą dla setek rodzin. 
Zastanowić się jednak trzeba, dlaczego obok kosztów ponoszonych 
na ich utrzymane zakład musi pokrywać koszty utraconych bez- 
powrotnie minut? Nie jest rozwiązaniem otwieranie stołówki z mo- 
mentem zakończenia pracy w zakładzie, choćby z uwagi na fakt, 
że „Azotv” są zakładem o ruchu ciągłym. Ponadto część pracowni- 
ków kończy pracę © godz. 15.00 (produkcja), a inni o 15.45 (admini- 
stracja). Z porą zakonczenia pracy powiązane są godziny odjazdów 
środków transportu. Sytuację komplikuje również fakt, że stołów” 
ka centralna kończy pracę o godz. 16.00, a więc kiikuset pracowni- 
ków adm nistracji miałoby na zjedzenie obiadu 15 m.nut. Jedną 
z możliwości rozwiązania problemu jest przesuniecie terminu odjaz- 
du autobusów MPK o pół godziny, co umożliwiłoby spokojne zje 
dzenie obiadu po zakończeniu pracy, bez obawy o to, że nie bcdz.e 
czym wrócić do domu. Rozwiazanie to skrzywdziłoby jednak tych, 
ktorzy z usług stołówki nie korzystają. Bardziej logiczne i łatwiej- 
sze do wprowadzenia jest zobowiązanie osób, które jedzą obiady w 
zakładowej stołówce, do odpracowania czasu tam straconego. Wbpro” 
wadzenie obowiazku odpracowywania będzie z pewnością uc'ĄŻli- 
we dła zainteresowanych, ale powinni oni zdać sobie sprawę, że wAr- 
tosć tych utraconych minut liczy się w setki tysięcy złotych w Ska- 
li rocznej.” 


*k 


Podobne problemy występują także w innych zakładach. 
Przyczyny strat czasu są różne, przy czym nie zawsze winni 
są sami pracownicy. I nie są to chyba sprawy nie do załat- 
wienia. Rozwiązanie tych spraw leży w interesie nie tylko 
bezpośrednio zainteresowanych pracowników, ale w interesie 
nas wszystkich. 

LEKTOR 
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Po wyborach 


- SOŁTYSI Z BLISKA 


BENIAMIN HARASYMIUK 


— Prawdziwa jest chyba stara anes- 
dota, że w stolicy tak załatwią, jak soł- 
tys zaopiniuje.. — mówię do Witalisa 
Niewulisa ze wsi Sankury na Suwal- 
szczyźnie. 

— No, może jeszcze nie w Warszawie, 
ale w Suwałkach, a już na pewno w 
Puńsku! — odpowiada śmiejąc się. 


Były czasy, kiedy taki dialog uchodził 
za żart. Dziś rozmawiamy całkiem se- 
rio, wzrost autorytetu i rangi sołtysa 
w ostatnich latach nie podlega dyskusji. 
Ma on teraz uprawnienia kreujące go 
na działacza z prawdziwego zdarzenia, 
zajmującego ważną pozycję we wsi. 


Ot, choćby Niewulis. W gospodarstwie 
własnym ma 9 ha gruntów, w sołtysow- 
skim — ledwie 9 zagród. Ale jakich! 
Kto zna gminę Puńsk, leżącą w samym 
północno-wschodnim rogu Rzeczypospo- 
litej, wie, że zwartych wsi tu niewiele. 
Przeważają porozrzucane po glinianych 
pagórkach pojedyncze, zadbane gospo- 
darstwa o przeciętnym areale przekra- 
czającym 15 ha. Mocno już zapuściła 
tu korzenie specjalizacja. Sankury mle- 
kiem płyną. Sam sołtys trzyma w obo- 
rze 10 dojnych krów, od których w ub. 
roku sprzedał państwu 30 tys. litrów 
mleka. Jeszcze lepszy jest Robert Kle- 
mentowicz. Dali oni przykład innym, 
których zresztą nie trzeba było nama- 
wiać. Do takiego. a nie innego wyboru 
zmuszają po prostu warunki. W San- 
kurach jest duzo łąk i choć nie wszyst- 
kie już zmeliorowane, zapas siana ma 
każdy. Rozwijają hodowlę przeważnie 
wykorzystując własne pasze. sieją dużo 
kukurydzy, sadzą sporo ziemniaków i 
buraków pasiawnych Tylko jeden Piotr 
Makowski n:e dołączył do mleczarzy, 
lecz trzyma ponad 100 owiec. To też 
kierunek produkcji w tych stronach 0- 
płacalny i z przyszłością, jako że i pa- 
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NA WSI I W ROLNICTWIE 


maja br. zakończyły się w całym kraju wybory sołtysów na nową. czte- 
roletnią kadencję. Na wiejskich zebraniach wyborczych wysłuchano spra- 
wozdań ustępujących sołtysów z ich działalności, omówiono zadania wynikają- 
ce z postanowień XI Plenum KC PZPR, a zmierzające do podniesienia na wyż- 
szy poziom gospodarki rolnej i polepszenia warunków życia mieszkańców wsi. 
Niżej piszemy © dwóch sołtysach, którzy dobrze zasłużyli się ich społeczności 


i dlatego zostali ponownie wybrani. 


stwisk są spore połacie, a w razie po- 
trzeby można zamienić w nie pagórko- 
wate, niewygodne do obróbki ziemie 
najniższych klas. 


Rozmawiamy z sołtysem tu, gdzieśmy 
się spotkali — na polnej drodze biezną- 
cej w stronę Puńska. On jechał do U- 
rzędu Gminy — my do niego do wsi. 
Co najmniej raz w tygodniu dosiada 
motocykla. Choć wieś malutka, ale: pro- 
blemy te same. co i w największych. 
Właśnie skończyli zebranie („Zeszło się 
u mnie w domu siedmiu chłopa”), na 
którym omawiali przygotowania do sie- 
wów, no i pogadali sobie o innych ak- 
tualnościach. Zebrał zgłoszone uwagi i 
postulaty i wiezie właśnie do władz 
gminnych. Taka jest jego rola jako 
przedstawiciela wsi i jej łącznika z gmi- 
ną. Na polu obok nas Józef Niewulis 
rozsiewa superfosfat, opodal krzątają 
się inni rolnicy, a sołtys musi jechać, 
załatwić ich kłopoty, prosić, żeby GS 
pośpieszyła się z dostawą nawozów, aby 


SKR „podrzuciła” duży siewnik. A prze- 


cież sołtys też musi rzucić ziarno na 
własną ziemię, i to nie na ostatku, ale 
jako jeden z pierwszych. 


Jak godzi obowiązki sołtysa, a rów- 
nocześnie dobrego gospodarza? 

— On to potrafi — wtrąca przysłu- 
chując się naszej rozmowie I sekretarz 
KG PZPR w Puńsku Jan Gasperowicz. 
— Nie musi wcześniej od innych wstać 
i później zasypiać. Decyduje organiza- 
cja dnia pracy. Obowiązki sotłysow- 
skie ma Stosunkowo niewielkie, ale 
jest ponadto Niewulis członkiem KG 
partii i radnym GRN. działaczem spo” 
łecznym, na którego zawsze można li- 
czyć. Zresztą dobrych sołtysów mamy w 
gminie więcej: Józef Szlauzys z Kom- 
poci, Ju iusz Jurkunas z Dziedziul, Jan 
Krakowski z Oszkini.,, 


W warunkach kolonijnej zabudowy, 
jak w Sankurach, mogłoby się wyda- 
wać, że każdy z 9 rolników zasklepił się 
we własnych opłotkach i żyje w oder- 
waniu od tego, co się wokół dzieje Ale 
tak nie jest — i w tym wielka zasługa 
Niewulisa. On przekazuje im wszystko, 
co postanowiono w Puńsku, w instancji 
partyjnej, Urzędzie Gminy, w GSi gdzie 
indziej. On pierwszy doradzi — tak po 
sąsiedzku — co siać, co się opłaci. a co 
nie, gdzie się w jakim interesie udać. 
On też wprzęgnie ich do społecznego 
czynu, gdy trzeba utrzymać w stanie 
przejezdnym nie utwardzoną jeszcze 
drogę do wsi, posadzić przy niej drzew- 
ka. 


Od 1967 roku Niewulis zaskarbia za- 
ufanie rolników, organizacji partyjnej, 
której członkiem władz jest od ? Iat. 
Jak widać — z dobrym skutkiem. 


IT 
Stanisław Trzaska — sołtys z Przy- 
byszewa w woj. radomskim — po 


kwietniowym zebraniu wkroczył w dru- 
gą kadencję. Dowodzi to duzego autory- 
tetu, jaki w krótkim okresie potrafił 
sobie zdobyć młody, bo zaledwie 30-let- 
ni rolnik, członek partii. Jakież ma za- 
lety, że go ziomkowie polubili? 


— Skromny, pracowity, uczciwy, dob- 
ry organizator i gospodarz — tymi sło- 
wy zarekomendował mi Trzaskę I se- 
kretarz KG PZPR w Promnie Kazi- 
mierz Czech. 


Przybyszew to nie Sankury. „Nume- 
rów” 209, gospodarstw — ponad 261), 
mieszkańców blisko tvsiąc! Jak to mó- 
wią: it dzień za mały. żeby taką wieś 
obejść. Gruntów niedużo — 1292 ha ale 
Żyzne — II—IV Klasy, za to duzo łąk po 


obu stronach Pilicy. Wniosek — że trze- 
ba postawić na hodowlę. Przybyszew 
daje krajowi mleko i młode bydło rzeź- 
ne oraz tuczniki. Marian Soliga, Julian 
Muszyński, Stefan Seliga, Marian By- 
strzycki, Zdzisław Krzyżanowski są w 
hodowli przodownikami. Poia natomiast 
zamieniono przeważnie na ogrody, któ- 
re są drugą — po hodowli — specjal- 
nością wsi. Na stokach nad Pilicą rozra- 
stają się plantacje ogórków. cebuli, a w 
tym roku również pomidorów. 

Charakterystyka wsi byłaby niepełna, 
gdybym nie wspomniał, że są tu: szkoła 
8-klasowa, ośrodek zdrowia z apteką, 
lecznica weterynaryjna, filia Banku 
Spółdzielczego, poczta, punkty skupu 
żywca, mleka, owoców ił warzyw, 2 
sklepy spożywcze i z artykułami do pro- 
dukcji rolnej, klub-kawiarnia. A więc 
wiele spraw można załatwić na miej- 
6cu, oszczędzając czas. 


To oczywiście ułatwia sołtysowi ży- 
cie, ale w najważniejszych obowiązkach 
nie wyręcza. Stanisław Trzaska mówi, 
że ma aż 8 kwitariuszy. Zbiera raty po- 
datku. do którego dołączone są i inne 
powinności, składki na NFOZ, opłaty za 
wodę (we wsi jest wodociąg). ostatnio 
również składkę emerytalną. A jest po- 
nadto również agentem  kontraktacji 
płodów rolnych, bydła i trzody chlew- 
nej, z tej racji wydaje też świadectwa 
pochodzenia zwierząt. W tych wszyst- 
kich zakresach obsługuje 260 gospo- 
darstw. 


— Jak on to robi? — chciałoby się 
zapytać. 


— Niektórzy sołtysi narzekają, że nóg 
nie czują, tyle muszą chodzić — zwie- 
rza się Trzaska. — U mnie inaczej: lu- 
dzie sami przychodzą do domu, tak jest 
przyjęte. Na 2—4 dni przed upływem 
terminu nie zamykają się w chałupie 
drzwi. Wałlą hurmem, wiedząc, że w 
tym czasie na nich czekam. Jest to dla 
mnie duże udogodnienie. A jak nawet 
nie mam kwitariuszy w domu, też rrze- 
ważnie nikt nie przychodzi na próżno: 
zostawiają pieniądze, kwituję później. 
I nie zdarzyło się, żeby ktoś wystąpił 
z pretensjami... 


A przecież to tylko robota urzędowa, 
formalna. Od sołtysa wymaga się cze- 
goś więcej — także społecznego zaanga- 
żowania, Od jego opinii wiele zależy. 
Nie jest tajemnicą, że zbyt wielu rolni- 
ków chciałoby korzystać z ulg i zwol- 
nień, więc opiniując podania i wnioski 
musi uwzględniać zarówno interes lu- 
dzi, jak też interes społeczny gminy, 
państwa. Gdy trzeba zorganizować we 
wsi czyn społeczny, w jednej z głów- 
nych ról występuje sołtys. W Przyby- 
szewie zadanie ma ułatwione. Jest we 
wsi mocna. 33-osobowa organizacia par= 
tyjna, której sekreiarzuje Wacław Czuj; 


istnieje koło ZSL, ZSMP, OSP, KGW, 
jest dość liczny zastęp inteligencji. Nie 
działa więc Trzaska w pojedynkę, cza- 
sem jest tylko jednym z wykonawców 
podejmowanych przez te organizacje 
inicjatyw. : 

— Wspólnymi siłami udało nam się 
w okresie mojej ubiegłej kadencji — 
stwierdza sołtys — zakończyć asfalto- 
wanie 4 kilometrów odcinków dróg, u- 
rządzić w centrum osady skwer z fon- 
tanną, zbudować miniamfiteatr, napra- 
wić wiele dróg bocznych, zabezpieczyć 
skarpę nad Pilicą, zakonserwować most 
na tej rzece, uporządkować otoczenie 
szkoły. Tylko w roku ubiegłym wyko- 
naliśmy prace społeczne wartości 460 
tys. zł. „Puszezało się” kartki z nazwi- 
skami po wsi, jak ktoś nie wyszedł, 
rozmawiałem, zresztą nie tylko ja oso- 
biście, tłumaczyłem, że to robimy dla 
nas wszystkich i dla naszych dzieci. I co 
najwyżej tylko czwarta część mieszkań- 
ców nie stanęła do czynu... 

Ale najważniejsza jest produkcja. 
Zdaniem sołtysa każdy chce, aby by- 
ła większa. bo to równa się większym 
dochodom wsi. Po XI Plenum zastano- 
wili się nad tym na zebraniu. Oczywi- 
ście, rezerwy są i na polach, i nadpilic- 
kich łąkach. Aby je wykorzystać, mu- 
szą być spełnione pewne warunki, nie 


wszystko bowiem zależy od gospodarno- 
ści rolnika. Brakuje mechanizacji, choć- 
by ciągników, których jest we wsi 41, 
a nie załatwionych podań jeszcze sto. 
Brakuje nawozów azotowych i fosforo- 
wych. Trzeba przyspieszyć budowni- 
ctwo, bo sporo jeszcze we wsi słomia- 
nych strzech. 


— Najważniejsze, że jest u nas sprzy- 
jająca postępowi, powiększaniu produk-. 
cji atmosfera — kończy sołtys. — Two- 
rzą ją ci najaktywniejsi, najbardziej za- 
angażowani rolnicy. Znajdzie się jesz- 
cze paru partaczy i takich, którzy pró- 
bują siać zniechęcenie, ale nie mają 
żadnego posłuchu we wsi, wręcz prze” 
ciwnie — są pod jej pręgierzem... 


%* ? 


Przykłady Sankur i Przybyszewa do- 
wodzą, iż sołtys — najbardziej zbliżo- 
ny do roinika przedstawiciel admini- 
stracji, a równocześnie łącznik pomię- 
dzy wsią i Urządem Gminy — ma do 
spełnienia wielce odpowiedzialną misję. 
Musi to być człowiek z inicjatywą i 
zmysłem organizacyjnym, świecący wła- 
snym przykładem, z zacięciem działacza 
społecznego, oddany bez reszty spra- 
wom swojej wsi, 
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EUGENIUSZ JANCZARSKI 


Rola dobrego przykładu ma szczegoól- 
ne znaczenie w śŚrodewisku wiejskim. 
Składa się na to wiele czynników. Wia- 
domo, że efekty pracy rolnika, są dla 
całej wsi widoczne jal: na dłoni. Tego, 
co się dzieje w zagrodzie, a zwłaszcza 
na polach, ukryć się nie da. Wypraco” 
wując formy społecznego oddziaływania 
na produkcję rolną, uruchomiliśmy w 
gminach system społeczno-zawodowej 
lustracji gospodarstw. Pozwala to na 
dobry wgląd aktywu politycznego i go- 
spodarczego gminy w sytuacię produk- 
cyjną każdego gospodarstwa Akcję 
przeglądów gospodarstw i rozmów z 
rolnikami prowadziliśmy po IV i VI 
Plenum KC; dorocznym, wielkim prze- 
glądem gospodarstw jest powszechna 
lustracja gmin. Na ogoł więc kilka ra- 
zv w roku każde wiejskie sospodarstwo 
jest poddawane krytycznej, ale równicz 
życzliwej ocenie spolecznej. 

Byłoby bardzo źle, gdyby wśród go” 
spodarstw, których poziom nie sięva 
średniej, znajdowały się gospodarstwa 
członków partii. I dlatego, że opinia wsi 
nie akceptuje rolników kiepsko gospo- 
darujących, a jeśli są wśród nich człlon- 
kowie partii, to nie mogą mieć oni 
żadnego społecznego autorytetu. I dla- 
tego, że złe gospodarowanie członka 
partii jest sprzeczne ze statutowym obo- 
wiązkiem przodowania. Postawa wyra- 
żona w anegdotycznym powiedzeniu: 
„mam zaniedbane gospodarstwo, ponie- 
waż jestem aktywistą, co pochłania mi 
wiele czasu” jest nie do przyjęcia, po” 
nieważ przekreśla ona konieczną zgod* 
ność słów i czynów członka partii. 

Zdecydowana większość członków 
parti, a także ZSL, prowadzi swe go- 
spodarstwa dobrze, zdając sobie spra- 
wę z konieczności dawania dobrego 
przykładu całemu środowisku. Pewnym 
czynnikiem selekcji jest stawianie wy- 
sokich wymagań kandydatom do partii. 
Opinia większości POP jest tu zupełnie 
jednoznaczna: zaniedbujesz swe gospo- 
darstwo, jesteś kiepskim gospodarzem 
— nie ma dla ciebie miejsca w organi- 
zacji partyjnej. Jest to werdykt suro- 
wy, ale jedynie słuszny, jeśli orga- 
rnizacja partyjna chce mieć wpływ na 
rolników bezpartyjnych, jeśli ma am- 
bicje przewodzenia postępowi w pro” 
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dukcii rolnej, w paprawie jakości pra- 
Cy 1 ZYCIA ma wsi. Jest przecież OCzYw- 
ste, ze autorytet całej organizacji par” 
tyjnej musi być budowany na solidnym 
fundamencie indywidualnego aulo.vie- 
tu każdego członka partii. lnacze: być 
NiC Może. 

Rzetelne wykonywanie obowiązku do- 
brcyo gospodarowania jest więc podsta- 
wowym kryterium ocenv postawy rol- 
nika — członka partii. : 

W taku wcielania w życie uchzca! VI, 
a nasiępnie VII Zjazdu słorvmułowano 
bardzo wazne dla każdego czło tka par- 
t1 zasady przodowama w pbracv Po 
pierwsze: trzeba zachowywać postawę 
twórczcgo niezadowolenia z osiażnię: 
tych wyników pracy: po drugie: tv.e- 
ba mieć ambicję niepobrzestawania na 
tym, co już osiągnięte: po trzecie: nie 
wolno godzić się z przeciętnośc.a, tcze- 
ba stale równać w górę. 

Jak te ogólne zasady przeloż:ć na ie 
zyk konkretów? Co dla rainika — 
członka partii oznacza „ównać « gw 
rę"? Jakie z tego tytułu ciaża na nim 
obowiązki? 

Aby na te pytania odpowiodzieć, trze- 
ba przede wszystkim wyjasnic, Co oDrc- 
nie, w latach siedemdziesiatych., przyj 
imujemy za kryterium pizodowania w 
pracy na roli. Kryteria te NiE są DO WIEN 
stałe i niezmienne. To, co Dsio wastat 
czające wczoraj, dzisiaj -cłuutizi już io 
rzędu przeciętności. 

Obccnie rynek zdecydowaną wiys- 
szość płodów rolnych 'urv.kaje w dvo- 
dze kontraktacjii Svstoem koyraatacii 
ma wielkie znaczenie dia pianewej to: 
spodarki surowcami rolniczyjni i utrze- 
Imywania rytmicznych do ca żrvwności. 
Kontraktacja jest więc bardzo waznym 
instrumentem wiązania celow działania 
pojedynczego sospodar=twa z planewa 
gospodarką socjalistyczna ctezo pan- 
stwa. ! 

Przedujący ralnik — człone: parti tn 
dobry gospodarz, dający ws oka pra” 
dukcię towarowa i terminowo wy de 
zujący się zpzzyjętych zobowiacuń kad 
traktacyjnych. Nie wystarcza więc stac 
rannie uprawiać giebę 1 docżludać in- 
wentarza. Wspolny, społeczny inte:es 
wymaga, abv elcektv tej pracy bału iak 
największe, „aby w proporcji do wysii- 


ku rolnika i jego rodziny rosła preduk- 
cja towarowa gospodarstwa. 

Takie efekty zapewnia przede wsZzv- 
stkim specjalizacja gospodarstw. Urno” 
żliwia ona mechanizację produkcji, 
wzrost wydajności pracy. jest z reguły 
wstępem do pełnej modernizacji gospo- 
darstwa. Dlatego dla gospodarstw spe- 
cjalizujących się w wybranych kierun- 
kach produkcji rolnej wprowadzono 
szereg przywilejów zaopatrzeniowych i 
ulg inwestycyjnych. Nie może więc bvć 
organizacji partyjnej na wsi. która obok 
tego problemu przechodziłaby obojęt- 
nie. nie podejmując go w planach swej 
pracy. Przykład powinni tu dawać 
członkowie partii. Właśnie oni. człon- 
kowie partii powinni być pionierami 
i propagatorami Sspecjalizowania pro- 
dukcji w swej wsi i gminie. To właśnie 
mamy obecnie na myŚli konkretvzując 
hasło równania w górę. Trzeba więc, 
abv każdy rolnik członek partii „przy: 
'nierzvł się” do specjalizacji. aby podiął 
«*©n temat w dyskusjach sasicazk.ch I 
rodzinnych rozmowach. Równanie w 
30rę to rownanic do gesnoda:stw Spe” 
cialistycznych. | 

Naturalnie, nie wszyscy partyjni rol- 
niew mają warunki do przekształcenia 
-wego gospodarstwa w spec alistvczne. 
Znaczna część członków partii na wsi 
to chlopi-robotnicy, posiadajacy małe 
gospodarstwa, stanowiace tylko dodat- 
kowe Zródło utrzymania. Jeśli upatru- 
ża oni swą stabihzacię zyciowa na dłuż” 
szą metę w zawodach pozarolniczych, 
to trudno od nich wymagać specialiżo- 
wania gospodarki. Wystarczy, jeśli obę- 
dą oni solidnie prowadzili swe dotvch” 
Czusowe gospodarstwa Jest jednak fak-= 
tem, że wielu członków partii ma rcal- 
ne szanse podjęcia specjalizacji i £ 
szansy tej powinno skorzystać. 

Jak wiadomo, z podjęciem specjializa- 
cj gospodarstwa często wiąże się pro” 
bien powiększenia arcału gruntów «e 
wzgelędu na potrzeby wyprodukowania 
większej ilości pasz gospodarskich lub 
zeUożenia towarowego sadu na dostate- 
cznie dużym arcale itp Równocześnie 
w wielu gminach jest sporo gruntów 
Państwowego Funduszu Ziemi bez 
trwałego  zavospodarowania. Szeroko 
poiety interes społeczny nakazuje, abv 
taka ziemia znalazła stałego dobrego 
użstkownika. I tu również jest poóic do 
działania dla tych członków partii — 
rolników, Kkiorzy podejmują specializa- 
cję gospodarstw i modernizują swe go- 
spodarstwa. Zagpospodarowywanie grun- 
tow PFZ jest obecnie równie przywiie- 
»ra, Co obowiazkiem. 


Podstawowym kryterium oceny każ- 
dego gospodarstwa rolnego jest to, w 
jakim stopniu służy ono całemu społe- 
czeństwu. a więc przede wszystkim je- 
go produkcją towarowa dostarczana na 
rynek państwowy. Dowodem znaczenia, 


jakie przywiązujemy do wzrostu pro- 
dukcji towarowej, jest posłuzenie się 
tym wskaźnikiem przy ustalaniu wyso- 
kości emerytury dla rolników indywi- 
dualnych. 


Nie powinno więc być organizacji 
partyjnej w gminie, która obok tych 
problemów  przechodziłaby obojętnie. 


Przykład całej wsi powinni dawać 
właśnie członkowie partii i ZSL, akty- 


wiści ZSMP. 


Wielu członków partii przoduje w 
swej gminie we wdrażaniu postępowych 
metod gospodarowania, specjalizuje swe 
warsztaty rolne, inwestuje w nie, zakła- 
da zespoły produkcyjne, podejmuje koo- 
perację. Coraz więcej rolników człon- 
ków partii zakłada spółdzielnie produk- 
cyjne. Forma gospodarowania zależy od 
indywidualnej decyzji. Ale to, co się 
wybrało, trzeba robić solidnie. 


Nie można jednak ukrywać, że zda- 
rzają się jeszcze przypadki: nieufnego 
odno:zenia się do specjalizacji gospo” 
da:stw i przejmowania ziemi w zago- 
spodarowanie. Spotyka się nawet po- 
gląd. że członkowi partii nie przystoi 
prowadzić wysokotowarowego, docho- 
dowego gospodarstwa. Trzeba otwarcie 
powiedzieć, że są to poglądy przesta:* 
rzałe. | 

Współczesna śćiacjE demograficzna 
pol-kiej wsi, tendencje rozwojowe rol- 
nic.wa, zapotrzebowanie na surowce 
rolnicze, wreszcie szereg innych prze- 
słanek społecznych, ekonomicznych i 
politycznych przemawia za specjaliza- 
cją i modernizacją gospodarstw Będzie 
to proces długofalowego krystalizowa- 
nia się nowoczesnych, wysokotowaro- 
wych warsztatów rolnych. Dlatego te” 
mat specjalizacji nie będzie schodził z 
pola widzenia naszej partii. 


Jak z powyższego wynika, obecnie 
obowiązki rolnika — członka partii są 
większe i trudniejsze niż w latach po- 
przednich. Nie wystarczy już tylko dob- 
rze prowadzić takie gospodarstwo, ja” 
kie otrzymało się w spadku. Trzeba, 
idąc z duchem czasu, modernizować je, 
specjalizować, dawać dużą produkcję 
towarową. Taka jest współczesna 
treść pojęcia przodowania w pracy na 
roli, jednego z podstawowych obowiąz” 
ków rolnika — członka partii, 


wa. Rodzeństwo zdobyło różne zawody 
i pracuje w mieście. Kazimierz, naj- 
młodszy, po skończeniu szkoły podsta- 
'wowej postanowił zostać rolnikiem. Za- 
pisał się do zaocznego technikum rolni- 
czego i dotąd molestdówał ojca, aż ten, 
trochę dla świętego spokoju, odzyskał 
dzierżawione do tej pory grunty, a na- 
stępnie w 1972 roku przepisał je na 
syna. Nie było budynków inwentar- 
skich. maszyn, nawet koni. 

— Najpierw kupiłem konia. zbudo- 
wałem stodołę i szopę — wspomina 
młody Tokarski. — Mogłem już wyhu- 
dować 50 świń i mieć środki na kolejne 
inwestycje. Sprzedałem konia. dołoży- 
łem i kupiłem ciągnik. Następnie uzy- 
skałem kredyty i zbudowałem chlew- 
nię na 420 tuczników i 40 macior. Z peł- 
ną mechanizacją. 

W 1976 roku POP w Tuszewie przy- 
jęła go do partii, a młodzi z ZSMP wy- 
brali przewodniczącym koła. Sekretarz 
Komitetu Miejsko-Gminnego PZPR 
Ireneusz Chojnacki w Lubawie stawia 
go za wzór młodym i starszym działa- 
czom. Spółdzielnia Kółek Rolniczych 


_MŁODY POTRAFI 


DANUTA KOŁODZIEJ-GŁUCHOWSKA 


K azimierz Tokarski jest najmłodszy 


z 32 członków POP. Organizacja 
partyjna w Tuszewie, wsi koło Luba- 
wy w woj. olsztyńskim, składa się z rol- 
ników doświadczonych, ambitnych, 
zwiększających produkcję j unowocześ- 
niających swoje gospodarstwa. Wieś 
wyróżnia się zasobnością, porządkiem, 
funkcjonalnymi zabudowaniami. słynie 
z hodowli trzody. Aktywność produk- 
cyjna idzie tu w parze z aktywnością 
społeczną, ze zrozumieniem potrzeb kra- 
ju i polityki partii w dziedzinie rolni- 
ctwa. Ton inicjatywom społecznym 1 
produkcyjnym nadają tacy towarzysze, 
jak np. Tadeusz Kruczkiewicz, wzorowy 
rolnik, działacz samorządu chłopskiego, 
członek Egzekutywy KM-G w Lubawie, 
delegat na VI i VII Zjazd partii oraz 
na I Krajową Konferencję PZPR. 

— Kiedy Kazik zaczynał gospodarzyć, 
wielu z niego pokpiwało. więc musieli- 
śmy go wesprzeć przede wszystkim mo- 
ralnie, służyć radą — mówi Tadeusz 


Kruczkiewicz. 


Przejęcie niejako patronatu nad go- 
spodarskimi poczynaniami młodego rol- 
nika wiązało się z pewnym ryzykiem. 


. Kto wie. czy nie ucierpiałby autorytet 


patronów, gdyby Tokarskiemu się nie 
powiodło lub gdyby się rozmyślił i zre- 
zygnował z gospodarzenia. A w Tusze- 
wie nie pobłaża się tym, którzy rolnic- 
twa nie traktują poważnie. 

Należy wyjaśnić przyczyny początko- 
wej niewiary w możliwości Tokarskie- 
go. Otóż zaczynał dosłownie od zera. 
Ojciec. pracujący jako ślusarz w Luba- 
wie, rolnictwem się nie parał. a ziemię, 
jaka mu w spadku przypadła — 24 ha 
— uprawiali dzierżawcy. Rodzina mie- 
szkała na skraju wsi w małej chatce, 
nie pasującej do nowoczesnego Tusze- 


e" 


wciągnęła Tokarskiego do rejestru swo- 
ich najlepszych kooperantów. W ub. ro- 
ku dostarczył do SKR 870 warchlaków, 
a do GS 180 tuczników oraz 20 wybra- 
kowanych loch. W tym roku zawarł u- 
mowę na dostawę 1200 warchlaków. Ma, 
już niezbędne maszyny. ma samochód, 
który pozwala zaoszczędzić dużo czasu. 
Teraz kończy budowę domu, jak na Tu- 
szewo przystało — murowanego. pię- 
trowego. Tego lata postanowił zbudo- 
wać garaż na maszyny z niewielkim 
warsztatem, ogrodzić posesję siatką i u- 
twardzić podwórko. Starej chatki nie 
zburzy — po remoncie i przeróbkach 
hodować w niej będzie maciory. 

Tokarski dużo pracuje. ale nie narze- 
ka. Znajduje czas na działalność społe- 
czną, kulturę, turystykę. Co roku zwie- 
dza kawałek Polski. wyjeżdża z wycie- 
czkami za granicę. Styl życia polegający 
na takiej organizacji pracy. która po- 
zwala osiągać maksymalne efekty pro- 
dukcyjne ij pozostawia czas dla siebie, 
dla rozwoju własnej osobowości. posze- 
rzenia horyzontów, interesowania się 
również tym, co poza opłotkami wsi — 
zaczyna powoli upowszechniać się w 
Tuszewie. Tokarski usiłuje wzorce te 
przeszczepić swoim kolegom z koła 
ZSMP. 

— Najlepsza organizacja pracy na wsi 
— wyjaśnia na zebraniach — to gospo- 
darstwo specjalistyczne. «w którym 
wszystko podporządkowane jest wybra- 
nemu kierunkowi produkcji. 

Do tuszewskiego koła ZSMP należy 
26 młodych ludzi. Wielu z nich pracuje 
w gospodarstwach rodziców. uczy się w 
technikach rolniczych. Młodzi wiedzą. 
że bez wykształcenia nie do pomyślenia 
jest racjonalne prawadzenie gospodar- 
stwa, 
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dorobku partii ostatnich lat szczegolne miejyce zajnuje praca wychowaw- 
cza z młodzieczą. Wynika to z założen Mmarnuznu-ieNiNIZMUu, Z prugramu 
VI i VII Zjazdu, z glębokiego przeświadczenia. iż młodzież to ogromny potencjał 
stanowiący o dalszym rozwoju kraju. przyspicszaniu socjalistycznych prze- 
mian i przeobrażeń społeczeństwa. urzeczywistnianiu zadań budowy rozwinietc- 
zo socjalizmu. Dlatego sprawę wychowania młodego pokolenia, przygkotowa- 


nia go do służby socjaliztycznej Polsce uczyniliśmy sprawą całej par(ii, 


schowanie to proces ciągłu; musi on uwzećcdniuć no- 
W we zadania i nowe potrzebv pojuw.aujące się w tou 
rozwoju, nowe probiemy i odmienne uwarunkowania. 
Jak w świetle tych stwierdzeń można by zarysować aktual- 
ne problemy i zadania bracy pariii z młodzieżą? 


ŚMIELEJ STAWIAC NA MŁODYCH 


* Myslę, że sprawą podstawowa jest zwiększanie udziału 
młodego pokolenia w rozwiązywaniu konkretnych spraw 
budownictwa socjalistycznego, społeczno-gospodarczeżo roz- 
woju, urzeczywistniania polityki partii. Jeżeli pragniemy, 
aby młodzież jak najskuteczniej wpływała na procesy dyna- 
mizowania gospodarki narodowej. doskonalenia norm i Sto- 
sunków współżycia społecznego zgodnie z zasadami socjaliz- 
mu, powinniśmy znacznie śmielej stawiać na wiedzę, umiejct- 
ności i kwalifikacje młodych, na ich pracowitość i gospodar- 
ską roztropność, na zaangażowanie w usuwaniu tego, co złe, 
co przeszkadza w rcalizowaniu programu partii. 


Przezwyciężenie opóźnień i trudnosci, które pojawiły się 
na drodze naszcno rozwoju, wymaga maksyvmalnewo natęże- 


nia i wykorzystania sił tworczych i zasobów produkcyjnych 
całeso narodu. Chodzi więc o zapewnienie pełnego WYKO- 
rzystania istniejących możliwości, potencjału już stworzonc- 
80, sił | środzów, którymi dysponujerny Amtvwne uczestni- 
ctwa młodych w rozwiązywaniu problemów efektywności go- 
spodarowania, podnoszenia jakosci produkcji, oszczednevo 
i racjonalnego gospodarowania zasobami ma znaczenie SZcze- 
zolne. jeśli się zważy, że w dziesiątkach i setkach zakładów 
młodzi stanowią dominującą liczebnie część załóg. Dlateco 
stawianie na krytycyzm i bezkomprormisowość, na naturni= 
ne skłonności innowacyjne młodych kolektywów, kierowaiu- 
nie energii i pomysłowości młodych na poszukiwanie nowych 
roźwiążan, podejmowanie nowej, łepszej produkcji, elinnno- 
wanie przestarzałej, niepotrzebnej, powiększającej - zapasy 
trzdno zbywalne — to istotna powinność orzanizucji I ia- 
stancji partyjnych, 


Wysuwanie na czoło zadań stawianych młodzieży spra 
społeczno-gospodarczych, Pzziuscyjnych, sprzyjających po- 
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mnazaniu wariości materialnych ma głębokie uzasadnienie 
wychowawcze, pozwała bowiem wiązać teorię Z DrakcY a, 
kształtować postawy przez działanie, Powinniśmy umacniać 
ten kierunek pracy partyjnej z młodzieżą, prowadzić Ja na 
aruncie konkretnych sbraw wynikajacych z rozwoju społecz- 
no-g0spodarczcego. Sprawy te zawarte są w uchwałach i de- 
cyzjach bartii, w zabDisie narodowych planów społeczne-40- 
sbodarczych. W każdym ogniwie naszej partij frzeba z nich 
wyvsnuwacć praśtyczne wnioski do pracy z młodzieża. 


ŚWIADOME UCZESTNICTWO 


Prosce o cbccnosc rnłodziczy w produścjii, w rozwiąż waniu 
Konxśretnych spraw społeczno-gospodarczych towaDzyszvć po- 
winna dbałość o polityczny i ideowv rozwój młodego poko- 
lenia, o kształfawanie socjalistycznej świadomości społecznej 
młodzieży. Myśle, że jest to problem o zasadniczym znaczeniu. 
Idzie przecież o to, abv uczestnictwo młodych w życiu spo- 
łeczno-gospodarczym, w działaniu. w pracy dla dobra kraju 
pbvio Świadome, wynikające z idcowvych motywacji. Inaczej 


mówiąc -— chodzi o to. aby postawy i oceny nie kszfałtowauły 


się żyw.ołowo, pod woaływemn chwilowych i doraźnych doznan, 


ki 


"mpulsóow, nastrojów. ae bv wyrastały na uiunce wicdźy, 
Znajomości rzeczy, trwałych przekcnań. 


Potrzebna jest do tcgo wiedza społcczno-polityczna, zna- 
jomość polityki, umiejętność politycznego mysłenia — anali- 
zy i oceny zjawisk w kategoriach klasowych, politycznych, 
zgodnych z naszymi socjalistycznymi kryteriami i naszym SYv- 
stemem wartości. Dlatczo powinnismy stale podkresiać po- 
trzebę poznawania przez młodzież marksizmu-leninizmu. Dla 
każdego z młodych marksizm-lieninizn, poznawany z tek- 
stów klasyków, u żródeł, może i powinien być wiclką in- 
tciektualną przygodą, przede wszystkim jednak orczem idco- 
logicznym e wiclkiej praktycznej przydatności, narzcedziem 
wyjaśniania i rozumienia zjawisk, wydarzeń i procesów spo- 
łeczno-politycznych i gospodarczych: tych, które już nalezą 
do historii, i tych, które zachodzą aktualnie w kraju i na 
Swiecie, 


Poziom wiedzy społeczno-politycznej młodzieży nie jest za- 
dowalający. w ideologicznym wyposażeniu młodych — znajo- 
mości przez nich dorobku budownictwa socjalistycznego. naj- 
nowsześ historii naszego narodu. programu i polityki partii 
— sporo jeszcze luk i niedokładności. A przecież bez znajo- 
mości tych spraw, bez przyswojenia sobie wiedzy o nich nie 
sposób wręcz poruszać się we współczesnym świecie, łatwo 
zagubić się w ocenach, ulegać mitom i plotkom, tracić odpor- 
ność na poczynania obcej propagandy i dywersji ideologicz- 
nej. Stąd znaczenie działań ideowo-kształceniowych, partyj- 
nej rozmowy z młodzieżą. 


Mamy w tej dziedzinie wieje wartościowych doświadczeń 
bogactwo metod | form działania. Rzecz w tym, by uzyski- 
wać coraz wyższą efektywność, trwałe rezultaty. 


Od czego to zależy? Zarówno od tego, co mówimy, jak i od 
tieczo, w jaki sposób to czynimy. Liczy się więc zasobność 
informacji, rzeczowość, bogactwo i siła argumentacji, ale 
również ton rozmowy. Właśnie rozmowy, dyskusji, a nie men- 
torstwa, pouczania. Tego wymaga zasada partnerstwa w mię- 
dzypokoleniowych więziach społecznych. Sformułowalismy ją 
na VII Pienum KC w listopadzie 1972 r., nadając jej moc par- 
tyjnej dyrektywy. Przestrzegać tej zasady to konsekwen- 
tme realizować obowiązującą dyrektywę. 


ISTOTNE TEMATY ROZMOWY 


Wsród sbraw, które powinny być przedmiotem naszej roz- 
mowy z młodzieżą, wyróżniłbym takie, jak dorobek budow- 
nictwa socjalistycznego w Polsce, miejsce Polski w świecie, 
rywalizacja dwóch systemów społeczno-ekonomicznych, wal- 
ka o pokój i rozbrojenie. Tym właśnie zagadnieniom pra$- 
nelibyśmy poświęcić najwięcej uwagi podczas tegorocznej ak- 
cji letniej młodzieży. Wynika to w pewnym stopniu z kalen- 
darza, z faktu, iż w roku bieżącym przypadają ważne w życiu 
narodu i dla ruchu młodzieżowego rocznice: 60-lecie odzyska- 
nia niepodległości. 35-lecie Ludowego Wojska Polskiego, 30- 
-lecje zjednoczenia ruchu robotniczego i powstania Polskiej 
Zjednoczenia Partii Robotniczej, a także 35-lecie Związku 
Walki Młodych, 30-lecic Związku Młodzieży Polskiej I inne 
jubiłcusze. Wokół bogatych ideowo treści, jakie niosą ze sobą 
wydarzenia oznaczone tymi datami, pragniemy rozwinąć. 
wielką pracę wychowawczą. Będzie ona niewątpiiwie owoco- 
wała wzbogaceniem wiedzy społeczno-politycznej młodzieży, 
leoszym zrozumieniem programu i polityki partii, jeszcze 
pełniejszym zaangażowaniem w jej realizację. 


Wyróżniamy wspomniane wyżej tematy także dlatego, że 
tak nakazuje aktualny etap i logika walki ideologicznej. Ma- 
my bowiem do czynienia z aktywizacją sił.przeciwników so- 
'cjalizmu, rosnącym naciskiem ośrodków dywersji i wojny 
psychologicznej. Młodzież jest głównym adresatem tych po- 
czynań. Liczą, one na brak doświadczenia życiowego i poli- 
tycznego młodzieży, na atrakcyjność demagogicznych haseł 
związanych z wyższym standardem życiowym i modelem kon- 
sumpcji w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych. 
Ma to stanowić coś w rodzaju alternatywy socjalistycznego 
systemu wartości. Do tego celu wykorzystuje się również 
sprawę wyższej wydajności pracy w wysoko rozwiniętych 
parstwach kapitalistycznych, większego zaawansowania tech- 
no!oeicznezo i lebszej organizacji pracy. 


Polem zacickłego idcologiczncgo obstrzału są również pro- 


blemy demokracji, praw ezłowieka i swobód obywatela oraz 


sposobu lub stylu życia. Na tym obszarze rozgrywają Się 


problemy wyższości ustroju. Dlatego powinnismy o (tym 
szeroko rozmawiać i z młodzieżą. Nie mamy żadnych powo- 
dów. by zajmować defensywną postawę. Wręcz przeciwnie — 


inicjatywa jest w naszych rękach, 


Realnv socjalizm, praktyka naszego budownictwa wskazu- 
je, że mamy sprawdzalne osiągnięcia i dokonania w Aziedzi- 
nie rozwoju demokracji socjalistycznej, odmiennej od de- 
mokracji burżuazyjnej i wyższej od niej, bo zasadzającej szą 
na uczestnictwie, a nie na rywalizacji; many okromny do- 
robek w praktycznym urzeczywistnianiu podstawowych praw 
człowieka ij obywatela — politycznych, ekonomiczisch. k'ii- 
turałnych, osobistych; mamy dorobek w kształtowaniu i u- 
powszechnianiu socjalistycznego stylu życia. 


Mamv w tej dziedzinie mocne argumenty -- możedny i jo- 
winniśmy częściej i śmielej rozmawiać o tym z młodzieżą. 


SZKOŁA SPOŁECZNEGO DZIAŁANIA 


Współuczestnikiem realizacji partyjnego programu pracy. 
wychowawczej z młodzieżą jest polski ruch młodziczowY. 
zespolony w Federacji Socjalistycznych Związków Młodzie- 
ży Polskiej. Ostatnie lata są okresem jego rozwoju, kreej- 
nięcia ideowego i organizacyjnego, wzbogacaniu programu 
i środków działania, rozszerzania wpływów i oddziaływań 
wychowawczych na coraz liczniejsze kręgi i środowiska mło- 
dzieży, Socjalistyczne związki młodzieży są dla milionow 
młodych Polek i Polaków dobrą szkołą społecznego działania, 
wychowania patriotycznego i internacjonalistycznego. otiar- 
nej pracy dla kraju. Ruch młodzieżowy legitymuje się mneo- 
gością wartościowych inicjatyw i działań przynoszących ok- 
romny pożytek społeczny. Mamy w naszej partii głęboką 
świadomość roli | znaczenia ruchu młodzieżowego w kształ- 
towaniu poglądów i postaw młodego pokolcnia. 


Myślę. że właśnie dlatego powinniśmy tworzyć warunki do 
dalszego rozwoju i umacniania się socjalistycznych związków 
młodzieży polskiej. Jest jeszcze wiele do zrobienia Ni« we 
wszystkich środowiskach młodzieży pracującej i uczącej Się 
liczebność organizacji jest zadowalająca. Wiele jest jeszcze 
kół ZSMP, grup działania SZSP czy drużyn ZHF, ktore pra- 
cują słabo. są niewidoczne, nie oddziałują na rowieśmicze ko- 
lektywy. Sporo jest również powierzchowności. pogoni za 
jednorazowym, krótkotrwałym efektem propayandowy!n. 2a- 
stępującym systematyczną, codzienną, źmudną, ale niezbędną 
działalność wychowawczą. Można by jeszcze wymienić I in- 
ne niedomagania. Ale rzecz nie w tym. Chodzi o te. aby ini- 
ejatiywom 1 poczynaniom związków młodzieiy towarzyrzy- 
ła partyjna życzliwość, a także konkretna pomoc w rozwią- 
sywaniu problemów ruchu młodziczowego. 


Myślę, że szczególnej naszej troski wymagają przedsię- 
wzięcia związków młodzieży służące pogłębianiu pracy ideo- 
wo-wychowawczej. Dzięki tej pracy młodzi poznają lepiej 
program i politykę partii, świadomie i z pełnym Zzaankażo- 
waniem uczestniczą w realizacji zadań stawianych społoczen= 
stwu przeż partię. Sprzyja to umacnianiu wpływów bariii 
wśród młodych, owocuje wstępowaniem do partii najlepszych 
działaczy ruchu młodzieżowego. 


Praca z młodymi towarzyszami, którzy uzyskali leyrtyria- 
cje kandydackie naszej partii, musi stać w centrum zaunniers- 
sowania każdej organizacji partyjnej. W trzymiłionowej par- 
tii, z którą chcemy przyjść na VIII Zjazd, młodzi stanów: 
muszą istotną część. Chcę przypomnieć, że w uchwale Vil 
Zjazdu zap.saliśmy, iż „zespolenie tradycyjnych wartosci 
jdcowych ruchu robotniczego z potencjałem wiedzy i kwa- 
Mfikacji, energii i zapału, jaki reprezentuje młodzicz. JS 


wielkim zrodlem siły pariit', 


Powszechne prawidłowości _ 


przechodzenia 


od kapit 


alizmu do socjalizmu 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 
Członek KC PZPR, 
dyrektor Instytutu Filozofii i Socjologii PAN 


zeroki zestaw praw demokratycznych, które omówiliśmy 
w części pierwszej artykułu*), zagwarantować może oby- 


watelom tylko socjalistyczne społeczeństwo, które poza gwa-. 


rancjami formalno-prawnymi udzielić może gwarancji rze- 
czywistych związanych z rozwojem nowych stosunków spo- 
łecznych, z zaletami socjalistycznego systemu gospodarowa- 
nia, polityki kulturalnej i oświatowej. 


Umacnianie i rozwijanie demokracji socjalistycznej jest 
stałą troską PZPR. Znalazła ona swój wyraz w uchwałach VI 
i VII Zjazdu partii, w codziennej praktyce naszej partii 
i państwa. 


„Im bardziej złożone są zadania, które podejmujemy — mó- 


wił na VII Zjeździe tow. Edward Gierek — im więcej wyma- 


gają samodzielnoścj oraz inicjatywy mas, tym konsekwen- 
tniej powinniśmy umacniać i realizować w praktyce socjali- 
styczną demokrację. Jest to demokracja w bazie, a więc w 
stosunkach produkcji, co ma podstawowe znaczenia dla roz- 
woju socjalistycznego budownictwa. Jest te jednocześnie de- 
mokracja w nadbudowie, w całokształcie życia społeczno- 
„politycznego. Oznacza to coraz pełniejszy i bardziej pow- 
szechny udział ludzi pracy w decydowaniu o Sprawach pu- 
blicznych, w realizacji zbiorowych przedsięwzięć, we wspólnej 
opowiedzialności za rozwój kraju, za przyszłość narodu.” 
Ten udział i ta współodpowiedzialność urzeczywistniają się 
w bogatych formach i na wielu płaszczyznach — przez 
„działalność 2.5 mln Polaków w szeregach naszej partii, po- 
przez sojusznicze Stronnictwa polityczne, poprzez organy 
przedstawicielskie: Sejm i rady narodowe, poprzez związki 
zawodowe, spółdzielczość i inne masowe organizacje ludzi 
pracy, poprzez wszystkie formy samorządu”(1). 


Trzecią uniwersalną prawidłowością przechodzenia od ka- 
pitalizmu do socjalizmu jest uspołecznienie podstawowych 
środków produkcji, wprowadzenie gospodarki planowej na 
zasadzie centralizmu demokratycznego, tworzenie bazy ma- 
terialno-technicznej socjalizmu na gruncie rozwoju ekono- 
micznego, coraz pełniejsze zaspokajanie materialnych i du- 
chowych potrzeb ludzi pracy, likwidacja klas posiadających 
i zbliżenie podstawowych klas i warstw ludzi pracy. 

I znów, jak w poprzednich wypadkach, tempo społeczno- 
-exonomicznych przeobrażeń w mieście i na wsi, ich formy 
crganizacyjne, system zarządzania, mogą być różne — zależ- 


*) Patrz nr 4/78 „,ŻP” 
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nie od rozwcju uprzemysłowienia danego kraju, układu sił 
klasowych, narodowych tradycji itp. Rozwiązania w tym za- 
kresie w ZSRR i innych państwach socjalistycznych nie są, 
jak wiemy, identyczne — co dla nich wspólne, to rozwój spo- 
łecznej własności środków produkcji i planowe nimi zarzą- 
dzanie w imię interesów wszystkich ludzi pracy i pomyśine- 
go rozwoju każdego z tych krajów. 

Czwartą uniwersalną właściwością rozwoju ekonomiki każ- 
dego z tych krajów socjalistycznych jest przechodzenie od 
ekstensywnych (charakterystycznych dla etapu budowy pod- 
staw socjalizmu, początkowych etapów industrializacji) de 
intensywnych metod gospodarowania. Obecnie np. głównym 
zadaniem w ZSRR i innych europejskich państwach socjali- 
stycznych nie jest już budowa niemal od podstaw produkcji 
przemysłowej, lecz podnoszenie na wyższy pcziom efektyw- 
ności gospodarowania. Osiągnięty w drodze industrializacji 
poziom uprzemysłowienia oraz socjalistyczna przebudowa rol- 
nictwa umożliwiły istotne zmiany w strategii wzrostu go- 
spodarczego oraz korekty w celach i preferencjach gospo- 
darowania. 

Istotną rolę w tym zakresie odgrywa też wkroczenie ZSRR 
oraz całej wspólnoty państw socjalistycznych na drogę re- 
wolucji naukowo-technicznej. | 
"Na tym etapie intensywnego rozwoju nie budowa nowych 
zakładów produkcyjnych, lez przede wszystkim techniczne 
i organizacyjna modernizacja już istniejących oraz rozbudo- 
wa - „wiodących” dziedzin wytwarzania (elektronika, prze- 
mysł energetyczny, chemia tworzyw sztucznych, produkcja 
urządzeń sterujących, obliczeniowych i zakładów zautomaty- 
zowanych), stanowiących warunek „skoku technologicznego” 
w całej gospodarce, pomnażanie produkcji nie przez zwięk- 
szanie zatrudnienia, lecz przez wzrost wydajności pracy, i nie 
ilościowe, lecz przede wszystkim jakościowe aspekty gospo- 
darowania — stają się podstawą strategii rozwoju społecz- 
no-gospodarczego. 

„Na przełomie lat sześćdziesiątych i siedemdzicsiątych — 
pisze tow. E. Gierek — kraje wspólnoty socjalistycznej we- 
szły w nową fazę rozwoju. Jej cechą Szczególną jest stała 
troska o podnoszenie stopy życiowej ludzi pracy i ich rodzin, 
Społeczeństw, nicustanne podnoszenie warunków życia czło- 
wieka w socjalizmie, pełniejsze zaspokajanie jego potrzeb 
materialnych ł aspiracji w sferze pracy, aktywny udział w 
życiu publicznym i kierowańiu krajem, szeroki dostęp do 


oświaty i kultury. Człowiek, rodzina, kolektyw pracy, społe- 
czenstwo Zajmuje centralne micjsce w działalnosci partii 
i panstwa, W ten sposób nastepuje coraz ścislcjsze zespołc- 
nie rozwoju gospodarczego i polityki społecznej. Sprzyja to 
wyzwalaniu się nowych sił napędowych i nowych, Socjali- 
stycznych molywacji w działaniu zarówno jednostek, jak i ca- 
łych kolecktywów pracowniczych, kształtowaniu się socjalisty- 
cznego sposobu Życia, rozwojowi demokracji socjalistvycz- 
nej (2). ; 

Piątą uniwersalną prawidłowością przechodzenia do sSo- 
cjalizmu są zasadnicze przemiany w warunkach i sposobie 
życia obywateli. Nie należy tego tematu redukować wyłącz- 
nie do problemu wzrostu rozmiarów konsumpcji czy też 
zwiększającej się ogólnej zamożności. Sposób życia ludzi w 
Krajach socjalistycznych uwarunkowany jest: 


1) pewnymi cechami społeczno-ustrojowymi zmieniający= 
mi zasadniczo położenie człowieka pracv w społecznym Sv- 
stemie produkcji; charakterystycznym dla socjalizmu pow- 
szechnym dostępem do oświaty, kultury, uczestnictwa w ży- 
ciu publicznym; nowymi, opartymi na założeniach humanizmu 
socjalistycznego i etyki komunistycznej ideałami leżącymi u 
podstaw wyboru dróg życiowych i stylu życia; 


2) stałym wzrosiem realnych płac wszystkich grup ludno- 
ści, zwiększającymi się rozmiarami konsumpcji, wzrostem 
czasu wolnego, rozwojem usług i świadczeń społecznych na 
rzecz obywateli, a więc ogólnym wzrostem zamożności i mo- 
zliwości życiowych. 


. 


Jeśli uwzględnimy w naszych rozważaniach oba te aspek- 
tv przemian w życiu obywateli państw socjalistycznych, to 
musimy stwierdzić, że różni się ono jakościowo od życia 


w społcczenstwach kapitalistycznych. 


Socjalistvczne przemiany w stosunkach produkcji i struk- 
turze społecznej zmieniły wszakże zasadniczo miejsce ludzi 
pracy w społecznym procesie wytwarzania: zlikwidowano 
excnomiczne podstawy wyzysku i podziału na klasy antago- 
nistyczne, stworzono społeczne i kulturalne warunki do co- 
raz pełniejszego świadomego i aktywnego uczestnictwa sze- 
rokich rzesz ludzi pracy w zarządzaniu sprawami publicz- 
nvmi. Człowiek z instrumentu do osiągania zysków, z „Ży- 
wego dodatku do maszyny” stał się celem wszystkich za- 
biegów. prawdziwym podmiotem działalności wytwórczej. I to 
w dwojakim sensie. 


Po picrwsze jako konsument, gdyż w socjalizmie najważ- 
niejszym celem produkcji społecznej jest coraz pełniejsze za- 
spokajanie rosnących materialnych i duchowych potrzcb czło- 
wieka. Tym celom służy stałe podnoszenie poziomu realnych 
płac robotników i pracowników umysłowych, zwiększenie 
dochodów pracującego chłopstwa, wzrost ilości i wzbogace- 
nie asortymentu produkcji przedmiotów spożycia, rozwój u- 
sług, świadczeń ze społecznego funduszu spożycia, rozbudowa 
ośrodków wypoczynku i rekrcacji, poprawa sytuacji miesz- 
kaniowej i rozwój gospodarki komunalnej, doskonalen.e pra- 
cy handlu. 


Po wtóre jako producent. gdyż wszystkie podstawowe Środ- 
k: produkcji w coraz większym stopniu stanowią socjalistycz= 
ną własność ludzi pracy (w formie ogólnonarodowej i spół- 
dzielczej), pracownicy pobrzez różne formy bezpośredniej i 
przedstawicielskiej demokracji mają możność uczestniczenia 
w zarządzaniu życiem gospodarczym; procesy wytwarzania 
zaś są tak organizowane. by nie tylko zapewniać więxszą ich 
efextywność, lecz także stwarzać coraz szersze możliwości 
rozwoju każdego robotnika, . 


Diaiezo w centrum uwaci dvrekcji, organizacji partyjnych 
i związkowych w każdym przedsiębiorstwie socjalistycznym 
siają, oDok problemów wzrostu produkcji, problemy povłę- 
bŁiania procesów intelektualizacji i humanizacji pracy, daąze- 
nie do zapewnienia wszystkim członkom załogi caraz lepszych 
warunków pracy i egzystencji ludzi pracw. 

W krajach sociallzmu następują istotne przemiany w sbo- 
soebD:e ŻYCia. Są to: 


1) przemiany charakteru pracy, gdyż związany Z inIEnsv- 
fikacją wytwarzania i wprowadzania zdobyczy rewolucji nau- 
x«owo-technicznej postęp technoiogiczny oraz rozwój socjiali- 
stycznych stosunków produkcji i związanych z nim form or- 
ganizacji pracy i stosunków międzyludzkich w przedsiębior- 
stwie, opartych na zasadach równości, koleżeństwa — pozwa- 
la na nudawanie pracy coraz bardziej intelektualnego, twór- 


czego, humanistycznego sensu. Praca przestaje być ciężkim 


trudem fizycznym, coraz bardziej staje się forną twórczego 
zastosowania zdolności i talentów człowieka; 


2) rozwój nowego stosunku do pracy widoczny zarówno w 
omówionyvm w poprzedniej części artykułu wzroście wyda|- 
ności pracy, który obserwujemy w krajach socjalistwcznych, 
jak też we wzroście uczestnictwa robotników w racjonaliza- 
cji technologii i organizacji pracy, wzroście uczestnictwa w 
zarządzaniu produkcia, w rczwoju różnego tvpu czynów SDo- 
łecznych; ; 


3) wzrastająca aktywność społeczna i polityczna ludzi pracy 
w różnych formach przedstawicielskiej i bezpośredniej demo- 
kracji, w pracy organizacji społecznych i samorządu mies-- 
kańców; 


4) niecprzemijający pęd de zdobywania i pogłebiania wiedzy 
zarówno zawodowej, jak też ogólnej (dotyczącej wszechświa- 
ta, rozwoju techniki, jak też humanistycznej i społeczno-bo- 
litycznej), wzrost zainteresowań światopoglądowych. DRlate- 
go niezależnie od stałego rozwoju różnych form szkolnictwa 
stacjonarnego (powszechne i obowiązkowe szkoły Średnie, 
rozwój szkolnictwa zawodowego i wyższego), rozwijają się 
intensywnie w krajach socjalizmu różne formy podyplomo- 
wego, zaocznego szkolenia, podnoszenia kwalifikacji zawo- 
dowych, wiedzy ogólnej w zakładach pracy i poprzez orga- 
nizacje i instytucje upowszechniające wiedzę w mielscach 
zamieszkania, samokształcenia itp.; 


5) wzrost aspiracji i potrzeb kulturowych, stały rozwoj 
różnych form uczestnictwa w kulturze. Z roku na rok nb. 
w budżetach rodzinnych zwiększa. się udział wydatków na 
cele kuituralne. Rozwijaią się też nowe formy organizachH 
czasu wolnego, związane z rozwojem sportu masowego i tu- 
rvstvki, rozbudową ośrodków wczasowych i rozrywkowych. 
Wzrastają naxłady ksiażek i czasopism, zwiększa się zasięg 
oddziaływania telewizji. rozwijają się różne formv ruchu 
amatorskiego | pracy kulturalno-oświatowej organizowanej 
zarówno w zakładach pracv (zakładowe domy kultury i klu- 
bv. ośradzi resreacji), jak też przez komitety blokowe. 


Partiecesomnunistyczne naszych krajów i władze banstwowe 
stwarzaja dogodne warunxi do wspierania tych procesów. 


Z jednej stront resną nasłady na materialne zabczpiecze- 
nie rewizacji haseł społeczeństwa „ustawicznie uczącego się”. 
„ludzi kulturalnych i światłych”, na upowszechnienie kultu- 
rv. Jest to jednax tylko jeden kierunek poczynań w tej sfe- 
rze. Poza Świadczeniami na rozwój „bazy materialnej kul- 
tury” nasze partie i władze państwowe przywiązują wielką 
wagę do kształtowania orientacji ideowej ludzi, orientacji 
opariej na hierarchii wiutości humanizmu socjalistycznejo. 
„W sferze ś%Wiadomości i ideologii — czytamy w referacie 
tów, E., Gierka na VII Zieżdzie partii — budowa rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego wymaga kształtowania So- 
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cjalistycznego sposobu życia, pogłębiania i umacniania so- 
cjalistycznego patriotyzmu, poczucia obowiązku i dyscypliny 
obywatelskiej, upowszechniania zasad socjalizmu w stosun- 
kach między ludźmi, w ich myśleniu i postawach, wymaga 
rozkwitu socjalistycznej kultury (3). 

Dlatego kolejną uniwersalną prawidłowością budowy So- 
cjalizmu jest kształtowanie ludzi © wszechstronnie rozwinię- 
tej osobowości, ludzi Światłych, kierujących się w swym 
życiu naukowym, marksistowsko-leninowskim światopoglą- 
dem, ludzi nie zasklepiających się w indywidualnym „mi- 
kroświecie”, lecz otwartych na potrzeby innych, aktywnie 
i świadomie uczestniczących w budowie społeczeństwa komu- 
nistycznego, zarówno w pracy, jak też w miejscu zamieszka- 
nia i wypoczynku, kierujących się zasadamł moralności ko- 
munistycznej, patriotów swojego kraju i internacjonalistów. 
„Całe doświadczenie historii nowoczesnej — jak podkreślał 


Lenin — a zwłaSzcza trwająca z górą pół wieku — od czasu 
ukazania się „Manifestu Komunistycznego” — walka rewolu- 
cyjma proletariatu wszystkich krajów świata dowiodły nie- 
zbicie, że tylko światopogląd marksistowski wyraża prawidło- 
wo interesy, punkt widzenia i kulturę rewolucyjnego prole- 
tariatu (4). 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


(1) E. Gierek. O dalszy dynamiczny rozwój budownictwa socjali- 
stycznego — o wyższą jakość pracy i warunków życia narodu. 
„VII Zjazd PZPR. Podstawowe materiały i dokumenty”. Warszawa 
1975 r., s. 117/118. 


(2) E. Gierek. Nowy etap procesu rewolucyjnego. „Nowe Drogt'”, 
nr 11 z 1977 r. 

(3) E Gierek. O dalszy dynamiczny rozwój budownictwa socjali- 
stycznego (...), Wyd. cyt. 8. 112. 

(4) W. Lenin, O kulturze proletariackiej. — Dzieła, t. 31. Warszawa 
19355, s. 318. 


MARIA KĘDZIERSKA 


Teza ta zawiera z pewnością elemen- 
ty prawdy. Jest jednak fałszywa, 
gdy przypisuje jej się rolę klucza w roz- 
wiązywaniu problemów  wychowaw- 
czych. 


Po plerwsze — Środowisko ludzi do- 
rosłych dostarcza wzorców nie tylko 
negatywnych. Jest tu bohaterstwo, 
mądrość, odpowiedzialność. Jest też głu- 
pota, sobkostwo, karierowiczostwo itp 
Zło i dobro mieszają się ze sobą, czasem 
występują łącznie w tych samych sytua- 
cjach; są też przemieszane i w postę- 
powaniu, i cechach każdej jednostki lu- 
dzkiej. Mogą występować w różnych 
proporcjach i nasileniu. Zależy to od 
kształtu ideologicznego i ustrojowego 
społeczeństwa. Zatem jest to sfera, na 
którą da się oddziaływać. Ale utopię 
przecież stanowiłoby mniemanie, iż mo- 
że istnieć świat, z którego wyeliminuje 
się wszelkie przejawy i wzorce niepożą- 
dane z punktu widzenia przyjętego sno- 
łecznie systemu wartości. Jeżeli zaś to 
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Być za i przeciw 


- 


pewnością ważne jest środowisko wychowawcze. Bezsprzecznie wielkie 

znaczenie dla procesów kształtowania osobowości młodego człowieka ma 
klimat moralny nadający ton życiu w rodzinie, szkole, zakładzie pracy. Z tych 
pewników można i należy wysnuć wiele istotnych wniosków, dotyczących 
obowiązków i zadań w zakresie działań wychowawczych. Na podstawie jed- 
nak tych pewników formułuje się też czasem — dając temu wyraz w niejednej 
publicznej dyskusji — wniosek wielce ryzykowny: źródeł takich czy innych 
negatywnych postaw młodych szukać należy w świecie dorosłych. 


utopia, jałowe więc dla praktywki społe= 
cznej jest kierowanie uwagi w proce- 
sach pracy wychowawczej z młodzieżą 
głównie na takie czy inne winy ludzi 
dorosłych i w istnieniu tychże win szu- 
kanie łatwych rozgrzeszeń dla niepo- 
wodzeń lub trudności wychowawczych. 

Naturalne środowisko społeczne nigdy 
nie było sterylne moralnie, ludzkość zaś 
wychowywała swoje młode pokolenie w 
mim, a nie w inkubatorach. I to jest 
prawdągdruga. 


Rzecz więc i dziś nie w zagniewaniu 


na brak tego sterylnego świata. Tak jak 


kiedyś, tak i obecnie istota tkwi w 
czymś zgoła innym — w kształtowaniu 
u młodych właściwych umiejętności 
wyboru. Wyboru orientacji ideowej, sy- 
stemu wartości nadrzędnych, zasad mo- 
ralnych oraz wzorców postępowania. To 
jest — wraz z ulepszaniem sytuacji spo- 
łecznych — podstawowy, myślę, front 
działań wychowawczych. 

Działa na tym froncie szkoła, rodzina, 


zakłady, organizacje młodzieżowe zrze- 
szone w Federacji Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej. Na pew- 
no nie jest to działanie idealnie jedno- 
lite. Ma na ogół jedną linię generalną, 
ale realizowaną przez konkretne jed- 
nostki ludzkie, ą więc jest otwarte na 
wpływy, interpretacje o charakterze su- 
biektywnym, wynikające z osobowości, 
zasad życiowych tych, którzy wychowu- 
ją. 


DZIAŁANIA POZYTYWNE 


Wydaje się, że na owym froncie dzia- 
łania pozytywnego, przynajmniej jeżeli 
idzie o te jego odcinki, które są zinsty- 
tucjonalizowane, dominuje wyraźnie 
jedna z form kształtowania u młodych 
umiejętności wyboru, oczywiście tego 
społecznie pożądanego. Jest nią kiero- 
wanie uwagi na postawy i czyny typu 
pozvtvwnego — działania na rzecz 
tego, by stawały się one elementem sty- 


lu bycia młodego człowieka; były, na- 
zwijmy to, uwewnętrznianie. Jako 
przykład — jeden z bardzo wielu — 
przedstawię syntetyczny zarys przed- 
sięwzięć wychowawczych jednej z orga- 
nizacji ZSMP. działającej w środowisku 
dużego zakładu pracy Jest nią orga- 
nizacja młodzieżowa przy Włocławskich 
Zakładach Celulozowo-Papierniczych. 


W ctągu ostatniego półrocza zaangażowała 
ona młodzież zakładu w następujące m. In. 
działania: patronat nad ważną inwestycją, 
Jaką jest całkowita modernizacja placu drze- 
wnego; współuczestnictwo w atrakcyjnianiu 
| zarazem pogłębianiu treści politycznych i 
propagandy wizualnej w halach i na placach 
fabrycznych; olimpiada wiedzy politycznej, 
w której uczestniczyło 156 osób, utworzenie 
Rady Młodych Specjalistów, patronującej 
młodzieżowemu ruchowi racjonalizatorskie- 
mu oraz stażystom; zebranie 30 ton złomu, 
a obecnie przygotowania do wywozu zepsu- 
tych palet z Wydziału Wytwórni Celulozy 
oraz do porządków na całym zakładowym te- 
renie; turniej „Młody Mistrz  Gospodarno- 
ści”; prace przygotowawcze do Młodzieżowej 
Konferencji Samorządu Robotniczego. 


Listę przedsięwzięć i akcji można by 
chanąć dalej, choć i ta nie jest bynaj- 
mniej uboga. Można by też z podobny- 
mi efektami posłużyć się przykładem 
wielu innych organizacji młodzieżo- 
wych. Uczenie akceptacji, wyboru wzor- 
ców przez wdrażanie młodych do dzia- 
łań pozytywnych jest — jak już była 
o tym mowa powyżej — na ogół moQ- 


ną stroną naszych działań wychowaw= 


czych. 


SPRAWA WYBORU 


Jest to osiągnięcie liczące się. Ważna 
spcłecznie jest ekspansja takich właś- 
nie. zaangażowanych, uspołecznionych 
postaw. Istotne jest to także dla kon- 
kretnych jednostek ludzkich, bo je 
wzbogaca, uczy być podmiotem i 
twórcą życia społecznego. Sama jed- 
nak ekspansja pozytywów w kształto- 
waniu u młodego człowieka umiejętno- 
ści wyboru chyba jednak nie wystarcza. 
Człowiek, który jest „za”, musi być i 
„przeciw”. Wyborowi określonych war- 
tości towarzyszy przecież w życiu rów- 
nież konieczność walki przeciw temu, co 
jest im przeciwne; odwaga mówienia 
„nie”, gdy są one wypaczane czy lekce- 
ważone. Otóż w działaniach wychowaw- 
czych, wydaje mi się, owo „nie” w zbyt 
małym stopniu dochodzj do głosu. ' 


Posłużę się znów przykładem organi- 
zacji młodzieżowej z włocławskiej „Ce- 
lulozy”. W gruncie rzeczy owo „nie” 
spotkałam tam właśnie na jednym jedy- 
nym sziaku. Do tego nie brzmiało ono 
aż tak stentorowym głosem. Skierowano 
je przeciw faktom naruszania przez 
młodych dyscypliny pracy oraz łatwym 
decyzjom o porzucaniu zakładu. I to 
wszystko. Owo „nie” miało tu charakter 
prazmatyczny, służyło ograniczeniu 


pewnych dość istotnych kłopotów za- 
kładowych. Tak jest najczęściej — nie 
tylko w „Celulozie”. A rzecz w tym, by 
owo „nie” brzmiało czasem również sze- 
rzej, było efektem myślenia w skali 
problemów, zasad, zjawisk. 


W  „Celulozie” powstała ostatnio sy- 
tuacja, która powinna się stać odskocz- 
nią do tego właśnie typu rozważań oraz 
ocen, przede wszystkim na forum oi- 
ganizacji partyjnej, ale i w Z5MP, choć 
tu może w nieco innym aspekcie. Usu- 
nięty został ze swojej funkcji dyrektor 
zakładu, m. in. za fałszowanie sprawo- 
zdawczości. Temat do młodzieżowych 
rozważań? Oto on: społeczne cele pro- 
dukcji! I szansa postawienia kilku pro- 
blemów, takich chociażby, jak: czy moż- 
na naciągać wyniki po to, by załoga o- 


trzymała premię; pracownik jako pro-. 


ducent, obywatel, konsument i klient; 
realizujemy wskaźniki, czy produkuje- 
my papier potrzebny m.in. na zeszyty 
szkolne, gazety oraz po to, by go sprze- 
dać za granicę i by za zdobyte środki 
kraj mógł nabyć potrzebne gospodarce 
surowce, maszyny; waga rzetelności w 
życiu publicznym itp., itp. Zastanowić 
się jest nad czym, nawet gdy ma się 
dwadzieścia kilka lat i pracuje zwyczaj- 
nie przy maszynie. Zastanowienie to zaś 
w niejednym wypadku zaowocuje owym 
„nie” — niezbędnym dla pełni odpo- 
wiedzialnego człowieczeństwa. 


NIE NA TEMAT? 


Ta zdolność i obowiązek negacji mo- 
gą i powinny wykształcać się u młodych 
na podstawie konkretów życia. Powin- 
ny jednak wyrastać i z innej gleby — 
z ogólnej refleksji o wartościach, idea- 
łach i zasadach. 


W zinstytucjonalizowanych oraz spo- 
łecznych formach pracy wychowawczej 
jest miejsce na taką refleksję: w szko- 
łach — lekcje wychowania obywatel- 
skiego; w organizacjach młodzieżowych 
— zajęcia szkoleniowe. Formy, owszem, 
są. Jak zawsze, problem zasadniczy sta- 
nowią jednak treści, a ściślej niebezpie- 
czeństwo ich spłycania. 

Uczestniczyłam w kilku szkoleniach, 
których tematem była partia. Uwagi, 
które przedstawię na temat jednego z 
nich, mają niestety charakter powta- 
rzalny. 


W dużym zakładzie przemysłuwym 
odbywają się partyjne zajęcia szkole- 
niowe z towarzyszami młodvmi wiekiem 


i stażem. I oto przez okrązłą godzinę 


wykładowca zajmuje uwagę młodych 
tylko drobiazgowo wręcz przedstawia- 
ną strukturą organizacyjną PZPR 
(.. kiedy powołuje się komitet zakła- 
dowy, ..w jakich organizacjach działają 
komisje kontroli partyjnej itp.) Zara- 
zem jednak ani słowa o tym, w imię 
jakich zasad i w jakim celu PZPR dzia- 
ła w takim właśnie systemie organiza- 
cyjnym. I tak oto w wyobraźni młodych 
utrwala się obraz partii jako czegoś w 
rodzaju wielkiego urzędu o licznych od- 
działach, komórkach, komitetach, w su- 
mie trudnych nawet do objęcia wy- 
obraźnią i zapamiętania. 


Błogi spokój wykładowcy zakłócił o- 
stry w tonie głos młodego mężczyzny. 
Wypowiedź nit dotyczyła komórek, ko- 
mitetów, komisji. Chłopak mówił o tym, 
że kierownika działu to oni bardzo rzad- 
ko widzą w hali, choć nieraz jest bar- 
dzo potrzebny. Czy kierownika — pytał 
— nie obowiązuje dyscyplina pracy? I w 
ogóle dlaczego to nie obchodzi wydzia- 
łowej OOP? Wykładowca powiedział: 
„To nie na temat”. Chłopak zarepli- 
kował: „Przecież mówiłem o sprawiedli- 
wości...” 


WIĘCEJ O PRYNCYPIACH 


W Zakładach Celulozowo-Papierni- 
czych jest Studium Wiedzy o Partii. Wy- 
kładają tam aktywiści partyjni. I znów 
.. komitety, grupy partyjne, egzekuty- 
wy. To jest ważne. Ale chciałoby się 
krzyknąć, jak ów chłopak: a przy jakim 
temacie będzie o0.. sprawiedliwości, 
równości, internacjonalizmie? O tych 
wszystkich pryncypiach, w imię któ- 
rych jednoczymy się w partię; o warto- 
ściach nadrzędnych, według których or- 
ganizujemy życie społeczne i polityczne 
w państwie socjalistycznym? 

Oczywiście, nie zawsze i nie wszędzie 
owa refleksja igdeowa jest spłycona. 
Rzecz jednak w tym, że zawsze i wszę- 
dzie jest ona niezbędna, jako fundamen- 
talny element działań wychowawczych 
zmierzających do najbardziej zasadni- 
czego celu — zdobywania młodych dla 
właściwych wyborów treści życiowych, 
postaw oraz wartości. 

Reflcksja idcowa stanowi poza tym 


głęboką potrzebę każdej myślącej jed- 
nostki ludzkiej. W odniesieniu do czło- 


"wieka młodego nie ma rzeczy ważniej- 


szej niż to, kto, jak i w imię jakich ce- 
lów staje się ws»ółpartnerem, sięga po 
roię przewcóniza w rezlizacji tej wiel- 
kiej, człowieczek potrzeDy. 
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| RE ubiegłym miesiącu odbyta się w Kaliszu konferencja ideologiczna nt. „Znaczenie agiłacjj i propagandy 
* w ideowo-wychowawczej pracy partii''.-Konferencję tę zorganizowaty Komitety Wojewódzkie PZPR w Ka- 


liszu, Koninie, Lesznie, Opolu, Poznaniu, Sieradzu i Wroctawiu. Uczestniczyło w niej ponad 350 


towarzyszy, 


w iym sekretarze KW z wymienionych województw. Doceniając znaczenie omawianej problematyki, zamiesz- 
czamy dwa obszerne fragmenty referatów doc. doc. dr dr Jana Bogusza i Lestawa Wojłasika oraz artykuł kie- 
rownika Warszawskiego Ośrodka Kształcenia Ideologicznego Mirosłtawy Machury-Baki, ukazujący na konkretnych 
przykładach, jak jest wdrażany system dziatalności agitatorów partyjnych w woj. słolecznym. 


LESŁAW WOJTASIK 


Celem  agitacyjnego działania jest 
sxłan:anie odbiorcy do zajęcia określo- 
nejo stanowiska wobec problemu, bez- 
pośrednie zaangażowanie się w jego 
rozw'ązanie. Agitacja spełnia więc fun- 
kcie bardziej instrumentalną w odnie- 
sieniu do kształtowania stosunku czło- 
wicka do otaczającej go rzeczywistości, 


GLÓWNE CELE 
DZIAŁANIA AGITACYJNEGO 


Rodzi się pytanie o podstawowe cele, 
które powinny być współcześnie reali- 
zowane w procesie oddziaływania agita- 
cyinego. Naibardziej akfualne cele agi- 
tacyjnego działania przedstawione zo- 
stały w toku obrad V oraz VII Plenum 
KC PZPR — sprowadzają się one w 
zasadzie do maksvmalnej mobilizacji 
społeczeństwa w celu realizacji progra- 
mu dynamicznego rozwoju społeczno- 
-exonomicznego naszego kraju. Podsta- 
«"owvm ceem jest kształtowanie ak- 
tyvwnego i zaangażowanego stosunku 
człowieka do otaczającej go rzeczywi- 
stości, postawy nakazującej aktywną 
walkę ze złem spcłecznym. Taki pro- 
aram działan'a przedstawił na V Ple- 
num KC PZPR tow. Edward Gierek mó- 
wiąc: „Od całej partii, od całegó akty- 
wau społecznego, od sojuszniczych stron- 
nictw i bezpartyjnych działaczy Frontu 
Jedności Narodu dziś bardziej niż kie- 
dvkoiwiek oczekujemy ofensywnej po- 
stawy politvcznej Postawy, która wy 
raża się w cierpliwym wyjaśnianiu isto- 
ty sytuacji spałeczno-grospodarczej kra- 
ju. w uzasadnianiu polityki państwa. w 
odnpieraniu demagocii, Postawa taka 
niezbedna jest wszedzie ił w każdej sy- 
tuacj. Wohec współłowarzyszy pracy 1 
współmieszkańców. w-każdym środowi- 
Ska. 

Progrum ten można sorowadzić do 
kilku podstawowych ustaleń. 
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W leninowskim modelu propagandy agitacja bvła cześcią działania majae- 

go na celu kształtowanie świadomości kłasowej robotników, przeksziił- 
cenie klasy robotniczej z „klasy w sobie” w „klasę dla siebie”, Tworzyła więc, 
jako jeden z instrumentów w zespole, nową Świadomość. Obecnie agitacja odwo- 
łuje się do już ukształtowanego, określonego stanu Świadomości ludzi pracy, 
posiadanych przez nich doświadczeń życiowych i wiedzy. 


Kształtowanie właściwego stosunku 
do pracy. Praca jest źródłem wszystkich 
wartości społecznych, podstawą dobro- 
bvtu narodu, dźwignią siły j autorytetu 
Polski. Toteż rzetelne wykonywanie 
pracy. dbałość o jej efekty powinna być 
sprawą honoru i godności każdego obyv- 


watela. konkretnym wyrazem jego pa- 


triotvzmu, właściwej postawy społecznej 
i politycznej. Obywatelska i społeczna 
postawa wobec pracy wyraża się dziś 
szczególnie mocno w trosce o wysoką 
jej jakość. 

Kształtowanie właściwego stosunku 
do państwa. Państwo socjalistyczne 
działa w interesie wszystkich ludzi pra- 
cv, jest organizatorem ich wysiłków, 
stanowi wspólne dobro wszystkich Po- 
laków. Stosunek do państwa zatem to 
stosunek do interesów społecznych i na- 
rodowych ludzi pracy. Dlatego też po- 
stawę każdego obywatela powinna ce- 
chować srała głeboka troska o pomyv- 
ślność peństwa. aktywne wspieranie 
inicjowanych przez nie działań. zdvscy- 
plinowane wypełnianie powierzonvch 
przez państwo obowiązków. kierowanie 
się zawsze — w każdej sytuacji. w kra- 
ju i za granicą — polską racją stanu, 
poczuciem jedności spraw i tożsamo- 
ści interesów państwa i obvwatela Myv= 
ślenie kategoriami dobra państwa jest, 
obok rzetelnej pracy drugim podsta- 
wowvm krvterium współczesnego pa- 
riotvzmu polskiego. 

Rsztahhowanie właściwego stosunku 
do zła społecznego. Negsatvwne zjawi- 
ssa i wszelkie przejawy zła w życiu spo- 
łecznym nie sa w warunkach ustroiu 
socjalistvcznego żadna nieuchronnością. 
Zaowres ich wvstępowania ulega i be- 
dzie ulegać stałemu osraniczaniu w 
mare umacniania się socjalistvcznych 
siosunków społecznych, socjalistycznych 
zasad j norm wspołżycia ludzi. Ten o- 


biektywny proces jesteśmy w stanie 
przyspieszyć subiektywnym działaniem. 

Przede wszystkim — nieustępliwością 
wobec przejawów zła, demaskowaniem 
jego źródeł. rzeczową, odważną krytvką. 
dopilnewaniem, bv ludzie naruszający 
lub łamiący socjalistyczne normy i za- 
sady byli surowo. ale sprawiedliwie u- 
karani. Doświadczenie uczy. że ujem- 
nych zjawisk w zvciu społecznym nie da 
się zlikwidować mnożeniem nakazów i 
zakazów, przepisów i zarządzeń. Jedno- 
cześnie to ssmo doświadczenie wskazu- 
je. że negatvwre zjawisko nie ma szans 
rozwoju. un.:cesźwione zostaje w zarod- 
ku. jeśli napotyka niesprzyjający kli- 
mat, sprzeciw, zdecydowane zaangsa- 
żowane działanie ludzi odważnych i 
społecznie wrażliwych. 

Przeciwdziałanie dywersyjnym dzia- 
łaniom przeciwnika _ ideologicznego. 
Wiadomo, że od lat zachodnie ośrodki 
dywersji ideolegicznej starają się wv- 
korzystać wszystkie negatywne zjawi- 
ska. jakie w raszym kraju występują, 
dla celów swojej działalności. 

Działania tego tvpu adresowane są 
przede wszystkim do wszelkiego rodza- 
ju malkontentów. ludzi zafascvnowa- 
nvch wzorami kra'ńów kapitalistycznvch 
lub do zdeklarowanych przeciwników 
socjalizmu w naszvm kraju Wprawdzie 
ta grupa ludzi stanowi waski margines 
naszego społeczeństwa. jednak jej dzia- 
łania nie można lekceważyć. 

PODSTAWOWE ZASADY 
PRACY AGITACYJNEJ 

W prawidłowo organizowanej pracy 
aa'teacvinej argumentv powinny bvć ad- 
resowane bezpośrednio do konkretne- 
go odbiorcy powinny zawierać dostepne 
dla niego w bezpośredniej obserwacji 
faktv i oddziaływać w sposób ansażu- 
jacv emocje. Te wymayania stanowią o 
zasadach działania agitacyjnego. 


Zasada bezpośredniego oddziaływania. 
Pawszechnie uważa się, że rozsirzygaje- 
ce ziiaczenie w pracy agitacyjne; ma 
bezpośrednie oddziaływanie agitatorów 
na cdbiorców w miejscu pracy, w miej- 
scu zamieszkania, organizacji społecz- 
nej. Najogólniej rzecz biorąc jest to za- 
sada słuszna. jednak zwęża ona nieco 
zaźres środków agitacyjnego działania, 
ponieważ ogranicza je do środków 
bezpośrednich: człowiek — czło- 
wiek. a więc do żywego słowa. Wydaje 
się, że bezpośrednie oddziaływanie po- 
winno być traktowane jako jedna z 
form agitacji. natomiast za zasadę uznać 
należy indywidualne adreso—- 
wanie treści przekazu agitacyjnego 
przy wykorzystaniu także wielu innych 
środków. 


Pełna realizacja zasady indywiduali- 
zacji oddziaływań agitacyjnych niemo- 
żliwa jest bez wcześniejszego poznania 
grupy osób, do których agitacja jest 
kierowana. i określenia ich cech psy- 
cho-społecznych. Znajomość śŚrodowi- 
ska oznacza poznanie jego składu so- 
cjalnego, tradycji oraz stosunków spo- 
łecznych i politycznych w nim panują- 
cych, jego nawyków i stereotypów my- 
ślowych — słowem znajomość wszyst- 
kiego. co w jakikolwiek sposób wpły= 
wa na funkcjonowanie psychiki jedno- 
stek tworzących określoną grupę spo- 
łeczną. Wszelkie rozważania dotyczące 
organizowania agitacji powinny ten e- 
lement bezwarunkowo uwzględniać. 


Wynika z tego postulat prowadzenia 
działań agitacyjnych przy pomocy wła- 
snego aktywu. Obowiązkiem organiza- 
tora pracy ideowo-wychowawczej jest 
odpowiednie ukierunkowanie aktywu, 
dostarczenie odpowiedniego zespołu 
przekonujących argumentów i określe- 
nie kierunków działania. Jest oczywi- 
ste. że podstawowy obowiązek pracy 
agitacyjnej spoczywa w takim układzie 


na członkach partii znajdujących się w 
ozreślonych środowiskach społecznych. 


Zasada operowania konkretnymi fak- 
tami. Ustaliliśmy już wyżej. iż zadaniem 
agitacji jest konkretne ukierunkowanie 
działania człowieka, wskazanie celów do 
natychmiastowej nieraz realizacji. Toteż 
w agitacji należy posługiwać się prze- 
de wszystkim, a niekiedy jedvnie. kon- 
kretem. W działalności tej nie należv 
np. mówić o problemach stosunku do 
pracy w ogóle, lecz zajmować się pro- 
blemami z tego zakresu właściwymi dla 
grupy będącej przedmiotem oddziały- 
wania agitacyjnego. Na podstawie kon- 
kretnych. dotykalnych prawie faktów 
trzeba pokazywać niedociągnięcia okre- 
ślonych ludzi lub w ściśle określonym 
miejscu, trzeba indywidualnie skłaniać 
do wysiłku w tym kierunku — wskazy- 
wać konkretny cel t kierunek działa- 
nia. Podstawowym warunkiem skutecz- 
ności agitacji jest natychmiastowa pra- 
wie sprawdzalność zgodności słowa i 
faktu. 


Zasada emocjonalnego wzmocnienia. 
Jednym z głównych celów działania agi- 
tacyjnego jest powodowanie powstawa- 
nia u odbiorcy określonych stanów e- 
mocjonalnych wyrażających stosunek 
do rzeczy, spraw i ludzi. — To emocjo- 
nalne zaangażowanie leży u podstaw 
motywacji do natychmiastowego prawie 
działania. 


Oddziaływanie emocjonalne w agita- 
cji powinno więc stymulować u odbior- 
cy odpowiednie stany emocjonalne, 
przeżycia będące wyrazem jego stosun- 
ku do otaczającej go rzeczywistości. 
Przeżycia emocjonalne zostawiają naj- 
częściej trwałe ślady w psychice czło- 
wieka i z tego powodu powinny być nie- 
odłącznym elementem składowym od- 
działywania agitacyjnego. Można nawet 
stwierdzić, że nie ma dobrej agitacji i 


/ 


propazandy bez oddziaływań Emocjo- 
nalnycA. 

Konkludując: agitacja traktuje czyn- 
nik emocjonalny jako pierwszoplincwy. 
Stwierdzenie to nie obn.ża ranai i zna- 
czenia oddziaływania racjonalnego. U- 
stala jedvnie jego miejsce i rolę w pro- 
cesie oddziaływania agitacyjnego. Od- 
działywanie racjonalne i emocionalre 
powinno być traktowane w acitac'i ta- 
ko dialektvczna jedność Każde odd/.1- 
ływanie w agitacji powinno być um:e- 
jętnie dostosowanym do sytużcji sno- 
łecznej zespoleniem racjonalnego i e©no- 
cjonalego oddziaływania — z tym. że ©€- 
lementom emocjonalnym nadajemy 
priorytet. 


Co oznacza w praktyce wzmocnienie 
oddziaływania agitacyjnego? Można w 
tym względzie sformułować kilka pra- 
wideł odpowiedniej budowy zdań, uzy- 
wąnia emocjonalnie zabarwionego słow- 
nictwa, odpowiedniego operowania gło- 
sem i gestem. Jednak w każdym przy- 
padku będzie to „zimna” technika i 
trzeba sporych umiejętności, aby wska- 
zówki te stosować praktycznie bez oso- 
bistego zaangażowania. Nie można agi- 
tować i przekonywać skutecznie, jeśli 
nasze postępowanie nie jest zgodne z 
tym, do czego nawołujemy innych Tvl- 
ko głębokie ideowo zaangażowanie, 
przekonanie o słuszności i wiara w rea]l- 
ność tego, o czym mówimy, może nadać 
agitacji akcenty emocjonalne wzmac- 
niające w sposób istotny jej atrakcyj- 
ność i skuteczność. Stąd powiedzenie. że 
agitację należy zacząć od siebie, gdvż 
należy sprawdzić, czy wyjaśnione zosta- 
ły wszystkie osobiste wątpliwości i nie- 
jasności. Głębokie osobiste zaansgażo- 
wanie tworzy swego rodzaju automa- 
tyzm psychologiczny, który nadaje prze- 
kazowi agitacyjnemu emocjonalną moc 
przekonującą. 

Tak określić można zasady agitacji 
skutecznej. 


Kierunśt toskonatenia działaności agitacyjnej 


tosownie do zaleceń KC PZPR we wrześniu ubiegłego roku Komitet War- 

szawski powołał zespoły agitatorów we wszystkich kluczowych zakładach 
pracy. Określono jednocześnie — na podstawie wytycznych Wydziału Pracy. 
Ideowo-Wychowawczej KC PZPR — kierunki i metody pracy z agitatorami. 


MIROSŁAWA MACHURA-BAKA 
Kierownik 
Warszawskiego Ośrodka 
Kształcenia Ideologicznego 


Chodziło przede wszystkim o stworze»= 
nie systemu bieżącej informacji społe- 
czno-politycznej i gospodarczej oraz 
rozwijania i pogłębiania wiedzy o istot- 
nych i ważnych dla działalności asita- 
cyjnej dziedzinach. Do pracy z agitato- 
rami została wydzielona grupa lekto- 
rów Komitetu Warszawskiego PZPR. 
Jest to zespół towarzyszy najbardziej 


doświadczonych w działalności lektor- 
sko-odczytowej i propagandowej. 


W zakładach pracy agitatorzy włącze- 


ini zostali do systemu bieżącej informa- 


cji społeczno-ekonomicznej. Organizo- 
wane są dla nich szkolenia o najważ- 
niejszych wydarzeniach i aktualnvch 
działaniach partii, które obsługują lek- 


torzy KW. Agitatorzy mają możliwość 
wyjaśnienia na tych spotkaniach wła- 
snych wątpliwości. Ponadto informowa-' 
ni są o najważniejszych wydarzeniach 
gospodarczych i działaniach politycz- 
nych na terenie zakładu. Oprócz infor- 
macji ustnych opracowywane są p!sem- 
ne materiały pcmocnicze przeznaczone 
wyłącznie dla agitatorów. Bezpośrednią 
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opiekę nad tą grupą aktywu sprawują 
komitcty zakładowe i POP. 

Powołanie w biezącym roku szkole- 
niowytn w kluczowych zakładach pra- 
cv stołecznego województwa warszaw- 
skiego kadry azitatorów oraz systemu 
pracy anitacyjno-informacyjnej, docie- 
rającej do podstawowych Ogniw wy- 
tworczych, stworzyło korzystne warun- 
ki do rozwinięcia szerokiej pracy agi- 
tucyjno-wyjaśniającej po II Krajowej 
Ronierencji PZPR. 

W:ele uwasi w orzanizacjach partyj- 
nych poświęca się doskonaleniu działal- 
nosci agitatorów: odbywa się to zarów- 
no na płaszczyżnie metodycznej, jak i 
merytorycznej. To ważne zadanie Egze- 
kutvwa Komitetu Warszawskiego po- 
stawiła orzanizatorom i realizatorom tej 
formy działalności propagandowej. 

Doskowsienie metodycznej strony 
działalności agitacyjnej zmierzać po- 
w'nno przede wszystkim do lepszego 
wykorzystywania podstawowych walo- 
row pracy propaezandowej, takich jak 
bezposredniość i operatywność. Nie- 
ziniernie istotną cechą agitacji jest bcz- 
bo-redniość kontaktów, oddziaływanie 
za pomocą zywego słowa. Stwarza to 
możliwość wymiany zdań, dyskusji w 
cCeiu wyjasnienia określonego zagadnie- 
nia. Umożliwia również pełną indywi- 
dualizację podejścia do rozważanych 
kwestii, z uwzelędnien.em konkretnych 
warunków zakładu pracv, postawy roz- 
mowcy, znajomości jego spraw, zainte- 
resowańn itp. 

W kontaktach osobustych, bezpośred- 
nich, ludzie omawiają wiele zagadnien 
poznawanych dzięki radiu, telewizji czy 
praste, oczekując od rozmówców zaję- 
cia śsLanow!:ska, wyjaśnień i argumenta- 
cji Okoliczność ta ma doniosłe znacze- 
ue, skłania bowiem do odpowiedniego 
dostosowywania treści pracy agitacyj- 
nej do kierunków działalności propa- 
svandowej pubiikatorów. Chodzi o peł- 
nieiszą zbiezność tez i acgumentacji sto- 
sow.nej w Śrocdkach masowego przeka- 
zu 2 tresciami działalności informacyj- 
no-„zkoleniowej agitatorów. Przy takim 
rozwiązamu osiągnąć można wyższą 
„Kuteczność sprzężonych działań propa- 
gandowych w układzie: środki masowe- 
ke przekazu — informacja i szkolenie 
agyitatorow — praca agitacyjna. 

Azitacja za pomocą żywego słowa od- 
znacza SIĘ wysokim stopniem operatyw- 
nosci. Formy takie można stosować za- 
raz po zaistnieniu faktu czy podjęciu 
dccvzji, toteż Konicczna jest nieustanna 
zotowość do dziełulności agitacxjnej o- 
raz dyspozycyjność merytoryczna. Przv 
doborze ludzi do pełnienia funkcji agi- 
Laloróow wazna jest więc ocena predv- 
»soZzYCj, skłonności do podejmowania 
Uv>ku-ji i unmueiejinośći rozmawiania ze 
w „zpułiowiwzyszami pracy, 


Treści pracy agitacyjnej powinny sta- 
nowić syntezę kierunków prograrno- 
wych na podstawie linii politycznej par- 
tii oraz zagadnień, które nurtują dane 
środowisko, budzą największe zaintere- 
sowanie, a niekiedy nawet emocje. Agi- 
tator powinien sterować rozmową w 
sposób elastyczny, uwzględniając kon- 
kretne warunki życia i pracy współpra- 
cowników. 


W procesie merytorycznego przygoto- 
wania agitatorów zadbać należy © 
wszechstronną znajomość założeń i kic- 
runków polityki partii. Elementarnym 
obowiązkiem agitatora jest więc syste- 
matyczne przyswajanie sobie treści u- 
chwał partyjnych, opanowanie argu- 
mentacji uzasadniającej ich słuszność. 


Po II Krajowej Konfcrencji PZPR 
problemami, które w warszawskiej or- 
ganizacji partyjnej rozwijano ze szcze- 
gólną troską w pracy lektorsko-infor- 
macyjnej z agitatorami, były zagadnie- 
nia związane z oceną aktualnej sytua- 
cji społeczno-gospodarczej, z problema- 
mi wynikającymi w trakcie realizacji u- 
chwał VII Zjazdu oraz z kierunkami ich 
rozwiązywania wytyczonymi przez II 
Krajową Konferencję PZPR. Najwię- 
cej uwagi poświęcono problemom ryn- 
ku wewnętrznego, czynnikom utrudnia- 
jącym osiąganie równowagi rynkowej 
oraz programowi jej osiągania. Nawią- 
Zywano przy tym do warunków woje- 
wództwa stołecznego i konkretnych za- 
kładów pracy, wskazując na wpływ ich 
działalności na sytuację rynkową. Cho- 
dziło zwłaszcza e podkreślenie znacze- 
nia dyscybliny  płacowo-dochodowej, 
rytmicznej realizacji planów produkcji 
rynkowej oraz podwyższanie jej jakości. 


Zagadnienie zaopatrzenia rynku war- 
szawskiego w artvkuły spożywcze, w 
tvm również mięso i jego przetwory, by- 
ło przedstawiane na tle generalnych 
perspektvw rozwoju rolnictwa i gospo- 
darki żywnościowej. Wykorzystano w 
tvm celu materiały z XI Plenum KC 
PZPR. Zapoznano jednocześnie agitato- 


rów z konkretnymi zamierzeniami do- 
tvczącymi rozwoju rolnictwa i gospo- 
darki żywnosciowej w stołecznym woje- 
woództwie warszawskim. Dużv nacisk 
położony został na zagadnienia budow- 
nictwa mieszkaniowego. Podeimuje się 
również prace nad zagadnieniami zwia- 
zanymi z umacnianiem roli nauki i po- 
Stępu techniczno-organizacyjego w 
rozwoju społeczno-gospodarczym woje- 
wództwa. Jest to uzasadnione dużą kon- 
centracją kadr naukowych, potężny:n 
potencjałem badawczo-rozwojowym 0- 
raz nowoczesnością przemysłu war- 
szawskiego. 


Wychodząc z założenia celowości po- 
dejmowania przez agitatorów tematów 
szczególnie nurtującvch konkretne śŚro- 
dowisko, wprowadza się zasadę zapo- 
znawania agitatorów z pytaniami naj- 
częściej stawianymi w danvm miejscu 
pracy. W toku dyskusji agitatorzy i lek- 
torzy KW wspólnie kształtują linię ar- 
gumentacji służącej formułowaniu par- 
tvjnego stanowiska w określonych kwe- 
stiach. 


Skuteczność pracy agiiacyjnej — ge- 
neralnie biorąc — zależy od dwóch 
czynników: od jej zasięgu oraz jej ja- 
kości. O jakości decyduje prawidłowe 
ukierunkowanie treści, dobre przygo- 
towanie merytoryczne, bezpośredniość 
i operatywność oraz szybkość reakcji. 
O zasięgu natomiast — liczebność agi- 
tatorów. 


W warszawskiej organizacji partyjnej 
wytyczna VII Plenum jest konsekwen- 
tnie wcielana w życie. Znajduje to m. 
in. potwierdzenie w coraz pełniejszy:n 
wiązaniu wszystkich form szkolenia z 
potrzebami pracy agitacvinej. Zwięk- 
szający się z roku na rok zasięg szkoie- 
nia partvjinego oraz doskonalenie iego 
treści propagandowych uwzględniające 
potrzeby działalności agitacvyjnej stop- 
njowo kształtuje przesłanki do pełnej 
realizacji wytycznej: „Wszyscy człon- 
kowie partii powinni być agitatorami". 

MIROSŁAWA MACHURA-BAKA 


KLASYCY O G 


OSTODA BOM 


e. o: c 
Th ar 2 


ać b ni Ta” 


Nakładem PWN ukazał się wybór tekstow pt. „Marks, Engels, Lenin 


— O problemach ekonomicznych”. 


Publikacja ta zawiera zarówno 


prace teoretyczne z zakresu ekonomii politycznej, jak i dokonywane 
przez klasyków marksizmu analizy praktvcznych poczynań w two- 


rzeniu ekonomiki socjalistycznej. 


Autorzy wyboru: Wiesława Krasicka, Eugeniusz Matula i Stanisław 
Styk zakłudają, że tratli on m. in. do aktywu partyjnego, do słuchaczy 
WUM-L j różnych form szkolenia ekonomicznego. stanowiąc cenną 
pomoc w poznawaniu historycznych uwarunkowań działalności ko- 
munistów w dziedzinie gospodarki i jej związków z polityką. (Naklad 


3900 e2z., str. 492, 60 zł). 
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SE oops zez czaczek DO 


JAN BOGUSZ 


fektywność pracy ideowo-wychowawczej partii zależy od wiełu czynników. 

jednym z najważniejszych jest bez wątpienia agitator partyjny, jego przy- 
gotowanie poiityczne, zawodowe i pedagogiczne oraz zdolność wiązania treści 
każdej rozmowy z konkretnymi zadaniami. 


LJ 


Osobowość agitatora partyjnego ułat- 
wia pracę w jego środowisku i pomna- 
ża jej oddziaływanie. Dotyczy to zarów- 
no agitatorów partyjnych szczebla cen- 
tralnego, jak również agitatorów w ska- 
li zakładu pracy i gminy. Wymagania 
modelowe w zakresie struktury osobo- 
wości stawiane agitatorom odnoszą się 
więc do wszystkich szczebli. Będą one 
jedynie wzrastać w miarę wzrostu fun- 
kcji wykonywanej przez danego człon- 
ka partii. 

Im wyższy szczebel hierarchii repre- 
zentuje agitator partyjny, im wyższy 
jest jego poziom kulturv politycznej, 
tvm surowsze muszą być krvteria ocenv 
jego pracv. Z doświadczenia wiemy, że 
o skuteczności działania agitatora par- 
tyjnego w poważnym stopniu decyduje 
jego postawa ideowo-polityczna, wiedza, 
postawa zawodowa j moralna, inteligen- 
cja, umiejętność przewodzenia, charak- 
ter i skuteczność działania w sytuacjach 
trudnych oraz takt. troskliwość, spra- 
wiedliwość, szanowanie godności ludz- 
kiej, opanowanie. 

Agitator może realizować jedynie ta- 
kie cele, o których wartości jest zgłobo- 
ko przekonany. Zaanzażowanie oraz 
wynikająca ze zgodności czynów z gło- 
szonymi ideałami zdolność przekonywa- 
nia i pozyskiwania innvch dla wszech- 
stronnej realizacj: zadań wynikających 
z programu budownictwa rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego — to 
podstlawowy warunek skuteczności pra- 
cy propagandowo-agitacyjnej, Jeżeli a- 
gitaior ograniczać się będzie do słów o 
potrzebie podnoszenia jakości pracy, 
uczciwości, prawodomówności, dyscypl- 
ny pracy itp., a sam będzie postępował 
inaczej, to jego oddziaływanie na aeci- 
towanyvch może być tvlko nezatvwne, 
Mowił kiedv$ś M. Kalinin: „Jeżeli na 
przykład walczysz z pijaństwem, a sam 
pijesz, to nie będą cię słuchać, jeżeli 
wzywasz do dyscypliny, a sam ja stale 
naruszasz, to wezwanie (takie będzie 
rzecz jasna mało skuteczne”. 

Oddziaływanie na środowiska może 
brvć skuteczne tylko wówczas, gdy asi- 
tator bedzie postępować zgodnie z tvm, 
co głosi w czasie rozmów prywatnych, 
na zajeciach. zebraniach, naradach. 

O wynikach pracy agitatora partyj- 
nego zawsze decyduje umiejętność war- 
tościowania spraw, którymi żyją ludzie 
objęci zasięgiem jego działania, ornz u- 
miejętność przejmowania ich tym, czym 


on sam jest tak przejęty, że to jest or- 
ganicznym składnikiem jego osobowo- 
ści. Spełnia on swą rolę dobrze, gdy u- 
mie wnikać w psychikę ludzi pracy i 
ma dla nich duży zasób przyjaźni, cier- 
pliwości i dobroci oraz posiada dużo sa- 
mokrytycyzmu i umiejętności analizo- 
wania swych własnych doświadczeń z 
współtowarzyszami pracy. Nie może li- 
czyć na powodzenie w pracy z ludźmi 
pyszałek, któremu się wydaje, że nigdy 
się nie myli, a wszystkiemu winien jest 
ktoś inny. „Musiny nauczyć się tego 
— pisał W. I. Lenin — by mieć do mas 
stosunek nacechowany szczególną cier- 
pliwością t oględnością, po to abyśmy 
mogli zrozumieć właściwości, swoiste 
cechy psychiki tych mas — każdej ich 
warstwy, każdego zawodu itp." 


Każdy człowiek ma do czynienia nie 
tylko ze swymi narzędziami pracy, ale 
łączą go rownież wzajemne stosunki z 
innymi ludźmi. Od agitatora partyjne- 


go wymagamy więc, aby pamiętając, że 


zachowanie człowieka zależy nie tylko 
od poziomu jego kwalifikacji, ale także 
do jego cech morałno-politvcznych i 
Środowiska, w którym on żyje i pracuje, 


żadnych problemów nie rozwiązywał z. 


pominięciem interesów zespołu i posz- 
czególnych ludzi. Działającym w śŚrodo- 
wisku pracy, a także wśród ludzi spoza 
miejsca pracy agitatorom partyjnym 
stawia się więc bardzo wysokie wyma- 
gania. Chcemy, aby odpowiadali mode- 
łowi agitatora typu leninowskiego, agi- 
tatora realizująceco w praktyce idte, 
którym służy, i posadającecgo autorvtet 
w swoim środowisku. 

Autorytet agitatora partyjnego 
kształtuje się w procosie obcowania z 
ludźmi. Nie stanowisko, lecz praca dla 
dobra ogółu, ideowo-polityczna i zawo- 
dowa aktywność oraz społecznie poży- 
teczna działalność praktyczna tworzy 
autorytet agitatora. 


Zdobycie autorytetu jest sprawą dlu- 
gotrwałą i żmudną, wymagającą poważ- 
nej pracy i wysiłku. wszechstronnego 
samodoskonalenia, stałego analizowania 
swojej działalności, swego postępowania 
i stosunku do przełożonych, podwład- 
nych, kolegów, obywateli. Autorytet a- 
gitatora zależy również od sprawiedii- 
wości w ocenie przełożonych, pod- 
władnych i współpracowników. Wa- 
runkiem autorytetu aritatora parivjne- 
go jest też odwaga cywiłna, umiejętność 


wysłuchiwania opinii i kierowanie się 
lojalnością, ale nie służalozością. 


W trosce o duży autorytet należy 
strzec się przed zdobywaniem pscudo- 
autorytetu. Szkodliwym przejawem (fał- 
szywego autorytetu jest np.: autorytet 
nacisku, dystansu, pedanterii. mentor- 
stwa. Żaden z wymienionych pseudouu- 
torytetów nie może być tolerowany 
wśród działaczy partyjnych. 


. Autorytet, podobnie jak inne zjawiska 
z dziedziny psychologii społecznej, moze 
się rozwijać, umacniać, a w określonych 
warunkach maleć lub nawet zanikać. 
Dobrze jest jednak pamiętać, iż znacz- 
nie łatwiej zachować i utrwalić posia - 
dany autorytet, niż odzyskać utracony. 
Ponieważ autorytet agitatorów party j- 
nych nie jest tylko ich sprawą osobi- 
stą, należy czynić wszystko, aby poma- 
gać im w zdobywaniu zaufania i szacun- 
ku ludzi pracy. 


Niezmiennym warunkiem powodzenia 
agitatora partyjnego jest jego stała więź 
z życiem. Chodzi tu zarówno o prawdzi- 
wość i aktualność wypowiadanych słów, 
jak również o to, aby ich treść „fun- 
kcjomowała” w praktyce. Samymi ape- 
lami niewiele osiągniemy. Prawdziwe 
zaangażowanie nie polega przecicź na 
powtarzaniu wzniosłych haseł lub gło- 
szeniu postulatów ich realizacji. ale na 
poszukiwaniu naukowo uzasadnionych 
sposobów praktycznej realizacji przy- 
jętych ideałów. 


Niezbędnym warunkiem wzmocnienia 
ideowo-wychowawczej roli agitutora 
partyjnego jest — oprócz już omówia- 


nych — także oparta na rzetelnej pra-. 


cy konkretność oraz jedność wymarań 
i oddziaływań ideowo-wychowawczych. 
Wymaga się więc od niego, aby swoją 
pracę opierał na obowiązujących zarzą- 
dzeniach i przepisach oraz normach me- 
ralnych. Idzie o to. aby dając motywacię 
innvm do sprawniejszego wykonywania 
każdej pracy, również sam był wzorem 
postępowania. Jego wypowiedzi mussą 
też być zawsze konkretne, zrozżuniełe 
i przystępne dla wszystkich, z którymi 
współpracuje. 


Stawiane agitatorowi wvmegania w 
zakresie jasnego formułowania mysli 
powodują konieczność stałego obcrwa- 
nia z literaturą polityczną i btereturą 
piękną oraz stałego kształtowania urnie. 
jętności wyrażania swoich myśli j ich 
upowszechniania. W działalności pi.rtvj- 
nej zdarzają się jeszcze niekiedv fak- 
ty lekceważenia i niedoceniania roli 
słowa w propagandzie i jego siły od- 
działywania. A przecież to właśnie sło- 
wo kształtuje poglądy i przekonania lu- 
dzkie, to ono w zależności od sposo u 
użycia może cieszyć, smucić, gniewuć, 
informować rzetelnie lub wproewedz ać 
w błąd. Gdy przekonując o słuszyej 
sprawie czynimy to w sposób nriechłiu:- 
nv, ubogim językiem, to wówezżas s?n- 
chacze swoją niechęć do fomnv przeno- 
szą na omawinay problem. 


W działalności agitatora isttne.o 
znaczenia nabiera nie tylko treść wuno- 
wiadanego słowa, ale także jeży ten. 
Wvpawiadane różnym tonem to suw 
słowo oznaczać może aprobatę lub de- 
zaprobatę, wyrażać sympatę lub nic- 
chęć. Jeżeli tego, co wiemy, nie potrefi- 
mv wyrazić w sposób prosty i zrezu- 
miały. wówczas słowa nasze body tylko 
pustvm dźwiękiem, nie trafią do świa- 
domości współtowarzyszy dyskusji i tie 
pro onają ich o słuszności naszych wy- 
wodów, 
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Umacniając nowe rady 


JAN JANAS 
Sekretarz KW PZPR w Lesznie 


W vsoko ocenia się działalność radnych — członków partii. 
Sa oni autorami znacznej części wniosków i interpelacji 
zgłaszanych w trakcie sesji i okresach międzysesyjnych. Np. 
w Radzie Narodowej miasta i gminy Borek 60 proc. ogółu 
wniosków zgłosili w poprzedniej kadencji radni — członko- 
wie partii. Inicjują oni również szereg przedsięwzięć. Z ich 
inicjatywy np. we Wschowie, Pępowie, Krobi wykonano sze- 
reg czynów społecznych, podjęto dodatkowe zadania w dzie- 
dzinie produkcji rolnej, zaktywizowano działalność samorzą- 
du mieszkańców i ORMO. 


Na ogólną ilość ponad 4 tys. środowiskowych spotkań rad- 
nych w okresie całej kadencji blisko 2500 odbyło się z udzia- 
łem radnych partyjnych. Znaczny jest też ich udział w prze- 
kazywaniu wniosków i postulatów wyborców. W 1976 r. na 
spotkaniach radnych z wyborcami (oprócz WRN) zgłoszono 
538 wniosków, z czego radni — członkowie partii przekazali 
do realizacji blisko 300 wniosków. Poważną rolę spełniają oni 
w aktywizacji i poprawniejszym doborze tematyki zebrań 


wiejskich. Coraz częstszym zjawiskiem na zebraniach w gmi- - 


nach Rawicz i Gostyń jest przekazywanie i wyjaśnianie uch- 
wał i zaleceń władz partyjnych i państwowych. 


Są jednak dziedziny funkcjonowania rad, w których ak- 
tywność członków PZPR powinna być większa. instancje 
partyjne i zespoły partyjne radnych będą musiały zwrócić 
więcej uwagi na udział radnych — członków partii w pra- 
cach stałych komisji. 


FUNKCJE KONTROLNE RAD 


Zdccydowanej poprawy wymaga również działalność kon- 
trolna komisji i udział w niej członków partii. Przełamać 
musimy niechęć do podejmowania czynności kontrolnych, u 
której podłoża leży — jak to określają sami radni — niepo- 
pularność osoby kontrolującej w środowiskach. Niski jest 
procent wniosków radnych — członków partii pochodzących 
z własnej znajomości środowiska, przede wszystkim z indv- 
*:idualnie przeprowadzonych kontroli i wizytacji w zakła- 
dach pracy, placówkach handlowych, oświatowych itp. Ponie- 
vaż zespoły partyjne w praktyce ograniczają swoją działa!- 
nożt do konkretnej tematyki sesji. konieczne jest wypra- 
cowanie szerszych form ich działalności. 
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oceny działalności rad narodowych za ubiegłą kadencję, a także analizy kierow- 

niczej roli partii w radach narodowych, przeprowadzonych na posiedzeniach 
egzekutyw I instancji i Sekretariatu KW w Lesznie, wynika, że rady stopnia podsta- 
wowego umocniły swój autorytet, zwiększyły konsekwencję działania, efektywność 
w sprawowaniu funkcji koordynacyjnych oraz dyscyplinę w realizacji planów. 


Pracę w radach narodowych nasze instancje i orea- 
nizacje partyjne traktować powinny jako ważny obowią- 
zek partyjny, nie przeciążając radnych innymi pracami 
partyjnymi i społecznymi, okazując wszechstronną pomoc 
polityczno-organizacyjną, wyposażając ich w systematycz- 
ną informację. 


Podstawowym instrumentem sterowania procesami społecz- 
no-ekonomicznymi w miastach i gminach są uchwalane przez 
rady narodowe plany rozwoju społeczno-gospodarczego. Pow- 
szechna i pożyteczna praktyka konsultowania projektów tych 
planów ze społeczeństwem polega na dwóch podstawowych 
formach konsultacji: na zebraniach środowiskowych organi- 
zowanych wyłącznie w tym celu oraz na spotkaniach radnych 
z wyborcami w zakładach pracy. W wyniku konsultacji pla- 
nów społeczno-gospodarczych ze społeczeństwem włączone 
zostały dodatkowe zadania w zakresie budowy dróg, rozwo- 
ju usług i urządzeń socjalno-kulturalnych. 


Ważną rolę w działalnoścj rad narodowych spełniała kon- 
troia społeczna. Komisje rad narodowych rozszerzały zasięg 
kontroli i wzbogacały jej formy, współdziałając z organiza- 
cjami społecznymi i zawodowymi, z samorządem mieszkań- 
ców, robotniczym i chłopskim. Przedmiotem takiej kontroli 
były sprawy społeczno-gospodarcze, którymi zajmowały się 
rady narodowe, ich komisje oraz organizacje społeczne i sa- 
morząd chłopski podczas powszechnego przeglądu gmin, a 
obecnie sprawy kontroli rolniczego użytkowania gruntów 
oraz wykorzystania ich możliwości produkcyjnych. Konfron- 
tacja ujawnionych rezerw z poglądami i wiedzą radnych oraz 
członków komisji i organów samorządu pozwoliły na ureal- 
nienie i skonkretyzowanie zadań sołectw i gmin. 


Wykorzystując dużą efektywność kontroli, rady narodo- 
we przyjmują zasadę, że wszystkie istotne dla społeczności 
gmin ł miast sprawy, podejmowane w formie uchwał, po- 
przedzone być muszą kontrolą i uwzględniać opinie szerokich 
kręgów społecznych. Upowszechniać też będziemy wspólne 
kontrole i posiedzenia komisji WRN z komisjami rad naro- 


„dowych stopnia podstawowego, zwłaszcza w tych przypad- 


kach, w których zakres kontroli wykracza znacznie poza ob- 
ręb jednej jednostki administracyjnej. 


Szczególną rolę w doskonaleniu systemu kontroli społecz- 
nej spełni decyzja II Krajowej Konferencji PZPR o utwo- 


rzeniu komitetów kontroli społecznej. Powiązanie komitetów 
z radami narodowymi zwiększy intensywność kontrol; spo 
łecznej, poprawi koordynację jej funkcjonowania oraz pod- 
niesie jej społeczną rangę. 


Rady narodowe coraz szerzej wykorzystują ustawowe u- 


prawnienia w przedmiocie rozpatrywania sprawozdań na- 
czelników gmin i miast o stanie realizacji zadan społeczno- 
-gospodarczych. W wielu radach narodowych są one rozpatrcy- 
wane nie tylko po zakończeniu roku sprawozdawczego, ale 
rownież po ubływie kwartału. Ogółem w ub. roku na se- 
sjach rad narodowych stopnia podstawowego naczelnicy skła- 
dali sprawozdania z realizacji zadan gosbodarczych w po- 
nad 150 przypadkach. 

Obserwuje się jednak, że część rad narodowych sprawozda- 
nia naczelników miast i gmin rozpAlruje zbyt formalnie 
i mało krytycznie, nie określając przy tym swego stanowiska. 
W sposób prawidłowy uprawnienia te realizują te rady na- 
rodowe, które w okresie międzysesyjnym kontrolują przez 
śwoje komisje stan realizacji zadań społeczno-gospodarczych, 
co pozwala radom narodowym prawidłowo ocenić działalność 
naczelników. | 

Nie oznacza to, że tylko te sprawy dominują w działa!- 
ności rad. W ubiegłym roku m. in. na 142 sesjach rad stopnia 
podstawowego rozpatrywano j podejmowano uchwały w na- 
stępujących sprawach: rolnictwa — 20, zaopatrzenia i usług — 


13, ochrony zdrowia — 12, przestrzegania prawa i porządku 
publicznego — 14 oraz dokonywano oceny działalności or- 


ganów administracji w 26 przypadkach. Działalność rad na- 
rodowych w tych dziedzinach wynikała z inspiratorskiej roli 
instancji partyjnych. 

tosunkowo często, co jest pozytywnym zjawiskiem w dzia- 
ła!ności rad narodowych, rozpatrywano na sesjach informa- 
cje kierowników jednostek nie podporządkowanych. 


W KONTAKCIE ZE SPOŁECZEŃSTWEM 


Niezmiernie istotnym problemem w działalności rad na- 
rodowych jest bezpośredni kontakt radnych z wyborcami, 
Chodzi tu o różne formy bezpośrednich kontaktów radnych 
z wyborcami w celu pozyskania jak najszerszych kręgów 
społeczeństwa do realizacji zadań społeczno-gospodarczych. 
W roku ubiegłym radni rad narodowych stopnia podsta- 
wowego odbyli 1537 spotkań z wyborcami, na których zgło- 
szono ponad 870 wniosków i postulatów: zrealizowano z nich 
ponad 490. Wiele jest w toku realizacji. Radni zgłosili również 
290 interpelacji. Zarówno ilość spotkań, jak i zgłoszonych in- 
terpelacji świadczy o dużej aktywności radnych, co nie ozna- 
cza, że wszyscy oni jednakowo wywiązywali się z nałożo- 
nych obowiązków. Zbyt mało wykorzystywana jest mozżli- 
wość interpelowania w okresie między sesjami rad. 

Rady narodowe minionej kadencji przyczyniły się rów- 
nież w dużym stopniu do mobilizacji ji powszechnego udziału 
całego społeczenstwa w czynach społecznych, Wartość prac 
przekroczyła w 1977 r. 213 mln zł, co w przeliczeniu na jed- 
nego mieszkanca daje 619 zł. 

Pozytywnym zjawiskiem w działalności rad narodowych 
jest też m. in. wielkość uchwalłonego przez nie funduszu 
gminnego, kształtującego się w granicach 4—6 proc. przycho- 
dowości gospodarstw rolnych, który wykorzystywany jest 
głównie na budowę dróg, kanalizacji, poprawę estetyki miast 
i gmin oraz finansowanie urządzeń kulturalno-socjalnych. 
W roku ubiegłym np. łączne wpływy na fundusz gminy wv- 
niosły ponad 90 mln zł, która to kwota, właściwie wvkorzy- 
stana, przynosi konkretne efekty. 

Działalność inspiratorska i kontrolna rad narodowych co- 
raz lepiej służy intensyfikacji produkcji rolnej oraz pełnemu 
i należytemu gospodarowaniu ziemią. II przeglad gmin uaw- 
nił szereg niepruwidłowości w należytym zagospodarowaniu 


ziemi, wubcc czego rady narodowe stopnia podstawowego 
podjęły uchwały, w których wyniku przyjęto do zagospo- 
darowania 335 ha gruntów odłoegujących oraz zarejestrowa- 
no 1883 ha gruntów żie zagospodarowanych, o niższej pro- 
duscji. 


Są jeszcze odcinki w prac rad, które wymagają szczesól- 
nej uwagi — np. mały postęp uwidacznia się w prawidłowym 
przygotowaniu sesji, nie we wszystkich radach  narodo- 
wych wnoszone na Scsje sprawy są uprzednio konsultowane 
z ludnością. zbyt pózno opracowuje się materiały, które ma- 
ją być przedmiotem obrad sesji. Wyeliminowana musi być 
praktyka pcdejmowania ogólnikowych uchwał bez określe- 
nia konkretnych zadań i ich adresatów. Doskonalenia wv- 
maga także funkcja koordvnacyjna prezydium wobec ko- 
misji rad. 


WRN I RADY PIERWSZEGO STOPNIA 


Na efektywność pracy rad narodowych stopnia podsta- 
wowego wpływa również wsbółpraca z nimi Wojewodzkiej 
Radv Narodowej polevająca na: 


© zapraszaniu na sesję WRN przewodniczących rad stop- 
nia podstawowego, 


© udziale członków prezydium WRN oraz wojewody i jego 
zastępców w sesjach rad, 


© dokonywaniu przez Prezydium WRN okresowych ocen 
działalności prezydiów rad stopnia podstawowego, 


© w:bólnym działaniu komisji rad narodowych obydwu stop- 
ni. 

Prezydium WRN odbywać będzie wyjazdowe posiedzenia, 
na których dokonywane będą analizy pracy prezydiów rad 
narodowych stopnia podstawowego. Podobnie sesje WRN 
odbywać będziemy w terenie, poprzedzając je spotkaniami 
radnych WRN ze społeczeństwem danego miasta czy gminy. 

Ukształtowała się u nas również forma udzielania pomocy 
jednostkom stopnia podstawowego przez powołanie insty- 
tucji pełnomocników. Pełnomocnicy to czołowy aktyw Urzę- 
du Wojewódzkiego — w przeważającej mierze dyrektorzy 
wydziałów, którzy uczestniczą w posiedzeniach prezydiów 
i sesjach rad narodowych, przenosząc uwagi i wnioski ze 
szczebla podstawowego do województwa. 


Podstawową formą doskonalenia pracy radnego jest sSa- 
mokształcenie. Ważną też rolę spełniają przygotowane przez 
prezydia rad i Biuro WRN odpowiednie opracowania i in- 
formacje oraz organizowane oxresowe seminaria szkolenio- 
we. Seminaria takie zorganizowaliśmy w br. dla przewodni- 
czących rad narodowych stopnia podstawowego, rozpocznie- 
my również szkolenie wszystkich radnych. W celu właści- 
wego przygotowania przewodniczących komisji przeprowa- 
dzone zostaną sem:naria. uwzględniające rzeczowe zakresy 
działania komisji rad narodowych stopnia podstawowego. 


Stałą praktyką jest odbyavanie comiesięcznych Spotkan 
przewodniczącego WRN z przewodniczącymi rad i I sekreta- 
rzami instancji partyjnych. Komisje rad narodowych stop- 
nia podsiawowcgo wysoko cenią sobie współdziałanie z KO- 
misjami WRN, odbywanie wspólnych kontroli i spctkań rad- 
nych ze społeczeństwem oraz wspólne pełnienie dvzuroów. 

Jesteśmy na początku działalności nowo wybranych rad 
narodowych stopnia podstawowego. Od tego, w jakim stop- 
niu wykorzystamy dobre tradycie i doświadczenia pobrzed- 
nich kadencji, jak spozy'kujemy społeczne siły partii o:sa- 
nizacje soołcczne i mascwe. zuieżeć będzie, czy rady narodo- 
we scchnua rcę reusiawoówego Grzanu w systemie SOC Jai= 
stycznej demokracji, 
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Listy i skar 


ANDRZEJ MAŁEK 
Sekretarz KW PZPR w Elblągu 


Komitet Wojewódzki w Elblągu do 
problemu listów i skarg obywateli 
przywiązuje dużą wagę, troszcząc się, 
by sprawom tym nadawano równie 
wielkie znaczenie w instancjach tere= 
nowych oraz w organach administracji 
państwowej i gospodarczej. 


W 1977 roku pokój przyjęć Referatu Li- 
stów i Inspekcji KW odwiedziło 919 inte- 
resantów, a do instancji wpłynęły 632 listy. 
Jeśli w ilości interesantów nastąpił spadek 
w stosunku do 1976 roku o 10 proc., to in- 
terwencje listowe wzrosły o 14,2 proc. Nie- 
znaczny wzrost wpływu listów nastąpił rów- 
nież w Urzędzie Wojewódzkim. 


Ponad 30 procent wszystkich listów i skarg 
dotyczy gospodarki mieszkaniowej, około 13 
procent odnosi s.ę do gospodarki komunal- 
nej, tyleż do spraw związanych z roszcze- 
n'ami pracowniczymi. W pozostałych gru- 
pach skarg wyróżniają się sprawy handlu 
(0k. 8 procent). 

Struktura skarg i listów odzwiercie- 
dla rzeczywiste rozmiary trudności wy- 
sięcsujących w naszym życiu społceczno- 
-SOoSDOCarczym, którym parlia poświę- 
ca dużo troski, skupiając wiele wvsiłku 
na przyspieszcniu realizacji programu 
mieszkaniowego, usprawnieniu i uno- 
wocześnianiu gospodarki komunalnej, 
ochronie praw pracowniczych oraz po- 
prawie zaopatrzenia rynku i podniesie- 
niu kultury pracy placówek handlowo- 
-usługowych. Niemożliwość pełnego za- 
spokojenia wszystkich oczekiwań w tvm 
zakresie, duże znaczenie tych proble- 
mów dla właściwej organizacji życia o- 
sobistego i realizacji ambicji społeczno- 
-zawodowych jednostki, a także szcze- 
gólne wyczulenie społeczne na jakikol- 
wiek subiektywizm w tych sprawach 
— są przyczyną licznych interwencji, i 
to wprost do najwyższych władz. 


Nasilenie listów i skarg oddaje rów- 
nicz geografię występowania trudności 
lub niewłaściwych zjawisk: dominują w 
tvm wzzlędzie miasta Elblag i Malbork 
orcz miasto i gmina Nowv Dwór Gdan- 
SKI. j 

lućczie na ogół rozumieja obickiywne 
trucrości, nie godzą sie jcdnak z rprze- 
Jawami nieraszoCarreści. brakiem od- 
powiedzialności, obojętnością, łamaniem 


i do władz wojewódzkich 


la doskonalenia stylu partyjnego działania istotne jest wsłuchiwanie się 

w opinie wyrażające potrzeby ludzi pracy oraz wskazujące niedomagania w 
naszym codziennym życiu. Jedną z form uzyskiwania szerokiej informacji z te- 
go zakresu jest instytucja listów i skarg obywateli, pozwalająca na szybką 
reakcję instancji partyjnej czy administracji państwowej na nieprawidłowości. 
Jest to tym ważniejsze, że dotyczy spraw ludzi pracy, którzy w partii widzą 
reprezentanta swoich interesów i najwyższy autorytet polityczno-moralny. 


zasad Socjalistycznej praworządności 
czy brakiem szacunku dla człowieka, 

Oczywiście, w wielu listach i skargach 
znajdujemy, być może często nieświa- 
domą, tendencyjność, a nawet zwykłą 
złośliwość. Dotyczy to głównie anoni- 
mów. Jednak ok. połowa listów i skarg 
oraz co trzeci anonim znajdowały w 
toku postępowania wyjaśniającego po- 
twierdzenie i były załatwiane pozytyw- 
nie. 


W Komitecie Wojewódzkim pozytyw= 
nie załatwiono 53 proc. skarg, a w Urzę- 
dzie Wojewódzkim 48 proc. Na 84 ano- 
nimy, które wpłynęły do Komitetu Wo- 
jewódzkiego, potwierdzenie znalazło 34 
proc. Dane te świadczą o częstych jesz- 
cze przypadkach nieodpowiedzialności, 
woluntaryzmu i łamania przyjętych w 
naszym społeczeństwie zasad. Do zasta- 
nowienia skłania także wzrost ilości a- 
nonimów o 25 proc. w stosunku do roku 
poprzedniego. Z całą pewnością wska- 
zuje to na potrzebę stwarzania warun- 
ków do szczerej, nieskrępowanej kryty= 
ki oraz nasiłenia walki z wszelkimi 
przejawami jej tłumienia. 


Jak wśpomniałem, najliczniejsza gru- 
pa skarg dotyczyła gospodarki mieszka- 
niowej. Ich podstawowym źródłem jest 
brak odpowiedniej ilości mieszkań, „co 
bardzo odczuwają aglomeracje miejskie, 
a zwłaszcza Elbląg. Długi okres wycze- 
kiwania powoduje liczne interwencje o 
przyspieszenie terminu przydziału mie- 
szkania. Ta sama przyczyna utrudnia 
również wykonanie wyroków o eksmi- 
sję. Notuje się więc poszukiwanie niele- 
galnych dróg załatwienia spraw miesz- 
kaniowvch, a m. in. przez samowolne 
zajmowanie czasowo wolnych lokali czy 
lokali przeznaczonych do rozbiórki. 
Wie!u czekających na mieszkania krvtv- 
kuje przepis gwarantujący nienarusza|l- 
ność stanu posiadania, co pozwala lu- 
dzicm dysbonujacym dużym mieszka- 
niem na czerpanie poważnych zysków z 
podnaimu. 


I.czne szargi svgnolizują wadliwe i 
n.cternminowe wikonywanie prac tre- 


montowych oraz opieszałe usuwanie u- 
sterek w nowych budynkach. Stosun- 
kowo niewielki odsetek skarg w tej 
grupie dotyczy bezpośrednio admini- 
stracji państwowej, której najczęściej 
zarzuca się podejmowanie decyzji na 
podstawie niekompletnego materiału 
dowodowego, a także opieszałość w po- 
stępowaniu. 


Obok spraw mieszkaniowych i komu- 
nalnych dużą grupę stanowią listy i 
skargi dotyczące roszczeń  pracowni- 
czych i stosunków międzyludzkich w za- 
kładzie pracy. W wielu listach wskazv- 
wano na niewłaściwe traktowanie pra- 
cowników przez przełożonych, na pi- 
jaństwo w miejscu pracy oraz na k1- 
moterstwo. Zarzuty w tej grupie po- 
twierdziły się w 538 proc. Istnicje nadal 
duża grupa zakładów pracy, zwłaszcza 
mniejszych, w którvch występują nie- 
prawidłowości w stosowaniu prawa pra- 
cy. Wynikają one często z nienależwie- 
go przygotowania służb pracowniczych 
oraz z braku rzetelnej informacji o pra- 
wach i obowiązkach pracowniczych. 

. 

Na temat nieprawidłowości w zarzą- 
dzaniu, złej organizacji pracy, marno- 
trawstwa materiałów i surowców mó- 
wiły najczęściej listy od pracowników 
PGR. 


Mniej w 1977 rcku było skarg na ob- 
sługę rolnictwa indywidualnego, cho- 
ciaż zanotowano szereg słusznych skarg 
na terminowość i jakość usług Świad- 
czonych przez spółdzielnie kółek rolni- 
czych. Przyczyna tego tkwi zarówno w 
słabvm usprzętowieniu. jak i w złej or- 
ganizacji pracy SKR Zwracano uwacę 
na pomyłki w rozliczaniu za dostarczo- 
ne płody rolne oraz niewłaściwą ich 
klasyfikację. Znaczna ilość skarg dotv- 
czyła niedostatecznego zaopatrzenia wsi 
w wocgiel, jego złą jakość i niewłaściwą 
dv.:trvbucję. 


Niewielka ilość skarg na gospodarkę 
ziemią świadczy, że administracia pan- 
siwowa konsekwentnie i właściwie rca- 
lizuje progrum po.ządkowania tej dzie- 


dziny. Poważną grupę skarg stanowią 
sprawy dotyczące gospodarki wodnej, 
zwłaszczą wadliwego funkcjonowania 
urządzeń wcdociągowych i melioracyj- 
nych na wsi, sum odpłatności za utrzy- 
manie tych urządzeń, a także odszxodo- 
an za zniszczorie uprawy. 

W sferze Ekandlu i ustug krytykowa- 
no niewiaściwą obsługę konsumentów 


oraz zią jakość preduktów, towarów i - 


usług. Zwracano uwagę na braki w zao- 
patrzeniu rynku, tak w towary spożyw= 
cze jak i przemysłowe. 

W oświacie wskazywano na zjawiska 
złej pracy dydaktyczno-wychowawczej 
oraz niewłaściwe stosunki w zespołach 
nauczycielskich. Oprócz spraw natury 
dydaktyczno-wychowawczej _ krytyko- 
wano warunki mieszkaniowe nauczycie- 
li i przebieg remontów mieszkań nau- 
czycielskich. Skargi dotyczyły też nie- 
właściwości w pracy nadzoru pedago- 
gicznego oraz wadliwej organizacji do- 
wozu dzieci do szkół zbiorczych. 


Na pracę przedstawicieli organów admini- 
stracji państwowej, kierowników przedsię” 
biorstw i zakładów wpłynęło w 1947 roku 
45 skarg, co stanowi wzrost o 31. 20 skarg 
znalazło potwierdzenie, a mianowicie: w 7 
przypadkach na naczelników gmin, w 4 
przypadkach na pracowników urzędów gmin, 
w 9 przypadkach na kierowników innych 
jednostek. 


W stosunku do pracowników naru- 
szających normy prawne i wyrządzają- 
cych szkodę społeczeństwu lub drugie- 


mu człowiekowi stosowano zróżnicowa- 
ne Środki oddziaływania, począwszy od 
rozmów  profilaktyczno-ostrzegawczych, 
a skończywszy na odwołaniu z zajmo- 
wanego Stanowiska. W wyniku tych 
ziałań odwołano 2 naczełników gmin 
i 3 kicrowników placówek oświatowo- 
-wyciowawczych, wobec 28 pracowni- 
ków gospodarki komunalnej I miceszka- 
niowej zastosowano kary upomnicń, 11 
przcownikom potrącono premię, a z 
wiclema odbyto rozmowy zapobiegaw- 
cze. 

Komitet Wojewódzki, pragnąc elimi- 
nować źródła niezadowolenia ludzi, sku- 
pił uwagę przede wszystkim na pogłę- 
bieniu badań dotyczących genezy skarg 
i zażaleń, Badania były podejmowane w 
dwu płaszczyznach: dokonywano tema- 
tycznych inspekcji związanych z wybra- 
nymi, ważnymi społecznie problema- 
mi; badano jednostkowe sprawy i ana- 
lizowano je w kontekście całokształtu 
stosunków w danym zespole. 

Efektem tych badań jest znaczna po- 
prawa systemu ewidencjonowania 
skarg, umiejętności ich klasyfikowania 
i dogłębnego analizowania. Sprzyja to 
obiektywnemu i sprawnemu załatwia- 
niu napływających skarg. 

Zgodnie z zaleceniem Egzekutywy 
KW wzmożona została działalność kon- 
trolno-inspekcyjna w stosunku do ad- 
ministracji państwowej i gospodarczej 
w zakresie zwiększenia troski © co- 


dzienne sprawy ludzi pracy. Instancja 
wojewódzka oraz instancje terenowe 
włączyły problematykę warunków pra- 
cy i życia mieszkańców na stałe Ga 
swoich planów pracy, traktując ją rów- 
norzędnie z problemami społcczno-go- 
spodarczego rozwoju. 

Wnioski płynące z listów i skarg, 
zwłaszcza dotyczące stosunków między- 
ludzkich, pracy i mienia społecznego o0- 
raz postaw ideowo-moralnych omawia- 
ne są na zebraniach partyjnych. 

Dcskonaleniu załatwiania skarg i za- 
żaień służy okresowe omawianie tego 
problemu na naradach naczelników 
gmin i miast i dyrektorów Urzędu Wo- 
jewódzkiego. 

Zacieśnia się współdziałanie Komite- 
tu Wojewódzkiego i Urzędu Wojewódz- 
kiego z organami kontroli społecznej — 
komisjami rad narodowych i samorządu 
mieszkańców. 

Istotnym czynnikiem, który pomoże 
jeszcze szerzej i głębiej wniknąć w 
przyczyny ludzkiego niezadowolenia o0- 
raz umocni front walki z nieprawidło- 
wościami, staną się z pewnością komi- 
tety kontroli społecznej przy radach na- 
rodowych, Przyczyni się to w istotny 
sposób do zaktywizowania szerokich 
rzesz społecznych do wykonywania fun- 
kcji kontrolnych, co II Krajowa Kon- 
ferencja PZPR uznała za ważny element 
dalszego rozwijania demokracji socjali- 
stycznej. 


SadV SROIECZNE 


w zakładach pracy 


ZDZISŁAW NIEWOLA 
Inspektor KC PZPR 


oświęcamy coraz więcej uwagi rozwojowi różnych form samorządu Spo- 
łecznego, w tym umacnianiu samorządu robotniczego. Na tym tle war- 
to spojrzeć na działalność sądów społecznych jako organów samorządu robotni- 
czego, wybieranych przez załogi zakładów pracy. Wiąże się to z doskonalenien 
pracy związków zawodowych, na których zgodnie z ustawą z 30 marca 1965 r. 
e sądach społecznych spoczywa obowiązek nadzoru I udzielania wszechstronnej 


pomocy sądom. 


Od lat liczba sądów społecznych w ca- 
łym kraju ustabilizowała się na pozio- 
mie około 1500. Również liczba spraw 
rozpatrzonych przez sądy społeczne u- 


trzymuje się na ogół na tvm samvm po- 
ziomie i wynosi około 5 tysięcv rocz- 
nie. Pojawiły się natomiast nowe orga- 
ny społeczne — o funkcjach zbliżonych 


do tych, jakie spełniają sądy społeczne, 
a mianowicie komisje wychowania spo- 
łecznego. | 


W Zakładach Mechanicznych „Ursus” 
czy też w Jelczańskich Zakładach Sa- 
mochodowych sądy społeczne rozpatru- 
ją w poszczególnych latach dziesiątki, a 
nawet setki spraw związanych z naru- 
szaniem mienia społecznego, niewłaści- 
wym stosunkiem do współpracowników, 
używaniem alkoholu w czasie pracy, za- 
niedbywaniem obowiązków pracowni- 
czych, wybrykami chuligańskimi oraz 
kłótniami pomiędzy pracownikami. 
Zmniejsza to potrzebę stosowania środ- 
ków administracyjnych przez kierowni- 
ctwa zakładów. Orzeczenia sądów spo- 
łecznych, mimo że nie mają sankcji 
przymusu państwowego, są przez zain- 
teresowanych z reguły wykonywane. 
Nacisk opinii środowiska. jest tak sil- 
ny, że w sposób trwały zapobiega nie- 
właściwemu zachowaniu się. 


Na ogólną ilość 285 spraw, które wpłynęły 
w 1977 r. do sądów społecznych w Łodzi, 
tylko 17 przekazano kierownikom zakładów 
w (cceiu zastosowana sankcji regulamino- 
wvch, a w 223 sprawach zastosowano środki 
wychowawcze, 26 spraw zaś zakończyło się 
ugodą i pojednainiem. 
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Osoby, których sprawy zostały roz- 
patrzone przez sądy społeczne, do- 
browolnie uznały za słuszne racje i ar- 
gumenty sądu społecznego oraz podpo- 
rządkowały się wydanym rozstrzygnię- 
ciom. | 

Niektóre sądy społeczne oprócz środ- 
ków dvscyplinujących, jak upomnienie 
czv nagana, stosują także społeczną, in- 
dywidualną pieczę nad osobami wyma- 
gaijacymi nadzoru i pomocy wychowaw- 
czej. Przykładów takich jest coraz wię- 
cej i wymagają one szerokiego upow- 
szechnienia. Chodzi tu przede wszyst- 
kim o niesienie wszelkiego rodzaju po- 
mocy moralnej, prawnej, a niekiedy w 
uzasadnionych przypadkach również 
materialnej dla osób, które tego potrze- 
buja. Tego rodzaju działalność wykra- 
cza może poza obowiązki regulaminowe 
sądów społecznych, ale przecież potrze- 
by życiowe weryfikują i korygują 
wszelkiego rodzaju regulaminy. 

W zakładach pracy jest duże zapo- 
trzepbowanie na tego rodzaju działalność. 
Dowodem tego są inicjatywy podejmo- 
wane w Wałbrzychu. Powstały tu, czę- 
sto samorzutnie, komisje wychowania 
społecznego — organy społeczne zbli- 
żone w swoich funkcjach do sądów spo- 
łłcznych. Działają przy radach zakła- 
dowych, a w skali województwa ich po- 
czynania koordynuje komisja wychowa- 
nia społecznego przy Wojewódzkiej Ra- 
dzie Związków Zawodowych. Jest ich 
203. W pierwszym półroczu 1977 r. zaj- 
mowały się one sprawami 1168 pracow- 
nixów. 

Komisje podejmują indywidualne od- 
działywanie wychowawcze z chwilą u- 
zyskania informacji, że dany  pracow= 
nik zakładu dopuścił się przestępstwa 
czy wykroczenia lub rażącego narusze- 
nia przepisów prawnych albo zasad 
współżycia społecznego. Komisje wy- 
znaczają dla takiej osoby opiekuna spo- 
Śród najbardziej doświadczonych, cie- 
szących się autorytetem pracowników 
zakładu. Zostaje nim często pracownik, 
który mieszka w tym samvm osiedlu co 
podopieczny, gdyż zwiększa to częstość 
wzajemnych kontaktów. Opiekunowie 
interesują się, czy podopieczni należycie 
zachowują się w zakładzie pracy i poza 
nim, czy właściwie spełniają swoje obo- 
wiązki rodzicielskie, przeprowadzają z 
nimi rozmowy, udzielają niezbędnej po- 
mocy zawodowej i w życiu osobistym. 

Ponadto komisje występują niekiedy 
do kierowników zakładów pracy o od- 
stąpienie od nałożenia kary regulami- 
nowej, o zatarcie wymierzonych już kar, 
o udzielenie pracownikowi — w miacę 
możliwości — stosownej pomocy. 

Z upoważnienia rad zakładowych ko- 
misie przedstawiają orzżanom Ścigania 
i wymiaru sprawiedliwości opinie o za- 
chowaniu się podoebp.ccznego i na tej 
podstawie wnoszą 0 dopuszczenie przed- 
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stawiciela społecznego do udziału w po- 
stępowaniu karnym lub cywilnym 
(zwłaszcza o alimenty), ograniczenie lub 


pozbawienie władzy rodzicielskiej, przy- 


musowe leczenie antyalkoholowe itbv. 
W rstępują również o przyjęcie poręcze- 
nia społecznego lub dozoru, o warunko- 
we umorzenie postępowania lub warun- 
kowe zawieszenie wykonania karv po- 
zbawienia wolności. 

Komisje wychowania spoleczncgo nie 
organizują rozpraw (jak sądy społecz- 
ne), nie stosują środków wychowaw- 
czych — upomnień czy nagan, ale dzia- 
łają przez indywidualne rozmowy, per- 
swazje i sprawowanie pieczy nad 0s0- 


bami, zwłaszcza młodymi, wymagający- 


mi pomocy wychowawczej. 


Rozbudowując sadownictwo  Społecz- : 


ne, zwłaszcza w dużych zakładach pra- 
cy, należy akcentować konieczność po- 
dejmowania przez nie także indywi- 
dualnej profilaktyki społecznej, a więc 
stałego wychowawczego oddziaływania 
na poszczególnych pracowników. 

"Nie jest uzasadniony pogląd prezen- 
towany przez niektóre ogniwa związ- 
ków zawodowych oraz kierownictwa za- 
kładów, jakoby działające w zakładzie 
organizacje potrafiły we własnym za- 
kresie likwidować wszelkie konflikty 
między pracownikami i w zwiazku z 
tym powoływanie jeszcze jednej insty- 
tucji w postaci sadu społecznego bvło 
zbędne. 

Z praktyki wiadomo, że zarówno kie- 
rownictwa zakładów pracy, jak i orga- 
nizacje partyjne i związkowe koncen- 
trują się przede wszystkim na rozwią- 
zywaniu spraw ekonomicznych i socjal- 
no-bytowych, na ogólnozakładowej 
działalności wychowawczo-politycznej. 
Często nie są one dokładnie i wszech- 
stronnie zorientowane we wszystkich 
konfliktach międzyludzkich w  zakła- 
dzie, nie zawsze znają wszystkie obja- 
wy występowania negatywnych społe- 
cznie postaw pracowników. A jeśli na- 
wet orientują się, to w niedostatecznym 


stopniu zajmują się tymi konfliktami. 


i negatywnymi postawami pracowni- 
ków. Organizacja młodzieżowa koncen- 
truje często swoją uwasę na dobrej 
młodzieży pracującej, zdyscyplinowanej 
i aktywnej, pozostawiając natomiast po- 
za sferą swych oddziaływań młodych 
pracowników o negatywnych społecznie 
postawach. 

W niektórych zakładach pracy dyrek- 
cje przywiązują zbyt wielką wagę do 
stosowania środków administra- 
cyjnych w zwalczaniu negatywnych 
zlawisk. Efektv wychowawcze szeroko 
stosowanych środków  administracyj- 
n;ch są jednak mało skuteczne, gdy nie 
towarzyszy im potępienie negatywnych 
postaw i zachowań przez opinię danego 
Środowiska. 

Kiciowivicy zakładów pracy na ogół 


zbyt rzadko kierują sprawy do sadów 
svałocznych. Wynika to, według otunii 
panującej w  nicektfórvcn ogniwach 
związkow zawodowych, z fuztu. iż Ko- 
deks Pracv w dużym Stooniu wieroczvł 
w zukces spraw będących dotad przed- 
mmiotem działania sądowniciwa spałecz- 
nezo. a Stosewanie sankcii wobce pbra- 
cow nisów Gopuszczajacych się naruszeń 
przepisów Kodeksu jest osowiazsien 
kierownictw zskłudów pracy. Pcdnosi 
się rownież. że niedopuszczułne byvłobv 
ryvwnoczesne Sstosuwanie sankcji wym- 
kających z przepisów pruwa precy oruz 
sankcji przewidzianych w ustawie o są- 
dach społecznych. 

Tymczasem wiadomo. że sady społecz- 
ne rozpatrują wiele spraw 0 narusze- 
nie zasad współżycia społecznego, do 
których nie mają zastosowania prz: pi- 
sy Koceksu Pracy. 

Doświadczenie wykazuje, Że w Cłatu 
rosu kilka dobrze przeprowadzonych 
przez sąd społeczny rczpraw w zakła- 
dzie pracy może mieć duże znaczenie dla 
wytworzenia w danvm środowisku at- 
mosfery potępienia negatywnych po- 
staw i zachowań. Obwiniony sbotvsa 
się tu bowiem z osądzeniem Swe90 Czv- 
nu'nie przez administrację zakładu. lecz 
przez organ społeczny wybrany z zało- 
gi, a także przez uczestniczących w roz- 
prawie własnych współpracowników. 

O braku zainteresowania i nalezvtej 
pomocy związków zawodowych dla Ssa- 
dów społecznych świadczy m. in. fuxt 
nieorzeprowadzenia od 1965 i 1966 r. no- 
wych wyborów do tych sadów, mimo 
że zgodnie z wytycznymi CRZZ z czer- 
wca 1965 r. kadencja sądów społccz- 
nych trwa 3 lata. a wyboru członków 
sądu dokonuje ogólne zebranie pracow- 
ników lub zebranie delcgatów w zasa- 
dzie równocześnie z wyborem rady za- 
kładowej. 

Dalszy rozwój liczebny i aktywizacja 
sądów społecznych w zakładach pracy 
mogą nastąpić wtedy, kiedv samorzady 
robotnicze,ezwłaszcza zaś rady zakłado- 
we będą traktować sąd społeczny jako 
swój wyspecjalizowany organ do roz- 
patrywania spraw spornych i konflik- 
tów w stosunkach między pracownika- 
mł, a także różnych negatywnych za- 
chowań i postaw, które nie wymaga- 
ją stosowania kar regulaminowych, lecz 
środków wychowawczych, będących w 
dyspozycji sądu społecznego. 

Zatwierdzony w czerwcu 1977 r. przez 
Biuro Polityczne KC PZPR „Program 
kontynuacji działań na rzecz dalszego 
umacniania porządku publicznego i dy- 
scypliny społecznej w kraju” m. in. zo- 
bowiązuje centralne i wojewódzkie os- 
niwa związków zawodowych oraz re- 
sort sprawiedliwości do takiego właśnie 
traktowania instytucji sądów społecz- 
nych. 


ZDZISŁAW NIEWOLA 


NAUKA -— 


OOP_NA UCZELNI 


BARBARA POLSZAKIEWICZ 


Członek Egzekutywy OOP 
Wydziału Nauk Ekonomicznych 
UMK w Toruniu 


Tej też problematyce poświęcone było 
seminarium dla aktywu partyjnego i 
młodzieżowego UMK. Wśrod wielu dy- 
skutowanych spraw na uwagę zasługu- 
je działanie kierownictwa UMK, orga- 
nizacji partyjnej i młodzieżowej w dzie- 
dzinie pracy  ideowo-wychowawczej. 


Prześledzimy kierunki tego działania na 


przykładzie Wydziału Nauk Ekonomicz- 
nych UMK. 


NIE TYLKO 
OGÓLNOUCZELNIANY PLAN 


Rada Wydziału Nauk Ekonomicznych 
wychodzi z założenia, iż ogólnouczelnia- 
ny plan pracy jest tylko podstawą pro- 
cesu wychowawczego. Sprawą, której 
nie sposób przecenić i którą ciągle na- 
leży doskonalić, jest jakość dydaktyki, 
stwarzającej klimat dla dobrej pracy 
wychowawczej. W związku z tym Ra- 
da Wyvdziału podjęła przedsięwzięcie 
zmierzające do systematycznego pod- 
noszenia jakosci kształcenia. 

Kierownicy zakładów np. zobowiązani 
zostali do okresowego. dość częstego ho- 
Soitowania zajęć. Materiałv z hrsbita- 
cji, Jak też ankiety przeprowadzane 


OŚWIATA - 


Kształtowanie postaw 


studentów 
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ozytywne efekty pracy ideowo-wychowawczej w szkole wyższej można 

uzyskiwać tylko w dobrze funkcjonującej uczelni. Postawy studentów 
kształtują się nie tylko pod wpływem celowych przedsięwzięć wychowawczych 
— olbrzymie znaczenie ma cały system organizacji i kierowania uczelnią, at- 
mosfera i dyscyplina pracy naukowej i dydaktycznej. Te wszystkie elementy 
są przez partyjne i administracyjne kierownictwo Uniwersytetu im. M. Koper- 
nika w Toruniu brane pod uwagę przy ocenie efektywności kształtowania so- 
cjalistycznych wzorców i postaw młodzieży akademickiej. 


wśród studentów na temat jakości pro- 
cesu dydaktycznego, są podstawą dy- 
skusji nad obsadą zajęć z poszczegól- 
nych przedmiotów. Rada Wydziału po- 
dejmuje również starania, aby — zgod- 
nie z potrzebami studentów — modyfi- 
kować siatkę zajęć oraz wprowadzać 
nowe, atrakcyjne formy kształcenia. 
Ważne znaczenie dla doskonalenia 
procesu 'dydaktyczno-wychowawczego 
mają rozmowy Wydziałowej Komisji 
Rozwoju Młodej Kadry z młodszymi 
pracownikami ńauki. Oceniając młode- 
go pracownika, bierze się pod uwagę 
jego rozwój naukowy, poziom prowa- 
dzonych zajęć oraz udział w pracach or- 
ganizacyjnych i społecznych. Wydaje 
się, iż jawne formułowanie oceny — po 
rozmowie z młodym pracownikiem — 
jest elementem wychowawczym i mobi- 
lizującym w skali całego wydziału. 
Oddziaływanie ideowo-wychowawcze 
składa się z wielu przedsięwzięć, któ- 
rych główną ideą jest stworzenie atmo- 
sfery partnerstwa w zarządzaniu wy- 
działem oraz warunków sprzyjających 
rozwojowi studenckiej samorządności. 
W naszvn wydziole uzv:gujenv dobre 
rezuliaty w rozwijaniu siudenckiegu ru- 


chu naukowego. Merytoryczna i organi- 
zacyjna opieka spowodowała, iż jedna 
piąta studentów działa aktywnie w ru- 
chu naukowym. 

Rada Wydziału stara się również w 
miarę możliwości respektować wnioskt 
studenckich grup działania w sprawach 
bytowych. Uważnie wysłuchiwane są 
głosy przedstawicieli studentów w or- 
ganach kolegialnych, a ich propozycje 
uwzględniane w decyzjach. Do praktyki 
weszły również systematyczne spotka- 
nia z młodzieżą poszczególnych lat stu- 
diów, dające szeroką i pełną informa- 
cję o życiu wydziału. 


: ROLA SZSP 


SZSP skupia ponad 80 proc. studen- 
tów Wydziału Nauk Ekonomicznych. 
Masowość organizacji nie oznacza oczy- 
wiście, że wszyscy członkowie jednako- 
wo aktywnie w niej pracują. Większość 
inicjatyw podejmuje aktyw organizacji. 
Spotykają się one z większą lub mniej- 
szą aprobatą środowiska. Każde jednak 
z tych działań kształtuje postawy mło- 
dzieżv i jest przez studentów opinio- 
wdiie, 
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Jedną z form bezpośrednieąo, ideowe- 
"go oddziaływania wychowawczego jest 
działmność szkoleniowa. Jej skuteczność 
zalezy od stworzenia warunków odpo- 
wiedzialnej, przygotowanej i konstruk- 
tywnej dyskusji nad problemami nu'- 
tującymi środowisko. Niezbędne jest 
stałe poszukiwanie form uatrakcyjnia- 
jacych niezbyt dotychczas popularną 
formę zcbrania szkoleniowego. Ważn3 
rolę spełnia prezentacja i dyskusje nad 
działaniami, osiągnięciami i niedociąt- 
nięciami oręanizacji wydziałowej. Wy- 
korzystuje się różne formy propagandy: 
od plakatu, przez artykuły w prasie lo- 
kalnej i centralnej oraz dyskusje w 
Studenckim Studium Radiowym do in- 
formacji koleżeńskiej w akademikach. 
Poznanie własnych dokonań i świado- 
inmość możliwości ich zwielokrotnienia 
rozbudza tzw. patriotyzm wydziałowy, 
który — odpowiednio inspirowany i 
kierowany — może się stać czynnikiem 
wyzswalającyrn aktywność i ambicje o- 
raz integrującym studentów wydziału. 


Duże znaczenie wychowawcze ma 
jawnosć życia organizacyjnego. Decyzje 
podejmowane przez RW SZSP są kon- 
sultóowane i przekazywane grupom dzia- 
łania przez narady przewodniczących 
grup działania. Każdy student wydziału 
może uczestniczyć z głosem doradczym 
w zebraniach kwalifikujących na wy- 
cieczki i obozy, na praktyki zagranicz- 
ne itp. 

Szczeęólną uwagę zwracają studenci 
Na osoby kierujace organizacją. Stara- 
my się tu realizować zasadę, aby dzia- 
łaczem funkcyjnym organizacji była o- 
soba wywiązująca się w sposób wzoro- 
wy z podstawowych obowiązków stu- 
denta. 


Istotne znaczenie ma praca ze stu- 
dentami I roku. Oddziaływanie SZSP 
rozpoczyna się już w szkołach średnich 
przez prowadzoną przez studentów ak- 
cię informacyjną. W czasie egzaminów 
wylępnych SZSP prowadzi specjalne 
punkty informacyjne. Następnie wszy- 
stxim studentom SZSP wysyła wraz z 
gralulacjann z okazji przyjęcia na stu- 
dia wykaż potrzebnych podręczników. 
Ko.ejny kontakt z organizacją ma miej- 
sce nu studenckich praktykach robot- 
niczych, na których funkcje komendan- 
tów pełnią przeważnie aktywiści SZSP. 
W pierwszych dniach października RW 
oryamizuje szercg imprez dla studentów 
I roku, mających przyspieszyć ich adap- 
tację w nowym środowisku. Każda gru- 
pa działania otrzymuje op:ekuna z gro- 
na aktywistów SZSP. 


PARTUA INTEGRUJE WYSILKRI 
Oręanizacja pattyjna w wydcziaie in- 


tLeżruje wysiłki kierownictwa oeroz Ot- 
saruzacj pmłodzeżówej w zakre ie pra- 


r 
0 


cv ideowo-wychowawczej. Oprócz tego 
organizacja partyjna podejmuje wicie 
własnych przedsięwzięć o charakterze 
idcowo-wvchowawczym. Należą do nich 
przede wszystkim szkolenia, otwarte ze- 
brania OOP, rozmowy władz OOP orz 
partyjnych pracowników ze studenta- 
mi, polityka wyróżnień i kar itp. 


Z naszych doświadczeń wynika, iż 
szczególnie skuteczne są te formy szko- 
lenia, które nie mają obligatoryjnego 
charakteru, lecz są rezultatem inicjaty- 
wy studentów. Szkolenia takie prowa- 
dzi między innvmi Studencki Ośrodek 
Dvskusvjnv przy RW SZSP. Przenie- 
sienie dyskusji nad problemami nurtu- 
jącymi środowisko studenckie na szero- 
kie forum, przy właściwym ich przed- 
stawieniu przez odpowiedzialnych i 
kompetentnych studentów lub pracow- 
ników, daje dogodną okazję oddziały- 
wania na poglądy uczestników takiej 
dyskusji. Otwarta, rzeczowa i szczera 
dyskusja stanowi ważny czynnik w 
procesie przygotowywania studentów do 
wstąpienia w szeregi PZPR, czynnik 
sprzyjający umacnianiu autorytetu par- 
tii i zaufania do niej. 


Bezpośrednie rozmowy władz OOP i 
partyjnych pracowników nauki ze stu- 
dentami to bardzo skuteczna forma od- 
działywania j kształtowania poglądów 
młodzieży akademickiej. Rozmowy ta- 
kie mają u nas dwojaki charakter. Po 
pierwsze — polegają na rozmowie Es- 
zekutywy ze wszystkimi kolejno stu- 
dentami będącymi członkami i kandy- 
datami PZPR. Treścią rozmów są wszel- 
kie problemy nurtujące środowisko stu- 
denckie jako całość, jak również posz- 
czególnych studentów. Egzekutywa sta- 
ra się w miarę możliwości pomagać w 
rozwiazywaniu tych problemów bądź 
przez własne działanie, bądź w drodze 
inspirowania określonych przedsię- 
wzięć, bez względu na to, kto ma być ich 
wvkonawcą. Takie podejście do akcji 
rozmów partyjnych sprzyja wzrostowi 
zaufania do partii, a jednocześnie roz- 
szerza znajomość problematyki znajdu- 
jącej się w sferze aktualnych zaintere- 
sowanń studentów. 


Drueą formą są rozmowy partyjnych 
pracowników ze studentami, prowadzo- 
ne głównie przy okazji zajęć dydakty- 
cznych. Szczcgęólne zadania w tym za- 
kresie mają do spełnienia pracownicy 
prowadzacy przedmioty ideologiczne o- 
raz seminaria magisterskie. 


W systemie wychowania niezmiernie 
ważną roię odgrywa właściwe nagra- 
dzanie postaw i działań godnych poch- 
wały. W tym zakresie OOP ma jednak 
dosc ograniczone możliwości. Praktvcz- 
n.e biorąc OOP może spowodować przy- 
znanie nagród przewidzianych regula- 
minem Studiew sama natomiast moze 
dac wyraz swcnu uzuaniu jedynie w 


drodze publicznego wskazania Zzasłuź 
poszczeżólnych towarzyszy. W zakresie 
przyznawania nagrod studentom przez 
władze akademickie oraz organizację 
młodzieżową ważne znaczenie ma jed- 
noznaczne  interpretowanie krvteriów 
przyznawania nagród oraz całkowita 
jawność działania tvch studentów. 


W ubiegłej kadencji we wszystkich 
OOP naszej uczelni prowadzona bvła 
akcja: „Partia rozmawia z mlodzieżą”. 
Jednym z istotnych przedsięwzięć w ra- 
mach tej akcji byłv spotkania egzeku- 
tvw ze studentami poszczególnych łat. 
W trakcie takich spotkań — niezależ- 
nie od informacji na temat roli. celowo- 
Ści i sposobów działania Organizacji 
partyjnej na uczelni — poszczególni 
członkowie egzekutyw starali się wy- 
jaśniać wszelkie wymagające tego za- 
gadnienia.  Svstematyczne odbvwanie 
takich spotkań zacieśnia więzi między 
organizacją partyjną a  Społecznością 
studencką. , 


Bardzo ważnym sposobem oddziały- 
wania na młcdzież akademicką jest 
włączanie się władz partyjnych do sze- 
roko rozumianego ruchu studenckiego. 
Nasza OOP starała się, abv jej przed- 
stawiciele byli obecni bądź jako obser- 
watorzy, bądź jako czvnni uczestnicy w 
większości organizowanych przez mło- 
dzież studencką imprez. 


Działania OOP zmierzające do stwo- 


rzenia klimatu współudziału organ:zacji 


„studenckiej w zarządzaniu wydziałem 


polegały w minionvm okresie przede 


"wszystkim na pełnym resbektowaniu 0- 


pinii przedstawiciela studentów w Egzó- 
kutvwie oraz opinii studenckich grup 
działania przy podejmowaniu wszelkich 
decyzji dotyczących społeczności akade- 
mickiej. Staraliśmy się zawsze, gdy bv- 
ła ku temu okazja, podkreślać role 


SZSP w procesie zarządzania wydzia-. 


łem, ze wskazaniem odpowicdzialności, 
która wiąże się z faktem przyznania 
określonych uprawnień. Jednocześnie 
Eszekutyvwa popierała słuszne inicjatyv- 
wy SZSP u władz dziekanskich oraz — 
o ile istniała taka potrzeba — występo- 
wała w obronie tych inicjatyw. 

Na zakonczenie wydaje się celowe je- 
szcze raz podkreślić, że dobra praca 
idcovwo-wychowawcza jest możliwa tvyl- 
ko w dobrze funkcjonującej uczelni. 
Dlatego też ocenę efektywności kształ- 
towania socjalistycznych wzorców i po- 
staw młodzieży akademickiej należy 
rozpoczynać od oceny pracy poszczegoól- 


nych ogniw uczelni. 


BARBARA POLSZAKIEWICZ 


KAROLINA GŁĄB-WISZNIEWSKA 


Piękny | rzudsi dur talentu bisars<ie- 
BO. me wsparty świadomością służby 
spolecznej pisasza, prowadzi w herme- 
tyvcznośc, w kuit lormalneco efektu — 
słowem na obszury pustynne. Ważną, 
Jesi nie główną roę w kształtowaniu 
tej Świadomości oduyrywa OrŁan:zacja 
Dartyjna boarzy. O jej działalności oraz 
znaczeniu w spelecznym i tworczym Żży- 
ciu sZzczec.nskiezo środowiska literatów 
rozmawiaun z l sekretarzem POP Ryv- 
szardem Dżamanem i członkami Euze- 
kutvwv POP Ireneuszem Gwidonem 
Kamińskim i Ireneuszem Krzysztolem 
Szmidtem. 

— Zaczn:'imy od fuktu, kfórw ma ped- 
stawowe znaczenie dla ideowo-artystv- 
cznego oblicza szczecińskiego Środowi- 
ska pisarzy -—— od liczebności naszych 
szeregów. (o trzeci pisarz w naszym 
oddziale ZLP -- mówi L KR. Szmidt — 
jest członkiem PZPR. Praxtycznie ied- 
nax obejmujemy wom, wpływami n:e- 
mo. wsziStKich 
walśmy się bowiem w ostatnich latach 
odmiennej niż niegdyś formuły zebrań 
partyvinych. Są to z rezuły zebrania ot- 
warte, na które zabraszamy bezbartyj- 
nych kolcgow, inforinując ich z gory 
o tematyce zebrania. Otwarcie na człe 
srodów.:sxo ma niebłahw walor iniegru= 


pisarzy, dopraco- 


JĄCY, Co przejawia się m.in. w postawach 
pisarzy wobec różnych inicjatyw i ak- 
cji partyjnych, wymazających wspDar= 
ia nie sunym tylko piórem. Są lo po- 
stawy zrozumienia, akceptacji i zotowo- 
ŚĆ. przyjmowana na siebie dodatko- 
wych obowiązzów =poleczno-oDywztej- 
SKICH. 

— Nowa formuła naszych zebran pure 
tevjnvch — dodaje L£ G Kaminski — po- 
leza nie tvlko na tym. iż są one of warte 
diu wszystkich, kiórym nieoDoiętne jest 
<połeczne posłannictwo literatury, 
Wzbogacilismy nasze zebranja o nowe 
treści, nadając im w dużej mierze cha- 


rakier Szkolenia  polityczno-idtcowcgo 


dostosowanego do potrzeb i zainiercso- 


wań Srodowiska, Inicjujemy szervok,e 
d.sxus.€, da:ąc wszystzźim pelna <wobo- 
dę wvoow.edz, Z.ozumuałe, że docm: o 


to, by dyskusje na forum partejnem me 


połeczeństwo Szczecina, wyjątkowo chłonne na dobra kultury i sztuki, 
S Żywo interesuje się swoimi pisarzami, których większość zna dobrze a ksią- 
żek, publikacji i spotkań autorskich. Mniej natomiast zna ten nurt życia szcze- 
cinskich pisarzy, w którym określają się w roli zaangażowanych współtwórców 
socjalistycznej polityki kulturalnej. Jest to, oczywiście, umowny podział. Twór- 
czość pisarska sania określa, kim jest autor, za jakimi wartościam moralno- 
-ideowymi optuje i co pragnie osiągnąć, kierując swój indywidualny przckaz 
mysiowy de masowego odbiorcy. Jednakże samowiedza ta nie jest dana niho- 


mu z góry. także pisarzom. 


przerodziły się w eklektyczne dvsputv 
kiubowe, nie zapominamy ani na chwi- 
ię, w jakim miejscu jesteśmy, w jakich 
ceiach się gromadzimy i co chcemy 0- 
siagnąć. Dodam tu jeszcze, że dyskutu- 
jemv również nad książkumi i innymi 
utworami naszych towarzyszy i kolegów 
biorąc punkt wyjścia 
wartości utworu. 
I w taki sposob, własciwie bardzo pro- 
stv, mamy nie tylko hczną frekwencję 
na zebraniach partyjnych, lecz także żw- 
we dyskusie na temat wdzenia rzeczy- 
wistosci przez autora, idtrowego uUsie- 


OCZYWIŚCIE Zu 
ideowo-urtyvstyczne 


runkowania jego utworu. svstemu war- 
tości, jakie preferuje i bre.entuje w 
swoim dzicie. Sprawia nam Satysfukcję, 
iż formy pracy partyjnej, jakie stosu- 
jemy obecnie, są powszechnie akcepto- 
wane i — co najważniejsze — spbrzyja- 
ją wzrostowi aktywności i ambicji jdeo- 
wo-artystycznych środowiska. 


Opicku nad rezwojem młodych adep-= 
tów literatury — to jeden z następnych, 
bardzo istotnych kierunków pracy par- 
tyjnej, traktowanej w POP 7% najwięk- 
szą uwagą. 


— Nasza POP — mówi Ryszard Dza- 
man, I sekretarz — nie „zadijie' mło- 
dym i w ogóle nikomu tematów do pi- 
sania, chodzi nam przede wszystkim e 
idcowe ukierunkowanie poszukiwań 
tworczych i w tym sensie nie wyrzeka- 
my się inspiracji. W naszej patronacko- 
-oOiekRuńczej działalności chodzi nun po 
prostu o ceie ideowo-artystyczne i wyv- 
chowawcze. Zlecamy tę misię twórcom 
najbardziej dojrzałyin, © dużym do- 
swiadczen:u społeczno-politycznym i 
odpow.cdnio Wisoziej randze pisarskiej, 
tvantujuc to jako indywiduaine zadania 
pąrtvine. W=ród młod:ch 
przecież przeszłych ezłonków partii, jest 


vpatrujemy 


więc naszą moralno-idtową powinino- 
ścią UWoska o prawidłowy rożwoj artv- 
styczny mlodych i włesciwe postawy 
społeczne. Krótso mówiąc, chod7: O zrv0- 
zumienie i przyjęcie za swoją tej pod- 
"tawowcj prawdy, iż twórczość arlysty- 
czną, niezaleznie od uprawianej formy 


1 gatunku, jest zawsze funkcją i po- 
słaniem społecznym. 


— Mamy żywe i owocne kontakty — 
mówi L G. Kamiński — z wieloma kiu- 
czowymi zakładami pracy w woje- 
wodztwie szczecinskim. Dzięki tym kon- 
taktom mamy okazję poznać lepiej a- 
spiracje i potrzeby kulturalne klasy re- 
botniczej oraz kulturotwórczą rolę wiel- 
kich zukładów przemysłowych. 'Z dru- 
giej stronv, systematyczne spotkania z 
załogumi tychże zaxładów stanowią dia 
nas nicocenione forum do powaznych 
dyskusji, nie tyiRo zresztą © sprawach 
kultury i sztuki. Poznujemy w ten spo- 
sob obok problematyki wielkiego zu- 
kładu przemysłowego — także życie we- 
wnęetrzne ludzi w nich pracujących. ich 
jdeały j murzenia, ich sądy moralne, 
sposoby ujmowania rzeczywistości Sr4- 
łecznej, ich niepokoje i wątpliwości Ta- 
kie konfroniacje różnych typów dos- 
wiadczeń życiowych służą obu strenom 
do wzbogaconia refleksji nad modciem 
naszcgho współczesncgo życia i jego mo- 
ralno-spolecznymi treściami Chcę przy 
tej okazji powiedzieć, że nie wszysey 
mamy, a dotyczy to zwłaszcza młodych 
pisarzy. dostateczną znajomość realiów. 
zjawisk i procesów zuchodzących w ży- 
ciu nowoczesnej, wielkoprzemysłowć! 
klasy robotniczej, zwłaszcza w warstwie 
społeczno-obyczajowo-moralnej. Diate- 
uo też nasze kontakty z klasą robotnicza 
; szerokie wejście w bramy uakładów 
pracy Stworzone przez instytucjona! ny 
już formę „Sojuszu? — którą piletu- 
je Środowiskowy Konntet Kultury przy 
KD PZPR Szczecin-Śródmieście -- po 
mazują nam w szerszej penetracji tvch 
właśnie obszarów ternutycznych. 'Fotez 
m. in. problematyka pracy Stała się in- 
spiracją twórczą dla kilku naszych lo- 
warzyszy. Specjalne stypendia znoliaro- 
wune im przez dyrcscję „Pole II w bu- 
dowie”, PKP-Węzeł i ZŻD Rołbucz za- 
owocują na pewno Gzicłami, na ktorych 
Bteraturze Polski Ludowej najbird ucj 
zalczy: ukazującymi właśrue pracę I.n0 
tormę twórczej aktywności, mijpcdiiej- 
szej samorealizach ludzkiej, 


41 


KRONIKA PARTYJNA 


16 MARCA — 15 KWIETNIA 1978 R. 


POSIEDZENIE PLENARNE KC 


17. II — Odbyło się XI Plenum KC. Te- 

matem obrad była ,„Ocena realiza- 
cji wytyczonego przez XV Plenum KC pro- 
gramu rozwoju rolnictwa I poprawy wyży” 
wienia narodu oraz dalsze zadania w tej 
dziedzinie”. Obszerne przemówienie w czasie 
obrad wygłosił I sekretarz KC Edward Gie- 
rek. KC podjął odpowiednią uchwałę. 


POSIEDZENIA BIURA POLITYCZNEGO KC 


21 I] 579 Potyczne: 


-— zapoznało się z oceną realizacji progra- 
mu spoleczno-gospodarczego i przestrzen- 
nego rozwoju Warszawy w latach 1976—80, 


— rozpatrzyło informację o realizacji inwe- 
stycji szczególnie ważnych dla gospodar- 
ki narodowej w roku 1977 i w br., 


— zapoznało się z analizą wykorzystania 
czasu pracy. 


GO — Biuro Polityczne: 
4 STH 


— >.00/nało się z Oceną stanu przygotowań 
do wiosennej kampanii siewnej, 


— wysłuchało informacji o stanie przygoto- 
wan do produkcji odbiorników telewizji 
kolorowej, 


— rcepatrzyło informację o treści listów 
i skara kierowanych do KC i terenowych 
instancji partyjnych w 1977 r. 


— Biuro Polityczne: 


4.IV 


— 7 udziałem przedstawicieli CK SD oce- 
niło realizację rządowego programu roz- 
woju usług i rzemiosła na lata 1977—80, 


— zapoznało sie z informacją o realizacji 
inwestycji modernizacyjnych w 19747 r. 


1 1 IV — Biuro Polityczne: 


— wyvsłuchało informacji o realizacji zadań 
produkcyjnych i inwestycyjnych w br. w 
Hucie ,„Katowice'', 


m zapoznało się z Informacją o realizacji za- 
dań związanych z koniecznością zwiększe- 
nia produkcji zbóż i pasz. 


NARADY I SPOTKANIA 


16. HI — Zastępca członka Biura Politycz- 
neso, Sekretarz KC Jerzy Łukasze- 
wicz przyjął vczestniczki spotkania dzienni- 


karck prasy kobiecej 10 krajów socjalistycz- 
nych, 


© Pod przewodnictwem kierownika Wy- 

dzialu Orzanizacyjnegeo KC Krystyna Dabro- 
wy odbyło się posiedzenie Rady Redakcyj- 
rej „Życia Partii, 


11 I — Czlonkowie Biura Politycznezo 
. KC: sekretarz KC Edward Babiuch 
i obrzewodniczacy CRZZ Władysław Kruczek 
wziciti udział w spotkaniu przodowników 
pracy I Czynu Październikowego. 


18. INE — „użicpca członka Biura Politvcz- 

nego, sekretarz KC Jerzy Łukasze- 
wicz wz!iał udział w uroczystości jubileuszu 
30 - lecia tygodnika „„Przyjaciółka”, 
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20. II — Odbyła się centralna konferen- 

cja ideologiczna poświęcona pro- 
biematyce jedności ideologii, ekonomiki i po- 
ltvki. Obradom przewodniczył kierownik 
Wydziału Pracy Ideowo-Wychowawczej KC 
Jerzy Muszyński. 


21. UI W uroczystościach pogrzebowych 

członka Prezydium CKR Janusza 
wWilhelmiego wzięli udział członkowie Biu- 
ra Politycznego i Sekretariatu KC Piotr Ja- 
roszewicz, Jerzy Łukaszewicz, Alojzy Karko- 
szka i Andrzej Werblan, 


© W Ośrodku Doskonalenia Kadr Kierow- 
niczych KC zakończył się kurs dla przewod= 
niczących ZG Związków Zawodowych i kad- 
ry kierowniczej CRZZ. Z uczestn:kami kur- 
su spotkał sie członek Bhura Politycznego 
KC, przewodniczący CRZZ Władysław Kru- 
czek. 


© Sekretarz KC Andrzej Werblan spotkał 
się z uczestnikami narady kierowniczego ak- 
tywu SZSP, 


93 UI — W uroczystościach pogrzebowych 
8 I zastepcy ministra Oświaiy i Wy- 
chowania Jerzego Wołczyka wzcli udział 
zionkowie Biura Politycznero i Sekretaria- 
tu KC: Józef Kopa. Jerzy Łukaszewicz, An- 
drzej Werblan i Zdzisław ŻZandarowski. 


24 I — Odbyła się w Sosnowcu narada 
sekretarzy KU, POP i OOP w aka- 
demi.ach medycznych poświęcona zadaniom 
po II Krajowej Konferencji PZPR. W nara- 
dzie udział wzięli kierownicy wydziałów KC: 
Nauki i Oświaty — Jarema Maciszewski i 
Administracyjnego — Teodor Palimąka. 


29.11 -- Odbyło się zebranie Klubu Po- , 


selskieco PZPR, któremu przewod- 
niczył członek Biura Politycznego sekretarz 
RC Edward Babiuch. Informacje o realizacji 
zadań społeczno-gospodarczych w br. przed- 
stawił członek Biura Politycznego KC, wi- 
cepremier Jan Szydlak., 


30 UI — I sekretarz KC Edward Gierek 

f prezes Rady Ministrów Piotr Ja- 
roszewicz spotkali się z przedstawicielami 
przemysłu metalowego z okazji Dnia Me- 
talowca. W spotkaniu uczestniczył sekretarz 
KC Zdzisław Zandarowski i członek Sekre- 
tariatu KC, kierownik Wydziału Przemysłu 
Ciężkiego, Transportu ł£ Budownictwa KC 
Zbigniew Zieliński. 


© I sekretarz KC Edward Gierek spotkał 
się z delegacją uczestników II Forum Har- 
cerskiej Służby Polsce Socjalistycznej. w 
spotkaniu uczestniczył członek Biura Po- 
litycznego, sekretarz KC Edward Babiuch., 


© Członek Biura Politycznego KC, wice- 
premier Józef Tejchma ji sekretarz KC Jó- 
zef Pińkowski wzięli udział w krajowej na- 
radzie akiywu ZSL. 


© Zastępca członka Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Jerzy Łukaszewicz wziął udział 
w uroczystości podpisania porozumienia o 
współpracy miedzv Zwiazkiem Literatów 
Polskich i Zwiazkiem Pisarzy ZSRR. 


2 IV — W uroczystości z okazji Dnia 

Moetaiowca w Pałacu Kultury tł 
Naukr w Warszawie wzięli udział członko- 
wie Biura Polityczneso i Sekretariatu KC: 
Piotr Iaroszewicz, Władysław Kruczek, Zdzi- 
sław Żandarowski i Zbigniew Zieliński. 


3 IV — I sekretarz KC Edward Gierek 
przyjał prezesa ZG Zwiazku Litera- 
tow Polskich Jarosława Iwaszkiewicza, 


5 IV — W WSNS odbyła sie konferen- 
> cia tcoretyczna na temat ,„„Funkcjo- 
nowanie systemu władzy i samorządu w 
gminie”, 


7 IV — [I sekretarz KC Edward Gnerek 
. t prezes Rady Ministrów Piotr Ja- 
roszewicz spotkali się z przedstawicielami 
służby zdrowia z okazji wiatoweeo Dnia 
Zdrowia. W spotkaniu uczestniczył członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC Stanisław 
Kania. 

© W obradach XX Zjazdu Związku Litera- 
tów Polskich w Katowicach uczestniczyli: 
członek Biura Politycznego KC. I sekretarz 
KW Zdzisław Grudzień ' zastępca czlorka 
Biura Politycznego, sekretarz KC Jerzy Łu- 
kaszewicz. 


8 IV — Członkowie Biura Polityczneco 
. KC: przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński i sekretarz KC Stanisław 
Kania uczestniczyli w uroczystości wręczenia 
nominacji profesorskich w Be!wederze. 


© Członkowie Biura Politycznego KC: pre- 
zes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz i se- 
kretarz KC Stanisław Kania uczestniczyli w 
uroczystościach z okazji Dnia Pracowników 
Służby Zdrowia. 


12 IV — [I sekretarz KC Edward Gierek 


spotkał się z przedstawicielami pra- 
cowników przemysłu lekkiego z okazji Dnia 
Włókniarza. W spotkaniu uczestniczył czło- 
nek Biura Politycznego, sekretarz KC Stefan 
Olszowski. 


© Odbyła się narada sekretarzy KW zaj- 
mujących się rolnictwem i gospodarką żyw- 
nościową, poświecona zadaniom po XI Ple- 
num KC. Naradzie przewodniczył sekretarz 
KC Józef Pińkowski. 


13. IV — I NE KC Fdward Gierek 

przyjuł piemicra Szuwccji Thorh- 
Juerra PR przebywającczo w PGi:ce 
z wizytą oficjalrą. 


© Zastępca członka Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Jerzy Łukaszewicz wzizł udział 
w spotkoniu dziennikarzy z Cnłeęyo kraju z 
kierownictwem łluty „Katowice''. 


14 IV — I sekretarz KC Edward Gierek 
przekasał gratulacje i życzenia z 
okacji 70 rocznicy urodzin prof. dr inz. Je- 
rzeimu Grzymkowi, dyrektorowi miedzyre- 
sortoweco Instvtutu Materiałów  Budowla- 
nych i Ogniotrwałych AGH w Krakowie. 


15 IV — Członek Biura Politycznego. se- 

kretarz KC Stefan Olszowski ucze- 
stniczył w Zjezdzie Delegatów Stowarzysze= 
nia Architektów Polskich. 


© W Ośrodku Doskonalenia Kadr Kierow- 
niczych KC zakończył się kurs dla sekreta- 
rzy ZW Ligi Kobiet na temat zadan ruchu 
kobiecego po II Krajowej Konferencji PZPR. 
Z uczestniczkami kursu spotkał się kierow- 
nik Wydziału Pracy Ideowo-Wychowawczej 
KC Jerzy Muszyński. 


W INSTANCJACH IT ORGANIZACJACH 


20 I — Zastępca członka Biur Politycz- 

nego KC, I sekretarz KK Kazimierz 
Barcikowski przewodniczył wspólnym obra- 
dom Sekretariatu KK i Komitetu Budowy 
Miasteczka Studenckiego. 


© KW w Cicchanowie ocenił realizację 
prozramu rozwoju rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej. 


© KW w Czestochowie obradował nad 
przygotowaniem młodzieży do udziału w rea- 
lizacji uchwał II Krajowej Konferencji 
PZPR. W obradach uczestniczył kierownik 
wydziału Organizacji Społecznych. Sportu 
1 Turystyki KC Zdzisław Andruszkiewicz. 


21. UI — KW w Kaliszu ocenił rozwój 
rolnictwa i ustalił zadania wynika- 
jące z postanowien XI Plenum KC. 


© KW w Legnicy obradował nad moderni- 
zacją przemysłu. 


© KW w Tarnobrzegu obradował nad do- 
skonaieniem pracy partyjnej. 


© KW w Tarnowie obradował nad umac- 
nianiem partii i aktywizacją instancji i or- 


ganizacji partvinych na wst. W obradach 
uczestniczył Zzusiepca k:erownika Wydziału 
Organizacyjnego IŚC Andrzej Ozga. 


99 UI — KW w Katowicach, obradujący 
m me pod przewodnictwem Członka Biu- 
ra Polityczneyo KC, I sekretarza KW Zdzi- 
sława Grudnia, ustalił głowne kierunki pod- 
noszenia efektywności I jakości procesów in- 
westycyjnych. W obradach uczestniczył czło- 
nek Biura Politycznego KC. premier Piotr 
Jaroszewicz, którv następnie odwiedził Hutę 
„Katowice” i wział udział w posiedzeniu Ko- 
ledcium Ministerstwa Górnictwa. 


e KW w Olbztvnie obradował nad roz- 
wo,em budownictwa mieszkaniowego. W ob- 
radach uczestniczył członek Biura Politycz- 
nezo, sekretarz KC Stefan Olszowski. który 
wziął również udział w uroczystym wręcze- 
niu lewitymacji PZPR uczniom szkół śred- 
nich : pomatura!lnych. 


© kW w Zamościu obradował nad racjo- 
nainvm gospodarowaniem zasobami! pracv. W 
obradach uczestniczył kierownik Wydziału 
Pianowanra t Anaiiz Gospodarczych KC 
Mantred Gorywoda. 


6 Czlonek Sekretariatu KC. kierownik Wy- 
działu Przemysłu lLekkiezo, Handlu i Spozy- 
ca KC Zzd.isław Rurowski spotkał się z 32k- 
tywem 1 budowniczymi Toruńskich Zakła- 
dów Włókien Chemicznych „kElana'' w To- 
run. 


53 IN — Czlonek Biura Politvcznezo KC. 
= t). wicepiomier Jo.ef Tejchma wsiał 
udrał w zlocie młodych rolników — człon- 
ków ZSMP z wej. konińskiego. 


€£ Komitet Warszawski obradował nad roz- 
vojem budownictwa mieszkaniowego. Obra- 
dom przewodniczył sekretarz KC, I sekre- 
tarz KW Alojzy Karkoszka. 


24 UI — Członek Biura Politycznego, se- 
. kretarz KC Stefan Olszowski I czło- 
nek Sekreiarialu KC, kierown.k Wydziału 
Pzzemysłu Ciczkiezo, Transportu it Budou- 
nictwa KC Zhigniew Zieliński uczestniczyli 
w sesji KSR w Zakładach Mechanicznych 
nun. K. Świerczewskiczo ,Zumęch' w Elblą- 
gu. 


28 II — Członek Biura Politycznego KC, 
. przewodniczacy CRZŹZ Władysław 
Kruczek spotkał się w Garlicach z przedsta- 
«icielami racjonahzatorów ji przodowników 
piacy woj. nowosądeckiego. 


29 II - KW PZPR i WK ZSL w Lubli- 
am 7 e nie obriadowały nad rozwojem rol- 
ntictwa i gospodarki żywnościowej. W obra- 
dach uczestniczył zastępca kierownika Wy- 
działu Rolnezo 1 Gospodarki Żywnościowej 
KC Remigiusz Iwanowski. 


$ Kw w Koszalinie obradował nad zada- 
nami WZSh „Samopornoc Chłopska w roz- 
woju gospodarki Żywnościowej do r. 1980. 


© Komitet Krakowski, obradujący pod 
przewodnictwem zastępcy członka Biura Po- 
ltvczne::o KC, I sekrelarza KK Kazimierza 
Barcikowskiego, ustalił zadania instancji 1 
oruanizącji partyjnych, oruanów władzy 1 
administracji w realizacji pestanowień ul 
Krajowej Konfcrencj! PZPR. 


© kW w Lesznie obrudował nad umocnie- 

nem rad narodowych. W obradach uczest- 
niczył zastepca kierownika Wydziału Orza- 
nzacyjnego KC Henryk Kinicki. 


© Komitet Łódzki obradował nad dosko- 
nuleniem stylu i metod pracy partyjnej. 


€ Conkowie Biura Politycznego KC: I se- 
kretarz KW w. Katowicach Zdzisław Gru- 
dzień i przewodniczący ŻG TPPR, wicepre- 
mier Jan Szydlak wzieli udział w wojewodz- 
kiej konferencji sprawozdawczo-wyborczej 
YVPPR w Ratou ciach. 


31 III -— Członek B:ura Polity cznego KC. 
> I sekretarz KW w. katowicach 
żdzuław Grudzien uczestniczył w uroczysto- 
sce wreczenia odznaczeń radzieckich przo- 
dow'ukom Czynu  Pażdziernikowetro oraz 
spotkał sie z przedstauiciela'mi przodujacych 
bryzad z pizednaebiorstw robot garniczych 
w Gi,wicach « Mysłowicach, 


© Zasiepca czionka Biura Poalitycznevo KC, 
T sckyetarz KIS Kazimierz Barcikowski wiał 
udział w narudzie aklywu rolnego woj. kra- 
kou skiego. 


© KW w Płocku obradował nad rozwoiom 
rolnictwa. W obradach uczestniczył sektre:'arz 
KC Jozef Pińkowski. 


© KW w Słupsku obradował nad dosko- 
naieniem form i metod paityjnego działania, 


1 IV — TI sekrelarz KC Edward Gierek 
. przebywał w Częstochowie, odz:e 
odwiedził Hutę im Bieruta, ZPB .Cebu', 
micszkaniowa dzielnice .„.Tysiaciecia” oaz 
spotkał się z Egzekutywą KW. 


5 IV — Czlonek Biura polityczneco KC, 
z premier Piotr Jaroszewicz | sekre- 
tarz KC Zdzisław Żandarowski przebywali 
w woj. koszalińskim, edzie spo'kali sie z 
actywem partyjnym uojewodztwa oraz od- 
wiedzili kombinat PGR Redło i Instviut 
Ziemniaka w Boninie. 


€ KW w Białymstoku obradował nad pod- 
noszeniem elektvwności kształcenia i wycha- 
wania młodzieży. W obradach uczestniczył 
kierownik Wydziału Nauki i Oświaty KU 
Jarema Maciszewski. 


© KW w Pile obradował nad formami 
l meiodami pracy partyjnej. 


6 IV — KW w Elblągu obradował nad 

. stanem hezbieczenstwa. ładu i po- 
rzadku. W obradach uczes:niczył członck 
Bura Poltycznegko, sekretarz KC Stanisław 
Kania. 


- 


© KW w Nowym Sączu obradował nad 
rozwojem kultury fizycznej i spartu. W ob- 
radach uczestniczył kierownik Wydziału Or- 
pRanizacii Społecznych Sportu i Turystyki 
KC Zdzisław Andruszkiewicz. 


© KW w Sieradzu obradował nad probie- 
niami pracy ideowo-wychowawczej. W obra- 
dach uczestniczył kierownik Wydziału Pra- 
cv Tdeowo Wychowawczej KC Jerzy Mu- 
sZYŃSKI. | 


© Kw w Wałbrzychu obradował nad u- 
działem Szkół i placówek wychowawczych 
w kształtowaniu socjalistycznych postaw 
dzieci i młodzieży. W obradach uczestniczył 
zastępca kierownika Wydziału Nauki i O- 
Światy KC Władysław Kata. 


7 IV — Członek Biura Politycznera KC, 
. wicepremier Józef Kępa odwiedził 
Odlewnie Łączników w Potkanowie w woj. 
radomskim ij Zakłady im. Waltera w Rado- 
niu. 


© Członek Biura Politycznczo KC, wice- 
premier Józef Tejchma Spotkał się Z naukow- 
cami z Instytutu Uprawy, Nawożenia | Gie- 
boznawstwa w Puławach oraz z aktywem 
miejscowych Zakładów Azotowych. 


€ Sekretarz KC Józef Pińkowski spotkał 

siec z aktvwem partyjnym t gospodarczym 
miasta | eminvy Opatów w woj. tarnobrze 
skin. 


S IV — KW w Białej Podlaskiej obrado 
. wał nad rozwaojęm oświaty, W 0b- 
radach uczestniczył zastępca kecrown:ka Wi- 
działu Nauki i Oświaty KC Władysław Ka- 
ta. 


10 IV -- Człotok Bura boamiyecsowa RA. 
* premier Piotr Jaroszewicz przeDY- 
«wał w woj. olsztyńskim, 2dzie odw:ed:! .0- 
spodarstwo PGR w Knopinie, Gałwunach 1 
Garbnie, spotkał się z aktywen Ketrzyn- 
skieżo Zjednoczenia Rolniczo-Przemysinwe. 
£O. zapoznał się z planami budowv obiek- 
tów dożynkowych w Olsztynie 1 spotkał Sie 
z FEgzekutywa KW. 


© KW PZPR Ii WK ZSL w Opolu occ!uły 
roswoj produkcji zwierzęce! w iatach 196 — 
—-17. W obradach uczestniczył asjepca Kie- 
rownka Wydziału Rolnewo it Gospodarki 
ŻA wnościowej KC Stanisław Zicba. 


12 IV — Członek Biura Połuvcenceo KC, 
. wicebpiemier Mieszysław  Jagie.- si 


wz.ał udział w nuradze aktywu pzrryreno 
-UsNOdARYCZEKO WSK W Swidziku w woj. 
lubelskim. 


© Ż4stepca czienka Biura Politycznevo KC, 
I sekre:rz KZ Kaztnierz Barcikow: Li 
uztał udział w Krakowie w konferencji rek- 
iorów uczelni PRL 1 ZSRR współpracuia= 
cych se sobą. 


© Zastepca człorska Biuru Politycznego KC, 
wicoeprem er Tadcusz Wrzaszczyk wział Uu- 
dział w spotkaniu aktywu gminnego w Gło- 
kowku w woj. opolskim i w Spotkaniu sk 
PCB polttAczno pospodarczeco Zakładńw 
„Paimo' w Praszce w woj. czestochowskim, 


— 


13 IV — Członkowie Biura Poltyczncwo 

* KC: I sekretarz KW w Katowiczch 
Zdzisław Grudzien | wicememier Jin Szva- 
ki:k oraz zastopca członka Biura Poiityczne- 
RO. SCZTetarz KC Jerzy Łukasztew.cz w'ie.i 
udiał w spotkaniu przedstawicieli pokolen 
ruchu młodzieżowego w Katowicach. 


© Czlonek Biura Politvczneza KC, prse- 
wocniczacy CRZZ Władysław Kruczek wział 
udział w S€E-j1 KSR w WSK w Kzeszowie. 


© Członek Biura Politvczneco, sekretarz 
KC Stefan Olszowski wiał udział w nara 
die aktywu partyvjno-gzospodarczego FSC w 
Łuhlinie. 


© Sckrelurz KC Andrzej Werbłan wstał 
ndział w posiedzemu Radwv Niuikowej 1In- 
stytutu Ruchu Robotn:czezżo WSNS. 


$ RW w Chełmie obracował nad rożuo 
jem handlu a usług. W obradach uczestni- 
czył sasępca kierownika Wydziału Przemo- 
stu Lekkiego, Handiu i Spozycia KC Stani- 
sław Bajur. 


© KW PZPR i WK ZSI w Kielcach obra- 

dowały nad rozwojem rolnictwa. W. obrae 
dach uczestniczył zas'epca kierownika Wy- 
działu Rotlnego i Gospodarki Żywnościowej 
KC Stanisław Zicba, 


141 IV — KW w Siedlcach obradował nad 
h probemami dyscypliny spolecznej. 
ładu t porzadku. W obradach uczestniczył 
kerownik Wvdziału Administracyjnego KC 
Teodor Palinąka. 


ę Kw w Suwałkach obradował nad 7a- 
daniam: rad narodowych. W obradach ucze- 
stniczył zustepca kierownika Wydziału Orea- 
nizacyjnego KC Henrvk Kanicki. 


15 IV — ] sckretarz KC Edward Gierek 
4 przebywał w woj. kieleckim, zdzie 
spotkał się z aktvywem społeczno-;ospodar- 
"wym, odwiedził PGR w Piekoszowie i Hrtę 
tm. Nowotki w Ostrowcu Świętokrzyskiin. 


© Członkowie Biura Politycznezo KC: 
przewodniczucy CRZZ Władysłtw Kruczek 
tr sekretarz KC Stefan Olszowski orsż czło- 
nek Sekretariatu KC, kierownik Wywdziuł?u 
Przemysłu Lekk:eso, Handlu i Spozycia KC 
Zdzisław KRurowski uczestniczyii w Spotka- 
niu przedstawicieli załóg przemysłu jiekkie- 
ow Łodzi. 


WSPOŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


16 NI — Zakończył pobyt W polsce kie 
; ży row::ik wydału ZARYBNICŻNICEO. 
członek Sekretariatu KC KP Auutri! Jobann 
Sieiner. W czasie pobytu przylał zo sekre- 
Łu1z KRCRyvszard Frelek. 

© Zasończyła pobyt w Rumunii delegacia 
KC PZPR, ktorej przewodniczył (ża: (Dca 
kierown.ka Wydziału Żauuranicznezo KC Lu 
cian Piatkowski. Delezvacię przyjął >=chre 
l0IZ AC RPK Stefan MXndici. 


20) NI — 4akończyła pobyt w Polsce de - 
wadkody Ie;iacja Orzanizacji WIZWOLDJA 
pąrestuny Z kierownikiem Departamentu 'o- 
Ltvcznezwo OWP Farukicm Kadumim, kioly 
sostał przyjety przez sekieiatza KC RYysar- 
da tFrelka. 


© Zazońnczyia pobyt w Polsce urupa -tu- 

dxjuva Portuvalskicj Parti Komunistyczitej 
pod brzewodniciw em Manuela Nugusto 
Arauja,. 


43 


21 UI z I sekretarz KC Edward Gierek 
. Spotkał się ze współprzewodniczą- 
c"m Belgijskiej Partii Socjalistycznej Ka- 
retiem Wan Mierten. W spotkaniu uczest- 
niczył sekretarz KC Ryszard Frelek. 


25 I — Zakończył wizytę w Londynie, 
. na zaproszenie władz naczelnych 
brytyjskiej Partii Pracy, członek Biura Po- 
lilycznego, sekretarz KC, przewodniczący 
Klubu Poselskiego PZPR Edward Babiuch. 
W czasie wizyty spotkał się z przewodni- 
czącą Partii Pracy Johan Lestor, sekreta- 
rzem generalnym Ronaldem Haywardem i 
innymi działaczami Partii Pracy oraz z 
członkami kierownictwa brytyjskiej centrali 
zwiazkowej TUC i grupą posłów z brytyjsko- 
-polskiej grupy międzyparlamentarnej. 


Na zakończenie pobytu E. Babiuch spotkał 
się z sekretarzem generalnym KP W. Bry- 
tanii Gordonem McLennanem i członkami 
kierownictwa partii. 


. 


28 I — I sekretarz KC Edward Gierek 
. przesłał honorowemu  przewodni- 
czącemu KP Luksemburga Dominique Urba- 
ny depeszę z okazji 75 rocznicy urodzin. 


30 00 — Zastępca członka Biura Politycz- 
. nego, sekretarz KC Jerzy Łukasze- 
wicz przyjął delegację« Demokratvcznego 
Frontu Zjednoczenia KRLD z przewodniczą- 
cą Sekretariatu KC Frontu, członkiem KC 
Partii Pracy Korei Ho Dzong Suk. 


31 NI — W  Bhatindżie w obradach XI 
1. Zjazdu KP Indii wzięła udział de- 
lesacja PZPR z sekretarzem KC Alojzym 
Karkoszką. 


© Zakończyła się międzynarodowa konfe- 
rencja zorganizowana przez IPPM-L KC na 
temat „Partia marksistowsko-leninowska 
i oreanizacie społeczne w systemie demo- 
kracji socjalistycznej”. W obradach uczest- 
niczył kierownik Wydziału Organizacji Spo- 
łecznych, Sportu i Turystyki KC Zdzisław 
Andruszkiewicz. 


5 IV — KC PZPR przesłał do KC WłPK 

. telegram z wyrazami solidarności z 
walką komunistów włoskich © demokrację 
w kraju. 


© Nioskiewski dziennik „Trud opubliko- 
wał artykuł członka Biura Politycznego KC, 
przewodniczącego CRZZ Władysława Krucz- 
ka pt. „,Zacieśniać szeregi ludzi pracy”. 


6 IV — Sekretarz KC Zdzisław Żanda- 

e rowski Spotkał się z członkiem Biu- 
ra Polifycznero, sekretarzem KC KP Izraela 
Davidem Kheninem. 


8 IV — Zakończyła pobyt w Polsce gru- 
* pa działaczy 4KJ, pod przewodni- 
civem sekretarza Komitetu Wykonawczego 
KC Związku Komunistów Bośni 1 Hercego- 
winy Drasko Popovicia. Delegację przyjął 
sckretarz KC Zdzisław ŻZandarowski. 


10 IV — I sekretarz KC Edward Gierek 

. spotkał się z przewodniczącym KP 
Danii Joerzenem Jensenem. Duński gość w 
czasie pobytu w Polsce odbył rozmowy z 
członkiem Biura Politycznego KC, przewod- 
niczącym CRZZ Władysławem Kruczkiem, z 
Sckrotarzem KC Andrzejem  Werblanem 
1 członkiem Sekretariatu KC, kierownikiem 
wydziału Przemysłu Ickkiego. Handlu 
i Spożycia KC Zdzisławem Kurowskim. 


12.IV — Zakończył pobyt w Moskwie 

=. członek Sekretariatu KC, kierow- 
n:k Wydzialu Przemysłu Lekkiego, Handlu 
1 Spozycia KC Zdzisław Kurowski. W czasie 
Dobvtu został przyjety przez członka Biura 
pPantycznego, sekretarza KC KPZR Fiodora 
Kułakowa. 


14 IV — w obradach XVI Zjazdu KP 

$ Norweczii w Oslo wzięła udział de- 
jegacja PZPR z członkiem Sekretariatu KC 
Zbigniewem Zielińskim. 


8 Zakończyła pobyt w Jugosławii delega- 
Cia TObccza KC z kierownikien Wydziału 
liolneco i Gospodarki Żywnościowej KC Je- 
rzym Wojteckim. Delegacioe przyjał sekretarz 
w Komitecie Wykonawczym Prezydium KC 
ZKJ Munir Mesihović, 
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MAJOWY NUMER „PPiS” 


nformacja na temat posiedzenia 

międzynarodowej grupy badaw- 
czej zorganizowanego dla uczczenia 
160 rocznicy urodzin Karola Marksa 
otwiera kolejny, majowy numer 
„Problemów Pokoju i Socjalizmu”, 
W tytule przytoczone zostały słowa 
Fryderyka Engelsa: „Imię jego żyć 
będzie stulecia i poprzez stulecia żyć 
będzie jego dzieło”. 


Pierwszą większą pozycją numeru 
jest artykuł pióra przewodniczącego 
Światowej Rady Pokoju R. Chandry, 
poświęcony aktualnym problemom 
walki o pokój. 


W kolejnym artykule sekretarz ge- 
neralny KP Salwadoru S. J. Han- 


"dal analizuje wzajemną więź między 


demokratycznymi, antyimperialisty- 
cznymi i socjalistycznymi zadaniami 
rewolucyjnej walki w Ameryce Ła- 
cińskiej. Podkreśla on, że bez wzglę- 
du na istniejące różnice w treści 
klasowej i społecznej, w stopniu u- 
działu klasy robotniczej, procesy re- 
wolucyjne w tym czy innym kraju, 
ich przebieg w skali całej Ameryki 
Łacińskiej dowodzą organicznej wię- 
zi między prawdziwym antyimperia- 
lizmem i demokratyzmem z iednej 
strony a socjalizmem — z drugiej. 


O polityce rolnej SED na obecnym 
etapie, polegającej m. in. na kom- 
pleksowej „intensyfikacji produkcji 
rolnej, na umacnianiu i doskonaleniu 
spółdzielczej formy produkcji, na 
dążeniu do pogłębiania socjalistycz- 
nej kooperacji, pisze w majowvm 
numerze „PPiS” członek Biura Po- 
litycznego, sekretarz KC SED 6. 
Griineberg. 


„Czy «szwajcarski fenomen»"? Pod 
takim tytułem „PPiS” publikuje ar- 
tvkuł członka KC Szwajcarskiej Par- 
tii Pracy B. Degena na temat spe- 
cyfiki obecnego etapu kryzysu kapi- 
talizmu i metod jego przezwycięza- 
nia. 


Członek KC Rewolucyjnej Partii 
Tanzanii — Chama cha Mapinduzi 
— K. A. Malima w artykule pt. „W 
walce z zacofaniem gospodarczym” 
ukazuje różne aspekty i cele strate- 
gii rozwoju. opierając się przy tym 
głównie na doświadczeniu Tanzanii. 


Jedną z ciekawszych pozycji nu- 
meru jest artykuł członka Biura Po- 
litycznego KC KP Stanów Zjedno- 
czonych D. Piittmana „<Trójstron- 
ność> — nowy wariant strategii im- 
perializmu USĄ”. 


„Trójstronność” lub _»trilatera- 
lizm> — czytamy w artykulłe — to 
nowy termin w słowniku imperializ- 
mu. Swoje pochodzenie zawdzięcza 
Komisji Trójstronnej, utworzonej w 
1973 r. z inicjatywy Waszyngtonu. 
Wydawane przez nią materiały gło- 
szą, że zadanie tej organizacji pole- 
ga ni mniej, ni więcej — tylko na 
«odnowie systemu międzynarodowe- 
go»1.. Komisja określa się mianem 
«organizacji zajmującej się opraco- 
wywaniem problemów politycznych», 
której celem jest <formułowanie 
konkretnych, możliwych do przyję- 
cia propozycji wspólnego działania» 
na podstawie analizy głównych pro- 
blemów <trójstronnego»> świata”. 


Majowy numer „PPiS” drukuje 
dalsze obszerne materiały międzyna- 
rodowej konferencji naukowo-tech- 
nicznej „Dialcktyka ekonomii i poli- 
tyki w okresie walki o rewolucyjną 
przebudowę społeczeństwa”. 


Kontynuując cykl „Nasze wywia- 
dy”, redakcja publikuje wypowie- 
dzi działaczy międzynarodowego ru- 
chu komunistycznego na następu- 
jące tematy: jakie są charakterysty- 
czne kierunki i przykłady propagan- 
dy antykomunistycznej w różnych 
krajach oraz jak w obecnych warun- 
kach najskuteczniej prowadzić wal- 
ke z antykomunizmem i antysowie- 
tyzmem. 


Z każdym rokiem umacniają się 
ij wzbogacają wielostronne kontak- 
ty krajów wspólnoty socjalistycznej, 
pojawiają się nowe, efektywniejsze 
formy wspólnej działa'ności gosDo- 
darczej, coraz intensywniej wdraża- 
ne są osiągnięcia postępu naukowo- 
„technicznego. Wymowną tego ilu- 
stracją są zamieszczone pod wspól- 
nym tvtułem „Kraje RWPG: nowy 
zasięg współpracy” artvkuły człon- 
ka KC KPZR. ministra hutnictwa 
metali nieżelaznych ZSRR P. bŁo- 
mako oraz przygotowane na prośbę 
redakcji przez dziennikarzy Polski. 
Czechosłowacji oraz Mongolii repor- 
taże z największych budów tych 
krajów. Reportaż z Polski. pióra T. 
Strumffa, poświęceny jest Hucie 
„Katowice”. 


Na numer składa się również sze- 
reg innych publikacji. w tym noty 
bibliograficzne. materiały o charak- 
terze statystyczno-informacyjaym, 
m. in. „Ruch strajkowy w rozwinie- 
tych krajach kapitalistycznych (1977 
r. = poczatek 1978 r.”. 


W BRATNICH PARTIACH 


WSPÓŁPRACA 


HANS-JOACHIM BOÓHME 


II sekretarz 
Komitetu Okręgowego SE 
w Halle : 


* 
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W miarę postępu w budowie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego 
w naszych krajach przybiera na sile i rozmachu proces zbliżania naro- 


dów socjalistycznej wspólnoty. 


Historyczny zwrot w stosunkach mię- 
dzy obu naszymi państwami i naroda- 
mi zapoczątkowało ustanowienie władzy 
ludowej w Polsce i Niemieckiej Repu- 
blice Demokratycznej. Pod przewodem 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej i Niemieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności, kierujących się nauką mark- 
sizmu-leninizmu i proletariackim inter- 
nacjonalizmem, rozkwita i rozwija się 
niezłomny sojusz, braterska przyjaźń i 
współpraca. - 

Układ w Zgorzelcu o wytyczeniu gra- 
nicy pokoju nad Odrą i Nysą oraz Układ 
o Przyjaźni, Współpracy i Pomocy Wza- 
jemnej z 1968 roku ukształtowały coraz 
ściślejsze, serdeczniejsze i wszechstron- 
niejsze stosunki dla dobra naszych na- 
rodów. 

Nowy rozdział historii naszych kra- 
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jów datuje się od podpisania w końcu 
maja 1977 roku Układu o Przyjaźni, 
który otworzył nowe horyzonty przed 
naszym braterskim związkiem. W tym 
duchu proletariackiego internacjonaliz- 


mu, na podstawie uchwał zjazdów par- 


tyjnych i komitetów centralnych obu 
naszych marksistowsko-leninowskich 
partii ukształtowały się przyjazne i 
braterskie stosunki między wojewódz- 
twem katowickim i okręgiem Halle. 

Nie minęło jeszcze 10 lat od podpisa- 
nia przez ówczesnych I sekretarzy KW 
w Katowicach i Halle, towarzyszy Ed- 
warda Gierka i Horsta Sinderman- 
na, pierwszej umowy o współpracy. Mo- 
żemy jednak z wielką radością i saty- 
sfakcją stwierdzić, że braterskie sto- 
sunki między województwami katow.c- 
kim i okręgiem Halle pogłębiły się i do- 


Uczestnik walk rewolucyjnych w Halie w 1521 r. tow. Winkier, palacz robotniczego pociągu 
, pancernego, podczas rozmowy z miodzieżą. 


prowadziły do ożywionej wymiany do- 
świadczeń między organizacjami par- 
tyjnymi, organami państwowymi, orga- 
nizacjami społecznymi i kolektywami 
zakładowymi obu regionów. 

Duże znaczenie mają obopólne spot- 
kania i konsultacje delegacji pod prze- 
wodnictwem członka Biura Polityczne- 
go KC PZPR, I sekretarza Komitetu 
Wojewódzkiego w Katowicach Zdzisła- 
wa Grudnia i członka Biura Politycz- 
nego KC SED, I sekretarza Komitetu 
Okręgowego w Halle Wernera Felfe. 
Służą one przede wszystkim wymianie 
doświadczeń, dokonują bilansu, usta- 
lają kolejne zadania i przekazują nowe 
impulsy i idee dla pogłębienia i rozwo- 
ju współpracy. 

W 1977 roku na zaproszenie tow. 
Grudnia przebywała w województwie 
katowickim delegacja okręgu Halle z 
tow. Felfe. Podczas wizyty dokonano 
wymiany poglądów na temat intere- 
sujących obie strony problemów i za- 
dań, wynikających w toku realizacji u- 
chwał IX Zjazdu SED i VII Zjazdu 
PZPR. : 

Nasza delegacja mogła zaznajomić się 
z pracą Komitetu Wojewódzkiego zwła- 
szcza w zakresie wdrażania postępu na- 
ukowo-technicznego, rozwoju budowni- 
ctwa komunalnego, realizacji programu 
inwestycyjnego i w innych ważnych 
dziedzinach. Szczególne wrażenie na 
członkach delegacji wywarły osiągnię- 
cia komunistów i ludzi pracy wojewódz- 
twa katowickiego na drodze do am- 
bitnych celów planu pięcioletniego. Z 
wysokim uznaniem spotkała się budowa 
Huty „Katowice”, wspaniałe wyniki 
górników Rybnickiego Okręgu Węglo- 
wego i szybkie tempo budownictwa 
mieszkaniowego. 

Istotnym wynikiem przyjacielskiej 
wizyty było podpisanie nowej umowy 
na lata 1977/78 o dalszej współpracy obu 
organizacji partyjnych. Zakłada ona 
konsekwentną wymianę najlepszych do- 
świadczeń w różnych dziedzinach pracy 
partyjnej, nauki i techniki, pracy związ- 
kowej i młodzieżowej oraz współpracę 
dziennikarzy. 

Rezultaty prawie  dziesięcioletniego 
braterskiego współdziałania wskazują 
wyraźnie, że obecna wymiana delegacji 
w celu studiowania konkretnych 
problemów najskuteczniej sprzyja wy- 
korzystywaniu doświadczeń partnera 
we własnej działalności. Dowodzą tego 
także planowe, oparte na konkretnych 
ustaleniach komitetów w Katowicach i 
Halle i rozwijające się kontakty miej- 
skich organizacji PZPR z powiatowymi 
organizacjami SED, a mianowicie KM 
w Katowicach z instancją miejską w 
Halle. KM w Chorzowie z instancją po- 
wiatową w Merseburzu. KM w Sosnow- 
cu z instancją powiatową w Brtterfeld 
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oruz RM w Zawiercu z insiancją bo>- 
wiatową w Ze.lz. 

Zuwaiie umowy oxreślają 
punkty wspałbracy w dziedzinie ideo- 
weo-bolitvcznej, gospodarczej i kultu- 
ralnej. Umowa zawaria np. między KM 
w Chorzowie i instancją powiatową w 
Mersebursu zakłada współpracę w dzie- 
dzin.e ideowo-politycznej, pogłębienie 
wspoółdziałan a organów administracji 
państwowej, popieranie kontaktów or- 
ganizacji związkowych, młodzieżowych i 
sportowych oraz ścisłych kontaktów 
między różnymi zakładami. Charaktery- 
stvczną cechą stałego pogłębiania sto- 
sunków instancji miejskich PZPR i in- 
stancji powiatowych SED jest fakt, iż 
współne konsultacje dotyczące rozwią- 
zywania nowych problemów, przyja- 
ciciskie spotkania, wymiana doświad- 
czeń w coraz większym stopniu przeno- 
szone są de kolektywów zakładowych. 

Owocnym, ponad pięcioletnim współ- 
działaniem mogą poszczycić się np. or- 
ganizacje partyjne i załogi huty „Fer- 
rum” w Katowicach i zakładów „Rohr- 
werke” w Bitterfeld. Od 1974 roku oba 
przedsiębiorstwa współzawodniczą z so- 
bą w zakresie jakości produkcji, gospo- 
darki materiałowej, rozwoju ruchu no- 
watorskiego itp. Porównanie wyników 
jest co roku dużym przeżyciem. Delega- 
cje obu zakładów informują się 
wzajemnie o najlepszych doświadcze- 
niach, przodownicy otrzymują dyplomy 
i proporczyki. Na uwagę zasługuje kon- 
sulitowanie problemów naukowo-techni- 
cznych dotyczących m.in. techniki spa- 
wania czy walki z korozją. Te kon- 
takty zawodowe dopełnia wymiana ur- 
lopowiczów oraz obozów wypoczynko- 
wych dla dzieci i młodzieży, 

Wiele zakładów w naszych krajach 
łączy dziś podobnie bliska i przyjaciel- 
ska współpraca. 

Niemałe znaczenie ma również wy- 
miana lektorów, a także wieloletnie 
współdziałanie bratnich organów pra- 
sowych — „Trybuny Robotniczej” i 
„Freiheit”. 

Sciśle współpracują z sobą związki 
zawodowe. Wizyta związkowców z Hal- 
le w katowickich przedsiębiorstwach u- 
możliwiła zaznajonienie się z metoda- 
mi kierowania ruchem współzawodni- 
ctwa pracy, rozwojem wynalazczości 
pracewniczej, realizacją polityki socjal- 
nej. Współpraca ta obejmuje działalność 
kulturalną, że wspomnę o występach w 
Halie zespołu Domu Kultury huty ,„„Zg0- 
da” ze Świętochłowic. 

Bardzo owocnie rozwijają się kontak- 
tv organów władzy terenowej, zwłasz- 
cza na polu oświaty, ochrony zdrowia 
i kultury, W ub. rcku delegacja z Halle 
studiewała w Katowicach problemy za- 
kładowej służby zdrowia. Dużą wartość 
ula naszego okręgu miało poznanie 


węzłowe 
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form współpracy Axsademii Medvcznej 
w Katowicach z terenowym: plłacowxa- 
mi służby zdrow:a. 

Podobnie jak Komitet Wojewódzki 
PZPR w Katowicach, przywiązujemy 
wiciką wagę do rozwoju Stosunków 
między naszymi organizacjami młodzie- 
żowymi. opartych na wspólnych wy- 
siłkach w opanowywaniu wiedzy i tech- 
niki. Szczególne znaczenie ma zawiera- 
nie osobistvch przyjaźni połączonych z 
poznawaniem języka partnera. Tylko w 
1977 roku ponad tysiąc naszych pion:e- 
rów i studentów spędziło wakacje w 
woj. katowickim i tyleż młodych z Ka- 
towic odwiedziło okręg Halle. 

Cieszymy się także z tego, że w ostat- 
nich latach coraz intensywniej rozwija- 
ją się wzajemne kontakty sportowe, 
pizyczyniając się do zacieśnienia wię- 
zów przyjaźni i poprawy wyników. 

Są to tylko niektóre przykłady wielo- 
stronnej współpracy we wszystkich 
dziedzinach życia społecznego, rozwija- 
jącej się pod kierunkiem Komitetu Wo- 
jewódzkiego PZPR w Katowicach i Ko- 
mitetu Okręgowego SED w Halle. Do- 
tychczasowe rezultaty traktujemy — 
zgodnie z uchwałami VII Zjazdu PZPR 
i IX Zjazdu SED oraz postanowieniami 
Układu o Przyjaźni, Współpracy i Po- 
mocy Wzajemnej — jaKo wstęp do rea- 
lizacji ambitnych zadań na nowym eta- 
pie rozwoju naszych braterskich kon- 
taktów. 


HANS-JOACHIM BOÓHME 


ROZWÓJ KPCZ 


Komunistyczna Partia Czechosłowa- 
cji liczy 1473112 członków i kandy- 
datów. Od XV Zjazdu KPCz jej sze- 
regi zwiększyły się o 92 tvs. członków 
1 156 tys. kandydatów. Dalszej popra- 
wie uległa struktura partii pod wzglę- 
dem socjalnym i wieku członków, 
zwiększył się trzon robotniczy. Wśród 
nowo przyjętych członków i kandy- 
datów ponad 62 proc. stanowią robot- 
nicy, 8 proc. rolnicy-spółdzielcy. Więk- 
szą część stanowią ludzie młodzi, 
wśród nich wiele kobiet. Przytłacza- 
jaca większość młodych kandvdatów 
przeszła do partii z szeregów Socjali- 
stycznego Związku Młodzieży. 

Praca polityczno-wychowawcza 
wśród młodych ludzj jest jednym 
z podstawowych zadań partii. 

Wśród nowo przyjętych znajduje się 
wiele osób (ponad 1000), którym 
przywrócono prawa członkowskie o- 
debrane po wydarzeniach ' w latach 
1968—1969. Jest to wynik realizacji 
uchwały XV Zjazdu KPCz stwierdza- 
jącej. że partia umożliwi powrót w 
jej szeregi tym ludziom, którzy nie 
byli aktywnymi przedstawicielami 
prawicowego oportunizmu, a którzy 
swoją pracą j postawa wykazali od- 
don'e sprawie socjalizmu i polityki 
partii. 


. 


Doskonalenie pracy 
agiiacyjnej KPZR 


J >” marcu br. Komitet Centralny 
KPZR podjął uchwałę, „O sta- 
nie i środkach zmierzających do u- 
doskonalenia pracy agiiacyjnej'”. KC 
KPZR stwierdził, że w ostatnich la- 
tach organizacje partyjne doprowa- 
dziły do poprawy tei formy proba- 
gandy partyjnej. Stała się ona sku- 
tecznym czynnikiem kształtowania 
światopoglądu naukoweżco. aktywnej 
postawy wobec życia. wysokich wa- 
lorów ideowo-politycznych i moral- 
nych ludzi radzieckich. odgrywając 
doniosłą rolę w podnoszeniu etek- 
tywności produkcji i jakości pracy. 
W uchwale stwierdza się, że glów- 
nym zadaniem -odczytów jest propa- 
gowanie teorii marksizmu-leninizmu, 
wnikliwe wyjaśnianie polityki we- 
wnętrznej i zagranicznej partii Jed- 
nocześnie w uchwale KC KPZR pod- 
kreśla się, iż w warunkach rozwinie- 
tego socjalizmu, pogłębiającej się re- 
wolucji naukowo-technicznej, coraz 
większego komplikowania się walki 
ideologicznej na arenie świata nalezy 
dalej doskonalić formv agitacji, 
zwiększać jej rolę w rozwiązywaniu 
zadań budownictwa komunistyczne- 
go. 


Działalność  asitacvjna powinna 
służyć kształtowaniu wśród ludzi ta- 
dzieckich wysokiej ideowości. kultu- 
ry i poczucia odpowiedzialności obv- 
watelskiej. Powinna ona głęboko i 
wszechstronnie wyjaśnić teorię mar- 
ksizmu-leninizmu, twórczy wkład 
KPZR w jej rozwój, aktualne pro- 
blemy polityki wewnętrznej i zagra- 
nicznej, treść nowej Konstytucji 
ZSRR. Powinna przyczyniać się do 
rozwoju współzawodnictwa sociali- 
stycznego, inicjatywy twórczej, do u- 
powszechniania przodującvch  do- 
świadczeń. Powinna ona bvć głęboko 
naukowa w treści i sugestvwna w 
formie, powinna być nieprzejednana 
i ofensywna w walce z ideologią 
burżuazyjną, maoistowską i rewizjo- 
nistyczną, powinna udzielać wyczer- 
pujących odpowiedzi na ważne i na- 
brzmiałe problemy w społeczności. 

W uchwale zwraca się uwagę na 
konieczność wzmożenia tej formy 
propagandy wśród młodzieży, wy- 
chowywania dorastającego pokolenia 
w duchu ideałów komunizmu na re- 
wolucyjnych i bojowych tradycjach 
partii. Stałą uwagę należy poświę- 
cić kształceniu i wychowaniu kadr 
lektorów, ich rekrutacji spośród 
młodzieży. Należy usprawnić pracę 
szkół młodego lektora, opracowywać 
dla nich programy i plany nauczania, 
aktywniej przyciągać młodych spe- 
cjalistów, aspirantów i studentów do 
pracy lektorskiej. 

Uchwała zaleca także podniesienie 
poziomu literatury popularnonauko- 
wej, aktualizację tematyki, zapew- 
nienie wysokiego poziomu ideowo- 
-politycznego i naukowego publiko- 
wanych materiałów. operatywne rea- 
gowanie na ważne wydarzenia życia 
kraju i życia międzynarodowego. 
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Zawsze w maju 
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jewiele wydarzeń w dziejach ma tak 
ogromną literaturę tematu jak II 
wojna światowa. Nikt jej nie zdołał je- 
szcze policzyć, ale chodzi tu o wielo- 
języczną bibliotekę złożoną z tysięcy, 
tysięcy tomów reprezentujących wszyst- 
kie rodzaje piśmiennictwa — od mono- 
grafii historycznych po opowieści przy- 
gód i od pamiętników po studia opera- 
cyjno-wojskowe. Ale mimo to opinia 
publiczna wciąż jest spragniona nowych 
publikacji pogłębiających wiedzę o mi- 
nionej wojnie i nowych opowieści roz- 
szerzających jej obraz. Po trzydziestu 
trzech latach dzielących nas dzisiaj od 
owej nocy z ósmego na dziewiąty maja, 
która przeszła do historii jako kres 
sześcioletnich blisko zmagań z niemiec- 
kim faszyzmem, narastająca fala zain- 
teresowania wszystkimi aspektami bie- 
gu wydarzeń wojennych wydaje się 
czymś zdumiewającym. Zjawisko to ma 
jednak głębokie uzasadnienie. Oto wy- 
raża się w nim powszechne pragnienie 
bliższego poznania prawdy o politycz- 
nych, militarnych j moralnych mecha- 
nizmach zdolnych zapewnić światu pod- 
stawowe prawa człowieka: życie w po- 
koju, bezpieczeństwie, twórczej atmo- 
sierze rozwoju i humanistycznych sto- 
sunkach międzyludzkich I wyraża się 
w nim także potrzeba poznania nauki 
zwyciężania sił wojny, łudobójstwa, ni- 
hilizmu moralnego i niesprawiedliwo- 
ści społecznej — tych sił, które uosabia 
faszyzm jako najbardziej zbrodnicza i 
bezwzględna forma pogardy dla praw 
ludzkich 
Tegoroczny maj, jak wszystkie po- 
przednie, jest w naszym kraju znowu 
miesiacem Dni Kultury, Oświaty, Książ- 
ki i Prasv. Tym razem głównym tema- 
tem zorganizowanych z tej okazji ob- 
tiodów jest walka o prawa człowieka 
do życia w pokoju, protest przeciw 
wszelkim zagrożeniom wojennym: wy- 
ścigom zbrojeń. próbom wprowadzenia 
do arsenału zbrojeń ludobójczej bomby 
neutronowej. zatruwaniu atmosfery 
bezpieczeństwa i współpracy między na- 
rodami. Współczesność ciągle więc nie 
pozwala zapomnieć nam nauk danvch 
ludzkości w strasznych latach przeszło- 
Ści I każe wracać do źródeł odniesio- 
nych wtedy zwyciestw. 
Jesli teraz z tego punktu widzenia 
Snoirzeć na o»becną sytuację na rynku 
księgarskim, dojrzy się wiele ważnyca 


publikacji, celnie trafiających w zamó- 
wienie społeczne. W chwili, kiedy prze- 
gląd ten oddajemy do druku, na czoło 
długiej listy publikacji poświęconych 
tematyce II wojny światowej wybija- 
ją się dwie książki: sygnalizowany już 
w tym miejscu przed miesiącem tom 
wspomnień Nikołaja Kuzniecowa „Zwy- 
cięskim kursem” (MON 1978, s. 544, 80 
zł) oraz wznowienie pierwszego tomu 
monografii historycznej Włodzimierza 
T. Kowalskiego, zatytułowanej „Wielka 
Koalicja 1941—1945” (MON 1978, s. 832, 
120 zł). Do relacji wojennej admira- 
ła Kuzniecowa nie ma powodu wra- 
cać, przypominamy zaś o niej dla- 
tego, że w przeglądzie nowości litera- 
tury wojennej nie wolno pominąć tak 
ważnej pozycji. Natomiast nowe wyda- 
nie znakomitej książki prof. dr Włodzi- 
mierza T. Kowalskiego wypadnie przy- 
witać z mieszanymi uczuciami. Radość 
byłaby pełna, gdyby tę trzytomową syn- 
tezę dziejów „kształtowania i działania 
koalicji państw walczących z siłami 
Osi” dano wreszcie w całości. Stało się 
niestety inaczej, na rynek znowu trafił 
w kwietniu jeden tylko, pierwszy jej 
tom, i czytelnicy znowu skazani są na 
kompletowanie trylogii metodą polowa- 
nia na kolejne jej części Sądzimy prze- 
cież, że mimo to wielu naszych Czvte]- 
ników zechce skorzystać z okazji. chodzi 
bowiem o książkę nie tylko żywo, pla- 
stycznie i z pasją publicystyczną napi- 
saną, ale także o publikację niezwykle 
użyteczną w roli podręcznika historii 
II wojny światowej. Zainteresowanym 
przypominamy przeto, że tom pierw- 
szy „Wielkiej Koalicji” obejmuje obszar 
wydarzeń mieszczących się pomiędzy 
dniem napaści Trzeciej Rzeszy na Zwią- 
zek Radziecki a konferencjami w Kairze 
i Teheranie (listopad, grudzień 1943 r.), 
które zapoczątkowały nowy rozdział we 


współpracy trzech mocarstw koalicji 
antyfaszystowskiej. 
„Jest to okres — pisze autor we wstepie — 


bardzo ważny z punktu widzenia oceny ca- 
łej wojny. Doszło bowiem w latach 1941—1513 
do ukształtowania się Wielkiej Koalicji oraz 
do przełomów w sytuacji strategicznej decy- 
dujących o losach calej wojny. 


Dalsze nasze propozycje to już nowo- 
Ści nolskiei literatury wojennej, podej- 
mującej rożne problemy naszej historii 


walk ruchu oporu i na froncie wscnud- 
nim u boku Armii Radzieciej Czyie.- 
nikom zainteresowanym szczecólme nu- 
litariami polskimi zwracamy przede 
wszystkim uwagę na obszerną, troskli- 
wie opracowaną i z polotem nap.s:na 
monografię dziejów 3 Berlińskieco Pul- 
ku Piechoty. jednej z pierwszej jed- 
nostek ludowego Wojska Polskiego, 
Książkę zatytułowaną „Trzeci Beriin- 
ski” (MON 1977, s. 680. 60 zł) napisał 
Mikołaj Kałłaur, oficer. który wraz z 
sześcioma tysiącami żołnierzy puiku 
przeszedł w jego szeresach cały szlak 
bojowy od Lenino do Starej Odry. pod- 
czas której forsowania padł ciężko ran- 
ny na polu bitwy. Napisał ją jednak n:e 
w formie wspomnień. ałe pracy opantej 
w głównej mierze na dokumentach źró- 
dłowych i publikacjach innych historv- 
ków wojskowych. dzięki czemu udało 
mu się połączyć walor osobistej relacji 
z wartościami naukowego ujęcia tema- 
tu. Szczególne słowa uznania należą się 
autorowi za konsekwencję, z jaką w 
centrum swojej opowieści stawia zawsze. 
los towarzyszy broni, historię ich wal- 
ki, trudu i ofiar. 


Z tematem pracy monograficznej Mi- 
kołaja Kałłaura kojarzy się w posreu- 
ni sposób szkic pióra Jadwigi Korze- 
niowskiej, wydany w znanej dobrze na- 
szym Czytelnikom „Bibliotece Pamięci 
Pokoleń”, prowadzonej w  „Książce i 
Wiedzy” od wielu lat i cieszącej się 
znaczną poczytnością. Tym razem m- 
wa o lekko i bezpretensjonalnie opDo- 
wiedzianej historii „Teatrzyku z tęczą”, 


_'z którego miał po latach wyrosnąć Teatr 


Wojska Polskiego. Rzecz nosi tytuł 
„Melpomena walcząca” (KiW 197% s. 
148. 25 zł) i stanowi ważne uzupełn'e 
historiografii szlaku bojowego ludowego 
Wojska Polskiego. 

Wracając jednak do głównego nurtu 
tematyki wojennej. trzeba z kolej od- 
notować nową książkę Władysława X2- 
chejka: „Z wojny tej. wojny złej..* 
(.Czvtelnik” 1978. s. 540, 70 zł). ktorą 
w równej mierze zaliczyć można do ga- 
tunku osobistych wspomnień autora, 
jak i dokumentów lewicowego ruchu 
oporu w okupowanej Polsce. Jest to 
zresztą konwencja literacka. którą Ma- 
chejek posługuje się nie po raz p:erw- 
szy, w której stworzył tak dobrze zna- 
ne obrazy pierwszych dni władzy ludo- 
wej w południowej Polsce: „Rano prze- 
szedł huragan” oraz „Mała wo'na w 
Polsce Południowej”. Tym razem rzecz 
dzieje się na scenie narysowanej ze 
ścisłością dokumentalisty i mówi o lu- 
dziach, sytuacjach. sprawach istnieia- 
cvch historycznie. Scenę tę stanowi ro- 
dzinna wieś autora — Chodów oraz. iej 
bliższe i dalsze okolice leżące w Mie- 
chowskiem i Pińczowskiem. Jest to, 
przy całej mnogości wątków fabul"r- 
nvch i panoramiczności obrazów. litera- 
tura faktu. 


Stworzona na podstawie diariuszv 
autora, prowadzonych — jak pisze we 
wstępie — w zasadzie dość sytematvcz- 
nie w okresach 1941—1943 i 1944—194). 
wzbogacona materiałem odtworzonem 
w pamięci i skonfrontowanym z pub:i- 
kacjami innvch autorów i zachowanymi 
dokumentami, jest ta książxa, choć ak- 
cja jej rozgrywa się na niewictxim i 
ściśle ograniczonym obszarze geożrafi- 
cznyvm, przesaźnikiem faxtów i mysli o 
wymowie ogólnonarodowej. 
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ształty myśli 


rząd Językowy, a nawet Pouństwo- 

wy Irzyd Językowy... to bv brzmia- 
ło, prawda? „Poleca się z dniem dz- 
siejszym zlkwidować wyraz WYŁAN- 
CZAC”, Pieczęć okrązła. Prezes. (>) 
Podpis. 
Język nie 
poddaje się zarządzeniom i zakazom. 
Norma układa się latami, a nieraz i paru 
posoleń trzeba, by powstała. „Jeżeli ję- 
„yk jest — a jest to niesporne — jedną 


Tylko że to nie tak łatwo. 


z form ludzkiego działania, to praca 
nad językiem jest pracą nad tym, co 


czynią ludzie, nad pewnym tvpem fak- 
tow społecznych — pisał prof. Wiiałd 
Doroszawski. -- Działać, czynić — vna- 
czy to ostąeuć jakieś zamierzenia. Abv 
powstawały zamierzenia, 
dać i w kształt przyoblekać 
kształtami zaś mySli są słowa”. 


muszą Się Tro- 
mvśli, 


Pu:kne i 
rzadko, 


słuszne zdanie. Potwierdza 
Ntiestetv, stosowaną zasadę. że 
aby zrodziło sie słowo, musi istnieć 
mysl Są jednak głowy, do których myśl 
ma widocznie trudny dostep. a które 
wskutek tego miewają dziwne pomysły. 
I te głowy tworzą własnie język urzę- 
dowy. 


Czytelnicy przysłali mi kiika prze- 
pięknych kwiatów z tej biurokratycz- 
nej łączki. Niektóre są już znane. Od 
łat błukają się po planach, sprawozda- 
niach i okólnikach wyrazy zadaszenie 
- yadaszyć. Zadaszenie grozi językcwi 
nyiogością podobnych. Bo jeśli moż- 
na zadaszyć, to można również odrzwić, 
wycziąznąć Średnią uoknowienia i zużą- 
dac zwiększenia kaloryferowaun. 

Nie jest to takie dalek,e od rzeczywi- 
Oto bowiem Czytelniczka przy- 
słŁuua mi wycinek z wiadomością. że 
„Urząd Miejski w P. zwraca się z gorą- 


stosci 


cym apelem da społeczeństwa o dekora= 
cję witryn wystawowych oraz flagowa- 
nie domów”, bv w 


WYvŚCi- 


urzędów i ipnstvtucji, 


ten sposob przyjąć uczestników 
ŁU. 


„Nawet to ciekawe — pisze Czytelni- 
CZka — ale mam wątpliwości, czy do- 
my należy flagować, czy też może ofla- 
gować, poflagować, zatlagować, przyfla- 
gować czy utlagować, a po wyścieu od- 
flagować, czy zdeflagować?” 


Inny Czytelnik zawiadamia o treści 
ogłoszenia w oddziale PKO: „Wvkaz o- 
sob umocowanych w Oddziale do pod- 
pisywania oświadczeń” i pyta: 

„A może tych panów rzeczywiście 
umocowano w oddziale. np. do biurek?" 

Bo uwaga. skierowana do urzedniczki 
w okienku, nie poskutkowała. 

Nie miejmy żalu do panienki z ok.en- 
ka, chociaż musiuła szkołę kończyć i po- 
winna wiedzieć, jaxa jest różnica mię- 
dzy uprawnionym a umocowanym, po- 
mvślmy za to o niezełebionej inwencji 
słowotwoórczej autorów tego rodzaju 


zwrotów. Kiedv$ś przeczytałem okólnik 
jednego 4% m:nisterstw., traktujący © 


czyms bardzo dziwnym. Ministerstwo 
zawiadamiało podleułe placówki. że u- 
kazało się nowe wydanie katalogu och- 
ron rąk. W tym katalogu są zawarte in- 
formacie o wszystkich echronach rąk, 
a jego zasadniczą częścią jest zestaw 
kart katalogowych zawierających grupę 
ochrony rąk. pełną nazwę ochrony, (fo- 
tografię wzorca. nr rejestracyjny wzor- 
ca. normę przedmiotowa itp. — aż da 
końca. Ani słowem nie wspomniano w 
tym okólniku, że chodzi a rękawice. 

Dla autora tego okólnika ł tworców 
podabnych arcydzieł stvlu urzedowewo 
z pewnością przeznaczone są wcząsy. © 
których ogłoszenie widziałem w mieście. 
O. w tamtejszyun  „Orhisie' 
hnewinistyczne” 

Tam bv moegli z wysiłkiem 
sobie kształty myśli. owocujące słowa- 
mi. od którvch cieronie jezyk jak od 
niedojrzaułvch jabłek 


układać 
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zyć wi wzięszck 


Wczoraj — kto więcej, dzisiaj — 
inie młodz i „jel 
le „TRYBUNY ROBOTNI 


ŁAMACH 


ŚLADEM 
SWYCH OJCÓW 


kto ada R p azogknai: | 0 prod 


| zedaowichale wiciele pokolenia ZWA nie, ZWM | ZMP, ze. 


a także organizacji ZSMP z Galoch mkiodóa . ka- 
fragmenty niektórych 


towickiego. Oto 


„='W nowo wybranych ra- 
dach narodowych stopnia pod- 
stawowego w woj. katowice- 
kim młodzież reprezentuje po- 
nad 600 radnych, w trwają- 
cych właśnie wyborach do sa- 
morządu mieszkańców wysu- 
wamy kandydatury wielkiej 
grupy naszych aktywistów. 
Coraz lepiej pracując, chce- 
my mieć wpływ na bieg 
spraw obywatelskich. Partia 


| OZCIO 


Kto dziś tworzy wiejską I 


A 


wypowiedzi w aa” 


stwarza nam zresztą po temu 
odpowiednie warunki (...) 

— Zadaniem organizacji 
młodzieżowych, ściśle współ- 
działających z całym socjali- 
stycznym frontem wychowa- 
nia, jest jak najlepsze przy- 
gotowanie młodego człowieka 
do życia w społeczeństwie lu- 
dzi dorosłych. Najlepsi nasi 
aktywiści otrzymują rekomen- 
dacje do partii. To dobrze, 


DYPLOM 
I LEGITYMACJA 
PARTYJNA 


jej zadania I tey a 


„ad RA egiymocje, por partyjnet te 


godnie 


zwłaszcza tych spośród niej, 
I inne kęs odpowiada MARIA AD 
wym ROBOTNICZEJ”, konkludując: 


„Przy każdym mieszkańcu 
gminy, YO się 
wyższym lub średni wyv- 
kształceniem 1 Kalcżący do 
PZPR, dopisać można Spory 
wykaz wszelakiego rodzaju 
funkcji partyjnych i społecz- 
nych. Spośród pracowników 
ZHZ rekrutują się lektorzy i 
wykładowcy szkolenia partyj- 
nego, im też porucza się pro- 
wadzenie kursów rolniczych. 
Pracownicy służby zdrowia 
działają w wielu komisjach, 
prowadzą szkoły zdrowia, 
współpracują z KGW. Nau- 
czycieli można spotkać wszę- 
dzie. Jesienią ubiegłego roku 
Maria i Aleksander Katarzyń- 


scy za swój najważniejszy 
partyjny obowiązek uważali 
jeszcze pracę we własnym 
gospodarstwie. Teraz on jest 
OR PEM POP, ona radną 


Czy jest to przymus, na- 


cisk? Nie. Niedawno przy o0- 


kazji jakichś wyborów zgłosi- 
li się do sekretarza i naczel- 
nika ludzie zawiedzeni tym, 
że nie było ich wśród kan- 
dydatów. W tym nie spoty- 
kanym w większych ośrod- 
kach łaknieniu można się do- 
patrzyć kilku przyczyn. Jest 
w nim zapewne i chęć pod- 
budowania swego prestiżu, i 
chęć wyżycia się. Jest także 


'Dalennik Pelsckiej $jJodnoczonej Partii meboeltniczej 


NIEPOTRZEBNE KONFLIKTY 


lm więcej niepotrzebnych konfliktów ludzkich, 


podobieństwo wytworzonia życzliwej atmostery, d klimatu pracy, 
Ji osiągania coraz lepszych wyników ukeji — 
d MARIA HOL N-BECK na łamach „SŁOSU .. 


„Mówiąc o konfliktach nie- 
potrzebnych mam na mysli 
te, które powodowane są 
różnego rodzaju błędami, któ- 
re rodzą się na gruncie igno- 
rancji, lekceważenia pewnych 
obowiązujących zasad 4 braku 
kompetencji do działania w 
danej dziedzinie. Jednym sło- 
wem, konflikty niepotrzebne 
to te wszystkie, których moż- 
na uniknąć. Więcej, to te, 
których należy unikać, ponie- 
waż zagrażają rozwojowi jed- 
nostki, grupy ti organizacji. 

Aby właściwie rozumieć 1 
rozwiązywać konflikty w Śro- 
dowisku pracy, należy niejed- 
nokrotnie odwoływać się do 


sytuacji pozornie z zakładem 
pracy nie związanych. Piszę 
pozornie dlatego, że nie wolno 
widzieć tam jedynie pracow- 
ników, bez próby zobaczenia 
ich 1 zrozumienia przede 
wszystkim jako ludzi, jako 
członków innych grup Sspo- 
łecznych, w których odgrywa- 
ją role ważniejsze nieraz niż 
te zawodowe, którzy dążą 
często do zaspokojenia pil- 
niejszych potrzeb niż sama 
potrzeba pracy. 

Na podstawie analizy kilku- 
set sytuacji konfliktowych o- 
pisanych przez kierowników 
różnych szczebli można było 
wyodrębnić trzy szczególnie 


PRA SY 


GŁOS WYBRZĘZA 


RE G 1 


że dzięki coraz lepszej, coraz 
bardziej konsekwentnej pracy 
organizacji młodzieżowych sy- 
stematycznie rośnie ilość mło- 
dzieży uczniowskiej wstępu- 
jącej w szeregi kandydatów 
PZPR. 

— Trzeba z satysfakcją 
stwierdzić, że te dziewczęta 
1 chłopcy są naprawdę świet- 
nie przygotowani do otrzy- 
mania partyjnej legitymacji, 
która stanowi dla nich świa- 
dectwo prawdziwej  dojrza- 
łości. Znakomicie znają hi- 
storię ruchu robotniczego, ce- 
le i zadania partii. Sprawdzili 
się w działalności społecznej. 
— Bardzo liczymy na tych 
młodych aktywistów.  Przy- 
chodząc do zakładu  pracv, 
bardzo szybko znajdują swoje 
miejsce w kolektywie, Z o0- 
chotą POR CRUJĄ się dodatko- 
wych zadań 


— Tak było zawsze, pamię- 
tamy przecież, że gdy na po- 


chęć zaspokojenia własnych 
aspiracji. Opowiada  naczel- 
nik: — Tam, gdzie są na wsi 
ludzie z więcej niż podstawo- 
wym wykształceniem, tam 
znacznie łatwiej o organizac- 
ję czynów społecznych. Oni 
pierwsi dążą do urządzenia 
klubu rolnika, a jak są 
pierwsi, to ich się obdarza 
np. funkcjami przewodniczą- 
cych rady klubu (...) 

Sprowadzenie roli inteligen- 
cji partyjnej tylko do spra- 
wowanych przez nią funkcji 
byłoby jednak zbyt wielkim 
uproszczeniem. Kiedy więc 
pytam Katarzyńskich, co mo- 
gą sobie wpisać na  „„plus*, 
odpowiadają: — „Jako pierw- 
si zaczęliśmy kooperację, naj- 
pierw z SKR, teraz z ZHZ, 
jako |apodęjc robiliśmy kiszon- 
kę z kukurydzy. Mamy naśla- 
dowców” (...) W ogóle Kata- 
rzyńscy widzą jeszcze wiele 
rezerw w organizacji pracy 
rolnika. 

Organizacja pracy jest także 
oczkiem w głowie przewodni- 
czącego RSP Edwarda Moska- 
la. Ale nie tylko. A może to 


konfliktogenne sfery działal- 
ności kierowniczej. Były to: 
sfera organizowania, stera 
kierowania ludźmi oraz sfera 
wprowadzania zmian. Zdecy- 
dowana większość opisanych 
konfliktów ludzkich należała 
do tych, które nazwałam nie- 
potrzebnymi, powstały one 
bowiem na skutek błędów po- 
pełnionych przez kierowników 
w tych właśnie trzech sferach 
ich działania. Oczywiście, au- 
torzy opisów zazwyczaj nie 
dostrzegali swojej winy ani 
swoich błędów, przypisując je 
swoim przełożonym, kierow- 
nikom wyższych szczebli. Ale 
ponieważ ich podwładni, kie- 
rownicy niższych szczebli, 
myśleli analogicznie o swoich 
przełożonych, więc należałoby 
wysnuć stąd wniosek, że ge- 
neralnie rzecz biorąc to właś- 
nie kierownicy ponoszą odpo- 
wiedzialność za nadmierną 
ilość konfliktów ludzkich w 
organizacjach, ponieważ to 
oni ze względu na zajmowa- 
nie pozycji kierowniczych po- 
dejmują wszelkiego rodzaju 
decyzje. Jeżeli w procesie po- 
dejmowania decyzji popełnia- 
ją błędy, jeżeli są to błędy 


O NA L NE J 


czątku lat pięódziesiątych do 
naszych zakładów trafiła 
erwsza duża fala techni- 
ów, stworzyło to nową Sy- 
tuację. Szybko, bardzo ezybko 
obejmowali kluczowe funkcje 
zawodowe i zadania społecz- 
ne. Zdecydowana większość 
spośród nich to do dzisiaj 
wzorowi pracownicy, a zara- 
zem oddani aktywiści naszej 
partii. 


— Długo można by jeszcze 
mówić o sprawach wspólnych 
dla obydwu naszych pokoleń. 
Widać to zresztą najlepiej w 
zasięgu wzroku każdego z nas, 
w macierzystych zakładach, 
instvtucjach, szkołach, w 
dzielnicach, miastach 1 emi- 
nach. My po prostu mówimy 
1 myślimy po polsku. I bar- 
dzo chcemy, by nasi przyja- 
ciele z uznaniem. a wrogowie 
z szacunkiem mówili o tvm. 
cn rohimv. Dla socjalistycznej 
Polski 1 dla siebie.” 


się łączy? Otóż Kdward Mo- 
skal chciałby, żeby spółdziel- 
cy mogli i chcieli widzieć coś 
więcej niż tylko świnie i po- 
le. Bo tvch świń to można 
mieć dość. Akurat tego dnia 
przewodniczący i jeszcze kil- 
ka osób od czwartej rano bv- 
li na nogach, gdyż prosiłv 
się lochy. (...)  przewodni- 
czący chce otwierać coraz 
szerzej okno na Świat. Na ro- 
zliczenie zaprosił  Fedorowi- 
cza, znanego w Pomianowie 
dotychczas jedynie z telewi- 
ziji. Udało się, była "nawet 
później dyskusja na zebraniu 
partvjnym. 

Spółdzielcy dyskutują o kul- 
turze. a nauczyciele o Dpro- 
dukcji rolnej (...) Oczywiście 
podstawowym zadaniem spół- 
dzielców jest produkcia rol- 
na, a nauczycieli — naucza- 
nie i szerzenie kultury. ale 
nie znaczy to wcale, że Świat 
jednych i drugich ma się do 
tych spraw oeraniczać (...) 

Takich przykładów jest wie- 
cej. I dopiero one w mołą- 
czeniu z dvplomem stanowią 
o pozycji inteligencji na wsi." 


wynikające z braku  odpo- 
wiednich do zajmowanego sta- 
nowiska kwalifikacji, to rów- 
nież staną się one żródłem 
wielu niepotrzebnych konflik- 
tów ludzkich. 

Samo zresztą życie — naro- 
dziny, dojrzewanie, rozwój o- 
sobowości, starość "1 śmierć — 
jest wystarczająco konflikto- 
genne, by organizacje, które 
hudowane są specjalnie to 
aby ułatwi życie ludziom, 
mogły być sceną, na której 
występują kierownicy nie 
przygotowani do sprawnego 
odgrywania swoich ról zawo- 
dowych i społecznych (...) 

Jeżeli od robotnika wyma- 
gamy, aby znał się na swojej 
robocie i nie popełniał błę- 
dów, ponieważ zamiast dobre- 
go produktu otrzymamy bu- 
bel, to nie ma żadnego rac- 
jonalnego powodu, aby godzić 
się na popełnianie błędów 
kierownika, który na 
robocie się nie zna, 
tn. nie został przygotowany 
do pełnienia roli, której się 
podjął bądź też narzucono ją 
całkiem przypadkowo. I jedno, 
t drugie spowoduje określone 
szkodliwe konsekwencje.” 


Strategia lat siedemdziesiątych 


ata 1970—77 zapiszą się w historii rozwoju 

gospodarczego naszego kraju jako okres 

szczególnie szybkiego wzrostu dochodu na- 
rodowego, produkcji przemysłowej, pieniężnych do- 
chodów ludności. Nakłady inwestycyjne w tych la- 
tach wzrosły aż 2,4 razy, dzięki czemu mogliśmy po- 
ważnie rozbudować i zmodernizować nasz potencjał 
wytwórczy. 

W rezultacie nastąpił nie notowany dotychczas 
wzrost technicznego uzbrojenia stanowisk pracy 
(liczony wartością środków trwałych w przeliczeniu 
na jednego zatrudnionego). Jak wynika z publiko- 
wanego niżej diagramu, wartość tych środków 
zwiększyła się w ciągu 7 lat aż o 68 proc. 

Lepsze wyposażenie techniczne stanowisk pracy 
oznacza dysponowanie bardziej nowoczesnymi, wy- 
sokowydajnymi maszynami i urządzeniami produk- 
cyjnymi, które w tej samej jednostce czasu dają o 
wiele większą produkcję, a więc są skuteczną 
dźwignią wzrostu wydajności pracy. 


Wiemy doskonale, że dalszy wzrost wydajności 
pracy zależy w dużej mierze od tego, w jaki sposób 
potrafimy wykorzystać ten nowoczesny potencjał. 
Charakterystycznym przykładem są tu dane następ- 
nego diagramu. A przecież na tym nie kończą się 
nasze możliwości. Mamy jeszcze wiele rezerw i spo- 
sobów dalszego zwiększania wydajności pracy w 
drodze likwidacji nieuzasadnionych przerw i prze- 
stojów czy też poprawy wskaźnika efektywnego 
czasu pracy ludzi i maszyn, systematycznego dosko- 
nalenia procesów organizacji pracy i produkcji, 
wdrażania nowych metod technologicznych, wpro- 
wadzania nowych konstrukcji i wyrobów o wyższym 
standardzie technicznym i użytkowym. 


Te właśnie możliwości zostały szczególnie wyraź- 
nie zaakcentowane w dokumentach zarówno V, 
jak i IX Plenum KC oraz w postanowieniach Il 
Krajowej Konferencji PZPR. 

(bi) 


WZROST TECHNICZNEGO UZBROJENIA 
PRACY W PRZEMYŚLE w% 


*wartość środków trwałych na 1 zatrudnionego 


MUSIMY WYKORZYSTAĆ KAŻDĄ 
INICJATYWĘ DLA ZWIĘKSZENIA 
EFEKTYWNOŚCI GOSPODAROWANIA 


WZROST 
WYDAJNOŚCI 


PRACY 
W-PRZEMYŚLE 
01% 

TO WZROST 


PRODUKCJI 
TOWARÓW O: 


12,9MLDZŁ 


1971-1975 


22.,3MLDZŁ 


1976-1980 
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZOIE „SIĘ 


PARTAI ROBOTNICZEJ 


Wręczenie dorocznych nagród „Życia Partii" 


Z udziałem sekretarza KC PZPR tow. Zdzisława 
Żandarowskiego 4 maja br. odbyła się w gma- 
chu Komitetu Centralnego uroczystość wręczenia do- 
rocznych nagród „Życia Partii" za publicystykę par- 
tyjną w prasie, radiu i telewizji z 1977 roku (listę na- 
grodzonych zamieściliśmy w 5 numerze „ŻP”'). 

Nagrody wręczyli: sekretarz KC PZPR, przewodni- 
czący Rady Redakcyjnej „Życia Partii'* tow. Zdzisław 
Żandarowski i przewodniczący jury konkursu, kierow- 
nik Wydziału Organizacyjnego KC PZPR tow. Krystyn 
Dąbrowa. 

Gratulując laureatom wyróżnień, tow. Zdzisław 
Żandarowski zaakcentował rolę i znaczenie rzeczo- 
wej, zaangażowanej publicystyki partyjnej dla umac- 
niania kierowniczej roli partii w procesie dalszego roz- 
woju kraju, a także dla pogłębiania demokracji so- 
cjalistycznej i kształtowania  internacjonalistycznych 
więzi przyjażni w stosunkach międzynarodowych. 

W spotkaniu z laureatami uczestniczyli: zastępca 
kierownika Wydziału Prasy, Radia i Telewizji KC 
PZPR tow. Michał Atłas oraz członkowie Rady Redak- koi KE Go; ŁodoGść GG Gd Mali ok: 


cyjnej „Życia Partii”. 


Laureaci, członkowie Rady Redakcyjnej „Życia Partii” | jurorzy. 


KOLEGIUM: igor Łopatyński — redaktor naczelny, Tadeusz Gutkowski — sekretarz redakcji, 
kierownicy działów: Tadeusz Kołodziejczyk — partyjnego, Bogusław Lesiewicz — ekonomicz- 


nego, Witold Leski — rolnego, Eugeniusz Michaluk — ideologicznego, Magdalena Próch- 
ró nicka — nauki i kultury, Lech Winiarski — społecznego oraz Janusz Fastyn i Jerzy Wajszczuk. 
Komitetu Centralnego REDAKCJA: 00-484 Warszawa, ul. Górnośląska 18. Telefony: redaktor naczelny 21-39-23, 
Polskiej Zjednoczonej sekretarz redakcji 28-58-76, sekretariat 21-014 (wewn. 897), działy: partyjny 21-39-08, eko- 
Partii Robotniczej nomiczny 21-66-14, rolny 28-70-01 (wewn. 351), ideologiczny 21-014 (wewn. 898), nauki 


i kultury 21-85-82, społeczny 28-70-01 (wewn. 146). 
WYDAWCA: Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa-Ksiqżka-Ruch”, 00-490 Warszawa, 
ul. Wiejska 12, tel. 28-24-11. 


pokę współczesną charakteryzuje dynamiczny rozwój 


świadomego procesu rewvlucyzjnego. dalszy wzrost coli 
socjalizmu, jego wpływu na bieg procesów społecznych i po- 
litycznych na świecie. Okres obecny znamionuje dalsze u- 
macniaaje wspólnoty państw Socjalistycznych. która stano” 
wi najważniejsze ogniwo światowego procesu rewolucyjnego. 
Decyduje © tym jej wszechstronny rozwój społeczno-gospo- 
darczy pogłębianie demokracji socjalistycznej, aktywna i e> 
fektywna polityka zagraniczna Zasadnicze znaczenie dia 
wzrostu pozycji i roli każdego 2 naszych krajów jak i całej 
rodziny bratnich państw socjalistycznych. mają ich jedność 
i współdziałanie oparte na internacjonalizmie socjalistycz- 
nym, na zgodności zasadniczych celów. 


Główną siłą światowego syste- 
mu socjalistycznego jest Zwią- 
zek Radziecki. Wynika to z po- 
'litycznego i moralnego auto- 
rytetu pierwszego państwa socjalistycznego, z którego po- 
parcia i pionierskiego dorobku korzystają wszystkie kraje 
wchodzące na drogę przemian socjalistycznych. Polityka go- 
spodarcza | obronna oraz autorytet polityczny ZSRR chronią 
ludzkość przed wybuchem nowej wojny światowej. Dobit- 
nym potwierdzeniem tej roli ojczyzny Rewolucji Październi= 


kowej były obchody 60-lecia przełomu dziejowego z 1917 ro- 
ku. 


Na korzystne zmiany w światowym układzie sił istotny 
wpływ wywiera w ostatnim okresie jakościowy wzrost roli 
partii komunistycznych i innych sił postępowych w świecie 
zachodnim. Partie te I siły lewicy umacniają swą motorycz= 
ną rolę w procesie postępowych przemian, w walce anty- 
monopolistycznej, w obronie praw demokratycznych. 

Wielkie znaczenie mają dalsze sukcesy sił antyimperiali- 
stycznych w Trzecim Świecie, który w coraz większym stop- 
„niu staje się obszarem konfrontacji między socjalizmem a 
kapitalizmem. Specyfiką tej konfrontacji jest splatanie się 
walki rodzimych sił wyzwoleńczych i postępowych, prowa- 
dzonej o nową drogę rozwoju poszczególnych krajów, z glo” 
bałną walką przeciwstawnych oddziaływań ideologicznych 


ROSNĄ WPŁYWY 
SOCJALIZMU 


i politycznych kapitalizmu 1 socjalizmu. Układ sił zmienił 
się zwłaszcza na kontynencie afrykańskim. Wskutek powsta- 
nia ludowych republik Mozambiku i Angoli I rozwoju re- 
wolucji etiopskiej zwiększyło się grono państw opowiada 
jących się za niekapitalistyczną drogą rozwoju. w 
niektórych krajach, rządzonych przez siły sprzymierzone 
z neokolonializmem, wzrosła aktywność postępowych nurtów 
antyimperialistycznych. 

W wielu dziedzinach zwiększa się obiektywny wpływ re- 
alnego socjalizmu na kraje kapitalistyczne. O zasięgu tego 
procesu trwającego od czasów Rewolucji Październikowej 
decyduje fakt, że socjalizm jako nowa, wstępująca tormacja 
jest naturalnym źródłem postępowych idei i nowoczesnych 


„rozwiązań społeczno-ustrojowych dla sił walczących o wol- 


ność, demokrację i sprawiedliwość spoleczną, o władzę i pra- 
wa mas ludowych. W ostatnich latach wizerunek krajów 
realnego socjalizmu w opinii publicznej świata niesocjali- 
stycznego stał się prawdziwszy, mimo nasilenia przez prze- 


'eiwników klasowych antysocjalistycznej kampanii propa- 


gandowej, która ma deprecjonować zdobycze nowego ustro- 
ju i odstraszać ludzi pracy krajów kapitalistycznych od so- 
cjalizmu. 

Szczególnie ważną płaszczyzną rosnącego wpływu socjali- 
zmu na rozwój sytuacji w świecie jest polityka odpręzenia 
i współpracy, która najpełniejszy wyraz znalazła w Proegra- 
mie Pokoju KPZR. Jej czołowym czecznikiem jest Leonid 
Breżniew. Nowym tego potwierdzeniem stał się przebieg 
wizyty radzieckiego przywódcy w RFN. Konsekwentna wal- 
ka sił socjalizmu o pokój odpowiada najgorętszym prag- 
nieniom i interesom całej ludzkości, budzi uznanie wszystkich 
narodów, 


Oczywiście, w ocenie zmian w 
układzie sił na świecie widzieć 
trzeba zarówno  pezytywne 
procesy i ich generalną ten- 
dencję, jak komplikacje i zygzaki. W procesie przeobrażeń 
rewolucyjnych i odprężenia międzynarodowego występują 


POTRZEBA 
JEDNOŚCI 


”, 
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trudności £ zahamowania. Znaczna ich część wynika w para- 
doksalny sposób z postępu 1 sukcesów socjalizmu, przeciw 
którym kapitalizm musi mtensyfikować swe mechanizmy 0- 
bronne i w tym celu sięgać po wszelkie rezerwy. 

Mobilizacja sił imperialistycznych widoczna jest na Bli- 
skim Wschodzie i na kontynencie afrykańskim, gdzie impe- 
rializm ma jeszcze możliwości obrony swoich pozycji meto- 
dami otwartej agresji zbrojnej, presji ekonomicznej | dywer- 
sji politycznej oraz, jak w przypadku niektórych państw 
arabskich, znajduje oparcie i współdziałanie w siłach reak- 
cyjnych. Imperializm stara się skłócić państwa, w których 


dokonują się postępowe przemiany. Sytuacja polityczna kom-- 
plikuje się też w Azji, gdzie dalsze sukcesy postępu | socja- 


lizmu utrudnia zwłaszcza kontynuacja maoistowskiego kur- 
su przez Komunistyczną Partię Chin. 

Rozdęta przez burżuazyjną propagandę i ośrodki dywer- 
sji ideologicznej wrzawa wokół tzw. eurokomunizmu opada 
w ostatnim okresie. W naszym głębokim przekonaniu całe 
dotychczasowe doświadczenie socjalizmu potwierdza słusz- 
ność i ścisłą współzależność obu podstawowych założeń: ist” 
nienia ogólnych prawidłowości budownictwa socjalistycznego 
i konieczności twórczego ich stosowania zgodnie z wąrunka- 
mi, cechami i sytuacją każdego kraju. Leninizm to jedność 
obu tych założeń, a równocześnie wierność międzynarodo- 
wej solidarności, proletariackiemu internacjonalizmowi. 


Jedność działania komunistów jest nieodzowna. Obserwu- 
jemy bowiem dążenie burżuazji do zwarcia szeregów, jej mo- 
bilizację w obronie własnych pozycji zarówno wewnątrz kra- 
jów kapitalistycznych, jak i w skali międzynarodowej. Pań- 
stwa NATO podejmują kroki przeciwko wejściu komunistów 
do rządu w krajach Zachodniej Europy. i 


Jedną z cech obecnej sytuacji politycznej w systemie ka- 
pitalistycznym jest aktywizacja sił konserwatywnych, prze- 
suwanie się w prawo wszystkich głównych kierunków poli- 
tycznych stojących na gruncie burżuazyjnego systemu: partii 
konserwatywnych, chrześcijańsko-demokratycznych i  libe- 
ralnych, a także prawicowej socjaldemokracji. Tendencja ta 
przejawia się w ofensywie przeciwko instytucjom demokra- 
tycznym i postępowym ruchom społecznym, rozszerzaniu 
represyjnych funkcji państwa, kompetencji policji i służb 
bezpieczeństwa, zwiększeniu preferencji dla wielkiego kapi- 
tału monopolistycznego kosztem ograniczenia funkcji socjal- 
nej państwa i poziomu życia ludzi pracy. 

Burżuazja, próbując zrzucić z siebie odpowiedzialność, trak- 
tuje zamachy terrorystyczne jako pretekst do atakowania le- 
wicy, a zwłaszcza komunistów, gdy w istocie terroryzm ro- 
dzi się na gruncie erozji społecznych podstaw funkcjonowa- 
nia systemu burżuazyjnego. Jego źródła to kryzys moralny 
i duchowy, demoralizacja i rozkład władzy, bezrobocie, a 
także apologia gwałtu i przemocy w kulturze burżuazyjnej. 

Istnieje ścisły związek między dążeniem do skonsolidowa- 
nia wewnętrznych pozycji kapitalizmu w poszczególnych 
krajach i całym systemie a podejmowanymi przez siły zim- 
nowojenne próbami zakłócenia procesu odprężenia między- 
narodowego. Próby te zawodzą, ponieważ odprężenie opiera 
się zarówno na przesłankach obiektywnych, wśród których 
decydujące znaczenie ma nowy układ sił, jak i na przemia- 
nach w świadomości społeczeństw krajów kapitalistycznych. 


Mimo tych pozytywnych ten- 
dencji sprawa trwałości pro- 
cesu odprężenia nie jest osta- 
tecznie przesądzona. Jak to o- 
kreślił tow. L. Breżniew, świat stanął „na rozstajnych dro- 


GLÓWNE a 
ZADANIE 


gach.. wiodących albo do wzrostu zaufania i współpracy, 
albo do narastania wzajemnych obaw, podejrzeń i groma- 
dzenia broni, a więc na drogach wiodących albo do trwałe- 
go pokoju, albo w najlepszym razie do balansowania na 
krawędzi wojny”. 


Państwa socjalistyczne nasilają swe wysiłki na rzecz wy- 
boru tej drogi, która jedynie odpowiada interesom narodów 
i całej ludzkości — drogi trwałego pokoju, bezpieczeństwa 
i współpracy wszystkich państw. Najważniejszą w tym rolę 
odgrywa ZSRR: jego niestrudzona aktywność na polu roko- 
wań rozbrojeniowych, szczególny wkład w sprawę bezpie- 
czeństwa i współpracy w Europie. 


Nowym potwierdzeniem konsekwencji w dążeniu do u- 
trwalania pokoju jest platforma, którą państwa socjalistycz- 
ne przedstawiły na sesji rozbrojeniowej ONZ. Kluczowe zna- 
czenie dla całokształtu odprężenia mają stosunki radziecko- 
„amerykańskie, a zwłaszcza doprowadzenie do porozumienia 
o ograniczeniu ofensywnych zbrojeń strategicznych. Uzupeł- 
nienie odprężenia politycznego ograniczeniem wyścigu zbro- 
jeń I konkretnymi krokami rozbrojeniowymi to główne za- 
danie, tym ważniejsze, że siły zimnowojenne nie ustają w 
próbach hamowania procesów odprężeniowych, a kompleksy 
przemysłowo-militarne NATO dążą do zaostrzenia wyścigu 
zbrojeń. Najgroźniejszym przejawem tej tendencji, której 
społeczeństwo Polski powiedziało zdecydowanie „NIE”, jest 
zamiar wprowadzenia do produkcji i arsenałów NATO bro- 
ni neutronowej. 


Przeciwstawiając się tym dążeniom zimnowojennym, kra- 
je socjalistyczne wykorzystują różne płaszczyzny dwu- i wie- 
lostronnej współpracy z krajami kapitalistycznymi opartej 
ng zasadach pokojowego współistnienia, Dotyczy to rów- 
nież dwustronnych stosunków między Polską a krajami ka- 
pitalistycznymi. Celom tym służyły ostatnio spotkania i roz- 
mowy I sekretarza naszej partii tow. Edwarda Gierka z sze- 
fami rządów poszczególnych państw kapitalistycznych, jak 
Francja, RFN, Włochy, USA, a także z papieżem i innymi 
mężami stanu. Rozmowy te dowiodły, iż państwa te nie mo- 
gą w praktycznych dążeniach negować osiągnięć procesu od- 
prężenia i zasad wzajemnych stosunków międzypaństwowych 
przyjętych w Akcie Końcowym KBWE. 


Dużą wagę przywiązujemy do właściwych kierunków i 
treści procesu normalizacji między krajami socjalistycznymi 
a RFN. Kolejny impuls dała tym procesom wizyta tow. 
Leonida Breżniewa w Bonn. Niestety, obok zjawisk po- 
zytywnych dostrzegamy w RFN niebezpieczne tendencje, 
które wywierają ujemny wpływ nie tylko na stosunki dwu- 
stronne z RFN, lecz i na ogólną sytuację europejską. Chodzi 
zwłaszcza o aktywizację sił i tendencji szowinistycznych oraz 
propagandy neonazistowskiej, o umocnienie się kompleksu 
przemysłowo-militarnego, o wzmożenie antysocjalistycznej 
propagandy. 


Sprawą podstawową, w której nie ustępujemy ani na krok, 
jest absolutne zachowanie znaczenia Aktu Końcowego 
KBWE w jego całościowym, integralnym ujęciu jako pod- 
stawowego dokumentu. 


Coraz więcej ludzi na świecie przekonuje się o słuszności 
naszej tezy, że odprężenie polityczne należy uzupełnić od 
prężeniem militarnym, otwarciem dróg ku rozbrojeniu. Bez 
tego trudno mówić o nieodwracalności odprężenia, o stwo- 
rzeniu w Europie i świecie systemu trwałego bezpieczeńst- 
wa. Prawdziwość tej tezy jest jeszcze bardziej oczywista na 
tle funkcjonowania mechanizmu nakręcanego przez Zachód. 
Inicjatywy rozbrojeniowe państw socjalistycznych, a zwła- 
szcza doniosłe propozycje radzieckie i założenia zawarte w 
dokumentach Doradczego Komitetu Politycznego Układu 
Warszawskiego, mają nieocenione znaczenie zarówno poli- 
tyczne 1 ideologiczne, jak i rzeczowe. Pozytywną rolę w 
kwestii stwarzania klimatu pclitycznego dla propozycji roz- 
brojeniowych powinna i może odegrać Specjalna Scsja Zgro- 
madzenia Ogólnego ONZ. 


Zasadniczą wagę przywiązujemy do pełnej, konsekwent- 
nej realizacji postanowień KBWE, do przestrzegania zasad 
Aktu Końcowego, nacechowanych kompleksowym i spój- 
nym ujęciem głównych problemów pokojowego współistnie- 
nia. - 

Jak wiadomo, kraje socjalistyczne konsekwentnie głosiły 
i głoszą, że pokojowe współistnienie nie oznacza pokoju kla- 
sowego i zaprzestania walki ideoiogicznej, ale też głosiliśmy 
i głosimy, że walka ideologiczna prowadzona w warunkach 
pokojowego współistnienia musi różnić się od konfrontacji 
ideologicznej okresu zimnej wojny. że trzeba w niej prze- 
strzegać zasad odpowiadających istocie pokojowego współ- 
istnienia, a przede wszystkim zasady nieingerencji w wew- 
nętrzne sprawy państw. | 


Tymczasem kraje kapitalistyczne w ostatnim okresie od- 
rzucają te zasady. Świadczy o tym dualizm polityki amery- 
kańskiej, w której rozszerzającym się stosunkom z państwa- 
mi socjalistycznymi w sferze politycznej, gospodarczej, kul- 
turalno-naukowej itp. towarzyszy kontynuowanie pod pre- 
tekstem „obrony praw człowieka” dywersyjnej propagandy, 
sprzecznej z zasadami prawa międzynarodowego. 


Podstawowym wnioskiem, któ- 
O PRAWO DO ŻYCIA ry wyciągamy z obecnej sy- 
W POKOJU _  tuacji, jest rozwinięcie ofen- 

sywnej linii, dalsza aktywiza- 
cja naszych działań na rzecz odprężenia, położenia kresu 
wyścigowi zbrojeń, na rzecz umacniania międzynarodowego 
bezpieczeństwa i współpracy. W warunkach wzmożonego 0- 
poru sił militarystycznych i antykomunistycznych, w obliczu 
prób zahamowania pozytywnych procesów w. stosunkach 
międzynarodowych nasza ofensywność polityczna i ideolo- 
giczna jest jeszcze bardziej potrzebna i konieczna. 


Powinniśmy prowadzić naszą ofensywę pod hasłem, które 
tak mocno stawia przywódca naszej partii tow. Edward Gie- 
rek — pod hasłem walki o podstawowe prawo człowieka 
i narodów, 6 prawo do życia w pokoju. 

W świecie, który ma za sobą dwie straszliwe wojny i całą 
serię mniejszych, który nadal jest zagrożony bronią maso- 
wej zagłady i który nie może rozwiązać swych wielkich 
problemów wskutek ciężaru narzuconego przez imperializm 
wyścigu zbrojeń — nie ma idei głębiej przemawiającej do 
serc i umysłów ludzkich, bardziej humanistycznej i bardziej 
aktualnej. A my, Polacy, mamy również szczególne moralne 
i polityczne prawo do przemawiania w tej najważniejszej dla 
naszego narodu i całej ludzkości sprawia 


Nasze prawo do przemawiania pełnym głosem w tych 


"kluczowych dla ludzkości kwestiach umacniają efekty kon- 


sekwentnej realizacji długofalowej strategii wszechstron= 
nego rozwoju kraju przyjętej na VI Zjeździe i potwierdzo+ 
nej przez VII Zjazd naszej partii — programu budowy TOZ= 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego, osiągania wyższej 
jakoścł pracy I warunków życia narodu, zwiększenia wkła- 
du Polski w rozwój naszej wspólnoty i walkę o pokój, 


W sferze ekonomicznej realizacja tej strategii umacnia so- 
cjalistyczne stosunki produkcji, zapewnia spójność między 
procesami rewolucji naukowo-technicznej a postępem spo- 
łecznym, rozbudbwuje i  umaenia podstąwy materialne dla 
pełniejszego zaspokojenia potrzeb społecznych. 

Obecnie, w znacznie trudniejszych warunkach rozwoju, 
chodzi przede wszystkim o rozwój gospodarki żywnościowej, 
gdzie mimo postępu nie pokrywamy jeszcze szybkiego wzro- 
stu popytu na niektóre artykuły. Pierwszorzędnym zadaniem 
pozostaje umacnianie równowagi pieniężno-rynkowej przez 
stały wzrost podaży odpowiednich towarów rynkowych i roz- 
wój usług. Priorytetowe znaczenie przywiązujemy do reali- 
zacji szerokiego programu budownictwa mieszkaniowego. 

Kluczem do rozwiązania wszystkich tych problemów jest 


stała poprawa jakości pracy i efektywności gospodarowania, 
ulepszanie zarządzania, kurs na intensyfikację produkcji, 


Zasadnicze znaczenie przywiązujemy do pełnej realizacji i 


stałego wzbogacania kompleksowego programu socjalistycz- 
nej integracji gospodarczej w RWPG. A przede wszystkim 
do rozbudowy trwałych integracyjnych związków z Krajem 
Rad opartych na doniosłych ustź%leniach przyjacielskich spot- 
kań tow . Edwarda Gierka z tow. Leonidem Breźniewem. 


W całokształtie działań nasza partia kieruje się zasadą 


_integralnego łączenia działań w sferze rozwoju gospodar- 


ki, stosunków społecznych i umacniania nadbudowy. Dia- 
lektyczna współzależność między rozwojem ekonomicznym 
a społecznym, które łącznie decydują o tempie przemian so- 
cjalistycznych, znalazła wyraz w ścisłej integracji celów 
społecznych i zadań gospodarczych. Kształtowanie rozwinię- 
tego społeczeństwa socjalistycznego wymaga przejścia do 
wyższego etapu pracy polityczno-wychowawczej i ideolo- 
gicznej, stałego rozwoju demokracji socjalistycznej, umac- 
niania partii i zacieśniania jej więzi z narodem. Nie jest 
kwestią przypadku, że właśnie moralno-polityczna jedność 
naszego narodu jest celem ustawicznych ataków sił wrogich 
socjalizmowi. Przeciwnicy klasowi w trzydziestokilkuletniej 
historii powojennej nieraz podejmowali próby rozbijania 
jedności narodu. 


O tym, że w sferze świadomości osiągnęliśmy w ostatnich 


- latach wyraźne postępy, świadczy znaczny wzrost szeregów 


partyjnych, który — co godne podkreślenia — dotyczy prze- 
de wszystkim ludzi młodych. Potwierdzeniem jedności naro- 
du na płaszczyźnie programu naszej partii był też wynik 
ostatnich wyborów do rad narodowych. 


Cały naród opowiada się za programem naszej partii, o 
którym mówił na II Krajowej Konferencji PZPR tow. 
Edward Gierek: „Jest to platforma ogólnonarodowa, nad- 
rzędna w stosunku do istniejących lub mogących istnieć 
w naszym społeczeństwie różnic wynikających £ położenia 
społecznego i zawodowego, z wykształcenia, tradycji środo- 
wiskowych, stosunku do religii. Odpowiada ona inieresom 
Polski, potrzebom jaj teraźniejszości i przyszłości”. 


owołujemy 


-— 


omitety kontroli społecznej 


'g OKRESIE najbliższych trzech miesięcy powstawać będą w calym kraju komitety 
kontroli społecznej. Urzeczywistniamy w ten sposób jedną z podstawowych dę- 
cyzji II Krajowej Konferencji PZPR. Przypomnijmy, iż Konferencja zaakceptowała 


pa 


propozycję przedstawioną przez I sekretarza KC tow. Edwarda Gierka w referacie 


Biura Politycznego KC, dotyczącą powołania przy radach narodowych specjalnych or- 
ganoów w postaci komitetów kontroli społecznej, które koordynowałyby całość kontroli 
społecznej na swoim terenie i wpływały na skuteczność egzekwowania zaleceń po- 


kontrolnych. 


a ogólna propozycja, w drodze tnicjatywy ustawodaw- 
czej Rady Państwa, przyoblekła się w konkretny kształt 
ustawy uzupełniającej istniejącą ustawę o radach narodo- 
wych. Ustawa wraz z uchwałą wykonawczą Rady Panstwa 
określa prawne ramy działania komitetów kontroli społecz- 
nej, tryb ich powoływania. zadania i metody funkcjonowania. 


Obecnie nadszedł czas powoływania tych komitetów we 
wszystkich województwach, miastach i gminach, a więc 
czas realizacji politycznych intencji partii, z których zro- 
dziła się idea komitetów kontroli społecznej, czas wypcłnia- 
nia żywą treścią przepisów obowiązującego już w tych kwe- 
stiach prawa. 


ZAPOTRZEBOWANIE NA SPRAWNĄ KONTROLĘ 
olityczne intencje wynikają z ustrojowych zasad pań- 
stwa socjalistycznego, którego skuteczne funkcjonowanie 

możliwe jest przy szerokim udziale ludzi pracy w procesach 
współdecydowania i współrządzenia. Udział ten jest miarą 
rozwoju demokracji socjalistycznej, rozumianej jako proces 
wymagający hieustannego pogłębiania i modyfikowania zgo- 
dnie z potrzebami społecznymi i rosnącym zaangażowaniem 
obywateli w rozstrzyganie spraw publicznych. 


Udział czynnika społecznego w kontroli administracji jest 
wyrazem praktycznej realizacji idei ludowładztwa. Dzięki 
kontroli społecznej obywatele mają zapewniony codzienny, 
stały wpływ na działalność wszystkich jednostek organiza- 
cyjnych aparatu państwowego, mogą sprawdzać i oceniać, 
w jakim stopniu administracja zaspokaja potrzeby społecz- 


ne, a tym samym: w jakim stopniu osiąga główne cele swej 


działalności. 


Szeroko rozbudowana kontrola społeczna jest charakte- 
rystyczną cechą strukiuralną państwa socjalistycznego. po- 
nieważ państwo to — obok funkcji reglamentacyjno-nadzor- 
czej, właściwej dla każdej organizacji państwowej — spełnia 
znacznie więcej obowiązków: podeimuje bezpośrednio sze- 
roką działalność gospodarczą, społeczną, kulturalną i usłu- 
gową, realizując ją przez swoje organy, przedsiębiorstwa, za- 
kłady. a także — w ramach tzw funkcji zleconych — przez 
organizacje społeczne, zawodowe. spółdzielcze i inne. 


Rozszerzający się zakres działania socjalistycznej admini- 
stracji państwowej dotyczy zwłaszcza gospodarki, handlu, 
transportu i szeroko rozumianej sfery usług. Im większy za- 
kres świadczeń państwa, im wiecej pragnie ono objąć potrzeb 
obywateli, im lepiej chce spełnić ich oczekiwania — tym 
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bardziej złożone i trudniejsze obowiązki spadają na jego 
organy A więc tym nisocniejszegu wyrnagają wsparca od 
kontroli społecznej, która — uzupełniając sposób patrzenia 
kontroli zawodowej — daje pełniejszy. wnikliwszy i bardziej 
obiektywny obraz działalności administracji. Przy rozlegiych 
obowiązkach państwa wobec swych obywateli — zdanie sa- 
mych obywateli o zaspokajaniu ich potrzeb, a więc kon- 
trola sprawowana przez odbiorców i konsumentów elektów 
działań administracji. ma wagę podstawową. 


Zapotrzebowanie na sprawną kontrolę społeczną wynika 
także z konieczności przeciwstawiania się zjawiskom spo- 
łecznie negatywnym, osłabiającym prężność gospodarki i o- 
późniającym realizację programowych zadań VII Zjazdu par- 
tii. : i 

Jest to niegospoddrność i rozrzutność Środków, tendencje 
pąrtykularne i grupowe. klikowość i sobiepaństwo, chęć urzą- 
dzenia sobie życia kosztem innych i znieczulenie na troski 
drugiego człowieka. I choć nie są to zjawiska masowe. to 
przecież przez swą rażącą sprzeczność z regułami współży- 
cia społecznego. przez rozluźnienie dyscypliny społecznej, 
przez krzywdy wyrządzone jednostkom — są brzemienne 
w poważne szkody społeczne. 

W sytuacji niepełnego zaspokojenia zapotrzebowania na 
określone dobra, towary czy świadczenia — co może wynl- 
kać z niedostatków w gospodarce. lecz także z rosnącej zża- 
możności społeczeństwa — czujne oko kontroli społecznej 
zapobiec może niesprawiedliwościom, uchronić przed egoiz- 
mem jednostek. | | 

Mamy oczywiście w naszym kraju cały system kontroli 
społecznej i bogactwo jej form: od kontroli partyjnej i rad 
narodowych, poprzez kontrolę związków zawodowych, orga- 
nizacji społecznych i spółdzielczych, aż do instytucji oby- 
watelskich wniosków i skarg. 

W ogniwach kontroli społecznej działają dziesiątki tysię- 
cy obywateli — aktywistów naszej partii, stronnictw poli- 
tycznych i bezpartyjnych. Wraz z członkami komisji rad 
narodowych tworzą oni poważną siłę przeciwstawiającą się 
marnotrawstwu i nadużyciom. niegospodarności i brakowi 
dyscypliny, biurokratyzmowi i lekceważeniu uprawnień oby- 
watelskich i pracowniczych. Ich działalność kontrolna słvży 
lepszemu funkcjonowaniu wszystkich ogniw aparatu pań- 
stwowego. 

Jednakże coraz powszechniej odczuwana jest potrzeba 
zwiększenia skuteczności dzialacia istniejacych orniw 
kontroli społecznej. Skuteczność tę mają zapewnić komitety 


-- kontroli społecznej poprzez -swe' funkcje koerdynacyjne t 


egzekwujące zalecenia pokontrolne wszystkich ogniw kom= 
troli społecznej. Będą więc one czynnikiem wzmacnia- 
jącym społeczną działalność kontrolną, a nie jeszcze jed- 
nym organem kontroli. - 


Niezmiernie ważny jest fakt usytuowania komitetów kon- 
troli społecznej przy radach narodowych, wiąże to bowiem 
ich działalność kontrolną z przedstawicielskim organem wła- 
dzy państwowej, wyrazicielem opinii społecznej i podstawo- 
wym organem samorzadu. Jednocześnie rady narodowe uzy- 
skują nowy instrument umacniający ich więź ze społeczeń- 
stwem i pogłębiający ich oddziaływanie na sprawy swego 
terenu. 

Partia masza, inicjując na II Krajowej Konferencji PZPR 
powołanie komitetów kontroli społecznej, a następnie inspi- 
cując szerokie konsultacje społeczne nad propozycjami praw- 
nego uregulowania ich zadań i zasad funkcjonowania. dała 
dowód. jak wielką wagę przywiązuje do sprawnie i skutecz” 
nie działającego systemu kontrełi społecznej. Stanowisko par- 
tii wobec państwowych aktów prawnych, powołujących ko- 
mitety kontroli społecznej i określających ich funkcjonowa- 
nie, wyraził w debacie w Sejmie w imieniu Klubu Posel- 
skiego PZPR sekretarz KC tow Zdzisław Żandarowski. cha- 
rakteryzując miejsce it rolę kontroli spełecznej w systemie 
politycznym naszego państwa. " 


- 


OD CZEGO TRZEBA ZACZĄC 


OPeie czeka nas odpowiedzialna praca związana z po- 
woływaniem komitetów kontroli społecznej i zapoczątko- 
waniem ich działalności. Instancje partyjne podejmą w tej 
mierze wielokierunkowe działania. 


+ 


Podstawową kwestią jest dobór najwłaściwszego składu | 


osobowego nowo tworzonych komitetów. Powinni wejść do 
nich działacze naszej partii, stronnictw politycznych i bez- 
partyjni — znani ze swego doświadczenia i wrażliwości spo- 
łecznej, hartu i rozwagi. Nie będzie w komitetach miejsca 
na „reprezentowanie”, dlatego niejednego aktywistę — prze- 
widzianego na członka komitetu — trzeba będzie uwolnić 
od innych funkcji społecznych, by mógł skoncentrować się 
na tej odpowiedzialnej pracy. 

Szczególnie troskliwie trzeba przygotować kandydatury na 
członków komitetów kontroli społecznej w gminach i ma- 
łych miastach. Po pierwsze dlatego. że w środowiskach tych 
mniejsze są możliwości kadrowe. a przecież nie można do 
komitetów powoływać ludzi sprawujących kierownicze funk- 
cje w gospodarce, handlu czy obsłudze rolnictwa. gdyż wła- 
śnie te dziedziny są głównym obiektem kontroli społecznej. 
Po drugie — w małych społecznościach lokalnych znacznie 
trudniej jest aktywiście społecznemu zachować niezależność 
sądu. nawet gdy ma świadomość, że jego działalność podlega 
szczególnej ochronie prawnej. 

Ranga. jaką nadajemy komitetom kontroli społecznej, wy- 
maga, aby na ich przewodniczących powoływać zastępców 
przewodniczących rad narodowych, członków egzekutyw 
instancji partyjnych. działaczy cieszących się społecznym 
autorytetem i szacunkiem. Bądą wszak oni nie tylko kie- 
rować pracą komitetów. lecz także sprawować funkcje rzecz- 
ników kontroli społecznej, do których z pełnym zaufaniem 
zwracać się będą obywatele z wnioskami o wkraczanie w 
przypadku niewłaściwego załatwiania spraw przez instytu- 
cje państwowe, społeczne i gospodarcze, 

Przygotowując na sesje rad narodowych propozycje skła- 
dów osobowych komitetów kontroli społecznej, trzeba mieć 
świadomość że od pracy, umiejętności. zaangażowania i oby- 
watelskiej postawy tysięcy aktywistów społecznych zależeć 
będą efekty działania komitetów tworzonych z tak dużymi 
nadziejami społeczeństwa na zdynamizowanie całego syste- 
mu kontroli społecznej. Kandydaci do tak odpowiedzialnej 
społecznej służby legitymować się winni wysokimi walorami 
ideowymi i fachowymi. 

Bezpośrednio po powołaniu komitetów kontroli społecznej 
instancje partyjne zadbają o odpowiednie przeszkolenie ich 
członków, a w pierwszej kolejności przewodniczących. Nie- 
zbędne jest tu bardzo szczegółowe zapoznanie się z przepi- 
sami ustawy kreującej instytucję komitetów kontroli spo- 
łecznej i uchwały Rady Państwa określającej zasady funk= 


cjonowania komitetów w celu dokładnego poznania zadań, 
uprawnień I metod działania komitetów. Istotne miejsce w 


tym szkoleniu powinno zająć pogłębienie wiedzy o całym 
systemie kontroli społecznej, jego poszczególnych ogniwach 
i formach działania w naszym kraju. Szkolenie to uzbrol 
członków komitetów kontroli społecznej w pełną znajomość 
ich roli i zadań oraz zapobiegnie ewentualnym nieporozu- 
mieniom co do istoty funkcji komitetów, a takie nieporo- 
zum:eria zdarzały się w okresie dyskusji t konsultacji przed 


. ucywaleniem ustawy przez Sejm. 


Istnieje pilna potrzeba, jeszcze przed powołaniem komi- 
tetów kontroli społecznej, dokonania przez egzekutywy in- 
stancji partyjnych analizy pracy istniejących ogniw kontroli 
społecznej na ich terenie. Chodzi tu o ocenę ich dorobku, 
o czetelne wydobycie słabszych stron kontroli, słowem — o 
zbilansowanie dotychczasowych doświadczeń, które mogą 
być niezwykle pomocne przy programowaniu pracy nowych 
komitetów 


Ustawa powołująca komitety kontroli społecznej i uchwała. 


wykonawcza Rady Państwa, stanowiąc logiczną całość, nie 
wiążą jednak działania nowo tworzonych komitetów kontroli 
społecznej drobiazgowymi przepisami, pozostawiając Im zna- 
czną swobodę dla wykrystalizowania się w praktyce zasad 
ich pracy Co prawda, w toku konsultacji zgłaszano postu- 
laty prawnych rozstrzygnięć wielu szczegółowych kwestii, 
jak np. określenia kryteriów dorobu kandydatów do komi- 


tetów, ich składu społeczro-zawodowego, procentu radnych ' 


w komitetach, podziału na zespoły problemowe, zapewnienia 
udziału czynnika fachowego w pracach komitetów itp. Jed- 
nakże ustawodawca ograniczył się w regulacji prawnej do 
kwestii zasadniczych, wychodząc z założenia, że wiele kwe- 
stii szczegółowych winno być pozostawionych do swobodne- 
go uznania radom narodowym bądź samym komitetom. Zbyt 
szczegółowa centralna regulacja prawna mogłaby przerodzić 
się w szablon, utrudniający właściwe funkcjonowanie ko- 
mitetów. 


Dlatego tym większą uwagę trzeba zwrócić na przemy- 
ślane i staranne opracowanie regulaminu każdego ko- 
mitetu kontroli społecznej. Pomocny będzie tu przygotowany 
przez Radę Państwa wzorcowy regulamin komitetu kontroli 
społecznej, który trzeba dostosować do miejscowych warun- 
ków i potrzeb. Chodzi o to, by w regulaminach pracy komi- 
tetów znalazła odbicie ich własna inicjatywa, dyktowana 
właściwościami regionalnymi, środowiskowymi oraz zależny- 
mi od stopnia rady narodowej, 


Partii naszej zależy bowiem bardzo, aby zrodzona z rze- 
czywistego zapotrzebowania społecznego nowa forma koor- 
dynacji i podnoszenia skuteczności kontroli społecznej była 
równie autentyczna w całym działaniu, by stała się czyn- 
nikiem pobudzającym bogaty system ogniw kontroli spo- 
łecznej, stosownie do różnorodności i złożoności rzeczywisto- 
ści społeczno-gospodarczej województw, miast i gmin, w któ- 
rych będzie funkcjonować. 


RK 


worząc komitety kontroli społecznej, jesteśmy świadomi, 

że w tak doniosłej i zarazem delikatnej społecznie sferze, 
jaką jest kontrola społeczna, najlepsze nawet rozwiązania 
prawne wytyczają jedynie pewne ogólne ramy działa- 
nia Decydować będzie żywa treść tej działalności, 
przejawiająca się w codziennej pracy członków komitetów 
kontroli społecznej. 


Powołując do życia komitety kontroli społecznej czynimy 
dalszy poważny krok w pogłębiariu demokracji socjalistycz- 
nej, w interesie ludzi pracy i budownictwa socjalistycznego 
w naszym kraju. Tymi zasadniczymi motywami kierują się 
instancje partyjne w swych poczynaniach, stwarzające dobre 
warunki startu nowym komitetom kontroli społecznej, które 
jedynie cfektami swej pracy mogą zyskać społeczne uzna- 
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JERZY KUSIAK 


Członek KC PZPR, 
I sekretarz KW w Kaliszu 


Województwo kaliskie jest prężnym 
ośrodkiem nowoczesnego przemysłu, 
głównie elektromaszynowego 1 metalo- 
wego, lekkiego i spożywczego. Zatrud- 
nienie w przemyśle sięga 90 tys. osób, 
a wartość produkcji w ub. roku wynio- 
sła ok. 40 mld zł. Słusznie więc pod- 
kreślano potrzebę wzmocnienia trzonu 
robotniczego partii. Wszystkie komite- 
ty zakładowe dokonały analizy roz- 
mieszczenia sił partii w wydziałach. w 
największych zakładach utworzono filie 
WUML-u, szkoły mistrzów oraz zorga- 
nizowano różne formy kształcenia po- 
litycznego. W efekcie systematycznej 
pracy politycznej i organizacyjnej liczba 
robotników w partii wzrosła o ponad 
9 tys., a ich udział na dzień 31 marca 
br. do 49,8 proc. ogółu członków i kan- 
dydatów. Jest rzeczą oczywistą, że na- 
pływ robotników do partii mógł zwięk- 
szyć się na skutek wzrostu autorytetu 
organizacji, jej instancji i samych 
członków partii w zakładzie, 


W partyjnej działalności przywiązuje- 
my dużą wagę do umocnienia rangi i 
pozycji samorządu robotniczego. Przed 
posiedzeniami KSR odbywają się kon- 
sultacje w grupach i wydziałach. Nie- 
jednokrotnie na plenarnych posiedze- 
niach KZ wnioski wzbogacające pro- 
jekty uchwał i programów zgłaszane są 
jako wynik tych konsultacji. W posie- 
dzeniach KSR biorą udział członkowie 
Egzekutywy KW, w razie potrzeby za- 
pewniamy też obecność przedstawicieli 
kierownictw resortów i zjednoczeń. 


Ocena działalności inwestycyjnej w 
naszym województwie pod koniec 1975 
roku nie nastrajała optymistycznie. Za- 
dania rosły, a potencjał wykonawczy, 
sytuacja kadrowa w przedsiębiorstwach 
budowlanych, dyscyplina inwestycyjna 
nie gwarantowały wykonania planu. W 
wyniku analizy sytuacji do dwóch najs 
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czerwcu 1975 roku. w chwili utworzenia województwa, kaliska organi- 
zacja partyjna liczyła 47 tys. członków i kandydatów, w tym robotnicy 
stanowili 46,6 proc., a chłopi 13,2 proc. Co 10 mieszkaniec województwa w 
wieku ponad 18 lat należał do partil Egzekutywa Komitetu Wojewódzkiego 
na jednym z posiedzeń oceniła rozmieszczenie sił partii w poszczególnych 
środowiskach i opracowała kierunki działalności instancji podstawowych do 


roku 1980. 


większych przedsiębiorstw  budowla- 
nych rekomendowaliśmy na  Sekreta- 
rzy KZ absolwentów Wyższej Szkoły 
Nauk .Społecznych przy KC PZPR. w 
innym spowodowaliśmy również zmia- 
nę dotychczasowego sekretarza. 


Aktywowi partyjnemu postawiliśmy 
zadanie umocnienia autorytetu organi- 
zacji i zwiększenia jej oddziaływania 
na usprawnienie procesu inwestycyjne- 
go. Pierwsze efekty tej pracy sa już 
widoczne Śladem pójdzie niewątpliwie 
rozbudowa szeregów partyjnych. Obec- 
nie upartyjnienie załóg budowlanych 
jest niskie i wynosi około 15 proc, w 
tym robotników zaledwie 6—8 proc. 


Mimo znacznego stopnia uprzemysło- 
wienia województwa większość miesz- 
kańców mieszka na wsi i utrzymuje się 
z pracy w rolnictwie lub zatrudniona 


jest w instytucjach obsługujących rol- 


nictwo. Wieś kaliska jest w większości 
wsią indywidualną, niewiele ponad 20 
proc. użytków rolnych jest we włada- 


niu PGR it spółdzielni produkcyjnych. 


Uznając, że konieczne jest wzmocnie- 
nie sił partii na wsi, skoncentrowaliśmy 
pracę na kilku kierunkach. 


Pierwszy — to umocnienie gminnych 
instancji partyjnych. W minionych 
trzech latach Komitet Wojewódzki po- 
dejmował szereg inicjatyw dla zwięk- 
szenia autorytetu, samodzielności i ope- 
ratywności KG. W połowie instancji 
zmienili się I sekretarze KG. Przepro- 
wadziliśmy partyjny przegląd każdej 
gminy, zakończony przyjęciem na po- 
siedzeniu KG. a następnie na gminnej 
konferencji partyjnej programu działa- 
nia do roku 1980. Przestrzegamy 7aSa> 
dy, by sprawy gminy dyskutowane i de- 
cydowane były bezpośrednio w gmi- 
nie, na plenum KG lub na sesji gmin- 
nej rady narodowej. 
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Drugi kierunek to wzmocnienie akty- 
wu w gminie. Po reorganizacji struktu- 
ry organizacyjnej część gmin nie dy- 
sponowała wystarczającą liczbą wła- 
snego aktywu i kierownicze stanowi- 
ska zajmowali ludzie dojeżdżający z 
dawnego miasta powiatowego, Indywi+* 
dualne rozmowy z członkami partii rol- 
nikami, nauczycielami, pracownikami 
GS wykazały, że wielu z nich nie jest 
należycie wykorzystanych, nie ma kon- 
kretnych zadań partyjnych, nie bierze 
aktywnego udziału w życiu partii. Na 
tych towarzyszy zwrócono uwagę w wy- 
borach w POP, do komitetów gminnych 
oraz GRN. Część z nich znalazła się w 
rezerwie kadrowej KW. 


. Trzeci kierunek to rozbudowa szere- 
gów partii na wsi. Rozpoczęliśmy od 
oceny struktury socjalnej wsi. Na oko- 
ło 70 tys. gospodarstw 1/3 ma obszar 
poniżej 2 ha i w większości podstawo» 
wym Źródłem utrzymania właściciela 
jest praca poza rolnictwem, głównie w 
mieście. Członkowie partii chłopi-robot- 
nicy należą do orgańizacji w swych za- 
kładach pracy i na ogół nie biorą udzia- 
łu w życiu wiejskiej organizacji par- 
tyjnej. Około 28 tys. właścicieli gospo- 
darstw przekroczyło już wiek emery- 
talny, w tym 7 tys. nie ma następców. 


W 1975 roku mieliśmy w partii nie- 
wiele ponad 6 tys. rolników. Prawie w 
co piątej wsi sołeckiej nie było POP. 
Szczególnie niepokoiła mała liczba ko- 
biet wiejskich oraz młodzieży wiejskiej 
w partii. 


Ta sytuacja wyznaczyła główne kie- 
runki działania Komitetu Wojewódzkie- 
go i komitetów gminnych. 


W pracy z kobietami szczególną uwa” 
gę zwrócono na KGW, które zrzeszają 
prawie 40 tys. członkiń, a w partii by- 
ło ich około 2 proc. Cenną inicjatywą 


byłe zorganizowanie szkolenia politycz= 
nego dla aktywistek KGW. Wiejskim 
POP postawiono zadanie udzielania po- 
mocy kołom gospodyń wiejskich, włą- 
czenia kobiet do szkolenia partyjnego, 
zaktywizowania działalności . KGW. 
Podsumowanie tych przedsięwzięć na 
wojewódzkiej naradzie przewodniczą- 
cych KGW w br. potwierdziło pozy- 
tywne zmiany w działalności tej orga- 
nizacji w ostatnim okresie. Na naradzie 
około 100 działaczkom KGW wręczono 
kandydackie legitymacje partyjne. Cho- 
ciaż obecnie upartyjnienie członkiń 
KGW przekroczyłe 4 proc., uważamy, 
że jesteśmy dopiero na początku drogi 
i nakreślone kierunki działania. pozo- 
stają na najbliższe lata nadal aktualna. 


Druga po kobietach wiejskich gru- 
pa, na którą zwróciliśmy uwagę, to 
młodzież. Udzieliliśmy przede wszyst- 
kim pomocy ZW ZSMP w umocnieniu 
gminnych instancji. Zapewniliśmy wła- 
ściwą reprezentację młodzieży w KG 
oraz GRN. Znacznemu ożywieniu uleg= 
ła praca kół ZSMP na wsi. Ponad 220 
z nich uzyskało prawo rekomendqwania 


swych członków w szeregi partii. Zwró» 


„.ciliśmy uwagę na pracę z młodzieżą w 


w technikach rolniczych. W ubiegłym 
roku blisko 200 uczniów ostatnich klas 
przyjęto na kandydatów partii, a w ro- 
ku bieżącym pracą przygotowawczą ob- 
jęto również młodzież klas przedmatu- 
ralnych. Większość tej młodzieży po 
skończeniu szkoły wróci na wieś, przej- 
mie gospodarstwa rodziców i z niej bę- 
dzie się też rekrutował przyszły akty- 
wista wiejski. 


W I kwartale br. do parti wstąpiło GT 
członków ZSMP. W końcu maja na woje- 
wódzkim spotkaniu młodzieży wręczono u- 
roczyście legitymacje PZPR tysiącosobowej 
grupie działaczy młodzieżowych. Mimo te 
udział młodzieży wśród wstępujących do 
partii jest stosunkowo duży, średni wiek 
członków w województwie przekracza 40 lat. 


Organizacja partyjna w wojewódz- 
twie liczy obecnie 66 tys. członków i 
kandydatów. Udział robotników osiąg- 
nął 50 proc., rolników 13,4 proc. W cią= 
gu trzech lat szeregi partii wzrosły © 


- 


około © tys. rebetników, blisko 8 tys. 
rolników, 5 tys. kobiet i 5 tys. człon- 
ków ZSMP. Jest to efekt wzrostu zau- 
fania ludzi pracy do partii, a zarazem 
efekt aktywności organizacyjnej i ideo- 
wo-wychowawczej pracy podstawowych 
organizacji i instancji partyjnych. 


Stało się dobrą praktyką comiesięcz- 
ne ocenianie wyników przyjęć do partii 
przez Sekretariat KW i egzekutywy 
KG. Prowadzone po każdej ocenie in- 
dywidualne rozmowy z  sekretarzami 
KG i POP są wyrazem znaczenia, które 
przywiązujemy na każdym szczeblu do 
konsekwentnej realizacji programu 


-rozbudowy partii, wzmacniania jej 


wpływów i sił. Brak wyników w rozbue 
dowie partii to często sygnał osłabienia 
tętna partyjnego działania, osłabienia 
więzi ze środowiskiem, niewypełniania 
przez organizację jej kierowniczej roli. 
Wzrost szeregów partii, wzrost kontro- 
lowany, programowany, nieprzypadko- 
wy — to najlepsze potwierdzenie właść- 
ciwego wypełniania przez organizacje 
party jne ich statutowych funkcji. 


ANDRZEJ KOLTER 
Sekretarz KW PZPR w Krośnie 


Zdajemy sobie sprawę z tego, że chcąc 
kroczyć na czele i skutecznie organizo- 
wać ludzi pracy do realizacji ambitnych 
planów, instancje i organizacje partyjne 
muszą nieustannie doskonalić styl spra- 
wowanla swej kierowniczej roli, sta- 
wiać coraz wyższe wymagania przede 
wszystkim sobie samym. Jest to tym 
bardziej konieczne, że w pracy partyj- 
nej mimo niewątpliwego postępu nie 
ustrzegliśmy się w minionej kadencji 
również pewnych niedostatków. Nad 
tym, jak skutecznie realizować zadanią 


STAWIAĆ SOBIE WYŻSZE 
WYMAGANIA 


jaki sposób utrzymać w najbliższych latach wysokie tempo społeczno-ceko- 
nomicznego rozwoju kraju, wszystkich jego regionów i ośrodków — oto 


podstawowy problem, który nurtuje dziś działaczy partyjnych wszystkich szcze- 
bli. W kroŚnieńskiej organizacji partyjnej pytanie to uczyniliśmy centralną kwe- 
stią w ostatniej kampanii sprawozdawczo-wyborczej. 

„Jakie wnioski z tej ogólnopartyjnej debaty wynikają dla podstawowych og- 
niw i instancji partyjnych i w ogóle życia politycznega w naszym woje> 


wództwie? 


jakie metody pracy partyjnej przyniosą 
najlepsze rezultaty, obradował w kwiet- 
niu nasz Komitet Wojewódzki. 

Czeka nas wiele jeszcze pracy nad 
wyrównywaniem naszych szyków, nad 
eliminowaniem dysproporcji w rozmie= 
szczeniu sił parti. Mamy jeszcze wiele 
słabych organizacji partyjnych, przede 
wszystkim na wsi, a nawet w środowi- 
skach robotniczych. Blisko 37 proc. 
wszystkich POP liczy mniej niż 15 
członków i kandydatów, ma więc mniej. 
sze możliwości oddziaływania na środe- 


4 


wisko. Zbyt mało aktywne są również 
partyjne ogniwa w niektórych urzę- 
dach i instytucjach obsługi ludności. 
Dużo mamy jeszcze do zrobienia w tych 
organizacjach na rzecz zespolenia kom- 
petencji ludzi z odwagą w działaniu. 
Zobowiązaliśmy instancje i podstawo- 
we ogniwa do skoncentrowania się 
przede wszystkim na pracy z ludźmi. 
Istotą partyjnego działania uczyniliśmy 
żywy | konstruktywny dialog z ludźmi 
pracy, oparty na wzajemnym zaufaniu, 
na oiłwzajemnianej szczerości. Taki kli- 


Y 


mat jest naszym zdaniem niezbędny, 
aby W interesie ludzi pracy można było 
rozwiązywać problemy, działać  £4fak- 
tywnie, a co za tym idzie — stale zwięk- 
szać wkład Podkarpacia w rozwój kra- 
ju, podnosić poziom życia mieszkańców 
* regionu. 

Przebieg kampanii sprawozdawczo- 
„wyborczej potwierdził, że organizacje 
i instancje partyjne potrafią uprazo- 
wywać mądre programy i decyzje, traf- 
nie na ogół analizują źródła niepowo- 
dzeń. Potrafią one również skutecz- 
nie wdrażać do praktyki życia codzien- 
nego swoje postanowienia, wypełniać 2 
powodzeniem nakreślone zadania. Ich 
atutem jest umiejętność pozyskiwania 
szerokich kręgów społecznych, organi- 
zacji i instytucji do realizacji uchwał 
partyjnych. Niekiedy jednak aktywo- 
wi partyjnemu w nawale codziennej 
pracy umykają z pola widzenia wcześ- 
miej powzięte słuszne postanowienia. 
Nie zawsze starcza sił i czasu na wyeg- 
zekwowanie wykonania uchwał partyj- 
nych, co w konsekwencji osłabia sku 
, teczność partyjnego działania. Nie zaw- 
sze potrafimy dać należyty odpór dekla- 
racjom bez pokrycia, a przecież są to 
zjawiska ze wszech miar szkodliwe, idą 
zazwyczaj w parze z nieudolnością or- 
ganizacyjną, przymykaniem oczu na 
błędy, marnotrawstwem czasu i energii. 

Dostrzegając to zjawisko, podnosimy 
rangę partyjnej kontroli. Ukierunko- 
wujemy ją nie tylko na analizowanie 
źródeł niepowodzeń i porażek, lecz tak- 
że sukcesów. Więcej troski wykazujemy 
o to, aby przesłanki do fomułowania o0- 
cen i zaleceń pokontrolnych wynikały 
głównie z analizy opinii załóg, odczuć 
i uwag obywateli, których ambicją jest 
dobra i rzetelna praca. Na ich podstawie 
formułujemy wnioski i zalecenia, które 
konsekwentnie egzekwujemy. 

Warunkiem pomyślnej realizacji na- 
szych zamierzeń rozwojowych jest 
kształtowanie zaangażowanych,  fdeo- 
wych postaw ludzi, utrwalanie rzetelne- 
go stosunku do obowiązków pracowni- 
czych i powinności obywatelskich. Od 
wszystkich, niezależnie od zajmowanego 
stanowiska czy funkcji, egzekwujemy 
zgodność słów i czynów. Zdecydowanie 
reagujemy na wszelkiego rodzaju próby 
ukrywania słabości w powodzi słów 1 
wyjaśnień. Szczególnie mocno akcentu- 
Jemy konieczność skutecznego załatwia- 
nia spraw obywateli. Dostrzegliśmy bo- 
wiem, że nierzadko są one załatwiane 
przewlekle, podczas gdy rzecz nie wy- 
maga na ogół dużych nakładów sił I 
środków. Aktywniej włączyliśmy do 
walki z biurokratyzmem nowo wybra- 
ne rady narodowe i ogniwa samorządo- 
we w zakładzie pracy i miejscu zamiesz- 
kania. Idzie nam o to, by samorząd był 
traktowany jako konieczny I niezbęd- 
ny partner administracji państwowej w 


realizacji spoczywających na niej ma- 
dań. Toteż organom samorządu stwarza> 
my dogodne warunki do spełniania fun- 
kcji inspiratorskich, kontrolnych i two- 
rzenia właściwej atmosfery wokół ini- 
cjatyw programowych partii. 


Coraz powszechniejsza staje się w 
naszych szeregach 'mbicja przekracza- 
nia tego, co już osiągnęliśmy. Na forum 
organizacji partyjnych rzetelnie dysku- 
tuje się i ocenia postawy ludzi, ich za- 
angażowanie w realizacji programu 
partii. Oceny te są konkretne, imienne, 
tak jak powinno to być między towa- 
rzyszami, po koleżeńsku, ale bez ogró- 
dek wskazujemy błędy i niedostatki w 
wypełnianiu partyjnych powinności. . 


Doszliśmy do wniosku, że dalszego 
pogłębienia wymaga społeczny charak- 
ter partyjnego działania. Obecnie w sty- 
lu pracy instancji i POP silniej od- 
zwierciedlają się następstwa dwustop- 
niowej struktury podziału administra. 
cyjnego. Dążymy de tego, by: pracować 
całym potencjałem partii, by wszyscy 
członkowie partii ośrzymywali o©dpo- 
wiednie zadania na miarę swych sił i 
możliwości i konsekwentnie je wykony- 
wali. Naszym zdaniem tradycyjna linia 
podziału na aktyw i członków szerego- 
wych traci na znaczeniu — przy obecnej 
skali zadań wszystkich członków partii 
musi cechować duża aktywność. W or- 
ganizacjach partyjnych należy dokony- 
wać podziału na aktywnych i mniej ak- 
tywnych towarzyszy. I rzecz w tym, aby 
ta druga grupa była jak najmniej licz- 
na, Temu właśnie celowi służą wszyst- 
kie nasze działania polityczno-organiza- 
cyjne i ideowo-wychowawcze, między 
innymi praca na rzecz ilościowego roz- 
woju szeregów PZPR. 


W I kwartale br. przyjęliśmy do partii 
991 kandydatów. Blisko 80 proc. z nich 


stanowią przedstawiciele młodej gene-* 


racji Otaczamy ich szczególną troską, 
dbając o to, by w szeregach partii zdo- 
byli doświadczenie I wiedzę polityczną. 
Ułatwiamy im proces przygotowania się 
do podjęcia trudnych i odpowiedzial- 
nych zadań partyjnych, wskazujemy po- 
żyteczne pole aktywności, uczymy pra- 
cy z ludźmi ił wśród ludzi. Nieocenioną 
pomocą pod tym względem służą star- 
si towarzysze, weterani pracy i walki,, 
doświadczeni działacze partyjni. Sku- 
'tecznie działają w tej dziedzinie instan- 
cje i organizacje ZSMP. | 

Dla krośnieńskiej organizacji partyj- 
nej istotnym problemem jest opracowa- 
nie formuły działania w szeregach partil 
towarzyszy zaliczanych do tzw. katcgo- 
rii cehłopów-robotników., Jest to — o- 
biektywnie rzecz biorąc — najmniej ak- 
tywna grupa członków partii. Po licz- 
nych dyskusjach i rozmowach uznaliś- 
my, że towarzyszy tych trzeba bardziej 
angażować do działalności w miejscu 


zamieszkania, Ich rolą jest przenosze- 
nie na grunt wiejskich POP doświad- 
czeń wypracowanych przez POP ze śro- 
dowisk  wielkoprzemysłowych. Wiele 
instancji partyjnych, np. w Jaśle, Kroś- 
nie, Sanoku, ma w tym zakresie cieka- 
wy dorobek i oryginalne inicjatywy. 
Problem ten stale znajduje się w cen- 
trum uwagi komitetów gminnych i ko- 
mitetów zakładowych oraz wiejskich 
POP. 


Skuteczność sprawowania kierowni- 
czej roli partii w dużej mierze zależy 
od tego, w jaki sposób realizują swoje 
zadania komitety gminne i miejsko- 
gminne. W ostatnim okresie znacznie u- 
doskonaliły one metody swojej pracy, 
osiągnęły istotny postęp w dziedzinie 

głębiania demokracji wewnątrzpar- 
tyjnej. Coraz powszechniej stosowana 
jest zasada konsultowania decyzji in- 
stancji, częściej zasięga się opinii róż- 
nych grup aktywu partyjnego, związko- 
wego i gospodarczego, widoczne efekty 
nastapiły w planowaniu pracy komite- 
tów. Umacnia się współdziałanie między 
instanciami gminnymi i komitetami za- 
kładowymi, doskonali pracę z grupami 
aktywu bezpartyjnego. 


Sprawą nadal aktualną jest przestrze- 
ganie odpowiedniego rozdziału kompe- 
tencji i zadań między ogniwami partyj- 
nymi i państwowymi. Zbyt często nie- 
zbędne, doraźne interwencje instancji | 
organizacji partyjnych przekształcają 
się w trwałe działanie. Może to pro- 
wadzić do osłabienia odpowiedzialnoś-. 
ci instytucji państwowych i przejmowa- 
nia niextórych ich kompetencji. Dlatego 
kładąc duży nacisk na doskonalenie 
funkcji kontrolnych i inspiratorskich 
instancji partyjnych, dążymy do umoc- 
nienia pozycji kadry kierowniczej in- 
Sstytucji państwowych, wspieramy jej 
działania autorytetem partii. Duże zna- 
czenie przywiązujemy do spożytkowania 
w pracy partyjnej efektów rozmów £ 
tą kadrą — wniosków, ocen i spostrze- 
żeń. 

W pracy partyjnej nie ma i nie może 
być miejsca na jakikolwiek schema- 
tyzm. Styl pracy musi być stale wery- 
fikowany i modyfikowany w zależności 
od potrzeb I warunków spałeczno-poli- 
tycznych, poziomu ideowego i politycz- 
nych umiejętności członków partii. Każ- 
da organizacja partyjna musi nieustan- 
nie poszukiwać najwłaściwszych ferm i 
metod pracy partyjnej. Chodzi o to, by 
w myśł zasady jedności ekonomiki, 
ideologii I polityki każdy ważny pro- 
blem był rozwiązywany zgodnie z ocze- 
kiwaniami i odczuciami szerokich krę- 
gów społeczeństwa, potrzeby bowiem 1 
opinie ludzi pracy wyznaczają partyj- 
ną hierarchię ważności spraw. 


ANDRZEJ KOŁTER 


ADAM SZPOTON - 


Sekretarz KW PZPR 
w Tarnobrzegu 


W ciągu ostatnich dwóch lat stan oso- 
bowy wojewódzkiej organizacji partyj- 
nej zwiększył się o 20 proc. — do ponad 
40 tvs członków i kandydatów. Duży 
napływ nowych kandydatów w pierw- 
szych miesiącach br.. zwłaszcza młodzie- 
ży i kobiet, świadczy o sile przyciąga- 
nia programu naszej partii. 


Komitet Wojewódzki w Tarnobrzegu 
nie ma jeszcze wielu doświadczeń w 
pracy, a ponadto jego skład osobowy w 
nowej kadencji znacznie się zmienił. Na 
126 członków i zastępców członków KW 
po raz pierwszy mandat ton pełri 55 to- 
warzyszy. Zwiększył się udział robotni= 
ków, rolników, kobiet i młodzieży. No- 
wi członkowie instancji legsitymują się 
już lepszym przygotowaniem zawodo- 


wym, bo 37 proc. ma wykształcenie | 
wyższe, a 34 proc. średnie. 
Ponad 88 proc. członków irstancji 


wojewódzkiej pełni różne funkcje par- 
tyjne, od sekretarza lub członką egze- 
kutywy POP do członka Egzekutywy 
KW włącznie. Frawie wszyscy pracują 
sncłecznie w radach narodowych. orea- 
nizacjach społecznych lub samorządo- 
wych. 32 członków instancji wojewódz- 
kiej jest jednocześnie radnymi rad stop- 
nia podstawowego. Liczymy na to. że 
ich udział w pracy rad, w tym w ze- 
Społach radnych członków partii, będzie 
micć duży wpływ na umocnienie tych 
organów władzy, zwiększenie ich auto= 
rytetu i skuteczniejsze oddziaływanie 


na pracę administracji, rozwijanie kon- 


troli społecznej i inicjatyw obywatel- 
skich. Dotyczy to również działalności w 


twarzając dobrą atmosferę dla rzetelnej pracy w każdym miejscu i na 
każdym Stanowisku, rozwijając wszechstronną i głęboką działalność ideo- 
wo-polityczną w partii I wśród całcgo społeczeństwa, doskonalimy przede 
wszystkim .pracę wszystkich ogniw naszej partii. Jest bowiem oczywiste. że o 
rozwoju województwa zdecyduje ofensywność działania całej wojewódzkiej 


©1 tanizacji partyjnej. 


związkach zawodowych, samorządach 
mieszkańców ł samorządach wiejskich. 

Planując pracę Komitetu Wojewódz- 
kiego będziemy nadal zwracać uwagę 
na taki dopór problemów i zadań, któ- 
rych rozwiązanie mieć będzie węzłowe 
znaczenie dla województwa, a nierzad- 
ko również dla całego kraju. 


Materiały na posiedzenia plenarne 1 
Egzekutywy KW staramy się przygoto- 
wywać zwiężle, uzupełniać informacją 
ustną, konsultować, a także weryfiko- 
wać przez wcześniejsze lustracje w tere- 
nie. Przyjmujemy jako wytyczną nie- 
powtarzanie tych samych tematów na 
plenarnych posiedzeniach KW 1 sesjach 
WRN. posiedzeniach Egzekutywy KW i 
Prezydium WRN. Wzajemnie konsulto- 
wane są kierunki i tematyka prac. 

Posiedzeniom Egzekutywy KW nada- 
jemy roboczy charakter; chodzi o to. aby 
członkowie instancji nie tylko oceniali 
materiały i akceptowali zawarte w nich 
wnioski. ale inspirowali i kontrolowali 
rzeczywisty postęp w realizacji uchwał 
VII Ziazdu. Korzystne dla zakładu, 
śrcdowiska i dla pracy partyjnej są wy> 
jazdowe posiedzenia Egzekutywy KW, 
jeśli temat dotyczy spraw węzłowych i 


"'ujmowanych kompleksowo. 


Posiedzenia Esgzekutywy KW odby- 
wamy nie częściej niż dwa razy w mie- 
siącu po godzinach pracy zawodowej; 0- 
mawiamy nie więcej niż 2—3 tematy, 
aby można je dobrze przedyskutować. 
Dążymy jednocześnie do tego, aby wszy- 
scy członkowie instancji na podstawie 
znajomości potrzeb społecznych współ- 


tworzyli plan pracy KW i Egzekutywy 
wysuwając swoje sugestie i propozycje. 
Dużą rangę nadajemy pogłębionej 


konsultacji materiałów i projektów ue: 


chwał wnoszonych pod obrady KW 1 
Egzekutywy. Członkowie instancji, zna- 
jąc wcześniej temat, cel i założenia po- 
siedzeń KW, mogą zebrać opinie i wnio- 
ski w miarę szerokie, reprezentatywne 
i pogłębione, Każdy temat wymaga 
przemyślenia, konfrontacji z życiem i 
polityką, poradzenia się z innymi ludź- 
mi, z POP, wysłuchania krytyki. Chodzi 
o to, aby dokument partyjny był real- 
ny i aprobowany przez członków partii 
i społeczeństwo. 

Taki charakter nadaliśmy konsulta- 
cjom, przygotowując plesum KW w 
sprawie rad narodowych. Sięgnęliśmy 
nie tylko do dokumentów, ale przepro- 
wadziliimy rozmowy z radnymi, prze= 
wodniczącymi rad stopnia podstawowe- 
go, a także z wyborcami, aby wypowie- 
dzieli swoje opinie o pracy rady i rad- 
nego. 

Członek KW, konsultując materiały 
na plenarne posiedzedia KW, ma jed- 
nocześnie możność dobrego przygotowa- 
nia się do aktywnego uczestnictwa w 
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obradach. Może w dyskusji przekazać . 


nie tylko własne odczucia, ale też opinie 
członków partii ze swego Środowiska. 
Zwracać będziemy jednoczeście. uwa- 
gę, aby członek instancji mógł w miarę 


potrzeby uzyskać bez trudu dodatkoweę— 


informacje od kierownictw instytucji £ 
jednostek gospodarczych, aby mógł micó 
pełny obraz zjawisk i interesujących go 
8DTA VW 


Podjęliśmy dalsze xroki w kierunku 
doskonalenia pracy komisji problemo- 
wych KW, których jest 6. Pracami ko- 
misji kierują członkowie Egzekutywy 
KW, a na sekretarzy powołano kierow- 
ników lub zastępców kierowników * 
działów KW, co pozwala na ści” i 
wiązanie pracy komisji s wydY 
przedłużenie w ten sposób odd: 
nia instancji wojewódzkiej na ca.. 
rat partyjny. Osiągnąć to chcemy przez 
związanie pracy komisji KW  bezpo- 
średnio z życiem, aby mogły się one za- 
poznać wprost.z realizacją uchwał partii 
4 aby zasięgały opinii tych, którzy u- 
chwały realizują bezpośrednio. 


Mam tu na uwadze praktykowane do- 
tychczas wyjazdowe posiedzenia komi- 
sji, ale nie do instytucji i polegające nie 
na wysłuchiwaniu sprawozdań admini- 
stracjł i kierownictw jednostek gospo- 
darczych, lecz na  przedyskutowaniu 
spraw i wysłuchaniu opinii u podstaw, 
to jest bezpośrednio w danym śro- 
dowisku — na wsi z przodującymi rol- 
nikami, w zakładzie pracy z mistrzami, 
sekretarzami POP i OOP i grupą przo- 
dujących robotników. Oceny, opinie i 
wnioski tych grup konfrontować bę- 
dziemy ze etanowiskiem administracji, 
a jeśli trzeba, to także zaproszonych 
fachowców. 


Z pracy komisji wynikać będą rów- 
nież problemy dotyczące doskonalenia 
działalności podstawowych ogniw par- 
tii Wnioski będą przedstawiane Egze- 
kutywie KW, Sekretariatowi lub wyko- 
rzystane na plenarnych posiedzeniach 
KW. 


Koncentrujemy uwagę na odpowied- 
nim wdrażaniu da praktyki uchwał i 
postanowień partii, czemu służy sku- 
teczna kontrola ich realizacji. 


Odchodzimy zdecydowanie od formal- 
malnego przekazywania treści uchwał 
partii, dokonywanego zresztą już wcześ- 
niej przez powszechne środki informa- 

- cji, od tworzenia nowych programów i 
od hasłowych tylko ujęć tematów. Wy- 
magamy natomiast podjęcia konkret- 
nych, rzetelnie przemyślanych, real- 
nych zadań, zrozurniałych dla ludzi t 
przez nich akceptowanych. Nie musi 
tych zadań być dużo, ale skoro zostałv 
podjęte, należy zapewnić stałą kontrolę 
ich realizacji. Chodzi o to, aby każda de- 
cyzja partii. korespondująca z działal- 
nością organizacji partyjnej, jednostek 
gospodarczych, środowiska,  wnosiła 
dzięki jej realizacji postęp w działainoś- 
ci ekonomicznej i społecznej. 


Pracę instancji partyjnych, a zwłasz- 
cza sekretarzy, nacelowujemy na bez- 
pośrednie współdziałanie z organizacja- 
mi partyjny"ni, na rozwiązywanie razem 
z nimi konkretnych spraw ij na coraz 
szerszy kontakt z bezpartyj- 
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nymi. Służą okresowe 
spotka” . | sekreta- 
rzar _*cj. średnio 
ka .„ mie. »:cone — o0- 


*' grzekazywania nowych wytycz- 
Aspólnej dyskusji, jak dosko- 
cę ogniw partii. 


2 problemy pracy partyjno-go- 

«ej rozstrzygamy często z bez- 

nim udziałem członków kierow- 
u « a KWi kierownictw instytucji wo- 
jewodzkich. 


Chcemy konsekwentnie eliminować z 
praktyki życia społeczno-gospodaTczego 
zdarzający się jeszcze nadmiar zebrań, 
narad i konferencji organizowanych 
przez różne ogniwa administracji, prze- 
ciwdziałać zapraszaniu zbyt dużej licz- 
by uczestników f ograniczać czas trwa- 
nia różnych narad i konferencji. 


Udział członków Komitetu Wojewódz- 
kiego w plenarnych posiedzeniach i ko- 
misjach problemowych KW jest tylko 
częścią ich pracy. Najważniejsze zada- 
nie sprowadza się do codziennej, aktyw- 
nej działalności  partyjno-organizator- 
skiej w środowisku, w miejscu pracy l 
zamieszkamia. Zapewnia to ciągłość pra- 
cy całej Instancji wojewódzkiej, a nie 
tylko jej etatowego aparatu. 


Członkowie instancji zdobywają auto- 
rytet swoją pracą i postawą. Dlatego 
dążymy, aby członkowie instancji byli 
coraz lepiej przygotowani do pracy w 
macierzystych organizacjach partyjnych 
i swoim środowisku, aby umieli prze- 
kazywać postanowienia KW do POP z 
całą motywacją podejmowanych posta- 


nowień 4 wskazywaniem ich ważności 
dła województwa. Zwracamy przy tym 
uwagę, aby nie były to referaty, lecz 
przekazywanie w formie bezpośredniej, 
„Od siebie” tego, o czym się na plenum 
KW lub komisji mówiło. Nie chodzi 
przy tym o szczegóły, ale o to, co może 
najbardziej zainteresować POP, co się 
wiąże bezpośrednio z pracą i życiem 
ludzi w danym środowisku. Ważne jest 
również przekazanie samej atmosfery 
obrad, co ciekawszych wypowiedzi, bo 
nie wszystko jest w stanie podać prasa 
i inaczej się odbiera żywe słowo. 


Przeniesienie uchwał partii do POP 
1 środowiska to dopiero pierwsza część 
pracy Jest sprawą zasadniczą, aby w 
świetle uchwał KC I KW zastanowić się, 
jakie problemy (trzeba uwzględnić w 
pracy POP, co jestesmy w stanie wyko- 
nać i w jaki sposób przedstawić je ca- 
łej załodze lub mieszkańcom. wsi, by 
mogły być zrealizowane. 


Członkowie instancji partvjnej z ra- 
cji swego autorytetu ł doświadczenia 
partyjnego mogą w dużym stopniu od- 
działywać mobilizująco na członków 
partii * bezpartyjnych w realizacji za- 
dań społeczno-gospodarczych w swoich 
środowiskach. wpływać na podejmowa- 
nie społecznych inicjatyw i podnosze- 
nie kultury współżycia społecznego. 
Ambicją członków wojewódzkiej  in- 
stancji partyjnej jest. aby Środowiska 
ich pracy i zamieszkania wyróżniały się 
ożywioną działalnością społeczną, ideo- 
wo-polityczną i organizatorską. 


ADAM SZPOTON 


DYPLOMY, POCHWAŁY I MEDALE 
ZA WSPÓŁZAWODNICTWO PRACY 


W Pabianickich Zakładach Tkanin Technicznych we współza- 
wodnictwie pracy o tytuł Brygady Pracy Socjalistycznej I miej- 
sce przyznano brygadzie Krystyny Żupaniec, [I miejsce bryga- 
dzie Janiny Parteki, a III miejsce brygadzie Wiesława Pryki. 

Za najlepszą w roku 1977 uznano Brygadę Pracy Socjalistycz- 
nej tkaczki Wiesławy Biskupskiej. 

W zakresie współzawodnictwa indywidualnego tytuł „Najlep- 
szego Pracownika i Kolegi” uzyskało 25 pracowników. 

Postanowiono również nagrodzić kierowników 3 zwycięskich 
zakładów we współzawodnictwie zespołowym o tytuł „Zakładu 
Pracy Socjalistycznej”. Są to: Stanisław Krakowski, Zdzisław 


Drożdż i Edward Wójcik. 


BOLESŁAW WOJCIECH KOZUB 


Pabianice 


| 


POROZMAWIAJMY O PARTI 


. 
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74 ycie Partii” udzieliło mi kiedvś miejsca dla rozważań na temat 
[.j „Jak oceniać z pożytliem' Postulowyłam wiedy potrzebę przecnho- 
dzenia w naszej pracy partyjnej na wry uaukowego poznawania i oce- 
niania. Przy okazji wspomniaaam 0 konsekwencjach płynących 2 nie- 
właściwie konstruowanych ocen. Chciałabym teraz problem ten niece 


szerzej potraktować. 


Sam powrót do tego tematu po 
latach jest już wskażnikiem jeżo 
stałej aktualności. Nic dziwnego. O» 
cena stanowi niezbędny element in- 
teraxcji społecznych. W kontastach 
mięazży ludźmi docnodzi nie tviko do 
pobierania i1nformucji, ale takze do 
wartosciowania. Jest to szczegcinie 
ważrne w działaniu partyjnym. które- 
go nicodłącznym eiementem jest o- 
cena członka partii. 

Jak ze słownikowych określeń wy- 
nika. „ocena jest to wypowiedź © 
charakterze wartościującym, bęcąca 
wyraz:m opinii pozytywnej lub ne- 
gatywnej — w Sprawie Jjakicgoś sta- 


nu rzeczy, osoby, przedmiotu, zda- 


rzenia”. 


W tym „wartościującym charakte- 
rze” tkwią duże możliwości, ale za- 
razem niebezoleczeństwa i zasadzki. 
Są tacy. którzy — mówiąc obrazowo 
— patrzą przez ludoę emocjonalnych 
nastawień i odczuć, tworzą statvczny 
ooraz drugiego człowieka lub grupy 
i niechętnie rezygnują z tego obrazu 
-oceny. Nie pasujące do ich wizji o- 


brazy innvch osób uznają za nie- 
prawdziwe.  nieobiektywne, sobie 
przypisując monopol na obiekty- 
wizm. 


Krytycznie oceniane osoby bądź 
bagatelizują sprawę, bądź starają się 
kreować swój obraz przed oceniają- 
cym. To kreowanie może przyjmo- 
wać różne postacie. Jeśli oceniający 
są silni władzą i istotnymi decvzia- 
mi co do losu ocenianych. ci ostatni 
— dbając o swoje interesy — często 
starają się koloryzować obraz włas- 
nej osoby czy grupy. do której nale- 
żą. I tak rodzą się swego rodzaju 
sztuczne, niezgodne z rzeczywistością 
oceny. i to po obvdwu stronach: o- 
cenianych i oceniających. W ten spo- 
sób ocena, która ma pełnić funkcję 


- korygującą. ukierunkowującą działa> 


nie. ukazuje się w postaci zdefor> 
mowanej. 


Do deformacji oceny dochodzi 
zwłaszcza wówczas, gdy na stronę u- 
cenianą patrzy się złośliwie, z eóry, 
z pobłażliwością lub pogardą. Przy 
taxim nastawieniu chętnie operuje 
się czarnymi kolorami, doszukuje się 
złej woli. Jeden błąd, jedno nie uda- 


ne pociągnięcie staje się podstawą 
generalnego negatywu, wspartego 
epbitetami. „bo ty niczego nigdv nie 
potrafisz, bo u was to tak zawsze: 
bo wy jesteście do niczego” 


Adresaci takich epitetów zaczyna- 
ją argumentować, że nie jest tak źle, 
że mają wiele osiągnięć itp. Jest to 
zdrowy odruch samoobrony, bo u- 
wierzyć ze się niczego nie potrafi, 
że generainie reprezentuje sie naj- 
niższy poziom — to podciąć korzenie 
własnej aktywności i rozwoju. 


Tak jednak zanizona ocena działa 
paraliżująco, staje się z czasem u- 
sprawiedliwieniem dla „nic nierobie- 
nia” bo skoro „nie nie potrafimy, 
nikt w nas nie wierzy, to czy warto 
podejmować jakiekolwiek  działa- 
nie?” Podobnie zawyżona ocena (bę- 
dąca często skutkiem znowu gene- 
ralnych zachwytów nad aktualnie 
modną jednostką czy grupą) może 
prowadzić na manowce. „bo po co 
działać, skoro wszystko dobrze się 
układa?”. 


Poza wymienionymi negatywnymi 
skutkami zawyżonych bądź zanizo- 
nvch ocen i samoocen dostrzec nale- 
ży dalsze niepokojące konsekwencje. 
W odpowiedzi na globalnie nezsa- 
tywną ocenę uruchamia się wspome 
niany wvżej mechanizm samoobro- 
ny i w związku z tym sama analiza 
błędnego pociągnięcia staje się nie- 
ważna schodzi na plan dalszy. Nie 
rozwiązuje się konkretnej sprawy, 
nie wprowadza się korekty do co- 
dziennych działań, nie wpływa się 
z ootrzebną energią na ich optyma- 
lizację. Energia ta zostaje często spo- 
żytkowana na dochodzenie do rów- 
nowagi psychicznej po szoku jakim 
jest urażenie godności osobistej lu- 
dzi, którzy z całym zaangażowaniem 
działają i mogą przy tym błądzić. 

A przecież w klimacie wzajemnego 
szacunku | zaufania do ocenianych 
można by skutecznie rozpatrywać 
przyczyny, wskutek których został 


postawiony błędny krok. akcja nie. 


udała się. co w orzvszłości należy 
czynić, by nie popełniać błędów, 
Skutecznie korygować błędy i optv= 
malizować działania można tylko w 
atmosferze wzajemnego szacunku ji 


o BEL 
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partnerskiej wpółpracy. Naszym 


głównym zadaniem jest coraz więk- 
sza efektywność naszej pracy. Ocena 
powinna pełnić istotną rolę w cea- 
lizacji tego zadania, nie może być ce- 
lem sama w sobie. 

Można wprawdzie tak „ustawić” 
sytuację, że oceniający będzie nasta- 
wiony na wyłapywanie i podkreśla- 
nie najsłabszych stron ocenianego, 
a ten ostatni będzie robił wszystko, ' 
żeby te słabe strony ukryć. Można 
jednak tę samą sytuację wykorzystać 
na rozmowę osób zainteresowanych 
rozwiązaniem wspólnego zadania — 
problemu. Bardziej doświadczony 0- 
ceniający posługuje się oceną. by 
przy jej pomocy poinformować oce- 
nianego. w jakim stopniu daje sobie 
radę z konkretnym zadaniem W jego 
stwierdzeniu: „Popraw, bo potrafisz, 
bo stać cię na więcej” — kryje się 
również zaufanie ji szacunek dla o- 
cenianego. A z szacunkiem związane 
są najściślej wymagania. 

Szanować, a więc mieć zaufanie do 
człowieka, do Jego możliwości I rów- 
nocześnie wymagać wiełe od nieza 
Szacunek bez wymagań jest pozo- 
rem. wymagania bez szacunku przyj- 
mować mogą formę terroru. Dlatego - 
domaganie się szacunku nie jest 
równoznaczne z oczekiwaniem na 
pobłażliwość i dobrotliwe poklepy- 
wanie po ramieniu. Dlatego też mó- 
wimy, że w ocenie powinny zawierać 
się optymizm ] wymagania zarazem. 

Wydaje się. że takie powinny być 
oceny partyjne, że organizacja par- 
tyjna powinna być forum, na którym 
można się nauczyć słusznego, kon- 
struktywnego oceniania. Może nale- 
żałoby ocenić naszą praktykę oce- 
niania: czy jest konstruktywna. czy 
przeciwstawia się narastaniu sztucz- 
nych i fałszywych ocen. czy ukazuje 
kierunek naprawy, czy może tylko 
wyzwala emocje i odruchy samo- 
obronne? 


Zbyt wiele spraw ważnych mamy 
do załatwiania. by na walkę ocen 
wydatkować nasze eiły. 


JADWIGA BIŃCZYCKA 
Sosnowiec 


rzez wiele lat przyzwyczailiśmy się do tego, że na łamach naszej prasy Słupsk 
| p: dobrze notowany. Wiadomo: słupskie wolne soboty, festiwale mu- 
zyczne, interesująca działalność .społecznu-kulturalna, także gastronomia ra- 
tująca skutecznie opinię e polskiej kuchni, wszelkie dobre pomysły tutaj zawsze 
bywały w cenie, zyskując sobie poparcie władz i społeczny aplauz. Dotyczy to 
także działalności „politycznej, pełnej inwencji i nowatorskiego podejścia do 


problemów partyjnej pracy. 


Sprawa umocnienia i rozwoju woje- 
wódzkiej organizacji partyjnej zajmuje 
ważne miejsce w tegorocznych zada- 
niach. Do partii wstąpiło w ciągu czte- 
rech miesięcy br. prawie 1300 osób. 3/4 
przyjętych do partii to robotnicy i chło 
pi. przy czym prawie 43 proc. to człon- 
kowie ZSMP. Mniej więcej połowa POP 
powiększyła swoją liczebność. Taki 
wniosek wynika z bardzo dokładnej a- 
nalizy prowadzonej co miesiąc dla po- 
trzeb instancji, stanowiącej w pełni 

e , 


na dyskusja na temat problemów 1 
trudności w pracy partyjnej na terenie 
gminy. w której obok takich spraw. jak 
przyjęcia do PZPR, omawia się prob- 
lematykę gospodarczą, pracę Z aktywem 
partyjnym itp. : 

Co te konsultacje dają? Z jednej stro» 
ny dokładne poznanie problemów gmi- 
ny, z drugiej żaś orientację, w jaki spo- 
sób realizowane są wnioski zgłoszone 
na zebraniach POP. konferencji spra- 
wozdawczo-wyborczej itp., przy czym 


0 SŁUPSKU 


ZNOWU DOBRZE 


. WŁODZIMIERZ WODECKI 


wyczerpujący materiał do oceny aktual- 
nej sytuacji, pozwalający na rzetelną 
ocenę efektywności pracy polityczno- 
-wychowawczej w każdym komitecie 
gminnym partii. 


W szerokim zespole przedsięwzięć, 
realizowanych przez instancję słupską 
w trosce o zwiększenie liczby człon- 
ków partii, na czoło wysuwa się meto- 
da konsultacji. 


Polega ona na tym, że sektory Wy- 
działu Organizacyjnego KW przeprowa- 
dzają krótką kontrolę działalności ko- 
mitetu gminnego, przygotowują naa ten 
temat informację, po czym w takim ko- 
mitecie odbywa się spotkanie, w któ- 
rym ze strony KW uczestniczą pełno- 
mocnicy opiekujący się komitetem 
gminnym, członkowie kierownictwa 
Wydziału, przedstawiciel WKR, inspek- 


tor rejonu ewidencji KW, a ze strony 


komitetu gminnego — jego sekretarze 
i wybrana grupa działaczy. Nazywa się 
to konsultacją może dlatego, że instan- 
cja wojewódzka opracowała dokument 
nazwany „koncepcją konsultacji tereno- 
wych”. W gruncie rzeczy jest to wspól- 
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zespół KW dokłada starań, by pomóc 
instancji terenowej w zrealizowaniu 
wniosków zgłoszonych przez towarzy= 
szy z wiejskich czy miejskich organiza- 
cji Warto dodać, że w takich konsulta- 
cjach uczestniczą z reguły sekretarze 
POP, które nie wykazują aktywności 
także w przyjmowaniu do partii. Usta- 
la się tam przyczyny, sposoby pomocy 
takiej organizacji i jej sekretarzowi itp. 
Jest to też znakomita metoda poznawa- 
nia walorów osobistych sekretarzy KG. 


Trzeba tu na marginesie dodać, że w 
lutym odbyło się posiedzenie plenarne 
KW w Słupsku poświęcone realizacji 
wniosków. Komisja problemowa powo” 
łana na tym plenum pracuje do dzisiaj, 
rejestrując nowe wnioski, starając się 
pomóc w realizacji wniosków podjętych 
w przeszłości. także tych z gmin i or- 
ganizacji wiejskich. Nie trzeba wyja- 
śniać, jak ważne ma to znaczenie dla 
pracy partyjnej w terenie, gdzie ludzie 
czekają przecież na efekty swoich wy- 
stąpień na zebraniu POP czy komitetu 
gminnego. Jeżeli się zaś zważy, że 
wspomniane  plenum _ zdopingowało 
wiele instytucji i organizacji gospodar- 


czych do działania w zakresie realizacji 
wniosków, zrozumiały się staje pozy- 
tywny oddźwięk w terenie. 


W słupskiej instancji towarzysze sto- 
sunkowo często posługują się metodą 
ankietowania członków PZPR lub wy- 
branych grup członków partii w po- 
szukiwaniu odpowiedzi na różne tema- 
ty. I tym razem przy analizie proble= 
mów rozwoju partii sięgnięto do tego 
instrumentu. Opracowano ankietę dla 
kandydatów PZPR zawierającą szereg 
pytań — np. czy sposób przyjmowania 
ich do PZPR odpowiadał ich wyobra- 
żeniom o tym akcie, czy otrzymali zada- 
nia, co o nich sądzą, czy kontrolowano 


1ch realizację. Pytano także o drogi doj- 


ścia do partii, zamierzenia w partyjnej 
działalności. . h 


Przejrzałem sporo odpowiedzi z gmi- 
ny Dębnica Kaszubska. Była to intere- 
sująca lektura. Odpowiedzi zawierały 
wiele prawdy. często krytycznej, o 
pracy partyjnej w terenie. Z ankiety 
tej iednej gminy mozna już było wy- 
snuć sporo wniosków. Oto np. młodzi 
członkowie partii pisali, że na ogół od- 
powiada im forma wręczania legityma- 
cji partyjnych. uroczysta, na zebraniu, 
że ich działalność podlega ocenie towa- 


rzyszy pracy („moi koledzy patrzą na. . 


mnie”), że wysoko sobie cenią włącza= 
nie się w to. co się dzieje na zebraniu 
(„sekretarz dał mi głos w dyskusji. a 
potem mówił. że dobrze mówiłem”), ce- 
nią sobie wyróżnienia („sekretarz wy- 
różnił mnie na zebraniu”) Sądzę, że po 
zebraniu tych ankiet będzie to spory 
materiał do uogólnień | przemyśleń nad 
dalszym kierowaniem działalnością po- 
lityczną w gminie. 


W słupskiej instancji przywiązuje się 
szczególne znaczenie do wręczania le- 
gitymacji kandydackich. Z reguły musi 
się to odbywać uroczyście — z okazji 
świąt, także branżowych. Wykorzystu- 
je się w tym celu np. Czyn Partyjny, 
po którym w kazdej instancji stopnia 
podstawowego odbywa się z udziałem a- 
ktywu zebranie podsumowujące Na 
nim właśnie kandydaci otrzymują legi- 
tymacje PZPR. i | 


Specyfiką województwa słupskiego 
jest przewaga w rolnictwie gospodarstw 
państwowych. Tu leży przyczyna, że na 
przyjętych do PZPR w ciągu czterech 
miesięcy br. prawie 1300 kandydatów — 
839 to młodzi robotnicy i tylko 98 chło- 
pów. lInstancja przywiązuje dużą wasę 
do powiększenia w partii liczby rolni- 
ków. Stąd nacisk na treść polityczną 
różnego rodzaju szkolenia zawodowego 
młodych rolników. bowiem 600 gospo- 
darstw specjalistycznych stanowi natu- 
ralne źródło napływu młodych do partii 
na wsi. | 


W ogóle zresztą ludzie młodzi, za- 
równo na wsi jak i w mieście, ich po- 


lityczny rozwój, ich aspiracje zawodo- 
we i społeczne znajdują się w centrum 
zainteresowania partii. 


Oczywiście, rozwój szeregów partyj- 


nych zależy od wielu czynników obiek-= 


tywnych i subiektywnych. Bardzo też 
zróżnicowane musi 
stancji i organizacji partyjnych, stawia- 
jących sobie za jeden z podstawowych 
celów rozwój swoich szeregów. Jest to 
sprawa aktywności organizacji, kon- 
sekwencji w realizacji wniosków, odpo- 
wiedzialności towarzyszy rekomendują- 
cych kandydatów i ich poczucia obo- 
wiązku społecznego i politycznego, któ- 
ry nakłada rekomendacja. 


Każdy człowiek, każdy kandydat par- 
tii to oddzielny problem, do każdego 
trzeba podchodzić indywidualnie, z pełl- 
ną znajomością środowiska, w którym 
żyje i pracuje, jego walorów i wad o0- 
sobistych. Niemniej konieczne w za- 
mierzonym rozwoju partii jest także 
wypracowanie systemu wspólnego dla 
wszystkich organizacji, zawierającego 
podstawowe kryteria ocen i metod dzia- 
łania, w tym także zindywidualizowa- 
nego szkolenia politycznego. 


I właśnie taki system stara się wy- 
pracować słupssa wojewódzka organi- 
zacja partyjna, stosująca już od dwóch 

miesięcy metody konsultacji w instan- 
cjach terenowych, badająca głęboko 
środowiska młodzieży w miastach i na 
wsi. włączajaca młodych ludzi w swo- 
je działania. Efekt — to szybki wzrost 
szeregów partyjnych słupskiej organi- 
zacji wojewódzkiej, który obserwuje 
się w ciągu bieżącego roku. 


SPOTKANIA 
„ŻYCIA PARTII” 


Ż 
CZYTELNIKAMI 


być działanie in-- 


4. 


"NOWI SEKRETARZE 
KOMITETÓW 
WOJEWÓDZKICH PZPR 


SUWAŁKI 


KRZYŻEWSKI JANUSZ, ur. 10.IX 1949 r. 
w Bakałarzewie, woj. suwalskie 

Pochodzenie społeczne chłopskie. wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista Członek 
partii. Od 1969 r 1971—1972 r. główny ekonoe 
mista w Zakładach Produkcji Elementów Bu- 
dowlanych w  Niegocinie  1972—1974 r. in- 
strukior KP PZPR w Giżycku, 1974—1975 r. 
I sekretarz KM PZPR w Giżycku. 1975—1976 r. 
z-ca kierownika Wydz. Ekonomicznego KW 
PZPR w Suwałkach. 1976—1978 r kierownik 
wydz. Ekonomicznego KW PZPR w Suwatł- 
kach 

Ww maju 1978 r. wybrany I sekretarz KM 
PZPR w Suwałkach. 
TARNOBRZEG 

WŁODZIMIERZ SOKOŁA, ur. 
w Bobrownikach, woj. katowickie 

Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe dr nauk roln.czych. 
Członek parti! od 1955 r. 1958—1959 r kie- 
rownik referatu w PPRN we Wrocławiu. 
1959—1961 r. instruktor KP PZPR : Kw 
PZPR we Wrocławiu  1961—1967 r. przewo- 
dniczący ZW ZMW we Wrocławiu. 1967—1968 
r. wiceprezes WZKR we Wrocławiu. 1968— 
1969 r. zastępca dyrektora Przedsiębiorstwa 
Hodowii Roślin we Wrocławiu. 1969—1976 r. 
zastępca dyrektora Zootechniczego Zakła- 
du Doświadczalnego w Czechnicy  1976—1978 
r. dyrektor Rejonowego Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Paszowego „Bacuti!l'” we Wrocła- 
wiu. 

w maju 1978 r. wybrany sekretarzem KW 
PZPR w Tarnobrzegu. 


SZCZECIN 


2.V 1933 r. 


DANUTA KRZEBIANSKA, ur. 25.V.1932 r. 
w Zubielewiczach (ZSRR) 

Pochodzenie społeczne |Initeligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe ekonomista Członek par- 
tii od 1960 r 1951—1959 r kierownik sekcji 
planowania w. ZSS „Społem w Szczecinie. 
1959--1963 r st tnspektor w Oddziale Narodo- 
wego Banku Polskiego w Szczecinie 1963— 
1973 r. st Inspektor Wydziału Zatrudnienia 
PWRN w Szczecinie. 1973—1978 r. sekretarz 
WRZZ w Szczecinie 

W kwietniu 1878 r wybrana sekretarzem 
KW PZPR w Szczecinie. 


WROCŁAW 


MICHAŁ ROSZCZi:uws>sai, Ur. <5.VLI 1944 r. 
w Kaliszu 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wykształ+- 
cenie wyzsze, inz. chemik. Członek partii od 
1966 r. 1968—1969 r. stażysta w Hucie Miedzi 
w Legnicy. 1963—1972 r. zastępca kierownika, 
kierownik wydziału w Hucie Miedzi w Leg- 


„ nicy. 1973—1974 r sekretarz KP PZPR w Lef- 


nicy. 1974—1975 r zastępca kierownika Wydz. 
Ekonomicznego KW PZPR we Wrocławiu, 
1975—1978 r kierownik Wvdz. Przemysłu ti 
Handlu KW PZPR we Wrocławiu. 

W kwietniu 1978 r wybrańy sekretarzem 
KW PZPR we Wrocławiu. 


NOWI PIERWSI 
SEKRETARZE KOMITETÓW 


- MIEJSKICH PZPR 


Woj. łódzkie miejskie 
PABIANICE 


DANUTA MIKOŁAJCZYK, ur. 18.II1.1929 r, 
w warszawie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy.» 
kształcenie wyższe, etnograf. Członek partii 
od 1954 r 1952--1961] r. adiunkt w Muzeum 
Archeologii t Etnografii w Łodzi, 1961—1975 r. 
sekretarz ZW Towarzystwa. Wiedzy Pow- 
szechnej w Łodzi. 1975—1976 r. sekretarz KD 
PZPR Łódź Śródmieście. 1976—1978 r. na- 
czelnik dzielnicy Łódź—Polesie. 

W kwietniu 1978 r. wybrana I sekretarzem 
KM PZPR w Pabianicach 


Woj. ostrołęckie 


OSTROŁĘKA 


JERZY KOŁAKOWSKI, ur. 9.VII 1038 r. w 
Krubinie, woj. ciechanowskie 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy». 
kształcenie średnie. Członek partii od 1945 r. 
1944-1945 r. robotnik w Zakładach Cerami- 
ki Budowlanej w Krubinie, 1947—1948 r u- 
czeń Szkoły Przysposobienia Przemysłowego 
w Żarach. 1948— 1949 r robotnik w Zakładach 
Ceramiki Budowlanej w Krubinie 1949—1956 
służba wojskowa. 1951 r. Instruktor KP PZPR . 
w Ciechanowie. 1952 r. instruktor KP PZPR 
w Przasnyszu 1952 r. instruktor WKW PZPR. 
1953 r. p.o. I sekretarza KP PZPR w Sierp- 
cu. 1954—1955 r. kierownik Przedsiębiorstwa 
„Ruch' w Przasnyszu 1955—1956 r kierownik 
Wydz Organizacyjnego KP PZPR w Ma- 
kowie Maz.. 1956—1957 r sekretarz KP PZPR 
w Przasnyszu 1957—1960 r. dyrektor POM w 
Przasnyszu. 1960—1967 r. wiceprzewodniczący 
PPRN w Przasnyszu. 1967—1973 r. dyrektor 
ZWAR im Dymitrowa w Przasnyszu, '1973— 
1975 r z-ca dyrektora Zespołu Opieki Zdro- 
wotnej w Przasnyszu. 1975—1978 r. I sekre- 
tarz KM PZPR w Przasnyszu. 

W marcu 1978 r wybrany I sekretarzem 
KM PZPR w Ostrołęce. 


W ubiegłym miesiącu członkowie kolegium redakcji „Życia Partii” odbyli 


w Łodzł dwa spotkania z czytelnikami. 


W spotkaniu z aktywem partyjnym Zakładów Tekstylno-Kontekcyjnych 
„Teofilów” omawiano głównie formy i metody pracy partyjnej prezentowane 
na łamach „Życia Partii” oraz możliwości szerszego ich wykorzystania przez 


podstawowe organizacje partyjne. 


W czasie dyskusji zgłoszono wiele interesujących uwag i postulatów pod 
adresem pisma, dotyczących zwłaszcza stworzenia szerszej platformy wy- 


miany doświadczeń oraz zamieszczania materiałów 1 


publikacji przede 


wszystkim pod kątem potrzeb podstawowych ogniw partyjnych. 

W zakładzie obchodzącym w tym roku stulecie swojego istnienia — w 
Przędzalni Czesankowej im. Gwardii Ludowej w Łodzi tematem spotkania 
była wymiana opinii o roli „ŻP” w kształtowaniu politycznych postaw człon- 
ków partii. Uczestnikami spotkania byli przedstawiciele Komitetu Zakłado- 
wego, I sekretarze POP i OOP oraz wykładowcy szkolenia partyjnego. 

Spotkanie przyniosło wiele interesujących spostrzeżeń i uwag, które będą 


wykorzystywane przez kolegium „ŻP”. 
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PRZED XII PLENUM KC PZPR 


p Zi OO ccc 


JERZY JURCZAK 
ś Inspektor KC PZPR 


P rzygotowania do XII Plenum KC PZPR, poświęconego 
umacnianiu roli nauki w społeczno-gospodarczym roz- 
woju kraju poprzedzone zostały konsultacjami obejmu- 
jącym: środowiska nauki it wielkich zakładów przemysło- 
wych. Celem konsultacji było zasięgnięcie opinii na temat 
głównych kierunków badań. na których trzeba koncen- 
trować wysiłki nauki i postępu technicznego. jak też na 
temat zasad i metod realizacji polityki naukowej w na- 
szym kraju. 

Tak szerokie i kompleksowe zajęcie się omawianą pro- 
blematyką zostało z duzym uznaniem przyjęte przez środo- 
wisko naukowe. Podkreślono, iż jest to konsekwentny 
krok w umacnianiu roli nauki. w realizacji tego. o czym 


mowił tow Gierek w 1977 r. przemawiając na Zeroma= . 


dzeniu Ogólnym PAN: „Widzimy potrzebę stałego zwięk- 
szania roli nauki w kształtowaniu polityki naszcgo pań= 
stwa i naszej partii. Chcemy zacieśnić codzienną więż 
Komitetu Centralnego partii i naczelnych organów władzy 
państwowej z całą nauką polską i pełniej korzystać z jej 
dorobku.” 

W konsultacjach uczestniczyli pracownicy nauki, inży-» 
nierowie i technicy zgrupowani w stowarzyszeniach in- 
żynieryjno-technicznych i pracujący w wielkich zakładach 
produkcyjnych. przodujący robotnicy — racjonalizatorzy 
i wynalazcy oraz aktyw związków zawodowych i organi- 
zacji młodzieżowych. | 

W uczelniach konsultacje odbywały się najpierw w wy- 
działach. następnie w OOP, a kończyła je konsultacja ogól- 
nouczelniana. W dyskusjach w uczelniach często uczestni- 
czyli przedstawiciele zakładów produkcyjnych i organiza» 
cji gospodarczych. Natomiast w konsultacjach w wielkich 
zakładach produkcyjnych brali udział przedstawiciele 
uczelni, placówek naukowo-badawczych współpracujących 
z zakładem. i 


Również na szczeblu centralnym przeprowadzono szereg kon- 
sultacji, np. w IV zespole Komisji PartyjnorRządowej dla Do- 
skonzłenia Funkcjonowania Systemu Społeczno-Go:spodarczego, 
w zespołe partyjnym i wydziałach PAN. na naradzie dotyczącej 
głównych zadań zapłecza badawczego przemysłu maszynowego, 
na raradzie rektorów i sekretarzy (KZ akademii rolnvch, dvrek- 
torów 1 sckretarzy KZ resortowvch instytutów badawczych 
Mln. Rolnictwa oraz placówek V Wydziału PAN. 


Aby choć w części zobrazować zasięg konsultacji. warto 
powiedzieć, iż np. w Warszawie odbyło się ok. 230 


spotkań konsultacyjnych, w Katowicach — ok, 150, w Kra- . 


kowie — ok. 100. 

Nie ulega wątpliwości, iż konsultacje skupiły aktywność 
środowisk nauki i techniki wokół problemów porusza- 
nych w tezach na XII Plenum KC. pogłębiły przekonanie 
pracowników nauki. iż wyniki prac naukowo-badawczych 
muszą się stawać coraz ważniejszym elementem rozwoju 
sił wytwórczych i budowy rozwiniętego socjalizmu w Pol- 
sce. Należy się spodziewać, iż szeroka dyskusja nad tezami 
oraz kierunki działania. które wytyczy XII Plenum, poz- 
wolą uruchomić wszystkie rezerwy tkwiące w wiedzy, 
umiejętnościach i patriotycznych postawach polskich uczo- 
nych, inżynierów i techników. 

W toku konsultacji często stwierdzano, iż tezy po raz 
pierwszy dają tak wszechstronne i kompleksowe naświe- 
tlenie problematyki naukowej. Wskazują one wyraźnie 
na społeczną efektywność badań naukowych i ich 
powiązanie z gospodarką narodową oraz są czynnikiem 
integrującym Środowisko. 

Wiele miejsca w dyskusjach poświęcono naukom spoe 
łecznym ( ich roli w kierowaniu gospodarką oraz proce- 
sem socjalistycznego rozwoju, W uczelniach humanisty= 


cznych koncentrowano uwagę na zadaniach nauk społecz- 
nych. na potrzebie wypracowywania naukowych podstaw 
kierowania procesami społecznymi, wreszcie na koniecz- 
ności wszechstronnego oddziaływania na człowieka jako 
na naczelny podmiot, a jednocześnie podstawową siłę 


"sprawczą naszego rozwoju. 


Szczególnie gorące dyskusje, by nie powiedzieć — spory 
— wywołał problem wdrażania do praktyki gospodarczej 
wyników prac naukowo-badawczych. Winą za niedomogi 
na tym odcinku raz obarczano naukę, raz przemysł. Tym- 
czasem. jak wynika z podsumowania wypowiedzi. wina 
leży pośrodku. na styku nauki i gospodarki. Śladem tego 
stwierdzenia: poszły konkretne postulaty opracowania 
kompleksowego systemu zachęcającego do realizacji wdro- _ 
żeń, aktualizowania wdrożeń oferowanych praktyce. po- 
woływania komisji wdrożeniowych, utworzenia w przed- 
siąbiorstwach gospodarczych funduszu ryzyka umożliwia- 
jącego szecsze i elastyczniejsze wdrażania badań nauko- 
wych i postępu technicznego. Oceniano obecny system 
koordynacji badań naukowych jako sformalizowany 
i zbiurokratyzowany. Zwrócono również uwagę, iż no- 
welizacjj wymagają przepisy dotyczące współpracy wyż- 
szych uczelni z jednostkami gospodarki uspołecznionej w 
zakresie zwiększenia wpływu praktyków na wybór tema- 
tów badawczych podejmowanych przez naukę. 


Sprawa wdrożeń to tylko jeden z licznych przykładów 
wnikliwego podejścia do problematyki zawartej w tezach, 
które — stwarzając możliwości pełnej dyskusji — wiele 
postulatów formułowały w sposób alternatywny. 

Interesujący był przebieg konsultacji w zakładach pro- 
dukcyjnych. 


Podkreślano tam wzrost udziału załóg w przyspieszaniu 
postępu technicznego. Umocnił się — stwierdzano — spo- 
łeczny ruch wynalazczości i racjonalizacji. Zwracano też 
uwagę. że organizacje i instancje partyjne we wszystkich 
zakładach produkcyjnych 4 jednostkach gospodarczych 
powinny traktować działania na rzecz przyspieszenia po- 
stępu naukowo-technicznego i organizacyjnego jako za- 
gadnienie priorytetowe i nadawać mu rangę odpowiada- 
jącą potrzebom. Powinny one tworzyć warunki politycz- 
ne, orzanizacyjne, materialne i psychologiczne sprzyjają” 
ce temu postępowi. 


Wiele uwagi w zakładach produkcyjnych poświęcano w 
toku konsultacji zadaniom kierownictwa administracyjne- 
go i partyjnego w dynamizowaniu postępu naukowo-tech- 
nicznego i organizacyjnego w procesie produkcyjnym. 
Komitety zakładowe, egzekutywy POP i organizacje par- 
tyjne powinny bezpośrednio inspirować i kontrolować 
plany postępu technicznego, a także oddziaływać na pra- 
cę związków zawodowych, KSR. stowarzyszeń naukowo- 
-technicznych, organizacji młodzieżowych Powinny mieć 
one aktualną ocenę poziomu technicznego swego zakładu 
na tle osiągnięć techniczno-organizacyjnych przedsię- 
biorstw tej samej branży w krajach © wyższym poziomie 
technicznym. Zwrócono uwagę, iż intensywnie należy 
dążyć do wdrażania do produkcji własnych opracowań 
naukowo-technicznych. 


Nie sposób w skrócie przedstawić najważniejszych na- 
wet spraw poruszonych podczas konsultacji. Wydaje się 
jednak, iż konsultacje spełniły oczekiwania zarówno w za- 
kresie ujawniania słabości działalności naukowej. jak 
i mechanizmów wykorzystywania jej wyników przez go- 
spodarkę. Akceptując generalną linię polityki naukowej, 
tezy przyniosły też wiele cennych propozycji rozwiązania 
poszczególnych problemów. 


OD NAUKI 


DO GOSPODARKI 


emać ten chcę zacząć od omówienia związków wyższych uczelni, Polskiej Akademii 


JERZY BUC 
Dyrektor Instytutu Mechaniki 
Precyzyjnej 


Nauk i tego wszystkiego, co nazywamy naukowym zapleczem resortowym prze- 
mysłu — z praktyką. 

Chcę zacząć od wyższych uczelni (mam tu na myśli przede wszystkim uczelnie tech=- 
niczne), gdyż właśnie one były ośrodkami, w których, jeśli można tak powiedzieć, 
wszystko się zaczęło. gdyż początkowo w nich głównie — obok nauczania — prowa- 
dzonc badania i dopiero rewolucja przemysłowa przesunęła ciężar tych badań 


z wyższych uczelni do przemysłu czy też do innych organizacji naukowych, które 
zaczęły wówczas powstawać. 


ówiąc o badaniach w wyższych uczelniach, pragnę na 

wstępie wysunąć tezę, której jestem gorącym zwolen- 
nikiem, że w uczelniach należy prowadzić przede wszystkim 
badania podstawowe, a w ich ramach w dużej części te. któ- 
re nazywam badaniami rozpoznawczymi. Co przez to rozu- 
miem? Otóż wydaje mi się, że tylko wyższe uczelnie są 
właściwym miejscem, w którym można uprawiać wszelkie 


kierunki badań, zarówno te, które dopiero pojawiają się na 


świecie, jak i te, które pojawiają się u nas, ażeby zawsze 
mieć w pogotowiu pewną kadrę (początkowo choćby nawet 
nieliczną), która ma określoną wiedzę o przedmiocie, 


Wydaje się, że omawiane zadanie powinny spełniać uczel- 
nie także dlatego, że kształcą fachowców, zatem przekazywae 
na im wiedza powinna wyprzedzać o kilka lat wdrożenia. 
Sądzę ponadto, że te badania rozpoznawcze czy podstawowe 
1 kształcenie w nowych kierunkach nie zawsze muszą w 
pierwszych etapach opierać się na własnej bazie badawczej. 
Wykładowcy mogą zdobywać doświadczenie na stażach za- 
granicznych czy też w toku pracy badawczej w innych ośro- 
dkach, które pierwsze podjęły dany temat. | 


Wyższe uczelnie powinny w ramach badań rozpoznawczych 
czy podstawowych podejmować tematy wymagające kom= 
pleksowych opracowań i rozwiązań, gdyż skupiając specjalis- 
tów z wielu dziedzin mają po temu możliwości. Zbyt jeszcze 
często, niestety, spotykamy się z rozmienianiem tych dużych 
możliwości na drobne; podejmuje się tematy przyczynkarskie, 
takie, które przynoszą dodatkowe dochody lub których prze- 
mysł nie zdołał ulokować we własnych ośrodkach i umiesz- 
cza je w uczelni. | 


Nauka uprawiana w uczelniach wyższych powinna być 
użytcczna w praktyce. Trzeba ciągle poszukiwać takich 
możliwości. Jeśli przyjmiemy proponowane założenia, iż do- 
meną uczelni są przede wszystkim badania rozpoznawcze 
i podstawowe, to badania rozpoznawcze można określić jako 
forpocztę badań podstawowych. Jeżeli zakładamy, że dydak= 
tyka jest pierwszym I podstawowym kierunkiem działalnoś 
ci uczelni, to również trzeba uznać, że ten podstawowy kie- 
runek pociąga za sobą konieczność podejmowania określonej 
działalności badawczej i związanej z nią działalności prak- 
tvcznej. każdy bowiem proces badawczy wymaga opracowae* 


nia właściwej metody, a w ślad tego odpowiedniej aparatury 
badawczej. Powinna to być aparatura najwyższej klasy (i z 
reguły taka jest). Aparatura ta może później służyć przemy- 
słowi jako aparatura kontrolna i pomiarowa i może być 
wytwarzana w zakładach doświadczalnych przy uczelniach. 
Jest to najlepsza droga, aby taka aparatura, mająca właś- 
ciwą jakość, właściwy standard, docierała najkrótszą drogą 
do odbiorcy. 


Bezpośrednie związki z przemysłem powinny być, wydaje 
się, utrzymywane w dwojaki sposób. Po pierwsze: przez 
udział uczelni w realizacji tematów kompleksowych, które 
podejmują instytuty przemysłowe i zakłady produkcyjne, 
zwłaszcza w zakresie badań podstawowych 1 stosowanych. 
Po drugie: tematy opracowywane przez uczelnię, jeśli zosta- 
nie stwierdzona ich przydatność praktyczna, powinny być 
przekazywane właściwym placówkom w celach wdrożenio- 
wych. 


Jest to jednak droga trudna i mało popularna, chociaż zro> 
zumiała 4 prosta z punktu widzenia logiki i organizacji, © 
większość ludzi bowiem nie lubi przetwarzać cudze) pracy 
i — co tu kryć — często nie ma dostatecznego przygotowania 
pod względem merytorycznym i organizacyjnym. W obec- 
nych warunkach należałoby preferować tę drogę, która pro- 
wadziłaby do wspólnego wdrażania, do wspólnych widocz- 
nych osiągnięć, jakie stanowiłyby praktyczne zastosowania 


rezultatów opracowań danych tematów. Pod względem tech-- 


nicznym i produkcyjnym główną rolę powinny tu odgrywać 
orzanizacje przemysłowe, gdyż mają odpowiednie środki i 
kadrę. natomiast pracownicy uczelni powinni sprawować pie- 
czę merytoryczną, aby wdrożenie nastąpiło w sposób właś- 
ciwy. 


Przedstawiłem w skrócie pogląd na zadania wyższych u- 
czelni, w szczególności wyższych uczelni technicznych. oraz 
ich powiązanie z przemysłem i wykorzystywanie wyników ich 
pracy przez wdrożenia. Nie wyczerpuje to całości tematu. 
Trzeba by uwzględnić jeszcze braki w specjalizacji wyższych 
uczelni, w których istnieje najczęściej duże rozproszenie wy> 
siłków badawczych. Zbyt mało mamy uczelni, o których mo- 
glibyśmy powiedzieć, że stworzono w nich — przynajmniej 
w jakiejś jednej dziedzinje — szkoły naukowe; są to spora- 
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dyczne wypadki i szkoły te można wiązać bardziej z naze 
wiskami (chociaż nie w tym złego) niż z uczelniami. Być może 
— zbyt wysoko stawiam wyższe uczelnie, ale chciałbym, aby 
stanowiły ośrodki wiedzy, do których zwracają się wszyscy 
tej wiedzy potrzebujący. 


d dawna jestem zdania, że Polska Akademia Nauk po- 

winna być głównie korporacją uczonych i działać poprzez 
swoje komitety. Poprzez niektóre z nich rzeczywiście oddzia- 
łuje. Sądzę jednak, że mogą one spelniać znacznie większą 
rolę niż obecnie, stając się pewnego rodzaju forum, na któ- 
rym mogliby się wypowiadać specjaliści różnych cziedzin 
i które niogłyby formułować szersze opinie środowiska nau- 
kowego w odnicsieniu do określonych zagadnień. 3 


Uważam to za rzecz niezmiernie ważną, najczęściej bowiem 
jesteśmy w swojej codziennej działalności — mimo podejmo- 
wania zadań w różnym stopniu kompleksowych — dość wąs- 
ko ukierunkowani. Bardzo często potrzebna jest wymiana 
myśli z przedstawicielami innych dziedzin nauki, które są w 
pewien sposób, chociażby odległy spokrewnione. Z takich 
kontaktów rodziły się niejednokrotnie na świecie wielkie 
odkrycia, pomysły wykorzystywania osiągnięć jednej z dzie- 
dzin na terenie zastosowań innej. I w tym upatruję bardzo 
ważną rolę Polskiej Akademii Nauk. 


Skoro jednak Akademia ma własną bazę badawczą, to — 
rzecz jasna — musi ją wykorzystywać i realizować określone 
zadania badawcze. Moja zasadnicza uwaga pod adresem Aka- 
demii sprowadza się do tego, że ciągle jeszcze zbyt małe są jej 
związki z gospodarką; mam tu na myŚH nie bezpośrednie 
związki z zakładami przemysłowymi, lecz z instytutami rc- 
sortowymi. Od placówek PAN oczekujemy — mośę£ to twier- 
dzić jako przedstawiciel jednego z instytutów przemysło- 
wych — znacznie większej pomocy w wielu dziedzinach ba- 
dań podstawowych. £ 


Nasze instytuty przemysłowe długo jeszcze nie będą w 
stanie — ze względu na ciągły napór potrzeb gospodarki — 
prowadzić badań podstawowych w takim zakresie, w jakim 
są one również nam niezmiernie potrzebne. W wielu wypad- 
kach udaje się osiągnąć takie porozumienia, ale często jesz- 
cze, niestety, tematy badawcze leżą niejako obok siebie. Ba- 
dania podstawowe w instytutaca PAN powinny być bardziej 
zbieżne z potrzebami gospodarki, bardziej powiązane z zapie” 
czem naukowo-badawczym przemysłu. 


p rzechodząc do problemów placówek naukowo-badawczych 
przemysłu, a mam na myśli głównie instytuty przemysło- 
we, odnoszę wrażenie, że obecnie instytuty przemysłowe 
znajdują się w niektórych wypadkach jakby na rozdrożu. 
Część z nich podejmuje tego rodzaju badania co wyższe u- 
czelnie i PAN, badania, które zaliczamy do grupy badań pod- 
stawowych, i próbują je prowadzić w szerokim zakresie. 
Czesto te badania przekraczają ich możliwości kadrowe i ma- 
terialne, w sumie więc i wyniki są skromne. Instytuty nie 
tyłko nie osiągają liczących się wyników naukowych, lecz nie 
spełniają też roli transmisji osiągnięć nauki do przemysłu, do 
czego są przede wszystkim powołane. | 


Gdy obejmowałem przed ośmioma z górą laty Instytut, 
którym kieruję, co najmniej 40 proc. jego prac można bylo 
zaliczyć do grupy badań podstawowych — i tak wcdług no- 
menklatury były zaliczane, ale badania rzeczywiście pod- 
stawowe stanowiły nikły procent. | 


Powstał dylemat: jakie kierunki badań obrać? Przemysł bo- 
wiem zgłaszał nieustannie zapotrzebowanie na określone 0- 
pracowania nowych technik i technologii. W tej sytuacji po- 
zostaliśmy tylko przy kilku procentach badań podstawowych 
w pełnym tego słowa znaczeniu. Cały zaś wysiłek skierowa- 
liśmy na wdrożenia, Teraz, po latach, można powiedzieć, 
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że Instytut znałazł swoje trwałe miejsce w przemyśle, że 
wytworzyliśmy już także w przemyśle ogniwa, które mogą 
być pośrednikami w dalszym upowszechnianiu naszych opra- 
cowań. Obecnie bez żadnych trudności wdrażamy średnio 
około kilkudziesięciu tematów w dwustu kilkudziesięciu za- 
Kklocach produkcyjnych rocznie. 


Wracając do spraw wdrożeń — parę uwazę O zakładach 
doświadczalnych. Początkowo, korzystając z możliwości prze- 
noszenia (szczególnie przez zakłady przemysłowe) etatów z 
działu „przemysł” do działu „nauka”, utworzono wiele za- 
kładów doświadczalnych. Ale właściwie działające zakłady, 
tzn. zgodnie z ich założeniami, to z reguły te, które powstały 
przy instytutach przemysłowych. Mamy wiele dowodów, że 
owe zakłady spełniają dobrze swoją rolę. Stanowią one nie 
tylko pośredni etap w procesie upowszechniania wdrożeń 
— na drodze od prototypu do uruchomienia serii produkcyj= 
nej, lecz są również producentami różnego rodzaju unikal- 
ńych urządzeń czy unikalnej aparatury. Niezależnie od za- 
kładów doświadczalnych może tę rolę pełnić pewna liczba 
instytutów; nalcży tworzyć związane organizacyjnie z insty- 
tutami biura konstrukcyjno-projektowo-badawcze, które bę- 
dą w potrzebie przetwarzały wyniki badań, opracowując na 
ich podstawie projekt. technologię bądź konstrukcję. 


Utworzyliśmy w naszym Instytucie dwa takie biura, które 
zatrudniają sto kilkadziesiąt osób. Biura te mają już na swo- 
im koncie kilka opracowań liczących się nie tylko w skali 
krajowej, opracowań technicznych i wdrożeń produkcyjnych. 
Takie biura są bardzo potrzebne, niezależnie bowiem od naj- 
bardziej precyzyjnego formułowania zadań, muszą istnieć wy- 
specjalizowane zespoły projektowo-konstrukcyjne, które nie- 
jako adaptują wyniki badań do określonych reguł postępo= 
wania w przemyśle. = i 

Napisałem wyżej, że instytuty przemysłowe mają w za- 
sadzie odpowiednie warunki, że istniejące jeszcze przeszkody 
może nie są zbyt istotne, a formalnie rzecz biorąc, większość 
ich jest usunięta. Pozostaje jednak nie rozwiązana w stopniu 
wystarczającym Sprawa najistotniejsza, w której upatruię 
zasadniczy czynnik decydujący © transmisji nauki do prze- 
mysłu. a pośrednio także o postępie rewolucji naukowo- 
-technicznej w naszym kraju. Chodzi o to. że jeśli kierow- 
nictwo danego zjednoczenia, czyli obecnie WOG, nie rozumie 
konieczności określonego działania, to żadne podległe mu in- 
stytucje nie są w stanie tego zmienić. 


Ministerstwo ma władzę dyrektywną, w zjednoczeniach zaś 
decyduje się o sprawach konkretnych. Zjednoczenie skupia 
w swoich rękach potężną władzę gospodarczą i w tym właś- 
nie miejscu należy dokonać zasadniczego zwrotu. 


JERZY BUĆ 
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Jest to cel konkursu ogłoszonego przez 
redakcję miesięcznika społeczno-kuliuralnego 
„Przemiany” na wspomnienia o życiu kultu- 
rolnym w Polsce w okresie okupacji hitlerow- 
skiej 1929—1945. Ta karta naszych zmagań z 
okupantem nie znalazła jeszcze należytej do- 
kumentacii. A przecież ważnym frontem zma- 
gań narodu polskiego z faszystowskim najeź- 
dźcą była walka o zachowanie kultury i sztu- 
ki, zachowanie kulturalnej tożsamości. 

Zachęcamy naszych Czytelników do zainte- 
-esowania się konkursem. 
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Rozmowa z tow. ZBIGNIEWEM GERTYCHEM, 
dyrektorem Instytutu Warzywnictwa 


ŁOWNE zadania nauk rolniczych w świetle uchwały XI Plenum KC i tes 
na XII Plenum KC były tematem narady środowiskowej w Skierniewicach, 
Rektorzy akademii rolniczych, dyrektorzy naukowych instytutów resortowych, 
naukowcy z Polskiej Akademii Nauk oraz sekretarze POP i komitetów zakła- 
Jowych PZPR tych wszystkich placówek zastanawiali się, jak zwiększyć udział 
nauki w rozwoju gospodarki żywnościdówej w ogóle, a rolnictwa w szczegól- 


ności. 

Rzeczowa ocena obecnej sytuacji w 
naukach rolniczych oraz ujawnienie 
, trudności hamujących wdrażanie zdoby= 
czy. naukowych do praktyki — prze- 
wijały się niemal we wszystkich wypo- 
wiedziach. Z dyskusji wynikało, że bar- 
dzo dużo zależy od metod. pracy nau- 
kowej i jej organizacji. Koncentrując 
się na najważniejszych problemach de- 
cvdujacych o tempie produkcyjnej, te- 
chnicznej i społecznej rekonstrukcji rol- 
nictwa, instytuty i placówki  badaw- 
czo-wdrożeniowe prowadzić będą pra- 
cę zapewniającą racjonalniejsze wyko- 
rzystanie zasobów ziemi, wody, środków 
technicznych, a także  wydatniejsze 
zwiększenie produkcji pasz i  unowo- 
cześnianie gospodarki hodowlanej. w 
tym celu niezbędne jest podniesienie>e- 
fektywności badań naukowych i dosto- 
sowanie tematyki f działalności placó- 
wek naukowych do warunków i potrzeb 
rolnictwa. Badania muszą obejmować 
całość zagadnień. 


Po naradzie rozmawialiśmy z sekreta- 
rzem V Wydziału PAN, dyrektorem [n- 
stytutu Warzywnictwa w Skierniewi- 
cach, prof. dr hab. tow. ZBIGNIE- 
WEM GERTYCHEM. 


RED. — Prosimy o opinię o aktualnym sta- 
nie i kierunkach badań nauk rolniczych w 
świetle ńarady. 


Tow. Z.G. — Narada stanowiła kolej- . 


ny krok na drodze do dalszego wzbo- 
gacania form i metod działania nauki i 
praktyki rolniczej. Przewodnią myślą 
narady było, aby nauka spełniała wicęk- 
szą rolę w rozwoju rolnictwa i całej 
gospodarki żywnościowej, w większej 
mierze niż dotychczas przyczyniała Się 
do unowocześniania naszego rolnictwa. 
Wieś i rolnictwo, co zostało mocno pod- 
kreślone w tezach na XII Plenum KC, 
oczekuje od pracowników nauki coraz 
większego wkładu w rozwiązywanie 
niezmiernie ważnych społeczno-produk- 
cyjnych problemów rolnictwa i gospo 
darki żywnościowej. Odnosi się to nie 
tylko do nauk rolniczych, ale również 
do wszystkich dziedzin wiedzy, 


które mogą i powinny przyczyniać się 
do szybszego postępu .w rolnictwie, do 
zwiększania zasobów żywnościowych i 
lepszego ich wykorzystania, 


Jako sekretarz do spraw nauk rolni- 
<zych i leśnych PAN chciałbym podkre» 
ślić, że zespołowi naszemu przypada 
głównie rola międzygałęziowego prze- 
noszenia tych ważnych problemów nau- 
kowych. Wskazane chyba jest również, 
aby nasi koledzy z innych wydziałów 


"PAN przenosili podejmowane przez nas 


problemy do całego systemu nauki w 


kraju. W działalności tej liczymy bardzo. 


na energiczną pomoc podstawowych or- 
ganizacji partyjnych i komitetów zakła- 


dowych w akademiach rolniczych ł in-- 


stytutach naukowo-rolniczych. 


RED. — Czy dotychczasowe doświadczenia 
pozwalają ocenić możliwości badań i wdro- 
żeń na przyszłość? 


Tow. Z.G. — Rolnictwo wymaga — 0- 
bok wsparcia nauk biologicznych i tech- 
nicznych — licznych oraz trudnych ba- 
dań z dziedziny ekonomiki, polityki ag- 
rarnej, organizacji pracy w  rolnie- 
twie, teorii rozwoju stosunków produk- 


cji i modeli życia na wsi. Do tej grupy. 


wypadnie również zaliczyć obszerne 
prace z dziedziny ekonomicznej oceny 
efektywności ziemi i metod gospodaro- 
wania nią. Należy usprawnić system 
informacji, udoskonalić system analiz, 


. słowem — trzymać rękę na pulsie. 


Wydaje się, że wykorzystanie naszych 
możliwości jest ciągle dalece niedosta- 
teczne, i to zarówno w zakresie przyj- 
mowania i przekazywania gotowych 
rezultatów badań naukowych, jak ró- 
wnież w zakresie badań za granicą. Jest 
przy tym ważne, aby zarówno transmis- 
ja obcych technologii, jak i własnych 
wyników do produkcji opierała się na 
konkretnych wzorcach, które byłyby 
potem powielane. Instytuty sadownict- 
wa i warzywnictwa pracują w ten spo- 
sób, że swoje osiągnięcia naukowe nie 
tylko wdrażają, ale również na szeroką 
skalę upowszechniają, 
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RED. — Badania naukowe są drogie, jaka 
więc jest Ich efektywność i oo warunkuje 
powodzenie w tym zakresie? 


Tow. Z.G. — Chciałbym wyraźnie 
podkreślić, że w naszym kraju badania 
rolnicze nie kosztują dużo. PAN 
zwracała na to uwagę już w 1967 roku, 
wskazując, że występuje dysproporcja 
pomiędzy wydatkami na badania a do- 
chodem narodowym w poszczególnych 
gałęziach gospodarki na wyraźną nie- 
korzyść rolnictwa. Nie chodzi tu o pos- 
tulat podwyższania środków na badania 
naukowe. Dla nas, naukowców, jest o- 
czywiste, że środki te limitowane są o- 
gólną sytuacją. Wydaje się jednak, że 
należy zdawać sobie sprawę z tego, iż 
wiele sukcesów praktyki zawiera w S0- 
bie pozornie niewidoczne oddziaływanie 
badań naukowych. Jest to zresztą pro- 
ces obustronny. Na marginesie mogę 
stwierdzić, że jako dyrektor Instytutu 
Warzywnictwa nie uskarżam się na 
brak środków. Mam środków tyle, ile 
potrzebuję. A środki te otrzymujemy w 
dużych rozmiarach dlatego, że dajemy 
gwarancję należytego ich wykorzysta- 
nia, że szybko przynoszą one wymierne 
korzyści dla gospodarki narodowej. 


kJ 


| RED. — Na jakich problemach koncen” 


truje się obecnie uwaga nauk rolniczych? 


Tow. Z.G. — Koncentrujemy uwagę 
na dwóch podstawowych problemach: 
białka i wody. Są one bardzo silnie 
sprzężone. Znajomość sytuacji wskazuje, 


"że w naszym kraju są realne możli- 


wości znacznego zwiększenia produkcji 
białka roślinnego i zwierzęcego. Wyda- 
je się, że obok dalszego rozwijania ba- 
dań nad doborem odmian roślin i ras 
zwierząt należy bezwarunkowo uakty- 
wnić prace w dziedzinie ograniczania 
strat materiału roślinnego zarówno w o- 
kresie produkcji, jak i zbioru i przecho- 
wania. Można zaryzykować stwierdze- 
nie, że gdyby jedynie poprawić tech- 
nologię, to — nie zmieniając posiada- 
nego materiału roślinnego i zwierzęce- 
go — moglibyśmy przy racjonalnej go- 
spodarce zasobami z powodzeniem po- 
konać większość trudności. Trzeba się 
tylko liczyć z warunkami i możliwościa- 
mi i wybierać najlepsze rozwiązanie. 
Straty w tej dziedzinie, szczególnie w 
odniesieniu do pasz objętościowych i ki- 
szonek, są ogromne, lecz można je zna-. 
cznie ograniczyć w drodze poprawienia 
istniejącej technologii, a także rozsąd- 
nego oddziaływania na asortymentowe i 
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ilościowe dostawy maszyn. Są to jed- 
nak kierunki pociągające za sobą konie-. 
czność podjęcia rozlicznych decyzji go- 
spodarczych. 


RED. — Jak należy oceniać wykorzysta” 

nie energii w rolnietwie? 
I 

Tow. Z.G. — Polska należy do krajów 
zużywających dużą ilość energii na 
wyprodukowanie 1 kalorii zawartej w 
żywności, wielokrotnie więcej niż w 
krajach stosujących nowoczesne techno- 
logie produkcji rolniczej i produkcji 
środków przeznaczonych dla gospodarki 
żywnościowej. Mamy na tym polu ogro- 
mne zaniedbania, ale są także rezerwy. 
Zaniedbania musimy nadrabiać, a po re- 
zerwy sięgać. Dlatego prace badawcze 
muszą dotyczyć zarówno bezpośredniego 
oszczędzania energli zużywanej na pro- 
dukcję rolną, jak i wykorzystywania 
źródeł enerzii odpadowej, szczególnie w 
miejscach wielkiej jej koncentracji, a 
więc np. w zagłębiach surowcowych i 
przemysłowych. Należy również zmie- 
rzać do uzyskania odmian roślin o 
większej efektywności wykorzystania 
składników pokarmowych. 


RED. — Jak przedstawia się aktualnie sy- 
tuacja w tej dziedzinie? 


Tow. Z.G. — Doświadczenia ostatnich 
lat pracy w hodowli roślin uprawnych 
pozwałają stwierdzić, że odmiany krajo- 
we sprawdzają się w praktyce, a trud- 
ności występują raczej w produkcji na- 
sion — i tu właśnie potrzebna jest 
szczególna działalność _ organizatorska 
naukowców i praktyków. Można wyra- 
zić przekonanie, że rozpoczęte prace w 
dziedzinie hodowli roślin pozwalają w 
planowanym terminie wprowadzić do 
produkcji wszystkie zamierzone odmia- 
ny. Jest to wielka sprawa. Możliwości 
planowania odmian roślin uprawnych 
w Polsce wykorzystane są zaledwie w 
20 do 30 proc. Rezerw należy więc szu- 
kać przede wszystkim w poprawie te- 
chnologii produkcji, trafniejszej rejoni- 
zacji opartej na rozpoznawaniu glebo- 
znawczym i fizjograficznym. Realizacja 
zaleceń nauki w tej dziedzinie zależy w 
decydującej mierze od nakładów, na ja- 
kie rolnictwo i przemysł je zaopatrują- 
cy będą się mogły zdobyć. Trzeba się li- 
czyć z koniecznością rozpoczęcia no- 
wych, szerokich badań wyjaśniających 
procesy biologiczne i ekologiczne wys- 


tępujące w nowo powstałym środowis=- 


ku. Wiele takich badań zostało poważ- 
nie zaawansowanych i może być stosun- 
kowo szybko wdrożonych. Wydaje się, 
że dalsze usprawnienie prac rejoniza- 
cyjnych w dziedzinie produkcji roślin- 
nej wymaga systemowego podejścia do 
wykorzystania gromadzonych od wielu 
lat danych o różnorakich  właściwoś- 
ciach gleb. Doświadczenia uzyskane 
przy wdrażaniu doradztwa nawozowe- 
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go pozwalają uznać, -że projekt sporzą- 
dzenia banku informacji o glebach jest - 


realny. Został przygotowany do wdro- 
żenia zarówno projekt tego systemu, jak 
1 metodyka zbierania danych. Realiza- 


cja tego programu zależy od włączenia. 


się zainteresowanych resortów. 


RED. — Niezmiernie ważnym problemem 
jest mechanizacja, Jakie w tej dziedzinie są 
potrzeby, możliwości I rezerwy? 


Tow. Z.G. — Prace badawcze prowa- 
dzone w dziedzinie mechanizacji rolni- 
ctwa koncentrują się przede wszystkim 
na eksploatacji parku maszynowego. 
Wynika to z kosztów eksploatacji ma- 
szyn — sięgających obecnie 300 miliar- 


dów złotych rocznie. Wdrożenie wyni-_—. 


ków badań naukowych pozwoliłoby na 
istotną redukcję tych kosztów. Ocenia 
się, że w drodze polepszenia metod or- 
ganizacji pracy można zwiększyć wyko- 
rzystanie parku maszynowego o 15 proc., 
zmniejszyć © 20 proc. zużycie paliw i 
części zamiennych oraz skrócić o % 
proc. czas postoju maszyn w naprawach. 
Na gruncie wyników tych badań usta- 
lany jest zarówno program produkcji 
przemysłu maszynowego, jak i program 


" użytkowania maszyn. 


l 


NAKŁADY 
INWESTYCYJNE 
NA NAUKĘ 
I ROZWÓJ 

" TECHNIKI 


wyzywienie 
narodu” 


kompleksowe 


przetwórstwo węgla _ 


iautomatyzacja u 


Awa wykorzystanie 


elektronizacja 


wykorzystanie zasobów 
i przetwórstwo miedzi 


chorób nowotworowych 


"Red. — Jak erlentacyjnie przedstawia siĘ 
aakres iinych badaś naukowych? 


Tow. Z.G. — Rolnicze placówki nau- 
kowo-badawcze pracują obecnie nad 
kilkuset tematami. Wiele z nich nie mo- 
że być rozwiązanych bez udziału specja- 
listów innych dziedzin nauki, jakkol- 
wiek trzeba przyznać, że nauki rolnicze 
wytworzyły wiele ośrodków specjalisty- 
cznych badań podstawowych nastawio- 
nych na własne potrzeby. Wydaje się, że 
dotychczasowe rozwiązanie jest zbyt 
przestarzałe i kosztowne, utrudnia czę- 
sto osiąganie szybkich rezultatów wsku- 
tek odsuwania problematyki- rolniczej 
od ośrodków naukowych nierolniczych. 
[ym większego znaczenia nabiera rea- 
Kzacja hasła „cała nauka polska działa 
na rzecz wyżywienia narodu”. Jestem 
głęboko przekonany, żę dyskusja we 
wszystkich jednostkach naukowo-bada- 
wczych przyczyniła się do wzbogacenia 
materiałów na XII Plenum KC PZPR 
i dobrze służyć będzie integracji wszy- 
stkich dziedzin wiedzy oraz mobilizacji 
pracowników nauki do aktywnego dzia- 
łania na rzecz rozwoju rolnictwa i po- 
prawy wyżywienia narodu. 


Rozmawiał: WITOLD LESKI 


1961-1970 


1971-1980 


budownictwo 
mieszkaniowe 


SA 


zwalczanie 


NsźRv" zasobów wodnych 


ZDZISŁAW LEGOMSKI 


. Członek KC PZPR 
sekretarz KW w Katowicach 


Z myślą o tym zostały podjęte decy» 
zje Biu:a Politycznego KC PZPR. a na- 
stępnie uchwała Rady Ministrów z 1974 
r. o rozwoju  społeczno-gospodarczym 
województwa katowickiego w latach 
1976—1980. Oceny ich realizacji doko- 
nało Biuro Polityczne KC w październi- 
ku ubiegłega roku, określając kierunki 
dalszej koncentracji nakładów na re- 
konstrukcję i rozwój górnictwa i ener- 
getyki. na kontynuację budowy Huty 
„Katowice”, modernizację starego hut- 
nictwa, transportu i komunikacji, a 
przede wszystkim — na przyspieszenie 
budownictwa mieszkaniowego. Realiza> 
cja tych postanowień stanowi ważny e> 
lement działania wszystkich ogniw ka- 
towickiej wojewódzkiej organizacji par- 
tyjnej, które uzyskały wiele cennych 
doświadczeń w zakresie podnoszenia e- 
fekt*ywności inwestycji. 

W trakcie budowy nowych kopalń o- 
raz realizacji innych ważnych dla go- 
spodarki narodowej obiektów (np. Fab- 
ryki Samochodów Małolitrażowych, Za- 
kładu Przetwórstwa Miedzi w Hucie 
Metali Nieżelaznych  „Szopienice”, a 
zwłaszcza Huty „Katowice”) sprawdziły 
się metody partyjnej koordynacji dzia- 
łań wszystkich uczestników procesu in- 
westycyjnego. W województwie katowic- 
kim konsekwentnie przestrzega się za- 
sady, że za termin ukończenia inwesty- 
cji uznaje się nie dzień przecięcia wstę- 
gi, lecz termin osiągnięcia przez nowy 
lub zmodernizowany obiekt planowej 
zdolności produkcyjnej. i 

Na podstawie sprawdzonych w gór- 
nictwie i hutnictwie doświadczeń wpro- 
wadzono jako obowiązującą we wszyst- 
kich nowo budowanych zakładach zasa- 
dę kompletowania nowvch załóg eks- 
p!oatacyjnych z doświadczonych robote 


kupiony w województwie katowickim potencjał wytwórczy odgrywa wiel- 
ką rolę w rozwoju gospodarki narodowej i tworzeniu dochodu narodowego, 
Dlatego m interesie całej gospodarki niezbędna jest modernizacja i rekonstruk- 
cja tego potencjału. Dzlałaniom tym towarzyszyć musi odpowiadające rosną- 
cym potrzebom budownictwo micszkaniowe oraz infrastruktura techniczna 


i spolecziea 


ników, inżynierów | techników istnieją- 
cych zakładów. Tak sformowane zało- 
gi po odpowiednim przeszkoleniu u- 
czestniczą w montażu urządzeń produk- 
cyjnych, co sprzyja szybkiemu opano- 
waniu nowych technologii, skracaniu 
okresu dochodzenia do planowanych 
zdolności produkcyjnych. 


Dzięki takiemu działaniu górnictwo 
szybko zwiększa wvdobycie węgla (po 
około 7 mln ton rocznie). Tyski zakład 
FSM z niemal rocznym wyprzedzeniem 
osiągnie w br. planowaną zdolność pro- 
dukcyjną. Przykładów takich jest więcej. 
W ubiegłym roku w woj. katowickim 
w zakładach nowo wybudowanych lub 
zmodernizowanych zaplanowano wyko- 
nanie poszukiwanych wyrobów warto- 
ści 32.8 mln zł Dzięki przyspieszeniu e- 
siągania projektowanych zdolności pre- 
dukcyjnych. wykonano produkcję war- 


tości o 6 mid zł wyższą. Jest to wymier-- 


my społeczno-gospodarczy efekt dosko- 
nalenia działalności inwestycyjnej. 
Wszystkie ogniwa katowickiej woje- 
wódzkiej organizacji partyjnej skupia- 
ją uwagę wokół dalszego podnoszenia 
efektywności inwestycji, racjonalnego 


 'spożytkowania nakładów przyznanych 


na rozwój ważnych dla gospodarki na- 
rodowej dziedzin wytwarzania I popra- 
wę warunków życia społeczeństwa. 


Pierwszoplanowym obowiązkiem jest 
tworzenie nowych mocy wydobywczych 
w górnictwie węgla kamiennego, aby 
zapewnić wydobycie w 1980 roku 210 
min ton, z tego 203.5 mln ton w woj. 
katowickim. Osiągnięcie zaplanowane- 
go przyrostu wydobycia ma ogromne 
znaczenie dla gospodarki narodowej, 
dla zaspokojenia rosnacvch potrzeb pa- 
liwowo-energetycznych, dla utrzymania 


wysokiego poziomu eksportu węgła 4 
zwiększania jego dostaw na rynek. 

Mimo że procesy inwestycyjne w gór- 
nictwie przebiegają ną ogół sprawnie, 
wojewódzka instancja partyjna wyty- 
czyła służbom inwestycyjnym górnic- 
twa, załogom i kierownictwu górniczego 
wykonawstwa inwestycyjnego zadanie 
przyspieszenia robót oraz doskonalenia 
całej działalności inwestycyjnej. Podję- 
to też działalność usprawniającą reali- 
zację kolejnych obiektów w elektrow- 
niach „Jaworzono” i „Rybnik”, w któ- 
rych w tym roku należy włączyć do 
krajowego systemu energetycznego 5 
bloków o łącznej mocy 1000 megawa- 
tów. 

Ważnym zadaniem jest zapewnienie 
sprawnego przebiegu inwestycji w hut- 
nictwie i przemyśle metali nieżelaz- 
nych. Szczególnie duże znaczenie dla 
gospodarki narodowej ma oddanie do 
eksploatacji w Hucie „Katowice” wal- 
cowni dużej, której produkcja roczna. 
wyniesie 1,2 min ton wyrobów dla bu- 
downictwa i najcięższych szyn dla tran- 
sportu kolejowego, ©6taz rozpoczęcie 
drugiego etapu budowy huty. 

Huta „Katowice” od pierwszego roku 
pracy, w którym wyprodukowała 2 mln 
ton stali i podjęła już eksport, wnosi 
niemały wkład w rozwój całej gospo- 
darki narodowej. poprawiając bilans 
handlu zagranicznego w dziedzinie wy- 
robów hutniczych. W drugim roku swej 
pracy huta wyprodukuje 4 mln ton stali, 
w znacznej części przetwarzając ją już 
we własnych walcowniach na masowe 
serie poszukiwanych wyrobów. Dzięki 
temu inne huty będą mogły zająć się 
uszlachetnionym przetwórstwem. 

Komitet Wojewódzki PZPR przywią- 
zuje dużą wagę do terminowej moder- 
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nizacji starego hutnictwa, skupiając wo- 
kół tego zadania wszystkich uczestni- 
ków zaplanowanych przedsięwiięć Ma- 
ją one na celu zwiększenie i poprawę 
struktury produkcji wyrobów  hutni- 
czych, umożliwienie dalszego ofranicze- 
nia ich importu, a także jak najszybsze 
osiągnięcie dodatniego salda w handlu 
zagranicznym w zakresie wyrobów me- 
talurgicznvch. 

W marcu br. na plenum KW PZPR w 
Katowicach wytyczu..e Lusiały konkret- 
ne zadania wszystkich uczestników pro- 
cesów inwestycyjnych. Ich realizacja 
powinna zapewnić dobre przygotowanie 
inwestycji, terminowe dostawy maszvn 
i urządzeń, dalsze skrócenie realizacji 
obiektów i szybsze osiąganie planowa- 
nych zdolności produkcyjnych. obniże- 
nie materiałochłonności i pracochłon- 
ności wznoszonych obiektów. dyscvplinę 
w utrzymywaniu się w planowanych 
kosztach, osiąganie w nowych i zmo- 
dernizowanych zakładach produkcji 


zgodnej z założeniami ilościowymi i a- 


sortymentowo-jakościowymi przy moż- 
liwie najniższych kosztach. 

Obecnie katowicka wojewódzka orga- 
nizacja partyjna zwraca szczególną u- 
wagę na budownictwo mieszkaniowe 
oraz inwestycje w sferze infrastruktury 
technicznej i społecznej. W tych bo- 
"wiem dziedzinach wystąpiły poważne 


dysproporcje w stosunku do tempa i 


zakresu realizacji inwestycji produkcyj- 
nych. W ciągu ubiegłych dwóch lat plan 
inwestycji produkcyjnych został za- 
awansowany w 46 proc., natomiast plan 
budownictwa mieszkaniowego tylko w 
31 proc, a w inwestycjach dotyczących 
infrastruktury wykonano 22,6 proc. pla- 
nu całego 5-lecia. 

Oznacza to poważne spiętrzenie zadań 
w latach 1978—80. W celu nadrobienia 
zaległości. zwiększenia tempa i rytmicz- 
ności budownictwa mieszkaniowego i 


towarzyszącego nieabędne są: dobre 
przygotowanie inwestycji i terminowe 
przekazywanie placów budów przez in- 
westorów, poprawa rytmiczności zaopa- 
trzenia materiałowego, zapewnienie 
wyższego poziomu dyscypliny i organi- 
zacji pracy na placach budów; wyko- 
nanie w zaplanowanych termioach wy- 
twórni elementów wielkopłytowych i 
zaplecza budownictwa, poprawa jakości 
wykonania i wyeliminowanie nader 
szerokiego obecnie zakresu robót po- 
prawkowych. Niezbędne jest wprowa- 
dzenie takich rozwiązań organizacyj- 
nych, które pozwolą lepiej i efektyw- 
niej gospodarzyć istniejącym potencja- 
łem budowlanym. a zarazem zwiększą 
ten potencjał, m. in. w drodze powoła- 


nia nowych przedsiębiorstw, zwłaszcza 


specialistycznych, lepszego zaopatrzenia 
w sprzet i materiały, sprawnego rozwo- 
ju nowoczesnej bazy uprzemysłowione- 
go budownictwa. która w końcu obec- 
nej 5-latki zapewnić powinna dostawy 
elementów dla 80—85 proc. ogólnej licz- 
bv budowanych mieszkań. 

W wyniku decyzji plenarcego posie- 
dzenia KW PZPR Urząd Wojewódzki 
przygotowuje szczegółowy program bu- 
downictwa na lata 1979—80. Jeszcze w 
bieżącej 5-latce rozpoczniemy budowę 
kilku  wielkoprzestrzennych zespołów 
mieszkaniowych, charakteryzujących 


się wysoką koncentracją wykonawstwa. 


Ważnym zadaniem administracji te- 
renowej i biur projektowych jest przy- 
gotowanie modernizacji i rekonstrukcji 
starych, pokapitalistycznych. prymityw- 
nych i zagrożonych szkodami górniczy- 
mi dzielnic robotniczych, w których 
jeszcze mieszkają liczni członkowie 
przodujących, wielkoprzemysłowych za- 
łóg. 

Oprócz przesunięcia części potencja- 
łu brdownictwa przemysłowego do rea- 
lizacji zadań mieszkaniowych — zgod- 


rytmicznie 


realizuje 


nie z decyzjami V Plenum KC PZPR 
— z inicjatywy katowickiej wojewodz- 
kiej organizacji partyjnej znacznej po- 


„mocy budownictwu mieszkaniowemu u- 


dzielają zakłady pracy, które w ubieg- 
łym roku wykonały roboty wartości 
620 mln zł. Rozwijając tę pomoc, w tym 
udział przyszłych lokatorów, zwłaszcza 
młodzieży, w robotach budowlanych, 
jak również udział studentów w budo- 
wie obiektów dydaktycznych i socjal- 
nych wyższych uczelni — uważamy, że 
wszystkie formy pomocy dla budownie- 
twa powinny służyć lepszemu wykorzy- 
staniu istniejącego potencjału przerobo- 
wego w przedsiębiorstwach budowia- 
nych oraz pełnemu wykonaniu progra- 
mu budownictwa mieszkaniowego. 
Znaczenie budownictwa mieszkanio- 
wego 1 towarzyszącego dla poprawy 
warunków żvcia załóg wielkoprzemy- 
słowego regionu i zwiększenia efektyw= 
ności.ich pracy określa odpowiedzia|- 
ne obowiązki organizacił partyjnych w 
budownictwie. które — zgodne 2 u- 
chwałą Sekretariatu KC PZPR — 
kształtują wśród załóg budowlanych 
ruch równania w górę — do n3ileo- 
szych, upows7echniają przykłady dob- 
rej roboty, racionalizacji I wvnalazczo- 
ści, dążą do podnoszenia poziomu edu- 
kacii ekonomicznej i zawodowei załóg. 
Przeniesienie co budownictwa  do- 
świarczeń i nawvkńw cechujacech wiel- 
koprzemysłowe  ralogi robotnicze — 
przy zapewnieniu przez kadry kierow- 
nicze wyrażnego postępu w RORY 
cji pracy i zarzątzania eraz w ksział- 
towaniu nowoczesncgo przemysłu 
mieszkaniowezo — to główny czvn- 
nik nadrabiapia zaistniałrvch  zaległo- 
ści. wykonania zadań obecnej 5-latki i 
dobrego przygotowania do realizacji 
zwiększonych zadań w łatach osiem- 
dziesiątych. | ji 
ZDZISŁAW LEGOMSKI 


swe się zwyczajem składanie na 


PIANY JOŻ WYKONOJEMY 


Borowskich Kamienio- 

łomach Drogowych 
działają 3 POP, ale każda 
z nich należy terytorialnie 
do innego Komitetu Gmin- 
nego. POP. o którym piszę, 
działa w zakładach i obec- 
nie liczy 104 członków i 
kandydatów, co stanowi 16 
proc. załogi. 

Nowa egzekutywa po wy- 
borach przydzieliła wszyst- 
kim towarzyszom zadania 
partyjne W każdym zakła- 
dzie powołano grupy par- 
tyjne. Ponieważ od dłuż- 


szego czasu  przedsiębior- 
stwo nie realizowało plano- 
wych zadań. a wskaźniki e- 
konomiczne miały naiewła- 
Ściwe relacje. postanowili- 
śmy zająć się atmosfera w 
zakładach, podniesieniem 
roli członków partii gru- 
powych partyjnych. meżów 
zaufania oraz działaczy 
młodzieżowych i bezpartyj- 
nych. 

W pażdzierniku ub. roku 
zakłady wykonały plan i 
odtad miesiąc po mieciacu 
załoga każdego zakładu 


| R TE O ANO NEON WC OO WE i i R a r aj 


zadania produkcyjne. Pod- zebraniach 
kreślić należy, że produku- 
jemy nie tylko dla kolej- 
nictwa, ale także dla bu- 
downictwa. Poważny jest 
także udział naszej pro- 
dukcji w eksporcie. 

Dażymy do ożywienia 
działalności orgamizazji 
młodzieżowej, koła kobiet 
pracujących oraz innv<h 
instytucji 1 organizacji w 
przedsiębiorstwie, uczymy 
poszanowania mienia spo- 
łecznego. właściwego wyko- 
rzystania sprzętu i czasu 
pracy załogi. staramy się o 
stworzenie właściwych wa- 
runków socjalno-bytowych, 
Zebrania partvjne przvso- 
towuiemy starannie; stało 


podziękowań 
załogom za osiągnięcia go- 
spodarcze. Systematycznie 
żądamy od członków i kan- 
dydatów informacji o rea- 
lizacji zadań partyjnych U- 
roczyście wręczamy legsity- 
macje PZPR. Stanowczym i 
konsekwentnym działanien 
zdobyliśmy autorytet Ma- 
my poparcie bezpartv nej 
cześci załogi, robimy  bo- 
wiem wszvsiko abv siwo- 
rzyć lepsze warunki pracy 
i życia. 


KAZIMIERZ GAJDA 
1 sekretarz POP PZPR 
w Borowskich 
Kamieniołomach 
Drogowych 


dak rozwiązujemy problemy 


racjonalizacji zatrudnienia 


oprawa efektywności gospodarowania — stwierdził towarzysz Edward 
99 Gierek podczas [Il Krajowej Konferencji PZPR — wymaga dalszej 
racjonalizacji wykorzystania zasobów pracy. Chodzi w pierwszym rzędzie e 
likwidację przerostów zatrudnienia oraz lepsze dostosowanie struktury zatru- 
dnienia ił kwalifikacji pracowników do zmieniających się potrzeb gospodarki 


_ JÓZEF TOBIASZ 
Sekretarz KW PZPR w Radomiu 


Pad 


W województwie radomskim zatrud- 
nienie w gospodarce uspołecznionej (bez 
uczniów) w 1977 roku wyniosło 186,5 
tys. osób i zwiększyło się o 2,4 proc. 
Przyrost zatrudnienia nastąpił zwłasz- 
cza w rolnictwie uspołecznionym (o 12,4 
proc.) i budownictwie (o 6,5 proc.) oraz 
w dziedzinie szeroko rozumianych u- 
sług. Założenia planu na rok 1978 prze- 
widują konieczność jeszcze oszczędniej- 
szego gospodarowania kadrami. W całej 
gospodarce uspołecznionej zatrudnienie 
ma wzrosnąć tylko o 2 tvs. osób. 

Racjonalizacja zatrudnienia musi się 
opierać na intensywniejszym wykorzy- 
staniu posiadanych kadr m. in. przez 
podwyższanie kwalifikacji, umożliwie- 
nie zdobywania drugich specjalności, 
stabilizację załóg i lepsze dostosowamie 
struktur organizacyjnych w zakładach. 
Głównym bowiem źródłem dopływu 
kadr do nowych zakładów nie będzie 
przyrost demograficzny, lecz rezerwy 
zatrudnicnia w istniejących zakładach. 

Większa część przyrostu zasobów pra- 
cy skierowana zostanie do roinictwa, 
rzemiosła i usług oraz do działów go- 
spodarki korzystających z pracy na- 
kładczej i ajencyjnej Taki podział od- 
powiada obecnej hierarchii potrzeb spo- 
łeczno-gospodarczych, a pełna realiza- 
cja przyjętych założeń jest istotnym 
warunkiem pomyślnego wykonania za- 
dań ujętych w planie. 

Zapotrzebowanie na kwalifikowane 
kadry w latach 1976—80 jest dość duże 
we wszystkich działach gospodarki na- 
rodowej — ogółem potrzeba pomad 32 
tys. osób (bez rolnictwa). Najwyższe jest 
ono w przemyśle, bo wynosi blisko 50 
proc. ogólnego zapotrzebowania w wo- 
jewództwie, dotyczy zaś głównie zawo- 
dów: ślusarz, tokarz, spawacz, a w bran= 


narodowej i warunków jej rozwoju.” 


Doceniając rangę tego problemu nasz Komitet Wojewódzki poświęcił swoje 
plenarne posiedzenie analizie i wytyczeniu kierunków racjonalnej gospodarki 


zasobami pracy. 


ży budowlanej: murarz, betoniarz zbro» 
jarz. 

Potrzeby w zakresie kwalifikowanych 
kadr dla rolnictwa wynikają z progra- 
mu przeobrażeń społeczno-struktural- 


"nych i organizacyjnych gospodarki rol- 


nej województwa. Racjonalna polityka 
w tej dziedzinie musi być ściślej po- 
wiązana z systemem kształcenia oraz 
doskonalenia kwalifikacji. 

Podstawowym żródłem dopływu kadr 
na poziomie średnim i zasadniczym dla 
gospodarki województwa jest sieć 
szkolnictwa zawodowego licząca 61 za- 
sadniczych szkół zawodowych, 36 tech- 
ników, 98 liceów zawodowych i 10 po- 
licealnych studiów zawodowych. Obec- 
ny stan organizacyjny szkolnictwa po- 
nadpodstawowego stwarza możliwości 
kontynuowania nauki wszystkim absol- 
wentom szkół podstawowvch Na ogólną 
liczbę około 11 tys. absolwentów szkół 
podstawowych dalszą naukę w szko- 
łach ponadpodstawowych kontynuuje w 
bieżącym roku szkolnym około 92 proc. 
uczniów. . 

We wszystkich szkołach zawodowych 
młodzież może zdobywać kwalifikacje 
w ponad 90 zawodach i specjalnościach. 
Zapewnia to dopływ kadry kwalifiko- 
wanej we wszystkich podstawowych za- 
wodach. W przypadku zawodów, które 
nie są reprezentowane w naszym szkol- 
nictwie — a rozmiary potrzeb nie uza- 
sadniają organizowania kształcenia we 
własnym zakresie — rezerwuje się 
miejsca w szkołach sąsiednich woje- 
wództw (dotyczy to 20 zawodów). 

W celu zapewnienia niezbędnych kadr 
dla rolnictwa i gospodarki żywnościo= 
wej rozszerzono sieć szkół rolniczych, 
wykorzystując w tym celu bazę lokalo- 
wą szkół zawodowych, w których zor- 


ganizowano oddziały zasadniczych szkół 
rolniczych (głównie mechanizacji rol- 
nictwa). Poszerzono również bazę loka- 
lową 20 gminnych szkół zbiorczych, w 
których utrzymano lub zorganizowano 
środowiskowe zasadnicze szkoły rolni- 
cze. Przyjęto przy tym zasadę, że w 
każdej gminie, w której znajduje się 
około 20 kandydatów do nauki w za- 
wodzie rolniczym, będzie organizowana 
zasadnicza szkoła rolnicza. Uruchomio- 
no także nowe kierunki kształcenia, a 
mianowicie: Technikum Hodowlane w 
Zwoleniu, Technikum Ochrony Roślin 
w Chwałowicach, Liceum Rolnicze w 
Szydłowcu, Technikum Budownictwa 
Wiejskiego w Radomiu, Policealne Stu- 
dium Ogrodnicze w Wośnikach. Przed- 
sięwzięcia te pozwoliły zwiększyć re- 
krutację do szkół rolniczych o ponad 500 
uczniów, czyli o prawie 25 proc. więcej 


- niż w latach poprzednich. 


Do istotnych czynników racjonalnej 
gospodarki zasobami ludzkimi należy 
stosowanie właściwych form i kryte- 
riów doboru pracowników, ich roz- 
mieszczenia, wykorzystania kwalifikacji 
oraz prawidłowej polityki wynagradza- 
nia i awansowania. 


Dwa lata temu we wszystkich jedno- 
stkach gospodarki uspołecznionej powo- 
łane zostały komisje przyjęć do pracy, 
których podstawowa funkcja polega 
również na wstępnej ocenie przydatno- 
Ści kandydatów do pracy oraz nadzorze 
procesu adaptacji społcczno-zawodowej 
nowych pracowników. Funkcjonowanie 
komisji przyjęć było przedmiotem wielu 
kontroli, których wyniki wykazały, że 
faktyczne zaangażowanie tych komisji 
znacznie odbiega od celów, do których 
zostały powołane, 


Bl, 


Wiele zakładów pracy nie przywiązu- 
je należytej wagi do optymalizacji 
struktury kwalifikacyjnej kadr. Czę- 
sto wymagania kwalifikacyjne są $Świa- 
domie obniżane w dążeniu do osiągnię= 
cia pełnego stanu zatrudnienia. W osta- 
tecznym efekcie odbija się to na sytua- 
cji finansowej zakładu pracy. 


Istotnym elementem procesu optyma- 
lizacji struktury kwalifikacyjnej załogi 
jest planowanie podnoszenia kwalifika- 
cji. Niezmiernie ważne jest to zwłaszcza 
przy uruchamianiu nowych obiektów, 
gdyż. nieuwzgiędnienie tego elementu 
wydłuża okres dochodzenia do pełnej 
zdolności produkcyjnej. 


Doskonaleniu struktur organizacyj- 
nych i kwalifikacyjnych w zakładach 
pracy służą także okresowe przeglądy 
zatrudnienia. Mają one na celu — z 
jednej strony — eliminowanie zbęd- 
dnych stanowisk pracy przy jednocze- 
snym uproszczeniu struktury organiza- 
cyjnej zakładu, z drugiej zaś — podnie- 
sienie kwalifikacji pracowników i lep- 
sze ich wykorzystanie. 


Podczas przeglądu zatrudnienia w II 
półroczu 19877 roku szczególny obowią- 
zek spoczywał na jednostkach nadrzęd- 
nych, które — jak wynikało z przedsta- 
wionych materiałów — często nie były 
zainteresowane ujawnianiem  wszyst- 
kich rezerw w podległych im zakładach. 


Przykładem tego może być postawa ko- 
misji przeprowadzającej przegląd w Radom- 
skim Przedsiębiorstwie Robót Inżynieryj- 
nych — nie wystąpiła ona z wnioskiem 6 
zmianę struktury organizacyjnej służby pra- 
cowniczej oraz jednostki nadrzędnej, która 
nie wniosła zastrzeżeń w tej sprawie, mime 
tż znany był jej (faktyczny stan organizacyj- 
ny przedsiębiorstwa. 


+ W wiełu zakładach pracy występuje 
nadmierne zatrudnienie na stanowi- 
skach nieprodukcyjnych. Dowodzi tego 
m. in. analiza zatrudnienia w 5 naj- 
większych zakładach pracy w woje- 
wództwie przeprowadzona w 1977 roku, 
która wykazała, że zatrudnienie na sta- 
nowiskach nieprodukcyjnych wynosiło 
od 11,0 proc. do 19,4 proc. stanu załogi. 


Nieprzestrzeganie kryteriów racjona|l- 
nej gospodarki zasobami ludzkimi w 
zakładach pracy, a zwłaszcza niewyko- 
rzystanie kwalifikacji pracowników 
oraz nieprawidłowa polityka płacowa, 
powodują zjawiska fluktuacji, w której 
wyniku gospodarka ponosi straty. 


W naszym województwie zjawisko 
fluktuacji ma różne uwarunkowania. 
Wyjątkowo duży popyt na siłę roboczą 
powoduje konkurencję między zakłada- 
mi pracy dążącymi do skompletowania 
załóg. Skłania to do obniżenia kryte- 
riów decydujących o przyjęciu pracow- 
nika, Zjawisko fluktuacji ze szczegó]- 


nym nasileniem występuje w grupie 
pracowników a wykształceniem pod- 
stawowym lub zasadniczym  zawodo- 
wym w wieku 20—30 lat, których staż 
pracy nie przekracza 5 lat. | 


Przedsięwzięcia zakładów pracy w ce- 
lu zmniejszenia fluktuacji są niedosta- 
teczne, choć dostrzega się pozytywne 
zjawiska ograniczające jej rozmiary. 


Niektóre zakłady sięsają np. do ankie-- 


towania pracowników odchodzących z 
zakładu w celu ustalenia motywów 
skłaniających ich do zmiany mieisca 
pracy. Główne jednak działanie musi 


_ objąć cały proces adaptacji nowc przyj- 


mowanych pracowników, ze szczegól- 
nym uwzględnieniem ludzi młodych. 


Obecnie nasycenie gospodarxi woje- 
wództwa kadrą z wyższym oraz śŚred- 
nim i zasadniczym wykształceniem — 
niezależnie od tego. iż systematycznie 
się poprawia — jest nadal niższe od 
faktycznych potrzeb w tym zakresie. 
Na tysiąc zatrudnionych w gospodar- 
ce województwa 47 osób ma wykształ- 
cenie wyższe, 229 średnie i 226 zasadni- 
cze zawodowe, przy średniej krajowej 
odpowiednio: 63, 226 i 232. Wskaźnik 
nasycenia kadrą z wyższym wykształ- 
ceniem wynosi w województwie 38 
proc. ogółu zatrudnionych w gospodar- 
ce uspołecznionej, przy średniej krajo- 
wej 6,3 proc. 


Nadal za mało osób z wyższym wy- 
kształceniem pracuje w rolnictwie i bu- 
downictwie. Niepokojący jest przy tym 
fakt, że większość osób z wyższym wy- 
kształceniem w tych działach gospodar- 
ki pracuje na stanowiskach administra- 
cyjnych. W budownictwie np. większość 
inżynierów zatrudnionych jest w biu- 
rach projektowych 1 w administracji 
przedsiębiorstw. Tylko nieliczni pracu- 
ją bezpośrednio na placach budów. 
Wskazżnik wykorzystania inżynierów 
zgodnie z wyuczonym zawodem w po- 
szczególnych specjalnościach waha się 
od 25 do 86 proc. 


, 
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Omówione wyżej problemy racjonalj- 
zacji zatrudniemia, jak również szereg 
czynników związanych z doborem i 
przygotowanicm kadry kierowniczej, 
stały się podstawą do wytyczenia na 
plenum KW PZPR zadań instancji i oc- 
ganizacji partyjnych oraz administracji, 
Liczymy, że działania te pozwolą na do- 
skonalsze gospodarowanie zasobami 
pracy oraz na dalsze umacnianie kie- 
rowniczej roli partii w procesie przeo- 
brażania społeczno-gospodarczego wo- 
jewództwa, 
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FLUKTUACJA I JEJ 
PRZYCZYNY 


W wielu gazetach zakładowych 

ukazały się niedawno publi- 
kacje na temat nadmiernej fluktua- 
„€Ji pracowników. Częsć tych publi- 
kacji zawiera w tytule zasadnicze 
pytanie: „Dlaczego odchodzą?” Od- 
powiedź wynika z analiz przeprowa- 
dzonych w przedsiębiorstwach w ro- 
ku 1977. 


Weźmy np. Zakłady Azotowe we 
Włocławku, gdzie w ciągu ubiegle- 
go roku wymieniła się 1/5 całe; za- 
łogi, przy czym zdecydowaną więk- 
szość tych. którzy odeszli. stanowią 
ludzie młodzi głównie z wykształce- 
niem zawodowym i podstawowym. 
Dlaczego odchodzą? Ryszard Jarzem- 
boski w artykule pod tym tytułem. 
zamieszczonym we włocławskie] ga- 
zecie międzyzakładowej — „ALCHE- 
MIR” nr 6/78, stwierdza, że: 


W potocznym wyobrażeniu podstawową 
przyczyną wysokiej f(iukciuacji są aiskie 
zarobki. Jednakże fakty nie potwierdza- 
ją tej tezy. Przecież Średnie płace w 
„Azotach” są pod względem wysokości 
na drugim miejscu w województwie. 
Również badania ankietowe nie potwier 
dziły tej tezy. 

/ 


Okazuje się, że aż 86 proc. odcho- 
dzących s zakładu jako najważniej- 
sze 2 oczekiwan, które się nie spceł> 
niło, uznawało dobrą organizację 
pracy I prawidłową gospodarkę ma- 
teriałowo-narzędziową. Dooiero na 
drugim miejscu w hierarchii nie 
spełnionych nadziei odchodzący z 
pracy podali zarobki nizsze. niż się 
spodziewali. Jako kolejne nie spel- 
nione oczekiwania wymieniono: a- 
wans zawodowy, stosunki między- 
ludzkie, zaspokojenie potrzeb  so- 
cjalnych. I jeszcze jedna sprawa: w 
grupie odchodzących 46 proc. osób 
ujawniło swoje rozczarowanie z po- 
wodu nieotrzymania mieszkania za- 
kładowego. [lu jednak ludzi odeszło 
po otrzymaniu takiego mieszkania? 


Tego nikt nie wie. 


W Zakładach Przemysłu Baweł- 
nianego „Frotex” w Prudniku fluk- 
tuacja pracowników nieco się zwię< 
kszyła w porównaniu z rokiem w 
1977. 


Dlaczego odchodzą? Odpowiedzi 
dają zarówno orzebrowadzone przez 
socjologa zakładowego rozmowv ze 
zwałniającymi się 'ak też wvnełnio- 
ne przez nich anonimowe ankiety. 
Ponad 65 proc. odchodzących wska- 
zało wyraznie na przyczyny tkwiące 
w samym zakładzie, Były to: nieza- 
dowolenie z wysokości wvnasrodze- 
nia | rozczarowanie z powodu ma- 
łych szans otrzymania podwvżki, 
przeświadczenie 0  niesprawiedli- 
wym rozdziale nagród t premii złe 
stosunki z nafhliższymi wsnółnra- 
cownikami. konfliktv £ zła ał mosfe- 
"ra, uciążliwe warunki pracv. 
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JAROSŁAW POLS 
Sekretarz KW PZPR w Gdańsku 
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W tym kompleksie problemów spo- 
łeczno-ekonomicznych decydujące zna- 
czenie ma gospodarka morska woje- 
wództwa gdańskiego. W portach Gdań- 
ska i Gdyni dokonuje się bowiem po- 
nad 60 procent całości przeładunków 
portowych w kraju. W jeszcze wyższym 
stopniu w województwie gdańskim 
skoncentrowany jest potencjał produk- 
cyjny przemysłu stoczniowego i remon- 
tu statków, a także zakładów wyposa= 
żenia okrętowego. Jest wreszcie Trój- 
miasto siedzibą kluczowych jednostek 
i placówek zaplecza naukowo-badaw= 
czego gospodarki morskiej. Nieco 
mniejszy, bo 40-procentowy udział ma- 
my w połowach rybołówstwa morskie- 
go. Prężnie rozwija się zbudowany od 
podstaw w latach siedemdziesiątych no- 
wy człon gospodarki regionu — prze- 
mysł przyportowy, skupiający zakłady 
petrochemiczne, przeróbki siarki i soli 
oraz produkcji nawozów sztucznych. 


W gospodarce morskiej województwa 
pracuje kadra ludzi o wysokich kwali- 
fikacjach, licząca niemal 100 tysięcy o- 
sób. W tejże gospodarce działają naje 
większe kolektywy partyjne, stanowią= 
ce robotniczy trzon wojewódzkiej orga- 
nizacji I wywierające istotny wpływ na 
to, co się dzieje w naszej prawie 100- 
„tysięcznej organizacji. Zrozumiałe jest 
zatem, że sprawy morza, jego ludzi i 
przedsiębiorstw znajdują się w centrum 
uwagi instancji wojewódzkiej. KW w 
Gdańsku wyznaczył sobie zadanie in- 


spirowania ludzi pracy, nadawania 
im takich impulsów, by ogromny 
majątek skupiony w  przedsiębior= 


stwach gospodarki morskiej był wyko- 
rzystywany, 


" 
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rącz porty morskie przechodzi praktycznie błorąe cały nasz eksport towa- 

rów masowych, a także wyrobów przemysłowych. Porty morskie muszą też 
przeiadowywać miliony ton surowców, których potrzebuje nasz przemysł, te- 
warów, na które czeka rynek, wreszcie spore ilości sprzętu inwestycyjnego zaku- 
pywanego dla modernisowanych i budujących się fabryk. W bieżącym roku go- 
ponad połowę tej ogromnej masy ładunków przewiozą statki naszej liety 
handlowej. Gospodarka morska to również przemysł ekrętowy partycypujący 
ponad 4-procentowym udziałem w produkcji eksportowej kraju, łe przemysł 


remontu statków, a także rybołówstwe, 


s 


W ciągu dwóch ostatnich lat zarów= 
no Egzekutywa jak i Sekretariat KW 
PZPR w Gdańsku wielokrotnie rozpa- 
trywały problemy gospodarki morskiej. 
Warto podkreślić, że z reguły były to 
analizy kompleksowe, obejmujące ca- 
łokształt problemów — na przykład roz- 
woju opłacalnego tranzytu przez porty 
Gdańsk—Gdynia, stanu i perspektyw 
gospodarki rybnej, przebiegu realizacji 
szczególnie ważnych dla gospodarki na- 
rodowej inwestycji, jak Port Północny, 
baza kontenerowa, baza rudowa itp. Te- 
matyka prac instancji obejmowała 
praktycznie wszystkie węzłowe zagad- 
nienia dotyczące gospodarki morskiej. 

Ciekawa, a zarazem skuteczna forma 
pracy partyjnej, która sprawdziła się w 
praktyce, to przeprowadzane okresowo 
przez Egzekutywę Komitetu Wojewódz- 
kiego kompleksowe oceny działalności 
kluczowych zakładów. Inaczej mówiąc, 
było to analityczne spojrzenie na wy- 
konywanie uchwał partii oraz na wy- 
niki osiągane w realizacji planowych 
zadań społeczno-gospodarczych, widzia- 
ne przez pryzmat pracy I zaangażowa- 
nia kadry kierowniczej, organizacji 
partyjnych, młodzieżowych 1 związko- 
wych, funkcjonowania samorządu ro- 
botniczego oraz działających ogniw or- 
ganizacji społecznych i technicznych. 
Przyjęto zasadę oceniania co kwartał 
jednego przedsiębiorstwa. Przygotowa- 
niem materiałów zajmuje się zespół 
partyjny, pracujący wespół z instancją 
partyjną I stopnia. 

Uzasadnione przyhamowanie tempa 
inwestycji w ostatnim okresie musiało 
się odbić I odbiło się na funkcjonowa- 
niu gospodarki morskiej województwa. 
Polskie Linie Oceaniczne znalazły się w 


warunkach poważnie utrudniających 
armatorowi konkurencyjność na świa- 
towych szlakach żeglugowych. Ograni- 
czenie rozwoju floty liniowej oraz tem- 
pa jej odmładzania wymaga od załóg 
pływających oraz zespołów lądowych 
wzmożonych wysiłków nad wypracowa- 
niem efektywniejszych metod pracy. 

Temu między innymi służyła kontro- 
la realizacji uchwały Sekretariatu KC 
w sprawie pracy ideowo-wychowaw= 
czej wśród załóg pływających, która 
była przedmiotem oddzielnych obrad 
Egzekutywy KW. Chodzi bowiem o to, 
by przy istniejącej, trudnej sytuacji flo- 
ty liniowej dokonać pełnej mobilizacji 
załóg na rzecz usuwania przeszkód o0- 
graniczających skuteczność działania, 
Zależy nam na lepszym wykorzystaniu 
statków, skracaniu remontów i posto- 
jów w portach, wreszcie na lepszym 
doborze ładunków. 


w ostatnich latach zbudowano sze- 
reg specjalistycznych stanowisk prze- 
ładunkowych siarki, surowców nawo- 
zowych, a przede wszystkim Port Pół- 
nocny z jego nowoczesnymi bazami do 
przeładunku węgla i ropy naftowej (tej 
ostatniej również w tranzycie dła NRD). 
Dało to w efekcie znaczne skrócenie 
czasu postoju statków w tych bazach, 
ogromnie zwiększyło wydajność pracy, 
a co za tym idzie — pomnożyło efek- 
ty ekonomiczne. Nie nastąpiła popra- 
wa w innych grupach towarowych, a 
zwłaszcza w przeładunkach wzrastają- 
cego potoku rudy, zboża i drobnicy. 
Stąd konieczność ukierunkowania pra- 
cy organizacji partyjnych w sterze go- 
spodarczej — od grup partyjnych do 
instancji wojewódzkiej — na wyzwa- 
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łanie inicjatywy załóg portowych zmie- 
czających do bezinwestycyjnych u- 
sprawnień organizacyjnych i rozwiązań 
technologicznych gwarantujących wy- 
konanie coraz wyższych zadań przeła- 
dunkowych. Działania te owocują bat- 
dzo wyraźnie, a przykładem może być 
prawie bezinwestycyjne podjęcie prze- 
ładunku zboża z dużych statków w Por- 
cie Północnym, a także wykorzystanie 
nadchodzących do portu wagonów-wę- 
glarek pod załadunek rudy na Śląsk. 
Porty, ich problemy są w centrum u- 
wagi instancji; korzystając z nowocze- 
snych środków technicznych informa- 
cji, otrzymujemy aktualne dane o ma- 
sie towarowej w portach, przeładun- 
kach, sytuacji wagonowej itp. mamy 
więc możność podejmowania w razie 
potrzeby szybkiej interwencji. 


Podobne problemy występują w po- 
zostałych gałęziach gospodarki mor- 
skiej województwa, a w szczególności 
w przemyśle budowy i remontu stat- 
ków, rybołówstwie oraz przedsiębior- 
stwach usługowych obrotu portowo- 
„morskiego. Podejmowane są one na 
okresowych spotkaniach sekretarzy KW 
z załogami dużych zakładów pracy, w 
czasie spotkań z kapitanami statków 
PLO przebywających w portach Gdań- 
ska I Gdyni. 


Realizacja manewru w gospodarce 


morskiej, spełniającej podwójną rolę: 
usługową wobec handlu zagranicznego 
j produkcyjną dzięki budowie i remon- 
tom statków — wymaga także przegru- 
powań wewnątrz branż i gospodarki. 
I właśnie takie kierunki działań wska- 
zują organizacjom partyjnym uchwały 
i zalecenia instancji wojewódzkiej, któ- 
ra ponadto przedstawia władzom cen- 
tralnym sugestle i propozycje zmierza- 
jące do rozwiązywania zarówno najbar- 
dziej palących aktualnych problemów, 
jak i tych długofalowych, dotyczących 
perspektyw racjonalnego rozwoju o0- 
kreślonych odcinków gospodarki mor- 
skiej. Działania te poprzedzane są opra- 
cowaniem wszechstronnych analiz ak- 
tualnej sytuacji w branży czy wielkim 
przedsiębiorstwie oraz środków stoso- 
wanych w celu zwiększenia efektyw- 
ności zamierzeń i prowadzonej pracy. 
Związane to jest także z wdrażaniem 
w tych organizacjach uchwał podej- 
mowanych przez posiedzenia plenarne 
Komitetu Centralnego oraz postanowień 
II Krajowej Konferencji PZPR. 


Kraj nasz utrzymuje tempo szybkie- 
go, wszechstronnego rozwoju. Grospo- 
darka morska musi nie tylko temu tem- 

pu sprostać, ale kształtować je na wy- 

sokim poziomie, wykorzystując jak naj- 
lepiej ogromny potencjał, którym dy- 
sponuje. Tak rozumiemy nasżą powin- 
ność wobec kraju. 


JAROSŁAW POLSKI: 
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M iano pracownika roku Domu Sło- 
wą Polskiego zdobył ZYGMUNT 
RZYMOWSKI. Jako konserwator i dy- 
żurny elektryk zajmuje się na co dzień 
obsługą urządzeń i utrzymaniem ruchu. 
Jest powszechnie znanym działaczem 
społecznym w swoim zakładzie. 


— Przed niespełna trzydziestu laty, w 
styczniu 1949 roku, jako 17-letni chło- 
pak rozpocząłem swoją pierwszą w ży» 
cu pracę w Zakładach Wkięsłodruko- 
wych przy ulicy Okopowej. Uczestniczy- 
łem wówczas w tworzeniu drukarni na 
miejscu przedwojennej garbarni, przy 
uruchamianiu pierwszej maszyny wklę- 
W pracującej zresztą po dziś 

zień. 


— Była to więc dla młodego chłopaka 
swojego rodzaju przygoda. 


— I to szczególnego rodzaju. Uro- 
dziłem się pod Łukowem, w wielodziet- 
nej rodzinie — było nas dziewięcioro. 
Kiedy przybyłem do stolicy za namową 
brata podjąłem pracę na Okopowej. Za- 
trudniony zostałem w jednostce remon- 
towo-montażowej. Pracowałem i jedno- 
cześnie uczyłem się w szkole elektrycz- 
nej, a następnie w liceum. Po odbyciu 
służby wojskowej kontynuowałem pra- 
cę w bazie remontowej.RSW „Prasy” 
w Warszawie. To pozwoliło mi poznać 
wszystkie niemal tajniki sztuki drukar- 
skiej. 


— Wasi przełożeni 1 koledzy powiadają, 
$e macie szczególne upodobanie do wpro” 
wadzania usprawnień i wniosków racjonaili- 
zatorskich? 


— Procentuje znajomość fachu i wie- 
loletnie doświadczenie. Wydawąć by się 
mogło, że u nas w Domu Słowa Pol- 
skiego, w którym pracują niemal wy- 
łącznie doskonałe, nowoczesne maszyny, 
nie już nie można usprawnić. W rze- 
czywistości jest inaczej. Jest wręcz po- 
trzeba stałego usprawniania pracy ma- 
szyn, gdyż tym samym ułatwia się pra- 
cę całej drukarni. 


Coś niecoś zrobiłem w tym zakresie. 
Wymieniłbym tu udoskonalenie urzą- 
dzenia do automatycznego dozowania 
farby. W praktyce wyglądało to tak, 
że często mimo nowoczesnego i zauto- 
matyzowanego urządzenia farba wyle- 
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wała się niepotrzebnie. Marnował się 
cenny surowiec, powstawały zanieczy- 
szczenia. Zrobiłem małe usprawnienie. 
Obecnie farba się nie wylewa, zlikwi- 
dowano przerwy w pracy maszyny, po- 
prawiły się także warunki bhp. Inne 
usprawnienia dotyczyły wprowadzenia 
do maszyn drukarskich systemu grzew- 
czego, dzięki któremu farba na drukach 
znacznie szybciej wysycha i nie rozma- 
zuje się na papierze po wyjściu z ma- 
szyny W introligatorni były kłopoty z 
maszyną do oprawy książek. Pracuijące 
tam kobiety kaleczyły sobie ręce. Wy- 
starczyło zainstalowanie wyłącznika za- 
trzymującego maszynę, aby pozbyć się 
kłopotu raz na zawsze. 


—- Oprócz usprawnień wiele czasu poświę- 
cacie pracy społecznej? 


— Przede wszystkim dotyczy to pracy 
w naszym Związku Zawodowym. Począ- 
tkowo byłem grupowym związkowym, 
potem, w 1958 r. — mężem zaufania. 
Od trzech kadencji jestem członkiem 
Zakładowej Komisii Roziemczej. Od lat 
jestem też członkiem Rady Zakładowej. 
Za działalność zawodową i społeczną 0- 
trzymałem szereg nagród, dyplomów 1 
listów pochwalnych, otrzymałem także 
Srebrny Krzyż Zasługi, odznaki Przo- 
downika Pracy I Brygady Pracy Socja- 
listycznej, a nadto złotą odznakę DSP. 


— Czy nie 
partii? 


myśleliście e wstąpieniu d0 


— Tak się złożyło. że w moim wy- 
dziale — utrzymania ruchu — nie było 
organizacji partyjnej. Praca, nauka, 
działalność związkowa przez lata po- 
chłaniały mnie bez reszty. Teraz jest 


trochę za późno. Myślę. że swoją posta- 


wą zawodową i społeczną przyczyniam 
się do realizacji programu partii w na- 
szym zakładzie Mam codzienny kontakt 
z towarzyszami z KZ i innymi działa- 
czami partyjnymi. Myślę, że w realizacji 
programu, aby Polska rosła w siłę, a 
ludziom żyło się lepiej — liczy się wkład 
pracy wszystkich. Tych działających w 
szeregach PZPR i nas — bezpartyjnych. 


Rozmawiał: 
EUGENIUSZ MICHALUK 


WŁODZIMIERZ PYCHTIN 
Sekretarz KW PZPR w Szczecinie 


Polityka w zakresie gospodarki zie- 
mią umacniając rolnictwo uspołecznio- 
ne decyduje także o poprawie struk- 
tury rolnej wewnątrz indywidual- 
nej gospodarki chłopskiej, wykształce- 
niu towarowych wyspecjalizowanych 
gospodarstw oraz zespołów chłopskich. 
Grunty Państwowego Funduszu Ziemi 
przekazuje się państwowym gospodatr- 
stwom rolnym, rolniczym spółdzielniom 
produkcyjnym, spółdzielniom kółek rol- 
niczych oraz zespołom rolników rozwi= 
jającym hodowię t rolnikom indywi- 
dualnym zapewniającym wysokie wy” 
niki produkcyjne. 


Podstawowym zadaniem gospodarstw 


państwowych jest intensywne rozwija- 
nie produkcji rolnej, wprowadzanie no- 
woczesnych technologii produkcji, roz= 
szerzanie produkcji i dostaw rolniczych 
środków produkcji (nasion, sadzenia 
ków 1 zwierząt hodowlanych) dia 
vszystkich sektorów rolnictwa. Pań- 
starowe gospodarstwa rolne — w odróż= 
nieniu od ich funkcji w poprzednim o0- 
kresie — przez oddziaływanie przy po- 
mocy kooperacji na postęp w dziedzinie 
organizacji produkcji w gospodarstwach 
indywidualnych i umacnianie ich więzi 
z gospodarką uspołecznioną stają się 
aktywnym czynnikiem przemian spo- 
łecznych na wsi. 


Duże znaczenie mieć będzie rozbudowa 
Jednostek wykonawstwa Inwestycyjnego 
pGR oraz jednostek mechanizacji świadczą” 
cych usługi na rzecz gospodarki rolnej. Wi- 
azimy również konieczność zwiększenia w 
gospodarstwach państwowych zatrudnienia 
wysoko kwalifikowanych kadr oddziałują 
cych na poziom kultury rolnej I organizację 
sarządzania. Konieczne jest w dalszym clą- 


ż 


ub. roku w województwie szczecińskim, które zajmuje 2,9 proc. użyt- 

ków rolnych kraju, uzyskano 5,2 proc. krajowego skupu zboża, 4,0 proc. 
siemniaków, 7.3 proc. rzepaku, 3,7 proc. buraków cukrowych, $,8 proc. żyw- 
ca oraz 2,6 proc. mleka. Szybki wzrost produkcji roślinnej 1 zwierzęcej w 
woj. szczecińskim jest bezpośrednim efektem wysokiego stopnia uspołecznie= 
nia rolnictwa oraz korzystnych. warunków stworzonych przeą politykę rolną, 
W osiągniętych rezultatach decydujący udział mają państwowe gospodarstwa 
rolne, które stają się nie tylko głównym producentem żywności, lecz także 
nośnikiem postępu naukowo-technicznego w całym rolnictwie. 


v 
gu polepszanie warunków socjalno-bytowych 
pracowników zatrudnionych w rolnictwie 
oraz rozwijanie bazy socjalno-kulturainej na 
wsi szczecińskiej. 


W wyniku przeprowadzonych zmian 


| organizacyjnych z 4988 samodzielnych 


państwowych gospodarstw rolnych 
działających w 1960 roku zorganizowa- 
no 35 kombinatów PGR, w tym 3 wiel- 
kie kombinaty w Pyrzycach, Łobzie i 
Dolicach. Działa ponadto 10 specjali- 
stycznych stacjł hodowli roślin i zwie- 
rząt zarodowych. Przedsiębiorstwa pań- 
stwowe charakteryzują się wysoką kon- 
centracją ziemi, uprawiają one bowiem 
od 4 do 27 tys. ha użytków rolnych 
(średnie 9,5 tys. ha). Taka erganizacja 
przedsiębiorstw stwarza możliwości peł- 
nego wykorzystania środków produk- 
cji, wdrażania nowoczesnych technolo= 
gii i organizowania specjalizacji pro- 
dukcji na dużych, zwartych komplek- 
sach użytków rolnych. 


Rozwój  uspołecznionych przedsię- 
biorstw rolnych prowadzi do tworzenia 
własnego przemysłu paszowego i prze- 
twórczego. Produkcja pasz jest obecnie 
podstawowym warunkiem dalszego 
rozwoju hodowli. Dlatego doskonalenie 
metod produkcji pasz przy równocze- 
snym ograniczaniu powierzchni pod ro- 
śliny paszowe to jedno z głównych 
działań państwowych przedsiębiorstw 
rolnych w doskonaleniu struktury pro- 
dukcji roślinnej. Chodzi przy tym o sto- 
sowanie różnych form pozyskiwania 
pasz z własnej produkcji. 


Tntensyfikacja produkcji . w  rolnic- : 


twie uspołecznionym powiana nas(ęĘbo- 


A 


wać przy nie zmienjonym lub sanniej- 
szonym poziomie zatrudnienia, a więc 
przez wzrost wydajności pracy. Ważna 
więc rola przypada mechanizacji. W 
ciągu ostatnich lat znacznie polepszy ło 
się wyposażenie państwowych gospo- 
darstw rolnych. Przybyło więcej siloso- 
kombajnów, kombajnów zbożowych, 
ziemniaczanych 1 buraczanych. Przy 
poważnym wzroście maszyn rolniczych 
minimalnie wzrosły dostawy ciągników, 
zwłaszcza ciężkich 1 innych środkow 
transportu, co przy jednoczesnym przy- 
roście produkcji i konieczności przej- 
mowania gruntów PFZ stanowi już dziś 
i stanowić może w najbliższej przysz- 
łości poważny hamulec prawidłowego 
rozwoju uspołecznionego rolnictwa. 4 
stopniu ' niezadowalającym wzrastają 
dostawy nawozów mineralnych i wap- 
na. | 


W latach 1971—1977 w sektorze u- 
społecznionym rolnictwa woj. szczeciń- 
skiego wybudowano 127,5 tys. stano- 
wisk dla bydła, 176 tys. stanowisk dla 
trzody chlewnej oraz 67 tys. stanowisk 
dla owiec. Pracownicy rolnictwa otrzy- 
mali 18 tys. izb mieszkalnych. Szeroki 
zakres budownictwa rolniczego był 
możliwy dzięki rozwożowi sił wytwór- 
czych pracujących na rzecz rolnictwa. 
Przykładem może być zwiększenie mo- 
cy Zjednoczenia Budownictwa Rolnicze 
go oraz rozbudowa własnego potencja” 
łu wykonawczego w PGR. Przyznane 
nakłady pozwoliły ponadto na odtwo- 
rzenie trwałego majątku ulegającego 
dekapitalizacji oraz stworzenie nowej 
bazy socjalno-produkcyjnej, która ur 
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możiiwiła wykorzystanie potencjału re- 
zerw produkcyjnych. 

Potrzeby inwestycyjne rolnictwa w 
naszym województwie są ogromne. Na 
tle poziomu inwestowania gospodarstw 
państwowych w kraju wskaźnik ware 


tości środków trwałych na 1 ha przed="' 


stawia się dla woj. szczecińskiego nie- 
korzystnie i wynosił w 1976 r. 54 tym 
zł (w kraju — 63 tys. zł), w tym bu= 
dynków i budowli — 38,3 tys. zł (w kra- 
ju 47,1 tys. zł), Inwestycje są głów- 
nym czynnikiem determinującym re- 
konstrukcję _społeczno-techniczną role 
nictwa. Rozwój budownictwa inwentan= 
skiego i mieszkaniowego w gospodarce 
uspołeczniónej rolnictwa Pomorza Za- 
chodniego będzie miał decydujące zna- 
czenie dla wzrostu produkcji. 

W szrzecińskich PGR zanotowano w 
ostatnim okresie wyraźną poprawę Ży- 
cia i warunków bytowych pracowni- 
ków. W wyniku utworzenia funduszu 
socjalnego wszystkie zakłady uzyskały 
możność rozwijania i doskonalenia o- 
pieki socjalno-bytowej. W projektach 
rozwoju bazy socjalnej państwowych 
gospodarstw rolnych w coraz większym 
stopniu uwzględnia się możliwość ko- 
rzystania z niej ludności wiejskiej. 

Sektor uspo'eczniony w naszym wo- 
jewództwie przejmuje w coraz więk- 
szym stopniu odpowiedzialność za wy- 
niki osiągane w całym rolnictwie. Co- 
raz częściej gospodarstwa uspołecznio- 
ne poczuwają się do odpowiedzialności 
za przeksztaicanie stosunków produk- 
cyjnych na wsi, zwłaszcza w najbliż- 
szym otoczeniu. Integracja gospodarstw 
uspołecznionych z gospodarstwami in- 
dywidualnymi coraz szerzej obejmuje 
procesy produkcy jne. 


Szczególne znaczenie z punktu wt- 
dzenia produkcyjnego i charakteru 
przeobrażeń społecznych na wsi ma 


rozwijająca się współpraca kooperacyj- Majfbardziej pożądanym kierunkiem 


'na gospodarstw indywidualnych s 


przedsiębiorstwami uspołecznionej goe- 
spodarki rolnej. Proces ten sprzyja po- 
głębianiu integracji i przyspiesza tem- 


po wdrażania postępu technicznego i in-/; 


tensyfikacji gospodarowania, Współ= 
działanie na zasadach wzajemnych ke- 
rzyści jest nowym typem stosunków e- 
konemicznych gospodarstw indywiduał- 
nych z przedsiębiorstwami socjalistyce- 
znymi. 


ponad 5 tys. gospołarstw iudywiduninych 
4 zespołów chłopskich, posiadających przes" 
ło 26 prec. ziemi uprawianej przez scktog 
indywiduałny, powiązanych jest umowazai 
koeperacyjnymi z gospodarstwami uspołecz- 
nionymi, z tego około 3 tys. rokników współ 
pracuje bezpośrednio z PGR. W wyniku 
współpracy gospodarstwa uspołecznione a- 
zyskały od rolników indywidualnych w ów 
roku około 8 tyc. sztuk prosiąt i warchin- 
ków, 3,2 tys. sztuk bydła rzeźnego oraz LŻ 
tys. cleląt. 


Dotychczasowa praktyka wskazuje, że 
dążyć należy do takiego programowa- 
nia produkcji w gospodarce indywidual- 
nej, aby coraz bardziej była ona do- 
stosowana do współpracy z gospodarką 
uspołecznioną. Dlatego też wydają się 
najbardziej słuszne te działania, które 
zmierzają do podejmowania produkcji 
specjalistycznej nie tylko przez poszcze- 
gólne gospodarstwa, ale przez całe wsie, 


Przykładem wzorowej kooperacji mo- 
że być gmina Węgorzyno. W wie- 
lu zresztą gminach o dużym udzia- 
le PGR przedsiębiorstwa państwowe 
przejmują na siebie funkcje usługodawe 
cy, instruktora oraz organizatora pro- 
dukcji rolnej na wsi. 


W woj. szczecińskim nie wszystkie 
możliwości powiązań  kooperacyjnych 
między sektorami rolnictwa zostały wy- 
czerpane. 


= 


rozwoju jest współpraca gospodarstw 
uspełecznicnych z rolnikami zorganise- 
wanymi w zespołach produkcyjnych. 


Wojewódzka instancja partyjna stara 
się w pełni wykorzystać wszystkie moż- 
liwości rozwoju produkcji rolnej. Po 
wspólnych posiedzeniach komitetów 
gminnych PZPR i ZSL oraz otwartych 
zebraniach POP i kół ZSL sformułowa- 
ne zostały gminne programy rozwoju 
hodowli na lata 1977—1980. Komitety 
gminne i zakładowe w PGR oraz wiej- 
skie organizacje partyjne uznały reali- 
zację tych programów za podstawowe 
zadanie. | 


Organizacje partyjne oraz KG w 
pracy na rzecz rolnictwa i kształtowania 
nowoczesnej wsi coraz szerzej wyko- 
rzystują ogniwa samorządu chłopskiego 
4 organizacji społecznych działających 
na wsi, a także kadrę państwowych go- 
spodarstw rolnych, rolniczych spółdziel- 
ni produkcyjnych, spółdziełni kółek rol- 
niczych. Zadaniem aktywu gminnego 
jest propagowanie i kontrola głównych 
kierunków działalności gospodarczej 
związanej z rozwojem produkcji roślin- 
nej i zwierzęcej. | 


Jednym z ważnych zadań jest umoe- 
nienie i rozwój organizacji partyjnych 
na wsi, doskonalenie metod ich pracy 
ideowo-wychowawczej oraz wyzwala- 
nie społecznej aktywności, Coraz sze- 
rzej przyjmuje się na wsi zwyczaj Or- 
ganizowania wspólnych zebrań 
POP, działających w różnych sektorach 
rolnictwa, na tematy interesujące ca- 
łe środowisko wiejskie. Do udziału w 
tych zebraniach zapraszani są także rol- 
nicy indywidualni, zwłaszcza kooperu- 
jący z gospodarstwami uspołeczniony- 
mi. 

WŁODZIMIERZ PYCHTIN 
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GDY CZŁONKOWIE PARTII PRZODUJĄ 


W gminie naszej rolnicy 
indywidualni gospoda- 
rują na 83,7 proc. powierz- 
chni użytków rolnych. 
Gminna organizacja partyj- 
na, licząca ponad 400 człon-= 
ków i kandydatów, w swoim 
składzie  socjalno-zawodoa 
wym ma 47 proc. rolników 
indywidualnych. 

W codziennym działaniu 
POP podejmują istotne 
problemy wsi i poszczegól- 
nych środowisk. Na pod- 
kreślenie zasługuje, że pod- 
stawowe organizacje pare 
tyjne skupiają wokół siebie 
liczny aktyw o dużym wy- 
robieniu społecznym i poli- 
tycznym. 

Jak wykazał styczniowy 
spis w br., pogłowie trzody 
chlewnej wzrosło od spisu 
lipcowego w ub. roku o 1537 
sztuk i bydła o 73 sztuki. 
Daje to obecnie obsadę 216 


"sztuk trzody chlewnej ł 67 
sztuk bydła na 100 ha. O- 
siągnięte wyniki są efektem 
działalności inspiratorskiej 
członków partii i podstawo- 
wych organizacji partyj- 
nych. Od każdego członka 
partii wymagamy przodo- 
wania w produkcji rolnej. 

Na przykład tow. Adam 

Kulupa, rolnik z Połajewa, 
członek Centralnej Komisji 
Rewizyjnej PZPR, w prze- 
liczeniu na 100 ha użytków 
rolnych ma 420 sztuk trzo- 
dy chłcwnej oraz 107 sztuk 
bydła. Tow. Leon Poznan, 
rolnik z Krosinka, I sekre- 
tarz POP, w przeliczeniu na 
100 ha użytków rolnych ma 
820 sztuk trzody chlewnej. 
Członkowie partii przodują 
również w budowie dużych 


obiektów - inwentarskich. 
Tow. Bronisław Berlik z 
Tarnówka wybudował 


chlewnię na 90 sztuk trzo- 
dy, a tow. Antoni Bąkow” 
ski z Boruszyna buduje 
chlewnię na 190 sztuk. Za 
ich przykładem idą inni. 
Jedną z najbardziej sku- 
tecznych metod pracy par- 
tyjnej na wsi są spotkania 
i rozmowy indywidualne z 
rolnikami odbywane naj- 
częściej bezpośrednio w ich 
zagrodach. Takie rozmowy 
odbywamy też w Komitecie 
Gminnym. Mają one cha- 
rakter bardzo konkretny | 
rzeczowy. Rolnicy cenią Sso- 
bie tę formę kontaktu z 
przedstawicielami władz 
gminy, bo jest to dobra 
okazja do omówienia róż- 
nych problemów  społecz- 
nych i gospodarczych. 
Podstawowe organizacje 
partyjne raz w roku rozli= 
czają każdego członka 
partii z wielkości produkcji 


rolnej oraz analizują sy- 
tuację w gospodarstwach © 
niskiej produkcji i wystę- 
pują o udzielenie tym go- 
spodarstwom pomocy lub 
przekazanie ich na rzecz 
Skarbu Państwa. Na zebra- 
niach członkowie partii wy= 
suwają konkretne wnioski 
pod adresem jednostek ob- 
sługujących rolnictwo, do= 
tyczące usprawnienia zao- 
patrzenia w środki produk- 
cji rolnej, poprawy termi= 
nowości i jakości usług. 

Trzeba stwierdzić, że w 
wyniku inspiratorsko-poli- 
tycznej działalności POP w 
latach 1975—77 w szeregi 
partii wstąpiło 117 towa- 
rzyszy, w tym 47 przodują= 
cych rolników. 
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Postawowe kierunki działania doty» 
'czą. ochrony gruntów rolnych i leśnych 
przed przeznaczeniem ich na cele poza- 
rolnicze oraz ich rekultywacji, oddzia- 
ływania na coraz efektywniejsze rolni- 
cze wykorzystanie wszystkich użytków 
rolnych, usprawnianie zasad przepływu 
gruntów rolnych. s gospodarstw indy= 
widualnych wykazujących niski poziom 
produkcji do jednostek gospodarki u- 
społecznionej lub innych gospodarstw 
indywidualnych zapewniających prawi- 
dłowe ich wykorzystanie. 


* Ma 


Szybko postępujące procesy urbaniza= 
cji i uprzemysłowienia kraju powodują 
systematyczne zmniejszanie się powierz- 
chni uprawnej. Tylko w ub. roku uby- 
tek ten wyniósł około 30 tys. ha. Maleje 
też powierzchnia -. użytków rolnych 
przypadająca na 1 mieszkańca. Obecnie 
powierzchnia ta wynosi około 0,54 ha 
(w 1946 r. — 0,86 ha). 


Analiza wyników 2 zakresu ochrony 
gruntów wykazuje, że nadal — mimo 
osiągnięcia w tej dziedzinie pewnego 
postępu = pod lokalizację różnego ro- 
dzaju Inwestycji przeznaezamy dość po- 
ważny odsetek wysokoprodukcyjnej zie- 
mi "orawnej, mimo występowania w 
danym rejonie gruntów produkcyjnie 
słabych lub wręcz nieużytków. Działa- 
nie takie jest sprzeczne z ustawą 0 0- 
cbronie gruntów rolnych i leśnych. 


Ważne znaczenie ma rekultywacja te- 


renów zniszczonych wskutek działalno- 


ści przemysłowej oraz ponowne włącze- 
nie ich do produkcji rolnej. Ocenia się, 
że obszar gruntów wymagających rekul- 
tywacji wynosi około 70—100 tys. ha, 
łącznie zaś z terenami po eksploatacji 
torfu wymaga rekultywacji 170—200 
tys. ha. 


Prace rekultywacyjne przeprowadzo- 
ne do końca 1977 r. objęły około 15 
proc. obszaru wymagającego zagospodae 
rowania. Jest to mało, a więc należy 
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łaściwe gospodarowanie ziemią uprawną należy do kluczowych proble» 


mów polityki rolnej. Pozytywne 


wyniki w tej dziedzinie wywierają 


istotny I bezpośredni wpływ na wzrost produkcji rolniczej I stanowią jeden 
s ważnych warunków realizacji programu rozwoju rolnictwa I wyżywienia na- 


rodu. 


tempe prac związanych s przywraca- 
niem wartości produkcyjnych gruntom 
zdewastowanym zdecydowanie przy» 
spieszyć, Zwłaszcza że obszar gruntów. 
wymagających zabiegów rekultywacyj- 
nych będzie się systematycznie powię- 
kszał, Wiąże się to z budową nowych 
zagłębi surowcowych. 


* 


Od wielu lat prowadzone są okreso- 
we powszechne przeglądy i lustracje 
pól, łąk i pastwisk Jest to jedna z waż- 
nych i skutecznych form aktywnego od- 
działywania na rzecz rolniczego wyko- 
rzystania wszystkich użytków rolnych. 

Kontrola realizacji wniosków 2 
pierwszego przeglądu, przeprowadzona 
w 1977 r. podczas drugiego powszech- 
nego przeglądu gmin, wykazała, że za- 
gospodarowano około 73 tys. ha odło- 
gów i ugorów oraz poprawiono agro» 
technikę na obszarze blisko 200 tys. ha 
i około 100 tys. ha przystosowano do 
rolniczego wykorzystania. 


W 1977 roku przeprowadzona została po 
raz pierwszy powszechna kontrola wyko” 
rzystania ziemi w państwowych  przedsię- 
biorstwach gospodarki rolnej. W jej wy” 
niku ujawniono blisko 100 tys. ha gruntów 
nie zagospodarowanych. Tegoroczny wilosen- 
np przegląd pól w gospodarce chłopskiej wy- 
kazał ponad 142 tys. ha gruntów źle zagospo- 
darowanych, z tego ugory i odłogi stanowiły 
prawie 33 tys. ha. Łącznie Szacuje się, że w 
całym rolnictwie jeszcze okolo 1.200 tys. ha 
ziemi jest niedostatecznie wykorzystanych. 


Należy podkreślić systematyczne do- 
skonalenie zasad I zakresu przeorowa= 
dzonych lustracji i kontroli rolniczego 
wykorzystania ziemi. W pracach kon- 
trolnych uczestniczy obok gminnej służ- 
by rolnej cały wiejski i gminny aktyw 
społeczno-gospodarczy. Wnioski polu 
stracyjne służą naczelnikom gmin do 
podejmowania niezbędnych decyzji i 


4 


postanowień, ponadto są dobrą okazją 
do omówienia ich na otwartych zebra- 
niach POP i kół ZSL oraz stanowią te- 
mat posiedzeń komitetów gminnych 
PZPR. 


* 


Na koniec ub. roku około 30 proc. 
wszystkich użytków rolnych należało do 
sektora uspołecznionego. Rolnictwo u- 
społecznione skupione jest głównie w 
zachodnich 1 północnych rejonach kra- 
ju, w rejonach wschodnich ij południo- 
wo-wschodnich dominuje rozdrobniona 
indywidualna gospodarka chłopska. 

W rolnictwie indywidualnym wystę- 
pują ł pogłębiają się dość niekorzystne 
procesy demograficzne. Szacuje się, że 
blisko 1/3 wszystkich gospodarstw rol- 
nych prowadzona jest przez osoby w 
starszym wieku (emerytalnym) i inwali- 
dów © zmniejszonej aktywności pro- 
dukcyjnej i tradycyjnym sposobie go- 
spodarowania. Dość znaczny udział sta- 
nowią gospodarstwa, których właścicie- 
le nie mają prawnych następców. Sv- 
tuacja taka nie sprzyja powszechnemu 
wdrażaniu intensywnych 1 nowocze- 
snych form i metod gospodarowania. 

A zatem podstawowym zadaniem ad- 
ministracji państwowej wszystkich 
szczebli, a zwłaszcza urzędów gmin, w 
zakresie gospodarki ziemią jest spraw- 
ne kierowanie przepływem ziemi wy» 
padającej z intensywnej produkcji 1 
przekazywanie jej tym jednostkom i u- 
żytkownikom, którzy mają najlepsze 
możiiwości trwałego jej zagospodaro- 
wania. Obecnie obowiązują następujące 
zasady przepływu ziemi z gospodarstw 
indywidualnych, wykazujących niski 
poziom produkcji lub zagrożonych jej 
spadkiem, do nowych użytkowników 
gwarantujących należyte jej wykorzy- 
stanie: przejmowanie ziemi do zasobów 
PFZ za rentę lub emeryturę i z innych 


tytułów oraz przekazywanie jej w _trwae 


łe zagospodarowanie jednostkom gospo- 
darki uspołecznionej lub sprzedaż rol- 
nikom indywidualnym; bezpośredni wy- 
kup przez jednostki gospodarki uspo- 
łecznionej; obrót cywilno-prawńny mię» 
dzy rolnikami indywidualnymi. Wszyst- 
kie te formy przepływu ziemi wspiera- 
ne są prawnie, organizacyjnie i mate- 
rialnie. 


W latach 1974—1877 przejęto z rolnictwa 
indywidualnego do zasobów PFZ 1.144 tys. 
ha, natomiast przekazano w trwałe zagospo” 
rowanie jednostkom gospodarki uspołecz- 
nionej 1.011 tys. ha oraz sprzedano rolni- 
kom indywidualnym około 147 tys. ha. Na” 
leży podkreślić, że to tempo sprzedaży zle- 
mi było niezadowalające. Ożywienie nastą- 
piło dopiero w ub. roku — sprzedano. wów" 
czas ponad 73 tys. ha. Jest rzeczą charak= 
terystyczną, że najwięcej ziemi sprzedano 
w województwach, w których udział rolnie= 
twa uspołecznionego jest stosunkowo du 
ży. W województwie olsztyńskim mp. 7,7 tys. 
ha, w suwalskim — 4,2 tys. ha, wałbrzyskim 
— 4,0, wrocławskim — 3,6 i koszalińskim — 
3,2 tys. ha. 


Dotychczasowy przebieg sprzedaży 
ziemi należy uznać za zbyt pasywny, a 
jej terytorialny rozkład mało skutecz- 
mie wpływa na koncentrację ziemi we 
wszystkich sektorach gospodarowania. 


W województwach, w których udział 
sektora uspołecznionego jest duży, ten 
właśnie sektor powinien być głównym 
odbiorcą gruntów PFZ, w wojewódze 
twach zaś o wyraźnej przewadze rol- 
nictwa indywidualnego — ono przede 
wszystkim powinno przejmować i trwa» 
le zagospodarowywać ziemię wypada- 
jącą z produkcji. Głównymi jej odbior= 
cami powinny być gospodarstwa specja» 
listyczne, zespoły chłopskie i pozostałe 
dobrze rozwijające się gospodarstwa. 


* 


W rozwoju rolnictwa oraz jego itn- 
tensyfikacji szczególną rolę spełniają 
prace scaleniowo-wymienne. W latach 
1968—1977 wykonano scalenia I wymia- 
ny gruntów na obsrarze 3.362 tys. ha. 
W wyniku tych prac zlikwidowano w 
gospodarce indywidualnej szachownicę 
gruntów na 1.122 tys. hektarów oraz u- 
porządkowano rozłogi gospodarstw w 
sektorze uspołecznionym na obszarze 
2.240 tys. ha. Ponadto w wyniku reali- 
zacji prac scaleniowo-wymiennych u- 
porządkowano około 607 tys. ha grun- 
tów PFZ i przekazano je w trwałe za- 
gospodarowanie jednostkom  uspołecz- 
nionym. Scaleniami i wymianami obję- 
to łącznie 21.847 wsi lub ich części, w 
których uporządkowano grunty nale- 
żące do blisko 527 tys. gospodarstw rol- 
nych. 

Efektem scaleń i wymiany gruntów 
jest znaczna poprawa warunków roz- 
woju produkcji, a zwłaszcza wzrost 
możliwości mechanizacji produkcji rol- 


. zydtum Rządu 


« ntczej, szerszego wprowadzania specja- 


lizacji produkcji, lepszej organizacji 
transportu rolnego (skracanie dojaz- 
dów), uzyskanie dodatkowych powierz- 
chni produkcyjnych w wyniku likwi- 
dacji części miedz i śródpolnych dróg 
dojazdowych itp. Należy przy tym pod- 
kreślić poprawę jakości prac scalenio- 
wo-wymiennych, czego wyrazem jest 
zmniejszenie się liczby skarg na pro- 
jekty scaleń mimo wzrostu zakresu 
tych prac. 

W celu zapewnienia pełnej realizach 
zadań w dziedzinie gospodarki ziemią 
które wynikają z uchwał VI i XI 
Plenum KC, opracowane zostały prze? 
Min. Rolnictwa 1 rozpatrzone przez Pre- 
propozycje dalszych 
przedsięwzięć. Główne ich kierunki 
dotyczą opracowania w najbliższym o- 
kresie nowych lub nowelizacji istnie- 
jących aktów prawnych. 


* 


Obecnie najważniejszym zadaniem w 
gmimie i na wsi jest podejmowanie sku- 
tccznego działania na rzecz pełnego za- 
gospodarowania całego areału upraw- 
nego w poszczególnych gospodarstwach 
1 całych wsłach. | 

Wyjątkowo ważnym zadaniem Jest 
zagospodarowanie w porę przejmowa- 
nych gruntów. W tym celu w gminach 
powinny się znajdować aktualne plany 
4 wykazy przejmowania i przekazywa- 
nia ziemi. W gminach należy znać 
imiennie potencjalnych i faktycz= 
nych kandydatów do przekazania go- 
spodarstwa za rentę, emeryturę lub in- 


i 


ne świadczenia, jednocześnie należy 
mieć ustalonego I odpowiednio przygo- 
towanego odbiorcę ziemi przejmowanej 
do zagospodarowania. Ziemia przejęe 
ta nie może leżeć odłogiem ani być źle 
zagospodarowana. Chodzi przy tym © 
przestrzeganie zasady. że grunty przeję- 
te w danym roku powinny być w tym 
samym czasie przekazane nowemu od- 
biorcy. Wymiana użytkownika powin- 
na odbywać się „w biegu”, kiedy go- 
spodarstwo jest jeszcze w pełni spraw- 
ne produkcy nie, 
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Szczególnie odpowiedzialna rola przy- 


„pada instancjom gminnym i wiejskim 


organizacjom partyjnym. . Komitety 
gminne PZPR i POP są politycznymi 
kierownikami życia społeczno-gospo- 
darczego na swoim terenie i dlatego do 
nich należy również okresowa kontrola 
i ocena wykonania gminnych i wiej- 
skich zadań w zakresie prawidłowej go- 
spodarki ziemią. Komitety gminne, POP 
i członkowie partii powinni brać aktyw- 
ny udział w wyjaśnianiu rolnikom zasad 
polityki rolnej naszej partii, a zwłasz= 
cza zasad dobrego gospodarowania zie- 
mią uprawną. Należy podkreślić, że 
najlepszą metodą przekonywania jest 
własny dobry przykład i dlatego rol- 
niey — członkowie partii powinni być 
nie tylko apitatorami politycznymi, lecz 
również dobrymi, Ba RAE produ- 
centami płodów rolnych, 
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MARIA WOJTKIEWICZ 
Zastępca kierownika 
Wydziału Organizacji Społecznych, 
Sportu i Turystyki KC PZPR 


Do szczególnie ważnych zadań w to- 
ku akcji letniej należy zapewnienie cią- 
głości pracy ideowo-wychowawczej pro- 
wadzonej w ciągu roku w szkołach, u- 
€zelniach, w zakładach pracy oraz w 
organizacjach młodzieżowych i społecz- 
nych. Specyficzne warunki wypoczyn- 
ku letniego stanowią dobrą okazję do 
praktycznego, opartego na bezpośred- 
nio dostrzeganych przykładach, pogłę- 
bienia wiedzy młodzieży © rozwoju kra- 
ju, amożliwiają też lepsze poznanie 
dzicjów narodu polskiego, jego patrio- 
tycznych i rewolucyjnych tradycji, da- 
Ją możność poznania ludzi zasłużonych 
dla historii I teraźniejszości — komba- 
tantów, działaczy politycznych i spo- 
łecznych, twórców kultury narodowej. 

Jesteśmy społeczeństwem młodym — 
przeszło 50 proc. stanowią ludzie, któ- 
rzy nie ukończyli 30 roku życia. Ten 
fakt wyznacza rangę pracy wychowaw- 
czej z młodzieżą, przygotowania jej — 
zgodnie z intencją polityki partii — do 
pełnienia roli współgospodarza kraju. 

Dobrze zaprogramowane i prowadzo- 
ne zajęcia wychowawcze w czasie wy- 
poczynku młodzieży powinny przyczy- 
nić się do _łej rozwoju intelektualnego 
i fizycznego, stwarzać warunki do po- 
wierzania młodzieży różnych zadań, 
wpajania zasad samorządności | demo- 
kracji oraz współodpowiedzialności za 
sprawy swego zakładu pracy, szkoły, 
uczelni, za losy kraju. 


WIEDZA O ŻYCIU KRAJU 


Zgodnie z „Założeniami programowo- 
-organizacyjnymi wypoczynku letniego 
dzi”ci i młodzieży w roku 1978" szcze- 
gólnie ważnym zadaniem będzie upow- 
szechnienie wśród młodzieży wiedzy o 
przyjętej przez VII Zjazd strateprii spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju i 
ukazywanie na tym tle praktycznych 
zadań i mieisca młodzieży w realizacji 
ogólnonarodowvch programów. 

Akcja letnia powinoa być wykorzy- 


PROBLEMY, JDEOQLOGII I WYCHOWANIAGBŻ z... 


CYJNA EDUKACJA 


W okresie zbliżającego się lata, jak oo roku, setki tysięcy dzieci i młodzieży 
wezmą udzia] w różnych formach zorganizowanego wypoczynku. Ten 
sposób spędzania wakacji Ggowszechnia się w naszym kraju coraz bardziej 
— w ubiegłym roku na koloniach, obozach i zgrupowaniach wypoczywało około 
5 mln chłopców i dziewcząt. Zwiększa się atrakcyjność oferowanych młodzieży 
propozycji w dziedzinie zajęć wychowawczych, rekreacyjnych, kulturalnych 


i innych. 


stama do przedstawienia młodziczy po- 
głebionej interpretacji zjawisk i pro- 
cesów zachodzących w społeczno-gospo- 
darczym rozwoju Kraju w ich wzajem- 
nym powiązaniu i zależnościach od u- 
warunkowań wewnętrznych | zewnę- 
trznych. Uzyskana w ten sposób przez 
młodzież wiedza powinna sprzyjać wy- 
kształceniu umiejętności prawidłowego 
oceniania złożonych problemów  spo- 
łeczno-ekonomicznego rozwoju Polski | 
świata, uzyskaniu odporności na dywer- 
sję ideologiczną oraz gotowości do kon- 
frontach s przeciwnikiem klasowym 
Niezbędne jest zaznajomienie młodzieży 
z istotą i zasadami funkcjonowania sy- 
stemu społeczno-politycznego państwa 
socjalistycznego oraz zaprezentowanie 
możliwości szerokiego udziału ludzi 
pracy w zarządzaniu sprawami publicz- 
nymi poprzez organizacje polityczne 1 
społeczne, organy przedstawicielskie i 
samorządowe. Szeroko należy upow-= 
szechniać tezę o potrzebie wyższej ja- 
kości pracy 1 nauki, podkreślać wa- 
gę zaangażowanych postaw na co dzień 
wyzwalania ambicji przodowania I no- 
watorstwa. 


w bieżącym roku przypadają ważne ju- 
bileuszowe rocznice historyczne oraz rocz- 
nice związane s postępowymi tradycjami 
polskiego ruchu młodzieżewego. Obchody 
tych rocznic powinny stanowić bogate źród- 
ło ideowej inspiracji w działalności wycho- 
wawczej i ważny czynnik kształtowania so” 
cjalistycznej świadomości. Należy zwrócić 
szczególną uwagę na wydobywanie z wy- 
darzeń historycznych wszystkiego, co sta- 
nowi nieprzemijającą wartość tdeową i pa- 
triotyczną, jest pomocne w uczuciowym wią- 
zaniu młodzieży z (ideałami socjalizmu, z 
programem i polityką partii. 


Szczególną okazję do ukazania war- 
tości ukształtowanych w życiu nasze- 
go narodu przez socjalizm stwarza przy- 
padająca w biezącym roku 60 rocznica 
uzyskania przez Polskę niepodległości. 
W świetle rzuconego przez tow. Edwar- 
da Gierka hasła „Aby Polska rosła w 
siłę, a ludzie żyli dostatniej” należy u- 
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zmysławiać młodzieży nadrzędne i pa- 
triotyczne racje wspólnego działania 
narodu, w wyniku czego nasz kraj ma 
zapewnione bezpieczeństwo, zostały 
stworzone przesłanki do wszechstron- 
nego rozwoju kraju, umocniła się pozy- 
cja Polski w świecie. BA 

W toku pracy wychowawczej z mło- 
dziecżą należy przybliżać jej historię ru- 
chu młodzieżowego, sylwetki jego dzia- 
łaczy i ich udział w utrwalaniu władzy 
ludowej, w odbudowie kraju i w two- 
rzeniu podstaw socjalizmu. Na przeło- 
mie lipca i sierpnia odbędzie się Świa- 
towy Festiwal Młodzieży i Studentów 
w Hawanie. Wydarzenie to warto wy- 
korzystać dla przekazania wiedzy o pro- 
wadzonej przez postępową młodzież 
świata walce o pokój i umocnienie bez- 
pieczeństwa międzynarodowego, prze- 
ciwko wyzyskowi, kolonializmowi, ra- 
sizmowi i faszyzmowi. 


BEZPOŚREDNIA ROZMOWA 


Doświadczenia wcześniejsze I z ubie- 
głorocznej akcji letniej potwierdzają, że 
najskuteczniejszą formą pracy wycho- 
wawczej z młodzieżą jest bezpośrednia 
s nią rozmowa, w której przystępnie i 
niesztampowo omawia się wybrane te- 
maty i wyjaśnia złożone mechanizmy 
rozwcju społecznego i ekonomicznego 
oraz założenia polityki wewnętrznej i 
zagranicznej kraju. 

Szczególne znaczenie w realizacji tak 
rozumianej pracy ideowo-wychowaw- 
czej ma wprowadzony w ubiegłym ro- 
ku system pracy lektorskiej — spot- 
kań działaczy partyjnych, gospodar- 
czych, społecznych, lektorów KC, KW, 
oficerów WP z młodzieżą. 

Tę formę pracy wychowawczej mło- 
dzież wysoko ceni. Stwarza ona możli- 
wość bezpośredniej dyskusji o sprawach 
kraju, a także okazję poznania ludzi, 
którzy kierują różnymi dziedzinami 
życia politvcznego. społecznego | go0sno- 
darczego. W trakcie takich spotkań zo- 
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staje wyjaśnionych wiele wątpliwości, 
przewartościowaniu ulega wiele płyte 
kich, obiegowych opinii na temat pro- 
cesów i zjawisk zachodzących w kraju 
i na świecie. Bezpośredni kontakt u- 
możliwia również lepsze poznanie mło- 
dzieży, jej ideałów i zainteresowań, a 
także poziomu wiedzy społeczno-poli= 
tycznej, którą ona dysponuje; pozwala 
również lepiej dostrzec, gdzie tkwią 
przyczyny i źródła słabości w realiza- 
cji procesu wychowawczego. 


W tegorocznej akcji letniej system pracy 
tektorskiej z młodzieżą powinien być roz- 
szerzony i udoskonalony. Objąć nim nale" 
ży przede wszystkim młodzież szkół ponad- 
podstawowych i akademicką. Niezależnie od 
Gziałalności lektorskiej prowadzonej przez 
aktyw centralny i wojewódzki oraz Ilekto- 
rów KC ł KW istnieje potrzeba szerszego 
włączenia się de rozmowy z młodzieżą ak- 
tywu  partyjno-gospodarczego zakładów 1 
gmin, na Których terenie ziokalizowane bę” 
dą obozy i zgrupowania. Jest to dobra e- 
kazja do zaprezentowania młodzieży zasad 
funkcjonowania mechanizmów społeczno-go- 
spodarczych 1 różnych form praktycznej 
działalności tnstytucji przedstawicielskich: 
gminnych rad narodowych, samorządu ro- 
botniczego I wiejskiego. 


PROGRAMY 
PRACY WYCHOWAWCZEJ 


Działalność lektorska jest wprawdzie 
bardzo istotnym, ale tylko jednym z e- 
lementów pracy ideowo-wychowawczej 
prowadzonej w obozach 1 zgrupowa- 
waniach. O całkowitym jej efekcie za- 
decyduje jakość programów pracy wy- 
chowawczej z młodzieżą oraz sposób 
ich realizacji przez kadrę wychowaw- 
czą prowadzącą codzienne zajęcia. 

Programy pracy 'ideowo-wychowaw- 
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czej z» młodzieżą powinny zawierać 
przede wszystkim takie formy, które są 
skutecznymi nośnikami treści ideowvch 
i patriotycznych, a jednocześnie służą 
rozwijaniu samodzielności, dyscypliny i 
odpowiedzialności. 

W większym stopniu należy wykorzy- 
stywać możliwości rozwijania pracy 
wychowawczej, które stwarzają stu- 
denckie praktyki robotnicze. Musimy 
sobie zdawać sprawę, że jest to pierw- 
sze zetknięcie się młodego człowieka z 
zakładem pracy i najczęściej stanowi 
ono podstawę de formułowania przez 
niego ; uogólnień na temat funkcjono- 
wani4 systemu społeczno-okonomiczne- 
go państwa. Wzorowa organizacja stu- 
denckich praktyk robotniczych powin- 
na stwarzać warunki nie tylko do za- 


znajomienia się z podstawowymi pro- 


cesami technicznymi t technologiczny 
mi, ale także do szczerych rozmów 3% 
aktywem społecznym i politycznym za- 
kładów, do lepszego poznania (na przy 
kładzie funkcjonowania ogniw przed- 
stawicielskich i samorządowych) zasady 
udziału ludzi pracy w procesie kształ- 
towania i podejmowania decyzji. 

Integralną częścią programów ideo- 
wo-wychowawczych powinny być prace 
społecznie użyteczne oraz działalność 
kulturalna i  sportowo-rekreacyjna, 
Godny podkreślenia jest dotychczaso- 
wy wkład młodzieży w rozwój naszego 
kraju. 

Organizatorzy wypoczynku letniego 
młodzieży powinni wspólnie z ogniwa- 
mi terenowej administracji państwo- 
wej odnieść się ze szczególną troską 1 
uwagą do przygotowania frontu pracy 
na okres wakacji. Zadania należy tak 


formułować, by ich wykonanie pozosta- 
wiało trwały efekt materialny, a mło- 
dzieży dawało poczucie zadowolenia z 
dobrze spełnionego obowiązku i ze spo- 
łecznej użyteczności wykonanej pracy. 


SPRAWA KLUCZOWA — KADRA 


O tym, czy I w jakim stopniu o- 
siągnięte zostaną cele tegorocznej akcji 
łetniej dzieci i młodzieży, zadecyduje 
przede wszystkim kadra wychowawe 
ców. Od poziomu jej wiedzy, umiejęt- 
ności pracy z młodzieżą, ofiarności i za- 
angażowania zależeć będą efekty pracy 
wychowawczej. Sprawą e kluczowym 
znaczeniu jest więc dobór kadry I dob- 
re jej przygotowanie w systemie szko- 
lenia organizowanego przez KW 1 or- 
ganizatorów letniego wypoczynku. O- 
prócz przekazania wychowawcom zaso- 
bu wiedzy merytorycznej niezbędne jest 
pogłębienie znajomości zasad i meto- 
dyki prowadzenia zajęć z młodzieżą na 
obozach i zgrupowaniach oraz zalece- 
1iie szerokiego upowszechniania meto- 
dy seminaryjnej, rozwijania dyskusji na 
tematy zaprogramowane i te, które bu- 
dzą najwięcej wątpliwości młodzieży. 

Szczególnie pożądane i cenne są ini- 
cjatywy w rozwijaniu urozmaiconych 
form realizacji programów. Należy wy- 
bierać takie formy, które ułatwiają po- 
głębienie wiedzy o historii naszego kra- 
ju i dorobku minionego 30-lecia. służą 
kształtowaniu postaw patriotycznych i 
internacjonalistycznych, przyczyniają 
się do wzbogacania osobowości i po- 
szerzania zasobu wiedzy politycznej i 
ekonomicznej. 

MARIA WOJTKIEWICZ 


LECH WINIARSKI 


(tawiać na samodzielność młodych. Śmielej powierzać im odpowiedzialne 
zadania. Zwiększać udział we współzarządzaniu. — Takie i podobne postulaty 
padały wielokrotnie z trybuny plenum KW w Piotrkowie, które debatowało nad 


socjalistycznym wychowaniem młodzieży. 


Plenum to zasługuje na szerszą ana- 
lizę i refleksję ze względu na to, że 
w województwie piotrkowskim robi się 
wiele dla realizacji polityki partii w 
tej s<oczinie, a poczynaniom władz to- 
warzyszy rzeczowość i solidność. Zna- 
lazło to m. in. wyraz w szczegółowym 
„Programie doskonalenia form i metod 
pracy partyjnej z młodzieżą”, który u- 
chwalono pod koniec obrad. W doku 
mencie tym nie tylko dokładnie sprecy= 
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zowano zadania różnych ogniw admini- 
stracji, władz oświatowych, służb prze- 
mysłowych ł rolnych, a przede wszyst- 
kim ogniw partii i Federacji SZMP, ale 
także ustalono terminy ich realizacji, 
co w przyszłości pozwoli na "ardzo rze- 
czową kontrolę. 


DOBRY, ŚWIADOMY PRACOWNIK 


. Zarówno w referacie Egzekutywy KW 
wygłoszonym przez sekretarza KW Ta- 


deusza Rybaka, jak i w dyskusji, w 
której uczestniczyło 20 towarzyszy, po- 
święcono wiele uwagi kształtowaniu 
wśród młodzieży postawy dobrych, 
świadomych pracowników, ofiarnie po- 
mnażających dorobek państwa i wła- 
snego regionu. Problem ten oświetlano 
wielostronnie, daleko wykraczając po- 
za sprawy czysto produkcyjne. 

Tow. Andrzej Jarosławski z Wvytwór- 
ni Konstrukcji Stalowych w Radomsku 
zaprezentował cały kompleks poczynań 
zmierzających do jak najszybszej adap- 
tacji młodych pracowników „w zakła- 
dzie. Oprócz niezbednego wpbrowadza= 
nia w sprawy techniczne, młodzież za- 


poznaje się z historią zakładu, z robot- 
pniczymi tradycjami, omawia się pod- 
stawowe zadania zakładu, zapoznaje się 
nowicjuszy z ich obowiązkami i prawa- 
mi, warunkami socjalnymi, możliwo- 
ściami rekreacji i wyżycia kulturalnego. 
Wszystko to pozwala na wytwarzanie 
się pewnej dumy zawodowej, związku 
uczuciowego ze środowiskiem. Owocuje 
zaś lepszym wykonywaniem obowiąz- 
ków, inicjatywami produkcyjnymi. 
Warto tu podać, że w ramach Turnieju 
Młodych -Mistrzów Techniki w minionych 
dwu latach zgłoszono 1266 projektów racjo- 
nalizatorskich wartości 35 min zł a w Tur 
nieju Młodych Mistrzów Gospodarności dzię- 
ki oszczędneści surowców i paliw oraz dzię> 
ki dodatkowej produkcji wypracowano łącz- 


mie ponad 176 min zł. Podobnych inicjatyw 
mtożna przytaczać wiele. 


W województwie piotrkowskim trwa 
budowa wielkiego Zagłębia Górniczo- 
-Energetycznego „Bełchatów”. Patronat 
nad nią objęła młodzież ZSMP, co ma 
ważne znaczenie ideowo-wychowawcze 
i produkcyjne, ponieważ współzawod- 
nictwo pracy wśród młodzieży również 
uczy ofiarności i solidnej roboty. 


OD LAT NAJMŁODSZYCH 


W łaściwe postawy ' pracowników 
kształtuje się znacznie wcześniej — a 
nie dopiero z chwilą przekroczenia po 
raz pierwszy fabrycznej bramy. Od lat 
najmłodszych trwa formowanie charak- 
terów, poglądów, nawyków. Mówili na 
ten temat bardzo ciekawie tow. Miro- 
sława Łazowska — działaczka harcer- 
ska, tow. Alfred Szubert — prezes Są- 
du Wojewódzkiego, tow. Maria Grab- 
ska — przewodnicząca ZW Ligi Kobiet 
i inni 

Zwracano bardzo słusznie uwagę na 
powinności rodziców wobec własnych 
dzieci na rolę matki, która w pierw- 
szym rzędzie kształtuje wrażliwość u- 
czuciową dziecka, co ma wielkie zna- 
czenie we wpajaniu takich cech, jak 
uczciwość, wrażliwość na potrzeby in- 
nych, jak wreszcie miłość do ojczyzmy. 
Mówiono o potrzebie pomocy młodym 
małżeństwom — pomocy materialnej, w 
urządzeniu się, w starcie życiowym — 
ale także o pomocy w krytycznych mo- 
mentach, kiedy konflikty wewnętrzne 
prowadzą do rozbicia rodziny, co ujem- 
nie odbija się na psychice dzieci. Inte- 
resująco prezentowano metody pracy 
harcerskiej, podkreślając potrzebę roz- 
budzania ambicji przodowania, cieka- 
wości świata, umiejętności koleżeńskiej 
samooceny itp. 

Spojrzenie na problemy pracy ideo- 
wo-wychowawczej z tak wielu punktów 
widzenia z pewnością pomoże instan- 
cjom i organizacjom partyjnym lepiej 
i głębiej kształtować „nową zmianę” po- 
koleniową, wnikliwiej analizować róż- 
ne zjawiska w życiu młodego pokole- 
nia. 


Zjawisk takich jest wiele. Niektóre 
snniejszej rangi — inne o maczeniu 
wręcz fundamentalnym. Do tych ostat- 
nich należy z pewnością kształtowanie 
wśród młodych ludzi poczucia współ- 
gospodarzenia własnym zakła- 
dem, regionem, krajem. Jest to onota 
organicznie związana z postawą dobre- 


go, świadomego pracownika, ale bynaj-. 


mniej nie ideatyczna. Pojęcie gospoda- 
rza oznacza bowiem coś więcej. O ile 
dobrego pracownika cechuje rzetelne 
wykonywanie obowiązków i poleceń 
przełożonych, o tyle gospodarza cecho- 
wać powinna samodzielność w 
dziedzinie tworzenia koncepcji i pro- 
gramów działania: w fabryce, w osiedlu, 
na wsi itd. 


Można być dobrym pracownikiem o- 
graniczając się do solidnego realizowa- 
mia funkcji wykonawczych, ale 
dobry gospodarz realizować musi fun- 
kcje władcze i programują- 
ce. We wszystkich uchwałach naczel- 
nych władz partii podkreśla się zasad- 
nicze znaczenie tej sprawy dla wycho- 
wania młodego pokolenia Polaków. Jed- 
ną z głównych metod tej edukacji oby- 
watelskiej jest rozwijanie wszelkich 
form samorządności. 


Praktyka wykazuje, że kształtowanie 
postawy gospodarza jest o wiele trud- 
niejsze niż postawy solidnego pracowni- 
ka. Że o samorządności często mówimy 
bardzo wiele, ale jeszcze napotyka ona 
wiele oporów lub po prostu traktowana 
jest powierzchownie. Powszechnie zna- 
ne są np. opory części nauczycieli prze- 
ciw pełnej realizacji Kodeksu Ucznia, 
który jest przecież konstytucją samo- 
rządności młodzieży w szkole. A jak jest 
w innych środowiskach? 


Otóż w referacie na piotrkowskim 
plenum KW znalazł się następujący 
passus poświęcony tej kwestii: 

„Włączenie zarządów ZSMP do samo" 
rządów robotniczych zwiększyło możliwość 
bezpośredniego, szerokiego uczestnictwa 
młodzieży w decydowaniu e podstawowych 
sprawach przedsiębiorstwa, Często jednak 
przedstawiciele młodzieży nie wykorzystują 
w pełni przyznanych im praw i możliwo- 
ści właściwego reprezentowania interesów 
młodej części załogi.” 


RODZĄ SIĘ PYTANIA 


Szkoda, że nie wymieniono konkret- 
nie żadnego zakładu, w którym zdarza 
się to „często”. I szkoda w ogóle, że 
ten niepokojący sygnał nie znalazł od- 
bicia w dyskusji. Bo przecież zaraz ro- 
dzą się pytania: czy ów niedowład sa- 
morządności młodych jest wynikiem ich 
miedojrzałości politycznej, czy też może 
konserwatyzmu „starych”? Czy młodzi 
są nieśmiali, czy może zlekceważono ich 


inicjatywy? A może tu j ówdzie sytuacja 


taka jest owocem zniechęcenia wywoła- 
nego np. tłumieniem krytyki wyrażanej 
przez działaczy młodzieżowych? 


Podobny niedosyt budzi także bardzo 
ogólne potraktowanie działania mło- 
dych radnych. Poza liczbami obrazują- 
cymi zwiększenie się ich. udziału w 
składach władz terenowych znowu za- 
brakło oceny ich działalności jako 
współgospodarzy gminy, miasta, 
województwa. Nikt z dyskutantów nie 
próbował analizować, jak młcdzi radni 
wykonują swe funkcje kontrolne i pro- 
gramujące, jak działają w komisjach i 
na sesjach rad. A przecież funkcjorno- 
wanie władzy — to właśnie 
polityczna platforma wychowania 
młodzieży, platforma, której partia i Fe- 
deracja SZMP powinny poświęcać mak- 
simum uwagi. 


POWIERZACĆ 
/ TRUDNE OBOWIĄZKI 


Problemy te powinny w przyszłości 
być wnikliwie analizowane przez 
wszystkie ogniwa partii i organizacji 
młodzieżowych. Od tego zależy bowiem 
nie tylko zwiększanie produkcji, ale i 
doskonalenie zarządzania, pogłębianie 
demokracji — szczególnie w środowi- 
skach robotniczych. Chodzi także o to, 


"aby rozwój samorządności, inicjatywy 


oraz krytycyzm młodych pomagały 
zwalczać przejawy komserwatyzmu | 
niechęci niektórych działaczy gospodar- 
czych i administracyjnych w stosunku 
do młodych, ambitnych i „twórczo nie- 
zadowolonych” ludzi. Jest takich wie- 
Ri, ale 'i tych przejawów niechęci wo- 
bec nowatorów — też sporo, o czym 
wspomniano w referacie. 


Uczestniczący w obradach kierownik 
Wydziału Organizacyjnego KC tow. 
Krystyn Dąbrowa dobitnie podkreślił 
potrzebę śmielszego stawiania na mło- 
dzież. Na jej zwiększone kwalifikacje 
zawodowe, a także uzasadnione aspira- 
cje do współrządzenia. 


Nie chodzi o te, stwierdził, aby miło- 
dzież była cicha i pokorna, ale żeby 
była twórcza, aktywna, świadoma ce- 
łów, które wytycza partia. Tak jak w 
pierwszych latach po wyzwoleniu, śmie- 
łej powinniśmy powierzać młodym 
trudne i odpowiedzialne zadania, anga- 
żować do wielkich przedsięwzięć związ- 
ki młodzieży, bo bez tego możemy zubo- 
żyć życiorysy naszych synów. 


Szczególny nacisk położył tow. Dą- 
browa na rolę młodych działaczy par- 
tyjnych. Młodych kandydatów partii u- 
czyć należy sztuki rozmawiania z ludź- 
mi, przekonywania, mobilizowania do 
pracy dla kraju, własnego środowiska, 


W roku ubiegłym i I kwartale bieżą- 
cego rekomendowano do partił ponad 
1500 członków organizacji młodzieżo- 
wych w województwie piotrkowskim. 
Wszyscy oni powinni stać się aktywny- 
ami działaczami społeczno-politycznymi. 
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ie ma hasła „odwaga” w Wielkiej Encyklopedii Powszech- 

nej. A powinno być. Słowo to oznacza przecież katego- 
rię etyczną bardzo dawno znaną i bardzo wysoko cenioną, 
Co najmniej od czasów Platona zalicza się odwagę do kar- 
dynalnych cnót — razem z mądrością, rozwagą i sprawied- 
liwością. Słowo toe charakteryzuje postawę stale potrzebną, 
a nawet konieczną, stale bowiem człowiek walczy o war- 


tości, które konstytuują jego życie i nadają mu sens. Odwa- . 


ga — to cnota w walce, to warunek podejmowania walki 
i wieńczenia jej zwycięstwem. | 

Odwaga i ryzyke są nierozłączne. Odważni jesteśmy tylko 
tam i o tyle, gdzie i o ile ryzykujemy. W odważnym dzia- 
łaniu porywamy się na moce i przeciwności, które rzeczy= 
wiście lub pozornie przerastają nasze możliwości. Nie wy- 
czerpuje to jednak treści odwagi. Gdy bowiem atakujemy 
sytuację przerastającą nasze siły, to konsekwencją takiego 
wysiłku może być po prostu brak sukcesu. Odwaga jest 
czymś więcej. Działanie odważne — to takie, przy którym 
jesteśmy świadomi, że jego ewentualny negatywny skutek 
nie ograniczy się tylko do braku pożądanego skutku, ale w 
którym ryzykujemy negatywny skutek dla nas: utratę ja- 
kiejś wartości osobistej czy społecznej. 

Nie można jednakże sprowadzić odwagi do kalkulacji 
środków i przeciwności, które tymi środkami mamy poko- 
nywać. Nie sprowadza się odwaga w ogóle do tego stosun- 
ku. Można — ewentualnie — powiedzieć, że w tej relacji 
mieści się tylko pawien rodzaj odwagi — odwaga wyczynow- 
ca rajdu motocyklowego czy samochodowego. odwaga alpi- 
nisty. Mamy tu raczej do czynienia z osobliwym przypad- 
kiem odwagi, z przypadkiem krańcowym, który wolałoby 
się nazwać raczej brawurą, manifestacją zręczności, techni- 
ką odwagi niż odwagą samą. 

Odwaga jest kategorią moralną i dlatego rodzi się ona 
| ujawnia w konfliktowych sytuacjach moralnych. Przerost 
rzeczywisty czy pozorny przeciwności, które trzeba pokonać, 
w stosunku do środków, którymi się dysponuje, jest wa- 
runkiem koniecznym odważnego działania. Ale nie ten sto- 
sunek decyduje o treści moralnej odwagi i o odwadze jako 
cnocie moralnej. Decydująca jest tu treść wartości, 
w których obronie działanie jest podejmowane. Odwaga 
przeradza się w brawurę, gdy dla znikomej wartości podej- 
muje się działanie, w którym stawką jest wartość niewspół- 
miernie większa. Gdy zas — dodatkowo — w takim przy» 
padku naraża się wartości cudze, wtedy mamy do czynienia 
z postawą zasługującą na negatywną ocenę moralną. Odwa- 
ga jest cnotą jednostki, osoby ludzkiej, a jej moralną mia- 
rą jest gotowość ryzykowania własnymi (osobistymi) 
wartościami i gotowość poświęcania własnych  (osobi- 
stych) wartości na rzecz realizacji wartości cudzych 
— jednostkowych lub wartości społecznych. 
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Miarą moralną odwagi jest z jednej strony wzniosłość 
wartości, w których obronie i dla których realizacj działanie 
się podejmuje, z drugiej zaś strony — miarą tą są warto” 
ści osobiste, które w takim działaniu naraża się lub poświęca, 


*k 


Zatrzymajmy się jeszcze przy problemie wartości odwagi, 
jej wartości moralnej. | 

Odwaga w imię dobra własnego osoby odważnie działa- 
jącej. Nie musi to być dobro własne egoistycznie pojmowa- 
ne. Przecież bardzo często potrzebne jest energiczne i odważ- 
ne działanie w obronie dobra własnego, które jest nierozer- 
walnie związane z dobrem innych i dobrem społecznym. 
Broniąc własnego życia. zdrowia, godności własnej, broniące 
własnego prawa do szacunku, jednostka jednocześnie broni 
— przez własny przykład — takich samych praw innych 
ludzi. W sytuacjach, gdy narażany jest interes własny. lu- 
dzie nie zawsze mają odwagę zdecydowanie bronić swego 
interesu, bowiem widzą przede wszystkim albo wyłącznie 
jego składnik indywidualny. Tymczasem ogromna wiekszość 
składników interesu własnego sprzężona jest ze składnika- 
mi interesu innych ludzi i interesu społecznego. W tvch więc 
ramach — a bardzo to szerokie ramy — w których nie ma 
sprzeczności między interesem osobistym i interesem in- 
nych, obrona własnego interesu ma doniosłą wartość moral- 
ną i społeczną. Uległość w tym względzie. wynikająca czę» 
sto z braku odwagi, z lęku przed posądzeniem o małostko- 
wość czy egoizm, wyrządza szkodę nie tylko jednostce, ale 
i innym, i zbiorowości. Uległość taka sprzyja naruszaniu 
interesów innych. Osobnik, któremu uchodzi lekceważenie 
tej oto osoby, będzie jeszcze bardziej bezczelny wobec in- 
nych. Z tego to względu obrona własnego interesu, miesz= 
czącego się w ramach przyjętych norm i zasad moralnych 
oraz społecznych, jest nie tylko prawem, ale i obowiąz- 
A, uległość w tej sprawie jest wadą, stanowczość zaletą 

cnotą. 

Odmienne sytuacje wynikają z potrzeby, prawa i obowiąz- 
ku obrony interesu innych osób. Tutaj moralna dwuznacz- 
ność — możliwość posądzenia o egoizm — zmniejsza się lub 
ustępuje. Pod tym względem zakres koniecznej odwagi ulega 
zwężeniu. Wyraźniejsza tu jest bezinteresowność ryzyka 
i ewentualnej ofiary odważnego działania. Ten wyższy i bar- 
dziej oczywisty stopień altruizmu czyni działanie moralnie 
łatwiejszym, zmniejsza jakby ilość koniecznej odwagi, ale 
jednocześnie uwzniośla tę odwagę, podnosi morałną wartość 
rvzyka i ofiary. 

Wreszcie — przypadek trzeci — odwaga w służbie grupo- 
wych, społecznych wartości, w: służbie „idei: unacyzącej spo” 
łecznie. Miarą moralnej wartości takiej odwagi jest wartość 


- 


idei bronionej i utwierdzanej w odważnym działaniu. Miarą 
ilości odwagi jest tutaj, jak wszędzie, stopień ryzyka własne- 
go. Oczywiście, dwuznaczność moralna nie jest tu wyelimi- 
nowana automatycznie. Bywają przypadki wyrachowanego, 
ezoistycznęgo „służenia” idei, ale ma to miejsce raczej wtc 
dv, gdy idea już zwycięża, gdy nie wymaga już ryzyka i po> 
święcenia. 


Każda idea przechodzi w swym „życiu” trzy fazy: mło- 
dości, dojrzałości i schyłku. W fazie środkowej ma ona 
zawsze najwięcej zwolenników. W dwu pozostałych fazach 
są przy niej tylko odważni. Odważni pierwszej fazy — to 
bohaterowie przyszłości, przyszli święci i „łudzie z marmu- 
ru”; odważni zaś fazy ostatniej — to postacie tragiczne. Ale 
faza środkowa też nie jest całkowitym spokojem. Ma ona 
też swoje podfazy swoje rytmy przemian, okresy pomyślno= 
ści i trudności które wymagają ryzyka I nowatorstwa, po- 
konywania skostnień i rutyny, a więc nie mogą się obejść 
bez odwagi i odważnych. | 
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Ryzyko i koszt odwagi oraz płynąca z odważnego działania 
satysfakcja —.oto problem, którego nie można przy tym 
temacie pominąć, W zależności od sytuacji różne wartości 
pojawiają się po obu stronach tego równania czy — raczej 
— tej nierówności. Działanie odważne ma dwie strony: jest 
ono — z jednej strony — działaniem w imię czegoś i ko- 
goś, z drugiej zaś — przeciwko czemuś lub komuś. Mo- 
ralnie jest ono najłatwiejsze wówczas, gdy ma przeciwko so- 
bie tylko siły przedmiotowe, siły przyrody, i nie musi być 
skierowane przeciwko postawom i wartościom innych lu- 
dzi. Typowe jednak konteksty odważnego działania mają po 
obu stronach ludzi i ludzkie wartości: działanie odważne jest 
zwykle walką o człowieka i jego wartości, ale i walką prze- 
ciwko wartościom oraz postawom ludzkim, a niekiedy wręcz 
— jak w przypadku wojny — przeciwko ludziom. 


Otóż treść i charakter odwagi zależy nie tylko od tego, 
w imię czego i kogo się działa odważnie, ale także od tego, 
przeciwko komu to działanie się podejmuje. Inna jest adwa- 
ga (zarówno pod względem jej ceny, jak i — ewentualnej 
— satysfakcji) wobec wroga, a inna wobec przyjaciela, wo 
bec własnej wspólnoty. W pierwszym przypadku stawką 
jest własne zdrowie czy własne życie, czy też nienawiść do 
wroga. ale wartością zyskiwaną jest poparcie własnej wspól- 
noty, jej aprobata, jej podziw, jej dobra pamięć i wdzięcz- 
ność. Właśnie taki charakter ma odwaga wojenna: naraża 
się życie, a zyskuje się chwałę cywilną, obywatelską. Taką 
właśnie odwagą przepojona była wałka żołnierzy i party- 


zantów, którzy walczyli przeciwko zaborcom hitlerowskim ' 


w czasie ostatniej wojny. 
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Szczególnym rodzajem odwagi jest odwaga rewolucjonisty, 
który w inieresie klas uciśnionych i wyzyskiwanych, na 
przykład proletariatu, podejnuje walkę o równość społecz- 
ną, o sprawiedliwość, o pełną realizację zasad wolności spo- 
łecznej, Wysoka wartość moralna takiej odwagi jest nie- 
wątpiiwa; jest ona pochodną wartości ideałów, które rewolu- 
cjoniście przyświecają. Siła jego odwagi ma wsparcie Sspo- 
łeczne klasy. której interesom rewolucjonista chce służyć. 
Miarą zaś odwagi rewolucjonisty jest ryzyko przezeń podej- 
mowane, a jest to ryzyko bardzo duże. Przecież ma on prze> 


ciw sobie interes klasy panującej, ma przeciw sobie pra» 


wo. które tego interesu broni. Atakując ten interes i chro- 
niący go system prawny naraża swą osobistą wolność, swe 
zdrowie, a niekiedy życie. W istocie rzeczy ryzykuje jak 
żołnierz: w części więc jego odwaga jest odwagą żołnierza, 
Ale nie tylko. 


Klasa, której interes rewolucjonista atakuje, nie tylko mo- 
bilizuje i uruchamia przeciwko niemu środki materialnego 
działania, ale także próbuje go dyskredytować moralnie. Dy- 
sponuje ona przecież środkami wpływania na obinię spo-+ 
łeczną. Przedstawia rewolucionistę nie jako burzyciela jej 
porządku społecznego, porządku społecznego jej interesów, 
aie jako Dburzycielia porządku społecznego w ogóle 
wszelkiego porządku spoiecznego, a więc jako prze- 
ciwnixa całej wspólnoty, całego narodu. Taki fałsz wcale 
nie musi być świadomym .fałszem; zainteresowani łatwo 
wierzą w prawdziwość swych złudzeń. Bardzo często wiele 
okoliczności sprzyja takiej propagandzie, uprawdopodobnia- 
jac ją i czyniąc ją skuteczną nawet w środowiskach, któ- 
rych interesy rewolucionista reprezentuje. 


Dwojakiego wiec rodzaju ryzyko związane jest z odwagą 
rewolucjonisty. Z jednej strony jest toe ryzyko żołnierza na- 


rażajacego swą osobistą wolność, swe zdrowie czy nawet 
swe życie. Z drugiej strony jego odwaga wiąże się z ryzy- 
kiem moralnym i obywatelskim: w przypadka przegranej 
czy znacznego oiiroczenia Się zwycięstwa ryzykuje on dy- 
szredytzcją moraitą i cbywatelszą wobec całej społeczno» 
ści, wobec całczo narcdu, nawet wobec własnej klasy, któ- 
rej w swych intencjach służył. Można wtedy ewentualnie 
liczyć na sprawicdliwość historii, ale przecież nie zawsze ona 
przychodzi. a bardzo często przychodzi tak późno, że czasy, 
które sprawiedliwie osądzi, są już dla żywych całkowicie 
obojętne. 
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Odwaga cywilna od wojskowej różni się tym, że nie 
wiąże się z nią ryzyko utraty osobistej wolności, ryzyko 
zdrowia czy życia; w taki sam sposób różni się ona od odwa- 
gi rewolucyinej. Stawką odwagi cywilnej jest wspólnota, 
utrata więzi całkowitej czy częściowej ze wspólnotą. Dra- 
mat odwagi cywilnej polega na tym, że jednostka podej- 
mując odważne działanie ma na względzie wartości, które 
w jej przekonaniu są dla wspólnoty ważne, są warunkiem 


* trwałości i pomyślnego rozwoju wspólnoty. Ryzyko naraże- 


nia się wspólnocie wynika bądź z tego, że wspólnota inaczej 


„ocenia znaczenie wartości, bądź z tego, że nie akcepluje 


form realizacji proponowanych pzez jednostkę. Odwaga cy- 
wilna jest zawsze więc odwagą wobec swoich, wobec 
ludzi czy grup, z którymi czujemy się związani. Trudność 
takiej odwagi ma charakter szczególny. 


Bertold Brecht włączył do dedykacji książki dla polskie- 
go tłumacza swych dzieł słowa „za odwagę wobec przyja- 
ciela”. Nie jest łatwą rzeczą mówić gorzką prawdę swoim; 
potrzebna tu jest szczególna odwaga. Rozmiary tej odwagi 
$ jej charakter zależą od tego, jacy są ci swoi, jaka jest więż 
dż nami a nimi, na jakich podstawach jest ona ufun- 

owana. 


* 


Odwaga jest więc niewątpliwą cnotą, zaletą I ozdobą jed- 
nostki. Tę cnotę należy w sobie kształtować ś rozwijać. 
Trudno sobie wyobrazić wspólnotę — polityczną, zawodową, 
towarzyską, wspólnotę dużą czy małą — która nie ulcgałaby 


"takim czy innym skostnieniom, takim czy innym delorma= 


cjom, i która dla przełamania skostnienia, dla przezwycic= 
żenia deformacji nie wymagałaby odważnych inicjatyw jed- 
noslkowych, inicjatyw ryzykownych dla jednostek. 


Nie można jednakże opierać pomyślnego funkcjonowania, 
trwania i rozwoju jakiejkolwiek wspólnoty wyłącznie na 
odwadze osobistej jej członków. Ogólne mechanizmy życia 
zbiorowego powinny być kszłałtowane w taki sposób, aby 
minimalizowały one ryzyko osobiste nowatorskich i kry- 
tycznych inicjatyw jednostki. Nie jest dobrze, gdy najmniej- 
sza nawet inicjatywa nowatorska czy ocena krytvczna wos 
bec wspólnoty politycznej, społecznej, zawodowej, wobec za» 
kładu pracy i sposobu jego funkcjonowania, przyjmowana 
jest jako zamach na całą strukturę i gdy mobilizuje się 
przeciwko takim inicjatywom środki obrony — takie, jak 
gdyby samo istnienie wspólnoty przez tę inicjatywę bvio 
zagrożone. Takie postępowanie sprawia, że każda inicjaty= 
wa osobista angażować musi cały zasób odwagi indywidual- 
nej. 


%* 


Praktyczną konkluzję tych refleksji sformułowałbym tak: 
W naszym życiu społecznym, które jest niełatwą przecież 
walką o zbudowanie społeczeństwa socjalistycznego, społe- 
czeństwa równości, sprawiedliwości, wolności £ł dobrobytu 
materialnego, także społeczeństwa życzliwości wzajemnej, 
potrzebna jest masowa odwaga obywateli, którzy goto- 
wi są i potrafią ponosić osobiste ryzyko w walce 
o realizacię tego szczytnego programu. Takich ludzi musi- 
my wychowywać i tworzyć przez kształtowanie społecz= 
nych warunków, które czynią ryzyko esobiste społecznie 
szutecznym i po:tazują Skuleczność społeczną tego ryzyka. 
Z drugiej jednak strony naieży tworzyć i rozbudowywać 
takie mechanizmy życia społecznego i takie obyczaje tezo 
życia, które minimalizują ryzyko osobiste oryginalnych in.- 
cjatyw jiedrostkowych, które minimalizują konieczność od- 
wagi osobistej w dosxzonaleriu i rozwijaniu życia społeczne- 
go. 


O.wzga jest cnołą I ozdobą jedzostki oraz istotnym postu- 
latem prazremu wrczowwawczezo, ciągłe zaś zmniejszanie 
społocznero zancirzedotyznia na odwagę osobistą jest zalctą 
stosunków społecznyca i postulatem ich kształtowania. 
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S port daje wspaniałe szanse 
kształtowania postaw młodego 
pokolenia, które dało mu się zafascy- 
nować. Droga rozwojowa dzisiejsze- 
go sportu na całym świecie, także t 
u nas, ukształtowała się jednak w 
sposób zacierający niemal zupełnie 


granice między pożytkiem społecz. 


nym a takąż szkodliwością. Cieniut- 
kie, prawie niedostrzegalne są linie 
wyznaczające strefy dobra i zła. Jak- 
że ma sobie radzić w takiej sytuacji 
młody człowiek, wkraczający dopie- 
ro w dorosłe życie? Sam nie potrafi. 
Wszystko więc zależy od jego doro- 
stych opiekunów, rodziców, nauczy- 
cieli, głównie zaś działaczy sporto- 
wych. W tej sytuacji ich osobisty 
przykład decyduje o sukcesie wycho- 
wawczym lub o klęsce w przygoto- 
wywaniu człowieka do życia. O tej 
prawdzie ludzie sportu zapominają 
coraz częściej. Niestety... I to w róż- 
nych aspektach sportowej działal- 
ności. 


Zaledwie 19-letni młodzieżowy 
mistrz Polski w boksie, pochodzący 
z biednej rodziny mieszkającej w 
podkieleckiej wsi, otrzymuje z Knu- 
rowa ofertę, od której ma prawo 
dostać zawrotu głowy. Bez cudzy- 
słowu i bez przenośni. Około 10 tys. 
zł miesięcznej pensji (oczywiście — 
bez pracy), do tego kilkadziesiąt ty- 
sięcy na rękę (bez pokwitowania) 
oraz mieszkanie (niemal zaraz). 

Czy zastanowili się ofiarodawcy 
nad efektami propozycji? Czy pomy- 
Śśleli, co będzie robić z niemałymi 
przecież pieniędzmi młody człowiek 
oderwany od domu, w samodzielnym 
mieszkaniu? Czy przyszło im do gło- 
wy, jakie będą skutki rozszerzania 
się wieści o ich „magnesie”, bo to 
przecież jest nieuniknione? 

Chłopak rzucił szkołę w macierzy- 
stym mieście, przestał też trenować, 
nie stawił się na ważne zawody. Do 
Polskiego Związku Bokserskiego po- 
szedł wniosek o dyskwalifikację 
młodego mistrza. Pewmie zostanie 
ukarany. Czy jednak tylko on jest 
winien? 


Czy we władzach tamtego klubu, 
stosującego demoralizujące metody 
przyciągania zawodników, nie ma 
członków partii? Czy nie próbują oni 
uświadomić sobie, jak wielu w na- 
szym kraju świetnie uczących się 
lub doskonale pracujących młodych 
ludzi przez całe lata czelkać must na 
mieszkanie i połowę tej  „bokser- 
skiej” pensji? 


Prezes  miechowskiej „Pogoni” 
zatrudniał instrulstora piłki nożnej 
placąc mu dwa razy więcej, niż zez” 
walają przepisy. Zapytany, czy tak 
samo dzicje się w zalładzie pracy, 
którym kieruje, oburzył się: — U 
mnie w zalładzie jest wszustko zgo= 
dnie z pizepisami — podkreślał z 
naciskiem. — A w klubie nie ma 
przepisów? —' pytano dalej. — Są 
— odpowiadał prezcs — ale któż to 
w sporcie przestrzega jakichś prze- 
pisów. Od góry tak jest... 


— mami — men 0 M A 


Sport za każdą cenę? 


. kreśla się jako „trudne”, zajmuje się 


Oburzyć się? Najłatwiej. Wszakże 
ostatniemu zdaniu prezesa zaprze- 
czyć się nie da. W żaden sposob. Wy- 
starczy chociażby przypomnieć sobie 
każdą piłkarską wiosnę. Tegoroczną 
również. 

Omijanie przepisów, lekceważenie 
praw t regulaminów to dziś jakby 
sportowa specjalność. Rozmijanie 
się słów z czynami to codzienność tej 
dziedziny życia. Jakże więc pójść do 
zawodnika i spojrzeć mu prosto w 
twarz? Tu właśnie tkwi przyczyna 
owej ucieczki od pracy wychowaw- 
czej t ideowej, od dyskusji poglą- 


dowych 2 zawodnikami. Oni wcale. 


nie są tak niechętni rozmowom na 
tematy moralne, etyczne i politycz 
ne. Nie ma jednak w klubie platfor- 
my do takich rozmów. Lepiej jest, 
gdy sprwami, które powszechnie o- 


bardzo ścisłe grono  wtajemniczo- 
nych. Po co ma o tym wiedzieć or- 
ganizacja partyjna, młodzieżowa czy 
związkowa? Na co takie informacje 
zawodnikom? Przecież wszyscy wie- 
dzą, że idzie o omijanie przepisów. 

Wynik i jeszcze raz wynik! Za 
każdą cenę. Sędziego trzeba przy- 
chylnie do siebie nastawić, zawodni- 
kom stworzyć dodatkową „motywa 
cję”. Te modne słowo. Dziś nawet 
sławni sprawozdawcy telewizyjni 
podkreślają, że jakieś tam dwie dru- 
żyny ledwie spacerują po boisku, bo 
jedna już nie będzie mistrzem, a 
druga nie zostanie zdegradowana, 
więc piłkarze nie mają już „moty= 
wacji” do gry. Woleliby pewnie, żeby 
takie mecze już sie nie odbywały. 
Może jednak powinienem dodać, że 
ta „motywacja” to odpowiedniej 
wysokości premie... 

Dla tegoż wyniku działacze przy- 
mykają oczy, gdy ich młodzi mistrzo- 


wie sportu nie chcą się w żaden spo” 


sób niczego poza sportem uczyć. A 
potem, po latach, następuje drama- 
tyczne zderzenie z rzeczywistością... 
Kilka miesięcy temu jeden z piłka 
rzy kieleckich. z którego klub już 
zrezygnował, miał iść do pracy. 
Stanqć przy warsztacie, gdzie przez 
całą swoją karierę był nominatl- 
nie zatrudniony? — Dła mnie pra- 
ca to... największa kara — powie- 
złał dziennikarzowi w  przystępie 
szczerości. 


Wyniki w sporcie mają istotne 
znaczenie, ale nie mogą być osią- 
gane za wszelką ocenę, kosztem ety- 
ki pracowniczej i obywatelskiej. 
Sport to ważna dziedzina kształto- 
wania charakterów t postaw, uczci- 
ej rywalizacji, rzetelnego stosunku 
do obowiązków. Uchwała Biura Po- 
litycznego w sprawie dalszego roz- 
woju kultury fizycznej z kwietnia 
ub. roku kładzie nacisk na te ważne 
zadania ideowo-wychowawcze. Do 
jej postanowień należy systematycz= 
nie wracać i kontrolować ich realiza- 
cję w zakładach pracy t klubach 
sportowych, wszędzie, gdzie działa- 
ją organizacje partyjne. 


MIECZYSŁAW KALETA 


U KOLEJARZY 
GDAŃSKICH 


Na terenie Północnej Dyrekcji Okrę= 
gowej Kolei Państwowych w Gdańsku 
inspirowaniem i koordynacją działalno- 
ści ideowo-politycznej zajmuje się Za- 
kładowy Ośrodek Pracy; Ideowo-Wy- 
chowawczej. Został on powołany w 1975 
r. po przystosowaniu sali i zaplecza do 
potrzeb szkoleniowych. W ciągu trzech 
lat udało się pozyskać grono oddanych 
działaczy oraz wypracować własne for- 
my działalności. Z aprobatą aktywu 
spotkało się np. wprowadzenie do pro- 
gramu zagadnień z dziedziny kolejnic- 
ltwa. | 

W pracy szkoleniowej dużą rolę od- 
grywa poziom wykładowców. Nasza In- 
stancja zakładowa ma dobrze przygoto- 
waną kadrę, zakładowy ośrodek zaś jest 
należycie wyposażony, w pomoce dy- 
daktyczne. i 

Sprawnie pracuje radiowęzeł zakłado- 
wy w nowocześnie wyposażonym studiu. 
Stale uzupełniane są zbiory sali trady- 
cji i ostatnio rysuje się możliwość prze- 
kształcenia jej w muzeum kolei gdań- 
skiej po uzyskaniu dodatkowych po- 
mieszczeń i przejęciu znajdujących się 
w innych miejscach cennych ekspona- 
tów, jak stare zegary kolejowe, telefo- 
ny, latarnie itp. 

Komitet Zakładowy wspólnie z Ra- 
dą Zakładową ZZK zainicjował i kon- 
tynuuje współpracę z kolejarzami bra- 
tnich krajów socjalistycznych. Od 4 lat 
mamy kontakty z aktywem społeczno- 
politycznym dyrekcji kolejowej w 
Schwerinie (NRD). Od blisko 10 lat 
współpracujemy. z kolejarzami jugosło- 
wiańskimi z Vinkovci. Udział w wyja- 
zdach do NRD i Jugosławii traktowany 
jest jako wyróżnienie za dobrą pracę 
zawodową i zaangażowanie społeczne. 

Już po raz czwarty w naszej DOKP 
wybierano pracowników roku. 16 laure- 
atów otrzymało dyplomy uznania, na- 
grody pieniężne oraz bezpłatne wczasy. 


MARIA USSOROWSKA 
I sekretarz KZ PZPR DOKP 
w Gdańsku 


LEON KOTARBA 


Zastępca członka KC PZPR, 
1 sekretarz KW w Rzeszowie 


Plenum stwierdziło, że w działalności 
rad narodowych wojewodztwa nastąpiły 
duże jakościowe zmiany. Wzrosła akty 
wność, samodzielność i odpowiedzial- 
ność rad, zwiększyła się ich operatyw= 
ność, coraz lepiej realizują one swe 
funkcje inspiratorskie, stanowiące i 
kontrolne. Dobre wyniki uzyskały rady 
narodowe w aktywizowaniu wszystkich 
ogniw samorządowych, w wyzwalaniu 
społecznej inicjatywy mieszkańców, w 
podnoszeniu gospodarności i dyscypliny 
społecznej, wprowadzaniu postępu i no- 
woczesności I eliminowaniu ujemnych 
zjawisk w życiu społecznym. 

Na wzrost roli I autorytetu rad naro- 
dowych wpływa coraz większa aktyw- 


ność członków partii piastujących man-. 


daty radnych, lepsza praca partyjnych 
zespołów radnych oraz 
polityczna Inspiracja instancji partyj- 
nych. Umocnieniu kierowniczej roli 
partii w działalności rad narodowych 
sprzyja wybieranie I sekretarzy komite- 
tów partyjnych na przewodniczących 
rad. Dzięki temu przewodniczący rady 
narodowej stał się pomostem łączącym 
inicjatywę i kontrolę partii z inicjatywą 
i kontrolą organów przedstawicielskich. 
Partia zdecydowanie umocniła swoje 
oddziaływanie na rady narodowe, na 
kształtowanie profilu ich pracy oraz 


skuteczniejsza 


asza wojewódzka organizacja partyjna przykłada wielką wagę do wzro» 
Ni roli i autorytetu rad narodowych oraz prawidłowego wypełnianią 
przez nie ustawowych zadań I funkcji Omawialiśmy ten problem na pienug 
KW w kwietniu br. Chodziło nam o odpowiedź na pytanie, w jakim stopniu 
rady narodowe, zwłaszcza stopnia podstawowego, wykorzystują przekazane 
$m zwiększone kompetencje, czy dokonana reforma w Sposób odczuwalny przy» 
czyniła się do wzrostu roli i rangi rad, a także jak skuteczne są formy par= 
ty jnego kierowania działalnością rad narodowych. 


zwiększanie ' politycznej dyscypliny 
działaczy rad narodowych w zakresie 
wykonywania zadań ustalonych przez 
rady i ich organy. 


Realizując program VII Zjazdu partii 
oraz 5-letnie plany społeczno-gospodar= 
czego rozwoju województwa, a także 


poszczególnych gmin i miast, dużą wa=' 


gę przykładamy do wszechstronnego 
rozwoju produkcji rolnej I gospodarki 
żywnościowej. Wzrost produkcji rolnej i 
postępujące przemiany na wsi są w 
znacznym stopniu rezultatem systema= 
tycznego interesowania się tymi proble” 
mami rad narodowych i ich komisji, po- 
dejmowanych działań kontrolnych I in- 
spiratorskich, więzi ze społeczeństwem, 


Dzięki szerokiej konsultacji ze społe= 
czeństwem projektów planów społecz- 
no-gospodarczych i programów rozwo- 
ju, a także sposobów rozwiązań okreś- 
lonych problemów, ujawniliśmy sporo 
rezerw w gospodarce ziemią, wykorzys= 


taliśmy możliwości dodatkowej produ= 


kcji na zaopatrzenie rynku, poszerzenia 
programu budownictwa mieszkaniowe- 
go, urządzeń komunalnych oraz dróg. 
Dowodzi to niezbicie trafności polityki 
partii zmierzającej do pogłębiania pro- 
cesów demokratyzacji, a zarazem rze- 
telnego traktowania przez . instancje 


partyjne oraz rady narodowe ścisłej ine 
tegracji z ludźmi pracy. 

W ostatnim okresie dopracowaliśmy 
się znacznie wyższego poziomu sesji rad 
narodowych, na których w sposób kon- 
kretny i wiążący uchwała się plany i 
programy rozwoju poszczególnych dzie- 
dzin życia społeczno-gospodarczego, s0- 
cjalnego I kulturalnego. Notuje się na- 
silenie funkcji nadzorczych i kontrol= 
nych rad narodowych, co zwiększa sku= 
teczność działania rad, wpływa na po- 
prawę gospodarności i efektywności 
pracy administracji t jednostek gospo= 
dafczych. 

Na wyższy poziom sesji rad narodo- 
wych wpływa wiele czynników, a prze 
de wszystkim nowa rola i pozycja pre- 
zydiów w przygotowywaniu sesji, znacze 
niejszy udział komisji w pracach przed-, 
sesyjnych, większa aktywność radnych 
na sesjach oraz wyższa jakość materia- 
łów wnoszonych pod obrady. Większość 
prezydiów rad narodowych ze znacz- 
nym wyprzedzeniem określa w planach 
merytorycznego przygotowania sesji 
szczegółowe zadania administracji, ko- 
misji, zespołów kontrolnych i radnych. 
Prezydia głębiej analizują materiały 
przed przekazaniem ich pod obrady, 
zwracając szczególną uwagę na przed- 
stawianie w nich obiektywnego stanu 
rzeczy, rzetelną i wszechstronną analizę 
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zjawisk oraz konkretność i trafność 
proponowanych rozwiązań. Wzrastający 
udział komisji w przygotowaniu sesji 
przejawia się przede wszystkim w prze- 
prowadzaniu szczegółowych kontroli | 
badań, często z. udziałem przedstawicieli 
organizacji społecznych i samorządo- 
wych, oraz w zasięganiu opinił aktywu i 
specjalistów z określonych dziedzin. 


Należy przy tym podkreślić, że prawi- 
dłowa realizacja ustawowych funkcji i 
zadań prezydiów i komisji w znacznym 
stopniu wpływa na aktywność rad jako 
całości oraz współdecyduje o uzyskiwa” 
nych wynikach. 


Mamy liczne przykłady skutecznego 
oddziaływania prezydiów na realizację 
uchwał rad narodowych przez organizo- 
wanie i koordynowanie działań kontrol= 
nych oraz wysłuchiwanie informacji na> 
czelników i kierowników jednostek go- 
spodarczych o wynikach realizacji za- 
dań określonych w uchwałach. Organi- 
zując i koordynując działalność komi= 
sji rad, prezydia w coraz większym 
stopniu wpływają na rozwijanie ich 
współdziałania z organizacjami społecz 
no-politycznymi, związkowymi i samo- 
rządowymi. Słuszna jest też praktyka 
wspólnych posiedzeń egzekutyw i pre- 
zydiów oraz wspólnych posiedzeń pre- 
zydiów rad i prezydiów komitetów FJN. 


Działałność komisji rad narodowych 
— obok prac związanych z przygotowa- 
niem sesji — koncentruje się przede 
wszystkim na kontroli realizacji przez 
administrację państwową i gospodarczą 
zadań wynikających z uchwał rad oraz 
ustaw i zarządzeń organów  nadrzęd- 
nych. Zespoły kontrolne komisji opra= 
cowały skuteczny system współdziała 
nia z innymi instytucjami kontrolnymi, 
Kontrola prowadzona przez komisje 
wykorzystywana jest także jako forma 
społecznej konsultacji, jako skuteczna 
metoda włączania licznych grup społe= 
czeństwa do udziału w decydowaniu © 
sprawach publicznych i ich rozwiązywa- 
niu. 

Komisje WRN stosują różne formy 
współdziałania z komisjami rad narodo- 
wych stopnia podstawowego. Można tu 
wymienić: udział przewodniczących ko- 
misji GRN w posiedzeniach komisji 
WRN, wspólne wyjazdowe posiedzenia 


komisji i wspólne kontrole, uczestnic= 


two członków WRN w posiedzeniach 
komisji rad stopnia podstawowego itp. 
Sprawdzoną i — zdaniem naszym — 
bardzo pożyteczną formą są organizo- 
wane przez prezydia komisji WRN ok- 
resowe spotkania szkoleniowe z prze- 
wodniczącymi komisji rad stopnia pod- 
stawowego. Na spotkaniach tych oma- 
wiane są formy pracy komisji, wymie- 
nia się doświadczenia, a także dyskutu= 
je nad merytorycznymi problemami o- 


raz ustala sposoby wspólnego rozwią- 
zywania określonych zagadnień. 


O sprawności działania rad narodo- 


wych i jego społecznych rezultatach de- 
cydują w zasadniczym: stopniu sami 
radni. Nasz system pracy Z radnymi po- 
lega przede wszystkim na udzielaniu im 
pomocy I stwarzaniu warunków do sa- 
mokształcenia oraz podnoszenia umie- 
jętności działań społecznych. 


praca z radnymi nabrała szczególnego 
znaczenia zwłaszcza po ostatnich wybo”= 
rach, gdyż składy rad zostały w znacz- 
nym stopniu odnowione. Wybrano pra- 
wie 46 proc. nowych radnych. Zwracali- 
śmy więc szczególną uwagę, by przy 
tworzeniu komisji łączyć doświadczenia 
dotychczasowych radnych z zapałem i 
zaangażowaniem nowo wybranych. Za- 
jęliśmy się też odciążeniem radnych od 
nadmiaru sprawowanych przez nich in- 
nych funkcji społecznych. 
| 

Na szczeblu wojewódzkim przeszko- 
liliśmy wszystkich przewodniczących 
komisji. Ponadto we wszystkich gmi- 
nach i miastach odbyły się zebrania 
szkoleniowe radnych, na których mię- 
dzy innymi informowano o zasadniczych 
problemach wynikających z aktualnej 
polityki partii i państwa, © przebiegu 
realizacji zadań społeczno-gospodac> 
czych oraz © najpilniejszych sprawach 
gminy czy miasta. Na spotkaniach tych, 
organizowanych w formie swobodnej 
wymiany poglądów i mających już swo- 
ją tradycją w naszym, województwie, 
radni wypowiadają się na wszystkie in- 
teresujące ich tematy, zgłaszają liczne 
pytania, uwagi i wnioski. | 


Dużą pomocą radnym służą dostarczane im 
wydawnictwa społeczno-polityczne, a także 
informatory, biuletyny i iano materiały. 
Radni biorą udział w plenarnych posie” 
dzeniach komitetów partyjnych oraz w na- 
radach partyjno-gospodarczych, na których 
otrzymują aktualną informację i argumenta- 
cję do swej pracy w radzie, komisjach i śro- 


= 


Dla radnych rad narodowych. stopnia 
podstawowego na ogół nie organizujemy 
odrębnych spotkań z wyborcami. Radni 
wykorzystują do tego celu swą obecność 
na zebraniach wiejskich, na zebraniach 
organizowanych przez komitety osiedlo- 
we, a także na spotkaniach organizowa- 
nych przez zakładowe zespoły radnych z 
załogami. W organizowaniu spotkań ra- 
dnych z wyborcami pomaga nam upo- 
rządkowany_ w skali całego województ- 
wa system odbywania zebrań wiejskich. 
Polega on na tym, że zebrania we 
wsiach odbywają się co miesiąc w sta- 
łych dwóch terminach. 


Poważnym dorobkiem legitymują się 
sakładowe zespoły radnych. W ubiegłej 


kadencji mieliśmy ich ll, w obecnej 15. 
Praca tych zespołów przyczynia się do 
podnoszenia aktywności radnych,  za- 
cieśniania ich więzi z klasą robotniczą i 
innymi grupami zawodowyrni. 


Stosowane przez nas różne formy pra- 
cy z radnymi sprawiają, że ich działal= 
ność w radzie i komisjach oraz w środo- 
wisku jest coraz aktywniejsza, wystą- 
pienia w dyskusji konkretniejsze, a 
zgłaszane wnioski na ogół realne 1 kon- 
struktywne. Coraz śmielej korzystają 
radni z prawa zgłaszania interpelacji 
zarówno na sesjach, jak i między nimt. 


Efekty działalności rad narodowych 
zależą w dużej mierze od sprawnego 
funkcjonowania i realizowania ich uch= 
wał, postanowień i wniosków przez te- 
renowe organy administracji państwo- 
wej. Doskonaleniu pracy terenowej ad- 
ministracji poświęciliśmy w ubiegłym 
roku sesję WRN. Idzie tu przede wszy- 
stkim o podnoszenie poziómu kadr, © 
zwiększenie indywidualnej odpowie- 
dzialności za samodzielne rozwiązywa- 
nie problemów wynikających z decyzji 
partyjnych 1 państwowych. Wprawdzie 
65,8 proc. naczelników gmin ma wy;- 
kształcenie wyższe, a 12 proc. uzupe!nia 
je, ale w dalszym ciągu niski jest po- 
ziom wykształcenia pracowników admi- 
nistracji oraz gminnej służby rolnej. 


Dużą wagę przywiązujemy do kształ- 
towania zaangażowanych postaw praco- 
wników administracji, dbając o wyższy 
poziom pracy podstawowych organiza- 
cji partyjnych działających przy urzę- 
dach. 


Naczelnicy gmir coraz skuteczniej 
kierują i zarządzają gospodarką na swo- 
im terenie. Wzrosła ich samodzielność, 
osiągają także widoczne efekty działal- 
ności koordynacyjnej. Uważamy jednak, 
że dla prawidłowo prowadzonych dzia- 
łań koordynacyjnych na terenie gminy 
czy miasta i uzyskiwania w tej drodze 
znaczniejszych rezultatów muszą być 
też stwarzane odpowiednie warunki na 
szczeblu wojewódzkim. W szczególności 
decyzje gospodarcze i inwestycyjne mu- 
szą uwzględniać możliwości wspólnej 
ich realizacji w gminie czy mieście. 


W działalności naczelników i urzędów 
zwracamy także uwagę na wnikliwsze 
reagowanie na zgłaszane przez radnych 
wnioski i interpelacje, na rozpatrywa- 
nie i załatwianie wniosków komisji oraz 
konsekwentne wykonywanie zadań za- 


"wartych w uchwałach rad. 


' Podjęta przez plenum KW uchwała 
precyzuje zadania w zakresie dalszego 
umacniania rad narodowych. Zgodnie z 
zaleceniem podejmować będziemy różne 
formy kontroli zapewniające pełną re- 
alizację uchwały. 


LEON KOTARBA 


SPOŁECZNE KOMISJE POJEDNAWCZE 


ZDZISŁAW NIEWOLA 
Inspektor KC PZPR 


Instytucją koordynującą pracę wy- 
chowawczą w osiedlach stają się samo- 
rządy mieszkańców. Chodzi tu o koor- 
dynację i inspiracje działań o charak- 
terze społecznym, a także o współpracę 
ze szkołami, zakładami pracy, organa- 
mi porządku publicznego i innymi za- 
interesowanymi instytucjami państwo- 
wymi. 

Jest u nas duże i stale wzrastające 
zapotrzebowanie społeczne na tak po- 
jętą pracę wychowawczą i profilaktycz- 
ną, zwłaszcza w dużych miastach. 

Z powstaniem wielkich miast wiąże 
się rozwój dużych 'wielkoprzemysłor 
wych skupisk klasy robotniczej o zna- 
cznej mobilności społecznej oraz roz- 
wój organizacji społecznych i samorzą- 
dowych. Przez swoją działalność w mia- 
stach czy osiedlach przekształcają one 
początkowo lużno powiązaną ze sobą 
zbiorowość mieszkańców w aktywną, 
zorganizowaną społeczność, wypierając 
stopniowo zjawiska dezintegracji, ano- 
nimowości, braku kontroli społecznej 
nad oscbami społecznie nie dostosowa- 
nymi. 

W osiedlach naszych miast pod wpły- 
wem samorządów mieszkańców coraz 
wyrażniej kształtuje się: miejscowa opi- 
nia publiczna — ważny czynnik oddzia- 
ływania wychowawczego i profilaktycz= 
nego. Wyrazem jej istnienia i wzrasta- 
jącego wpływu na mieszkańców jest m. 
in. prowadzona na szeroką skalę dzia- 
łalność społecznych komisji pojednaw- 
czych, będących jednym z organów sa- 
morządu mieszkańców Stały się one już 
obecnie trwałą instytucją w Polsce i 
mają ugruntowany dorobek. 

W samych tylko miastach na terenie 
kraju w 1977 r działało 2.914 społecz- 
nych komisji pojednawczych. Rozpa- 
trzyły one w ciągu roku 39.611 spraw. 
Świadczy to, jak wiele dobrego można 
zrobić metodami perswazji, sąsiedzkicgo 
oddziaływania, bez uciekania się do in- 
strumentów prawa, do środków przy- 
musu państwowego. Społeczne komisje 
pojednawcze roznatrują svory i niepo- 
rozumienia między mieszkańcami na tle 


WYCHOWUJĄ —ZAPOBIEGAJĄ 


ychowanie, jako świadoma 8 planowa działalność, zmierzająca do kształto- 

wania osobowości człowieka według określonych wzorów, nie może być 
procesem rozdrobnionym, dokonającym się osobne w rodzinie, w miejscu za- 
mieszkania, w szkole i zakładzie pracy. Działalność wszystkich wymienionych 
środowisk powinna być powiązana i w pełni zsynchronizowana. 


stosunków mieszkaniowych, użytkowa- 
nia wspólnych pomieszczeń, przypadki 
zakłócania spokoju | porządku na tere- 
me domu lub osiedia, naruszania mienia 
społecznego lub. obywateli, lekceważe- 
nia obowiązków obywatelskich lub re- 
dzinnych. 


Jest rzeczą charakterystyczną, że większość 
spraw rozpatrywanych przez SKP kończy się 
uzgzodą. W województwie wałbrzyskim np. 
działa 111 SKP, w tym 68 w miastach. W 
1976 r. na 1368 spraw, które wpłynęły do 
tych komisji, 858 zostało zakończonych ugo- 
dą. W kilkudziesięciu sprawach społeczne 
komisje pojednawcze w woj. wałbrzyskim 
przez wcześniejsze zabiegi, a przede wszyst- 
kim perswazje, nie dopuściły de ostrych sy- 
tuacji konfliktowych, likwidnjąc je bez płze- 
prowadzenia rozprawy. 


Ostatnio w Łodzi, gdzie obecnie działa w 
samym mieście 118 SKP, a w całym woje- 
wództwie łódzkim 187 komisji, dokonano bl- 
lansu działalności SKP. W ciągu 15 lat w 
łódzkim województwie miejskim SKP rozpa” 
trzyły ponad 23 tysiące spraw, s których 
większość zakończyła się ugodą. 


Za liczbami tymi kryją się tysiące zli- 
kwidowanych konfliktów i doprowadzo- 
nych do pojednania osób. Konflikty 
wśród mieszkańców i towarzyszące im 
napięcia emocjonalne burzą spokój spo- 
łeczny, tworzą atmosferę nerwowości, 
niepewności i wzajemnej niechęci, 
wpływają niekorzystnie na porządek i 
ład publiczny, a nie zlikwidowane w po- 
rę, mogą prowadzić uwikłane w spór 
strony do wykroczeń i przestępstw 
przeciwko życiu i zdrowiu. 

U podstaw sporów mieszkańców leżą 
nie tyle sprzeczne interesy, ile niepo- 
rozumienia, różnice w przyzwyczaje- 
niach i charakterach, źle rozumiany 
własny interes, wygórowane '* ambicje 
lub po prostu nieznajomość zasad 
współżycia społecznego, a niekiedy zła 
wola. Najczęściej przyczyną sporów jest 
brak zwykłej tolerancji wobec innych 
osób i ich interesów. Wystarczy w ta- 
kich sytuacjach w porę podjęta inter- 
wencja społeczna, perswazja rozumna, 
życzliwa ludziom, wyjaśnienie powsta- 
łyca nieporozumień czy sprzeczności i 


zasugerowanie sposobów 1 metod ko- 
rzystnego dla obu stron ich rozwiąza- 
nia, aby przywrócić spokój i poszano- 
wanie obowiązujących norm współży- 
cia społecznego. 


Działalność SKP ma ogromne walory 
wychowawcze. O ile bowiem pojedna- 
nie stron przed SKP lub zastosowanie 
przez nie odpowiednich środków wy» 
chowawczych, uznanych przez obie stro- 
my, z reguły kończy spór w sposób osta- 
teczny, te wyrok sądu lub kara orze- 
czona przez kolegium do spraw wykro- 
czeń w stosunku do jednej ze stron 
niekiedy wzmaga spór. j 


Warunkiem społecznej przydatności I 
skuteczności działania SKP jest spra- 
wewanie przez nie funkcji mediatora, a 
nie instytucji karzącej, wyeliminowanie 
akcentów reprcsyjnych na rzecz pojed- 
nawczych i profilaktyki usuwającęj źró- 
dła konfliktów. 


/ W ostatnich latach powołano lub 


wzmocniono liczebnie sieć terenowych 
organizacji partyjnych w celu skupienia 
w osiedlach silnych grup aktywu par= 
tyjnego, którego zadaniem jest umacnia- 
nie kierowniczej roli partii oraz znacz- 


ne rozszerzenie jej oddziaływania poli- 
tyczno-wychowawczego. 


W Nowej Hucie np. terenowe organi- 
zacje partyjne co najmniej raz na pół 
roku, a egzekutywy tych organizacji 
częściej, poświęcają swoje zebrania oce- 
nie pracy członków partii działających 
w samorządach mieszkańców i organi- 
zacjach społecznych w miejscu zamiesz- 
kania. Zapewnia się także udział przed- 
stawicieli komitetów osiedlowych w 
niektórych posiedzeniach egzekutyw i 
zebraniach organizacji paetyjnych oraz 
uczestnictwo członków eszekutyw w po- 
siedzeniach prezydiów komitetów osie- 
dlowych. 


Podjęto również wysiłki w celu do- 
stosowania sieci ogniw terenowych ta- 
kich organizacji, jak ZSMP, ZHP, Liga 


Kobiet, ORMO, TKKF i inne, do tereno- 
wych struktur samorządów. 
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GENOWEFA ADAMCZEWSKA 


Sekretarz Komitetu 
Łódzkiego PZPR 


Łódzkie wyższe uczelnie kształcą w 
gwych murach ponad 35 tys. studen- 
tów i zatrudniają 569 samodzielnych 
pracowników naukowych oraz blisko 
3300 pomocniczych, Co trzeci pracow- 
nik nauki jest członkiem lub kandyda- 
tem PZPR. 


, Coraz skuteczniej działa na rzecz śro- 


dowiska Socjalistyczny Związek Stu. 
dentów Polskich. W ciągu ostatnich 
dwóch lat nastąpiły dalsze pozytywne 
zmiany w organizacji, osiągnięto więk- 
sze nasycenie treściami ideowo-polt- 
tycznymi, przede wszystkim pracy kul- 
turalnej. Odnotować tu trzeba realizację 
ideowo zaangażowanych wypowiedzi ar- 
tystycznych w studenckich teatrach 
77”, „Univarius”, „Pstrąg”. 

O randze i znaczeniu problemów i- 
deowo-wychowawczych w wyższych u- 
czelniach świadczy fakt wielokrotnego 
omawiania tego tematu na posiedze- 
niach plenarnych Komitetu Łódzkiego, 
jego Egzekutywy i Sekretariatu. Jed- 
nym z najważniejszych zadań instean- 
cji partyjnych w pracy ze środowiskiem 
akademickim było doskonalenie wy- 
chowawczych 1 politycznych funkcji 
procesu dydaktycznego przez zwiększe- 
rie zaangaż_wania wszystkich nauczy- 
cieli akademickich I studentów, wzbo» 
gacanie zajęć o aktualne problemy roz- 
woju kraju i województwa oraz pode. 
noszenie poziomu realizacji prozramów 
przedmiotów ideologicznych. 


W wyniku inspiracji wojewódzkiej 


36 


6dź, znana jako duże cenfrum przemysłowe kraju, jest także ważnym ©0- 
środkiem naukowym. Powstale w pierw:;zych latach Polski Ludowej łódz- 
kie wyższe uczelnie rozwijały się w atmosferze zawsze żywych rewołucyjnych 
tradycji pieczołowicie kultywowanych przez mieszkańców. Z tych też tradycji 
wywodzą się bliskie związki nauczycieli akademickich ł studentów 2 klasą 
robotniczą. Godny podkreślenia jest fakt, że co drugi student pochodzi ze śro-. 


dowiska robotniczega, 


instancji partyjnej dokonano istotnego 
postępu w porządkowaniu spraw kadro- 
wych, w lepszym wykorzystaniu sił i 
środków uczelni, a także poprawy or- 
ganizacji procesu dydaktyczno-wycho- 
wawczego oraz zarządzania uczelnią. 

O sile i znaczeniu partii w uczelni de- 
cyduje wzrost jej oddziaływania na stue 
dentów. Stosując wysokie kryteria 
przyjęć do partii, udało się nam skupić 
w instancjach SZSP członków partii, 
a zarazem najlepszych studentów i ak- 
tywistów. Są oni dobrymi partnerami 
w dyskusjach na posiedzeniach kole- 
giów rektorskich i dziekańskich, na po- 
siedzeniach senatów 1 rad wydziało- 
wych. Nadal jednak wspólną troską or- 
ganizacji partyjnych ł aktywu SZSP 
jest poszerzanie zespołów aktywistów 
oraz umacnianie podstawowych ogniw 
SZSP — grup działania. Zdajemy so- 
bie sprawę z tego, że nic tak nie zbliża 
ludzi, jak bezpośredni kontakt. Dlatego 
też przyjęliśmy zasadę ścisłego wiązą- 
mia pracy instancji partyjnych i orga- 
nizacji młodzieżowych z grupami SZSP. 
W grupach działania szukamy rezerw 
dła partii, w nich prowadzimy dysku- 
sje nad problemami gospodarczymi i 
ideologicznymi naszego kraju. 

"Zdajemy sobie sprawę z odpowie- 
dzialności za przyznawanie wyróżnia- 
jącym się grupom działania prawa re- 
komendowania swych członków w Sze- 
regi PZPR. Za podstawę przyznawania 
tego prawa przyjmujemy coroczne oce- 


+ 
N 


ny ich pracy. Upatrujemy w tym waże 
ne eiemerty oceny i samooceny, a więc 
osiąganie tych celów, które uznajemy 
za najważniejsze w wychowaniu socja- 
listycznym. 

Na odnotowanie zasługuje, że w ©- 
statnich dwóch latach poważny procent 
wstępujących do partii studentów sta- 
nowią dzieci aktywistów partyjnych i 
gospodarczych. Obserwujemy także 
przypadki udzielania rekomendacji 
przez ojców — pracowników nauko- 
wych swym dzieciom — studentom w 
tej samej organizacji partyjnej. Ma to 
szczególną wymowę ' wychowawczą, 
świadczy bowiem © kolejnej zmianie 
sztafety pokoleń w służbie dla kraju, 
dla idei i partii. o - 


Poważne efekty wychowawcze daje 
funkcjonujące od dwóch lat w Uniwer- 
sytecie Łódzkim Studium Wiedzy e 
Partii, zorganizowane wspólnie przez 
Komitet Uczelniany PZPR i Radę U- 
czelnianą SZSP. Na Studium młodzież 
nie tylkó poznaje podstawowe zasady 
funkcjonowania partii w skali kraju, 
uczelni, wydziału. ale także ma okazję 
do otwartej i szczerej dyskusji z pro- 
wadzącymi zajęcia sekretarzami KŁ, 
KU i lektorami Łódzkiego Ośrodka 
Kształcenia lIdeologicznego. W  bieżąe 
cym roku na ponad 200 sluchaczy Stu- 
dium 99 studentów wyraziło chęć wstą= 
pienia do partii. 

Pisząc o naszych doświadczeniach w 
pracy ze studentami, unikam podawa- 


nia szczegółowych wskaźników upartyj- 
nienia. Jest on różny w różnych uczel- 
niach i wynosi od 7,0 proc. w Państwo- 
wej Wyższej Szkole Teatralnej, Filmo- 
wej t Telewizyjnej do 2,3 proc w UŁ, 
Uważamy jednak, że procent upartyj- 
nienia nie jest jedynym wyznacznikiem 
siły oddziaływania partyjnego. Nie wy- 
znaczamy sobie żadnych wskaźników 


przyjęć, ale konsekwentnie prowadzimy 


codzienną, mozolną pracę, 
studentów do partii. h 


zbliżającą 


Rozumiejąc, jak ważną rolę odgrywa 


w życiu młodego człowieka okres kan-_ 


dydacki, nasza instancja partyjna wraz 
z komitetami uczelnianymi wzięła na 
siebie pracę szkoleniową z kandydata- 
mi. Raz na kwartał organizowane są 
spotkania szkoleniowe w Łódzkim O- 
środku Kształcenia ' Ideologicznego. 
Szkolenie powiązaliśmy ściśle z pozna- 
waniem przeobrażeń miasta oraz ze 
spotkaniami w łódzkich zakładach pra- 
cy z aktywem partyjnym i ZSMP. Ce- 
lem tych spotkań jest zapoznanie kan- 
dydatów z formami pracy partyjnej w 
konkretnych warunkach. Podczas spot- 
kań dyskutowane są kłopoty i trudno- 


ści. które występują w zakładach, oraz 


koncepcje ich przezwyciężania. 


Pracę ideowo-wychowawczą z nowo 


przyjętymi studentami rozpoczynają or- . 


ganizacje partyjne i młodzieżowe uczel- 
ni jeszcze przed inauguracją nowego 
roku akademickiego, organizując obozy 
adaptacyjne w okresie wakacji Obozy 
te pozwalają na zetknięcie się studen- 
tów pierwszego roku z aktywem uczel- 
ni i władzami partyjnymi i administra- 
cyjnymi województwa oraz na zapre- 
zentowanie studentom dorobku i per- 
spektyw rozwojowych Łodzi. Jest to 


także okazja do integracji studentów . 


4 płaszczyzna maturalnego przechodzenia 
z szeregów ZHP do SZSP. 

Wiełką wagę przywiązujemy do pracy 
ideowo-wychowawczej w czasie praktyk 
robotniczych, ale mimo wielu wysiłków 
nie osiągnęliśmy zadowalających efek- 
tów. W dobrze zorganizowanych prak= 
tykach robotniczych upatrujemy dużych 
korzyści dla pracy wychowawczej. 
Wspólnie z komitetami zakładowymi i 
uczelnianymi przyjęliśmy konkretny 


program, uznając zasadę, że nie może . 


być żadnej straconej godziny w kon- 
tókcie student — zakład pracy. 


Komitety uczelniane wiele wysiłku 
poświęciły umacnianiu pozycji i roli 0- 
piekuna lat i grup studenckich. Na u- 
wagę zasługuje Politechnika Łódzka, w 
której został wypracowany system do- 
brze pojętego opiekuństwa. W  Poli- 
technice także opracowano skuteczne 
metody działania samorządów studenc- 
kich w osiedlach. Szczególnie ważne są 
problemy osiedli akademickich, ich ży- 
cia politycznego i kulturalnego. Efek- 
%em działalności dobrze pracujących rad 
osiedlowych PŁ i UŁ było nadanie im 
uprawnień ogniw FJN. | 


Rady wydziałowe SZSP . otrzymały 
prawo, a nawet obowiązek opiniowania 
wszystkich absolwentów kandydujących 
ma stanowiska młodszych pracowników 
nauki. Wpłynęło to na pogłębienie od- 


powiedzielności i dążenia do lepszej 


znajomości ludzi, a równocześnie umoc- 
niło autorytet SZSP. Już dziś możemy 
stwierdzić, że była to decyzja słuszna, 
gwarantująca właściwy dobór kadry i 
pozwaiająca na dostrzeżenie, poza piąt- 
kami w indeksie, istotnych cech kan- 
dydata de pracy dydaktyczno-naukowej. 


Mimo postępującej aktywizacji śro» 
dowiska studenckiego nie wszyscy jesz- 
cze samodzielni pracownicy naukowi 
wykazują inicjatywę w pracy partyjnej 
wśród studentów. Nie ziwsze studenci 
wiedzą, że ich wykładowca jest człon= 
kiem partii. Oczekujemy, a zmieniająe 
ca się atmosfera świadczy o realności 
tego oczekiwania, że każdy nauczyciel 
akademicki z legitymacją partyjną, 
przedstawiając się studentom na pierw 
szych zajęciach, stwierdzi także, iż jest 
członkiem Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, że jako członek partii 4 
wychowawca młodzieży będzie w zakre- 
sie swojej. dyscypliny naukowej reali- 
zował program, rozwoju kraju nakre- 
ślony przez PZPR i wykazywał jego 
słuszność. 

Uogólniając można stwierdzić, że e- 
fekty pracy partyjnej w środowisku 
studenckim, wyrażające się między in- 
nymi wstępowaniem młodzieży do par- 
tli, zależą od poziomu procesu dydak- 
tyczno-wychowawczego szkoły wyższej 
ż£ postaw prezentowanych przez nau- 
czycieli akademickich, od roli i autory= 
tetu organizacji partyjnej w uczelni, 
intensywnego oddzia?fywania SZSP oraz 
roli przedmiotów ideologicznych w ca- 
łym toku studiów. 

Większość młodzieży studenckiej pro- 
gram partii uznaje za słuszny, mocno i 
emocjonalnie angażuje się we współcze- 
sne problemy rozwoju społeczno-gospo- 
darczego kraju, stara się sprostać wy 
sokim wymaganiom, Dowodzą tego 
dziesiątki spotkań dyskusyjnych, ak- 
tywny udział w pracach naukowo-ba- 
dawczych na rzecz regionu, a także 
konkretne prace społecznie użyteczne 
realizowane na rzecz własnego śŚrodo- 
wiska i miacta. 


JAK KSZTAŁTOWAĆ DZIAŁACZA 


MAGDALENA PRÓCHNICKA 


— Zważając na charakter pracy ab- 
solwentów naszej uczelni, musimy 
szczególnie dużą uwagę zwracać na 
kształtowanie nie tylko cech osobowo- 
ści sprzyjających podejmowaniu zadań 
społecznych, lecz również określonych 
umiejętności społecznego działania — 
mówi 1 sekretarz KU PZPR SGGW-AR 
w Warszawie Janusz Kosieki. — Więk- 


"W 


4 


programach dydaktycznych i wychowawczych uczelni, w programach 
pracy ideowo-wychowawczej organizacji partyjnych i SZSP są sformu- 


łowane zadania dotyczące kształtowania u studentów takich cech osobowości, 
które sprzyjać będą w ich przyszłym życiu zawodowym nie tylko sumiennemu 
wypełnianiu obowiązków w miejscu pracy, lecz również działalności społecznej. 
Potrzebę równorzędnego traktowania zadań dydaktycznych I wychowawczych 
potwierdza praktyka akademii rolniczych, w których równie ważne w toku 
codziennej pracy są problemy: jak kształcić dobrego fachowca i jak kształtować 


działacza. 


szość naszych studentów po ukończe- 
niu nauki trafia na wieś. Tym łatwiej 
wchodzą oni w środowisko i tym sil- 
niej się z nim integrują. im więcej speł- 
niają oczekiwań tego środowiska. A ja- 
kie to są oczekiwania? Oczekuje się np., 
że bedzie on prowadził szkolenie zawo- 
dowe rolników że włączy się do pracy 
organizacji partyjnej i młodzieżowej, że 


potrafi zorganizować i poprowadzić ze- 
spół artystyczny lub zajęcia w domu 
kultury z dziećmi, młodzieżą, a nawet 
z dorosłymi. Umiejętności te wpływa” 
ją na proces adaptacji absolwenta. Są 
jednak nie tylko dla niego ważne, są 
również ważne dla środowiska, które 
chce w nim mieć dobrego fachowca i 
zaangażowanego działacza. 
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uasi będzie absolwent — jest nie tyl- 
ko sprawą uczelni. W wypauku wyć” 
szych szkół rolniczych jest to także 
sprawa Związku Zawodowego Pracow= 
ników Rolnych. Współpraca w różnych 
formach pomiędzy ZG ZZPR i rolniczy- 
mi uczelniami datuje się od dawna. O- 


becnie można odnotować nową inic]aty-- 


wę Związku, inspirowaną. uchwała [Il 
Krajowej Konferencji PZPR. Mianowi- 
cie GZ ZZPR zaproponował podpisanie 
porozumienia o współdziałaniu z uczel- 
niami rolniczymi. ' 

-- Uzasadniać potrzeby  bliższęgo 
współdziałania nie trzeba — powiedział 
sexretarz ZG ZZPR tow. Zieliński na 
spotkaniu władz Związku i uczelni rol- 
niczych. — Dzisiejszy student jutro bę- 
dzie pracownikiem rolnictwa i człon- 
kiem naszego Związku. 


NIE TYLKO SPRAWA UCZELNI 


Na podstawie własnych doświadczeń 
4 obserwacji towarzysze z ZG ZZPR wy- 
sunęli kilka problemów, które — ich 
zdaniem — należy bardziej wyekspono- 
wać w pracy uczelni. Warto je przyto- 
czyć, gdyż są przykładem przemyślane- 
go planu działania i uwag praktyków 
na temat potrzeby uzupełnień progra= 
mu kształcenia i wychowania w uczelni. 

I tak po pierwsze — postulowano ko- 
nieczność wyposażenia studentów w 
wiadomości na temat roli POP, upraw- 
nień związków zawodowych, KSR w 
przedsiębiorstwie. Młody pracownik 
musi wiedzieć, na czym polega demo- 
kracja wewnątrz zakładu pracy, musi 
znać uprawnienia i obowiązki organi- 
zacji, od których w zasadniczym stopniu 
zależą wyniki produkcyjne, sprawy so- 
cjalne i wychowawcze. 

Po drugie — należy szerzej zaznaja- 
miać studentów z Kodeksem Pracy 1 
wypływającymi z niego obowiązkami 
pracowników i przełożonych. - 

Po trzecie — istotne jest, by studenci 
znali zasady bhp. W rolnictwie mamy 
coraz więcej sprzętu technicznego. któ- 
ry musi bvć obsługiwany z zachowa-= 
niem wszelkich przepisów. 

Po czwarie — szczególną 'troską na 
uczelniach należy otoczyć młodzież zaj- 
mującą się działalnością kulturalną. 
Wieś bowiem nadal odczuwa brak lu- 
dzi wykształconych i jednocześnie zain- 
teresowanych pielęgnowaniem i rozwi- 
janiem tradycji kultury ludowej. 

I wreszcie po piąte — postulowano 
wnikliwsze zajęcie się studiami zaocz- 
nymi, zbvt mało bowiem pracowników 
uspołecznionego rolnictwa studiuje zas 
ocznie, a ci, którzy się uczą, napotyka= 
ją duże trudności. 

Ponieważ realizacja postanowień po- 
rozumienia będzie wymagać nakładów 
finansowych, Związek przeznaczył okrc= 
Śloną kwotę na polepszenie bazy dy- 
dakltyczno-naukowej uczelni. 

Inicjatvwa ZG ZZPR spotkała się z 
dużvm uznaniem uczelni rolniczych. o 
czym mów:li na spotkaniu ich przedsta- 
wiciele, podkreślając znaczenie zbliże- 
nia młodzieży studenckiej ze środowi- 
s<iem wiejskim. Zbliżenie to powinno 
mieć na celu wypracowanie takiczo mo- 
delu kształcenia na uczelni rolnicze, 
aby jej absolwent potrafił rzeczywistość 
zastaną przekształcić w pożądaną. 


JAKA JESTEŚ PRAKTYKO? 
Idąc tropem inicjatywy towarzyszy z 
ZG ZZPR, trafiłam do jednej z wyż- 


szych szkół rolniczych — SGGW-AR w 
Warszawie. W rozmowie z towarzysza- 
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„zmierzające do 


mi z KU PZPR oraz RU SZSP ną 
pierwszy plan wysunęły się dwie spra- 
wy: pra::tyki studenckie i formy dzia» 
łalności SZSP. 

Sprawa praktyk budzi ciągłe niepoko- 
je. Podejmuje się rozmaite inicjatywy 
ich usprawnienia 1 
zwięxszenia efektywności. Mówi czło- 
nek Egzekutywy KU PZPR. pełnomoc= 
nik rektora do spraw studenckich tow. 
Sokołowski: | 

— Na większości wydziałów praktyki 
zajmują ok..25 proc. czasu studentów. 
Są prowadzone w ponad 500 przedsię- 
biorstwach rolniczych, ogrodniczych. le- 
śnych, melioracyjnych, przemysłu rol- 
nego i rolno-spożywczego na terenie 
prawie całego kraju. Praktyki daja stu- 
dentom możność poznania rzeczywistych 
warunków produkcji i środowiska spo- 
łecznego. utrwalają wiedzę zawodową, 
oraz — co jest bardzo ważne — rozwija- 
ją samodzielność myślenia studentów, 
umiejętność podejmowania decvzji w 
różnych warunkach pracy zawodowej I 
społecznej oraz pomagają w kształto- 
waniu pożądanych cech społecznych, 
politycznych i zawodowych przyszłych 
kierowników produkcji i działaczy spo- 
łeczno-politycznych. 


Sprawą praktyk zajęło się plenarne 
posiedzenie KU. Zaczęto od własnego 
podwórka, tzn. od usprawnienia syste- 
mu organizacyjnego praktyk w 
SGGW-AR. Przede wszystkim postano- 


" wiono położyć nacisk na pracę opicku= 


nów praktyk. bardziej zainteresować ni- 
mi pracowników naukowych, a nie po- 
zostawiać ciężaru odpawiedzialności i 
pracy Zakładowi Kształcenia Praktycz- 
nego. 

— Zeszliśmy z tym problemem „w 
dół” — mówi tow. Goliński, sekretarz 
KU. — Zainteresowaliśmy nim poszcze- 
gólne wydziały. W każdym z nich został 
powołany prodziekan wydziału - do 
spraw praktyk. Do nich teraz należy 
takie kierowanie pracą opiekunów 
praktyk na wydziałach, aby utrzymy- 
wali oni systematyczne kontakty z mło- 
dzieżą na praktykach i z przedsiębior- 
stwami, w których ta młodzież pracu- 
je. Zwracamy też uwagę na to, aby stu- 
denci również w czasie praktyk włą- 
czali się do działalności społecznej. Do 
takiej działalności przygotowujemy 
przed praktyką, jak też rozliczamy z 
niej po praktyce. Energicznie w tym za- 
kresie działa SZSP. | 

Warto w tym miejscu wspomnieć o 
zainicjowanej przez SZSP „Akcji lat 
trzecich”. Jej celem jest bliższe pozna- 
nie przez studentów wsi i rolnictwa. 
Chodzi o zainteresowanie kulturą, oby- 
czajami, tradycją oraz gospodarczymi 
zadaniami wsi, o pogłębianie świadomej 
i emocjonalnej więzi ze wsią. Akcją tą 
są objęci studenci odbywający praktyki 
na III roku studiów. Ich praca i działal- 
ność oceniane są zarówno przez uczel- 
nię. jak też przez przedsiębiorstwo w 
którym pracują, przedstawicieli władz 
terenowych i organizacji społecznych. 
Akcja zamykana jest oceną indywidual- 
ną każdego studenta I turniejem ze- 
społów studenckich. Zwycięska drużyna 
zdobywa przechodni puchar SZSP. 


Aby praktyki przynosiły pożądane e- 
fekty, równie zaangazowane w ich or- 
ganizację i przebieg muszą być przed» 
siębiorstwa. w których studenci pracu- 
ją. Generalnie rzecz biorąc, ciągle jesz- 
cze praktykanci i władze uczelni uwa- 
żają, iż studenci nie są w pełni wyko» 
rzystywani w pracach przewidzianych 
programem praktyk, Chodzi tu głównie 
o wykorzystanie inicjatywy. zaintereso- 
wań i wiedzy studentów przez powie- 
rzanie im nie tylko prac fizycznych, 
lecz również — szczególnie na star- 
szych latach studiów — zadań pro- 
dukcyjnych (technicznych ł fun- 
kcyjnych) w zakresie zarządzania. - 


Korzystne w tej mierze zmiany wła- 
dze uczelni wiążą ze współpracą ze 
Związkiem Zawodowym Pracowników 
Rolnych. 


KULTURA DLA STUDENTA 
I DLA WSI 


Wśród różnych form pracy ideowo- 
-wychowawczej w SGGW-AR na uwa- 
ge zasługuje działalność artystyczna 
młodzicży. — Jej celem jest — mówi 
tow. Runowski z RZ SZSP — zainte- 
resowanie studentów różnymi formami 
działalności kulturalnej i włączenie ich 
do niej na zasadach współtwórców. Nie 
jest to oczywiście „twórczość dla twór= 
czości”. Zespoły artystyczne są pomo- 
stem między studentami a środowiskiem 
pozauczelnianym, szczególnie wiejskim. 

— Przykładem takiej działainości — 
mówi tow. Kolbusz z RU SZSP — jest. 
ludowy zespół artystyczny „Promni”, 
który powstał w 1972 r ł skupia obcc- 
nie ok. 120 osób. Zespół pragnie uka- 
zać młodzieży akademickie! miejsce 
kultury ludowej w kulturze ogólnona- 
rodowej, jak również być szkołą prak= 
tycznego przygotowania studentów do 
roli organizatorów życia kulturalnego w 
miejscu przyszłej pracy zawodowej. Ze- 
spół organizuje wystawy. semiraria. 
spotkania poświęcone kulturze i sztuce 
ludowej oraz przemianom zachodzącym 
w tym zakresie na wsi. Można powie- 
dzieć, że ta część działalności przeważa 
nad samym przygotowaniem  progra- 
mu artystycznego. Poza tym .Promni” 
pomagają w prowadzeniu zespołów lu- 
dawych w szkołach i instytucjach zwią- 
zanych z rolnictwem, pomagają w or- 
ganizowaniu miejscowych zespołów at- 
tystvcznych. Chodzi nam nie tylko 0 
to, aby studenci zaspokajali swe ambi- 
cje i zainteresowania artystyczne w ze- 
spole, lecz również o to. aby ludność 
wiejska miała z nas pożytek. 

Uczestniczenie w tak prowadzonym 
zespole jest na pewro dobrą szkołą spo-> 
łecznego działania. jedną z dróg kształ- 
towania pożądanych cech i umiejętno- 
ści przyszłego pracownika rolnictwa. 


MAGDALENA PRÓCHNICKA 
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MIECZYSŁAW RZEPKOWSKI W 
Inspektor KC PZPR 


godnie z przyjętymi ił sprawdzonymi metodami w dzia- 

łalności partii — KC KPZR, jego Biuro Polityczne i Se- 
kretariat okresowo oceniają na swoich posiedzeniach ciekaw- 
sze doświadczenia poszczególnych republik obwodów, a na- 
met zakładów pracy. Oceny takie, poprzedzane wnikliwymi 
badaniami prowadzonymi przez odpowiednie wydziały KC 
(zawsze z udziałem Wydziału Organizacyjno-Partyjnego KC), 
Komitety Kontroli Ludowej oraz resorty, służą za podstawę 
przyjęcia określanych wytycznych lub zaleceń KC KPZR 
obowiązujących w danej dziedzinie życia gospodarczego w 
całym kraju. Stąd zalecenia KC dotyczące upowszechnia= 
nia doświadczeń — na przykład: 


obwodu rostowskłecgo = w zakresie rytmiczności 1 terminowo> 
ści wykonywania zadań planowych; Kraju Stawropolskiego — w 
sprawach związanych z nowymi metodami (przy nowych zasadach 
organizacji) zbioru urodzajów; tambowskiej organizacji partyjnej 
— w sprawach związanych z rozwojem i doskonaleniem życia we- 
wnątrzpartyjnego (głównie w sferze krytyki i samokrytyki); instan= 
cii i orzanizacji partyjnych Kirgizji — w polityce przyjęć do partii 
© 4 działań na rzecz właściwego rozmieszczenia jej sił; obwodu lwow* 

skiego — w działaniach na rzecz podnoszenia efektywności pro- 
aukcji i jej jakości. 


W wielu decyzjach i zaleceniach przyjmowanych przez. 


KC KPZR, związki zawodowe i Komsomoł problem jakości 
i efcktywności produkcji zajmuje Miejsce centralne. Sprawie 
tej podporządkowany jest cały ruch współzawodnictwa pra- 
cy, a także ruch racjonalizatorski i wynalazczy oraz system 
podnoszenia kwalifikacji zawodowych i wiedzy ogó!nej. Du- 
żo miejsca zajmuje ta problematyka w szkoleniu partyjnym 
4 edukacji ekonomicznej prowadzonej przez instancje i orga- 
nizacje partyjne oraz towarzystwo „Wiedza”. 


RANGA WSPÓŁZAWODNICTWA 


Na początku br. KC KPZR, Wszechzwiązkowa Rada Związ= 
ków Zawodowych i KC Komsomołu zwróciły się do wszyst= 
kich zatrudnionych w gospodarce narodowej z apelem o 
wyższą jakość i efektywność produkcji w 1978 r. W społecz- 
nej debacie nad apelem władz centralnych wzięło udział 
ponad 80 mln ludzi. W efekcie podjętych zobowiązań zosta= 
ły skorygowane pierwotne założenia planu 1978 r. dotyczą= 
ce tempa wzrostu gospcdarki narodowej z 4,5 proc. na 53 
proc. 

Głównym źródłem założonych efektów jest socjalistycz- 
ne współzawodnictwo pracy. W tym masowym ruchu u" 


U 


czestniczy m. in. ponad 95 proc. ogółu członków partii 


i ogromna większość komsomolców. Wielu komunistów w 
drodze indywidualnego lub zespołowego współzawodnictwa 
już wykonało planowe zadania całej 5-latki, dużo kolektywów 
pracowniczych uczestniczy w realizacji hasła „Wykonać za= 
dania 5-latki w 3 lata”, 


: 4 x 5 * + ik „| h 
wa Ów. " a wd Pre w. Ia dw a% 
f 


fosną br. przebywała w ZSRR grupa robocza Wydziała Organtzacyjnego KC 
PZPR, która zapoznała się m. in. z doświadczeniami KPZR w podnoszeniu ja- 
kości i efektywności produkcji oraz umacnianiu szeregów partyjnych w świetle dy- 
rektyw XXV Zjazdu KPZR. 


- 


Bardzo odpowiedzialną rolę w działaniach na rzecz wyże 
szej jakości i efektywności produkcji partia powierzyła Kom- 
somołowi. Szeroko prowadzone jest międzyzakładowe współ- 
zawodnictwo komsomolskich organizacji; w zakładach pra> 
cy, w oddziałach produkcyjnych i w brygadach członkowie 
organizacji młodzieżowej współzawodniczą m. in. o tytuł 
„Najlepszego młodego robotnika w swoim zawodzie”, „Naj- 
lepszego młodego specjalisty” itp. 


W ogólnospołecznej batalii o wyższą jakość I efektywność 
produkcji dużą wagę przywiązuje się również do różnego 
rodzaju form moralnego i materialnego uznania za osiągane 
wyniki. M. in. przyznawane są wysokie premie pieniężne 
dla miast — zwycięzców socjalistycznego współzawodnictwa, 
a także dla poszczególnych zakładów, kolektywów wydzia- 
towych, brygad. 


DOSKONALENIE SKŁADU PARTII 


Ważnym zadanicm postawionym przez XXV Zjazd KPZR 
jest dalsze organizacyjne i polityczne umocnienie partii. 
Można tu wyróżnić kilka zasadniczych kierunków działal- 
ności instancji i organizacji partyjnych, z których doświad- 
czeniami i problemami grupa robocza Wydziału Organiza- 
cyjnego KC PZPR zapoznała się w trakcie pobytu. Są to: 
doskonalenie struktury socjalnej i rozmieszczenia sił partii, 
praca z komsomolskimi organizacjami nad przygotowaniem 
najlepszych działaczy młodzieżowych do partii; poszukiwa- 
nie nowych ferm pracy z kandydatami, zaostrzanie wyma- 
gań; umacnianie podstawowych organizacji partyjnych, ich 
funkcji kontrolnych i odpowiedzialności za sytuację w Śro- 
dowisku pracy; doskonalenie kadr partyjnych; zmiany w 
założeniach programowych szkolnictwa partyjnego, nowe 
struktury organizacyjne. 

Na koniec 1977 r. KPZR liczyła 16 mln 359 tys. członków 
4 kandydatów, z czego 55,8 proc. stanowili robotnicy i koł* 
choźnicy. Zbliżony do ogólnokrajowego jest procentowy u- 


„ dział robotników i kołchoźników zarówmo w Kraju Krasno- 


jarskim jako całości, jak również w obwodzie chakasskim 
i rejonie suszeńskim. | 

W efekcie zwiększonych wymagań i organizacyjnych dzia- 
łań instancji na czecz właściwych kierunków i proporcji 
© rozwoju partii zwiększa się procentowy udział przyjmo- 
«wanych robotników i kołchoźników. W 1377 r. wśród ogółu 
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pzzyjętych w szeregi KPZR robotnicy i kełcheośnicy stanowili 


ponad 59 proc. i odpowiednio: w Moskwie — 47 proc., w 
Krasnojarsku — 60 proc. w rejonie suszeńskim — 68,7 proce. 
Poprawia się stopniowo struktura przyjęć do partii w tych 
działach gospodarki i środowiskach, w których upartyjnie- 
nie było dotychczas najniższe. Ponad 70 proc. ogółu przył- 
mowanych kandydatów do partii posiada rekomendacje 
Komsomołu; średnia wieku ogółu przyjętych wynosi 26 lat; 
około 25 proe. z nich stanowią kobiety. 


PRACA Z KANDYDATAMI 


Dużą wagę przywiązują instancje i organizacje partyjne 
do przygotowania przez Komsomoł swoich aktywistów do 
partii. Ilość i faktyczna wartość sidzielanych przez organi- 
zację komsomolską rekomendacji jest jednym z kryteriów 
jej partyjnej oceny. > 


Zgodnie ze Statutem KPZR każda osoba ubiegająca się 
e przyjęcie w szeregi parti musi mieć 3 rekomendacje u- 
dzielone przez członków o co najmniej 5"letnim stażu par- 
tyjnym. W okresie stażu kandydat ma obowiązek aktywnie 
pracować w organizacji komsomolskiej (jeśli jest jej człon- 
kiem), brać udział we wszystkich inicjatywach partyjnych 
na terenie miejsca pracy czy nauki (np. udział we współ- 
zawodnictwie), wywiązywać się z powierzonych zadań partyj- 
nych, zawodowych i społecznych. Do jego obowiązków należy 
uczestniczenie w szkoleniu partyjnym dla kandydatów (w 
tzw. szkołach młodych komunistów) oraz samokształcenie 

, (nakładem wydawnictwa „Politizdat” ukazał się zbiór 10 
popularnych broszur z literatury społeczno-politycznej dla 
kandydatów pod ogólnym tytułem „Biblioteka młodego ko- 
munisty”). Kandydat jest obowiązany do zabrania głosu na 
zebraniu partyjnym co najmniej 2 razy w okresie stażu oraz 
przedstawienia na egzekutywie POP ustnego sprawozda- 
nia ze swej działalności. Kandydat sporządza zapis wszyst= 
kich zadań i zobowiązań w tzw. osobistej książce kandydata 
na członka KPZR, potwierdzony przez sekretarza organiza 
cji partyjnej. Spełnienie tych wymagań daje dopiero pod- 
stawę do ubiegania się o przyjęcie w skład członków KPZR. 


Podwyżawne po XXV Zjeżdzie KPZR wymagania w sto- 
sunku do kandydatów oraz osób rekomendujących powo- 
dują — zdaniem towarzyszy radzieckich — wyrażny wzrost 
jakościowy szeregów partyjnych oraz większy dopływ miłe- 
dego aktywu. 


KWALIFIKACJE I WIEDZA 


Wiąże się z tym sprawa umacniania podstawowych orga= 


nizacji partyjnych i grup. Działania podejmowane w tym. 


względzie zmierzają do: ilościowego zwiększenia aktywu w 
POP oraz jego kompetencyjności — stąd kierunek na pod- 
noszenie kwalifikacji zawodowych i wiedzy ekonomicznej 
członków partii oraz podwyższone wymagania wobec kandy= 
datów i wdrażanie ich do czynnego udziału w życiu partii 
od chwili wstąpienia do niej; większej konsekwencji w przyś 
dzielaniu zadań partyjnych (chodzi również o ich ciężar ga- 
tunkowy) i egzekwowaniu ich (obecnie ponad 90 proc. człon= 
ków partii objętych jest przydziałem takich zadań); rozsze- 
rzania praktyki rozmów indywidualnych z członkami partii; 
umacniania odpowiedzialności POP, OOP i grup partyj= 
nych, a nie tylko instancji i kierowniczego aktywu za cało 
kształt sytuacji w środowisku pracy czy zamieszkania; two- 
rzenia lepszych warunów i atmosfery do krytyki i samo= 
krytyki na zebraniach partyjnych; większej troski o kształ» 
towanie zdrowej atmosfery społecznej w środowisku; do- 
skonalenia nie tylko insbiratorskich, ale i kontrolnych fun-e 
kcji POP wobec administracji oraz różnych organizacji i in- 
stytucji. ż 
Świadectwem wagi, jaką przywiązuje się do umacniania 
podstawowych organizacji partyjnych, ich autorytetu i od- 
powiedzialności politycznej we wszystkich sferach życia spo- 
łecznego, jest fakt, że w ciągu ostatnich lat sprawy z tym 
związane wielokrctnie były omawiane na posiedzeniach Biue 
ra Politycznego i Sekretariatu KC KPZR. Trwają obecnie 
, przygotowania do ogólnokrajowej narady (seminarium teore- 
 tyczno-praktycznego) poświęconej roli i zadaniom POP w 
życiu zakładów i ich kolektywów pracowniczych. 


ć | MIECZYSŁAW RZEPKOWSKI . 
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CZERWCOWY NUMER „PDig” 


Ukazał się kolejny, czerwcowy numer „Problemów 
Pokoju i Socjalizmu”. Otwiera go artykuł I sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierka zatytułowany „O prawo do 
życia w pokoju”. 


„Prawo ludzi i narodów do życia w pokoju — stwier- 
dza autor — jest najbardziej podstawowym, bo warun- 
kującym wszystkie inne, prawem człowieka. Bez niego 


"nie mogą być realizowane pozostałe prawa. Świadczy © 


tym całe nagromadzone przez dzieje doświadczenie lu- 
dzkości. Jest to w swej istocie prawe do życia — jego 
istnienia i jego ochrony. Jest to więc prawo praw.” , 


Mówiąc o wkładzie Polski w proces odprężenia, o 
polskich inicjatywach rozbrojeniowych, o jej poważ- 
nym wkładzie zarówno w teoretyczne ukształtowanie, 
jak i sformułowanie politycznego stanowiska państw 
wspólnoty socjalistycznej wobec problemów pokojowe- 
go współistnienia, tow. Gierek podkreśla: 


„Prawo do życia w pokoju dla Polaków, dła narodu 
polskiego, a równocześnie aktywny współudział w wal- 
ce o to prawo dla wszystkich narodów i wszystkich lu- 
dzi na świecie — to najszczytniejszy cel naszej polityki 
i naszych działań. Jest to cel zgodny z tradycjami i dą- 
żeniami naszego narodu, wynika z ideologii naszej par- 
tli i z ustroju socjalistycznej Polski, z naszej przynale- 
żności do wspólnoty państw socjalistycznych, do świa-- 
towej koalicji sił postępu i pokoju.” 


Autor kolejnego artykułu, zatytułowanego „Groźne 
symptomy”, zastępca sekretarza generalnego KP Ir- 
landii James Steward pisze o niektórych tendencjach 
do aktywizacji reakcyjnych sił w krajach kapitału. 


Z okazji 160 rocznicy urodzin Karola Marksa w re- 
dakcji miesięcznika „Problemy Pokoju i Socjalizmu” 
działa międzynarodowa grupa badawcza, która przedy- 
skutowała takie zagadnienia, jak wzrost roli nauki 
Marksa w obecnej dobie; marksizm jako rozwijający 
się system naukowy; teoria marksistowska jako wyty- 
czna działania w ruchu wyzwoleńczym klasy robotni- 
czej, w budowie społeczeństwa socjalistycznego, w wal- 
ce narodów z imperializmem. Numer publikuje krótkie 
podsumowanie tej dyskusji. 


Artykuł dwóch autorów — G. Kwiatkowskiego 
(przedstawiciela DKP w „PPiS”) i W. Majewa (pra- 
cownika redakcji) stanowi płon ich podróży do Kuby. 


Przewodniczący Centralnej Komisji Kontroli Postę= 
powej Partii Ludu Pracującego Cypru (AKEL) G. Sar- 
rides pisze o „Leninizmie i walce o demokratyzację 
społeczeństwa na Cyprze”. | 


Problemy tworzenia frontu antydyktatorskiego w Pa- 
ragwagu i ogólną sytuację w kraju omawiają w swym 
artykule A. Maidana, przewodniczący Paragwajskiej 
Partii Komunistycznej, i A. Alcorta, członek KC tej 
partii. A. Ambatielos, członek Biura Politycznego KC 
Komunistycznej Partii Grecji, porusza natomiast pro- 
blemy kształtowania świadomości klasowej współczes- 
nej klasy robotniczej. 


Numer przynosi ostatnią część materiałów międzyna- 
rodowej konferencji naukowo-teoretycznej na temat 
„Dialektyka ekonomiki i polityki w okresie walki © 
rewolucyjne przeobrażenia społeczeństwa”. 


Z innych materiałów warto zasygnalizować interesu- 
jący artykuł ekonomistów radzieckich J. Kapelińskie- 
go i N. Siergiejewa na temat obecnego kryzysu g0- 
spodarczego w świecie kapitalistycznym oraz artyxuł 
członka Biura Politycznego KC Jordańskiej Partii Ko- 
munistycznej N. Aszhaba pt. „Potencjał rewolucji etio- 
pskiej”. 


Na numer składają się ponadto noty bibliograficzne i 
recenzje, materiały informacyjno-statystyczne, m.in. 
poświęcony kobietom w NRD i RFN, oraz z serii ,„„Ko- 
respondencja z czytelnikami” pt. „Kto za, kto przeciw”, 
w którym kandydat nauk historycznych Ł. Nikitin 
(ZSRR) odpowiada na listy czytelników dotyczące sto- 
sunków między Chinami a Związkiem Radzieckim. 


PO KRAJOWEJ KONFERENCJI BPK 
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PETRANKA TRENDAFIŁOWA 


eoretyczną 1 praktyczną podstawą Konferencji były wy. 

tyczne sformułowane przez l sekretarza KC, tow. Todora 
Żiwkowa na posiedzeniu Biura Politycznego w sierpniu ub. 
roku. Zawarte w referacie myśli stały się przed Konferencją 
tematem ogólnonarodowej dyskusji na zebraniach podsta- 
wowych organizagji partyjnych, na sprawozdawczych kon- 
ferencjach zakładowych, gminnych, miejskich i wojewódz- 
kich organizacji partyjnych, w kolektywach pracowniczych. 
Dyskusja została przeprowadzona w całej partii, na wszyst- 
kich szczeblach, i była kontynuowana na łamach organu par- 
tyjnego „Rabotniczesko Deło”. Ludzie pracy nadesłali ponad 
10 tys. listów do Konferencji, przedstawiając swój punkt 
widzenia, propozycje. i 


Przygotowanie Konferencji i jej zwołanie jest wyrazem 
potwierdzonej przez kwietniowe plenum KC BKP z 1956 r. 
praktyki. że we wszystkich ważnych sprawach dotyczących 
rozwoju społecznego należy podejmować decyzje z udziałem 
całej partii, całego narodu. Przejawia się w tym zasada de- 
mokracji stosowana przez Bułgarską Partię Komunistycz- 
ną. 


„. Referat na Konferencji „O doskonaleniu socjalistycznej 
organizacji pracy i planowego kierowania gospodarką” wy- 
głosił tow. Todor Żiwkow. Przeprowadził on szczegółową 
i głęboką analizę obecnej sytuacji międzynarodowej, poli- 
tyki zagranicznej Bułgarii, rezultatów wykonania postano- 
wień XI Zjazdu BPK i lipcowego plenum KC BPK oraz na- 
kreślił główne zadania w realizowaniu strategicznego ha- 
sła siódmej pięciolatki: wysokiej efektywności i wysokiej 
jakości we wszystkim i wszędzie. 


Stwierdzono. na Konferencji, że kierunek przyjęty na XI 
Zjeżdzie BPK realizowany jest konsekwentnie. W szybkim 
tempie wzbogaca się materialno-techniczną bazę socjalizmu, 
nieprzerwanie podwyższa poziom życia narodu, doskonali so- 
cjalistyczny sposób życia, podnosi międzynarodowy autory- 
tet kraju. Referat wskazał, że dla pomyślnego rozwoju wy- 
jątkowe znaczenie ma obecnie pokonywanie sprzeczności mię- 


21 i 22 kwietnia br. obradowała w Sofiś Krajowa Konferencja Bułgarskiej Partit 
Komunistycznej. Na tym wysokim forum bułgarscy komuniści omówili strategiczne 
kierunki przyspieszonego rozwoju społecznego kraju — doskonalenia organizacji pra- 
cy i planowego kierowania gospodarką. Od tych bowiem czynników zależy budowa 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego w Ludowej Republice Bułgarii. 


dzy szybko rozwijającą się gospodarką i obiektywnymi wy- 
maganiami planowego, proporcjonalnego rozwoju a nienadą- 
żaniem w sferze organizacji pracy i planowania, 


Dlatego też Krajowa Konferencja partyjna tak gruntowe 
nie omówiła problem doskonalenia organizacji pracy i pla- 
nowego kierowania gospodarką jako decydujący czynnik in- 
tensyfikacji gospodarki, dużej efektywności i dobrej jako- 
ści, podnoszenia poziomu życia i pomyślnego budowania roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego w Bułgarii. 


Konferencja przedyskutowała problem kształtowania pla- 
nu od dołu do góry, zgodnie z leninowską zasadą demokra- 
tycznego centralizmu w sferze planowania. Istotą planowa- 
nia od dołu do góry jest udoskonalenie kontrplanu opraco- 
wywanego przez kolektywy pracownicze. Idzie o to, aby jak 
najracjonalniej wykorzystywać środki produkcji, pracę u- 
przedmiotowioną i żywą w celu zapewnienia stałego podwyż- 
szania społecznej wydajności pracy. 


Niezbędne jest bilansowanie potrzeb i zasobów na wszyst- 
kich szczeblach: przedsiębiorstwa, kombinatu, zjednoczenia, 
ministerstwa i kraju jako całości. Potrzeby produkcyjne bę- 
dą określane na podstawie programów i systemu naukowo 
uzasadnionych norm i normatywów zużycia (na jednostkę 
produkcyjną). Konferencja zaleciła zdecydowaną poprawę or- 
ganizacji pracy w systemie materialno-technicznego zaopa- 
trzenia. W związku z tym przewiduje się zwiększenie roli 
porozumień gospodarczych. 


Omówiono także inne ważne elementy nowej technologii 
planowania, a mianowicie: zwiększenie roli planu pięciolet- 
niego jako podstawowej formy planowego kierowania go- 
spodarką; wzmacnianie dyscypliny wykonania planu, do czego 
niezbędne jest bezwarunkowe wykonywanie państwowych 


zadań planowych, zwłaszcza zaś osiąganie jakościowych 


wskażników. Omówiono też problem funkcjonowania i struk- 
tury organizacji gospodarczych. 
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Stwierdzono, że udoskonalenie organizacji pracy.i plano 
wania gospodarczege nie jest celem samo w sobie, lecz pro- 
wadzi do zwiększenia społecznej wydajności pracy, podwyż- 
szenia efektywności gospodarowania, przyspieszenia socjali- 
stycznego rozwoju kraju i stworzenia przesłanek do urzeczy= 
wistniania socjalnej i ekonomicznej polityki partii. 


Kontrplany mogą zapewnić dodatkowe zwiększenie spo- 
łecznej wydajności pracy o 3—4 proc. średniorocznie do koń= 
ca siódmej pięciolatki, co pozwoli na podniesienie średniej 
płacy o około 20 proc., oraz spowodować zwiększenie penad 
plan funduszu płac o około 500 milionów lewa dla robotni- 
ków i kadry inżynieryjno-technicznej w produkcji material= 
nej i o około 250 milionów lewa dla pracujących poza sferą 
produkcji. Założenia te można osiągnąć jedynie przez pracę, 
bo tylko praca jest źródłem materialnych i duchowych dóbr, 
.ł na tej zdrowej podstawie są budowane wszystkie nasze 


plany. 


Podstawowym zadaniem obecnie jest doprowadzenie całej 
pracy partyjnej — ideologicznej i organizacyjnej — do zgod 
ności ze zmianami, które zachodzą w organizmie społecznym, 
zwiększenie ofensywności działania komitetów partyjnych 
i organizacji, zwiększenie osobistego przykładu komunistów 
i społecznej aktywności wszystkich ludzi pracy, umocnienie 
kierowniczej roli partiii politycznego charakteru par 
tyjnego kierowania. 


Nasza partia ma ogromny autorytet w narodzie jako jege 
siła przewodnia odpowiedzialna za losy kraju. Zachowując 
swój klasowy charakter, partia stopniowo przeobraża się w 
partię całego narodu. Być w szeregach takiej partii — te 
- wielka odpowiedzialność. 


Dalsze pogłębienie i rozwój demokracji, podnoszenie spo- 
łecznej aktywności ludzi pracy i ich kolektywów związane 
jest z umocnieniem roli najbliższego politycznego kierowni- 
ka i organizatora kolektywu pracowniczego — podstawowej 
organizacji partyjnej. Dając kolektywom szerokie prawa 
i zwiększając ich odpowiedzialność, dajemy podstawowym 
organizacjom partyjnym, komunistom większe możliwości 
wykazywania inicjatywy. 


Postanowienia Konferencji stwarzają dodatkowe pomyślne 
warunki do tego, aby każda organizacja partyjna stała się 
rzeczywiście politycznym gospodarzem w zakładzie, kombi 
nacie, przedsiębiorstwie rolnym, instytucie naukowym i u- 
rzędzie. Potrzebna jest w tym celu jeszcze większa konsek- 
wencja w kontynuowaniu i pogłębianiu zmian w kierowa- 
niu podstawowymi organizacjami partyjnymi przez instan- 
cje. Przede wszystkim należy zmniejszyć do niezbędnego 
i uzasadnionego minimum dyrektywne kierowanie organi- 
zacjamł partyjnymi. Planowość pracy i jej organizacja w 
każdym komitecie powinny być mierzone konkretną pomocą 
dła podstawowych organizącji partyjnych. Zasadą jest wzbo- 
gacanie życia podstawowych organizacji. W praktyce oznacza 
to, że komitety powinny żyć bolączkami i problemami ko- 
lektywu, szybko reagować na jego potrzeby, w porę usto- 
sunkowywać się do problemów, które wymagają zajęcia 
partyjnego stanowiska i działania. 


Na tej podstawie należy kształtować taki podział funkcji 
organizacji partyjnych, kierownictwa  administracyjnegą, 
związków zawodowych i Komsomołu, by każda organizacja 
l instancja znały pole swojej działalności i odpowiednie me- 
tody, które powinny stosować dla osiągnięcia wyznaczonego 
cełu. 


Należy stworzyć wśrunki potrzebne do aktywnego oddzia- 
ływania organizacji partyjnych na produkcyjne, społeczne 
i duchowe życie kolektywów pracowniczych, kształtowania 
politycznego klimatu, mobilizowania ludzi pracy do realiza- 
cji polityki partii. Praca organizacji partyjnych powinna 
być bardziej celowa i skuteczniejsza, Ich autorytet będzie 
tym większy, im będą aktywniejsze, im więcej wykażą ini- 
cjatywy, im szerzej przyciągną ludzi pracy do wyzwalania 
rezerw i włączania ich do kontrplanów, im aktywniej będą 
rozwijać socjalistyczne współzawodnictwo i tworzyć wzoro- 
wą, socjalistyczną organizację pracy. Sukces w tej pracy 
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wymaga skupienia uwagi organizacji na dawaniu przez Ko. 
munistów, a zwłaszcza komunistów-kierowników,  05s0- 
bistego przykładu. 


Jednym z podstawowych obowiązków instancji i organiza- 
cji partyjnych jest wzmocnienie jednoosobowego kierownice 
twa gospodarczego, umacnianie autorytetu mistrza, kierow= 
nika oddziału, dyrektora fabryki. kombinatu Wzmocnienie 
sutorytetu oznacza zwiększenie odpowiedzialności. 


„Jednoosobowe kierowanie daje kierownikowi pewność 
I rozmach jego działaniu, wzmacnia poczucie odpowiedzial” 
ności za powierzony mu kolektyw. Wzmacnianie jednoosobo- 
wego kierownictwa jest w ostatecznym rozrachunku narzę 


. dziem wzmoonienia dyscypliny kolektywu.” 


. Organizacje partyjne mogą stę sprawdzić jako polityczni 
kierownicy kolektywów, jeśli konsekwentnie będą realizo- 
wać swoje funkcje kontrolne. W związku z tym Konferen- 
cja postawiła zadanie przezwyciężenia niezgodności między 
strukturą podstawowych organizacji partyjnych a postępu- 
jącymi zmianami w strukturze kierowania planowaniem. 
Stąd potrzeba łączenia podstawowych organizacji partyjnych 
i budowania silnych organizacji partyjnych zakładowych 
i kombinatowych. 


Szczególną uwagę w referacie i tezach_ przyjętych przez 
Konferencję zwrócono na pracę instancji i organizacji partyj- 


"nych nad społeczną aktywizacją ludzi pracy. Podstawą par- 


tyjnej działalności jest stałe obcowanie z ludźmi, zapozna= 
wanie się z ich opiniami i nastrojami, znajdowanie trafnych 
odpowiedzi na ich pytania i wątpliwości. Rozwijanie i ukie- 
runkowywanie społecznej aktywności ludzi pracy powinno 
służyć potrzebom i interesom milionów ludzi, a to znaczy 
— odpowiadać zasadom socjalistycznej sprawiedliwości. 


Instancje i organizacje partyjne są powołane do przeksztal- 
cania troski © człowieka w troskę o zaspokajanie jego pod- 
stawowych materialnych i duchowych potrzeb. 


Bardzo ważnym problemem, któremu w referacie i w te- 
zach udzielono wiele miejsca, jest wzmacnianie politycz- 
nego charakteru kierowania partyjnego Konferencja 
stwierdziła, że po XI Zjeździe BPK, zwłaszcza po lipco- 
wym plenum KC, partyjne instancje i organizacje wystepu= 
ją coraz wyraźniej jako polityczne kierownictwo różnych dzie- 
dzin naszego życia. Ale w wielu komitetach partyjnych kie- 
rownicza działalność ma jednostronny charakter. Politycz= 
ne podejście do rozwiązywania problemów ekonomicznych 
wymaga niezagubienia tego, co najważniejsze: stałej orga- 
nizatorskiej i ideowo-politycznej pracy wśród ludzi, wycho- 
wywania ich, troski © zaspokojenie ich potrzeb. Komitety 
partyjne i kierownicze kadry, organizacje partyjne powinny 
stale podtrzymywać i rozszerzać kontakty z ludźmi pracy, 
opierać się na nich w swojej pracy, być wrażliwymi na ich 
potrzeby i sprawy. 
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Teraz naszym zadaniem jest wyjaśnienie na wszystkich 
szczeblach I we wszystkich ogniwach oraz głębokie prze- 
myślenie spraw, które omówiła Konferencja. Referat i tezy 
dotrą do każdego człowieka pracy przez narady wojewódz- 
kich aktywów partyjnych, zebrania we wszystkich organiza= 
cjach partyjnych i spotkania ludzi pracy .z delegatami 
i gośćmi Konferencji, odczyty i pogadanki wielkiej armii 
propagandystów i agitatorów. 


Cała partia i naród zmierzać będą do praktycznej realizacji 
postanowień Konferencji, ponieważ ogólnonarodowym zada- 
niem jest doskonalenie organizacji pracy i połączenie w ca- 
łość ekonomicznych, społecznych, ideologicznych i połlitycz- 
nych aspektów walki o dobrą jakość i dużą efektywność w 
każdej dziedzinie. Od tego jak, w jakim okresie. z jakim 
rozmachem i z jakim efektem społecznym rozwiążemy te 
zadanie. zależeć będzie dalszy rozwój sił realnego socjaliz- 
mu w naszej ojczyźnie oraz pełniejsze wykazanie przewagi 
ustroju socjalistycznego nad kapitalistycznym. Od tego też 
zależeć będzie nasz wkład w umocnienie potęgi wspólnoty 
socjalistycznej. 


PETRANKA TRENDAFILOWA 


POSIEDZENIA BIURA 
POLITYCZNEGO KC 


— Biuro Polityczne: 

a, 19.IV = 

— zapoznało się Z przebiegiem rozmów I 
sekretarza KC Edwarda Gierka z sekre- 
tarzem generalnym KC KPZR, przewod- 
niczącym Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR Leonidem Breżniewem, 

— wspólnie Z prezydium Rządu oceniło prze- 
bieg realizacji planu społeczno-gospodar- 
czego za I kwartał br., 


— postanowiło ogłosić niedzielę 31 maja br. _ 


Dniem Czynu Partyjnego. 


25 IV — Biuro Polityczne: z 


— oceniło realizację kompleksowego proś- 
ramu rozwoju gospodarki morskiej do 
1990 r., 

— rozpatrzyło Ocen stanu 1 przebiegu 
wdrażania zmodyfikowanego systemu fun- 
kcjonowania organizacji gospodarczych. 


2.V 


— zapoznało się Z informacją o przebiegu 
manifestacji 1-Majowych w kraju, 


— Biuro Polity czne: 


jekt tez na XII Plenum KC „O daisze 
umacnianie roli nauki w spo 
spodarczym rozwoju kraju” 1 zaleciło 
przeprowadzenie dyskusji nad nim w śro- 
dowiskack nauki i techniki, w zakładach 
produkcyjnych i organizacjach gospodar- 
czych, 

— rozpatrzyło informację © realtzacji posta- 
nowień BP 2 września 1975 r. w sprawie 
zwiększenia świadczeń dla kombatantów 
? p. więźniów obozów koncentracyjnych, 

— zapoznało się z informacją 0 realizacji 
programu rozwoju usług dla gospodarstw 
indywtdualnych. 


NARADY I SPOTKANIA 


17 IV — Członek Biura Politycznego KC 
. wicepremier Mieczysław Jagielski 
4 członek Sekretari. tu KC kierownik Wy- 
działu Przemysłu Lekkiego. Handlu i Spo- 
życia KC Zdzislaw Kurowski wzięli udział 
w naradzie aktywu resortu handlu zagra- 
nicznego i gospodarki morskiej 

© Członek Biura Politycznego KC, wice- 
prem.er Józef Tejchma wziął udział w po- 
siedzeniu Rady CZKR. 

© Z udziałem sekretarza KC Zdzisława 
Zandarowskiego odbyła się narada sekreta- 
rzy KW zajmujących się sprawami organi- 
zacyjnymi poświęcona umacnianiu szeregów 
partyjnych, doskonaleniu prac rad narodo- 
wych i przebiegowi konsultacji przed po- 
wołaniem komitetów kontroli społecznej. 


18 IV — Członek Biura politycznego, 
. sekretarz KC Stanisław Kania i 
sekretarz KC, I sekretarz Kw Alojzy Kar 
koszka wzięli udział w uroczystym kKoncer- 
cie w przeddzień 38 recznicy powstania w 


Getcie Warszawskim. 
20 IV — Pod przewodnictwem 1 sekreta- 
. rza KC Edwarda Gierka, z udzia- 
4em sekretarzy KC, odbyła się narada I se- 
kretarzy KW 1 kierowników wydziałów KC, 
poświęcona aktualnym zadaniom partii w 
dziedzinie spoteczno-gospodarczej oraz w 
działalności +1deowo-politycznej. 
© W uroczystym koncercie i w spotka- 
niu w Ambasadzie ZSRR w Warszawie z ©- 
kazjt 33 rocznicy podpisania Układu o Przy- 
jażni, Współpracy i Pomocy Wzajemnej mię- 
dzy Polska i ZSRR wzieli udział członko= 
wie Biura Politycznego 1 Sekretariatu KC: 
Mieczysław Jagielski, Stanisław Kania, Ste- 
fan Olszowski, Jan Szydlik, Jerzy Łukasze- 
wicz, Tadeusz Wrzaszczyk, Alojzy Karkosz- 
ka, Józef Pińkowski. Zdzisław Zandarowski. 


21 IV — Członek Biura Politycznego KC, 
. minisier Obrony Narodowej gen. 
armii Wojciech Jaruzelski przyjął uczestni- 
Ku BASY akżywu młodzieżowego sił zbroj- 
nyc 

© Członek Biura Polityczne „o sekretarz 
KC Stanisław Kania wział udział w naradzie 
sędziów Sądu Najwyższego. 


. usług. 
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© Członek Biura Politycznego, Sekretarz 


-KC Stefan Olszowski i członek Sekretariatu 


KC, kierownik Wydziału Przemysłu Lek- 
kiego, Handlu : Spożycia KC Zdzisław Ku- 
rowski wzięli udział w Poznaniu w nara- 
óćzie sekretarzy KW i sekretarzy KZ z mi- 
nisterstw i centralnych urzędów gospodar- 
czych, poświęconej zadaniom w świetle wy- 
ników I kwartału br. 


234 IV — Odbyła się narada I sekretarzy 
. KZ z zakładów przemysłu lek- 
kiego, poświęcona realizacji postanowień II 
Krajowej Konferencji PZPR. W naradzie U- 
czestniczył członek Sekretariatu KC, kie- 
rownik Wydziału Przemysłu Lekkiego, Han- 
dlu i Spożycia KC Zdzisław Kurowski. 


26 IV — Odbyło się okresowe spotkanie 
. r sekretarza KC Edwarda Gierka 
z dziennikarzami prasy, radia i TV. Spot- 
kanie prowadził zastępca członka Biura PO- 
Jlitycznego, sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz. 

Tego samego dnia I sekretarz KC spotkał 
się z członkami Prezydium ZG SDP. w 
spotkaniu uczestniczył również Jerzy Łuka- 
szewicz oraz kierownik wydziału Prasy, Ra- 
dia i Telewizji KC Kazimierz Rokoszewski. 


27 IV — Odbyła się narada poświęcona 
. ocenie realizacji uchwały Sekreta- 
riatu KC w sprawie pracy polityczno-wy- 
chowawczej wśród pracowników handlu ł 
W naradzie uczestniczył zastępca 
członka Błura Politycznego, sekretarz KC 
Jerzy Łukaszewicz. 


© Odbyło się posiedzenie Rady Redakcyj- 
nej „Chłopskiej Drogi, któremu przewodni- 
czył sekretarz KC Józef Pińkowski. 


© Członek Biura Politycznego KC, mini- 
ster Obrony Narodowej gen. armii wojciech 
Jaruzelski wziął udział w centralnej nara- 
dzie w Bydgoszczy. poświęconej racjonalne- 
mu gospodarowaniu w siłach zbrojnych. 


28 IV — Zastępca członka Biura 
. tycznego, sekretarz KC Jerzy Łu- 
kaszewicz i sekretarz KC Andrzej werbian 
uczestniczyli w uroczystości odznaczenia 
państwowego Wydawnictwa Naukowego OT- 
derem Sztandaru Pracy II kl. 


29 IV — TI sekretarz KC Kdward Gierek 
. oraz członkowie Biura Politycz- 
nego 1 Sekretariatu KC spotkali się Z oka- 
zji 1 Maja w siedzibie KC £ grupą wetera- 
nów ruchu robotniczego | przodowników 
pracy Z całego kraju. 


1 V — W całym kraju odbyły się ma; 
. nifestacje 1-Majowe. W  Warsza- 
wie w manifestacji 1-Majowej wzięli udział 
członkowie Biura Politycznego 1 Sekreta- 
riatu KC z I sekretarzem KC Edwardem 
Gierkiem, który wygłosił przemówienie do 


uczestników manifestacji. 
4 V — Z udziałem sekretarza KC Zdzi- 
. sława Zandarowskiego odbyła się 
uroczystość zenia dorocznych nagród 
„Zycia Partii” za najlepsze publikacje o te- 
> partyjnej w prasie, radiu i TV w 
r. | 


5 V -  — W Instytucie Ruchu Robotni- 
. czego WSNS odbyło się sympo- 
zjum na terqat „Partia i stronnictwa poli- 
tyczne a ruch młodzieży w Polsce Ludowej". 
9 V — W uroczystościach związanych 

. z Dnien Zwycięstwa wzięli U- 


dział członkowie Biura Politycznego i Se- 
kretariatu KC: 


— przed Grobem Nieznanego Żołnierza w 
Warszawie oraz w spotkaniu kombatantów 
w Pałacu Rady Ministrów — 1 sekretarz 
KC Edward Gierek oraz Henryk Jabłoń- 
ski, Piotr Jaroszewicz, Zdzisław Grudzień, 
wWwojcicch Jaruzelski, Stanisław Kania, 
Stanisław Kowalczyk, Władysław  Kru- 
czek, Alojzy Karkoszka, Andrzej wer- 
bian; 

— w posiedzeniu Rady Naczelnej ZBoWiD 
— Piotr Jaroszewicz Zdzisław Grudzień, 
wojciech Jaruzelski, Stanisław Kania, 
Władysław Kruczek, Andrzej Werblan. 


. kierownik Wydziału Przemysłu 


12.V 


11 V —_ I sekretarz KC Edward Gierek 
. spotkał się z członkami Komitetu 
ao Spraw Rynku wewnętrznego przy Ra- 
dzie Ministrów. W spotkaniu uczestniczył: 
członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
Stefan Olszowski i członek Sekretariatu KC, 

Lekkiego, 
Handlu i Spożycia KC Zdzisław Kurowskt, 


—T sekretarz KC Edward Gierek 
spotkał się z członkami Komitetu 
czości mieszkaniowej. W spotkaniu uczest- 
niczył członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Stefan Olszowski. 


© W uroczystym spotkaniu z okazji ,„Dnia 
Hutnika” w Zabrzu wzięli udział członko- 
wie Biura Politycznego KC: premier Piotr 
Jaroszewicz i I sekretarz KW w Katowi- 
cach Zdzisław Grudzień oraz zastępca człon- 
ka Biura Politycznego KC, I sekretarz KK 
Kazimierz Barcikowski. P. Jaroszewicz Sspot- 
kał się również z aktywem polityczno-580- 
spodarczym Huty „Batory' w Chorzowie i 


Huty „Baildon” w Katowicach. 
_ w uroczystości nadania imie- 


13.V nia Wandy Wasilewskiej Wojsko-> 
wemu Instytutowi Historycznemu wzięli u- 
óział: członek Biura Politycznego KC, mi- 
nister Obrony Narodowej gen. armii woj- 
ciech Jaruzelski i sekretarz KC Andrzej 
werblan. 


© W centralnej akademit w Koninie w 
przedzień Święta Ludowego wziął udział se- 
kretarz KC Zdzisław Zandarowski. 

15 V — I sekretarz KC FKdward Gierek 

. przyjął ambasadura ZSRR Stani- 
sława Piłotowicza w związku z zakończe- 
niem jego misji w Polsce. 

Tego dnia I sekretarz KC oraz członkowie 
Biura Politycznego i Sekretariatu KC wzięli 
udział w Belwederze w uroczystości odzna- 


czenia St. Piłotowicza Krzyżem Komandor- 
skim z Gwiazdą Orderu zasługi PRL. 


© Zastępca członka Biura Politycznego, se- 
krefarz KC Jerzy Łukaszewicz wziął udział 
w spotkaniu z korespondentami prasy ra- 
dzieckiej akredytowanymi w Polsce. - 


= W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


17 IV — Członek Biura Politycznego KC, 
. wicepremier Józet Kępa wziął u- 
dział w naradzie aktywu w gminie Odrzy- 


wół w woj. radomskim. 

18 IV — Członek Biura Politycznego KC, 
> wicepremier Józef Tejchma wziął 

udział w spotkaniu rolników w  6mul- 


„mnie Komarówka w woj. bialsko-podlaskim. 


21 IV — Zastępca członka Biura Poll- 
. tycznego KC, I sekretarz KK Ka- 
qgimierz Barcikowski . wziął udział w Uuroczy- 
stym zgromadzeniu w Nowej Hucie w związ- 
ku z 108 rocznicą urod A 

© Zastępca członka Biura 
sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz oraz sekre- 
tarz KC, I sekretarz KW Alojzy Karkoszka 
wzięli udział w zebraniu POP przy zarzą- 
dzie warszawskim ZLP. 


$Ekw w Ostrołęce obradował nad prob- 
jiemami wychowania i aktywizacji społecz- 
no-zawodowej młodzieży. W obradach u- 
czestniczył kierownik wydziału Organizacji 
Spojecznych, Sportu | Turystyki KC Zdzisław 
Andruszkiewicz. : 

GQ kw w Rzeszowie obradował nad umoc- 
nieniem rad narodowych. W obradach u- 
czestniczył zastępca kierownika wydziału 
Organizacyjnego KC Henryk K k 


22 IV —_ KW w Tarnowie ocenił reali- 
. zację planu społeczno-gospodaT- 
czego rozwoju województwa w I kwartale 
br. 


2 4 IV — Członek Biura Politycznego KC, 
. przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński przebywał w woj. skier- 
niewickim, gdzie wziął udział w naradzie 
przewodniczących rad narodowych Stopnia 
podstawowego oraz naczelników miast 1 
Zakłady Transformatorów 
Radiowych „Unitra-Zatra” 4 Dom Hancdlo- 
wy Elektroniki „Unitra-Serwis" oraz Sspot= 
kał się z Sekretariatem KW 1 kierownic- 
«wem Urzędu wojewódzkiego. 

G©Kkw w Gdańsku obradował nad efck- 
tywnością pracy ideowo-wychowawczej 
partii. W obradach uczestniczył zastępca 
członka Biura Politycznego, sekretarz KC 
jerzy Łukaszewicz, który wziął następnie 
udział w spotkaniu z uczestnikami wypra” 
wy do Antarktyki. 

Q©kw w poznaniu obradował nad akty- 
mizacią społeczną 4 polityczną kobiet. W 
obradach uczestniczyła zastępca kierown' ka 
wydziału Orsanizacji Społecznychę Sportu 
4 Turystyki KC Maria Wojtkiewicz. 


45 


$G$ uw w Radomiu ocenił realizację zadań 
epołeczno-gospodarczych w I kwartale br. 
W obradach uczestniczył kierownik Wydzia- 
łu Planowania i Analiz Gospodarczych KC 
Manfred Gorywoda. 


25.IV — Zastępca członka Biura  Poli- 
. tycznego, sekretarz KC Jerzy Łu- 
kaszewicz wziął udział w spotkaniu twór= 
ców i działaczy kultury w Gdańsku. 

G©KkW w Przemyślu obradował nad po- 
prawą ładu, porządku 41 bezpieczeństwa. w 
obradach uczestniczył kierownik Wydziału 
Administracyjnego KC Teodor Palimąka. 

© KW we Wrocławiu obradował nad roz- 
wojem kultury fizycznej. W obradach uczest- 
niczył kierownik Wydziału Organizacji Spo- 
łecznych, Sportu i Turystyki KC Zdzisław 
Andruszkiewicz. 


26 IV — Członek Biura Politycznego KC, 
. I sekretarz KW w Katowicach 
Zdzisław Grudzień wziął udział w spotka- 
niu energetyków okręgu południowego. 

© Członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Stefan Olszowski przebywał w Bydgosz- 
czy, gdzie wziął udział w spotkaniu aktywu 
partyjnego i gospodarczego oraz w spotka» 
niu budowniczych fabryki domów. 

© Członek Biura Politycznego KC, wice- 
premier Jan Szydlak wziął udział w otwar- 
ciu nowej odkrywki węgla brunatnego Wła- 
dysławów w woj. konińskim. 

© KW w. Łomży obradował nad progra- 
mem obsługi rolnictwa indywidualnego. W 
obradach uczestniczył członek Biura Polie 
tycznego KC, wicepremier Józef Tejchma, 
który następnie odwiedził zespół szkół rol- 
niczych w Marianowie. 

© Sekretarz KC Józef Pińkowski wziął u- 
dział w spotkaniu na temat rozwoju rolnic- 
twa w Ciechanowie. 


27 IV — I sekretarz KC Edward Gierek 
. przebywał w woj. tarnowskim, 
gdzie odwiedził Zakłady „Stomil w Dębi- 
cy, Zakłady Azotowe w Tarnowie, zapoznał 
się z budową szpitala wojewódzkiego i spot- 
kał się z Egzekutywą KW. 

© Członek Biura Politycznego KC, pre- 
mier Piotr Jaroszewicz spotkał się z zało- 
Eą FSO w Warszawie oraz z laureatami ple- 
biscytu na najlepszego pracownika roku 1978 
w Warszawie. W spotkaniach wziął udział 
sekretarz KC, I sekretarz KW Alojzy Kar- 
koszka. 

© Członek Biura Politycznego. sekretarz 
KC Stanisław Kania wziął udział w sesji 
KSR Portu Gdańskiego oraz spotkał 3 
załogami 1 aktywem zakładów Gdyni 
Gdańska. ; 

© W uroczystych spotkaniach pokoleń 
. _ wzięli udział: 
— w Chełmie — zastępca członka Biura Po- 

CZOCEC: sekretarz KC Jerzy Łukasze- 

cz, 

— w Opolu — sekretarz KC Zdzisław ZŻan= 

darowski. 

© KW w Gorzowie Wikp. ocenił realiza- 
cje programu rozwoju rolnictwa. 

© kw w Plotrkowie Trybunalskim obra- 
dował nad socjalistycznym wychowaniem 
młodzieży. W obradach uczestniczył kierow- 
nik Wydziału Organizacyjnego KC Krystyn 
Dąbrowa. 

© KW PZPR i WK ZSL w Zamościu o- 
bradowały nad wdrażaniem postępu rolni- 
czego. W obradach uczestniczyli: kierownik 
Wydziału Rolnego 1 Gospodarki Żywnościo» 
wej KC Jerzy Wojtecki i członek Prezy- 
dium, sekret”rz NK Roman Malinowski. 


28 IV — I sekretarz KC Edward Gierek 
. uczestniczył w zebraniu swojej 


nemo RAGIELZYSIEJ POP w Kopalni „Sosnowiec”. 
Obecny był również członek Biura Politycz- 


nego KC, 1 sekretarz KW w Katowicach 
Zdzisław Grudzień. 


© Członek Biura Politycznego KC, prze- 
wodniczacy Rady Państwa Henryk Jabłoń- 
ski spotkał się z załogą Zakładów Maszyn 
PO OWSDYA im. Waryńskiego w Warsza- 
e, 


© Zastępca członka Biura  Politvcznega, 
1 sekretarz KK Kazimierz Barcikowski wziął 
udział w spotkaniu weteranów walki i pra> 
cy w Krakowie. 


© Zastepca członka B!lura  Politvcznego 
KC. wicepremier Tadeusz Wrzaszczyk wziął 
udział w snotkaniu aktvwu partyineso Cen- 
trum Navkowo-Produnkcvjineco Fliektroniki 
Pro?fosfonzlnej „Rodwar” w Warszawie. 


m W uroczystych snotkani"ch 1-Maiowvch 
w7istt ndziął erłonkowia Sokretariatu KC: 
w Yrrvnicy — PwczarĄą KErniok. w Pomjv — 
Jósef Pińkow<kf, w Je'eniej Górzę — 7dzi- 
sław Rurorrski. 

AKTY w Skierniewicach aohradował nad 
dnstronnleniem dz'ałalności organów władzy 
1 adm!nistraci! państwowej. 

© XW w Szezecinie ohradował nad 7a5Doe 
ksianłem notrzeh bttawvych społarzoństwą, 
NU ohrnóach wzia? ndzieł członevt Pli:ra Po 
litycznego KC, przewodniczący CRZZ Włta- 


4Ś 


dysław Kruczek, który spotkał się również 
z przedstiawicielami załogi Zootechnicznego 
Zakładu Doświadczalnego w Kołbaczu. 


29 IV — I sekretarz KC Edward Gierek 
. spotkał się z załogami zakładów 
pracy stolicy: Fabryki Wyrobów Precyzyj- 
nych im. Świerczewskiego i Huty „Warsza 
wa'. W Spotkaniach uczestniczył sekretarz 
KC, I sekretarz KW Alojzy Karkoszka. 

© Kierownictwo katowickiej  wojewódz- 
kiej instancji partyjnej, z członkiem Biura 
Politycznego KC, I sekretarzem KW Zdzi- 
sławem Grudniem, spotkało się z grupą spe- 
cjalistów radzieckich zatrudnionych przy 


budowie Hutg „Katowice”'. 
3 V — KW PZPR i WK ZSL w Olszty- 
. nie obradowały nad programem 
rozwoju produkcji zwierzęcej do r. 1980. W 
obradach wzięli udział: kierownik Wydziału 
Rolnego i Gospodarki Żywnościowej KC Je- 
rzy Wojtecki i członek Prezydium, sekretarz 
NK Bronisław Owsianik, 


4 V — Członek Biura Politycznego KC, 
. wicepremier Józef Kępa wziął u- 
dział w naradzie poświęconej jakości pro- 
dukcji i usług we Wrocławiu. 

© KW w Jeleniej Górze obradował w Ka. 
miennej Górze nad rozwojem produkcji ryn- 
kowej i eksportowej. W obradach wziął u- 
dział członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Stefan Olszowski, który spotkał się rów- 
„ak z aktywem zakładów pracy wojewódz- 
wa. 

© KW w Koninie obradował nad popra- 
wą warunków pracy i opieki socjalnej nad 
załogami zakładów. W obradach uczestni- 
czył zastępca kierownika Wydziału Przemy- 
słu Lekkiego, Handlu i Spożycia KC Fran- 
ciszek Kubiczek. 

© KW w Zlelonej Górze obradował nad 
przygotowaniami do reformy systemu oświa- 


ty. 
5 V — I sekretarz KC Edward Gierek 
. przebywał w woj. krośnieńskim, 
gdzie odwiedził Sanocką Fabrykę Autobu- 
sów, Krośnieńskie Huty Szkła i Zakłady U- 
rządzeń Naftowych „,Naftomet” w Krośnie 
oraz spotkał się z Egzekutywą KW. 
© KW w Siedlcach obradował w Miętnem 
k/Garwolina nad rozwojem gospodarki pa- 
szowej. W obradach uczestniczył sekretarz 
KC Józef Pińkowski. . 


6.V związanych z Dniem zwycięstwa 
w Zgorzelcu w woj. jeleniogórskim i w 
Siekierkach w woj. szczecińskim wzięli u- 
dział członkowie Biura Politycznego KC: 
premier Piotr Jaroszewicz, minister Obrony 
Narodowej gen. armii Wojciech Jaruzelski 
1 sekretarz KC Stanisław Kania. 

© Członek Biura Politycznego, I sekretarz 
KW w Katowicach Zdzisław Grudzień, za- 
stępca członka Biura Politycznego KC, I se- 
kretarz KK Kazimierz Barcikowski oraz I 
sekretarze KW 2 15 województw południo= 
wych wzięli udział w uroczystym spotkaniu 
w Konsulacie Generalnym CSRS w Kato- 
wiecach z okazji 33 rocznicy wyzwolenia 


Czechosłowacji. 
10 V — Członek Biura Politycznego, Se» 
a kretarz KC Stefan Olszowski prze- 
bywał w woj. nowosądeckim, gdzie uczest- 
niczył w posiedzeniu Egzekutywy KW oraz 
spotkał się z aktywem partyjno-gospodar- 
czym w Nowotarskich Zakładach Przemysłu 
Skórzanego „Podhale” i ZNTK w Nowym 


Sączu. 
11 V — KW w Bydgoszczy ocenił stan 
. przygotowań do reformy oświaty.. 


© Komitet Krakowski ocenił realizację 
programu budownictwa mieszkaniowego. 
bradom przewodniczył zastępca członka Biu- 
ra Politycznego KC, I sekretarz KK Kazi- 
mierz Barcikowski, a uczestniczył w nich 
zastepca kierownika Wydziału Przemysłu 
Ciężkiego, Transportu i Budownictwa KC 
wWitołd Dąbrowski. 

G© KW w Legnicy obradował nad umoc- 
nieniem organizatorsko-kontrolnych funkcji 
rad narodowych. 

12 V — Członek Biura Politycznego KC, 

s przewodniczący Rady Państwa 


„Henryk Jabłoński przebywał w Siedlcach, 


gdzie uczestniczył w wojewódzkiej naradzie 
sołtysów, odwiedził dzielnicę przemvsłową 
1 zespół szkół rolniczych im. Kazimierza 
Wiotkiego oraz Spotkał się z kierownictwem 
partyjnym 1 administracyjnym wojewódz- 
twa. 

© KW w Tarnobrzegu obradował nad u- 
mocnieniem inspiratorskiej, koordvnacvinej 
f kontrolnej funkcit rad narodowych W o0- 
hradach uczestniczył sekretarz KC Zdzisław 
Zandarowski. 


13 V — I sekretarz KC Edward Gierek 
. zans?nał sie 7? budowa .„Polko!lo> 
ru” w Piasecznie i „Ursusa II". W spotka- 


- | 
— W uroczystych manifestacjach 


niach uczestniczył sekretarz KC, I sekre- 
tarz KW Alojzy Karkoszka, 
© W uroczystości odznaczenia Huty ,„Ko- 


ściuszko'' w Chorzowie Orderem Sztandaru 


Pracy I kl. wziął udział członek Biura Po- 
litycznego KC, I sekretarz KW Zdzisław 
Grudzień. 

© W uroczystości z okazji 25-lecia Huty 
Aluminium w Skawinie wziął udział zastęp= 
ca członka Biura Politycznego KC, I sekre- 
tarz KK Kazimierz Barcikowski. 


| WSPOŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


— Na zaproszenie KC 
17—19.IV KPZR Srzebywał ; w Mo» 


skwie I sekretarz KC Edward Gierek. Od- 
było się spotkanie sekretarza genera:nezo 
KC KPZR, przewodniczącego Prezydium 
Rady Najwyższej ZSBR Leonida Breżnie- 
wa z Edwardem Gierkiem. W czasie uro- 
czystości na Kremlu L. Breżniew wręczył 
I sekretarzowi KC PZPR Order Rewolucji 
Październikowej w obecności członków 
Biura Politycznego i sekretarzy KC KPZR. 
E. Gierek zwiedził również Wystawę Osiąg> 
nięć Gospodarki Narodowej. 


17 IV — Sekretarz KC Zdzisław Żanda- 
. rowski przyjął delegację Związku 
Kobiet Wietnamskich z członkiem KC Wiet- 
namskiej Partii Komunistycznej, przewod- 
niczącĄą Związku Ha Thi Que. - 

© Zakończyła pobyt w Polsce grupa stu- 
dyjna Portugalskiej Partii Komunistycznej. 


19 IV — W obradach IX Zjazdu KP Hf- 
. szpanii w Madrycie wzięła udział 
delegacja PZPR: członek KC Maciej Szcze- 
pański i zastępca kierownika Wydziału Za- 
granicznego KC Bogumił Sujka. W dniach 
następnych delegacja PZPR przyjęta została 
przez przewodniczącą KP Hiszpanii Dolores 
Ibarruri i przez sekretarza generalnego KC 
KP Hiszpanii Santiago Carrillo. 

20 IV — Sekretarz generalny KC „SED, 

. przewodniczący Rady Państwa 

NRD Erich Honecker przyjął członka Biura 
Politycznego KC, wicepremiera Jana Szyd- 
laka. 

© Członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Stefan Olszowski oraz sekretarz KC 
Zdzisław Żandarowski przyjęli  wiceprze- 
wodniczącego SPD, prezydenta Senatu Bre- 
my Hansa Koschnicka, ! 


— Moskiewski dziennik  „Izwie- 
22.IV stija”” opublikował artykuł człon- 
ka Biura Politycznego KC, przewodniczące- 
go Rady Państwa Henryka Jabłońskiego pt. 
„Przyjaźń, współpraca''. 3 


4 IV — Członek Biura Politycznego KC, 
2 . minister Obrony Narodowej gen. 
armii Wojciech Jaruzelski przyjął członka 
KC, I sekretarza Komitetu Obwodowego 
KPZR w Riazaniu, zastępcę przewodniczą= 
cego Centralnego Zarządu TPR-P Nikołaja 
Prijeżewa. 

© Zakończyła pobyt w Polsce delegacja 
KPZR z zastępcą kierownika Wydziału Bu- 
dowy Maszyn KC KPZR Arkadijem wWol- 
skim. Delegację przyjął członek Biura Po- 
litycznego, sekretarz KC Stefan Olszowski, 
z udziałem członka Sekretariatu KC, kie- 
rownika Wydziału Przemysłu Ciężkiego, 
Transportu 1 Budownictwa KC Zb gniewa 
Zielińskiego. 


IV — I sekretarz KC Edward Gierek 
26. przyjął: przewodniczącego Bułgar- 
skiego Ludowego Związku Chłopskiego Pe- 
tyra Tanczewa. . 


IV — Zakończyła pobyt w Polsce de- 
29. legacja KC SED z kierownikiem 
Wydziału Przemysłu Surowcowego KC Hor- 
stem Wambuttem. Delegację przyjął członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC Stefan Ol- 


szowski. 

— Zakończyła pobyt w Polsce de- 
2.V legacja KP Kuby w składzie: czło- 
nek Biura Wykonawczego Komitetu Prowin- 
cialnego KPK w Holeuln Eddy Gonzales 
Desdin i I sekretarz KM KPK w Rafael 


Freyre Ramon Huarta Latoun 
— TI sekretarz KC Edward Gierek 
10.V przyjął wysłannika prezydenta 
SFRJ i przewodniczącego ZKI Josipa Broz 
Tito. sekretarza w Komitecie Wykonawczym 
Prezydium KC ZKJ Aleksandra Griickova, 
W spotkaniu uczestniczył członek Biura Po- 
litivcznego, sekretarz KC Edward Babliuch. 
© Sekretarz KC 7dzisław Zanńarowski 
przyjał sekretarza KC WLKZM Aleksandra 


Zuganowa. 

— Ww obradach XI Zjazdu Szwaj= 
13.V carskiej Partii Pracy w Genewie 
wział udział w imieniu PZPR czonek KC, 
1 sekretarz KW w Bydgoszczy Józef Maj- 
chrzak. 


= 


—— ———— Z np no 


W kręgu 


Bo. nad strukturą społeczeństwa 
polskiego mają długą, cenną trady- 
cję i bogatą literaturę. Dla zilustrowa- 
nia sprawy można by przytoczyć długą 
listę znakomitych nazwisk i jeszcze ob- 
szerniejszą publikacji, które weszły na 
trwałe do gorobku polskiej nauki. 
Obraz w nich dany odbija w znakomi-= 
tej większości wypadków czas przeszły, 
należący już do historii. Socjologia sta- 
nu teraźniejszego, ukształtowanego w 
konsekwencji ponad trzydziestu lat 
gruntownych przeobrażeń, dokonanych 
tak w makro. jaki w mikroskali spo- 
łecznej, legitymuje się wynikami ba- 
dań i próbami ich uogólnienia zajmu= 
jącymi również wiele półek w nauko- 
wych bibliotekach. W tym współcze- 
snym obrazowaniu przemian społeczeń- 
stwa polskiego uderza jednak rozpro- 
szenie na setki ujęć cząstkowych. po- 
święconych problemom szczegółowym 
bądź wyodrębnionym środowiskom, 
grupom, procesom. Stąd powszechne 
wśród ludzi zajmujących się na co dzień 
działalnością społeczną oczekiwanie na 
literaturę syntetyzującą. pozwalającą 0- 
przeć praktykę na szerokiej bazie uo- 
gólnionego opisu zjawisk 1 podbudować 
ją teorią. 

Powiedzmy teraz wyraźnie, że oczeki- 
wania te są, w ostatnim zwłaszcza okre- 
sie, coraz pełniej zaspokajane. Znowu 
na poparcie można by wyliczyć publi- 
kacje, w których nauka polska doko- 
nywała scalenia latami prowadzonych 
badań nad podstawowymi problemami 
naszego społeczeństwa. Niemniej każda 
nowa próba syntezy to ciągle jeszcze 
wydarzenie w polskiej socjologii rzad- 
kie. Podnosimy zaś ten temat z okazji 
zupełnie wyjątkowej: ukazania się 
pierwszej w naszej powojennej literatu- 
rze socjologicznej próby pełnego zobra- 
zowania aktualnego Stanu polskiego 
społeczeństwa, dynamiki przemian, któ- 
re go ukształtowały, oraz tendencji roz- 
wojowych, które z niego wynikają. 


A oto bibliografia dzieła: „Kształt 
struktury społecznej”, praca zbiorowa 
pod redakcją Włodzimierza Wesołow- 
skiego, napisana przez zespół autorski 
pracowników Instytutu Filozofii i So- 
cjologii PAN na podstawie własnych 
badań oraz materiałów innych ośrod- 
ków naukowo-badawczych. Publikacja 
ukazała się nakładem „Ossolineum” we 
Wrocławiu w 1878 r., w objętości 321 
stron ósemkowego formatu. i jest do 
nabycia w cenie 60 zł Autorzy określa- 
ją charakter swego dzieła w podtytule 
jako „studia do syntezy”, co dowodzi nie 
tylko ich skromności, ale i poczucia naj- 
wyższych wymagań stawianych im 


nr-ez tak rozległy i ważki naukowo te- 


mat. 


wielkich tematów 


Książkę podzielono na trzy zasadni- 


ró 


szczegółowych 


cze części, z których każda podejmuje 
kolejno problem: klasy robotniczej, kla- 
sy chłopskiej oraz warstwy pracowni- 
ków umysłowych wyodrębnionej tak w 
przemyśle, jak i rolnictwie na zasadzie 
typu wykonywanej pracy. W ujęciach 
wydobyto starannie 
wzajemne odniesienia i powiązania kla- 
sowo-warstwowe, jak również kierun- 
ki dalszych przemian możliwych do 
sprognozowania opartego na analizie 
dynamiki stwierdzonych procesów oraz 
stanu świadomości poszczególnych Śr 0- 
dowisk. 


Tu opis dzieła trzeba, niestety, przer- 
wać, bowiem dalsze przybliżenie pro- 
wadzi w gąszcz danych, liczb i faktów, 
którego niepodobna scharakteryzować 
generalnymi określeniami. Można na- 
tomiast, jak sądzimy, spróbować ogól- 
nej odpowiedzi na dwa najważniejsze 
dla praktyka pytania: co mu ta suma 
konstatacji i wniosków może dać i w 
jakim stopniu przekazany w ten sposób 
obraz będzie zgodny z panującymi u 
sę WYSDNZENEM o stamie społeczeń- 

a? 


Odpowiedzi na pierwsze pytanie nie- 
trudno udzielić. W literaturze tematu 
nie ma w ogóle drugiej publikacji uj- 
mującej całokształt aktualnej wiedzy © 
stanie naszego społeczeństwa, otrzymu- 
jemy przeto po raz pierwszy mapę świa-= 
ta, w którym żyjemy i w którym działa- 
my. Jest to mapa szczegółowo nakre- 
ślona, wszelkie doskonalenie polegać 
już może na wnoszeniu korektur i u- 
zupełnień, co przesądza, jak się wyda- 
je, zarówno o randze, jak i o pożytkach 
przedsięwzięcia autorów. W kwestii 
drugiej odpowiedź musi być niepewna, 
sądzimy jednak, że Czytelnik książki 
spotka się tu niezmiernie często ze 
stwierdzeniami, które uzna wręcz za 
rewelacje, chociaż dotyczyć one będą 
spraw szczegółowych, a nie głównych 
czynników struktury. W sumie chciało- 
by się raz jeszcze powtórzyć, że otrzy- 
mujemy od nauki wyposażenie teore- 
tyczne nieocenionej wartości, wprost 
niezbędne każdemu działaczowi Sspo- 
łecznemu. 


Drugim ważnym wydarzeniem edy- 
torskim ostatnich tygodni jest wydanie 
książki, którą na dobrą sprawę powin- 
niśmy mieć zawsze w najbliższym za- 
sięgu ręki. Rzecz pomyślana jest jako 
pomoc dydaktyczna dla studentów szkół 
wyższych, ale poza nimi tysiącom lu- 
dzi w Polsce potrzebne są przecież co- 
dziennie elementarne dokumenty i ma- 
teriały składające się na teoretyczne i 
praktyczne podstawy polityki partii i 
działalności rządu. Chociażby już tylko 


po to, żeby — miast polować w poszu- 
Kkiwaniu potrzebnego tekstu po całej bi- 
bliotece — można było sięgnąć do nie- 
go jak do encyklopedii. Informujemy 
przeto, że taka „encyklopedia” ukazała 
się właśnie w sprzedaży w nowym, zak- 
tualizowanym wydaniu. Rzecz nosi ty- 
tuł „Podstawy nauk politycznych. Do- 
kumenty i materiały”, opracowana zo- 
stała w Centralnym Ośrodku Metodycz- 
nymsStudiów Nauk Politycznych, wyda” 
na zaś nakładem „Książki i Wiedzy” w 
dwu tomach liczących w sumie 1164 
strony i dostępna w cenie 100 zł. 


Co w tym zestawie znajdziemy? 


Najpierw znakomicie wybrane frag- 
menty prac klasyków marksizmu-leni- 
nizmu, wykładających podstawy teorii 
polityki, organizacji i funkcjonowania 
społeczeństwa oraz nauki o państwie. 
/ części następnej, zamykającej tom 
pierwszy, dano fragmenty prac Marksa, 
Engelsa, Lenina i Gramsciego, przed- 
stawiające współczesne ruchy i doktry- 
ny polityczne oraz dka, wiążące się z 
tematem dokumenty: Międzynarodowej 
Narady Partii Komunistycznych i R= 
botniczych w Moskwie w 1969 r. (frag- 
ment) i konferencji 29 partii komuni- 
stycznych i robotniczych Europy w Ber- 
linie w 1976 r. W tomie drugim znaj- 
dziemy dokumenty uszeregowane w 
dwa rozdziały według tematów: poli- 
tyka  społeczno-gospodarcza PRL iż 
«współczesne stosunki międzynaro= 
dowe. Aktualizacja zestawu doprowa- 
dzona została do początku 1977 roku, 
odpowiada więc potrzebom chwili. 

W dzisiejszym przeglądzie mowa © 
publikacjach obejmujących najrozleg- 
lejsze obszary tematyczne, nie może w 
nim przeto zabraknąć informacji o dwu 
doniosłych książkach, których autorzy 
próbują dokonać syntezy wydarzeń w 
światowej polityce — wydarzeń skła> 
dających się na niezwykle ważny Okres 
w najnowszej historii — początku II 
wojny światowej. Pierwszy Z nich czyni 
do w płaszczyźnie dyplomatycznej, drugi 
— militarnej, a obie publikacje uzupeł- 
niają się zarówno przez rzucanie świat- 
ła na sprawę z dwu odmiennych pozycji 
badawczych, jak i dzięki zróżnicowa- 
nym sposobom przedstawienia proble- 
mu. Walentin Biereżnikow, dyplomata 
radziecki i osobisty tłumacz Stalina, da- 
je w „Narodzinach koalicji” (KiW 1978, 
B. 328, 30 zł) syntezę okresu lat 1941— 
—1943 z pozycji „świadka historii” i po- 
sługuje się w konsekwencji językiem 
relacji obrazowej, kojarzącej materiał 
studyjny z refleksją, a nawet wspom= 
nieniem natury osobistej. Ten typ lite- 
rtatury historycznej cieszy się Oogrom- 
nym uznaniem czytelników, nie wątpi= 
my przeto, że książka Biereżnikowa 
przyjęta zostanie u nas Z zainteresowa= 
niem przypominającym sukcesy najlep- 
szych radzieckich pamiętników wojen- 
nych. Z kolei Wiktor Anfiłow, historyk 
wojskowy, przedstawia w „Krachu 
Blitzkrieg” (MON 1978, s. 720. 110 zł), 
ten sam mniej więcej okres piórem ba- 
dacza wykorzystującego wszelkie do- 
stępne mu źródła dla zanalizowania i 
uogólnienia militarnych aspektów wiel- 
kiej międzynarodowej gry poprzedzają- 
cej napaść Niemiec hitlerowskich na 
ZSRR i towarzyszącej następnie wyda- 
czeniom wojennym do momentu klęski 
Hitlera pod Moskwą. Oczywiście, Czy- 
żelnikom naszym polecamy obie książ- 
ki, tak dla ich wartości poznawczych, 
jak czysto literackiej atrakcji. 


ZJZ 


JAKIM CIĘ NAZWĘ 


IMIENIEM? 


G dybym nie usłyszał w radiu, pew- 
nie bym sądził, że ten błąd należy 
już do przeszłości. Od tylu lat potępiają 
go wszystkie poradniki językowe. wy- 
śmiewają felietoniści, tępią nauczyciele. 
A jednak usłyszałem wyraźnie: ktoś 
mówił o liceum imieniem Staszica. 

Głupstwo jest wieczne, błąd języko- 
wy pewnie też, więc postanowiłem 
sprawdzić, jak było pół wieku temu. 
Nie wątpię, że ówcześni językoznawcy 
też zwracali uwagę, iż można coś lub 
kogoś nazywać imieniem, natomiast 
liceum, fabryka być tylko czyjegoś 
imienia. 

A jak z innymi pospolitymi błędami? 

Znany językoznawca warszawski An- 
toni Krasnowolski napisał, a Michał 
Arct wydał w roku 1921 książeczkę zaty- 
tułowaną „Najpospolitsze błędy języko- 
we”, napisaną w roku 1902; mam jej 
czwarte wydanie, Można więc prześle- 
dzić niepokoje językoznawców na prze- 
łomie stuleci. Rzadka okazja! Autor 
zresztą pisze, że przykłady zebrał „wpo- 
śród warstw średnio wykształconych, 
lub też z książek i gazet, czyli tam, gdzie 
roszczą sobie pretensje de znajomości 
języka” oraz że, choć były przedtem in- 
ne prace na podobny temat, taka książ- 
ka jest. potrzebna, powstało bowiem 
„mnóstwo błędów nowych”. 

Przed czym przestrzega autor? 


Żeby nie mówić Jjezdem, jezdeś itd,, 
bo te formy „są niedbałą wymową lu- 
dzi niewykształconych” 

Dalej przestrzega przed mówieniem 
niesę, wiezę, wiedę, pietę, pierę i bierę, 
zżdyż właściwa jest jedynie forma z ©. 

ada jednak, by mówić piętnaście (nie: 
pietnaście, jak mówimy dzisiaj), bo nikt 
nie mówi pieć, tylko pięć. | 

Więc oprócz przykładów z żelazneg 
repretuaru zdarzają się takie. których 
dzisiaj już za błędy nie uważamy. 

Zabawnie brzmią przestrogi, żeby nie 
mówić kassa, Rossja, kollega, illustra- 
cja, korrckta. Tutaj zwyczaj językowy 
całkowicie ustalił wymowę przez jedno 
s, jedno 1 itp. 

„Błody w słoworodzie” (dziś powie- 
dzielibyśmy: w słowotwórstwie) też 


przynoszą sporo zaskoczeń. Osiemdzie- 
siąt lat temu myliliśmy się mówiąc © 
brzytwie i dratwie. Normy były takie: 
brzytwa — brzytwy, ale: dratew — dra- 
twi. Poprawna była także i jedynie for- 
ma kaszlać; kasłać uchodziło za prowin= 
cjonalizm. Autor przestrzega również 
przed formami dokonuję, wykonuję, 
każąc mówić i pisać wykonywam, do- 
konywam. Wreszcie nieśmiertelna tele- 
grama zamiast telegram też zatruwała 
spokój językoznawców. 

Do neologizmów, czyli nowotwo- 
rów, zaliczano wtedy takie wyrażenia: 

krawcowa, szewcowa — na oznaczenie 
kobiet zaimujących się krawiectwem 
i „szewctwem”. To są przecież żony 
szewców i krawców;. 

korkociąg, listonosz — proponowano 
zastąpić wyrazami grajcarek albo try- 
buszon oraz listowy lub roznosiciel lis- 
tów. 

dorobkiewicz — w dzisiejszym zna- 
czeniu — jako przejęte z nazwiska bo- 
hatera powieściowego, proponowano 
zastąpić wyrazem parweniusz, od daw- 
na przyswojonym. 

Wreszcie coś ze słownictwa wojsko- 
wego. Autor przestrzega przed wyraza= 
mi kulomiot, buchadłowiee i buchadło, 


„Wyraz ten upowszechnił się podczas. 


obecnej wojny Jest to dosłowny prze- 
kład z rosyjskiego pulemiot, a utworzo- 
ny wbrew najistotniejszym zasadom ję= 
zyka polskiego. Czy nie lepiej powie- 
dzieć karabin maszynowy albo wreszcie 
mitralieza lub kartaczownica? Że bu- 
chadłowiec ma oznaczać torpedowiec, 
a buchadło — torpedę, zaiste. trudno się 
domyślić bez osobnego słownika. Nato- 
miast wyraz czołg zamiast tanka jest 
dobry * może się upowszechniać”. 

Antoni Krasnowolski miał rację, gdy 
pisał że „w Sprawach żywego języka, 
który nie jest czemś stałem i niezmien- 
nem, nie zawsze można powiedzieć sta- 
nowczo: musi być tak, a nie inaczej!” 

Natomiast w sprawie cytowanego na 


wstępie liceum — można. Liceum musi 
bvć imienia Staszica. Nie imle- 
niem! 

IBIS 


py EO 


prenumeratę Qa Kkca)j przyjwują Oddziały RSW ,„Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy pocz 


towe » doręczyciele — w terminach do dnia 10 


miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty 


Cena prenumeraty kwartalne) wynosi $ eł. półroczne) — 18 zl. cocznej > 36 zł Jednostki 
gospodarki uspołecznionej, instytucje t organizacje społeczno-polityczne <kladają zamówie- 


nia w miejscowych oddziałach AŚW .„Prasa-Ksiażka-Ruch" 


Zakłady Ooracy ' (instvtucje 


w miejscowościach. w których nie ma Oddziałów RSW ora? orenumeratorzy indvwidu= 
alnf zamawtaja prenumerate w urzędach pocztowych iub 0 doreczyciel. Pcenumeratę. 26 


zleceniem wysylki za ęraniceę. 


która fest o 50 proce droższa od prenumeraty krajowej, 


przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”. Centrala Ko!lportażn Prasy | Wvdawnictw ul To- 


warowa 28, 00-958 Warszawa, konto PKO ar 1531 


. krajowej. 


-11 — w terminach podanych dła prenumeraty 


RSW .Prasa-Książka-Ruch” Prasowe Zakłady Graficzne, 02-017 Warszawa, ul. Nowogrodzka 


84/86. Zam. 1460. Indeks 38513. 8-11. - 
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Gazeta Współczesna 


ZA BIURKIEM NIE UROŚNIE 


Statyści obliczyli, iż służba rolna w DBialostockiem 30 proc. czasu 
musi przeznaczyć na pisanie sprawozdań. Przeciętna gmina w tym 
województwie wymienia korespondencje z samym tylko Urzędem Woje- 
wódzkim na około 94 tematy. Adresatem 3% proc. listów jest resort 
celnictwa. Wyliczeno też, że w ubiegłym roku naczelnik przeciętnej 
gminy otrzymał z: pionu rolnictwa ponad dwa tysiące pism. Papierki 
przesłaniają coraz bardziej produkcję. A chieb za biurkiem nie uroś- 


nie — zauważa ZOFIA JADCZUK na lamach „GAZETY WSPÓŁ. 
CZESNEJ”, 

„Nadmierna ilość obowiąz- ły otrzymują dużo wyższe 
ków, mała atrakcyjność zawo- pensje. 

du nie zachęca do podejmo- Dla fuchowców  obsługują- 
waniu pracy w tzw. służbie cych rolnictwo nie stworzo- 


rolnej. Stanowiska referentów 
rolnych nie w każdej gminie 
są obsadzone. Agronomów 
brakuje. A 4 cl co są, często 
uciekają ze wsi. Albo awan- 


no odpowiednich bodźców. Za 
mało uwagi przywiązuje się 
do właściwego ustawienia pra- 
cy ugronoma. A rzecież w 
tej dziedzinie produkcji, jak w 


suje się lch na różne stuino- żadnej innej, przede wszyst- 
wiska w. jednostkach woje- kim człowiek decyduje o wy- 
wódzkich, nierzadko saml nikach. 


mieszka w a- 
częściej jednak 


przechodzą do gospodarstw u- 
społecznionych, gdzie z regu- 


(...) agronom 
gronoinowce, 


p) 


GŁOS WYBRZEZA 


Usiennunik Palskiej Fjiedneoeczonej Pa:stt RokOGlnic sej 


NAUKA JAKO SIŁA WYTWÓRCZA 


procesie 
sSOMYM ska Bt 
EWCZYK na rej „OŁOSU WY wę 


warunkiem seter k cjj na wszystkich ej. otopach, dle. 
je koka produk >" pracy, staje się uniwer- 
salną e Pyycyh pra. społeczeństwa 


.(..) Na tym tle wyłonił się gl. W warunkach, gdy za- 


problem efektywności wyko- częliśny ' świadomie wyko- 
rzystania istniejącego po- rzystywać nagromadzony po- 
tencjału, Ściślejszego  współ- tencjał osiągnięć rewolucji 


działania nauki z produkcją, 
skracania cykłów badawczo- 
wdrożeniowych, 


naukowo-technicznej 1 wyko- 
rzystujemy do lego wsSzyst- 
zwiększenia kie walory socjalistycznego 


specjalizacji badań nauko- gospodurowania, istotny pro- 
wo-technicznych. Poprawy blem efektywności i lepsze- 
wymaga efektywność  wyko- go wykorzystania tych 0- 
rzystania licencji, skracania siągnięć nie może być dy- 
okresów wdrażania licencji sśkutowany tylko w wąskiej 


1 rozwoju prace postlicencyj- 
nych w formie nowych ge- 
neracji wyrobów i technolo- 


grupie specjalistów (...) 
Prawdą jest, że 
sterowanie tak złożonym i 


DECYDUJEMY 
O NASZYCH 
SPRAWACH 


CAZETA 


zachodnia 


foto „ię; że samorząd sji gjsirsko ja p palna nejoę haslacz l 
na demotrac ożdy, G za- 
uoswca | | szeroki.  Domokrecji nie meine 


pzp skok choć z: pewnością gie aktem 


jednak : prawnym 
rzyć dla. ORAZ kar PE I truktury — pisze TOMASZ 
JEZIORAŃSKI w ,, R ZACHODNIEJ”. | 


„Zaczyna się ona  wów- Mamy bardzo wiele samo- 
czas, gdy ludzie w  zbioro- rządów właściwie rozumieją- 
wym  wySiłku zaczynają te cych swoją rolę, a więc 
ramy struktury wypełniać działających sprawnie, oflar- 


praktycznym działaniem. Ta nie i z pożytkiem dla całych 


forma demokracji, którą po- mikrospołeczności. Jest  jed- 
winniśmy realizować w nak niestety spora liczba ta- 
miejscach zamieszkania — kich, które robią niewiele 
nie jest pojęciem  abstrak- albo i nic, czekając nie bar- 
cyjno-filozoficznym, lecz dzo właściwie wiadomo — 
konkretem (...) na co (...) 


PRA SY 


sprawne 
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u rolnika, 1 w tym przypad- 
ku dostuje ekwiwalent kilku- 
setzłotowy. Teoretycznie mo- 
że dostue przydział na samo- 
chód (w ub. r. białostocka 
służba rolna otrzymała przy- 
działy na sześć samochodów), 
praktycznie jednuk dla więk- 
szości jest to za duży wyda- 
tek. Agronomowie mają też 
prawo dzierżawienia 0,5 hek- 
tarowej działki. 

Kontrole Wydziału Zatrud- 
nienia i Spraw Socjalnych UW 
w Biułymstoku przeprowadzo- 
ne w ubiegłym roku w 13 
SKR wykazały wzrost fluktu- 
acji kadr. Co jest przyczyną 
ERO zjawiska? 

Być może mają tu bel doj 
także i inne nieprawidłow 
Okazało się, iż panuje spory 
bałagan w płacach. Według 


„obowiązujących przepisów no- 


wo przyjęci pracownicy przez 
rok powinni otrzymywać niż- 
sze pensje niż w porzuconych 
zakładach. Tymczasem tak nie 
jest. Ludzi się „kupuje'”. Czę- 
sto nowi zarabiają więcej niż 
pracownicy z większym Ssta- 
żem i doświadczeniem. Nie 
dziwnego, że zarysowuje się 
zjawisko częstych zmian pra- 
cy (...) 


dynamicznym systemem jak 
nauka napotyka na trudnoś- 
(..) 


Q 
2 


istotny wpływ mają tu 
również takie czynniki, jak 
np. wysoki stopień nieokreś- 
loności zestawu 1 struktury 
prac badawczych, prawdopo- 
dobny charakter parametrów 
planowanych rezultatów, wy- 
soki stopleń ryzyka, tenden- 
cje do samoregulowania i sa- 


spó ej ne różnych  ele- 
ment danego systemu nau- 
kowo-badawczego czy  trud- 


ności w obiektywnej ocenie 
różnych wariantów pracy. 

Niemniej jednak wydaje 
się, że istnieje kilka zasad- 
niczych możliwości  zwięk- 
szenia efektywności prac ba- 
dawczo-rozwojowych. W  Sfe- 
rze teoretycznej działalności 
badawczej kryją się one w 
zwiększeniu metodologicz- 
nego poziomu pracy nauko- 
wej, w opanowaniu perspek- 
tywicznych metod badaw- 
czych. Ww sferze zarządzania 
możliwości te tkwią w opty- 
malizacji pracy naukowej, 
w tworzeniu bardziej dogod- 
nych I! sprzyjających warun- 
ków do efektywnej i twór- 


Jedni demokrację po pro- 
stu robią, inni — o braku 
demokracji dyskutują, choć 
niewykluczone, że w  s$kry- 
tości ducha z podziwem 1 
zazdrością spoglądają na e- 
fekty pracy bliższych czy 
dalszych sąsiadów. Każdy z 
nich z osobna zapewne 
chciałby wziąć udział w ja- 
kimś sensownym _ przedsię- 
wzięciu. Tylko, niestety, sa- 
morząd to nie działanie w 
pojedynkę, lecz razem. Wy- 
siłek pojedynczego człowieka 
liczy się tylko o tyle, o 1le 
jest pomnożony przez wysSi- 
łek innych. Samorząd miesz- 
kańców jest bowiem tą for- 
mą demokracji, w odniesie- 
niu do której formuła „nie 
dla nas — bez nas” — 
brzmi najbardziej dosłownie, 
Kłopot w realizacji tego 
hasła polega jednak na tym, 
że nawet wielka suma „ja” 
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Zakłady pracy w miastach 
mają bogate programy adap- 
tacji, a nawet humanizacji 
pracy (nie wiem, jak jest z 
ich realizacją). Na wsi nie po- 
dejmuje się tych działań. A 
szkoda, bo tam wydaje się to 
potrzebniejsze. Młodzież w 
mieście ma kino, nierzadko 
teatr, kawiarnię, dobrą restau- 
rację. 

A co robi z wolnym czasem 
młodzież pracująca na wsi? 
Otóż jak wykazują obserwa- 
cje, zbyt często dla „rozryw- 
ki sięga po kieliszek. O 
problemach pozyskania kadr 
dla wsi zaczyna się mówić 
dziś coraz głośniej. Warto jed- 
nak przyjrzeć się przyczynom, 
dla których młodzi unikają 
wsi. Nie zgłębia się źródeł 
fluktuacji. Za mało troski 
poświęcają zakłady pracy, y, we- 
spół z POP i organizacjami 
młodzieżowymi, problemom a- 
daptacji młodzieży pracującej 
na wsi. 

Coraz bardziej staje się ak- 
tualne pytanie nie tylko, jak 
pozyskać kadry dla wsi, ale 


nade wszystko — jak je 
utrzymać.” 
czej pracy pracowników 


naukowych wszystkich kate- 
gorili oraz w doskonaleniu 
społeczno - ekonomicznego 
mechanizmu przyspieszenia 
wdrażania rezultatów nauko- 
wych i opracowań („na - pół- 
kach") do produkcji. 


Istotne znaczenie ma rów- 
nież umiejętne kierowanie 
moralno - _ psychologicznym 
klimatem twórczej pracy w 


kolektywie, prawidłowe wy- 
korzystanie systemu bodź- 
ców i sankcji. 

Rewolucja naukowo-tech- 
niczna w. znacznej mierze 
uzupełnia w produkcji ogra- 
niczoność ludzkiego orga- 
nizmu w związku z prze- 
mieszczeniem funkcji  pro- 


dukcyjnych od człowieka do 
maszyny. Ale automatyzacja 
nie oznacza zmniejszenia ro- 
Ji subiektywnego czynnika w 
procesie produkcji. Rola 
człowieka w  zautomatyzowa- 
nej produkcji określona jest 
jego duchowymi 1 inielektu- 


alnym! cechuuni, wiedzą, u- 
miejętnościami, twórczymi 
zdolnościami doświadcze- 


niem." 
niksżna r a w M wi aa 


nie oznacza wcale „my”. Tę 
odrębną, kolektywną jakość 
tworzy dopiero więż. Wiado- 
mo zaś, że w zatomizowanych 
społecznościach nowych osgled- 
31 ludzie są sobie obcy, bra- 
kuje elementów, które z na- 
kra ya rzeczy musiałyby ich 

ć tak, jak musi zbliżać 
1 łączyć pracowników wiel- 
kiej fabryki — wspólna praca. 
O dezintegracji mieszkań- 
ców nowych ostedli wiemy 
nie od dziś, zdajemy sobie 
także mniej więcej sprawę 
z niekorzystnych jej skut- 
ków. 1 choć uniwersalnej 
metody jednoczącej obcych 
sobie ludzi nikt jeszcze nie 
wynalazł — poszukuje się jej 
bezustannie. Bo przecież bez 
społecznej więzi trudno mó- 
wić o samorządzie 2 praw- 
dziwego zdarzenia.” 
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Strategia lat siedemdziesiątych 


p olepszenie sytuacji rynkowej, lepsze" 
bilansowanie potrzeb społecznych z DOSTAWY RYNKOWE ARTYKUŁÓW 
- GOSPODARSTWA DOMOWEGO 


możliwościami ich zaspokojenia — należą 
do najważniejszych zadań tegorocznego 
planu społeczno-gospodarczego. 

"Przy porównywaniu danych o produkcji 
i dostawach artykułów przemysłowych tzw. 
trwałej konsumpcji, przedstawionych na za- 
mieszczonym obok diagramie, widać wyraź- 
ny skok w rozwoju tych branż przemysłu, 
których wyroby są wciąż najbaidziej poszu- 
kiwane. 


Wzmożony popyt na artykuły przemysło- PRL wiewia OR ARES GG 
we jest logiczną konsekwencją wzrostu do- 
chodów oraz poziomu zamożności społe- „szt. 1041 tys.szt. 


czeństwa. W wielu grupach towarowych, 
np. w przemyśle lekkim (odzież, tkaniny, 
dzianiny), radiowo-telewizyjnym  (radiood- 
biorniki, telewizory czarno-białe) czy ko- 
smetyczno-perfumeryjnym osiągnęliśmy pra- 
wie pełne zbilansowanie potrzeb. Spore lodówki 
braki odczuwamy nadal w dostawach me- | 

bli oraz grupach wyrobów bardziej nowo- 235 tys.szt. 
czesnych, wymagających nowych i skompli- 
sari technologii, bardziej pracochłon- 
nych. 

Dlatego w najbliższym czasie najwyższy 
przyrost produkcji nastąpi właśnie w prze- 
myśle meblarskim, w zakresie wyposażenia * 
mieszkań, zmechanizowanego sprzętu go- 
spodarstwa domowego, wysokiej jakości 
sprzętu elektronicznego itp. 

W roku bieżącym produkcja rynkowa 
wzrośnie o około 100/, podczas gdy glo- 
balna produkcja przemysłowa zwiększy się 
o 6,80%/. To przyspieszenie produkcji prze- 
znaczonej na rynek zwiększy dostawy po- 
szukiwanych wyrobów o około 12%. W tym 
samym czasie planowane dochody pienięż- 
ne ludności wzrosną o 6,60%. Pozwoli to 
na umocnienie równowagi rynkowej oraz 
lepsze dostosowanie podaży do popytu. 

Dlatego tak cenne są wszelkie nowe ini- 
cjatywy załóg i kolektywów pracowniczych 
dotyczące zwiększenia produkcji wyrobów 
przeznaczonych na zaopatrzenie rynku oraz . 
zwiększenie eksportu, zobowiązania ponad- 
planowych dostaw artykułów najbardziej 
poszukiwanych. 

Osiągnięcie zamierzonych celów wymaga 


jednak zaostrzenia dyscypliny. . Z jednej UDZIAŁ W ZAOPATRZENIU RYNKU 
strony — dyscypliny dostaw, wykonywania 


planów i realizacji umów, z drugiej zaś — | | 

dyscypliny wszelkiego rodzaju wypłat prze- 

ara (a planem z funduszu płac i in- 

nych źródeł. o o 
Każde wyłamanie się z tych zasad opóź- 6,8 ło 85 ło 

nia proces stabilizacji rynku. O tym, nie- 


stety, zapominają niektóre jednostki gospo- 
darcze. i (KAW) 
B 


maszyny do szycia 
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PRPLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE 


(RGAN KOMITETU CENTRALNEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
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Nagrody „Życia Partii! 
za publicystykę partyjną 
w prasie, radiu i telewizji za rok (378 


Redakcja „Życia Partii" ogłasza kolejny doroczny konkurs na najcelniejszą 
twórczość dziennikarską, ukazującą działalność Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, jej członków, instancji i organizacji, a opublikowaną w roku 
1978 na łamach dzienników regionalnych PZPR, tygodników i innych perio- 
dyków społeczno-kulturalnych i gazet zakładowych oraz emitowaną w radiu 
i telewizji. 

Nagrody przyznawane będą za artykuły, eseje, komentarze, felietony i re- 
portaże dotyczące: 

— celu i treści działań partii w konkretnym środowisku, 
— rozwoju partii i umacniania jej kierowniczej roli, 
— pracy ideowo-wychowawczej, 
— postaw i osobowości ludzi partii, 
— stylu, metod i form pracy partyjnej. 
Nagrody przyznawane będą w kategoriach: 
A. REGIONALNE DZIENNIKI PZPR 


| nagroda — 10.000 zł 

Il nagroda — 8.000 zł 

dwie lll nagrody po 5.000 zł 
oraz pięć wyróżnień po 2.500 zł 


B. TYGODNIKI I INNE PERIODYKI SPOŁECZNO-KULTURALNE 


| nagroda — 10.000 zł 
Il nagroda — 8.000 zł 
dwie lll nagrody po 5.000 zł 


Ć. AUDYCJE W RADIU I TELEWIZJI 


| nagroda — 10.000 zł 
dwie Il nagrody po 8.000 zł 
trzy Ill nagrody po 5.000 zł 


D. GAZETY ZAKŁADOWE 


| nagroda — 7.000 zł 
Il nagroda — 5.000 zł 
dwie lll nagrody po 3.000 zł 

Sąd konkursowy może dokonać odmiennego podziału nagród, jeśli uzna 
to za celowe. W skład sądu konkursowego wchodzą przedstawiciele Wy- 
działu Organizacyjnego KC PZPR, Wydziału Prasy, Radia i Telewizji KC, ZG 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Komitetu do Spraw Radia i Telewizji, Stowa- 
rzyszenia Dziennikarzy Polskich, Centralnej Rady Związków Zawodowych i 
redakcji „Życia Partii”. 

Prace na konkurs w ilości od 3 do 10, dotychczas nie nagrodzone ani 
nie wyróżnione na innych konkursach, mogą zgłaszać kolegia redakcyjne, 
instancje partyjne, autorzy i członkowie jury. 

Termin zgłaszania kandydatur oraz nadsyłania materiałów prasowych na 
adres redakcji „Życia Partii" upływa z dniem 31 stycznia 1979 r. 


KOLEGIUM: igor Łopatyński — redaktor naczelny, Tadeusz Gutkowski — sekretarz redakcji, 
kierownicy działów: Tadeusz Kołodziejczyk — partyjnego, Bogusław Lesiewicz — ekonomicz- 
nego, Witold Leski — rolnego, Eugeniusz Michaluk — ideologicznego, gig zi Próch- 


Organ nicka — nauki i kultury, Lech Winiarski — społecznego oraz Janusz Fastyn i y Wajszczuk. 


*| Komitetu Centralnege REDAKCJA: 00-484 Warszawa, ul. Górnośląska 18. Telefony: redaktor naczelny 21-39-23, 
Polskiej Zjednoczonej sekretarz redakcji 28-58-76, sekretariat 21-014 (wewn. 897), działy: partyjny 21-39-08, eko- 
Partii Robotniczej nomiczny 21-66-14, rolny 28-70-01 (wewn. 351), ideologiczny 21-014 (wewn. 898), nauki 

| kultury 21-85-82, społeczny 28-70-01 (wewn. 146). 
WYDAWCA: Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 00-490 Warszawa, 
ul. Wiejska 12, tel. 28-24-11. 


dniach 15—16 czerwca br. obradowało w War- 
szawie XII plenarne posiedzenie Komitetu Cen- 
tralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Obradom przewodniczył I Sekretarz KC Edward 
Gierek. 
Porządek dzienny obrad obejmował: 


— referat Biura Politycznego KC „O dalsze u- 
mocnienie roli nauki w społeczno-gospodarczym roz- 
woju kraju”; 

— przyjęcie uchwał. 

Otwierając obrady, Edward Gierek powitał zapro- 
szonych na posiedzenie wybitnych uczonych, twór- 
ców postępu technicznego, działaczy politycznych i 
gospodarczych. Podkreślił, że ich udział w pracach 
Plenum jest wyrazem kontynuacji owocnej debaty 
nad projektem tez XII Plenum, która poprzedziła 
obrady. 

W pierwszym punkcie porządku dziennego I Se= 
kretarz KC PZPR Edward Gierek wygłosił referat 
Biura Politycznego Komitetu Centralnego „O dalsze 
unocnienie roli nauki w społeczno-gospodarczym roz- 
wo:u kraju". 

Następnie rozpoczęła się dyskusja nad referatem. 


W pierwszym dniu obrad głos zabrali: prezes Polskiej 
Asademii Nauk, prof. Witold Nowacki; przewodniczący od- 
działu PAN w Katowicach, prof. Alojży Melich: sekretarz 
Komitetu Warszawskiego PZPR Krzysztof Kruszewski; czło- 
nek KC. I sekretarz KZ PZPR w Zakładach Tekstylno-Kon- 
fekcyjnych „Teofilów w Łodzi Janina Szydlecka; dyrektor 
Nliędzyresortowego Instvtutu Materiałów Budowlanych i 
Ogniotrwałych Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie, 
prof. Jerzy Grzymek; I sekretarz KW PZPR w Płocku Ka- 
zimierz Janiak; przewodniczący Komitetu Badań Kosmicz- 
nych Polskiej Akademii Nauk, sekretarz wydziału III PAN, 
prof. Jan Rychlewski; I sekretarz KW PZPR w Lublinie 
Władysław Kruk; wiceminister ON, Główny Inspektor Tech- 
„niki WP gen. broni Zbigniew Nowak; członek KC, bryga- 
dzista w Hucie im. B. Bieruta w Częstochowie Jerzy Woj- 
tasik; dyrektor Instytutu Informatyki Politechniki Śląskiej 
w Gliwicach, prof. Stefan Węgrzyn; doc. Tadeusz Rut z In- 
'stvtutu Obróbki Plastycznej w Poznaniu; zastępca członka 
KC, kierownik Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR, prof. 
Jarema Maciszewski; członek KC, rektor Politechniki Wro- 
cławskiej, prof. Tadeusz Porębski; minister Przemysłu Che- 
micznego Henryk Konopacki; dyrektor Instytutu Badań Ją- 
drowych, prof. Jerzy Minczewski; członek KC, formierz- 
-brygadzista w Zakładach Mechanicznych „Zamech” w Elblą- 
„gu Kugeniusz Bialic; zastępca członka, KC, rektor Uniwersy- 
„łesu Warszawskieżo, prof. Zygmunt Rybicki; zastępca człon= 
ka KC, minister Zdrowia i Opieki Społecznej, prof. Marian 
Śliwiński; rektor Politechniki Rzeszoywskiej, prof. Kazimierz 
Owvzoś; zastępca członka KC, minister Przemysłu Maszyno- 
weż0, prezes NOT Aleksander Kopeć; przewodniczący od- 
działu PAN w Łodzi, prof. Jan Michalski; dyrektor Instvtu- 
tu Hodowli i Aklimatvzacji Roślin w Radzikowie k. Warsza- 
wy, prof. Stanisław Starzycki. 


W drugim dniu obrad głos zabrali: członek KC, minister 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki, prof. Sylwester 
Kaliski; wiceprezes Polskiej Akademii Nauk, dyrektor In- 
stytutu Sadownictwa w Skierniewicach, prof. Szczepan Pie- 
niążek; dyrektor Ośrodka Naukowo-Produkcyjnego Materia- 
łów Półprzewodnikowych w Warszawie, doc. Bolesław Ja- 
kowlew; członek Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej, rek- 
tor Uniwersytetu Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie, prot. 
Wiesław Skrzydło; dyrektor Instytutu Meteorologii i Go- 
spodarki Wodnej, prof. Zdzisław Kaczmarek; przewodniczą- 
cy Centralnej Komisji Kwalifikacyjnej ds. Kadr Nauko- 
wych, sekretarz naukowy oddziału PAN w Poznaniu, prof. 
Maciej Wiewiórowski; członek KC, dyrektor Bartoszyckiego 
Kombinatu Rolnego, woj. olsztyńskie, Leonard Gadzinowski; 
członek Centralnej Komisji Rewizyjnej PZPR, minister Gór- 
nictwa Włodzimierz Lejczak; rektor Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego w Krakowie, prof. Mieczysław Hess; sekretarz KW 
PZPR w Gdańsku Mirosław Demichowicz; kierownik Biura 
Konstrukcyjno-Projektowego Stoczni Szczecińskiej im. A. 
Warskiego Jerzy Piskorz-Nałęcki; zastępca członka KC, prze- 
wodniczący Zarządu Głównego Socjalistycznego Związku Stu- 
dentów Polskich Stanisław Gabrielski; członek KC, dyrektor 
Zakładów Energetycznych Okręgu Zachodniego w Pozna- 
niu Lechosław Gruszczyński; członek KC, hutnik-brygadzi- 
sta w Krośnieńskich Hutach Szkła Edward Biegański; czło- 
nek CKR PZPR, dyrektor Instytutu Warzywnictwa w Skier- 
niewicach, prof. Zbigniew Gertych; zastępca członka KC, 
rektor Uniwersyteiu Sląskiego w Katowicach, prof. Henryk 
Rechowicz; prezes honorowy. Naczelnej Organizacji Tech- 
nicznej, prof. Jerzy Bukowski; rektor Akademii Rolniczej 
we Wrocławiu, prof. Ryszard Badura. 


Po zakończeniu dyskusji głos zabrał I Sekretarz KC PZPR 
Fdward Gierek. 


(Tekst wystąpienia E. Gierka podała prasa codzienna) 


W toku 2-dniowych obrad XII Plenum KC PZPR łącznie 
w dyskusji głos zabrało 41 mówców. 


Komitet Centralny PZPR podjął jednomyślnie uchwały. 
(Teksty uchwał podajemy niżej). 
Komitet Centralny zatwierdził również jednomyślnie tezy 


XIr Plenum „O dalsze umocnienie roli nauki w społeczno- 
„gospodarczym rczwoju kraju”. 


y 


Plenum zakończyło odśpiewanie „Międzynarodówki”. 


UCHWAŁA XII PLENUM KC PZPR 


K omitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej przyjmuje referat Biura Polityczne- 
go wygłoszony przez I Sekretarza KC tow. Edwarda 
Gierka oraz tezy „O dalsze umacnianie roli nauki w 
społeczno-gospodarczym rozwoju kraju” jako wy- 
tvczne działania w dziedłzinie rozwoju nauki 1 tech- 
niki. 

Komitet Centralny PZPR: 

© Zobowiązuje wszystkie instancje i organizacje 
PZPR do kierowania się tymi wytycznymi w eodzien- 
nej działalności i do szerąkiego ich spopularyzowania; 


© Zaleca rządowi przedstawienie Sejmowi PRL 
problemów dotyczących umocnienia roli nauki w spo- 
łeczno-gospodarczym rozwoju kraju oraz programu 
realizacji postanowień plenarnego posiedzenia Komi- 
tetu Centralnego. | - 


Komitet Centralny zwraca się do twórców nauki 
i techniki, do racjonalizatorów i wynalazców, by 
swym wysiłkiem twórczym wzbogacali dorobek ma- 
terialny i duchowy narodu polskiego, służyli rozwo- 
jowi socjalistycznej Ojczyzny. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 


— 


Zagospodarowanie Wisły 
doniosłym, historycznym zadaniem 


- UCHWAŁA 
KOMITETU CENTRALNEGO PZPR 


Zo. o przyszłości Ojczyzny Komitet Centralny 
PZPR uznaje za niezbędne przygotowanie pro- 
gramu zagospodarowania i właściwego wykorzysta- 
nia zasobów wodnych kraju. Znaczenie tego przed- 
sięwzięcia jest doniosłe. Polska bowiem, podobnie jak 
wiele innych krajów świata, stoi w obliczu powięk- 
szającego się deficytu wody. Niedostatek i nieracjo- 
nalne gospodarowanie wodą, a także grożba rosnące- 
go jej zanieczyszczenia mogą poważnie utrudnić roz- 
wój społeczno-gospodarczy kraju. Kompleksowe za- 
gospodarowanie naszych zasobów wodnych, przede 
wszystkim Wisły i jej dorzecza, a także dorzeczy 
Odry i Warty, stanowi warunek zaspokojenia potrzeb 
kraju w wodę obecnie i w przyszłości. Racjonalne 
ukształtowanie tych zasobów jest niezbędne dla za- 
spokojenia szybko rosnącego zapotrzebowania na wo- 
dę w. wielkich aglomeracjach miejskich, w rolnie- 
twie i przemyśle. Konieczne jest zwłaszcza zapew- 
nienie właściwej jakości wód. 

Kluczowe miejsce w tym programie zająć powin- 
no zagospodarowanie Wisły. 


„Wisła, gromadząc ponad połowę krajowych zaso- 
bów wód powierzchniowych, jest największym źród- 


łem zaopatrzenia w wodę ludności oraz gospodarki 
narodowej. 


Budowa kaskady Wisły ustabilizuje stosunki wod- 
ne na obszarach położonych w jej dorzeczu i umożli- 
wi pełniejsze użytkowanie tych obszarów. Na ok. 
4 mln ha użytków rolnych stworzone zostaną warun- 
ki „dla znacznego wzrostu plonów wszystkich upraw 
roślinnych. Stanowić to będzie istotny czynnik reali- 
zacji programu wyżywienia narodu. 


Zabudowa Wisły systemem stopni piętrzących, sta- 
nowiąca część składową ogólnego programu rozwo- 
ju gospodarki wodnej w jej dorzeczu, utworzy no- 
woczesną drogę wodną powiązaną z największym na 
Bałtyku zespołem portowym Gdańsk — Gdynia. 


_ Regulacja Wisły na całej jej długości stworzy tak- 
że dogodne warunki dla dalszej aktywizacji gosDo- 
darczej znacznych obszarów kraju, dla rozwoju prze= 
mysłu i energetyki, zwłaszcza dla rozbudowy hydro- 


energetyki i lokalizacji elektrowni cieplnych o dużej 
mocy. Będzie to miało istotne znaczenie w rozwiązy- 


„waniu problemów paliwowo-energetycznych. 


Korzyści tego wielkiego. przedsięwzięcia staną się 
rownież wymierne w sferze życia społecznego. 
Wzdłuż uregulowanego biegu Wisły powstaną nowe 
ośrodki rekreacyjne, rozwinie się turystyka, przede 
wszystkim zaś stałej, starannej i racjonalnej ochro- 
nie podlegać będzie naturalne środowisko człowieka. 

Kompleksowe zagospodarowanie i wykorzystanie 
zasobów wodnych Wisły stanowi kolejne, ważne o- 
gniwo w strategii rozwojowej wytyczonej przez VI 
i VII Zjazd partii. Dotychczasowe osiągnięcia socja- 
listycznej Polski, jej ogromny już i nowoczesny po- 
tencjał ekonomiczny stworzony w latach siedemdzie- 
siątych — pozwalają podjąć to nowe wielkie zadanie 
1 gwarantują jego wykonanie. 

Komitet Centralny PZPR zaleca rządowi przygoto- 
wanie programu realizacji w latach 1981—2000 tego 
przedsięwzięcia. Komitet Centralny przedstawi go do 
akceptacji VIII Zjazdowi partii. 


* 


V isła, największa z polskich rzek, była zawsze 
naturalnym, centralnym ciągiem wodnym, wo- 
kół którego skupiały się i jednoczyły ziemie polskie. 
Z biegiem Wisły, od źródeł aż bo ujście, powstawały 
liczne osiedla, wsie i miasta, ośrodki życia politycz- 
nego, gospodarczego i kulturalnego. Była ona w daw- 
nych czasach jedną z najbardziej uczęszczanych dróg 
wodnych Europy, szlakiem ożywionego handlu i ko- 
munikacji, źrddłem zaopatrzenia w wodę i energię. 

Wisła była i jest symbolem wszystkiego, co pol- 
skie. W świadomości Polaków, w kraju i na świecie, 
Wisła nierozerwalnie łączy się z pojęciem Ojczyzny. 

Emocjonalny stosunek do Wisły splata się w świa- 
domości Polaków z praktycznym rozumieniem waż- 
ności tej rzeki dla funkcjonowania całego organizmu 
panstwowego i gospodarczego: | 

Już od dziesiątków lat świadomość społeczeństwa 
polskiego nurtowała myśl o nadaniu Wiśle nowej 
rangi we wszechstronnej służbie krajowi. Dopiero o- 
becnie. w warunkach socjalizmu, powstały społecz- 
ne i ekonomiczne podstawy do rozpoczęcia dzieła, 
którego na taką skalę nikt przedtem podjąć nie był 
w stanie. Jest to nasza narodowa powinność w imię 
rozkwitu Ojczyzny i dobra jej obywateli. Jest to rów- 
nież nasz teraźniejszy obowiązek wobec przyszłych 
pokoleń Polaków. 

Komitet Centralny zwraca się z apelem do ludzi 
nauki, do wszystkich Środowisk zawodowych, do ca- 
łego narodu o twórczy wkład w dzieło zagospodaro- 
wania zasobów największej polskiej rzeki. 

Zwracamy się do młodzieży polskiej: to wy, mło- 
dzi obywatele socjalistycznej Polski, powinniście pod- 
jąć dzieło, które było przedmiotem marzeń wielu 
Polaków. Ojczyzna stawia dziś przed wami to wiel- 
kie i zaszczytne zadanie. , 

Zespoleni w służbie krajowi, wyznaczamy sobie 
cele ambitne, na miarę najlepszych tradycji i naj- 
gorętszvych aspiracji naszego narodu. To, co wspól- 
nie dziś podejmujemy, określa teraźniejszość i przysz- 
łość Oiczyzny, tworzy jej siłę i zasobność, umacnia 
jej godną pozycję w Europie i świecie. 

Uczyńmy z Wisły symbol rozkwitu socjalistycznej 
Polski, szlak wiodący w przyszłość. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 


ZDZISŁAW ŻANDAROWSKI | 
Sekretarz Komitetu Centralnego PZPR 


P olska Zjednoczona Partia Robotnicza niezmiennie 
przywiązuje cibrzymią rolę do Socjalistyczi:cdo 
wychowania młodego pokolenia, tworzenia wszech- 
stronnych warunków do jego rozwoju, nauki, pracy 
i wypoczynku, do stałego doskonalenia codziennej 
pracy ideowo-wychowawczej z młodzieżą. Troska o 
młodzież wynika z ideologicznych i politycznych za- 
sad, jakimi partia nasza kieruje się na co dzień w 
budownictwie socjalistycznym; wagę pracy partii 
wśród młodzieży wyznacza również miejsce i rola 
młodego pokolenia w życiu kraju. 

Słuszna polityka wobec młodzieży decyduje o przy- 
szłości kraju, wynika z troski o najcenniejszy poten- 
ciał narodu. Dobitnie potwierdzają to doświadcze- 
nia naszej historii. Możemy dziś optymistycznie pa- 
trzeć w przyszłość, bo z należytą troską podchodzimy 
do wychowania młodej generacji, do wyposażenia jej 
w niezbędne wartości ideowo-moralne oraz wiedzę 
i kwalifikacje, tworzymy młodzieży wszechstronne 
„warunki do rozwoju i życiowego startu. 


I. 


ożemy realnie mówić o budowie nowoczesnej Polski, 
M niewa — obok przesłanek materialno-technicznych 
— zostały stworzone w naszym kraju przesłanki społeczno- 
-kulturowe. Dokonały się powszechny i dynamiczny awans 
oświatowy i kulturalny naszego narodu, demokratvzacja 
stosunków społecznych, likwidacja podstawowych dyspropor- 
cji pomiędzy miastem a wsią. W okresie Polski Ludowej 
ukształtowaliśmy nową, socjalistyczną inteligencję, wysoko 


kwalifikowaną wielkoprzemysłową klasę robotniczą, społe- 


czeństwo aprobujące socjalistyczny ideał życia i pracy. Po- 
lityka troski o młodzież i jej problemy owocuje ogromnym 
zaangażowaniem kolejnych młodych generacji w budowę 
socjalistycznej Polski. 


Młodzi byli zawsze w pierwszym szeregu inicjatorów so- 
cjalistycznych przemian. Dzisiaj — w roku 35-lecia Związku 
Walki Młodych i 30-lecia Związku Młodzieży Polskiej — 


chylimy czoło przed trudem i zaangażowaniem członków 


ZWM i ZMP, przed ich wkładem w dzieło budownictwa socja- 
listycznego w Polsce, sięgamy pamięcią do ich czynów. 
Bohaterstwo ich walki i pracy stawiamy za wzór współcze- 
snym pokoleniom. 


Każde kolejne pokolenie Polaków wniosło swój znaczą- 
cy wkład w rozwój Polski Ludowej. Przed każdym stały 
określone zadania, każde miało swój krąg marzeń i aspi- 
racji, swój pokoleniowy ideał wartości. Podobnie jak ma 
swoje zadania i dążenia młodzież współczesna. 


Mianem pokolenia wielkiej szansy określamy wchodzącą 
obecnie w dorosłe życie młodą generację Polaków. Stało się 
to określenie synonimem olbrzymiego potencjału energii 
i zaangażowania, wiedzy i kwalifikacji młodych. Synonimem 
traktowania młodzieży jako faktycznego współgospodarzą 


kraju, partnera współodpowiedzialnego za rozwój Polski dzi- 
Sia; iw przyszłości. 

Co stanowi o tym olbrzymim potencjale młodości, co prze- 
mawia za taką wysoką rangą spraw młodzieży w życiu na- 
szego społeczeństwa? 

Po pierwsze — potencjał biologiczny, zawodowy i jnte- 
lektualny młodych. Co czwarty obywatel naszego kraju liczy 
od 18 do 29 lat, 40 proc. ogółu zatrudnionych w gospodarce 
uspołecznionej stanowią pracownicy w wieku poniżej 30 lat. 
Corocznie gospodarkę narodową, kulturę i naukę zasilą bli- 
sko 500 tys. absolwentów szkół wyższych, średnich i zawo- 
dowych. A w latach 1971—80 wejdzie do produkcji około 
pięć i pół miliona młodych pracowników. 

Po drugie — rola, jaką ma do spełnienia młodzież we 
wprzęgnięciu w proces socjalistycznych przeobrażeń zdoby- - 
czy rewolucji naukowo-technicznej. Program dynamicznego 
rozwoju kraju, który realizujemy w latach siedemdziesią- 
tych, eksponuje — w sposób nieporównywalny z poprzedni- 
mi okresami rozwoju — obiektywną konieczność ciągłych 
zmian w Sferze technologii wytwarzania, a także i w sto- 
sunkach społecznych oraz w postawach i cechach osobo- 
wości człowieka. | 

Po trzecie — wzrost aspiracji osobistych i społecznych 
młodzieży, dążenie do życia nowoczesnego i dostatniego, 
aspiracji © wiele bogatszych w nowe wartości moralne, od- 
powiadające treściom socjalistycznego humanizmu. 

Wszystko to wyznacza rangę problemów wychowania mło- 
dzieży w polityce partii i socjalistycznego państwa, czyni 
z pracy wśród młodzieży zadanie najwyższej rangi. 


II. 


latach siedemdziesiątych pod kierownictwem PZPR 
W naród nasz podjął na wielką skalę batalię o wysoką 
jakość pracy i życia oraz nowoczesność. Młodzież dostrzega 
w tym ogólnonarodowym dążeniu swoją historyczną szansę 
Partia i państwo uznały ją za jedną z głównych sił zdol- 
nych urzeczywistniać to historyczne zadanie. Konsekwencją 
tego było i jest ogromne inwestowanie w młodość. 

W ostatnich siedmiu latach partia poświęciła wiele uwagi 
młodemu pokoleniu. Jego potrzeby znalazły odzwierciedlenie 
w planach społeczno-gospodarczych obu kolejnych pięciola- 
tek. | 

Problemy socjalistycznego wychowania młodzieży były 
przedmiotem obrad VII Plenum KC i Sejmu PRL. Wypra- 
cowany został długofalowy partyjno-państwowy program 
wychowania i udziału młodzieży w budownictwie socjali- 
stycznym, program rozwiązywania Spraw i problemów nur- 
tujących młodych Polaków. Jego wartość tkwi w komplek- 
sowym ujęciu i konkretnym określeniu zadań wszystkich 
ogniw partii i instytucji państwa. 

Kierownictwo partii systematycznie spotyka się z człon- 
kami organizacji młodzieżowych, ż 1eprezentantami środo- 
wiska młodzieżowego, wysłuchuje jego opinii, a jednocześnie 
przedstawia własne wobec młodzieży postulaty. 


A m e 


W rezultacie stanowiska partii i praktycznych przedsię- 
wzięć podjętych z jej inspiracji nastąpił w ostatnim siedmio- 
leciu istotny postęp w rozwiązywaniu problemów młodego 
pokolenia, jak również w doskonaleniu oddziaływania ideo- 
wo-wychowawczego partii na młodzież. 


Znacznie poprawiły się warunki wszechstronnego rozwoju mło- 
dej generacji, Szczególne Znaczenie dla zapewnienia perspektyw 
rozwoju i awansu młodzieży ma przeprowadzana Obecnie reforma 
systemu oświaty i apowszechnienie szkoły średniej. Rozwój go- 
spodarki narodowej umożliwił stworzenie miejsc pracy dla 3,5 mln 
młodych ludzi, których ambicje zawodowe w coraz większym stop- 
miu znajdują ujście w nowoczesnym przemyśle. Stworzone zostały 
sprzyjające przesłanki dla szybszego usamodzielniania się młodych 
rolników. Większą niż kiedykolwiek przedtem troską została Oto- 
czona młoda rodzina, nastąpił dynamiczny, choć nie zaspokajają- 
cy jeszcze potrzeb, rozwój budownictwa mieszkaniowego 


Można śmiało stwierdzić, że nigdy jeszcze w historii na- 
szego narodu młodzież i jej potrzeby nie miały tak wysokiej 
rangi społecznej. Sprawy wychowania młodego pokolenia, 
jego rozwoju i awansu znajdują się w centrum zaintereso” 
wania partii i państwa. 5 

Celem polityki partii jest zapewnienie wchodzącym w 
życie młodym warunków do wszechstronnego rozwoju — 
na miarę ich potrzeb i aspiracji, na miarę zadań stojących 
przed naszym krajem. 

III. 


rogram wychowania młodzieży jest częścią składową 
P programu ideowo-wychowawczego partii obejmującego 
całe społeczeństwo. Program ten bierze pod uwagę ogólne 
wychowawcze zasady marksizmu-leninizmu, a jednocześnie 
jest dostosowany do zmieniającej się rzeczywistości, w któ- 
rej żyjemy. Uwzględnia także zmieniające się w zależności 
od obiektywnych warunków aspiracje i dążenia młodzieży. 
Młodzież jest stale zmieniającą się kategorią społeczną. 


Nie ma młodzieży w ogóle — jednolitej zbiorowości, izolo- 
wanej od starszych pokoleń i kierującej się własną podkul- 
turą — są jedynie konkretne, następujące po sobie młode 


pokolęnia, wewnętrznie zróżnicowane i w swej osobowości 
społecznej zawsze zależne od warunków, w jakich dokonu- 
je się rozwój narodu w danym momencie dziejowym. Wszyst- 
kie generacje narodu łączą wielorakie więzi decydujące 0 
jego spójności i trwałości. 

Celem wychowania jest przede wszystkim przekształcanie 
młodości w ideowo-poliiyczną, produkcyjną i społeczną doj- 
rzałość. Jest więc młodzież z jednej strony przedmiotem 
kształtowania socjalistycznego światopoglądu i odpowiada- 
jących mu ideałów, postaw i zachowań, z drugiej — podmio- 
tem socjalistycznych przeobrażeń społeczeństwa. 

„Socjalistyczny rozwój Polski — stwierdził na VII Zjeździe 
I sekretarz KC, towarzysz Edward Gierek — otworzył wiel- 
kie perspektywy społecznego awansu milionom młodych Po- 
laków. Młodzież coraz szerzej korzysta z dorobku socjali” 
stycznego budownictwa, coraz więcej młodych sprawuje kie* 
rownicze funkcje w gospodarce, nauce, technice, administra- 
cji. Jest to prawidłowość. Wymaga to od partii coraz lepszej 
pracy z młodzieżą, coraz lepszego przygotowania jej do trud- 
nych obowiązków gospodarza ojczystego kraju. Wymaga to 
od młodzieży pracy nad sobą, świadomości celów, ku któ- 
rym zdążamy, pełnego zaangażowania w dzieło socjalistycz= 
nego budownictwa (...). Obowiązkiem nas wszystkich jest 
tworzyć młodzieży sprzyjające warunki, by mogła ona dob- 
rze kontynuować wielkie dzieło przeobrażania Polski.” 

W stwierdzeniach tych znaleźć można najważniejsze za- 
dania w pracy ideowo-wychowawczej partii z młodzieżą. 
Uzasadnione wydaje się, by na niektóre z nich zwrócić bar- 
dziej szczegółową uwagę. 

Dalszy rozwój socjalistycznego budownictwa, starania 6 
wyższą jakość pracy i upowszechnienie socjalistycznego spo-> 
sobu życia coraz silnej są uwarunkowane postawami oby* 


4 


wateli. Zależą one od zaangażowania ideowego, aktywności 
społecznej, właściwej motywacji pracy, gotowości '.do bez- 
śnteresownego działania, gdy wymaga tego interes społecz- 


ny, od umiejętności zgodnej współpracy z kolektywem, od 


przejawiania krytycyzmu i dążeń do nowatorstwa, od wzo- 
rowego wykonywania swoich obowiązków i zdyscyplinowa- 
nia. Równocześnie niezbędne jest wykorzenianie z naszego 
życia anachronicznych dziś wzorów drobnomieszczańskich 
i burżuazyjnych. 

Budujemy wysiłkiem całego narodu rozwinięte społeczeń- 
stwo socjalistyczne. W tym historycznym zadaniu chodzi 
nie tylko o dalszy rozwój bazy materialno-technicznej, opa- 
nowanie współczesnej nauki i techniki, unowocześnienie pro- 
cesów zarządzania i organizacji pracy, podniesienie na wyż- 
szy poziom jakości produkcji, zwiększenie wydajności i e- 
fektywności pracy. Budowa rozwiniętego socjalizmu to także 
dalsza przebudowa stosunków społecznych, zapewnienie pry-= 
matu socjalistycznych wartości i ideałów w świadomości 
społecznej i codziennym życiu narodu, pogłębienie zasad 
sprawiedliwości społecznej. To również dalszy rozwój demo- 
kracji socjalistycznej. 


Perspektywy, które otwiera młodym Polakom socjalizm, 
aktywna, podmiotowa rola młodzieży we wszystkich dzie- 
dzinach życia kraju wynikają z najistotniejszych cech na- 
szego ustroju. 

Organizując proces wychowania, kierujemy się podsta- 
wową, obiektywną prawdą, iż socjalizm jest nie tylko spe- 
łeczną rzeczywistością zastaną przez młodzież, ale równo= 
cześnie dalekosiężnym ideałem — programem do urzeczy= 
wistnienia. Ogrom zadań  rozpościerających się pomiędzy 
programem partii a rzeczywistością może być skutecznie 
realizowany jedynie wówczas, gdy cała młodzież charakte- 
ryzować się będzie w wysokim stopniu twórczą i aktywną 
postawą społeczną. 

Opierając się na tych przesłankach trzeba kształtować 
postawy młodych na miarę rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego. Należy szerzej mobilizować młodych do walki 
o prymat socjalistycznych ideałów i wartości w codziennym 
życiu naszego narodu, do walki ze zjawiskami negatywny* 
Imi, 


IV. 


”» ażdy etap rozwoju kraju stawia nowe, wyższe zadania 

i wymogi. Inne były zadania u progu ludowej państwo- 

wości, inne w okresie wielkiej industrializacji i budowy 

podstaw socjalizmu, inne przychodzi realizować nam współ- 
cześnie. 

Tak jak zmienne są zadania, które realizujemy w proce- 
sie socjalistycznego budownictwa, tak również zmienne są 
konkretne treści programu pracy partii z młodzieżą. Wyzna- 
czają je aktualne warunki społeczno-ekonomiczne, obiektyw 
ne czynniki wewnętrzne i zewnętrzne. Organizując proces 
wychowawczy, musimy patrzeć nań dynamicznie, widzieć w- 


nim zarówno stałe treści, jak też ciągle zmieniające się, no- 
we zadania. 


Nie zmienia to jednak samej istoty, celu i treści socjalistycznej 
edukacji młodzieży. Kształtujemy w tym procesie dumę z osiągnięć 
naszego narodu, z jego bogatej tradycji i współczesnych dokonań, 
których najnowszym symbolem jest Huta „Katowice”, Lubelskie 
Zagłębie Węglowe i aktywny udział Polski w podboju Kosmosu. 


Dziś budujemy przyszłość naszego kraju, tworzymy trwa- 
łe podstawy dalszego pomyślnego rozwoju socjalistycznej 
ojczyzny. Podejmujemy zadania, których skala i rozmach 
wymagać będą twórczego wysiłku kolejnych młodych po- 
koleń. Takim tematem jest zamierzenie zagospodarowania 
zasobów wodnych Wisły. Podjął w tej sprawie uchwałę Ko- 


mitet Centralny na XII plenarnym posiedzeniu, apelując 
do młodzieży o aktywne włączenie się do realizacji tego hi- 
storycznego dzieła. 

Społeczeństwo polskie identyfikuje te dokonania z S0- 
cjalizmem, jest to szczególnie naturalne dla młodzieży uro- 
"dzonej i wychowanej w socjalistycznej Polsce. Socjalizm 
dla niej — to teraźniejszość i przyszłość Ojczyzny, z nim 
utożsamia swoję cele życiowe, aspiracje i marzenia. 

Mamy młodzież patriotyczną, oddaną sprawom kraju i na- 
rodu, rozumiejącą, że budowa Polski silnej i suwerennej 
nierozerwalnie związana jest z jej miejscem w socjalistycz- 
nej wspólnocie, z sojuszem ze Związkiem Radzieckim. 

Patriotyczną. dumę narodową łączą młodzi z szacunkiem 
do wszystkiego, co twórcze i postępowe w dążeniach innych 
narodów, z internacjonalizmem. Na gruncie socjalistyczne) 
rzeczywistości ukazujemy głębokie jakościowe różnice po- 
między naszym a kapitalistycznym modelem życia, kształtu= 
jemy przekonanie młodych o rzeczywistej wyższości ustroju, 
w którym żyją i który umacniają. 

Cechą młodości jest duża wrażliwość i poczucie sprawiedli- 
wości społecznej. Toteż młodzi są bardziej krytyczni wobec 
rzeczywistości, wobec różnych niedostatków 1 zjawisk nega- 
tywnych. 

Naturalny krytycyżm młodzieży powinien służyć rozwią- 
zywaniu konkretnych spraw społecznych 1 gospodarczych, 
służyć eliminowaniu z naszego życia występujących niedo- 
statków. 


Partia wysoko ceni twórcze i krytyczne podejście mło- 
dzieży do rzeczywistości. Sama partia bowiem — wynika 
to z jej istoty — jest krytyczna zarówno w stosunku do 
siebie. jak i do zjawisk ją otaczających. Nie chodzi jednak 
o krytycyzm objawiający się malkontenctwem, minimaliz- 
mem życiowym czy też swoistą ucieczką od rzeczywistości. 
Chodzi o krytycyzm konstruktywny, rodzący wolę działania 
i zmian, bezkompromisowy w walce ze wszelkim złem. Cho- 
dzi o krytycyzm, który owocuje nowymi twórczymi dokona- 
niami. 

Współczesna młodzież jest © wiele lepiej wykształcona; 
młodzi są z natury dociekliwi i konkretni. Mierząc wysoko, 
równocześnie dają niejednokrotnie wyraz niefrasobliwośc 


lub braku poczucia odpowiedzialności za to, jakie miejsce 


przypadnie im w społeczeństwie. Ambitne plany życiowe 
zbyt często więc kojarzone są nie tyle z własnym wysiłkiem, 
„ile z oczekiwaniem na pomoc rodziny, zakładu pracy czy 
państwa. Trzeba to uwzględniać w pracy wychowawczej 
z młodzieżą. Rozmawiając z młodymi nie można posługiwać 
się ogólnikami, pozostawać w sferze deklaratywności. Musi 
się współcześnie zmieniać zarówno styl, sposób, jak i język 
argumentowania i dyskusji z młodymi. 

Musimy pełniej wykorzystywać w pracy wychowawczej 
to, co jest naturalną cechą młodości — skłonność do bezpo- 
średniej rozmowy i dyskusji, potrzebę aktywności, emocjo- 
nalne angażowanie się w konkretne akcje i przedsięwzięcia. 
poszukiwanie i naśladowanie określonych wzorów osobowych 
i systemów wartości. | 

Pamiętać zawsze należy, że w procesie wychowania nic 
nie zastąpi osobistego przykładu popartego zgodnością słów 
2 czynami, ideowością i wysokim morale, że młodzież ocze- 
kuje ambitnych, nieszablonowych i samqądzielnych zadań. 

Należy systematycznie doskonalić styl i metody działal- 
ności organizacji i instancji partyjnych w pracy Z młodzie- 
żą. Wiele z nich wypracowało szereg interesujących form 
i metod. Zaliczyć do nich należy m. in. szerokie konsulto- 
wanie z młodzieżą różnych spraw i problemów, prowadzenie 
okresowych rozmów przez przedstawicieli oddziałowych 
i podstawowych organizacji partyjnych z młodymi człon= 
kami załóg, w tym przede wszystkim z młodymi robotnika- 
mi. Godnym spopularyzowania przykładem są organizowane 


przez instancje partyjne sesje popularnonaukowe poświęco- 
ne problemom pracy z młodzieżą, wykorzystywanie do proe£- 
ramowania pracy w środowiskach młodzieżowych badań 
i analiz socjologicznych czy też tworzenie przy instancjach 
partyjnych — zakładowych, gminnych, miejskich oraz ko- 
mitetach wojewódzkich — zespołów składających się z bez- 
partyjnych, a wyróżniających się w pracy i produkcji przo- 
dujących robotników i rolników. 


Do praktyki działania partyjnego weszły na stałe spot- 
kania działaczy partyjnych i państwowych z młodzieżą pod 
hasłem „Partia rozmawia z młodzieżą”, otwarte zebrania 
organizacji i instancji partyjnych poświęcone problemom 
młodzieży. Powszechnie stosuje się zasadę szerokiej konsul- 
tacji problemów wychowania młodzieży z wybitnymi peda- 
gogami, publicystami i działaczami frontu ideologicznego 
Wszystkie te działania należy uznać za bardzo potrzebne 
i dążyć powinniśmy do ich rozszerzania i popularyzacji. 


Vv. 


O Ibrzymia rola w socjalistycznym wychowaniu młodzie- 
ży i w mobilizowaniu jej do aktywnego współuczest- 
nictwa w dziele socjalistycznego budownictwa przypada ru- 
chowi młodzieżowemu. Jest on traktowany jako ważne ogni- 
wo socjalistycznego procesu wychowania, jako organizator 
aktywności młodego pokolenia i jego przywódca. 

Wierność klasowym ideałom socjalizmu, wartościom re- 
prezentowanym przez klasę robotniczą i ludzi pracy naszego 
kraju, walka o nowoczesność życia i pracy, O prymat socja- 
listycznych ideałów i wartości — są mocno eksponowane w 
programie i codziennej działalności organizacji młodzieżo- 
wych — ZSMP, SZSP i ZHP, skupionych w Federacji So- 
cjalistycznych Związków Młodzieży. 


Troska partii o polityczne i organizacyjne umocnienie 
ruchu młodzieżowego, rozumienie potrzeb i aspiracji mło- 
dych — owocują zwiększoną ich aktywnością polityczną, 
społeczną i produkcyjną. Młodzi są wszędzie tam, gdzie po- 
trzebna jest energia, młodzieżowy zapał, entuzjazm i wyso- 
kie kwalifikacje. Symbolem aktywności młodych jest zwięk- 
szona produkcja na rynek i eksport, powszechny udział w 
turniejach młodych mistrzów gospodarności, techniki, orga- 
nizacji pracy, rozwój zespołów młodego rolnika, młodzieżo- 
wy patronat nad budownictwem mieszkaniowym. 


Młodzi czynem i solidną pracą, dobrą nauką i wzorową 
służbą żołnierską udzielają powszechnego poparcia progra- 
mowi i polityce partii, identyfikują się w pełni ze strategią 
VI i VII Zjazdu, widząc w tej strategii szansę zaspokojenia 


_ swoich życiowych potrzeb i ambicji. 


„Program partii — programem młodzieży” — to hasło 
znajduje potwierdzenie w codziennej pracy milionów mło- 
dych dziewcząt i chłopców, w ich postawie politycznej, we , 
wstępowaniu w szeregi partii tysięcy aktywistów organiza- 
cji młodzieżowych; coraz więcej ludzi młodych pełni odpo- 
wiedzialne funkcje w instancjach partyjnych, coraz większa 
jest więż emocjonalna i intelektualna młodzieży z partią. i 

Motywem wiodącym ludzi młodych do partii jest przeko- 
nanie o potrzebie aktywniejszego włączenia się w nurt do- 
konujących się przemian, chęć bycia aktywnym, przekona- 
nie o potrzebie zmieniania rzeczywistości — właśnie razem 
z partią, razem z najbliższymi towarzyszami pracy, kolegami, - 
z ludźmi sobie bliskimi. . 

To, że setki i tysiące młodych ludzi wstępują do partii, że 
chcą być aktywnymi działaczami w jej szeregach — świad- 
czy dobitnie o rcli i znaczeniu partii w życiu młodych Polek 
i Polaków. 


ZDZISŁAW ŻANDAROWSKI 
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KRZYSZTOF TRĘBACZKIEWICZ 


Przewodniczący Rady Głównej Federacji 
Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej 


p olski ruch młodzieżowy od wielu lat, zgodnie z zało- 
żeniami socjalistycznej demokracji, stara się być szko- 
łą aktywnego współuczestnictwa we wszystkich sprawach 
ważnych dla socjalistycznego rozwoju Polski. 

Tytuł współgospodarza zyskał w ostatnim okresie znacze- 
nie wysokiej godności społecznej. Mieści ona w sobie wicle 
tresci, które określają zaangażowane, palriotyczne postawy, 
troskę o sprawy własnego środowiska, zakładu pracy, Szko- 
ły, uczelni. Składa się na tę godność także poczucie dumy 
z osiągnięć Polski, świadomość celów socjalistycznego budow- 
nictwa i zbiorowej odpowiedzialności wszystkich Polaków 
za ich realizację. | u 

Realizowany obecnie przez związki młodzieży program cha- 
rakteryzuje m.in. ciągłe poszukiwanie nowych propozycji pro- 
gramowych, rozszerzających zarówno hasło współgospoda- 
rzenia, jak i wychowania przez pracę. 


NIE TYLKO CZYNY PRODUKCYJNE 


Jeśli mówimy dziś o wychowaniu przez pracę, to mamy 
na myśli nie tylko czyny produkcyjne, ale wiele różnych 
form i przejawów aktywności młodzieży. Podobnie w u- 
powszechnianej idei współgospodarzenia chodzi o gospodar- 
ność, produkcję, rzetelną pracę, dyscyplinę i porządek. ale 
także o kształtowanie poczucia współodpowiedzialności za 
stan stosunków społecznych, stan kultury, za rzeczywiste 
przestrzeganie w życiu narodu zasad socjalistycznej demo- 
kracji. 

Młodych współgospodarzy kraju trzeba wychowywać w 
nowej kulturze pracy, w nowej kulturze politycznej. w wa- 
runkach, które sprzyjają kształtowaniu się odpowiedzial- 
ności i inicjatywności, w głębokim przekonaniu o rzeczy- 
wistej sile i społecznym znaczeniu demokracji socjalistycz- 
nej. 

Ostatnie lata przyniosły dalszy postęp w upowszechnianiu 
takiego właśnie modelu wychowawczego skupionych w Fe- 
deracji związków młodzieży. Zwykliśmy twierdzić, że 
szczególna rola w procesie obywatelskiego dojrzewania przy- 
pada zakładom pracy. Tu właśnie potwierdzają się — lub nie 
— wszelkie wychowawcze ideały. W praktyce produkcyrnej 
I aktywności zawodowej utrwalać się powinny najbardziej 
pożądane cechy osobowości młodego pracownika, godnosć 
młodego współgospodarza i producenta. W przewazującej 
większości zakłady pracy właściwie wypełniają swe tunkcie 
wychowawcze w stosunku do swoich załóg, w tym tasze do 
młodych pracowników. Zdarzają się jednak i takie, ktorych 
praktyka społeczna, cały system funkcjonowania, real1z0- 
wany model wychowawczy nie zawsze sprzyjają upowszecn- 
nianiu najbardziej pożądanych wzorów i cech osobowości. 

Wszystkie trzy organizacje młodzieżowe — ZKP, SZSP 
I ZSMP — skupiające blisko 6 min młodzieży wymagają 
stałej troski o doskonalenie modelu i stylu kierowania nimi, 
dostosowania ich programu do liczebności i charakteru or- 
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ganizacji Sprawą podstawową jest aktywność, inicjatywa 
i samodzielność poszczególnych ogniw 4 instancji. 


PROGRAM OTWARTY 


Program ruchu młodzieżowego jest otwarty, jest w nim 
miejsce na inicjatywy drużyn, kół i grup działania oraz 
poszczególnych instancji. Uważamy bowiem, że tylko program 
współtworzony przez całą erganizację stanowi gwarancję 
autentycznego społecznego ruchu. Trudno więc godzić się 
ze spotykanymi czasem opiniami o swego rodzaju ,„przepro- 
gramowaniu” i nadmiernej „dyrektywności” w stosunku do 
terenowych instancji. Problemem jest nie tyle mnogość wy- 
tycznych i programowych propozycji, bo to przecież świad- 
czy e żywotności każdego społecznego ruchu, ile zdolność 
aktywu terenowego do właściwego ich kojarzenia z potrze- 
bami środowiska, twórczej adaptacji do zainteresowań mło- 
dzieży. 

Młodzież powinna mieć poczucie, że jest współautorem 
programu swojej organizacji, bo tylko wtedy możemy mówić 
© jej pełnej odpowiedzialności za jego realizację. Działania 
wprowadzające tę zasadę w życie są z wychowawczego pun- 
ktu widzenia najbardziej skuteczne, uruchamiają najwięk-= 
sze pokłady energii, umacniają społeczny charakter organi- 


"zacji i wewnątrzzwiązkową demokrację. Zależy toe w dużej 


mierze od właściwego funkcjonowania wszystkich społecz- 
nych organów poszczególnych związków — plenów, prezy> 
diów, rad ł komisji. Troska o ich należytą rangę, o właści- 
wą pracę, © doskonalenie ich programowo-kontrolnych i or- 
ganizatorskich funkcji ma istotny wpływ na to, czy orga- 
nizacja stanowi prawdziwą szkołę przygotowującą młodzież 
do niełatwej roli wspołdecydowania i współgospodarzenia 
nie tylko w ramach związku, ale we wszystkich dziedzinach 
społecznego życia kraju. Istotną relę odgrywa tu polityczne 
przygotowanie i dojrzałość aktywu funkcyjnego, wychowaw= 
cza Skuteczność całego systemu pracy ideowo-politycznej 
i propagandowej związków. 

Stosowane dotąd zasady jego organizacji, metody i formy, 
nawet te potwierdzone wielolelnim doświadczeniem. nie 
wszystkie i nie zawsze zdają dziś egzamin. W  ksztal- 
ceniu politycznym i działaniach propagandowych zdają więc 
egzamin jedynie formy najbardziej aktywne, stawia;ące na 
otwartą dyskusję, odważny, szczery dialog z młoczieżą 0 
sprawach kraju, własnego pokolenia. o dniu dzisiejszym 
i przyszłości Polski Zdaniem wielu dziaiaczy dzi»ieiszy SV- 
stem szkolenia wymaga bliskiej korelacji ze srodiami maso- 
wego przekazu, szerszego niż dotąd właczenia prasv. radia 
i telewizji, oparcia się na zaangażowanej sztuce i literatu- 
rze. 

Nie oznacza to wcale rezygnacji z bezpośreda:ch działań agita- 
cyjio-propagandowych, z działań oświatowych wzbogacających wie- 
d.ę młodzieży. Wydaje się jednak, że o wiele więcej uwagi po- 
świecić należy ideologicznemu oddziaływaniu właśnie poprzez kul- 
turę, kształtowanie światopoglądu, świadomości i przekonań, asni- 


racji, dążeń 1 postaw, składających się w sumie na jakość 1 spoe 
sób życia całej generacji młodych Polaków. 


W kształtowaniu postaw gospodarzy socjalistycznego pań- 
stwa szczególną rolę odzrywa patriotyczne i internacjona- 
listyczne wychowanie. Nie ma przesady w stwierdzeniu, ze 

temu oelowi podporządkowany jest cały program ruchu mło- 
' dzieżowego — zarówno działalność ideowo-kształceniowa, 
społeczno-produkcy jna, oświatowo-kulturalna, jak t sporto- 
wo-rekreacyjna. 


CIĄGŁOŚĆ TRADYCJI 


W bieżącym roku szczególnie wiele uwagi poświęcamy 
ważnym rocznicom polskiego ruchu młodzieżowego oraz 60- 
leciu odzyskania niepodległości. W powszechnej kampanii 
ideowo-wychowawczej prowadzonej przez wszystkie orga- 
nizacje we wszystkich środowiskach, związanej z 35-leciem 
ZWM, 50-leciem ZMW RP „Wici” i 30-leciem utworzenia 
Zwiazku Młodzieży Polskiej, spotykają się ze sobą obecni 
i byli działacze ruchu młodzieżowego, bohaterowie walki 
i pracy Z budowniczymi wznoszonych dzisiaj wielkich in- 
westycji. Ukazujemy wspólnotę i ciągłość dróg wszystkich 
pokoleń budujących socjalistyczną Polskę. Z wiedzy o na- 
szej historii wyprowadzamy treści żywe i aktualne. Stano- 
wią one motywację do rzetelnej pracy, wyzwalają ambicje 
godnego kontynuowania dzieła ojców, pozwalają właściwie 
rozumieć sprawy ojczyzny i problemy budowy socjalistycz- 
nego społeczeństwa. Dążymy do teżo, aby refleksje nad 
60-leciem odzyskania niepodległości były swego rodzaju lek- 
cją świadomości klasowej i politycznej, by dostarczały ar- 
aumentów dowodzących historycznej racji sił postepu i le- 
wicy społecznej, dalekowzroczności i słuszności programu 
polskich komunistów. | 

w społeczno-produkcy jnej działalności ruchu młodzieżowe- 
gó istotną sprawą jest stosunek do podejmowanych przez 
młodzież inicjatyw. Na przykładzie ZŚMP możemy stwier- 
dzić. że nie wszędzie jeszcze i nie wszystkie inicjatywy mło- 


dzieży pracującej uzyskują należne im wsparcie kicrownictw. 


zakładów, przedsiębiorstw czy poszczególnych ogniw władzy 
administracyjnej. W takich sytuacjach z istotną pomocą 
przychodzą młodzieży organizacje partyjne. Pozwala to po- 
konać występujące nickiedy przejawy niechęci do innowa- 
cyjnych, nowatorskich poczynań kół ZSMP i młodzieżowych 
kolektywów robotniczych. 

W ostatnim okresie zmieniają się w sposob istotny wa- 
runki życia młodzieży. Jest te m. in. wynik zmieniajacych 
się warunków pracy. Postępujący proces rewolucji nauko- 
wo-teęchnicznej, zaznaczający Się W skali masowej nowymi 
technologiami w wielu gałęziach przemysłu, ktore rokrocz- 
nie wchłaniają tysiące młodych, wvsoko kwalifikowanych 
kadr, stawia przed ZSMP nowe, nie spotvkane dotad w 
takiej skali problemy. Wymaszają one zarówno pogłębionej 
teoretycznej refleksji, jak i wypracowania praktycznych roz- 
wiązań. 

Automatyzacja procesów wytwarzania wymaga nie tylko 
wysokich kwalifikacji zawodowych i intelektualnych. Mio- 
dzi inżynierowie, technicy i robotnicy wykazać się muszą 
wysokimi kwalifikacjami moralnymi, rozbudzonym poczu- 
ciem odpowiedzialności nie tylko za własne stanowisko pra- 
cy, ale za cały zakład czy przedsiębiorstwo. 


PARTNERSTWO — WSPÓLODPOWIEDZI ALNOŚĆ 


Prawa do tytułu współgospodarza kraju nie daje sama 
młodość. Do właściwego wypełniania tej roli trzeba mło- 
dzież przygotować. Staramy się to czynić w ruchu mnłodzie- 
żowym poprzez cały system demokracji wewnątrzzwiązko- 
wej, desygnowanie najlepszych członków i działaczy w sSze- 
regi partii i do działalności w związkach zawodowych. w 
samorzadzie robotniczym i wiejskim. Ostatnio umocniła się 
rola ZHP jako współgospodarza szkoły, nabiera rangi rzeczy- 


_wiste partniersiwo uczniów i nauczycieli w jej dydaktyczno= 


„wychowawczej lziałainości, Coraz większą rolę odgrywać 
zaczyna w życiu uczelni posiadająca bogate tradycje samo- 
rządność studencka. Ma to istotny wpływ na rozwój i umoc- 
nienie rangi SZSP, jege roli w organach kolegialnych uczel- 
ni i w uruchomieniu ogromnego potencjału intelektualnego 
i twórczego młodych pracowników nauki. 


Związek Socjalistycznej Młodzieży Polskiej szczególnie 
wiele uwagi poświęca udziałowi swych przedstawicieli w 
różnych formach samorządu robotniczego i wiejskiego. We 
władzach związków zawodowych działa obecnie 81.625 człon- 


ków ZSMP, w KSR penad 42 tysiące, a 24 tys. w samorzą- 
dzie wiejskim. | 


Ruch młodzieżowy ma swoich reprezentantów we wszyst- 


, kich instytucjach przedstawicielskich i samorządowych. To, 


jak spełniają onś swoje role, zależy w pierwszym rzędzie 
od mich samych, ed ich dojrzałości społeczno-politycznej i 
moralnych kwalifikacji, a więc m. in. do tego, jak ich przy- 
gotowała organizacja młodzieżowa. Ale z drugiej strony 
miejsce młodych w życiu publicznym, w instytucjach przed- 
stawicielskich i samorządowych zależy od warunków, ja- 
kie im ona stwarza do działania. Sytuacja w tym zakresie 
nie zawsze jest bliska ideałowi socjalistycznej demokracji; 
zbyt wiele jeszcze spotykamy przykładów „samorządności 


„pozornej”, odchodzenia organów przedstawicielskich od roli, 


do jakiej zostały powołane: wyraziciela opinii publicznej 
i woli ludzi pracy. 


Na terenie dużych zakładów w wielkoprzemysłowych skupiskach 
klasy robotniczej, o wysokiej kulturze politycznej, tam, gdzie dzia- 
łają silne organizacje zakładowe ZSMP, możemy mówić o rzeczy- 
wistym udziale członków organizacji we wszystkich formach ro- 
botniczej samorządności. Niepokoi natomiast nadal sytuacja w tzw. 
środowiskach rozproszonych, w małych zakładach pracy, w bu- 
downictwie, handlu czy usługach. Na nich właśnie koncentrujemy 
w ostatnim czasie wysiłki zmierzające w pierwszym rzędzie de 
umocnienia ZSMP i przekazywania najlepszych do partii. 


NAJLEPSI — W SZEREGI PZPR 


Nasza młodzież daje dziś liczne dowody głębokiego zro- 
zumienia prawdy, że wierność socjalizmowi i partii spraw- 
dza się najlepiej w rzetelnej pracy i nauce, w odpowicdzial- 
nym wykonywaniu codziennych zawodowych ( społecznych 
obowiązków. Swe przywiązanie do socjalistycznych ideałów, 
do programu partii i jej polityki manifestuje m.in. 
wstępowaniem w jej szeregi. Przoduje tu zwłaszcza 
młodziez pracująca zrzeszona w ZSMP, choć na podkreśle- 
nie zasługuje również stale rosnąca liczba rekomendowanych 
do PZPR studentów i instruktorów ZHP. Wśród członków 
I kandydatów partii jest dziś przeszło 336 tys. młodych ludzi 
3 ZSMP. Spośród nich ponad 32 tys. pełni funkcje partyj- 
ne. Tylko w ciągu ostatnich dwóch lat koła ZSMP rceko- 
mendowały ponad 140 tys. młodzieży. Zaszczytne prawo re- 
komendacji, uzyskane przez ruch młodzieżowy na VII Zjeż- 
dzie partii, ma obecnie 15 tys. kół ZSMP w zakładach prze” 
mysłowych, jednostkach wojskowych i środowisku wiejskim. 


Skuteczność wychowawczych poczynań zależy w duzej mie- 
rze od pozyskania dla programu ZSMP sojuszników, od two- 
rzenia szerokiego frontu współdziałania z oręanizacjami spo- 
łeczno-aospodarczymi i politycznymi, od bliskiego współ- 
działania z poszczególnymi ogniwami władzy 1 administra= 
cji Aktywne działanie w takim szerokim froncie pomocy 
poszczególnych organizacji i instancji partyjnych, z jaką 
związek spotyka się na Co dzień, jest jednym z głównych 
warunków realizacji zadań ideowo-wychowawczych i wła- 
ściwego spełniania przez związek roli rzecznika interesów 
młodzieży wobec państwa 1 społeczeństwa, roli współorga- 
nizatora pracy i socjalistycznego wychowania. 


BOGDAN HILLEBRANDT 


dbyty we Wrocławiu w dniach 20—21 lipca 1948 r. 
O Kongres Jedności Młodzieży Polskiej stanowił finali- 
zację długoletnich dążeń do organizacyjnej i ideowej jedno- 
ści polskiego ruchu młodzieżowego. W okresie bezpośrednio 


przede wszystkim Związek Walki Młodych — organizacja 
działająca pod ideowo-politycznym kierownictwem Polskiej 


Nie należy jednak zapominać, że idea jedności postępowe- 


sie międzywojennego dwudziestolecia, a wysuwano ją równo- 
legle z postulatem walki o jedność polityczną klasy robot- 
niczej. 


między KZMP a Organizacją Młodzieży TUR oraz Związ- 
kiem Młodzieży Wiejskiej RP „Wici”, czego wyrazem była 


W styczniu 1936 r. Komitet Centralny KZMP opracował 
projekt porozumienia .w kwestiach organizacyjnych, przewi- 


stów i socjalistów stanowić miała krok wstępny do jedno- 
ści z młodzieżą chłopską skupioną w „Wiciach”, W perspek- 
tywie planowano utworzenie Zjednoczonego Związku Mło- 
dzieży, organizacji masowej i legalnie działającej. 

Negatywny stosunek kierownictw PPS i SL do współpracy 


JEDEN Z GŁOWNYCH CELÓW 


Utworzony w okresie okupacji hitlerowskiej Związek Wal- 
ki Młodych jako jeden ze swych zasadniczych celów trakto- 


nymi — rewolucyjnym, któremu przewodziła PPR. ) za- 
chowawczym, który tworzyły partie i organizacje skupione 
wokół krajowej Delegatury rządu emigracyjnego, podzieliły 
również konspirację młodzieżową, 
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Zdając sobie sprawę, że nawiązanie realnej współpracy g 
konspiracyjnymi organizacjami młodzieżowymi związanymi 
z Delegaturą rządu bądź stronnictwami ją popierającymi 
jest niemożliwe, ZWM pod jął inicjatywę doprowadzenia do 
porozumienia związków młodzieży związanych z lewym 
skrzydłem antyhitlerowskiego podziemia. 

Starania w tym kierunku zaczęły przybierać realne kształ- 
ty w 1944 r. po utworzeniu Krajowej Rady Narodowej, 4 
ramach KRN w marcu 1944 I. powołane zostało Koło Mło- 
dzieży, na którego forum dyskutowano i formułowano po- 
stulaty młodego pokolenia wobec przyszłego państwa ludo- 


W pracach Koła Młodzieży KRN uczestniczyli przedstawi. 
ciele Związku Walki Młodych, Związku Młodzieży Socjali- 
stycznej i Ruchu Młodej Demokracji. Ww lipcu 1944 r. po- 
wołano polityczną reprezentację lewicowej młodzieży w po- 
staci Centralnego Komitetu Młodzieży, do którego obok u- 
przednio wymienionych organizacji wszedł ponadto repre- 
zentant Wydziału Młodzieży PPS-Lewicy. 


Warto zwrócić uwagę, iż przez młodzież udało się rozszerzyć 
krąg politycznego oddziaływania obOzu KRN. Obok ZWM ; ZN1S, 


czą Partią Polskich Socjalistów, dwie pozostałe organizacje wcho- 
dzące w skład CKM, tj. Ruch Młodej Demokracji i Wydział Mło- 
dzicży PPS-Lewicy, związane były ze stronnictwami nie wchodzą- 
cymi w skład KRN (chodzi tu o Stronnictwo Polskich Demokra- 
tów i Polską Partię Socjalistyczną — Lewicę). 


W MOMENCIE WYZWOLENIA 


Latem 1944 Tr. kiedy na wyzwolonych w wyniku radziec- 
kiej ofensywy wschodnich trenach Polski tworzyć się za- 
częły zręby ludowej państwowości polskiej, wraz z odro- 
dzeniem różnych form życia politycznego i społecznego na- 
Stąpiła restytucją ruchu młodziezowego. Wyszedł z podzie- 


mia Związek Walki Młodych, podjął przerwaną na okres 


wojny działalność Związek Młodzieży Wiejskiej „Wici”, po- 


Ży TUR, w 1936 r. rozwiązana przez ówczesne kierownictwo 
PPS za przejawianie nazbyt silnych, zdaniem prawicowych 
przywódców PPS, tendencji jednolitofrontowych. Orzaniza- 
cje powyższe stanowiły kontynuację bądź czuły się spadko- 
biercami działających przed wojną postępowych związków 
młodzieży. Organizacje młodzieżowe prawicy w nowej pol- 
skiej rzeczywistości nie miały racji bytu. 

Wiosną 1945 r. powstała jeszcze jedna ideowo-politvczna 
orzanizac ja młodzieżowa — Związek Młodzieży Demokratycz- 
nej. 


Każda z wymienionych organizacji znajdowała się pod 
ideowym wpływem określonej partii czy stronnictwa, . przy 
czym trzy, tj. ZWM, OM TUR i ZMD, związane były z trze- 
ma partiami Bloku Stronnictw Demokratycznych — Polską 
Partią Robotniczą, Polską Partią Socjalistyczną i Stron- 
nictwem Demokratycznym. W czwartej — ZMW RP „Wici” 
— krzyżowały się wpływy dwóch stronnictw chłopskich — 
Stronnictwa Ludowego i Polskiego Stronnictwa Ludowego. 
Przy tym dodajmy, od połowy 1945 r. do wiosny 1947 r. 
wpływy PSL dość wyraźnie przeważały. 

Wszystkie cztery organizacje dążyły do zdobycia poparcia 
młodzieży dla dokonujących się w nowej Polsce przemian, 
zarazem spełniając rolę stymulatora pobudzającego energię 
młodego pokolenia do pracy nad odbudową kraju. Zgodnie 
akcentowały konieczność zmian ustrojowych w Polsce. Jed- 
nakże zakres przeobrażeń społeczno-politycznych, jak i spo- 
sób wprowadzania ich w życie, poszczególne związki, podob- 
nie jak kierujące nimi partie, widziały nieco odmiennie. 

Czynnikiem spójnym dla wszystkich czterech organizacji 
były pozytywne działania na rzecz stabilizacji życia i przy- 
spieszenia odbudowy kraju, na rzecz stworzenia lepszego 
startu życiowego młodemu pokoleniu, zapewnienia mu pełnej 
możliwości nauki, pracy, wypoczynku, rozwoju kulturalne- 
go itp. Dzieliła natomiast ideologia. Różne organizacje w 
różnym stopniu, niemniej widocznie. 

Ponieważ ruch młodzieżowy w Polsce był politycznie 
i ideologicznie podzielony, nie było możliwe wypracowanie 
wspólnego programu wychowawczego. Trudno było także 
koncentrować energię i inicjatywy młodzieży na realizacji 
zadań mających na celu przybliżenie socjalistycznej per- 
spektywy, jeśli zadania te przez różne organizacje, a przede 
wszystkim przez przewodzące im partie i stronnictwa, były 
różnie formułowane. . 

Dlatego też PPR, motoryczna siła rewolucji socjalistycz- 
nej w Polsce, traktowała kwestię jedności ideowo-politycz- 
nej ruchu młodzieżowego jako nieodzowny czynnik prawi- 
dłowej realizacji procesu budowy podstaw ustroju socjali- 
stycznego. Warunkiem tego było organizacyjne zjednocze- 
nie ruchu. Bowiem tylko jedna organizacja, spójna ideowo 
i politycznie, działająca pod kierownictwem partii będącej 
przewodnią siłą dokonującej się rewolucji, była w stanie 
zagwarantować realizację jednolitego programu wychowaw- 
czego, w swych treściach zgodnego z założeniami socjali- 
stycznego budownictwa. 


PRZESŁANKI JEDNOŚCI 


Kwestię tę wysuwano już w 1945 r., była o niej mowa m. 
in. na I Zjeździe PPR, jednakże sytuacja polityczna przed 
wyborami sejmowymi, w okresie ostrej walki z PSL, nie 
sprzyjała unifikacji ruchu młodzieżowego. Ale już po wy- 
borach w styczniu 1947 r., kiedy złamana została w sposób 
widoczny PSL-owska opozycja, doprowadzenie do zjedno- 
czenia ruchu młodzieżowego uznano za bardzo ważne zadanie 
polityczne partii, kolejne po sfinalizowaniu koncepcji zjed- 
noczenia ruchu robotniczego. Kolejne w hierarchii, ale rów- 
noległe w realizacji. | 

Rozbieżności między organizacjami młodzieżowymi stano- 
wiły w dużym stopniu pochodną aktualnych stosunków po- 
między patronującymi im partiami i stronnictwami. Zacie- 
śnianie jednolitego frontu PPR i PPS, z rysującą się coraz 
wyraźniej perspektywą organicznej jedności polskiego ruchu 
robotniczego, w sposób zasadniczy przyczyniło się do zdy- 
namizowania współpracy między ZWM a OM TUR. Po pod- 
pisaniu w dniu 20 sierpnia 1947 r. umowy o jedności działa- 
nia obydwu organizacji powstały przesłanki ich połączenia. 
Szło jednak o to, aby zjednoczenie młodzieży robotni- 
czej stało się podstawą jedności całego ruchu młodzie- 
Żowego. 


Na istotne trudności polityczne napotkał ZWM we współ- 
pracy z ZMW „Wici”, oo wynikało z postawy działaczy zwią- 
zanych z grupą Mikołajczyka. Koncepcje PSL natrafiły jed- 
nak na wzrastający sprzeciw młodzieży ludowej. W łonie 
„Wici” zrodziła się opozycja, która przybrała miano Komi- 
tetu Demokratyzacji „Wici”. Ostra walka o zmianę dotych- 
czasowej linii politycznej Związku rozstrzygnięta została 0- 
statecznie w kwietniu 1947 r. na Walnym Zjeździe „Wici”, 
na którym zwyciężyli rzecznicy wspólnego frontu „Wici” 
z pozostałymi demokratycznymi organizacjami 
wymi. 

Ruch na rzecz zjednoczenia począł stopniowo przenikać do 
mas członkowskich wszystkich czterech związków. Hasło 
jedności znajdowało coraz żywszy oddźwięk. W takiej at- 
mosferze doszło 16 kwietnia 1948 r. do wspólnego posiedze- 
nia Zarządu Głównego ZWM, Rady Naczelnej OM TUR, 
Zarządu Głównego ZMW „Wici” i Rady Związkowej ZMD, 
na którym to posiedzeniu przedstawiciele władz naczelnych 
wymienionych organizacji podjęli decyzję o zjednoczeniu 
ruchu młodzieżowego w Polsce. 

21 kwietnia 1948 r. odbyło się posiedzenie instancji kierow- 
niczych organizacji studenckich. Przedstawiciele Akademic- 
kiego Związku Walki Młodych „Życie”, Związku Niezależ- 
nej Młodzieży Socjalistycznej, Ogólnokrajowego Komitetu 
Studiującej Młodzieży Wiejskiej „Wici” i Związku Młodzie- 
ży Demokratycznej podjęli analogiczną uchwałę o zjedno- 
czeniu politycznych organizacji akademickich. 

Sam akt zjednoczeniowy organizacji studenckich dokona- 
ny zpstał na obradującym w dniach 17—18 lipca 1948 r. we 
Wrocławiu Zjednoczeniowym Kongresie Studentów. Z polą- 
czenia czterech związków powstał Związek Akademicki Mło- 


młodzieżo- 


dzieży Polskiej. 


Również we Wrocławiu w dniach od 20 do 22 lipca odbył 
się Kongres Jedności i Zlot Młodzieży Polskiej. Zebrani na 
Kongresie delegaci ZWM, OM TUR, ZMW „Wici” i ZMD 
podjęli historyczną uchwałę o zjednoczeniu czterech orga- 
nizacji w jeden Związek Młodzieży Polskiej. Powołany trzy 
dni wcześniej ZAMP stał się organizacją studencką działa- 
jącą na prawach autonomii w ramach ZMP. 


NA PLATFORMIE SOCJALIZMU 


Dokonane w 1948 r. zjednoczenie oznaczało zamknięcie o- 
kreślonego etapu w dziejach ruchu młodzieżowego i począ- 
tek nowego rozdziału w jego historii. Nowa organizacja 
miała zupełnie inną skalę zadań niż jej poprzedniczki. Wasę 
zadań stawianych przed ZMP oraz rolę, jaką organizacja ta 
odegrała w polskim ruchu młodzieżowym, będziemy w stanie 
w pełni ocenić uświadamiając sobie naczelne zadanie, jakie 
w owych latach stało przed młodym państwem ludowym. A 
było nim zbudowanie w Polsce podstaw ustroju socjalistycz- 
nego. 

Związek Młodzieży Polskiej zasadniczy cel swej działal- 
ności upatrywał w rozwijaniu socjalistycznej świadomości 
w szerokich kręgach młodzieży oraz mobilizacji młodych 
rąk do pracy dla kraju, dla przyspieszenia jego odbudowy, 
a następnie tempa uprzemysłowienia. Działalność ZMP sta- 
nowi wymowną ilustrację, jak realizowano w tamtych la- 
tach wypracowną przez Polską Partię Robotniczą i twórczo 
rozwijaną przez Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą kon- 
cepcję ideowo-politycznej integracji młodego pokolenia. 

Patrząc z perspektywy 30 lat na dorobek ZMP, za- 
równo w dziedzinie wychowawczej, produkcyjnej, jak i w 
zakresie dokonań na rzecz samej młodzieży, bezsprzecznie 
skonstatować należy, że Związek Młodzieży Polskiej, wno- 
sząc do mas młodzieży socjaliityczną Świadomość i przy- 
spieszając proces ich ideowej integracji, przyczynił się tym 
samym do integracji całego polskiego społeczeństwa na plat- 
formie socjalizmu, 
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A z nia rośniemy my... 


JULIUSZ FOSS 


Pracą młodych wykuta — 

Zwycięskich symbol dni — 
Wyrasta Nowa Huta 

Wraz z nią rośniemy my... 

(Piosenka z czasów pionierskich 

' ułożona przez junaka Pałkę) 


eszcze po drodze podeszliśmy pod wielkie piece, zadzie- 
J rali głowy, W. czarną dłonią trzymał mnie za garnitur, 
bom — mówił — nietutejszy. Trzymał albo pokazywał, żebym 
wyrażnie zobaczył tło; nie pieniądze, nie miliony zysku, 
lecz twarde żelazo, które rodzi żelazo. Świat się jakby od 
początku wokół nas kotłował, ten świat własny, najbliższy, 
potem ten z dziurki od klucza, znaczy z telewizora, wielki 
świat, potem ten świat retro, sprzed lat, potem całkiem 
sielski krajobraz sobotni, potem piłka. Świat się kotłował, 
bo nie sposób nie żyć w świecie, jaki jest, życiem, jakie się 
samemu wyszlifowało, nie wolno patrzeć na to wszystko, 
jak na zastygłą fotografię; kiedy W. wyciągał wyblakłe fot- 
ki, nie dał do ręki, nim nie opowiedział, a wtedy nawet wy- 
blakła fotka już była inna. Świat się musi kotłować, kiedy 
się spędza z ludźmi kilka dni, kiedy człowiek z człowiekiem 
chce się poznać, a nie wystarczy jedno rzeczowe pytanie 
i jedna krótka odpowiedź. Gdzie znaleźć pytanie? Co? Dla- 
czego? Dlaczego W. nie dał synowi iść w swoje ślady? Złe 
pytanie. Bo nie dorósł — mógłby odpowiedzieć W. A czy 
gorszy od innych? Nie. No to eo? 

Na to W. już pierwszego dnia, kiedy jeszcze szliśmy popod 
piecami, w twardym krajobrazie, odpowiedział: „A czy Syn, 
tym bardziej syn, nie powigien być godny, żeby ojciec mu 
powiedział — towarzyszu?” 

No tak, W. spojrzał podejrzliwie. A wy? — zapytał. Tak. 
Ja tak. A skąd wiecie, że mu nie dałem? Słyszałem — rzek- 


łem. Reporter czasem ma szczęście, wystarcza jedno zdanie, 
nieopatrzne. Jak to było? 


ŻYCIE Z MARSZU 


Nie tak — mówi W. Było, minęło. Po co wracać? No jak- 

że, trzeba czasem wracać do spraw sprzed miesięcy, chociaż 
zaklepane. Trzeba szukać motywów, może przyda się innemu 
człowiekowi. Człowiekowi? — pyta W. Człowiekowi to co 
innego. Ale bez nazwisk. Po co chłopak ma mieć anse? 
Jest nie gorszy, miał tylko ojca, który posiada już taką rękę: 
może twardą, ale uczciwą i sprawiedliwą. Bez tego żaden 
świat nie jest nic wart, żeby nie wiem jak się kotłował. 
, Wymieniamy urywane zdania, W. myje się, przebiera, 
jeszcze nie wiadomo, jak nam się pożyje, jutro wolna sobota. 
Kolorowa koszula, spodnie. Ciepło. To nie jest temat — mowi 
W. d jakby zamyka się w sobie: w milczeniu jedziemy tram- 
wajem, w milczeniu wymieniamy ukłony przed blokiem i na 
klatce, w „milczeniu wchodzimy do domu. Nie; mówię, że 
piękne kwiaty przed blokiem. Tulipany? Przyjedźcie, jak za- 
kwitną róże — mówi W. Czy wiecie, że tu kiedyś nie było 
ani jednej róży. Ba, co tam róży, tu było nic. 

Czy wiem, jak tu się żyło? Trochę, z historii. To nie jest 
znajomość. On, W., wszedł w to życie z marszu. Dosłownie. 
Szedł ulicą Lubicz z czerwoną szturmówką, był pierwszy 
dzień maja tysiąc dziewięćset pięćdziesiątego roku, przed 
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nim szli młodziacy, za nim młodziacy, a przed nimi łoskotały 
maszyny budowlane, które jakoś tłoczyły się w wąskiej uli- 
cy Lubicz, a potem, już w Mogile, na budowie, trochę się 
rozjechały na stronę; junaków i zetempowców, chociaż jak , 
mrówki. było widać, maszyny mniej, może grzęzły w błocie. 
Tak. ale kiedy szedł ulicą Lubicz budzić Kraków do nowe- 
go życia, może tylko zadziwić miasto — czuł, że wchodzi w 


„nowe życie. On, chłopak z Krzywowoli, siedemnastolatex. 


Potem, po latach, po latach człowiek dowiadywał się, jak 
szli ci junacy; skąd, z jakich stron. Taki Cisowski, po wielu 
latach długoletni przewodniczący Rady Robotniczej. Toż on 
junak spod Włoszczowy, z Gościeńca. Taki Piotr Ożański, 
wielka figura, pierwszy rekordzista. Spod Rzeszowa. A War- 
talski, Cichocki, Miśkiewicz? A tysiące innych? 

W. przyjechał w ochotniczej brygadzie ZMP w przed- 
dzień marszu ulicą Lubicz. Ledwo się rozmieścili w namio- 
tach — już w sam środek sprawy. Na budowie szła już robo- 
ta na całcgo. Kto to dzisiaj pamieta? Oni na pierwszej po- 
gadance dowiedzieli się, że przed rokiem, w lutym, bvła 
już lokalizacja Powiedział o tym radziecki inżynier Plesz- 
kow, podobno nie wyjmując fajki z ust. pierwsza łopata 
weszła w wygon koło cmentarza parafialnego w Mogile już 
w maju, dokładnie rok wcześniej, potem, długo potem po- 
stawiono tam tablicę: „W tym miejscu pierwszy robotnik 
rozpoczął budowę kombinatu”. 


W. sięga do kredensu, wyjmuje koperty. Jakieś fotki, sta- 
re gazety, okręcone gumą legitymacje. Gruba książka, moc- 
no popodkreślana. Zakłada okulary. Co tam wtedy stało? 
— myśli głośno. No tak, pierwsi junacy przyjechali w lipcu, 
tak, spójrzcie, musieli zżąć hektar żyta, żeby zmieścić pierw= 
sze dziewiętnaście namiotów. Oni byli z Gniewkowa, sześć- 
dziesiąta ponadkontyngentowa. Zgadza się. Znaczy W. przy- 
jechał dziewięć miesięcy później. Zaczęło się w rżysku, tychło 
miejsce rżyska zajęło błoto, ale w tym błocie do grudnia sta- 
nęły pierwsze cztery surowe bloki. W. zamieszkał w namio- 
cie, ale junacy już siedzieli w pierwszym otynkowanym blo- 
ku numer 21. Pamięta, że dom nie miał elektryki, podłogi 


"nie były heblowane, a przez okna wyglądały rury od piecy= 


ków. Chodził oglądać, wszyscy namiotowcy zazdrościli pierw- 
szym lokatorom. Czemu zaczynał życie z marszu? — pytam. 
Proste, zaraz po pochodzie budowa ruszyła pełną parą, on, 
siedemnastolatek z lubelskiej wsi, mocno nadpalonej, nagle 
wszedł z łopatą w dorosłe życie; najpierw z łopatą, potem 
z kielnią. potem... No tak, przeszedł drogę od kopacza do 
hutnika i ma ją wypisaną na dłoniach. I w głowie. I w sercu. 
W sercu? — dziwię się. 


SERCE W RĘKACH 


Trzeba było mieć serce w rękach, żeby tu pracować i żyć 
— mówi poważnie W. Serce to entuzjazm; czy ja wiem, 
jak pracowali junacy? Niby wiem, przecież nie piszę o tym 
pierwszy raz; rozmawiałem, czytałem. Tak mówię. W po- 
rządku — zamyśla się W. Czy wiem, kto to jest Ożański? 
Tak, przodownik. No jasne, Ożański — liczy na palcach W. 
— to jeden, Lenart drugi, trzeci Molenda, jeszcze Witek 
i Dąbrowski pierwsi są za rekordzistów: 35 tysięcy cegieł 
w jeden dzień. Dwa i pół razy więcej niż rekordziści z War- 
szawy, 525 procent normy! Czy ja to sobie wyobrażam? Bo 
jego syn. Roman, to tylko się kiedyś pukał w czoło. Nielo= 
g.czne — mówił. Albo nielogiczne normy, albo nielogiczne 
osiągi. Normy, bo dla gołych rąk, osiągi, bo dmuchane... 


w. aż się unosi z krzesła. Wtedy się pracowało z sercem, 
każdy miał w sercu romantyzm. Tu się przez to działy cuda! 
Taka była atmosfera, taki duch u młodych. Taki Karny 
z Czyżem i Rolińskim zrobili w robotach ziemnych 1675 
procent! W. pochyla się nad moim notesem, żebym nie po- 
stawił gdzie niepotrzebnego przecinka. Albo Nowakowski. 
Dwa tysiące pięćdziesiąt normy. Rekord świata? Tak jakby 
— tropi się przez chwilę, ale zaraz bierze się do wyjaśnia- 
nia. Ten Nowakowski przebijał kanały wentylacyjne, przed 
nim przebijano ręcznie, młotkiem i kilofem, Nowakowski 
pomyślał i użył młota pneumatycznego. Proste? Ludzie ma- 
chali łopatami. nikt się nie oszczędzał, W. osobiście też, ale 
ludzie wtedy naprawdę rośli, ruszali coraz lepiej głową. Taki 
był czas, nieprosty. Ożańskiemu na przykład podłożono roz- 
paloną cegłę, scena z takiego jednego filmu nie jest wydu- 
mana. Ale też było inaczej. Ożański nie był taki głupi, prze- 
cież zauważył, że cegła trochę dymi, każdy ją mógł włożyć 
w ognisko dla dowcipu, ognisko było o kilka kroków. Tyle, 
że obsobaczył podręcznego, a brygada i tak położyła 66 232 
cegły Zapisaliście? - 

Człowiek wiedział, że żyje. Potem różnie wyciągano, fakt, 
że w takich tysiącach ludzi różni byli, ale — podkreśla W. 
— człowiek miał do tego serce i ochotę, bo widział, co mu 
w rękach rośnie, coraz bardziej rozumiał, dla kogo. To się 
liczyło. Kiedy W. dostał łóżko we wspólnym pokoju, jadł 
w stołówce, widział postęp. Nie tylko z chlebem były trud- 
ności, bo jechał z Krakowa błotnistą drogą, nabiał to był 
luksus, domy miały usterki. No to co? Wszystkiego naraz 
nie dało się zrobić. 


W. zapamiętał takie dwa fakty: z rąk do rąk szła popiek- 
niczka z emblematem huty i datą: 30 czerwca 1952, pro- 
dukcji szkoleniowej odlewni, z pierwszego wytopu; i drugi 
— sam poszedł do szkoły. Już kopano fundamenty pieców? 


Tak, już kopano, W. uczył się już na zbrojarza, trochę po-- 


spiesznie, ale solidnie. I wtedy się ożenił. Dostał pokój, żo- 
na była murarką. Urodził się Roman, dostali swój pokój. 
Czy wystarczał? Dlaczego nie? Dzisiaj trzy pokoje są jakby 
ciaśniejsze. Żyło się budową, W. już spawał blachy na po- 
ważnych konstrukcjach, wszystko było jasne. Praca, żona, 
syn. Ledwo starczało serca. Jeszcze wstąpił do partii. Był 
klasą robotniczą, to było jasne. Zapytano go, dlaczego kan- 
dyduje? Bo jestem za. I dlaczego jeszcze? Bo nie znam in- 
nej drogi. A jeszcze? Wtedy wyrąbał, choć nie był mówcą: 
„Bo jestem całym sercem z budową, z wami, z nami...” 
Jak to inaczej powiedzieć? Mieszkał przy Alei Planu, obok 
Alei Przodowników i Alei Rewolucji, miał zaszczyt patrzeć 
z daleka, jak mistrz Szeremeta otworzył pierwszy spust, 
wszystko było historyczne, zwyczajny człowiek — zamyśla 


się W. — czuł się z tym wszystkim za pan brat; tworzył . 


historię. a ona jego, nawet jeśli był zwyczajnym chłopakiem 
z Krzywowoli. Z partią — mówi po chwili — wiązały mnie 
wielkie sprawy i wielkie czyny. 


Z SERCEM CZY MÓZGIEM? 


Na stole urasta wielki stos różnych staroci, leży nieru- 
szany, bo przecież ta rozmowa przenosi się nad rzekę. po- 
tem wraca. potem na fotele przed telewizor; to my tak wę- 
drujemy. na końcu się okaże, że do dokumentów prawie 
nie zaglądaliśmy. Ale są. Jest ta legitymacja, W specjalnie 
"prosił, żeby mógł ją zachować, i dopóki obracał ją w ręku, 
rozmowa była jakby bardziej uroczysta. 

Ale w końcu musiało paść to pytanie: Czy Roman gor- 
szy? Pvtanie odkładane na stosowniejszą chwilę, wstrzy- 
mywane, żeby ryb nie płoszyć, niestosowne przy Ciszew- 
skim. 

To już szmat czasu. W. w zamyśleniu wraca do pierw- 
szych kroków tu, w Nowej Hucie, do spustu w pięćdziesią- 
tym czwartym, w święto lipcowe, do pierwszego pieca mar- 
tenowskiego w pięćdziesiątym piątym i walcowni. Potem 
jest tego za dużo: prawie czterysta ton maszyn przeżuwa 
prawie dziewięćset tysięcy wagonów z surowcem w czysty 
metal i zysk Dzisiaj dla W Huta to miasto i krajobraz; 
krajobraz jakże niespodziewany wtedy, w rżysku i błocie, 
mimo pogadanek i romantyzmu. I po to prowadzi reporte- 
ra pod piece i gmaszyska walcowni. aby reporter widział 
sam, dlaczego człowiek nie może karleć przy takim gigancie. 


A Roman? Roman urodził się jeszcze w czasach pionier= 
skich, ale Roman może zmieścić życiorys w sześciu zda- 
niach. Urodziłem się, chodziłem do szkoły, do technikum, 
wstąpiłem do ZMS, podjąłem pracę... „Ojciec upraszcza” 
— powie potem Roman, gdy mnie będzie odprowadzał w 
nocy na dworzec, gdy już przedyskutujemy wyniki Brazyli 
z Austrią i Szkocji z Holandią. Kiedy będzie ze mną szedł 
przez uśpiony Kraków, w dżinsowym garniturze, z apaszką, 
z włosem modnym, nie powie nikt, że idzie hutnik w dru- 
gim pokoleniu. „Ojca ojciec, więc dziadek, był podobno praw- 
dziwym bandosem. Bandos to taki, co chodzi za robotą? 
No dobrze, ale jakie to były czasy. A ojciec? Fakt, serce 
tu włożył, ale czy ja muszę zaczynać od początku?.A z 
czym pan przyszedł do Huty? „Jak to? Z dyplomem, teraz 
studiuję zaocznie, więc mi się wskaźnik poprawi. Robię swo- 
je, a nawet trochę więcej, udzielam się, nie powiem, czasem 
gdzieś wyskoczę — w Kraków, albo w Polskę, nie ma na 
to za dużo czasu. Wie pan, jak to jest?”. Jakoś tak mi by- 
ło niezręcznie, ale zapytałem. Pan wstąpił do partii przed 
1 maja? „Tak, stu nas dostało legiiymacje. Było bardzo u- 
roczyście, przyjechali towarzysze z KW. Kiedy stałem w 
szeregu i szli już do mnie z tacą pełną legitymacji, tak jak 
bvm się poczuł wzruszony. Jak ściskałem rękę, to zapomnia- 
łem powiedzieć — dziękuję”. A dlaczego pan wstąpił? „To 
jasne, przecież jestem za i to nie słowem. Przecież coś co- 
dziennie z tego programu realizujemy: w robocie, na slabin- 
gu, wszędzie. Nie jestem sam...” i 


Żegnaliśmy się już na dworcu, a ja jeszcze nie zadałem 
tego pytania. Zadałem go W., w cztery oczy, nad Rabą. Dla- 
czego W., człowiek innego czasu, wziął syna za krawat, | 
kiedy dowiedział się, że ten w ubiegłym roku ma dostać re- 
komendację do partii? Gdyby Roman nie wypadł z domu, 
a żona nie zmitygowała, byłoby źle, bo W. jak nigdy łapał 
się za okolice pasa. Dlaczego wreszcie postawił na swoiln 
i Roman W. musiał się dyplomatycznie wycofać? 


W. opowiedział oddzielnymi zdaniami: — Zapytałem go, 
czy to prawda. Że wstępuje. Tak, powiedział. I nie zacząłeś 
od ojca? Po co? — powiedział. Jak to po co — pytam 80. 
Po co pytać ojca, czy może już mówić synowi „towarzyszu? 
No to mówię, z czym tam idziesz? On na to, że z rekomen- 
dacją. A czyja to rekomendacja? Takich samych jak ty? 
On, że tak Przecież ty jesteś jeszcze pusta karta. On na 
to, że już pracuje odpowiedzialnie. No to co, mówię, będziesz 
pracował tu, będziesz pracował tam. Na razie żyjesz z Huty, 
nic więcej. Kilka zebrań odbyłeś. Niech będzie kilkadziesiąt. 
Jeszcześ nie posmakował. On na to, że przed nim przyszłość 
i ta przyszłość chce się związać z partią. Dosłownie. To ja 
mu mówię — na razie twoja przyszłość to nic. Mgła. Ani żo-- 
ny, ani dziecka, ani kąta. Nie powiem, dobry chłopak, ale 
przeciez on niczego nie zbudował. Wszystko przyszło mu 
lekko, nawet dżinsy. No to on, że ludzie go widocznie lepiej 
znają niż ojciec. Ja, że to nie zabawa i z partią człowiek 
się nie rozwodzi. A on, że widocznie 1 mnie jego świeża 
krew dobrze zrobi. Bo świat poszedł naprzód. No to nie 
wytrzymałem Czyj świat? — pytam. Ten świat się może 


' kotłuje. ale w tym świecie trzeba się najpierw sprawdzić. 


Mój świat chce, żeby człowiek nie był lekki i pokazał 
najpierw. co potrafi. I że ja, stary partyjniak, pójdę na to 
zebranie i powiem, że jestem przeciw Zrobisz taki skan- 
dal? — zapytał, Popatrzyłem na niego | coś mnie trzasło, 
zaczęły mi się ręce trząść. To dla niego skandal, kompro- 
mitacja, kiedy ojciec chce mieć dorosłego syna? No i tak.. 


— A czemu w maju nie protestowaliście? 


— Bo w maju bym nie miał racji. Może wtedy, w lutym 
ubiegłego roku, coś z tej rozmowy pozostało Potem się Już 
w domu mówiło. Ja chciałem wiedzieć, czy potrafi o tym 
myśleć jak człowiek, który wybiera na całe życie. Bo tak 
to jest Oni jakoś inaczej o tym mówią. Chyba są ubożsi 
w słowa. Chvba zbyt rzeczowi, konkretni. Ja to wam mowię, 
ale może rzeczywiście jestem z innego Czasu... 


Polska wygrała z Meksykiem 3:1, złowiliśmy trzy małe 
rybki, zrobiliśmy maluchem 123 kilometry. A ja cały czas 
czułem, że prowadzimy jedną rozmowę, chociaż rzeczyw!i- 
ście świat dokoła się kotłował. był upał i trzeba było wy= 
począć przed poniedziałkiem. Koniecznie. = 


— 
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PARTYJNY 


DYSKUSJA PRZY REDAKCYJNYM STOLE 


łody aktywista partyjny — jaki jest obecnie, a jaki był 

30 lat temu, w pierwszych powojennych latach. ,„Pozyty- 
wista” dziś, a „romantyk” niegdyś? Czy aktywność to funkcja, 
czy postawa życiowa? Jaki jest styl pracy młodego aktywisty? 
Jaka jest jego działalność we własnej POP? Jakie są drogi do- 
chodzenia młodych do partii? | 


Te problemy stały się przedmiotem dyskusji przy redakcyj- 
nym stole. Uczestniczyli w niej przedstawiciele starszego po- 
kolenia i młodzieży, działacze partyjni, działacze organizacji 
młodzieżowych. A oto nasi dyskutanci, towarzysze: Genowefa 
Adamczewska, sekretarz Komitetu Łódzkiego PZPR; Danuta 
kłirynciów, dyrektor szkoły podstawowej w Trzciance; doc. dr 
Bronisław Gołębiowski, dziekan Wydziału Dziennikarstwa 
i Nauk Politycznych Uniwersytetu Warszawskiego; płk Albin 
Lasoń, wiceprezes Zarządu Głównego Ochotniczych Straży Po- 
żarnych, były działacz ZWM; Adam Kaczmarek, wiceprzewod- 
niczący Zarządu Głównego SZSP; Andrzej Szlifierski, przewod- 
niczący Zarządu Fabrycznego ZSMP w hucie ,,„Katowice”. Dy- 
skusję prowadził redaktor naczelny „Życia Partii” Igor Łopa- 
tyński. Redakcję reprezentowali ponadto: Lech Winiarski 
i Magdalena Próchnicka. 


Przedstawiony obok skrót stenogramu dyskusji może sta- 
nowić — jak się wydaje — podstawę do przemyśleń, refleksji 
nad istotą aktywności, potrzebą jej wyzwalania i sterowania 
nią. Może więc będzie dla działaczy partyjnych pomocą w ukła- 
daniu dalszej współpracy z młodymi towarzyszami partyjnymi 
i z organizacjami młodzieżowymi. 


B. GOŁĘBIOWSKI: — Cheiałbym od 


— m z 


razu ustosunkować się do problemu: 
„romantyk niegdyś i „pozytywista” 
dziś. Moim zdaniem nie mozna prze- 
ciwstawiać aktywistów, działaczy ruchu 
młodzieżowego, działaczy okresu walki 
i rewolucji działaczom dzisiejszym. 
Wprawdzie trzeba widzieć różne warun- 
ki działanią, ale nigdy, w żadnych wa- 
runkach działacz nie rezygnuje z tej 
szczypty romantyzmu przy jednocze- 
snym działaniu racjonalnym, zgodnym 
z wymogami nauki na tyle, na ile go 
stać. Element romantyzmu wynika z za- 
nagażowania i jest niezbędny, aby dzia- 
łacz potrafił przekonać innych ludzi, 
pociągnąć ich za sobą. To — innymi 
słowy — pasja w działaniu. 


G. ADAMCZEWSKA: — Popieram 


zdanie towarzysza, iż nie można nawet 
formułować tezy — nie krzywdząc ni- 
kogo — iż w latach powojennych po- 
trzebni nam byli romantycy, a dziś są 
nam potrzebni trzeźwo myślący pozy- 
tywiści. Myślę, że w latach powojen- 
nych więcej widziało się entuzjastów, 
zapaleńców, ludzi zdolnych do poświę-= 
ceń, którzy chcieli szybko dźwignąć 
kraj ze zniszczenia, wybudować nowy 
ustrój. Byli to na pewno romantycy, ale 
też i trzeźwo myślący pozytywiści. Mo- 
że na refleksję nie starczało im wiele 
czasu, refleksję opartą na głębokiej 


wiedzy. 


Natomiast obecnie potrzebna jest — 
obok zaangażowania — postawa czło- 
wieka myślącego, szeroko  patrzącego 
na sprawy społeczne, gospodarcze, szyb- 
ko włączającego się w nurt przeobrażeń. 
Ale nie wyobrażam sobie dziś młodego 
astywisty bez dozy romantyzmu. Jest 
to niemożliwe. Romantyzm to właśnie 


pasja, chęć walki o coś, co jest lepsze 
— dla innych i dla siebie. 


"A. LASOŃ: — Postawiłbym sprawę 
tak: ówczesny romantyzm i dzisiejszy 
romantyzm. Okres poprzedni zmuszał 
niejako do romantyzmu — wojna, lata 
tuż po jej zakończeniu, kiedy zachły- 
snęliśmy się wolnością. Kto wtedy szedł 
do organizacji młodzieżowej, do Związ- 
ku Walki Młodych? Przede wszystkim 
ci, dla których hasło: „walka — nauka 
— praca” było wszystkim. Głównym 
motywem wstępowania do ZWM były 
— powiedziałbym — emocje. Wcale nie 
głęboko przemyślana racja ideologicz- 
na. Szli do organizacji — często nie u- 
miejąc czytać i pisać — bo dawała im 
mobilne hasła, bo dawała konkretne, 
trudne zadania do realizowania często 
własnym sprytem i umiejętnościami. 
Dziś mówi się wiele o prawach i obo- 
wiązkach młodzieży,- aktywu młodzie- 
żowego. Trzeba powiedzieć, że myśmy 
cały czas wiedzieli, że są obowiązki — 
i w takiej atmosferze rodziła się ak- 
tywność młodych. 


Jeśli chodzi o dzisiejszą młodzież — 
to oczywiście, wychowywana jest w 
" zupełnie innych warunkach. Jest mądra, 
oczytana. Ale nosi też w sobie roman- 
tyzm chociażby tych, którzy budowali 
Nową Hutę. Gdyby było inaczej, już 
dziś mielibyśmy nie żywych, aktyw- 
nych młodych działaczy, lecz kompute- 
ry, przeliczające jedynie ile i za co. 


A. SZLIFIERSKI: — Muszę powie- 
dzieć, że jako przedstawiciel młodego 
pokolenia z ogromną radością i saty- 
stakcją słucham dotychczasowych wy- 
powiedzi towarzyszy. Wprawdzie często 
się słyszy, że przyszliśmy na gotowe i 
nie potrafilibyśmy podołać takim cięż- 
kim pracom, jak np. budowa Nowej Hu- 
ty, ale myślę, że budowa huty „Katowi- 
ce” udowodniła, że tak nie jest. Kiedy 
hutę budowaliśmy, trzeba było praco- 
wać w błocie, wodzie i na mrozie. To 
prawda, że przy budowie Nowej Huty 
jeździło się furmankami, a przy hucie 
„Katowice” — „Steyerami”. Ale trzeba 
było tymi „Steyerami” często jeździć po 
20 godzin na dobę. Dwie godziny snu 
i znów do pracy. Młodym ludziom, któ- 
rzy tam pracowali, nie chodziło przede 
wszystkim o zarobek, ale o to, by zro- 
bić dobrze i szybko, by hutę jak naj- 
prędzej i jak najlepiej wybudować. 


B. GOŁĘBIOWSKI: — Słuchając wy- 
powiedzi tow. Szlifierskiego pomyśla= 
łem, iż mamy do czynienia w tej chwili 
z romantyzmem spełnionym. Mimo 
trudności, problemów, porażek — jest 
on spełniony. Tak oceniają sytuację lu- 
dzie, którzy pamiętają przedwojenne i 
tuż po wojnie miasta i wsie i którzy 


— porównując — mogą najlepiej powie» 
dzieć o dokonaniu, spełnieniu wizji, ma- 
rzeń. 


A. KACZMAREK: — Przyłączam się 
do stwierdzeń, że romantyzm i racjo- 
nalizm u młodych działaczy muszą iść 
w parze. Jeśli mówimy o aktywiście ru- 
chu młodzieżowego, aktywiście partyj- 
nym, to rozumiem, iż służy on określo- 
nej idei. A idee mają to do siebie, że 
zawierają racje i emocje. Chodzi o to, 
jak te składniki ze sobą zmieszać, aby 
gwarantowały skuteczność owej działal- 
ności. A skuteczność jest warunkowana 
i racjami, które się posiada, i emocją, 
która im towarzyszy. Inaczej racje sta- 
łyby się racjami ekonomicznymi, a nie 
ideologicznymi. 


RED. — Kontrowersyjnie sformuło- 


wane przez nas pytanie znalazło jedno- 
znaczną odpowiedź. Jeśli doszliśmy do 
wniosku, że i racje, i emocje, spróbujmy 
rozstrzygnąć problem: młody aktywi- 
sta partyjny — funkcja, czy postawa 
życiowa i — co się z tym wiąże — fun- 


kcjonariusz, czy przywódca w środo-- * 


wisku? 


-B. GOŁĘBIOWSKI: — Oczywiście, 
postawa życiawa. Natomiast tylko wte- 
dy możemy mówić o przewodzeniu w 
środowisku, jeśli ów działacz środowi- 
sko przeobraża. Funkcje — rzecz jasna 
— są ważne, ale nawet w wypadku 
dobrze wykonywanej funkcji mamy sy- 
tuację niepełnego działania. I tu uwasa 
odnosząca się do istniejącej sytuacji. 
Moim zdaniem w organizacjach mło- 
dzieżowych i partyjnych stawia się zbyt 
mocno na funkcje, na pozytywistyczne 
działanie, a wizje są zbyt mało rozwi- 
nięte. Mamy je rozwinięte w dokumen- 
tach partyjnych — wizja człowieka so- 
cjalizmu, rewolucji naukowo-technicz- 
nej połączonej z przemianami społecz- 
nymi itp., ale w konkretnym działaniu 
zaczyna się mnożenie funkcji. I to mi 
nie odpowiada. 


G. ADAMCZEWSKA: — W związku 


nna ZW | 


gnę zwrócić uwagę na zjawisko, które 
od dłuższego czasu obserwujemy. Otóż 
najwięcej aktywistów młodzieżowych 
chce pracować na szczeblu wojewódz- 
kim. Natomiast duże są kłopoty z ak- 
tywem na tzw. średnim poziomie. W 


"naszej pracy partyjnej na pewno ma- 


my najczęstsze kontakty z młodymi 
ludźmi ze szczebla wojewódzkiego i zbyt 
mało kontaktów z ludźmi ze szczebla 
najniższego. Jest to nasz błąd, ponie- 
waż właśnie na tym najniższym szczeb- 
lu, tzn. w grupie działania, w kole 
ZSMP, w drużynie harcerskiej odbywa 
się i powinien się odbywać najgłębszy 
proces wychowawczy. Uważam, że mo- 
del aktywisty młodzieżowej organizacji 


i aktywisty partyjnego mamy bardzo 
dobry. Gorzej jest z praktyką, gdy cho- 
dzi o poszukiwanie, a może nawet ota- 
czanie opieką aktywisty. 


A. LASOŃ: — A ja uważam, że z tą 


opieką nie należy przesadzać. Więcej 
nawet — sądzę, iż fakt, że w praktyce 
model ten nie w pełni się realizuje, 
jest naszą winą, bowiem zbyt długo 
młodego działacza prowadzimy za rącz- 
kę. I wtedy z działacza przekształca się 
on powoli w „uzgadniacza”. Wydaje mi 
się, iż zbyt troskliwie chronimy mło- 
dzież przed popełnianiem błędów. A to 
jest prawo młodości. Chodzi o to, aby 
mogli więcej uczyć się na własnych błę- 
dach. A tymczasem działacz młodzieżo- 
wy często boi się podjąć decyzji. Dlate- 
go uważam, że my, starzy, doświadcze- 
ni działacze partyjni, powinniśmy two- 
rzyć taki klimat, aby wyrastali nam 
wśród młodzieży przywódcy samodziel- 
nie myślący, podejmujący decyzje, na- 


" wet czasem potykający Się o nie, lecz 


odważni i bezkompromisowi. 

A. KACZMAREK: — Towarzysz La- 
soń podniósł niezwykle ważny prob- 
lem: prawa do popełniania błędów, a 
ja dodałbym jeszcze ważną dla mło- 
dych ludzi umiejętność podejmowania 
ryzyka i wysokie poczucie odpowie- 
dzialności. Obserwujemy spadek poczu- 
cia odpowiedzialności za to, co się robi, 
bowiem wszystko przed podjęciem de- 
cyzji jest tak wszechstronnie uzgodnio- 
ne, że w efekcie nie wiadomo, kto tę 
decyzję podjął i kto za nią odpowiada. 
Jest to proces, który musi ulec zaha- 
mowaniu, bowiem w momencie, gdy 
młody aktywista zamienia się w urzęd- 
nika, pośrednika, konsultanta, wówczas 
cała atrakcyjność i romantyzm tej dzia- 
łalności upadają. 


Tymczasem z naszych badań ankie- 
towych wynika, że młodzi ludzie naj- 
bardziej cenią sobie u swoich przywód- 
ców odpowiedzialność za słowa, za czy- 
ny i to. że przywódca w każdej sytua- 
cji potrafi podjąć decyzję. Nawet nie jest 
tak ważne, czy dobrą, czy złą. Chodzi 
o to, aby umiał tę decyzję podjąć. 


B. GOŁĘBIOWSKI: — Umiejętność 
podejmowania decyzji, odwaga, bez- 
kompromisowość — z tym wszystkim 
się zgadzam. Ale pragnę zwrócić uwa- 
gę na jeszcze jeden ważny element — 
jedność fachowości 1 ideowości. Aby 
mieć autorytet u młodzieży, działacz 
musi być człowiekiem mającym swój 
zawód dobrze opanowany. Aktywista 
to przecież nie zawód. 


A. KACZMAREK: — Niekiedy — nie- 
stety — tak. Weźmy np. niedobre w 
skutkach tradycyjne w organizacjach 
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młodzieżowych awansowanie w pionie, 
Mówi się nawet o pewnej karierze po- 
litycznej w pionie ruchu młodzieżowego. 
To nie może być zasadą. Przeciwnie. Za- 
sadą powinno być, iż np. młody praw- 
nik po ukończeniu studiów może jeszcze 
dwa, trzy lata pcpracować — gdy jest 
taka potrzeba — w organizacji mło- 
dzieżowej, ale z pełną świadomością, że 
wcale nie musi 
wreszcie trafi do aparatu partyjnego, 
"lecz po wykonaniu określonego zadania 
w organizacji wraca do swego zawodu. 
'Gdy ta zasada nie jest przestrzegana, 
(rodzą się nam w nadmiarze młodzi za- 


Bsonisław Gołębiowski 


wodowi politycy. A to grozi pewnymi 
wypaczeniami, jeśli mieć na względzie 
społeczny charakter ruchu młodzieżo- 
wego. 

RED.: — Dobrze się stało, iż akcep- 
ując istniejący model aktywisty, do- 
strzegamy braki i niedoskonałości 
wdrażania go w życie. Wkroczyliśmy 
jednak w zasadzie w kolejny problem, 
jakim jest styl pracy młodego aktywi- 
sty. I tutaj nieco szersza uwaga, bo- 
wiem obserwując życie można zauważyć 
,zjawiska mocno odbiegające od zało- 
| żeń modelowych. Często np. aktyw mło- 
'dzieżowy w zakładzie pracy próbuje ra- 
czej dogadywać się z dyrekcją w wą- 
skim gronie niż na szerokim forum. 
Rzadko zdarza się, iż organizacja jest 
(wykorzystywana jako platforma poli- 
tycznego działania do zaprezentowania 
| postawy organizacji wobec całej załogi 
'1 wobec środowiska młodzieży nie zor- 
'ganizowanej, aby np. pokazać, jakie 
stanowisko zajmuje organizatja wobec 
określonych, ważnych w danym mo- 
mencie problemów młodzieżowej części 
załogi. Powstaje więc pytanie, czy dzia- 
łają tu hamulce obiektywne, czy su- 
biektywne — jak nieśmiałość młodzie- 
ży, brak przebojowości? 


w” 
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awansować dalej, aż: 


B. GOŁĘBIOWSKI: — Dotknęliśmy 
bardzo ważnej sprawy, mianowicie — 
działacz partyjny, młodzieżowy, powi- 
nien być organizatorem opinii swego 
środowiska we wszystkich kwestiach, 
które wymagają rozstrzygnięć, mobili- 
zacji, krytyki, naprawy, zmiany. Nasze 


„ życie przecież nie jest bezkonfliktowe i 


często otwarte postawienie sprawy, wy- 
brnięcie z tego konfliktu to podstawo- 
we zadanie działacza. Pytanie, jak on 
to robi — czy podczas rozmów w wą- 
skim gronie, np. dyrekcji zakładu i 
przedstawicieli KZ, czy na szerokim fo- 
rum, mobilizując całe zespoły do po- 


Wyzyy 


Genowefa Adamczewska 


dejmowania zadań, do walki ze złem. 
Tego ostatniego jest jeszcze sporo i dla- 
tego odwaga cywilna działacza to cecha, 
którą nie tylko trzeba dostrzegać, ale 


i wysoko cenić. Te organizacje partyj- . 


ne, które cenią za odwagę, jeśli nawet 
czasami prowadzi ona do jakiejś pomył- 
ki, są zwykle organizacjami, które mają 
dużo aktywistów  niefunkcyjnych, na 
których rzeczywiście można liczyć w 
trudnych sytuacjach. 


A. KACZMAREK: Mówiąc o sty- 


lu pracy trzeba stwierdzić, że mamy 
wielu działaczy, którzy są raczej orga- 
nizatorami niż aktywistami. W SZSP 
przeanalizowaliśmy, ilu szefów komi- 
sji kultury wszystkich instancji poświę- 
ca większość swego czasu na pracę w 
kolektywach teatrów, chórów, na roz- 
mowy z twórcami. Okazało się, że to 
zajmuje im 10 proc. czasu, a 90 proc. 
to załatwianie różnych spraw i organi- 
zowanie. W ten sposób agendy ruchu 
młodzieżowego powoli mogą się prze- 
kształcić w usługowe przedsiębiorstwa 
dla młodzieży. 

A więc działacze najmniej czasu po- 
święcają temu, co najważniejsze, i to 
w dwóch aspektach: pracy na co dzień 


w kolektywach, grupach działania, ko- 
łach, i po drugie — prezentowaniu sta- 
nowiska organizacji w jakiejś sprawie. 
Przecież my często jesteśmy bardzo de- 
klaratywni w tym, co robimy. To zna- 
czy — wypowiadamy się głośno wtedy, 
gdy jesteśmy w jakiejś sprawie „za”. 
Nigdy jeszcze nie zdarzyło mi się zo- 
baczyć takiej sytuacji, że organizacja 
w sposób jednoznaczny wypowiada się, 
że np. tego teatru nie będzie popierać. 
Natomiast, niestety, panuje praktyka 
pracy gabinetowej, konsultacji, uzgod- - 
nień i to m. in. powoduje, że się np. 
przewodniczącego rady uczelnianej w 


ogóle nie zna. Być może, że on robi 
bardzo pożyteczne rzeczy dla ogółu 
członków organizacji, ale nie kojarzy 
się to nikomu z konkretnym człowie- 
kiem, który spotyka się z <złonkami 
organizacji i prezentuje im konkretne 
stanowisko w określonej kwestii. 


G. ADAMCZEWSKA: — Podzielam 


pogląd towarzysza Kaczmarka. Uwa- 
żam, że rzeczywiście istnieją słabe wię- 
zi między działaczami, aktywem róż- 
nych szczebli a podstawowymi ogniwa- 
mi organizacji. I to jest jedna ze sła- 
bości ruchu młodzieżowego. W naszym 
województwie mieliśmy przypadki, że 
wybierano przewodniczącego koła w 
zakładzie pracy i z sali padało pyta- 
nie: a który to jest? 


D. HRYNCIÓW: — To, co towarzy- 


sze powiedzieli o braku łączności ak- 
tywu z rzeszą członków, jest bardzo 
słuszne, tylko trzeba wziąć pod uwagę 
jeszcze jeden element — brak czasu. 
To brzmi paradoksalnie. Mogę ukazać 
sytuację na podstawie działalności w 
harcerstwie. Byłam kiedyś komendan- 
tem hufca i naszą plagą były ciągłe 
wytyczne — z komendy chorągwi, z 


"ności, a wtedy będzie więcej 


huica itp. Wytyczne i akcje. Akcja go- 
niła akcję. Działacze nie mieli czasu na 
własną inwencję. Rzuciłabym hasło — 
mniej akcji, więcej aktywnej działal- 
samo- 
dzielności i inicjatywy. 


A. SZLIFIERSKI: — Moje kontakty 
jako przewodniczącego Zarządu Fa- 
brycznego ZSMP w hucie „Katowice” 
z członkami organizacji, liczącej 9,5 tys. 
osób, mnie nie zadowalają. Inaczej sy- 
tuacja wyglądała, gdy kierowałem sied- 
miokrotnie mniejszą organizacją w hu- 
cie „Jedność”. Tam miałem czas na bez- 


rytetem, nie mogą często pełnić funkcji 
np. przewodniczących kół, bo pracują 
bezpośrednio w produkcji. Weźmy przy» 


-' kład pierwszego sternika na walcarce. 


W trakcie 8 godzin pracy nie jest w 
stanie oderwać się od swego stanowi- 
ska, nie może więc załatwić wielu spraw 
istotnych dla koła, a w sumie — dla 
całej organizacji. 


Jednej z czasochłonnych plag potra- 
filiśmy się w kombinacie pozbyć — for- 
malnej sprawozdawczości. Dajemy za to 
przewodniczącym kół i zarządów więcej 
pola dla własnej ich inicjatywy. 


robicie, jak robieie, jakie macie wyniki 
iw czym możemy wam pomóc? 


Przyczynę gabinetowego stylu pracy 
widzę w czymś innym — w braku u- 
miejętności programowania sobie przez 
młodzież pracy. Proszę zauważyć, iż czę- 


sto program szczebla centralnego jest 


przenoszony wprost do zarządów wo- 
jewódzkich i niżej bez selekcji, bez wy- 
punktowania spraw priorytetowych dla 
środowiska. To chyba jest zasadnicze 
źródło owej zbędnej bieganiny, którą 
często obserwujemy w ruchu młodzieżo- 


Andrzej Szlifierski 


pośrednie kontakty wewnątrz organiza- 
cji. 

Obecnie mój dzień pracy wynosi 12 
do 14 godzin. Łączę funkcję członka e- 
gzekutywy, członka kolektywu, człon- 
ka kierownictwa zarządu wojewódz- 
kiego, członka zarządu wojewódzkiego. 
Poza tym ciągle do kombinatu przyjeż- 
dżają delegacje, w których przyjmowa- 
niu trzeba uczestniczyć. No i jeszcze to 
uzgadnianie — często spraw drobnych, 
oczywistych. Nie mam czasu, aby pójść 
na zebranie koła i z ludźmi podyskuto- 
wać. A taki kontakt jest potrzebny 
przynajmniej z dwóch powodów. Po 
pierwsze, aby mieć możliwości skon- 
trolowania, jak inicjatywy podejmowa- 
ne przez organizację młodzieżową u gó- 
ry są przyjmowane i realizowane na 
dole. I po drugie, aby poznać proble- 
my, z jakimi borykają się młodzi w ko- 
łach ZSMP. 


Chciałbym powiedzieć o jeszcze jed- 
nym zjawisku towarzyszącym „gabine- 
towemu” stylowi pracy. Okazuje się bo- 
wiem, że jest on bardzo czasochłonny. 
W rezultacie ludzie, którzy są świetny- 
mi nieformalnymi przywódcami w swo- 
im środowisku, którzy cieszą się auto- 


Adam Kaczmarek 


G. ADAMCZEWSKA: — Myślę, że na 
problem stylu pracy młodych aktywi= 
stów partyjnych należy popatrzeć rów- 
nież przez pryzmat pracy instancji par- 
tyjnych w zakresie stwarzania możli- 
wości do działania młodym członkom 
partii. Musi nam przecież wyrastać mło- 
dy aktyw partyjny, który nie zawsze 
jest w POP dostrzegany. Towarzysze z 
POP na ogół uważają, że nasza mło- 
dzież ma zbyt mało doświadczenia do 
pełnienia odpowiedzialnych / funkcji. 
Wyrazem takiego stanowiska był cho- 
ciażby fakt, że gdy wybieraliśmy dele- 
gatów na Konferencję Łódzką kilka lat 
temu, to najczęściej skreślana była gru- 
pa ludzi młodych. Jeśli w jakiejkolwiek 
organizacji to zjawisko występuje, są- 
dzę, iż jest to sygnał do przeanalizowa- 
nia sytuacji i podjęcia kroków mają- 
cych na celu jej zmianę. 


Chciałabym jeszcze wrócić do podno- 
szonej przez towarzyszy sprawy nad- 
miernych uzgodnień. Zastanawiam się 
— jako sekretarz KŁ — czy ja rzeczy- 
wiście tak ciągle coś z młodzieżą u- 
zgadniam? Szczerze mówiąc — nie. W 
czasie spotkań z młodymi proszę prze- 
de wszystkim: poinformujcie mnie, €o 


Danuta Hrynciów 


RED.: — Sądzić należy, że to, co kry- 


, 


tycznie powiedzieliśmy o stylu pracy 


młodych aktywistów, może być mate- 
riałem do przemyśleń zarówno dla orga- 
nizacji młodzieżowych, jak i partyjnych. 
Bliska współpraca organizacji partyj- 
nych z organizacjami młodzieżowymi 
powoduje przenoszenie się niektórych 
— nie zawsze najwłaściwszych — form 
pracy. A przecież zależy nam na tym. 
aby młody człowiek wstępując do partii 
miał po okresie pracy w organizacji 
młodzieżowej jak najwięcej doświad- 
czeń w zakresie społeczno-politycznej 
działalności. I to doświadczeń jak na)- 
lepszych. Jeśli jesteśmy przy problemie 
„partia — młodzież”, spróbujmy odpo- 
wiedzieć na pytanie: którędy -wiedzie 
droga młodego człowieka do organiza- 
cji partyjnej? 

A. KACZMAREK: — Uważam, że 
droga dochodzenia do partii to sprawa 
niezwykle ważna, której nie można 
przecenić. Ważna zarówno z punktu w-- 
dzenia motywacji, jak i — nazwijmy to 
— formalnego, czyli udzielania reko- 
mendacji. Zacznę od drugiego problemu. 
Fakt, iż niektóre koła i grupy działa- 
nia uzyskały prawo udzielania zbioro- 
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wych rekomendacji, jest dla ruchu mło- 


dzieżawego wielką sprawą, bo w ten - 


m. in. sposób mierzy się efektywność 
pracy ideowo-wychowawczej prowadzo- 
nej w środowisku młodzieżowym, bo to 
zmusza też niejako do zwrócenia bacz- 
niejszej uwagi, jak te koła czy grupy 
pracują, które z nich rzeczywiście za- 
sługują na przyznanie im prawa udzie- 
lania rekomendacji. 

Jestem rzecznikiem tego, że rekomen- 
dacja koła czy grupy działania powin- 
na być koniecznym warunkiem przyj- 
mowania młodego człowieka do partii. 
Praktycznie nie powinno być innej 
możliwości dochodzenia do organizacji 
partyjnej, jak przez ideowe i politycz- 
ne związki młodzieży. Wydawać się 
przecież może dziwne, że ktoś uważa, 
że jest ideologicznie i politycznie przy- 
gotowany do tego, aby być członkiem 
partii, a jednocześnie dotychczas nie od- 
czuwał ani przez chwilę potrzeby, aby 
tę swoją dojrzałość zrealizować w ru- 
chu młodzieżowym. 


I kwestia motywacji. Uważam, że w 
ruchu młodzieżawym powinno się jesz- 
cze bardziej intensyfikować pracę ideo- 
wo-wychowawczą, mając na względzie 
właśnie motywy wstępowania do partii. 
Z prowadzonych przez nas badań ankie- 
towych wynika bowiem, że decyzja 
wstąpienia do partii jest często decyzją 
polityczną, a nie ideologiczną. To nie- 
dobrze, bo decyzje polityczne są bar- 
dziej kruche niż ideologiczne. I np. stu- 
dent na pytanie, czy wierzy w Boga, 
odpowiada „tak”, a na piątej stronie 
ankiety stwierdza, że przewiduje swo- 
je wstąpienie do partii. Po drodze są 
pytania polityczne — czy popiera pro- 
gram budowy socjalizmu itp. — i on 
to wszystko popiera. Z tego prosty 
wniosek, że jest to decyzja ściśle poli- 
tyczna. 


I wreszcie, gdy młody człowiek zosta- 
nie członkiem partii i równocześnie jest 
aktywistą ruchu młodzieżowego, powi- 
nien otrzymywać — według mnie — 
znacznie bardziej skomplikowane zada- 
nia niż te, które do tej pory otrzymu- 
je. Powinien dostawać zadania strate- 
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OBYCZAJ, NAWYK CZY 
CHOROBA — to pozycja 
dotycząca społecznej szkod- 
liwości alkoholizmu. Autor, 
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Fiutowski, 
„uwagę na zasady po- 
lityki państwa i przepisy 
prawne PRL służące zwal- 
czaniu tej plagi społecznej. 
Wydawca PZWL, Warsza- 
wa 1978, s. 68, zł 10. 
DYSCYPLINA PRACY — 
Tadeusz Grzeszczyk. PWE, 
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giczne, zwłaszcza adresowane do ruchu 
młodzieżowego. Z tych zadań powinien 


być rozliczany długofalowo, a nie tylko . 


za konkretne, prawie techniczne wy- 
konanie określonych czynności. 


D. HRYNCIÓW: — Podejmując tak 
ważną decyzję jak wstąpienie do partii, 
młody człowiek kieruje się różnymi 
motywami. Myślę, że ważną rolę odgry- 
wa tu przykład żywego człowieka — 
działacza partyjnego, jego aktywności 
społecznej i zawodowej, jego stosunku 
do innych ludzi. Tak było w moim przy- 
padku i sądzę, że tak bywa u wielu 
młodych ludzi. 


G. ADAMCZEWSKA: — Chciałabym 


bardzo mocno poprzeć to, © czym po- 
wiedziała towarzyszka Hrynciów. Moim 
zdaniem przykład osobisty człowieka, 
członka partii budzącego zaufanie, sza- 
cunek, cieszącego się autorytetem to na 
dzień dzisiejszy droga młodych do par- 
tiii w większości wypadków, kiedy py- 
tamy „dlaczego wstąpiłeś do partii?”, 
słyszymy właśnie o kimś — nauczycie- 
lu, koledze w pracy, którymś z rodzi- 
ców, kto stanowił ów zachęcający, god- 
ny naśladawania wzorzec. Dlatego też 
uważam, że ogromną rolę mają tu do 
odegrania nauczyciele — szkolni i aka- 
demiccy — oraz mistrzowie w zakła- 
dach pracy, jak też atmosfera rodzin- 
nego domu. 


Natomiast jeśli chodzi o zbiorowe re- 
komendacje udzielane przez koła ZSMP 
czy grupy działania SZSP, to odnoszę 
się do nich z szacunkiem, ale też z pew- 
nym zastrzeżeniem. Zbyt mało mamy 
doświadczeń, aby dokonać generalnej 
oceny tego faktu. I dlatego uważam, że 
prawo do rekomendacji powinno się da- 
wać grupie tylko na pewien czas, np. 
na rok. Po tym okresie należy dokonać 
wnikliwej oceny działalności grupy i 
prawo to przedłużyć lub nie. 


I jeszcze problem poruszony przez to- 
warzysza Kaczmarka. Istotnie, nas, 
działaczy partyjnych, niepokoi fakt, iż 
w niektórych środowiskach do partii 
przyjmuje się 60 proc. młodzieży nie 


zwraca 


Warszawa 1978, s. 228, zł 33, 
Autor omawia problem w 
ujęciu psychospołecznym i 
prawnym nawiązując do 
przepisów Kodeksu Pracy. 
ZAKLAD PRACY, ZWIĄZ- 
KI ZAWODOWE, RODZI- 
NA — praca zbiorowa pod 
red. S$. Danielewskiej, War- 
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należącej do organizacji młodzieżowej. 
Czyja to wina? Myślę, że po trosze i 
organizacji młodzieżowych, i partyj- 
nych. Zbyt mało jeszcze uwagi poświę- 
camy temu, żeby kandydat partii prze- 
szedł drogę działania w ruchu młodzie- 
żowym. Nie wiem, czy należy stawiać 
warunek, że wszyscy powinni przejść 
przez ruch młodzieżowy; może to była- 
by zbyt sztywna zasada. Ale na pewno 
warto i w partii, i w organizacjach 
młodzieżowych ten problem podjąć, bo 
może on niepokoić. 


A: LASOŃ: — W naszych czasach, 
gdy ZWM-owiec wstępował do partii, 
to musiał mieć w organizacji konto peł- 
ne aktywnej pracy. Gdy młody dzia- 
łacz wstępował do PPR, to była wiel- 
ka sprawa. Musiał być rzeczywiście tym 
wybranym i z pełną świadomością wstę- 
poawać do partii. 


G. ADAMCZEWSKA: — Sprawą wią- 
żącą się z omawianym problemem jest 
atmosfera przyjęć do partii. Wszyscy 
dobrze wiemy, że nie może to być i nie 
jest sprawa formalna, że jest to dla 
młodego człowieka wielkie przeżycie. 
Powinniśmy się starać, aby ten moment 
utrwalił się na długo w pamięci. Ostat- 
nio przeżyliśmy pod Pomnikiem Czynu 
Rewolucyjnego w Łodzi piękną uroczy» 
stość. Wręczaliśmy w pięknej scenerii 
20-tysięczną legitymację partyjną Dziel- 
nicy Poleskiej. Było na uroczystości pa- 
rę tysięcy osób. W ich obecności wrę: 
czaliśmy trzy legitymacje partyjne mło- 
dym ludziom. Myślę, że to, jak oni i 
całe otoczenie przeżyło ten moment, po- 
zostanie im na wiele, wiele lat w pamię- 
ci. 

RED.: — Kończąc spotkanie, serdecz- 
nie dziękujemy naszym gościom nie tyl- 
ko za wzięcie udziału w dyskusji, lecz 
również za głębokie przemyślenie za- 


' proponowanych przez nas tez i reflex- 


syjne spojrzenie na problemy tak waż- 
ne dla partii, dla całego społeczeństwa. 


Dyskusję opracowała 
I MAGDALENA PRÓCHNICKA 


szawa 1978, IW CRZZ, s. 
192, zł 24. Jest to kompen- 
dium wiedzy e uprawnie- 
niach obywateli w dziedzi- 
nie opieki zdrowotnej, re- 
„kreacji, rent i emerytur, e- 
pieki nad dzieckiem, uzy- 
skania mieszkania itp. 
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PRZED JUBILEUSZEM PZPR 


iuro Polityczne KC zatwierdziło program przedsię- 

wzięć ideowo-wychowawczych i polityczno-organiza- 
cyjnych związanych z obchodami doniosłych rocznic w 
historii naszej partii i narodu polskiego. 

Przed trzydziestu laty, w grudniu 1948 roku Kongres 
Zjednoczeniowy Polskiej Partii Robotniczej i Polskiej Par- 
tii Socjalistycznej zakończył okres ponad półwiecznego 
rozbicia ruchu robotniczego w naszym kraju. Powstanie 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej zapoczątkowało 
etap intensywnego budownictwa ustroju socjalistycznego. 

Jubileusz trzydziestolecia PZPR stanowi okazję do u- 
powszechnienia w świadomości wszystkich Polaków, a 
zwłaszcza młodego pokolenia, prawdy o wielkiej roli na- 
szej partii w uczynieniu naszego kraju krajem nowocze- 


snym, uprzemysłowionym, z potężną bazą techniczną, za- 


pewniającą dalszy szybki rozwój gospodarki. . 
Biuro Polityczne podkreśla w swych wytycznych, że w 
pracy ideowo-wychowawczej należy ukazać doniosie prze- 
miany w charakterze samej partii, która reprezentując 
przodującą siłę społeczeństwa — klasę robotniczą, stała 
się jednocześnie partią całego narodu polskiego. Wyraża 
ona bowiem interesy j aspiracje wszystkich Polaków. 

Trzydziesta rocznica powstania naszej partii wymaga 
zwrócenia uwagi na najbardziej zasadnicze treści w naj- 
nowszych dziejach narodu. Chodzi przede wszystkim o 
podkreślenie konsekwentnego kojarzenia przez PPR wal- 
ki o wyzwolenie mas pracujących spod ucisku kapitalistów 
i obszarników z walką o niezawisłość narodową, o rozgro- 
mienie hitlerowskich najeźdźców i odrodzenie niepodlegie- 
go państwa. Dla dalszych przemian społeczno-politycznych 
zasadnicze znaczenie miało zdecydowane oparcie się PPR 
na zasadach marksizmu-leninizmu. Dzięki przemianom 
ideologicznym dokonującym się w PPS marksizm-leni- 
nizm stał się wspólną platformą obydwu jednoczących 
się partii. 

Na tej platformie opiera się stale nasz socjalistyczny pa- 
triotyzm ogranicznie związany z internacjonalizmem, z 
solidarnością i jednością z międzynarodowym ruchem ro- 
botniczym, a przede wszystkim z partią komunistów ra- 
dzieckich. 

Wytyczne Biura Politycznego zwracają uwagę na potrze- 
bę uwypuklenia w działalności propagandowej więzi par- 
tii z narodem, wyczuwania przez partię jego potrzeb i a- 
spiracji, umiejętności wytyczania przed nim dalekosięż- 
nych celów, które porywały do czynu klasę robotniczą, 
masy chłopskie i inteligencję. Do fundamentalnych zadań 
należała reforma rolna, nacjonalizacja przemysłu i plan 
odbudowy kraju po niszczycielskiej wojnie, których ini- 
cjatorem i realizatorem była PPR, działająca wraz z PPS 
i sojuszniczymi stronnictwami bloku demokratycznego. 

Po Kongresie Zjednoczeniowym takim porywającym ca- 
ły naród programem stał się Plan 6-letni stwarzający 
fundamenty socjalizmu — nowoczesną  industrializację 
kraju. 

Należy pokazać wielką rolę partii w tych historycznych 
przeobrażeniach, jej działalność ideologiczną, polityczno- 
-organizacyjną na tle ówczesnych konfliktów klasowych 
i napięć wywoływanych przez siły imperialistyczme, na 
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tle niedostatków i trudności ekonemicanych. Pozwołi to na 
giębsze zrozumienie, zwłaszcza przez młodą generację, 
trudnych dróg kszałtowania polityki partii, poszukiwania 
najbardziej prawidłowych rozwiązań. | 


Ta lekcja historii stanowić będzie podstawę głębszego 
uświadomienia sobie przez wszystkich członków naszej 
partii doniosłych przemian, które nastąpiły w rozwoju 
Polski w dekadzie lat siedemdziesiątych. Pozwoli ona u- 
naocznić wszystkim Polakom potrzebę wiązania postępu 
w dziedzinie techniki, nauki, rozwoju bazy produkcyjnej 
— z dyscypliną pracy, poczuciem odpowiedzialności za 
swój odcinek pracy. 

Trzydziesta rocznica Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej zbiega się z inną doniosłą rocznicą — 60- 
-leciem powstania Komunistycznej Partii Polski. 

Wytyczne Biura Politycznego KC zobowiązują wszyst- 
kie instancje i organizacje partyjne oraz ogniwa frontu 
ideologicznego do wszechstronnego oświetlenia roli, jaką 
odegrała KPP w okresie międzywojennym. Była to rola 
konsekwentnego obrońcy mas przed wyzyskiem kapitali- 
styczno-obszarniczym, rola rzecznika przemian ustrojo- 
wych i utworzenia rządów ludu pracującego, rządów spra- 
wiedliwości społecznej. KPP była w ówczesnym okresie 
jedyną partią, która sprawę bezpieczeństwa narodowego 
i niepodległości Polski wiązała zawsze z internacjonaliz- 
mem, z postulatem dobrosąsiedzkich, sojuszniczych sto- 
sunków z ZSRR. 

Tradycje KPP, jej bojowość, wierność zasadom marksiz- 
mu-leninizmu, żarliwość i ofiarność jej członków — to 
bezcenne wartości, które weszły do. skarbnicy ideowej 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. To właśnie byli 
KPP-owcy byli założycielami PPR, wielu z nich także stało 
się twórcami naszej zjednoczonej partii. 

Jubileusze PZPR i KPP — zgodnie z założeniami zat- 
wierdzonymi przez Biuro Polityczne KC — uczczone będą 
przez naszą partię i całe społeczeństwo godnie i uroczy- 
ście. Przewiduje się odbycie plenarnego posiedzenia Ko- 
mitetu Centralnego, poświęconego doświadczeniom i u- 
mocnieniu kierowniczej roli PZPR w procesie budowy roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego. Wybity będzie 
z okazji trzydziestolecia zjednoczenia PPR i PPS pamiąt- 
kowy medal, a także znaczek partyjny — symbol przy- 
należności do partii. Będzie on wręczany w pierwszej 
kolejności członkom partii sprzed zjednoczenia — pod- 
czas jubileuszowych spotkań, a następnie innym członkom 
i kandydatom partii. 


Wytyczne Biura Politycznego zobowiązują instancje i or- 
ganizacje PZPR oraz ogniwa frontu ideologicznego do 
zorganizowania wydawnictw, spotkań, odczytów, akade- 
mii i imprez artystycznych poświęconych historii i dorob- 
kowi Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i Komu- 
nistycznej Partii Polski. 

Wszystkie te poczynania powinny być obliczone na do- 
tarcie do jak najszerszych środowisk społecznych. Chodzi 
o to, aby refleksję historyczną przekształcić w siłę moto- 
ryczną działania w dniu dzisiejszym. Działania mającego 
na celu wzrost siły Polski i pomyślności jej obywateli. 


SZĄ 20 Dj m EE 


fa 


ar 70 w A R 


PO XII PLENUM KCPZPR | 


PAR 
. 


- NOWOCZESNY MODEL NAUKI 


odjęcie przez plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego 
RKA roli nauki w rozwoju społeczno-gospodarczym 
kraju przyjęte było z ogromnym zadowoleniem przez środo- 
wisko nauki i z dużym zainteresowaniem przez ogół społe- 
czeństwa. Szeroka i nieskrępowana dyskusja toczona w ra- 
mach konsultacji materiałów na XII Plenum KC, w której 
głos zabrało ogółem ok. 72 tys. naukowców i praktyków. była 
wyrazem realizacji formuły o wykorzystaniu opinii ludzi na- 
uki przez najwyższą instancję partyjną, jak też potwierdziła 
ważną rolę badań naukowych w rozwiązywaniu istotnych 
problemów socjalistycznego rozwoju kraju. 


Zarówno podczas konsultacji materiałów na Plenum, jak w 
wypowiedziach dyskutantów na posiedzeniu plenarnym pod- 
kreślano, iż po to, aby nauka mogła efektywnie realizować 
swoją funkcję społeczną, muszę być spełnione co najmniej 
dwa warunki. „Pierwszy z nich — powiedział tow. Edward 
Gierek w referacie Biura Politycznego KC — to rozwój samej 
nauki, tworzenie przez nią nowych wartości poznawczych. 
Drugi — to więź nauki z życiem, z potrzebami kraju, synchro- 
nizacja kierunków badań z kierunkami rozwoju gospodarki 
i kultury narodowej, koncentracja rozwoju gospodarki i kul- 
iury narodowej, koncentracja wysiłków na zadaniach najważ- 
nicjszych oraz sprawnie i efektywnie działające mechanizmy 
stosowania wyników badań w praktyce gospodarczej i społe- 
cznej”. 

Temu drugiemu problemowi — więzi nauki z praktyką — 
poświęcono szczególnie dużo uwagi, podkreślając, iż jest to 
jeden z najważniejszych składników nowoczesnego modelu 
nauki. „Naukowość jako miara wartości praktyki; praktycz- 
ność jako miara wartości nauki — oto hasła stanowiące bez 
wątpienia znak naszych czasów” — stwierdził tow. prof. 
Mieczysław Hess, rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego. O- 
mawiając ten problem, podkreślano potrzebę zarówno ściślej- 
szej organizacyjnej i merytorycznej więzi placówek prowa- 
dzących badania podstawowe, zwłaszcza instytutów PAN, z 
produkcją i praktyką społeczną, jak też ściślejsze związanie 
placówek badawczych, głównie instytów resortowych, z pra- 
ktyką Dyskusja nad tym problemem podyktowana była rozu- 
mieniem jego rangi w rozwoju społeczno-gospodarczym kra- 
ju, jak też poczuciem niedoskonałego pod tym względem sta- 
nu, potrzebą likwidacji nieporozumień narosłych na styku na- 
uki i praktyki. Dlatego też padały postulaty ściślejszej, bar- 
dziej konsultowanej z praktyką konkretyzacji celów badaw- 
czych i sprawniejszej organizacji pracy naukowej. „Myślę 
— powiedział tow. E. Gierek, że wiele spraw szczegółowych, 
regulowanych różnego rodzaju przepisami w sposób zbyt 
jednolity dla nauki i produkcji, można by lepiej rozwiązać, 
pozostawiając większe pole dla inicjatywy, samodzielności i 
odpowiedzialności realizatorów badań”. 


Poważnym problemem, któremu poświęcono wiele uwagi, 
nadal pozostaje sprawa wdrożeń. Przykładem dobrze 
układającej się, efektywnej współpracy między nauką a 
przemysłem są nieliczne jeszcze instytuty uczelniano-przemy- 
słowe. Ich dotychczasowa działalność potwierdza potrzebę 
*zcrszej wymiany kadr między placówkami naukowymi, u- 


c.elniami a przemysłem i jego zapleczem badawczo-rozwojo= 
wym, 
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Zarówno konsultacje, jak i dyskusja podczas Plenum, były 
równiez okazją do samooceny środowisk naukowych i techni- 
cznych. Przyczyniła się ona do wykrycia rezerw tkwiących w 
nauce, technice i jednostkach produkcyjnych. Ukazała braki 
i niedostatki rodzące się z przyczyn subiektywnych. Z niepo- 
kojem mówiono np. o osłabieniu tętna krytyki naukowej, e 
różnego rodzaju partykularyzmach środowiskowych, resorto- 
wych i regionalnych, o niewykorzystywaniu w pełni w nie- 
których ośrodkach importowanej aparatury badawczej. 

Z powyższą problematyką łączy się postulat kształtowania 
postaw młodzieży obecnie studiującej, a w przyszłości — na- 
ukowców i specjalistów pracujących w produkcji. Postulat 
ten — adresowany głównie do uczelni — zawierał nakaz jed- 
noczenia przez te placówki zadań dydaktycznych, wychowa- 
wczych oraz naukowo-badawczych. Takie podejście jest wa- 
runkiem efektywności działania całego frontu naukowego. 
„Nie może być bowiem dobrej nowoczesnej dydaktyki — po- 
wiedział rektor UW, tow. prof. Z. Rybicki — bez opracia jej 
na wynikach badawczych. Proces dydaktyczny jest również 
jednym z najskuteczniejszych instrumentów wychowywania 
w wyższej uczelni”. 

W wypracowywaniu nowoczesnego modelu kształcenia i- 
stotną rolę odgrywają nauki społeczne i humanistyczne. Im 
również poświęcono na XII Plenum KC wiele uwagi. Były 
wystąpienia poświęcone roli nauk społecznych i humanistycz- 
nych w harmonijnym rozwoju społeczeństwa; mówiono o ko- 
jarzeniu postępu technicznego z humanistyką w tym celu, aby 
współczesny człowiek był świadomy, komu i czemu nowo- 
czesna technika ma służyć; podkreślano wreszcie zadania hu- 
manistyki, jej funkcje wychowawcze i kulturotwórcze. 

Przykładem udziału nauki w ogólnym rozwoju kraju, w 
przedsięwzięciach węzłowych i długofalowych, jest problemau- 
tyka gospodarki zasobami wodnymi naszego kraju, a w tym 
kwestia zagospodarowania dorzeczą i osi Wisły. To złożone i 
wielostronne zadanie na miarę nie tylko potrzeb, ale i ambi- 
cji narodu, wymaga wszechstronnego przygotowania nauko- 
wego. „Jestem przekonany — powiedział tow. prof. Zdzisław 
Kaczmarek — że Środowiska naukowe i techniczne nie będą 
szczędzić sił dla realizacji tego zadania, będącego przedmio- 
tem ich wieloletnich zainteresowań, ambicji i oczekiwań. 
Zgromadzone wcześniej doświadczenia i materiały pozwalają, 
jak sądzę, na zakończenie w ciągu dwóch lat prac przygoto- 
wawczych i przystąpienie w 1981 r. do realizacji programu 
»VVisła”. ! 

Efektem konsultacji materiałów na Plenum, jak i dwudnio- 
wej plenarnej dyskusji jest wytyczenie kierunków działania 
w dziedzinie rozwoju nauki i techniki, zobowiązanie rządu 
do przedstawienia Sejmowi PRL problemów dotyczących u- 
mocnienia roli nauki w społeczno-gospodarczym rozwoju 
kraju, jest też uchwała w sprawie kompleksowego programu 
zagospodarowania i wykorzystania Wisły. 

Najważniejszym jednak rezultatem pracy XII Plenum KC 
— jak powiedział na zakończenie obrad tow. E. Gierek -— 
„jest konkretyzacja głównych zadań, jakie w perspektywie 
dziesięciolecia wysuwają się przed połską nauką i techniką, 
Jest to dobra podstawa do długofałowego programu rozwoju 
nauki, skoordynowanego z potrzebami strategii społeczno-go0- 
spodarczcj”, | 


" radycje przemysłowe w regionie kieleckim należą do najstarszych i naj- 
T ciekawszych w kraju. Są one wciąż żywe, z pietyzmem kultywowane przez 
historyków, badaczy, społeczników, z których wielu zrzesza jedyne tego rodzaju 
w kraju Towarzystwo Przyjaciół Górnictwa, Hutnictwa i Staropolskiego Prze- 
mysłu. Już przed trzema tysiącami lat istniał w Górach Świętokrzyskich wiel- 
ki ośrodek hutnictwa żelaza, Chlubne i bogate są także tradycje naukowe 
w tym regionie. W Kielcach powstała pierwsza w Polsce wyższą uczelnia 
techniczna — Szkoła Akademiczno-Górnicza założona w 1816 r. przez Stani- 


sława Slaszica. 


W latach międzywojennych w dużej mierze właśnie toreny Kielecczyzny 
wchodziły w skład Centralnego Okręgu Przemysłowego. Najbardziej odczuwal- 
ne i widoczne w krajobrazie regionu i życiu jego mieszkańców przeniiany 
nastąpiły jednak dopiero w okresie powoiennvm 


Warunkiem rozwoju regionu determi- 
nującym tempo, zasięg i rozmiary po- 
stępu były i są kadry. Dlatego partyjne 
ij administracyjne władze województwa 
wiele uwagi poświęcały zaspokajaniu 
potrzeb kadrowych, w tym także stwo- 
rzeniu ośrodka kształcenia kadr inży- 
nierskich. Wysiłki te i starania przynio- 
sły wyniki: w 1967 roku powstała Kie- 
lecko-Radomska Wyższa Szkoła Inży- 
nierska, podniesiona w 1974 r. do ran- 
gi politechniki. 

Warto w tym miejscu podkreślić, iż 
ta tak bardzo w tej części kraju potrzeb- 
na uczelnia stworzona została kosztem 
ogromnych wysiłków i wielu wyrzeczeń. 
Wydatkowano na cele inwestycyjne o- 
koło pół miliarda zł, przy czym 80 proc. 
tej kwoty pochodziło z planu tereno- 
wego. A więc rozbudowa uczelni odby- 
wała się kosztem ograniczania nakła- 
dów na gospodarkę komunalną.i całą 
infrastrukturę nie za bogatych pod tym 
względem kieleckich miast. 

Wkrótce jednak kontynuatorka sta- 
szicowskich tradycji — Politechnika 
Świętokrzyska — zaczęła zwracać po- 
niesione na jej utworzenie nakłady. Z 
perspektywy kilkuletniej działalności 
można ocenić, iż nadano jej właściwy 
profil. 

Politechnika w samym tylko ośrodku 
kieleckim liczy już 310 pracowników na- 
ukowo-dydaktycznych i rozwija z po- 
wodzeniem studia doktoranckie (w cią- 
gu minionych trzech lat stopień dokto- 
ra uzyskało 60 osób). Ogółem na stu- 
diach dziennych, wieczorowych i zaocz- 
nych kształci się blisko 6 tys. osób (po- 
łowę w ośrodku kieleckim i drugą część 
w Radomiu). Politechnika jako jedna z 
niewielu w kraju wprowadziła studia 
przemienne, na które kierowani są naj- 
bardziej uzdolnieni technicy z zakładów 


BRONISŁAW DANEK 
Sekretarz KW PZPR w Kielcach 


przemysłowych. Posiada też uczelnia 
ambitne plany rozwojowe powiązane z 
programem rozwoju i dalszej specjali- 
zacji przemysłowej województwa. 

Nie zawiodła  nadzici Politechnika 


Świętokrzyska w dziedzinie współpra- _ 


cy z przemysłem. 

Poza sześcioma zakładami kłuczowy- 
mi umowy o współpracy z Politechniką 
podpisało jeszcze ponad 20 przedsię- 
biorstw przemysłowych i budowlanych. 
Niemal wszystkie zakłady podpisały u- 
mowy wielaletnie (na lata 1976—1980) i 
na realizację zleconych Politechnice 
prac przeznaczyły w tym okresie 212 
mln zł. Za tę niemałą sumę naukowcy 
podjęli się przede wszystkim prowadze- 
nia badań rozwojowych związanych z o- 
ptymalizacją i opracowaniem nowych 
technologii i konstrukcji. Tematy te 
stanowią około 70 proc. ogółu prac. Dru- 
gą grupę stanowią badania testacyjne i 
wdrożeniowe, mające na celu określenie 
walorów eksploatacyjnych wyrobów 1 


, Szybkie wdrażanie wyników badań oraz 


osiągnięć  naukowo-technicznych do 
produkcji. Badania te stanowią 20 proc. 
ogółu. Tyłko w 1977 roku Politechnika 
realizowała łącznie 141 tematów prac 
zleconych, w tym trzy tematy rządowe, 
56 tzw. problemów węzłowych, resor- 
towych i branżowych i aż 82 tematy na 
podstawie umów i porozumień z zakła- 
dami województw kieleckiego i radom- 
skiego. 


T..: są efekty dotychczasowej 
współpracy, co ona konkretnie wno- 
si, gdzie zwłaszcza jest widoczna i naj- 
bardziej korzystna? Nie można dać na 
to odpowiedzi jednoznacznej. Obliczo- 
no wprawdzie, iż wdrożone już do pro- 
dukcji w województwie kieleckim opra- 
cowania naukowców przynoszą rocznie 
efekty około 30 min zł, ale nie można 


stosowąć w tej mierze tylko mierników 
finansowych. Liczą się osobiste kontak- 
ty naukowców i praktyków, koncepcje i 
pomysły wpływające na unowocześnie- 
nie produkcji i podniesienie technicz- 
nych, funkcjonalnych, estetycznych i ja- 
kościowych walorów wyrobów, uspraw- 
nienie metod produkcji itp. Liczą się ró- 
wnież zmiany w sposobie myślenia, za- 
równo praktyków, którzy nie zawsze 
chcą lub mogą nadążać za postępem 
naukowym i technicznym i którym kon- 
takty z ludźmi nauki potrzeby takie na- 
rzucają i umożliwiają, jak też samych 


naukowców poęnających bezpośrednio 
konkretne warunki, bazę w zakładach, 
kwalifikacje i możliwości załóg. 


W tym miejscu można podać wiele przy- 
kładów. Ograniczę się tylko do postact — 
niejedynej przecież — doc. dr hab. R. GAW- 
ROŃSKIEGO, który wraz ze swoim zespo- 
łem współpracuje z Hutą im. M. Nowotki w 
Ostrowcu Św. W tej starej Hucie przed kil- 
ku laty zaczęto moentować najnowocześniej- 
sze w świecie i pierwsze w Polsce potężne 
140-t10nowe piece elektryczne. Wkrótce przy- 
szły za nimi nie znane jeszcze w naszym 
kraju agregaty ciągłego odlewania stali. In- 
stałowano ogromne, nie spotykane w na" 
szym hutnictwie obrabiarki, najcięższe pra- 
sy rodem z Uralu. A jednoczesnie pracował 
jeszcze stary, ponad stuletni wielki piec. 
Trzeba było „w marszu” przestawiać meto- 
dy produkcji z epoki hutnictwa „szkieika, 
oka | koksu” na elektroniczne sterowanie 
produkcją w piecach łukowych. 


Kończy się obecnie pierwszy etap roz- 
woju współpracy Politechniki z prze- 
mysłem. Rozpcczyna się drugi. 

Zmierzać będziemy nadal do precy- 
zowania |  dostosowywanią profilu 
kształcenia do potrzeb przemysłu. Nie 
chodzi nam przy tym o kształcenie in- 
żynierów w ogóle, ale specjalistów w 
bardzo konkretnych, częste wąskich 


. specjalnościach, wybitnych fachowców 


w produkcji określonych wyrobów. 

Chcemy lepiej wykorzystywać bazę 
naukowo-badawczą Politechniki, zinte- 
grować ją z zasobami zakładowych o- 
środków badawczo-rozwojowych ł u- 
tworzyć szereg laboratoriów uczelnia- 
no-przemysłowych, których głównym 
celem byłoby maksymalne wykorzysta- 
nie istniejących 1 kształcenie nowych 
kadr specjalistów zgodnie z profilem 
rozwojowym zakładu i z wymogami na- 
ukowo-technicznymi przełomu XX 1 
XXI wieku. 

Już obecnie widzimy potrzebę utwo- 
rzenia uczelniano-przemysłowego labo- 
ratorium technologii maszyn ciężkich w 
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ostrowieckiej hucie, gdzie wzniesiony 
zostanie taki właśnie wydział produk- 
cyjny zatrudniający 4.500 osób i gdzie w 
budowie jest już największa w Europie 
walcownia profili drobnych. Laborato- 
rium w kieleckiej Fabrycę Łożysk To- 
cznych „Iskra” zajęłoby się automaty- 
zacją procesów technologicznych, zwła- 
szcza w projektowanej, wielkiej wy- 
twórni łożysk. Laboratoiurm *2chnolo- 
gii Specjalnych w Zakładach „Predom- 
Mesko” zajęłoby się m.in. rozwojem 
produkcji artykułów rynkowych, głów- 
nie sprzętu gospodarstwa domowego. 
Wspólne dla FSC w Starachowicach i 
Fabryki Urządzeń Transportowych w 
Suchedniowie laboratorium  podjęłoby 
problemy rozwoju produkcji samocho- 
dów ciężarowych średniej i dużej łado- 
wności oraz rozwoju i doskonalenia 
produkcji samojezdnych wózków pod- 
nośnikowych. 

W związku z zamierzoną rozbudową 
kieleckiej Fabryki Samochodów Specja- 
lizowanych — utworzone w tym zakła- 
dzie laboratorium miałoby przede wszys- 
tkim za zadanie szybkie rozwinięcie 
produkcji wysokiej jakości cystern do 
przewozu paliw bardzo poszukiwanych 
na rynkach zagranicznych. Przed kie- 
leckimi Zakładami Urządzeń Chemicz- 
nych i Armatury Przemysłowej stoi za- 
danie rozwinięcia prodykcji elementów 
energetyki jądrowej dla potrzeb krajów 


RWPG — a więc wazne zadania miało 
by do spełnienia uczelniano-zakładowe 
laboratorium w tym przedsiębiorstwie. 
Oddzielne laboratorium chcielibyśmy 
powołać dla szybko rozbudowywanego 
Centrum Produkcyjnego Pneumatyki w 
Kielcach. 


Niezbędne byłoby również laboratorium 
pracujące na rzecz budownictwa i 17 fabryk 
produkujących materiały  budowiane w 
„Białym Zagłębiu”, a także nowo wznoszo” 
nych zakładów, jak np. Fabryki Tilenku 
Glina. 


Uważamy, że zakłady produkcyjne 
powinny zapewnić 60—80 proc. pracow- 
ników _ laboratoriów,  rekrutowanych 
głównie z załóg ośrodków badawczo- 
rozwojowych ił wybitnych specjalistów, 
a uczelnia zagwarantowałaby około 30 
proc. stanu osobowego laboratoriów. 

Przygotowania idą też w kierunku 
precyzowania wspólnych zadań uczelni 
i resortów. W bieżącym roku podpisane 
zostało porozumienie między Politech- 
niką a Min. Przemysłu Maszynowego. 
W przygotowaniu są inne podobne u- 
mowy. | 
| i inne koncepcje, których celem 

jest integracja potencjału badawcze- 
go uczelni j zakładów, nie wszędzie i nie 
zawsze są właściwe rozumiane, a ich re- 
alizacja nie przychodzi łatwo. 

Przed partią, instancją wojewódzką, 
komitetami uczelnianymi I zakładowymi 
stoi więc zadanie przekształcenia świa- 


domości ludzi, wykazywania celowości 
i efektywności nowego systemu badań, 
podkreślania potrzeby rozwijania opra- 
cowań  przyszłościowych,  ułatwianią 
kontaktów naukowców z praktykami, 
przełamywania barier istniejących je- 
szcze między nauką i praktyką. Dotyczy 
to również torowania i skracania drogi 
„od pomysłu do przemysłu”, eliminowa- 
nia hamulców — bezwładu organizacyj- 
nego, niechęci do wdrażania myśli na- 
ukowej i nowoczesnych rozwiązań do 
rzeczywistości zakładu, czasem normal- 
nych ludzkich zawiści powodujących 
odrzucanie lub przewlekanie w nieskoń- 
czoność spraw warunkujących zastoso- 


. wanie naukowych projektów w prakty- 


ce. 


Liczymy na pełne zaangażowanie in- 
stancji miejskich i komitetów zakłado= 
wych w rozwiązywaniu tych proble- 
mów. Wierzymy, że najlepszego sojusz- 
nika i propagatora idei integracji i kon- 
centracji wysiłków nauki i praktyki bę- 
dziemy mieli w uczelnianej organizacji 
partyjnej Politechniki Świętokrzyskiej, 
grupującej już 236 członków i kandyda- 
tów PZPR. 


Decyzje i wskazania XII Plenum KC 
PZPR stwarzają nam dogodne warunki 
i sprzyjający klimat do przyspieszenia 
realizacji naszych zamierzeń. 

BRONISŁAW DANEK 


HENRYK JASIOROWSKI 


Rektor SGGW-AR 
w Warszawie 


W ciągu 30 lat wykształciliśmy ok. 
100 tys. absolwentów. Jest to duża licz- 
ba, ale w naszym rolnictwie wciąż ma- 
my tylko 0,5 proc. ludzi z wyższym wy- 
kształceniem w stosunku do ogółu za- 
trudnionych w rolnictwie, podczas gdy 
np. w Czechosłowacji wskaźnik ten wy- 
nosi 1,7 proc. Nie o ilości wykształco- 
nych kadr dla rolnictwa chcę jednak 
tu mówić, lecz o jakości, o przygotowa- 
niu praktycznym naszych absolwentów. 
Otóż uważam, iż mimo dużego postępu 
wciąż nie jest ono najlepsze. 

Przeciętny student, jeżeli nie pochodzi 
z gospcdarstwa rolnego, może skończyć 
studia nie umiejąc w praktyce wyko- 
nać najprostszych czynności manuale 
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IBUZY - GBRZUO 


Plenum KC, podkreślając rolę nauki w rozwoju całej gospodarki, zwró- 
XII ciło też uwagę — nie po raz pierwszy zresztą — na znaczenie nauki 
i badań naukowych dla rolnictwa i gospodarki żywnościowej, przed którą to 
gałęzią stoją szczególnie ważne i napięte zadania. Dlatego też na Plenum była 
mowa o kadrach rolniczych z wyższym wykształceniem. 


nych (praktyki robotnicze w PGR są 
zwykle w określonym sezonie i używa 
się studentów masowo do tej samej pra- 
cy), nie potrafi nastawić i wyregulować 
maszyn, nie umie doić ręcznie ani me- 
chanicznie, nie mówiąc już o sztucznym 
zainseminowaniu krowy. Stan taki czę- 
sto wytwarza swoisty strach absolwen- 
tów przed praktyką, a w konsekwencji 
unikanie pójścia w teren. 

Nie wolno nam takiego stanu tolero- 
wać. 

W naszej SGGW-AR 40 proc. nowo 
wstępujących pochodzi z Warszawy. 
Jest to młodz'eż zdolna i inteligentna, 
i jeżeli wybrzła studia na uczelni rol- 
niczej, to nalezy się z tego cieszyć. Rzecz 


jednak w tym, aby młodzież tę właści- 
wie przygotować do zawodu, aby wpoić 
w nią zamiłowanie do pracy, którą bę- 
dzie wykonywać. Dlatego programy stu- 
diów powinny w większym niż dotych- 
czas stopniu uwzględniać przygotowanie 
praktyczne studentów do zawodu. 

To prawda, że w ostatnim okresie zro- 
biono wiele w zakresie ulepszenia sy- 
stemu praktyk studenckich. Praktyczne 
szkolenie studentów wyższych szkół rol- 
niczych jest jednak sprawą tak ważną, 
że wymaga stałych poszukiwań nowych 
i lepszych rozwiązań. 

Nie jest słuszne np., że dotychczas 
wysyłaliśmy studentów wydziałów rol- 
niczych i pokrewnych na praktyki pra- 


wie wyłącznie do państwowych gospo- 
darstw rolnych. Tymczasem należy w 
szerszym stopniu szkolić studentów 
' praktycznie w ośrodkach gminnych, 
SKR, spółdzielniach produkcyjnych, a 
tokże w indywidualnych  przodują- 


cych, specjalistycznych gospodarstwach 


chłopskich. 

Dziś, gdy tak duża odpowiedzialność 
spoczywa na barkach służby rolnej, na- 
leży powrócić chyba do starej, a wy- 
rzuconej do lamusa specjalizacji, jaką 
była agronomia społeczna, która nie tyl- 
ko kształciła, lecz także — chcę podkre- 
Ślić z całą mocą — wychowywała 
ludzi dla poradnictwa rolniczego. U- 
kształtowano wtedy profil inżyniera 
rolnika-społecznika, który w szerzeniu 
oświaty i poradnictwa na wsi widział 
swój cel zawodowy, w budowie sa- 
morządu chłopskiego swój cel społe- 
czny. Ludzi takich potrzebujemy wię- 
cej niż kiedykolwiek przedtem, tym- 
czasem obecnie takich specjalistów pra- 
wie wcale nie szkolimy, co przy 3 milio- 
nach gospodarstw chłopskich jest po- 
ważnym niedopatrzeniem. 

W SGGW-AR chcemy zaproponować 
włączenie zajęć praktycznych w nor- 
malny program studiów, zaczynając od 
Wydziału Zootechnicznego, który mieści 
się w Brwinowie pod Warszawą, gdzie 
uczelnia ma zootechniczny zakład do- 
świadczalny o areale ok. 1000 ha i gdzie 
już są lub znajdują się w budowie duże 
nowoczesne fermy bydła, drobiu, trzo- 
„dy chlewnej i owiec. Planujemy wpro- 
wadzenie zasady, że studenci muszą je- 
den dzień w tygodniu pracować (kolejno 
poszczególne grupy). Można to przed- 
stawić następująco: studenci lat pierw- 
szych opanowaliby proste czynności 
przy produkcji pasz i obsłudze zwierząt, 
' studenci np. roku III spełnialiby rolę 
dozoru, studenci zaś ostatnich lat ucze- 
stniczyliby w zarządzaniu i pracach do- 
świadczalnych. Celem tego przedsię- 
wzięcia będzie maksymalny udział stu- 
dentów w prowadzeniu kombinatu zoo- 
technicznego — przy założeniu, że prak- 
tyka semestralna odbywana jest w in- 
nym przedsiębiorstwie, poza uczelnią. 

Należy podkreślić, że zamierzenia na- 
sze idą jednak dalej. Chcemy przy 
SGGW-AR utworzyć duży, nowoczesny 
kombinat rolno-spożywczy, który słu- 
żyłby celom produkcyjnym, szkolenio- 
wym oraz spełniałby rolę poligonu ba- 
dań naukowych. Chcemy stworzyć takie 
warunki, by szkolenie praktyczne obej- 
mowało wszystkie wydziały (od opano- 
wania czynności robotniczych do udzia- 
łu w kierowaniu przedsiębiorstwem). 

Mamy 8 tysięcy ha areału gruntów 
ornych, lasów, stawów i sadów. Wybu- 
dowanie wielobranżowego zakładu 
przetwórczego umożliwiłoby zorganizo- 
wanie kombinatu w cyklu od producen- 


„ ta do konsumenta, stworzenie wysoko 


„siałoby być dochodowe i 


wydajnego przedsiębiorstwa, które mo- 
głoby pracować tak na rynek wewnę- 
trzny, jak i na eksport. Obliczyliśmy, że 
przy właściwym zorganizowaniu zajęć 
praktycznych mogłoby w tym kombina- 
cie pracować dziennie ok. 700 studen- 
tów. | | 

Uważam, że obecna praktyka robot- 
nicza, wakacyjna 41 semestralna nie 
wciąga studentów w praktyczne życie 
zakładów; zwykle zapoznaje się ich tyl- 


" ko fragmentarycznie z produkcją i pra- 


wie wcale nie pozwala przymierzyć się 
do skomplikowanych problemów podej- 
mowania decyzji. 

Zakładamy, że powołąnie do życia 
kombinatu przekreśli w dużym stopniu 
twierdzenie, że student uczy się prak- 
tycznie zagadnień dopiero po dyplomie. 
Kontakt z praktycznymi problemami 
przez cały tok studiów spowoduje, że 
absolwent legitymujący się dyplomem 
uczelni rolniczej będzie nasycony nie 
tylko wiedzą ogólną, ale i praktyczną; 
a o to przecież chodzi. 

Jeżeli uda się nam utworzyć taki 
kombinat i wybudować odpowiednie za- 
kłady przetwórcze, będzie także nie- 
oceniony poligon służący prowadzeniu 
kompleksowych prac badawczych oraz 
wdrożeniom. Nasi uprawowcy i hodow- 
cy roślin prowadziliby prace na polach 
zakładów doświadczalnych, stąd pro- 
dukty trafiałyby do przetwórni, gdzie 
badania prowadziliby specjaliści z wy- 
działu technologii żywności, dałej włą- 
czyliby się specjaliści garmażeryjni z 
wydziału żywienia człowieka, a całość 
byłaby badana przez naszych specjali- 
stów z zakresu organizacji i ekonomiki 
produkcji. Dla takiego kompleksowego 
prowadzenia badań i szkolenia nie mo- 
że być lepszego warsztatu. Nie jest też 
rzeczą obojętną, że taki kombinat do- 
starczałby nowości spożywczych na ry- 
nek warszawski. Nie należy bagatelizo- 
wać też faktu, że przedsiębiorstwo mu- 
mogłoby 
wspierać budżet uczelni. 

Ucieszył nas niezmiernie fakt, że te- 
zy na XII Plenum KC postulowały u- 
tworzenie przy uczelniach rolniczych 
centrów produkcyjno-szkoleniowych, w 
których praca wykonywana byłaby si- 
łami studentów w ramach zajęć prak- 
tycznych. W tezie tej doszukiwaliśmy 
się echa naszych propozycji, co musi na- 
strajać optymistycznie co do perspek- 
tyw tego projektu. 

Wychodząc z tego założenia zapropo- 
nowaliśmy, aby w województwie war- 
szawskim nie tworzyć oddzielnego o0- 
środka postępu w rolnictwie, lecz zor- 
ganizować go przy SGGW. Miałby on 
siedzibę w jednym z uczelnianych za- 
kładów doświadczalnych i wykorzy- 
stywałby w swej działalności w dużym 
stopniu kadrę uczelni. Projekt ten w 
formie eksperymentu został zaakcepto- 


wany przez ministra Rolnictwa i pre- 
zydenta rniasta. Decyzja ta stworzy nie- 
wątpliwie nową atmosferę na uczelni, 
zmieni w dużym stopniu styl pracy i 
zainteresawanie kadry, co nie pozosta- 
nie bez wpływu na kształcenie studen- 
tów. | 

Stołeczny Ośrodek Postępu Rolnicze- 
go (z siedzibą w Oborach) przy SGGW 
będzie wdrażał i rozwijał nowe metody 
gospodarowania, upowszechniał wiedzę 
rolniczą oraz szkolił i doskonalił zawo- 
dowo kadry zatrudnione w rolnictwie. 
Słuszna niewątpliwie była decyzja, aby 
do tej pracy włączyć 250-osobową rze- 
szę profesorów i docentów, nie licząc 
kilkuset adiunktów'i asystentów, któ- 
rzy uczestniczyć będą w realizacji tego 
programu. 

Rozwijane we wszystkich akademiach 


. rolniczych studia zaoczne są niewątpli- 


wie wolne od słabości przygotowania 
praktycznego studentów stacjonarnych, 
pod warunkiem jednak, że na studia 
te przyjmowane są osoby rzeczywiście 
pracujące w zawodzie. Studia zaoczne 
mają jednak pewne niedostatki — np. 


„mały kontakt z nauczycielem i śŚrodo- 


wiskiem akademickim. Mają temu za- 
radzić studia przemienne (stacjo- 
narno-zaoczne). SGGW prowadzi takie 
formy studiów na Wydziale Ekonomi- 
czno-Rolniczym w punktach konsulta- 
cyjnych w Poświętnem (woj. ciecha- 
nowskie) i Szepietowie (woj. łomżyń- 
skie). | 

Ostatnio zorganizowaliśmy stacjonar- 
no-zaoczną formę studiów na Wydziale 
Rolniczym. Po 3 latach studiów stacjo- 
narnych absolwent otrzymuje stopień 
inżyniera, a następnie w ciągu 1,5 roku 
w.formie studiów zaocznych może zdo- 
bywać tytuł magistra. Studia te prze- 


- znaczone są głównie dla pracowników 


terenowej służby rolnej i zatrudnionych 
w obsłudze rolnictwa. Kandydatami na 
te studia mogą być wyłącznie osoby le- 
gitymujące się dyplomem technika rol- 
nika lub pokrewnym, mające nie wię- 
cej niż 25 lat, i które przepracowały w 
służbie rolnej lub obsłudze rolnictwa co 
najmniej rok. 

Kandydaci kierowani są na studia 
przez komisje wojewódzkie i przyjmo- 
wani są bez egzaminu pod warunkiem 
ukończenia pomyślnie kursu przygoto- 
wawczego. Studenci otrzymują z zakła- 
du pracy urlop bezpłatny na 3 lata oraz 
stypendia fundowane na ogólnie przy- 
jętych zasadach. 

Z tą formą studiów, w której stu- 
denci szkoleni są w zasadzie przy utrzy- 
mywaniu stałego kontaktu z własnymi 
zakładami ' pracy, wiążemy duże 
nadzieje. Zamierzamy utworzyć w naj- 
bliższym cza ie dwa podobne studia dla 
służby poradnictwa spółdzielczości mle- 
czarskiej oraz dla pracowników „Pol- 
drobiu, 
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STANISŁAW NOWAK  . 
Śckretarz KW PZPR w Tarnowie 


W wyniku tych decyzji tematyka ży- 
cia wewnątrzpartyjnego znalazła w 
programach pracy instancji i ogniw 
partii poczesne miejsce. Utrwaliło to 
przekonanie całego aktywu, iż planowe 
i kompleksowe umacnianie partii jest 
obowiązkiem wszystkich jej członków 
i stanowi warunek przodowania w rea- 
 lizacji programu partii i decyzji jej 
władz. 

Komitet Wojewódzki uznał, że śro- 
dowiskiem wymagającym szczególnie o0- 
fensywnego oddziaływania  społeczno- 
-politycznego partli jest wieś tarnow- 
ska. Obserwacja procesów zachodzących 
w ciągu 30 lat w' sferze produkcji i w 
życiu społeczno-kulturalnym wsi wska- 
zuje, że środowisko to nadal ma po- 
ważne zaległości w każdej z tych dzie- 
dzin. 

Na wsi mieszka 68 proc. ogółu miesz- 
kańców województwa, w tym 250 tys. 
ludzi w wieku produkcyjnym. Niepo- 
kój instancji wojewódzkiej wzbudza 
fakt, że rozbudowa partii wśród rol- 
ników i innych grup zawodowych na 
wsi kształtowała się dotychczas żywio- 
łowo. Obecnie co dziesiąty dorosły e- 
bywateł wsi jest członkiem PZPR. 


W celu szczegółowego określenia sta- 
nu sił partii na wsi i uwarunkowań jej 
rozwoju przeprowadzono szereg analiz 
we wszystkich strukturach społeczno- 
ści wiejskiej. Towarzyszom prowadzą- 
cym badania postawiono kilka pytan, 
sprowadzających się do jednego gene- 
ralnego problemu: czy partia na wsi 
tarnowskiej, przy jej dotychczasowej 
sile organizacyjnej i merytorycznej, jest 
w stanie przodować i zapewnić pra- 
widłową realizację postanowień II Kra- 
jowej Konferencji PZPR i wojewódz- 
kiej konferencji  sprawozdawczo-wy- 
borczej PZPR. 

Na wsi działa 800 POP skupiających 
40 proc. stanu 35-tysięcznej wojewódz- 
kiej organizacji partyjnej. Wśród nich 
11 proc. POP nie przekroczyło liczby 15 
członków i kandydatów partii, nato- 
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ciągu trzech lat Komitet Wojewódzki, jego Egzekutywa i Sekretariat 

wielokrotnie omawiały na swych posiedzeniach problemy pracy we- 
wnątrzpartyjnej, analizowały jej skuteczność, precyzowały kierunki działania 
ogniw partii w odniesieniu do wszystkich środowisk społeczno-zawodowych. 


miast w 49 miejscowościach nie stwo- 


.rzono warunków do utworzenia POP. 


Upartyjnienie i aktywność członków 
partii w jednostkach obsługi wsi i rol- 
nictwa, w urzędach, oświacie i służbie 
zdrowia są bardzo zróżnicowane. Anali- 
za wykazałą, że często gminy o podob- 
nych warunkach  społeczno-gospodar=- 
czych uzyskują skrajnie różne efekty 
ekonomiczne i polityczne. Daje to pod- 
stawę do stwierdzenia, że nie tylko i- 
lość, lecz przede wszystkim jakość 
członków i aktywu, jego tradycje i do- 
świadczenie w pracy partyjnej, wiedza 
ij zaangażowanie — decydują o skutecz- 
ności działania politycznego. 


Koncentrację działań politycznych i 


gospodarczych na wsi utrudnia fakt i- 
stnienia 95 tys. indywidualnych gospo- 
darstw rolnych o średniej wielkości 2,5 
ha oraz 21 rolniczych spółdzielni pro- 
dukcyjnych, gospodarujących na nie- 
wielkich areałach ziemi. Tylko 3 proc. 
ziemi uprawnej znajduje się w .uspo- 
łecznionym władaniu. 

Upartyjnienie właścicieli gospodarstw 


rolnych wynosi 4,7 proc., a członków i: 
pracowników spółdzielni produkcyjnych 


24 proc. Jeśli w kraju na 1000 gospo- 
darstw indywidualnych rolnicy partyj- 
ni prowadzą 73 gospodarstwa, to w Tar- 
nowskiem tylko 44. Wskaźniki te są 
jeszcze niekorzystne dla wsi tarnow- 
skiej, choć w wyniku trzyletniej, bar- 
dzo intensywnej pracy partyjnej znacz- 
nie się poprawiły. 

Decyzje XV i XI Plenum KC, okre- 
ślające jednoznacznie zasady realizowa- 
nej w kraju polityki rolnej, nakładają 
na członków i kandydatów partii obo- 
wiązek czynnego i aktywnego uczestni- 
czenia w ich urzeczywistnianiu. Svste- 
matycznie rośnie poparcie rolników i 
pracowników rolnictwa dla tej polity- 
ki, umacnia się przekonanie o jej sta- 
bilności i słuszności. 

Wyraża się to m. in. we wzroście 
wstąpień do partii. Np. w IV kwartale 
1976 r. i I kwartale 1977 r. przyjęto do 


partii w województwie 1.200 osób, w 
tym 180 rolników. Tylko w kwietniu 
br. przyjęto 372 kandydatów, w tym 17 
proc. rolników i 61 proc. robotników. 


Dostrzegamy wyraźną zbieżność mię- 
dzy poziamem pracy politycznej i uzy- 
skiwanymi efektami ekonomicznymi. 
Nastąpił zauważalny wzrost aktywności 
społeczno-zawodowej mieszkańców wsi. 
Wielkość towarowej produkcji rolnej 
wykazuje dynamikę wyższą od uzyski- 
wanej średnio w kraju, choć poziom 
tej produkcji nie jest jeszcze zadowa- 
lający. Pozytywne efekty uzyskujemy 
w rozwoju specjalistycznych  gospo- 
darstw rolnych: mamy ich 900 i 175 
zespołów produkcyjnych rolników. 
Wielkości te nie zadowalają nas, ale 
stanowią krok naprzód. W ciągu dwóch 
ostatnich lat zorganizowaliśmy 12 no- 
wych rolniczych spółdzielni produkcyj- 
nych, w tym 4 w I kwartale br. Blisko 
4-krotnie powiększył się areał zespo- - 
łowych gospodarstw kółek rolniczych. 
Przyjęte w tym zakresie plany zakła- 
dają podwojenie ilości tych form go- 
spodarowania w ciągu najbliższych 
dwóch lat. Rozmowy z rolnikami — 
członkamyi partii potwierdziły zwiększe- 
nie zainteresowania nowoczesną pro- 
dukcją. rolną, poparte organizowaniem 
dalszych gospodarstw specjalistycznych. 

Ponieważ partia jest siłą sprawczą 
przemian dokonujących się na wsi, u- 
trzymanie obecnej dynamiki rozwoju 
szeregów partii wśród rolników nie mo- 
że nas zadowalać. Zdają sobie z tego 
sprawę komitety gminne i wiejskie 
POP. Wymownym tego  potwiendze- 
niem jest zmniejszenie się ilości POP 
nie rozwijających swych szereqców w 
ciągu roku — z 40 do 20 proc. Obecnie 
sporadycznie występują przypadki nie- 
przyjęcia w ciągu miesiąca kandydatów 
przez którąś z organizacji, podczas gdy 
w 1975 r. było to zjawisko obejmujące 
blisko 1/4 tych organizacji. 

W wyniku badań przeprowadzonych 
przez instancje partyjne I stopnia spo- 


rządzono mapę polityczną wsi tarnow- 
skiej w przekoju gmin i scłectw oraz 
w przekroju wiekowym i zawodowym. 
Konferencje miejsko-gm.nne i gmin- 
ne przyjęły programy umacniania sił 
partii, posługując się w ich tworzeniu 
wynikami szczegółowych analiz. Są to 
dokumenty bardzo konkretne, uwzględ- 
niające istniejące struktury polityczne 
wsi ij zadania każdej POP, komitetów 
miejsko-gminnych i gminnych oraz 
wszystkich organizacji ideowo-wycho- 
wawczych pracujących pod kierownic- 
twem partii. Ukazują one rozmiary o- 
sobowych rezerw rozwoju partii, kie- 
runki pracy ideowej i organizacyjnej 
oraz obowiązki aktywu i sposoby wy- 
równywania dysproporcji miedzy gmi- 
nami. Dysproporcje te ilustrują nastę= 
pujące zjawiska: 


© upartyjnienie ogółem w gminach kształ- 
tuje się na poziomie 10,4 proc., lecz krań- 
cowe wskaźniki poszczególnych gmin ukła- 
dają się od 5 do 17 proc.; ' 


© upartyjnienie rolników indywidualnych 
| kształtuje się od 1,2 do 15.4 proc., przy 
średniej wojewódzkiej 4,7 proc; 

© upartyjnienie pracowników gminnej 
służby rolnej waha się od 10 do 80 proc., 
przy średniej wojewódzkiej 40,8 proc., po- 
dohnie  upartyjnienie pracowników SKR 
kształtuje się w granicach 4,5—417,3 proc. 
przy sredniej wojewódzkiej 18 proc:.; 


© upartyjnienie pracowników gminnych 
spółdzielni kształtuje się w granicach 10.7— 
—4,2 proc., urzędów gminnych w granicach 
14,3—76,2 proc., członków OSP 4,5—35,4 proc., 
członków ZSMP 1,5—42,3 proc., nauczycieli 
26—58 proc. 


Powyższe analizy poddane rzetelnej, 
partyjnej refleksji unaoczniły całej wo- 
jewódzkiej organizacji partyjnej rezer- 
wy, które trzeba wykorzystać, i stały 
się lekcją partyjnej odpowiedzialności 
za gospodarkę zasobami ludzkimi w re- 
gionie. Przyjęte programy zakładają, iż 
każda wiejska organizacja partyjna po- 
winna przynajmniej raz w roku przy- 
jąć jednego rolnika, natomiast organi- 
zacja gminna co miesiąc minimum jed- 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


dydec= gz pÓEE  E 


Grupa aktywu robotniczego przy Ko- 
mitecie Miejskim PZPR w Gdyni liczy 
około 130 towarzyszy. SĄ to przede 


wszystkim robotnicy Z największych 
gdyńskich zakładów pracy: Stoczni im. 


nego rolnika. Są to bardzo ostrożne za- 
łożenia, ale  pozwoliłyby zwiększyć 
przyjmowanie rolników do około 50 
miesięcznie. W ciągu roku zwiększyłoby 


to o 600 liczbę rolników w składzie wo-- 


jewódzkiej organizacji partyjnej. 

Cenny jest fakt podobnego planowa- 
nia pracy służącej umacnianiu wszyst- 
kich organizacji społecznych i maso- 
wych, podjętej przez kierownictwa tych 
organizacji, a szczególnie przez ZSMP. 

Plenarne posiedzenie KW w marcu 
br. dckonało bilansu ogólnowojewódz-" 
kiej debaty na temat umocnienia sił 
partii, zatwierdzając przyjęte w jej wy- 


niku dokumenty programowe. Szczegól- 


ną uwagę zwrócono w nich na: 


— rolę zebrań partyjnych, które nie są 
wykorzystywane w sposób pełny dla 
przybliżania bezpartyjnym  proble- 
mów podejmowanych przez POP na 
rzecz całego środowiska; 


— funkcję zebrania jako otwartego fo- 
rum dla czołowego aktywu bezpar- 
tyjnego, społecznego i gospodarcze- 
go, tworzącego możliwości poszerza- 
nia jego wiedzy o partii, przybliża> 
nia mechanizmów jej działania t wy- 
boru kierunków pracy. Wpływałoby 
to korzystnie na kształtowanie opinii 
i zjednywanie tej grupy aktywu dla 
angażowania się na rzecz realizacji 
polityki partii. Stałe poszukiwanie 
form czyniących zebranie partyjne 
atrakcyjnym i konkretnym zaliczo- 
no do najważniejszych zadań; 


— potrzebę pełnej likwidacji tzw. „bia- 


łych plam” w miejscowościach, w 
których nie funkcjonują POP, opar- 
tej na działających organizacjach 
społecznych; 


— konieczność indywidualnego stawia- 


nia zadań i konsekwentnego ich roz- 
liczania, szczególnie w stosunku d0 
mniej aktywnych członków partii i 
do kadry oraz działaczy rekomen-= 
dowanych do pracy w instytucjach 
i organizacjach; 


Ą 


— potrzebę podwyższenia kryteriów 


,. moralno-etycznych i społecznych w 


stosunku do ubiegających się o przy- 
jęcie w szeregi PZPR, szczególnie 
ludzi młodych. Powinno to wpłynąć 
na zahamowanie zjawiska dużej i- 
lości skreśleń kandydatów; 

— potrzebę lepszego wiązania obowiąz- 
ków zawodowych z aktywnością par- 
tyjną członków POP i instancji par- 
tyjnych stopnia . podstawowega 
Autorytet całej partii zależy od po- 
staw, szczególnie aktywu będącego 
nośnikiem ocen, pracującego w po- 
szczególnych środowiskach. Dotyczy 
to szczególnie kadr partyjnych dzia- 
łających w instytucjach państwo- 
wych i spółdzielczych; 

— konieczność stałej aktualizacji ma- 
py politycznego działania, szczegól- 
nie w odniesieniu do kobiet i mło- 
dzieży, której obecność w partii gwa- 
rantuje zachowanie ciągu pokolenio- 
wego; i 

— potrzebę otoczenia szczególną opie- 
ką organów samorządu wiejskiego i 
wspierania ich aktywności na rzecz 
doskonalenia demokracji społecznej 
w tym środowisku. 

Plenum  podkreśliło, że powyższe 
działania powinny mieć charakter pla- 
nowy, przemyślany i długofalowy, a nie 
kampanijny. 

Program rozwoju gospodarki żywno- 
ściowej, a przez to poprawy warunków 
życia ludności wiejskiej, zależy nie tyl- 
ko od strategii wypracowanej przez kie- 
rownictwo partii, lecz głównie od upo- 
ru i konsekwencji w jego realizacji 
przez wszystkich. Na najważniejszych 
i trudnych odcinkach sprawdza się nasz 
partyjny charakter 1 nasza postawa. 
Wszystkie swe siły tarnowska organi- 
zacja partyjna chce wykorzystać dla 
przyspieszenia budownictwa gociali- 
stycznego i rozwoju tarnowskiej wsi — 
przekształcenia jej we wieś bardziej to- 
warową i stwarzającą lepsze warunki 
pracy i życia swym mieszkańcom. 


- AKTYW ROBOTNICZY 


d kilku lat przy instancjach wojewódzkich i miejskich, a często także 
innych szczebli, np. gminy, zakładu, działają zespoły aktywu robotnicze- 
go. W różnych województwach różnie się te zespoły traktuje i różnych też 


oczchuje efektów ich działalności. Sąd 


zę więc, że nie od rzeczy będzie prze- 


kazanie Czytelnikom uwag tow. ANDRZEJA KUDANOWSKIEGO, kierowni- 


ka Miejskiege Ośrodka Pracy Ideowo-Wychowawczej przy KM PZPR, i tow. 


MIROSŁAWY SINNICKIEJ, pracow 


Komuny Paryskiej, Stoczni Remonto- 
wej ..Nauta”, portu w Gdyni i innych. 


— Dla nas, dla Komitetu Miejskie- 


go — mówili moi rozmówcy z MOPIW 
— towarzysze <i są ostatecznymi od- 


nika politycznego tege Ośrodka, na temat 
pracy z aktywem robotniczym w Gdyni. 


biorcami informacji, jakie przekazuje- 
my im w Komitecie. Nie oczekujemy 
od nich prelekcji. wykładów czy 1n- 
nych form przekazywania tych spraw, 
z którymi ich zapoznajemy. Nie bar- 
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dzo zresztą mają na to czas, są to lu- 
dzie ciężkiej pracy. Wystarczy w zupeł- 
ności, że sami zrozumieją pewne uwa- 
runkowania wiążące się z decyzjami go- 
spodarczymi, społecznymi i mówią o 
nich w pracy, brygadzie w dyskusji z 
kolegami, a także w domu wśród znajo- 
mych i bliskich... 

Przez ostatnie lata przez grupę akty- 
wu robotniczego przewinęło się kilku- 
set towarzyszy. Zawsze bowiem jest ja- 
kiś procent ludzi, którzy nie wykazu 
ją większego zainteresowania proble- 
matyką polityczną czy Społeczną i szybe 
ko wymieniają się. Ci, którzy zosta- 
ją, to aktyw, o którym możemy Są- 
dzić, że rozumie zasady polityki partii, 
że rozumie logikę i motywy partyjnych 
decyzji i wyjaśnia je w swoim gronie. 
— Myślę, że jest to już dużo — twier- 
dzi tow Kudanowski. 

Uważam, że ma rację. Konfrontowa- 
łem bowiem później tę opinię z towa- 
rzyszami z  „Dalmoru:  Genowefą 
Klingsborn — sieciarką, Leopoldem Lu- 
biańcem — brygadzistą ślusarzy, Raj- 
mundem Sobczakiem —  konserwatoe= 
r"n urządzeń radiowych na statkach. 
Mówili to samo, może innymi słowami. 

W programie pracy KM z aktywem 
robotniczym na rok bieżący przewidzia- 
no m. in. spotkania z prokuratorem 
m.ejskim, który mówił o dyscyplinie 
s>ołecznej i związanych z nią proble- 
mach, z delegatami na II Krajową Kon- 
ferencję PZPR, szefem miejskiej służby 
zdrowia, przedstawicielami  spółdziel- 
czości mieszkaniowej itp. Każdy z tych 
ludzi, piastujących kierownicze stano- 
wiska w administracji miasta, ma spo- 
ro do powiedzenia na temat codzien- 
nych problemów Gdyni. 

Jak powiedziała mi tow. Genowefa 
Klingsborn, praktycznie szary człowiek 
nie ma możliwości dotarcia do gabine- 
tu prokuratora, prezesa spółdzielni 
mieszkaniowej itp. I fakt, że oni przy- 
chodzą na spotkanie z grupą robotni- 
ków, ma duże znaczenie, bowiem tu w 
dyskusjach nie stosuje się „bawełny” i 
każdy prelegent — prezydent miasta, 
prokurator czy szef handlu — musi się 
solidnie przygotować i dobrze nabiedzić, 
żeby znaleźć racjonalną odpowiedź na 
każde pytanie. Od tego bowiem zale- 
ży, czy ludzie wyjdą ze spotkania prze- 
konani e racjonalności tego, co się dzie- 
je w ich mieście, czy nie. Jest to spra- 
wą klimatu społecznego, na który ak- 
tyw robotniczy wywiera przecież ©- 
gromny wpływ. 

W planach pracy są także wizyty w 
dużych zakładach pracy. Grupa aktywu 
odwiedziła rafinerię ropy naftowej w 
Gdańsku, płanuje się wizytę w gdyń- 
sziej fabryce domów itp. I jest to ini- 
cjatywa bardzo cenna, poszerza bowiem 
horyzonty aktywistów-robotników, po- 
zwala im zrozumieć, na co wydaje się 
społęczne pieniądze i eo się kryje np. 
za terminem „szybka industrializacja 
kraju”. 

Oczywiście, wszystko to ma sens pod 
warunkiem, że na spotkaniach aktywu 
robotniczego z lektorami, przedstawi- 
ciclami administracji, a także sekreta- 
rzami łnstancji, dyskusja jest sponta- 
niczna, że niktt nie przeszkadza pytać, 
dzielić się wątpliwościami, nawet jeżeli 
s: one naiwne czy wręcz budzą sprze- 
cw. Powiedzień mi towarzysze z KM 
w Gdyni, że ich rola na spotkaniach 
« runiczą się jedynie do funkcji obser- 
* ©torów $ś słuchaczy, jest to bowiem 

ynfrontaeja tego, co robiniv w naszej 
„ropagandzie partyjneń, szkoleniu, ce 
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chcielibyśmy przez te nasze działania 
uzyskać, z życiem, z poglądami, które 
reprezentują członkowie naszego akty- 
wu robotniczego”. 

Mówili towarzysze w Komitecie Miej- 
skim, że w gruncie rzeczy kontakt dzia- 
łaczy instancji miejskiej ogranicza się 
do działaczy funkcyjnych, sekretarzy 
POP i KZ, członków egzekutyw. a tak- 
że aktywu gospodarczego. Natomiast 
znacznie mniej jest okazji do bezpośred- 
nich kontaktów z zespołem  robotni- 
czym Nie zawsze bowiem jest czas, by 
wędrować po statku na pochylni czy 
odwiedzać brygady w porcie lub ze- 


„spół sieciarek w „Dalmorze”. Aktyw ro- 


botniczy, jego zebrania ten kontakt u- 
możliwiają. Pomaga to w pracy poli- 
tycznej ogromnie, pozwalając zrozumieć 
nastroje społeczne. ich przyczyny. a 
także sugerując towarzyszom z instan- 
cji konieczność podjęcia określonej pro- 
blematyki, a że wypowiedzi w dyskusji 
są z reguły spontaniczne, jest to tak- 
że czasami gorzka i krytyczna lekcja. 
Dlatego każdy z sekretarzy KM bierze 
udział w spotkaniach z aktywem robot- 
niczym, uważając pracę partyjną z tym 
zespołem za jeden z ważniejszych od- 
cinków działalności instancji. 


I wreszcie jeszcze jedna uwaga. Po- 
wiedział mi jeden z towarzyszy z „Dal- 
moru”. że na wszystko trzeba patrzeć 
z perspektywą. Partia poszła naprzód 
także i pod względem średniego pozio- 
mu wykształcenia jej członków. Coraz 
więcej w niej jest inżynierów. magi- 
strów i robotnik, który zatrzymał się 
na określonym poziomie zawodowym, 
myśli często, że po co ma zabierać głos 
w dyskusji, kiedy .i tak jest on mało 
ważny. A właśnie przynależność do ak- 
tywu robotniczego, to że mogą dysku- 
tować z sekretarzem Komitetu Miej- 
skiego czy prezydentem miasta, doda- 
je im pewności siebie, przekonuje, że 
głos robotnika też ma znaczenie. 

Jest to zatem w istocie problem lu- 
dowładztwa w naszym kraju. I dlate- 
go w trakcie rozmów indywidualnych, 
jakie w KM towarzysze przeprowadzili 
z członkami aktywu robotniczego, 
wszyscy rozmówcy wypowiadali się za 
utrzymaniem tej formy pracy politycz 
nej, a nawet za jej rozszerzeniem, uza- 
sadniając to właśnie koniecznością u- 
macniania i rozwijania demokracji. 

Na koniec jeszcze jedno. Oto praca, 
jaką z aktywem robotniczym prowadzi 
się w instancji miejskiej, ogranicza się 
wyłącznie do problemów miasta. 
Powiedzieli mi towarzysze, że nie mają 
możliwości przedstawiania problemów 
strategicznych kraju. Po prostu brak 
materiałów, należycie przygotowanych 
lektorów itp. Podobne zresztą uwagi u- 
słyszałem w kilku komitetach gmin- 
nych PZPR, gdzie również problema- 
tyka ogranicza się do własnego podwór- 
ka. Jest to problem do dyskusji. Sądzę 
bowiem z punktu widzenia propagan- 
dy, już nie tylko partyjnej, ale szeroko 
rozumianej propagandy społecznej, że 
trzeba starać się w zespołach aktywu 
robotniczego nie tylko przedstawiać 
punkt widzenia partii co do spraw mia- 
sta czy gminy, ale także wyjaśniać za- 
sadv polityki PZPR w sprawach całe- 
go kraju. Trudno o bardziej wdzięczne 
grono odbiorców żywego słowa niż ak>- 
tvw robotniczy — między innvmi dla- 
tego, że nie owija się tam niczego w 
bawełnę i spotkanie z tvmi ludźmi jest 
także egzaminem loktora 
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NOWI PIERWSI SEKRETARZE 
KOMITETÓW WOJEWÓDZKICH 
PZPR 


TORUŃ 


BOLESŁAW KAPITAN, ur. 21.1X.1932 Fr. 
w Przedmieściu Jamy. woj. lubelskie 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, historyk. Członek partii 
od 1950 r. 1950—1951 r. tnspektor w Powia- 
towym Zarządzie ZSCh w Piotrkowie Try 
bunalskim. 1851—1953 r. student Uniwersy= 
teckiego Studium Przygotowawczego w Ło- 
Gzi. 1953—1938 r. student Uniwersytetu Lm. 
Łomonosowa w Moskwie. 1958 r. referent 
ds. repatriacji w Abasadzie PRL w Mo- 
skwie. 1958—1965 r. instruktor. st. instruktor 
KL PZPR. 1965—1969 r, sekretarz KD PZPR 
Łódź-Polesie. 1969—1971 r. kierownik Wydz. 
Propagandy KŁ PZPR  1971—1973 r. sekre- 
tarz KŁ PZPR. 1973—1978 r. przewodniczą- 
cy Głownego Komitetu Kultury Fizycznej 
1 Turystyki 


W maju 1978 r. wybrany 1 sekretarzem KW 
PZPR w Toruniu. 


NOW! SEKRETARZE 
KOMITETÓW WOJEWÓDZKICH 
PZPR | 


SSTOCE 


mj 


MIROSŁAW BARANOWSKI, ur.  15.IX, 


1928 r. w Różyszczach (ZSRR) 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wykszał- 
cenie wyższe, inż. chemik. ekonomista. Czie- 
nek partii od 1957 r. 1950—1952 r. laborant 
w Fabryce Wodomierzy we Wrocławiu. 1952— 
—1955 r. kierownik zmiany w Hucie Siechni- 
ca.1955—1960 r. kierownik laboratorium cen- 
tralnego w Hucie im. B. Bieruta w Często- 
chowie. 19680—1967 r. st. instruktor, zastępca 
kierownika Wydziału Ekonomicznego KW 
PZPR w Katowicach. 1967—1376 r. naczelny 
dyrektor Zjednoczenia Przemysłu Tworzyw 
Sztucznych „Erg” w Gliwicach. 1976—1957 t. 
naczelny dyrektor Zjednoczenia Przemysłu 
Tworzyw i Farb w Mikołowie, 1977 r. pod- 
sekretarz stanu w Min. Przemysłu Chemicz- 
nego. 1917—1918 r. podsekretarz stanu w Min. 
Górniciwa. 


W czerwcu 1978 r. wybrany . sekretarzem 
KW PZPR w Katowicach. 


SZCZECIN. 


STANISŁAW WÓJCIK, ur, 25.IX.1333 r. w 
Goszczyniu, woj. płockie . 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. rolnik. Czionek par 
tii od 1934 r. 1954—1956 r. wychowawca w 
Państwowym Ośrodku Wychowawczym w 
Policach. 1956—1961 r. student WSR w Szcze= 
cinic, 1960—1962 r. inspektor WZKR (row= 
nocześnie studia) w Szczecinie, 1302—1906 T» 
sekretarz KP PZPR w Stargardzie, 196— 
1968 r. zastępca przewodniczącego PPRN w 
Starcardzie, 1968—1955 r. 1 sekrctarz KP 
PZPR w Pvrzycach, 1975—1977 r. kierownik 
Wydziału Rolnego t Gospodarki Żywnościoe 
wej KW PZPR w Szczecinie, 1971—19:8 Y. 
dyrektor Dolickiego Kombinatu Rolnego w 
Dolicach. 

W czerwcu 1958 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Szczecinie. 


Z EO A EE EZ 

OD REDAKCJI 

W nr 6/78 „ŻP” notkę biograe 
ficzną tow. Janusza Krzyżcew= 
skiego, wybranego sekretarzem 
Komitetu Miejskiego PZPR w 
Suwałkach. zamieściliśmy w 
niewłasciwej rubryce. 

Za niedopatrzenie przepraSza- 
my. i 
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W poprzednim numerze „Życią Par- 

ti” przeczytałem interesującą 
rozprawkę prof. Cackowskiego © odwa- 
dze. Niedługo potem zetknąłem Się ze 
sprawą, w której kwestia odwagi od po- 
czątku do końca wyraźnie się przewija, 
choć nikt ani razu nie użył tego słowa, 
Ale innych słów, takich jak tchórzo- 
stwo, prywata, nieuczciwość — także 
nie używano. W ogóle nie lubi się w 
nas używać, zwłaszcza w języku zebra- 
niowo-urzędowym, słów  jednoznacz- 
nych, prostych. Lepiej, wygodniej zdać 
się na bełkotliwą wieloznaczność biu- 
rokratycznej frazy. ; 5 


Ta językowa dygresja nie jest wcale 
przypadkowa. Czytając przez wiele go- 
dzin materiały sprawy, długo nie mo- 
głem dojść, o co w nich chodzi. Każde 
zdanie urzędowej korespondencji, pro- 
tokołów, a nawet listów prywatnych 
trzeba było w żmudnym trudzie prze- 
kładać na zwykłą polszczyznę. Com wy*+ 
czytał — opowiem. 


W gminie działo się nie najlepiej. 
Rozmaite kłopoty trapiły tutejszą wła- 
dzę. Na pierwszy plan wysuwały się 
trudności produkcyjne rolnictwa indy- 
widualnego. Najbardziej  doskwierał 
fakt, że nie udało się skutecznie zaha- 
mować tendencji spadkowej w hodow« 
li. bydła i trzody, mimo że w innych 
gminach województwa krzywa ruszyła 
do góry. Strapienie było tym większe, 
że zbliżał się spis i jego wyniki mogły. 
by nadszarpnąć dobrą dotychczas opi 


nię gminnej władzy. Cóż zatem czyni 
owa władza? 


Naczelnik gminy wraz z sekretarzem 
s uznają, że w owej chwili najważe- 
niejsza jest sprawozdawczość. Sprawo- 
zdawczość sama w sobie. Jako wartość 
nadrzędna, nie zaś podporządkowaną 
rzeczywistoścj. Ponieważ rzeczywistość 
(chwilowo, rzecz jasna) nie odpowiada 
naszym pragnieniom i ambicjom, na- 


leży ją (chwilowo) pominąć, koncentru- 


jąc się na sprawozdawczości, która w 
takim ujęciu byłaby po prostu mobili- 
zującym programem działania. Jeśli na- 


piszemy, że zrobiliśmy”, o czymś, cze- 
gosmy jeszcze nie zrobili © tym ener- 
giczniejsze będą nasze działania przysz- 
łe. zrobimy o wiele więcej. Krótko mó- 
więc — sfałszowano spis. do- 
rabiając do tego ową przewrotną ideo- 
logię. 

Dobre imię gminy zostało zachowae 
ne. Ale kac moralny trawił przecież 
niejednego i niejedną. Przypuszczam, że 
wyrzuty sumienia nie ominęły również 
głównych autorów spisowego spisku. 
Wszyscy jednak siedzieli cicho. Cicho 
także siedziała towarzyszka Maria D.. 
pracownica urzędu gminy, a przy tym 
(uwaga!) I sekretarz POP w urzędzie. 
Znała sprawę od podszewki, ale się nie 
wychylała — zadowolona była z posa- 
dy, a zaszczyty, jakie z powodu dobrych 
wyników spadały na władzę gminną, 
także w jakimś stopniu i ją opromie- 
miały. 


Trzeba jednak trafu, że towarzyszka 
D. podpadła. Załatwiwszy Sobie u zna- 
jomego lekarza zwolnienie, nie udające 
nawet lekkiej grypy wyjechała na kił- 
kudniową wycieczkę zagraniczną. Pow- 
rót z „chorobowego” okazał się nader 
przykry. Naczelnik nie tylko naurągał, 
nagadał e dyscyplinie, odpowiedzialno= 
ści i uczciwości, ale jeszcze wpisał do 
akt naganę urzędową. Mało tego — se- 
kretarz KG wytoczył jej sprawę partyj- 
ną. I tu nie obeszło sję bez nagany. 
Władza gminna wyraźnie dała odczuć, 
że pojęcie dyscypliny stało się dla niej 
frazesem. 


Od tego momentu (a dodajmy, że od 
sprawy spisowej upłynęło kilka miesie- 
cy) towarzyszka Maria przeobraziła sie, 
z cichej 1 pokornej urzedniczki. która 
grzecznie pełniła również funkcie sek- 
retarza POP, narodziła się nam odważ- 
na  rewolucjonistka, bojowniczka © 
prawdę i uczciwość. To, oo przedtem 
było niemożliwe, stało się dziecinnie 
łatwe. Na pierwszym zebraniu POP wy- 
garnęła naczelnikowi, sekretarzowi KG 
i innvm, co myśli o nich samych i ich 
rozlicznych machinaciach. Powoływała 


się na Statut partii I uchwały VII Zjaz- 
du. Nieopatrznie wyrwało jej się zdanie 
bardziej osobiste: — To wy mnie za ta- 
ki drobiazg karzecie, a sami... 


Towarzyszka D. nie poprzestała na do- 
chodzeniu osobistej sprawiedliwości. 
"Także jnteres społeczny bardziej ją te- 
raz obchodził Odważnie — podpisując 
imieniem i nazwiskiem — informowała 
rozmaite władze wojewódzkie i central- 
ne o szachrajstwach popełnianych w 
gminie (pomijając tylko fakt, że sama 
brała w nich udział). Doczekała się na- 
wet specjalnej komisji z Warszawy, 
która potwierdziła jej zarzuty. Powo- 
dem nieukrywanej statysfiakcji towa» 
rzyszki D. jest list do niej podpisany 
przez ważną osobę ze stolicy z podzię- 
kowaniem za Obywatelską postawę. 
Rzeczywiście, gdyby nie ona, nikt by nie 
wiedział, co się zdarzyło w gminie. 


Na wokandzje komisji kontroli par- 
tyjnej znalazła się tylko część tej sprae 
wy gminnej: odwołanie towarzyszki D. 
od nagany udzielonej przez egzekuty= 
wę KG. Zespół WKKP uznał, że jej po- 
stępowanie (wyłudzenie zwolnienia le- 
karskjego i kilkudniowa absencja) było 
rzeczywiście naganne, a fakt, że na- 
gany udzjelili jej ludzie, którzy sami 
nie są w porządku, nie zmienia istoty 
rzeczy. 


Przewodniczący zespołu orzekającego 
stwierdził dodatkowo, że towarzyszka 
D. zasługuje na karę partyjną w jesz- 
cze większym stopniu za poprzednie 
nieujawnienie faktów nieprawidłowości 
powstałych w gminie. Przestała milczeć 
dobiero wówczas, kiedy poczuła się 
osobiście dotknięta. „Gdzież tu postawa 
obywatelska? Arni obywatelska, ani par- 
tyjna. Dobrze, towarzyszko, że się na 
naganie skończyło. A o tamtych. to się 
nie martwcie, ich sprawę oddzielnie 
rozpatrzymy”. 


I na tych słowach działacza komisji 
kontroli partyjnej konczymy tę opo 
wieść gminną. 


JANUSZ FASTYN 
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POLITYKA SPOŁECZNO-GOSPODARCZA 


= 


O Tatrach, rekreacji, 
owcach i ekonomice 


rozmawiamy z tow. HENRYKIEM KOSTECKIM, 
zastępcą członka KC, I sekretarzem KW PZPR w Nowym Sączu. 


— Wasz regiom, fowarzysza sekretarzu, to wielki rezerważ pięk- 
na natury, a zarazem regiom wypoczynku ludzi pracy. Można pe- 
wiedzieć, że spemła wobec całego kraju funkcję socjalno-rekrca= 
cyjną 1 leczniczą, Czy te jednak jest dla władz wojewódsutwa bło- 
gosławieństwem, czy racaej Źródłem kłopotów? Czy nie boicie 
się, że turyści i wczasowicze zadepczą kiedyś Tatry? Przecież pa- 
trzycie chyba także na te wszystko z punktu widzenia ekon 
micznego rozwoju województwa. 

-— Naturalnie, ale nasza instancja partyjna i władze wo- 
jewódzkie traktują te sprawy przede wszystkim przez pryz- 
mat naszych powinności wobec całego kraju, wobec ludzi 
pracy. Bez względu na to, czy się nam to opłaca, czy Aie, 
robimy wszystko, aby ludzie odwiedzający nasz region czuli 
się tu dobrze, by mieli warunki do wypoczynku, wzmocnie- 
nia sił i zdrowia. : 


— Ilu macie tych przybyszów? 


— Oblicza się, że rocznie na teren naszege województwa 
przybywa 15—16 milionów ludzi. To są i wczasowicze, i ku- 
racjusze, i tacy, którzy zjawiają się na dwa, trzy dni, a 
także tacy, którzy tylko przejeżdżają przez nasz regiom 
Wszystkich jednak trzeba nakarmić, zapewnić isa nocleg 
4 obsługę. 

— Jak te wygląda ©4 strony baay lokałowej? Jakie są pregnozy 
ma tegoroczny szczyt letai wczasów i turystyki? 

— W ostatnich latach, tj. od powstania województwa no- 
wosądeckiego, zrobiono w tej dziedzinie sporo. Przybyłe 
4250 miejse konsumpcyjnych w uspołecznionych zakładach 
gastronomicznych, ponadto przeszło 1500 miejsce w bazie o- 
gólnodostępnej, tj. w domach turystycznych i pensjonatach, 
hotelach, bacówkach, a najwięcej na polach namiotowych 
i campingach. 

— Czy zwiększyła się liczba domów wczasowych? 


— Owszem. „Energopol” zbudował w Piwnicznej dom na 
110 miejsc. Narodowy Bank Polski w Krynicy na 76 miejee, 
WZSR na 60 i Huta im. Lenina na 150. Oprócz tego powsta- 
ły nowe sanatoria, jak np. „Łącznościowiec” w Krynicy, 
„Budowlani” w Szczawnicy -- w sumie na 360 łóżek. Zbu- 
dowano trzy nowe zajazdy. 


=— Ponadto przyrasta kwater prywatnych? 


— Tak, buduje się u nas bardzo dużo. W budownictwie 
mieszkaniowym domy indywidualne stanowią 60 proc. Jest 
to najwyższy wskaźnik w Polsce. W tej chwili mamy w kwa- 
terach prywatnych około 40 tysięcy miejsc. 

— Niemało, Chciałbym jednak zapytać, jak kształtuje się sytua- 
cja obecnie, po zmniejszeniu limitów finansowych, które uspołecz- 
nione przedsiębiorstwa płaciły za wynajmowanie kwater prywat- 
nych dla swoich pracowników. Wpłat tych dokonuje się za pośred- 
nictwem Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Gospodarki Turystycz- 
nej. Z danych, które widziałem, wynika, że WPGT w Nowym Są- 
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czu miało w roku ubiegłym 8060 min zł Obrotów, z czego 5% min zł 
be był właśnie koszt wynajmu kwater. Czyli pół miliarda złotych 
przeszło do kieszeni prywatnych? 

— Poważne zmniejszenie limitów na te cele stworzyło 
nową sytuację. Ograniczenia te wynikają z ogólnych ko- 
nieczności ekonomicznych, znanych w całym kraju, ale w 
naszym województwie nabierają one ostrości ze względu 
na znaczenie gospodarki turystycznej. Otóż do końca maja 
około 50 proc. kwater prywatnych nie miało zamówień. 

— Czyli nie będą wykorzystane? 

— Rezcz polega na tym, aby w większym stopniu nasta- 
wiać się obecnie na turystę, który sam, z własnej kieszeni 
będzie płacił WPGT za wynajęcie kwatery. Przedsiębiorstwo 
bo powinno więc dzisiaj w większym stopniu zająć się pro- 
pagowaniem turystyki indywńidualnej, szukać klienta, a nie 
czekać na zgłoszenia dużych zakładów. Jest to rzecz trud- 
niejsza, wymagająca większej inwencji, ale WPGT musi 
łóć w tym kierunku. W tym celu organizowano już w kraju 
specjalne „giełdy turystyczne”, aby zapoznać chętnych z i- 
stniejącymi u nas możliwościami. 

— Z jakim skutkiem? 

— Na razie rezultaty są skromne. Do końtca maja zawar 
to umowy na około 10 mln złotych, co dalekie jest od może 
liwości. Trzeba zintensyfikować wysiłki. Nowa sytuacja spo- 
woduje też prawdopodobnie lepsze wykorzystanie przez róż- 
ne przedsiębiorstwa własnych domów wczasowych. Są tu 


_ jeszcze spore rezerwy. Można też wydłużyć odpowiednio se- 


zon turystycznno-wczasowy. 

Chciałbym jeszcze powrócić do tych 500 min złotych, 
które — jak to się właśnie nieraz szybko mówi — poszły 
do prywatnych kieszeni. Otóż należy tę kwotę poddać anali- 
zie: właściciel kwatery musi z otrzymanych pieniędzy kupić 
opał, zapłacić aa energię elektryczną, spłacić zaciągnięte 
kredyty na budowę domu itd. Czyli znaczna część tych pie- 
niędzy wraca do państwowej kiesy. Czysty zysk właścicieli 
kwater — to jakieś 20—25 proc. wypłaconych im sum. I tak 
to trzeba realnie liczyć. Niestety, tak się tego nie liczy... 
Poza tym, kto to są Gł właściciele kwater? W większości 
są to rolnicy. Gazdowie. Owszem, jest pewien procent ta- 
kich, którzy mają z tego duży dochód. Ale przeważają drob- 
mi rolnicy. Taki gazda ma kawałek pola i chałupę. Kiedy 
zgromadzi trochę grosza, dostanie pożyczkę, to stawia sobie 
większy dom, aby wynajmować go wczasowiczom. Pienią- 
jze może wykorzystać nie tylko na konsumpcję, ale i na 
rozwój swojego gospodarstwa. A w tej dziedzinie potrzeby 
są duże. Tu chcę powiedzieć, że nasz Komitet Wojewódzki 
| władze administracyjne mają określoną koncepcję wvko- 
rzystania turystyki jako ekonomicznego bodźca do prze- 
kształcania struktury naszego rolnictwa, 


« Na czym polega ta koncepcja? 

— Chcemy tworzyć wsie o charakterze rolniczo-turystycz- 
nym. Dotychczas przeważał model wsi turystycznych, w któ- 
rych tzw. letnicy dostawali nocleg, ale z wyżywieniem by- 


wało już różnie, bo nie wszyscy gaadowie nastawieni byli 
na rozwój własnej bazy żywieniowej. Obecnie chcielibyśmy, 


aby w takich wsiach — a wytypowaliśmy ich ponad 130 
— podpowiadać gospodarzom, jak ustawić uprawę roślin 
i hodowlę. Chodzi o rozwój warzywnictwa, hodowlę drobiu, 
uprawę drzew owocowych itp. Mamy np. rozwinięte sadow- 
nictwo, ale za mało jest wcześniejszych odmian owoców, 
które by można było sprzedawać wczasowiczom w pełni 
sezonu, już w lecie. Naturalnie, wszystko to wymaga syste- 
matycznej pomocy gminnej służby rolnej, a także odpowied- 
nich inwestycji w gospodarstwach Indywidualnych rolników, 
pomocy kredytowej itd. To jest nasza koncepcja, wynikają- 
ca z analizy potrzeb regionu. Uważam, że powinna być ona 
traktowana jako specyfika nowosądecka, a z tym łączą się 
i inne konsekwencje. 


— Jakie, Towarzyszu sekretarzu? 


— Przede wszystkim przy wymiarze wysokości emerytur 
dla rolników z takich wsi trzeba uwzględnić wielkość ich 
wkładu w wyżywienie turystów i wczasowiczów. Należy 
stworzyć system rejestracji i kontroli ilości produktów rol- 
nych, które tacy rolnicy oferują swym gościom, i trakto- 
wać jako wartości sprzedane pań . Naczelnicy gmin po- 
winni tym rolnikom dawać odpowiednie zaświadczenia. 

— Czy muszą być podjęte w tym celu specjalne decyzje central- 
ne? 

— Chyba tak, bo my nie mamy na razie w tym zakresie 
niezbędnych kompetencji. Ale rzecz jest warta załatwienia 
ze względów ekonomicznych i społecznych. W ogóle należy 
bardzo elastycznie i życiowo podchodzić do podobnych kwe- 
stii. A nie zawsze, niestety, tak jest. Dam tu przykład z 
innej nieco dziedziny, ale obrazujący pewne niezbyt prze- 
myślane działania. Wiadomo, że mamy w województwie wie- 


le lasów na terenach górskich. Wyrąb, a następnie wywózka. 


drewna — to ważny problem ekonomiczny. Angażowało się 


do tej pracy w dużym stopniu prywatnych wozaków, którym 


płacono dziennie do 500 zł. . 

= Przyznacie, że to niezły zarobek... 

— Zarobek ? Przecież do tego też należy podejść rzeczowo 
i ekonomicznie, uwzględniając sytuację wozaka. Pomijając 
już fakt, że jest to praca bardzo ciężka i niebezpieczna, pa- 


miętajmy, że utrzymanie koni jest nader kosztowne. A za- 
tem czysty zysk wozakaąa jest znacznie mniejszy. Trudności 
w uzyskaniu środków na te cele powodują, że gospodarze 
lasów, chcąc wywiązać się z zadań w pozyskaniu drewna, 
rezygnują ze sprzężaju indywidualnego i zaczynają kupo- 
wać konie i cały sprzęt na koszt leśnictwa, zatrudniając 
przy nim etatowo ludzi. 


- — Wypadło to dużo taniej? 


— Wypadło to o wiele drożej! Dam wam zresztą jeszcze 
inny przykład typowy dla naszego regionu, tym razem jed- 
nak sprawę załatwiono właśnie zgodnie z rachunkiem eko- 
nomicznym i logiką. Mamy, jak wiadomo, duże pogłowie 
owiec. Około 120 tysięcy. 1 mieliśmy długo „podziemie ko- 
żusznicze”. Nie rozwiązały tego problemu działania MO, ka- 
ry, wyroki. Bo były — według nas — nieżyciowo ustawione 
seny skupu surowych skór owczych. Za skórę płacono 400— 
—600 zł, podczas gdy na rynku dawano 1600—2000 zł. Re- 
zultat był taki, że rocznie skupowano zaledwie 600—3700 
skór. Sygnalizowaliśmy o tych anomaliach i wreszcie inter- 
wencja jednego z wicepremierów doprowadziła do uzdro- 
wienia sytuacji: od czerwca ub. roku zezwolono na kupowa- 
nie skór po cenach wolnorynkowych. Skup skoczył z miejsca 
w górę. Za 4 miesiące skupiono ponad 16 tys. skór owczych. 
Robi się z tego bardzo poszukiwane kożuchy, co przynosi 
uspołecznionej gospodarce duże zyski. Skutecznie zutem pod- 
sina się surowcową gałąź zasilającą do tej pory nielegalne 
garbarstwo i kuśnierstwo. Obecnie korzysta więc produkcja 
rynkowa, tzn. konsument, a także państwo. 

Podaję te przykłady po to, aby podkreślić, że zadaniem 
Instancji partyjnej jest wnikliwe analizowanie pewnych zja- 
wisk ekonomicznych i syngalizowanie władzom centralnym 
różnych nieprawidłowości w celu ich przezwyciężenia. Z 
drugiej strony naszym "zadaniem jest wysuwanie własnych 
koncepcji rozwoju gospodarczego. Jedną z nich jest wspom- 
niana koncepcja wsi rolniczo-turystycznych. 


W ogóle jestem zdania, że od władz terenowych władze 
centralne powinny żądać takiego właśnie podejścia do prob- 
lemów, bo tylko w ten sposób można rzeczywiście wyko- 
rzystywać inicjatywy ludzkie, uruchamiać istniejące woiąż 
rezerwy m. in. przez szukanie nowych rozwiązań aktualnej 
sytuacji i w ten sposób pomnażać zakres produkcji i usług. 

— Towarzyszu sekretarzu, mam jednak wątpliwości, czy przy 
obecnym niedostatku sił roboczych w rolnictwie szersze urucha- 


mianie tych rezerw jest możliwe? Np. koncepcja wsi rolniczo-tu- 
rystycznych. Uprawa warzyw, owoców, hodowia — to zajęcia bar- 


Biwak w górach 


(Fot. CAF) 
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dzo pracochłonne, a w woj. riowosądeckim, Jak Styszatem, jest za 
tysięcy gospodarstw, których właściciele są w wieku poprodukcyje 


nym, 

— Racja, ale można liczyć inaczej: to jest tylko jedna 
czwarta ogółu gospodarstw chłopskich, czyli mamy w woje- 
wództwie ponad 60 tysięcy gospodarstw, w których są po- 
ważne zasoby siły roboczej, które mogą produkować znacz- 
nie więcej niż dotychczas. I po drugie na naszej wsi przy- 
pada ciągle jeszcze na 100 hektarów 60 zatrudnionych, więc 
chyba jest naprawdę duża szansa racjonalnego powiązania 
gospodarki chłopskiej z turystyką, co będzie korzystne i dla 
państwa, i dla producentów. 

— Z Waszych wywodów widać, że macie koncepcję wykorzysta- 
nia turystyki nie tytko jako czynnika socjalno-rekreacyjnego, ale 
"Jako źródła dalszego rozwoja ekonomicznego regionu. Pozwólcie 
więc może teraz na powrót de pytań postawionych na dal 
naszej rozmowy. 

— Czy nie grozi nam zniszczenie piękna przyrody, czy 
nie zadepczą nas turyści? 

— Właśnie! 

— Ja bym to ujął tak: województwa na pewno nie zadep- 
tzą, ale w rejonie Tatr takie niebezpieczeństwo rzeczywiście 
istnieje. 


Przy okazji chcę poinformować, iż obecnie toczy się robo- 
cza, opiniodawcza dyskusja nad nowo opracowanym projek- 
tem zagospodarowania Tatrzańskiego Parku Narodowega. 
Mamy nadzieję, że wiele spornych spraw zostanie przy tej 
okazji wyjaśnionych i powstanie jeden, obowiązujący wszyst- 
kich, konstruktywny program racjonalnego zagospodarowa- 
nia TPN. Bez względu jednak na końcowy wynik dyskusji 
jestem za deglomeracją ruchu turystycznego. Tatry są nie- 
powtarzalne, ale przecież „piknie” jest także w innych czę 


ściach województwa. A w Beskidzie Sądeckim Wyspowym 
czy Niskim mało jest turystów. Pojechalibyście np. w tzw. 
poprzeczne dolinki w rejonie Popradu czy Dunajca. Są za- 
chwycające. Tu można wspaniale odpocząć! Bo w Zakopa- 
nem już się źle odpoczywa. Za dużo ludzi, za ciasno, zagę= 
szczenie spalin.. Tymczasem wciąż jeszcze mamy ciągoty do 
budowania w Zakopanem, na Antałówce itp, Nie możemy 
się już na to godzić. | 


Albo problem narciarstwa. Większość narciarzy niesłusz- 
nie uważa, że tylko z Kasprowego można zjeżdżać. A prze- 
zież można i gdzie indziej. Pobudowano więc na trasie od 
Krakowa do wysokich gór .cały szereg nowych wyciągów, 
które pozwalają na rozładowanie tłoku przy wyciągach ta- 
trzańskich. Teraz narciarz-amator zastanawia się: czy tu- 
taj zjechać sobie dwadzieścia razy, czy jechać 60 km dalej, 
aby ustawić się .w ogromnej kolejce do wyciągów tatrzań- 
skich. | 

— Jest więc nadzieja, że częściej będzie korzystał z tych nowych 
wyciągów i że w ogóle strumień turystów skieruje sę w nowe 
okolice Nowosądecczyzny? 

— Zapewne tak, lecz wszystko zależy od stworzenia od- 
powiedniej infrastruktury — rozwoju sieci dróg, łączności 
telefonicznej, poprawy komunikacji, warunków  higienicz- 
nych itp. Trzeba zbudować np. w kilku ośrodkach oczysz- 
czalnie ścieków: w Zakopanem, Nowym Targu, Piwnicznej, 
Rabce, Muszynie, poprawić zaopatrzenie tych miejscowości 
w wodę. Dziś jeszcze w gospodarce województwa turystyka 
mie jest najważniejszym źródłem dochodów, ale jej ranga 
będzie stale wzrastać. I z tym musimy się liczyć. 

— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiał: LECH WINIARSKI 


DOSKONALENIE FUNKCJONOWANIA 
ORGANIZACJI GOSPODARCZYCH 


W prowadzone w latach 1973—1975 zmiany w systemie ekonomiczno-finansowym 


organizacji gospodarczych przyczyniły się do szybkiego postępu społeczno-go- 


WŁADYSŁAW BAKA 
Zastępca kierownika 
Wydziału Planowania 


i Analiz Gospodarczych 
KC PZPR 


spodarczego. Nie jest, oczywiście, możliwa pełna ocena wpływu systemu wielkich 
organizacji gospodarczych (WOG) na osiągnięcia naszej gospodarki. Przy wszystkich 
zastrzeżeniach natury metodologicznej stwierdzić jednak trzeba, że wprowadzenie 
nowych zasad było czynnikiem pobudzającym wzrost produkcji i lepsze wykorzysta- 
nie czynników wytwórczych. Na tle generalnie biorąc pozytywnej oceny funkcjono- 
wania tego systemu powstaje pytanie, jakie przyczyny spowodowały okresowe za- 


hamowanie procesu wdrożeń nowych zadań w 1976 r.? Złożył się na to splot czyn- 


[s o równowagę ekonomiczną i niepewność co do 

skuteczności narzędzi ekonomicznych w znacznie trud- 
niejszych warunkach prowadziły w prostej linii do przed- 
sięwzięć administracyjnych, które wzmacniały bezpośrednią 
gestię nad organizacjami gospodarczymi, chóciaż kompliko- 
wały one lub wręcz zawieszały działanie czynników moty- 

wacvjnych ukształtowanych przez nowy system ekonomicz- 
no-finansowy, Ten nurt postępowania w pewnym stopniu 
dyktowany był przez niecałkowicie adekwatne rozwiązania 
systemowe (zwłaszcza w dziedzinie cen i metod naliczania 
produkcji dodanej) oraz niedostateczną jakość niektórvch na- 
rzedzi ekonomicznych. Słabością systemu bvło również jezo 
nadmierne usztywnienie, wskutek czego wystąpiły trudności 
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ników różnej natury. - 


operatywnego oddziaływania na organizacje gospodarcze w 
ramach systemu. Z całą wyrazistością ujawniło się to w 
warunkach napięć rynkowych. Nie bez znaczenia było po- 
nadto niepełne dostosowanie funkcji i metod centralnego 
aparatu kierowania. zwłaszcza ministerstw branżowych, do 
nowej sytuacji ukształtowanej przez stosunkowo szerokie 
wdrożenie zasad systemu WOG. Wszystkie te okoliczności 
wziete zostały pod uwagę przy modyfikacji systemu ekono- 
miczno-finansowego. 


Przyjęte w 1977 r. rozwiązania uwzględniają doświadcze- 
nia z ubiegłych lat oraz nowe uwarunkowania rozwoju. Mo- 
dyfikacja systemu miała na celu wsparcie realizacji uchwa” 


lonego przez V Plenum KC przegrupowania środków na 
rzecz osiągnięcia wytyczonych celów społecznych oraz u- 
mocnienia równowagi ekonomicznej, zarówno wewnętrznej 
jak i zewnętrznej. Większy nacisk położony został również 
na jakość produkcji. Określona została rola ministerstwa 
branżowego, jako organu administracji państwowej, które- 
go funkcją jest przekształcenie zadań wynikających z NPSG 
na zadania dyrektywne oraz parametry i normatywy ekono- 
miczne przewidziane w zmodyfikowanym systemie jako na- 
rzędzia kierowania organizacjami gospodarczymi. 


JAK PRZEBIEGA WDRAŻANIE 


Przebieg procesu wdrażania i funkcjonowania zmodyfiko- 
wanego systemu ekonomiczno-finansowego był w kwietniu 
br. przedmiotem oceny Biura Politycznego i Prezydium Rzą- 
du. Wskazano na występujące nadal zjawisko posługiwania 
się przez ministerstwa i zjednoczenia zbyt dużą liczbą in- 
strumentów administracyjnych w rodzaju nakazów i zaka- 
zów. Utrzymuje się nadmierne skrępowanie organizacji go- 
spodarczych szczegółowymi zaleceniami, które ograniczają 
możliwość ich twórczego, inicjatywnego i racjonalnego dzia- 
łania. Wiele jest przypadków wyłącznie formalnego wpro- 
wadzania nowych zasad funkcjonowania systemu, przede 
wszystkim w rozliczeniach i sprawozdawczości statystycznej. 
Aktyw gospodarczy niedostatecznie jeszcze zna rozwiązania 
systemowe, stosunkowo nieliczne są przykłady przedsię- 
biorstw w których zmodyfikowane zasady systemowe dotar- 
ły do wydziałów i brygad, gdzie system faktycznie zaczyna 


działać. Niektóre rozwiązania systemowe wymagają dodat-, 


kowych usprawnień na bazie pewnych doświadczeń bądź 
zastąpienia innymi, doskonalszymi rozwiązaniami. 


Na podstawie oceny oraz uwzględniając opinie aktywu 
społeczno-politycznego, działaczy gospodarczych oraz środo- 
wisk naukowych, Biuro Polityczne i Prezydium Rządu po- 
twierdziły słuszność przyjętego kierunku doskonalenia me- 
chanizmu gospodarczego oraz stormułowały wytyczne i za- 
lecenia na rzecz umocnienia i dalszego upowszechnienia 
zmodyfikowanych zasad ekonomiczno-finansowych. 


W. stanowisku tym zawarta jest odpowiedź na wyrażane 
niekiedy poglądy o konieczności zawieszenia wszelkich po- 
czynań w dziedzinie doskonalenia funkcjonowania gospo- 
darki do czasu poprawy sytuacji zaopatrzeniowej, elimina- 
cji napięć rynkowych i innych trudności. Podkreślić należy, 
że poglądy takie wynikają z niezrozumienia celów i istoty 
procesu usprawniania gospodarki. Podwyższenie efektywno- 
ści gospodarowania niezbędne jest właśnie po to, aby po- 
konać trudności, zlikwidować napięcia oraz osiągać wyższe 
cele w danych warunkach obiektywnych. Z kolei zaś całe 
doświadczenie naszego kraju oraz doświadczenie innych 
państw socjalistycznych dowodzi, że ważnym czynnikiem po- 
prawy efektywności jest doskonalenie systemu planowania 
i zarządzania. 


PODSTAWOWE ZADANIA 


, Pierwszoplanowym zadaniem jest przełamanie wystepu- 
jącego dualizmu w zarządzaniu, konsekwentne stosowanie 
przez ministerstwa reguł zmodyfikowanego systemu ekono- 
micznego. Zgodnie z zaleceniami Biura Politycznego i Pre- 
zydium Rządu zespół rządowy dla doskonalenia planowania 
1 zarządzania oraz pracy wielkich organizacji gospodarczych 
podjął w tym względzie odpowiednie kroki. Zmierzają one 
w kierunku „ustalenia odpowiednich zasad określających za- 
kres wskaźników dyrektywnych. Nie chodzi przy tym o trak- 
towanie wskaźników dyrektywnych jako „czegoś gorszego” 
od narzędzi ekonomicznych, lecz o sprowadzenie ich liczeb- 
ności do rzeczywiście użytecznego zakresu. 

Na marginesie warto zaznaczyć, że należy unika j- 
sywania ideologicznych atrybutów tej lub innej a 
rządzania. Dyrektywne zarządzanie jest w równym stopniu 
socjalistyczne, jak zarządzanie przy pomocy narzędzi ekono- 
micznych. Decydującym kryterium wyboru narzędzi kiero- 
wania jest ich skuteczność dla osiągania założonych celów 
społecznych i gospodarczych. W tym sensie można powic- 
dzieć, że bardziej socjalistyczne są te narzędzia, które sku- 
teczniej zapewniają osiąganie celów wytyczonych przez 
partię. 

Duza liczba i zróżnicowanie stosowanych dzisiaj nasazów 
i zakazów nie jest obecnie uzasadniona. Równiez nie wszysi= 
kie stosowane narzędzia ekonomiczne są w pełni skuteczne. 
Dlatego też niezbędne jest dokonanie wszechstronnej anali- 
zy zarówno wskaźników dyrektywnych, jak też niextorych 
instrumentów finansowych, aby „uczytelnić” system oraz 
zwiekszyć jego oddziaływanie na wzrost efektywności g0- 
spodarowania i poprawę jakości pracy. 


„ 
= 


Drugim kierunkiem działania jest rozszerznyie pola wybo- 
ru ekonomicznego dla organizacji gospodarczych oraz zapew= 
nienie odpowiedniej siły motywacyjnej systemu. Chodz! zwła- 
szcza o stworzenie organizacjom gospodarczym szerszych moż- 
liwości wykorzystywania funduszów rozwojowych na dzia- 
łalność modernizacyjną. Obecnie stosowane kryteria okazu- 
ją się w niektórych przemysłach, np. w przemyśle chemicz- 
nym, zbyt krępujące przy podejmowaniu modernizacji - 
i przedsięwzięć efektywnościowych. Konieczne zapewne oka- 
że się zróżnicowanie tych kryteriów z uwzględnieniem cech 
techniczno-ekonomicznych poszczególnych gałęzi przemysłu. 


Jeśli zaś chodzi o zapewnienie odpowiedniej siły motywa- 
cyjnej systemu, to zwraca się uwagę na potrzebę osreślenia 
dolnej granicy parametru „R”, niezbędnej do pobudzenia 
aktywności produkcyjnej i działań efektywnościowych. Wy- 
mika to z obserwacji, że w wielu organizacjach gospodarczych 
parametr „R” ustalany był na bardzo niskim poziomie. wy- 
nikało to z praktyki tworzenia rezerw środków płacowych 
na poszczególnych szczeblach zarządzania przy jednoczesnym 
„napinaniu” zadań. W rezultacie do przedsiębiorstwa nie- 
rzadko adresowane były środki niewspółmiernie niskie w 
stosunku do zadań. W tej sytuacji częstokroć nie tylko 
nie osiągano oczekiwanego efektu mobilizacyjnego, lecz za- 
chwianiu ulegała realizacja podstawowych zadań przedsię- 
biorstwa. Praktyki takie nie sprzyjają podwyższaniu efek- 
tywności gospodarowania. Potrzebne jest zatem konsekwent- 
ne przestrzeganie jednej z podstawowych zasad planowa- 
nia socjalistycznego, mianowicie zasady współmierności za- 
dań i środków. Temu właśnie służą prace zmierzające do 
Ustalenia precyzyjnych zasad określania parametru „R”. 


Wielkie znaczenie ma dalsze doskonalenie narzędzi i pa- 
rametrów systemowych. Chodzi zwłaszcza © stałe ulepszanie 
metodyki obliczania produkcji dodanej, jako podstawowego 
miernika efektywności gospodarowania. Należy osiągnąć taki 
stan, aby wzrost produkcji dodanej odzwierciedlał wyłącznie 
rzeczywisty postęp w działalności organizacji gospodarczych. 
Jest to zadanie ważne i niełatwe, gdyż jeszcze obecnie na 
wartość produkcji dodanej wpływa wiele czynników nie ma- 
jących nic wspólnego z rzeczywistym wzrostem produkcji 
czy z rzeczywistą obniżką kosztów wytwarzania. 


BEZPOŚREDNIO „NA DOLE” 


Sfinalizowane powinny być prace nad systemem kryteriów 
oceny działalności jednostek gospodarczych, preferujących 
realizację zadań jakościowych 1 efektywnościowych, Spój- 
nych z zasadami systemu ekonomiczno-finansowego. Jest bo- 
wiem oczywiste, że dopóki podstawą oceny będą wielkości 
„brutto” (np. wartość produkcji sprzedanej), dopóty siłą rze- 
czy działania organizacji gospodarczych ukierunkowane z0- 
staną na osiąganie tego wskaźnika nawet kosztem wyższego 
zużycia materiałów itp. Chodzi o to, aby wskaźniki brutto 
miały charakter wyłącznie informacyjno-analityczny, aby do 
rozliczeń i oceny stosowano natomiast wskaźniki wyrażają- 
ce zarówno dynamizm, jak i efektywność działalności orga- 
nizacji gospodarczej. Jest to niezbędny warunek umocnienia 
i upowszechnienia zmodyfikowanego systemu ekonomiczno- 
_finansowego. 


Płaszczyzną w ostatecznym rachunku decydującą o po- 
stępie w efektywności jest zakład wytwórczy. Doprowadzenie 
treści i celów zmodyfikowanego systemu ekonomiczno-finan- 
sowego „w dół”, do wydziału i stanowiska roboczego, wy 
maga uporządkowania bazy normatywnej zatrudnienia i o0- 
płacania pracy, wykorzystania środków trwałych oraz mate- 
riałów i surowców. Niezbędna jest aktualizacja norm i do- 
skonalenie zasad płacowych w kierunku coraz Ściślejszego 
powiązania płacy z osiąganymi rezultatami. Konieczne jest 
także wdrażanie na szeroką skalę metod wewnątrzzakłado- 
wego rachunku gospodarczego, normatywnego rachunku 
kosztów oraz analizy wartości. Konieczne jest popularyvzo- 
wanie tych metod i rozwijanie umiejętności ich wykorzy= 
stania. 


Kwestią niezmiernie istotną jest więc dostosowanie roz- 
wiązań systemu do warunków charakterystycznych dla wy- 
działów i stanowisk pracy. System bowiem będzie działał 
ł zda egzamin wówczas, jeśli powszechnie będzie rozumia- 
ny i realizowany w bezpośredniej praktyce produkcyjnej. 
Doniosłą w tej dziedzinie rolę inspirującą i kontrolną mają 
do spełnienia organizacje partyjne i samorząd robotniczy. 
Doskonalenie funkcjonowania gospodarki bowiem, obok ce- 
lów natury ekonomicznej, ma duże znaczenie społeczne i i- 
deoloziczno-wvyvchowawcze. Potrzebne jest więc szerokie za-> 
angażowanie sił spełzcznych i nadanie tej sovrzwie wysokiej 
rangi społeczno-politycznej w pracy organizacji i instancji 
partyjnych. 
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ANTONI KAŁUŻA 


I sekretarz KZ PZPR w 
FWP im. gen. Świerczewskiego 


Realizacja naszych zadań produkcyj- 
nyvch w znacznym stopniu oparta jest 
na wdrożeniach postępu technicznego 
i organizacyjnego. Jest to zadanie głów- 
nie służb technicznych eraz Ośrodka 
'Badawczo-Rozwojowego Narzędzi. 
Porównanie nakładów na postęp 
techniczny z faktycznie uzyskanymi e- 
fektami określa stopień wpływu techni- 
ki na efektywność gospódarowania. W 
ostatnich trzech latach nakłady na po- 
step techniczny przekroczyły 180 min 
zł a uzyskane efekty wyniosły prawie 
230 min zł. Na rezultat ten złożyły się: 
— wdrożenia nowych wyrobów do pro- 
dukcji, jak diament syntetyczny, sze- 
reg narzędzi diamentowych, elek- 
tronicznych i innych; 
— moechanizacja i automatyzacja pro- 
dukcji, wdrożenie do produkcji zau- 
tomatvzowanych szlifierek i linii do 


gwintowników, zautomatyzowanych 
urządzeń karuzeiowych do hartowa- 
nia narzędzi, zautomatyzowanych 


wiertarek do wiercenia otworów w 
narzynkach i innych; 

— wykcrzystanie wyników analizy 
wartości wzorców nastawczych, ką- 
tomierzy, suwmiarek i innych prac 
szczególnie pod kątem obniżki 
życia materiałów; 


zu- 


— wdrożenia wielu projektów wynalaz- 
czych i racjonalizatorskich; 

— wdrożenia elektronicznej techniki o- 
biiczeniowej, szczególnie w zakresie 
prowadzenia gospodarki materiało- 
wej, planowania produkcji, rozliczeń 
kosztów. płac, wydruku kart techno- 
logicznych, obliczeń inżynierskich i 
innych. 

Największe rezerwy wyzwala auto- 
matvzacja procesów wytwarzania. Jest 
to dziś jedyna droga do uzyskania re- 
latywnie najwickszych obniżek praco- 
chłonności wyrobów, kształtująca nai- 
efektywniejszy wzrost wydajności pra- 
cy w stosunku do wydatkowanego (fun- 
duszu płac. 


wytyczne kierownictwa 
partii i rzadu w zakresie unowoczesnia- 
nia metod produkcji, przyjęliśmy na 


Realizując 
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abryka Wyrobów Precyzyjnych im. gen. Świerczewskiego w Warszawie jest 
wiodącym zakładem Kombinatu Przemysłu Narzędziowego „VIS”. Fabryka 
należy do grupy największych światowych producentów narzędzi i warsztato- 
wcj aparatury pomiarowej. Przypadające w roku bieżącym 80-lecie istnienia 
zakładów staramy się wykorzystać jako czynnik aktywizacji zawodowej i spo- 


łecznej załogi. 


plenum KZ PZPR szeroki program mo- 
dernizacji i automatyzacji procesów wy- 
twarzania naszych wyrobów. Jest on o- 
party na stosowaniu własnych rozwią- 
zań konstrukcyjnych oraz, co najważ- 
niejsze, na wprowadzeniu metod tech- 
nologicznych dotychczas przez nas nie 
stosowanych. 

Program automatyzacji u. „Świer- 
czewskiego” obejmuje praktycznie 
wszystkie stanowiska robocze, na któ- 
rych przebieg procesu technologicznego 
uznajemy za optymalny. Dotychczas 
mautomatyzowano 40 stanowisk pracy. 
Do roku 1980 planujemy uzyskanie 103 
zautomatyzowanych stanowisk, co rocz- 
nie przyniesie obniżkę technologicznej 
pracochłonności o 200 tys. godzin, a w 
przeliczeniu wartościowym — o ponad 
20 min zł Zautomatyzowane urządze- 
nia technologiczne i obrabiarki dają 
bardzo duży wzrost wydajności pracy, 
wyrażający się na określonych stano 
wiskach stosunkiem 2:5. Wdrożenie nb. 
de produkcji jednego półautomatu de 
hartowania narzędzi pozwala  przesu- 
nąć pięciu hartowników e wysokich 
kwalifikacjach do innych zadan. 


Niezależnie od efektów ekonomicz- 
nych, wyrażających się zmniejszeniem 
nakładów pracy na jednostkę wyrobu, 
automatyzacja procesów wytwarzania 
gwarantuje dobrą jakość operacji przy 
zapewnieniu komfortu pracy obsługu- 
jącemu. 


Postęp techniczny jest niemożliwy bez 
zaplecza naukowego. Nasz Ośrodek Ba- 
dawczo-Rozwojowy Narzędzi od dłuż- 
szego czasu współpracuje z Politechni- 
ką Warszawską. W ostatnich pięciu la- 
tach efektem współpracy było zawarcie 
10 umów, a w następstwie uruchomie- 
nie produkch wielu nowoczesnych wy- 
robów poszukiwanych na rynku kra- 
jowym oraz przeznaczonych na eksport. 


Oprócz współpracy opartej na odpo- 
wiednich porozumieniach korzystamy z 
bezpośredniej pomocy Politechniki 
Warszawskiej. Co roku organizowane 
sa kursv przygotowawcze dla kandyda- 
tów na wyższe uczelnie. Szczególnie du- 


— 


żo inicjatywy wykazuje Instytut Tech- 
nologii Mechanicznej PW. 

Nie można też pominąć wynalazczo- 
$ci pracowniczej. Sorawy te prowadzi, 
koordynuje i propaguje samodzielna 
sekcja wynalazczości. Ma ona na swoim 
koncie 110 zgłoszonych projektów, z 
których 80 przyjęto do zastosowania, a 
53 już wykorzystano w produkcji. Poza 
tym zgłoszono do Urzędu Patentowego 
18 wynalazków ij wzorów użytkowych, 
z których 6 już otrzymało patenty i 
świadectwa ochronne. Korzyści płynące 
z tvch wszystkich racjonalizacji szacu- 
jemy na ponad 4,6 mln złotych. 


Pomyslnie realizowany jest program 
oszczędności materiałowych i surowco- 
wych oraz w wykorzystaniu maszyn i 
urządzeń. Na zaplanowane zaoszczędze- 
nie w bieżącym roku 3 ton stali — w 
pierwszym kwartale zaoszczędzono już 
1,3 tony. Ponadta znaczne oszczędności 
osiągnięto w pierwszym kwartale br. 
dzięki postępowi technicznemu. 


W ciągu 4 miesięcy br. uzyskano ob- 
niżkę ilości godzin nadliczbowych 0 
10.158 godzin w stosunku do analogicz- 
nego okresu roku ubiegłego. 


Doniosłą rolę w systematycznej po- 
prawie efektywności gospodarowania 
odgrywa zakładowa organizacja partyj- 
na, licząca obecnie 1200 członków i kan- 
dydatów. Zakładowa organizacja par- 
tyjna odgrywa inspirującą rolę we 
wdrażaniu postępu technicznego w za- 
kładzie. Sprawuje ona też stałą kon- 
trolę nad realizacją programu oszczęd- 
ności. Tematyka postępu technicznego 
jest często omawiana na posiedzeniach 
Egzekutywy i plenarnych posiedzeniach 
KZ. Stałą formą pracy KZ z kadrą 1n- 
żynieryjno-techniczną są narady par- 
tyjno-techniczne. 


Ważnym elementem wdrażania po- 
stępu technicznego jest praca ideowo- 
-=wychowawcza z kadrą, ocena postaw 
t efektów pracy, właściwy dobór ludzi 
do poszczególnych tematów. dawanie 
ludziom satysfakcji zą dobrze wykona= 
ną pracę. 


N 


nteresowanie się przez KZ PZPR zespołem zagadnień dotyczących mistrzów 

jest uzasadnione coraz wyższymi jakościowo ich zadaniami. Oczywiste jest, 
że nie tylko nowoczesna technika i przodująca technologia decydują o wyni- 
kach przedsiębiorstwa, ale przede wszystkim ludzie. ich świadomość SPOJECZNO= 
„polityczna, inicjatywa, pomysłowość i zaangażowanie. 


Mistrz — sojusznik 
i wychowawca 


RYSZARD DESKA 
I sekretarz KZ PZPR 


Zakładów Włókien Chemicznych 
„Chemitex-Stilon” w Gorzowie Wlkp. 


"W warunkach szybkiego rozwoju 
przemysłu mamy nieraz do czynienia ze 
zjawiskiem żywiołowego tworzenia ze- 
społoów ludzkich, którym  powierzamy 
duży majątek i stawiamy trudne zada- 
nia. Zjawisko to stanowi dość istotny 
problem. Szeroki rynek pracy i niedo- 
skonałości systemów wynagradzania w 
odniesieniu do tych samych lub po- 
krewnych zawodów sprzyjają nasilaniu 
się fluktuacji załóg, przynoszącej oal- 
brzymie straty. - 

W przypadku Zakładów Włókiem Che- 
micznych „Chemitex-Stilon” w Gorzo- 
wie zjawiska te występowały bardzo o- 
stro w ostatniej pięciolatce, w której 
nakłady imwestycyjne zamknięto kwotą 
ponad 10 miliardów złotych. Kierowni- 
ctwo przedsiębiorstwa już w latach po- 
przednich zdawało sobie sprawę z wagi 
kierowania ludźmi na szczeblu mistrza 
produkcji. W 1965 r. z imicjatywy orga- 
nizacji partyjnej t związkowej rozpo- 
częto badania socjologiczne na temat 
roli i pozycji mistrza w przedsiębior- 
stwie, zorganizowano system ciągłego 
szkolenia mistrzów w zakresie podsta- 
wowych wiadomości z psychologii, so- 
cjologi, pedagogiki, prawa i organizacji 
pracy, ekonomiki przemysłu. W 1967 ro- 
ku rozszerzono zakres uprawnień, obo- 
wiązków i odpowiedzialności mistrza. 
W pierwszym „Programie Humanizacji 
Pracy i Wychowania Społccznego Za- 
łogi”, opracowanym w 1970 r., wyzna- 
czano mistrzom ważną rolę w zakresie 
realizacji prawidłowego przebiegu 
adaptacji społeczno-zawodowej pracow- 
ników, w dziedzinie kształtowania pra- 
widłowych siosunków międzyludzkich. 
W roku 1973 przyjęliśmy „Kartę Mi- 
strzą”, zawierającą rozszerzony zakres 
uprawnień i obowiązków mistrza, czy- 
niąc go bezpośrednim i pełnoprawnym 


kierownikiem powierzonej mu grupy 
pracowników oraz organizatorem pracy 
ok reślonego odcinka produkcji. 

Opierając się na doświadczeniach wy- 
niesionych ze apotkań szkoleniowych z 
kandydatami na mistrzów i mistrzami, 
uznaliśmy potrzebę wydania „Poradni- 
ka mistrza” zawierającego podstawowe 
elementy wiedzy z psychologii, socjolo- 
gii, pedagogiki, organizacji i zarządza- 
nia, ergonomii oraz prawa pracy. Obec- 
ne zakładowa Pracownia Psychologii i 
Socjologii Pracy opracowała drugą, po- 
prawioną wersję tego podręcznika. Dal- 
szym krokiem w tworzeniu statusu mi- 
strza było ustanowienie w 1974 r. uch- 
wałą KSR „Dnia Mistrza”. W celu za- 
pewnienia ciągłości kontaktów środowi- 
ska mistrzów z kierownictwem gospo- 
darczym i społeczno-politycznym zakła- 
dów powołano w 1975 r. Radę Mist- 
rzów. 

Praca mistrzów jest przedmiotem czę- 
stych badań zakładowej komórki socjo- 
łogii i psychologii pracy. Wyniki badań 
są wykorzystywane przez kierownictwo 
przedsiębiorstwa. Od 1976 r. rozpoczęto 
szkolenie na tytuł mistrza dyplemowa- 
nego. | 

Wydawałoby się zatem, że zrobiono 
wszystko, aby przygotować dobrą kad- 
rę do kierowania zespołami ludzi. Praw- 
dą jest, że wszystkie te zabiegi umocniły 
pozycję mistrza w naszych zakładach, że 
nie ma w doborze mistrzów tak częstej 
niegdyś przypadkowości, że dzisiejsi mi- 
strzowie mają znacznie wyższy poziom 
wiedzy fachowej i społcczno-politycz= 
nej niż ich poprzednicy czy oni sami 
przed dziesięciu, a nawet pięciu laty. 
Prawdą jest również, że kierowane 
przez nich zespoły pracownicze w Sspo- 
sób zasadniczy różnią się poziomem 
wiedzy od swych poprzedników z tych 


lat. Uzasadniony jest więc ciągły pro- 
cc5 doskonalenia kwalifikacji mistrzów. 

W pracy KZ problematyka ta była 
przedmioiem szeregu dyskusji i ocen. 
nRontanty nasze z mistrzami odbywały 
się przez zebrania OOP czy POP ji o- 
bejmowały misirzów będących członka- 
mi i kandydatami partii. Było to jednak 
niewystarczające. 

Wynikła potrzeba częstszych konlak- 
tów mistrzów z kierownictwum społecz- 
no-politycznym i gospodarczym zakłaą- 
dów, wydziałów i oddziałów. Kwartalne 
spotkania egzekutywy POP i OOP z 
msirzami wzbogaciły nas o dalsze do- 
świadczenia. Tw zagadnienie zostało 
bardzo poważnie potraktowane w toku 
ostatn ej kampanii sprawozdawczo-wy- 
borczej PZPR, a zebrane materiały sta- 
ły się częścią programu działania Komi- 
tetu Zakładowego w obecnej kadencji. 

Konkretyzując punkty programu do- 
tyczące tej tematyki, wyszliśmy z za- 
łożenia, że niezbędne jest, aby każdy 
kierownik, mistrz i brygadzista umiał 
i chciał być rzecznikiem tego programu, 
aby umiał i chciał w swoim zespole 
tworzyć odpowiedni klimat, aby potra- 
fił przekonywać podległych sobie pra- 
cowników e słuszności polityki partii, 
aby był dobrym pomo2cnikiem organiza- 
cji partyjnej. Aby to było możliwe, o- 
prócz konkretnej wiedzy fachowej i o- 
gólnej konieczna jest rzetelna wiedza 
społeczno-polityczna, zdobywana w sy- 
stemie zorganizowanym, kierowanym i 
kontrolowanym przez zakładową orga- 


mizację partyjną. 


Realizując uchwałę zakładowej kon- 
ferencji sprawozdawczo-wyborczej, na 
plenarnym posiedzeniu KZ PZPR za- 
twierdzono „Program działań społecz- 
no-politiycznych w środowisku  mist- 
rzowskim”. Dokument ten obejmuje 
trzy zasadnicze działy: ustawiczne pod- 
noszenie i doskonalenie wiedzy mist- 
rzów w zakresie problemów społeczno- 
-politycznych; zwiększenie aktywnosci 
społeczno-politycznej i działania na 
rzecz dalszego wzrostu autorytetu mi- 
strza w przedsiębiorstwie; bezpośrednią 
pracę partyjną w środowisku mistrzów. 

Program ten, stanowiąc wytyczne do 
szczegółowych opracowań oraz uzupeł- 
nień istniejących programów szkolenia 
mistrzów, jest już wdrażany i spotvRa 
się z przychylną opinią mistrzów. Wy- 
soko cenią sobie mistrzowie zajęcia 
szkoleniowe organizowane w „ramach 
loktoratu z zagadnień ekonomicznych, 
społecznych i polity :znych. 

Trudno szczegółowo omówić wszyst-- 
kie efekty naszej dotychczasowej pra- 


cy politycznej w środowisku mistrzów. 


Chciałbym jednak podkreślić, że jest to 
działanie bardzo potrzebne, przynoszą- 
ce konkretne efekty produkcyjne, będą- 
ce następstwem przemian w sferze 
świadomośo% 
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S pośród najlepszych pźacowników 

roku w poszczególnych zakładach 
stolicy palma pierwszeństwa przy- 
padła w udziale mistrzowi elektry- 
kowi z huty „Warszawa” ADAMO- 
WI JESIONKOWI. Był to wyraz u- 
znania za jego rzetelną i sumienną 
pracę zawodową, partyjną społecz- 
ną. Poznajmy go bliżej. 


— Przed piętnastu laty rozpęcząłem 
pracę w hucie „Warszawa” jako elek- 
tryk. Wcześniej, również w tym zawo- 
dzie, pracowałem w hucie „Nowotko” 
w Ostrowcu Świętokrzyskim. Pochodzę 
z Kielecczyzny, z Bodzechowa. Przed 
25 laty z górą działałem w ZMP, byłem 
przewodniczącym Zarządu Gminnego w 
Bodzechowie, kierowałem organizacją 
młodzieżową w woj sku. 


— Co uważacie za najcenniejszą cechę cha- 
rakteru bądź też wartość wyniesioną z tam- 
tych lat? 


—- Działanie. Nigdy nie kibicowałem. 
Może to cecha mojej osobowości, tem- 
peramentu, ale... nie mogłem być bier- 
ny Człowiek najlepiej sprawdza się 
w działaniu. współdziałaniu na rzecz in- 
nych, środowiska. Poza tym, aby sku- 
tecznie działać, trzeba nauczyć się kon- 
sekwencji i obowiązkowości. Jednym 
słowem świadomej dyscypliny — wobec 
siebie przede wszystkim, a następnie w 
stosunku do innych. 


— Czy ta ostatnia cecha pomaga wam w 
- kierowaniu brygadą? 


— Jest wprost nieodzowna. W mo- 
- jej dyspozycji jest 15 ludzi, elektryków. 
Jako mistrz odpowiadam za przygoto- 
wanie i prowadzenie remontów pięciu 
pieców elektrycznych oraz przeglądu i 
naprawy innych urządzeń energetycz- 
nych w stalowni. Miesięcznie przepro> 
wadzamy dziesięć remontów Bez świa> 
domej dyscypliny i odpowiedzia!ności 
nie sposób pracować szybko i dobrze. 


Pó 


32 


RROŻRE SZW OWOCOWE 
mo tiuzi7 w SL 


Go wąż "R 
p Gz KJ R 


Wszak każda godzina niewykorzystania 
pieca w stalowni to setki tysięcy Zło- 
tych. O tym trzeba wiedzieć, powiem 
więcej: trzeba to czuć. 


— Czy te wymagania nie zniechęcają nie- 
których mniej doświadczonych, młodszych 
pracowników w Waszej brygadzie? 


—_ Hutnictwo jest bardzo odpowie- 
dzialnym zawodem. Kto się godzi pra- 
cować w hucie, musi być świadomy od- 
powiedzialności za to, co robi. I jak 
to robi! Wymagam, a jednocześnie po- 
magam. Dotyczy to zarówno spraw za- 
wodowych, jak i osobistych. Musi ist- 
nieć wzajemne zaufanie, a także daleko 
idąca życzliwość. Dla dobra wspólnie 
wykonywanej roboty. Dotychczas je- 
stem bardzo zadowolony z pracy mojej 
brygady. Fakt. że w ub. roku nikt z 


- niej nie odszedł, a nawet jedna osoba 


przybyła (z powrotem, po wojsku), o 
czymś już świadczy. W latach poprzed- 
nich było zgoła inaczej. Ciągle ktoś u- 
bywał. ktoś przybywał. Obecnie jest 
stabilizacja. To ułatwia pracę, sprzyja 


'też efektom. Staram się zawsze zrozu- 


mieć ludzi, ich sprawy, kłopoty. szukam 
wspólnego języka, płaszczyzny ułatwia- 
jącej pracę na co dzień. Nie ma nic gor- 
szego niż sztuczny . autorytet. fałszywy 
dystans kierownika wobec współtowa- 
rzyszy pracy. 


— Decydujące: znaczenie ma fachowość 1 
doświadczenie, chyba one decydują o auto- 
rytecie mistrza? 


—- Mógłbym powiedzieć, że z niejed- 
nego hutniczego pieca chleb jadłem. 
Wkrótce będzie już ćwierć wieku. Jest 
więc doświadczenie. Do tego dochodzi 
wiedza. W 1970 r. ukończyłem techni- 
kum elektryczne, w ub. r. zaliczyłem 
kurs mistrza dyplomowanego. wcześniej 
kurs wiedzy ekonomicznej. prawa pra- 
cy i inne. Żałuję, że nie udało mi się 
ukończyć zaocznie Politechniki War- 


asawsDAitj. rO ZAaLiCcZzeNniu trzech lat mu- 
siałem przerwać naukę. W sumie jed- 
nak zdobyłem sporo wiedzy, która pod- 
parta codzienną pracą buduje autory- 
tet zawodowy. Pozwala także pomyśleć 


czasami o tym, by coś ulepszyć, udo- 
skonalić. > 


— Tak rodzi się pomysł racjonalizatorski. 
Cay w tym zakresie macie już osiągnięcia? 


— W hucie złożyłem już 50 wniosków 
racjonalizatorskich. Policzono, że w ub. 
roku przyniosły one 2,5 mln zł efektów. 
Dotyczyły one zarówno poprawy bhp, 


jak i różnych, większych i mniejszych 
usprawnień. 


— Czy przykład mistrza racjonalizatora po- 


- pudza twórczo najbliższe środowsko? 


— Ww dużym stopniu. Moje zamiło- 
wanie do myślenia nad usprawnienia- 
mi w pracy udzieliło się innym w bry- 
gadzie. Włodzimierz Pawłowski np. zło- 
żył już szereg wniosków racjonalizator- 
skich. Dzięki temu zdobył III miejsce 
w hucie. Wymienić mógłbym także 
Krzysztofa Tołwińskiego, Jana Manow- 
skiego i Włodzimierza Stachewicza. Cie- 
szy mnie bardzo, że to, co robię, za- 
chęca innych do poszukiwań. Często im 
pomagam, bo zwykle zwracają się z 
prośbą o wstępną opinię i radę. 


— To zaufanie do Was obejmuje również 
obszar partyjnego działania? 


— Do partii wstąpiłem w 1962 r. w 
hucie w Ostrowcu. Tu, w Warszawie, 
już po roku byłem grupowym partyj- 
nym, potem sekretarzem POP w wal- 
cowni drobnej, a następnie w stalowni. 
Od ub. roku jestem sekretarzem eko- 
nomicznym KZ Wydziałów Metalurgicz- 
no-Kuzienniczych. Ponadto jestem 
członkiem Komitetu Fabrycznego. 


— Jaka forma lub dziedzina pracy partyj- 
nej najbardziej Wam odpowiada? 


— W zasńdzie — każda. Ostatnio np. 
wiele satysfakcji miałem uczestnicząc 
jako sekretarz ekonomiczny w rozmo- 
wach indywidualnych. Nie narzucali- 
śmy tematu rozmowy. Członkowie par- 
tii mówili z nami o wszystkim. I o oso- 
bistych sprawach, i o problemach pra- 
cy w hucie. Spisaliśmy wnioski. Było 
ich sporo. Obecnie ludzie umieją my- 
śleć kategoriami społecznymi. Przedsta- 
wiają wnioski, które mogą być wielce 
korzystne dla” całej naszej załogi. Sło- 
wem: angażują się. 


*' — Przy tylu obowiązkach zawódowych | 
partyjnych mało wam zostaje czasu na d$m, 
odpoczynek? 


— Cóż robić. Najpierw huta, potem 
reszta — powiadam. Żona pracuje w 
„Domu Chłopa”, często do późnej nocy. 
Syn chodzi do Technikum Elektryczne- 
go przy hucie. A więc rozumie już spe- 
cyfikę i charakter mojej pracy. Myślę, 
że w przyszłości dobrze mnie zastąpi 
w sztafecie pokoleń. Warto zresztą być 


' hutnikiem. To konkretne zajęcie dla 


mężczyzny. 


— Dziękując za rozmowę, składamy 
w imieniu redakcji z okazji święta 22 
Lipca jak najlepsze życzenia osobiste 
i zawodowe dla Was i dła wszystkich 
hutników warszawskich. Gratulujemy 
serdecznie miana Najlepszego Praców- 
nika Warszawy 1978 roku. 


Rozmawiał: 
EUGENIUSZ MICHALUK 


STEFAN GAJDA 
st inspektor KC PZPR 


ajistotniejszym motywem rozwoju ruchu racjonalizatorskiego I wynalaz- 
N czego jest twórcze podejście de obowiązków pracowniczych, dążenie do u- 
sprawnienia i ulepszenia swoich narzędzi pracy. Chciałbym przedstawić wy- 
brane problemy rozwoju ruchu racjonalizatorskiego i wynalazczego w Hucie 


„Baildon” w Katowicach. 


Działalność Zakładowego Klubu 
Techniki i Racjonalizacji obejmuje m. 
in. wymianę doświadczeń z innymi klu- 
bami zakładowymi w celu zapoznawae 
nia własnej załogi z nowymi rozwią 
zaniami technicznymi opracowanymi w 
kraju, a także za granicą. Na szczególne 
podkreślenie zasługuje wymiana do- 
świadczeń między klubami resortu hut- 
nictwa. Odbywa się ona systematycznie, 
a organizatorami wymiany są poszcze- 
gólne zakłady. W 1876 r. Klubowi naszej 
huty powierzono organizowanie spotka- 
nia prezesów hutniczych ZKTiR. 


Jedną z ciekawszych i powszechnie od 
lat stosowanych form pracy Klubu są 
zakładowe i wydziałowe giełdy wyna- 
iazczości, na których zadcebiutowałe 
wielu znanych dziś wynalazców i racje- 
nalizatorów. 


Istotną rolę w rozwoju ruchu racjo- 
nalizatorskiego, zwłaszcza w zakresie 
wdrażania zgłaszanych projektów, ode- 
grały społeczne przeglądy stanu racjo- 
nalizacji. Systematycznie organizowane 
są w hucie konkursy o tytuł „Mistrza 
techniki”, o „Najlepszy debiut racjona= 
lizatorski”. ZKTiR bierze udział wraz m 
organizacją młodzieżową w „Turniejach 
młodych mistrzów techniki”. 


W zakładzie działa sprawny system 
informacji i propagandy ruchu racjona- 
lizatorskiego. Do tego celu wykorzystuje 
się gazetę i radiowęzeł zakładowy oraz 
tablice ogłoszeń. Osiągnięcia racjonali- 
zatorskie huty popularyzuje się również 
poza zakładem — w prasie lokalnej i 
centralnej oraz przez przekazywanie 
materiałów informacyjnych i ekspona- 
tów na wystawy racjonalizatorskie w- 
rządzane w Ośrodku Postępu Technicz- 
nego w Katowicach. 


Pozytywną rolę w popularyzacji ru- 
chu racjonalizatorskiego 1 ludzi, któ- 
rzy na tym polu osiągnęli nie kwestio- 
nowanę sukcesy, odgrywa kwartalnik 


„Biuletyn Klubu Techniki i Racjonalt- 
zacji Huty „Baildon”. 

W 1977 s. pracownicy huty zgłosili 
1.379 pomysłów, z czego zrealizowano 76 
proc., ©© przyniosło zakładowi około %% 
min zł oszczędności. 


Z podstawowych zamierzeń w tego- 
rocznych planach pracy ZKTiR należy 
m. in. wymienić szeroką propagandę 
ruchu wynalazczego, lepszą organizację 
giełd wydziałowych 1 młodzieżowych, 
poprawę stylu pracy klubów wydziało- 
wych, przeprowadzenie przeglądów 
ćwiosennego i jesiennego) stanu racjo- 
nalizacji w wydziałach, kontynuowanie 
konkursów racjonalizatorskich. Zapla- 
nowane przedsięwzięcia dają już efek- 
ty. W I kwartale br. zgłoszono 554 pro- 
$ekty racjonalizatornskie (w porówny- 
walnym okresie ub. roku zgłoszono 502), 
które dadzą około 24,5 mln zł oszczęd- 
mości, uzyskano również 3 patenty. 

Działalność KTiR Huty „Baildon” bye 
ba wielokrotnie wyróżniana przez ZG 
Związku Zawodowego Hutników, Zjed- 
moczenie, władze NOT oraz kierownict- 


wo Wojewódzkiego Klubu Techniki 1 


Racjonalizacji w Katowicach. Oto naj- 
ważniejsze z wyróżnień: III miejsce we 
współzawodnictwie klubów techniki 4 
racjonalizacji hutnictwa żelaza i stali za 
wyniki 1973 roku; II miejsce za wyniki 
1074 roku i w latach następnych. Rok 
1077 przyniósł II miejsce w konkunsie 
„Stać nas na lepiej i więcej” oraz wy- 
wóżnienie za wyniki w dziedzinie popra- 
wy bhp i ochrony naturalnego środo- 
wiska. 


Osiągnięcia w zakresie racjonalizach 
1 wynalazczości mie byłyby możliwe bez 
inspirującej i kentrolnej działalności 
zakładowej organizacji partyjnej. Od 
wielu lat problem ten dwukrotnie w 
ciągu roku jest omawiany na posiedze- 
miu Egzekutywy KZ PZPR. Również eg- 
zekutywy POP i OOP na bieżąco śle- 
dzą działalność  racjonalizatorską w 
swoich wydziałach i oddziałach, 


( 
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S prawy kooperacji to częsty temat 

wielu gazet zakładowych. Ale 
rzadko o kooperantach przeczytać 
można coś dobrego, pozytywnego. 
Treścią publikacji są przeważnie 
krytyczne uwagi pod adresem do- 
stawców półfabrykatów ji detali, 
którzy nie wywiązują się z zawar- 
tych umów, co powoduje trudności w 
rytmicznym wykonywaniu zadań 
planowych. 

W „ŻYCIU ZAŁOGI” nr 4/78 (ga- 
zeta kombinatu „PZL-Hydral” we 
Wrocławiu) ukazał się artykuł pt. 
„Kooperant — problem nadal ak- 
tualny”. Z jego treści wynika, że sy- 
tuacja w zakresie zaopatrzenia i ko- 
operacji w 1977 r. była trudna, o 
czym mówiono m. in. na sesji KSR. 
Największy wskażnik braków  ja- 
kościowych (21 proc.) mają elemen- 
ty dostarczane z Zakładów Metalo- 
wych w Trzebini. 

Drugim kłopotliwym kooperantem 
jest Wytwórnia Sprzętu Komunika- 
cyjnego w Rzeszowie, która jest ge- 
neralnym dostawcą odlewów żeliw- 
nych (rozdzielaczy hydraulicznych. 
Rytmiczność dostaw jest — jak pod- 
kreśla autor artykułu — katastro- 
falna. Również z jakością nie jest 
dobrze. 

Kolejnym niesolidnym kooperan- 
tem jest Fabryka Silników Maszyn 
Elektrycznych „Indukta* w Bielsku 
Białej, która swoje wyroby dostar- 
cza dopiero w trzeciej dekadzie 
miesiąca. Nawet ich nie dostarcza, 
bo są one zabierane zakładowym 
$ransportem wrocławskich PZL. Wy- 
sokość strat wynikłych ze współpra- 
cy z tym właśnie kooperantem sięga 
miliona zł rocznie. 

Jeśli weźmiemy pod uwagę, że 
„PZL-Hydral” we Wrocławiu mają 
ogółem 70 kooperantów, a wartość 
dostaw z kooperacji wynosi 600 mln 
zł, można zrozumieć zarówno trud- 
ności przedsiębiorstwa, jak i jego na- 
rzekania na niesłownych i niesolid- 
nych dostawców elementów i częś- 
ci. 

Jeszcze jedna publikacja, tym ra- 
zem w „ELEKTROCHEMIKU* nn: 
3/4/78 (gazeta Zjednoczonych Zakła- 
dów Elektrochemicznych „Centra w 
Poznaniu), której sam tytuł wiele 
mówi: „Poe kooperacyjnej grudzie. 
Czy musimy wozić powietrze”. 

„Od dłuższego czasu 3—4 razy w tygod- 
niu trwają „opętańcze” jazdy kierow” 
ców do Mysłowic w woj. katowickim do 
Południowych Zakładów Elektrotech- 
nicznych po elementy mosiężne do ba- 
terii. Z Mysłowic 1-tonowy samochód 
załadowany tylko 40—60 kg Jedzie do 
Wronek, gdzie w kooperującym zakładzie 
detale te są wykańczane. Stamtąd przy- 
wozi się je do Poznania, gdzie w zakła- 
dzie nr 1 paw e bezpośrednio z samo- 
chodu trafiają do produkcji. Tak samo 
wygiąda sprawa z wężem termokurczii- 
wym, wytwarzanym w Gliwicach. Stam- 
tąd także wozi się kilka razy w tygodniu 
po kilkanaście kilogramów towaru do 
zakładu nr 1 w Poznaniu, Do produktu 
gliwickiego kooperanta są jeszcze po- 
ważne zastrzeżenia jakościowe. Często 
zdarza się, że zakładowa kontrola jakoś- 
ci całe partie węża igelitowego odrzu- 
ca. A wtedy produkcja baterii płytko- 
wych — tak bardzo poszukiwanych na 
rynku — stoi...”. 


LEKTOR 
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NA WSI IW ROLNICTWIE 


STANISŁAW ZIĘBA 
Z-ca kierownika Wydziału Rolnego 
i Gospodarki Żywnościowej 
KC PZPR 


Styczniowy i kwietniowy reprezenta- 
tywny spis zwierząt gospodarskich po- 
twierdził pozytywne na ogół tendencje 
rozwojowe. Jednakże sytuacja w pro- 
dukcji zwierzęcej nadal charakteryzuje 
się znacznym zróżnicowaniem tych ten- 
dencji pomiędzy województwami i posz- 
czególnymi sektorami rolnictwa. W nie- 
których województwach nie tylko nie 
osiągnięto postępu we wzroście pogło- 
wia bydła, ale nastąpił nawet spadek, 
zwłaszcza krów. Ten stan wskazuje, że 
w niektórych rejonach kraju nie nastą- 
piła jeszcze aktywizacja niezbędnych 
czynników rozwojowych oraz że pozy- 
tywne tendencje w produkcji zwierzęcej 
wymagają utrwalenia. 

Dotychczasowe rezultaty osiągnęliśmy 
m. in. dzięki ogromnej pomocy, jaką 
rolnictwo otrzymało w postaci dostaw 
pasz z importu. Na pomoc w takiej ska- 
li nie możemy liczyć w dalszej per- 
spektywie. Dlatego też trwały rozwój 
produkcji zwierzęcej musi się wiązać 
z dązeniem do większego jej oparcia 
na własnych zasobach paszowych. 


ROZWÓJ CHOWU BYDŁA 


Chów bydła należy do tych działów 
produkcji zwierzęcej, którego rozwój 
ze względu na właściwości biologiczne 
odbywa się zdecydowanie wolniej w po- 
równaniu z chowem innych gatunków 
zwierząt. Roczny przyrost pogłowia o 
3—3.5 proc. należy uznać już za wysoki. 
w latach 1965—1970  średnioroczny 
przyrost pogłowia bydła wynosił 1,8 
proc. W latach 1970—1977, choć nieko- 
rzystnych dla produkcji pasz, średnio- 
roczny przyrost pogłowia bydła wyno- 
Sił 2.8 proc. 

Jednym z podstawowych problemów 
jest obecnie konieczność przyspieszenia 
produkcji pasz oraz racjonalne gospo- 
darowanie ich zasobami. W problemie 
tym mieszczą się sprawy związane ze 
zwiekszeniem biomasy roślin pastew- 
nych i dobrym ich wykorzystaniem. ra- 
dykalną poprawą gospodarki na użyt- 
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(NKU ROZWOJH KODOWII 


miarę wzrostu stopy życiewej wzraasia popyt na mięso i jego przetwory, 

- który wywiera nacisk na rynek i stawia rolnictwe przed koniecznością 

szybkiej intensyfikacji produkcji. Zobowiązuje to służbę rolną de zwiększenia 
wysiłków mających na oclu zwiększenie pegłowia zwierząt gospodarskich. 


kach zielonych, jak również z efektyw- 
niejszym skarmianiem. Dużą uwagę 
zwracamy także na obecny stan i po- 
tencjalne możliwości zwiększania bazy 
biologicznej. Udział krów w stadzie w 
całym uspołecznionym sektorze nie za- 
pewnia obecnie nawet prostej repro- 
dukcji. * , 
Państwowe gospodarstwa rolne, spół- 
dzielnie kółek rolniczych i spółdzielnie 
produkcyjne otrzymują do chowu cielę- 
ta głównie z indywidualnych gospo- 
darstw. Potencjał produkcji cieląt w 
tym sektorze jest duży, ale rozwój po- 
głowia bydła w gospodarce uspołecznio= 
nej musi być w niedalekiej przyszłości 
oparty na własnej bazie. Dla gospo- 
darstw państwowych 1 spółdzielczych 
wyznaczono zadanie zwiększenia pogło- 
wia krów i stopniowego osiągania sa- 
mowystarczalności w pozyskiwaniu ma- 
teriału hodowlanego i użytkowego, a 
następnie zaopatrywania rolnika 
indywidualnego w wartościowy mate- 
riał hodowlany. Oznacza to, że pragnie- 
my odwrócić kierunek kooperacji w tym 
zakresie między sektorem uspołecznio- 
nym a indywidualnym. Dotyczy to za- 
równo bydła, jak i trzody chlewnej. 


ZWIĘKSZENIE TRZODY 
CHLEWNEJ 


Wyniki spisów w roku bieżącym 
wskazują na odbudowę pogłowia trzo- 
dy chlewnej, co zapewnia niezbędne 
warunki do osiągnięcia wskaźników 
wyznaczanych na pozostałe trzy lata 
bieżącego pięciolecia. I tu niezbędne jest 
szybkie rozwijanie bazy pasz własnych 
w gospodarstwach. Chodzi o szybką in- 
tensyfikację produkcji ziemniaków ł 
zbóż, a także innych wartościowych ga- 
tunków roślin paszowych. 

Równolegle z rozwojem i polepsze- 
niem gospodarki paszowej trzeba zatro= 
szczyć się o zwiększenie podstawowego 
stada trzody zarówno w gospodarce 
chłopskiej. jak i uspołecznionej. Trzeba, 
aby tempo rozwoju pogłowia loch w. 


sektorze uspołecznionym zapewniło peł- 
ną samowystarczalność przy rozszerzo- 
nej reprodukcji stada do końca bieżącej 
pięciolatki, a nawet pozwoliło na podję- 
cie odwróconej kooperacji z indywi- 
dualnymi rolnikami. Jednostki pań- 
stwowe będą lokować prosięta i war- 
chlaki do tuczu u kooperantów na wa- 
runkach wieloletnich porozumień. 

Wobec wzrastających wymagan jako- 
ściowych duże zadania postaw:ono służ- 
bie hodowlanej w zakresie podnoszenia 
plenności loch oraz przyspieszenia rea- 
lizacji programu poprawy cech genety- 
czno-użytkowych trzody chlewnej. U- 
zyskanie pomyślnych rezultatów w tym 
zakresie wymaga przyspieszenia budo- 
wy i organizowania sieci ośrodków 
krzyżowania międzyrasowego i hybry- 
dyzacji, a także pełniejszego wykorzy= 
stania istniejących stacji hodowli i roz- 
rodu zwierząt. 

Pomyślny rozwój hodowli trzody 
chlewnej jest uwarunkowany wicloma 
czynnikami, wśród których niezmiernie 
ważne miejsce zajmuje racjonalne wy- 
korzystanie wolnych stanowisk w każ- 
dym gospodarstwie. Ogromną rezerwą 
w tym zakresie dysponują gospodar- 
stwa małe należące do grupy chłopów- 
-robotników. Gospodarstw takich jest 
ogółem ponad milion. Idzie obecnie e 
to, by we wszystkich gospodarstwach 
małych, w których z różnych przyczyn 
ich właściciele zrezygnowali z produk- 
cji trzody chlewnej, przywrócić  po- 
przedni stan. Idzie też o to, by w każ- 
dym takim gospodarstwie, gdzie jest to 
tylko możliwe, produkcja trzody chlew- 
nej zaspokajała własne potrzeby. 


Problem ten należy widzieć w aspek- 
cie ekonomicznym, społecznym i polity- 
cznym. Gospodarstwa te żywiły i po- 
winny wyżywić od 45 do 5 milionów 
ludzi. Znaczna część tych gospodarstw 
spełnia ważną funkcję w wyżywieniu 
rosnącej rzeszy turystów i wczasowi- 
czów. Z tych też względów w ocenie 
tych gospodarstw należy widzieć ca- 
łość produkcji, a więc przeznaczonej 


na samozaopatrzenie oraz na zbyt nie 
tylko w  uspołecznionych punktach 
sprzedaży. | 

Władze gminne, realizując program 
intensyfikacji produkcji rolnej i zwie- 
rzęcej, nie mogą całej uwagi koncen- 
trować na specjalistycznych gospodar- 
stwach. Powinny one stale pamiętać © 
zaleceniach kierownictwa partii, aby 
każdy skrawek ziemi był racjonalnie 
wykorzystany, a więc dawał dużą pro- 
dukcję. Dlatego zadaniem władz każdej 
gminy jest opracowanie programu ak- 
tywizacji produkcyjnej wszystkich ma- 
łych gospodarstw. Przy energicznym 
działaniu efekty mogą być szybkie i li- 
czące się w ogólnym bilansie żywnościo- 
wym. 

Ostatnie lata przyniosły bardzo cenne 
doświadczenia w intensyfikowaniu wy- 
korzystania powierzchni produkcyjnej 
chlewni. Klatkowy, wielokondygnacyj- 
ny system chowu i tuczu już w kilku 
województwach (np. opolskim, zielono- 
górskim, olsztyńskim, katowickim) jest 
coraz powszechniej realizowany. Dzięki 
adaptacji i modernizacji obiektów go- 
spodarskich w uspołecznionym i indy- 
diwualnym sektorze rolnictwa i wpro- 
wadzeniu systemu klatkowej technolo- 
gli tuczu osiągnąć będzie można w bie- 
żącym pięcioleciu ponad milion stano- 
wisk dla trzody chlewnej. 


Biorąc pod uwagę wszystkie czynniki 


rozwoju trzody chlewnej, można uznać, 
że stwarzają one warunki do ooroczne- 


go zwiększania w najbliższych latach 
globalnego stanu pogłowia trzody o co 
najmniej milion sztuk. 


PRODUKCJA OWCZARSKA 


Po okresie spadku i stagnacji latą 
1975—1977 przyniesły wyraźny wzrost 
pogłowia owiec i wyraźną poprawę pro- 
duktywności 
Istnieją już obecnie wszelkie podstawy, 
by sądzić o przekroczeniu zadań w roz- 
woju owczarstwa w całej bieżącej pię- 
ciolatce. Jakie kierunki działania na- 
leżałoby uznąć za podstawowe? 

Przede wszystkim trzeba nadal kon- 
centrować uwagę na powiększaniu sta- 
da matek, przy jednoczesnej poprawie 
jakości rozrodu. Duże możliwości wzro- 
stu pogłowia w każdym województwie 
tkwią w szybko rozwijającej się specja- 
lizacji gospodarstw i zespołów rolników 
podejmujących intensywną produkcję 
owczarską zarówno w rejonach pod- 
górskich, jak i na terenach nizinnych. 
W całym kraju zainteresowanie rolni- 
ków chowem owiec jest duże. Niezbęd- 
ne jest jednak podnoszenie kwalifika- 
cji producentów. Dlatego warto organi- 
zować w wojewódzkich ośrodkach po- 
stępu rolniczego kursy owczarskie. 

Wielką rezerwą w aktywizowaniu 
produkcji owczarskiej jest racjonalne 
wykorzystanie wspólnot pastwiskowych 
dla zorganizowanego wypasu owiec. 


PRODUKCJA DROBIARSKA 


Roczne spożycie mięsa drobiowego w 
Polsce wynosiło w 1974 r. 5,7 kg na jed- 


tego gatunku zwierząt. 


nego mieszkańca. Jest to spożycie ni- 
skie w stosunku do innych krajów eu- - 
ropejskich. W celu zaspokojenia szyb- 
ko rosnących potrzeb żywnościowych 
produkcję drobiarską rozwija się obec- 
nie szybciej, niż zakładał plan pięciolet- 
ni. Na początku roku 1981 produkcja po- 
winna osiągnąć 700 tys. ton, wobe: 348 
tys. ton w roku 1977, co pozwoli na 
zwiększenie spożycia mięsa z drobiu do 
15 kg na 1 mieszkańca rocznie. W du- 
żym stopniu uzależnione to jest od po- 
prawy bardzo niskiej obecnie jakości 
pasz. 

Szybki rozwój drobiarstwa oparty jest 
przede wszystkim na nowoczesnych te- 
chnologiach hodowli i tuczu przemysło- 
wego. Przez wiele lat ten kierunek 
produkcji zwierzęcej nie był docenia- 
ny. Obecnie likwiduje się opóźnienia. 
Intensywny przemysłowy chów drobiu 
zapewnia uzyskiwanie produkcji miesa 
i jaj przy stosunkowo niskim zużyciu 
pasz. Dlatego rozwijać się będzie nie 
tylko produkcja brojlerów, lecz również 
produkcja jaj metodami intensywnymi. 

Podstawowym kryterium oceny całe- 
go rolnictwa jest i pozostanie poziom 
zaopatrzenia rynku w artykuły żywno- 
ściowe, w tym przede wszystkim w pro- 
dukty zwierzęce. W związku z tym 
wzrost towarowości i dostaw żywca ze 
wszystkich sektorów rolnictwa i każde- 
go gospodarstwa to nie tylko element 
oceny postępu w zakresie produkcji 
zwierzęcej, ale także jeden z najważ- 
niejszych celów pracy partyjnej na wsi. 


— Jeśli chcecie pisać o gminie, któ- 
rą już dziś można pasować na komplek= 
sowy ośrodek gospodarczy, jedźcie do 
Miejskiej Górki — zaproponowano w 
Lesznie. — Bo to jest rejon wyjątkowo 
wysokiej produkcji rolnej... 

Górka tylko z nazwy jest miejska, w 
"rzeczywistości rangę nadaje jej dobrze 
rozwinięte rolnictwo. Są tu w komple- 
cie wszystkie charakterystyczne dla o- 
środka gminnego instytucje. I bogatszą 
niż gdzie indziej infrastruktura produk- 
cyjno-usługowa. Jest duża cukrownia, 
jedna z najlepszych w województwie 
Gminna Spółdzielnia, mocna Spółdziel- 
nia Kółek Rolniczych, betoniarnia, 3 ce- 
gielnie, mieszalnia pasz, uspołecznione i 
rzemieślnicze zakłady usługowe. Jak się 
układa współdziałanie między tymi in- 


BENIAMIN HARASYMIUK 


stytucjami, przedsiębiorstwami, a także 
działającymi w Górce organizacjami? 

Pytanie jest na czasie, podejmuje się 
bowiem nowe przedsięwzięcia dla u- 
trwalania pozycji gminy, jej roli w ży- 
ciu społeczno-gospodarczym kraju. Mó- 
wił o nich I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek na wojewódzkiej konferencji 
partyjnej w Suwałkach. Debatowano 
następnie na ten temat na spotkaniu 
premiera Piotra Jaroszewicza z naczel- 
nikami gmin. Własnych inicjatyw i roz- 
wiązań, które pozwolą stopniowo prze- 
obrazić gminę, wykształcić jej nowe 
funkcje, aby stała się prężnym i silnym 
ekonomicznie mikroregionem, poszuku- 
ją również w Górce. 

— Sądzę, że najistotniejszym zada- 
niem jest skoordynowanie poczynań 


wszywtkich jednostek gospodarczych 4 
usługowych, aby przez wykorzystanie 
istniejących rezerw i różne usprawnie” 
nia orgamizacyjne zinfjensyfikować pro- 
dukcję rolmą — mówi sekretarz KG 
PZPR Franciszek Głowacz. 

Jak to robić, gotowej recepty jeszcze 
nie ma. I takiej, którą — jak szablon 
— można by zastosować w każdej gmi- 
nie, na pewno nie będzie, Stąd te po- 
wszechne rozważania, poszukiwanie no- 
wych dróg i form działania, zmierzają” 
cych do połączenia funkcji administra- 
cyjnych i  gospodarczyci: ośrodków 
gminnych, zwiększenia ich roli jako or- 
ganizatora 1 koordynatora produkcji . 
rolnej. 

Miejska Górka może być w tym 
względzie wzorcowym „poligonem do- 
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śwladczalnym”, głównie z racji wszech- 
stronności społeczno-gospodarczego roz- 
woju. Dla ilustracji — krótka charakte- 
rystyka gminy. Instruktor gminnej 
służby rolnej Franciszek Łukowiak pod- 
suwa dane: użytków rolnych 14 704 ha, 
z tego we władaniu 2335 rolników in- 
dywidualnych 11892 ha. Reszta w sek- 
torze uspołecznionym, a więc pięciu 
PGR-ach i kombinacie spółdzielni pro- 
dukcyjnych. Przeciętny obszar gospo- 
darstwa — ok. 7 ha, gleby średnie. W 
30 wsiach sołeckich i Górce łącznie 13 
tys. mieszkańców. A więc gmina już 
dziś jest zaawansowaną w rozwoju, 
mocną jednostką gospodarczą. 
Przeglądam plan społeczno-gospodar= 
czego rozwoju na rok bieżący. Jest bar- 


dzo szczegółowy. Całe stronice gęsto za-. 


pisane przewidywanymi wskaźnikami 
obrazującymi rozwój wszystkich dzie- 
dzin życia regionu, każdego z osobna 
przedsiębiorstwa. Nie jest to jeszcze na 
pawno dokument doskonały, ale kon- 
kretny, a to najbardziej przemawia. Ww 
opracowanie planu wniosły wkład 
wszystkie gminne jednostki, dostarcza- 
jąc informacji, następnie poddano go 
pod dyskusję na sesji GR. Wydaje się, 
iż niedoskonałość tej metody planowa- 
nia polega na tym, iż zbyt mały jest 
udział władz gminnych w ustalaniu za” 
dań poszczególnych przedsiębiorstw. 
Dlatego aktywowi z Górki słuszny wy- 
daje się postulat, aby plan rozwoju gmi- 
ny już na iata 1979—85 był jednolity 


i powiązany z perspektywicznym pla- 
nem zagospodarowania przestrzennego. 

W planach kompleksowego rozwoju 
gminy priorytet ma oczywiście rolnic- 
two, ono decyduje bowiem o jej cha- 
rakterze gospodarczym. Widać to w za- 
łożeniach planu, których realizacja roz- 
pisana została między producentów in- 
dywidualnych i uspołecznionych oraz 
jednostki zaopatrujące i obsługujące 
rolnictwo. Cele na bieżący rok są am- 
bitne, ale — jeśli aura nie spłata kolej- 
nego figla — realne. Zamierza się osiąg- 
nąć 36 q zbóż z ha, 220 q ziemniaków, 
269 q rzepaku i 415 q buraków <cukro- 
wych. Na każdym hektarze rozsieje się 
po 325 NPK nawozów, a więc o 30 kg 
więcej niż w roku poprzednim. Poziom 
produkcji zwierzęcej powinien być rów- 
nie wysoki i dać obsadę 96,2 sztuki byd- 
ła i 276 sztuk świń na 100 ha użytków 
rolnych. Przewidywany udój mleka od 
jednej krowy — 3500 litrów, skup z 
każdego hektara użytków: zboża — 420 
kg, mięsa — 393 kg, mleka — 738 litrów, 


Są to wskaźniki już na miarę najwięk- 


szych obecnie możliwości polskiego rol- 
nictwa, znacznie wyższe od przeciętnych 
wojewódzkich i krajowych. 

— Zmieniliśmy u nas system kon- 
traktacji — kontynuuje sekretarz Gło- 
wacz, zarazem prezes GS. — Mamy 6 
etatowych, tzw. akwizytorów, którzy 
krążą po gminie, docierają bezpośrednio 
do rolników t na miejscu, „od ręki” za- 
wierają z nimi umowy. Stałą pensję ma- 


ją niską, wysokość ich zarobku zależy 
od obszaru zakomtraktowanego areału 
1 ilości sztuk zwierząt oraz wielkości 
skupu. Każdy ma przydzielone po 3—4 
wsie, w których jest rzeczywistym orga= 
nizatorem produkcji roślinnej t zwie-* 
rzęcej. Spotykamy się co piątek, by pod- 
sumować tydzień ich pracy, rozliczyć z 
wykonania zadań, wysłuchać opinii i 
uwag rolników, które przywieźli z tere- 
Wzrost produkcji rolnej następuje w 
Miejskiej Górce w tempie przyśpieszo- 
nym, a to oznacza, że w takim samym 
tempie rozwija się cała gmina. Ale sko- 
ro ma ona warunki, aby niezadługo 
stać się wzorcawym, kompeksowym o» 
środkiem gospodarczym, już teraz mu- 
si szukać możliwości uprzemysło- 
wienia produkcji niezbędnego dla 
zaspokojenia lokalnych potrzeb, wyko- 
rzystania miejscowych surowców i siły 
roboczej. Gmina może być nie tylko sa- 
mowystarczalna, ale także zaopatrywać 
inne regiony. Trzeba tylko śmielej pod- 
jąć rozbudowę lokalnego przetwórstwa 
opartego na własnych surowcach. 
Przemiany w organizowaniu produk- 
cji rolnej, jej wzrost i uprzemysławia- 
nie potwierdzają tezę e stopniowym 
przekształcaniu się wysokotowarowej 
gminy w kompeksowy ośrodek społecz 
no-gospodarczy. Dowodzą również, iż 
nie może to być proces żywiołowy, lecz 
zorganizowany, kierowany, planowy. 


BENIAMIN HARASYMIUK 
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Z pomocą 


komitetom gminnym 


kształtowana kilka lat 
temu nowa struktura te- 
renowych organów władzy 


1 administracji oraz nowy: 


podział administracyjny 
kraju pociągnęły za sobą 
powołanie gminnych, miej- 
sko-gminnych i miejskich 
komitetów partyjnych. w 
krótkim czasie dzięki orga 
nizatorskiej i kadrowej po» 
mocy instancji partyjnych 
— centralnych i  tereno- 
wych — stały się one fak= 
tycznymi  ideowo-politycze 
nymi organizatorami cało- 
kształtu procesów politycze 
nych, społecznych,  gospo- 
darczych i kułturalnych w 
regionach podlegających 
ich kompetencji. Systema- 
tyczne ulepszanie stylu pra> 
cy partyjnej instancji I 
stopnia, aktywizacja pod- 
stawowych organizacji pare 
tyjnych sprzyja umacnianiu 
kierowniczej roli partii, 
podnoszeniu jej autorytetu. 

Te osiągnięcia nie mogą 
jednak zasłaniać  licznvch 


jeszcze braków i niedociąg- 
nięć w pracy instancji 
stopnia podstawowego. 
Dlatego nadal jednym z 
bardzo ważnych zadań par- 
tii. głównie instancji par=- 
tyjnych, jest systematyczna 
pomoc tym komitetom par- 
tyjaym w ulepszaniu pra- 
cy, umacnianiu pozycji. 

Niewątpliwie ważną po- 
mocą była partyjno-nauko- 
wa konferencja, która ode 
była się w lutym 1977 roku 
w Opolu. Jej celem bvło u- 
ogólnienie i wymiana do- 
świadczeń komitetów gmin- 
nych w realizacji polityki 
rolnej partii, jak również 
przedstawienie wyników 
naukowych badań nad tą 
problematyką i ich dalsze 
ukierunkowanie.  Inicjato= 
rami konferencji bvły: In- 
strtut Podstawowvch Pro- 
biemów 'Marksizmu-Leni- 
nizmu, wydziały KC PZPR 
— Organizacyjny, Rolnv i 
Gospodarki 
oraz Pracy Ideowo-Wvchoe 


Żywnościowej . 


wawczej. Wzięło w niej ue 
. dział 200 osób — pracowni- 
cy centralnego i terenowe= 


go aparatu partyjnego, 
przedstawiciele NK ZSL, 
ZG ZSMP, Ministerstwa 
Rolnictwa 1 reprezentanci 
nauk społecznych z ośrod- 
ków naukowych całego 
kraju. 


Ostatnio staraniem orga- 
nizatorów konferencji uka> 
zały się materiały z tej 
konferencji pt. „Rola 
gminnych organizacji par- 
tyjnych w realizacji pro- 


gramu rozwoju rolnictwa - 


i wyżywienia narodu”. *) 
Książka. opatrzona słowem 
wstępnym prof. dr W. We- 
sołowskiego zawiera tekst 
przemówienia inauguracyj- 
nego [I sekretarza KW 
PZPR w Opolu A. Żabiń- 


skiego oraz 8 referatów i. 


30 komunikatów 
wiedzi w dyskusji. 
Lektura materiałów z tej 
konferencji może dać dzia- 
łaczom partyjnym i państ- 
wowym wszystkich szcze- 
bli. a także naukowcom, 
wiele cennvch informacji I 
inspiracji do dalszej pracy, 
Nie mówię tu już o korzve 
ściach. jakie z lektury tych 
materiałów odniosą towa- 


i wypo- 


rzysze z komitetów gmine 
nych i miejsko-gminnych i 
ich aktyw, bo to wydaje się 
oczywiste. 


Na marginesie lektury 
materiałów zawartych w 
książce nasuwa się nieod- 
paccie myśl o wadze i zło- 
żoności zadań, form i me- 
tod pracy komitetów gmin- 
nvch j miejsko-gminnvch. o 
konieczności spieszenia im 
z efektywniejszą pomocą. 
Konferencja była taką po- 
mocą. Książka jest taxą 
pomocą, ale aż się prosi e 
całą serię pozycji poświę> 
conych pracy komitetów 
gminnych, miejskich i 
miejsko-gminnyvch. A wśród 
nich może i coś w rodzaju 
informatora czy poradnika 
KG. Tego rodzaju pozycje 
znakomicie ułatwiałyby 
nowym członkom komite- 


„tów i aktywowi wejście w 


gąszcz problematyki 
cy KG. 


pra. 


EDWARD GRZELAK 


*) Rola gminnych organizacji 
partyjnych w realizacji pro- 
gramu rozwoju rolnictwa i wy- 
żywienia narodu —- pracą 
zbiorowa pod redakcją A. Ło- 
patki i B. Ratusia, KiW, War- 
szawa 1978. s. 508, zł. 60. 
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RUCH KOMUNISTYCZNY NA ŚWIECIE 


JERZY WAJSZCZUK 


W spółczesna praktyka polityczna, wszystko to, co się 

składa na wielopłaszczyznowy proces walki o postęp 
społeczny we współczesnym świecie, stanowi najlepszą ilu- 
strację tezy, iż świat zmierza w stronę socjalizmu. Rozwija- 
jący sie nieustannie światowy proces rewolucyjny wyraża 
się coraz większym znaczeniem państw socjalistycznych w 
świecie, nasilającą się walką o postęp społeczny w krajach 
kapitalistycznych oraz aktywizacją prądów rewolucyjnych 
i narodowowyzwoleńczych w krajach Afryki, Azji i Amery= 
ki Łacińskiej Przewodnią siłą tych procesów jest między- 
narodowy ruch komunistyczny i robotniczy. Jest to obec- 
nie niewątpliwie największa i najbardziej licząca się siła 
polityczna i ideologiczna na świecie. 

Jeanocześnie warto podkreślić, że jedną z najbardziej cha- 
rakielystycznych cech tego ruchu jest bardzo duża dyna- 
mika rozwoju jegc szeregów. W okresie prawie 60 lat, któ- 
re upłynęły od ukształtowania wkrótce po Rewolucji Paź- 
dzieruikowej ruchu komunistycznego w postaci partii mar- 
ks:stowsko-leninowskich we wszystkich większych krajach 
kapiralistycznych. nastąpił olbrzymi jego rozwój. Jeszcze w 
końcu lat trzydziestych istniały 43 partie liczące ponad 2 
min członków, w drugiej połowie lat czterdziestych działa- 
ło już 75 partii i 20 min komunistów. Obecnie zaś istnieje 
na Świecie ponad 90 partii komunistycznych i robotniczych 
skupiających około 70 mln członków. Zasadnicze przekształ- 
cenia i zmiany na politycznej mapie świata, rosnący wpływ 
partii komunistycznych w masach ludowych, osiągnięcia real- 
nego socjalizmu w tworzeniu nowego, wolnego od wyzysku 
i ucisku systemu stosunków społecznych sprawia, że rów- 
nież w ocenie naszych przeciwników międzynarodowy ruch 
komunistyczny i robotniczy wyznacza obecnie zasadniczy kie- 
runek społecznej przebudowy współczesnego świata. 
y4 agadnienia te są jednym z zasadniczych wątków wydane- 

go w tym roku przez „Książkę i Wiedzę” zarysu ency- 
klopedycznego „Partie komunistyczne ti robotnicze świata”*), 
Praca ta, będąca pierwszym opracowaniem tego typu w na- 
szej literaturze społeczno-politycznej, ukazuje nie tylko hi- 
storię oraz procesy tworzenia się i rozwoju poszczególnych 
partii, lecz także przybliża problematykę współczesnej dzia- 
łalności poszczególnych partii, ich sytuację polityczną, po- 
zycję zajmowaną w społeczeństwie, a także główne kierun- 
ki i zagadnienia kształtowania się ich myśli programowej. 
Dla każdego, kto śledzi rozwój wydarzeń we współczesnym 
międzynarodowym ruchu komunistycznym i robotniczym, jest 
oczywisie, że zadanie, które podjęli autorzy tej pracy, jest 
zadaniem ogromnie ambitnym i złożonym. Po pierwsze — 
należało podczas jego realizacji pokonać szereg barier o cha- 
rakterze organizacyjnym, wyrażających się chociażby po- 
trzebą zgromadzenia wielu unikalnych dokumentów niezbęd- 
nych dla zilustrowania dorobku poszczególnych partii ko- 
munistycznych i robotniczych. Po drugie — podejmując ten 
pionierski wysiłek należało wypracować metodę prezentacji 
zgromadzonego materiału, zadecydować o układzie treści po- 
szczególnych haseł, a przede wszystkim o proporcjach po- 
między materiałem historycznym i współczesnym. Po trze- 
cie — praca nad „Zarysem” wymagała także szczególnej u- 
wagi i precyzji w kwestiach interpretacji programu oraz 
działalności poszczególnych partii, aby oddając istotę rze- 
czy, nie zniekształcić w najmniejszym stopniu istniejących 
w międzynarodowym ruchu komunistycznym i robotniczym 
zasad kształtowania stosunków międzypartyjnych. 

Nie chodzi tu naturalnie o to, aby formułować oceny, 
czy we wszystkich wypadkach autorom udało się z rów- 
nym powodzeniem uwzględnić zamierzenia i pokonać wszyst- 
kie te trudności. Najlepiej oceni to bowiem czytelnik. Ale 
niewztpliwie warto zwrócić uwagę na bardzo interesujący 
aspekt konstrukcji tego dzieła. Ważną rolę spełnia w nim 
mianowicie treść zamieszczonego wstępu oraz obszernych 
wprowadzeń dotyczących trzech głównych części „Zarysu”: 
„Partie komunistyczne i robotnicze w krajach socjalistycz- 
nych”, „Partie komunistyczne i robotnicze w rozwiniętych 


krajach kapitalistycznych” oraz „Partie komunistyczne i ro- 


botnicze w krajach rozwijających się”. Cztery te materiały 
znacznie ułatwiają korzystanie z „Zarysu”. Tworzą one w 
sumie próbę ujęcia ogólnego stosunku naszej partii do zja- 
wisk i procesów występujących na poszczególnych płaszczyz- 
nach współczesnego. światowego procesu rewolucyjnego. 


Pp od tym względem największy ciężar gatunkowy posiada 

treść wstępu pióra Ryszarda Frelka. Autor skupia uwagę 
przede wszystkim na ilustracji dialektyki powiązań pomię- 
dzy walką o pokój i bezpieczeństwo w Europie i świecie 
a walką o postęp społeczny. Jest to bowiem problematyka, 
której nasza partia w swej międzynarodowej działalności 
poświęca najwięcej wysiłków. 

Wieloletnia walka krajów socjalistycznych, wspierana przez 
partie komunistyczne i różne pokojowe siły, doprowadzi- 
ła do zwołania dwóch bardzo ważnych konferencji: Konfe- 
rencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie, która odby= 
ła się w 1975 r. w Helsinkach z udziałem 35 państw, oraz 
Konferencji Partii Komunistycznych i Robotniczych w Ber- 
limiie w czerwcu 1976 r. z udziałem przywódców 29 partii. 
Pierwsza z tych konferencji stworzyła ramy dla rozwoju 
wszechstronnej współpracy państw o odmiennych ustrojach. 
Diatego jej rezultaty spotkały się z poparciem uchwał zjaz- 
dowych partii komunistycznych w krajach socjalistycznych 
i kapitalistycznych. Druga z tych konferencji, zwołana z ini- 
cjatywy Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i Włoskiej 
Partii Komunistycznej, wypracowała i jednomyślnie przyję- 
ła program dalszej walki o pokój, bezpieczeństwo, współpra= 
cę i postęp społeczny w Europie. Program ten, potwierdza- 
jąc w pełni postanowienia helsińskiego Aktu Końcowego, 
rozszerza problematykę bezpieczeństwa i pokoju ha naszym 
kontynencie, wskazuje na znaczenie społecznych przesłanek 
pokojowej przyszłości Europy, a jednocześnie precyzuje plat- 
forme współdziałania komunistów ze wszystkimi innymi po- 
stępowymi i demokratycznymi siłami. | 

Wynika stąd znaczenie, jakie nasza partia przywiązuje 
do jedności działania ruchu komunistycznego i wszystkich 
sił demokratycznych oraz do skutecznego wykorzystywania 
zgromadzonych doświadczeń w walce o postęp społeczny. 
Odnosi się to przede wszystkim do tych osiągnięć w rozwo 
ju teorii i praktyki socjalizmu, które zgromadziły daleka 
zaawansowane w budowie nowego ustroju panstwa socja> 
listyczne, a zwłaszcza ZSRR. Bratnia partia radziecka ma 
nie tylko największe doświadczenie w rozwoju społeczno- 
-gospodarczym, lecz także w tworzeniu struktur socjalistycz= 
nego państwa i socjalistycznej demokracji oraz w innych 
dziedzinach życia. Rozwój ZSRR jest najlepszym spraw- 
dzianem i najpełniejszym potwierdzeniem fundamentalnych 
leninowskich zasad budownictwa socjalistycznego, które ma- 
ją znaczenie uniwersalne. Przy wszystkich odmiennych „roz- 
wiazaniach wynikających z konkretnych warunków działa- 
nia każdej partii słuszność tych ogólnych prawidłowości po- 
twierdzają także doświadczenia partii innych państw SO- 
cjalistycznych. Na tej podstawie można również sformuło- 
wać wniosek mający wielkie znaczenie dła obecnego etapu 
w działalności ruchu komunistycznego i robotniczego, iż 
w państwach socjalistycznych dokonuje się zasadnicza we- 
ryfikacja ogólnych prawidłowości rewolucji socjalistycznej 
i bndownictwa socjalistycznego, co jest ogromnie ważnym 
źródłem inspiracji dla wszystkich sił socjalizmu. 

„W tym właśnie tkwi istota sprawy — pisze R. Frelek 
— w wierncści uniwersalnym zasadom marksizmu-leniniz- 
mu i w twórczym stosowaniu ich w zależności od „konkret- 
nych warunków każdego kraju. Jest oczywiste, że kazda 
partia opracowuje samodzielnie swoją strategię i taktykę, 
biorąc pod uwagę układ sił klasowych i stonień świadomo- 


ści społecznej mas. Jest także oczywiste, że każda partia - 
»». musi uwzględniać poziom rozwoju sił wytwórczych, trady- 


cje narodowe i inne specyficzne cechy swego kraju. Nie 
podważa to jednak w niczym ogólnych prawidłowości” (s. 10). 
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Ww «akim świetle trzeba widzieć i oceniać poszukiwania 
programowe oraz działalność partii komunistycznych 
w rozwiniętych państwach kapitalistycznych. Partie te, po- 
dobnie zresztą jak i partie komunistyczne i robotnicze dzia- 
łusące w krajach rozwijających się, wnoszą do ogólnego 
dnobku naszego ruchu wiele nowych doświadczeń. Toteż 
Gvskusje nad zagadnieniami strategii i taktyki ruchu komu- 
nistvcznego są obecnie nie tylko potrzebne, ale koniecz- 
ne. Nowe problemy i nowe poszukiwania nie mogą jednak 
naruszać internacjonalisitycznej jedności tego ruchu. 

Dotyczy to w równym stopniu wszystkich głównych płasz- 
czyzn współczesnego, Światowego procesu rewolucyjnego. 
Swiadectwem szkód, jakie wyrządzić może w ruchu komu- 
nistycznym odejście od zasad internacjonalizmu proletariac- 
kieso, jest linia polityki KPCh i ChRL. Antyradzieckie 
i antypokojowe ostrze kursu kierownictwa pekińskiego, a- 
nomalia i głębokie straty społeczne wywołane „rewolucją 
kulturalną” są sprzeczne z najbardziej żywotnymi intere- 
sami Chin i społeczeństwa chińskiego, a także zadaniami 
ruchu komunistycznego. Zawarte w „Zarysie” opracowanie 
szeroko ilustruje to zjawisko. 


" Sprawa internacjonalistycznej jedności ruchu komunistycz- 
nego i robotniczego jest również „solą w oku” naszych prze- 
ciwników klasowych. Zainteresowania burżuazji tą proble- 
matyką wiążą się bezpośrednio m. in. ze społeczną sytuacją 
w wysoko rozwiniętych państwach kapitalistycznych. Kry- 
zys kapitalizmu sprzyja bowiem coraz silniejszej aktywiza- 
cji politycznej szerokich mas ludzi pracy. W walce przeciw- 
ko wzrostowi wpływów i znaczenia partii komunistycz- 
nych w społeczeństwach kapitalistycznych ośrodki burżuazyj- 
ne dążą do przeciwstawienia jednych partii drugim. W tym 
celu wylansowane zostało, jak wiadomo, m. in. pojęcie „euro- 


komunizmu”. Lansując te pojęcie propaganda burzuazyjna 


stara się podważyć ideową jedność i międzynarodową Ssoli- 
dasność ruchu komunistycznego. Propaganda burżuazyjna 
stara się maksymalnie wydobywać wszelkie różnice w tak- 
tyce i metodach działalności partii komunistycznych. Zarów= 
no te, które wynikają z obiektywnie istniejących w poszcze- 
gólnych krajach warunków działalności tych partii, jak i te, 
które rodzą się na tle słabości subiektywnych. Wystarczy 
zresztą, że przedstawiciel którejś z zachodnioeuropejskich 
partii komunistycznych wyrazi się krytycznie o jakimkol- 
wiek zjawisku zaistniałym w toku budownictwa socjali- 
stycznego, a już burżuazyjna propaganda usiłuje przedstawić 
ton fakt jako wyraz przeciwstawienia się „eurokohunizmu” 
partiom w krajach socjalistycznych. W tej sytuacji coraz 


lepsza wiedza 0 działalności poszczególnych partii, znajo- 
mość warunków, W których one działają, kierunków rozwo- 
ju ich myśli programowej, nabiera bardzo istotnego znacze- 
nia. 


"Świadectwem żywotności i siły ruchu komunistycznego 
i robotniczego w świecie współczesnym są również kraje 
rozwijające się. Wiele partii komunistycznych działającycn 
na tym obszarze ma do odnotowania znaczne osiągnięcia. 
Niektóre partie marksistowsko-leninowskie i rewolucyjne 
tych krajów, np. Demokratyczna Partia Gwinei, MPLA — 
Partia Pracy w Angoli, Partia FRELIMO w Mozambiku, 
realizują obecnie program rozwoju socjalistycznego. Inne 
starają się tworzyć szerokie fronty ludowe, skupiajac w 
nich najbardziej wartościowe, patriotyczne siły narodu. 
Trzeci Świat jest jednocześnie niestety tym terenem, na 
którym jeszcze około 30 partii musi prowadzić swą działal- 
ność w warunkach ostrych prześladowań politycznych, a na- 
wet restrykcji policyjnych. Wszystko, co jednak się tu 
dzieje, ma niezmiernie istotne znaczenie dla walki o postęp 
społeczny we współczesnym świecie. Jest to nie tylko bo- 
wiem sprawa coraz większego znaczenia, jakie odgrywają 
te kraje w Światowym froncie antyimperialistycznym, lecz 
także — jak już wspomniano — poszukiwania rozwiązań 
w drodze przeobrażeń socjalistycznych, które mają powszech- 
ne znaczenie. Tragedia rewolucji w Chile wcale bowiem 
nie przekreśliła jej dorobku teoretycznego i praktycznego. 
Doświadczenia tej rewolucji stały się obecnie nieodłączną 
częścią składową myśli teoretycznej tych wszystkich partii, 
które stawiają sobie zadanie zasadniczej przebudowy kapi- 
talistycznych stosunków społecznych i politycznych. 


2 y MZ encyklopedyczny”, ukazując współczesny ruch ko- 


munistyczny i robotniczy w całej jego złożoności oraz 
dynamicznym rozwoju, pozwala na głębsze poznanie tenden- 
cji, kierunków, a także warunków jego działania jako czoła- 
wej siły rewolucyjnej i antyimperialistycznej współczesnego 
świata. Pozwala także sięgnąć w głąb historii poszczegól- 
nych partii, zaznajomić się z etapami i losami ich działalno- 
ści w powiązaniu z sytuacją społeczną i polityczna ich kra- 
jów. Są to bezsprzecznie najważniejsze zalety tej bardzo 

potrzebnej publikacji. 
JERZY WAJSZCZUK 


©, Partie komunistyczne i robotnicze świata. Zarys encyvklope- 
Gyczny, Warszawa, KiW 1978, s. 877, zł 1760. 


ytacie © odwagę w życiu codzien- 

nym. moją — czyli odwagę Wik- 
tora Grzywackiego, mistrza e 
huty „Baildon”, o odwagę członka par- 
tii? Cóż ja mogę powiedzieć? Niczym 
szczególnym w życiu się nie wyróżni- 
łem. Nie dokonałem żadnego bohater- 
skiego czynu. W czasie wojny byłem 
małym dzieckiem... Ot, taki tuzinko- 
wy człowiek jestem, zwyczajny. Mówią: 
konfliktowy; czasem dopowiedzą: roz- 
rabiacz. Zdarza się, że przychodzą lu- 
dzie i proszą: „Postaw się, Witek. w 
mojej sprawie. bo potrafisz i gębę o- 
tworzyć, I drzwi każdego gabinetu tak- 
że, odważny jesteś”, Czy taktycznie? 
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JAN DZIADUL 


Owszem, to prawda, że mam swój 
charakter, swoje ja, nie ukrywam te- 
go, co myślę, nie taję, mam — jak 
to mówią — jedno oblicze na wszel- 
ki użytek. A może właśnie „być 
sobą” jest dzisiejszą odwagą? No. ale 
członek partii musi także identyfikować 
się z innymi, z całą organizacją, musi 
mieć odwagę „być ze wszystkimi” i bro- 
nić wszystkich, bronić tego, co z nimi 
tworzy. Nawet spraw chwilowo niepo- 
pularnych. Łatwo utożsamiać się z par- 
tią, gdy wszystko jest dobrze. Ale po- 
wiedzieć ludziom: „Słuchajcie, jestem 
w partii od piećdziesiatego ósmego, 
przeżyłem z nią okresy lepsze i gorsze, 


lecz zawsze w nią wierzyłem. nigdy nie 
skrywałem swojej partyjności; więc to- 
warzysze...” 


Mniej więcej chyba tak zacząłem roz- 
mowę ze współpracownikami w czasie 
wydarzeń radomskich. Wszyscy chcieli 
wiedzieć, co się dzieje. Zwracali się do 
mnie, pytali jako przełożonego i czło- 
wieka, który w partii pełnił 1 pełni 
szereg funkcji. Były głosy rozważne i 
nie przemyślane. Mogłem im odpowie- 
dzieć. że nic nie wiem, nie dyskutować 
w ogóle, poczekać, aż inni to zrobią 
za mnie. Ale wówczas bym „tchórzył. 
Przed nimi i przed sobą. Przez bojaźń 
spojrzenia w oczy współtowarzyszom 
naraziłbvm ich na plotki, niedomówie- 


nia. na podszepty i pochopne ocenianie 
zdarzen... | 

Czy moje słowa były przekonywają-= 
ce, czy może ktcś inny zrobił to mą- 
drzej, ale w tym okresie zaczęliśmy 
pracować ze zdwojoną energią, mój nie- 
spełna 90-osobowy kolektyw robił tak, 
jakby tylko od niego zależało, czy bę- 
dzie w kraju lepiej, czy gorzej. 


Ktoś powie: to zwykły obowiązek 
członka partii. Dobrze, lecz odpowiem, 


że właśnie jednym z elementów tego . 


obowiązku jest odwaga. Wielu towa- 
rzyszom jej brakowało. W trudnych sy» 
tuacjach zapominali, że są w partii, 
zdarzały się przypadki, iż żegnaliśmy się 
z towarzyszami, którzy w domu, w swo- 
im środowisku przybierali całkiem in- 
ną maskę niż tu, w zakładzie lub na 
zebraniu partyjnym. Bez żalu rozsta- 
waliśmy się z ludźmi o dwóch obliczach, 
tchórzliwymi, koniunkturalistami. Nie 
mieli odwagi osobistej. Profeosr Cac- 


kowski w „Życiu Partii nazwał ją cy-- 


wilną. 
"Uważam, że odwaga to 


WIARA W LUDZI, 


ufanie im, dawanie szansy, nawet gdy- 
by pozory, wrażenia z pierwszego spoj- 
rzenia mówiły coś innego, gdyby inni 
się nie zgadzali... Tak, oczywiście, żeby 
mówić o odwadze w tym wypadku, trze- 
ba najpierw znać ludzi. 

Jako mistrz dyplomowany nadzoruję 
kontrolę jakości i ekspedycję materia- 
łów z walcowni bruzdowej. Odpowie- 
dzialna praca: po nas towar ogląda już 
tylko klient, od nas zależy, czy go za- 
akceptuje; mamy także wpływ na %, 
kiedy otrzyma materiały. Dlatego do- 
tychczas stanowiska brygadzistów ob- 
sadzali starsi wiekiem robotnicy, nawet 
wówczas, gdy ustępowali wiedzą fa- 
chową młodym. 


Przyjąłem inną metodę: na stanowi- 
ska dozoru biorę po prostu najlepszych, 
bez względu na staż pracy. Nie robię 
niczego poza plecami, więc i tę sprawę 
postawiłem najpierw na zebraniu par- 
tyjnym. Była gorąca dyskusja — tylu 
towarzyszy poparło mnie, co i sprzeci- 
wiało się tej koncepcji. Rezultat: mogę 
spróbować na własną odpowiedzialność, 
Ostatnio dziewięciu młodych ludzi, któ- 
rzy nie mają jeszcze 25 lat i posiadają 
3—4-letni staż, zrobiłem brygadzistami 
w kolektywach, w których często pra- 
cują robotnicy z 25-letnim doświadcze- 
niem zawodowy!n. Pewnie, że młodych 
wcześniej dokładnie wypróbowałem, o- 
ceniłem umiejętności fachowe, po pro- 
stu rozgryzłem. Starsi trochę szumieli. 
„Jesteście lepsi od Szczypińskiego, Kie= 
resa, Flaszki, Bąka, Śmieszka... to po- 


każcie — proponowałem. — Wówczas: 


ich zastąpicie.” Argument 
zamyka usta, 


„lapszości” 


W codziennej pracy o sprawdzian nie- 
trudno. A sprawdzianem jest nie tylko 
mistrzowskie wykonywanie _ jakiejś 
czynności, ale też ogólna wiedza i umie 
jętność stosowania jej w praktyce, ak- 
tywność, pomysłowość, odwaga w po- 
dejmowaniu decyzji... Właśnie: w od- 
wadze swojej decyzji trzeba tak- 
że uwzględniać odwagę innych. 


Jakie są rezultaty moich posunięć? 
Zanim krótko na to odpowiem, chcę 
dodać jeszcze, że w tym samym cza- 
sie zrobiłem brygadzistami dwóch ro- 
botników, którzy wcześniej odbywali 
kary w więzieniu. Widziałem w nich 
dobrych fachowców, organizatorów i 
ludzi, którzy za wszelką cenę chcą za- 
trzeć niegdysiejsze grzechy, czekają na 
swoją szansę. Ciekawe, że robotnicy nie 
mieli prawie żadnych zastrzeżeń do 
moich kandydatów, za to kierownictwo 
miało ich tyle, że myślałem, iż są nie 


do pokonania. Udało mi się postawić 


na swoim, choć nie bez wewnętrznych 
obaw — lecz ryzyko jest elementem od- 
wagi — i dzisiaj wszyscy są zadowole= 
ni, wszyscy (QGrzywackiego klepią po 
plecach: „„Miałeś rację, stary, znasz się 
na ludziach, nie boisz się uwierzyć”. 
(Nie boję się także tym „klepiącym” od- 
powiedzieć, że im również przydałaby 
się taka znajomość wcześniej, a nie po- 
niewczasie). 


Najlepszy dowód: nasza obecna pra- 
ca. Mieliśmy niedawno nieprzyjemny 
wypadek: runęła część starej konstruk- 
cji dachu. Zdążyliśmy uciec, nikt na- 
wet nie został zadraśnięty, ale zdezorga- 
nizowało to produkcję, zniszczyło urzą- 
dzenia... Robiliśmy na mrozie, w śnie- 
gu i deszczu. Ludzie poświęcali się. A 
przecież mogli machnąć ręką, powie- 
dzieć: „A co nas to obchodzi, zrobią 
dach, to będziemy robić”; mogli nawet 
odejść (nikt tego nie uczynił), bo fa- 
chowców z „Baildonu” wszędzie przyj- 
mą z otwartymi rękami. Nie zawali- 
liśmy żadnych dostaw, jakość jak zwyk- 
le była wysoka... Wszyscy po prostu u- 
tożsamiają swój interes z interesem za- 
kładu. A ci młodzi chłopcy w ten spo- 
sób spłacili dług za te, że im uwierzo- 
no... 


"Jeden z moich pracowników, partyj- 
ny, bardzo sumienny i obowiązkowy ro- 


botnik, ma — jak to określić? — odwa- - 


sę 
NA UŻYTEK POWSZECHNY, 
NIE WŁASNY. 


 Interweniuje we wszystkich sprawach, 


gdy w g:ę wchodzi dobro społeczne. gdy 
komuś dzieje się krzywda, gdy widzi 
nieprawidłowości dnia <odzienego do- 
tvxające innych ludzi. Kiedy jego spra- 
wy zaczynają się komplikować, odwagi 
jakoś brakuje, nigdzie nie pójdzie na 
skargę, niczego dla siebie nie załatwi, 
nie szuka protekcji. Jest to człowiek 


. 


prześonany, że jak on jest uczciwy, to 
wszyscy woxół winni być tacy sami. 
Często jednak jeszcze się zawodzi. Jak 
choćby ostatnio, z mieszkaniem. Na:ee 
żało mu się, fakt. Niektórzy urzedni- 
cy lubią jednak, jak „chcdzi się” koło 
spraw, wybłaguje. On tego nie. robił, 
więc był ciągle pomijany, chociaż wie- 
dziano, iż z rodziną i czworgiem dzieci 
gnieździ się w niewielkim pomieszcze- 
niu. Zdenerwowałem się i wziąłem 
sprawę w swoje ręce. Trzaskały drzwi 
w gabinetach, zie mieszkanie się zna- 
lazło. 


Nie nazwałbym mego postępowania 
odważnym działaniem w obronie dobra 
indywidulnego mojego pracow- 
nika. Wydaje się, iż przez taki przyxład 
bronione są prawa — dotyczące tych 
samych lub zgoła drugich spraw — tak- 


"że innych ludzi. 


Kilka lat temu zgłosiłem chęć zastą- 
pienia na ostatnim etapie ciążzu tech- 
nologicznego trzech mistrzów. Widzia- 
łem taką możliwość, oceniłem, że po- 
dołam, więc powiedziałem: „Weźcie ich 
gdzie indziej, ludzi przecież brakuje...” 
Ci mistrzowie nawet chętnie się z20- 
dzili, ponieważ wzrosły im zarobki, o- 
bowiązki stały się lżejsze, mniejsza od- 
powiedzialność — w poprzednich la- 
tach dosłownie każdego roku zmienia- 
no mistrzów na tych stanowiskach. 
Więc, gdy znalazł się frajer... Kierow- 
nictwo powiedziało, że oni także wi- 
dzieli takie możliwości, ale bali się, iż 
nikt nie będzie chciał wziąć na siebie 
dodatkowych obowiązków, nie wiążą- 
cych się wcale z większą płacą. Po 
dwóch latach, gdy wszystko szło dobrze, 
zaproponowałem podobne posunięcia w 
stosunku do trzech dalszych stanowisk 
mistrzowskich. W wyniku reorganiza- 
cji kilkunastu robotników przeszło do 
innych wydziałów. I znowu chwalono 
mnie za myślenie, za odważne działa- 
nie.... ; 

A ja nadal do końca 


NIE JESTEM PRZEKONANY, 


czy faktycznie odwagę i wszystko, co 
się za tym pojęciem kryje, mogę sobie 
p'zypisywać. Bo czy to jest właśnie 
odwaga? Nawet jak popędzę chuli- 
ganów demolujących pociągi, niszczą- 
cych ławki i zieleń jak przepędzę mło- 
dzieniaszków sprzed kiosku z piwem — 
to czy można o mhie powiedzieć: od- 
ważny? Jestem po prostu sobą, 
Grzywackim, człowiekiem, który miał 
w życiu niełatwą drogę i moża dlaie- 
go wszystko tak sobie ceni: i tę ławkę 
w parku, i ogólnie pojętą sprawiedli- 
wość... Więc jak chcecie, to możecie mo- 
je postępowanie nazwać odważny.n. 
proszę bardzo. Ja sam w stosunku do 
siebie nigdy nie używam tak wielluch 
SŁÓW. 


39 


ANNA CIESIELCZUK 


Sekretarz KW PZPR 
w Białej Podlaskiej 


Realizując program pracy ideowo-wy- 
chowawczej na wsi przyjęty przez ple- 
num KW PZPR w lipcu 1976 r., uzy= 
skaliśmy znaczny postęp w produkcji 
towarowej rolnictwa, jak również w or- 
ganizacji i rozwoju nowoczesnych form 
gospodarowania, położyliśmy przy tym 
mocny nacisk na właściwą pracę Sszko- 
leniową z aktywem wiejskim, partyj- 
nym i bezpartyjnym. 


Zwrócilismy uwagę na wyrobienie u- 
micjętności prowadzenia dyskusji, poli- 
tycznego interpretowania zachodzących 
w kraju ij na świecie procesów i wyda- 
rzeń, na upowszcchnianie agitacyjnych 
form pracy. Aktyw funkcyjny KG, a 
także wszystkich I sekretarzy i wykła- 
dowców POP szkolimy na dorocznych 
kursach i seminariach organizowanych 
przez WOKI. Dla lektorów, wykładow- 
ców, agitatorów partyjnych, a także 
bezpartyjnego aktywu organizujemy co 
miesiąc spotkania z lektorem KW PZPR 
i przedstawicielami władz gminnych. 
Kadry gminne szkolimy w systemie 
szkół aktywu partyjnego, a także na 
W UML. Od trzech lat prowadzimy szko- 
lenie ideowo-polityczne wszystkich s6oł- 
tysów. Aktyw kobiecy kształcimy w 
szkołach społeczno-politycznego kształ- 
cenia, na pierwszy plan wysuwając 
szkolenie członkiń KGW. 


Do pracy w środowisku kobiet wiej- 
Skich przykładamy w naszym wojcewó- 
dztwie szczególnie wielką wagę. Na 
stałe do planów pracy partyjnej wpro- 
wadziliśmy gminne sejmiki kobiet. ich 
spotkania z kierownictwem polityczno- 
-administracyinvm. 


Doswiadczenia trzech lat organizowa- 
nia szkół kształcenia społeczno-polity= 
cznego kobiet wskazują na potrzebę 
kontynuowania tej formy pracy. Zdoby- 
ta wiedza ułatwia kobietom zrozumie- 
nie problemów rozwoju kraju, woje- 
wodztwa i gminy. wpłrvwa na racjonal- 
ne i dobre gospodarowanie, podnoszenie 
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województwie bialsko-podlaskim rolnictwo jest podstawowym działem 

gospodarki: O wykonaniu zadań w rolnictwie -decyduje postawa, zaanga- 
żowanie i praca mieszkańców wsi. Dlatego w pracy partyjnej dążymy do ze- 
spolenia działalności gospodarczej i organizatorskiej z ideowo-wychowawczą. 


estetyki wsi, przyczynia się do zwięk- 
szenia udziału kobiet wiejskich w rea- 
lizacji ogólnospołecznych zadań. 


Za poważne osiągnięcie uważamy sy- 
stematyczny wzrost liczby szkół t ich 
uczestniczek. 


W pierwszym roku istnienia województwą 
tą formą szkolenia obejmowaliśmy w 5 szko- 
łach 151 kobiet, w roku bieżącym w 22 szic0O+ 
łach mamy 649 słuchaczek ze 144 kół KGW. 
W 1975 roku szkoły organizowano tylko w 
siedzibach gmin, obecnie w 7 przypadkach 
przeniesiono szkoły do wsi nie będących 
siedzibami gmin, co poszerzyło zasięg szko” 
lenia. W latach 1978—1979 planujemy utwo- 
rzenie 45 szkół dlą około 13066 osób, a w ro- 
ku 1980 liczba ich wzrośnie do 70 dia 2106 
słuchaczek. 


W planowaniu sieci szkół społeczno- 


„politycznego kształcenia kobiet u- 
względniliśmy oczywiście potrzeby i 
możliwości konkretnego środowiska. 


Staramy się lokalizować szkoły w o- 
środkach, w których aktywność kobiet 
jest słabsza, i tym szkołom udzielamy 
największej pomocy. Do szkół kieruje- 
my kobiety, które w swoim środowisku 
i miejscu zamieszkania cieszą się dużym 
autorytetem, wyróżniają w pracy zawo- 
dowej i społecznej. 


Istotne jest przy tym, że kobiety 
pracujące w gospodarstwach indywi- 
dualnych stanowiły w br. szkoleniowym 
około 90 proc. słuchaczek, większość zaś 
uczestniczek stanowiły kobiety młode. 


Dążąc do zapewnienia odpowiedniego 
poziomu szkolenia na niektóre zajęcia 
w szkołach kierujemy lektorów KW. O- 
pracowaliśmy system pomocy organiza- 
cyjnej dla szkół przez przydzielenie im 
opiekunów spośród pracowników 
WZKR. Okresowo analizujemy przebieg 
szkolenia i treść dyskusji, wnioski i po- 
stulaty słuchaczek. Umożliwia to za- 
równo skierowanie pewnych uwag do 
realizacji. jak też poszerzenie tematvki 
szkoleniowej. Dzięki temu program 


szkół, realizowany według założeń cen- 
tralnych, uzupełniany był informacjami, 
które wynikały z zainteresowania śro- 
dowiska. I tak podczas dyskusji, doty- 
czącej problemów polityki rolnej partii, 
słuchaczki w kilku szkołach zapropono- 
wały szczegółowe omówienie przepisów 
prawnych regulujących obrót ziemią. 
Na zajęciach w szkołach przedyskuto- 
wany został także nowy system emery- 
talny dla rolników. 


W celu zapoznania słuchaczek z osią- 
gnięciami nowoczesnej gosvbodarki rol- 
nej większość szkół zorganizowała wy- 
jazdy szkoieniowe do wzorowych rol< 
niczych spółdzielni produkcyjnych, pań-- 
stwowych gospodarstw rolnych, gospo- 
darstw specjalistycznych i zakładów 
produkcyjnych. 


Nasza praca z aktywem kobiecym 
przyczyniła się w dużym stopniu do roz- 
woju szeregów partyjnych wśród ko- 
biet. Obecnie w składzie wojewódzkiej 
organizacji partyjnej kobiety stanowią 
24,2 proc, a wśród nowo przyjętych 


„w latach 1976—1977 kandydatów 32,2 


proc. to kobiety. 


Do efektów pracy szkoleniowo-kształ- 
ceniowej wśród kobiet trzeba zaliczyć 
zwiększoną aktywność społeczną i pro- 
dukcyjną kobiet. Kobiety z wielu gmin 
podjęły cenne zobowiązania produkcyj- 
ne. W ramach działalności samych tyl- 
ko szkół dotyczą one dodatkowego od- 
chowu 2360 sztuk trzody chlewnej, 906 
sztuk bydła, 294 sztuk owiec, ponad 10 
tys. sztuk drobiu. 


Wśród wielu różnych form pracy z 
kobietami szkoły społeczno-politycznego 
kształcenia odgrywają ważną rolę w ak- 
tywizacji społeczno-gospodarczej i poli- 
tycznej kobiet wiejskich. Cieszą się też 
dużym uznaniem i popularnością wśród 
słuchaczek. Dobrze wiec słuzą rozwojo- 
wi wsi i samym kobietom. 


KRONIKA _ PARTYJNA 


16 MAJA-15 CZERWCA 1978 r. 


POSIEDZENIE PLENARNE KC 
a 


. Odbyło się XII Plenum KC. 
15—16.VI Referat Biura Politycznege 


KC „O dalsze umacnianie roli nauki w spo- 
łeczno-gospodarczym rozwoju kraju” wy- 
głosił I sekretarz KC Edward Giercex. 

KC przyjął odpowiednią uchwałę. 

KC podjął uchwałę w sprawie zagospode- 
sowania Wisły. 


POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


16.V 


— rozpatrzyło propozycje Min. Rolnictwa de- 
tyczące usprawnienia gospodarowania zie- 
mią, 

— zaakceptowało program - długofalowege 
rozwoju stosunków Polski z krajami re2- 
wijającymi stę. 


22 V — Biuro Polityczne: 


— zapoznałą się z przebiegiem Dnia Czyma 
Partyjnego, 

— omąwiło działalność samorządu robotni 
czego w zakładach pracy, 

— zapoznało się z programem zatrudnienia 
absolwentów szkół ponadpodstawowych. 


30.V 


— zapoznało się e przebiegiem  przyjaciet- 
skiego, roboczego spotkania I sekretarza 
KC Edwarda Gierka i prezesa Rady Mi 
nistrów Piotra Jaroszewicza z sekretarzem 
generalnym KC KPCz, prezydentem CSRS 
Gustavem Husakiem i przewodniczącym 
rządu CSRS Lubomirem Strougalem, któ- 
re 8-929 się 23—24.V. w Wysokich Tat- 
rach, 

— przyjęło założenia ideowo-wychowawcze || 
polityczno-organizacyjne przedsięwzięć 
związanych z 30 rocznicą zjednoczenia 
ruchu robotniczego w Polsce i 60 roczni- 
cą powstania KPP, 

— zapoznało się z informacją o stanie ros- 
wolu przemysłu ciągnikowego. 


6.VI 


— zapoznało się z przebiegiem 1 rezultate- 
mi oficjalnej przyjacielskiej wizyty I se- 
kretarza KC Edwarda Gierka w JugosławM 
złożonej na zaproszenie prezydenta SFRIJ, 
przewodniczącego ZKJ Josipa Broz Tito, 

— apoznało się z przebiegiem 1 wynikamaą 
konsultacjj tez na XII Plenum KC „O dał 
sze umacnianie roli nauki w społeczno- 
-sospodarczym rozwoju kraju", 

— postanowiło zwołać XII Plenum xC w 
dniu 15 czerwca br., 

— rozpa'rzyło program rozwoju produkegł 
rynkowej uspołecznionego przemysłu ŚRO 
nego do 1985 r. 


— Biuro Polityczne: 


— Biuro Polityczne: 


— Biuro Polityczne: 


„NARADY I SPOTKANIA 


16 V — Członkowie Biura Politycznege 
. t Sekretariatu KC: Edward Ba- 
biuch, Władysław Kruczek, Jan Szydlak, Je- 
rzy Łukaszewicz, Tadeusz W rzaszczyk, Alo$- 
ey Karkoszka 1 Andrzej Werblan wzięli u- 
dział w pożegnalnym spotkaniu ambasadora 
ZSRR Stanisława Piłotowicza w siedzibie 


Ambasady. 

17 V — w Łodzi odbyła się krajowa 
. konferencja partyjno-naukowa 

środowisk twórczych poświęcona problemom 

ideowym tych środowisk. W konferencji u- 

dział wziął kierownik Wydziału Kultury Re 


Bogdan Gawroński. 
18 V — I sekretarz KC Edward Gierek, 
. z udziałem prezesa Rady Mint- 
strów Piotra Jaroszewicza, przyjął premiera 
Renubliki Finlandii Kalevi Sorsę. 
© Członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Edward Rabiuch przyjął przedstawicieł 
władz Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Fran- 


cuskiej. 
20 V — Członek Biura Politycznego KC, 
. premier Piotr Jaroszewicz Z okazji 
„Dnia pracownika komunalnego” przyjął 
dciegacje pracowników tego resortu. W Spot- 
kaniu wziął udział członek Sekretariatu KC, 
kierownik Wydziału Przemysłu Cieżkiego, 
Transportu it Budownictwa KC Zbigniew 
Zieliński. 


© Członek Biura Politycznego, sckretarz 
KC Edward Babiuch przyjął kierownictwo 
Szkolnego Związku Sportowego. 


© Członek Biura Politycznego KC, mint- 
ster Obrony Narodowej gen. armii Wojciech 
Jaruzelski spotkał się z przedstawicielami 
mauki — członkami Prezydium PAN 1 insty- 
tucji naukowo-badawczych. 


© Członek Sekretariatu KC, kierownik 
Wydziału Przemysłu Ciężkiego, Transportu 
4 Budownictwa KC Zbigniew Zieliński wziął 
udriał w naradzie I sekretarzy POP z zakła- 
dów i zjednoczeń resortu budownictwa 4 
przemysłu materiałów budowlanych. 
26 V — W dniu Święta Matki Edward 
. Gierek, Henryk Jabłoński 1 Piotr 
Jaroszewicz spotkali się z grupą kobiet x 


eałego kraju. W spotkaniu uczestniczył se- 
kretarz KC Zdzisław Żandarowski. 


© Odbyło się posiedzenie Klubu Poselskie- 
go PZPR pod przewodnictwem członka Blu- 
re Politycznego, sekretarza KC Edwarda Ba- 
biucha, poświęcone obradom Sejmu. 


© Członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Stefan Olszowski spotkał się z premie- 
rem rządu krajowego Saary Fanzem Jose- 


Sem Racderem. 

27 V — I sekretarz KC Edward Gierek 
. przyjął amerykańskiego przemy- 

ełowca, prezydenta Occidental Petroleum 

QGorporation Armanda Hammera. 


© Członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Stefan Olszowski uczestniczył w plenum 


ZG PTE. 
29 V — I sekretarz KC Edward Gierek 
. spotkał się z Komitetem do Spraw 
Rynku Wewnętrznego przy Radzie Mini- 
strów. W spotkaniu uczestniczyli: ezłonek 
Blura Politycznego, sekretarz KC Stefan 
Olszowski i członek Sekretariatu KC, kie- 
rownik Wydziału Przemysłu Lekkiego, Han- 
«iu i Spożycia KC Zdzisław Kurowski. 


© W uroczystym koncercie z okazji 30-1e- 
ea Układu o Przyjaźni, Współpracy 1 Po- 
snocy Wzajemnej między Polską 1 Bułgarią 
wzięli udział członkowie Biura Polityczne- 
go | Sekretariatu KC: Edward Babiuch, Je- 
fuy Łukaszewicz, Alojzy Karkoszka i Zdzi- 


sław Kurowski. 
20 V — Zastępca członka Biura Politycz- 
. nego, sekretarz KC Jerzy Łuka- 
szewicz wziął udział w uroczystym wręcze- 
miu dorocznych nagród dziennikarskich SDP 
$ klubów twórczych SDP, prezesa RSW 
Prasa-Książka-Ruch” 1 przewodniczącego 
Komitetu do Spraw Radta ( Telewizji. 
1 VI — I sekretarz KC Edward Gierek 
. przyjął zasłużonego działacza ru- 


enu robotniczego 1 spółdzielczości robotni- 
czej Stanisława Szwałbego z okszji 80 rocz- 


micy jego urodzin. 
5 VI — Odbyła się narada I sekretarzy 
. KZ it POP największych zakła- 
dów przemysłu maszynowego 1 przemysłu 
maszyn ciężkich i rolniczych, poświęcona 
zadaniom po II Krajowej Konferencji PZPR. 
w spotkaniu uczestniczyli: członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC Stefan Olszow= 
ski | członek Sekretariatu KC, kierownik 
Wydziału Przemysłu Ciężkiego, Transportu 
1 Budownictwa KC Zbigniew Zieliński. 
q VI .— TI sekretarz KC Edward Gierek 
. spotkał się z okazjii „Dnia Che- 
mika” z grupą pracowników przemysłu 
chemicznego, ceramiczno-szklarskiego t pa> 
pierniczego. W spotkaniu uczestniczył: 
członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
gtefan Olszowski, sekretarz KC Zdzisław 
Zandarowski i członek Sekretariatu KC, 
kierownik Wydziału Przemysłu Cieżkiecdo, 
Transportu 1 Budownictwa KC Zbigniew 


Zieliński. 

8 VI — TI sekretarz KC Edward Gierek 
. przyjął szefa Federalnego Rzydu 

Woiskowezo, naczelnego dowódce cił zbroj- 

nvch Repuhliki Federalnej Nigerii gen. 

Oluseguna Obasanjo. 


© Odbyła się narada aktywu partyjno-go- 
6pcdarczego poswięcona współpracy pospo- 
darczej i wymianie handlowcj z krajami so0- 
cjalistycznymi. W naradzie wzieli udział 
członkowie Biura Politycznego i Sekretaria= 
tu KC: Mieczysław Jagielski, Stefan Olszow- 
ski, Ryszard Frelek, Zdzisław Kurowski i 
Zbigniew Ziciiński. 


9 VI — W obradach Prezydium ZG 
a SDP w Katowicach uczestniczyli: 
członek Biura Politycznego KC, I sekretarz 
Kw w Katowicach Zdzisław Grudzień i za- 
s'cpca członka Biura Politycznego, sekretarz 
KC Jerzy Łukaszewicz. 


11 VI — W otwarciu 50 Międzynarodo- 
= wych Targów Poznańskich wziął 
udział I sekretarz KC Edward Gierek oraz 
członkowie Biura Politycznego i Sekretaria- 
tu KC: Piotr Jaroszewicz, Edward Babiuch, 
Mieczysław Jagielski, Stanisław Kania, Józet 
Kępa, Stefan Olszowski, Jan Szydlak, Je- 
rzy Łukaszewicz, Tadeusz Wrzaszczyk, Ry- 
szard Frelek, Józef Pińkowski, Zdzisław Ku- 
rowski, Zbigniew Zieliński. 


13 VI — Członkowie Biura Politycznege 
. KC: I sekretarz KW w kKatowi- 
cach Zdzisław Grudzień i minister Spraw 
wewnętrznych Stanisław Kowalczyk zapoz- 
nali się z ekspozycją 50 MTP w Poznaniu. 


© Sekretarz KC Ryszard Frelek przyjął de- 
lesację radzieckiego Komitetu Obrony Po- 
koju z wiceprzewodniczącym P. A. Naumo- 
wem na czele. 


14 VI — Sekretarz KC Zdzisław Żan- 
. darowski wziął udział w uroczy- 
stym wręczeniu dyplomów %0 wybitnym 
młodym Polakom roku 1978. 


15 VI — Członek Biura Politycznego. se- 
. kretarz KC Stanisław Kania przy 
jął delegację Prokuratury Węgierskiej, któ- 
cej przewodniczył prokurator generalny 
WRL Karoły Szijarto. 


W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


17 V — I sekretarz KC Edward Gierek 
. odwiedził 'Naukowo-Produkcyjne 
Centrum Samolotów Lekkich i Instytut Lo'- 
nictwa w Warszawie. W spotkaniach uczest- 
miczyli: członek Biura Politycznego KC, mi 
mister Obrony Narodowej, gen. armii Woj- 
ceiech Jaruzelski i sekretarz KC, I sekretarz 
Kw Alojzy Karkoszka. 


© Członek Biura Politycznego KC wice- 
premier Jan Szydlak spotkał się z aktywem 
gminy Pabianice w woj. łódzkim. 


© Członek Biura Politycznego KC, wice- 
premier Józef qTejchma uczestniczył w 
uroczystości wręczenia załodze Kombinatu 
PGR w Kietrzu w woj. opolskim sztandaru 

Prezesa Rady Ministrów 1 CRZZ. 
— Zastępca członka Biura Poli- 


18.V tycznego, sekretarz KC Jerzy Łu- 
kaszewicz spotkał się z aktywem zakładów 
Urządzeń Termotechnicznych „Elterma'” oraz 
miasta 1 gminy Świebodzin w woj. zielono- 
górskim. 


© Członek Sekretariatu KC, kierownik 
wydziału Przemysłu Lekkiego, Handlu 1 
Spożycia KC Zdzisław Kurowski wziął u- 
dział w Moskwie w naradzie aktywu partyj- 
nego polskich placówek gospodarczych w 
ZSRR, poświęconej rozwojowi handlu 2 
ZSRR. 


© kw w Płocku obradował nad zadania- 
mi administracji i samorządu mieszkańców 
w usprawnianiu usług lokatorskich. W obra- 
dach uczestniczył kierownik Biura Listów 

4 Inspekcji KC Zygmunt Oleniak. 
— Członek Biura Politycznego, Se- 


19.V kretarz KC Edward Babiuch prze- 
bywał w woj. włocławskim, gdzie spotkał 
się z aktywem Kombinatu „Azoty”. Central- 
nego Laboratorium Budownictwa wodnego 
..Hydroprojekt", Zakładów Ceramiki Stoło- 
wej oraz PGR w Osięcinach. 


©Q©Kw w Kaliszu obradował nad proble- 
mami umacniania rad narodowych. W obra- 
dach uczestniczył zastępca kierownika WY- 
działu Organizacyjnego KC Henryk Kanicki. 
21 V — W całej Polsce członkowie par- 
. ii stanęli do prac społecznych w 
Dniu Czynu Partyjnego. W warszawie pra- 


cowali członkowie Biura Politycznego i Se- 
kretariatu KC z I sekretarzem KC Edwar- 


dem Gierkiem. 

23 V Członek Biura Politycznego KC, 
. wicepremier Józef Telchma Spot- 

kat sie z aktywem gminy Łęczyca w woj. 

płockim. 


41 


9 4:V — Członek Biura Politycznego KC, 
„W. q sekretarz KW w Katowicach 
ydzisław Grudzień i zastępca członka Biura 
politycznego KC, wicepremier Tadeusz 
wrzaszczyk wzięłi udział w Katowicach w 
spotkaniu na temat problemów inwestycyj- 
nych budownictwa. 

© KW w Ciechanowie obradował nad przy> 
go.owaniami do reformy systemu edukacji 
narodowej. 


29 V — KW w Gerzowie Wlkp. obra- 
. dował nad przygotowaniem refor- 
my systemu edukacji narodowej. W obra- 
dach uczestniczył kierownik Wydziału Nau- 
ki i Oświaty KC Jarema Maciszewski. 


©KW w Krośnie obradował nad umoe- 

nieniem społecznych i gospodarczych fun- 
kcji gmtn. 
$KkW PZPR i WK ZSL w Newym Są- 
ezu obradowały nad rozwojem produkcji 
zwierzęcej do r. 1986. W obradach udział 
wzięli: kierownik Wydziału Rolnego 1 Go- 
spodarki Żywnościowej KC Jerzy wWojtecki 
i członek Prezydium, sekretarz NK Roman 
Malinowski. z 


© KW w Wałbrzychu ocenił, na posiedze- 
niu wyjazdowym w w  Uciechowie, 
rozwój usług produkcyjnych dla rolników 
indywidualnych. W obradach uczestniczył 
zastępca kierownika Wydziału Rolnego i Go- 
spodarki Żywnościowej KC Stanisław Zięba. 
— KW w Pile obradował nad 


20.V kształtowaniem kadr kwalifikowa- 
nych na potrzeby gospodarki. W obradach 
uczestniczył zastępca kierownika Wydziału 
Planowania i Analiz Gospodarczych KC 
Stanisław Nieckarz. 


31.V 


wawczej i propagandówej. W obradach u- 
czestniczył członek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Edward Babiuch, który następ- 
nie spotkał się z aktywem Zakładów Włó- 
'kien Chemicznych „Elana. KW zwolnił z 
funkcji I sekretarza KW Zygmunta Naj” 
dowskiego w związku z powołaniem go do 
pracy państwowej. I sekretarzem KW wy- 
brano zastępcę członka KC Bolesława Ka- 
pitana, dotychczasowego przewodniczącego 
GKKFiT. 


© Członkowie Biura Poliiycznego KC: 
I sekretarz KW w Katowicach Zdzisław 
Grudzień i wicepremier Jan Szydłak wzięli 
udział w uroczystości wręczenia załodze ko- 
palni „„Kazimierz-Juliusz' w Sosnowcu 
sztandaru przechodniego Prezesa Rady Mi- 
nisirów i CRZZ. 


© Członek Biura Politycznego KC, wice- 
premier Mieczysław Jagielski spotkał się Z 
aktywem polityczno-gospodarczym  przed- 
siębiorstw gospodarki morskiej Trójmiasta. 


$Kkw w Radomiu obradował nad racjo- 
nainym gospodarowaniem zasobami ludzki- 
mi. W obradach wziął udział członek Biura 
NSZ sekretarz KC Stefan Olszow- 
s . 


— KW w Toruniu obradował nad 


1 VI — KW w  Koczalinie obradował 
. nad przygotowaniem reformy sy- 
stemu edukacji narodowej. 


2.VI nad przygotowaniem reformy sy- 
stemu edukacji narodowej. W obradach u- 
czestniczył kierownik Wydziału Nauki | 
Oświaty KC Jarema Maciszewski. 


3 VI — KW w Białymstoku obradował 
. nad problemami współzawodnic- 
twa pracy i wynalazczości pracowniczej. w 
obradach wziął udział członek Sekretariatu 
KC, kierownik Wydziału Przemysłu Cięż- 
kiego, Transportu 1 Budownictwa KC Zbi- 


gniew Zieliński. 
5 VI — I sekretarz KC Edward Gierek 
* przebywał w woj. bielskim, gdzie 
odwiedził Cieszyn, Fabrykę Farb i Lakie- 
rów „Połlfarb' w  Masklowicach, Zakład 
Doświadczalny PAN w Grodźcu Śląskim, 
Fabrykę Aparatów Elektrycznych „Apena” 
w B clsku-Bialej, uczestniczył w Uroczysto- 
Sci wręczenia sztandaru miejskiej organiza- 
cji partyjnej w Bielsku-Białej oraz spotkał 
SIĘ Z Egtckutywą KW. 


© Komitet Łódzki obradował nad dosko- 
no=leniein polityki zatrudnienia. W obradach 
uczestniczył zastępca kierownika Wydziału 
r anowania ti Analiz Gospodarczych KC 
Władysław Baka. 


© Kw w Olsztynie obradował nad przy- 
go owaniami do reformv systemu edukacji 
naredowej. W obradach uczestniczył czio- 
neck Biura Politycznego KC, wicepremier 
Jozef Kępa 
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problemami pracy ideowo-wycho- 


— KW w Częstochowie obradował 


© KW w Siedlcach na posiedzeniu w Łu- 


kowie obradował nad poprawą Warunkow - 


pracy i wypoczynku. W obradach uczestni- 
czył kierownik Wydzłału Organizacji Spo- 
łecznych, Sportu i Turystyki KC Zdzisław 
Andruszkiewicz. 


7 VI ' _— KW w Białcj Podlaskiej obra- 
. dował nad realizacją zadań inwe- 
stycyjnych i rozwoju mocy przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych do 1985 r. W obra- 
dach uczestniczył zastępca kierownika Wy- 
działu Przemysłu Ciężkiego, Transportu i 
Budownictwa KC Witold Dąbrowski. 

— KW w Ostrołęce obradował nad 


8.VI programem rozwoju oświaty i wy- 
chowania do r. 1980. 


4 
© Kw we Włocławku obradował nad za- 
gadnieniem ideowego i patriotycznego wy> 
chowania młodzieży. W obradach uczestni- 
czyła zastępca kierownika Wydzi Organi- 
zacji Społecznych, Sportu i T KC 


Maria wejtkiewicz . 

9 VI — Sekretarz KC Ryszied Frelek 
. spotkał się w Łomży « aktywem 

społeczno-politycznym 


10 VI — [ sekretarz KC Edward Gierek 
. przebywał w woj. poznańskim, 
gdzie zwiedził nowy hotel „Poznań” w Po- 
znaniu i odwiedził kombinaty PGR Sokoło= 
wo I Żydowo. 5 


12 VI — I sekretarz KC Edward Gierek 
e pczebywał w wej. konińskim, 
gdzie odwiedził kopalnię Węgla Brunatnego 
„Konin”, Elektrownię „Pątnów, wyLwórnię 
Konstrukcji Stalowych „Mostostal* w Słup- 
cy, fermę krów w Czajkach, Kopalnię Soil 
Kamiennej „Kłodawa” oraz spotkał się z 
Egzekutywą KW. 


© Kw w Katowicach obradował nad pro- 
blemami pracy ideowo-wychowawczej wśród 
młodzieży. Obradoen przewodniczył członek 
Biura Politycznego KC, I sekretarz KW 
Zdzisław Grudzień. 


© Zastępca członka Blura Politycznego, 
sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz uczestniczył 
w Ralink młodych radnych w Skierniewi- 
cach. 


13 VI — KW w Tarnowie ocenił realiza- 
. cję programu budownictwa miesz- 
kaniowego. 


14.VI — Kw w Kielcach ocenił pracę 
. handlu i realizację zadań rozwoju 
produkcji rynkowej. W obradach wziął u- 
dział członek Sekretariatu KC, kierownik 
Wydziału Przemysłu Lekkiego, Handlu 3 
Spożycia KC Zdzisław Kurowski. 


WSPOŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
17 V — Zakończyła pobyt w woj. ka- 

e towickim delegacja KC ZK Sło- 
wenii z członkiem Prezydium KC ZKI, prze- 
wodniczącym KC ZK Słowenii Francem Po- 
pitem. Delegacji towarzyszł członek Biura 


Politycznego KC, I sekretarz KW Zdzisław 
Grudzień. 


© w czasie obrad X Zjazdu KP Grecji 
w Atenach wystypił przewodniczący delega- 
cji PZPR, sekretarz KC Zdzisław Żandarow- 


ski. 
19 V — Odbyło się polsko-wietnamskie 
. seminarium naukowe, poświęcone 
historycznym doświadczeniom rewolucji w 
Wietnamie, zorganizowane przez IPPML KC 
1 Wydział Badań nad Historią Partii KC 
KPW. W obradach uczestniczył sekretarz 
KC Andrzej Werbian. 


© Zakończyło się międzypartyjne semina- 
rium polsko-bułgarskie na temat polityki 
rolnej i pracy politycznej na wsi. W obra- 
dach wział udział kierownik Wydziału Rol- 
nego i Gospodarki Żywnościowej KC Jerzy 
wojtecki, a z uczestnikami seminarium spot- 
kał się kierownik Wydziału Pracy Ideowo- 

-Wychowawczej KC Jerzy Muszyński. 
— Zakończyła pobyt w Polsce de- 


23.V legacja studyjna KC KPZR z 
członkiem KC. I sekretarzem Komitetu Ob- 
wodowego KPZR w Kaliningradzie Nikoła- 
jem Konowałowem. Delegacje przyjął za- 
stępca członka Biura Politycznego, sekretarz 
KC Jerzy Łukaszewicz. 


— Na zaproszenie sekretarza 
23—24.V generalnego KC KPCz. pie- 


zydenta CSRS Gustava Husaka przebywał 
w Czechosłowacji z przyjacielska  ro- 
boczą wizytą I sekretarz KC Edward Gie- 

rek, któremu towarzyszył członek Biura 

Politycznego KC. premier Piotr Jarosze” 

wicz. W czasię wizytv odbyły SIę w WY- 

sokich Tatrach rozmowy pomiędzy E. 
. Gierkiem i G. Husakiem. 


© Zakończyła pobyt w Austrii delegacja 
Ko. Z Zaswpcą członką Biura Politycznego, 
se..retarzem KC Jerzym Łukaszewiczem. 
Delegacja przeprowadziła rozmowy w KC 
KP Austrii, w których uczestniczyłi prze- 
wodniczący Franz Muhr., cmuonck  Biue 
ra Politycznego, sekretarz KC Erwin Scharf, 
członek KC Jehania Steiner 1 Otto Treml. 


24 V — Sekretarz KC Andrzej wWer- 
. bian przyjął dyrektora Instytutu 
Narksizmu-Leninizmu KC KPCz Zdenka 
Snitila, 


Q Sekretarz KC _ Zdzisiaw Żandarowski 
pr-y,ął dcegację KC Ke Litwy 2 śekre- 
tarzem KC Longinasem SzepeLySCM. 


26 V — Zakończyła pobyt w Polsce de- 
. legacja KC SED z zastępcą kie- 
rownika Wydziału rrzemysłu Lekkiego, Spo- 
żywczego i Terenowego KC Herbertem IIoff= 
manem. Delegację przyjął członek Sekreta- 
riatu KC, kierownik Wydziału Przemysłu 
Lekkiego, Handiu 1 Spożycia KC Zdzisław 


Kurowski. 
31 V — W związku z oficjalną wizytą 
. w Jugosławii I sekretarz KC Ed- 

ward Gierek udzielił wywiadu telewizji ju- 
gosłowiańskiej. 

© Zakończył pobyt w Moskwie kierownik 
Wydziału Pracy I eowo-Wychowawczej KC 
Jerzy Muszyński. W czasie wizyty przyjęty 
został przez sekretarza KC KPZR iwana 
Kapitonowa. 


1 VI — W obradach XVIII Zjazdu KP 
. Finlandii w Helsinkach w imieniu 
PZPR wziął udział zastępca członka Biura 
Politycznego KC, I sekretarz KK Kazimierz 
Barcikowski. 


© Zakończyła pobyt w Polsce delegacja 
studyjna Wydziału Badań Historii Partii KC 
KP Wietnamu pod przewodnictwem członka 
kierownictwa Wydziału Nguyen Van Phunga. 
Delegację przyjął sekretarz .KC Andrzej 
wWerblan. 


2 VI — Uczestniczący w obradach 
. XVIII Zjazdu KP Finlandii w 
Helsinkach zastępca członka Biura Politycz- 
nego KC. I sekretarz KR Kazimierz Bar- 
cikowski spotkał się z sekretarzem general- 
nym Fińskiej Partii Socjaldemokratycznej 
Ulfem Sundqvistem. 


©'w Centralnym Insiytucie Kierowania 
Gospodarką Socjalistyczną przy KC SED w 
Berlinie zakończyło się seminarium na temat 
zarządzania kombinatami przemysłowy ma. 
Delegacja PZPR. której przewodniczył czło- 
nek Sekretariatu KC, kierownik Wydziału 
Przemysłu Ciężkiego, Transportu i Budow-= 
nictwa KC Zbigniew Zieliński została przy- 
jęta przez członka Biura Po:ltycznego, se- 
kretarza KC Guentera Mittaga. 

2 3 VI — Na zaproszenie prezyden- 

==) o ta SFRJ, przewodniczącego 
? 


ZKJ Josipa Broz Tito przebywał w Ju- 


gosławii z oficjalną przyjacielską wizytą 
IT sekretarz KC Edward Gierek. Towarzy- 
' szył mu członek Biura Politycznego. S€- 
„© kretarz KC Edwarda Babluch. Po roznio- 
wach E. Gierka z J. Broz Tito na wy- 
spie Brioni opublikowano wspólny komu- 


'd nikat. 
3 VI — Na Węgrzech zakończyło Się 
. spotkanie kierowników 1 zastęp- 
ców kierowników wydziałów  organizacyj- 
nych KC partij komunistycznych i robotni- 
czych Bułgarii, Czechosłowacji. Kuby, Mon- 
golii, NRD. Polski, Rumunii, Węgier 1 Związ- 
ku Radzieckiego. Przedstawicieli bratnich 
partii przyjął członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC WSPR Karoly Nemeth. 
5 VI — Członek Biura Politycznego, Se- 
. kretarz KC Edward Babiuch przy- 
jął sekretarza wykonawczego Jedności Lu- 
dowej Chile Clodomiro Ailmeydę. W Spot- 
kaniu uczestniczył sekretarz KC Ryszard 
Frelek. ; k 
6 VI — Sekretarz KC Józef Pińkowski 
. spotkał się w Sofii z sekretarzem 
KC BPK Iwanem Prymowem. 


8 VI — Kierownik Wydziału Prasy. Ra- 
. dia i Telewizji KC Kazimierz Ro- 
koszewski przyjął redaktora naczelnego Ccza- 
sopisma KC SED „Neuer weg' Wernera 
Scholza. 


14 VI — I sekretarz KC Edward Gierek 
. spotkał się z Sekretarzem genera!- 
nym KC Portugalskiej Parti) Komunistycz- 
nej Alvaro Cunhalem. któremu towarzyszył 
sekrelarz KC PPK Jorge Araujo. W Spot- 
kaniu wział udział członek Biura Politycz- 
nego. sekietzrz KC Edward Babluch i se- 
kretarz KC Ryszard Frelek. 


VERA LAJTAI 


Redaktor naczelny 
organu KC WSPR 
„PARTELET” 


N plenum Komitetu Centralnego WSPR omawiano tylko 
te zagadnienia, które z punktu widzenia realizacji zadań 
wytyczonych na XI Zjeździe nabierają na obecnym etapie 
szczególnego znaczenia. 


Rzeczowo, bez samochwalstwa stwierdzom, że ogólny de- 
robek jest pozytywny. W ciągu ostatnich trzech lat w każ- 
dej dziedzinie życia nastąpił postęp. Umocniła się władza 
ludowa, władza klasy robotniczej, nastąpił rozwój w dzie- 
dzinie gospodarczej, naukowej i kulturalnej, podniósł się 
poziom życia mas pracujących. Jednocześnie jednak samo- 
krytycznie stwierdzono pewne niedociągnięcia w realizacji 
uchwał. 


Czas potwierdził słuszność uchwał i programu wytyczo- 
nego na XI Zjeździe partii. Autorytet naszego kraju i naszej 
partii zbudowany jest na uzyskanych osiągnięciach i wy- 
nika z faktu, że obecną sytuację w naszym kraju cechuje 
pokojowa, 'spokojna, twórcza praca. W treściach uchwał 
i programu wytyczonego na Zjeździe zawarte są cele, któ- 
rych realizacja wymaga jednak dłuższego czasu. 


Uchwała Plenum KC w siedmiu rozdziałach zawiera naj- 
ważniejsze zadania, które Komitet Centralny uważa za ko- 
nieczne do postawienia w okresie międzyzjazdowym. Z całą 
stanowczością stwierdza, że sytuacja polityczna wewnątrz 
kraju jest wyrazem umocnienia kierowniczej roli partii. 
Tow. Kadar w swoim przemówieniu raz jeszcze podkreślił, 
że istota kierowniczej roli partii nie sprowadza się do wiel- 
kości statystycznych, ale zależy od tego, w jaki sposób u- 
rzeczywistnia się politykę partii w każdej dziedzinie życia 
spolecznego. Polityczne widzenie spraw oparte na idei mar- 
ksizmu-leninizmu, aktywność członków partii, jedność dzia- 
łania, prawidłowa polityka sojuszów, demokracja socjali- 
styczna — oto najważniejsze dziedziny realizacji kierowni- 
czej poli partii. j 


Wszystkie warstwy społeczne w naszym kraju przyjęły 
socjalistyczny ustrój społeczny za własny i pracują w in- 
teresie dalszego rozwoju tego ustroju. Jest to wielkie o- 
siągnięcie naszej partii, a jednocześnie podstawa do dalsze- 
go postepu. 


mitet Centralny Węgierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej w kwietniu br. 

okonał eceny realizacji uchwał XI Zjazdu partii oraz wytyczył dalsze zadania 
w tej dziedzinie. Sprawozdanie Biura Politycznego za okres minionych 3 lat oparte 
było na głębokiej analizie stosunków społecznych, a posiedzenie KC poprzedzone 
zostało trwającą pół roku intensywną pracą przygotowawczą. W jej toku wszystkie 
instancje partyjne oraz organy państwowe i organizacje społeczne dokonały samo- 
krytycznej oceny i wyciągnęły wnioski z analizy własnej pracy. 


ZEE z wytyczonymi celami politycznymi umocniła się 


kierownicza rola państwa w rozwiązywaniu zadań go- 
spodarczych i kulturalnych — stwierdza uchwała Komitetu 
Centralnego. Znacznie polepszyła się praca resortów i orga- 
nów administracji państwowej, bardziej zsynchronizowana 
jest współpraca organów terenowych z centralnymi. Ale 
rosnące wciąż zadania wymagają stałego doskonalenia dzia- 
łalności ogniw administracji państwowej. Szczególnie waż- 
ne staje się stosowanie takich metod kierowania i zarzą- 
dzania w poszczególnych gałęziach, które odpowiadałyby ro- 
snącym wymogom życia i wyeliminowały dublowanie decyzji, 
sztywną biurokrację, to wszystko, co hamuje dalszy rozwój. 
Konieczne jest jednoczesne umocnienie dyscypliny wyko- 
nania. 


Na obecnym etapie istotne jest ścisłe wiązanie kierowa- 
mia i zarządzania przez państwo z doskonaleniem systemu 
kontroli, zsynchronizowanie kontrolnych funkcji organów 
partyjnych, państwowych i samorządowych. 


Znaczne sukcesy osiągnięto w dalszym rozwijaniu demo- 
kracji socjalistycznej. Zgodnie z uchwałami Zjazdu wydano 
szereg konkretnych: rozporządzeń wykonawczych w dziedzi= 
nie rozwoju demokracji robotniczej. Jednym z nich było 
np. powołanie mężów zaufania i ustalenie ich uprawnień w 
zakładach. Zrodziło się wiele inicjatyw mających na celu 
zwiększenie udziału ludności w opracowywaniu i realizacji 
lokalnych planów rozwojowych. Dzięki temu wzrosła aktyw- 
ność polityczna niektórych grup społecznych. Jednocześnie 
w dalszym ciągu rozwój demokracji socjalistycznej pozosta- 
je jednym z ważnych zadań. 


Zgodnie z treścią uchwał zjazdowych Komitet Centralny 
podkreślił, że w działalności partyjnej centralne miejsce 
za muje nadal rozwój gospodarki narodowej. Zewnętrzne 
i wewnętrzne warunki rozwoju gospodarki narodowej znacz- 
nie się skomplikowały w porównaniu do poprzedniego okre- 
su. Mimo to pomyślnie rozwiązuje się niełatwe przecież za- 
dania, tj. przechodzenie na intensywny rczwój gospodarczy 
oraz przystosowanie gospodarki do zmieniających się wa- 
runów i wymogów rynku światowego. Minv wszelkich 
trudności gospodarka nasza nadal się rozw:ja. 
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Koanitet Centralny podkreśla, że obecnie szczególnie waż- 
ne staje się efektywne wykorzystanie rezerw wewnętrznych. 
Dotyczy to zarówno wykorzystania mocy produkcyjnych, jak 
i bardziej racjonalnego wykorzystania siły roboczej. 


Po Zjeździe kierownicze organy partii systematycznie sta- 
viały na porządku dziennym najważniejsze zadania w dzie- 
dzinie rozwoju gospodarki narodowej. Komitet Centralny 
uchwalił np. podstawowe kierunki i zasady piątego planu 
pięcioletniego i systematycznie śledzi główne procesy roz- 
woju gospodarczego; opracował perspektywiczne kierunki 
polityki w dziedzinie handlu zagranicznego; przedyskutował 
tendencje i przesłanki rozwoju struktury produkcyjnej; roz- 
patrywał problemy rozwoju rolnictwa i gospodarki żywno- 
Ściowej i wytyczył dalsze zadania w tej dziedzinie. Obecnie 


koncentruje siły do wykonania zadań gospodarczych roku 
1978. 


Jak widać, partia stawia najważniejsze zadania zarówne 
w poszczególnych dziedzinach rozwoju społecznego, jak i w 
dziedzinie rozwoju gospodarczego. Zgodnie z tym Komitet 
Centralny opracował plan rozwoju gospodarczego zawiera- 
jący podstawowe zadania, jak np.: taką zmianę struktury 
produkcji — produkowanie towarów dobrej jakości, cenio- 
nych i poszukiwanych na rynku światowym, takie przeobra> 
żenie struktury produkcji, ażeby licząc się z możliwościami 
krajowymi odpowiadała ona wymogom rynku Światowega 
Konieczne jest w tym celu takie kierowanie i zarządzanie 
centralne oraz takie unowocześnienie struktury produkcji, 
które uwzględniać będzie zarówno światowe tendencje roz- 
woju poszczególnych gałęzi gospodarki, jak i interesy przed 
siębiorstw. 


Komitet Centralny jako ważne zadanie podkreślił usprawe 
nienie planowania inwestycji Oznacza to, że należy w bar- 
dziej przemyślany sposób opracowywać lokalne projekty in- 


westycyjne poszczególnych gałęzi i synchronizować je z wiel-' 


kimi inwestycjami, które mają decydujący wpływ na rozwój 
całej gospodarki. Czynniki ekonomiczne muszą decydować 
e ułożeniu się harmonijnej współpracy pomiędzy inwesto- 
rami, projektantami i wykonawcami, dzięki czemu uzyska 
się lepszą efektywność i obniżkę kosztów własnych. 


Do planowego i proporcjonalnego rozwoju gospodarki na 
rodowej przyczynił się nasz system zarządzania gospodarcze- 
go. Ściślejsze zespolenie centralnego zarządzania z samo» 
dzielnością poszczególnych przedsiębiorstw umożliwiło make 
symalne wykorzystanie prawidłowości rozwoju gospodarcze=- 


go i przyczyniło się do znacznego wyzwolenia energii twór- 
czej. 


chwała Komitetu Centralnego, oparta na postanowieniach 

Zjazdu partii, zawiera analizę realizacji zasad nakreślo- 
nych w piątym planie pięcioletnim w zakresie systematycz= 
nego podnoszenia stopy życiowej i świadczeń socjalnych dla 
ludności. Poziom życia ludności zależy zawsze od możliwości 
i osiągnięć gospodarczych. Dlatego właśnie w okresie, któ- 
ry upłynął od Zjazdu, partia i rząd czyniły wszystko, ażeby 
zapewnić warunki do realizacji celów wytyczonych na Zjeź- 
dzie. 


Dzięki temu systematycznie wzrastała stopa życiowa lud- 
ności i system płac kształtował się w pożądanym kierunku. 
Podwyższono dodatki za nocną zmianę. Nastąpiła ogólna 
podwyżka zarobków w dziedzinie oświaty, kultury, służby 
zdrowia i w niektórych gałęziach przemysłu, jak np. w prze- 
myśle energetycznym i lekkim. Jednocześnie polepszyło się 
zaopatrzenie ludności w towary i zwiększył się ich wybór. 
Jakkolwiek = zgodnie z nakreślonymi celami — realna 
płaca robotników i chłopów rosła w przybliżeniu w jedna- 
kowym tempie, to jednak w ramach ogólnej poprawy Sspoe 
życie ludności i wzrost realnych płac i realnych dochodów 
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w całości w ciągu dwóch lat o 1—2 proc. pozostał w tyle 
w stosunku do planowanych. 


Uchwała Plenum KC odzwierciedla dużą troskę Komitetu 
Centralnego o takie sprawy, jak ideologia, kultura i sztuka. 
Sukcesy w tych dziedzinach zasługują na szczególną uwagę, 
gdyż zostały osiągnięte w okresie zaostrzonej walki ideolo- 
gicznej na arenie międzynarodowej, W dyskusji na posie- 
dzeniu Komitetu Centralnego dużo miejsca poświęcono dal- 
szemu rozwojowi i upowszechnianiu teorii marksizmu-leni= 
nizmu, wychowaniu w duchu patriotyzmu i internacjonaliz= 
mu, wychowaniu młodzieży zgodnie z ideałami socjalizmu. 
Wszystko to wymaga większej odpowiedzialności komuni- 
stów pracujących w dziedzinie ideologii i kultury, rozpow= 
szechniania i utrwalania świadomości socjalistycznej i so- 
cjalistycznego modelu życia. Dlatego na posiedzeniu KC 
wiele miejsca poświęcono pracy organizacji partyjnych dzia- 
łających w dziedzinie ideologicznej. 


Ko Centralny ocenia, że znacznie rozszerzyły się kie- 


rownicze i kontrolne funkcje partii na każdym szczeblu 
życia państwowego, społecznege i gospodarczego. Wymiana 
legitymacji partyjnych przeprowadzona po Zjeździe miała 
ożywczy wpływ zarówno na działalność organizacji partyj- 
nych, jak i poszczególnych komunistów. 


W realizacji polityki partii duża rola przypada kadrom 
partyjnym. Stale rosnące wymogi życia wystawiają na co- 
dzienną próbę ich wiedzę, postawę życiową, umiejętność 
sprostania zadaniom i — jak dowodzą fakty — zdecydowa- 
na większość z nich odpowiada tym życiowym wymaganiom. 


Po Zjeździe partii — i zgodnie z jego duchem — zazna- 
czył się duży postęp w polityce kadrowej i w pracy z kadra- 
mi. Wciąż jednak na tym odcinku konieczna jest pryncy- 
pialność, eliminowanie subiektywizmu, planowa praca z re- 
zerwą kadrową i doskonalenie kadr partyjnych według o- 
kreślonego planu. Nasza praca w tym zakresie ma tym więk- 
sze znaczenie, że stabilizacja kadr nie wyklucza zmian per- 
sonalnych — życie wymaga dopływu nowych ludzi. 


Życie wewnątrzpartyjne oparte jest na leninowskich nor- 
mach, kolektywnym kierownictwie i zasadach centralizmu 
demokratycznego. Pracą partyjną we wszystkich dziedzinach 
kierują instancje partyjne pochodzące z wyboru. Rozwijanie 
i doskonalenie pracy organizacji partyjnych i członków par- 
th zależy od jednomyślności decyzji i uchwał oraz zapewnie- 
nia warunków umożliwiających konsekwentną realizację 
tych uchwał i decyzji. Wymiana legitymacji partyjnych wy- 
kazała — a doświadczenia codziennej pracy partyjnej to 
potwierdzają — że do sprostania nowym, aktualnym zada- 
niom potrzebne jest nieustanne kształtowanie jedności partii. 


omitet Centralny stwierdził, że partia nasza — jako skła- 
Ko część międzynarodowego ruchu robotniczego i ko- 
munistycznego, wierna proletariackiemu internacjonalizmo= 
wl — włącza swoje siły do walki o postęp społeczny i walki 
o pokój. Fundamentalne zasady naszej polityki zagranicznej 
są niezmienne — dążymy do umocnienia sojuszu braterstwa 
i współpracy ze Związkiem Radzieckim I innymi krajami 
wspólnoty socjalistycznej. Wyrażamy swoją solidarność z 
bratnimi partiami, które prowadzą walkę w krajach kapi- 
talistycznych, i zgodnie z duchem internacjonalizmu umac- 
niamy nasze kontakty z partiami komunistycznymi, które 
działaja w krajach rozwijających się. 


Uważamy, że każda bratnia partia ma prawo i obowiązek 
twórczego zastosowania marksizmu-leninizmu do specyficz- 
nych warunków i tradycji historycznych własnego kraju. 
Ale jednocześnie zadaniem każdej partii komunistycznej jest 
zespolenie interesów narodowych i międzynarodowych oraz 
umacnianie jedności i wzajemnej solidarności w duchu bra- 
terskiej współpracy. 


: VERA LAJTAJ 


AKTUALNE PROBLEMY PRACY KPCZ 


LIDIA BUCZMA 


Zarówno referat Prezydium KC KPCz 
przedstawiony przez sekretarza gene- 
ralnego tow. Gustava Husaka, jak i 
dyskusja wykazały, że w tym okresie 
osiągnięto postęp we wszystkich dzie- 
dzinach życia narodów Czechosłowacji. 
Stała troska partii o rozwój gospodarki 
narodowej przyniosła widoczne efekty, 
a wytyczone zadania realizowane są po- 
myślnie. 


W ciągu ostatnich dwóch lat produkt spo 
łeczny wzrósł w Czechosłowacji o 8,6 proc., 
a dochód narodowy o 8,8 proc. Produkcja 
przemysłowa wzrosła w tym czasie o 11,5 
proc., a w dziale budownictwa o 12,2 proc. 
Przy stałym niedoborze siły roboczej tak 
pomyślne rezultaty mogły zostać osiągnięte 
przede wszystkim przez zwiększenie wydaj” 
ności pracy. Przyrost dochodu narodowego 
w 95 proc. osiągnięto właśnie dzięki wzro 
stowi wydajności pracy. 


Prawie 1/3 dochodu narodowego prze- 
znacza się w Czechosłowacji na inwe- 
stycje. Efektywnemu gospodarowaniu 
środkami sprzyja koncentracja na 
szczególnie ważnych dla gospodarki na- 
rodowej obiektach, jak elektrownie, ga- 
zociąg tranzytowy, zakłady produkujące 
urządzenia dla atomistyki, zakłady pe- 
trochemiczne i przetwórstwa drewna. 


Konsekwentna realizacja decyzji, za- 
kładających szybszy ©od przeciętnego 
wzrost produkcji w Słowacji, sprzyja 
dalszemu zbliżaniu i wyrównywaniu 
poziomów rozwoju gospodarczego obu 
republik, 


Produkcją rolna wzrosła w Czechosłowacji 
w ciągu dwóch lat o 5,3 proc., mimo iż mu- 
siano przezwyciężać ujemne następstwa su- 
szy w 1976 r. W ubiegłym roku CSRS osiąg- 
nęła najwyższą produkcję rolną w całym 
okresie jej socjalistycznego rozwoju. Zebra- 
mo 10,3 mln ton zboża, a przeciętna wydaj- 
mość przekroczyła 38 q z hektara, 


Uzyskane wyniki w znacznej mierze 
umożliwiają przezwyciężanie ujemnych 
następstw gwałtownego wzrostu cen su- 
rowców i paliw, szczególnie uciążliwe- 
go dla gospodarki czechosłowackiej, 
która w wysokim stopniu uzależniona 
jest od ich importu. Wyniki te stworzy- 
ły też szansę dalszego wzrostu poziomu 
materialnego i kulturalnego życia spo- 
łeczeństwa. 


Dochody ludności wzrosły o 98,8. proc., 
średnia płaca miesięczna wynosiła w 1977 r. 
2.444 Korony. Zbudowano 266 tys. nowych 
mieszkań, do których wprowadziło się po- 
mad 800 tys. Obywateli, wiele budynków wye 
remontowano i zmodernizowano. RoOzSZe- 
rzono opiekę przedszkolną nad dziećmi w 
pad 3—5 lat, obejmując nią 32,6 proc. 
zieci. 


Wielką wagę przykłada partia do sta- 
łego rozwoju oświaty i kultury, ochro- 


XI Plenum KC Komunistycznej Partii Czechosłowacji dokonało eceny realizacji 
uchwał XV Zjazdu KPCz i wytyczyło kierunki dalszego działania zapewniającego 
żch pełną realizację. W czasie obrad, których wagę podkreślił też fakt, że uczestni- 
czyłą w nich znacznie większa niż zazwyczaj liczba zaproszonych gości, podsumo- 
wano dorobek, jaki pod przewodnictwem partii esiągnęło społeczeństwo Czecho- 


ny zdrowia, rozwoju sportu i turysty- 
ki, do stworzenia odpowiednich warun- 
ków wypoczynku. Wydatki państwa 
przeznaczone na ten cel wzrosły w o0- 
statnich dwóch latach o 12,4 proc. 


Plenum dokonało krytycznej analizy 
przyczyn przeszkód i niedomagań u- 
trudniających w wielu wypadkach rea- 
lizację uchwał Zjazdu, wskazując rów- 
nocześnie drogę ich przezwyciężania. 


Plenum zwróciło uwagę na koniecz- 
ność skrócenia terminów wznoszenia 
nowych obiektów oraz właściwego go- 
spodarowania zapasami. Uznano, iż 
znaczne rezerwy tkwią także we wła- 
ściwym rozmieszczeniu siły roboczej, 
należytym wykorzystywaniu czasu i u- 
macnianiu dyscypliny pracy. Podnoszo- 
no problem doskonalenia procesu pla- 
nowania i uwzględniania przy tym w 
znacznie większym stopniu wskaźników 
jakościowych. Należy stosować 
takie kryteria, które bardziej niż do- 
tychczas uwzględniać będą wkład po- 
szczególnych przedsiębiorstw w zaspo- 
kajanie potrzeb społeczeństwa, 


Wiele miejsca poświęcono właściwe- 
mu gospodarowaniu zasobami paliw i 
energii. Ze względu na ogólnoświatową 
sytuację energetyczną nadal konieczne 
jest maksymalnie oszczędne gospodaro- 
wanie tymi zasobami oraz pokrywanie 
wzrostu zapotrzebowania kraju przede 
wszystkim ze źródeł krajowych. Rady- 
kalne rozwiązanie problemów energe- 
tycznych wiąże się z szerszym wyko- 
rzystaniem energetyki atomowej. 

Dla pełnej 


realizacji nakreślonych 


przez partię zadań, zwłaszcza w dziedzi- - 


nie stałego wzrostu stopy życiowej spo- 
łeczeństwa, bardzo ważny jest rozwój 
rolnictwa. Do pilnych zadań należy u- 
ruchomienie wszelkich istniejących 
jeszcze w rolnictwie rezerw. Zgodnie z 
decyzjami XV Zjazdu KPCz kontynuo- 
wano proces koncentracji i specjaliza- 
cji produkcji rolnej. Z przeprowadzonej 
ostatnio analizy wynika, że w zdecydo- 
wanej większości, bo w ponad 85 proc. 
przedsiębiorstw rolnych, możliwe jest 
wykorzystanie walorów nowoczesnej 
produkcji wielkotowarowej. Jednakże, 
jak stwierdzono na Plenum, dalsze po- 
większanie tych przedsiębiorstw i two- 
rzenie zbyt wielkich kompleksów nie 
odpowiadałoby istniejącym warunkom, 
stworzyłoby trudności organizacyjne i 
pociągnęło za sobą dcdatkowe nakłady 
finansowe. Dlatego też uznano, iż na 
obecnym etapie należy przede wszyst- 
kim dążyć do gespodarczego umacnia- 
nia przedsiębiorstw rolnych, udoskona- 


słowacji w ciągu ostatnich dwóch lat — od XV Zjazdu KPCz. 


lać ich organizację pracy i zarządzania, 
rozwijać specjalizację produkcji i ko- 
operację między przedsiębiorstwami. 


Konsekwentne realizowanie wytyczo= 


„nych przez XV Zjazd KPCz zadań go- 


spodarczych, socjalnych i kulturalnych 
umacnia autorytet partij i zaufanie spo- 
łeczeństwa do jej polityki. 


Instancjom partyjnym wszystkich 
szczebli, wszystkim organizacjom par- 
tyjnym, każdemu komuniście Plenum 
postawiło zadanie pełnej mobilizacji sił 
i środków zapewniających realizację 
programu XV Zjazdu KPCz. 


Plenum przypomniało, że powinnością 
każdego komunisty jest twórcze zaan- 
gażowanie w realizację wytyczonych” 
przez partię zadań, aktywna postawa 
przy rozwiązywaniu zaistniałych prob- 
lemów, odważne usuwanie trudności i 
przeszkód, pozyskiwanie dla urzeczywi= 
stniania programu partii szerokich rzesz 
społeczeństwa. Do obowiązków komu-= 
misty należy umacnianie jedności partii 
1 zwartości jej szeregów, dbałość ©0 
przestrzeganie leninowskich norm ży- 
cia partyjnego. Na każdym stanowisku 
pracy swą postawą powinni oni przy- 
czyniać się do utrwalania autorytetu 
partii i jej kierowniczej roli w procesie 
budowy rozwiniętego społeczeństwa So- 
cjalistycznego. 


Duże wymagania, które KPCz stawia 
swoim członkom, podnoszą prestiż ko- 
munistów, zwiększają siłę przyciągania 
do partii przodujących ludzi pracy miast 
i wsi. Liczba członków KPCz w ciągu 
2 lat zwiększyła się o ponad 92 tys. 
Od XV Zjazdu do 1 stycznia br. przy- 
jęto do partii 156 tys. kandydatów. 
Wśród nowo przyjętych kandydatów 62 
proc. stanowią robotnicy, a prawie 8 
proc. rolnicy-spółdzielcy. KPCz liczy o0- 
becnie ponad 1473 tys. członków i kan- 
dydatów. 


„Nas, komunistów, ludzie oceniają nie 
według słów, ale przede wszystkim we- 
dług czynów — powiedział na Plenum 
tow. Gustav Husak. — Komuniści zaw- 
sze muszą być z ludźmi, żyć ich prob- 
lemami, dzielić z nimi radości i troski, 
nie wolno im popadać w samouspoko- 
jenie i upojenie sukcesami, ale nie mo- 
gą też tracić głowy wobec dorażnych 
niepowodzeń.” 


Uchwały podjęte przez XI Plenum 
stanowią nowy impuls do dalszego dzia- 
łania, służą mobilizacji sił partii j spo- 
łeczeństwa Czechosłowacji do pełnej 
realizacji zadań wytyczonych przez XV 
Zjazd KPCz. 
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1 artykule „Ekonomika i de- 
J mokracja”, otwierającym 
lipcowy numer  „Proble- 
mów Pokoju i Socjalizmu”, czło- 
nek Prezydium KC KPCz, pierw- 
szy sekretarz KC KP Słowacji, 
J. Lenart omawia niektóre aspek- 
ty wzajemnej więzi ekonomiki i 
demokracji w świetle doświad- 
czeń budownictwa socjalistyczne- 
go w Czechosłowacji. 

O roli proletariatu w walce o 
pokój, odprężenie i rozbrojenie 
pisze wiceprzewodniczący SEW 
Berlina Zachodniego D. Arnes w 
artykule zatytułowanym „Odprę- 
żenie a klasa robotnicza”. „Jed- 
na z charakterystycznych cech 
naszych czasów — czytamy w ar- 
tykule — polega na tym, że 
„wpływ klasy robotniczej na roz- 
wój świata, na losy cywilizacji 
jest obecnie tak wielki, jak ni- 
gdy dotychczas. wydarzenia 0- 
statnich lat zdają się wciąż od no- 
wa potwierdzać słuszność tezy 
Międzynarodowej Narady Parti 
Komunistycznych i Robotniczych 
(1969 r.) o klasie robotniczej jako 
głównej motorycznej i mobilizu= 
jącej sile rewolucyjnej walki ca- 
łego ruchu demokratycznego ian- 
tyimperialistycznego.” 

W kolejnym artykule numeru 
"przewodniczący Południowoafry- 
kańskiej Partii Komunistycznej 
J. Dadoo omawia problemy po- 
łudniowoafrykańskiej rewolucji. 

Artykuł sekretarza generalnego 
Krajowej Rady Komunistycznej 
Partii Indii R. Rao poświęcony 
jest wynikom XI Zjazdu KP In- 
dii zwołanego w okresie, gdy na 
scenie politycznej kraju nastąpiły 
zasadnicze przemiany dotyczące 
również KP Indii. która na rok 
przed Zjazdem poniosła poważną 
porażkę wyborczą. Autor stwiet- 
dza: 


„Po XI. Zjeździe KPI stała się 
jeszcze bardziej zwarta i pewna 
swej siły, zyskała jasną perspek- 
tywę na przyszłość.. Partia wy- 
ciągnęła wnioski z dawnych błę- 
dów i obecnie jest gotowa speł- 
nić swój obowiązek wobec naro- 
du indyjskiego z jasną Świado- 
mością zadań na najbliższy okres. 

Na treść artykułu członka Se- 
kretariatu i Komisji Politycznej 
KC Portugalskiej Partii Komuni- 
stycznej C. Costy „Sektor uspe- 
łeczniony a stanowisko komuni- 
stów” składają się przebieg i wy- 
niki zorganizowanej przez partię 
konferencji, poświęconej proble- 
mom obrony i rozwoju sektora 
uspołecznionego w. Portugalii. 

„PPK zdecydowała się przepro- 
wadzić tę konferencję — podkre- 
Śśla autor — ze względu na wy- 
rażnie rewolucyjny charakter na- 
cjonalizacji, ogromne znaczenie 
scktora uspołecznionego w go- 
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spodarce portugalskiej, nasilenie 
się ataków reakcji, a także fakt, 
że efektywność gospodarcza sek- 
tora uspołecznionego stanowi je- 
den z podstawowych warunków 
jego utrzymania (o czym przeko- 
nuje również doświadczenie zdo- 
byte w okresie, gdy trzeba było 
bronić reformy rolnej). Partia u- 
względniała również katastrofal- 
ną sytuację gospodarczą i finan- 
sową kraju oraz zdawała sobie 
sprawę z roli, jaką może i po- 
winien odegrać sektor uspołecz- 
niony w przezwyciężeniu kryzy- 
su.” 

Problemy kształtowania świa- 
domości klasowej zostały już po- 
ruszone w nr 2 i 6 „PPiS” z 1978 
r. Obecnie dyskusję nad nimi 
kontynuuje w artykule pt. „Pro- 
gram partii, program dla mas” 
członek Komisji Politycznej KC 
Komunistycznej Partii Hondura- 
su M. Paredes. 


Numer przynosi obszerne ma- 
teriały międzynarodowego sym- 
pozjum zorganizowanego przez 
„PPiS” wspólnie z Czechosłowa- 
cką Akademią Nauk z okazji 70 
rocznicy ukazania się pracy Le- 


"nina „Materializm a empiriokry- 


tycyzm”. 


Kolejnym głosem w dyskusji na 
temat kryzysu kapitalizmu jest 
artykuł członka KC KP Austrii 
M. Grabera pt. „Demokratyczna 
alternatywa komunistów”, na- 
świetlający sytuację gospodarczą 
w kraju, na którą zdecydowanie 
ujemnie wpływają jego powiąza- 
nia ze Wspólnym Rynkiem. 


W nowym dziale „Nauka, Kul- 
tura, Ideologia” Czytelnik znaj- 
dzie interesujący artykuł sekre- 
tarza Zarządu Związku Filmow- 
ców ZSRR, prof. A. Karaganowa 
„Zjawisko filmu politycznego”. 
traktujący o niektórych tenden- 
cjach filmu w świecie kapitali- 
stycznym. : 


Numer przynosi ponadto kolej- 
ną publikację z cyklu „Panora- 
ma afrykańska”. Tym razem na 
pytania redakcji odpowiadają J. 
Mosotho (Komunistyczna Partia 
Lesotho) i J. B. Ponama, członek 
Biura Politycznego i Sekretariatu 
Reuniońskiej Partii Komunisty- 
cznej. 


Z innych materiałów warto za- 
sygnalizować artykuł poświęcony 
przemianom na wsi irańskiej, 
zbiorowy wywiad „Uczeni prze- 
ciw śmierci neutronowej”, prze- 
glad literatury o międzynarodo- 
wych korporacjach pióra doktcra 
nauk ekonomicznych [. Iwanowa, 
recenzje i inne materiały. 


SED - ponad 2 mln członków 


Niemiecka Socjalistyczna Partia Jedności (SED) liczy 2.088.365 
członków i kandydatów. W ub. roku przyjęto w poczet kandvda- 


tów 42.161 osób zatrudnionych bezpośrednio w produkcji. Istotne 


znaczenie dla przyszłości partii ma także fakt, że wstępują do 


niej ludzie młodzi. W ub. roku liczba członków SED w wieku 


poniżej 20 lat wzrosła o ok. 185 tys. 


W ostatnich latach znacznie umocniła się rola partii jako orga- 


nizatora mas w realizacji społeczno-gospodarczych zadań NRD. 


Organizacje partyjne są inspiratorem działania na wszystkich 


odcinkach socjalistycznego rozwoju, są wiodącą siłą polityczną | 


społeczeństwa. Wzrosła aktywność polityczna komunistów, co 


przyczyniło się do umocnienia więzi partii z ludźmi pracy. 


Wzrost liczebny PPK 


W ostatnich pięciu miesiącach 1977 r. Portugalska Partia Ko. 


munistyczna powiekszyła się o 27 tys. nowych członków. Według 


ostatnich obliczeń liczebność partii w połowie stycznia br. wy- 


nosiła 145.512 członków, nie licząc 30 tys. członków młodzieżowej 


organizacji komunistycznej. 
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Zrozumieć 
własną historię 


W ydarzeniem edytorskiego lata 1978 

jest książeczka niewielka, z wyglą- 
du skromna, napisana na temat z po- 
zoru czysto intymny, ale jakże przy 
tym mocna duchem, głęboka w ujmo- 
waniu sprawy, powszechnie ważna i in- 
teresująca dla ludzi myślących poważ- 
nie o losach naszego kraju. Mowa 0 
„Rozmowie z ojcem” Ryszarda Wojny 
(PIW 1978, s. 208, 20 zł), książce, która 
w sposób najbardziej osobisty, w for- 
mie wspomnień autora z ostatniego 
spotkania z ojcem, próbuje przemyśleć 
i zwartościować problemy najbardziej 
ogólne: dla Polski, dla socjalizmu, dla 
świata. 


Ryszarda Wojny prezentować naszym 
Czytelnikom nie ma potrzeby. Spoty- 
kamy go niemal co dzień jako komen- 
tatora „Trybuny Ludu” i gościa tele= 
wizji, znamy go jako autora dwu zna- 
komitych książek i nieprzeliczonych e- 
sejów umieszczanych w periodykach: 
Tym razem jednak stajemy zapewne 
przed jego dziełem największym — pu- 
blikacją, która jednym zmetaforyzowa- 
nym ujęciem chce sportretować wszyst= 
kie podstawowe sprawy minionego 
sześćdziesięciolecia. Bo jeśli zsumować 
dwie biografie bohaterów tej książki — 
ojca przedzierającego się z zamętu 
pierwszej wojny do niepodległej Polski 
i syna rozwijającego, inną drogą, jego 
dzieło w Polsce socjalistycznej — to 
otrzymamy akurat ten odcinek najnow= 


szej naszej historii, który zwie się dzi-_ 


siaj Sześćdziesięcioleciem  Niepodległo- 
ŚCi. 

Przyjaciele autora pamiętają dobrze, 
jak Ryszard Wojna długo nosił w so- 


bie, przeżywał i rozważał swoje ostat-- 


nie spotkanie z ojcem, przedwojennym 
olicerem Wojska Polskiego, który 
wkrótce po wyzwoleniu z obozu jeniec 
-kiego znalazł cię w alianckim szpitalu 
z nieuleczalną już gruźlicą płuc. 


 „Rozstaliśmy się — pisze Wojna — 
pod Doliną Strążyską 24 sierpnia 1939 
roku. Teraz jest koniec września 1945. 
Przecież chciałem przymierzyć do jego 
losów to wszystko, co zdawało się być 
movm ogromnym, zdobytym w wojnie 
doświadczeniem, a co było nieprzymie- 
rzalne do niczego dotąd (...) Czy wyłą- 
czony 2 życia ogarnie to, co dokonało 
się na świecie w ciągu tych sześciu 
lat? Mam mu to tłumaczyć? A może 
jest to raczej moja potrzeba tłumacze- 
nia się? No to jak to, syn oficera stoi 
po tamtej stronie barykady? A więc 
teraz, tu, w tym pokoju, ma być prze» 
kazana sztafetowa pałeczka. W rozmo- 
wie, która tu nastąpi, zewrze się jego 
sad o życiu z moimi. Tak kontynuuje 
sie naród. Lepiszczem jest przekaz.” 

Bez tej informacji wprowadzającej 
trudno byłoby zrozumieć całą resztę 
wywodów, jako że one się na tym spot- 
kaniu rodzą, z niego wynikają. 


„Spotykamy się, synku, w innym 
świecie. Tamten skończył Się. Nieod- 
wracalnie” — zaczął tę rozmowę ojciec. 
Okazało się, że wcale nie czekał na 
tłumaczenie syna, że to on, ojciec, miał 
mu coś niezwykle ważnego do przeka- 
zania, coś co dałoby się w skrócie spro- 
wadzić do trzech fundamentalnych ra- 
cji polskiego patriotyzmu. 

Pierwsze dotyczyło spadku, jaki jego 
pokolenie pozostawia generacji następ- 
ców, on — swemu synowi. Chciał, żeby 
ten spadek wysoko ceniono dla wszyst- 
kich powodów, dla których kocha się 
ojczysty kraj, ale przede wszystkim za 
jego wartość najwyższą: niepodległą 
państwowość. „Synku, myśmy naprawe 
dę wierzyli w tę Polskę. To było bar- 


«dzo patriotyczne pokolenie, pierwsze od 


wielu lat bez przetrąconego kręgosłu- 
pa. Nawet wrzesień go nie przetrącił? 
Nie, taka postawa narodu we wrześniu 
ti w całej drugiej wojnie światowej by- 
ła możliwa właśnie dlatego, że przez 
tych dwadzieścia lat Polacy znowu 
stali się Polską... Wrzesień to spraw- 
dziam, jakiego nie mieliśmy. To dowód 
t uprawnienie do posiadania państwa. 
To dokonanie się wreszcie naszego na- 
rodu. Zrozum, bez tej nawet tak krót- 
kiej niepodległości Polski byłoby to 
niemożliwe.” ! 
Trudno przyjąć dziś tę rację bez roz- 
winięcia jej drugiej etrony i autor 
książki to czyni. Istota rzeczy tkwi 
przecież w potrzebie uznania głębokiej 
historycznej słuszności tego dopomina- 
nia się o pełny, eprawiedliwy obrachu- 
nek z międzywojennym dwudziestole* 
ciem i to nie z myślą o indywidualnej 
postawie umierającego żołnierza, ale 6 
prawidłowym przekazie sztafety pok 
leń. 
Racja druga ojca autora, rozwinięta 
w rozmowie najszerzej, zasługuje z ko- 
lei na miano testamentu. Polska musi 
być teraz „inna”. Syn, jego pokolenie 
powinno uznać i przyjąć do wykonania 
to doświadczenie i te wnioski, które ge- 
neracja ojców przeżyła i sformułowała 
w czasie wielkiej lekcji historii — dru- 
giej wojny światowej. I znowu mówiąc 
w skrócie największym: jest to nakaz 
zrealizowania „innej” niepodległości. bo 
dopełnionej o sprawiedliwość społecz- 
ną. innej”, gdyż „tak jak patriotyzmem 
moich czasów — mówi ojciec — był 
sen o szpadzie spełniony w Legionach, 
tak patriotyzmem twoich jest wreszcie 
stopienie wyzwolenia narodowego ze 
snołecznum. Potrzebny jest nam nowy 
stop polskości. To jest najważniejsze”. 
Jakże daleko wvbiesła ta myśl przed- 


wojennego oficera w głab nowej. rodzą- 


cej się epoki, jaką trudną przebyła dro- 
ge. Przecież ojciec autora nie kończy tu 
swego obrachunku z odchodzącym cza- 
sem. wvbiega dalej w świat. poza „tu 
w Palsce i teraz w 1945 roku”. żebv na- 
kreślić synowi na koniec swego wywo- 


du jego perspektywę. „Musimy dogadać 
się ze Związkiem Radzieckim” — brzmi 
trzecia jego racja w tej rozmowie. — 
„Musimy dogadać się z Rosjanami jako 
naród. Komuniści są u nas tylko jedną 
z sił politycznych i do tego m niejszoś- 
cią. To winna być polilys< całego na. 
rodu. I tylko taka przekona Rosjan." -. 
W kontekście całości książki ta wypo- 
wiedź odchodzącego ze świata reprezen- 
tanta pokolenia, które tworzyło i kształ- 
towało II Rzeczpospolitą, jest — pow- 
tórzmy raz jeszcze — tylko punktem 
wyjścia do rachunku sumienia dokony- 
wanego przez jego spadkobiercę. Jeśli 
poswięcamy jej jednak tyle miejsca, to 
dlatego, że stanowi równocześnie klucz 
do całej książki. W tej publikacji mową 
jest bowiem o wszystkim, co ważne we 
współczesnych losach Polaków, a jej oś 
kompozycyjną spajającą refleksje Woj- 
ny w całość, tworzy właśnie teza o po- 
trzebie poznania, weryfikacji i wchło- 
nięcia spadku, jaki nowy gospodarz, lud 
polski, wziął po poprzedniej generacji. 
Gruntowne przejrzenie i przemyśle- 
nie dorobku dwudziestolecia między- 
wojennego nie jest ani zajęciem pro- 
stym, ani bezdyskusyjnym. Wojna pod- 
jął je, ale ani sprawę wyczerpał, ani 
ją przesądził swymi wnioskami. Będzie 
się jeszcze ta debata narodowa toczyć 
u nas długo i szeroko, w milionach 
polskich rodzin, na nieprzeliczonych 


indywidualnych przykładach losów 
ludzkich, przy wszystkich okazjach 
analizowania i wartościowania zas 
zębień  międzypokoleniowych między 


naszymi ojcami a nami, ich spadkobier- 
cami. Jej wyniki nie zawsze będą się 
pokrywać, albo — wyraźniej — często 
nie będą się pokrywać z doświadcze- 
niami Ryszarda Wojny, a to z tej już 
chociażby racji, że będą owocami in- 
nych doświadczeń społecznych, że bedą 
wyrastać z odmiennych klasowo bio- 
grafji W jednym przecież bedą zapew- 
ne zbieżne: w kwestii uznania palącej, 
niezwykle ważnej potrzeby przepro- 
wadzenia takiej debaty i dokonania ta- 
kiego przewartościowania naszego osą- | 
du niedawnej przeszłości. Był ten osąd 
bowiem, ba! jest wciąż jeszcze nader 
jednostronny i nie dość wnikliwy, zbyt 
schematyczny i gubiący bezcenne war- 
tości, rwący, a nie budujący ciągłość. 

Pokolenia muszą się zazębiać, prze- 
konuje nas z pasją i mądrością politycz- 
ną Ryszard Wojna. Tak kontynuuje się 
naród. Bo czyż my, mimo wszystkie 
dramaty polskiej rewolucji społecznej 
i wszystkie zrodzone z niej przeobra- 
żenia bytu narodowego, czyż my nie 
wyrośliśmy także z nich? „Oczywiście 
tak! — konkluduje autor. — Nie wzie- 
liśmy Się z powietrza, ale z naszych 
sprzeczności, z potrzeby przeciwstawia- 
nia się naszym skalom wartości. Wy 
rośliśmy więc z was. Wy jesteście spad- 
kiem, który otrzymaliśmy razem z tym, 
co w nim złe i dobre. My jesteśmy wa- 
szym ciągiem dalszym”. 

Nie wzięliśmy się z powietrza, socja- 
lizm nie wybuchł w Polsce pod koniec 
II wojny światowej na pustyni, jego ro- 
dowód ma szeroko rozbudowany w na- 
rodzie fundament, dla jego przyszłości 
cenna jest każda prawdziwa wartość 
przeszłości, przede wszystkim tej naj- 
bliższej. 

Ranga książki Ryszarda Wojny wy- 
dała się nam tak wysoka. że — ina- 
czej niż zwvkle — poświęciliśmy jej ca- 
łą tę rubrykę. 
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Zbyszko z Białegostoku 


i apisała do mnie Barbara K. z War- 
szawy z prośbą o rozstrzygnięcie 
sporu. Użyła mianowicie fonmy w „Bia- 
łymstoku” i spotkała się z zarzutem, że 
jest to błąd. „Oponent twierdził, że to 
stara forma, dziś nieaktualna, powoły- 
wał się przy tym na jakąś telewizyjną 
wypowiedź prof. Doroszewskiego, któ- 
ry miał stwierdzić podobno, że Biały- 
stok nie odmienia się”. (”ewnie chodzi 
o nieodmienność pierwszego członu na- 
zwy, a więc oponent uważał, że popraw- 
na byłaby forma „w Białystoku” — 
przyp. mój, Ibisa). „Moje przekonywa- 
nia. że to niemożliwe, j powoływanie się 
na słownik ortograficzny S. Jodłowskie- 
go i W. Taszyckiego, wydany przez „Os- 
soljneum” w 1974 r., gdzie na str. 150 
w trzecjej szpalcie, wiersz 19 od dołu 
podano: Biały/stok, Białego/stoku — nie 
dały rezultatu.” 

„5Drawa jest dla mnie istotna — pi- 
sze Barbara K. — jestem maszynistką 
w dziale i zwrócono mi uwagę na nie- 
właściwe napisanie słowa w obecności 
innych osób, które nie mają zastrzeżeń 
do mojej znajomości ortografii.” 

Nivślę, że po tvm incvdencie koledzy 
w dziale nabiorą wątpliwości, czy ów 
obonent, który zakwestionował popraw 
ność formy „w Białymstoku”, ma poję- 
cie o gramatyce. Nazwa Białystok jest 
tzw. zrostem, którego każda część zacho- 
wuje właściwą sobie odmianę, choć pi- 
sownia jest łączna. Podobnie odmieniają 
się Krasnystaw, Kobyvlepole (w Kras- 
nymstawie, w Kobylimpolu itp.). Żad- 
nych zmian w formach odmiany nie by= 
ło i oponent po prostu mija się z praw- 
dą. twierdząc, że prof. Doroszewski 
mógł uznać wvraz Białystok za nie- 
odmienny. Pisał zreszią o tej nazwie w 
książce „O kulturę słowa” (s. 702). 
Potwierdzają to „Słownik poprawnej 
polszczyzny” PWN i „Słownik ortogra- 
ficzny języka polskiego” PWN. 

Zwracam na ten przykład szczególną 
uwagę, bo od kilku lat obserwuje się 
tendencję do nieodmieniania nazw oso- 
bowych, nazwisk, a nawet imion. Słyszy 
się np. o przemówieniu tow. Rzepko 
(zamiast Rzepki), o wierszach Paul E- 
luarda czy bluesach James Browna. 
Trochę się temu dziwię, bo przecież nikt 
nie powie „przysjęga Tadeusza Kościu- 
szko” ani „wiersze Jan Kochanowskie- 

o'. Przeczytałem kiedyś nawet wiado- 
mość o nadaniu szkole imienia łlugo 
Kołłątaja. 

W tej sprawie dostałem taki list. 


„Niedawno usłyszałem w telewizji za- 
powiedź spotkania z dyrektorem Zby- 
szko Trzeciakowskim. Wynika z tego, że 
w języku polskim imiona są nieodmien- 
ne. Nie jest to wypadek odosobniony. 
„Gazeta Lubuska” pisała niedawno 6 
spotkaniach z kuratorem Zbyszko Pi- 


wońskim. Na telefoniczną uwagę dyżur= 


ny redaktor powiedział: „A co to szko- 
dzi, jeśli sam zainteresowany nie rekla- 
muje, to po co się tym interesować”, 
Dbając o czystość naszego języka, któ- 
ry poniewierany jest przez takich re- 
daktorów, prosiłbym © poruszenie tej 
sprawy. Bo może się mylę — ale wtedy 
prosiłbym o wyjaśnienie. Z poważaniem 
— J. M. Zielona Góra”. 

Rozumiem irytację Czytelnika, ale ro- 
zumiem również obawy redaktorów. O- 
tóż imię Zbyszko odmienia się: Zbysz- 
ka, Zbyszkowi itd., czyli tak samo jak 


zdrobnienie Zbyszek. Mówić o spotka- 


niu z dyrektorem czy kuratorem Zbysz- 
kiem, kiedy nie jest się z nim na „ty”, 
to trochę głupio. Z drugiej strony sam 


nosiciel tego imienia powinien sobje z 


tego zdawać sprawę i choć winy za to 
nie ponosi (rodzice winni, że mu takie 
imię nadalj), to jednak musi być przy- 
gotowany na to, że wszyscy będą się 
do niego zwracać „dyrektorze Zbyszku”. 

Tvmczasem imiona typu Gwidon, Hu- 
gon (lub Hugo), ze względu na swe cu- 
dzoziemskie brzmienie, budzą wątpli- 
wość: odmienia się to-to, czy nie? 

Ależ tak, odmienia, i to bardzo łat- 
wo! Szkoła imienia (nie: imieniem!) Hu- 


'gona Kołłątaja, rysunek Gwidona Mik- 


laszewskiego, eksces cesarza Nerona 
(znów oboczność: Neron albo Nero). 

I warto o tym pamiętać, pisząc albo 
mówiąc, a w razie potrzeby — spytać. 
Nikt jeszcze na tym nie stracił. Tracą 
natomiast wiele ci, którzy nie miewają 
wątpliwości i którzy uważają się za 
właścicieli języka. Tacy, jak ów opo- 
nent maszynistki z Warszawy, który po- 
stanowił, że Białystok ma się nie od- 
mieniać, i na poparcie swojego widzń- 
misię stwarza niebyły występ prof. Do- 
roszewskiego w telewizji. Albo tacy jak 
ów redaktor dyżurny, któremu wszyst- 
ko jedno. Dla nich język to system zna*+ 
ków — bez melodii, bez temperatury, bez 
koloru. Dla nich polszczyzna istnicie 
tylko jako Środek porozumiewania się 
— z braku innych, wygodniejszych i 
prostszych. 
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RZESZOWSKIE załogi 


Ad nago zakładowa 
sunków  międzyiudzkich w la 
rr Śrub na to pytania 


„Trzeba stwierdzić, że opi- 
nie załogi Komitet Zakładowy 
PZPR traktuje bardzo poważ- 
nie (...) Spraw pracowniczych 
nie wolno bowiem załatwiać 
szablonowo. A zdarzyło się 
tak w kilku przypadkach, że 
kierownik działu, udziela- 
jąc pracownikowi kary, nie 
potrafił podać prawidłowej 
motywacji. Ogólne stwierdze- 
nia „za złą jakość pracy”, 
„za opuszczanie stanowiska” 
— świadczyły często, że w 
sposób uproszczony traktowa- 


"SIAK 


Chcemy zarabiać więcej, żyć dostatniej. Nie wystarczą jed 


chęci. Podwyżki, większe zarobki 


„Nie stać nas po prostu na 
to, by podwyższać płacę ko- 
muś, kto produkuje byle jak 
lub to, co niepotrzebne. Wyż- 
sze zarobki muszą być na- 
stępstwem efektywnej pracy, 
a więc takiej, która przynosi 
lepsze zaopatrzenie  sklepo- 
wych półek. Najpierw musi 
być więcej towarów, a póź- 
niej więcej pieniędzy (...) 

Niestety, w sporej grupie 
fabryk woj. radomskiego i 
kieleckiego mamy do czynie- 
nia ze zjawiskaini, które sta- 
bilizacji rynku nie sprzyjają. 
Ww kilkunastu radomskich 
spółdzielniach pracy, w Zak- 
ładzie Tapicerki Samochodo- 
wej w Grójcu, w niektórych 
przedsiębiorstwach „białego 


zagłębia”, w Zakładzie Stolar- 


zonie na ksztokowanłe postow | sło 
Łańcuckie, 


Na KZ 
dpowiadc” ANNA. RAKUŚ w snów, 


no skomplikowane ludzkie 
sprawy. Skargi pracowników 
były więc uzasadnione. Trzech 
kierowników otrzymało par- 
tyjne kary — z pełną i grun- 
towną motywacją. 

I tym razem sprawdziła się 
zasada, że szczerość i otwar- 
tość popłaca. Nie jest to jedy- 
ny przykład w ŁFŚ zdecydo- 
wanego działania KZ, ale ty- 
powy dla pokazania, jak na- 
leży postępować, by zyskać za- 
ufanie. Nie przecież nie dzia- 


Między portfelem 
a rynkiem 


nak dobre 
być wykładnikiem faktycznie 


muszą 
lepszej pracy i odpowiadać zasadom lityki finansowej — stwierdza 
STANISŁAW BERUS na lamach „SŁOWA | LUDU: 


ki Budowlanej we Włos:czo- 
wej wypłacono w wvieżącym 
roku więcej pieniędzy, ale Llu- 
warów  dostarczunych  piźcz 
nie na rynek i zaopatrzenie 
gospodarki praktycznie nie 
przybyło (...) 

w niektórych  przedsiębior- 
stwach — o czym mówiono na 
ostatnich KSR — jest tendenc- 
ja do  „naciągania'” godzin 
nadliczbowych. Robotę, którą 
można by wykonać bez prze- 
szkód czas określonej 
zmiany, odkłada się na po- 
tem, żeby została wyżej wy- 
ceniona. Wystawia to SWia- 
dectwo uczciwości nie tylko 
pracownikom, ale również i 
nadzorowi. Uważa się godziny 
nadliczbowe za stałą część za- 
robków, na którą zawsze moż- 


Związki zawodowe w działaniu 


Partia przywiązujo wielkie znaczenie do umacniania roli socjalistycz- 
nych związków zawodowych. Wyrazem tego była uchwala Biura Poli- 
tycznego KC z kwietnia 1973 roku. Jej realizacja byla ostatnio oce- 
niana przez Sekretariat KW w  Szczecinio. Pisze o tym KRYSTYNA 
BIELAWSKA w „GŁOSIE SZCZECIŃSKIM". 


„„Ludzie pracy pragną, aby 
związki zawodowe skuteczniej 
działały na każdym odcinku, 
aby zwiększało się ich znacze- 
nie i pozycja. Dlatego istotne 
jest dostosowywanie struktury 
organizacyjnej do coraz Szer- 
szych zadań i wymagań, na- 
wiązywanie ściślejszego współ- 
działania zakładowych organi- 
zacji związkowych z ich in- 


stancjami branżowymi i woje- 
wódzkimi. 

W minionych latach nastą- 
piły korzystne zmiany doty- 
czące działalności wewnątrz- 
związkowej. Rozszerzyły się u- 
prawnienia rad zakładowych, 
uaktywniły się rady oddziało- 
we i grupy związkowe. Zakła- 
dowe organizacje działają ope- 
ratywniej, włączając się we 
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ła tak na człowieka jak 
świadomość, że nie jest się 
gorszym wśród innych, zaw- 
sze ocenianym sprawiedliwie. 
Kary udzielone kierownikom 
przekonały, iż zajmowane sta- 
nowisko zobowiązuje do lep- 
szej pracy, odpowiedzialności 
1 rzetelności. 

Kolejny przykład oddziały- 
wania na postawy pracowni- 
ków — samooceny. Wystawia- 
nie opinii przy awansach, za- 
szeregowaniach do wyższej 
grupy pracowniczej powierzo- 
no grupie partyjnej i związ- 
kowej. A więc ocena działal- 
ności należy do kolegów, naj- 
bliższych współpracowników, 
1 ma na celu likwidowanie 
zadrażnień między członkami 
załogi. Daje jednocześnie moż- 
liwość angażowania się w 
sprawy zakładu i krytycznej 
oceny swojej pracy na róż- 
nych odcinkach. 


na z góry liczyć. Straciły one 
w niektórych  przedsiębiorst- 
wach charakter zapłaty oko- 
licznościowej związanej z wy- 
jątkowymi sytuacjami  pro- 
dukcyjnymi. 

Można tu jeszcze mówić o 
ponadplanowym zatrudnieniu, 
o wzroście wypłat z tytułu 
absencji chorobowych, o nie- 
racjonalnie wykorzystywanym 
czasie pracy, nie uporządko- 
wanym systemie norm. Wszy- 
stkie te czynniki decydują 
wspólnie o tym, czy w danej 
jednostce gospodarczej  fun- 
dusz płac wydatkuje się pra- 
widłowo, czy wypłaty są uza- 
sadnione poziomem wydajnoś- 
ci pracy i wielkością produk- 
cji sprzedanej. 

W bieżącym roku zmniejszy- 
ła się dynamika sprzedaży 
wyrobów w stosunku do ana- 
logicznego okresu roku U- 
biegłego m.in. w Cementowni 
„„Małogoszcz”, Starachowickim 
Przedsiębiorstwie Przemysłu 
Drzewnego, Fabryce Samocho- 
dów Specjalizowanych „„Polmo- 
SHL', w „Polifarbie” w Bli- 
żynie. Przyczyną jest m.in. 
spadek wydajności pracy. Jed- 


wszystkie sprawy dotyczące 
załogi i produkcji. Niektore 
rudy zakładowe wspóspracują 
z organami samorządu 1nius<- 
kańców. Odczuwa Się nato- 
miast niedostatek kontaktów 
odd.iałów, zarządów głównych 
związków branżowych z rada- 
mi zakładowymi. Zmianie sy- 
tuacji nie sprzyjają ograniczo- 
ne uprawnienia WRZZ w Sto- 
sunku do oddziałów branżo- 
wych i rad zakładowych (...) 

w partyjnej ocenie działania 
związków zawodowych w wo- 
jewództwie szczecińskim  u- 
względniono nie tylko osiąg- 
nięcia. K cznie ustosunko- 
wano się o stwierdzonych 
niedostatków i niedomagań. O 
niektórych już wspomniałam. 
Generalnie chodzi o nierów- 
nomierne zaangażowanie po- 
szczególnych rad zakładowych 
w rzetelne wykonywanie swo- 
ich funkcji. Obok niezwykle 
operatywnych, podejmują- 
cych wszechstronną problema- 


O NA L NE J 


W Łańcuckiej Fabryce Śrub 
wiele można znaleźć przykła- 
dów pożytccznego dialogu za- 
łogi z organizacją partyjną i 
kierownictwem, szybkiego re- 
agowania na słuszne opinie, 
likwidowaria niepożądanych 
społecznie zjawisk. Problemów 
tych nie należy się wstydzić. 
Nawet w najlepiej działają- 
cych organizacjach mogą za- 
chodzić procesy negatywne. 
Szczególnie zaś tam, gdzie 
współdziała wiele osób, kon- 
flikty są nie do uniknięcia. 
Chodzi o to, aby je obiektyw- 
nie oceniać i w porę im 
przeciwdziałać. Tylko tam, 
gdzie załoga Żyje sprawami 
zakładu, gdzie właściwie rea- 
guje na różne zjawiska, można 
powiedzieć, że sprawy  S$po- 
łeczne przebiegają prawidło- 
wo. Gorzej, gdyby problemów 
nie było.” 


nocześnie awansowano tam 
wiele osób. Nic dziwnego, że 
nastąpiło przekroczenie fun- 
duszu płuc. 

Racjonalna gospodarka pła- 
cami jest dziś tak ważną spra- 
wą, że nie wolno tolerować 
żadnych, nawet najmniejszych 
uchybień w tym względzie. 
Dużą rolę odgrywają tu pla- 
cówki Narodowego Banku 
Polskiego, które z całą sta- 
nowczością zaczęły wkraczać 
swym oddziaływaniem finan- 
sowym we wszystkie niepra- 
widłowości, ponadto informują 
one o stwierdzonych przekro- 
czeniach funduszu płac kom- 
petentne władze. 


Szczególnie powołane do 
zwalczania niewłaściwego go- 
spodarowania płacami są orga- 
nizacje partyjne. Przecież każ- 
de przekroczenie wypłat to 
garść piasku rzucona między 
tryby napędzające nasz roz- 
wój. Co więcej, za tymi prze- 
kroczeniaini kryje się nierzad- 
ko postępowanie sprzeczne z 
etyką obywatelską 1 partyj- 
ną." 


tykeęe, są rady zakładowe wy- 
kazujące się bardzo miernymi 
wynikami. 


Z porównań można wywnio- 
skować, że najlepiej działają 
organizacje związkowe w du- 
żych zakładach pracy. W 
mniejszych zakładach nie są 
wystarczająco poradne, choc 
nie jest to, oczywiście, regu- 
ła. 

Partyjna ocena ruchu związ- 
kowego będzie impulsem do 
przeanalizowania sytuacji we 
wszystkich ogniwach związko- 
wych. Zadaniem na dziś i jut- 
ro jest rozwijanie działalności 
sprawdzonej, korzystnej dla 
załóg i ich zakładów. Tam, 
gdzie istnieje jeszcze  bier- 
ność, nieodzowne jest wyzwo- 
lenie aktywności, aby związsi 
zawodowe rzeczywiście speł- 
nioły swoją rolę przedstawi- 
ciela załogi.” 
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Strategia lat siedemdziesiątych 


Me poważnego w ostatnich latach 
'Apostępu w unowocześnianiu naszej 
gospodarki, zwłaszcza przemysłu — w dal- 
szym ciągu produkcję wielu wyrobów ce- 
chuje duża materiałochłonność i importo- 
chłonność. 

Udział materiałów, surowców i paliw w 
globalnej wartości produkcji przemysłowej 
wynosi około 510/,, a więc ponad połowę 
wartości. Dokładnie 1/3 stanowią surowce 
i materiały z importu. 5 

Taka struktura składników produkcji i 
kosztów jest bardzo niekorzystna, obciąża 
bowiem nadmiernie nasz dochód narodo- 
wy i zmusza do stałego zwiększania impor- 
tu. 

Polska uchodzi za kraj bogaty w surowce. 
Ale w związku z szybkim rozwojem gospo- 
darki stale rośnie zapotrzebowanie na wie- 
le surowców  deficytowych, jak paliwa 
(głównie ropa naftowa), metale kolorowe, 
bawełna, chemikalia itp. Pozyskanie tych 
surowców, czy to w drodze zwiększenia ich 
produkcji w kraju, czy też importu, jest co- 
raz kosztowniejsze. 

Dlatego nakazem chwili jest maksymal- 
ne oszczędzanie wszystkich surowców prze- 
mysłowych, zwłaszcza paliw i energii, szer- 
sze stosowanie surowców zastępczych, wy- 
korzystywanie materiałów odpadowych, po- 
zyskiwanie lokalnych surowców, np. na ce- 
le budownictwa mieszkaniowego. 


Plan oszczędności surowców i materia- 
łów w roku bieżącym zakłada zmniejszenie 
ich zużycia w przemyśle o 1,8%, a w bu- 
downictwie o 0,8%. Wszyscy się zgodzą, 
że nie są to wygórowane zadania, są one 
możliwe do wykonania przez likwidację 
zwykłego marnotrawstwa, a mimo to w ska- 
li całej gospodarki narodowej przyniosą 
ponad 31 miliardów złotych oszczędności. 
To już się liczy. 

Główne zadanie polega jednak na ra- 
cjonalnym zużywaniu surowców i materia- 
łów. Musimy to osiągnąć przez stałe dosko- 
nalenie i unowocześnianie procesów tech- 
nologicznych i konstrukcyjnych, obniżanie 
zużycia energii na jednostkę wyrobu, opra- 
cowanie nowych norm zużycia materiałowe- 
go, odzyskiwanie większej ilości części w 
drodze większej regeneracji, usprawnianie 
obrotu częściami zamiennymi itp. 

Każda zaoszczędzona w ten sposób zło- 
tówka, każdy pozyskany w ten sposób kilo- 
gram deficytowego surowca bezpośrednio 
zwiększa nasz dochód narodowy, podnosi 
efektywność gospodarowania. (bi) 


Plan oszczędności 
materiałów i surowców 
w 1978 r. 


Przemysł Budownictwo 


WYMÓG OSZCZĘDNOŚCI 
PALIW, SUROWCÓW | ENERGII 


UDZIAŁ IMPORTOWANYCH 
PALIW, SUROWCÓW | ENERGII 
W KRAJOWYM ZUŻYCIU 


Plan zakłada zmniejszenie wskażnika 
importu w 1980r. do 14- 14,5% 
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PO POWROCIE 
Z KOSMOSU 


Pierwszy polski kosmonauta, Mirosław Hermaszew- 
ski wraz ze swym towarzyszem lotu, Piotrem Kli- 
mukiem po pomyślnym wykonaniu zadań i powrocie 
z Kosmosu zostali wraz z konsultantem kierownika lo- 
tu, Zenonem Jankowskim powitani w gmachu Sejmu 
przez Edwarda Gierka, Henryka Jabłońskiego, Piotra 
Jaroszewicza i Stanisława Gucwę. Przemawiając z tej 
okazji w Sejmie | sekretarz KC PZPR powiedział: 

„Obaj nasi kosmonauci, towarzysze Hermaszewski 
i Jankowski należą do pokolenia, które rosło wraz 
z Polską Ludową. Obaj są komunistami, obaj w mło- 
dości byli członkami Związku Młodzieży Polskiej (...) 
Pierwszy radziecko-polski lot kosmiczny jest najnow- 
szym dobitnym wyrazem jedności ideowej Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej i Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, jest potwierdzeniem historycz- 
nej doniosłości braterskich, sojuszniczych stosunków, 
jakie łączą nasze państwa i narody”. 


NA ZDJĘCIACH: 

Tow. Edward Gierek dziękuje M. Hermaszewskiemu za dar — 

tekst Manifestu PKWN przewieziony w Sojuzie-30. 

Kosmonauci wraz z przedstawicielami najwyższych dg" kr: = 
„CA 
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arówno uchwały VI i VII Zjazdu, jak i decyzje II Kra- 

jowej Konieroncji PZPR zwracały uwagę na znaczenie 
samorządu robotniczego w naszym systemie ustrojowym. 
W ostatnich kilku miesiącach kierownictwo partii podjęło 
cały zespół decyzji zmierzających do umocnienia i rozsze- 
rzenia wpływów tej instytucji. Kroki podejmowane przez 
naczelne władze purtyjne wynikają z kilku przesłanek. 

Przypomnijmy. że w tym roku mija 20 lat od uchwalenia 
przez Sejm PRL ustawy o samorządzie robotniczym, Speł- 
niła ona ważną rolę we wcielaniu w życie zasady udziału 
załóg w kierowaniu przedsiębiorstwami, w pogłębianiu so- 
cjalistiycznezżo ludowiadztwa. Dziś jednak wiele postanowień 
tej ustawy nie odpowiada już potrzebom wSpółczesności. 
„Przede wszystkim w minionvch 20 latach nastąpił ogrom- 
ny awans intelektualny polskiej klasy robotniczej. Doty- 
czy to zarówno wykształcenia oeólnego, jak i kwalifikacji 
zawodowvch nowych gceneracii robotniczvch. Wchodzą one 
do produkcji i życia spałecznesśo przeważnie juź z cenzu- 
sem zasadniczei szkoły zawodowej, a także ze świadectwem 
maturalnvm. Wykształcenie w sposób naturalny rozszerza 
ich świadomość społeczną oraz aspiracje politvczne. Załoci 
robotnicze w coraz wiekszvm stopniu mogą wiec w sposób 
partnerski decvdować wraz z kierownictwem admini- 
stracyjno-gospodarczym o sprawach: swoich 
biorstw Wszystko to stanowi. politvczne przesłanki 
dla nowego określenia zadań i kompetencji samorzadu ro- 
botniczego. 

istnieją też przesłanki wvnikajluce z powaznych zmian 
organizacyjno-strukturałlnych w (unkcjonowaniu naszej go- 
spodarki. Stworzeno nieistniejące dawniej wielkie organi- 
zacje gospodarcze, kombinaty obeimujące całe zespołv za- 
kładów. Znalazło to odbicce w nowej strukturze aparatu 
administracii gospredarczej, ale dotychczas nie znajduje jesz- 
cze odbicia w działaniu przedstawicielstwa robotniczego Kie- 
rownictwo partii wychodzi więc z nowvmi koncepcjami ma- 
jącymi na celu wypełnienie tej luki 


Wario tu zaznaczyć. ze w okresie uchwalania 
rządzie robotniczym trzymano się zasady, ze zakies jego wpłv- 
wów zamyka se w ramach zakładu. Obecnie można powiedziec, 
że kompetencje samorzadu rozszerzają Się ?arowno w pionie, 
jak. w poziom'e W pierwszym przypadku chodzi o zapo- 
wiedziane w wytycznych Biura Politycznego z maja br. | w rcfe- 
racie row. Edwarda Gierka na krajowej naradzie pizedstawicieli 
samorzadu robo'niczeeo z 3 hpca br utworzenie nowych. stałych 
instytucji stanowiących platformę szerokieyo prezentowania opinii 
przedstawicielstwa załóg. Na szczeblu ogólnopolsk:.m mają to być 
konferencje tego typu, co lipcowa. Na szczeblu zjednoczeń i jedno- 
stck równorzędnych zaś — konferencje wydelegsowanych przez KSR 
działaczy z udziałem I sekretarza POP przy zjednoczeniu. przed- 
stawiciela zarządu głównego odpowiedniego związku zawodowego 
oraz KW PZPR, na którego terenie działa centrala zjednoczenia. 

Mówiąc o poziomym zwiekszeniu wpływu samorzadu robotnicze- 
go. mamy na myśl. powołanie KSR i innych 
wszystkich przedsiębiorstwach państwowych, 
jak to było dotychczas 


ustawy © samo- 


a nie tylko w 580), 


Wymieńmy wreszcie trzecią grupę przesłanek dynamizo- 
wania przez partię działalności samorządu robotniczego Jest 
nią konieczność wzmożenia produkcyjnej aktywności 
załóg. Partia widzi w samorządzie robotniczym nie tylko 
jedną z głównych form demokracji socjalistycznej, ale tak- 


jego organów we. 


przedsie- 


że najbardziej skuteczny instrument mobilizacji 
załóg do wydajnej pracy. Wspomniana krajowa narada od- 
bywała się u progu nowego półrocza, jednocześnie na pół- 
metku naszej obecnej 5-latki. Dlatego w referacie Biura 
Politycznego położono wielki nacisk na konieczność pełne- 
go wykonania wszystkich wskaźników planu, aby progra- 
mowe założenia partii dotyczące poprawy warunków bytu 
społeczeństwa zostały osiagnięte. 


w lipcu odbyly się poświęcone tym sprawom sesje KSR, które 
jeszcze raz wykazały. jak skuteczne jest odwołanie się do samo- 
rządu robotniczego. Na sesjach tych ujawniono istniejące jeszcze 
rezerwy produkcyjne w wielu zakładach. Ujawniono w toku kry- 
tycznych dyskusji wiele zaniedbań w organizacji pracy, dosta- 
wach surowców i mareriałów. Poddano krytyce przejawy narusza- 
nia dyscypliny pracowniczej, niedostatecznej troski o wysoką ja- 
kość wyrobów i właściwe relacje między wzrostem płac a wzro- 
stem wydajności. W sumie sesje KSR przyczyniły się w poważ- 
nym stopniu do zwiększenia produkcji na rynek i na eksport, do 
likwidacji zaległości w realizacji planu, a takze do poprawy wa- 
runków socjalno-bytowych załóg. stanu bhp, co ma ważne znacze- 
nie dla tworzenia klimaty dobrej roboty. 


Twórczy charakter większości lipcowych sesji KSR był 
bezpośrednim owocem atmosfery politycznej wytworzonej 
przez wytyczne Biura Politvcznegso KC oraz krajową naradę 
przedstawicieli samorządu robotniczego. Ubojowiły one za- 
kładowe organizacje partyjne i związkowe. zwiększyły za- 
równo wychowawczą fuńkcje samorzadu, jak i jego działa- 
nia kontrolne w stosunku do aparatu administracyj- 
no-gospodarczego, co było jedną z ważnych intencji kie- 
rownictwa partii. | 


Zatrzymajmy się nieco dłużej na tej ostatniej sprawie. Od dłuż- 
szeco już czasu aktyw partyjny 1 samorządowy poddawał ostrej 
krytyce stosowaną przez dyrekcje niektórych zjednoczeń prakty- 
ke zmieniania w trakcie roku planu uchwalonego przez KSR. Jak 
wiadomo, uchwała KSR w sprawie planu przedsiębiorstwa ma cha- 
rakter obowiązujący | naruszanie tej zasady bez zgody 
samorządu jest naruszeniem przepisów prawa. Zmiany bywały do- 
konywane niejednokrotnie nawet bez powiadomienia o tym przed- 
stawicielstwa załogi — wyłącznie w drodze administracyjnych po- 
leceń Nie mozna tego nazwać :naczej nż :.ekceważeniem 
instytucji samorządu robotnicz.:'go przez administrację zjednoczeń. 
wywoływało to zrozumiałe oburzenie załog. wpływało na posor- 
szenie atmosfery pracy. Sygnały o takim biurokratycznym poste- 
powaniu docierały do Komitetu Centralnego. Znalazły zreszta od- 
bicie na jego pienarnych posiedzeniach — m. in. na IX Plehum 
KC i na II Krajowej Konferencji PZPR. 


Ustosunkowując się do tych krytycznych głosów tow. 
Edward Gierek powiedział z trybuny krajowej narady: 

„W przypadku dokonywania koniecznych zmian obowiąz- 
kiem administracji jest konsultowanie ich z organami Sa- 
morządu robotniczego. Jest to niezbędne, jeśli chcemy, że- 
by załogi szanowały plan i traktowały go za własny.”* 

Można mieć nadzieję, że w przyszłości te szkodliwe meto- 
dy administrowania będą skutecznie likwidowane m. in. 
dzieki konsultacyjnym spot.:.aniom na szczeblu zjednoczeń 
działaczy samorządu z dyrekcjami. Spotkania te z pewno- 
ścią wpłyną ożywczo na koncepcje i trafność decyzji tych 
ogniw zarządzania. 

Oceniając stosunki między wyższymi szczeblami admini- 
stracji gospodarczej a samorządami robotniczymi i w ogóle 
zakładami pracy, nie można pomijać istotnych trudności 


w zarządzaniu wynikających z poważnego skomplikowania. 


warunków ekonomicznych. Są to sprawy znane: spadek ko- 
niunktury na rynkach światowych, pretekcjonisiyczna poli- 
tyka krajów EWG, ograniczenia surowcowe wynikające z 
potrzeby zmniejszenia imprortu, niedobory energetyczne od- 
czuwane w I kwartale br. w niektórych zakładach pracy itp. 


Zjawiska te mają na ogół charakter obiektywny. 
Bvłoby więc: naiwnością przypuszczać, że w tej dziedzinie 
nastąpi zdecydowana poprawa w najbliższych miesiącach. 
Z istnieniem różnych trudności należy się liczyć także w 
przyszłości. Rzecz jednak w tym, aby przez zaniedbania 
subiektywne nie pogłębiać tych trudności. Aby dzięki 
zwiększonej odpowiedzialnóści wszystkich szczebli 
zarządzania w jak największym stopniu eliminować nega- 
tywne skutki skomplikowanych warunków, w których 
funkcjonuje dziś nasza gospodarka. Nie tylko zresztą gospo- 
darka polska. 

I tu powróćmy ponownie do opinii przedstawicieli załóg na kra- 
jowym forum robotniczym. Żaden z nich nie kwestionował (zna- 
jąc dobrze te skomplikowane warunkt ekonomiczne) ani koniecz- 
ności pewnych korekt w trakcie realizacji planu, ani uzasadnio- 
nych oeraniczeń w imporcie pewnych surowców, ani czasowych 
wyłączeń prądu elektrycznego w produkcji itp. Chodzt jednak o 
metody działania administracji w tych sprawach. O to. aby 
przewidując pewne ograniczenia — nie zaskakiwać nim; 2 dnia 
na dzień przedsiębiorstw. Aby znały je one wcześniej, odpowiednio 
ustawiły pracę w wydziałach, brygadach itp. Aby nie marnować 
ludzkiego czasu 4 energii. 

Chodzi także o to, aby dokładnie obliczać nie tylko war- 
tość doraźnych efektów oszczędzenia pewnych sum de- 
wizowych, ale skutki tych oszczędności w całym łańcu- 
chu poczynań ekonomiczno-produkcyjnych. Nie można mówić 
o działaniu efektywnym, jeżeli mechanicznie obcina 
się fundusze na zakup pewnych niezbędnych komponen- 
tów do produkcji, co w efekcie uniemożliwia w ogóle wy- 
tworzenie pewnych towarów, albo w sposób zasadniczy ob- 
niża ich wartość. 


Stąd wniosek, że administracja działać musi nie tylko 
zgodnie z „literą” przepisów i zarządzeń, ale z ich general- 
ną intencją, z zasadami analizy wartości, ze zdrowym roz- 
sądkiem. Wymaga to kompieksowego podchodzenia do spraw 
produkcji, elastyczności i rozwagi. Przede wszystkim jednak 
codziennej, żywej więzi z załogami fabrycznymi 
ich aamerządem, które najlepiej orientują się, co pomaga, 
a co utrudnia walkę o najwyższą jakość produkcji i efek- 
tywność gospodarowania. 

Poświęcamy tak wiele uwagi relacjom między zakładami 
a zjednoczeniami z dwóch powodów w nowych struktu- 
rach zarządzania na tym styku jest jeszcze wiele spraw do 
„dogrania”, a po wtóre — nawięcej krytycznych głosów 
podczas krajowej „parady samorządu robotniczego padło wła- 
śnie pod adresem zjednoczeń. Jadnakże w samych zakładach 
pracy wiele jest jeszcze PESOJEMIEWZ które wymagają rzetel- 
nej analizy. 


Sprawą naczelną jest zwiększenie wpływu załogi na fun- 
kcjonowanie całego przedsiębiorstwa. Chodzj o stworzenie 
warunków do jak najszerszego prezentowania opinii 
robotniczej, a następnie do egzekwowania podjętych 
przez samorząd decyzji. Wyłania się tutaj sprawa stosunku 
do własnej dyrekcji, do całej kadry administracyjno-technicz- 
nej. 

Praktyka wskazuje, Że najważniejszy organ samorządu, a mia- 
nowicie KSR, nie zawsze jeszcze stwarza warunki do partnerskiej 
dyskusji przedstawicieli załogi z dyrekcją. Jest to rezultat te ch- 
nokratycznego niekiedy przygotowania sesji KSR. Opero- 
wanie językiem specjalistycznym, posługiwanie się trudnymi do 
zrozumienia wskaźnikami ekonomicznymi lub terminami technicze 


nyml itp. nie zachęca robotników do wypowiadania własnych ocen 
t opinii, 


Wiąże się z tym tendencja do przemilczania trudności do ukry= 
wania ich źródeł 1 osób za nie odpowiedzialnych. Dlatr.go postulat 
szczerości i wnikliwego analizowania ważnych dla załogi wa» 
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rTunków pracy, stosunków w produkcji, rzetelności i sprawiedli- 
wości ocen itp. powinien zawsze znajdować odbicie w obradach 
KSR. , 

Biuro Polityczne KC, biorąc pod uwagę potrzebę rozsze- 
rzenia robotniczej opinii zaleciło, aby zwiększyć w składzie 
KSR liczbę robotników. Na naradach wytwórczych odby- 
wanych w wydziałach produkcyjnych ma się więc wybie- 
rać przedstawicieli załogi, którzy przez 1 rok działać będą 
w składzie KSR, przy czym ci delegaci zalogi mają stanowić 
co najmniej 13 ególnej liczby członków KSR. Realizacja 
tego zalecenia będzie miała duże znaczenie polityczne, psy- 
chologiczne. Wprawdzie i dotychczas wchodzący w skład 
KSR: KZ PZPR, rada zakładowa, przedstawiciele ZSMP, 
organizacji techniczno-ekonomicznych są wybierani, 
ale tylko przez członków swych organizacji. Decyzja w tej 
sprawie należy więc tylko do części załogi. Teraz o skła- 
dzie KSR w poważnym stopniu decydować będzie więc 
cała załoga. Zwiększy to wpływ bezpartyjnych na Spra- 
wy zakładu. Oznacza to w praktyce pogłębienie demoRracji 
socjalistycznej. 


Kierownictwo partii podkresliło znaczenie jak najściślejszej więzi 
samorządu z ogółem pracowników. Chodzi o to. aby oprócz 
sesji KSR, w kiórych uczestniczy tylko przedstawicielstwo załogi, 
oryanizować narady wytwórcze w wydziałach z udziałem wszyst- 
k:'ch zatrudnionych, aby wykorzystywać do omawiania Spraw za- 
kładu zebrania brygad produkcyjnych itp. 


We wszystkich poczynaniach samorządu robotniczego Poz 
winien obowiązywać społeczny punkt widzenia. 
Chodzi tu przede wszystkim o harmonijne łączenie interesu 
załogi z interesami całego społeczeństwa, o przeciwdziała- 
nie tendencjom partykularnym itp. Można więc mówić tu 
o celach przedsiębiorstwa. Społeczny punkt widzenia o- 
bowiązywać powinien jednak także w bieżącej pracy 
wszystkich ogniw samorządu. Powinien on mieć zawsze we 
wszystkich sprawach własny punkt widzenia, 
własne oceny, i to zarówno w odniesieniu do administracji 
zakładowej, jak i POROER AI do jej wskaźników, analiz 
i wniosków. 


W tym celu KSR powinna powoływać komisje problemo- 
we. Ich zadaniem będzie pogłębiona analiza warunków, w 
„których załoga wykonuje zadania, przygotowywanie wnio- 
sków dotyczących wykorzystania rezerw, aktywiz” *i załóg 
itp. 

Stałym organem KSR ma być prezydium samorządu ro- 
botniczego. Jego rola — to koordynacja prac samorządu, a 
także kontrola realizacji uchwał KSR. Uchwalane na sesjach 
KSR regulaminy ustalać mają zakres działań i kompetencje 
organów KSR, z tym jednak, że uprawnienia prezydium 
nie mogą uszczuplać uprawnień samej KSR jako najwyższej 
władzy samorządowej — swoistego parlamentu zakładowego. 

Wszystkie te rozwiązania, wprowadzane już stopniowo w 
życie, zostaną usankcjonowane w nowej ustawie sejmowej. 
Jej projekt nabiera coraz konkretniejszych kształtów —— 
opierając się na praktycznych doświadczeniach zakładów. 

Obecnie instancje i organizacje partyjne powinny w jak 
największym stopniu wykorzystać inspiracje Komitetu Cen- 
tralnego do zdecydowanego zwiększenia wpływu samórzadu 
robotniczego na działalność wszystkich przedsiębiorstw Waż- 
ne znaczenie dla podniesienia jego prestiżu mieć będzie — 
oprócz omawianych tu już nowych rozwiązań — utworze- 
nie przy komitetach wojewódzkich partii zespołów do spraw 
samorządu robotniczego pod przewodnictwem I sekretarza 
KW. i 


Samorządowi robotniczemu stwarza się nowe, poważne 
szanse. Ich pełne wykorzystanie zależy od świadomości 
wszystkich towarzyszy. Oni właśnie w tym społecznym or- 
ganie powinni być autorami najcenniejszych inicjatvw oraz 
rzecznikami autentycznej, oddolnej kontroli. 


LECH WINIARSKI 


PROBLEMY. PRACY ORGANIZACYJNEJ PARTII 


MIECZYSŁAW PRZYSUCHA LL... dziś ponad 54 tys. członków | kandvdatów czestochowska «olowdiska 


Zastępca członka KC 
Sekretarz KW PZPR 
w Częstochowie 


Upowszechnienie i wdrożenie w Całej częstochowskiej wo- 
jewódzkiej organizacji partyjnej przyjętych przez Sekreta- 
riat KC PZPR w sierpniu 1977 r. „Kierunków działań na 
rzecz zdynamizowania rozwoju szeregów partyjnych I po- 
prawy rozmieszczenia sił partii” wpłynęło na dalszą znacz- 
ną aktywizację pracy partvjnej, rozszerzenie jej form i me- 
tod, a w rezultacie na istotne zwiększenie szeregów partii 
w naszym województwie. 

Egzekutywa KW przyjęła program pracy w tej dziedzi- 
nie do VIII Zjazdu. Podobne programy opracowały instancje 
stopnia podstawowego i organizacje partyjne. Stworzono też 
system gwarantujący bieżącą kontrolę realizacji przyjętych 
kierunków działania. Egzekutywa i Sekretariat KW oraz 
egzekuiywy instacji stopnią podstawowego i POP przy- 
najmniej raz w kwartale omawiają problemy rozwoju partii. 
W organizacjach, które w ostatnim okresie nie przyjmowały 


kandydatów, KW dokonał kompleksowych badań stylu i me-' 


tod pracy partyjnej oraz istniejącej atmosfery politycznej. 


WYNIKI KONSEKWENTNEGO DZIAŁANIA 


w I połowie br. w województwie przyjęto o 21,5 proc. więcej 
kandydatów niż w całym 1977 rt. Wysoki poziom przyjęć osiągają 
wszystkie instancje terenowe 1 większość POP. Zmniejsza się sy- 
stematycznie liczba POP, kaóre nie wykazują się dostateczną ak- 
tywnością w rozbudowie swych szeregów. W 1 połowie br. kandy- 
dact przyjęci zostali w 74 proc. wszystkich POP w województwie. 
Do rozbudowy szeregów PZPR włączyło się 186 POP, które w ub- 
roku nie przyjęły kandydatów, W. tym czasie utworzono 4 POP 
we wsiach sołeckich, 3 do końca br. zostaną zlikwidowane „blałe 
plamy w ponad 20 następnych sołectwach. 


organizacja partyjna jako główne zadańia postawiła sobie przyspieszenie roz- 
woju swych szeregów, poprawę ich rozmieszczenia oraz wzmocnienie autorytetu i siły 


oddziaływania na społeczeństwo regionu. 


Wśród przyjętych w br. kandydatów robotnicy stanowili 63, 
proc. chłopi 1,6 proc. kobiety 36.6 proc., młodzież do 23 lat 67.9 
proc -Pozytywnym zjawiskiem jest wzrost liczby przyjętych stu* 
aentów — 118 $ uczniów szkół ponadpodstawowych — 1588. 


Towarzyszy tym działaniom praca służąca poprawie roz- 
m':'eszczenia su partii. większa niż dotychczas liczba 
kandydatów rekrutuje się ze Środowisk społeczno-zawodo- 
wvch e stosunkowo nisk:m stopniu upartyjnienia Zinten- 
sytikowano np. pracę partyjną z instruktorkam) dc spraw 
KGW które KG'KM G traktują jako swój aktyw dyspozy- 
cyjny W KW odbywają się co pół roku spotkania 2 ta zrupą 
aktywistek. Objętc je również szkoleniem prowadzonym 
prze? WOKI. Praca ta powinna coraz bardziej owocować 
Jej efekty są widoczne już teraz. W br. w szeregi kandyda- 
tów PZPR wstąpiło 358 członkiń KGW. 


W efekcie zdynamizowania rozwoju szeregów partij liczba 
kandydatów w województwie osiągnęła na koniec półrocza 
312.5 proc ogółu organizacji wojewódzkiej, wzrosio więc zna- 
czenie stosowania odpowiednich torm pracy partyjnej z kan- 
dydatami. | 

Do stałej praktyki weszła obecność tych osób na posiedze- 
niach egzekutyw KG/KM-GKM zatwierdzającychb 
ich przyjęcie w poczet kandydatów Powszechne stały się roz- 
mowy indywidualne z kandydatami, i to prowadzone nie tylko 
przez ich macierzyste POP ale także przez przedstawiciel 
kierownictw KG/KM-G/KM Stwierdza się w tej właśnie 
grupie znacznie mniej skreśleg niż wśród kandydatów, z któ- 
rymi rozmawia się tylko w Ich macierzystych POP. 

, Przed przyjęcien w poczet członków PZPR kandydatów 
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będących uczniami lub studentami odbywają się spotkania 
sekretarzy KW i KM z nimi, podczas których informuje 
się o problemach polityki partii i zadanie -h wojewódzkiej 
organizacji partyjnej. Wypowiedzi młodzieży na tych spot- 
kaniach świadczą, że ich organizacje partyjne otoczyły ją 
właściwą opieką. 

Na uwagę zasługuje fakt, że programy pracy Z kandyda- 
«ami i kontaktów z nimi członków instancji wojewódzkiej, 
gminnych, miejsko-gminnych i miejskich zostały zindywi- 
dualizowane, przystosowane do potrzeb i do poziomu przy- 
gotowania politycznego i ideologicznego członków poszcze- 
gólnych grup kandydatów. Przyczynia się to do ożywienia 
Gyskusj! i dużego zainteresowania uczestników spotkań spra- 
wami partii. 


ODPOWIEDZIALNOŚĆ REKOMENDUJĄCYCH 


W doskonaleniu pracy z kandydatami coraz większą rolę 
spełniają towarzysze udzielający rekomendacji, stale zacie- 
śniający więzi z kandydatami. Upowszechnia się praktyka, 
że indywidualna praca z kandydatem traktowana jest jako 
podstawowe zadanie partyjne rekomendujących. Okre- 
sowe rozmowy z kandydatami prowadzi się w obecności 
jednego z rekomendujących. 


Stosuje się też praktykę przydzielania kandydatom opiekunów 
z ramiena POP lub grupy partyjnej. Rekomendujący lub opie- 
kunowie uczestniczą w posiedzeniach egzekutyw KZ zatwierdza- 
jących wniosek © przyjęcie w szeregi kandydatów. a następnie 
w poczet członków PZPR. W środowisku szkolnym t akademickim 
stosuje się zasadę obowiązkowego uczestnictwa rekomendującego 
spoza szkoły lub uczeini w zebraniu POP przyjmującym kandy- 
data. 


Szczególną rangę nadano pracy partyjnej wśród uczniów 


ostatnich klas szkół średnich i studentów miejscowych u- 
czelni. Tych młodych ludzi objęto specjalnym szkoleniem 
ideowo-politycznym, wzmożono kontakty z nimi członków 
iastancji wojewódzkiej i miejskich. Kandydatów wywodzą- 
cych się ze środowisk szkolnych, akademickich i wiejskich 
wyposażono w „Dzienniczek szkolenia kandydackiego”, w 
którym dokonywane są wpisy rejestrujące udział kandyda- 
ta w zajęciach i oceniające jego aktywność podczas szkole- 
nia. ; 

W wyniku tych działań znacznie wzrosła liczba przyjmo- 
wanych w szeregi kandydatów uczniów szkół średnich i u- 
czelni, a także młodych rolników. Obecnie np. upartyjnie- 
nie studentów uczelni częstochowskich wynosi 6,3 proc. 


Do egzaminu wstępnego na Politechnikę Częstochowską na rok 
1918,79 wśród ogółu kandydatów zgłosiło się około 80 członków 
t kandydatów partii. 90 proc. tej liczby to absolwenci szkół śred- 
nich województwa częstochowskiego. W poprzednich latach na 
1 rok studiów w tej uczelni zgłaszało się zaledwie od 1 do 5 kan- 
dydatów : członków PZPR. 


Fakt ten niewątpliwie będzie zobowiązywać uczelnię do 
szybkiego włączenia tych towarzyszy do pracy w uczelnia- 
nej organizacji partyjnej. 


W UCZELNIACH I ZAKŁADACH PRACY 
1 


Istotnvm aspekiem pracy z młodzieżą w uczelniach jest 
otoczenie szczególną opieką studentów I roku już od ich 
pierwszych kontaktów z uczelnią i zapoznawanie ich z pro- 
gramem i metodami działania organizacji partyjnej. Wiele 
uwagi poświęca się w tej pracy działalności ideowo-wycho- 
wawczej prowadzonej już podczas praktyk robotniczych oraz 
w tzw. dniach adaptacyjnych. Przyjęta zasada pracy ideo- 
wo-politycznej z młodzieżą akademicką od początku studiów 
pozwala coraz konsekwentniej 


zamykać okres przygo- 


towania i stażu kandydackiego w okresie pobytu na uczelni. 
Dzięki temu absolwent wyższej uczelni idzie do pracy w 
zakładzie już z legitymacją członkowską PZPR. 


W instancjach j dużych organizacjach odbywają się okre- 
sowe spotkania z rekomendującymi i opiekunami kandyda- 
tów, poświęcone omówieniu ich obowiązków, przekazywa- 


'niu bieżących zadań i informacji oraz wymianie doświad- 


czeń z pracy zkandydatadmi. 


Upowszechnia się także okresowe rozmowy indywidualne 
z rekomendującymi stanowiące podstawową formę zasię- 
gania przez instancje opinii o przebiegu stażu kandydackie- 
£o. 
Duże organizacje partyjne w zakładach pracy jako pod- 
stawową formę pracy z młodzieżą stosują coraz lepiej roz- 
wijające się szkoły młodzieżowego aktywu robotniczego. Kan- 
dydatów do tych szkół typują OOP i koła ZSMP. Chodzi o 
tworzenie określonych grup aktywu robotniczego, z który- 
mi można pracować politycznie i ideologicznie w sposób 
zorganizowany. Po rocznym uczestniczeniu w zajęciach tych 
szkół 70 proc. ich słuchaczy składa deklaracje do partii. 


"Natomiast organizacje partyjne mają możność poznania w 


ciągu roku słuchaczy szkół i należytej oceny ich przydatno- 
ści dla partii, a tym samym dokonania trafnego doboru 
kandydatów. W tej grupie skreślenia kandydatów należą do 
rzadkości W rezultacie ścisłych kontaktów z tą grupą mło- 
dzieży zyskano wielu kandydatów spośród dobrze przygoto- 
wanych ideologicznie i politycznie oraz sprawdzonych akty- 
wistów robotniczych. 


Na uwagę zasługuje, że właśnie szkoły młodzieżowego ak- 
tyvwu robotniczego, obok kół ZSMP, zapewniają organiza- 
cjom zakładowym zwiększony przypływ .do partii aktywi- 
stów młodzieży robotniczej. 


Szeroko upowszechnił się w województwie częstochowskim 
zwyczaj uroczystego wręczania legitymacji kandydackich 
i członkowskich. 


Szkolenie karn.iiydatów prowadzi się według ogólnie przy- 
jctych zasad, dostosowując jego formy do poziomu wy- 
kształcenia kandydatów i specyfiki środowisk. Obok działa- 
czy partyjnych do prowadzenia szkoleń zaangażowano tak- 
ze pracowników naukowych Międzyuczelnianego Instytutu 


' Nauk Społeczno-Ekonomicznych. 


Uzupełnieniem cyklu szkolenia są okresowe spotkania or- 
ganizowane przez instancje partyjne z wszystkimi kandy- 
datami, z udziałem kierownictwa polityczno-gospodarczego 
danego terenu. W ich trakcie przekazuje się bieżącą infor- 
mację polityczną i społeczno-gospodarczą oraz omawia za- 
aania j obowiązki wynikające z faktu wstąpienia w szeregi 
kandydatów partii. 

W wielu POP dąży się do systematycznej kontroli. i. oce- 
ny realizacji zadań kandydackich, udziału w szkoleniach 
oraz postawy społeczno-zawodowej kandydata. Coraz czę- 
ściej omawia się na zebraniu partyjnym przebieg stażu kan- 
dydackiego w czasie jego trwania oraz wysłuchuje uwag 
i opini członków POP/OOP w tej sprawie. 


Na podstawie przeprowadzonych analiz możemy stwier- 
dzić, że efektywność pracy z kandydatami uległa w ostat- 
nim czasie znacznej poprawie. Świadczy o tym również fakt, 
że w I półroczu br. skreślono 1,5 proc. ogółu przyjętych 
kandydatów, a w analogicznym okresie ubiegłego roku bli- 
sko 6 proc. (w całym ub. roku 3,4 proc.), stąd wniosek, że 
przyjęte metody pracy z kandydatami w naszej organizacji 
partyjnej są słuszne, należy więc je doskonalić, podnosząc 


skuteczność partyjnego oddziaływania. 


- MIECZYSŁAW PRZYSUCHA 


Skuteczność partyjnego 
działania w gminie . 


So sobie i społeczeństwu skomplikowane zadania, partia zawsze 
przede wszystkim mobilizuje swe siły wewnętrzne. Skuteczność partyjne- 
go działania, szybkość wdrażania w życie postanowień wynikających z de- 
cyzji „centralnych i wojewódzkich władz partyjnych, kojarzenie celów ogól- 


„nych z celami środowiska, urzeczywistnianie kierowniczej roli partii w spo- 
łeczeństwie zależy od kilku czynników decydujących o efektywności pracy. 


JERZY PĄGOWSKI 
Inspektor KC PZPR 
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Pierwszym czynnikiem jest styl pra- 
cy partyjnej, polegający na silnej więzi 
gminnej instancji partyjnej ze środo- 
wiskiem i takim oddziaływaniu na spo- 
łeczeństwo. żeby najistotniejsze proble- 
my były rozwiązywane „dla ludzi i przez 
ludzi”. Styl to także kształtowanie za- 
angażowanych postaw, utrwalanie na- 
wyku kojarzenia interesów osobistych 
z celami społecznymi, ogólnonarodowy- 
mi. Pamiętając o doskonaleniu stylu 
pracy partyjnej jako niezbędnym czyn- 
niku kierowniczej roli partii, musimy 
szerzej znać poglądy. zasięgając opinii 
— prowadzić dyskusję przed podjęciem 
decyzji i skuteczniej, z większą kon- 
sekwencją egzekwować ich wykonanie. 

Drugim czynnikiem są metody pra- 
cy partyjnej, mające decydujący wpływ 
na realizację inspiratorskiej i kontrol- 
nej funkcji partii. Uwarunkowane spe- 
cyfiką środowiska. wskazują właściwe 
i skuteczne sposoby rozwiązywania 
przyjętych zadań i społecznych potrzeb. 
Zapewniają p dejmowanie słusznych i- 
nicjatyw I realizację xażdej decyzji. sta- 
nowią o rezultacie codziennego wysił- 
ku wszystkich członków partii. Tylko 
dzięki nim osiągniemy skuteczne dzia- 
łanie całych gminnych organizacji par- 
tyjnych, zapewniając im coraz większy 
wpływ na codzienną realizację zadań. 
«Wreszcie organizacja pracy decydu- 
je o osiągnięciu najlepszych efektów. 
Mieści się w niej podejmowanie dzia- 
łań dla wypracowania właściwych u- 
chwał, wniosków i zaleceń, jak naj- 
szybsze docieranie z treściami tych do- 
kumentów do wszystkich członków i 
kandydatów partii, do organizacji par- 
tyjnych, związkowych, młodzieżowych, 
do administracji państwowej, gospodar- 
czej i innych adresatów. Znajomość 
zadań wynikających z uchwał i jedno- 
czesne wskazanie osobistego udziału w 
ich realizacji przyczyni się do ugrun- 
towania przekonania, że dobre wyko- 
nanie zadań przez każdego członka par- 
tli stanowi © wykonaniu zadań macie- 


rzystej EOP, 


ząkładu pracy, gminy, a 
w konsekwencji decyduje o realizacji 
zadań społeczno-gospodarczych  woje- 
wództwa i kraju. 

Dobra organizacja pracy to prawidło- 
wy podział pracy, konsekwencja w kon- 
trolowaniu wykonania zadań i obowiąz- 
ków, to także efektywne wykorzysty- 
wanie czasu na plenarnych posiedze- 
niach komitetu gminnego, jego egzeku- 
tywy. na sesjach GRN i posiedzeniach 
jej prezydium, na wszelkiego rodzaju 
zebraniach, naradach czy spotkaniach. 


I SEKRETARZ KG 


Pracą komitetu gminnego na co dzień 
kieruje I sekretarz. Nie oznacza to. że 
na nim ma spoczywać cały ciężar pra- 
cy partyjnej. Należy rozdzielać obowiaz- 
ki pomiędzy wszystkich sekretarzy, 
dbając przy tym o rangę sekretarzy KG 
pełniących te funkcje społecznie. 

Szeroko trzeba włączać do pracy par- 
tyjnej członków KG i egzekutyw KG, 
przydzielając im konkretne zadania, np. 
pracę w komisjach czy kontrolę reali- 
zacji uchwał. Na posiedzeniach należy 
dbać o pełną aktywność wszystkich 
członków. Aktywność ta nie może ogra- 
niczać się tylko do zadawania pytań 
bądź wnoszenia mniej istotnych spraw. 
Aktyw powinien śmiało włączać się, do 
dyskusji św sprawach ABY A i- 
czych, wymagających wypracowania 
wspólnego stanowiska i podjęcia naj- 
właściwszej decyzji, a nawet kry- 
tycznego ustosunkowania się do o- 
mawianych problemów, rozwiązywania 
ich przez organizacje, instytucje czy 
poszczególnych towarzyszy. Krytyczne 
stanowisko to nie tylko wskazanie nie- 
prawidłowości, ale także określenie spo- 
sobu przeciwdziałania im. Bardzo często 
w takich przypadkach obowiązek ten 
spada na I sekretarza KG. 

W pracy gminnej instancj: zdarza się, 
że zasadniczą uwagę pochłaniają spra- 
wy przygotowania m: terviałów i uchwał, 


w następstwie czego brakuje czasu i e- 
nergii na ich realizację i kontrolę wy- 
konania. Pragnę podkreślić, że koncen- 
trowanie uwagi na samym podejmowa- 
niu uchwał, choćby najlepszych, przy 
niedopilnowaniu ich realizacji prowa- 
dzi do swego rodzaju formalizmu i de- 
waluacji treści, osłabią kierowniczą ro- 
lę partii, obniża jej autorytet. Zawsze 
musi być związek między podjęciem 
uchwał a kontrolą i oceną uzyskanych 
efektów. 

Najczęściej występującą formą kon- 
troli wykonania uchwał są przedstawia- 
ne komitetom i ich egzekutywom Sspra- 
wozdania, oceny i informacje. Taki sy- 
stem wymaga sprawnego dopływu in- 
formacji. Komitety gminne często wpro- 
wadzają formę niepisanego składania 
sprawozdań i informacji. Pozwala to le- 
piej koncentrować uwagę na żywej, 
bezpośredniej pracy z ludźmi, na oce- 
nie i kontroli ich postaw i pracy. 


ORGANIZACJA POSIEDZEŃ 
I NARAD 


Nie podnoszę tu problemu ilości na- 
rad i posiedzeń. decydują o niej bowiem 
uzasadnione potrzeby. Chcę natomiast 
podzielić się uwagami na temat ich 
przygotowania, przebiegu i ustaleń koń- 
cowych. Od tego. jak zostały przygoto- 
wane, zależy, czy spełnią swoje zadanie. 

Każde posiedzenie, mówiąc ogólnie, 
składa się 2» trzech części: referatu 
(wprowadzenia do dyskusji). dyskusji, 
podsumowania (pojęcia uchwały). 

Referat omawia temat, wskazuje cel 
działania i termin jego osiągnięcia. Roz- 
wijając temat wskazujemy kilka wy- 
raźnie sformułowanych zadań. W ten 
sposób uświadamiamy zakres. proble- 
mów, które powinny być przedmiotem 
dyskusji. Wskazujemy, nad jakimi ele- 
mentami trzi:ba się zastanowić i dla- 
czego. Jest to propozycja ukierunkowa- 
nia dyskusji. Określając termin wyko- 
nania zadania, pytamy o metodę i środ- 
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ki jego realizacji. Pytamy także. kto 
powinien realizować, a kto kontrolo- 
wać uzyskanie zakładanych efekicyz W 
opracowaniu treści referatu trzeba sze- 
czej korzystać z doświadczeń : aktywu 
partyjnego. zasięgać jego opinii, kon- 
sultować wnioski. 

W dyskusji powinniśmy zwracać u- 


wagę, by nie odbiegała ona od tematu, 


by toczyła się Ściśle wokół spraw, dla 
których zwołane zostało posiedzenie czy 
narada Oczywiście. łatwo to wszystko 
powiedzieć. lecz trudniej wykonać. Tym 
bardziej trzeba e tym mówić. stopnio- 
wo przyzwyczajać aktyw, a później — 
w czasie kazdej dyskusji, która kieru- 
jemy — stopńiowo. lecz konsekwentnie 
przestrzegać stosowania tych zasad. 

Gdy dyskusja dobiega końca, czas na 
podsumowanie Przypominamy tyówczas 
przedyskutowane problemy: od posta- 
wienia problemu do ostatniego wnio- 
sku. Podkreślamy te zagadnienia, któ- 
re były przedmiotem dyskusji. Wska- 
zujemy. które sprawy nie były po- 
ruszane. Odpowiadamy na zgłoszone 
pytania. Na koniec formułujemy wnio- 
ski. Najlepiej ustosunkować się do wy- 
powiedzi rzeczywiście istotnych. 
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AKTYWNY UDZIAŁ 


Kilka uwag dotyczących uczestnictwa 
w posiedzeniu czy naradzie. Mam na 
myśli aktywne uczestnictwo. Uważam, 
że ważną rolę spełnia tutaj notowanie 


STEFAN LEWICKI 


Interesującą lekturą są różnego ro- 
dzaju dokumenty przygotowywane w 
instancjach wojewódzkich we 'ug 
własnych koncepcji 'zasem zapo- 
życzane od bardziej doświadczonych są- 
siadów czy nawet od przemysłu. 


Ponieważ partia stanowi organizm 
wymagający sprawnego zarządzania, 
gdyż od .ego zależą efekty partyjnego 
działania w szerokim znaczeniu tego 
słowa. instancje partyjne w swym fun- 
kcjonowaniu odczuwają potrzebę we- 
wnętrznego ładu. Rzecz charakterys- 
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dyskusji. Często uczestnicząc w nara- 
dzie widzę, że nie wszyscy robią notat- 
ki. A przecież skoro spotykamy się z ak- 
tywem i omawiamy wazny odcinek pra- 
cy partyjnej bądź przekazujemy szereg 
precyzyjnie stormułowanych zadań to 
zalezy nam na tym, żeby wkład pracy 
wniesionej w przygotowanie posiedze- 
nia czy narady procentował. Dzieje się 
to wtedy, gdy uczestnicy przenoszą w 
sposób aktywny poruszane zagadnienia 
dc kręgu swoich współtowarzyszy pra- 
cy czy działalności, są agitatorami o0- 
mawianej sprawy i podjętych decyzji. 
Pomaga w tym aktywne uczestnictwo 
w naradach i sporządzenie sobie szer- 
szych notatek w tym celu. 


Mówiąc o potrzebie notowania. nie 


"mam na myśli dosłownego notowania 


wszystkiego. Nie ma wiedy mowy 0 
aktywnym słuchaniu. Notowanie pe- 
winno być e!astyczne i oszczędne. Dla- 
czego elastyczne? Jeżeli otrzymujemy 
wytyczne, to notujemy zadania. Jeżeli 
uczestniczymy w plenarnym posiedze- 
niu. naradzie. zebraniu, na którym od- 
bywa się dyskusja, to na pewno nie 
wszystkie wypowiedzi warto notować 
i nie wszystko z nich godne jest noto- 
wania. Trzeba zdawać sobie sprawę, ja- 
kiemu celowi mają służyć notatki. Czy 
będziemy z nich korzystać w dyskusji, 
czy też będą nam służyć później jako 
źródło informacji do dalszej pracy. Gdy 
mają spełnić oba cele, dobrze zróżni- 
cować notatki graficznie. To, co chce- 


my wykorzystać w dyskusji, piszemy 
np. po lewej stronie kartki, inne zaś 
po prawej. | 

Co notować? Przede wszystkim naz- 
wiska dyskutantów, żebysmy potem 
wiedzieli, kto co powiedział. Dalej — 
możliwie dokładnie tezy Następnie ar- 
gumenty i przykłady, którymi stwier- 
dzenia są popierane. Mozna je kolejno 
numerować Ważne jest notowanie py- 
tań I problemów, i to niekoniecznie 
tych, które zostały rozstrzygnięte. Gdy 
słuchamy dyskusji. częsio przychodzą 
nam na myśl własne pytania. Trzeba 
je też notować, bo łatwo mogą ulotnić 
się z pamięci. Notując pamiętajmy 0 
ich wyodrębnieniu, by nie pomieszały 
się z wypowiedziami dyskutantów 
Najlepiej notować je na marginesie za- 
znaczając strzałką, których wypowiedzi 
dotyczą. Notujemy na luźnych kartkach, 
i to na jednej stronie. Łatwo wtedy 
wyłonić poszczególne fragmenty. Notu- 
jemy posługując się skrótami nie dla- 
tego. by zanotować jak najwięcej. ale 
dlatego, żeby notować jak najmniej, pa- 
miętając, że notowanie powiano być 
czynnością pomocniczą i nie powinno 
odwrócić naszej uwagi od tego. co naj- 
ważniejsze, tj. od słuchania i myślenia. 

Skuteczna praca partyjna wymaga 
konsekwentnego działania. Najwyzszą 
satysfakcją są jej efekty, widoczne re- 
zultaty naszego wspólnego działania, 
poczucie dobrze spełnionego obowiązku. 


JERZY PĄGOWSKI 


stnieje w naszej partii ogromny margines spraw nie regulowanych uchwa- 
l tami ani wytycznymi kierownictwa centralnego. I jest to słuszne, bo ży- 
cie jest o wiele bogatsze niż wszelkie przewidywania, i nie sposób w jednym 
dokumencie zawrzeć wszelkich niuansów s jakimi instancje terenowe mają 
do czynienia w codziennej praktyce partyjnej. Wiele dokumentów ustanawia- 
nych centralnie i regulujących sprawy wewnętrzne partii, z natury rzeczy 
musi mieć więc charakter uniwersalny, zawierać ogólne wskazania. których 
ramv wypełniają instancje wojewódzkie treścią dostosowaną do warunków 


lokalnych. 


tyczna — bardziej przejawiają tę po- 
trzebę . instancje młode. powstałe w 
trakcie reformy admunistracji r powo- 
łvwaniu nowych województw. Moze 
G!a.eż0, że niektóre nie chciały przyjąć 
s*arvch, wypróbowanych wzorców oraz 
diatego. że kadry nowych k<omiteów 
twoczą młodzi działacze partyjni któ- 
rzy przyszli do aparatu z: organizacji 
społecznych, przemysłu itp., wnosząc 
nawyki działania zdobyte w popizcd- 
n.m miejscu pracy. 


Kilka miesięcy temu rozmawiałem z 


sekretarz..mi dwóch komitetów gmnin- 
nych na terenie województwa słupskie- 
go. Narzekali na — ich zdaniem — 
nadmierną sprawozdawczość które) zą- 
da instancja xojewódzka. Mówili: „Nie 
ma dnia. by z któregoś. z wydziałów 
KW nie przychodziło pismo lub teleks 
z prośbą o jakąś informację. Całymi 
dniami piszemy...” 


Była to prawda — i dlatego sprawa 


„informacji wewnątrzpartyjnej w słup- 


skiej organizacji stała się jedna z 
pierwszych spraw uregulowanych ofi- 


ceyalnym dokumentem zatwierdzonym 
przez Egzekutywę KW. Stworzono for- 
malny system określający precyzyjnie 
kto, na jaki temat. w lakim terminie i 
kogo powinien informować. Nie ue 
szczupliło to zakresu informacji prze- 
kazywanych w górę i w dół, natomiast 
rygorem partyjnym likwidowało nad- 
miar sprawozdawczości. Wydano te za- 
sady w formie broszury i rozesłano ją 
do wszystkich zainteresowanych. 


W kwietniu br. insancja słupska ro- 
zesłała także do komitetów miejskich 
i gminnych inny dokument porządku- 
jący szereg ważnych działań. Zatytu- 
łowano go: „Zasady pracy KW w Słup- 


sku z instancjami terenowymi”. Także - 


i tutaj na piśmie określa się wyraźnie 
zasady kontaktów aktywu wojewódz- 
kiego, członków Egzekutywy i Sekre- 
tariatu KW, członków KW i komisji 
KW, a także pracowników aparatu Ko- 
mitetu Wojewódzkiego z instancjami te- 
renowymi. 


W dokumencie tym towarzysze ze 
Słupska określili wyraźnie, jakie obo- 
wiązki partyjne spoczywają na działa- 
czach szczebla wojewódzkiego, czego o0- 
czekuje od nich instancja wojewodzka 
i czego żądać mogą instancje I stopnia. 
Sądzę, że jednym z ważniejszych ele- 
mentów tego dokumentu jest koordy- 
nacja pracy wydziałów KW z instan- 
cjami terenowymi. Wprowadzono tutaj 
porządek zostawiając margines swobo- 
dv komieczny przy działalności politycz- 
nej, której nigdy nie uda się ująć w 
ściśle określome i ograniczone ramy. 


Warto także podkreślić, że w doku- 
mencie tym wyraźnie powiedziano, kie- 
dy i jakie narady organizuje się w in- 
stancji. Sądzę. że bardzo uławia to 
pracę kierowników wydziałów. pracow- 
ników politycznych. a także sekretarzy 
terenowych, jeżeli wiedzą z góry, któ- 
rego dnia i na jaki temat odbędzie się 
narada w KW Oczywiście trudno w tej 
relacji cytować cz'' dokumen*. najważ- 
«niejsze zresztą Są iego intencje: ogra- 
niczenie pap'erkowei działalności na 
rzecz efektywnego działania politycz- 
nego. 


Szereg podobnych dokumentów, lecz 
nieco inaczej potraktowanych, ma w 
swoim doro. u instancja wojewódzka 
w Elblągu. Opracowano tu jszcze w 
czerwcu ubiegłego roku dokument pt. 
„Zasady pracy KW PZPR i jego orga- 
nów wykonawczych” Zawarto w uim 
podobne treścć iak w dokumencie słup- 
skim. różnica zaś polega na bardziej o- 
gólnym traktowaniu problemu. W E!- 
blągu towarzysze nie określili np. tak 
precyzyjnie terminów („pierwszą sobo- 
ta każdego miesiąca”), zakresów odpo- 
wiedzialności itp. Nie podejmuję się, o- 
czywiście wyrokować, która metoda 
jest lepsza. każda ma swoje dobre i 
słabsze strony. Ważne jest jedno. że w 
obu instancjach działa się według o- 
kreślonych zasad, że czyni się próby 
stworzenia systemów, które tak bar- 
dzo ułatwiają sprawność organizacy)- 
ną partii. 


wracając do systemu elbląskiego — uZzue 
pełnieniem cytowanego dokumentu jest wy» 
ka2 instancji 1 stopnia, z którymi bezpo- 
średnio pracują działacze wojewódzcy. O. 
pracowano go w kwietniu br., a zawiera 
on nazwę komitetu terenowego, nazwisko 
I sekretarza | w dalszej kolejności nazwiska 
rzłonków KW PZPR. pracowników  poli- 
tycznych KW, lektorów, a także pracow- 


ników Urzędu Wojewódzkiego, których za- 
daniem jest bezpośrednia współpraca z in- 
stancją terenową, współpraca rozumiana w 
Elblągu jako udział w pracach partyjnych, 
zebraniach POP, a także jako pomoc w roz- 
wiązywaniu różnych spraw. Dokument 
wprowadził jasność "we wzajęmnych kone 
taktach aktywu. Wiadomo, kto za co odpo- 


wiada. 


Komitet Wojewódzki PZPR w Elblą- 
gu poszedł zreszą nieco dalej w porząd- 
kowaniu problemów pracy partyjnej, 
przygotowując w czerwcu 1977 roku 
materiał pt. „Wytyczne do pracy partyj- 
nej w środowisku wiejskim”, zatwier- 
dzony na posiedzeniu plenarnym, w ma- 
ju zaś br. kolejny dokument „Program 
pracy z zakładami będącymi w bezpo- 
średnim zalnteresowaniu KW PZPR”. 
Jest ich na terenie Elbłąga i wojewódz- 
wa 24, poczynając od znanego w kraju 
„Zamechu”. Dokument pierwszy jest 
programem ogólnego rozwoju gospodar- 
ki rolnej tego regionu opartego na 
wzroście i umocnieniu wiejskieh orga- 
nizacji partyjnych Włącza on do dzia- 
łalności PZPR na wsi całe środowisko 
bez względu na przynależność partyjną, 
miejsce pracy itp Jest to jakby prog- 
ram działania frontu narodowego pod 
kierownictwem partii, wybiesgający da- 
leko w przyszłość i stawiający sobie 
za cel wieś zamożną i kulturalną. 

„Program pracy z zakładami będący- 
mi w bezpośrednim za'='eresowaniu 
KW PZPR” jest dokumentem o innym 
charakterze, określa on precyzyjnie za- 
dania członków KW. członków komisji, 
a także wszystkich wydziałów Komite- 
tu. w zakresie pracy z instancjami i or- 
ganizacjami partyjnymi w każdej z 24 
fabryk i przedsiębiorstw. Zawiera 
także nazwiska towarzyszy odpowie- 
dzialnych za poszczególne zakłady. Wy- 
tycza wyraźnie kierunki działania w tej 
węzłowej przecież dla wojewódzkiej or- 
ganizacji sprawie. Wyraźnie określa o- 
bowiązki członków KW oraz zadania 
wydziałów Komitetu Wojewódzkiego. 

Wszystkie te dokumenty, rozsyłane 
do I sekretarzy instancji terenowych, 
pozwalają im orientować się w aktual- 
nych problemach całej wojewódzkiej 
organizacji partyjnej pomagają pod- 
ciagać opóźniające się ogniwa, dążyć do 
zrównania z tymi, którzy mają lepsze 
efekty działalności itp. — po prostu in- 
tegrują aktyw. Nade wszystko jednak 
wprowadzaja jednolity porzadek orga- 
nizacyjny. systematyzując działania o0- 
bieg informacji regulując zasady 
współpracy instancji wojewódzkiej z in- 
stancjami terenowymi. 


Powie ktoś, być może. że jest to 
wszystko niepotrzebne, że to nadmiar 
dokumentacji, że oraca polityczna nie 
mieSci się w Żadnych schematach i nie 
znosi ograniczeń. Spotkałem się już z 
takimi opiniami Oczywiście żadna prze- 
sada nie przynosi pożytku. Trudno każ- 
dy krok, każde działanie określić rama- 
mi dokumentów. Byłoby to nieporozu- 
mieniem. Ale faktem jest również, że 
nasza partia działając w nowych wa- 
runkach musł mieć nowoczesne  €.3- 
dy pracy, bo dzisiaj improwizacyj- 
ny chaos ani organizacyjna dowolność 
nie dają efektów. 


NOWI PIERWSI 
SEKRETARZE 
KOMITETÓW 
DZIELNICOWYCH PZPR 


woj. warszawskie stołeczne 
O 
WARSZAWA-MOKOTOW 


ROMUALD LERSKI, ur. 3.11.1933 r. w Je” 
teniewie, woj. suwalskie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe, nauczyciel. Członek par- 
tli od 1964 r. 1957—1962 r. nauczyciel szkoły 
podstawowej w Warszawie. 1962—1965 r. nau- 
czycięl w Technicznych Zakładach Nauko- 
wych MPC w Warszawie. 1965—1966 r. kie- 
rownik Wydziału w Technicznych Zakła- 
dach Naukowych MPC w Warszawie. 1966— 
—1971 r. naczelnik Działu Kadr w Kurato- 
rlum Okręgu Szkolnego w Warszawie. 1971— 
—1973 r. instruktor, zastępca kierownika 
Wydz. Nauki i Oświaty Komitetu Warszaw= 
skiego PZPR.  1973—1976 r. sekretarz KD 
PZPR Warszawa-Południe, 1976-1978 r. kura- 
tor Kuratorium Oświaty i Wychowania m. 
stołecznego Warszawy. , 

w lipcu 1978 r. wybrany I sekretarzem 
KD PZPR Warszawa-Mokotów. 


WARSZAWA-PRAGA POŁUDNIE 


CZESŁAW ROWINSKI, ur. 21.XM.1941 r. 
w Chodakowie, woj. skierniewickie. 

Pochodzenie społeczne |inteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe. nauczyciel. Członek par- 
tł od 1964 r. 1982—1966 r. nauczyciel szkoły 
podstawowej w Warszawie. 1966—1967 r. kie- 
rownik Wydziału Młodzieży Szkolnej w Za- 
rzadzie Stołecznym ZMS. 1967—1969 r. in- 
struktor, kierownik DOPP KD PZPR War- 
szawa-Mokotów. 1969—1972 r. instruktor, za- 
stępca kierownika Wydz Propagandy Ko- 
mitetu Warszawskiego PZPR.  1972—1973 r. 
sekretarz KD PZPR Warszawa-SŚródmieście. 
1973—1975 r. redaktor naczelny w Warszaw- 
sko-Mazowieckim Ośrodku Radiowo-Telewi- 
zyjnym. 1975—1978 r kierownik Wydz. Pracy 
Idcowo-Wychowawczej Komitetu Warszaw- 
skiego PZPR. 

W lipcu 1978 r. wybrany 1 sekretarzem 
KD PZPR Warszawa-Południe. 


NOWI PIERWSI 
SEKRETARZE 
KOMITETÓW 
ZAKŁADOWYCH PZPR 


Woj. białostockie 


BIAŁOS(KOCKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
BAWEŁNIANEGO „FASTY?* 
w Białymstoku 


WALENTY ADAMSKI, ur. 23.X.1839 r. w 
.„Blałymstoku. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. budownictwa lądo- 
wego. Członek partii od 1962 r. 195% r. ślu- 
sarz w Białostockich Zakładach Przemysłu 
Terenowego w Białymstoku. 1957—1959 r. bra. 
karz w Fabryce Przyrządów i Uchwytów w 
Białymstoku. 1958—1963 r. klimatyk, ślusarz, 
mistrz klimatyzacji w Białostockich Zdkła- 
dach Przemysłu Bawełnianego Fasty” w 
Białymstoku.19635—196% r. przewodniczący ZZ 
ZMS w BZPB .Fastv*". 1968-1977 r. mistrz, 
kierownik warsztatu w BZPB „Fasty”. 1977— 
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—1978 r. sekretarz ekonomiczny KSR w 
BźŻPB ..Fasty''. 

W czerwcu 1978 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w tym zakładzie. 


Woj. chełmskie 
KOMBINAT CEMENTOWY w Chelmie 


LESZEK ZAJĄC, ur. 2.1.1942 r. w Rejow- 
cu, woj. chełmskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, socjolog. Człor.ek pactii 
od 1862 r. 1959—1961 r. zaopatrzeniowiec w 
Wojskowym Przedsiębiorstwie Handlowym w 
Giżycku. 1961—1965 r. zaopatrzeniowiec w 
Chełmskich Zakładach Spożywczych w Cheł- 
mie. 1965—1971 r. sytuator w Cemenowni 
„Chełm” w Chełmie. 1972—1976 r. sekretarz 
KZ PZPR w Kombinacie Cementowym w 
Chełmie. 1975—1978 r. słuchacz WSNS w War- 
szawie. - 

w lipcu 1978 r. wybrany I sekretarzem 


KZ PZPR w Kombinacie Cementowym w 
Chełmie. 


woj. łódzkie miejskie 


ZARŁADY PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO 
IM. GWARDII LUDOWEJ w Łodzi 


woj. łódzkie miejskie 

JANUSZ SERAFINOWICZ, ur. 2.VI.1945 r. 
w Łodzi. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie niep. wyższe, technik włókien- 
nik. Członek partii od 1963 r. 1959-1963 r. 
uczeń w ZPW im. A. Struga w Łodzi. 1963— 
—1971 r. podmistrz w ZPW im. A. Struca 
w Łodzi. 1971—1976 r. ślusarz w ZPW im. 
Gwardit Ludowej w Łodzi. 1976—1978 r. kie- 
rownik Działu Spraw Osobowych i Szkole- 
nia Zawodowego w ZPW im. Gwardii Lu- 
dowej w Łodzi. 


W . lipcu 1978 r. wybrany I sekretarzem 
'KZ PZPR w tym zakładzie. 


woj. opolskie 
ZAKŁADY AZOTOWE w Kędzierzynie 


MIECZYSŁAW TOMANEK, ur. 1.1.1936 r. 
w Grabowcu, woj. kieleckie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. organizacji it za- 
rządzania przemysłem. Członek partii od 
1962 ©. 1952--1954 r. robotnik w Zakładach 
Wyrobów Rymarskich w Radomiu. 1934— 1955 
r. robotnik w Zakładach Azotowych w Ke- 
dzierzynie. 1955—19357 r. robotnik w Opol- 
skim Przedsiebiorstwie Budownictwa Prze- 
mysłowego w Kędzierzynie. 1957—1959 r, 
czynna służba wojskowa. 1959—1971 r. cięk- 
tromonter, starszy mistrz w Zakładach Azo- 
towych w Kedzierzvnie. 1972—1974 r. sekre- 
tarz KZ PZPR w Zakładach Azotowych w 
Kedzierzynie. 1974—1978 r. mistrz, zastępca 
kierownika Wydziału d!'s Orzanizacji Pracy 
w zakładach Azotowych w Kedzierzynie. 

W czerwcu 1978 r. wvbrany I sekretarzem 
K7 PZPR w tym zakładzie. 


Woj. piotrkowskie 
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FABRYKA MASZYN GÓRNICZYCH 
„PITOMA” w Piotrkowie Trybunalskim. 


STANISŁAW KOPEC. ur. 6.IV.1915 r. w 
Zamościu, woj. plotrkowskie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wyv- 
kształcenie wyższe. inż. mechanik. Członek 
par'ii od 1973 r. 1962—1963 r. planista w 
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chlopska* 
w Czarnocinie. 1967—1977 r. — Ślugarz, tech- 
nolog. kierownik sekcji technologicznej w 
Fabryce Maszyn Górniczych „Pioma”* w 
Piotrkowie Trvbunalskim. 1977—1978 r. sekre- 
tarz KZ PZPR w Fabrvce Maszvn Górni- 
czych .,.Pioma” w Piotrkowie Trybunalskim. 

Ww lipcu 1978 r. wvbrany I sckreturzem 
KZ PZPR w tym zakładzie, 
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p roblem powstał już na uczelni. Ale 
ponieważ w AZS było kilku po- 
dobnych dziwaków, którzy nie tylko 
przed, ale i po treningu nie szli na piwo, 
miał z kim obcować. Ale poza gronum 
sportowców było gorzej. Dziewczyny np. 
bardzo upodobały sobie piwx<o. Nie gar- 
dziły także mocniejszymi trunkami. 
właściwie każde spotkanie towarzyskie 
było alkoholowe. 

Jako początkujący inżynier został mi- 
strzem w wydziale obróbki plastycznej. 
Różne kawały mu robili. Raz do butelki 
z wodą mineralną doleli spirytusu — 
wypił łyk. zakrztusił się, oczy w słub. 
Smiechu bvło co niemiara. 


Po wypłacie był zwyczaj, że zrzucali 
się po pięć dvch — kupowali „Stołową” 
i wino owocowe. siadali gdzieś na łacz- 
ce i wypijall tę mieszankę. Czasem szli 
do knajpy. wtedy zrzutka po stówie. 
On w tym nie uczestniczył, przez co 
coraz bardziej odstawał od kolektywu. 

Życie młodego inżyniera w wydziale 
stawało się nieznośne. Prosił dyrekto- 
ra o przeniesienie do innej pracy. „Ko- 
lego :nżvnierze, życia pan nie zna? 
Trzeba wejść w środowisko. A picie w 
pracy należy zlikwidować”. | 

Młody inżynier był naiwny. Ponie- 
waż niedawno przyjęto go na kandyda- 
ta partii, postanowił poruszyć publicz- 
nie na zebraniu partyjnym sprawę pi- 
jaństwa. I poruszył. Na drugi dzień sły- 
szał w wydziale: szpicel, kapuś. Na je- 
go szafce wywieszono obraźliwy napis. 
M:ał kilku cichych sojuszników, jednak 
większość załogi okazywała wrogość. 

Któregoś dnia przynieśli pół litra i 
zaczeli demonstracyjnie popijać przy 
maszynach. Nie wytrzymał, zadzwonił 
po straż przemysłową. Przybył komen- 


"dant ze strażnikiem. Odebrali nadpitą 


butelkę. Okazało się, że była w niej 
czysta woda. Zakpili sobie. 

Teraz i kierownictwo zaczęło krzywo 
patrzeć na inżyniera. Ma jakąś obsesję 
na tle wódki. Nienormalnv. Przestano 
traktować go poważnie. O ile przedtem 
dyrextor namawiał go do pozostania w 
produkcji, teraz łatwo zgodził się (sam 
zresztą zasugerował) na przejście do 
biura konstrukcyjnego. 

W biurze też nie wylewali za kołnierz. 
Tu nawet piiało się w sposob bardziej 
wyszukany, Jedna, druga odmowa — i 


Na wokandzie komisji kontroli partyjnej 


przestano mu dowierzać. „Nie pije — 


. znaczy donosi. Nasłali go z dyrekcji, 


żeby nasze roboty zlecone liczył”. W 
krótkim czasie, znacznie krótszym niż 
w produkcji, nasz niepijący inżynier 
spalił się w środowisku inteligencji 
technicznej. " 

Pozostał mu jeszcze sport. Tu się wyv- 
żywał trochę trenując |lekkąatletyke, 
ale głównie grając w B-klasowe: dru- 
żynie piłkarskiej, która miała szansę na 
awans do klasy A. O tym awansie spo- 
ro mówiono, na treningi przychodził na- 
wet dvrektor i przewodniczący radv za- 
kładowej, obiecywali rózne przyjemne 
rzeczy, a od dłu/szeżo czasu przez palce 
patrzyli na wykonywanie obowiązków 
zawodowych przez płkarzy-amatorów. 

Tuż przed decvdującym meczem wyv- 
jazdowym urządzono kilkudniowy obóz 
kondvyvcyjnv. Kondycia wzrosła do tego 
stopnia, że kilku naimocniejszych pił- 
karzy wraz z jednym działaczem poszło 
na dużą wódkę. Do meczu nie z "ali 
wwvieczyć kaca i grali na zupełnie m.ęk- 
kich nogach. Od porażki uratował dru- 
żynę nasz inżynier. który strzelił decv- 
dującego o remisie gola. Po meczu u- 
rządzono wspaniały bankiet. Wszyscy 
leżełi pod stołami. Tvlko jeden bvł 
trzeżwy. Inżynier. 

Dziwaczał. Stawał się odludkiem. Co- 
raz częściej wpadał w jakieś odrętwie- 
nie psychiczne. Zżerała g0 melancholia. 
Potem znów wracał do normv. Stany 
depresji powtarzały się. 

Wstąpił kiedyś do knajpv. Kazał so- 
bie ćwiartkę. Z niesmakiem wychvlał 


„kieliszek po kieliszku. Po chwili poczuł 


ulzę. Swiat wydał się piękniejszy. Przy- 
siadł do jakiejś panienki. Zmienili !o- 
kal... | 

Rano obudził się w izbie wytrzeźwień. 

Na kolegium sprawa już się odbvia. 
Dostał wvsoką grzywnę za piiaństwo 
i chulizaństwo (narezrabiał podobno 
nieźle). Zebranie partvine, na którym 
poda się w wątpliwość słuszność je2o 
należenia do partii, jeszcze się nie od- 
bvło. Ale sesrvetarz na wszcisi wvpa- 
dek zatrzymał u sicbie jego legitymację 
kandydacką. 

W zakładzie krażą rozmaite komen- 
tarze. Najczęściej powtarza się zdanie: 
„Ale się umiał maskować ten piiaczek!” 


JANUSZ FASTYN 
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_ POLITYKA SPOŁECZNO-GOSPODARCZA „zgi, 


KOMPLEKSOWE ZAGOSPODAROWANIE WISŁY 


£ U pęd XII Pienum KC dotycząca kompleksewege zagospodarowania i racje- 
nalnege wykorzystanią zasobów wodnych, a zwłaszcza zagospodarowania Wisły 

t jej dorzecza, ma rzeczywiście wymiar historyczny, be znaczenie tego probiemu wy- 

kracza daleke poza okres życia i potrzeby jednego pokolenia. W związku z tym zwró- 

ciliśmy się s prośbą © wypowiedź de pref. dr. ZDZISŁAWA KACZMARKA, członka- 

-korespondenta Polskiej Akademii Nauk, dyrektora Instytutu Meteorologii i Gospe- 


darki Wednej. 


„ZYCIE PARTII” — Towarzyszu Profesorze, mówi się coraz owę- 
Ściej. że w Polsce występuje deficyt wody i że będzie się om pe 
słębiał. Jak należy rozumieć ten problem, ce się robi, aby tenau 
przeciwdziałać? Jaką rolę spełnia w tym Wisła i jej dorzecze? 


ZDZISŁAW KACZMAREK — W roku o przeciętnej pe- 
godzie zasoby wodne naszego kraju kształtują się na pozio- 
mie 56 mld m sześc. tzn. około 1700 m sześc. na jednege 
mieszkańca w ciągu roku. Sytuuje to Polskę na 22 miejscu 
w Europie, a więc w grupie państw o najmniejszych zaso- 
bach wodnych na naszym kontynencie. Na zasoby te skła- 
dają się wody powierzchniowe i podziemne, między którymi 
występują zresztą silne powiązania — intensywna eksploe- 
tacja wód podziemnych ogranicza możliwości korzystania 
z wód powierzchniowych. 

Ponieważ rozkład zasobów wodnych w czasie i przestrze- 
ru jest bardzo nierównomierny, pojawia się okresowo i w 
określonych rejonach deficyt wody, tzn. jej ilość nie wy- 
starcza do zaspokojenia potrzeb ludności, rolnictwa i prze- 
nmysłu. Stan łen będzie się pogłębiał w miarę wzrostu pe- 
trzeb, jeżeli nie będziemy podejmować skutecznych działań 
na rzecz zwiększania dyspozycyjnych zasobów wodnych oraz 
działań mających na celu bardziej racjonalne użytkowanie 
wody. | 

Chciałbym podkreślić, że problem zasobów wodnych po- 
winien być zawsze rozpatrywany z punktu widzenia ich ilo- 
ści i charakterystyk jakościowych. Spotykane niekiedy roz- 
dzielne traktowanie tych dwóch aspektów gospodarki wod- 
nej jest elementarnym błędem uniemożliwiającym w istocie 
rzeczy podejmowanie racjonalnych działań. Przyczyną tego 
jest fakt, że przy porównywaniu zasobów i potrzeb wod- 
nych napotykamy dwa rodzaje barier ograniczających — 
barierę ilościową dopuszczalnego zużycia wody oraz bariery 
jakościowe uniemożliwiające korzystanie z zasobów wodnych 
przez określone grupy użytkowników. 


| 


we wszystkich tych problemach ogromną rołę odgrywa 
Wisła i jej dorzecze wytwarzające ponad 56 proc. ogólnych 
zasobów wodnych Polski. Na obszarze dorzecza Wisły wy- 
siępują także największe potrzeby wodne i największe po- 
tencjalne zagrożenia deficytem wody. 


„ZP” — Roewój społeczno-ekonomiczny kraju, a zwłaszcza czy bD- 
ka rozbudowa przemysłu, rezwój miast eraz intensyfikacja pre- 
dukcji rolnej systematycznie zwiększają zapotrzebowanie na wedę. 
Wszystko to wskazuje ma Konieczność bardziej racjonainege zage” 
spodarowania |istniejących zasobów wodnych. Jaką rotę edgzrywa 
tu ostatnia uchwała XII Plenum RC? 


Z.K. — Jestem przekonany, że problemy. gospodarki wod- 
nej Polski mogą być skutecznie rozwiązane, także w per- 
spektywie zadań na przełomie obecnego i przyszłego stułe- 
cia. Budowa zbiorników retencyjnych, urządzeń przemysło= 
wych, oczyszczalni itp. stwarza techniczne możliwości zwięk- 
szenia dyspozycyjnych zasobów wodnych, lepszego ich roz- 
mieszczenia na obszarze Polski I utrzymania wód na odpo- 
wiednim poziomie jakościowym. 

Można także bardzo zmniejszyć zużycie wody przez prze- 
mysł, sbosując wodooszczędne technologie, zamykanie obie- 
gów wodnych itp. W minionych latach dokonano wiele na 
rzecz rozpoznania zasobów i potrzeb wodnych w, naszym 
kraju oraz opracowania programu inwestycyjnego, który ma 
służyć rozwiązaniu problemów gospodarki wodnej Polski. 

XII Plenum KC otwiera drogę do realizacji tych zamie- 
rzeń, jest wyrazem woli kierownictwa politycznego i pań- 
stwowego działania mającego na celu rozwiązanie tego prob- 


,Jemu niezmiernie istotnego dla przyszłości kraju. Środowi- 


sko naukowe i techniczne zainteresowane problematyką go- 
spodarki wodnej przyjmuje te decyzje z największą satys- 
fakcją. Wynika ona przede wszystkim z przeświadczenia, że 
dalszy, harmonijny rozwój naszego kraju nie byłby możli- 
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vy bez prawidłowego zagospodarowania zasobów wodnych 
stanowiących cenny i niczym nie zastąpiony surowiec. 


Doświadczenie wielu krajów wskazuje, że kompleksowe 
uporządkowanie gospodarki wodnej określonego dorzecza 
prowadzi zawsze do rozwoju i aktywizacji obszarów przyle- 
gających do rzeki, przyczynia się w zasadniczy sposób do 
poprawy warunków życia i wypoczynku ludności oraz do 
ograniczenia zagrożeń związanych z nie uporządkowanymi 
stcsunkami hydroloeicznymi, zwłaszcza zaś zagrożeń powo- 
dziowych. Podejmujemy zatem zadania na miarę nie tylko 
po.rzeb. ale i ambicji naszego narodu. 


.ZP” — Za niespełna 20 lat dorzecze Wisły zaspokajać będzie 
około 80 proc. całego krajowego zapotrzebowania na wodę. Mamy 
zgromadzić około 6 mid m sześć. wody w zblornikach retencyjnych, 
zbudować Około 2 tysiący kilometrów urządzeń i instalacji do prze- 
syłania wody, stworzyć system jej zabezpieczenia przed zanieczysz- 
czeniamm rozwinąć sieć połączeń transportowych. Gdzie się będą 
koncentrowały te prace, jakie są najbliższe zamierzenia, co już jest 
w fazie realizacji? 


Z.K. — Chciałbym z naciskiem podkreślić, że zagsospoda- 
rowanie dorzecza Wisły i jej osi jest przedsięwzięciem kom- 
pieksowym, wymagającym jednoczesnego rozwiązywania sze- 
regu problemów. Nie można np. uporządkować stosunków 
wodnych w dolinie Wisły, nie rozwiazując jednocześnie prob- 
lemu czystości wód w jej dopływach, zasilających tę naj- 
w.ększą naszą rzekę. 

Prace nad kompleksowym programem zabudowy Wisły 
i jej dorzecza zostaty obecnie w wyniku uchwały XII Ple- 
num KC zintensyfikowane i w ciągu 2—3 lat powinniśmy 
dysponować gotową koncepcją techniczną tego przedsięwzię- 
cia. Już dzisiaj jednak można powiedzieć, że na program 
ten złoży się: budowa kilkunastu zbiorników retencyjnych 
w dorzeczu Wisły o łącznej pojemności około 35 mld m 
sześć. budowa kilkuset oczyszczalni komunalnych i prze- 
mysłowych za ogólną kwotę około 150 mld zł oraz zabudo- 
wa osi Wisły według systemu stopni piętrzących, których 
zadaniem jest stabilizacja stosunków wodnych, stworzenie 
drogi wodnej e dużej przepustowości oraz umożliwienie e- 
nergetycznego wykorzystania zasobów wodnych W sły. 

Częśc tych inwestycji jest już obecnie realizowanych, np. 
zbiorniki retencyjne w Dobczycach na Rabie i w Czorszty- 
nie na Dunajcu, stopnie piętrzące na Górnej Wiśle czy też 
realizowany w ramach rządowego programu badawczo-roz- 
wojowega PR-7 zespół oczyszczalni na obszarze Górnoślą- 
skiego Okręgu Przemysłowego. 


„ZP” — Zagospodarowanie Wisły stanowi bezsprzecznie ogrom- 
ną szansę zwiększenia produkcji rolnej, bo obejmuje blisko 11 min 
hektarów mżytków rolnych. a więc ponad połowę eałego krajowe- 
go obszaru gruntów ornych, łąk i pastwisk, na których poziom 
produkcj; rolnej jest dotychczas znacznie niższy od  śŚred- 
niej krajowej, głównie wskutek nie uregulowanych stosunków wod- 
nych. Jakie praktyczne Korzyści pod tym względem przyniesie ra- 
cjenatlne zagospodarowanie Wisły? 


Z.K. — Poiska należy do krajów o stosunkowo małvch 
opadach atmosferycznych. których rozkład w czasie nie zaw- 
sze jest zgodny z potrzebami produkcji roślinnej. Dlatego 
niezbędne jest uregulowanie stosunków wodnych za pomccą 
odpowiednio sterowanych systemów nawadniających i od- 
wadniających. Zabudowa dorzecza i osi Wisły pozwoli nie 
tylko wykorzystać dla produkcji rolniczej obszary dolin do- 
tychczas nie użytkowane, ale również wpłynie na poprawę 
w.lgotności na obszarze 3,5 do 4 mln ha, przede wszystkim 
w województwach sandomierskim, lubelskim, kieleckim, ra- 
domskim i bydgoskim. 

Tym samym na obszarze około 20 proc. użytków rolnych 
kraju zostaną stworzone warunki do intensyfikacji produk- 
cji rolnej £ do uzyskania wyższych plonów. Sądzę, że nie- 
zmiernie ważnym problemem naszego rolnictwa jest stabili- 
zacja produkcji i zmniejszenie wpływu czynników losowych 
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na jej wielkość. Gospodarka wodna ma tu do odegrania 
niezmiernie istotną rolę. Nic zatem dziwnego, że w ogólnym 
bilansie potrzeb wodnych kraju potrzeby rolnictwa wzrosną 
z około 14 proc. w roku 1975 — do 25 proc. w roku 2000. 


„ŻP” — Kolejny problem, jaki kojarzy się z Wisłą, to transport 
| żegluga śródlądowa. Wykorzystanie tej arterii wodnej pod tym 
wzgiędem jest obecnie znikome, potencjalne możliwości zwiększe- 


mia przewozów towarowych sa co najmniej 20-krotnie wyższe. Co 


przeszkadza, co warunkuje uzyskanie znacznego przyśpieszenia w 
tej dziedzinie? 


Z.K. — Chciałbym przypomnieć, że jeszcze do XVIII wieku 
W:.sła była jedną z najintensywniej wykorzystywanych rzek 
europejskich dla transportu ówczesnych ładunków maso- 
wych: zboża, skór, drewna itp Bvła ta<że elementem kształ- 
tującym sieć osadniczą kraju i stosunki społeczno-gospodar- 
cze na znacznym jego obszarze. i 


Jak wiemy, obecny stan żeglugowego wykorzystania osi 
w.sły jest wysoce niezadowalający. pomimo bardzo dużych 
potrzeb. Dla rozwoju transportu wodnego na Wiśle niezbęd- 
ne jest przede wszystkim zw.ększenie głębokości tranzyto- 
wach i ich stabilizacja w czasie. Chodzi bowiem o to. aby 
btrzez co najmniej 300 dni w rcku można było stosować na 
Wsśle zestawy barek o dużej ładowności i dużym zanurze- 
niu. Rozwiązaniem tego problemu jest budowa wzdłuż osi 
wosły od jej gornego biegu do Mcya Bałtyckiego, kaska- 
dy stobni piętrzących. które pozwolą do roku 2000 prze- 
kształcie Wisię w nowoczesną drogę wodną IV klasy mię- 
dzynarzdowej. 

Warto przy tym zaznaczyć, że budowa kaskady stopni 
piętrzących stworzy jednccześnie warunki do energetycze 
rego wykorzystania rzeki. Zakłada się, że przy większości 
stepni p'ętrzących powstaną elektrownie wodne o łącznej mo- 
cv instalowanej rzedu 2000 MW i produkcji rocznej około 
6 mia KWh. 

mę 

„ZP* — Na zikuńczenie jeszcze jedBo pytanie: w jakim stop- 
niu, obok efektów czysto ekonomicznych, uwzgiędnia się w pla” 
nach perspektywicznego zagospodarowania zasobów Wisły wyko» 
rzystanie jej na cele rekreacyjno-wypoczynkowe, stworzenie za- 
piecza turystycznego dla milionów obywateli zamieszkujących do- 
rzecze tej najwiekszej arterii wodnej, ażeby nie musieli — tak jak 
mieszkancy stolicy — jeździć co najmniej 30—40 km po w, aby 


napawać się urokiem nie skażonej przyrody, zaznać spokoju t: wy 
poczynku? 


Z.K. — Chciałbym podkreślić, ze kwestie objęte uchwałą 
Nil Plenum KC w sprawie komplexscwego programu zago- 
spcdarowania zasobów wodnych kraju dotyczą bezpośred- 
nio lub pośrednio każdej polskiej rodziny, każdego obywa- 
tela naszego kraju. Woda o odpowiednich charakterysty- 
kach jakościowych jest niezbędna nie tylko do rozwoju pro- 
dukcji rolniczej i przemysłowej, ale również do podn:esienia 
standardu życia i zaspokojenia uzasadnionych aspiracji spr 
łocznych. 

Rzeki i jeziora są także — pod warunkiem właściwego 
z'gospodarowania — ważnymi ośrodkami rozwoju bazy tu- 
rystycznej i wypoczynkowej. Wiemy doskonale, że obecnie 
Wisła jest w niezmiernie małym stopniu wykorzystywana 
do tych celów. Wynika to zhrówno z nie uporządkowanych 
stosunków wodnych, jak i ze złego stanu jakościowego wód 
wisły. Zamierzeny program inwestycyjny stworzy niewątpli- 
wie korzystne warunki do wszechstronnego wyvkorzystan:a 
Wisły dla potrzeb społeczeństwa. Stopień tego wykorzysta- 
ra zalezy oczywiście także i od społecznej inicjatywy. 


„ZP — W imieniu naszych Czytelników dziękujemy za informa- 
cje. 


Rozmawiał 
BOGUSŁ IW LĘSIEWIECA 


R ealizacja podstawowych założeń polityki społecznej, przyjętych na VI I rozwinię- 


tych na VII Zjeżdzie PZPR, wyiuaga coraz Silpiejszego wiązanią rozwoju całej 


FRANCISZEK KOLBUSZ 


gospodarki narodowcj z potrzebami konsumpcyjnymi Społeczeństwa. Jednocześnie 


wiadomo, że w ogólnych potrzebach konsumpcyjnych żywność odgrywa rolę zasad- 
niczą. a jej dostatek lub niedobór jest bezpośrednio odczuwalny. 


Jesteśmy oLecnie 35-milionowym społeczeństwem, przy 
czym ponad 65 proc. ludności mieszka w mieście, a zatrud- 
nienie w rolnictwie wynosi około 6 mln osób i wykazu:e 
stałe tendencje spadkowe. W przeliczeniu na jednego miesz- 
kańca ubywa także ziemi użytkowanej rolniczo. Jest to wy- 
nik zwiększania się ogólnej liczby mieszkańców oraz przej- 
mowania części ziemi rolniczej na cele nierolnicze. W la- 
tach 1970—1977 średniorocznie w przeliczeniu na jednego 
mieszzańca powierzchnia rolnicza zmniejszyła się o 0- 
koło 80 m kw. Rozwój społeczno-gospodarczy kraju 
będzie powodował, iż siła robocza i ilość ziemi w rolnictwie 
będą wykazywać tendencje malejące, a potrzeby żywnościo- 
we społeczeństwa tendencje rosnące. 

Indywidualna gospodarka chłopska decyduje dziś o pm 
dukcji rolniczej naszego kraju i ma jeszcze duze rezerwy, 
nie możemy jednak zapominać, iż jest ona zarowno w u- 
kładzie przestrzennym, jak też wewnętrznie bardzo zróżnico- 
wana. Skala tego zróżnicowania określa zarówno możliwości 
zwiększania produkcji, jak i decyzje uruchamiające rezerwy 
rozwoju. 

Kiedy jednak podkreślamy, że polityka rołna stwarza wa- 


runki do rozwoju produkcyjnego całego  chłopsk ego 
rolnictwa, powinniśmy mieć świadomość, iż przeciętna wiel- 
kość indywidualnego gospodarstwa chłopskiego w Polsce 
wynosi około 5 ha powierzchni ogólnej, przy jednoczesnym 
słabym wyposażeniu w nowoczesne środki produkcji po- 
chodzenia przemysłowego. Większość gospodarstw  chłop- 
skich, aczkolwiek uzyskuje wysoką wartość produkcji rolni- 
czej w przeliczeniu na 1 ha powierzchni użytków rolnych, 
prowadzi produkcję wielokierunkową. Wynika oma z tra- 
dycyjnego systemu gospodarowania warunkowanego głów- 
nie potrzebami wewnętrznymi gospodarstwa chłopskiego i je- 
go rodziny, 


ROZWAGA I UMIAR 


W gospodarce chłopskiej rozwija się obecnie specjalizacja 
produscyjna. a tempo jej rozwoju jest niemal wprost pro- 
porcjonalne do dopływu środków produkcji potrzebnych dia 
teso procesu oraz pomocy kredytowej państwa. Wspierając 
ten proces. nie mozemy jednak całej polityki rolnej i pomo- 
cy materialnej na szczeblu wsi i gminy jemu tylko podpo- 
rządkować. Trzeba stworzyć także warunki do rozwoju to- 
warowych, aczkolwiek jeszcze wielokierunkowych  gospo- 
darstw które decydują współcześnie o ilości i jakości pro- 
dukcji rolniczej. Ich rozwój bowiem będzie decydował o ba- 
zie powstawania gospodarstw specjalistycznych. Nie negując 
więc Słuszności polityxi preferującej bardziej nowoczesne, 
bardziej rozwojowe wzorce organizacji indywidualnego chłop- 
skiego rolnictwa, nie można zapominać o zachowaniu okre- 
ślonego umiaru, to znaczy podejmowaniu takich decyzji, aby 
całe chłopskie rolnictwo odczuwało pozytywne skutki 
realizowanej polityki rolnej. 


w praktycznym działaniu można by to podzielić na dwa nie- 
jako odcinki W zakresie polityki inwestycyjnej, głównie budow- 
nigtwa pomieszczeń inwentarskich, koncentrować uwagę. doradzać, 
preferować pomocą kredytową, zaopatrzeniem w  materiaty 
oraz usługi budowlane — przedsięwzięcia 0 większej skalt 
produkcji, gwarantujące wyspecjalizowaną produkcję towarową. 
Również te gospodarstwa w zalezności od swoich potrzeb i; mozżli- 
wości obróbk! powinny w pierwszej kolejności uzyskiwać możli- 
wość powiększania swojego obszaru. Jeśli natomiast idzie o Dbie- 
żące zaopatrzenie w środki produkcji, w tej liczbie takze trwałe, 
takie jak traktory, maszyny towarzyszące. kredyty i materiały bu- 
dowiane na remont i adaptację postadanych pomieszczeń — to 
dostęp do nich powinny mieć także wszystkie gospodarstwa roine 
chcące rozwijać produkcję, niezależnie od stopnia jej specjalizacji. 


w indywidualnej gospodarce chłopskiej znajduje zatrudnienie po- 
nad 55 mln osób, a utrzymuje się z rolnictwa lub też mieszka na 
terenie tych gospodarstw -kilkanaście millonów. Dążąc więc do 
uzasadnionej ekonomicznie it społecznie ewolucji chłopskiego rol- 
nictwa w kierunku specjalizacji produkcji, uspołecznienia proce- 
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sów produkcji i podziału oraz własności, trzeba zdawać sobie spra- 
wę z tego, w jakich warunkach procesy te się dokonują. 


PERSPEKTYWA I POTRZEBY BIEŻĄCE 


Na potrzebę widzenia zarówno bieżących, jak też perspek- 
tywicznych problemów rozwoju chłopskiego rolnictwa zwra- 
cu uważę uchwała VI1 Zjazdu PZPR, w której między 1n- 
nymi stwierdzono, że „Partia będzie umacniać rangę zawo- 
du rolnika, prowadzić politykę stalego podnoszenia poziomu 
życia i poprawy warunków pracy ludności wiejskiej. Zało- 
żeniem tej polityki jest — w powiązaniu ze wzrastającą 
towarowością produkcji rolnej — wzrost dochodów realnych 
oraz tworzenie lepszych warunków do zaspokajania potrzeb 
socjałno-bytowych, kulturalnych i zdrowotnych ludności rol- 
niczej”. 


Jak już nadmieniono, cechą charakterystyczną chłopskie- 
go rolnictwa w Polsce jest duży stopień jego rozdrobnienia 
obszarowego. Przy stymulowaniu rozwoju produkcji oraz oce- 
nie osiągniętych rezultatów zagadnienia te muszą być w 
pełni uwzględnione. 


Współcześnie w gospodarstwach o powierzchni ogólnej do 2 ha 
znajduje się około 3,5 min wolnych stanowisk inwentarskich, któ- 
rych zasiedlenie przyczyniłoby się do bardzo szybkiego zwiększe- 
nia ogólnego stanu pogłowia zwierząt gospodarskich. Silna jedno- 
stronna orientacja na gospodarstwa towarowe i towarową produk- 
cję prowadzi także do przyspieszenia procesów denaturalizacji spo- 
Życia na wsi, wśród części ludności rolniczej. Komplikuje to do- 
datkowo — przynajmniej na obecnym etapie rozwoju gospodar- 
ki żywnościowej — zagadnienie rynku żywnościowego. 


Wynika to z jednej strony ze znacznie wyższych kosztów 
przetwarzania surowców rolniczych na żywność i ich do- 
stawy konsumentowi od cen detalicznych sprzedaży, a z dru- 
giej strony ze słabej jeszcze infrastruktury obrotu żywno- 
ścią, zwłaszcza w środowiskach wiejskich. Można zaryzyko- 
wać stwierdzenie, że gospodarka marodowa nie jest jeszcze 
dostatecznie przygotowana do pełnej denaturalizacji spoży- 
cia na wsi. W związku s tym zachodzi uzasadniona potrze- 
ba innego podejścia do oceny wyników gospodarczych drob- 
nych gospodarstw chłopskich, niż według samej produkcji to- 
warowej. Należałoby wychodzić z założenia, że drobne z0spo- 
darstwa chłopskie o powierzchni do 2 ha spełniają w pierw- 
szym rzędzie rolę żywicielską w stosunku do właściciela 
i jego rodziny. Kryterium oceny poziomu gospodarowania 
powinna być producja końcowa netto w odniesieniu do jed- 
nostki powierzchni. Jeśli więc produkcja ta jest wysoka, 
to znaczy, że środki produkcji są racjonalnie i w pełni wy- 
korzystane. Uzyskanie wysokiej produkcji końcowej netto 
jeśli nawet nie idzie ona na sprzedaż, pozwala na maksy- 
malne zaspokojenie potrzeb żywnościowych rodziny chłop- 
skiej, odciąża państwo od obowiązku dostarczania żywności, 
zmniejsza ogólny nacisk na rynek żywnościowy kraju. Takie 
podejście zasługuje na Szczególną uwagę w odniesieniu do 
gospodarstw chłopów-robotników. 


, 


RANGA GOSPODARSTW CHŁOPÓW-ROBOTNIKÓW 


Wsród indywidualnych gospodarstw chłopskich ponad 30 
proc. prowadzonych jest przez właścicieli lub użytkowników 
staie zatrudnionych poza obrębem gospodarstwa. Tak maso- 
wv rozwój rolniczej ludności dwuzawodowej (chłopów-ro- 
botników) uważać należy za ogromne społeczne i polityczne 
o.iągnięcie Polski Ludowej. 


W gospodarstwach chłopów-robotników mieszka współ- 
cześnie blisko 5 mln osób. Jeśli więc produkcja rolnicza 
uzyskiwana w tych gospodarstwach pokrywa potrzeby żyw- 
nosciowe tej ludności, to odciążony zostaje w ten sposób 
ogólny rynek żywnościowy. 

Toteż należy dążyć do (ego, aby w obrębie wsi, gminy 
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a 


a także całych rejonów e dużym nasileniu chłopów-robotni- 
ków stworzone były warunki do utrzymania ogólnego po- 
ziomu produkcji w ich gospodarstwach, aby wytworzona 
była atmosfera ich społecznej przydatności. Takie podejście 
posiada także głębokie uzasadnienie ekonomiczne. Odtwa- 
rzanie zanikającej produkcji rolniczej w drobnych gospo- 
darstwach, zwłaszcza produkcji zwierzęcej, wymaga okre- 
ślonych nakładów inwestycyjnych bądź to w sektorze uspo- 
łecznionym. bądź też w pozostałej części indywidualnej go- 
spodarki chłopskiej. Ze względu jednak na duże potrzeby 
żywnościowe społeczeństwa należy dążyć do tego, aby u- 
trzymać wysoką efektywność produkcyjną całego majątku 
produkcyjnego w rolnictwie, niezależnie od skali produk- 
cji 


Określona preorientacja w ocenie społeczno-ekonomicznej 
przydatności drobnej gospodarki chłopskiej w realizacji za- 
dań produkcyjnych rolnictwa nie może także oznaczać przej- 
ścia do drugiej skrajności, to znaczy, że nie będziemy widzieć 
w ogóle możliwości podnoszenia towarowości produkcji w 
tych gospodarstwach. Wybór kierunku produkcji przezna- 
czonej na sprzedaż nie jest w drobnym gospodarstwwie łat- 
wy. Zależy zarówno od lokalnych warunków glebowo-kli- 
matycznych, tradycji I przyzwyczajeń produkcyjnych, wiel- 
kości obszarowej gospodarstwa, zasobów siły roboczej oraz 
zainteresowania właściciela i jego rodziny wielkością uzy- 
skanych dochodów pieniężnych. Niezależnie jednak od tych 
ogólnych przesłanek, dwie gałęzie produkcji nabierają zna- 
czenia wiodącego: produkcja zwierzęca oraz produkcja owo- 
ców i warzyw. Doświadczenia niektórych krajów socjali- 
stycznych, np. Węgier, a także i nasze krajowe; potwierdza- 
ją duże możliwości zwiększenia pogłowia zwierząt gospo- 
darskich u drobnych rolników w oparciu o system na- 
kładczy, organizowany na zasadzie kontraktacji. Ogni- 
wem wiodącym w tym systemie jest gospodarka uspołecz- 
niona, zaś funkcja drobnego rolnika sprowadza się do kon- 
tynuowania produkcji rolniczej w oparciu o posiadane czyn- 
niki produkcji wspierar.e częściową dostawą przez instytu- 
cję wiodącą. 


Tak np. przy chowie trzody chlewnej rolnik otrzymuje materiał 
wyjściowy — pro.ięta lub warchlaki — określoną ilość pasz tre- 
ściwych, natomiast sam angażuje własną siłę roboczą, posiadane 
pomieszczenia oraz ziemię rolniczą dla produkcji pasz gospodar= 
skich. Taki system został np. w pełni sprawdzony przez spół- 
dzielnię produkcyjną „Przełom w Bujakowie w województwie 
katowickim. Można go także rozciągnąć na produkcję mięsa wo- 
łowego oraz jaj konsumpcyjnych w systemie nieprzemysłowym. 
Dopóki więc rolnictwo uspołccznione oraz towarowe chłopskie nie 
będzie w stanie zaspokoić wszystkich potrzeb na odcinku produk= 
cji zwierzęcej, dopóty wykorzystanie możliwości kryjących się na 
tym odcinku w drobnych gospodarstwach chłopskich znajdować 
będzie pełne społeczne it ekonomiczne uzasadnienie. 


Lokalna orientacja w polityce rolnej powinna zapewnić 
„warunki do pełnego wykorzystania rezerw produkcyjnych 
tkwiących w drobnych gospodarstwach chłopskich. W odnie- 
sieniu zaś do produkcji roślinnej orientacja powinna głów- 
nie koncentrować się na intensywnych, pracochłonnych ga- 
łęziach gwarantujących wysoką wartość produkcji z jednostki 
powierzchni. Chodzi tutaj głównie o warzywa gruntowe, w. 
tym także przyspieszane, oraz owoce miękkie, głównie trus- 
kawki i krzewy jagodowe. 


Poruszane zagadnienia stanowią obecnie przedmiot duże- 
go zainteresowania wsi, któremu naprzeciw powinny wyjść 
oddolne ogniwa partii 1 włada terenowych  odpowie- 
dzialne za realizację polityki rolnej. Wykorzystanie 
wszystkich rezerw wzrostu produkcji rolniczej w skali po- 
szczególnych gospodarstw wsi i gminy będzie najlepszą ©d- 
powiedzią na uchwały XI Plenum KC PZPR. 


FRANCISZEK KOLBUSZ 


roblem rytmicznego wykonywania 


zadań produkcyjnych jest w bieżą- 
cym roku Sprawą szczególnie ważną, 
II Krajowa Konferencja PZPR zwró- 
ciła na niego szczególną uwagę. Wszyscy 
musimy sobie zdawać sprawę, że na- 
kreślone przez VI i VII Zjazd PZPR 
cele społecznego i gospodarczego roz- 
woju naszego kraju — stały wzrost po- 
ziomu życia jego obywateli — zależą 
przede wszystkim od zasadniczego 1 
szybkiego postępu w podnoszeniu efek- 
tywności gospodarowania, od właściwe- 


„go i penego wykonywania zadań przez 


każdą załogę zakładu pracy i przedsię- 
biorstwa. 


Instancje i organizacje partyjne z du- 
żą uwagą podchodzą do tej sprawy. 
Szczególną troską otaczane są te zakła- 
dy i przedsiębiorstwa, które mają trud- 
ności w realizacji zadań planowych lub 
osiągają niekorzystne relacje ekono- 
miczne. Podejmowane w związku z tym 
przez instancje partyjne działania ma- 
ją przede wszystkim na celu ustalenie 
przyczyn niekorzystnej sytuacji, podję- 
cie kroków dla usunięcia tych niepra- 
widłowości oraz określenie indywidua|- 
nych zadań administracji i politycznego 
kierownictwa tych zakładów pracy. 

Ww wielu województwach powołano 
specjalne zespoły partyjno-gospodarcze, 
które bieżąco analizują przebieg reali- 
zacji planów produkcvjnych i ustalają 
przyczyny ich opóźnień. W niektórych 
komitetach wojewódzkich sprawami ty- 
mi zajmują się komisje ekonomiczne. 


Podstawowym kierunkiem partyjnego 
działania są rozmowy indywidualne z 
kadrą kierowniczą jednostek gospodar- 
czych, przeprowadzane zgodnie z wy- 
tycznymi Biura Politycznego KC w 
sprawie pracy polityczno-organizacyj- 
nej po II Krajowej Konferencji PZPR. 


KAZIMIERZ KOSSOBUDZKI 
Inspektor KC PZPR 


Z rozmów tych wynika, że w wielu 
przypadkach przyczyną niepełnego wy- 
konania zadań jest niedostateczne i nie- 
rytmiczne zaopatrzenie materiałowo- 
-surowcowe i kooperacyjne, a także o- 
graniczenia w dostawach energii. 

Ale jednocześnie te same rozmowy 
wykazały niezbicie, że administracja ł 
polityczne kierownictwa wielu zakła- 
dów pracy i zjednoczeń zbyt mało u- 
wagi poświęcały znajdowaniu sposobów 
rozwiązania tej sytuacji we własnym 
zakresie, przez wykorzystanie posiada- 
nych rezerw, środków, możliwości we- 
wnętrznych. Partyjne zespoły zwraca- 
ły uwagę, że okresowe braki surowców 
i materiałów oraz ograniczenia środków 
dewizowych na import pozainwestycyj- 
ny można łagodzić w wielu przedsię- 
biorstwach m. in. przez intensyfikację 
pracy zaplecza naukowo-badawczego na 
rzecz zastosowania w produkcji nowych 
rozwiązań technologicznych, umożliw:ia- 
jących wykorzystanie surowców i ma- 


teriałów wvtwarzanych w kraju. Duże 


pole do popisu ma tu również właściwie 
rozwijany ruch wynalazczości i Tracjo- 
nalizacji pracowniczej. 

Istotnym kierunkiem działań powinna 
być również stała troska o poprawę ]a- 
kości wyrobów. Szczególną uwagę na- 
leży zwracać na ilość reklamacji, wiel- 
kość strat z tytułu braków, liczbę po- 
siadanych znaków jakości. W wielu 
przypadkach zespoły prowadzące roz- 
mowy zalecały podjęcie zdecydowanych 
działań, ponieważ w niektórych zakła- 
dach do tego problemu nie przywiazuje 
się odpowiedniego znaczenia nie do- 
strzega się jego wpływu na wykonvwa- 
nie planowych zadań. 

Jednym ze sposobów poprawy nieko- 
rzystnych relacji ekonomicznych wpły- 
wających na niewykonywanie zadań 
planowych jest zmniejszanie kosztów 


„ 
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produkcji. Co prawda, przeważająca 
większość zakłeoduw i przedsieb'crstw 
ma dobrze epracowane programy o0- 
szczędności paliw, surowców i energii, 
lecz ich realizacja nie zawsze przebiega 
zgodnie z założeniami. Okazało się, że 
w wielu przypadkach programy te są 
opracowywane przede wszystkim na 
podstawie zaleceń nadrzędnych władz 
administracyjnych, ale nie widać w nich 
własnej inicjatywy i pomysłowości. 
Organizacje partyjne zwracają też 
bardzo baczną uwagę na należytą go- 
spodarkę materiałową, W wielu przy- 


.padkaeh bowiem niedostateczna praca 


służb zaopatrzeniowych powoduje nad- 
mierne gromadzenie się zapasów jed- 
nego lub kilku rodzajów surowców — 
przy niedostatku innych. 


W rozmowach indywidualnych wysu- 
nięto jeszcze wiele innych spostrzeżeń 
i wniosków dotyczących możliwości peł- 
nej realizacji bieżących zadań, głównie 
w dziedzinie produkcji rynkowej i eks- 
portowej oraz poprawy efektywności 
gospodarowania. 


Wszystkie te wnioski, jak również o0- 
ceny zgłoszone przez rozmówców i 
członków zespołów przeprowadza jzcych 
rozmowy, zostały dokładnie zewidencj”o- 
nowane. Rozpatrzono je w większosci 
instancji na posiedzeniach egzekutyw, 
na których określono jednocześnie tryb 
i sposób realizacji zaakceptowanych 
wniosków oraz kontrolę ich wykonania. 


Instancje partyjne (wojewódzkie i 
stopnia podstawowego) systematycznie 
kontrolują, jak jednostki gospodarcze 
realizują zgłoszone wnioski. Podejmują 
one także kolejne rozmowy z kadrą kie- 
rowniczą zakładów i instytucji, w któ- 
rych występują przypadki niedostatecz- 
nej realizacji zadań produkcyjnych i 
nieprawidłowych stosunków  między- 
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ludzkich lub inne negatywne zjawiska. 
Szczególny nacisk kładzie się na dal- 
sze podnoszenie efektywności pracy 
partyjnej w zakładach produkcyjnych, 
urzędach I instytucjach społecznych. 


Z zadowoleniem trzeba stwierdzić. że 
dzięki konsekwentnemu działaniu in- 
stancji I organizacji partyjnych rcaliru- 
je się już znaczna część wn:osków ma- 
jących na celu odrobienie zaległosc w 
wykonaniu zadań produkcyjnvch. Od- 
nosi się to zwłaszcza do doskonalenia 
organizacji pracy. wykorzystania czasu 
pracy maszyn i urządzeń. oszczędności 
surowców i materiałów. ; 


Np. efektem sprawnej realizacji wniosków 
z rozmów 2 kadrą kierowniczą przedsię- 
biotstw budowlano-montażowych w Kr.ko- 
wie jest uporządkowanie gospodarki Deto- 
nem |! jeco transportu. Decyzje likwidujace 
bariery międzyzakładowe spowodowały 1Iep- 
sze wykorzystanie nowoczesnych be'on:ar- 
ni r zwiekszenie wielkości dostaw betoru 
na place budów. 


w woj. poznanskim z Inicjatywy władz 
partyjnych coraz szerzej wykorzystuje się 
materiały odpadowe ti wtórne Dotyczy 'o 
m. in. spółdzielni pracy i rzemiosła produku- 
jących zabawki, meble. części samochodo- 
we Itp. W ZNTK, „Stomilu i innych rozpo- 
częto produkcję we własnym zakresie czę- 
śct zamiennych i narzedzi. a w ..Goplanię"". 


= 


„Centrze'', „Poimosie” 1 fabrykach mebli 
rozszerzono zakres wdrazania do produkcji 
substytów materiałów deficytowych. W wie- 
ln zakładach tego wojewodztwa prowadzi 
sie prace nad przygotowaniem i wdrozeniem 
technologii wykorzystujących surowce kra- 
jowe. 

w woj. łódzkim szczegolną uwagę ZWIóÓ- 
cuno na usprawnienie kooperacji * sprawne 
dokor.ywanie awaryjnych przerzutow surow- 
cow i materiałów W związku z tym w Zjed- 
noczeniach powołano słuzby dyspozytorskie, 
kiorych działalność pozwala na podejmowa- 
nie szybkich decyzji w tym zakresie Ce- 
tem utrzymania rytmiki produkcj; roz:ze- 
rza sie na drugiej i trzeciej zmianie dvzury 
kierownictwa administracvjnego zakładów 

w Zakładzie Farb we Włocławku z inicja- 
tywy orgunizacji partyjnej przystapiono do 
poprawy efektvwności gospodarowania przez 
wzniocnienie dyscypliny poprawe wvko- 
rzysrania czasu pracy oraz szersze wvkorzy- 
same substyvtutów do produkcji farb w 
ramach realizacj: programu  1acionarnzacii 
fmcortu | uruchamiania produkcji nowych 
wtvrobów zamiast importowanych zaoszcze- 
dzone w maju ponad 300 tysiecy złotych de- 
w:zowych. W zakładzie tvm podjęto równuo- 
czcśnie prace nad uruchomieniem prod'tkcji 
uiwardzaczy oraz pólproduktu do prodnkcjil 
poteorfamu dotychczas importowanych 2 
rynkow kapitalistycznych. 

Doświadczenia pracv partyjnej z 7a- 
kładami mającymi trudności z rytmicz- 
nym wvkonvwaniem zadań planowvch 
hvły wrkarvstvwane podczas prvzo- 


towywania i przebiezu lipcowych sesji 
KSR. Organizacje partyjne rozwinęły 
w związku z tymi sesjami działania ma- 
jące na celu dalsze rozszerzenie inicja- 
tywy załóg na rzecz pełne? realizacji za- 
dan społeczno-gospodarczych 11 półro- 
cza br., przede wszystkim w drodze wy- 
zwolenia wewnętrznych rezerw. popra- 
wy efextywności gospodarowania, Osz- 
czedności surowców i materiałów oraz 
pcprawy jakości produkcji i usług. Z 
inicjatywy partvinej KSR-y za«ładów, 
które nie wykonały zadań planowych 
I półrocza, w swych postanowieniach 
przyję'y konkretne harmonogramy od- 
robienia tych  zaległosci, dotyczących 
przede wszystkim dostaw na ryne« we- 
wneętrzny i na eksport. 

Jest © partyjna i robotnicza odpo- 
w odź na słowa | sekrelarza KC tow. 
Fdwarda Gierka wypcwicdziane na 
krajowej naradzie przedstawicieli sa- 
morządu robotniczego: „Pragnę wyra- 
Zić głębokie przekonanie, że wspólnym 
wysiłkiem trudności, które napotykali- 
śmy na drodze naszego rozwcju. a zwła- 
szcza opóźnienia w rcalizacji zadań, bę- 
dą skutecznie przezwyciężone.” 


KAZIMIERZ KOSSOBUDZKI 


JÓZEF GROCHOWSKI 
I sekretarz KZ PZPR w kopalni 
„1 Maja” w Wodzisławiu Śl. 


* 


"= 
Na podstawie uchwały KSR Mini- 
sterstwo Górnictwa podjęło decyzję o 
worowadzeniu z dniem | stvcznia br. 
systemu czterobrygadowego w kobalni 
„I Mara” w Wodzisławiu Śl. Na począ- 
tek systemem tym obięto kolextvwy 
pracownicze wydobywające węsiel na 
ścianach, większość załóg zatrudnionvch 
w robotach przygotowawczych, w za- 
kładzie przeróbczym oraz niektóre służ- 
by pozaprodukcyjne bezpośrednio zwią- 
zane z procesami wydobycia węgla. 
Przygotowania do wprowadzenia no- 
wego systemu pracy trwały w naszej 
kopalni trzy miesiące. Wypada  pod- 
kreś ić, iż warunki pracy mamy trudne 
ze względu na cienkie pokłady węgla 
oraz wysoką gazowość złóż. Mimo tego 
załoga zamknęła rok ubiegły wykona- 
niem zadań planowych i nadwyżką 8.625 
ton, w tym 7.697 ton węgla koksuiacego 
wysokiej jakości, kierowanego głównie 
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przemyśle węglowym wdrażany jest nowy system organizacji pracy — 
system czterobrygadowy. Gwarantuje on górnikom więcej dni w*-.'-ch 


od vracy przy nie uszczuplionych zarobkach, ma też na celu usprawnienie 


rytmicznego wydobywania węcla. 


na eksport. Trzeba tu dodać, że konal- 
nia powtórnie zdobvła za 1977 r. tvtuł 
„Najle»szcgo eksportera węgla” 

Podczas przygotowań ustalono. że 
naroardziej odoowiedni będzie szesści:o- 
dn'owv svstem zmian — po każirm 
szóstym dniu pracy jedna ze zmian ko- 
rzysta z dwoch wolnych dni. 

W październiku ub roku k:erownict= 
wo kovalni przystąpiło do przyeotowań 
techniczno-organizacyjnych. zakładowa 
organizacja partyjna natomiast do 2ra- 
cy politvczno-uświadamiaiącej, zwi:aza> 
nej ze zmianami. 

Odbyliśmy otwarte zebrania partvine 
OOP. których mamy 24, oraz zaan2az0- 
waliśmy 119 grup partyjnvch. 

Nasze grupy partyjne wnoszą istotny 
wkład do poprawy gospodarności. Z ini- 
cjatywy grup partyjnych w coraz więk- 
szym stonniu wykorzystuje się zużrtv 
sprzęt j narzędzia, które po regeneracji 


stosuje się powtórnie w produkcji. W 
realizacji róznych zobowiążan wyrcż= 
niają się grupy partyjne tow. Szczepaną 
Dzierżęgi, Franciszka Kuklińskiego, Rv- 
szarda Terlcckiego, Stefana Okoniew- 
skiego oraz Wincentego Kiljana Orsza- 
nizatorzv grup partyjnych utrzvm:ją 
Ścisłv kontakt z kierownictwem Doli- 
tvczno-zospodurczym zakładu. są infor- 
mowani o trudnosciach i problemach 
wymagających rozwiazania. Wsoółdzia- 
łanie to uwidaczniało się najbardz:e: w 
okresie wdrażnnia noweso svstemu pra- 
cy. | 

W prowadzenie nowego Systemu pracy 
było egzaminem dojrzałosci kadry in- 
żynieryjnortechnicznej, która Oorsco- 
wała niezbędne przedsięwzięcia organi- 
zacyjne 1 techniczne. 

Z perspektywy kilku miesięcy, które 
minęłv od czasu wprowadzenia „cztero- 
brygadówki”, można stwierdzić, iż w 


naszej wopalni system ten, stanow.ecv 
wycszą formę organizacji pracy o.'z 
DósłeBU W SODNIELWIC z (TZN IRZSĘ 
PEWNO FR MZ 2000 ŻE At 0ZAD= 


[ALAM NISZOCGCE ROZW WUCZN SM ODDA 


6 MECE REn OOP ANTON Trac a 
Ko” 0 A TZ CZÓM 

ia ccz Meu APCDOOCIE ASPR ZE 
Góstee tO (zw we Wh arek od Z CP ud> 
Low grani waocia 61 draGy SOTO 


toć Uwa Bo OabiQ BO pruCowntkrw 
W DT sa RADE © motówdnoonZne 
ME „OMG (PAG CEGO MAREA 
nast pstwem łe zyech w uunłkow 4„7pu- 
GZENEGW W tem ońrcze żoluga Z €al.70= 
wała zanania wydobywcze w 100,7 uro- 
coniaich i uzyskała dca?tecwo 4.138 un 
wę”la. S.wierdzono także pozięD w sta- 
bilizecjj załogi. 

Jak przewidywano, nowy system or- 
ganizacji pracy wymaga także pewnych 
nakładów inwestycyjnych. Dlatego już 
wcześniej orzystąpiono do rozbudowy 
łaźni pracowniczej. budowy hotelu ro- 
botniczego na 200 miejsce i orzyspiesze- 
nia budownictwa mieszkaniowego. w 
którego ramach w br. uzyska się 160 
mieszkan. 

Organizacja wypoczynku załogi: na- 
biera obecnie szczególnego znaczenia ze 
względu na większą liczbę dni wolnych 
od oracy. Konsultowane więc z załogą 
i Radą Zakładową propozycje dotvczą- 
ce organizowania wolnego czasu. W re- 
zultacie dokonaliśmy zmian w profilu 
oraz formach pracy zakładowych olaco- 
wek kulturalno-oświatowych, zwłaszcza 
Zakładowego Domu Kultury oraz Klubu 
Górnika. Organizuje się obecnie więcej 
wycieczek dwudniowych, w których u- 
czestniczą członkowie brygad wraz Z ro- 


dzi::ami. Rozpoczęto także prace nad u- 


ruchomieniem stałej bazy wypoczynko- 
wej nad zalewem rybnickim oraz w Wh 
śle i Białokoszy. 

Wdrożenie „czterobrygadówki” — sy- 


stemu, w którym kopalnia pracuje na 
zasadzie ruchu ciagłego, z całą ostroś- 
cią ujawniło potrzebę opanowania przez 
pErzecwnułeów duvcch sptcjalrości. Gór- 
nik sirzełowy przy mowej organizacji 
pracy musi np. znać się na obudowe, 
uemhaitnista — na sznociainości cieśili 
prruiczć 6 Toteż w koncin: fuż przed 
worow-doniem nowego systemu Diecy 
orteszioruno osolo tysizcca osóD, wliczze 
ow aj FE UEZBĘ AWoMO DIZESSIYCH „Nie 
ZZM 00 -Dczy stym © SZSOR DU. MILO- 
OSO ANZCZE M, ŻA SZEZI Jize 
ŻZoOROOMIC OGZEWICUSCMY an COWiICI 
©» ozmicznej załogi. 

Zuśodowa organizacja pariyjna, re- 
achwwauły II Kraiowej 
PZPR orz XV  Wojewódzk:ej 
Konferencji Sprawozdawczo-W vbor- 
czei PZPR w Katowicach, pracuje nadal 
nad umocnieniem klimatu sprzyjajace= 
go wyższej jakości i efektywności ora- 
cy. W lutrvm br voowołano zespoły par 
tyino-służbowe, które zajęły się roz- 
wiązywaniem problemów w następują- 
cvch dziedzinach: podnoszenia efoktyw- 
ności gospodarowania. usprawniania oT> 
ganizacji pracy, poprawy jakości węgla 
oraz ocenv pracy kadry tnżynieryjno- 
technicznej. jej rozmieszczenia | wyko- 
rzystan:a. 


1) 


8 Z że Konte- 


rencji 


Wstępne wyniki tej oceny, w której, 
bierze się pod uwagę udział dozoru w 
rozwijaniu inicjatvw pracowniczych 1 
ich popieraniu, racjonalizacji oraz two- 
rzeniu należytego klimatu dla gospodar= 
ności, pozwalają stwierdzić, iż olbrzy= 


mia większość dozoru wyższego, szt» 


garów oddziałowych, zmianowvch oraz 
nadgórników reprezentuje dobry  po- 
ziom. 

Po II Krajowej Konferencji PZPR 
nasilono także realizację programu edu- 
kacji ckonomicznej załogi, w czym po- 
maga m. in. zakładowe koło Stowarzy= 
szenia Inżynierów i Techników Gór 


nictwa, które jest orzunizatorem odczy- 
tów, prelekcji I dvsausji na temat WprO- 
wadzonia rowich  tecznolegij psacy. 
Ponadto ktrło jest wsbółorianizaiosim 
giełą wynalazczości praccwniczej, urzy- 


dzonych co najmniej raz w kwartale, 


oraz wystaw Gorobsu zasładu, 

Cez leo] Aracaij tadóc zeóióę 
PODORWEZOZM Zsa CER MA NZ 
rozy zYwoniem marożnych 
zasłodu. 


DLONIE WW 


Na sloówo: mZiowia że6uvij6 w tego. 
wa Orseiuze a ZoswP. Która Toczy 
wicie Konskreinych przedźaięwziać da.v- 
czących m. in. 


(pe 


aduntacji SDOIECZN0-75- 
wodowei przyjmowanych do pracy mło- 
dych luczi. Ponadto Zarzud Zikładowy 
ZSMP walnie przyczynia się do rożwo- 
ju współzawodnictwa pracy, zwłaszcza 
brygad pracy socjalistycznej. W efekcie 
wspólzawodniczące ze sobą brycady u- 
zyskują Średnio 130 procent normv. 


Stworzono klimat aprobaty i uznania 
dla ludzi dobrej, rzetelnej roboty, wy- 
różnianych przy nadarzających się oka- 
zjach. Zagadnieniu bezpiecznej pracy 
poświęcamy również dużo uwagi. Na 
posiedzeniach Eszekutywy KZ przepro- 
wadzamy z udziałem zainteresowanych 
kompleksową ocenę warunków  bez- 
piecznej pracy — efektem wdrożenia 
nowego systemu jest m. in. możliwość 
ulepszania warunków bhp. 

Wyższa efektywność gospodarowania, 
podnoszenie jakości pracy — to rozleg- 
łe sfery nie tylko gospodarczego, ale 1 
społecznego działania, wymagające do- 
skonalenia form i metod pracy ideowo- 
-wychowawczej i politycznoorganiza- 
torskiej. 

Licząca 1325 członków i kandydatów 
zakładowa organizacja partyjna kopal- 
ni „1 Maja” konsekwentnie pracuje nad 
doskonaleniem form działania i osią- 
ganiem przez zakład jak najlepszych 
wyników społeczno-produkcyjnych. 


okładnie rok temu, w lipcu 1977 ro- 

ku w 99 rocznicę istnienia zakładu, 
Przędzalnia Czesan''owa im. Gwardii 
Ludowej „Polmerino” w Łodzi oczna- 
czona została Orderem Sztandaru Pracy 
1] klasy. Rada Państwa przyznała Or- 
der w uznaniu wybitnych zasług załogi 
na rzecz rozwoju przemysłu włókienni- 
czego, za szczególne osiągnięcia w dzie- 
dzinie postępu technicznego, terminową 
realizację pianów prodakcyjnych oraz 
za wyniki uzyskane w. socjalistycznym 
współzawodniciwie pracy. 


tulecie. Diesiątki lat pracy wielu po- 
koleń, burzliwy proces kształtowania 
się proletariatu łódzkiej „ziemi obieca- 
nej”, walk e prawo do pracy, aż po 
dzisiejsze socjalistyczne współgospoda- 
rzenie swoim zakładem pracy. Rozma- 


EUGENIUSZ MICHALUK 


wiam w Komitecie Zakładowym przed- 
siębiorstwa z wieloma zasłażonymi pra- 
cownikami. Poprzez ich bosy pragnę u- 
kazać historię i współczegyość tego 
wielce zasłużonego zakładu. 


KAZIMIERZ STAWCZEWSKI 


Z zawodu doświadczony włókiennik, 
kierownik pododdziału pralni, a spo- 
łecznie historyk zakładu, skrzętny zbie- 
racz dokumentów 1 pamiątek dotyczą- 


cych dziejów przedsiębiorstwa. Z jego 
inicjatywy w 1972 roku zorganizowano 
Izbę Tradycji i Perspektyw, pierwszą 
tego typu placówkę w Łodzi. Jest kie- 
rownikiem Izby. | 

W Izbie zebrano wiele interesujących 
dokumentów. Z nich dowiadujemy się, 
iż w 1878 roku Leon Allart wybudownł 
w Łodzi przy ulicy Kątnej 19 fabrykę, 
jako jeden z oddziałów francuskiej fir- 
my w Roubaix. Fabryka pozostała w 
pamięci łodzian do dziś jako „Czerwoni 
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Francuzi”, na jej bowiem terenie dzia- 
łały bardzo prężne organizacje robotni- 
cze. Brały one udział w rewolucji 1905— 
1907, a także w strajkach okupacyjnych 
w latach 1929—1933. Tą jedną z naj- 
bardziej skutecznych form walki z ka- 
pitalistami kierowali robotnicy zakładu, 
członkowie KPP, m. in. Tomasz Szku- 
dlarek, Eugeniusz Architek, Józef Ry- 
barczyk. W odezwie przez nich pisanej 
czytamy: 


„Towarzysze 1 Towarzyszki! Na naszej 
fabryce wyrzucono na bruk 27 robotników: 
byli to przeważnie tacy robotnicy, którzy 
mie byli dość pokorni, którzy nie dość potul- 
mie znosili fabrykancki wyzysk. Robotnicy! 
Kapitał już dziś w przygotowaniu do walki 
włókniarzy łódzkich o umowę zbiorową ro- 
bi czystkę na fabryce, aby później wam 
łatwiej narzucić takie warunki, jakie mu 
się podobają! Następna redukcja już się szy- 
kuje!* 

Towarzysz Starczewski pamięta wiele 
ze wspomnień swojego ojca. Zasłyszane 
fakty i zdarzenia utrwala w dokumen- 
cie, zapiskach dla potomnych, dla mło- 
dzieży rozpoczynającej pierwszą w życ 
pracę w zakładzie. | 


STANISŁAW ŁUCZYŃSKI 


Dyspozytor z zawodu, społecznie se- 
kretarz POP w przędzalni. Rozpoczął 
pracę w przededniu wybuchu wojny, w 
1939 roku. Miał wówczas 16 lat. 

Długo nie pracował. Został wywiezio- 
ny jak wielu młodych Polaków na przy- 
musowe roboty do Niemiec. Hitlerowcy 
przestawili zakład na produkcję wojen- 
ną. Robiono tu silniki samolotowe. 

Pracownicy zakładu pod kierownict- 
wem nielegalnej grupy PPR prowadzili 
walkę z okupantem. Właśnie tu wsła- 
wiła się śmiałymi akcjami sabotażowy- 
mi Gwardia Ludowa. Dlatego po wy- 
zwoleniu zakład zyskał miano „Gwardii 
ludowej”. 

W walce z okupantem żywy udział 
brali: Jan Ciesielski, Irena Gonera, 
Ludwik Londowski, Bolesław Michorek, 
Stefan Pewnicki, Józef Bednarek, Zo- 
fia Ciesielska, Józef Nepp, Józef Dut- 
kiewicz, Henryk Pewnicki, Sabina Mo- 
czar i inni. 

W styczniu 1945 roku, tuż po w*zwo- 
leniu, robotnicy z własnej iniciatywy 
przystąp'li do zabezpieczenia fabrvka 1 
ji odoudowy. Prym wiedli czło: sowie 
PPR i PPS-ILewicy. M. in. Waclaw Ba- 
nasiak, Janina Bendzel, Stefan Giski, 
Roinan Antczak, Bolesław Ornaw To- 
masz KRotlicki, Mieczysław Sowiński. 
Vieiu z nich już nie żyje wie!łu jest na 
emeryturze. Do 1947 roku pracow ły 
tylko wydziały przygotowawcze: sor- 
townia, pralnia, czesalnia argony i cze- 
salnia wełny; uruchomiono w.eszcie 
pierwsze wrzeciona przędzalnicze. 

Towarzysz Łuczyński dobrze pamięta 
tamte czasy, pracował przy montażu 
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maszyn. Pierwszym dyrektorem zakładu 
był KKP-owiec Tomasz Szkudlarek. W 
1947 r. zakład dostarczył pierwszą po- 
wojenną produkcję: 18 tys. kg przędzy 
wełnianej. Tow. Łuczyński przez 12 lat 
przewodniczył Radzie Zakładowej. O- 
bok stale rosnącej produkcji, zadbano 
oe sprawy socjalne. Dawny pałacyk fa- 
brykanta początkowo służył za świetli- 
cę, a następnie po dzień dzisiejszy słu- 
ży zasadniczej szkole przyzakładowej. 
Otwarto przyzakładowe  przedszkule, 
żłobek, boisko spoq4towe. 


ZDZISŁAW KULIŃSKI 


Kierownik laboratorium  energetycz- 
nego, sekretarz POP w. wydziale ruchu, 
przyszedł do zakładu w 1954 roku. U- 
kończył technikum. Wówczas w wydzia- 
le pracowało 180 osób, w tym 1 inży- 
nier i 2 techników (obecnie pracuje 130 
esób, w tym 5 inżynierów i 34 techni- 
ków). 

Kuliński towarzyszył pierwszym kro- 
kom zmierzającym do radyka!nej mo- 
dernizacji zakładu. I to w toku realiza- 
cji normalnych zadań. Usuwano stare 
maszyny, instalowano nowe, nowocze- 
sne. Oddział pralni przez kilka miesię- 
cy pracował prawie bez dachu nad gło- 
wą — wymieniano stropy. Zrobiono 
pełną aklimatyzację, zmodernizowano 
sieć energetyczną. | 


JAN CZYŻ 


Od dwóch lat naczelny dyrektor, a 
poprzednio przez 12 lat zastępca do 
spraw produkcji. 23 lata pracy w za- 
kładzie. Tow. Czyż realizował przejście 
całego zakładu z kapitalistycznego za- 
cofania w nowoczesność socjalistvczną. 


Dla niego lata modernizacji io wiel- 
ki udział zakładowej historii. Teraz za- 
kład przewodzi branży czesankowej w 
kraju. Miliony przeznaczone na mo- 
dernizację zostały z pozytkiem wyko- 
rzystane. Obecnie produkuje sę w 
„Gwardii” 2.5 mln ke przędzy rocznie. 
W ostatnich 8 latach zmniejszono za- 
trudnienie o 10 proc., osiągając dwu- 
krotnie więxszą produkcję przędzy w 
porównaniu do 1969 r. przy podn:esie- 
niu jej jakości: udział I gatunku w ogól- 
nej produkcji wynosi 93 proc. W 1968 r. 
zakład ten jako pierwszy w łódzkim o- 
kręgu przemysłowym wyprowadził sy- 
stem DO-RO. Ta nowoczesna metoda 
organizacji produkcji przynosi oszczęd- 
ności ok. 6 mln zł rocznie. W 1973 r. za- 
kład uzyskał w ogolnopolskim konkur- 
sie „Dobrej Roboty” I nagrodę. 

Tych kilka zajedwie liczb obrazuje 
rozwój zakładu, jego rzetelną pracę. 


IRENA SZMIGIELSKA 


Przewijacz wełny, grupowa partyjna 
w przewijalni, również 1towarzyszyła 


procesowi unowocześniania zakładu. 
Gdy w 1959 r. zaczynała pracę w p:ze- 
wijalni, warunki były trudne — zagęsz- 
czenie maszyn, praca ręczna. brak wen- 
tylacji, dość prymitywny transport. O- 
becnie hala zmodern'zowana, szatnie, u- 
mywalnie, pokoje do śniadań. Zamiast 
300 ludzi pracuje tvlko 230 — robiąc dwa 
razy tyle co dawniej. 


W tej grupie partvjncj na 18 osób 
— 16 to kobiety. Zarobxsi ich wz:osły z 


2 tys. zł do 45 tys. zł. Korzystają ze, 
wszystkich świadczeń Socjalnych. Ich 


WAGOWĄ Sag 


Zdobywcy „Siebrnej Odznaki BPS* pracownicy Przędzalni Obraszkowej. Od lewej w 
pierwszym rzędzie stoi mistrz zmianowy Włodzimierz Bartoszewski oraz prządki Stani- 
sława Musielak ij Jadwiga Mamrot (delegat na VII Zjazd i Jl Krajową Konferencję PZPR). 


Foto: Maigourzata Krzyżaiowska 


Seieediw Google 


am —— - |, mA AZRWZZRZAZRNRNENEA 


praca dzięki systemowi DO-RO nie jest 
anonimowa. W każdą szpulę przędzy 
włoaony jest znak os«bv produkującej. 
Nie muszą wstydzić się swoich produk- 
tów. 


HENRYK BLOŃSKI 


Kierownik oddziału przewijalni krzy- 
żowej, a więc szef tow. Szmigielskiej, a 
zarazem przewodniczący komisji orga- 
nizacyjnej KZ. przyszedł do zakładu w 
1960 r. jako mechanik. Nie znał bliżej 
pczemysłu włókienniczego, ale szybko 
adaptował się w zakładz'e. Ukończył za- 
ocznie Politechnikę. Zdobył tytuł inży- 
niera. Żona jego pracuje także w 
„Gwardii”, w pionie głć "nego mecha- 
nika, jako planistka remontu. Dostali 
mieszsanie od macierzystego zakładu. 

Tow. Błoński od lat jako wykładowca 
uczestniczy w podnoszeniu świadomości 
załogi — prewadzi szkolenie partyjne. 
Objęto nim w ostatnim roku ponad 
1700 towarzyszy. Gabinet metodyczny, 
wyposażony w nowoczesne pomoce au- 


diowizualne, pozwala na stałe podr?- 


szenie jakości szkolenia, 
JANUSZ SERAFINOWICZ 


I sekretarz KZ (poprzednio społecz- 
ny sekretarz propagandy, a zawodo- 
wo — kierownik działu sraw Y- 
sobowych j szkolenia). Od 1971 r. pia- 
cuje w „Gwardii”, studiuje zaocznie na 
Uniwersytecie Łódzkim (prawo). 

Od stu paru towarzyszy przed trzy- 
dziestoma laty do ponad tysiąca człon- 
ków i kandydatów zakładowej organi- 
zacji partyjnej obecnie. Co charaktery- 
zuje pracę partyjną w „Gwardii'? Za- 
angażowanie i wysoka jakość. Stwier- 
dzenie tow. Serafinowicza: „Pasz za- 
kład, a w nim organizacja partyjna, są 
szeroko otwarte na wszystkie przejawy 
życia kraju” — to jakby motto działsi- 
ności ideowo-wychowawczej w zakła- 
dzie. Stworzono klimat wyzwalający 
inicjatywę i odpowiedzialność "«ażdeqo 
członka partii za to. co się dzieje w za- 
kładzie. Życie przynosi ciągle nowe, 


_ ważne, wymagające rozstrzygnięcia pro- 


blemy. O tym aktyw „Gwardii” pamię- 
ta, na każdym zebraniu następuje roz- 
liczanie z wykonania zadań. 1 .to tworzy 
dobry klimat, budzi zaufanie do partii. 

Pracuje tu dużo rc_zin. Całe pokole- 
nia — Górzyńscy, Orlikowie, Śliwkie- 
wiczowie, Ornawowie. Order Sztandaru 
Pracy I klasy stanowi wyróżnienie za- 
równo ofiarnie pracujących prządek: 
Genowefy Kopiec, Pauliny Kunki, He- 
leny Antkowiak, Janiny Stępień, nasta- 
wiacza maszyn Teresy Stawskiej, bar- 
wiarki Janiny Thumy, brygadzisty tran- 
sportu Tadeusza Bogulskiego, racjona- 
lizatorów Pawła Musiała, Wacława Ma- 
ciaszczyka, Aleksego Bassi, Jana Kama- 
sa ł Jerzego Pośpiecha, ale także całej 
blisko 3,5-tysięcznej załogi, dawnych 
„Czerwonych Francuzów”,  ©becnie 
„Gwardzistów”. 
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Partia na placach budowy 


GRACJAN LECZYK 
Kierownik. Wydziału 
Ekonomicznego 
KW PZPR w Toruniu 


Śladem uchwał V i VIII Plenum KC 
PZPR poszły uchwały wojewódzkiej in- 
stancji partyjnej zakładające wybudo- 
wanie ponad 15 tys. mieszkań w la- 
tach 1976—80. Jest to o jedną czwartą 
więcej niż w poprzednim okresie, jed- 
nocześnie jest to ilość pozwalająca w 
1980 roku wręczyć klucze do własnego 
mieszkania 43 procentom ludzi oczeku= 
jących dziś na przydział. 


Przymierzając się do tego niełatwego 
zadania trzeba było załozyć pełną kon- 
sekwencję 1 dyscyplinę inwestycyjną 
wynikającą z podstawowych założeń 
manewru. Nie można było pozwolić, że- 
by pod wpływem różnego rodzaju 
nacisków portfele zamówień  wy- 
konawców  „napuchły” zamówieniami 
na budowę obiektów wprawdzie rów- 
nież potrzebnych, ale nie mieszczących 
się w drobiazgowo zaplanowanych za- 
łożeniach manewru w naszej wojewódz- 
kiej skali. Nie można było dopuścić, by 
dwaj podstawowi wykonawcy — Kom- 
binat Budowlany z Torunia i Gru- 


dziądzkie Przedsiębiorstwo Budowlane 


a V Plenum KC partia sformułowała podstawowe założenia manewru gos- 
N podarczego. przegrupowującego siły i środki na najważniejsze aktualnie 


zadania społeczno-gospodarcze. Pozwoliło to na wydatne zwększenie środków 
rzeczowych i finansowych dla budownictwa mieszkaniowego, a tym Samym 
stworzyło przesłanki pom; ilnej realizacji planu budownictwa mieszkaniowe- 


go w bieżącej pięciolatce. 


— którzy wznoszą 95 procent mieszkań 
w województwie, rozdrobniły swoje si 
ły i środki na budowy nie majace prio- 
rytetu. Tego właśnie musiała uopilno- 
wać partia. 


Realizacja zadań w bieżącyw planie 
pięcioietnim województwa przebiega 
pomyślnie. W latach 1976/77 wybudowa- 
no na naszym terenie 7,1 tysiąca miesz- 
kań, co oznacza zaawansowanie planu 
5-letniego w 412,9 proc. Notujemy więc 
nawet pewne wyprzedzenie, a to dzięki 
ponadplanowej realizacji zadań przez 
Toruński Kombinat Budowlany oraz 
realizacji dodatkowego programu 
mieszkaniowego przez wykonawców 
spoza resortu budownictwa. Szczegól- 
nie pomyślnie przebiegała realizacja za- 
dań w Toruniu i Grudziądzu. 


„A trzeba wiedzieć, że realizujemy 
program budownictwa mieszkaniowego 
w niełatwych warunkach. Bradij mate- 
riałowe, coraz mniejsza powierzchnia 
terenów uzbrojonych — były głównymi 


przyczynami, którę hamowały tempo 


. 


wznoszenia nowych osiedli i budynków. 
W tej sytuacji tylko rzetelna i sumien- 
na praca ustabilizowanej kadry budow= 
lanych, jakiej dorobili się dwaj główni 
wykonawcy dzięki wytrwałej i mądrej 
polityce kadrowej i szkoleniu młodych, 
atmosfera współpracy i zaufania panu- 
jąca w przedsiębiorstwach, dobre sto- 
sunki międzyludzkie — mogły zapewnić 
pomyślne rezultaty. 


Sprawna organizacja robót, wdraża- 
nie nowych technologii i usprawnień 
technicznych — wszystko to Są, Oczy- 
wiście, ważne sprawy. Najistotniejszy 
jednak jest zawsze czynnik ludzki — 
postawa pracowników, ich zaangażowa- 
nie i inicjatywa — w zakładach. war- , 
sztatach i na placu budowy. Wyzwala- 
niem tej aktywności, a nawet ofiarno- 
ści, której przykładów mamy wiele, zaj- 
mowały się organizacje partyjne, egze- 
kutywy "i sekretariaty komitetów za- 


kładawych obu przedsiębiorstw. . h 
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Na budowach  rozwinięto szeroką, 
konkretną robotę partyjną, która poie- 
gała przede wszystkim na stosowaniu 
sprawdzonych form działania w posta- 
ci posiedzeń egzekutyw i otwartych ze- 
brań partyjnych bezpośrednio na bu- 
dowianym poligonie, posiedzeń egzekue» 
tyw wspólnie'z przedstawicielami pod- 
wykonawcy, które pozwalały na stałe 
doskonalenie współpracy. Włożyliśmy 
wiele wysiłku, starając się dobrać od- 
powiednich towarzyszy na grupowych 
partyjnych, gdyż dobra praca grupy jest 
podstawowym warunkiem pracy par- 
tyjnej w ogóle, a w szczególności w 
specyficznych warunkach budowy. 


Kolejnym elementem sprzyjającym 
mobilizacji załóg była pełna i szybka 
informacja o przedsiębiorstwie, jego za- 
daniach, trudnościach, zamierzeniach. 
Stworzono sprawny system przekazy- 
wania załogom tej informacji. polega- 
jący na comiesięcznym spotkaniu kie- 
rownictwa i członków KZ z grupowymi 
partyjnymi. Na spotkaniach tych nastę- 
puje dwustronny przebieg informacji — 
od dyrekcji do załogi i od załogi do dy- 
rekcji. Dysponując wyczerpującą i bie- 
żącą informacją, Komitet Zakładowy 
mógł wyciągać słuszne wnioski, sku- 
tecznie mobilizować ludzi, a także pod- 
suwać kierownictwu zakładu szereg po- 
stulatów i sugestii w sprawach produk- 
cyjnych. 


Wyłączną domeną órganizacji partyj- 
nej i związkowej stała się organizacja 
współzawodnictwa pracy i czynów pro- 


dukcyjnych. Muszę stwierdzić, że czyny 


produkcyjne — zawsze inspirowane 
przez członków partii — miały nieba- 
gatelne znaczenie, zwłaszcza pod ko- 
niec roku, kiedy niezbędne było przy- 


WYPOSAŻENIE 
TECHNICZNE 


NOWOBUDOWANYCH 
MIESZKAŃ 1971-1985 
(w %) ś 


wodociągi i kanalizacja 10 a 


sieć ciepłownicza 


instalacja gazowa 


spieszenie tempa pracy w celu nadro- 
bienia powstałych opóźnień. 

Dobrze prowadzona praca partyjna w 
budownictwie, gdzie mamy do czynienia 
z dużym rozproszeniem ludzi, istnie- 
niem wielu otwartych i samodzielnych 
stanowisk pracy, wreszcie pewną nie- 
regularnością rytmu roboty — ma 
pierwszorzędne znaczenie dla zapewnie- 
nia powodzenia produkcyjnego. 

Styl pracy partyjnej w naszych 
przedsiębiorstwach budowlanych i kon- 
trola wojewódzkiej i miejskich instancji 
partyjnych nad konsekwentną realiza- 
cją manewru przyczyniły się nie tylko 
do ilościowego wykonania planu bu- 
downictwa mieszkaniowego za dwa o- 
statnie lata, ale także do utrzymania 

wysokiego standardu jakościowego. W 
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Toruniu, Grudziądzu, Brodnicy, Wą- 
brzeźnie, Nowym Mieście Lub. Ludzie 
wprowadzają się do mieszkań bardzo 
szybko. Szybkie zasiedlenie nowych 
bloków oznacza wysoką jakość miesz- 
kań, oznacza, że ludzie są z mieszkań 
zadowoleni i nie muszą przed przepro- 
wadzką miesiąca czy dwóch spędzić na 
żmudnym poprawianiu budowlanych. 
Rezultaty pracy dwóch ostatnich lat 
sprawiają nam satysfakcję. Oczywi- 
ście największą tym mieszkańcom wo- 
jewództwa toruńskiego. którym termi- 
nowo wręczono klucze do własnego 
mieszkania. Najważniejsze jest to. że 
dzięki solidnej, wydajnej pracy kolejką 
po mieszkanie staje się krótsza, a jesz- 
cze nie tak dawno z roku na rok się 
wydłużała. GRACJAN LECZYK 


SAMORZĄD W „RADOSKÓRZE” 


Po Krajowej Naradzie 


Przedstawicieli Samorządu 
Robotniczego rozmawiamy 
z I sekretarzem Komitetu 
Zakładowego PZPR  Ra- 
domskich Zakładów  Prze- 
mysłu Skórzanego „Rado- 


skór w Radomiu tow. 
GRAŻYNĄ SZADKOW- 
SKĄ. 


— Powiem szczerze — 
mówi tow. Szadkowska — 
że przygotowując się do 
udziału w tej naradzie, za- 
poznając się z materiała- 
mi, odczułam duże zadowo- 
lenie, gdyż wiele  proble- 
mów dotyczących rozwoju i 
umacniania samorządu ro- 
botniczego i demokracji ro- 
botniczej nasza organizacja 
partyjna zaczęła wprowa- 
dzać już dużo wcześniej i 
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dziś możemy się pochwalić 
wieloma pozytywnymi do- 
świadczeniami. 

Jakie to są doświadcze- 
nia? Weźmy _ chociażby 
przygotowywanie posie- 
dzeń KSR. Co najmniej od 
dwóch lat stosujemy prak- 
tykę odbywania tzw. ma- 
łych KSR. to znaczy że 
wszystkie sprawy przewi- 
dziane na posiedzenie KSR 
stawiamy najpierw pod dy- 
skusję i ocenę aktywu i ca- 
łych załóg poszczególnych 
zakładów i wydziałów. Do- 
tyczy to zwłaszcza przyj- 
mowania zadań rocznych i 
oceny realizacji planu. - 

Dzięki temu przed posie- 
dzeniem KSR mamy bar- 
dzo dokładne 
znamy wszystkie — za- 


rozeznanie, 


równo pozytywne jak i ne- 
gatywne — czynniki i trud- 
ności w realizacji zadań 
planowych. W czasie tych 
dyskusji pracownicw  po- 
szczególnych zakładów i 
wydziałów zgłaszają wiele 
bardzo pożytecznych  ini- 
cjatyw. podejmują czyny 
produkcyjne, zgłaszają wie- 
le wniosków i postulatów. 

I co jest bardzo ważne — 
więcej ludzi ma możność 
zabrania głosu i wypowie- 
dzenia się wobec dyrekcji, 
kierownictwa zakładu czy 
wydziału, przedstawiciela 
Komitetu Zakładowego.  . 

Myślicie, że są to błahe 
sprawy? Bynajmniej. Prze- 
konaliśmy się, że ludzie zu- 
pełnie inaczej wypowiadają 
się na oficjalnym forum 


KSR, a inaczej u siebie w 
wydziale Pu nie są tak 
Skrępowani, śmiele: pod- 
noszą sprawy krytyczne 
Szczególnie dokładnie 
przygotoavywaliśmy sie do 
styczniowci  KSR. która 
przypadła akurat po zakoń- 
czeniu kampanii sprawoz- 
dawczo-wvborczej w orga- 
nizacji partyjnej i mwiąz- 
kowej oraz młodzieżowej. 
Po tym posiedzeniu odhyli- 
śmy szereg narad wyvtwór- 
czych w wvdziałach. dopro- 
wadziliśmv wszystkie u- 
chwały i postanowienia do 
najniższych ogniw produk- 
cyjnych i stanowisk pracy. 
Te zbliżenia i beznośrednie 
spotkania oraz naradv wy- 
twórcze daja bardzo dobre 
rezultaty. Mimo _ ogrom- 


nych nieraz trudności plan 
I półrocza praktycznie wy- 
konaliśmy 

Czym się kończą takie 
narady? Przede wszystkiem 
zespoły problemowe, które 
przygotowują materiały na 
KSR. bardzo dokładnie re- 
jestrują wszystkie wnioski 
i postulaty, a następnie a- 
nalizują je i po zatwier- 
dzeniu przez KZ przekazu- 
ją według kompetencji Po 
każdej takie* naradzie dv- 
rektor przedsiębiorstwa 
wydaje zarządzenie o reali- 
zacji tych wniosków. nabie- 
rają więc one mocy obo- 
wiązującej. Na każdej na- 
stępnej naradzie czy KSR 
przedstawiciel dyrekcji 
zdaje dokładnie sprawę z 
tego. co zrobiono. co zosta- 
ło wykonane, a co nie i dla- 
czego 

Czy wszystkie te wnio- 
ski są aż tak ważne? Nie, 
są często wnioski dotyczą- 
ce spraw bardzo drobnych, 
pozornie nieważnych. Ale 
przekonaliśmy się, że czę- 
sto te właśnie drobne spra- 
wy psują atmosferę, prze- 
szskadzają w pracy i dlatego 
nie wolno ich lekceważyć. 


To poważne traktowanie 
spraw drobnych wzmacnia 
poczucie odpowiedzialności, 
ma znaczenie wychowaw- 
cze, podnosi rangę samo- 
dzielności pracowników. 
Przekonaliśmy się, że od te- 
go czasu wyraźnie spadła 
ilość skarg i zażaleń oraz 
ancnimów. 

Pytacie, co sądzę o pro- 
pozycji rozszerzenia składu 
KSR? Jest to propozycja 
bardzo słuszna, nasza za- 
łoga przyjęła ją bardzo 
dobrze Już od dawna Sto- 
sowaliśmy w praktyce za- 
vraszanie na posiedzenia 
KSR nie tylko jego człon- 
ków ale także aktywu par- 
tyjnego, związkowego czy 
młodzieżaweżo. grupowych, 
przedstawicieli poszczegól- 
nych wydziałów, bezpartyj- 
nvch pracowników  przed- 
stawicieli NOT czy PT Z 
równą uwagą wysłuchuje- 


my ich wypowiedzi i tak. 


samo traktujemy zgłoszone 
przez nich wnioski i postu- 
laty. 

Chcę podkreślić, że 
szczególnie dużą wagę 
przywiązujemy do pracy z 
młodzieżą. Nasza załoga w 


52 proc. składa się właśnie 
z ludzi młodych. Stosuje- 
my tu różne formy pracy. 
Mamy teraz w fabryce 9 
brygad i 8 oddziałów mło- 
dzieżowych, które dają so- 
bie doskonale radę i stano- 
wią wzór dla innych. Mło- 
dzi świetnie sobie radzą w 
sprawach ' produkcyjnych, 
są pełni inicjatywy. wysu- 
wają dużo interesujących 
propozycji, potrafią spraw- 
nie przeprowadzić wiele 
imprez, znakomicie organi- 
zują proces adaptacji no- 
wo przyjmowanych do pra- 


W jaki sposób przygoto- 
wujemy się do najbliższej 
KSR? Za główny temat o- 
brad ostatniej KSR przyję- 
liśmy opracowanie progra- 
mu zapewnienia warunków 
do należytej realizacji za- 
dań planowych II półrocza, 
co wcale nie będzie rzeczą 
łatwą. Chcemy także do- 
kładnie raz jeszcze przea- 
nalizować warunki i moż- 
liwości podjęcia dodatko- 
wych zadań produkcyjnych, 
licząc się z potrzebami ryn- 
kowymi, a także w dużej 
części eksportowymi. 


Nie chcę się rozwodzić 
nad trudnościami; mamy je, 
podobnie zresztą jak i in- 
ni. Nie załamujemy rąk, bo 
wiemy, że nikt nas nie wy- 
ręczy. Dlatego przygotowa- 
nie materiałów wypróbo- 
wanym sposobem  powie- 
rzyliśmy zespołom partyj- 
no-gospodarczym. które 
działają, jak wspomniałam, 
już od dłuższego czasu. Li- 
czymy. że pracownicy po- 
szczególnych zakładów pro- 
dukcyjnych i wydziałów w 
toku dvskusji poprzedzaią- 
cej KSR wyjdą z nowymi 
propozycjami i wnioskami 
w tych sprawach. 

Skala zadań jest wielka. 
W roku bieżącym mamy 
wyprodukować 7.5 mln par 
obuwia. w tym iedną trcze- 
cią na eksport. Wiąża się z 
tym problemy utrzymania i 
poprawy jakości. Osiągne- 
liśmy dużym wysiłkiem 
znaczną poprawę na tym 
polu i robimy wszystko, a- 
by ten poziom jakości u- 
trzymać i stale doskonalić. 

B.L. 


NA BUDOWACH W CZECHOSŁOWACJI 


Polskie specjalności 


zarnkowego wzgórza w Mielniku wi- 

dać rozległą panoramę aż po oddalo- 
ną o 35 km Pragę. W dole, nie opodal 
zamku, Wełtawa wpada do Łaby. Hi- 
storyczne to miejsce. Tu zakończyła 
swój bojowy szlak 2 Armia WP pod 
dowództwem gen. Waltera-Świer- 
czewskiego, którego popiersie zdobi je- 
den z centralnych punktów miasta. 

Przed 10 laty polscy budowniczowie 
przystąpili do regulacji Łaby i Wełta- 
wy, budując i modemizując kilkana- 
ście obiektów hydrotechnicznych, jak 
śluzy, jazy, nabrzeża, obecnie zaś bu- 
dują m. in. wielki port w Lowoszicach 
o zdolności przeładunkowej 10 mln ton 
węgla rocznie. Wszystko to pozwoli ne 
intensyfikację żeglugi na Łabie, na za- 
stosowanie ciężkich, 1500-tonowych ba- 
rek do przewozu węgla z Lowoszie do 
odległej o 160 km elektrowni w Chwa- 
leticach, gdzie oddano właśnie nowy 
port wyładunkowy nazwany oficjalnie 
s n Przyjaźni Polsko-Czechosło- 
wackiej”. 


mi i objaśnił złożoność i wielkość no- 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


woczesnej Śluzy i jazu wodnego w O- 
brzistwi. Jest to rzeczywiście majster- 
szyk budownictwa wodnego. Główny- 
mi wykonawcami tych obiektów są dwa 
przedsiębiorstwa: „Naviga” z Wrocła- 
wia ł „Spelwar” z Gdańska. Zdobyły 
sobie tu taki autorytet i renomę solid- 
nością i terminowością, że zarówno 
przedstawiciele inwestora — jest nim 
„S5koda-eksport” — jak i miejscowych 
władz nie mają dla nich słów uznania. 

Ta dobra opinia o naszych budow- 
niczych towarzyszyła mi podczas całe- 
go pobytu na podskich budowach w Cze- 
chosłowacji: na budowanej „pod klucz” 
wielkiej elektrowni w Pruneżowie, w 
zakładach petrochemicznych w Litwi- 
nowie, w zakładach graficznych w Mo- 
ście, w porcie przeładunkowym w Lo- 
woszicach czy wielkich zakładach mię- 


_snych w samej Pradze. 


Budownictwo inwestycyjne staje się 


handlowego w Pradze tow. Zdzisława 
Przygodę — wartość obiektów przemy- 
słowych realizowanych w szoku bieżą- 


cym przez polskie centrale handlu za- 
granicznego wynosi 140 mln rubli, z cze- 
go na sam „„Budimex” przypada 117 mln 
rubli. 


Jaka to wielkość? Posłużę się przy- 
kładem podanym przez dyrektora Zbig- 
niewa Dobkowskiego z centrali .Bu- 
dimexu”, który stwierdził, że gdybyś- 
my chcieli zastąpić eksport tej centrali 
wyrobami przemysłowymi, np. sprzeda- 
żą małych „Fiatów”. musielibyśmy ich 
wysłać ni mniej ni więcej tylko 80 tys. 
sztuk. i 

Zważywszy, że cały eksport do C7e- 
chosłowacji w roku bieżącym wyniesie 
ok. 700 mln rubl, eksport budowlany 
zajmuje tu zdecydowanie pierwsze 
miejsce. Na tym nie kończą się bynaj- 
mniej nasze możliwości, świadczy o tym 
wysoki wzrost obrotów „Budimexu” w 
Czechosłowacji, które w latach minio- 
nej 5-latki zwiększyły się aż 3-krotnie 

Na czoło wysuwają się roboty bu- 
dowlano-montażowe w _energtlyce. 
Uczestniczyliśmy w budowie lub mader- 
nizaci kilku elektrowni. Na'wiekszy 
kontrakt. podpisany w końcu 1978 ro- 
ku, obejmuje budowę kompleksowej 


19 


(,pod klucz”), wielkiej elektrowni o 5 
biokach po 210 MW w. Pruneżowie. 
Wartość całego kontraktu: ok. 450 mln 
rubli. 

Byłem na tej budowie, która zbliża 
się obecnie do półmetka. Uruchomienie 
pierwszego bloku zaplanowano na ko- 
niec 1980 roku. 

Dyrektor generalnego wykonawcy 
Andrzej Kumor, jak i I sekretarz POP 
budowy Eugeniusz Rosłaniec są dob- 
rej myśli. chociaż plac budowy przed- 
stawia niemal księżycowy krajobraz — 
wszędzie olbrzymie hałdy ciężkiej, gli- 
niastej ziemi, którą trzeba wywieźć i 
splantować. Ale już widać zarysy głów- 
nego gmachu elektrowni, z dnia na 
dzień rośnie 300-metrowy komin. pow- 
staje pierwsza chłodnia kominowa, koń- 
czy się budowę zaplecza technicznego i 
socjalnego. 

Wszędzie wzorowy ład i porządek, po- 
dobnie zresztą jest na wszystkich in- 
nych budowach. Na pierwszy rzut oka 
wcale nie widać. że na tej budowie pra- 
cuje ok 1800 osób, a w szczycie stan 
ten wzrośnie do ponad 3 tys. osób, co 
już dziś spędza sen z powiek dyrekto- 
rowi do spraw pracowniczych Henryce 
Gqonus, odpowiedzialnej za zakwatero- 
wanie i wyzywienie tej armii pracow- 
ników. Faktem jest, że wszyscy do tej 
pory chwalą sobie 1 doskonałe wyży- 
wienie, i dobre warunki zakwaterowa- 
nia. 

Drugim kierunkiem specjalizacji na- 
szego budownictwa przemysłowego w 
CSRS są obiekty przemysłu chemicz- 
nego, głównie rafineryjnego. Sam „Bu- 
dimex” podpisał 19 kontraktów na su- 
mę blisko 100 mln rubli. 

Zwiedzałem budowę w  Litwinowie. 
gdzie warszawski „Kablobeton” pracu- 
je przy modernizacji wielkiego kombi- 
natu petrochemicznego. Roboty są bar- 
dzo trudne, rafineria w ciągłym ruchu. 
o wyłączeniach prawie nie ma mowy. 
I tu specjaliści zdobyli sdbie uznanie 
czechosłowackich partnerów, czego wy- 
razem było powierzenie przedsiębior- 
stwu budowy nowej instalacji. 

Następną dziedziną jest przemysł 
rolno-spożywczy. Z większych obiektów 
wybudowanych w ostatnich latach wy- 
mienić warto dwie duże cukrownie, si- 


losy zbożowe oraz dwa wielkie zakła- 


dy mięsne w Pradze o zdolności 45 tys. 
ton mięsa rocznie każdy. Jeden z nich 
został oddany do eksploatacji w roku 
ubiegłym, następny jest w fazie za- 
awansowanej budowy. Generalnym 
wykonawcą zakładów jest Dolnośląskie 
Przedsiębiorstwo Budownictwa  Prze- 
mysłowego we Wrocławiu. 

Wreszcie budownictwo  hydrotech- 
niczne, o którym wspominałem na wstę- 
pie, a które zapoczątkowało przed 10 
laty budowlany eksport. Końca jego nie 
widać, bowiem czechosłowaccy partne- 
rzy występują z coraz nowymi propo- 
zycjami. 

Z innych polskich specjalności bu- 
dowlanych warto odnotować budew- 
nictwo drogowo-mostowe oraz budow- 
nictwo ogólne, obejmujące z reguły o- 
biekty komunalne. 

Złośliwi twierdzą, że w eksporcie bu- 
dowlanym sprzedajemy głównie siłę ro- 
boczą. Nic bardziej fałszywego. W bu- 
dowach zagranicznych, realizowanych 
coraz częściej „pod klucz”, eksportu- 
jemy przede wszystkim polską myśl 
techniczną, polskie maszyny i urządze- 
nia, a także wiele materiałów budowe 
lanych. A że robimy to naprawdę dob- 
rze, świadczy fakt, że w ciągu 10 lat 
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„Budimex” nie zanotował ładnych re- 
klamacji, żadnych zastrzeżeń zagranicz- 
nych inwestorów, którzy — nie ma co 
ukrywać — są o wiele bardziej wyma- 
gający niż ich odpowiednicy w kraju. 

Łącznie na ok. 40 polskich budowach 
w Czechosłowacji pracuje ok. 7 tys. o- 
sób. Jak żyją, jak pracują, jakie mają 
problemy? 

Oczywiście, sytuacja jest bardzo róż- 
na, zależy od charakteru i rozmiaru bu- 
dowy. Z wielu rozmów z robotnikami, 
kadrą techniczną,  przedstawicielami 
kierownictw robót oraz aktywem par- 
tyjnym wyłania się jeden wniosek: du- 
że poczucie odpowiedzialności za wy- 
konywaną pracę, godności osobistej o- 
raz identyfikowanie się z załogą przed- 
siębiorstwa. 

Specyficzny charakter ma w tych wa- 
runkach praca partyjna. Ze względu na 
dużą ilość budów oraz na fakt, że wie- 
lu Polaków — członków partii pracuje 
w rar ach umów  kooperacyjnych w 
czechosłowackich przedsiębiorstwach, 
ośrodkiem kierującym i koordynującym 
całość działalności naszych organizacji 
partyjnych na terenie Czechosłowacji 
jest Komitet Zakładowy PZPR przy 
Ambasadzie PRL w Pradze. 

Kierowanie grupą ok. 1700 członków 
i kandydatów w 43 podstawowych or- 
ganizacjach partyjnych nie należy do 
rzeczy łatwych. Sprawą najtrudniejszą 
jest zorganizowanie i prowadzenie sy- 
stematycznego szkolenia partyjnego, za- 
pewnienie wykładowców i lektorów. W 
najbliższych p!ianach przewidziane jest 
utworzenie przy KZ kilku komisji 
problemowych, m. in. komisji szkołe- 
niowej, propagandy i młodzieżowej. 

O postawie polskich załóg przeko- 
nałem się, uczestnicząc m. in. w obcho- 
dach „Dni Polskich” w Litwinowie, zor- 
ganizowanych przez „Budimex” i „Kab- 
lobeton”. które także na innych więk- 
szych budowach stają się już tradycy*- 
ną formą przybliżenia miejscowej lua- 
ności obrazu dzisiejszej Polski. Wiele 
pochlebnych uwag usłyszałem od przed- 
stawicieli władz czechosłowackich, za- 
równo partyjnych, jak i administracyj- 
nych, na temat aktywnego uczestnic- 
twa naszych ekip we współzawodnic- 
twie pracy, w realizacji czynów spo- 
eczńych. organizowania różnego rodza- 
ju imprez kulturalnych i sportowych, 
które są bardzo skuteczną metodą po- 
głębiania więzi między naszymi budow- 
lanymi i miejscową ludnością. 

Nie wszystkie POP czy budowy są 
w stanie własnymi siłami zorganizować 
życie kulturalne czy też rozwiązać 
wszystkie sprawy bytowe. Tym słab- 
szym z reguły pomaga Komitet. Zakła- 
dowy w Pradze, choć często i on jest 
bezradny. Stąd apel do organizacji par- 
tyjnych tych przedsiębiorstw w kraju, 
które prowadzą budowy za granicą: 
starajcie się utrzymywać bliskie kon- 
takty z towarzyszami na zagranicznych 
budowach, informujcie ich szerzej i peł- 
niej o tym, co się dzieje w waszej POP, 
w  przedsiębiorstwie, wojewódzkie czy 
kraju. 

Okazji do spotkań i kontaktów jest 
wiele, rzecz w tym, że niekiedy osoby 
delegowane na kilkudniowe wyjazdy 
traktują je zbyt „turystycznie” lub for- 
malnie, rzadko spotykają się z załogą, 
aktywem partyjnym. mało czasu. po- 
święcają na rozmowy, spotkania, wy- 
mianę informacji. 

Niewiele wysiłku trzeba, aby sytua- 
cję tę zmienić. 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


NA ŁAMACH PRASY 


ZAKŁADOWEJ 


SAMORZĄD 


Nsviazujac do postanowień Biura 
Politycznego KC PZPR z maja 
br. autor artykułu pt. „Samorząd- 
ność współgospodarzy”, opublikowa- 
nego w gazecie międzyzakładowej 
przemysłu cementowo-wapiennicze- 
go Opolszczyzny — „SPOIWO” ur 
11/78 pisze o roli, jaką odgrywają 
narady wytwórcze. Zwraca uwagę, 
że muszą być one należycie przygo- 
towane, a wnioski z nich wnikliwie 
rozpatrzone i zrealizowane. Nieste- 
ty, praktyka nie zawsze pokrywa się 
z teorią: „zbyt wiele jest u nas dręt- 
wych narad wytwórczych, gdzie gło- 
śniej słychać biadolenie niż rzeczo- 
we postulaty. Inna sprawa, że te za” 
łogowe zebrania puszczane są na ży” 
wioł, jakby administracji i radom 
zakładowym niezupełnie zależało na 
wysłuchaniu opinii szeregowych pra- 
cowników. Jeszcze w większym 
stopniu odnosi się to do praktyki 
konsultowania z załogami najważ- 
niejszych zakładowych problemów. 
Zbył rzadko Korzysta się w naszym 
przemyśle z tej niezmiernie ważnej 
formy bezpośredniego wpływu pra- 
cowników na podejmowane w za- 
kładzie decyzje...” 

Artykuł kończy się następującymi 
słowami: „Samorządność jest nam 
dana z ustawy, co nie oznacza, że 
realizuje się ona sama przez się. Mu- 
simy umieć z niej korzystać, jeśli sa- 
morząd robotniczy ma być istotnie 
rzeczywistym współgospodarzem za- 
kładu, reprezentantem stanowiska 
załogi i rzecznikiem naszych wspól- 
nych interesów”. 

Również artykuł zatytułowany 
„Samorządzić autentycznie”, który u- 
kazał się w gazecie międzyzakłado- 
wej przedsiębiorstw Włocławka — 
„ALCHEMIK” nr 17/78 nawiązuje do 
majowych obrad Biura Politycznego 
KC. 

Autor wskazuje, że zadaniem spo- 
łecznej kontroli samorządu jest po- 
moc poszczególnym ogniwom admi- 
nistracji przedsiębiorstwa w usuwa- 
niu tego, co przeszkadza dobre: ro- 
bocie. Stąd potrzeba nie tylko wyt- 
knięcia zaniedbań, lecz i wskazania 
lepszych metod pracy, sposobów u- 
niknięcia błędów w przyszłości, roz- 
szerzenia środków działania. Takie 
pojmowanie tunkcji kontrolnych na- 
kłada na aktyw samorządowv obo- 
wiązek starannego doboru członków 
do komisji problemowych. Zobowią- 
zuje również administrację  zakła- 
dów do właściwego respektowania 
ich uwag, a nie traktowania tej for- 
my działania samorządu jako zła ko- 
niecznego. Zbyt mało jednak doce- 
nia się jeszcze rolę i znaczenie. do- 
śwtadczenie j fachową wiedzę człon- 
ków załogi, zwłaszcza robotników 
wykwalifikowanych. mistrzów. kad- 
ry technicznej spoza kierownictwa. 


LEKTOR 


| | NA WSI I W ROLNICTWIE 


Rozwijamy produkcję wszystkich 
sektorów rolnictwa 


Rozmowa z tow. EDMUNDEM WOJNOWSKIM 
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REDAKCJA — W końcu czerwca br. Biuro Polityczne KC oce- 
. miło realizację programu gospodarki żywnościowej wej. olsztyńskie- 
go. Wykazano uwarunkowania i dalsze poważne możliwości regio- 
nu zwiększania udziału w krajowej produkcji żywności. Jakie zna- 
czenie ma to wydarzenie w życiu waszej wojewódzkiej oragnizacji 
partyjnej? 


EDMUND WOJNOWSKI — Pragnę na wstępie przypom- 
nieć, że opracowany przez olsztyńskich naukowców, prak- 
tyków i działaczy „Program rozwoju kompleksu produk- 
cyjno-żywnościowego” nakreślony do 1990 roku został za- 
twierdzony przez Biuro Polityczne KC w 1974 r. Ocenę reali- 
zacji tego programu dokonaną przez Biuro Polityczne w 
czerwcu br. potraktowaliśmy jako konkretną pomoc w u- 
rzeczywistnianiu naszych zadań bieżących i perspektywicz- 
nych. Pomoc kierownictwa partii w dalszym dynamicznym 
rozwoju całego kompleksu gospodarki żywnościowej naszego 
województwa otwiera nam drogę do przyspieszania wdraża- 
nia postępowych metod i form gospodarowania, a tym sa- 
mym do podniesienia poziomu życia społeczeństwa naszej 
ziemi. Zobowiązuje nas do skoncentrowania uwagi na dal- 
szym rozwoju hodowli, produkcji pasz i przetwórstwie rol- 
no-spożywczym. Przekładamy to obecnie na język oodzien- 
nej praktyki w organizacjach i instancjach partyjnych, w 
kołach 1 instancjach ZSL, a także w organizacjach młodzie- 
żowych, związkowych i kobiecych. Pragniemy w pełni wy- 
konać wszystkie zalecenia kierownictwa partii i wnieść jesz- 
cze wiekszy wkład w rozwiązywanie problemu wyżywienia 
narodu. / 

RED. — Jakie miejsce zajmuje realizowany program rozwoju go” 
spodarki żywnościowej w ogólnym programie rozwoju województwa? 

E.W. — Program ten stanowi czołową pozycję. Zgodnie z 
naszymi warunkami i możliwościami oraz potrzebami sta- 
wiamy na rozwój hodowli bydła mlecznego, na dalszy roz- 
wój chowu trzody chlewnej, na uprawę wysoko plonują- 
cych odmian zbóż : roślin okopowych. Szczególnie ziemnia- 
ków i buraków pastewnych. Doceniamy też problemy upra- 
wy warzywnictwa, a w niektórych regionach rozwijamy sa- 
downictwo. Duże znaczenie przywiązujemy do racjonalnej 
zospodarki leśnej, a także gospodarki rybnej. 

Wykorzystując walory naszego regionu, rozbudowujemy 
bazę rekreacyjno-wypoczynkową. Uważamy, że w naszych 
warunkach gospodarka żywnościowa zapewnia, a w przysz- 
łości zapewniać będzie w jeszcze większym stopniu, wszech- 
stronny rozwój województwa we wszystkich pożądanych 
płaszczyznach przemian cywilizacyjnych. 

A co z przemysłem? W naszych warunkach nieuzasad- 
nione byłyby aspiracje tworzenia w Olsztyńskiem ośrodka 
wielkoprzemysłowego, działającego na bazie surowców impor- 
towanych. Dążymy więc do rozwoju nowoczesnego przemy- 
słu pracującego głównie na bazie miejscowych surowców. 
Fierunek: jak największe ich uszlachetnianie. Mam na my- 
śli przemysł mleczarski, przetwórstwo owocowo-warzywne, 
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przemysł mięsny, młynarski, drzewny itp. Przyjmując taką 
koncepcję rozwoju regionu, mamy na uwadze zachowanie 
w nieskazitelnym stanie naturalnego piękna ziemi. Dziś służy 
to wielu milionom Polaków, w przyszłości służyć będzie w 
jeszcze większym stopniu. 


RED. — W czasie działań wojennych woj. olsztyńskie zostało 
dotkliwie zniszczone. Obecnie niemal wszystkie podstawowe wskaź- 
niki produkcji rolnej są tu wyższe od przeciętnych krajowych. 
Pod wieloma względami woj. olsztyńskie doścignęło najbardziej 
rozwinięte regiony kraju. Kiedy gdzie indziej mówiono o gwałtow- 
nym spadku trzody chlewnej, a także o niepowodzeniach w hodowil 
tvdła — u was w wielu wsiach | PGR w ogóle nie odnotowano 
takiego zjawiska. Kiedy gdzie indziej mówiono o odbudowie 
pogłowia zwierząt — u was nastąpiło przyspieszenie roz- 
woju hodowii bydła, trzody chiewnej, owiec, a także drobiu. Jaką 
rojię w tym procesie, który wystawia waszym rołnikom najlepszą 
notę, spełnia specjalizacja i kooperacja międzysektorowa? 


E.W. — Część naszych rolników też przeżyła spadek hodow- 
li. Zjawisko to jednak przebiegało u nas znacznie łagodniej 
niż gdzie indziej, bo mamy wiele państwowych przedsię- 
biorstw rolnych o wysokiej kulturze, bo są silne spółdzielnie 
produkcyjne i spółdzielnie kółek rolniczych, bo mocniejsze 
są też nasże gospodarstwa chłopskie niż w innych regio- 
nach. Są one powiązane kooperacyjnie z sektorem gospodar- 
ki uspołecznionej. Ponad 50 proc. użytków rolnych należy 
do przedsiębiorstw uspołecznionych. Aż 47 proc. rolników 
indywidualnych posiada gospodarstwa o powierzchni powy- 
żcj 10 ha. Gospodarstwa rolne tej wielkości zajmują 75 proc. 
gruntów sektora indywidualnego. Sytuacja taka z natury 
rzeczy stworzyła dogodne warunki do prowadzenia planowej 
gospodarki opartej na rozwiniętym systemie kontraktacji, 
specjalizacji i kooperacji. Umożliwia też profilowanie usług 
świadczonych na rzecz gospodarstw chłopskich zarówno przez 
SKR, ogniwa spółdzielczości rolniczej „Samopomoc Chłop- 
ska”, jak także przez państwowe przedsiębiorstwa rolne. E- 
fekty naszych wysiłków są widoczne: np. olsztyńskie PGR 
w ciągu dwóch ostatnich lat zwiększyły pogłowie bydła o 
14 proc., owiec o 42 proc., a trzody chlewnej aż o 74 proc. 
W analogicznym czasie państwowe przedsiębiorstwa rolne 
zwiększyły produkcję towarową żywca o 31 proc. Podobne 
wskaźniki uzyskały spółdzielnie kółek rolniczych i spółdziel- 
nie produkcyjne. Ważnym czynnikiem w uzyskaniu takich 
rezultatów była kooperacja z rolnikami indywidualnymi, któ- 
rzy dostarczali materiału hodowlanego do gospodarstw u- 
społecznionych. Obecnie, dążąc do racjonalniejszych rozwią- 
zań, m. in. mając na względzie lepsze, a więc efektywniejsze 
gospodarowanie zasobami paszowymi, budynkami inwentar- 
skimi i siłami ludzkimi, zmierzamy do tego, aby państwowe 
i spółdzielcze gospodarstwa rolne odwróciły formę kooperacji 
z rolnikami i po dojściu do samowystarczalności w rozwoju 
stada — zaopatrywały gospodarstwa chłop- 
skie w wartościowy materiał hodowlany. 
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Podstawowym miernikiem dobrze prowadzonej produkcji 
zwierzęcej jest ilość mięsa i mleka uzyskana z 1 ha przy wy- 
korzystaniu własnych pasz. Prowadzi to co uruchomienia 
dalszych znacznych rezerw. Mamy w tym względzie kon- 
struktywne doświadczenia. Przy żywieniu trzody chlewnej 
według technologii opartej na ziemniaku i polipaście z do- 
datkiem innych pokarmów — pasze treściwe są uzupeł- 
n'eniem dawek żywieniowych. W kontekście uzyskiwa- 
nych w tej drodze efektów produkcyjnych widać koniecz- 
ność kierowania się rozsądnym rachunkiem ekonomicznym. 
lie i za ile — oto pytanie, które powinni zadawać sobie ro- 
lnicy i gospodarze poszczególnych gmin Ile kosztuje wypro- 
dukowanie 1 kilograma mięsa i ile tych kilogrumów uzysku- 
je się z 1 hektara? Tymi kryteriami należy mierzyć efek- 
tywność gospodarowania w skali gospodarstwa, wsi, gminy. 


RED. — Czy w tej sytuacji, gdy — Jak to wykazaliście — ponad 


50 proc. gruntów należy do PGR | innych jednostek uspołecznio-, 


nych t prawie drugie tyle znajduje się we władaniu chłopów — 
obok kooperacji produkcyjnej istnieją też wsbólie działania na 
rzecz rozwoju bazy socjalno-bytowej wspólnej dla wszystkich? 


E.W. — Równolegle z rozwojem produkcji i kcoperacyj- 
nych powiązań produkcyjnych uwzględniamy działania Spo- 
łeczności poszczególnych wsi i gmin na rzecz rozwoju bazy 
socjalno-bytowej, a więc polepszenie warunków życia. Nasz 
program jest otwarty i stwarza ogromne pole do działania 
dla wszystkich ludzi aktywnych. Ambitne cele wyzwalają 
ambitne postawy. Obok więc czynników ekonomicznych o- 
giomną siłę stanowi w rożwoju regionu putri>tyczna posta- 
wa społeczeństwa. Wie ono, że wszystkie działania partii 
zmierzają do tego, by rolnictwo olsztyńskie było rolnictwem 


ludzi światłych, pracujących i żyjących w dcbrych warun- 
kach. 


Chcemy dobrze gospodarować nie tylko w gospodarstwach 
specjalistycznych, lecz na całym obszarze. Piagniemy rów- 


n.eż, aby się stale rozwijała współpraca w dziedzinie socjal- 


nej, kulturalnej i sportowej między żałogami gospodarstw 
uspołecznionych i pozostałą częścią wsi. Olsztyńskie PGR-y 
w zdecydowanej większości są dobrymi mecenasami kultury 
i sportu. Dzięki temu w wielu miejscowościach ludzie mogą 
axtywnie uczestniczyć w pracach zespołów scenicznych, chó- 
rów, orkiestr i działalności klubów. To integiuje, to rozbu- 
dza potrzeby estetycznych przeżyć. Jest nośnikiem postępu 
w gospodarowaniu i w całym naszym życiu. Dlatego popie- 
ramy inicjatywę i poczynania, w których wyniku powsta- 
ją domy kultury, wspólne ośrodki zdrowia, przedszkola, o- 
kiekty sportowe i inne ogólnospołeczne dobra. 


Społeczność państwowych gospodarstw rolnych i rolników 
indywidualnych łączymy podczas dyskusji, w trakcie wy- 
konywania wspólnych zadań, w pracy wspólnych POP Bu- 
duje to autorytet partii, zwiększa rolę organizacji partyj- 
nych w życiu środowiska. Na gruncie tego zwiększają się 
Szeregi partyjne o najbardziej wartościowych ludzi. 


RED. — Olsztyńska wojewódzka organizacja partyjna przekroczy- | 


ła już liczbę 50 tys. członków 1 kandydatów. W ub. roku szeregi 
w:szej organizacji partyjnej powiększyły się o 3 tys. nowo przyję- 
tych. Jaki jest wzrost szeregów partyjnych w tym roku i jacy lu- 
dz'e podejmują decyzje przystąpienia do partii? 


E.W. — W bieżącym roku organizacje partyjne przyjęły 
u nas już ponad 1,5 tys. kandydatów. Są to na ogół ludzie 
inłodzi, rekomendowani przez organizacje młodzieżowe. W 
ich gronie jest duża liczba kobiet — działaczek KGW. Przo- 
dujący rolnicy PGR przodujący młodzi rolnicy, pracownicy 
służby rolnej, nauczyciele, działacze kulturalno-oświatowi, 
studenci i pracownicy naukowi — oto przekrój środowisko- 
wy nowo przyjętych. Ludzie ci wstępują do partii w prze- 
konaniu, że tworzy im ona warunki do lepszego wykony- 
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wania powinności wypływających z tytułu zawodu i pracy 
społecznej. 


Równocześnie z rozwojem szeregów partyjnych odnoto- 
wujemy wzrost poczucia odpowiedzialności i aktywności go- 
skodarczej. Szczególnie uwidacznia się to w pracy samorzą- 
du robotniczego PGR. którego członkowie podejmują cieka- 
we inicjatywy produkcyjne zmierzające do integracji spo- 
łeczno-gospodarczej poszczególnych środowisk. Wspólna dzia- 
łainość samorządów robotniczych z załogami SKR owocuje 
w postaci wzbogacania bazy socjalno-bytowej. Obecnie my- 
ślimy o podniesieniu rangi i znaczenia ogniw samorządu rol- 
niczych spółdzielni „Samopomoc Chłopska” i samorządu 
chłopskiego w ogólnym znaczeniu. 


RED. — Jaką rolę w wypełnianiu waszych Sao Rós zadań wy- 
znacza się oświacie i nauce? 


E.W. — W realizacji naszych zadań pomoc oświaty i nau- 
ki jest coraz bardziej efektywna. Rolnictwo nasze zatrud- 
r.a prawie 2 tys. absolwentów szkół wyższych i ponad 5 tys. 
osob z wykształceniem średnim. Ta ostatnia liczba jest na- 
stępstwem przystosowania szkolnictwa średniego do potrzeb 
regionu. W Olsztynie pracuje zasłużona Akademia Rolni- 
czw=T[echniczna, uczelnia o 8 wydziałach, kształcąca dla całej 
P'lski ponad'8 tys. osób. Jest ona silnie powiązana z prak- 
tyką, bieżąco pomaga nam w rozwiązywaniu często niezmier- 
nie trudnych problemów. AR-T realizuje na potrzeby prak- 
tvki ponad 300 tematów badawczych. Co roku przekazuje 
dc wdrażania 60—70 tematów. Naukowcy AR-T czynnie an- 
sażują się w popularyzację nauki. To głównie ich dziełem 
i dziełem ich wychowanków jest zdobycie przez 74 proc. rol- 
ników tytułów kwalifikowanych. 


RED. — Jak najogólniej można by scharakteryzować uwarunko* 
wania dalszego rozwoju gospodarki żywnościowej w woj. olsztyńe- 
skim? 


E.W. . — Dalszy pcstęp jest zależny od systematycznego 
zwiększania środków produkcji i nakładów inwestycyj.iych. 
W sytuacji naszego województwa także od dalszego umcce- 
nienia wiodącej roli PGR i od wszechstronnej pomocy dla 
wszystkich gospodarstw chłopskich o wysokiej kulturze rol- 
nej. Dlatego w racjonalnej gospodarce ziemią nie żałujemy 
chłopom gruntów z PFZ, dlatego w trosce o postęp w mia- 
rę możliwości sprzedajemy chłopom ciągniki 1 inny sprzęt 
techniczny. Jesteśmy hojnu w przydziale kredytów inwesty- 
cyjnych tym wszystkim rolnikom, którzy zapewniają wysoką 
towarowość. 
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RED. — Towarzyszu sekretarzu, 10 września odbędą się w Oiszty- 
nie centralne dożynki. Jak województwo przygotowuje się do przy- 
jęcia gości z całego kraju? 


E.W. — Decyzję powierzenia nam organizacji centralnych 
dozynek przyjęliśmy jako wyraz uznania za uzyskane do- 
tychczas wyniki. Jak przystało na organizatorów central- 
nych dożynek, chcemy, aby nasz Świąteczny bochen chleba 
bvł jak najokazalszy. Tak to pojmuje wojewódzka organt- 
zacja partyjna, wszystkie przedsiębiorstwa rolne, rolnicy in- 
dywidualni. a także instytucje pracujące na rzecz rolnic- 
twa. Zobowiązania dożynkowe podjęte przez poszczególne 
środowiska upoważniają nas do zadeklarowania powiększe- 
nia stada trzody chlewnej o 60 tys. sztuk oraz zwiększenia 
dostaw żywca o 8,4 tys. ton i mleka o 11 mln litrów więcej 
niż zakładamy to w planach. W okresie poprzedzającym do- 
żynki poprawiamy estetykę Olsztyna oraz wszystkich peozo- 
stałych miast i wst. To, co robimy, ma charakter trwały. 
Dzięki zaangażowaniu ludzi i ich ofiarności zadania są reali- 
zowane pomyślnie. 


Rozmawiał: WILOLD LESKI 


WALDEMAR CZYŻEWSKI 
Sekretarz KW PZPR w Koszalinie 


w ramach kompleksowego programu 
rozwoju rolnictwa i gospodarki 'żywno- 
ściowej opracowano zatwie''zony na- 
stępnie uchwałą KW program rozwoju 
państwowych gospodarstw rolnych oraz 
rozwoju produkcji pasz. Egzekutywa 
KW zatwierdziła szczegółowe progra- 
my rczwoju poszczególnych gałęzi pro- 
dukcyjnych, m. in. program gospodar- 
ki ziemią, intensyfikacji produkcji zbóż, 
rozwoju sadownictwa i warzywnictwa, 
rozwoju hodowli bydła i pogłowia krów, 
rybactwa słodkowodnego oraz budow- 
nictwa rolniczego i przemysłu rolno- 
-Spcrżywczego. 

Główne wysiłki skierowaliśmy "na 
poprawę gospodarki ziemią, odbudowę 
pogłowia zwierząt gospodarskich, roz- 
wój produkcji pasz własnych oraz wy- 
korzystanie rezerw produkcyjnych w 
rolnictwie. 

Aktyw  społeczno-gospodarczy gmin 
podjął się trudnego zadania, dokonując 
szczteółowej analizy poziomu produk- 
cji każdego rolnika oraz działalności 
wszystkich instytuch pracuiących na 
rzecz rolnicwa. 


W trakcie rozmów z rclnikami uzy= 
skano pełną orientację co do istnieją- 
cych rezerw produkcyjnych i możliwo- 
$ci ich wykorzystania w każdym gospo- 
darstwie. Uzyskano również wzrost ak- 
tywności produkcyjnej samvch rolni- 
ków, czego wyrazem były zobowiąza- 
nia grodukcy,ne, przy coówncczesnym 
wzrośe zapotrzebowania na środki 
produkcji rolnej i kredyty na budow- 
nictwo inwentarskie. 

Instancje partyjne przeprowadziły rozmo- 
wy z kierov'nictwami 1 sekretarzami POP 
z instytucji i przedsiębiorstw rolnych, o- 
pierając się m. in. na przedstawionych in- 
stancjom planach realizacji postanowień XV 
Plenum oraz na wnioskach wynikających z 
przebiegu zebrań w poszczególnych jednost- 
kach. W wielu przypadkach zwiększono za- 
dania planowe, podjęto dodatkową produk- 
cję oraz wzmocniono dyscyplinę realizacji 
zadań bieżących. 

Istotną rolę w realizscji uchwały XV 
Plenum KC PZPR spełnia aktyw, któ- 
ry z ramienia Egzekutywy Komitetu 
Wojewódzkiego utrzymuje stałe kon- 
takty z komitetami terenowymi, bierze 
bezpośredni udział w pracach KG i o- 
kazu'e im niezbędną pomoc. W dzia- 
łalności komitetów gminnych i wiej- 


W STAŁYM KONTAKCIE Z ROLNIKAMI 


ealizując wytyczne Sekretariatu KC PZPR w sprawie polityczno-organi- 
zatorskiej działalności po XV Pienum KC opracowaliśmy wojewódzki 
kompieksowy program rozwoju gospodarki żywnościowej. Programy takie 
opracowano we wszystkich gminach i ogniwach gospodarki rolnej. 
Zawarte w nich zadania ustalono opierając się na szeroko zakrojonych kon- 
suliacjach ze wszystkimś rolnikami, kierownictwem przedsiębiorstw i jedno- 
stek obsługujących rolmictwo oraz aktywem społeczno-gospodarczym wsi. 


skich POP zadania wynikające z XV 
Plenum KC stanowią podstawową treść 
pracy partyjnej. |Instancje partyjne 
zwracają zasadniczą uwagę na kontrolę 
i egzekwowanie przyjętych ustaleń. 
Służba rolna oraz kierownictwa uspo- 
łecznionych gospodarstw rolnych i in- 


stytucji współpracujących z rolnictwem 


podjęły wielostronne działania na rzecz 
przygotowania i organizowania pro- 
dukcji w nowych, ekonomicznie ko- 
rzystnych warunkach. W działaniach 
tych główną uwagę skoncentrowaliśmy 
na rozwoju produkcji zwierzęcej. Nasi- 
liliśmy rozprowadzanie materiału ho- 
dowlanego i użytkowego, głównie do 
rolników indywidualnych w ramach 
kooperacji międzysektorowej i w dro- 
dze sprzedaży kredytowej. 

„Ww latach 1975—1977 rozprowadzono 1 wSsta= 
wiono do indywidualnych gospodarstw 17,2 
tys. loszek i 1,1 tys. jałowiec. Gospodarstwa 
uspołecznione powiększyły w analogicznym 


okresie stado macior o 5,3 tys. 1 krów o 4,1 
tys. 


Uzyskany w ten sposób duży udział ma- 
cior w strukturze stada, wynoszący na ko- 
niec 1977 r. 10,6 proc umożliwił wzrost pro- 
dukcjłt materiału wyjściowego, zapewnia> 
jąc stały przyrost pogłowia trzody chlew- 
nej. j 

Szeroko rozwinęliśmy współpracę ko- 
operacyjną indywidualnych rolników z 
uspołecznionymi gospodarstwami rolny- 
mi .W jej ramach chowa się rocznie 
około 17 tys. sztuk trzody chlewnej 7 
tys. sztuk młodego bydła rzeźnego oraz 
dostarczają ponad 30 tys. prosiąt i watr- 
chlaków. 

Stałe rozwijanie i umacnianie uspo- 
łecznionych gospodanstw rolnych oraz 


specjalizowanie produkcji w gospodar- 


stwach indywidualnych, czemu sprzyja 
korzystna struktura agrarna (70 proc. 
to gospodarstwa uspołecznione, a w 
sektorze indywidualnym przeważają go- 
spodarstwa duże), zapewniły stosunko- 
wo wysoki i liczący się w kraju poziom 
produkcji towarowej koszalińskiego 
rolnictwa. Dostarcza ono średnio 70,9 
tys. ton żywca wieprzowego i wołowe- 
go rocznie, 186 mln litrów mleka, 155 
tys. ton zboża. 220 tys. ton ziemniaków. 
Jesteśmy równocześnie v.. specjalizo- 
wanym pnoducente - i dostawcą kwa- 
lifikowanych sadzeniaków ziemniaka i 
nasion zbóż na potrzeby kraju. - 


Pomyślnie zrealizowaliśmy zatwier- 
dzony przez Egzekutywę KW PZPR 


"program rozwoju rybactwa śródlądowe- 


go. Wybudowano ośrodek hodowli 
pstrąga, a na ukończeniu mamy trzy 
dalsze, o łącznej zdolności produkcyjnej 
280 ton i około 15 ton narybku. Moder- 
nizujemy stawy hodowlane karpia i za- 
gospodarowujemy nieużytki rolnicze do 
produkcji ryb z wykorzystaniem na te 
cele funduszy gospodarki wodnej. Łącz- 
na produkcja ryb słodkowodnych na te- 
renie województwa wynosi około 840 
ton. tj. 80 ton więcej niż w 1975 r. 


Przebieg warunków klimatycznych w 
latach 1975—1977 nie sprzyjał produk- 
cji roślinnej województwa koszalińskie- 
go, a i rok bieżący nie jest dla nas ła- 
skawy. Konsekwentnie jednak realizu- 
jemy postawione sobie zadania, mamy 
korzystne zmiany w strukturze zasie- 
wów, uzyskaliśmy postęp we wprowa- 
dzaniu intensywnych odmian zbóż i in- 
nych roślin uprawnych. 

Realizując założenia programowe roz- 
woju produkcji ogrodniczej, zwiększo- 
no w województwie uprawy eadownicze 
do 1.264 ha. Pomyślnie rozwijają się sa- 
downicze uprawy zbiokowan2 na zaple- 
czu miast, których areał wynosi 340 ha. 
Wzrosła powierzchnia upraw pod osło- 
nami do 283 tys. m kw.. zanotowaliśmy 
także wzrost upraw warzyw grunto- 
wych. 


Wiemy jednocześnie, że dalszy postęp 
w rolnictwie w znacznej mierze zalezy 
od przezwyciężenia wielu jeszcze sła- 
bości. Jedną z nich jest jakość kadr na 
stanowiskach kierowników gospo- 
darstw, kierowników ferm, brygadzi- 
stów i operatorów  «komplikowanego 
sprzętu. Problem ten wiąże się z wa- 
runkami pracy i życia załóg. Wpraw- 
dzie ostatnie lata przyniosły pewne 
zmiany na lepsze, nadal jednak zdarzają 
się trudne, wręcz złe warunki mieszka- 
niowe i warunki pracy. W wyniku wytę- 
żonej pracy wszystkich ogniw partii ua- 
stępują u nas jednak co -” szybciej 
zmiarry w traktowaniu rolnictwa i pra- 
cujących w nim ludzi. Oni sami także 
coraz bardziej cenią swoje miejsce w 
społeczeństwie, 
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EUGENIUSZ WŁOSEK 
Sekretarz KW PZPR w Kielcach 


Bardzo niewielki poziom mechaniza- 
cji rolnictwą kieleckiego, w większości 
indywidualny charakter gospodarstw 
rolnych oraz znaczny odsctek gospo- 
darstw dwuzawodowych i prowadzo- 
nych przez ludzi starszych zmusza nas 
do położenia szczególnego nacisku w 
pracy partyjnej na dobrą organizację 
działania na wszystkich szczeblach jed- 
nostek obsługujących rolnictwo. 


JUŻ W JESIENI 


Dlatego też przygotowanie do prac 
żniwno-omłotowych było jednym z 
głównych tematów w pracy politycz- 
no-organizatorskiej prowadzonej już w 
okresie jesiennym, zimowym oraz wio- 
sennym z rolnikami i w jednostkach 
obsługi rolnictwa. 


Poprawa struktury zasiewów, upra- 
wy i zbioru zbóż była jednym z podsta- 
wowych problemów w trakcie indywi- 
dualnych rozmów z rolnikami. Duże 
miejsca poświęcone tcj sprawie na we- 
jewódzkiej naradzie sołtysów. 


Konkretne kierunki działania zostały 
określone w uchwale KW PZPR i WK 
ZSL podjętej na wspólnym plenum 13 
kwietnia br. oraz we wnioskach Egze- 
kutywy KW PZPR z 17 czerwca br. 
W dokumentach tych zobowiązano 
jednostki administracyjne i gospodar- 
cze pracujące na rzecz rolnictwa m. in. 
do opracowania planów i harmonogra- 


mów prac polowych i określenia usług 


świadczonych w tym zakresie rolnikom. 
Przyjęto zasadę sporządzenia harmono- 
gramów pracy sprzętu rolniczego jed- 
nostek uspołecznionych, jak również 
zespołów grupowego użytkowania, a 
także indywidualnych rolników. Zale- 
cono opracowanie konkretnych planów 
pomocy dla gospodarstw tego wvmaga- 
jących — np. inwalidów i starców, zor- 
ganizowanie opieki nad dziećmi wiej- 
skimi itp. Postanowiono przeprowadzić 
rozmowy z rolnikami, którzy w latach 
ubiegłych opóźniali się w pracach żniw- 
nych. 

Zadania te były przedmiotem dwu- 
krotnej kontroli prowadzonej komp!ek- 
sowo w 22 gminach przez Wydział Rol- 
nictwa i Gospodarki Żywnościowej KW 
PZPR — pierwszej w ostatnich dniach 
maja i powiórnej w połowie czerwca. 
Do przeprowadzenią tej kcniroli za- 
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W iym roku w województwie kieleckim mamy zebrać zbeża z powierzchni 
285 tys. ha, z czegę w gospodarce uspołecznionej tyłke z 9,5 tys. ha. De prze- 
prowadzenia mechanicznege zbioru zbół i emłotów w województwie dyspo- 
nujemy prawie 106 tys. ciągników, 242 kombajnami sbeżowymi, 183 prasami 
zbierającymi, ponad 2 tys. wiązałek ciągnikowych, 825 wiązałkami konnymi, 
około 20 tys. kosiarek konnych przystosowanych do zbieru zbóż i 5.9060 mło- 
carniami czyszczącymi. Posiadane maszyny zapewniają (przy dobrej pogo- 
dzie) zbiór zbóż za pomocą kombajnów i snopowiązalek ciągnikowych z 4% 
prue powierzchni. Ale kombajnami tylko z 8—9 proc. areału przy ich mak- 
symainym wykorzystaniu. Na 46 proc. powierzchni koszenie będzie prowadzo- 
ue sprzętem konnym. a na pozostałym arcale — około 20 prec. wszystkich prac 
śniwnych wykonywanych będzie w dalszym ciągu ręcmie. 


angażowano społecznych inspektorów 
Wydziału Rolnictwa i Gospodarki ŻyYw- 
nosciowej KW. rekrutujących się spo- 
śród czołowego axtywu partyjnego wo- 
jewództwa. 

Konfrontacja materiałów o Stanie 
przygotowań do żniw przedstawionych 
przez jednostki wojewódzkie ze stanem 
faktycznym w wytypowanych jednost- 
kach stopnia podstawowego ujawniła 
tendencję do przekazywania optly- 
mistycznych informacji — szcze- 
gólnie o stanie gotowości technicznej i 
zatrudnieniu traktorzystów i mechani- 
zatorów. Mimo stwierdzonych  niedo- 
ciągnięć, zarówno w pierwszej jak i w 
drugiej kontroli, odnotowano jednak 
zdecydowaną poprawę sytuacji podczas 
powtórnej inspekcji. | 

Opierając się na tych danych Egzeku- 
tywa KW zobowiązała egzekutywy 
KM-G i KG PZPR, abv do 5 lipca br. 
dokonały analizy techmczno-organiza- 
cyjnego przygotowania do żniw we 
wszystkich jednostkach obsługi rolnic- 
twa. z uwzględnieniem ubieglorocznych 
doświadczeń i krytycznych wniosków. 

Zalecono sekretarzom KG PZPR, aby 
wspólnie z naczelnikam, gmin odbyli 
do- 10 lipca br. spotkania z sekrelarza- 
mi KZ PZPR i kierownictwami zakxła- 
dów pracy mających udzielić pomocy 
w żniwach — celem tych spotkań było 
ustalenie konkretnego zakresu prac. 

Przed samymi żniwami przeprowa- 
dzono otwarte wiejskie zebrania POP, 
na których rolnicy w wyczerpujący Sspo- 
sób zostali poinformowani o poczyna- 
niach jednostek gminnych na rzecz 
sprawnego przebiegu żniw i prac po- 
zniwych. 

Zebrania te wykorzystaliśmy również 
do dalszej popularyzacji decyzji partyj- 
nych i rządowych o podwyżce cen sku- 
pu żywca. Chodziło o wywołanie więx- 
szego zainteresowania gromadzeniem 
własnych pasz. Zalecono. by kierow- 
nictwa zakładów pracy umożliwiły 
chłopom-robotnikom wykorzystanie w 
odpowiednim czasie krótkoterminowych 
urlopów dla szybszego przeprowadze- 
nia żniw. 


POMOC 
DLA CHŁOPÓW-ROBOTNIKÓW 


W naszym województwie około 60— 
=i0 proc. pracujących w rolnictwie 


i 


stanowi ludność dwuzawodowa, skupio- 
na głównie wokół dużych aglomeracji 
miejskich (Kielce, Ostrowiec. Staracho- 
wice. Skarżysko). Mamy około 30 gmin, 
w których gospodarstwa dwuzawodo- 
we dochodzą do 90 proc. W minionvch 
latach gminy te najbardziej ooóżn:ałv 
zbiór zbóż, traw itp. Sytuację po.zrsza 
fakt. że są to gminy o glebach słab- 
szych, a tym samym i mniejszej towa 
rowości. o słabszym technicznym u?bro= 
jeniu zarówno SKR. jak też indywi- 
dualnych gospodarstw, często pozba- 
wionych nawet konia. 

Gospodarstwa te wymagają szczegół- 
nej troski i takiej pomocy. aby w op- 
tymalnych warunkach dokonały zbio- 
ru zbóż. Dlatego uwaga wszystkich jed- 
nostek, zarówno administracyjnyeh jak 
i gospodarczych w gminach o przewa- 
dze chłopów-robotników. musi bvć sk:.e- 
rowama na szukanie skutecznych form 
pomocy  gospodarstwom  dwuzawodo- 
wych właścicieli. W tym celu podieio 
decyzję, aby każda gmina o przewadze 
gospodarstw chłopów-robotników  po- 
siadała: minimum 1 kombajn. który bę- 
dzie świadczył usługi gospodarstwom 
najbardziej potrzebujądym usług me- 
chanizacyjnych. 

Konkretne zadania postawiła Egze- 
kutywa KW samorządom wiejskim — 
czyniąc je rzeczywistymi organiza'ora- 
mi prac żniwnych na wsi. Rośnie w 
tym zakresie rola wiejskich POP, ktv- 
re powinny czuć się odpowiedzialne za 
polityczne kierowanie działalnością or- 
ganów samorządu wiejskiego. POP 
przez swych członków powinny dbać 
o właściwą pracę KR, KGW. placówek 


"GS 1 innych jednostek organizacyjnych. 


Aktywna, inspiratorska roła wszyst- 
kich podstawowych organizacji partyj- 
nych związanych z rolnictwem, zaanga- 
żowanie wszystkich pracowników wsi 
i rolnictwa, a także systematyczna i o- 
kresowa kontrola przebiegu kampanii 
żniwnej dokonywana przez komitety 
gminne oraz Wydział Rolnictwa i Go- 
spodarki Żywnościowej KW, stwarza- 
ją szansę pełnego wykonania  posta- 
nowicń wojewódzkiej instancji partyj- 
ncj, zmierzających do pomyślncgo za- 
kończenia tegorocznej żniwnej batalii. 
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dy ten numer „Życia Palrii” dotrze 

do rąk Czytelników. żniwa będą już 
szły pełną parą. Ale ja odwiedziłem Ży- 
rzyn w województwie lubelskim jeszcze 
w lipcu, u progu tej najważniejszej w 
roku kampanii rolniczej. Kończone wte- 
dy akurat przygotowania, bilansowane 
siły i Środki, które miały zadecydować 
o sprawnym przebiegu akcji, rozdzie- 
lane zadania... 

W lipcu z niepokojem spoglądano w 
niebo. Dużo padało, słońce pokazywa- 
ło się rzadko, było zimno, a to nie 
sprzyjało dojrzewaniu zbóż Według 


. rolników żniwa miały być opóźnione o 


dwa — trzy tygodnie. 
Z CZYM NA ŁANY ZBÓŻ 


. — Jak pogoda dopisze — damy sobie 
radę, jak poleje — będzie Szarpanina 
— ło stwierdzenie często pada z ust 
moich rozmówców. 

Siedzę w gronie kierowniczego ak- 
tywu partyjnego gminy, zebranego na 
moją prośbę w KG. Swobodnie. bez 
„krępacji”, potoczyła się nasza rozmo- 
wa. 

— Weszliśmy w okres żniw — mówię. 
— Wszystkim nam, całemu społeczeń- 
stwu zależy, aby przebiegały one spraw- 
nie. bez zakłóceń, i przyniosły oczekt- 
wany plon. Czas it trud rolnika liczyć 
się będą w tę porę podwójnie. Powiedz- 
cie, jak żyrzyńskie instytucje obsługi 
rolnictwa przygotowały się, aby żniwa 
1 omłody przeprowadzić azybko i bez 
strat. 

— Przygotowani jesteśmy znacznie- 
lepiej niż w latach poprzednich — 
stwierdza I sekretarz KG PZPR Edward 
Sowa. — 24 czerwca mieliśmy na ten te- 
mat płenum Komitetu Gminnego z w- 
działem sekretarzy POP i aktywu. W 
trzy dni później jeszcze raz roboczo o- 
mawialiśmy stan gotowości na egzeku- 
tywie. Następnie odbyliśmy otwarte ze- 
brania wszystkich 20 POP obsługiwa- 
ne przez aktyw i służbę rołną. Powie- 
dzieliśmy rolnikom, oo zyskają na pod- 
wyżce cen żywca i czego oczekujemy 
od nich w przyśpieszaniu rozwoju ho- 
dowli. Pytaliśmy, jak się przyszykowak 
do żniw, jakie mają kłopoty i wwaqgi. 
Sam byłem zaskoczony, że tak mało 
padło głosów krytyki, zwłaszcza pod a- 
dresem SKR. Przeważnie ją chwalono, 
najczęściej za dobre zorganizowanie u- 
sług mechanizacyjnych w  sianokosy. 
Na tych zebraniach mógł się wypowie- 
dzieć każdy: rolnik. To, co usłyszeliśmy, 
pomogło nam usunąć niedociągnięcia, 
poprawić zaopatrzenie w niektóre ar- 
tykuły, znależć lepsze rozwiązania na- 
brzmiałych spraw. 

W jakiej gminie działają? A no w 
typowo rolniczej. Powierzchni 
tvs. ha, w tym grunty orne zajmują 
5.299 ha, a 4 tys. ha — lasy, Gieby 
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słabe, zaledwie IV—VI klasy. Gospo- 
darstw 1470, w tym 45 specjalizujących 
się, przeważnie w mleku i opasach, czę- 
ściowo w hodowli trzody i owiec. Śred- 
nia powierzchnia gospodarstwa — 42 
ha, powyżej 10 ha — tylko 69. Pod 
zbożami 56 proc. gruntów, o 13 proc. 
więcej niż przed dwoma laty. Uprawia 
sie przeważnie ziemniaki (1400 ha) i ży- 
to (1300 ha), pszenicy i jęczmienia 10 


t 


nał. Pomoc zadeklarował również dy- 
rektor oddziału PKS w Puławach. Na 
początku zwózki we wszystkich wsiach 
zorganizowane zostaną wspólne klepi- 
ska, bo w tym początkowym okresie 
wielu rolników chce zmłócić chociażby 
wóz zboża, aby uzupełnić niedobór ziar- 
na na paszę i ściółkę. Później już będą 
spokojnie zwowić snopy. z których aż 
80 proc. musi trafić do stodół... 


BENIAMIN HARASYMIUK 


razy mniej. Ale kontraktowano też 
130 ha tytoniu i 60 ha truskawek. 

Z czym „porwą się” rolnicy na te ła- 
ny zbóż i okopowych? W prywatnych 


'. rękach są 52 ciągniki i do nich 16 snopo- 


wiązałek, ponadto 78 kosiarek Żżniw- 
nych konnych i 120 z przyrządami, 10 
kopaczek ciągnikowych i około 30 kon- 
nych, 100 młockarni, SKR ma 4! trakto- 
rów, 2 „Bizony”, 8 snopowiązałek ciąg- 
nikowych, 20 kopaczek, kombajn bura- 
czany... 

Trzeba teraz te środki zbilansować z 
potrzebami i zobaczyć, jaki będzie ra- 
chunek. Zna go na pamięć kierownik 


gminnej służby rolnej — Lucjan Targo- 


siński: 

— Dla „Bizonów” mamy zamówiema 
ma 220 ha, ale ohcemy zebrać mimi zbo- 
że z 300 ha. Snopowiązałkami SKR — 
dalszych 450 ha. Resztę zbóż musi „po- 
walić” własny sprzęt rolników... 


Mam wątpliwości, czy tego sprzętu 
wystarczy, zwłaszcza jeśli pogoda znów 
zechce spłatać przykrego figla i wy- 
łoży zboża ponad normę. 

— Istnieją « nas dobre tradycje po- 
mocy sąsiedzkiej — zapewnia naczel- 
nik gminy Henryk Jabłoński. — Sqą- 
stad sasiadowi wie odmówi. Sprzęgają 
się, uzupełniają w sprzęcie, wypożycza- 
ją sobie wzajemnie maszyny. Sporzą- 
dziliśmy pomadio ewidencję rolników, 
którym trzeba pomóc. Jest ich wszyste 
kiego dziesięciu — chorych, starych, sa- 
motnych. Tu liczymy — tak jak w po- 
przednich latach — na młodzież z Za- 
sadniczej Szkoły Ogrodniczej w Żyrzy- 
nie oraz z koła ZSMP w Woli Osiń- 
skiej,: Żerdzi i Skrudkach, które orga- 
nizują akcję „Każdy kłos na wagę zło- 
ta”. Mamy ponadto na terenie gminy 
leśny Hufiec Pracy, na który w razie 
potrzeby zawsze można liczyć. W ubieg- 
łym roku bardzo wydatnie pomogła 
młodzież z koła ZSMP w puławsiich 
„„Azotach”, która pracowała w Parafian- 
ce. Oni też czekają tylko na nasz syg- 


Gmina leży w pobliżu kilku dużych 
zakładów przemysłowych, m. in. Zakła- 
dów Azotowych w Puławach i „Hor- 
texu” w Rykach. Dojeżdża tam z Ży- 
rzyna i okolicznych wsi ponad 2300 e- 
sób. Uaktualnione rejestry wykazują, iż 
na „dwóch etatach” pracuje również 
350 rolników. Czy na czas żniw otrzy- 
mają urlopy ? 

— W minionym roku imierweniowa- 
łem tylko raz o zwolnienie z pracy rol- 
mika, który zaniedbał się i zgnoił zbo- 
że na polu — kontynuuje naczelnik. — 
Teraz przedsiębiorstwa także żądają 
mojej opinii, gdy ich pracownik, a nasz 
polnik złoży podanie o urlop na żni- 
wa. Nie było przypadku, aby ten, któ- 
rego prośbę poparłem, wrlopu nie o- 
trzymał W tych sprawach dogadujemy 
się z zakładami na bieżąco i jak to się 
mówi — w etmosferze wzajemnego 
BTOZUMOMA... 


DOBRZE O SKR 


Winą za opóźnienie prac żniwnych 
obarcza się najczęściej SKR. A to. że 
nieterminowo świadczy usługi, a to że 
maszyny nie pracują w uprzednio wy- 
znaczonej kolejności, psują się iip. W 
Żyrzynie na tę nutę się nie gra. Moi 
rozmówcy podkreślali ogromny wysi- 
łek Spółdzielni i jej dyrektora — Cze- 
sława Kozaka. Jest razem z nami, w:ęc 
oddajmy mu głos. 

— Ściągnęliśmy spory zapas części i 
skompletowaliśmy pełną kadrę pracow- 
ników. Np. do obsługi dwóch „Bizonow” 
mamy aż 6 kombajnistów. Do 15 czer- 
wca — dnia, w którym Egzekutywa KG 
na posiedzeniu wyjazdowym oceniła na- 
sze przygotowanie do żniw, mieliśny 
pełne ręce roboty. Zamówienia na usłu- 
gi zaczęliśmy zbierać już w lutym. Wy- 
mina z nich, że 30 proc. zbóż w gmime 
zbierzemy naszym Sprzętem. PFiweric- 
szeństwo mają gospodarstwa, hiur" 
pierwsze się zgłuwy, i tę, które nie ne - 
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ją własnego sprzętu i siły roboczej. W 
każdej wsi zatrudniliśmy na umowach- 
-zieceniach dyspozytorów, których za- 
daniem jest czuwać, aby nie było nie- 
potrzebnych „wędrówek” sprzętu i aby 
przestrzegana była kolejność świadcze- 
nia usług mechanizacyjnych. Wprowa= 
zilisśmy brygadowy system pracy. O- 
bok dyspozytora dla każdej wsi jest 
wyznaczony brygadzista, który ma w 
swojej dyspozycji, ma miejscu, odpo- 
wiednią tlość sprzętu żniwnego. Uru- 
chomiliśmy ruchome pogotowie tech- 
niczne, warsztat zaś aż do późnej je- 
sieni pracować będzie na dwie zmiany, 
podobnie jak it dyspozytornia. Dyżury 
pełnią też pracownicy umysłowi i me- 
chanicy... 


SĄ I KŁOPOTY 


— Przydałoby się więcej sprzętu. Np. 
do dwóch kombajnów mamy tylko dwie 
prasy słomy zamiast co najmniej trzech. 
Bardzo by się też przydały chwytacze 
„do plew, nowe ciągniki, no i więcej 
części zamiennych.... 

Te drobne części do sprzętu ręcznego 
i konnego można kupić w sklepie z ar- 
tykułami do produkcji rolnej miejsco- 


wej GS. Są w komplecie, jest także w . 


każdym wiejskim sklepie drobny sprzęt 
t potrzebne doń akcesoria. W tym ro- 


ku wyjątkowo idą kosiarki z przyrzą- 
dem żniwnym. Sprzedalismy ich już o- 
koło trzydziestu, Sześć czeka jeszcze na 
nabywców. Magazyn — jak zapewnia 
wiceprezes spółdzielni — Jan Rvbak — 
jest już przygotowany na przyjęcie 
pierwszych partii ziarna. Wprowadzono 
małą mechanizację i do pomocy w roz” 
ładunku zatrudniono trzech ludzi. 

Jakie jest zaopatrzenie, mogłem się 
przekonać osobiście, zaglądając do skle- 
pów. Smalcu, słoniny, konserw wa- 
rzywno-mięsnych i rybnych, wyrobów 
mleczarskich — jest pod dostatkiem. 
Świeży chleb z własnej piekarni do- 
wozi się codziennie do wszystkich skle- 
pów. Nie ma też kłopotów z napojami, 
choć dowozi się je z Ryk. | 

Od czasu ostatniej podwyżki cen 
wzrósł skup żywca. Punkt czynny jest 
dwa razy w tygodniu. Choć spęd zaczy- 
na się od 6 rano, jeszcze po godz. 8 
stało w kolejce kilkadziesiąt furmanek. 
Czy by więc nie warto — w trosce o 
cenny czas rolników — wyznaczyć dla 
skupu jeszcze dodatkowe dni? W gmi- 
nie Żyrzyn dużo się bowiem hoduje (ob- 
sada trzody sięga 140 sztuk na 100 ha) 
i sprzedaje. Dyrektor Banku Spółdziel- 
czego Wacław Olszak mówi, iż żaden 
rolnik nie ma pustej kartoteki, bo coś 
sprzedaje. A to dowodzi, że wykorzy- 
stuje się tu możliwie jak najpełniej 


stworzone przez państwo warunki do 
rozszerzenia produkcji rolnej. 

Bardzo dobrze robią to rolnicv z par- 
tvjną legitymacją. Wprawdzie ocenę 
ich gospodarowania Eszekutywa KG 
wyznaczyła sobie dopiero na początek 
września, ale sekretarz Sowa z pamię> 
ci może wymienić nazwiska najlenszych. 
których najwięcej w Zagrodach. Osi- 
nach, Bałtowie, gdzie też działają naj- 
żywotniejsze POP. Wzorowymi gospo- 
darzami specjalizującymi się w hodowli 
są m. in. Jan Cybula — sekretarz POP 
z Wilczanki, Bolesław Sakowski i Hen- 
ryk Goluch — także z tej wsi, Miro- 
sław Gendek z Bałtowa. Kazimierz Gojc 
z Osin, a także sołtys tej wsi Stanisław 
Wiejak. Oni £ w te żniwa, mimo spię- 
trzenia prac, będą przodować. 

„Ale żniwa to nie tylko okres zbioru 
zbóż. To także czas podejmowania go- 
spodarskich decyzji, ustalania struktu- 
ry zasiewów jesiennych, gromadzenia 
nawozów, a także cały ciąg prac — o- 
młotów, podorywek, orek, siewu po- 
plonów, a potem wykopków. W reali- 
zacji tych zadań dobrym pomocnikiem 
i zaopatrzeniowcem muszą być insty- 
tucje obsługujące rolnictwo, a dobrym 
doradcą — gminfjha służba rolna. W Ży- 
rzynie o tym nie zapominają. 
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SKUTECZNIE DZIAŁAĆ 
— MIEĆ WYNIKI 


WIESŁAW ZIMOLZAK 
I sekretarz KG PZPR w Braniewie 


Po II Krajowej Konferencji PZPR 
główny wysiłek skierowaliśmy na 
zintensyfikowanie działań propagando-= 
wych i organizatorskich partii, wyko- 
rzystując ogromny kapitał wynikający 
z kampanii sprawozdawczo-wyborczej i 
wyborów do Gminnej Rady Narodowej. 
Sformutowaliśmy optymalne zadania 
znacznie wyższe niż w ostatnich dwu 
latach. Dla przykładu: w skupie żywca 
i kontraktacji przyjęte zadania są wyż- 
sze o około 40 proc., w obsadzie inwen- 
tarza o 6 sztuk na 100 ha, a w skupie 
mlexa o 28 proc. 

Ambitne zadania postawiliśmy rol- 
nictwu uspołecznionemu. W czerwcu 
przedsiębiorstwa PGR Braniewo i SHR 
L.powina osiągnęły planowe stany in- 
wentarza. W strukturze zasiewów zboża 
stanowią 54 proc., a areał ziemniaków 
w gminie wzrósł o 15 proc. Ponad 90 
proc. zbół to pszenica i jęczmień. Zwięk- 
szcno o 370 ha uprawę zbóż ozimych. 
Rozmowy z rolnikami w lutvm i marcu 
br. spowodowały wzrost inwentarza we 
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wszystkich grupach zwierząt o ponad 
9 proc, w tym trzody chlewnej 19,5 
proc., loch 36 proc., a owiec 15,5 proc, 

Równolegle z realizacją zadań gospo- 
darczych Komitet Gminny z dużym po- 
wodzeniem realizował zadania w za- 
kresie rozwoju szeregów partyjnych. W 
czerwcu br. organizacje partyjne przy- 
jęły w szeregi kandydatów 80 towa- 
rzyszy, w tym 75 proc. robotników i 
chłopów. W bieżącym roku przyjęliśmy 
do partii 20 członków ZSMP, 25 kobieś 


„41 23 rolników. W rozwoju partii na 


stan 31 organizacji w br. brały udział 
23 POP, co świadczy © dość powszech- 
nym rozwoju szeregów partyjnych. 
Wydatny wpływ miały tu tradycyj- 
ne formy oddziaływania, a m. in. in- 
dywidualne rozmowy 2 aktywem par- 
tyjnym i bezpartyjnym, rzetelne infor- 
mowanie © podejmowanych  proble- 
mach, wspólne uczestnictwo w realiza- 
cji zadań. Sprawiły one, że kontakt z 
gminną organizacją partyjną stał się 
bliższy i  atakcyjniejszy. Komitet 


Gminny stał się nie tylko rzeczywistym 
autorytetem w wielu sprawach. ale do- 
radcą i rzecznikiem wielu społecznie u- 
zasadnionych wniosków i propozycji. 


Pozytywnym bilansem zamykamy 
działalność w pracy partii z młodzieżą. 
W latach 1976/1977 6 kołom ZSMP przy= 
znano prawo rekomendacji. W. br. 
wszystkie koła posiadają to prawo i 
przyjęły łącznie 13 kandydatów. Gmin- 
na organizacja partyjna z powodzeniem 
realizowała zadania w pracy KGW, któ- 
re w woj. elbląskim zaliczane są do le= 
piej pracujących. W Szkole Polityczne- 
go Kształcenia Kobiet przy SKR i PGR 
Braniewo uczestniczyło ponad 60 osób, 
a 12 spośród nich wyraziło chęć wstą- 
pienia w poczet kandydatów partii. 


Częste kontakty i rozmowy z akty- 
wem wiejskim, samorządem  robotni- 
czym i spółdzielczym członków Egzeku- 
tywy KG i aktywu odpowiedzialnego za 
pracę poszczególnych organizacji oraz 
doskonalenie tych form stały się źród- 
łem osiągnięć gminnej organizacji par- 
tyjnej. Do stałych, wypróbowanych 
form należą comiesięczne spotkania se- 
kretarzy KG i naczelnika gminy w po- 
szczególnych wsiach i środowiskach. 
Materiał z tych spotkań orientuje co 
do aktualnej sytuacji gospodarczej i 
społeczno-politycznej, a z druciej stro- 
ny pozwala podejmować bardziej traf- 
ne decyzje przybliżając tym samym u-> 
rząd do obywatela. Jedną ze stałych 
metod działania są comiesięczne spot- 
kania z sołtysami, których informujemy 
6 sytuacji społoczno-gospodarczej gmi- 
ny i województwa, otrzymując równo- 
cześnie informacje o sytuacji w pe- 
szczególnych wsiach. 


PROBLEMY IDEOLOGII I WYCHOWANIA. 
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Sekretarz KW PZPR w Legnicy 


Aprobatę społeczeństwa naszego wo- 
jewództwa uzyskały wpisy do „Księgi 
ludzi zasłużonych dla województwa”, 
odznaka „Za zasługi dla województwa 
legnickiego” oraz „Karta dokonań”. 

„Księga ludzi zasłużonych” została 
założona w 1976 roku. Corocznie w 
przeddzień 1 Maja wpisywane są do niej 
na podstawie decyzji Egzekutywy KW 
nazwiska tych, którzy wnieśli najwięk- 
szy wkład w rozwój Zagłębia Miedzio- 
wego. Dotychczas uhonorowaliśmy 
wpisem do „Ksjęgi” 36 osób. 

Na obchody Święta Odrodzenia przy- 
gotowywana została wystawa portretów 
ludzi zasłużonych, pędzla najlepszych 
artystów plastyków województwa. U- 
wieńczeniem wystawy był akt daro- 
wania prac portretowanych, podczas wi- 
zyt członków Sekretariatu KW w do- 
mach zasłużonych. 

Szczególnie ceniona jest odznaka „Za 
zasługi dla województwa” wprowadzona 
pod koniec 1977 roku. To najwyższe re- 
gionalne odznaczenie przyznawane jest 
na wniosek organizacj społeczno-poli- 
tycznych przea Prezydium WRN. W 
pierwsze; grupie osób uhonorowanych 
tą odznaką znaleźli się aktywiści frontu 
ideologicznego — najlepsi lektorzy, se- 
minarzyści KW i wykładowcy szkolenia 
partyjnego. Z dużym uznaniem Sspołecz- 
nym spotkało się wyróżnienie odznaką 
„Za zasługi dla województwa” grupy 
wiejskich aktywistek —  producentek 
rolnych. 

Odznaka „Za zasługi dla wojewódz- 
twa” przyznawana jest również zbioro- 
wo. W tym roku po raz pierwszy przed 
1 Maja na uroczystych sesjach KSR 
sztandary 7 najlepszych zakładów pra- 
cy udekorowano tym regionalnym od- 
znaczeniem. Odpowiedzią załóg było 
podjęcie czynów produkcyjnych 1 spe- 


Przyjęcie w 1976 roku przez Egzekutywę KW i wdrożenie w pracy tercno- 
wych instancji i organizacji partyjnych sysiemu moralnego satysfakcjonowania 
najlepszych pracowników ł zespołów przynosi trwale celekty w postaci umac- 
niania kłimatu szacunku dla rzetelnej pracy i stałego wzrostu aktywności spo- 
łeczno-zawodowej. Przyczynia się de poglębiania tradycji dobrej roboty, roz- 
budza ambicje współzawodnictwa i przodowania. 


łecznych ogólnej wartości 25,5 mia zło- 
tych. 

Wprowadzoną przez WRZZ z inspi- 
racji Egzekutywy KW „Kartę dokonań” 
przyznaje się wyróżniającym się inży- 
nierom i technikom, racjonalizatorom 
produkcji, inicjatorom 1 realizatorom 
czynów produkcyjnych. 

Uzupełnieniem tych wojewódzkich 
form wyróżnień są spotkania z grupa- 
mi ludzi dobrej roboty z okazji świąt 
państwowych i branżowych oraz prze- 
syłanie im listów gratulacyjnych. Co- 
raz mocniej zakorzmenia ię zwyczaj 
składania przez członków Egzekutywy 
KW wizyt na stanowiskach pracy. Jest 
to wyraz bezpośredniej więzi z czło- 
wiekiem pracy oraz dowód szacunku i 
uznania dla jego trudu. | 

Formą wyróżniania i popularyzacji 
społecznie pożądanych postaw są Śro- 
dowiskowe i zakładowe galerie portre- 
tów ludzi dobrej roboty. Utrwala się 
również tradycja prezentowania portre- 
tów najlepszych w czasie pierwszoma- 
jowych pochodów oraz organizowania 
czoła kolumn zakładowych z przodują 
cych pracowników, brygad i zespołów. 

Opracowane | wdrożone zgodnie z za- 
leceniem Egzekutywy KW zakładowe 
systemy satysfakcjonowania ludzi do- 
brej roboty charakteryzują się szeroką 


gamą wyróżnień. Najcenniejszą formą: 


honorowania w zakładach i przedsię- 
biorstwach jest odznaka zasłużonego 
pracownika, którcj przyznanie łączy się 
z takimi przywilejami, jak zwolnienie z 
obowiązku odbijania karty zegarowej, 
prawo do samokontroli wyrobów czy 
pierwszeństwe w przydziale wczasów. 
Sylwetki zasłużonych pracowników są 
popularyzowane w zakładowych izbach 
tradycji i penspektyw. 

Szeroko stosowane są wewnątrzza- 
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kładowe plebiscyty i konkursy 0 tytuł 
nailepszego pracownika roku. Według 
oceny załóg jest w jedno z wyzszych 
wyróżnień. Oprócz tego tygodnik „Kon- 
krety” organizuje wojewódzki plebiscyt 
pn. „Człowiek konkretnej roboty”, w 
którego wyniku zostaje wyłoniona gru- 
pa najlepszych pracowników roku w 
województwie. | 

Wspierając dążenia do kształtowania 
w Zagłębiu Miedziowym klimatu rze- 
telnej i ofiarnej pracy tygodnik „Kon- 
krety” prowadzi także systematycznie 
dwa cykle publicystyczne „Życiorysy 
pracowitych” i „Młodzi nieprzeciętni”. 
Oba cykle cieszą się dużą popularnoś- 
cią. . 


« 
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Przedstawiłam niektóre formy stoso- 
wane przez wojewódzką organizację 
partyjną w dziedzinie satysfakcjonowa- 
nia ludzi dobrej roboty.. Obecnie kon- 
centrujemy się nad konsckweninym do- 
skonaleniem form już funkcjonujących 
i nad poszukiwaniem nowych. Dotvczy 
to zwłaszcza środowiska wiejskiego. 
Pracujemy mianowicie nad regulami- 
nem współzawodnictwa o tytuł wzoro- 
wego rolnika, którego przyznanie zwią- 
zańe będzie z wręczeniem tabliczki do 
umocowania na zewnątrz budynku mie- 
szkalnego. 

Istotnym problemem jest stałe dosko- 
nalenie kryteriów oceniania ludzi rze- 
telnej pracy. Dążymy do tego. by bvły 
one wszechstronne i służyły sprawicdli= 
wemu typowaniu ludzi, których posta- 
wy godne są miana człowieka so"*'aliz- 
mu. Działania, które prowadzimy w celu 
upowszechniania wzorców dobrej robo- 
tv, przynoszą znaczące efekty i przy- 
czyniają się do pomnażania naszego 
wkładu w rozwój ojczyzny. 
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PONOWNIE W SZEREGACH PARTII 


BŁĘDY TRZEBA OMIEĆ NAPRAWIAĆ 
BŁĘDY TRZEBA OMIEĆ WYBACZAĆ 


ebranie VIII Oddziałowej Organi- 

zacji Partyjnej w Kopalni „Wieczo- 
rek”. Punkt pierwszy: omówienie za- 
dań wynikających z uchwały II Krajo- 
wej Konferencji PZPR. Punkt drugi: 
sprawy organizacyjne. 

Towarzysz Edward Dutkowiak, I se- 
kretarz OOP: — Towarzysze, wpłynął 
wniosek maszynisty wyciągowego An- 
drzeja Kołotki *) o przyjęcie w poczet 
kandydatów partii. Chodzi o ponowne 
przyjęcie... 

Andrzej Kołotko siedział ze spuszczo- 
ną głową. W tym momencie nie sły- 
szał swojego życiorysu, który wielokrot= 
nie w ciągu ostatnich lat zmuszał jezge 
najbliższych, kolegów 'i przyjaciół de 
głębokiej zadumy i refleksji nad dro- 
gami życia, nad szczerością ludzi, zmia- 
nami charakteru. Dla niego samego był 
to najważniejszy dzień w życiu: miał 
otrzymać odpowiedź na pytanie: czy 
człowiek może odzyskać stracone zau- 
tanie, czy ponownie można mu uwie- 
rzyć? 

Andrzej Kołotko siedział ze spuszczo- 
ną głową i miał łzy w oczach. Chyba 
przypominał sobie inne łzy, w podob- 
nej sytuacji, ale z podniesionym wyso- 
ko czołem... 

Bytom — lipiec 1947 rok. Organiza- 
cja Związku Walki Młodych w kopalni 
„Szombierki” rekomenduje swojego 
najlepszego aktywistę do Polskiej Par- 
tii Robotniczej. Krótki życiorys napisa- 
ny nieprzywykłą do pióra ręką. W za- 
sadzie nawet nie trzeba było go czytać. 
Wszyscy wiedzieli, że Kołotko to syn 
przedwojennego komunisty. Że od razu 
po wyzwoleniu pracował przy urucha- 
mianiu zakładów przemysłowych; or- 
ganizował na terenie Bytomia i okolic 
koła ZWM; działał w ORMO: nie 
szczędził sił w. górniczej 


e) imię | nazwisko zostało zamienione. 
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robocie. 


pó 
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Wszyscy podnieśli ręce: partii przybył 
nowy, dobry towarzysz. 

W następnych latach był wszędzie 
tam, dokąd kierowała go partia. Jedno- 
cześnię nie zaniedbywał pracy zawodo- 
wej: w 1950 roku otrzymał w kopalni 
„Rozbark” jedną z pierwszych odznak 
„Przodownika Pracy Socjalistycznej”. 
Skierowano towarzysza Kołotkę do 
Międzywojewódzkiej Szkoły Partyjnej 
ukończył ją z wynikiem dobrym; potem 
do Warszawy na kurs sekretarzy KM 
i KP. Do 1957 roku pełnił szereg fun- 
kcji partyjnych. Potem znowu 
wrócił do pracy w górnictwie. W 
Przedsiębiorstwie Robót Górniczych w 
Mysłowicach, dzięki swoim wysokim 
kwalifikacjom, szybko awansował na 
sztygara urządzeń  maszynowo-elek- 
trycznych... | 


W tym czasie w życiu towarzysza Ko- 
łotki wszystko układało się pomyślnie. 
Dobre zarobki, ładne mieszkanie, zgod- 
ne życie rodzinne; przy tym ciągłe po- 
chwały, że Kołotko nigdy nie zawodzi, 
że zawsze jest do dyspozycji, że wszyscy 
mogą na niego liczyć.. On sam myślał, 
że po prostu urodził się pod szczęśliwą 
gwiazdą, która będzie go — jak do- 


 'tychczas — zawsze prowadzić. Był po- 


pularny, miał coraz więcej kolegów. 
Różnych. Dla jednych jawił się wspa- 
niałym towarzyszem pracy, który po- 
może, pokaże, nauczy; dla innych czło» 


„wiekiem. który wszystko może. Tych 


innych nie wyprowadzał z błędu. Zwła- 


szcza w nierzadkich momentach tzw. - 


okazji do wypicia. Przy alkoholu prze- 


lotne znajomości | kontakty przecho 


dzą zazwyczaj w serdeczne, przyjaciel- 
skie stosunki. „Więc może byś mi to 
i to załatwił — zaproponował ktoś. — 
Znasz ważnych ludzi... Kołotko nie 
odmawiał. Kiedy zdał sobie sprawę z 
tego, co robił, było już za póżno. Za 
powoływanie się na znajomości w in” 


stytucjach państwowych i czerpanie z 
tego materialnych korzyści został skaza- 
ny na karę więzienia. Wcześniej, w 
sierpniu 1962 roku uchwałą POP przy 
Przedsiębiorstwie Robót Górniczych za 
postępowanie niegodne członka został 
wydalony z partii! | 

Życie niesie różne pokusy. Członek 
partii winien umieć się im przeciwsta- 
wiać, zwalczać je, uczyć innych ludzi 
prawego postępowania. Powinien mieć 
nieprzejednany stosunek do wszelkie» 
go zła i sam dawać przykład uczciwe- 
go życia. Andrzej Kołotko okazał się 
niegodny noszenia legitymacji partyj- 
nej. Wszystko to, ©o zbudował w ciągu 
bez mała 18 pracowitych lat, przekre- 
Ślił bardzo szybko. Stracił zaufanie to- 
warzyszy, kolegów w pracy, najbliż- 
szych... Mało kto wierzył, że może się 
jeszcze podnieść. Nawet ci, którzy prze- 
stępstwo Kołotki tłumaczyli wpłvwem 
alkoholu, czyli przypadkiem, mówili. że 
dopiero „stamtąd” wróci zdemoralizo- 
wany... 

Może mieliby rację, gdyby chodziło 
0 człowieka ze słabym charakterem, 
podatnego na wpływy środowiska. An- 
drzej Kołotko od pierwszych dni poby- 
tu w więzieniu potrafił wydobyć z sie- 
bie wszystko to, co było już wcześniej 
w nim ukształtowane. a co lekkomyśl- 
ne postępowanie w pewnym okresie za- 
tarło, ale nie 6 wymazało. Odzyskał tak- 
że zawsze mu pomocną — lecz tym ra- 
zem w pozytywnym znaczeniu — wiarę 
w siebie, w możliwość naprawy i zmia- 
ny, po prostu wiarę, że kiedyś znowu 
będzie człowiekiem szanowanym. To 
wszystko pomogło mu przetrwać naj- 
trudniejsze chwile. Nie tylko przetrwać. 

Andrzej Kołotko pracę na poczet no- 
wego życia zaczął już od pierwszych 
dni pobytu w więzieniu. Za swoje po- 
stępowanie bvł często wyróżniany w 
rozkazach i raportach. Podjął pracę za- 


robkową, aby w ten sposób ulżyć osa- 
motnionej rodzinie. Wyuczył się dodat- 
kowego zawodu. Swoimi inicjatywami 
i pomysłami organizatorskimi przyczy= 
nił się do usprawnienia funkcjonowania 
Przedsiębiorstwa Robót Kolejowych. Ze 
współwiężniami prowadził zajęcia z za- 
kresu wiadomości o Polsce i Świecie 
współczesnym. Za dobre postępowanie 
i sprawowanie został przedterminowe 
warunkowo zwolniony z dalszego od- 
bywania kary. 

Już następnego dnia rozpoczął pracę 
w kopalni „Wujek”. Zaczynał od po- 
czątku, z czystą kartą po stronie plu- 
sów i z wiarą, że swoją pracą zdoła 
ją zapisać. W kopalni bardzo szybke 
zwrócono na niego uwagę. Po trzech 
miesiącach skierowano Kołotkę na kurs 
maszynistów wyciągowych. Dał się po- 
znać jako człowiek „z otwartą głową”. 
Na wszystkich naradach produkcyjnych 
bvł bardzo aktywny. Od niego wyszło 
kilka cennych pomysłów  racjonaliza- 
torskich. Znowu zaczęto mówić, że jak 
Kołotko jest na zmianie, to nic nie ma 
prawa nawalić.. Znowu dawni znajo- 
mi zaczęli podawać mu rękę, a on za- 
czął się coraz częściej uśmiechać. Po 
czterech latach nienagannej pracy (tak 
napisano w opinii) Andrzeja Kołotkę 
przeniesiono służbowo do pierwszej w 
kraju zautomatyzowanej kopalni węgla 
kamiennego (obecnie wchodzi w skład 
kopalni „Wieczorek”). Znalazł się wśród 
górników uważanych za najlepszych fa- 
chgwców w swoich specjalnościach. By= 
ło to wielkie wyróżnienie... 

Stanął przed życiową szansą. Więe 
Kołotko nie liczył swojego czasu. Gdy 
potrzebowano — a takiego dobrego fa- 
chowca w okresie oddawania kopalni 
do użytku potrzebowano często — nad>- 
zorował działanie maszyn wyciągowych 
po 16 £ więcej godzin. W wolnych chwi= 


NOWOŚCI 


wydawnicze 


lach — poza działalnością w samorzą- 
dzie mieszkańców — uczył się. Prakty- 
ka w połączeniu z wiedzą teoretvczną 
zaczęła procentować pomysłami racjo- 
nalizatorskimi. Wkrótce etrzymał sreb- 
rną odznakę racjonalizatora produkcji. 
Był wszędzie dla wszystkich pomocny. 
Koleżeński i uczynny. Aktywność za- 
wodowa szła w parze z zaangażowaniem 
społecznym. Pozyskiwał zaufanie kole- 
gów z kopalni... 


W 1965 roxu Andrzej Kołotko wy» 
brany został do Rady Robotniczej; po- 
wierzono mu funkcję sekretarza. mimo 
że na zebraniu łamiącym się głosem, 
oszołomiony decyzją kolektywu mówił: 


- — Towarzysze, ale ja przecież byłem 


karany.. — Wiemy o tym — odpowie- 
dziano. — Mv zaczynamy tobie ufać, a 
chcemy wierzyć... Możesz Ród na na- 
szą pomoc. 


Korzystając ze wsparcia towarzyszy 
Kołotko szybko zaktywizował pracę Ra- 
dy Robotniczej. Jego zaangażowanie 
doceniono: awansował na stanowisko 
wiceprzewodniczącego. Z racji tej fun- 
kcji często zapraszano go na posiedzenia 
Egzekutywy KZ PZPR. Znowu był z 
partią, chociaż jeszcze nie w jej sze- 
regach. Wszystko to budziło w nim 
pragnienie powrotu... 

Ale czy to możliwe? — to pytanie 
Andrzej Kołotko stawiał sobie <coraz 
częściej. Czy można wrócić do ludzi, 
których skrzywdziło się ewoim postę 
powaniem, do organizacji, którą zhań- 
bił? Pytań było więcej... Andrzej Kołot- 
ko zdawał sobie sprawę, że gdyby jego 
życie rozpatrywać od dnia opuszczenia 
więzienia, to swoim postępowaniem do- 
wiódł, iż dorósł do partii. Tak, ale Ży- 
cia dorosłego mężczyzny, prawie 50-lat- 
ke, nie traktuje się „od pewnego mo- 
mentu”. Za to, €o zrobił, musi ponosić 
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konsekwencje. Tylko jak długo? Do 
końca życia? Nie! Nasze drogi są różne 
i my też. Kołotko naprawił swe błędy... 
lecz czy jesteśmy zdolni mu wszystko 
wybaczyć? A nawet gdvby tak! Czy mu- 
si być w partii? Z partią, co udowad- 
nia większość Społeczeństwa, można 
również identyfikować się nie będąc jej 
członkiem. 

W październiku 1976 roku nastąpiło 
zatarcie kary. Czekał na tę chwilę przez 
12 lat. Przez lata wymazał swoją pra- 
cą, przykładnym życiem, zaangażowa- 
niem społecznym to wszystko, za co z 
pariii został wydalony. Czy może więc 
być przyjęty? Sprawa Andrzeja Ko- 
łotki trafiła poprzez Wojewódzką Ko- 
misję Kontroli Partyjnej w Katowi- 
cach do Centralnej Komisji Kontroli 
Partyjnej. Wywołała wiele kontrower- 
sji. Swój epilog znalazła w dniu 26 
stycznia bieżącego roku na zebraniu 
OOP... 


Tow. Edward Dutkowiak: — Kto jest 
za przyjęciem Andrzeja Kołotki w sze- 
regi kandydatów partii? 

Chwilę ciszy przerwały oklaski... 

Tow. Dutkowiak: — Towarzysze, 
przypominam, że głosujemy przez pod- 
niesienie ręki... h - 

Podnieśli wszyscy! Podnieśli z prze- 
konaniem, że PZPR pozyskała nowego 
dobrego towarzysza... 


(Towarzysze uwierzyli Andrzejowi 
Kołotce; moje osabiste odczucie, ja- 
ko autora tekstu, jest także pozytyw- 
we — dobrze, że ponownie zna- 
lazł się w szeregach partii. Wydaje 
się jednak, że zdania mogą być po- 
dzielone, a problem — nie chodzi 
tylko o sprawę towarzysza Kołotkż 
— bardzo dyskusyjny). 
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Staraniem Państwowego Wydawnictwa Ekonomicznego ukazały 
się ostatnio dwie interesujące publikacje, które z pewnością zain- 


teresują naszych Czytelników. 


Jest to „„Polityka zatrudnienia” Michała Olędzkiego (PWE, War- 
szawa 1978, s. 378 — cena 42 zł) — przedstawiająca cele i zasady 
polityki zatrudnienia w Polsce, a także omawiająca szereg zagad- 
nień mających znaczenie praktyczne, zwłaszcza dla osób zajmu- 
jących się tymi sprawami zawodowo w zakładach pracy czy orga- 


nizacjach gospodarczych. 


Następna książka to „Problemy planowania -i prognozowania” 
(PWE, Warszawa 1978, s. 294 — cena 60 zł). Jest to praca zbiorowa 
uczonych radzieckich pod red. N. P. Fiedorenki. Poświęca wiele 
uwagi zagadnieniom planowania i prognozowania, rozwojowi po- 
szczególnych gałęzi gospodarki narodowej i metodom oraz zasadom 
opracowywania prognoz SEPOREZOWYC? 


(bl) 


WŁADZA - SPOŁECZEŃSTWO — OBYWATEL 


LISTY DO PARTH 


u W szerokim zespole czynników wiążących partię z ludźmi pracy istotną rolę od- 

"grywają ich listy kierowane do instancji partyjnych. Są one cliementem bezpo- 
średniej więzi parti; ze społeczeństwem. Ich spontaniczny charakter potwierdza, iż w 
odczuciu społecznym partia jest siłą polityczną, która nadając kierunek działalności 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


organów państwowych, zdoina jest korygować ich nieprawidłowe decyzje i wpływać 


Tak bowiem jost, że w listach ludzi pracy anajdują od- 
bicie przede wszystkim zjawiska negatywne — istniejące 
obiektywnie w naszym życiu społecznym i gospodarczym 
bądź tak właśnie odczuwane przez konkretnego obywatela, 
zwłaszcza gdy dotyczą jego osobistych spraw. 


Jest w tych listach, oczywiście, przewaga problemów in- 
dywidualnych, są prośby o pomoc w rozwiązywaniu kom- 
kretnych jednostkowych spraw — obywatel chętniej chwy- 
ta za pióro. gdy mu coś dolega i bołi go, niż wtedy gdy 
mogłby podzielić się swą radością. Są więc te listy w pew- 
nym sensie krzywym zwierciadłem naszej rzeczywistości — 
i na to nie ma rady poza jedną: uporczywie zmieniać rzeczy- 
wistość na lepszą. 

Tak też traktuje nasza partia wczełkie sygnały zawarte 
w listach de jej instancji — jako sygnały e obiektyw- 
nie występujących brakach w rozmiarach dóbr, środków 
materialnych i świadczeń oraz jako sygnały © subiek- 
tywnych błędach w rozdziale tych dóbr lub nieprawid- 
łowościach w szeroko pojętej obsłudze obywatela. 


OBYWATELSKIEJ TROSCE NAPRZECIW ą 

Jednakże mimo tej przewagi problemów indywidualnych 
o wyraźnie interwencyjnym charakterze coraz częściej w 
listach obywateli podnoszone są problemy e szerszym zna- 
czeniu, dotyczące zakładu pracy czy branży, gminy czy mia- 
sta. Wielu piszących zdaje sobie sprawę z bezpośredniego 
związku. jaki zachodzi między realizacją zadań społeczno- 
-gospodarczych w kraju a możliwościami pozytywnego za- 
łatwienia ich osobistych kłopotów. Z troski o dobro społecz- 
ne bierze się często bardzo ostra krytyka faktów marnotraw- 
stwa, rozrzutności, partykulacyzmu i braku społecznego pe- 
de jścia. 


Najbardziej uwidacznia się to przy sprawach mieszkaniowych 
Oras zaopatrzenia rynku w artykuły żywnościowe i przemysłowe 
— co jest zrozumiałe ze względu ma niepeme zaspokojenie potrzeb 
w tej mierze. Jednocześnie autorzy wielu listów postulują dalsze 
usprawnianie administracji państwowej i gospodarczej, zwłaszcza 
jej stosunku do rozwiązywania istotnych spraw ludności. 


Krytykuje się przejawy biurokratyzmu, formalizmu i powiere- 
chowności przy rozpatrywaniu indywidualnych Spraw oraz lekce- 
wążący stosunek do obywatela zgłaszającego się w urzędzie. Oce. 
nia się to jako rezultat niskłego poczucia  odpowiedzialności za- 
równo pracowników, jak i kierowników urzędów. Piszący częste 
stwierdzają, że u części kadry kierowniczej występuje rosbleżność 
między deklarowanym rozumieniem polityki partii a praktyczną 
jej realizacją na własnym odcinku. i 
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na usuwanie dokuczających jeszcze niędostatków. 


Autorzy wielu listów, powołując się na uchwały KC, 
zwłaszcza 1X Plenum, akceptując wskazania o potrzebie 


zwiększenia kontrolnej funkcji partii, domagają się pełnego 


egzekwowania tej dyrektywy w terenie. Postulują, aby każ- 
dy członek partii, od robotnika do ministra, był osobiście 
odpowiedzialny przed swoją organizacją partyjną, instan- 
cją terenową i Komitetem Centralnym za wykonywanie po- 
wierzonych mu zadań. 

Dojrzałość społeczna autorów listów — w większości bez- 
partyjnych — współbrzmi w tych kwestiach z wysiłkami 
partii, z jej polityką. Można też powiodzieć inaczej: polityka 
partii, jej nieustanne zabiegi e wzrost odpowiedzialności 
każdego pracownika, zwłaszcza na kierowniczym stanowisku, 
oraz śmiałe ujawnianie i nazywanie po imieniu zjawisk spo- 
łecznie negatywnych — wyzwala zaangażowanie obywattli 
w walkę ze Złem, Uczuła na rozbieżności między teorią a 
praktyką, kształtuje obywatelską troskę © publiczne, a nie 
tylko własne sprawy. 

Dlatego jeśli liczbowa analiza listów do partii wskazuje 
na ich wyraźny wzrost w określonej dziedzinie, niekoniecz- 
nie i nie zawsze musi to oznaczać zwiększenie rozmiarów 
zjawisk negatywnych — natomiast coraz częściej oznacza 
wzrost krytycyzmu społecznego i przejawów czynnego nie- 
godzenia się ze złem. Jest to zjawisko ze wszech miar po- 
żądane, ułatwiające lepsze i skuteczniejsze eliminowanie 
braków i nieprawidłowości z naszego życia. 

Wniosek taki wynika z licznych analiz, jakich dokonuje 
się w instancjach partyjnych. Listy łudzi pracy są bowiem 
w instancjach nie tylko czytane i kierowane do właściwe- 


_ go załatwienia, lecz także uważnie analizowane pod kątem 


typowości omawianych zjawisk i sygnalizowanych probie- 
mów. Treść tych listów jest zawsze dla instancji ważnym 
źródłem wiedzy o nie zaspokojonych potrzebach, o okreso- 
wych choćby brakach, o niedomaganiach w pracy aparatu 
państwowego i gospodarczego. 


Biuro Połityczne KC co roku zapoznaje się s informacją 
e listach nadesłanych de KC i instancji terenowych, udzie- 


_lając wytycznych i wskazując instancjom partyjnym na nie- 


zbędność określonych działań, wynikających z treści Hstów 
obywateli. 

Codzienną kontrolę nad załatwianiem listów sprawuje Biu- 
ro Listów i Inspekcji KC, które — opierając się na analizie 
treści listów, interwencji i sygnałów zgłaszanych do KG 
i instancji terenowych — przeprowadza wspólnie z wydzia- 
łami KC i komitetami wojewódzkimi badania spraw indy- 
widualnych, inspekcje i kontnoie tematyczne. Główną uwa- 


Ló 


gę zwraca przy tym na te ujemne zjawiska, które ze spo- 
łecznego punktu widzenia rzutują na stosunki w zakładach 
pracy i na wsi oraz wpływają na nastroje spoleczne. Bieżą- 
ce interwencje dla usuwania przyczyn powstawania nieza- 
dowolenia i dla naprawy krzywdy ludzkiej są również sta- 
łą metodą działania. | 
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W KRĘGU SPRAW NAJTRUDNIEJSZYCH 


Do instancji partyjnych wpłynęło w roku ubiegłym 135 
tys. listów, w tym do KC 80 tys. We wszystkich instancjach 
przyjęto ok. 298 tys. interesantów, w tym w KC 7,5 tys. Na- 
dal najwięcej ludzi pisze i przychodzi bezpośrednio do KC. 

W przeliczeniu na liczbę mieszkańców najwięcej listów do 
KC wpłynęło z województw: warszawskiego, chełmskiego, 
bialsko-podlaskiego, łomżyńskiego i wrocławskiego, najmniej 
z bielskiego, tarnowskiego, tarnobrzeskiego, siedleckiego, no- 
wosądeckiego, rzeszowskiego i katowickiego. 

Wśród listów do KC najwięcej dotyczyło problemów: 
mieszkaniowych i gospodarki komunalnej — 32,2 proc. wsi 
i rolnictwa — 15,6 proc., sytuacji w zakładach pracy — 12, 
proc., świadczeń społecznych — 10,6 proc., sądowo-proku- 
ratorskich — 9,3 proc. 

Przyjrzyjmy się ważniejszym problemom wynikającym z 
treści listów do partii w roku ubiegłym, które były poddane 
szczegółowej analizie przez Biuro Listów i Inspekcji KC. 

W listach, zwłaszcza pisanych przez robotników, 
znajdowały szerokie odbicie problemy lepszego gospodaro- 
wania. Wskazując na braki w organizacji pracy i koopera- 
cji, mammotrawstwo surowców i materiałów, niewłaściwe wy- 
korzystanie czasu pracy, maszyn i urządzeń, złą jakość pro- 
dukcji oraz nieprawidłowe stosunki międzyludzkie i brak 
dbałości o warunki pracy — krytykowano jednocześnie kie- 
rownictwa zakładów pracy, zjednoczeń, a niekiedy i resor 
tów za zbyt powierzchowną kontrolę i niedostateczny nadzór, 
liberalne podejście do osób winnych zaniedbań, co — zda- 
niem piszących — wpływa na rozluźnienie dyscypliny i ob- 
niżenie poczucia odpowiedzialności. 

Badania skarg, analiza odpowiedzi pointerwencyjnych i łuspek- 
"cje wykazują, że kierownictwa zakładów pracy wysuwają na u” 
sprawiedliwienie różnych niedowładów ogólnikowe stwierdzenia © 
„„kłopotach kadrowych”, „trudnościach obiektywnych” 1 „winie ko- 
operantów”, natomiast nie Są skłonne szukać u siebie przyczyn 
subiektywnych. Niekiedy te praktyki zaobserwować można 
także w jednostkach nadrzędnych. Świadczy to e obiektywizowa- 


niu trudności, niechęci angażowania się w trudne sprawy, braka 
poczucia pełnej odpowiedzialności za powierzony odcinek. 


w listach i skargach rolników szgłaszano wiele uwag 
i spostrzeżeń o niedomogach i brakach, które utrudniają lub 
wręcz hamują szybszy rozwój produkcji rolnej. Nieprawid- 
łowe wykorzystanie ziemi, braki w zaopatrzeniu w podsta- 
wowe środki de produkcji rolnej i budownictwa wiejskiego, 
zła jakość i nieterminowość usług SKR — to główne te- 
maty listów. Liczne są uwagi pod adresem gminnej służ- 
by rolnej, której instruktorzy, zajęci pracą biurową, spo- 
rządzaniem planów, ocen i sprawozdawczości, niewiele ma- 
ją czasu na kontakty z gospodarzami potrzebującymi ich 
fachowej pomocy. 

Niewłaściwe funkcjonowanie instytucji odpowiedzialnych 
za zaopatrzenie rolnictwa i odbiór ziemiopłodów, kontrak- 
tację. usługi i pomoc kredytową, stanowiło częstą tematykę 
listów. Badania konkretnych spraw potwierdziły, że w pra- 
cy handlu wiejskiego — obok szeregu obiektywnych przy- 
czyn. jak brak niektórych towarów lub niska ich jakość 
— występuje zbyt mała operatywność, słaba znajomość po- 
trzeb rolników, lekceważący stosunek kierowników punktów 
skupu i sklepowych do rolnika, a często nieuczciwość, wza- 
jemne powiązania i klikowość. 

Z ilości i treści listów wynika że problem meszkaniowy 
jest jednym z najbardziej dokuczliwych społecznie. Budow- 


nictwo jest krytykowane ostro za niewykonywanie planów 
i złą jakość mieszkań, spółdzielczość mieszkaniowa — za 
niedotrzymywanie terminów przydziału mieszkań, władze te- 
renowe — za nieprawidłową, zdaniem piszących, realizację 
polityki mieszkaniowej, brak troski o zachowanie substan- 
cji mieszkaniowej i niezapewnienie usług dla lokatorów. 
Treścią wielu listów jest brak na rynku szeregu artyku- 
łów powszechnego użytku, zła dystrybucja towarów, niedo- 
stateczna troska o klienta, a nawet lekceważenie go przez 
przemysł i handel. Krytykując nieuzasadnione podnoszenie 
cen przez przedsiębiorstwa i zjednoczenia, podmianę asor- 
tymentu i zamianę opakowań, autorzy listów domagają się 


wzmocnienia kontroli orzanów państwowych nad ruchem 
cen. ' 


KONTROLA I DZIAŁANIE 


Jakie wnioski wyciąga sie z tych listów? Jakie działania 
podejmuje partia? 

Zgodnie z zaleceniami Biura Politycznego KC wzmożona 
została działalność kontrolno-inspekcyjna w stosunku do ad- 
ministracji państwowej i gospodarczej, zwłaszcza w dziedzi- 
nie zwiększenia troski © codzienne sprawy ludzi pracy. In- 
stancje partyjne, zwłaszcza wojewódzkie, traktują proble- 
matykę warunków pracy i życia mieszkańców równorzędnie 
z problemami rozwoju społeczno-gospodarczego. Aparat par- 
tyjny, członkowie instancji i aktyw coraz wnikliwiej bada- 
ją Sygnały oe nieprawidłowościach, kłopotach i bolączkach 
oraz przyczyny powstawania skarg i zadrażnień. Bezpośned- 
nie interesowanie się sekretarzy komitetów partyjnych tą 
problematyką oraz rzeczowe i krytyczne rozparywanie jej 
przez instancje partyjne daje pozytywne rezultaty. Podob- 


, nie jak omawianie na zebraniach POP niektórych ważnych 


spraw wynikających z listów i skarg. 

Liczne kontrole Biura Listów i Inspekcji KC oraz badanie 
indywidualnych spraw pozwalają lepiej poznać przyczyny 
powstawania niezadowolenia i różnego rodzaju konfliktów 
w miejscu pracy i zamieszkania, a także pomóc w rozstrzy- 
ganiu trudnych, nieraz bardzo skomplikowanych spraw. Do- 
tyczy to zwłaszcza stosunków przełożonych z podwładnymi 
w przedsiębiorstwach, spraw płacowych, przyśpieszenia przy- 
znania renty lub emerytury, opieki i pomocy społecznej, roz- 
wiązywania kłopotów i trudności rolników. 


Głębszemu poznaniu przyczym ujemnych zjawisk oraz operatyw- 
nemu rozwiązywaniu szeregu spraw sprzyja metoda bezpośred- 
nich rozmów s robotnikami i rolnikami, z aktywem zakładowym 
€ gminnym, z kierownikami zakładów, zjednoczeń i resortów. Me- 
todę tę stosuje się w badaniach prowadzonych przez wydziały KC 
4 instancje wojewódzkie. 

ważnym czynnikiem usprawniania obsługi obywateli w urzędach 
żest prawidłowa analiza i wykorzystanie przez resorty wniosków, 
postulatów 1 sygnałów płynących od ludności. Inspekcje stwier- 
dzają, że w resortach — choć nie we wszystkich w jednakowym 
stopniu — podejmuje się wysiłki na rzecz poprawy stylu prary, 
dostosowywania struktur organizacyjnych do potrzeb społecznych, 
Choć poprawiło się w ministerstwach załatwianie skarg indywi. 
dualnych, nie budzą większych zastrzeżeń odpowiedzi, a także ich 
terminowość, to wciąż występuje zjawisko przesyłania skarg tym 
organom, których działalność była krytykowana i podważana przez 
skarżących, co ma szczególnie negatywny wpływ na obłektywne 
załatwianie spraw. 


w listach formułowano nieraz pretensje i zastrzeżenia do 
władz terenowych i centralnych za brak nadzoru i słabe o- 
obiste zainteresowanie się ministrów i wojewodów rozstrzy- 
ganiem spraw ludzkich, co przejawia się m. in. w ogranicze- 
niach przyjmowania interesantów. Trudności w uzyskaniu 
rozmowy nie tylko z ministrem czy wojewodą, ale i z dy- 
rektorem departamentu, są nader częste. Potwierdzają to 
kontrole: mimo zarządzenia prezesa Rady Ministrów z 27 
lipca ub. r. kierownicy resortów i wojewodowie niezbyt czę- 
sto, a niektórzy prawie wcale nie przyjmują obywateli. 
Jest to niepokojące zjawisko, gdyż ogranicza bezpośrednie 
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poznawanie przez minisira i wojewodę kłopotów i bolączek 
ludności. Ma to szczególne znaczenie w resortach sprawu- 
jących nadzór nad przedsiębiorstwami świadczącymi usługi 
i produkującymi na rynek. Praktyka ta ponadto wywołuje 
komentarze, że kierowniczy działacze państwowi odgradza ją 
sie od obywateli, nie chcą z nimi rozmawiać — co trzeba 
by osądzać w kategoriach politycznych. 

Kolegia ministerstw rozpatrują raz w roku problematykę 
listów i skarg, lecz w wielu przypadkach materiały mają 
charakter statystyczno-sprawozdawczy i nie mogą być pod- 
stawą do prawidłowego formułowania wniosków i dyrektyw 
zmierzających do usprawnienia pracy. Niepełna amaliza tre- 
ści listów, tralstowanie ich jako spraw jednostkowych, nie- 
doszukiwanie się przyczyn powstawania ujemnych zjawisk 
— utrudnia energiczne przeciwdziałanie niektórych resortów 
przejawom marnotrawstwa, brakoróbstwa, niegospodarności 
i obniżenia poczucia odpowiedzialności. Jest tu olbrzymie po- 
le do działania dla organizacji partyjnych, których troska 
o wnikliwe i szybkie zajęcie się każdą ludzką sprawą wzma- 
ELĆ będzie poczucie csobistej odpowiedzialności za prawid- 
łowe wykonywanie obowiązków na każdym stanowisku pra- 
cy. | 

st 


Rozpatrując problematykę listów ludzi pracy, Biure Poli- 
tuczne KC kładzie nacisk na doskonalenie i usprawnianie 


metod parityjncgo działania, na bardziej wnikliwe podcho- 
dzenie do wszelkiego rodzaju sygnałów, wniosków, postula- 
tów i skarg zgłaszanych przcz obywateli. Terenowe instan- 
cje partyjne i POP powinny rozpatrywać te sprawy w miej- 
scu ich powstawania, ustalając przyczyny skarg i nieprawid- 
łowości oraz wyciągając właściwe wnioski do działania partii 
w administracji. Śledząc sposób załatwiania codziennych 
spraw, z którymi zwracają się ludzie do urzędu, POP w re- 
sortach, urzędach i instytucjach oddziaływać powinny na 
pracę jednostek swych urzędów. 


Na szerokim froncie partyjnych działań listy ludzi pracy 
stanowią jakby rolę zwiadu informującego na ogół pra- 
widłowo — choć nieraz wychodząc z subiektywnych doznań 
i odczuć — o obszarach spraw kłopotliwych i bolących, o 
problemach domagających się szybkiego rozwiązania bądź 
interwencji. 

Ufność, z jaką obywatele zwracają się do partii we wszyst- 
kich sprawach, ma wartość niezwykle cenną. Wyraża się w 
niej zaufanie do jej polityki, do jej rozumnego kierowa- 
nia działaniami wszystkich organów państwa, do jej umiejęt- 
ności korygowania pomyłek i błędów wszędzie tam, gdzie 
taka korekta jest niezbędna z punktu widzenia obywatela 
i interesu społecznego traktowanych nierozdzielnie. 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


K ażda instancja partyjna, zwłaszcza działająca w regionie turystycznym, dba 
oe wygląd swojego miasta, Przed sezonem, zwykle wczesną wiosną, nie 
schodzą zatem z posiedzeń egzekutyw i sekretariatów takie tematy, jak estety- 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


zacja, mała architektura, zagospodarowanie przestrzenne itp. Wszystko to przy- 


nosi oczywiście pewne efekty, przyczyniając się do tego, że nasze małe mia- 
sta I miasteczka z roku na rok stają się coraz ładniejsze, coraz pieczołowiciej 


Rano zatem stawiłem się przed gma- 
c em Komitetu. Przed gmachem, a nie 
na sali, bowiem przed budynkiem stali 
in corpore wszyscy sekretarze, wszyscy 
członkowie KM i grupa zaproszonych 
gosci, przede wszystkim z  przedsię- 
biorstw budowlanych. Obok czekały 
Cziery autobusy wypożyczone z miej- 
scyuwych przedsiębiorstw. Minął przy- 
słowiowy kwadrans  akademieki i 
wszystkich nas, podzielonych na cztery 
81 ipy. załad wano do autobusów. Cel: 
dzielnice miasta wyznaczone wcześniej 
przez organizatorów. Zadanie: mamy 
przejechać przez naszą dzielnicę, obej- 
rzeć dokładn wszystko to, co wydaje 
nam się brzydkie, nieestetyczne, nie- 
chlujne itp. 

zrzvznam, że nieco mnie to zdziwiło. 
Z racji zawodu sporo jeżdżę po różnych 
miastach i miasteczkach północnej Pol- 
sR i zawsze uważałem Kołobrzeg za 
miasto czyste i zadbane. Nie omieszka- 
łem też tej opinii wyrazić I sekretarzo- 
wi KM PZPR w Kołobrzegu Kazimie- 
rzowi Wałewskiemu, budząc jego niepo- 
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zagospodarowane i czyste. 


kóji prośbę: — Cicho, bo zawalicie nam 
dyskus ę! 2 


Jeździliśmy zatem przez dwie godziny 
po śródmieściu, bo taka przypadła mi 
dzielnica. Tu i ówdzie wędrowaliśmy 
pieszo, zaglądając w przeróżne zaka- 
marki ulic i podwórek. Szef naszej gru- 
py, I sekretarz KZ PZPR „Uzdrowi- 
ska” J. Hofman coraz to  pokazy- 
wał  jakieś- niedoróbki inż. Fran- 
ciszkowi  Zastróżnemu, dyrektorowi 
kombinatu budowlanego, albo prezeso- 
wi miejscowej spółdzielni mieszsanio- 
wej Grzegorzowi Marczyńskiemu. Ale 
prawdę mówiąc tam, gdzie oni widzieli 
bałagan i niedoróbki, ja — pamiętające 
elewacje gdańskich osiedli — podziwia- 
łem gładkość ścian kołobrzeskich blo- 
ków. Tam, gdzie oni załamywali ręce 
nad bałaganem, ja podziwiałem ogrom- 
ne kasztany stojące tuż przy ścianie 
1l-piętrowego bloku nie uszkodzone, 
pięknie rozkwitające, mimo że blok był 
gotowv. Pewnie, tu i ówdzie leżał gruz 
— ciężkie wozy poł:mały krawężniki — 


i sporo było spraw, de których można 
się było krytycznie ustosunkować, ale 
znowu wskutek porównania z wieloma 
innymi miastami i wznoszonymi tam o- 
siedlami Kołobrzeg budził tylko moje 
uznanie. 


Potem zebraliśmy się w budynku U- 
rzędu Miasta. W piękfiej sali posiedzeń 
zaczęły się obrady plenum. I znowu do- 
syć nietypowe. Zagaił I sekretarz KM 
Kazimierz Walewski. Nie wygłaszał re- 
feratu. Po prostu powiedział mniej wię- 
cej tyle: „Chcielibyśmy, by Kołobrzeg 
był miastem wy.óżniającym się czysto- 
ścią i porządkiem. Taki cel przyświe- 
ca naszym obradom plenarnym, zatem 
proszę wziąć sobie do serca krytykę i 
usunąć to, co zostanie skrytykowane.” 


I teraz się zaczęło. Jerzy Roszkiewicz, 
naczelnik miasta, a po nim szefowie 
czterech grup, które oglądały Kołobrzeg 
niejako od podszewki, dokładnie zrela- 
cjonowali, co widzieli i co ich zdaniem 
wymagało miotły i szczotki. Była te 
partyjna krytyka, naprawdę bez owi- 


jania w bawełnę. Wymieniano z (rybu- 
ny plenum nie tylko nazwę zakładu czy 
instytucji winnej zaniedbań, ale także 
odpowiedzialnych szefów po iImieniu i 
nazwisku. Nie mówiono o trudnościach 
obiektywnych, lecz © nonszalancji ji nie- 
dbalstwie, popierając swoje argumenty 
całym plikiem zdjęć przygotowanych 
zapewne przed plenum, a obecnie pusz- 


czonych po sali, aby każdy obecny mógł. 


naocznie przekonać się, że to, co kryty- 
kuje się z trybuny instancji, nie jest 
przez nikogo wymyślone. Wielu towa- 
rzyszy z budownictwa, «z niektórych 
fabryk, którym podlegały odcinki ulic 
i place, miało miny raczej rzadkie. 

To plenarne posiedzenie zresztą zro- 
biło spore wrażenie w mieście. Zdarza- 
ło się, że do grup oglądających — tak 
było przed naszym odjazdem rano — 
podchodzili mieszkańcy Kołobrzegu i 
radzili: — Zajrzycie tam, zobaczycie, eo 
za bałagan... — W mieście zresztą w 


wielu miejscach widać było pracujące 
spychacze, ludzi z łopatami robiących 
na gwałt porządek, zasypujących doły i 
nierówności Sądzę, że ta partyjna lu- 
stracja miasta dała większy efekt, niż 
dałyby wielogodzinne deliberacje na sa- 
B obrad. . 

Włączono w tę sprawę zresztą także 
autorytet "Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR, odczytując na początku obrad 
pismo I sekretarza KW Władysława 
Koadry właśnie w sprawie estetyzacji 
Kołobrzegu. 

Krytyka krytyką, ale sądze, że wa- 
to podkreślić także, żż z trybuny ple- 
num wymieniano również z imienia i 
nazwiska te instytucje i ich szefów, któ- 
re wyróżniają się dbałością © powie- 
rzony im rejon miasta — takie jak np. 
Zespół Szkół Zawodowych, baza 
„Iransbudu”, przedsiębiorstwo „Bałty- 
wia”, Polską Żeglugę Bałtycką i inne. 


Łwracano także uwagę na inne sprawy, - 
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nie mające bezpośredniego związku z 
estetyką miasta, jak np. usytuowanie 
przystanków MPK, sieć sklepów ip. 
Czuło się, że jest to uboczny ef:kt lu- 
stracji i przekazywanie „nstancji uwag 
zgłoszonych przez srołeczeństwo, zwła- 
szczą mieszkańców dzielnic peryferyj- 
nych i nowych osiedli. 

Posiedzenie plenarne nie zakończyło 
się uchwałą. Upoważniono komisję 
wnioskową do zebrania wszystkich u- 
wag zgłoszonych w trakcie wystąpień 
i postanowiono, że to będzie uchwała. 
Dojdą do tego tylko terminy likwida- 
cji bałaganu i niedbalstwa oraz nazwi- 
ska odpowiedzialnych. Za kilka tvgod- 
mi miało się odbyć ponowne przejrze- 
nie w terenie tego wszystkiego, co było 
krytykowane. I sądzę, że ów przegląd 
wykazał, iż Kołobrzeg stał się znowu 
ładniejszy, bardziej zielony, przyjem- 
niejszy do mieszkania i spędzania tam 
urlopów. 


rka Widzewska — peryferyjny re- 
G. Łodzi zabudowany małymi 
drewnianymi domkami, ' ezynszowymi 
kamieniczkami z wielkimi liszajami od- 
padłego tynku. Między nimi większe i 
mniejsze fabryki z kopcącymi komina- 
mi... 

Tak było niegdyś. W ostatnich latach 
na Górce Widzewskiej zaszły ogromne 
przeobrażenia. Teren przecięła dwukie- 
runkowa jezdnia szybkiego ruchu — 
Trasa Promińskiego, krzyżująca się e©- 
becnie z będącą w końcowym stadium 
budowy łódzką trasą W-Z. Wyrosły 
wieżowce, pawilony handlowe i usłu- 
gowe. 


AWANS W KIERUNKU CENTRUM 


— To już nie ubogie peryferie mia- 
sta — stwierdzą I segretarz terenowej 
orzan:zacji partyjnej nr 6 tow. Tadeusz 
Msszkorowski. — Czujemy się obecnie 
jak w centrum, za nami rośnie wielkie 
osiedle mieszzaniowe Widzew-Wschód 
na 100 tysiecy łudzi. Prawie nowe mia- 
sto! Te znianv wvznaczeją nowe i am- 
bi*ne zadania w naszej terenowej dzia- 
łałności partyjnej i samorządowej. 

— Cel niaamy wspólny — dodaje prze- 
wóodniczący Komitetu Osiedlowego tow. 
Mirosław Looze. — Idzie o orsanizo- 
wanie możliwie najszerszych kresów 
MIiCSZKUŃCYOW do ubiększunia naszego 


ZDZISŁAW STRZĘPEK 


osiedla, rozwiązywania wielu spraw le- 
kalnych. . 

Wyniki działania terenowej organiza 
eji partyjnej nr 6 i Komitetu Osiedlo- 
wego na osiedlu „Zbiorcza” (taką naz- 
wę nosi ono obecnie) wysoko oceniane 
są nie tylko w skali dzielnicy. Zdecydo- 
wało to o podjęciu decyzji przyłączenia 
de „zbiorczej” sąsiedniego osiedla — 
Armii Czerwonej. 

— Mieliśmy już wspólne posiedzenie 
ezzekutyw TOP — mówi tow. Myszko- 
rowski. — Na osiedlu Armii Czerwonej 
jest wielu wartościowych działaczy. Nie 
udało im się jednak skupić wokół siebie 
szerokiego kolektywu spośród  miesz- 
kańców osiedla, co jest warunkiem po- 
wodzenia w pracy. Słabość wynikała 
też z braku młodych i energicznych 
członków partii oddelegowanych z za- 
kładów pracy. Średni wiek terenowych 
aktywistów wynosi powyżej 65 lat. 

— U nas, na „Zbiorczej”, jest ina» 
czej. Oprócz emervtów i rencistów ma- 
my sporą grubę młodych działaczy skie- 
rowanych do terenowej pracy przez za- 
kładowe orzanizacje partyjne. Grupa ta 
liczy 22 osobv. Zadbaliśmy o to — 
podkreśla tow. Myszkorowski — aby 
dano nam ludzi aktywnych, zaangażo- 
wanych. nie szczędzących czasu, któ- 
rego praca w terenie wvmaca sporo. 
Co pewien czas Fzzekutvwa POP wni- 
kiiwie ocenia ich wywiązywanie się z 


wyznaczonych zadań partyjnych. Jeśli 
tch nie wypełniają, stosuje się sankcje 
statutowe. 

MECENAS I ODDELEGOWANI 

I tu dotykamy istotnego problemu: 
wytyczne Biura Politycznego KC x 1973 
r. w sprawie pracy partyjnej w miejscu 
zamieszkania wyznaczały poważne 7a- 
dania zakładom pracy. Mają one spra- 
wować efcktywną opiekę nad wyzna- 
ezonymi im samorządami I kierować do 
pracy w miejscu zamieszkania odpo- 
wiednich ludzi. Był toe warunek stwo- 
rzenia nowego frontu pracy politycz- 
nej. w większości wypadków waru- 
nek ten został spełniony, choć 
niemało jest przykładów  nesatyw- 
nych: korzystając z  „okazji” nie- 
które zakładowe orzanizacje oczyściły 
swoje szeregi z „martwych dusz”, c'ł"n- 
ków mało aktywnych, przekazując ich 
do terenowych orvan'zacji party; mych 
Ci z kolei idą „do enerytów” saczili. ze 
wystarczy tam tylko figurować. A met 
być przecież motorem terenowego din- 
łania, jego drożdzami. 

Drugi istotny warunek powodzenia w 
pracy terenowej to pomoc zasład 0- 
pekuńczejo — stałv aktywny mecenit. 
W:ele zakładów ograniczyło się tylko do 
pomocy w początkowym okresie d/.a- 
łania. I to głównie w urządzeniu I wy 
posażeniu leka Nie ustalono natomiast 
stałych form wspołpracy. 
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== Mamy mecemisa JAKSIĘ DANS = 


£ > , RAJ m mo R © ALAM ; 
mówią towarzysze 7%e „ZDbidrczej „ — 


Jr mim Zaciad WMWiesER="ATZNYEN 
Coo dCREANNANA; SKATEG OD STA 
do piuzcv w os.edlu dośw.adczonych, 
wipiobańwańmteh «<cziunków DArUur [I Se= 
krczarz terenowej erzanizacji, inzynier 
NESSAMENENI 6% 6 ZROB WR 
Mt Sha SA doo W AREN CZACIE 
przewiudozezący Romdiotru Osrediówo- 
"ONO "DR OONYCZ"IENOAONEJ "CTR 
cunicuncji partyjnej. radny DRN Wi- 


Gzew, inżynier Lo: ze jest kicrownis'em 
Wetwórni Wiókien Celuiozowych; II 
sezreiorz tow. Pławik jest technologiem 
w Wytwórni Włókien Białkowych „A- 
nilany”. Podobnie usytuowanych jest 
kilku innych towarzyszy. Mogą więc 
sami inspirować i organizować pomoc 
Zakładu dla osiedla. Nic dziwnego, że 
jest ona efektywna. 

Mecenas ma duży wpływ w urządze- 
niu ogródka jordanowskiego, a obecnie! 
w przygotowaniu i wyposażeniu placu 
zabaw oraz budowie zatok przystanko- 
wych dla autobusów MPK. Jeśli trzebą 
coś przewieźć, coś w osiedlu naprawić, 
opiekun nie odmówi przysłania fachow- 
ców i zawsze użyczy autokaru dla zor= 
ganizowania wycieczki. Pomoże finan- 
sowo, jeśli trzeba zrobić spotkanie dla 
emerytów czy młodzieży. Gwarantuje 
pomoc przy zagospodarowaniu terenu 
Szkoły Podstawowej nr 41, by służył nie 
tylko uczniom, ale i okolicznym miesz- 
kańcom do rekreacji i wypoczynku. 
Projekt urządzeń przygotowało gratie 
Biuro Projektowe „Chemitexu”. 


PROFILAKTYKA SPOŁECZNA 


Komitet Zakładowy partii okresowe 
kieruje w teren aktywistów do pomo- 
cy w akcjach politycznych czy propa- 
gandowych, do wprowadzenia nowych 
form działania. Tak było w październi- 
ku zeszłego roku, kiedy samorząd orga- 
nizował siódmą z kolei komisję — Ze- 
spół Profilaktyki Społecznej. Skierowa- 
no do niego dwu towarzyszy. Zespołowi 
przewodniczy Wł. Czerski, emeryt, by- 
ły pracownik Urzędu Miasta. W pra- 
cach zespołu m. in. uczestniczą wice- 
prokurator dzielnicowy towarzyszka M. 
Zwierko, przewodniczący Komisji Po- 
rządku Publicznego i Samoobrony 
S. Franciszkowski, komendant osiedlo- 
wego posterunku ORMO R. Kargiel. 

Zespół przeprowadził rozmowy z 50 
osobami z osiedla, w większości mło- 
dymi ludźmi, którzy nie uczą się i nie 
pracują, mają na koncie niejedną nie- 
cną sprawkę. Po rozmowach kilkunastu 
podjęło pracę, niektórzy właśnie w „A- 
nilanie”, gdzie znajdują specjalną opie- 
kę. 

SZERZEJ WŁĄCZAĆ MŁODYCH 


Problematyką tą w ramach swojego 
działania zajmują się także Komisja 
Dzieci i Młodzieży, w której szczególnie 
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aktywnie działa emerytowana nauczy- 
cielka, członek Egzekutywy terenowej 
organizacji partyjnej J. Mickiewicz, Ko- 
misja  Społeczno-Wychowawcza oraz 
powołany w 1975 roku młodzieżowy sa- 
morząd osiedlowy, w którym prym wio- 
dą K. Romanowski i M. Warska. Mi- 
mo sporego wysiłku nie udało się w 
pełni włączyć młodzieży do społecznego 
życia osiedla, wyniki pracy na tym od- 
cinku nie zadowalają terenowych dzia- 
łaczy partyjnych i samorządowych. Nie 
ma jeszcze na osiedlu terenowego koła 
ZSMP, w małym stopniu wykorzysty- 
wane są szanse, jakie stwarza klub 
„Choechlik” prowadzony przez  Spół- 
dzielnię Mieszkaniową „Bawełna”. 

Zorganizowanie młodzieży i włącze” 
nie jej de współworzenia życia w e- 
siedtu, realizacji czynów spełocznych na 
rzecz upiększenia terenu, praca ideowo- 
-wychowawcza są więc najważniejszy- 
mi zadaniami wytyczanymi w planach 
organizacji terenowej i Komitetu Osie- 
dłowege. 


— Przede wszystkim musimy stwo- 
rzyć grupę inspiratorską — mówi tow. 
Myszkorowski. — Potrzebnych nam jest 
więcej takich ludzi jak młody radny 
Kolanowski. Po wyborach sam się do 
nas zgłosił, skierowaliśmy go do pracy 
z młodzieżą. Dobrą formą rozbudzenia 
zainteresowań młodzieży będzie utwo- 
rzenie różnych kół — modelarstwa, pla- 
styki, fotografii — zespołów muzycz- 
nych i wokalnych, nauki tańca itp. Są 


warunki, a i opiekun zapewne pomocy: 


nie odmówi. 


Nie można mówić o całkowitej ab- 
sencji młodzieży w naszej pracy. Mło- 
dzi pełnią funkcję łączników między 
komitetami domowymi a samorządem 
osiedlowym, sprawują opiekę nad ludź- 
mi starymi i chorymi, uczestniczą w 


czynach społecznych. Rzecz jednak w 


tym, że mogą dla siebie i społeczności 
osiedlowej zrobić znacznie więcej. na- 
bierać doświadczeń, wyrastać na przy- 
szłych gospodarzy osiedla. 


POD ADRESEM PGM 


Działalność terenowej organizacji 
partyjnej i Komitetu Osiedlowego znaj- 
duje poparcie i pomoc, a także pozy- 
tywną ocenę KD PZPR oraz Urzędu 
Dzielnicowego. Dzięki temu udało się 
rozwiązać wiele spraw istotnych dla 
mieszkańców. Sporo pomogli też radni 
z osiedla. Po ostatnich wyborach. obok 
K. Kolanowskiego, aktywną działalność 
podjęli też radni K. Lewandowska i 
K. Gawłowski Postulaty z terenu prze- 
noszą do swoich komisji lub zabiegają 
o ich załatwienie w odpowiednich u- 
rzędach i instytucjach. 

Gorzej układa się współpraca x 
Przedsiębiorstwem Gospodarki Miesz- 
kaniowej i Rejonem Obsługi Mieszkań- 
ców, od czego w dużej mierze przecież 
zależy realizacja czynów społecznych w 
osiedlu. Zrobiono wprawdzie w tym za- 
kresie wiele: posadzono 11 tysięcy róż 
i 4 tysiące krzewów, uporządkowano te- 
ren wokół wielu nowych bloków, zbu- 
dowano place zabaw, część jezdni 1 
chodników, zatoki przystankowe, pergo- 
le — niemniej wielu zaplanowanych 
prac nie można było wykonać z braku 
obiecanych materiałów 1  tachowego 
nadzoru. Podejmuje się w osiedlu pra- 
ce, o których samorząd dowiaduje się 
ostatni. Poniewczasie okazuje się, że za- 
danie to można było wykonać taniej, z 
większą korzyścią dla mieszkańców i 2 
ich udziałem Ostatnio samorząd ze 
„Zwiorczej” na nowo zaprogramował 
wspólnie z dyrekcją PGM kolejność i 
zakres najbliższych prac porządkowych 
f ma nadzieję, że tym razem współpraca 
ułoży się dobrze. 

ZDZISŁAW STRZĘPEK 


ZZ 00 
JERZY KUBERSKI Sy 4 
Członek KC PZPR 


W styczniu 1971 roku z inicjatywy Biura Politycznego 
Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej rząd zlecił ministrowi Oświaty i Szkolnictwa Wyż- 
szego powołanie Komitetu Ekspertów dla Opracownia Ra- 
portu o Stanie Oświaty w PRL i przedstawienie wniosków 
dotyczących dalszego jej rozwoju. Komitet Ekspertów, kie- 
rowany przez prof. dr Jana Szczepańskiego, po ponad dwu- 
letniej pracy przedstawił Raport o Stanie Oświaty w PRL. 
W pierwszej fazie prac nad reformą tezy tego raportu, 
w drugiej zaś sam Raport — były przedmiotem 
publicznej dyskusji. Skoncentrował on na sobie uwagę o- 
pinii publicznej. Zamieszczono na ten temat tysiące arty- 
kułów w prasie, wypowiedzi w radiu 1 telewi2fi. Odbyły 
się bardzo liczne zebrania nauczycieli, środowisk naukowych, 
na których wydawano opinie o wysuniętych propozycjach 
i sugerowano nowe. 


Dyskusja nad Raportem przekonała znaczną część nasze- 
go społeczeństwa o potrzebie przeprowadzenia reformy sy- 
stemu edukacji narodowej. Upowszechniła znajomość na- 
szego systemu edukacyjnego, jego stanu obecnego i propo- 
nowanych wariantów rozwiązań zawartych w Raporcie. Mia- 
ło to ogromne znaczenie dla szerzenia w całym społeczeń- 
stwie kultury pedagogicznej. 


* 


Zarys polityki oświatowej w czasach najtrudniejszych dla 
narodu sformułowała Polska Partia Robotnicza. Deklara- 
cja KC PPR z 1 listopada 1943 r. głosi: 


„Szkoła i organizacja szkolnictwa od szczebli najniższych 
do najwyższych, oparta © zasadę demokracji, musi być tak 
postawiona, aby zapewniała możność bezpłątnego kształce- 
nia się młodzieży robotniczej 1 chłopskiej na wszystkich 
szczeblach nauki. Powszechne obowiązkowe nauczanie po- 
winno objąć całą młodzież do lat 16. Ponieważ zasób wiedzy 
jest dobrem ogólnonarodowym — państwo zabezpiecza nie- 
zamożnej a zdolnej młodzieży możność studiów na wyższych 
uczelniach przez wypłacanie dostatecznych stypendiów. Przy 
rozbudowie szkolnictwa należy uwzględnić szkolnictwo za- 
wodowe”"). 


dTdee zawarte w Deklaracji zostały w 30-leciu PRL podję- 
te i pomyślnie zrealizowane: Polska dziś jest krajem, który 
w dziedzinie: oświaty poczynił tak wielkie postępy, że — 
według powszechnej opinii — jest to jedno z największych 
osiągnięć w ciągu lat powojennych. Wyjątkowość sytuacji 
Polski Ludowej polega na tym, że w wyniku II wojny 
światowej okupant hitlerowski niemal doszczętnie zniszczył 
bazę materialną szkolnictwa i spowodował wielkie osobowe 
straty w kadrze nauczycielskiej. A ponadto, mimo rozwoju 


©) Kształtowanie się podstaw programowych w polskiej Parti 
Robotniczej w latach 1942—1944, Warszawa 1358, 8. 143, 


ycie Partii” systematycznie informowało swoich Czytelników e problemach 
oświaty i wychowania, o przygotowaniach do reformy. 


O, saska ć , Dziś, kiedy reforma jest faktem, chciałbym przedstawić — z konieczności w ogroim- 
Minister Oświaty i Wychowania _ nym skrócio — fakty najważniejsze. | 


oświaty w okresie międzywojennym, w kraju naszym istniał 
wysoki procent analfabetów. 

Rozwój oświaty w Polsce Ludowej jest także wyrazem 
aielkiego szacunku, jaki żywi dla szkoły i edukacji całe 
polskie społeczeństwo. W całym trzydziestoleciu przejawia 
się nieustanna troska, zainteresowanie szkolnictwem i po- 
dejmowanie społecznych świadczeń na jego potrzeby przez 
rodziców, zakłady pracy, wojsko i organizacje społeczne. 


Z INICJATYWY PARTII 


Inicjatywa przeprowadzenia zmian w dotychczasowym gy- 
stemie oświaty zawarta w projekcie reformy systemu edu- 
kacji narodowej wyszła od Komitetu Centralnego Palskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej i została przedstawiona 
przez I sekretarza KC Edwarda Gierka na VI, a następnie 
na VII Zjeździe PZPR. Jeszcze nigdy szkoła, oświata, wy- 
chowanie nie były przedmiotem tak żywego zainteresowania 
najwyższych władz, jak podczas przygotowywania tej re- 
formy. Każdego roku Biuro Polityczne KC wielokrotnie roz- 
patrywało sprawy szkoły, oświaty, wychowania i nauczy- 
cień. Również rząd zajmował się najbardziej żywotnymi 
kwestiami oświaty. W 1972 roku Sejm uchwalił Kartę Praw 
i Obowiązków Nauczyciela, a z okazji 200-lecia Komisji Edu- 
kacji Narodowej rozpatrywał sprawy związane z reformą 
i podjął dotyczącą jej uchwałę. 

Czy reforma, którą się przeprowadza, jest rozwiązaniem 
optymalnym? Jeszcze nigdy nie zorganizowano tak powszech- 
nej dyskusji obywatelskiej nad koncepcją szkoły. Poddano 
pod publiczne rozważania programy wszystkich przedmio- 
tów, które mają być nauczane w szkole dziesięcioletniej. 
Wnioski z tej dyskusji wzbogaciły i pogłębiły koncepcję 
programową dziesięciolatki. — 

Jeszcze nigdy w przeszłości tak wiełu wybitnych uczo- 
nych i tak wielu wybitnych nauczycieli-praktyków nie pra- 
cowało nad koncepcją programów nauczania, jak to się dzie- 
je obecnie. Pozostaną na zawsze w naszej pamięci opinie 
1 propozycje na ten temat, m. in. opracowane przez nie- 
odżałowanych profesorów — Juliana Krzyżanowskiego, Ja- 
na Zygmunta Jakubowskiego i Kazimierza Wykę. Można 
być wdzięcznym za pomoc, krytykę, troskę o to, aby szkoła, 
która nadchodzi, była dobra. 


Program przyszłej szkoły opracowali ludzie nader kom- 
petentni. Przeprowadzono liczne analizy porównawcze do- 
tyczące programu, metod i koncepcji nauczania, wniosków 
i opinii. Przeanalizowano wyniki prac zespołów uczonych 
i specjalistów działających w problemie węzżłowym „Per- 
spektywy rozwoju oświaty w rozwiniętym społeczeństwie 
socjalistycznym”. Pracuje nad nim ok. 2 tys. wybitnych 
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specjalistów, stwarzając naukowe i empiryczne podstawy 
funkcjonowania zreiormowanego systemu oświatowo-wy= 
chowawcze2o. 

W fazie realizacji programu szkoły dziesięcioletniej będzie 
się nadal pracować nad jego doskonaleniem. Dlatczo też 
program dziesięcioletniej szkoły jest programem otwartym, 
dopuszczającym inicjatywę nauczyciela, uzupcełnianym po- 
przez system zajęć pozalekcyjnych, kół zainteresowań, zajeć 
fakultatywnych i specjalizujących. Szkoła dziesięcioletnia to 
szkoła, która bądzie składać się niejako z dwu części: obo- 
wiązkowej, jednolitej dla wszystkich i zróżnico- 
wanej — zgodnie z zainteresowaniami i możliwościami 
ucznia. 


SZEROKIE KONSULTACJE 


Opracowując prograin reformy, prowadzono liczne rozmo- 
wy z wieloma wybitnymi specjalistami w kraju i za granicą, 
z ministrami oświaty krajów socjalistycznych i innych kra- 
jów spoza naszej socjalistycznej wspólnoty. Rozmówcy często 
zgłaszali uwagi do reformy. Wiele z tych uwag wykorzy= 
stano. Proszono o opinię dotyczące naszej koncepcji progra- 
mowej. Zwrócono się do kilkudziesięciu zakładów pracy, 
do wszystkich rektorów uniwersytetów i wyższych szkół 
pedagogicznych z prośbą © uwagi. Zwrócono się do twór- 
ców, ludzi teatru, filmu, do pisarzy i dziennikarzy, do orga- 
nizacji społecznych, Federacji Socjalistycznych Związków 
Młodzieży Polskiej, do Związku Harcerstwa Polskiego, do 
Polskiej Akademii Nauk, do Prezydium Akademii i towa- 
rzystw naukowych zgrupowanych w PAN. Szczególną rolę 
odegrał Komitet Nauk Pedagogicznych, kierowany przez prot. 
Bohdana Suchodolskiege i Wincentego Okonia, którzy oso- 
biście — a wraz nimi i inni członkowie Komitetu — wnieśąM 
bardzo wiele w przygotowania reformy. Nad koncepcją prog- 
ramu dziesięciolatki debatowała Komisja Sejmowa. Słowem 
wszyscy, którzy mają coś de powiedzenia, zabrali głos. Żad- 
na słuszna myśl, która była przedstawiona, nie będzie po- 
minięta. Przypuszczam, że w dużym stopniu uda się to o- 
siągnąć. Byłoby to kolejne potwierdzenie słuszności obra- 
nej drogi. 


Projekt reformy spotkał się w świecie z dużym zainteresowa- 
niem. Na licznych międzynarodowych konferencjach naukowych 
— organizowanych pod auspicjami UNESCO 1 innych organizach 
— a także konferencjach krajów socjalistycznych założenia nasze- 
go systemu edukacyjnego wywołały żywe zainteresowanie. 


SZKOŁA JUTRA WYRASTA Z DZISIEJSZEJ 


Rodząca się obecnie zreformowana szkoła, która ma być 
lepsza od szkoły istniejącej współcześnie, może powstać wy- 
łącznie z jej przekształcenia. Logika rozwoju oświaty po- 
woduje, że jest to jedynie słuszna droga narodzin nowej 
szkoły. Dlatego tak wielką wagę przywiązuje się do udosko- 
nalenia obecnego systemu oświaty, do eliminowania wystę= 
pujących w nim dysproporcji. Dlatego podjęto organizowa- 
nie gminnych szkół zbiorczych jako ogniwa przejściowego. 
Bodą one podstawą kreowania dziesięcioletnich szkół śred- 
nich. 


Szkoła jutra tkwi w tej, którą mamy dziś. Kształt szkoły 
przyszłości będzie na miarę naszej odpowiedzialności, na 
miarę naszej wiedzy i wyobrażni, doświadczeń i rzeczywi- 
stych potrzeb, które nadchodzą, 


Kiedy nasi Czytelnicy będą mieli w ręku ten numer „Ży- 
cia Partii”, dzieci w klasach I szkół dziesięcioletnich będą 
się uczyć wediug nowego programu nowej szkoły. 


Czy zrobiliśmy wszytko, aby ten pierwszy krok był pew- 
ny? 
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Myślę, że tak. Więcej, jestem tego pewien. Oto fakty: Upow- 
szechniliśmy na poziomie 97 proc. uczęszczanie dzieci sześc.o!et- 
nich do przedszkoli, oddziałów przedszkolnych i ognisk przede 
szkolnych na rok przed rozpoczęciem szkoły. Bvł to konieczny krok 
przygotowawczy. Szło o to, aby dzieci były lepiej, jednoliciej przy- 
goiowane do klasy I. Opinie o tym nad wyraz waznym. eduka- 
cyjnie i społecznie, fakcie są powszechnie dodatnie. Wicika w !'"m 
zasługa nauczycielek wychowania przedszkolnego, autorów prozra- 
mu i... podręcznika. Tak jest, pierwszego w h:storii naszej ośw:.a- 
ty podręcznika przedszkolnego „Mam 6 lat". 


Zapewne jeszcze wiele spraw związanych z przyzotowa- 
niem 6-latków wymagać będzie udoskonaienia i upowszecn- 
nienia. Nie zmienia to fundamentalnego faktu, że wszyst- 
kie dzieci zostały przygotowane do rozpoczęcia nauki. 

Nad nowym programem klasy pierwszej przepracowaliśmy 
4 lata. Ostatnie trzy lata oznaczały próby i eksperymenty 
oraz ostateczne sforumułowanie prozramu i podręczników. 
Dosonaliśmy w programach nauczania zasadniczvch, głębo- 
kich zmian. Były one konieczne. Nauczanie poczatxowe w 
Polsce od wielu lat nie było doskonalcne i zmieniane. 


Pierwsza istotna zmiana polega na tym, że nauczanie po- 
czątkowe zostaje skrócone z 4 lat dotychczas — do 3 lat w 
szkole 10-letniej. Druga zmiana to zwiększenie wymiaru 
godzin do 24 w tygodniu, a więc po 4 lekcje dziennie (w kla- 
sie I dotychczas były 3 lekcje). Ale są to głównie zmiany 
o charakterze organizacyjnym. Najgłębsze zmiany dotyczą 
treści i metod nauczania. 


Badania nad dojrzałością szkolną dzieci, wzrost wykształ- 
cenia rodziców, rozwój radia, telewizji, książek i wydaw- 
nictw dla dzieci — w sumie dają inny, znacznie wyżSzy po- 
ziom rozwoju psycho-fizycznego i umysłowego dzieci. Z tych 
ważnych przesłanek wysnute zostały wnioski do opracowa- 
nia programów i podręczników. 


Stąd bardziej intensywny i bardziej urozmaicony okres 
nauczania czytania i pisania oraz inny, na znacznie wyższym 


.poziomie stojący program matematyki. Nowy program ma, 


moim zdaniem, znakomitą obudowę podręcznikową wraz z 
zeszytami do ćwiczeń. Podręczniki matematyki są kolorowe. 
Wprowadziliśmy nowy przedmiot: „Środowisko społeczno- 
-przyrodnicze” i podręcznik do tego przedmiotu pod tytu- 
łem „U nas”. I jeszcze jedno. Po raz pierwszy uczniowie 
klasy I otrzymują elementarz... muzyczny i wychowania fi- 
zycznego. Nauczyciele nauczania początkowego ponieśli o- 
gromny trud. Studiowali, zdawali egzaminy, przygotowy- 
wali się do rozpoczęcia pracy. Są do niej przygotowani dobrze. 
Należą im się słowa uznania. 


Trzeba na koniec podkreślić jeszcze jedno. Przygotowując 
reformę i jcj rozpoczęcie, napotkaliśmy ogromne zaintereso- 
wanie instancji partyjnych wszystkich szczebli. Ich zaintere- 
sowanie i inspiratorska inicjatywa przesądzą © powodzeniu 
pierwszego kroku reformy. 

Coraz powszechniej toruje sobie drogę przekonanie o wy- 
jątkowym znaczeniu nauczania początkowego dla losów 
szkolnych dzieci. Ten punkt widzenia ma swoje głębokie 
uzasadnienie psychologiczne i dydaktyczne, uczyniliśmy więc 
wszystko, aby osadzić reformę szkolną na mocnym funda- 
mencie początkowego nauczania. 


Reforma szkolna jest procesem trudnym. Wymaga pomo- 
cy cależo społeczeństwa. Swiadomi jesteśmy braków i po- 
trzeb. Liczymy bardzo na pomoc zakładów pracy, komitetów 
opiekuńczych i rodzicielskich. Wymiar społeczny tej pomo- 
cy, jaką już teraz otrzymujemy, jest ogromny. Świadczy 
o coraz wyższej kulturze pedagogicznej naszego społeczeń- 
stwa i jego gorącej trosce o edukację młodych pokoleń. 


JERZY KUBERSKI 


HARCERSTWO 


Rozmowa z tow. JERZYM WOJCIECHOWSKIM 
zastępcą członka KC PZPR, naczelnikiem 
Związku Harcerstwa Polskiego 


— Towarzyszu naczelniku, już tytke ćmi Gzielą mas Gd nowego 
roku szkolnego, w którym zaczyna się start do dziesięciolatki. Jak 
patrzycie na możliwości działania ZHP w nowej, srefonnowanej 
szkole? 


— Z optymizmem. SE 
— Z czego om wynika? 


— Z wielu przesłanek. Zacznijmy od najważniejszej. W 
nowej dziesięcioletniej szkole „pod jednym dachem” obej- 
miemy swym wpływem ideowo-wychowawczym uczniów ed 
najmłodszych lat — zuchowych — do najstarszych harcerzy. 
Zapewni to ciągłość oddziaływania. Jednocześnie wzmocni 
szanse oddziaływania starych ma młodych i samowychowy- 
wania harcerzy. Następnie powstanie możliwość edgrywa- 
nia przez szczepy roli rzecznika eałej młodzieży w szkole 
w stosunku do dyrekcji I rady pedagogicznej. 

© 


— Czyżby w dotychczasowej strukturze oświaty mie było po temu 
warunków? 


— Były, ale w znacznym stopniu ograniczone. Zależy nam 
np. na wzroście liczby młodych instruktorów ZHP, któ- 
rzy mają największy wpływ na kształtowanie postaw i cha- 
zakterów swych młodszych kolegów. Wynika te z natural- 
nego pokrewieństwa psychicznego. Tacy instruktorzy rekru- 
tują się spośród licealistów. Dzisiaj jeszcze, ze względu na 
próg między szkołami różnych stopni, wpływ tej kadry na 
rozwój harcerstwa w szkołach podstawowych jest zbyt ma- 
ty. Po prostu część mauczycieli z Mceów czy techników 
niechętnie widzi uprawianie działalności społecznej swych 
wychowanków poza murami własnej szkoły — w podsta- 
wówce. W dziesięciolatce te bariery edpadną. Wiąże się z tym 
problem wspomnianego rzecznictwa. Pozycji takiego rzeczni- 
ka nie mogą dobić się uczniowie dwunasto- czy nawet czter- 
nastoletni. Ale aktyw harcerski ze starszych klas może peł- 
nić tę rolę w imieniu całej społeczności uczniowskiej. 


— Przywiązuje Towarzysz naczelnik tak dużą wagę do tych kwe- 
stii? 


— Tak jest! Be te stwarza inny klimat do rozwoju dzia- 
Balności samorządu uczniowskiego, do realizacji idei partner- 
stwa uczniów i wychewaweów. A %e przecież jest jakby 
praktyczną prepedoutyką dczackracji socjalistycznej. 


— Półtora roku tezm wypowiadaliście się również na te tematy 
w „Zyciu Partit” pe VI Zjeździe ZHP. Pamiętam jednak, że wów- 
esas bardzo krytycznie eceniakście postawy części pedagogów, 
wskazując ma przykłady konserwatyzmu wychowawczego, forma- 
Mzmu i fasadowości w traktowaniu samorządu uczniowskiego. Czyż- 
by teraz wszystko to minęło? 


— To prawda, zdarzają się jeszcze niekiedy takie fakty, 
ale według mnie od okresu naszej poprzedniej rozmowy 
sytuacja zasadniczo się zmieniła. Jest to przede wszystkim 
wynik systematycznego oddziaływania ideowo-politycznego 
instancji i organizacji partyjnych na świadomość pedago- 
gów. Przejawem tego była także rzeczowa krytyka słabości 
szkoły na forum niektórych plenarnych posiedzeń komitetów 
PZPR różnych szczebli. Dziś już nie tylko Komitet Central- 
ny i komitety wojewódzkie, ale także instancje miejskie, 
dzielnicowe, gminne konsekwentnie pogłębiają zrozumienie 
tych kwestii w środowiskach nauczycielskich. Naturalnie, 
działały w tym kierunku władze oświatowe, ZNP, nasza or- 
ganizacja. Podkreślić trzeba jednak w pierwszym rzędzie 
generalne umacnianie rangi samorządu społecznego w na- 
szym państwie, odpowiednie decyzje naczelnych władz par- 
tyjnych w tej dziedzinie, a zwłaszcza liczne wystąpienia tow. 
Fdwarda Gierka. 


— Z jakimi konkretnymi założeniami programowymi wchodzi ZHP 
do nowej, zreformowanej szkoły? 


— Chciałbym zwrócić uwagę na wynikające z nowocze- 
snych koncepcji pedagogicznych dziesięciolatki traktowanie 
ucznia jako podmiotu pracy wychowawczej i dydak- 
tycznej. W działalności harcerstwa znajduje to odbicie w 
organicznym wiązaniu wychowania i samowychowania. Bę- 
dziemy mocniej stawiać na aktywny, samodzielny udział har- 
cerzy w pogłębianiu wiedzy. Służy temu m.in. coraz popular- 
niejszy system olimpiad przedmiotowych. 'Rozbudzają one 
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zdrowe ambicje przodowania w wybranej dziedzinie. Coraz 
liczniejsze są grupy aktywu uczniowskiego o dużym poziomie 
wiedzy. 


— Ale czy nie występuje tutaj zjawisko dublowania przez ZHP 
roli szkoły, nauczycieli? Jak ten kierunek działania wiąże się ze 
specyfiką pracy waszej organizacji? czy nie zaczniecie hodować 
prymusów nafaszerowanych wiadomościami, zapatrzonych tylko w 
swoje cenzurki? 


— Nie ma obawy! Bo chodzi nie tylko o wychwycenie i do- 
pingowanie tych zdolnych i pracowitych uczniów, ale © 
wciągnięcie ich w nurt działalności społecznej. Powinni pro- 
mieniować na środowisko, na kolegów. Współtworzyć wysoki 
poziom nauki w szkole, aktywnie uczestniczyć w przygoto- 
waniu lekcji, organizować pomoc dla słabszych uczniów. 
Opracowaliśmy wspólnie z resortem Oświaty i Wychowa- 
nia atrakcyjny system harcerskich wyróżnień — dyplomów 
i odznak za wyniki w tej dziedzinie. Są to np. odznaki „Zuch 
na piątkę” — dla najmłodszych, „Złota tarcza” (lub srebrna) 
za wzorowe ukończenie klasy, „Harcerski laur naukowy” itp. 

Ważne znaczenie wychowawcze ma fakt, że nadawanie 
tych odznaczeń odbywa się na wniosek samych uczniów — 
drużyny harcerskiej lub samorządu szkolnego, albo rady 
szczepu ZHP — oczywiście, po uzgodnieniu z „dyrektorem 
szkoły. 


— A więc stawiacie wyraźnie na korzystanie z praw uczniow= 
sk.ch, a jednocześnie na solidne wykonywanie obowiązków. A z ja- 
kim dorobkiem wejdzie ZHP do dziesięciolatki, jeśli chodzi o pra- 
cę z młodzieżą starszą, mającą już problemy moralne, światopogią-= 
dowe, zainteresowania zawodowe i polityczne? 


— Wychodzi im naprzeciw już od paru lał nowa forma 
działania ZHP w szkołach średnich, czyli Harcerska Służba 
Polsce Socjalistycznej. Tutaj coraz bardziej rozwijamy sa- 
morządne funkcje w życiu wewnętrznym szczepów i dru- 
żyn. Obowiązuje więc zasada wyboru władz, oceny ich pra- 
cy. dyskusjł i krytyki. Wprowadziliśmy po VI Zjeździe ZHP 
zasadę, że co roku odbywa się kampania sprawozdawczo- 
-wyborcza w szczepach. Stanowi ona bardzo mobilizujący 
czynnik wychowawczy. Od niedawna w HSPS stworzono 
taw. Straż Praw. Jest to po prostu pochodzący z wyboru 
sąd koleżeński, który czuwa nad przestrzeganiem Prawa 
Harcerskiego, Kodeksu Ucznia i w ogóle norm współżycia 
w środowisku. Uczy to koleżeńskiej samooceny, kultury kry- 
tyki. % 

W HSPS przedmiotem dyskusji | analia jest np. praca 
samorządu szkolnego, rady internatu, rady drużyny i szczepu. 
Ąu prowadzi się szkolenie na tematy światopoglądowe, poli- 
tvczne, historyczne, np. 60-lecia odzyskania niepodległości, 
rocznicy powstania PRL. Dużym powodzeniem cieszą się 
spotkania pod hasłem: „Partia rozmawia z młodzieżą”. Star- 
Si harcerze mają możność rozwijania swoich zainteresowań 
« klubach młodych racjonalistów, w klubach wiedzy spo- 
łeczno-politycznej. Co roku przeprowadzamy Olimpiadę Wie- 
dzy o Polsce i Świecie Współczesnym, organizujemy Turniej 
Myśli Filozoficznej itp. Prowadzimy też bardzo szeroką dzia- 
tłalność w dziedzinie preorientacjj zawodowej. Są tu m. in. 
konkursy © „Złotą lampkę górniczą”, „Złotą kielnię” itp. 
Współdziałamy z TKKŚ, NOT oraz innymi organizacjami 
społecznymi. 

Ponadto w szczepach HSPS istnieją Zespoły Socjalistyczne- 
go Działania mające na celu mobilizację do nauki, organizację 
samopomocy koleżeńskiej, różnych prac społecznie użytecz- 
nych itp. 


-— Można więc mówić o dojrzewaniu ideowo politycznym mło- 
Gziezy w tej formie oryanizacyjnej ZHP? 


— Tak, zwiaszcza zaś w kręgach instruktorskich. Wyra- 
zem tej dojrzałości jest przyjmcwanie najaktywniejszych 
działaczy naszej kadry młodzieżowej w szeregi PZPR. W u> 


biegłym roku przełamano występujace na tym odcinku opo- 
ry części nauczycieli, a także rodziców. 
— Jakie to były opory? 


— Z jednej strony wynikające z konserwatywnego pojmo- 
wania autorytetu nauczyciela, z przyzwyczajenia de dystan- 
su między pedagogiem a wychowankiem, z owego niezrozu- 
munenia zasady partnerstwa: „Jak to, mam być w jednej 
POP ze swoim uczniem?!” 


Z drugiej strony były też obawy uzasadnione: czy decvzje 
miodych ludzi e wstąpieniu do partii są dostatecznie doj- 
rzałe, umotywowane. 

Staraliśmy się więc obawy te rozwiewać, dążąc konsek- 
wentnie do tego, aby kandydaci do partii z szeregów ZHP 
byli ludźmi najbardziej wartościowymi, by wyróżniali się 
zarówno wynikami w nauce, jak i osobistą postawą ideową, 
moralną. Dbaliśmy o to, aby na drodze młodych do partii 
wykluczyć jakiekolwiek motywy koniunkturalne, jak np. 
traktowanie legitymacji PZPR jako atutu w ubieganiu się 
o indeks wyższej uczelni. | 

W roku ubiegłym przyjęto do partii 2591 członków z drużyn 
i szczepów HSPS, podczas 5 miesięcy br. — 5515. Jestem prze- 
konany, że będą to wartościowi działacze partii. 


— W dziesięciolatce sytuacja pod tym względem się zmieni? 


— Tak jest, bo jej absolwenci nie mając ukończonych 
18 lat nie będą mogli jeszcze kandydować do partii. Przed 
nami więc jeszcze opracowanie koncepcji pracy organizacji 
ZHP w pomaturalnych dwuletnich szkołach specjalizacji kie- 
runkowej, w szkołach przygotowujących do studiów wyż- 
saych. Ale to jeszcze dość odległa perspektywa. W tym ro- 
ku dziesięciolatka dopiero przecież startuje: na razie „ru- 
szają” klasy pierwsze. Mamy parę lat na przemyślenie kon- 
cepncji. | | 


— Jakiej pomocy oczekuje harcerstwo od partii, jej instancji, 
a zwłaszcza szkolnych POP? 


— Ta pomoc jest już obecnie bardzo cenna. Są szkoły, 
w których POP stwarzają bardzo dobry klimat dla poczy- 
nań harcerstwa, przede wszystkim dzięki pogłębianiu w gro- 
nie pedagogicznym zrozumiermia celów ideowo-wychowaw- 
czych, specyfiki działania naszej organizacji, doceniania 


_ rołi samorządności młodzieży, jej inicjatywy, a także 


zdrowego krytycyzmu. Trudno wyliczać wszystkie dob- 
re przykłady, ale warto wspomnieć ©0 organizacjach 
partyjnych w Zespole Szkół Ekonomicznych w Otwocku, 
w Zespołach Szkół Mechanicznych i Górniczych w Sosnowcu, 
w Zespole Szkół Medycznych w Słupsku. 

Młodzież jest chetna do prac społecznych, ofiarna, ambit- 
na, ale zawsze chce znać 6 motywy tych działań. Nie 
znosi pracy na pokaz, dla statystycznych efektów. Chodzi 
właśnie o to, aby szkolne POP pomagały w ukazywaniu 
notywów i celów poczynań młodzieży na rzecz własnego 
środowiska, regionu, kraju. Bo tylko w ten sposób praca 
ta służy kształtowaniu patriotyzmu. 

Oczekujemy od instancji i organizacji PZPR szerszej in- 
formacji politycznej — zwłaszcza dla kadry instruktorskiej, 
ale nie tylko — na temat sytuacji w kraju, w regionie, na 
temat źródeł występujących trudności, dróg ich przezwycię- 
żania. Pozwala to zwalczać obce nam poglądy, które prze- 
cież nie omijają młodzieży, umożliwia kształtowanie aktyw- 
nych postaw obywatelskich, mobilizowanie do lepszego wy- 
konywania obowiązków na każdym stanowisku. 

Liczymy na to, że w szkole dziesięcioletniej pomoc orga- 
rizacji partyjnych dla ZHP będzie jeszcze bardziej wszech- 
stronna, kompleksowa i systematyczna — oo służyć będzie 
patriotycznemu wychowaniu nowych pokoleń młodych Po- 
laków. _ 


— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiał: LECH WINIARSKI 


Zawód: lekarz 
i wychowawca młodzieży 


LESZEK KRYST, docent, doktor ha- 
bilitowany medycyny, lekarz stomą- 
toloz. kierownik warszawskiej Kli- 
niki Chirurgii Szczękowej, prorektor 
Akademii Medycznej w Warszawie, 
członek Egzekutywy Komitetu U- 
czelnianego PZPR. 


— Osiągnięcie Waszej ophecnej pozycji za- 
wodowej 2» pewnością wymagało ogromnej 
konsekwencji i uporu. 


— Zawodowo pracuję już od dwu- 
dziestu czterech lat. Pochodzę z robotni- 
czej rodziny, która pewno niczym się 
nie wyróżniała poza tym, że panowały 
w niej harmonijne stosunki i oboje ro- 
dzice dążyli do tego, aby ich dzieci zdo- 
bywały wiedzę. Mimo trudności w okre-- 
sie hitlerowskiej akupacji, mimo niewo- 
li po Powstaniu Warszawskim, a póź” 
niej niezbyt korzystnych warunków na 
obczyźnie — zrobiłem maturę. Po po- 
wrocie do kraju zdecydowałem się na 
Państwowe Liceum Techników Denty- 
stycznych, bo wydawało się, że w krót- 
kim czasie da mi zawód. Fymczasem był 
to początek mojej drogi w medycynie. 
Liceum skończyłem z dobrą lokatą, bez 
trudu więc mogłem rozpocząć studia 
stomatologiczne, a ponieważ i tutaj mia- 
łem dobre wyniki, szybko zostałem za- 
stępcą asystenta t kolejno asystentem, 
starszym asystentem, adiunktem, wy- 
kładowcą, wreszcie docentem i kierow- 
nikiem warszawskiej Kliniki Chirurgii 
Szczękowej. Oczywiście, te kolejne sta- 
nowiska łączyły stę a następnymi szcze- 
blami w pracy naukowej. Nie poprze- 
stałem na stomatologii, ale ukończyłem 
jeszcze studia medyczne, specjalizujące 
się początkowo w anestezjologii, napi- 
sałem pracę doktorską, później habilt- 
tacyjną. opublikowałem 67 rozpraw. 

— Dlaczego, Towarzyssu, Pp 
wierny medycynie, skone piorwszy kontakt 
z tą dyscypliną został niejako narzucony 
przez warunki? 

— Może dlatego, że fesń te jeden z 
zawodów, w którym tem zain- 
teresowań jest człowiek i właściwie 
wszystkie sprawy z nim związane. Prze- 
cież mnóstwo chorób wynika z warun- 
ków. w jakich ezłowiek żyje, pracuje, I 
nie wyobrażam sobie, aby można było 
w sposób abstrakcyjny zajmować się 
tylko poszczególnymi jednostkami cho- 
robowymi. natomiast nie zajmować się 
człowiekiem w jego środowisku. Moim 
zdaniem zwłaszcza lekarz — pracownik 
wyższej uczelni powinien mieć kontakt 
ze społeczeństwem. z tym, co się dzieje 
w najbliższym otoczeniu, w całym kra- 
ju. Na sprawach społecznych powinien 
znać się równie dobrze jak na zawodo- 
wych. | . 

— Dlaczego uważacie, że jest to koniecz” 
ne w przypadku pracownika naukowego dy” 
scypliin medycznych? 

— Nieodłączną częścią naszej: pracy 
jest dydaktyka. Uczymy naszych  na- 
stępców nie tylko umiejętności czysto 
zawodowych. ale także ksztaltujemy ich 
postawy społeczne. Są to dwie niero- 
zerwalne strony procesu dydaktycznego. 
Dlatego właśnie musimy anać równie 


dobrze medycynę jak i sprawy społecz- 
ne, 


'— Z przeprowadzonych ostatnio badań 
wynika, że w uczelniach medycznych 1licz- 
ba członków partii wśród studentów... 


— Jest najmniejsza? 
— Nie. Ale dwukrotnie niższa od średnieś 
kra jowej. 


— Tak. Fakt ten bywa często powo- 
dem przekonania, że studenci medycyny 


należą do grupy młodzieży najmniej u-. 


politycznionej. Moim zdaniem jednak 
młodzież ta jest bardzo wrażliwa, ma 
egromnie rozwinięte poczucie obowiąz- 
ku społecznego i jest zupełnie dobrze- 
zorientowana w problemach politycz- 
mych. Pozostawanie poza partią wyni- 
ka więc — jak się wydaje — z innych 
przyczyn. I to zarówno tych, które moż- 
na odnieść do całej młodzieży studiują- 
cej, jak 1 tych, które są charakterystycz- 


"me dla studiów medycznych. Zaliczył- 


bym tutaj m. in. szczególne obciążenie 
zajęciami — tygodniowo od 50 do 54 
godzin. Dodać trzeba, że w Warszawie 
np. zajęcia odbywają się w wielu punk- 
tach miasta ł trwają na zmiany od go- 
dzirny ósmej do dwudziestej drugiej. 
Można na to odpowiedzieć, że w wielu 
zawodach pracuje się nawet na trzy 
zmiany. Oczywiście, ałe nie tyle godzin 


„dziennie i po każdej zmianie pozostaje 


wolnych szesnaście godzin... 

— Przyczyny szeczywiście zą poważne, nie 
Czy niezalednie of nich samo zjawisko mA- 
łego stopnia uportyfnienia słudentów me- 
cycyny nie jest negatywne? 


— Oczywiście, nie można lego baga- 
telizować, ale też nie widzę powodu de 
większego niepokoju. Komitet Uczelnia- 
my, my wszyscy, €złonkowie partii, sta- 
le o tym pamiętamy I chyba właśnie 
dlatego na estatnich latach studiów jest 
najwięcej kandydatów i członków parfit. 
Oczywiście, wielu z nich edchodzi do 
służby zdrowia ł statystyka na tym nie 
zyskuje, ale partia tak. CI absolwenci 
którzy rozpoczynają pracę w uczelni, 
po pewnym czasie wstępują do partii. 
W mojej klinice np. wiekszść młodych 
pracowników to partyjni. 
| — Obciążenie pracą lekarzy, zwłaszcza 
pracowników uczeni, jest bardzo duże, ce 
więe decyduje e tym, że podejmujecie się 
jeszcze — w ramach Gziałalności partyjnej 
— pracy społecznej. 


— W naszym zawodzie działalność 
społeczna i zawodowa Ściśle się łączą. 
Polskie uczelnie medyczne są na świecie 
wyjątkiem, łączą mianowicie funkcje 
naukowo-badawcze, dydaktyczne przed- 
i podyplomowe oraz lecznictwo. Żaden 
pracownik naukowy nie może ograni- 
czyć swojej działalności tylko do dydak- 
tyki. czy tylko do badań. Ja np. spra- 
wuję madzór nad przychodniami, szpi- 
talami i sanatoriami w szeregu woje- 
wództw. I to jest ten najlepszy kontakt 
z życiem. Zebrane doświadczenia wyko- 
rzystujemy w pracy badawczej, w szko- 
leniu podyplomowym lekarzy. W tym 
skomplikowanym układzie, który może 
funkcjonować tylko wówczas, gdy każe 


da jego cześć dobrze spelnia swoją role, . 


nie można pozostać obojętnym wobec 


R OZDE 


spraw. społecznych. A przecież natural- 
nym, rzec można, efektem dużego zaan- 
gażowania się w sprawy społeczne jest 
przynależność do partii. 

— Jakie warunki, Waszym zdaniem, nale- 
$ałoby spełnić, zby więcej studentów i na 
miższych latach studiów wstępowało do par” 
| x) 


— Uważam, iż w samej strukturze 
szkolnictwa wyższego należy niejedno 
zmienić, a dobre doświadczenia utrwa- 
łać. Mówiłem o stosunku mistrz — u- 
czeń. Uważam to za model dobry, ale 
czy zawsze jego rangę doceniają wszys” 
cy wychowawcy Na uczelniach? Pow- 
szechniejsze stosowanie się do tego mo- 
delu przez kadrę wykładowców — to 
pierwszy warunek. Drugi — to reforma 
programów nauczania. Medycyna prze- 
cież też podlega presji rewolucji nauko- 
wo-technicznej. Do programu studiów 
musimy stale wprowadzać nowe zagad- 
nienia. Działamy tu często intuicyjnie, 
Po zasadę ustawicznego, ewo- 

cyjnego reformowania programów. 
Od wielu już lat nie ma dwóch grup 
absolwentów, które by w odstępach 
rocznych ukończyły ten sam program. 
Dowodzi to stałego postępu, ale też 
stwarza ogromne problemy organizacyj- 
ne, których rozwiązywanie usuwa nie- 
kiedy na drugi plan sprawy ważne, je- 
żeli nie najważniejsze — wychowywa- 
nie, kształtowanie pożądanych postaw 
młodzieży. | wreszcie trzeci warunek: 
przejście ze szkoły średniej do wyższej 
uczelni musi się dokonywać płynnie. 
Dopóki. mimo egzaminu maturalnego, 
będzie wymagany egzamin wstępny, do- 
póty dla każdego młodego człowieka bę- 
dzie istniała bariera, na której pokona- 
nie — szczególnie w uczelniach medycz- 
nych — musi zużywać wiele enerscii i 
czasu, które mógłby z pożytkiem wyko- 
rzystać w tnny sposób, choćby właśnie 
w działalności społecznej czy politycz- 
nej. 

— Są to warunki trudne do spełnienia. 


-—- Tak. Dlatego trzeba zrobić wszyst- 
ko, aby te problemy rozwiązać. 


Rozmawiał: 
WOJCIECH BRODN ICKI 
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JERZY SŁOTA 


— W czasie praktyki posnajemy tytke wę- 
skie wycinki pracy zakładu. Nie wiemy, na 
czym polega całość produkcji — ówiecdań 
studen( Wydziału Samochodów | Masmgu 
Roboczych, praktyka w FSO. 


— Poe praktyce na pewne potrafię naprawió 
samodzielaie tciewizor — student Wydsiełu 
Elektronicznego, praktyka w WZT. 


— Nasza praca przynosi korzyści sakiade- 
wi. A my poznajemy wiełe w zakładzie „o4 
podszewki” — student Wydziału Klektryce- 
nego, praktyka w WZT. 


— Terag wiem, jak ciężka jest praca se0- 
botników stojących pezy taśmie — student 
Wydziału Samochodów i Maszyn Roboczych, 
praktyka w FSO. 


— Poe raa tuzeci odbywają praktykę, w 
konując pracę o identycznym charakterze. 
Protestują przeciwko temu, be rzeczywiście 
to nie ma sensu — opiekun grupy studentów 
Wydziału Mechaniki Precyzyjnej, odbywaję- 
cych praktykę w PZT. 


— W ogóle nie można porównać praktyki, 
Jaką odbywałem podczas swoich studiów nie 
tak wiele iat teniu, z praktyką, którą odby- 
wają teraz studenci w naszym zakładzie. 
Swiadczy to oczywiście na korzyść obee- 
nych praktyk — inżynier, pracownik wzr, 
absolwent Politechniki Warszawskiej. 


DWIE STRONY MEDALU 


Cztery lata tamu w Komitecie Uczeł- 
nianym PZPR Politechniki Warszaw- 
skiej stwierdzono: z dotychczasowym 
sys'emem studenckich praktyk trzeba 
skończyć. Studenci w zakładach pracy 
nie mogą się obijać, bo to demoralizu- 
je ich i załogę. nie mówiąc już, że żad- 
na z takiej praktyki krczyść. 


Tow. inż. Wiesław Niewęgłowski, peł- 
nomoonik rektora do spraw praktyk, 
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O dwiedziiem trzy zakłady pracy w Warszawie: Fabrykę Samochodów Osobowych, 
Warszawskie Zakłady Telewizyjne i Państwowe Zakłady Teletransmisyjne. We 


wszystkich tych zakladach studenci różnych wydziałów Politechniki Warszawskiej 


edbywają praktyki zawodowe pe III roku studiów. Ote opinie studentów: 


który jest wupóławtoreza nowej koncqp- 
ejfi praktyk w Połśtechnice Wacszaw- 
skiej, przypornime: 


— Wysunęiiśmy wówczas następuję- 
ey postulat: praca studentów musi być 


abędne z punktu widzenia potrzeb u- 
czelni. Chodziło o to, aby student mógł 
skontrontować swą wiedzę teoretyczną 
z praktyką. Konsełcwencją tego była e- 
czywiście konieczność bliższego zainte- 
resowania zakładów pracy praktykami 
i włączenie studentów do toku produłe- 


cyjnego  przedsiębiosstwa. Koncepcję. 


zaakceptowano, a potem zaczął się okrea 
żmudnej realizacji. Odbywaliśmy z to- 
waczyszami z zakładów pracy długie 
rozmowy, aby ich przekonać, że stu- 
dent — szczególnie po III roku — po- 
trafi pracować i może być wydajny w 
60 proc. Przypominam sobie, jak nie- 
ufnie do moich wywodów ustosunkowa- 
bo się kierownictwo FSO. A najban 
dziej zatwardziałym przeciwnikiem na- 
szej koncepcji był bow. Choroszyrński z 
Państwowych Zakładów  Teletransmi- 
sy jnych. 


Włącza się tow. Choroszyński: — 


Przez wiele lat nabraliśmy o studen- 
tach odbywających praktyki jak naj- 
gorszego zdania. Praktyki były dla nich 
złem koniecznym. Nie chcieli pracować 
i wywijali się nam spod kontroli. A w 
tym zakresie wykazywali wiele pomy- 
słowości Wśród załogi mówiło się: — 
To student, dajmy mu spokój. Nic nie 
zrobi, a jeszcze popsuje. 


Mimo licznych oapowów — i w FSO, 


i w PZT, i w Warszawskich Zakładach 
Telewizyjnych zdecydowano się jednak 
na próbę wprowadzenia w życie nowej 
koncepcji praktyk. Studenci zostali za- 
angażowani przez te zakłady do pracy 
na okres praktyk. A to z kolei pocięgnę- 
bo za sobą wielorakie konsekwencje. 


WYSIŁKI ZAKŁADÓ PRACY 


— To nie jest takie proste: zaangażo- 
wać grupę trzydziestu, czterdziestu stu- 
aentów do pracy na dwa miesiące — 
mówi tow. Orłowski, zakładowy  kie- 
zownik praktyk w FSO. sekretńrz OOP. 
— Trzeba zakład do tego przygotować. 
Na przykład u nas jest trzyzmianowy 
system pracy, a studentów można za- 
trudnić tylko na dwie zmiany. Trzeba 
jch przeszkolić pod wzgledem przepi- 
sów bhp. Trzeba przygotować odpowia- 
dające studenckim kwalifikaciom — a 
właściwie ich bracowi — stanowiska 
pracy. Musimy też dobra4 mistrzów, 


którym przydzielimy studentów. mało 


tego — trzeba przesvnasć tych mistrzów, 
że studenci mają rzeczywiście praco- 
wać i można od nich wymagać. Wresz- 
cic musimy zadbać o sprawy socialne. 
Wszędzie wynikają jakieś problemy. 
Przy taśmach np., gdzie praca dzie na 
akord, nie można ustawić studentów, bo 
nie wytrzymają *empa. Ubrania robo- 
cze musieliśmy im dac niekompletne — 
bez butów. Przepisy mówią, że pracow- 
nikowi nie można dać używanych bu- 
tów. A trudno przecież po miesiącu wy- 
rzucić kilkadziesiąt par obuwna. I takie, 
wydawałoby się, mało istotne przeszko- 
dy mnożą się. 


a 


———— | a a m 


— Chodzi też o to —: mówią towa- 
rzysze z WZT — aby student mógł 
przejść przynajmnie: dwa stanowiska 
pracy. Organizujemy to w ten sposób, 
ze część praktyki odbywa bezpośrednio 
przy produkcji, część w biurze tech- 
nologicznym. Tak nam się przynajmniej 
udało z elektrykami. | * 

Gorzej jest z elektronikami — mówi 
tow. Socha z WZT. — Ciągle się o nich 
targujemy z Politechniką. a to głów- 
nie dlatego, że nie my 'ch zatrudnia- 
my. lecz za praktykę płaci im — dużo 
mniej niż my — uczelnia. Nie możemy 
ich zatrudnić w produkcii. bo nie ma- 
my odpowiednich stanowisk przy taś- 
n:ach. No i stąd konflikt. 

Konflikt wynika też z tego — mówi 
tew. Niewęgłowski — że patrzycie na 
studentów z punktu widzenia interesu 
zakładu pracy i dlatego np. chcielibyś- 
cie zatrudnić ich przy transporcie, a my 
się na to nie zgadzamy. 

Rozmowa z dyrektorera WZT nie roz- 
wikłała problemu. Postanowiono dalsze 
negocjacje odłożyć do jesieni. Trzeba 
znaleźć jakieś wyjście z sytuacji, aby 
wszyscy praktykanci micli jednakowy 
stoius w zakładzie. Dobr=j woli nie brak 
Ininej i drugiej stronie choć w bezpo- 
średnich rozmowach bvwa ,.gorąco”. 


CO ZE STRONY UCZELNI? 


Staram się dowieczieć, jaki wysiłek 
w „przebieg praktyk wkłada uczelnia o- 
prócz pełnienia funkcii wizytacyjnych. 
Na pierwszy rzut oka wydaje śię bo- 
wiem. że gdy student przekracza bramę 
zax'aedu pracy, staje sę jego pracow- 
nik.cm i jedynie zakład się o niego 
troszczy. | 

Tymczasem uczelnia może spełniać 
pozyttczną rolę, głównie przez opieku- 
nów grup praktykantów. Sa to najczę- 
ściej młodzi inżynierowie, asystenci PW. 
Łatiwę im chyba przychodzi dogadać się 
z praktykantami. Łatwo. gdy chcą, jeśli 
nie pcdchodzą do sprawy formalnie, aby 
— mówiąc studenc<im językiem — ,.za- 
liczyć” opiekę nad prakiykami. Są jed- 
nak i tacy. którzy często przebywają w 
zazładzie. To właśnie w PZT w czasie 
dyskusji, w której uczestniczyłem, je- 
den z opiekunów zaproponował, aby 
zmierić studentom stanowiska pracy, bo 
w tvin zakładzie całą praktykę odby- 
wają przy jednym stanowisku. Kierow- 
n.ewo zakładu zgodziło się z argumen- 
tacią. choć bedzie to wymagało dodat- 
kowego wysiłku organizacyjnego. 

w FSO opickun praktykantów z ra- 
mienia uczelni jest odpowiedzialny za 
przebieg cotygodniowych zajęć teore- 
*«vcznvch dia studentów, na których — 
iax mówi — są omawiane wybrane za- 
gadnienia technologiczne. Studenci w 
FS) mają też w ciagu 4 tygodni prak- 
tyki wykonać dwa tcoretyczne zadania 


(,irriywidualne, polegające na opisaniu 


oxreślonego procesu technologicznego. 


JAK STUDENT PRACUJE 
"1 ZARABIA? 


Tow. inż. Janusz Skoczek, inspektor 
do spraw adaptacji w FSO, ma © stu- 


dentach dobre zdanie. 


Mum do czynienia z robotnikam* o 
różnym poziomie kwalifikacji, prze- 
cnodzącymi u nas proces adaptacji do 
pracy — mówi tow. Skoczek. — Na tle 
tej grupy studenci wyróżniają Sie. Po 
prostu szybciej przyctosowują się i u- 
mieją w określony — nazwałbym to 
„techniczny” — spcsób myśleć. Szybko 
łapia istotę zadania. Łatwiej też uczą 
się pewnych manualnych czynności. U- 
ważam, iż jest to rezultat nie tylko 
trzech lat politechnicznych studiów. lecz 
w dużej mierze wynik zainteresowania 
pracą. Gdy tego ostatniego elementu 
zabraknie, mamy kłopoty. Po czterech 
latach praktyk na nowych zasadach mo- 
żemy powiedzieć, że uzyskaliśmy Wwię- 
cej, niż spodziewaliśmy się. Praca stu- 
dentów przynosi bezsprzeczną” korzyść 
zakładowi, a dla nich to pierwsze po- 
ważne zetknięcie się z produkcyjną pra- 
cą w przedsiębionstwie. 

Tow. Kur z WZT twierdzi, iż studen- 
ci spadli mu jak z nieba. 

— Proszę sobie wyobrazić, iż podczas 
trzech urlopowych tygodni trzeba zro- 
bić remont taśm produkcyjnych. Gdyby 
nie oni, musiałbym wziąć pracowników 
na godziny nadliczbowe. Może nawet 
niektórzy z załogi mają trochę żalu o 
to, że umknął im dodatkowy zarobek, 
aie nie okazują tego studentom. Każdy 
student przydzielony jest do brygodzi- 
sty i pracuje pod jego okiem. Mamy 
do czynienia z elektrycznością. vięt o0- 
strożności nigdy nie jest za wiele. Zmie- 
niam im stanowiska, aby zobaczyli całą 
energetykę w zakiadzie. 

Tow. Choroszyńiski z PZT mówi o ne- 
gatywnych opiniach. które w ubiegłych 
latach zakład musiał wystawić kilku 
studentom. Trudno było przełamać ich 
postawę, ich lekceważący stosunek do 
piacy. Trzeba było żelaznej konsekwen- 
cji w egzekwowaniu zadań i wielu nie- 
raz indywidualnych rozmów. 

— Obecni — mówi tow. choroszyń- 
sk. — wiele się zmieniło na korzyść. 
J teraz mogę powiedzieć: iesem za 
praktykami studenckimi. Muvślimvy na- 
wot wraz z tow. Wiecińskim. sekreta- 


* rzem KZ, o wychowywaniu wśród prak= 


tykantów przyszłych pracowników na- 
szego zakładu. 

Dodatkowym bodźcem do dobce; pra- 
cy są — jak się wydaje — zaroLki. We 
wszystkich trzech zakładach  kształtu- 
ją się mniej więcej tak samo — 10,50 
zł za godzinę pracy. Czasami dochodzi 
do tego 10—25 proc. premi. Czesami 
— jak w FSO — tym, ktoczy pracują 


burdzo wydajnie, liczy się jak za pracę 
w akordzie i zarobki skaczą w górę. 

— W FSO — mówi tow. Skoczek — 
na ogół ok. 40 proc. studentów jest 
zainteresowanych zarobkiem, chcć są 
tacy, którzy oddaliby zarobek j dcłoży- 
li drugie tyle — co niekiedy proponują 
— aby tylko im wydać ..papterek” o 
zaliczeniu praktyki i puścić wolno. Są 
także tacy, którzy zarobek przeznacza- 
ją na dojazdy taksówkami do pracy. 
Czy jest takich dużo? Nie. ale nie moć- 
na powiedzieć aby większości za!ezało 
na zarobku. 


KILKA SPOSTRZEŻEŃ 
I WNIOSKÓW 


zaprezentowana  koncepcjs praktyk 
zyskała uznanie obu zainieresowanych 
stron — uczelni i zakładów pracy. Moż- 
na więc sformułować pierwszy wniosek: 
koncepcja zastuguje na popularyzację 1 
zachęcenie większej liczby zakładów 
pracy do przyjmowania studentów na 
praktyki. 


Wniosek drugi trzeba poprzedzić 
krótuą ref'eksją. Podczas praktyk zwra- 
ca się głównie i —. chyba -— :edynie 
uwagę na ich zawodowy aspekt. Na mo- 
je pytania o kontakty studeniow z 
ZS5SMP, 0 uczestniczenie s:Jdentów w 
całorształcie życia załogi — odpowia- 
dano dość enigmatycznie. Być moze. iż 
wysiłki organizacyjne, krótki okres po- 
bytu studentów w zakładzie >rzesłania- 
ją inne — również ważne z punktu wi- 
dzenia poznawczego i wychowawczego 
— aspekty praktyk. Problem jednak 
sygnalizuję. 


. Trzecia sprawa dotyczy roli SZSP 
wśród praktykantów. Wprawdzie mó- 
wiono o pomocy SZSP w zakresie orga- 
nizowania praktyk, jednak wydaje się, 
iż rolg_społeczno-politycznej orgarizacji. 
studenckiej powinna być większa w za- 
kresie problemów wychowawczych. 
ksz:ałtowanie właściwych postaw i mo- 
tywacii, chociażby przez ustosunkowy- 
wanie się do tych członków urganiza- 
cji, którzy — jak w PZT — otrzymali 
negatywne opinie z praktyk, mcze po- 
móc w przełamaniu stereotypowego po- 
dejścia studentów do praktyk. 


I wreszcie sprawa konieczności da|- 
szego doskonalenia systemu. Dobrą wo- 
lę — jak powiedzieliśmy — maja uczel- 
nie i przedsiębiorstwa. Jednak nie zaw- 
sze ocbrą wolą można pokonat brzsen- 
sowne bądź przestarzałe przepisy. Po- 
trzebna jest więc pomoc resGriow aby 
niekcóre zarządzenia zmodyfikować. 


A wszystko po to, aby studenckie 
praxivki mogły procentować nie tylko 
doraźnie, lecz i w przyszłości — bardzo 
dobrym: fachowcami, których potrzebu- 
je nasz kraj, 
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MŁODZIEŻOWE LATO TRWA... 


ato — okres wypoczynku i relaleu 
dla młodzieży. Aby jednak mło- 
dzież nie tylko beztrosko odpoczywała, 
lecz również wynosiła z tego wypoczyn- 


ku korzyści —- trzeba było dużo wcze- 


śniej przygotować odpowiednie warun- 
ki, przemyśleć odpowiadający wiekowi, 
zainteresowaniom i pojnzebom młodzie- 
ży wakacyjny program. 

Program ten — obejmujący młodzież 
w różnym wieku zrzeszoną w ZHP, 
ZSMP i SZSP i nie zrzeszoną — koor- 
dynowały komitety wojewódzkie PZPR. 

Jestem w KW PZPR w Lublinie. Na 
temat młodzii żowej akcji letniej roz- 
mawiam z sekretarzem KW tow. Wie- 
sławem Śladkowskim i kierownikiem 
Wydziału Nausci tow. Tadeuszem Kąc- 
kim. | 


— Akcję letnią prowadzi w naszym KW 
Wydział Organizacyjny — mówi tow. Kącki 
— z udziałem Wydziału Naukń 1 Wydziału 
Pracy lIdeowo-Wychowawczej. Reprezentu- 
jąc Wydział Nauki najwięcej możemy po- 
wiedzieć oe letniej akcji młodzieży akade- 
mickiej. 


Program jest bardzo zróżnicowany, bo w- 
względnia nie tylko turystyczno-wypoczyn- 
kową akcję, studenckie lato artystyczne, lecz 
również — a raczej przede wszystkim — lato 
naukowe i studenckie praktyki robotnicze. 
Te ostatnie ciągle staramy się doskonalić 
i wciąż nie jesteśmy w pełni zadowoleni. 

Na temat studenckich praktyk robot- 
niczych namnożyło się wiele opinii — 
złych i dobrych. Doświadczenia ostat- 
nich lat przyniosły jednak znaczną 
zmiamę w tej sytuacji — coraz bardziej 
zadowoleni są studenci i coraz lepiej 
mówią o tych praktykach przedsiębior- 
stwa zatrudniające młodzież akademic- 
ką. 

Towarzysze z KW w Lublinie uważa- 
ją, że nastąpiła wyraźna zmiana w po- 
dejściu studentów do praktyk. Nie jest 
to już „odbębnianie” obowiązującej pra- 
cy. Nastąpił wyraźny wzrost zaintere- 
sowań, wynikających również z chęci 
zarobienia — chociażby na dalsze wa- 
kacje. A w parze z tym idzie coraz 
większa rzetelność w wykonywaniu 
pracy przez młodzież. Ważną rolę w 
kształtowaniu takich postaw odgrywa- 
ją zakłady pracy — szczególnie te, któ- 
re mogą się pochwalić nowoczesnym 
parkiem maszynowym i — co ważniej- 
sze — dobrą organizacją pracy. A takich 
zakładów ciągle przybywa. Trzeba je 
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jednak starannie dobierać i wcześnie 
ustalić zasady współpracy. Tym prob- 
lemom poświęcona była w okresie po- 
przedzającym lato narada w KW, zor- 
ganizowana z inicjatywy Wydziału 
Nauki. Uczestniczyli w niej przedsta- 
wiciele wyższych uczelni, kierownictw 
administracyjnych i KZ zakładów pro- 
dukcyjnych oraz SZSP. 


— W tym roku — mówi tow. Śladkowski — 
odnotowujemy znacznie lepszą opiekę za- 
kładów pracy nad studentami. Są one za- 
łuteresowane w ich zatrudnianiu, bo mło- 
dzież przychodzi do pracy w niełatwym, ur- 
lopowym okresie — pomaga więc w reali- 
zowaniu planów. Jest już regułą, że duże 
zakłady, jak „„Hortex” w Rykach, Fabryka 
Samochodów Ciężarowych w _ Lublinie, 
Chłodnia Przemysłowa i in., prowadzą prak- 
tyki wzorowo. Występuje tam jednak — 
zresztą można to odnieść do wszystkich 
przedsiębiorstw — problem bezpieczeństwa 
pracy studentów. Zwróciliśmy na to w tyra 
roku szczególną uwagę, zobowiązując zakła- 
dy pracy do uczestniczenia ich przedstawt- 
cieli w specjalnym szkoleniu. 


— Ażeby studenci nie tylko pracowali pod- 
czas praktyk — mówi tow. Kącki — lecz 
również uczestniczyli w całokształcie życia 
zakładu, uzgodniliśmy, iż będą brać udział 
we wszystkich przedsięwzięciach ogólnoza- 
kładowych, jak np. sesja KSR i inne. W ten 
sposób poznają nie tylko obowiązki, ale i 
prawa członka załogi. Zależy nam bardzo 
na autentycznym, codziennym kontakcie z 
załogą. Dlatego studenci porozdzielani są na 
małe grupy, €o oczywiście pociągnęło za So- 
bą konieczność zaangażowania do tej akcji 
wiekszej liczby zakładów pracy. Dzięki te- 


mu młodzież nie tworzy „obcego ciała” , 
wśród robotników — jak to bywało w U- 
biegłych latach — lecz może rzeczywiście 


wtopić się w załogę. Wprawdzie SZSP na- 
rzeka na te liczne małe grupy praktykan- 
tów — bo trudniej opiekować się nimi — 
ale, naszym zdaniem, taka integracja z za- 
łogą ma duże walory wychowawcze. 


W tym roku również z inicjatywy KW 
zadbano o poleszenie bazy socjalnej 
dla praktykantów. Doświadczenia u- 
biegłych lat wykazały np., że nie wszę- 
dzie należy kierować dziewczęta. że 
kwatery oferowane przez niektóre za- 
kłady studentom eą nie de przyjęcia 4 
ze skierowań do takich zakładów nale- 
żało rezygnować. 


Wydaje się więc, iż od strony meryto- 
rycznej i organizacyjnej zrobiono du- 
żo, aby praktyki przebiegały sprawnie 
i efektywnie. Obecnie towarzysze z KW 
odwiedzają przedsiębiorstwa, w  któ- 
rych pracują studenci. Zbierają wnioski 


I uwagi, a po zakończeniu akcji letniej 
przedstawią je naradzie Sekretariatu 
KW. 


Studenokie lato to również komty- 
nuacja działalności — głównie SZSP — 
w dziedzinie kształcenia ideowo-poli- 
tycznego członków j aktywu organizacji 
oraz okres wzmożonej działalności szko- 
leniowej i propagandowej we wszyst- 
kich zgrupowaniach studenckich. 


Głównym zadaniem jest dotarcie do 
wszystkich uczestników akcji letniej 2 
pełną informacją o sytuacji społeczno- 
-politycznej i gospodarczej kraju, sytua- 
cji międzynarodowej oraz inicjowanie 
dyskusji o podstawowych problemach 
ideologicznych i politycznych współcze- 
NOŚCI. 


Systemem szkoleń są objęte rady wy- 
działowe SZSP i rady mieszkańców. 
Chodzi o to — jak mówią towarzysze 
zKW — aby aktyw ten przygotować do 
bieżącej działalności ideologicznej i oc- 
ganizacyjnej, aby mógł przekazać swo- 
je doświadczenia i wiedzę polityczną 
grupom studenckim. 


Program szkoleniowy jest realizowa- 
ny poprzez centralną, wojewódzką, u- 
czelniane i wydziałowe szkoły aktywu, 
Letnią Szkołę Nauk Społecznych oraz 
na obozach światopoglądowych. Są też 
organizowane specjalistyczne obozy do- 
skonalące umiejętności stosowania róż- 
nych form propagandy i pracy ideowo- 
-wychowawczej. 


Te formy szkoleń w województwie 
lubelskim już tradycyjnie są prowadzo- 
ne na wysokim poziomie. W dyskusjach 
z młodzieżą uczestniczą towarzysze z 
KW. Biorą udział nie tyko w akcji 
szkoleniowej, lecz również odwiedzają 
inne zgrupowania młodzieży. 


— Plan akcji „Partia rozmawia z młodzie. 
żą” — mówi tow. Śladkowski — został sta- 
rannie opracowany. Uczestniczą w tej akcji 
sekretarze KW. kierownicy wydziałów, in- 
spektorzy. Staramy się, aby spotkania z 
młodzieżą odbywały się na zasadzie wolnej 
trybuny. Najczęściej organizowane są na 
wolnym powietrzu, często przy ognisku. Po- 
wstaje atmosfera swobodnej, szczerej dy- 
skusji. Głównie chodzi nam o to, aby u- 
dzielić możliwie wyczerpujących odpowiedzi 
na pytania młodzieży. by pomóc w roz 
wikłaniu trudnych dla niej problemów. 

© co młodzież głównie pyta? — Wachlarz 


spraw jest dość szeroki. Dotyczą one prob- 
jieęmow rozwijania określonych kierunków 
studiow. Spraw organizacyjnych SAwiązanych 
z tokiem studiów | innych problemów stu- 
denckiego życia. Z tą Grupa Spraw łączą 
sę pytania związane 2 zatrudnieniem przysz- 
łycr absolwentów lubelskich uczelni. Nasza 
młodzież chce w przyszłości pracować w 
lubelskim zagłebiu węglowym 4 stąd wiele 
pytań dotyczących perspektyw zatrudnienia. 
Jest to w ogóle problem który budzi pew- 
ne niepokoje młodziezy, szczególnie KkończąĄ- 
cej studia humanistyczne. Już teraz moze- 
my powiedzieć że przydałby SIĘ bank In- 
tormacj dla absolwentów uczelni. zawiera- 
jacy dane 0 możliwościach zatrudnienia w 
różnych zawodach na terenie całego kraju. 

Jeśli chodzi © sprawy ogólne. młodzież 
bardzo jest zalnteresowana aktualną prob- 
tematyką ekonomiczną. ; 

- spotykamy Się nie tylko 2 młodzieżą a- 
kademicką — mówi tow. Kącki — Akcją 
„Partia rozmawia 2 młodzieżą” objęliśmy 
również uczniów szkół średnich. właśnie pa- 
re dn» temu byłem na takim spotkaniu. Dy- 
skusja dotyczyła spraw gospodarczych kra- 
ju. Poza tym młodzież ' licznie rozpytywała 
o różne problemy związane £ przyszłą 10- 
letnia szkołą średnią. Generalnie można 
stwierdzić 12 te spotkania są dla nas bar- 
azo pożyteczne | — sadząc z ich przebiegu 
również dla młodzieży. My  dowiaduje- 
my Się więcej o problemach nurtujących 
młodzież. bliżej poznajemy ich sposób my- 
ślenia Oni natomiast — najczęściej rozma- 
wiajac z nam) po raz pierwszy — mają okaz- 
ję uzyskać informacje „z pierwszej ręki”, 
staraja się też wybadać, w jakim stopniu 
moga nas obdarzyć zaufaniem. To na pew- 
no forma działalności. Która trzeba nie ty!l- 
ko kontynuować. ale 1 doskonalić. 

Mówiąc o akcjach letnich, nie sposób 
pominąć przedsięwzięcia. którym po- 
chwalić się może nie każde wojewódz- 
two. Otóż w tym roku po raz piąty w 
Lublinie odbywa się kurs dla instruk- 
torów polonijnych zespołów folklory- 
stycznych. Bazą kursu i przedmiotem 
podziwu — jak mówią towarzysze z 
KW — jest Zespół Tańca Ludowego U- 
niwersytetu im. Marii Curie-Skłodow- 
skiej — zespół młodzieży akademickiej. 

Program kursu obejmuje zajęcia 
praktyczne — a więc tańce z regionów 
Polski. tańce narodowe, Śpiew, a tak- 
że szereg przedmiotów teoretycznych 2 
zakresu etnografii, sztuki ludowej i kul- 
tury polskiej. 

Drugi kurs, prowadzony równolegle 
do pierwszego, jest to szkoła języka 
polskiego dla nauczycieli szkół polonij- 
nych. 


Troską KW było staranne opracowa- 
nie programu obydwu kursów oraz do- 
branie kadry wykładowców. 


— Podtrzymywanie i rozbudzanie uczuć 
patriotycznych u przedstawicieli Polonii Za- 


granicznej — mówi tow. Śladkowski — u- 
kazywanie im dorobku naszego ludowego 
państwa, uczenie jego historii — to odpo- 
wiedzialne | trudne zadania. Przyjeżdżają 
przecież ludzie o światopoglądzie najczę- 
ściej zupełnie odmiennym od naszego. Nie 
naiezy się łudzić, 1ż podczas jednego kur- 
su światopogląd ten ulegnie zmianie. Waż- 
ne jest natomiast, aby wyjeżdzając z Polski 
— wywoz!ili rzeczywisty obraz przemian, ja- 
kie się dokonały w kraju i w ludziach, 
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POSIEDZENIE PLENARNE CKR 
26 VI — Odbyło się plenum CKR, po- 

. święcone wynikom kontroli do- 
konanych w POP i jednostkach kolporta- 
żowo-handlowych RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch". W obradach uczestniczył członek 
Biura Politycznego. sekretarz KC Edward 


Babiuch. Referat wygłosił przewodniczący 
CKR Arkadiusz Łaszew.Ccz. 


CKR zatwierdziła plan pracy na II pół- 
rocze br. | wybrała włodzimierza Lejczaka 
członkiem Prezydium CKR. 


POSIEDZENIA , 
26 VI BIURA POLITYCZNEGO KC 


— rozpatrzyło materiały związane z XXXII 
sesją RWPG w Bukareszcie, 

— zaaprobowało plan działań polityczno-oT- 
ganizacyjnych po XII Plenum KC, 

— zapoznało się 2 informacją o stanie przy< 
gotowań wypoczynku dla dzieci i młodzie= 
ży szkolnej podczas wakacji. 


27.VI 


— zapoznało SiĘ Z przebiegiem 1 rezultatami 
oficjalnej wizyty węgierskiej delegacji 
partyjno-rządowej, 

— rozpatrzyło stan realizacji programu roz- 
woju kompleksu produkcyjno-żywnościo- 
wego w woj. olsztyńskim, 

— zapoznało się Z informacją 0 realizacji 
inwestycji energetycznych, przebiegu re- 
montów elektrowni 1 elektrociepłowni o0- 
raz prognozą bilansu mocy na najbliższe 
łata. 


12.VII 17" Połityczne: 


— rozpatrzyło informację o działaniach na 
rzecz ochrony t rozwoju rodziny, 

— zaaprobowało sprawozdanie polskiej de- 
legacji z obrad XXXII sesji RWPG, 

— zapoznało się z rezultatami polsko-libij- 
skich rozmów, 

— zapoznało się z informacją o stanie przy- 
gotowań do zbioru i skupu ziemniaków, 


— oceniło pracę transportu w I półroczu 


br. oraz aktua!ną sytuację w przewozach 
ładunków. 


— Biuro Polityczne: 


NARADY I SPOTKANIA | 


16 VI — I sekretarz KC Edward Gie- 
. rek przyjął ministra Spraw Za- 
granicznych NRD Oskara Fischera. 


17 VI — Członek Biura Politycznego, 
. sekretarz KC Edward Babiuch 
przyjął delegację zgromadzenia Narodowe- 
go Ludowej Republiki Bułgarii Z sekreta- 
rzem KC BPK Petyrem Djulgerowem. 


© w obradach VII Zjazdu LOK uczestni- 
czył członek Biura PolityczneBo KC. mini- 
ster Obrony Narodowej. gen. armii Wojciech 
Jaruzelski i sekretarz KC Zdzisław Zanda” 
rowski. 


w Poznaniu zakończyła się narada se- 
kretiarzy KW zajmujących się sprawami e- 
konomicznymi sekretarzy KŻ w muinister- 
stwach i centralnych urzędach  gospodar- 
czych, poświęcona aktualnym zadaniom £o- 
spodarczym. Naradzie przewodniczył czło- 
nek Sekretariatu KC, kierownik Wydziału 
Przemysłu Lekk'efO. Handlu 1 Spożycia KC 


Zdzisław Kurowski. 

19 vi — W obradach Prezydium OK 
. FJN na temat zadań Samolzą- 

du mieszkańców wzięli udział członkowie 

Biura Politycznego KC: Henryk Jabłoński, 

Fdward Babiuch, władysław Kruczek, Jan 

Szydlak. 


—2Z udziałem członka Biu- 
19-20.VI ra Politycznego, Asa 


KC Edwarda Babiucha odoyła SIĘ narada 
sekretarzy KW zajmujących się sprawami 
wewnątrzpartyjnymi. Naradzie przewodni 
czył sekretarz KC Zdzisław Żandarowski. 
Omówiono aktualne probiemy pracy partyj- 
nej w najbliższych miesiącach. 

— I sekretarz KC Edward Gie- 


21.VI rek przesłał list gratu!acvjny 
pisarzowi Stantsławewi Strumpf-Wojtkiewi- 
czowi z okazji 80 rocznicy urodzin. 
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22 VI — I sekretarz KC Edward Gie” 
. rek przesłał list gratulacyjny pi- 
sarzowi Zenonowi Kosidowskiemu z okazji 
80 rocznicy urodzin. 


© w uroczystości wręczenia neminacji 


' protesorskich w Belwederze wzięli udział 


członkowie Biura Politycznego KC: Henryk 
RAE Edward Babiuch, Władysław Kru- 

© członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Edward Babiuch przyjął przewodniczą- 
cego Szwedzkiej Centrali Związkowej Gun- 
nara Nilssona. W spotkaniu uczestniczył czło- 
nek Biura Politycznego KC, przewodniczący 
CRZZ Władysław Kruczek. * 


© Sekretarze KC: Zdzisław ŻZandarowski 
4 Józef Pińkowski wzięli udział w spotkaniu 
zasłużonych działaczy ruchu młodzieżowego 
z okazji 50-lecia powstania ZMW RP „Wiec. 


© Sekretarz KC Zdzisław Zandarowski 
wziął udział w plenarnych obradach ZG 
ZSMP 1 SZSP. 


© Odbyła się narada sekretarzy KW | wi- 
cewojewodów zajmujących się sprawami 
rolnictwa 1 gospodarki żywnościowej. po- 
święcona aktualnym zadaniom w rolnic- 
twie. W naradzie uczestniczył członek Biu- 
ra Politycznego KC, wicepremier Józef Tej- 
chma, a przewodniczył jej sekretarz KC Jo- 
zet Pińkowski. 

© Odbyła się narada I sekretarzy organi- 
zacji partyjnych przedsiębiorstw ti biur han- 
dlu zagranicznego na temat realizacji za= 
dań wynikających z II Krajowej Konferen- 


cji PZPR. 
23 VI — Członek Sekretariatu KC, kie- 
. rownik wydziału Przemysłu 
ciężkiego, Transportu i Budownictwa KC 
Zbigniew Zieliński wziął udział w naradzie 
poświęconej budownictwu mieszkaniowemu., 
24 VI — 1 sekretarz KC Edward Gie- 
. rek z udziałem członków Biura 
Politycznego KC: prezesa Rady Ministrów 
Piotra Jaroszewicza 1 1 sekretarza Kw w 
Katowicach Zdzisława Grudnia spotkał się 
w Katowicach Z delegacją ZSRR, która u- 
czestniczyła w uroczystościach zakończenia 
I etapu budowy Huty „Katowice''. 


© I! sekretarz KC Edward Gierek przesłał 
list rodzicom 35-mlllonowe5Bo0 obywatela PRL 
Barbarze i Jackowi zalewskim z Wrocławia. 


© Sekretarz KC Andrzej Werblan wziął 
udział w zakończeniu roku akademickiego 


w WSNS przy KC. 

26 VI — Odbyła się konferencja I Se- 
. kretarza KC Edwarda Gierka w 

sprawach ochrony 1 rozwoju rodziny. W 

spotkaniu uczestniczył członek Blura Poli- 

tycznego, sekretarz KC Stanisław Kania. 


© Członek Biura Politycznego KC, prze- 
wodniczący CRZZ Władysław Kruczek i SC- 
kretarz KC Zdzisław Zandarowski uczestni- 
czyli w uroczystości Z okazji 25-1lecia ZWIiĄZ- 
ku Zawodowego Pracowników Państwowych 
1 Społecznych. 


© Członek Biura Politycziiego KC, prze- 
wodniczący CRZŹ Władysław Kruczek u- 
czestniczył w uroczystości odznaczenia pra- 
cowników spółdzielczości pracy odznacze- 


niami państwowymi. 

27 VI — | sekretarz KC Edward Gie- 
. rek w związku z historycznym 

lotem polskiego kosmonauty przekazał na 

ręce Kamili Hermaszewskiej | Stanisławy 

Jankowskiej — matek polskich kosmonautów 

— wiązanki kwiatów t listy z gratuiacjami. 


© Sekretarz KC Ryszard Frelek wziął u- 
dział w zakończeniu roku nauki w Podyp:o- 
mowym Studium Słuzby Zagramcznej 


WSNS. 
28 VI — | sekretarz KC PZPR Edward 
. Gierek i: sekretarz genera'n) RC 
KPZR Leonid Breżniew przesłali  dcpeszę 
gratulacyjną do międzynarodowej *ałos1 oT- 
bitalnego kompleksu naukowo-badawczezoa 
„Salut 6''-.50Juz 29''- „Sojuz 30 — Kosmonau= 
tów władimira Kkowalonka, Aleksandra 
Iwanczenkowa. Piotra Klimuka 1 Mirosława 
Hermaszewskiego. 


© | <ckretarz KC Edward Gierek przesłał 
prof. Witoldowi Taszyckiemu list z gIatu- 
lacjami z Okazji 80 rocznicy urodź.n. 
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9 VI — Członek Biura Politycznego, 
2 . sekretarz KC Stanisław nia 
wziął udział w uroczystej promocji w WoJ- 
skowej Akademii Politycznej im. F. Dzier- 
żyńskiego. 

© Sekretarz KC Ryszard Frelek wziął u- 
dział w uroczystości 15-lecia tygodnika „„JCul- 
tura'. 


— Premier Piotr Jaroszewicz 
30.VI oraz członek Biura Polityczne- 
go KC, wicepremier Józef Tejchma . sekre- 
tarz KC Józef Pińkowski spotkali się 2 de- 
legacją działaczy spółdzielczości rolniczej. 


© Członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Edward Babiuch i sekretarz KC Zdzi- 
sław ŻZandarowski spotkali się z piłkarską 
reprezentacją Polski na mistrzostwa świa= 
ta w Argentynie. 


© Członek Biura Politycznego KC, wice- 
premier Jan Szydlak spotkał SiĘ Z grupą 
aktywu OHP z okazji 20-lecia OHP. 


2 VII — I['sekretarz KC Edward Gie- 
. rek przesłał działaczowi politycz- 
nemu i publicyście Włodzimierzowi Sokor- 
skiemu gratulacje i życzenia z okazji %0 
rocznicy urodzin. 


© Zastępca członka Biura Politycznego 
KC, I sekretarz KK Kazimierz Barcikowski 
uczestniczył w centralnych uroczystościach 
z okazji 20-lecia OHP i 30-lecia PO „Służba 


Polsce''. : 
3 VII — Odbyła się krajowa narada 
. przedstawicieli samorządu robot- 
niczego, poświęcona realizacji zadań tego- 
rocznego planu społeczno-gospodarczego oraz 
dalszemu rozwojowi samorządu robotnicze- 
go. Referat Biura Politycznego KC wygło- 
sił I sekretarz KC Edward Gierek, a uczest- 
niczylil w obradach członkowie Biura Poll- 


tycznego i Sekretariatu KC. 
4 VII — I sekretarz KC Edward Gie- 

. rek spotkał się z delegacją spół- 
dzielców z okazji Międzynarodowego Dnia 
Spółdzielczości. W spotkaniu uczestniczył 
członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
Stefan Olszowski j sekretarz KC Józef Piń- 
kowski. 

© Członek Biura Politycznego KC, mini- 
ster Obrony Narodowej gen. armii Wojciech 
Jaruzelski otrzymał tytuł Honorowego Górn 
nika PRL. W uroczystości w Katowicach 
wziął udział członek Biura Politycznego KC, 
I sekretarz KW Zdzisław Grudzień. 

— I sekretarz KC Edward Gie- 


5.VII rek spotkał się z przedstawicie- 
lami Wojska Polskiego w związku z 25 rocz- 
nicą udziału WP w międzynarodowych mi- 
sjach pokojowych. W spotkaniu uczestni- 
„czyli członkowie Biura Politycznego KC: mi- 
nister Obrony Narodowej gen. armii Woj” 
chech Jaruzelski i sekretarz KC Stanisław 
Kania oraz sekretarz KC Ryszard Frelek. . 


© Członek Biura Politycznego KC, prze- 
wodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoń- 
ski i sekretarz KC Zdzisław Zandarowski 
wzięli udział w spotkaniu z okazji zakoń- 
czenia konkursu dla miast o tytuł „Mistrza 
Gospodarności'” za 1977 rok I konkursu „Sa- 
morząd w służbie mieszkańców” za lata 


1976—77. 
r( VII — W uroczystościach pogrzebo- 
. wych zastępcy członka KC. mi- 
nistra Kultury i Sztuki Jana Mietkowskiego 
wzięli udział członkowie Biura Polityczne- 
go i Sekretariatu KC: Piotr Jaroszewicz, 
Edward Babiuch, Józef Tejchma, Jerzy Łu- 
kaszewicz, Andrzej Werblan. 


10 VII — Członek Biura Politycznego 
. KC, przewodniczący Rady Pań- 
stwa Henryk Jabłoński | zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz KC Jerzy Łu” 
kaszewicz wzięli udział w posiedzeniu Kra- 
jowego Obywatelskiego Komitetu Obcho- 
dów Święta Odrodzenia Polski. 


© Członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Edward Babiuch przyjął przewodniczą- 
cego ŚFMD Ernesto Ottone Fernandesa. 

© Sekretarz KC Zdzisław Zandarowski u- 


czestniczył w Zlocie młodych przodowników 


pracy, nauki i wyszkolenia. 


© Członkowie Biura Politycznego KC: pre- 
zes Rady Ministrów Płotr Jaroszewicz i se- 
kretarz KC Edward Babiuch oraz sekretarz 
KC Józef Pińkowski wzięli udział w spot- 
kaniu z okazji zakończenia konkursu „Gmi- 
na — Mistrz Gospodarności' za 1977 r. 

© I sekretarz KC Edward Gierek przesłał 
Erykowi Lipińskiemu list z gratulacjami z 
okazji 70 rocznicy urodzin i 50-lecia pracy 


twórczej. 
14 VII ,— I sekretarz KC Kdward Gie" 
* rek przyjął zastępcę przewod- 
niczącego Rady Ministrów ZSRR Konstanti- 
na Katuszewą, 
| 
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15.VII : I sekretarz KC Edward Gie- 
. rek, prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz oraz członkowie Biura Po- 
Mtycznego i Sekretariatu KC uczestniczyli 
w uroczystości wręczenia nagród państwo- 
zc twórcom nauki, dechniki, kultury 4 
sztuki. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


19 VI — KW w Chełmie obradował 
. nad rozwojem produkcj, rolnej. 
Ww obradach uczestniczył zastępca kierowni- 
ka Wydziału Rolnego i Gospodarki Zywno- 
ściowej KC Remigiusz Iwanowski 


© Kw w Gdańsku obradował nad rolą i 
zadaniami gospodarki morskiej Wybrzeża 
Gdańskiego w sspołeczno-gospodarczym roz 
woju kraju. W obradach uczestniczył 1 se- 
kretarz KC Edward Gierek oraz członek Se- 
kretariatu KC, kierownik Wydziału Prze- 
mysłu Lekkiego, Handlu i Spożycia KC 
Zdzisław Kurowski. 


W czasie pobytu w Gdańsku Edward Gie- 
rek odwiedził Stocznię im. Lenina, wziął u- 
dział w uroczystości dekoracji kpt. Krysty” 
ny Chojnowskiej-Liskiewicz Krzyżem Ko- 
mandorszim Orderu Odrodzenia Polski oraz 
spotkał się z I sekretarzami KW województw 
nadmorskich. 8 


21 VI — W spotkaniu aktywu śŚląsko- 
. -zagłębiowskich kopalń węgla 
kamiennego w Katowicach wziął udział czło- 
nek Biura Politycznego KC, I sekretarz KW 
Zdzisław Grudzień. 


© KW w Lublinie obradował nad udzia- 
łem młodzieży w rozwoju regionu. W obra- 
dach wziął udział sekretarz KC Zdzisław 


Zandarowski. 5 
29 VI — Członek Sekretariatu KC, kie- 
. rownik Wydziału Przemysłu 

Lekkiego, Handlu i Spożycia KC Zdzisław 
Kurowski wziął udział w sesji KSR Zakła- 
dów Mechanicznych „Gorzów-Ursus” w Ge- 
rzowie Wilkp. 

© kw w Bydgoszczy ocenił realizację 
programu budownictwa mieszkaniowego. W 
obradach uczestniczył członek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC Stefan Olszowski, 
który również wziął.udział w zebraniu ak- 
tywu partyjno-gospodarczego Zakładów Ro- 
werowych „Predom-Romet'' w Bydgoszczy. 
© kw w Pile obradował nad przygoto- 
waniam: do reformy systemu edukacji na- 
rodowej. W obradach wziął udział członek 
Biura Politycznego KC, wicepremier Józef 
Kępa, który również uczestniczył w spot- 
kaniu aktywu służb rolnych województwa. 
© KW w Poznaniu obradował nad zada- 
niami oświaty i szkolnictwa wyższego. W 
obradach uczestniczył zastępca kierownika 
Wydziału Oświaty i Nauki KC Stanisław 
Czajka. 

© Kw w Słupsku obradował nad rozwo- 
jem specjalistycznych . rolnych gospodarstw 
indywidualnych. 

© Kw w Suwałkach obradował nad rozwo- 
jem szkolenia partyjnego i ideowej edukacji 
społeczeństwa. W obradach uczestniczył kie- 
rownik Wydziału Prasy, Radia i Telewizji 
KC Kazimierz Rokoszewski. 


23 VI — WK w Kaliszu, obradował 
. nad efektywnością gospodarowa- 
nia w przemyśle i budownictwie. W obra- 
dach uczestniczył zastępca kierownika Wy- 
działu Przemysłu Ciężkiego. Transportu i 
Budownictwa KC Henryk Puciłowski. 
2 4 VI — Członkowie Biura Polityczne- 
. go t Sekretariatu KC z I se- 
kretarzem KC Edwardem Gierkiem uczest- 
niczyli w uroczystościach zakończenia I e- 
tapu budowy Huty „„Katowice”. 
© Członek Biura Politycznego KC. wice- 
premier Józef Kępa wziął udział w uroczy 
stości wręczenia załodze Fabryki Automa= 
tów Tokarskich we Wrocławiu sztandaru 
przechodniego Prezesa Rady Ministrów 1 


CRZZ. 

26 VI — Członek Biura Politycznego 

. KC, I sekretarz KW w Katowi- 

cach Zdzisław Grudzień spotkał się z akty» 
wem Śląskiej Akademii Medycz .iej. 

© KW PZPR i WK ZSL w Elblągu obra- 
dowały nad rozwojem specjalizacji i koope- 
racji w gospodarce rolnej. W obradach u- 
czestniczył kierownik Wydziału Rolnego i 
OPOdATE Żywnościowej KC Jerzy Woj- 
tecki. 

© Kw w Zielonej Górze obradował nad 
poprawą efektywności gospodarowania. 
28 VI — Kw w Sieradzu obradował 

. nad problemami gospodarki ko- 

munalnej I mieszkaniowej. 

© KW w Tarnobrzegu obradował nad dzia- 
łalnością ideowq-wychowawczą w zakładach 
pracy. 

© KW w Zamościu obradował nad funkcjo= 
nowaniem terenowej administracji państwo- 
wej. W obradach uczestniczył kierownik 


= 


wydziału 


Dąbrowa. 
29 VI" — KW w Skierniewicach obra- 
. dował nad rozwojem produkcji 

rynkowej I handlu. 

© KW w Szczecinie obradował nad prob- 
lemami pracy ideowo-wychowawczej. 

© KW w Wałbrzychu obradował nad eks- 
ploatacją zasobów mieszkaniowych i pozi0- 


mem usług lokatorskich. 
30 VI — KW w Koninie obradował nad 
> zadaniami budownictwa miesz 
kaniowego. W obradach uczestniczył zastęp- 
ca kierownika Wydziału Przemysłu Cięźżkie- 
go, Transportu i Budownictwa KC witold 
Dąbrowski. 
Kw w Legnicy ocenił realizację zadań 


społeczno-gospodarczych w br. 
1 VII — Komitet Krakowski obradował 

. nad rolą krakowskiego ośrodka 
naukowego w życiu społecznym  gospodar- 
czym i kulturalnym W obradach. którym 
przewodniczył zastępca członka Biura Poli- 
tycznego KC, I sekretarz KK Kazimierz Bar- 
cikowski, wziął udział sekretarz KC Andrzej 
werblan. 

© Komitet Warszawski obradował nad po- 
prawą funkcjonowania służb miejskich. O- 
bradom przewodniczył sekretarz KC, I se- 
kretarz KW Alojzy Karkoszka. 


Organizacyjnego KC Krystyn 


5 VII — Członek Biura Politycznego 
. sekretarz KC Stefan Olszowsk 
t zastępca członka Biura Politycznego KC, 
I sekretarz KK Kazimierz Barcikowski wzię- 
i udział w spotkaniu z aktywem kierowi- 
czym Huty im. Lenina w Krakowie. 


© Członek Biura Politycznego KC, wice- 
premier Józef Tejchma wziął udział w wo- 
jewódzkim zjeździe delegatów rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych w Poznaniu. 

© Członek Sekretariatu KC. kierownik 
Wydziału Przemysłu Lekkiego, Handlu i 
Spożycia KC Zdzisław Kurowski odwiedził 
ZPB ..Narew” w Łomży. 

© Kw w Bielsku'Białej obradował nad 
przygotowaniami do reformy oświaty. W o- 
bradach uczestniczył sekretarz KC Andrzej 


Werblan. 
6 VII — Członek Biura Politycznego 
. KC, wicepremier Józef Kępa 
wziął udział w spotkaniu aktywu woj. czę- 
stochowskiego. . 
© Sekretarz KC Ryszard Frelek wziął u- 
dział w spotkaniu aktywu partyjnego woj. 


konińskiego. 
7 VII — Sekretarz KC Ryszard Frelek 
. „wziął udział w spotkaniu akty- 
wu partyjnego i gospodarczego wo0j. kosza” 
lińskiego. 
© KW w Rzeszowie ocenił kadrę kierow- 
niczą w gospodarce. W obradach uczestni- 
czył kierownik Wydziału Organizacyjnego 


KC Krystyn Dąbrowa. 

8 VII — Przebywający w woj. kosza- 
. iińskim sekretarz KC Ryszard 

Frelek wziął udział w przekazaniu do użyt- 

ku stacji retransmisyjnej II programu TV 

1 spotkał się z harcerzami na Obozie w Dręż- 


nie. 

10 VII — I sekretarz KC Edward Gierek 

. i prezes Rady Ministrów Piotr 

Jaroszewicz przebywali w woj. szczecińskim, 
gdzie odwiedzili Stocznię im. Warskiego i 
uczestniczyli w sesji KSR oraz odwiedzili 
Zakłady Chemiczne w Policach. 

© Członek Biura Politycznego KC, prze- 
wodniczący CRZZ Władysław Kruczek wziął 
udział w spotkaniu aktywu rad zakłado- 
wych i samorządu robotniczego woj. kosza- 
+ińskiego. | 

© Sekretarz KC Józef Pińkowski wziął u- 
dział w spotkaniu przedstawicieli załóg PGR 
w POZIE i Kodniu w woj. bialskopod- 
skim. 

© Kw w Białymstoku ocenił działalność 
terenowych organów administracji państwo- 


wej. 

ż KW w Opolu ocenił wykonanie zadań 
społeczno-gospodarczych w [I półroczu br. 
W obradach uczestniczył członek Biura Po- 
litycznego, sekretarz KC Stefan Olszowski. 


11.VII ; I sekretarz KC Edward Gie- 
e rek i prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz przebywali w woj. słup- 
skim, gdzie uczestniczyli w sesji KSR w 
PGR Suchorze, zwiedzili Zakład Naprawczy 
Mechanizacji Rolnictwa w Słupsku, odwie- 
dzili Ustkę 1 Bytów, spotkali się z harce- 
rzami na zgrupowaniu w Słupsku | z akty- 
wem społeczno-gospodarczym Człuchowskie- 
go Kombinatu Rolnego. 

© Przebywający w Ostrowcu SŚwiętokrzys= 
kim w woj. kieleckim członek Blura Po- 
litycznego, sekretarz KC Edward Babiuch 
uczestniczył w sesji KSR w Hucie im. M. 
Nowotki, w spotkaniu aktywu Zakładów 


Odzieżowych „Wólczanka 1 oraz spotkał 
stę z Komitetem Osiedlowym Samorządu 
Mieszkańców Osiedla im. Z5-1ecia PRL. 


12 VII — KW w Radom:u obradował 
. nad doskonaleniem metod pra 
cy partyjnej. w obradach wżiął Uda: A.tE- 
rownik Wydziału Organizacyjnego KC Kry- 
styn Dąbrowa. 


13 VII — Członek Biura Politycznego 
. KC, wicepremier Jan Szydlak 
wziął udział w uroczystości odznaczenia 
działaczy miejskich Przeworska w woj. prze- 
myskim z okazji uzyskania I miejsca w 
konkursie o tytuł .„Mistrz Gospodarności" 


© Sekretarz KC Ryszard Frelek wziął u- 
Qaział w sesji KSR w Fabryce Maszyn Wiert- 
niczych 1 Górniczych „Glinik w Gorlicach 
w woj. nowosądeckim. 


© Sekretarz KC Józef Pińkowski wziął u- 
dział w spotkaniu aktywu rolnego woj. pil- 
skiego oraz odwiedził przodujące gospodar- 
Stwa reglonu. 

© Sekretarz KC Zdzisław Żandarowski 
wziął udział w naradzie aktywu OZLP w 
Olsztynie oraz spotkał się z młodzieżą ro- 
botniczą na obozie w Mielnie k/Grunwaldu, 


© kw w Częstochowie obradował nad ak- 
tualnymi zadaniami społeczno-gospodarczy> 
mi. W obradach uczestniczył członek Sekre- 
tariatu KC. kierownik Wydziału Przemysłu 
Ciężkiego, Transportu ł Budownictwa KC 
Zb:gniew Zieliński. 

© KW w Krośnie obradował nad zago- 
spodarowaniem turystycznym oraz rozwo- 
jem wypoczynku t rekreacji do 1990 r. W o- 
bradach wziął udział zastępca kierownika 
Wydztału Organizacji Społecznych Sportu i 
Turystyki KC Jerzy Misiewicz. 


© KW w Lesznie ocenił pracę kadry kie- 
rowniczej. W obradach uczestniczył zastęp- 
ca kierownika Wydziału Organizacyjnego 
KC Antoni Banaszak. 

© KW we Włocławku ocenił realizację za- 
dań społeczno-gospodarczych w I półroczu 
br. 


14 VII — Członek Biura Politycznego 
. KC, przewodniczący Rady Pań- 
stwa "Henryk Jabłoński przebywał w woj. 
pilskim, gdzie spotkał się z aktywem poli- 
. tyczno-gospodarczym 1 odwiedził harcerzy 
na obozach letnich. i 

© Członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Edward Babiuch spotkał się z aktywem 
polityczno-gospodarczym kopalni ropy naf- 
towej „Jaszczew' oraz odwiedził Sanocką 
Fabrykę Autobusów „Autosan” w woj. kroś- 
nieńskim. 

© KW w Katowicach ocenił wykonanie za- 
dań społeczno-gospodarczych I półrocza br. 
w obradach wziął udział członek Biura Po- 
litycznego KC, premier Piotr Jaroszewicz, 
który następnie odwiedził kopalnię „Świer- 
kiany” j uczestniczył w Spotkaniu kierow- 
nictwa partyjno-gospodarczego i aktywu Sór- 
niczego RÓW w kopalm .„Borynia''. 

© KW w Piotrkowie Trybunalskim obra= 
dował nad umacnianiem dyscypliny  Spo- 
łecznej, ładu i porządku. W obradach uczest- 
niczył członek Biura Politycznero, sekretarz 
_ KC Stanisław Kania, który również wziął 
udział w spotkaniu aktywu budującego za- 
głębie bełchatowskie. 


15 VA — KW w Ostrołęce obradował 
. nad problemami budownictwa 
mieszkaniowego i inwestycji towarzyszących. 
Ww obradach uczestniczył kierownik Wy- 
działu Prasy, Radia i Telewizji KC Kazi- 
mierz Rokoszewskłi. 


CSPOŁPRACA MIEDZYPARTYJNA 
Z 


X 
16 VI — Zakończyła pobyt w Polsce 
. delcgzacja robocza KC BPK z za- 
stępcą kierownika Wydziału Ekonom:ki i 
Planowania Gospodarczegą KC Stoiłem Ko- 


aS 


alnowem. Z delegacją spotkał się członek 
Sekretariatu KC, kierownik Wydziału Prze- 
mysłu Lekkiego, Handlu i Spożycia KC 
Zdzisław Kurowski. - 


© Zakończyła pobyt w Polsce delegacja 
robocza KC SED z k:erownikiem Wydziału 
Budowy Maszym' i Metalurgii KC Gerhardem 
Tautenhahnem. Z delegacją spotkał się czło- 
nek Sekretariatu KC. kierownik Wydziału 
Przemysłu Ciężkiego, Transportu i Budow- 
nictwa KC Zbigniew Zieliński. 


17 VI — Zakończył wizytę w Polsce 
. sekretarz generalny KC PPK 
Alvaro Cunhalł, któremu towarzyszył sekre- 
tarz KC Jorge Araujo. W spotkaniach i roz- 
mowach uczestniczyli: członek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC Edward Babiuch 
oraz sekretarze KC Ryszard Frelek i An" 
drzej Werblan. 


© Zakończyła pobyt w Polsce delegacja 
robocza KC RPK z członkien KC, I sekre- 
tarzem KW w Teleorman Teodorem Ro- 
manem. Z delegacją spotkał się członek Se- 
kretariatu KC, kierownik Wydziału Prze- 
mysłu Ciężkiego, Transportu i Budownie- 


twa KC Zbigniew Zieliński. 

20 VI — W obradach XI Zjazdu ZKJI 
. w Belgradzie wzięła udział de- 

legacja PZPR, której przewodniczył członek 

Biura Politycznego, sekretarz KC Stanisław 

Kania. Z S. Kanią spotkał się sekretarz Ko- 

mitetu Wykonawczcgo Prezydium KC ZKJ 


Stane Dolanc oraz członek Prezydium SFRIJ,. 


członek Prezydium KC ZKJ Cvijetin Mija- 
tovic. 


21 23 VI — Na zaproszenie KC 

isć . PZPR, Rady Państwa 1 Ra- 
dy Ministrów PRL przebywała w Polsce 
z oficjalną przyjacielską wizytą delezacja 
partyjno-rządowa WRL pod przewodnic- 
twem 1 sekretarza KC WSPR Janosąa Ka- 
dara. 

Odbyły się rozmowy E. Gierka i J. Ka- 
dara oraz rozmowy plenarne, w których 
uczestniczyli członkowie Biura Polityczne- 
go 1 Sekretariatu KC: Henryk Jabłoński, 
Piotr Jaroszewicz, Edward Babiuch, Ry” 
szard Frelek. 


w czasie wizyty odbyło się spotkanie 
w Pałacu Rady Ministrów, wiec przyjaź- 
ni w FSO w Warszawie, zwiedzanie In- 
Stytutu Hodowli i Aklimatyzacji Roślin w 
Radzikowie oraz konferencja prasowa. Na 
zakończenie wizyty podpisano wspólny Ko- 


munikat. 
29 VI — Sekretarz KC Ryszard Frelek 
. przyjął członka KC KP Kuby, 
przewodniczącego Instytutu Historii Ruchu 
Komunistycznego i Rewolucji Socjalistycznej 
Kuby Fabio Groberta. 


© Sekretarz KC Zdzisław ŻZandarowski 
przyjął grupę roboczą BPK z zasiępcą kie- 
rownika Wydziału Organizacyjnego KC Dob- 


ri Czobanowem. 
26 VI — Zakończyła pobyt w Polsce 
. grupa studyjna WŁPK pod prze- 
wodnictwem członka KC Eleny Rertani. De- 
legację przyjął kierownik Wydziału Zagra- 
nicznego KC Wacław Piątkowski. 
— W rozpoczętych 'w Bukaresz- 


27. v I cie obradach XXXII sesji RWPG 
wzięła udział delegacja PRL pod przewod- 
nictwem członka Biura Politycznego KC, 
prezesa Rady Ministrów Piotra Jaroszewicza, 
W skład delegacji wchodzili: członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC Stefan Olszowski 
i zastępca członka Biura Politycznego KC, 
wiceprezes Rady Ministrów Tadeusz Wrzasz- 


czyk. 

28 VI — Zakończyła pobyt we wWło- 
. szech grupa studyjna PZPR z 

zastępcą kierownika Wydziału Planowania 


1 Analiz Gospodarczych KC Władysławem 

Baką. 

29 VI — Zakończyła pobyt w Czecho= : 
. słowacji delegacja robocza Wy» » 

działu Kultury KC z kierownikiem Wydzia= 


łu Bogdatem Gawrońskim. Delegację przy- 
jął sekretarz KC KPCz Josef Havlina, 


29 VI-1 VII. Na zaproszenie I sekreta- 

. . rza KC Edwardą Gierka 
złożone w im cniu najwyższych władz par- 
tyjnych 1 państwowych PRL przebywał w 
Polsce z oficjalną przyjacieiską wizytą sekre- 
tarz generalnv Powszechnego Kongresu Lu- 
dowego Libijskiej Arabskiej Dżamahirji Lu- 
dowo-Socjalistycznej płk Muammar Kadafi. 


w czasie wizyty odbyło się spotkanie E. 
Gierka z M. Kadafim. W rozmowach plenar- 
nych brali udział członkowie Blura Poli- 
tycznego i Sekretariatu KC: Henryk Jabłoń- 
ski, Edward Babiuch, Mieczysław Jagielski, 
Ryszard Frelek. 

E. Gierek udekorował M. Kadafiego przy- 
znaną mu przez Radć Państwa Wteiką Wstę- 
gą Orderu Zasługi PRL. 


30 VI — Sekretarz generalny KC 
. KPZR, przewodnicząc Prezy» 
dium Rady Najwyższej ZSRR Leońid Breż- 
niew przyjął członka Biura Politycznego 
KC, ministra Obrony Narodowej, gen. armii 
Wojciecha Jaruzelskiego, który przewodni- 
czył delegacji Wojska Polskiego. * 

L. Breżniew udekorował W. Jaruzelskiego 
Orderem „Czerwonego Sztandaru”. 

© Sekretarz KC Zdzisław Zandarowski 
przyjął delegację Komitetu Kobiet Bułgar-. 
skich z przewodniczącą, członkiem KC BPK, 
członkiem Radv Państwa LRB Eleną Ła- 
gadinową. 

© Sekretarz KC Ryszard Frelek spotkał 
się z sekretzrzem generalnym Soacjalistycz- 
nej Partil Nikaragui Luisem Sanchesem. 
4 VII — Zastępca członka Biura Po- 

. lityczneyo, sekretarz KC Jerzy 
Łukaszewicz spotkał się w Berlinie z człon- 
kiem Biura Politycznego, sekretarzem KC 
SED Joachimem Hermannem. 

— [I sekretarz KC Edward Gic- 


5.VII rek przyjął członka Prezydium, 
sekretarza KC KPCz Vasila Bilaka. W spot- 
kaniu uczestniczył członek Biura Politycze 
nego, sekretarz KC Edward Babiuch i se- 


kretarz KC Ryszard Frelek. 
ri VII — Sekretarz KC Zdzisław ZŻan- 
. darowski przyjął delegację De- 
mokratycznego Związku Kobiet Niemieckich 
z przewodniczącą, członkiem KC SED, człon- 
kiem Rady Państwa Ilsą Thiele. 
— Zakończyła pobyt w Czecho- 


10.VII słowacji grupa robocza Wydzia= 
łu Organizacyjnego KC z zastępcą kierow- 
ntka Wydziału Andrzejem  Ozsą. Grupę 
przyjął sekrctarz KC KPCz Mikulasz Benio. 
11 VII — Zastępca członka Biura Poli- 

. tycznego KC, wicepremier Ta- 
deusz Wrzaszczyk przyjął kięrownika Wye 
działu Przemysłu Lekkiego i Spożywczego 
KC KPZR Fiodora Moczulina. W rozmowie 
uczestniczył członek Sekretariatu KC, kie- 
rownik Wydziału Przemysłu Lekkiego, Han- 
dlu i Spożycia KC Zdzisław Kurowski, 


12 VII — Członek Biura Politycznego 
. KC, wicepremier Józef Tejchma 
spotkał się w Moskwie z członkiem Biura 
Politycznego KC PZER Fiodorem Kułako- 
wem. 


14 VII — Członek Biura Politycznego 
. KC, wicepremier Józef Tejchma 
spotkał się w Mińsku z przewodniczącym 
Rady Ministrów Białorusi Tichonem  Ki- 
sieliewem i sekretarzem KC KP. Białorusi 
Wiktorem Szewieluchą. 
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SIERPNIOWY NUMER „,,PPiS” 


Artykuł zastępcy członka Biura 
Politycznego KC KPZR, sekretarza 
KC KPZR, Borysa Ponomariowa, za- 
tytułowany ' „Niebezpieczny kurs. 
Przyczynek do polityki Rady NATO” 
otwiera sierpniowy numer „,Proble- 
mów Pokoju i Socjalizmu”. 

Członek Prezydium KC KPCZ, 
pierwszy sekretarz Praskiego Ko- 
mitelu Miejskiego KPCz A. Kapek 
w artykule „Ważny czynnik budo- 
wy rozwiniętego socjalizmu” podkre- 
śla ogromną role postepu naukowo- 
-technicznego, który staje się przed- 


miotem marksistowsko-leninowskiej 
teoretycznej analizy i ważną sferą 
politycznej działalności partii komu- 
nistycznej. 

Członek-korespondent Polskiej 
Akademii Nauk, profesor H. Chołaj 
poświęca swój artykuł „O jedność 
postępu gospodarczego i społecznego 
w socjalizmie” głównie problemom 
metodologicznym. Omawia on samo 
pojęcie polityki społecznej w warun- 
kach socjalizmu i jej zasadniczą od- 
mienność od analogicznej polityki, 
jaką prowadzi państwo burżuazyjne; 
dialektvkę wzajemnej więzi między 
społecznym i gospodarczym rozwo- 


jem na etapie budowy i doskonale- 
nia rozwiniętego socjalizmu; zasady 
podejścia do kierowania procesami 
społecznymi. Problemy te autor na- 
świetla oczywiście, przede wszystkim 
na podstawie doświadczenia PZPR, 
ujętego w formie dokumentów, z u- 
względnieniem wyników badań pol- 
skich uczonych-ckonomistów i so- 
cjologów. 

Na numer składają się także re- 
cenzje, materiały o charakterze sta- 
tystyczno-infrmacyjnym oraz inne 
notatxi i artykuły. 
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W BRATNICH PARTIACH. 


B yłlem w Bulgarńń zaledwie dwa miesiące po Krajowej Konferencji Bułgar- 
skiej Parti Komunistycznej. Przedwcześnie zatem © wnioski z realizacji 
postanowień tego ważnego forum bułgarkich tewarzyszy, którzy — podobnie 
jak my — omawiali sprawy o decydującym dla gospodarki znaczeniu: wzrost 
intensyfikacji i poprawę ofcktywności gospodarowania. 


Choć pracujemy w innych warun- 
kach, inna często jest struktura gałęzi 
produkcji, identyczne są cele społecz- 
no-ekonomiczne, którę stawiają obie 
nasze partie, podobne formy i metody 
pracy partyjnej, podobne trudności, 
które na drodze do osiągnięcia na- 
kreślonych celów musimy pokonywać. 

Trudności. z którymi borykają się o- 


*bocnie towarzysze bułgarscy, wynika- 


ją w dużym stopniu z kolejnych dwóch 
trudnych lat w rolnictwie. Wystarczy 
powiedzieć, że tylko w roku ubiegłym 
z tytułu niesprzyjających warunków at- 
mosferycznych oraz dwóch trzęsień zie- 
mi gospodarka bułgarska, zwłaszcza 
rolnictwo, poniosła straty wielkości 1,5 
mid lewa, co oznacza zmniejszenie do- 
chodu narodowego 6 prawie 10 proc. 


W czasie mego pobytu w rejonie Sta- 


rej Zagory niezwykle silna wichura po-- 


łączona z gradem w ciągu kilkunastu 
minut zniszczyła kompletnie 3,5 tys. ha 
upraw winorośli, połamała tysiące 
drzew owocowych, zniszczyła zboża. Nie 
uratowano prawie nic, trzeba było cały 
ten areał zaorać i zasiać od nowa. 


Tow. Pejcz Denew, kierownik Wy- 
działu Przemysłu Komitetu Okręgowego 
BPK w Starej Zagorze, jednym z naj- 
bardziej uprzemysłowionych okręgów 
Bułgarii, nie ukrywa trudności, cho- 
ciaż w okręgu osiągnięto wysoki przy- 
rost produkcji przemysłowej i wydaj- 
ności pracy, bardzo dobre wyniki w rol- 
nictwie. 


— Dyskusja nad stanem gospodarki 
1 poprawą jej efektywności — mówi 
tow. Denew — rozpoczęła się w naszej 
partii, a praktycznie w całym społeczeń- 
stwie, już w lipcu ub roku. Podsumo- 
waniem pierwszego etapu tej dyskusji 
była styczniowa narada w Komitecie 
Centralnym. na której sformułowano 
pierwsze założenia i zadania. Zbiegło 
się to w czasie z opracowaniem planu 
na rok bieżący oraz założeń na rok 
1979. 


Wszystkie piany poddano wnikliwej 
analizie i kontroli partyjnej. Utworzo- 
no przed Krajową Konferencją BPK 
liczny aktyw partyjny i gospodarczy, 
utworzono na wszystkich szczeblach ze- 
spnły partyjne (na czele każdego stał 
scźretarz KO). które pomagały towa- 
rzyszom w zakładach produkcyjnych 
dozonać przeglądu sytuacji, ujawnić i- 
stniecjące rezerwy, opracować program 
działania. | 

Była to praca zakrojona na szeroką 
skalę. Przeconałem się o tym w roz- 
mowach z aktywem w Fabryce Mebli 
w Starej Zagorze, w Zakładach Hycrau- 
liki w Kazanłyku czy Zakładach Elek- 
rotechniki Moetoryzucyjnej w Sliwen. 
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Dzięki grupom partyjnym opracowano 
konkretne programy działania Podjęto 
wiele zobowiązań produkcyjnych. do- 
konano przeglądu podstawowych dzia- 
łów, przeanalizowano dokładnie pracę 


"wszystkich służb w przedsiębiorstwie. 


— Największy nacisk — stwierdził 
tow. Abramow, sekretarz KO w Sliwen 
— położyliśmy na lepsze wykorzystanie 
czasu pracy ludzi i maszyn, lepsze wy- 
korzystanie potencjału produkcyjnego, 
na poprawę organizacji pracy, polep- 
szenie gospodarki materiałowej oraz ak- 
tywizację eksportu. 


Formy pracy partyjnej są bardzo 
różne. W Zakładach Hydrauliki w Ka- 
zanłyku — jak relacjonował | sekre- 
tarz KZ tow Karandżow — problemy 
dla przedsiębiorstwa najważniejsze sta- 
wiane są na naradach robotniczych (od- 
powiednik naszych KSR). które po dy- 
skusji i analizie ustalają wytyczne dzia- 
łania dla wszystkich służb i pionów 
produkcyjnych. 


Komitet partyjny w tvm zakładzie w 
celu usprawnienia systemu pracy z kad- 
rą przeprowadził wśród załogi badania 
ankietowe na temat: bezpośredni prze- 
łożony — kierownik produkcji i dzia- 
łacz polityczny. Swoje opinie o przeło- 
żonych mogli wypowiedzieć praktvcz- 
nie wszyscy pracownicy. Inną tormą 
jest ocena pracy mistrzów Oceny tej 
dokonują zarówno podwładni, jak i 
przełożeni, ocenia on też sam siebie na 
zebraniu partyjnym. 

W toku te ogólnokrajowej debaty 
ryzacyjnej w Sliwen zapoznałem się z 
partyjnymi metodam! kierowania so- 
cjalistycznym współzawodnictwem pra- 
cy. Sprawami tymi na wszystkich wy- 
działach zajmują się specjalne sztaby, 
które co dzień dokonują oceny wyni- 
ków produkcyjnych dnia poprzedniego, 
tvpują najlepsze zespoły i wyróżniają- 
cych się pracowników. a raz w miesią- 
cu wybierają najlepszych przodowni- 
ków i brygady. które są honorowane w 
rozmaity zresztą sposób. 


Tego rodzaju formy i metody pracy 
dają już widoczne rezultaty Na przy- 
kład w okręgu Stara Zagora udział 
kosztów materiałowych w ostatnim ro- 
ku zmalał 2» 53,4 do 49.9 proc.. lepiej 
wykorzystywane są surowce wtórne i 
odpadowe, podniesiono wskaźnik zmia- 
nowości, a udział wydajności pracy we 
wzroście produkcji osiągnął 93 proc. 


W toku tej ogólnokrajowej debaty 


partyjnej przyjęto wiele nowych zało- 
żeń systemowych, zwłaszcza w dziedzi- 


nie planowania. System planowania żo-- 


stał w większvm stopniu powiazany z 
praktykę, z produkcją, z przedsiębior- 
stwem. Wysunięto np. postulat, że każ- 


dy kolektyw pracowniczy powinien 
znać założenia planu swego przedsię 
biorstwa na co najmniej 3 - miesiące 
przed rozpoczęciem coku. aby mógł do- 
kładn:e przeanalizować wszystkie wa- 
runki realizacji zadań Do te) pory za- 
łogi dowiadywały się o planie zbyt póź- 
no. 


Domagano się w dyskusji urealnienia 
założeń planu. dostosowania go do wa- 
runków przedsiębiorstwa. odrzucenia 
mechanicznego podnoszenia zadań 0 
jednakowy procent dla wszystkich 
przedsiębiorstw Powodowało to  bo- 
wiem, że te załogi. które pracowały le- 
piej, wydajniej, otrzymywały bardziej 
napięte plany niż te, które pracowały 
gorzej lub wręcz źle. 8 


Dzięki wzrostowi wpływu  kolekty- 
wów pracowniczych system planowania 
staje się precyzyjniejszy operatvwnie]- 
szy. Duży nacisk kładą towaczysze buł- 
garscy na planowanie oddolne. które 
jest ściśle związane z tzw programami 
i projektami inżynieryjinymi zawiera- 
jącymi konkretne opracowania dotvczą- 
ce np. poprawy jakości produkcji. wdra- 
żania nowych wyrobów fi technologii, 
rozwoju eksportu, obniżki kosztów ma- 
teriałowych itp. 


Bogaty plon dyskusji zarówno przed 
Konferencją, jak i po niej. został pod- 
dany wnikliwej ocenie : analizie we 
wszystkich ogniwach partii oraz w ca- 
łym aparacie państwowym (| gospodar- 
czym Dlatego nie rozwiązano po kon- 
ferencji wspomnianych zcspołów par- 
tyjnych. które z ramienia instancji ba- 
dały te sprawy w przedsiębiorstwach. 
Pracują one nadal. bieżąco analizują 
przebieg realizacji planów. wykonanie 
przyjętych ustaleń I zobowiązań. 


Nie trzeba dodawać. że problemami 
tymi żvie całv aktyw partyjny wszyscy 
członkowie  Oreanizacie t instancje 
BPK. sa motorem napędowym oraz t- 
inicjatorem wielu przedsięwzieć zmie- 
rzających do poprawv efektywności 1 
intensyfikacji produkcji Zaangazowa- 
nie poszczególnych członków partii w 
realizacji uchwał i postanowień zarów- 
no Zjazdu. jak i Konferencii. jest bar- 
dzo duże Praktycznie każdy czionek 
partii na tlorum swojej organizacji par- 
tyjnej rozlicza się z tego. co zrobił co 


zamierza podjąć w najbliższym czasie, 


jak wykonuje swoje zadania produk- 
cyjne i zobowiązania. 


Te formy partyjnej kontroli przeno- 
szone są na cały aktyw kierowniczy. 
Dlatego należy sądzić, że podstawowe 
założenia 1 zadania przyjęte przez 
kwietniową Krajową Konferencję 
BPK zostaną w pełni zrealizowane, pcd- 
nosząc na wyższy poziom gospodarkę 
Bułgarii. zwiekszajac jej udział w mie- 
dzvnarodowym podziale pracy w ra- 
mach socjalistycznego systemu Integra- 
cji ekonomicznej. 


BD. LESIEWICZ 


LEKTURY POLITYCZNE I INNE 


O polityce 


można frapująco 


cenariusze filmów czy widowisk te- 

swizyjnych, publikowane ostatnio 
coraz cześciej w postaci książek, przy- 
noszą zazwyczaj Czytełnikowi rozczaro- 
wanie. tym większe, im mocniejsze 
wrażenie wywarł na nim sam Spektakl. 
Ale jak od wszystkich, tak i od tej re- 
guły są wyjątki. Jeden z nich chcemy 
właśnie zasygnalizować. Oto wydany 
ostatnio scenariusz widowiska telewi- 
zyjnego Ryszarda Frelka i Włodzimie- 
rza T. Kowalskiego „Przed burzą” 
(KiW 1978. s. 288, 30 zł) z pewnością nie 
jest wydarzeniem ani mniej ważnym, 
ani mniej atrakcyjnym niż pamiętany 
dobrze serial TVP. Wydaje eię, iż dla 
wielu Czytelników będzie w swej książ- 
kowej postaci czymś od tego widowi- 
ska poważniejszym, cenniejszym, jako 
że pozwoli na przestudiowanie i prze- 
myślenie wielkiej gry politycznej po- 
przedzającej bezpośrednio wybuch II 
wc jny światowej. 

Opinia preferująca przekaz literacki 
wydać się może kontrowersyjna. Spie- 
szymy przeto z komentarzem. Telewi- 
zyjna realizacja „Przed burzą”. przy 
wszystkich swych dużych walorach wi- 
dowiskowych, uhonorowanych zresztą 
znakomitym nagrodami („Złoty ekran” 
oraz nagroda specjalna jury Festiwalu 
„Olsztyn 78'), miała przecież jeden i- 
stotny mankament: biegnąc oto rytmem 
obrazu filmowego. nie pozwalała na peł- 
ny odbiór skomplikowanych kwestii 
merytocycznych, stanowiących najgłęb- 
szą warstwę utworu. Mówiąc inaczej 
— porównanie owej ekranizacji z opub- 
likowanym obecnie tekstem scenariu- 
sza pozwala stwierdzić, że to, co docie- 
rało do nas ze szklanego ekranu jako 
sensacyjny reportaż historyczny, tyle że 
ukazany przy pomccy aktorów. jest w 
istocie czymś jeszcze ponadto, bo do- 
kumentem spełniającym wszystkie wa- 
runki relacji popularnonaukowej i po- 
siadającym większy ładunek wartości 
poznawczych, niż mógł przekazać wart- 
ko toczący się obraz. | 


Pomysł z opublikowaniem scenariu- 
sza „Przed burzą” jest więc dobry, po- 
zwala bowiem co dociekliwszym tele- 
widzom powrócić do tematu z wyobraź- 
nią pobudzoną widowiskiem, by ie te- 
raz odebrać refleksyjnie, w jeszcze jed- 
nym przedstawieniu — tym ra'em il 
terackim. 


A skoro padło już to okresenie: „przed- 
stawienie literackie” — tak bez wątpienia 
trane w onuiesieniu do książki Ryszarda 
Frelką i Włodzimierza T. Kowalskiego — te 
czy nie warto wypomnieć nadużycia, 
Jakich pada ono ofiarą. Ileż nieczytelnych 
zgoła tekstów, zamieniających piękną, prze- 
bogatą polszczyznę w zmechanizowaną mowę 
robotów, określa się w notach edytorskich, 


w reklamie księgarskiej, w opiniach pra- 


sy tym właśnie zobowiązującym mianem? 
Maluczko, a pojęcie „literatura” zdewalu- 
uje się nam w języku potocznym do rangi 
byłe czego, co tylko zapisane zostało przy 
użyciu słów, bez względu na osiągnięte bo- 
gactwo, siłę i piękno wyrazu, a nawet — 
wartość użytkową przekazu. Na szczęście 
jest wokół nas coraz więcej lektur tworzo” 
nych rzetelnie, prowadzących w rzeczywi. 
ście ważne dziedziny nauki, polityki czy 
codziennych doświadczeń społecznych, a za- 
razem pisanych s prawdziwą kulturą języ- 
ka i siłą poruszania myśl, wyobraźni, uczuć 
adresata. Tylko wśród nowości lipca znalazło 
się takich publikacji — w interesującym nas 
rodzaju literackim — aż kilkanaście, i to 
adresowanych do szerokiego audytorium czy- 
telniczego. 


Jedną z nich jest esej historyczny pió- 
ra Zygmunta Borasa, zatytułowany 
„Książęta Piastowscy Śląska” (,„Śląsk” 
1978 wyd. II, s. 472, 60 zł). Mamy tu, 
określając rzecz w skrócie, wielobarwną 
galerię portretów Piastowiczów panu- 
jących na Śląsku od śmierci Krzywous- 
tego, a więc 1138 r. do zejścia w r. 1675 
ostatniego w rodzie piastowskim księ- 
cia Jerzego Wiłhelma, włodarza ziemi 
brzeskiej, legnickiej i wołowskiej. Pa- 
norama historyczna jest więc rozległa, 
obejmuje bowiem ponad pięć wieków, 
a za bohaterów ma kilka dziesiątków 


postaci. Autor rozwiązał jednak wyni- 


kające stąd niebezpieczeństwa powierz- 
chowmości przedstawień i pospiesznej 
galopady przez czas. Rozwiązanie to po- 
lega na tym, że — jak się rzekło — 
nie opis biegu wypadków historycznych 
prowadzi tu pióro, lecz literacka kon- 
cepcja portretowania ludzi, następnie 
zaś — że z plejady bohaterów wybiera 
się jedynie postacie najwybitniejsze, 
najbarwniejsze, szczególnie w historii 
Śląska wyeksponowane. Książkę tę wy- 
pełnia więc przede wszystkim fabuła, 
oczywiście oparta na solidnych bada- 
niach naukowych i wielowymiarowe 
obrazy ludzi Wszystko zaś pisane jest 
z rozmachem, żywo,  dyskursywnie, 


autor operuje przy tym wielowarianto- 


wymi przedstawieniami niepewnych 
kwestii, gęsto swój tekst przetyka le- 
gendami. anegdotą i przekazami trady- 
cji ludowej. 

A przecież cała ta barwność i wielo- 
wymiarowość relacji nie przeszkodziła 
autorowi postawić w centrum ksiażki 
„wielkiej polityki”. Oto Piastowicze 
SŚląscy są dla Borasa przede wszystkim 
szefami państw, dynastami, gospodarza- 
mi, a osią ich działalności jest stale sto- 
sunek do Polski, określenie się wzglę- 
dem — z jednej strony polskiej, z drugiej 
zaś niemieckiej — racji stanu. Wiado- 
mo, jak się ten dramatyczny proces za- 
kończył, Zygmunt Boras mówi nam jed- 
nak w sposób po raz pierwszy w naszej 


literaturze udokumenowany w peł- 
nym wymiarze, „jak to się działo”, ża 
Książęta Piastowscy przegrywałi polską 
sprawę i krok po kroku grzęźli w za- 
leżnościach od ościennych mocarstw. I 
tu dopiero znajdzie Czytelnik zasadniczą 
wartość książki: jej wkład w poznanie 
dziejów ojczystych w tym akurat miej- 
scu i czasie, o których niewiele wiedzie- 
liśmy. 

Skoro jesteśmy przy histowii, dalsze 
rekomenadcje świetnych lektur poli- 
tycznych niech trzymają się już tego 
tematu. Otóż następną nowością rynku, 
wartą gorącego powitania, jest z pew- 
nością szkic biograficzny Marii Żywir- 
skiej zatytułowany „Ostatnie lata życia 
króla Stanisława Augusta” (PIW 1978. 
s. 283, 50 zł) — rzecz, którą najkrócej 
określić można jako głos historyka w 
ostrej kiedyś, a do dziś nadal ważnej 
dyskusji nad oceną ostatniego elekta na 
polskim tronie. OE 

Temat ten, jak wiadomo, wielki jest 
jak rzeka i pełen nierozwiązalnych 
problemów _ politycznych, gospodar= 
czych, kulturalnych, które od lat dwu- 


"stu historycy i opinia publiczna próbu= 


ją bezskutecznie rozsądzić w sposób 
jednoznaczny. Nasza autorka uprości- 
ła sobie w sposób arcyszczęśliwy zada- 
nie, biorąc na warsztat badawczy jedy- 
nie te wątki historii, które bezpośred- 
nio łączą się z postacią Stanisława 
Augusta, a ponadto zwężając obraz ob- 
serwacji do samego finału katastrofy, 
to jest ostatnich czterech lat jego ży- 
cia: od upadku Warszawy w Insurekcji 
Kościuszkowskiej do śmierci króla w 
petersburskim Pałacu Marmurowym. 
Jest więc to książka o finalnym już tyl- 
ko okresie upadku Rzeczypospolitej O- 
bojga Narodów. zbudowana ponadto nie 
wokół scenariusza dziejów, ałe osobi- 
stych perypetij króla. Ma też ambicje 
jeśli nie zrewidowania, to przynajmniej 
złagodzenia bezkompromisowych  potę- 
pień, jakie przeważały w zaciętych są- 
dach sprawowanych nad ostatnim na- 
szym monarchą. Czy się to jej udaje, 
pozostawić lcpiej specjalistom okresu, 
bo tylko ich jeszcze roznamiętnia ten 
spór; w odczuciu opinii publicznej po- 
stać Stanisława Augusta jest już blada 
i mało istotna, w przeciwieństwie do 
epoki, w której działał, i problemów, w 
których rozwiązaniu uczestniczył. Sze- 
rokie audytorium czytelnicze odbierze 
więc zapewne inaczej tę książkę, niż ją 
zamierzyła autorka, bo jako klucz o0- 
twierający zakryte mechanizmy poli 
tyczne i społeczne owej tragicznej e- 
poki, a także wyraziście przedstawiony 
obraz jej kultury, obyczaju, stylu ży- 
cia. 

Na koniec słowo o książce politycz- 
nej pisanej „dla każdego”, operującej 
tak modną ostatnio i lubianą formą nar- 
racji sensacyjnej. Mowa o zbiorze szki- 
ców Mirosława Azembskiego „Pod sza- 
fotem” (Iskry 1978, s. 392, 40 zł), któ- 
ry przedstawia jedenaście współczes- 
nych afer >olitycznych i kryminalnych 
Francji od połowy XIX wieku po czasy 
najnowsze. Jest to oczywiście Wsiążka 
na poły rozrywkowa, pisana trochę z 
przymrużeniem oka i operująca języ- 
kiem sensacji, ale nie płytka i błaha, 
bo traktująca swoje wątki fabularne ja- 
ko atrakcyjne zaproszenie do wejścia 
za kulisy wielkiej polityki Republiki 
Francuskiej buężuazji i dotarcia do u- 
krytych sprężyn jej szokujących skan- 
dali. : 


ZJZ 
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T ak jak my dzisiaj z uśmiechem czy- 
tamy listy naszych dziadków, gdyż 
bawi nas archaiczna polszczyzna, tak i 
nasze listy z uśmiechem będą czytać 
nasze wnuki. Język się rozwija. „Uło- 
żyłem rzecz, o ile było można, syste- 


matycznie, a w Ocenie błędów kiero- 
wałem się oględnością i umiarkowa- 
niem, bo w sprawach żywego języka, 
który nie jest czemś stałem i niezmien- 
nem, nie zawsze można powiedzieć sta- 
nowczo: musi być tak, a nie inaczej!” 
— pisze Antoni Krasnowolski w przed- 
mowie do poradnika „Najpospolitsze 
błędy językowe” wydanego w 1902 ro- 
ku. Już z tego przykładu widać, jak da- 
lece zmienił się styl i sposób wysła- 
wiania się. 

Żyjemy wśród ludzi, dla których ra- 
dio było zawsze, a są Wśród nas i ta- 
cy — nawet dorośli — dla których te- 
lewizja też zawsze była. Dla nich okre- 
ślenia w rodzaju „synchronizacja po- 
zioma”, „przełączanie kanałów” czy 
zwroty „program stereofoniczny”, „„ko- 
lumna głośnikowa” są właściwie potocz- 
ne. | 

Od pierwszego lotu kosmicznego na- 
sze słownictwo wzbogaciło się o nowe 
pojęcia. Wyraz „sputni » zrobił karierę 
międzynarodową. Zainteresowanie spo- 
łeczne towarzyszące kosmonautom prze- 
jawiało się m. in. w publicznych plebi- 
scytach na nadawanie nazw nowym u- 
rządzeniom i czynnościom. Tak powstał 
wyraz „orbitować”, który — jak każdy 
nowy twór — najpierw wywoływał 
sprzeczne opinie, «e wreszcie zyskał 
uznanie. To tylko parę przykładów, po 
ostatniej wojnie powstało bowiem około 
30 tys. nowych wyrazów, które musia- 
no odnotować w słownikach. A jeśli do- 
damy do tego terrninologię naukową, 
która zawiera tysiące nowych pojęć. to 
można się będzie zorientować w ogro- 
mie materiału. 

Są jednak w tym zasobie wyrazy, któ- 
re weszły do słownictwa tylnymi 
drzwiami. Można je spotkać w każdym 


środowisku. Niektóre są nawet pow-- 


szechne. Używamy ich bezmyślnie, cza- 
sami nie uświadamiając sobie nawet, 
co w istocie znaczą. 
Podobnie bywa z wyrazami angażo- 
wać się i zaangażowany. W poszukiwa- 
niu określenia, które może wyrazić 
przejmowanie się człowieka pracą, ro- 
lą w życiu itp., który określa oddanie się 
całą duszą jakiejś sprawie czy idei, u- 


żyliśmy czasownika pochcdzenia fran- 
cuskieżo angażować (się) — (engagcr). 
Jego pierwotne znaczenia to 1) przyj- 
mować do pracy, 2) wciągać w grę, 
wmieszać w coś, narażać, brać udział w 
czymś, zobowiązywać się. Jeśli więc pi- 
szemy o angażowaniu się do pracy. to 
jest pleonazm. Jeśli chcemy napisać o 
kimś. że angażuje się w życie środowi- 
ska, to lepiej napisać, że bierze udział 
w życiu Środowiska. Zupełnie nirnre- 
cyzyjne jest mówienie u nas o sztuce 


zaangażowanej lub postawie zaangażo- 
wanej. Lepiej już nawoływać wprost 
do sztuki socjalistycznej i mówić o 
aktywnej postav ', choć to pozoma 
sprzeczność (postawa to stan, aktyw- 
ność to czynność). 

Czasami jakiś wyraz robi karierę 
przez aktualność zjawiska, które okre- 
śla. W taki sposób pozno!iśmy aglome- 
rację i deglomerację, eskalację czy in- 
trastrukturę. Lubimy się tymi wyraza- 
mi posługiwać, bo są takie jakieś in- 
ne, a oryginalność to cecha, do której 
niejeden autor lub mówca dąży. Jak 
każde środowisko, tak i Środowisko 
dziennikarzy. działaczy i mówców two- 
rzy własny język, który ma cechy wta- 
jemniczenia. Te wyrazy wchodzą po- 
tem w obieg. zaczynają się nimi posłu- 
giwać ludzie innych zawodów i w re- 
zultacie czytamy o tym, że ktoś się wy- 
deglomerował (zamiast: wyprowadził 
albo że eskalacja zainteresowania eko- 
nomią jest znamieniem naszych czasów 
zamiast: wzrost zainteresowania). 


Do języka potocznego p.zenikają też 
wyrazy i zwroty z przeróżnych żargo- 
nów. Szczególnie nachalny jest żargon 
młodzieżowy. Różnego rodzaju określe- 
nia (na medal, wdechowy, kociak, bab- 
ka itp.) miewają okresy powodzenia i 
upadku. Spróbowałem wybrać ze współ- 
czesnego żargonu młodzieżowego wYV- 
razy określające człowieka. *-2g80 się 
nie lubi. Oto one: agent, aparat, agre- 
gat, automat, burak, chart, cholina, czaj- 
nik, czerstwiak, czesiek, dzięcioł. fest, 
jajnik, karol, kłos, leon, marian, mocz- 
nik, model, neptek. orzeł, picuś, raszpla, 
rynna itd. aż do ostatniej litery alfabe- 
tu. : 

Oczywiście można i tych wyrazów 
używać, ale czy będzie to wzbogacanie 
języka, nie jestem pewien. „Język jest 
jedną z form zachowania się człowieka 
w środowisku społecznym. jedną z form 
jego działania” — twierdził prof. Do- 
roszewski. Aby działanie było skutecz- 
ne, trzeba tego języka używać świado- 
mie, dbając o zrozumiałość i piękno. 
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ROBOTNICZY 


ŁAM A CH 


ROZMOWY 
Z KADRĄ 


Przed paru miesiącami, zgodnie z zaleceniami Biura Politycznego 


KC PZPR, przeprowadzono roz 


partyjne z kadrą kierowniczą. 


mowy 
Nawiązuje do nich KRYSTYNA MAJDA na łamach łódzkiego „GŁOSU 


ROBOTNICZEGO”. 


,„„Z przebiegu rozmów wyni- 
ka, że kadra kierownicza na 
ogół dobrze zna i rozumie 
sens oraz istotę strategii go- 
spodarczej nakreślonej uchwa- 
łami partii. Nie wszyscy jed- 
nak rozmówcy potrafili przed- 
stawić konkretną koncepcję 
realizowania ogólnych celów 
zawartych w tych uchwałach. 
Nie zdołali przełożyć kierun- 
kowych założeń na konkretne 
zadanie dla siebie, dla po- 
szczególnych ogniw i kolekty- 


wów pracowniczych w zakła- . 


dzie. Wykazywali dobrą zna- 
jomość spraw bieżących, go- 
rzej natomiast orientowali się 
w perspektywach rozwoju 
wz zakładów w  przysz- 
łości. 


GAZETA 
zacho 


dnia 


I tak na przykład kadra 
kierownicza branży odzieżowej 
nie podjęła konkretnego dzia- 
łania, aby poprawić  gospo- 
PĘCHERZ W tym przemyśle aż 

wa ony nieprawidłowych za- 

stanowią surowce i ma- 
SGIY zgromadzone przypad- 
kowo, bez konkretnego prze- 
znaczenia. Sytuacji takiej 
można by uniknąć, gdyby w 
zakładach była lepiej zorga- 
nizowana współpraca służb 
handlowych z pionem admi- 
nistracyjnym. 

Kontrola zaś przeprowadzo- 
na w maju br. przez Najwyż- 
szą Izbę Kontroli w niektó- 
rych przedsiębiorstwach prze- 
mysłu bawełnianego ujawniła 
ujemne skutki osłabienia dys- 


PARTIA 
W UCZELNI 


Rosną zadania uczelnianych organizacji partyjnych, które — w ścisłej 


wspólpracy z władzami rektorskimi — dążą 


do kształtowania socjali- 


stycznych postaw i przekonań przyszłej inteligencji technicznej orax 


kadry naukowej. 


Na temat programu tych prac, ich realizacji oraz 


planów na przyszłość z | sekretarzem Komitetu Uczelnianego PZPR 


Akademii Rolniczej w Poznaniu, 
rozmawia na łamach 
WIAK. 


© .w swoim wystąpieniu 
na Plenum KW PZPR mówił 
towarzysz sekretarz m.in. o 
odpowiedzialności studentów 
za realizację przyjętego przez 
szkołę programu działania. 

— Tak, również podczas ze- 
brań partyjnych zwracamy 
uwagę, że studia to nie tylko 
przygoda, ale także wysiłek 
i poważny trud. Moim zda- 


prof. dr hab. Robertem Luterkiem 
„GAZETY ZACHODNIEJ” 


TADEUSZ  BARTKO- 


niem ostatnio zbyt mało mówi 


się o wymaganiach, jakie 
uczelnia stawia młodzieży; 
często wstydliwie przemilcza 
się te sprawy. Tymczasem 


należy prezentować studentom 
pogląd, że uczelnia nie tylko 
daje, ale i wymaga. Co wię- 
cej, jeżeli uczelnia ma pozo- 
stać uczelnią z prawdziwego 
zdarzenia, dobrze  przygoto- 


SAMORZĄDNOŚĆ 
RODZI SIĘ 
W BRYGADZIE 


Proces przekształcania się pracowników we współgospodarzy ua jest 


ani latwy, ani krótkotrwały. 


Jest bowiem rzeczą niezwykle 


przekształcić menłałność ludzi z właściwej pracownikom najemnym — 


w sposób myślenia, 


który przypisujemy  współwłaścicielom środków 


produkcji i wyników ich pracy. Trud ten trzeba jednak podjąć, bo jest 


to konieczny 


warunek zbudowania społeczeństwa socjalistycznego 


stwierdza w „TRYBUNIE ROBOTNICZEJ” prof. dr hab. ALOJZY ME- 


LICH. 


,„„Proces, o którym mowa, 
nie przebiega automatycznie, 
lecz wręcz odwrotnie — wy- 
maga świadomego sterowania 
przez tworzenie warunków, w 
których mogą się rozwijać no- 
we nawyki i przyzwyczajenia. 
Takie warunki tworzyć ma 
Konferencja Samorządu  Ro- 
botniczego. Dla jej prawidło- 
wego funkcjonowania trzeba 
wykorzystać także proste for- 
my i metody włączania ro- 
botników do współdecydowa- 
nia i współzarządzania bez- 


pośrednio wytwa- 
rzania. 

Odnoszę wrażenie, że nie w 
pełni jeszcze doceniamy rolę 
tych prostych form, które są 
nieodzowne dla rozwinięcia 
się wyższych form współza- 
rządzania na szczeblu przed- 
siębiorstwa. Zacząć trzeba od 
samych stanowisk pracy czy 
wydziałów produkcyjnych. Po- 
dam więc kilka przykładów 
tego rodzaju prostych metod 
włączania się pracowników 
we  współzarządzanie. 


procesem 


PRA SY 


RE G | 


cypliny sag aid i nad- 
zoru, wadliwą organizację 
procesów produkcyjnych oraz 
wytwarzanie wyrobów nie 
znajdujących odbiorców. 

(.-.: Nie bez winy za ten 
stan rzeczy są zjednoczenia 
branżowe. Zbyt mało świadczą 
one pomocy podległym przed- 
siębiorstwom, ograniczając się 
często do administracyjnego 
rozdziału wskaźników bez 
znajomości faktycznych moż- 
liwości poszczególnych zakła- 
dów. Niejednokrotnie bowiem 
obawa kadry kierowniczej 
przed podjęciem ryzyka zwią- 
zanego z wprowadzeniem in- 
nowacji fatalnie wpływa na 
poprawę efektywności zarzą- 
dzania. Nadal więc pokutują 
utarte stereotypy, obwarowa- 
ne często  biurokratycznymi 
zarządzeniami, nie sprawdza- 
jącymi się w praktyce. Szcze- 
gólnie przejawia się to w 
pracy ze średnim nadzorem 
technicznym. Mistrzowie nie- 
jednokrotnie boją się podej- 
mować samodzielnie decyzje, 
ante nie narazić się dyrekto- 
ro 


* 
Rozmowy partyjne z kadrą 
kierowniczą przedsiębiorstw 


wującą do pracy i życia, jej 
wymagania nie mogą być ani 
małe, ani ulgowe. W tym 
aspekcie członkowie partii w 
Akademii będą inspirować 
wzrost wymagań wobec mło- 
dzieży, podkreślając  jedno- 
cześnie, że musi się on łączyć 
ze wzrostem wymagań także 
w stosunku do nauczycieli 
akademickich. 


© Na jakich zagadnieniach 
skupia w związku z tym 
uwagę uczelniana organizacja 
partyjna? 

—  Zmierzamy do pełnej 
realizacji przyjętych  progra- 
mów działania, dotyczących 
problematyki dydaktyczno-wy- 
chowawczej i ideowo-politycz- 
nej. Dbamy 0 optymalne 
spożytkowanie energii, wiedzy 
i doświadczenia każdego pra- 
cownika i studenta. Pragnie- 
my, aby kończący AR absol- 
wenci byli coraz lepiej przy- 
gotowani do przejęcia obo- 
wiązków zawodowych i spo- 


Podstawową formę mogą 
stanowić w. tym _ zakresie 
krótkie narady w brygadach 
robotniczych, odbywane już 
nieraz w. wielu zakładach 
przed rozpoczęciem dniówki 
czy zmiany. Najczęściej od- 
prawy te mają jednostronny 
charakter, bo ograniczają się 
do podania robotnikom zadań 
do wykonania. A gdyby tak 
zmienić je w. płaszczyznę 
dwustronnej wymiany  poglą- 
dów? Na tego rodzaju odpra- 
wie robotnicy winni mieć 
możliwość przedstawiania swo- 
ich uwag i pomysłów co do 
wykonania zadań, zastosowa- 
nych środków i metod. Trze- 
ba wykorzystać często długo- 
letnie doświadczenia robotni- 
ków, aby stale usprawniać 
proces produkcji. Wysłuchiwa- 
nie tych jak syty życzliwe 
ustosunkowanie się mistrzów 
czy osób z kierownictwa do 
zgłaszanych uwag tworzy at- 
mosferę wzajemnego zaufania 
i obopólnej odpowiedzialności 
za pracę (...) 

Istotną rolę w  interesują- 
cym nas problemie odegrać 
powinny i wydziałowe narady 


O N A L NE J 


były dobrą okazją do samo- 
krytycznego spojrzenia na 
swoją postawę, wyniki pracy, 
aktywność zawodową i partyj- 
ną. Ci, którzy nie wyciągnęli 
dla siebie odpowiednich 
wniosków, już dziś nie spra- 
wują dyrektorskich funkcji. 


Uczestniczący w rozmowach 
partyjnych kierownik Wydzia- 
łu Przemysłu i Handlu KŁ — 
Longin Matras określił, do 
czego przede wszystkim te 
rozmowy zobowiązują. 


— Istnieje nadal pilna po- 
trzeba doskonalenia pracy z 
kadrą kierowniczą — stwier- 
dził. Doskonalenie tego syste- 
mu jest prowadzone zarówno 
przez instancje partyjne, jak 
i jednostki nadrzędne przed- 
siębiorstw (...) 


Zakładowe organizacje par- 
tyjne, zgodnie z wytycznymi 
nadrzędnej instancji, są zobo- 
wiązane do poprawienia sku- 
teczności partyjnej kontroli. 
Wnioski bowiem z tegorocz- 
nych rozmów partyjnych z 
kadrą kierowniczą nie spro- 
wadzają się jedynie do odno- 
towania, że się odbyły, lecz 


do realizowania ich w co- 
dziennej praktyce  pizedsię- 
biorstw.” 


łecznych. Jest to naszą am- 
bicją (...) 

© W każdym wypadku liczy 
się jednak ścisłe współdziała- 
nie organizacji partyjnej i 
władz rektorskich AR? 

— To warunek sukcesu. W 
naszej partyjnej pracy przed- 
miotem szczególnej troski u- 
czyniliśmy np. problem dobo- 
ru kadr nauczycieli akade- 
mickich i ich ideowego oraz 
pedagogicznego "doskonalenia. 
Przyszłość Akademii zależy 
bowiem od zasad rekrutacji 
młodych pracowników nauki. 
Bardzo ważne kwalifikacje 
naukowe nie mogą być jednak 
jedynymi, bowiem pracownik 
uczelni musi też prowadzić 
zajęcia ze studentami i kiero- 
wać ich działalnością społecz- 
ną. Do tych spraw coroz le- 
piej wykorzystujemy Uceel- 
niany Ośrodek Pracy Ideowo- 
-Wychowawczej. Myślę, że 
ideowy student może wyros- 
nąć tylko przy ideowym nau- 
czycielu...”” 


wytwórcze. Z przykrością 
trzeba stwierdzić, że nie po- 
trafimy ich w sposób właści- 
wy organizować. Nie mocą to 
być zebrania z przemówienia- 
mi i przygotowaną dyskusją. 
Trzeba, by stanowiły one fo- 
rum rzetelnej, autentycznej 
wymiany poglądów na tematy 
produkcyjne. Chodzi o to, by 
nie tylko móc się wvpowie- 
dzieć, ale w pierwszym rze- 
dzie o to, by słuszne wnioski 


były konsekwentnie  realizo- 
wane (...) 
Kolejne instrumenty akty- 


wizacji to ruch racjonaliza- 
torski 1 wynalazczości robot- 
ników. 


Aby Konferencje Samorządu 
Robotniczego mogły spełnić 
swoje zadania, trzeba wyko- 
rzystać te proste formy zain- 
teresowania robotników pracą 
i sprawami zakładu. Gdy pra- 
cownik będzie odczuwał, że 
jest otoczony troską przez 
zakład, że jest wysłuchiwany, 
jego propozycje doceniane, 
wtedy i praca Konferencji 
Samorządu Robotniczego na- 
bierze nowych treści.” 


Rpa W M MZ 


m mmm ANY R sdm 


| 
| 


de Ga Namie w oiisk ci. „akióW wn ŻA 


U: j kroczyliśmy w etap rewolucji naukowo- 


-technicznej. Pod względem wielkości 
produkcji globalnej uplasowaliśmy się w 
pierwszej dziesiątce krajów świata. Dzięki 
wysiłkowi całego społeczeństwa oraz słusz- 
nej polityce partii i rządu w ciągu ostat- 
nich kilku lat gospodarka nasza, a zwłasz- 
cza przemysł, wyposażona została w nowo- 
czesne środki produkcji, w wydajne maszy- 
ny i urządzenia. Dysponujemy potencjałem 
wytwórczym, który zapewnia nam dalszy, 
dynamiczny rozwój społeczno-ekonomiczny. 


Jednakże musimy stale doskonalić meto- 
dy pracy i produkcji, bezustannie wdrażać 
do praktyki nowe konstrukcje i technologie, 
naukowe formy organizacji pracy. Na co 
dzień zajmują się tym liczne placówki za- 
plecza naukowo-badawczego i ośrodki 
rozwojowe, ale także wielomilionowa rzesza 
racjonalizatorów i wynalazców. Ruch do- 
skonalenia metod pracy stał się w naszym 
kraju masowym ruchem społecznym. 

Co roku wdrażamy do produkcji od 3 do 
5 tysięcy nowych ważnych wyników prac 
badawczo-naukowych w postaci nowych 
wyrobów, materiałów, technologii, konstruk- 
cji czy rozwiązań organizacyjnych. 

W latach 1971—77 zgłoszono ok. 1,8 mi- 
liona projektów racjonalizatorskich, z któ- 
rych 1,1 miliona zastosowano w produkcji. 
Liczba patentów w tym samym czasie 
uległa podwojeniu, a liczba zgłoszonych 
pracowniczych projektów wynalazczych — 
jak to prezentuje zamieszczony diagram — 
wzrosła o prawie połowę. 

Rozwój racjonalizacji i wynalazczości 
pracowniczej jest społecznie najtańszą for- 
mą wcielania postępu technicznego. Koszty 
wdrożeń są tu najniższe, efekty — najwyż- 
sze. 

XII Plenum KC partii raz jeszcze dobitnie 
podkreśliło znaczenie tego społecznego 
ruchu, zalecając wszystkim ogniwom i jed- 
nostkom gospodarczym, a także instancjom 
i organizacjom partyjnym, wspomaganie 
i rozwijanie ruchu współzawodnictwa obej- 
mującego także sferę racjonalizacji i wy- 
nalazczości pracowniczej, dalsze doskona- 
lenie systemu bodźców ekonomicznych 
w celu zachęcania do podejmowania 
i wdrażania nowatorskich metod w zakresie 
rozwiązań techniczno-konstrukcyjnych, tech- 
nologicznych i organizacyjnych. 
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Średni efekt ekonomiczny z zasłosowania 
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| W NUMERZE: 1 © W cyklu naszych rozmów z | sekretarzami komitetów wojewódzkich 
| W NUMERZE: | | PZPR tym razem zwróciliśmy się do członka KC, I sekretarza KW w Gdańsku 
Tadeusza Fiszbacha. Tematem rozmowy są metody i formy pracy instancji 


nad umocnieniem organizacyjnym i podniesieniem jakości szeregów par- 
tyjnych w województwie. 


© Nasz rynek, że użyjemy tu ogólnego określenia, jest mechanizmem 
bardzo złożonym i dlatego trudnym do kierowania. O sytuacji w handlu, 
znanych kłopotach i ich przyczynach, a także o prognozach poprawy zao- 
patrzenia pisze członek Sekretariatu KC, kierownik Wydziału Przemysłu Lek- 
kiego, Handlu i Spożycia KC Zdzisław Kurowski. 


© Członek KC PZPR, I sekretarz Komitetu Fabrycznego w Kombinacie 
Metalurgicznym im. Lenina Józef Nowotny przedstawia inspiratorską role, 
organizacji partyjnej w zakresie postępu technicznego. 


© W uchwałach, programach i kierunkach działania przyjętych na o- 
statnich sesjach KSR znajdujemy odbicie całokształtu spraw związanych z 
realizacją planu w Il półroczu br. Pod tym kątem omawia dorobek sesji 
inspektor KC Kazimierz Kossobudzki. | 


© „Wyższe zadania — większa odpowiedzialność” — to tytuł artykułu 
zastępcy członka KC, kierownika Wydziału Rolnego i Gospodarki Żywnościo- 
wej KC Jerzego Wojteckiego. Autor, krytycznie oceniając niektóre zjawiska, 
przypomina o potrzebie rozwiqzywania problemów rolnictwa wysiłkiem całej 
gospodarki narodowej. 


© Reforma szkolna weszła w pierwszą fazę ręalizacji. Jakie zadania w 
związku z tym stają przed organizacjami partyjnymi w szkołach, czego wy- 
maga się od nauczycieli — członków partiif Na te i inne ważkie pytania 
odpowiada zastępca kierownika Wydziału Nauki i Oświaty KC Władysław 
Kata. 


© O współpracy ideologicznej bratnich partii, niezmiernie ważnym spoi- 
wie całej wspólnoty socjalistycznej, pisze Jurij Kandałow. 


życie _. i | 
par | od || KOLEGIUM: igor Łopatyński — redaktor naczelny, Tadeusz Gutkowski — sekretarz redakcji, 
kierownicy działów: Tadeusz Kołodziejczyk - partyjnego, Bogusław Lesiewicz — ekonomicz- 
nego, Witold Leski — rolnego, Eugeniusz Michaluk — ideologicznego, Magdalena Wasio 
Organ —nauki i kultury, Lech Winiarski — społecznego oraz Janusz Fastyn i Jerzy Wajszczuk. 
Komitetu Centralnego REDAKCJA: 00-484 Warszawa, ul. Górnośląska 18. Telefony: redaktor naczelny 21-39-23, 
aaa pie norzenęj sekretarz redakcji 28-58-76, sekretariat 21-014 (wewn. 897), działy: partyjny 21-39-08, eko- 
SO RYYONDECZEJ nomiczny 21-66-14, rolny 28-70-01 (wewn. 351), ideologiczny 21-014 (wewn. 898), nauki 
I kultury 21-85-82, społeczny 28-70-01 (wewn. 146). 
WYDAWCA: Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 00-496 Warszawa, 
ul. Wiejsko 12, tel. 28-24-11. 
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Rozmowa z tow. TADEUSZEM FISZBACHEM, członkiem KC, I sekretarzem KW PZPR w Gdańsku 


— Chcielibyśmy porozmawiać z Towarzyszem Sekretarzem 0 roz- 
woju parlii w województwie gdańsk.m, o specyfice waszego spolłe- 
czeństwa, © metodach politycznej działalności partii. 


— Kierunki dążeń i działań, a także indywidualne zainte- 
resowahia ludzi pracy naszego regionu określa jego nadmor- 
ski clarakter. Stoczniowcy, marynarze, portowcy i rybacy 
upatrują w morskim warsztacie pracy nie tylko źródła utrzy- 
mania, ale również inspiracji. Nasze społeczeństwo, zdając 
sobie sprawę z dokonań w okresie Polski Ludowej, pozostaje 
pod szczególnym wpiywem zdobyczy ostatnich lat, które były 
dla Wybrzeża Gdańskiego niezwykle duże. Stale zaintereso- 
wanie kierownictwa partii i państwa, a zwłaszcza tow. Ed- 
warda Gierka naszymi problemami otworzyło przed naszym 
regionem wyjątkowe w skali historycznej perspektywy roz- 
woju. Chcemy te możliwości jak najpełniej wykorzystać. 


Pytacie © spocyfikę naszego społeczeństwa. Odnoszę się 
z dużą ostrożnością do formułowania opinii na ten temat. 
Wydaje się jednak, że dziś, przy stale rosnącym udziale 
różnych obszarów, dziedzin i instytucji w rozwiązywaniu naj- 
ważmiejszych zadań społeczno-gospodarczych, specyfika ta 
traci dawny folklorystyczny czy nawet romantyczny charak- 
ter. Przeciętny mieszkaniec Wybrzeża nie różni się od ludzi 
w pozostałych regionach Polski, mimo że nierzadko wyko- 
nywama przez niego praca ma cechy specyfiki regionalnej. 


Uważam, że gdańska społeczność odznacza się dużymi am- 
bicjami i umiejętnością skutecznego realizowania wyzna- 
czonych celów, otwartością na szeroko rozumiane programy 
postępu. Cechuje ją samokrytycyzm i umiejętność dostrze- 
gania tego, co pożyteczne i korzystne dla postępu spraw pub- 
licznych. 


Skupiamy w województwie gdańskim 3/5 krajowego po- 
tencjału gospodarki morskiej. Stanowimy też najsilniejszy w 
makroregionie północnym ośrodek nauki i kultury. To de- 
cyduje o charakterze młodego, wykształconego społeczeństwa, 
a także determinuje poczynania Komitetu Wojewódzkiegoa 
PZPR. Upartyjnienie ludności powyżej 18 lat wynosi 10,2 
proc. i jest zbliżone do przeciętnej krajowej. 


— Bardzo powściągliwie mówi Towarzysz Sekretarz zarówno o Spe- 
cyfice gdańskiej, jak i © dorobku województwa. Dlatego pozwólcie 
ma pytania bardziej konkretne, 


* — Proszę — pytajcie. 


— Bazą rozbudowy partii jest, w głównej mierze, młodzież. Na- 
turalnvm pomostem wstępowania do partii powinny być organ:7a> 
cje wchodzące w skład Federacji SZMP. Tymczasem tą drozżą 
przybywa do partii tylko ponad połowa kandydatów... 


— Rzeczywiście. W pierwszym półroczu br. wśród przyję- 
tych do partii ludzi w wieku do lat 29 — aż 38,5 proc. 
stanowili kandydaci spoza organizacji młodzieżowych. 


— Jak to oceniacie? Czy to normalne, czy nie? Czy może ci ludzie 
spoza Federacji SZMP traflają do partil bez należytego przygoto- 
wania? 


N 


j 
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— Chciałbym najpierw zwrócić uwagę, że z roku na rox 
procent przychodzących tą drogą zmniejsza się. Świadczy to 
o poprawie pracy ideowo-politycznej w zwiazkach młodzieży 
Ale daleki jestem od poglądu, że w tych proporcjach jest 
coś niepokojącego. Wstępuje do partii sporo młodych ludzi, 
którzy aktywizują się społecznie w związkach zawodowych, 
w samorządzie chłopskim, robotniczym i mieszkańców, w ta- 
kich organizacjach jak np. NOT — gdzie skupiają się młodzi 
inżynierowie i technicy. Po dobrej szkole społecznikostwą 
jaką są np. koła gospodyń wiejskich — wiele dziewcząt zo- 
staje członkiniami partii. Wszyscy ci ludzie stanowią więc 
również wartościowy aktyw. Niemniej jednak uważam, że dla 
osób w mlodym wieku organizacje ZSMP, SZSP czy też USPS 
powinny być najbardziej atrakcyjną formą 
działania. Jeżeli nie zawsze tak jest, świadczy to o słabości 
niektórych ogniw Federacji, a także o niedostatecznej pomo- 
cy POP. 


— Atrakcyjność organizacji — to m. m umiejętność pubilice2- 
nego akcentowania stanowiska organizacji mliodzicżowych np. 
w radach narodowych, w samorządzie robotniczym 1 chlopskiia 
itp. Z moich obserwacji wynika, że nie zawsze ogniwa Federacji 
/SZMP potrafią z takich okazji korzystać, Niedawno na łamach 
(„Życia Partii” mlodzi aktywiści mówili w dyskusji redakcyjnej 
'e „gabinetowym stylu działania”, powodującym, że ogół młodzie- 
ży w danym środowisku nie bardzo orientuje się, jak jej leaderzy 
reprezentują interesy młodych, jak troszczą się o załatwianie Ich 
postulatów, jakie mają osobiste poglądy itp. To z kolel osłabia 
wpiyw tych przywódców na kręgi rówieśników... 


— Oceniamy pozytywnie działalność aktywistów młodzie- 
żowych na naszym terenie zarówno w organach przedstawi- 
cielskich, jak i w procesie produkcji. Jest wiele cennych ini- 
cjatyw produkcyjnych, naukowych, ideowo-wychowawczych. 
Zgadzam się jednak z wami, że instancje orzanizacji młodzie- 
Żowych powinny stale dbać © to, aby młodzi radni Czy 
członkowie samorządu robotniczego lub władz kółek rolni- 
czych itp. stale akcentowali obecność młodzieży: na sesjach 
rad narodowych, KSR, zebraniach wiejskich. Pożądana jest 
tu większa inspiracja ze strony instancji poszczególnych or- 
ganizacji, w tym także Rady Wojewódzkiej Federacjci SZMP 
a zwłaszcza przed sesjami rad narodowych i innych społecz- 
nych ogniw zarządzania. Bo na tym m. in. polega poli- 
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| tyczny styl działania, wpływania na opinię publiczną, 
opinię środowiska. 

Byłem niedawno na sesji KSR w Stoczni im. Lenina. Op> 
rocz wystąpienia wiceprzewodniczącego Zarządu Zakładowe= 
go ZSMP — zabicrali głos działacze młodzieżowi z produk- 
| cji. Bardzo rzeczowo mówili o problemach swych wydziałów, 
prezentowali własne oceny i wnioski. To bvło właśnie akcen- 
towanie stanowiska młodzieży, wyraz jej współdecydowania 
o sprawach zakładu. 


— Jakj jest stosunek starszych towarzyszy do młodych, e©orazr 
liczniej wstępujących do partii? w niektórych ośrodkach w kra- 
ju odnotowano pewne przejawy niechęci, swoisty konserwatyzm. « 


— Takich przejawów u nas nie dostrzegam, choć może 
zdarzają się indywidualne opory u niektórych towarzyszy. 
Na ogół jednak przeważa troska e to, aby akces do partii 
ludzi młodych był przemyślany i trwały. Żeby był ugrun- 
towany odpowiednim przekonaniem, postępowaniem i spo- 
sobem bycia oraz rzeczywistymi osiągnięciami w pracy i nau- 
ce. Ta trwałość występuje najwyraźniej wtedy, kiedy przy= 
należność do partii wynikc z tradycji w rodzinie. Wówczas 
motywacje intelektualne i uczuciowe są silniejsze. Odnosi 
się to również generalnie do członków partii przychodzących 
z szeregów Federacji SZMP. Wśród osób skreślanych z sty 
członków PZPR oni stanowią zaledwie 5 proc. 


— W rozniowach e rozwoju partii spotykamy się czasem tylke 
z operowaniem danymi liczbowymi, w niższych ogniwach parth 
można nawet wyczuć jakby nutkę sportowej rywalizacji: kto wię- 
cej przyjął kandydatów — my czy masi sąsiedzi? 


—- Tak być nie powinno i to rzecz oczywista. Może czą- 
sem zdarzają się takie działania dla efektu. My kładziemy 
nacisk na to, aby liczebny rozwój partii wiązał się ściśle ze 
zwiększaniem jej wpływów w środowisku, wśród bezparty j- 
nych. Przyjmując do partii więcej niż dawniej kandydatów, 
zwłaszcza spośród młodzieży, stawiamy pytanie: co nowego 
wnoszą do życia naszych POP? 


— [I jakbyście to określ:1i? 


— Wioszą duzo dynamizmu, odwagi, aktywności, nawet 
fantazji. Ożyw:a to zebrania partyjne, koryguje nasze zamie- 
rzenia. Ale nie zawsze ten potencjał energii jest w pełni 
wykorzystywany. Zadaniem naszych instancji i organizacji 
partyjnych jest właśnie stwarzanie warunków do wcielania 
w życie tego zapału j chęci działania, 

Ccchuje on wszystkie śrocowiska. Np. zgłosiła się do nas 
przed miesiącem grupa młodych pracowników budownictwa 
— głównie technixów i robotników. Powiadają: chcemy poza 
godzinami pracy wybudować dla siebie, dla naszych pracowni- 
ków 1l-kondygnacyjny blok mieszkalny. Prosili o pomoc w 
uzyskaniu lokalizacji, przydziału materiałów itp. Wskazano 
im lokalizację, ale były przy tym liczne utrudnienia. Jako 
instancia partyjna działałiśmy więc tak, aby trudności te 
usuwać, bo mogą one zrazić autorów cennej inicjatywy. A 
nam zależy na tym, aby ją rozszerzyć. 

Cieszymy się z aktywności społecznej środowiska studenc- 
kiego. Dotyczy to w pierwszym rzędzie Politechniki Gdań- 
skiej i Akademii Medycznej, choć i w innych uczelniach też 
dzieje się wiele dobrego. Byłem niedawno na spotkaniu z u- 
czestnikami obozu naukowego w Prabutach i tam rozmawia 
lismy wiele godzin Z tej i z wielu innych rozmów wynoszę 
przekonanie, że miedą inteligencja odznacza się wolą dosko- 
nalcniaą naszego życia, zmieniania go. Ci ludzie reprezentują 
dużą wiedzę ji kulturę. Nie chcą być biernymi obserwatorami 
tego. co dzieje się w kraju czy w regionie. Chcą wydajnie 
Pracować. dobrze wykorzystywać swoje kwalifikacje. Rzeczą 
> jest stworzyć im optynualne szanse realizacji tych am- 
CJI, 
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— Utrzymujecie bardzo ścisłe, bezpośrednie koatakty x orgamniza- 


- ejami partyjnymi, z załogami. Ma to charakter aorganizowany i ap- 


stematyczny. Jak wygląda praktyka? 


— Powiem 6 niektórych tylko formach tej więzi. Otóż 
niezależnie od normalnych zebrań, narad, konferencji partyj= 
nych wszyscy sekretarze KW raz na dwa miesiące spotykają 
się w zakładach pracy z grupowymi partyjnymi. W Stoczni 
im. Lenina jest ich około 300, w Stoczni im. Komuny Pa- 
ryskiej — około 200. Systematycznie dwa razy w roku sekrć- 
tarze KW spotykają się z przewodniczącymi kół, grup dzią- 
tania, szczepów, Federacji SZMP. Organizujemy również bez- 
pośrednie spotkania z załogami. Ja np. należę do POP w Kad- 
łubowni (wydział K-2) w Stoczni im. Komuny Paryskiej. 
Zawsze informuję moich towarzyszy e planach i poczyna- 
niach instancji wojewódzkiej. Konfrontujemy to z zadania- 
ml zakładu, wydziału. Słuchamy, co ludzie mówią, jak inter- 
pretują nasze poczynania i różne zjawiska w życiu społecz- 
nym, gospodarczym. Pada wiele pytań, opinii, propozycji. 


— (Czy uczestnicy tych spotkań nie „oszczędzają Wam pytań 
drażliwych? Czy nie dokonuje się np. w zakładzie pewnej 
selekcji problemów, które chcą wysunąć robotnicy? 


— Z całą pewnością nie. Zresztą w bezpośredniej rozmo- 
wie jest to nawet niemożliwe. Mówimy szczerze, nie ukry- 
wamy opinii krytycznych. Jednocześnie przyjęliśmy zasadę 
określającą moralne prawo do wypowiadania się e 
szerszych problemach — Polski, partii, życia publicznego. 


— Czym jest nwarunkowane to moralne prawe? 


— Każda dyskusja zaczyna się od solidnej analizy: jak 
nasz zakład, nasz wydział wywiązały się ze swych powinności 
wobec kraju. Co każdy towarzysz osobiście zrobił dia 
wykonania planu. Robotnicy są rzetelni i odrow:.edzialni. 
Dają z siebie wiele — a to z kolei upoważnia ich do analizy 
sytuacji w skali miasta, województwa, kraju. Do stawiania 
wniosków, postulatów, krytyki, Robią to odważnie i z troską 
o dobro ogólne. 


— Czyli można powiedzieć, że szczerość jest podstzwowym ele- 
mentem politycznej więzi partii z ludźmi? 


— Jest jednym z najważniejszych elementów działania 
partii, ale sama szczerość nie wystarcza. Chodzi o to, aby 
dzięki niej wyi.warzał się klimat pelitycznej i produkcyjnej 
akiywności POP i ca!ych załóg. Aby szczerość awocowala 
konkretnymi wynikami w działaniu, w produkcji, aby była 
czynnikiem kształtującym wzajemne zaufanie. 


Tu chciałbym przypomnieć pamiętne spotkanie towarzyszy 
Gierka i Jaroszewicza ze stoczniowcami 25 stycznia 1971 roku. 
Po szczerych partyjnych dyskusjach załogi odpowiedziały 
wówczas na pytanie I sckretarza KC siynnym „pomożemy” 
Hasło to przeszło korzystną ewolucję: „Pomożemy — poma- 
gamy — współtworzymy!”. 


Była to leninowska szkoła działania i dziś staramy się w 
ten sposób realizować w praktyce zasady demokracji socja- 
listycznej. 


— Może powiecie, Towarzyszu Sekretarzu, choć pokrótce, jaxa jest 
treść rozmów na tych spotkaniach? 


— Dominują sprawy produkcyjne, prcblemy mieszkanio- 
we, zaopatrzenie rynku, trudności komunikacyjne, odczu- 
wane zwłaszcza ostro w Trójmieście. Czekają nas poważne 
zadania w budownictwie mieszkaniowym. W roku ubiezłvm 
wesonaiiśmy tylko 83 proc. planu rocznego. Zabra!ło okolo 
2 Lys. mieszkań. Taka jest prawda i nie ukrywamy jej przed 


ludźmi. Ale jednocześnie mobilizujemy wszystkie siły dla wy- 
konania zadań całej 5-latki i odrobienia zaległości. W pierw- 


szym półroczu br., wykonano 43,6 proc. planu rocznego. Jest 


to znaczny postęp. ale mamy też pełną świadomość, że czeka 
u nas na mieszkania 118 tys. rodzin. 

Ludzie zdają sobie sprawę, że poprawa zaopatrzenia w mię- 
so i jezo przetwory nie nastąpi z dnia na dzień. Denerwuje 
ich jednak brak wielu towarów codziennego użytku, które 
jesteśmy w stanie produkować. Liczymy na to, że utworze- 
nie ponownie wojewodzkich związków spółdzielczości pracy 
wplynie na poprawę zaopatrzmia rynku w tej dziedzinie. 

Sprawą palącą jest kooperacja w przemyśle. Zanied- 
bania ostro odbijają się m. in. na produkcji stoszni. Stocz- 
niowcy domagają się zdecydowanczo postępu w tej kwestii. 
Potrzebna jest partyjna świadomość i zdecydowane działanie 
w zakiadach produkujących blachę, lakier, farby, urządzenia, 
że od ich wywiązywania się z dostaw kooperacyjnych zależy 
produkcją naszych stoczni. Produkcja będąca naszą legity- 
macią eksportową, wzorem nowoczesnej techniki, elemen- 
tem skutecznej rywalizacji ekenomicznej z Zachodem. Ma 
bo więc nie tylko znaczenie gospodarcze, ale i polityczne, 
wiąże się też bezpośrednio z calą omawianą tu problematyką. ' 


— Jakie jeszcze formy więzi KW z poszczególnymi środowiskami 
stwarzają skuteczne możliwości oddziaływania paziti? 


— Od 8 lat działa przy KW robotniczy axtyw propagando- 
wy. Pracujemy systematycznie z tą grupą towarzyszy dając 
im informację o sytuacji polityczno-gospodarczej regionu, 
kraju, prezentując zadania i trudności, które należy poko- 
nać. Od 3 lat w podobny sposób pracujemy z aktywem stu- 
denckim. Daje nam to dodatkowe możliwości poznawania na- 
strojów społecznych, a jednocześnie wpływania na postawy 
i działania ludzi. 


— Chcialbym na zakończenie zapytać, co Towarzysz, jako I sckre- 


tarz Kw, ceni szczególnie w pracy z ludźmi Wybrzeża Gdańskie 
go? 


— Zaufanie, jakim nas obdarzają, szczerość, o której wie- 
le już mówiliśmy, otwarte przedstawianie trudności, wyma- 
gających specjalnej uwagi instancji, fachowość i poszanowa- 
nie pracy. Cenię bardzo rozwój zdrowych ambicji, przejawia- 
jących się we wszystkich środowiskach, aby wnieść jak naj- 
większy wkład w rozwój kraju. Ten klimat pozwala nam 
wspólnie myśleć i działać dla dobra Polski, 


— Dziękuję mm rozmowę, 
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Jednym z najbardziej istotnych czyn- 
ników ulepszania pracy partyjnej jest 
dobra działalność komisji prablemo= 
wych instancji partyjnej ze względu na 
rolę i funkcję, jakie spełniają w woje- 
wódzziej organizacji. Dobrze pracujące 
komisje dają bowiem gwarancję, iż wy- 
selekcjonowane z całej gamy innych 
problemy, nad którymi pracuje instan- 
cja, są najistotniejsze z punktu widzenia 
potrzeb polityki partii. Po drugie — 
udział działaczy komisji w przygotowy= 
waniu materiałów, będących przedmio- 
tem analiz w instancji, daje gwarancję 
kompetentności i kompleksowości opra- 
cowania, przygotowywanego przecież 
przez towarzyszy, dla których omawia= 
ne problemy są „chlebem codziennym” 
w ich pracy zawodowej. 


Nie bez znaczenia jest talcże, że ko- 
misje skupiają wokół instancji liczne 
grono działaczy zaangażowanych poli- 
tycznie, patrzących na problemy szerzej, 
nie przez partykularz własnego przed- 
siębiorstwa, i biorących wskutek swojej 
działalności współodpoaowiedzialność za 
to, co się dzieje i tworzy w wojewódz- 
twie. Dlatego ogramne zmaczenie ma u- 
waga, jaką instancje partyjne poświę- 
cają pracom komisji, doborowi jej 
członków i należytemu wykorzystywa- 
niu potencjału intelektualnego i wiedzy 
reprezentowanej przez towarzyszy pwa- 
cujących w komisjach. 


Oczywiście, instancje konstytuują ko- 
misje w zaleźności od lokalnych potrzeb. 
W województwie o przewadze gospo* 


darki rolnej najsikniej rozbudowuje sią 
komisje zajmujące się sprawami rolnic- 
twa, nad morzem w centrum uwagi są 
komisje morskie lub zajmujące się posz- 
czególnymi problemami gospodarki 
morskiej. Można na %en *%emat pisać 
wiele, podając liczne przykłady odmien- 
ności rozwiązań w poszczególnych in- 
stancjach wojewódzkich, wynikające z 
sporych różnic zarówno co do struktu- 
ry, jak i funkcji spełnianych przez ko- 
misje. 

w swych dziennikarskich wędrów- 
kach spotykałem się zarówno z komi- 
sjami aktywnymi, wywierającyni Swo- 
ją działalnością wpływ na to, co sią 
dzieje w regionie, jak i komisjami zep- 
chnietym! do pozyji biernych wykonaw= 
ców poleceń i „przygotawywaczy” ma- 
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teriałów potrzebnych instancji. Spoty= 
kałem się z komisjami, na których cze- 
le stoją sekretarze KW, nadając im 
należytą rangę w wojewódzkiej organi- 
zacji partyjnej nie tylko jako ciału opi- 
niodawczemu, ale także tworzącemu po- 
elądy i opinie oraz takimi komisjami, 
na których czele postawiono dyrekto- 
rów, często wielkich przedsiębiorstw 
przemysłowych czy organizacji gospo= 
darczych. Ludzieci z reguły nie dyspo- 
nują wolnym czasem i splendor prze- 
wocdniczenia komisji w praktyce pro- 
wadzi do zawieszenia jej aktywności, z 
wielką oczywistą szkodą dla sprawy i 
dla el[ektywności działania partyjnego. 


Chciałbym podzielić się kilxoma u- 
wagami o pracy komisji Komitetu Wo- 
jowódzkiego PZPR w Szczecinie, w któ- 
rym działalności komisji nadano wyso-= 


ką rangę, opinie zaś wypracowane przez , 


działających w nich towarzyszy wyty- 
czają w dużym stopniu kierunki działa- 
nia instancji. 


Oczywiście, w Szczecinie jest tych ko- 
misji sporo, stosownie do rangi woje- 
wództwa na gospodarczej i politycznej 
mapie Polski, ograniczę się jednak do 
uwag o kilicu komisjach. 


Wojcwódziwo to jest ogromnym pla- 
ccm budowy, zwłaszcza w rejonie nad- 
morskim: port w Szczecinie, rejon por- 
towy Świnoujścia, ogromny kompleks 
chemiczny powstający w Policach — oto 
niektóre tylko hasła rwywoławcze. A 
przecież jest jeszcze wiele problemów 
związanych z budownictwem mieszka= 
niowym i infrastrukturą hamującą roz- 
wój nowych osiedli, zwłaszcza na pery- 
feriach miast. Stąd też czołowa ranga 
Komisji Budownictwa i Gospodarki Ko- 
munalnej KW. 


Z ogromnym zainteresowaniem prze- 
glądałem plan pracy tej Komisji na rok 
bieżący. Praktycznie biorąc jest to do- 
kładny przegląd sytuacji, stanu posia- 
dania i możliwości produkcyjnych całe- 
go szczecińskiego budownictwa. W pro- 
gramie pracy Komisji decydujące zna- 
czenie mają analizy kompleksowe pro- 
blemów wspólnych dla wszystkich 
przedsiębiorstw budowlanych. W zasa- 
dzie Komisja, odbywająca posiedzenie 
plenarne raz w miesiącu, pracująca z 
zespołami roboczymi o dużej samodziel- 
ności działania, trzyma w ręku cały 
kompleks spraw budowlanych woje- 
wództwa, nie rozdrabniając swojej uwa- 
gi na zagadnienie wycinkowe, drugo- 
planowe czy jednostkowe oceny przed- 
siębiorstwa X lub Y. Jest to zespół 
tworzący naprawdę pełną politykę w 
budownictwie szczecińskim, oczywiście 
— w ramach możliwości regionalnych. 
Jak wynika bowiem z planu pracy, ©- 
ceny przygotowywane przez Komisię i 
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przedstawiane instancji do decyzji za- 
wierają wszechstronną analizę badane- 
go probieinu, z reguły zresztą węzło- 
wego. 


Wspomniałem przed chwilą e moażli- 
wościach regionalnych; rzecz w tym, że 
ogrom niektórych inwestycji (wspomnę 
np. budowę kombinatu chemicznego Po- 
lice II, wartości prawie 40 miliardów 
zł) wymaga dccyzji centralnych, inwes- 
tycja jest bowiem oególnokrajowa, a lo- 
kalne działania mogą tylko w pewnym 
stopniu złagodzić trudności. W każdym 
zaś razie stanowią one źródło informa- 
cji dla władz centralnych o faktycznej 
sytuacji na budowie, 


Komisja dokonywała więc w swolch 
zespołach, a potem na plenarnym po- 
siedzeniu, analizy sytuacji kadrowej w 
budownictwie, realizacji wniosków Eg- 
zckutywy KW nt. „O wyższą efektyw- 
ność pracy w budownictwie”, analizowa- 
ła problemy zaopatrzenia budownictwa 
zczecińskiego w materiały potrzebne 
do wykonana zadań, wykorzystywania 
potencjału przedsiębiorstw  budowla- 
nych, a taxże interesowała się przebie- 
giem ważniejszych inwestycji. Przed- 
miotem analiz były także problemy or- 
ganizacyjne w budownictwie, przebieg 
wdrażania nowych modeli funkcjono- 
wania systemu finansowo-ekonomiczne= 
go itp. Wyliczać można długo. Ważne 
jest jednak to, że z reguły były to 
sprawy kompleksowe 1 rozpatrywane 
kompleksowo dła całości budownictwa. 


Warto zacytować dopisek pod planem 
pracy, świadczący © tym, że działalność 
Komisji to nie tylko teoretyczne anali- 
zy ekonomiczne, lecz także ich kon- 
frontacja z żywymi ludźmi pracujący- 
mi na budcwach: „Komisja Budownic= 
twa i Gospodarki Komunalnej dokony- 
wuć będzie okresowych lustracji reali- 
zacji planu budownictwa mieszkanio- 
wego, tewarzyszącego oraz budowanych 
obiektów przemysłowych nadzorowa- 
nych przez Egzexutywę KW PZPR w 
Szczecinie”. 


Problem budownictwa jest ogromnie 
skomplikawany, zwłaszcza w takim re- 
gionie jak Szczecińskie, gdzie obok wiel- 
kiej chemii buduje się port, modernizu- 
je stocznie, powstają spore inwestycje 
w rolnictwie. Nie można też wszystkiego 
realizować w tempie, jakim chciałoby 
się uzyskiwać. Szczecin pod tym wzglę- 
dem nie różni się od innych regionów 
kraju, ma te same problemy z zaopa- 
trzeniem, kadrą dla budownictwa, uz- 
brojeniem itp., i wielu spraw nie można 
rozwiązać siłami województwa, ale wie- 
dzieć o nich, znać źródła niepowodzeń 
— to połowa sukcesu. A w Szczecinie 
właśnie dzięsi Komisji dla instancji nie 
ma tajemnic w budownictwie. 


Ogromnej pracy dokonuje także Ko- 
misja Ekonomiczna KW. Jej dziełem 
jest przygotowanie, zapoczątkowane 
jeszcze w lipcu ub. roku, posiedzenia 
plenarnego KW, którego program 
brzmiał: „O pełną realizację zadań spo- 
łeczno-gospodarczych w 1978 roku na 
Pomorzu Zachodnim oraz o dalszy har- 
monijny rozwój infrastruktury trans- 
portowej”. 


Ww województwach nadmorskich wie- 
de już było posicdzeń plenarnych KW 
poświęconych problematyce morskiej, 
ale jest właśnie zasługą Komisji 
Ekonomicznej KW, że posiedzenie w 
Szczecinie, które odbyło się w 1978 r. 
było pierwszą kompleksową analizą sy- 
tuacji w gospodarce morskiej, obejmu- 
jącą wszystziie elementy skomplikowa= 
nego organizmu jakim jest transport 
morski, poczynając od floty, poprzez 
porty, skończywszy na transporcie ko- 
lejowym i rzecznym w głąb kraju A 
więc znowu ten sam kompleksowy spo- 
sób traktowania sprawy. 


Ideę tę podjął zresztą także kilka mie= 
sięcy później KW w Gdańsku, również 
organizując posiedzenie plenarne po- 
święcone komplexsowym  probiemom 
wozwoju gospodarki morskej. 

I tutaj wniosex nasuwa się wyrażny: 
Eospodarka morsza to nie Gdańsx-Gdy- 
nia — Szczecin-Świnoujście, lecz jed- 
na wspólna sprawa całogo kraju: po- 
tencjał naszych czterech portów, nie- 
zależnie od takich czy innych rozwiązań 
organizacyjnych, jest wspólny, krajo- 
wy, zdolność przewozowa floty też, 
statki PLO i PŹZM rozładowywane są w 
czterech portach, remontowane też na 
wschodnim i zachodnim Wybrzeżu. By- 
łoby zatem z pożytkiem dla sprawy po- 
łączyć partyjne wysiłki w zakresie dzia» 
łań dła rozwoju gospodarki morskiej. 


Komisja Ekonomiczna zajmowała się 
także kompleksowymi ocenami innych 
problenów: sytuacji na rynku pracy 
mojewództwa, produkcją rynkową A 
wpływem partyjnego działania na roz- 
wój tej produkcji, modernizacją sieci 
handlowej itp. Tanże i w tym przy- 
padku Komisja jest organem nie tyl- 
ko doradczym, lecz również inspirują- 
cym. 

, Można by pisać o interesujących pra- 
cach Komisji Rolnej działającej w wa- 
runkach województwa, w którym 60 
proc. ziemi znajduje się we władaniu 
sextora uspołecznionego. Doprowadziły 
one do szybkiego rozwoju partii na wsi 
szczecińskiej. Np. po kontroli POP na 
wniosek Komisji zorganizowano szko» 
lenie sekretarzy i wieie innych przed- 


sięwzięć partyjnych. Byłoby to jednax 


powtórzeniem zasad działania szczeciń- 
S:ich komisji, o których pisałem wyżej. 
Warto kilka słów poświęcić jeszcze 


jednemu organowi pomagającemu in- 
stancji wojewódzkiej: zespołowi analiz 
ekonomicznych. Jest to zespół ludzi ma- 
jących sporo do powiedzenia w zakre- 
sie ekonomiki. Zagadnienia, które są 
przedmiotem jego analiz, są może węż- 
sze tematycznie, lecz niezmiernie istot- 
ne z punktu widzenia realizacji eko 
nomicznej polityki partii. Zespół zajmo- 
wał się więc np. problemem prawidło- 
wości i rzetelności informacji statysty- 
cznej, kształtowaniem się strat nadzwy- 
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Nasz resort odpowiada za prawidło= 
wy sian j rozwój wielkiego bogactwa 
narodowego, jakim są lasy, zajmujące 
27,4 proc. powierzchni kraju. Produku- 
jemy ważne dla gospodarki narodowej 
artykuły, jak: meble, płyty, tarcicę, ce- 
lulozę, papier i jego przetwory, opako- 
wania, materiały szkolne i biurowe, 
torf, " materiały podłogowe, wyroby 4 
wikliny i wiele innych. Ponad 33 proc, 
całej naszej produkcji idzie na zaopa- 
trzenie rynku wewnętrznego, a ponad 
12 proc. stanowi produkcja na eksport, 
Na szczególne podkreślenie zasługuje 
wkład naszego resortu: w rozwój eks- 
portu, zwłaszcza do II obszaru płatni- 
czego, 

Od 1970 r. zbudowaliśmy nowoczesny 
przemysł meblarski i płytowy i doko- 
naliśmy sporego postępu w rozwoju 
przemysłu tartacznego, papierniczego 
i leśnictwa. Mimo to jednak wiele Prob- 
lemów wymaga jeszcze rozwiązanią, 
Warunki pracy w leśnictwie i tartacz- 
nictwie są nadal trudne. Notujemy sy- 
stematyczny odpływ ludzi do innych 
działów gospodarki narodowej, w któ- 
rych warunki płacy i pracy są lepsze. 
Nie pokrywamy jeszcze w pełni zapo- 
trzebowania społecznego na szereg waż- 
nych wytworów naszej produkcji 

O sprawnym funkcjonowaniu każdej 
Instytucji decydują, jak wiadomo, lu- 
dzie. Dlatego też Sprawę kształtowania 
postaw ludzi, a zwłaszcza członków par= 
tii, uznaliśmy w naszym działaniu par- 
tyjnym za najważniejszą, 


czajnych w latach 1976—1977 i w pierw- 
szym półroczu br. w przedsiębiorstwach 
województwa, problemem nie zagospo- 
darowanych maszyn i urządzeń, Wwyko- 
naniem planów asortymentowych itd. 
Sądzę, że wasi tych problemów dla eko». 
nomiki nie tylko województwa wyja- 
śniać bliżej nie trzeba, 

Szczecin ma opinię środowiską bar- 
dzo aktywnego społecznie i prężnego. 
Są to cechy bardzo pozytywne, sprzy- 
Jające rozwojowi województwa. Sądzę, 


że jednym z twórców tych cech są w!a- 
śnie komisje wojewódzkiej instancji 
partyjnej, zespoły ludzi wkładających 
scrce w pracę społeczną, dających swo- 
ją wiedzę j znajomość problemów, wie- 
loletnie doświadczenie w imię rozwoju 
Szczecina 1 województwa. Instancjaą 
partyjna w Szczecinie nadała ich dzia- 
łalności społecznej i politycznej wysoką 
rangę, traktując ich jako współtwórz 
ców tego, co powstaje w wojewódz- 
twie. . 


WLODZIMIERZ WODECKI 


Ż akładową organizacja partyjna w resorcie leśnietwą i przemysłu drzewnego 

liczy 500 członków i kandydatów partii, w tym wielu zajmujących odpowie- 
dzialne kierownicze stanowiska w centralnej administracji resoriu, zaangażowa- 
nych działaczy naszcj partii. Jest to więc poważną siła, zdo!lna do wywieranią 
zasadniczego wpływu na realizację zadań społeczno-gospodarczych resortu, na 


ksztatowanie właściwego klimatu i 


obecnie przy realizacji tych zadań wy 


W inspiracji działań i kontroli ich 
realizacji uwidacznia się najpełniej kie- 
Townicza rolą naszej partii. Chcemy, że- 
by każdy nasz pracownik był nie tvlko 
dobrym specjalistą, ale równocześnie 
obywatelem w pełni zaangażowanym w 
Sprawy kraju, rozumiejącym i prawi- 
dłowo interpretującym politykę partii 
i państwa. 

Używamy często określenia, że pra- 
cujemy nad stworzeniem wzorca pra- 
cownika administracji centralnej, Jest 
to być może jeszcze perspelitywiczne 
zadanie, ale głęboko słuszne w swojej 
zasadniczej treści. Ażeby ten cel zrea- 
lizować, staramy się naszych pracow- 
ników (nie tylko członków partii) wy- 
posażyć w niezbędny zasób informacji 
gospodarczej | politycznej. Podjęliśmy 
wspólnie z kierownictwem resortu de- 
cyzję nakładającą na dyrektorów i kie- 
rowników obowiązek organizowania 
systematycznych spotkań z całym ko- 
lektywem podległych im pracowników 
w celu informowania o aktualnej sy- 
tuacji i problemach, Systematycznie in- 
formujemy o postępach w realizacji 
NPSG i trudnościach, które powinniś- 
my pokonywać. Robimy to z zasady na 
otwartych zebranich partyjnych. Chce- 
my, żeby pracownik jednego wydziału 
wiedział co robi jego kolega w wydzia- 
le sąsiednim, i znał najważniejsze prob- 
lemy i kierunki pracy resortu. 


W naszym partyjnym działaniu po- 
dejmujemy wyprane problemy działal= 


stosunku do problemów j trudności, jakie 
stępują. 


ności merytorycznej resortu. Są to z re- 
guły takie Sprawy, jak produkcja cks- 
portowa i rynkowa, funkcjonowanie 
transportu, wewnętrzną kooperacja itp. 
Są to tematy posiedzeń plenarnych KZ 
lub zebrań otwartych OOP. Zapraszamy 
na tego rodzaju zebranią przedstawicie- 
li naszych zjednoczeń i przedsiębiorstty 
terenowych. W ten sposób poałębiamy 
zakres informacji o Sprawie, która jest 
oceniana z punktu widzenia wszystkich 
szczebli zarządzania w resorcie oraz 
przez wystąpienia pracowników tere- 
nowych ukazujemy, jak decyzje na 
szczeblu centrali resortu lub zjedno- 


. czenia wpływają na realizację zadań w 


zakładach produkcyjnych. Uczymy lu- 
dzi odpowiedzialności za podejmowane 
centralnie decyzje, zarówno za ich treść, 
jak i za terminowość i szybkość reak- 
cji na sygnały z terenu. 


Dużą wagę przywiązujemy do oceny 
funkcjonowania podporządkowanych 
resortowi instytucji. Wprowadzili- 
śmy do planu pracy Ezzekutywy KZ 
specjalny cykl posiedzeń, na których 
dokonujemy oceny działalności mery- 
torycznej danej instytucji, jej struk- 
tury organizacyjnej oraz form i metod 
pracy partyjnej, 

Kiedy ocenialiśmy np. funkcjonowa- 
nie centrali Zjednoczenia Przemysłu 
Tartacznego i Wyrobów Drzewnych, 
wówczas — niezależnie od zasięgnięcia 
obinii dyrektora Zjednoczenia i I SexR- 
rclarza OOP — zwróciliśmy Się do SC» 
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kretarzy organizacji partyjnych w kil- 
ku wybranych przedsiębiorstwach zje- 
dnoczenia o nadesłanie swoich opinii 
na interesujący nas temat. Trzeba jed- 
nakże podkreślić, że tego rodzaju oce- 
ny — chociaż bardzo interesujące i po- 
żyteczne — wymagają wyraźnego Spre- 
cyżowania intencji Egzekutywy w tej 
sprawie. | 


W ocenach funkcjonowania central- 
nej administracji resortu wiele uwagi 
poświęcamy kulturze kontaktów z te- 
renem oraz sposobowi załatwiania skarg 
i wniosków. Powiedzieliśmy jasno I wy- 
raźnie, że każda sprawa, skarga czy 
wniosek muszą być prawidłowo zalat- 
wione. Prawidłowo to znaczy Wyczer- 
pująco pod względem merytorycz- 
nym (bez względu na to, czy załatwia 
się na „tak” czy na „nie”). Wszystkie 
nasze OOP oraz Egzekutywa KZ oceniły 
sposób załatwiania skarg w 1977 roku 
i wyselekcjonowały problemy, które 
z nich wynikają dla naszej pracy. 


Przedstawiłem w dużym skrócie te 
formy naszego działania, których celem 
jest pogłębienie znajomości problemów 
resoriu i jego jednostek organizacyj- 
nych, stanu realizacji naszych zadań go- 
spodarczych i jakości naszych działań. 


Druga płaszczyzna działania to do- 
skonałenie wiedzy politycznej, wy jas- 
nianie podejmowanych prze” partię 
uchwał i decyzji, ich prawidłowa inter- 
pretacja. Staramy się więc bicząco in- 
formować 0 tematyce posiedzeń ple- 
narnych KC io zadaniach z nich wy- 
nikających dla naszej codziennej dzia- 
łalności. 


Szczególną uwagę przywiązujemy do 
szkolenia partyjnego. Prowadzimy je w 
wielu formach z wyraźną preferencją 
form seminaryjnych, samokształcenio- 
wych. Dzięki temu zajęcia problemowe 
cechuje żywa, ostra dyskusja, nie są 
już one jednostronnym monologiem 
wykładowcy. Żapraszamy w ramach 
tow. szkolenia środowiskowego wybit- 
nych działaczy partyjnych i państwo- 
wych do omówienia problemów inte- 
resujących całe nasze środowisko. 


Chcę zaakcentować szeroko przez nas 
stosowaną zasadę otwartości pra- 
cy partyjnej i jawności podejmowanych 
przez nas problemów 1 ocen. Wyma- 
zamy, ażeby zebrania, zwłaszcza grup 
partyjnych, były w większości zebra- 
niami otwartymi. Jest to naszym zda- 
niem istotny warunek więzi z naszymi 
kolegami bezpartyjnymi, wciągania ich 
w nasze sprawy, słuchania ich opinii 
j kształtowania prawidłowych poglą- 
dów. 

Myślę, że efektem tych działań jest 
spory obecnie rozwój szeregów par- 
tyjnych. Przyjęliśmy w ostatnim czasie 
15 towarzyszy, a z wieloma dalszymi 
potencjalnymi kandydatami prowadzi= 
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my rozmowy. Bieżący rok przyniósł 
znaczne efekty w pracy z młodzieżą. 
Powołaliśmy do życia zakładową orga- 
nizację ZSMP, która liczy 104 członków. 
Wprowadzamy młodzież do życia społe- 
cznego naszych jednostek i liczymy na 
jej pełne zaangażowanie zię w realiza- 
cję zadań resortu. 


Wszystkie nasze OOP prowadzą £y- 
stematycznie ocenę polityki kadrowej. 
Przygotowujemy się starannie do pod- 
jęcia tej problematyki na jednym x naj- 
bliższych posiedzeń plenarnych KZ. 
Trzeba jednakże powiedzieć, że dotych- 
czas prowadzone oceny są naszym zda- 
niem zbyt uproszczone, schematyczne, a 
przede wszystkim anonimowe. Chciał- 


<bym przy omawianiu tych problemów 


zasygnalizować, że sytuacja kadrowa w 
centralnej administracji resortu nie na- 
pawa optymizmem. 


Ze względu na brak mieszkań nie mo- 
żemy liczyć na potrzebny dopływ kadr 
z niezbędnym doświadczeniem. Zatrud- 
nianie z konieczności młodych ludzi 
bezpośrednio po studiach (bo mają mie- 
szkania w Warszawie) stwarza szereg 
problemów, np. doskonalenia zawodo- 
wego w sensie przynajmniej przybliże- 
nia im najważniejszych problemów 
praktycznych. 


Na konioe chciałbym wspomnieć © 
tych naszych działaniach, które zmie- 
rzają do tworzenia dobrej atmosfery w 
pracy jako niezwykle ważnego czynni- 
ka stabilizacji kadr, dobrego samopo- 
czucia pracowników i właściwego kli- 
matu polilycznego. W tym zakresie 
oprócz stereotypowych działań łagodzą- 
cych występujące konflikty i napięcia, 
zwłaszcza, że pracę administracji cechu- 
je obecnie duża nerwowość, ustaliliśmy 
cały system wyróżnień za dobrą pra- 
cę społeczną i zawodową. Dążymy do 
tego, żeby indywidualny wysiłek pra- 
cownika na każdym odcinku był zauwa- 
żany i oceniany, żeby okrągłe rocz- 
nice przynależności do partii, powtór- 
nego wyboru na funkcje społeczne, 
rocznice pracy zawodowej i inne waż- 
ne, osobiste wydarzenia były chociaż 
symbolicznie akcentowane. 


Wymieniłem, rzecz jasna, tylko nie- 
które formy i metody działania partyj- 
nego, które wprowadziliśmy w naszych 
kolektywach i które będziemy nadal 


doskonalić. Chodziło mi przede wszyst- 


kim o ukazanie tych czynników, które 
sprzyjają kształtowaniu zaangażowa- 
nych postaw i sprawniejszemu funkcjo- 
nowaniu administracji. Sądzę, że w cią- 
gu kilku miesięcy istnienia KZ osiąg- 
neliśmy znaczne postępy w integracji 
partyjnej naszego bardzo zróżnicowa- 
nego środowiska i umocniliśmy auto- 
rytet naszej partii. 


ZDZISŁAW TOKARSKI 
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JÓZEF KRAJEWSKI 
I sekretarz POP w Wyższej 
Oficerskiej Szkole Pożarniczej 
w Warszawie 


-pwoczenie w 19171 r. Wyższej Oficer= 

skiej Szkoły Pożarniczej było decy- 
xją, która trwale zapisze się w historii 
pożarnictwa. Sam jednak fakt utworze- 
nia pożarniczych oficerskich studiów in- 
kynierskich nie może być wykładnią ran- 
gi uczelni i jej prestiżu na polu nauko- 
wo-dydaktycznym. 

Dia sprostania przez WOSP zarówno 
zadaniom badawczym, jak i nacacinemu 
zadaniu określonemu formułą: naucza- 
nie — wychowanie — badania naukowe 
musi ona mieć prężną organizację, odpo- 
wiednią kadrę naukowo-dydaktyczią, 
niezbędną bazę techniczną i koncepcję 
powiązania z jednostkami ochrony prze- 
ciwpożarowej, pracmnysłem 4 innymi 
dziedzinami gospodarki narodowcj. 


W realizacji tych niełatwych zadań 
szczególna rola przypada nauczycielom 
akademickim, jak też całemu kolekty- 
wowi wychowawczemu szkoły. Podsta- 
wą należytego spełniania obowiązków 
przez nauczyciela akademickiego jest 
harmonijne łączenie pracy badawczej z 
dydaktyczno-wychowawczą. Obie te 
dziedziny winny się uzupełniać i wa- 
runkować. Badania naukowe umożli- 
wiają przekazywanie podchorążym no- 
wych doświadczeń 1 osiągnięć badaw= 
czych w procesie nauczania — działal- 
ność dydaktyczno-wychowawcza nato- 
miast ułatwia dostrzeganie nowych pro- 
blemów badawczych. 4 najbardziej 
ogólnego celu wychowania, określonego 
mianem ideału wychowawczego, Wy- 
prowadzamy szczegółowe zadania rea- 
lizowane w codziennej praktyce peda- 
gogicznej i pracy partyjnej. 


Tym i innym problemoin były poświę- 
cone rozmowy partyjne z kadrą nauko- 
wo-dydaktyczną. Włączyli się do nich 
towarzysze z kierownictwa uczelni, 
członkowie KU oraz kierownicy posz- 
czególnych dyscyplin nauczania i gru- 
powi partyjni. i 


WNIOSKI Z ROZMÓW 


Członkowie partii i bezpartyjni w 
czasie rzeczowych rozmów podnieśli 
wiele problemów, które świadczą o ich 
głębokiej partyjności i poczuciu oby- 
watelskiej odpowiedzialności. Problemy 
i wnioski, jakie z nich wyciągnęła Eg- 
zekutywa, sprowadzały się do koniecz- 
ności umocnienia ideologicznego i or- 
ganizacyjnego POP i grup partyjnych. 


W wyniku intensywnej pracy wycho- 
wawczej zdołaliśmy wdrożyć potwier- 
dzone praktycznym . postępowaniem 
przeświadczenie, że przynależność do 
pdrtii zobowiązuje do ideowości, przo- 
downictwa w codziennej służbie i pra- 
cy, do wysokiej dyscypliny oraz od- 
działywania na środowisko, krzewie- 
nia ideałów socjalizmu i kształtowania 
obywatelskich, patriotycznych postaw. 


Kadragnaukowo-dydaktyczna to zbio- 
rowość ludzi w przytłaczającej więk- 
szości głaboko ideowych, całkowicie od- 
danych uczelni. Niezależnie od uzyska- 
partyjnych nie zawsze są wykorzysty- 
wane. Dlatego, jak wskazywali towa- 
członków i kandydatów PZPR oraz bez- 
nych wyników rzeczywiste możliwości 
wychowawczego oddziaływania POP na 
rzysze, rzucały się w oczy tak bardzo 
rażące nawet pojedyńcze wypadki na- 
ruszania zasad etyki i dobrego oby- 
czaju kadry nauczającej. 


Egzekutywa po dokładnym zbadaniu 
spraw przedstawiła je na ogólnym ze- 
braniu partyjnym i w stosunku do nie- 
poprawnych stosowano ostre sankcja 
statutowe. Postanowiono też jedno ze 
szkoleń partyjnych poświęcić tematowi 
„Etyka partyjna a moralność pracy”. 


- Wskażnik upartyjnienia w WOSP na-. 


leży do bardzo wysokich. Praktyka 
wskazuje, że w niektórych wypadkach 
wysokie wskaźniki mogą mylić, wyso0- 
kiemu bowiem wskaźnikowi upartyjnie- 
nia nie zawsze może odpowiadać pow- 
szechność partyjnych postaw w życiu 
służbowym i prywatnym. Stąd potrze- 
ba lepszej pracy nad ilościowym i ja- 
kościowym wzrostem szeregów partyj- 
nych wśród kadry naukowo-dydaktvcz= 
nej ze szczególnym uwzględnieniem 
młodych pracowników nauki. 


Egzekutywa zobowiązała grupy par- 
tyjne do opracowania i realizacji planu 
długofalowego rozwoju i umacniania 
organizacyjnego i ideologicznego Brup. 


Plany zawierają określony przydział za- 


dań dla doświadczonych członków par-- 


ti w pracy z wytypowanym aktywem 
bezpartyjnym. Nasza praktyka dowio- 
dła bowiem, że e powodzeniu działań 
nad wzrostem szeregów partyjnych de- 
cyduje praca indywidualna z wyróżnia- 
jącymi się bezpartyjnymi. Indywidual- 
ne oddziaływanie na pracowników cie- 
szących . się dobrą opinią, wyróżniają- 


cych się w pracy zawodowej i społecz- 


nej z reguły przybliża tych ludzi do 
partii. Kilku bezpartyjnych skierowali- 
śmy na roczne studia nauk społecznych, 
organizowanych przez WOKI, włączono 
także aktywistów  bezpartyjnych do 
szkolenia w grupach kandydackich. 


W czasie rozmów towarzysze postu- 
lowali, by częściej wkraczać w sytuacje 
trudne, konfliktowe, likwidować zło w 
zarodku. Bo przecież dla nikogo z nas 
nie może być obojętny fakt utraty au- 
torytetu członka partii w środowisku 
pracy czy w miejscu zamieszkania. Au- 
torytet, szacunek i uznanie członka par- 
tii potrzebne są organizacji jako nieod- 
zowny warunek wykonania statutowych 
obowiązków, kształtowania zwartości i- 
deowo-moralnej, wysokiej dyscypliny | 
wysokiej godności nauczyciela akade- 
mickiego. 


Dlatego niepokoiły rozmówców prze- 
jawy liberalizmu, zbyt pospiesznego 
przechodzenia do porządku nad ne- 
gatywnymi zjawiskami w sferze sto- 
sunków międzyludzkich, w postawach 
niektórych odpowiedzialnych towarzy- 
szy. Brak reakcji, zwłaszcza grup paT- 
tyjnych i najbliższego otoczenia, odbija 
się na nastrojach, na ogólnej atmosfe- 
rze, a zatem na wynikach pracy i nau- 
czania. Z rozmów wyciągnięto wnio- 
sck, że negatywne zjawiska niekiedy 


narastają przez dłuższy czas, często na 


oczach wiełu towarzyszy, nawet tych, 
którzy z racji pełnionych funkcji po- 
winni stać na straży przestrzegania 
norm moralności socjalistycznej. 


Przyczyn występowania określonych 
nieprawidłowości w stosunkach mię- 
dzyludzkich upatrywano w podyktowa- 
nym asekuranctwem, nadmiernie dłu- 
gim czekaniu na odgórne zalecenia, 
czasem w niewłaściwym rozumieniu o0- 
w"ch zateceń lub późnym informowa- 
niu organizacji o takich czy innych 


aś 


ustaleniach. Zbyt rzadko prowadzone są 
rozmowy z członkami partii na temat 
sposobów wykonywania powierzonych 
im obowiązków, długofalowej pracy w 
zakresie ich zainteresowań. Nieśmiało 
stawia się na forum POP sprawy „dra- 
żliwe”, wskutek czego może dojść do 
sztucznego, fałszywego zabarwienia rze- 
czywistości. 


Wskazywano na konieczność więk- 
szego zaangażowania towarzyszy w pra- 
cach SZSP i innych organizacji społecz- 
nych działających na terenie WOSP, ze 
szczególnym uwzględnieniem kół nau- 
kowych podchorążych i młodych pra- 
cowników nauki. Uznano przy tym za 
niecelowe zlecanie takich. obowiązków 
w stosunku do tego samego środowiska 
na dłuższą metę, gdyż z czasem zatraca 
się wtedy jasność i ostrość spojrzenia, 
maleje stopień uczulenia na syvrnały z 
pozoru błahe, ale brzemienne w Skut- 
ki. 


Mówiono o lepszej informacji o pro- 
blemach uczelni, o informowaniu kie- 
rownictwa i KU PZPR o sprawach nur- 
tujących ogół towarzyszy i bezpartyj- 
nych. 


W naszej działalności partyjnej i nau- 
kowej tkwi jeszcze wiele rezerw. Dla- 
tego też biorąc pod uwagę wnioski roz- 
mówców, kierownictwo uczelni, KU 
PZPR oraz Egzekutvwa POP czyni 
wszystko, żeby rezerwy te w pe'ni u- 
jawnić i spożytkować w służbie ochro- 
ny majątku narodowcgo przed pożara- 
mi. Pewne rezerwy widzimy m. in. w 
wypracowywaniu zasad adaptacji a5- 
solwentów do pracy zawodowej, udo0- 
skonaleniu wyboru kierunków bacaw- 
czych, dalszym rozwoju kulturv nauxso- 
wej pod względem ideowym, sprawniej- 
szym przenoszeniu do praktyki wyni- 
ków badań, podniesieniu jakości praz 
dvplomowych studentów ze 
gólnym uwzględnieniem zaoczny :h stu= 
diów inżynierskich, Ściślejszym pov:ią- 
zaniu naszych wysiłków 2 zasntadzmi 
pracy i innymi placówkami nauzewymi. 


SA Ee 


Tak wiec rozmowy partyjne były je- 
dnym z czynników dalszego Uusprzw- 
niania działałaości WOŚP, uczelni mło- 
dej, ale już o dużych osiągnięciach nau- 
kowych, dydaktyczno-wychowawczych 
i szerokiej społecznej działalności. 


I. 


Od marca 1977 r. na 38 stanowisk kie- 
rowniczych w gminie Gieraltowice w 
25 nastąpiły zmiany personalne; w paru 
dalszych nastąpią niebawem. 

W 1946 r. gminy Ornontowice i Przy- 
szowice (w lutym 1977 r. weszły w 
skład gminy Gierałtowice) w konkursie 
„Mistrz gospodarności” województwa 
katowickiego zajęły 10 i 30 miejsce; 
Gierałtowice za ubiegły rok zajęły 
pierwsze miejsce... 

W chwili zmiany administracyjnej 
gminna organizacja partyjna liczyła 190 
członków i kandydatów, obecnie pra- 
wie 300... 

Po połączeniu dwóch gmin w jedną 
jednostkę wybrano nowego I sekretarza 
KG — tow. Zbigniewa Milewskiego, 
30-iatka, rolnika-ekonomistię z wy- 
kształcenia, pracownika aparatu partyj- 
nczo. Zapytałem tow. Milewskiego, co 
z wymienionych już osiągnięć i wielu 
pozostałych, bo jest ich naprawdę du- 
żo, uważa za swój osobisty sukces? Od- 
powiedział: 

— Nic! Człowiek w pojedynkę nic nie 
znaczy. Nawet gdyby harował dzień 
i nec. Nie zrobi nic, jeżcli środowisko 
nie będzie chciało zmian na lepsze... 

Tow. Milewski po prostu umiał zna- 
leżć takich ludzi w gminie (okazało się, 
że ich nie brakowało), którym dobro 
ogólne leżało na sercu, lecz których do 
działania, do aktywności społecznej 
zniechęcała inercja władz administra- 
cyjnych. 

Milewski przyjechał do Gierałtowie 
bez żadnego nastawienia „z góry”, je- 
dynie z chęcią samodzielnej pracy, z 
ambicją wcielenia w życie tych wszyst- 
kich koncepcji, w których opracowywa- 
niu uczestniczył jako instruktor KW; 
przyjechał także z pokaźnym bagażem 
doświadczeń z partyjno-społecznej dzia- 
ła!ności jeszcze w okresie studiów. 

Zaczął od rozmów z ludźmi, wszech- 
stronnej oceny sytuacji w gminie... Nie 
było jednak na to zbyt wiele czasu, 
ponieważ należało zająć się bieżącymi 
sprawami społeczno-gospodarczymi, a 
nie wyglądały one najlepiej, bo za po- 
przedni rok dwie jednostki administra- 
cvine odprowadziły do budżetu 3,5 mln 
zł z tytułu nie zrealizowanych zadań. Od 
lut na terenie gminy nie było prawie 
żadnych inwestycji... 


II. 


Po przeprowadzeniu rozmów ze 
w.zystsimi członkami gminnej organi- 
zacji PZPR wyłonił się akivw partyj- 
ny, którego pierwszym zsdaniem było 
stworzenie w każdym sołectwie samo- 
rządu wiejskiego — pizewodni- 
czą mu pierwsi sexsretarze wiejskich or= 
ganizacji partyjnych. 

Powołanie sumorządu pozwoliło na 


traktowanie sołectw jako swego rodzaju 
„przedsiębiorstw rolnych”, z własnym 
planem, później także namiastką budże- 
tu. Nowy naczelnik porozdzielał środki 
na gospodarkę komunalną, kulturę itp. 
między samorządy, które same nimi go- 
spodarują; samorząd nie pyta naczel- 
nika: „Dlaczego nie ma? — odwrotnie, 
naczelnik pyta: „Dlaczego nie zrobiliś- 
cie?”. 

Samorząd ma prawo rozwiązywać 
wszystkie problemy dotyczące produk- 
cji rolnej (ustala plany społeczno-go- 
spodarcze dla sołectwa — na podsta- 


Tow. Milewski: „Znaczna część wiedzia- 
ła jedynie, gdzie pracuje, ale za co ed- 
powiada — już nie...” 

Mając takie rozeznanie, Egzekutywa 
(także nowo wybrana) zaczęła rozwa- 
żać konieczność zmian kadrowych. Tow. 
Milewski: „Członków Egzekutywy rów- 
nież trzeba było uczyć partyjnych po- 
staw; bali się wypowiadać w sprawach 
personalnych, wyczuwało się, że czeka- 
ją na moje zdanie, bo: I Sekretarz — 
0 ma rację!”. 

Sekretarz wprowadził jednak nowy 
styl pracy Egzekutywy: sam wyjawia 
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JAN DZIADUL 


wie indywidualnych deklaracji rołni- 
ków opracowywany jest plan gminy, 
który okazał się większy od wskaźni- 
ków przysłanych z Urzędu Wojewódz- 
kiego), gospodarki komunalnej, spraw 
kultury, oświaty, sportu, a także spraw 
kadrowych. Podstawowym zadaniem 
wiejskiej organizacj partyjnej stała się 
praca z samorządem i w samorządzie. 

Astywizacja życia społeczno-g0Spo- 
darczejo rozpoczęła się więc od dołu, 
aie nie bez problemów. U niektórych lu- 
dzi należało najpierw zlikwidować (zw. 
komplexs powiatu i straca przed podej- 
mowaniem decvzji. Po likwidacji po- 
wiatów przestraszono się władzy, jaka 
została scedowana na gminę i funxcjo- 
nujące w niej instytucje. W podcjmo- 
waniu decyzji oglądano się na szczebel 
wyższy. Więc żadne poważniejsze posta- 
nowienia dotyczące gminy nie zapada- 
ły.. Tow. Milewszi: „Musiałem przeko- 
nywać ludzi, że sami decydują © włas- 
nym losie i mają ku tenu odpowiednie 
kompetencje! Dość szybko zrozumieli...” 

Kiedy już samorząd zaczął stawiać 
pierwsze samodzielne kroxi, z inicja- 
tywy Ezzexutywy KG zwoiano w śml- 
nie naradę kierownictw insivtucji dzia- 
łajęcych na terenie Gierałtowic. Kaz- 
dy miał powiedzieć, co robi, jaki ma za- 
kros kompetencji, jak funxcionuije jego 
instytucja, jawie widzi poluzeby ZMIAN, 


swoje zdanie na końcu; przedtem każdy 
musi zabrać głos i jednoznacznie opo- 
wiedzieć się za taką czy inną koncepcją. 
Tam, gdzie decyduje się 6 losach ludzi, 
nie może być żadnych niedomówień (w 
środowisku wiejskim było to bardzo 
wygodne). Każdy musi przedstaw:ć 
swoją opinię i umieć ją obronić. Ten 
styl przyjął się także w podstawowych 
orianizacjach partyjnych. Tow. Milew- 
ski: „W organizacjach partyjnych du- 
żych zakładów przemyslowych nie jest 
to żadna rewelacja, lecz na wsi te 
pierwszy krok do zmiany jakosci pra- 
cy partyjnej”. 


Wszystkie ewentualne przesunięcia 
kadrowe zostały przedyssutowane rów- 
nież z gminnym aktywom społeczno- 
-politiycznym. Tow. Milewski: „Nie mo- 
żnąa robić Zzdnych zmian, jeżeli nie są 
one oczywiste dla szerokiego kręgu za- 
interesowanych. Ludzie muszą sami 
chcieć...” 


I51. 


Najważniejszym i najpilniejszym pro- 
blemem było usprawnienie pracy Urzę- 
du Gminy. Funkcję naczelnika Gierał- 
towie pelnił naczelnik z Przyszowa, 
kiory w chwili łącania gmin muał 


odejść na emeryturę, ale poproszono 580 
o pozostanie na tym stanowisku, po- 
nieważ nie było wówczas odpowiednie- 
go kandydata. Okazało się, że nie było 
to też najszczęśliwsze rozwiązanie... Na- 
czelnik — człowiek porządny, ale ta- 
ki, który ze wszystkimi chciał żyć w 
zgodzie. Władza administracyjna w gmi- 
nie nie miała żadnego autorytetu, nie 
przejawiała żadnej inicjatywy... Naczel- 
nik we wszystkich decyzjach oglądał się 
na sekretarza. Tow. Milewski: „W za- 
sadzie był naczelnikiem Urzędu Gminy, 
a nie gminy. Urząd także funkcjonował 
sam dla siebie, nie dla rolników. Nie 
było mowy, aby na zebrania wiejskie, 
odbywające się po godzinie piętnastej, 
przyjechał ktoś z administracji...” 


Zmiany w Urzędzie rozpoczęły się od ' 


utworzenia organizacji partyjnej; do- 
tychczas nie istniała, mówiono, że nie 
ma takiej potrzeby, a członkowie par> 
tii należeli do organizacji wiejskich. 
Nowa POP otrzymała zadanie kontrolo- 
wania pracy administracji, nastawienie 
jej na służenie ludziom, a nie samej 
sobie. , 

W następnej kolejności, na wniosek 
Egzekutywy KG, mianowano nowego 
naczelnika. Tow. Milewski: „To był 
szósty kandydat, z którym rozmawia- 
łem. Człowiek oddany, zaangażowany, 
lojalny wobec partii, a nie wobec se- 
kretarza, który go poleca. Umie słuchać 
ludzi i z tego wyciąga wnioski. Potrafił 
zachęcić mieszkańców do prac spolecz- 
nych: w ciągu jednego roku Gierałto- 
wice wzbogaciły się o 125 km dróg 
asfaltowych. To bardzo dużo...” 

Z inicjatywy organizacji partyjnej 
naczelnik, pracownicy Urzędu, wszyscy 


kierownicy instytucji działających na. 


terenie gminy mają obowiązek uczest- 
niczyć w zebraniach wiejskich. Dla wie- 
lu było to zaskoczenie... lecz przyzwy- 
czaili się już, że muszą się tłumaczyć 
przed tymi, do służenia którym zostali 
powołani... 

Reakcja mieszkańców była podobna: 
nie spodziewano się, że zebranie wiej- 
skie aż tyle może! Jeżeli, powiedzmy, 
prezes kółka rolniczego zadeklaruje się 
w jakiejś sprawie przed mieszkańcami, 
to wie, że za miesiąc stanie przed tymi 


samymi ludźmi i będzie musiał rozli- 


czyć się ze swoich obietnic... Przy tym 
rzadko zdarza się wiejskie zebranie, w 
którym nie uczestniczyłby I sekretarz 
KG. i 


Iv. 


Czy wszystkie zmiany kadrowe i in- 
ne posunięcia społeczno-polityczne zo- 
stały przez mieszkańców zaaprobowa- 
ne? Tow. Milewski: „Uważam, że tak, 
a na potwierdzenie posłużę się tylko 
jednym przykładem: na ostatni Czyn 


Partyjny przyszło 2 tys. osób; kiedyś w 


dwóch gminach pracowało w sumie 
200—300 osób...” 


LUDZIE PARTII 


ZAUFANIA 


ało jest towarzyszy, którzy przez 
trzydzieści lat pełmią funkcję se- 
kretarza partii. A takim właśnie jest 
tow. Emil Sikora z Zakładów Elektro- 
-Maszynowych „Celma w Cieszynie. 


Tow. Sikora przyszedł do „Celmy” w 
sierpniu 1946 roku. Początkowo praco- 


wał jako robotnik niewykwalifikowany. | 
.Po pół roku przeszedł do tłoczni, na 


prasę. W wydziale tym pracuje po dzień 
dzisiejszy, jest nastawiaczem maszyn. 


— Pierwsze lata po wojnie były cięż- 
kie — wspomina tow. Sikora. — Oku- 
pant hitlerowski wywiózł wiele maszyn, 
urządzeń i surowce. Ponieważ wysa- 
dzone zostały wszystkie mosty i tory 
kolejowe, produkcja natrafiała na o08- 
romne trudności. Ale robiliśmy, bo na- 
sze silniki były na wagę złota. 


Wraz z przyjściem do „Celmy” tow. 
Sikora wstępuje do Polskiej Partii Ro- 


botniczej. Jego zaangażowanie, obiek- 


tywny stosunek do kolegów i prze- 
łożonych, a przy tym troska o ludzkie 
sprawy, zyskały mu powszechny sza- 
cunek, czego wyrazem jest m. in.. wy- 
bór na stanowisko I sekretarza POP 
w wydziale mechanicznym. Pełnił także 
funkcje sekretarza organizacyjnego Ko- 
m'tetu Zakładowego PZPR, członka Fg- 
zekutywy Komitetu Powiatowego PZPR 
w Cieszynie. Obecnie wchodzi w skład 
FEgzekutywy Komitetu Zakładowego 
partii. 


Wspominając o początkach pracy par- 
tyjnej tow. Sikora mówi: 

— Dziś mamy wspaniale urządzony 
gabinet metodyczny, materiały pomoc- 
nicze. środki techniczne. Trzydzieści lat 
temu zbieraliśmy się nierzadko pod ja- 
błonią, w ogrodzie, który zmajdowa? się 
na miejscu dzisiejszego budynku admi- 
nistracyjnego. Mimo to zawsze dopisy- 
wała frekwencja. 


Towarzysz Sikora jest znakomitym 
fachowcem. Jest także przodującym ra- 
cjonalizatorem. Ma na swoim koncie 
przeszło 50 projektów usprawniających, 
kióre przyniosły przedsiębiorstwu po- 
nad 300 tys. złotych oszczędności. Zgło- 
sił także wiele pomysłów z zakresu bhp 
i jakości wyrobów. 


Tow. Emil Sikora zabiera głos tylko 
wtedy, gdy ma rzeczywiście coś do po- 
wiedzenia, a ma bardzo często. Ma przy 
tym odwagę nazwać rzecz po imieniu, 
wytknąć winnych z nazwiska, nie oba- 
wia się narazić, mówi prawdę nawet 
wówczas, gdy jest niemile widziana i 
niepopularna. | 

-—- Można do niego pójść z każdą 
sprawą. Jest wyczulony zarówno na 
ludzką krzywdę i społeczny interes. Je- 
Śli uzna, że ktoś nie ma racji, zaraz 
mu to wygarnie, ale jeżeli uważa, że 
jest inaczej, potrafi bronić sprawy do 
końca. 


— Uważam — mówi tow. Sikora — 
że taka postawa powinna cechować «aż- 
dego pracownika, nie powinna być trak- 
towana jako coś nadzwyczajnego 


Tow. Emil Sikora został odznaczo- 
ny m. in. Krzyżem Kawalerskim Or- 
deru Odrodzenia Polski, srebrną od- 
znaką „Zasłużonemu w rozwoju woj. 
katowickiego”, złotą odznaką „Zasłu- 
żony Racjonalizator Produkcji”. Wpi- 
sany został także do „Księgi Ludzi 
Zasłużonych” woj. katowickiego. 
Trzy lata temu otrzymał List Gratu- 

-dacyjny od I sekretarza Komitetu 
Centralnego PZPR tow. Edwarda 
Gierka. 


KAZIMIERZ RASZKA 
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$Na wokandzie komis 


ji kontroli partyjnej 


Brojlery i dziewczyny 


W ładysław Ł., rolnik indywidualny 
we wsi K., należał do grona żelaz- 
nego aktywu gminnego. Nie ominęła go 
żadna z istotnych funkcji społecznych. 
Był członkiem Komitetu Gminnego, 
radnym, komendantem ORMO. Nikogo 
więc nie dziwiło, że właśnie jemu, kiedy 
trzeba było wzmocnić Spółdzielnię Kó- 
łek Rolniczych, powierzono stanowisko 
kierownika do spraw produkcji SKR. 
Zdziwienie pojawiło się dopiero wów- 
czas, kiedy Władek wyleciał z hukiem 
z owego stanowiska, a na dodatek utra- 
cił legitymację partyjną. Macierzysta 
POP (co nie tak często się zdarza) nie 
okazała żadnych względów. Uchwała 
brzmiała jednoznacznie: wydalić! 


Ale prędko się okazało, że POP nie 
miała takiego prawa. Przecież tow. Ł., 
jako członek instancji gminnej, nie mógł 
być osądzany na szczeblu podstawowej 
organizacji, dopóki z zaszczytu i obo- 
wiązku członkostwa tej instancji sam 
KG go nie uwolnił. Sprawą więc zajął 
się Komitet Gminny, a ściślej jego 
Egzekutywa, która postanowiła uchylić 
uchwałę POP i udzielić Władysławo- 
wi Ł. nagany z ostrzeżeniem. 


Teraz dopiero zawrzało we wsi, w ca- 
łej gminie, wreszcie wrzawa dotarła i da 
województwa. A skoro dotarła, to wo- 
jewódzka Komisja Kontroli Partyjnej, 
w trybie nadzoru, wzięła sprawę w swo- 
je ręce. A jak wzięła, to nie tylko wyda- 
liła z partii (zgodnie z uchwałą POP) 
Władysława Ł., ale jeszcze sypnęła kil- 
ka nagan partyjnych oraz spowodowała 
odwołanie ze stanowisk służbowych 
kilku eksponowanych osób w gminie. 
Między iqgnymi naczelnika gminy, ko- 
mendanta posterunku MO i dyrektora 
SKR. | - 


Słowem nastąpił pogrom gminnej 
władzy. 


A przyczyna tego wszystkiego jakże 
wydaje się błaha. Rozeszło sie o jakieś 
tam brojlery i o jakieś tam pokrzywdzo- 
ne dziewczyny. 


Z brojlerami to było tak. Brojlery 
rosną, rosną, a potem idą pod nóż. I jest 
drób na rynku. Ale niektóre brojlery 
nie doczekują chwili przeistoczenia się 
w towar rynkowy. Po prostu zdychają. 
Wówczas sporządza się protokół pad- 
nięcia i jest porządek w ewidencji. Ale 
czy brojler musi aż zdechąć, żeby mu 
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taki protokół sporządzić? Nie musi. Do 
takiego wniosku właśnie doszedł Wła- 
dysław Ł., zarządzający także brojler- 
nią, i w protokołach padnięcia zamie- 
szczał całkiem zdrowe sztuki, które 
przeznaczał na podarunki, bankiety 
oraz do własnej dyspozycji. W krótkim 
czasie padnięć było tyle, jak gdyby ja- 
kaś zaraza nawiedziła brojlernię w 
SKR. 


Z dziewczynami było trochę inaczej. 
Władysław Ł., mimo że mężczyzna gru- 
bo po pięćdziesiątce, bardzo był łasy 


na dziewczęce wdzięki. Jeszcze bardziej 


niż na kurze mięso. Dostawiał się więc 
do podległych sobie pracownic, nasta- 
wając na ich cześć dziewiczą (jakby po- 
wiedział Sienkiewicz). A kiedy mu się 
to nie udawało, próbował grozić, szanta- 
żować, a nawet używać siły. Dziewczy- 
ny nie dały się nastraszyć i stąd głównie 
wynikła cała sprawa. 


Pierwszy morał jest taki, że starsi pa- 
nowie powinni z szacunkiem odnosić się 
do młodych dziewcząt i nie powinni li- 
czyć na to, że zdobędą miłość nie za mi- 
łość, lecz. za coś innego, np. za stanowis- 
ko służbowe. 


_ Drugi morał brzmi: jeśli ma się w 
swej pieczy własność społeczną, należy 


o nią dbać bardziej niż o swoją prywat- 


ną. Własne kurczaki możesz chłopie 
rozdawać, komu ci się podoba. Społecz- 
nych (czyli wspólnych) musisz strzec, 
dbać o nie z myślą o wspólnym intere- 
sie. Bo społeczność ci zaufała. I tylko 
„ona może nimi dysponować. 


Sprawa Władysława Ł. jest całkiem 
jasna. Zawiódł jako człowiek (dziewczę- 
ta!) i jako obywatel (brojlery!). Można 
by jeszcze dodać, że zawiódł podwójnie 
jako członek partii. I co można cza- 
sem chłopu, mężczyźnie, wybaczyć, co 
można czasem puścić w niepamięć nie- 
sumiennemu zarządcy, tego nie można 
nigdy wybaczyć członkowi partii. 

Nie może więc być okolicznością łago- 
dzącą to, że inni też niefrasobliwie do 
kółkowego gospodarstwa się odnosili. 
Broniąc się Władysław Ł. mówił: „Na- 
czelnik kazał dać na przyjęcie dla do- 
żynkowych gości 20 brojlerów. to dałem. 

No właśnie. | 


JANUSZ FASTYN 


-. WIKTOR AFANASJEW: Rola informa- 


NOWOŚCI 
LITERATURY 
SPOŁECZNO - 
POLITYCZNEJ 


EDWARD GIEREK: Jesteście wielką 
szansą. Wybór przemówień z lat 1971-77 
dotyczących spraw młodego pokolenia. 
MAW, str. 176, Zł 5. 


cji w procesie sterowania społeczeń- 
stwem. PWN, str. 420, Zł 60. 


Praca zawiera omówienie jednej z naj- 
donioślejszych kwestii związanych z fun- 
kcjonowaniem władzy politycznej. Autor 
rozpatruje kwestie teoretyczne 1 poję- 
ciowe oraz wyjaśnia rolę informacji w 
podejmowaniu decyzji społecznych. 


STANISŁAW BEDNARSKI: Prawa 4 
wolności obywatelskie w PRL. KAW, 
str. 102, zł 15. 


Publikacja, uwzględniająca zmiany do- 
konane w Konstytucji PRL w 19% r., 
stanowi zbiór konstytucyjnych praw i 
obowiązków obywatelskich. 


TADEUSZ GRZESZCZYK: Dyscyplina 
pracy. Problemy społeczno-ckonomiczne 
i prawne. PWE, str. 228, zł 33. 


Na podstawie badań prowadzonych w 
latach 1955—77 autor określa wzajemną 
zależność czynników pobudzających »do 
pracy oraz ocenia Skuteczność Sstosowa- 
nych środków dyscyplinujących. 


WOJCIECH JASTRZĘBSKI: Funkcja 
centralnych związków ., spółdzielczych. 
CRZZ, str. 184, zł 69. 


Studium prawnicze na temat central- 
nych zwiazków spółdzielczych, dające 
równocześnie zarys historyczny kształ- 
towania się organizacji polskiego ruchu 
spółdzielczego. 


JERZY PAWŁOWICZ: Drogi waiki © 
rewolucję socjalistyczną. PAN, Instytut 
Ruchu Robotniczego WSNS. Str. 264, zł 
60. 

Ewolucja poglądów 1 polityka partii 
komunistycznych rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych w latach 1945—74. I)ro- 
gi przejścia od kapitalizmu do socjaliz= 
mu ukazane przez pryzmat polityki 1 
konkretnej działalności ruchu komuni= 
stycznego. 


JAN POPLUCZ: Wychowawcza rola 
przedsiębiorstwa. PWE, str. 212, zł 27. 


Autor omawia przedmiot t zadania pe- 
dagogiki pracy oraz elementy pedago- 
giczne tkwiące w procesach kierowania, 
współdziałania i wykonywania pracy. 


Podstawowe prawa i obowiązki oby- 
wateli PRL. PWN. str. 348, Zł 30. 


Książka zbiorowa, uwzględnia aktual- 
ny stan prawny, omawia równ eż prawo 
azylu i sytuację prawną cudzoziemców. 


Rewolucja naukowo-techniczna w wa- 
runkach socjalizmu. KiW, str. 508, zł 60. 


Publikacja przygotowana przez Insty- 
tut Podstawowych Problemów Marksiz- 
mu-Leninizmu KC PZPR o wielu wąt- 
/kach i dużej aktualności. 


WOJCIECH SOKOLEWICZ: Ko:istytnu- 
cja PRL po zm:anach z 1976 r. PWN, 
str. 304. zł 50. 


Jest to wyjaśnienie niektórych proble- 
mów. jakie mozą się nasuwoć w Zwia 
zku z nowym brzmieniem Konstytucji. 
Załączono tekst Konstytucji. 


TADEUSZ SZYMCZAK: Ustrój poli- 
tyczny ZSRR (1936—1976). Ossolineum, Str. 
354, zł 25. . 


Autor omawia załozenia ustroju pol- 
tycznego ZSRR. konfrontuje zasady 
i przepisy konstytucyjne z rozwijającymi 
sie formami prawno-ustrojowymi. Praca 
ujęta z pozycji prawa państwowego 
i nauki o normach prawnych. 


ynek i jego problemy należy rozpatrywać na tle postępu we wszystkich sferach 


ZDZISŁAW KUROWSKI = R gospodarki j życia w minionych 7 latach. Jak wiadomo, VII Zjazd za pierwszoplano- 


członek Sekretariatu KC 
kierownik Wydziału Przemysłu 
Lekkiego, Handlu i Spożycia 
KC PZPR 


zrost dostaw rynkowych nie zawsze jest jednak odczu- 

walny ze względu na szybko rosnące potrzeby społecz- 
ne, wyprzedzające często możliwości naszej gospodarki, oraz 
znaczne przekraczanie planowanego wzrostu dochodów pie 
niężnych ludności, co wywołuje szybko rosnący popyt, zwłasz- 
cza na artykuły żywnościowe. 


_. Nadmierny napływ pieniędzy utrudnia w znacznej mierze 
poprawę sytuacji rynkowej, tym bardziej, że nie udało się 
dotychczas dostosować w pełni struktury asortymentowej do- 
staw rynkowych do szybko rosnącego popytu. 


Sytuacja rynkowa wpływa w sposób bezpośredni nie tylko 
na stan równowagi ekonomicznej kraju, ale również na at- 
mosferę społeczną. Na rynku weryfikują się bowiem możli- 
wości całej naszej gospodarki, dlatego troska © dobry rynek 
należy do najważniejszych obecnie zadań gospodarczych. 


SYTUACJA PIENIĘŻNO-RYNKOWA 


Sytuację pieniężno-rynkową roku bieżącego kształtuje kil- 
ka zjawisk o zasadniczym znaczeniu dla stanu rynku. 


Grupa I — to niekorzystne wyznaczniki, z jakimi wkroczy- 
liśmy w rok 1978. Są to: przestarzała struktura cen; nieko- 
rzystna struktura wydatków, tj. relatywnie malejący udział 
wydatków na usługi i wzrost wydatków na zakup towarów; 
napięcia w handlu zagranicznym, którego poprawa realizo- 
wana jest w niekorzystnych warunkach zewnętrznych, przy 
zwiększającym się protekcjoniźmie wobec eksportowanych 
przez nas towarów. W I półroczu wystąpiły też znaczne trud- 
ności zaopatrzeniowe i energetyczne w przemyśle, powodując 
poważne straty w produkcji rynkowej. Wystąpiły też znane 
trudności w rolnictwie wynikające z niesprzyjających wa- 
runków pogodowych. 


Grupa II — to przyczyny wewnętrzne wynikające z miedo- 
statecznego sterowania wzrostem dochodów pieniężnych lud- 
ności. Niezbyt konsekwentnie realizowane jest przegrupowa- 
nie środków na rzecz inwestycji rynkowych. 


Grupa IFI — to niezadowalająca dotychczas dyscyplina rea- 
Ńzacji planów produkcji rynkowej, częściowo związana z wy- 


we zadanie uznał umocnienie równowagi rynkowej. Podejmowane po V i IX Pilenum 
KC działania umożliwiły w latach 1976-1977 stały wzrost produkcji i dostaw towarów 
rynkowych. Ogromnym wysiłkiem stworzone zostaly podstawy do lepszego zaspokoje- 
nia rosnących potrzeb ludności, do efektywnego REOROCESNJE konsumpcji — do 
szybkiego pawoja każ, gospodarki. 


mienionymi słabościami, ale także wynikająca z braku nale- 
żytej w praktyce rangi i priorytetu dla spraw rynku. 
W czym przejawia się niezadowalająca dyscyplina realizacii 


„planu produkcji rynkowej, którego konstrukcja stworzyła 


dobrą podstawę do istotnej poprawy równowagi pieniężno- 
-rynkowej. 


O WIĘKSZĄ DYSCYPLINĘ DOSTAW 

Otóż nie są osiągane założone relacje między wzrostem do- 
staw towarów a przyrostem dochodów. Dostawy towarów 
rosną wolniej od dochodów pieniężnych ludności. Składa się 
na to szybszy, niż zakładano, wzrost dochodów przy równo- 
cześnie niższym od planu wzroście dostaw towarów. 

Postęp w dostosowaniu asortymentowej struktury dostaw 
do potrzeb rynku jest bardzo powolny. Oprócz tego zarysowa- 
ło się niepokojące zjawisko utrzymywania się od kilku mie- 
sięcy wyższego od założeń planu wzrostu sprzedaży towarów 
żywnościowych przy wyraźnie wolniejszym wzroście sprzeda- 
ży towarów przemysłowych. 

Wszystko to spowodowało, że po 6 Wielaóśćh realizacji 
NPSG równowaga rynkowa nie poprawiła się w stopniu za- 
kładanym przez plan. 

Ta koncentracja zjawisk negatywnych nie stanowi, oczy- 
wiście, wiernego i jednolitego obrazu naszego rynku. Jest 
to obraz w czeczywistości bardziej złożony. Wiele elemen- 
tów rynku jest bliskich równowagi, wiele podstawowych to- 
warów nabywa się bez trudności, w wielu istotnych grupach 
towarowych możemy mówić o nasyceniu. Nade wszystko zaś 
na rynku zachodzi stały proces wzrostu spożycia oraz podno- 
szenia wymagań społecznych, będących konsekwencją reali- 
zowanej od lat polityki szybkiego wzrostu dochodów i zwią- 
zanej z nią poprawy warunków życia. Rynek nasz, coraz bar-, 
dziej zróżnicowany, jest rynkiem szybko przekształca jącym 
się i dlatego ooraz trudniejszym do sterowania. 


GŁOWNE KIERUNKI DZIAŁANIA 


Na rzecz poprawy rynku pwdjęto szereg konkretnych kro- 
ków, m. in. powołany zpstał Komitet d/s Rynku, który spra- 
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wuje funkcję inspirująco-kontrolną wobec całego układu 
społeczno-gospodarczego pracującego na rzecz rynku, funkcję 
interwencyjną związaną z pewnymi (na razie dość skrom- 
nymi) środkami inwestycyjnymi, płacowymi i dewizowymi 
oraz ma zasadniczy wpływ na tworzenie planu z punktu wi- 
dzenia równowagi cynkowej. 


Zaczął funkcjonować system „trzyszczeblowej” kontroli do- 
staw towarów na rynek. Dostawy najważniejszych artykułów 
kontroluje bezpośrednio rząd, odpowiednio szerszy asorty= 
ment kontrolują ministerstwa nadzorujące producentów oraz 
MHWiU, a także zjednoczenia produkcyjne wraz z centrala- 
mi handlu wewnętrznego. System ten obejmuje 700 podsta- 
wowych wyrobów, stanowiących 63 proc. wartości dostaw 
rynkowych. 


Zaczynają skutkować działania zmierzające do opanowania 
nadmiernego i nieuzasadnionego napływu pieniądza na rynek. 
Zwiększając uprawnienia Państwowej Komisji Cen dążymy 
także do pełniejszej kontroli nad ustaleniem cen. Rozpatrzo= 
ny został przez Biuro Polityczne i przyjęty przez rząd pro- 
gram rozwoju i odbudowy przemysłu drobnego, którego głów= 
ną funkcją będzie produkcja na rynek i rozwój usług. Przy- 
gotowujemy także propozycje unowocześnienia i rozwoju 
handlu. 


ZWIĘKSZENIE PRODUKCJI RYNKOWEJ 


W sferze działań bieżących głównym zadaniem jest z jed- 
nej strony konsekwentna realizacja i dalsze zwiększenie 
skuteczności działań dyscyplinujących wzrost dochodów do 
relacji określonych w NPSG, z drugiej — planowe wykony- 
wanie produkcji rynkowej i odrobienie powstałych zaległości. 


W procesie tym istotną rolę — obok prac rządu — odgry- 
wać powinna działalność Komitetu d/s Rynku. Jego zadania, 
o których wspomniałem, są odpowiedzialne i trudne. Komi- 
tet powinien stać się aktywnym instrumentem walki o lep- 
szy rynek. W związku z działalnością Komitetu można prowa- 
dzić poważny dialog ze społeczeństwem o sprawach rynku, 
a także o skutecznych formach ochrony interesów konsu- 
mentów. 


Towarzyszyć temu muszą równoległe działania jednostcx« 
gospodarczych. Manewr rynkowy nie może rozgrywać się tyl- 
ko w kategoriach centralnych decyzji strukturalno-planisty- 
cznych. Jego powodzenie rozstrzyga się w podstawowych jed- 
nostkach gospodarczych. Trzeba więc, aby organizacje go- 
spodarcze szukały możliwości lepszego dostosowania sposobu 
gospodarowania do potrzeb rynku, aby plany asortymentowe 
przylegały ściślej do potrzeb, a zamówienia handlu stały się 
dla producenta podstawową dyrektywą planotwórczą. 


Organizacje gospodarcze i władze terenowe powinny aktywnie 
szukać sposobów lepszego wykorzystania rezerw produkcyjnych ty- 
pu lokalnego. Chodzi np. © surowce odpadowe, o pracę nakładczą, 
o racjonalną Kkooperację rynkową „klucza” z przemysłem drobnym, 
o szybkie dostosowanie, tam gdzie jest to możliwe, istniejących 
zdolności produkcyjnych do sytuacji surowcowej itd. 


W sposób maksymalny należy wykorzystać te możliwości, 
które stworzone zostały centralnymi decyzjami w sprawie 
rzemiosła, ajencji, przemysłu drobnego. Zależy to w głównej 
mierze od władz terenowych, które powinny mieć na uwadze 
przede wszystkim społeczne intencje podjętych decyzji, tj. 
lepsze zaspokojenie społecznych potrzeb i poprawę obsługi 
ludności. 


Kluczowym problemem jest oczywiście sprawa rynku. Z ini- 
cjatywy I sekretarza KC, tow. Edwarda Gierka powołujemy 
resortowe zespoły partyjno-gospodarcze d/s aktywizacji pro- 
dukcji rynkowej. Zespoły sprawować będą przede wszystkim 
funkcje inspiratorskie i kontrole. 
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Bardziej istotna zmiana sytuacji rynkowej wymaga czasu 
i działań długofalowych. Jest ona związana z procesem umoc- 
nienia równowagi gospodarczej w ogóle, ze wzrostem efek- 
tywności. gospodarowania, ze zmianą sytuacji na rynkach 
światowych, postępem w rolnictwie, a w szczególności owo- 
cowaniem decyzji w sprawach rolnych podjętych przez ple- 
narne posiedzenia KC. 


O WYŻSZĄ SPRAWNOŚĆ APARATU HANDLOWEGO 


Na dobry rynek składa się także sprawność funkcjonowania 
handlu. Określają go: stan i właściwe wykorzystanie bazy 
materialno-technicznej handlu, a także stan kadry, czyli 
niezbędny poziom zatrudnienia, efektywne wykorzystanie za- 
sobów pracy oraz odpowiednie bodźce kształtujące ludzkie 
postawy. 

*Dobry rynek tworzą także w sposób spójny dostawy towa- 
rów oraz warunki zakupu. Rola tego ostatniego czynnika w 
miarę rozwoju rynku rośnie, niedostrzeganie zaś tej prawi- 
dłowości może prowadzić do tego, że złe warunki zakupu ku- 
mulować się będą ze skutkami braków towarowych. Sytuacja 
w tej dziedzinie nie może nas zadowalać. 


Przyczyny są różne. Dotyczą zarówno ograniczonych na- 
kładów inwestycyjnych na rozwój bazy handlowej, niedo- 
boru w zatrudnieniu (a zwłaszcza w niepełnym wymiarze 
godzin) oraz niedoskonałości niektórych rozwiązań ekono- 
micznych w handlu. Opracowane wspólnie przez Wydział 
Przemysłu Lekkiego, Handlu i Spożycia KC oraz resort han- 
dlu propozycje sprowadzają się do: 


po pierwsze: możliwie szybkiego zatrzymania tendencji 
spadku udziału handlu w nakładach inwestycyjnych oraz za- 
trudnieniu i ukształtowania tych wskaźników w przyszłej 
5-latce zgodnie z obiektywnymi prawidłowościami rozwoju; 

po drugie: zasadniczej przebudowy organizacji pracy i sy- 
stemu ekonomiczno-finansowego w handlu w celu stworzenia 
silniejszych motywacji pracowników handlu na rzecz ofen- 
sywnej sprzedaży towarów oraz aktywnej obsługi klienta. 
Składać się na to powinny: elastyczny system zatrudnienia 
i płac stymulujących aktywną obsługę (oparty na systemie 
prowizyjnym) oraz nowoczesne zasady odpowiedzialności ma- 
terialnej pracownisów handlu. Nośnikiem tych rozwiązań 
powinien być zmodyfikowany WOG-owski system ekono- 
miczno-finansowy, dcprowadzony konsekwentnie do sklepów 


"i sprzedawcy. 


POSTĘP W EFEKTYWNOŚCI GOSPODAROWANIA 


K'uczem do skutecznego rozwiązania wszystkich przedsta- 
wionych problemów jest dalszy postęp w efektywności go- 
spodarowania. 


Osiągnięty dotychczas postęp w tym zakresie jest ciągle 
niedostateczny, jak na istniejące możliwości i rezerwy, a prze- 
de wszystkim ze względu na potrzeby społeczno-gospodarcze- 
go rozwoju kraju. Dlatego na utrwaleniu i pogłębieniu in- 
tensywnych i jakościowych czynników rozwojowych skupia 
się obecnie uwaga całego aparatu gospodarczego i politycz- 
nego. 

Realizowana w ostatnich 7 latach polityka płacowa i soc- 
jalna przyniosła bardzo szybką przebudowę struktury docho- 
dów pieniężnych ludności, wywołując w strukturze popytu 
głębsze zmiany, niż można było przewidzieć, Sprowadzić je 
można do dwóch zjawisk: 

© nastąpiło istotne (przede wszystkim dla rynku żywnoś- 
ciowego i innych towarów podstawowych) skurczenie się 
udziału zarobków najniższych w strukturze płac m.in. wsku- 
tek czterokrotnej podwyżki płacy minimalnej w ostatnich 
ośmiu latach. Wywołało to szybki wzrost popytu na żywność 
j wiele podstawowych towarów przemysłowych; 

© powstała silna presja na rynek artykułów przemysło- 


wych wyższego rzędu wskutek szybkiego wzrostu liczby 
pracowników uzyskujących zarobki średnie i wyższe. 


Zjawiska te spowodowały, że poziom popytu oraz jego 
struktura reprezentują obecnie w stosunku do stanu sprzed 
Y lat zupełnie nową jakość. Przebudowują one nasz rynek 
— łącznie z następującymi równocześnie procesami demogra- 
ficznymi i cywilizacyjno-kulturowymi — w sposób bardzo 
głęboki. Zwiększają szybko spożycie towarów podstawowych, 
podnoszą poziom zamożności i aspiracji społeczeństwa, tworzą 
nowe, nie znane dotąd potrzeby. Są te w sumie zjawiska 
społecznie ze wszech miar pozytywne i dlatego musimy zrobić 


wszystko, aby je rozwijać i umacniać — między innymi drogą - 


doskonalenia mechanizmów rynkowych i stałego wzrostu 
rozmiarów f jakości produkcji rynkowej I usług. 


W tej doniosłej społecznie sprawie tworzenia dobrego ryn- 


ku niezbędne są szerokie, konsekwentne działania, obejmu- 
jące wszystkich producentów towarów rynkowych, handel 
i organizacje zajmujące się świadczeniem usług. Rzecz pole- 
ga także na tym — jak powiedział na Krajowej Naradzie 
Przedstawicieli Samorządu Robotniczego tow. Edward Gie- 
rek — że „samorządy robotnicze powinny w odniesieniu do 
wyrobów własnych zakładów rozwinąć system kontroli pro- 
dukcji i dostaw na rynek, troszcząc się o terminowość i ja- 
kość dostaw. Ambicją każdej załogi powinno być, aby pro- 
dukowane przez nią wyroby charakteryzowały się wySoki- 
mi walorami użytkowymi, aby zadowalały ich nabywców”. 

Tworzenie dobrego rynku jest więc sprawą całej gospo- 
darki powszechne zrozumienie tej prawdy dobrze bę- 
dzie służyć stałej poprawie warunków życia ludzi pracy. 


ZDZISŁAW KUROWSKI 


SPOŁECZNE CZYNNIKI ROZWOJU 


JERZY WAJSZCZUK 


ieodłączną cechą socjalizmu jest stały postęp społeczny. 

Równolegle z rozwojem gospodarki dokonują się korzyst- 
ne zmiany w życiu społecznym, przekształca się struktura 
społeczeństwa, rośnie poziom wykształcenia, zmieniają się 
warunki pracy i wypoczynku oraz zwiększa się skala potrzeb 
kulturalnych ogółu obywateli. Jednakże na obecnym etapie 
rozwoju Polski: w okresie budowy rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego, ogólny poziom rozwoju społecznego 
a zwłaszcza wartości kształtujące świadomość naszego społe- 
„czeństwa zaczynają spełniać rolę szczególną. W miarę postę- 
pu społecznego coraz silniej bowiem na tempo naszego roz- 
woju we wszystkich dziedzinach zaznaczać się zaczyna wpływ 


nagromadzonego już potencjału w zakresie wartości ducho- | 


wych. Inaczej mówiąc: tempo budownictwa socjalistycznego 


coraz silniej zaczyna się uzależniać od efektywnego wyko- - 


rzystania całokształtu wiedzy ogólnej i fachowej, kultury 
politycznej i osobistej, doświadczeń w zakresie orgamizacji 
produkcji i technologii, a także rezultatów upowszechnienia 
różnych zdobyczy cywilizacyjnych wśród całego społeczeń- 
stwa. 


Aby jednak ten potencjał mógł być skutecznie wykorzy- 
stany, społeczeństwo musi być odpowiednio zorganizowane. 
Dotyczy to działalności zarówno instytucji i organizacji; 
których funkcjonowanie zapewnia systematyczne odnowie- 
nie oraz podnoszenie na coraz wyższy poziom tych wartości 
(oświata, nauka, kultura), jak i takich instytucji oraz form 
organizacji życia społecznego, przez które wartości te mogą 
być bezpośrednio włączone w sferę działalności państwa (Ssy- 
stem polityczny, organizacje życia gospodarczego). Istnieje 
zresztą dialektyczny związek pomiędzy tymi dwoma płaszczy- 
znami życia społecznego. Im bardziej rozwija się system 
kształtowania się świadomości społecznej, tym sprawniej 
powinny działać mechanizmy władzy. Z kolei efektywne spo- 
żŻytkowanie nagromaczonych w społeczeństwie wartości du> 
chowych przez państwo stwarza nowe możliwości ogolnego 
postępu społecznego. Procesy te nie realizują się jednak w 


sposób samoczynny. Ich przebieg uzależniony jest w ogrom- 
nym stopniu od tego, co nazywa się czynnikiem subiek- 
tywnym. A konkretnie wyraża się w pytaniu: w jakim 
stopniu kierownicza siła społeczeństwa, jaką jest nasza par- 
tia, uwzględnia w swym programie przemiany zachodzące w 
świadomości społeczeństwa, wychodzi naprzeciw jego rosną- 
cym potrzebom, stwarza warunki instytucjonalne do inte- 
growania społeczeństwa oraz jego aktywizacji w realizowa- 
niu zamierzeń rozwojowych? 


ajbardziej charakterystyczną cechą linii programowej 
Noe; partii, tej linii, która została nakreślona przez VI 
i VII Zjazd PZPR, jest harmonijne łączenie zadań w zakresie 
przyspieszonego rozwoju Polski ze stałym wzrostem stopy 
życiowej obywateli, z szybką poprawą warunków pracy 
4 życia całego społeczeństwa. Z tym nadrzędnym założeniem 
wiąże się jednocześnie umocnienie i pogłębienie demokracji 
socjalistycznej, złożony i wielostronny proces doskonalenia 
struktury organizacyjnej, podstaw prawnych i mechanizmów 
działalności państwa, stały rozwój form i zwiększenie zakre- 
su świadczeń socjalnych, doskomalenie systemu oświaty i wy= 
chowania, rozwój kultury itp. Nie będzie przesadą stwier- 
dzenie, że okres ostatnich 7—8 lat był pod tym względem 
wyjątkowy. Nigdy bowiem przedtem w ciągu naszej najnow- 
szej historii — może z wyjątkiem okresu przeobrażeń SoCja!i- 
stycznych, tuż po wojnie — tempo i zasięg postępu społocz- | 
nego w Polsce nie osiągnęły takiej skali. 


Wymienić tu można chociażby: przyznanie w 1973 r. indywidual- 
nym rolnikom uprawnień do korzystania z bezpłatnej opieki lekar- 
skiej; w 1974 r. nowy Kodeks Pracy, który zlikwidował wszelkie 
różnice, jakie do tej pory istniały między pracownikami fizycz- 
nymi i umysłowymi; wprowadzenie powszechnego systemu rent 
i emerytur, który objął zarówno rzemieślników jak i rolników in- 
dywidualnych; znowelizowaną w lutym 1976 r. Konstytucję PRI. 
która stworzyła nowe warunki dla rozwoju demokracji socjalisiycz= 
nej przez głębokie powiązanie demokracji politycznej (umocn.enie 
roli Sejmu) z szeroko poimowaną i ujmowaną wielowarstwówo 
demokracją społeczną (samorząd chłopski, samorząd mieszkańców, 
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obywatelskie prawo i obowiązek Organów państwowych konsultacji 
i dyskusji, a także rozwój inicjatywy i sfer działania organizacji 
społecznych i zawodowych, kobiecych i młodzieżowych); reformę 
administracyjną, która stworzyła potencjalne możliwości dla lepsze- 
go wypełniania funkcji przedstawicielskich przez rady narodowe; 
rozwój tormalnych i nieformalnych form współdziałania partii z hez- 
partyjnymi (komitety kontroli społecznej); przejście do rcalizacji 
powszechnego wykształcenia Średniego; aktywizacja działalności 
i podnoszenie rangi Konferencji Samorządu Robotniczego. 


Oczywiście ta lista nie obejmuje wszystkich przedsięwzięć 
i dokonań w tym zakresie w latach siedemdziesiątych. Na- 
wet jednak takie niepełne zestawienie ilustruje głębokość 
| zasięg dokonujących się przeobrażeń w życiu społeczeństwa. 


rzebieg zjawisk, o których tu mówimy, ze względu na ich 

złożoność oraz znaczenie polityczne, gospodarcze oraz 
ideologiczne jest przedmiotem coraz intensywniej rozwija- 
nych prac naukowych. W bieżącym roku ukazała się nad- 
zwyczaj interesująca publikacja z tej dziedziny: „Demokra- 
tyzm socjalistycznego systemu politycznego PRL”*). Jest to 
zbiór materiałów z konferencji naukowej zorganizowanej w 
1977 r. na powyższy temat przez Instytut Podstawowych 
Problemów Marksizmu-Leninizmu KC PZPR. Lektura opra- 
cowań składających się na publikację, przygotowanych przez 
wybitnych przedstawicieli polskich nauk społecznych, 
daje bogate uzasadnienie tezy mówiącej o wzajemnym po- 
wiązaniu i pozytywnym sprzężeniu pomiędzy rozwojem Sy- 
stemu politycznego i społecznego współczesnej, socjalistycz- 
nej Polski i dynamicznym rozwojem gospodarczym. Odwo- 
łując się do zawartych w tej pracy teoretycznych analiz 
i wyników empirycznych badań naukowych można wymienić 
szereg istotnych cech tego procesu. 


Przede wszystkim warto zwrócić uwagę, że rozwój i umoc- 
nienie demokracji socjalistycznej łączy się ze wzrostem kie- 
rowniczej roli partii w życiu społecznym i politycznym kra- 
ju. Cechą wyróżniającą naszego systemu politycznego jest 
bowiem zespolenie społeczeństwa, koncentracja energii naro- 
dowej na najważniejszych zagadnieniach. W związku z tym 
przed partią — jak piszą Z. Rybicki i A. Werblan — która 
ponosi odpowiedzialność za rozwój kraju stają następujące 
podstawowe zadania:(s. 25) 


MB zapewnienie realizacji założeń politycznych w węzło- 
wych sprawach społecznego, kulturalnego i gospodarczego 
rozwoju kraju; 

M troska o rozwój demokratycznych instytucji politycz- 
no-prawnych, służących  pośredniemu i bezpośredniemu 
udziałowi ludzi pracy w rządzeniu; 

MB stworzenie niezbędnych warunków do efektywnego 
działania poszczególnych ogniw i całego aparatu państwo- 
wego; 

M sprawowanie kontroli nad działalnością organów oraz 
osób spełniających odpowiedzialną funkcję w aparacie pań- 
stwowym. 

= 

Realizacja tych zadań łączy się z nowymi metodanmii dzia- 
łania partii wdrażanymi do życia społecznego. W ten sposób 
np. ważnymi instytucjami demokracji socjalistycznej stały 
się konsultacje społeczne i specjalistyczne ekspertyzy przed 
podjęciem decyzji. Uogólniając doświadczenia w tej dziedzi- 
nie wymienieni autorzy piszą: 


„Nikt nie może dać gwarancji, iż nigdy nie podejmie błęd- 
nej decyzji w działalności politycznej i gospodarczej. Dobra 
polityka od złej różni się tym, iż minimalizuje omyłki, a prze- 
widując ich możliwość, pozostaje otwarta na korekty i mo- 
dyfikacje(...) Większą kompetencyjność w przygotowaniu 
przesłanek decyzjł stwarzą rzetelne podstawy do dyskusji 
oraz konsultacji, chroni zarówno przed woluntaryzmem, jak 
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I demagogią. Przestrzeganie leninowskich zasad w partii 
£ konsultacje społeczne są warunkiem prawidłowego prze- 
biegu procesów podejmowania decyzji, tak aby były onę za- 
równe racjonalne, jak i akceptowane przez społeczeństwo”, 
(s. 27). 

Problemy socjalistycznej demokracji politycznej widziane 
w takiej szerokiej perspektywie ilustrują znaczenie utrzymy- 
wania wysokiej dynamiki przeobrażeń społecznych dla reali- 
zacji zamierzeń rozwojowych. Toteż do najważniejszych na- 
szych osiągnięć ostatnich lat należy zaliczyć stałość tego. 
procesu, jego powiązanie z osiąganiem coraz wyższych etapów 
społeczno-ekonomicznego postępu. Socjalistyczna demokracja 
w naszym kraju rozwija się zarówno w sferze teorii, rozwią- 
zań instytucjonalno-strukturalnych, jak i w zakresie prak- 
tycznych poczynań. Zresztą pomiędzy sferami teoretyczną, 
imstytucjonalno-strukturalną oraz praktyczną istnieją wza- 
jemne zależności. 


Jak podkreślają wyżej wymienieni autorzy, w okresach 
przechodzenia intensywnych zmian ilościowych w istotne 
zmiany jakościowe pojawiać się mogą i pojawiają trudności 
wynikające z nienadążania rozwiązań instytucjonalnych za 
praktyką, za wymogami życia i przekształcającej się świado- 
mości społecznej. W takich właśnie okresach szczególne zna- 
czenie ma inspirująca rola partii w wykorzystywaniu wszel- 
kich istniejących demokratycznych urządzeń politycznych 
oraz — w miarę potrzeby — w inicjowaniu nowych rozwią- 
zań instytucjonalno-strukturalnych. Wszelkie aspekty umac- 
niania i pogłębiania demokracji socjalistycznej mają więc 
wspólne źródło w głębokich przemianach społecznych, jakie 
nastąpiły w naszym kraju. 

Rozpatrując tę kwestię W. Wesołowski i J. Wiatr piszą, iż: 
„podstawą marksistowsko-leninowskiegoe podejścia de spra- 
wy rozwoju dcmokracji socjalistycznej jest realizm, gotowość 
oparcia konkretnych posunięć politycznych na naukowym 
rozpoznaniu już uformowanych i dopiero tworzących się prze- 
słanek socjologicznych ij ekonomicznych” (s. 87). 

Wszystko to, co dzieje się na omawianym tu obszarze sto- 
sunków: władza — obywatel ma podstawowe znaczenie dla 
kształtowania kierunków aktywności i postawy najszerszych. 
kręgów społeczeństwa polskiego. Oczywiście marksistowski 
ideał człowieka pełnego, wszechstronnie i harmonijnie roz- 
wijającego się, działającego twórczo i potwierdzającego sie- 
bie we wszystkich formach aktywności życiowej nie jest w 
praktyce łatwy do osiągnięcia. Ale w dążeniu do tego celu 
ogromną rolę spełniają właśnie różne formy przejawiania ak- 
tywności życiowej społeczeństwa. Z. Sufin wyróżnia kilka 
takich sfer aktywności: aktywność zawodowa, będąca istot- 
nym czynnikiem dynamizowania sił wytwórczych; aktywność 
związana z zaspokojeniem potrzeb bytowych, konsumpcyj- 
nych; aktywność społeczna, ujmowana na tle przeobrażeń 
stosunków społecznych; aktywność oświatowa, przejawiająca 
się w podnoszeniu poziomu wiedzy i pogłębianiu wykształ- 
cenia oraz aktywność kulturalna. 

„integracją aktywności w tych sferach życia — stwierdza 
Z. Sufin — wzbogaca sposób życia społeczeństwa socjali- 
stycznego” (s. 184). Aby jednak był to proces ciągły, każda 
z płaszczyzn aktywności życiowej społeczeństwa musi być 
w sposób systematyczny i umiejętny wszechstronnie dosko- 
nalona. Mamy obecnie bowiem do czynienia ze sprzężeniem 
zwrotnym, polegającym na coraz silniejszej współzależności 
materialnych, społecznych i kulturalnych elementów bytu 
społecznego w wielostronnym rozwoju jednostki ji społeczeń- 
stwa. 


JERZY WAJSZCZUK 


*) Demokratyzm socjalistycznego systemu politycznego PRL, A. Ło" 
patka, J. Wawizyniak (red.). KiW Warszawa 1978. 


PO SESJACH KSR 


FORUM ROBOTNICZEJ DYSKUSJI 


godnie z postanowieniami Biura Politycznego KC oraz wytycznymi Prezy- 
dium Rządu i CRZZ w całym kraju odbyły się Konferencje Samorządu Ro- 
botniczego poświęcone ocenie realizacji zadań w I półroczu br. oraz opracowa- 
niu programów zapewniających pełne wykonanie zadań planowych na rok bio- 


KAZIMIERZ KOSSOBUDZKI 
inspektor KC PZPR 


Sesje poprzedzone zostały solidną 
pracą. W każdym prawie zakładzie pro- 
dukcyjnym powołano zespoły proble- 
mowe, które wnikliwie oceniły realiza- 
cję zadań w poszczególnych miesiącach 
oraz przyczyny niedomazań. Opracowa- 
ne przez zespoły oceny i wnioski kon- 
sultowane były następnie z przedstawi- 
cielami pionów, stawały się przedmio- 
tem dyskusji na otwartych zebraniach 
POP, naradach wytwórczych, a także na 
tzw. małych KSR. Poprzedzenie obrad 
KSR zebraniami organizacji partyjnych 
sprzyjało rzeczowemu przedstawieniu 
załodze dorobku zakładów i różnych 
trudności produkcyjnych. W wielu wo- 
jewództwach odbyły się przed sesjami 
KSR spotkania załóg z uczestnikami 
krajowej narady przedstawicieli samo- 
rządu robotniczego, oo sprzyjało utrwa- 
leniu klimatu zainteresowanią proble- 
matyką samorządu. 

W trakcie prac przygotowawczych 
i na sesjach KSR dyskutowano nad 
„Kierunkami rozwoju samorządu robot- 
niczego”, uchwalonymi przez Biuro Po- 
lityczne KC w maju br. W wielu wy- 
powiedziach działacze KSR i robotnicy 
podkreślali, że decyzja o powołaniu ze- 
społów do spraw samorządu pod prze- 
wodnictwem I sekretarzy KW przyczy- 
ni się do rozwoju tej formy socjalistycz- 
nej demokracji. 

Na podstawie dyskusji na KSR można 
stwierdzić z całą odpowiedzialnością, że 
aktyw partyjny i związkowy zakładów, 
a także uczestnicy sesji KSR pogłębił 
umiejętność oceny sytuacji gospodarczej 
przedsiębiorstwa, konkretyzacji zadań 
i właściwego formułowania wymagań 
wobec własnego kolektywu. 

Analizując aktualną sytuację produk- 
cyjną przedsiębiorstw, określając bie- 
żące i perspektywiczne zadania dysku- 
tanci koncentrowali się przede wszyst- 
kim na „własnym podwórku”, sięgająe 
do wewnętrznych rezerw przedsiębior- 


żący. 


stwa, tam właśnie szukając możliwości 
wzrostu produkcji, podniesienia jej 
efektywności ił polepszenia jakości. Za- 
stanawiano się nad sposobami uspraw- 
nienia procesów produkcyjnych, mówio- 
no o konieczności oszczędzania surow- 
ców 1 materiałów, dyskutowano o po- 
trzebie racjonalizacji zatrudnienia oraz 
umacniania dyscypliny pracy. 

Jednym z podstawowych kierunków 
dyskusji było rozważenie przyczyn za- 
kłóceń i opóźnień w produkcji, które 
wystąpiły w wielu zakładach w I pół- 
roczu br. Na tej podstawie konkrety- 
zowano działania i zamierzenia w celu 
odrobienia zaległości oraz uchronienia 
się przed podobną sytuacją w II półro- 
czu br. 

Według oceny uczestników sesji KSR 
(np. w Zakładach Przemysłu Lniarskie- 
go w Żyrardowie, Zakładach im. H. 
Cegielskiego w Poznaniu, OZOS (Oł- 
sztyn), Nowotarskich Zakładach Obu- 
wia „Podhale”, radomskim „Łuczniku” 


czy KWB „Adamów” w Turku) jednym 


z zasadniczych powodów niewykonania 
przewidzianych zadań techniczno-eko- 
nomicznych były trudności surowcowo- 


'-materiałowe i zakłócenia kooperacyj- 
„ne. Mówiono o wzroście pracochłonności 


i kosztów produkcji, zwiększaniu: się 
liczby godzin nadliczbowych i postojo- 
wych, obniżaniu jakości i wydajności 
pracy. Pociąga to za sobą konieczność 
częstych zmian asortymentowych i ko- 


rekt planów, a także zwiększenie > 
- sencji i fluktuacji kadr. 


Jedną z przyczyn niedoborów jest 
zdaniem dyskutantów nieelastyczny Sy- 
stem organizacji dostaw surowcowych 
i kooperacyjnych. W trakcie dyskusji 
zaproponowano pewne usprawnienia. 
Należałoby m. in. zwiększyć bodźce eko- 
nomiczne dla kooperantów. Wart roz- 
ważenia jest projekt wprowadzenia 


_ priorytetów ekonom'cznych i finanso- 
"wych dla dostaw niezbędnych do wy- 


konywania produktów finalnych, na- 
dania wyższej rangi umowom długoter- 
minowym i podniesienia dyscypliny ich 
realizacji. Podkreślano także koniecz- 
ność ograniczenia liczby kooperantów 
i zapobiegania rozpraszaniu produkcji 
tych samych wyrobów między różne za- 
kłady danej branży. 


Na wielu posiedzeniach KSR dysku- 
tanci nie ograniczali się do stawiania 
postulatów. Padało tam wiele konkret- 
nych wniosków, których zastosowanie 
pozwoli na poprawę sytuacji. 

Głównym frontem działania jest dal- 
szy rozwój postępu technicznego, ruchu 
wynalazczego i racjonalizatorskiego, u- 
kierunkowanego na lepsze zagospodaro- 
wanie surowców i materiałów, zmniej- 
szenie materiałochłonności produkcji. W 
działalności tej popierać należy rozwią- 
zania, które mogą być zrealizowane 
własnymi siłami, bez angażowania do- 
datkowych środków inwestycyjnych 
oraz urządzeń i materiałów. 

Wiele zakładów ma do odnotowania 
w tym zakresie konkretne osiągnięcia. 
W Zakładach „Chemitex-Wistom” w 
Tomaszowie Mazowieckim ilość zgło- 
szonych projektów wynalazczych wzro- 
sła np. ze 151 w I półroczu ub. roku 
do 448 w roku bieżącym. Przyjęty przez 
KSR w rzeszawskiej WSK program 
przewiduje m. in. popularyzację no- 


" wych form ruchu racjonalizatorskiego, 


co w II półroczu przynieść powinno 
ok. 20 mln zł oszczędności głównie dzię- 
ki zmniejszeniu pracochłonności. Planu- 
je się również uzyskanie 30 mln zł osz- 
czędności w drodze poprawy efektyw- 
ności gospodarowania materiałami i su- 
rowcami. 
Oszcządna gospodarka surowcami i 
materiałami była dyskutowana na po- 
siedzeniach KSR w wielu zakładach 
pracy, z których liczne mają już znacz- 
ne rezultaty w tym zakresie. W Fabry- 
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ce Maszyn Wiertniczych t Górniczych 
„Glinik w Gorlicach dokonano np. 
szczegółowej analizy 2 tys. norm ma- 
teriałowych i ich aktualności, co poz- 
woli zaoszczędzić w II półroczu br. po- 
nad 150 ton stali, a w ZNTK w Ostro- 
miu Wielkopolskim zmiana 229 norm 
zużycia materiałowego pozwoli zaosz- 
czędzić m. in. 260 ton stali i 800 ton 
węgla. 

Szeroko podjęto na sesjach KSR pro- 
blemy racjonalnego rozmieszczenia 
i wykorzystania zasobów pracy. W wie- 
lu zakładach (m. in. w PZL „Hydral” 
we Wrocławiu, PBRol. w Płońszu, PBK 
w Ciechanowie, Kopalnia „Borynia” w 
Jastrzębiu) mówiono o potrzebie stwo- 
rzenia lepszych warunków dla adapta- 
cji nowo zatrudnionych pracowników, 
ich pełnego przystosowania do pracy. 

W wielu zakładach województwa 
wrocławskiego zabierający głos na KSR 
robotnicy krytykowali zaszeregowania 
osób często zmieniających pracę. Pod- 
kreślano, że nieporozumieniem jest, aby 
pracownik stale przenoszący się z za- 
kladu do zakładu, zarabiał tyle same 
albo więcej, aniżeli długoletni pracow- 
nicy. Postulowano by administracja za- 
kładów rygorystycznie  przestrzegała 
istniejących w tej sprawie przepisów. 

Innym problemem, poruszanym m. in. 
w Fabryce Samochodów Dostawczych 
„Polmo” w Nysie, był wzrost absencji 
chorobowej. W zakładzie tym w I pół- 
roczu br. zanotowano utratę 167 tys. 
roboczogodzin. Dyskutanci omawiający 
ten temat zarówno w FSD, jak i w in- 
nych  przedsiębiorstwach, wskazywali 
na konieczność szczegółowej analizy 
przyczyn zachorowalności, zasadności 
zwolnień lekarskich, oceny stanu wa- 
runków pracy w wydziałach produk- 
cyjnych. . 

Ważnym komplexsem zagadnień oma- 
wianych na lipcowych sesjach KSR była 
sferą warunków pracy i wypoczynku 
załóg. Uczestnicy konferencji dostrze- 
gając i doceniając wyraźny postęp, jaki 
się dokonał w ciągu ostatnich lat w tym 


zakrużie, wskazywali na potrzebę ak- 
tywnego zajmowania się przez kierow- 


nictwa zakładów i związki zawodowe 


tymi problemami, szczególnie zaś rog% 
wijem budownictwa mieszkaniowe 
zaplecza socjalnego zakładów, obiekta- 
mi przemysłowej służby zdrowia, a tak- 
że dalszym rozszerzaniem bazy tury- 
stycznej i wypoczynkowej. 

W wielu przedsiębiorstwach, dyspo- 
nujących dostateczną ilością surowców 
i materiałów, konferencje samorządu 
robotniczego odpowiadając na apel u- 
czestników Krajowej Narady podjęły 
uchwały © zwiększeniu tegorocznych 
zadań produkcyjnych. 

Załoga Huty Szkła „Jarosław do- 
starczy np. dodatkowe wyroby wartości 
11 mln zł, Białostockie Zakłady Wyro- 
bów Galanteryjnych zwiększą zadania 
eksportowe o 8 mln zł, nowosolski 
„Dozamet” przekroczy plan produkcji © 
30 mln zł, łódzzi „Polam wyproduku- 
je za 2,5 mln zł więcej poszukiwanych 
żarówek miniaturowych, hutnicy 2 
Kombinatu im. Lenina podejmą anty- 
importową produkcję materiałów og- 
niotrwałych dla potrzeb własnych i hu- 
ty „„Katowice”, załoga rzeszowskiego 
„Predom-Zelmer” zamierza zdobyć no- 
we znaki jakości. Wiele zobowiązań 
zwiększenia produkcji, zwłaszcza w 
grupie „1001 drobiazgów” oraz usług by- 
towych dla ludności podjęto na sesjach 
samorządu obradujących w spółdziel- 
czości pracy inwalidzkiej. 

W podjętych uchwałach, programach 
i kierunkach działania ujęto całokształt 
spraw związanych z realizacją planu 
techniczno-ekonomicznego w II półro- 
czu br. Uwzględniono wkaźniki popra- 
wy efektywności gospodarowania, ja- 
kości i rytmiczności produkcji, oszczęd- 
ności surowców i materiałów, aktywi- 
zacji eksportu, terminowego oddawania 
inwestycji itp. 

Teraz od wszystkich załóg, od każde- 
go pracownika zależeć będzie właściwa 
realizacja. 

KAZIMIERZ KOSSOBUDZKI 


Polskie Wydawnictwo Ekonomiczne wydało ostatnio szereg interesujących 
książek, z których kilka rekomendujemy: 


— Jan Ptaszek, Polska — Związek Radziecki. Współpraca, integracja, stron 


291, cena 48 zł. 


— Marian Franek — Planowanie społeczne w przedsiębiorstwie, stron 360, 


cena 68 zł. 


— Władysław Bogdan Sztyber — System cen w gospodarce socjalistycznej, 


stron 368, cena 48 zł. 


— Rozwój ludności krajów socjalistycznych — praca zbiorowa pod re- 


dakcją Mikołaja Latuchą i Dmitrija I. Walentieja, stron 382, cena 95 zł. 


— Tadeusz Olszewski — Współczesne problemy gospodarki żywnościowej, 


stron 152, cena 40 zł. 


— Kazimierz Zabielski — Stosunki finansowe Wschód — Zachód, stron 


168, cena 25 zł. | 


— Witold Kieżun — Ewolucja sprawnego zarządzania, stron 168 cena 30 zł. 


(bl) 
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ZZA 
JÓZEF NOWOTNY 
członek KC PZPR, 


I sekretarz Komitetu Fabrycznego 
w Hucie im. Lenina w Krakowie 


H uta im Lenina produkuje rocznie 6.1 
min ton stali i 4,5 mln ton wyrobów 
walcowanych. Jest jedynym w kraju wy- 
twórcą blach karoseryjnych ji transfor- 
matorowych. Wartość wykonanej w 1977 
a produkcji wyniosła 36,90 mild zło- 
ch. 

Kombinat zatrudnia 37,4 tysięcy pra- 
cowników, a co 3 pracownik nie ukoń- 
czył 30 roku życia, Fabryczna organiza- 
cja partyjna liczy 8780 członków i kan- 
dydatów partii. 


W ostatnich latach potwierdziło się, 
że nasza fabryczna organizacja partyjna 
jest zdolna i przygotowana do trudnych 
i skomplikowanych zadań, wyłaniają- 
cych się w toku realizacji strategii 
przyspieszonego rozwoju społeczno-gos- 
podarczego kraju. Podejmowane przez 
Komitet Fabryczny i jego Egzekutywę 
postanowienia i działania spotkały się 
z poparciem załogi. Było to podstawą 
umocnienia pozycji partii w hucie. 
Inspiratorska rola partii wyraża s:ę 
przez: 

© działalność członków partii spra- 
wujących kierownicze funkcje w admi- 
nistracji gospodarczej, wyższym i śrcd- 
nim nadzorze, we władzach organizacji 
społecznych; 

* podejmowanie przez instancje par- 
tyjne i POP właściwych postanow:esń 
i systematyczne ich wdrażanie; 

© zapewnienie aktywnego udziału 
członków partii w kontroli społecznej; 

© ksziałtowanie właściwej polityki 
kadrowej. 

Rozpatrując inspiratorską rolę partii 
na tle wyników  społeczno-gospodar- 
czych, trzeba podkreślić, że Huta im. 
Lenina w latach 1975-77 zrcalizowała 
pomyślnie nałożone na nią zadania. Plan 
sprzedaży wyrobów i usług został wyko- 
nany z nawyżką wartości ponad 4:0 mln 
złotych. 

W pierwszym półroczu bieżącego roku 
wystąpiły zakłócenia w dostawach wsa- 
du, a także ograniczenia w poborze mo- 
cy oraz gazu ziemnego. Skutki tych za- 
kłóceń rekompensowała w dużym stop- 
miu wydajna i rytmiczna praca załogi. 

Zważywszy, że w pierwszej połowie 
lat siedemdziesiątych wszystkie rezerwy 
tzw. proste zostały w naszym kombina- 
cie uruchomione, stało się oczyiwiste. że 
obecnie najważniejszą rezerwą jest 
czynnik ludzki. Skuteczne jednak kie- 
rowanie ludźmi wymaga bogatego źesta- 
wu różnych precyzyjnych metod zarzą- 
dzania i umiejętnego ich stosowania 
z uwzględnieniem specyfiki środowiska 
i konkretnych potrzeb. 


W 1575 roku plenum KRomitetu Fa- 
brycznczo zupoznało sę 24 Wwyn.kami 
budań przeprowadzo- 
nych na temat wynorzystania inicjatyw 
pracowniczych. "W  rezustacie obrad 
ustalono których realizacja 
przyczyniła się do wzrostu cfektywności 


socjologicznych 


zadania, 


ws;oółzawoduinictwa pracy, ożywienia 
wynalazczości pracowniczej i ruchu 
racjonalzatorskieżo oraz do  lepszeg0, 


aczśolwiek nadal jeszcze nicdoskonałe- 
go wykorzystania w prastyce produk- 
cvjnej i technicznej inicjatyw pracowni- 
kaw. 


Sukcesywnie doskonalimy metody 
sterowania ruchem wynalazczym, kie- 
rując twórczą działalność racjonalizato- 
rów na rozwiązywanie najistotniejszych 
problemów technicznych i socjalnych, 
a zwłaszcza na modernizację podstawo- 
wych ciągów produkcyjnych, likwidację 
prac uciążliwych i ciężkich oraz popra- 
wę warunków bezpieczeństwa pracy. 
Interesowanie ruchu racjonalizatorskie- 
go tymi problemami następuje przez 
organizowanie konkursów, tematycz- 
nych giełd wynalazczych itp. 

Chociaż liczba zgłoszonych projektów 
racjonalizatorskich nie wzrosła (utrzy- 
muje się rocznie na poziomie 2.500), to 
ich znaczenie dla kombinatu i warun- 
ków pracy załogi jest coraz większe. 
Efektywność ekonomiczna  zastosowa- 
nych projektów przekroczyła w ubie- 
głym roku 350 mln złotych. 


Badania inicjatyw pracowniczych, 
a także warunków pracy załogi, ujawni- 
ły przyczyny hamujące rozwój wyna- 
lazczości pracowniczej. Są to mi.in. 
trudności w opracowaniu koniecznej do- 
kumentacji, przewlekły tryb rozpatry- 
wania wniosków, nadmierna ostrożność 
niektórych osób z kierowniczego nadzo- 
ru przy opiniowaniu wniosków, mało 
aktywna działalność zakładowego Klu- 
bu Techniki i Racjonalizacji. 

Realizując wnioski z badań powołano 
w pionie głównego konstruktora od- 


dzielną pracownię dla potrzeb wynalaz- 
czości pracowniczej, usorawniono obicg 
dokumentacji związanej z projektami, 
wprowadzono w stosunku do opiesza- 


łvch rygory przewidziane ustawą O wy-. 


nalazczości pracowniczej. Komitet Fa- 
bryczny wspólnie z Radą Zakładcwą 
przeprowadził rozmowy z kierownikami 
jednosiek prcdukcyjnych, którzy wy- 
kazywali mało aktywny stosunek do 
rozwoju racjonalizacji i wynalazczości. 
Dokonano koniecznych zmian we wła- 
dzach Klubu Techniki i Racjonalizacji 
oraz usprawniono jego działalność kon- 
troiną. 


Po II Krajowej Konferencji PZPR 
naszym zadaniem był rozwój czynników 
intensywnych, a przede wszystkim 
zwiększenie wydajności pracy i przy- 
spieszanie postępu techniczno-organiza- 
cyjnego. W związku z tym postawiliśmy 
na: 

© eksponowanie społecznych czynni- 
ków rozwoju tj. pełne wykorzystanie 
wiedzy i kwalifikacji pracawnika; 

© zanamowanie przyrostów zatrud- 
nienia przy równoczesnym wzroście wy- 
dajności pracy; 

© przyspieszenie unowocześnienia 
produkcji; 

© współdziałanie z nauką, a przede 
wszystkim z Akademią Medyczną w za- 
kresie ergonomii i chorób zawodowych 
oraz Uniwersytetem Jagiellońskim w 
zakresie socjologii pracy i psychologii. 


Poprawa jakości produkowanych wy- 
Tobów znalazła odbicie w zmniejszeniu 
strat na wybrakach, we wzroście war- 
tości sprzedaży wyrobów i usług. Nie- 
wątpliwym osiągnięciem było zakwali- 
fikowanie wielu wyrobów do I grupy. 
Pod koniec ub. roku 58,8 proc. produkcji 
miało I grupę nowoczesności. 

Utrzymanie wysokiej jakości produk- 
cji jest trudne ze względu na niedobory 
wsadowe pod wzźlędem ilościawvm 
i jakościowym. W tej sytuacji szczegól- 


ną uwagę zwróciliśmy na wzrost kwali- 
fikacji oraz inicjatywy pracowników. 

Dla pracowników zatrudnionych na 
węzłowych stanow.skach wprawadzono 
zasadę stałego dokształcania w formie 
odczytów i prelekcji dotyczących nowo- 
ści technicznych. Zaostrzono kryteria 
samoxontroli międzyoperacyjnej. Sk:e- 
rowano działalność stowarzyszeń na- 
uxowo-technicznych na doszkalanie 
nadzoru wyższego. Doskonano zmian w 
programie szkolenia mistrzów w kie- 
runku znajomości nowoczesnych te- 
chnologii i umiejętności kierowania ze- 
społami ludzkimi. Równocześnie przez 
aktyw ZSMP zwrócono uwagę na wła- 
ściwy przebieg adaptacji społeczno-za- 
wodowej nowo przyjmowanych pracow- 
ników. i 

W latach 1975-1977 rozpoczęliśmy 
produkcję nowych wyrobów dla potrzeb 
rynku i eksportu. W kwietniu 1975 r. 
oddano do eksploatacji walcownię zimną 
blach nr 2, tzw. karoseryjną. Dzięki 
sprawnemu opanowywaniu procesu pro- 
dukcyjnego walcownia ta osiągnęła pro- 
jektową zdolność produkcyjną już w 
grudniu 1975 T. 

Istotnym czynnikiem zapewnienia 
prawidłowego przebiegu inwestycji było 
zainicjowanie przez Komitet Fabryczny 
ścisłych kontaktów i wspólnych narad 
komitetów partyjnych inwestora i wy- 
konawców. 

Coraz bardziej odczuwalny w naszej 
hucie jest brak rąk do pracy. Spowodo- 
wane to jest niełatwymi warunkami 
pracy. 

Wiele podstawowych obiektów huty 
wymaga modernizacji, ale modernizo- 
wanie jest niełatwe. Najczęściej należy 
je prowadzić równolegle z działalnością 
produkcyjną, co oczywiście przysparza 
zakładom i wydziałom dodatkowych 
trudności. 

"Z inicjatywy Komitetu Fabrycznego 
dyrekcja techniczna opracowała wielo- 
letni program modernizacji huty. Reali- 
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zacja tejo programu natrafia na trud- 
ności, wynikające z brasu środsów 1 po- 
tencjału, w związku z czym niestety 
nie prztbicza zgodnie z oczexiwaniajni 
i rachunkiem exorncmicznym. Niemniej 
realizowany jest szereg zadań z zakresu 
postępu technicznego przy wykorzysta- 
niu przede wszystkim własnych sił 
i śrouxków. Zamierzenia te pozwalają 
lep.ej majątek trwały, 
uzupcłn.ają parx agrezatów i urządzeń, 
zwię<szają jego przepustowość i moc 
wyvtiwórczą. W bieżącym roku np. prze- 
kazano do eksploatacji wykonaną wła- 
snymi siłami V chłodnię w walcowni 
ciądłej kęsów, która pozwoli zwiększyć 
produkcję o 55 tys. ton. 


wykorzystać 


W,„rowadzono zasadę, że każdy re- 
mont kapitalny łączy się z modernizac- 
ją umożliwiającą wprowadzenie nowości 
technologicznych i poprawą warunków 
pracy. Przykładem może być remont 
modernizacyjny wielkiego pieca nr 3, 
przeprowaczony w I półroczu br., który 
umożl wi zwiększenie produkcji o 500 
ton surów<i na dobę. 


w 


Komitet Fabryczny prowadzi aktywną 
politykę kadrową, wychodząc z założe- 
nia, że jest to jeden z fundamentalnych 


elementów inspiratorskiej i kierowni- 


czej roli partii w przedsiębiorstwie. 


Wprowadziliśmy zasadę, że dobra 
praca zyskuje społeczny szacunek, pod- 
nosi zarobki, przyspiesza awans. Jeśli 
mimo dobrych chęci nie masz w pracy 
wyników, bo brak ci odpowiedniego 
' przygotowania — pomożemy. Jeśli nato- 
miast masz warunki, aby efektywnie 
pracować, lecz tego nie czynisz — wów- 
czas odwołujemy ciebie ze stanowiska. 
Stosowanie tych kryteriów podniosło 
ogólny poziom pracy kadry techniczno- 
-ekonomicznej i administracyjnej oraz 
przyczyniło się do ograniczenia napływu 
osób biernych i malkontentów. 


W prakiyce partyjnej od lat stosuje- 
my z powodzeniem zasadę okresowych 
rozmów z kadrą. W miarę potrzeb — nie 
rzadziej jednak niż raz w roku — roz- 
mawiamy także z towarzyszami z nad- 
zoru technicznego. Wyniki rozmów oraz 
zgłoszone wnioski są przedmiotem ana- 
lizy przez samorząd robotniczy i admini- 
stracię huty. 


Stałe pozłębienie pracy wewnątrz- 
partyjnej i ideowo-wychowawczej, 
stwarzanie sprzyjającego klimatu do 
twórczej krytyki, liczenie się z opinią 
społeczną, zgodność słów i czynów 
członków partii, umacnianie samorząd- 
nosci, załogi — oto podstawowe warun- 
ki rozwijania inspiratorskiej roli partii 
w ilucie im. Lenina. 


JÓZEF NOWOTNY 


18 


— To dobrze, że jesteście redaxtorze 
— powicdział na powitanie — mam tu 
axurat towarzysza ze sprawą. Nasz eme- 
ryt. Wygląda na to, ze nie za'atwili go 
jax należy. Zbadajcie to może? 

Myślałem, że to skzrza na jakiś u- 
rząd, a tu najwvraźnie* idzie o dyrekcję 
huty. I sekretarz KŻ świadomie wy- 
wleka sprawę na zewratrz? Poszedłem 
jej trcpam. Racje skarżącego okazały 
się co najmniej wątpi.we. Gniazdo więc 
pokalane nie będzie. Po kilku dniach 
wracam jednzsk do Ozimx<a. Wiem, że 
prawdziwy temat — to postawa sexre- 
tarza. 

O Piotrze Kul.leoku wicdzialem, że do 
Huty „Małapznew” przyszedł pół roku 
temu, by wyprowedzić zakład i orzani- 
zację partyjną z trudnej sytuacji. Czyż- 
by się wplątał w jakiś konflikt z dyrek- 
cją? Z jednej strony to możliwe — jest 
stosunkowo młody, bezkompromisowy. 
Awansował z robotnika w Zakładach 
Koksowniczych w Zdzieszowicach, us- 
molonego przy najczarniejszej robocie. 
Gdy objął tam funkcję I sekretarza KZ, 
zyskał sobie mir wśród załogi tym., że 
znając zakład na wylot poprzecinał wie- 
le układów i wiele sposobów nie zaw- 
sze rzetelnego robienia produkcji. Dał 
się poznać jako twardy facet, z hono- 
rem. Z drugiej jednak strony to już 
10 lat w aparacie. Ukończone w tym 
czasie studia w WSNS (z wyróżnie- 
niem), parę lat sekretarzowania,w gmi- 
nie Dobrzeń Wielki. Doświadczenie wy- 
gładza kanty... 

— Nie róbcie sobie apetytu na sen- 
sacyjki — zaczął uporawszy się z po- 
rannymi obowiązkami — nie ma żad- 
nych konfliktów z dyrekcją. Nie po to 
tu jestem. Mogą być różnice poglądów, 
ścieranie się stanowisk, ale tyle co się 
mieści w normie, ile trzeba. Nie wierzę 
w dobre stosunki, budowane samą tylko 
troską o utrzymanie świętego spokoju. 
Jak w prawdziwej przyjaźni, czy jak 
w dobrym małżeństwie, trzeba sobie od 
czasu do czasu wygarnąć. Że dałem 
wam sprawę tego emeryta? Sami wi- 
dzieliście, że miał cały plik pisemek z 
dyrekcji... 

— Zaskoczyła mnie tylko sporadyczność 
takiej postawy. Ponadto jesteście tu prze- 
cież nowym człowiekiem, musicie tu sobie 


zyskać pozycję, wejść w środowisko, wku- 
pić się a poczynacie sobie ostro. 


— (Ostro, to dużo powiedziane. Po 
prostu w zgodzie z własnym sumie- 
niem. Widzicie, ja nie jestem dyploma- 
tą... Albo inaczej powiem: nie po to 
mnie tu partia skierowała, żeby mnie 
wyswatać z dyrekcją, żcbym się tu ko- 
muś miał dopasować do szablonu, przy- 
podobać. I wcale nie trzeba. Przecież 
i dyrekcja, i KZ mają ten sam cel do 
spełnienia — różnymi tylko środ<ami. 
Możemy się kłócić, ale nie o to co, 
tylko jak mamy robić. Dyrektor podle- 
ga zjednoczeniu jako dyrektor, a Komi- 
tetowi Zakładowemu — jako członek 


Z DOŚWIADCZEŃ 


Nic ni 
partii. Jako dyrektor jest dla mnie part- 
nerem, jako członek partii podlega sta- 
tutowi, jak każdy inny towarzysz. Dia 
mnie są to zależności przejrzyste i nie 
sądzę, żeby trzeba było wprowadzać tu 
wątki osobiste. Trzeba tak postępować, 
żeby być w zgodzie ze statutem, z par- 
tyjną moralnością — a to, co między 
osobami... 

— Trudno jest oddzielić decyzję od czło- 


wieka, zwłaszcza, gdy może to być decyzja 
dla kogoś przykra... 


— Toteż od pół roku staram się na 
każdym kroku przekonywać ludzi, że w 
tym, co robię, nie ma żadnych osobi- 
stych podtekstów, żadnej własnej stra- 
tegii. Siebie, jako Kukloka — to ja re- 
prezentuję w domu. Tu jestem przed- 
stawicielem 1700 członków partii... 

Wprowadziliśmy, dla przykładu, zwy- 
czaj, że przedstawiciel dyrekcji wraz z 
członkiem KZ musi być obecny na ze- 
braniach OOP; we wszelkich rozmo- 
wach z dyrekcją, dotyczących któregoś 
z wydziałów, uczestniczy na ogół sek- 
retarz odpowiedniej OOP. Pilnuję tego, 
bo idzie o autorytet sekretarzy OOP. 
Tak samo chciałbym. żeby zawsze towa- 
rzysze z instancji wyższej, przyjeżdża- 
jąc do zaxładu, nie omijali komitetu. 
Jak się nie będę troszczył o autorytet 
sekretarza OOP czy grupowego, to i mój 
autorytet na tym ucierpi. To są na- 
czynia połączone. Dlatego nie jest mom 
celem tutaj pokazać, co to znaczy Kuk- 
lok — on będzie coś znzczył dopicro 
wtedy, gdy będzie się mćzł wylegitymo- 
wać  rzetcinie pracujscą crzan.”acią 
pariyjną, dodrze funkcjonującą demo- 


BEnsaTy Google 


Kkracją wewnątrz zakładu, dobrym kli- 


rnmatem stosunków między 


ludzkich. 


— Czy moglibyście Już teraz wskazać do- 


konan a potwierdzające tak 
swoich zadań? 


— Domyślam się. że w 
ło o jakieś błyskotliwe 


ie podejście do 


am by chodzi- 
Sukcesy, Oba- 


wiam się, że was zawicdę. Ja stawiam 


na systematyczność, 
szechność. Nie wiem, ile 


rzetelność i pow- 


lat trzeba, że- 


by te cele osiągnąć, ale wiem. że to na 
pewno słuszniejsząa droga niż rebienie 


cze30Ś na pokaz. 


Dla mnie pierwszą i 


podstawowa 


Sprawa to demokratyzacja Życia, Nie 
taka, jak się ją potocznie pojmuje, że- 


by każdy mógł mówić co 


myśli, ale ta- 


ka, że każdy autentycznie wykorzystuje 
Swoje prawa |; wykonuje obowiązki, 
zwłaszczą obowiązxi, Mój ideał: mieć 


SEKRETARZA 
SRR RAA NE 


tylu aktywistów, 
tylu obywateli, ilu praco 
wszechnić obywatelskie i 
ślenie — jakaż to żmud 
chęcić ludzi, żeby chcieli 
barierę aktywności, 


KZ 


liu członków partii i 


wników. Upo- 
partyjne my- 
na praca. Za- 
przekroczyć Lę 


po której zaczyna 


Się prawdziwe, twórcze życie. Myślę, że 


w naszym społeczeństwie 


mamy kłopot 


nie z tym, że maruderów za dużo. Więk- 


szość ludzi jest pośrodku 


— między ak- 


tywem i maruderami. Żeby przejść na 
stronę axtywnych trzeba przede wszyst- 
kim uwierzyć w siebie, w swoje możli- 
wości, kompetencje. Dlatego właśnie w 


naszych działaniach sta 


wszelką cenę przekonywać ludzi, 


oni rządzą, 
niamy rangę KSR, powoł 


ramy się za 
że to 


podejmują decyzje. Umac- 


ujemy zespoły 


problemowe do opraccwania materia- 


łów na obrady, materiały 
wę przygotowane przecz 


na eszekuty- 
acm:nistrację 


konsultujemy w wydziałach, po infor- 
macje idziemy do ludzi. Niech się prze- 
konają, że nic nie dzicje Się samo z sie- 


bie, czy 
nich nie można się obejść. 


z odaórneqo nakazu, że bez 


Był na prz ład kłopot z wykona- 


, niam planów na W -3. M 
wić sprawę trybem 


ogliśmy załat- 
gsabineto- 


wym, ale poprosiliśmy cały aktyw wy- 


działowy na Ezzekutywę 


. Okazało się, 


że ocena pracowników W-3 była słusz- 
na, rzeczywiście wydziały kooperujące 
na początku miesiąca zajęte były wy- 
konywaniem własnych planów Sprzeda- 
ży, a dopiero potem pracowały dla W-3. 
Eszekutywa zobowiązała 
opracowania konkretnego 


dyrekcję do 


Programu u- 


regulowania sytuacji, wyszło odpowied- 
nie zarządzenie, trudności zmalały, po- 
prawił się klimat na wydziale. Dzięki 
komu? Bardzo bym chciał, żeby ci z 
W-3, którzy doszli przyczyn zakłóceń, 
uwierzyli, że głównie dzięki nim, i że 
w przyszłości nie muszą już czekać aż 
ich poprosimy na Eszekutywę, Byli 
Znów u mnie niedawno ze Sprawą kół 
jezdnych, których dostarcza im do dal- 
szej obróbki inny wydział. Przez to, 
że koła są za twarde, obróbka musi 
trwać o połowę dłużej, tracą na efek- 
tach i na zarobkach, Cieszę się, że mają 
do mnie zaufanie, ale jeszcze bardziej 
z tego, że zaufali sobie, że dochodzą 
swoich praw. 

— Jeszcze lepiej by było, gdyby zwracali 


się także do szczebli pośrednich, a nie ze 
wszystkim do KZ. 


— Toteż robimy wiele, żeby umocnić 
te szczeble, „Przymierzyliśmy się” do 
średniego dozoru i okazuje Się, że około 
jednej trzeciej mistrzów i brygadzistów 
trzeba będzie wymienić. Aktyw party j- 
ny w wydziałach też wymaga korekt. 
Ale póki co, pracujemy z tymi ludźmi. 
Jutro np. mamy Eszekutywę na temat 
funkcjonowania transportu wewnątrz- 
zasładowego. Dyrekcja dała informację, 
nasz zespół problemowy ocenił działal. 
ność OOP transportu. Mamy komplek- 
Sowy obraz z porównan;a tych dwu do- 
kumentów,. Wynika z n:.czo, że dyrek- 
cja jest czasem zbyt daleko od wy- 
działu. Uważa np. że transportowcy 
niszczą tabor, a transportowcy twier- 
dzą, że dyrekcja zaniedbałą drogi. Nasz 
sukces w tych obradach zależeć będzie 
nie od rozstrzygnięcia: kto bardziej wi- 
nien, tylko od uświadomienia obu stro- 
nom, kto może więcej zrobić dia po- 
prawy sytuacji w transporcie, Nie mu- 
Simy się opowiadać po stronie dyrekcji 
czy po stronie wydziału — opowiemy się 
za interesem zakładu. I cały zakład, a 
nie tylko zainteresowane Strony powia- 
domimy o naszej dscyzji w tej sprawie, 

— Ten stos papieru, przyniesiony przed 
chwilą zdaje SiĘ ma związek z poprzednim 


posiedzeniem Ecgzekutywy, Nie za dużo tego 
Papieru zużywacic? 


— Ten stos Papieru to postanowienia 
Egzekutywy w zakresie rozwoju ruchu 
racjonalizatorskiego, To musi dotrzeć 
do 28 OOP, bo jak inaczej mają reali- 
zować wspólne ustalenia? Biurokracja 
nie powinna: się kojarzyć z ilością pa- 
pieru, ale z celowością jego uży- 


cia. Akt Eszekutywy nie trzymamy w 


kwartał z sekretarzami OOP, angażu- 
jemy zespoły problemowe do każdego 
tematu. Nie możną mieć tajemnic przed 


— Z tego, co mówicie wypływa wniosek, 
Że całą robotę Partyjną w zakładzie można 
oprzeć na odpowiednio sprawdzonym sy- 
stemie działania, systemie informacji, sy- 
stemie obrad, procedurze podejmowania 
decyzji, Jednym słowem na mechaniz- 
mach. Gdzie w tym mechanizmie jest 
miejsce dla człowieka, indywi- 
dualności? Coś jednak zależy od osoby sek- 
retarza? 


— Nie ma żadnej sprzeczności między 
mechanizmem a indywidualnością. Pra- 
ca mechanizmu zależy przecież od kie- 
rującego nim i tu jest miejsce na in- 
dywidualność. Zresztą nawet automaty 
trzebą zaprogramować. A w zakładzie 
nie Wystarczą same odgórne wytyczne 
czy uchwały wyższej instancji. To trze- 
ba dopiero przełożyć na konkretne wa- 
runki, dopasować do możliwości. Dla 
przykładu: wskaźnik dyrektywny ob- 
niżki kosztów zużycia materiałów w ro- 
ku ubiegłym wynosił 0,5 procent. Osiąg- 
nęliśmy zaś 2,13 procent. I można by 
wypiąć pierś do orderu. Ale nasze ze- 
społy problemowe powołane dla oceny 
stanu gospcdarki materiałowej wykaza- 
ły. że nie wykorzystaliśmy wszystkich 
możliwości, że jeszcze 29 milionów zło- 
tych można było zaoszczędzić. Margines 
na interpretac ję odsórnych wytycznych 
jest wbrew pozorom bardzo duży. A 
ponadto nie trzeba wcale czekać na wy- 
tyczne — znamy przecież statut, znamy 
Swoje kompetencje. i 

Nie trzeba Się obawiać, że polezanie 
na pracy kolektywów ma oznaczać nie- 
docenianie indywidualności, przecież 
dobry kolektyw opiera się właśnie na 
sumie indywidualności. Jest to kwestią 
odpowiedniego zachowania pnoporcji. 
Zresztą, gdyby te mechanizmy miały 
funkcjonować same, nie musiałbvm 
pracować po kilkanaście godzin na do- 
bę. Dojeżdżam codziennie około 30 ki- 
lometrów z przesiadsą, bywa że zasnę 
przy dzienniku, ale potem w Środku no- 
cy siadam do biurka, poczytam, popi- 
szę. Ot, wczoraj musiałem pisać infor- 
macię na temat racjonalizacji pracy, bo 
wprawdzie przygotowali mi ją, ale na 
ostatnią chwilę i zą bardzo ulizaną, a to 
idzie poza zakład i nie można dowo- _ 
dzić, że zadania na tym odcinku reali- 
zowane są prawidłowo, skoro liczby mó- 
wią co innego. 

Czy nie mógłbym mieszkać w Ozim- 
ku? Na pewno mógłbym. Ale jakoś nie 
chcą się przenosić, Liczę na to, że jesz- 
cze parę lat i będę mógł powiedzieć, że 
zadanie swoje wykonałem ji poproszę 
towarzyszy z KW, żeby mnie sxierowali 
gdzie indziej... 

Rozmawiał: RYSZARD AUGUSTYN 
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W połowie sierpnia odbyło się w Słupsku posicdzenie plenarne Komitetu 
Ww Wojewódzkiego PZPR, poświęcone problemom budownictwa. Posiedzenia 
plenarne o tej tematyce organizuje wiele instancji wojewódzkich w kraju, nie- 
mniej — wydaje się — warto poświęcić nieco uwagi plenum słupskiemu w 
aspekcie partyjnego kierowania budownictwem, jedną z ważniejszych ze spo- 
łecznego punktu widzenia dziedzin działalności gospodarczej, a także w aspekcie 
partyjnej kontroli ustaleń podjętych z inspiracji KW. 


Słupsk jest regionem szybko rozwija- 
jącym się, intensywnie uprzemysławia- 
nym, grającym znaczącą rolę w gospo- 
darce Polski. Działa tutaj wielki kom- 
binat obuwniczo-skórzany „Alka”, duża 
fabryka mebli, fabryka maszyn rolni- 
czych, a także wiele zakładów kooperu- 
jących z przemysłem okrętowym, w tym 
„sSezamor”, jedyny producent łańcu- 
chów okrętowych w kraju. Również w 
wiclu miastach wojewodztwa istnieje 
silnie rozwinięty przemysł. Duże po- 
trzeby budowlane ma też rolnictwo sku- 
piające większość ziem uprawnych w 
gospodarstwach uspołecznionych. Wszy- 
sitko to sprawia, że potrzeby micszka- 
niowe województwa rosną w Szybkim 
tempie. 


Wymagało to oczywiście wielu starań 
i zachodu, przeprowadzenia wielu roż- 
mów, niemniej w ten sposób powięk- 
szony potencjał budowlany wojewódz- 
twa stwarzał szansę szybkiej poprawy 
sytuacji mieszkaniowej. Założony wo- 
jewódzki plan budowy w  pięciolatce 
9100 mieszkań dla ludności nierolniczej 
był w pełni realny i miał przynieść 
odczuwalną poprawę sytuacji. Niestety, 
te wysiłki inspiratorsko-organizacyjne 
instancji nie dały z różnych względów 
sbodziewanego elcktu. 

W ciągu dwóch i pół lat budowlani 
mieli oddać w województwie 4593 
mieszkania, oddali 3711, co stanowi 36 
proc. zadań pięciolatki. W roku 1976 
oddano 93,4 procent planowanych mie- 


STEFAN LEWICKI 


W roku 1976 na terenie województwa 
słupskiego działało jedno przedsiębior- 
stwo budownictwa ogólnego i jedno 
przedsiębiorstwo instalacyjne. Pracowa- 
ła też jedna fabryka domów o wydaj- 
ności 3000 izb rocznie. Było to dalece 
niewystarczające w stosunku do potrze» 
regionu. Toteż działania instancji w po- 
czątkowym okresie skupiały tię wokół 
powiększenia potencjału budowlanego, 
którym dysponowało województwo. O- 
bok takich poczynań zatem, jak zwięk- 
szenie wydajności fabryki domów do 4 
tysięcy izb rocznie, z inspiracji instan- 
cji wojewódzkiej powstały nowe wy- 
twórnie poligonowe — w Człuchowie o 
wydajności 1,5 tys. izb rocznie i Miastku 
— 1 tys. izb recznie. Działania instan- 
cji, przy pomocy resortu, doprowadziły 
także do teżo, że skoncentrowano cały 
słupski potencjał budowlany na połud- 
niu województwa, realizację zadań w 
części południowej powierzając przed- 
siębiorstwu budowlanemu ze Szczecin- 
ka, podleżłemu Koszalińskiemu Zjedno- 
czeniu Budownictwa. Instancia dopro- 
wadziła także do przekształcenia przed- 
siębiorstwa budowlanego w Słupzku w 
Kombinat Budowlany, 


szkań, w 1977 roku 76,5 proc., w pierw- 
szym półroczu br. 27,9 proc. Bvł to 
stan alarmujący, stąd konieczność zwo- 
łania posiedzenia plenarnego dla roz- 
patrzenia na partyjnym forum całego 
problemu. 


Towarzysze przygotowali posiedzenie 
z dużym nakładem energii i czasu. Prze- 
de wszystkim przy pomocy aktywu par- 
tyjnego dokonano partyjnej kontroli 
stanu zaawansowania prac na poszcze- 
gólnych obiektach, kontrolowano także 
realizację ustaleń podjętych swego cza- 
su przez resort. Wyniki kontroli znalaz- 
ły wyraz w dokumentach przygotowa- 
nych na posiedzenie plenarne. 


Plan budownictwa mieszkaniowego 
na rok bieżący zakładał oddanie do u- 
żytku dla ludności nicrolniczej 1794 
mieszkań. Większość z nich wybudo- 
wać ma Słupski Kombinat Budowlany 
oraz budowlane przedsiębiorstwo ze 
Szczecinka. W pierwszym półroczu br. 
przedsiębiorstwa te zgłosiły do odbio- 
ru 724 mieszkania i właśnie te miesz- 
kania zostały poddane partyjnej kon- 
troli. Oxazało się, że — jak stwierdza 
się w dokumentach — „większość bu- 


dyvynków mieszkalnych nie nadaje się 
do zasiedlania”. Np.: brak stolarki bu- 
dowlanej, brak dróg dojazdowych itp. 
Wiele z tych budynków zgłoszonych by- 
ło do odbioru już wiele miesięcy temu. 


Partyjna kontrola stwierdziła rów- 
nież szereg niedociągnięć organizacyj- 
nych w samym Kombinacie Budowla- 
nym, w systemie kontroli realizacji za- 
dań przez Zjednoczenie itp. W doku- 
mentach stwierdza się również, że nie 
są realizowane postanowienia szefa re- 
sortu dotyczące Koszalińskiego Zjedno- 
czenia Budownictwa w sprawie realiza- 
cji zadań budownictwa towarzyszącego. 
Przeciwnie, sytuacja na tym odcinku 
pogarsza się. 


Sporo winy za ten stan rzeczy ponosi 
nieruchawa administracja budownic- 
twa, która np. mimo powołania do ży- 
cia 1 stycznia br. Kombinatu Budowla- 
nego w Słupsku dopiero w końcu mar- 
ca zatwierdziła jego statut, co nie mogło 
nie zaważyć na jakości pracy przedsię- 
biorstwa, a także opóźniło szereg innych 
przedsięwzięć organizacyjnych. Nie ma 
zresztą potrzeby tutaj referować 
wszystkich spraw, którymi zajmowało 
się dokładnie posiedzenie plenarne. 


Warto jednak podkreślić, że materia- 
ły przygotowane na plenum składały 
się nie tylko z oceny realizacji zadań 
bieżącego planu pięcioletniego w bu- 
downictwie, lecz także z programu za- 
pewniającego wykonanie tych zadań 
przygotowanego przez Koszalińskie Zje- 
dnoczenie Budownictwa. Plan ten był 
wielokrotnie dyskutowany, towarzysze 
ze słupskiej instancji nie zadowalali 
się bowiem ogólnymi stwierdzeniami, 
że „zrealizujemy”, że „dołożymy sta- 
rań”. Po prostu potrafili wyegzekwować 
od kierownictwa Zjednoczenia bardzo 
konkretny program usunięcia braków, 
likwidacji niedociągnięć organizacyj- 
nych, a przy tym dodatkowego wypo- 
sażenia potencjału przedsiębiorstw rea- 
lizujących te budowy. Wszystko to jest 
z terminami, z wyraźnym określeniem 
wielkości zadań i potrzebnych do ich 
wykonania elementów materiałowych i 
technicznych. 


Realizacja programu wspartego uch- 
wałą plenum KW powinna wyprowadzić 
słupskie budownictwo na właściwą dro- 
gę. Gwarantem tego jest zaangażowa- 
nie słupskich działaczy w te wszystkie 
poczynania, które służą rozwojowi mia- 
sta i województwa. Słupsk, szeroko zna- 
ny w kraju ze swych poczynań na po- 
lu kulturalnym, ma szanse stać się rów- 
nie znanym z konsekwencji w egzekwo- 
wariu podjętych ustaleń i uchwał. Ple- 
num KW PZPR w sprawach budow- 
nictwa, sposób jego przygotowania, jest 
tego dowodem. 


ZBIGNIEW KMIEĆ 
I sekretarz KZ PZPR 
„Chemitex-Elana” w Toruniu 


Wiele tych spraw dotyczy bezpośred- 
nio rozwoju wynalazczości pracowni- 
czej. Realizujemy w kraju manewr go- 
spodarczy. W przełożeniu na rzeczywi- 
stość naszego zakładu oznacza to, że 
po uruchomieniu nowej, obecnie bu- 
dowanej wytwórni Torlen III dopływ 
nowych technologii i urządzeń będzie 
znacznie ograniczony i że dalsza mo- 
dernizacja musi być przeprowadzona 
przy zastosowaniu własnych rozwiązań. 
Większą rolę odgrywać więc będzie wy- 
nalazczość i racjonalizacja pracownicza. 


Do tego wniosku doszliśmy jako orga- 
nizacja partyjna dużo wcześniej i dlate- 
go około 2 lat temu przystąpiliśmy do 
reorganizacji ruchu wynalazczości pra- 
cowniczej. Zwrot był radykalny, koszto- 
wał wiele wysiłku i zabiegów, ale też 
i wyniki są znaczące, świadczą, że się 
to opłaciło. 


I tak np. ilość zgłoszonych projektów ra- 
cjonalizatorskich wzrosła z 237 w roku 1975 
do 5538 w roku ubiegłym. Warto dodać, że 
tylko w samym I kwartale br. zgłoszono 
aż 213 wniosków. Wyraźna poprawa miała 
miejsce w ilości zastosowanych i zrealizo- 
wanych projektów: ze 118 w roku 1945 do 
247 w roku ub. 


Najważniejsze są jednak efekty ekonomicz= 
ne płynące z zastosowania projektów ra- 
cjonalizatorskich. Wyniosły one kolejno: — 
35.2 min zł w roku 1975, 797 mln w roku 
1966, 106 min w roku ubiezłym oraz blisko 
40 min w I kwartale br. 


Uzyszane w „Elanie” wvniki zostały 


bardzo wvsoko ccenione przez instytu- 
cje nadrzędne. Za włczony trud i efex- 
tywność działania przyznano nam za 
rok 19/6 I miejsce w branży włekien 
chemicznych, I miejsce w Minis'erz.wie 
Przernysłu Chemicznejo, nużrodę wo- 


acjonałizacja - przez bryzmat 
partyjnej Inspiracji 


XI Plenum KC poświęcone dalszemu umacnianiu roli nauki w społeczno- 
-gospodarczym rozwoju kraju poprzedziła szeroka dyskusja w środowisku 
nauki i techniki, w zakładach produkcyjnych i organizacjach gospodarczych, 
która bez wątpienia przyczyniła się do ustalenia optymalnych kierunków roz- 
waju nauki i techniki, do pogłębienia ich wkładu i w życie społeczno-gospo- 


darcze i kulturalne kraju. 


jewody toruńskiego. Za 1977 r. z kon- 
kursów dotychczas rozstrzygniętych u- 
zyskaliśmy I miejsce w branży i I miej- 
sce w naszym województwie. 

Racjonalizacja pracownicza jest szko- 
łą gospodarności, a  racjonalizatorzy 
tworzą awangardowy oddział robotni- 
ków i techników, u których chęć dzia- 
łania wyrasta z troski © dobro zakładu 
i uczulenia na jego wyniki gospodarcze. 

Racjonalizacja skutecznie jednoczy 
załogę wokół wspólnych celów, jest tak- 
że ruchem społecznym, który musi być 
otaczany specjalną opieką rady zakła- 
dowej, administracji zakładu i całej or- 
ganizacji partyjnej. Podstawową więe 
rzeczą było usilne działanie dla wytwo- 
rzenia w zakładzie klimatu, w którym 
racjonalizator jest traktowany z należ- 
nym mu szacunkiem jako przodujący 
pracownik, klimatu sprzyjającego twór- 
czemu myśleniu. 


Regułą jest stałe przestrzeganie zasady, 
że racjonalizatorzy mają pierwszeństwo w 
przegrupowaniach, nagrodach i innych wy- 
różnieniach, ponieważ swoją pracą przyczy- 
niają się do pomnażania dorobku zakładu. 
Wytworzyliśmy atmosferę, w której wszyscy 


rozumieją znaczenie racjonalizacji £ w któ-- 


rej po prostu nie wypada mówić źle o pra- 
cy racjonalizatorów lub jak niekiedy by- 
wało — nie wypada zazdrościć racjonalza- 
torowi otrzymanego wynagrodzenia. 


Szerokie pole do konkretnego działa- 
nia mają oddziałowe organizacje par- 
tyjne i działacze związkowi przy orga- 
nizowaniu wydziałowych giełd wyna- 
lazezych. Dzbrze zorganizówcne gicldy 
o:azały się szczególnie sprzwaym in- 
sirumentem w krzewicziu rzeonal za- 
cji wóród rosówów. Doo 6n 
Wwyniiazczość rodotnicza staie wzrasta. 


Giełdy zyskały sobie popularność 
dzięki dużej sprawności w załatwianiu 
na miejscu wszelkich formalności, aż 
do wypłacania wynagrodzenia włącz- 
nie. Z początku organizowano je w wy- 
działach z pewnymi oporami, obecnie 
stały się sprawdzianem operatywności 
egzekutywy OOP i działaczy społecz- 
nych. Spyzawdzian polega na tym, że w 
krótkim okresie należy przygotować 
pełną mobilizację aktywu i mistrzów 
celem dotarcia do każdego członka za- 
łogi I zachęcen'a do innowacji. Jak do- 
tychczas ilość składanych na giełdach 
projektów i ich jakość przekracza pier- 
wotne aczekiwania. Wynika to także, 
jak sądzimy, z pewnego nie pisanego 
współzawodnictwa. 


Dla przykładu: głównymi koordynatorami 
2 ostatnich giełd w Wydziale Chemicznym 
1 DMT byli sekretarze tych organizacji par- 
tyjnych. Naturalną konsekwencją ciagle 
wzrastającego zainteresowania wynalazczo- 
Ścią pracowniczą jest więc fakt, że zagad- 
nienia racjonalizacji są coraz częściej wpro- 
wadzane przez sekretarzy OOP do planów 
pracy j przedstawiane na egzekutywach 1 
zebraniach OOP w formie ocen i analiz, 
zakończonych konkretnymi wnioskami. 


Usprawniono na przykład współpracę 
Kiubu Techniki i Racjcnalizacii z od- 
powiednią komórką administracyjną 
prowadzącą wynalazczość pracowniczą. 
Przede wszystkim zadbano o zapewnie- 
nie odpowielniego jej składu oscbowe- 
go, powcłano też zespół partyjny w Kiu- 
bie Techniki i Racjonalizacji. 

Zarząd Klubu pracuje w ovzrciu o 
kcnxretny plan zamierzeń, któreczo ce- 
lem jest orzanizacja różnych przedzie- 
uołoń zinawnią zowch dulęzy 
wysialówczości pracowniczej, Cdd.Wicd- 


| 
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nią opiekę nad racjonalizatorem, jak 
również popularyzowanie sylwetek ra- 
cjonalizatorów i ich osiągnięć. 

Specjalną rolę mają tu do spełnienia 
doradcy techniczm Klubu Techniki i 
Racjonalizacji. Odstąpiliśmy od pojęcia 
doradcy jako specjalisty udzielającego 
pomocy technicznej na prośbę racjona- 
lizatora. Od kandydatów na doradcę żą- 
damy, aby byli sami czynnymi racjo- 
nalizatorami, a co najważniejsze — po- 
siadali predyspozycje do pracy społecz- 
nej. Zadaniem doradcy technicznego jest 
obecnie nie tylko pomoc w przygotowa- 
niu projektu, lecz również jest on o0Sso- 
biście odpowiedzialny za dałsze losy 
projsktu, jego zaopiniswanie, realizację, 
co oznacza także obowiązek twórczej 
adaptacji projektu w przypadkach trud- 
neŚści materiałowych itp. 


Bardzo ważnym odcinkiem pracy jest sta- 
ła praca propagandowa przy użyciu wszyst- 
kich środków dostępnych w zakładzie, a 
szczególnie gazety zakładowej 1 radiowęzła. 
W 1977 r. w gazecie zakładowej ukazały się 
74 artykuły dotyczące racjonalizacji, napi- 
sane głównie przez racjonalizatorów, pre- 
zentowano (tzw. galerię zasłużonych pre- 
zentującą sylwetki  racjonalizatorów,  za- 
mieszczono również planszę i plakaty. 


Przykładem operatywnej pracy pro- 
pagandowej była zorganizowana w mar- 
cu giełda dla racjonalizatorek, jedna z 
pierwszych w kraju, a na pewno pierw- 
sza w rejonie Polski północnej. Zespo- 
lenie wysiłków aktywu Ligi Kobiet, or- 
ganizacji partyjnej, KTiR i administra- 
cji zakładu, organizowanie spotkań z 
racjonalizatorkami, odpowiednie nasi- 
lenie propagandy w gazecie, radioweżźle, 
plakaty, wreszcie osobiste dotarcie ak- 
tywu i doradców technicznych do sta- 
nowisk pracy spowodowało, że na gieł- 
dę zgłoszono 42 projekty opracowane 
przez kobiety, racjonalizatorki o wyso- 
kim poziomie technicznym. 


Jcszcze innym przykładem pracy OT- 
ganizacyjnej jest poważny udział mło- 
dzieży w ruchu  racjonalizatorskim. 
Ogólnie w camach Turnieju Młodych 
Mistrzów Techniki wpłynęło 198 pro- 
jestów, co stanowi 35 proc. ogółu zgło- 
szonych projektów. | 
W toku dyskusji na posiedzeniu E- 
gzekutywy KZ w marcu br. wyłonił 
się nowv problem wynikający z porów- 
nania dwóch liczb: 237 projektów w 
1975 r. i prawie ta sama liczba —213 
projektów w jednym tylko kwartale — 
I kw. 1978 r. 


Musimy zastunowić się, czy wypraco- 
wany dotąd system naszej pracy jest w 
stanie wchłonąć narastającą lawinowo 
liczbę projektów, czy jest w stanie ter- 
minowo je realizować. Od tego prze- 
cież zależy dalsza efektywność tego nie- 
zmicernie pożytecznego ruchu. 


+ 
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MASZYNY, 
NARZĘDZIA 
| LUDZIE 


|q artykule pt. „Co zgrzyta w trybach 
maszyny?”, kióry opublikowany 
został w „NASZEJ TRYBUNIE" ni 4/78 
gazeta Zakladów Elektro-Masnvno- 
wych „Cełma” w Cieszynie Robert Da- 
nel informuje, że na jednym z posiedzeń 
Eczekutywa KZ uparcie poszukiwała 
odpowiedzi na pytanie: jakie są rzeczy- 
wiście przyczyny przestojów maszyn. 
Teży przede mną zajmujaca pół kartki 
tabelka, stanowiąca część Sktadową podpisa- 
nego przez gł. inżyniera ds produkcji inż. 
J. Owczarzego, sprawozdania. 'rabel- 
ka najeżona jest suchymi cvframi, a obrazu- 
je przyczyny przestołów maszyn w grudniu 
ubiegłego roku. Ogółem Straty wyniosły 82 
tys. godzin w tym przestoje wskutek 


braku matcriałów, narzedzi oraz energii. któ- 
re to przyczyny można by uznać za obiektv- 
wne, wyniosły niewiele ponad 16 tys. Ko- 
dzin. Dane te upoważniają zatem do stwier- 
dzenia, że tak często spotykane tłumaczenie 
niskiego stopnia wykorzystania maszyn 
i urządzeń czynnikami zewncitrznymi nie 
znajduje w pełni potwierdzenia. Odwrotnie 
— z tabelki wynika. iż znaczne rczerwy tkwią 
w usprawnieniu organizacji pracy przedsię- 
biorstwa i usuwaniu innvch przyczyn 
wnętrznych, o czym mówił zresztą w czasie 
posiedzenia Egzckutywy KZ sekretarz, Sta- 
nisław Szlauer (...) 


Bezwzględny prym wśród przyczyn prze- 
stojów wiedzie brak obsady. Z tego tytułu 
straciliśmy tylko w grudniu z górą 25 tys. 
godzin. (...) Drugim z kolei żródłem przesto- 
jów jest brak obciążenia, przez co należy 
rozumieć, że są maszyny, które nie mają 
co robić, albo dla których nie ma pracy 
przez okrągły miesiąc. Niestety, maszyn tych 
upłynnić się nie da, bo spowodowałoby to 
załamanie się produkcji, trzyma się je więc, 
choć psują one nie tvlko statystykę. Ilością 
11,5 tys. godzin partycypuje w czasie nie- 
przepracowanym maszyn brak materiałów 
i narzędzi”. 


Artykuł kończy się stwierdzeniem, że 
decydują jednak ludzie. Najlepsza ma- 
szyna może być wykorzystana tylko w 
ułamku jej możliwości, jeśli będzie 
obsługiwana przez pracownika niedba- 
łego czy przez bumelanta. Maszyna mo- 
że pracować non-stop, z niewielkimi 
przerwami na konserwacje i remonty. 
Człowiek zaś powinien pracować nie 
wiecej — niż 46 godzin tygodniowo. W 
CFELMIE jest akurat odwrotnie — ma- 
szyny pracują za krótko, niektórzy pra- 


we- 


cownicy dłużej, niż przewiduje to Ko- 
deks Pracy. Chodzi o godziny nadliczbo- 
we, których było w ubiegłym roku za 
wiele. Na posiedzeniu Egzekutywy za- 
powiedziano, że do sprawy wykorzysta- 
nia maszyn i urządzeń będzie się wra- 
cać. 


„Alchemik” nr 5/78 (gazeta międzyza- 
kładowa „Azotów”, „Farb”, „Korchemu” 
i „Polfy” we Włocławku) zamieścił arty- 
kuł Jolanty Młodeckiej pt. „Narzędzie 
na grzędzie...”. Autorka pisze, że jest 
pewnie rzeczą niemożliwą wymienić 
ilość narzędzi, których używa się w zło- 
żonym procesie produkcji w Zakładach 
Azotowych, ale pewne jest, że spory ich 
procent to narzędzia uszkodzone, które 
już dawno przestały być jakimkolwiek 
„czynnikiem rozwoju sił wytwórczych”. 
Wiadomo także, że wszystkie te spraw- 
ne i niesprawne narzędzia kosztują po- 
nad 8 mln zł. 


w ogromnej hali Zakładu Mechanicz- 
nego, podzielonej zwyczajną, ogrodową 
siatką na różnej wielkości boksy, po jej 
lewej stronie znajduje się centralna wy- 
pożyczalnia. Ciągną się tu szeregi reca- 
łów. Wysokie pod sufit, zawalone są 
różnymi częściami. W jednym z takicn 
siatkowych boksów znajdują się, złożo- 
ne pod stołami, stosy linowciągów — 
najczęściej używanych urządzeń przy 
remontach instalacji. Wszystkie, tj. oxo- 
ło 60 sztuk, są niesprawne. Stanowi to 
ok. 80 proc. posiadanych przez przed- 
siębiorstwo linowciągów. W samej wy- 
pożyczalni znajdują się 4 (słownie — 
cztery) sprawne linowciągi. Pod regała- 
mi stoją rzędem uszkodzone podnośniki 
hydrauliczne (brak uszczelek). Niektóre 
z nich nie były nigdy używane. Na jed- 
nej z półek wiertarki — urwane rączki, 
brak tulejek redukcyjnych (te ostatnie 
leżą na innej półce, ale też niesprawne), 
na innej młotki — bez trzonków, rozka- 
librowane klucze. Po każdym remoncie 
na regałach w centralnej narzędziowni 
przybywa zepsutych narzędzi. Często 
usterki są drobne — wystarczy wymie- 
nić trzonek, wyczyścić tryby, ale nie ma 
kto tego zrobić. 


„Ogólnie znanym następstwem częstego 
korzystania z narzędzi jest ich zużycie lub 
też zniszczenie. Nietrudno zatem przewidzieć, 
że urządzenia te będą potrzebowały napra- 
wy, czyli regeneracji. Myliłby się jednak ten, 
kto by sądził, że logicznym następstwem bę- 
dzie skuteczne dążenie kierownictwa zakła- 
du do utworzenia warsztatu regeneracji na- 
rzedzi. Takiego warsztatu w Zakładach AZo0- 
towych nie ma. Mało tego, rok temu zlłikwi- 
dowano coś, co było jego zalążkiem (...)”” 


W końcowej części artykułu jego 
autorka wskazuje na jeszcze jeden pro- 
blem. Chodzi o poszanowanie narzędzi 
i umiejętne posługiwanie się nimi. To, że 
80 proc. linowciągów nie nadaje się do 
użytku, wynika również z tego, że po- 
sługiwano się nimi nieprawidłowo... 


Ho yna. 
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w Zaxłodowym Domu Kultury odby- 
wa s.ę wiaznie ceremon.a pascwania na 


cesuwnizów ponad dwustu uczniów Za- 
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srs (AZ Wszak £ KYRODOW kEZAJĄ 
na e: 3 zak 1 Dorcjrzunu. [a 
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wec0, Kass ke ślubtwanie, a 
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59 króLxiej przerwie, wraz z prz 
a», nauczyciclomi i mistrzami, o:slasku- 
ją występ artystyczny eo" Na 
którzy z pasowanych zgłoszą się w tym 
dniu do pracy na II zmianę. 


Kilxa dni później, przewodniczący ko- 
misji do spraw adaptacji, Edward Ku- 
leta, powie o ich pretensjach na posie- 
dzzniu KZ PZPR, poświęconym polity- 
ce kadrowej w zakładzie. Oświadczy, że 
uczniowie ostatniej klasy zawodówki 
nie po to w połowie maja pospieszyli 
z pomocą załozom szwalni i oddziałów 
montażowych, by niektórzy majstrowie 
zapomnieli, że 24 czenwca oznaczał dla 
młodych święto podwójne (pasowanie i 
zakończenie roku szkolnego). Plenum 
poprze młodych. W przyszłości uroczy- 
stość pasowania będzie dniem wolnym 
dla wszystkich absolwentów i urozmai- 
cona zostanie wieczorkiem tanecznym. 


Choćby przytoczone fakty dowodzą, 
że kierownictwu politycznemu i gospo- 
darczemu radomskiego przedsiębiorstwa 
bardzo zależy na związaniu młodych z 
zakładem i uczynienia z nich rozum- 
nych współgospodarzy. Dlatego spotyka 
się z nimi nie tylko okazjonalnie. Ab- 
solwenci przekraczając bramę fabryki, 
kierują pierwsze kroki na zebranie, na 
którym przedstawia się im przyszłych 
zwierzchników, zapoznaje się z warun- 
'kami pracy, możliwościami zarobku, do- 
kształcania, awansu zawodowego, roz- 
rywki itp. Potem dopiero kontaktują 
się z brygadzistami, mistrzami i społe- 
cznymi opiekunami do spraw adaptacji. 


Stawianie na młodych trwa już lata. 
Zaczęło się od zebraniawych narzekań, 
że nowicjusze gubią się w fabrycznym 
tłumie, że niektórzy starsi wiekiem 
pracownicy i zwierzchnicy utrudniają 
im awans zawodowy, przydziclają pra- 
ce gowsze, podrzędne, a nawet wyraża- 


I seuretarz KZ PZPR, tow. Grażyna Szadkowska wręcza legitymacje kandydickie gizaoie 


przodujących pracownic. 


ją sądy, że nastolatkom nie są za bar-- 


dzo potrzebne pieniądze. 


Idea utworzenia pierwszego oddziału 


młodzieżowego wzięła się z tego rodza-- 


ju utyskiwań. Chwyciła, bo był to okres 


kłopotów w wykonywaniu zadań. Wiele 


do życzenia pozostawiała jakość. In- 
stancja partyjna i dyrekcja dały szan- 
sę młodej generacji, choć nie brakowa- 


ło oponentów. Przypomnieli oni, że 


próbowano takiej „zabawy” z począt- 
kiem lat sześćdziesiątych. Zakończyło 
się wtedy wszystko słomianym ogniem. 
Teraz, w 1975 roku całe przedsięwzię- 
cie przygotowano bardzo starannie. Od- 


mładzanie załogi następowało stopnio- . 
wo, by nie zrazić z kolei starszych. Wie, 


korzystywano najczęściej wprowadza- 
nie nowych wzorów obuwia. Dużo za- 
leżało od tego, kto pokieruje 
Wybór padł m. in. na Stanisława Mą- 
kosę. 


Uważany jest w zakładzie za działa- 


cza z prawdziwego zdarzenia. Pochodzi 
z podradomskiej wsi, podobnie jak wię- 
kszość absolwentów skórzanej zawo- 
dówki. Komendantuje młodym na wie- 
lu obozach. Porozumiewa się z nimi 
tym samym językiem. Jako jeden z 
pierwszych w „Radosxórze” otrzymał 


pracą. : 


Fot. Tadeusz Grudnik 


uprawnienia mistrza dyplomowanego. 
Wymaga dużo, lecz uchodzi za sprawie- 
dliwego w ocenie innych. 

Oddział młodzieżowy nr 427 zdał eg- 
zamin. Po kilku miesiącach pracy o0- 
trzymał imię VII Zjazdu PZPR. Przo- 
duje nadal. Nikt z młodych nie szuka 
lepszej pracy. Większość dziewcząt u- 
zupełnia wykształcenie w technikum 
dla pracujących. Maria Szajnowicz, Te- 
resa Szpakowska i Halina Bieńkowska 
awansowały już na brygadzistki. 


Mistrz, a zarazem sekretarz OOP, 
Stanisław Mąkosa nie uważa siebie za 
kogoś wyjątkowego. Przyznaje. że zna 
młodzież cośkolwiek lepiej niż inni pra- 
cownicy dozoru średniego. Nie działa 
jednak w pojedynkę. Z własnego do- 
świadczenia wie, że każdemu najtrud- 
niej w zakładzie na początku. Ileż to 
razy nowicjusze spotykali się z cierpki- 
mi uwagami starszych. Mniej odporni 
uprzedzali się, załamywali, a nawet od- 
chodzili z „Radoskóru”. Uczy ich teraz, 
że należy zaczynać od skrupulatnego, 
solidnego wykonywania choćby naj- 
drobniejszych czynności. Wydajność 
przyjdzie z czasem, wraz z wZrawą. Je- 
Śli którejś czy któremuś coś nie wyj- 
dzie. współpracownicy bardziej do- 
świadczeni pomogą i pocieszą. Sami 
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Basa Google 


zaajduwali się piźeciez niCuaiwno w nJ- 
doonvch sytuscjach. 


Przewodniczcy Zarządu Zasłedowe- 
so ZSMP, Waldemar Kupis może teraz 
poinformować, że w „Radoszórze” pra- 
cuje już 8 cddziałów młcdzieżowych. 
TE z Zóźżładu nr £ przodują nadal, lecż 
dziewczt'a ze szwalni „dwójxi” naci- 
szują mocno, a młodzieżowa zmiznz z 
„cicmiczneżo” sięsnęła w roku ub.cz- 
łvn po p.erwsze miejsce w branzy g1r- 
barsziej (w szali kraju!). 


Nie są to pizechwałsi, Przodow ni- 
ctwo miodych potwierdzają deświcd- 
CZW A>DISCZE, ZWIĘTZENNICE, 


— Sum nie b;łe:n przesonany czy 
miedzi zmienią cosciwiek ma lepsze — 
piwie śLArciarz OOP, pracownik ke41- 
troli mię'izycosoracyjnej, Franciszek Si- 
śOTA. — P.zecują (cdnax z głewą. Wy= 
Gar Tż. M AOtE barwicnie, tłuszczenie 
- dit AAIE suty. Przosttźczyają pode 
cczu tecnneicziczncj, a to decyduje o 
jahosc. Można sę z nnni dozedać w 
NOE -FMDACSOŃ Z POBCZAYCH 


Ceł wyvpuwiuda sę kierfawnicz ia, 
SYSGDU Z Zi stAdU- NE, MAG ZYC 

— Pod'eza n:i m. in. Oddział Młodzic- 
Żówv im. II Krajowej Konfetencji 
PZYR ©] pozzitsw dślnienią 
wydajro:c wyższą cd pozostałych. Po- 
d.bnie jest z jazością obuwia, Dziew- 
czyta pedejmują cenne zobowiązznia. 
Gdy zajdzie potrzeba, chętnie pozcstaną 
po glzinach, pomagają w pakowaniu 
oduwia i jego e"spedycji. Nie mam za- 


. 
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poczęła pracę w maju. Na pvcząt.x 
pszydź.clamy ftoooty łatwiejsze — szy* 


'ce języków, podszewekś, cbszywanie z 


tźw. nóżkiem itp. Uczestn.czą jednak w 
przygctowaniu witizenóaw cbuwia prze- 
znaczinneżo na exsport, do USA. 


Młodziczowy oddział im. II Krajowej 
Konierencji PZPR nie był pierwszym w 

akładzie nr 2. O kilka mie:ięcv wcześ- 
niej zorzani”ował się zosJół im. 60 re- 
CZUCY Rzwalucji Październ.zcewej. 
Pzzoduje ńnadzl. Iccz ma gruźńczo kon- 
kurenia. O zorsanizewaniu drugieżo 
odażiału m!>dzieżówego zadccruowała 
Prr NOŻYETJA 
zułeśzona zostaia na zcbraniu kcla. Po- 
pasta mładven eżzesutvwa OOP. 


pozecięż CHĘĆ Mrwanzacji, 


Poź <JOWZGEE WBST MZC. BrSd= 
śiobiurawu wvmirne kurzy.sci licze:.e 
w p>aacpianowyca purach cbuwia do- 
brej jaxesci. Dla młedvch ważne j.st. 
ze mogą pwiazać się z dedrcj sLrony. 
Cenią acbie naswody I wtiwzńien:a, 
s ictrowania na wczesy i Gbozy mbó= 


A 


lżież we. łŁstwicj im o awans plicowy 
i zawalcwy. 


Dizczego jedaak wszystkie oddziały 
micdzicżuwe 0»iigają lcpsze rcezuliity 
cd pczożtulych? Przeważa pogląd, że 
młodzi tworzą kolektywy bardziej zera- 
ne, dcbrze rozumieją się nawzajem i 
poważnie podchedzą do wspólnczo 0- 
bowiążsu zawcdowcgo. Nie bez zni-Cze- 
nia jc»! tcż dobre przyżotowanie tcorc- 
tvczne wyniesione ze sz«oły, które po 
nabyciu wprawy i doswiadczenia, przy- 
noi pozydane ciczly. W zespołach tych 


notu,e się mniej zwolnień lekarskich 
(2W.TANYCH OM Z WYCMMWIAIM 
d.iev:). L.czy s.ę też mniejszy wymiur 
url ru. 


OWIZRTY mMiodslcz WE są d sora €%O0* 


łą adrptocji, wychowania i wspałrzą- 
dzenia. Pracuje w nich jednax tvixo 
piąta częsć ludzi przed  trzydziestzią 
tvmczasem tasim wiexiem iez'tyvmuie 
się połowa załogi „Radoszóru”. Każdv 
przesztdł oxres adaptacji, przyjął się w 
rcoocie. Bvwało różnie. Ci o najkrót- 
szvm stażu cenią sobie pomocną dłoń 
m!odych działaczy partvjiych — społe- 
cznych opitkunóćw nowo przyjętych. 
Rczrutują się oni 22 środewiska człon- 
ków Z5MP. Frastują swoją powinność 
Ja.żo wazne zudanie spułeczne, przydzic- 
lune p.sez orzunizację partyjną, kało 
zs%4P. I dzał Kadr, DWaje z nich — 
Irena P.oiruszyzska 1] Mirusłiw Wierni- 
cxi poazreslają, że wicle daie im 
W:połpraca Z zakładowym socjclogiem, 
kiorv instruuje młodych opickunów. W 
korsęrce analiz społecznych przeprey a- 
aża się m. in. rozmowy ze wszystkimi 
rezygnujacvmi z pracy w .„.Radoskórze . 
D-widzą one. że bardzo często chadzi 


o niskie zarobki, uciążliwe warunki 


„pzacv i złe stosunki międzyludzkie. Je- 


dna z odchodzycych dziewczyn peźał ła 
się. że przyczyną jej małych zarebkow 
bytv częste przestoje powodowane złą 
UZCMWZACJ 


Ta<ie nieprawidłowości są do usu- 


nieęcia. Od ludzi „Rados:6ru' zalezy po- 
piawa waiunsow pracy. SySnały zgła- 
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zywnoóosciowej RC PZPR 
globzitej rolnictwa. 


W tym właśnie. czasie pogłębiły się dysproporcje między 
dynamiką wzrostu produkcji roślinnej i zwierzęcej. W latach 
1%/1—715 średnioroczne tempo produkcji globalnej wyniosło 
3,' proc., lecz w produkcji roślinnej — 2,3 proc., w produkcji 
zwierzęcej natomiast — 5,3 proc. Wskutek tego zwiększył się 
dcficyt pasz i zaszła konieczność zwiększenia ich importu. 

Problemom rozwoju rolnictwa poświęcone było XI Plenum 
KC PZPR, na którym oceniono realizację uchwały XV Ple- 
num KC i uznano za konieczną dalszą intensyfikację pro- 
dukcji rolniczej. Na XII Plenum KC przy omawianiu roii 
nauki w społecznym i gospodarczym rozwoju kraju okre- 
ślono także rolę i zadania nauk rolniczych. 

Realizując wytyczne kierownictwa partii w popieraniu roz- 
woju wszystkich sektorów, powinniśmy obecnie skoncen- 
trować się głównie na racjonalnej gospodarce ziemią i wszy- 
stkim, co się z tym wiąże, a więc na rozwoju specjalizacji 
i kooperacji, na efektywności gospodarowania w każdej wsi, 
gminie, w każdym przedsiębiorstwie rolnym, na polepszeniu 
metod działania wszystkich ogniw spółdzielczości rolniczej 
„Samopomoc Chłopska”, kółek rolniczych i wszystkich in- 
stytucji współdziałających w rozwoju rolnictwa. Decydującą 
rolę w gospodarce żywnościowej odgrywa sektor gospodarki 
chłopskiej. Dlatego należy podnosić kulturę gospodarowania 
we wszystkich grupach goswodarstw indywidulalnych. 


W CENTRUM UWAGI — GOSPODARKA ZIEMIĄ 


Ogólnie można powiedzieć, że w gospodarce zasobami grun- 
tów rolniczych nastąpiła znaczna poprawa. Zwiększył się 
areał gruntów wydzierżawianych i sprzedawanych dobrym 
rolnikom specjalizującym się w produkcji rolniczej. Większą 
niż przedtem rolę w załatwianiu kupna i sprzedaży ziemi 
wypełniają banki spółdzielcze. Coraz mniej jest przypadków 
przekazywania ziemi uprawnej na cele nierolnicze. Ostatnie 
decyzje Prezydium Rządu dotyczące tej sprawy powinny 
wywrzeć jeszcze pozytywniejszy wpływ na gospodarkę 
ziemią, jeśli oczywiście zdołamy nadać tym sprawom odpo- 
wiednio wysoką rangę. Pewne niepokojące przykłady wska- 
zują, że nic nie straciło na aktualności zalecenie skierowane 
w ub. roku do organizacji i instancji partyjnych, by kontroli 
gospodarki ziemią poświęcać w pracach partyjnych duże 
uwagi. Idzie © to, aby każdy skrawek ziemi był nie tylko 
zagospodarowany, lecz również w pcłni efektywnie wyko- 
rzystany. Z każdym rokiem mamy mniej użytków rolnych, 
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z tych też względów nie możemy w żadnym wrpzdku do- 
puszczać do ich murnoirawstwa, w Żadnej gminie nie może 
odłozować ani jeden hektar użytków rolnych. Odpow.edzia!- 
ność za tę sprawę ponoszą władze administracyjne i poli- 
tyczne gminy. Każda wieś i gmina musi więc wykazywać 
codzienną troskę i podejmować organizatorskie działania 
zmierzające do możliwie najefektywniejszego wykorzystania 
wszystkich uprawnych gruntów. W realizacji tych zadan 
społeczną funkcję muszą spełniać organizacje partyjne i ZSL 
oraz samorząd rolniczy. 

W trzecim przeglądzie gmin, który odbędzie się w paź- 
„dzierniku, skoncentrujemy uwagę na tym, aby każda wieś i 
gmina dobrze znała wytyczne gospodarowania zasobami zie- 
mi. Liczymy, że w polepszeniu metod gospodarki rolnej 
i podnoszeniu ogólnej kultury wsi w większej niż dotych- 
czas mierze przodować będą członkowie naszej partii, ZSL, 
działacze organizacji młodzieżowych i KGW. 


WIĘCEJ ZBOŻA I PASZ 


Obecnie uzyskanie większej ilości zbóż i pasz niezbędne 
jest do dalszego rozwoju produkcji zwierzęcej. Zależy to 
przede wszystkim od wzrostu plonów oraz ograniczenia 
strat w zbiorach i przechowalnictwie. Spis czerwcowy wy- 
kazał postęp w strukturze zasiewów zbóż, nie we wszystkich 
jednak województwach. W licznych wsiach i gminach o do- 
brych glebach nadal w strukturze zasiewów zbóż dominuje 
żyto i owies, a w znacznej liczbie gospodarstw uprawia się 
dawno wycofane, niskoplenne odmiany zbóż. Należy więc 
doprowadzić do wyeliminowania z uprawy tych wszystkich 
starych, małoplennych odmian zbóż. Tam, gdzie pozwalają 
na to warunki glebowo-klimatyczne, trzeba zatroszczyć się 
o zwiększenie uprawy jęczmienia jarego, pszenicy ozimej 
i jęczmienia ozimego. 

Zamierzone efekty można osiągnąć tylko wykorzystując 
wszystkie czynniki plonotwórcze. Wiele zależeć będzie od 
wykonania przez przemysł chemiczny zadań w zakresie do- 
staw nawozów mineralnych i środków ochrony roślin, i to 
nie tylko pod względem ich ilości, lecz także asortymentu 
i terminowości dostaw. Potorzebne są herbicydy do zwałl- 
czania chwastów. Dwuliściennych i miotły zbożowej. Li- 
czymv na zwiekszenie dostaw innvch środków ochrony ro- 
Ślin, bez których — albo w wyniku niedoboru których — 


postęp jest utrudniony. Zgodnie z wytycznymi XII Plenum 
KC oczekujemy, że w rozstrzyganiu tych zagadnień coraz 
większą pomoc okazywać będą organizacje partyjne działa- 
jące w placówkach naukowo-badawczych i w przemyśle. 

Uzyskanie wzrostu pasz objętościowych związane będzie z 
przechodzeniem na uprawę wysoko wydajnych roślin pa- 
stewnych, takich jak np. buraki cukrowe, cukrowo-pastcw- 
ne, nowe mieszanki kukurydzy, wieloletnie motylkowe itp. 
Połączy się to z poszerzeniem działalności oświatowej. Posięp, 
szczególnie w uprawie buraków „polipast”, powinien być 
znacznie szybszy. Nie maleje znaczenie ziemniaków w bi- 
lansie paszowym, dlatego szczególną wagę przywiązujemy do 
wzrostu plonów tej kultury w drodze poprawy agrotechniki 
i wprowadzania nowych wysokoplennych odmian. Duże mo- 
żliwości widzimy w produkcji wysokobiałkowych roślin strą- 
czkowych na ziarno, jako komponentów do produkcji mie- 
szanek paszowych. 

Oczekujemy w tym względzie nowych inicjatyw praktyki 
rolniczej i nowych opracowań nauki, szczególnie w ramach 
prac badawczych objętych programem PR-4. Pomyślna rea- 
lizacja tych zadań wymaga, aby w dochodzeniu do wyzna- 
czonych celów aktywnie uczestniczyły organizacje partyjne 
działające na wsi i w instytucjach obsługi rolnictwa oraz 
pracownicy służby roinej. Rezerwy paszcwe tkwią m. in. 
w agrotechnice, doborze właściwych roślin, przechowalni- 
ctwie i konserwacji roślin, a także w technolożii żywienia 
i pielęgnacji zwierząt. Rezerwy te jesteśmy w stanie w wię- 
kszości sami uruchomić w wyniku sumiennej pracv, opie- 
rając się na dostępnych środkach produkcji. Na potwier- 
dzenie tezo przykład: w jednvm województwie na 1 sztukę 
dużą przeznacza się rośliny pastewne w plonie głównym o 
034 ha a w innym trzeba na to roślin z 1 ha. W praktv- 
ce oznacza to, że poszczególni rolnicy, gospodarze gmin 
i przedsiębiorstw rolnych powinni zawsze liczyć, ile zużywa- 
ją pasz na kilogram żywca oraz ile mięsa uzyskują z 1 ha 
użytków rolnych. I w tym względzie występują pomiędzy 
poszczególnymi województwami olbrzymie dysproporcje. 

Lepiej trzeba także zagospodarowywać odpady poubojo- 
we. W kilku województwach problem ten został już 
rozwiązany. Zadbać trzeba także o pełne zagospodarowanie 
serwatki oraz odpadowych produktów z przemysłów ziem- 
niaczanego, piwowarskiego, owocowo-warzywnego i innvch. 
Przykłady wykorzystania serwatki do tuczu trzody chlewnej 
są bardzo zachęcające i godne kontynuowania. Dotychczas 
tylko w kilku województwach podjęto budowę chlewni w 
pobliżu mleczarni i zainteresowano się tuczem trzody z za- 
stosowaniem serwatki. 

Poprawić trzeba także jakość pasz przemysłowych i zwięk- 
szyć produkcję dodatków do pasz i środków konserwują- 
cych. Przygotowywane w tym względzie decyzje powinny 
sytuację zmienić na lepsze. 

Większe dostawy maszyn, lepiej dostosowanych do zbio- 
ru pastewnych, dostawy przyczep, a także budowa silosów 
i przechowalni, powinny zmniejszyć straty podczas zbiorów 
i konserwacji pasz, dochcdzące dziś czasem do 40 proc. 


WIEDZA, AMBICJA, ZAANGAŻOWANIE 


O dalszym postępie decyduje wiedza, inicjatywy, przodo- 
wanie członków partii i ZSL w intensyfikowaniu produkcii 
rolnej j rozwoju bazy socjałno-bytowej. Wiele zależy tu 
od ogniw spółdzielczości rolniczej, od polepszenia zasad i 
form kontraktacji od polcpszenia zaopatrzenia wsi w środki 
produkcji i artykuły konsumpcyjne. 

Istotny wpływ na jakość funkcjonowania systemu kiero- 
wania i zarządzania rolnictwem wywiera rozwój kształcenia 
kadr rolnictwa oraz doskonalenie form oświaty rolniczej. 
W latach 1976—77 podjęto realizację wytyczonego przez XV 
Plenum KC PZPR pros«ramu oświatv rolniczej i kształcen'a 


kadr dla potrzeb rolnictwa i gospodarki żywnościowej. W 


wyniku realizacji tego programu zwiększył się nabór do 
wszystkich typów szkół rolniczych. Nie we wszystkich jed- 
nak województwach osiągnięto jednakowo dobre rezultaty. 
Diatego kszie:cenie kadr dla rolnictwa i rozwój powszech- 
nej oświaty rolniczej powinny być nadal jednym z najważ- 
niejszych zadań władz terenowych. 

Zgodnie z zaleceniami XII Plenum KC PZPR zachodzi po- 
trzeba ściślejszego ukierunkowania zaplecza naukowego u- 
czelni i instytutów na rozwiązywanie najważniejszych dla 
praktyki problemów rolnictwa i gospodarki żywnościowej. 
Nauka rolnicza powinna wnieść oczekiwany wkład w reali- 


'zację programu zagospodarowania Wisły. Zagospodarowanie 


Wisły powinno być jedocześnie hasłem wywoławczym dla 
nauki rolniczej i innych nauk do podjęcia kompleksowych 
studiów i badań w zakresie gospodarki wodnej oraz racjo- 
nalnego zagospodarowania wszystkich zasobów wodnych 
kraju. Woda już dziś limituje rozwój naszego rolnictwa, a 
jutro będzie o tym rozwoju decydować. 

W pracy na wsi instancje i organizacje partyjne powinny 
doskonalić współdziałania z kołami ZSL w rozwijaniu ini- 
cjatyw społeczno-produkcyjnych rolników, utrzymywać sta- 
łą więź z rolnikami, załogami społdzielni produkcyjnych i 
państwowych gospodarstw rolnych. Aktyw partyjny powi- 
nien szybko i skutecznie reagować na sygnalizowane prob- 
lemy, a także nieprawidłowości, z całą ostrością stawiać 
sprawy dyscypliny i odpowiedzialności kadr. Wykorzystywać 
należy treści ustawy o:-zaopatrzeniu emerytalnym rolników 
dla rozwijania aktywności społeczno-produkcyjnej, -intensyw- 
nego wykorzystania ziemi i wzrostu produkcji towarowej 
oraz oddziaływać na wzrost autorytetu i funkcji samorządu 
wiejskiego, szczególnie w działalności rad narodowych, ko- 
łek rolniczych oraz spółdzielczości. 

Trzeba zadbać, by w skład samorządów wchodzili ludzie 
najzdolniejsi, aktywni, cieszący się autorytetem w swojej 
wsi, by samorząd wiejski decydował o rozdziale Środkow 
produkcji i kontrolował należyte ich wykorzystanie, by samo- 
rząd rolniczy w pełni spełniał funkcje kontrolne nad działal- 
nością administracji terenowej, spółdzielni kółek rolniczych 
oraz spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu. 


JESIEN ZAWSZE TRUDNA 


Zwiększone dostawy maszyn pozwalają w większym stop- 
niu zmechanizować zbiór ziemniaków i buraków cukrowych. 
Należy usprawnić organizację usług przy wykopkach, skupie 
i przewozie płodów rolnych. 

Zachodzi konieczność ścisłego wykonania przez resorty, or- 
ganizacje spółdzielcze i władze wojewódzkie, planu skupu 
i przechowania ziemniaków i warzyw, przyjętego przez rząd. 
Zapewni to pełne zaspokojenie potrzeb ludności miejskiej 
w okresie do nowych zbiorów. 

W swym wystąpieniu na XI Plenum KC tow. Edward Gie- 
rek stwierdził: „Program rozwoju gospodarki żywnościowej 
jest programem o©ogólnospołecznym. Dlatego w pracy par- 
tyjnej i państwowej upowszechniać musimy świadomość i 
przekonanie, że działanie na rzecz rolnictwa i zwiększania 
zasebów żywnościowych kraju jest obowiązkiem wszystkich 
dziedzin gospodarki narodowej, całego społeczeństwa. Tylko 
wysiłkiem całej gospodarki, wspólną pracą chłopów i robot- 
ników możliwy będzie do zrealizowania nasz ambitny pro- 
gram gospodarki żywnościowej”. 

Dlatego instancje i organizacje partyjne działające na wsi, 
w zakładach przemysłu rolno-spozywczego, w zakładach i 
instytucjach pracujących na rzecz rolnictwa powinny kon- 
tvnuować szeroką i konkretną działalność polityczno-oruan:- 
zatorską, której głównym celem jest mobilizowanie wszyst- 
kich do pełnego wykonania ustalonych zadań, a także pod- 
kreślanie, że wysiłek i wartości pracy górników, hutników, 
chemików, budow!onvch i innych — są niezbędne wysoko 
wydajnemu rolnictwu. 


znaajduwali s.ę przeccź nITCZWNO W pO-> 
dóonych sytuscjach. 


P.zewoda.czzcy Zarządu Zakłzdowe- 
ga ZSMP, Waldemar Kupis może teraz 
poinformować, że w „Radosxórze” prą- 
cuje już 8 cddziałów młcdzicżowych. 
Te z Zzsładu nr 1 przodują nadal, licz 
a'iewczę:'a ze szwalni „dwojsi” naci- 
szają mocno, a mlodziczżowa zmierz z 
„caemiczneżo” sięznęia w roku ub.cz- 
ivm po pierwsze miejsce w branży gur- 
barskiej (w szali kraju!). 


Nie są tó pczechwałsi. Przodowni- 
ctwo miodvch petwierdzają dcświad- 
czeni AZaTECZE: ZWIULZEDNICY, 


— Sum nie bsłen przcecncnany czy 
Mir ażi PAÓEMĄ COŻ OWIER MA JEDEZO = 
p'wie stkrelarz OOP. pracownik xo1- 
roli m'ędzychoracyjnej, Franciszek Si- 
ROTM = Poacują: ednac Z gkwą, Wy= 
CIAZE TM GSO barw ienie, tłuszcze a:e 

„stiuzadaie” szuty. Przestrzeżają pró= 
cesu LUCIA ie321cZ1030, a to decyduje o 
Jokości. Można sę z nmi dogadać w 
wie u snoswych s»połocziych. 


Cepdło wyp wi.da się kierawnicz!a, 
APRA Z wiziadu moż Maria zyvthy 

— Dodi, i mi m. in. Oddział Mlłodzic- 
Ziwv im. II Krajowej 
PZIOÓR. Odl poczatku listnićnia Gsiątą 
wydajiosć wyższą cd pozostałych. Po- 
UGOMIE JŁAŁ 2 jakością obuwij, Duex= 
czeia pedejmuią cenne zobowiązania. 
Gdy zajdzie potrzeba, chętnie pozostaną 
po godzinach, pomagają w pakowaniu 
oJuwia i jezżo c=spedycji. Nie mam za- 
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Konferencji. 
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SiSZOŻOŃ TGWA.CZ d> grupv. która ruzż- 
pórzełą matę w msju Na pucząt.« 
pozydz.ciamy rovoty łatwiejsze — szy- 


'ce języśów, podszewek, cbszywanie z 


tzw. nóżkiem itp. Uczestniczą jcdnak w 
przyśotowaniu w.cszenów obuwia prze- 
znaczne jo na exsport, do USA. 


Młodziczowy oddział im. II Krajswej 
Konierencji PZPR nie bvł piorw:zyvm w 
Zakładzie nr 2. O kilka mie:ięcv wcześ- 
niej zorzanijował się zzsoół im. 60 ro- 
CZACY Rzawolucji Październizcwej. 
Przoduje nadol. lccz ma greżźncewo kun- 
kurenia. O zerzanizetwaniu drugiego 
oddziału miodzieżowczo zadecydowała 
pozyśtż case rywalizacji. Pr .poztcja 
zsłcszona zoówiasa na zebraniu kcla. Po= 
pazsła miadrch ezżcsulvwa OOP. 


Piz Wań o AG oZacY POZTOLA. PEŁ 
SISDWTATU WY0ITNE KGIZYZEJ Niczw,e 
w poanadhlanowych purach cbuwia Go- 
byej jJasascz Dia mbhbdych we żne- 1. st. 
Że mój poswddtżać się Z duwsrej stroTy, 
Ctufią sche nóstdy 1 WYLÓŻNIENA, 
suitrowania na wrzesy i] cbozy mło= 
dz.eżowe. Łatwiej im o awans plucowy 
1 ZAW Wt. 


Dlcczego jidzak wszystkie oddziały 
maicd.ieżowe o»izgizją lcpsze rezulizty 
cd pczost.lych? Przeważa poziąd, że 
młodzi tworzą kolektywy burdziej zgra- 
ne. dobrze rozumieją się nawzajem i 
poważnie podchedzą do wspólnczo 0- 
bowiązsu zawodcewczo. Nie bez znicze 
nia jes: też dobre przygotowanie teore- 
tyczne wyvniesicne ze szkoły, które po 
nabvciu wprawy i doswiadczenia, przy- 
nu»l pożądane eicaiy., W zespałach tych 


nviuje się mniej zwolnień lekarsnich 
(Zwi ATC m W. Z WYCHOWAMEM 
dr BC); LICZY s.Ę 147 MMMlEJSZY WyYMiAE 
UFLĘDU, 


Oddziały młojziczówe są doorą Szx0= 
łą udrpidcji, wychowania i wśjcitzą- 
dzenia. Pracuje w nich jednax tvi<xo 
Piąta czy:;ć ludzi przcd 
tvmczascm takim wiesiem ieztvmuje 
s.e połuwa zalczi „Radoszóru”, Kazdv 
przeszedł axres adaptacji, przyjął się w 
rcbdzcie. Bywało rożnie. Ci o najkrót- 
szvm stażu cenią sobie pomocną dłoń 
m!edlych działaczy partyjiiych — społc- 
czaych opitkunćw nowo przyjciych. 
Rczzcrutujj się oni ze środowiska człoón- 


trzydz estxą 


kouw Z5MP. Trzztują swoją powinność 
Jaso ważne zadanie spałeczne, przyd 1c- 
lane poseż Gćrzan.zucję partyjną, kcło 
Z„3WP i dzał kadr. Dwoje z nich —— 
Irena P.etruszynska ] Mirzstzw Wiernui- 
ci poiazieślają, że wicie dae im 
ws„Jełpricu z ze <dadowym scckdcsiim, 
kiórv instruuje mb dych obitkunow. W 
komorce analiz społecznych przeprewa- 
dza się m. in. rozmowy ze wszy»thini 
rezyżnujacymi z pracy w ..Radoskórze. 
Dowudzą one, Że bardzo czesto chodzi 
o niskie zarobsi, uciążliwe warunki 


„Pracy i złe stosunki międzyludznie. Je- 


dna z cdchodzących dziewczyn poźał ła 
się. że przyczyną jej małych zerobzów 
były częste przesioje powodewane złą 
OSSEMZAĆ JĄ: 


Taxie nivprawidkbwości są do usu- 


niecia. Od ludzi „Radoszoru' zależy po- 
piawa warunkuw pracy, Sygnały zgiu- 
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globajinej reln.citwa. 


W tym włzśnie. czasie poglębiły się dysproporcje między 
dynamiką wzrostu produkcji roślinnej i zwierzęcej. W latach 
1971—75 średnioroczne tempo produkcji globalnej wyniosło 
3,1 proc. lecz w produkcji roślinnej — 2,3 proc., w produkcji 
zwierzęccj natomiast — 5,3 proc. Wskutek tego zwiększył się 
deficyt pasz i zaszła konieczność zwiększenia ich importu. 

Problemom rozwoju rolnictwa poświęcone było XI Plenum 
KC PZPR, na którym oceniono realizację uchwały XV Ple- 
num KC i uznano za konieczną dalszą intensyfikację pro- 
dukcji rolniczej. Na XI Plenum KC przy omawianiu roii 
nauki w społecznym i gospodarczym rozwoju kraju okre- 
Ślono także rolę i zadania nauk rolniczych. 

Realizując wytyczne kierownictwa partii w popieraniu roz- 
woju wszystkich sektorów, powinniśmy obecnie skoncen- 
trować się głównie na racjonalnej gospodarce ziemią i wszy- 
stkim, co się z tym wiąże, a więc na rozwoju specjalizacji 
i kooperacji, na efektywności gospodarowania w każdej wsi, 
gminie, w każdym przedsiębiorstwie rolnym, na polepszeniu 
metod działania wszystkich ogniw spółdzielczości rolniczej 
„Samopomoc Chłopska”, kółek rolniczych i wszystkich in- 
stytucji współdziałających w rozwoju rolnictwa. Decydującą 
rolę w gospodarce żywnościowej odgrywa sektor gospodarki 
chłopskiej. Dlatego należy podnosić kulturę gospodarowania 
we wszystkich grupach gosgodarstw indywidulalnych. 


W CENTRUM UWAGI — GOSPODARKA ZIEMIĄ 


Ogolnie można powiedzieć, że w gospodarce zasobami grun- 
tów rolniczych nastąpiła znaczna poprawa. Zwiększył się 
areał gruntów wydzierżawianych i sprzedawanych dobrym 
rolnikom specjalizującym się w produkcji rolniczej. Większą 
niż przedtem rolę w załatwianiu kupna i sprzedaży ziemi 
wypełniają banki spółdzielcze. Coraz mniej jest przypadków 
przekazywania ziemi uprawnej na cele nierolnicze. Ostatnie 
decyzje Prezydium Rządu dotyczące tej sprawy powinny 
wywrzeć jeszcze pozytywniejszy wpływ na gospodarkę 
ziemią, jeśli oczywiście zdołamy nadać tym sprawom odpo- 
wiednio wysoką rangę. Pewne niepokojące przykłady wska- 
zują, że nic nie straciło na aktualności zalecenie skierowane 
w ub. roku do organizacji i instancji partyjnych, by kontroli 
gospodarki ziemią poświęcać w pracach partyjnych dużo 
uwagi. Idzie © to, aby każdy skrawek ziemi był nie tylko 
zagospodarowany, lecz również w pełni efcktywnie wyko- 
rzystany. Z każdym rokiem mamy mniej użytków rolnych, 
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z tych też względów nie możemy w Żzdnym wypiu:łku do- 
puszczać do ich murnotrawstwa, w Żadnej gmiaie nie może 
odłogować ani jeden hektar użytków rolnych. Odpowiedzia!- 
ność za tę sprawę ponoszą władze administrucyjne i poli- 
tyczne gminy. Każda wieś i gmina musi więc wykazywać 
codzienną troskę i podejmować organizatorsiie działania 
zmierzające do możliwie najefektywniejszego wykorzystan:a 
wszystkich uprawnych gruntów. W realizacji tych zadan 
społeczną funkcję muszą spełniać organizacje partyjne i ZSL 
oraz samorząd rolniczy. 

W trzecim przeglądzie gmin, który odbędzie się w paź- 
„dzierniku, skoncentrujemy uwagę na tym, aby każda wieś i 
gmina dobrze znała wytyczne gospodarowania zasobami zie- 
mi. Liczymy, że w polepszeniu metod gospodarki rolnej 
i podnoszeniu ogólnej kultury wsi w większej niż dotych- 
czas mierze przodować będą członkowie naszej partii, ZSL, 
działacze organizacji młodzieżowych i KGW. 


WIĘCEJ ZBOŻA I PASZ 


Obecnie uzyskanie większej ilości zbóż i pasz niezbędne 
jest do dalszego rozwoju produkcji zwierzęcej. Zależy to 
przede wszystkim od wzrostu plonów oraz ograniczenia 
strat w zbiorach i przechowalnictwie. Spis czerwcowy wy- 
kazał postęp w strukturze zasiewów zbóż, nie we wszystkich 
jednak województwach. W licznych wsiach i gminach o do- 
brych glebach nadal w strukturze zasiewów zbóż dominuje 
żyto i owies, a w znacznej liczbie gospodarstw uprawia się 
dawno wycofane, niskoplenne odmiany zbóż. Należy więc 
doprowadzić do wyeliminowania z uprawy tych wszystkich 
starych, małoplennych odmian zbóż. Tam, gdzie pozwalają 
na to warunki glebowo-klimatyczne, trzeba zatroszczyć się 
o zwiększenie uprawy jęczmienia jarego, pszenicy ozimej 
i jęczmienia ozimego. 

Zamierzone efekty można osiągnąć tylko wykorzystując 
wszystkie czynniki plonotwórcze. Wiele zależeć będzie od 
wykonania przez przemysł chemiczny zadań w zakresie do- 
staw nawozów mineralnych i środków ochrony roślin, i to 
nie tylko pod względem ich ilości, lecz także asortymentu 
i terminowości dostaw. Potorzebne są herbicydy do zwal- 
czania chwastów. Dwuliściennych i miotły zbożowej. Li- 
czymv na zwiększenie dostaw innvch środków ochrony ro- 
ślin, bez których — albo w wyniku niedoboru których — 


postęp jest utrudniony. Zgodnie z wytycznymi XII Plenum 
KC oczekujemy, że w rozstrzyganiu tych zagadnień coraz 
większą pomoc okazywać będą organizacje partyjne działa- 
jące w placówkach naukowo-badawczych i w przemyśle. 

Uzyskanie wzrostu pasz objętościowych związane będzie z 
przechodzeniem na uprawę wysoko wydajnych roślin pa- 
stewnych, takich jak np. buraki cukrowe, cukrowo-pastew- 
ne, nowe mieszanki kukurydzy, wieloletnie motylkowe itp. 
Połączy się to z poszerzeniem działalności oświatowej. Postęp, 
szczególnie w uprawie buraków „polipast”, powinien bvć 
znacznie szybszy. Nie maleje znaczenie ziemniaków w bi- 
lansie paszowym, dlatego szczególną wagę przywiązujemy do 
wzrostu plonów tej kultury w drodze poprawy agrotechniki 
i wprowadzania nowych wysokoplennych odmian. Duże mo- 
żliwości widzimy w produkcji wysokobiałkowych roślin strą- 
czkowych na ziarno, jako komponentów do produkcji mie- 
szanek paszowych. 

Oczekujemy w tym względzie nowych inicjatyw praktyki 
rolniczej i nowych opracowań nauki, szczególnie w ramach 
prac badawczych objętych programem PR-4. Pomyślna rea- 
lizacja tych zadań wymaga, aby w dochodzeniu do wyzna- 
czonych celów aktywnie uczestniczyły organizacje partyjne 
działające na wsi i w instytucjach obsługi rolnictwa oraz 
pracownicy służby roinej. Rezerwy paszcwe tkwią m. in. 
w agrotechnice, doborze właściwych roślin, przechowalni- 
ctwie i konserwacji roślin, a także w technologii żywienia 
i pielęgnacji zwierząt. Rezerwy te jesteśmy w stanie w wię- 
kszości sami uruchomić w wyniku sumiennej pracy, opie- 
rając się na dostępnych środkach produkcji. Na potwier- 
dzenie tego przykład: w jednvm województwie na 1 sztukę 
dużą przeznacza się rośliny pastewne w plonie głównym o 
034 ha a w innym trzeba na to roślin z 1 ha. W praktv- 
ce oznacza to, że poszczególni rolnicy, gospodarze gmin 
i przedsiębiorstw rolnych powinni zawsze liczyć, ile zużywa- 
ją pasz na kilogram żywca oraz ile mięsa uzyskują z 1 ha 
użytków rolnych. I w tym względzie występują pomiędzy 
poszczególnymi województwami olbrzymie dysproporcje. 

Lepiej trzeba także zagospodarowywać odpady poubojo- 
we. W kilku województwach problem ten został już 
rozwiązany. Zadbać trzeba także o pełne zagospodarowanie 
serwatki oraz odpadowych produktów z przemysłów ziem- 
niaczanego, piwowarskicgo, owocowo-warzywnego i innych. 
Przykłady wykorzystania serwatki do tuczu trzody chlewnej 
są bardzo zachęcające i godne kontynuowania. Dotychczas 
tylko w kilku województwach podjęto budowę chlewni w 
pobliżu mleczarni i zainteresowano się tuczem trzody z za- 
stosowaniem serwatki. | 

Poprawić trzeba także jakość pasz przemysłowych i zwięk- 
szyć produkcję dodatków do pasz i środków konserwują- 
cych. Przygotowywane w tym względzie decyzje powinny 
sytuację zmienić na lepsze. 

Większe dostawy maszyn, lepiej dostosowanych do zbio- 
ru pastewnych, dostawy przyczep, a także budowa silosów 
i przechowalni, powinny zmniejszyć straty podczas zbiorów 
i konserwacji pasz, dochodzące dziś czasem do 40 proc. 


WIEDZA, AMBICJA, ZAANGAŻOWANIE 


O dalszym postępie decyduje wiedza, inicjatywy, przodo- 
wanie członków partii i ZSL w intensyfikowaniu produkcii 
rolnej i rozwoju bazy socjalno-bytowej. Wiele zależy tu 
od ogniw spółdzielczości rolniczej, od polepszenia zasad i 
form kontraktacji od polepszenia zaopatrzenia wsi w Środki 
produkcji i artykuły konsumpcyjne. 

Istotny wpływ na jakość funkcjonowania systemu kiero- 
wania i zarządzania rolnictwem wywiera rozwój kształcenia 
kadr rolnictwa oraz doskonalenie form oświaty rolniczej. 
W latach 1976—77 podjęto realizację wytyczonego przez XV 
Plenum KC PZPR prosramu oświatv rolniczej i kształcen'a 
kadr dla potrzeb rolnictwa i gospodarki żywnościowej. W 


wyniku realizacji tego programu zwiększył się nabór do 
wszystkich typów szkół rolniczych. Nie we wszystkich jed- 
nax województwach osiągnięto jednakowo dobre rezultaty. 
Diatego kszizicenie kadr dla rolnictwa i rozwój powszech- 
nej oświaty rolniczej powinny być nadal jednym z najważ- 
niejszych zadań władz terenowych. 

Zgodnie z zaleceniami XII Plenum KC PZPR zachodzi po- 
trzeba ściślejszego ukierunkowania zaplecza naukowego u- 
czelni i instytutów na rozwiązywanie najważniejszych dla 
praktyki problemów rolnictwa i gospodarki żywnościowej. 
Nauka rolnicza powinna wnieść oczekiwany wkład w reali- 


zację programu zagospodarowania Wisły. Zagospodarowanie 


Wisły powinno być jedocześnie hasłem wywoławczym dla 
nauki rolniczej i innych nauk do podjęcia kompleksowych 
studiów i badań w zakresie gospodarki wodnej oraz racjo- 
nalnego zagospodarowania wszystkich zasobów wodnych 
kraju. Woda już dziś limituje rozwój naszego rolnictwa, a 
jutro będzie o tym rozwoju decydować. 

W pracy na wsi instancje i organizacje partyjne powinny 
doskonalić współdziałania z kołami ZSL w rozwijaniu ini- 
cjatyw społeczno-produkcyjnych rolników, utrzymywać sta- 
łą więź z rolnikami, załogami spółdzielni produkcyjnych i 
państwowych gospodarstw rolnych. Aktyw partyjny powi- 
nien szybko i skutecznie reagować na sygnalizowane prob- 
lemy, a także nicprawidłowości, z całą ostrością stawiać 
sprawy dyscypliny i odpowiedzialności kadr. Wykorzystywać 
należy treści ustawy o:-zaopatrzeniu emerytalnym rolników 
dla rozwijania aktywności społeczno-produkcyjnej, intensyw- 
nego wykorzystania ziemi i wzrostu produkcji towarowej 
oraz oddziaływać na wzrost autorytetu i funkcji samorządu 
wicjskiego, szczególnie w działalności rad narodowych, kó- 
łek rolniczych oraz spółdzielczości. 

Trzeba zadbać, by w skład samorządów wchodzili ludzie 
najzdolniejsi, aktywni, cieszący się autorytetem w swojej 
wsi, by samorząd wiejski decydował o rozdziale środków 
produkcji i kontrolował należyte ich wykorzystanie, by samo- 
rząd rolniczy w pełni spełniał funkcje kontrolne nad działal- 
nością administracji terenowej, spółdzielni kółek rolniczych 
oraz spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu. 


JESIEN ZAWSZE TRUDNA 


Zwiększone dostawy maszyn pozwalają w większym stonp- 
niu znechanizować zbiór ziemniaków i buraków cukrowych. 
Należy usprawnić organizację usług przy wykopkach, skupie 
i przewozie płodów rolnych. 

Zachodzi konieczność ścisłego wykonania przez resorty, or- 
ganizacje spółdzielcze i władze wojewódzkie, planu skupu 
i przechowania ziemniaków i warzyw, przyjętego przez rząd. 
Zapewni to pełne zaspokojenie potrzeb ludności miejskiej 
w okresie do nowych zbiorów. 

W swym wystąpieniu na XI Plenum KC tow. Edward Gie- 
rek stwierdził: „Program rozwoju gospodarki żywnościowej 
jest programem ogółnospołecznym. Dlatego w pracy par- 
tyjnej i państwowej upowszechniać musimy Świadomość i 
przekonanie, że działanie na rzecz rolnictwa i zwiększania 
zascbów żywnościowych kraju jest obowiązkiem wszystkich 
dziedzin gospodarki narodowej, całego spoleczeństwa. Tylko 
wysiłkiem całej gospodarki, wspólną pracą chłopów i robot- 
ników możliwy będzie do zrealizowania nasz ambitny pro- 
gram gospodarki żywnościowej”. 

Dlatego instancje i organizacje partyjne działające na wsi, 
w zakładach przemysłu ro!lno-spożywczego, w zakładach i 
instytucjach pracujących na rzecz rolnictwa powinny kon- 
tynuować szeroką i konkretną działalność polityczno-oruan- 
zatorską, której głównym celem jest mobilizowanie wszyst- 
kich do pełnego wykonania ustalonych zadań, a także pod- 
kreślanie, że wysiłek i wariości pracy górników, hutników, 
chemików, budowlanych i innych — są niezbędne wysoko 
wydajnemu rolnictwu. 


RYSZARD BADURA 
Rektor Akademii Rolniczej 
we Wrocławiu 


Akademia Rolnicza we Wrocławiu 
zwiększyła w ostatnich latach aktyw- 
ność w zakresie badań podstawowych, 
związanych głównie z rozwojem i pro- 
duktywnością roślin uprawnych i zwie- 
rząt hodowlanych. Badania zmierzające 
do wyjaśnienia fizjologicznych podstaw 
produktywności roślin, genetycznych 
i fizjologicznych podstaw zwiększania 
produkcji zwierząt, w szczególności w 
zakresie Żywienia, rozrodu, ochrony 
zdrowia prowadzą do dalszych badań 
o charakterze stosowanym i pośrednio, 
a często nawet bezpośrednio wpływają 
na doskonalenie działalności praktycz- 
nej. 

Nauka powinna bvć jednym z głó- 
wnych czynników rozwoju życia gospo- 
darczego i to zarówno przez prognosty- 
czne badania określające główne kie- 
runki rozwoju, jak i szczegółowe opra- 
cowania (z pewnym wyprzedzeniem) 
nowych technologii i organizacji pro- 
dukcji. Głównym zadaniem nauki są ba- 
dania „wyprzedzające” One bowiem 
stanowią motor postępu i dlatego też 
zdecydowana większość tematów rea- 
lizowanych w Akademii Rolniczej we 
Wrocławiu należy do tej kategorii. 


Można wymienić np. kilka kierunków 
badawczych zmierzających do optymal- 
nych rozwiązań działalności rolniczej na 
bliższą i dalszą przyszłość. W zakresie 
gospodarki wodnej bada się potrzeby 
wodnych roślin uprawnych w zależnoś- 
ci od warunków glebowych, klimatycz= 
nych, sposobów uprawy i nawożenia. 
Poważnie są zaawansowane prace nad 
techniką nawadniania, mimo że obecnie 
techniczne możliwości w tym zakresie 
są jeszcze niepełne. Do innej grupy ba- 
dań, których wyniki mogą być w przy- 
szłości wykcrzystywane w praktyce, na- 
lczą prace nad uzyskiwaniem nowo- 
czesnych plenniejszych odmian roślin 
uprawnych. Poszukiwanie  doskonal- 
szych sposobów przygotowania roli do 
udrawy roślin przy ożraniczeniu do ko- 
niccznegzo minimum zabiegów mecha- 
niczych, badania nad możliwością dale- 
ko idącego uprcszczenia zmianowania, 
aż do monokultury włącznie, prace nad 
nawożeniem, z uwzzelędnieniem różnych 
makro i mikrociementów, doskonalenie 
konstrukcji maszyn i narzędzi rolni- 
czych — to tvlko kilka przykładów te- 
matyki dotyczącej produkcji roślinnej. 

Szczególne znaczenie przykłada się w 
ucz'lni do badań zwiezanych z doskona- 
lonism hodowli zwierzat, zwiększeniem 
tosrcdzześci przez synchronizację i tran= 
so "niację zaredzćw, polepszenie was 
runów zoonieienicznych. Zasadnienia 
te nob.crają coraz wi;zszeżo znaczenia 
w miarę reczwoju 2 wrch meted 
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wyższych uczelniach rolniczych prowadzone są obecnie wszystkie kierunki 
dydaktyczne związane ze współczesnym rolnictwem. Szeroki jest też za- 
kres badań naukowych. Oprócz badań problemów biologii stosowanej, a więc 
związanych z calokształtem produkcji surowców żywnościowych, reprezentowa- 
ne są kierunki badawczo-naukowe o charakterze technicznym, medycznym 
i pedagogicznym. WsSzystkie te obszary badań są także związane z gospodarką 


żywnościową i tworzą integralną całość. 


występujących w bieżącej praktyce go- 
spodarczej, takich jak: uczestnictwo 
pracowników naukowych w określaniu 
programów rozwoju gospodarki rolni- 
czej w województwach dolnośląskiego 
makroregionu; opracowanie projektów 
urządzeń dla kilkudziesięciu modelo- 
wych gospodarstw  specjalistycznych; 
prace z zakresu ochrony środowiska w 
strefach oddziaływania różnych zakła= 
dów przemysłowych; ustalanie modelu 
gospodarki rolnej na terenach będą- 
cych źródłem wody pitnej; współpraca 
z przemysłem farmaceutycznym w za- 
kresie nowych leków weterynaryjnych. 


Niewiele ponad dwa lata pozostało do 
zakończenia zamierzonych w obecnym 
5-leciu badań. Wprowadzony system 
organizacyjny badań został sprawdzo- 
ny, a dyskusje przed XII Plenum Ko- 
mitetu Centralnego, jak i na samym 
posiedzeniu dowiodły, że jest on dobry 
w swych założeniach i może być konty- 
nuowany. Do najważniejszych pozyty- 
wnych cech przyjętej organizacji badań 
należy: wyznaczanie zadań najważniej- 
szych dla nauki i gospodarki kraju, 
koncentracja potencjału badawczego 
a więc łączenie specjalistów z różnych 
dziedzin i pionów naukowych w duże 
zespoły problemowe, przedmiotowe 
finansowanie — tzn. przeznaczanie 
środków na konkretne programy i prob- 
lemy, i prowadzenie badań w pełnych 
cyklach aż do wdrożenia. 


Bardzo ważne będzie ukształtowanie 
płanu badań w następnym 5-leciu. Cho- 
dzi tu e zaproponowanie najważniej- 
szych dla nauki i gospodarki kierunków 
badań. Już dzisiaj trzeba przygotowy- 
wać materiały, by mogły bvć one 
wszechstronnie przedvskutowane i od- 
powiednio wcześnie zaakceptowane do 
realizacji. Te same prace podejmujemy 
w celu prawidłowego przygotowania 
prożramu badań własnych. Podobnie w 
konsultacji z władzami wojewódzkimi 
sformułujemy plan badań regionalnych. 


Szczególnej troski wymaga poprawa 
orzanizacji koncentracji badań. Już 
dzisiaj jest to sprawa ważna, a w naj- 
bliższej przyszłości będzie decydować 
o ef[cktywności rozwiązywania proble- 
mów badawczych. W związku z tym 
przygotowujcmy się w uczelni do przyj- 
mowania tematów naukowych, sprecy- 
zowanych w umowach i powoływania 
do ich wvkonania zespołów. Widzimy 
konicczneść  wsbólnczo realizowania 
okre IozyCh pro Jiemów przez wszyslkie 
braccwii nauzowe w Pei .cz, szczecdólnie 
zaś cnhcielivovśmyv bardzo ścizłe powią- 
zunia stworzyć z instvtutami resortowyv= 
mi Din. Rornictwa oraz Min. Przemysłu 
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czy wszechstronnego umocnienia wy- 
branych dyscyplin i metod badań. 
Rozpoczęte prace nad tym zagadnieniem 
przyspicszymy, mając na uwadze nie- 
odzowną konieczność wyznaczenia wła- 
ściwego modelu działania szkoły wyż- 
szej. 


W minionych latach wiele wysiłku 
włożyliśmy w studencki ruch naukowy. 
Uzyskane efekty studenckich kół na- 
ukowych i obozów naukowo-badaw- 
czych są już dzisiaj bardzo poważne. 


To źródło nie jest jednak w pełni wy- 
korzystane. Opierając się na dotychcza- 
sowych doświadczeniach przygotowuje- 
my program, który nasili udział studen- 
tów we wszystkich naszych postępowa- 
niach badawczych. Przede wszystkim za- 
mierzamy skupić zainteresowania stu- 
dentów wokół programów priorvteto- 
wych i odpowiednio skoordynowanych 
badań własnych, wykonywanych w ze- 
społach problemowych. Przygotujemy 
potrzebne po temu warunki, rozszerzając 
także prace studentów w instytutach na 
zasadach, woluntariatów, a więc pra- 
cowników wykonujących zadania w nie- 
pełnym wymiarze czasowym, odpłatnie. 


Decydujące znaczenie ma wdrożenie 
wyników badań. Sprzyjającym czynni- 
kiem będzie powołanie zespołów wdro- 
zeniowych, złożonych z twórców i pra- 
ktyków oraz określenie na wstępie 
(przy zawieraniu umów) sposobu wdro- 
żenia i zakresu odpowiedzialności. 


Uczelnia wrocławska od wielu już lat 
ukształtowała silne związki z praktyką. 
Przygotowujemy się do intensyfikacji 
prozramu współpracy w celu przexazy- 
wania wiedzy bezpośrednio producen- 
tom i pośrednio przez wojewódzkie 
ośrodki postępu rolniczego. Orzganizowa 
będziemy konferencje problemowe 
z udziałem szerokiego grona praxtyków. 
Wyniki badań w formie skondensowa- 


nej prezentować będziemy w „dniach 
otert wdrożeniowych”, Pracownicy 
uczelni wezmą udział w kształceniu 


służb agronomicznych. Będziemy ucze- 
stniczyć także w szkoleniu aktvwu 
gminnego. W tym roku program Szko- 
leń zamierzamy rozszerzyć i ująć go 
bardziej kompleksowo w dostosowaniu 
do danego regionu rolniczego. 


Analizując nasz potencjał badawczy 
dosziiśmy do wnicsku, że specjaliści 
uczelni mogliby podjąć więcej zadzń 
dla  rozwiczywania  Gorażznych  pro- 
blemów rolnictwa. Dvs>onujemy kadrą, 
która wysonać m że wiele badań 
krócioierminowych. exsberivz, proejek- 
tow ustvień konsultacyjnych. Jest to 
ka ważne dziuianie, przyno zzoce 
prędzo kosvzyści produzcvine, a także 
w nu rany sposob łączące uczelnię 
Z ży CCM; 
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CO ROBIMY DLA ZAPEWNIENIA 
WZROSTU PRODUKCJI 


Wo ostatniego spisu rolnego wskazują, że w bieżącym roku osiągnięto 
stan pogłowia bydła wynoszący 100,2 proc., trzody chlewnej 115,4 proc. oraz 
owiec 149,2 proc. w porównaniu z 1975 rokiem. Wyniki te jednak nas nie zadowa- 
lają, bo występuje wiele zjawisk, które mogą spowodować nowe zakłócenia. 
Pogłowie krów jest np. nadal mniejsze niż w 1975 roku. Trudności związane 


- KAZIMIERZ ZAREMBA 
kierownik Wydziału Rolnictwa 
i Gospodarki Żywnościowej 
KW PZPR we Wrocławiu 


Konkretna sytuacja zmusza do wy- 
ciągnięcia odpowiednich wniosków oraz 
ustalenia skutecznych środków działa- 
nia w celu zapewnienia właściwego 
tempa wzrostu pogłowia zwierząt i do- 
staw żywca w granicach określonych 
programem gospodarki żywnościowej. 

W czasie rczmów z rolnikami chcemy 
wzbudzić zainterescwanie chowem 
zwierząt tych zwłaszcza gospodarzy, 
którzy mają niską obsadę zwierząt na 
1 ha. Rozmowy prowadzić będzie służ- 
ba rolna z udziałem aktywistów miej- 
scowych i z zakładów pracy. Zamierza- 
my przy tym ustalić zakres pomocy po- 
trzebnej do rozwinięcia hodowli. Prze- 
widujemy też przeprowadzenie rozmów 
z tymi rolnikami, którzy zainteresowani 
są rozwijaniem hodowli na szerszą ska- 
lę, nie mogą jednak tego uczynić, ze 
względu na niedostateczną ilość stano- 
wisk. Chcemy ich zachęcić do rozwija- 
nia bateryjnego chowu trzody chlewnej 
lub też do wykorzystania — na podsta- 
wie wzajemnych porozumień — stano- 
wisk znajdujących się w obiektach 
użytkowanych przez rolników-renci- 
stów. | 

Będziemy dostarczać rolnikom indy- 
widualnym odpowiednią ilość loch, pro- 
siąt i warchlaków. Do końca tego roku 
dostarczymy im jeszcze ponad 4 tys. 
macior. Sektor uspołeczniony zobowią- 
zany jest do zwiększenia pogłowia ma- 
cior oraz zapewnienia gospodarstwom 
indywidualnym większej ilości prosiąt 
i warchlaków. 

We wszystkich sektorach rolnictwa 
prowadzona jest obecnie selekcja jałó- 
wek użytkowych, które po zacieleniu 
będą przeznaczone do dalszego chowu. 
Zamierzamy w ten sposób uzyskać oko- 
ło 5 tys. krów. Do końca bieżącego roku 
rozprowadzi się około 10 tys. sztuk 
cieląt zakupionych w naszym woje- 
wództwie i w innych rejonach kraju. 

Wiele uwagi poświęcamy spccjaliza- 
cji gospodarstw indywidualnych. Je- 


z odbudową stada krów tkwią głównie w braku odpowiedniego 


zaplecza 


hodowlanego, jak również w niedostaiecznym zainteresowaniu gospodarstw 


indywidualnych tą dziedziną hodowli. 


steśmy szczególnie mocno zainteresowa- 


ni powstawaniem gospodarstw specja- 


lizujących się w produkcji mleka i żyw- 
ca. Do końca roku zorganizujemy 650 
takich gospodarstw. 

Duży nacisk kładziemy na udziela- 
nie rolnictwu pomocy przez zakłady 
pracy. Uczestniczą one w budowie 
obiektów inwentarskich, pomagają w 
remontach budynków i maszyn, podcj- 
mują się produkcji maszyn i urządzeń 
potrzebnych rolnictwu. 

Omawiane działania w dużym stop- 
niu przyczynią się do rozwiązania wie- 
lu problemów rolnictwa naszego woje- 
wództwa. Gruntowna analiza sytuacji 
na wsi wskazuje jednak na to, że zja- 
wiska społeczno-demograficzne oraz 0- 
becny stan wyposażenia wsi i rolnictwa 
mogą stanowić barierę wzrostu produk- 
cji rolnej. 

Co roku liczna grupa rolników zdaje 
gospodarstwa na rzecz państwa oraz 
nadal trwa odpływ młodzieży ze wsi 
do miast. Sytuacja ta stwarza koniecz- 
ność przejmowania nowych obszarów 
gruntów przez rolnictwo uspołecznione; 
zwiększa zapotrzebowanie tego sektora 
na kadry; zmusza do zwiększania na- 
kładów na rozwój bazy produkcyjnej, 
socjalnej itp. ż 

Baza materialna rolnictwa w naszym 
województwie nie jest dostosowana do 
współczesnych wymagań. Większość bu- 
dynków mieszkalnych na wsi wybudo- 
wano przed 1918 rokiem, 15 proc. gospo- 
darstw pozbawionych jest własnego 
źródła wody, około 80 proc. gospodarstw 
zaopatruje się w wodę ze studzien. Nie- 
dostatecznie jest rozwinięta na wsi ba- 
za usługowa, socjalna, oświatowa i kul- 
turalna. 

Zjawiska te wywierają znaczny 
wpływ na ograniczanie produkcji rol- 
nej. Rolnictwo bocwiem dostosowuje 
rczmiary produkcji do istnicjących za- 
sobóćów siiy roboczej oraz znajdującej 
się w jago dyspozycji bazy materialnej 


i możliwości korzystania z usług. 

Dotychczas negatywne skutki tych 
zjawisk w znacznym Sstopniu łagodzi 
sektor rolnictwa uspołecznionego. Jego 
możliwości są jednak ograniczone ze 
względu na to, że mamy do czynienia 
z wyczerpaniem się prostych rezerw 
wzrostu produkcji w tym sektorze. By 
spowodować wyższy poziom produkcji, 
musimy zapewnić lepsze warunki Ssoc- 
jalne ludności pracującej w rolnictwie 
i mieszkającej na wsi oraz rozwijać ba- 
zę materialną rolnictwa. Rozwiązanie 
tych problemów zapewnić ma projckt 
programu rozwoju bazy materialnej 
gospodarki rolnej w naszym wojewódz- 
twie. 


Szczególnie mocno akcentuje się w 
projekcie programu zadania w dziedzi- 
mie budowy stanowisk dla inwentarza 
żywego. Z naszych wyliczeń wynika, że 
w celu zapewnienia spożycia mięsa i 
mleka w granicach określonych w pro- 
gramie gospodarki żywnościowej mu- 
simy wybudować w latach 1978—1990 
około 200 tys. stanowisk dla bydła i po- 
nad 200 tys. stanowisk dla trzody 
chlewnej. Stworzenie lepszych warun- 
ków  socjalno-bytowych mieszkańcom 
wsi wymagać będzie wybudowania oko- 
ło 28 tys. mieszkań. Ponadto będziemy 
musieli zwiększyć nakłady na zaopa- 
trzenie wsi w wodę oraz znacznie Troz- 
budować infrastrukturę techniczną i so- 
cjalną. W związku z tym przewiduje 
się umocnienie istniejących i powołanie 
nowych przedsiębiorstw  budowlano- 
-montażowych oraz zwiększenie poten- 
cjału produkcyjnego przedsiębiorstw 
"Technicznej Obsługi Rolnictwa a także 
budownictwa wodnego i melioracji. 


Projekt programu określa szczegóło- 
wo zadania poszczególnych jednostek i 
instytucji. Jezo realizacja ma zapewnić 
wzrost produkcji globzlnej rolnictwa w 
roku 1990 o 80 proc. w stosunku do 


poziomu uzyskanego w 1977 roku. 
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o południa jest u siebie w Komite- 
D cie — z interesantami, przy telefo- 
nie, albo „w papierach”. Potem jedzie w 
teren — do Żżniwiarzy, zakładów, ośrod- 
ków wczasowych, kolonii. Wieczorem 
jest na zebraniu... 

Taki jest mniej więcej letni „rozkład 
jazdy” I sekretarza KG PZPR w Stu- 
dzienicach, Tadeusza Lenartowskiego. 
Od grudnia ub. roku swoim „maluchem” 
przejechał wzdłuż i wszerz gminy po- 
nad 14 tys. km. 

— Żeby wszystkie zadania wychodzi - 
ły, dobrze jest osobiście być na najbar- 
dziej zagrożonych odcinkach, podpo- 
wiedzieć, dopilnować realizacji — po- 
wiada, wysiadając z samochodu, którym 
podrzucił właśnie farbę olejną na malo- 
wanie klubu „Ruch” w Sominach. Klub 
mieścić się będzie w Wiejskim Domu 
Kultury, zbudowanym w czynie społecz- 
nym przez mieszkańców wsi. Czyż nie 
zasłużyli by im załatwić drobny za- 
kup? 

Przyjechałem do  Studzienic, bo... 
„dwugiej takiej gminy z takimi trady- 
cjami walki o polskość nie znajdziesz” 
— usłyszałem w Słupsku. Okazało się, że 
informacje będę miał z pierwszej ręki. 
Sekretarz Lenartowski nie dość, że sam 
jest Kaszubem, to i pracę magisterską 
napisał na temat „Walka Kaszubów 
o polskość Ziemi Bytowskiej w latach 
1918 — 1939, Naczelnik gminy Ewald 
Cierszewski też jest stąd. w tej gminie 
się urodził, a tytuł magistra dała mu 
praca o elementach polskości w tradycji 
ludowej Pomorza Zachodniego XIX 
w.icku. 


Godzi się przypomnieć, iż w  ©kresie 
międzywojennym Kaszuby należały do tzw. 
Vv dzielnicy Polaków w Niemczech. W By- 
towie miał siedzibę podokręg wchodzący w 
skład rejencji koszalińskiej. Okolice Stu- 
dzienic były zaś największym skupiskiem 
polskiej ludności. Na cztery szkoły istniejące 
w ówczesnym powiecie bytowskim, trzy 
znajdowały się właśnie tutaj. Najdłużej, bo 
aż do 1939 roku przetrwała szkoła w Ugosz- 
czy, największej wsi w gminie. Działało tak- 
że Polskie Towarzystwo Szkolne, w latach 


1924 — 28 istniały drużyny harcerskie im. 
Kościuszki I ks. Poniatowskiego, a od 1928 
roku — Towarzystwo Młodzieży Polskiej, 


Prosperował też Bank Ludowy w Ugoszczy 
z siedzibą w Bytowie, popularnie zwany ka- 
są polską, Świetlice 1 biblioteki oraz zało- 
Żony w 1922 r. w Studzienicach polski zespół 
Śpiewaczy. Dał on poczatek powstałemu już 
w Polsce Ludowcj Zespołowi Pieśni 1 Tańca 
Ziemi Bytowskiej. 


— Największe boje 6 polskość toczy- 
ły się na terenie naszej gminy — mówi 
Lenartowski, — Kiedy w szkole połl- 
skiej, micszczącej się w budynku szko- 
ły niemieckiej w O»ławie Dąbrowie 
wymówiono izbę, dzieci przez dwa ty- 
godnie uczyły się pod gołym niebiem. W 
1930 r. miał się odbyć w Osławie festyn 
dziatwy z polskich szkół. Wieś na tę 
okazję pięknie przystrojono girlandami 
z biało-czerwonych kwiatów, Kicdy roz- 
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poczynal się wiec, nadjechała 300-0so- 
bowa bojówka Stahlhelmu. Rozpędzono 
festyn, zdemolowano izbę lekcyjną. O 
zajściu tym szeroko pisała prasa w kra- 
ju, ba — wspominano nawet o nim w 
Lidze Narodów, podczas omawiania sy- 
tuacji mniejszości narodowych... 
Międzywojenna historia gminy pełna 
jest podobnych przykładów poświęce- 


I RZ M OP, | Za EE EA 


we wspomnieniach byiowskich Kaszu- 
bów. Według danych niemiecxich mieło 
ich być przed wojną w powiecie 3.5 tvs. 
Badania Lenartowskiego wskazują, że 
żyło 6 tys. Dziś rdzenni mieszkańcy sta- 
nowią 60 proc. ludności studzienickiej 
gminy. Naczelnik Gierszewski dyvysponu- 
je jeszcze szczegłowszymi danymi: 224 
rodziny są całkowicie kaszubskie, 107 


Na co stawia KG? 


BENIAMIN HARASYMIUK 


nia polskiej sprawie, nieustępliwości w 
dochodzeniu swoich praw. To właśnie 
podczas zlotu młodzieży polskiej w 
Osławie kaszubski bohater — Jan Bauer 
wygłosił sławną mowę, w której wzy- 
wał do jednoczenia się i jednolitego 
działania na rzecz powrotu tych ziem do 
Macierzy. M.in. za to wystąpienie wyto- 
czono mu w 1932 r. proces sądowy. 


Prześladowania i szykany wobec lud- 
ności kaszubskiej nasilały się wraz ze 
wzrostem wpływów nazistów. Tych, co 
posłali swoje dzieci do polskiej szkoły, 
coraz częściej zwalniano z pracy, mno- 
żyły się przypadki napadów i pobicia 
Polaków, tłuczenia szyb w budynkach 
zajmowanych przez polskie placówki. 
Pod różnymi preiekstami nie pozwalano 
na organizowanie polskich szkół, świet- 
lic itp. Gdy w domu Antoniego Szrede- 
ra z Kłączna, jedynego Polaka w sejmi- 
ku powiatowym w Bytowie. przygoto- 
wano salę dla piątej polskiej szkoły, 
władze nie pozwoliły jej otworzyć, 
gdyż... sufit był o 20 cm za nisled... 


Gdy do władzy w Niemczech doszedł 
Hitler,  inicjatorzy i najaktywniejsi 
działacze ruchu polskich Kaszubów 
poddani zostali okrutnvm  represiom. 
Wielu z nich nie doczekało spełnienia 
celów, którym do końca bvli wierni. Jan 
Bauer zginął w obozie koncentracyj- 
nym, Antoni Szreder i Piotr Gostomski 
zostali ścięci w berlińskim więzieniu 
Moabit, Wincenty Prądzyński i wiclu 
innych mieszkańców Studzieniec także 
ziożyło w ofierze swe życie. Szczęśliwie 
przeżył tylko bvły nauczyciel szkoły w 
Ugcszczy, mieszkający tam do dziś — 
Lcon Wysiecki. To on podczas niedaw- 
nej manifestacji przed pomnikiem bo- 
jowników o wolność i polskość w By- 
towie wręczył I sckretarzowi KC PZPR, 
Edwardowi Gierkowi elementarz polski. 
z którego uczył dzieci ojczystej mowy. 

Pamięć o dniach walki polskiej mniej- 
szości o swój narodowy byt ostała się 
nie tylko w tazich symbolach. Żyje też 


jest mieszanych, a 278 przyjechało z są- 
siednich gmin, z kresów i wschodnie 
regionów kraju. 

— Wszyscy ci ludzie twcrzą jedno 
społeczeństwo, zintegrowane i jednoli- 
te, bez tarć i sporów. I to jest wielkie 
osiągnięcie — stwierdza sekretarz. 

Dorobek małej, bo liczącej zaledwie 
3 tys. osób studzienickiej społeczności, 
widać we wszystkich dziedzinach życia 
gminy. Jest ona również nietypowa ze 
względu na swój rolniczo-turystvczno- 
-przemysłowy charakter. Nie wiadomo, 
któremu z tych trzech działów przyznać 
pierwszeństwo, wszystkie są jednakowo 
ważne i wszystxie, jak w zwierciadle, 
odbijają się w pracy partyjnej. 

Rolnictwo to tylko 4.5 tys. użytków, 
wśród których jest 3,3 tys. gruntów or- 
nych najsłabszych klas. Wsi solcckich 
11, gospodarstw indywidualnych 480 (w 
tym 26 specjalistycznych) i jedno zespo- 
łowe SKR z Bytowa, nastawione na ho- 
dowilę bydła opasowego i owiec. 

Lasy i wody zajmują 70 proc. po- 
wierzchni gminy — łącznie 13,1 tys. ha. 
Teren jest pagórkowaty więc dla przy- 
bysza atrakcyjny. Nad jeziorami wyro- 
sło już 8 stałych ośrodków wypoczynko- 
wych dla 2.100 wczasowiczów. W lasach 
niema] rok w rok urodzaj jagód i grzy- 
bów. W każdej wsi jest punkt skupu 
runa leśnego. 

No i wreszcie przemysł, reprczento- 
wany przez fabrykę betonów komórko- 
wych i Zakład Gospodarki Produkta- 
mi Naftowymi. Zatrudniają kilkuset lu- 
dzi. Nic ma nutomiast żadnego przed- 
siębiorstwa rolniczego. 

Takie oto zróżnicowane, jak krajo- 
braz, jest oblicze gminy. Nie będzie ona 
jeszcze długo kompleksowym  ośrod- 
kiem spolłeczno-gospodarczym. Po pros- 
tu nie ma na razie po temu odpowied- 
nich warunków. Na co więc stawia w 
swej pracy KG? i 

— Mamy ambicje przodować w Te- 
alizacji wszystkich zadań społecznych — 
powiada sckretarz. 


Są już wyniki. W ub. roku po raz pierwszy 
em:.na wylionuła piun skupu zboż. Zojęla 
też I miejsce w wejewództwie w zb'órce na 
fundusz orchronv zaurow:a. Zanotowano licz”- 
ce sę Osiągn.ĘęCia Ww rozwoju czynów Spo- 
łecznych. WDR w Som nach, pachnący je-z- 
cze $wieżymi tynkami, to już czwarty ob.CI.t 
kuluralny wybudowany przy pomocy miesz- 
kańców. Dwa 4-kilometrowe odcinki utwar= 
dzenych dróg, asfaltowe ulice w Skwie- 
rawach, Ssanitariatv 1 strzelnicę Sportową 
u „nafcarzy” też trzeba wpisać w społeczny 
dorobek. Powickszy go wkrótce budująca 
się obecnie remiza strażacka w Sominach 
i drosa przez wieś w Przewozie. Fundusze, 
materiały i transport zapewnia Urząd Gmi- 
ny, do robót nicecfachowych stają roln.cyv. 
In:.cjaiywa jest oddolna. Gdzie i co trzeba 
budować lub remontować — mówi się na 
zebraniach wiejskich i partyjnych. 

Jest to w dużej mierze zasługa sa- 
mych członsów partii, ale i I sekretarza 
KG, co p:zez skromność w rozmowie 
przem.lczał, Funkcję tę objął tow. Le- 
nartowski zaledwie rok temu, ale już 
widać jego rękę, jeso pracę w awans 
Studzienic z końca do czołówki słups- 
kich gmin. Jest w tej chwili człowiekiem 
w sile wieku o bogatym doświadczeniu. 
Jest „swój”, nie tvlko jako Kaszub, ale 
i były sckretarz propagandy KP PZPR 
w Bytowie. Bywał więc z tej racji w 
Studzienicach nieraz i przedtem. Teraz 
wrócił tu na stałe. 


— Wypisałem sobie nazwiska i daty 
urodzenia Około 100 najstarszych mie- 
Szsańców gminy — powiada. I worowa- 
dziłem tani zwyczaj: w 65, 70, 75 itd. ro- 
cznice urodzin jadę do jubilatów z Żży- 
czeniami i kwietami. Pytam o zdrowie, 
patrzę jak żyją... 


Życzliweść dla ludzi. pomoc przynosi 
urnunie dia partii, jest dobrą robotą 
polityczną. j 


— Nie szedł nam Skup zboża — 
kontynuuje Lenartowski. —  Zastarna- 
wialiśmy się, jak go ruszyć. I wprowa- 
dziliśmy współzawodnictwo d!a sołccetw, 
z nagrodami W wyznaczonym terminie 
dostarczyła wszystko ziarno tylko jed- 
na wieś — Rabacino, ale konkurs speł- 
nił swój główny cel: przyspieszył tempo 
skupu. A zwycięska wieś, m.in. dzięki 
uzyskanej nagrodzie, kupiła sobie kom- 
bajn z kasacji, który bardzo się przydał 
w tegoroczne żniwa. 

Na ostatnim wspólnym posiedzeniu 
KG PZPR i GK ZSL analizowano wyni- 
ki spisu rolnego i rozwój specjalizacji. 
Stwierdzono, iż są możliwości wzrostu 
produkcji. Bo chociaż dobrych rolników 


Jost ceruz wigecj, to i słabych nedzl 
duzo. Więc trzeba szybciej DoGZB wów 
ich do poziemu przodujących rolników 
— czieniiów partii tanich juk Atos 
Cizimiishi i Franchzek Wałdech z Pot- 
czna, Jan Pepblińtki j Bronistiaw Wicer- 
kowszi z Uzsoszczy, Rudclf Temp:xi 
i Franciczck Praczyński z Kleczna, czy 
Alfons kupka z Somin. Wzięto też na 
warsztat gospodarkę na wodach. No, bo 
wody połno nackoło, ponzsd 80 jezior, 
ani jednego punktu sprzedaży rvb. Za- 
proszono na obrady 30 właścicieli je- 
zior oraz dyrektora PGR w Bytowie. 
W uchwale postanowiono: ichtiolodzy 
przebadają wodę w chłopskich jezio- 
rach i określą, jawie gatunki ryb najle- 
piej w nich .hodować, PGR zapewni na- 
rybek, dla posiadaczy jezior zorganizu- 
je się kurs dający uprawnienia do hodo- 
wli, powołane zostanie Zrzeszenie Ilo- 
dowców Ryb. 

KG pracuje systematycznie i ma wy- 
starczająco mocną grupę aktywu aby 
utrzymywać stałą więź z POP. Nie ma 
problemu ze składkami, ze zwołaniem 
i obsłużeniem zebrań, kontrolą realizacji 
uchwał, organizowaniem różnych akcji. 
W tej gminie wszystko wychodzi. 


Oapowiedzialność 


Pp oniedziałek, 7 sierpnia 

— w większości rejo- 
nów kraju szczyt żniw. Op- 
rócz bieżących informacji z 
kampanii zbiorów codzien- 
na prasa przynosi mniej lub 
więcej obszerne korespon- 
dencje prosto z terenu. 

W gminie Grabica w woj. 
piotrkowskim — donosi 
„Trybuna Ludu” — ludzie 
i sprzęt rolniczy, będący w 
dyspozycji wszystkich jed- 
nostek, pracują wzorowo. 
Czas nagli, więc do akcji 
wprowadza się także kon- 
ne Kosiarki, a nawet kosy. 
Czes nagi, więc maszyny 
SKR również nocą pracują 
na polach, zwłaszcza przy 
podorywkach tł siewie po” 
plonów. „Zawsze trzeba 
szukać rezerw w czasie”. 
tum bardziej gdy żniwa są 
tac srózżnione, jak w tym 
Tronu. 


W spółdzielni Kółek Rol- 
niczych w Wildze w sto- 
łecznym woj. warszawskim 
— jak wynika z informacji 
„Naszej Trybuny” — sytua- 
cja diametralnie inna. Na 
kilkanaście ciągników do 
pracy na chłopskich polach 
wyjeżdża kilka. Reszta stoi, 
albo pracuje poza rolnic- 
twem. Brak traktorzystów 


do pracy, brak zaplecza do 


napraw bieżących, brak też 
zupełnie zaplecza socjalne- 
go, „ubrania rzucają ludzie 
na ławki w świetlicy, cho- 
ciaż wystarczyłoby przy- 
wieźć szafki z filli w Wi- 
ciu. Miejsca wolnego jest 
dosyć i na pokój śniada- 
niowy, i na szatnię. i na 
umywalnię. Potrzeba tylko 
trochę troski...” 


Wystarczyłoby przywieźć 
szajkt.. Wystarczyłoby tro” 


chę więcej inwencji, czy 
może po prostu więcej chę- 
ci do pracy, by wyelimino- 
wać niejedno źródło bała- 
ganu ż niedokładności. A 
dotyczy to, rzecz jasna, nie 


tylko Wilgi. Przytoczone 
powyżej fakty są tylko 
przykładem zasadniczej 
różnicy w traktowaniu 


swoich obowiązków przez 
poszczególnych ludzi. Jed- 
ni pracują nawet w nocy — 
tak to zorganizowali, tak 
przygotowali ludzi it sprzęt 
— podczas gdy drugich — w 
obiektywnie zbliżonych wa- 
runkach nie stać nawet na 
jaki — taki rytm pracy w 
dzień. Jestem przekonany 
że ci drudzy właśnie mają 
w zanadrzu najwięcej słow- 
nych argumentów o tzw. 
trudnościach obiektywnych, 
które niejednokrotnie mają 
przesłonić czyjąś nieudol- 
ność, niekompetencję, czy 
po prostu brak odpowie- 
dzialności. 

I właśnie ta odmienność 
w pojmowaniu swoich obo” 
wiqzków decyduje o dras- 
tycznych nieraz różnicach 
w jakości pracy punktów 
skupu, zaopatrzenia skle- 
pów. terminowości, jakości 
wykonywania różnych us- 
ług, itp. : 


To prawda, że nie zaw- 
sze jeszcze możliwe jest na- 
leżyte, takie jakby się 
chciało, funkcjonowanie 
różnych instytucji i zakła- 
dów usługowych. Nieraz 
rzeczywiście brakuje sprzę- 
tu lub towaru — zwłaszcza 
gdy zapotrzebowanie rośnie 
bardzo szybko (np. na usłu- 
gi produkcyjne w rolnic- 
twie). Ale jednocześnie zbyt 
często jeszcze poszczególni 
ludzie, dysponujący społe- 
cznym majątkiem, po pro- 
stu lekceważą swoje obo” 
wiązki. 

Zdarzy się, że któregoś 
dnia przyjedzie albo komi- 
sja kontrolna z zewnątrz, 
albo właśnie dziennikarz; 
zło wyjdzie na wierzch... 
Powstaje jednak pytanie: 
czy trzeba aż kontroli z ze- 
wnątrz? W każdej niemal 
instytucji jest organizacja 
partyjna, są ludzie, którym 
naprawdę zależy na dobrej 
pracy t dobrym imieniu 
swojego zakładu. Dlaczego 
więc są oni bierni i obo- 
jętni? Myślę, że próba od- 
powiedzi na to pytanie mo- 
głaby stanowić punkt wyj- 
ścia do pracy wielu zespo- 
łów kontroli społecznej. 


WŁ. BIELSKI 


EUGENIUSZ MICHALUK 


y4 Henrykiem Narlochem, I sekreta- 
rzem KG w Brusach, z zawodu na- 
uczycielem, przeinierzyłem gminę wzdłuż 
i wszerz. Choć sekretarz białego „ma- 
lucha” ma dopiero od roku, przejechał 
nim już ponad 32 tys. km. Bo tow. Nac- 
loch nie lubi siedzieć na miejscu. Do- 
ciera wszędzie tam, gdzie istnieje po- 
trzeba. A potrzeb jest co niemiara... 


Bursy — wciśnięte w krańce woje- 
woództw słupskiego i gdańskiego, wto- 
pione w bory tucholskie i dziesiątki 
jezior — nie należą bvnajmniej do wy- 
różniającyci się gmin woj. bydgoskie- 
go. Z 40 tvs. ha zaledwie 1/3 to użytxi 
rolne. Dominują uprawy roślin mało 
intensywnych o niskich wymaganiach 
glebowych. W strukturze zasiewów w 
gospodarce indywidualnej 65.7 proc. 
stanowi żyto, a 20,1 proc. ziemniaci. 
Plony podstawowych roślin należą do 
najniższych w województwie. W gospo- 
darce indywidualnej plony zbóż wyno- 
szą 21,1 q/ha, ziemniaków 174 q/ha. 


Gminna organizacja partyjna liczy 
468 członków i 20 kandydatów, w tym 
zaledwie 1C'ł rolników. Średnie upartyj- 
nienie w gminie wynosi 6,8 proc. w sto- 
sunku do liczby zatrudnionych — 5,7 
proc. 


W ostatnich dwóch latach odbyło się 
15 posiedzeń plenarnych KG, na któ- 
rvch przyjęto 15 uchwał i 63 wnioski. 
Formą kontroli realizacji uchwał 
i wniosków jest rozpatrywanie na ple- 
narnych posiedzeniach KG i Egzeku- 
tywie sprawozdań i informacji z POP 
lub zakładów pracy. Zapoczątkowano 
tasże wyjazdowe posiedzenia Eszeku- 
tvwy KG w POP, udział sekretarzy POP 
w posiedzeniach Egzekutywy KG, czę- 
stsze rozmowy z sekretarzami POP. 
Pozwoliło to na nawiązanie bliższych 
kontaktów. Raz w miesiącu ponad 60-o- 
sobowy aktyw partyjny gminy zapo- 
znawany jest z aktualnymi problemami 
pracy partyjnej, zagadnieniami gospo- 
darczymi i społecznymi kraju i gmi- 
ny. Poprzez ten aktyw informacje i za- 
dania docierają do wszystkich POP. 
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KG przeprowadził w minionej kaden- 
cii rozmowy indvwidua!lne z 415 człon- 
kami i kandydatami partii. Oprocz tego 
rozmawiano z kadrą kierowniczą 2mi- 
ny. W toku rozmów dokonano WwWvmia- 
ny doświadczeń i opinii, starano sie po- 
budzić członków i kandvdatów do sa- 
modzielnego rozwiązywania napotvka- 
nych trudności. 

W lutym br. na plenarnym posiedze- 
niu KG sprecvzowano zadania po H 
Krajowej Konferencji PZPR. Stwier- 
dzono, że wskaźniki planu spolłeczno- 
-gospodarczego rozwoju gminy na rok 
1978 należy traktować jako zadania mi- 
nimalne. 


Spis rolny wykazał wzrost pogłowia 
we wszystkich grupach zwierząt, naj- 
większy w trzodzie chlewnej. przy czym 
są realne możliwości, iż w przyszłym 
roku osiągnie się stan pogłowia trzody 
z 1975 r. Szansą są gospodarstwa spe- 
cjalistyczne. Właśnie w wyniku roz- 
mów indywidualnych nastąpił wvraź- 
ny wzrost zainteresowania tą formą go- 
spodarki. W br. powstaną 44 gospodar- 
stwa specjalistyczne, a zakłada się, iż 
w 1980 r. będzie ich co najmniej 125. 


U tow. Idziego Rudnika — przodują- 
cego rolnika, członka Egzekutywy KG 
— dobrze widać możliwości gospodar- 
stwa specjalistycznego. 


Tow. Rudnik ma 18 ha. Od 2 lat pro- 
wadzi gospodarstwo specjalizujące się 
w hodowli świń. Ma ich 160. W ub. 
roku odstawił ponad 15 tys. kg. W 


bieżącym sprzedał już 60 loszek, odsta- 
wił 70 warchlakow i 30 świń bekono- 
wych. 


Z tow. Henrykiem Megierem, dvrek- 
torem Spółdzielni Kółek Rolniczych w 
Brusach, rozmawiam w niewielkim ba- 
raku. Opodal kończy się budowę war- 
sztatu i budvnku administracyjnego. 
Wartość nowego obiektu — 111 mln zł. 
SKR bcodzie świadczyć usługi dia Brus 
orz. 4 sąsiednich gmin. 


A zaczęło się w 1971 r. od 3 hektarów. 
Dzis — ponad 450 ha, ferma trzodv 
chlewnej i ferma drobiu. Rasną budyn- 
ki mieszkałne dla 18 rodzin. buduje sie 
własny ośrodek wypoczynkowv. SKR 
w:ele- uwagi propażzowaniu 
oswiaty rolniczej, podnoszeniu kwali- 
fikacji rolnikow. 


poświęca 


Uczestniczyłem w posiedzeniu Exze- 
kutyvwv KG. Niektórych towarzyszy 
brak. Rudnik pojechał da lexarza, pre- 
zes GS na urlopie — jest połowa siern- 
n:a. 


Informacja o służbie wetervnaryjnońt. 
Ref[eruje zaproszonv na posiedzenie dr 
wet. Andrzej Mackiewicz Na 15 min 
zł wvdatkowano już milion. Podaje 
konkretne liczby szczepień, badań. za- 
biegów  wetervnaryjnvch. Członkow:e 
Kszekutyvwy pvtają o ubytki w SKR 
Nie jest tak żle. Na 2.300 sztuk padły 
w lipcu 22 świnie. Normalnie w mie- 
siącu pada do 12 sztuk. Im lepsza selek- 
cja, tvm mniej upadków. 


Następnie informacja na temat przy- 
gotowania placówek przyszkolnych 
i szkół do nowego roku. Z remontami 
jest różnie i trzeba podgonić opiesza- 
łych. Wyjaśnienia wymaga sprawa opłat 
za dowożenie dzieci. Sekretarz KG sta- 
wia wniosek o przygotowanie analizy 
pracy harcerstwa na terenie gminy. 


Kolejna sprawa: żniwa. Skoszono już 
połowę areału. Deszcze powodują zwło- 
ke. Kombajny czekają, zbyt mokro, by 
ruszyć w pole. 


Spraw wiele — hodowla, inwestycje, 
praca szkoły... Wszystkie są ważne i pil- 
ne. Nie tylko w Brusach. 
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NOWOŚCI NADESLANE 


XII Plenum KC PZPR, Podstawo- 


we dokumenty i materiały. KiW, 
str. 157, zł 12. 
KAROL MARKS. FRYDERYK 


ENGELS — O języku. KiW, str. 1%6, 
zł 30. 
EDWARD KOŁODZIEJ — Komu- 


nistyczna Partia Robotnicza Polski 
w ruchu 


zawodowym  1918—1923. 
KiW. str. 251, zł 50. 

JÓZEF KOWALCZYK — Ze wspo- 
mnień redaktora. KiW, str. 182, zł 30. 


RAZIMIERZ WIĘCH — Polska - 
Pariia  Socjalistyezna  1918—1921. 
KiW, str. 460, zł 100, 
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d stycznia 1976 r. do 

20 czerwca 1978 r. sze- 
regi gminnej organizacji 
partyjnej w  Mściwojowie 
zwiększyły się o 34,8 proc. 
Udział robotników i chło- 
pów zwięxszył się z 67,4 
proc. w 1975 r. do 76,2 proc. 
w czerwcu br. Równolegle 
z rozwojem szeregów par- 
tyjnych odnotowujemy sta- 
le coraz lapsze efekty spo- 
łoczno-gospodarcze. Gmina 
nasza jest typowo rolnicza. 
Na jej terenie działa tylko 
jeden zakład pozarolniczy, 
tj. Kamieniołomy Drogowe 
w Zimniku. Wieś Mściwo- 
jów mająca najwyższe u- 
partyjnienie (11,7 proc.) od 
lat przoduje w gminie w 
produkcji żywca i mleka. 
Stacja Hodewli Roślin O- 
grodniczych 'w . Snowidzy 
przy stanie 341 osób (31,6 
proc. upartyjnienia) wypra- 
cowała 30 mln zł czystego 
zysku w roku  gospodar- 
czym 1976;77, a Zakład Do- 
świadczalny WOPR w Tar- 
goszynie (17.8 proc. upaT- 
tyjnienia, 207 osób załogi) 
— ponad 19 mln zł ponad 
plan. 

W uzyskaniu tvch wyni- 
ków sprzyjała trwająca we 
wrześniu ubiegłego roku 
kampania sprawozdawczo- 
-wyborcza w. podstawo- 
wych organizacjach partvj- 
nych. Każde zebranie POP 
obsługiwane  bvło przez 
członków Egzekutywy KG, 
wiele przez  przedstawi- 
cieli KW. Nadając wy- 
soką rangę tym  zebra- 


niom czuwaliśmy nad tym, 
aby w planach pracy na 
przyszłą kadencję POP — 
oprócz zadań  gospodar- 
czych — przyjmowano rów- 
nież do realizacji progra- 
my rozwoju szeregów par- 
tyjnych. 

Zwiększono wymogi wo- 
bec starających się o przy- 
jęcie w. szeregi PZPR. 
Większą  opicką objęto 
kandydatów, a rekomendu- 
jących uczyniono 'współod- 
powiedzialnymi za postawę 
rekomendowanych  kandy- 
datów. Do szkolenia pod- 
stawowego kandydatów 
kierowano najlapszych wy- 
kładowców, utworzono 
punkt odczytowy dla ak- 
tywu partyjnego i gospo- 
darczego gminy, większą 
rolę przypisano opiekunom 
POP, czyniąc ich współod- 
powiedzialnymi za pracę 
podopiecznej POP. 

Zorganizowaliśmy dla 
członkiń KGW Szkołę Spo- 
łeczno-Politycznego Kształ- 
cenia Kobiet. Skierowaliś- 
my lektorów do prowadze- 
nia zajęć w ramach Gmin- 
nej Szkoły Aktvwu ZSMP, 
utworzyliśmy trzy punkty 
odczytowe dla potrzeb mło- 
dziczy ZSMP. Za prawid- 
łowo prowadzoną działal- 
ność ideowo-wychowawczą 
przyznaliśmv dalszym dwu 
kołom ZSMP prawo Treko- 
mendacji swoich członków 
w szeregi PZPR. Dzięki 
tym działaniom 50 proc. 
słuchaczek szkoły kobiet 
wstąpiło w szeregi PZPR, 


a spośród 12 przewodniczą- 
cych kół ZSMP 11 to człon- 
kowie lub kandydaci par- 
tii. 46 proc. ogółu przyjmo- 
wanych w szeregi PZPR 


„stanowią członkowie ZSMP. 


W pierwszych pięciu mie- 
siącach br. w szeregi PZPR 
wstąpiło 60 towarzyszy 
(przy zachowaniu 88 proc. 
udziału robotników i chło- 
pów). 

Dążąc do poprawy roz- 
mieszczenią sił partyjnych 
w terenie powołaliśmy 
dwie dalsze POP wiejskie 
we wsiach Grodziszowa i 
Drzymałowice. Jeszcze w 
tym roku powstanie POP 
nauczycielska, a na przeło- 
mie 1978/79 wiejska w 
Marcinowicach, w RSP 
„Jedność” w Niedaszowie i 
w GS w Mściwojowie. 

Jednocześnie na równi z 
działaniami politycznymi 
mającymi na celu rozwój 
szeregów partyjnych, wy- 
siłki nasze zmierzały do o- 
siąganią 
efektów gospodarczych, do 
stwarzania najlepszych wa- 
runków gwarantujących 
ich uzyskanie. W codzien- 
nej pracy partyjnej nie roz- 
gramiczaliśmy tych pojęć. 

Dążąc do polepszenia ba- 
zy paszowej zwiększono u- 
prawę poplonów  ścierni- 
skowych, ozimych oraz na 
25 ha rozszerzono wprawę 
kukurydzy. W strukturze 
zasiewów utrzymano 'wyso- 
ki udział buraka cukrowe- 
go oraz innych roślin pa- 
stewnych. Przez racjonalne 
gospodarowanie na uUużyt- 
kach zielonych osiągnięto 
w 1977 roku ponad 80 q/ha 
siana łąkowego. Realizując 
program odbudowy  pogło- 
wia zwierząt  gospodar- 
skich rozprawadziliśmy w 
ostatnim roku ponad 400 
sztuk cieląt, 123 loszek ho- 
dowlanych i użytkowych. 
Ponadto prowadzi się sta- 


jak najwyższych: 


łą selekcję krów, jałówek, 
macior i loszek na spędach 
rzeźnych. 

Dowodem powodzenia 
tych wszystkich przedsię- 
wzięć są efekty hodowlane. 
Obsada bydła na 100 ha u- 
żytków rolnych w 1977 ro- 
ku wzrosła w stosunku do 
1976 r. z 90 sztuk do 92,5 
sztuk, a trzody chlewnej z 
72,1 sztuk do 87,4 sztuk, W 
celu uzyskania poprawy w 
zakresie usług  Śświadczo- 
nych na rzecz rolników Ko- 
mitet Gminny podjął już 
odpowiednie działania, któ- 


"rych wynik powinien być 


widoczny jeszcze w obcc- 
nym raku. Przeprowadzone 
konkretne działania orga- 
nizacy jne, uaktywnienie 
pracy POP w SKR, spowo- 
dowanie . konsekwentnego 
egzekwowania realizacji 
przyjętych programów prac 
już obecnie daje konkretne 
efekty. Wzrosła znacznie 


dyscyplina załogi i jakość: 


usług. Z inicjatywy człon- 
ków partii powstały w ro- 
ku 1977 dwie rolnicze spół- 
dzielnie produkcyjne — 
„Postęp” w Mściwojowie i 
„Plon” w Targoszynie a w 
roku bieżącym „Zgoda” w 
Marcinowicach oraz jeszcze 
bez nazwy — powołana 31 
maja — w Zimniku. Przy 
czym wymowny jest tu- 
taj fakt, że do spółdzielni 
w Zimniku wstąpili 
wszyscy rolnicy. 

Uzyskanie pomyślnych 
efektów gospodarczych i 
rozwój szeregów  partvj- 
nych wiąże się ze wzrostem 
autorytetu partii w śŚrodo- 
wisku naszej gminy. 
Świadczy o tym m. in. fakt, 
że udział mieszkańców 
Eminy w tegorocznym 
czynie partyjnym zwiększył 
się o ponad 200 osób. 


JÓZEF MOKRZYCKI 


rogram żywnościowy przewnuuje, że 

spożycie mięsa drobiowego na mie- 
szkańca zwiększy się z 3,6 kg w 19% r. 
do ok. 15 kg w latach 1980/81. W ostat- 
nich dwóch latach przemysł drobiarski 
dostarczył na rynek ponad 400 tysięcy 
ton dwobiu. W 1980 roku łączna pro- 
duckja zakładów drobiarskich wyniesie 
325 tysięcy ton i będzie dwukrotnie 
większa niż w 1933 r. W bieżącym piq- 


cioleciu wyprodukuje się ponad milion 
wn brojlerów. W tym wzroście produk- 
cji mięsa drobiowego mają też swój 
udział Opolskie Zakłady Drobiarskie, 
które znacznie powiększyły w ostatnich 
latach rozmiary swej produkcji. W 
ubiegłym roku dały prawie dwadzieścia 
tysięcy ton brojlerów. 


Jak do tego doszło? Otóż kiedy zało- 
dze powierzono nowy warsztat pracy 
wartości ponad pół miliarda złotych, z 
czego dużą część stanowiły maszyny i 
urządzenia z importu, nie skorzystała 
ona z taryfy ulgowej, przysługującej 
nowo uruchamianym przedsiębior- 
stwom. Zakład szybko spłacił kredvty 
bankowe i w niedługim czasie dopra- 
cował się zysków. Zanim jednak ruszył 
nowoczesny zakład, już w starym bez 


. 


nakładów inwestycyjnych niemal pie- 
ciokrotnie zwiększono produkcję — z 
dwóch tysięcy ton do prawie 10 tysię- 
cy. Tymi wynikami pracy załoca prze- 
konała władze, że jeden z trzech zaxu- 
pionych za granicą zakładów drobiar- 
skich słusznie się jej należy. 


Na konferencji sprawozdawczo-wyv- 
borczej PZPR, jak również na sesji 
KSR postanowiono wyprodukować w 
obecnym roku 21 tysięcy ton brojlerów, 
rozwinąć i urozmaicić produscję wv- 
robów garmażeryjnych, przekraczając w 


dwójnasób ustalone dla tego wydziału 


zdolności produkcyjne. Zakłady zamie- 
rzają także w końcu pięciolatki dos'ar- 
czyć na rynek 250 miliosów jaj) 


IZABELLA KORTA 
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ANNA SŁOMSKA 
sekretarz KW PZPR 
we Włocławku 


Zgodnie z przyjętym harmonogramem 
przeprowadzono ostatnio kontrolę rea- 
lizacji uchwały Sekretariatu KC PZPR 
z grudnia 1976 r. w sprawie pracy ideo- 
wo-wychowawczej wśród pracowników 
budownictwa, Kontrolą objęto 28 naj- 
większych przedsiębiorstw  budowla- 
nych w województwie. Przeprowadzał 
ją zespół składający się z pracowników 
aparatu partyjnego oraz członków ko- 
misji problemowych KW. Kontrola o- 
bejmowała wszystkie dziedziny życia 
zakładowego, w tym organizację | sy- 
stem pracy ideowo-wychowawczej. 

Ponad dwumiesięczne badania do- 
starczyły wiele materiału. We wszyste= 
kich POP objętych kontrolą kierownic- 
two partyjne zgodnie stwierdziło, że 
uchwała Sekretariatu pomogła w okre- 
„.śleniu kierunków 1 ustaleniu zakresu 
pracy ideowo-wychowawczej. W więk- 
szości przedsiębiorstw budowlanych 
realizowane z dużą konsekwencją pla- 
ny pracy ideowo-wychowawczej zawie- 
rają konkretne zadania pobudzania 
produkcji, poprawy efektywności go- 
spodarowania oraz podnoszenia kultu- 


ry pracy i życia załóg. Są jednak, nie-- 


stety, takie przedsiębiorstwa, które 
konkretnych przedsięwzięć mie podej- 
mują, a ich wątpliwej jakości plan pra- 
cy  ideowo-wychowawczej zawierają 
tylko ogólniki. 

Godny odnotowania jest wzrost ran- 
gi organizacji partyjnych w przedsię- 
biorstwach budowlanych. Umacnia się 
również pozycja członków partii. Wielu 
z nich pełni odpowiedzialne funkcje na 
najtrudniejszych odcinkach budowy. 
Zachodżi jednak pilna potrzeba dalsze- 
go rozwoju organizacji partyjnej w bu- 
downictwie, powiększenia szeregów ak- 
tywu oraz zwiększenia jego oddziaływa- 
nia na bezpartyjnych. W czasie rozmów 
a załogami zarówno członkowie partii, 
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Sekretariat KW PZPR we Włocławku nałożył na wszystkie wydziały KW 
obowiązek systematycznego kontrolowania realizacji uchwał Komitetu Central- 
nego i Komitetu Wojewódzkiego oraz wniosków i zaleceń Egzekutywy przez 
podstawowe organizacje partyjne. Wyniki kontroli mają służyć upowszechnianiu 
osiągnięć, doskonaleniu stylu pracy oraz zwalczaniu ujemnych zjawisk. 


jak i bezpartyjni podkreślali dużą tro- 
skę POP o warunki pracy i życia załóg, 
krytykując jednocześnie bardzo często 
rady zakładowe za brak inicjatywy i 
bierność w tym zakresie. 


Egzekutywa KW na podstawie zebra- 
nych materiałów zaleciła wydziałora 
zintensyfikowanie pracy nad wdroże- 
niem uchwały Sekretariatu KC oraz o0- 
pracowanie szczegółowych wytycznych 
dla przedsiębiorstw budowlanych, w 
których osiągnięto słabsze wyniki. W 
celu udzielenia pomocy  przedsiębior- 
stwom budowlanym we wdrożeniu ur 
chwały powołane międzywydziałowy 
zespół z udziałem przedstawicieli wy- 
działów KW oraz WRZZ j ZW ZSMP. 

Podstawowe organizacje partyjne w 
przedsiębiorstwach budowlanych oraz 
jednostki nadzoru inwestycyjnego z0- 
stały zobowiązane do zapoznania załóg 
z oceną dotychczasowych rezultatów 
pracy ideowo-wychowawczej oraz za- 
daniami na rok 1978. 

Wydział Pracy Ideowo-Wychowaw- 
czej KW opracował wytyczne w spra- 
wie adaptacji społeczno-zawodowej no- 
wo zatrudnionych pracowników. Moż- 
na się spodziewać, że realizacja wytycze 
nych przyczyni się do powstania pożą- 
danych zmian w emocjonalnym stosun= 
ku młodych ludzi do wybranego zawo” 
du i do pracy. Zacieśnianiu spójni mięe 
dzy pracownikami a zakładem służy 
wdrażanie ceremoniału obrzędowości 
obywatelskiej. Uroczystą oprawę uzy= 
skują jubileusze pracy, przejście na e- 
meryturę itp. Rozbudzaniu ambicji za- 
wodowych służy wprowadzenie „Księgi 
zasłużonych”, w której dokonuje się 
wpisów przodowników pracy, zwycięzr 
ców współzawodnictwa 41 konkursów, 
wynalazców i racjonalizatorów, oraz 
tworzenie galerii portretów ludzi do- 
brej roboty. Trwają prace nad wpro- 


wadzeniem emblematów pracowniczych. 
Przodujące przedsiębiorstwa budowla- 
ne będą mogły skorzystać z przywileju 
ustanowienia odznaki „Zasłużony Pra- 
cownik”. 


Wielkie zadania budownictwa, zwła- 
szcza mieszkaniowego, mogą być wyko- 
nane tylko przy zaangażowaniu wszyst- 
kich pracowników. Wprowadzono więc 
obowiązek okresowego zapoznawania 
załóg z planami przedsiębiorstwa, in- 
formowania o stopniu ich realizacji. 

Pełniejszego poparcia udzielać się bę- 
dzie wszelkim inicjatywom zmierzają- 
cym do rozwijania różnych form socja- 
listycznego współzawodnictwa pracy, w 
szczególności © tytuł „Brygady Pracy 
Socjalistycznej”, „Przodownika Pracy 
Socjalistycznej”, „Najlepszego Pracow- 
nika i Kolegi”. Dobre rezultaty przy- 
niósł przeprowadzony ostatnio pod 
auspicjami ZW ZSMP „Turniej złotej 
kielni”, w którym uczestniczyło 374 
młodych ludzi. Przystąpiono do upo- 
wszechnienia konkursów „Stać nas na 
więcej i lepiej” oraz „Zbudujemy wię- 
cej mieszkań”. 


Wyrazem troski o lepsze wyniki w 
produkcji budowlanej i montażowej, e 
wyższe efekty gospodarowania jest 
wzmacnianie dyscypliny pracy, prze- 
strzeganie prawidłowego wykorzystania 
czasu pracy, Urządzeń i materiałów. 
Poddaje się ostrej krytyce społecznej 
niedbalstwo, lekceważenie obowiązków 
zawodowych. Położono szczególny na- 
cisk na konsekwentne prowadzenie ra- 
cjonalnej gospodarki materiałowej, 
przestrzeganie terminów oddawania do 
eksploatacji nowo budowanych i re- 
montowanych obiektów. 


Uznając, że dotychczasowe wyniki w 
zakresie edukacji ekonomicznej w 


większości przedsiębiorstw  budowla- 
nych nie są w pełni zadowalające, z0- 
bowiązano zespół koordynujący przy 
WOKI do przygotowania gruby lekto- 
rów, którzy łącząc wiedzę teoretyczną 
z praktyką wpływać będą przez szkole- 
nie na poprawę wyników pracy budow- 
nictwa. | 

Zobowiązano | sekretarzy KM oraz 
KZ/POP do utworzenia w największych 
przedsiębiorstwach budowlanych  e- 
środków pracy ideowo-wychowawczej. 


Jeszcze w tym roku zorganizuje się ich 


pięć. 
W celu upowszechniania osiągnięć za- 
kładów i podkreślenia wkładu załóg w 


- 


jch rozwój tworzy się izby tradycji i 
perspektyw. Trzy największe przedsię- 
biorstwa budowlane województwa wło- 
cławskiego zorganizują takie izby jesz- 


_ cze w bieżącym roku. 


Ze względu na brak odpowiednich 
tradycji w rozwijaniu działalności kul- 
turalnej, oświatowej, 
przedsiębiorstwach budowlanych posta- 
nowiono włączyć do współpracy insty- 
tucje, organizacje społeczne j placów- 
ki kulturalne województwa. Rozpoczę> 
to pracę nad budową zespołu boisk 
przyzakładowych. Zobowiązano 5 naj- 
większych przedsiębiorstw  budowla- 
nych do budowy własnych ośrodków 


ROMAN DĄBROWSKI 


ziała ich w kraju ponad 1200. Skupiają sporą rzeszę działaczy frontu ideolo- 


gicanego. Pracują pod 


ideowo-politycznym kierownictwem komitetów 


zakładowych PZPR. Wpływają na kształtowanie się postaw, opinii, nastrojów. 
Rozgłośnie zakladowe. Jak spełniają w swoim środowisku funkcję jednego 
z ważniejszych instrumentów propagandy i agitacji? 


Rozgłośnia zakładowa jest dla załogi 
ważnym źródłem informacji związanych 
ze swoim zakładem. Pracownik nie znaje 
dzie ich w takiej ilości ani w prasie cen- 
tralnej czy regionalnej, ani w radio czy 
telewizji. To właśnie radio zakładowe 
przekazuje mu poważne i drobne spra- 
wy z terenu pracy, sprawy codzienne, 
bliskie, żywo go obchodzące. 


W rozgłośni kopalni węgla brunatne- 
go „Konin” opracowano ramowy, tygod- 
niowy program audycji uwzględniają- 
cy zainteresowania jak najszerszej gru- 
py pracowników. Przykładowo — po- 
niedziałek: rekrutacja, sport, turysty- 
ka; wtorek: program redakcji młodzie- 
żowej; środa: o ludziach dobrej roboty; 
czwartek: z życia PZPR i organizacji 
społeczno-politycznych; piątek: bhp 
i sprawy socjalne; sobota: szkolenie, 
kultura i oświata oraz program imprez 
rozrywkowych. Rozgłośnia prowadzi 
także audycje cykliczne, skierowane do 
węższych grup i kolektywów pracowni- 
czych. I tak m.in. nadawane są progra- 
my: „Prawo na co dzień”, „Handel roz- 
mawia z załogą”, „Co sądzisz o kierowni- 
ku”?, „Ludzie dobrej roboty”, „Czas wal- 
ki i czas tworzenia” (poświęcony wete- 
ranom II wojny światowej). 


Audycje dotyczące bezpośredniego 
środowiska słuchaczy budzą największe 
zainteresowanie. Trafna krytyka, cie- 
kawy reportaż, prezentacja sylwetek 


ludzi wzorowej pracy, spełniają pozy- 
teczną rolę w kształtowaniu dobrego 
klimatu w zakładzie. 


Siężnijmy do przykładów, Ukarano 
surowo długoletniego i solidnego skąd- 
inąd pracownika za to, że stawił się do 
pracy w stanie nietrzeźwym. O karze 
poinformowano w jednej z audycji. 
Rozdzwoniły się telefony i rozpoczęły 
namiętnie dyskusje, które przeniosły się 
również na zebranie partyjne. Dyskuto- 
wano na temat postaw i w ogóle moral- 

W innym programie nadany został re- 
portaż z najlepszego oddziału w konkur- 
sie o kulturę miejsca pracy. Wielu ro- 
botników z innych oddziałów poszło za- 
raz przyjrzeć się stanowiskom pracy w 
tym wyróżnionym. 


Jednym z podstawowych zadań roz- 
głośni jest ukazywanie, jak odbijają się 
w życiu zakładu uchwały zjazdów i ple- 
narnych posiedzeń KC PZPR, jaki udział 
w ich realizacji ma załoga. 


Szereg materiałów propagandowych 
publikowanych w prasie, również 
partyjnej, nie zawsze nadaje się do wy- 
korzystania w rozgłośni. Po prostu 
traktują one o sprawach ogólnie, odno- 
szą się do różnych branż, różnych środo- 
wisk. Dlatego materiały te wzbozaca się 
o realia zakładu. I wówczas są one 
wykorzystywanie jedynie dla obrania 


sportowej w. 


rekreacyjno-wypoczynkowych oraz sta- 
rannego ich wyposażenia. 

Dyrekcje przedsiębiorstw i rady za- 
kładowe zostały zobowiązane do prze- 
analizowania warunków socjalno-bvio- 
wych oraz warunków pracy załóg i pod- 
jęcia stosownych działań na rzecz ich 
poprawy. 

Opracowane przez - Komitet Woje- 
wódzki we Włocławku wytyczne w 
sprawie wzmożenia pracy ideowo-wy- 
chowawczej wśród pracowników bu- 
downictwa oraz odpowiednia -'pomoc 
wszystkich wydziałów KW powinny w 
najbliższym okresie zaowocować pożą- 
danymi wynikami. 


odpowiedniego kierunku, celu czy argu- 
mentacji. 

Znowu przykład. Od dość dawna emni- 
tować można audycje Krajowej Agencji 
Wydawniczej z cyklu „Na fabrycznej 
fali” W tej publicystyce radiowej oma- 
wiane są na konkretnych przykładach 
różne problemy, a więc mówi się o nie- 
wykorzystaniu możliwości zakupu licen- 
cyjnego, © marnotrawstwie materiałów 
albo wręcz o partackiej robocie w przed- 
siębiorstwach pracujących na potrzeby 
rynku. Emitowanie tych audycji jest ze 
wszech miar celowe, nasuwa bowiem 
refleksje na temat własnej organizacji 
pracy, własnych niedociągnięć. W ten 
sposób zachęca się do myślenia w kate- 
goriach społecznej odpowiedzialności za 
jakość wykonywanych wyrobów, sprzy- 
ja kształtowaniu dobrej i mobilizującej 
atmosfery w zakładzie. W  konińskiej 
rozgłośni jest wiele listów od słuchaczy, 
którzy oceniając własną pracę na tle 
pracy innych zakładów wskazują możli- 
wości poprawy istniejących mankamen- 
tów. 

Przed kilkoma laty wprowadzono w 
kopalni „Konin” do programu rozgłośni 
transmisję z obrad zakładowej konfe- 
rencji partyjnej. Załoga na stano 
wiskach pracy oceniała na bieżąco wy- 
stąpienia swoich delegatów, wagę poru- 
Szanych problemów, znaczenie uchwał 
ij programu działania. Słowem — tran- 
smisja wywołała duże ożywienie polity= 
czne wśród pracowników zakładu. Obec- 
nie transmituje się także posiedzenia 
picnarne KZ i nadaje informacje z po- 
siedzeń Egzekutywy. 

W konińskiej rozgłośni często w audy- 
cjach sięga się po argumentację wyni- 
kającą z bieżącej sytuacji niewielkiego 
środowiska lub nawet jednostki. Stwa- 
rza to bezpośredni kontaktmiąędzy 
redagującymi audycję a ich odbiorca- 
mi, przełamuje występującą niekiedy 
bierność, skłania słuchacza do zastano- 
wienia się nad własną sytuacją, zajęcia 
wobec niej stanowiska. W konsekwen- 
cji nadaje to audycjom sporo cech noś- 
nej agitacji, zapewnia im skuteczność. 
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- WARTOŚCI PARTYJNEJ DYSKUSJI - 


pośród rozlicznych zadań Uczel- 

nianego Ośrodxa Pracy Ideowo- 
-Wvchowawczej chciałbym wyekspo- 
nować jego rolę w organizowaniu 
przepływu informacji i w oddziały- 
waniu na opinie oraz postawy ideo- 
we pracowników uczelni i studen- 
tów. 

Rozważania swoje opieram na do- 
świadczeniach aktywu partyjnego 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej im. 
Powstańców Śląskich w Opolu, któ- 
ry ma dość znaczny dorobek w za- 
kresie organizacji różnych szkoleń. 
Ogran:czę swoją wypowiedź do u- 
wag na temat formy przekazywania 
wiedzy politycznej i wartości tylko 
jednej z technik pracy propagando- 
wej. odznaczającej się — moim zda- 
niem — największą skutecznością 
wychcwawczą. 

Doświadczenia naszych prelegen- 
tów wykazały, że nie da się uzyskać 
znaczniejszych efektów  jakościo- 
wych przekazywania informacji po- 
litvcznej studentom i pracownikom 
naukowo-dydaktycznym uczelni bez 
troski o ich zaangażowanie uczucio- 
we. Dvdaktyka uczelni wyższej ope- 
ruje głównie formami podawczymi i 
student każdą prelekcję światopoglą- 
dową traktuje jako jeszcze jeden a- 
kademicki.wykład, który rzadko bu- 
dzi emocje. 


W tych warunkach organizatorzy 
szkoleń w uczelniach muszą szcze- 
gólnie dbać nie tylko o to, by treść 
wvwodów była mądrze dobrana pod 
względem naukowym i społecznym 
— ale także o skuteczność przekazu 
tnformacji. Nasze doświadczenia 
podpowiadają, że najefektywniejsze 
jest organizowanie dyskusji. Znacze- 
nie dyskusji jest duże i wielostron- 
ne. Zarówno dla sfery aktywności 
intelektualnej szkolonych, jak 1 
kształtowania poządanych  społecz- 
nie postaw. Dyskusja jest wprawdzie 
formą walki, ale walki na argumen- 
tv. Ze swojej natury jest demokra- 
tyczna, Zakłada równorzędność sta- 
nowisk, taką samą wartość wszyvst- 
kich poglądów przed wyłożeniem 
przemawiających za nimi racji. Do 
prawdy przybliżamy się przez wery- 
fikację kolejnych rozwiązań. Przv 
tej okazji uczestnicy dyskusji uczą 
się poszanowania dla mvslowego wy- 


| Z IP r R TE AJ 


56 


JÓZEF ŻURAWICKI 


kierownik Uczelnianego Ośrodka 


Pracy Ideowo-Wychowawczej 
WSP w Opolu 


siłku adwersarza oraz wdrażają do 
tolerancji, która w rzeczywistości 
naszego kraju stała się wysoko ce- 
nioną wartością kulturową. 


Dyskusja uczy odpowiedzialności 
za słowa i odwagi głoszenia wła- 
snych przekonań — obok troski o ich 
efekty społeczne. Będąca zaś jej jąd- 
rem obozycja mająca racjonalne u- 
zasadnienie wdraża do krytycyzmu 
— tak bardzo potrzebnego w każdej 
działalności. Przy czym umiejętność 
różnienia się stanowi również nie- 
bagatelną wartość jednostek, którym 
zależy na dojściu do obiektywnej 
prawdy. bo intensyfikuje nastawie- 
nia innowacyjne i twórcze. 


Młodzież studencka często odczu- 
wa potrzebę autentycznej wymiany 
myśli. Wprawdzie nie każdego stać 


na niotuzinkowość sądów i bogacm 


two skojarzeń, ale każdy pragnie się 
wypowiedzieć, wymienić z innymi 
choćbv tvlko wrażenia i przeczucia. 
Nie skrępowana rygorami semina- 
ryjnymi wymiana uwag daje dyvsku- 
tantom możność przedstawienia swe- 
go stanowiska wraz z pełnym uza- 
sadnieniem, przeżycia „ataku” i „o- 
brony”, czyli krytycznej jego oceny. 
Po takim zabiegu wiedza, dotvch- 
czas martwa, staje się żywą — u- 
żyteczną, bo operatywną. Albo u- 
twierdzamy się w żywionych przeko- 
naniach, albo uświadamiamy sobie 
rozmiary błędu, w którym dotąd 
tkwiliśmy. 


Dyskusja jest najskuteczniejszą 
techniką wpływania na zmiany pe- 
glądów, a także najskuteczniej mo- 
drvfikuje postawy, ponieważ aktvwi- 
zuje równocześnie władze umysło- 
we, uczucia i działanie. W uczelni 
typu pedagcgicznągo dobrze prze- 
prowadzona dyskusja ma jeszcze in- 
ne znaczenie, niejako zawodcwe. 
Stanowi bowiem najlepszą poglądo- 
wą lexcję dydaktyki — łaczy dzia- 
łalność społeczną z przygotowaniem 
do pracy nauczycielskiej. A w każ- 
dej uczelni jest także metodą pozna- 
wania środowiska. 


Jeżeli w ramach spotkań piloto- 
wanych przez Komitet Uczelniany 
PZPR jest miejsce na przedyskuto- 
wanie każdego istotnego dla środo- 
wiska problemu. jeśli nie ma tema- 


tów tabu i jeśli prowadzący spoż- 
kania charakteryzują się fachowo- 
ścią, zaangażowaniem ideowym 4 
kulturą osobistą — każda wymiana 
zdań jest płodna wychowawczo, a 
partia utrwala swój autorytet wśród 
studentów, odbierając broń ideowym 
przeciwnikom. 

Chodzi jednak o to, by „przy ©0- 
krągłym stole” nie było nauczanych 
i nauczających, by wszyscy zebrani 
byli równorzędnymi uczestnikami 
zajęć, które mają doprowadzić de 
najlepszych rozwiązań postawione- 
go problemu. Nabiera wtedy wagi 
sbosób zainicjowania wymiany zdań, 
ośmielenia do zabierania głosu. Mo- 
że to zrobić prelegent we wprowa- 
dzeniu, w którym przedstawi szereg 
rozbieżnych stanowisk z naszkicowa- 
nymi uzasadnieniami każdego. Lepiej 
jest jednak inicjować dyskusję dwu- 
lub trójgłosem. Taka forma szczegól- 
nie odpowiada młodzieży, która chęt- 
nie włącza się do odrazu ostro za- 
rysowanej polemiki i angażuje się 
po którejś ze stron. 

Zabiegi te wymagają wysiłku od 
organizatorów spotkań, ale trud się 
każdorazowo opłaca, bo z reguły za- 
gadnienie jest przedstawione 
wszechstremniej, wielu ludzi zabiera 
głos, a wszyscy zebrani angażują się 
uczuciowo. Przy zapewnieniu kultu- 
ry wystąpień rozwija się równcległy 
proces wychowawczy — pogłębia się 
poczucie uczestnictwa w działaniu 
zbiorowym, a uznanie dla wspólne- 
go trudu w dochodzeniu do prawdy 
łączy ludzi. Wyniesione z takiego 
szxolenia orvinie i poglądy mają wa- 
lor „społecznego tworu”. Sąd wła- 
sny lub uznany za własny staje się 
cząstxką szsolonego i swoistą intelek- 
tualną wizvtówką, której będzie 
strzegł przed zagrożeniem w przysz= 
łości. 


Na tvm polega między innymi 
wartcść szkolen partvjnych w OOP 
i szkoleń kandvdatów na członków 
partii. Nacze obserwacje wskazują 
na znamienny fakt: szkoleni w ze- 
społach dyskusyjnych wykazują 
znacznie większą ekspansję ideową 
na grupy nieformalne w uczelni niż 
uczestnicy tylko wykładów i prelek- 
cji. Najbardziej wymiernym efektem 
tego stanu jest dobry grunt dla dzia- 
łań organizacyjnych Komitetu U- 
czelnianego, zmierzających do zwięk- 
szania szeregów partyjnych młodzie- 
ży akademickiej, co przy kadrowym 
charakterze WSP należy traktować 
jako bardzo ważne zadanie społecz- 
ne. 


Wychowanie i profilaktyka 


ZDZISŁAW NIEWOLA 
inspektor KC PZPR 


Z, 


w odróżnieniu od społecznych komi- 
sji pojednawczych, zajmujących się 
przede wszystkim godzeniem sporów 
między zwaśnionymi stronami, do za- 
dań komisji ingly widualnej profilaktyki 
społecznej należy sprawowanie bezpo- 
średniej, długofalowej pieczy nad ludź- 
mi z marginesu społecznego aż do o- 
siągnięcia pozytywnych efektów wy* 
chowawczych; komisje udzielają im nie- 
zbędnej pomocy, np. w zatrudnieniu, 
przyuczeniu do zawodu, podjęciu nau- 


ki, rozpoczęciu antyalkoholowego lecze- 


nia odwykoweg0, uzyskaniu niezbędnej 
pomocy materialnej itp. 

Podstawową metodą pracy tych ko- 
misji jest przekonywanie, umiejętna, 
trafna perswazja. Trzeba bowiem stale 
pamiętać, że ich działania wkraczają w 
sferę życia osobistego, rodzinnego, in- 
tymnego. 

Osoby, którymi zajmują się komisje 
indywidualnej profilaktyki, powinny 
przede wszystkim odczuć, że społeczeń- 
stwo przychodzi im z pomocą w zna- 
lezieniu właściwego miejsca w życiu 
prywatnym i społecznym, rodzinie, za- 
kładzie pracy, szkole i środowisku za” 
mieszkania. 

Do głównych zadań komisji należy 
oddziaływanie przede wszystkim na 
młodzież, na tę jej część, która ulega 
demoralizacji lub jest nią zagrożona i 
wymaga opieki wychowawczej. 

Komisje mcgą i powinny uruchamiać 
także mechanizmy społeczne oddziału- 
jące na dorosłych mieszkańców osiedli 
prowadzących pasożytniczy tryb życia 
lub nadużywających alkoholu. Powin- 
ny organizować leczenie alkoholików w 
zakładach odwykowych i ambulatoryj- 
nie. Wobec osób nadużywających alko- 
holu, ale jeszcze nie alkoholików, środ- 
ki oddziaływania społecznego mogą 0- 
kazać się skuteczne. Komisje zwracają 
się w tych sprawach do zakładów pra- 
cy, w których ci ludzie pracują, do 
szkół, których są uczniami, do komite- 
tów dcmowych w ich miejscu zamiesz- 
kania, do organizacji społecznych i mło- 


d kwietnia 1977 r. po zatwierdzeniu przez Sekretariat Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Jedności Narodu „Zaleceń w sprawie działalności ko- 
mitetów FJN i samorządów mieszkańców w dziedzinie indywidualnej profilak- 


tyki społecznej” na terenie całego kraju powoływano odpowiednie komisje 
przy 1716 komitetach samorządu mieszkańców. W zasięgu ich oddziaływania 
do końca ubiegłego roku znalazło się już ponad 20 tys. osób z tzw. marginesu 
społecznego, a więc przykładowo — pasożytów społecznych, alkoholików. nie- 


letnich zagrożonych demoralizacją. Ch 


wych członków społeczeństwa. 


dzieżowych, do których oni należą, in- 
formując o ich zachowaniu, postulując 
podjęcie konkretnych środków  prze- 
ciwdziałania. Przeprowadzają Z nimi 
rozmowy niekiedy w obecności ich są- 
siadów lub współpracowników. Do- 
świadczenie wykazuje, że jeśli presja 
moralna jest w porę wywierana, a od- 
działywanie opinii w zakładzie pracy, w 
szkole i w miejscu zamieszkania jest 
odpowiednio przygotowane — to efekty 
tego są na ogół dobre. 

Bogate doświadczenie w pracy profi- 
laktycznej mają działające już od dłuż- 
szego czasu komisje indywidualnej pro- 
filaktyki w komitetach osiedlowych w 
Łodzi, a szczególnie komisje przy Ko- 
mitecie Osiedlowym „Karolew” w dziel- 
nicy Łódź-Polesie i Komitetu Osiedlo- 
wego nr 1 im. Włady Bytomskiej w 
dzielnicy Łódź-Bałuty. Skupiają one pe- 
dagogów, prawników, socjologów, le- 
karzy, emerytowanych funkcjonariuszy 
MO, członków ORMO, społecznych ku- 
ratorów sądowych i innych miejsco- 
wych aktywistów społecznych. Współ= 
działają z nimi ściśle sądy dla nielet- 
nich, prokuratorzy i dzielnicowi MO, 
administracja domów. 

Członkowie komisji nie tylko sami 
oddziałują bezpośrednio na uchylają- 
cych się od pracy i nauki oraz innych 
podopiecznych, lecz także zwracają u- 
wagę na to, aby kompetentne instytu- 
cje państwowe i organizacje społeczne 
wykonywały w pełni swoje obowiązki 
wobec tych osób. Mieszkańcy wymie= 


| nionych osiedli aprobują i wspierają 


prace komisji profilaktyki. 

Aktywną działalność komisje profi- 
laktyki prowadzą już w większości wo- 
jewództw w kraju np. w woj. wałbrzy- 
skim działa 56 komisji skupiających © 
koło 800 aktywistów społecznych, w tym 
180 ORMO-wców. 74 ZSMP-owców, 
72 osoby z Ligi Kobiet 43 społecznych 
kuratorów sądowych, 58 nauczycieli, 45 
radnych rad narodowych itd. Wałbrzy-= 
skie komisje indywidualnej profilaktyki 
objęły swoją działalnością 1681 osób z 


odzi oe uczynienie z nich pełnowartościo- 


tzw. marginesu społecznego w tym 697 
spośród młodzieży społecznie niedosto- 
sowanej, 726 alkoholików i nadużywa- 
jących alkoholu, 458 pasożytów społecz- 
nych. W 1977 r. komisje przeprowadzi- 
ły z podopiecznymi 3964 rozmowy profi- 
laktyczne. W wyniku tej działalności na 
1881 podopiecznych już 285 młodocia- 
nych podjęło naukę, 250 osób podjęło 
pracę, a 110 alkoholików leczy się. 


Z pewnym opóźnieniem, ale za to z 
dużym rozmachem podjęto w br. dzia- 
łalność w zakresie indywidualnej pro- 
filaktyki w Warszawie, gdzie zorgani- 
zowano już 432 komisje przy komitetach 


| osiedlowych i obwodowych, Skupiają- 


ce około 2400 aktywistów społecznych, 
w tym około 800 ORMO-wców. Obijęły 
one już swoją działalnością ponad 2500 
podopiecznych. 

w początkowej fazie organizowania 
tych komisji w Warszawie wśród czę- 
ści aktywu samorządowego można było 
spotkać się z różnymi oporami i wątpli- 
wościami co do celowości i skuteczno- 
ści tej nowej formy społecznego zapo-= 
biegania przestępczości i innym przeja- 
wom demoralizacji. Działalność ta oka- 
zała się jednak bardzo pożyteczna. 

Celem jej jest przede wszystkim u- 
dzielanie pomocy rodzinie mającej kło- 
poty wychowawcze. Jeśli jednak rodzi- 
na nie spełnia należycie swoich funkcji 
wychowawczych bądź nawet jest miej- 
scem demoralizacji młodych ludzi, wte- 
dy odpowiednie oddziaływanie (oprócz 
szkoły lub zakładu pracy) aktywnego 
środowiska w miejscu zamieszkania 
staje się często punktem zwrotnym w 
życiu ludzi społecznie niedostosowa+ 
nych. 

Działalność ta szczególnie obecnie, w 


_.początkowej fazie pracy komisji, wy- 


maga stałej i konkretnej pomocy orga" 
nizacyjnej i kadrowej instancji i orga- 
nizacji partyjnych, rad narodowych i 
organów ścigania i wymiaru sprawied- 
liwości. Zadecyduje to o efektach pra- 
cy wychowawczej komisji. 
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NAUKA — OŚWIATA - 


KULTURA 


ewy rok szkolny, 1978/79, zapoczątkował wprowdzanie reformy systemu edukacji 


WŁADYSŁAW KATA 


| Zastępca kierownika Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR 


narodowej. Uczniowie pierwszych klas uczyć się będą według nowych programów 
10-letniej powszechnej szkoły średniej. Prawidłowy start pierwszych klas w tym roku 
szkolnym, solidne przygotowanie się do realizacji nowych programów nauczania 
w klasach drugich i trzecich w następnych latach zadecyduje o całej reformie. Dlate- 


go jej przygotowanie jest najważniejszym zadaniem pionów oświały komitetów 


ykonaniu tego zadania sprzyja szereg okoliczności, 

przede wszystkim korzystny dla oświaty i reformy kli- 
mat, stworzony przez kierownictwo partii i rządu, przez te- 
ranowe władze partyjne i administracyjne. 


W zapewnieniu warunków do realizacji reformy doniosłą 
rolę spełniają terenowe instancje ł organizacje partyjne, 
członkowie PZPR. Niezbędne jest umacnianie pozycji POP 
w życiu szkoły, rozwijanie aktywności i zapewnienie przo- 
downictwa nauczycieli — członków partii w pracy dydaktycz- 
no-wychowawczej szkoły oraz rozwijanie na tej podstawie 
szeregów partyjnych. 


Sprawy rozwoju oświaty i przygotowania reformy były 
przedmiotem obrad na 40 plenarnych posiedzeniach komite- 
tów wojewódzkich PZPR. Na posiedzeniach egzekutyw lub 
sekretariatów KW dokonywano oceny realizacji podjętych 
uchwał w tych sprawach i stanu przygotowań do reformy. 
Problematyka oświaty I wychowania była omawiana na se» 
sjach niektórych wojewódzkich rad narodowych, a także 
posiedzeniach wojewódzkich zespołów poselskich. Systema- 
tycznie sprawami tymi zajmowała się sejmowa Komisja 
Oświaty i Wychowania. Kilkakrotnie w;'słuchała ona infor- 
macji ministra Oświsty t Wychowania, za'scaiąc resortowi 
podjęcie konkretnych spraw. W naibliższych miesiącach 
(wrzesień—grudzień br.) odtywaś się bcóą ne ten temat 
sosje rad narodowych stopnia podstawoweg0. 


4 

Szczegółowe zadania naszego systemu oświatowego zostały 
sprecyzowane w uchwale Biura Poiitycznego KC PZPR i Pre- 
zydium Rządu z września 1973 r. W uchwale VII Zjazdu 
i postanowieniach 11 Krajowej Konferencji PZPR podkreśla- 
no znaczenie powszechnego wykształcenia średniego dla bu- 
dowy rozwiniętego społzczeństwa socjalistycznego. Miejsce 
l rolę orgamzacji partyjnej w szkole określiły wytyczne Se- 
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wojewódzkich PZPR, POP w szkołach i administracj szkolnej w najbliższych latach. 


| 


kretariatu KC z września 1973 r. w sprawie pracy POP w 
szkołach i placówkach oświatowo-wychowawczych., 

Wcielanie w życie tych wytycznych zwiększało aktywność 
szeregów partyjnych i wyzwalało inicjatywę społeczną. W 
województwach zgromadzono sporo pożytecznych doświad- 
czeń, które zostały uogólnione w wydanej w maju 1978 r. 
przez Wydział Pracy Ideowo-Wychowawczej oraz Wydział 
Nauki i Oświaty KC PZPR broszurze pt. „Materiał pomocni- 
czy do pracy partyjnej w szkołach — placówkach oświato- 
wych”. 

Jaka w świetle dokumentów i praktyki partyjnej jest rola 
POP w oświacie? , 

Pierwszą płaszczyzną działania POP stanowi udział człon- 
ków partii — nauczycieli w dbskonałeniu procesu dydakty- 
czno-wychowawczego szkół i placówek oświatowych. Udział, 
gdyż jest to zadanie wszyst kich nauczycieli, administra- 
cji szkolnej, ZNP, nadzoru pedagogicznego. Szkolne POP 
mają obowiązek zapewnienia przodowania partyjnych 
nauczycieli w tym procesie i inspirowania orazkon- 
troli tego procesu. Są one współodpowiedzialne za kształ- | 
towanie atmosfery sprzyjającej podnoszeniu poziomu pracy 
dydaktyczno-wychowawczej, za rezultaty pracy szkoły, To 
zadanie realizowane jest przez ocenianie na zebraniach POP 
sytuacji dydaktyczno-wychowawczej, występujących w szko- 
le zjawisk i tendencji, precyzowanie programu działania dlą 
całej POP, ustalanie indywidualnych zadań dla poszczegól- 
nych towarzyszy, przez kontrolę realizacji przyjętych posta- 
nowień. 

Decydującym jednak czynnikiem jest wzorowe wykonywa- 
nie przez członków PZPR — obowiązków nauczycieli, przo- 
dowanie w podnoszeniu kwalifikacji, stosowanie nowator- 
stwa. Idzie o to, aby dawali oni przykład wysokiej kultury 
pedagogicznej, poczuwali się do osobistej odpowiedzialności 
za socjalistyczną treść pracy szkoły. 

Reforma szkolna wymaga m. in. wyrównania poziomu pracy 


'«. Szkół i poszczególnych nauczycieli w danej placówce oświa- 


towej. W każdym województwie są szkoły dobre i szkoły ną 
niższym poziomie. Z tego wcale nie wynika, że przeciętnie 
jest dobrze. Obecnie trzeba wyraźnie stawiać określonym 
szxołom, a nawet poszczególnym nauczycielom zadanie pod- 
niesienia poziomu. Tylko w ten sposób można tworzyć udany 
start dzieci i młodzieży do dalszej nauki niezależnie od miej- 
sca ich zamieszkania i urodzenia. 

Pożądane postawy i cechy osobowe uczniów w danej szko- 
le, lub klasie kształtują się tam, gdzie rozwijane jest życie 
społeczno-ideowe, gdzie panują socjalistyczne stosunki mię- 
dzy uczniami a nauczycielami, a także między samymi nau- 
czycielami i między dyrekcją a nauczycielami. Są to szkoły 
lub klasy, w których istnieje ład i porządek, panuje dyscypli- 
na i wzorowa organizacja pracy, w których uznaje się samo- 
rządność dzieci i młodzieży, a także rolę organizacji mło- 
dzieżowych, w których wymagania idą w parze ze sprawied= 
liwymi ocenami uczniów, gdzie nie markuje się obowiązków 
i nie pracuje na pokaz, gdzie nauczyciele nie wyrażają pod- 
wójnych (oficjalnych i prywatnych) Pe i stanowisk w od- 
niesieniu do wielu spraw. 

Z wymienionych tu przesłanek wynika potrzeba stałego 
dokonywania na forum partyjnym kontroli 4 oceny postę- 
pów w pracy, realizacji przyjętych postanowień i uchwał par- 
tyjnych. Wypełnianie inspiratorsko-kontrolnej funkcji POP 
ma. na celu poprawienie jakości pracy i usunięcie stwier- 
dzonych słabości i niedomagań. Bieżącej kontroli realizacji 
zadań nie należy traktować jako ostatecznej oceny wyników, 
lecz jako sposobu oddziaływania wychowawczego na posta- 
wy, zachętę do lepszej pracy. 

Drugą płaszczyzną działalności szkolnej POP jest jej wy- 
łączna, decydująca rola w pracy. ideologicznej wewnątrz 
własnych szeregów. 


Jest to troska o podnoszenie poziomu politycznego, dbałość 
o Czystość szeregów, stosowanie w praktyce ideologicznych 
zasad i wymogów wynikających z przynależności do PZPR. 
Od nauczyciela — członka PZPR wymagamy, aby jego po- 
stępowanie było zgodne z filozofią i etyką marksistowską 
i aby temu dawał wyraz w postępowaniu na co dzień wśród 
bezpartyjnych kolegów i w zespołach uczniowskich. Można 
to osiągnąć tylko przez stałe doskonalenie pracy wewnątrz- 
partyjnej, dobór tematyki zebrań, pogłębienie wiedzy marksi- 
stowsko-leninowskiej, przydzielanie członkom i kandydatom 
określonych zadań. Należy kontrolować ich wykonanie i oce- 
niać realizację uchwał partyjnych na swoim terenie działa- 
nia. 

Z tego zakresu zadań nikt nie może wyręczyć szkolnych 
POP. POP jest wyłącznie odpowiedzialna przed instancjami 
partyjnymi za utrzymanie wysokiego tętna życia wewnątrs- 
partyjnego, organizowanie i systematyczne prowadzenie pra- 
cy wewnątrzpartyjnej na odpowiednio wysokim poziomie. 


Trzecią płaszczyzną jest cały zakres działań POP na zew- 
nątrz. Organizacja szkolna zgodnie z wytycznymi Sekretar 
riatu KC z 1973 r. ma obowiązek inicjowania spotkań z rodzi- 
cami — członkami PZPR w celu zapoznania ich z planami 
pracy wychowawczej szkoły, powinna sprzyjać umocnieniu 
pozycji i roli organizacji młodzieżowych, samorządności dzie- 
ci i młodzieży, dążyć do rozbudowy funkcji opiekuńczo-wy= 
chowawczej itp. Z inicjatywy POP i przy jej udziale trzeba 
wśród rodziców rozwinąć szerzej niż dotąd akcję krzewienia 
wiedzy i kultury pedagogicznej. 

Najpilniejszym zadaniem jest poinformowanie rodziców 
6-1ztków o wymogach, w zakresie wychowania przedszkol- 
nego w związku z reformą oraz przeprowadzenie zebrań z ro- 
dzicami 7-latków, którzy w tym roku uczyć się bedą w I kla- 
sie według nowych programów 10-latki, aby wspólnie zasta- 
nowić się nad pomocą uczniom i szkole. Każda szkoła powin- 


na mieć opracowany plan pracy z rodzicami na dany rok 
szkolny. 


Wjelkie znaczenie ma umacnianie roli ZHP w życiu szkoły. 
Bez zapewnienia wszechstronnego udziału ZHP nie można 
stworzyć pełnego planu wychowawczego. Wspólnym wysił- 
kiem POP i instancji partyjnych powinniśmy zapewnić dal- 
szy rozwój ZHP przez tworzenie kręgów instruktorskich w 
zakładach pracy, nadawanie kręgom (w miarę oceny ich pra- 
cy) uprawnień do rekomendowania najlepszych w szeregi 
PZPR, udzielenie w roku szkolnym 1978/79 większej pomocy 
WOKI w kształceniu kadry instruktorskiej ZHP. 


W pracy wychowawczej musimy zwracać zasadniczą uwagę 
na wychowanie patriotyczne i socjalistyczne, opierając się 
na postępowych tradycjach naszego narodu i dorobku socja- 
listycznych przeobrażeń. Z historii narodu trzeba wyciągnąć 
wnioski © słuszności wyboru przez komunistów polskich 
socjalistycznej drogi rozwoju ojczyzny. Ukazywać należy za- 
leżność wspólnego dorobku od jakości pracy każdego obywa- 
tela, upowszechniać potrzebę podporządkowania interesów 
jednostki interesowi społecznemu, budzić świadomość, że naj- 
wyższym kryterium oceny wartości jednostki jest praca. 


Czwartą płaszczyzną działalności POP w szkole jest ksztal- 
towanie atmosfery rzetelnej pracy | socjalistycznych stosun- 
ków w gronie pedagogicznym, epartych na wzajemnym 
zaufaniu, życzliwości i sprawiedliwej ocenie pracy przy wy- 
sokich wymaganiach. 


Stosunki w zespole nauczającym wpływają na atmosferę 
wychowawczą w szkole. Najczęściej do nieporozumień, a na- 
wet konfliktów dochodzi na tle oceny pracy nauczyciela przez 
dyrektora, czy też wizytatora przedmiotowego, przyznawa- 
nia dodatków pedagogicznych oraz sposobu odwołań z zaj- 
mowanych funkcji i przenoszenia z powodu reorganizacji 
szkół czy oddziałów. 


Zapewnienie wzajemnej pomocy i życzliwości nabiera zna- 
czenia w obecnej sytuacji, kiedy jedna część nauczycieli do- 
kształca się, a druga przyjmuje na siebie dodatkowe obowiąz- 
ki, kiedy wprowadza się nowe programy nauczania i rozsze- 
rza zajęcia pozalekcyjne. Realizacja nowych programów wy- 
magać będzie wymiany doświadczeń międy nauczycielami, 
w zakresie spraw dydaktyczno-wychowawczych. Także wizy- 
tatorzy — metodycy nauczania początkowego, organizować 
będą spotkania nauczycieli klas początkowych dla wymiany 
doświadczeń i upowszechnienia najlepszych metod i nowator- 
skich rozwiązań. - 


Wspólne zadania administracji oświatowej, organizacji par- 
tyjnych i związkowych we wprowadzaniu reformy, podnosze- 
miu kwalifikacji nauczycieli, intensyfikacji pracy dydaktycz- 
no-wychowawczej, wymagają umocnienia roli kolektywu kie- 
rowniczego w szkole. W jego skład wchodzi dyrektor, se- 
retarz POP i prezes ogniska związkowego. Każdy z uczestni- 
ków tego koletywu jest odpowiedzialny przed swoimi wła- 
dzami za wyniki pracy i atmosferę w danej placówce, za 
przestrzeganie socjalistycznych zasad i norm współżycia i wy- 
chowania, za unowocześnienie procesu dydaktyczno-wycho- 
wawczego, za spełnianie przez szkołę wychowawczej funkcji 
wobec środowiska. Dlatego żadna istotna sprawa danej pla- 
cówki oświatowej nie może być rozstrzygana poza tym kolek- 
tywem. Kolektywy kierownicze są odpowiedzialne za ideowo- 
-polityczne oblicze szkoły. | 


pa 


Wydział Nauki i Oświaty KC PZPR w bieżącym roku szkoł- 
nym będzie koncentrował uwagę na wzmocnieniu pozycji 
pionów oświatowych komitetów wojewódzkich PZPR w rea- 
lizacji zadań polityki oświatowej, na przygotowaniu koncep- 
cji reformy szkolnictwa zawodowego. szkół kierunkowej spe- 
cializacji, na podbucowie 10-la'ki oraz umocnieniu roli POP 
w życiu szkół i placówek oświatowych. 
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Organizacje party jne w placówkach 
naukowo-badawczych 


Dyskusja przed XII Plenum KC, do- 
tycząca roli organizacji i instancji par- 
tyjnych w środowiskach naukowych 4 
technicznych akceptowała kierunki pra- 
cy partyjnej zawarte w tezach. Dość 
powszechne były wypowiedzi zwracają- 
ce uwagę na konieczność zaostrzenia 
kontroli realizacji uchwał partii, odno- 
szących się do sfery nauki i postępu 
naukowo-techniczncgo. Zwracano rów- 
nież uwagę na doniosłe zmaczenie tezy 
dotvczącej roli organizacji partyjnych w 
zasładach przemysłowych w dziedzinie 
wdrażania postępu technicznego pod- 
kreślając, że tylko skoordynowane wy= 
siłki partii w jednostkach naukowo-ba- 
dawczych oraz w zakładach wdrażają- 
cych mogą dać konkretne rezultaty. 


W tezach i podczas XII Plenum KC 
akcentowano, że w centrum zaintere- 
sowań i działalności organizacji partyj- 
nych w środowisku naukowym powi- 
nien znaleźć się problem związków 
działalności  naukowo-badawczej 206 
strategią rozwoju  społeczno-gospodar- 
czego kraju. Problem to szeroki, zło= 
żony i często trudny w realizacji. Dla- 
tego też— jak się wydaje — warto po- 
kusić się o parę refleksji — w oparciu 
o tezy i materiały z Plenum — na te- 
mat szczegółowych zadań instancji i or= 
ganizacji partyjnych, mających na celu 
realizację tego ważnego zadania. 

Problemy rozwoju nauki i jej zwią- 
zków z gospodarką narodową są przed- 
miotem zaintercsowań komitetów woje- 
wódzkich PZPR. Ponoszą one partyjną 
odpowiedzialność za realizację krajowe= 
go planu badań i rozwoju, którego te- 
maty koordynują jednostki badawcze na 
ich terenie. Jak wykazuje praktyka, i- 
siotnym warunkiem właściwej realiza- 
cii planów nauxkowo-badawczych jest 
wypracowanie przez komitety wojewó- 
dzkie form jednolitego, partyjnego ste- 
rowania całym obszarem kształcenia, 
badań naukowych i działalności badaw- 
czo-rozwołowej. Dotyczy to wyższych 
uczelni, instytutów badawczych PAN i 
resortów gospodarczych, ośrodków ba- 
dawczo-rozwojowych przemysłu. 


Dyskusja przed i w trakcie XII Ple- 
num KC ujawniła inspiratorską rolę ko- 
mitetów wojewódzkich w dążeniu deo 
skracania cykli  badawczo-wdrożenio- 
wych i bardziej kompieksowego rozwia- 
zywania zadań wynikających z potrzeb 
rozwoju społeczno-gospodarczego, jak 
też w zakresie tworzenia nowych ł do- 
skonalenia istniejących struktur organi- 
zacyjnych, zapowniających wyższą efek- 
tywność badań. Kwestia efektywności 
bidań — tak szeroko dyskutowana — 
w'aże się bezpośrednio z problemem ro- 
zwoju kwalifikacji kadr naukowych, 
jax tz ich przepływem w trójkącie: u- 
czolnie — instytuty — prakfvsa. I w 
tych sprawach równieź wiele do powie- 
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dzenia mają i powinny mieć instancje 
i organizacje partyjne. 

Podstawowym kryterium oceny pra- 
cownika naukowego są efekty realizo- 
wanych przez niego zadań. Instancje i 
organizacje partyjne mają do odegra- 
nia w tym zakresie istotną rolę: kon- 
trolowanie przebiegu i wyników dzia- 
łalności kierownictw placówek badaw- 
czych i rozwojowych oceniających po- 
ziom kwalifikacji i rozwoju kadry. Ten 
problem — jakże ważny nie tylko x 
punktu widzenia rozwoju nauki, lecz z 
czysto ludzkich i moralnych względów 
— nie wszędzie jeszcze posiada należytą 
rangę. 

Często bowiem organizacje partvjne 
w placówkach naukowych i zakładach 
przemysłowych systematycznie nie ana- 
lizują tematyki prac badawczych, nie 
dbają o należytą dyscyplinę pracy i ter- 
minowość realizacji podjętych badań, 
prac rozwojowych i wdrożeń, a w ta- 
kiej sytuacji trudno jest przestrzegać 
jednolitego kryterium oceny kadry na- 
ukowej. Wiele głosów w dyskusji nad 
tezami poświęconych było tej właśnie 
problematyce — tworzenia praez orga- 
nizacje partyjne dobrego klimatu pracy, 
wysokich wymagań i twórczych ambi- 
cji, przeciwstawiania się minimalizmo- 
wi i liberalizmowi przy ocenie dorobku 
pracownika nauki, jnstytutu czy wy- 
działu. 


Konsultacje przed XII Plenum KC 
były — jak podkreślano w plenarnej 
dyskusji — doskonałą okazją do dok 
nania pełniejszej samooceny środowisk 
maukowych i technicznych. Ma ona isto- 
tne znaczenie dla usuwania braków i 
niedostatków rodzących się z przyczyn 
obiektywnych i subiektywnych. 


Owa samoocena wyłoniła 
wprowadzenia w niektórych 


potrzebę 
sferach 


zmian i usprawnień natury organiza 


cyjnej. lecz również potwierdziła potrze- 
bę zintensyfikowania i pogłębienia pra- 
cy ideowo-wychowawczej partii w śŚro- 
dowiskach skupiających pracowników 
nauki. Tak więc istotnym zadaniem in- 
stancji i organizacji partyjnych, jest ści- 
ślejsze wiązanie pracowników nauki x 
potrzebami gospodarki kraju na płasz- 
czyźnie głębokicj motywacji idcologicz= 
nej i politycznej świadomości uczonych. 


Truizmem jest stwierdzenie, że Troz- 
wój nauki, poziom kształcenia, a także 
więź nauki z życiem społeczenstwa zale- 
żą głównie od stopnia ideowej dojrza- 
łości pracowników nauki, od stopnia ro- 
zumienia przez nich założeń  poiitvki 
partii, od gotowości do twórczego wcie- 
lania jej w życie. Tę oczywistą prawdę 
należy jednax przypominać i upowsze- 
chniać, a tasże podeimować dzałania 
zmizrzające do jej pełnego potwierdze- 
nia w życiu. 


Dlatego tak ważnym zadaniem orga- 
nizacji partyjnych — akcentowano w 
dyskusji — jest kształtowanie i rozwi- 
janie postaw zaangażowania i odpo- 
wiedżialności kadry naukowej za reali- 
zację zadań gospodarczych, poprawę e- 
fektywności gospodarowania i przyspie- 
szania procesów modernizacji gospodar 
ki. Styl i metody pracy organizacji par- 
tyjnych w placówkach naukowych nie 
mogą być szablonowe. Życie potwierdza 
trafność i przydatność tych form, które 
uwzględniają charakter Środowisx na- 
ukowych, jak też uwzględniają potrze- 
bę stałego kontaktu z  orgenizacjami 
partyjnymi w zakładach pracy, w któ- 
rych wprowadza się postęp naukowo- 
techniczny i organizacjny. 

Uwagi dotyczące nieschematycznvch 
metod pracy partvjnej odnoszono rów- 
nież w czasie dyskusji do form szxole- 
nia partyjnego. Potrzeba stałego podno- 
szenia poziomu wiedzy marksistowsko- 
-leninowskiej w tym środowisku jest 
sprawą oczywistą. Nadal jednak otwar- 
ty pozostaje problem: jak tę wiedzę do- 
skonalić? I tu otwiera się szerokie pole 
do twórczego działania organizacji par- 
tyjnych. Dotychczasowe doświadczenia 
wykazują słuszność postępowania tych 
organizacji partyjnych, które szkolenie 
opierają na wymianie poglądów jego u- 
czestników w formie np. otwartych wy- 
kładów, seminariów, konferencji itp. 

Wiele interesujących propozycji padło 
fw czasie konsultacji na temat szer- 
szego niż dotychczas wykorzystywania 
w pracy idcowo-wychowawczej wła- 
snych osiągnięć naukowych i dorobku 
wynalazców. Podnoszony też był prob- 
lem zacieśniania więzi instancji partvj- 
nvch z ludźmi nauki w ramach stałych 
form, np. spotkań, udziału w semina- 
riach szkoleniowych, naradach oraz 
konsultowaniu ważniejszych problemów 
społeczno-gospodanczych z naukowcami. 

Działalność ideowo-wychowawcza po- 
dejmowana przez organizacje partyjne 
w środowisku nauki ma również na ce- 
łu w swym całokształcie, jak też w po- 
szczególnych przedsięwzięciach, zwięk- 
szenie upartyjnienia zwłaszcza  $ych 
środowisk i dyscyplin naukowych, w 
których liczba członków partii jest naj- 
mniejsza. Szczególnie dużo uwagi zwra- 
ca się na pozyskanie w szeregi partii 
młodych utalentowanych studentów, in- 
żynicrów i naukowców. Jest to problem 
wymagajacy zróżnicowanych działan, 
często odnoszonych indywidualnie do 
poszczególnych osób. Przyjmowanie 
najlepszych do partii to sprawa wiel- 
kiej rangi, pamiętać bowiem trzeba, iż 
od członka partii-pracownika nauki wy- 
maga się, aby dawał przykład swym 7a- 
ancażowaniem, twórczą i nowatorską 
postawa. bv bvł wvczulony nie tvlko na 
efnktrv własnej działalności, lecz na Tre- 
alizację planów badawczych, 


lat 48, 
W cześ- 
dziekanem  Wydzia- 


Projesor Marian Konieceny, 
kieruje uczelnią od 1942 r. 
niej był m. in. 
łu Rzeżby. Studia odbył 
skiej ASP pod kierunkiem  Xawere- 
go Dunikowskiego, a następnie  stu- 
dia aspiranckie w Leningradzkim In- 
stytucie Malarstwa, Rzeźby t Archi- 
tektury im. 1. E. Riepina. Ważniejsze 
dzieia: warszawska Nike, Pomnik 
wall Rewolucyjnych (Rzeszów), 
pomniki Marii Curie-Sklodowskiej 
(Lublin), Włodzimierza Lenina (No- 
wa Huta), Wincentego Pstrowskie” 
go (Zabrze) rekonstrukcja pomni- 
ka Władysława Jagiełły (Kraków). 


— Nie ma chyba w ciągu ostatniego stu- 
lecia ważniejszego zjawiska w sztukach pla- 
stycznych w kraju, nowego kierunku arty- 
stycznego, gło'ncgzo dziela czy nazwiska, 
które w taki lub inny Sposób nie wiązałv= 
by się z działalnością krakowskiej Akademii 
Sztuk Pięknych... 

Marian Konieczny: — Uczelnia na- 
sza wychowała całe generacje artystycz- 
ne, pokolenia ludzi, którzy wnieśli po- 
ważny wkład do kultury narodowej, 
wiążąc losy i zadania sztuki z losami 
narodu, sięgając do narodowych dzie- 
jów lub przeszczepiając na grunt pol- 
ski wszystko, co we współczesnej im 
kulturze światowej było najlepsze. Aka- 
demia Sztuk Pięknych w Kraxowie jest 
najstarszą uczelnią artystyczną w Pol- 
sce i jedną z najstarszych w Europie — 
powstała w 1518 r. Tu kształcili się, a 
potem pracowali tacy nasi narodowi 
twórcy, jak Matejko, Grottzcr, Fałat, 
Wysniański, Malczewski i wielu innych. 
Różne style, szeoły, kierunki, ale w 
gruncie rzeczy ta sama sprawa 
kształtowania za pośrednictwem sztuki 
świadomości społecznej i pobudzania u- 
czuć patriotycznych. W poczuciu waż- 
ności tej roli krakowska ASP kształci 
młodzicż również i dziś. Akademia 
Sztuk Pięknych to dziś nie tylko wy- 
"dział malarstwa i rzeźby — to sześć 
wrdziałów. na których studiuje ponad 
750 studeniuw., 
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Rozmowa z prof. MARIANEM KONIECZNYM, rektorem Akademii 
Sztuk Pięknych w Krakowie, członkiem Egzekutywy KC PZPR, 
przewodniczącym Krakowskiego Komitetu FJN. 


— Kierujecie Akademią Sztuk Pięknych 
od 1972, ale z uczelnią tą jesteście związani 
od... 


M.K.: — W 1948 roku. To kawał czasu 
— 30 lat. Studia, później praca dydakty- 
czno-pedagogiczna. Przeszedłem na tej 
uczelni wszystkie szczeble naukowe 
i dziś jestem rektorem już drugą kaden- 
cję. Nie tak dawno wydawało mi się, 
że jestem najmłodszym rektorem, dziś 
już, niestety, nie. 


— Niepowtarzalność indywidualności ac 
tystycznej usiłujemy często zrozumieć po- 

rzez niepowtarzalność biografii. Właściwo- 

| czasu, walory środowiska ksztalujące 
skom- 
plikowaną prawdę. Czy w Waszej biografii 
były jakieś niecodzienne fakty, które wpły- 
ać na ukształtowanie osobowości artystycz- 
ne 


M.K.: — Urodziłem się na wsi w śro- 
dowisku chłopskim. Podkreślam to dla- 
tego, bo dla każdego człowieka jest waż- 
ne, skąd się wywodzi. Wydaje mi się, 
że już w najwcześniejszym dzieciństwie 
wyrysowują się cechy charakteru, które 
potem decydują o osobowości. Pochodzę 
z terenów, o których się dawniej mó- 
wiło, że są Polską „B” czy nawet „C”, 
jest to południowo-wschodni kraniec 
województwa rzeszowskiego. Jeśli inne 
regiony eksportowały swoją produkcję 
przemysłową czy rolną, to ta część kra- 
ju eksportowała siłę roboczą. Były tam 
i są ambicje wyjścia w szerszy świat, 
zdobycia wiedzy. Tak więc nie byłem 
ani pierwszy, ani ostatni, bo i wcześ- 
nicjsze pokolenia szły — jak się to mó- 
wi — w Polskę. 


— Obecnie dużo mówi się i pisze © świa- 
domości tworzenia artystycznego. Świado* 
mość jest częścią działalności artystycznej. 
Jest ona związana z kulturą artystyczną, 2 
równocześnie jest to pewien sposób njmo- 
wania, określania Świata. Ale mieć świa- 
domość to za mało, żeby stworzyć dzieło 
sztuki? 


M.K.: — Problem świadomości arty- 
stycznej jest dyskusyjny — po prostu 
ciazle nie bardzo wiemy, co to jest. 
Bo nie wiadomo, w którym momencie 
nnsze działanie artystyczne wynika ze 
świadomości, a w którym zaczyna de- 
ctdować podświadomość i cała arty- 
siyczna wrażliwość. Wydaje mi się. że w 
procesie tworzenia najważniejszy jest 
czynnik wrażliwości, przeczucia opar- 
tego jednak na doświadczeniu rozumo- 
wym, a także i wicdzy. 


— Krótko mówiąc, aby tworzyć potrzebna 
jest — oprócz taleniu — wiedza © świecie, 
e ztożonościach ludzkiej natury. 


M.K.: — Nic człowick z sicbie nie mo- 
że wrhrzesać, jeśli w siebie Ce uż mie 
weżmie, Wszystwo jest prZCĘiwarzanIEem, 


"miętnieniem, a 


śnterpretacją poprzez własne „ja”, wła- 
sną wrażliwość artystyczną. Na tę wraż- 
liwość składa się wiedza i talent. Ciągle 
rodzą Się nowe „zjawiska w życiu Spo- 
łecznym i trzeba na nie reagować. Wła- 
śnie te zjawiska mogą być nie tylko 
inspiracją, ale stają się także często za- 
daniem jak gdyby do interpretacji ar- 
tystycznych. , 


— Obserwując twórczość waszą nietrudne 
zauważyć, że interesuje Was głównie rzeż- 
ba p>mnikowa. Co prawda, pomnik zaw- 
sze był rdzeniem ambicji rzeźbiarza. czy 
jednak istnieje jakiś osobisty powód tych 
zainteresowań? 


M.K.: — W rzeźbie pomnikowej do- 
strzegam jedną jej szczególną cechę. 
Nie jest ona manifestacją moich potrzeb 
psychicznych czy też manmisfestacją in- 
dywidualnych zainteresowań. Pomnik 
jest przede wszystkim wyrazem dążeń 
społecznych  uchwytnych, opisanych 
i nazwanych. Rzeźbiarz ma je tylko 
uogólnić, wyrazić znakiem, którego ro- 
lę porównałbym do roli, jaką w rozleg- 
tym opisie zjawisk pełni definicja. 


Wszyscy pędzimy ku nowym formom 
łudzkiego życia. Przewartościowujemy 
pojęcia i stare wyobrażenia. Trwa nieu- 
stanny, o społecznym zasięgu rachunek 
sumienia. Przypuszczam, że dlatego po- 
wszechna jest potrzeba wznoszenia 
pomników. Pomnik bowiem jest upa- 
przez sam fakt swego 
istnienia także ciągłym  przypomina- 
niem. By mógł spełniać swoją rolę, czyli 
by mógł przemówić do najszerszych 
kręgów społeczeństwa, zarówno do spie- 
szącego się przechodnia, musi być łatwy 
do zapamiętania. Zobaczony nawet raz, 
powinien wryć się w pamięć i w pew- 
> sensie trwale organizować wyobra-= 

ię. 


— Można by przypuszczać, że praca twór- 
cza, kierowanie uczelnią całkowicie €elimi- 
nują z Waszego życia dodatkowe funkcje 
i obowiązki. Tak jednak nie jest. Wystar- 
czy, że wymienię tylko obecnie piastowa1- 
ną funkcję Członka Eczekutywy KK PZPR 
oraz przewodniczącego krakowskiego Komi- 
tetu Frontu Jedności Narodu. 


M.K.: — Zostajem wychowany w po- 
czuciu, że pracować trzeba nie tylko 
dla siebie. I moze glatezo tak się dzie- 
je, że dużo czasu pcświecam sprawom 
ogólniejszym — społecznym, politycz- 
nym. Właściwie zawsze tak było. Mysię, 
że trzeba ten probiem doprowadzić do 
innych nieco proporcji, głównym bo- 
wiem moim powołaniem, także społocz- 
nym, jest praca ZYWOCGOWC=NEVSTYCZEA. 
Wymaga ona zawsze skupienia i kon- 
centracji. | 

— Uczelnia, Która Kieruierie, hierze AktvwW= 
ny udzial we wszystkich działaniach Na rz: cz 
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społeczeństwa przez współprace z zatładami 
produżcyjnymi, instytucjami, miastarni, szko- 
łami artystycznymi w kraju i za graniczy, 


M.K.: — Praca, która jest potrzebna 
innemu człowiexowi, duje maksimum 
satysfakcji, zwłaszcza zaś wtedy, kiedy 
ma ona poziom zadowalający artystę. 
VM prowadzamy często, zwłaszcza do prac 
dyplomowych — i to z dobrym rezul- 
taiem — konkretne tematv, brane bez- 
pośrednio z zakładów produkcyjnych. 
Nasi studenci uczą się patrzenia na swą 
prace jako na część wielkiego, ogólno- 
narodowego wysiłku nad podniesieniem 
poziomu i jakości życia nas wszystkich. 
Jesteśmy bowiem nie tylko szkołą ar- 
tvstvczną, ale też szkołą obywatelskie- 
go życia. Organizujemy plenery malar- 
szie z zakładami pracy i studenci wie- 
d:ą. kto za nie placi. Widzą ludzi przy 
warsztacie pracy i pobyt w zakładach 
pracy wywiera piętno na ich osobo- 
wości, Przeżycia stamtad procentują. 
Powiem krótko: uczestniczymy w rea- 
lizacji 2 programów rządowych, 2 re- 
soriowych i 60 branżowych, nie mówiąc 
o kilkudziesięciu umowach z zakładami 
pracy. 


— Jak widzicie rolę orzanizacji partyjnej 
w wyzszej uczelni artystycznej? W śŚrodo- 
ui xarh rprtystycznych avtorytet partii bu- 
dują ludzie © autorytecie zawodowo-arty 
stycznym. 


M.K.: — Partię wszedzie tworzą lu- 
dzie i jej autorytet zależny jest od ich 
autorytetu. Autorytety zawodowe w 


środowiskach artystvcznych działają na . 


wyobraźnię młod"ieży silniej niż w in- 
nych: wybitny aktor, wybitny artysta 
plastyk w partii — to dla młodzieży, 
która ten zawód obrała, dowód, że przy- 
należność do partii jest artyście po- 
trzebna, że pomaga w działaniu i twór- 
czej pracy. A jeśli chodzi o pracę pe- 
dazogiczną, to jest to czynnik ogrom- 
nie ważny, kształcenie bowiem w szko- 
łach artystycznych odbywa się głównie 
w kontakcie indywidualnym mistrz—= 
—uczeń. Ja do partii wstąpiłem nie ja- 
ko rektor czy profesor, tylko jako stu- 
dent tejże uczelm. Wstąpiłem dlatego, 
żeby być bliżej spraw bardzo ważnych, 
żeby po prostu być bardziej czynny w 
życiu. Jestem z tego pokolenia, które 
otrzymało życiową szansę właśnie dzie= 
ki rewolucji społecznej po wojnie. Gdyv- 
by bvło inaczej, nie wiem, czy w ogóle 
wyszedłbym z tego Jasionowa, ponieważ 
warunki materialne mego ojca nie po- 
zwoliłyby mu na kształcenie syna. 


— Decyzją ostatniej sesji Akademii Sztu- 
ki ZSRR zostaliście wybrani członkiem ho- 
norowym tej Akademii, To duże wyróżnie- 
nie — gratulujemy. 

NI.K.: — Dziękuję. Tytuły te przyzna 
wane są co cztery lata. Obecnie ma je 
14 twórców na świecie. Wiadomość ta 
sprawiła mi dużą radość, przecież czte- 
ry lata swego życia spędziłam w ZSRR. 
Właśnie w Instytucie Akademii Sztuki 
studiowałem i robiłem aspiraniurę dwa- 
dzieścia parę lat temu. 


— Najbliższe plany? 


M.K.: — W tej chwili jestem w tral- 
cie realizacji pomnika Tadeusza Koś- 
ciuszki dla Filadelfii, jest on już na 
uxończeniu, potem będę realizować 
pomnik Leona Kruczkowskiego dla So- 
snowca. 


— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiał: JERZY SAROBOT 
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I Aby lepiej kształtować postawy 


ADAM WĘDRYCHOWICZ 


odstawy nauk politycznych (PNP) to przedmiot obowiązujący młodzież aka- 

demicką na wszystkich kierunkach studiów. Wokół problemu: czego uczyć 
w zakresie tego przemiotu i jak uczyć, toczy się jednak ciągle wiele dysku- 
sji. Międzyuczelniany Instytut Nauk Politycznych w Łedzi bada program rów- 
nież z punktu widzenia udziału młodzieży w procesie jego realizacji. 


Cennym źródłem opinii ma temat 
intieresujacych studantów problemów są 
wyniki sondaży cowocznie prowadzonych 
przez Instytut, spotkania organizowane 
z wyróżniającymi się studentami, pi- 
senine uwazi studentów, którzy po- 
myślnie zdali egzaminy z PNP, zbiera- 
nie pytań związanych z ważnymi dia 
kraju decyzjami partii i rządu, spotka- 
nią nauczycieli akadamickich ze stu- 
dentami podczas obozów szkoleniowych, 
prasa studancka itp. 

Tak zbierane materiały opracowuje 
się i zapoznaje z nimi pracowników 
Instytutu, zdając sobie przy tym sprawę, 
że materiały różnią się pod wielu wzelę- 
dami, m.in. stopniem szczerości wypo- 
wiedzi, kompetencją ich autorów, że 
odzwierciedlają opinie różnych grup itp. 

Jak program PNP i jego realizacja 
przedstawia się w opinii młodzieży aka- 
demickiej? Jakie problemy polityczne 
występują s większą natarczywością 
i częstotliwością? 

Przede wszystkim wypada odnotować 
duże zainteresowanie w ogóle przedmio- 
tem z wyraźną przewagą zainteresowań 
problematyką budownictwa socjalisty- 
cznego w Skali międzynarodowej. W po- 
lu żywo obchodzących studentów spraw 
sytuują się sprawy dotyczące podstawo- 
wych wartości społeczno-politycznych, 
zwłaszcza: równości, uczciwości i wał- 
ności; kwestie mechanizmów polityki 
kadrowej na wszystkich szczeblach; 
problemy charakteru i przebiegu rewo- 
lucji nauxkowo-technicznej w krajach 
socjalistycznych 1  kapitalistyczmych; 
kompleks spraw związanych ze współ- 
pracą w ramach RWPG. Jost również 
duże zainteresowanie problematyką 
krajów Trzeciego Świata. 

Często zainteresowania można okre- 
ślić jako przejaw dociekliwości. Można 
je potraktować także jako przejawy 
aprobaty lub krytyki. Do kwestii naj- 
wyraźniej aprobowanych należy mani- 
festowanie satysfakcji płynącej z rosną- 
cej pozycji i roli PRL w skali między- 
narodowej. Do najczęściej krytykowa- 
nych — „gazetowy patos” ocen odnoszą- 
cych się do spraw wewnętrznych. 

Wiale z tych opinii uwzględniono w 
toku wynładów i ćwiczeń, spotkań ze 
studen'arni, organizowanych przez 


podstawowe organizacje 
SZSP, kluby studenckie itp. 

Warto podkreślić, że metodyka pro- 
wadzenia zajęć z PNP w opinii studen- 
tów zajnuje bardzo dużo miejsca. 


partyjne, 


Wyniki sondaży wyvxazują, iż miło- 
dzież domaga się „axtualności chwili” 
w ramach PNP, Problem to nienowy 
i w postaci tej postuicwany także przez 
wielu działaczy ruchu młodzieżowego. 


Moim zdaniem, punkt widzenia 
„aktualności chwili” jest nie do przyję> - 
cia w programie PNP. Nie można pzze- 
cież z podstaw nauk politycznych uczy- 
nić — nawet pogłębionego — przezlądu 
prasy, ale jednocześnie nie można zuseł- 
nie pomijać „wydarzeń dnia”. Wydaje 
się, iż kwestie aktualności chwili powin- 
ny przypaść SZSP z niezbędną oczywiś- 
cie pomocą Instytutu. W tym celu za- 
mierzamy zorganizować grupy lektor- 
skie, rekrutujące się spośród studentów. 

Rozwiązanie sygnalizowanych tu pro- 
blemów jest — jak się wydaje — pod- 
stawą umegulowania spraw bardziej 
szczegółowych, związanych głownie 
z metodyką prowadzenia zajęć. Nie jest 
to sprawa bagatelna, dobrze bowiem do- 
brane i dostosowane do charmtoru 
przediniotu i poziomu studentów formy 
zajęć decydują o stopniu przyswajania 
wiedzy przez młodzież, o wpojeniu jej 
umiejętności dyskutowania, myślenia 
kategoriami państwa, wreszcie — śmia» 
łości w podejmowaniu dyskusji na te- 
maty społeczno-polityczne. 

Pamiętać przy tym trzeba, iż pocdsta- 
wy nauk politycznych to tylko jeden 
z elementów kształcenia i wychowywa- 
nia politycznego młodzieży. Jeden z wie- 
lu elementów, ale — będąc przedmiotem 
wykładanym na uczelniach — wymaga 
szczególnie przemyślanego doboru treści 
i metod. | 

Warto — jak się wydaje — dyskusję 
na temat tego przedmiotu przenieść na 
łamy prasy partyjnej, zachęcić do wypo- 
wiaoczi nie tylko towarzyszy profccjo= 
palnie zajmujących się nauczaniem, 
lecz również rodziców studiującej mło- 
dzieży, aktyw organimcji studenckich 
— słowem tych, którzy mają znaczny 
udział w kształtowaniu społeczno-poli- 
tycznych postaw młodzieży, 
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JURIJ KANDAŁOW 


Dalsze pogłębienie 1  mozszerzenie 
wspolpracy w dziedzinie kivolog:cznej 
podyniowane jest jakościowo nowym 
eiapem rozwoju każdego bratnicyo kra- 
ju i całej wspó'noty. Cechą charakte- 
rystyczną tego nowego etzbu jest roze 
wój wszechstnennych więzi, które obej- 
mują wszelkie przejawy życia ekono- 
micznego, politycziego i duchowego 
Nicuchronność i prawidłowość tego pro- 
cesu przewidywał już Lenin. 


Jak wiadomo ostatnie zjazdy paniii 
komunisiycznych i robotniczych brat- 
nich państw poźwięciły wiele uwagi 
analizie działalności ideologicznej i roli 
współpracy w tej dziedzinie. Juk pod- 
kreślił sokretarz generalny KC KPZR, 
przewodniczący Prezydium Rady Naj- 
wyższej ZSRR tow. I„ Breżniew w re- 
feracie sprawozdawczym na XXV Zjeż- 
dzie partii, współpraca ta pomaga pod- 
nosić poziom działalności  ideowo- 
-wychowawczej w każdej naszej par- 
tii i pomyślnie uczesiniczyć w idcolo- 
£:cznej walce dwóch systemów spałecz- 
nych. Uogóiniając nowe zjawiska w 10z- 
woju światowezo systemu socjalistycz- 
nego, XXV Ziazd KPZR sformułował 
baruzo ważne teoretyczne ustalenia o 
stopniowym zbliżaniu krajów socjali- 
stycznych. Jest ono realizowane przez 
doskonalenie współpracy w dziedzinie 
ideologii na zasadach pnroletariackiego, 
socjalistycznczo internacjonalizmu. 
Wszechstronne i różnorodne powiąza- 
nia bratnich krajów przyjęły dziś tak 
szeroki i organiczny charakter, że mo- 
zna mówić o zasadniczo nowym zkiwi- 
sku — prawdziwie bratnim sojuszu na- 
rodów, zespolonych jednością przeko- 
nań i wspólnotą celów. Duszą i orya- 
nizatorską siłą tego sojuszu jest trwała 
jodność partii marksisiowsko-leninow- 
skich. 

Jądrcm rozbudowanego systemu po- 
wiązań są dwustronne i wielostronne 
spotkania przywódców naszych partii. 
w oestatnich latach stały się one, jak 
nigdy dotvchczas, owocniejsze i regular= 
niejsze. Ważnym bodźcem sprzyjają- 
cym dalszemu postępowi w dziedzinie 
vspołopracy idoo!lczicznet bratnich par- 
tli są odbywające się na Krymic spotza- 
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całokształcie wszechstronnej wspólpracy bretnich partii I państw wazne 

miejsce zajniuje sfera ideologii. Współpraca w tej dziedzinie umacnia 
teoretyczne walory marksizmu-leniniamu, fdeologiczny potencjal socjalizmu. 
Jako wypróbowane narzędzie uogólnienia zbiorowego doświadczenia współpra- 
ca w sferze ideologii jest środkiem rozwijania, mówiąc słowami Lenina, „całko- 
witego socjalizmu” stosownie do nowych warunków walki o realizację naszych 
eclów. Nagromadzenie i uogólnienie doświadczeń, śch studiowanie i twórcze 
wykorzystywanie przynosi korzyści każdej bratniej partii, zwalnia je od Szuka- 
nia już znalezionych rozwiązań, chroni przed powtórzeniem pomyłek, 


nia L. Breżniewa z I sekretarzemi brat- 
nich partii w sprawach współpracy 
i wspólnie podejmowanych działań. Wi- 
zyty bow, Breżniewa w krajach socja- 
listycznych, jego spotkania z kierownic- 
twom bratnich partii, podpisuzne pod- 
czas tych spotkań umowy są ważnym 
wkładem w rozwój współpracy KPZR 
z rządzącymi partiami komunistycz- 
nymi xrajów socjalistycznych. 


W warunkach nowego uksudu sł na 
świecie, którego wyrauem jest proces 
odprężenia międzynarodowezżo, bratnie 
partie wyciągneły wnioski e wielkim 
zmiaczeniu praktycznym, Partie te, wy- 
korzystując nowe warunid walki na a- 
renie międzynarodowej, nadają wielkie 
znaczenie umacniającej się współpracy 
w dziedzinie idwologii 1 pronagandy. 
Działa obecnie cały moechanian tej 
współpracy. Regularnie snotykają się 
sekretarze KC w sprawach międlzyna- 
rodowych i politycznych. Piany między= 
partyjnych kontaktów ideologiczny są 
bogatsze i długofalowe. Pomyślnie prze- 
biega kolektywne studiowanie glów- 
nych problemów budownictwa Femyni- 
siycznego i socjalistycznego, rozwoju 
światowego procesu rcwolucy ineż0, na- 
wych zjawisk we współczeenym kapi- 
talizmie. 

Na podstawie partyjnych decyzji i uz- 
gadnionych na sbolxaniach sesretarzy 
KC w Moskwie, Pradze, Wajssawie. So- 
fii i Budapeszcie zaleceń doskonale- 
nia mechaniznu dwustronnych i wie'o- 
stronnych więzi współpraca ta przyj- 
muje cora. systomatycznicjszy i b= 
dziej planowy charakter. 

Umocnieniu ideowej joduości brat- 
nich partii i narodów sprzyjają rogu!ar- 
ne Spotkania kierowniczych działcczy 
pariyjnych, wspólne wysiłki uczonych, 
działalność wydawnicza,  wsnółpraca 
uGzialaczy kultury i oświaty oi:z Ocza- 
nizacji społecznych. Bardzo się nozsze- 
rzyła i wzbogaciła współpraca środków 
masowej informacji i propagandy. Do 
praktyki już należy koordynowanie hb.e- 
żacych i permspextywicznych planów 
działalności propagandowej, doskonalą 
się bezoośrelnie kontakty rnicdzv re- 
dażcjami gazet, agencji infonmacyjnych, 


organizach radiowych 4 telewizyjnych, 
siale rozszenza się wymiana dzieniuika- 
Rzy. 

W walce o upowszcchnienie w śŚwie- 
cie prawdy o $ukceszch socjaliznu i nlei 
miarksizmu-leniniznu opracowuje się i 
doskonali nowe metody i formy wszał- 
pracy. Wystarczy wspomnieć np. ws::ól- 
ne ośw.etlanie tasich ważnych wy:ia- 
rzeń jak 60-lecie Wicikiego Październ:= 
ka, 30-lecie zwycięstwa nad faszyzmem 
i japońskim militaryzmem, zja”dy brat- 
mich partii, 20-lecie Ukłodu Warszuw= 
a:siego, Międzynarodowy Rok Kobiet, 


Szczególne miejsce we współpracy 
ideologicznej zajmuje wspólna praca w 
dmiedzinie twórczcgo rozwoju  tcorii 
marksistowsko-Icninowskiej. Komisje 
problemowe axademii nauk bratnich 
krajów, zajmujące się współpracą nau- 
kową, przeszły w 19/6 roku na system 
planów 5-letnich. Daiszemu rozwojowi 
współpracy w znacznym stopniu sprzy= 
łały zaiecenia przyjęte na naradzie wi- 
ecprezesów akademii nauk krajow soc- 
4alistycznych w 1976 r. w Warszawie. 
Ważnym wydarzeniem, któwe pobudzi- 
ło współdziałanie ośrodków naukowych 
krajów wspólnoty socjalistycznej, byla 
narada kierownictiw akademii nauk w 
1076 r. w Mosxwie. Podczas narady ©- 
rrawiano problemy pogłębienia wsból- 
nych badań naucowych w aziedzinie 
nauk społecznych. Podkreślając tę stro- 
nę narady tow. Breżniew na spotkaniu 
z jej uczestnikami podimeślił koni2cz- 
ność wspólneco naukowego przemyśle> 
nia przez uczonych krajów socjalistycz- 
nych nowych procesów i zjawisk wy-= 
nskających w toku budownictwa scc- 
jalizmu i komunizmu. Wiele probienów 
z tej dziedziny omówiono na naradzie 
wiceprezesów axsademii nauk w Buda- 
p-szcie w 1978 r. 

Miedzynarodowe zespoły autorskie 
zakończyły przygotowarie szercgu prac 
i monografii, jak no. „W. I. Lenin a hi- 
s'oryczne doświudczenie Rewolucji Paź- 
dziernikowej”, „Ogólne prawidłowości 
rewolucji socjalistycznych”, „Wpływ 
Wier!kiezgo Października na rozwój św'a- 
towezso ruchu komunistvcznego”, ,„Nie- 
kapitalistiyczna droga rozwoju”, „Kry- 
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tyka burżuazyjnych i rewizjonistycz- 
nych interpretacji postępu naukowos= 
-technicznego”, i wiele innych. 


np, konierencje na następujące tematy: 
„Październik a rozwój Światowego pro- 
cesu rewolucyjnego” (Moskwa), „Wielki 
Październik a ruch narodowowyzwo- 
leńczy narodów Azji, Afryki i Ameryki 
Łacińskiej” (Baku), „Historyczne doś. 
wiadczenie KPZR w walce o umocnie- 
nie pokoju j Przyjaźni między naro- 
dami” (Ałma-Ata). omferencje i Spot- 
kania sprzyjały rozwijaniu ideolosicz- 
nej ofensywy i propagandy osiągnięć 
realnego socjalizmu, 

Wielkie znaczenie dla propagandy idoi 
Października, , umocnienią 
i internacjonalistycznego wychowanią 


Wszystko to pozwoliło przekształcić 


Panię, którą ułatwiłą zdcmaskowanie 
przeciwnika klasowego i przekonująco 
ukazałą walory społeczno-politycznego 
systemu socjalistycznega, rzeczywisty 
obraz praw i wolności naszych obywa- 


Ważną rolę w umocnieniu wSpółpra- 
cy ideologicznej odgrywają kontakty te- 
renowych instancji partyjnych, miast, 
kolektywów pracowniczych, Obecnie 
123 TCpibliki, kraje, obwody ji miasta 

SRR utrzymują bezpośrednie kontakty 
z 157 okręgami, województwami, powias- 
tami i miastami bratnich krajów. Trą- 
dvcyjną formą współpracy ideologicznej 
w kontaktach terenowych jest wymia- 
na delegacji działaczy partyjnych w ce- 
lu wymiany doświadczeń, wspólne kon- 
ferenc.e DaUukowo-tecreiyczne, wytniąe 
na lestorów, dziennikarzy, wykładowa 
CÓW. Co roku Drzyjczdżą do Związku 
FE adzieckiego ponad 50 lektorów KC 
bratnich partii, którzy wyglaszałją od- 
czyty w 80 krajach i obwodach naszych 
republik, 


K onicczność posłebionia Współ hrą cy 
bretnich partii i Kooixi;ynowania ich wy- 
siików w tej dziedzinie wynika ze 
współczesnej sytuacj międzynarodowej. 
Z jednoczenie wyslików partii komuni- 
stycznych i robotniczych na froncie 
walki ideologicznej jest ważnym ele- 
meniem obrony interesów DPaństwo- 
wych, przeciwstawiania się antykomu- 
nizmowi we wszystkich jego formach, 
dalszego utrwalania osiągnięć socjaliz= 
mu i uchrvonienią ich przed zakusami 
miodzynarodoweco imperializmu. Obe 
cnie bralinie partie krajów 6OC jalistycz 
naj W>pólnoly, wcielając w życie uch- 
wały swoich zjazdów, aktywizują swą 
działalność w dziedzinie iczologii, do- 
skonalą formy i mciady współpracy. 


Wspólne Wysiłki, do:onywane na za- 
Sa "ia dwustronnej i wielostronnej, ra- 
Ce Twa1ia Są na jc:zeze Ściśle jsze moral- 
no-joiityczne i idccwe zosSrolenie na- 
Tczów na rzecz daiszezo rozwoju kra. 
łów wspólnoty socjolistycznej, w inte> 
roe-.e umocnienia PoXciu i Przyspiesze= 
nią posiępu SpOłCCZNegO na świecie, 


44 


Kev młody Węgier kończy 14 lat, 
zostaje uroczyście wprowadzony w 
życie społeczne, Uroczyścia, a zarazem 


nych i s0oSpodarczych republiki, regio- 


nu, miasta lub gminy. Na spotkaniu tvm 


wnym tytułom: „Zaufanie i odpowie- 
działność”, Znajdzie w niej cały zestaw 
porad i przepisów nader pożytecznych 


L4 


u progu młodzieńczego wiexu, jak rów= 


— A jak towarzysz oceni generalnie 
postawę i aktywność młodzieży w dziel. 
nicy, szczególnie zaś członków ZMK, 
pionierów? 8 
ażam, że naszą młodzież zasłu. 
guje na dobrą ocenę. Kiedyś było takie 
hasło: „Wszystko dla młodzieży”, teraz 
mówimy: „Razem « młodzieżą”, To jest 
lepsze określenie, bo stawia właśnie ną 
jej czynną postawę. Nie zawsze jeszcze 
spotykamy się z pełnym 
roli młodych, Zdarzają się przejawy 


DOJRZEWANIE 


nież w pare lat Później, kiedy już jako 
18-1atek otrzyma na Podobnym SDOtka= 
niu „dorosły” dowód osobisty, wraz 
z pełnią praw obywatelskich, 


A oto niektóre informacje: obok wyiję- 
tych z Konstytucji artykułów e roli mło. 


skiej i Związku Młodzieży Komunistycznej, 
Dowie się o zadaniach samorządu Szkolnego, 
możliwościach korzystania z urządzeń spor- 
towych, turystyki, o tym, gdzie może znaleźć 
Pracę w ciągu wakacji, aby samodzielnie 
zarobić na swoje potrzeby. Dlą starszych 


żeństwie i rodzinie, o pomocy państwa w 
uzyskaniu mieszkania, odpowiednich kredy- 


Pożyteczne jest takie wydawnictwo, 
pomaga w usruntowaniu ak tywności 
społecznej, a zarazem dyscypliny, po- 
Szanowania prawa, zasad współżycia w 
szkole, ucze:ni, zakładzie pracy. Na 
kształtowanie tych cech zwraca baczną 
uwagę partia, pedagodzy, organizacje 
młodzieżowe, a także przełożeni w za- 


członkowskiej, Wiąże się to z rzeczową 
oceną postawy i działalności mło- 
dego człowieka. Ci, którzy należycie się 
wywiązują ze swych zadań ideowo po- 
szkolnych 


członkami ZMK, Oczywiście mogą zmów 
powrócić do OTganizacji, ale na to muszą 
o rzetelnie zapracować, 


ZIELONE ŚWIATŁO 


— Czy dużo jest przypadków takiej 
negatywnej oceny? — zapytałem tow, 
Ferenca Szkokinąa I sekretarza KD 
WSPR w XIV dzielnicy Budapesztu. 


— Przed rokiem zanotowano takich 
Przypaczów 194, w tym roku 144. Jeżeli 
weźmiemy pod uwage, że w dzielnicy 
Mamy oxoło 11 tys. członków ZNIK, są 
to brzyradki rzadkie, ale Świadczą 
jednocześnie o wysoich wymaganiach 
stawisnych ŚWym człunkom przez Oorza= 
nizację, 


żam, że młodzież na Ogół dobrze smisuje 
Się w produkcji, jest bardziej „elastycza 
na” w przys: osowywaniu się do nowej 
techniki, organizacji pracy. 

— A jak działa w organach władzy, 
w Dzielnicowej Radzie Narodcwej ? 

— Teraz głos m!odych radnych już 
się liczy. Na 144 radnych mamy 30 proc. 
działaczy do lat trzydziestu. Tu rada ma 
więcej inicjatyw, a jednocześnie jest 
bardziej krytyczna i wymagająca wobec 
admi nistracji, A dawniej było trudno 
wybrać na radnego np. dwudziesto0!ąt- 


są niedojrzali politycznie iip. Teraz na- 
stroje te uległy zmianie, Kierownictwo 
Partii swcimi decyzjami Siworzyło ko- 
Tzystny klimat dla mlodzieży i zapaliło 
zdone światło dla jej inicjatyw. Więcej 
też przyjmu jemy teraz młodych do par- 
tii. w naszej dzielnicy jest 13 tys. człon= 
ków WSPR. W ostatnich 3 latach przy= 
jęliśmy 32g robotników, z czego 90 proc, 
ze Związku Młodzieży Komunistycznej, 


MŁODZIEŻOWĘ PARLAMENTY 


Działalność ZMK 1 pionierów węcier- 
skich w generalnych kierunkach podo- 
bna jest do poczynań naszej Federacji 
SZMP, Odnotujmy więc raczej te meńc- 
dy działania, które stanowią specyfikę 
naszych południowych Przyjaciół, W 
wielu Tozmowach, które prowadziłam w 
KC WSPR, Związku Młodzieży Komumi- 
stycznej, szkołach, uczelniach, fabry- 
kach, w Budapeszcie i w Ookręru Vesz- 
Dróm, w tamtejszym Kw WSPR — 
stale nawiązywano do Ustawy Młodzie- 
żowej z 23 września 1971 roku. Została 
ona uchwalona przez Parlament z ini- 
cjatywy partii, która na Plenum KC w 
lutvm 1970 roku podjęła specjalną uch- 
waię o zadaniach partii i państwa w 


pracy z młodzieżą. Rząd, realizując po- 
stanowienia ustawy, powołał Państwo- 
wą Komisję do spraw Młodzieży, która 
analizuje kierunki polityki w tej dzie- 
dzinie i kontroluje działalność admini- 
stracji oraz organów społecznych w rea- 
aizacji Ustawy Młodzieżowej. 

Nową instytucją w życiu społecznym, 
utworzoną przez tę ustawę stały się 
tzw. parlamenty młodzieżowe. Jest to 
„bardzo wszechstronna forma kontroli, 
jak szkoły i uczelnie, zakłady pracy 
€ władze terenowe wywiązują się ze 
swych powinności wobec młodziey, 


WSPR. Oto opinie, które od nich usłye 
szałem: 

— Przede wszystkim podireślić trze- 
ba wagę, którą przywiązuje Komitet 
Centralny partii do poważnogo trakto= 
wania pizez administrację państwową 
tych zgromadzeń delegatów młodzieży. 
Obowiązuje zasada ścisłej konsultacji 
zamierzeń administracji z władzami 
ZMK. Minister zobowiązany jest wysłać 
swój referat na posiedzenie parlamentu 
krajowego — do KCZMK, aby uzyskać 
stamtąd opinię. Po wszystkich parla- 
mentach krajowych (a jest ich ponad 20) 
odbywa się nasada w KCWSPR, pod- 
czas której podsunrowuje się wszystkie 


PO WĘGIERSKU 


a także jak sama młodzież wykonuje 
swe oDdowiązki, Jak w praktyce taki 
parlament wyśs!ąda? Na najniższym 
gzczeblu jest to zebranie młodzicży da- 
nej piacówki, na którym dyrektor szko- 
ły czy zasładu pracy szczegółowo i kon- 
kretnie analizuje wykonanie zadań pla- 
nowych „na odcinku młodzieżowym”, 
Jednocześnie w dyskusji młodzież wy 
raża swój pozżląd na szereg SDraw, zgła” 
sża nowe inicjatywy i postulaty. 


Nie jest to tyko kurtuazyjna wymia- 
na zdań, ale prezentacja oddolnej opi- 
nii, do której przedstawiciele admini- 
stracji mają obowiązck ustosunko- 
wać się w ciągu 30 dni od posiedzenia 
młodzieżowego parlamentu, Zadaniem 
organizacji i instancji partyjnych oraz 
młodzieżowych jest zapewnienie rzetel- 
nego rozpatrzenia wszystkich zgłoszo- 
nych spraw i eliminacja tendencji do 
ich formalnego potraktowania. W ten 
sposób następuje umacnianie się sa- 
morządności młodych, ich ooywa- 
telisziej dojrzałości. A towarzysze 
z WSPR, z którymi dyskutowałem na 
te tematy, podkreślali, że jest to nowe 
forum demokracji socjalistycznej. 


Parlamenty młodzieżowe odbywają 
się na trzech szczeblach: zakładowym, 
wojewódzkim i centralnym. Na dwóch 
pierwszych co 2 lata, na centralnym — 
co 5, pokrywając się z planami pięcio- 
letnimi. Wszystkie mają charakter 
branżowy. Tzn., że oceniają i usta- 
lają zadania w określonej dziedzinie 
gospodarki i życia społecznego. Na 
szczeblu najwyższym uczestniczą w 
parlamentach delegaci wybrani w za- 
kładach czy innych placówkach, refe- 
raty programowo-sprawozdawcze wy- 
głaszają zaś ministrowie, wiceministro- 
wie lub inni równorzędni działacze pań- 
stwowi. Wnioski z tych szerokich gre- 
miów służą już bezpośrednio usprawnia- 
niu pracy ministerstw, korygowaniu 
przestarzałych przep.sów itp. 


BLISKO ŻYCIA 


— Jaka jest rola partii 1 Związku 
Młodzieży Komunistycznej w zapewnie- 
niu sxuteczności działania parlamentów 
młodzieżowych? — pytanie to postawi- 
łem towarzyszom Sandorowi Nagv' emu, 
sekretarzowi KCZMK i  Istvanowi 
Petrowszky'emu, inspektorowi AC 


wynikające z nich wnioski. To podsu- 
mowanie przesyła się do Rady Mini- 
strów, która wydaje na ich podstawie 
odpowiednie decyzje panstwowe. 

ZMK realizując postanowienia Usta- 
wy Młodzieżowej mobilizuje do wydaj- 
mej pracy i nauki całą młodzież, a zara- 
zem, jak to owreślili moi rozmówcy, bro- 
ni interesów młodzieży, kontrolując 
przestrzeganie obowiązujących przepi- 
sów. I robi to coraz lepiej. W pewnych 
sytuacjach jego działalność podobna 
Jest do związków zawodowych. 

— Czy były przypadki odrzucenia 
przez parlamenty młodzieżowe ocen 
i propozycji przedkładanych przez sze- 
fów zakładów pracy ? 

— Owszem, początkowo zdarzały się 
takie przypadki w zakładach i uczel- 
niach. Wynikało to jednak z niesolidne- 
go przygotowania tych materiałów. 
Obecnie odpowiedzialność administracji 
wyraźnie wzrosła. 

Podobne opinie słyszałem w KW 
WSPR w Veszpróm. Bywały wypadki, 
że np. niektórzy nauczyciele „przygo- 
towywali dyskutantów” na parlamenty 
szkolne. Takie wygładzanie rze- 
czywistości jest wyraźnie potępiane 
przez instancje partyjne. 

— Problemy omawiane podczas de- 
bat parlamentów młodzieżowych są 
brane z życia — powiedział tow. Laszlo 
Kiss, sekretarz Państwowej Komisji do 
spraw Młodzieży. Najwięcej uwagi 
poświęca się na nich warunkom, dyscy- 
plinie i efektywności pracy. Bardzo ży- 
wo omawiane są problemy adaptacji 
zawodowej młodzieży, wykształcenia 
i awansu młodych. Niezwykle ważna 
jest kwestia mieszkań dla młodych ro- 
dźżin, następnie żłobków i przedszkoli... 

Łącząc wydajną pracę z aktywnością 
spoizczną, samorządnością — węzżierska 
młodzież zdobywa obywałleiskie ostrogi. 


LECH WIWIARSKI 


JUBILEUSZOWY 
NUMER PPiS 


rzed 20 laty, we wrześniu 1958 r. uka- 

zał się pierwszy numer miesięcznika 
„Prolemy Pokoju i Socjalizmu”. Obecny 
wrześniowy zeszyt „PPiS'” jest już 341 
w kolejności. ” | 


Numer oiwiera materiał rocznicowy 
„Nasze czasopismo ma 20 lat” obrazują- 
cy dorobek „PPiS'” i naświetlający rolę 
pisma jako trybuny żdei komunistycz- 
nych. 

Pierwsza pozycja artykułowa numeru 
„Naukowy światopogląd klasy robotni- 
czej” wyszła spod pióra członka Biura 
Politycznego, sekretarza KC SED K. Ha- 
gera. Autor poświęcił ją omówieniu zna- 
czenia książki F. Engelsa —= „Anty« 
_Diihring", która po raz pierwszy uUka- 
zoła się przed stu laty (lipiec 1378 r.) w 
Lipsku. 


W artykule „Ieninizm 1 perspektywy 
naszej walki” członek Biura Politycz- 
nego KC Komunistycznej Parth Austrii 
E. Wimmer naświetlaą sytuację panują- 
cą obecnie w KPU. 


O wynikach X Zjazdu Komunistycznej 
Parti Grecji (15—20 maja br.) — pierw- 
szego zjazdu, który zwołany został w 
legalnych warunkach po 30 latach kon- 
spiracji informuje czytelników sekretarz 
generalny KC Komunistycznej Partii 
Grecji, Ch. Florakis. 


Członek KC Komunistycznej Partii 
Hiszpanit, 8. Zapirain także poświęca 
swój artykuł wynikom kolcjnego 1X Zja- 
zdu swej partii, zwołanego w dniach 
19—22 kwietnia br. Był to również pierw-> 
szy zjazd odbywający się w warunkach 
legalności, po 46 latach dzielących go 
od IV Zjazdu z 1932 r. 


W kolejnym artykule numeru członek 
Centralnego Komitetu Wykonawczego 
Krajowej Rady KP Indii, B. Gupta — 
jeden z najstarszych członków parla- 
mentu indyjskiego — udziela odpowie- 
dzi m. in. na następujące pytania ko- 
respondenta „„PPiS': co konkretnie po- 
trafili zrobić, co osiągnęli komuniści in- 
dyjscy uczestniczący w burżuazyjnym 
parlamencie? — jakie są specyficzne ce- 
chy działalności parti komunistycznej w 
parlamencie kraju azjatyckiego, a zwła- 
szcza jakie perspektywy stwarza ta dzia- 
łalność dla komunistów indyjskich? 


Podstawowym problemem, który nmna- 
świetla sckretarz generalny KP Irlandii 


M. O'Riordan w swym artykule ,„Kosmo- 


politvzm kapitału a internacjonalizm kla- 
sy robotniczej” jest współzależność mię- 
dzy kosmopolitycznym charakterem pro- 
cesu akumulacji kapitału w ramach mo- 
nopoli nowego typu a internacjonalizacją 
warunków pracy 1 walki klasowej pro- 
letariatu. 


Na łamach „Problemów Pokoju 1 Soc- 
jalizmu” (5/1978) zostały już naświetlone 
nowe formy polityki imperializmu w 
różnych rejonach świata. Obecnie tema- 
tem dyskusji zorganizowanej przez Ko- 
misję zajmującą się problemami ruchu 
narodowowyzwolcńhczego w krajach AZz- 
ji I Afryki, której materiały publikuje- 
my, jest strategia destabilizacji skiero- 
wana przeciw postsnowym antyimperia> 
listycznym ustrojom. 
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16 LIPCA - 15 SIERPNIA 


18.VII RCR polityczne i Prezydium 


—- oceniiy rcalizację planu Społecmo-gOSPo- 
Gavrzyego w I późroczi bo., 

— rozpotrevły informację o kierunkach prae 
nad wytycznymi do NPSG na 1959 r. 


25 VII — Biuro Polityczne? 


— rozpatrzyło Informację KW w Lublinie 
i Waibrzychu o pracy ideowo-wyChowaw= 
czej, 

— wysłuchało informach o przygotowaniach 
do prac miwnych, 

— oOcon.ło przebieg skupu Żywca w I pół- 
roczu br. oraz aktualne tendoncje w cho- 
wie zwierząt. 


8.VIII Biuro Polityczne: 


— rozpatzyło informację o wykonaniu pla- 
nu budownictwa mieszkaniowego w I poł- 
roczuwi w lipcu br., 

— zupoznało się z informacją 6 przygoto- 
waniach do rozpoczęcia nowego roku 
szkotłlneeo, 

— zaponuło siłę a informacją 6 7aopztrze- 
niu ludności w warzywa i riemniaki na 
zimą. 


NABADY I SPOTKANIA 


16 VI Sexretarz KC Ryszard Frelok 
. wziął uuział w manifestacji ną 
Polach Grunwaldu w 35 rocznicę złożenia 
przysięgi przez żołnierzy 1 Dywivji Piecho- 
ty im. T. Kościuszki w Sielcach nad Oką, 


1 8 Vu — Członek Biura Politycznego KQ, 
. wicepromier Jówet Kępa i sekre- 
tarz KC Rvszard Frelek spotkali się z uczest» 
nikarni centralnego IniĘdŁYnaroWJowego obo 
ZU ZIIP. 


19 VII — W uroczystym spotkantu pokoe 
. leń we Wrocławiu z okaji 3% 

rocznicy powstania ZMP wzięlt 
udział członkowie Biura Politycznego i Se- 
kreturiatu KC: Edward Babiuch, Jerzy Łu- 
kaszewicz, Andrzej Werblan, Zdzisław Żan- 
darowski i Zdzisław Kurowski. 


20 VII — I sokretarz KC Edward Gierek 
. przyjął przewodniczącego Rady 
„Inierkosmos”” akadem'ka BRorvsa Pietrowa. 
w snotkamiu uczestniczył sekretarz KC Ac 
drzej Werbiaa, 


© Pod przewodnictwem członka Biura Po- 
ltycznego, sekretarza KC Kdwarda Babiu- 
cha odbyło się zebranie Klubu Poselskiego 
PZPR. Informację o realizacji zadań NPSG 
w I półroczu br. przedstawił zastepca Człon 
ka Biura Połlitycznego AC, wicepriemiec Ta- 
dcusz Wrzaszczyk. 


© Członek Biura Polt:vczmego, sekretamn 
KC Siefan Olszowski wziął udziaż w spoż” 
kaniu z okazji 60-Iecia GUS. 


© Zastępca członica Biwa Polttyczn 
aokreiarz KC Jerzy Łukaszewicz wziął wdzi 
w uroczystości wręczenia odznaczeń pań 
siwowych pracownikom radla i telewizji. 


51 VII — I sekretarz KC Edward Gierałę 

. oraz Członkowie Biura Politycz= 

nego 1 Sekreturiatu KC wzięli udział w uro- 

czystościach związanych ze Świętem Odro- 

dzenia: 

— w uroczystym posiedzeniu Sejmu PRL, 

— w dekaracji zasłużonych łudzą pracy w 
Bbeiwederzce, 

— w spotkaniu z korpusem dyplomatycznym 
w Pałacu Rady Ministrów. 


23 VII — Zastępca członka Biura Polf- 
. tyvczneęo, sokretaryz. KC Jerzy Łu- 
kaczewicz wziął udział w posiedzeniu Rady 
Głownacj FSZMb. 


25 VII — Zastepca członka Biura Polf- 
). tycznego, sekretarz KC Jerzy Łure 
kaszewicz Spotkał się z laureatką raiedzy» 
narodowego konkursu im. P. Czajkowskiego 
w Moskwie Ewą Pouleś. 


26 VII — Pod przewodnictwem zastępcy 
. członka Biura Politycznego, sek- 
retarcza IC Jerzego Łukaszewiczą o!bvią 
się nada redaktorów naczęnych i sckte> 
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tarzy POP prasy, radia i TV, poświęcona 
atualnym zadaniom dziennikarzy, ktore 
przedstawił kierownik W;działu Presy, Ras 
dia i Teiewićji KC Kazimierz Rokoszewzki, 
Sczretarz KC Józet Pińnkowski poinformo- 
wał o a*tnainych problemach rolnictwa i go- 
Spodzrki zywnośsciowej. 


31 VII — Pod przewodni”twem zustępcy 
. czionka Biura Politycznego, sck-= 
rctarza KC Jerzego Łukaszewicza odbyło sę 
posiedzenie Rady RSW  „Prasa-KsSią;ka- 
-Nuch'"' boswięcone anacizie dziatainosci RSW 
w 1977 r. 


1 VII — Członek Biura Politycancgo, Se. 
* kreiarz KC Fiwavcd Bbiuch pzzy- 
Ju?! dcicgacje Ludowego Zzromadzenia Na- 
rodowcso Alrierskiej Republiki Ludowo-Dc- 
mokratyczncej z przewodniczącym Rabah Bi- 
ta tem. 


3 VIII — Pod przewodulctwem zastępcy 
. członka Biura Politycznezo, sek- 
reiarzą KC Jerzego Łukaszewicza odbyła się 
narada Scsretarzy RW, pojwięcona awiual= 
Ash, probiemoam pracy ideowo-wychowaw= 
czej. 


W INSTANCJACH 1 ORGANIZACJACH 


17 VII — I sekretarz KC Edward Gierek 
. 1 prezes Rady Ministrów Piotr 
gdaroszewicz przebywali w woj. lubelskim, 
gdzie odwiedzili Iubel:skie Zagłębie Werio- 
we, muzeum R. Bieruta w Lublinie, zapo- 
znali się z rozbudową miasta i spotkali sią 
a Egzekutywą KW. d 


© Członek Biura Po'ktycznego KC, prze» 
wodniczycy Rady Państwa Henryk JAabłoń- 
sk1I wciał udział w otwarciu Muzeum Hvnnu 
Narodowego w Bedominie 1 spotkał się w 
Gdanska z naukowcami. 


© Członek Biura Politvcznego KC, wice 
premier M.eczysław Jagielski uczestniczył 
w sesji KSR w Chodzieskich Zak?radach 
Porcelany i Porcelitu, wziął udział w spat- 
kania aitywu polttyczno-gospodarczeco woj. 
pilskiego i oiwiedził sianicę harcerską w Ja- 
strowiu. 


© Członek Riura Politycznego KC, wice- 

premier Jozef Kepa uczestniczył w sesfi 
KSR Zakładów  „Ema-Blester" w Łodzi 
£ spotkał się z akiywon łódzkich zakładów 
pracy. 


© Sczrotiacz KC Rvszard Frelek wziął Ue 
ariał w Spotikammu aktywu partyjnego woj. 
olsyvtyńskiego, 


© Sckretarz KC Zdzisław Zandarowski 
wziął udział w sesji KIR w Zakładach Ce- 
lujozowo-Papierniczych im. J. Marchlew= 
skiego we Włocławku | w naradzie aktywu 
młodzieżowego województwa oraz odwiedził 
PGR Osięciny, 


© KW w Toruniu ocenił wykomanie zadań 
spoleczno-gospodarczych I półrocza br. w 
obradach uczestniczył zastepca kierownika 
Wyvd?iału Przemysłu Cleżkiego, Transportu 
1 Budownictwa KC Henryk Puciłowski. 


18 VII z Sekretarza KC Józef Pińkowski 

O wział udział w sesil KSR w 74» 

=» Mechanicznych „Ursus” w Warsza- 
©. 


© Kw w Sieradzu ocanił realizacię zadań 
spolcczno-gospodarczych w 1 półroczu br. 


19 VII — Członek Blura  Politvcznero 
. KC, przewodniczący Rady Pań. 
stwa Henrvk Jabłoński przeoywał w woj. 
częstochowskim, gdzie spotkał się z działa- 
czami samorządu mieszkańców, odwiedził 
harcerzy na obozie w 7.!otym Potoku oraz 
wziął udział w sesji KSR w ZPL „Len- 
tex” w Lubilńcu. 


© w sesjach KSR wzięli udział członko- 
wie Biura Politycznego 1 Sekretarfstu KCt 


— Józef Kepa w Zakładach Włókien Che- 
micznych „Chemitex-Eiana” w Toruniu, 

— Władysiaw Kruczek — w FWP im. R. 
Świerczewskiego w Warszawie, 

— Stefan Olszowski — w ZM km. gon. Wal- 
tera w Radomiu, 

— Zhizniew Zieliński — w Kombinacie Góre 
n:czo-liutniczyia Miedzl w Lubkiie, 


© Sekretarz KC Józef Pińkowski przeby- 
wał w woj. krośnieńskim, gdzie wział udz ał 
w wojewodzkim zlocie działaczy kólek ro!l- 
niczych, spotkał się z aktrwom ZPOW 
„Pektowin w Jaśle, SKR w Czasrej i Kom 
binacie Drzewnym „Ustianowiu” w Ustrzy= 
kach Dolnych. 


© Kw w Ciechanowie ocenił realiaację zą- 
da:) Spo:eczno-gvspodarczych I połrocza. 

© KW w Tarnobrzegu ocenił realisacie 
ZAGRAŃ SNoleczno-gospodurczych I półrocza 
br. W obradach wziął udział zastepca kie- 
rownika Wydziału Pianowania i Analiz Go- 
SPOGATCZYyCca KC Stanisław Nieckarz. 


24 VII - Członkowie Riura Polivcznoego 
. KC wzięli udział w Sscsjach KSR: 


— Zdzisław Grudzień — w kopalni „Generał 
ZANWAGZKI, 
— Stanisław Kania — w Sioczni im. IKo- 


muny Paryskiej w Gdyni. 


OKW w Jeleniej Górze obradował nad 
rozwojem budownictwa mieszuaniowoego, 


© KW w Przemyślu ocenił rcaFracię Za- 
dsh społeczno-gogpiarczyca |! poólrecza DI 
w obradach wziął udzisł zastępca kiereny- 
nika Wydzisht Pianowania i AnaHz Gosj»o- 
darczych KC Stanisław Nieckarz. 


25 VII — KRW w Gdtńsku oceni? realiza- 
e cję zadań spoleczno-gospadarczych 
w I półroczu br. 


27 VII 7 Czionzowje niura Poiitycznceo 
. i Sexretaratu KC wzvęli udał 
w sasiąch KSNR: 
— Zdrisław Grudzień — w Walcowmi Metali 
1m. F. Dzierżyńskiego w Czechowicach-Dzie- 
dzicach 
— Jerzy Łukaszewicz — w Zakładach Toak- 
stylro-Konic<kcyjnych „Teofilów w Łodzi 
— Tadeusz Wrziszczyk — w Kombinacie Ce- 
OWOZPRDICPICZYA w Świocu nad Wi- 
sią. 


© Komitet Łódzki ocenił realizacje zadań 
społeczno-rozpodarczych w I półroczu br. 
w obradach uczestniczył zastepca członką 
Biura Politycznego, sexretarz KC Jerzy Łu- 
kaszewiez. 


28 VII — Zastępca członiia Biura Poli- 

. tycznego, ackretacz KC Jeczy Łu- 
Kkaszewicz i sekretarz KC Józef Piikowski 
wzięli udział w posiedzeniu Egzekutywy 
KW w Olsztynie, poświeconem przygotowae 
niom do Centralnych Dożynek. 


©KW w Łomży ocenił rcealiyncje zadań 
społeczno-gospodarczych w I pó!troczu br. 
w obradach uczestniczył zastopca kiero”- 
nika Wydziału Planowania i Analiz Gospo- 
darczych KC Stanislaw Nieckarz. 


31 VII — RW w Koszalinie ocan'! rea2li- 
. zację zadań społeczno-gospodaTr. 
cych w I półroczu br. W obradach ucześstni- 
czył zastepcąa kierownika Wvdziału Prze_ 
mysłu Texkiogo. Handlu i Spożycia KC 
Franciszek Kubiczek. 


$G$KW w Płockm ocenił reallzacie zadań 
spoleczno-zospodatczych w I półroczu be. 


? 1 VIII — Członek Biura Politvczneso KC, 

. prem'er Plotr Jaroszewicz pize- 
bvwał w woj. krośnieńskim. gdzie odwiedził 
forme SKR w Czarnej, SKR w Miejscu 
Piastowym, zaporę wodną w Besku, ZPG 
„Stomi!' w Savroku, spotkał się z harcerza- 
m4 ł studentonń AGH na obozach oraz £ 
Eszekutywą KW. 


9 VII — Członkowie Biura Politycznego 
. KC: premier Piotr Jaroszewicz 
4 sekretarz KC Edward Babiuch przebywali 
w woj. gorzowskim I poznańskim, gdzie za- 
poznał się z podjęciem prac polowych w 
Ponnwie, PGR w Zemsku, w Mońciczkach, 
IHAR w Małyszynie Wielkim, PGR w Przy» 
tocznej, w Rozbitku, PGR w Dalaszynku. 


© Człaorek Blura Politycznego KC, I se 
kretarz KW w Katowicach Zdzisław Griut- 
dzień wziął udział w sesji KSR w Hucie 
„Silesla”, a zastępca członka Blura Po'ttycz- 
nego, sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz w 
ZPO „Bytom. 


23 VI — Członek Blura Politycznego KC, 
. przewodniczacy Rady Państwa 
Henryk Jabłoński przebywał w woj. płockim, 
gdzie spo:kał sie z kierownictwem partrje 
nym tł administracyjnym Kutna, zwiedził 
Zakłady Metaturgiczne, Centralną Bare Crea 
ści Zamiemnych „Agroma”, IHAR w Strzel. 
cach. 


© Sekretarz KC Józef Pińkowski przeby- 
wał w woj. częstochowskim, gdzie wziął 
udzłał w spotkaniach aktywu w RSP „Lep- 
szy Byt" w Pawonkowie, w Spółdzielczym 
Kombinacie Rolno-Spożywczym w S7Ccz0oko 
cCinach, w SKR w Kainyku I w PGR Oiesm. 


4 VIII — KW w Gormowie Wikp. ocenił 
. cealizacię zadań spoleczno-gospo= 
darczych w I pó:roczu br. W obradach 
wziął udział członck Sekretarialu KC, kie- 
rownik Wydziału Przemysłu Ciezkiego, Trane 
sportu £ Budownictwa KC Zbigniew Zieliń= 
SKi. 


5.VIII 7. Sekretarz KC Józef Pińkowski 
. przebywał w woj. lubelskim gdzie 
odwiedził SKR w Jeziorzanich, PGR w Przy- 
tocznej i rolników w Woli Skromowskiej, 


10 VIII: Zastępca €ezłonka Biura Poll. 
. tycznego KC, wicepremier Tale. 
usz Wrzaszczyk przebywał w woj. katowic- 
kim, gdzie wziął udział w posiedzeniu Se- 
kretariatu KW i w naradzie kierowniczego 
aktywu partyjno-gospodarczego wojewódz= 
twa oraz odwiedził Hutę Metali Nieżelaz- 
nych „Szopienice” i Chorzowską Wytwórnię 
Konstrukcji Staiowych „Konstał”. 

© Sekretarz KC Józef Pińkowski odwie- 
aził gminy Oława i Trzebnica oraz Stację 
Hodowli Roślin w Poiwicy i SIER Grodzi- 
kowice w woj. wrociawskim oraz spotkał 
się z aktywem kombinatu PGR Góra, Ko- 
raiewo, POM Kąxsoiewo i Zakładów Mie 
czarskich w Gostyniu w wej. leszczyńskim, 


11 VIII; Członek Biura Politycznego KC, 
. włcepreinier Józef Tejchma prze- 
bywał w woj. suwalskiia, gdzie odwiedził 
PGR w rejonie Gołdapi i rolników w gmi- 
nie Sztabin. j 


© Zastępca członka Biura Politycznego 
sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz przebywa 
w woj. kieleckim, gdzie spotkał się z uczest= 
nikami V Harcerskiego Festiwalu Kultury 
Młodzieży Szkolnej, odwiedził RSP w Bre 
nie oraz zapcznał się z budową teatru, dzia- 
ła!nością Muzem Narodowego i renowacją 
zabytków Kielc. 


12 VIII Członek Biura Politycznego KC, 
. I sekretarz KW w. Katowicach 
Zdzisław Grudzień wziął udział w uroczy 
stościj edznaczenia Huty „Fiorian” Ordereza 
Sziandaru Pracy I KL. 


15 VIII: KW w Błlałej Podlaskiej ocenił 
. realizację zadań Espoleczno-gocpo- 
uarczych w czasie 7 inicsięcy br. W obra 
duch wział ud'iał zastepca kierownika Wy. 
dziaiu Przemystu Lekkieeo, Handlu j Spozye 
cia KC Franciszek Kubiczek. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


17 VII — Zakończyła pobyt w Polsce de- 
. legacja wydziału Przemysłu Lek 
kiego I Spożycia KC KPZR z kierownikiem 
wydriału Fiodorem Moczalinem. Delegacja 
przyjęta została przez członka Blura Poali- 
tycznego, sekretarza KC Stefana Olszowskie- 
go. 


1 8 VII — Zakończyła pobyt w Polsce de- 
. legacja KC SED pod przewodnic- 
twem kierownika Wydziału Planowania ti Fi- 
nansów KC Guentera kEhrenspergera. Ie- 
levację przyjął członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC Stefan Olszowski. 


20 VII - w moskiewskim tygodniku 
. „Nowoje Wremia'” ukazał się ar- 
tykuł członka Biura Politycznero KC, wice- 


premiera Jana Szydlaka, poswięcony 34 rocz 
nicy powstania Polski Ludowej. 


23 VII — Na zaproszenie KC KPZR przy- - 


był do ZSRR na wypoczynek I 
sekretarz KC Edward Gierek. 


Gw moskiewskim dzienniku „Prawda” 
ukazał się artykuł członka Biura Polltycz- 
meco, sekretarza KC Edwarda Bablucha pt. 
„W awangardzie narodu”. 


27.VII 7 zakończył pobyt w Polsce 
. członek KC KPZR, redaktor na- 
czeiny „Prawdy”, przewodniczący Zwiągs.ku 
Dziennikarzy ZSRR Wiktor Afanasjew, Gość 
zossał przyjęty przez członka Biura Poli- 
tycznego KC, I sekretarza KW w Katowi- 
cach Zdzisława Grudnia i zastępcę c"łanka 
Biura Politycznego, sckretarza KC Jerzeżo 
Łukaszewicza, 


31 VII — Członek Biura Politycznego, se- 
dk kretarz KC Edward Bahiuch przy» 
jął sexretarza KC BPK Dymitra Staniszewa, 


1.VII -. Zakończyła pobyt na Kubie de- 
a legaicja partyjno-rządowa z Czion= 
k.em Biura Poiiiycznego JKC, wicepremie= 
rem Janem Szydiakiem. Deleszcja przyje.ąa 
zosiała przez I sexretarza KC KP kuby, 
przewodniczacego Rady Państwa, preniie- 
ra Fidcla Castro. 


2 VIII — [I sekretarz KC Edward Gie» 

. rck spotkał się na Krymie z se- 

| kretarzem generalnym KC KPZR. prze- 

ż wodniczącym Prezydium Rady Najwyż- 
szej ZSRR Leonidem Breżniewem. 


© Moskiewski dziennik „Prawda” opubli- 
kował artykuł członka Biura Politycz.ezo 
KC, I sekretarza KW w Katowicach Zdzi- 
sława Grudnia pt. „wWychowujemy patrio- 
tów — internacjonalistów''. 


7 VIII — Zakończyła pobyt w Polsce de- 
. legacja KC Partd Pracy Koval, 
pod przewodnictwem sekretarza KW w Po- 
łudniowym Phenianie Jun Dek San. Dele- 
gację przyjął członek Sekretariatu KC, kie- 
rownik Wydziału Przomystu Ciężkiero, Tran= 
Sz i Budownictwa KC Zbigniew Zie- 
Mński. 


11 VIII: Członek Biura Politycznego, se- 
. «retarz KC Edward Babiuch przy- 
jał sekretarza wykonawczego Prezydium KC 
ZKJ Marko Orlandica, 


15 VI — I sekretarz KC Edward Gierek, 
. przebywający na wypoczynku w 
ZSIŁR, odwiedził Kijów. W czasie pobytu w 
miescie E. Gierek odwiedził Kijowskie Zjed- 
noczenie Przemysłu Lotniczego | nowe osie- 
dla mieszkaniowe oraz spotkał się z II se- 
kretarzem KC KP Ukrainy Iwanem Sokoe 
łowem, przewodniczącym Rady Ministrów 
Ukrainy Aleksandrem Laszką i I sekretarzem 
KM KP Ukrainy Aleksandrem Botiwnem. 

Tego samego dnia E. Gierek powrócił do 
kraju. 


„ 


KSIĄŻKA DLA RADNYCH 


kazał się — wydany na- 

<śładem „Książki i Wie- 
dzy” i staranicm redakcji 
dwutygodnixa „Rada Naro- 
dowa — Gospodarcą — 
Admin'stracia” — „INTOB- 
MATOR DZIALACZA RA- 
DY NARODOWEJ”. Jest to 


ooszerny i rzeczowy porad-. 


nik, przeznaczony dla rad- 
nych, omawiający podstawy 
prawne dziaian:ia rad oraz 
wypróbowane w praktvce 
warunki ich  szutecznej 
pracy. 

„Iniorma:cr” sułada się z 
4 częci: „O radzch naro- 
dowych na II Krajowej 
Konferencji PZPR”, „LFun- 
kcjonowanie terenowego 
systomu przedstawiciel- 
skiego”, „Wybrane przepi- 
sy prawne” craz „Wzory i 
przykiady  nisktórych do- 
kumentów stosowanych w 
działalności rady narodo- 
stopria podstawowe- 


Funxcjonawanie tereno- 
wo:0 systemu przedstawi- 
cicisziego omówiono wy- 
czorpująco w 7 rozaziałach. 
Ich autorami są znani d"ia- 
łacze oraz svecjaliści i nau- 
kowcy w omawiznych dzie- 
azinach. 

Walorem 
jest 


„Informatora” 
wszechstronne na- 


świctienie każdej z dzie- 
dzin działalności rad naro- 
dowych i radnych. W spo- 
sób przejrzysty i wnikliwy 
ukazuje on istotę roli partii 
wobec rad oraz przedstawia 
zasady partyjnego kierowa- 
nia państwem.  Szczegó= 
łowe przodstawia kompe- 
tencje rad narodowych, or- 
ganizację i różnorodne me- 
tody ich pracy, jak sesje, 
działalność uchwałodawcza, 
wydawanie przepisów 
prawnych, kontrola spo- 
łeczna, wykonywanie funk- 
cji koordynacyjnej, współ- 
działanie sąsiadujących rad 
narocowych, współpraca z 
proxuraturą i NIK. 


Dużą wagę ma również 
omówienie w „Informato- 
rze” podstaw i zasad pla- 
ncwania  społeczno-gospo- 
darczego przez rady, pla- 
nowania zagospodarowania 
przestrzennego, a także 
funkcji koordynacvjnej, or- 
ganizowania czynów S$po- 
łecznych. 


„Inftormator” omawia 
szczegółowo zadania prezy- 
dium rady narodowej, obo- 
wiazki ij uprawnienia rad- 
nvch oraz komisji rad. Za- 
letą bardzo obszernego 
przedstawienia praw i obo- 


wiązków orgamów rad jest 
szczególne podkreślenie 
różnorcdnych zespołowych 
form pracy. Wyeksponoawa- 
no w „Informutorze” rów= 
nież tak ważny kierunek 
pracy rad, jak współdzia- 
łanie z samorządem miesz- 
kańców miast i wsi, szcze- 
gółowo prezentując także 
strukturę i zadania tego sa- 
morządu. Omówienie funk- 
cji terenowych organów 
administracji państwowej 
w sposób całościowy pre- 
zentuje ich strukturę i za- 
dania; bardzo obszernie 
przedstawiony zakres czyn- 
ności urzędów gmin jest 
niewątpliwym walorem 
ksiażki. 

W tej mtencji — pomocy 
radnym — ukazał się „In- 
formator” jako pierwsze te- 
go typu wydawnictwo dla 
radnych, które w  sposów 
kombleksowy i przejrzysty 
przedstawia zasady pracy 
rad narodowvch. Nowym i 
dozodnym dla radnego 1 
działacza rady elementem 
książki jest sposób ujęcia 
tematów, polegający na 
wyjaśnianiu obowiazują- 
cych przepisów, z którymi 
radny nie na co dzień się 
stvka, a tatże zamies7cze- 
niu tekstów podstawowych 


dla działalności rad aktów 
prawnych. 

Wśród ponad 100 tysię- 
ey radnych miejskich | 
gminnych rad narodowych 
błisko 47 proc. — to radni, 
wybrani w lutym br. po 
raz pierwszy. Dostarczenie 
im niezbędnej wiedzy o z3- 
sadach funkcjonowania 
ruł, zawartej w „Informa- 
torze”, pomoże w należy 
tym wypełnianiu mandatu. 
„Infermator” będzie także 
bardzo pomocny i dla tych 
radnych, którzy już nie po 
raz pierwszy sprawują tę 
funkcję spolcczną, ponie- 
waż pozwoli usystematyzo- 
wać ich wiadomości o pod- 
stawowych zasadach struk- 
tury rad narodowych oraz 
wźboraci ich dotychczaso- 
we doświadczenia I przed- 
stawione w książce rozwią- 
zania, 

Zwraca uwagę staranne 
opracowanie „Informatora” 
pod względem językowym; 
książka operuje  bardzą 
przystępnymi sformułowa- 
niami, wyjaśniającymi pod- 
stawy działania rad. „Infor- 
mator” spełnia sygnalizo- 
wane często przez działa- 
czy rad narodowych za- 
potrzebowanie na tego tv- 
pu. pomocne im wydawnic- 
two. 

Objętość książki — 368 
stron, nakład 160 tvs. e5- 
zemplarzy, cena 30 zł. 


Z O 0 W 


RÓWNANIE DO PUŁAPU 


p ułap to maksymalna wysokość, jaką 
może osiągnąć statek powietrzny. 
Niekiedy jest to również granica polo- 
tu autorskiego. Czytelnik wgłębia się w 
tekst, ale tekst pełza i kuleje, Opuszcza 
wtedy w zawstydzeniu głowę, a gdy ią 
podnosi, czuje, że w coś uderzył. To 
właśnie pułap możliwości autora. Trze- 
ba przyznać, że często niski. 

Nie ma obiektywnej miary wysokości 
pułapu, zwłaszcza w publikacjach czaso- 
piśmiennych, z natury rzeczy użytko- 
wych i ulotnych. Czasami jednak czło- 
wiek zabłądzi w zdaniu — labiryncie, 
w zdaniu — tunelu. Ani zawrócić, ani 
iść naprzód. Oto przykład: 


„Takie rozwiązanie ma niewątpliwie tę za- 
leię, że ostateczne ustalenia będą mogły 
uwzględnić wnioski w toku realizacji, a na- 
wet dalszy wzrost produkcj szeregu materia- 
łów budowlanych, trudności ich zbytu przy 
równoczesnym wzroście ponadnormatywnych 
zapasów w przedsiębiorstwach budowlanych, 
co nastąpiło jaż po umowie”, 


Dla kogo autor to pisał? Dla siebie? 
Dla wierszówki? Dla potomności? 


O wszystkim można ciekawie lub 
nudno, zwięźle albo rozwlekle. Ote 
fragment artykułu o osiedlach mieszka- 
niowych: 


„W związku = dynamicznym rozwojem 
spółdzielczego budownictwa mieszkaniowego, 
przybywaniem corag to nowych osiedli mie 
szkaniowych w Warszawie 1 województwie 


stołecznym działalność lideowo-wychowaw- . 


cza w osiedlach nabiera szczególnej rangi. 
Miejsce zamieszkania musń bowiem stwarzać 
ludriom pracy nłe tylke dogodne warumki 
wypoczynku i zaspokojenia podstawowych 
potrzeb, a mianowicie kulturałnych, usługo. 
wych i socjalnych”. 


Kropka. Na tym myśl się kończy. 
Znów huknąłeś, Czytelniku, głową w 
pułap. Czy o działalności ideowo-wycho- 
wawczej trzeba pisać tak cieżko i zawi- 
le? Od razu nasuwa się podejrzenie, że 
sama działalność też nie jest atrakcyj- 
na, a to nie powinno być prawdą. Na 
dodatek artykuł kończy się taką od- 
krywczą myślą: 


„Zycie w nowym osiedłu bowiem — we 
wszystkich jego przejawach — jest Sprawą 
każdego. A jakle ono będzie, zależy również 
od samych obywateli”. 


Czyta się te słowa jak zbiów liter, któ- 
re nie wyrażają żadnej treści. Jak gdyby 
autor bardzo się starał nic nie powie- 
dzieć, mówiąc obok lub pod. I nie jest 
to zjawisko odosobnione. Taki język 
spotyka się dość często. Myśl, ukryta 
pod balastem pustosłowia, rozpłaszcza 
się, rozcieńcza, aż znika doszczętnie, 
przywalona brykietami słownymi w ro- 
dzaju „warunki wypoczynku”, „zaspo- 
kojenie podstawowych potrzeb” itd. Po- 
tem ów zawiły wywód trzeba spuento- 
wać. Jak? Ano właśnie taką maksymą, 
że wszystko „zależy również od samych 
obywateli”. 

Ta brykietowa polszczyzna odznacza 
się zgniotami frazeologicznymi. Oto 
przykłady takich zgniotów: 

„Poruszony przez nas problem posia- 
da szersze tło”... 

„Osobnym problemem jest utrzyma- 
nie porządku na osiedlach"... 


„Planuje się otwarcie księgarni spe- 
cjalistycznej i myśli o placówce uprofi- 
lowanej na sprzedaź wydawnictw mu- 
zycznych”... 

„Społeczny wysiłek ludności powinien 
zaowocować nową siecią wodociągo- 
wą”. 

Te przykłady są tak egzotyczne, że nie 
ma potrzeby tłumaczenia, co w nich jest 
błędne. Wszystko! Po prostu tak się nie 
mówi i nie pisze. Co do mnie, to gdy- 
bym się starał stworzyć parodię takie- 
go pisarstwa, nigdy bym nic lepszezo 
nie wymyślił, Nie wymyśliłem nawet 
pułapu. Oto stosowne cytaty z artyku- 
łu: 

„Ostatni przedwojenny rocznik sta- 
tystvczny odnotował wprawdzie wiele 
danych, świadczących © ogromnym za- 
cofaniu Polski — o bezrobociu, analfa- 
betvzmie i głodzie ziemi. Ale chociaż 
pułap tego spadku był tak niski, to 
przecież przyszło nam startować z sytu- 
acji jeszcze znacznie gorszej... Istnieją 
oczywiście kraje, które ten współczyn- 
nik mają jeszcze niższy od naszego, ale 
trzeba pamietać, że startowały od lepsze- 
go niż my pułapu”... 

Istnieją, oczywiście, teksty, które ten 
pułap mają równie niski lub jeszcze 
niższy, ale watpliwa to dla nas pocie- 
cha. Przytaczam te przykłady wbrew 
zasadzie, że należy się uczyć z książek, 
nie na błędach. Skoro jednak powrót do 
nauki z ksiażek jest raczej trudny, war 
to się tym błędom bodaj przyjrzeć. 
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GAZETA 


I W GMINIE 
TAKŻE 


nasz Komitet nny 
nizej dla przykladu, p zków dig, aałasczolci | racjonalizacji 


mach 
FIUTAK, | sekretarz KG PZPR w Unisławiu. 


„Proponując tę tematykę na 
plenarne obrady ' Komitetu 
Gminnego "mieliśmy zrazu, 
przyznaję, pewne obiekcje (...) 

Wynalazczość,  racjonalizac- 
ja, nauka to — w obiegowym 
pojęciu — tematy dla środo- 
wiska twórczego, miejskiego, 
przemysłowego. Ale żeby w 
gminie, na wsi?! A właśnie też 
tutaj — tym bardziej, że w 
środowisku  gminno-wiejskim 
temat ten leży odłogiem. Są 
tutaj (...) duże, nie rozbudzo- 
ne jeszcze pokłady myśli ludz- 
kiej, nie wyczerpane rezerwy 
postępu. Widzieć je zatem 
trzeba — tak rzecz w KG sta- 


a ŁA 


pz 


wiamy — w naszej partyjnej 
robocie. Bo wszak wynalaz- 
czość 1 racjonalizacja pracow- 
nicza mieści się także w ste- 
rze pracy ideowo-wychowaw- 
czej, politycznej. Przez zaję- 
cie się Komitetu 'Gminnego 
tym problemem chcemy roz- 
budzić 1 utrwalić w środowi- 
sku BE dukcji j. . w 
pracy, roduke es po- 
winno być miejsce na twór- 

cze myślenie. Na myślenie o 
tym, co usprawnić w zakła- 
dzie czy gospodarstwie  rol- 
nym; co samemu zrobić, że- 


b ć1 fekt , zy 
twarzać więcej, oszczędniej, le- 
UPOWSZECHNIAMY 


ROBOTNICZA TO, CO NAJLEPSZE 


JERZY BIEROŃSKI na a _ „TRYBUNY ROBOTNICZEJ”  przedsta- 


wia niektóre z form I metod 
dobrze służące umacnianiu ad 
lizacji zadań społeczno-gos 


mski izacji 
racy bytomskiej organizacj partyjnej, 


yiedzialności i 
rczych. Po pierwsze 


płacie ck dj 
na codzienna wspólpraca, ścisła więż wszystkich ogniw partyjnych z 


aktywem robotniczym. 


gzekutywa KM PZPR w 
Bytomiu utrzymuje stały 1 
bezpośredni kontakt z 2,5-ty- 
sięczną grupą kadrowych ro- 
botników, sekretarzy POP 1 
OOP, z grupowymi, działacza- 
mi organizacji społecznych i 
młodzieżowych. Tak jak przy 
KM PZPR, również przy ko- 
mitetach zakładowych 1 egze- 
kutywach POP ludzie osiąka- 
jący ponadprzeciętne wynialł, 
zgrupowani w zespołach, sta- 
nowią platformę wymiany do- 
świadczeń, upowszechniania 
najlepszych wzorców 1 do- 


(Gazeta 


AMENELGCE 


świadczeń, a także opiniowa- 
nia i konsultowania wszyst- 
kich przedsięwzięć z dziedzi- 
ny gospodarczej i społecznej. 


Na trwałe też wprowadzono 


do praktyki zasadę, iż wszy- 
stkie tematy 1 problemy, po- 
dejmowane przez Egzekutywę 
1 KM PZPR, przez egzekuty- 
wy POP, OOP oraz grupy, 
poprzedzają wnikliwe oceny, 
wszechstronne analizy bezpo- 
średnio w zakładach pracy, 
przedsiębiorstwach, w wydzia- 
łach i na stanowiskach robo- 
czych, przeprowadzane  po- 


NA PÓŁMETKU 


Wiele  payztyóad przeszło przez pierwsze półrocze gładko. Zadania 


wykonały ilości 


ntowo, a wiele z nich 


iepszyło e" 


wyrobów, mimo "łe "miały one takie same trudności z 
czy surowców. ję ista oe tym operatywność Bol zac porzo 


I dobra robota 


„Można jeszcze raz powtó- 
rzyć: trudności były znaczne 
1 nie można ich nie doceniać. 
Ale nie były to trudności aż 
tak wielkie, aby miały za- 
chwiać jakimś przedsiębiorst- 
wem. Dodać także trzeba, że 
nie wyskoczyły one jak Filip 
z konopi. Były przez jednost- 
ki centralne przewidziane 1 
zapowiadane. (...) 


polityczna wśród zal 
CZYŃSKI w „GAZECIE LUBUSKIEJ”. "9 


— zauważa MARIAN ŚWIER- 


Tymczasem okazało się, że 
służby energetyczne zostały 
„„zaskoczone”, że w ostatniej 
chwili, gdy zaczęto zakładom 
ograniczać limity dostaw, 
trzeba było gwałtownie zabie- 
rać się za porządkowanie go- 
spodarki energetycznej. Przy 
okazji kontrole ujawniły za- 
niedbania wprost skandalicz- 
ne, od gwoździ w bezpieczni. 


Y RE G | 


piej. Tak działając chcemy za- 
razem pogłębiać w  społecz- 
ności gminnej socjalistyczną 
świadomość I odpowiedzialność 
za rozwój kraju. 

Są w gminie warunki do 
ożywienia ruchu racjonaliza- 
torskiego. Posiadamy szereg 
zakładów rolnych 1 stosunko- 
wo liczną grupę pracowników, 
mamy adrę  inżynieryjno- 
techniczną. (...) Ponadto ma- 
my na wsi wielu światłych 
rolników Kaze — jak 
to się mów — z otwartą gło- 
wą. W sumie pokaźny to ludz- 
ki potencjał. 

(..) sprawę postawiliśmy tak 
— członkowie partii w kle- 
rownictwie i wśród załogi po- 
winni na co dzień żyć zagad- 
nieniem racjonalizacji, zachę- 
cać do tego pracowni- 
ków. Powiedzieliśmy sobie też, 
że trzeba nam  energiczniej 
działać na rzecz zwiększania 
wydajności 1 efektywności 
pracy, lepszego wykorzystania 
maszyn 1 urządzeń, polepsze- 
nia jakości 1 nowoczesności 
wyrobów, oszczędności mate- 
riałów 1 poprawy warunków 


przez zespoły i komisje prob- 
lemowe, działające stale bądź 
też doraźnie po ane przez 
instancję partyjną. (...) 

Na trwałe weszło też do 
raktyki organizowanie wy- 


azdowych posiedzeń U- 


tywy KM w kluczowych za- 
kładach 1 przedsiębiorstwach 
miasta, a egzekutyw KZ — w 
wydziałach i oddziałach. (..) 
Na tego typu roboczych spot- 
kaniach wspólnie rozstrzyga 
się, w jaki sposób rozwiązy- 
wać te problemy, jakie sto- 
sować metody pracy w po- 
krewnych zakładach 1 insty- 
tucjach w całym aa Po- 
nadto instancje miejska | za- 
kładowe stale rozwijają i do- 
skonalą formy  roboczo-kon- 
sultacyjnych spotkań w okreś- 
lonych środowiskach. (...) Pro- 
wadzą one także okresowe 
rozmowy indywidualne z kad- 
rą kierowniczą, inżynieryjno- 
„techniczną, z działaczami or- 
ganizacji społecznych 1 mło- 
dzieżowych. Wsz oj to po- 
zwala na szyb wszech- 
stronne upowszechnianie naj- 
lepszych wzorców skutecznego 
działania, na prawidłowe oraz 
sprawne wykorzystywanie 


kach począwszy, a na szybach 
nie mytych od powstania hal 
skończywszy. 

Od zimy minęło już kilka 
miesiecy, tymczasem — jak to 
ujawniono na KSR — w $5o—- 
ewa energetycznej panu- 
kę” w dalszym ciągu zaniedba- 
nia 1 znów trzeba opracowy- 
wać program ich 
nia. (...) 

To samo można powiedzieć 
o materiałach, czego klasycz- 
nym przykładem może być 
budownictwo. Od lat powta- 
rza się o marnotrawstwie ma- 
teriałów na budowach, o złej 
jakości pracy, licznych uster- 
kach, wymagających przy ich 
usuwaniu dodatkowych mate- 
riałów. Na ostatnich KSR 
znów o tvm mówiono. 

zastanówmy się teraz nad 
tymi kilkoma faktami I uwa- 
gami. Gdzie leży większość 
trudności, w sferze material- 
nej czy pozamaterialnej? 


usuwa- 


bhp. Na czerwcowym plenum 
KG powiedzieliśmy sobie, iż 
głównym zadaniem w dziedzi- 
nie rozwoju wynalazczości 1 
racjonalizacji jest odpowiednie 
sterowanie tym ruchem, więk- 
sze zainteresowanie nim przo- 
SUaCyca robotników, mi- 
strz rolników. Dysponu- 
ją oni bowiem praktyczną 
wiedzą 1 doświadczeniem w 
zakresie warunków produkcji 
1 rezerw. Uznaliśmy w gminie 
za niezbędne wzmożenie pra- 
cy instancji gminnej i orga- 
nizacji partyjnych nad stwo- 
rzeniem dla tego ruchu właś- 
ciwych warunków 1 klimatu 
społecznego, Egzekutywy KG 
1 POP zostały zobowiązane do 
systematycznego = isa 


systemu rozpat 

wdrażania wniosk ków key BA 
lizatorskich. (...) Przy ocenie 
realizacji planów  społeczno- 
gospodarczych gminy 1 zakła- 
dów pracy będziemy brać pod 
uwagę udział w tym owych 
organizacji | efekty ruchu ra- 
cjonalizatorskiego, ROAR jed- 
no z drugim.” 
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zmieniających się warunków 1 
możliwości, a także  naty- 
chmiastowe zagospodarowywa- 
nie wskazywanych przez przo- 
dujące kolektywy 1 zespoły 
rezerw. 


Taki styl pracy stosowany 
w Bytomiu, począwszy od gru- 
py partyjnej, aż po Instancję 
miejską, angażuje na masową 
skalę o współdecydowania o 
losach zakładów. t miasta set- 
ki 1 tysiące ludzi. Oznacza to 
autentyczne wciąganie do kie- 
rowania i decydowania o roz- 
woju macierzystych przedsie- 
biorstw ogółu członków partii, 
wszystkich tych, którzy mają 
coś do powiedzenia. (...) 

w takim systemie pracy 
trafność decyzji jest zawsze 
większa, a  prawdopodobień- 
stwo pomyłek mniejsze. 
Sprzyja to pogłębianiu | u- 
macnianiu więzi wszystkich 
ogniw partii z załogami ro- 
botniczymi, wpływa na wzrost 
autorytetu partii, na zwięk- 
szenie zasięgu jej oddziaływa- 
nia oraz stałe podnoszenie go- 
spodarności we wszystkich 
dziedzinach.” 


Od lat uczestniczę w KSR, 
mam za sobą dziesiątki posie- 
dzeń. I ciągle nurtuje mnie 
ten sam problem. Dlaczego na 
niektórych sesjach KSR, sta- 
nowiących najwyższą władzę 
przedsiębiorstw, tak mało mó- 
wi się o obowiązkach kon- 
kretnych ludzi, dlaczego tak 
rzadko roztrząsany jest prob- 
lem dobrego wynagradzania 
za dobrą pracę i karania za 
zwyczajne nieróbstwo?! To są 
sprawy kompetencji i niekom- 
petencji ludzi. 


Za statystykami, za liczba- 
mi, za organizacją kryją się 
nazwiska. Jedni umieli dać 
produkcję ponadplanową, innl 
zawinili, że na rynku znalazło 
się za 250 milionów złotych 
mniej towarów. 

Mierzenie odpowiedzielności 
jest tak samo niezbędne jak 
wyliczanie procentów.” 


Fry ozwój współczesnej gospodarki 

, ( uzależniony jest w dużej mierze 
od zasobów paliw i energii. Tymczasem 
źródła naturalnych surowców energe- 
tycznych i paliw powoli kurczą się, pod- 
czas gdy zapotrzebowanie na nie roś- 
nie. 

Polska jest krajem bogatym w natu- 
ralne surowce paliwowo-energetyczne w 
postaci węgla kamiennego i brunatne- 
go, co bynajmniej nie oznacza, że nie 
mamy na tym polu trudności. 

Rzecz w tym, że wykorzystanie tych za- 
sobów jest coraz droższe, budowa zakła- 
dów energetycznych jest przedsięwzię- 
ciem wieloletnim i bardzo kosztownym. 
Mówiąc językiem ekonomicznym: rozwój 
energetyki jest coraz kapitałochłonniej- 
szy. Dlatego na pierwszy plan od lat 
wysuwa się potrzeba racjonalnego zuży- 
wania paliw i energii. 


Co roku przybywają setki tysięcy no- 
wych urządzeń pobierających energię. 
Podjęcie w bieżącej pięciolatce przed- 
sięwzięć modernizacyjnych, o czym in- 
formuje zamieszczony obok diagram, po- 
zwoli obniżyć zużycie energii o ok. 10 
proc. w skali rocznej. To jest bardzo du- 
żo, ale mimo wszystko za mało. 


Dlatego musimy wykorzystywać wszy- 
stkie formy i metody oszczędzania ener- 
gii elektrycznej i to systematycznie przez 
cały rok, a nie tylko w okresie szczytu 
jesienno-zimowego. Chodzi o likwidowa- 
nie nadmiernego poboru mocy, elimi- 
nowanie wszystkich strat energii, wszel- 
kich przejawów marnotrawstwa i rozrzut- 
ności. 

Zmniejszenie tych strat zaledwie o 1 
procent pozwoli zaoszczędzić ponad 600 
tys. ton węgla kamiennego lub 1,4 mi- 
liona ton węgla brunatnego. 


(BL) 
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Glówne kierunki oszczędności paliw 
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© W 35 rocznicę powstania ludowego Wojska Polskiego — o trudnej 
dziejowej próbie, pełnym chwały szlaku bojowym, niezawodnych sojuszach 
i serdecznej więzi wojska z narodem — pisze gen. dyw. Józef Baryła, | za- 
stępca szefa Głównego Zarządu Politycznego WP. 


© „Od pomysłu do produkcji” — takie było motto zainspirowanej 
uchwałami XII Plenum KC dyskusji redakcyjnej, w której grono działaczy 
partyjnych i gospodarczych wypowiedziało się na temat powiązań nauki, 
techniki i gospodarki. 


© Rolnicze spółdzielnie produkcyjne dokonują bilansu za ostatnie 
4 lata. lch dorobek i kierunki rozwoju są tematem rozmowy z Francisz- 
kiem Teklińskim, prezesem Zarządu Centralnego Związku RSP, wicemini- 
strem Rolnictwa. | 

Kółka rolnicze — licząca już 3 mln członków samorządna organizacja 
chłopska — zwiększają zasięg usług dla rolników indywidualnych, wpływa- 
jąc na intensyfikację produkcji rolnej. Pisze o tym Józef Paluch, wiceprezes 
Zarządu CZKR. 


© Rozpoczął się nowy rok szkolenia partyjnego. Główną troską jest 
zwiększenie skuteczności i ofensywności ideologicznej — stwierdza w swym 
artykule Jerzy Muszyński, kierownik Wydziału Pracy Ideowo-Wychowawczej 
KC PZPR. 


© W centrum zainteresowania instancji partyjnych są komitety kontroli 
społecznej, które po skompletowaniu ich składu rozpoczynają działalność. 
Rzecz w tym, aby dzięki powołaniu KKS rady narodowe dysponowały rze- 
czywiście skutecznym instrumentem kontroli społecznej — przypominają Ka- 
rol Bajno i Leszek Jaszczewski. 

O blaskach, cieniach i zamierzeniach kontroli społecznej w woj. łódzkim 
pisze Klemens Kwiatkowski, sekretarz Komitetu Łódzkiego PZPR. 


© Korespondencje zagraniczne poświęcamy aktualnym problemom Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej, która w przyszłym roku obchodzić 
będzie 30 rocznicę swego powstania. 


Organ 


Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej 
Partii botniczej 


KOLEGIUM: igor Łopatyński — redaktor naczelny, Tadeusz Gutkowski — sekretarz redakcji, | 
kierownicy działów: Tadeusz Kołodziejczyk — partyjnego, Bogusław Lesiewicz — ekonomicz- | 
nego, Witold Leski — rolnego, Eugeniusz Michaluk — ideologicznego, Magdalena Wasio 

— nauki i kultury, Lech Winiarski — społecznego oraz Janusz Fastyn i Jerzy Wajszczuk. 
REDAKCJA: 00-484 Warszawa, ul. Górnośląska 18. Telefony: redaktor naczelny 21-39-23, 
sekretarz redakcji 28-58-76, sekretariat 21-014 (wewn. 897), działy: partyjny 21-39-08, eko- 
nomiczny 21-66-14, rolny 28-70-01 (wewn. 351), ideologiczny 21-014 (wewn. 898), nauki 

i kultury 21-85-82, społeczny 28-70-01 (wewn. 146). 


WYDAWCA: Wydawnictwo Współczesne RSW „„Prasa-Książka-Ruch”, 00-490 Warszawa, 
ul. Wiejska 12, tel. 28-24-11. 


o oxresie trudnego lata, które w tym roku wyjątkowo nie 
P obdarzyło nas słońcem i pogodą, wkroczyliśmy w okres 
jesieni. Jest to zawsze czas intensywniejszej niż latem pracy 
— w gospodarce, życiu społecznym i politycznym. Także 
i partia, jej organizacje i instancje, intensyfikują swe działa- 
nia we wszystkich dziedzinach życia. : 

A jest przed nami zadań wcale niemało. W sierze pracy 
orzanizacyjnej parlii wysuwają się obecnie na czoło zadania, 
których znaczenie wvkracza znacznie poza sprawy wewnątrz- 
partyjne 


* 


Pierwszym jest zapewnienie warunkow do dobrego Słartu 
nowo powstałych komitetów kontroli spolecznej. Ponadpół- 
roczna praca, rozpoczęta tuż po II Krajowej Konferencji 
PZPR, zaowocowała uchwaleniem odpowiednich państwo- 
wych aktów prawnych i powołaniem przez wszystkie rady 
narodowe komitetów kontroli społecznej. Jest to oczywiście 
ledwie począlek drogi, zwłaszcza, że KKS są instytucją no- 
wą, nieznaną w naszym systemie prawnym, jak i w praktyce 
społecznej. 


Do komitetów kontroli społecznej powołano 35,5 tys. człon- . 


ków spośród najodpowiedniejszych kandydatów zgłoszonych 
przez partię, stronnictwa polityczne, związki zawodowe, orga- 
nizacje społeczne i młodzieżowe. Stanowią oni poważne gro- 
noe aktywu społecznego, z którego działaniem społeczeństwo 
wiąże duże nadzieje. 

Czy skład osobowy KKS można uznać wszędzie za opty- 
malny? Wstępne analizy wykazują, że w niektórych komite- 
tach mogłoby znaleźć się jeszcze więcej działaczy bezpartyj- 
nych i kobiet, zwłaszcza że nie wszystkie rady narodowe po- 
wołały do komitetów maksymalną liczbę członków przewi- 
dzianą w ustawie, Przewodniczącymi komitetów wybrano se- 
kretarzy i członków egzekutyw miejscowych instancji partyj- 
nych (np. przewodniczącymi wojewódzkich KKS jest 30 sek- 
retarzy KW), co z punktu widzenia rangi komitetów i możli- 
wości egzekwowania ich decyzji ma niemałe znaczenie. 


W Komitecie Centralnym odbyło się trzydniowe semina- 
rium dla przewodniczących wojewódzkich KKS, odbywać się 
będą analogiczne seminaria dla przewodniczących miejskich 
i gminnych KKS, a także dla wszystkich ich członków. W tej 
poważnej akcji szkoleniowej chodzi o bardzo dokładne zapo- 
znanie członków KKS z duchem i literą prawa ustanawiają- 
cezo ten nowy organ w systemie kontroli społecznej, o wyjaś- 
nienie wszystkich watpliwości i rozproszenie nieporozumień, 
o uzbrojenie członków KKS w szczegółową wiedzę o ich 
obowiązkach i uprawnieniach. 

Jednocześnie instancje partyjne powinny Zadbać, aby 
pierwsze zewnętrzne działania komitetów były Skierowune na 
cele społecznie najpiłniejsze, na obszary spraw wymagające 
szczególnego wglądu — a także, aby pierwsze efekty pracy 
KKS odbiły się korzystnym echem wśród miejscoweżo spo- 
łoczeństwa. 


Istotną jest sprawa zapewnienia współdziałania KKS z par- 
tyjnymi zespołami radnych i zakładowymi zespołami radnych, 
co znacznie rozszerzy możliwości działania komitetów. Wy- 
słuchiwanie sprawozdań z pracy członków partii działających 
w KKS pozwoli egzekutywom instancji partyjnych, zwłasz- 
cza w ducydującym pierwszym okresie, wpływać pobudzają- 


co na wypełnianie żywą treścią nowej instytucji, która roz- 
buduwanemu u nas szeroko, lecz wciąż jeszcze niezbyt efek- 
tywiieimu systemowi kontroli społecznej ma nadać nowych 
rumieńców i przysporzyć korzystnych społecznych efektów. 


* 


Drugim ważnym obecnie zadaniem jest dalsze umacnianie | 
samorządu robotniczego w zakładach pracy. Wytyczne Biura 
Politycznego KC w tej dziedzinie, dorobek Krajowej Narady 
Przedstawicieli Samorządu Robotniczego oraz ostatnich sesji 
KSR stwarzają wszelkie podstawy do uczynienia z samorzą- 
du robotniczego ważnego partnera administracji gospodar- 
czej, wyraziciela opinii załóg i współgospodarza zakładów 
pracy. | 

Istnieje w tej chwili pilna potrzeba opracowania nowych 
zakładowych regulaminów samorządu robotniczego, skonsul- 
towania ich przed uchwaleniem z załogami; jest to szczególnie 
ważne tam, gdzie takich regulaminów dotychczas nie było. 

W najbliższym czasie odbywać się będą wybory robotni- 
ków do samorządu. W myśl nowych zasad 1/3 składu docelo- 
wczo samorządu powinni stanowić robotnicy. Pomoc instan- 
cji dla organizacji zakładowych jest w tej dziedzinie niezbęd- 
na, zwłaszcza w zakładach pracy, w których samorząd robot - 
niczy dotychczas nie istniał lub istniała jedynie forma kon- 
ferencji ekonomicznych. 

Obowiązek powoływania samorządu robotniczego we 
wszystkich zakładach pracy oznacza, że w zakładach o cha- 
rakterze nieprodukcyjnym i nie zatrudniających robotników 
w klasycznym rozumieniu, do samorządu wybierać trzeba co 
najmniej w 1/3 pracowników o podstawowym profilu zawo- 
dowym w danym zakładzie (np. na poczcie będą to listono- 
sze, telegrafistki, w handlu — sprzedawcy itd.). Po wyborze 
robotników do samorządu trzeba im zapewnić wszechstronną 
pomoc w wypełnianiu tych obowiązków, szczególnie tym, któ- 
rzy w samorządzie znajdą się po raz pierwszy. 

Październikowe sesje KSR uchwalą nowe regulaminy, wy- 
biorą prezydia i komisje problemowe oraz swych przedstawi- 
cieli na konferencje przedstawicieli samorządu robotniczego 
zjednoczeń. Nie trzeba przekonywać, jak poważna praca spa- 
da w tej dziedzinie na zakładowe organizacje partyjne, od 
których poczucia odpowiedzialności, znajomości ludzi i możli- 
wości ich działania zależeć będzie przyszła praca odnowione- 
go samorządu robotniczego, będącego w systemie demokra- 
cji socjalistycznej podstawową formą współrządzenia ludzi 
pracy swymi zakładami. 

* 

Stwarzając dobre warunki dła działalności komite4ów kon- 
troli społecznej i modyfikując system samorządu robotnicze- 
go, wiążemy te zadania ze wzmożoną działalnością ideowo- 
-wychowawczą w całej partii. Jednocześnie przecież Tozpo- 
czynamy zajęcia nowego roku szkolenia partyjnego, intensy- 
fikujemy pracę partii na uczelniach od pierwszych dni nowe- 
go roku akademickiego, pobudzamy działalność kulturalno- 
-oświatiową w nowym sezonie jesienno-zimowym — słowom, 
wzmagamy rytm partyjnej pracy w każdym ogniwie i kolek- 
tywie ludzi partii. ; 

Nasze obecne działania służą dobremu przygotowaniu ob - 
rad XIII Plenum KC, które podejmując problem kształowa- 
nia patriotycznych postaw i wyzwalania obywatelskiej od- 
powiedziałności podniesie przede wszystkim rangę naszej 
osobistej, partyjnej odpowiedzialności za spełnianie kKleo- 
wych, moralnych i zawodowych obowiązków członka partii. 


Ieg( 


GEN. DYW. JÓZEF BARYŁA 
zastępca członka KC PZPR, 
I zastępca szefa 
Głównego Zarządu Politycznego 
WP 


S tara to prawda, że czas jest najlepszym sędzią i wery- 
fikatorem dziejowych wydarzeń. Z 35-letniej perspektywy 
widać wyraźnie, że powstanie na ziemi radzieckiej 1 Dywizji 
Piechoty im. Tadeusza Kościuszki i jej bojowy chrzest pod 
Lenino w dniu 12 października 1943 r. należą do najdonioślej- 
szych wydarzeń w historii naszego kraju. W nich ma swój 
początek rodowód ludowego Wojska Polskiego, z nimi zwią- 
zał się los walczącego o swą wolność narodu. W nich ma 
także swoje źródła kształt społeczny wyzwolonej Ojczyzny, 
jej miejsce w Europie, całe powojenne dzieje socjalistycznej 
Polski. . 

Podkreśla to uchwała Sekretariatu KC PZPR w sprawie 
obchodów 35 rocznicy powstania ludowego Wojska Polskiego, 
w której czytamy: 


„W pojawieniu się na arenie dziejowej ludowych Sił Zbrojnych 
jako armhń nowego typu, zrodzonej z inicjatywy komunistów poil- 
skich, na gruncie patriotycznej postawy wszystkich Polaków w wal- 
ce © wolność 1 niepodległość oraz dzięki wszechstronnej, prawdzi- 
wie braterskiej pomocy Związku Radzieckiego, wyraziły się naj- 
bardziej cechy rewolucyjnego przełomu, który w sposób zasadniczy 
odmienił losy narodu polskiego”, 


CZAS PRÓBY 


W latach II wojny światowej naród nasz stanął w obliczu 
najtrudniejszych w całej swej tysiącletniej historii proble- 
mów i zadań. By przeżyć hitlerowską okupację I zapewnić 
pomyślny rozwój wyzwolonego kraju, musiał przede wszyst- 
kim: 

Po pierwsze — bronić swego biologicznego istnienia przed 
eksterminacy jną polityką grożącego mu zagładą faszyzmu. 

Po drugie — łączyć walkę o wyzwolenie narodowe z walką 
o wyzwolenie społeczne, o stworzenie w wyzwolonej Polsce 
ustroju, który by zapewnił warunki do szybkiej odbudowy 
kraju, zniesienia wyzysku i zlikwidowania wielowiekowego 
zacofania oraz dynamiczny rozwój na socjalistycznych pod- 
stawach. : 

Po trzecie — określić i wywalczyć swoje miejsce na mapie 
nowej Europy, dokonać zasadniczej reorientacji w polityce 
międzynarodowej, wiążąc się niezawodnymi sojuszami ze 
Związkiem Radzieckim i siłami postępu, dzieki którym Pol- 
ska odzyskała niepodległość w 1918 r. i które po raz drugi 
niosły naszemu narodowi wolność. 

Doświadczenie międzywojennego dwudziestolecia, klęska 
wrześniowa i polityka uprawiana w czasie okupacji dowodzi- 
ły niezbicie, że żadnego z tych najbardziej żywotnych dla na- 
rodu problemów nie potrafią rozwiązać klasy posiadające 
1 reprezentujące je partie polityczne. Ich klasowe ograni- 
czenie, antyradziecka postawa i nienawiść do socjalizmu 
zmierzały — wbrew woli narodu do osłabienia walki z oku- 
pantem, do wyprowadzenia z ZSRR gotowych do boju dvwi- 
zji polskich, do tragedii powstania warszawskiego i bratobój- 
czych walk w wyzwolonym kraju — w imię przywrócenia 
starych porządków społecznych i starej, skompromitowanej 
polityki, 


W tych latach najcięższej dziejowej próbv stało się histo- 
ryczną konrieczi.cością, by roię hezemona narodu w jego 
walce narodowowyzwoleńiczej, odpowiedzialność za jego losy, 
za przyszłość kraju wzięła na siebie klasa robotnicza i jej 
rewolucyjna partia. 


,,/To Polska Partia Robotnicza spowodowała — mówił I sekretarz 
KC PZPR tow. Edward Gierek na konferencji sprawozdawczo- 
-wyborczej PZPR w WOPK — Że naród polski mógł najpełniej 
zdyskontować ofiarność 1 męstwo wszystkich swoich żołnierzy. PTO» 
gram wyzwolenia narodowego i społecznego Polskiej Partii Robot- 
niczej wytyczył główny kierunek walki narodu. Kładł on podwaliny 
sojuszu ze Związkiem Radzieckim, stwarzał realne perspektywy po- 
wodzenia sprawy polskiej na arenie międzynarodowej, torował dro- 
gę ku Polsce Ludowej, ku jej nowym sprawiedliwym i bezpiecz- 
nym granicom, ku socjalizmowi". 


Opierając się na naukowej podstawie marksizmu-leniniz- 
mu, PPR i zbieżny z nią nurt ideowy reprezentowdny przez 
komunistów polskich w ZSRR były w pełni świadome, że w 
warunkach, w których znalazł się naród w czasie II wojny 
światowej, liczy się nie tylko słuszny program, lecz przede 
wszystkim realna siła, zdolna go skutecznie realizować. Liczy 
się uzbrojony, świadomv celów. odpowiednio kierowanv 
i skutecznie walczący żołnierz. Dlatego pierwszym i kluczo- 
wym zadaniem partii było utworzenie nowej, ludowej siły 
zbrojnej. | 

I taką siłę partia stworzyła, powołując w oxupowanym kra- 
ju Gwardię Ludową, przekształconą później w Armię Lu- 
dową i rozpalajac na zapleczu frontu wschodniego ogień 
partyzanckiej wojny. Z inicjatywy zaś komunistów polskich 
w ZSRR, dzieki życzliwości i internacjonalistycznej pomocy 
Związku Radzieckiego, utworzona została na jego tervtorium 
1 Dvwizja Pierhotv im. Tadeusza Kościuszki, która w ciągu 
roku rozrosła się w silną. stutysięczną armię. 


a 


KOMUNIŚCI — NĄ CZELE 


Jak pisałem przed rokiem na łamach „Życia Partii”. bvła 
to armia na wskroś nowoczesna nie tylko ze wzgledu na wv- 
posażenie techniczne i strukturę organizacyjną, lecz tażże z 
uwagi na poziom ideowy jej składu osoboweeco. 

Od samego początku swojego istnienia była to armia no- 
wego typu, armia świadoma celu, o który walczą robotnicy 
i chłopi, armia narodu walczącego o swe wyzwolenie naro- 
dowe i społeczne. Jej wysoki poziom ideowo-mora.nv bvł 
rezultatem ofiarnej i niestrudzonej pracy działajacych w sze- 
regach armii komunistów i aparatu politvczno-wychowaw- 
czego, liczącego około 5 tvsięcy pracowników. To oni m. in. 
uczynili z przybyłej z różnych stron ZSRR rzeszv Polaków, 
reprezentujących rozmaite przecież poglądy i postawy. nieza- 
wodną siłę partii, skutecznie torujacą drogę ku nowej. socja- 
listycznej Polsce. To dzięki komunistom. dowódcom i apara- 
towi polityczno-wychowawczemu wkrauczający do kraju żoi- 
nierz bvł przekonany, że wvzwolona Polska nie moze sie od- 


budować na starych podstawach ustrojowych, że ster rzą- 


aow musi przejąc w niej lud pracujący, ze należy przepro- 
wadzić podstawowe reformy, które zlikwidowałyby źródła 
zacoiania, nędzy i btkzrobocia i stworzyły krajowi odpowied - 
nie perspektywy rozwojowe. Wiedział on, że granice państwa 
oprzeć trzeba na piastowskim dziedzictwie i zapewnić soju- 
sze, gwarantujące niezawodne bezpieczeństwo i byt niepodle- 
gły narodu. I o taką Polskę nasz ludowy żołnierz świadomie 
i nieugięcie walczył na froncie i zapleczu. 


W kroczenie do kraju i połączenie dekretem Krajowej Rady 
Narodowej w jednolite Wojsko Polskie Polskich Sił Zbroj- 
nyca w ZSRR i działającej w podziemiu Armii Ludowej 
s.worzyło nową sytuację. Polska Partia Robotnicza przejęła 
w swe rece troskę o dalszą intensywną rozbudowę wojska 
i jego klasowe oraz ideowe oblicze. Trzon partyjny wojska 
został wzmocniony wcielonymi w jego szeregi żołnierzami 
Armii Ludowej, a także drogą partyjnych zaciągów 1 kiero- 
wania do wojska najbardziej aktywnych i uświadomionych 
politycznie robotników. Partia utrwalała swój wpływ na siły 
zbrojne, troszczyła się o usprawnienie systemu pracy rdeowo- 
-wychowawczej w wojsku, o ścisły związek armii z zyciem 
kraju, o stworzenie gruntu do działania organizacji partyj- 
nych w jednostkach. 


Strategii partii, jej pracy sOWKOSzhEj: i wysiłkowi orzaniza- 
cyjnemu zawdzięczamy dynamiczny rozwój ludowego Wojska 
Polskiego w sensie ilościowym oraz jego dojrzałe politycznie 
oblicze. Zawdzięczamy to, że w finale wojny młode ludowe 
państwo dysponowało 400-tysięczną siłą zbrojną, że w ope- 


racji berlińskiej uczestniczyły dwie armie ogólnowojskowe, 


korpusy pancerny i lotniczy oraz inne samodzielne dywizje, 
brygady i pułki. 


Jest rzeczą oczywistą, że zarówno utworzenie 1 Dywizji 
Piechoty im. Tadeusza Kościuszki, jak i dalsza rozbudowa 
wojska, obejmującego wszystkie rodzaje jednostek lądowych 
i lotnictwa, a także zawiązki Marynarki Wojennej, byłoby 
niemożliwe bez wszechstronnej, internacjonalistycznej pomo- 
cy radzieckiego sojusznika. Budowa takiej armit wymaga bo- 
wiem nie tylko odpowiedniej liczby żołnierzy, lecz także 
niezbędnego zaplecza materiałowo-technicznego i kadrowego. 
Żołnierza trzeba przecież wyposażyć w broń, sprzęt bojowy, 
umundurować i żywić. Trzeba go odpowiednio zorganizować, 
wyszkolić i umiejętnie nim dowodzić. Zapleczem takim nie 
dysponowała ani -Polonia w ZSRR, ani wyzwalany, lecz 
gruntownie wyniszczony kraj. Związek Radziecki dał ludo- 
wemu żołnierzowi polskiemu dar najcenniejszy — nowocze- 
sną broń, dał mu sprzęt bojowy, umundurowanie i żywność. 
Dał mu je w wielkości wystarczającej na kompletne wypo- 
sażenie blisko półmilionowej armii. Dał mu tysiące dowód- 


Żołnierska codzienność wypełniona szkoie- 
niem i pracą uczy myślenia kategoriami 
socjalistycznego państwa, kształtuje poczu- 
cie wspóodpowiedzialności za bezpieczeń- 
stwo i obronność kraju. 


ców i instruktorów, własne wzory organizacji siły zbrojne, 
i bogate doświadczenie bojowe. 


Takiej pomocy nie zna nasza tysiącletnia historia i zwią- 
zane z nią dzieje oręża polskiego. Nie zna też zwycięstwa o 
podobnej skali, wiodącego z dna klęski wrześniowej i oku- 
pacyjnego upodienia do szczytów majowego triumfu na gru- 
zach najpotężniejszego militarnie ówczesnego państwa impe- 
r.alistycznego. 

Czyn zbrojny żołnierza polskiego na szlaku bojowej sławy 
od Lenino do Berlina był nie tylko sprawiedliwym odwetem 
za nie zawinioną przez niego klęskę i faszystowskie ludobój- 
stwo, lecz przyniósł także walczącemu narodowi największe 
korzyści. Przyspieszał proces wyzwalania kraju, przywracał 
Polsce jej prastare piastowskie ziemie nad Odrą i Bałty- 
kiem, kładł trwałe, krwią znaczone podwaliny pod brater- 
stwo broni z Armią Radziecką i przyjaźń z Krajem Rad, 
wiążąc przyszłość naszego kraju, jego politykę zagraniczną, 
bezpieczeństwo i rozwój społeczno-gospodarczy z siłami po- 
stępu_ i socjalizmu. Miarą tego czynu jest dzisiejsza między- 
narodowa pozycja Polski. 


NA FRONCIE WEWNĘTRZNYM 


Partyjność naszego wojska, jego rola jako świadomego w 
rękach partii oręża rewolucji najpełniej ujawniły się w dzia- 
łalności na zapleczu frontu i w pierwszych latach powojen- 
nych. Ujawniły się wtedy, kiedy w zaciętej walce klasowej, 
graniczącej z wojną domową, decydował się kształt ustrojo- 
wy kraju. Kiedy trzeba było od podstaw tworzyć organa wła- 
dzy i administracji państwowej, przeprowadzać reformy spo- 
łeczne i polityczne oraz zbrojnie rozbijać dobrze zorganizo- 
waną, wspieraną przez Zachód reakcję, jej uzbrojone i na- 
rzucające narodowi bratobójczą walkę — podziemie. 


Żołnierzowi partia powierzyła najtrudniejsze politycznie 
zadanie, które wykonał godnie. Stanął w pierwszym szeregu 
wewnętrznego frontu rewolucyjnej walki o nowy socjalisty- 
czny kształt ustrojowy Polski. Wniósł decydujący wkład w 


rozbicie sił wstecznych, reakcyjnych, w zwycięstwo bloku de- 


mokratycznego w referendum ludowym i wyborach do Sejmu 
Ustawodawczego, w utrwalenie władzy ludowej i przywróce- 
nie w kraju spokoju, niezbędnego do twórczej pracy. Był 
obecny wszędzie, gdzie niezbędne było wsparcie wysiłku par- 
tii — uczestniczył w organizowaniu władzy i administracji 
państwowej, milicji, służby bezpieczeństwa, zabezpieczania 
i uruchamiania zakładów pracy, orał, sią i zbierał plony. 


Baiecaty Google 


zagospodarowywał zdobyte przez siebie Ziemie Zachodnie 
i Północne, Spełniał rolę obrońcy, współtwórcy i gospodarza 
nowej Polski. 

Te właśnie lata były najsurowszym egzaminem dla dzia- 
łającego w wojsku, kierowanego przez PPR aparatu politycz- 
nego. To głównie dzięki jego pracy ludowe Wojsko Polskie 
wykazało wielki rewolucyjny hart, ideową spoistość i polity- 
czną dojrzałość. 

Jak więc widzimy, wracającemu do kraju ze zdobytego 
Berlina żołnierzowi nie dane było beztrosko świętować trium- 
fu zwycięstwa. Czekała go nowa trudna walka o utrwalenie 
owoców zwycięstwa, o zapewnienie narodowi pokoju i bez- 
pieczeństwa, o zabezpieczenie nienaruszalności granic pań- 
stwa. I tak jest do dzisiaj. 


TARCZA POKOJU 
Nie przebrzmiały przecież jeszcze echa wojny, nie uprząt- 


nięto zgliszcz i rumowisk, gdy imperializm zaczął szykować 
światu nową, stokroć gorszą — bo jądrową pożogę. Przypom- 


nijmy złowrogie mowy Churchilla w Fulton i Byrmesa w 


noty socjalistycznej w walce o ostateczne uznanie status quo 
w Europie, © przełamanie lodów zimnej wojny i utrwalenie 
— mimo oporów imperializmu — zasady pokojowego współ- 
istnienia narodów o różnych systemach społecznych. 

Ludowe Wojsko Polskie jest liczącym się ogniwem tego 
Układu. Jest ono dziś wojskiem wyposażonym w najbardziej 
nowoczesny sprzęt bojowy, doskonale wyszkolonym i dowo- 
dzonym przez kadrę o najwyższych kwalifikacjach, bez reszty 


oddaną sprawie partii i socjalistycznej ojczyzny. Nasz żoł-- 


nierz doskonale rozumie słowa członka Biura Politycznego 
KC PZPR ministra Obrony Narodowej, gen. armii Wojciecha 
Jaruzelskiego, który na promocji absolwentów Wyższej Szko- 
ły Oficerskiej Wojsk Inżynieryjnych mówił: 


„„Pokój, bezpieczeństwo, niepodległość należą do blemów 0 
najwyższej dla naszego narodu żywotności. Gorzko doświadczyliśmy 
tej prawdy przez minione stulecia. Płaciliśmy zawsze dotkliwie 
za słabość, samotność, zacofanie. Świadomość tego jest szczegól- 
nie żywa w dniach wrześniowych, w roku 60-lecia odzyskania nie- 
podległości”. ; 


| RAZEM Z NARODEM 
Swoim codziennym żołnierskim wysiłkiem wspieramy po- 


kojową politykę naszej partii i państwa, stoimy nieugięcie 
na straży bezpieczeństwa narodu i jak zawsze w coraz Szer- 


Na budowie nowej magistrali kolejowej 


Stuttgarcie, w których otwarcie proklamowali antyradziecką 
krucjatę i atakowali naszą granicę na Odrze i Nysie Łużyc- 
kiej. Był to rok 1946, rok — dodajmy — napiętej walki kla- 
sowej w naszym kraju. W 1949 r. z woli mocarstw zachodnich 
powstaje RFN z wyraźnym odwetowym obliczem oraz agre- 
sywne NATO. W rok później płonie Korea. Kraje socjalisty- 
czne opasuje pierścień wojskowych paktów i baz amerykań- 
skich. Świat staje na krawędzi wojny. 

W tej sytuacji walka o umacnianie obronności młodego 
socjalistycznego państwa, w oparciu o wewnętrzne zasoby 
i sojusznicze siły, staje się życiową koniecznością. Wtedy 
właśnie na bazie szybko rozwijającej się socjalistycznej go- 
spodarki i opierając się na radzieckiej pomocy zbudowano 
w kraju przemysł zbrojeniowy zdolny zaopatrywać siły 
zbrojne w nowoczesną broń i sprzęt bojowy, a także dotrzy- 
mać kroku rozwijającej się rewolucji naukowo-technicznej. 
Powołano do życia akademie wojskowe szkolące wysoko 
kwalifikowanych dowódców i specjalistów. Rozwinięto proces 
upancernienia i zmechanizowania armii, doskonalono jej 
strukturę organizacyjną, system szkolenia i dowodzenia. W 
wojsku powstały silne organizacje partyjne i młodzieżowe, 
których działalność miała zasadnicze znaczenie dla dalszego 
oe ideowo-politycznej i moralnej zwartości sił zbroj- 
nych. 

Umocnieniu obronności kraju służyło również zacieśnienie 
sojuszów z państwami socjalistycznymi, zwłaszcza brater- 
skich stosunków ze Związkiem Radzieckim. W połowie lat 
pięćdziesiątych, wobec przyjęcia RFN do NATO i wzrostu im- 
perialistycznego zagrożenia stało się wręcz obiektywną ko- 
niecznością zintegrowanie wysiłków obronnych państw soc- 
jalistycznych i utworzenie Układu Warszawskiego. Dwa- 
dzieścia z górą lat istnienia tego Układu dowodzi, że odgry- 
wa on decydującą rolę w umacnianiu siły obronnej wspól- 
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szym wymiarze wspieramy twórczy wysiłek naszego społe- 
czeństwa. zj 

Wojsko bierze bezpośredni udział w pracach o wielkim 
znaczeniu gospodarczym, społecznym i technicznym, wymaga- 
jących wysokiej sprawności organizacyjnej, umiejętności, 
dyscypliny i odwagi. Było i jest obecne na wszystkich bu- 
dowach wielkich obiektów socjalistycznej gospodarki, od 
Nowej Huty poczynając a na Hucie „Katowice” kończąc. Z 
każdym rokiem udział wojskowej nauki i techniki w pra- 
cach produkcyjnych i w rozwiązywaniu podstawowych prob- 
lemów społecznych jest coraz znaczniejszy. 


Nasza armia jest ważnym ogniwem ogólnopaństwowego 
systemu wychowania i kształcenia zawodowego. Wychowuje 
młodzież na aktywnych rzeczników i realizatorów intere- 
sów socjalistycznego państwa, na ludzi ideowo i politycznie 
zaangażowanych, stanowiących wzór sprawnej roboty, obo- 
wiązkowości, ładu i porządu. Rokrocznie szkoli tysiące niez- 
będnych gospodarce narodowej wysokiej klasy specjalistów. 


Z każdym rokiem pogłębia się jedność wojska i społeczeń- 
stwa. Odczuwamy to na każdym kroku, zwłaszcza w serdecz- 
nych i bliskich roboczych kontaktach z klasą robotniczą, 
chłopstwem i inteligencją twórczą. Zacieśnia się jedność j co- 
dzienna współpraca jednostek wojskowych z terenowymi 
instancjami partyjnymi. Pogłębiają ją wydane w tym roku 
„Wytyczne Sekretariatu KC PZPR w sprawie dalszego zacieś- 
nienia więzi terenowych instancji partyjnych z dowódcami 
i organami partyjno-politycznymi Sił Zbrojnych PRL”. Na- 
kreślają one szerokie ramy wzajemnej współpracy w intere- 
sie umacniania siły socjalistycznej Polski i jej niezawodnej 
obronności. - 


JÓZEF BARYŁA 
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Z- doświadczeń minionej kadencji in- 
stancji wojewódzkiej wynika, że w róż- 
nych formach (na zebraniach plenar- 
nych, w zespołach, na posiedzeniach 
prezydium, a także wyjazdowych) ko- 
misje przedyskutowały 285 tematów. 
Członkowie komisji brali też udział w 
badaniach i kontrolach w instancjach 
terenowych, jednostkach gospodarczych 
i POP. W nowej kadencji problematyka 
pracy komisji podporządkowana jest 
tematyce posiedzeń KW, jego Egzeku- 
tywy i Sekretariatu. 


Posiedzenia komisji stwarzają szero- 
ką płaszczyznę dyskusji oraz konfron- 
tacji zamierzeń, ocen i sprawozdań ad- 
ministracji państwowej i gospodarczej 
z odczuciami członków komisji i repre- 
zentowanych przez nich środowisk spo- 
łecznych i zawodowych. Dzięki temu 
komisje coraz ściślej zespalają działal- 
ność kierownictwa instancji z doświad- 
czeniami i wiedzą aktywu partyjnego, 
wiążą KW z POP i ludźmi pracy. 

Skład społeczny i ilościowy komisji 
problemowych KW przedstawia się na- 
stępująco: ogółem członków komisji — 
236, w tym członków i zastępców człon- 
ków KW — 138; robotników — 46; chło- 
pów — 19; pracowników umysłowych — 
171. Praktyka wykazuje, że taki skład 
społeczny 1 ilościowy komisji proble- 
mowych jest reprezentatywny i właści- 
wy. Oczywiście, nie wyklucza to udzia- 
łu w pracach zespołów partyjnych szer- 
szego kręgu aktywu funkcyjnego, a tak- 
że bezpartyjnych. Pracami komisji kie- 
rują członkowie Sekretariatu i kierow- 
nicy wydziałów KW oraz inni doświad- 
czeni działacze partyjni. 

Traktując niniejszy artykuł jako spo- 
sobność do wymiany doświadczeń, ogra- 
niczę się do bardziej szczegółowego o- 
mówienia problematyki pracy wybra- 
nych komisji problemowych KW, 


K omitet Wojewódzki PZPR w Koszalinie za jedną z form pracy aktywu 
partii, służącą przede wszystkim rozwojowi kolegialności i demokracji 
wewnątrzpartyjnej, uważa systematyczną działalność komisji problemowych 


KW. 


Zadania w zakresie szeroko rozumia- 
nej kultury życia w społeczeństwie so- 
cjalistycznym podejmuje Komisja Ładu, 
Porządku Publicznego i Dyscypliny 
Społecznej. Wielostronna praca Komisji, 
wzbogacana bezpośrednim udziałem jej 
członków w kontrolach stanu bezpie- 
czeństwa w województwie, pozwala kie- 
rownictwu KW na wypracowanie od- 
powiednich ocen i wniosków. Skoncen- 
trowanie uwagi organów porządkowych 
oraz szerokiego grona aktywu partyj- 
nego na najbardziej dokuczliwych zja- 
wiskach, rozwijanie działań  zapobie- 
gawczych, ograniczających i likwidu- 
jących źródła wykroczeń, przyczyniło 
się do poprawy stanu bezpieczeństwa 
+ porządku publicznego. Wzrosła spo- 
łeczna wrażliwość na przejawy naru- 
szania przepisów prawa, norm moral- 
nych oraz marnotrawstwa i niegospo- 
darności. 


Z inicjatywy Komisji przeprowadzo- 
no rozmowy partyjne ze wszystkimi 
funkcjonariuszami MO w komisariatach 
i posterunkach w województwie. Wyni- 
ki rozmów wraz z oceną i wnioskami 
będą w najbliższym czasie przedmiotem 
obrad Komisji i zebrań partyjnych w 
jednostkach MO. 


Komisje rolna i ekonomiczna rozpa- 
trują i opiniują problemy rozwoju wo- 
jewództwa i poszczególnych dziedzin 
jego gospodarki. Niektóre zagadnienia 
omawia się na wspólnych posiedzeniach 
z odpowiednimi komisjami WRN. 


W bieżącym roku przedmiotem analiz 
Komisji Rolnej były m. in. zagadnienia 
wynikające z lipcowego spisu zwierząt 
gospodarskich, działalność SKR, zago- 
spodarowywanie gruntów czasowo wy- 
łączonych z rolniczego użytkowania, 
przeciwdziałanie skutkom wiosennej 
suszy w rolnictwie. 


W ramach Komisji Ekonomicznej do- 
minują tematy związane z realizacją za- 
dań planowych. Komisja z udziałem za- 
interesowanego resortu opracowała 
szczegółowy program rozwoju Polskiej 
Żeglugi Bałtyckiej i gospodarki mor- 
skiej przyjęty przez Egzekutywę KW. 


De prac w komisjach rolnej i ekono- 
micznej włącza się specjalistów z róż- 
nych dziedzin, w tym bezpartyjnych. 
Zaprasza się kierowników jednostek, 
I sekretarzy POP i przewodniczących 
rad zakładowych. 


Troska o przestrzeganie zasad i norm 
Statutu partii, systematyczna analiza 
treści oraz skuteczności stosowanych 
form i metod pracy instancji POP, OOP, 
analiza rozwoju oraz właściwego roz- 
mieszczenia i umocnienia sił partii — 
to węzłowe problemy pracy Komisji 
Statutowo-Organizacyjnej KW. O ko- 
nieczności podejmowania badań prob- 
lemowych, rozmów partyjnych i analiz, 
przy jednoczesnym angażowaniu szero- 
kiego grona doświadczonego aktywu 
partyjnego, mogą świadczyć wyniki 
pracy Komisji. przeprowadzonej wspól- 
nie z członkami WKR. 


W Ii II kwartale br. badaniami kon- 
trolnymi objęto 527 -:POP i OOP, co 
stanowi 57 proc. ogółu POP i OOP, w 
których działa 34 proc. stanu partii w 
woj. koszalińskim. Problematyka badań 
dotyczyła zagadnień rozwoju, rozmiesz- 
czenia i umocnienia sił partii, form I 
metod pracy POP w realizacji uchwał 
i wniosków, stanu ewidencji. Materiały 
z badań wraz z analizą opisową i wnio- 
skami były przedmiotem zainteresowa- 
nia Sekretariatu KW oraz obrad ple- 
narnych i egzekutyw wybranych komi- 
tetów. 


Realizacja przyjętych wniosków przy- 
niosła już widoczne rezultaty, Rozwój 


- 


i rozmieszczenie sil partii za 8 miesię- 
cy br. wskazuje dalszą systematyczną 
poprawę składu socjalnego organizacji 
wojewódzkiej. Do partii wstępują prze- 
de wszystkim ludzie młodzi, których 
w grupie nowo przyjętych jest ponad 73 
proc. Wielu z nich — 11,1 proc. ogółu 


nowo przyjętych kandydatów — w. 


chwili wstępowania było uczniami osta- 
tnich klas szkół ponadpodstawowych. 
Prowadzone przez Komisję badania wy- 
kazują, że poziom upartyjnienia jest jed- 
nak w poszczególnych grupach zawo- 
dowych znacznie zróżnicowany i kształ- 


tuje się od 16 proc. w handlu i usługach. 


do 35 proc. w rolnictwie i leśnictwie. 


W bieżącym roku Komisja Statuto- 
wo-Organizacyjna rozpatrzyła działal- 
ność partii i zespołów partyjnych w ra- 
dach narodowych i związkach zawodo- 
wych, a kolejny temat stanowić będą 


problemy pracy wsród bezpartyjmnych w 
zakładach pracy i miejscu zamieszkania. 

Komisja ldeoclogiczna oprócz analizy 
zagadnień dotyczących  doskonalcnia 
form i metod szkolenia partyjnego, kon- 
trolowała jego funkcjonowanie oraz 


wdrażanie w praktycznej działalności. 


decyzji instancji wojewódzkiej. Wspól- 
nie z Komisją Młodzieżową badano pro- 
blemy pracy ideowo-kształceniowej w 
organizacjach młodzieżowych. 


Komisja Nauki i Oświaty oprócz ana- 
lizowania rozwoju badań naukowych 
i oświaty podejmowała również dzia- 
łania zmierzające do opracowania sy- 
stemu wychowawczego w Wyższej 
Szkole Inżynieryjnej 2 szczególnym 
uwzględnieniem włączania studentów 
do procesu badawczo-wdrożeniowego. 


Również pozostałe komisje KW po- 


dejmują istotną z politycznego i spo- 
łcczno-gospodarczego punktu widzenia 
tematykę. 

Należy stwierdzić, że komisje prob- 
lcmowe KW są ważnym i niezbędnym 
ogniwem w pracy partyjnej, działanie 
ich sprzyja pogłębianiu znajomości wie- 
lu problemów, umiejętności ich prawi- 
dłowego rozwiązywania, znacznie zwię- 
ksza konkretność partyjncgo kierownic- 
twa. Komisje — co jest najważniejsze 
— skupiły wokół siebie znaczną liczbę 
aktywu partyjnego i bezpartyjnych, co- 
raz lepiej, śmielej i samodzielniej orga- 
nizują działania zapewniające realizację 
uchwał partii. A bezpośredni udział w 
opracowywaniu decyzji i kontroli ich 
wykonania służy podniesieniu poziomu 
kultury politycznej ludzi pracy. 


ALOJZY MALICKI 
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PIOTR MUSIEWICZ 


We wszystkich  instancjach tereno- 
wych i zakładowych przeprowadzono 
rozmowy z I sekretarzami POP/OOP 


i egzekutywami. W pierwszej kolejnoś- 


ci zajęta się organizacjami małymi, któ- 
re w ciągu 2-3 ostatnich lat nie rozbudo- 
wywaly się. Stwierdzono, że jedną 
z przyczyn stagnacji jest ukształtowanie 
się u znacznej części towarzyszy przeko- 
nania, iż rozwój szeregów POP to spra- 
wa sekretarza i Egzekutywy. Dlatego 
skonkretyzowano przedsięwzięcia zmie- 
rzające do uaktywnienia działalności 
całej organizacji przez usprawnienie 
kształcenia ideologicznego, działalności 
odczytowej i objęcie tymi formami od- 
działywania jak największej grupy bez- 
partyjnych. 

Analiza rozmieszczenia członków par. 
tii wykazała duże dysproporcje w upar- 
tyjnieniu poszczególnych wydziałów, 
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O stalnie plenum KW PZPR w Kielcach poświęcone było ocenie realizacji 


uchwały WII Zjazdu w zakresie 


ideowo-poluyczucho i organizacyjnego 


umacniania partii. W referacie Egzekutywy KW wykorzystano uchwały i wnio- 
ski z posiedzeń plenarnych terenowych instancji, uwagi pokontrolne WKR, 
materiały z posiedzeń WKKP oraz ocenę badań przeprowadzonych w 23 komi- 
tetach oraz 145 POP na temat polityczno-organizatorskiej I ideowo-wychowaw- 
czej działalności na rzecz rozwoju i doskonalenia szercgów PZPR. 


udziału w partu robotnikow, kobiet, 
młodzieży. Stwierdzono, że 120 organi- 
zacji partyjnych należy otoczyć szcze- 


gólną opieką. W 35 zakładach, w któ- 


rych przeprowadzono rozmowy, zinten- 
syfikowano pracę szkoleniowo-odczyt- 
wą, zwiększono dopływ informacji dla 
załóg we wszystkich dziedzinach życia 
polityczno-gospodarczego, wytypowano 
grupy aktywu bezpartyjnego i określo- 
no indywidualne zadania członków par- 
tii w pracy z tym aktywem. W przed- 
siębiorstwach budowlanych, uwagę 
zwrócono na pracę wychowawczą 


mistrzów i brygadzistów bezpośrednio 


na placach budów oraz z dojeżdżający- 
mi. 
"'W środowisku wiejskim stwierdzono, 
że na 1650 POP aż 88 proc. ma możli- 
wości rozwoju swoich szeregów. 

Na podstawie takiego rozeznania sy- 


= 


tuacji organizacje partyjne opracowały 
plany rozwoju, zatwierdzone na zebra- 
niach i konferencjach sprawozdawczo- 
-wyborczych. Były to drugie zebrania 
partyje w krótkim odstępie czasu, które 
kompleksowo ujęły problem umocnie- 
nia i rozwoju sił partii w poszczegól- 
nych środowiskach. Problem ten w róż- 


"nych aspektach związany był również 


z tematami posiedzeń KW. Opraccwa- 
no także skuteczny system kontroli re- 
alizacji przyjętych programów. 


Egzekutywa KW, terenowe  instan- 
cje, a także większość organizacji par- 
tyjnych problemy umacniania w parti 
poszczególnych środowiskach analizuje 
raz na kwartał. W I półroczu br. blisko 
%0 proc. POP/OOP problemy te w świet- 
Je własnych uchwał oemawiało na po- 
siedzeniach egzekutyw bądź na zebra- 
niach. . 


Sprawą  ważaą byw upirucowanie 
skutecznego systemu bezpośredniej pra- 
cy z bezpartyjnymi. Zgodnie z zalece- 
niami Egzekutyw KW organizacje par- 
tyjne skupiły wokół siebie grupy bez- 
partyjnych działaczy i aktywistów, 
głównie młodych robotników i rolni- 
ków o wysokich kwalifikacjach zawo- 
dowych, ludzi zaangażowanych spolecz- 
nie, o wysokich walorach ideowych 
i moralnych. W zakładach pracy gru- 
py liczą od 20 do 300 osób, w środo- 
wiskach wiejskich od 5 do 20 osób. 
Skład osobowy tego aktywu jest na bie- 
żąco aktualizowany i weryfikowany. 

Powszechnie praktyxuje się zapra- 
szanie przodujących bezpariyjnych na 
otwarte zebrania partyjne, zasięga się 
ich opinii na temat rozwiązywania 
określonych problemów, przydziela 
indywidualne zadania w różnych kam- 
paniach politycznych i społecznych or- 
ganizowanych przez partię czy też w 
realizacji podjętych przez POP'OOP 
uchwał i wniosków. W dużych zakła- 
dach (m. in. w „Chemarze”, Fucie 
„Ostrowiećc”, FSC,  „Predom-Mesko”) 
bezpartyjnej kadrze inżynieryjno-tech- 
nicznej powierza się zadanie usprawnie- 
nia organizacji pracy, rozwoju ruchu 
racjonalizatorskiego, opiniowania ma- 
teriałów na posiedzenia KZ. 

Ważną rolę spełniają rozmowy indy- 
widualne z bezpartyjnymi. Rozmowy 
mają charakter nieformalny, pozwala- 
ją pogłębić wiadomości o pracy zawcedo- 
wej lub problemach osobistych przy- 
szłych kandydatów. Traktowane są tak- 
że jako jedna z form uznania i podzię- 
kowania za aktywną działalność. 

W łaczono bezpartyjnych do udziału w 
różnych formach szkolenia part: jnczo. 
Np. w szkoleniu podstawowym uczestni- 
czy blisko 14 tys, działaczy bczpartyj- 
nych, w WUML — ponad 600, w wieczo- 
rowych szkołach aktywu — ok. 500. 

Większość POP/OOP poziom opano- 
wania wiedzy politycznej uważa za jed- 
no z głównych kryteriów oceny kandy- 
datów. 

Umacnianiu więzi z bezpartyjnymi 
sprzyjają prowadzone przez większość 
orzanizacji partyjnych konsultacje. 
Omawienie z bezpartyjnymi propozycji, 
uchwał, wniosków i programów działa- 
nia pozwoliło na wzbogacenie ich treści 
i zapewniło pełną ich realizację. 

Rozbudowie szeregów partyjnych to- 
warzyszyła większa niż w latach ubie- 
głych systematyczność, Wszystkie 
instancje terenowe odnotowały stosun- 
kowo duży wzrost przyjęć. Poprawił się 
skład socjalny kandydatów (robotnicy 
54,2 proc.; chlopi 15,1 proc.). 

Zmniejszyła się liczba organizacji 
partyjnych, które w ostatnich dwóch 
latach nie rozbudowały swych szere- 
gów z 45,2 proc. do 34.9 proc. Zmniej- 
szyła się również liczba POP, które w 


I połroczu br. nie przyjęły żadnego 
kandydata (w 1977 r. było ich 1260, na 
koniec czerwca br. — 1018). Dobrze oce- 
nić należy aktywność w sprawie roz- 
budowy organizacji liczących do 15 
członków i kandydatów, w wyniku cze- 
go liczba tych organizacji zmniejszyła 
się o 2 proc. 

Główną bazą rozwoju partii były klu- 
czowe zakłady produkcyjne. Przyjęły 
one bowiem w minionym półroczu 2.043 
kandydatów tj. 40 proc. ogółu przyję- 
tych w województwie. Badania wyka- 
zały, iż pomimo ogólnie wysokiego 
upartyjnienia w tych zakładach, wystę- 
pują jeszcze duże dysproporcje w roz- 
mieszczeniu członków partii i kandyda- 
tów. (Np. w FŁT „Iskra” upartvjnienie 
wydziałów waha się w granicach 29.6 
— 88 proc., w „Predom — Mesko” 41,9 
— 129 proc. w „Chemarze” od 47 — 
15 proc, w ZPD „Rekord” 37,5 — 24 
proc.). 

Przyczyn takiego stanu upatrywać 
głównie należy w trudnościach zorga- 
nizowania systematycznej pracy poli- 
tyvcznej z dojeżdżającymi (w niektórych 
wydziałach stanowią oni 89-90 proc. za- 


i łogi), w wielozmianowym systemie pra- 


cy oraz stosunkowo dużej liczbie za- 
trudnionvch kobiet obarczonych  obo- 
wiazkami domowymi. 

Rozmowy indywidualne z kadrą kie- 
rowniczą wskazały na konieczność po- 
głebienia pracy partyjnej szczególnie 
wśród załóg przedsiebiorstw budowla- 
nych oraz w handlu i usługach. Organi- 
zacje partyjne mają jeszcze wiele kło- 
potów w opracowaniu skutecznych form 
tei pracv. 38 proc. erganizacji partyj- 
nych w budownictwie wykazuje sta- 


2 listów do redakcji 


gnację w zakresie rozbudowy szeregów 
partyjnych. 

W dalszym ciągu ważną sprawą jest 
właściwe wykorzystanie przez organi- 
zacje partyjne zebrań omawiających 
postawy ideowe i polityczne członków 
partii, oceniających zaangażowanie w 
pracy zawodowej i miejscu zamieszka- 
nia. Stosunkowo duży postęp dotyczy 
przebiegu zebrań partyjnych w  wię- 
kszych zakładach produkcyjnych, zwła- 
szcza w POP i OOP o przewadze robot- 
ników. Panuje na nich klimat odważnej 
i twórczej wymiany poglądów, rzeczo- 
wej i gospodarskiej dyskusji. Krytyka 
ujemnych zjawisk coraz częściej łączo- 
na jest z bezpośrednią odpowiedzialnoś- 
cią ludzi za poszczególne odcinki. Lep- 
szy jest również dobór problemów poru- 
szanych na zebraniach. W dużej jednak 
części POP, głównie w mniejszych za- 


* kładach pracy, spółdzielczości i instytu- 


cjach zebrania są źle przygotowane, a 
dyskusja i atmosfera nia nich jest od- 
biciem hierarchicznej zależności służbo- 
wej. 


Wymieniłem klika problemów z za- 
kresu organizatorsko-politycznej pracy 
kieleckiej wojewódzkiej organizacji 
PZPR, liczącej ponad 82 tys. członków 
i kandydatów. Rozbudowę szeregów 
partyjnych łączą towarzysze z przemy- 
ślanymi działaniami na rzecz właściwe- 
go rozmieszczenia sił partii, a także z 
wyższymi wymaganiami stawianymi lu- 
dziom noszącym legitymacje partyjne 
oraz tym z najlepszych, którzy do par- 
tli wstępują. 


| 
SPRAWA TOW. KOŁOTKI 
| 


w "związku z artykułem w „Życiu Partii” (nr 8/78) „Ponownie w Sze- 

regach partii” uważam, że dobrze się dzieje, jeśli organizacja par- 
tyjna za przewinienia karze, za dobrą działalność nagradza. Orgnizacja 
partyjna, przyjmując ponownie w swoje szeregi tow. A. Kołotkę, przyjęta 
też na pewno odpowiedzialność za otoczenie go odpowiednią opicl:qą. 


Do tow. A. Kołotki można mieć pretensję, że swego czasu nie informo- 
wał organizacji partyjnej lub egzekutywy o złym na niego wpływie Zbyt 
ufał sobie, za mało zwierzał się kolektywowi partyjnemu; gdyby postę- 
pował inaczej uniknąłby na pewno drastycznych przewinień. Była to 
lekcja, którą tow. A. Kołotko na pewno zapamięta do końca życia. 


Sądzę, że organizacja partyjna przyjęła tow. Kołotkę w swoje szeregi 
bez zaliczenia ciągłości stażu od 1947 r. Do zaliczenia bowiem poprzedniej 
przynależności do partii musiałby on zostać całkowicie zrehabililowany, a 


przecież jego wina była oczywista. 


Inna organizacja partyjna w takim przypadku 
przeciwnie, ale nie wiem, czy postąpiłaby słusznie. 


życie. 


mogłaby zdecydować 
wykazałoby samo 


PIOTR WITOLD MARTYNOWICZ 


I sekretarz POP 
przy PHSR „Agroma” Gryfice 
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ADAM CZERMIŃSKI 
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W ciągu trzech lat Komitet Woje-. 


wódzki, jego Egszekutywa i Sekretariat 
wielokrotnie omawiały problemy prucy 
partyjnej wśród młodzieży, analizowały 
jej skuteczność, precyzując zarazem kie- 
runki działania instancji i organizacji 
partyjnych w odniesieniu do wszystkich 
ogniw frontu wychowania młodego po- 
kolenia. Uwaga wojewódzkiej organi- 
zacji koncentruje się na współdziała- 
niu z ruchem młodzieżowym, skupiają- 
cym w swych organizacjach prawie 120 
tys. członków. 

Tym też kierował się Komitet Woje- 
wódzki podejmując na plenarnym po- 
siedzeniu w lipcu ub. roku temat „O 
dalsze socjalistyczne wychowanie mło- 
dego pokolenia”. Dokonując bilansu do- 
tychczasowej pracy z młodzieżą, zobo- 
wiązano zarazem wszystkie ogniwa par- 
tii i wszystkich jej członków do jeszcze 
konsekwentniejszego uczestniczenia w 
procesie wychowawczym. 

Na przełomie 1977/78 roku instancje 
wojewodzkie organizacji  młodzieżo- 
wych wspólnie z Wydziałem Organiza- 
cyjnym KW dokonały szczegółowej ana- 
Hzy szerczów członkowskich organizacji 
miodzicżowych oraz ich upartyjnienia. 
Stwierdzono, że tempo przekazywania 
młodzicży do partii jest niewspółmier- 
nie niskie w porównaniu ze wzrostem 
Hczbowym organizacji. W związku ztym 
zadecydowano o wdrażaniu najskutecz- 
niejszych i sprawdzonych form oddzia- 
ływania ideowo-wychowawczego szcze- 
gólnie tam, gdzie występuje niski sto- 
pień upartyjnienia członków  organi- 
zacji młodzieżowych. 

Dotyczyło to zwłaszcza powoływania 
studiów wiedzy o partii, odbvw.nia 
spotkań 2 cyklu „Partia roznawia 
z młodzieżą” oraz orzanizówania przy 
szczepach HSP5S klubów w:cdzy o par- 
tl. W miniony:n 
tymi 


rosu szkoleniowym 
obięto znaczną liczbę 
młodzieży. Działalność merytoryczną we 
wszystkich wymienionych formach za- 
pewniają w=córnie 


formami 
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ajczęściej wstąpienie do partii poprzedza aktywna praca w związkach 
młodzieży. Jest więc ruch młodzieżowy szkołą politycznego działania. Jest 
także naturalnym zapleczem partii. Zatem trudno przecenić znaczenie dalszego 
umacniania więzi partii ze skupionymi w Federacji organizacjami młodzieżeo- 


wymi. 


Chciałbym przedstawić niektóre kierunki i formy pracy na rzecz zwiększenia 
roli organizacji młodzieżowych jako rezerwy kadrowej partii w woj. toruńskim. 


wspomnieć o popularyzacji w woje- 
woództwie inicjatywy Komitetu Miej- 
suiego i Komendy Hufca w Grudziądzu, 
które przy pomocy MOPiW zorzanizo- 
wały szkolenie partyjne dla 60-0sobo- 
wej grupy ażtywu HSPS. 

Duży walor wychowawczy ma uczest- 
nictwo młodzieży w pracy partyjnej. 
Udział w otwariych zebraniach POP, 
szkoieniach partyjnych, spotkaniach z 
kierownictwem instancji, stały i bez- 
pośredni kontakt działaczy partyjnych 
z młodzieżą, szczera rozmowa o bieżą- 
cych zadaniach  polityczno-gospodar- 
czych to najskuteczniejsze formy 
pracy partyjnej. Podstawową formą 
pracy organizacji partyjnych z młodzie- 
żą jest więc bezpośredni, codzienny 
kontakt, oparty na podejmowaniu naj- 
istotniejszych spraw środowiska, życz- 
liwej krytyce występujących słabości 
oraz udzielaniu pomocy w realizacji po- 
żytecznych inicjatyw i zamierzeń. 

Kryteria przyjmowania do partii 
i wymagania w stosunku do jej kandy- 
datów i członków wyznaczają główne 
linie polityki selektywnego doboru. w 
której szczeżólne miejsce zajmuje spra- 
wa przyjmowania do partii młodych lu- 
dzi, wywodzących się z szeregów orga- 
nizacji młodzieżowych. Dlatego instan- 
cje zmierzają do organizacyjnego i po- 
litycznego umocnienia POP i organizacji 
młodzieżowych w drodze aktywizowa- 
nia działalności ideowo-wychowawczej, 
zwiększania  odpowiedzialności człon- 
ków partii działających w ruchu mło- 
dzieżowym, rozszerzania zakresu nada- 
wania uprawnień kołom e©erganizacji 
_młodzicżowych do wydawania swoim 
członkom opinii polocajacych w szeregi 
partii. 

Obecnie w województwie uprawnie- 
nia takie mają 222 koła ZSMP. co sta- 
nowi ponad 16 proc. wszystkich kół 
ZSMP oraz 3 grupy działania SZSP. 

łozytywnym zjawiskiem jest wzrastający 
wsród przyjmowinych do partii udział kan- 
dvdatów młodzieżowych; przyjętych w 


I półrocza br. 74 proc. kandydatów jest w. 


ziupie do 29 lat 1 wskiznik ten wykazuje 


tendencję resnącą. W I półroczu ub. r. w 
wieku do 29 lat przyjęto 838 kandydatów, 
a w 1038 r. — 1876 kandydatów. W wieku do 
24 lat w 1 półroczu ub. r. przyjęto 486 kan- 
dydatów, w tym członków organizacji mło- 
dzicżowych 321 (03,6 proc.), natomiast w 
I pólroczu br. przyjęto 1164, w tym członków 
organizacji młodziczowych 915 (48,6 proc.). 

Nadal jednak część młodzieży przyj- 
mowana jest do partii spoza organizacji 
młodzieżowych. Dla poprawienia tej 
sytuacji istotne znaczenie ma pozłębie- 
nie systematycznej pracy z organizacja- 
mi młodzieżowymi w ogóle, a szczegól- 
nie z tymi kołami, które otrzymały pra- 
wo do wydawania opinii polecających. 

Do pogłębienia pracy z organizacjami 
młodzieżowymi przez instancje i POP 
powinna przyczynić się prowadzona 
obecnie kampania rozmów z aktywem 
ZSMP pod hasłem „Aktywną i twórczą 
pracą pomnażamy dorobek socjalistycz- 
nej ojczyzny”. 

W wyniku tej kampanii powinna 
wzrastać liczba kół posiadających prawo 
wydawania opinii polecających. Rozsze- 
rzając te uprawnienia na dalsze dobrze 
pracujące koła, instancje będą systema- 
tycznie, przynajmniej mz w roku, 
szczegółowo analizować pracę tych kół, 
a także przez młodych członków partii 
aktywizować działalność tych, które 
z nadanych im uprawnień słabo korzy- 
stają. 

Konsekwentna realizacja wytycznych 
Sekretariatu KC w sprawie trybu 
przyjmowania w szeregi PZPR spowo- 
dowała znaczny spadek skreśleń i wy- 
daleń kandydatów oraz wypadków 
przedłużania stażu kandydackiego. 


W wyniku skoordynowanych działań 
instancji partyjnych i młodzieżowych 
problematyka pracy z młodzieżą aktual- 
nie zajmuje ważne miejsce w progra- 
mach pracy wszystkich ogniw partii w 
woj. toruńskim. Natomiast ruch mło- 
dziecżowy w sprzyjającym klimacie 
wdraża „Kierunki działania ZSMP w 
zakresie pogłębiania socjalistwvcznej 
świadomości młodzieży oraz kszisłto- 
wania jej więzi z partią”. 


Statucie PZPR czytamy: „Zakładowe organizacje partyjne w przedsię- 
biorstwach ponoszą przed partią odpowiedzialność za stan gospodarczy 
i sprawną pracę swoich przedsiębiorstw. Zasadniczym obowiązkiem tych orga- 
nizacji partyjnych jest polityczna kontrola i wpływanie na pracę administracji 
przedsiębiorstwa w sprawach dotyczących węzłowych problemów produkcji 
i ekonomiki przedsiębiorstwa, polityki kadrowej oraz warunków bytu i pracy 


zało;ri.” 


WKKP w Ostrołęce skontrolowała 
spełnianie tych funkcji przez organi- 
zacje partyjne w sześciu przedsiębior- 
stwach przemysłowych:  Osśrolęckich 
Zakładach Celulozowo-Papierniczych, 
Wyszkowskich Fabrykach Mebli, Za- 
kładach Wyrobów Azbestowo-Cemento- 
wych w Małkini, zakładach „BUMAR” 
w Ostrowi Maz., zakładach „ZWAR” w 
Przasnyszu i zakładach „MERA” w Ró- 
żanie. 


Materiały pokontrolne wraz z wnio- 
skami zostały zaaprobowane na plenar- 
nym posiedzeniu WKKP. Co z nich wy- 
nika? Zacznijmy od pozytywów. 


*k 
Zespoły kontrolujące jednomyślnie 
stwierdzają, że badane komitety zakła- 
dowe i POP są w stanie zapewnić ope- 
ratywne kierownictwo partyjne w 
przedsiębiorstwach oraz właściwą mo- 


ZBIGNIEW DZIADOSZ 


zastępca przewodniczącego WKKP 
w Ostrołęce 


W trakcie kontroli, dokonanej przez 
zespoły towarzyszy składających się z 
członków WKKP, MKKP i komisji pro- 
blemowych KW, starano się uzyskać 
odpowiedź na następujące pytania: 

Jak silna jest organizacja partyjna w 
przedsiębiorstwie? Jak szybko się roz- 
wija i umacnia w działaniu? Jaki jest 
udział członków partii w kształtowaniu 
opinii i nastrojów w zakładzie? Co na- 
leży robić, aby pełniej wyzwalać aktyw- 
ność załogi i mobilizować ją do lepszej 
i wydajniejszej pracy? Jak organizacje 
partyjne, członkowie partii przyczynia- 
ją się do wykorzystywania rezerw pro- 
dukcyjnych i społecznych oraz intensy- 
wnych czynników rozwoju, w szcze- 
gólności poprawy wydajności i organi- 
zacji pracy, kwalifikacji kadr, wdraża- 
nia postępu technicznego i oszczędnego 
gospodarowania materiałami? Jak or- 
ganizacje partyjne doskonalą pracę we- 
wnątrzpartyjną, skład szeregów partyj- 
nych, dyscyplinę, stosunki międzyludz- 
kie, metody i formy pracy partyjnej — 
aby w rezultacie zwiększała się aktyw- 
ność, skuteczność i awangardowość par= 
tyjnego działania zarówno w dziedzi- 
nie ideowo-wychowawczej, jak i gospo- 
darczej. 


bilizację załóg de realizacji zadań pro- 
dukcyjnych. 


Członkowie 1! kandydaci partij stanowią 
średnio 18,6 proc. stanu załóg. Upactyjnie- 
nie mistrzów wynosi 65,8 proc., brygadzi- 
stów 41,8 proc., a inżynierów i techników 
35,8 proc. W latach 1976—1978 (I kwartał) 
wzrosło upartyjnienie załóg prawie o 5 proc. 
przyjęto do partli w tym okresie 391 kan- 
dydatów, z tego 323 bezpośrednio z pro- 
dukcji, a w tym 176 spośród młodzieży. ROz- 
wój partii nastąpił głównie w grupie robot- 
ników i młodzieży ZSMP, którego koła re- 
komendowały do partii 95 swoich członków. 


Komitety zakładowe i POP ukierun- 


. kowują i nadzorują przygotowanie se- 


sji KSR, inspirują działalność zakłado- 
wych organizacji związkowych i oce- 
niają wyniki ich pracy. Wspólnie z ad- 
ministracją i organizacjami związko- 
wymi analizują one również dyscyplinę 
i wykorzystywanie czasu pracy, podej- 
mując niezbędne działania zmierzające 
do poprawy sytuacji na tym odcinku. 


W całokształcie działalności komite- 
tów zakładowych i POP nie pomija 
się bardzo istotnej sprawy podnoszenia 
poziomu wiedzy politycznej i ogólnoza- 
wodowej załóg fabrycznych. Szkoleniem 
partyjnym w różnych formach objęto 


w ostatnim roku 15,3 proc. ogołu zatru- 
dnionych, 4 proc. zatrudnionych dok- 
ształca się w technikach, liceach ogól- 
nokształcących i wyższych uczelniach. 
Z inicjatywy organizacji partyjnych we 
wszystkich zakładach prowadzi się 
szkolenie ekonomiczne pracowników 
ekonomiczno-administracyjnych. 

Organizacje partyjne inicjują różne 
formy pracy w celu podnoszenia ak- 
tywności produkcyjnej załóg i mobili- 
zowania ich do wykonywania zadań. 
Z reguły we wszystkich badanych 
przedsiębionstwach nagradza się i po- 
pularyzuje dobre postawy ludzi, a jed- 
nocześnie wyciąga wnioski dyscyplinar- 
ne w stosunku do tych, którzy nie 
przestrzegają regulaminu zakładowego, 
przejawiają niewłaściwy stosunek do 
mienia społecznego i dyscypliny pracy. 
Organizowane są narady produkcyjne, 
odprawy kierowników, narady sekreta- 
rzy OOP, rozliczanie kierownictw wy- 
działów z wykonywania zadań. Realiza- 
cja zadań omawiana jest na zebraniach 
organizacji partyjnych, związkowych i 
młodzieżowych, na spotkaniach z grupo- 
wymi. W szerokim zakresie stosuje się 
propagandę wizualną, wykorzystuje się 
do tych celów radiowęzły oraz system 
zachęt materialnych. 

Z inicjatywy organizacji partyjnych 
podejmuje się zobowiązania produkcyj- 
ne i liczne czyny społeczne. W ich reali- 
zacji uczestniczy większa część załogi 
oraz wszyscy członkowie partii. 

Organizacje partyjne podejmują sze- 
reg działań zmierzających do poprawy 
warunków pracy załóg. Dla zapobieże- 
nia wypadkom prowadzi się szkolenie 
bhp, sprawdza się okresowo sprawność 
maszyn i urządzeń, szczegółowo anali- 
zuje się przyczyny wypadków. 

Organizacje partyjne tworzą w za- 
kładach odpowiednie warunki do rze- 
czowej dyskusji i krytyki, wpływają na 
kształtowanie prawidłowych stosunków 
międzyludzkich, m. in. przez stawianie 
członkom partii wysokich wymagań do- 
tyczących właściwej postawy na co 
dzień i umiejętności współżycia z ludź- 
mi. 


W badanych przedsiębiorstwach od- 
czuwalna jest kontrolna funkcja orga- 
nizacji związkowej i młodzieżowej. 
Funkcja ta na odcinku ekonomicznym 
wyraża się w czynnym  uczestnic- 
twie przy opracowywaniu różnych pro- 
gramów podniesienia efektów gospoda- 
rowania. Programy te zatwierdzane są 
przez egzekutywy KZ, KSR, bądź na 
plenarnych posiedzeniach komitetów 
zakładowych. Co pewien okres KZ i 
POP dokonują oceny realizacji przyję- 
tych programów, analizują i oceniają 
także inne problemy ekonomiczne. 
Członkowie partii pracują też w róż- 
nych zespołach problemowych. 


Stwierdzając ie niewątpliwe pozyty- 
wy, kontrola nasza ujawniła jednocześ- 
nie wiele nie wykorzystywanych możli- 
wości w zakresie inspiratorsko-kontrol- 
nej funkcji organizacji partyjnych. 

Niepokoi fakt, że liczba młodzieży 
zorganizowanej w ZSMP jest mniejsza 


od liczby członków i kandydatów partii, 


a jej odsetek wynosi zaledwie 15,7 proc. 
ogółu załogi, a przecież organizacja 
ZSMP winna być naturałnym czynni- 
kiem aktywizacji młodych załóg praco- 
wniczych oraz stanowić w przedsiębior- 
stwie przemysłowym podstawowy teren 
działania w zakresie rozbudowy partii. 

Również niepokojącym zjawiskiem w 
badanych zakładach jest fluktuacja 
kadr. W 1976 roku odeszło z pracy 12,3 
proc. pracowników w zakładzie „ME- 
RA” w Różanie, 19 proc. w WFM 
Ż-3 w Ostrowi, 20,6 proc. w ZWAC w 
Małkini i aż 28,1 proc. w zakładzie 
„BUMAR” w Ostrowi Maz., a w 1977 
roku ruch załogi wahał się w granicach 
12,4 proc. — w zakładzie „MERA” w Ró- 
żanie do 34,9 proc. w ZWAC w Małkini 
i aż 48,5 proc. w WFM 7-3 w Ostrowi 
Mazowieckiej. Jak wykazały badania, 
z pracy odchodzą głównie bezpośrednio 
zatrudnieni w produkcji. Ma to ujemny 
wpływ na wyniki ekonomiczne zakła- 
dów. 

Przyczyny fluktuacji są różne: niski 
stosunkowo poziom płac w niektórych 
wydziałach, brak możliwości szybkiego 
otrzymania mieszkań, uciążliwe warun- 


ki pracy itp. Odchodzą z pracy także 
robotnicy młodzi, jak np. w Zakładach 
„BUMAR” w Ostrowi Maz., na skutek 
nie zaadaptowania się. Wydaje się, że 


organizacja pactyjna w tym zakladzie 


nie zrobiła wszystkiego, na co ją stać 
dla przeciwdziałania uwolnieniom się z 


praćy szczególnie tej kategorii pracow- 
' ników. 
W latach 1976—1977 w objętych kon-- 


trolą "zakładach skreślono z partii ogó- 
łem 38 członków i kandydatów, w tym 
aż 3l robotników bezpośrednio- 


„produkcyjnych, a tylko 3 pracow- 


ników umysłowych. Taki stan rzeczy 
wymaga głębszej analizy i pracy nad po- 
prawą składu socjalnego partii i jakości 
przyjmowanych kandydatów oraz syste- 
matycznej pracy z nimi. Niedostateczna 
praca ideowo-wychowawcza z kandyda- 
tami i członkami partii o krótkim sta- 
żu jest bardzo często powodem skreś- 
leń, zwłaszcza za bierność i na własną 
prośbę. Problem ten w KZ i POP, a 
zwłaszcza OOP, wymaga poważnego 
traktowania. Decyzja e skreśleniu z 
partii we wszystkich przypadkach, 
szczególnie zaś jeśli dotyczy robotni- 
ków, powinna być poprzedzona bardzo 
dokładną analizą przyczyn. " 

Kontrola wykazała również, że w że 
matyce pracy KZ, POP, OOP za mało 
jest problemów dotyczących działalności 
wewnątrzpartyjnej, dyscypliny  człon- 
ków i kandydatów, ich pracy w organi- 
zacjach masowych i społecznych oraz 


miejscu zamieszkania, a także związa- 
nych z doskonaleniem form i metod 
pracy w zakresie podnoszenia poziomu 
politycznego 1 ideologicznego. Bywa 
często, że organizacje partyjne przed- 
siębiorstw podejmują problemy będące 
w bezpośredniej kompetencji dyrekcji, 
organizacji związkowej czy młodzieżo- 
wej, wyręczając je w pracy. 

"W realizacji planów pracy zdarzają 
się odstępstwa od przyjętych tematów 
na korzyść spraw bieżących nie zaw- 
sze o dużym znaczeniu. Pomniejsza to 
rangę planu oraz zakłóca systematycz- 
ną pracę organizacji partyjnych. 


W celu skutecznego przezwyciężania 
występujących jeszcze słabości pracy 
partyjnej w przedsiębiorstwach prze- 
mysłowych Bgzekutywa KW w Ostro- 
łęce zaleciła tnstancjom partyjnym, KZ 
POP i OOP realizację wniosków wyni- 
kających z kontroli I analizy syuac" 
w zakładach przemysłowych. 

Egzekutywa KW aobowiązała instan- 
cje i organizacje partyjne wszystkich 
przedsiębiorstw przemysłowych  woje- 
wództwa, aby na posiedzeniach egzeku- 
tyw i ogólnych zebraniach dokonały a- 
nalizy tych wniosków oraz, uzupełniły 
na tej podstawie własne programy 
i plany. 


ZBIGNIEW DZIADOSZ 


Jak umacnia się 
partia w FSO 


abryka Samochodów Osobowych, największy zakład przemysłowy stolicy, kon- 
sekwentnie rozbudowujący swe moce produkcyjne z jednoczesnym doskonaleniem 


JERZY WALCZAK 


sekretarz 
Komitetu Fabrycznego PZPR 
w FSO w Warszawie 


W ub. roku przyjęto ogółem 397 kandydatów, a wśród 
nich 315 robotników, 93 kobiety i 181 rekomendowa- 
nych przez ZSMP. Konsekwentnie realizowała fabryczna or- 
ganizacja partyjna zadania rozwoju szeregów również w I 
półroczu br., przyjmując 223 kandydatów i osiągając w wy- 
niku wzmożonej pracy ideowo-wychowawczej oraz organiza- 
cyjnej poprawę jakości działania i struktury społeczno-za- 


10 


konstrukcji i technologii, zatrudnia ponad 17 tys. osób w Warszawie, a łącznie z zakła- 
dami terenowymi ponad 24 tys. pracowników. 


Załodze tej w osiąganiu coraz lepszych wyników przewodzi fabryczna organizacja 


partyjna iicząca 4.352 członków i kandydatów PZPR, skupionych w 404 grupach par- 
tyjnych, 86 OOP i 21 POP, z których 6 ma status komitetów zakładowych. Całością 
pracy partyjnej kieruje Komitet Fabryczny PZPR. 


wodowej. Wskaźnik upartyjnienia załogi przekroczył obecnie 
24 proc., wskaźnik upartyjnienia w grupie robotników bez- 
pośrednio i pośrednio produkcyjnych wynosi 18 proc., a w 
przekroju socjalnym organizacja partyjna składa się w 65 
proc. z robotników i w 35 proc. z pracowników umysłowych. 
Z uznaniem trzeba też ocenić wvsokie, bo siezajace 80 proc. 
upartyjnienie mistrzów i brygadzistów, co jest ogromnie 


istotne zważywszy. że właśnie ta kadra wywiera zasadniczy 
wpływ na ostateczne efekty pracy załogi. 


(1) decyduje o dobrej pracy nad wzrostem szeregów, nad 
Goa rozłożeniem sił partii oraz należytej pracy 
z kandydatami? 

Staramy się przez odpowiednie natężenie pracy partyjnej 
likwidować nadmierne różnice pod względem upartyjnienia 
poszczególnych wydziałów, konsekwentnie i systematycznie 
poprawiać wskażnik upartyjnienia robotników zakładów pro- 
dukcyjnych oraz służb zaplecza, dążyć do odmładzania sze- 
regów partyjnych w drodze intensyfikacji przyjęć kandyda- 
ów z ZSMP przy czym pracę ideowo-wychowawczą w tym 
zakresie powierzamy młodym członkom partii działającym 
w ZSMP. 

Praca w zakresie rozbudowy naszych szeregów musi mieć 
charakter planowy, co dotyczy wszystkich grup i organizacji 
partyjnych, oraz kół i zarządów ZSMP. Chciałbym przy tym 
podkreślić, że nasze planowanie nie oznacza przyjmowama 
limitów liczbowych i nie ma nic wspólnego z obniżeniem 
kryteriów jakościowych i ideologicznych. Chodzi po prosiu 
o taki plan, który na wszystkich szczeblach zapewni syste- 
matyczną pracę na rzecz wzrostu szeregów. bez. jakiejkolwiek 
akcyjności. 

Zgodnie z wytycznymi ostatnich zjazdów partii oraz posta- 
nowieniami Statutu PZPR zmierzamy do tego, aby akces 
do partii zgłaszali pracownicy wyróżniający się ponad prze- 
ciętny poziom aktywnością zawodową i społeczną, prezentu- 
jący bliskie partii postawy polityczne, osiągający wysokie 
wyniki na powierzonym stanowisku i posiadający szacunek 
wśród załogi. 

"Doświadczenie zdobyte w wieloletniej pracy wykazuje, że 
ogniwa partyjne w pracy nad wzrostem szeregów mają do- 
- czynienia z dwojakim rodzajem kandydatów PZPR. Grupa 
pierwsza, to ci współiowarzysze pracy, którzy bez żadnej po- 
mocy, sami dochodzą do wniosku, że powinni aktywnie ucze- 
stniczyć w życiu politycznym i działać w szeregach partii. 
Ludzie ci czesto sami bezpośrednio zgłaszają swój akces w 
poczet kandydatów PZPR. Grupa druga, to ci, którzy pre- 
zentują obywatelskie postawy społeczne, osiągają dobre wy- 
niki w pracy zawodowej, są rzetelni i uczciwi, ale często 
nie rozumicją w całej pełni społeczno-socjalnej i gospodar- 
czej polityki partii, czasem są zbyt skromni, nieśmiali i trudno 
im się zdobyć na samodzielną decyzję złożenia wniosku o 
przyjęcie w poczet kandydatów PZPR. 

Jeśli chodzi o grupę pierwszą, to objęcie jej planowaniem 
jest praktycznie niemożliwe, gdyż zachodzi tu proces sumoist- 
ny, powstający w ścisłym związku ze wzrostem indywidualnej 
świadomości. Jednakże zawsze pamiętamy o tym, że motywy 
wstępowania do partii mogą być, jak praktyka wykazuje, róż- 
ne, to znaczy ideowe i płynące z głębokiego zaangażowania, 
albo przeciwnie — z prymitywnego wyrachowania. Dlatego 
też nasze partyjne ogniwa są stale uczulane na potrzebę idco- 
wej czujności, aby nie dopuścić do organizacji partyjnej lu- 
dzi idcowo obcych, karierowiczów, czy nieuczciwych. 

Jeśli chodzi o grupę drugą, to właśnie ona jest obiektem 
planowej działalności na rzecz wzrostu szeregów. Proces 
ten rozpoczynamy od grup partyjnych, które działając w jed- 
nolitym środowisku mają najlepsze warunki do oceny poli- 
tycznych i zawodowych postaw pracowników. Tak więc na 
początku każdego kolejnego roku kadencji grupy partyjne 
dokonują analizy i oceny postaw w formie swobodnej dys- 
kusji, a wynikiem jest dobór tych pracowników, którzy w 
świetle Statutu PZPR zasługują na to, aby podjąć z nimi 
pracę przygotowawczą skłaniającą do podjęcia decyzji e ubie- 
ganie się o przyjęcie w szeregi partii. 

Następnie grupowy partyjny na posiedzeniu egzekutywy 
OOP. obszernie uzasadnia każdą kandydaturę, a także pro- 


, ponuje aktywistę, który z danym towarzyszem będźie pra- 


cował. 

Po dokonaniu personalnych analiz i ocen pracowników z 
poszczególnych grup OOP dokonuje imiennego zestawienia 
potencjalnych kandydatów ze wszystkich grup w jedną zbior- 
czą listę. Następnie egzekutywa OOP z udziałem grupo- 
wych partyjnych dokonuje oceny i analizy dotychczasowego 
rozmieszczenia członków i kandydatów partii w poszczegól- 


nych brygadach, sekcjach, liniach produkcyjnych i na całym 


podopiecznym terenie, określa jednostki, w których liczba 
towarzyszy jest za mała oraz sporządza schemat rozmieszcze- 
nia sił organizacji partyjnej w stosunku do potrzeb poli- 
tycznego przewodnictwa. Schemat taki umożliwia rozezna- 
nie, w których jednostkach należy najbardziej zintensyfiko- 
wać pracę nad wzrostem szeregów. 

Po dokonaniu wyżej wymienionych prac egzekutywy POP 
i komitetów zakładowych dokonują już zbiorczych opracowań. 
dla całego swojego zakładu, czy pionu, a plany te uwzgzlęd- 
niają zarówno rozmieszczenie, jak i program pracy nad wzro- 
stem szeregów partyjnych na okres jednego roku. Po otrzy- 
maniu tych planów Komitet Fabryczny już jest zorientowa- 
ny z jak liczną grupą w skali przedsiębiorstwa prowadzona 
będzie praca przygotowawcza i w dużym przybliżeniu może 
określić, jaki będzie w danym roku wzrost szeregów fabrycz- 
nej organizacji partyjnej. 

Wykonanie tak opracowanych planów podlega okresowej 
ocenie na poszczególnych szczeblach partyjnych, a dwukrot- 
nie w ciągu roku dokonuje tego Komitet Fabryczny. Naj- 
większą troską KF jest stworzenie warunków umożliwiają- 
cych wprowadzenie do partii przez każdą grupę partyjną 
co najmniej jednego kandydata. W roku bieżącym ten plan 
minimum został już przekroczony, gdyż — jak wspomniałem 
— przyjęto w 1 półroczu 223 kandydatów, eo oznacza, że po- 
nad połowa z 404 działających grup zadanie swoje już wyko- 
nała. Ponieważ system rozbudowy szeregów partyjnych w 
FSO w pełni zdaje egzamin, będziemy dokładać wszelkich 
starań, aby system ten stale udoskonalać oraz zapewnić wy- 
soką aktywność i sprawność działania wszystkich ogniw par- 
tyjnych w tej dziodzinie. 


zecz jasna, proces przygotowywania i przyjmowania w 

szeregi partii nie kończy, lecz dopiero rozpoczyna cały 
rozległy cykl działań określanych krótko „pracą z kandyda- 
tami”. Praca ta, po uroczystym przyjęciu w poczet kandyda- 
tów PZPR i przydzieleniu przez zebranie OOP ustalonego 
przez grupę partyjną zadania kandydackiego, prowadzona 
jest nadal przez towarzyszy rekomendujących, którzy udzie- 
lają kandydatom pomocy w prawidłowym wykonaniu zada- 
nia, kontrolują postępy w Samokształceniu ideologicznym 
i często prowadzą z nimi dyskusje o charakterze polityczno- 
„ideologicznym. Jeżeli rekomendujący stwierdza, że kandyda? 
mimo pomocy nie przykłada należytej wagi do podnoszenia 
swego poziomu i nie spełnia obowiązków statutowych — wy- 
cofuje swoją rekomendację. Wypadki takie są bardzo rzadkie, 
ale się zdarzają. 

Jeśli chodzi o zadania kandydackie, to w FSO są one bar- 
dzo różne, lecz zawsze oparte na społecznych i gospodarczych 
potrzebach środowiska, a niekiedy i samego kandydata. Kan- 
dydaci w ramach swych zadań pracują społecznie na roż- 
nych odcinkach, uzupełniają wykształcenie zawodowe, roz- 
wiązują problemy organizacyjno-techniczne swego miejsca 
pracy, biorą udział w czynach społecznych i podejmują indy- 
widualne czyny produkcyjne, angażują się w działalność 
brygad walczących o tytuł „Brygady Pracy Socjalistycznej” 
i szereg innych prac przynoszących społeczny pożytek. 

OOP i grupa partyjna od początku stażu troszczą się 6 pra- 
widłowy rozwój osobowości kandydata, skłaniając go na 
przykład, do zdobywania tytułu robotnika wykwaliflikowa- 
nega, podejmowania nauki na różnego rodzaju kursach 


kwalifikacyjnych 1 mistrzowskich, uzupełmiania wiedzy w 
szkole zawodowej, fabrycznym technikum, lub też nawet na 
wyższych uczelniach. Dlatego zdarza się u nas bardzo często, 
że razem z wstąpieniem do partii kandydaci podwyższają 
swoje życiowe aspiracje i realizują je przy pomocy organiza- 
cji partyjnej. | 

Równie częste są też przypadki, że rozpoczynający staż 
kandydat już ma wysokie kwalifikacje i dużą wiedzę ogólną, 
wykazuje zdolności organizatorskie, łatwość wysławiania się 
i precyzowania myśli. Kandydatów takich natychmiast po 
szkoleniu kandydackim kierujemy na Roczne Studium Nauk 
Społecznych, powierzamy im zadania w społecznych ośrod- 
kach propagandy, lub współpracę z gazetą zakładową „Fak- 
ty”, słowem, stawiamy zadania zgodne z ich możliwościami. 


Zadania kandydata są odnotowywane w notatniku grupo- 
wego partyjnego i okresowo kontrolowane, a przed zakoń- 
czeniem stażu grupowy partyjny, po uzgodnieniu z grupą, 
przekazuje egzekutywie OOP krótką notatkę pt. „Ocena wy- 
konania zadania kandydackiego”. Ocena ta wraz z indeksem, 
w którym pozytywnie oceniono wyniki szkolenia kandydac- 
kiego, stanowi podstawę do zaliczenia stażu i wystąpienia o 
przyjęcie w poczet członków PZPR. 

Szkolenie kandydackie w organizacji partyjnej FSO ocenia- 
ne było niejednokrotnie przez instancję dzielnicową ! war- 
szawską, jako stojące na wysokim poziomie pod wzzlędem 
organizacyjnym oraz efektów kształcenia. Proces szkoienia 
opiera się na zasadach zawartych w wytycznych Sekretariatu 
KC i konkretnych rozwiązaniach, sprecyzowanych w uchwa- 
le KF, ze stycznia 19074 r. 


Bieżących ocen postępów kandydata w nauce dokonują 
obok punktów konsultacyjnych także towarzysze, którzy u- 
dzielili mu rekomendacji. Przed zakończeniem stażu kandy- 
dackiego egzekutywa właściwej OOP podejmuje decyzję o 
skierowaniu kandydata na rozmowę kontrolną z komisją ide- 
ologiczną POP lub KZ, której wynikiem jest sprawdzenie 
wiadomości, ocena i zaliczenie (lub nie zaliczenie) szkolenia. 
Wynik negatywny powoduje przedłużenie szkołenia a za- 
tem także stażu kandydackiego. 


D'.. wyniki w pracy nad wzrostem szeregów i pracy 
z kandydatami są efektem przemyślanego działania oraz 
ofiarnej i zaangażowanej pracy aktywu. Towarzyszom naj= 
bardziej wyróżniającym się dajemy za to moralną satysfake= 
cję w takich np. formach jak imienna pochwała i podzięko- 
wanie na zebraniu partyjnym lub posiedzeniu pleaarnym 
komitetu zakładowego, pochwała w referacie na zebraniu 
sprawozdawczo-wyborczym oraz podziękowanie w formie 
listu od Komitetu Fabrycznego. 


Oczywiście, formy i metody pracy nad rozbudową szeregów 
mogą być bardzo różne, niekoniecznie takie jak nasze, ale 
nie ulega wątpliwości, że aby dawały one oczekiwany skutex 
— muszą charakteryzować się systematycznością działań, do- 
cieraniem do wszystkich środowisk zakładu, zaangażowaniem 
szerokiego aktywu, a przede wszystkim starannym planowa-= 
niem działalności i konsekwencją w realizacji tych postano- 
wień. 


JERZY WALCZAK 


| NOWI SEKRETARZE KOMITETÓW 
WOJEWÓDZKICH PZPR 


Siedlce Sieradz 


t1ENIŁYK TOMCZAK, ur. 13.VIII.1925 r. w 
Kuinie, woj. skierniewickie. 
Pochodzenie społeczne 
kształcenie wvesze, 


STEFANIA MARCINIAK, ur. 8.1X.1936 r. w 
Boguszowie, woj. siedleckie. 8 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, pedagog. Członek partii 
od 1967 r. 1954-1964 r. nauczycielk_ szkoły 
podstawowej w Mariance. 1964-1970 r. kie- 
rown.k szkoły podstawowej w. Mariance. 
1%,0-1973 r. podinspektor. zastępca inspektora PZPR. 1951-1152 r. 
Wydz Oświaty PPRN w Minsku Mazowice- 
kim. 1973-1975 r. inspektor Wydz. Oświaty, 
z.stiępca naczelnika powiatu Mińsk Maz. 
1475-1916 r. wicekurator oświaty |] wychowa- 
nia w Urzędzie Wojewódzkim w Siedlcach. 
1917-1948 r. I Sekretarz KM PZPR w Mińsku 
Mazowieckim. 


-1360 r. sckretarz 


esonomista. Członek 
parti: od 1944 r. 1940-19:! r. robotnik. 1941-1945 
r ślusarz. 1945-:9:6 r. I sekretarz KPOMTUR 
w Kutnie. 1V4:-1947 TY. 
dzieln! „Społem 1/48 r. I sekretarz KP PPS, 
1948-1950 r. kierownik Wydz. Propagandy KP 
ins'ruktor KWPŹPR w 
Łodzi. 1952-1953 r. słuchacz Szkoły Partyjnej 
im J. Marchlewskiego w Warszawie. 1955- 
-1956 r. l sekretarz KP PZY?R w Łodzi. 1935- 
KW PZPR w Łodzi. 1350- 
1052- 066 r. se<krctarz 
1956-1973 r. sekretarz 
1970-1978 r. I sekretarz, 


instruktor w Sbpoł- 


-1962 r. słuchacz WSNS. 
Kw PZPR w Kielcach. 
RW PZPR w Łodzi. 


Woj. łódzkie miejskie 


ZAKŁADY PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO 
IM. ARMII LUDOWEJ 
w Łodzi 

HALINA ZYCHLIŃSKA, ur. 12.III.1941 r. w 
Rzeczycy, woj. piotrkowskie. 

Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy» 
kształcenie wyższe inż. włókiennik. Członek 
partii od 1969 r. 1966-1974 r kierownik działu 
postępu technicznego w Przedzaln! Baweł- 
n.ancj im. Waltera w Łodzi. 1975-1978 r. I se- 
kretarz KZPZPR w ZPB im St. Kunickie- 
go w Łodzi 

We wrześniu 1978 r. wybrana I sekretarzem 
KZ PZPR w Zakładach Przemysłu Bawełnia- 
nego im Armii Ludowej w Łodzi. 


robotnicze. Wy- 


Woj. słupskie 
SŁUPSKIE FABRYKI MEBLI 
w Słupsku 

TADEUSZ MROZOWSKI, ur. 14.IV.1932 r. 
w Płecnie, woj. bydgoskie. 

Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe inz. technolog drewna. 
Członek partu od 1959 r. 13:6-18;0 r. mistrz 
wydziału Montażu. kierownik Działu Pro- 


radca Ambasady PRL w Moskwie. dukcji główny technolog w Słupskich Fa- 


we wrześniu 1978 r. wybrana sekretarzem 
KW PZPR w Siedlcach. 


Woj. stołeczne warszawskie 
WARSZAWSKI WĘZEŁ KOLEJOWY 
zacyjno-Prawnego 
JAN JASIŃSKI, ur. 15.VII[.1937 r. w Płoń- 

6ku, woj. ciechanowskie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, prawnik. Członek partii 
od 1963 r. 1961-1966 r. st. instruktor ZG Zw. 


„Warszawa Wola. 


We wrześniu 1978 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Sieradzu. 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE 
KOMITETÓW MIEJSKICH PZPR 


Zaw. Pracowników Służby Zdrowia w wWar- 
szawie. 196C-1970 r. kierownik Wydz. Organi= 
PDRN _ Warszawa-Wolą. 
1970-1972 r. kierownik DOPK KD PZPR War- 
szawa Wola. 1972-1978 r. sekretarz KD PZPR 


W lipcu 1978 r. wybrany I sekretarzem KD 
PZPR Warszawskiego Węzła Kolejowego. 


brykach Mebli w Słupsku. 1970-':978 r. kie- 
rownik Wydz. Wzornictwa w Słupskich Fa- 
brykach Mcbli w Słupsku. 

W sierpniu 1978 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w Słupskich Fabrykach Mebli w 
Słupsku 
Woj. wrocławskie 


POLSKIE ZAKŁADY LOTNICZE „ARYDROL? 
we Wrocławiu 
ALEKSANDER SMALCERZ, ur. 27.X1.1923 

Fr. w Jeleni woj. katowickie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe ekonomista. Członek par- 
tii od 1945 r 1939-1945 r. ślusarz w Kopalni 
węgla w Jaworznie. 1945-1947 r. uczeń Tech- 
nikum Mechanicznego w Bytomiu. 1947-1950 
r sztygar w Zjednoczeniu Przemysłu Weęg!o- 
wego w Wałbrzychu. 1950 r instruktor KW 
PZPR we Wrocławiu. 1950-1951 r. kierownik 


NOWI PIE wydz. Młodzieży Robotniczej ZWZMP we 
KRETARZE Wrocławiu. 1951-1952 r. sekretarz KZ PZPR w 


KOMITETÓW ZAKŁADOWYCH PZPR 


Woj. zdańskie 
PRZEDSIĘBIORSTWO POŁOWÓW 
DALIKOMORSKICH I USLUG r. ekonomista w 
RYBACKICH „DALMOR” 


ANDRZEJ KUDANOWSKI, ur. 13.X1I.1946 r. 
w Stargirdzie Szczecińskim. 

Pochodzenie społczzne inteligenckie. wy. 
kształcenie wyzsze. ekonomista. Członek p<r- 


dzie. 1965-1968 r. służba wojskowa. 1968-1973 r. 
student Uniwersytetu Gdańskiego. 1972-1974 
Izbie Wełny w. Gdyni. 
1974-1975 r. handlowiec w PHZ .Baltona"* w 
w Gdyni Gdyni. 1975 r. inspektor w Urzędzie Miej- 


skim w Gdynl. 1976-1978 r. ś 
instruktor KM PZPR Gda PIS3: st nych. zastępca dyrektora ds. handlowych, 


we wrześniu 1978 r. wybrany I sekreta- 
zem KZ PZPR w Przedsiębiorstwie Poło- 


Fabryce Wodomierzy we Wrocławiu. 1952- 
-1954 r. technik obróbki termicznej w Za- 
kładach Metalowych ..Zakrzów' we Wroc- 
ławiu. 1954-1958 r. st. tnstruktor KW PZPR we 
Wrocławiu. 1958-1961 r słuchacz WSNS  1961- 
1964 r. zastępca kierownika Wydz. Ekono- 
micznego KW PZPR we Wrocławiu. 1964 r. 
sekretarz KM PZPR we Wrocławiu. 1964-:966 
r. sekretarz KPPZPR w Wałbrzychu  1966- 
-i978 r. zastępca dyrektora ds. ekonomicz> 


kierownik Wydz. Planowania w Zakładach 
PZL „„Hydrol' we Wrocławiu. 
w sierpniu 1978 r wybrany I sekretarzem 


tir od 1966 r. 1964-1966 r. asystent w Urzedzie 
bPocztowo-Telekomunikacyjnym w Stargar- 
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wów Dalekomorskich 4 Usług  Rybackich 
„DALMGR” w Gdyni, 


KZPZPR w Polskich Zakładach Lotniczych 
„„Hydrol'' we Wrocławiu. 


DYSKUSJA PRZY REDAKCYJNYM STOLE 


ostęp naukowo-iechniczny jest najbardziej motorycznym czynnikiem roz- 

woju społeczno-ekonomicznego. Szczególnie ważne są związki nauki z go- 
spodarką. Ostatnie XU Plenum KC PZPR, podejmując ten temat, z jednej 
strony wskazało osiągnięcia, jakie dokonały się w tym zakresie w ostainich la- 
tach, z drugiej zaś ujawniło przeszkody, które hamują dalszy postęp techniczny, 
obniżają jego efektywność, opóźniają proces wdrażania nowych rozwiązań kon- 
strukcyjnych, technologicznych czy organizacyjnych. 


W celu przedyskutowania tych spraw zaprosiliśmy do redakcji przedstawicie- 
li świata nauki, zakładów produkcyjnych, środowiska technicznego oraz dzia- 
łaczy polityczno-społecznych w osobach: tow. JERZEGO BUCIA, dyrektora 
Instytutu Mechaniki Precyzyjnej w Warszawie, tow. SŁAWOMIRA DUCKIEGO, 


I sekretarza KZ PZPR w Zakładach Elektrotechniki Motoryzacyjnej „Zelmot”, 
tow. WALDEMARA MICKIEWICZA, sekretarza Komitetu Dzielnicowego PZPR 
Warszawa-Ochota, tow. AURELIUSZA MISIORKA, wiceprezesa Zarządu Głów- 
nego Stowarzyszenia Inżynierów Mechaników Polskich, tow. KRYSTIANA Wi- 
TASZAKA, dyr. Przedsiębiorstwa Wdrażania i Upowszechniania Postępu Tech- 
nicznego i Organizacyjnego „Posteor” w Poznaniu, tow. STEFANA ZAWIE- 
RUCHĘ, glównego inżyniera Zakładów Armatury Samochodowej FSO w El- 
blągu. i 

Dyskusję prowadził red. naczelny „ŻP” IGOR ŁOPATYŃSKI. Redakcję re- 


prezentowali ponadto BOGUSŁAW LESIEWICZ i MAGDALENA WASIO. 


„ZP” — Zacznijmy od sprawy zasadniczej: 
co przeszkadza zwiększaniu efektywności po 
stępu tcchnicznego i jego wdrażaniu w 2a- 
kładach naukowo-badawczych i przedsię- 
biorstwach. Mamy przecież wszelkie wa- 
runki aby postęp ten dokonywał się har- 
monijnie, bez przeszkód. Mamy  toziegłą 
sieć placówek naukowo-badawczych, ośrod- 
ków rozwojowych, centralnych laboratoriów 
t biur konstrukcyjnych — a mimo to efekty 
są zbyt skromne, niedostateczne. 


Tow. JERZY BUĆ — Pytanie zasad- 
nicze, ale można je też odwrócić: co 
pomaga, ułatwia i pobudza wprowadze- 
nie tego postępu. Moim zdaniem więk- 
szość przeszkód i trudności wynika z 
czysto ludzkich uwarunkowań. Jeśli się 
chce coś zrobić, czegoś dokonać — zrobi 
się mimo trudności. Posłużę się przy- 
kładem z Instytutu Mechaniki Precy- 
zyjnej, chodzi o automaty tzw. roboty 
przemysłowe. Nie uwierzycie, ale pracę 
nad nimi zaczęło dwóch ludzi, po 35 
miesiącach projekt był gotowy. Dlatego 
uważam, że jeżeli mamy jasno sprecy- 
zowany cel, to dochodzi do jego reali- 
zacji. 

Jedną z przeszkód w naszej pracy 
jest mnieskoordynowanie planu badań 
naukowych czy technicznych s proce- 
sem inwestycyjnym w fazie wdrażania 


nowych opracowań. Te dwie kapitalne 
sprawy, które powinny następować ko- 
lejno po sobie nie są ściśle powiązane 
wskutek czego proces badań, a zwłasz- 
cza wdrożeń technicznych, poważnie się 
przedłuża, co pociąga za sobą bardzo 
poważne straty moralne i materialne, o 
czym tak wiele mówiono na XII Ple- 
num KC. 

Sprawą niezmiernie istotną są bez- 
pośrednie kontakty naukowców z prak- 
tykami. Jestem zdania, że tam gdzie 
naukowiec-badacz pracował w przemy- 
śle i zna jego specyfikę, tam uzyskuje 
się o wiele lepsze wyniki. 


Wiele nieporozumień, a także w kon- 
sekwencji przedłużenie cyklu prowa- 
dzonych badań, wynika po prostu z te- 
go, że placówki naukowo-badawcze są 
stale pod naciskiem szybko rosnących 
potrzeb, przyjmują zbyt wiele zleceń 
na prace, których z uwagi na ograniczo= 
ne możliwości nie są w stanie wykonać. 


Tow. AURELIUSZ MISIOREK — 
Swoją wypowiedź chciałbym oprzeć o 
plon niezmiernie bogatej i pożytecznej 
dyskusji, jaka została przeprowadzona 
w naszym stowarzyszeniu przed XII 


(0 POMYSŁU DU PRUDUKCJI 


4 


Plenum KC. Co jest charakterystyczne: 
pasjonujący temat, który podjęło Ple- 


,num, stał się czynnikiem znacznego 


ożywienia i wzrostu aktywności całego 
środowiska technicznego i to zarówno 
w placówkach naukowo-badawczych, 
jak i w zakładach produkcyjnych. W 
ciągu jednego miesiąca w toku dysku- 
sjj w 124 jednostkach zarejestrowalis- 
my aż 636 interesujących wniosków 
i propozycji, z których najwięcej, bo 
aż 28 proc. dotyczyło właśnie prac 
wdrożeniowych. 

W pełni zgadzam się 2 towarzyszem 
Buciem, że najpoważniejszą przeszkodą 
w pracach wdrożeniowych jest brak 
koordynacji w prognozowaniu, plano- 
waniu i wdrażaniu nowych rozwiązań. 
Zwłaszcza ostatni etap, proces wdraża- 
nia jest najczęściej związany z nakła- 
dami inwestycyjnymi i — co gorsze — 
terminy między zakończeniem prac ba- 
dawczych, a rozpoczęciem praktyczne- 
go wdrażania ich do produkcji często 
się rozmijają. 

Jest tu jeszcze jedno utrudnienie. W 
wielu przedsiębiorstwach, nawet w ca- 
łych branżach i resortach, okres wdra- 
żania jest z reguły traktowany już jako 
etap produkcji, a więc wyznacza się pla- 
ny i zadania. Jest to moim zdaniem nie- 
porozurnienie, gdyż wdrażanie jest do- 
piero końcowym etapem prac nauko- 
wo-badawczych, wymagającym jeszcze 
rozwiązania wielu skomplikowanych 
problemów, jak np. przygotowania od- 
powiedniego parku maszynowego, zgro- 
madzenia surowców i materiałów, przy- 
gotowania i przeszkolenia kadr. Trak- 
towanie etapu wdrożeniowego na Trów- 
ni z etapem produkcji potęguje wszyst- 
kie te trudności i skutecznie zniechęca 
wielu ludzi. Najlepsze rezultaty daje w 
takich wypadkach tworzenie zespołów 
wdrożeniowych, w których skład wcho- 
dzą zarówno badacze, konstruktorzy o- 
raz inżynierowie z produkcji. Wynikają 
stąd korzyści obustronne: i dla nauko- 
wców, i dla zakładu produkcyjnego. . 


„ZP — A więc zdaniem Towarzyszy 
zm:an wymaga przede wszystkim proce$ pla- 
nowania i koordynacji prac naukowo-badaw- 
czych i wdrożeniowych. Ale czy tylko? 
Dużo się mówi o niedowładzie systemu och- 


-« rony patentowej, nadmiernej ilości przepi- 


sów resortowych uniemożliwiających  czę- 
sto wprowadzenie jakichś innowacji. 


Tow. KRYSTIAN WITASZAK — Re- 
prezentuję przedsiębiorstwo zajmujące 
się upowszechnianiem i wdrażaniem no- 
wych rozwiązań. Utrzymujemy robocze 
kontakty z kilkuset przedsiębiorstwam:; 
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sam prowsażnem w Zakładach „Cegiel- 
skiego” w Poznaniu dyskusję poprze- 
dzającą XII Plenum. Dyskusje te były 
pożyteczne przede wszystkim dlatego, że 
ujawniły Wszystkie bariery i przesz<o- 
dy, jakie napotykamy przy wdrażaniu 
"postępu technicznego. 

Chciałbym skoncentrować się na za- 
gadnieniach prawnych. Zarówno praw- 
nicy, jak i rzecznicy patentowi óraz do- 
radcy techniczni zgodnie twierdzą, że 
trzeba uporządkować przepisy prawne 
dotyczące wdrażania innowacji, gdyż 
coraz częściej mnożą się różne zarzą- 
dzenia i wytyczne: resortowe, które są 
ze sobą sprzeczne. 


tow. Jerzy Buć 


' 


"Podam przykład: w ciągu 5-letnich 
badań przeprowadzonych przez  Poli- 
technikę Poznańską dotyczących zuży- 
cia oleju w-ciągnikach, okazało się, że 
wymianę tego oleju można stosować po 
250 przepracowanych motogodzinach, a 
nie tak jak opiewa norma branżowa — 
po 100 godzinach. Oszczędności ogrom- 
ne, w skali kraju rocznie ok. półtora 
miliarda złotych. Ale władze resortowe 
za nic nie chciały wprowadzić korekty 
i trzeba było uporu, aby te przestarzełe 
i nieracjonalne normy zmienić. 

Inna sprawa to ochrona patentowa. 
Jest w ogóle niedoceniana zarówno 
przez wynalazców, jak i posiadaczy pa- 
tentów. A już zupelnie źie się dzieje z 
ochroną naszych patentow za granicą. 
Znów posłużę się przykładem. Wysta- 
wilismy na Międzynarodowych Targach 
Poznańskich znane urządzenie do Czysz- 
czenia sieci wodociągowych Pstrąg”. 
Jedna z firm zachodnich chciała kupić 
licencję, ale — jak się okazało — urzą- 
dzenie to nie było chronione patentem 
w tym kraju. Straciliśmy na tym bar- 
dzo wiele, zamiast sprzedać licencję, 
mogliśmy tylko zaoferować usługi. 
Przykładów podobnych mógłbym przy- 
toczyć bardzo wiele. 

Chodzi o to, że przedsiębiorstwa prze- 
mysłowe są w zbyt małym stopniu za- 
interesowane wprowadzanieni postępu 
technicznego. Interesują się tylko wów- 


+4 


czas, gdy wdrożenie podniesie im po- 
ziom produxcji, bo wtedy mają większy 
przerób, większą wartość produkcji, 
większy zysk. Dotyczy to także w du- 
żym stopniu i WOG. Trzeba to zmic- 
nić, inaczej przemysł będzie unixać 
kontaktów z nauką, nie. będzie chlonął 
technicznych innowacji. 


| „ZP — Często słyszy się opinie, że przed- 
siębiorstwa nie są zainteresowane współpra- 
cą 2 piacówkami naukowymi czy badaw- 
czo-rozwojowymi. Chodzi głównie o to, że 
przyjmowan.:e zleceń i terminy ich reali- 
zącji są z reguły bardzo długie, a. potrzeby 
przedsiębiorstw bardzo pilne. Wiele zastrze- 
żeń przemysłu dotyczy także jakości sa- 
mych opracowań. Z drugiej strony mówi 
się natomiast, że wiele tych prac przed- 


tow. Aureliusz Misiorek 


siębiorstwa mogłyby wykonać same bez an- 
gażowania zaplecza naukowego. 


Tow. SŁAWOMIR DUCKI — Kilka 
słów o kontaktach między przedsię- 
biorstwem a placówkami naukowo-ba- 
dawczymi. Powiem otwarcie, że przed- 
siębiorstwa dosyć niechętnie nawiązu- 
ją kontakty z tymi placówkami m. in. 
dlatego, że są z reguły bardzo kcsz- 
towne. Oferty składane nam są bardzo 
drogie, nie zawsze mamy na to odpo- 
wiednie Środxi. Są tu takie wypadki, że 
niektóre opracowania wy<sonane np. 
przez Politechn: kę Warszawsx<ą nie n:o- 
gły być wdrożone do produkcji, ponie 
waż w ożole nie liczyły się z enia 
nymi możi wościami naszeżo przedsię- 
biorstwa. Trzeba było po raz drugi zie- 
cać te prace, aoy je adaptować do kon- 
krctnych warunków przedsiębiorstwa. 

Wicle mówiono tu o braku koordyna- 
cji. W pe!ni się z tym zgadzam. Rola 
plecówki nauxowo-badawczej nie po- 
winna się kończyć na oprzcowan.u te- 
matu czy dokumeniacji, powinna się 
rozciągać na etap wdrożenia, aż do u- 
zyskania pierwszej serii produkcyjnej. 


Co hamuje szerszy postęp we wpro- 
wadzaniu nowości technicznych? Brak 
należytej informacji o osiągnięciach 
naukowo-technicznych, o pracach i wy- 
nikach zapiecza naukowo-badawczego. 
O ile wiem, w naszym zjednoczeniu nie 


wydaje się w ogole biuletynu informu= 
jącego © nowościach stosowanych w 
branży. Dlatego chyba wiele podobnych 
tematów poszczególne przedsiębiorsiwa 
zlecają różnym placówkom. Pociąąa to 
za sobą marnotrawstwo sił i środxów. 

Większą efektywność postępu tech- 
nicznego upatruję w lepszym wvposa- 
żeniu samych przedsiębiorstw. Nie ma- 
my do tego celu ani odpowiedniesdo 
sprzętu, ani miejsca, by przeprowadzić 
jakieś cząstkowe badania czy. próby, 
musimy wyłączyć maszyny z ruch1, a:bo 
robić to w nocy. Brak odocewie dnieso 
wyposażenia zmucsa "7. "n slecana 


= 


robnych spraw pa sowkom Zz: aleczą 


tow. Krystian Witaszak 


co odciąga je od ważniejszych prac 
i wydłuża sam cykl badań. 

I jeszcze jedna sprawa. Kadra, która 
osiągnęła wysokie kwalifikacje, 2arazo 
często odchodzi do ośrodków badaw- 
czo-rozwojowych. Tam po prostu ma 
wyższe płace. W resorcie przemysłu ma- 
szynowego wprowadzono nie tak daw- 
no zasady specjalizacji. Dzięki temu już 
dziś możemy wybitnym spec'alistom 
podnieść stawki 1 zarobki i w ten spo- 
sob zatrzymać ich w zakładzie D!acze- 
go srvstem ten nie został wprowadzony 
w innych resortach? 


Tow. STEFAN ZAWIERUCHA — Re- 
prezentuję zakład stosunkcwo młody, 
który do niedawna należał do przemy- 
slu terenowego. Dopiero w latzch sześć- 
dziesiątych przez nawiązanie koopera- 
cji z FSO wypłynęliśmy na szersze wo- 
dy, a od 1972 r. staliśmy się zaxładem 
filialnym FSO. Produkujemy różne wy- 
roby z tworzyw sztucznych. Gdv ki!xa 
lst temu uruchamialiśmy wyroby dla 
Fiata 125 p, była to dla nas nowość, 
większość tych tworzyw nie była w 
kraju znana. Szukaliśmy kontaktów z 
uczelniami i instytutami, uczyliśmy się 
na własnych błędach. Dziś produxuje- 
my nowe tworzywa np. d!la „Poloneza” 
— mam na myśli zderzetńi — które nie 
ustępują najlepszym wyrobom amery- 
kańskim. 


Batead Google 


To, co nam najbardziej przeszkadza, 
to brak środxów, często drobnych sum 
na wyposażenie zaplecza techa.czneżo, 
laboratorium czy prototypowni. Nie mh- 
gąc zrobić sami, zlecamy te prace róż- 


nym zakładom, uczelniom czy instytu- - 


e * 


ków i czasu. 


| „ZP” — W czasie dyskusji przed XII Pte- 
mum wiele miejsca i uwagi poświęcono na- 
 feżytemu przygotowaniu i wykorzystania 
potencjału naukowo-badawczego, jego mo- 
" delowi organizacyjnemu, koordynacji badań 
naukowych, wreszcie wzajemnym powiąza- 
niom gospodarki i nauki, które niestety 
"wciąż budzą wiete zastrzeżeń. - 


tom, tracąc niepotrzebnie więcej środ- 


nych wynalazków, a 


Tow. JERZY BUĆ — Chciałbym się 
ustosunkować trochę polemiczne do 


niektórych wypowiedzi, bo wydaje mi 


się, że odbiegliśmy od realiów. Przy- 
pomnijmy sobie, z jakim potencjałem 
kadrowym startowaliśmy po wojnie — 
nasza kadra inżynieryjna wynosiła nie- 
wielę ponad 5 tys. osób, a dziś liczy ok. 


280 tys. Ile lat trzeba było na stwo- 


rzenie takiej kadry? Czy 20 lat temu 
mogliśmy marzyć o instytutach puze- 
mysłowych, albo ośrodkach badawczo- 
<ozwojowych? | 

"Tow. Witaszak z „Posteoru” miał ra- 
cję, podając przykłady  niewykorzysta- 
to są metody 


* 


powiednio wcześniej podejmować niez- 
będne badania. Wówczas i ta współpra- 
ca wygląda inaczej, jest owocniejsza i 
efektywniejsza. 

- Przypomnę, że jeszcze nie tak dawno 
przedsiębiorstwa chętnie się wyzbywały 
swoich zakładowych placówek badaw- 
czo-rozwojowych, oddając je ośrodkom 
badawczo-rozwojowym. Dziś muszą je 
odtwarzać od nowa. Tak więc obecnie 
mamy wielką bazę, która daje nam w 
sumie niewiele. —. z Kaa | 
_„8ŻP” — Obecnie obserwujemy wyraźne 
ożywienie w środowisku naukowo-technicz- 
mym i gospodarczym. Wynika stąd wiele 
wniosków dia aktywu  partyjno-gospodar- 


ę 


tow. Sławomir Ducki 


Tow. WALDEMAR MICKIEWICZ — 
Wydaje mi się, że na stosunki między 
nauką a przemysiem wpływa sam mo- 
del nauki czy naukowca w naszym 
kraju. U nas, jak mi się wydaje, model 
ten jest przestarzały, wyznacza go Ssy- 
stem siopni naukowych. To powoduje, 
że utytułowany naukowiec nie kwapi 
się do pracy w przemyśle, uważa bo- 
wiem, że to obniża jego autorytet. Ten 
dyiemat należałoby rozwiązać w par- 
tyjnej pracy polityczno-wychowawczej 
w tym środowisku. Musimy zwalczać 
tego rodzaju szkodliwe i przestarzałe 
pojęcia. 

Sprawą nieobojętną jest odpowie- 
dzialność za wykonaną pracę, wykona- 
ne zlęcenie. Tu też wiele jeszcze trzeba 
zrobić. Sporo opracowań wykonanych 
przez placówki naukowo-badawcze — 
co tu dużo mówić — robi się niesolid- 
nie, zawierają one dużo błędów. Wszyst- 
ko to trzeba usuwać często w trakcie 
wdrażania, co wydatnie podraża kosz- 
ty. 

Obserwowaliśmy i w tym środowi- 
sku przejawy partykularyzmu, trakto- 
wanie „swoich” placówek, „swojej” pra- 
cy za najważniejszą. Stąd już tylko 
krok do ograniczania dostępu do po- 
siadanej aparatury czy urządzeń osobom 
spoza jednostki i to w warunkach, gdy 
ta aparatura jest niewykoarzystana. 


tow. Stefan Zawierucha 


„leczenia chirurgicznego”, a nam cho- 
dzi przecież o stworzenie modelu, ta- 
kiego systemu, który by obiektywnie 
sprzyjał maksymalnemu rozwojowi in- 
wencji twórczych. 

Czy WOG-i rzeczywiście nie są zain- 
teresowane wdrażaniem postępu tech- 
nicznego? Śmiem w to wątpić, gdyż 
system WOG umożliwia bardzo ścisłe 
wyliczenie efektów postępu technicz- 
nego. A więc nie tu tkwią bariery. Ba- 
riery te, to przede wszystkim chęć unik- 
nięcia kłopotów, zmniejszenia odpowie- 
działalności za ewentualne niepowodze- 
nie. Chociaż mogę podać wiele przy- 
kładów świadczących o właściwej 
współpracy. 

Towarzysz Ducki mówił o tym, że 
przedsiębiorstwa niechętnie nawiązują 
współpracę z instytutami. Zgadzam się 
z nim tylko częściowo. Dzieje się tak 
dlatego, że przedsiębiorstwa zlecają in- 
stytutom prace w ostatniej chwili, że 
chcą mieć gotowe opracowania i pro- 
jekty natychmiast, zapominają, że pla- 
cówki naukowo-badawcze też mają 
swoje programy i plany pracy. Poza tym 
zlecają zadania często marginesowe, 
drobne, które mogłyby same wykonać. 
Świadczy to o braku długofalowych 
programów w poszczególnych przedsię- 
biorstwach. Dobre kierownictwo powin- 
no zneć perspoktywy rozwoju swe%0 za- 
kładu co najmpiej na 5—10 lat i od- 


tow. Wałdemar Mickiewicz 
Foto. Maria Monasterska 


czego, dła naszej pracy polityczno-wycho- 
wawczej. Co się robi, aby ten bogaty ma- 
teriał z dyskusji poprzedzającej Plenum i 
decyzje XII Plenum możliwie z najwięk- 
szym pożytkiem wykorzystać? 


Tow. JERZY BUĆ — Wyciągamy już 
praktyczne wnioski z uchwały i zale- 
ceń XII Plenum, staramy się bardziej 
rozgraniczać sprawy konstrukcyjne od 
technologicznych, dążymy do tego, aby 
stosunek udanych opracowań i konstru- 
kcji był coraz wyższy. Powiem tylko, że 
na świecie stosunek konstrukcji uda- 
nych do nieudanych wynosi 1:10. A my 
chcemy, by wszystkie 3Xasze opracowa- 
nia były udane! Jest to niemożliwe, nie- 
mniej musimy dołożyć starań, aby do 
praktyki trafiały najlepsze rozwiszania. 

Uważam, że powinniśmy wprowadzić 
zasadę rozliczania wyników nowych op- 
racowań, wdrażania nowych wyrobów 
nie po roku, ale co 2 lata. Dopiero w ta- 
kiej skali jest możliwa rzeczowa ana- 
liza efektywności postępu technicznego. 


Tow. WALDEMAR MICKIEWICZ — 
W środowisku naukowo-technicznym 
odbywają się liczne zebrania i dysku- 
sje. Widać wyraźny wzrost poczucia od- 
powiedzialności, przeprowadza się krv- 
tyczne oceny dotychczasowej działa |- 
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ności poszczególnych placówek. W toku 


tej partyjnej działalności rodzą się nowe 


koncepcje i programy rozwoju współ- 
pracy między poszczególnymi placów- 
kami naukowo-badawczymi a  gospo- 
darką. 

XII Plenum zmusza do refleksji, uka- 


zuje nasze miejsce w świecie, skalę po- 
trzeb,. uświadamia stan faktyczny, jak . 
również wyznacza..dalsze. kierunki roz- -: 
woju tej niezmiernie ważnej dziedziny | 


naszego życia społecznego. 


+ 


Tow. SŁAWOMIR DUCKI — U sie- 
bie w zakładzie w dyskusji po XII Ple- 
num ogrąaniczyliśmy się do ponownej 
analizy tych zamierzeń, jakie powin- 
niśmy na odcinku postępu technicznę- 
go przeprowadzić w najbliższym czasie. 

Zawsze przywiązywaliśmy bardzo du- 
że znaczenie do rozwoju ruchu racjo- 
nalizacji i wynalazczości pracowniczej. 
To jest jedna z naszych silniejszych 
stron. Od lat przodujemy w tym ruchu 
w Warszawie, zdobywamy pierwsze 
miejsca na różnych konkursach, nasi 
towarzysze zdobywają tytuły mistrzów 
racjonalizacji, jak towarzysz Wiącek 
czy Róziński, laureat Turnieju Młodych 
Mistrzów Techniki. Ogłaszamy nowe 
konkursy, stawiamy  racjonalizatorom 
nowe zadania. Mamy dobrze pracują- 
cy Klub Techniki i Racjonalizacji, któ- 
rym opiekuje się Zakładowy Ośrodek 
Pracy Ideowo-Wychowawczej, wydaje- 
my biuletyn informacyjny, w którym 
zamieszczamy m. in. tematy dla racjo- 
nalizatorów i wynalazców. 

Niestety, wiele zgłoszonych rozwiązań 
jest realizowanych z opóźnieniem, co 
wynika — o czym już mówiłem — z og- 
raniczeń technicznych i braku odpo- 
wiedniego zaplecza. 

Ostatnio zaczęliśmy organizować ze- 
społy robocze, które zajmują się w spo- 
sób kompleksowy opracowaniem Kkon- 
kretnego tematu aż do jego wdrozen.a. 
Poddaliśmy wnikliwej ocenie te tematy, 
ktore mają być zlecone placówkom nau- 
kowym. Chcemy i będziemy nadal roz- 
wijać współpracę z zapleczem nauko- 
wo-badawczym, chodzi jednak o to, aby 
— 0 czym mówił towarzysz Buć — były 
to sprawy pierwszoplanowe, a nie mazr- 
gincsowe. 

Kładziemy duży nacisk na kształce- 
nie specjalistów, 12 naszych inżynierów 
uzyskało już odpowiednie stopnie spe- 
cjalizacyjne. Zachęcamy do tego in- 
nych, szaramy się tym ludziom stwo- 
rzyć odpowiednie warunki. Zdajemy so- 
bie bowiem sprawę z tego, że im lepsza 
kadra, tym lepsze będą nasze wyniki. 

Tow. AURELIUSZ MISIOREK — 
Środowisko nasze jest bardzo żywo za- 
interesowane realizacją postanowień 
XII Plenum. W dyskusji i zebraniach, 
które odbyły się po tym Plenum, nasz 


aktyw koneentruje się głównie na spra- , 
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wach, które przeszkadzają w dobrej 
pracy. Zalecenia Plenum potraktowali- 
śmy jako bodziec do dalszego dosko- 
nalenia i szukania form i metod' osiąga- 
nia lepszych rezultatów wdrażania po- 
stępu technicznego. 

Chciałbym raz jeszcze zwrócić uwa- 


gę na postulat lepszego powiązania sy-. 
- stemu planowania w placówkach nau- 
» kowo- badawczych . 


i. lepszego ich .łą- 
czehia z praktyką przemysłową” — na 


kompłeksowość zarówno badań, jak i 
wdrożeń. Tu kryją się największe re- 


zerwy ludzkie, materialne i finansowe. - 


Chodzi. też o row”.graniczenie badań mię- 
dzy placówkami PAN, czy instytutami 
uczelnianymi a przemysłowymi. Mam 
na myśli odciążenie placówek zajmują- 
cych się badaniami teoretycznymi od 
zagadnień czysto praktycznych, wdro- 
żeniowych, a z drugiej zaś strony na- 
kierowanie tych badań na potrzeby go- 
spodarki i włączenie w takie ogólne 
wielkie zamierzenie, jak np. program 
zagospodarowania Wisły. 


Podpisuję się pod zgłoszonym tu po- 
stulatem, aby zasady specjalizacji in- 
żynierów wprowadzone w przemyśle 
maszynowym jak najszybciej zastaoso- 
wać we wszystkich działach gospodarki. 


Tow. KRYSTIAN WITASZAK — 
Uważam, że XII Plenum KC stworzyło 
bardzo sprzyjający klimat do szybkie- 
go i skutecznego rozwiązania wielu 
problemów natury prawnej i organiza- 
cyjnej, które mogą bardzo skutecznie 
przyspieszyć proces powiązania nauki z 
gospodarką i wydatnie zwiększyć efek- 
tywność tej współpracy. 


Myślę tu przede wszystkim o przed- 
siębiorstwie, tym podstawowym ogni- 


wie, gdzie dokonuje się cały proces. 
Trzeba usunąć wszystkie bariery i za- 
hamowania, stworzyć silniejszą zachętę 
— zwłaszcza dla kadry kierowniczej — 
aby uczulić ją na te problemy. 


Działalność wynalazcza jest stałe pod 
wzmożoną kontrolą jednostek wyższych 
szczebli. Z każdego najmniejszego nie- 
powodzenia trzeba się często tłumaczyć, | 
jest się narażonym na. wiele przykrości, 
które wielu ludzi mogą na czas dłuższy 
skutecznie zniechęcić. A tak chyba być 
nie powinno. 


Tow. STEFAN ZAWIERUCHA = 
Całkowicie zgadzam się z moim. przed- 


mówcą. Z przykreścią muszę stwierdzić, 
że odczuwamy boleśnie szereg drobnych 


ograniczeń i trudności. Weźmy choc'aż- 
by tłumaczenia z języków obcych. 
Przedtem robił to bardzo szybko zespół 
tłumaczy przy Zarządzie Wojewódzzim 
NOT obecnie, po ograniczeniu liczby 
tłumaczy, musimy na te opracowania 
czesać miesiącami, a przecież czas nagli. 


To samo dotyczy zaplecza technicz- 
nego. W zakładzie mamy prototypow- 
nię, laboratorium, służbę przygotowania 
produkcji. Ale wciąż wyczuwam, że nie- 
którzy koledzy mają mi za złe, że w tym 
pionie pracuje zbyt wielu fachowców, 
których powinno się przerzucić do pro- 
dukcji. 


Cieszę się, że XII Plenum tak szeroko 
i wnikliwie zajęło się tą problematyką. 
DIENUMA zapanio: BOY OWOWE zielone 


. . . . 


cjatywy. 


„ZP” — Dziękujemy Towarzyszom za 
udział w dyskusji i intoresujące wypo- 
wicdzi. 


przygotowania produkcji. 


Men 


ySkusja na temat wdrażania postępu technicznego ujawniła szereg barier 

i przeszkód hamujących ten postęp oraz obniżających efektywność nowych 
rozwiązań I wdrożeń wprowadzanych do produkcji. Przeszkody te tkwią w ste- 
rze planowania i zarządzania, w przestarzałych przepisach niedostatecznie chro- 
niących wynalazców i racjonalizatorów, w braku należytej koordynacji pracy 
zaplecza badawczo-rozwojowego oraz w niedostatecznym wyposażeniu przed- 
siębiorstw, zwłaszcza takich komórek, jak prołotypownie, laboratoria, działy 


Wiele tych przeszkód można usunąć nie czekając na zmianę systemów orga- 
nizacyjnych czy przepisów — choć i to jest potrzebne. Nie wszystkie przed- 
sięwzięcia wymagają dodatkowych środków i nakładow finansowych. Przede 
wszystkim potrzebny jest odpowiedni klimat, zrozumienie ważności zaęgadnie- 
nia, przekonanie ludzi © niczbędności stałego i systematycznego doskonalenia 
metod pracy i produkcji właśnie w drodze postępu technicznego. 


Jest te wdzięczne pole do działania dla wszystkich instancji i organizacji 
partyjnych we wszystkich ogniwach gospodarki: 
przedsiębiorstwach. Stałe pobudzanie ambicji racjonalizatorów i wynalazców, 
propagowanie korzyści i efektów wprowadzonych zastosowań oraz pomoc w 6p- 
racowanłu i realizacji pomysłów — sto stera partyjnego działania na ce 


resortach, zjednoczeniach, 


W ZAKŁADACH I NA BUDOWACH: 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


Przez wicle lat PZPS w Słupsku nie 
cieszyły się dobrą sławą na krajowym 
rynku. „Alska” — znak fabryczny kom- 
b:natu bvł właściwie synonimem ni- 
shiej jakości produkowanych tutaj bu- 
tów. masowo reklamowanych przez 
klientów. Jedynie odzież skórzana i rę- 
kawiczki z Miasika miały niezłą reno- 
mę. Często zm.eniała się kadra kie- 
rownicza, permanentne były kłopoty z 
p.anem, a przede wszystkim z jakością. 

Rzecz polegała na tym. że kombinat 
bvył zlepkiem różnych zakładów w 
w.ęxszości mieszczących się w starych, 
adapiowanych ' pomieszczeniach, nie 
bardzo nadejących się do produkcji. 
Jedvny zaś wybudowany po wojnie za- 
xład, największy i główny w kombi- 
nacie — fabryka butów w Słupsku — 
powstał w latach 1966—1969 w okresie 
n.esprzyjającym inwestycjom  socjal- 
nvm. Powstał więc zakład w części pro- 
dukcyjnej nowoczesny, ale praktycznie 
pozbawiony wszystkiego, co ludziom 
jest potrzebne. Przy tym w ciązsu 10 
lat rcezwój produkcji zmusił do zajęcia 
1 tak nielicznych pomieszczeń socjal- 
nych. Dwa lata temu oglądałem fabry- 
kę: brudne hale produkcyjne, w czasie 
przerwy roboinice jadły śniadania przy 
taśmach. nie bardzo było nawet gdzie 
umyć rąk, szatnie tylko z nazwy były 
szatniami itp. 

Kombinat nie dysponował ani jed- 
nym żłobkiem, ani przedszkolem — tak 
ważnym, gdy 75: proc. załogi stanowią 
kobiety, i to młode. Efekt, to aż 423 
kobiety korzystające z bezpłatnych ur- 
lopów na opiekę nad dziećmi. Nic za- 
tem dziwnego, że fluktuacja w kombi- 
nacie była ogromna, szczególnie zaś w 
słupskiej fabryce butów. W ciągu nie- 
spełna 10 lat w kombinacie zwolniło się 
z pracy prawie 8 tys. ludzi. Jeżeli do 
tego dodać wadliwą organizację pracy, 
niską wydajność, a zatem i zarobki, 


D o zakładów znajdujących się w centrum zainteresowamia instancji party j- 
nych nałczą Północne Zakłady Przemysłu Skórzanego w Słupsku, najwięk- 
sza (abryka województwa. Ten wielki kombinat, składający się z ośmiu oddzia- 
łów rozmieszczonych w różnych miastach, zatrudnia około 7 tys. ludzi, dając 
roczną produkcję wartości ponad 3,7 mid zł. Działa tutaj także największa za- 
kładowa organizacja partyjna w województwie. 


zrozumiałe stają się przyczyny niskiej 
jasości produkowanych w Słupsku bu- 
tów. Tak bvło jeszcze półtora roku te- 
mu. | 

Słupska instancja partyjna postano- 
wiła wyprowadzić zakład na czyste wo- 
dy. Za główny kierunek działania to- 
warzysze ze Słupskiej instancji uznali 
rozwiązanie problemów socjalnych 
kombinatu. W końcu ubiegłego roku 
stanowisko dyrektora kombinatu po- 
wierzono tow. Stanisławowi Skroboto- 
wi. działaczowi gospodarczemu o wiel- 
kim doświadczeniu i jeszcze „większej 
energii. Nieco wcześniej funkcję I sek- 
retarza KZ objął tow. Leon Krakowiak, 
równie doświadczony działacz partyjny. 

Minęło pół roku. Początek sierpnia 
1978. W „Alce” odbywa się posiedze- 
nie KSR kombinatu. Na salę obrad 
przechodzi się przez fabryczny hall i 
wielką halę montażu butów. Korytarz, 
kiedyś szary od brudu, zarzucony nie- 
dopałkami papierosów, teraz brygady 
budowlane kombinatu okładają płyta- 
mi. Część wykończona sprawia estety- 
czne wrażenie, w gablotkach na ścia- 
nach ogłoszenia, fotografie najlepszych 
robotników. Wygospodarowano kącik 
dia palaczy. Hala montażu błyszczy 
świeżością jasnych farb, na stelażach 
kwiaty. Sala obrad jeszcze kilka mie- 
sięcy temu była magazynem. Każda 
taśma po zakończeniu zmiany składała 
tutaj produkcję w toku, zamykając 
wszystko na potężne kłódki. Nowy dy- 
rektor w ramach jednego z wielu us- 
prawnień organizacji pracy zadecydo- 
wał, że taśmy przekazywane będą mię- 
dzy zmianami w ruchu. Dało to osz- 
czędność czasu, traconego poprzednio 
na bezproduktywne wynoszenie nie- 
dokańczonych butów do magazynu, spo- 
wodowało wzrost wydajności i dodat- 
kwo  wygospodarowanie powierzchni 
po byłym magazynie. Pięknie odnowio- 


ne pomieszczenie służy ohecnie załodze 
sąsiedniego wydziału montażu jako po- 
kój śniadań. Czysto, estetycznie, sporo 
kwiatów.*W rogu tej sporej sali budu- 


je się pomieszczenia kiosku-baru, w 


którym będzie można kupić śniadanie 
bez konieczności biegania do sklepu na 
sąsiednią ulicę. Są trzy takie pomiesz- 
czenia, wygospodarowane dzięki us- 
prawnieniu organizacji pracy, będzie 
więcej. Każdy wydział będzie miał 


"pomieszczenie dla siebie. Za cienkim 


przepierzeniem pracują taśmy, przesz- 
kadza to trochę w obradach KSR, ale 
też stanowi tło do zmian, jakie następu- 
ją w „Alce”. 

Obradom przewodniczy I sekretarz 
KZ. Głos zabiera dyrektor kombinatu. 
Mówi o tym, że kombinat wykonał z 
nadwyżką półroczne zadania produkcyj- 
ne dostarczając na rynek i na eksport 
2250 tys. par butów, że poprawiła się 
jakość produkcji, co uwidacznia się w 
anacznym spadku roklamacji itp. In- 
formuje o zadaniach drugiego półrocza 
i przedsięwzięciach administracji w ce- 
lu lepszego wykorzystania potencjału 
kombinatu. 

Z kolei zabierają głos członkowie 
KSR: mistrzowie, robotnicy, inżyniero- 
wie. Wielu z nich wskazując świeżo 
pomalowane ściany sali, w której obra- 
duje KSR, dziękuje instancji i admini- 
stracji fabryki za to, co zrobiono. Była 
to dla załogi prawdziwa niespodzianka. 
W lipcu ludzie poszli na urlopy i w tym 
czasie brygady budowlanych i malarzy 
odnowiły hale, urządziły pomieszczenia 


socjalne itp. Wielu mówców, jakby ze 
zdumieniem podkreśla, że po lipcowych 


urlopach na stanowiska pracy stawiła 
się cała załoga, gdy dawniej 10—15 pro- 
cent zatrudnionych szukało zarobków 
przy żniwach w okolicy itp. Wielu prze- 
mawiających z trybuny KSR mówiło o 


"trudnościach, niedociągnięcach organi- 
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zacyjnych, kłopotach materiałowych itp. 
Ci sami ludzie jeszcze rok temu milcze- 
li na zebraniach, a teraz występują 
przeciw inicjatywom1i dyrekcji w spra- 
wach produkcyjnych, socjalnych... Coś 
w fabryce zmieniło się i to radykalnie. 

Tow. Ryszard Kurylczyk, sekretarz 
KW określa przyczyny tych zmian 
jednoznacznie: „„Ludzie przekonali się, 
że kolektyw kierowniczy kombinatu 
troszczy się o nich naprawdę, stara się 
wiele zrobić... Ludzie na własne oczy 
zobaczyli, że nie jest to kolejna dekla- 


w 


1 SB 


wiązanie najbardziej palących potr 5 
mieszkaniowych. Partyjny obowiązek 
realizacji tego programu ciąży nie tyl- 
ko na administracji zakładu, lecz rów- 
nież na przedsiębiorstwach budowila- 
nych, Urzędzie Wojewódzkim i wielu 
innych instytucjach, które co pół roku 
składać będą Egzekutywie informację 
z realizacji zadań KW. Sporo zresztą 
wykonuje się i poza programem. Tow. 
Skrobot zabiega np. o zorganizowanie 
przy fabryce w Słupsku punktów usłu- 
gowych dla wygody pracujących tu ko- 


Codzienna praca Leokadii Pytlak 
e 


racja dobrej woli, których przecież tyle 
było poprzednio...”. 

Jest w tym ogromny wkład instancji 
wojewódzkiej. Z jej inicjatywy w za- 
kładzie opracowany został wieloletni 
program poprawy warunków socjalnych 
załogi. Przedstawiono ten program Eg- 
zekutywie KW PZPR, która nadała mu 
rangę dokumentu partyjnego, zobowią- 
zując tym samym wszystkich zaintere- 
sowanych do jego realizacji. 

Jest to program obliczony na lat kil- 
ka, obejmujący budowę 2 żłobków, 3 
przedszkoli, hotelu robotniczego na 600 
miejsc, rozbudowę ośrodka wypoczyn- 
kowego, a także perspektywiczne roz- 
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biet. Ma więc powstać punkt 
ski i gabinet kosmetyczny. 

Te właśnie działania zmierzające do 
poprawy warunków pracy załogi, łącz- 
nie ze zniianami organizacyjnymi wpro- 
wadzanymi sukcesywnie i zwiększają- 
cymi znacznie wydajność pracy, a za- 
tem i zarobki, wpłynęły na radykalną 
zmianę klimatu w słupskim kombinacie. 
Przekroczenie zadań półrocznych o 11 
proc., realizacja zamierzeń  eksporto- 
wych pozwalają na uzasadniony opty- 
mizm. 5 

Czynnikiem zmian w fabryce i całym 


fryvzjer- 


kombinacie jest także praca partyjna. 


Organizacja przez wiele lat tonąca w 


marazmie ostro wystartowała do no- 
wych zadań. Uporządkowanie dokumen- 
tacji partyjnej, zaktywizowanie nowych 
egzekutyw OOP w wydziałach, rozmo- 
wy indywidualne towarzyszy z KZ z 
członkami partii, powszechne stosowa- 
nie otwartych zebrań partyjnych wpro- 
wadziły nowego ducha do politycznej 
działalności w fabryce. W pierwszym 
półroczu br. do PZPR wstąpiły 72 o0so- 
by w większości są to młodzi robotnicy 
i robotnice. Zaktywizowała się także 
organizacja młodzieżowa, której przed- 
stawiciele czynnie uczestniczyli w przy= 
gotowywaniu obrad KSR, mają szero- 
kie zamiary w zakresie rozwoju dzia- 
łalności kulturalnej, oświatowej itp. 


KSR w „Alce” przyjęła zadania dru- 
giego półrocza. A nie są to zadania ani 
małe, ani łatwe. I miał rację sekretarz 
KW tow. Kurylczuk, który w trakcie 
dyskusji powiedział: 

„Ta sama załoga, zupełnie jednak in- 
na atmosfera niż rok temu. Wysnuć z 
tego można jeden wniosek: załoga jest 
dobra, ale nie zawsze miała warunki 
do dobrej pracy”. 

Inicjatywy instancji wojewódzkiej, 
podejmującej bezprecedensową uchwałę 


dotyczącą problemów socjalnych jed- 


nego zakładu (wprawdzie czołowego 
w województwie), a także rozwiązanie 


„problemów kadrowych, stworzyły nowe 


warunki działania. Ale jest to dopiero 
początek, sporo jeszcze trzeba zrobić, 
by wyprowadzić kombinat — jak to po- 
stanowiła instancja wojewódzka — na 
czyste wody. Jest to zadanie na kilka 
lat. Ranga, którą przywiązuje do tej 
sprawy KW, jest gwarancją, że zamie- 
rzenia te zostaną zrealizowane. Są one 
po prostu dla licznej grupy aktywu z 
zakładu i z poza kombinatu zadaniem 
partyjnym. Być może więc już wkrótce 
buty z „Alki” staną się towarem pow- 
szcchnie w kraju poszukiwanym. 

Ro wyjściu z fabryki postanowiłem 
to, co widziałem i słyszałem, skonfron- 
tować z życiem. Niezależnie bowiem od 
tego, co dzieje się w zakładzie, liczy się 
konkretny efekt na rynku. 

Wielki sklep obuwniczy kierowany 
przez tow. Jana Piłatowskiego, mający 
roczne obroty sięgające 20 mln zł, sprze- 
daje 40 proc. butów właśnie ze słup- 
skiej „Alki”” W sklepie pokazano mi 
zestawienie reklamacji: w I półroczu 
1976 reklamacje przekroczyły 19 proc. 
butów z „Alki” sprzedanych klientom, 
w I półroczu 1978 ilość reklamacji spad- 
ła de 2,06 proc. 


Są to wyniki, których towarzyszom ze 
Słupska można pogratulować. 


WŁODZIMIERZ WODECKI 
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ALICJA BILSKA 


Kodeks wzbogacił prawo pracy o sze- 
roxo ujęte normy wychowawcze. Wystę- 
pują one obok norm  ogranizujących 
i ochronnych wzajemnie się uzupełnia- 
jąc. Jeśli normy organizacyjne sprowa- 
dzają się do organizowania procesu pra- 
cy i pobudzania dyscypliny pracy, nor- 
my ochronne — do zapewnienia pra- 
cownikowi uprawnień pracowniczych 
i socjalnych, to normy wychowawcze 
sprowadzają się do pobudzania ambicji 
zawodowych, zainteresowania dobrymi 
wynikami w pracy, umacniania więzi 
z zakładem, zachęcania do podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych. 

Roszerzenie tych funkcji prawa pra- 
cy przyczyniło się do wzbogacenia 
wzorca moralnego pracownika. Prze- 
jawiło się to przede wszystkim w po- 
szerzeniu treści umowy o pracę polegża- 
jącym na powiązaniu praw i obowiąz- 
ków pracownika, w nowym systemie 
majątkowej odpowiedzialności za s7.ko- 
dy wyrządzone zakładowi, w preferen- 
cji dłuższego stażu pracy i związanych 
z tym uprawnień, w nowym systemie 
środków dyscyplinujących, w systemie 
nagród i wyróżnień. 

Przedmiotem szczególnej uwagi akty- 
wu zakładowego i kontroli społecznej 
powinien być działający od stycznia 1975 
roku na zupcłnie nowych. zasadach 
ujodnolicony system nagród i wyróż- 
nień oraz nowy system środków dyscy- 
plinujących. 

Reforma systemu środków dyscypli- 
narnych polegała na podniesieniu zna- 
czenia kar natury moralnej, jak upo- 
mnienie, czy nagana. Równolegle w ce- 
lu zwiększenia roli wychowawczej pra- 
wa pracy wprowadzono po raz pierwszy 
system nagród i wyróżnień. Do 1975 
roku regulacje prawne w tym zakresie 
normowane były wyłącznie aktami 
resortowymi w sposób  niejednolity 
i zróżnicowany, miały przeważnie cha- 
rakter uznaniowy, a nie obligatoryjny. 
Istotna zmiana polega więc na wprowa- 
dzeniu instytucjonalnego systemu na- 
gród i wyróżnień, obejmującego nagro- 
dy pieniężne, pochwały pisemne i pu- 
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rawo pracy jest jednym z ważnych instrumentów wychowywania załóg, 
niestety, nie zawsze właściwie wykorzystywanym. Dłaczego? Dlatego, że 
zbyt powoli przebiega adaptacja nowych zasad i pokutują stereotypy. 
Mija czwarty rok od uchwalenia Kodeksu Pracy. Jest to odpowiedni moment, 
aby zastanowić się. jak prawo to wykorzystywane jest w pracy wychowawczej 
z załogami, jakie są dotychczasowe efekty. 


bliczne, dyplomy oraz inne dowody wy- 
TÓŻ. ..eŃ u;mowane w zau.ładowych re- 
gulaminach pracy i wpisywane do akt 
osobowych. 

Zadaniem o ogromnym znaczeniu dla 
pracy wychowawczej jest systematycz- 
ne kontrolowanie i ocenianie: 

© jak wykorzystywane są zakłado- 
we regulaminy pracy w oddziaływaniu 
wychowawczym na załogi, czy w swej 
formie odpowiadają wymogom w tym 
zakresie? 

© jak funkcjonuje system nagród 
i wyróżnień i w jakim stopniu odpo- 
wiada roli zakładowego instrumentu 
wychowawczego? 

© jaki system wychowawczy Stoso- 
wany jest w zakładzie pracy? 

Przepisy wychowawcze do Kodeksu 
Pracy zobowiązały przedsiębiorstwa do 
znowelizowania starych regulaminów. 
Otóż praktyka w tym zakresie budzi 
wiele zastrzeżeń. Nie wszędzie docenia- 
na jest rola regulaminów pracy, nie 
zawsze bierze się pod uwagę, że warun- 
kiem oddziaływania wychowawczego re- 
gulaminów jest dokładna ich znajomość. 
Żeby regulaminy pracy mogły spełniać 
właściwie swoje funkcje, należy stwo- 
rzyć warunki do korzystania z nich 
przez wszystkich pracowników, a prze- 
de wszystkim w procesie adaptacji lu- 
dzi młodych, których należy zapozna- 
wać z prawami i obowiązakami już na 
etapie rozpoczynania pracy. 

Badania przeprowadzone przez Woje- 
wódzkie Rady Związków Zawodowych 
w ubiegłym roku ujawniły, że w prze- 
ważającej części przedsiębiorstw znajo- 
mość regulaminów przez załogi jest da- 
leko niewystarczająca, Nie wszędzie 
również odpowiada wymaganiom ich 
treść i forma. Tylko w niektórych zakła- 
dach pracy pracownicy otrzymują re- 
gulaminy na własność. Niektóre zakła- 
dy pracy stosują praktykę wywiesza- 
nia regulaminów na tablicach. Znaczna 
część przedsiębiorstw ułatwia sobie za- 
danie przez „dawanie regulaminów do 
przeczytania” przy przyjmowaniu do 
pracy. 


Ta ostatnia metoda budzi poważne 
zastrzeżenienia, ponieważ ma to tylko 
charakter formalny. Potwierdzają to 
pracownicy. Nie można również przyjąć 
bez zastrzeżeń „zaznajamiania z przepi- 
sami regulaminów przez kierownika 
jednostki zatrudniającej”. Zdarza się 
również, że w całym przedsiębiorstwie 
jest tylko jeden eszemplarz regulami- 
nu — w biurku kierownika działu kadr. 
Wszelkie komentarze są tu zbędne. 

W niektórych przedsiębiorstwach za- 
strzeżenie budzi sama forma regulami- 
nów. Bywają również regulaminy będą- 
ce powtórzeniem rozdziałów Kodeksu 
Pracy. Z jednej strony powoduje to nie- 
potrzebne rozbudowanie regulaminu, z 
drugiej — ogranicza wprowadzenie po- 
stanowień wynikających z układów 
zbiorowych, odpowiadających specyfice 
branży i zakładu, a przede wszystkim 
ogranicza ich oddziaływanie wychowaw- 
cze. 

w prowadzenie w nowym prawie pra- 
cy jednolitego systemu nagród i wy- 
różnień ma na celu pobudzenie ambicji 
zawodowych pracowników, kształtowa- 
nie nawyków wzorowego wykonywania 
zadań, zespalanie własnych celów za- 


wodowych z zadaniami  przedsiębior- 
stwa. 
Tegoroczne badania, prowadzone 


przez Zarząd Główny Związku Zawodo- 
wego Gospodarki Komunalnej, wykaza- 
ły zapoczątkowanie procesu stosowania 
w coraz szerszym zakresie nagród i wy- 
różnień jako czynników pobudzających 
ambicję zawodową. Ilość ich znacznie 
wzrosła w stosunku do roku poprzed- 
niego. 

W przytłaczającej większości saty- 
sfakcjonowanie pracowników to nagro- 
dy pieniężne. Spotyka się nawet zakła- 
dy, w których nie przyznano ani jedne- 
go zakładowego wyróżnienia (poza pie- 
niężnymi), a o osiągnięciach pracowni- 
ków świadczą tylko odznaczenia pań- 
stwowe. 

W zakładowym modelu wychowaw- 
czym, w okresie poprzedzającym ustano- 
wienie nowego prawa pracy, system ka- 
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rania zdecydowanie dominował nad sy- 
stemem nagradzania. W ostatnich dwóch 
latach zaznacza się tendencja spadko- 
wa w wyznaczaniu kar dyscyplinarnych. 
Zjawisko to poddano szerszej analizie 
w zakładach służb komunalnych i bu- 
downictwa komunalnego. Chodziło o zo- 
rjętowanie się, czy nie występuje 
tendencja łagodzenia wymagań dyscy- 
pliny związana z trudnościami kadrowy- 
mi. 

Badania wykazały, że spadek ilości 
wymierzanych kar należy tłumaczyć 
przede wszystkim rosnącą dyscypliną 
ogółu pracujących. Świadczy o tym fakt, 
że w ponad 67 proc. kontrolowanych 
przedsiębiorstw notuje się w 1977 r. w 
stosunku do roku poprzedniego zmniej- 
szenie absencji nieusprawiedliwionej, 
czemu towarzyszy zmniejszenie kar 


dyscyplinarnych. Jednocześnie w przed- 
siębiorstwach tych poważnie wzrosła 
ilość nagród i wyróżnień moralnych, co 
można uznać za wstępne efekty stoso- 
wania norm wychowawczych nowego 
prawa pracy. Jeżeli w roku 1976 ilość 
wymierzonych kar górowała znacznie 
nad ilością przyznawanych nagród, to w 
roku 1977 nastąpił wyraźny wzrost iloś- 
ci nagród i spadek ilości kar. 

Nie wszędzie jednak system kar sto- 
sowany jest jako prawidłowy czynnik 
oddziaływania wychowawczego. Są za- 
kłady, w których mimo zwiększenia nie- 
usprawiedliwionej absencji maleje ilość 
kar dyscyplinarnych (12 proc. przedsię- 
biorstw). Notuje się również przykłady 
przeciwne: wzrost kar i nagan przy po- 
prawie absencji (10 proc. badanych 
przedsiębiorstw). Dotyczy to głównie 


przedsiębiorstw komunikacji miejskiej, 
gdzie charakter pracy wymaga zaostrzo- 
nych kryteriów dyscyplinarnych. 

W zakładach wszystkich branż najwięcej 
kar wpisywanych do akt osobowych wynika 
z naruszenia $ 108 Kodeksu Pracy. Na pier- 
wsze miejsce pod względem ilości wysuwa- 
ją się kary za picie alkoholu w miejscu pra- 
cy, za szkody materiałowe, spóźnienie się do 
pracy lub przedwczesne jej opuszczanie, 
niewykonywanie poleceń służbowych, nie- 
przestrzeganie przepisów bhp. 

Niedomagania w tych i innych dzie- 
dzinach działania wychowawczego pra- 
wa pracy wynikają w dużej mierze ze 
słabej znajomości kodeksu. Stąd wnio- 
sek o konieczności poszerzenia szkole- 
nia w tym zakresie oraz systematycznej 
kontroli wdrażania prawa pracy przez 
komitety partyjne, rady zakładowe i sa- 
morząd robotniczy. 

ALICJA BILSKA 


NA 


BUDOWACH W NRD 


PRACA I CZAS WOLNY 


EUGENIUSZ MICHALUK 


Radca ambasady polskiej w NRD tow. 
Józef Iżycki, piastujący funkcję I sekre- 
tarza komitetu partyjnego PZPR, in- 
stancji kierującej, koordynującej i kon- 
trolującej pracę 36 organizacji zrzesza- 
jących 2,5 tys. członków i kandydatów 
partii, zwraca moją uwagę na znacze- 
nie kształtowania właściwych postaw 
pracowników budownictwa. Stanowią 
oni najliczniejszą grupę polskich pra- 
cowników w NRD, a jednocześnie 15 
proc. budowlanych to członkowie par- 
tii, czyli ponad 2 tys. towarzyszy. 

To stosunkowo duże upartyjnienie bu- 
dowlanych powinno gwarantować do- 
brą pracę zawodową i społeczną. Talk 
też jest w istocie. 


20 


obra praca polskich budowlanych na terenie Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej ma ścisłe powiązanie z inspiratorską działalnością organizacji 
partyjnych. Miałem okazję przekonać się o tym przebywając przez parę dni na 
budowach w Jinschwalde, Schwedt i Lipsku. 
Na ponad 24 tysiące Polaków pracujących obecnie w NRD większość, bo aż 
14 tys. osób zatrudnionych jest w budownictwie. Przeważnie na budowach 
mających priorytetowe znaczenie dla gospodarki naszego zachodniego sąsiada. 


Realizacja uchwały Sekretariatu KC 
w sprawie pracy ideowo-wychowaw= 
czej wśród pracowników polskich za 
granicą określa główne kierunki dzia- 
łania. Wpływa na pracę komisji KP, 
profiluje działalność ośrodka propagan- 
dy, jak też szkolenie zawodowe i po- 
lityczne. Pożyteczną formą kształcenia 
ideologicznego stała się Szkoła Aktywu 
Partyjnego. Przeszkolono w niej 80 
osób. Comiesięczne wyjazdy egzekuty- 
wy KP na poszczególne budowy poma- 
gają organizacjom partyjnym w  roz- 
wiązywaniu bieżących problemów. 
Umożliwia to także przenoszenie cie- 
kawszych inicjatyw  F>dejmowanych 
przez organizacje partyjne budowla- 


nych na teren innych przedsiębiorstw 
i instytucji. 

Dzięki temu dostosowano strukturę 
wewnętrzną partii do struktury przed- 
siębiorstw, rozszerzono formy i zakres 
współpracy PZPR z SED, a także wpro- 
wadzono na stałe do praktyki współ- 
pracę z macierzystymi organizacjami 
partyjnymi w kraju. Jak to się robi, 
spróbuję ukazać na przykładach działa- 
nia partyjnego na konkretnych budo- 
wach. 


ompleks energetyczny w  Jins- 
K chwalde jest największą polską bu- 
dową w NRD. Wspólnie z niemieckimi 
specjalistami ponad 4 tys. Polaków bu- 


duje wielką elektrownię o mocy 3 tys. 
MW, obiekty kopalni „Jugend” oraz 
osiedle mieszkaniowe dla 2 tys. ludzi. 
Orientacyjną wartość zadań określo- 
nych w kontrakcie ramowym sumą 
ćwierć miliarda rubli załogi polskie ma- 
ją zrealizować do 1985 r. 

O wielkości tej inwestycji niech 
świadczy fakt, że zadania tu realizowa- 
ne wynoszą w bieżącym roku ponad 60 
proc. wszystkich robót 
wykonywanych na terenie NRD. Dla 
Polaków mieszkających, jak tu się po- 
wiada, w trójmieście Cottbus, Peitz 
i Wilhelm Pieck Stadt — Guben, ter- 
minowe, dobre wykonanie obiektu jest 
zadaniem trudnym i odpowiedzialnym. 


O pracy partyjnej rozmawiam z II 
sekretarzem KZ, Marianem Tomiakiem. 
W Janschwalde w 9 POP zrzeszonych 
jest ponad pięciuset członków i kandy- 
datów partii. Są tutaj ludzie z całej 
Polski. Przeciętna wieku — 30 lat. Śred- 
nia zarobków — 1266 marek. Warunki 
socialno-bytowe — bardzo dobre. Mo- 
głem się o tym przekonać oglądając 
mieszkania robotników. 7,5 m kw. na 
osobę (w blokach), świetlice (na każdej 
klatce schodowej), stołówki, pokoje 
śniadaniowe, garderoby, prysznice, boi- 
ska sportowe, pływalnia itd. 

— Jeśli ludzie dobrze zarabiają, ma- 
ją dobre warunki do wykonywania co- 
dziennej pracy, a nadto istnieje silna 
organizacja partyjna — mówi tow. To- 
miak — wydawałoby się, że wszystko 
jest w porządku. Ale szczególną cechą 
naszej sytuacji jest ciągła płynność za- 
łogi, pobyt z dala od rodzin, różny po- 
ziom ludzi. Dlatego w naszej pracy sta- 

ramy się szukać odpowiednich 
- działania wychowawczego. 

Taką formą stały się spotkania na bu- 
dowie z sekretarzami organizacji ma- 
cierzystych z kraju. Pierwsze odbyło się 
w ub.r., a udział w nim wzięło 47 se- 
kretarzy KZ i POP. Omówiono sprawy 
związane z działalnością polityczną, 
społeczną i zawodową na budowie. Te- 
goroczne, kolejne spotkanie wykazało, 
Że można wiele trudnych spraw załat- 
wić. Np. sprawę rekrutacji do pracy za 
granicą, zmniejszenie „karnych odsy- 
łań do kraju, wykorzystywanie pracow- 
ników powracających, zwłaszcza tych, 
którzy ukończyli w NRD kursy zawo- 
dowe, specjalistyczne. 


form 


| ©) rganizacja partyjna w Schwedt 
jest znacznie mniej liczna niż w 
Jinschwalde. W 7 OOP działa 186 człon- 
ków i kandydatów PZPR. Ogółem pra- 
cuje tu przy realizacji inwestycji; wy- 
nikającej z umowy resortów chemii 
i budownictwa PRL i NRD, ponad 1800 
osób. 


W Schwedt warunki socjalno-bytowe 
są też bardzo dobre. W pracy partyjnej 


budowlanych 


organizacji wiele czasu poświęca się 
pratyjnej kontroli i poprawie organi- 
zacji pracy wszystkich służb pracowni- 
czych, jak też zapewnieniu ładu i po- 
rządku na budowie i w miejscach za- 
mieszkania polskich robotników. W 
przeszłości z tą sprawą nie było naj- 
lepiej. Obecnie działają specjalne gru- 
py porządkowe. Z satysfakcją pokazy- 
wano mi podziękowanie Komendy Po- 
licji Ludowej w Schwedt za współpracę 
w zakresie porządku i bezpieczeństwa 
na terenie miasta. 

Pomyślnemu rozwiązywaniu proble- 
mów z tego zakresu sprzyja współpra- 
ca POP PZPR z organizacjami partyj- 
nymi SED. W rezultacie rozwinęło się 
na budowie współzawodnictwo pracy 
między przedsiębiorstwami i brygada- 
mi. 


rakowskie Przedsiębiorstwo _Bu- 


downictwa Przemysłowego działa: 


w Lipsku od 1973 r. Na terenie Targów 
Lipskich nasze załogi wybudowały 
olbrzymi obiekt, który w okresie 
międzytargowym służy jako hala spor- 
towa. 

Organizacja partyjna liczy tu 42 
członków. Wypracowaną formą działa- 


nia są otwarte zebrania partyjne oraz. 


rozmowy indywidualne. Podobnie jak w 
latach poprzednich, gdy jeszcze na bu- 
dowie pracowało po tysiąc ludzi, kon- 
centruje się tu uwagę na zagospodaro- 
waniu wolnego czasu. Robotnicy polscy 
mieszkają w pawilonach na terenie 
Targów. W każdym z nich jest dobrze 
wyposażona świetlica, przy której dzia- 
łają kluby hobbystów. Często organizo- 
wane są też wycieczki do najdalszych 
zakątków NRD. Otwarto też tu „Klub 
pod Jaszczurami”, wyświetlający filmy. 
organizujący spotkania i odczyty, za- 
praszający polskie zespoły, zwłaszcza 
z Krakowa. 
Ww 


Po zapoznaniu się z pracą partyjną 
na polskich budowach w NRD można 
powiedzieć, że aczkolwiek różne są wa- 
runki działalności ideowo-wychowaw- 
czej wynikające zarówno z wielkości 
realizowanych zadań, jak i liczebności 
organizacji partyjnych — wszędzie ini- 
cjuje się różne formy i metody wykona- 
nia uchwały Sekretariatu KC w sprawie 
kształtowania politycznych postaw pra- 
cowników polskich za granicą. 

Do największych bolączek należy nie- 
dostateczna pomoc CRZZ i Minister- 
stwa Kultury i Sztuki. Dotyczy to ogra- 
niczeń w wymianie filmów, braku ma- 
teriałów polityczno-informacyjnych, 
a nawet prasy. Komitet Partyjny PZPR 
w Berlinie przekazał cały szereg postu- 
latów w tej sprawie kierownictwu Wy- 
działu Pracy  Ideowo-Wychowawczej 
KC. 


NA ŁAMACH 
- PRASY 


- ZAKŁADOWEJ 


JAKOŚĆ PRODUKCJI 
I JEJ KONTROLA 
W „KTELEEKRANIE” nr 6/78 — ga- 
zecie Warszawskich Zakładów Telewi- 
zyjnych — zamieszczony został artykuł 
pt. „Kontrola czy produkcja”. Czytamy 
w nim m.in.: 


,„Obecnie odbiorca potrzebuje nie telewi- 
zora w ogóle, lecz odbiornika dobrej klasy... 
jakość odbiorników w WZT jest coraz lep- 
szą... ale to wszystko, co do tej pory zrobio-> 
no w WZT dla poprawy jakości wyrobów, 
jest dopiero początkiem. 1 dlatego do konty- 
nuowania pracy wyznaczonych w programie 
poprawy jakości wyrobów przykładamy tak 
wielką wagę...”. 

Dalej autor stwierdza, że w WZT jest 
mocno rozpowszechnione przekonanie o 
decydującej wręcz dla jakości wyrobów 
roli służb kontroli jakościowej. Autor 
jest chyba odmiennego zdania: 


„Nie ujmując ani odpowiedzialności, ani 
zasług „jakościowcom”, trzeba jednak wy- 
rażnie stwierdzić, że pełnią oni często funk- 
cję ostatecznego sita, przez które nie mogą 
przeniknąć wyroby złe. Lecz wyroby takie 
zostały już przecież wyprodukowane. I to 
niemałym kosztem. Rzeczywiste wartości — 
również jakościowe — powstają w trakcie 
produkcji, w każdym wydziale, na każdym 
stanowisku pracy. Dlatego właśnie tutaj, 
inaczej mówiąc: do siebie — adresować mu- 
simy większość wniosków i postulatów ma- 
jących na celu poprawę jakości...” 


„SŁOWO CHEMARU” nr 6/78 (gazeta 
Zakładów Urządzeń Chemicznych 
i Aparatury Przemysłowej „Chemar” w 
Kielcach) publikuje notatkę zatytułowa- 
ną: „Kontrola i zaufanie”. Jej autor 
podkreśla, że mimo głosów krytycznych 
i sprzecznych opinii kontrola technicz- 
na nadal jest potrzebna. 

A oto treść wypowiedzi dwóch pra- 
cowników „Chemaru”. G. Oleś, tokarz 
Zz W-l:- 


„Sądzę, że gdyby nie było kontroli tech- 
nicznej, wielu pracowników nie przywiązy- 
wałoby zbyt dużej wagi do prawidłowego 
wykonania detali, mielibyśmy wiele urządzeń 
z usterkami technicznymi, czyli takich, któ- 
re nie nadają się do użytku. Świadomość, że 
ktoś sprawdzi pracę przez nas wykonaną, że 
w razie stwierdzenia nieprawidłowości, trze- 
ba będzie źle zrobione elementy wykonać 
ponownie, lub zapłacić za tzw. niedoróbki, 
zobowiązuje do solidności na każdym Ssta- 
nowisku pracy” 

S. Lis, brygadzista na stacji prób 
W-74: 

„Kontrola techniczna jest konieczna. Tych 
najmniej sumiennych zmusza do prawidło- 
wego wykonywania swoich obowiązków. Mi- 
mo to wydaje mi się, że stawianie wotum 
nieufności wobec starych, wypróbowanych 
pracowników nie jest najwłaściwszą metodą 
(-...) wystarczyłoby posiadanie pieczątki samo- 
kontroli, jako znaku, że wykonane przez 
nich urządzenia nie mają usterek. TAki 
<tempelek też przecież zobowiązuje i to bar- 
dzo”. 


W „GŁOSIE HUTNIKA” nr 9;78 (ga- 
zeta Huty im. B. Bieruta w Częstocho- 
wie) ukazał się artykuł zatytułowany: 
„Samokontrola — wyraz zaufania”. Wy- 
nika z niego, że już od 10 lat 61 pracow- 
ników zatrudnionych przy obrabiarkach 
w Wydziale Obróbki i Montażu ma pra- 


wo samokontroli własnych wyrobów. 
„Samokontrola przynosi od lat spore ko- 
rzyści. W bardzo znacznym stopniu zmalała 
w tej grupie pracowników liczba wybraków 
własnych... Jest to więc system bardzo ko- 
rzystny, © czym Świadczyć może liczba pra- 
«owników ubiegających się o przyznanie te- 
go typu uprawnień. Stopniowo, z roku na 
ok wzrasta ich liczba, przybywają nowi, 
którzy swą postawą zawodową w pełni za- 
służyli na zaufanie”, 
= LEKTOR 


, 
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SĄ DOBRYM PRZYKŁADEM 


ZBIGNIEW CZARNECKI 
sekretarz KZ PZPR w ZTK Teofilów” w Łodzi 


Z akłady Tekstylno-Konfekcyjne „Te- 

ofilów” w Łodzi produkują od 5 lat. 
Są więc zakładami młodymi. W ciągu 
tych lat pod kierunkiem doświadczo- 
nych towarzyszy aktywistów  partyj- 
nych załoga okrzepła i nabrała do- 
świadczenia, mocno związała się ze swo- 
im zakładem. Oto sylwetki kilku dzia- 
łaczy organizacji zakładowej, którzy łą- 
cząc pracę zawodową z działalnością 
społeczno-polityczną, są dcbrym przy- 
kładem dla innvch. 


PPE 


Tow. Tadeusz  CIESIOŁKIEWICZ 
pracuje od rozpoczęcia montażu maszyn 
i urządzeń produkcyjnych. Należy do 
grupy tych pracowników, którzy jak 


najszybsze uruchomienie produkcji 
uważali za sprawę swego honoru i am- 
bicji. | 


Tow. Ciesiołkiewicz jest aktywnym 
członkiem partii od 1960 roku. Już dru- 
gą kadencję jest sekretarzem POP. Umie 
k.erować podległym mu zespolem. Jest 
rzecznikiem rozwiiania kultury techni- 


Zow. Kadeusz Ciesiołkiewicz (u góry) i tow. Teresa Kiermasz z uczennicą (u dołu) 
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Tow. Antoni Włodarczyk 
Foto.: A. Dykto 


cznej. Był pierwszym w zakładach kan- 
dydatem na misirza dyplomcwanego 
i egzaminy na kursie mistrzowskim zdał 
z wyróżnieniem. 


Otrzymał Srebrny Krzyż Zasługi i Ho- 
norową Odznakę Miasta Łodzi. Nazwis- 
ko tow. Ciesiołkiewicza wpisano do Ho- 
norowej Księgi Przodowników Pracy 
województwa łódzkiego. 


Tow.* Teresa KIERMASZ rozpoczęła 
pracę w ZTK „Teofilów” w charakterze 
brygadzistki szwalni. Z powodu braku 


„ wykwalifikowanej kadry zapadła decy- 


zja zatrudnienia grupy młcdych ludzi 
z OHP. Funkcje opiekuna grupy powie- 
rzono tow. Kiermasz, która w krótkim 
czasie stworzyła zespół uzyskujący co- 
raz lepsze wyniki. Koło ZSMP tego zes- 
połu uzyskało prawo rekomendacji kan- 
dydatów do partii. 


Tow. T. Kiermasz powierzono funkcję 
I sekretarza OOP nr 2. Jest ona człon- 
k:'em partii od 1969 r. 


Tow. Antoni WŁODARCZYK pracu- 
jąc w dziewiarni, jako mistrz szydełka- 
rek cylindrycznych, pełni jednocześnie 
funkcję I sekretarza OOP. 


Jest zwolennikiem konsekwentnego 
działania w każdej sprawie. Dużą rolę 
przypisuje wychowaniu młodzieży. Jest 
dla niej autorytetem w sprawach za- 
wcdowych i życiowych. Potrafi wyko- 
rzystać zapał i ambicję młodych z ko- 
rzyścią dla zakładu i dla nich samych, 
czego dowodem jest wyscka lokata koła 
zmianowego ZSMP we wspó!zawodnic- 
twie na szczeblu przedsiębiorstwa. 


Pełnił funkcję członka egzekutywy 
KZ PZPR oraz wykładowcy szkolenia 
partyjnego w latach 1965-72. Za swoją 
pracę tow. Włodarczyk wyróżniony zos- 
tał odznaką „Zasłużonego Pracownika 
dla Przemysłu Lekkiego”. 
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Ww listopadzie br. odbędzie się w Warszawie VII Krajowy Zjazd Delegatów Rolni- 

czych Spółdzielni Produkcyjnych. Będzie to ważne wydarzenie w życiu polskiej 
wsi. Rolnicze spółdzielnie produkcyjne, choć gospodarują stosunkowo na małym jesz- 
cze obszarze ziemi (ok. 600 tys. ha), spełniają jednak ważną rolę w gospodarce żyw- 
nosciowej, przede wszystkim dzięki wnoszeniu do rolnictwa eleinentów postępu pro- 
dukcyjnego i społecznego, torowaniu drogi przemianom socjalistycznym na wsi. Chcąc 
przybliżyć naszym Czytelnikom problematykę rozwoju spółdzielczoścj produkcyjnej 
odbyliśmy rozmowę z prezesem Zarządu CZ RSP, wiceministrem Rolnictwa tow. 
FRANCISZKIEM TEKLIŃSKIM. 


RED.: — Proponuję, abyśmy naszą rozmowę zaczęii od bilansu 
uckonań Od pvprzeduicgo zjazdu, ktury się odbył w 19% r. Najbar- 
zie) ZMdin.CNNĄ CECHĄ 1€50 OLitsu jest wyraźne, w porównaniu do 
lat poprzednich, ożywienie w rozwoju RSP. 

FR. TEKLIŃSKI: — Rzeczywiscie, ruch spółdzielczości pro- 
duxcyjnej wszedł w oxres pomyślnego rozwoju. Począwszy od 
1974 r. do połowy bieżącego roku powstalo w kraju 966 no- 
wych Spółdzielni produkcyjnych. Szybki jest także przypływ 
nowych członków do RSP. Na koniec 1977 r. bvło w 1719 
spółdzielniach produkcyjnych 96,4 tys. członków, w tym 68.6 
tys. zrzeszonych rodzin. Obecna liczba członków RSP jest 
2,5-krotnie wyższa w porównaniu do 19%5 r. Następuje też 
stały przyrost gruntów we wszystkich spółdzielniach. 

RED.: Interesującym zjawiskiem jest powstawanie nowych typów 
spółdzielni. Jakie kształtują się w tym zakresie tendencje i kierun- 
ki rozwojowe? 

FR. T. — W omawianym okresie powstawały przede 
wszystkim spółdzielnie II typu, tj) o najwyższym stopniu 
uspołecznienia środków produkcji i form wytwarzania. Pro- 
pagowane były również inne typy spółdzielni. Dotychczas 
powstało kilkadziesiąt spółdzielni branżowych, które podjęły 
zespołową produkcję okreslonego rodzaju zwierząt, bądź 
specjalizują się w produkcji ogrodniczej, czy przetwórstwie 
owcców i warzyw. Spółdzielnie branżowe spotkały się ze 
szczególnym zainteresowaniem rolników na terenach póinoc- 
nej i wschodniej Polski. W niektórych województwach podję- 
o organizowanie spółdzielni produkcyjno-usługowych 
(RSPU). Jednostki te powoływane są przez RSP dla wykony= 
wania na potrzeby spółdzie!ni produkcyjnych przede wszyst= 
kim robót budowlano-montażowych oraz usług specjalistycz= 
nych. 

RED.: — Ruch powstowania nowych spółdzielni produkcyjnych 
nie przebiega z jednakowym natężeniem w całym kraju. Uwidaczn'a 
się wyraźna Jego koncentracja w kilku wo!ewództwach. Decydują 
oe tym zapewne określone przyczyny, 

FR. T.: — Najwięcej nowych spółdzielni od 19%5 r. pov'sta- 
ło w województwie opolskim, kaliskim, wałbrzyskim, wroc- 
ławskim i białostockim. Podstawowe motywy shłaniające 
rolników do utworzenia spółdzielni produkcyjnej wynikają 
z procesów i tendencji rozwojowych naszego rolnictwa. Przy- 
spieszony rozwój chłopskiego rolnictwa w latach siedemdzie- 
siątych, zgodny z założeniami i intencjami polityki rolnej 
naszej partii, sprzyja jednocześnie przemianom struktura]- 


nym na wsi. Z różnym nasileniem w poszczególnych reg!0% 


nach kraju i grupach gospodarstw uwidaczniają się neżatyw- 
ne skutki procesu starzenia się wsi i nadmiernego odpływu 
młodych ludzi do przemysłu i miast. Deficyt siły roboczej dla 
wielu gospodarstw, zwłaszcza większych staje Się główną 
przeszkodą w intensyfikacji produkcji, a tym samym w zwię- 
kszeniu dochodu i poprawie sytuacji życiowej rodziny. 
RED.: — Ten motyw dotyczy części starszych wiekiem rolni- 
ków. Do nowo organizowanych i do istniejących spółdzielni wstępu- 
je jednak znaczna liczba młodych rolników. Wśród ogółu członków 


spółdzielni produkcyjnych ok. 25 proc. stanowią ludzie młodzi, do 
28 lat. 


FR. T.: — Młodzi rolnicy, którzy decydują się na wstąpienie 
do spółdzielni, kierują się przede wszystkim przekonaniem, 
że na spółdzielczej drodze szybciej uzyskają nowoczesne wa- 
runki pracy i szybciej osiągną wyższy standard Życia. Jest 
przecież faktem, że w świadomości wsi, a zwłaszcza młodego 
jej pokolenia dokonały się głębokie zmiany. Słabnie na wsi 
tradycyjne przywiązanie do ziemi, zyskują na wartości inne 
czynniki, zwłaszcza wśród młodych, których dążeniem staje 
się praca na roli przy zastosowaniu nowoczesnych maszyn 
i urządzeń, normowany czas pracy, warunki życia zbliżone do 
miejskich. 

RED.: — Na te wszystkie korzystne zmiany w świadomości wsi, 
a zwłaszcza młodzieży, niemały, a może nawct najwiekszy wpływ 
ma zapewne dobry przykład już istniejących spółdzielni produkcyj- 
nych. 

FR. T.: — Rozwój orgamizacyjny spółdzielczości produkcy j- 
nej jest rzeczywiście Ściśle związany z efektami, jakie uzyska- 
no w realizacji polityki rolnej naszej partii i ZSL w odniesie- 
niu do wszystkich sektorów rolnictwa, w tym do rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych. Dla intensyfikacji działań poli- 
tycznych i organizacyjnych, dla skierowania okreslonych 
środków materialnych państwa na rzecz rozwoju i umocnie- 
nie spółdzielni predukcyjnych impulsem była uchwała Biura 
Politycznego KCPZPR i Prczydium NKZSL z listopada 
1971 r. w sprawie rozwoju spółdziciczości produkcyjnej. 
Spółdzielnie uzyskały zwiększone dostawy nowoczesnych 
środków produkcji i większe środki inwestycyjne. Przyspie- 
szone zostały procesy modernizacy jne zarówno w organizacji 
produkcji, jak i technologii wytwarzania. Postępował proces 
specjalizacji produkcji zespałowej. Dzięki wprowadzaniu do 
uprawy intensywnyck odmian, doskonaleniu  agrotechniki 
i rosnącemu zużyciu nawozów mineralnych spółdzielnie 
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uzyskują stały wzrost plonów zbóź, ziemniaków i roślin olei- 
stych. Średnie plony za okres 1974-1977 wyniosły: zbóż — 30,2 
q/ha, ziemniaków — 176,5 q/ha i rzepaku — 22, 3 q'ha. 


RED.: — Dla całego rolnictwa kluczowym dziś problemem jest 
intensyfikacja produkcji zwierzęcej. Przed RSP stawiane są niema- 
te w tym zakresie zadania. Jakie są wyniki? 

FR. T.: — Ostatnie lata były w RSP okresem mobilizacji 
na rzecz rozwoju produkcji zwierzęcej i skorelowanie jej że 
wzrostem produkcji pasz własnych. Dzięki temu wzrasta za- 
równo liczba spółdzielni prowadzących produkcję zwierzęcą, 
jak i skala tej produkcji. Poważną rolę w przyspieszaniu 
rozwoju produkcji zwierzęcej odgrywa kooperacja RSP z in- 
nymi sektorami gospodarki. 


Rozwój zwierzęcej produkcji zespołowej odbywa się przy 


średniej koncentracji stad i zmierza do zamkniętych cyslów 


produkcyjnych. W 1977 r. osiągnięto prawie w pełni cykle 
zamknięte w chowie trzody chlewnej i owiec. Produkcja dro- 
biarska rozwija się w ponad 90 proc. w nowoczesnych fer- 
mach. W latach 1974-1977 pogłowie bydła w zespołowym cho- 
wie wzrosło o ponad 43 proc., trzody chlewnej o ponad 40 prac. 
Bardzo szybko wzrasta pogłowie owiec, bo z 45 tys. sztuk 
w 1974 r. do 205 tys. szt. w bieżącym roku. Chów bydła pro- 
wadzi 1036 spółdzielni, w tym krów 676. Ponad 80 proc. 
zespołowego stada objęte jest kontrolą użytkowności, 
a 15 proc. stada krów zapisane jest do ksiąg hodowlanycan. 
Poważne osiągnięcia mają RSP w rozwoju produkcji drobiac- 
skiej. W stosunku do poziomu z 194 r. zwiększyły produkcję 
2,5-krotnie, dając aktualnie ponad 30 proc. produkcji krajo- 
wej żywca drobiowego. | 

RED.: — Spółdzielnie produkcyjne podejmują różnego rodzaju 
działałność usługową. Jakie są główne kierunki tej dzialalności 
i jej rozmiary? ź 

FR.T.: — W 1977 r. wartość usług rolniczych świadczo- 
nych przez RSP wynosiła 1256 mln zł. Spółdzielnie zapew- 
niają usługi przede wszystkim dla gospodarstw indywidual- 
nych, z którymi kooperują w produkcji, a także dla wszyst- 
kich gospodarstw we wsiach, które specjalnymi uchwałami 
przekazały na rzecz RSP swój Fundusz Rozwoju Rolnictwa 
w zamian za świadczenie przez nie usług. W strukturze usług 
najpoważniejszą pozycję stanowią budowlane (45 proc.) 
j transportowe (29 proc.). Przez świadczenie usług zacieśniają 
się między rolnikami i spółdzielniami związki integracyjne, 
wzrasta rola i pozycja spółdzielni w Środowisku wiejskim. 

RED.: — Usługi rolnicze wykonywane przez RSP są dobrze ocenia- 
ne przez rolników. Spotyka się natomiast krytyczne uwagi na temat 
niektóry. a rodzajów pozarolniczej działalności RSP. Jaką 
jest Wasza opinia w tej sprawie? 

FR. T.: — Działalność pozarolnicza stanowi czynnik przy- 
spieszający ogólny rozwój gospodarczy spółdzielni, pozwa- 
lając na wykorzystanie miejscowych rezerw surowcowych, 
zmniejszanie deficytu w zakresie pewnych specjalistycznycn 
kierunków działania, tworzenie dodatkowych miejsc pracy 
dla członków spółdzielni i mieszkańców wsi. Jest prawdą, ze 
w niektórych RSP wystąpiły wypaczenia i nieprawidłowości 
w sposobie organizowania, prowadzenia i rozliczania produk- 
cji pozarolniczej. W tej sytuacji Centralny i wojewódzkie 
związki RSP podjęły kroki w celu likwidacji nieprawidłowoś- 
ci oraz ograniczenia działalności, która nie służy potrzebom 
wsi i rolnictwa. 

RED.: — Przejdźmy teraz do ogólnych dochodów Spółdzielczej 
gospodaski rolnej. Jak są one dzicione? Ile uzyskują spółdzielcy 
i ich rodziny? 

FR. T.: — W wyniku rozwoju i gospodarcześo umacniania 
się spółdzielni produkcyjnych ich dochód ogółny wzrost 
z 4,6 mld zł w 1974 r. do 7,3 mld zł w 197%. Przyrost dcchcdu 
ze względu na szybko rosnące koszty jest znacznie wolniej- 
szy od tempa wzrostu produkcji globalnej i towarowej, Z do- 
chodu ogolnego spółdzielnie wydziclają oxsresloną część na 
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fundusze statuiowe, przeznaczone na anumulację i konsum= 
pcję zbiorową. W 1977 r. łączna suma odpisów statutowych 
wynosiła prawie 1,5 mid zł i była ponad 3-krotnie w.C..sżą4 


"niż w 1974 r. Poza odpisami statutow: m spółdzielnie z części 


dochodu tworzą specjalną rezerwę dla stabilizacji poziaanu 
opłaty za pracę. 


W latach 1974-1977 dochód przeznaczony do podzialu po- 
między członków spółdzielni i ich domowników wzrósł o 50 
proc. W 1977 r. dochód roczny z podziału na jedną rodzinę 
wynosił 78 303 zł i był o 30.3 proc. wyższy niż w 1944 r. Na 
jeden dzicń pracy przypadało 237 zł, te jest o 140,2 proc. więcej 
niż w 1974 r. Wzrastające w ostatnich latach fundusze na 
konsumpcję zbiorową pozwoliły na coraz lepsze zausdoniuta- 
n.e potrzeb w zazresie warunxów pracy i życia rodzin spół- 
dzielczych. W 1977 r. na każdą spółdzielczą rodzinę przypada- 
ło 1610 zł zeremadzonych przez RSP funduszy na cele so” jal- 


"no-kulturalne i inne. - 


RED.: — Na co głównie przeźnaczują RSP te wcale nienie Śroalki? 


FR. T.: — Około 35—410 proc. środków funduszu socijilno- 
-kuiturainego spółdzielnie przeznaczają na organizację wypo- 
czynku po pracy w formie wycieczek, imprez turystycznych i 
sportowych. Na świadczenia socjalne i zapomogi wydatkują 
od 20 do 30 oroc, W ostatnim okresie wyrażnie wzrastują wy- 
datki na rozwój opieki nad dziećmi i młodzieżą. Dość diżo 
zrobiono dla poprawy warunków mieszkaniowycn. Podst:ru 0- 
wą formą budownictwa mieszkaniewego w RSP pozostaje na- 
dal budownictwo własne członków, realizowane przy w"dat- 
mej pomccy spółdzielni. M:'mo znacznego postępu w budow- 
nictwie mieszkaniowym RSP n"dal potrzeby w tym zakre:.e 
są duże. Ś 


RED.: — Jaką rolę w życiu społdzielni spełniają organizacje partyj- 
ne i najbliżej nich znajdujące się komitety gminne PZPR? 


FR. T.: — We wszystxich większych spółdzielniach produk- 
cyjnych dzialają podstawowe organizacje partyjne, a w mniej- 
Szych i nowo powstających organizacja partyjna jest współna 
dla spółdzielców i rolników indywidualnych. W rezulam:- 
nach wewnętrznych RSP przyjęto zasudę stałego udziału 
se«retarza miejscowej POP w pracach zarządu spółdzielni. 
Eszekutywy podstawowych organizacji partyjnych i zarząav 
kół ZSL w rolniczych spółdzielniach produkcyjnych łączne 
z organami samorządu (zarząd, komisja rewizyjna) oraz kie- 
rownictwem miejscowych orzanizacji, jak ZSMP, rada kobiet 
tworzą niejako odpowiednik konferencji samorządu robotni- 
czego. Ten rozszerzony samorząd spółdzielczy spelnia podsta- 
wową rolę w programowaniu działalności spółdzielni oraz 
realizacji jej zadań produkcyjnych i społeczno-wychowaw- 
czych. 


Wszystnie spółdzielnie r”vduscyjne i ich probiemy społecz- 
no-zospodurczezo rozwu,u znajdują się stale w centrum 
zainteresowania komitetów gminnych PZPR. Osauzują one 
dużą pomoc spółdzielniom w tworzeniu programuw i ich reah- 
zacji. Ozranizacje partyjne w RSP poświęcają szczenuinie 
wiele uwagi rozwijaniu pracy wychowawczej wsrod spół- 
dzielców w celu kształtowania zaangażowanych  pestaw 
w umacnianiu i rozwoju gospodarki spółdzieiczej, w posza- 
nowaniu własności społecznej. Duże znaczenie ma działalność 
oryanizacji PZPR na rzecz integracji środowiska wiejskiezo 
i rozwoju współpracy rolniczych spółdzielni produkcyjnych 
z gospodarką indywidualną. 

RED.: — Na zakończenie rozmowy powróćmy do WII Zjazdu Deie- 
gatów RSP, ktory poza oceną dorobku zajm:e się ustaleniem pro ;ra- 


mu działania na najbliższą przyszłość. Jakie zadania wysuwają się 
na pian pierwszy? 


FR. T.: — Do tych zadań, które wymagać bedą nadal xon- 
centracji uwagi, należeć bedzie zadospodarowywanie ne; 
mowanych gruntów. Zakładamy, że w najbliższych latach 


me 


przypływ gruntów do gospodarstw społdzielczych będzie 
kształtował się w granicach 80-100 tys. ha rocznie. Powiększa- 
jąc areał gruntów musimy czynić wszystko dla użys<iwania 
wysokich plonow roślin uprawnych i wysokiej wydajności 
jednostkowych zwierząt, aby proporcjonalnie do przyrostu 
powierzchni gruntów wzrastała wielkość produscji rolnej. 
W produkcji roślinnej niezbedna jest dalsza intensyfikacją 
uprawy zbóż i roślin paszowych, aby mógł następować stały 
wzrost udziału pasz własnych w żywieniu zwierząt. Zamie- 
rzamv w najbliższej przyszłości położyć szczególnie duży na- 
cisk na osiągnięcie zasadniczej poprawy w rozwoju pogło- 
wia krów i produkcji mlexa. Realizacja zadań gospodarczych 
pięciolatki wymaga utrzymania dotychczasowego tempa 
wykonywania inwestycji związanych z budową suszarni zielo- 
nek i okopowych, mieszalni pasz, obór dla krów oraz miesz- 
kań. Przy tym niezbedne jest stałe ujawnianie i zagospodaro- 
wywanie istniejących rezerw, zarówno w produkcji roślinnej, 


zwierzęcej jak i w podnoszeniu efekiywrości gospodarowa- 
nia. Bardzo ważnym zadaniem jest dalsze doskonalenie form 
i metod współdziałania z rolnikami indywidualnymi we wszy- 
stkich dziedzinach życia na wsi. Obok doskonalenia kooperac- 
ji powinniśmy przywiązywać większą niż dotychczes wagę do 
rozwijania usług dla rolników. 

Na pytanie, jakie zadania wysuwają się na plan pierwszy, 
można odpowiedzieć: te wszystkie, których celem jest szybki 
wzrost produkcji rolnej przez wdrożenie nowoczesnych form 
jej organizacji i technologii produkcji, racjonalne i efcktywne 
wykorzystanie zwiększonych stale dostaw przemysłowych 
i rolniczych środków produkcji. Tylko na tej drodze można 
będzie uzyskiwać coraz większe możliwości poprawy warun- 
ków pracy i życia członków spółdzielni i ich rodzin. A postęp 
w poziomie życia spółdzielców mieć będzie z kolei decydujące 
znaczenie dla przyszłości ruchu spółdzielczości produkcyjnej. 

Rozmawiał: EUGENIUSZ GAJEWSKI 


JÓZEF PALUCH 


obiega końca kolejny, pracowity rok naszego rolnictwa, We wspólnym dorobku 
całego rolnictwa, na który składa się praca wszystkich pracowników zatrudnio- 
nych bezpośrednio w produkcji oraz w instytucjach 


iorganizacjach rolniczych 


— doniosła rola przypada organizacji kółek rolniczych. Rola organizacji kółkowej 


I zastępca prezesa 
Zarządu CZKR 


z każdym rokiem jest coraz większa. Wynika to nie tylko z faktu jej powszechności 
oraz wzrastającego potencjału ekonomiczno-technicznego KR, ale również z coraz 


większego wpływu samorządu chłopskiego na kierunki zmian i poziom produkcji 
w gospodarce indywidualnej. 


o kółek rolniczych należy prawie 3 mln rolników, a z usług 

KR korzysta prawie 90 proc. właścicieli gospodarstw nal- 
nych powyżej 1/2 ha.Wartość świadczonych usług przez KR 
przekroczy w tym roku kwotę 12 mld zł. Działalność usługo- 
wą prowadzi 1847 spółdzielni kółek rolniczych, 140 rejonowe 
zakłady wojewódzkich spółdzielni budownictwa wiejskiego 
i 4 spółdzielcze przedsiębiorstwa produkcji prefabrykatów 
budownictwa wiejskiego z 11 rejonowymi zakładami. 

Majątek trwały KR przekroczył w bieżącym roku wartość 
91 mid zł, stanowi to wzrost o ok. 20 proc. w stosunku do 
roku ubiegłego. W bieżącym roku w dyspozycji kółek rolni- 
czych (łącznie z grupowym użytkowaniem) znajdowało się 
ponad 130 tys. zestawów traktorowo-maszynowych, około 
10 tys. kombajnów zbożowych, 6 tys. kombajnów ziemniacza- 
nych, ponad 1200 szt. kombajnów do zbioru buraków, 39 tys. 
wiązałek ciągnikowych i ponad 26 tys. młockarń. W jednos- 
tkach gospodarczych kółek rolniczych pracuje 240 tys. spe- 
cjalistów, z których ponad 35 proc. posiada wykształcenie 
zawodowe. 


WSPÓŁNY PLON 


Dzięxi posiadanemu potencjałowi usługowemu SKR zebrały 
zboże z około 3 min ha, co stanowi około 44 proc. powierzchni 
zbioru w gospodarstwach indywidualnych i zespołowych 
gospodarstwach rolnych SKR. Opiekę techniczną nad sprzę= 
tem w SKR i u rolników indywidualnych sprawowało 4 500 
warsztatów i punktów naprawczych, 950 jednostek pogotowia 
technicznego oraz 1500 samochodów doraźnie przystosowa- 
nych do wykonywania obsługi tochnucznej, W blisko 200 SKR 


_ 


wprowadzona została łączność bezprzewocowa (radiotelefo- 
ny) znacznie usprawniająca dysponowanie sprzętem i umożji- 
wiająca przekazywanie szybkiej infommacji o awariach. Nie- 
odzownym elementem prawidłowej organizacji pracy było 
wprowadzenie wielozmianowego systemu pracy Oraz Łapew- 
nienie na wsi opieki nad małymi dziećmi. Wszystkie te działa- 
nia, jakkolwiek kosztowne i kłopotliwe, pozwoliły zebrać plon 
całorocznej pracy rolników. 

' Niemniej istotne znaczenie ma sprawne zakończenie prac 
jesiennych w rolnictwie. Zakłada się, że do końca kampanii 
jesiennej SKR wykonają własnym sprzętem zbiór ziemnia- 
ków z powierzchni około 1 mln ha, co stanowi około 10 proc. 
całej powierzchni uprawy w gospodarstwach indywidualnych 
oraz zbiór buraków z około 35 proc. areału. Przewiduje się, 
że w jesiennych pracach polowych SKR wykonają około 
4 min ha orek siewnych i zimowych oraz uczestniczyć będą 
w znacznym stopniu w realizacji siewu zbóż, wapnowaniu 
gleb, nawożeniu mineralnym i organicznym. W okresie dru- 
giego półrocza SKR przewiozą własnym transportem łącznie 
około 25 proc. ogólnej masy ziemiopłodów. 


NIE TYLKO GOSPODARKA 


Oprócz znacznego rozszerzenia oraz poprawy jakości usług 
rolniczych uwaga całej organizacji kółek rolniczych konccn= 
trowała się na szybkim rozwoju usług warsztatowych oraz 
remontowo-budowlanych. Usługi  remontowo-budowlane, 
świadczone głównie przez grupy remontowe SKR, zostały 
w bicżnevm rosu zwiększone o prawie 40 proc. w stosunku do 
roku ubiegłezo. 
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uceńqie w posiadaniu zcszpołowyca gospodarstw roinych 
(GD) zuajduje się okolo 4,0 tys. ha użytków  roitych. 
W porównaniu z rosiem ubiegłym areal ziemi będącej w po- 
siaczzniu kółek rolniczych powiększył się o ponad 3 pr«c. 
SKR odźrywają ważną rolę w zagospodarowywaniu gruntów 
PLZ wypadających z produkcji. Przejmują one w zespołowe 
użytkowanie te grunty, na które brak jest nabywców, przy 
czym grunty te muszą być zagospodarowane zgodnie z potrze- 
bami. 

ZGR prowadzą rozwiniętą produkcję roślinną i zwierzęcą. 
W bieżącym roku plony zbóż były wyższe w stosunku do ub. 
rosu o 3 q/ha. Wyższe były również plony buraków cukro- 
wych i ziemniaków. W stosunku do roku 1977 pogłowie owiec 
wzrosło o ponad 13 proc., a trzody chlewnej o ponad 5 proc. 
Te korzystne tendencje w produkcji zwierzęcej mająsodbicie 
w produkcji żywca rzeźżnego, której wielkość wzrosła w po- 
równaniu z rokiem ubiegłym o około 7 proc. i wynosi ponad 
201 tvs. ton. W roku bieżącym kółka rolnicze dostarczyły na 
rynek z zespołowej gospodarki rolnej ponad 1 proc. żywca 
więcej niż w roku poprzednim. 

Dzięki rozwojowi i doskonaleniu różnych form kooperacji 
produkcyjnej ZGR z gospodarstwami indywidualnymi stwo- 
rzone zostały podstawy umożliwiające trwałą specjalizację 
tych gospodarstw oraz ich powiązanie z gospodarką uspołecz- 
nioną. 

Spółdzielnie kółek rolniczych obok działalności gospodaT- 
czej działają na rzecz poprawy warunków socjalnych oraz 
kulturalno-oświatowych na wsi. SKR stają się ośrodkami 
kultury rolnej w wielu gminach. Prowadzą one prace zwią- 
zane z budową i utwardzeniem dróg, budową sieci wodno-ka- 
nalizacyjnej, świetlic, stołówek, domów rolnika, organizowa- 
niem dziecińców i zespołów artystycznych; podejmowane są 
prace związane z poprawą wyglądu estetycznego zagród wiej- 
skich oraz higieny. Ponadto SKR pomagają przy budowie 
domków jednorodzinnych dla swoich pracowników oraz in- 
nych mieszkańców wsi. Obserwuje się przy tym zjawisko ści- 
słej korelacji pomiędzy poziomem gospodarowania SKR 
i osiąganymi wynikami ekonomicznymi, a ogólnym pozio- 
mem warunków socjalnvch oraz  kulturalno-oświatowych 
mieszkańców wsi. | 


NA PRZYKŁAD: UCIECHOWO 


Przykładem prawidłowego wypełniania funkcji organizato- 
ra obsługi produkcyjnej gospodarstw rolnych i rozwoju włas- 
_nej produkcji, a także działania na rzecz poprawy warunków 

życia społeczności wiejskiej może być SKR w Uciechowie 
w woj. wałbrzyskim. 

Jest to jednostka obejmująca swą działalnością ponad 14 tys. 
ha użytków rolnych. Spółdzielnia zrzesza 16 kółek rolni- 
czych z liczbą 1782 członków oraz 17 KGW zrzeszających 
1038 członkiń. W ramach SKR działają: zakład usług mecha- 
nizacyjnych z 9 filiami terenowymi, naprawy sprzętu rolni- 
czego, ramontowo-budowlany, produkcji materiałów budo= 
wlanych oraz zespołowe gospodarstwo rolne. 

Na wyposażeniu SKR znajdują się m.in.: 153 ciągniki, 
17 kombajnów zbożowych, 3 kombajny do zbioru ziemnia- 
ków, 2 kombajny buraczane, 51 wiązałek ciągnikowych oraz 
szereg innych maszyn do uprawy, zbioru i nawożenia. Cała 
załoga SKR liczy 344 osoby. 

Osólna wartość przychodów z działalności gospodarczej 
przesroczy w roku bieżącym 97 min zł, z tego wartość usług 
dia rolnictwa wyniesie ponad 20 min zł. 

W użytkowaniu SKR znajduje się obszar 953 ha ziemi, 
w tym 816 ha gruntów ornych. W roku bieżącym spółdzie!nia 
uzyskała następujące plony: zboża 33 q/ha, buraków 320 q 'ha, 
ziemniaków 200 q/ha. Pogłowie zwierząt gospodarskich liczy 
320 szt. bydła oraz prawie 2500 szt. trzody chlewnej. W roku 
bieżącym SKR w Uciechowie sprzedała 330 t. żywca. 

Oprócz działalności usługowo-produkcyjnej SKR realizuje szeroki 
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prozram dóziałainości socizuno-huwuralnej. Na lecie uLiusia id spuoł- 
d'icini prowadzone są 4 dziecińce, w których znajduje opiekę ponad 
120 dzieci w.cjskich. SKR prowidzi również stołówxzę dla pracow- 
ników, a także nowo wybudowany dom kultury, który służy wszy st= 
kim mieszkańcom Wsi. W domu kultury odbywasą Się SZKkoO'enia 
rolnicze i spoieczno-politycz:e kGhict, a także prowadzony jest zespół 
ariystyczny. Na terenie działaria SKR jest również odchowalnia 
drobiu dia potrzeb członkiń KGW. 


Dużą uwagę zwraca się na pobrawę warunkuw micszka= 
niowych pracowników SKR. SKR wyrabia takze prefabrv:a- 
tv budowlane z surowców miejscoweżo pochodzenia na 
potrzeby ludności wiejskiej. 


SAMORZĄDNIE 


Podstawowym ogniwem organizacji jest kółko rolnicze 
działające w zasięgu wsi. Swoje statutowe cele realizuje ono 
siłami i środkami społecznymi głównie przez: aktywne 
uczestniczenie w podnoszeniu poziomu oświaty rolniczej 
i wdrażanie postępowych metod gospodarowania, współu- 
dział w organizowaniu produkcji rolnej, zwiększanie aktvw- 
ności społeczno- rodowej rolników, aktywny udział w roz- 
wiązywaniu potrzeb socjalno-kulturalnych wsi. 

Szczególna rola przypada samorządowi kółka rolniczego 
w zakresie rozwoju i intensyfikacji produkcji rolnej, realizo- 
wania społeczno-gospodarczego planu rozwoju gminy oraz 
sprawowania kontrolno-nadzorczych funkcji nad działalnoś- 
cią zakładów usług mechanizacyjnych SKR. W coraz szerszym 
zakresie realizowana jest zasada, by rolnicy indywidualni bvli 
nie tylko odbiorcami usług, lecz równie aktywnymi ich orga- 
nizatoranmi. | 

Płaszczyznę społecznego działania kółka rolniczego znacznie 
rozszerzają jego wewnętrznie ogniwa, a mianowicie: sekcje 
branżowe producentów rolnych, koła gospodyń wiejskich, 
zespoły przysposobienia rolniczego i zespoły młodych rolni- 
ków. 

©$ Sekcje branżowe producentów rolnych koncentrują swe 
działanie na inicjowaniu i wdrażaniu specjalizacji produkcji, 
wdrażaniu nowych technologii oraz podejmowaniu przez roi- 
ników indywidualnych zespołowych form gospodarowania na 
wsi. Są one nośnikiem postępu, a ich znaczenie na wsi wzrasta 
wraz z rozwojem specjalizacji produkcji. 

© Koła gospodyń wiejskich stanowią podstawowe ogniwo 
kółka rolniczego w zakresie podnoszenia zawodowych kwali- 
fikacji kobiet w „kobiecych” działach produkcji rolnej (dro- 
biarstwo, hodowla trzody chlewnej, warzywnictwo) oraz 
w wychowaniu dzieci i prowadzeniu domu. KGW, które 
w większości przypadków koncentrują działalność socjalną 
i społeczno-kulturalną kółka rolniczego na wsi są obecnie 
najmocniejszym, o największym dorobku ogniwem kółka rol- 
niczego. 

© Zespoły przysposobienia rolniczego i zęgpeły młodych 
rolników stanowią podstawowe formy działalności kółek rol- 
niczych w zakresie podnoszenia kwalifikacji zawodowych 
i ogółnego poziomu wiedzy młodzieży wiejskiej, realizowane= 
go wspólnie ze Związkiem Socjalistycznej Młodzieży Polskiej. 

Podejmowane w całej organizacji kółek rolniczych działa» 
nia zmierzają do dalszej aktywizacji I umacniania roli samo» 
rządu w życiu całej wsi. Trudne i ambitne zadania stawiane 
rolnictwu wymagają bowiem zespolenia wysiłków wszystkich 
producentów rolnych. Pomvślna realizacja tych zadań przez 
naszą organizację uzależniona jest również od współpracy 
z organizacjami politycznymi oraz od współdziałania z piona- 
mi spółdzielczości wiejskiej działającej w środowisku wiej- 
skim. Tylko bowiem wspólnym wysiłkiem i sumiennym wy- 
wiązywaniem się każdej instytucji, służby rolnej i wiejskich 
organizacji politycznych z nałożonych obowiązków można 
będzie osiągnąć pełne efekty w społeczno-gospodarczym roz- 
woju wsi. Nasza organizacja wnosić będzie coraz bardziej 
liczący się wkład w rozwój wsi i rolnictwa. 

JÓŁEF PALUCH 
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WSPÓLNIE Z KOBIETAMI 


N> instancja partyjna dużą wagę 
przykłada do pracy wśród kobiet, 
zdając sobie sprawę ze znaczenia posta- 
wy i osobistego wkładu kobiet wiej- 
skich w społeczno-gospodarczy rozwój 
gminy. 

Jedną z organizacji, która niesie nam 
aktywną pomoc w realizacji podejmo- 
wanych zadań jest organizacja kobieca, 
kierowana przez Miejsko-Gminną Ra- 
dę Kobiet. 14 KGW, które skupiają po- 
nad 400 członkiń inspiruje życie spo- 
łeczno-gospodarcze i kulturalne wsi. 
Organizowane przez KGW  dziecińce, 
wystawy sprzętu gospodarstwa domo- 
wego, różnego rodzaju kursy, kółka ar- 
tystyczne pozwalają kobiecie na wygo- 
spodarowanie czasu dla siebie, rodziny 
i pracy społecznej. Tradycją już się sta- 
ło organizowanie przez 
współudziale organizacji partyjnych 
Niedzieli Czynu Kobiet. Nigdy też nie 


KGW przy 


brakuje kobiet w pracach wykonywa- 
nych w dniach Czynu Partyjnego. 

Od dwóch lat prowadzimy szkołę po- 
litycznego kształcenia kobiet, z której 
dotychczas skorzystało 120 kobiet, z cze- 
go 32 zostały przyjęte w poczet kandy- 
datów partii. | 


Kobiety aktywnie działające na rzecz 
środowiska cieszą się pełnym popar- 
ciem, czego dowodem jest wybranie sze- 
ściu kobiet sołtysami. W sołectwach, w 
których kobiety są sołlysami, w znacz- 
nym stopniu poprawiła się estetyka o0- 
bejść gospodarskich, wzrosła również 
produkcja. W składzie obecnej Rady 
Narodowej Miasta i Gminy 25 proc. 
etanowią kobiety, które aktywnie i z 
pełnym poświęceniem spełniają ©obo- 
wiązki radnych. 


Na terenie naszego KMiG działają 8 
organizacje partyjne, w których 92 proc. 


sianowią kobiety. W 9 organizacjach 
partyjnych kobictom powierzono funk- 
cję I sekretarza. 

Wiele jest przykładów kobiecych 
inicjatyw i ich społecznej działalności. 
KGW w Starym Chwalimie samodziel- 
nie zorganizowało kurs, po którym 12 
kobiet otrzymało świadectwa kwalifiko- 
wanego rolnika. Kobiety z KGW w 
Ostrowąsach pomagają PGR przy upra- 
wie buraków. Korzyści są obopólne, po- 
nieważ za pracę otrzymują fundusze 
na działalność KGW, a PGR może w 
terminie wykonać prace polowe. 

Podsumowując należy stwierdzić, że 
we wszystkich swych poczynaniach ko-- 


' biety znajdują wypróbowanego sojusz- 


nika w organizacjach partyjnych i in- 

stancji. Dowodem zaufania, jakim ko- 

biety darzą partię, jest fakt, że w bie- 

żącym roku na ogólną liczbę 34 przyję- 
tych kandydatów — 26 to kobiety. 

MAREK ZIEMIŃSKI 

1 sekretarz KM-G PZPR 

w Barwicach 

woj. koszalińskie 


DZIAŁANIA NA RZECZ 


ROZWOJU PRODUKCJI 


eśli coś robimy — to robimy dob- 

rze. Taką dewizę przyjęła nasza in- 
stancja miejsko-gminna w Błoniu. Od- 
nosi się to nie tylko do instancji par- 
tyjnej, ale do wszystkich podstawo- 
wych organizacji zakładowych, wiej- 
skich i środowiskowych w gminie. 

Gmina Błonie należy w stołecznym 
wojewódzzewie warszawskim do'rejonów 
o wysokim stopniu intensyfikacji pro- 
dukcji rolnej. Mamy odpowiednie wa- 
runki glebowe, gdyż udział gleb dob- 
rych w gruntach ornych przekracza 40 
proc. Potencjalna żyzność gleb jest do- 
datkowo zwiększana wysokim pozio- 
mem. nawożenia mineralnego (300 kg 
NPK/ha). 

Prace polowe są w wysokim stopniu 
zmechanizowane, gdyż mamy jeden 
ciągnik na ok. 30 ha użytków rolnych. 
Ciągniki skutecznie wyparły konie — 
jeden koń przypada na dwa gospodar- 


stwa. Średnia wielkość gospodarstwa w 
gminie wynosi 4,1 ha, w województwie 
— 25 ha. 

Poważną rolę w doskonaleniu pro- 
dukcji rolnej odgrywają uspołecznione 
gospodarstwa rolne, które reprezentują 
wysoki poziom specjalizacji 1 techniki 
produkcji. Zakład Instytutu Hodowli i 
Aklimatyzacji Roślin w Radzikowie na- 
stawiony jest głównie na uprawę wy- 
soko kwalifikowanego materiału siew- 
nego oraz osiąga doskonałe wyniki w 
hodowli bydła mlecznego. Stacja Hoe- 
dowli Roślin Ogrodniczych w Pasie 
produkuje materiał siewny roślin 
ogrodniczych oraz rozwija produkcję 
szklarniową warzyw. Zakłady te współ- 
pracują z gminną służbą rolną we 
wdrażaniu nowoczesnych metod upra- 
wowych. Rolnicza Spółdziclinia Produk- 
cyjna w Białutach zajmuje się produk- 
cją i przetwórstwem warzyw, a RSP w 


Biceniewicach rozbudowuje chlewnię. 
Wszystkie wymienione gospodarstwa 
uspołecznione Świadczą usługi mecha- 
nizacyjne dla rolników indywidualnych. 

Rozwój rolnictwa znajduje się w cen- 
trum uwagi błoń:skiej organizacji par- 
tyjnej, która systematycznie analizuje 
osiągane wyniki oraz ustala na tej pod- 
stawie konkretne programy działania. 
Przyjęte w programie zadania zostały 
rozpisane na poszczególne wsie, jed- 
nostki gospodarki uspołecznionej, a na- 
wet w niektórych miejscowościach na 
gospodarstwa indywidualne. Kierunki 
realizacji zadań zostały przedstawione 
rolnikom na otwavtych zebraniach wiej- 
skich. | 

W dobrym klimacie.odbywają s.ę co- 
roczne rozmowy indywidualne z rolni- 
kami połączone z przeglądami gospo- 
darstw. W 1977 r. na 698 przeprowa- 
dzonych rozmów zobowiązania produk- 
cyjne podjęło 499 rolników. Problecma- 
tyka rolna jest najczęstszym tematem 
zebrań POP w organizacjach wiejskich 
oraz instytucjach obsługujących rolnic- 
two. W skrócie można określić, że dzia- 
łania gminnej organizacji partyjnej w 
zakresie rolnictwa koncentrują się na: 
pobuda.niu inicjatywy rolników, sza- 
pewnianiu warunków techniczno-orga- 
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nizacyjnych dla realizacji inicjatyw rol- 
ników, stałej kontroli realizacji przyję- 
tych programów. 

Jednym z organów KMG jest Ko- 
misja Rolna. Komisja analizuje przy- 
gotowanie i przebieg akcji rolniczych 
oraz ocenia realizację wniosków wyni- 
kających z przeglądów gminy. Na po- 
siedzeniach wyjazdowych Komisji do- 
konuje się lustracji instytucji pracują- 
cych na rzecz rolnictwa oraz przebie- 
gu akcji rolniczych. Uważamy, że należy 
rozszerzać operatywny charakter dzia- 
łalności Komisji, która powinna nawią- 


zać ściślejszą współpracę z Komisją 
Rolną GRN. 


Prócz Komisji Rolnej działają zespo- 
ły złożone z aktywu PZPR, ZSL oraz 
bezpartyjnych. Praca zespołów koncen- 
truje się na zadaniach, które mogą być 
realizowane środkami własnymi rolni- 
ków i instytucji obsługujących rolnic- 
two. 


Miarą zrozumienia przez rolników 
potrzeby rozwoju gospodarki żywnoś- 
ciowej oraz społecznego do niej podej- 
ścia są nie tylko zobowiązania produk- 


cyjne, ale także efexty polityczne. Pow- 
stają nowe organizacje partyjne na wsi, 
partia przyjmuje nowych kandydatów, 
powstały dwie spółdzielnie produkcyj= 
ne itp. Wytworzono klimat sprzyjają- 
cy inicjatywom produkcyjnych rolnie 
ków. Podstawowym zadaniem naszej 
organizacji partyjnej jest obecnie za- 
bezpieczenie materiałowo-organizacy jne 
realizacji tych inicjatyw. 
ZYGMUNT KAMIŃSKI 
I sekretarz KM-G PZPR 
w Błoniu 
stoł. woj. warszawskie 


KREDYTY I KONTRAKTACJA 


hciałbym "na przykładzie naszej 
gminy bliżej omówić dwa instru- 
menty oddziaływania na gospodarkę in- 
dywidualną i wiązania jej z państwową, 
mianowicie: kontraktację i kredytowa- 
nie. | 
Kontraktację w naszej gminie pnowa- 
dzą pracownicy GS według ustalonych 
planów. Należy stwierdzić, że rolnicy 
w naszej gminie doskonale rozumieją 
korzyści płynące z kontraktacji i chęt- 
nie zawierają umowy kontraktacyjne na 
dostawy płodów rolnych. Potwierdze- 
niem tego jest wykonywanie planów 
kontraktacji od szeregu lat. Czynnikiem 
zuchęcąjącym rolników do poszerzania 
kontraktacji jest również to, że rolnik, 
który wyprodukuje co najmniej 3 tony 
zbóż, lub co najmniej 4 sztuki bydła, 
ma zagwarantowany odbiór rezultatów 
swej pracy transportem GS nieodpłat- 
nie. W roku ubiegłym w naszej gminie 
odebrano w ten sposób od rolników 
5.660 ton zboża. Warto dodać, że w ubie- 
głym roku średnio z jednego gospodar- 
stwa w uspołecznionych punktach sku- 
pu sprzedano płodów rolnych na sumę 
211 tys. zł. 


Drugim czynnikiem wiążącym gospo- 
darkę chłopską z planową gospodarką 
państwową jest kredytowanie indvwi- 
dualnych rolników przez Bank Spół- 
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dzielczy. Kredytowanie oparte jest na 
gminnym planie inwestycji. Kredytów 
udzielamy w pierwszej kolejności na 
budowę nowych lub modernizację i a- 
daptację starych budynków gospodar- 
czych, przede wszystkim zaś obór i chle- 
wni w gospodarstwach rozwojowych, w 
zespołach specjalistycznych oraz w go- 
spodarstwach kooperujących rolników 
indywidualnych. 

Dla lepszego zobrazowania przezna- 
czenia kredytów posłużę się kilkoma 
przykładami. W I półroczu ub. roku u- 
dzielono kredytów, za które np. ob. Ste- 
fan Lipiec z Osieki wybudował oborę na 
50 stanowisk, ob. Zofia Ołdakowska z 
Witek wybudowała chlewnię na 345 
sztuk, ob. Zenon Borkowski z Połęcza — 
na 137 sztuk, zaś ob. Edward Kuciński 
z Nalikaj buduje chlewnię na 600 sztuk. 

Trudno jest co prawda wyliczyć w 
złotówkach w jakim stopniu Bank Spół- 
dzielczy drogą kredytowania rolników 
wpływa na podniesienie produkcji w 
gminie, ale pewne jest, że wpływ ten 
jest znaczny. Z pewnością nie mieliby- 
śmy w gminie tylu nowych lub zmoder- 
nizowanych budynków inwentarskich, 
tylu dobrych gospodarstw specjalistycz- 
nych i specjalizujących się gdyby nie 
kredyty państwa, stanowiące uzupeł- 
nienie własnych srodxow rolników. 


Na rok bieżący uzyskaliśmy limit kre- 
dytów inwentarskich w wysokości 10,5 
mln zł. Kredyty przyznajemy  gospo- 
darstwom rokującym największy, a przy 
tym szybki przyrost produkcji Naj- 
większą pozycję wpłat stanowią kredy- 
ty obrotowe, których w 1977 roku wy- 
płacono 28 mln zł. Kredyty ogólnoobro- 
towe rolnicy przeznaczają głównie na 
nakłady związane z bieżącą produkcją, 
zakup inwentarza, powiększanie bazy 
paszowej itp. 


W dalszym ciągu w polityce kredyto- 
wania będziemy uwzględniać przede 
wszystkim potrzeby związane z szyb- 
kim zagospodarowaniem ziemi przez 
nowych użytkowników, modernizację 
gospodarstw przejmowanych przez na- 
stępców od rolników przechodzących na 
emeryturę, adaptację, modernizację i 
budowę większych obiektów inwentar- 
skich w gospodarstwach rozwojowych, 
kooperujących, specjalizujących się i w 
zespołach rolników indywidualnych o- 
raz budownictwo mieszkaniowe mio- 
dych rolników zakładających gospodar- 


stwa. 


WITALIS NAUMOWICZ 
I sekretarz KG PZPR 

w Bartoszycach 

woj. olsztyńskie 


PARTIA W GMINIE © PARTIA W GMINIE © PARTIA W GMINIE 


POP W ŻYCIU WSI 


ynikające z prożramu VI i VII 

Zjazdu partii oraz II Krajowej 
Konferencji PZPR zadania wiejskich 
organizacji partyjnych sprowadzają się 
głównie do programowania i realizacji 
przedsięwzięć odpowiadających potrze- 
bom społeczno-gospodarczego rozwoju 
i możliwościom gminy. Drugim istot- 
nym obowiązkiem wiejskich POP jest 
podejmowanie i rozwijanie takich dzia- 
łań, aby nakreślony program stał się 
programem całej społeczności wiejskiej, 
był powszechnie rozumiany i wcielany 
w życie. : 

Pracę POP staramy się tak ukierun- 
kować, aby ich działalność nie ograni- 
czała się tylko do rozwiązywania bieżą- 
cych, drobnych spraw, chodzi o to, by 
podejmowały one sprawy długofalowe 
z perspektywą pełnej ich realizacji. 

Ważną rolę w pracy partyjnej odgry- 
wają otwarte zebrania. Każda POP dba 
o właściwe ich przygotowanie i prze- 
bieg. Zebrania te są forum dyskusji na 
tematy najbardziej istotne dla rozwoju 
społeczno-gospodarczego wsi. 

Na terenie gminy działalność gospo- 
darczą prowadzi 4377 gospodarstw © 
średnim obszarze 3,70 ha. Około 30 proc. 
tych gospodarstw prowadzonych jest 


SŁOWA A CZYNY 


przez ludzi pracujących dodatkowo w 
uspołecznionych zakładach pracy na te- 
renie miasta. 

Bezpośrednie sąsiedztwo miasta wo- 
jewódzkiego warunkuje rozwój produk- 
cji rolniczej w kierunku zaspokajania 
potrzeb mieszkańców na warzywa, owo- 
ce itp. Nie zwalnia to oczywiście ani 
instancji partyjnej, ani administracji z 
obowiązku dalszego intensyfikowania 
produkcji towarowej, zwłaszcza mięsa, 
mleka i zboża. 


Dużo uwagi wiejskie organizacje par- 
tyjne przywiązują do podnoszenia kul- 
tury rolnej i intensyfikacji produkcji. 
Cel ten starają się osiągnąć m.in. przez 
przodowanie członków partii w stoso- 
waniu postępowych metod hodowli 
iuprawy ziemi. 

Na 279 gospodarstw specjalistycznych 
i specjalizujących się 116 prowadzonych 
jest przez członków partii. Warto wy- 
mienić takich przodujących rolników= 
-członków partii, jak: tow.Zdzisław Ko- 
zina z Płoskiego, specjalista w chowie 
trzody chlewnej, który na 7 ha hoduje 
96 świń; tow. Kazimierz Michalec ze 
Żdanowa, który na 12 ha chowa 192 
świnie; tow. Czesław Kopeć ze Żdano- 
wa, który na 7 ha utrzymuje 18 szt. 


młodego bydła rzeźnego i 12 świń lub 
tow. Leszek Kucharski z Szopinka, któ- 
ry na 6 ha ma 8 krów mlecznych i 6 
opasów. 

Wiejskie organizacje partyjne dużo 
uwagi przykładają do działalności sze- 
rokiego aktywu społecznego. Jedną z 
metod pracy POP są systematyczne 
spotkania kierownictwa POP z radny- 
mi GRN, przodownikami kontraktacji, 
sołtysami i przewodniczącymi organi- 
zacji społecznych. Spotkania te poświę= 
cone są różnym problemom środowiska. 
W takim Kkolektywie opracowuje się 
najlepsze koncepcje rozwiązania pro- 
blemów, które często stawiane są na 
otwartych zebraniach partyjnych lub 
ogólnowiejskich. 

Obecnie gminna organizacja partyj- 
na liczy 634 członków i kandydatów 
partii w 42 podstawowych organizac- 
jach partyjnych, w tym 29 wiejskich. 
W składzie organizacji chłopi stanowią 
ponad 70 proc. Pozytywnym zjawiskiem 
jest fakt pełnienia funkcji I sekretarzy 
POP przez 24 rolników. 

Obserwujemy w ostatnich 3 latach 
rozwój społeczno-gospodarczy "naszych 
wsi, jest to m.in. zasługą podstawowych 
organizacji partyjnych, które w sposób 
prawidłowy wcielają w życie politykę 
naszej partii. 

JAN JAKUBOWSKI 


I sekretarz KG PZPR 
w Zamościu 


ność zakładu — wątróbka” 
— głosi napis przy wejściu 
do restauracji, a poprosisz 


wość wobec 
niesolidnośct w sprawach 
pozornie drobnych, choć 


przejawów 


ztery razy chodziła 
wdowa Leokadia Kacz- 
marska z Rytwian w woj. 
tarnobrzeskim do miejsco- 
wej Spółdzielni Kółek Rol- 
niczych 2 prośbą o przy- 
słanie na jej pole kosiarki. 
Najpierw przyszła w celu 
ustalenia terminu wykona- 
nia usługi. Zapisano ją na 
29 lipca. Potem... „Poszłam 
w sobotę, żeby się dowie- 
dzieć, czy rzeczywiście 
przyjadą do mnie kosić ży” 
to”. 


Okazało się, że zapis na 
29 lipca był zwykłą for- 
malnością, Której  dyspo- 
zytor SKR nie myślał na- 
wet traktować serio. Nowy 
termin ustalono, dokumen- 
tując rzecz na piśmie, na 
30 lipca... 30 lipca historia 
się powtórzyła: wdowa Ka- 
czmarska przyszła do SKR 
— kosiarka nie wyjechała 


na jej pole. Podobnie było 
31 lipca... 

Trudno uogólniać, ale od- 
noszę wrażenie, że brak od- 
powiedzialności za słowo 
staje się swego rodzaju ma- 
nierą. Stale t szybko przy- 
bywa „honorowych” dau- 
ców słowa, za którym nie 
idą czyny. Wystarczy rozej- 


rzeć się wokół siebie. ść 


Informacja na drzwiach 
zamkniętego sklepu: „Zaraz 
wracam”, więcej niż eni- 
gmatyczna, chyba że to „za- 
raz” miałoby się równać co 
najmniej godzinie. Albo: 
„Z powodu remontu sklep 
zamknięty do 10 bm... 
Rzecz w tym, że ów termin 
bardzo często nie jest do- 
trzymywany t — co gorsza 
— nikt się tym zbytnio nie 
przejmuje, ba, nawet nie- 
aktualnej z powodu upły- 
wu czasu informacji nikt 
nie usuwa. Albo: „Specjal- 


o podanie tejże — patrzą 
na ciebie z niejakim zdu- 
mieniem. 

Ktoś powie, że to w koń- 
cu sprawy drobne. Jeśli na- 
wet tak jest, to tolerując 
takie „drobiazgi? przyzwy- 
czajamy siebie £ innych do 
niesolidności w sprawach 
znacznie poważniejszych, 
takich choćby jak opisana 
na początku. Albo jak w 
przypadkach naciągania 
statystyki, np. co do wyso- 
kości plonów, niby w tros- 
ce o to, „żeby było ładniej". 
Albo — żeby wypadło dob” 
rze: przed przeglądem go- 
towości maszyn w gospo- 
darstwie wywozi się część 
zepsutych poza obejście, a 
od innych przywozi, nieja- 
ko w formie pożyczki, peł- 
nosprawne... Na pokaz. 

Myślę, że jedną z przy- 
czyn tego rodzaju zjawiss: 
jest nadmierna tolerancja, 
a często wręcz pobłażli- 


przecież mających zawsze 
społeczny rezonans. Pobła- 
żliwość wobec wszystkich 
przypadków rzucania słów 
i dawania obietnic, które 
potem nie są realizowane. 
A wówczas słowo staje się 
— wbrew zalożeniom — 
narzędziem dezinformacji. I 
na tym tle u co bardziej 
podatnych na łatwiznę 
stopniowo kształtuje się 
wewnętrzne przekonanie, 
że można także nie respck- 
tować (lub co najwyżej 
stwarzać pozory, że się re- 
spektuje) wszelkich poleceń 
i postanowien. | 

Tak rodzi się klimat 
sprzyjający robocie pozor- 
nej, klimat dla tych, któ- 
rym, jak głosi aforyzm, 
„Świat ucieka w przeciw- 
nym kierunku”, t którzy 
dlatego myślą, że idą wciqż 
naprzód. 


WŁ. BIELSKI 
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zakładach Stalowej Woli zatrud- 

niamy ponad 17 tysięcy pracow- 
ników dojeżdżających z okolicznych 
miejscowości Znaczna ich część ma 80- 
spodarstwa rolne. Ponad 1700 to człon- 
kowie i kandydaci PZPR, 2650 należy 
do Związku Socjalistycznej Młodzieży 
Polskiej. 

Z faktu tego wynikają odpowiedzialne 
zadania zakładów. Bliska ich współpra- 
ca z gminami, z których robotnicy do- 
jeżdżają do pracy, jest warunkiem sku- 
tecznego oddziaływania na środowisko 
zamieszkania pracowników. Znajduje 
to wyraz w podnoszeniu kultury współ- 
życia społecznego, zwiększeniu zaanga- 
żowania mieszkańców w rozwiązywa- 
nie środowiskowych problemów, przy- 
czynia się także do intensyfikacji pro- 
dukcji rolnej, a zatem wpływa na lep- 
sze „zaopatrzenie rynku w. produkty 
żywnościowe. 

Nasz największy zakład, Huta „Sta- 
lowa Wola”, podejmując współdziałania 
ze środawiskiem 7amieszkania swych 
pracowników, szczególnie nasilił swą 
działalność w trzech gminach, a mia- 
nowicie w Bojanowie, Ulanowie i PysSz- 
nicy, z których dojeżdża najwięcej pra- 
cowników. 

W dziedzinie działalności partyjnej 
dużą wagę przywiązuje się do aktywi- 
zacji członków partii zatrudnionych w 
Hucie, a mieszkających na wsi. Chodzi 
tu o przydzielanie odpowiednich zadań 
partyjnych, działalność agitacyjną, a 
także o rozmowy indywidualne, które 
dzięki pomocy komitetów gminnych 
PZPR są konkretniejsze, a jednocześnie 
bardziej mobilizujące. 

Oceniając pracownika — oprócz dzia- 
łalności społeczno-politycznej i zawo- 
dowej na terenie zakładu — uwzględ- 
niamy jego postawę i aktywność w śro- 
dowisku wiejskim. Słowem staramy się 
ocenę pracy w zakładzie łączyć z oceną 
wyników pracy w gospodarstwie rol- 
nym. 

" Przodowników pracy, jednocześnie 
wzorowych rolników, popularyzujemy 
na antenie rozgłośni i na łamach gazety 
zakładowej a także przy okazji imprez 
orzanizowanych w miejscu zamieszka- 
nia. Jest to jedna z form wyróżnienia, 
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a przede wszystkim wykazania, że mo- 
żna być i dobrym pracownikiem, i dob- 
rym rolnikiem jednocześnie. Przykła- 
dem są tacy towarzysze, jak: 

Józef Partyka — mistrz Huty „Sta- 
lowa Wola”, którego zespół osiąga dob- 
re wyniki produkcyjne. Tow. Partyka 
dba o właściwą atmosferę i stosunki w 
zespole. Jest on równocześnie wzoro- 
wym rolnikiem. Prowadząc z rodziną 
gospodarstwo rolne o powierzchni 25 
ha i zaspokajając własne potrzeby 
sprzedaje ponadto rocznie produkty rol- 
ne wartości 40 tys. złotych. Albo Wac- 
ław Sobala — brygadzista w służbie ut- 
rzymania ruchu w Hucie, który przodu- 
je w pracy zawodowej i działalności 
partyjnej oraz prowadzi z rodziną wzo- 
rowe gospodarstwo rolne. W bieżącym 
roku — po zaspokojeniu własnych pot- 
rzeb — sprzedał on już 8 sztuk trzody 
chlewnej i 33 kwintale zboża gospoda- 
rując na 2,8 ha. 

Zakłady pracy w mieście biorą czyn- 
ny udział w rozwiązywaniu problemów 
swych podopiecznych wsL mam na my- 
śli m. in. udzielanie pomocy w okresie 
nasilonych prac polowych. Szczególnie 
cenna jest ta pomoc dla gospodarzy w 
podeszłym wieku i byłych pracowników. 
Tylko w bieżącym roku przy pracach 
żniwnych pracowało ponad 500 pracow- 
ników Huty. Szeroko akcją tą zajmują 
się koła ZSMP. 

Współdziałanie zakładowej i wiej- 
skich organizacji ZSMP przyjmuje cha- 
rakter wzajemnych spotkań, w czasie 
których wymienia się doświadczenia z 
zakresu działalności organizacyjnej. 
Przykładem może być koło ZSMP Dzia- 
łu Technicznego Huty, które już od 
3 lat współpracuje z Zarządem Gmin- 
nym ZSMP w Pysznicy oraz kołami w 
Ulanowie, Jeżowym i Jastkawicach. 

Przechodzące badania prudukowane 
w Stalowej Woli maszyny budowlane 
wykorzystuje się do pracy przy obiek- 
tach użyteczności publicznej na wsi 
Udostępnia się także sprzedaż surow- 
ców wtórnych — żużla, gruzu, złomu 
stalowego — na potrzeby budownictwa 
inwentarskiego. Obecnie prowadzone są 
doświadczenia z uruchomieniem pro- 
dukcji  pustaczarek, umożliwiających 
produkowanie tanich elementów budo- 


wlanych, na które jest obecnie duże za- 
potrzebowanie na wsi. 

Nie sposób pominąć działalności rad 
zakładowych, które współpracują ze 
środowiskiem wiejskim głównie w zak- 
resie działalności kulturalno-oświato- 
wej i wychowawczej. Celowi temu słu- 
ży prezentowanie społeczności wiejskiej 
spektakli teatralnych lub wartościo= 
wych filmów. Zakładowy Dom Kultury 
organizuje dla dojeżdżających pracow- 
ników różne imprezy tak w Stalowej 
Woli, jak i w poszczególnych wsiach. 

Od szeregu lat kluby sportowe Sta- 
towej Wołi sprawują patronat nad dzia- 
łalnością okolicznych LZS. Wyraża się 
on w pomocy instruktażowej dla człon- 
ków wiejskich klubów sportowych, 
wyposażaniu ich w sprzęt, udostępnia- 
niu obiektów w celu organizowania im- 
prez sportowo-turystycznych, a także 
na wspólnym uczestnictwie w tych im- 
prezach. 

Coraz lepsze są efekty współpracy za- 
kładowej Komisji Kobiet Pracujących z 
Kołami Gospodyń Wiejskich. Dobre 
przykłady tej współpracy notujemy na 
przykładzie gminy Jcżowe i Pysznica, 
gdzie zorganizowano spotkania kobiet 
połączone z pokazem racjonalnego ży- 
wienia i przestrzegania higieny życna 
codziennego.  Przedstawicielki KGW 
biorą udział w imprezach i koncertach 
organizowanych w Stalowej Woli z oka- 
zji świąt i rocznic państwowych. Za- 
klady pracy udostępniają kobietom z 
podopiecznych wsi swoje autobusy na 
zorganizowanie wycieczek turystyczno- 
-krajoznawczych. 

Pomoc ta nie jest jednostronna. Mie- 
szkańcy wsi umożliwiają pracownikom 
zamieszkałym w mieście dokonywanie 
zbiorowych zakupów owoców i warzyw 
oraz udostępniają tereny na rekreację 
i wypoczynek. 

O tych i innych formach oraz meto- 
dach dalszego doskonalenia pracy x» 
chłopami-robotnikami mówić będziemy 
na plenum Komitetu Miejskiego PZPR 
jeszcze w bieżącym roku. 


MARIAN KOZDROŃ 

I sekretarz Komitetu Miejskiego PZPR 
| w Stalowej Woli 
woj. tarnobrzeskie 


SZKOLENIE. =.PRORPAGANPA, =:AGITACJA:;.. 


keggą cał, e" 


ragnę przedstawić kilka problemów, które wiążą się z działalnością Szkolenio- 


JERZY MUSZYŃSKI 


wą w bieżącym roku. 


Główną naszą troską jest zwiększenie skuteczności i ofensywności ideologicznej 


kierownik Wydziału Pracy 
Ideowo-Wychowawczej KC PZPR 


Znaczna część aktywu wykładowców i lektorów przyswoiłą 
sobie już świadomość, że w oświaeie partyjnej niezbędne jest 
wiązanie teorii marksizmu-leninizmu z polityką partii, że 
w toku szkolenia należy wyjaśniać aktualne problemy 
społeczno-polityczne nurtujące słuchaczy. Coraz lepiej uczy- 
my się łączyć przekazywanie wiedzy ideologicznej z wypełnia- 
niem funkcji agitatorów partyjnych. 


Zmierzamy do tego, aby ukształtowaną w aktywie świado- 
mość, że szkolenie partyjne ma służyć aktywizowaniu szere- 
gów partyjnych w wypełnianiu zadań społeczno-gospodarcze- 
go rozwoju kraju oraz sprzyjać umacnianiu zwartości i bojo- 
wości partii, przekuć w powszechną umiejętność skutecznego 
działania ideowo-wychowawczego. Trzeba, aby każdy wykla- 
dowca i lektor posiadał gruntowną umiejętność agitatora 
partii. Dlatego systematycznie doskonalimy styl pracy z akty- 
wem ideologicznym partii. 


Stałą praktyką jest szkolenie aktywu ideologicznego i syste- 
matyczne spotkania kierownictwa organizacji i instancji 
partyjnych wszystkich szczebli z wykładowcami, lektorami, 
agitatorami partyjnymi, na których omawiane są aktualne 
problemy pracy partii, rozwoju kraju i środowisk lokalnych. 


Duże postępy czynimy w rozwijaniu i podnoszeniu poziomu 
szkolenia na WUML. Corocznie wzrasta (zwłaszcza w nowych 
województwach) sieć filiii WUML i zbliżamy się do osiągnię- 
cia zasięgu sieci i liczby słuchaczy WUML odpowiadających 
możliwościom zapewnienia szkolenia na właściwym poziomie. 


Stabilizuje się kadra szkoleniowa, a zarazem obserwujemy 
wzrost wiedzy, umiejętności, doświadczenia i zaangażowania 
aktywu szkoleniowego. Jest to rezultat dobrego przygotowa- 
nia wykładowców i lektorów przez komitety wojewódzkie 
oraz zapewnienia systematycznego dopływu informacji 
o aktualnych problemach pracy partii, We wszystkich woje- 
wództwach wykładowcy są objęci stałym szkoleniem przepro- 
wadzanym 2-3 razy w ciągu roku, w tym kilkudniowym 
szkoieniem na początku każdego roku szkoleniowego, są włą- 
czeni w system informacji lektorskich i agitacyjnych, spoty- 
kają się okresowo z przedstawiciełami kierownictwa komite- 
tów partyjnych. ozniw podstawowych i wojewódzkich. Zwię- 
ksza się liczba wynładuwcouw posiadających gruniowne prze- 


szkoienia politycznego, Co wyrażać się powinno głębszym zrozumieniem polityki 
partii, większą aktywnością społeczno-zawodową. W tej mierze wykorzystać chcemy 
dotychczasowy dorobek i doświadczenia oświaty partyjnej. 


szkolenie polityczne w WUML. Obecnie w województwach 
40-70 proc. wykładowców szkolenia masowego to absolwenci 
WUML. Przy WUML zgrupowały się zespoły dojrzałych 


politycznie, zaangażowanych i znających politykę partii 


wykładowców wyższych uczelni, pracowników nauki, którzy 
do uczelni państwowych przenoszą doświadczenia i klimat 
politycznego zaangażowania wyniesione z działalności Szkole= 
niowej na WUML. 


MOŻEMY STAWIAĆ WYŻSZE WYMAGANIA | 


W szkoleniu partyjnym, w coraz większym stopniu stwarza- 
my warunki odpowiadające współczesnym wymaganiom 
pedagogicznym i technicznym. 


Rozbudowane zostały formy satysfakcjonowania aktywu 
szkoleniowego. W tradycję przeradzają się coroczne imprezy 
i działania związane ze szkoleniem np. spotkania grupy przo- 
dujących wykładowców z 1 sekretarzem KC, spotkania 
wojewódzkie wykładowców z Egzekutywami KW, uroczyste 
inauguracje roku oświaty politycznej, wręczanie nagród 
książkowych aktywowi szkoleniowemu (w tym corocznie 
specjalnego bibliofilskiego wydania dzieł wybranych Marksa 
i Engelsa), a w tym roku medali pamiątkowych. 


"W wielu komitetach miejskich, gminnych i zakładowych 
mamy zorganizowane na wysokim poziomie gabinety i ośrodki 
szkoleniowo-metodyczne, z których korzystają nie tylko 
organizacje partyjne, ale również organizacje społeczne, mło- 
dzieżowe, związkowe, kobiece i młodzież szkolna. < 


Rozwija się ruch ideologiczno-teoretyczny związany ze szko- 
leniem w postaci konferencji poświęconych wybranym pro- 
blemom; organizujemy konferencje metodyczne dla upowsze- 
chniania i doskonalenia umiejętności szkolenia politycznego, 
wystawy pomocy naukowych, konkursy dla wykładowców, 
przeglądy filmów itp. 


Dzięki temu możemy z każdym rokiem stawiać aktywowi 
coraz wyższe wymagania i rozwijać treści szkolenia zgodnie 
z zadaniami pracy ideowo-wychowawczej partii, wprowa- 
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dzać do probiemaiyki szkolenia te wszystkie tresci idcowe 
i polityczne, któryrai żyje partia i całe społeczeństwo. 


AKTUALNE ZAGADNIENIA 


W ciągu Lil :żącego wo?ku [i zypadają ważne dla kraju i partii 
rocznice. Chcemy w procesie szkolenia ukazać całą donio- 
słość udziału rewolucyjnych Sił społecznych w naszej histo- 
rii narodowej, ukazać na pcdstawie doświadczeń narodu jego 
losy w ciągu minionego 60-lecia, historyczną zasadność wypeł- 
niania przez naszą partię roli przewodniej siły narodu i słusz- 
ność myśli politycznej i programu partii oraz jej konsekwen- 
tną służbę narodowi. 

W systemie szkolenia osiągnęliśmy taki stan, że poszczegól- 
ne programy stanowią nie tylko ujęcie wybranych dyscyplin 
nauk politycznych, ale są wyborem aktualnych zagadnień 
pracy ideowo-wychowawczej partii. Są to programy, przez 
które przekazujemy zarówmo teoretyczną wiedzę marksistow- 
sko-leninowską, jak również najważniejsze zadania członków 
partii. Taką rolę spełniają programy pod nazwą: „Rzetelna 
praca i jakość gospodarowania źródłem pomyślności Pola- 
ków i siły Polski”, „Wybrane problemy socjalistycznej rodzi- 
ny”, studiowanie doświadczeń KPZR i partii bratnich krajów 
socjalistycznych, podstawowe zagadnienia moralności socja- 
listycznej, problematyka dochodu narodoweżo, płac i cen. 

Znalazło to również wyraz w programie, który włączamy 
do szkolenia w bieżącym roku p.n. „Wybrane problemy walki 
klasowej we współczesnym świecie”. Ma on służyć pogłę- 
bieniu wiedzy ideologicznej członków partii i umocnieniu ich 
pryncypialnie marksistowsko-leninowskiej, partyjnej posta- 
wy wobec przejawów toczącej się ostrej walki ideologicznej 
między kapitalizmem a socjalizmem, kształtować ich aktywny 
stosunek w codziennej działalności partyjnej wobec współ- 
czesnych konfliktów ideologicznych. 


PRACA Z KANDYDATAMI 


W ostatnim okresie nasza partia szybko rozrasta się liczeb- 
nie; wchodzi do niej coraz większa liczba kandydatów zwłasz- 
cza spośród ludzi młodych. 

Dobrze prowadzone jest szkolenie kandydatów partii 
w dużych środowiskach (w zakładach, miastach). W tej spra- 
wie znaleźliśmy właściwą formułę: szkolenie na kursach lub 
kontrolowane samokształcenie z możliwością łączenia obu 
wariantów. Kłopotów przysparza szkolenie kandydatów 
w mniejszych środowiskach. W wielu wojewćdztwach, które 
mają dobre rezultaty pracuje się nad znalezieniem odpowied- 
niej formy sakolenia kandydatów w niewielkich środowi- 
skach. 

W bieżącym roku zwrócimy szczególną uwagę na rozbudo- 
wanie, zgodnie z rosnącymi potrzebami, systemu szkolenia 
kandydatów, upowszechnienie najlepszych doświadczeń 
w pracy z nimi oraz pobudzenie refleksji teoretycznej akty= 
wu ideologicznego na temat znaczenia pracy z kandydatami 
i młodymi stażem członkami partii. Naszą troską jest, aby 
kandydatów od pierwszego dnia ich uczestnictwa w szeregach 
partyjnych otoczyć opieką i stworzyć im warunki dla polity- 

canej aktywności i wzrostu ideowej świadomości. 
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Stałą troską i przedmiolem wysików instancji i aktywu 
partyjncgo jest umacnianie i rozwój oświaty politycznej 
w zakładach pracy, w Środowiskach produkcyjnych. Obecnie 
w tych właśnie środowiskach mamy Najbardziej dojrzały, 
zaangażowany i ofiarny aktvw ideologiczny. Osiągnęliśmy 
również w zakładach produkcyjnych wysoki poziom wyposa- 
żenia oświaty partyjnej w nowoczesną bazę techniczną. | 


W MIEŚCIE I NA WSI 


Chcemy ze szzolenia partyjnego w środowiskach prze:ny- 
słowych, produkcyjnych uczynić skuteczny środek wdraża- 
nia uchwał VI i VII Zjazdu oraz postanowień II Krajowej 
Konierencji PZPR, umacniania samorządu robotniczego, 
zwiększania dyscypliny w realizacji uchwał partii w zakresie 
podnoszenia jakości pracy, racjonalnego gospodarowania, 
umacniania patriotyzmu pracy. Osiaganiu tych celów służy 
również szeroko rozbudowany system edukacji ekonomicz- 
nej. 

Kolejnym zadaniem, które chcemy intensywniej niż doty- 
chczas rozwiązywać, jest aktywizowanie działalności szkole- 
niowej i ideowo-wychąwawczej na wsi. Istniejące obocnie 
warunki stwarzają możliwości znacznie szerszego i ofensyw- 
niejszego rozwinięcia oświaty politycznej wśród rolników. 
Treścią jej będą zadania rawarte w programie wyżywienia 
narodu, rozwoju wsi i rolnictwa oraz "zadania umacniania 
obywatelskich, patriotycznych postaw chłopów i pracowni- 
ków związanych ze sferą rolnictwa, umacnianie poczucia od- 
powiedzialności i rzetelności w pracy. i 

Coraz więcej uwagi poświęcamy problemom  ideowcgo 
i politycznego wychowania młodzieży. W ciągu ostatniej 
akcji letniej przy aktywnym udziale lektorów partyjnych 
przeprowadziliśmy intensywną kampanię szkoleniową na obo- 
zach młodzieżowych i studenckich, wspartą szeregiem wvdaw- 
niotw i partyjnymi pomocami szkoleniowymi. Inspirujemy 
i wspieramy działalność szkoleniową prowadzoną przez 
Federację Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej. 
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Upowszechniły się stałe formy zainteresowania sprawami 
oświaty politycznej przez komitety i egzekutywy instancji 
j organizacji partyjnych. Egzekutywy KW corocznie oceniają 
szkolenie partyjne i ustalają zadania na kolejne okresy, kie- 
rownictwa instancji partyjnych okresowo spotykają się 
z wykładowcami, podejmują analizę doboru słuchaczy, stanu 
sieci i poziomu szkolenia, działa!ności ośrodków pracy ideo- 
wo-wychowawczych itp. 

Nadal trzeba rozwijać pracę instancji partyjnych z akty- 
wem ideologicznym. Zmierzać będziemy do utrzymania wyso- 
kiej temperatury zaangażowania ideowego i aktywności agi- 
tacyjnej aktywu ideologicznego, doskonalić metody przekazy- 
wania zagadnień aktualnej polityki partii i pogłębiać wiedzę 
ideologiczną dotyczącą problemów budowy rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. 

Cały aktyw ideołogiczny partii jest przygotowany do rozpe- 
częcia pracy w nowym roku szkolenia. Z zaangażowaniem 
i odpowiedzialnością będzie wypełniać swe partyjne zadania, 

JERZY MUSZYŃSKI 


- _ EDWARD GRZELAK . - 
© I zastępca redaktora naczelnego 
Wydawnictwa „Książka i W 


Podstawą szkolenia kandydatów 


partii pozostaje nadal podręcznik pt. 


| „Podstawy ideołogii-i polityki PZPR”, 


(wydanie II, 1976 r.). Jest osiągalny w 
księgarniach. Pierwsze wydanie jest 
także aktualne (różni się tylko szatą 
graficzną), W wypadku trudności z za- 
kupem podręcznika pamiętajmy, że 
znajduje się on niemal w każdej biblio- 
tece, również w bibliotekach zakłado- 
wych. Można również korzystać z podrę- 
cznika W. Loranca — „Marksistowski 
pogląd na świat” (wyd. III, 1976 T.). 

Są w księgarniach podręczniki i wy- 
bory tekstów do większości kierunków 
programowych szkolenia masowego. 
M.in. do programów: „Wybrane proble- 
my ekonomii politycznej socjalizmu”, 
„Wybrane problemy polityki społeczno- 
„gospodarczej PRL”, „Podstawy polity- 
ki rolnej”, „Wybrane problemy między- 
narodowe”, „Podstawy marksistowskie- 
go światopoglądu”, „Podstawowe pro- 
blemy moralności socjalistycznej”, „Eii- 
storyczne doświadczenia KPZR i ZSRR”, 
„Doświadczenia państw socjalistycznych 
— członków RWPG w budowie rozwi- 
niętego społeczeństwa  socjalistyczne- 
go”. 

Większość podręczników do tych kie- 
runków (z reguły tytuły ich odpowia- 
dają tytułom programów) wydana zos- 
tała w latach 1976-1977, niekiedy są %0 
drugie, trzecie i dalsze wydania. Ich 
wcześniejsze wydania są nadal aktual- 
ne, choć oczywiście korzystający Z nich 
musi materiał wspierać lekturą bieżą- 
cych dokumentów partii, broszur Biblio- 
teki Lektora i Wykładowcy, a także 


lekturą publikacji w czasopismach KC 
PZPR. 


W bieżącym roku ukazało się kilka 
nowych podręczników. I tak do progra- 
mu „Wybrane problemy polityki spo- 
łeczno-gospodarczej PRL” wydaliśmy 
pracę prof. dr P. Bożyka pt. „Polityka 
społeczno-gospodarcza Polski Ludowej”. 
Do programów wprowadzonych w ubie- 
głym roku wydaliśmy: „Wybrane pro- 
blemy socjalistycznej rodziny” pod 
redakcją prof. dr Piotrowskiego i „Pro- 
blemy edukacji obywatelskiej, patrio- 
tycznej i internacjonalistycznej” pod 
red. doc. dr hab. B. Ratusia. Ostatnio 
wydaliśmy także kilka pozycji pomocni- 
czych: pref. dr W. Skrzydły „O partii 


4. systemach partyjnych” (Il wydanie) . 
orez wybory publikacji- a-- „Ideologii: 


ie dza” > 


E dycji podręczników do szkolenia partyjnego Wydział Pracy ldeowo-Wy> . 


chowawczej KC PZPR, jego sektor szkolenia: i. wydawnictwo „Książka 


j i Wiedza” poświęcają nadal wiele uwagi i wysiłków. 

|'. _ szkolenia, również część jego uczestników ii wykładowców, odczują pewne bra- 
_- ki.podręczników zwłaszcza: do programów wprowadzonych w ubiegłym .i 'błe- 
żącym. roku. Ogólnie jednak -de większości programów „podręczniki są lub będą 


* wydane w najbliższym czasie, 


Polityki” pt. „Partia — państwo — 
| spoleczeństwo” pod red. R. Dudka i Z. 


Simbierowicza oraz „Z zagadnień 
wyższości socjalizmu nad kapitalizmem” 
pod red. F. Ociepki. j 

Dla słuchaczy i wykładowców WUM-L 
w najbliższym czasie ukaże się drugie 
wydanie podręcznika pt. „Organizacja 
społeczeństwa socjalistycznego w Pol- 
sce” pod redakcją prof. dr A. Dobie- 
szewskiego oraz oczekiwany podręcznik 
A. Dobieszewskiego pt. „Zarys leninow- 
skiej nauki o partii”. 

Obecnie pracujemy nad podręcznika- 
mi do kilku „starych” i do nowych pro- 
gramów szkolenia masowego. Powinny 
one ukazać się w przyszłym roku. Są to 
podręczniki: „Prawa człowieka i ich re- 
alizacja w ustroju socjalistycznym i ka- 
pitalistycznym” pod red. dr Góralskiego 
i doc. dr A. Sylwestrzaka; „Z zagadnień 
wyższości socjalizmu nad kapitalizmem” 
pod red. doc. dr hab. S. Opary; „Wybra- 
ne problemy walki klasowej we współ- 
czesnym świecie” pod red. doc. dr hab. 
J. Janickiego; „Rzetelna praca i efekty- 
wność gospodarowania źródłem  po- 
myślności Polaków i siły Polski” pod 
red. doc. dr hab. 8. Czajki oraz podrę- 
czniki: prof. dr J. Górskiego i prof. dr 
Timofiecjuka — „Dochód narodowy, ce- 
ny i płace” i prof. dr Nowickiego „Za 
rys ekonomii politycznej współczesnego 
kapitalizmu” (wersja popularna). Przy- 
gotowujemy także na rok przyszły dwa 
nowe podręczniki dla słuchaczy i wy- 
kładowców WUM-L: doc. dr hab. Cz. Ko- 
złowskiego — „Z dziejów polskiego ru- 
chu robotniczego” i „Teoria i praktyka 
propagandy socjalistycznej” pod red. 
doc. dr hab. L. Wojtasika. 


Wydaje się celowe zwrócenie uwagi 
organizatorów, wykładowców i słucha- 
czy szkolenia partyjnego wszystkich 
stopni także na inne książki wydane 


- przez „Książkę i Wiedzę”. Sądzę np., że 


bardzo przydatny w szkoleniu kandy- 
datów, zwłaszcza spośród młodych ro- 
botników i chłopów może być „Kalen- 
darz robotniczy”, zawierający wiele in- 
formacji o partii i jej polityce, © pań- 
stwie i głównych dziedzinach naszego 
życia. 


- Na uwagę wszystkich wykładowców 
"zasługuje seria „Partia — społeczeń- 
stwo — propaganda”. Pozycje tej serii 
"mogą być znakomitym uzupełnieniem 
wiedzy zawartej w podręcznikach: „Z 


"zagadalień metodyki szkołenia party jne- 


'z bogatego dorobku 


Mimo to erganizatorzy 


go” pod red. M. Próchnickiej i „Dyda- 
ktyczne problemy kształcenia ideologi- 


' cznego” 8. Słomkiewicza. W tej serii 
| ostatnio wydaliśmy: „Słowo i omecje w 


propagandzie” 8. Kwiatkowskiego (1I 
wydanie), „Film w pracy idcowo-wy- 
chowawczej” J. Łużyńskiej-Dorobo- 
wej, „Teoria i praktyka politycznej pro- 
pagandy wizualnej” L. Wojtasika (II 
wydanie), tegoż autora — „Zakładowe 
ośrodki pracy ideowo-wychowawczej”. 


W serii „Ideologia a współczesność” 
wydaliśmy ostatnio m.in.: „Problemy 
budownictwa socjalistycznego w PRL” 
pod redakcją R. Rafajlowicza, „Tcore- 
tyczne problemy rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego” pod redak- 
cją H. Białyszewskiego, „Demokratyzm 
socjalistycznego systemu politycznego 
PRL” pod redakcją A. Łopatki i J. Wa- 
wrzyniaka. , 


Równie duże walory prezentuje seria 
Instytutu Podstawowych Problemów 
Marksizmu-Leninizmu. Warto wise 
zwrócić uwagę na książki: „Rewolucja 
naukowo-techniczna w warunkach so- 
ejalizmu” pod red. A. Werblana, „Spo- 
leczno-ekonomiczne problemy rozwoju 
wsi i rolnictwa w Polsce” pod red. A. 
Wosia. 


Wykładowcy problematyki międzyna- 
rodowej powinni sięgnąć po „Encyklo- 
pedię organizacji międzynarodowych” 
i zarys encyklopedyczny pt. „Partie ko- 
munistyczne | robotnicze świata” oraz 
zainteresować się pozycjami dotyczący- 
mi praw człowieka m.in.: Z. Resicha: 
„Polska w obronie praw człowieka”, J. 
Symonidesa — „Międzynarodowa ochro- 
na praw człowicka” 


Wykładowcy problematyki historycz- 
nej powinni zwrócić uwagę na pracę M. 
Orzechowskiego — „Rewolucja — 5So- 
cjalizm — tradycje. Przeszłość i tradyc- 
je narodowe w myśli politycznej 
PZPR”. Jest to praca monograliczna 
obejmująca całość dziciów polskie30 
ruchu robotniczego od jego zarania nie- 
mal po dzień dzisiejszy. 

Z punktu widzenia potrzeb szńu.enia 
partyjnego, wyróżniają sig równiez 
serie: „Zachód z bliska” i .Krrtvna 


"burżuazyjnej ideologii i rew.zjonizmu . 


tylko niextóre tvtużv 
„Kiw'”. Sudze. *e 
wykładowca z tego dorobku pow nien 


Wymieniłem 


"korzystać. Katalogi i piany wyd wnic- 


"+wa znajdują się we wszystkich ośrud- 
"kach kształcenia 16EOFNNCZDEO | .* 
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EUGENIUSZ SATOŁA 
sekretarz KW PZPR 
w Nowym Sączu 


Równolegle z wysiłkami zmierzają- 


cymi do rozwoju ilościowego nieustan- 
nie weryfikujemy metody doskonalenia 
jakości naszych szeregów. Dążymy do 
tego, by w każdej organizacji podsta- 
wowej wdrażano indywidualny program 
pracy z kandydatami, by mieli oni kon- 
kretne i przemyślane zadania partyj- 
ne, by osoby rekomendujące czuły się 
odpowiedzialne za kandydata, wreszcie, 
by atmosfera polityczna w POP sprzy- 
jała rozwojowi pożądanych postaw. Za- 
biegamy także o to, aby koncepcja roz- 
budowy szeregów PZPR w każdym 
środowisku poprzedzona była wnikliwą 
analizą rozmieszczenia sił partii, rze- 
czywistych potrzeb i możliwości. 

Otwarte zebrania partyjne, masowe 
szkolenie polityczne, praca w organiza- 
cjach społecznych, a także sygnalizo- 
wane wyżej metody postępowania — 
składają się na spójny, kompleksowy 
program rozbudowy i ideowego umoc- 
nienia szeregów PZPR w województwie 
nowosądeckim. 

W jakim stopniu ten program zdaje 
egzamin, jaki jest stan aktywności kan- 
dydatów partii i ofensywności POP, co 
należałoby usprawnić i udoskonalić, by 
jeszcze lepiej pracować z młodymi sta- 
żem towarzyszami — oto pytania, któ- 
re postawiliśmy pod dyskusję w trak- 
cie niedawnej konferencji ideologiczno- 
-metodycznej, przygotowanej przez 
WOKI wespół z Instytutem Nauki e 
Partii WSNS. Z konfrontacji doświad- 
czeń praktyków i refleksji naukowców 
— wspartej badaniami socjologicznymi 
— zrodziło się wiele cennych wniosków. 

Badaniami objęto ponad 15 proc. o- 
gółu kandydatów przyjętych w roku 
1977, czyli grupę wystarczająco rcpre- 
zentatywną, aby można było dokonać 
pcwnych uogólnień. 


) I tak np. 75 proc. badanych to lu- 
dzie młodzi do 30 roku życia; pra- 
wie połowę stanowią kobiety; prze- 
szło 77 proc. ma wykształcenie śred- 
nie I zawodowe; 12 proc. wykształ- 
cenie wyższe. 48 proc. badanych 
wstąpiło do partii z własnej inicja- 
tywy. Wśród motywów podjęcia tej 


Doskonalimy pracę z kandydatami 


- 


calizując zalecenia Sckretaristu KC PZPR w sprawie kierunków dynsmi- 
sowania rozwoju szeregów partyjnych i poprhwy rommięzzczcaźa sił gartił 
estągnęliśmy znaczne ofekty w tym zakresie. W ciągu 3 lat istnienia wojewóds- 
twa przyjęliśmy 1.975 kandydatów. Wejewódzka erganizacja PZPR, licząca w 
połowie 1916 r. 26.728 członków i kandydatów esiągnęla na koniec I półrocza 
br. stan 233.368, Cumacza te, że w stosunkowe krótkim okresie nasze szeregi 


wszrosły e 24,9 pro. 


decyzji dominuje przekonanie o słu- 
szności programu i polityki partii, 
uznanie przodującej roli członków 
PZPR i chęć uzyskania większego 
wpływu na życie swego środowiska. 
82 proc. badanych uważa, że reka- 
mendujący roztoczyli nad nimi wy- 
starczającą opiekę. Wiele osób nie 
otrzymało konkretnego zadania par- 
tyjnego, a jeszcze więcej nie rozli- 
czono z wykonania przydzielonych 
zadań. 13 proc. nie zabierało głosu 
na zebraniach partyjnych. Część 
kandydatów z różnych przyczyn nie 
uczestniczyła w szkoleniu partyjnym. 
Uczestniczyli oni jednak w innych 
formach oświaty politycznej. 90 proc. 
systematycznie czyta prasę codzien- 
ną. 


Wnioski z badań i rommów, a także 
postulaty zgłoszone podczas konferen- 
cji zmierzają do tego, by w rozmowach 
przygotowujących przyszłego kandyda- 
ta wzbogacić argumentację ideową, pro- 
wadzić ją energiczniej także wśród war- 
tościowych ludzi, którzy z różnych przy- 
czym nie wykazują własnej inicjatywy 
lub zwlekają z podjęciem decyzji e 
wstąpieniu do partii. Podniesiono także 
konieczność mocniejszego akcentowania 
obowiązku przodowania w pracy za- 
wodowej i społecznej oraz wypracowa- 
nia sobie autorytetu w środowisku, 
zwiększenia roli rekomendujących, ob- 
jęcia szkoleniem i zadaniami partyjny- 
mi wszystkich kandydatów. 

Zadania partyjne — ten postulat od- 
nosi się nie tylko do kandydatów — 
powinny być formułowane konkretniej 


Tw sposób odpowiadający rzeczywistym 


potrzebom politycznym danej organiza- 
cji. Przy okazji konferencji zgromadzi- 
liśmy zbiór zadań partyjnych, zlecanych 
przez instancje terenowe. Okazało się, 
że niezbędne jest wyjaśnienie wielu 
nieporozumień. Chodzi m. in. o wyeli- 
minowanie takich zadań, które miesz- 
czą się po prostu w codziennych obo- 
wiąqzkach obywatela, członka partii. 
Poza wskazaniem na potrzebę wzbo- 
gacenia treści zadania partvjnego, które 
powiuuw odpowiadać realiom środowi- 


ska, konferencja ujawniła inne obsza- 
ry wymagające stałego zainteresowa- 
nia. Na plan pierwszy wysuwa się po- 
trzeba takiego różnicowania form edu- 
kacji politycznej, ekonomicznej i ideo- 
logicznej, które uwzględniają — będący 
już faktem — wzrost poziomu intciek- 
tualnego iudzi przychodzących dziś do 
partii, a także problemy gospodarcze 
konkretnego środowiska społeczno-za- 
wodowego. Ponadto istnieje potrzeba 
eliminowania stereotypowych rozmów 
indywidualnych i konieczność staranne- 
go przygotowania zebrań partyjnych, 
aby ich celem było poznanie faktycz- 
nych walorów kandydata, a nie for- 
malne tylko załatwienie sprawy. 

W trakcie dyskusji podkreślono zna- 
czenie zebrania, na którym przyjmuje- 
my kandydata. Idzie © pozbawioną for- 
malizmu i pośpiechu rozmowę dotyczą- 
eą motywów wstąpienia, nowych obo- 
wiązków i praw. Akcentowano rolę 
szkolenia i samokształcenia oraz wagę 
indywidualnych, niezdawkowych  roz- 
mów z młodymi towarzyszami, by nie 
pozostali oni na uboczu głównego 
nurtu życia wewnątrzparty jnego. 

Wiele organizacji i instancji opraco- 
twało interesujące formy uroczystego 
wręczania legitymacji partyjnych. Jest 
to ważne ze względu na potrzebę emo- 
cjonalnego wiązania się z partią. 

Duże znaczenie w pracy z kandyda- 
tami ma postawa  rekomendujących. 
Wiele instancji dla podniesienia odpo- 
wiedzialności rekomendujących poszu- 
kuje nowych rozwiązań. M in. chodzi 
o traktowanie rekomendowania do par- 
tii jako zadania partyjnego lub oceny 
aktywności kandydata jako części oce- 
my pracy rekomendującego. 

Kandydata i młodego stażem członka 
partii kształtuje atmosfera zebrań, wa- 
ga podejmowanych problemów, pryn- 
cypialne, odważne i krytyczne postawy 
doświadczonych członków partii. Kan- 
dydat oczekuje nie tylko partyjnego za- 
dania, lecz także liczy na nieobojętny 
stosunek do niego i jego spraw. Praca 
rekomendujących s kandydatami i cały 
system partnerskiej opieki nad nimi 
wymaga ustawicznego doskonalenia. 
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KAROL BAJNO 
LESZEK JASZCZEWSKI 


inspektorzy KC PZPR 


kontrolnej. 


ustawowym terminie, do 6 września br. wszystkie rady 
narodowe powołały komitety kontroli społecznej, uchwa- 
liły regulaminy ich pracy. Niektóre rady (np. w Płocku i Łom- 
ży), uchwaliły wytyczne do działalności kontroli społecznej 
w województwie. Odbyły się już pierwsze posiedzenia nowo 
powołanych komitetów. 

Jakie na tle dotychczasowego przebiegu prac związanych 
z powołaniem KKS nasuwają się spostrzeżenia, refleksje 
i wnioski? 

PO PIERWSZE: Dyskusje na sesjach, pierwszych posiedze- 
niach KKS, zebraniach, seminariach i spotkaniach wskazywa- 
ły, iż problematyka dotycząca kontroli społecznej w ogóle, 
w tym komitetów kontroli społecznej w szczególności — od 
cząsu II Krajowej Konferencji PZPR jest przedmiotem żywe- 
go zainteresowania społeczeństwa. 

PO DRUGIE: Fakt powołania komitetów kontroli społecz- 
nej jest początkiem ogromnej pracy, zwiększenie bowiem 
efektywności kontroli społecznej, pełne urzeczywistnienie 
idei KKS jest długotrwałym procesem. Powołując KKS rady 
narodowe utworzyły nową instytucję demokracji socjalistycz- 
nej, nie mającą jeszcze żadnych doświadczeń. Można w pełni 
podzielić pogląd wszystkich tych działaczy, którzy w dotych- 
czasowej dyskusji stwierdzali, iż pierwsze tygodnie i miesiące 
ich działalności będą miały podstawowe znaczenie dla prawi- 
dłowego funkcjonowania komitetów kontroli społecznej. Spra- 
wy związane z ich funkcjonowaniem, z kontrolą społeczną 
w ogóle, powinny być zatem w centrum uwagi terenowych 
władz politycznych i rad narodowych, a zwłaszcza ich prezy- 
diów. 

PO TRZECIE: Dotychczasowe doświadczenia potwierdzają 
celowość i słuszność określenia przez akty normatywne 
— ustawę, uchwałę Rady Państwa i ramowy regulamin KKS 
— jedynie ogólnych ram ich działania, stwarzając tym 
samym możliwość uwzględnienia w regulaminach KKS ich 
własnej inicjatywy, dyxtowanej zróżnicowaniem regio- 
nalnym, środowiskowym oraz zależnym od stopnia rady na- 
rodowej. Rozwiązanie to przeciwdziała powstaniu szablonu 
nie tylko w sensie prawnym, ale i w całokształcie ich działal- 
ności oraz sprzyja wyzwalaniu energii i inicjatywy aktywu 
społeczneko. W poszczególnych województwach, miastach 
i gminach opracowano już szereg interesujących propozycji 
zwiększenia skuteczności organów kontroli społecznej. 


CO ZADECYDUJE? 


W dotychczasowej, ciekawej i konstruktywnej dyskusji 
starano się dać odpowiedź na podstawowe pytanie: ce należy 
uczynić w mieście, gminie i województwie, by zapewnić 


i PES" OJEZYCPEEIEEECTTRPWCW WE ME 
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obiegł końca pierwszy etap prac polityczno-organizacyjnych związanych z wpro- 
wadzeniem w życie koncepcji komitetów kontroli społecznej. W okresie tym prze- 
prowadzono szeroką pracę wyjaśniającą społeczeństwu przesłanki powolania KKS 
oraz koncepcję ich funkcjonowania, miejsca, roli i zadań organów kontroli społecznej 
w państwie socjalistycznym. Dokonane przez prezydia rad narodowych oceny funkcjo- 
nowania kontroli społecznej dobrze służyły zwiększeniu efektywności działalności 


właściwe funkcjonowanie KKS? Na ogół zgadzano się co do 
celów funkcjonowania KKS. Natomiast w sprawach dotyczą- 
cych form i metod pracy, wzajemnego układu stosunków 
KKS z innymi organami zdania były podzielone; dyskutanci 
dochodzili do bandzo różnych, niekiedy kontrowersyjnych, 
a nawet przeciwstawnych sobie wniosków. 

Włączając się w nurt tej dyskusji, chcieliśmy się ustosunko- 
wać do kilku problemów. Wydaje się, że podstawowym wa- 
punkiem otrzymania odpowiedzi na wyżej postawione py'ta- 
mie jest uświadomienie sobie, jakie czynniki zadecydują 
o osiągnięciu celów stawianych KKS. 

w wielkim skrócie można stwierdzić, iż o skuteczności 
działania KKS zadecydują przede wszystkim cztery czynniki: 
[M charakter, pozycja prawna KKS w Systemie organów 
państwowych i społecznych oraz zakres ich kompetencji; 

M autorytet i skład osobowy KKS; 

[M trafność doboru problematyki, umiejętność koncentracji na 
sprawach najistotniejszych oraz operatywność i skuteczność 
przedsięwzięć i interwencji; 

[M właściwy społeczny klimat wokół działalności komtroii 
społecznej w ogóle, w tym dla KKS w szczególności. 

Analiza aktów normatywnych, a także dotychczusowa 
praktyka upoważnia do stwierdzenia, iż dwa pierwsze warun- 
ki w zasadzie zostały już spełnione. Stwierdzenie to opieramy 
na następujących przesłankach: 

1) Ustawodawca w sposób nowatorski określił charakter 
i pozycję komitetów kontroli społecznej w systemie organów 
państwowych i społecznych, stworzył w miarę najlepsze wa- 
runki dla realizacji celów, jakie przyświecały ich powołaniu. 

2) Ugruntowaniu w praktycznym działaniu autorytetu KKS 
sprzyjać będzie udział w ich składzie przedstawicieli głównych 
sił społeczno-politycznych danego terenu, powierzenie funkcji 
przewodniczących w zasadzie zastępcom przewodnicząceso 
rady narodowej (członkom eszekutyw instancji partyjnych 
odpowiedniego szczebla), przyjęcie wysokich kryteriów dobo- 
ru kandydatów na członków KKSi zasad konsultacji kandy- 
datów w miejscu pracy i zamieszkania oraz w organizacji, 
która rekomendowała kandydata, co pozwoliło na dobór naj- 
lepszych działaczy. W skład KKS i ich prezydiów obok asty- 
wistów naszej partii i stronnictw sojuszniczych powołana 
została czna grupa działaczy bezpartyjnych. 

Słusznie sprawom doboru kadr do KKS nadano tak dużą 
rangę bowiem, chodziło o to, by stworzyć warunki dla rze- 
czywistej, a nie formalnej działalności KKS. A to prze- 
cież zależy w dużym stopniu od działaczy, którzy weszli 
w skład KKS, ich poczucia odpowiedzialności wcbec obywate- 
li, a także możliwości wywiązania się % nowych zadań. 
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O stopniu spełnfenia pozostałych dwóch warunków zdecy- 
duje praktyka. Zależy to od władz terenowych, całego społe- 
czeństwa, a nade wszystko od samych komitetów i rzeczników 
kontroli społecznej. Obecnie trudno jest dać wyczerpującą 
odpowiedź na nurtujące aktyw w tymrprzedmiocie wątpliwoś- 
ci. Na podstawie wniosków wynikających z dotychczasowego 
przebiegu prac związanych z wdrażaniem w życie koncepcji 
KKS można wskazać na najpilniejsze zadania i przedsięwzię- 
cia. 


NAJPILNIEJSZE ZADANIA 


W najbliższym czasie należy popularyzować KKS, ich 
rzeczywiste możliwości, kompetencje, obowiązki i zadania. 
Wiedza taka jest przede wszystkim niezbędna członkom KKS, 
wszystkim dotychczas działającym kontrolerom społecznym, 
aktywowi organizacji społecznych i samorządowych organizu- 
jących kontrole społeczne. ź 

Pogłębić trzeba znajomość stanu kontroli społecznej 
funkcjonującej dotychczas w województwach, miastach, 
dzielnicach i gminach, a więc trzeba wiedzieć, jakie i przez 
kogo są organizowane formy kontroli społecznej, co ta kon- 
trola badała w czasie ostatniego roku i półrocza, jakie insty- 
tucje, jakie tematy oraz jakie są efekty tej działalności, 
ocenić ludzi prowadzących kontrolę społeczną. Trzeba mieć 
po prostu pełny obraz dotychczasowej działalności kontroli 
społecznej i wyciągnąć z tego praktyczne wnioski. KKS 
powinny być inicjatorami powołania organów kontroli spo- 
łecznej i tworzenia warunków dla ich działalności wówczas, 
gdy z różnych powodów nie zostały one jeszcze na danym 
terenie powołane, a interes społeczny tego wymaga; niezbęd- 

na jest wszechstronna i szczegółowa analiza, co w wojewódz- 
twie, mieście, dzielnicy, gminie powinno być poddane kontro= 
li społecznej w pierwszym rzędzie, to znaczy: jakie instytucje 
i jakie sprawy. Od pierwszego kroku kontrolnego zacznie się 
kształtować opinia o KKS. 

W dostosowaniu do lokalnych warunków i potrzeb wypra- 
cować trzeba długofalową koncepcję funkcjonowania kontro- 
li społecznej, zwiększenia skuteczności działania wszystkich 
jej organów, mobilizowania społeczeństwa do walki zujemny= 
mi zjawiskami w życiu społeczno-gospodarczym. Wypracowu- 
jąc właściwe formy i metody oddziaływania KKS na wszyst- 
kie organy kontroli społecznej oraz system pracy z kontrole- 
rami społecznymi (narady, seminaria, wymiana doświadczeń, 
system wyróżnień, formy pomocy itp.), należy mieć na uwa- 
dze zasady współdziałania z organami kontroli zawodowej, 
organami ścigania i wymiaru sprawiedliwości oraz środkami 
masowego przekazu, co powinno zwiększyć efektywność dzia- 
„ łania zarówno kontroli profesjonalnej, jak i społecznej. 

Każda sprawa podjęta przez KKS powinna kończyć się 
widoczną, odczuwalną zmianą na lepsze. Ważne jest, aby 
KKS nie stały się jeszcze jednym z wielu organów prowadzą- 
cych bezpośrednio działalność kontrolną, lecz koncentrowały 
uwagę na najistotniejszych problemach związanych z aktywi- 
zacją różnych organów kontroli społecznej, podnoszeniem 
efektywności ich pracy, by były inspiratorami przedsięwzięć 
zmierzających do likwidacji ujemnych, dokuczliwych dla 
społeczeństwa zjawisk. 


Z POMOCĄ INSTANCJI 


W całokształcie przedsięwzięć związanych z wdrożeniem 
w Życie koncepcji KKS szczególna rola przypada instancjom 
j organizacjom partyjnym. Naczelnym ich zadaniem jest bez 
wątpienia stworzenie odpowiednich warunków i klimatu 
społoczno-politycznego dla efektywnej działainości kontroli 
społecznej na swoim terenie. Co się składa na te warunki 
i klimat? 
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Nadając w pracy partyjnej wysoką rangę sprawom kontroli 
społecznej trzeba przyjąć zasadę, iż instancje partyjne głów- 
nie przez rady narodowe i ich prezydia będą bieżąco 
i skutecznie oddziaływać nie tylko na pracę KKS, lecz rów= 
nież na wszystkie organy komtrołi społecznej, Każdorazowo 
wyniki kontroli (zawodowej i społecznej), przeprowadzonej 
w zakładach i instytucjach, powinno się omawiać na zebra- 
niach POP i OOP łącznie z informacją kierownictwa e sposo- 
sobie realizacji wniosków i zaleceń pokontrolnych. 


Niezbędna jest informacja załóg zakładów,. kolektywów 
pracowniczych i środowisk społeczno-zawodowych o istotnych 
ustaleniach kontroli społecznej, a zwłaszcza o efektach reali- 
zacji wniosków i zaleceń pokontrolnych. Do tego celu należy 
wykorzystywać zebrania związkowe, narady wytwórcze, ze- 
brania wiejskie i samorządu mieszkańców, a także radiowęzły 
i gazety zakładowe oraz prasę lokalną. Dla działalności KKS 
sprawy te mają ogromne znaczenie, jak bowiem dowodzi 
praktyka, dła organów kontroii społecznej najbardziej typeo- 
we ł w rzeczywistości najbardziej skuteczne są te środki 
i formy działania, które zmierzają do pobudzenia presji opinii 
publicznej. 


Rozwijając współdziałanie partyjnych i zakładowych zespo- 
łów radnych z komitetami kontroli społecznej, trzeba dążyć 
do wspólnego omawiania ważniejszych zjawisk ujawnio- 
nych przez kontrolę społeczną, wnikliwie oceniać treść 
materiałów przedkładanych przez KKS radom narodowym 
i inspirować ich działalność w kierunku realizacji zadań 
wynikających z uchwał partyjnych. Zakładowe zespoły rad- 
nych powinny sygnalizować KKS problemy wynikające z ich 
kontaktów z załogami oraz czuwać nad właściwą realizacją 
wniosków i zaleceń pokontrolnych przez zakłady pracy, 
w których działają. 


Trzeba przyjąć jako zasadę, iż w przypadku postawienia 
zarzutów członkowi lub kandydatowi partii, stanowiących 
podstawę do wystąpienia przez KKS z wnioskiem o ukaranie 
w trybie służbowym lub dyscyplinarnym — sprawy takie 
są każdorazowo rozpatrywane przez macierzystą organizację 
partyjną, a w uzasadnionych przypadkach przez powołane 
do tego organy. POP, do których należą członkowie organów 
kontroli społecznej, powinny okresowo wysłuchiwać infor- 
macji o ich pracy i problemach wynikających z działalności 
kontrolnej oraz udzielać im niezbędnej pomocy. 


Egzekutywy instancji partyjnych powinny analizować 
i oceniać ważniejsze zjawiska sygnalizowane przez kontrolę 
społeczną, a także informacje o działalności KKS oraz 
aktywności w nich członków partii. Członkom PZPR i bez- 
partyjnym działającym w komitecie kontroli społecznej trzeba 
w miarę potrzeby zapewnić uczestnictwo w pracach właści- 
wego zespolu partyjnego radnych oraz zadbać, aby lokalne 
środki masowego przekazu podejmowały ważniejsze zjawiska 
i problemy wynikające z kontroli społecznej. 


W świadomości społeczeństwa działalność KKS powinna 
owocować realnymi dokonaniami, rzeczywistym postępem 
w usuwaniu różnego rodzaju bolączek powodowanych 
subieśtywnymi przyczynami. 

Rzecz w tym, aby dzięki powołaniu komitetów kontroli 
społecznej rady narodowe dysponowały rzeczywiście skutecz- 
nym instrumentem umacniającym ich funkcje kontrolne, 


| stymulującym nową jakość kontroli społecznej, jako jednej 


z podstawowych form udziału ludzi pracy w rządzeniu. Chodzi 
o to, by KKS zagwarantowały w stopniu optymalnym 
autentyzm i skuteczność obywatelskiej kontroli, tak by była 
ona ważnym orężem w poprawie efektywności gospodarowa= 
nia, umacnianiu praworządności, zasad socjalistycznej spra- 
wiedliwości i moralności. 

KAROL BAJNO, LESZEK JASZCZEWSKI 
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sekretarz Komitetu Łódzkiego 
PZPR 


działaniach tych chodziło o to, aby 

rozwiązania prawne najlepiej słu- 
Żyły realizacji założeń społeczno-poli- 
tycznych. Kierowano się także troską 
o to, aby nie nie uronić z dotychczaso- 
wego dorobku organów kontroli spo- 
łecznej, lecz przede wszystkim, aby go 
rozwinąć i wzbogacić, nadać mu nowe 
treści. Celowi temu służyła też gruntow- 
. na analiza i ocena działalności istnieją- 
cych ogniw i form kontroli społecznej. 
Wychodziliśmy bowiem z założenia, że 
warunkiem dobrego startu w pracy ko- 
mitetów kontroli społecznej jest głę- 
boka znajomość tego, co dobre w do- 
tychczasowym systemie kontroli, ujaw- 
nienie słabych stron w ich działalności 
oraz obszarów, czy dziedzin życia spo- 
łeczno-gospodarczego, które dotychczas 
nie były objęte kontrolą. Ocenę taką 
przeprowadziły wszystkie komitety 
gminne, miejskie i dzielnicowe, a także 
wspólnie Egszekutywa KŁ i Prezydium 
RN m. Łodzi. 


* 


Zasadniczą i najbardziej skuteczną 
kontrolę prowadzą rady narodowe oraz 
ich komisje. W latach 1976-77 komisje 
RN m. Łodzi przeprowadziły 451 kon- 
troli, w wyniku których zgłoszono 253 
wnioski. W okresie VI kadencji 93 ko- 
misje rad narodowych stopnia podsta- 
wowego przeprowadziły 6702 kontrole 
formułując 2472 wnioski. W roku 1977 
komisje RN m. Łodzi rozpatrzyły ogó- 
łem 125 węzłowych zarsadnień. poprze- 
dzając ich ocenę 286 kontrolami spo- 


pracach przygotowawczych do powołania komitetów kontroli społecznej 
W uczyniliśmy wszystko co niezbędne, aby nadać im wysoką rangę. Na zebra- 
niach, spotkaniach partyjnych i związkowych, a także w prasie, radiu i telewizji 
poinformowaliśmy społeczeństwo e założeniach, celach i zadaniach komitetów. 
Projekt ustawy, jak też uchwały wykonawcze poddane zostały szerokiej konsul- 
tacjł, w czasie której zgłoszono wiele wniosków. Wszystkie one zostały następnie 
wnikliwie rozpatrzone przez Prezydium Rady Narodowej m. Łodzi, część zaś 
przesłano władzom centralnym do wykorzystania, 


łecznymi. Na ogółem 228 podjętych 
wniosków — 233 skierowano m.in. do 
Prezydenta m. Łodzi, 99 bezpośrednio 
do merytorycznych jednostek, 1 do Ko- 
misji Sejmowej. 


Komisja Gospodarki Komunalnej, Komu- 
mikacji i Łączności spowodowała np. wyda- 
nie zarządzenia Prezydenta m. Łodzi © wy- 
korzystaniu autobusów zakładowych do ko- 
munikacji publicznej. Komisja Zdrowia, 


Spraw Socjalnych t Ochrony Srodowiska, w 
wyniku kontroli przeprowadzonej w  pań- 


stwowych domach pomocy społecznej i szpi- 
talach miejskich skierowała do sejmowej Ko- 
misji Pracy, Płac i Spraw Socjalnych wnio- 
sek dotyczący zwiększonych zasiłków  ro- 
dzinnych na dzieci kalekie. 


%* 

Wojewódzki Zespół Kontroli Społecz- 
nej powołany przy Łódzkiej Radzie 
Związków Zawodowych koordynuje 
działalność 1550 kontrolerów  społecz- 
nych — pracowników 195 zakładów — 
oraz 29 rad zakładowych upoważnio- 
nych przez Prezydium ŁRZZ do samo- 
dzielnych kontroli. 


W roku 1977 przeprowadzono w pla- 
cówkach handlu detalicznego, placów- 
kach usługowych i gastronomicznych 
ogółem 4689 kontroli, w tym 2712 kon- 
troli tzw. wynikowych. Ich efektem by- 
ło skierowanie do Wydziału Handlu 
i Usług Urzędu Miasta 1639 wniosków 
organizacyjno-usprawniających i 64 
wnioski dyscyplinarne, 93 wnioski 
do Wydziału Finansowego. 24 wnioski 
do Państwowej Inspekcji Sanitarnej o- 
raz 21 wniosków do Kolegium d/s Wy- 


kroczeń. W wyniku realizacji wniosków 
dyscyplinarnych udzielono 57 uwag 
i upomnień, potrącono premie, w dwóch 
przypadkach rozwiązano umowy o pra- 
cę. 5 

Z zakresu kontroli cen skierowano w 
roku 1977 12 wniosków do Państwowej 
Komisji Cen (dotyczyły one zawyżania 
cen za usługi w prywatnych punktach 
usługowych). 

Uprawnienia kontrolne w stosunku 
do instytucji państwowych, spółdziel- 
czych i innych świadczących usługi dla 
ludności, bądź w inny sposób wpływa- 
jących na warunki jej życia ma w wo- 
jewództwie 195 komitetów osiedlowych 
(obwodowych) oraz 6.4 tys. komitetów 
domowych. Oprócz kontroli samodziel- 
nie przeprowadzonych przez komitety 
osiedlowe oraz komisje san orządu mie- 
szkańców organizowane są kontrole 
wspólnie z komisjami rad narodowych, 
organami związków zawodcwych, człon- 
kami komitetów sklepowych. 


W roku 1977 samorządy dzielnicy Polesie, 
wydając negatywną opinię Q pracy 120 go- 
spodarzy domów, pozbawiły ich premii 
kwartalnych, a także dokonały zmian na 
stanowiskach kierowników osiedli. 


Najszerzej funkcje kontroli społecz- 
nej realizowane są przez organy WSS 
„Społem” — komitety członkowskie, ra- 
dy oddziałów i radę spółdzielni, w któ- 
rych działa 8,7 tys. osób. W roku 1977 
komitety działające w „Społem” odbyły 
29 191 kontroli problemowych, poprze- 
dzających posiedzenia komitetów, 


"12203 posiedzeń, na których wypełnia= 
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ne były taw. karty oceny placówek. W 
wyniku tvch ocen zgłoszono do dyrekcji 
oddziałów 3418 wniosków dotyczących 
zaopatrzenia, modernizacji placówek 
handlowych, zmiany godzin otwarcia 
sklepów, poprawy wyposażenia, stanu 
zatrudnienia; ponad połowę z nich za- 
łatwiono pozytywnie. 


Na wsi społeczną kontrolą działal- 
ności placówek podleglych WZSR „Sa- 
mopomoc „Chłopska” zajmuje się blisko 
*' 2 tys. członków rad nadzorczych, komi- 
tetów członkowskich i komitetów do- 
stawców. Podstawowym osniwem  Sa- 
morządu spółdzielni są komitety człon- 
kowskie (GS) lub komitety dostawców 
(spółdzielnie mleczarskie); pracuje ich 
w naszym województwie 280, zrzeszają 
one 1,4 tys. członków. 


Organami samorządowymi w spół» 
dzielczości mieszkaniowej są rady spół- 
dzielni oraz rady osiedli, w których pra- 
cuje 960 działaczy, jednakże efekty ich 
kontrolnej działalności — jak wynika z 
zebranych materiałów — są mało 
uchwytne. Stosunkowo najbardziej zna- 
na jest działalność społecznych komisji 
mieszkaniowych opiniujących wnioski 
w sprawie przyśpieszenia przydziału 
mieszkania. 


* 


Jak z powyższego wynika, funkcjonu- 
jące organa kontroli społecznej w na- 
szym województwie mają poważny do- 
robek. Można jednak wskazać szereg 
istotnych niedomagań. Przede wszyst- 
kim zbyt słaba jest skuteczność prze- 
prowadzonych kontroli. Z wyjątkiem 
komisji (i to szczebla wojewódzkiego) 
brak jest konsekwencji w rozliczaniu 
wniosków pokontrolnych, brak infor- 
macji o ich realizacji. Często zespoły 
kontrolne nie są w stanie wyeszekwo- 
wać realizacji swoich wniosków od ad- 
ministracji terenowej i gospodarczej, 
bądź jednostek usługowych. 


Dosć powszechnym zjawiskiem jest 
podejmowanie tych samych tematów 
przez zespoły kontrolne różnych ogniw. 
Mimo szeroko rozbudowanego systemu 
kontroli społecznej niektóre dziedziny 
Życia społeczno-gospodarczego nie były 
nim do niedawna objęte, np. sektor 
nieuspołcczniony. 


Większość organów kontroli społecz- 
nej nie wykorzystuje w pełni statuto- 
wych uprawnień, zwłaszcza w zakresie 
egzekwowania odpowiedzialności za 
stwierdzone zaniedbania i nieprawidło- 
wości oraz występowania z wnioskami 
o wyciągnięcie konsekwencji wobce 
osób winnych — ogranicza się natemiast 
da wystąpień o charakte:ze opiniują- 
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cym. Widocznym mankamentem związ- 
kowej kontroli społecznej jest brak 
wiedzy na temat jej ostatecznych wyni- 
ków, nie są również wykorzystywane 
uprawnienia do organizowania tzw. 
kontroli sprawdzających. 


Działalność kontrolna organów samo- 
rządu ogranicza się często do spraw 
drobnych, szczegółowych, rzadko nato- 
miast dochodzi do zajmowania stano- 
wiska w odniesieniu do kwestii ogól- 
niejszych, zasadniczych dla działalności 
nadzorowanych czy kontrolowanych or- 
ganów, instytucji, przedsiębiorstw. 


Niewielki zasięg oraz skromne efekty 
ma również: kontrola społeczna prze- 
prowadzona przez organy samorządowe 
WZKR i SKR oraz przez aktyw zwią- 
zków branżowych producentów rolnych. 
Występują przejawy niedoceniania or- 
ganów kontroli społecznej przez niektó- 
re ogniwa administracji państwowej 
i gospodarczej. 


* 


W świetle chociażby już wyżej przed- 
stawionych zjawisk widać, że istnieje 
potrzeba doskonalenia dotychczasowych 
form kontroli społecznej, głównie zaś 
jej koordynacji i ukierunkowania w ce- 
lu pełnego wykorzystania uprawnień 
różnych ogniw kontroli społecznej. Tę 
rolę powinny spełnić nowe komitety 
kontroli społecznej. Dlatego z dużą sta- 
rannością i wnikliwością przystąpiliś- 
my do wyłaniania kandydatów na człon- 
ków KKS, zwłaszcza w małych miastach 
i gminach, gdzie możliwości wyboru by- 
ły mniejsze i formułowanie samodziel- 
nej oceny — nawet dobremu aktywiście 
— przychodzi trudniej. 
zainteresowanie 


Żywe powołaniem 


KKS sprawiło, że mieliśmy do czynie- 


nia ze spontanicznym zgłaszaniem kan- 
dydatów przez różne organizacje poli- 
tyczne i społeczne, instytucje i poje- 
dyńcze osoby. Przeprowadziliśmy jed- 
nak konsultacje w środowiskach, aby 


uzyskać społeczną aprobatę tych kan- 


dydatur w miejscu pracy i zamieszka- 
nia. 


Do 21 KKS w województwie powoła- 
no 386 aktywistów — członków partii, 
ZSL, SD, związków zawodowych, orga- 
nizacji młodzieżowych i społecznych; 
wśród nich 38 proc. to aktyw bezpartyj-= 
ny. Członkami KKS jest wielu zasłu- 
żonych działaczy — emerytów, Więk- 
Szość przewodniczących KKS to sekre- 
tarze instancji partyjnych (12) bądź 
członkowie egzekutywy (6) co służyć bę- 
dzie umacnianiu rangi i skuteczności 
działania KKS. 


Do najważniejszych. zadań WKKS w 
£odzi nalcżeć będzie podejmowanie 
działalności koordynacyjnej, zmierzają- 
cej do.uaktywnienia i zharmonizowan:a 


- prac różnych organów -i form kontroli 


społecznej. Komitet będzie czuwać także 
nad właściwym reagowaniem na kryty- 
kę przez wszystkie ogniwa państwowe, 
gospodarcze, spółdzielcze i społeczne. 
Nie żastępując . istniejąeych instytucii 


komitet dokonywać będzie okresowycn 
ocen sposobu załatwiania skarg i wnios- 


ków obywateli, formułując propozycje 
zmierzające do ulepszenia tej formy sy- 


gnalizowania i usuwania bolączek sno- 
łecznych. fstotnym zadaniem WKKS 


będzie pomoc komitetom przy radach 
stopnia podstawowego w rozwiązywaniu 
problemów wykraczających poza ich- 
możliwości, a także upowszechnianie do- 
świadczeń ich pracy. 


« 


W zakresie spraw o charakterze gos- 
podarczym proponujemy, aby KKS w 
terenie zwróciły szczególną uwagę na 
takie kompleksy zagadnień jak: rcali-- 
zacja polityki przydziału mieszkań, 
przebieg i jakość remontów mieszkań, 
funkcjonowanie placówek handlowych 
i usługowych, jakość artykułów rynko- 
wych i ich asortyment, skuteczność pra- 
oy przemysłowej służby zdrowia, zago- 
spodarowanie i wykorzystanie użytków 
rolnych, organizacja skupu i zbytu arty- 
kułów rolnych, prawidłowość przydzia- 
łu działek pod budownictwo indywi- 


dualne i rekreację. 


Obecnie komitety kontroli społecznej 
przystąpiły do opracowywania kon- 
kretnych planów pracy i określenia te- 
matów, które będą przedmiotem ich oce- 
ny i kontroli. Istotną sprawą będzie 
gruntowne przygotowanie samych 
członków KKS do roli i zadań, które 


mają spełniać. 


Wszystkie  prezydia rad, urzędy, 
instytucje i 
zobowiązane przez sesje rad narodo- 
wych do stwarzania odpowiednich wa- 
runków sprzyjających skuteczności 
działania KKS. Słowem, robimy wszyst- 
ko, by jak najlepiej wykorzystać ten 
ogromny potencjał aktywności społecz- 
nej dla śŚciślejszego powiązania obywa- 
teli z realizacją zadań społeczno-gospe- 
darczych wojcwództwa w interesie lu- 
dzi pracy i budownictwa socjalistyczne- 


8o. 


przedsiębiorstwa zostały 


KLEMENS KWIATKOWSKI 


NAUKA — 


OŚWIATA 


KULTURA 


BLIŻEJ POTRZEB ŻYCIA 


placówkach naukowych, badawczych i rozwojowych oraz w szkołach wyższych 


w stołecznym województwie warszawskim zatrudnionych jest ogółem 89 tys. osób. 
W grupie tej znajduje się prawie 11 tys. pracowników naukowo-badawczych oraz 9 tys. 


KRZYSZTOF KRUSZEWSKI 


nauczycieli akademickich. Łącznie z 50 tys. studentów uczelni warszawskich, w tym 


ponad 50 tys. studentów na studiach stacjonarnych, oznacza to, iż duża część mieszkań- 


sekretarz Komitetu 
Warszawskiego PZPR 


ców naszego woje.zództwa ..czestniczy w procesach naukowo-badawczych i dydakty- 
cznych. Wśród ogółu zatrudnionych w tych działach gospodarki narodowej jest prawie 


12 tys. członków i kandydatów PZPR, 30 stanowi %0 proc. ogółu zatrudnionych 
w uczelniach, 13 proe. w placówkach Polskiej Akademii Nauk i 10 proc. w placówkach 


resortowych. 


Podane liczby, rola placówek naukowych w życiu społeca- 
no-gospodarczym kraju uzasadniają rangę, jaką warszawska 
instancja partyjna, jej Egzekutywa i Sekretariat nadają 
problemom pracy partyjnej w środowisku naukowym. Ważne 
miejsce w pracy Komitetu Warszawskiego PZPR zajmują 
zagadnienia związane z realizacją procesu dydaktyczno-wy- 
chowawczego w szkołach wyższych. 

W procesie dydaktycznym prowadzonym na wszystkich 
latach studiów uczelniane organizacje partyjne zwracają uwa- 
gę na jego poziom i jakość, dyscyplinę ł porządek oraz jego 
unowocześnienie przez upowszechnianie wyników ekspery- 
mentów dydaktycznych. Przestrzegana jest zasada kierowania 
do zajęć ze studentami najwybitniejszych naukowców, posia- 
dających dorobek naukowo-badawczy. Wychodzi się z założe- 
nia, że nie jest możliwe zapewnienie wysokiego poziomu dyda- 
ktyki bez powiązania jej z sukcesami naukowymi i pracami 


naukowo-badawczymi, wypływającymń x potrzeb PZWeE 


społeczno-gospodarczego. 

Proces dvdaktyczny jest zintegrowany z procesem ideowo- 
-wychowawczym. Oba te procesy przenikają się wzajemnie 
i trudne oraz nieuzasadnione byłoby ich rozdzielanie. Nie 
jest też mrożliwe osiąganie sukcesów w ideowo-wychowaw- 
czym kształtowaniu młodzieży bez wysokiego poziomu zajęć 
dydaktycznych. Nauczyciel] akademicki słabo realizujący nau- 
cznnie nie będzie miał także większych osiągnięć wychowaw- 
czych. 

Ł 'rtnerem kadry naukowo-dydaktycznej uczelni warszaw- 
skich w realizacji zamierzeń dydaktycznych, wychowawczych 
i naukowo-badawczych jest Socialistyczny Związek Studen- 
tów Polskich. W Warszawie SZSP grupuje ponad 70 proc. 
studentów studiów stacjonarnych, dużą grupę studentów 
pracujących oraz znaczną część młodych nauczycieli akade- 
mickich. 

Młodzież studencka zorganizowana w SZSP YJ 
czy lub jest samodzielnym organizatorem przedsięwzięć 
ideowo-politycznych podejmowanych z inicjatywy partii. 
Można tu wymienić zrealizowane w ubiegłym roku akademic- 
kim i planowane w rozszerzonym zakresie w bieżącym roku 
akademickim niektóre najważniejsze przedsięwziecia: 

© Spotkania przedstawicieli zakladów przemysłowych 
i instytucji ze studentami i pracownikami szkół wyższych. 
Podczas kilkudziesięciu spotkań, w których uczestniczyło pra- 
wie 3,5 tys. studentów i nauczycieli akademickich, przedsta- 
wione zostały problemy funkcjonowania przedsiębiorstw 
i instviucii. Z»noznisno studentów z realizacją zadań produk- 
cyjnych i zagadnieniami społeczno-polilycznymi. Szeroko 


omówiono problemy wynikające ze współdziałania praktyki 
społeczno-gospodarczęj z nauką i szkolnictwem wyższym. 
Ukazano postęp organizacyjny 1 naukowo-techniczny osią- 
gnięty w tych zakładach w ostatnich latach. 

© Wizyty posłów do Sejmu PRL, członków Prezydium 
Rady Narodowej i przedstawicieli Urzędu Prezydenta w wię- 
kszości domów studenckich. Wizyty te połączone były ze 
spotkaniami z członkami rad mieszkańców oraz z lokatorami 
domów. Rezultatem tych spotkań było zapoznanie się przez 
przedstawicieli władz z sytuacją socjalno-bytową mieszkań- 
ców, z ich pracą społeczną oraz zapoznanie się przez studen- 
tów z podstawowymi problemami rozwoju społeczno-gospo- 
darczego Warszawy i stołecznego województwa. 

© Zorganizowanie spośród partyjnego i młodzieżowego 
aktywu uczelni grup lektorów. Praca polityczna i szkolenio= 
wa lektorów wpływa na podniesienie poziomu wiedzy Sspoe 
łeczno-politycznej oraz przynosi pogłębioną informację na 
tematy polityczne, ekonomiczne, gospodarcze i międzynarodo= 
we nurtujące młodzież studencką. W roku akademickim 
1978/79 grupę lektorską powiększono do 400 osób oraz związa- 
no ze stałymi grupami studenckimi. 

© Współpraca młodzieży studenckiej z młodzieżą robotni. 
czą warszawskich zakładów przemysłowych. Przykładem 
mogą być kontakty studentów Politechniki Warszawskiej 
z młodzieżą pracującą w przedsiębiorstwach przemysłowych 
dzielnicy Wola, współpraca studentów Uniwersytetu War- 
szawskiego z młodzieżą Huty „Warszawa”, studentów uczelni 
artystycznych z Zakładami Mechanicznymi „Ursus” czy stu- 
dentów SGGW-AR z przedsiębiorstwami rolniczymi i prze- 
mysłu spożywczego. | 

Jednym z wymiernych efektów pracy ideowo-politycznej 
w środowisku studenckim jest zwiększone wstępowanie stu- 
dentów w szeregi PZPR. W roku akademickim 1977/78 liczba 
studentów będących kandydatami i członkami partii zwię- 
kszyła się o ponad 50 proc., wiele zaś danych wskazuje na to, 
że proces ten zostanie jeszcze bardziej przyspieszony w bieżą- 
cym roku akademickim. - 


* 


Warszawska instancja partyjna oraz władze administracyj- 
ne miasta wiele wysiłku wkładają w zapewnienie odpowied- 
nich warunków socjalno-bytowych młodzieży studiującej. 
Udział studentów mieszkających w domach studenckich 
w stosunku do ozólnej liczby studentów studiów stacjonar- 
nych w Warszawie kształtuje się poniżej średniej krajowej. 
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Dlutego, a "rze aby poprawić warunki bytowe mieszkańców 
asidomukćw, w latach 1878-1980 realizowany jest obszerny 
prożróm intw.s'ycyjny. 

O jego wiclkości Świadczy następujące porównanie: w latach 
1971-1975 Oddano do elkspioatacji w Warszawie 1 dom studencki: z 355 
miejscami. W trzech pierwszych latach bieżącej 5-tatki oddano do 
użytku 5 akademików z 1700 miejscami, W budowie zaś znajdują się 
jeszcze 4 domy studenckie o łącznej liczbie 1500 miejsc. Przy pomocy 
miejskich przedsębiorstw t własnych brygad uczelnianych na dużą 
(skalę prowadzone są prace remontowo-modernizacyjne w różnych 
obiektach socjatlno-bytowych oraz dydaktyczno-naukowych. 


Dzięki pracy społecznej środowiska akademickiego rozpo- 
czete zostały inne, trudne i kosztowne przedsięwzięcia inwe- 
stycyjne. Ich rcalizacja już za 2-3 lata zapewni odczuwalną 
poprawę warunków pracy, nauki i wypoczynku pracowników 
placówek naukowych Warszawy i studentów. 


Jednym z ważnych zadań organizacji partyjnych w środo- 


wiszu naukowym jest oddziaływanie na realizację prac ba- 
dawczych i rozwojowych, usprawnianie powiązań placówek 
nuukowo-badawczych z życiem społecznym, przemysłem, 
budownictwem, rolnictwem, transportem i innymi działami 
gospodarki narodowej. Warszawskie placówki naukowe pro- 
wadziły w 1977 r. ponad 11 tys. tematów naukowo-badaw- 
czych, rozwojowych i wdrożeniowych. Tematy te wynikają 
w zdecydowanej większości z programów rządowych, proble- 
mów węzłowych, międzyresortowych i branżowych. Placówki 
stołecznego województwa koordynowały jednocześnie 
5 Z 7 programów rządowych, 18 z 176 problemów węzłowych 
i 33 z 62 problemów międzyresortowych. 


Jakościowo nowym elementem w ostatnich latach jest 
wyraźne zwiększenie zaangażowania potencjału naukowo-ba- 
dawczego uczelni warszawskich w rozwiązywaniu problemów 
stawianych przez praktykę społeczno-gospodarczą. Oprócz 
takich uczelni, jak politechnika i SGGW-AR, które już daw- 
niej realizowały wiele prac na rzecz gospodarki narodowej, 
obecnie również uniwersytet, SGPiS, AM i pozostałe uczelnie 
podejmują liczne tematy wynikające z zapotrzebowania 
praktyki społeczno-gospodarczej. Pozytywnej oceny wymaga 
fakt, że dalszemu zwiększeniu zakresu prac wykonywanych 
przez szkoły wyższe dla gospodarki narodowej towarzyszy 


Organizacje pawriyjie w wdeszawskim Środowisku Nauko- 
wvm poświęcają wiele energii na rozwiazywanie takich pro- 
blemów, jak unowocześnienie systemu pianowiruu I zaczediza= 
nia w placówkach naukowych, optymalne wykorzystar.e na- 
kładów przeznaczonych na prace naukowe, koncentracja 
potencjału kadrowego i aparaturowego na najważniejszych 
tematach, tworzenie polskich specjalizacji naukowych, zwię- 
kszenie konsekwencji w realizacji programów nau«owych 
i kończenie ich wynikami mogącymi znaleźć zastosowanie 
w praktyce. Ponadto zwraca się uwagę na podnoszenie jakości 
prac naukowo-badawczych, eliminowanie problemów badaw- 
czych łatwych i o małym znaczeniu dla rozwoju społeczno- 
-gospodarczego, samokrytyczne ocenianie własnej pracy i jej 
wyników oraz podniesienie znaczenia krytyki naukowej, dba- 
nie o poziom prac habilitacyjnych, doktorskich, magisterskich 
i zapobieganie spychaniu ich na margines problematyki na- 
ukowej, odbiurokratyzowanie i odformalizowanie działalności 
naukowej, badawczej i wdrożeniowej. 

Wymienione tematy są przedmiotem analiz na plenach 
komitetów zakładowych i uczełnianych, egzekutywach POP 
i OOP, grupach partyjnych, na zebraniach całych organizacji 
partyjnych. Rozwiązywanie tych problemów jest indywidual- 
ną troską naukowców — członków partii, jest także miarą 
postawy społeczno-politycznej i obywatelskiej całego środo- 
wiska naukowego. 

Niezwykle ważną inspiracją do podjęcia tych i wielu innych 
problemów środowiska naukowego były obrady XII Plenum 
KCPZPR. W poprzedzającej Plenum dyskusji nad tezami 
„O dalsze umacnianie roli nauki w społeczno-gospodarczym 
rozwoju kraju” uczestniczyło w naszym województwie 25 tys. 
partyjnych i bezpartyjnych pracowników nauki, szkół 
wyższych, zakładowego zaplecza badawczo-rozwojowego 
i przemysłu, Na odbytych po wakacjach zebraniach oragni- 
zacji partyjnych sformułowano zadania poszczególnych placó- 
wek naukowo-badawczych. Wyznaczony przez Plenum kie- 
runek na pełniejsze, efektywniejsze związanie działalności 
naukowo-badawczej z potrzebami życia społeczno-gospodar- 
czego będzie dominował w najbliższych latach w pracach 
wszystkich instancji i organizacji partyjnych środowiska 
naukowego stołecznego województwa warszawskiego. 
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ważne miejsce zajmuje praca ideowo-wychowawcza 
oraz społeczno-kulturalna. Działalność społeczno-kultural- 
na nie jest sprawą prostą, jeśli ma być czynnikiem inte- 
grującym wiejską społeczność również w zakresie reali- 
zacji zadań gospodarczych. Kultura — jak wiadomo — nie 
znosi szablonów, co odnosi się również do masowej dzia- 
łalności kulturalnej. Niezbędne jest jednak respektowanie 


MAMY DOBRY PROGRAM 


J uż po I etapie rcorgarnizacji władzy 
terenowej stwierdziliśmy, że spra- 
wy Społeczno-kultuwalne w naszym śro- 
dowisku wymagają wzmożonego zainte- 


resowania partii 
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łań gminnej rady narodowej, organiza- 
cji społecznych i instytucji. 
Z inspiracji instancji partyjnej prze- 


a wymiana doświadczeń może być czynnikiem inspirują- 
cym do stosowania nowych form i metod. Pragnąc wzbo- 
gacić doświadczenia Czytelników w tej dziedzinie, publi- 
kujemy wypowiedzi na interesujący nas temat, dwóch 
I sekretarzy KGPZPR: tow. STEFANII PAZOREK ze 
Szczytna oraz tow. ALICJI MARTYN z Józefowa w woj. 
zamojski. 


prowadzono w 1975 r. „inwentaryzację” 
braków i analizę sytuacji, a następnie 
opracowano program organizacji i roz- 
woju kultury w gminie. Analiza sytuacji 
zorientowała nas w istnieniejących wa- 
runkach organizowania działalności 
kulturainej. Z tej analizy zrodzała się 


oraz integracji dzia- 


m.in. koncepcja rozbudowy pomieszczeń 
kulturalnych, uwzględniająca  istnieją- 
cą w sołectwach bazę, jak również bio- 
rąca pod uwagę zaludnienie wsi i zało- 
żenia rozwojowe poszczególnych sekto- 
rów rolnictwa. 

Ocena sytuacji została przedyskuto- 
wana przez Gminny Komitet FJN, o- 
mówiona z aktywem partyjnym i POP, 
jak też w kołach organizacji młodzieżo- 
wej. Kolejnym etapem prac organiza- 
cyjnych było podjęcie na sesji Gminnej 
Rady Narodowej uchwały w sprawie 
programu rozwoju kultury w gminie na 
okres 1976-1980 oraz zespolenie środ- 
ków wpłacanych przez instytucje i orga- 
nizacje społeczne uchwałą powołyjącą 
społeczny gminny fundusz rozwoju kul- 
tury. 


Z kolejnej inspiracji partyjnej został 
powołany społeczny komitet do spraw 
kultury, jako doradczy organ przy na- 
czelniku gminy. 


W ten sposób zaczęliśmy — na ściśle 
akreślonych warunkach — realizację 
programu, zakładając dużą aktywizację 
poszczególnych środowisk, w których nie 
brakowało entuzjastów. Trzeba stwier- 
dzić, iż rzecznikami sprawy stali się nie 


tylko członkowie partii, ale szerokie gro- 
no nauczycieli, koła ZSMP, OSP. 

W krótkim czasie powstały zbudowa- 
ne wyłącznie czynami  Społecznymi 
świetlice i kluby, których budowę .roz- 
poczynano w dniach Czynu Partyjnego. 
Największe uznanie za tę pracę zdobyli 
sobie mieszkańcy wsi Lipowiec, którzy 
własnymi siłami uzyskali materiał bu- 
dowlany z rozbiórki gruzów i wybudo- 
wali Wiejski Dom Kultury oraz klub- 
-kawiarnię. W efekcie powstało 8 no- 
wych świetlic wiejskich, 2 kluby rolni- 
ka, nowe kluby „Ruch”. Wszystkie 
tnstytucje zorganizowały świetlice dla 
swych pracowników. 


Równolegle rozwiązywaliśmy problem 
wypełnienia treścią tych pomieszczeń o- 
raz doboru kadry „czującej” problem 
kultury na wsi i przygotowanej do peł- 
nienia funkcji organizatorów kultury. 


Odbyły się więc kolejne posiedzenia 
społecznego komitetu ds, kultury 
GOPIW wraz 2 resortową komisją 
Gminnej Rady Narodowej. Dwukrotna 
ocena realizacji programu przez instan- 
cję partyjną spowodowała, że zostały 
podjęte kroki zmierzające do zatrudnie- 
nia organizatorów kultury, zwenryfiko- 


wano pracę rad klubu. Był to okres Ście- 
rania się poglądów, stawiania wyższych 
wymagań, wzrostu kulturalnych potrzeb 
mieszkańców i... kolejnych kłopotów. 


Opracowany program rozwoju kultu- 
ry uwzględniał m.in.: rozwój czytelnic- 
twa książki i prasy, objęcie siecią czy- 
telnictwa wszystkich sołectw w gminie; 


, dalsze organizowanie klubów wiejskich 


i dostosowanie ich działalności do po- 
trzeb społeczności wiejskiej oraz wypo- 
sażenie w niezbędny sprzęt; uaktywnie- 
nie społecznych rad klubów, co umożli- 
wi lepsze programowanie działalności w 
klubie (mamy próby organizowania 
spotkań z ciekawymi ludźmi, pierwsze 
próby dyskoteki na wsi, lepiej prowa- 
dzone olimpiady wiedzy itp); aktywiza- 
cję środowiska nauczycielskiego oraz 
powiązanie działalności zespołów szkol- 
nych z merytoryczną działalnością klu- 
bów. 


Zmierzamy do tego, aby każdy wiej- 
ski klub kultury lub świetłica stały się 
placówką integrującą ludność i mądrze 
wypełniającą jej wolny czas. ; 


STEFANIA PAZOREKR 
I sekretarz KG PZPR 
w Szczytnie 


SPOŁECZNYM WYSIŁKIEM 


M ając na uwadze fakt, że nowocze- 
sność wsi to nie tylko wysoka kul- 
tura rolna, ale również aktywne poszu- 
kiwanie wzorców życia, rozumienie 
skomplikowanych problemów świata, w 
którym żyjemy, przemian apołecznych 
oraz wartościowe spędzanie czasu wo!l- 
nego, prowadzimy działalność na rzecz 
wszechstronnego rozwoju naszego Spo- 
łeczeństwa. W tę dziedzinę życia wkra- 
czamy przez inspirowanie działalności 
kulturalnej prowadzonej przez WDK, 
organizacje społeczne i szkoły. 

Nad całokształtem działalności kultu- 
ralnej w gminie czuwa GOPIW, który 
jest inspiratorem i koordynatorem 
wszelkich poczynań w tym zakresie, 
Gminny Ośrodek Pracy Ideowo-Wycho- 
wawczej oddziałuje na społeczeństwo 
gminy przez swój aktyw. Dla skutecz- 
niejszego oddziaływania powołaliśmy 
zespoły grupujące towarzyszy odpowie- 
dzialnych za pracę z poszczególnymi 
środowiskami — szkołą, młodzieżą, ko- 
bietami, a przez WDK z placówkami 
oświatowo-kulturalnymi w terenie — 
klubami i bibliotekami. Ściśle wiążemy 
pracę kulturalno-oświatową z działal- 
nością ideowo-wychowawczą. 

Pojęcia kultury nie ograniczuny tyl- 


ko do rozrywki, czy godziwego spędza- 
nia wolnego czasu. Kultura niesie okre- 
ślone treści ideowe, jest istotnym, może 
najważniejszym czynnikiem przekształ- 
cania ludzkiej świadomości. Temu celo- 
wi są podporządkowane prelekcje, od- 
czyty i spotkania. Wykorzystujemy do 
tych celów również zebrania wiejskie, 
zebrania organizacji społecznych, spot- 
kania z załogami pracy i szkolenia. 

w niektórych wsiach ważną rolę speł- 
miają kluby, które wiążą pracę kultural- 
ną z ideowo-wychowawczą. Mamy już 
wiele pozytywnych przykładów spełnia- 
nia przez kluby tej odpowiedzialnej 
funkcji zwłaszcza tam, gdzie prężnie 
działają koła ZSMP i czują się gospoda- 
rzami tych placówek. Rzecz jednak w 
tym, że jeszcze nie wszystkie kluby pro- 
wadzą pracę na (właściwym poziomie. 
Nasza rola polega na tym, aby te wszys- 
tkie placówki były faktycznymi ośrod- 
kami działalności kulturalnej, ideowo- 
-wychowawczej, przedłużeniem działa- 
nia GOPIW. 

Ośrodkami kultury na wsi są TÓW- 
nież wiejskie domy kultury. Zapotrze- 
bowanie na nie jest duże, świadczy o 
tym liczba tvch placówek wvybudowa= 
nych w czynie społecznym. Większość 


tych placówek jest nie tylko miejscem 
rozrywki (zabaw), ale również spotkań 
aktywu wiejskiego, szkoleń, odczytów, 
zebrań, wystaw, pokazów prowadzenia 
wiejskiego gospodarstwa domowego. 
Coraz większą inicjatywę w wiejskich 
domach kultury przejawiają kobicty z 
KGW. To przede wszystkim ich dzia- 
łalność przyczynia się do zmiany stylu 
życia, żywienia, wychowania dzieci, ety- 
ki gospodarstw. 

Przy kołach KGW działają zespoły 
artystyczne. Kobiety swój dorobek ar- 
tystyczny prezentują na uroczystościach 
gminnych i wiejskich. Nie wszystkie 
zespoły mają odpowiedni poziom arty- 
styczny, jednak chodzi tu nie tyle o wa- 
jory artystyczne, ile o inicjatywę kobiet, 
tch aktywność kulturalną. 

Naszym sojusznikiem w poczynaniach 
na rzecz rozwoju kultury na wsi są 
również szkoły. Szkoły nie ogranicza:ą 
się do spraw pedagopizacji rodziców, a.e 
w szerszym zakresie prowadzą działa|- 
ność oświatową, patronują działa!neści 
kulturalnej w środowisku. 


ALICJA MARTYN 


T sekretarz KG PZPR 
w Józefowie, woj. zamojski 
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KRONIKA PARTYJNA 


_ 16 sierpnia - 15 września 1978 r. 


POSIEDZENIA BIURA POLITYCZNEGO KC 


22.VIII_ Biuro Polityczne: i 


— zapoznało się z informacją I sekretarza 
KC o rozmowach z Leonidem Breżniewem, 
sekretarzem generalnym KC KPZR, pize- 
wodniczącym Prezydium Rady Najwyż- 
szej ZSRR przeprowadzonych podczas 
przyjacielskiego spotkania na Krymie, 

— oceniło realizację inwestycji szczególnie 
ważnych dla gospodarki narodowej w ok- 
resie siedmiu miesięcy br., 

— zapoznało się z informacją o przygoto- 
waniach do siewów jesiennych i zbioru 
ziemiopłodów okopowych. 


29.VIN Biuro Polityczne: 


— rozpatrzyło stan realizacji programu spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju Krakowa w 
latach 1976—1980 oraz podstawowe kie- 
runki działania w latach następnych, 

— rozpatrzyło potrzeby specjalizacji produk- 
cji w gospodarstwach indywidualnych. 


12.18 


-— oceniło doskonalenie działalności grin, 
z uwzględnieniem dorobku gmin wzorco- 
wych. 

— zapoznało się z Informacją o decyzjach 
rządu w celu aktywizacji produkcji i us- 
prawnienia obrotu ziemniakami, 

— zapoznało się z informacją CRZZ 0 roz- 
woju pracowniczych ogrodów  działko= 
wych. 


— Bluro Polityczne: 


NARADY I SPOTKANIA 


16 VIII W uroczystościach pogrzebowych 
. prezesa ZG RŚW „,„Prasa-Książka= 
-Ruch', członka CKR PZPR Stanisława Moj- 
kowskiego wzięli udział: zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz KC Jerzy Łu- 
Kaszewicz, sekretarz KC Ryszard Frelek 1 
przewodniczący CKR Arkadiusz Łaszewicz, 


19 VII — I sekretarz KC Edward Gierek 
. przyjął prezydenta amerykańskie- 
go koncernu Occidental Petroleum Corpo- 
ration dr Armanda Hammera. 


25 VIII" I sekretarz KC KXdward Gierek 
. 1 prezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz spotkali się z nauczycielkami 
nauczania początkowego. w 
uczestniczył sekretarz KC Andrzej werblan. 


© I sekretarz KC Edward Gierek przyjął 
pisarza amerykańskiego polskiego pochodze- 
nia Antoniego Gronowicza. 


30 VII1:z I sekretarz KC Edward Gierek 
. przesłał list działaczce miedzyna- 
rodowego i polskiego ruchu robotniczega, 
pisarce Zofłi Marchlewskiej s gratulacja= 


mi z okazji 80 rocznicy urodzin. 

1 IX — I sekretarz KC Edward Gierek 
. przyjął członka Biura Polityczne- 

go KC Laotańskiej Partii Ludowo-Rewolu- 

cyjnej, wicepremiera i ministra spraw za- 

granicznych LRL-D Phoune Sipraseuth. 


© Przyznane zostały doroczne nagrody 
„Trybuny Ludu”. 
5 IX W Warszawie odbyły się central- 
. ne uroczystości święta „Trybuny 


Ludu”. 

4 IX — I sekretarz KC Edward Gierek 
+ przyjął przewodniczącego  Kone 

gresu Narodowego Republiki Wenezueli, 


przewodniczącego Partii Akcji Demokraty- 
cznej dr Gonzalo Barriosa. W spotkaniu 
uczestniczył sekretarz KC Ryszard Frelek. 


© Odbyła się narada sekretarzy KW zaj- 
mujących się rolnictwem i gospodarką żyw 
nosciową, poświęcona problemom pracv par- 
til na wsi 1 aktualnym zadaniom rolnictwa. 
Naradzie przewodniczył sekretarz KC Jótef 


Pińkowski. 
6 IX Odbyło się okresowe spotkanie I 
* sekretarza KC Edwarda Gierka z 
dziennikarzami prasy, radia i telewizji. Spot 
kanie prowadził zastepca członka Biura Po- 
litycznego, sekretarz KC Jerzy Łusaszewicz, 
a obecny był kierownik Wydziału Ponsv, 
seda 1 Telewizji KC Kazimierz Rukoszewe 


42 


spotkaniu - 


a 


© Członek Biura Politycznego, sekretara 
KC Stefan Olszowski przyjął delegację spół- 
dzielców szwedzkich z dyrektorem nacze!- 
nym Stowarzyszeń Budowlanych Lokatorów 
Gunnarem Leo. 


7 I Pod przewodnictwem I sekretarza 
ż KC FKEdwarda Gierka, z udziałem 
sekretarzy KC, odbyła się narada I sekretarzy 
KW i kierowników wydziałów KC. Omawiano 
aktualne zadania partii w dziedzinie społecz- 
no-gospodarczej t ideowo-wvchowawczej, 
zmierzające do zapewnienia realizacji planów 
rozwoju kraju, zgodnie z uchwałami VII 


Zjazdu. 

8 IX Członek Sekretariatu KC, kierow- 
. nik Wydziału Przemysłu Lekkie- 

go, Handlu i Spożycia KC Zdzisław Kurow= 

skj wziął udział w posiedzeniu Rady CZSP. 


10 IX w Centralnych Dożynkach w Ol- 
. sztynie wzięli udział: I sekretarz 
KC Edward Gierek, przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński, prezes Rady Mi- 
nistrów Piotr Jaroszewicz oraz członkowie 
Biura Politycznego i Sekretariatu KC. 

Przed rozpoczęciem dożynek członkowie 
Biura Politycznego i Sekretariatu KC wzię- 
1 udział w uroczystości dekaracji przo- 
dujących rolników z całego kraju odznacze- 
niami państwowymi. 

© Sekrctarze KC Józef Pińkowski | Zdzi- 
sław Zandarowski spotkali się z grupą mło- 
dzieży rolniczej z całego kraju w Olszty- 
nie. 

© Sekretarz KC Józef Pińkowski Spotkał 
się w Olsztynie z dziennikarzami z całego 
kraju zajmującymi się problematyką rolną. 

© Członek Sekretariatu KC, kierownik 
wydziału Przemysłu Lekkiego, Handlu 
1 Spożycia KC Zdzisław Kurowski wziął 
udział w otwarciu Targów Krajowych ,Je- 
sień-78'' w Poznaniu. 


11 IX W uroczystościach pogrzebowychR 
. zasłużonego działacza ruchu ro- 
botniczego Pawła Wojasa wzięli udztał: 
członek Biura Politycznego KC, przewod- 
niczący CRZZ Włądysław Kruczek, sekre- 
tarz KC Zdzisław Zandarowski, przewodni- 
czący CKR Arkadiusz Łaszewicz. 

Członkowie Biura Politycznego KC: wt- 
cepremier Mieczysław Jagielski | sekretarz 
KC Stefan Olszowski oraz członkowie Se- 
kretariatu KC Zdzisław Kurowski i Zbigniew 
Zieliński wzięli udział w naradzie central. 
nego aktywu partyjno-gospodarczego, pośr 
więconej realizacji zadań handlu zagranicz- 


nego. 

© Odbyła się narada rektorów | sekreta- 
rzy KU oraz sekretarzy KW, poświęcona za- 
daniom szkolnictwa wyższego w nowym To- 
ku akademickim. W naradzie uczestniczył 
kierownik Wydziału Nauki i Oświaty KC 
Jarema Maciszewski. 


13 m — I sekretarz KC Edward Gierek 
. spotkał się z grupą wykładowców 
1 lektorów szkolenia partyjnego. W spotka- 
niu wziął udział zastępca członka Biura 
Politycznego, sekretarz KC Jerzy Łukaszte 
wicz. 
14 IX — I sekretarz KC Edward Gierek 

. przyjął wiceprzewodniczącego OK 
A: wiceprezesa PAN prof. Jana Szczepań- 
skiego. 

© Pod przewodnictwem członka Biura Po- 

litycznego, sekretarza KC Stefana Oiszow- 
skiego odbyła się narada sekretarzy KW 
zajmujących się sprawami ekonomicznymi, 
sekretarzy KZ w resortach gospodarczych 
i wicewojewodów, poświecona ocenie sytu- 
acji społeczno-gospodarczej w świetle wy- 
ników NPSG za 8 miesięcy br. W naradzie 
uczestniczvii członkow'e Sekretariatu KC 
Zdzisław Kurowski i Zbigniew Zieliński. 
15 IX Pod przewodnictwem sekretarza 

. KC Zdzisława Zandarowskiego od- 
była się narada sekretarzy KW zajmujących 
się sprawami organizacyjnymi. Omówiono 
zadania instancji partyjnych w realizacji 


zadań społeczno-gospodarczych 1 wewnątrz- 
partyjnych w okresie jesieni. 


„W INSTANCJĄCA I ORGANIZACJACH 


17 VIII" Członek Biura Politycznego KC, 
. I sekretarz KW w. Katowicach 
Zdzisław Grudzicń spotkał się z aktywem 
nauczycielskim województwa. 


© Członek Bilura Politycz..ego KC, wi- 
cepremier Józef Tejchma wziął udział w 
Białymstoku w. naradzie przedstawicieli 
władz województw: białostockiego, bialsko- 
podiaskiego i suwalskiego, poświęconej roz- 
wojowi rolnictwa. ; 

© Kw w Słupsku ocenił realizację zadań 
w budownictwie ogólnym i mieszkaniowym. 


— I sekretarz KC Edward Gierek 
18.VIII, towarzystwie sekretarza KC 
Józefa Pińkowskiego przebywał w woj. cie- 
chanowskim, gdzie odwiedził PGR Księży 
Dwór i Wilanowo oraz Wojewódzki Ośrodek 
Postępu Rolniczego w Poświętnem. 


9 VIII — w Łodzi rozpoczęły się imprezy 
1 . inaugurujące święto „Trybuny 
Ludu". 


— KW w katowicach obradował 
21.VIII nad projektem perspektywicznega 
planu zagospodarowania przestrzennego wo- 
jewództwa. 


23 VIII. I sekretarz KC Edward Gierek 
. przebywał w woj. opolskim, gdzie 
odwiedził PGR Siedlec, spotkał się z przo- 
dującymi rolnikami województwa we wsi 
Sucha, zwiedził nowe obiekty przemysłu 
rolno-spożywczego w Opolu, odwiedził Za- 
kłady Porcelitu w Tułodzicach 1 RSP w 
Borkowicach oraz spotkał się z Egzekuty- 
wą KW. 

Członek Biura Politycznego KC, pre- 
mier Piotr Jaroszewicz przebywał w woj. 
olsztyńskim, gdzie zwiedził nowe obiekty 
budowane z okazji przygotowań do cen- 
tralnych dożynek oraz odwiedził PGR Kie- 
wki. 

© Członek Biura Politycznego KC, wice- 
premier Józef Tejchma przebywał w woj. 
chełmskim, gdzie zapoznał się z przebicgiem 
żniw i melioracji, odwiedził PGR Kulczyn. 


24 VIIE- Członek Biura Politycznego KC, 
* przewodniczący CRZZ Władysław 
Kruczek wziął udział w Przemyślu w uro- 
czystości odznaczenia Zakładów Automaty- 
ki ,„„Mera-Polna'' Orderem Sztandaru Pracy 
II kl. oraz spotkał się z aktvwem Fabryki 
Pras Automatycznych „Ponar-Plasomat''. 

© Kw w Kielcach obradował nad ideo- 
wo-politycznym i organizacyjnym umocnie- 
niem partii. W obradach uczestniczył kie- 
rownik Wydziału Organizacyjnego KC Kry- 
styn Dąbrowa, 

© KW w Lublinie ocenił realizację planu 
społeczno-gospodarczego w przemyśle w la- 
tach 1976-78. 


26 VIII — W Piotrkowie Trybunalskim i 
. Sieradzu rozpoczęły się imprczy 
święta „Trybupy Ludu". 


28 VIII: KW w Lesznie ocenił realizację 
. manewru gospodarczego. W ob- 
radach wziął udział zastępca kierownika 
wydziału Planowania 1 Analiz Gospodar- 
czych KC Władysław Baka. 


30 VIII. I sekretarz KC Edward Gierek 
. przebywał w woj. bydgoskim 
gdzie odwiedził PGR Chwaliszewo, wYtwór- 
nię sody ciężkiej 1 Hutę Szkła Irena” 
w Inowrocławiu, zwiedził osiedle -„Piastow- 
skie'* w Inowrocławiu oraz spotkał się z Eg- 
zekutywą KW. 

© Członek Biura Politycznego KC, wice 
premier Józef Tejchma spotkał się z łódz- 
kim aktywem SZSP na obozie w Soczewce 
k/Płocka. 


31 VII; Członek Biura Politycznego KC, 
. wicepremier Józef Kępa uczestni- 
czył w spotkaniu aktywu politycznego i kie- 
rownictw przedsiębiorstw budujących odlew- 
nię żeliwa w FSC w Lublinie. 

KW w Kaliszu obradował nad rozwojem 
przemysłu roino-spożywczego w latach 1976- 
-80. W obradach uczestniczył członek Biura 
Politycznego KC, wicepremier Józef Tejch- 
ma, który nastepnie odwiedził kombinat 
RSP „Nowy Świat”. gospodarstwo Czesława 
Kieczewskiego w Piątku Małym, stację ho- 
dowli roślin ogrodniczych w Pilątku Wiel- 
kim 1 Wojewódzki Ośrodek Postępu Rol- 
niczego w Marszewie. 

©KW w Nowym Sączu obradował nad 
rolą kobiet w życiu społeczno-gospodarczym. 
w obradach uczestniczył kierownik Wydzia- 
łu Organizacji Społecznych. Sportu 1 "Tu- 

rystyki KC Zdzisław Andruszkiewicz. 
— Członek Biura Politycznego, 


1.IX przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński przebywał w Kaliszu, 
gdzie wziął udział w uroczystości odzna- 
czenia miasta Krzyżem Komandorskim :t 
Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski, odwie- 
dził zakłady „Runotex'”', spotkał się z Wo- 
jewódzka Rada Przyjaciół Harcerstwa i z 
kierownictwem KW. 

© Sczrctarz KC Józef Pińkowski przeby- 
wał w woj. zamojskim, gdzie odwiedził go- 


spodarstwa spółdzielcze, państwowe i indy* 
"widualne W gminie Hrubieszów. w 
.g Sekretarz KC Zdzisław Zaudarowski 
wziął udział w naradzie aktywu ZNTK w 
Ostródzie w woj. olsztyńskim. 


4 IX '— Członek Biura Politycznego KC, 
. wicepremier Józef Kępa przeby- 
wał w woj. konińskim, gdzie spotkał się Z 
aktywem Kopalni węgla Brunatnego | Huty 
Aluminium w Koninie oraz Fabryki Mate- 


riałów 1 wyrobów Ściernych „Korunad” w 

Kole. . 

5 IX — [ sekretarz KC Edward Gierek 
. przebywał w stołecznym woj. war” 


szawskim, gdzie odwiedził osiedha mieszka- 
niowe na Woli w warszawie, instytut Ho” 
dowii i Aklimatyzacji Roślin w Radzikowie, 
spotkał się £ aktywem polityczno-gospodaf- 
czym zdkładów „1 Maja", CBKO i Egzeku- 


tywą KM w Pruszkowie. 7 
6 IX — Członek Biura Politycznego KC, 
. - - wicepremier Józet Tejchma prze- 
bywał w woj. zielonogórskim, e odwie- 
dził gospodarstwa państwowe, spółdzielcze 
4 indywidualne oraz spotkał się Z kierowni- 
czym aktywem rolnym. 

Sekretarz KC Józef Pińkowski, przeby- 
wał w woj. suwalskim, gdzie spotkał się £ 
aktywem PGR w Kowutłach Oleckich, Gołda- 

i, Baniach Mazurskich, Oławniku oraz w 
SKR w Giżycku. 


g IX — I sekretarz 

. i prezes Rady Ministrów 
Jaroszewicz przebywali w woj. olsztyńskien 
w przeddzień centralnych dożynek, 
odwiedzi starościnę dożynek 
wirwajdach 1 starostę 


, PGR Bezledy. zwiedzili: wy- 
stawy rolnicze, halę widowiskowo-sportową 
) wystawę „Walka o polskość warmii i Ma- 
zur” na Zamku Olsztyńskim. 


13 IX: — Sekretarz KC Józef Pińkowsia 

. odwiedził Fabrykę Maszyn ŻZniw- 

aych w Poznaniu. 

1 4 IX —KWwW w Bieisku-Riale) ocenił 
. działalność instancji 1 organizacji 


partyjnych w kierowaniu rozwojem terenu. 
w obradach uczestniczył sekretaaz KC Zdzi- 
sław ŻZandarowski. 

Qkw w jeieniej Górze obradował nad 
działalnością ideowo-wychowawczą wśród 
załóg przemysłowych. w obradach uczestni- 
czył politycznego, 
sekretarz jerzy Łukaszewicz. 


Kw w Tarnowie obradował nad 
specjalistycznych uospodaTstw 


rozwo- 
jem chłop- 
skich. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJN A 


11 VIII-. Członek Biura politycznego KC, 


KC Edward Babiuch 1 Ś 
Ryszard Frelek spotkali się z PAM / MYDĘCE BUJ LALŚŁ 


sekretarz 
sekretarz KC 
członkiem Biura 
Etienne Fajon. 


pPolityczmęgo 


jerzy Wojtec 


czasie pobytu przyjęty został przez 
sekretarza KC 


KC ZK 

stycznej Republiki 

nem i sekretarzem Prezydium 

ni i Hercegowiny Hrvoje Istukiem. 
— Zastę 


pc 

2.1X cznego, sekretarz KC Jerzy Łuk 
szewicz przyjął przedstawicielt organów pr 
sowych bratnich partii komunistycznych 
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tycznego 
tra Jaroszewicza przyjął członka Biura 
tycznego KC BPK, przewodniczącego Ra 
Ministrów LRB gtanko Todorowa. 
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Jerzym Muszyńskim. 


MICHAŁ JARAN OWSKI 
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Zrczenie tematyki gospodarczej jest tym ważniejsze, żę 
NRD musi rozwiązać wiele problemów, wynikających z 


rów importowanych, głównie surowców, pochłonął dodatko- 
j y może świada 
czyć fakt, że na inwestycje w obecnym pięcioleciu przeznaczo- 


bycie tego węgla, choć na ższe w świecie, a jedynie 
60 proc. potrzeb energetycznych kraju 
Kosztowna Sprawą zaopatrzenia w Surow materiały 


przedtem problemy. Dziś, żeby eksploatować nowe pokłady 
węgla trzebą burzyć miasta, wsie i osiedla, ludność przenosić 
w inne okolice, zmieniać szlaki komunikacyjne. 


Oto przykład: rozbudową kopalni odkrywkowej Espenhain w okrę- 
Eu Lipsk oznacza, że z powierzchni ziemi zniknąć musi gminą 


Ww Szkołach ji przedszkolach i jest to Sprawa nie tylko natury orga. 

nizacyjnej, lecz również morąalno-społecznej, bo ludzie muszą 

Przystosować się do warunków i otoczenią innego niż to, do Którego 
kli 


D ochód narodowy NRD zwiększył się w I półroczu br. 

o 5 proc. w porównaniu z analogicznym okresem roku 
1977, przemysłowa produkcja towarowa wykazała wzrost ok. 
5,2 proc., co oznacza nawet przekroczenie zadań. 


w gospodarce NRD — jest trudnym do przecenienia osiąg- 
nięciem. Dodam w tvm miejscu, że cała sfera badawczo- 
"Tozwojową jest u naszych zachodnich sąsiadów objęta pla- 
nowaniem, co ma bezpośredni wpływ na stały wzrost efeka 
tywności działań ekonomicznych. Urząd do spraw Wynalaz- 
ków i Patentów rejestruje przecietnie co roku około 400 
zgłoszeń pateniawych, z cześo aż 77 proc. to Wwvnik plano- 
wych prac badawczo-rozwojowych. Rownie WYSOhicgo wskaże 
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nika nie zanotowano w żadnym innym kraju, gdzie nau- 
ka objętą jest planowaniem, 


Analizy wskazują, że główną przyczyną zwiększenia wy- 
dajności Pracy jest wzrost inwestycji. Każda marka zainwe- 
Stowana w gospodarkę przynosiła taki sam, czyli wartości 
jednej marki wzrost wydajności. Jest to za mało, tym bar- 
dziej, że stopień automatyzacji w przemyśle NRD osiągnął 

R j : 


trzeba OpTacowywania takich technologii, które zapewniają 
niskie koszty wytwarzania, Tow. Honecker dodał jednocześ- 
nie, że najwyższa efektywność i jakość stanowią wspólny 
mianownik wszystkich wysiłków. zmierzających do rozwią- 
zania zadań 8ospodarczo-politycznych, 


Metoda zaznajamianią robotników zarówno z uchwałami 
zjazdów SED, jak i konkretnymi zadaniami poszczególnych 
oddziałów, całego zakładu i branży przynosi dobre rezulta- 


(nr 6/78) Carl-Hainz Janson stwierdza: 


„Dalszy postęp ekonomiczny i społeczny zależy bowiem od pra- 
w:dłowej realizacji planów przy wźrastającej aktywności I w pełni 
świadomym działaniu ludzi bracy. W tym właśnie kierunku zmie- 
rza obecnie aktywność polityczno-ideologiczna organizacji partyj. 
nych, kierujących współzawodnictwem socjalistycznym, podejmo-. 
wanym dla uczczenią trzydziestej rocznicy”. 


Można zatem powiedzieć, że splatają się ze sobą działania 
z zakresu nadbudowy i bazy. 


R az jeszcze powrócę do tematvki VII Plenum KC SED, 
na Ktorvm przedstawiono zasadv i pierwsze doświadcze- 
nia nowych usialen, dotyczących mechanizmu Sospodarcze- 


go. Tak więc, podjęw kroki dla tworzenia kombinatów prze- 
mysłowych, które mają skupiać w swym zasięgu nie tylko 
całość probiemów i zadań technologiczno-produkcyjnych, lecz 
również naukowych oraz sprzedaży własnych wyrobów — 
także za granicę. Koncepcja ta powinna zapewnić stosowanie 
całkowicie nowoczesnych metod zarządzania i organizacji 
oraz rozwiązać ostatecznie kwestię funkcjonalnej kooperacji 
i dostaw części zamiennych. „To jest już nie tylko ekono- 
miczny, iecz przede wszystkim polityczny problem” — stwier- 
dził w swym przemówieniu tow. Erich Honecker. 


Równolegle następują istotne zmiany w zasadach polityki 
płacowej. Polegają one na tym, że wprowadzona zostaje tzw. 
płaca podstawowa, która stanowi jedynie część wynagrodze- 
nia, nie zawsze przeważającą. Wysokość zarobków zależy 
przede wszystkim od wydajności pracy. Można chyba powie- 
dzieć, że faza eksperymentu już minęła, bo nowe zasady obej- 
mują obecnie ponad 600 tys. osób zatrudnionych w 700 przed- 
siębiorstwach i kombinatach. Doświadczenia są pozytywne, 
gdyż zarobki wykazują na ogół wzrost, co oznacza, że rośnie 
również wydajność. Należy zatem sądzić, że system płacy pod- 
stawowej dominować będzie w niedługim czasie we wszyst- 
kich placówkach gospodarczych NRD. 


Na wielką skalę zakrojono również akcję weryfikowania 
norm przemysłowych. Z intencją zmniejszenia zużycia ma- 
łeriałów i surowców zweryfikowano około 30 tys. norm kra= 
jowych i obecnie tą samą pracą objęto 100 tys. norm zakłado- 
wych. Niezależnie od państwowych komórek, nad przestrze- 
ganiem tychże norm oraz inspekcją jakości pracy czuwają 
kontrole robotnicze. Są to organa związkowe, a ich kandydaci 
rekrutują się z wysoko kwalifikowanych zawodowo działaczy 


społecznych — robotników, techników, inżynierów. Kontrole - 


te, wyraz demokracji socjalistycznej, odpowiedzialne są za 
swe obowiązki społeczne wyłącznie przed instancjami zwią- 
zkowymi. Zajmują się one przestrzeganiem obowiązujących 
norm, badają rzeczywiste oszczędności materiałów i surow- 
ców, a nadto troszczą się o niektóre sprawy socjalne załogi. 


Dzięki pracy wielkiej grupy aktywistów jest większa moż- 
liwość objęcia niebiurokratyczną działalnością kontrolną sze- 
rokich obszarów działania konkretnego zakładu pracy, wcze- 
śniejszego wykrywania nieprawidłowości różnego rodzaju, 
sygnalizowanie dyrekcji i organom związkowym opinii pra- 
cowników na temat produkcji i warunków bytowych. 


U 


Jest to zatem krąg spraw, o których wspomnieliśmy na 
wstępie, mówiąc o rozmaitych inicjatywitch społecznych, m 
in. o akcji młodzieżowej „Zaciąg FDJ — NRD 30". Dotych- 
czasowe efekty są następujące: w wyniku zobowiązań Miło» 
dzież z FDJ uzyskała w obecnym roku wyniki gospodarcze, 
wyrażające się kwotą blisko 0,5 mld marek. Jest to w pier- 
wszym rzędzie rezultat tego, na co władze partyjne i pań- 
stwowe tak mocno zwracają uwagę — oszczędności surow- 
ców i materiałów. Specjalistyczne zakłady otrzymały ponad 
150 tys. ton odpadów i surowców wtórnych, co ma dla gospo- 
darki znaczenie, które trudno przecienić. Nie od rzeczy będzie 
więc wspomnieć, że potrzeby przemysłu stalowego pokrywa- 
ją w 75 proc. zbiórki złomu, natomiast blisko połowę niezbę- 
dnej dla produkcji papieru celulozy zapewnia makulatura. 


T akie są również, zdawać by się mogło niekiedy banalne, 

źródła stałego poszerzania programu socjalnego. Jest to 
zrozumiałe i oczywiste, bo przecież od VII Zjazdu 
SED Niemiecka Republika Demokratyczna realizuje politykę 


jedności celów gospodarczych i społecznych. Nosi ona prostą 
nazwę zadania glównego. 


W tym miejscu pozwolę sobie przytoczyć bardzo znamienną 
opinię, wyrażoną na łamach tygodnika zachodnioniemieckiej 
socjaldemokracji „Vorwaerts” przez berlińskiego korespon- 
denta pisma, Waltera Leo. Napisał on tak: 


„W pierwszych dziesięcioleciach po wojnie NRD musiała skon- 
centrować się na budowie przemysłu ciężkiego i nie pozostawało 
jej nic innego, jak posługiwać się socjalistyczną moralnością zamiast 
ekwiwalentu materialnego, a konkretne wyniki zasiępować nadzieją. 
Począwszy od VIII Zjazdu SED w roku 1971 wszystko miało się 
zmienić(...) przede wszystkim dlatego, iż osiągnięty poziom pro- 
dukcji umożliwiał realizację zamierzonych posunięć: nowo prokla- a 
mmowana jedność polityki gospodarczej i Socjalnej, która nie zez- 
wala na wzrost wydajrności pracy bez jednoczesnego wzrostu po- 
ziomu życia, miała bardziej przybliżyć socjalizm do każdego ohywa- 
tela(...). Wyniki materialne są, oczywiście bardziej widoczne niż 
skutki psychologiczne, Ale również w tej dziedzinie można stwier- 
dzić, co następuje: dla niemałej liczby obywateli NRD słowo „,,Soc=- 
jalizm* utraciło Opinię frazesu i utopii, i weszło w sferę rzeczy 
wyobrażalnych. Praktycznie oznacza to, że wyraźnie zwiększyła się 
ochota i; zachęta do pracy na rzecz nowego ustroju.” 


Komentarz tui mepotrzebny. 


MICHAŁ JARANOWSKI 


SPOTKANIE KIEROWNICTW BRATNICH CZASOPISM 


Już po raz drugi odbyło się spotkanie 
kierownictw redakcji pism-organów KC 
partii komunistycznych i robotniczych 
krajów socjalistycznych, poświęcone 
wymianie doświadczeń redakcyjnych na 
tle działalności i życia wewnętrznego 
bnatnich partii. 


Pierwsze spotkanie odbyło się przed 
dwoma laty, we wrześniu 1976 r., w 
Bułgarii. Obecne miało miejsce w 
dniach 18—22 września br. w Budapesz- 
cie, a jego gospodarzem była redakcja 
miesięcznika KC Węgierskiej Socjali- 
stycznej .Partii Robotniczej „Partelet”. 


W spotkaniu brały udział delegacje 
kierownictw redakcji pism zajmujących 
się problernatyką organizacyjną i we- 
wnątrzpartyjną z Bułgarii, Czechosło- 
wacji, Kuby, Mongolii, NRD, Polski, 
Rumunii, Węgier, Wietnamu, Związku 
Radzieckiego oraz przedstawiciel redak- 
cji „Problemy Pakoju i Socjalizmu”. 


Główny temat obrad, uzgodniony 
wcześniej przez kierownictwa redakcji, 
brzmiał: „Problemy stylu i metod pracy 
partii na łamach bratnich czasopism”. 
W  referatach redaktorów nacze!nych 
przedstawiony został wielostronny do- 
robek redakcji w tej dziedzinie, ukaza- 
ny na tle polityki swych partii oraz 


różnorodnych uwarunkowań wewnętrz- 
nych i zewnętrznych. 


W czasie obrad referaty wygłosili ko- 
lejno: 


tow. Wera Lajtai — redaktor naczelny 
„Partelet” — Węgry 

tow. Igor Łopatyński — redaktor na- 
czelny „Życia Partii” — Polska 

tow. Roman Hernandez Seliho — za- 
stępca redaktora naczelnego „El Mili- 
tante Comunista” — Kuba 

tow. Petko Rusew — redaktor naczel- 
ny „Partijen Żiwot” — Bułgaria 

tow. Gombo-Oczir Czimed — redaktor 
naczelny „Namin Amdrał” — Mongolia 

tow. Hong Chuong — zastępca re- 
daktora naczelnego „Cong Sam” — Wie- 
tnam, 

tow. Paul Radovan — redaktor na- 
czelny „Munca de Partid” — Rumunia 

tow, Werner Scholz — redaktor na- 
czelny „Neurer Weg” — NRD 

tow. Roland Bauer — przedstawiciel 
redakcji „Problemy Pokoju i Socjaliz- 
mu” 

tow. Władimir Suchodiejew — zastęp- 
ca redaktora naczelnego „Partijnaja 
Żiźn” — Związek Radziecki 


tow. Josef VWalenta — redaktor na- 
czelny „Żivot Strany” — Czechosłowa- 
cja. 


W pierwszym dniu obrad konferen- 
cji wziął udział członek KC WSPR, 
kierownik Wydziału Organizacji Pas- 
tvyjnych i Społecznych KC WSPR tow. 
Sandor Jakab. Z uczestnikami konfe- 
rencji spotkał się kierownik Wydziału 
Zagranicznego KC WSPR tow. Janos 
Berecz. 


Uczestnicy spotkania zwiedzili rów- 
nież Kombinat Rolniczy Babolna oraz 
Kombinat Lekkich Konstrukcji Meta 
lowych w Szekesieherwar. 


Na zakończenie spotkania przewod- 
miczących delegacji przyjął członek Biu- 
na Politycznego, sekretarz KC WSPR 
tow. Karoly Nemeth. Poinformował on 
redaktorów maczelnych bratnich pism 
o problemach rozwoju społeczno-g05po- 
darczego Węgier oraz o aktualnych za- 
daniach i polityce WSPR. 

Spotkanie w Budapeszcie stanowiło 
cenne forum wymiany doświadczeń 
między naszymi bratnimi czasopisma- 
mi. Problemu omówione w wygBłoszo- 
nvch na spotkaniu referatach przedsta- 
wimy szerzej na łamach „ŻP”, wić 
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od kierownictwem Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności (SED) kłasa 
p robotnicza, wszyscy ludzie bracy w N.enceckiej Republice Demokratycznej 
stworzyli Sprawną i trwałą socjalistyczną sospodarkę planówą, która stale jest 
umacniana i doskonalona, Polityka gospodarczą i Socjalną partii Opiera Się na 
świadomym wykorzystaniu obiektywnych ekonomicznych praw socjalizmu. 


e Se 


RUDI TIETZ 
sekretarz KZ SED 
w Zakładach Radiowych 
Berlin-Kopenick 


Zgodnie z $ 63 Statutu SED naszą polityczno-ideologicznej powinna zna j- Tempo wdrażania nauki i techniki mo- 


organizacja partyjna w Zakładach Ra- dować się sprawa przyspieszenią postę- si być szybsze, 

diowych w Berlinie-Kópenick ma obo- "pu naukowo-technicznego. Nasze gospo- Możemy stwierdzić, że w ostatnich 
wiązek i prawo sprawowania kontroli darskie rachunki zgadzają się wtedy, latach pomyślnie kroczymy tą drogą. 
nad działalnością kierownictwa przed- kiedy zapewniamy stały wzrost efek- Obecnie naszym celem jest rozwój no- 
siębiorstwa. Punktem wyjścia tej kon- tywności i jakości pracy i na tej dro- wych "inicjatyw w trosce o wszech- 
troli jest zawsze udzielanie przez człon- dze przyczyniamy się do wzrostu do- stronne wykonanie planu 1978, jak rów- 
ków naszej podstawowej organizacji chodu narodowego. nież o ustalenie wyższych zadań na rok 


Metody kontroli partyjnej są różne, 
naszej organizacji stosowane Są onę 


yczaj w następującej formie: de Pierwszeństwo w naszej politycznej 


działalności kierowniczej. Dzięki temu 

udało się nam w latach 1976—1978 o- 

kierownictwu partyjnemu. Doradczym siągnąć i pęsekdąnć kaipdiąj wydajności 
ict organizacji par- pracy o 10,1 proc. rocznie. 

$yjnej jest komisją do spraw nauki | Nasza polityka utrwala poczucie Spo- 


| Państwowe Zakłady Radiowe w Ber- techniki. w ścisłym porozumieniu z ze- łecznej pewności ludzi pracy. Znajdu- 
linie-Kópenick są odpowiedzialne za społami partyjnymi w dziale naukowo- je to namacalny wyraz w szerokich 


Tożwoój j produkcję nadawczo-odbior- -technicznym oraz w wydziałach pro- społeczno-politycznych przedsięwzię- 
czej aparatury radiowej stosownie do dukcyjnych organizujemy konsultacje ciach partii i rządu. Decydujące zna- 
potrzeb kraju. Musimy też zapewnić od- na najważniejsze tematy. Zapraszani są czenie w polityczno-ideologicznej pracy 
powiedni wkład do eksportu tych u- mą nie robotnicy, brygadziści i mistrzo- organizacji partyjnej ma ukazanie całej 


rządzeń. Rosnące z obiektywnych przy- wie, którzy bezpośrednio w zespołach załodze, że dalszy rozwój będzie tylko 
Czyn wymagania łączności powodują roboczych zajmują się produkcją final- wtedy pomyślny, jeśli każdy pracuią- 
wzrost zapotrzebowania na aparaty ną. Ponieważ w konsultacji uczestni- cy sam dobrze zrozumie na czym pele- 
1 urządzenia radiotechniczne, Chodzi czą także inżynierowie, konstruktorzy 8a jedność praktyki gospodarczej j sno- 
przy tym © produkt wysokiej jakości 1 technolodzy, dochodzi do owocnej t łecznej i wniesie do niej swój własny 
i użyteczności. twórczej wymiany myśli, często łączącej wkład. Mówimy otwarcie wszystkim. że 
Naszą organizacja partyjną podejmu- się ze sporami, skoncentrowanej na możemy korzystać tylko z tego, co sami 
je obecnie duży wysiłek, aby w ramach wspólnym dążeniu do rozwiązania po- wytworzymy, 
socjalistycznego współzawodnictwa pra- stawionego zadania. Chodzi przy tym 


Z kluczowego znaczenia postępu nau- skusji, której cenną cechę stanowi so- Ak | ; » 
kowo-technicznego dia wzrostu jakości cjalistyczną współpraca robotników i akad liczyć się NA O > 
1 efektywności pracy zajmujemy się inżynierów. o, ASZE czyny, nowe inicja ywy | je- 


Organizacją partyjna wciąga do niej wspołzawodnictwa, 
ćlnym u dnienie TE ż, wszystkie społeczne siły, to znaczy orga- 
ROWACA względnieniem z dań w dzie- nizację związkową; młodzieżową oraz 


zakładowy oddział Izby Techniki, na- 


kim chodzi tu o większy, sprawny udział 3 sadach naukowo ustalonej strategii i 


kadry inżyniery jo-technicznej w  pra- żenie: ocJalistycznego Stowarzyszenia taktyki. Dla zakładowej organizacji 
cach badawczo-rozwojowych, konstru- mżynierów. partyjnej oznacza to, że im rozleglej- 
kcyjnych i technologicznych. W celu Szerokiej i pełnej mobilizacji sze i bardziej złożone Stają się zadanią 
Na wniosek naszego komitetu partyj- załogi stosujemy różne metody ji for związane z planowaniem i kierowaniem 
nego i z inicjatywy wielu pracowników my politycznego kierowania współza” procesami społecznymi, tym bardziej 
opracowany został przez partyjną ko- wodnictwem Pracy. Są to, na przykład, rosnie znaczenie kierowania polityczne- 
misję nauki i techniki, którą kieruje indywidualne plany robotników zwięk- Eo Społeczeństwem przecz marksistow. 
Sekretarz organizacji, zakładowy prog-- szania wydajności pracy, indywidualne sko-leninowską partię, Dla naszej funk- 
gram intensyfikacji produkcji. Temu twórcze plany mistrzów i inżynierów, cji kontrolnej decydujące jest kształ- 
tematowi poświęcona jest konferencja Ważną rolę w kontrolnej funkcji orga- towanie wzorowego postępowania ko- 
zakładowa organizowana raz w roku nizacji partyjnej odgrywają sprawy munisty. Powinien on dawać przykład 
przez organizację partyjną wspólnie z umocnienia dyscypliny i porządku. Pod- pracy dla socjalistycznej oiczyzny wszę- 
or$anizacjami społecznymi i we współ- stawowe organizacje organizują dysku- dzie tam. gdzie żvje i pracuie. 
pracy z dyrekcją. Obecnie przygotowu- sie nad poprawą dyscypliny zwłaszcza PAU ać. PSAE AZ 
jemy się do siódmej takiej w serencjł, z punktu widzenia racjonalnego wyko- cji partejoj jest zęwnisyci, PrEaniza- 
a, której omówimy problemy i zadania rzystania czasu pracy, łowość, OSobiSia odpowiedzialność, SAR 
a> wcze technologii i racjonalizacji, Naszą polityka zdała egzamin prak- farie i wzajemna pomoc. krytyka i sa- 
Wszwtkie doświadcz nią ostotnich tyczny, Nie o-namza to jednak. że je- mokrvtvka tę charakterystyczne cechy 
lat potwierdzają, że w centrum pracy steśmy _ zadowoleni z osiągnięć. życia wewnątrzparty jnego. 
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LEKTURY POLITYCZNE 


Na sześćdziesięciolecie 


T ematem dnia są jesienią tego roku 
powszechne rozważania o doświad- 
czeniach sześćdziesięciu lat polskiej nie- 
podległości. Zainteresowaniom  owinii 
publicznej wychodzi naprzeciw szero- 
ko prasa, tak adresowana do masowe- 
go czytelnika, jak i specjalistyczna, uw- 
zględnia je coraz efektywniej telewizja, 
radio, nawet film. Ale nie ruch wydaw- 
niczy. Czytelnik poszukujący panora- 
micznego i pogłębionego ujęcia proble- 
mu znajduje w księgarniach niewiele 
propozycji lektur. Po znakomitym star- 
cie, jakim była powszechnie już dzisiaj 
znana „Rozmowa z ojcem” Ryszarda 


Druga == 
Rzeczpospolita 
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Wcejay, interesujący nas temat doczekał 
się do tej pory kilku zaledwie nowych 
opracowań i to w większości poświęco- 
nych raczej wybranym wydarzeniom 
okresu niż kuszących się o jego syn- 
tezę. Nie brak wprawdzie zapowiedzi 
różnych interesujących książek naszych 
specjalistów, a także ich fragmentów 
drukowanych aktualnie w periodykach 
społeczno-literackich i na łamach czo- 
łowych dzienników, ale na ich wydania 
ciągle jeszcze trzeba czekać. 


Zbigniew Landau 
Jerzy Tomaszewski 


Zanim jednak poinformujemy o no- . 


wościach ruchu wydawniczego, godzi się 
przypomnieć, że wprawdzie nie w księ- 
garniach, ale w co bogatszych biblio- 
tekach znależć można bardzo cenne pra- 
ce. które nic lub niewiele straciły na 
aktualności, mimo że liczą już dziś so- 
bie po lat kilkanaście. 

Należy do nich bezwzględnie funda- 
mentalna praca Henryka Jabłońskiego 
„Narodziny Drugiej Rzeczypospolitej”, 
wvdana przed laty szesnastu, a także 
monografia Adama Próchnika „Pierw- 
sze piętnastolecie Polski niepodległej”, 
której ostatnie wydanie nosi datę 1957. 
Mając na względzie popularność ujęcia, 
trzeba następnie wskazać na tomik ze 
znanej serii „Omega” pt. „Społeczeń- 
stwo Polski międzywojennej”. pióra 
J. Żarnowskiego. wydanej w 1969 r. oraz 
na rozszerzoną znacznie jego wersję z 
1973 r. opublikowaną pt. .„.Społeczeń= 
stwo II Rzeczypospolitej 1918-1939”. 
Dla dopełnienia bibliografii wypada 
wreszcie znvrócić uwagę Czytrlnika na 
dwie co najmnie, wielkie prace pano- 


ramiczne: polityczną — H. Zielińskiego 
„kiistoria Polski 1864—1939” (publiko- 
waną w r. 1969) oraz gospodarczą — 
Z. Landaua I J. Tomaszewskiego „Zarys 
historii gospodarczej Polski 1918—1939” 
wydawaną wielokrotnie, ostatnio w 
1973 r. i do dziś obecną jeszcze na 
rynku księgarskim. 

Zaaikomita spółka autorska naszych 
historyków gospodarki będzie tu jesz- 
cze nie raz wspominana, także na oko- 
liczność nowych publikacji, przedtem 
jednak godzi się wymienić wielotomo- 
wy zbiór rozpraw licznych naszych hi- 
storyków ruchu robotniczego, wydawa- 
ny od ośmiu lat pt. „Polska klasa ro- 
botnicza” nakładem KiW i pod redak- 
cją 8. Kalabińskiego, jak również mo- 
nografię warszawskiej klasy robotniczej 
M. Drozdowskiego pt. „Klasa robotnicza 
Warszawy 1918-1939” oraz syntetyczny 
obraz stosunków gospodarczych wsi 
polskiej pióra M. Mieszczankowskiego 
zatytułowany „Struktura agrarna Pol- 
ski międzywojennej”. Choć ten wybór 
lektur rekomendowany jest nie specja- 
listom, ale szerokiemu audytorium zain- 
teresowanych tematem, przecież nie 
może w nim także zabraknąć „Dwu 
wieków pezemysłu w Polsce”, mono- 
grafii pióra A. Jezierskiego I S. Za- 
wadzkiego, jak również „Zarysu dzie- 
jów górnictwa na ziemiach polskich” — 
pracy zbiorowej przedstawiającej (w to- 
mie drugim) polskie górnictwo węglo- 
we w interesującym nas tutaj czasie. 

Z nowych pozycji natomiast chcemy 
polecić dwie ogłoszone ostatnio dru- 
kiem prace wspomnianej już i wielce 
dla historiografii tego okresu zasłużonej 
spółki autorskiej: Zbigniew Landau 
i Jerzy Tomaszewski, a także obszer- 
ny szkie historyczny Andrzeja Garlic- 
kiego przedstawiający genezę, przebieg 
oraz konsekwencje przewrotu majowe- 
go 1926 r. 

Miejsce pierwsze należy się tu bez- 
sprzecznie tomowi szkiców Landaua 
i Tomaszewskiego, wydanemu pt. „Dru- 
ga Rzeczpospolita” (KiW, 1977, s. 431, 
80 zł) przed mniej więcej rokiem, nadal 
jednak dostępnemu w sprzedaży. Złoży- 
ły się nań prace pisane — jak wyznają 
autorzy we wstępie: „na marginesie ba- 


dań prowadzonych przez nas nad go” . 


spodarką 4 społeczeństwem Drugiej 
Rzeczypospolitej”. Były one drukowane 
wcześniej w różnych specjalistycznych 
czasopismach. Z informacji tej można 
by wyciągnąć mylny wniosek, iż jest 
to książka zajmująca się raczej odpry- 
skami głównych zjawisk i wydarzeń 
omawianego okresu niż ich istotą. Spra- 
wa wygląda przecież zupełnie inaczej. 
Autorzy nie zbaczają z głównego trak- 
tu historii i nie uchylają się od próby 
odpowiedzenia na jej zasadnicze pyta- 
nia. „Na czym polegały zmiany ekono- 
miczne i społeczne w Polsce międzywo- 
jennej? Jaki był ich kierunek? Jak mo- 
żna mierzyć obserwowane tendencje?” 
— oto problemy, które sami formułują 
sobie we wstępie do książki iako na- 
czelne zadania autorskie. Niekonwen- 


cjonalna natomiast jest forma, w ja- 
kiej na nie odpowiadają. Niekonwen= 
cjonalna, gdyż mająca charakter jax 
gdyby komentarza do wcześniej ogło- 
szonych, szczegółowych studiów prob- 
lemu, bo meandrująca dość swbdbodnie 
po temacie i skupiająca uwagę Czytel- 
ka na wybranych jedynie punktach roz- 
ległej panoramy. Trzeba także powie- 
dzieć o dyskursywności tego tekstu, je- 
go polemicznej zadziorności oraz pasji 
przedzierania się przez sprzeczne nie- 
raz poglądy historyków tego bkresu ku 
prawdziwemu obrazowi rzeczy. Wszyst- 
kie te literackie cechy zebranych w 
tomie szkiców sprawiają, że książkę 
czyta się niezwykle — jak na złożoność 
jej problematyki — żywo, atrakcyjnie, 
chłonnie. Wydaje nam się, że wielu 
Czytelników, którzy nigdy nie zdobędą 
się na przestudiowanie podstawowych 
prac studyjnych Landaua i Tomaszew- 
skiego z przyjemnością i pożytkiem 
przeczyta tę najnowszą ich książkę. 


Przy okazji zwrócić chcemy również 
uwagę na wznowioną w ostatnich mie- 
siącach książkę tychże samych autorów, 
zatytułowaną „Trudna  niepodiegłość” 
(KiW, 1978, wyd. II, s. 160, 30 zł). 
W tym wypadku chodzi o pracę dość 
już popularną i wysokb ocenioną za 
ich przystępność i lapidarne ujęcie te- 
matu. Jest to jedna z tych prób popu- 
laryzacji naukowej, które wychodzą 
śmiało z akademickich opłotków na 
wielkie forum publiczne i to nie drogą 
infantylizowania tematu, ale przez je-, 
go specjalne opracowanie łączące walo- 
ry poznawcze z atrakcyjnością lektury. 
Zamiarem przewodnim tej książki jest 
ułatwienie czytelnikom zrozumienia 
przemian, jakie się dokonały w Polsce 
w ciągu lat władzy ludowej. Jak bo- 
wiem piszą autorzy: „Reformy przepro- 
wadzone po II wojnie światowej nie 
były rezultatem teoretycznych spekula- 
cij myślowych, lecz zmierzały do roz” 
wiązania podstawowych problemów po- 
zostałych w spadku po Drugiej Rzeczy- 
pospolitej”. Cytujemy tutaj tezę prze- 
wodnią książki nie tylko dla poinfor- 
mowania o jej treści, ale także dla wy- 
jątkowej celności, z jaką ujmuje ona w 
kilku słowach naczelny problem całego 
naszego sześćdziesięciolecia. 

Na koniec kilka podstawowych da- 
nych o nowej książce znanego history- 
ka i poczytnego publicysty politycznego, 
Andrzeja Goarlickiego. Rzecz nosi ty- 
tuł „Przewrót majowy” (Czytelnik, 1978, 
8. 408, 50 zł) i powiększa o bardzo cen- 
ny tytuł bogatą bibliotekę stworzoną do 
tej pory przez polskich historyków, pa- 
miętnikarzy, pisarzy politycznych, a 
także beletrystów na temat znanych 
wydarzeń z maja 1926 roku. Cechą, któ- 
ra książkę A. Garlickiego korzystnie z 
tego bogatego tła wyróżnia, wydaje się 
być wnikliwość, z jaką udało się au- 
torowi przedstawić zawikłaną grę pro- 
madzoną w tym czasie przez główne 
polskie partie polityczne w gwałtownej 
konfrontacji z Józefem Piłsudskim i je- 
go legionistami. Odbija się w niej <ała 
złożoność i skomplikowanie ówczesnych 
stosunków klasowych w Polsce a także 
plastyczny obraz wynikającej stąd sy- 
tuacji wewnętrznej i międzynarodowej 
Drugiej Rzeczypospolitej. Szkoda jedy- 
nie. że wywód autora kończy się zbyt 
wcześnie, by objąć wszystkie jej następ- 
stwa, aż po ostateczną klęskę między- 
wojennego państwa polskiego włącznie. 
Takie jcdnak bvło zamierzenie autora 
i trudno o ten nie zssnokojony w pełni 
apetyt mieć do niego pretensje. ZJZ 
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WĄTPLIWY UROK METAJĘZYKA 


ielu autorów, piszących swoje tek- 

sty na użytek publiczny, stosuje 
czasami taki język, że trudno ich zro- 
zumieć. Nawet nie dlatego, że same wy- 
razy są niezrozumiałe, bo zbyt fachowe 
czy też obce. Jest to kwestia stylu. 


Nie ma wyrazów zbyt trudnych dla. 


przeciętnie wykształconego czytelnika w 
takim zdaniu: „Dzięki szerokiej konsw- 
tacji ze społeczeństwem projektów pla- 
nów społeczno-gospodarczych t progra- 
mow rozwoju, a także sposobów rozwią- 
zań określonych problemów, ujawniliś- 
my sporo rezerw w gospodarce ziemią, 
wykorzystaliśmy możliwości dodatko- 
wej produkcji na zaopatrzenie rynku, 
poszerzenia programu bodownictwa 
mieszkaniowego, urządzeń bomunalnych 


oraz dróg”. Trzeba je przeczytać jednak 
parę razy, żeby zrozumieć, co się do cze- 
go odnbsi („ze społeczeństwem projek- 
tów planów”, „w gospodarce ziemią”, 
„możliwości dodatkowej produkcji na 
zaopatrzenie rynku”) i ogarnąć skompli- 
kowaną całość. 

- W gorszej sytuacji jest jednak czytel- 
nik stykający się z tekstem, od którego 
wieje chłodem i obcością. Niby wszystko 
w nim jest w porządku: podmiot, orze- 
czenie, dopełnienie... a jednak czuje się 
przeszkodę. 

Oto wymowny przykład: 

„Poprawy wymaga efektywność wy- 
korzystania licencji, skracania okresów 
wdrażania licencji t rozwoju prac po- 
stlicencyjnych w formie nowych gene- 
racji wyrobów t technologii. W warun- 
kach, gdy zaczęliśmy świadomie wyko” 
rzystywać nagromadzony _ potencjał 
ostągnięć rewolucji nawkowo-technicz” 
nej, wykorzystujemy do tego wszystkie 
walory socjalistycznego gospodarowa- 
nia, istotny problem efektywności i lep- 
szego wykorzystania tych osiągnięć nie 
moze być dyskutowany tytko w wąskiej 
grupie specjakstów". 


„ 


Wczytajmy się w ten tekst. Jego ce- 
chą charakterystyczną jest to, że autor 


używa wielu zwrotów i wyrażeń, wła- 
ściwych dla dziedziny ekonomii i zarzą 


dzania. Ponieważ artykuł traktuje O ro- 
li nauki w gospodarce socjalistycznej, 
konieczne jest przedstawienie czytelni- 
kowi pewnych cech tego związku Autor 
powinien mieć jednak na uwadze czytel- 
nika, o którym sądzi, że są to dla niego 
sprawy obce (w przeciwnym razie po 
co by pisał artykuł?), a takiemu czytel- 
nikowi należy sprawę przedstawić w 
sposób szczególnie przystępny. 


Tymczasem spotykamy tu takie zwro- 
ty, jak „efektywność wykorzystania li- 


cencji”, „prace postlicencyjne”, „nowe 
generacje wyrobów i technologii itd. 


Nie chodzi nawet o to, że są to wyrazy 
obcego pochodzenia. Czytelnik na ogół 
wie, co to jest licencja czy technologia. 


Chodzi o zimny, technokratyczny język 
artykułu. O ileż łatwiej by się czytało 
o rozwijaniu czy udoskonaleniu produk- 
cji licencyjnej niż o „pracach postlicen- 
cyjnych w formie nowych generacji wy- 
robów i technologit”. O ile łatwiej moż- 
na by zrozumieć sens, gdyby autor 
oszczędził czytelnikowi pisania o „Świa- 
domym wykorzystaniu nagromadzonego 
potencjału ostągnięć rewolucji nauko- 
wo-technicznej”, zastępując ten osgólni- 
kowy zwrot konkretem. 

Taki język, operujący sformułowa- 
niami generalnymi, uciekający w dzie- 
dzinę modnych określeń i naszpikowa- 
ny zwrotami fachowymi, staje się meta- 
językiem, którego czytelnik nie może 
zrozumieć. Nie dlatego, że nie rozumie 
poszczególnych słów, lecz że traci zwią- 
zek z treścią. 

Autor, choć się zastrzega, że problem 
„nie może być dyskutowany tylko w 
wąskiej grupie specjalistów”, pisał to 
nie dla mnie. 


IBIS 


p CE O CC EE ZO RÓ O RÓ OR OE EC DE) 
Prenuweratlę Oa Kra); przyjmują Oddziały KSW „Prasa Książka -Huch” oraz urzędy pocz 


towe docęczyctele — w terminach do dnia 
Cena pruzumeraty KWAFIAJOL) WYNOSI 8 4. 


Ie miesiąca pooprzedzajacezu okres Orenumeraty 
półroczne» — 18 zł coczne) — 36 zł. Jednostki 


gOSPOdAarK: uspolłecznionej iNnStylucje I! organizacje spoleczno-polityczne skiadaja zamowie- 


nia w (miejscowych oddziałach RSW „Prasa Ksiażka-Ruch" 


Zaklady OFAacY instytucje 


w miejscowusciach w których nie ma Oddziałów RSW ora? orravmeratlorzę tindvwidu-= 


alini rumawtaja prenumerate w urzędach pocziowtch "ub u doreczynieli 
ziececiem USvik! ra aran'cę. ktora jes 
Centrala Rolnportażu Prasv 


przejmuje RSW Prasa: Ksiażka Ruch: 


Prenumerate Łe 


n 50 proc droższa ad orenumeratvy krajowej, 


tvrdawnicte ul  To-> 


warowa 28, 00-358 Warszawą, konto PRO mr 1531-7] — w terminach podanych dla prenumeraty 


krajowej. 


R*W .Prisa-Rsiażka Ruch* Prasowe Zaklady Graficzne, 02-017 Warszawa. ul. Nowogrodzka 


8156. Zam. 2337. Indeks 22713. S-29, 


Z R O O O O O RZA CRO 


48 


TEZIE PRO A M CEA EF W NG. RW za WN. nw „i MNA kaka Ta M 


t 


Spis treści 


nr 10/78 
Str. 


Wzmayu'ny rytm partyjnej pracy 1 
JOZEF BARYŁA — 35 lat ludowe- 
go Wojska Polskiego . . . . . a 


Z PROBLEMÓW PRACY 
a ZERA 
ORGANIZACYJNEJ PART'!II 

z RÓ 


ALOJZY MALICKI — Komisje Kw 
— czynnikiem konsultacji t kon- 
troli partyjnej . . 

- PIOTR MUSIEWICZ — Wyższe wy- 
magania — aktywniejsza praca . 

ADAM CZERMIŃSKI — Ruch mło- 
dzieżowy zapleczem ESA 
partit . . . 8 

ZBIGNIEW DZIADOSZ — Inspira- 
torsko-kontrolne funkcje organi- 


. zacji zakładowych  . . 3 
JERZY WALCZAK — Jak umacnia 

się partia w FSO. . . + . 10 

|. Nowi sekretarze KW. KM. KZ s we 


DYSKUSJA 


PRZY REDAKCYJNYM STOLE 


|) w 
7 SERI KBE! AŻEXEaki NR IR LE IGE GTA OE PRE LALIDICT LZR BAKIIĘAĘ JRnln- ali mLIRan Mik 0 „m 0 0 


Od pomysłu do produkcji . . . 18 


W ZAKŁADACH I NA BUDOWACH 
R 


WŁODZIMIERZ WODECKI — Od- 
zyskanie dobreźżń opinii . . . . 17 
ALICJA BILSKA — Prawo pracy 
— instrument wychowania załóg 19 
EUGENIUSZ MICHALUK — Na Ń 
budowach w NRD . . . 20 
ZBIGNIEW CZARNECKI — Są do- 
brym przykładem . . « « » . . 


- W "NIA TE. MCL"y EOT Wi M 


NA WSI I W ROLNICTWIE 


Spółdzielnie produkcyjne na dro- 
dze nowoczesnego gospodarowa- 
nia (rozmowa.z prezesem Zarzą- 
du CZ RSP tow. Franciszkiem 
Teklińnskim) . . 23 

JÓZEF PALUCH — Kółka rolnicze 
w słućbie całej wsi . . . 25 

Partia w gminie (piszą: Marek 
Ziemiński, Zygmunt Kamiński, 
witalis Naumowicz, Jan Jaku- 
bowski, Marian Kozdroń) . . . 38 


SZKOLENIE — PROPAGANDA — 
AGITACJA 


JERZY MUSZYŃSKI — Zaangażo- 
wanie i odpowiedzialność . . . 81 

EDWARD GRZELAK — Z pomocą 
uczestnikom szkolenia . . 

EUGENIUSZ SATOŁA — Doskona- 
limy pracę z kandydatami . . . 4 
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WŁADZA — SPOŁECZEŃSTWO — 
OBYWATEL. 


KAROL BAJNO, LESZEK JASZ- 
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CZEWSKI — KKS na starcie . . 8 
KLEMENS KWIATKOWSKI — 

Blaski, cienie i zamierzenia kon- 

troli społecznej . . . . . . . „. 


NAUKA — OŚWIATA — KULTURA 


KRZYSZTOF KRUSZEWSKI — Blt- 
żej potrzeb życia . . R 38 
Rozwoj kuliury w gminie (piszą: 
Stefania  Pazorek, Alicja  Mar- 
tun) Ą za Sdz Tzż 
KRONIKA PARTYJNA WOETE, 
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po prostu — zadanie ałótwne . .- 
RUDI TULTZ — Podstawowe zaca- 
na parri w zakładzie . 4% 
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LLNKTURY POLITYCZNE 
MOWÓ OJCZYSTĄ .. 
NA ŁAMACH PRASY 


W redakcji odsiadki POMORSKIEJ" odbyła 


działaczy 


skiego na temat roli i "unkcji mani partyjnych I 


ŁAM A CH 


BLISKO 
CODZIENNYCH 
SPRAW 


się dyskusja w gronie 
kę tetiwaskr ng I włociaw- 


lego 
y stopnia. Z obszernej 


mo z tej dyskusji zamieszczamy fragmenty dotyczące oddziaływania 


instancji na pracę POP. 


„(..) Staramy się wzmóc 
wpływ instancji miejsko-gmin- 
nej na plany pracy wszyst- 
kich POP. Służą temu m.in. 
organizowane cztery razy w 
roku narady sekretarzy POP. 
Określa się na nich wspólne 
problemy i zadania do podję- 
cia przez organizacje partyj- 
ne szczebla podstawowego. 
wygląda to może na narzu- 
canie tematów, ale uważamy 
to za potrzebne, ponieważ 
dzięki temu wdrażamy całą 
naszą organizację partyjną do 
myślenia kategoriami  ogól- 
niejszymi, miejsko-gminnymi, 
a nie tylko swego zakładu 
czy środowiska (...) 

— Sprawy danego Środowis- 
ka winny być głównym wy- 
znacznikiem działań podejmo- 


NOWINY 


instytucji 


Konieczność doskonalenia 


wanych przez POP. Jako in- 
stancja stosujemy — wydaje 
mi się — słiszną zasadę, że 
wszelkie decyzje dotyczące o- 
kreślonego środowiska  kon- 
sultujemy wrierw z towarzy- 
szami działającej tam POP. 
Konsultujemy również wszel- 
kie sprawy kadrowe, jak np. 
wybór sołtysa, podsołtysa czy 
powierzenie innej  kierowni- 
czej funkcji. Na zasadzie — 
a co wy o tym sądzicie? Sło- 
wem staramy się jak naj- 
mniej wyręczać POP w czym- 
kolwiek (...) 


Najogólniej mówiąc, powin- 
niśmy dążyć do tego, aby 
każda organizacja była poli- 
tycznie silna, sprawnie funk- 
cjonowała i potrafiła Samo- 
dzielnie podejmować i roz- 


PRZED WYBORAMI 
DO KSR 


udział załóg 


gwarantujących 


w zarządzaniu jest dyktowana zarówno ideowo-teoretycznymi założeniami 


lizmu, jak też konkretnymi 


potrzebami 


społeczno-gospodarczego 


rozwoju kraju — czytamy w „Nowinach”. 


„Tym też tłumaczyć sobie 
trzeba starania zmierzające 
do dalszego umocnienia roli 
samorządu robotniczego (...) 
Kolejnym krokiem zmierza- 
jącym w tym kierunku będą 
rozpoczynające się wkrótce 
wybory do Konferencji Sa- 
morządu Robotniczego. Pod- 
stawową intencją decyzji o 


wyborach do KSR jest umoc- 
przedstawicielskiego 
samorządu 


nienie 


charakteru robot- 


Ke/4 GQ 


niczego. Chociaż i obecnie w 
ogromnej większości przedsię- 
biorstw robotnicy stanowią 
główny rdzeń składu KSR. Są 
to członkowie komitctów za- 
kładowych PZPR, rad zakła- 
dowych, zarządów organizacji 
młodziczowej. Niezależnie od 
tego co roku na naradach 
wytwórczych wybierani będą 
(w głosowaniu tajnym) robot- 
nicy z wydziałów produkcyj- 
nych — podstawowych, ludzie 


CZĘŚCI ZAMIENNE 


Czym zamienić części zamienne? — zapytuje w „Gazecie Robotni- 
€zej' Zdzisław Balicki. „„Wytwarzanie części jest złem koniecznym i kosz- 
townym, toteż rozwiązywanie sprawy wyłącznie na drodze mnożenia ich 
ilości byłoby zabiegiem nieodpowiedzialnym. O ile to tylko racjonalne, 
można i trzeba zastępować ilościowy wzrost części zamiennych całym 


zestawem środków. 


Najskuteczniejszym z nich, 
ale też najtrudniejszym, jest 
poprawa szeroko pojętej ja- 
kości wytwarzanych urzą- 
dzeń, tkwiąca w jakości ma- 
teriału 1 jego obróbki, w 
montażu, wykończeniu i 
transporcie; jest nim także 
podniesienie niskiej jeszcze u 
nas w porównaniu z wieloma 
krajami kultury użytkowania, 
na którą składa się nie tylko 
używanie urządzeń, lecz rów- 


nież właściwa ich konserwa- 
cja i naprawa. Zmniejszając 
awaryjność i przedłużając ży- 


wotność, oba te czynniki re- 
dukują zasadniczo  zapotrze- 
bowanie na części zamienne. 


Dodajmy do tego jeszcze ja- 
kość tvch części. 


Ogromną jeszcze rezerwę 
stanowi u nas regeneracja 
części, prowadzona dotąd na 


niedostateczną skalę.  Nastą- 
piła tu pewna popruwa, naj- 


PRA SY 


wiązywać problemy swojego 
środowiska. Dlatego wszelka 
pomoc udzielana tyn organi- 
zacjom — a słabsze wyinaga- 
ją większej pomocy — powin- 
na zmierzać do wzrostu ich 
samodzielności i kompetencji. 

— Ważny jest również sto- 
sunek instancji do danej 
POP. Towarzysze muszą wie- 
dzieć, że przysługują im o- 
kreślone prawa, że ich głos 
się liczy. Co o tym przeko- 
nuje? Na przykład tryb za- 
łatwiania wniosków z zebrań 
POP. Trafiają do nas, my 
przekazujemy je do zaintere- 
sowanych instytucji, tj. na- 
czelnika zarządu GS czy dy- 
rekcji SKR. Zobowiązujemy 
jednocześnie adresatów, żeby 
odpowiedź kierowali wprost 
do sekretarza zainteresowanej 
POP, przysyłając nam jedy- 
nie odpis. Niby zabieg for- 
malny, ale w odczuciu zain- 
teresowanych niezwykle istot- 
ny, bo przekonuje o wadze 
i skuteczności tego, co robią. 
Każdy pozytywnie załatwiony 
wniosek umacnia również au- 
torytet POP w. Środowisku 
wiejskim (...) 

— Od nas (...) działaczy 1in- 
stancji gminnej, zależy, jaki 
jest autorytet partii na wsi. 
Aby jednak go budować, na- 


o wysokim autorvtecie oSso- 
bistym, cieszący się zaufa- 
niem współtowarzyszy pracy. 
Mają oni stanowić co naj- 
mniej trzecią część składu 
KSR. Oczywiście w biurach 
konstrukcyjnych, projekto- 
wych, gdzie trzonem są inży- 
niecowie — proporcje te będą 
inne. 

Obecnie w większości zakła- 
dów przemysłowych oraz 
przedsiębiorstwach budowla- 
nych i rolnych w wojewódz- 
twach południowo-wschodnich 
trwają przygotowania do tej 
ważnej kampanii. Najwięccj 
uwagi poświęca się opracowa- 
niu nowych regulaminów 
działalności KSR. 


Po przeprowadzeniu wybo- 
rów, w poszczególnych zakła- 
dach pracy odbędą się sesje 
KSR, na których wybiane zo- 


większa w przypadku części 
do maszyn rolniczych, ale 
jesteśmy nadal pod tym 
względem w tyle za wicloma 
krajami. Musi się jednak 
podnieść jakość regeneracji. 
wiele części po wymianie 
drobnych podzespołów można 
by nadal eksploatować, nie- 
stety, częste braki owych 
podzespołów hamują regene- 
rację. 

Sporo jest jeszcze do u- 
sprawnienia na obszarze po- 
lityki techniczno-organizacyj- 
nej. Myślę tu przede wszyst- 
kin o standaryzacji i norma- 
lizacji, o ujednolicaniu części 
i podzespołów. Ciąglc jeszcze 
niefrasobliwie wprowadzamy 
różne zmiany, nie przejmując 


się konsekwencjami takiej 
„inwencji” (...) 
W gospodarce naszcj wy- 


negatywne i 
wykluczające się 
jednej strony 
niedobór wielu 
z drugiej — rosną w 


stępują dwa 
wzajemnie 

zjawiska: z 
cierpimy na 
części, 


leży znać najżywotniejsze 
problemy środowiska ti jak 
najlepiej je rozwiązywać. 
Dlatego też co roku pirowa- 
dzimy indywidualne rozmowy 
partyjne z wszystkimi towa- 
rzyszamit z POP instancji 
gminnej, kierownikami Życia 
gospodarczego. Najwięcej roz- 
mów  odbywamy jednak z 
rolnikami. Dowiadujemy się, 
co im potrzeba i czego oni 
oczekują od nas. Często 
wspólnie staramy się znaleźć 
drogę do rozwiązania jakiegoś 
problemu. Przecież od tego, 
jak im czy całemu środowis- 
ku pomożemy zależy autory- 
tet partii (...) 

(.-..) w realizacji zadań | u- 
chwał, jakie się podejmuje, 
trzeba mieć społeczną akcep- 
tację. Z tego też powodu na- 
leży konsultować wszystkie 
ważnicjsze sprawy, przez co 
dla naszych działań zyskuje- 
my społeczne poparcie ti spo- 
łeczną aktywność w realiza- 
cji zadań. Chodzi też o to, 
aby wśród członków partii 
nie narastało przekonanie, że 
są oni potrzebni tylko wtedy, 
kiedy trzeba jakiejś szczegól- 
nej aktywności, bo należy coś 
ważnego realizować. My mu- 
simy mieć członków partii, 
cały aktyw zawsze za sobą". 


stanie prezydium samorządu 
robotniczego oraz uchwalony 
nowy regulamin KSR. Prezy- 
dium KSR będzie organem 
kierującym działalnością  sa- 


morządu w okresie miedzy 
sesjamt "[KSR, nadzorującym 
bieżącą realizację podjętych 
decyzji. Szczegółowy zakres 
działania KSR określą opra- 
cowywane właśnie regulami- 
ny. 


Kampania związana z wy- 
borami do KSR powinna być 
zakończona do grudnia br, 
tak by nowo ukonstvtuowane 
organy samorządu robotnicze- 
go mogły przystąpić do czyn- 
ności związanych z uchwale- 
niem planów produkcyjnych 
na rok przyszły. Planów 
znacznie większych 1 bardziej 
skomplikowanych niż w roku 
bieżącym." 


magazynach zbędne zapasy 
wielu z nich. Przeznacza się 
je przeważnie po jakimś cza- 
sie na złom. Przyczyny są 
różne, ale jedną z nich jest 
zły pomiar potrzeb. Taki po- 
miar potrzeb jest dziś — w 
istnym morzu części — spra- 
wą niesłychanie skompliko- 
waną, wymagającą zastosowa- 
nia nowoczesnych, kompute- 
rowych metod. Zaczęliśny to 
robic. 

No i dystrybucja. Podejście 
do sprzedaży cześci musi być 
dziś inne niż dawniej. Jest 
oczywiste, Że małe punkty 
handlowe nie mogą dziś ofe- 
rować pełnego ich zestawu 
w danej branży. Powstają 
wielkie magazyny regionalne 
czy nawet centralne. wyposa- 
żone w Szybką łączność i no- 
noczesną informatykę. Rodzi 
się pytanie: co centralizować, 
a co nie, jaki ma być system 
zasilania w części? (...) Spra- 
wa części jest więc nadal 
sprawą otwartą". 
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Strategia lat siedemdziesiątych 


tym, że Polska stała się świato- 
Ó wym producentem statków mors- 

kich, wie dziś każdy obywatel 
PRL. Gospodarka morska spełnia coraz 
większą rolę w naszej ekonomice: z roku 
na rok rośnie eksport polskich statków 
za granicę, stale zwiększa się udział 
masy towarowej  przewożonej przez 
dwóch naszych największych armatorów 
PLO i PŻM, szybko rosną przeładunki 
w portach. 

Przemysł stoczniowy przez związki ko- 
operacyjne w coraz większym stopniu 
oddziałuje na rozwój pozostałych gałęzi 
przemysłu, transportu, budownictwa. 

Fenomenem można określić zjawisko 
stale rosnących zamówień na budowę 
nowych statków, składanych w naszych 
stoczniach przez armatorów niemal z 
całego świata — i to w sytuacji, kiedy 
w krajach kapitalistycznych ze względu 
na trwającą od lat recesję gospodarczą 
rokrocznie wiele stoczni ogranicza zdol- 
ności produkcyjne, a nierzadko ogłasza 
upadłość. 

Powodzenie polskich statków ma swo- 
je źródło przede wszystkim w ich jakości 
i nowoczesności. Wystarczy spojrzeć na 
zamieszczony diagram, aby przekonać 
się, że w ostatnich latach staliśmy się 
światową potęgą w produkcji najbar- 
dziej nowoczesnych i skomplikowanych 
(a przy tym i najdroższych) chemikaliow- 
ców i gazowców, tj. statków przystoso- 
wanych do przewozu różnych chemikalii 
i gazów. Nadal czołowe miejsce utrzy- 
mujemy w produkcji tzw. kontenerow- 
ców i statków rybackich. 

Ostatnio polscy stoczniowcy wodowali 
i oddali do eksploatacji pierwszy prom 
pasażerski, który rozpoczął budowę serii 
nowych statków, na które obecnie jest 
na świecie bardzo duże zapotrzebowa- 
nie. To samo można powiedzieć o no- 
wych polskich ekspresowcach i potęż- 
nych masowcach o tonażu powyżej 
100 tys. DWT. 

Lata siedemdziesiąte są okresem dy- 
namicznego rozwoju gospodarki mors- 
kiej. W okresie 1971-1975 na rozbudo- 
wę i modernizację potencjału żeglugo- 
wego przeznaczono 34 mld zł, tj. cztery 
razy więcej niż w poprzednim pięciole- 
ciu. Na rozbudowę portów w tym samym 
okresie wydaliśmy 9 mld, a w latach 
1976-78 wydamy 9,5 mld zł. Powstał 
m.in. nowoczesny Port Północny, wybu- 
dowano nowoczesne bazy przeładunko- 
we paliw płynnych oraz siarki. 

Nasza flota rybacka dysponuje dziś 
nowoczesnym sprzętem _ pływającym. 
Dzięki temu polskie statki mogą łowić 
dziś ryby m.in. na Oceanie Spokojnym 
i Indyjskim, a także coraz częściej za- 
puszczają się w rejony polarne. (bl) 
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Statki o pojemności 
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PRZYPOWJACIY 


Nagrody „Życia Partii” za publicystykę 
partyjną w prasie, radiu IV za rok 1978 


W nr 7/78 ogłosiliśmy warunki dorocznego kon- 
kursu na najcelniejszą twórczość dziennikarską, u- 
kazującą działalność Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, jej członków, instancji i organizacji, a 
opublikowaną w roku 1978 na łamach dzienników 
regionalnych PZPR, tygodników i innych periody- 
ków społeczno-kulturalnych i gazet zakładowych o- 
raz emitowaną w radiu i telewizji. Przypominamy, 
ie nagrody przyznawane będą za artykuły, eseje, 
komentarze, felietony i reportaże dotyczące: 


© celu i treści działań partii w konkretnym śro- 
| dowisku, 


© rozwoju partii i umacniania jej kierowniczej 
roli, 


© pracy ideowo-wychowawczej, 
_ © postaw i osobowości ludzi partii, 


© stylu, metod i form pracy partyjnej. 


Nagrody przyznawane będą w kategoriach: 


A. REGIONALNE DZIENNIKI PZPR 


| nagroda — 10.000 zł 
Il nagroda — 8.000 zł 
dwie Ill nagrody po 5.000 zł 


oraz pięć wyróżnień po 2.500 zł 


życie _ 
YSSitCII 


„| Organ 
Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej 


Partii Robotniczej 


B. TYGODNIKI I INNE PERIODYKI SPOŁECZNO- 
KULTURALNE 


| nagroda — 10.000 zł 
Il nagroda — 8.00 zł 
dwie Ill nagrody po 5.000 zł 


C. AUDYCJE W RADIU I TELEWIZJI 


| nagroda — 10.000 zł 
dwie ll nagrody po 8.000 zł 
trzy |Il nagrody po 5.000 zł 


D. GAZETY ZAKŁADOWE 
| nagroda — 7.000 zł 
Il nagroda — 5.00 zł 
dwie lil nagrody po 3.000 zł 


. Sqd konkursowy może dokonać odmiennego po- 
działu nagród, jeśli uzna to za celowe. W skład są- 
du konkursowego wchodzą przedstawiciele Wydzia- 
łu Organizacyjnego KC PZPR, Wydziału Prasy, Ra- 
dia i Telewizji KC, ZG RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 
Komitetu do Spraw Radia i Telewizji, Stowarzysze- 
nia Dziennikarzy Polskich, Centralnej Rady Związ- 
ków Zawodowych i redakcji „Życie Partii”. 

Prace na konkurs — w ilości od 3 do 10, dotych- 
czas nie nagrodzone ani nie wyróżnione na innych 
konkursach — mogą zgłaszać kolegia redakcyjne, 
instancje partyjne, autorzy i członkowie jury. 

Termin zgłaszania kandydatur oraz nadsyłania 
materiałów prasowych na adres redakcji „Życie 
Partii” upływa z dniem 31 stycznia 1979 r. 


KOLEGIUM: Igor Łopatyński — redaktor naczelny, Tadeusz Gutkowski — sekretarz redakcji, 
kierownicy działów: Tadeusz Kołodziejczyk — partyjnego, Bogusław Lesiewicz — ekonamicz- 
nego, Witold Leski — rolnego, Eugeniusz Michaluk — ideologicznego, Magdalena Wasio 
— nauki i kultury, Lech Winiarski — społecznego oraz Janusz Fastyn i Jerzy Wajszczuk. 
REDAKCJA: 00-484 Warszawa, ul. Górnosiąska 18. Telefony: redaktor naczelny 21-39-23, 
sekretarz redakcji 28-58-76, sekretariat 21-014 (wewn. 897), działy: partyjny 21-39-08, eko- 
nomiczny 21-66-14, rolny 28-70-01 (wewn. 351), ideologiczny 21-014 (wewn. 898), nauki 
i kultury 21-85-82, społeczny 28-70-01 (wewn. 146). 

WYDAWCA: Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 00-490 Warszawa, 
ul. Wiejska 12, tel. 28-24-11. 
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ozbiory Polski przez Łzy sąsiadujące mocarstwa w końcu 

XVIII wieku nastąpiły wówczas, gdy wielki prąd odro- 
dreńczy, narastający stopniowo w ciągu panowania Stanisła- 
wa Augusta, usiłował dokonać gruntownej przebudowy 
Rzeczypospolitej. Największe sukcesy odniósł on w dziedzinie 
oświaty, nauki i kultury, zapoczątkował zmiany w strukturze 
gospodarczej kraju. Dla dalszego postępu jednak konieczne 
były poważne przeobrażenia ustrojowe. Podjęta przez obóz 
patriotyczny próba złamania dominującej pozycji magnaterii, 
podniesienia roli miast i mieszczaństwa oraz wzięcia chłopów 
pod opiekę prawa znalazła swój wyraz w Konstytucji 3 maja 
1791 r. Otwierała ona perspektywy dalszych korzystnych 
przekształceń okrojonego już mocno, ale zdolnego jeszcze do 
zycia puństwaą. Obrońcy starych feudalnych porządków woleli 
jednak uciec się pod opiekę obcych mocarstw i doprowadzić 
do utraty niepodległości niż zezwolić na zachwianie swej 
dotychczasowej pozycji społecznej. 


Ponad 120 lat rozbicia między zabor- 
cze organizmy państwowe, ucisk po- 
ityczny, ekonomiczny i kulturalny 
— oto warunki, w jakich musiał się 
kształtować nowoczesny naród polski. Jednak zbrojne pow- 
stania, jakie wybuchały na ziemiach polskich każdorazowa, 
gdy wzrastała w Europie fala ruchów postępowych, świadczy- 
ły najwymowniej, że wciąż żywe bvły jego dążenia wyzwoleń- 
cze. że wciąż żywa była pamięć włusnej państwowości i pra- 
gnienie jej odzyskania. 


DWIE 
TENDENCJE 


Bvloby jednak poważnym nieporozumieniem, gdvbyśmy 
trastowali wszystkie ruchy konspiracyjne i powstancze jako 
jedną zwartą całość. W każdym okresie bowiem Ścierały się 
dwie tendencje: jedna konserwatywna społecznie, wyrażają- 
ca interesy klas posiadających, dążąca do odbudowy państwa 
polskiego przy poparciu obcych rządów skłóconych aktualnie 
z zaborcą, przeciw któremu zwrócone jest dane powstanie, 
Oraz druga, postępowa. wiążąca sprawę wyzwolenia narodowe- 
go z wyzwoleniem społecznym mas ludowych, szukająca opar- 
cia w analogicznych ruchach ludowych w Europie, w tym rów- 
nież w państwach zaborczych. | 

W połowie wieku XIX bvło już w pełni jasne, że wszelkie 
racnuoy na jakikolwiek rząd kapitalistycznej Europy są oczy- 


wistym złudzeniem, a powstanie :tvczniowe 1863 r. potwiec- 
dziło © w całej rozciągłosci. Mocarstwe zachodnie, Anglia 
i Francja, wykorzystywały powstanie dla swej gry politycz- 
nej na arenie międzynarodowej, ale ani myślały cokolwiek 
dla Polaków uczynić. Jedynym prawdziwym sprzymierzeńcem 
polskich dążeń wyzwoleńczych okazał się tylko rewolucyjny 
ruch robotniczy. Urastał też do znaczenia politycznego dro- 
gowskazu dla polskich patriotów fakt, iż jedno z zebrań 
w obronie Polski przekształciło się w zgromadzenie organiza- 
cyjne I Międzynarodówki Robotniczej. k 


Równocześnie obserwujemy ostudzenie dążeń niepodległo- 
ściowych wśród szlachty i burżuazji polskiej. I one, choć 
w znacznie mniejszym stopniu niż masy ludowe, odczuwały 
skutki niewoli. I one więc nie rezygnowały z odzyskania 
własnego państwa w sprzyjających okolicznościach, ale nie 
chciały narażać na niebezpieczeństwo swych pozycji społecz- 
nych. 


Upadek powstania 1863-4 r. był dla nich potwierdzeniem 
już uprzednio szeroko rozpowszechnionych poglądów o be/- 
celowości ruchów zbrojnych. Porażka Napoleona III w woj- 
nie z Prusami w 1870 c. stanowiła w tym wypadku argumen- 
tację dodatkową, gdyż upadł reżim. na którego dyplomatyczną 
pomoc szczególnie liczono. Ale ważniejsze jeszcze dla kształ- 
towania się poglądów politycznych klas posiadających byłv 
dwa inne fakty historyczne: nastanie w monarchii hapsbur- 
skiej doby autonomicznej i Komuna Paryska 


Pierwszy z nich wykazał klusom posiadającym, że możliwe 
jest dla klas najsilnicjszych ekonomicznie i najbardziej kon- 
serwatywnych — przez współdziułanie z zaborcą — zachowa- 
nie dominującego wpływu na losy swej dzielnicy oraz uzyska- 
nie koncesji typu politycznego i kulturalnego. Co prawda 
dotyczyło to tylko zaboru austmackiego, ale w marzeniach 
widziano podobne rozwiązania i dla pozostałych zaborów 


Drugi ze wspomnianych faktów by! dla k!as posiadających 
poważną przestrogą. Pokazywał, jakie skutki może sprowa- 
dzić rozwój tendencji rewolucyjnych w masach ludowych, 
a udział w Komunie wielu byłych lewicowych działaczy pow- 
stańczych, tzw. czerwonych — czynił tę przastrogę bardziej 


ieszcze aktualną. W tych warunkach rządy zaborcze były, 
bądź co bądź, strażnikami „porządku społecznego. 
ł 


Ta sytuacja nie była niespodzianką dla najbardziej konse- 
kwentnych patriotów polskich i ich przyjaciół. Przecież 
wkrótce po upadku powstania krakowskiego 1846 r. Joachim 
Lelewel powiedział: „Odtąd żadne powstanie w Polsce nie 
może obejść się bez ludu; najdzielniejsze będzie to, które sam 
lud rozpocznie, któremu nada popęd t kierunek”. Wielki 
uczony polski zgodny był w swym przewidywaniu przyszłości 
z Marksem i Engelsem, a historia w pełni przyznała mu 
rację. Dodajmy od razu, że logicznym uzupełnieniem słow 
Lelewela była teza Marksa: „niepodległość Polski i rewolucją 
w Rosji wzajemnie się warunkują”. Z biegiem czusu ta 
współzależność przechylała się coraz wyraźniej w stronę 
Rosji, coraz wyraźniejsze było, że niepodlcgzłość Polski nie- 
możliwa jest bez wolności Rosji. Ostatnie dziesiątki lat XIX 
wieku wykazują bowiem, że Rosja carska stanowi najsłabsze 
ogniwo systemu kapitalistycznego, a jej ustrój przejawia 
widoczne cechy nietrwałości, gdy równocześnie rewolucyjny 
ruch robotniczy wykazuje dynamikę więxszą niż gdziekol- 
wiek indziej. Innymi słowy, gdy punkt cięzkości ruchu rewo- 
lucyjnego przeniósł się na teren carskiego imperium — zwią- 
zek między powodzeniem rewolucji rosyjskiej a możliwościa- 
mi wyzwolenia narodu polskiego stawał się bezsporny. 


W tym świetle oceniać należy stanowisko zajmowane przez 
poszczególne klasy i warstwy społeczne, jak i reprezentujące 
ich interesy ugrupowania polityczne. 


Wielką ich konfrontację spowodowa- 
„..0 WOLNOŚĆ ła rewolucja 1905-1906 r. Wtedy to 
I ROSJI, I POLSKI”PO'SKa klasa robotnicza zaboru ro- 

syjskiego stanęła do walki wspolnie 
z rewolucyjnym proletariatem całego imperium, czynami swy- 
mi w pełni uzasadniając określenie Lenina o „bohaterskim 
proletariacie bohaterskiej Polski”. Z ust przywódcy bolszewi- 
ków padły wówczas słowa, które głęboko zapaść musiały 
w serca wszystkich, pragnących narodowego i społecznego 
wyzwolenia ludu polskiego: „narodziła się wolna Rosja. Pro- 
letariat stoi na swym posterunku. Nie dopuści on do tego, aby 
bohaterska Polska raz jeszcze została zdławiona. Rzuci się 
w bój i już nie tylko za pomocą strajku, lecz z bronią w ręlu 
powstanie do walki o wolność it Rosji t Polski”. 


Nie trzeba w świetle tych słów dłużej rozwodzić się nad 
oceną postawy burżuazji polskiej i jej głównej siły pontycz- 
nej — narodowej demokracji i jej przywódcy Romana Dmow- 
skiego. Endecja nie tylko popiera rząd carski przeciw rewo- 
lucji, ale suma organizuje bojówki do zwalczania polskich 
rewolucjonistów. Szermująca hasłami nacjonalistycznymi 
partia nie wahała się przelewać polskiej krwi w obronie 
swych klasowych intercsów. O interesie Polski nie pamiętała. 

Tym ruzem rewolucja jeszcze nie była zwycięska, ale 
awangarda rosyjskiego proletariatu zdobyła doświadczenie, 
które pozwoliło jej w następnym boju dokonać przełomu 
w dziejach ludzkości. 


Warunki temu sprzyjające stworzyła I wojna światowa. 
Starły się w niej dwie wielkie koalicje imperialistyczne, z jcd- 
nej strony tzw. państwa centralne, tj. Niemcy i Austro-Wę- 
gry, wsparte przez Turcję i Bułgarię, z drugiej państwa tzw. 
Ententy, tj. Anglia, Francja i Rosja, wsparte przez szereg 
państw m.in.: Serbię, Belgię, Japonię, Włochy, później row- 
nież Stany Zjednocwne Ameryki. Odpowiednio do istnienia 
tych dwóch koalicji ukształtowały się dwie „orientacje” pol- 
skich ugrupowań politycznych, z wyjątkiem SKDPIL oraz 
PPS-Lewicy, które stojąc na stanowisku rewolucyjnvm 
zdecydowanie zwalczały współpracę z którymkolwiek z obo- 
sów imperialistycznych. 


Jedna ze wspomnianych orientacji wyznawana była przez 
tzw. obóz niepodległościowy, któremu przewodził Józef Pił- 
sudski. Stawiał on sobie za cel odbudowę państwowości pol- 
skiej, lecz dla jego osiągnięcia nie szukał oparcia w naturalj- 
nym sojuszniku narodu polskiego — rewolucyjnym ruchu ro- 
syjskim. Przeciwnie — traktował wrogo Rosję jako całość 
i śladem prawicy dawnych ruchów powstańczych nie w „lu- 
dach”, lecz w „rządach” pragnął znaleźć sojuszników. W wa- 
runkach przymierza caratu z Francją i Anglią mogli piłsud- 
czycy ubiegać się tylko o pomoc tzw. państw centralnych, tj. 
Niemiec i Austro-Węgier. A każda z możliwych w tym wy- 
padku kombinacji musiała pozostawić poza granicami przy- 
szłego państwa polskiego znaczną część etnicznych ziem 
polskich. Zarówno bowiem program połączenia zaborów 
austriackiego i rosyjskiego w trzecią część dotychczas dwu- 
członowej monarchii habsburskiej, jak i utworzenie odrębne- 
go państwa polskiego z Królestwa uzupełnionego niepolskimi 
ziemiami dawnej Rzeczypospolitej — nie mogły oznaczać 
prawdziwej niepodległości. W praktyce więc z sięganiem po 
obce ziemie łączyła się rezygnacja z ziem etnicznie polskich. 

Nie mogło to być zgodne w jakimkolwiek zakresie z inte- 
resami polskich mas ludowych. Zmienili swe stanowisko 
piłsudczycy i wysunęli program budowy niepodległego pań- 
stwa złożvnego z ziem trzech zaborów dopiero w nowej 
sytuacji, stworzonej przez rewolucję rosyjską, na którą prze- 
cież nie liczyli, a nawet przez szereg lat szerzyli niewiarę 
w możliwość jej zwycięstwa, czym usprawiedliwiali przed 
klasą robotniczą swą strategię. 


Druga „orientacja”, którą głosiła w pierwszych latach wojny 
najsilniejsza partia burzuazyjna „narodowa demokracja” i jej 
sojusznicy, stawiająca na zwycięstwo koalicji antyniemiec- 
kiej, również nie mogła przynieść wyzwolenia. Obóz ten wy- 
powiadał się za zjednoczeniem wszystkich ziem polskich pod 
berłem cara w postaci autonomicznej części imperium rosyj- 
skiego. Bvło to zresztą maksimum tego, czego mogli oczesiwać 
zwolennicy Ententy, gdyż Anglia i Francja uznawały sprawę 
polską za „wewnętrzną sprawę rosyjską”. Zmieniły one zda- 
nie dopiero wówczas, gdy na skutek Rewolucji Październiko- 
wej straciły wsze!kie nadzieje na utrzymanie Rosji w woj- 
nie i szukały na wschodzie Europy oparcia dla swych wpły- 
wów. 


W konsckwencji ogolnie oceniając sytuację Polski w tym 
okresie stwierdzić możemy: żadna ze stron wojujących nie 
stwarzała perspektywy niepodległości, a wszelkie wspoółdzia- 
łanie z tym czy innym mocarstwem, jak to czyniły wszystkie 
stronniciwa polskie. z wyjatciem SDEPiL j PPS-Lewicy, było 
w istocie tylko dążeniem do zmian formy niewoli. Otworzyć 
drogę do wolności Polski mogła tylko gruntowna zmiana 
sytuacji ogolnej, to znaczv — zwycięska rewolucja w któryms 
z państw zaborczych. Innymi słowy — losy narodu polskiego 
związane były z losami rewolucji proletariackiej. 


Prawdą jest, że w szerokich rzeszech narodu polskiego 
silne było dążenie do nicpodlogiości, że narastało ono jeszcze 
w czasie wojny. Ale również prawdą jest, że to pragnienie 
tylko o tyle miało szanse realizacji, o ile reulna stawała się 
szansa rewolucji proletariackiej na wschodzie Europy. 


Naturalną konsekwencją tego jest wniosek, że każdy, kto 
sity rewolucyjne osłabiał, oddalał perspektywę wyzwolenia 
narodowego, niezależnie od togo, jaki był jego subiektywny 
stosunck do sprawy niepodległości. Równie niewątpliwy jest 
i drugi wniosek: każdy, kto służył rewolucji, przyczyn:ał się 
do stworzenia warunków umożliwiających odzyskanie niepo- 
dległości przez naród polski. 


Zwycięstwo Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paździer- 
nikowej niosło w sobie rozwiązanie problemu niepodległości 
Polski, gdyż w obliczu Europv nie decydował już tylko układ 
sił między dwiema imperialistycznymi koalicjami, a nowa, 


Radziecka Rosja stała się orędownikiem prawa narodu pol- 
sk.ego do samostanowienia © swoim losie. Wszystkie akty 
prawne sprawy tej dotyczące, z anulowaniem układów roz- 
biorowych na czele, były naturalną konsekwencją leninow- 
skiej polityki. Zmusiły one też, wraz 2 uprzednio wymienio 
nymi przyczynami, do uznania polskich dążeń niepodległo- 
sciowych przez koalicję państw zachodnich. Gdy zaś, pod 
wpływem Rewolucji Październikowej i wyczerpania wojen- 
nego, wstrząsy rewolucyjne objęły państwa centralne — nie- 
podiegłość Polski mogła stać się faktem. Listopad 1918 r. był 
już tylko logicznym zakończeniem rozwijającego się od prze- 
szło roku proceSt. 


W nowym państwie polskim objęli 
DRUGA 
RZECZPOSPOLITA odzyskania niepodległości się przy- 


czynili, nie klasa robotnicza. Wiele 
złożyło się na to przyczyn, a więc siła burżuazji dobrze porzy- 
gotowanej do objęcia władzy, i słabe uświadomienie 
szerokich 'mas ludowych, i kuratela nad Polską ka- 
pitalistycznych mocarstw zachodnich. Można by zresztą listę 
tych przyczyn jeszcze wydłużać. O jednej jednak, i to naj- 
większej wagi, zapomnieć nie wolno. Rewolucyjne siły poli- 
tyczne, które przez sam fakt reprezentowania interesów 
proletariatu były predestynowane do kierowania losami na- 
rodu, nie były do tej funkcji jeszcze przygotowane. Potrzebna 
im była bowiem zwarta, w pełni świadoma swych celów i za- 
uań partia, umiejąca w najbardziej skomplikowanej czeczy- 
wistości wytyczyć właściwy kierunek działania, czująca się 
przewodnikiem klasy pełniącej rolę hezemona w narodzie. 
Takiej partii wówczas w Polsce jeszcze nie było, a ściślej: 
taka partia dopiero się tworzyła, przyswajając sobie nauki Le- 


nina. Trzeba było czasu, by ta ewolucja przyniosła rezultaty: 


i przyniosia je w dobie najcięższej próby dziejowej, jaką 
przejść musiał naród polski, w czasie II wojny światowej. 


Pierwszym krokiem na tej drodze było dokonane w grud- 
niu 1918 r. zjednoczenie SDKPiL i PPS-Lewicy i utworzenie 
Komunistycznej Partii Robotniczej Polski. 


Powstanie KPRP było faktem dużej doniosłości, ale zapo- 
m:nac nie trzeba, że partie, ktore w jej skład weszły działały 
tyjko w zaborze rosyjskim. Rozszerzenie wpływów lewicy 
robotniczej na pozostałe ziemie polskie wymagało dłuższego 
1 wytężonego wysiłku propagandowego i organizacyjnego. 
Poważniejsza jeszcze słabość nowej partii leżała w braku 
wyrażnej koncepcji strategicznej, bez której nie można było 


się pokusić o zdobycie władzy. Tym niemniej działalność - 


KPRP w Radach Delegatów Robotniczych, jakie zaczęły się 
organizować równolegle z władzami tworzącego się państwa 
i rozbite zostały dopiero w połowie 1919 r., mobilizacja klasy 
robotniczej do walki o prawa socjalne, zdecydowana postawa 
przeciw wojnie z Radziecką Rosją — wszystko to nie pozosta- 
ło bez wpływu na ogólną sytuację w kraju, zmuszało burżuaz= 
ję do liczenia się z nastrojami mas, ale nie mogło jej pozba- 
wić władzy. A to oznaczało, że klasa robotnicza mająca 
obiektywnie największe zasługi dla odzyskania niepodległoś- 
ci, nie mogła w pełni z tej niepodległości skorzystać. 


Aby lepiej wyjaśnić jak to się stało, że mimo sytuacji 
rewolucyjnej w Polsce na przełomie lat 1918-1919 burżuazja 
tak mocno mogła ugruntować swoją władzę, musimy się odwo- 
łać do samokrytyki, jaką przywódcy KPRP przeprowadzili 
na jej II Zjeżdzie (19 wrzesień — 2 październik 1923), po któ” 
rym przyjęła ona nazwę Komunistycznej Partii Polski. 


W dwóch fundamentalnych sprawach, które były przedmio= 
tem różnic z Leninem, poddano wówczas ostrej krytyce do- 
tychczasową postawę polskiego rewolucyjnego ruchu robot- 
niczego. W swym referacie „5 lat KPRP” Adolf Warski przy- 
pomniał, że ruch ten starał się, zgodnie se wskazaniemi Mark» 


władzę nie ci, którzy najwalniej do 


sa, wyodrębruć, uniezależnić ideologicznie proletariat, ale nie 
wkroczył w druyą fazę, gdy proletariat i jego awangarda czu- 
ją się dość silne i wewnętrznie skonsolidowane, by pokusić 
się o rolę przywódców wszystkich mas pracujących „,... Mówi- 
lismy sobie zawsze, że nas granice nic nie obchodzą, t nie 
zdawaliśmy sobie zupełnie sprawy ze znaczenia państwa, nie 
rozumielisrny, że właśnie rewolucja stawia przed nami to 
zagadnienie”. (11 Zjazd KPRP, Protokoły obrad i uchwały, 
Warszawa, 1968, 8. 178). 


Podobnej samokrytyce poddano stosunek do sojuszników 
klasy robotniczej, w szczególności do chłopów. 


Były to akcenty nowe w wypowiedziach przywódców 
KPRP, dowodzące coraz głębszego zrozumienia nauk Lenina. 


To zwycięstwo leninizmu przyszło jednak dopiero wówczas 
gdy burżuazja mocno dzierżyła w rękach władzę i zaczęła 
się już nawet wycofywać z ustępstw, jakie musiała klasie 
robotniczej uczynić w pierwszym okresie swych rządów. 


Przy tych wszystkich zastrzeżeniach, które wymownie 
wykazują, że dla mas ludowych odzyskanie niepodległości 
w tym kształcie, jaki otrzymała Druga Rzeczpospolita 
— oznaczało tylko połowiczne zwycięstwo, ale jednak zwy- 
cięstwo. Wystarczy wskazać na niektóre tylko zjawiska, by to 


„uzasadnić. Samo odrodzenie się państwowości polskiej cały 


naród uznać musiał za wielki akt sprawiedliwości dziejowej, . 
za realizację swych aspiracji. Zjednoczona została w jednym 
organizmie państwowym znaczna większość terytorium etni- 
cznie polskiego, co umożliwiło powstanie jednego 
cynku wewnętrznego i dostosowanie ekonomiczne rozdzielo- 
nych dotychczas jego części — podstawowego warunku dal- 
szego rozwoju gospodarki. Nikomu już odtąd nie groziła 
germanizacja czy rusyfikacja, a stworzenie własnego syste- 
mu oświaty stanowiło podstawę dla dalszego rozwoju kultury 
narodowej. 


Już ten, wielce niekompletny wykaz pozytywów wystarczył- 
by dla zobrazowania, czym w dziejach narodu naszego było 
odzyskanie niepodległości. Konieczne jest jednak jeszcze 
wskazanie na dwa problemy mające w perspektywie wielkie 
znaczenie. 


Naród będący w niewoli, a tym bardziej podzielony, nie 


* żyje normalnie, więc w istocie muszą być nienormalne jego 


stosunki wewnętrzne, wytwarzają się w nim swoiste komplek- 
sy, mające zresztą często jako punkt uboczny skłonność do 
nacjonalizmu. Obraz stosunków między poszczególnymi klasa- 
mi musi być zakłócony poczuciem wspólnych krzywd i ucis- 
ków. Niepodległość staje się w tych warunkach jakby pot- 
wierdzeniem dla narodu jego wartości. A choć wspomniane 
wyżej kompleksy nie ustępują automatycznie, przywrócenie 
normalnych warunków życia narodu stwarza możliwość ich 
stopniowego przezwyciężania. Odnosi się to również i do mas 
ludowych, które łatwiej we własnym państwie zdobywają 
samowiedzę klasową, uzmysławiają sobie istotny sens sto- 
sunków międzyklasowych wewnątrz narodu, łatwiej znajduje 
u nich zrozumienie program wyzwolenia społecznego. 


Z tym wiąże się drugi problem, charakteru bardziej szcze- 
gólowego, ale w warunkach polskich mający na przyszłość 
znaczenie zupełnie wyjątkowe. Mowa jest mianowicie 
o powstaniu nowych warunków dla walki społeczno-wyzwo- 
leńczej polskiej klasy robotniczej. Rozbicie kraju powodowa- 
ło, że rozbita była i klasa robotnicza na trzy grupy, żyjące 
w różnych warunkach politycznych, gospodarczych t spo- 
łecznych. Żaden z kierunków politycznych i zawodowych 
ruchu robotniczego nie był też przed powstaniem państwa 
zjednoczony ponad granice zaborcze. Szybko też nastąpiły 
w tym zakresie poważne zrniany, które w efekcie musiały 
m.in. przynieść przyspieszenie procesu przekształcania się 
polskiej klasy robotniczej w „klasę narodową”. 

Było to zaś absolutnie korueczne ze względu na cały naród 


1 jego przyszłość, gdyż burżuazja, która wraz z obszarnie- 
twem objęła władzę w odrodzonym państwie polskim. nia 
była w istocie zdolna do prawidłowego nim kierowania 
i zapewnienia mu bezpieczeństwa i rozwoju. 


Aby twierdzenie to nie było gołosłowne, wystarczy wskazać 
na niektore choćby aspekty dziejów Drugiej Rzeczypospoli- 
tej, mające jednak istotne znaczenie dla egzystencji panstwa 
Do takich nalezą przede wszystkim stosunki danego kraju 
z sąsiadami. jego gospodarka i stopień zdolności rozwiązywa- 
nia wewnętrznych konfliktów społecznych. 


Niczym nie dająca się usprawiedliwić, a wynikająca » kla- 
sowego zaślepienia konsekwentna polityka antyradziecka 
rządów Drugiej Rzeczypospolitej pozbawiła ją naturalnego 
sojusznika, a w ciężkiej godzinie próby oparcia w walce 
z hitlerowskim najeźdźcą. Zagarnięcie znacznych terytoriów 
etnicznie niepolskich "na wschodzie spowodowało, że 
nowe państwo polskie było rozsadzane od wewnątrz przez 
dązności wyzwoleńcze narodowości obcych Równocześnie na 
zachodzie i północy pozostały w granicach Rzeszy Niemiec- 
kiej ziemie polskie z ludnością od setek lat opierającą się 
germanizacji. Mozliwości gospodarcze, jakie stwarzała odbu- 


dowa własnego państwa, absolutnie nie zostały wykorzysta- 


ne. Produkcja przemysłowa z 1938 r., licząc na głowę ludnosc:, 
była o 17,8 proc. nizsza niż w 1913 r. Ponadto coraz większy 
był zakres opanowywania gospodarki polskiej przez <ap.tał 
obcy. Olbrzymie bezrobocie kładło się straszliwym ciężarem 
na barki mas ludowych. Przeludniona była wieś, a nieprze- 
prowadzenie — mimo ciągłych zapowiedzi — reformy rolnej 
pogłębiało zubożenie chłopów. | 


W sumie wszystko to sprawiało, że Polska była krajem 
słabym, w coraz większym stopniu uzależnionym od kapitału 
obcego, o coraz bardziej nabrzmiałych problemach społecz- 
nych, o fatalnej polityce zagranicznej. Katastrofa wrześnio- 
wa 1939 r. była tego konsekwencją. 


I tak jak klasy posiadające nie potrafiły utrzymać niepo- 
dległości państwowej, tak nie potrafiły w dobie wojny Sstwo- 
rzyć koncepcji prowadzącej do wyzwolenia, do wykorzystania 
olbrzymiego kapitału patriotyzmu, jakiego, dowody dawał 
naród nasz przez cały okres wojny. Ale sytuacja była już 
zupełnie inna niż w 1918 r. Klasa robotnicza była już w pełni 
dojrzała do przewodniej w narodzie roli, wypracowała jedy- 
nie słuszny program wyzwolenia narodowego 1 społecznego 
ludu polskiego i potrafiła ten program doprowadzić do pełnej 
realizacji, wprowadzić kraj nasz na drogę socjalizmu, drogę 
nieustannego i wszechstronnego rozwoju. 


Wróćmy jeszcze na chwilę do rozwa- 
TYLKO POLSKA żań wstępnych. Rewolucje nazwano 
SOCJALISTYCZNA niegdyś „wielkim akuszerem dzie- 


jów”, bo otwierają drogę życia no- 
wym epokom historii, nowym formacjom, które znacznie 
wcześniej poczęte dojrzewały już w łonie epok wcześniej- 
szych, skazanych nieuchronnie na odejście. Tak było i z naszą 
ostatnią rewolucją. 


Już pierwsze lata ostatniego 60-lecia udowodniły bezspor- 
nie, że Polska niepodległa może żyć i rozwijać się tylko jako 
państwo socjalistyczne. Nie było więc już miejsca na Polskę 
burżuazyjną, gdy ponownie trzeba było walczyć o wyzwole- 
nie kraju i niepodległość. Tylko klasa robotnicza pod przewo- 
dem swej rewolucyjnej partii mogła zapewnić Polsce powrót 
na ziemie, które setki lat czekały na powrót do Macierzy, 
4ylko klasa robotnicza, nie obarczona anachroniczną mental- 
nością klas posiadających, mogła uczynić naród prawdziwie 


4 


wolnym, bo nie uciskającym innych narodów, a z ludów są- 
siadującvch z nami na wschodzie uczynić wiernych przyja- 
ciół Tylko klasa robotnicza. wolna od urazów antyrosy)- 
skich. mogła unormować stosunki 2 państwem, którego pomo- 
cy zawdzięczamy dwukrotne odzyskanie niepodległości Tylko 
klasa robotnicza, budująca socjalizm, mogła wprowadzić nasze 
państwo do wielkie) rodziny krajów socjalistycznych, zapew- 
niając mu bezpieczeństwo, a zarazem — wewnątrz — stwo- 
rzyć podstawy wszechstronnego rozwoju. Innym słowy: tylko 
klasa robotnicza mogła zapewnić pełną zgodność interesów 
przewodniej klasy w narodzie i narodu jako całości. A tak 
zawsze było w historii, że rozwijały sie państwa i narody, 
gdy na określonym etapie dziejów interesy klasy panującej 
wyrazały najlepiej to, co było interesem wspólnym, powszech- 
nym, co oznaczało w danych warunkach postęp. 


Nazwaliśmy nasz ustrój demokracją ludową w odróżnieniu 
od dawnej demokracji szlacheckiej, która była demokracją 
dla małej garstki, a niewolą i uciskiem dla przytłaczają- 
ce] masy narodu, bazą dla anarchii i rządów magnackiej oli- 
garchii Nazwaliśmy ją ludową w odróżnieniu od demokracji 
burzuazyjnej, kryjącej za parawanem frazesów o wolności 
ucisk ludzi pracy, w których pragnęłaby widzieć tylko zywe 
roboty, zależnie od konkretnej sytuacji i konkretnego kra]lu 
tak, czy inaczej sytuowane, ale zawsze tylko żywe coboty. 


Nasza wciąż rozwijająca się demokracja nawiązuje do 
wszystkich szczytnych tradycji przeszłości, tworząc państwo. 
które jest nowe w swym kształcie społecznym. a zacvazem 
w swo.stym znaczeniu stare, bo jest ono spadkobiercą 
wszystkiego, co przedtem było w dziejach narodu postępowe, 
co przyczyniało się do rozwoju narodu i jego kultury. Ustrój 
tego państwa stwarza też coraz lepsze warunki dla wychowa- 
nia nowego, socjalistycznego człowiexa, o wyższej etyce niż 
ma ją człowiek burżuazyjny, człowieka, który powinien być 
świadomym twórcą postępu u siebie w kraju i na całym świe- 
cie. 


Jesteśmy wytworem historii i na to nie ma żadnej rady. 
Trzeba mieć tylko świadomość tego, że tym wytworem 
jesteśmy i świadomie eliminować to, co w nas samych jest 
złym tej historii spadkiem Czy wszyscy obywatele naszego 
kraju dobrze pojmują, co w praktyce życia oznaczać winny 
teoretycznie przecież akceptowane przez każdego uczciwego 
człowieka terminy: patriotyzm i internacjonalizm? Czy cał- 
kiem wygasły u nas tendencje anarchistyczne, niezrozumienie 


"roli władzy, ładu społecznego, znaczenia roli pracy, poszano- 


wania mienia społecznego? Oczywiście nie i byłoby dziwna, 
gdyby było inaczej, gdyby natychmiast po objęciu władzy 
przez klasę robotniczą zmienił się cały naród. 


Dawna, stara Rzeczpospolita nierządem stała, a potem 
przyszły długie dziesiątki lat zaboru, obca władza, obcy rząd, 
obce prawa, obcy porządek. Musieliśmy je zwalczać. A potem, 
po krótkim okresie istnienia polskiego  kapitalistycznego 
państwa, które wcale nie było dobrą szkołą poszanowania 
ładu społecznego i prawa, znowu obca okupacja, znowu obca. 
wroga, straszliwie uciskająca władza, obce prawo. 


Nienormalne warunki życia narodu, zacofanie gospodar- 
cze i społeczne, deprawacja tzw. górnych sfer społeczenstwa, 
wpływać musiały ujemnie na ukształtowanie się w naszym 
narodzie tych cech, które zwykle nazywa się „cnotami obywa- 
telskimi”. I tu więc ustrój socjalistyczny, podobnie jak 
w gospodarce czy oświacie, odrabiać musi zapóźnienie wie- 
ków. 


Walka z przeżytkami przeszłości, starą, burżuazyjną men- 
talnością, która zatruła, zakaziła nawet umysły wielu ludzi 
nie mających nie wspólnego z burżuazją, to także nawiązywa- 


nie do tradycji, do tradycji walki o postęp, walki o sprawie= 
dliwość, o pełne wyzwolenie narodu, walki o pełne wyzwole- 
nie człowieka. i 


I jeśli z tego punktu widzenia spojrzymy na minione 
60-lecie, wyodrębniają się w sposób jak najbardziej wyraźny 
te fakty historyczne, które stanowią łącznie określony ciąg 
tradycji, na których opiera się nasza teraźniejszość i do ktos» 
rych nawiązywać muszą pokolenia przyszłe. 


Rok 1918 to koniec zaborów i odzyskanie bytu państwowe- 
go, a zarazem data powstania Komunistycznej Partii Polski, 
organizatorki walki mas ludowych o wyzwolenie społeczne, 
bez którego nie istniała ani pełna suwerenność narodu, ani 
nawet możność zapewnienia warunków dla utrzymania 
państwa polskiego. 


Powstanie Polskiej Partii Robotniczej to organizacyjny 
wyraz objęcia przewodnictwa w walce o pełne narodowe 
i społeczne wyzwolenie ludu polskiego przez awangardę poli- 
tyczną klasy robotniczej, to narodziny programu, który się 
stał fundamentem ponownego odzyskania niepodległości 
j utworzenia w 1944 r. państwa, które rozpoczyna socjalistycz- 
ną epokę w życiu narodu polskiego. 


Zjednoczenie ruchu robotniczego, w 30 lat po powstaniu 
KPP, to stworzenie jednolitej reprezentacji politycznej kla- 
sy, która w logicznej konsekwencji całego polskiego procesu 
dziejowego przejęła odpowiedzialność za dalsze jego losy i na 
naukowej podstawie marksizmu-leninizmu stworzyła program 
dalszego, wszechstronnego jego rozwoju. Kolejne zjazdy Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, to wyznaczniki etapów 
realizacji tego programu, wielkich przeobrażeń  gospodar- 
czych, społecznych i kulturalnych państwa i narodu, a'zara- 
zem coraz większego wkładu Polski Ludowej w dzieje postę- 
pu całej ludzkości. 


Dzięki temu umacnia się w całym społeczeństwie zrozumie- 
nie tej wielkiej prawdy, że najcenniejszym dobrem narodu 
polskiego jest nasze socjalistyczne państwo. Szliśmy do niego 
w trudzie i męce, przez ogień walk narodowowyzwoleńczych 
i krew przelaną w ostrych walkach klasowych. Państwo to 
jest uwieńczeniem całej historycznej drogi narodu. Naszym 
obowiązkiem jest strzec go przed wszelkimi niebezpieczeń- 
stwami, umacniać jego siłę i autorytet, urzeczywistniać jego 
cele i interesy. 


Jest to państwo ogółu ludzi pracy. Po raz pierwszy w histo- 
rii służy ono wszystkim obywateiom, a nie ich uprzywilejo- 
wanej mniejszości. Po raz pierwszy w historii jego siła nie 
jest wymierzona przeciw dążeniom mas ludowych, lecz służy 
ochronie i rozwojowi wspólnych wartości ogólnonarodowych, 
których właśnie one są twórcą, gospodarzem i obrońcą. 


Potencjał gospodarczy i obronny naszego socjalistycznego 
państwa stoi na straży nurodowej suwerenności, jego polityka 


zagraniczna zapewnia nam życie w pokoju, ochrania naszą 
tworczą pracę, 


W nim znajduje oparcie realizacja naszych socjalistycznych 
ideałów, ład i porządek społeczny. Za jego pośrednictwem 
realizują się ludzkie dążenia do Polski zasobnej, nowoczesnej 
i aktywnie uczestniczącej w postępie ogólnoludzkim. 


Działalność państwa jako organizatora rozwoju gospodarki, 
kultury, oświaty i nauki oraz polityki socjalnej służy zaspo- 
kajaniu potrzeb społeczeństwa. Nie ma ona żadnego innego 
celu niż suwerenność i bezpieczeństwo narodu, pomyślność 
ogólnospołeczna, dobro człowieka. 


Dlatego doskonalenie państwa i jego organów jest naszym 
podstawowym zadaniem w dążeniu do osiągnięcia wytyczo- 
nych celów socjalistycznego rozwoju społecznego. 


Na sprawną działalność państwa składa się jednak nie tylko 
praca jego aparatu, ale także postawa obywateli, ich stosu- 
nek do norm i wartości wspólnych. Myślenie kategoriami 
państwa, przekonanie o nadrzędności racji państwowych nad 
jednostkowymi czy regionalnymi, świadomość moralnej jed- 
ności praw i obowiązków, zdyscyplinowanie, aktywny udział 
we współrządzeniu i w kontroli społecznej, a zarazem coraz 
wyższy poziom samokontroli wszystkich zespołów pracowni- 
czych i wszystkich pracowników, wola współdziałania 
w utrzymaniu ładu i porządku, głęboka i stała troska o wspól- 
ne dobro — to zasadnicze atrybuty postaw obywatelskich. 


Wielka to i niepodważalna prawda, że nasze socjalistyczne 
państwo jest silne świadomością mas. 


Stoi więc przed nami wciąż jako zadanie ciągłe, nieustanne 
— troska o stałe podnoszenie poziomu tej świadomości, o sta- 
łe jej wzbogacanie coraz to lepszym rozumieniem naszego 
procesu historycznego, wiedzą polityczną i ekonomiczną, 
umacnianiem przywiązania do naszego narodowego dziedzic- 
twa, przy równoczesnym rozbudzaniu sprawiedliwej dumy 
z socjalistycznych wartości, którymi to dziedzictwo pomnaża- 
my. Nieodłączna z tym musi być walka z wszystkim, co tę 
świadomość obniża, co jest nam obce, co pomniejsza poczu- 
cie godności narodowej czy walory etyczne człowieka. 


Mamy na tym polu wielkie sukcesy, trzeba je wytrwale 
umacniać i pomnażać. | 


Miliony Polaków stały się w naszym ustroju nosicielami 
zbiorowego doświadczenia jego budowy i doskonalenia wie- 
dzy o rzeczywistym stanie wszystkich naszych spraw, inicja- 
tywy społecznej, wspólnej troski o wspólne dobro. Te walo- 
ry społeczne i kwalifikacje obywatelskie są zasadniczą rezer- 
wą pomyślnego rozwoju kraju. Efektywnie kierować, mądrze 
rządzić i skutecznie działać — oznacza zarazem: stale sięgać 
po niewyczerpalny, patriotyczny kapitał obywatelskiego 
zaangażowania coraz szerszych rzesz naszego społeczeństwa. 


HENRYK JABŁOŃSKI 
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W naradzie wzięli udział przedstawiciele: Bułzarskiej 
Partii Komunistycznej — sekretarz KC, Petyr Djułgerow: 
Komunistycznej Partii Czechosłowacji — sekretarz KC, 
Mikulasz Benio; Komunistycznej Partii Kuby — członex 
KC, Julio Camacho; Ludowo-Rewołucyjnej Partii Laosu 
— członek Biura Politycznego KC, Phoumi Vongvichit. 
Mongolskiej Partii Ludowo-Rewoiucyjnej — członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC, Sampiłyn Dźżałan-Adżaw: 


Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności — zastępca 
członka Biura Politycznego sekretarz KC, Horst Dohlus; 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — członek Biu- 


ra Politycznego, sekretarz KC, Edward Babiuch i sekre- 
tarz KC Zdzisław ŻZandarowski; Rumuńskiej Partii Komu- 
nistycznej — członek Politycznego Komitetu Wvkonaw- 
czego, sekretarz KC, Constantin Dascalescu; Węgierskiej 
Socjalistycznej Partii Robotniczej — członek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC, Karoly Nemeth; Kaonunistvcznej 
Partii Wietnamu — członek KC. Hui Quang Tao: Komu- 
nistycznej Partii Związku Radzieckiego — sekretarz KC, 
Iwan Kapitonow. 


W naradzie uczestniczyli również kierownicy i zastępcy 
kierowników wydziałów Komitetów Centralnych bratnich 
partii. 

Obecny był członek kolegium redakcyjnego miesięcznika 
„Problemy Pokoju i Socjalizmu”, Roland Bauer. 

Uczestnicy narady wymieniali poglądy i doświadczenia 
na temat roli partii komunistycznych i robotniczych oraz 
organizacji masowych w politycznym systemie socjalizmu 
w swych krajach. 

Jak stwierdzili mówcy na naradzie, polityczny system 
socjalizmu dowiódł swej bezspornej wyższości nad ustro- 
jem politycznym kapitalizmu. Coraz pełnie) ujawniając 
swój twórczy potencjał, stanowi on potężny czynnik prze- 
obrażania społeczeństwa na zasadach socjalistycznych 
i komunistycznych, zapewnia stały postęp gospodarczy 
i społeczny. 

Doświadczenia budownictwa socjalistycznego dowodzą 
— stwierdzili uczestnicy narady — ze w zalezności od kon- 
kretnych warunków historycznych i specyfiki narodowej 
w poszczególnych krajach socjalistycznych może istin:eć 
jedna lub kilka partii Jednakże w każdym przypadku 


kierowniczą siłą społeczeństwa, trzonem jego systemu. 


politycznego jest partia marksistowsko-leninowska. Sta- 
nowi to podstawową gwarancję niewzruszonej trwałości 
klasowej, prawdziwie ludowej istoty systemu polityczneco 
socjalizmu, stabilności i pomyślnego funkcjonowania tezo 
systemu. Podkreślano, że w procesie budownictwa sacialis- 
tycznego I komunistycznego wzrasta rola partii komunis- 
tycznych i robotniczych w życiu społeczeństwa. 


Uczestnicy narady stwierdzili, że konsekwentne wcie'a- 
nie w życie uchwał zjazdów bratnich partii, które odbyły 


W dniach 22—25 pażdziernika br. w Budapeszcie odbyła się 
narada sekretarzy komitetów centralnych partii komunistycz- 
nych i robotniczych krajów socjalistycznych, którzy zajmują 
się problematyką pracy wewnątrzpartyjnej. ' 
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się w ostatnich latach, a także uchwalenie w wielu pań- 
stwach socjalistycznych nowych konstytucji wpłynęło 
i nadal wplywa dodatnio na dalsze umocnienie polityczne- 
go systemu socjalizmu, na rozwój zasad ludowładztwa, na 
pomyślną realizację wszystkich zadań budownictwa socja- 
listycznego i komunistycznego w tych krajach. 


Wioe uwaugi poświęcono zagadnieniom wszechstronnezo 
rozwijania i pogłębiania demokracji socjalistycznej. Pod- 
kreślano, że jest to jadam z głównych kierunków działa]- 
ności partii komunistycznych i robotniczych zmierzającei 
do doskonalenia systenu politycznego socjalizmu. Uczest- 
nicy narady poinformowali sie nawzaiem o tym. jak 
w bratnich krajach zapewnia się w praktvce ooraz szerszy 
współudział ludzi pracy w kierowaniu sprawami panstwa 
| społeczeństwa, umocnienie podstaw prawrych życia 
państwowego | społecznego, większą jawność i stałe 
uwzględnianie op:nii publicznej. Mówcy na konkretnvch 
przykładach wyxazywali niezbicie, że w ustroju socja!is- 
tycznym, dzięźi:corażz większym ociagnięciom w dziedzi- 
nach gospodarki i kultury. obywatelom zapewnia się 
najszersze, realne prawa. mają oni coraz wieksze możli- 
wusci wszechstronneso rozwoju osobowości, a także maso- 
wej inicjatywy. 

Wiele miejsca mowcy poświęcali zagadnieniom kierowa- 
nia przez partię oruanizacjami państwowymi i społeczny- 
mi. Podkreślano wazną rolę najbardziej masowej orga- 
nizacji ludzi pracy — związków zawodowych w umacnia- 
niu politycznych i gospodarczych podstaw władzy ludo- 
wej, w wychowywaniu społeczeństwa, w obronie słusz- 
nych praw i interesów ludzi pracy. Stwierdzano, że wielkie 
znaczenie ma działalność orzanizacji młodzieżowych zmie- 
rzająca do przyciagnięcia młodego pokolenia do budownice- 
twa socjalistvcznego i komunistycznego Wiele uwagi 
pośw:econo pracy oraanizacji kobiecych, spółdzielczych 
i innych oruanizacji masowych. Uczestnicy narady przed- 
stawili treść i formy działania bratnich partu w ramach 
frontu narodowe zo, a tacże praktykę stosunków z innvmi 
partriam: i orzanrzaciami wchodzącymi w skład tego trontu. 


Uczestn.cy narady stwierdzili jednomyślnie. że dalsze 
uzruntowiune i dossonaienie politycznego systenu soc]a- 
łizmu. a także pornyślne rozwiązywanie zadań budownictwa 
socjahstycznesc i komunistycznego w poszczególnych kra- 
jach — sprzyjają wzrostowi potęgi i umocnieniu pozycji 
Światowejo u«jżiiamu W dążeniu do tego celu, w sposób 
twórczy stosując podstawowe zasady marksizmu-leniniz- 
mu, z uwzylędnieniem warunków i specyfiki każdego kra- 
ju, partie komunistyczne i robotnicze spełniają tym samym 
swój obowiązek narodowy i internacjonalistyczny. 

Narada w Budapeszcie przebiegała w atmosferze przy- 
jażni i serdeczności, w klimacie równouprawnienia, inter- 
nacjomalistycznej solidarności, jedności i zwartości. 
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JERZY GROCHMALICKI 
zastępca członka KC, 
I sekretarz KW PZPR 
w Wałbrzychu 


RaRsie, aktywności społecznej nabiera właściwego 
sensu dopicro wtedy, gdy oabywa się równoiniernie we 
wszystkich dziedzinach życia społeczno-politycznego i gospo- 
darczego. W trosce o wyrównanie poziomu całokształtu życia 
społecznego rozwinięto w województwie — oparty na dużej 
grupie aktywu — system przekazu informacji dla członków 
PZPR o sprawach istotnych w kraju, województwie, mieście 
i gminie. Zorganizowano lektorat partyjny według zasady: 
lektor instancji I stopnia dla każdcj POP. Przyjęto jako stałą 
zasadę odbywanie licziiych spotsań na szczeblu wojewodzkirn 
z przeldstawicieiami samorządów mieszkańców, KGW, z przo- 
dującymi rolnikami, aktywem młodzieżowym, z „ludźmi do- 
brej roboty” różnych branż z okazji ich świąt 


Wszystkie wymienione poczynania pozwoliły opracować 
wiele dobsych wzarów partyjnego działania. Rzecz w tym, 
aby właściwie je spożytkowuły wszystkie ogniwa i kolextywy 
partyjne, a zwłaszcza małe podstawowe organizacje partyj- 
ne. 


Niczadowalające wyniki w buduwnictwie, kłopoty transpor- 
towe, występujące nicdomagania handlu i usług, nie zawsze 
właściwa gospodarka ziemią są często spowodowane zbyt 
małą aktywnością i ofensywnoscią POP, słabym jej odziały= 
waniem na przebieg procesów produkcyjnych i brakiem 
właściwego zaangażowania w rozwiązywaniu powsta'ącvch 
problemów. Dlatego praca małych POP postawiona zostałą 
jako temat plenarnego posiedzenia KW, a celem, jaki sobie 
wytyczyliśmy jest poszukiwanie nowych metod rownania 
w górę przez te organizacje. 


%* 


Istotne — dia właściwego zbadania probiemu, przygotowa- 
nia materiałów oraz projektu doskonalenia form i metod 
pracy małych POP — było poprzedzenie posiedzenia plenar- 
nego ponad sześciomiesięczną działalnością organizatorską, 
W jej ramach przeprowadzono badania całokształtu działal= 
ności wszystkich POP skupiających do 15 członków i kAndy= 
datów partii. W organizacjach tych odbyły się następnie 
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rzyjety przez KW program wewnętrznego umacniania partii oraz szerokich, wie- 

lokierunkowych kontukiów ze środowiskiem bezpartyjnych, m. in. w lormie kon- 
sultacji przed plenarnymi posiedzeniami KW 1 sesjami WRN, pomnożonych spotka- 
viami orzanizżowanvymi przez instancje I stopnia, spowodował ożywienie aktywności 
spolccznej wielu środowisk. 


zebramia, w trakcie których dokonano samooceny form | me 
tod pracy oraz rezultatów działalności partyjnej. Ocena pracy 
małych POP była również przedmiotem posiedzeń egzekutyw 
instancji I stopnia. Kolejny etap stanowiły konsultacje w ma- 
łych POP projektu uchwały i tez referatu. 


Wyniki działań poprzedzających plenarne posiedzenie KW 
oraz treści referatu i dyskusji pozwoliły na uwypuklenie 
tych elementów pracy partyjnej małych POP, które w sposób 
zasadniczy wpływają na jakość tej pracy i które wymazają 
dalszego, systematycznego doskonalenia. Zwróciliśmy uwagę 
na te mankamenty, które są najczęściej spotykane w pracy 
małych POP. Jednym z nich jest nie zawsze kolektywny styl 
kierowania i organizowania tej pracy. 


Kolektywność jest potrzebą wynikającą nie tylko z zasad 
dcermiokracji socjalistycznej, ale również z faktu, że gwarantu- 
je ona prawidłowy dobór zadań i ich realizację oraz stwarza 
obiektywne możliwości uzgadniania zadań ze wszystkimi 
członkami PZPR. Nieprzestrzeganie powyższych zasad pracy 
powoduje większe reperkusje w postaci niezgodnego z potrze- 
bami środowiska doboru tematyki, czy nieuzasadnionych 
powtórzeń tych samych tematów zebrań POP. Na tego typu 
błędy narażone są właśnie małe POP, w których praca kolak- 
tywna przybierać musi formę pracy ze wszystkimi człon- 
kami danej organizacji 


Szczególne znaczenie dla tych ogniw partyjnych ma z„ebra- 
nie partyjne. Są to często po prośtu koleżeńskie spotkania 
i rozmowy, czasem bardzo trudne aie efektywne. Rezultat taki 
jest jednak możliwy tylko przy bardzo starannym przy goto- 
waniu zebrania i właściwym jego przebieju. Zasadą pracy 
każdej POP powinno być podejmowanie na zebraniach 
konkretnych decyzji i uchwał, informowanie na następnym 
o wynikach ich realizacji oraz podawanie do publicznej wia- 
domości terminów i tematów kolejnych zebrań. 


Na zebrania powinni być zapraszani ludzie odpowiedzialni 
za prawidłowe funkcjonowanie życia społeczno-gospodarcze> 
go środowiska i oni właśnie muszą mówić o różnych jego 
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aspeklach. Nalczy więc częsciej, zwłaszcza na wsi, Zzupra- 
gcać Da Zebrania partyjne dyrekiora SKR, prezesa GS, czy 
też sołtysa. Jest rzuczą istotną aby wawiosć zebrania małej 
POP widzieć we właściwej skali, w odniesieniu do OkrcŚi0- 
nej sytuacji. W ogole wartość prucy małej POP odnosić trze- 
ba nie do szali kraju czy wojewodziwa, ale do tego. co ta 
POP zmienia w swoim małym środowisku, i jaki wnosi wkład 
w rozwiązywanie ogólnokrajowych problemów. 

Ważną fornę zacieśniania więzi partii ze Środowiskiem 
stanowią zcbrania otwarte. Rosszerzają one możliwość udzia- 
łu społeczeństwa w decydowaniu o najważniejszych sprawach 
środowiska i miejsca pracy, przyczyniają się do wzbogacenia 
torm demokracji socjalistycznej, umożliwiają jednocześnie 
sńuteczniejsze oddziaływania na sształtowanie socjalistycznej 
świadomości społeczeństwa. 

Nie bez znaczenia jest także wpływ tej formv pracy na rv2- 
woj szeregów partyjnych. Głowne zródło tego rozwoju sta- 
nowią Orzanizecje młodzieżowe. Dlateżo istotne jest własa- 
we współdziałanie i oddziaływanie organizacji partyjnej na 
koła ZSMP. Zapraszanie aktywu młodzieżowego na zebrania 
partyjne, włączanie młodzieży do renlizacji inicjatyw partyj- 
nych, uczestnictwo młodych w szkoleniu partyjnym — to za- 
sadnicze foriny lego oddziaływania. 
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Efektywność oddqdziałvwamia party inego zależy od autoryte- 
tu dunej POP. Podstawą tego autory'etu jest antywny Stosu- 
nek oraanizacji do otaczającej rzeczywistości, działanie zyad- 
ne z polityką parti) i przeciwstawiające się złvm zjawiskom. 
Autorytet organizacjh buduje każdy jej członek swoełlm po- 
stępowaniem. Autorytet organizacji partyjnej — to także sto- 
sunek do niej instancji nadrzędnej. 

Dość specjalna sytuacja istnieje w wiejskich POP. Są one 
w ożromnej większości małe i stanowią 52 proc. ogółu takich 
organizacji w wojewodztwie. Bardzo wiele wiejskich POP ma 
duże trudności w pracy, szczególnie w zdobywaniu na wsi 
autorytetu. I tu właśnie dużą rolę ma do spełnienia instancja 
partyjna, jeżeli będzie przestrzegała zasady, że nic, co doty- 
czy wsi, oo ma zrobić władza partyjna czy administracyjna 
dia tej wsi, czy wobec tej wsi — nie może się obyć bcz 
zasicgania opinii wiejskiej POP. Wieś musi wiedzieć, że 
władza traktuje z całą powagą wiejską POP i jej sekretarza. 
instancje partyjne powinny poświęcać środowiskom wiejskim 
wiele uwagi, kierować im do pomocy najbardziej doświadcze- 
ny aktyw, po prostu często w nich bywać. Jakościoewo nową 
sytuację w tym zakresie wprowadziła Egszekutywa KW uczes- 
tnicząc w zebraniach wszystkich małych POP wiejskich 
w gminie Świdnica. Egzekutywa KW będzie kontynuować 
udział swych członków w zebraniach małych POP równiez 
i w innych gminach. 

Szczeżólną rolę w aktywizacji pracy wiejskich POP przypi- 
sujemy towurzyszom, którzy mieszkają na wsi, ale pracują 
w mieście I tam należą do organizacji partyjnych. Zdaniem 
instancji wojewódzkiej członkowie partii nie należący do 


wiejskich POP, lecz stanowiący liczną grupę, mają możliwość 


bardziej czynnego współuczestniczenia w roewiązywaniu pod- 
etawowych probiemów wsi i produkcji rolnej. W uzasadnio- 
nych przypadkach towarzysze ci powinni być kierowani do 
małych wiejskich POP, aby wzmocnić je swoim działaniem. 
Praca w Środowisku wiejskim byłaby najwlaściwszą formą 
zadania partyjnego dla towarzyszy mieszkających na wsi. ale 
należących do organizacji partyjnej w zakładzie przemysło- 
wym w mieście. 

Z właniem się tych towarzyszy w życie swojego środo- 
wiska wiąże się jeszcze jedno zagadnienie: pogłębianie więzi 
między miastem a wsią. Towarzysze ci mogą stać się na!ural- 
nymi łącznikami miedzy tymi dwama środowiskami. przeno- 
sząc do nich wzajemnie dobre, spruwdzone tormy działaiios= 


ci partyjnej i społecznej. Taxie działanie powinwio wpłynąć 
na rozwuj i poziębierne wspołpracy perniędzy zakładami 
przemysłowymi, przedsiębiorstwami i instytucia;ni w mieś- 
cie a instytucjami gminnymi, wioskami, gospodarstwami 
us połocznonymi na wsi. Przynieść to powinno daiszy posięp 
w aktywizacji pracy partyjnej POP na wsi. 

Charakterystyczny dla struktury małych POP »nsi brak 
euszekutywy. Stąd szczo;ólna — czasw odmienna niż w du- 
żyvch POP — rola sekretarza. On w zasadzie stuje sę łą 
napędową całej organizacji. Bardzo często od jego inwencji, 
operatywności, konsekwencji i umiejętności orzanizatorskich 
zależy powodzenie realizacji zadań POP. Jego pozycja i au- 
torytiet wpływają najwyraźniej na autorytet całej organiza 
cii. Jest on osobą skupiającą wokół siebie czwłowy aktvw 
społeczny i polityczny. Dlatago ważną sprawą jest staranny 
dobór I sekretarzy w małych POP oraz właściwe kierowanie 
pracą sckretarzy przez instancje I stopnia. Naieży systema- 
tycznie doskonalić formy i metody współdziałania i oddzia- 
ływania na tych towarzyszy. Doskonalić sysiem narad | spot- 
kań, prowadzić odpowiednie szkolenia i konsekwemtnie roz- 
liczać z powierzonych obowiązków, aie także uczestniczyć w 
zebraniach partyjnych małych POP... 
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Wynikiem wszystkich czynności przygotowawwych do 
omawianego plenarnego posiedzenia KW oraz dyskusji pie- 
narnej było opracowanie kierunków doskonalenia form | me- 
tod pracy małych POP. 

Realizacja tych celów odbywać się będzie w drodze roz- 
szervzania przez instancje i oreanizacje partyjne pracy party]- 
nej ze Śśrodowiskiery, na podstawie szerokiego frontu kan- 
taktów z bezpartyjnymi przedstawicielami grup społeczno- 
<zawodowych. w których działalność ogniw partyjnych jest 
słabsza. Przekazywaniu doświadczeń w zakresie działalności 
partyjnej, realizacji uchwał partii i kontroli ich wykonania 
służyć będzie patronat dużych zakładowych organizacj par- 
tyjnych nad małymi POP działającymi na wsi. W szkolensu 
partyjnym szczególne miejsce za jmować będzie sarnokształce- 
nie — czytelnictwo prasy partyjnej, materiałów infoaamacyj- 
nych i dokumentów partyjnych. Lektorat partyjny bodzie 
docierał z informacjami do wszystkich małych POP. KW 
opracuje i wdroży, w ramach kursów krótkoterminowych — 
program stałego szkolenia I sexretarzy małvch POP. 


Wytyczyłiśmy również zadania podnoszenia i doskonalenia 
prucy adminisuracji państwowej i gospodarczej w zakresie 
obsługi obywatela zwłaszcza na wsi i w małych ośrodkach 
miejskich, zadania był Zarządu Wojewódzkiego ZSMP w za- 
kresie tworzenia kół w środowiskach działania małych POP, 
dla partyjnego sktywu kierowniczego w celu zwiększenia 
udziału w doskonaleniu pracy małych organizacji partyjnych. 
Określiliśmy formy kształtowania właściwej atmosfery Sspo- 
łecznej i prawidłowych stosunków międzyludzkich POP oraz 
główne elementy doskonalenia pracy nad prawidłowym przy- 
gotowaniem i przebiegiem zadań partyjnych oraz właściwym 
opracowaniem planu działania. 

Plenarne posiedzenie KW w sposób wyraźny unaocznhiło 
słabości pracy partyjnej szczególnie w środowisku wiejskim. 
W związku z tym Komitet Wojewódzki planuje podjęce tego 
tematu na plenarnym posiedzeniu w przyszłym roku. 

Pełna realizacja przyjętych przez KW „Kierunków dosko- 
nalenia form i metod pracy małych POP” pozwoli na pod- 
niesienie poziomu i efektywności ich partyjnego działania 
I oddziaływania. 

/ 
JERZY GROCIEMALICKI 


ANDRZEJ BARZYK 
sekretarz KW PZPR 
w Bielsku-Białej 


Pod pojęciem doskomalemia pracy in- 
stancji 1 Orzunizaicji partyjnych rozu- 
miemy zarów'o poirzcbę poprawian:a 
struktury socjalnej, lepszego rozmiesz- 
czenia sił, kształtowanie wyższej dvs- 
cypliiny szeregów partyjnych, jak'i sto- 
sowanie najskuteczniejszych form i me- 
tod politycznego kierownictwa. Oznacza 
ono — naszym zdaniem również upow- 
szechnianie i wdrażanie dobrych doś- 
'wiadczeń przy równoczesnym elimino- 
waniu przejawów niewłaściwej organi- 
zacji pracy i metod mało skutecznych. 
Jest też podstawowym warunkiem ra- 
cjonainego wykorzystania energii i cza- 
su aktywu i aparatu partyjnego, służy 
umaćinemiu autorytetu instancji i osią- 
ganiu przez nie oczekiwanych efektów 
partyjnego dziatania. 

Wychodzimy a założenia, że praca 
pariyjna w swej. najgłębszej istocie — 
jako praca z ludźmi — nie znosi szab- 
lonów i formalizmu, a od osób ją pro- 
wadzących wymaga nie tylko wiedzy, 
ale także klasowej intuicji, umiejętności 
i chęci nawiązywania i utrzymywania 
kontaktów, pasji i żarliwości w przeko- 
nywaniu 6 słuszności i zgodności nasze- 
go programu z interesami narodu. Kie- 
rując się tą zasadą staraliśmy się kon- 
sekwentnie upowszechniać w  instan- 
cjach i organizacjach partyjnych styl 
działania oparty na możliwie najczęst- 
szych osobistych. i bczpośrednich kon- 
taktach i rozmowach działaczy partii 


z jej członkami, oparty na partnerstwie - 


i szczerości w dyskusji. 

Ważna rola w realizacji tej zasady 
przypada instancjom partyjnym, które 
są centralną osią funkcjonowania me- 
chanizmu kierownictwa politycznego 
partii sprawami terenu. Ich rola pole- 
ga przede wszystkim na tym, iż gwa- 
ran tu ją jedność działania partii 


p roblematyka stylu pracy partyjnej i umacniania kierowniczej roli partii w 
spuieczesstwie domi:nuwała wśród tematów podejmowanych aa kolejnych 
pienarnych posiedzeniach bielskiej wojewódzkiej instancji PZPR Il jej Egzeku- 
tywy. Zajmowała także niemało miejsca w materiałach obu konferencji sprawo- 
zdawczo-wyborczych. Od początku istnienia województwa uważaliśmy bowiem, 
że główne nasze zadanie polega na ustawicznym doskonaleniu funkcjonowania 
partii, na kształtowaniu jej możliwości i zdolności oddziaływania na wszystkie 
podstawowe środowiska spoleczno-zawodowe. 


i wszystkich jej ogniw, konkretyzując 
program partii do warunków lokal- 
nych, organizując t konirolując wyko- 
nywanie uchwał partyjnych, aktywizu- 
jąc szerokie rzesze obvwateli do udzia- 
łu w realizacji programu partii. 

Przez cały okres funkcjonowania w 
obecnej strukturze organizacyjnej na- 
sze instancje i organizacje partyjne 
wiele uwagi poświęciły systemowi par- 
tyvjnego działania. Krótko po zorganizo- 
waniu województwa, bo na początku 
1976 roku. w uchwale Egzekutywy KW 
staraliśmy się w miarę precyzyjnie ok- 
reślić sposoby pracy w nowych warun- 
kach. Przestrzegaliśmy przy tym zasa- 
dy, aby wszystkie dobre doświadczenia 
z poprzedniego okresu zostały należycie 
wykorzystane. Szerokiemu spojrzeniu 
na zagadnienie stylu pracy instancji i 
organ:zacji partyjnych służyły też wy- 
niki wyjazdowych posiedzeń Egzeku- 
tywy KW w Andrychowie na temat 
form i metod pracy instancji miejskich 
i gminnych oraz w Żywcu, gdzie anali- 
zowaliśmy styl I metody działania POP 
w realizacji własnych planów. 

Problem politycznego kierownictwa 
instancji i organizacji partyjnych spo- 
łeczno-gospodarczym rozwojem  regio- 
nu kompleksowo I wszechstronnie pod- 
jęty został przez wojewódzką instancję 
we wrześniu br. na plenarnym posie- 
dzeniu. Rozpoczynając trwające kilka 
miesięcy prace przygotowawcze do ple- 
num KW, jako główny cel określiliśmy: 
poddanie gruntownej ocenie skutecz- 
ność działań instancji i organizacji par- 
tyjnych w rozwiązywaniu najważniej- 


* szych problemów życia społeczno-go- 


spodarczego terenu; wytyczenie kierun- 
ków dalszege ulepszania i podnoszenia 
na wyższy poziom pracy partyjnej oraz 
doboru politycznie słusznych i spraw- 


dzonych w praktyce form I metod tej 
pracy. 

Realizacja tego celu umożliwiła Szer- 
szą popularyzację i wykorzystanie naj- 
lepszych doświadczeń organizacji i in- 
stancji partyjnych, uwag i propozycji 
aktywu. Analizy i oceny stylu własnej 
pracy dokonały 54 podstawowe organi- 
zacie partyjne oraz egzekutywy komi- 
tetów zakładowych, pozostających w 
kręgu bezpośredniego zainteresowania 
KW. Na ten sam temat dyskutowano 
na posiedzeniach egzekutyw 15 instan- 
cji pierwszego Stopnia. W  posiedze- 
niach plenarnych instancji I stopnia, 
egzekutyw komitetów zakładowych i ze- 
braniach POP uczestniczyli członkowie 
Komisji Organizacyjnej KW. Posiedze- 
nia egzekutvw komitetów miejskich, 
mieisko-gminnych i gminnych odbyły 
się z udziałem członków Ezzekutywy 
KW. Zagadnieniu stylu pracy aparatu 
etatowepo poświęcono zebranie POP 
przy KW oraz dyskusje w zespołach 
pracowników poszczególnych wydzia- 
łów KW. 

Przygotowania do plenum objęły w 
zasadzie niemal całą wojewódzką orga- 
nizację. Oprócz wspomnianych  posie- 
dzeń i zebrań odbyliśmy szereg konsul- 
tacji w zespołach roboczych. Zebraliś- 
my dodatkowe uwagi i propozycje sek- 
retarzy instancji I stopnia i komitetów 
zakładowych, które wykorzystamo przy 
opracowaniu materiałów. 

Powyższe przedsięwzięcia pozwoliły 


"dość precyzyjnie określić, które z do- 


tychczasowych form i metod pracy par- 
tyjnej są najskuteczniejsze. Zoriento- 
wały też aktyw, jak działać, aby naj- 
lepie* kierować organizmem społeczno- 


- „gospodarczym regionu. 


Dyskusja wydatnie rozszerzyła krąg 
zagadnień, od których zależy sprawne 
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i skuteczne kierownictwo polityczne 
partii. W dyskusji zaprezentowano mię= 
dzy innymi doświadczenia pracy 2 ak- 
tywem, kadrą kierowniczą i średnim 
dozorem przedsiębiorstw  produkcyj- 
nych. Wiele uwagi poświęcono posta- 
wom członków partii, postulując zgod- 
ność czynów z głoszonymi poglądami. 


Wskazywano na sposoby zwiększenia 


partyjnego pddziaływania na samorząd 
robotniczy i samorząd mieszkańców. Ze 
względu na charakter turystyczny re- 
gionu i sporą liczbę uzdrowisk w wo- 
jewództwie słusznie wnioskowano, aby 
rozszerzyć pracę polityczną i ideowo- 
-u'ychowawczą wśród wczasowiczów Ii 
pensjonariuszy ośrodków leczniczych. 

Oparta na trzyletnich doświadcze- 
riach ocena stylu pracy instancji i or- 
ganizacji partyjnych, i wnioski z dys- 
kusji pozwoliły okr:'lić kierunki dqal- 
szego doskonalenia iorm i metod tej 
pracy. - 

Uznaliśmy, że szybkiemu rozwojowi 
szeregów wojewódzkiej organizacji par- 
tvjnej (o 10 tys. w ciągu trzech lat) 
ij stałemu wzrostowi w jej składzie licz- 
by robotników musi towarzyszyć więk- 
sza aktywność polityczna wszystkich 
cztonków partii, zarówno w środowisku 
pracy, jak ł w miejscu zamieszkania. 
Charakterystycznym zjawiskiem w na- 
szej organizacji jest to, że ckoło 30 proc. 
jej członków mieszka poza miejscem 
swojej pracy zawodowej. Dlatego też 
podejmowane są wspólne przedsięwzię- 
cia organizacji zakładowych ©oraz in- 
stancji miejskich 1 gminnych w celu 
szerszego włączenia tych towarzyszy do 
działalności partyjnej w miejscu za- 
mieszkania. 

Wychodząc z założenia, że szczególną 
rolę w pracy partyjnej ma do spełnie- 
nia aktyw, nasze instancje i organizacje 
partyjne wysiłek swój koncentrują na 
tym, aby jego doświadczenie polityczne 
i inicjatywę jak naipełniej wykorzystać. 
Zdołaliśmy dokonać szczegółowej spe- 
cyfikacji zacań, jakie stoją przed posz- 
czególnymi grupami aktywu, ustaliliś- 
myv też zasady pracy instancji i organi- 
zacji partyjnych z aktywem. 

Ponieważ od siły POP i ich wpływu 
na działalność przedsiębiorstw, instytu- 
ci, a także środowisk wiejskich zależy 
siła oddziaływania całej partii, podcho- 
dzimy do pracy POP ze szczególną tro- 
ską. Organizację naszą charaxteryzuje 
duże zróżnicowanie POP: obok dużych 
organizacji zakładowych, wśród których 
kilka liczy od 1 tys. do ponad 3 tys. 
członków, mamy także ponad 300 ma- 
łych POP, skupiających po kilkunastu 
lub kilku członków. Uwzęględniając to 
zróżnicowanie instancje I stopnia sto- 
sują różne formy działań koordynacyj= 
nych i inspiracji, zależnie od texzo, ja- 
kie miejsce zajmuje POP w środowi- 
sku, 
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Wydaje nam się, iż dzięki uporczy- 
wym staraniom aktywu, komisji orga= 
nizacyjnych instancji oraz komitetów 
zakładowych 'i egzekutyw POP stop- 
niowo poprawia się jakość zebrań par- 
tyjnych, głównie jeśli chodzi e ich przy- 
gotowanie i dobór tematyki, a także 
realizację  postanowięń. $twierdzamy 
natomiast, że zbyt rzadko panuje na ze- 
braniach atmosfera zdrowej, pryncy- 
pialnej krytyki i samokrytyki. Wystę- 


puje jeszcze, niestety, ciągle np. zjawi-- 


sko  „nietykalności” 
funkcje kierownicze. 


osób pełniących 


Uznając krytykę i samokrytykę jako 
ważną metodę doskonalenia pracy o- 
ganizacji partyjnych oraz kształtowa- 
nia postaw ich członków zalecamy obej- 
mowanie krytyką przede wszystkim 
tych zjawisk, które dotyczą własnego 
środowiska (a nie krytykowanie w ogó- 
le); wykorzystywanie płynących z niej 
wniosków w pracy organizacji partyj- 
nej oraz zakładu bądź instytucji; za- 
pewnienie osobom podejmującym kry- 
tykę ochrony przed ujemnymi komsek- 
wencjami. 


Analiza funkcjonowania instancji I 
stopnia, zwłaszcza komitetów gminnych 
pozwala stwierdzić, że okres, jaxi upły= 
nął od momentu zorganizowania ich w 
nowej strukturze znaczą konkretne 
efekty w doskonaleniu stylu pracy par- 
tyjnej i coraz mniejsze różnice, jakie 
występowały poprzednio między komi- 
tetami w miastach stanowiących sicdzi- 
by byłych powiatów, a innymi komite- 
tami miejskimi, miejsko-gminnymi 1 
gminnymi. W dalszym ciągu jednak w 


. części komitetów gminnych, zwłaszcza o 


jednoosobowej obsadzie etatowej, wy- 
stępują trudności w koncentrowaniu u- 
wagi na pracy partyjnej. Wynikają one 
z zaabsorbowania I sekretarzy tych in- 
stancji rozstrzyganiem 1 załatwianiem 


e 


wielu spraw osobiście, często takich, 
które leżą w gestii administracji 
państwowej lub gospodarczej. Aby sku- 
tecznie zapobiegać temu zjawisku, upo- 
wszechniamy w pracy komitetów I in- 
stancji zasadę pełniejszego cgzekwo- 
wania od towarzyszy, rekomendowa- 
nych przez partię na funkcje kierowni- 
cze, ich osobistej odpowiedzialności za 
całość spraw związanych z działalnością 
powierzonego im odcinka życia społecz- 
no-gospodarczcgoe. Dążymy także do te- 
go, aby funkcyjny aktyw kierowniczy 
instancji — głównie społeczni sekreta- 
rze komitetów i członkowie ich egzeku- 
tyw — samodzielniej kierowali odcin- 
kami pracy partyjnei. Rola I sekretarza 
instancji miejskiej lub gminnej w sto- 
sunku do tego aktywu, to przede 
wszystkim programowanie i planowa- 
nie zadań oraz egzekwowanie ich reali- 
zacji. 

Podstawową i najważniejszą wytycz- 
ną, Jaką od dawna stosujemy, są bez- 
pośrednie kontakty z ludźmi. Uznaliś- 

v, że obowiązują one wszystkich dzia- 
łaczy naszego województwa bez wzglę- 
du na pemioną funkcję i zajmowane 
stanowisko. Zasadzie umacniania więzi 
z klasą robotniczą i ludźmi pracy pod- 
porządkowane zostały postanowienia 
uchwały KW. Wytycza ona długofalowe 
zadania wszystkich instancji i orzani- 
zacji partyjnych, wskazuje jednocześnie 
na konkretne sposoby sprawowania po- 
litycznego kierownictwa swoim  tere- 
nem. Podstawowy walor uchwały pole- 
ga na tym, że może się nią posługiwać 
każdy aktywista, zarówno w oddziało- 
wej organizacji partyjnej, jak i na 
szczeblu wojewódzkim, albowiem jest 
na tyle szczegółowa, iż uwzględnia moż- 
liwości i specyfikę wszystkich odcinków 
partyjnego działania. 


ANDRZEJ BARZYK 


NOWOŚCI LITERATURY  EKONCHICZNEJ 


Chcemy polecić Czytelnikom kilka wydanych ostatnio przez Państwowe 
Wydawnictwo Ekonomiczne książek z zakresu literatury ekonomicznej, któ- 
re naszym zdaniem powinny znaleźć się w zakładowych bibliotekach. 


Marksistowsko-leninowska teoria ludności — praca zbiorowa pod red. 


D. I. Walentieja, s. 4/8. cena 73 zł: 


Krzysztof Porwit — System planowania, s. 307, cena 50 zł; 
Płaca w ustroju socjalistycznym — zagadnienia teorii i praktyki. Praca 


zbiorowa, s. 239, cena 44 zł: 


Zbigniew Chreścicki — Zarządzanie przez cele w warunkach przedsię- 
biorstwa socjalistycznego, s. 198, cena 30 zł; 

.— Jerzy Kwejt — Gospodarka materiałowa. s 434, cena 30 żł. 

— O nowy ład międzynarodowy — praca zbiorowa pod kier. naukowym 


Jana Tinbergena, s. 334, cena 42 zł; 


— Rolnictwo, rynek, równowaga — praca zbiorowa pod red. Augustyna 


Wosia, s. 315, cena 38 zł. 


(bl) 


EUGENIUSZ MICHALUKR 


Duży wkład do przygotowania pienum 


wniosła „Gazeta Pomorska” przedstawiająe 
w cyklu publikacji „Partia w działaniu” 
wybrane problemy funkcjonowania «nstan- 
cji partyjnych, a następnie organizując dyv- 
<kusję redakcyjną s udziałem sekretarzy 
instancji I stopnia. 


Dorobek miejsko-gminnej organizacji 
partyjnej w Tucholi oraz doświadcze- 
nia jej instancji służyć mogą przykła- 
dem dobrej jakościowo, a przede 
wszystkim skutecznej pracy 


W Tucholi stwierdzono, iż aby spro- 
stać zadaniom, trzeba mieć sprawnie 
działajacą 1 stale doskonaloną struk- 
turę organizacyjną. Jednym z bardzo 
w:znych je] elementów jest 9 działają- 
cvch przy KM-G stałych komis: i ze- 
spełów.. w tvm Ośrodek Pracy Ideowo- 
-„Wvchowawczej. skupiający ok 160 
as'"wistów. również członków stron- 
nicew sojuszniczych i bezpartvyjnych. 
Za?znriem tych srołecznych organów 
roboczych Komitetu iest przygotowywa- 


nie analiz i ocen, opiniowanie uchwał 


otrtrvjnych 1 tunkcionowania ogniw 
srołacznych i gosnodarczych. udziela- 
nie pomocy orcanizacjom partyjnym i 
społecznym w wypełnianiu ich zadań. 
Jak to wyglada w praktyce? Posłużmy 
się przykładem oceny działalności poli- 
tycznej, społeczne; i gospodarczej GS 
„Samopomoc Chłopska” dokonanej w 
czerwcu br. 


Oprócz materiału przedstawionego 
przecz POP i kierownictwo GS, zapre- 
zentowany został również odrębny ma- 
teriał, opracowany przez wszystkie ze- 
społy i komisie w zakresie swoich kom- 
petencji, oparty na wcześniej przepro- 
wadzonych kontrolach, rozmowach 2 
pracownikami i rolnikami. Umożliwiło 
to pełną. rzetelną i obiektywną ocenę 
działalności GS i wypracowanie traf- 
nych wniosków. 


Taki sposób przygotowywania posie- 


dzeń plenarnych i egzekutywy (nie za- 
wsze oczywiście z udziałem wszystkich 
zespołów) został zapoczątkowany w 1975 
r. i jest dziś stałą metodą pracy partyj- 
nej. Kilkakrotnie w przygotowaniu po- 
siedzeń plenarnych — oprócz komisji i 
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rzedmiotem obrad plenarnych Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Bydgosz- 
czy była ostatnio ocena działalności instancji partyjnych w zakresie ideowe- 


go i społecznego wychowania otaz realizacji zadań gospodarczych. Podstawę 
dyskusji stanowiła obszerna analiza form i metod działania Komitetu Miejsko- 
-Gminnego partii w Tucholi, udostępniona wcześniej uczestnikom pienum. 


zespołów — brały udział szersze kręgi 
społeczeństwa. Problemy omaw.ane by- 
ły wcześniej na zebraniach POP/OOP, 
zcbraniach wiejskich, samorządu mie- 
szkańców, posiedzeniach komisji rady, 
a także każdy obywatel mógł swoje 
wnioski i uwagi do tematu zgłaszać w 
punktach konsultacyjnych, Tak przygo- 
towane były np. posiedzenia plenarne 
dotyczące funkcjonowania handlu i us- 
ług. czy też stanu bezpieczeństwa i po- 
rzadku publicznego w mieście i gminie. 

Te i podobne formy pracy wpływa- 
ią na demokratyzację życia, umożliwia- 
ją ustalanie długofalowych programów, 
które stają się programami całego spo- 
łeczeństwa. 

W jakim stopniu stan i jakość szere- 
gów orez styl pracy tucholskiei orzgani- 
zacji partvinej.umacniają iei kierowni- 
cza rolę w społeczeństwie miasta i gmi- 
nv? | 

Na koniec czerwca br. miejsko-gmin- 
na organizacja partyjna liczyła 175% 
członków i kandydatów skupionych w 
53 POP (43 w mieście, 10 na wsi) i w 
13 POP nodległych KZ w PGR Tuchola. 
Wslirśnik upartyjnienia mieszkańców w 
wieku powyżej 18 lat wynosi 17.1 proc. 
Można powiedzieć ogólnie. że partia jest 
obecna w każdym Środowisku 

Podstawą planowej pracy org2niza- 
cii partyjnych nad wzrostem szerezów 
są tzw. mapy polityczne. okrrślarące 
możliwości wzrostu partii w danym Śro- 
dowisku, oraz wykaz bezpartyjnych. z 
którymi wyznaczeni towarzysze pra- 
cują. W bieżacym 1 ub'egłym roku 
wzmogły działalność na tvm odcinku 
POP w tych działach gospodarki uspo- 
łecznionej, w których upartyjnienie iest 
niższe od przeciętnej, wynoszecej 26,1 
proc. Są to: przemysł (14,9 proc.), służ- 
ba zdrowia (17,3 proc.). transport i łącz- 


"ność (21.2 proc.). Pomimo tych. braków 


uważa się, że wpływ partii w środowis- 
ku robotniczym i inteligencji jest sil- 
ny. Z nich też wywodzi się najlepszy 
aktyw. 

I Miejsko-Gminna Konferencja PZPR 
uznała, że jednym z podstawowych 
czynników podnoszenia jakości szere- 
gów partyjnych jest należyte przygo- 


za 


towanie kandydatów. Od końca 1975 r. 
działa przy GOPIW odrębny zespół do 
spraw pracy z kandydatami. 

W każdej szkole zorganizowano Klub 
Wiedzy o Partii, którego członkami są 
głównie uczniowie klas maturalnych. 
Zbliżeniu młodzieży do partii służą 
organizowane kilka razy w roku — 
spotkania w ramach cyklu „Partia roz- 
mawia z młodzieżą”. Temu samemu ce- 


dowi służą lekcje wychowawcze w szko- 


łach 2 udziałem sekretarzy KM-G, a 
także inicjatywa Egzekutywy KM-G 
organizowania corocznych olimpiad 
wiedzy o partii, które odbywać się bę- 
dą w rocznicę zjednoczenia ruchu robot- 
niczego. Pierwsza olimpiada — w grud- 
niu br. Że 4 

Niewystarczająca jest jeszcze praca 
partyjna na wsi. Mimo wielokierunko- 
wyc oddziaływań, skierowanie do 
wszystkich wiejskich POP społecznych 
instruktorów KM-G, gruntownej anali- 
zy pracy wiejskich POP na plenum, 
rozmćw 2» aktywem wiejskim, wzrost - 
przyjęć rolników do partii następuje 
powali. W latach 1976 I 1977 przyjęto 
po 12 rolników. w minionym półroczu 
— 13 Trzeba więc szukać dalej właści-- 


wych metod aktywizacji wie:skich POP. 


Na bydgoskim plenum stwierdzono, 
iż podobnie iak w Tucholi działa wiele 
instancji terecnow'ch, co nie znaczy, że 
wszystkie pracują jednakowo dobrze. 

Jako zjuwisko dodatnie odnotować 
należy stale wzrastającą rangę posie- 
dzeń p:enarnych i posiedzeń egzekutyw 
komitetów terenowych, które coraz le- 
piej przygoaowywane stają się płasz- 
czyzi:ią szerokiej wymiany myśli i kon- 
cepcji pracy, formułowania programów, 
okazją do wspólnej oceny wyników 
działania. Jeśli jednak krytycznie po- 
dojść do omawianego zagadnienia, na- 
leżałoby wymagać lepszego konkrety 
zowania wniosków i uchwał, a następ- 
nie konsekwentniejszej kontroli ich 
rcalłzacji. Ogólnikowość tych dokumen- 
tów jest nadal słabością wielu instancji 

Na przykładzie Tucholi można stwier- 
dzić. że większość POP w mieście i na 
wsi poczet uje coraz lepszych sposobów 
akiywizowania środowiska. Coraz Cczę- 
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ściej aebnanie partyjne staje siĘ Czyn- 
nikiem umacniającym zasady demokra- 
cji wewnątrzpastyjnej i dyscypliny, 
mobilizowania członków partii do co- 
raz aktywniejszej pracy. 


Praca partyjna wśród młodzieży sta- 
ła się podstawowym zadaniem. Przy- 
kładem właściwego politycznie kiero- 
wania ruchem młodzieżowym są: KM 
w Bydgoszczy, Chojnicach, Inowrocła- 
wiu oraz KM-G' w Kruszwicy, Solcu 
Kujawskim, Pakości i Sępólnie. Często 
jednak jeszcze praca partyjna wśród 
młodzieży sprowadza się do pobieżnej 
oceny działalności organizacji bądź do 
wysłuchiwania przez instancje partyjne 
informacji e ich pracy. Zbyt mało na- 
tomiast ocenia się zaangażowanie człon- 
ków partii i całych POP w pracę ZSMP. 
Poważnym brakiem jest i to, że aktyw 
organizacji młodzieżowych w wielu 
gminach nie przejawiając samodzielnej 
inicjatywy oczekuje na sterowanie swe- 
go działania przez ZW ZSMP i instan- 
cje partyjne. 


Do znacznego uaktywnienia organi- 
zacji partyjnych przyczynią się praca 
aktywu. Potwierdziły o badania prze- 
prowadzone w lipcu br. przez KW. 

Trzeba dążyć do tego, aby w aktywie 
współdziałającym z organizacjami par- 
tyjnymi znacznie więcej było robotni- 
yów oraz osób zatrudnionych bezpośre- 
dnio w produkcji, posiadających natu- 
ralny, bieżący kontakt z klasą robotni- 
czą i ludnością wiejską. Mądre i celo- 
we wykorzystanie aktywu partyjnego 
zależy przede wszystkim od umiejęt- 
ności pracy z nim kierownictwa in- 


Rozmowy z 


stancji. W organizacji partyjnej woje- 
wództwa bydgoskiego system szkolenia 
partyjnego oraz działalności lektorskiej 
i agitatornskiej jest Ściśle skojarzony £ 
całokształtem zadań  społeczno-gospo- 
darczych. 


Prawie wszystkie komitety poważnie 
zwiększyły zasięg szkolenia partyjnego. 
O ile dwa lata temu ponad 30 instancji 
legitymowało się niskim, bo poniżej 75 
proc. wskaźnikiem powszechności szko- 
lenia, to już w roku szkoleniowym 
1977/78 tylko w Nowem, Trzemesznie, 
Osiu, Szubinie, Janikowie i Rogowie no- 
towano niezadowalający procent szko- 
lących się. Obecnie w 26 instanciach I 
stopnia objęto szkoleniem ponad 80 
proc. stanu gminnej orgarizacii partyj- 
nej. Zasięg szkolenia szczególnie roz- 
szerzył się na wsi. 

Mimo rozbudowy lektoratów tereno- 
wych nie wszystkie instancje widzą po- 
trzebę intensyfikowania tej tak waż- 
nej formy pracy. Niektóre instancje de- 
cydują się bardzo niechętnie na po- 
wołanie szkół aktywu partyjnego. I tak 
np. w ub.r. szkół aktywu nie prowa- 
dzono aż w 15 instancjach. Poważnym 
mankamentem w . procesie ideowego 
wychowania jest występująca często 
niechęć do podejmowania problemów 
światopogladowych. 

Od czerwca 1975 do końca sierpnia 
br. wojewódzka organizacja wzrosła © 
ponad 13 tys. osób — do 96,5 tys. człon- 
ków i kandydatów, Znacznie korzyst- 
niej niż w roku 1975 przedstawia. się 
struktura organizacji wojewódzkiej. 
Mianowicie wzrósł odsetek robotników 


antyw'em 


ożna zaryzykować twierdzenie, że organizacja partyjna jest taka, jaki jest 

jej aktyw. Od jego pracy zależy bowiem aktywność podstawowych orga- 
nizacji partyjnych, klimat dobrej roboty, rozwój szeregów partyjnych i wiele 
innych elementów składających się na pojęcie aktywności politycznej. Dla- 
tego w instancjach partyjnych dużo uwagi poświęca się pracy z aktywem, orga- 
nizuje różne przedsięwzięcia polityczne, mające na celu pobudzenie aktywności 
społecznej. Do organizacji, które szczególnie wiele uwagi poświęcają pracy 
z aktywem, należy organizacja partyjna województwa słupskiego. 


W organizacji tej rozpoczęła się obli- 
czona na okres jesieni kamapania, ma- 
jąca na celu ocenę społecznej aktywnoś- 
ci towarzyszy zaliczanych do aktywi- 
stów partyjnych. Chodzi tutaj przede 
wszystkim o sekretarzy POP, zwłaszcza 
na wsi, a takze o członków instancji, 
różnych komisji partyjnych itp. Rok już 
minął od zakończenia kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej, jest bo więc do- 
statecznie długi okres dla konfrontacji 
programu przyjętego przęz wojewódzx<ą 
i terenowe konferencje z tym, czego 
rzeczywiście dokonano. 


Zaplanowano w Słupsku te działeonia 
jako  ogólnoorganizacvjną  kamnanię, 
zapoczątkowaną posiedzeniami Egzeku- 


| 
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tywy KW, a także egzekutyw szczebla 
podstawoweżo. określającymi założenia 
ogólne i zasady organizacyjne. Nastę- 
pnie odbędą się, przy czynnym udziale 
towarzyszy z instancji wojewódzkiej, 
rozmowy indywidualne z I sekretarza- 
mi POP, OOP oraz członkami instancji 
wojewódzkiej i tererowych. Rozmowy 
zamierza się zakończyć w listopadzie. 
Warto podkreślić. ze — jak twierdzą 
towarzysze z Wydziału Organ'zacyjne- 
go KW — rozmowy mają być swobodną 
wvmianą pogladów. malącą na celu 
ujawnienie przyczyn różnie w stopniu 
aktywności politycznej poszczególnych 
towarzyszy, a w efekcie usunięcie prze- 
szkód woływajacych hamująco na roz- 
wój działalności politycznej, 


e 28 prec., rolników e 0,2 proc. ke- 
błet e 2,1 proce. młodzieży e 0,3 proc. 


Niepokoi jednak fakt, że na szybki 
rozwój partii w województwie składa 
się praca tylko części POP W 1977 r. 
na 2350 POP w województwie prawie 
połowa nie przyjęła ani jednego kandy- 
data, a w I półroczu br. przy stanie 
2365 POP ponad połowa POP nie przy- 
jęła żadnego kandydata. Wiele z tych 
POP działa na wsi. Nieprzyjęcie ani je- 
dnego kandydata przez rok lub dwa la- 
ta wskazuje, że przyczyn należy szukać 
nie tyle w ograniczonych możliwościach 
POP, jeśli działają one w małych śro- 
dowiskach, ile w ich mało efektywnej 
pracy z bezpartyjnymi i w niedostate= 
cznym zainteresowaniu instancji tere- 
nowych pracą tych POP. Wniossk stąd, 
że instancje partyjne wykonują swe 
założenia rozwoju szercgów partyjnycb 
ovierając się głównie na najsilniejszych 
organizacjach, co prowadził do narasta- 
nia różrie w stopniu upartyjnienia mię- 
dzy poszczególnymi Środowiszami (I 
między miastem a ws:ą. 


Dobrze się stało, że sprawy te znalazły 
micjsce na forum posiedzenia plenarne- 
go KW. Cenne jest, że na dzisłalność 
partii spoirzano okiem instancji I stop 
nia. Są one obecnie na tyle już silne, 
iż mogą z pełnym powodzeniem reali- 
zować na swoim terenie decyzie kie- 
rownictwa partii, skuteczniej oddziały- 
wać na wszystkie dziedziny życia polity- 
czngo, społecznego i gospodarczego. 


EUGENIUSZ MICHALUK 


A 


Podsumowaniem tych rozmów będzie 
narzda wszystkich I sekretarzy POP po- 
św.ęcona miejscu i roli POP w rea.izacji 
zadań spoleczno-gospodarczego rozwoju 
województwa. Jednocześnie narada po- 
w nna przyczynić się do konsoiidacji 
aktywu partyjnego, pozwolić na wzaje- 
mne poznanie się, wymianę doświadczeń 
itd. Na naradzie planuje się wręczenie 
najbardziej wyróżniającym się działa- 
czom listów gratulacvinych Ezzekuty- 
wy KW, wręczenie legitymacji kandy- 
dackich. a być może nawet uroczyste 
wręczenie legitymacji 33-tysięcznemu 
kandydatowi PZPR. 


Wszystkie te zamierzenia wymagają 
dużej mobilizacji aktywu, powołania 
licznych zespołów do przeprowadzania 
rozmów w terenie, nadania rozmowom 
odpowiedniego kierunku itp. 


Towarzysze ze Słupska spodziewają 
się. że praca ta przyniesie w efekcie 
umocnienie roli podstawowych orsani- 
zacji pariyjnych. zwłaszcza na wsi, 
umocni pozycię sekretarzy POP, przy- 
czyni się do wzrosiu aktywności wielu 
organizacji. a w konsekwencji doDro- 
wadzi do dalszego rozwoju i umocnie- 
nia szeregów partyjnych. 


WŁODŁ1AMIERZ WODECKI 


* 


PARTIA W GMINIE © PARTIA W GMINIE © PARTIA W GMINIE 


KIEROWANIE PRACĄ POP 


robin w województwie płockim jest 
D gminą typowo rolniczą. Znajduje to 
odbicie w składzie społeczno-zawodo- 
wym gminnej organizacji partyjnej, li- 
czącej 765 członków i kandydatów par- 
tii, wśród których jest 335 rolników. Na 
terenie gminy działa 41 POP 1 grup 
kandydackich. W dwóch wsiach nie ma 
jeszcze organizacji partyjnej. 


Nic w sołectwie bez aprobzty miesz- 
kańnców — oto naczelna dewiza w pracy 
KG, dlatego organizacje partyjne często 
odbywają zebrania otwarte, dostępne 
dla całej ludności wsi. Wyzwalają one 
społeczne inicjatywy i służą mobilizacji 
społeczeństwa do wspólnej realizacji 
wytyczonych zadań. Mają one także 
charakter konsultacyjny, czego przykła- 
dem była np. konsultacja kandydatur 
do Komitetu Kontroli Społecznej. 


Staramy się, aby prawie każde ze- 
branie POP zakończyło się konkretnym 
wnioskiem lub uchwałą a Komitet 
Gminny czuwa nad tym, żeby nie po- 
zostały one tylko na papierze. Wnikli= 
wie je rozpatrujemy i jeśli są słuszne 
ze społecznego punktu widzenia, dąży- 
my do jak najszybszej ich realizacji 
Poważne traktowanie uchwał i wnios- 


ków POP podnosi ich rangę i autory- 
tet w środowisku. : 

Wszystkie POP pracują na podstawie ro- 
cznych programów działania i kwartalnych 
planów pracy. Pod koniec roku Komitet 
Gminny udziela ogólnych wytycznych, wy— 
nikających z uchwał instancji nadrzędnych 
1 a własnego programu działania, a także 
zapoznaje z uchwałami plenarnymi posie- 
dzeń KG oraz jego Egzekutywy. Programy 
nasze są omawiane na zebraniach otwar- 
tych POP. 


Każda POP jest ocenlana okresowo 
przez Egzekutywę KG. Zapraszamy wte- 
dy na posiedzenie I sekretarza POP oraz 
aktywistę — opiekuna. Przedmiotem 
oceny są m.in. wyniki produkcyjne so- 
łectw, rozwój partii, praca I sekreta- 
rza i aktywisty-opiekuna oraz realizac- 
ja zasady kierowniczej roli partii w śro- 
dowisku. Omawia się także wykomanie 
zadań przez członków partii ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem ich pracy w or- 
ganizacjach społecznych i samorządzie 
wiejskim. Podobnej oceny doxonuje 
POP przedtem u siebie. 

Ważną rolę spełniają aktywiści gmin= 
ni. Wybierani są oni spośród członków 


partii cieszących się dużym autoryte- | 


tem w środowisku, posiadających odpo- 
wiednią wiedzę zawodową i ogólną, za- 
angażowanych społecznie. Każdy z nich 


I 


' 


ma pod stałą opieką jedną POP oraz 
zobowiązany jest w niej prowadzić 
szkolenie partyjne. 

Komitet Gminny przywiązuje dużą 
wagę do podnoszenia wiedzy politycz- 
no-społecznej aktywu. Uczestniczy on 
w szkoleniach organizowanych w KW 
i gminie oraz w zajęciach Wieczorowej 
Szkoły Aktywu. Kładziemy również na- 
cisk na samokształcenie. Zdajemy sobie 
sprawę z tego, iż tylko dobrze przygo- 
towany aktywista może prowadzić ak- 
tywną pracę w POP i urzeczywistniać 
nakreślony program działania, 

Dążymy do tego, żeby POP skupiały 
w swoich szeregach jak najwięcej lu- 
dzi młodych, zrzeszonych w ZSMP. Za 
pracę koła ZSMP na swoim terenie od- 
powiada POP, która w planie pracy 
zgodnie z uchwałami i zaleceniami KG. 
musi uwzględniać sprawy młodego po- 
kolenia, zmierzając do  axtywizacy 
członków partii 1 bezpartyjnych zrze- 
szonych w ZSMP. 

Dokonujące się zmiany w poziomie 
życia mieszkańców wsi, wzrastająca 
ich zamożność oraz coraz wyższy po- 
ziom wykształcenia zmusza KG do szu- 
kania efektywniejszych metod pracy z 
POE 


ZBIGNIEW WIŚNIEWSKI 
I sekretarz KG PZPI: 

w Drobinie 

woj: płocki' 


GMINNY AKTYW PARTYJNY 


jcząca prawie 1.800 członków i kan- 

dydatów miejsko-gminna organizac= 
ja partyjna w Pyrzycach nie mosłaby 
spełniać prawidłowo swoich funkcji bez 
szerokiego aktywu społecznego, od któ- 
rego w dużym stopniu zależą efekty 
działań partyjnych, kształtowanie od- 
powiedniego klimatu politycznego 


i sprawne wdrażanie uchwał kierow=' 


nictwa partii. 


Nasz aktyw partyjny rekrutuje się ze 
wszystkich środowisk społeczno-zawo- 
dowych. Łącznie jest to przeszło 350 
członków partii skupionych w kilku 
grupach wokół określonych dziedzin ży- 
cia społeczno-gospodarczego. Pyrzycki 
aktyw gminny zdał egzamin w takich 
pracach politycznych, jak kampania 
wyborcza do rad narodowych, wybory 
do samorządów mieszkańców miast 
i wsi, powszechne przeglądy gminy. 

Największe obowiązki partyjne cią- 


żą na aktywistach, którzy są łącznika- 
mi między KM-G a podstawowymi or- 
ganizacjami partyjnymi. Ta grupa akty- 
wu partyjnego liczy 42 osoby. Są to to- 
warzysze o wieloletnim stażu partyj- 
nym, bardzo samodzielni — potrafią sa- 
mi określać swoje zadania, interpreto- 
wać uchwały partii, dostosowując je do 
środowiska, w którym pracują. Dobór 
do tej grupy aktywu jest bardzo staran- 
ny. 


"Nie mamy jeszcze ostatecznie opraco- 
wanych form pracy z aktywem. Jedną 
z wypróbowanych iorm jest szkolenie w 
Wieczorowej Szkole Aktywu, którą 
obejmujemy cały zasadniczy trzon ak- 
tywu, tj. sekretarzy POP i OOP, „łączni- 
ków”, prelegentów, część członków 
instancji, aktyw gospodarczy i młodzie= 
żowy oraz niektórych działaczy organi-= 
zacji społecznych. Za zasadniczą formę 
szkolenia aktywu uważamy Wieczoro= 


wy Uniwersytet Marksizmu-Leniniz- 
mu. 

Co roku na posiedzeniu Ezzekutywy 
KM-G poddajemy aktyw partyjny oce- 
nie i weryfikacji I z około 3 proc. to- 
warzyszy, którzy z różnych przyczyn 
nie wykazują większego załnteresowa- 
nia pracą polityczną czy społeczną — 
rezygnujemy. Na ich miejsce przycho- 
dzą młodzi towarzysze, głównie spraw- 
dzeni działacze organizacji młodzieżo- 
wych I społecznych. ' | 

Aktywista chce, aby go szanować za 
dobrą pracę, oceniać £ satysfakcjono- 
wać. Nię zapominamy © tym. 

Chciałbym na zakończenie stwier- 
dzić, że gminny aktyw partyjny wtedy 
kędzie liczny i zaangażowany, kiedy 
instancja gminna będzie zajmowała się 
sprawami konkretnymi, istotnymi dla 
rozwoju społeczno-gospodarczego SWo- 
jego terenu. 


BOGDAN KRZYŚKO 

I sekretarz KM-G PZPR 
w Pyrzycach 

woj. szczecińskie 


PARTIA W GMINIE 


WSPÓŁDZIAŁANIE 
PARTII Z ZSL 


oodziennej realizacji naszych zadań 
staramy się ściśle współdziałać z 
Gminnym Komitetem ZSL, jak również 
dbamy o to, by taka współpraca rozwi- 
jała się we wsi między POP i kołami 
ZSL. ; 

Na szczeblu gminy utrwalonym formą 
współdziałania PZPR i ZSL są wspólne 
plenarne posiedzenia KG i GK w waż- 
niejszych dla gminy sprawach. Dążymy 
także do tego, Aby oo trzecie zebranie 
organizacji partyjnej na wsi było zebra- 
niem wspólnym, otwartym, a tam, gdzie 
jest prężna organizacja partyjna i prę- 
żne koło ZSL, jest to realizowane z du- 
żym powodzeniem, np. w Horodysku, 
Kumowie, Pliskowie, Rakopułach. 

Dla pogłębienia świadomości politycz 
nej członków PZPR i ZSL rozwijamy 
wspólną działalność na rzecz organizo- 
wania otwartych zebrań szkoleniowych, 
na których omawiamy węzłowe proble- 
my polityki społeczno-gospodarczej. 

Najbardziej rozległą dziedziną współ- 
pracy organizacji partyjnych i kół ZSL 
jest współdziałanie na rzecz wzrostu 
produkcji rolnej i unowocześniania rol- 
nictwa. Z tych względów wielką wagę 
przywiązujemy do przodowania człon- 
ków PZPR i ZSL w rozwoju produkcji 
rolnej w swoich gospodarstwach, w po- 
dejmowaniu specjalizacji i kooperacji. 
Przydzielamy im w tym zakresie kon- 
kretne zadania indywidualne. 

Analizując stan głowia trzody 
i bydła w gospodarstwach należących do 
członków partii I ZSL stwierdziliśmy, 
że u członków partii i ZSL obsada byd- 
ła jest wyższa przeciętnie © ponad 10 
szt., trzody e ponad 20 szt. od średniej 
w gminie. Tak więc POP i koła ZSL 
mają bardzo silny argument w odziały- 
waniu na ogół chłopów  indywidual- 
nych. Np. członek POP w. Pliskowie 
Edward Winiarczyk, swoim przysładem 
pobudził innych towarzyszy z organiza- 
cji partyjnej do ukierunkowania gospo- 
darstw. Jego śladem poszli Jan Frycz 
— sekretarz POP, Władysław Mielni- 
czuk i inni. Wieś, w której mieszka tow. 
Winiarczyk i sąsiednie legitymują się 
dziś najwyższą obsadą trzody w gmi- 
nie. 


BOGUSLAW ZDUNEK 
I sekretarz KG PZPR 
w Leśniowicach 

woj. chełmskie 
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NOWI SEKRETARZE KOMITETÓW 
WOJEWÓDZKICH PZPR 


Sieradz 


KRYSTYNA SITEK — KRUPNIK, wr. 
XII.1945 r. w Krobanówku, woj. sieradzkie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe. doktor nauk ekonomicz- 
nych Członek partii od 1964 r. 1964-1973 r. 
ekonomista rachmistrz, referent w dziale 
ekonomicznym, st. rewident w  Zduń- 
sk:ch Zakładach Przemysłu Bawełnianego 
„Zwoltex” w Zduńskiej Woli. i973-1975 r. 


instruktor, st. instruktor KM PZPR w Zduń-- 


skiej Woli. 1975-1978 r. doktorant Akademit 
Nauk Społeczhych przy KC KPZR w Mos- 
kwie. 


we wrześniu 1878 e. wybrana sekretarzem 
KW PZPR w Sieradzu. 
ł 


Suwałki 


MARIANNA WERNO, ur. 
Słuczku, woj. łomżyńskie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, politolog. Członek partii 
od 1963 r. 1962-1963 r. rachmistrz w PGR w 
Borzymach. 1963-1965 r. główna księgowa w 
PGR w Lisowie. 1965-1968 r. główna księgowa 
w PGR w Katarynowie 1968—1869 r. glówna 
«sięgawa w PGR w Chojniakach. 1969-1972 r. 
przewodnicząca ZP ZMW w Grajewie. 1972- 
-1973 r. kierownik POPP KP PZPR w Graje- 
wie. 1973-1976 r. słuchaczka Wyższej Szkoły 
Partyjnej przy KCKPZR w Moskwie. 1976- 
-1978 r. inspektor w Wydz. Organizacyjnym 
KC PZPR. 


we wrześniu 1978 r. wybrana sekretarzem 
KW PZPR w Suwałkach. 


4.XTI.I1844 r. w 


"NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW 


DZIELNICOWYCH 


woj. gdańskie 


GDANSK PORTOWA 


HENRYK KRAJEWSKI, wr. Z3.VI.1937 r. w 
Krośniewicach, woj. płockie. 

Pochodzenie społeczne . robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe. inż. mechanik. Członek 
portu od 1959 r. 1955-1966 r. zastępca naczel- 
nika Wagonowni PKP w Tczewie. 1966-1969 r. 
kontroler DOKP w Gdańsku. 1969-1912 r. na- 


*' czelnik Wagonowni PKP w Gdyni, 1972-1975 r. 


I sekretarz KZPZPR Wagonownie PKP w 
Gdyni 1975—1978 r. naczelnik Zarzadu Wago- 
nów DOKP w Gdańsku. 

we wrześniu 1978 r. wybrany I sekreta- 
rzem KD PZPR Gdańsk Portowa. 


I MIEJSKICH PZPR 


woj. włocławekie 


WŁOCŁAWEK 


BENEDYKT MORDZAK, ur. 1.1.1940 r. w 


Ostrowitku, woj. włocławskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wWy- 
kształcenie wyższe. ekonomista Członek 
partii od 1981 r. 1961-1970 r. przewodniczący ZP 
ZMW w Lipnie. 1972-1975 r. sekretarz KP 
PZPR w Lipnie. 1973-1977 r. st. inspektor KW 
PZPR we Włocławku. 1977-1978 z. sekretarz 
KM PZPR we Włocławku. 


We wrześniu 1978 r. wybrany I sekretarzem 
KM PZPR we Włocławku. 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW 
ZAKŁADOWYCH PZPR 


POŁUDNIOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
SKORZANEGUOU „CHEZ MEK* W CIIEŁNKU 


IRENA MACULEWICZ, ur. 21.X.1528 r. w 


Puławach, woj. lubelskie. 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. WyY- 
kształcenie średnie technik ekonomistą. 
Członek partii od 1962 r. 1947-1955 r referent, 
kierownik referatu PMRN w Olsztynie 1855- 
—1867? r. ekonomista w Bielskich Zakładach 
Przemysłu Lniarskiego „Lenko' w Hielsku. 
1967-1974 r. instruktor, st. tnstruktor KP PZPR 
w Bielsku. 1974-4975 r. I sekretarz K7 PZPR 
w Bielskich Zakładach Przemysłu  Lrmar- 
sk.ego „Lenko' w Blelsku. 1975-'978 r st 
inspektor KW PZPR w Bielsku. 


we wrześniu 1978 r. wybrana I sekretarzem 
KZ PZPR w Południowych Zakładach 
mysłu Skórzanego „Chełlmek'.w Chełmku 


Prze- 


woj. legnickie 


ZAKLADY GORNICZE 


W LUBINIE 


„1.URTN" 


CZESŁAW MULARSKI. ar. 17.V.1942 r. w 
Pustkach Chocieńskich. woj. włocławskie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze wy- 
kształcenie wyższe. inż elektryk  Cz!onek 
partii od 192 r. 1967-1968 r. inspektor nadrzo- 
ru w Kombinacie Górniczo-Hutniczym Niie- 


Qzi w Lubinie. 1970-1978 r. sztygar zmianowy. 
sztygar oddziałowy, główny specjalista da 
informatyki w Zakładach Górniczych ,„Lu- 
bin' w Lubinie. 

we' wrześniu 1978 r. wybrany 1 sekreta- 
rzem KZ PZPR w tym zakładzie. 


ZAKŁADY METALURGICZNE „POMET” 
W POZNANIU 


RUDOLF SOWA, ur. 13.1.1945 r. w Jestrzę- 


* biu Zdroju, woj. katowickie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe politolog. Członek partii 
od t968 r. 1962-1965 r tokarz technolog w Ża- 


'kładach Urządzeń Technicznych „Zgoda w 


Swiętochłowicach. 1965-1967 r. zasadnicza 
setużba wojskowa. 1967-1969 technolog w Z2- 
kładach Urzadzeń Technicznych „Zkoda” w 
Świetochłowicach. 1969-1971 r. st. planista st 
inspektor w Poznańskiej Fabryce Maczvn 
Łniwnych w Poznaniu. 1971-1973 r. przewod- 
niczący ZD ZMS Poznań-Nowe Miasto 1973- 
1975 e. tnstruktor KD PZPR Poznan Nute 
Miasto. 1975-1978 r. słuchacz Wyższej Szkoły 
Partyjnej przy KC KPZR w Moskwie. 197E r 
inspektor KW PZPR w Poznaniu 


We wrześniu 1978 r. wybrany I sckreturtom 
K7.PZPR w Zakładach  Metalurgicznych 
„Pomet' w Poznaniu. 
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MARIAN DOBROSIELSKI 
* wiceminister 


AE | Spraw Zagranicznych 


Ww e wrześniu br. odbyła się w Warszawie międzynarodowa konferencja, zorgani- 
zowana przez Instytut Podstawowych Problemów Marksizmu-Leninizmu oraz 
Wydział Pracy Ideowo-Wychowawczej 4 Wydział Zagraniczny KC, na temat rozwoju 
demokracji i realizacji praw człowieka w ustroju socjalistycznym. 
; Artykuł prof. Mariana Dobrosielskiego nawiązuje do jednego z głównych kierun- 
5 ków dyskusji podczas tej konferencji. 


asy założeń identogii marksistowskiej wynika, że człowiek, 
a jego życie, jego Wszsecinironny rużwój, iego podstawowe 
prawa i wolności — są główną wurtością. To właśnie mar 
ksizrn, socjalizm ed przeszło siuiecia uświadamiały 1 uświa- 
aamiaią milionom ludzi na całvm świecie ich podstawowe 
prawa i wolności, inspirowały i inspirują ich wajkę o wpro- 
wadzenie tych praw w życie. Ideologia maryesistowska iest 
heowiem ideoiogią w służbie ezłowicoka. Czławick jest w socja- 
lizmie miarą wszystikieco, 


PRAWO DO JSTNIWNIA 


Nasza ideologia ukazuje arogę da siworzenia materialnej, 
społecznej i politycznej podstawy egzystencji godnei Czio- 
wieka, w warunkach woiności i sprauwioedjiwości dla każdej 
istoty lvdzziej w warunkach, w których człowiek przestnie 
bvć rzeczą, przedmiotem. Jest to idoo!opia, która „piawo 
to istnienia” do coraz pełrnieiszero  rozw:jania  oso- 
bowosci siawia ponad „reno Go posiadunią”, gromacze- 
nia Teczy. 5twarzenie wezysikiy człoskom Ssporezońsiwa 
i kazdamij zosobua pow woh Ssozosj wasnnezńw innoziiwiaia= 
Cv< ti URO rox wl WeCZYCH Dea i NoDOoWOŚCI, ALLEN AWA 2 
prietniania każdej iańnastti Inńztiai iact se cnnializmia alńw= 
rytn celem Ordz in UViiKiETA WSZELKICH Wysiinów na polu 
SDUASCZZYM, pDuntyCZNYM, GOSYGARYCZ GIL, 

wiacwSsizim Wskazuje konnretną, realistyczną areżę do stwo- 
rzonia warunków barmoninego rozwoju 1 współżycia jed- 
nosic lulokich oraz cuteh norelow. Marzsizm wyskszuje, 
te GOLENIE Waika DRZECIWAO ZaGłUGZAE CyWilizacji, praeciwKO 


„wojnie, walka o sprawiedliwy pokój, o pokojowe współistnie= 


nie jest nierozerwalnie związana z walką o pełne wyźwole= 
nie człowieka 1 społeczeństwa. Marksizm wskazuje reul:ią 
możliwość stworzenia świata bez wojen, w którym niki nie 
będzie głodny, pozbawiony pomocy, świata ludzi wolnych od 
strachu, nienawiści, tyranii, (fanatyzmu, przesądów i ignoran- 
cii. Ideologia marxsistowska jest naipelniejszym i naiąsco- 
szym wyrazem humanizmu i to tokiczo kumanizmu. który 
nie tylko wierzy w rozum ludzki ł postep, ale wskazuje rów- 
nież, Jak poston ten w racionnlny SVO:9R GS'2TAĆ. 

Nie iest celem tego artykułu nrezentowanie ne'nej marxsi- 
stnwskiej koncepcji praw cztowiesa. Pragne zuirzymać Się ie- 
dynie na jednym, nejvardziej podstawowym z tych przw. na 
prawie poszczególnych jednostek (1 narasów, ciej ludazsośn 
do życia, do życia w pokoju, wolności, bezpieczeństwie, spra- 


a>imdlissrniaj onnlaminaiji Doonsliwonia Żacy aero na sKzYTTTAR 
na wh aż nen 2-2 tyt: ODRE M 
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'adrzędny i priorytetowy. Warunkuje ono bowiem może wasć 
rcalzacji i korzystania z wszystkich inr.ch praw — zarowno 
ekonomicznych, spolecznych. kuituram "wm jsi 4 Bo noz 
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nych. Jest to — jes stwierdził Luwora Gicc 
pruw*). 
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walnie z walką o uwolnienie ich od wojny, o zapewnienie 
tQwałego i twórczego pokoju. Marks i Engels zapowiadali: 


„W przeciwieństwie do starego Sp.dłeczeństwa, z jego ekono-- 


miczną nędzą i politycznym obłędem, powstaje nowe społe- 
czeństwo, którego międzynarodową Zasadą będzie pokój”. 


Po zwyciestwie Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paź- 
dziernikowej sprzeczność między kapitalizmem a soc)aliz- 
mem stała się już nie tylko głównym motorem walki klaso- 
wej wewnątrz państw kapitalistycznych, lecz również głów- 
nym problemem w stosunkach międzynarodowych. Wraz z 
powstaniem pierwszego państwa socjalistycznego rozpoczął 
się proces kształtowania jakościowo nowego modelu stosun- 
ków międzynarodowych. Po raz pierwszy w historii ludzkości 
powstało państwo, którego główną linią polityki zagranicz- 
nej, jej podstawowym celem stała się obrona i umacnianie 
pokoju. Stawiając na porządku dziennym problem pokojowe- 
go współistnienia państw o odmiennych ustrojach społeczno= 
ekonomicznych, państwo radzieckie wniosło tym samym is- 
totną nową, humanistyczną jakość do dziedziny stosunków 


międzynarodowych. 


ZASADA POKOJOWEGO WSPÓŁISTNIENIA 


Pokojowe współistnienie nigdy nie było traktowane przez 
Lenina jako taktyczny manewr, lecz jako długofalowe, per- 
spektywiczne założenie strategiczne, zgodne z najlepiej poję- 
tymi interesami postępu społecznego. Kemisarz ludowy 
Spraw Zagranicznych nowo powstałego państwa radzieckiego 
G. W. Cziczerin stwierdzał już w 1920 r.: 


„Nasza polityka jest nadal polityką pokoju, i to wszyscy wiedzą. 
My chcemy jednego: chcemy, by nam nie przeszkadzano tak się roz- 
wijać, jak my tego pragniemy; chcemy budować w pokojn nasz 
BOWY, socjalistyczny ustrój społeczny. Nie nicsiemy ani naszego 
ustroju, ani naszej władzy na bagnetach i to wszyscy wiedzą (---) 
encemy pokoju, porozumienia, ale rzeczywistego porozumienia, na 
równych zasadach, wzajemnie dogodnego (-..) Nasze hasło było 
i pozostaje nie zmienione: pokojowe wspólistnienie z innymi rzą- 
cami, jakiekolwiek by One były. Rzeczywistość sama wykazała 
nam i innym państwom konieczność ustanowienia trwałych Sto- 
seunków między rządem robotników i chłopów a rządami kapita- 
Maty cznymi”. 


Twórcze rozwijanie, uzasadnienie i konkrotyzowanie zało- 
żeń pokojowego współistnienia, dostosowywanie ich do rozwi- 
jającej się rzeczywistości współczesnych stosunków między- 
narodowych, uczynienie z idel pokojowego współistnienia 
realnej politycznej siły jest jednym z najdonioślejszych teo- 
retycznych i praktycznych osiągnięć marksizmu-leniniznu w 
obecnym okresie historycznym. 


Ponad sześćdziesiąt lat upłynęło od czasu wysunięcia idei 


pokojowego współistnienia. Idea ta, uznawana początkowo 
przez jej przeciwników za komunistyczny trick propagando- 
wy, „manewr taktyczny”, w najlepszym wypadku za utopię, 
wykpiwana i zaciekle zwalczana w teorii i praktyce, do dziś 
atakowana z lewa i prawa, została rozwinięta z biegiem lat 
w szeroko zakrojony program polityczny, w spójną i ścisłą 
teorię. Zasady pokojowego współistnienia stanowią dziś pod- 
stawę ustanowienia właściwych struktur i form organizacji 
tycia międzynarodowego, dostosowanych do przeobrażeń 
i zmian dokonujących się w świecie i umożliwiających na- 
dawanie im właściwego kierunku dla dobra całej ludzkości. 


Najkonkretniejszym wyrazem materializacji idei pokojowe- | 


go współistnienia państw o odmiennych ustrojach społeczno- 


-politycznych śą rezultaty Konferencji Bezpieczeństwa. 


i Współpracy w Europie. Akt Końcowy KBWE, to dokument 
© bogatej i różnorodnej treści. Dotvczy on wszystkich prak= 
ycznie dziedzin stosunków międzynarodowych. Stanowi Ssze- 
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roką, wyraźną platformę działania państw uczestniczących, 
określającą kierunki i treści, reguły i metody realizacii pro- 
gramu pokojowego rozwoju Europy na całe dziesięciolecia. 

Nie wszędzie jednak i nie wszyscy przyjęli z zadowo!enien 
wyniki szczytu 2 Helsinek. Dla zwolenników praktyki poli- 
tycznej mającej swe źródła w zimnej wojnie, dla tych, którzy 
chcieliby hamować postęp społeczny, kształtować przyszłość 
zbankrutowanymi metodami polityki z pozycji siły, wyścigu 
zbrojeń i konfrontacji, wyniki KBWE stały się sygnałem alar- 
mowym, mobilizującym ich do wzmożenła wysiłków w celu 
hamowania i utrudniania procesu odprężenia, podsycamia 
nieufności i konfrontacji. 


Nastąpiła trwająca po dziś dzień gorączkowa aktywizacja 
tych sił, zdających sobie sprawę z faktu, iż odprężenie osiąga 
granicę, której przekroczenie czyniloby je nieodwracalnym. 
Dla odwrócenia uwagi od utrzymujących się i mnożących 
trudności wewnętrznych państw zachodnich, jak destabiliza- 
cja ekonomiczna (m. in. skutki kryzysu energetyczneżo, in- 
flacja, bezrobocie) i polityczna (m. in. terroryzm, kryzys par- 
lamentaryzmu) kręgi militarystyczne i reakcyjne w szeregu 
krajów NATO usiłują na rozmaite sposoby i pod rozmaitymi 
pretekstami w zawoalowany sposób atakować politykę od- 
prężenia, czego otwarcie nie mogą już czynić w obawie przed 
własną opinią publiczną. 


Dla uzasadnienia tych negatywnych, godzących w inte- 
resy ludzkości poczynań wynajdywane są najprzerożniejsze 
motywacje. Do stałego arsenału tych środków w okresie po 
Helsinkach należą proby ożywiania dawno zdemaskowanego 
mitu „zagrożenia komunistycznego” oraz oskarżania ZSRR 
i innych krajów socjalistycznych o nieprzestrzeganie praw 
człowieka wynikających z VII Zasady Aktu Końcowego. 


Mit o tzw. zagrożeniu radzieckim raz jeszcze zdemaskował 
na KXV Zjeździe KPZR Leonid Breżniew, stwierdzając: 
„.nie istnieje żadne zagrożenie radzieckie ani dla Zachodu, 
ani dla Wschodu. Wszystko to jest monstrualnym kłam- 
stwem — od początku do końca. Związek Radziecki nie za- 
mierzą na nikogo napadać. Związkowi Radzieckiemu niepo- 
trzebna jest wojna. Związek Radziecki nie zwiększa swcgo 
budżetu wojskowego, nie zmniejsza, lecz stale zwiększa wy- 
datki na podniesienie dobrobytu ludności. Kraj nacz konsck- 
wentnie i niezachwianie prowadzi walkę e pokój stale wy- 
stępuje z konkretnymi propozycjami zmierzającymi de rednk- 
cji zbrojeń, do rozbrojenia”. 


4 


OBRONA PRAW CZŁOWIEKA 


A co się w istocie kryje za rozpętaną na Zachodzie w ostat- 
nich latach kampanią dotyczącą praw człowieka? 


Wylansowane na użytek wewnętrzny podczas kampani 
wyborczej w USA w 1976 hasło obrony praw  czło- 
wieka zostało podchwycone przez różne ugrupowania na 
Zachodzie od socjaldemokratycznych, liberalno-burżuazyj- 
nych aż do arcykonserwatywnych, aby uczynić zeń jeden z 
głównych elementów kampanii ideologicznej i propagandowej 
przeciwko państwom socjalistycznym i własnej lewicy. 
Wbrew prawdzie historycznej i oczywistym faktom współ- 
czesności usiłują one prezentować się jako jedyni obrońcy 
praw człowieka i dążą do narzucenia krajom socjalistycznym 
ruchom postępowym i lewicowym własnej interpretacji tych 
praw. 


Te konserwatywne ugrupowania, które w swoich krajach 
przeciwstawiają się zdecydowanie rozszerzaniu podstawo- 
wych praw społecznych, ekonomicznych, kulturalnych dla 
milionów swych współobywateli, stały się nagle obrońcami 
praw człowieka w krajach socjalistycznych. Oczywiście, róż- 


nym promotorom tej kampanii nie chodziło I nie chodz 
e prawa człowieka, lecz przede wszystkim o usankcjonowanie 
ingerencji w sprawy wewnętrzne krajów socjalistycznych, e 
swotstą legalizację poparcia | pobudzania aktywności tzw. 
dysydentów i grupek opozycyjnych. 


Na tuką iawrpretację VII Zasady Aktu Końcowego zgo- 
dzić się nie można. Raz jeszcze warto pizypomnieć, iż naj- 
bardziej elementarnym prawem człowieka i narodów jest 
prawo do życia, do życia w pokoju i bezpieczeństwie. Dlatego 
też, kto opowiada się naprawdę za prawami człowieka, ten 
musi przede wszystkim opowiadać się za polityką pokoju, 
rozbrojeniem, odprężeniem. Doświadczenie historyczne wyka- 


zało, iż lata polityki odprężenia poszerzyły sferę praw czło- 


wieka dla milionów ludzi w całej Europie. Lata tej polityki 
przyniosły m. in. obałanie faszyzmu w Grecji I Portugalii, 
IapPoczątkowanie procesu demokratyzacji w Hiszpanii. 


Kampania Zachodu wokół praw człowieka jest jedną z nałj- 
perfidniejszych mistyfikacji w polityce, ideologii i propagan-= 
dzie, mieszaniną pełnej hipokryzji selektywnej moralnosci 
1 dziwnej dyplomacji. Powoduje ona wzrost wzajemnej 
nieufności, wskrzesza ducha zimnej wojny oraz utrudnia tym 
samym roszerzanie zakresu praw człowieka i podstawowych 
wolności dla milionów ludzi. 


NA RZECZ POLITYKI ODPRĘŻENIA 


W ohecnej sytuacji międzynarodowej głównym  kie- 
runkiem działania państw socjalistycznych na rzecz rea- 
lizacjł prawa do życia w pokoju są konsekwentne wysiłki, 
zmierzające do utrzymania, utrwalenia, pogłębienia i rozsze- 
rzenia polityki odprężenia, Godzi się przypomnieć w tym 
miejscu, że odprężenie jest złożonym, wielowymiarowym 
i wielopłaszczyznowym, dynamicznym i dialektycznym pro- 
cesem, który nie rozwija się prostolinijnie i równomiernie. 
Jest on bowiem uzależniony od całego splotu różnych, nie 
zawsze ze sobą harmonijnie współbrzmiących obiektywnych. 
i subiektywnych czynników, od wzajemnego oddziaływania 


i przenikania się pozytywnych i negatywnych elementów w - 


rozwoju sytuacji międzynarodowej, sprzeczności i konfliktów 
w jednych dziedzinach, za$ wspólnoty interesów i potrzeby 
współpracy w innych. Proces ten, obejmujący sferę politycz- 
ną, militarną, gospodarczą, naukowo-techniczną, kulturalną, 
oświaty i wychowania, informacji i inne dziedziny, za- 
wiera więc w sobie elementy współpracy i współza- 
wodnictwa, negocjacji i konfrontacji, które trzeba widzieć 
nie w izolacji, lecz we wzajemnym, całościowym, dialektycz- 
nym związku. ; 


Dlatego warumkowanie tewo procesu alternatywą: albo 
wspołpraca, albo konfrontacja — jest uproszczeniem nie od- 
powiadającym rzeczywistości. Odprężenie ma bowiem na celu 
takie kształtowanie rozwoju stosunków międzynarodowych, 
by elermenty współpracy, negocjacji, tego co wspó!ne, co łączy, 
brały górę nad elementami konfrontacji, rywalizacji, tego, co 
dzieli i prowadzi do konfliktów i napięć. Chodzi o to, by de- 
prowadzić do faktycznego oparcia stosunków międzynarodo- 
wych na zasadach pokojowego współistnienia 


Można bez przesady powiedzieć, że obecnie walka o nadanie 
właściwego kierunku, właściwej treści i zasięgu temu proce- 
sowi, walka o konretyzację, czy materializację odprężenia, 
a tym samym walka o właściwą interpretację i możliwość 
realizacji podstawowych praw poszczególnych ludzi i całych 
społeczeństw jest jednym z głównych elementów sytuacji 
miedzynarodowej, stosunków Wschód-Zachód, a w szczeagól- 
ności radzieako-amerykańskich. 


Stosunki radzieoko-amerykańskie mają podstawowe une- 
czenie dla całokształtu sytuacji międzynarodowej. Tymczasem 
od dłuższego już czasu trwa wewnątrz USA ostra walka wo- 
kół problemów odprężenia I stosunków z ZSRR. W walce 
tej, która zapewne długo jeszcze nie zostanie jednoznacznie 
rozstrzygnięta w natarciu znajdują się ugrupowania zmie- 
rzające do storpedowania odprężenia, do konfrontacji w róż- 
nych regionach świata i w różnych dziedzinach, do wzmaga- 
nia wyścigu zbrojeń. 


Najpilniejszym i kluczowym zadaniem współczesności w 
dziedzinie materializacji idei pokojowego współistnienia, od- 
prężenia, umocnienią bezpieczeństwa międzynarodowego, a 
tym samym realizacji prawa da życia w pokoju jest zaprze- 
stanie wyścigu zbrojeń, redukcja zbrojeń i sił zbrojnych, roz- 
brojenie. W tej dziedzinie brak jest, niestety, konkretnych 
postepów od spotkania w Heisinkach. Dlatego walka o uzu- 
pełnienie odprężenia politycznego odprężeniem mit- 
litarnym stanowi obecnie jedno 2» najpilniejszych zadań 
wspólnej polityki krajów socjalistycznych. "Na dalszą metę 


* bowiem niemożliwe jest pogodzenie odprężenia z wyścigiem 


zbrojeń. Jeśli ludzkość nie położy kresu wyścigowi zbrojeń, 
to wyścig zbrojcń położy kres odprężeniu, pokojowema 
współistnieniu. 

l 
"W polityce Polski ZSRR i innych państw socjalistycznych 
prawo do życia w pokoju zajmuje miejsce centralne, pome- 
waż warunkuje ono możliwość korzystania przez wszystkie 


„narody i każdego człowieka ze wszystkich innych praw. 


Stanowi więc fundament stosunków między państwami, a je- 
go pełna realizacja jest gwarancją stabilizacji pokojowego 
porządku, trwałego umocnienia poczucia bezpieczeństwa 
i stworzenia warunków wszechstronnego rozwoju współpra- 


cy międzynarodowej. 


R 
Polska zaangażowała w pełni swą politykę zagraniczną na 
czecz doprowadzenia do całkowitej i niepodzielnej akcepta- 


cji zasad pokojowego współistnienia, na rzecz odprężenia, 
rozbrojenia, pełnej realizacji prawa człowieka i całej ludz- 


- kości do życia w sprawiedliwym, twórczym pokoju. Nasz 


kraj, tak jak inne państwa socjalistyczne, podchodzi kom- 
pleksowo i twórczo do realizacji prawa do życia w pokoju. 
Oprócz wysiłków w dziedzinie politycznej i militarnej nie 
mniejszą rangę mają przedsięwzięcia w dziedzinie gospodar- 
czej, kultury, oświaty i innych. Z tą myślą w 1974 roku tow. 
Edward Gierck przedstawił na forum Zgromaądzenia Ogólne- 
go ONZ koncepcję opracowania i realizacji programu wycho- 
wania społeczeństw, a zwłaszcza młodzicży — w duchu po- 
koju. Myśli te rozwinięte były na spotkaniu na szczycie w 
Helsinkach i w propozycjach polskich na spotkaniu belgradz- 
kim. We wrześniu br. minister spraw zagranicznych tow. 
Emil Wojtaszek zgłosił na XXXIII Sesji ONZ polski pro- 
jekt „Deklaracji w sprawie wychowania społoczeństw w du- 
chu pokoju”. Zgodnie z ideą tego dokumentu  spra- 
wa wychowania społeczeństw, a szczególnie młodych po- | 
koleń dla życia w pokoju i przyjaźni między naroda- 
mi powinna stać się jednym z najważniejszych celów wszel- 
kiej działalności wychowawczej i oświatowej we wszystkich 


„krajach. Jest to konkretny przejaw konsekwencji, z jaką 


polska myśl polityczna upowszechnia w społeczności między- 
narodowej ideę życia w wolności, równości i pokoju. 


MARIAN DOBROSIELSKI: 


1 
4% E. Giecek — O prawo do życia w pokoju, „Nowe Drogi", nr 6, 
1978, s. $. 
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Procesy egalitarne 
społeczeństwa polskiego 


JAN WAWRZYNIAK 


= 


H asło równości społecznej należy do najstarszych naj- 
częściej występujących w historii postępowej myśli poli- 
tycznej i filozoficznej. Nie udało się jednak dotychczas sfor- 
mułować ogólnej, powszechnie akoeptowanej definicji rów- 
ności. Można chyba uznać, że „przez równość rozumie się nie 
tyle brak jakichkolwiek różnic jakościowych oraz większych 
różnie ilościowych, ile przede wszystkim brak różnic rażą- 
cych, obiektywnie nieuzasadnionych lub społecznie nieak- 
ceptowanych” '). 


Procesy egalitaryzacji społeczeństwa socjalistycznego, zmie- 
rzające do likwidacji istniejących rażących różnic i do nie- 
dopuszczenia do powstania nowych, dokonują się przez dwa 
główne mechanizmy: po pierwsze — przez procesy planowo 
uruchamiane przez władze polityczno-gospodarcze; po drugie 
— przez procesy spontaniczne, nie organizowane specjalnie 
w celu egalitaryzacji, ale występujące jako uboczne skutki 
innych świadomie podejmowanych działań. 


Ten świadomie realizowany wzorzec równości ma dwa as- 
pekty: formalny i realny. Równość formalna realizowana jest 
przez odpowiedni kształt ustawodawstwa zapewniający ist- 
nienie w państwie równości wszystkich obywateli wobec pra- 
wa. Równość realna — to materialne i organizacyjne możli- 
wości wykorzystania przysługujących równych uprawnień. 
Formalną równość w niektórych dziedzinach przyniosła już 
rewolucja burżuazyjna. Nie zapewniła ona jednak zupełnie 
możliwości realizacji równości realnej. Dlatego naukowy 
socjalizm w następujący sposób formułuje swój postulat 
równości: „rzeczywistą treść proletariackiego postulatu rów- 
ności stanowi żądanie zniesienia klas”). Wiąże się to z tvm, 
że niejako za praźródło nierówności społecznej uznano prv- 
watną własność środków produkcji. W ten sposób ujednoli- 


cenie stosunku obywateli wobec środków produkcji, czyli , 


innymi słowy uspołecznienie własności środków produkcji 
jest warunkiem sine qua non wdrożenia równości realnej. 
Społeczna własność środków produkcji warunkuje bowiem 
przekształcenie społeczeństwa we współwłaścicieli majątku 
społecznego i jego współgospodarzy. Ogólną konsekwencją 
tego musi być powszechność uczestnictwa w procesie wytwa- 
rzania dóbr materialnych i duchowych oraz w procesie ich 
podziału. Tak więc dopiero ustrój socjalistyczny tworzy mo- 
żliwości i sprzyja realizacji równości społecznej w jej róż- 
norodnych formach, zasadach i aspektach we wszystkich 
dziedzinach życia społecznego. 


Klasycy marksizmu nie pozostawili szczegółowej i syste- 
matycznej charakterystyki procesu egalitaryzacji społeczeń- 
stwa budującego socjalizm. Dlatego każde państwo, w któ- 
rym dokonuje się rewolucja socjalistyczna, stoi przed zada- 
niem sformułowania — na podstawie ogólnych dyrektyw 
marksistowskiej koncepcji równości oraz biorąc pod uwagę 
warunki społeczne, ekonomiczne i polityczne w danym kraju 
— konkretnych kroków zmierzających do realizacji koncep- 
cji równości. Zadanie takie stanęło także przed Polską. 


B iorąc pod uwagę ustalenia zawarte w programowych 
dokumentach PPR i PZPR oraz w aktach prawnych, 
a także kierunki polityki naszego państwa stwierdzić trzeba, 
że do najważniejszych płaszczyzn bieżącej aktywności PRL, 
prowadzących w perspektywie do pełnej realizacji marksisto- 
wskiego postulatu równości społecznej, należą: 

1. Płaszczyzna stosunku obywateli do środków produkcji. 
Egalitaryzacja na tej płaszczyźnie jest równoznaczna ze stop- 
niowym ujednoliceniem stosunku obywateli do środków pro- 
dukcji przez wprowadzania społecznej własności tych środ- 
ków i likwidację własności prywatnej. 

2. Płaszczyzna polityczna, Proces egalitarvzacji obywateli 


na tej płaszczyźnie wiąże się ściśle z procesem wymie- 
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nionym w punkcie poprzednim — ściślej z likwidacją elamen- 
tów eksploatatorskich, a więc tej części prywatnych właści- 
cieli środków produkcji, która żyje z wyzysku cudzej pracy. 
Likwidacja elementów eksploatatorskich prowadzi stopnio- 
wo do powstania jednolitej: kategorii obywateli — ludu pra- 
cującego. Egalitaryzacja na płaszczyźnie politycznej polega 
na stwarzaniu każdemu obywatelowi możliwości aktywnego 
udziału w sprawowaniu władzy, bądź wpływaniu na nią oraz 
na stopniowym — wraz z kształtowaniem się owej jednolitej 
kategorii obywateli — wyrażaniu przez władzę interesów ca- 
łego społeczeństwa bez jakiejkolwiek dyskryminacji albo 
uprzywilejowania określonej grupy społecznej. 

3. Płaszczyzna prawna. Równość na tej płaszczyźnie polega 
przede wszystkim na przestrzeganiu zasady równości wobec 
prawa. 

4. Płaszczyzna startu życiowego. Esalitaryzacja na tej pła- 
szcyźnie polega na intensywnym dążeniu do ujednolicenia sy- 
tuacji dzieci i młodzieży, co wyraża się przede wszystkim 
w dążeniu do odizolowania wpłvwu zróżnicowanych wa- 
runków rodzinnych oraz domowych od pozycji, jaką młody 
człowiek zajmuje w społeczeństwie. 

5. Płaszczyzna zatrudnienia. Esgalitaryzacja na tej płasz- 
czyźnie polega na stwarzaniu każdemu obywatelowi możli- 
wości zatrudnienia oraz na uczynieniu z wynagrodzenia za 
pracę podstawy bytu materialnego ogółu obywateli. 

6. Płaszczyzna podziału dóbr materialnych. Równość na 
tej płaszczyźnie wyraża się przede wszystkim w dążeniu do 
wprowadzenia jednolitej dla wszystkich obywateli formuły 
podziału: „każdemu według jego pracy”, na zabezpieczeniu 
minimum egzystencji ludziom niezdolnym do pracy oraz na 
dążeniu do niwelowania różnic między ludźmi nie wynikają- 
cych z tytułu różnice świadczonej pracy. 


N ie sposób w krótkim opracowaniu omówić szczegółowo 
wszystkich wymienionych tu płaszczyżn. Niemniej zwro- 
cić należy uwagę na niektóre przynajmniej aspekty polityki 
egalitaryzacji w Polsce Ludowej. > : 


Przede wszystkim krótkiego omówienia wymagają dotych- 
czasowe rezultaty procesu uspolecznienia własności środków 
produkcji w Polsce Ludowej. W przemyśle proces przejmowa-= 
nia zakładów przemysłowych przez państwo następował fak- 
tycznie wraz z przesuwaniem się frontu działań wojerńnych 
ze wschodu na ząchód. Z prawnego punktu widzenia prob- 
łem ten rozstrzygnietv zcstał ustawą z 3 stycznia 1946 r. 0 
przejściu na własność państwa podstawowych gałęsi go- 
spodarxi narodowej. W wyniku działania tej ustawy państwo 
przejęło na własność te przedsiębiorstwa, które zapewniały 
kontrolę nad całością gospodarki. W rękach prywatnych po- 
zostały jedynie niewielkie zakłady. Generalnie można stwier- 
dzić. iż już bezpośrednio po zakończeniu wojny osiągnięto 
wysoki stopień uspołecznienia środków produkcji w prze- 
myśle. I choć do chwili obecnej proces ten nie zustał cał- 
kowicie zakończony, to jednak sektor prywatny odzrywa 
w przemyśle obecnie marginesową rolę. 


Inaczej przedstawia się sytuacja w rolnictwie. W tej dzie= 
dzinie gospodarki narodowej zdecydowanie dominuje prywat- 
na własność środków produkcji, zwłaszcza zaś ziemi. Na ten 
stan rzeczy złożył się cały szereg przyczyn. których nie sno- 
sób tutaj wyczerpująco omówić. Wydaje się jednak, że trze- 
ba zwrócić uwagę na dwie sprawy: niezwykle istotnv z punk= 
tu widzenia stosunków własnościowych na wsi po.skiei de- 
kret PKWN z 6 września 1944 r. o przeprowadzeniu refor- 
my rolnej prowadził do powstania prywatnych gospodarstw 
rolnvch: ponadto pamiętać trzeba i o tym, że socjalistvczna 
przebudowa gospodarki rolnej — jeśli ma się łączyć z pozv- 
tvwnymi efcktami ekonomicznvmi — jest przedsiewzieciem 
bardzo kosztownym. Dlatego też aktualnie „podstawowym 


+ 


założeniem polityki rolnej(...) jest rozwinięcie prolukcji rol- 
niczej i stwarzanie warunków sprzyjających stopniowym 
„przeobrażeniom społecznym na wsi”). 


Podsumowując w rozwazania stwierdzić trzeba, że proces 
ujednolicenia stosunku obywateli do środków produkcji jest 
w Polsce bardzo zaawansowany w przemyśle, nalomiast: w 
niewielkim jeszcze stopniu zrealizowany w rolnictwie Bio- 
rąc jednak pod uważę takie eleinenty, jak nadrzędny cel 


ustroju socjalistycznego — coraz lepsze zaspokajanie mate- 
rizlnych i kulturalnych potrzeb ogółu, ludzi pracy — cało- 
kształt obiektywnych warunków. a także cele osiągane po- 


przez uspołecznienie środkow produkcji, należy sytuację tist- 
niejącą w rolnictwie uznać za nienadającą się do nagłycn 
zm.an w dziedzinie stosunków własnościowych. Nie znaczy 
to jednak, że godzić się można z długotrwałym zamroze- 
niem istniejącej sytuacji. Przemiany o konsekwentnie Ssoc]a- 
listycznym charakterze są w perspektywie nieuniknione. Je- 
dnocześnie nalezy pamiętać o tym. że prywatny Sektor w 
rolnictwie I przemyśle to przede wszystkim sektor drobDno- 
towarowy, w którym właściciel środków produkcji jest ied- 
nocześnie producentem. Tym saanym stopień likwidacji po- 
działu na pracowników najemnych i najmujących jest daleko 
większy niż stopień uspolecznienia środków produkcji A 
przecież likwidacja tezo podziału jest jednym z głównych 
celów uspołecznienia. Równie wysoki jest wobec teco stopien 
likwidacji podziału na ludzi utrzymujących się z wynagro- 
dzenia za prace i ludzi utrzymujących się z zysku. 


| / śród politycznych aspektów probiemu rowności oby- 
wateli PRL do najważniejszych należy z pewnością 
zaaadnienie skutków obowiązywania zasady kierowniczej 
roli partii komunistycznej w stosunku do państwa socjali- 
stycznego Doświadczenie historyczne wskazuje, że obowiaązy= 
wanie tej zasady jest ogólną prawidłowością państwa socja- 
listycznego. Zasada ta wyrażona jest w znowelizowanej 
10.11.1976 r. Konstytucja PRL w art. 3 ust. 1. Stwierdza się 
tam, że „przewodnią siłą polityczną społeczeństwa w budowie 
socjalizmu jest Polska Zjednoczona Partia Robotnicza.” 


Jakie zasada ta rodzi skutki dla probiemu równości oby- 
wateli PRL? Czy rezultatem jej obowiązywania jest jakaś 
SZKZeRElNA pozycja członków partii? 


Politycznie rzecz ujmując członkowie partii zajmują szcze- 
góliną porycję w społeczeństwie. Świadczy o tym choćby 
wvrażna przewaga członków partii w składzie różnego ro- 
dzaju organów władzy czy administracji, obsadzenie naj- 
hardziej odpowiedzialnych stanowisk w państwie przez oso- 
by należące do partii Jest to jeden z przejawów kierowniczej 
roli partii w naszym państwie. Pamiętać jednak trzeba i o 
tym, że sytuacja taka nakłada na członków partii wkócywóżcj 
we obowiązki i szczególną odpowiedzialność. 


Z drusiej strony podkreślenia wymaga brak prawnego 
uprzywilejowania członków partii w naszym państwie. Jest 
tak dlatego, że nie istnieją u nas normy prawne, które jako 
kryterium podziału obywateli formułowałyby przynależność 
partyjną. Ponadto pamiętać trzeba i o tym, że obowiązywanie 
w Polsce zasady kierowniczej roli partii komunistycznej 
w stosunku do państwa nie oznacza bynajmniej wyłączenia 
członków partii spod wpływu norm tworzonych przez pań- 
stwo, a wiec spod wpływu prawa. Prawo obowiązuje w jed- 
nakowym stopniu wszystkich obywateli. 


Z omawianej tu zasady nie wynika również, że partia może . 


tworzyć normy będące prawem obowiązującym wszystkich 
obywateli. Normy partyjne obowiązują jedynie członków 
partii, tak jak normy każdej organizacji obowiązują tylko 
jej członków. I to także stanowi o braku prawnego uprzywi- 
lejowania członków partii. Podstawowym czynnikiem, który 
winien zapobiegać wszelkiego rodzaju wypaczeniom tak uję- 


teso stosunku między zasadą kierowniczej roli partii komu-- 


nistycznej a zasadą równości obywateli, jest demokracja we- 
wnątrzpartyjna. Jej stałe umacnianie i rozszerzanie jest nie 
tylko głównym gwarantem demokracji i praworządności, a 
co za tym idzie i równości obywateli w państwie, ale także 
stanowi jeden z czynników umacniających autentyczność za- 
sady kierowniczej roli partii komunistycznej w stosunku 
do panstwa socjalisty cznego. 


ażną płaszczyzną realizacji postulatu równości obywa- 
| teli jest także płaszczyzna prawna. Z płaszczyzną tą 
wiąże się szereg szczegółowych problemów. Do najważniej- 


szych należy z pewnością kwestia kiedy i w jakich warun- 


kach przestrzegana jest z punktu widzenia stanowienia prawa 


N 


zasada równości obywateli wobec prawa. Otóż wydaje się, iż 
najogólniej stwierdzić można, że zasada ta z punktu widze- 
nia stanowienia prawa jest przestrzegana wtedy, gdy każ- 
dy z obywateli może stać się adresatem każdej z norm przy- 
znających określone prawa obywatelskie. Kiedy taka sytua- 
cja moze zaistnieć? Z formalnego punktu widzenia postulat 
powyższy jest wtedy zrealizowany, gdy wśród przepisów pra- 
wnych nie ma takich, które prowadziłyvby do podziału oby- 
wateli na całkowicie zamknięte EPRE posiadające odręb- 
ny Status prawny. 

Dlatego z omawianego tutaj punktu widzenia niezwykle 
istotne znaczenię ma ilość, a zwłaszcza jakość kryteriów, 
wodług kterych niedopuszczalne jest zróżnicowanie praw 
obywateli. W tym zakresie można sformułować przynajmniej 
dwie podstawowe zasady. Pierwsza — niedopuszczalne po- 
winno być różnicowanie obywateli ze względu na takie kry- 
teria, które prowadzą do powstania zamkniętych kategorii 
obywateli o różnym statusie prawnym (przykładem tych kry- 
teriów może być rasa, narodowość, płeć itp.). Druga zasada 
to stwierdzenie, że im więcej kryteriów, 2 punktu widzenia 
których nie wolno różnicować obywateli, tym wyższy po 
ziom prawnego zrównania obywateli. 


O przestrzeganiu tych zasad przez naszego ustawodawcę 
św.a'czy przede wszystkim art. 67 ust. 2 Konstytucji PRL, 
w którym stwierdza się, że: „obywatele Polskiej Rzeczype- 
spolitej Ludowej mają równe prawa bez względu na płeć, 
urodzenie, wykształcenie, zawód, narodowość, rasę oraz po- 
chodzenie I położenie społeczne”. Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że artykuł ten, wprowadzony do Konstytucji nowelą z 
dnia 10.01.1976 r. zwiększa o cztery ilość kryteriów, z uwagi na 
które nie wolno różnicować sytuacji prawnej obywateli. 


Aby zasada równości wobec prawa prowadziła realnie 
do jednakowej możliwości określenia własnej pozycji spo- 
łecznej, trzeba także uruchomić cały szereg innych instru- 
mentów. Przykładem takiego instrumentu, o którym już 
tutaj mówiono, jest ujednolicenie stosunku obywateli wobec 
środków produkcji. 


óżnego rodzaju inne działania państwa socjalistycznego, 

zmierzające do realizacji marksistowskiej koncepcji rów- 
ności ludzi, najbardziej syntetyczny wyraz znajdują w dą- 
żeniu do zapewnienia równego startu wszystkim przedstawi- 
cielom młodego pokolenia. Postulat równego startu życiowego 
to postulat maksymalnego zrównania warunków życia mło- 
dych obywateli, od urodzenia poczynając i na momencie 
podjęcia działalności zawodowej kończąc, zrównania oparte- 
go na optymalnym — dla danego poziomu rozwoju ekonomi- 
cznego państwa — zaspokajaniu obiektywnie uszasadnio- 
nych potrzeb młodego pokolenia. Realizacja tego postulatu 
wymaga wielokierunkowej działalności państwa, ponieważ 
przyczyn braku równości w omawianej tu dziedzinie jest 
bardzo wiele. Zaliczyć do nich trzeba np.: różny poziom za- 
możności rodziców, różny stopień ich wykształcenia, różnice 
w poziomie i sposobie życia na wsi i w mieście. Likwidowa- 
nie tych przyczyn lub przynajmniej sprowadzanie do mini- 
mum efektów ich działania, to główne zadania państwa so- 
cjalistycznego w dziedzinie realizacji równości startu życio- 


- wego. 


Ponieważ jednak w państwie socjalistycznym o pozycji 
społecznej człowieka w największym chyba stopniu decyduje 
jego wykształcenie, przeto troska © zapewnienie równego 
startu to przede wszystkim troska oe stworzenie wszystkim 
młodym obywatelom PRL jednakowych szans zdobycia po- 
żądanego wykształcenia. 


p rzedstawiłam tutaj pokrótce niektóre tylko aspekty pro- 

cesu egalitaryzacji obywateli PRL. Wydaje się, że nawet 
to szkicowe ujęcie zagadnienia pozwala na sformułowanie 
kilku wniosków ogólniejszej natury: po pierwsze — realiza- 
cja marksistowskiej koncepcji równości ludzi jest jednym sz 
głównym motywów aktywności państwa. Po drugie — odie- 
gły jest jeszcze moment, w którym stwierdzić będzie można, 
iż koncepcja ta została w pełni zrealizowana. 


JAN WAWRZYNIAK 


1). Z. Morecka, Z zagadnień równości społecznej w socja.izmie. 
„Nowe Drogi" nr 6/1976. s. 92 

ł) F. Engels, Anty-Dilhring. Warszawa 1956, s. 120 

3) O dalszy dynamiczny rozwój budownictwa socjalistycznego — 


' e wyższą jakość pracy i warmików Życia narodu, VlI Zjazd PZPR. 
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CEL: KRZEWIENIE NAOKOWEGO SOCJALIZMU 


Rozinowa z tow. ALFREDEM WAŁKIEM, dyrektorem 
Wydawnictwa „Książka i Wiedza” 


— Proszę na wstępie przyjąć naj- 
lepsze życzenia i gratulacje od czy- 
telników ti redakcji „Życia Partii” z 
okazji podwójnego jubileuszu Wa- 
zego Wydawnictwa. Można bez uwąt- 
pienia powiedzieć zresztą, że nasi 
zytelnicy są jednocześnie odbiorca” 
mi publikacji KiW. 


— Z pewnością, ponieważ głównym 
celem naszej oficyny wydawniczej jest 
krzewienie naukowego socjalizmu, a 
problematyka ta jest najbliższa akty- 
wowi partyjnemu. Jubileusz KiW wią- 
że się z 60 rocznicą odzyskania niepo- 
dległości przez Polskę i z 30 rocznicą 
powstania naszej partii. Mniej więcej 
na miesiąc przed Kongresem Zjednocze- 
niowym — 20 listopada 1948 r. kienow- 
nictwa PPR i PPS dokonały zjednocze- 
nia swych wydawnictw, tj. PPR-owskiej 
„Książki” 1  PPS-owskiej „Wiedzy” 
tworząc jedną spółdzielnię edytorską 
działającą do dziś. Dziękując za gratula- 
cje chciałbym podkreślić, że w całej na- 
szej historii wydawniczej byliśmy zaw- 
sze placówką służącą partii i ruchowi 
robotniczemu, konsekwentnie propagu- 
jącą zasady marksizmu-leninizmu. Ut- 
worzona pod koniec. 1918 roku placów- 
ka księgarsko-wydawnicza „Książka? 
wkrótce przeszła pod kierownictwo Ko- 
munistycznej Partii Robotniczej Polski. 
Utworzone następnie  wydawa!ctwo 
„Tom” (1931—1937) działało również ja- 
ko propagandowe ogniwo KPP, jakkol- 
wiek w warunkach nielegalności partii 
powiązania te nie były oficjalne. 


— Jaki był dorobek wydawniczy 
tamtego okresu? 


— Ukazało się w sumie 157 tytułów. 
W niektórych przypadkach nakłady do- 
chodziły nawet do 6 tys. egzemplarzy. 
Przede wszystkim były to prace klasy- 
ków — m.in. nowe wydanie I tomu „Ka- 
pitału”, „Niewydane pisma Karola 
Marksa”, prace Engelsa — „Ludwik 
Feuerbach..”, „Rozwój socjalizmu od u- 
topii do nauki”, a także prace Lenina: 
„Imperializm jako najnowsze stadium 
kapitalizmu”, „Państwo i rewolucja”. 
Wydawnictwa „Książka”i „Tom” dostar- 


czały także działaczom partii i w ogóle - 


rzecznikom postępu i sprawiedliwości 
społecznej wielu publikacji dotyczących 
aktualnyca problemów politycznych W 
1923 roku wydano pracę pt. „Czym jest 


20 


faszyzm (Trzy głosy o faszyzmie)”. Uka- 
zały się m.in. takie pozycje, jak Fran- 
ciszka Fidlera „Tło gospodarcze prze- 
wrotu majowego”, Henryka Jurowskie- 
go „Ustawodawstwo społeczne pod 
rządami Piłsudskiego w Polsce” itp. 


Z działalnością przedwojennych wy- 
dawnictw partyjnych wiążą się nazwis- 
ka całej plejady wybitnych działaczy 
i publicystów oraz pisarzy m. in.: Anto- 
niny Sokolicz i Jana Hemrla. Adolfa 
Warskiego, Juliana Tuwima, Władvsła- 
wa Broniewskiego. Brunona Jasieńskie- 
go, Antoniego Słonimqskiego, Anatola 
Sterna I wielu innych Z działalnością 


_. wydawnictwa PPS, „Księgarni Robotni- 


Ł2/ 


czej” istniejącej w latach 192) - 1939 
związani byli m. in. Ignacy Daszyński 
i Bromisław Ziemięcki. 


Stałe szykany i represje, konfiskaty 
nakładów niektórych publikacji, aresz- 
towania działaczy lewicy związanych ze 
wspomnianymi oficynami wydawniczy- 
mi, wreszcie przymusowa likwidacja 
„Książki” i „Tomu” były wyrazem po- 
lityki sanacji wobec rozbudzanej przez 
te wydawnictwa świadomości klasowej 
polskiego proletariatu. 


— Odrodzente tej działalności 
nastąpio w Polsce Ludouej. Jakie 
były początki? 


— Kiedy jeszcze trwały działania wo- 
jenne, a większość kraju wciąż jeszcze 
była pod okupacją, w lutym 1945 roku 
kierownictwo PPR powołało w Lublinie 
Spółdzielnię Wydawniczą „Książka”, na- 
wiązując w ten sposób do chlubnej tra- 
dycji z lat 1918-1929. Zadaniem wydaw- 
nictwa było zapoznanie społeczeństwa z 
istotą dokonujących się przemian, z po- 
lityką partii, ze znaczeniem naszego so- 
juszu z Krajem Rad Należało przede 
wszystkim uzbroić w wiedzę teoretycz- 
ną szybko rosnące szeregi PPR. W tam- 
tych latach działalność ta wiązała się 
jednak ściśle z ogólnym podnoszeniem 
świadomości narodowej, z upowszech- 
nianiem polskiej kultury, niszczonej 
przez hitleryzm. Dlatego obok literatu- 
ry społeczno-politycznej „Książka” sta- 
ła się wydawcą dzieł pisarzy polskich 
i obcych, włączając się bezpośrednio w 
nurt rewolucji oświatowej, walki z 
analfabetyzmem. Literatura piękna sta- 
nowiła 50 proc. produkcji wydawniczej. 
Warto przypomnieć jeden tylko zna- 


mienny fakt: w tym czasie wydano „Pa- 
na Tadeusza” w nakładzie 250 tys. 
ezzemplarzy. Z oficyny tej wyszedł tak- 
że pierwszy po wojnie tłumaczony w 
Polsce utwór pisarza radzieckiego. Był 
to poemat Majakowskiego „Dobrze” w 
przekładzie Artura Sandauera. 


W roku 1945 powsiała również jaxo 
centraina instytucja wydawnicza PPS 
— spółdzielnia „Wiedza. Wydawała 
ona prasę, ks.ązsi i prascty. Ukuz.ty s.ę 
w niej min. takie pozycje. jak Eoirsła- 
wa Limarnowsxieżo „Historia d<moxra- 
cji polsuie] w cepcce porozbiarowej, 
Henryka Jabłońskiego „U żredeł eraźż= 
niejszości', Juliana Hochfelda „MY, S0- 
cjaliści” i inne. 


— Jaką rolę odgrywa Wasze Wy- 
dawnictwo od okiesu zjednoczenia 
polskiego ruchu robotniczego? 


_— Od powstania Polskiej Zjednoczo- 
nej Partii Robotniczej działalność nasza 
została sprofilowana na wydawanie lite- 
ratury służącej upowszechnianiu ideo- 
logii, polityki, programu partii, umac- 
nianiu władzy łudowej, pogłębianiu 
św.adomości socjalistycznej. Pracujemy 
jako wydawnictwo Komitetu Cen:.ral- 
nego PZPR. Naszym głównym zada- 
niem jest zapewnienie wpływu mark- 
sizmu-leninizmu na dokonujące się 
procesy społeczno-gospodar e w Pols- 
ce. Pragniemy przekazać naszemu ak- 
tywowji partyjnemu | społecznemu m e- 
todologię marksistowską, aby w 
ten sposób uczyć go stosowania jej w 
życiu. 


— Znane są Wasże wysiłki i po” 
ważne osiągnięcia w dziedzinie pro- 
dukcji podręczników szkolenia par” 
tyjnego, które obecnie ma szeroki 
zasięg t wielkie bogactwo form... 


— Należy może jednak podkreślić 
przede wszystkim wydawanie prac kla- 
syków socjalizmu naukowego. Mam na 


„myśli dzieła zebrane Marksa i Engelsa. 


Od 1945 roku ich łączny nakład wraz z 
pojedynczymi pracami wyniósł 6.5 mln 
egzemplarzy, prace Lenina zaś osiągnę- 
ły łączny nakład 8,7 mln egzemplarzy. 
Mimo to odczuwa się wśród aktywu 
brak niektórych pozycji. Rozpoczniemy 
w przyszłym roku edycję 30 prac w 
ramach ..Popularnej Biblioteki Klasy- 
ków 'Marksizmu-Leninizmu”. Każda 


pozycja poprzedzona będzie słowem 
wstępnym jednego z naszych naukow= 
ców. i | 


— Wydajecie obecnie rocznie oko- 


ło 300 tytułów, ich łączny nakład | 


przekracza 10 mln egzemplarzy. Jest 
to wyraz wielkiej wagi przywiązywa- 
nej przez kierownictwo partii do roz- 
wijania działalności naukowo-ba- 
dawczej 41  ideowo-wychowawczej. 
Nie sposób jednak przy takim roz- 
machu edytorskim mówić o wszyst- 


kim. Proszę więc wskazać tylko nie-, 


które, najważniejsze inicjatywy i za- 
mierzenia. 

— A więc przystąpiliśmy do edycji 
„Biblioteki Rewolucyjnego i Marksisto- 
wskiego Nurtu Polskiej Myśli Społecz- 
nej”, w której ukazywać się będą prace 
Ściegiennego, Dębowskiego, Marchlew- 
skiego, Róży Luksemburg, Rynga i in- 
nych. Przygotowujemy się bardzo solid- 
nie do czekającego nas wszystkich za 
cztery lata 100-lecia polskiego ruchu ro- 
botniczego. M. in. chcemy wydać mo- 
nogratie wszystkich poprzedniczek 
PZPR poczynając od I Proletariatu. 
Rozpoczęliśmy druk „Słownika Biogra- 
ficznego Działaczy Polskiego Ruchu Ro- 
botniczego”. Pragniemy wydać podręcz- 
nik historii Po!ski Ludowej. 


Z dotychczasowego dorobku chciał- 
bym podkreślić znaczenie takich publi- 
kacji, jak np. wydaną w roku ubiegłym 
i bieżącym dwutomową pracę „Polska 
— ZSRR. Internacjonalistyczna współ- 
praca — historia i współczesność”. Był 
to wynik współdziałania naszej WSNS 
i Instytutu Marksizmu-Leninizmu w 
Moskwie. Ukazała się nakładem Kiw 
5-tomowa „Historia KPZR”. W br. czy- 
telnicy polscy dostali de rąk zarys 
encyxślopedyczny pt. „Partie komunis- 
tyczne i robotnicze świata”. Jest to 
pierwsza tego rodzaju publikacia 
nie tylko w naszym kraju. Jednocześ- 
nie 10-tysięczna edycja naszej oficyny. 


— W jaki sposób Wydawnictwo 
utrzymuje kontakt z czytelnikami, 
bada ich potrzeby, reaguje na za” 
mówienie społeczne? 


— Kontakty te są wielostronne. W ra- 
mach dekady „Człowiek — Świat — Po- 
lityka” odbywa się np. wiele spotkań 
autorskich, na których padają uwagi 
i propozycje pod adresem KiW. Stale 
utrzymujemy ścisią więź z instancjami 
partyjnymi, ośrodkami: kształcenia 
ideologicznego itp. piacówkami w zakła- 
dach produkcyjnych. Ze spotkań w Ka- 
towicach np. narodził się pomysł wy- 
dania książki „Ludzie dobrej roboty”, w 
czym współdziałaliśmy z Instytutem 
Śiąskim. 

— Wydajecie prace w większości © 
charakterze teoretycznym, z dziedzi- 
ny badań w różnych dyscyplinach 


naukowych. Jak utrwalacie to, co 
wynika z bieżącego życia kraju, życia 
partii — z praktyki. 


— Robimy w tej dziedzinie bardzo 
wiele. Popularyzujemy doświadczenia w 
pracy politycznej i produkcyjnej. Ogła- 
szamy m.in. konkurs na reportaż i pu- 
blicystykę, którego plon wydawany jest 
w znanej serii „Ze sternikiem”. Poma- 
gamy bezpośrednio w pracy terenowych 
i zakładowych komitetów partii. Zamie- 
rzamy oprócz wydanych już pozycji opu- 
blikować wraz z „Życiem Partii” prace 
o roli komitetu zakładowego i o roli 
komitetu gminnego PZPR. Wraz z 
„Ideologią i Polityką” ogłosiliśmy kon- 
kurs na wspomnienia wykładowców 
szkolenia partyjnego. Wydanie najlep- 
szych prac z pewnością służyć będzie 
jako cenne doświadczenie i wymiana 
poglądów. 


— W latach powojennych popula- 
ryzacją prasy i książki społeczno-po- 
litycznej zajmowali się specjalnie po- 
woływani kolporterzy. Jak to wyglą- 
da dzisiaj? Czy tacy ludzie działają, 
są potrzebni? | 


— Wydaje mi się, że umiejętne za- 
chęcenie do tego rodzaju lektury (podo- 
bnie jak do beletrystyki) — to wdzięcz= 
na rola bibliotekarzy, to także zadanie 
organizatorów szkolenia partyjnego, 
wykładowców. [Instytucja specjalnych 
kolporterów książki należy już jednak 
chyba do historii. Przy powszechnej 
dostępności prasy, radia i telewizji ma- 
my możność atrakcyjnie reklamować 
każdą wartościową pozycję przez środki 
masowego przekazu. Poświęcają one 
bardzo dużo uwagi naszym publikacjom. 
Głównie w formie informacji. Bylibyś- 
my radzi, gdyby pojawiało się więcej 
recenzji, zawierających pogłębioną 
analizę, w tym także krytyczną, posz- 
czególnych książek i w ogóle dorobku 
KiW. 


Przy okazji chciałbym podkreślić bar- 
dzo duży wysiłek i ofiarność pracowni- 
ków naszej oficyny wydawniczej, skła- 
dający się na dorobek Wydawnictwa. 
Pracuje u nas łącznie ponad 200 osób, 
w tym 100 redaktorów. Większość na- 
szej załogi ma wysokie kwalifikacje 
i dyplomy uniwersyteckie. W kształto- 


waniu klimatu pracy poważną rolę od-' 


grywa ponad 70-osobowa organizacja 
PZPR. Cały nasz zespół nadal z głębo- 
kim zaangażowaniem realizować będzie 


zadania ustalone przez partię w dziele | 
kształtowania socjalistycznej świado-. 


mości społeczeństwa. 


— Życzymy nowych sukcesów. 


Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiał: LECH WINIARSKI 


NA ŁAMACH PRASY 
ZAKŁADOWEJ 


KONTROLA 
PARTYJNA 
W PRZEDSIĘBIORSTWIE 


W gazecie Huty „Kościuszko” w Cho- 
rzowie — „KROŚCIUSZKOWIEC” nr 
10/78 — opublikowany został artykuł 
I sekretarza KZ PZPR, tow. Lucjana 
Stokłosy pt. „Załoga współgospodarzem 
huty”. Autor stwierdza, że zadania, na 
których w ostatnich latach organizacja 
partyjna skupia szczególną uwagę, to 
doskonalenie politycznej kontroli par- 
tii na wszystkich płaszczyznach działal- 
ności gospodarczej. Oddziaływanie kon- 
trolne jest nierozłączne ze ścisłą współ- 
pracą z samorządem robotniczym. 


„Przyjmujemy jako podstawę, że oddzia- 
ływanie KZ na samorząd robotniczy musi 
mieć istotne polityczne zasady. Podstawowe 
znaczenie ma w tym wypadku współudział 
w tej działalności wszystkich członków par- 
tii oraz szerokie korzystanie z opinii £ wnio- 
sków załogi. Działalność kontrolna i współ- 
działanie nie byłyby bowiem owocne, jeżeli 
sprowadziłyby się tylko do kontaktu mię- 
dzy KZ lub egzekutywą a kierownictwem 
przedsiębiorstwa, jeżeli omijane byłoby sze- 
rokie forum zebrania partyjnego oraz dzia- 
łających w zakładzie organizacji masowych. 
Wiąże się to również z działalnością KSR, 
która musi wnikliwie i krytycznie analizo- 
wać problemy produkcyjne i socjalne za- 
kładu, ujawniać rezerwy, wnosić propozy” 
cje i zgłaszać postulaty zmierzające de lep- 
szej realizacji naszych zadań społeczne-go- 
spodarczych. Za pośrednictwem KSR sta- 
ramy się w naszym zakładzie urzeczywist- 
nić aktywne uczestnictwo ludzi pracy w 
zarządzaniu, które służy umacnianiu więzi 
partii z załogą”. 


W „ŻYCIU ZAŁOGI” nr 17/78 (gaze- 
ta Kombinatu „PZL-Hydrał” we Wro- 
cławiu) znajdujemy opracowanie ną 
podstawie materiałów KZ, dokonane 
przez Mieczysława Surmę, które nosi 
tytuł: „Refleksje po kontroli uchwał 
KZ PZPR. Egzekutywy POP nadal nie- 
śmiało korzystają z uprawnień statu- 
towych”. Czytamy tam m. in.: 


„Ogólnie należy stwierdzić, że zakładowe 
organizacje społeczno-polityczne nie wyko- 
rzystują jeszcze w pełni swoich możliwości, . 
aby narady wytwórcze mobilizowały załogi 
zakładów do lepszego, efektywnego wypceł- 
niania obowiązków oraz lcpszego rozumie- 
nia znaczenia i ważności zadań nałożonych 
przez kierownictwo Kombinatu. Egzekwo- 
wanie ł konsekwentna realizacja wniosków 
i uchwał z zebrań organizacji partyjnych — 
to jedno z zadań przypisanych sekretarzom 
POP w programie działania KZ.(...) 

Przy rozpatrywaniu wniosków o charak- 
terze probiemowym zdarzają się przypadki, 
że wydziałowe organizacje partyjne mało 
skutecznie, nieśmiało korzystają ze statu" 
towych uprawnień, przysługujących Orga- 
nizacjom partyjnym. Na przykład przy oma- 
wianiu w POP-17 poważnych nieprawidło- 
wości funkcjonowania gospodarki magazyno- 
wej należało sięgnąć do wspomnianych up- 
rawnień, aby zwrócić uwagę tym towarzy- 
szom z działów i oddziałów, którzy byli 
odpowiedzialny za nadzór tego Odcinka dzia- 
łalności...”» 


LEKTOR 
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O aktualnych problemach energetyki 


" HENRYK PUCIŁOWSKI 
zastępca kierownika 
Wydziału Przemys:u Ciężkiego, 
Transportu i Budownictwa 
„KC PZPR 


W ubiegłym roku udział ten kształto- 
wał się na poziomie 24 proc. Oznacza 
to m. in., że z całego przyrostu zużycia 
netto energii elektrycznęj w bieżącym 
roku, wynoszącego nieco ponad 5 mid 
kWh, przeszło 2,1 mld kWh (czyli około 
42 proc.) zostanie spożytkowane w sfe- 
rze bytowo-komunalnej. Zaznaczyć przy 
tym należy, że od 1970 r. zużycie enexr- 
gii elektrycznej dla potrzeb bytowo-ko- 
munalnych wzrośnie w bieżącym roku 
2,2 raza, podczas gdy dla pozostałych 
odbiorców tylko niewiele ponad 65 proc. 

Za tymi suchymi liczbami kryje się 
ogromny wysiłek całej gospodarki na 
rzecz rozbudowy bazy paliwowo-ener- 
getycznej kraju. Warto dla zilustrowa- 
nia tego wysiłku podać, że tegoroczny 
przyrost zużycia energii elektrycznej 
tylko w sterze bytowo-komunalnej wy- 
maga zaangażowania ok. 490 MW no- 
wych mocy i zużycia 14 min ton wę- 
gla kamiennego. 

Wysokie tempo wzrostu zużycia 
energii elektrycznej dla bezpośrednich 
potrzeb ludności będzie się nadal utrzy- 
mywać. Jest to konsekwencja podjętych 


przez partię decyzji dotyczących roz-- 


woju budownictwa mieszkaniowego, za- 
plecza bytowo-komunalnego, handlu i 
usług oraz rozbudowy sieci żłobków, 
przedszkoli, szkół, szpitali itp. 


wyposażenie gospodarstw domowych w 
sprzęt zużywający energię elektryczną wzro- 
sło np. Od 1978 roku bardzo znacznie. Ną 
106 gospodarstw domowych liczba odbiorni- 


bieżącym roku enerzetvka polska wyprodukuje ponad 115 mid kilowate- 

KOdŁ0 atiTkii Eltkirycznej, czyli około 4,5 proc. więcej niz w roku ubie- 
głym. Po odliczeniu zużycia własnego energetyki oraz strat w przesyie odbior- 
cy uzyskają około 97 mid kilowatogodzin (tzw. produkcja netto). Z tej ilości 
25 proc. zostanie zużyte na ccie bytowo-komunałne. 


ków radiowych wzrosła © 36 proc., telewi- 
zorów 0 56 proc., pralek +: wirówek o i6 


proc., chłodziarek i zamrażarek o 180 proc. 


odkurzaczy elektrycznych o 68 proc. Wz.ro" 
sła też w tym czasie o 17,2 proc. liczba miesz- 
kań ogółem, a w miastach e prawie 26,5 
proc. przy wzroście przeciętnej powierzchni 
użytkowej mieszkania. 


Wszystkie te czynniki powodują 
wzrust zapotrzebowania na enerzię ełe- 
ktryczną i bez przesady można stwier 
dzić, że jej zużycie jest miarą postępu 
cywilizacyjnego i kulturalnego w cągu 
ostatnich siedmiu lat. 

Szybki wzrost zapotrzebowania na e 
nercię elektryczną, a z drugiej strony 
rosnące koszty inwestycji i produkcji 
w sferze gospodarki paliwowo-energe- 


tycznej spowodowały w ostatnich latach, 


szereg napięć w bilansie eneryetycz- 
nym .Narastają one szczególnie w okre= 
sach szczytu jesienno-zimowego, kiedy 


zapotrzebowanie na energię elektryczną , 


(a także inne środki energetyczne) jest 
zwiększone. Miarą tych napięć jest po- 
równanie wzrostu szczytowego zapo- 
trzebowania mocy do wzrostu mocy za- 
instalowanej w energetyce, Jeżeli przyj- 
miemy dla porównania bazę roku 1975, 
w którym trudności okresu szczytowe- 
go nie były tak powszechnie odczuwal- 
ne, to w.roku bieżącym szczytowe za- 
potrzebowanie mocy wzrośnie 6 okolo 
17 proc, podczas gdy przyrost mocy 
wzrośnie w tym czasie o około 15 proc. 

W gospodarce energią elektrvczną ob- 
serwuje się od szeregu lat zjawisko wyż- 


szego tempa wzrostu potrzeb na moc 
szczytową w po.uwunuaniu z mocą prze- 
ciętną. Sytuacja taxa stwarza coraz io 
trudniejsze warunki dla producentów 
energii elektrycznej, zwłaszcza, że prze- 
ważające u nas elektrownie na paliwo 
stałe są mało elastyczne, tzn. nie mogą 
w krótkim czasie zwiększać lub zmniej- 
szać produkcji w zależności od wahań 
poboru mocy. Dla poprawy reguiacyj- 
ności systemu energetycznego działają 
w naszym kraju i są budowane dalsze 
elektrownie wodne tzw. szczytowo- 
-pompowe. Ich zasada działania polega 
na tym, że w godzinach niższego pobDcTru 
mocy nadmiar produkowanej eneszii e- 
lektrycznej zużywany jest na przepom- 
powywanie wody ze zbiornika na niż- 
szym poziomie do zbiornika gornego. 
Z kolei przy wzroście zapotrzebowania 
mocy woda spływając z górnego do dol- 
nego zbiornika porusza turbiny, dając 
dodatkową moc do sieci. Podobną rolę 
spełniają elektrownie wodne zatrzymu- 
jąc wodę w zbiornikach retencyjnych w 
godzinach niższego poboru mocy, a na- 
pqdzając turbiny energetyczne w okre- 
sach szczytu. Ocenia się, że realizacja 
programu regulacji Wisły, uchwalonego 
na XII Plenum KC, pozwoli uzyskać 
około 10 proc. obecnie zainstalowanej 
mocy całej polskiej energetyki. Należy 
zauważyć, że obecnie elektrownie wod- 
ne (łącznie ze Sszczytowo-pompowyrmi) 
stanowią około 3,5 proc. mocy krajowej 
i produkują zaledwie około 2 proc. enar- 


gi elexstrycznej. Innym stosowanym 
w naszym kraju rozwiązaniem racjo- 
nalnej gospodarki mocą elektryczną są 
tw odbiorniki buforowe, stanowiące 
energochłonne produkcje, które mogą 
być wyłączane w godzinach szcztowe- 
go poboru mocy. Do odbiorników ta- 
kich nałeżv np. produkcja korbidu. 


Podstawową różnicę wahań poboru 
„mocy muszą jednak poxrywać elek- 
trownie cieplne, które mają niestety 
ograniczone możliwości. 


Z przedstawionych wielkości i danych 
wynika konieczność intensy wnej roz- 
budowy bazy enerzetycznej kraju i po- 
szukiwanie rozwiązań pozwalających na 
zwiększenie elastyczności systemu ele- 
ktrocenergetycznego. Jak wskazują. wy- 
liczenia, rozwiązanie tego problemu jest 
bardzo trudne I kosztowne. Inwestycie 
hvdroenergetyczne są długotrwałe i 
drogie, a ponadto warunki fizyczne 
i hydrologiczne Polski uniemozliwiają 
rozwój  hvdroenerżetyki na większą 
skaię. Kapitałochłonne są również „bu- 
forujące" pobór mocy przemysły ener- 
gochłonne, a ponadio wymażają one 
również wysokiego tempa rozbudowy 
elektroenerśctyki, która sama jest rów- 
nież bardzo kapitałocnhionna. Trzeba 
przy tym zauwazyć, że talże ereretty- 
ka jądrowa nie rozwiązuje prob!iemu 
elastyczności szczytowej systemu elel:- 
troerergcetycznego, gdyż elektrownie ją- 
drowe mogą pracować w zasadzie w uk- 
ładzie podstawowvm, czyli ze stałym 
odbiorem mocy. 


Tegoroczny deficyt mocy szczytowej 
mcże okazać się mniej dokuczliwy niż w 
rGxu ubiczłym, nie meżna jednak wy» 
kluczyć sporadyczuej, zwiększonej a- 
wary jności bloków enerzctycznych. 
Dlatego też rząd podjął określone dzia- 
łania w cełu minimalizacji ujemnych 
dla gospodarki skutków, wynikających 
z deficytu mocy szczytowych. Chodzi o 
to, aby w ra.ie konieczności wyiączzć 
odbioriiki energii elektrycznej, kióre w 
aktualnej syłuacji spowodują najmniej- 
sze straty dla gospodarki na skulek 


niewykonania produkcji. Nowy sysiem 


gospodarowania energią eiektiryczną w 
oxrcsie szczytowych deiicytów przewi- 
duje maxsymalną ocironę odbiorców 
bytowo-komunalnych, a także tych od- 
cinków produkcji przemysłowej, gdzie 
straty wskutek braku energii byłyby 
bardzo duże nie tylko wskutek niewy- 
konania produkcji, ale również mozły- 
by spowodować uszkodzenia drocich, 
często pochodzących z importu urządzeń 
produkcyjnych. 


Nowy system wyłączeń zakłada moż- 
liwie wczesne uprzedzenie odbiorców o 
przewidywanych wyłączeniach, co poz- 
wala na odpowiednie przygotowanie się 
przedsiębiorstw do takich sytuacji. Pro- 
blem podstawowej wagi jest w nad- 


chodzącym szczycie zdyscyplinowane 
stosowanie się wszystkich odbiorców do 
poleceń państwowej dyspozycji mocy, 
gdyż tylko wtedy założenie racjonalno- 


ści gospodarczej nowego systemu wy- 


łączeń zostanie spełnione. 


Jest oczywiste, że rozmiary ograni- 


czeń mocy w okresie szczytowego de-- 


licytu dotyczą głównie energochłonnych 
odbiorców, do których należą hutnic- 
two, przemysł chemiczny, przenysł ma- 
teriałów budowlanych, przemysł celu- 
lozowo-papierniczy, które łącznie zu- 
żywają około 65 proc. całej energii elek- 
trycznej pobieranej przez przemysł. Na- 
leży jednax podkreślić, że rozmiary og- 
raniczeń szczytowych tylko przemysłów 
energochłonnych nie mogą iść zbyt da- 
leko, gdyż rozwinięta gospodarka jest 
połączona przez odpowiednie związki 
kooperacyjno-zaopatrzeniowe i ograni- 
czenie produkcji w jednvm dziele może 
w konsekwencji uniemożliwić utrzyma- 
nie jej w innym. 


Omawiając sprawy aktualnego szczy- 
tu energetycznego należy szczególnie 
podkreślić konieczność racjonalnych 
działań władz terenowych, kierownictw 
przedsiębiorstw i wszystkich załóg za- 
kiadów pracy. Należy przede wszystkim 
podjzć kczwzględną walkę ze spotyka- 
nym jcszcze u nas marnotrawstwem 
środków energetycznych. Banalne, ale 
niestety wciąż prawdziwe przykłady, to: 
zbędne oświetlenia, pracujące na jało- 
wvm biegu maszyny, niewłaściwie ure- 
gulowane systemy grzewcze, niewłaści- 
wa lub uszkodzona izolacja pomieszczeń 


„1 sieci cieplnych. Przykłady można mno- 


żyć, a są one przecież wynikiem złej 
pracy konkretnych ludzi, którzy _pono- 
sić powinni odpowiedzialność zawodo- 
wą za powierzony odcinek pracy. istnie- 
je bczwzęiędna potrzeba wytworzenia 
spolecznej atmosiery powszechnej i bez- 
wzgłędnej walki z maxynotrawstwem, 
gdvż to, co niekiedy z nieświadomości 
lub iekceważenia tracimy, jest oaszyin 
wspolnym, społecznym dobrem. 


Problemem szczególnie ważnym, po- 
dubnie jax w ubiegłym roku, jest taka 
organizacja procesów produ.scyjnych w 
przeasiębiorstwach aby wyjść naprze- 
ciw szczytowym tru<lnościom gospodar- 
ki narodowej. Chodzi o to, abv tam, 
gdzie to jest możliwe przesunąć pracę 
instalacji czy maszyn szczególnie ener- 
gochłonnych na okresy pozaszczytowe 
tzn. wyliczać je w godzinach rannych 
i wieczornych. Wiele przedsiębiorstw 
miało w okresie ubiegłea2o szczytu dob- 
re doświadczenia. W miarę możliwości 
trzeba też przesuwać terminy remontów 
energochłonnych instalacji na miesiące 
zimowe, oo pozwoli zmniejszyć pobór 
mocy w tym trudnym okresie. 


zagadnieniem dużej wagi dla popra- 
wy efektywności wykorzystania środ- 


ków energetycznyth, jest systematyczna 
poprawa sprawności procesów energe- ' 
tycznych, prowadząca do obniżenia 
zużycia energii na jednostkę produkcji. 
Można z całą  odpowiedzialnością 
stwierdzić, że obniżenie energochłon- 
ności produkcji w całej gospodar- 
ce jest warunkiem utrzymania wyso- 
kiego tempa rozwoju społeczno-gospo- 
darczego kraju. W uzasadnieniu tego 
stwierdzania można podać, że wartość 
środków trwałych przemysłu paliwowo- 
-energetycznego stanowi około jedną 
czwartą tej wielkości dla całego prze- 
mysłu, natomiast udział w produkcj 
globalnej tylko około 9 proc. Jednocze- 
śnie występuje zjawisko dość znaczne- 
go wzrostu kapitałochłonności bazy pa- 
liwowo-energetycznej przy względnym 
spadku  kapitałochłonności produkcji 
pozostałego przemysłu. Utrzymanie więc 
obecnej, względnie wysokiej energo- 
chłonności produkcji prowadziłoby do 
koniecznaści przeznaczania coraz to 
większej części środków inwestycyjnych 
na rozbudowę bazy paliwowo-energety- 
cznej kosztem ograniczenia środków na 
przemysty przetwórcze, które wytwa- 
rzają na potrzeby całej gospodarki, w 
tyn również na potrzeby rynku. 

Dlatego celowe jest, aby w każdym 
przedsiębiorstwie, na każdym stanowi- 
sku pracy poszukiwać organizacyjnych 
i technicznych możliwości ograniczenia 
zużycia energii elcktrycznej i cieplnej, 
gazu, paliw płynnych I węgła. 

Zadaniem instancji i organizacji par- 
tyjnych jest uświadomienie tych waż- 
nych dla gospodarki i ekonomiki kraja 
spraw wszystkim kolektywom pracow- 
niczym, każdemu członkowi załogi. Na- 
leży nasilić pracę propagandową i or- 
ganizacyjną na rzecz inspiracji załóg 
do konkrztnych działań, wzmóc społocz- 
ną kontrolę przestrzegania gospodarno- 
ści w wykorzystaniu środków energe- 
tycznych, podjąć skuteczne kroki do 
dobrego przygotowania pracy zakładów 
w okresie szczytu jesienno-zimowego.* 

Istotne znaczenie dla złagodzenia mo- 
gących wystąpić trudności w dostawach 
energii elektrycznej dla wszystkich od- 
biorców będzie miała obywatelska po- 
stawa użytkowników indywidualnych. 
Chodzi przede wszystkim o to, aby w 
miarę możliwości nie używać urządzeń 
domowych i gospodarskich zużywają- 
cych energię elektryczną w godzinach 
rannego i wieczornego szczytu. Nawet 
urządzenia o niewielkim poborze mocy, 
pomnożone przez znaczną liczbę odbior- 
ców, powodują w rezultacie poważne 
obciążenia systemu elektroenergetycz- 
nego kraju. Zapewnienie ciągłości zao0- 
patrzenia w energię elektryczną w du- 
żej mierze zależy więc od nas wszyst- 
kich, od naszej obywatelskiej i społccz- 
nej postawy, tak w micjscu pracy, jak 
również we własnyin domu. 
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rudno określić ilu ludziom w naszym kraju nazwa „Warynski” kojarzy się 
. z produkowanymi przez nas hydraulicznymi koparkami. Na pewno jednak 
mało znana jest historia j tradycje Warszawskich Zakładów Maszyn Budowla- 
nych im. L. Waryńskiego, pełniących rolę zakładu glównego w Kombinacie Ma- 
szyn Budowlanych „Bumar-Warszawa”. A warto wiedvieć, że 145-letnia histo- 
ria zakładów stanowi niemal podręcznikową ilustrację narodzin, rozwoju i upad- 
ku polskiego kapitalizmu i związanych z nim zjawisk. Najnowsza zaś historia 
zakładów jest przykładem pełnego sprzęgnięcia rozwoju przedsiębiorstwa z ro<2- 


wojem gospodarczym ludowego państwa. 


Kuljtywowanie tradycji i ich wykorzy- 
stywanie dla integracji załogi oraz 
kształtowania zakładowego patriotyzmu 
stanowi stały element naszej pracy ide- 
owo-wychowawczej. Odgrywa on waż- 
ną rolę w doskonaleniu społeczno-po- 
stycznych podstaw samorządności ro- 
botniczej w „Waryńskim”. 


dzo przychylnie, a decyzje dotyczące 
umocnienia robotniczego trzonu w skła- 
dzie KSR uanano za zapowiedź rmowej, 


jakościowo doskonalszej fermy udziału 


załogi w procesie współzarządzania za- 
kładami. Obserwacje dokonane w trak- 
cie społecznego wonsultowanta wytycz- 
nych pozwalają na szerszą retfleks;ę: 


WOJCIECH PIETRUSZYŃSKI 
sekretarz KZ PZPR 
Warszawskich Zakładów 


Maszyn Budowiany ch 


im. L. Warvńsk.ego 


Robotnicza samorządność w naszych 
zakładach, jak w wielu innych wielko- 
przemysłowych ugrupowaniach, wyra- 
sta obecnie z nowych, jakościowo od- 
miennych niż 20 lat temu uwarunko- 
wań. Wzrost kwalifikacji i zakresu wie- 
dzy ekonomicznej zatrudnionych spo- 
wodował, iż powstała luka m:ędzy po- 
tencjalnymi możliwościami samorządu 
robotniczego, a jego dotychczasową for- 
mą w postaci organu przedstawiciel- 
skiego, jakim jest Konferencja Samo- 
rządu Robotniczego. W odpowiedniej 
skali obserwowaliśmy to zjawisko rów- 
nież w „Waryńskim”, mimo że KSR w 
dotychczasowym skladzie grupowała 
anaczną liczbę robotników. 


W sytuacji tej wytyczne Biura Po- 
Mtycznego KC PZPR dotyczące kierun- 
ków rozwoju samorządu robotniczego, 
szeroko omówione na otwartych zeb- 
raniach partyjnych naszych orsan:za- 
chi oddziałowych, przyjęte zostały bar- 
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kierunek na umacnianie samorządu wy- 


rażnie odkrył jakze potrzebne w trud-' 


nych uwarunkowaniach bieżącego 'ok- 
resu rezerwy aktywności społecznej i 
zawodowej. 

Szeroką płaszczyzną wymiany potlą- 
dów na temat robotniczego współza- 
rządzania i współodpowiedzialnosści za 
całokształt wyników ekonomicznych 
kombinatu stały się ostatnie narady 
produkcyjne połączone z wvborami ro- 
botników do KSR, jak również wybo- 
ry do Konferencji Samorządu Robot- 


niczego w Kombinacie — organu, kt6- 


rezo brak wyraźnie odczuwaliśmy. 

Niezależnie od poczynań organiza- 
cyjnych, wśród których przewidujemy 
powołanie nowych, stałych komisji pro- 
blemowych KSR, uznajemy za koniecz- 
ne przeprowadzenie uzupełniającego 
szkolenia członków KSR w zakresie ich 
uprawnień i obowiązków wynikających 
z aktualnych wytycznych. 

wdrażanie nowych form udziału za- 


| 
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bŁogł w ŁarŁądzuenu zZakładiun: Stawia 
— i to nie tvlko przed naszą oreariza- 
cją partviną — nowe zadania. Zadania 
te polcgają na stałym uświadamianiu 
załodze nadrzędności celów oxuólnona- 
rodowych. Innvm ważnym zadaniem or- 
ganizacji partyjnej jest systematyczna 
kontrola nad prawidłowością pracy Sa- 
morządu w celu uniknięcia schematyz- 
mu i sformalizowania jego działalnosci. 
Tylko żywa, pełna inicjatyw działa|- 
ność jest gwarancją utrzymania pozycji 
samorzadu jako głównewo partnora ad- 
ministracji cospodarczej. 

Istotna dla inierusu przedsiębiorstwa 
i załogi jest właściwa interpreiacia wy- 
tycznych i instrukcji dotyczących two- 
rzenia KSR w nowej formie. Wybór ro- 
boników — przedsiawicieli ze wszyst- 
kich wydziałów produkcyjnych — na 
okres 1 roku da,e szerokie możl.woszi 
odvowiedniego udziału przedstawicieli 
tych odcinków, które w aa:iym okresie 
wsymega,ą na;większe) Zapew- 
nidnie prawidiowej liczby tych przed- 
stawicieli nie ograicza możiiwo«i u- 
działu w KSR robotników z wydziałuw 
Oapow:ed- 


troski. 


pomocn:czo-pradukcyj nych. 
ni udział przedsiawic.ieii zoniecza 
MoCniczo-produkcyjnezo bdzie 
metrem aktywizacji załóg zapiccza. a 
jednocześnie zapewm prawidłową oce- 
nę sytuacji w najsłabszych miejscach. 
W przyszłości być może niezbędny oxa- 
że się inny „układ sił” w składze kon- 
forencji Nowy regulamin umożliwia ta- 
ki mancwr. a nieschematyczne. rzecze 
we podejście do kształtowania strukiu- 
ry KSR wyjdzie tylko na dobre i zało- 
dze i przedsiębiorstwu. 

Doskonalenie funkcji 
botniczego i usurawnienie działaleosci 
oreanów Komferencji Samorzadu Ro- 
boiniczeżo powinno w rezultacie przy- 
nieść nie tylko prawidłowy rozwój te] 
instytucji, ale również wplynąć insni- 
rująco na rozwój poszczególnych 'ed- 
nostek gospodarczych. Jedną z: przy- 
czyn aktualnych napięć w sferze pro- 
dukcji w wielu zakładach — u nas 
także — należy upatrywać w luce mię- 
dzy rozwiniętymi zdolnościami w sfe- 
rze bezpośredniego wytwarzania, a mo- 
żliwościamś zaplecza, w tym także za- 
plecza socjalnego. Zjawisko to jest na- 
turalnym skutkiem szybkiego rozwoju 
przemysłu 1 należy je traktować jako 
przejściowe. 

Niezależnie jednak od zamierzeń. ca- 
"kie samorządy robotnicze podejmują i 
będą podejmowały dla ozólnie po'ę'czo 
wzrostu efctkiywności gospodarowania 
na każdym odcinku — celowym dzia- 
łaniem będzie dążenie do zharmonizo- 
wania rozwoju przedsiębiorstw zgodnie 
z ich rolą i funkcją w socjalistycznym 
systemie Sspołeczne-gospodarczym. Za- 
gadnieniom tym i u nas pośw'ecać bę- 
dziemy więcej niż dotychczas uwagi. 


te 
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Sumorządu ro- 


arada skończona. Ponad sto osób 
Noce swiellicę fabryczną mo- 
mentalnie. Dopadli rowerów, motocykli, 
pekaesów, kto mógł — okazji by co 
rychliej, przed zmrokiem wyrwać błotu 
na polach jeszcze parę worków ziem- 
niaków. Załoga Tyczyńskiej Fabryki 
Wentylatorów na palcach liczy tych, 
którzy nie dojeżdżają z okolicznych 
w'osek,. Tak jest w Tyczynie, nie ina- 
czej w filialnym zakładzie w Głogowie, 
a!" tam narada dopiero jutro. 


Piszę o tym, bo bez informacji e 90- 
-p'ocentowym udziale chiopow-robot- 
nibów w. produkcyjnej części . załogi 
„Tywentu” i bez wtrącenia, że w dniu 
naiady wytwórczej od rana świeciło 
słońce — relacja będzie niepełna, może 
nawet zwodząca. 


Zostaliśmy w świetlicy we dwójką. 
Na rozmówcę i współautora opini! © na- 
radzie wybrałem ślusarza narzędziowe- 
go Henryka Hoszkę. Nie bez kozery. 
Iloszko był kandydatem do składu 
Konierencji Samorządu Robotniczego, 
zgłoszonym z sali, nie proponowanym 
przez komisję wyborczą. Uzyskał popar- 
_ cie w głosowaniu i przez najbliższy rok 


będzie posiadaczem mandatu robotni-. 


czego zaufania. 


— Czego się spodziewacie po 15 robot- 
nikach w KSR, w jakim kierunku pójdą 
starania o umocnienie samorządności 
robotniczej w zakładzie? — pytam. 


— Nasz zakład ma 6 lat, ludzie w nim 
też nie najstarsi, często bez większego 
doświadczenia w ogarnianiu spraw ca- 
łego przedsiębiorstwa. Nie nawykli też 
do uświadomionego stosunku wobec de- 
cyzji, które powinni opiniować, bo wy- 
konanie ich leży przecież w robotni- 
czych rękach. Trochę to pozostałość po 
czasach drobnej fabryczki przemysłu te- 
renowego, która pracowała nieco na od- 
ludziu, a że plany wykonywała skrupu- 
latnie, rzadko pytano. co robotnicy ma- 
ją „na wątrobie”. Czasy pogrudniowe 
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I 
rozruszały nam ludzi, ale prawdę mó- 
wiąc do samorządności ciągle musimy 


dojrzewać. To rozwijający się: proces, 


jak życie fabryczne. Trudno sobie wy- 
obrazić lepszą okazję ożywienia samo- 
rządu, niż obecność 15 robotników 
wśród członków KSR. To na pewno bę- 
dzie nie tylko lekcja wewnątrzzakła- 
dowe: demokracji, ale i szansa silniej- 
szego związania KSR z aspiracjami bez- 
pośrednich wykonawców. 


Po tej uwadze łatwiej wrócić myślą 
de przebiegu narady. Dyrektor zakładu 
ujął w lapidarnym skrócie stan za 9 
miesięcy. Pian wartościowy i asorty- 
mentowy są dobrze zaawansowane U- 
bożyły mę właściwie wskaźniki ekono- 
miczne. Produkcja eksportuwa nie za- 
grożona. Nieźle wygląda poziom zatrud- 
nienia na tle dynamiki produxcji. Są 
pewne kłopoty z zaopatrzeniem mate- 
riaiowym, lecz będą sukcesywnie poko> 
nywane. | | 4 

Reportera  egarniają  wą'pliwości, 
Słuchając podobnych narad w więk- 
szych zakładach, choćby w rzeszowskiej 
czy mieleckiej WSK, nawyka się de 
bogatszych informacji, dających wnik- 
bwszą orientację w mechanizmach go- 
spodarczych zakładu. Tu brakło chyba 
danych e materiałochłonności wytwa- 
rzania, e stanie zużycia energii, o ja- 
kości produkcji, e stopniu przestrzega- 
nia technologicznych wymagań. Tym- 
czasem „Tywent” nie ma produkcyjne- 
go żywota usłanego bukietem sukce- 
sów. Ciasnota gołym okiem widoczna, 
malarnia — wąskie gardło — dławi się 
zadaniami, więc i rytmiczność kuleje. 
Wiele by było do pogadania o organiza- 
cji pracy. Choćby i dzisiejsza sytuacja 
godna jest zastanowienia: poszło do wy- 
kopków blisko 100 osób... Czy wszyscy 
musieli, a jeśli nawet, to czy w przy- 
szłości nie należy rozważyć bardziej 
sensownego harmonogramu urlopów? 
Brakuje oceny tych problemów, narada 
jakby je zawiesiła w powietrzu... 


Mówi Henryk Hoszko: 


— Mnie osobiście zabrakło dziś podej- 
ścia do spraw socjalnych, ani referat, 
ani dyskusja nie zajęły się tą sprawą, 


a szkoda. Co do informacji o sytuacji 


ekonomicznej zakładu nie zgodziłbym 
się, że za mało było danych. Zakład nie 
kolos, wiemy dobrze, co się w nim 
dzieje. Zresztą w lipcu mówiliśmy 
szczegółowo © zadaniach produkcyj- 
nych, zgłosiliśmy 21 wniosków i postu- 
łatów. Dyrekcja jest w porządku, dziś 
przedstawiła jasno. co się z nimi dzie- 
je, co spełniono, a co jest w trakcie 
załatwiania... 


u 


Istotnie wszystkie wnioski sprzed 
kwartału, jak wynikało z informacji 
złożonej przez. przedstawiciela dyrekcji 
są przedmiotem energicznych działań 
administracji. 


W dyskusji zabrało jednak głos tyl- 
ko dwóch uczestników zebrania: głów- 
ny ksiógowy i przewodniczący Klubu 
Techniki i Racjonalizacji. Żaden robot- 
nik o głos nie poprosił. 


— Nie powinniśmy mieć pretensji do 
uczestników _ zebrania. Znam ich 
wszystkich, eni w tym roku dwa razy 
siali, na raty zbierali trawy, żniwowa- 
MŃ nocami, a do wczoraj czekali na słoń- 
ce: chcą uratować. ziemniaki. Przecież 
nie tylko dla siebie... i 


W „Tywencie” załoga dorasta do ro- 
botniczej samorządności. Dojrzałość o- 
siągnie tym rychlej, im szybciej admi- 
nistracja stworzy warunki dla słucha- 
nia robotniczych głosów. Myślę, że wy- 
bór ślusarzy: Tadeusza Kudły, Janiny 
Bober, Henryka Hoszki, malarza Roma- 
na Strycharza, blacharza Antoniego 
Bukały, spawacza Ferdynanda Głodow- 
skiego, prasera — Ireny Paśko, wydaw- 
cy narzędzi — Antoniecge Pasternaka, 
szlifierzą — Wiesława Żurka na człon- 
ków KSR daje gwarancję przyspiesze- 
nia procesu umacniania robotniczej 
współodpowiedzialności za spolłeczno- 
-gospodarcze rezultaty działalności 
przedsiębiorstw. 
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CZŁONKOWIE PARTII 
W SPOŁECZNOŚCI WIEJSKIEJ 


ANDRZEJ DFRTRYCH 


sekretarz KW PZPR 
w Piotrkowie Trybunalskim 


Utrudnieniem rozwoju produkcji rol- 
nej jest wysoki odsetek właścicieli bądź 
użytkowników gospodarstw indywidu- 
alnych, którzy przekroczyli 60 rok życia 
(30 proc. ogólnej liczby prowadzących 
gospodarstwa rolne) oraz niekorzystne 
rozłogi pól (małe działki, szachownica 
gruntów). Średnia wielkość gospodarstw 
wynosi tylko 5,1 ha. Sytuacja taką 
utrudnia wprowadzenie na szerszą ska- 
lę postępu technicznego, ale stwarza też 
możliwości powiększania powierzchni 
gospodarstw specjalistycznych. 

Dalszą intensyfikację produkcji rolnej 
widzimy na drodze rozwoju wszystkich 
sektorów rolnictwa. Preferując rozwój 
gospodarstw specjalistycznch nadajemy 
też odpowiednią ramgę *” intensyfikacji 
produkcji rolnej we wszystkich pozo- 
stałych gospodarstwach, w tym także 
. należących de chłopów-robotników. 

_ Głównym nośnikiem postępu w rol- 
nictwie jest sektor uspołeczniony. Dla- 
tego ważnym problemem jest stopień 
upartyjnienia załóg w uspołecznionych 
jednostkach rolnictwa, jak również sto- 
pień świadomości I ideologicznego odzia- 
ływania ezłonków partii na środowisko, 

Kierując się powyższymi względami 
Fzzekutywa KWPZPR we wrześniu 
1976 r., a następnie w czerwcu 1977 r. 
podjęła uchwały mające na celu dalsze 
zespolenie pracy ideowo-wychowawczej 
z zadaniami  społeczno-gospodarczego 
rozwoju województwa, W realizacji na- 
kreślonych przedsięwzięć wzmocniła się 
funkcja instancji partyjnych I stopnia 
w zakresie oddziaływania na sferę dzia- 
łalności polityczno-gospodarczej. 

Wzrost siły i kierowniczej roli partii. 
w Środowisku załóg SKR, RSP i PGR 
sprzyja rozwojowi ruchu socjalistyczne= 
go współzawodnictwa pracy. W  we- 
wnątrzzakładowym  współzawodnictwie 
pracy uczestniczyło 66 proc. załóg SKR. 
N'cktóre z nich wykonują 5-letnie zobo- 
wiązania i pretendować będą do tytułu 
zasładu pracy socjalistycznej. 

Dobrze rozwija się na wsi działalność 
organizacji młodzieżowej. Obecnie w 

h 
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ojewództwe piotrkowskie charakteryzuje się dość specyficznymi warun- 

kami produkcji rolniczej. Z czynników przyrodniczych największy wpływ 
na poziom gospedarewania ma niższa ed średniej krajowej bonitacja gleb. Pod 
względem użytkeoewaała złemi dominującą pozycję zajmuje gospodarka indywi- 
dualna. W jej władaażu znajduje się 93,0 proc. użytków rolnych. 


RSP działa 9 kół ZSMP, w PGR 6, w 
SKR 91. Do partii należy 403 członków 
ZSMP. Prawo rekomendacji nadano % 
kołom ZSMP,. 

Wzrost i umocnienie autorytetu POP 
oraz  inspiratorsko-kontrolnej funkcj 
instancji i organizacji, współdziałanie 
wydziałów KW z instytucjami szczebla 
wojewódzkiego wpłynęło na dobrą reali- 
zację zadań przez uspołeczniony sektoe 
rolnictwa. Osiągnięte skup żywca dwu- 
krotnie wyższy miż w analogicznym 
okresie roku ubiegłege, znacznie roz- 


szerzył się arcał zicmń użytkowanej (© 


3606 ha), a wyniki esiągane z jednostki 
powierzchni są wyższe młć$ w sektorze 
indywidualnym. 


W działalności na wsł szczególną wa- 


gę przykładamy do rozwoju partii wśród 
rolników indywidualnych. Szczególnie 
zależy nam na pozyskiwaniu młodych 
rolników, członków ZSMP prowadzą- 
cych specjalistyczne gospodarstwa rol- 
ne, jak również członków zespołów rol- 
ników indywidualnych Zwiększamy 
szeregi partii o rolników, którzy osią- 
gnęli wysoki poziom gospodarowania 
i swoją postawą i zaangażowaniem 
społeczność 
wiejską. 

Nieodzownym warunkiem skutecznej 
pracy w tym zakresie jest posiadanie w 
każdej gminie. bezpartyjnego 
aktywu chłopskiego. Nasz Komitet Wo- 
jewódzki podjął z aktywem systema- 
tyczną pracę w różnych formach. Nale- 
żą do nich m.in. coroczne spotkania z 
cyklu „Partia rozmawia z młodzieżą”, 
rozmowy indywidualne 2 rolnikami 
i kierownikami jednostek pracujących 
na rzecz rolnictwa, indywidualne roz- 
liczanie rolników — członków partii — 
na forum POP z nałożonych na nich za- 
dań partyjnych, coroczne spotkania z 
młodymi rolnikami prowadzącymi spe- 
cjalistyczne i wysokotowarowe gospo- 
darstwa rolne. 

Przywiązujemy również duże znacze- 
nie do pracy partyjnej wśród kobiet — 


„członkiń KGW, których upartyjnienie 


jest jeszcze niezadowalające. Dobra i sy- 
stematyczna praca z KGW przynosi co- 
raz lepsze efekty. Obecnie w szeregach 
partii mamy około 1300 członkiń i kan- 
dydatek PZPR. 


Nie bez znaczenia jest również fakt 
oddziaływania KG POP na działal- 
ność samorządów wiejskich. Efektem 
tego jest duże zainteresowanie całej 
społeczności wiejskiej w pracach na 
rzecz środowiska (inicjowanie czynów 
społecznych, powszechne uczestnictwo 
w czynach partyjnych). 


W działalności na wsi przyjęlismy za- 
sadę, że działacz partyjny powinien le- 
gitymować się dobrymi wynikami pro- 
dukcj i wysokim poziomem gospodąro- 
wania, W pracy z POP podejmujemy 
węzłowe problemy nurtujące wieś oraz 
ukazujemy możliwości intensyfikacji 
produkcji rolnej przez właściwą współ- 
pracę rozwijającego się sektora gospo- 
darki uspołecznionej z rolnictwem indy- 
widuałnym. Współpraca ta dotyczy nie 
tylko bezpośredniej sfery produkcji, 
lecz obejmuje również rozwijanie akty- 
wności w zakresie wspólnych przedsię- 
wzięć decydujących o poziomie kultury 
rolnej w ogóle. 


Efektem naszych działań jest wzrost 


' upartyjnienia mieszkańców wsi. W la- 


tach 1976-1978 powstało na wsi 56 POP, 
przyjęto do partii ponad 2200 rolników. 
Szczególnie cenny jest wzrost w szere- 
gach partii udziału ludzi młodych. wzo- 
rowych rolników, aktywnych działaczy 


społecznych, którzy cieszą się autoryie- 


tem w środowisku. 


Głównym zadaniem jest wyzwalanie 
dalszych inicjatyw mieszkańców wsi na 
rzecz intensyfikacji gospodarki rolnej. 
Pragniemy wśród naszego aktywu 
ugruntować przekonanie, że wykonanie 
zadań uzależnione jest nie tylko od oso- 


- bistego zaangażowania członków partii, 


lecz także od umiejętności mobilizowa- 
nia i inspirowania przez nich całej spo- 
łeczności wiejskiej. 


społecznione przedsiębiorstwa gospodarki rolnej dysponują 70 proc. ogólnej 
U powierzchni użytków rolnych, przy czym udział ich we władaniu ziemią 
w województwie stale rośnie. Są więc głównym producentem żywności oraz 
odgrywają wobec całego rolnictwa rolę ośrodków postępu technicznego i organi- 
zacyjnego. Upowszechniają w Środowisku wiejskim nowoczesne metody produk- 
cji, dostarczają rolniczych środków produkcji oraz udzielają w ramach porozu- 
mień kooperacyjnych konkretnej pomocy gospodarstwom indywidualnym. 


To szczególne miejsce gospodarstw 
uspołecznionych w gospodarce rolne) 
województwa określa rolę i funkcję 
wszystkich ogniw partyjnych i człon- 
ków partii w nich działających. 


niach KZ, Konferencjach Samorządu 
Robotniczego ocenia się realizację za- 
dań produkcyjnych, omawia osiągnię- 
cia i niedociągnięcia. Przed ważnymi 
kampaniami komitety zakładowe, orga- 
” : 


STANISŁAW WÓJCIK 
sekretarz KW PZPR 


w Szczecinie ; 
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Głównym zadaniem POP jest dopro- 
wadzenie do Świadomości wszystkich 
ludzi w swoim środowisku zasad poli- 
tyki rolnej partii oraz realizacja zadań 
wynikających z tej polityki dla poszcze- 
gólnych przedsiębiorstw, zakładów, go- 
spodarstw i brygad. Ważnym zadaniem 
organizacji partyjnych jest troska e 
kształtowanie wysokiej rangi zawodu 
rolnika oraz o systematyczną poprawę 
zaspokojenia potrzeb  socjalno-byto- 
wych i kulturalnych pracowników. 

Te ogólne kierunki działania zostały 
w województwie szczecińskim szczegó- 
łowo rozpracowane w dokumencie pt. 
„Zadania państwowych przedsiębiorstw 
gospodarki rolnej w realizacji progra- 
mu rozwoju kompleksu żywnościowego 
w latach 1976—1980”, które zaakcepto- 
wało plenum KW we wrześniu 1976 ro- 
ku. Program ten zawierą konkretne za- 
dania określone wymiernymi wielkoś- 
ciami produkcji, która powinna być o- 
siągnięta w poszczególnych latach, za- 
kłada też formy i środki realizacji. 

Zadania te znane są wszystkim pod- 
stawowym organizacjom partyjnym w 
uspołecznionych przedsiębiorstwach 
rolnych i instytucjach obsługi rolnic- 
twa. Stanowią one obok bieżących za- 
dań wynikających z uchwał Komitetu 


Centralnego główną oś działalności po- 


litycznej i organizacyjnej. 
Na zebraniach partyjnych, posiedze- 


nizacje partyjne i ich egzekutywy oce- 
niają przygotowanie do tych kampanii 
oraz podejmują działania polityczno-or- 
ganizacyjne zmierzające do mobilizacji 
wszystkich pracowników, i ich rodzin 
w celu sprawnego przeprowadzenia 
prac. 

Realizacja niełatwych zadań gospo- 
darczych wymaga systematycznego u- 
macniania i rozwoju samych organiza- 
cji partyjnych, doskonalenia metod ich 
pracy ideowo-wychowawczej i organi- 


zacyjnej oraz zacieśniania więzi z bez-- 


party jnymi, 
Indywidualna praca z bezpartyjnymi 
robotnikami i kadrą inżynieryjno-tech- 
niczną umożliwia dobór do partii lu- 
dzi najbardziej wartościowych, wyróż- 
niających się w pracy zawodowej i spo- 
łecznej, o wysokich walorach moral- 
nych. Stwarza okazję do wysłuchiwa- 
mia opinii śpodowiska o pracy organiza- 
cji partyjnej oraz pozyskiwania czyn- 
nego poparcia dla inicjatyw POP. 
Ważnym i wdzięcznym polem działa- 
nia polityczno-wychowawczego są koła 
Związku Socjalistycznej Młodzieży Pol- 
skiej, Tam też kierowani są wypróbo- 
wani działacze partyjni, którzy na za- 
sadzie zadania partyjnego udzielają 
młodzieży konkretnej pomocy. Uczą 
młodzież myślenia kategoriami całego 
przedsiębiorstwa, angażują jej zapał i 
energię do rozwiązywania własnych 


problemów w powiązaniu z reali.ac ją 
zacań przedsiębior_iw. Podcbnie ins:u- 
ratorską funkcję spełniają PCGP w sio 
Sunku do rad zakładowych, przez kKto- 
re oddziałują na całe załogi, mobili- 
zując je do lepszej, wydajniejszej pracy 
i poprawy gospodarności. 

W trosce o stałe podnoszenie pozio- 
mu pracy wewnątrzpartyjnej komitety 
zakładowe i egżekutywy POP systema- 
tycznie oceniają pracę oraz postawę 
członków i kandydatów partii, biorąc 
za kryteria przedowanie w pracy zawo- 
dowej, doskonalenie kwalifikacji, po- 
słębianie wiedzy ególnej I politycznej, 
z ocenami tymi, które są podstawą 
przydzielania zadań indywidualnych, 
zapoznawani są wszyscy członkowie ną 
zebraniach partyjnych. Kontrola wyko- 
nania zadań partyjnych odbywa się w 
drodze rozmów indywidualnych, które 
prowadzone są systematycznie przez 
kierownictwa partyjne i najlepszy ak- 
tyw. 

Wiele uwagi organizacje partyjne w 
aspołecznionych przedsiębiorstwach 
rolnych poświęcają pracy szkoleniowej 
1 ideowo-wychowawczej. 

Szkolenia partyjne mganiłzowane są 
dla wszystkich członków j kandydatów. 
Tematyka szkoleń oraz metody prowa- 
dzenia zajęć zróżnicowame są w zależ- 
mości od poziomu ogólnego i przygoto- 
wania politycznego uczestników. W u- 
biegłym roku szkoleniowym równole- 
gle ze szkoleniem podstawowym działa- 
ły w dwóch kombinatach rolnych filie 
WUML, w których przeszkolono po- 
nad 100 towarzyszy pracujących na sta- 
nowiskach kierowniczych, inżyniery jno- 


«technicznych oraz średniego nadzoru. 


Cenną formą pracy ideowo-wycho- 
wawczej są szkoły społeczno-politycz- 
nego kształcenia kobiet wiejskich orga- 
nizowane do niedawna głównie we 
wsiach indywidualnych, W ub. roku or- 
ganizacje partyjne w czterech państwo- 
wych gospodarstwach rolnych po raz 
piewszy zorganizowały takie szkoły, 


„w których wiedzę społeczno-polityczną 


sdobywało łącznie 120 kobiet. W bie- 
tącym Toku szkoły takie powstaną w 
dalszych 20  przedsiebiorstwach  rol- 
nych i obejmą ponad 600 kobiet pracu- 
jących bądź mieszkających na tercnie 
poszczególnych gospodarstw. ' 

Z szeregów Organizacji partyjnych 
przedsiębiorstw rolnych rekrutuje się 
głównie aktyw instancji gminnych. 
Podstawowe Organizacje partyjne w 
państwowych gospodarstwach rolnych, 
spółdzielniach produkcyjnych i innych 
przedsiębiorstwach rolnych utrzymują 
ścisłą więź z organizacjami na wsi in- 
dywidualnej i udzielają im konkretn'i 
pomocy. W wielu przypadkach inicjurą 
one wspólne prace społeczne na rz'ż 
całych wsi i gmin. 
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-2 erb państwowy ZSRR obramowują złote kłosy pszenicy. 
Ta symbolika — wbrew pozorom — nie straciła swej 
awiualności. Mimo przeobrażenia Związku Radzieckiego 
z kraju rolniczego w mocarstwo przemysłowe nadal nie male- 
je znaczenie rolnictwa w całokształcie jego gospodarki naro- 
dowej. Niedawno, w lipcu br. dał temu wyraz tow. Leonid 
Breżniew w referacie na Plenum KC KPZR poświęconym 
dalszemu rozwojowi rolnictwa. Stwierdził w nim m. in.: 
„Rolnictwo zajmuje poczesne miejsce w praktycznej realiza- 
cji generalnej linii partii, zmierzającej do znacznego pod- 
niesienia dobrobytu narodu”. 


Jak wielką rangę nadano w ZSRR rozwojowi rolnictwa, 
mogłem się przekonać w czasie ostatnich podróży po repu- 
blikach radzieckich. Wszędzie gdzie dotarłem — w Woroneżu, 
Połtawie czy dalekiej Kirgizji — podkreślano: sprawa roz- 
woju produkcji relnej wysuwa się obecnie na plan pierwszy 
w działalności komitetów partyjnych i rad terenowych. To- 
warzysze radzieccy uzasadniają to prosto: mamy nowoczesny 
przemysł, nic więc nie stoi na przeszkodzie, by przestawić 
całe rolnictwo na tory przemysłowe, wprząc do.tego zadania 
naukę i technikę i w konsekwencji zapewnić społeczeństwu 
obfitość dóbr żywnościowych. 


Ilustracją tych słów były oglądane obiekty rolnicze — no- 
woczesne fermy bydła z dojowniami karuzelowymi w rejo- 
nie Kremienczuga na Ukrainie, kombinaty drobiarskie pod 
Kijowem czy Woroneżem, gdzie stosuje się piętrowy tucz 
brojlerów w klatkach. Są nią również gigantyczne programy 
zagospodarowania rolniczego „głodowego” stepu i celinnych 
ziem w Azji Środkowej oraz strefy nieczarnoziemnej w Re- 
publice Rosyjskiej. , 


NOWA POLITYKA ROLNA 


Drogę do szybkich przeobrażeń w rolnictwie radzieckim ot- 
wcrzyło marcowe Plenum KC KPZR w 1965 roku. Zapocząt- 
kowało ono nową politykę rolną. Zmieniło przede wszystkim 
pozląd na potrzeby inwestycyjne rolnictwa. Od tego czasu na- 
kłady inwestycyjne na rolnictwo szybko wzrastają. Do mar- 
cowego Plenum wynosiły one około 20 proc. wszystkich na- 
kładów inwestycyjnych gospodarki narodowej. W bieżącym 
pięcioleciu wyniosą już 27 proc. A przecież ogólne nakłady 
inwestycyjne państwa także stale się zwiększają i jedan 
ich procent znaczy dziś więcej niż przed kilku latv. 


W wyniku tej polityki rolnej szybko rozszerza się nowo- 
czcesna bazą techniczna rolnictwa radzieckiego. Wartość środ- 
ków trwałych w rolnictwie wzrosła od 1965 r. 2,8 raza i osiag- 
nęła sumę 183 mld rubli. Prawie całkowicie odnowionv zo- 
stał park maszynowo-traktorowy w sowchozach i kołcho- 
zach. Moc energetyczna przedsiębiorstw rolnych 'wzrosła w 
ciągu tych lat z 232 do 525 mln koni mechanicznych czyli 
ponad dwukrotnie. Olbrzymi postęp dokonał się w chemiza- 
cji rolnictwa. Dostawy nawozów mineralnych wzrosły z 27 do 
77 mln ton. Podwoił się areał ziem zmeliorowanych. Wzrósł 
znacznie poziom kadr rolniczych. W rolnictwie ZSRR pra- 
cuje obecnie 1,6 min specjalistów i 4,2 min mechanizatorów. 
Co piąty jego pracownik — to mechanizator. 


„Dzięki nakładom inwestycyjnym, mechanizacji, zastosowa- 
niu nowych form i technologii produkcji wydajność pracy w 
rolnictwie wzrosła 1,7 raza. Co to oznacza w praktyce naj- 
lepiej świadczy fakt, że dzięki temu zaoszczędzono pracę 
16 milionów osób. Innymi słowami: gdyby nie osiągniętv 
wzrost wvdajności pracy, trzeba by w rolnictwie zatrudnić 
dcdatkowo — dla uzyskania obecnego poziomu produkcji rol- 
nej — tvie właśnie milionów ludzi. 

Wskaźnik ten — podobnie jak inne tu przytocwne, a ża- 
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czerpnięte z materiałów ostatniego Plenum KC KPZR — 
świadczy dobitnie o skali postępu w roinictwie radzieczim w 
minionych 12 latach. Przyczyniło się to w sumie do znacz 
nego wzrostu produkcji rolnej. Globalny zbiór zbóż zwiek- 
szył się średnio z 128.1 mln ton rocznie w okresie 1959—1063 
do 189.6 mln ton w latach 1971—1977. Produkcja miesa w tym 
cxresie wzrosła z 9 do 14 mln ton rocznie, a miekka — z 63,9 
do 68,8 mln ton. 

O:;tatnie Plenum KC KPZR zapowiedziało dalszą koncen- 
trację sił ł Środków na rozwój rolnictwa i produkcji cclnej. 
Główne cele — to osiągnięcie w latach 1981—1055 produkcji 
zbóż wielkości 238—243 mln ton oraz produkcji mięsa — 19,5 
min ton rocznie. 


„NA PRZYKŁAD WORONEŻ 


Obwód woroneski w RFSRR jest typowym przykładem 
nowego podejścia do rozwoju rolnictwa. Towarzysze z Wy- 
działu Rolnego Komitetu Obwodowego KPZR podkreślają: 
produkujemy w naszym regionie samoloty, samochody, trak= 
tory, silniki elektryczne; mamy rozwinięty przemysł nafto- 
wy i chemiczny oraz spożywczy, lecz o obliczu województwa 
decyduje rolnictwo. Może dlatego — wyjaśniają — że prze- 
mysł jest skoncentrowany, jakby ukryty w miastach, a rol- 
nictwo — to olbrzymia przestrzeń, której wygląd — chcemy 
czy nie chcemy — świadczy © poziomie naszej gospodarki 


Rolnictwo woroneskie — to 3,2 min ha gruntów ornych, na których 
dominują zboża (18 nin ha), w tym głównie pszenicą (900 tys. ha) 
i jęczmień (G0%0 tys. ha). Żyto zajmuje tylko 89 tys. ha. Ponadto 
uprawia się tu sporo roślin przemysłowych: buraków cutrowych 
(250 tys. ha), słonecznika (280 tys. ha) i rzepaku (30 tys. ha). Pa- 
siewne, w tym głownie kukurydza, zajmują 400 tys. ha. 


Obwód woroneski leży w strefie klimatu suchego. Spe- 
cjaliści nazywają go „reżionem ryzykownej uprawy roli, a 
to dlatego, że czesio bvwa tu sucha jezień, ostra zima i opaż- 
niona wiosna. W dodatku tutejsze gieby (czarnoziemy łax<o- 
wo-stepowe) są narażone stale na erozję wietrzną i wouną, 
szczególnie na wiosnę. Mimo to rolnicy woronescy, dzię'd 
nauce i technice, osiagają wysoką produkcję rolną. Produk- 
uią ponad 4 mln ton zbóż rocznie hodują przeszło 1,5 min 
sztuk bydła; 1.2 m!n owiec, 1,7 mln świń oraz 7,5 mln sztuk 
drobiu. 

Produkcja zwierzeca przestawiana jest szybko na technolo- 
gię przernysłową. Jak grzyby po deszczu wyrastają tu zme- 
chanizowane fermy bvdła, trzedy i drobiu. Jedną fabrykę 
drobiu miałem możność obejrzeć w kołchozie „Rossija”. W 
szeresu pawilonach funkcjonalnie zlokalizowanych, w pełn! 
zautomoetyzowanych i klimatvzowanych tuczy się łącznie 40 
tvs. kurczaków. Fabryka drobiu w kołchozie „Rossiia” wcho- 
dzi w szład zjednoczenia drobiarskiego, które produkuje rocz= 
ne 2 min szt. brejlerów. Dysponuje ona zakładem produ- 
kującym pasze dla drobiu oraz rzeźnią. Zatrudnia ogółem 
500 osob. « 

Nie opodal, nad brzeżiem Donu rozlokował się międzykoł- 
chozowy kurort. Schludnie urządzone i wyposażone posoje, 
dom kuitury, biblioteka, stołówka, wszystko to gwarantuje 
wczasuwiczom dobry wvpoczvnek. Na centralnym placu — 
pomnik Feliksa Dzierżynskicgo. Składamy u jego stóp kwia- 
ty. 

Patrząc na kurort, osiedla kołchozowe i fermę wierzyć się 
nie chce, że za czesów carskich miejscowość ta — o czym 
pisał Lenin — była skazana na wymarcie. 


RODZĄCA PUSTYNIA 


Szvbki rozwój rolnictwa jest nie tylko udziałem europej- 
skiej części ZS. Podobny rozmach w przestawianiu pro- 


dukcji rolnej na tory przemysłowe widoczny jest we wszyst- 
kich republikach, w tym także tak odległych, jak Kirgizja. 
Już z samolotu rzuca się w oczy ogrom przeobrażeń w tym 
pustvnnym regionie. W miarę jak samolot zbliża się do sto- 
licy Kirgizji — Frunze, widać coraz szersze tafle zieleni, po- 
przecinane ożywczymi kanałami. Są to plantacje bawełny, wi- 
nogron, a także całkiem „europejskich” roślin, jak zboża, 
buraxi cukrowe i ziemniaki. Utrzymanie ich przy życiu — 
podkreślają w rozmowie gospodarze — wymaga ustawiczne- 
go wysiłku rolnika, stałego czuwania nad nawadnianiem, 
konserwacją deszczowni i kanałów doprowadzających wodę 
na pola. Nic dziwnego, że Kirgizi zyskali miano ludzi pra- 
cowitych. | 

W górskim rejonie Osz — słynnym z unikalnych lasów 
orzechowych — widziałem nowe plantacje winogron założo- 
ne na kamienistych nieużytkach. Nawieziono na nie trochę 
gleby żyźniejszej, skierowano wodę i zieleń ruszyła w górę. 
WW ten sposób pracowici Kirgizi wydzierają słonej pustyni po 
5—6 tystecy hextarów rocznie. 


W ogólnym Obszarze 1.2 mln ha gruntów uprawnych znajduje się 


aż 09 tys. ha pól nawadnianych. Pastwiska zajnuią 8,5 min ka i są. 


poziztawą rozwoju owczarstwa. W roku 19i7 hodowano tu 13 min 
ów ec Obecnie — 12 m!n Sztuk. Przed 60 laty bydło było tu prawie 
nieznane — wszystkiego 100 tys. Sztuk. Obecnie — 1 mln Sztuk. 


Wizytowką nowoczesnego rolnictwa, sprzężonego Silnie z 
nausą. są gospodarstwa Kirgiskiej Stacji Naukowo-Badaw- 
czej Maszyn Rolniczych. Jest ona jedną z 36 tego rodzaju 
placówek badających przydatność maszyn rolniczych w róż- 
nych strelach klimatvcznych Ażeby dobrze wypróbować ma- 
szvnę, trzeba z nią wyjść z warsztatu na pole. Dlatego stacja 
prowadzi normalną gospodarkę rolną i to na niebagsatelnym 
obszarze 7 tys. ha. Hoduje 13 tys sztuk trzody, 5,5 tys. sztuk 
bvdła. Od jednej krowy uzyskuje średnio 4 tys. litrów mleka. 
Zbiera z hektara 40—45 q zbóż i 500 q buraków cukrowych. 
Nie zapominajmy jednak. że osiąga to na żyznych i nawad- 
nianych stale glebach pod gorącymi promieniami słońca. 

A'e i tu zdarzają się niespodzianki, takie jak np. wiosna 
bieżącego roku, kiedy wymarzły pierwsze zasiewy i trzeba 


było szybko powtórzyć siew. Prace trwały w dzień i nocamt. 
Pamiętano o przysłowiu kirgiskim, które głosi: „Jeden dzień 
siewu żywi cały rok”. 


WYŻSZY ETAP ROZWOJU 


Rolnictwo radzieckie wkroczyło obecnie na drogę koncen- 
tracji produkcji i specjalizacji poszczególnych  kołchożów 
i sowchozów. Upowszechniane są szybko doświadczenia wła- 
sne oraz bratnich krajów socjalistycznych. Obecnie w Związ- 
ku Radzieckim działa już ponad 8 tysięcy międzygospodar- 
skich i rolno-przemysłowych przedsiębiorstw ordz zjednoczeń 
branżowych. Na zasadach kooperacji kołchozy i sowchozy 
tworzą wyspecjalizowane przedsiębiorstwa produkcji żywca, 
mleka, hodowli zarodowej, przetwórni pasz lub też specjali- 
stvcznej produkcji roślinnej, warzyw, nasion, owoców itp. 

Ostatnie Plenum KC KPZR wskazało m. in. na potrzedę do- 
skonalenia tych form organizacyjnych zintegrowanej pro- 
dukcji rolnej. Rozmiary przedsiębiorstw i zakres ich produk- 
cji powinny być dostosowane do możliwości teshnicznych - 
i kadrowych. Tak np. w Woroneżu dowiedziałem się, że w 
tym obwodzie nie przewiduje się tworzenia rolniczych gigan- 
tów. Kładzie się nacisk na kooperację między kołchozami 
i sowchozami oraz tworzenie zintegrowanych przedsiębiorziw 
w obrębie rejonu. Nie buduje się też wielkich ferm. Jax 
bowiem wykazała tam praktyka rolnicza, najbardziej wy» 
dajne są fermy na 15 tys. sztuk trzody i 5 tys. sztuk bydia. 

Każda republika ma własne doświadczenia w koncentracji 
i specjalizacji produkcji rolnej. Korzyści stąd płynące są 
bezsporne. Nowe formy gospodarowania przyczyniają się 
wydatnie do zwiększenia skali produkcji rolnej i wydajności 
pracy w rolnictwie. Jednocześnie torują one szeroką drosę 
postępowi technologicznemu i' sprzężeniu nauki z praktyką 
rolną. Powstaje w ten sposób nowa jakość w rolnictwie ra- 
dzieckim — .zapowiedź dalszych sukcesów produkcyjnych 
i wyższego poziomu życia pracowników tego ważnego działu 
gospodarki narodowej. 


ROMAN ŁOZIŃSKI 


Aktywizacja małych wiejskich POP 
| J miejsko-gminnej organizacji partyjnej w Brzegu (woj. opolskie) od kilku 
lat funkcjonowała instytucja opiekunów partyjnych nad poszczególnymi 
organizacjami w zakładach I na wsiach. Zdawała ona egzamin w środowisku 
miejskim, jednak jej skuteczność 1 efekty na terenie wiejskim pozostawiały 
wiele do życzenia. Dlatego też kilka miesięcy temu egzekutywa KM-G postano- 
- wiła tę formę pracy ulepszyć. Modyfikacja polegała na zrezygnowaniu z jedno- 
osobowego opiekaństwa I zastąpienie go opiekuństwem zbiorowym całych zakła- 
dowych organizacji partyjnych. Tak więc każda z 14 wiejskich POP otrzymała 


swoją opiekunkę — zakładową organizację partyjną. 


wspólnej analizy możliwości rozwoju . 
partii dochodząc do wniosku, że jedną 
z podstawowych dróg jest uaktywnie- 
nie wiejskich kół ZSMP, aby wśród ak- 
tywu młodzieżowego wychowywać 
przyszłych kandydatów partii. Równo- 
cześnie zakładowe organizacje partyjne 
przekazały do wiejskich POP swoich 
członków mieszkających na danym te- 
renie. 

W dalszych planach, oprócz kontynu- 
owania form już sprawdzonych, prze- 
widuje się jeszcze inne dotyczące m. in. 
pomocy w szerzeniu oświaty rolniczej, 


Podstawowym założeniem tak rozu- 
mianego opiekuństwa było nie tylko 
nawiązanie kontaktów między miejski- 
mi i wiejskimi POP, ale traktowanie 
go jako początku wielopłaszczyznowej 
współpracy danego zakładu z zaprzyjaź- 
nionym sołectwem. W opracowaniu 
koncepcji tego rozwiązania posłużono 
się wzorem i doświadczeniami długo- 
letnich kontaktów zakładów „Agromet” 
z RSP w Lipkach. Postanowiono, że 
każdy KZ lub POP nawiąże współdzia- 
łania z wiejską POP, zakładowy ZSMP 
z kołem wiejskim tej organizacji, sa- 
morząd robotniczy z samorządem wiej- 
skim, zakładowy dom kulturv z jego 
wiejskim odpowiednikiem, strażacy z 


, 


itp. 

Mimo stosunkowo krótkiego czasu, 
jaki upłynął od decyzji o wprowadze- 
niu tej nowej koncepcji, współpraca 
KZ i POP takich zakładów, jak gar- 


. barnia, „Meprozet” czy „Besel” z wiej- 
-skimi organizacjami w Żłobiźnie, Ma- 


łujowicach i Zielęcicach przyniosła już 
ciekawe doświadczenia. 

Współpracę tę rozpoczęto od wspól- 
nych spotkań egzekutyw, udzielania po- 
mocy w prowadzeniu dokumentacji, 
przygotowaniu ł przeprowadzeniu zeb- 
rań, a także szkolenia partyjnego. W 


miarę upływu czasu zasięg jej został 


znacznie rozszerzony. Dokonano m. in. 


zakładu z kolegami z wiejskiej OSP 


przydzielania rolnikom wczasów w za- 
kładowych ośrodkach wypoczynkowych, 
wspólnych obozów młodzieżowych itp. 
Przewiduje się również udział I sckre- 
tarzy wiejskich POP i sołtysów w ©b- 
radach zakładowych KSR. 

Widoczne są już efekty tak prowa- 
dzonej pracy. Nastąpiło znaczne oży- 
wienie pracy partyjnej, zebrania odby- 
wają się rytmicznie, a szkolenie stanowi 
ich nieodłączną część. Poprawiła się 
również propaganda wizualna i wygląd 
estetyczny wsi. Godny podkreślenia jest 
również fakt, że działalność wiejskich 
organizacji partyjnych znacznie się o- 
żywiła. wzrósł ich autorytet wśród bez- 
partyjnych wśród całej społeczności 
wiejskiej. i K.K. 
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4 SZKOLENIE — PROPAGANDA - AGITACJA 


Działalność. ideowo-wychowawcza 


w środowisku pracy 


1973 r. Sekretariaż Komitetu Centralnego PZPR rozpatrzył stan pracy ideowo- 


ANDRZEJ CZYŻ w -wychowawczej partii wśród załogi Zakładów Przemysłu Metalowego ..H. Cegiel- 


zastępca kierownika Wydziału 
Pracy Ideowo-Wychowawczej 
KC PZPR 


kolejnych uchwałach Sekretariatu KC określone zosta» 

ły najważniejsze kierunki rozwijania działalności ide- 
owo-wychowawczej w środowiskach pracowników budow= 
nictwa, załóg statków morskich, pracowników handlu i usług, 
załóg pracujących za granicą, pracowników administracji 
i kolejarzy, Zmalazła w ten sposób swój wyraz jedna z naj- 
bardziej znamiennych cech linii generalnej partii — dążenie 
de najściślejszego zespolenia procesów rozwoju spoleczno- 
-gospodarczego z przeobrażemiami w sterze świadomości spe- 
łecznej. 
«< Bilansując rezultaty kilkuletniej pracy nad realizacją wy- 
tyczonych przez Sekretariań KC kierunków działalności ide- 
owo-wychowawczej, jako bezsporny dorobek tego okresu 
odnotować możemy powszechniejsze przekonanie o wielkim 
znaczeniu środowiska pracy człowieka w formowaniu i upow- 
szechnianiu szczegółnie ważnych cech socjalistycznej o080- 
bowości: postawy uspołecznionej i koleżeńskiej solidarności, 
dyscypliny i poczucia odpowiedzialności, ambicji rzetelnego 
wykonywania obowiązków, dbałości o wspólne dobro. 

Uchwały Sekretariatu KC znacznie poszerzyły zespół czyn- 
ników, które należy brać pod uwagę w procesie społecznego 
rozwoju jednostki, prezentując podejście kompleksowe, po- 
stulując połączenie w jeden nurt oddziaływań intencjonal- 
nych, tj. podejmowanych z myślą e skutku wychowawczym 
oraz wychowawczego wpływu czynników technicznych i or- 
ganizacyjnych, całego rytmu pracy i życia zakładu. Zrodziło 
to w konsekwencji potrzebę zespolenia pod kierownictwem 
zakładowej organizacji partyjnej i podporządkowania jedno- 
litemu programowi pracy wychowawczej działalności wszyst- 
kich ogniw życia społecznego zakładu. Takie podejście do 
tej pracy staje się coraz bandziej powszechne. Można więc tu 
powiedzieć o drugim niezwykle ważnym osiągnięciu w reali- 
zacji uchwały Sekretariatu KC o pracy ideowo-wychowaw- 
czej wśród załóg przemysłowych zakładów pracy — 6 ooraz 
bardziej kompleksowym traktowaniu problematyki wycho- 
wania i umacniania jednolitego frontu oddziaływań wycho- 
wawczych w zakladzie. 

Najbardziej bezpośrednim wyrazem takiego podejścia są 
zakładowe programy pracy ideowo-wychowawczej. Dobre 
programy obejmują szeroki krąg problemów i zadań; wy- 
chodząc z analizy potrzeb wychowawczych konkretnego za- 
kładu określają obszary tej pracy, jej cele araz podstawowe 
formy i instrumenty osiągania tych celów. W szczególności 
piany te obejmują: 

© szeroko pojmowane procesy adaptacji społeczno-zawo- 
dowej młodzieży; | 
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ski” w Poznaniu i na podstawie przeprowadzonej oceny wytyczył dalsze zadania w tej 
dziedzinie. Zalecenia Sekretariatu KC, jakkolwiek formalnie odnoszące się do jednego 
tylko zakładu, w istocie sformułowały bardziej uniwersalne założenia do pracy ideowo- 
-wychowawczej w środowisku załóg przemysłowych zakładów pracy. 


© zespół czynników rozwijających aktywność społeczno- 
-grodukcyjną załóg, z których szczególnie ważne są: informa- 
cja i edukacja ekonomiczna oraz system moralnych wyróż- 
nień ludzi dobrej roboty i upowszechniania wzorów najlep- 
szych postaw i działań; 

© rozwijanie samorządu społecznego, zwłaszcza tworzenie 
warunków do aktywnej działalności samorządu robotniczego 
i organizacji społecznych w zakładzie oraz zapewnienie peł- 
nej inforniacji o realizacji zadań produkcyjnych i podejmo- 
wanych decyzjach w zakładzie; | 

© kształtowanie właściwych -stosunków międzyludzkich, 
upowszechnianie znajomości i dążenia do prawidłowego 
wdrażania Kodeksu Pracy, umacnianie wychowawczej roli 
średniego dozoru technicznego, zwłaszcza mistrzów; 

© zadania w dziedzinie rozwijanią działalności kudtural- 
no-oświatowej, problemy socjalno-bytowe załóg, sport i rek- 
reację. 

Niestety, w dużej części zakładów nie ma jeszcze opraco- 
wanych kompleksowych programów pracy wychowawczej, w 
innych programy te są fragmentaryczne, obejmują niextóre 
tylko problemy humanizacji pracy. Stan taki występuje naj- 
częściej tam, gdzie kierownictwo przedsiębiorstwa nie w peł- 
ni jeszcze docenia znaczenie społecznej: strony procesu 
pracy, a zadania wychowawcze nie uzyskały rangi równej 
produkcyjnym funkcjom zakładu. Dlatego pierwszym wnio- 
skiem jest potrzeba upowszechnienia zasady kompleksowego 
planowania tej pracy. W celu spopularyzowania dobrych 
doświadczeń w tym zakresie przy jednoczesnym wykorzy - 
staniu niemałej już literatury przedmiotu Wydział Pracy 
Ideowo-Wychowawczej KC przygotował publikację o charak- 
terze poradnikowym, obejmującą węzłowe probleny pracy 
ideowo-wychowawczej w socjalistycznym przedsiębiorstwie 
oraz wskazówki dotyczące metodyki jej programowania. 
Nie rozwijając wszystkich elementów tej pracy, na dwóch 
chciałbym na chwilę zatrzymać uwagę. 


ierwszym z nich jest sprawa rozwoju wiedzy ekonomicz- 
P nej zespołów pracowniczych. 

Stan znajomości praw i mechanizmów rozwoju, a także 
stopień zorientowania w polityce gospodarczej jest jednym 
z podstawowych warunków aktywnego uczestniczenia w rea- 
lizacji tej polityki, a także wzrostu udziału pracowników 
we współrządzeniu przedsiębiorstwem. Kierując się tymi 
przesłankami Sekretariat KC powziął w 1972 r. decyzję o 
stworzeniu systemu edukacji ekonomicznej załóg w przedsię- 
biorstwach przemysłowych budowlanych i transportowych. 


Początkowo objął on kadrę średniego nadzoru technicznego 
i aktyw samorządów robotniczych, ale już w roku szkole- 
niowym 1977/78 systemem edukacji ekonomicznej objęte 
około 100 tys. pracowników gospodarki narodowej. W niektó- 
rych przedsiębiorstwach w szkoleniu uczestniczyły całe załogi. 
W bieżącym roku szkoleniowym edukacją ekonomiczną po- 
winniśmy objąć 25—30 proc. członków załóg pracowniczych. 

Drugim zagadnieniem jest rola średniego dozoru technicz- 
nego, zwłaszcza rola mistrza. 

"Wychowawcza rola bezpośrednich przełożonych związana 
jest najściślej z całym skomplikowanym obszarem stosunków 
międzyludzkich, tworzących klimat współżycia zespołów pra- 
cowniczych i w ogromnym stopniu wpływających zarówno 
na efekty produkcyjne jak i na stabilizację załóg. Praca 
mistrzów decyduje również o przebiegu procesów adaptacji 
społeczno-zawodowej młodzieży i jej wychowaniu w kolekty- 
wie pracowniczym. 

W dużej części zakładów i branż obserwujemy zwiększone 
zainteresowanie sprawami kadry średniego dozoru technicz- 
nego. Znaczne postępy osiągnięto w pracy szkoleniowej do- 
skonalącej kwalifikacje techniczne i obejmującej problematy= 
kę społeczno-polityczną, ekonomiczną oraz wiedzę o pracy 
ludzkiej. Poprawiła się polityka kadrowa, zaczęto tworzyć 
rezerwy kadrowe, cenną inicjatywą są kluby mistrzów. Nie 
mają one jednak charakteru powszechnego, nie jest również 
dostatecznie upowszechniony ruch zdobywania kwalifikacji 
dla uzyskania tytułu mistrza dyplomowanego. W pracy SZKO- 
leniowej często występuje dominacja wiedzy technicznej 
i technologicznej nad problematyką ideowo-polityczną i wie- 
dzą niezbędną dla wychowawczego oddziaływania mistrza na 
podległy mu zespół. Wiele jeszcze uwagi wymaga kszałtowa- 
nie umiejętności właściwej oceny ludzi, ich premiowania i na- 
gradzania oraz odpowiednie dysponowanie funduszem mi- 
strzowskim. | 

Jednym słowem, uważamy, że praca ze średnim dozorem 
powinna być nadal w centrum zainteresowania administracji 
gospodarczej oraz ogniw ruchu związkowego i być otaczane 
opiexą zakładowych organizacji partyjnych. 


* 


Ó d podjęcia przez Sekretariat KC uchwały w sprawie 
pracy ideowo-wychowawczej parti wśród załogi HCP 
minęło 5 lat. Okres ten wypełniła intensywna praca ©" 
ganizatorska 1 ideowo-wychowawcza partii wśród załóg pra- 
cowniczych wszystkich zakładów pracy. Jednocześnie okres 
ten przyniósł nowe potrzeby, wyrosłe na gruncie rozwoju spo- 
łeczno-ekonomicznego stanowiącego dialektyczny splot dużej 
dynamiki rozwojowej oraz procesu narastania i przezwycię- 
żania napięć i trudności. 

PO PIERWSZE — w obecnych warunkach główną drogą 
powiększania dochodu narodowego 1 osiągania na tej pod- 
stawie społecznych celów rozwoju jest wydajność pracy, ja 
kość produkcji, coraz wyższa efektywność gospodarowania. 
Łączy się to z potrzebą rozwijania sprawności organizacyjnej, 
doskonalenia zarządzania i kierowania, pogłębiania społecz- 
nej, technologicznej i ekonomicznej dyscypliny realizacji 
przyjętych zadań. Praca wychowawcza powinna więc rozwi- 
jać i utrwalać takie cechy postaw ludzi i ich umiejętności, 
które sprzyjają realizacji tak jakościowo zorientowanych 
programów i zadań. 

PO DRUGIE — rozbudowa i unowocześnienie potencjału 
wytwórczego, ałębianie się społecznego podziału pracy, 
skala i stopień złożoności rozwiązywanych problemów, wTresz- 


cie dynamika potrzeb społecznych — wszystko to powoduje 


o wiele ściślejsze uzależnienie efektów naszego rozwoju i re- 
zultatów pracy każdego kolektywu pracowniczego od jakości 
pracy, od sposobu wypełniania obowiązków przez wszystkie 
ożniwa życia gospodarczego i społecznego, przez każdego oby- 


watela. Wraz z tym rośnie znaczenie poczucia osobistej i spo- 
łecznej odpowiedzialności za wykonanie zadań zawodowych 
i obowiązków społecznych, za powierzone mienie, odpowie- 
dzialności każdego obywatela, za dobro kraju, każdej jed- 
nostki, za dobro ogółu. Jest rzeczą oczywistą, że zakres tej 
odpowiedzialności jest większy wobec kadr kierowniczych, 
które stwarzać powinny warunki do systematycznej i wydaj-- 
nej pracy w podległych ogniwach. ; 

To powszechne poczucie odpowiedzialności rodzić powinno 
upór i konsekwencję w dążemiu do osiągnięcia wyznaczonych 
celów oraz krytyczny stosunek do niedbalstwa 1 nieudolnoś- 
ci, do pracy pozornej, cwaniactwa i obrażającego moralne po- 


'czucie ludzi pracy korzystania z niezasłużonych przywilejów. 


Kształtowanie takiego poczucia odpowiedzialności staje się 
w większym niż kiedykolwiek s AA nadrzędnym ce- 
lem w działalności ideowo-wychowawczej. 

PO TRZECIE — wraz ze wzrostem znaczenia poczucia 
odpowiedzialności rośnie rola instytucji socjalistycznej de- 
mokracji. | | 

Postawa współodpowiedzialności kształtuje się przez uczest- 
nictwo w przygotowaniu programu działania i decyzji. w 
wyborze i ocenie ludzi programy te realizujących, w społe- 
cznej kontroli wykonania przyjętych zadań. To właśnie wy- 
znacza rangę samorządu robotniczego. Poszerzenie inicju- 
jącej, organizatorskiej i kontrolnej funkcji samorządu robot= 
niczego, legło u podstaw decyzji Biura Politycznego KC, ok- 
reślających kierunki dalszego doskonalenia struktury samo- 
rządu i umacniania jego pozycji w systemie zarządzania. Za= 
pewnienie większej jawności decyzji w szczególności doty= 


" czących awansów, rozdziału premii, podziału funduszu zakła- 


dowego, doskonalenie systemu informacji wewnątrzzaklado- 
wej — wszystko to jest również jednym z centralnych zadań 
pracy ideowo-wychowawczej w socjalistycznym przedsię- 
biorstwie przemysłowym. 


PO CZWARTE — rośnie znaczenie bezpośredniego, co- 
dziennego eddziaływania członków partii na kształtowanie 
się opinii, poglądów i postaw społecznych w środowisku pra- 
ey 1 zamieszkania. Istotą działania partii było za'wsze oddziały- 
wanie na ludzi, ich motywacje i postawy, horyzonty ideowe 
i oblicze moralne. Dziś jednak wobec bardziej skomplikowa- 
nych zadań i aktywniejszej działalności sił antysocjalistycz- 
nych rośnie ranga pracy agitacyjnej wśród ludzi na rzecz 
głębszego znozumienia polityki partii i umacniania społeczne- 
go dla niej poparcia. Szerzenie wiedzy e programie | działa- 
niach partii, aktywne, uargumentowane wyjaśnianie spraw . 
trudnych, ofensywne zwalczanie wrogich poglądów i fałszy- 
wych ocen naszej rzeczywistości jest obowiązkiem każdego 
członka partii, wyrazem jego współodpowiedzialności za rca- 
lizację programu partii, za pomyślny rozwój kraju. 


W ostatnich latach odbudowany został system pracy agita- 
cyjnej partii, dziś chodzi głównie o podnoszenie efektywności 
tej pracy. Musi to być działalność ofensywna, podejmująca 
najważniejsze problemy nurtujące ludzi, pozwalająca poz- 
nawać opinie ludzi pracy i wykorzystywać je dla usuwania 
niedociągnięć. Doskonalenie tej pracy to troska o staranny 
dobór osób, którym powierza się funkcję agitatorów partyj- 
nych, skupienie ich uwagi na najważniejszych problemach, 
to dostarczenie im możliwie pełnej i aktualnej informacji o 
sprawach kraju, regionu i najbliższego środowiska, to również 
uważny stosunek do wszystkich opinii i postulatów zgłasza- 
nych przez agitatorów. 


Te nowe zadania i warunki prowadzenia pracy ideowo- 
„wychowawczej w zakładach przemysłowych uzasadniają 
konieczność systematycznych ocen realizacji uchwał Sekre- 
tariatu KC, uogólniania dotychczasowych doświadczeń, nie- 
ustannego wzbogacania kierunków tej pracy i doskonalenia 
jej form. 
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%. WŁADZA - SPOŁECZEŃSTWO — OBYWATEL 


Po 


_ KKS-PIERWSZE DZIAŁANIA 
I WĄTPLIWOŚCI 


pierając się na pierwszych doświadczeniach komitetów kontroli społecznej prag- 


niemy w niniejszym artykule podjąć te kwestie które wśród członków KKS bu- 
dzą pewne wątpliwości, bądź są dla nich niejasne oraz zastanowić się nad czynnikami 


KAROŁ BAJNO . 
LESZEK JASZCZEWSKI 


inspektorzy KC PZPR 


warunkującymi efektywną działalność komitetów. Wychodzimy przy tym z założenia, 
iż w dalszym ciągu aktualną sprawą jest najszersze upowszechnianie wiedzy o kom- 
petencjach, obowiązkach I radaniach KKS nie tylko wśród ich członków, ale również 


wśród członków wszystkich organów kontroli spolecznej i zawodowej oraz na zebra- 


W przeważającej większości komitetów kontroli społecznej 
stopnia podstawowego i wojewódzkiego pracę rozpoczęto od 


wszechstronnego rozeznania, jakimi siłami kontroli społecz- : 


nej rozporządzają KKS na terenie swojego działania. 


OBSZARY SPRAW 


w województwach, miastach i gminach dokonano oceny 
efektywmości działania tych organów oraz wskazano na ob- 
szary Spraw, które w dotychczasowej działalności organów 


kontroli społecznej nie były podejmowane w sposób skute- 


czny, bądź wcale, zasługują natomiast na zainteresowanie 
orzanów kontrali. 

Jednym x zasadniczych warunków skutecznego działania 
KKS jest właściwe zaplanowanie pracy, prawidłowy dobór 
tematów. 

Koncepcja funkcjonowania komitetów kontroli społecznej 
zakłada, że będą to organy elastycznie i szybko reagujące na 
zjawiska negatywne. W praktyce powinna obowiązywać za- 
sada, że wszystkie sprawy, które mają aktualnie dużą społe- 
cznie doniosłość, a które z uwagi na negatywne aspekty bu- 
dzą niezadowolenie społeczne, powinny być podejmowane w 
pierwszej kolejności. Cała zatem działalność KKS powinna 
być nacelowana na te sprawy, które w danej chwili, w da- 
nym środowisku są najbardziej dokuczliwe, 

Kolejność podejmowania problemów i ich zakres powinny 
być uzależnione od oceny możliwości skutecznego zadziała 
nia organów komtroli społecznej i KKS. W działalności KKS 
musi bowiem bezwzględnie obowiązywać zasada, że każda 
sprawa zostanie doprowadzona do końca. Nie może być ani 
jednego przypadku połowicznego załatwienia problemu. Nie= 
zwykle ważne jest, aby problemy były podejmowane w spo- 


sób komplaksowy, co powinno zagwarantować ustalenie 


wszystkich przyczyn występujących niedomagań i podjęcie 
środków ich likwidacji. 

Przy ocenie rozmiarów zjawisk negatywnych oraz przy 
opracowywaniu planów pracy KKS powinny głównie wyko- 
rzystywać wyniki dotychczasowej kontroli społecznej i pro- 
f[esjonalnej, analizy źródeł skarg oraz krytyki zawartej w 
prasie, radiu i telewizji, sygnały w interpelacjach radnych 
i interwemcjach zgłaszanych w czasie dyżurów radnycn 
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niach samorządu miejskiege i zebraniach wiejskich. 


| członków KKS. Zasady i sposób zbierania niezbednych in- 
formacji z organizacji i oryanów prowadzących kontrolę 
społeczną powinny określić poszczególne KKS. Natomiast 
wyniki kontrołń profesjonalnej KKS powinny otrzymywać 
w namach bieżącego współdziałania z tymi organami. 

Analiza planów pracy KKS pozwala stwierdzić, że więk- 
szość komitetów xa główne zadanie uznała wypełnianie fun- 
Kkcji koordynacyjnej wobec istniejących organów kontroli 
społecznej. Kierunek ten jest zgodny z istotą KKS. Niektóre 
jednak plany pracy KKS głównie stopnia podstawowego mia- 
ły charakter zbyt ogólny, bez wyraźnie sprecyzowanych form 
i metod działania w praktycznej realizacji postawionych 
przed nimi zadań. 


KKS ujęły w swoich planach pracy tematy, które faktycznie po- 
winny być przedmiotem zainteresowania organów kontroli społe- 
cznej, np. WKKS w Bielsku-Białej — wspólnie z organami kontroli 
spółdzielczej i samorządowej oceni system zaopatrzenia ludności 
w ziemiopłody i opał. Niektóre WKKS zaplanowały podjęcie takich 
tematów, które zaktywirują działalność organów kontrolnych np. 
w pionie spółdzielczości rolnicze) (funkcjonowanie rozlewni mieka 
w woj. włocławskim), w spółdzielczości mieszkaniowej (jakość i ter- 
minowoćć przekazywania mieszkań m. in. w woj. ciechanowskim, 
leszczyńskim, komińskim). Wiele WKKS zaplanowało rozpatrzenie 
najpilniejszych problemów związanych z gospodarką rolną i wy- 
korzystaniem ziemi (WKKS w Płocku dokona np. analizy gospo- 
darstw © obniżonej produkcyjnośŚci). 


Gminne komitety koniroli społecznej za pierwszoplanowe 
zadania uznały w szczególności cały zespół spraw związanych 
z polepszeniem organizacji pracy w rolnictwie. Do charakte- 
rystycznych tematów w planach pracy GKKS należy zaliczyć 
analizy funkcjonowania punktów skupu płodów rolnych, roz- 
działu materiałów budowlanych oraz maszyn i urządzeń 
rolniczych, rozdziału i sprzedaży artykułów atrakcyjnych 
t reglamentowanych, organizacji i funkcjonowania transpor- 
tu GS. 

W planach pracy miejskich KKS dominującą grupę tema- 
tów stanowią problemy prawidłowej obsługi konsumenta, 
sprawy budownictwa mieszkaniowego, przydziału mieszkań 
oraz gospodarki komunalnej. Podejmowane są również ema> 


_ty z dziedziny realizacji zadań społecznych i produkcvjnych 


przez zakłady pracy oraz problemy dyscypliny pracy, ayscyp- 
liny społecznej i zabezpieczenia mienia społecznega 


— 


W ramach tych podstawowych grup zagadnień KKS 
zajmować się będą: poprawą zaopatrzenia rynku i uspraw- 
nieniem pracy handlu i gastronomii, zaspoxajaniem potrzeb 
ludności i poprawą jakości świadczonych usług, astywizacją 
działalności kontrolnej rad nadzorczych, komisji rewizyjnych 
i komitetów członkowskich w spółdzielniach, poprawą stanu 
rcalizacji różnych form budownictwa mieszkaniowego i poli- 
tyki przydziału mieszkań, doskonaleniem jakości świadczo- 
nych usług komunalnych, realizacją zadań w dziedzinie pro- 


dukcji rynkowej i skuteczności oddziaływania w tym zakre- 


sie przez KSR, wykorzystywaniem kontrolnych uprawnień 

organów samorządu mieszkańców itp. . . 
Dość powszechne odbicie w planach pracy wszystkich KK 

znajdują problemy związane z analizą powstawania zródeł 


skarg oraz sposobu ich załatwiania przez administrację pań- 


stwową I gospodarczą. 

Zdarzały się przypadki niewłaściwego formułowania tema- 
tów. Wynikało z nich bowiem, że KKS mają zamiar wkra- 
czać w kompetencje innych organów ; np. nie do przyjęcia jest 


. formułowanie tematu w sposób następujący: „Ocena działał- 


ności usługowej kółek rolniczych”. Dokonanie takiej oceny 
należy do kompetencji rady narodowej, KKS zaś powinien 
analizować skuteczność przeprowadzonej kontroli przez on 
gamy kontrolne SKR w zakresie jakości i terminowości usług. 
Nie do przyjęcia jest również sformułowanie tematów, z któ- 
rych wynika niejako nadrzędna pozycja KKS wobec komisji 
rady narodowej, np. „Analiza działalności kontrolnej komisji 
rady narodowej oraz zgłoszonych wniosków pokontrolnych”. 
Tak sformułowany temat może być podjęty tylko przez radę 
narodową lub jej prezydium. 

Podane przykłady potwierdzają słuszność działań tych pre- 
zydiów WKKS, które dokonały analizy projektów planów 
pracy KKS stopnia podstawowego (np. w woj. płockim, zie- 
lonogórskim). Wydaje się, że wszystkie prezydia WKKS pe- 
winny dokonać analizy planów pracy KKS stopnia podstawo- 
wego. Plan pracy KKS powinien być instrumentem koordy- 
nującym przedsięwzięcia wszystkich organów kontroli spo- 
łecznej na terenie działania danej rady narodowej, uw zględ- 
niającym jej wytyczne, zespalającym wysiłek tych orzanów 
z działalnością organów kontroli profesjonalnej 1 prokuretw- 
zy. 


_ PORMY DZIAŁANIA 


Po sporządzeniu planu pracy istotną kwestią jest ustalenie 


Zgodnie z postanowieniami ramowego regulaminu organi 
zacji pracy komitety powinny odbywać swoje posiedzenia w 
miarę potrzeby, nie rzadziej jednak niż rez na kwartał. Wy- 
daje się, że KKS powinny kierować się zasadą, iż Mczba po- 
siedzeń powinna być uwarunkowana ilością problemów, które 
w danej chwili wymagają omówienia przez KKS na posie- 
dzeniu plenarnym. Plany pracy KKS powinny być w ten spo- 
sób konstruowane, aby z jednej strony zapewnić ciągłość po- 
dejmowania i rozstrzygania problemów zasadniczych dla da- 
nego terenu, z drugiej zaś zapewnić możliwość elastycz- 
nego i. szybkiego reagowania na nowe zjawiska i pro- 
blemy bez uszczerbku dla tych pierwszych. W okresie roz- 
poczynania praktycznej działalności przez KKS słuszne jest 
uwzględnienie w planach pracy krótkiego odcinka czasu. 

Odrębny, nie uregulowany przepisami, problem stanowi 
zakres spraw, którymi powinno się zajmować prezydium 
KKS. Naszym zdaniem prezydium powinno koncentrować 
swoją uwagę przede wszystkim na następujących kwestiach: 
= przygotowaniu materiałów na plenarne posiedrenia KKS, 


— zapewnieniu właściwej organizacji pracy niestałych zespołów 
probiemowych i kontrolnych, 


— probiematyce współdziałania z organami kontrołi społecane), 

— podejmowaniu bieżących spraw między posiedzeniami KKA. sm 
zapoznawaniu się s informacjami i funkcjonowaniem oEanow 
kontroli społecznej, dokonywaniu analiz informacji | wniosków 
zgłaszanych do KKS, analizie projektów planów pracy KKS stap- 


nia podstawowego i organów kontroli społecznej, toemułowan:u 
wniosków, 


— rozpatrywaniu informacji oe realizacji wniosków 1 zaleceń KKR 


itp., problematyce sakolenia członków KKS, pracy a kontrotera- 
mi społecznymi, 


— organizowaniu narad i szkołeń z przewodniczącym | calonkami 
KKS stopnia podstawowego, 


— określaniu indywidualnych zadań dła członków AKI w okrenie 


między pienarnymi posiedzeniami oraz udziedaniu tm pomocy 
w realizacji tych zadań, 


— ocenie aktywności członków KKS, utrzymywaniu kontaktów w 


tych sprawach z organizacjami, które skierowały swołch emłon- p 
ków do pracy w KKS, 


— organizowaniu współdziałania z Organami konciroli politycznej, 
profesjonalnej, organami ścigania, wymiaru sprawiedłiwości, pra- 


sda radia i telowizji (ustalenie zasad i form tego współdziała- 
), 


= problematyce współdziałania z KKS stopnia podstawowege (iupo- 
wszechnianie doświadczeń, udzielanie pomocy, tnstruktażńn kp.) 


Bardzo ważną formą pracy KKS mogą być narady koordy- 
nacyjne z przedstawicielami organów kontroli społecznej i e: 
wodowej. Narady te powinny służyć ukierunkowaniu duzia- 
łalności tych organów, nacelowaniu na najistotniejsze pro- 
biemy, zharmonizowaniu pewnych przedsięwzięć (np. uzgad- 
nianie zadań organów kontroli społecznej i zawodowej pzy 
kontroli zaopatrzenia sklepów, jakości budownictwa itp), 
wymianie informacji i wyeliminowaniu wielokrotności kon- 
oli społecznej określonych dziedzin życia społeczno-gospo- 
derczego lub instytucji (w dotychczasowej praktyce niektóre 
instytucje były poddawane kilkakrotnej kontroli przez rózne 
organa, niekiedy nakładały się one na siebie, bądź dokony- 
wane były w niewielkich odstępach czasu, mimo iż sytuacja 
tego nie wymagała). 

Podstawową wytyczną do działalności KKS w tym zakre- 
sie powinny być decyzje własnej rady i jej prezydium oraz 
epracowane na tej podstawie wytyczne KKS w sprawie ogól- 
mych kierunków działania kontroli społecznej na swoim te- 
senie. W praktyce należy unikać nadmiernej ilości narad 
koordynacyjnych. 

Inną formą pracy KKS są dyżury. Niektóre komitety usta- 
Nły zasadę pełnienia dyżurów przez rzecznika, jego zastępców 
i członków KKS w określonych dniach tygodnia lub mie- 
siąca. Można rozważyć, czy nie należałoby organizować dy-- 
żurów nie tylko w siedzibie KKS, aie no. także w dużych 
sakładach pracy. | | 

Do specyficznych form pracy KKS należy zaliczyć dwoja- 
kiego rodzaju zespoły — zespoły kontrołne orau nicestałe 
sespoły problemowe. Przy powoływaniu tych pierwszych na- 
leży wykazać dużo rozwagi. Bezpośrednia działalność kon- 
trolna nie może być dominującą formą pracy zespołów. Ze- 
społy kontrolne mogą być powołane tylko w wypadkach wza- 
sadnionych szczególnym interesem społecznym. Natomiast ze- 
społy problemowe powinny być powoływane do zbadania ok- 
reślonego problemu, przygotowania ocen, analiz i wniosków 
ea plenarne posiedzenia KKS. 


qdypowym przykładem są tymczasowe zespoły probieęmowe powo- 
łane przez WKKS w Płocku. Na jednym s plenaraych posiedzcń 
WKKS ma dokonać oceny dostosowania godzin pracy placówek 
asługowych i handlu do potrzeb mieszkańców Kutna. Dia koorty- 
nacji całokształtu przedsięwzięć 1 opracowania matariałów został 
powołany spośród członków WKKS specjalny zespół, który ma być 
rozwiązany z chwilą wdrożenia wniosków i zaleceń. 


AKTYWIZACJA CZŁONKÓW KKS 


Niektórzy działacze KKS wyrażają obawę, że przy obecnej 
koncepcji funkcjonowania KKS (funkcje inspiratorskie,  Ko- 
ordvnacyjne, egzekwowanie zaleceń pokontrołnych). wielu 
z członków KKS nie znajdzie ujścia dla swe) energii w dna- 
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łalności tych organów, jeśli nie będą one mogły samodzielnie 
prowadzić działalności kontroinej. Kwestia ta jest niezwykle 
iscolna, 2ecz wyrażona w niej obawa nie w pełni uzasadniona, 
Jakie zatem można i należy stosować formy aktywizacji 
członków KKS, które z jednej strony powinny zapobiec sfor- 
malizowaniu i zbiuroxratyzowaniu działalności komitetów, a z 
drugiej zapewnić osobiste uczestnictwo każdego z jego człon- 
ków w realizacji zadań tych orzanów w okresie między po- 
siedzeniami plenarnymi komitetu. Otóż słuszne i celowe jest, 
avy kużdy z członków FXS miał przydzielone indywidualne 
l:b zkiorowe zalanie. Tuxich szans dopatrujemy się w mo- 
Zw OSGi? 
— kontynuacji działalności w tej organizacji, która danego członka 
rekcnendowzła do KAS. Takie rozwiązanie pczwala ua ZApDŁW- 


n.c.sc śŚcisicj więzi IRS 2 funx<cjionującyrał organami kontroli 
spcieczucj, a zarzzem na bieżące Śledzen:e, niejako od „wewni:trz” 
trudności 4 kiopotćw, z którymi bporykają się te orzgtny bądź 
or.anicacje; 

— przydzi.łu członkom WKRKS zzdań polegijących na utrzymywaniu 
stałero kontaktu z komitetami stopnia podstawowego; 

— kierowania do pracy w niektórych zespołach problemowych; 

— pełnicniu dyżurów przez członków KKS; 

— informowania środowiska pracy o wynikach kontroli, wydanych 
zo!eceniach, źródłach powstawania zjawisk negatywnych oraz 
aktywnego uczestnictwa w działaniach profilaktycznych. 


Wydaje się, że na obecnym etapie nie zawsze doceniana 
I nie w pełni rozumiana jest szansa i siła KKS, polegająca na 
możliwości stosowania społecznych 1 politycz 
nych środków oddziaływania dzięki temu, iż skupiają one 
przedstawicieli wszystkich podstawowych sił społecznych 
i politycznych. Sądzimy, że przede wszystkim w tym kierunku 
powinny zmierzać wszelkie poszukiwania form aktywizacji 
członków KKS, a nie na prowadzeniu bezpośredniej działał- 
ności kontrolnej. 

Z dotychczasowych ocen wynika, że na ogół władze tere- 
nowe — dzięki ofiarnej pracy setek tysięcy kontrolerów 
społecznych i zawodowych — posiadają dobre rozeznanie 
słabych stron lecz główna trudność polega na braku konsek- 
wencji we wdrażaniu zaleceń pokontrolnych. Warto zatem 
zastanowić się nad celowością i możliwościami przeprowa- 
dzania przez zespoły KKS rozmów z kierownikami jednostek 
i pracownikami, którzy wykazali lekceważący stosunek do 
wniosków i zaleceń wydanych przez organy społecznej kon- 


troli. Niejednokrotnie taka rozmowa przynasi lepsze efekty 
niż środki represji. Taki bezpośredni kontakt z „dłużnikami” 
mógłby tasże przybliżyć KKS trudności i kłopoty, z którymi 
borykają się jednostki w realizacji zaleceń pokontroinych. 
Godna uwagi jest również propozycja kierowania członków 
KKS do udziału w podsumowaniach wyników kontroli prote- 
sjonalnej oraz w zebraniach czy posiedzeniach, na których 


kierownictwo składa informacje z realizacji zaleceń po<xon- 
trolnychn. 


K 


Rcasumująqc chcemy stwierdzić, iż całokształt działalności 
komitetów kontroli społecznej powinien zmierzać do osiąg- 
nięcia trzech podstawowych założeń: 

PO PIERWSZE: umocnienia i rozwinięcia aktywności, 
zwięsszenia skuteczności działania istniejących organów kon- 
troli społocznej oraz dopnowadzenia do powołania tych orza- 
nów w jednostkach, w których powinny być a nie zostały 
powołane; 

PO DRUGIE: działalność komitetów kontroli społecznej 
powinna wyjść naprzeciw obiejowym, w śŚwiadomcści niex- 
tórych obywateli ulartym opiniom o „nienocy” w przeciwsta- 
wianiu się aspołccznym postawom ludzi żyjących kosztem 
pracy innych oraz społecznie negalywnaym zjawiskom po- 
wodowansym subiektywnymi przyczynami. W tym zakresie 
podstawowe zmaczenie będzie miała inicjatywa i umiejętność 
środków społecznego i politycznego oddziaływania, służącego 
kształtowaniu aktywnych postaw wobec zjawisk negadywnych 
i niewłaściwych postaw obywateli; 

PO TRZECIE: działalność KKS powinna służyć osiągnięciu 
wyższej jałkości pracy i życia społeczeństwa, co w praktyce 
powinno znaleźć wyrz w rzeczowym, realnym postępie 
mierzonym lepszą gospodarnością, lepszą jakością świadczeń 
| usług, lepszym spełnianiu zawodowych obowiązków, lep- 
szym układaniu stosunków międzyludzkich, a zatem w osą- 
ganiu realnego postępu na tych obszarach życia, które są 
przedmiotem kontroli społecznej. 
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oraz skarg rolników na instytucje ob- 
sługujące _ rolnictwo indywidualne, 
wzrosła nieznacznie liczba listów i skarg 
pod adresem administracji szkolnej 
i oświaty, a także administracji pań- 
stwowej. Niepokój może budzić fakt 


zwiększenia się liczby skarg anonimo=" 


wych dotyczących organów administra- 
cji oraz wysokiego (ponad 50 proc.) pot- 
wierdzania się zarzutów w trakcie ba- 
dania sprawy. 


Nie notuje się na ogół w roku bieżą- 
cym — oo jest pozytywne — kilkakrot- 
nego pisania bądź interweniowania w 
tej samej sprawie. Wynika to stąd. że 
poważnie poprawiła się terminowość. a 
zwłaszcza odpowiedzialność w załatwia- 
niu skarg. 


Analiza listów i skarg wskazała na 
narastanie w poszczególnych środowis= 
kach zjawisk negatywnych 4 pozwoliła 
na podjęcie natychmiastowych kroków 
w celu ich usnięcia. 


Nie może np. dziwić wysoki procent 
spraw dotyczących gospodarki mieszka- 
niowej, ponieważ sytuacja na tym od- 
cinku w województwie jest bardzo trud- 
na. Oprócz jednak próśb 0 mieszkania 
czy sygnalizowania przypadków niepra- 
widłowości w polityce przydziałów zos- 
tało uchwycone zjawisko, charaktery- 
styczne dla miast, w których jest jeszcze 
wiele budynków w administracji pry- 
watnej. Chodzi m.in. o to, że właścicie- 
le domów starają się różnymi sposoba- 
mi usunąć swych lokatorów z mieszka- 
nia. W toku badania tych spraw ujawni- 
liśmy wyjątkowy nieporządek w do- 
kumentacji m.in. Wydziału Lokalowego 
Urzędu Miejskiego w Jarosławiu oraz 
działania pracowników tego Urzędu nie 
licujące z postawą pracownika admini- 
stracji państwowej. Sprawą tą zajął się 
Komitet Miejski oraz Egzekutywa POP 
przy Urzędzie Miejskim. 


Ujawniono również narastający pro- 
blem osób i rodzin zameldowanych i za- 
mieszkałych w charakterze sublokato- 
rów bez decyzji przydzielających im 
mieszkanie. Przepisy prawa lokalowego 
pozwalają na dowolność w meldowaniu 
i zamieszkiwaniu wraz z głównym na- 
jemcą. Problem powstaje po opuszcze- 
niu mieszkania przez głównego najemcę 
lub jego śmierć: w nieskończoność 
ciągnie się korespondencje pomiędzy 
urzędem domagającym się opuszczenia 
mieszkania 4 obywatelem który przed 
tym się broni. Ponieważ nie są to przy- 
padki odosobnione, wojewoda przemy- 
ski zobowiązany został prawnego 
uregulowania tego zagadnienia. 


Pokażna liczba zasadnych — lak się 
okazało — skarg, dotyczyła no7strzyza- 
nia roszczeń pracowniczych niezgodnie 


2 Kodeksem Pracy i zasadami współ- 
życia społecznego. zwłaszcza w mzłych 
zakładach i spółdzielczości. Zgodnie z 
zaleceniami Egzekutywy KW decyzją 
wojewody przemyskiego przecgzamino- 
wano ze znajomości Kodeksu Pracy 
służby pracownicze wszystkich zakła- 
dów i instytucji, nastąpiła również we- 
ryfikacja tych służb. 

Analiza treści listów | skarg kiero- 
wanych do KW potwierdza systematy- 
czną poprawę w zakresie obsługi rolni- 
ka indywidualnego, funkcjonowania in- 
stytucji rolnych.- Częste sygnały w li- 
stach o opieszałym załatwianiu przez 
ZUS i urzędy gmin rent dla rolników 
za przekazane gospodarstwa na rzecz 
skarbu państwa, spowodowały podiję- 
cie „natychmiastowych działań uspraw- 
niających pracę ZUS. 


* 


Ze szczególną wnikliwością badane 
są zasygnalizowane w listach sprawy 
dotyczące funkcjonowania administracji 
państwowej | gospodarczej. Temu pro- 
blemowi Komitet Wojewódzki. jak też 
kierownictwo Urzędu wojewódzkiego 
poświęcają wiele uwagl. 

Odbyło się poszerzone posiedzenie KZ 
przy Urzędzie wojewódzkim z udzia- 
łem egzekutyw OOP i I sekretarzy POP 
przy urzędach .stopnia podstawowego. 
Dokonano na nim oceny jakości i spraw- 
ności funkcjonowania wydziałów Urzę- 
du Wojewódzkiego | administracji te- 
renowej w świetle listów i skarg oby- 
wateli. Omówiono % zagadnienie rów- 
nież na otwartych zebraniach POP w 
WZKR, WZRS i Oddziale ZUS. 

Decyzją wojewody przemyskiego ure- 
gulowane zostały zasady przyjmowania 
obywateli, tak w Urzędzie Wojewódz- 
kim, jak i w terenie; założono we WSZYS- 
tkich wydziałach UW i urządach pier- 
wszego stopnia ewidencję obywateli 
przyjmowanych w sprawach skarg; Zo- 


- bowiązano Wydział Kontroli i Instruk- 


tażu UW do systematycznej kontroli 
1 przedstawiania wniosków. 


Wiele listów i skarg dotyczyło róż- 
nych problemów gospodarki ziemią. w 
związku z tym wojewódzkie Biuro Ge- 
odezji i Terenów Rolnych, realizując 


"zalecenia KW i KZ przy Urzędzie Wo- 
- jewódzkim, zorganizowało kurs dla wy- 


konujących prace scaleniowo-wymien- 
ne Oprócz tematyki czysto fachowej 
wiele czasu poświęcono właściwemu 
stosunkowi wykonawcy prac scalenio- 
wo-wymiennych do ich uczestnika. 


Po Luatznym ZMmuntjszeniu Skarg — 
mimo że obszar scaleniowo-wymienny 
i liczba uczestników prac scaleniowych 
wydatnie wzrosły — można sądzić o po- 
zytywnym skutku instruktażu. Oprócz 
tego Wojewódzkie Biuro Geodezji i Te- 
renów Rolnych przeszkoliło wszystkich 
prowadzących sprawy gospodarki z:e- 
mią pracowników urzędów gmin oraz 
wyposażyło urzędy stopnia - podstawo- 
wego w zbiór przepisów prawnych w 
zakresie rent i emerytur dla rolników 
oraz zasad przejmowania gospodarstw 
odpłatnie przez państwo. 


w 


Dwukrotnie w roku problematyka l- 
stów | skarg obywateli jest przedmio- 
tem posiedzenia Egzekutywy KW i in- - 
stancji partyjnych I stopnia. Celem jest 
głównie analiza przyczyn powstawania - 
skarg i ustalenie źródeł jednostkowych 
1 środowiskowych kłopotów i społeczne- 
go niezadowolenia. Dobrą praktyką jest 
informowanie I sekretarzy POP(OOP) 
ma corocznym spotkaniu z kierownic- 
twem instancji wojewódzkiej o neca- 
tywnych zjawiskach rodzących częste 
skargi I Hsty obywateli. 

Referat Listów i Inspekcji KW wraz. 
ze społeczną komisją KW i z udziałem 
organów kontroli społecznej prowadzą 
szeroką działalność wyjaśniającą, do- 
chodzą źródeł powstawania konfliktów, 
inspirują organizacje partyjne, zwłasz- 
cza w administracji państwowej 1 EOS- 
podarczej. do krytycznej oceny swej 
pracy w kontakcie z obywatelem. 

Wiemy dobrze, że nie zrobiliśmy jesz- 
cze wszystkiego. Jest jeszcze wiele do 
usprawnienia w naszej pracy, nie wszys- 
tkie instancje i organizacje partyjne Z 
taką samą konsekwencją zwalczają SY- 
gnalizowane przez obywateli zło, a tym 
samym likwidują źródła społecznego 
niezadowolenia. 

Listy i skargi obywateli, w których 
wyraża się zaufanie społeczeństwa do 
polityki partii, do praktyki sprawowa- 
nia przez nią kierowniczej roli w od- 
niesieniu do wszystkich ogniw zarzą- 
dzania i kierowania, mają dla nas nie- 
zwykle cenną wartość. Uznajemy je za 
tormę kontrol społecznej, za śródło 
trafności 
przez władze województwa przedsię- 


opinii © podejmowanych 


wzieć w działalności gospodarczej i spo” 
łecznej. 
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STANISŁAW WITTEK 


sekretarz KW PZPR 
w Ciechanowie 


Jedną z najbardziej rozpowszechnio- 
nych form samorządu chłopskiego są 
kółka rolnicze. Zrzeszają one w na- 
szym województwie ponad 65 tys. człon- 
ków, a działalnością swą obejmują peo- 
nad 90 proc. wsi sołeckich. Jednostki 
zrzeszone w Wojewódzkim Związku Kó- 
łek Rolniczych dysponują majątkiem 
trwałym wartości 1,7 mid zł, wartość zaś 
tch produkcji i usług wynosi ponad 15 
mild zł. Gospodarują one zespołowo na 
około 6 tys. ha oraz zatrudniają prawie 
6 tys. osób, 

W naszej pracy partyjnej zwracamy 
szczególną uwagę na ożywienie działał- 
ności kółka rolniczego na wsi, jako pode 
stawowego organizatora produkcji rol- 
nej, usług i oświaty rolniczej. Praktyka 
dowodzi, że tam, gdzie kółka rolnicze 


sprawują' rzeczywistą kontrolę w usta- 


laniu zakresu i harmonogramu usług 
SKR, a pracę załogi SKR  eceniają 
wspólnie członkowie zarządu kółka 
i członkowie dyrekcji spółdzielni, ja- 
kość usług nie budzi większych zastrze- 
żeń rolników. Najlepszy tego dowód 
mielismy w czasie niezmiernie trudnej 
w tym roku kampanii żniwnej. 
Przekonaliśmy się © celowości anra- 
Żżowamia samorządu kółek rolniczych do 
kontroli i oceny działalności usługowej 
SKR, co jest najprostszym, ale zarazem 
najbardziej skutecznym sposobem pod- 
niesienia poziomu pracy samych kółek 
rolniczych. W tym celu wprowadziliśmy 
w województwie zasadę  oomiesięcz- 
nych posiedzeń Rady SKR z udziałem 
prezesów zarządów kółek rolniczych po- 
święconych ocenie działalności usługo- 
wej SKR oraz powszechne zebrania 
członków kółek rolniczych przed waż- 
nieiszymi kampaniami w rolnictwie, 
Oczywiście skuteczność tego systemu za- 
leży w znacznym stopniu od inspirator- 
Skiej roli instancji podstawowych i POP 
oraz dzisłaczy samorządu chłopskiego z 
jednej strony, z drugiej zaś od postawy 
i aktywnego podejścia dyrekcji SKR. 
W ramach organizacji kółek rolni- 
czych prowadzi działalność prawie 1100 
Kół Gospodyń Wiejskich, liczących po- 
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GOV RAR 


WRZĄDU  WIEJSKIEGI 


procesie rozwoju demokracji socjalistycznej ciechanowska wojewódzka 


instancja partyjna szczególną uwagę zwraca na dalszą aktywizację sa- 
morządu wiejskiego. Wynika te z charakteru naszego województwa, w któ- 
rym rolnictwo zajmuje I zajmować będzie czołowe miejsce. W rolnictwie naszym 
pracuje 70 proc. ogółu zatrudnionych w całej gospodarce, globalna z%6 produk- 
cja wynosi ponad 80 proc. ogólnej produkcji województwa. 


mad 30 tys. członkiń, W roku 1977/78 
zorganizowaliśmy 42 szkoły społeczno- 
„politycznego kształcenia kobiet, które 
ukończyło 1246 członkiń KGW. Podkre- 
ślenia wymaga fakt, że 169 z nich wstą- 
piło w poczet kandydatów partii. Tą 
formę działalności KGW rozwiniemy w 
bieżącej kampanii jesienno-zimowej. 
Ważną rolę spełniają KGW w zakresie 
racjonalizacji żywienia w rodzinie wiej- 
skiej, czemu służy organizowanie licz 
nych kursów i pokazów. KGW są także 
głównym inicjatorem  organizowanią 
dziecińców wiejskich. W bieżącym roku 
w województwie zorganizowane 211 
dziecińców wiejskich, w których opieką 
objęto 5 tys. dzieci. 

Istotną uwagę zwracamy na działal- 
ność związków i zrzeszeń branżowych, 
które skupiają ponad 10 tys. członków. 
Z inicjatywy działaczy związków i zrze- 
szeń powstałe w województwie 8 wsi 
specjalistycznych, a obecnie towarzysze 
przygotowują się de kompleksowej spe- 
cjalizacji całej gminy. Mimo tych nie= 
zaprzeczalnych osiągnięć zdajemy sobie 
sprawę 2 tego, że jesteśmy pod tym 
wzglądem na początku drogi. Szczegól- 
ną uwagę pragniemy zwrócić na inspi- 
ratorską rolę członków związków 
i zrzeszeń branżowych na rzecz podej- 
mowania specjalizacji produkcji, a tym 
samym dawaniu przykładu pozostałym 
rolnikom. Jesteśmy przy tym świadomi, 
że w ostatnich latach w wyniku róż- 
nych organizacyjnych działań nastąpił 
spadek aktywności związków 1  zrze- 
szeń branżowych. Odbija się to ujemnie 
na efektach produkcyjnych. Dlatego też 
w naszej pracy partyjnej sprawom pod- 
noszenia aktywności związków i zrze- 
szeń branżowych przez umocnienie ich 
służby branżowej nadajemy szczególną 
rangę. 

Najliczniejszą organizacją samorzą- 
dową na wsi jest spółdzielczość zaopat- 
rzenia i zbytu, mleczarska, ogrodnicza 
i oszczędniościwo-pożyczkowa .Podsta- 
wową rolę w obsłudze gospodarstw 
chłopskich spełnia zintegrowana spół- 
dzielczość rolnicza „Samopomocy Chłop 


skiej”. Swym zasięgiem działania obej- 
muje oma około 280 tys. mieszkańców 
województwa, tj. praktycznie całą 
ludność wiejską, liczba zaś jej człon- 
ków wynosi około 140 tys. Używająe 
słowa „zintegrowana” mam na myśli 
ogrom pracy, jaki stoi przed nami, by 
integracja dotyczyła nie tylko sys- 
temu organizacyjnego zarządzania mea 
szczeblu centralnym i wojewódzkim, ale 
rzeczywistego zintegrowania sa- 
morządów na szczeblu wsi. Jest tu 
szczególne miejsce dla inspiratorskiej 
i wyjaśniającej roli partii. 

O rozmiarach i zasięgu działalności 
gospodarczej spółdzielczości rolniczej 
świadczyć może m.in. wielkość produk- 
cji własnej i usług wynosząca ponad 8 
mld zł rocznie oraz wartość majątku 
trwałego — 1,6 mld zł. Wartość skupio- 
nych przez spółdzielczość rolniczą pro- 
duktów roślinnych 1 zwierzęcych wy- 
niosła w ub, roku 4.5 mld zł. 


W partyjnej działedłności szczególną 
uwagę zwracamy na ożywienie podsta- 
wowej ił najpowszechniejszej formy 
działalnośń samorządu  spółdzielczegą 
jaką są wiejskie zebrania członków GS, 
na których dokonuje się oceny działal- 
ności spółdzielni, zapoznając się z jej 
planem działania, zgłasza uwagi i wnios- 


_ ki. Mocno podkreślamy fakt, że człon- 


kowie i działacze samorządu spółdziel- 
czego nie mogą się godzić z faktem złej 
obsługi rolników przez spółdzielczość z 
czym mamy jeszcze do czynienia. 


Większą miż do tej pory rolę spełniać 
muszą wiejskie komitety członkowskie, 
których na terenie województwa działa 
prawie 1500, skupiających ponad 8 tyu. 
działaczy. Komitety te coraz lepiej mu- 
szą spełniać rolę łącznika między rzeszą 
członków a władzami spółdzielni. Do- 
świadczenie wskazuje, że najlepsze re- 
zultaty osiągają te spółdzielnie, w któ- 
rych obok sprawnego kierownictwa 
etatowego występuje twórcza postawa 
i inicjatywa samorządu spółdzielczega 
Stosunkowo najwyższą aktywność wy- 
kazują komitety członkowskie spółdziel- 


czości mleczarskiej i ogrodniczej, naj- 
ałabszą zaś zaopatrzenia i zbytu. 

Kolejnym ważnym ogniwam  samo- 
rządu wiejskiego są banki spółdzielcze. 
Ważnym zadaniem organów samorzą” 
dowych w bankach jest ocena poziomu 
obsługi finansowej wsi, przyznawanie 
kredytów, gromadzenie oszczędności, 
stopień uruchamiania ulg i preferencji, 
spłaty zadłużeń itp. Życie udowadnia, że 
tylko dzięki aktywnej działalności er- 
ganów samorządowych banki spółdziel- 
cze mogą prawidłowo, zgodnie z ogólny- 
mi celami  społeczno-produkcyjnymi 
realizować swoje xadania. Nikt lepiej 
od samych rolników, działaczy organów 
samorządowych nie zna tak dobrze pot- 
szeb i możliwości poszczególnych gos- 
podarstw rolnych. O tym, że tak jest, 
świadczy fakt, że tylko w ubiegłym ro- 
ku przeprowadzone przez organa samo0- 
rządowe kontrole zapobiegły w 206 
przypadkach niecelowemu wykorzysta- 
niu kredytów. Dlatego też niezmiernie 
ważne jest, aby rola organów  sa- 
morządewych nie ograniczała się tylko 
do opiniowania, lecz także aby w coraz 
szerszym stopniu podejmowały one spo- 
łeczną kontrolę celowości wykorzysta- 
nia kredytów i zabezpieczenia ich zwro- 
tu. i 

Coraz poważniejsze miejsce w życiu 
społeczno-gospodarczym na wsi woje- 
wództwa ciechanowskiego zajmują roł- 
nicze spółdzielnie produkcyjne, których 
Mczba w ciągu minionych dwu lat uleg- 


ła podwojeniu j obecnie wynosi 53. Sku- 
piające 1210 członków, RSP  gospo- 
darują obecnie na 9500 ha ziemi, w tym 
1014 ha ziemi będącej wkładem człon- 
bowskim. Obok produkcji roślinnej 
spółdzielnie zajmują się hodowlą. Liczą 
one 5308 szt. bydła, w tym 620 krów 
mlecznych, ponad 27 tys. świń, w tym 
1580 loch oraz prawie 2 tys. owiec. Dzię- 
ki intensywnej produkcji zwierzęcej 
RSP z I ha użytków rolnych sprzedadzą 
państwu 463 kg żywca przy średniej wo- 
jewódzkiej 197,6 kz. 


Dzięki dobrej w sumie pracy samo- 
rządu w RSP umacnia I rozwija się jdea 
zespołowej pracy i kolektywnego zarzą- 
dzania, Pozytywnym zjawiskiem jest 
fakt, że „członkowie RSP organizują 
obiekty 'socjalno-kulturalne (żłobki, 
świetlice itp.), z których oprócz człon- 
ków spółdzielni korzystają także rolni- 
cy indywidualni. 

Rozwój samorządności wiejskiej do- 
konuje się równolegle z umacnianiem 
roli administracji gospodarczej. Coraz 
powszechniejsza musi być zasada, że 
jednoosobowe kierownictwo gospodar- 
eze i dalszy rozwój demokracji socja- 
listycznej — toe dwie strony jednolitego 
procesu socjalistycznego zarządzania 
1 kierowania. 


Inspiratorska i kontrolna funkcja 
partii w stosunku do działalności samo- 
zządu chłopskiego przebiega na kilku 


uczestnictwo członków partii bezpośrcd= 
nio w pracach organów samorządowych, 


„ Wśród ogółu członków samorządu wiej- 


skiego 10-12 proc. stanowią członkowie 
i kandydaci PZPR, w organach przed- 
stawicielskich ' samorządu  wieiskiego 
udział ten jest znacznie wyższy i wy- 
nosi w granicach 30—35 proc. 

W oodziennej działalności POP i in- 
stancji gminnych sprawy aktywności 
j podnoszenia roli i rangi samorządu 
wiejskiego zajmują czołowe miejsce. 
Nowym impulsem do tej pracy było 
wspólnie odbzte z WK ZSL plenum KW 
PZPR, na którym omówiliśmy i wytye* 
czyliśmy kompleksowe zadania w zakre= 
sie dalszej aktywizacji samorządu wiej- 
skiego i jego pełnego udziału w reali- 
zacji zadań rolnictwa i gospodarki żywe 
mościowej województwa do roku 1980. 


Stała 1 konsekwentnie realizowana 
przez PZPR wspólnie s ZSL polityka 
doskonalenia ekonomicznych i organi- 
zacyjnych warunków produkcji rolnej 
we wszystkich sektorach rolnictwa 
wprowadziła w latach siedemdziesią- 
tych wiele istotnych, korzystnych dla 
rolnictwa zmian, dzięki którym radykal- 
mie poprawiły się warunki ekonomicz- 
me i socjalno-bytowe mieszkańców wsi. 


To wszystko umocniło dobrą atmo- 
sterę społeczno-polityczną i produkcyj- 
ną wśród rolników naszego wojewódz- 
twa, sprzyjającą aktywizacji działal- 


płaszczyznach. Jedna z mich to aktywne | mości samorządu wiejskiego. 


Praca | sekretarza KG z sołtysami 


S--. to ważna grupa aktywu wiejskiego. Jest ich po ostatnich wyborach 
38.603, w tym 14.337 to członkowie PZPR, 9.709 — ZSL, 35 — SD, 14.522 


JERZY PĄGOWSKI 
inspektor KC PZPR 


„Warunki realizacji zadań społóczno- 
gospodarczych na wsi są zróżnicowane 
i metody pracy sołtysa i z sołtysem po- 
winny być do nich dostosowane. Soł- 
tys, żeby mógł działać skutecznie, po- 
winien znać i rozumieć uchwały partii, 
znać codzienne sprawy miesz”ańrców 
wsi, aktywnie wypracowywać najsku- 


bezparty jni. 


© Sołtys-działacz to człowiek obdarzony obywatelską wrażliwością i wyo- 
brażźnią społeczną, dobrze znający wieś, nawyki, tradycje i upodobania miesz- 


kańców. 


© Sołtys-działacz to rzecznik potrzeb i interesów ludności wsi, dbający 
e przestrzeganie przepisów prawa i realizację uchwał terenowych organów wła- 


dzy państwowej. | 


$©$ Sołtys-działacz to rzetelny i sprawny współorganizator życia społecznego 
na swoim terenie, wpływający na aktywność mieszkańców, wzrost produkcji 
rolnej, poprawę gospodarki i warunków życia w sołectwie. 


teczniejsze formy 1 metody realizacji 
decyzji władz partyjnych i państwo- 
wych oraz wspólnie z rolnikami je wy- 
konywać. 

I sekretarz KG, będąc jednocześnie 
przewodniczącym GRN, powinien zasta- 
nowić się jak z tą grupą aktywu praco- 
wać, by skutecznie spożytkować jego 


wiedzę, doświadczenie, autorytet 1 za- 
angazowanie. Można np. zaproponować 
okresowe spotkania z sołtysami (raz w 
miesiącu . lub kwartale). Koniecznie 
trzeba zainteresować się, w jakiej for- 
mie i na ile systematycznie docierają do 
sołtysów informacje o uchwałach par- 
tyjnych, zadaniach i kierunkach pracy. 
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Sołtysów musimy uzbroić w taki za- 


sób wiedzy, która pomoże im w codzien- . 
nej działajności w rozwiązywaniu spraw 


praztycznych. 
* 
Sołysi—członkowie partii działają w 


swo;ej podstawowej organizacji partyj- 
nej. Na zebraniach powszechnym spo- 


sobem zapoznania członków z uchwała-. 


mi jest odczytanie lub omówienie ich 
treści oraz dyskusja podpowiadająca co 
organizacja partyjna ma zrobić, by 
uchwałę zrealizować. Sołtysi bezpartyj- 
ni mogą uczestniczyć w otwartych ze- 
braniach POP, które stanowią dobrą 


piatformę popularyzacji uchwał partii - 


Organizacje partyjne często stosują 
zasadę indywidualnego zapoznawania 
członków i kandydatów partii z treścią 
uchwał. Najczęściej na kilka dni przed 
zebraniem podaje: się do wiadomości 
projekt uchwały, która będzie przed- 
miotem dyskusji, zobowiązując równo- 
cześnie członków do zapoznania się z je- 
go treścią. Dzięki temu dyskusja na ze- 
braniu jest już przemyślana i można ją 
skoncentrować na własnych zadaniach. 

Większą uwagę należałoby zwracać na 
samodzielne zapoznanie się z treścią do- 
kumentów partyjnych. Wszystkie 
uchwały KC są publikowane w prasie, 
podawane przez radio i telewizję, sze- 
roko dostępne są publikacje broszuro- 
we, komitety wojewódzkie swoje uch- 
wały przekazują w specjalnych biulety- 
nach. Jest więc możliwość gruntownego 
ich przestudiowania. W pracy agitacyj- 
nej można korzystać z „Notatnika Lek- 
tora". 


Stosowanie różnych form zapoznawa- 


nia z uchwałami partyjnymi nie jest 
jeszcze równoznaczne z rzeczywistą zna- 
jomością treści tych dokumentów. Ko- 
nieczne jest rozumienie uchwał 
Rozumiejąc dobrze treść uchwał partyj- 
nych można skuteczniej wiazać zadania 
z nich wvn:kajace z potrzedami i wa- 
runami swojego środowiska. 


zt 


Podstawowym ogniwem samorządu 
wiejskiego jest zebranie wiejskie. Ze- 
branie wiejskie jest forum wymiany 
myśli. opinii, poglądów. jest miejscem 
prowadzenia pracy agitacyjnej. Jak 
z tego forum korzystać? Jak wyzwalać 
i ukierunkowywi:ć inicjatywy? Jak to 
skutecznie robić? Jak często zwoływać 
zebrania? 

Praktyka jest różna. Mogą być ze- 
brania zwoływane rzadziej, (np. kilka 
razy w roku), ale za to w sytuacjach 
rzeczywiście ważnych dla mieszkań- 
ców. Skuteczność zebrania wiejskieto 
za.eży w znacznym stopniu od jego 
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przygulowania. W tematyce zebrań, 


które rozpatrują sprawy dotyczące so- 


łectw, uwzględniamy wyjaśnienie celów 
i wytycznych polityki partii i państwa, 
wysłuchanie sprawozdań z działalności 
gminnej rady narodowej, organizacji 
gospodarczych i społecznych, ocenę wy- 
konania zadań wynikających z planu 
społecznoo-gospodarczego rozwoju gmi- 
ny. 

Jak powinna wyglądać strona organi- 
zacyjna zebrania? Po ustaleniu po- 
rządku zebrania trzeba zapewnić wła- 
Śściwe poinformowanie o czasie i miej- 
scu zebrania oraz głównych punktach 
porządku obrad, © osobach  referują- 
cych i zaproszonych. Tej treści 
ogłoszenia o zebraniu należy umieścić 
w punktach najbardziej uczószczanych 
przez mieszkańców. 

Ze spraw związanych z organizacyj- 
nym przygotowaniem zebrania zwrócić 
trzeba uwagę na opracowanie porządku 
obrad i rozplanowanie czasu w ten Spo- 
sób, aby najwięcej miejsca zajęła dy- 
skusja. Należy zadbać o kompetentnych 
referentów poszczególnych zagadnień. 
Na każde postawione pytanie powinna 
być udzielona konkretna odpowiedź 
Starannie przygotowane zebrania prze- 
biegają śprawnie, cieszą się dużą (re- 
kwencją. 

Należy także pamiętać o tym, że re- 
spektowanie przez władze gminne po- 
stanowień zebrań wiejskich, populary- 
zowanie ich rezultatów i inicjatyw 
wpływa na podniesienie ich autorytetu, 
a tym samym stwarza możliwość sku- 


teczniejszego oddziaływania na społacz-” 


ność sołectwa. na kształtowanie wła- 
ściwych postaw społecznych. 


R 


Do rozwoju aktywności 
i gospodarczej w sołectwie nie wystar- 


społecznej 


czy samo zebranie wiejskie. Skuteczność 
oddziaływania ma społeczność wiejską 
wymaga ciągłej i systematycznej pracy 
soltysa. Zadanie to dobrze spełniają 
sołtysi współpracujący z szerokim akty- 
wem politycznym, społecznym i gospo- 
darczym. 

Zastanówmy się nad tą formą pra- 
cy. Spotkałem się z takim przykładem. 

Czołowy aktyw wiejski ustalił, że co 
miesiąc wspólnie będzie omawiał i wy- 
znaczał najważniejsze zadania w sołec- 
twie. Wynikiem takiego spotkania jest 
miesięczny plan. Głównym jego reali- 
za.iorem jest sołtys, wsparty przez Orza- 
nizacje i aktyw sołectwa. Taki miesięcz- 


ny plan zawiera: tematykę zadań wyni- 
kających z uchwał terenowej władzy 


1 zebrań wiejskich, sposób reaiizacji 


i terminarz miesięczny, wykaz aktywu 
współdziałającego 2 sołtysem w reali- 
zacji wytyczonych zadań. 
. Sołtys przekazuje plan naczelnikowi 
gminy, który przez praccwników urzę- 
du, instytucje, jednostki gospodarcze 
zapewnia warunki jego realizacji. Pod 
koniec miesiąca aktyw ocenia wykona- 
nie planu i działalności ludzi współpra- 
cujących z sołtysem w realizacji zadań. 
Druga część spotkania przeznaczona 
jest na omówienie i ustalenie planu na 
następny miesiąc. i 

Oto przykłady zadań, które mogą się 
znaleźć w planie: 


Naczelnik gminy opracowuje rozdziel- 
nik rozprowadzenia na sołectwa nawo- 
zów mineralnych, pasz treściwych, ma- 
teriałów budowlanych,  sadzeniaków 
i ziarna siewnego, drzewek itp. Jak do- 
konać sprawiedliwego rozdziału na po- 
szczególnych rolników? Zdecyduje sama 
wieś. Będzie to konkretny temat do pia- 
nu. Takie postawienie sprawy zapewni 


sprawiedliwy rozdział. 


Inny przykład: Obserwujemy spadek 
kondycji i mleczności krów, czy też inne 
zjawiska, którym trzeba szybko prze- 
ciwdziałać nie czekając na odgórne de- 
cyzje. Nie możemy także czekać do ko- 
lejnego spisu powszechnego, żeby się 
przekonać o skali zjawiska: Ten temat 
trzeba uwzględnić w planie, szczegóło- 
wo go zbadać, zasięgnąć opinii rolników 
i odpowiednich służb, po sprawdzeniu 
zaś zasygnalizować sprawę w KG czy 
urzędzie gminy. 

Podobnych spraw w sołectwie jest 
więcej i to nie tylko z dziedziny pro- 
dukcji. Aktyw sam podejmuje temat, 
analizuje sytuację, formułuje wnioski 
i przekazuje je władzom politycznym 
i administracyjnym gminy. 

I sekretarz KG na spotkaniach z soł- 
tysami przy omawianiu zadań społecz- 
no-gospodarczych powinien wskazywać 
formy i metody, które ułatwiają pracę. 
Na takich spotkaniach nie może zabra- 
knąć czasu na wymianę doświadczeń. 

Bezpośrednia praca z sołtysami musi 
być coraz bardziej zindywidualizowana, 
stała i systematyczna, wówczas na pew- 


no przyniesie większe efekty realizacja 
wspólnych zadań całej gminy. 


JERZY 7 ĄGOWSKI 


EDWARD WANIEK 
zastępca kierownika Wydziału 
Szkolnictwa Wyższego, 
Oświaty i Wychowania 


Komitetu Warszawskiego PZPR 


Właściwy dobór studentów na I r 
studiów jest zagadnieniem, któremu 
warszawskie uczelnie poświęcają wiele 
uwagi i pracy niemałej grupy nauczy- 
cieli akademickich nie tylko w trakcie 
trwania egzaminów wstępnych, lecz na 
długo przed ich rozpoczęciem. Mamy tu 
na myśli działania związane z kształto- 
waniem preorientacji zawodowej mło- 
dzieży, oo ma istotny wpływ na sylwet- 
kę przyszłego absolwenta oraz na efek- 
tywność procesów ideowo-wychowaw= 
czych na uczelni. Właściwa preorientac- 
ja zawodowa pomaga w doborze studen- 
tów I roku, a z drugiej strony ułatwia 
realizowanie programu pracy z 
„pierwszoklasistami”. 

Ważnym zadaniem w tym roku, podo- 
bnie zresztą jak w latach poprzednich, 
było oteczenie opieką przez uczelniane 
i wydziałowe komisje rekrutacyjne 
i zespoły do spaw kandydatów na stu- 
dia młodzieży pochodzenia robotniczo- 
-"chłopskiczo. W tym zakresie komite- 
ty uczelniane bardzo ściśle, na bieżąco 
współpracowały i kontrolowały działal- 
ność wymienionych komisji i zespołów. 
Chodziło bowiem o zapewnienie tej mło- 
dzieży pierwszeństwa w przyjęciach na 
kursy przygotowawcze, zakwaterowania 
i wyżywienia w czasie kursów i egza- 
minów wstępnych, organizowanie dla 
absoiwentów pozawarszawskich szkół 
średnich spotkań informacyjnych o wy- 
maganiach i zakresie egzaminów wstę- 
pnych, zasadach rekrutacji itp. Wymie- 
nione działania opiekuńcze wobec kan- 
dydatów na studia z rodzin robotni- 
czych i chłopskich spowodowały, iż w 


- 


ci" szkół wyższych 


i, Alssicko kija koi AGO 


22621 kandydatów — 8729 driewcząt i chłopców, gdyż maksymalnie tyle 


młodzieży można kształcić w dobrych warunkach na I roku studiów w Warsza- 


wie. 


bieżącym roku Akademickim przyjęte 
ma I rok w uczelniach warszawskich 
eałą młodzież rebotniczo-chłopską, któ- 
pa zdała cegzamia wstępny. 


PO ZDANIU EGZAMINU 


Młodzież przyjęta na I rok studiów 
nie ma przed sobą długich wakacji. 
Czeka ją obowiązek odbycia studenckiej 
praktyki robotniczej. W br. warszawscy 
studenci odbywający tege typu prakty- 
ki przepracowali 1,5 min godzin. Na- 
wet uwzględniając mniejszą wydajność 
praktykantów, zakłady pracy z zadowo= 
leniem przyjmują ich pomoc w wyko- 
naniu zadań produkcyjnych w okresie, 
gdy duża część stałej załogi wykorzystu- 
je urlopy. Oprócz zadań produkcyjnych 
praktyki robotnicze spełniają zadania 
integracji nowo przyjętych studentów. 
Hufiec pracy z praktyki robotniczej w 
zdecydowanej większości wypadków 
staje się — po rozpoczęciu roku akade- 
mickiego — dziekańską grupą studen- 
cką. 

Dobrym zwyczajem większości zakła- 
dów pracy stołecznego województwa 
jest staranne przygotowanie do przyję- 
cia studenckich praktyk robotniczych. Z 
oddelegowanymi do przedsiębiorstwa 
studentami spotykają się dyrektor za- 
kładu, sekretarz zakładowej organizacji 
partyjnej i przewodniczący ZSMP In- 
formują oni e planach produkcyjnych 
zakładu, jego znaczeniu dla regionu 
i kraju, problemach socjalnych załogi, 
działalności społecznej i politycznej. 
Spotkanie takie w połączeniu ze zwie- 


dzaniem zakładu daje praktykantom in- 
tormacje potrzebne do zrozumienia zna- 
czenia ich pracy dla całego przedsię- 
biorstwa. 

Czas wolny od pracy studenci odby- 
wający praktyki robotnicze wypłeniony 
mieli przez liczne spotkania szkolenio- 
wo-informacyjne i program rekreacyj- 
ny. Przestrzegana była zasada odbywa- 
nia spotkań z praktykantami partyj- 
nych, akademickich i młodzieżowych 
władz uczelnianych i wydziałowych. 

Praktyki robotnicze —  aczkolwiex 
organizowane przez uczelnie i integru- 
jące studentów I roku — nie wypełniają 
fumkcji adaptacyjnych do warunków 
uczelni. Tymczasem — jak wskazują 
doświadczenia — przekroczenie progu 
uczelni, to również dla „pierwszoklasis= 
tów” konieczność przekroczenia i poko- 
nania barier związanych z wejściem w 
nowy, inny niż w szkole styl pracy, w 
nowe śrotlowisko. Dla większości stu- 
dentów jest to problem trudny. 


' Dlatego uczelnie warszawskie orga- 
nizują na przełomie września i paździer- 
nika tzw. dni adaptacyjne. Ich program 
zawarty w kilkunastu godzinacn zajęć 
składa się z takich tematów, jak pro- 
blemy społeczne, polityczne i gospodar- 
cze kraju, obowiązki i prawa studenta, 
informacja o toku i organizacji studiów, 
wiadomości o historii i tradycjach uczel- 
pi i wydziału, struktura organizacyjna 
oraz zasady funkcjonowania  szs«oły 
wyższej, metodyczne wskazówki zwią- 
zane z uczeniem się, funkcjonowanie . 
pomocy materialnej państwa dla mło- 
dzieży studiującej, zapoznanie z labora- 
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toriaeni, 
miorrmzacjia o programie, zadaniach 
f strukturze SZSP Przykładowo poda- 
ne tematy zajęć w dniach adaptacyj- 
nych realizowane są przez dziekanów, 
na ;bardmej doświadczonych nauczycie- 
Li siardernickich. lektorów KC i komite- 
trow vczelnanych PZPR, aktyw SZSP. 

Podobne mda, jak dni adaptacyj- 
ne, mma spotkanie rektora, I sekretarza 
ucze!nianej orzanizacji partyjnej i prze” 
wodniczącego RU SZSP ze wszystkimi 
studentmnm | roku, 


Dow adczania uczelni warszawskich 
w<xmją, 2a Kolejność przedsięwzięć 
kw:xz=miyCch Kk rozpoczęciem nauki przez 
nowe pmrzywtych studentów powinna 
być nasiępsijaca: inauguracja uczelnia- 
na Ewoguwacje wydziałowe, bezpośred- 
mio po nich 3-8 dni zajęć adaptacyjnych, 
LUZ! maxzrinane spotkanie studentów 1 
rosu. Po zrealizowaniu tego cyklu — 
poczatex prozramowych zajęć dydakty= 
CzIo-- wychowa w czych. 


MNIE TYI1KO NAUKA.. 


Nie uloga watpliwości, iż podstawo- 
wym ciementem integrującym studen- 
tow I roku jest wspólny program kształ- 
cenia, dążenie do pozytywnego zdawa- 
nia exwzaminów i inne problemy wiążą- 
ce się z nowym — dla niedawnych jesz- 
cze uczniów — sposobem uczenia się. 
Rownie jednak ważna jest druga sfera 
studenckiego życia — działainość spo- 
łeczna i ideowo-polityczna, Warszaw- 
"skie uczelnie dążą do tego, aby już na 
|| roku studiów otwierać przed 
„pierwszoklasistami” możliwie jak naj- 
szersze mwożliwości aktywnego dr.iała- 
nia 


Wasrem takiej aktywnej, zaangażo- 
wanej postawy powinna być młodzież 


ORGANIZACJA 

I METODY PRACY 
SPOŁECZNEJ 

| 


PRZEDSIĘBIORSTWIE 
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pracowniami, bibliotekami, 


należąca bądź kandydująca do pantii A 
jest tej młodzieży na pierwszych latach 
uczelni coraz więcej. 


W tym roku wśród przyjętych w war- 
szawskich szkołach wyższych na I rok 
studiów stacjonarnych jest prawie 220 
kandydatów i członków partii Stanowi 


„ło 2.5 proc. studentów I roku. Młodzież 


ta związała się z partią juz w ostatnich 
klasach szkół średnich, a w nowym śro- 
wisku jest otoczona opieką uczełnianych 
i wydziałowych organizacji partyjnych 
i SZSP. W pierwszych dniach pazdzien- 
nika na zorganizowanych w uczelniach 
spotkaniach lub w trakcie indywidual- 
nych rozmów przedstawiono nowym 
kandvdatom i członkom PZPR zadania 
partii w Środowisku akademickim, za- 
poznano z formami pracy, włączono w 
odpowiednie struktury organizacyjne 
partii w wydziale, instytucie kub domu 
studenckim. Chodzi bowien o włącze- 
nie tej grupy w działalność podstawo- 
wych organizacji partyjnych oraz w pra- 
cę organizacji SZSP. Szczególną uwagę 
zwrócono na sprawy merytoryczne 
i organizacyjne związane ze szkoleniem 
kandydackim i samokształceniem idao- 
wo-politycznym. | 


Władze akademickie I adrninistracyj- 
ne uczelni oraz organizacja studencka 
poświęciły wiele wysiłku prawidłowe- 
mu rozwiązaniu spraw socjalno-bvto- 
wych studentów I roku. Przy kwatero- 
waniu nowo przyjętych studentów w 
akademikach stosowano zasadę sammo- 
dzielnego doboru na podstawie znajo- 
mości ze studenckich praktyk robotni- 
czych czy obozów szkoleniowych SZSP. 
Rady mieszkańców domów studenckich 
zorganizowały spotkania nowych miesz- 
kańców z przedstawicielami władz aka- 
demickich i 
kierownikiem akademika. Podczas tych 
spotkań omówiono zasady pracy i za- 


administracyjnych oraz. 


dania samorządu studenckiego, regula- 
min mieszkańca i inne zasady współży- 
cia społecznego w domu studenckim, 


pracę studia ZARA klubu i biblio- 
> 


" SZSP w oelu zapoznania nowo przyję- 
tych studentów ze swoją działalnością 
i programem organizuje obozy szkołe- 
niowe dla „pierwszoklasistów”. Na obo- 
zach tych, trwających około 10 dni, 
oprócz obszernego programu szkolenio- 
wo-politycznego znajduje się czas na 
pracę społeczną na rzecz regionu oraz 
na spotkania z przedstawicielami tere- 
nowych władz partyjnych i administra- 
cyjnych. W bieżącym roku w obozach 
tych uczestniczyło ponad 1000 studentów 
I roku studiów. Organizacja studencka 
dla swoich najmłodszych kolegów orga- 
nizuje dni otwarte w klubach studen- 
ckich, otrzęsiny, specjalne imprezy tu- 
rystyczne i sportowe. Aktyw SZSP, wy- 
jątkowo na I roku, ma możliwość za- 
gospodarowania 2 godzin zajęć z przed- 
miotów humanistyczno-społecznych w 
celu szczegółowego przedstawienia form 
pracy i zamierzeń w roku akademickim 
oraz w celu utworzenia grupy działania 
SZSP i dokonania wyborów w tej gru- 
p:e. 


Z opinii nauczycieli akademickich 
i samych studentów wynika, że różne 
przedsięwzięcia związane z przyjęciem 
i adaptacją w środowisku akademickim 
studentów I roku dają dobre wyniki w 
późniejszych procesach dydaktycznych 
i ideowo-wychowawczych. Dlatego też 
program działań adaptacyjnych i jego 
realizacja znajdują się w sferze stałego 
zainteresowania komitetów  uczelnia- 
nych PZPR oraz wojewódzkiej instan- 
cji. 


EDWARD WANIEK 


Pod tym tytułem ukazała się ostatnio wydana przez „Książkę i Wiedzę” praca 
Alicji Bilskiej i Ryszarda Flasza, którą chcemy szczególnie polecić naszym 


Czytelnikom. 


W przystępnej i usystematyzowanej formie autorzy prezentują rolę organiza- 
cji społeczno-politycznych w przedsiębiorstwie, a zwłaszcza rolę i znaczenie 
zakładowych organizacji PZPR, rady zakładowej, samorządu robotniczego, or- 
ganizacji młodzieżowej oraz innych organizacji społeczno-zawodowych 


Wiele praktycznych uwag i spostrzeżeń dotyczy planowania 1 programowania 
pracy społecznej w zakładzie przez poszczególne organizacje, a także organizacji 
i metod ich działania w realizacji przyjętych zadań programowych. 


W książce omówiono także mechanizmy funkcjonowania organizacji zakłado- 
wych, zasięg społecznego działania oraz zagdanienia kontroli i koordynacji jako 
czynnika sprawnego działania — ze szczególnym uwzględnieniem kontroli spo- 
łecznej i „koordynacji w działaniu społeczno-politycznym. 


W sumie jest to bardzo pozyteczna publikacja, z której aż partyjny 
(| związkowy z pewnością będzie korzystał na co dzień. 


JERZY JURCZAK 


Przyczyną tych zahamowań są m. in. 
niedomagania w zakresie programowa- 
mia rozwoju nauki oraz planowania prac 
badawczo-rozwojowych, zapewniania 
środków rzeczowych na realizację tych 
prac i ich wdrożenia w gospodarce o- 
raz w zakresie nadzoru nad pracami 
badawczo-rozwojowymi. W rezultacie 
poważna liczba prac została przerwana, 
a wiele z nich nie nadaje się do wdro- 
żeń z uwagi na niedopracowanie. Nie- 
które opracowania nie mogą być zreali- 
zowane ze względu na nieprzygotowanie 
przedsiębiorstw. Wiele zakładów pracy 
niechętnie przyjmuje wdrażanie prac 
badawczych o dużej doniosłości dla go- 
spodarki narodowej, ale nie zapewnia- 
jacych odpowiednich korzyści dla 
przedsiębiorstw. Aby nie być gołosłow- 
nvm posłużmy się kilkoma przykłada- 
mi. | i 


Prace nad ozonowaniem wód zamknietym 
obiegiem gazu prowadzono już przed 1976 
r, a prototyp wyprodukowano w 1972 s 


Rozwiązanie uzyskało patent | nagrodę MI- 
nistra Nauki, Szkolnictwa Wytszego I Tech- 


miki. Wyniki prac nie są jednak wykorzy- 
stane. W Instytucie Przemysłu Mileczarskie- 
go s 23 tematów przyjętych śe wdrożenia 
przez zakłady produkcyjne w latach 1375— 
—1577 podjęto produkcję tylko £ wyrobów. 
Nie wykorzystano wyników wielu prac ba” 
dawczych na skutek importu analogicznych 


arządzeń lub licencji (np. żuraw samojezd- 
ny DSH-%0, ładowarka przegubowa Ł SP, 


otrzymywanie sztucznych skór z zastoso- 
waniem włókien kalogonowych). 


Jest oczywiście wiele pozytywnych 
przykładów, ale wdrożenia niewprowa- 
dzane kompleksowo wraz z innymi u- 
rządzeniami nie w pełni wypełniają swe 
funkcje. Przykładem może być obudo- 
wa osłonowa „Glinik 08/22”, opracowa- 
na przez „Komag” w Katowicach, sto- 
sowana w kopalniach węgla kamienne- 
go. Górnicy dołowi i kadra inżynieryj- 
no-techniczna bardzo pozytywnie o<ce- 
niają to urządzenie. Obudowa osłonowa 
zwiększa wydajność i bezpieczeństwo 
pracy, znacznie jednak wyprzedza pod 
względem nowoczesności pozostałe u- 
rządzenia pracujące na ścianie i przez to 
jej walory nie są w pełni wykorzysty- 
wane. 

Bilans osiągnięć i niedomagań obiek- 
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ozwój badań naukowych i wykorzystywanie ich wyników w procesie roz- 


wuju społeczno-gosppdarczego jest przedmiotem saczegolnego zainitercso- 
wania partii i rządu. W latach 1971—19%8 stworzono warunki umożliwiające zna- 


czną intensyfikację prac naukowo-badawczych i rozwojowych oraz wdrażanie 
ich wyników w gospodarce narodowej. W tym okresie zanotowano wiele osią;- 
nięć naukowo-technicznych z powodzeniem wykorzystywanych w gospodarce, 
SŁ jednocześnie w wiclu wypadkach występują zahamowania w realizacji p-łnego 


cyklu badawczo-wdrożeniowego. 


tywnych i subiektywnych przyczyn ha- 
mujących wdrożenia został zapoczątko- 
wany przed XII Plenum KC PZPR. W 
pażdzierniku — zgodnie z przyjętym 
przez Biuro Polityczne KC PZPR pro- 
gramem działań polityczno-organizacyj- 
nych po XII Pienum — odbyły się w 
organizacjach partyjnych w środowi- 
skach nauki i techniki zebrania partyj- 
ne poświęcone omówieniu problemów 
pod iętych na XII Plenum. y 
Na zebraniach tych w szkołach wyż- 
szych dokonano krytycznej analizy do- 
tychczasowego udziału nauczycieli aka- 
demickich w pracach badawczych i dy- 
daktyczno-wychowawczych. W instytu- 
tach „naukowo-badawczych, środowis= 
kach badawczo-rozwojowych i zakła- 
dach doświadczalnych podejmowano 
problemy intensyfikacji badań nauko- 
wych, lepszego wykorzystywania kadr 
naukowych oraz potencjału techniczne- 
go i  doświadczalno-technologicznego 
placówek badawczych i zakładów prze- 
mysłowych. Dyskusje koncentrowały się 
również wokół problemów wdrożeń op- 
racowań naukowo-badawczych w go- 
spodarce narodowej, jakości prac nau- 
kowo-badawczych. W zakładach pro- 
dukcyjnych zastanawiano się, czy dzia- 


łalność zakładów pozwala na efektyw- 


niejsze, naukowo uzasadnione wykorzy- 
stywanie zasobów materialnych, ludz- 
kiego potencjału i czynnika czasu. Ot- 
wiera to bowiem szerokie możliwości 
dla inwencji naukowych i technicz- 
nych i skłania do najefektywniejszych 
poszukiwań. 

We wszystkich wymienionych insty- 
tucjach ważnym — jeśli nie głównym 
— problemem poruszanym podczas ze- 
brań były wdrożenia. Z wielu propozy- 
cji i postulatów wysuwanych na zebra- 
niach najbardziej nas interesują te, któ- 
re dotyczą działalności organizacji par- 
tyjnych, komitetów zakładowych i in- 
stancji różnych szczebli. 

Pierwszym i zasadniczym wnioskiem 
jest potrzeba aktywnego włączania się 
instancji i erganizacji partyjnych w 
tworzeniu planu badań naukowych na 
następną 5-latkę. Zasadniczym kryte- 
rium wprowadzania zadań do planu 


placówki naukowo-badawczej powinna 
być skalą uzyskanych eleklów społecz- 
nych ; ekonomicznych. 

Gczywiście podstawą planów prac 
naukowo-badawczych powinny być nie 
tvlko potrzeby naszej gospodarki, lecz 
również te odcinki działalności produk- 
cyjnej i gospodarczej, które hamują e- 
fektywność ekonomiczną przecdsię- 
biorstw, zjednoczeń i wielkich organi- 
zach gospodarczych, osłabiają tempo 
realizacji zadań oraz wpływają na ob- 
nizenie jakości i nowoczesności wyro- 
bów I przy tym również wskazywano 
na istotną rolę organizacji partyjnych, 

Zgodnie podkreślano potrzebę zacieś- 
niania współpracy między orzanizacja- 
mi partyjnymi środowiska nauki i prze- 
mysłu, a zwłaszcza tych jednosiek, 
które wdrażają wyniki badań nauko- 
wych. Proponowano, aby jako zasadę 
przyjąć okresowe analizowanie przebie- 
gu badań i wdrożeń, połączonych z 
oceną ich eiektywności. Mówiono rów- 
nież o potrzebie spotkań konsultacyj- 
nych z kadrą inżynieryjno-techniczną i 
robotnikami oraz partyjno-administra- 
cyjnych kierownictw placówek nauko- 
wo-badawczych i jednostek gospodar- 
czych. 

Podczas zebrań w zakładach produk- 
cyjnych przypominano, iż kierunek 
działania pracy partyjnej w tych zakła- 
dach określają wytyczne Sekretariatu 
KCPZPR (z kwietnia br.) w sprawie 
pracy na rzecz dalszego wzrostu wy- 
nalazczości i racjonalizacji pracowni- 
czej oraz doskonalenia warunków wy 
korzystania krajowej twórczości techni- 
cznej w gospodarce narodowej. 

W trakcie zebrań mówiono też wie- 
le o konieczności wymagania od inży- 
nierów i techników — szczególnie 
członków partii —  aktywnicjszcgo 
we :żania nowości technicznych i or- 
ganizacyjnych. 

Można powiedzieć, iż zebrania POP 
w środowiskach nauki, techniki i pro- 
dukcji zamknęły okres analiz i bilan- 
sów. Na zebraniach tych określono za- 
dania wynikające dla POP z decyzji 
XII Pilenum. Teraz nadszedł czas rcali- 
zacji tych zadan. 
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16 WRZEŚNIA — 15 PAŹDZIERNIKA 1978 r. 


POSTEDZENIA BIURA POLITYCZNEGO KC 
Sa R W a o r O c eó 


19.IX 


—rozpatrzyło 1 zaakceptowało kierunki uno- 
wocześnienia handlu zagranicznego, 

— zapoznało się ze stanem przygotowań 60 
nowego roku akademickiego. 


— Biuro Polltyczne: 


29 IX — Biuro Polityczne: 


— wysłuchało informacji I sekretarza KC 
Edwarda Gierka o jego spotkaniu z pre- 
zydentem Republiki Francuskiej Valerym 
Giscard d'Estaing, + 

— rozpatrzyło materiały związane z przy- 
gotowaniem XIII Plenum KC, 

— rozpatrzyło kierunki rozwoju hodowli de 
1985 r. 


9.X 


— rozpatrzyło informację resortu energetyki 
4 energii atomowej o stanie przygotowań 
do szczytu jesienno-zimowego 197879, 

— oceniło poziom zaopatrzenia rolnictwa w 
nawozy wapniowe, 

— oceniło przebieg tegorocznego wy poczyn- 
ku letniego dzieci i młodzieży. 


— Biuro Polityczne: 


NARADY I SPOTKANIA 
i 


18 IX — I sekretarz KC Edward Gierek 
. przyjął ministra Handlu Zagrani= 
cznego Republiki Francuskiej Jeana Francois 


Denian. 


© Odbyła się narada I sekretarzy POP 
przedsiębiorstw handlu zagranicznego i go- 
spodarki morskiej, poświęcona aktualnym 
zadaniom przedsiębiorstw. 


19 TX W Warszawie w uroczystościach 
. pogrzebowych członka KC, mini- 
stra Nauki, Szko!nictwa Wyższego i T'ech- 
niki Sylwestra Kaliskiego wzięli udział 
członkowie Biura Poltycznego i Sekretaria= 
tu KC: Henryk Jahłoński, Piotr Jaroszewicz, 
Fiward Pabiuch, Mieczysław Jagielski, Woj- 
e BEAZCZEU Stanisław Kania, Andrzej 
erblon. 


© W KC odbyła się narada partyjna przed 
s.awicieli przedsiębiorstw handlu zagranicz 
nero -mportujących artykuły a zaopatrze- 
nie rynku. 


23 IX — I Sekretarz KC Edward Gierek 

. przesłał list z gratulacjami z oka- 
zji 50 rocznicy urodzin krytykowi literac- 
kiemu i I sekretarzowi POP przy Oddziale 
Warszawskim ZIP Andrzejowi Wasilewskie- 
mu. Z jubilatem spotkało się kierownictwe 
SW. z sekretarzem KC, I sekretarzem KW 
Aiojzym Karkoszką; w spotkaniu uczestni- 
czył zastepca członka Biura Politycznega, 
sckretarz RC Jerzy Łukaszewicz, 


23 0:4 — | sekretarz KC Edward Gierek 
U. przesłał list z gratulacjami z oka- 

zj' 70 rocznicy urodzin działaczcw! partyj- 

nemu i społecznemu Pawłowi Dąbkowi, 


;9 Na zaproszenie I sekretarza 
23—24.IX KC Edwarda Gierka, wystoso- 
wane w imieniu najwyższych władz PRL, 
przebywał w Polsce prezydent Republiki 
Francuskiej Valery Giscard d'Estaing. [ se- 
kretarz KC i prezydent Francji odbyli roz- 
mowy. Z prezydentem Francji spotkalt się 
rownież: przewodniczący Rady Państwa 
lienryk Jabłoński j wiceprezes Rady Mi- 
n!'strów Mieczysław Jagielski. I sekretarzo- 
wi KC towzrzyszyli: sekretarz KC Ryszard 
Frelek i kierownik Kancelarii Sekretariatu 
HC Ucrzy Waszczuk. 


25 IX Członek Biura Politycznego KC, 

. przewodniczacy Rady Państwa 
litaryk Jabłoński spotkał się z laureatami 
p'ebistytu na „Najicpszczo riistrza — nau- 
czyciela | wychowawce młodzieży”. 


© w Radziejowicach k/Warszawy odbyła 
Sie naraaa rektorów i I sekretarzy POP wyż- 
szych szkół artystycznych, poświęcona za- 
Geoniom w nowym roku aksedemirk:m W na- 
radzie wozcstniczył zastępca członka Biura 


Politycznego, sekretarz KC Jerzy Łukasze- 
w:cz 


27 IX — Członek Biura Politycznego, se- 

.z- kreliarz KC Edward Babiuch przy- 
ja! przewodniczącego Centralnego Zarządu 
Liheralno-Domokratycznej Parui Niemiec 
Manfreda Gerlacha. 
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28.1X 2] sekretarz KC Edward Gierek 

. spotkał się z grupą przodujących 
studentow i młodych pracowników nauki — 
działaczy SZSP. W spotkaniu uczestniczyli 
sekrciarze KC Andrzej Werblan i Zdzisław 
Zaudarowski. 


© Członkowie Biura Politycznego KC: pre- 
zes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz, mi- 
nister Obrony Narodowej, gen. arin!': Woj- 
ciech Jaruzelski 1 sekretarz KC Stanisław 
Kania wzięli udział w uroczystym posiedze- 
niu Rady Naczelnej i ZG ZBoWiD z okazji 
35 rocznicy ludowego WP. 


© Członek Biura Politycznego KC, minit- 

ster Spraw Wewnętrznych Stanisław Ko- 
walczyk spotkał się z dziennikarzami — 
członkami klubu publicystów  społeczno- 
-prawnych SDP. 


29 IX W uroczystej inauguracji roku 

. działalności kulturalnej i sezonu 
artystycznego 1978/79 w Pałacu na Wodzie 
w warszawskich Łazienkach wzieli udział 
członkowie Biura Politycznego i Sekretaria> 
tu KC: Henryk Jabłoński, Mieczysław Ja- 
gielski, Józef Kepa, Władysław Kruczek, Ian 
Szydlak, Józef Tejchma, Jerzy Łukaszewicz, 
Alojzy Karkoszka, Zdzisław Zandarowski. 
2X — I sekretarz KC Edward Gierek 

. oraz członkowie Blura Politycz= 
nego i Sekretariatu KC: Zdzisław Grudzień, 
Mieczysław Jagielski, Stanisław Kania i An- 
drzej Werblan wzieli udział w centralnej 
uroczystości inauguracji nowego roku aka- 
demickiego w Śląskiej Akademii Medvcz- 
nej w Katowicach oraz w obradach kole- 
giów Ministerstwa Zdrowia i Opieki Spo- 
łecznej, Ministerstwa Górnictwa i prezydiów 
ZG ŻZ Górników i ZZ Pracowników Służby 
Zdrowia. 


© Zastępca członka Biura Politycznega, 
sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz oraz czło- 
nek Sekretariatu KC Zdzisław Kurowski 
wzięli udział w uroczystości wręczenia do- 
rocznych nagród „Trybuny Ludu”. Obecm 
byli także kierownicy wydziałów KC: Kry 
styn Dąbrowa i Kazimierz Rokoszewski. 


5 x — Członek Biura Politycznego KQ, 

. minister_ Spraw Wewnętrznych 
Stanisław Kowalcźjk wziął udział w uro- 
czystym koncercie w Warszawie z okazjń 
34 rocznicy powstania MO 1 SB oraz w inau- 
guracji roku akademickiego w Akademti 
Spraw Wewnętrznych. 


© Członek Biura Politycznego, 68ekretaru 
KC Stefan Olszowski spotkał się z kierow- 
nictwem AZS, któremu przewodniczy prot 
janusz Górski 


© Sekretarz KC Ryszard Frelek wziął 
ndział w sesji naukowej na temat znacze- 
nia nowej Konstytucji ZSRR dla teorii roz- 
w.niętego socjalizmu. 


© w Ośrodku Doskonalenia Kadr Kierow- 
niczych KC w Jadwisinie zakończyło się se- 
minarium dla przewodniczących wojewódz- 
kich KKS. Z uczestnikami spotkał się sek- 
retarz KC Zfzisław Zandarowski 1 członek 
Sekretariatu KC Zdzisław Kurowski. 
6 4 Odbyła się narada sekretarzy KW 
. i wicewojewodów zajmujących się 
sprawami sportu 1 turystyki poświecona 
aktualnym zadaniom w dziedzinie kułtury 
fizycznej, sportu 1 turystyki. W. na- 
radzie uczestniczył sekretarz KC Zdzisław 
Żandarowski. 
10 ) 4 W uroczystości wręczenia aktów 
. nomtinacyjnych generałom 1 of- 
ceromw WP w Belwederze wzięli udział 
członkowie Biura Politycznego i Sekreta- 
riatu (KC: przewodniczacy Rady Palsiwa 
Henryk Jabłoński, prezes Radv Ministrów 
Piotr Jaroszewicz, Fdward Babiuch. Woj- 
ciech Jaruzelski, Stanisław Kania, Stani. 
sław Kowalczyk, Władysław Kruczek, Je- 
rzy Łukaszewicz, Alojzy Karkoszka, Andrzej 


wWerbian. 
11 4 Ww uroczystej akademii w Teatrze 
* wWwicikim w Warszawie z okazji 
33 rocznicy ludowcgo Wojska Polskiego wzie- 
li udział członkowie Biura Politycznepo 1 
Sexretnriatu KC: Henryk Jabłoński Piotr 
Jaroszewicz, Edward Babiuch. Micczysław 
Jayiciski, Wojciech Jaruzelski, Stanisław Ka- 
nia, Józef Kena, Stanicłanr Kawniervk, Ura. 
dysłatw Kruczek, Stefan Olszowski, Jan Szy- 
dluk. Jóref Tejchma, Jerzy Łukaczewitz, 
sdcnsz Wrzaszczyk, Alojzy Karkoszka. Jó- 
z? Pnkew ki. Andrzej Werblan, Zdzisław 
Kurowski, Zbigniew Ziciiński 


© Z okazji 35 rocznicy ludowego Wojska 
Po. aicGzo I Sekretarz KC Edward Gierek 
wystosował list do żołnierzy WP. 

12 X — I sekretarz KC Edward Gierek 

. wystosował list do uczestników 

międzynarodowej sesji naukowej „Janusz 
Korczak — życie | dzieło” 

© W uroczystym przekazaniu darów Mtit- 
nisterstwa Obron; ZSRR dla Wojska Pol- 
skiego wzięli udział członkowie Biura Po- 
litvcznego | Sekretariatu KC Piotr Jaro- 
szewicz, Edward Babiuch. Wojciech Jaru- 
zeiski. Stanisław Kania, Jerzy Łukaszewicz, 
Alojzy Karkoszka. 

© Członek Biura Politycznego. sekretarz 
KC Stefan Olszowski spotkał się z delega- 
cją ZG SARP pod przewodnictwem preze- 
sa Tadensza Mrówczyński:ego. 

© Sckretarz KC Zdpisław Zandarowski 
przyjął przewodniczących komitetów kultu- 


ry fizycznej i sportu państw socjalistycz= 
nych. 


13 4 W uroczystości wręczania tvtu- 
. łów „.Zasłużonego Nauczycielą 
PRL” w Be!wederze wzie!: udział cztoniko- 
wie Biura Politycznego Sekretnriatu """: 
Henryk Jabłoński, Edward Babiuch, Wła- 

dysław Kruczek i Andrzej Werblan. 
— I sekretarz KC Edward Gierek 


14.X spotkał się z członkami Komite- 
tu do spraw Rynku Wewnętrznego przy Ra- 
dzie Ministrów W Spotkaniu wzięli udział: 
czionek Biura Politvcznego, sekretarz KC 
Stefan Olszowski. sekretarz KC Józe! PŃ- 
kowski, członek Sekretariatu KC. klerow- 
nik Wydziału Przemvsłu Lokkiego. Handlu 
1 Spożycia KC Zdzisław Kurowski. 


W_INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
ny 


16 IX — Członek Biura Politvcznego. wi- 

. cepremier Józef Teichma wz'ał 
udział w uroczystości odznaczenia RSP „Po- 
step” w Jasionce w woj. rzeszowskim Or= 
derem Sztandaru Pracy II kl. 


18 IX — Członek Biura Politycznego KC, 
: wicepremier Józef Teichnia uv; >ł 
udzinł w wojewódzkiej naradzie sołtysów 
w Patej Pcdlesktej. 

©KW PZPR i WK ZSL w Białymstoku 
otradowały nad rozwojem usług dla rolnie- 
twa. w obradach wzięli udział sekretarz 
KC Józef Pińkowski i człorck Prezydium, 
sckretarz NK Roman Malinowski. 


20 IX — Członek Biura Politycznego KC, 
s przewodniczacy Rady Państwa 
Henryk Jabłoński wziął? udział w wojewódz- 
kiej inauguracji roku szkolenia partyjnego 
w Poznania, zwiedził .Sz!iak Piastowsk:' z 
Poznania do Gniezna i zespół Szkół Ogćlno- 
kształcacych im Mieszka I i Bolesława Chro- 
breso w Gnieźnie. 
© Członek Riura Politvcznego, wicepre- 
mier Mieczysław Jacielski spotyał się 2 
przedstawicielami władz wojewódzkich w 
Ciechanowie. 


21 TX — Zastępca członka Biura Polity- 

= cznego, sekretarz KC Terzy Łu::a- 
szewicz wziął udział w wojewódzkiej inau- 
guracji nowego roku szkolenia partyjnego 
w Z:eloenej Górze. 


89KW w Legnicy obradował nad rozwo- 
jem rolnictwa uspołecznionceo w latach 
1975-80 W obradach uczestniczy? członck Biu- 
o Politycznego KC, wicepremier Jóref Tej- 
chma. 


© KW w Przemyślu obradował nad pracą 

1deowo-wychowawczą wśród młodzieży pra- 
cujacej W obradach wzieła udział zaestenca 
kierownika Wydziału Orkantzacji Społecz- 
nvch Sportu i Turystyki KC Marła Wojt- 
kiewicz. 


©Q©KW w Zamościa obradował nad roz- 
wojem przemysłu terenowczo 1 spoóidz ©|- 
czezo. W obradach wział udział zastepca kie 
rownika Wydziału Przemysłu Lekkiego, Han- 
dlu i Spożycia KC Stanisław Rajur. 


29 IX — | sekretarz KC Edward Gierek 

dm o przebywał w wo? mdowossńech np, 
gdzie zwiedził ratusz osiedle . Milenium” 
1 ZNTK w Nowym Sączu. Fabrykę Maszyn 
W.ertniczych t Górniczych „Giinik” w Gor 
ticach oraz Ssnotkał sie z Fozekutvwa KW 


© Członek Biura Politycznego KC, I sek- 
Trer'arz KW w Katowicach Zd”isław Grudzień 
wziął udział w spotkaniu aktvwn partvino- 
di 20ARCZEĘO budownictwa woj. katowie- 
eco. 


© Zastępca członka Biura Politycznego, se- 
Kretarz KC Jerzy Łukaszewicz odwicdz.ł Żoł- 
nierzy Śląskiego OW. 


22 IX — Sekretarz KC Anctrzei Werhlan 
Qi wziął udział w wojewódzkiej inau- 
guracji nowego roku szkolenia pariv jl:eeo w 


Krośnie. 
[gf TĘ w wojewódzkich  inauzuracjach 
2.10 neweco roku szkoleria partyjnego 
wzięli udział członkowie Biura Politycznego 


4 Sekretariatu KC: w Rzeszowie — Mieczy- 
sław Jagielski, w Kielcach — Jan Szydlak, 
we Włocławku — Józef Tejchma, w Krako- 
wie — Kazimierz Barcikowski, w B.alej 
Podlaskiej — Zdzisław Kurowski. 


© Członek Biura Politycznego KC, wice- 
premier Jan Szydlak spotkał S.ę Z ko!ejcrzau- 
mi i pracownikami PKS w Skarżysku-Ka- 
miennej w woj. kieleckim. 

© Sekretarz KC Józet Pińkowski wz:ął 
udział w uroczystości dekoracji Cukrowni 
im M  Nowotk* w Ciechanow.e Orderem 
Sztandaru Pracy I kl. 
"QKkw w Chełmie obradował nad kształ- 
towaniem socjalistycznych stosunków mię- 
adzyludzkich | postaw obywatelskich w Za- 
kładach pracy. W obradach uczestniczył 7A- 
stępca kierownika wydziału Pracy Ideowo- 
-Wychowawcze! KC Andrzej CZY 

KW w Bylzuszczy or .dował nad 


26.IX problemami pracy ideowo-wycho- 
wawczej instancji I stopnia. W obradzch 
uczestniczył kierownik wydziału Prasy. Ra= 
dia : Telewizji KC Kazimierz Rokoszewski. 

© kw w Ostrołęce obradował nad reali- 
zacją programu żywnościowego. 


27 IX — Członek Biura Politycznego, S€- 
. kretarz KC kdward Babiuch | sEKk= 
retarz KC, I sekretarz KW Alojzy Karkosz- 
ka wzięli udział w uroczystości dekoracji 


Warszawskiego Przedsiębiorstwa Konstrukcji . 


Stalowych i Urzadzeń Przemysłowych „Mo- 
etostal'” Orderem Sztandaru Pracy I kl. 
© Członek Biura Politycznego KC. w.ce- 
prem er Mieczyślaw Jag.ciski wziął udział 
w uroczystości dekoracji Zakładów Mecha- 
nicznych „zamech” w Elblągu Orderem 
Sz*anduru Pracy I kl. 

a Członek Biura politycznego KC. wice- 
premier Józef KĘPA spotkał się Z kierownic= 
twem polityczno-gospodarczym Jelczańskich 
Zakladów Samochodowych Ww woj. wrocłiw= 
skim Oraz Zakładów Urzadzeń przemysło- 
wych w Nysie w woj. opolsk.m. 

© Czionek Biur Po tuczyczo. przewod- 
n.czacy CRZZ władysław Kruczek wziął 
udział w uroczystosci dekoTrac'! Rzeszow= 
gkiero Przedsiębiorstwa Budown'ctwa PTZzEe- 
mssłowego Orderem Sztandaru Pracy I kL 

e w wojewódzkich inauguracjach nowego 
roku szkolenia 
członkowie Biura „Politycznego 4 Scekretarta- 
tu KC: w Szczecinie — Stefan Olszowski, 
Tarnow:e — Rvszard Frelek. warszawie — 


© kw w Częstochowie obradował nad Toc- 
wciem rolnictwa. w obradach uczestniczył 
k.erownik Wydziału Rolnego 1 Gospodarki 
2rwnościowej KC Jerzy wojtecki. 

KW w Szczecinie obradował nad Toz- 
woiem transportu do 1885 r. w obradach 
uczestniczył członek Biura Politycznezo. S€- 
kretarz KC Stefan Olszowski. 

RRW W wałbrzychu obradował nad Go- 
skonzieniem Dracy małych POP. W oObTA- 
dach uczestniczył kierownik Wydziału OF- 
ganizacyjnego KC Krystyn Dąbrowa. 


28 TX — Członek Biura Politycznego KC, 
. przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński wziął udział w uroczy” 
stości odznaczenia Muzeum Narodowego Ww 
Krakowie Krzyżem Komandorskim Z Gwiaz- 
dą Orderu Odrodzenia Po'ski. uczestniczył w 
naradzie poświeconej rekonstrukcji zabyt- 
ków Krokowa Oraz odwiedzi? „Dom Polon **. 
Fowarzyszył mu zastepca członka Biura Po- 
Ntrcznego KG. I sekretarz KK Kazimierz 
pare nyski. 

QKkw w Koszalinie obradował nad za- 
darniomi administracji 1 samorzadu m)eSz- 
kańców w rozwijaniu usług lokatorskich. 
w nobradach uczestniczyli: kierownik RBiura 
Listów | Insnekcii KC zogmunt O'en'ak 
i zastepca kierownika wvdziału Organiza- 
cy'ne7o KC Henrvk R»nteki. 


©K<kw w Nowym Saczu obradował nad 
zacnatrzeniem rynku. W obradach uczestni- 
czył członek Gekretariatu KC kierown'k 
wyvdztałn przemysłu Tekkiega, Handlu 
4 Snożvcia, KC Zdzisław Kurowski. 

QKwW w Pile ocenił stan porzadku 1 hez- 
pieczeństwa. w obradach uczestniczył kie- 
rown'k wvdz'ału Admin'stracyinego KC 
Tensor PalimaF1a 

m KIV w Siedlcach ocenił realizacie zadań 
epeczno-gosnodarczych w obecnym 5-160 u. 

©KW w Sieradzu ocenił prace przedsię- 
piorst'v budowlanych. 

© KRW W Stierniewicach obradował nad u- 
d7..7 em spółdz'e!czości roln'cze! w obsłudze 
wsi i intensyfikacji produkcji rolnej. 


30 TX w wojewódzkich inauguracjach 
s noweco roku szkolenia partyjneso 
wzięli udział członkowie Biura Politycznego 
1 Sekretariatu KC: jJózet Kępa — W S'UD- 
gku. Władysław Kruczek — w Radomiu, 
Zdzisław Zandarowski — w Lublinie. 

© KK PZPR i KK ZSL obrzdowałv nad 
ro/u'oiem gospodarki żywnościowej. w ob- 
radąch. którym przewodn czył 7051070 
członka Rinra Politycznego KC. T sekretarz 
KK Kazimierz Barcikowski, wzięli udział: 


sekretarz KC Józef Pińkowski, członek P.e- 
zydium, sekretarz NK Roman Malinowski 
$Kkw w Suwałkach obroauwaś naa Juz 


wo,em opieki zdrowotnej. 
2 4 — Członek B:ura Politycznego KC, 

.4 przewoaunczący CRZZ Władysław 
K.uczek wziął udz.ai W UrceeyveO0sc | 1 „= 
czenia Zakładów Metalowych „Predom-De- 
zamet' w Nowej Dębie w WOJ. tariuDI 44* 
k...a OTUETEM Sz.anuuru Pracy I kt. 

© w uroczystych inauguracjach nowego 
ruad AaKauGCULUCKIEBO wz.ęii UQaŁiał Sekrela- 
rze KC. Alojzy Karkoszka — w SGPS w 
Warszawie, Zdzisław zandarowski — w 
WSNS przy KC. * 

w SExIeLATZ 'KC Andrzej Werblan wziął 
udział w uroczystości nadania Zespo1Oowi 
szkół mechaniczno-budowlanych w Łabrzu 
un.euia prot. Sylwestra Kalisk.ego. 

© Członek Sekretariatu i4Ć, kierownik 
Wydziału Przemysłu Ciężkiego, Transportu 
4 Budownictwa KC Zbigniew Zieliński, wz.ął 
udział w spotkaniu aktywu gospodaTrczceo 
woj. łomżyńskiego. 

pgkw w Elvlągu obradował nad rolą 
kształcenia partyjne5o i Gziałalnosści Mie>: - 


„wo-politycznej w rozwijaniu ideowo-wycho- 


wawczej pracy parti. w obradaci uczcili" 
czył kierownik wydziału Pracy Ideowo-Wy"” 
chowawczej KC Jerzy Muszyński. 

w wojewódzkiej inauguracji no- 


3.X wego Toku szkolenia partyjnEgbo 
w Opolu uczestniczył czionek Biura Pol- 
Lycziiejju  SEKTCLATZ KC Edward Bab.uch, 
w Toruniu — członek Sekretariatu KC, kse- 
rownik Wydziału przemysłu CIĘŻKIE80, 1ran- 
YA IE 1 Budownictwa KC Zbigniew 42ie- 

NEJSE 

G W spotkaniu aktywu polityczno-gospo-" 
darczego stołecznego woj. warszawskicgo 
wzięli udział: zastępca członka Biura Poli- 
tycznego, sckretarz KC Jtrzy Łukasze WICZ 
oraz sekretarz KC, I sekretarz KW Alojzy 
Kuirkoszka. 

o w uroczystej inauguracji nowego roku 
akademickiego wzięli udział: w AGIi w 
Krakowie Zastępca członka Biura Poi!!ycz- 
nego KC, I sekretarz KK Kazimierz Barci- 
kowski, a w SGGW w Warszawie seklieta- 
rze KC: I sekretarz KW Alojzy Karkoszka 


4 Józef Pińkowski. 

4 x — Członek Biura Politycznego, 5e- 
. kretarz KC Stefan Olszowski wziął 
udział w uroczystości odznaczenia Zakładów 
przemysłu Odzie4owego „Modus w Bvd- 
goszczy Orderem Sztandaru Pracy II Kl. 
© w uroczystych inauguracjach nowego 
roku akademickiego wzięli udział: warszaw- 
skich uczelni artystycznych — zastępca 
czilonka Biura Politycznego, sekretarz KC 
Jerzy Łukaszewicz. w Uniwersytecie War- 
szawskim sekretarze KC: Ryszard prelek 
41 sekretarz KW Alojzy Karkoszka. 

© Sexretarz KC Jozef Pińkowski wziął w- 
óział w wojewódzkiej inauguracji nowego 
roku szkolenia partyjnego iw wojewódzkim 
spotkaniu przodujących rolników 4 przed- 
stawicieli instytucji obsługujących rolnic= 
two w Nowym Sączu oraz spotkał zię £ 
Eszekutywą KM w zakopanem. 

© kw PyPR i WR ZSL w Piotrkowie 
Trybunalskim obradowały nad rozwojem rol- 
nictwa do r. 1980. 

© kw w Poznaniu obradował nad proble- 
mami organizacyjno-poltycznego 4 ideowo- 
„moralnego umacniania szeregów partyjnych. 
© kw w Radomiu obradował nad umoe- 
nieniem porządku publicznego 1 dyscypii- 
ny społecznej. w obradach uczestniczył 
członek Biura Politycznego, sekretarz KC 


, Stanisław Kania. 


5 X — Członek Biura Politycznego KC. 
. premier Piotr Jaroszewicz prze- 
bywał w woj. siedleckim, gdzie odwiedził 
Zakłady Miesne 1 stację PKP w Łukowie 
a gospodarstwa indywidualne w Jezio- 
rach. 


© Członek Biura Polityczńego KC, wice” 
premier Józef Tejchma spotkał się z bu- 
down:czymi zbiornika „Jeziórko” w woj. 
konińskim. 

© Zastepca członka Biura Politycznego 
KC | sekretarz KK Kazimierz Barc kowski 
wz.ął udział w konferencji partyjno-t>ch- 
niczno-ekonomicznej w Hucie im. Lentna 
w Krakowie. 


© Członek Sekretariatu KC. kierownik 

wvdziału przemysłu Ciężkiego, Transportu 
i Budownictwa KC Zbigniew Zieliński w7:ał 
udział w sesji KSR w Zakładach Stolarki 
Budowlanej w Wołominie k/'Warszawy 


Kw w Krośnie obradował nad nrozwo- 
jern leśnictwa i przemysłu drzewne" Ww 
obradach uczestniczył zastępca kierownika 
wydziału Rolneno i Gospodarki Żywnościo- 
wej KC Witold Stasiński. 


© kw w Łomży obradował nad realiza- 

cja planu budownictwa mieszkanioweco w 
latach 1976-78. W obradach uczestn'czył 7a- 
stępca kierownika wvdzzłn Przemysłu AA 
kiego. Transportu | Budownictwa KC witold 
Dąbrowski. 


6 ),4 w uroczystej inauguracji nowero 
. rczu akademickiego w Politech- 
n:ce Warszawskiej wź.GH uczał: GU UCK 
Biura Poiitycznezo KC. premier Piotr |a- 
roszew.cz i sekretarz KC. I sekretarz KW 
Aiojzy Rarkoszka. 

© w uroczystości odsłonięcia Pomn.:ka 
Żołnierza Polskiego w Katowicach wzię!: u- 
„.ał człorkow.e Pivra po tycznego | SSK- 
retariatu KC: wojciech Jaruzelski, Stani- 
sław Kan.a, Stanisław Kowalczyk, 
Łukaszewicz. 


© Cztonek Biura politycznego KC, nmunl- 

ster Spraw Wewnętwznych Stanisław Kowil- 
czyk wziął udział w uroczystości udekoro- 
wania miasta i gminy Oleśno w woj. cze- 
stochowskim Krzyżem Komandorsk'm Or- 
deru Odrodzeria Po.ski. 


© Sekretarz KC Andrzej Werblan wziął 
udział w inauguracji roku akademickiefo w 
WSI w Radomiu. 


$©$Kkw w Toruniu obradował nad rozwo- 
jem produkcji rolnej. W obradach uczeStnu - 
czył zastępca kierownika Wydziału Ro!neso 
i Gospodarki Żywnościowej KC Stanisław 
Zięba. 


rl x — Zastępca członka Biura Poll- 
: tycznego KC, I sekretarz KK Ka- 
zim.erz Barcikowski wziął udział w spot- 
AR żołnierzy zasłużonych dia wcjewódz- 
wą. 


© Członek Sekretarlatu KC, kierownik 
Wydziału Przemysłu Lekkiego, Handiu 
1 Spozycia KC Zdzisław Kurowski wz.ał 
udział w uroczystości Z okazji 55-lecia Woje- 
wodzkieso Ośrodka Postępu Roiniczego w 
Poświętnem w woj. ciechanowskim. 

— Zastępca członka Biura Poll- 


8.X tycznego KC, I sekretarz KK Ka- 
sgimierz Barcikowski wziął udział w uroczy” 
stości dekoracji wsi Rybna w woj. hkra- 
wowskim Krzyżem Grunwaldu III kl. 


9 x — Członek Biura Poiityczrego 
. KC, wicepremier Jan Szyc!iak 
wziął udział w uroczystości dekorachi (€0- 
tum Naukowo-Produkcyjnego Samolotów 
Lekkich PZL w Warszawie Orderem Sztan- 
óaru Pracy II kl. 


© Członek Sekretariatu KC, kierownik 
Wydziału Przerny słu Lekk:.ero0. Hansdiu 
1 Spożycia KC Zdzisław Kurowski wziął 
udział w spotkaniu aksywu polyczno-""o" 
spodaTczego miasta 4 gminy zambrów w 
woj. łomżyńskim. 


10.X daniami przemysłu, handlu, usług 
1 rzemiosła w umacnianiu równowagi rvn- 
kowej. W obradach wziął udział zastępca 
kierownika wydziału Przemysłu LekkieEFO, 
Handlu i Spożycia KC Stanisław Bajur. 


11.X 


w br. 


kw w Rzeszowie ocenił wyniki 
społeczno-gospodaTczego roz woju 


12 x — Członek Biura politycznego KC, 
. * wiceprem:er Józef Kępa wz:ał u- 
driał w naradzie aktywu społeczno-polltycz= 
nego woj. xuteleckiego OTaZ spotkał sie £ 
aktywem Fabryki Łożysk Tocznych „Iskia” 
w Kielcach. 


Q$kw w Koninie obradował nad dosko- 
aaieniem pracy samorządu wiejskiego. w 
obradach wziął udział sekretarz KC Józef 
Pińkowski. 


13 x — Członek Sekretariatu KC. kie- 
: rownik Wydziału Przemysłu I "X- 
kiego, Handlu i Spożycia KC Zdzisław Ku- 
rowski wziął udział w uroczystości UdEKo- 
cowania Przedsiębiorstwa połowów 1 UR 
Rvybackich „Korab w Ustce w wOJ. słup- 
akim Orderem Sztandaru Pracy I kl. 
14 ) 4 — Członek Sekretariatu KC. k:e- 
. rownik wydziału przemysłu Cież- 
kiego. Transportu | Budownictwa KC Zhic> 
niew Zieliński wziął udział w nara0zie o 


święconej ocenie realizacji budownictwa 
mieszkaniowego Ww Legnicy. 


WSPOŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
16.1X Zakończyła pobyt w Polsce ce- 

3.8 leeacja wydziału Handiu ti Us!u£ 
KC KPZR 2 kierownikiem Jakowem KRab- 
kowem. Delesacię przyjął członek kiura I (- 
U tycznego, sekretarz KC Stefan Otszoawski. 


19 IX — Członek Biura PolityczneEO KC, 
dadiaj wicepremier Mieczysław Jagielski 
przyjał członka Blura Politycznego KC KP 
wietnamu, wicepremiera SRW Vo Chi COD- 
ga. | 


20 IX — T sekretarz KC Faward Gierek 
: przyjał sekretarza KC KPCzZ Jana 
Foitika. W spotkrnn nojectny czuł ZaStCt o 
członka Nir” Politycznego. sekretarz KC 
Jerzy Łukaszewicz. 
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29 IX = Członek Biura Politycznego, se- 
. kretarz KC Edward Babiucn przy- 
jął zastępcę sekretarza ecneralnego Socjaii- 
stycznej Partit Odrodzenia Arabskiego 
(BAAS) Abdalla al Ahmar. 

© Sekretarz KC Ryszard Frelek przyjął 
delegację KC KP Wietnamu z I zastępcą kie- 
rownika Wydziału Zagranicznego KC Ngu- 
yen Thanh Le. 


25 IX — Członek Biura Politycznego, se- 
. kretarz KC Edward Babiuch przy- 
jał członka Biura Politycznego KC KP B':a- 
łorust, I sekretarza KO KPB w Mińsku 
W. Mikulicza i I sekretarza KM KPB w 
Mińsku G. Bartoszewicza. 


© Eszekutywa KW w Katowicach, z człon- 
kiem Biura Politycznego KC, I sekretarzem 
Kw Zdzisławem Grudniem, spotkała se z 
delegacją KW WS3SPR Borsod w Miskolcu, 
której przewodniczył Bela Harasf. 


© W Instytucie Podstawowych Problemów 
Marksizmu-Leninizmu KC odbyła się narada 
krerownictw placówek naukowo-badawczych 
KC partii komunistycznych i robotniczych z 
Bułgarii, Czechosłowacji, Grecji, Kuhy, 
NRD, RFN. Mongolii, Rumunii, Węgier, 
Wietnamu, ZSRR ił Polski. Naradzie prze- 
wodniczył sekretarz KC, dyrektor IPPML 
Andrzej Werblan . 


27 TX — Sekretarz KC Ryszard Frelek 
. " udzielił wywiadu TASS na temat 
radzieckiej polityki pokoju. 

98 TX — Sekretarz KC Ryszard Frelek 
mle przyjał k:'erownika Wvdziału 


Łaczności Międzynarodowej KC SED Egona 
winkelmanna, 


29 | 04 Zakończyła się w Waxszawie 3- 
„m4 -dniowa międzynarodowa  konfe- 
rencja partyjno-naukowa ,Rozwój demokra- 
cji 1 realizacja praw człowieka w ustroju 
socjalistycznym”, zorganizowana przez 
IPPML KC oraz wydziały KC: Pracy Idcowo- 
-Vychowawczej 1 Zagraniczny. W konferen- 
cji uczestniczyń przedstawiciele partii ko- 
munistycznych i robotniczych: Bułgarii. Cze= 
chosłowacji, Jugosławii, Kuby, Mongolit, 
NRD, Polskł, Rumunii, Wegier, Wietnamu 
i Związku Radzieckiego oraz reprezentanci 
Instytutu Badań i Studiów Marksistowskich 
z Frankfurtu n. Menem, Centrum Badań 
Marksistowskich z Aten i miesięcznika Pro- 
biemyv Pokoju 1 Socjalizmu. W konferencji 
wzieli udział: zastepca członka Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz 


oraz sekretarze KC Andrzej Werbłan i Ry- 
szard Frelek. 

© Sekretarz KC Ryszard Frelek przyjął 
delcgację Kongijskiej Partii Pracy: członka 
KC Richarda Eyeni, kierownika Wydziału 
Zagranicznego Nzokou-Ombola i kierowni- 
ka sektora w tym wydziale Joseph Oyene. 


30 IX Zakończyła pobyt w Związku Ra- 
. dzieckim delegacja pracowników 
aparatu PZPR z członkiem Sekretariatu KC, 
kierownikiem Wydziału Przemysłu Ciężkie- 
Eo, Transportu i Budownictwa KC Zb:gnie- 
wem Zielińskim. 


2 4 „Trybuna Ludu opublikowała 
. wywiad z I sekretarzem KC BPK, 
przewodniczącym Rady Państwa LRB To- 
dorem Żiwkowem, a „Rabotniczesko Delo" 
opublikowało wywiad z I sekretarzem KC 
PZPR Edwardem Gierkiem. 

© Delegacja polska na święto organu pra- 
sowego KC KPH „Mundo Obrero' z zastęp- 
ca kierownika Wydziału Prasy Radia i Te- 
lewizji KC Wiesławem  Ilczukiem została 
przyjęta w Madrycie przez sekretarza ge- 
neralnego KC KPH Santiago Carrillo. 


| X — Kierownik Wydziału Organiza- 
J. cyjnego KC Krystyn Dąbrową 
przyjął I sekretarza Komitetu Obwodowego 
KP Ukrainy w Chmielnickim T. Lisowoja. 


8 b 4 — Sekretarz KC Rvszard Frelex 
. przyjął delegację Hiszpańskiej So- 
cjalistycznej Partii Robotniczej pod »prze- 
wołnict'wom I sekretarza komitetu madryc- 
kiego, sekretarza Komisji Obrony Kongresu 


Alonso Puerta. 

10 4 — Członek Biura Politycznego KC 
. KPZR, I sekretarz KM KPZR w 

Moskwie Wiktor Griszyn przyjął delegację 

Komitetu Warszawskiego pod przewodnie=- 

twem sekretarza KW Krzysztofa .Kruszew- 


skiego. 

11 4 w uroczystym odsłonieciu pom- 
. nika żołnierzy I Armii WP w 

Hohen Neuendorf w NRD wzieli udział: ae- 

kretarz KC Zdzisław Zandarowski i zastęp- 

ca członka Biura Politvcznego, sekretarz 

KC SED Werner Jarowinski. 


12 4 W moskiewskim dzienniku „Praw- 
. da'' ukazał się artykuł członka 
Biura Politycznego KC. ministra Obrony 
Narodowej gen. armii Wejciecha Jaruzel- 
skiego z okazji 35 rocznicy ludowego Wojska 
Polskiego. ; 


NOWY NUMER „PPiS” 


Kolejny, listopadowy numer „Problemów Pokoju i Socjalizmu* otwiera relacja 
z uroczystego posiedzenia Kolegium Redakcyjnego 1 Rady Redakcyjnej, poświęco- 


nego 20-leciu powstania pisma. 


W artykule „Strategia sprawdzona przez Październik. Sojusze kłasy robotniczej 
w antymonopoijitycznej walce” przewodniczący KP Norwegii M. G. Knutsen ama!li- 
zuje problem strategii i taktyki sojuszów klasy robotniczej w jej walce z władzą mo- 


nopoli, o poxój, demokrację i socjalizm. 


O systemie po:itycznym socjalistycznego społeczeństwa w Węgierskiej Republice 
Ludowej pisze członek Biura Politycznego KC WSPR D. Nemes, 

Dział „„Doświadczenia partit'* przynosi artykuł członka Biura Politycznego KC KP 
Greci G. Farakosa, zatytułowany „Sztandar walki i zwycięstwa”, Autor artykułu 
omawia zmiany wprowadzone przez X Zjazd do programu partii, 


jra temat aktualnego znaczenia nauk rewolucji listopadowej, pierwszej rewolucj! 
nitrniecziej klasy robotniczej skierowanej przeciw imperializmowi i militaryznowi. 
p:sze członek Biura Politycznego, sekretarz KC SED A. Norden. 


listopadowy numer zamieszcza interesuiący artykuł kierownika działu w Instytu- 

cie Podstawowych Problemów Marksizmu-Leninizmu KC PZPR Walerego Namiot. 
kiowicza Pt. „Szowinistyczne podłoże steorii trzech światów». Autor artykułu przed- 
stawią istotę i funkcje „teorii trzech światów”, uznaną na XI Zjeździe KPCh (sier- 
P:en 1977 T.) za ldeoiogiczną podstawę polityki zagranicznej Chin. | 


Koiejnymi pozycjami numeru są: artvkuł czionka Politycznego Komitetu Wyko- 
nawczego, sekretarza KC Rumuńskiej Partii Komunistycznej C. Descalescu. który 
traktuje o proh'emie udziału ludzi pracy w kierowaniu społeczeństwem oraz artvkuł 
schretarza Rady Krajowej KP Indii N. R. Reddi. ukazujący dotychczasowe wyniki 
ideologicznego szko!ienia kadr partyjnych, a także kierunki działania w tej dzie- 


dzinie na przyszłość. 


„NATO. Ręce precz od Afryki”, Pod takim tytułem redakcja 


publikuje wypowie 


dzi kilku uczestników międzynarodowej konferencji ruchu solidarności afro-azjatyc- 
kiej w Kolombo (Sri Lamka) na temat dywersyjnej działalności imperializmu w Afry- 


ce. 


W wywiadzie dia „PPiS” pierwszy sekretarz KC Ludowej Partii Iranu I. Iskanderi. 
naswietla stanowisko irańskich komunistów wobec zachodzących obecnie w Iranie 


wydarzeń. 


Marata: z podróży po Ludowo-Demokratycznej Republice Jemenu dzieli sią 
czionek Biura Politycznego KC Jordańskiej Partii Komunistycznej N. Aszchab. 


Ś innych materiałów sygnalizujemy artykuł peruwiańskiego publicysty C. Barreto 
2h pecyfika narodowa» a droga do socjalizmu”; członka KC KP Argentvnyv J. Laborde 
„ mperializm a Konflikty graniczne”, doktora nauk ekonomicznych. profesora G. Sko- 
rową (ZSRR) „Imperializm a konflikty graniczne”, a także artykuł przewodniczą- 


cego Komitetu Kultury Ludowej Republiki 


my kierowania socjalistyczną kuiturą”. 
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Bułgarii Ł. Żiwkowa „Aktualne probie- 


AKTUALNE 


ANDRZEJ KUPICH 


K omunistyczna Partia Związku Ra- 

dzieckiego liczy obecnie 16.5 min 
członków i kandydatów partii. Na o- 
becnym etapie budowy  roawiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego KPZR 
stała się partią ludu pracującego, nie 
tracąc swego klasowego proletariackiego 
charakteru ani pod wzelędem ideowo- 
-politycznym, ani pod względem swego 
składu społecznego. 


Radziecka klasa robotnicza nadal od- 
grywa i odgrywać będzie rolę jednego z 
ważnych czynników klasowego charak- 
teru partii, treści i kierunku jej socja- 
listycznego działania, a zarazem stanowi 
podstawowy element bazy rozwoju, 
doskonalenia i umocnienia szeregów 
partyjnych. 

O ile w okresie między XXII a XXIV 
Zjazdem KPZR robotnicy stanowili 52 
proc. kandydatów partii, to w okresie 
między XXIV a XXV Zjazdem 57,6 proc, 
a w 1976 r. — 58.6 proc. Obecnie w sze- 
regach KPZR znajduje się 6,7 min ro- 
botników. Wśród przyjmowanych do 
partii robotników 73,1 proc. stanowią 
robotnicy z podsławowych dziedzin 
produkcji przemysłowej, transportu, 
łączności i budownictwa, Tempo rozwo- 
ju partii jest aktualnie największe w 
nowoczesnych, wiodących gałęziaco 
przemysłu — w przemyśle elektronicz- 
nym, narzędziowym, budowy maszyn, w 
przemyśle chemicznym araz w enerce- 
tyce. 


Odnosi się to również do innych dzie- 
dzin gospodarki. Wśród przyjętych do 
partii w 1976 roku pracowńixów rolnie- 
twa traktorzyści, komhajniści i inni 
pracownicy obsługujący nowoczesne 
urządzenia techniczne stanowili 324 
proc. Przy ogólnej tendencji spadkowej 
udziału kołchożników w strukturze spo- 
łecznej KPZR (co odpcwiada ogólnej 
tendencji zmian w strukturze zatrud- 
nienia) rośnie udział przedstawicieli 
tych nowoczesnych form produkcji. 

Ze szczególną troską odnosi się ra- 
dziecka partia do pracy ideowo-wycho- 
wawczej Komsomołu. Znalazło to wy- 
raz w wystąpieniu Sekretarza General- 
nego KCKPZR tow. L. Breżniewa na 
AVIII Zjeździe Komsomołu, który od- 
był się w kwietniu br. Wśród kandyda- 
tów partii przyjętych w 1976 r. Komso- 
molcy stanowili 71,4 proc. Młodzież w 
wieku do 30 lat stanowiła w 1977 roka 
— 16,6 proc. (2,7 min osób) ogółu człon- 
ków partii. 

Konsekwentnie realizowane są rów- 
nież leninowskie zasady polityki naro- 


KIERUNKI PRACY PARTYJNEJ KPZR |. 


dowościowej w dziedzinie kształtowa- 
nia składu partii. W tej dziedzinie dają 
się wyróżnić dwie dialektyczne ze sobą 
powiązane tendencje. Z jednej strony 
organizacje partyjne republik, obwo- 
dów i okręgów autonomicznych stają 
się coraz bardziej wielonarodowe inp. w 
chwili powstania Komunistycznej Par- 
tii Kirgizji w je) skład wchodzili przed- 
stawiciele 13 narodów i narodowości, a 
w połowie bieżącego roku w jej szere- 
gach reprezentowanych jest ponad 70 
narodów i narodowości radzieckich). Z 
drugiej zaś strony widoczna jest ten- 
dencja szybkiego wzrostu ilości «kamu-= 
nistów w składzie partii republikań- 
skich, którzy reprezentują rdzenną lud- 
ność danego regionu. Obie te tendencje 
odzwierciedlają efekty leninowskie) po- 
lityki narodowościowej, umocnienie 
i rozwój każdego narodu, a zarazem 
tworzenie się nowej wspólnoty społecz- 
nej narodu radzieckiego. 


D użą uwagę zwraca Komitet Central- 

ny KPZR na przygotowanie kierow- 
niczych kadr partyjnych 1 państwe- 
wych. Między XXIV a XXV Zjazdem 
partii ok. 40 tys. osób ukończyło szkoły 
partyjne dające wyższe wykształcenie 
partyjno-polityczne. Przez ogniwa Svs- 
temu doskonalenia kwalifikacji przeszło 
w tym okresie ponad 230, tys. działa- 
czy partyjnych. 


Zgodnie z wytycznymi XXV Zjazdu 
KPZR, w celu zapewnienia wysokiego 
poziomu kwalifikacji specjalistycznych 
oraz wiedzy politycznej, niezbędnej kie- 
rowniczym kadrom partyjnym, Komitet 
Centralny KPZR podjął w marcu br. 
uchwałę o utworzeniu Akademii Nauk 
Społecznych przez połączenie Wyższej 
Szkoły Partyjnej oraz Akademii Nauk 
Społecznych przy KCKPZR. Akademia 
ta będzie nowym ogniwem w systemie 
przygotowania kierowniczych kadr par- 
tyjnych, państwowych oraz kadry fron- 
tu ideologicznego KPZR. 


Obecnie w KPZR rozpoczął się ko- 
lejny rok szkolenia partyjnego. Zgod- 
nie z uchwałami KCKPZR sprawą 
pierwszoplanową jest uczynienie ze 
szkolenia politycznego i ekonomicznego 
jeszcze skuteczniejszego Środka kształ- 
towania postaw ideowo-moralnych. W 
nowym roku  Szkoleniem partyjnym 
objeto ponad 60 min komunistów, kom- 
somolców i bezpartyjnych. Masowe stu- 
diowanie marksizmu-leninizmu stało się 
jedną z naiważniejszvch charaxtervs- 
tycznych cech kształtowania świalomo- 


ści społecznej na etapie rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. 

W podjętej niedawno uchwale KC 
KPZR „O pracy organizacji partyjnych 
Baszkirii w dziedzinie zwiększenia roli 
kształcenia ekonomicznego  pracowni- 
ków we wzroście efektywności i ;akoś- 
ci pracy w świetle uchwał XXV Zjaz- 
du KPZR” przedstawiono wnioski mają- 
ce charakter uogólnień i dotyczące ca- 
łej partii, mogą one służyć jako materiał 
ilustrujący sytuację w skali  ogólno- 
związkowej. W uchwale stwierdza się, 
że w ciągu dwu ostatnich lat przeszło 
połowa robotników, kołchoźników i kad- 
ry techniczno-organizatorskiej studio- 
wała zagadnienia teorii ekonomicznej, 
strategii partii w dziedzinie gospodar 
czej, dokumenty XXV Zjazdu i plenar- 
nych posiedzeń KCKPZR, nową Kon- 


stytucję Związku Radzieckiego i przo- 


dujące doświadczenia produkcyjne 
oraz doświadczenia partyjnego kiero- 
wania sprawami gospodarczymi W 
uchwale wskazuje się też na słabe oe- 
niwa procesu kształcenia ekonomiczne- 
go, zwłaszcza na niedostateczne powią- 
zanie kształcenia z codziennym życiem 


i zadaniami zakładów. Warto podkre-, 


ślić, że w systemie szkolenia partyjne- 
go w KPZR poświęca się wiele uwagi 
wydanym ostatnio pracom i wspomnie- 
niom L. Breżniewa, które stanowią przy- 
kład ideowości działania w kontekście 
codziennych spraw i zadań komunisty. 


Jak stwierdza się w nowej Konsty- 
tucji ZSRR, państwo radzieckie w 
swych funkcjach wewnętrznych przes- 
tało być państwem dyktatury proleta- 
riatu i stało się państwem ogólnonaro- 
dowym. Ten proces przekształcenia się 
państwa radzieckiego jest historyczną 
prawidłowością. Towarzyszy temu pro- 
ces rozszerzania i ugruntowywania de- 
mokracji. Proces ten realizuje się po- 
cząwszy od najważniejszej kierowniczej 
siły politycznej — Partii. „Konsekwen- 
tny rozwój demokracji wewnątrzpartyj- 
nej, zwiększenie wymagań stawianych 
każdemu członkowi partii — stwierdzi 
na XXV Zjeździe tow. L. Breżniew — 
te leninozvskie zasady nie należą do 
minionego etapu, lecz stanowią podsta- 


"wę rozwoju partii również w naszych 


czasach”. 

Zagadnienia te są dzisiaj szczególnie 
aktualne, w KPZR bowiem toczy się 
kampania sprawozdawczo-wvborcza 
Ok. 4,4 miliona komunistów wvbrano3 
na kierownicze funkcje w 565 tys. grup 
partyjnych, 434 tys. oddziałowych t 401 
tys. podstawowych organizacji partyj- 


nych. Odbędą się konferencje w 4.330 
rejonowych, miejskich 1  okręgowycn 
oraz w 155 obwodowych 1 krajowych 
komitetach partyjnych. Trwa dyskusja 
nad węzłowymi zadaniami stojącymi 
przed całą partią i przed każdym z jej 
członków, poszukuje się nowatorskich, 
śmiałych rozwiązań, najlepszych sposo- 
bów uruchamiania aktywności ludzi 
pracy. 

Sprzyja temu ożywienie polityczne 
związane z uroczyście obchodzoną rok 
temu 60 rocznicą Wielkiej Socjalisty- 
cznej Rewolucji Październikowe) oraz 
ogólnonarodową dyskusją związaną z 
przygotowaniem i uchwaleniem nowej 
Konstytucji ZSRR (7.X.1977) W roku 
bieżącym uchwalono nowe konstytucje 
republik związkowych i autonomicz- 
nych. 12.IV.1978 r. została przyjęta kon- 
stytucja RFSRR — największej repu- 
bliki radzieckiej. Zgodnie z wcześniej- 
szą zapowiedzią opracowuje się nowe 
wykonawcze akty prawne. Duże zna- 
czenie mają uchwalone przez Radę 
Najwyższą ZSRR ustawy o wyborach 
do Rady Najwyższej, oe Radzie Minis- 
trów i inne. Prowadzona jest intensyw= 
na praca kodyfikacyjna. 


Wzrosła aktywność terenowych rad 
deputowanych ludowych Do rad tych 
wybrano 2,2 miliona przedstawicieli lu- 
dowych. Otrzymali oni od swoich wy- 
borców i zrealizowali przeszło 700 tys. 
postulatów Rozwijają się i inne formy 
demokracji, a zwłaszcza samorząd ro- 
botniczy w fabrykach i zakładach pracy. 
Tylko w ubiegłym roku członkowie sta- 
łych narad wytwórczych (w pewnym 
stopniu — odpowiednik naszych KSR) 
działających w 131.260 przedsiębior- 
stwach, zgłosili 5.360 tys. wniosków 
i propozycji zmierzających do dalszega 
doskonalenia pracy swych zakładów 
i organizacji społecznych działających 
na ich terenie. 

Z inicjatywy organizacji partyjnych 
rozwinął się ruch na rzecz wykonania 
zadań trzech lat obecnej 5-latki do 7 
października br. — na pierwszą roezni- 
cę uchwalenia nowej Konstytucji. Wyra- 
zem zaangażowania społecznego był ma- 
sowy udział w tradycyjnym „subotni- 
ku” zorganizowanym w 108 rocznicę 
urodzin W 1 Lenina (22.IV.1978). Wzię- 
ło w nim udział 147 mln ludzi pracy 

Współzawodnictwo pracy, wysokie 
zaanżażowanie produkcyjne i społecz- 
ne ludzi pracy, ich twórcze poderście 
do wykonywanych zadań, jest aailep- 
szą gwarancią powodzenia w dzieje bu- 
downietwa komunistycznego w ZSRR. 


45 


FRANCISZEK GOŁEMBSKI 


Dokument ten mówił o tym, że 
pierwszy etap budownictwa socjalisty- 
cznego (budowa podstaw socjalizmu) 
został w LRB zakończony, ©o umożli- 
wia podjęcie decyzji o wkroczeniu Buł- 
garii na nowy, wyższy etap budownict- 
wa socjalistycznego. W programie tym 
stormułowano zadania partii w dalszym 
rozwoju Bułgarii. 


Za jedno z priorytetowych zadań uz- 
nano wprzęgnięcie rewolucji naukow- 
-technicznej w proces rozwoju socjaliz- 
"mu, aby przy jej pomocy dokonać ja- 
kosciowcgo skoku w dziedzinie sił wy- 
twórczych. 


Bułgarska partia wyraźnie akcentuje 
proces zacierania różnic między klasa- 
mi i warstwami społecznymi. Przy czym 
rola i znaczenie klasy robotniczej jako 
wiodącej siły rozwojowej nieustannie 
wzrasta. W związku z tymi zjawiskami 
występuje w Bułzarii proces przerasta- 
nia państwa dyktatury proletariatu w 
państwo ogólnonarodowe. Podejmując 
decyzję o przejściu LRB na wyższy etap 
budownictwa socjalistycznego, Bułgar= 
sza Partia Komunistyczna potwierdzi- 
ła w praktyce swoją wiodącą rolę w ży- 
ciu kraju i ciągle zwiększający się 
wpływ na wszystkie dziedziny stosun- 
ków społecznych. 


2 realizacją programu budownictwa 
rozwiniętego społeczeństwa  socjalisty- 
cznego integralnie związane są pięcio- 
letnie plany społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju. W latach 1971-1975 
był realizowany szósty plan  spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju, a 
sie*my plan przypada na lata 1976-1980. 
P.any te, począwszy od przyjęcia pro-> 
gramu BPK na X Zjeździe, są ściśle 
zsynchronizowane z zadaniami wynika- 
jącymi z realizacji wyższego etapu bu- 
aownictwa socjalistycznego w  LRB. 
Rozwinął te plany XI Zjazd BPK. któ- 
ry obraaował w dniach od 29 marca do 
2 kwietnia 1976 r. Dokomano też na tym 
Z,czdzie oceny dotychczasowego rozwo- 
ju nowego etapu budownictwa socjali- 
siycznego w LRB, opracowano wytycz- 
ne jego daiszej realizacji. 


Co przyniosły lata, które upłynęły od 
X Ziazdu BPK? W ocenie kierownictwa 
partii bułgarskich komunistów szósty 
pięcioletni plan społeczno-gospodarcze- 
go rozwoju kraju został pomyślnie wy» 
konany. Gospodarka narodowa rozwija 
sę w wyriku konsekwentnej in'ensy- 
fikacji oraz postępu naukowao-techricz- 
nego. Równocześnie ze wzrostem gospo- 


46 


R ealizacja aktualnych zadań budownictwa rozwiniętego społeczeństwa soc- 
jalistycznego w Ludowej Republice Bułgarii związana jest ściśle z decyzja- 
ml podjętymi przez X Zjazd Bułgarskiej Partii Komunistycznej w 1971 r. Uch- 
walony wtedy program stał się podstawą długofalowej działalności bułgarskich 
komunistów. Zawiera on zarazem uogólnienia teoretyczno-ideologiczne doty- 
czące przebytej przez BPK drogi, jak i dalszego rozwoju socjalistycznej Buł- 


gariL 


darki wzrósł też dobrobyt materialny 
i poziom kulturalny ludzi pracy, jeszcze 
bardziej umocniła się jedność społecz- 
no-polityczna narodu, upowszechnił się 
socjalistyczny sposób życia. Nadal dos- 
konaliły się socjalistyczne stosunki spo- 
łeczne. | 

W życiu politycznym kraju poważną 
rolę odegrało uchwalenie 18 maja 1971 
r. nowej konstytucji, której projekt zos- 
tał uprzednio poddamy pod głosowanie 
w powszechnym referendum. Konsty- 
tucja wyraźnie akcentuje przynależność 
Bułgarii do światowej wspólnoty socja- 
listycznej, jak również do śŚwiatowegd 
socjalistycznego systemu ekonomiczne- 
go. Nowa konstytucja podkreśla rów- 
nież fakt przewodniej roli partii konn- 
nistycznej w życiu kraju. 

W sferze rozwoju ekonomiczno-spo- 
łecznego utrzymało się w latach siedem- 
dziesiatych w LRB nadal wysokie tempo 
wzrostu dochodu narodowego z położe- 
niem nacisku na intensyfikację produk- 
cji i podnoszenie jakości pracy i jej 
efektów. Walka o jakość stała się ied- 
nym z podstawowych haseł ostatnich lat. 
Siódma pięciolatka została (1976-1930) 
oficjalnie uznana przez XI Zjazd BPK 
za pięciolatkę wysokiej efektywności 
i wysokiej jakości. 

Niemniej w referacie sprawozdaw= 
czym Komitetu Centralnego BPK na XI 
Zjazd znalazły się również uwagi kry- 
tyczne. Stąd problem efektywności pro- 
dukcji, podnoszenia jakości pracy, uno- 
wocześnianią metod zarządzania i kie= 
rowania stał się jednym z kluczowych 
postulatów o charakterze dyrektywnym 
dla planu na lata 1976-1980. Wyraźnie 
mówią o tym dokumenty XI Zjazdu 
BPK. Partia stale podkreśla, że wysoka 
efektywność i wysoka jakość powinny 
być podstawowym celem dla którego 
osiągnięcia konieczne jest zmobilizowa- 
nie sił, wiedzy i uzdolnień robotników, 
chłopów i inteligencij, wszystkich kie- 
rownictw i organizacji partyjnych, spo- 
łecznych, państwowych i gospodarczych, 
wszystkich ludzi pracy. 

W działalności partii i organów rzą- 
dowych jak i organizacji społecznych 
po XI Zjeździe BPK ważne miejsce zaj- 
muje mobilizacja społeczeństwa bułgar- 
skiego Co wykonania postawionych 
przez XI Zjazd BPK zadań. Przca idco- 
logiczna stała się jednym z podstawo- 


wych instrumentów oddziaływania na 
świadomość społeczną. 

O randze oddziaływania  ideologicz- 
nego mówi uchwała Biura Polityczne- 
go KCBPK z dnia 27 stycznia 1977 w 
sprawie zwiększenia roli gazety „Rabot- 
niczeskoje Deło”. Przyjęto założenia 
znacznego zwiększenia oddziaływania 
organu KC BPK poprzez prezentację 
głównej linii polityczno-ideologicznej 
partii, zwiększenie operatywności dzia- 
łamia w odniesieniu do wszystkich śro- 
dowisk społeczeństwa bułgarskiego. De- 
cyzja Biura Politycznego KCBPK w 
sprawie aktywizacji organu prasowego 
partii wpływa mobilizująco na inne 
dzienniki i periodyki bułgarskie. 


Podniesiono również znaczenie kryty- 
ki i kontroli w celu pobudzania społe- 
czeństwa do pomyślnej realizacji zało- 
żeń budowy rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego. Komitet Centralny 
BPK i Rada Ministrów przyjęły współl- 
nv dokument zswierapcv konkretne 
decyzje w sprawie dalszego rozwoju 
i doskonalenia systemu kontroli w LRB. 
Chodzi o stworzenie odpowiedniego SsYs- 
temu kontroli w skali całej republiki w 
ramach organów partyjnych, państwo- 
wych i społecznych celem likwidowania 
wszystkich „wąskich gerdel'w rozwoju 
gospodarczo-społecznym kraju I maksy- 
malnej optymalizacji czynn'ków rzuvtu- 
jących na wzrost wydajności jak i dos- 
konalenia metod kierowania i zarządza- 
nia gospodarką narodową. 

Najważniejszym wydarzeniem w ży- 
ciu partii w 1978 r. była Krajowa Kon- 
ferencja BPK, która obradowała w So- 
fili w dniach 20-21 kwietnia, Bvła to 
ósma tego typu konferencja w historii 
partii (pierwsza obradowała w Sztok- 
holmie w 1917 r., a ostatnia w 1974 r, 
w Sofii), Warto podkreślić, że rok 1978 
jest obchodzony w Bułgarii szczególnie 
uroczyście, jako rak stulecia uzyskania 
niepodległości państwowej. 

Konferencja tegoroczna stała się oka- 
zją do dokonania podsumowania wysił- 
ków partii w okresie minionym, jak 
i wytyczenia dalszego programu działa- 
nia szczególnie w aspekcie problemów 
dotyczących efektywności i jakości w 
odniesieniu do całej działalności gospo- 
darczo-społecznej. Konferencja sprecy- 
zowała dalsze kierunki realizacji zadań 
ustalonych przez XI Ziazd BPK na dro- 
dze rozwiniętego społeczeństwa socja- 
listycznego. 


W oczekiwaniu 
na syntezę 


okładnie miesiąc temu pisaliśmy, że 

wielki problem, poruszający obecnie 
najżywiej szerokie kręgi całego społe- 
czeństwa polskiego, znajduje wprawdzie 
bogate odzwierciedlenie w prasie, ra- 
dio i telewizji, ale nie w literaturze na- 
ukowej i społeczno-politycznej publiko- 
wanej w formie zwartej, w postaci ksią- 
żek. Mowa była o sześćdziesiątej rocz- 
nicy odzyskania przez Polskę niepodle- 
głości, a ściślej o powszechnym wo- 
łaniu pod adresem naszych historyków, 
socjologów, ekonomistów, politolożów 0 
nowe, syntetyzujące opracowania histo- 
rii sześćdziesięciu lat niepodległego bytu 
naszego państwa. Dziś niewiele, nieste- 
ty, możemy dorzucić do listy lektur, 
którą wówczas przedstawiliśmy i nicze- 
go zmienić w treści dołączonego do niej 
komentarza. Na zapowiadane w anon- 
sach edytorskich dzieła, widoczne zresz- 
tą częściowo w przedrukach prasowych, 
wciąż trzeba czekać, tak zresztą jak i na 
wznowienia poświęconych temu proble- 
mowi publikacji wcześniejszych, bardze 
cennych, a od dawna na rynku księgar- 
skim nieobecnych. 

Tam, gdzie nie stało opracowań na- 
ukowych, pojawiły się przecież nowe 
ksiażki literackie, bądź publicystyczne 
podeimujące wybrane problemy tego 
najważniejszego w. polskiej historii 
oliresu. I tak Ryszard Wojna dał nam 
ostatnio nową książeczkę o odbudowie 
niepodległego państwa polskiego po 1918 
roku, zatytułowaną „Z perspektywy lać 
sześćdziesięciu” (KiW, 78r., s. 40, 6 zł). 
Rzecz to niewielka objętościowo, mają= 
ca postać rozbudowanego szeroko arty- 
kułu prasowego, pomyślana jako ekspo- 
zycja problemów epoki, a nie jej obraz 
czy analiza, ale mimo to zasługująca na 
polecenie, a to dla swych nieprzecię- 
tnych walorów merytorycznych i for- 
malnych. Więc dlatego przede wszyst- 
kim, że nic, co ważne, decydujące 6 
współczesnym widzeniu i rozumieniu 
tego czasu nie zostało tu pominięte, tak 
w płaszczyźnie społeczno-ekonomicz-= 
nej, jak i politycznej, dzięki czemu Czy- 
telnik dostaje do ręki świetny przewod- 
nik po problemie, zwarty, klarowny 
i pełny równocześnie. Ale i z tej ieszcze 
racji, że Wojna nie poprzestał i tym ra- 
zem na wypełnieniu obowiązków rejes- 
tratora i komentatora węzłowych spraw 
epoki. Jeśli jest to bowiem przewod- 
nik, to taki, w którym konstatacjom to- 
warczyszą przeżycia, opiniom historycz- 
nym — wnioski dla współczesnych, my- 
śli amalizującej — gorące uczucie. 


Wojna nie jest jednak jedynym pisa- 
rzem, który wybrał się ostatnio w pod- 
róż literacką po najnowszych dziejach 
Polski. Oto równocześnie z nim publi- 
kuje w tejże „Książce i Wiedzy” swoje 
pamiętniki Józef Kowalczyk w tomiku 
zatytułowanym „Ze wspomnień redak- 
tora” (KiW, 78 r. 58. 184, jl, 
wcześniej Janina Dziarnowska ogłasza 
„Słowe © Brunonie Jasieńskim” (KiW, 
78 r., s. 499, 60 zł); obie te publikacje nie 
należą formalnie do pisarstwa zwanego 
politycznym, tym niemniej obie wnoszą 
niezmiernie dużo do obrazu interesują- 
cej nas tu epoki. 

Józef Kowalczyk, weteran polskiego 
ruchu robotniczego, działacz KPP 
i dziennikarz pracujący w wielu czaso- 
pismach partyjnych, a ponadto — żarli- 
wy publicysta i doskonały redaktor-wy- 
chowawca kilku pokoleń polskiego le- 
wicowego dziennikarstwa — poświęca 
swą relację czasom i ludziom walki o 
robotniczą sprawę w Polsce międzywo- 
jennej. Jest to więc na równi jego świa- 
dectwo osobiste, obrachunek własnych 
przeżyć i działań, jak i nowy rozdział 
historii polskiego ruchu robotniczego, 
tym ciekawszy, że rzucający światło na 
nieznane niemal jego dziedziny. Oto 
przewija się nam tutaj przed oczyma 
długa historia działalności wydawni- 
czej i prasowej partii w latach między- 
wojennych: jawią portrety jej ludzi wal- 
czących piórem na pierwszej linii fron- 
tu klasowego, zarysowują kontury co 
ważniejszych partyjnych czasopism owej 
epoki i sytuacji, w których się one ro- 
dziły, docierały do ludzi pracy i kształ- 
towały tak ich myśl jak i wolę walki © 
Polskę wolną; sprawiedliwą społecznie. 
Pod naporem wymowy wszystkich tych 
wydarzeń, spraw, zmagań ludzkich, oso- 
ba autora zdaje się schodzić na plan 
dalszy, także dlatego zresztą, że Józef 
Kowalczyk posługuje się relacją bardzo 
powściągliwą w przedstawianiu własnej 
roli, koncentrując się nie na wyznaniach 
osobistych, ale na wierności przekazu 
obrazów i wrażeń zapamiętanych przez 
świadka epoki. Nie byłoby jednak do- 
brze, gdybyśmy się dali zwieść tej su- 
rowej skoromności autora. Jest to prze- 
cież także jego autoportret intymny, 
tylko że wtopiony głęboko, z wewnęt- 
rznej potrzeby. w sprawę, której poświę- 
cił całe swoje życie i wszystkie zdolnoś- 
ci. 

Ksiażka Jańiny Dziarnowskiej, pisar- 
ła e bogaliym dorobku  piozatorskim 


30 zł) a 


i tłumaczki wielu najcenniejszych dzieł 
współczesnej literatury radzieckiej, na- 
leży do gatunku powieści biograficznych 
i jako taka mogłaby zostać pominięta w 
przeglądzie lektur politycznych. Ale 
książka © Brunonie Jasieńskim, to nie 
tylko świetna biografia wielkiego artvs- 
ty i wspaniałego w swej żarliwości dzia- 
łacza ruchu komunistvcznego. Jeden z 
jej recenzentów (Florian Nieuważny, 
Nowe Książki, nr. 18) tak oto określa 
pełny wymiar tego dzieła: „Książka o 
Brunonie Jasieńskim (...) to także w ja- 
kimś sensie opowieść o dramatach i wal- 
ce o prawdę starszego pokolenia komu- 
nistów polskich, o niełatwych losach 
tych, którzy kładli podwaliny pod naszą 
współczesność. Do nich należy także Ja- 
nina Dziarnowska”. 

* Mamy więc oto nową książkę znako- 
mifej pisarki i zasłużonej działaczki ru- 
chu rewolucyjnego (Dziarnowska uż w 
1936 roku wstąpiła do KPP i całą swą 
twórczością uczestniczy po dzień dzis 
siejszy w walce o socjalistyczną przebu- 
dowę świata), w której portret pisarzas 
-komunisty stanowi jakby drogę do 
obrazu epoki, gdzie jego osobisty dra- 
mat staje się punktem wyjścia dla 
przedstawienia dramaturgii historii. Ma- 
my rzecz literacką, w której temat wio- 
dący jest równie ważny jak sceneria, 
na której tle został ukazany. Mamy 


_ dzieło, które tyleż wnosi do poznania 


osobowości głównego bohatera, ile do 
panoramy czasu jego życia i działania, 
przy czym ten drugi walor książki wy 
daje się nam szczególnie ważny, zarów- 
no wtedy, kiedy Jasieński stanowi cząs- 
tkę rzeczywistości polskiego ruchu re- 
wolucyjnego, jak i wtedy, gdy autorka 
ukazuje go w drugim, radzieckim okre- 


" sie jego życia i twórczości. Obie bowiem 


części książki składają się jednako na 
nowe źródło poznania świata, w którym 
Polska formowała swój niepodległy byt. 


Skoro przez osobę bohatera pasjonu- 
jącej rzeczywiście, nowej książki Jani- 
ny Dziarnowskiej wkroczyliśmy już w 
krąg problemu stosunków  polsko-ra- 
dzieckich w owym sześćdziesięcioleciu, 
pójdźmy dalej tym tropen i odnotuj- 
my fakt opublikowania ważnej dla te- 
matu pracy Jana Piaszka zatytułowanej 
„Polska — Związek Radziecki. Współ- 
praca — integracja” (PWE, 78 r., s. 292, 
r., 48 zł). Ważnej zaś dlatego, że jest to 
pierwsze tego typu opracowanie historii 
współpracy gospodarczej i navukowo- 
-technicznej obu naszych krajów w la- 
tach 1945-1975, a więc w całym niemal 
oxresie działania władzy ludowej w 
Polsce. Zasugerowani treścią dysxusji, 
jaka toczy się obecnie u nas wokół pro- 
blematyki sześćdziesięciolecia niepodle- 
głości, moglibyśmy już na wstopie w:* 
razić żal, że ta analiza współdziałania 
leżącego u podstaw stosunków Polski 
i Związku Radziecuiego po ustanowie- 
niu w naszym kraju ludov'ładztwa nie 
została poprzedzona choćoy skrótowym 
ujeciem historycznym. W istocie trudno 
przecież mieć do autora pretensję, że 
jako ekonomista pominął inne watki 
naszych stosunków i nie zajął się sze- 
rzej ich historycznymi uwarunkowania- 


mi, skoro wyznaczył on swej pracy takie 


granice czasu, jakie odpowiadały gos- 
podarczym, a nie ogólnym powiązaniom 
obu krajów. Dodajmy, że opracowanie 
to, choć skrótowe i popularnie przedsta- 
wione, pełnić może z powodzeniem rolę 
podręcznezo kompend!um, po które się- 
ga się w różnej potrzebie. 
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Źwierciadło na gościńcu życia 


„*zybko przemijający ząb czasu, któ- 
ry niejedną lzę już osuszył”... Anegdoty- 
czny kwiatek stylistyczny, który z upo- 
dobaniem przytaczał przy każdej okazji 
prot. Witold Doroszewski, nie jest odo- 
sobniony. Łączka błędów językowych 
i dzisiaj kwitnie obficie. „Kamienie mi- 
lowe na drodze do rozwoju normalizacji 
i wspólpracy pokonać można tylko wów- 
czas, gdy się kroczy do przodu” — prze- 
czytałem niedawno w gazecie. „Progno- 
zy na najbliższe lata nie stoją pod do- 
brymi auspicjami” — wtórował inny 
autor. „W niektórych strefach tej dzie- 
dztny panują swoiste prawa dżungli, 
kłusownicy czują się bezkarni w robie- 
niu kokosowych interesów na cudzych 
pomysłach, a wynalazcom opadają ręce” 
— uzupełnił trzeci, nawiasem mówiąc, 
mój serdeczny kolega. 


Przykłady są autentyczne, ale nie 
chodzi o piętnowanie autorów, tylko 
o zwrócenie uwagi na zjawisko. 


Fig!larna stylistyka pojawia się wów- 
czas, gdy piszącego opuści rozwaga, gdy 
nie spróbuje na swój tekst spojrzeć 
okiem czytelnika, nie autora. Bo zwyk- 
le łatwiej dostrzec błąd u kogoś niż u 
siebie. 


Jak to się zaczyna? 


Autor siada do pisania. Przed nim le= 
ży czysta kartka, nad którą się zwiesza 
pusta głowa. Któż nie zna tego uczucia, 
gdy sam się znajdzie w takiej sytuacji? 
Najtrudniej przychodzi pierwsze zdanie 
Potem idzie już łatwiej. Gdy się czło- 
wiek rozpisze. nagle spostrzega, że go 
bo wciąga. Ogarnia go radość: słowo 
zaczyna mu być posłuszne. Posiadł ta- 
jemnicę twórczości. Coraz bardziej po- 
nosi go fantazja. Próbuje przenośni. Co- 
raz śŚmielszych. Ryzykowniejszych. 

W ten sposób. rozwijają się kwiatki 
stylistyczne. 


Któryś z pisarzy powiedział, że teatr 
to jest zwierciadło, przechadzające się 
po gościńcu życia. Użyłem kiedyś tego 
zwrotu w czasie odczytu, mówiąc o ga- 
zecie. Wzbudził śmiech. Słuchacze uzna- 
li go za wykroczenie stylistyczne. 

Stąd wniosek, że o samo sformuło- 
wanie raz można uznać za stosowne 
innym razem za rażące. Poza tym styl 
również się starzeje. Jak często śmieszą 
nas dzisiaj wiersze poetów XIX-wiecz- 


nych, nawet tych największych. Gdyby 
ktoś, chcąc napisać o przemijaniu cza- 
su, użył zwrotu, że „martwą pierś ży- 
wiołów  przetrawia ząb wieku” nie 
wiem, czy mógłby liczyć na uznanie. Ten 
ząb, który przetrawia?.. A to przecież 
Mickiewicz. 


Wychowani w tradycji XIX-wiecznej 
poetyki, nasyceni koturnową stylistyką 
Młodej Polski, często nie potrafimy zdo- 
być się na dystans, konieczny wobec tej 
spuścizny. Odwoływanie się do tradycji 
jest konieczne, ale nie po to, by ią od- 
twarzać, lecz po to, by do niej nawiązy- 
wać. Dziś mówimy innym językiem niż 
nasi dziadkowie. Czy ten język jest ład- 
niejszy? 


Dopiero przyszła generacja będzie to 
mogła ocenić. Jedno jest pewne: współ- 
czesna polszczyzna potoczna musi być 
konkretniejsza, bo tego wymaga życie, 
w którym coraz większą rolę w każ- 
dej dziedzinie odgrywa nauka. Czy jest 
jednak dość konkretna? A : 


Otóż to! Jeśli czytam zdanie że „w 
przedwyborczej temperaturze podniece- 
nia siły zachowawcze starały się w krzy- 
wym zwierciadle przedstawić francus- 
kiej opinii publicznej wszelkie tego ty- 
pu propozycje jako zamach na własność 
prywatną”, to odnoszę wrażenie, że owo 
zwierciadło, przechadzające się po goś- 
cińcu życia, jest jednak krzywym zwier- 
ciadłem, które odbija to życie nie tak, 
jak trzeba. 


A poza tym zwracam uwagę ną 
imiesłów  ,„przechadzające się”. To 
zwierciadło nie może stać w miejscu, bo 
i samo życie w miejscu nie stoi. 

No i zabrnąłem. Oto, co się dzieje, gdy 
człowieka poniesie... 

A wystarczyłoby powiedzieć, że trze- 


„ba pisać językiem prostym, unikając 


nadmiernego gromadzenia przenośni 
i zwrotów idiomatycznych, czyli powie- 
dzonek, bo wtedy czytelnika porywa 
„śmiech pusty, a potem litość it trwo- 
ga”. 

To też Mickiewicz... 
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8 sGłowo BEZ POZORÓW 


W ubiegłym roku Wojewódzka ask yi Kontroli Partyjnej wspólnie z 
Wychowawcze 


Wydziałem Pracy Ideowo- 


PZPR w Radomiu krytycz- 


ej KW 
nie oceniły działalność partii w przedsiębiorstwach budowianych. Po 


roku Wiesława 


w rozmowie z sekretarzem POP w przedsię- 


biorstwie „„Peremo** konfrontuje na lamach „SŁOWA LUDU oceny za- 
warte w dokumencie partyjnym ze stanem obecnym. 


Dokument partyjny: 
szechnym zjawiskiem jest 
brak prawidłowo  sformułowa- 
nych zadań partyjnych". 

Sekretarz Tomczyk: — Zada- 
nia partyjne staramy się 
przydzielać wszystkim. Ale nie 
na siłę, byle tylko coś wy- 
myślić. Chcemy, by wypływa- 
ły one z wykonywanej pracy, 
bo rzeczą każdego, członka 
partii zaś szczególnie, jest 
dobrze pracować, a jeśll tej 
dobrej pracy, nawyku  dy- 
scypliny, ładu, porządku nau- 
czy jeszcze kogoś — to bę- 


„„Pow- 


Gazeta Współczesna 


dzie to najlepsze zadanie par- 
tyjne.  Przydzielone zadania 
partyjne muszą być rozlicza- 
ne. Jeśli nie dopilnuje tego 
organizacja — traci autorytet. 
No I jeszcze jeden grzech po- 
pcłniany zwłaszcza przez sek- 
retarzy nie na etacie, a tzw. 
społecznych — robotnika Toz- 


liczą, kierownika jeszcze od 
biedy także, ale dyrektora?! 
Ten ma immunitet nietykal- 


ności, bo to przede wszystkim 
szef, a  doplero potem — 
członek partii. 


Dokument partyjny: „Gwa- 


DLA WSPÓLNEJ SPRAWY 


W doskonaleniu pracy I 


deowo-wychowawcze 
sze Stanisław Świerad na łamach „„GAZETY 


dotyczące 
wychowawczej wśród cowników przemysłu, „rewię tj A 
gospodarstw rolnych, | wodnatiaczo | I usług, 


ności ideowe- 
lejnictwa. 


„Od trzech lat pracuje 
międzywydziałowy zespół KW 
do spraw realizacji uchwał 
Sekrctariatu KC PZPR. Ze- 
spół w dużym stopniu przy- 
czynia się do koordynowania 
i inspirowania ideologicznych 
i wychowawczych poczynań 
w _ poszczególnych Środowi- 
skach pracowników oraz wy- 
miany i upowszechniania dob- 
rych doświadczeń. 

Znaczna część zakładów ma 


GŁÓŚ 


ROBOTNICZY 


inwencja I chęć 


J w woj. suwalskim — pl- 
WSPÓŁCZESNEJ* — istotną 


wzmożenia działal- 


budownictwa | 


obecnie zintegrowane progra- 
my działalności  ideowo-wy- 
chowawczcej. To pozwala sku- 
pić siły 1 Środki wszystkich 
uczestników procesu wycho- 
wawczcgo — jak podkreślono 
na posiedzeniu  Egzekutywy 
KW — na najważniejszych 
problemach - warunkujących 
pomyślniejsze wykonanie za- 
dań  społeczno-gospodarczych. 
Istotną rolę spełniają tutaj 


ODPOWIEDZIALNOŚĆ 


trudnych problemów cechuje ludzi o 


ęć rozwiązywania 
duiym poczuciu odpowiedzialności. Ta odpowiedzialność często jest jak- 
by cechą wrodzoną czlowieka, ale też w wielkiej mierze zależy od do- 


starczanej mu motywacji 


— stwierdza w 


„GŁOSIE "fer per 


Henryk Sroczyński ilustrując tę tezę przykladami z ZPW „9 Maja* | 


„Wolany* w Zduńskiej Woli. 


ŻW obydwu zakładach — 
„Wolanie” i ZPW „9 Maja" 
jak zresztą i w innych przed- 
sięhiorstwach, organizacje par- 
tyjne stosują różne formy 
motywacji. Ale naszą uwagę 
zwróciła szczególnie interesu- 
jąca i wspólna dla dwu oma- 
wianych zakładów metoda 
kształtowania wysokiej odpo- 
wiedzialności za „markę za- 
kładu''. 

w „Wolanie” gdzie w ciągu 


roku zwalnia się z pracy 
przeciętnie jeden lub dwóch 
pracowników i gdzie naczelny 
dyrektor jest już na swym 
stanowisku od 19 lat, wszyst- 
ko jest podporządkowane 
kontynuacji i wzbogaceniu 
dobrej opinii o zakładzie. Po 
prostu kultywuje się tu i 
kształtuje w coraz to Szer- 
szej formie tradycje oddania 
załogi dla sprawy prestiżu 
zakładu. Wszelkie sukcesy jak 


PRA SY 


RE G | 


rantem . prawidłowej pracy 
jest przemyślane, koncepcyj- 
ne działanie na rzecz rozbu- 
cy” szeregów partyjnych 
(2 występuje bowiem duże 
zróżnicowanie w poziomie u- 
partyjnienia robotników 1 
pracowników umysłowych”. 
Sekretarz Tomczyk: — Tu 
nie ma miejsca na sztywne 
planowanie typu — 10 osób na 
kwartał. Normę można wyro- 
bić, ale nie w tym rzecz. Naj- 
ważniejsze: kogo będę miał w 
organizacji, czy tych, na któ- 
rych szczególnie partii zale- 
ży, czy interesownych  gro- 
szorobów liczących, że partia 
ulokuje ich na wygodnych 
stołkach, pomoże w załatwie- 
niu prywatnych spraw. My, w 
organizacji przyjęliśmy taką 
metodę. — Mamy wypróbowa- 
ny aktyw bezpartyjny, par- 
tyjny, młodzieżowy. Mamy 
kandydatów. Zadaniem każde- 
go z nich jest wytypowanie 
co roku jednej osoby, zasłu- 
gującej według ich opini! na 
rzyjęcie do partii. Z takimi 
udźmi prowadzimy rozmowy. 
Niektórzy po kilku mieslącach 


zakładowe ośrodki pracy 1ide- 
owo-wychowawczej. 

Wzmożone i stale doskona- 
lone oddziaływanie  politvcz- 
no-wychowawcze organizacji 
partyjnych oraz członków 
partii przynosi już konkretne, 
bo wymierne sprawdzalne 
efekty. Przede wszystkim — 
w sferze gospodarczej. Wiele 
zakładów przemysłowych w 
minionych trzech latach we 
współzawodnictwie zajmowało 
czołowe miejsca w kraju. Po- 
myślnie wykonywane są bie- 
żące plany produkcyjne. 
Świadczą o tym choćby dob- 
re wyniki za osiem miesięcy 
br. 


Widoczne są także efekty 
społeczne. Rozwijając działa- 
nia ideologiczne, polityczne 1 
wychowawcze. wiążąc je Ściś- 
le z realiami terenu, potrze- 
bami 1 aspiracjami ludzi 1 
zamierzeniami społeczno-go- 
spodarczymi regionu 1 mi- 
kroregionów w. stosunkowo 
krótkim czasie zdołamy w 
pełni zintegrować społeczność 


np. trzykrotnie pod rząd zdo- 
bycie sztandaru przechodniego 
za najlepsze wyniki w bran- 
ży, zdobywane są jakby po 
drodze i potwierdzają, że to 
zewnętrzne uznanie jest coraz 
wyższe. 


— To przywiązanie do zakła- 
du, a z drugiej strony śŚwia- 
domość, że jego wyrazem 
mogą być tylko dobre wyni- 
ki w pracy, manifestuje się 
niekiedy w zaskakującej po- 
staci — mówią towarzysze w 
KZ. Oto np. sprawa odzna- 


czeń „Zasłużony pracownik 
»Wolany«"”. Nigdy nie sądzi- 
liśmy, że przed coroczną de- 


koracją grupy osób będzie w 
zakładzie tyle dyskusji. Deba- 
tując w grupach i zespołach 
na oddziałach stopniuje się za- 
sługi, ale I tym samym kształ- 
tuje się właściwe poglądy na 
postawy w pracy; każdy ma 
możność uczestniczyć w okre- 
ślaniu tego, co kwalifikuje się 
do publicznego wyróżnienia. 


W ZPW „9 Maja", w zak- 


O NAL NE JJ 


przychodzą do POP 1 proszą 
o deklaracje. Są i tacy, co 
nie przychodzą. Jest to więc 
kwestia nie tyle namowy, co 
przemyślanej decyzji. 
Dokument partyjny: „Brak 
systematycznych  indywidual- 
nych ocen kierownictwa, do- 
konywanych na forum OTrga- 
nizacji. W rezultacie organi- 
zacje partyjne nie spełniają 
funkcji kontrolnej w stosun- 
ku do partyjnych postaw 
większości członków partit". 


Sekretarz Tomczyk: — Wie- 
lu sekretarzom, tym zawodo- 
wo podległym dyrektorom, 
sama myśl o ocenianiu przeło- 
żonego na forum zebrania 
partyjnego wydaje się obrazo- 
burcza. Z takim sekretarzem 
uzgadnia się drobiazgi, dla za- 
chowania pozorów współrzą- 
dzenia» zakładem. W sprawach 
zasadniczych postępuje się w 
majestacie uchwały o jedno- 
osobowym kierownictwie. Wi- 


ne za taki stan rzeczy pono- 


szą wyłącznie sekretarze. Do 
partyjnego kierowania zakła- 
dem trzeba dorosnąć." 


wojewódzką. W sytuacji Su- 
walskiego miało to istotne 
znaczenie. 

Czy suwalscy towarzysze do- 
strzegają jednak i  „słabe” 
punkty zwłaszcza w. sferze 
pracy ifdieowo-wychowawczej 
na wsi. Jest jeszcze sporo 
wiejskich organizacji partyj- 


nych, które przejawiają małą 
aktywność.  Niepokoić musi 
także napięta sytuacja w za- 
kresie realizacji planów bu- 
downictwa, transportu | han- 
dlu. Oczywiście przyczyny są 
tu różne, ale nie ulega wąt- 
liwości, że mają one swe 
ródło w osłabieniu w tych 
środowiskach działań społecz- 
no-wychowawczych. 

Różnie też bywa z poszano- 
waniem  mienla społecznego, 
gospodarnością, dyscypliną 0o- 
bywatelską. Wykazały to 
zresztą ostatnie Konferencje 
Samorządu Robotniczego. 
Dlatego organizacje partyj- 
ne ani na chwilę nie mogą 
osłabić tempa działań polltycz- 
no-wychowawczych”. 


ładzie, który zbliża się do 
100-lecia swego istnienia, 
wprawdzie nie ma takiej sta- 
bilizacji załogi jak w „Wola- 
lanie", (brak ludzi do pracy) 
ale właśnie w tych warun- 
kach najlepiej uwidaczniają 
się rezultaty od lat kształto- 


wanej tu przez organizację 
partyjną odpowiedzialności 
za całość wyników zakładu 
pracy. 


— Staramy się doprowadzić 
do wszystkich stanowisk fak- 
ty o sytuacji zakładu, o je- 
go planach, wynikach 1 trud- 
nościach, stale oceniać pracę 
grup, zespołów i wydziałów, 
wskazywać na słabe strony 1 
podejmować działania zarad- 
cze — mówią towarzysze w 
KZ. — Właściwa ocena sytua- 
cji, podjęcie odpowiedniej 
diagnozy, ustalenie kto, co i 
w jaki sposób powinien wy- 
konać, a także kontrola wy- 
konania, to jedyny skuteczny 
sposób osiągnięcia dobrych 
wyników (...) 


| 
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Strategia lat siedemdziesiątych 


Produkcja przemysłowa, jej wielkość, 
tempo wzrostu — są tymi syntetycznymi 
wskaźnikami ekonomicznymi, które mó- 
wią o poziomie i rozwoju gospodarki da- 
nego kraju. 

Polska pod tym względem od szeregu 
lat utrzymuje się w czołówce światowej. 
Jeśli chodzi o rozmiary produkcji prze- 
mysłowej plasujemy się w pierwszej dzie- 
siątce najbardziej rozwiniętych krajów 
świata. 

Wystarczy porównać dane przedsta- 
wione na diagramie, aby przekonać się, 
że w ciągu minionych siedmiu lat tem- 
po wzrostu produkcji przemysłowej w 
Polsce było przeszło dwa razy wyższe od 
średniej światowej. Pod względem dyna- 


miki produkcji zajęliśmy także czołowe: 


miejsce w obozie państw socjalistycz- 
nych — członków RWPG. 

Ma to doniosłe konsekwencje nie tyl- 
ko ekonomiczne, ale także polityczne, 
umacnia bowiem nasze miejsce i zna- 
czenie na arenie międzynarodowej, 
zwiększa nasz udział w produkcji świa- 
towej, w obrotach handlu międzynaro- 
dowego. 


Ten dynamiczny wzrost produkcji prze- 
mysłowej ma przede wszystkim bezpo- 
średnie znaczenie dla polepszenia sy- 
tuacji wewnętrznej, pobudza dalszy 
nasz rozwój _społeczno-gospodarczy. 
Dzięki temu w myśl założeń strategii go- 
spodarczej, przyjętej na VI i VII Zjeździe 
partii, w dekadzie lat siedemdziesiątych 
produkcja przemysłowa przeznaczona na 
zaopatrzenie rynku wewnętrznego oraz 
zaspokojenie potrzeb inwestycyjnych — 
wzrośnie blisko 2,6 raza. Przy czym na- 
dal utrzymywać się będzie szybsze tem- 
po wzrostu produkcji rynkowej, co bez- 
pośrednio wpłynie na umocnienie rów- 
nowagi ekonomicznej i polepszenie zao- 
patrzenia ludności. 

Nie o samą jednak dynamikę chodzi. 
Sprawą o dużym znaczeniu jest struktu- 
ra branżowa tej produkcji, wytwarzanie 
wyrobów poszukiwanych na rynku, stała 
poprawa ich jakości i nowoczesności. 
Dopiero zgodność między społecznym 
zapotrzebowaniem a zadaniami produk- 
cyjnymi przemysłu może przynieść pełny 
efekt w poprawie sytuacji materialnej, w 
stałym podnoszeniu poziomu życia na- 
szego społeczeństwa. 
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rzydzieści lat temu, 15 grudnia 1948 roku, w odbu-= 

dowanej auli Politechniki Warszawskiej padły histo- 
ryczne słowa: 

,„Zebraliśmy się tu z calej Polski, upełnomocnieni przed- 
stawicieie partii robotniczych, aby oznajmić wszystkim 
przyjaciolom i wrogom: nie ma i nie będzie więcej roz- 
dźwięków w szeregach robotniczych. 

Potężna. zwarta. jednomvślna półtoramilionowa awan- 
garda klasy robotniczej staje dziś z rozwiniętymi sztan- 
darami na czele polskich mas pracujących miast 1 wsi. 
Nosi ona nazwę: 


POLSKA ZJEDNOCZONA PARTIA ROBOTNICZA"... 

Słowa te zamykały całą epokę w historii polskiego ru- 
chu vobotniczego. 

Przez blisko siedem dzicsięcioleci na ziemi polskiej — 
rozdartej przez zaborców, niepodległej, okupowanej — 
rozwijał sie ruch klasowy proletariatu, krzepł w walce o 
społeczne wyzwolenie, zdobywał doświadczenie, doznawał 
porażek i zbierał siły do decydującego starcia z burżu- 
azią. Przewodziły mu w tej walce partie rewolucvjne i 
reformistyvczne — rozdwojone zasadami ideoloqii i polityv= 
ki, stratecii i taktvki, a przez to nie często łączące swe si- 
łv przeciwko wspólnemu wrogowi. I dlatego nie zwycię- 
skie. 

Lecz ciężkie doświadczenia tych dziesięcioleci i bezmiar 
ofiar robotniczych zbliżały do siebie obydwa nuriy pol- 
skiego ruchu robotniczego. W godzinie najcięższej naro- 
dowej próby, gdv hitlervzm zagroził śmiertelnie biologicz- 
nemu bytowi narodu, gdy walka o wyzwolenie spolecz= 
ne splatała się nierozerwalnie z walką o wyzwolenie na- 
rodowe. wykuwały się praktyczne podstawy jedności pol- 
Skiego ruchu robotniczego. 

Na zmiażdżonej największą w dziejach wojną ziemi pol- 
skiej, w odradzającej się z ruin Ojczyźnie wyzwolonej 
wvsiłkiern zbrojnym Armii Radzieckiej i Ludowego Woj- 
ska Polskiego, władze brała w ręce klasa robotnicza, któ- 
rej partie — PPR i PPS — tworzyły nowy kształt Rzeczy- 
pospolitej Ludowej opartej na fundamencie sojuszu robot- 
niczo-chłopskiego. W nowych warunkach historycznych 
droga do jedności ideologicznej, politycznej i orsganiza- 
cyjnej polskiego ruchu robotniczego była już niedaleka. 

Historyk metodą obiektywnej analizy ukazuje tę dro- 
gę — jej krzywizny, załamania ;j trudności — oraz jej cel, 
ku któremu prowadziła. Bo choć to tak nieodległv czas, 
to przecież już historia: mija już trzydzieści lat. gdy 
„związek nasz bratni” stał się na polskiej ziemi faktom 
dokonanym. 


x 


15 grudnia, w trzydziestą rocznicę Kongresu Jedności Ro- 
botniczej., spotykamy się wszyscy — Członkowie i kan- 
dydaci PZPR — na uroczystych otwartych zebraniach. któ- 
re odbędą się jednocześnie we wszystkich 74 tysiącach pod- 
stawowych organizacji partyjnych. Dla blisko trzech mi- 
lionów ludzi stanowiących dziś partię będzie to moment 
niezwykle doniosły I bardzo po ludzku wzrusz2jący. 

Świadomość, iż w tvm samvm dniu wszyvscv członko- 
wie partii spotykają się na zebraniach swych organizacji, 
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daje szczególne poczucie przynależności do jednej partyj- 
nej rodziny, ożywionej wspólnotą przekonań, celów i dą- 
żeń. Symbolika tego faktu przywodzi na pamięć ów dzień 
sprzed lat trzydziestu, gdy syreny fabryczne w całym 
kraju oznajmiły „przyjaciołom i wrogom: nie ma i nie 
będzie więcej rozdźwięków w szeregach - robotniczych”. 

Jest w naszej partii około ćwierć miliona towarzyszy o 
stażu partyjnym sprzed Zjednoczenia. Otrzymają oni 
pierwsi spocjalnie ustanowiony znaczex partyjny — sym- 
bol przynależności do partii. Osobiste wspomnienia tych 
towarzyszy, którzy wszak tworzyli naszą partię, będą 
istotnym elementem zebrań POP. 

Ale przecież nie dla samych wspominków spotkamy się 
w tym dniu uroczystym. Omawiając historyczne już do- 
świadczenia PZPR. będziemy zastanawiać się jednocześnie, 
jak w obecnych warunkach kształtować jedność i zwar- 
tość partyjnych szercgów, jak umacniać polityczną | orga- 
nizacyjną rolę naszych organizacji partyjnyvch w zakła- 
dach pracy, instytucjach, wsiach w całym środowisku 
naszego oddziaływania. 

Partia nasza, w jej dzisiejszym kształc.e, składa się z róż- 
nych poxoleń polskich komunistów. W rożnym czasie, 
w różnych warunkach i z różną osobistą motvwacią szli- 
śmy do partii — tvle było do niej dróg, ile osobistych, nie- 
powtarzalnych losów każdego z blisko trzech milionów jej 
członków. Rocznicową refleksją wracać bedziemv do na- 
szych indyvwidualnvch. pierwszych kroków -w partii, dn 
najbardziej własnych przeżyć, oczekiwań i dażeń. 

Przy wszystkich ' pokoleniowych. środowiskowych 1 
jednostkowych odmiennościach drogi, prowadzącej każde- 
go z nas ku partii, wspólne bvło przekonanie, że być 
członkiem partii — to wielka odpowiedzialność. Przede 
wszystkim przed współtowarzyszami pracy, przed śŚrodo- 
wiskiem, przed rodziną, a następnie — przed samą partią 
i przed narodem. Przekonanie to było i jest wielk; siłą 
motoryczną indywidualnych ł zbiorowych działań partyj- 
nych, z niego wypływają nasze rozliczne obowiązki — 
i te wvnikające z norm Statutu i te. które biorą się z 
konieczności sprostania potrzebie zapewnienia kierow- 
niczej roli partii we wszystkich dzicdzinach życia, podle- 
gających wszak nieustannym przemianom. 

O tej odpowiedzialności członków partii — osobistej i 
zbiorowej — w niełatwych warunkach społeczno-203po- 
darczych końca dekady lat siaedemdziesiątych mówić bę- 


" dziemy także w rocznicową okazję. Trzydziestoletni dcro- 


bek naszej partii w kierowaniu pracą i wvsiłkiem całe- 
go narodu, w tworzeniu mocy Rzeczypospolitej i dostatku 
jej obvwateli, pragniemy nieustannie wzbogacać naszą 
wytrwałą, rozumną j odpowiedzialną służbę socjalistycz- 
nej Polsce. 

W tych naszych poczynaniach z ozramną pomocą Drzy]- 
dzie nam najbliższe, XIII Plenum Komitetu Centralnego 
partii, które sumując dotychczasowy dorobek PZPR po- 
dejmie także fundamentalny problem odpowiedzialności 
członków partii, ich postaw i działań. FaWAZE nowe 0b- 
szary zadań i partvinych powinności. 

Podejmiemy je tak. jak podejmowaliśmy "ód za- 
dania, które jako partią stawialiśmy sobie w całyn mi- 
jającym trzydziestoleciu. 


Redal:cja „Życia Partii” przekazuje w ręce aktywu par- 
tyjnego specjalny numer miesięcznika poświęcony trzy- 
dziestoleciu PZPR. Wypowiadają się w nim czołowi dzia- 
łacze partii, naukowcy, twórcy, aktywiści. Prezenlujemy 
tradycje t powstanie PZPR. jej miejsce w systemie poli- 
tycznym państwa, zasady ideowe i polityczne, stan xadro- 
wy i zamierzenia rozwojowe, metody sprawowania kie- 


rowniczej roli w podstawowych sferach gospodarki 4 
ideologii. aespółdziałanie z bratnimi nrluomi komun' "vcz- 
nymi i robotniczymi oraz przemyślenia alitywu i sylwetki 
ludzi partii. 


Słowem — treścią specjalnego numeru pragniemy nrzy- 
bliżyć Czytelnikowi obraz partii w roku kj trzydziestolecia. 
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Z POSTANOWIEŃ BIURA POLITYCZNEGO KC PZPR 


O 80 rocznicy zjednoczenia 
ruchu robotniczego 
i 60 rocznicy powstania KPP 
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grudniu br. upłynie trzydzieści lat od Kongresu Zjed- 
noczeniowego Polskiej Partii Robotniczej i Polskiej 
Partii Socjalistycznej, który po przeszło 50-letnim rozłamie 
dokonał dzieła zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego 
powołując do życia Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą. 


Ten akt, o historycznym znaczeniu dla całego narodu pol- 
Skiego, ukoronował naturalne dążenie klasy robotniczej do 
jedności, był wynikiem rozwoju ruchu robotniczego, stanowił 
vvarunck przyspieszenia socjalistycznych przemian w naszym 
«raju. 


Bogaty plon,dokonań naradu polskiego pod przewodnic- 
twem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej oraz history- 
<zne doświadczenia 30-letniego okresu, jaki upływa od Komn- 
gresu Zjednoczeniowego, potwierdzają w całej rozciągłości 
znaczenie jedności polskiego ruchu robotniczego w procesie 
budowy socjalizmu w Polsce, w kształtowaniu i pogłębianiu 
moralno-politycznej jedności narodu, a także dla międzyna- 
rodowego ruchu robotniczego i komunistycznego. 


30 rocznica zjednoczenia ruchu robotniczego i powstania 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej jest szczególnym 
powodem do rozwinięcia szerokiej i pogłębianej działalności 
ideowo-wychowawczej i polityczno-organizacyjnej. Głównym 
jej celem powinno być upowszechnianie w społeczeństwie 
prawdy o historycznej roli Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej w pomyślnej realizacji przemian, jakie zaszły w ok- 
resie Polski Ludowej, dla prezentacji wielkich osiągnięć uzy- 
skanych w oparciu o jedność polskiego ruchu robotniczeg3 
i sojusz robotniczo-chłopski. 


W trakcie obchodów powinniśmy ugruntować przekonanie, 
że Polska Zjednoczona Partia Robotnicza — partia klasy 
robotniczej, przodującej siły społeczeństwa polskiego, stała 
się partią narodu polskiego wyrażającą najpełniej interesy 
i aspiracje narodowe. W programie partii celem nadrzędnym 
jest człowiek, jego dobro i wszechstronny rozwój. 


W pracy ideowo-wychowawczej i polityczno-organizacyjnej 
związanej z obchodami 30 rocznicy zjednoczenia polskiego 
ruchu robotniczego i powstania PZPR główny wysiłek należy 
skoncentrować na pogłębionym upowszechnianiu w szerokich 
kręgach społeczeństwa a szczególnie wśród młodego pokole- 
nia, następujących treści: 


1 Zjednoczenie polskiego ruchu robotniczego, dokonane na 
e gruncie marksizmu-leninizmu, było rezultatem unacnia- 
nia się rewolucyjnych lewicowych sił w polskim ruchu ro- 
botniczym, które prezentowały jedvnie słuszny prograen walki 
o wyzwolenie navodowe i społeczne. 


2 


Zjednoczenie było wynikiem konsekwentnej polityk. 
2. Polskiej Partii Robotniczej, która rozwinęła myśl i re- 
wolucyjne doświadczenia Wielkiego Proletariatu, SDKPiL, 
PPS-Lewicy, KPP i lewicowego jednolitcfrontowego nurtu 
PPS, a w okresie śmiertelnego zagrożenia Polski przez hitle- 
rowskiego najeźdźcę wskazała narodowi jedynie słuszną dro- 
gę walki o wolność narodową i społeczną. 


% Zjednoczenie polskiego ruchu robotniczego było możl:- 
wo we także dzięki przeobrażeniom ideologicznym doxo- 
nującym się w Polskiej Partii Socjalistycznej. 


Droga do zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego 
+ WRÓC przez formułowanie się wspólnej linii pro- 
gramowej PPR i odrodzonej PPS w walce o retormę rolną 
i nacjonalizację przemysłu, organizowanie frontu sił postępo- 
wych do walki politycznej z opozycją, wysiłek zbrojny w wa!- 
ce z reakcyjnym podziemiem, o wytyczenie perspektywy So- 
cjulistycznego rozwoju kraju. 


Powstanie PZPR było ogromnym sukcesem polskiej k'a- 
TA sy robotniczej, wymownym świadectwem jej dojrzaiośc: 
politycznej, źródłem jej siły w budowie socjalizmu, istot- 
nym czynnikiem w umacnianiu jej przoduiącej roli w spo- 
łeczeństwie. Miało ono historyczne znaczenie dla narodu pol- 
skiego, dla kształtowania się i umacniania jego moralno-poli- 
tvcznej jedności opartej na zasadach socjalistycznego patrio- 
tyzmu i proletariackiego internacjonalizmu. W procesie tym 
cemeniowała się jedność ruchu młodzieżowego, dojrzewało 
zwycięstwo radykalnego ruchu ludowego oraz demokratycz- 
nego ruchu inteligencji pracującej, dokonywały się głębakie 
przeobrażenia świadomości społecznej. 


6 U podstaw zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego 
e legły zasady proletariackiego internacjonalizmu, jed- 
ności z rewolucyjnym międzynarodowym ruchem robotni- 
czym, a szczególnie jedności z partią komunistów radziec- 
kich. Jedność ta, zrodzona w ogniu wspólnych walk narodu 
polskiego i radzieckiego przeciwko niemieckiemu faszyzmowi 
w okresie II wojny światowej, torowała drogę do nierozer- 
walnego sojuszu Polski ze Związkiem Radzieckim. 


Dzięki polityce partii w procesie budowy podstaw ustro- 
i. socjalistycznego przezwyciężone zostało wielowiekowe 
zacofanie ziem polskich, powstały trwałe fundamenty nowo- 
czesnego rozwoju gospodarczego i kulturalnego, zaszły srun- 
towne przemiany obejmujące całokształt życia naszego naro- 
du. Polska Ludowa jest dziś krajem dynamicznego postępu 
i szerosich perspektyw, osiągnęła wysoki poziom rozwoju sił 
wytwórczych, wszechstronny rozwój kultury. oświaty i nau- 
ki, zapewniła sobie poważny autorytet w świecie. 


8 Pomyślna realizacja dzieła budowy socjalizmu w Polsce 
e była możliwa dlatego, iż kierunek przeobrazeń naszego 
kraju wytyczała twórcza, marksistowsko-leninowska mvśl 
programowa naszej partii, a działaniu mas ludowych prze- 
wodzi jej wysiłek organizatorski, konsekwencja w dążeniu 
do osiągania wytyczonych celów. Działalność polityczno-or- 
ganizacvjna partii pobudzała wysiłek i ofiarność mas pracu- 
jących, wszystkich postępowych sił w naszym kraju. | 


Zjednoczenie ruchu robotniczego na bazie marksizmu- 
O an oznaczało umocnienie więzi z krajami wspól- 
noty socjalistycznej, zwłaszcza z ZSRR, co zagwarantowało 
suwerenność i bezpieczeństwo narodu, sprzyjało twórczemu 
korzystaniu z doświadczeń innych partii komunistycznych 
i robotniczych w budowie socjalizmu, z walorów socjalistycz- 
nego, międzynarodowego podziału pracy i integracji eospo- 
darczej, a zarazem wnoszeniu ważnego wkładu w walkę o 
pokój, postęp społeczny na świecie i kształtowanie nowego 
typu stosunków międzynarodowych. 


i II 

30 rocznica zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego 
i powstania PZPR zbiega się z drugą istotną dla narodu pol- 
skiego rocznicą — 60-leciem powstania Komunistycznej Par- 
tii Polski. | 

Tę doniosłą rocznicę należy wykorzystać dla upowszechnia- 
nia w społeczeństwie polskim świadomości wkładu, jaki 
wniosła KPP w walkę mas pracujących o Polskę sprawiedli- 
wości społecznej, o socjalizm. 

KPP, która powstała ze zjednoczenia SDKPiL i PPS-Le- 
wicy, była w okresie międzywojennym jedyną partią wal- 
czącą konsekwentnie i nieugięcie przeciw wyzyskowi i uci- 
skowi  kapitalistyczno-obszarniczemu, mobilizowała masy 
pracujące Polski do walki o zmiesienie ustroju kapitalistycz- 
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nego i ustanowienie rządów ludu pracującego, walczyła o 
międzynarodową solidarność ludzi pracy. Jej program stano- 
wił jedyną alternatywę wobec wszystkich koncepcji politycz- 
nych i ustrojowych różnych ugrupowań politycznych Polski 
międzywojennej. KPP była jedyną siłą polityczną tego okre- 
su, która w trosce o zagwarantowanie bezpieczeństwa naro- 
dowego Polski i zabezpieczenie jej niepodległości konsexwen- 
tnie reprezentowała idee dobrosąsiedzkich i sojuszniczych 
stosunków z ZSRR. 


W historii naszego narodu Komunistyczna Partia Polski 
zapisała się na trwałe jako partia, która wniosła leninizm 
do polskiego ruchu rewolucyjnego. 


Przezwyciężając własne słabości i błędy KPP wypraco- 
wywała słuszny program walki o interesy mas pracujących 
i narodu polskiego, systematycznie poszerzała krąg swego 
oddziaływania. 

Nieprzemijającą zasługą KPP było wychowanie zaharto- 
wanych, oddanych sprawie mas pracujących"i bezkowmpro- 
misowych działaczy rewolucyjnych, którzy w latach II woj- 
ny światowej utworzyli i poprowadzili do zwycięskich walk 
Polską Partię Robotniczą, a później wespół z jednolitofron- 
towymi działaczami PPS — Polską Zjednoczoną Partię Ro- 
botniczą. 


Minione 60 lat w całej pełni potwierdziło większość hi- 
storycznych racji głoszonych przez KPP. Budowa rozwinię- 
tego społeczeństwa socjalistycznego w naszym kraju pod 
przewodnictwem naszej partii — Polskiej Zjednoczonej Par- 
ti Robotniczej, jest urzeczywistnieniem idei, o które wal- 


'czyły całe pokolenia bojowników o wolność i socjalizm, © 


którą walczyła Komunistyczna Partia Polski. 


„Ideowo-wychowawcze i polityczno-organizacyjne przedsię- 
wzięcia związane z 30 rocznicą zjednoczenia ruchu robotni- 
czego w Polsce i 60 rocznicą powstania KPP”, — przyjęte 
przez Biuro Polityczne KC PZPR w maju 1978 r. 


PODSTAWOWE WYDARZENIA 


„ 4 HISTORII PZPR 


1948 — 


1978 


ZJAZDY PARTII 


KONGRES ZJEDNOCZENIOWY 


Obradował w Warszawie w dniach 15—21 grudnia 1948 r. 

W dniu 14 grudnia 1948 r. obradowały zjazdy Polskiej Par- 
tii Robotniczej i Polskiej Partii Socjalistycznej: II Zjazd PPR 
i XXVIII Nadzwyczajny Kongres PPS. 

Zjazdy podjęły decyzję o zjednoczeniu I utworzeniu jednej 
partii. Jednobrzmiące uchwały obu zjazdów stwierdzały, że 
dojrzały warunki do organicznego zjednoczenia polskiego ru- 
chu robotniczego. Uchwały te głosiły: 


„W przekonaniu, że zjednoczenie polityczne klasy robotni- 
czej zrodzi nowe, ogromne siły twórcze robotników, chłopów 
i inteligencji, że przyczyni się do wzrostu dobrobytu mas 
pracujących, do umocnienia niepodległości 4 suwerenności 
naszego państwa, że przyspieszy nasz marsz do socjalizmu, 
II Zjazd Polskiej Partii Robotniczej (odpowiednio: XXVIII 
Kongres PPS) uroczyście postanawia dokonać zjednoczenia 
z Polską Partią Socjalistyczną (odpowiednio: PPR) i utwo- 
rzyć Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą — partię pol- 
skiej klasy robotniczej, partię przewodzącą narodowi pol- 
skiemu w zwycięskim marszu do socjalizmu”. 


Wygłoszone na Kongresie Zjednoczeniowym referaty po- 
święcone były: 


— podstawom ideologicznym PZPR, 
— osiągnięciom i planom gospodarczym, 
" — Statutowi i zadaniom organizacyjnym PZPR. 


Kongres uchwalił: 


„Deklarację ideową PZPR”, 


„Wytyczne Sześcioletniego Planu Rozwoju i Przebudowy 
Gospodarki Polski”, 


„Statut PZPR”. 


Kongres wybrał Komitet Centralny w składzie 72 człone 
ków i 53 zastępców członków, CKKP w składzie 35 człon- 
ków i CKR w składzie 11 członków. 


I Plenum KC wybrało przewodniczącym KC Bolesława 
Bieruta, 


II ZJAZD 


Obradował w dniach 10—17 marca 1954 r, 


Na Zieździe wygłoszono: 
— Referat sprawozdawczy KC PZPR, 
— Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej, 


— Referat na temat „Główne zadania gospodarcze dwóch 
ostatnich lat (1954—1955) Planu Sześcioletniego”, 


— Referat „O zadaniach rozwoju rolnictwa w latach 1954— 


—1955 i o zapewnieniu niezbędnych środków dla wzrostu 
produkcii rolnej”, 


— Referat „O niektórych zadaniach organizacyjnych 
i zmianach w Statucie partii”. 

Zjazd podjął uchwałv: 

„W sprawie Sprawozdania KC PZPR”, 


„W sprawie osiągnięć w wykonaniu Planu Sześcioletniego 
i głównych zadań gospodarczych na lata 1954—1955”, 


„O zadaniach rozwoju rolnictwa w latach 1954—1955 i o za- 
pewnieniu niezbędnych środków dla wzrostu produkcji rol- 
nej”. 


Zjazd dokonał zmian w Statucie PZPR. 


Zjazd wybrał KC w składzie 77 członków i 50 zastępców 
członków oraz CKR w składzie 22 członków. 


I Plenum KC wybrało I sekretarzem KC Bolesława Bie- 
ruta, 


W Zjeździe wzięły udział delegacje 27 partii komunistycz- 
nych i robotniczych. 


III ZJAZD 


Obradował w dniach 10—19 marca 1959 r. 

Na Zjeździe wygłoszono: 

— Referat sprawozdawczy KC PZPR, 

— Sprawozdanie CKR, 

— Referat na temat „Wytyczne rozwoju gospodarki naro- 
dowej w latach 1959—1965”, 

— Referat na temat „Wytyczne polityki partii na wsi”, 

—- Referat na temat „Zmiany w Statucie partii”. 

Zjazd podjął uchwały: 

„O węzłowych zadaniach politycznych partii”, 

„O wytycznych rozwoju PRL w latach 1959—1965”, 

„O wytycznych polityki partii na wsi”. 

Zjazd dokonał zmian w Statucie PZPR. 

Zjazd wybrał KC w składzie 77 członków i 62 zastępców 
członków oraz CKR w składzie 19 członków. 

a REDS KC wybrało I sekretarzem KC Władysława Go- 
mułkę. 

W Zjeździe wzięły udział delegacje 44 partii komunistycz- 
nych i robotniczych. 


IV ZJAZD 


Obradował w dniach 15—20 czerwca 1964 r. 

Na Zjeździe przedstawiono: 

— Sprawozdanie KC PZPR i wytyczne rozwoju PRL w 
latach 1966—1970, 

— Zmiany w Statucie PZPR i niektóre problemy politycz- 
no-organizacyjne partii. 

Zjazd podjął „Uchwałę IV Zjazdu PZPR”. 

Zjazd dokomał zmian w Statucie PZPR. 

Zjazd wybrał KC w składzie 85 członków i 78 zastępców 
członków oraz CKR w składzie 25 członków. 

I Plenum KC wybrało I sekretarzem KC Władysława Go- 
mułkę. 

Ww Zjeździe wzięły udział delegacje 11 europejskich partii 
komunistycznych i robotniczych. 


Vv ZJAZD 


Obradował w dniach 11—16 listopada 1968 r. 

Na Zjeździe przedstawiono: 

— Sprawozdanie KC PZPR oraz zadania partii w dziedzi- 
nie umacniania socjalizmu i dalszego rozwoju PRL, 

— Sprawozdanie CKR, 

— Referat na temat „Zmiany w Statucie partii”, 

— „Wnioski do uchwały”. 

Zjazd podjął „Uchwałę V Zjazdu PZPR”. 

Zjazd wybrał KC w składzie 91 członków i 91 zastępców 
członków oraz CKR w składzie 29 członków. 

I Plenum KC wybrało I sekretarzem KC Władysława Go- 
mułkę. 

W Zjeździe wzięły udział delegacje 39 partii komunisty- 
cznych i robotniczych. 


VI ZJAZD 


Obradował w dniach 6—11 grudnia 1971 r. 

Sprawozdanie KC PZPR za okręs między V i VI Zjazdem 
— rozesłane zostało delegatom VI Żjazdu na 2 tygodnie przed 
Zjazdem i przekazane delegatom na poprzedni — V Zjazd. 

Sprawozdanie CKR rozesłane zostało delegatom. 


Na Zjeździe wygłoszono: 

— Referat programowy Biura Politycznego KC „Zadania 
partii w dalszym socjalistycznym rozwoju PRL”, 

— Referat na temat „Założenia rozwoju gospodarczego 
kraju w latach 1971—1975”, 

— Przemówienie „W sprawie zmian i uzupełnień w Statu- 
cie PZPR”. 

Zjazd podjął uchwały: 


„W sprawie uczczenia pamięci bojowników polskiego ruchu 
robotniczego, poległych w walce o Polskę Ludową działaczy 
PPR”, 

„W sprawie zmian i uzupełnień w Statucie PZPR”, 


„O dalszy socjalistyczny rozwój PRL w latach 1971—1975” 

oraz rezolucję „W sprawie bezpieczeństwa i współpracy 
w Europie”. | 

Zjazd wybrał KC w składzie 115 członków i 93 zastępców 
członków oraz CKR w składzie 36 członków. 

I Plenum KC wybrało I sekretarzem KC Edwarda Gierka. 

W Zjeździe wzięły udział delegacje 70 partii komunistycz- 
nych, robotniczych i socjalistycznych. 


VII ZJAZD 


Obradował w dniach 8—12 grudnia 1975 r. 


Sprawozdanie KC PZPR za okres między VI i VII Zjaz- 
dem rozesłane zostało delegatom VII Zjazdu i przekazane de- 
legatom na poprzedni — VI Zjazd. 

Sprawozdanie CKR rozesłane zostało delegato:n. 

Na Zjeździe przedstawiono: 

— Referat programowy Biura Folitycznego KC „O dalszy 
dynamiczny rozwój budownictwa socjalistycznego — o wyż- 
szą jakość pracy i warunków życia narodu”, 


— Referat na temat „Założenia społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju w latach 1976—1980”, 


— Sprawozdanie z prac Komisji Statutowej, 

— Sprawozdanie z prac Komisji Uchwałi Rezolucji. 

Zjazd podjął uchwały: | 

„W sprawie zmian i uzupełnień w Statucie PZPR”, 

„O dalszy dynamiczny rozwój budownictwa socjalistycz- 
nego — o wyższą jakość pracy i warunków życia narodu” 
oraz rezolucję „O dalszy rozwój sił socjalizmu i utrwale- 
że pokoju, o dalsze umocnienie międzynarodowej pozycji 

| Sg 


Zjazd wybrał KC w składzie 140 członków i 110 zastępców 
członków oraz CKR w składzie 54 członków. | 


I Plenum wybrało I sekretarzem KC Edwarda Gierka. 
W Zjeździe wzięły udział delegacje 65 partii komunistycz- 
nych, robotniczych i socjalistycznych. 


KRAJOWE KONFERENCJE PZPR 


I KRAJOWA KONFERENCJA 
PZPR 


Pierwsza w historii partii Krajowa Konferencja PZPR ob- 
radowała w dniach 22—23 października 1973 r. 


Podstawę obrad Konferencji stanowiły: 


— Referat KC PZPR „O konsekwentną realizację uchwały 
VI Zjazdu, o dalszy wzrost gospodarności”, | 

— Referat „O wysoką dynamikę społeczno-ekonomiczne= 
go rozwoju Polski w latach 1973—1975. 

Konferencja uchwaliła rezolucje: 

„W sprawie dotychczasowych wyników i aktualnych zadań 
partii w realizacji programu VI Zjazdu PZPR”, 

„W sprawie wymiany legitymacji członkowskich PZPR” 
oraz „Deklarację o roli i zadaniach rad narodowych w 
społeczno-politycznym systemie PRL”. 

XI Plenum KC, które odbyło się w czasie obrad Konferen- 
cji, zatwierdziło przyjęte przez Konferencję: rezolucję i de- 
klarację. 


II KRAJOWA KONFERENCJA 
PZPR 


Odbyła się w dniach 95—10 stycznia 1978 r. 

Podstawę obrad stanowił referat Biura Politycznego KC 
PZPR „O konsekwentną realizację programu podnoszenia ja- 
kości pracy i warunków życia, o dalsze umacnianie przewo- 
dniej roli partii i pogłębienie moralno-politycznej jedności 
narodu” a> 


Konferencja uchwaliła rezolucje: 


„W sprawie dotychczasowych wyników i aktualnych zadań 
partii w realizacji uchwał VII Zjazdu PZPR”, 


„W sprawie wyników prac partyjno-rządowych zespołów 
problemowych powołanych przez IV Plenum KC PZPR”, 


„W sprawie wyborów do rad narodowych stopnia podsta- 
wowego”, 


X Plenum KC, które odbyło się w czasie obrad Konferen- 
cji, zatwierdziło przyjęte przez Konferencję rezolucje. 


PLENARNE POSIEDZENIA 
KOMITETU CENTRALNEGO PZPR 
MIĘDZY ZJAZDAMI 


w okrcsach mlędzy kolejnymi Zjazdami PZPR odbyła sle 
następująca ilość posiedzeń plenarnych Komitetu Centralnego 
PZPR: 


— 98 posiedzcń 
od II do IiI Zjazdu — 12 % 

od III do IV Zjazdu — 15 

od IV do V Zjazdu — 13 

od V do VI Zjazdu — 12 

od VI do VII Zjazdu — 19 

od VII Zjazdu do grudnia br. — 12 


od Kongresu do II Zjazdu 
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EDWARD BABIUCH 
członek Biura Politycznego, sekretarz KG PZPR 


ierowniczą ralę w systemie politycznym Polski Ludo- 

wej spełnia nasza marksistowsko-leninowska partia — 
Polska Zjednoczona Partią Robotnicza. Organy przedstawi- 
cielskie włońzy państwowej I podporządkowany im aparat 
administracji, stronnictwa polityczne, organizacje społecz- 
ne i samurządowe uznają polityczne kierownictwo naszej 
partil jako przywódcy budownictwa socjalistycznego. Prze- 
wodnia rola PZPR stała się niepodważalną zasadą zapisaną 
w Konstytucji PRL. 


Partia jest twórcą programu politycznego i społeczno-go- 
spodarczego państwa, jego polityki wewnętrznej i zagranicz- 
nej, nakreśla podstawowe kierunki rozwoju i działania 
wszystkich części składowych systemu politycznego, zespala 
wszystkie organizacje państwowe i społeczne w jednolity me- 
chanizm służący celom budownictwa socjalistycznego i intere- 
som ludzi pracy. Ale wzrost roli partii, umocnienie jej od- 
działywania na wszystkie dziedziny życia, mimo że jest obiek- 
tywnym wymogiem naszego rozwoju, nie następuje automa- 
tycznie, jest wynikiem świadomych ukierunkowanych dzia- 
łań samej partii. 


ELEMENTY Mówiąc o roli Polskiej Zjednoczo- 
KIEROWNICZEJ nej Partii Robotniczej w systemie 
ROLI PZPR politycznym Polski Ludowej chciał- 
bym zwrócić uwagę na następujące 
zagadnienia: | 


Po pierwsze — program partii wyraża dążenia do ugrunto- 
wania sprawiedliwych, socjalistycznych stosunków w mieście 
i na wsi, do stałego wzrostu poziomu życia ludzi pracy, do 
zbudowania silnej Polski, kraju rozwiniątego socjalizmu. 


Po drugie — partia działa w Ści:łej więzi z masami, sku- 
pia je woxół siebie, utrzymuje z nimi stały kontakt, dba 
o to, by jak najwięcej bezpartyjnych przyciągać do wspoł- 
decydowania o sprawach publicznych, wysuwa bezpartvj- 
nvch na odpow.cdzia!lne stanewiska w organach władzy 
państwowej, organizacjach społecznych i samorządowych. Z 
inicjalywy parti konsultacje ogólnospołeczne projektów de- 
cyzji stały się w naszym kraju normą konstytucyjną. 


Po trzecie — w stosunku do przed:tawicielskich organów 
władzy i w stosunku do organizacji masowych kierownicza 
roia partii jest coraz pełniej realizowana przez członków 
partii w tych orga:sach. Nie rezygnujac z oddziaływania na 
te składniki systemu polityczncąao niejako „z zewnątnz”, dą- 
żymy z powodzeniem do ccraz bardziej powszechne;:o par- 
tvinegzo oddzaswina na nie przede w.wvst:im „od we- 
wnątrz”, przez świadomie inspirowanych do aktywnesgo 
uczestnictwa w roznych formach spoicczneżo dziada CAdon- 


Obszerne fragmenty wystapienia tow. Edwarda Eaubiucha na nara- 
dzie sekretarzy komitetów ccatrainvch bratnich pailii, ktora siĘ od- 
byla we wrześniu br. w Budapeszcie, 
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ków partii. Sprzyja temu wysoka dyscyplina partyjna i ro- 
snąca ogólna aktywność komunistów, ich coraz wyższy po- 
ziom wiedzy ogólnej i politycznej, wzrost zaangażowania w 
propagowanie polityki partii. Stało się to możliwe takze w 
wyniku stałego wzrostu liczebności szeregów partii, skupia- 
jącej obecnie blisko 2.900 tys. członków i kandydatów, i po- 
prawiającamu się, w wyniku świadomego 6terowania tvm 
rozwojem, rozmieszczenia sił partii w przedsiębiorstwach 1 
środawiskach ludzi pracy. 


Rozwijając szoregi partyjne, zgodnie ze wskazaniami Le- 
nina, główne Źródło wzrostu swych wpływów w społeczeń- 
stwie widzimy jednak w pracy nad dalszym ubojowien'em 
organizacji partyjnych, osiąganiem coraz wyższej akiyw- 
ności wszystkich komunistów. 


Po czwarte — wewnątrzpartyjna dyscyplina i demokracja, 
a także stosunki międzyludzkie w kolektywach partyjnvch 
stanowią najlepszy przykład i wzorzec socjalistycznych norm 
współżycia, możliwości rozwoju osobowości człowieka, które 
są dążeniem ogółu ludzi pracy. Do stałego doskonalenia we- 
wnętrznych stosunków w partii przywiązujemy niezmien- 
nie ogromne znaczenie 


. Po piąte — skład szeregów naszej parti. Jest ona — 
nie tylko przez swą ideologię i tradycję, ale także przez 
swój skład — partią najliczniejszej, najbardziej rewolucyj- 
nej i przodującej klasy społecznej narodu — klasy robotni- 
czej. Obecnie ponad 46 proc. ogółu członków i kandydatów 
partii to robotnicy bezpośrednio zatrudnieni w produkcji ma- 
terialnej, a ponadto 4 proc. to byli robatnicy — obecnie ren- 
ciści. Partia skupia w swych szeregach najbardziej aktyw- 
nych, cieszzjcych się autorytetem i szacunkiem społecznym 
ludzi pracy również spośród rolników i inteligencji Wzmac- 
nia io autorytet parti w społeczeństwie, uzasadnia Dow- 
szochne jej uananie — jako partii narodu — za reprezenta- 
cje jego najlepszych sił. 


Podxreślamy ważę tych elementów umacniających kierow- 
niczą roię partii w systemie politycznym w naszym kraju, 
bo obox doktrynalnych, również one mają ważne znacze- 
nic w realizacji dążenia do rozwijania: socjalistycznej demo- 


kracji, wspołuczestnictwa i współodpowiedzialności. 


PARTIA, Istotnym elementem życia poli- 
STRONNICTWA tycznego w Polsce jest istnienie 1 
I FJN działalność trzech partii politvcz- 


nych pod przewodnictwem partii 
klasy robotniczej. Sojusz Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej, jako ogolnonarodowej politycznej siły kierowni- 
czej, chłopskiezo Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego oraz 
skupiającego rzemieślników i niektóre warstwy inteligencji 


„Stronnictwa Demokrałtycziego wyrósł 2 przesłanek histo- 


rycziusych: ze wspolnej walki © władzę ludową. 


Sojusz trzech partii, odzwierciedla jący zróżnicowemą struke 
turę społeczną narodu, pozwala wspólnie wypracowywać naj. 
bardziej skuteczne metody rozwiązywania różnych proble- 
mów z uwzględnieniem interesów poszczególnych grup spo- 
łecznych. Uznając kierowniczą rolę naszej partii Zjednoczo= 
ne Stronnictwo Ludowe stało się współautorem programu 
rozwoju rolnictwa i socjalistycznych przeobrażeń na wsi, 
a Stronnictwo Demokratyczne współautorem programu roz. 
woju rzemiosła i usług. Ich reprezentanci ściśle współdzia- 
łają z przedstawicielami naszej partii w Sejmie, w radach 


narodowych, w licznych organizacjach społecznych. Sprawy 


wymagające wspólnego przedyskutowania omawiane są na 


forum Komisji Porozumiewawczej Partii i Stronnictw Poli- 


tycznych. Trwałość politycznego sojuszu PZPR, ZSL i SD 
— na gruncie budowy socjalizmu — została potwierdzona w 
poprawx<ach do Konstytucji PRL w 1976 roku. 

Ważnym czynnikiem systemu politycznego Połski Ludowej 
jest Front Jedności Narodu, opierający się na sojuszu kia- 
sy robotniczej z chłopstwem, inteligencją pracującą i inny 
mi środowiskami ludzi pracy. Koncepcja Frontu Jedności 
Narodu ma swą genezę w historii sojuszu lewicy demokra- 
tycznej, skupiającej się wokół partii klasy robotniczej w 


walce wyzwoleńczej w okresie okupacji hitlerowskiej i poź 


niej — w okresie utrwalania władzy ludu. 

W strukturze politycznej Polski Ludowej Front Jedności 
Narodu stanowi płaszczyznę współpracy partił i stronnictw 
politycznych z bezpartyjnymi w realizacji wspólnego pro- 
gramu, który powstaje na podstawie uchwał władz najwyż= 
szych naszej partii, a także Zjednoczonego Stronnictwa Lu- 
dowego i Stronnictwa Demokratycznego. 

FJN stanowi najszerszą platformę integracji społeczeń- 
stwa i rozwijania demokracji socjalistycznej, udziału obywa- 
teli we współdecydowaniu o sprawach państwa i narodu, 
zaspośajania zawodowych, kulturalno-wychowawczych po- 
trzeb społeczeństwa. Naczelnym zadaniem FJN jest rozwija- 
nie aktywności całego społeczeństwa w realizacji zasadni- 
czych interesów narodu i państwa oraz rozwiązywaniu za- 
sadniczych problemów budownictwa socjalizmu. Oceniamy, 
że FJN dobrze spełnia to zadanie, dążymy do umocnienia 
jego roli na wsswstkich szczablach, w skali całego kraju. 


POGŁĘBIANIE Obecnie, gdy budujemy rozwinię- 
DEMOKRRACJI te społeczeństwo socjalistyczne, zaiste 
SOCJALISTYCZNEJ niały szczególnie dogodne warunki, 


aby pełniej wykorzystać wszystkie 
zalety naszego socjalistycznego systemu politycznego do zwię- 
kszenia współudziału ludzi pracy w realizacji zadań budow- 
nictwa socjalistycznego. 

Główną drogą powiększenia dochodu narodowego — i na 
tej podstawie polepszenia warunków życia — jest wzrost 
społecznej wydajności pracy, jakości produkcji, coraz wyż- 
sza efektywność gospodarowania, O realizacji tego zadania 
zadecyduje przede wszystkim postawa i postępowanie lu- 
dzi. W ludziach, ich inicjatywie, aktywności, samodyscypli- 
nie i odpowiedzialności kryją się główne rezerwy dalszego 
rozwoju. Jest to aktualny motyw naszego dążenia do pogłę- 
biania socjalistycznej demokracji. 

Pogłębianie demokracji socjalistycznej rozpatrujemy nie 
tylko w kontekście potrzeb dnia dzisiejszego, ale uwzględ- 
niając szersze perspektywy rozwojowe, wszystkie obiektyw= 
ne uwarunkowania i społeczne potrzeby. W tezach VII Ple- 
num KC w 1977 roku podkreślaliśmy, że doskonalenie syste- 
mu demokracji socjalistycznej to ciągłe dążenie ku coraz 
głębszemu odzwierciedlaniu w polityce państwa i metodach 
jego działania interesów i aspiracji klasy robotniczej, rol- 
ników, inteligencji, to stopniowe rozszerzanie sfery spraw ini. 
cjowanych, rozstrzyganych i organizowanych przez instytue 
cje przedstawicielskie ludzi pracy, ich samorządy i organuizae 
cje oraz tworzenie coraz szerszych ram i warunków dla ak» 


e to, by coraz więcej ludał uczestniczących w podejmowaniu 


ROZWOJ W toku sterowanego przez partię 
SAMORZĄDU rozwoju systemu politycznego Polski 
SPOŁECZNEGO 


Ludowej ukształtowały się w naszym 
kraju instytucje, które zamierzenia 
te z powodzeniem realizują. Należą do nich m. in. - 
dy społeczne, których wysoka ranga i roziegle funkcje utrwa- 
lone zostały w Konstytucji PRL. 


mentów umożliwiających poszczególnym środowiskom udział 
w sprawowaniu władzy, łączący się z ich wysiłkiem w roz- 
wiązywaniu spraw społecznych. 

Partia przywiązuje dużą wagę do harmonizowania dzia- 
łalności samorządnej społeczeństwa z działalnością organów 
państwowych. Samorząd współdziałając z organami i agen- 
dami państwa angażuje ludzi pracy do współrealizacji i 
współrządzenia, zacieśnia związki obywatela z państwem 
służąc w ten sposób umacnianiu socjalistycznej demokracji, 
Doceniamy też pozytywny wychowawczy wpływ samorządu 
na kształtowanie środowisk społecznych, integrowanie ludzi 
pracy i ugruntowywanie socjaliszycznych zasad współżycia 
między ludźmi. 

Najważniejszą rolę wśród różnych samorządów spełnia sa- 
morząd robotniczy, co wynika z pozycji kłasy robotniczej 
we współczesnym społeczeństwie polskim, z jej roli główne- 
go wytwórcy dóbr materialnych. 

Samorządy robotnicze w zakładach przemysłowych w na- 
szym kraju istnieją 20 lat, Samorząd to najbardziej kompe- 
tentne politycznie, społecznie i zawodowo grono reprezen- 
tantów wszystkich zorganizowanych sił w zakładzie i grup 
pracowniczych mogących reprezentować ich interesy j sku- 
tecznie oddziaływać na załogę. Samorząd robotniczy, pracu- 
jący pod przewodnictwem I sekretarza komitetu zakłado= 
wego PZPR, zajmuje się w szczególności wszystkimi tymi 
sprawami, w których inicjatywa społeczna 1 aktywność pra- 
cownicza decydują o rezultatach pracy przedsiębiorstwa, 
umacniają poczucie współgospodarzenia i współodpowie- 
dzialności. 

Partia umacnia wszystkie funkcje i uprawnienia samo- 
rządu robotniczego, dąży do tego, by administracja gospo- 
darcza respektowała jege opinie i zapewniała efektywny 
udział w rozwiązywaniu wszystkich najważniejszych probie- 
mów zakładu. Uprawnienia i zadania samorządu reguluje 
ustawą sejmowa. 

W celu bieżącej orientacji w pracach samorządów robotni- 
czych, inspirowania ich, koordynowania i politycznej kon- 
troli oraz pomocy dla nich powołaliśmy przy komitetach wo- 
jewódzkich partii zespoły d/s samorządu robotniczcgo kiero- 
wane przez I sekretarzy KW. 

W systemie organizacji samorządowych w naszym kraju 
Istotne miejsce zajmuje samorząd chłopski, występujący w 
formie spółdzielczości wiejskiej i kółek rolniczych. 

Samorząd ten w warunkach przewagi Indywidualnego rol- 
nictwa w naszym kraju sprzyja uspołecznieniu „produkcji, 
wiązaniu jej z zadaniami państwa, stymulowaniu pożąda» 
nych kierunków produkcji rolniczej, tworzeniu różnych form 
zespołowej pracy. Samorząd wiejski mobilizuje i kierunku- 
je inicjatywę chłopów, przyczynia się do przekształcania 
świadomości społeczno-politycznej, poprawy warunków by 
towych i kulturalnych mieszkańców wsi. Ważnym zadaniem 
samorządu wiejskiego jest m. in. organizowanie wspólnych 
prac społecznych rolników na rzecz całej społeczności wiej- 
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skiej. Polityka naszej partii sprzyja umacnianiu samorządu 
chłopskiego i jego poszczególnych ogniw, aktywizowaniu lud- 
ności wiejskiej wokół realizacji programu gospodarki zywno- 
sciowej i socjalistycznych przeobrażeń wsi. 


Wielką rolę w rozwoju i prawidłowym funkcjonowaniu 
samorządu wiejskiego odgrywa ponad 730-tysięczna rzesza 
członków partii mieszkających i pracujących na wsi, w tym 
prawie 240 tys. rolników indywidualnych. Ponad 3% tysię- 
cy działających na wsi POP, kierując politycznie saimorzą- 
dem wiejskim, zapewnia socjalistyczny charakter jego działa- 
nia i wspiera realizację polityki rolnej naszej partii. 


Duże znaczenie przywiązujemy do funkcjonowania samo- 
rządu w miejscu zamieszkania. Miejsce zamieszkania jest 
drugim — obok zakładu pracy — frontem wychowawczego 
działania partii. Umacniamy tam ogniwa partyjne tzw. tere- 
nowe organizacje partyjne, do których należą członkowie par- 
ti zawodowo nie pracujący, partyjni pracownicy gospodar- 
«i mieszkaniowej oraz członkowie partii z instytucji i za- 
władów oddelegowani do pracy partyjnej w miejscu zamiesz- 
kania. 


Komitety osiedlowe wybierane przez ogół mieszkańców zo0- 
stały wyposażone w szerokie kompetencje. Mają one 1stot- 
ny wpływ na gospodarkę komunalną, na handel i usługi, 
organizację wypoczynku i działalności kulturalnej, sprawy 
porządku publicznego i powszechnej samoobrony, funkcjo- 
nowanie opieki zdrowotnej i społecznej, a także na cały 
wachlarz problemów społeczno-wychowawczych; tworzą pła- 
szczynę współdziałania obywateli z administracją tereno- 
wą, przyczyniają się do wszechstronniejszego zaspokajania 
potrzeb człowieka w miejscu zamieszkania. W bieżącym ro- 
su przeprowadzono wybory do samorządu mieszkańców w 
miastach, podczas których wybrano w skład komitetów osie- 
dlowych ponad 250 tys. obywateli. 


PARTIA W procesie ustrojowych przeobra- 
I MASOWE żeń w naszym kraju ukształtowały 
ORGANIZACJE się trwałe zasady stosunków pomię- 


dzy partią a masowymi organizacja- 
mi społecznymi. Dla partii organizacje społeczne są jednym 
z najbardziej istotnych ogniw jej więzi z bezpartyjnymi ludź- 
mi pracy, pozwalają na aktywizowanie różnych grup i Śro- 
dowisk socjalistycznego społeczeństwa. 


Partyjne kierownictwo w stosunku do organizacji spo- 
lecznych ma charaster ogolnego kierownictwa politycznego. 
Bezpośrednimi nosicielami polityki partii w organizacjach 


społecznych są komuniści — członkowie tych organizacji. 


Wielką wagę przywiązujemy do działalności związków za- 
wodowych. Jako najliczniejsza organizacja ludzi pracy «rze- 
szają one wszystkie kategorie pracowników zatrudnionych 
w gospodarce narodowej. 


Głównym obszarem zainteresowań ruchu związkowego jest 
troska o realizację szeroko pojmowanych interesów klasy 
robotniczej i wszystkich pracujących, o systematyczne polep- 
szanie warunków ich życia i pracy. Związki zawodowe spra- 
wują kontrolę nad właściwym stosowaniem. ustawodawstwa 
socjalnego, przestrzeganiem zasad ochrony i bezpieczeństwa 
pracy oraz nad całokształtem zagadnień bytowych. Zadania 
te łączą związki zawodowe z mobilizowaniem i organizo- 
waniem ludzi pracy do osiągania planowanych efektów pro- 


dukcyjnych, jako warunku wsrostu poziomu życia wszystkich 


obywateli. Związki zawodowe są głównymi organizatorami 
współzawodnictwa pracy oraz pracowniczego ruchu wynalaz- 
czości i racjonalizacji, spełniają także doniosłą rolę jańo or- 
ganizator i mecenas masowego ruchu twórczości kulturalnej 
i sportoweżo oraz organizują warunki dla szerokiego upuw- 
szechnienie kultury w środowisku robotniczym. Nieustannie 
przybiera na znaczeniu zadanie związków zawodowych po.e- 
gające na inspirowaniu, przygotowywaniu i organizowaniu 
czynnezżo udziału ludzi pracy w procesie zarządzania guspo- 


darką narodową na jej różnych poziomach. 


Na obccnym etapie budownictwa socjalistycznego w Polsce 
dążymy do dalszego aktywizowania związków zawodowych w 
zakresie unowocześniania gospodarki narodowej, usprawnia- 
nia organizacji pracy i zwiększania wydajności, umacniania 
porządku i dyscypliny społecznej, doskonalenia metod kie- 
rowania i zarządzania. 


W ostatnich .latach rośnie w sposób widoczny wszechstron- 
na aktywność kobiet. W gospodarce uspołecznionej kobie- 
ty stanowią ponad 40 proc. ogółu zatrudnionych. Niextóre za- 
wody i działy gospodarki, takie jak służba zdrowia, szkol- 
nictwo, handel coraz bardziej feminizują się. Na wsi, ze 
względu na znaczny odpływ mężczyzn do pracy w przemyśle, 
budownictwie i transporcie, kobiety coraz częściej stanowią 


główną siłę produkcyjną gospodarstw indywidualnych. 


Jeśli idzie o aktywność społeczną i polityczną, zwrócić 
należy uwagę na fakt dynamicznego wzrostu ich udziału 
w szeregach partii. Jeśli w 1975 roku kobiety stanowily Z2 
proc. ogółu członków i kandydatów PZPR (625 tys.) to w 
1978 r. — blisko 26 proc. (744 tys.). W ciągu trzech kwarrałów 
br. do Polskiej Zjednoczamej Partii Robotniczej wstąpiło 
około 74 tys. kobiet, w tym ponad 33 tysiące robotnic i oko- 


ło 6 tysięcy rolniczek. 


Kobiety aktywnie działają we wszystkich ogniwach SY- 
stemu politycznego Polski Ludowej. Ponad 21 proc. posłow 
do Sejmu PRL i 28 proc. radnych rad narodowych to ko- 
biety. Kobiety są aktywnymi działaczkami samorządów, 
związków zawodowych, organizacji młodzieżowych i innych 
orzanizacji społecznych. Jednocześnie wykształciły się w Pol- 
sce środowiskowe autonomiczne organizacje kobiece — Li- 
ga Kobiet w miastach i Koła Gospodyń Wiejskich na wsi. 
Działalność ruchu kobiocego koordynuje Krajowa Rada Ko- 


biet przy Ogólnopolskim Komitecie FJN. 


Szczególnie wiele uwagi przywiązujemy do rozwoju ł umoc- 
nienia Federacji Socjalistycznych Związków Młodzieży Pol- 
skiej, pracującej pod ideowym i politycznym kierownictwem 
PZPR, ważnego instrumentu oddziaływania partii na całe 
młode pokolenie. 


Przywiązujemy do pracy FSZMP wielkie znaczenie ze 
względu na to, że młodzież stanowi duży procent społeczeń- 
stwa, że jest jego najlepiej wykształconą i wykwalifikowaną 
częścią, że wychowana w warunkach socjalizmu wnosi w ży- 
cie narodu niezwykle cenne wartości. Również dlatego. że 


wciąż trzeba kształtować postawy młodzieży wobec życia, 


jej świadomość klasową, ze względu na niedostateczną 8u- 
mę jej własnych doświadczeń politycznych, co czyni ją obiek- 
tem szczezżólnego zainteresowania propagandy ośrodków dy- 
wersji antykomunistycznej ł wewnętrznych elementów wWIo- 


g.ch. Miejsce ruchu młodzieżowego w naszym życiu politycz- 
nym wynika także z tego, Że Stanowi on kadrową rezerwę 
partii. Około 170 proc. przyjmowanych do partii to młodzi, 
głównie aktywiści socjalistycznych związków młodzieży. 

Dbamy także o to, by młodzież stosunkowo wcześnie wdra- 
żana była do decydowania o sprawach publicznych, W ostat- 
nim Okresie zwiększył się udział młodzieży w organach pań- 
stwowych i we władzach partyjnych. Do rad narodowych 
stopnia podstawowego wybrano ponad 16 tys. członków ar- 
ganizacji młodzieżowych (15 proc. radnych), a do wojewódz- 
kich rad narodowych — ponad 1 tys. członków związków 
młodzieży (17 proc. radnych). 

Troska partii o polityczne i orzanizacyjne umocnienie ru- 
chu młodzieżowego, rozumienie potrzeb i aspiracji młodych 
— owocują zwiększoną ich aktywnością polityczną, społecz- 
ną i produkcyjną. Stawiamy młodzieży zadania trudne i am- 
bitne, traktujemy ją jako partnera w realizacji programu bu- 
dowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego w wpełni 
odzwierciedlającego potrzeby i aspiracje młodego pokolenia. 


rzed 61 laty zwycięstwo Wielkiej Socjalistycznej Rewo- 

lucji Październikowej zapoczątkowało jakościowo nowy 
system politycznej organizacji państwa i społeczeństwa W 
ciągu tvch lat leninowska Komunistyczna Partia Zwiyzku 
Radzieckiego przewodzac narodowi radzieckiemu zrealizo- 
wała wielkie, historvczne zadania dvxtatury proletariatu, roz- 
winietezo społoczeństwa socjalistycznego i pomyślnie bu- 
duje komunlzin. 


Rewolucja Październikowa była twórczym impulsem do 
walki o nowy kształt stosunsów społecznych i politycznych 
w całej niemal Europie. Na przełomie lat 1913/1919 w wielu 
krajach naszego kontynentu toczyły się zmagania o władzę 
pomiędzy burżuazją a masami pracującymi. Również w Pol- 
sce, u zarania niepodległości, odzyskanej 60 lat temu dneki 
zwycięstwu Wielkiego Pazdziernika, masy pracujące pod- 
jęły waikę o Polskę socjalistyczną. W wielu rejonach odra- 
dzającego się państwa powstawały rady delegatów robotni? 
czych — zalążki władzy ludu pracującego. Sprawa władzy 
mas pracujących nie odniosła wówczas zwycięstwa, ale do- 
świadczenia zdobyte w tej walce weszły na trwałe do dorob- 
ku ruchu robotniczego. Dopiero ćwierć wieku później, w 
przełomowych latach zmagań z faszyzmem partia klasy ro- 
botniczej stanęła u steru spraw narodowych i utrwaliła wła- 
dzę ludową wprowadzając Polske do grona krajów budują- 
cych socjalizm. 

Nasze połskie doświadczenia z całą niocą potwierdzają, że 
podstawą siły naszego ruchu jest jedność działania i wier- 
ność zasadom marksizmu-leninizmu. Wierność niewzruszo- 
nym zasadom marksizmu-leninizmu i probletariackiego in- 
ternacjonalizmu pozwala nam utrwalać władzę ludu, rozwi- 
jać socjalistyczną demokrację, realizować program budowy 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 

30 rocznicę zjednoczenia polskiczyo ruchu robotniczego i 
powstania PZPR obchodzimy z poczuciem dumy z doko- 
nań, jakie pod przewodnictwem partii osiągnął nasz naród, 
w poczuciu wielkiej odpowiedzialności za dzień dzisiejszy 
i przyszłość socjalistycznej Polski. 


EDWARD BABIUCH 


NORBERT KOŁOMEJCZYK 


ą fakty w historii, których wymiar i znaczenie urasta w 

miarę upływu czasu. Wielu z nas rankiem 15 grudnia 
1948 roku wsłuchiwało się z uwagą i skupieniem, w poczuciu 
doniosłości chwili, w słowa Bolesława Bieruta otwierajace- 
go Konżres Zjednoczeniowy. Po upływie trzydziestu lat, 
wzbogaceni doświadczeniami przebytej drogi. możemy z per- 
spektywy historycznej pełniej docenić przełomowe znacze- 
nie faxtu utworzenia Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej. Kongres grudniowy zamykał bowiem całą przeszłą epo- 
kę w dziejach polskiego ruchu robotniczego i jednocześnie 
otwierał nowy rozdział jego rozwoju i walki o socjalizm. 

Nie bvło przypadkiem, że założycielski zjazd PZPR zebrał 
się w wigilię trzydziestej rocznicy powstania Komunistycznej 
Partii Robotniczej Polski. Fakt ten symbolizował ciągłość 
i trwałość polskiego ruchu robotniczego, przez długie la- 
ta zmierzającego do przezwyciężenia rozłamu w swych sze- 
regach j do ideowej, politycznej i organizacyjnej integracji. 


ążenia jednościowe miałr swe obiektywne podstawy w 

samym charakterze klasy robotniczej i jej walki z kla- 
sami posiadającymi o wyzwolenie społeczne. Toteż tow:irzy- 
szyłv one niezmiennie walkom wyzwoleńczym i rewolucyj- 
nym proletariatu polskiego. 

Przypomnijmy tu słowa tow. Edwarda Gierka wyp”wie- 
dziane na I Krajowej Konferencji PZPR w 1913 r. o tym. 
że zjednoczenie ruchu robotriczezo w 1948 r. było „wielkim 
zwycięstwem klasy robotniczej” i wynikiem „wielkiego wzro- 
stu świadomości klasy robotniczej i jej historycznej odpo- 
wiedzialności za łos narodu”. „Zjednoczenie — stwierdzał tow. 
Edward Gierek — pomnożyło siły naszej partii, gdyż doko- 
nało się na bazie marksizmu-leninizmu, na bazie ideolerii i 
koncepcji programowych Pce'skiej Partii Robotniczej. Ryło 
ono wspólnym dziełem pceperowców i ozromnej większości 
pepe-owców, wykutym w jednolitotrontowej walce o Połskę 
Ludową”. 


Ze słów tvch wysnujemy co najmniej dwa wnioski. Spra- 


wę kształtowania jedności należy przede wszystkim rozpa-. 


trywać w ścisłym związku z praacsem rozwoju i wzrostu 
Świadomości robotników, ich rewolucyjnej aktywności, a za- 
razem z procesem dojrzewania klasy robotniczej i jej ruchu 


politycznego do roli hezemon1a i brzewodniej siły narodu, . 


ogółu społeczeństwa. Kolejny wniosek zawiera się w stwier- 
dzeniu, potwierdzonym doświadczeniem historycznym, że 
istota i sens integracji klasy robctniczej i jej ruchu pole- 


ga na jego zespoleniu na gruncie programu socjalistycznego 
i rewolucyjnej ideologii i teorii, stanowiącej jego podstawę. 


Realizująca się w walce jedność robotnicza identyfikuje s'ę 
z określonym stopniem dojrzałości klasy robotniczej i jej 
ruchu, jego świadomości i aktywności, z kreowaniem klasy 
robotniczej na wiodącą, przewodnią siłę narodu w realiza- 
cji dalekosiężźnych interesów klasowych i G;ójnonarcdo- 
wych, wiążących się na trwałe z socjal mem. | 


roga do tax rozumianej jedności nie bvła łutwa. Sto- 
DD. wcześnie u zarania ruchu robotnicze,o na zie: 
miach polskich pojawiły się w nim — na tle niedorczwoju 
kapitalizmu i jezżo kształtowania w warunkach nicweli 1 uci- 
Szu narodowego — wyrażne podziały. U schyłku XIX wicxu 
uformowały się w polskim ruchu robotniczym dwa nurty, z 
których jeden — rewolucyjny — prowadził proletariat 
do wyzwolenia w imternacjonalistycznym i rewolucyjnym Sso- 
juszu z proletariatem państw zaborczych, zwlaszcza Rosji, wi- 
dząc w tvm jedynie możliwe rozwiązanie gnębiących sp: łe- 
czeństwo problemów społecznych i narcdowych. 


Drugi nurt — oportunistyczny iprawicowy — 
również dążył programowo do socjalizmu, lecz odsuwaj:,c na 
plan dalszy sprawę rewolucji i zdobycia władzy wiazał kwe- 
stię odzyskania niepodległości ze skłonnośsiami do ugody z 
polskimi klasami posiadającymi. Rozłam w ruchu robotni- 
czym przez wiele lat wydatnie go osłabiał i przeszkadzał w 
spełnieniu jego powołania i historycznej misji wprowadzenia 
narodu i kraju na drogę postępu społecznego. 


Sprzeczności i spory utrzymujące się wcwnątrz ruchu ha- 
mowały jego dojrzewanie, pochłaniały wiele energii : sił. 
Wiele szkody w tym względzie wyrządziła działalność pra- 
wicy, która godziła się z niesprawiedliwvm porządkiem spo- 
łecznym i upatrywała we wszelkich formach ił przejawach 
współpracy robotniczej i jednolitego frontu zażrożenie dia 
swych pozycji i wpływów. 


Rozbicie ruchu, istniejące w nim podziały, zawsze pomniej- 
szały i krępowały siły klasy robotniczej i były jedną z waż- 
nych przyczyn niepowodzeń i porażck. U progu pizrwszej 
niepodległości w 1918 roku polska klasa robotnicza i masy 
pracujące, które wsparte przez rewolucję rosyjską odegrały 
tak istotną rolę w narodowym odrodzeniu Polski — nie 7do- 
łały wtedy osiągnąć swych celów — budowy ludowej pań- 
stwowości i przeprowadzenia rewolucyjnych przemian spo- 
łecznych. 


Walka robotników i chłopów o te cele — chociaż nie 
uwieńczona pełisiym sukcesem — wywarła jednak przemoż- 
ny wplyw na formowanie się niepodległego burżuazyjno- 
-demokratycznege państwa polskiego. Wraz z całym naro- 
dem ruch robotniczy musiał przejść trudną drogę doświad- 
czeń, aby w ogniu walki wyzwoleńczej osiągnąć jedność 
swego działania i zapewnić w przeiomowym dla kraju mo- 
mencie wyzwolenia od okupacji hitlerowskiej urzeczywist- 
nienie swych dążeń i idei. 


W rozwoju i dojrzewaniu ruchu roootniczeżo, w jeżo pro- 
cesie wewnętrznej integracji szczególną, motoryczną rolę 
spełniły rewolucyjne partie polskiego proletariatu — począt- 
kowo SDKPiL, od 1918 raku KPP I nastepnie — w latach 
wojny i okupacji — Polska Partia Robotnicza, kiora tę 
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walkę i zespolenie robotników doprowadziła do zwycięskiego 
zakończenia. 


Nie gdzie indziej, jak w łonie tego rewolucyjnego nurtu 
kształtowały się i dojrzewały wiodące koncepcje myśli pro- 
gramowej i politycznej, opierające się na twórczym Sstoso- 
waniu nauki marksizmu w: polskiej rzeczywistości narodo- 
wej i społecznej, na głębokim poczuciu patriotyzmu rozumia- 
nego w powiązaniu i jedności z internacjonalistycznymi za- 
sadami solidarności i walki wyzwoleńczej. Partie nurtu re- 
wolucyjnego, niezmiennie stojące na czele walk proletariatu, 
nie ustawały w dążeniu do zapewnienia jedności robotniczej. 
Przez swe koncepcje polityczne wywierały one ożywczy 
wpływ na kształtowanie się i ewolucję lewicy w polskim 
ruchu socjalistycznym, podejmowały konkretne działania i 
inicjatywy zmierzające do tworzenia jednolitego frontu ko- 
munistów i socjalistów. 

W wyniku tych procesów konsolidacyjnych doszło w 1918 
r. do utworzenia KPRP z połączenia SDKAPiL i PPS-Le- 
wicy. W niepodległej Polsce dążenia jednościowe nurtujące 
klasa robotniczą wyraziły się w ewolucji na lewo PPS-Opo- 
zycji, ugrupowań PPS-Lewicy i przede wszystkim w stale 
obecnym i nasilającym się w ruchu socjalistycznym pradzie 
jednolitofrontowym, otwartvm na współdziałanie z komuni- 
stami. Rozwiązanie KPP w 1938 r. przejściowo zahamowało 
te tendencje, tzwiły one jednak nadal w ruchu i z rosnącą 
siłą ożyw Fy się w latach walki z okupantem hitlerowskim. 


ideciozią i koncepcjami powstałej w styczniu 1942 roku 

Polskiej Partii Robotniczej wiąże się kulminacyjna fa- 
za rozweju polskieżo ruchu robotniczezo. W szeregach PPR 
wraz z tworzącymi partię komunistami znalazło się wiele 
jednolitofrontowych, lewicowych działaczy wywodzących się 
z PPS. W myśli politycznej PPR polski ruch robotniczy do- 
pracował się jedvnie słusznego programu walki o wyzwoale- 
nie narodowe i społeczne i jednocześnie prozżramu budowy 
niepedlezłazo ludowego państwa, w nowych granicach za- 
powniających optvmalne warunki jego istnienia i rozwoju 
oraz trwałe bezpieczeństwo terytorium narodowego, państwa 
sprawiedliwości społecznej i postepu. powiązanego trwałymi 
i korzystnymi sojuszami, przede wszystkim ze Związkiem 
Radzieckim i zajmującezo puwszechnie uznane i stale umac- 
niające się miejsce w Europie i w świecie. 


Program PPR stwarzał podstawę jedności robctników i 


sprzyjał skupianiu się wokół partii klasy robotniczej szero- 


kich rzesz ludzi pracy. Myśl polityczna PPR wyrażała z po- 
zycji klasy robotniczej najbardziej żywotne interesy ogólno- 
narodowe, przemawiała do rozumu, serc i sumień wszyst- 
kich Polaków, patriotów i demokratów, skłaniając społe- 
czeństwo i naród do stopniowego skupiania się wokół par- 
tii robotniczej. Warto podkreślić, że PPR programowo po- 
stulowała konieczność osiągnięcia jedności robotników i 
w:półdziałania partii robotniczych (z perspektywą ich peł- 
nego zjednoczania), widząc tę jedność przede wszystkim w 
aspekcie ogólnonarodowych zadań klasy robotniczej, budo- 
wy demokratycznego frontu narodowego w walce o wvzwo- 
lenie Polski, utworzenie państwa ludowego i urzeczywistnie- 
nie zadań społeczneżo i gospodarczego postępu kraju na 
gruncie sccjalizmu. 

Prozram i polityka PPR spowodowały  nitzaprzeczalny 
przełom w stosunkach między dwoma nurtami w ruchu ro- 
botniczym. W ruchu socjalistycznym wyodrębniła się :ewi- 
ca, która aprobowała główne założenia wspólnej polityki za- 
proponowane przez PPR i uznawała potrzebę i konieczność 
ścisłego współdziałania komunistów i socjalistów. Lewica so- 
cjalistyczna przeciwstawiła się prawicy i jej koncepciom i 
na tym gruncie uformowała się we własną partię z wwraż- 
nie określonym programem. Ideowo-organizacvjne ukonstv- 
tuowamie się lew.cy pozwoliło — nie bez wpływu i pomucy 


PPR — wkrótce po wyzwoleniu odbudować i skonsolidować 
ruch socjalistyczny w postaci odrodzonej PPS, tworzonej i 
kierowanej na zasadach jednolitofrontowych. 


W pierwszych latach po wyzwoleniu kraju w polskim ru- 
chu robotniczym istniały nadal dwie partie — PPR i 
odrodzona PPS. Jednakże ich wzajemne stosunki były zupeł- 
nie odmienne niż w poprzednich okresach dziejowych. Mię- 
dzy PPR i PPS istniały dość istotne różnice uzasadnione po- 
przednią linią rozwoju, obie partie zachowały swą odręb- 
ność ideowo-polityczną i organizacyjną. W podstawowych 
jednak zagadnieniach politycznych i społeczno-ekonomicz- 
nych, w szczególności w kwestii władzy ludowej i jej pro- 
gramu przeobrażeń wewnętrznych i polityki zagranicznej, a 

także w sprawie jedności działania PPR i PPS miały zbież- 
"ne poglądy, a ich stanowiska w procesie współpracy ule- 
gały dalszej identyfikacji. 


GENEZA PZPR 
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Decydującym czynnikiem powodującym zbliżenie PPR i 
PPS był współudział i współpraca w tworzeniu i rozwoju 
państwa ludowego, kształtowaniu jego polityki, w odbudo- 
wie kraju i realizacji rewolucyjnych przemian społeczno- 
„ustrojowych, przy czym współdziałanie to urzeczywistniało 
się w ramach jednolitego frontu i w walce z prawicą. Spo- 
łeczne i polityczne procesy rozwijające się wraz z utworze- 
niem władzy ludowej w społeczeństwie i klasie robotniczej 
oraz w samych partiach robotniczych, zwłaszcza w odrodzo- 
nej PPS, przyspieszały i pobudzały wewnętrzną integra- 
cję, szybko przybliżając perspektywę przejścia od jedności 
działania do jedności organicznej. | 

Zjednoczenie PPR i PPS było więc wynikiem długotrwe- 
łego procesu historycznego, wypełnionego walką lewicowych, 


rewolucyjnych sił o jedność robotników i ich ruchu politycz- 
nego, a którego najbardziej płodnym okresem było współ - 
działanie PPR i odrodzonej PPS w budowie niepodległego 
ludowego państwa polskiego i w urzeczywistnianiu celów 
społecznych i politycznych rewolucji ludowej. W tej sytua- 
cji utworzenie zjednoczonej partii nie mogło być jakimś kom- 
promisem między dwoma nurtami, ani też prostym połącze- 
niem dwóch partii. 

PZPR powstała w konsekwencji wewnętrznego rozwoju 
ruchu robotniczego, który doprowadził do jego przejścia na 
pozycje twórczego, rewolucyjnego marksizmu i aprobaty ge- 
neralnej strategii budowy socjalizmu w Polsce. Jedną z naj- 
ważniejszych zdobyczy uzyskanych w procesie integracy j- 
nym było pełne zwycięstwo w polskim ruchu robotniczym 
zasad internacjonalizmu proletariackiego i oparcie na leni- 
nowskich podstawach wzajemnych relacji między interesa- 


mi klasowymi i narodowymi, patriotyzmem i internacjonaliz- 
mem. 


W zjednoczonej partii zostały odrzucone wszelkie obciąże- 
nia nacjonalistyczne, charakterystyczne dla ideologii socjal-- 
demotratyzmu i utrzymujące się długo w myśli polityczne; 
PPS. W ideologii i programie zjednoczonej partii przyjęto 
zasadę kojarzenia interesów klasowych i narodowych, tor- 


mułę niepodzielnej jedności patriotyzmu i internacjonaliz- 


mu. Na gruncie polskim formuła ta wyrażała się przede 
wszystkim w sprecyzowanej i realizowanej przez partie nur- 
tu rewolucyjnego, zwłaszcza zaś przez PPR, zasadzie soju- 
szu, przyjaźni i współpracy ze Związkiem Radzieckim i: 
KPZR. Ta fundamentalna zasada znalazła dalsze rozwinię- 
cie i została wzbogacona o nowe wartości w myśli politycz- 
nej PZPR, przyjmując charakter formuły obejmującej sto- 
sunki o socjalistycznej treści zachodzące między państwa- 
mi, partiami i narodami we wszystkich dziedzinach życia 
politycznego, gospodarczego, społecznego i kulturalnego, we 
wzajemnym współżyciu i zbliżeniu narodów. 


odstawą zjednoczonej partii było uświadomienie przez 

cały ruch robotniczy potrzeby i konieczności utworzenia 
jednolitej, marksistowyko-leninowskiej partii klasy robotni- 
czej jako głównej siły programującej, kierującej i organi- 
zującej społeczeństwo w budowie socjalizmu. Znalazło to wv- 
raz w przyjęciu przez Kongres Zjednoczeniowy strategic” 
nego programu budowy podstaw socjalizmu w Polsce. Te' 
najważniejszy cel i podstawowa funkcja, do której został: 
powołana zjednoczona partia jest stale rozwijana i doskona 
lona w działalności PZPR. 

Pod kierownictwem PZPR osiągnęliśmy w ubiegłym trzy: 
dziestoleciu niekwestionowane sukcesy w rozwoju społecz- 
mo-gospodarczym, politycznym i kulturalnym naszego naro- 
du i państwa. Przywołajmy w pamięci obraz Polski w roku 
Kongresu Zjednoczeniowego i porównajmy go z obecnym 
kształtem naszej rzeczywistości. Polska dzięki socjalizmowi 
stała się jednym z przodujących krajów świata, państwem 
© wysokim autorytecie międzynarodowym, trwałym 1 sil- 
nym ogniwem wspólnoty socjalistycznej. Doniosłe uchwały 
VI i VII Zjazdów PZPR otworzyły nowe kierunki i perspek- 
tywy dalszego rozwoju kraju, nakreśliły drogi budowy tw 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego. 


NORBERT KOŁOMEJCZYK 
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ZPR w systemie 
partyjnym PRL 


ADOLF DOBIESZEWSKI 
dyrektor Instytutu Nauki o Partii WSNS przy KC PZPR 


a czternaście państw socjalistycznych w siedmiu działa 

tylko jedna partia polityczna, w pozostałych siedmiu, mię- 
dzy innymi w Polsce, więcej niż jedna. Zadecydowało o tym 
wiele czynników, głównie jednak konkretny w danym kra- 
ju układ sił klasowych i politycznych w okresie poprzedzają- 
cym rewolucję, w procesie walki o władzę i po jej zdobyciu 
przez siły ludowo-rewolucyjne. 

W państwach, w których kierownictwa partii politycznych, 
reprezentujących nieproletariackie klasy i warstwy ludzi 
pracy, odrzuciły idee współpracy z partiami komunistyczny 
mi i wystąpiły przeciwko socjalistycznym przemianom, na 
arenie politycznej pozostała wyłącznie partia komuni- 
styczna, tworząca równocześnie system partyjny nazywa- 
ny jednopartyjnym (monopartyjnym). 

W państwach, w których lewe skrzydło lub całe kierownic- 
two partii politycznych, reprezentujących nieproletariackie 
klasy i warstwy ludzi pracy (głównie chłopów i drobno- 
mieszczaństwo, a także kręgi inteligencji), poparły idce 

współpracy z partią komunistyczną i zaakceptowały 
kierunek przemian socjalistycznych, ukształtował się system 
partyjny złożony z partii komunistycznej i partii z nią współ- 
działających. Rolę hegsemona w tym systemie odgrywa partia 
komunistyczna, stąd zyskał on nazwę systemu partii he- 
gemonicznej. 


w literaturze naukowej partie polityczne współdziałające z partią 
komunistyczną określa się różnie, a między innymi jako „środo- 
wiskowe”, ,„,pośrednie”, „niemarksistowskie”, „łudowo-demokratycz= 
ne”, „demokratyczne”. W ostatnich latach coraz częściej okresla się 
je jako. „partie sojusznicze”. Wydaje się, iż ta ostatnia nazwa jest 
najtrafniejsza, albowiem najbardziej adekwatnie wyraża stosunek 
tych partii do partii komunistycznej | ich faktyczną rolę w życiu 
społeczeństw socjalistycznych. Partie te z racji swych celów prog- 
ramowych i politycznych, utożsamianych z perspektywą budowy 
społeczeństwa socjalistycznego, są najbliższymi politycznymi so- 
jusznikami partii komunistycznej. 


Wśród partii sojuszniczych najtrwalszymi ogniwami soc- 
jalistycznych systemów partyjnych są partie chłopskie, któ- 
re obok partii klasy robotniczej najpełniej wyrażają intere- 
sy chłopów i najskuteczniej wcielają idee sojuszu robotniczo- 
->chłopskiego. 


KSZTAŁTOWANIE SIĘ SYSTEMU PARTYJNEGO 
odobnie jak w innych państwach socjalistycznych, tak 


i w Polsce istniejący system partyjny nie jest rezulta- 
tem jakiegoś z góry założonego planu politycznego. Planu ta- 
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kiego nikt z góry mieć nie mógł i nie miał. Obecny kształt 
naszego systemu partyjnego jest rezultatem prawie trzy- 
dziestoletniej ewolucji życia politycznego oraz całokształ'u 
przeobrażeń społeczno-ekonomicznych w Polsce Ludowej. 


Genezy systemu partyjnego w Polsce szukać nalcży w I12- 
tach okupacji hitlerowskiej, kiedy jednoczyły się do walki o 
narodowe i społeczne wyzwolenie wszystkie postępowe i 
patriotyczne siły narodu polskiego. Sformułowana w okre- 
sie okupacji przez Polską Partię Robotniczą idea wyzwole- 
nia narodu i odbudowy państwa splatała się nierozerwalnie 
z ideą wyzwolenia społecznego mas pracujących. Zreaitzo- 
wanie tych idei dokonać się miało w ramach państwa demo- 
kracji ludowej. 

Koncepcja budowy państwa demokracji ludowej w 
marksistowskiej myśli teoretycznej, w tym również w pol- 
skim ruchu komunistycznym, dojrzewała w okresie między- 
wojennym. Zakładała ona współdziałanie komunistów. soc- 
jalistów i ludowców w rewolucji ludowo-demokratycznej, a 
więc realizację szerokiej demokratycznej koalicji, która pod 
przewodem rewolucyjnego proletariatu dokona głębokich 
antykapitalistycznych i antyobszarniczych przeobrażeń, toru- 
jąc drogę do socjalizmu. Koncepcję tę w procesie konfronta- 
cji z konkretnymi warunkami ówczesnej polskiej rzeczywi- 
stości podjęła w sposób twórczy PPR, której koncepcja 
budowy państwa demokracji ludowej była rezultatem okreś- 
lonej wizji ideologicznej — wizji zespolenia interesów klasy 
robotniczej z interesami i dążeniami nieproletariackich klas 
j warstw pracujących. 

Lata 1942—1944 to okres ucieleśniania PPR-owskiej stra- 
tegii demokratycznego frontu narodowego, którego kosćcem 
stała się PPR, PPS, SL i SD. Był to zarazem okres budowy 
nowych stosunków między partią komunistyczną a  nie- 
marksistowskimi partiami politycznymi stojącymi na grun- 
cie postępu społecznego. Politycznym wyrazem tych sto- 
sunków był utworzony jesienią 1948 Blok Stronnictw Demo- 
kratycznych, trwała forma współpracy PPR, PPS, SL 1 SD. 
Blok Stronnictw Demokratycznych na czele z PPR stał się 
główną siłą rewolucyjnych przemian ekonomicznych, spo- 
łecznych, politycznych i kulturalnych w powojennej Pol- 
sce. 

Zważywszy, iż Blok Stronnictw Demokratycznych był ko- 
alicją partii marksistowskiej z partiami wywodzącymi się z 
gleby stosunków politycznych Polski międzywojennej, czę- 
Ściowo nawiązującymi do tradvcji swej przeszłości, cześcio- 
wo poddającymi rewizji swe dawne programy — musiała 


ona zawierać elementy kompromisu. Ale był toe kom- 
promis na gruncie demokracji ludowej, kompromis, który 
w praktyce, choć nie bez przejściowych trudności, zbliżał 
stanowiska tych partii i zacieśniał jedność działania. 

Przed PPR — jako inicjatorką i przewodnią siłą obozu 
demokratycznego wyłaniał się szereg problemów zasadni- 
czej natury. Chodziło głównie o to, w jaki sposób skutecznie 
kojarzyć umacnianie kierowniczej roli partii z zacieśnianiem 
koalicyjnej współpracy, w jaki sposób realizować hegemonię 
kiasy robotniczej z maksymalną astywizacją sojuszników na 
pliatitormie frontu demokratycznego. 

Uchwały PPR z tego okresu podxreślały, iż koalicja partii 
demokratycznych mieści się w ramach wspólnie nakreślo- 
nej platformy działania przy zachowaniu samodzielności 
wszystkich partii koalicyjnych, ale równocześnie samodziel- 
ność ta musi być ograniczona politycznymi ramami tej plat- 
formy, jako niezbędnego warunku trwałości koalicji. Stosu- 
nek między partiami demokratycznego frontu narodowe30 
winien zatem opierać się na zasadzie dyskutowania i uzead- 
niania ważniejszych posunięć, dopuszczania krytyki, jesli 
tylko nie godzi ona w podstawy i spoistość tego frontu. 

Nie narzucając sojuszniczym stronnictwom przewagi i u- 
przywilejowanej pozycji, PPR nie mogła jednak wyrzec się 
roli hegemona. Proces utrwalania hegemonii PPR w koali- 
cji partii demokratycznego frontu narodowego wyrażał się 
z jednej strony w inicjatywie i'aktywnoścł partii, w pełnej 
odpowiedzialności za losy kraju, odważnym korygowaniu 
własnych błędów, z drugiej strony w.pomocy swym so]us«- 
nikom w przezwyciężeniu złudnych koncepcji i wypełnianiu 
ich demokratyzmu nowymi treściami społeczno-polityczaymi, 
w odpieraniu nacisku prawicy WRN-owskiej w ruchu soc- 
jalistycznym i agrarystycznej w ruchu ludowym. Tak reali- 
zowana zasada sojuszu międzypartyjnego odzwierciedla wyż- 
szą formę demokratyzmu stosunków politycznych w Polsce, 
a zarazem bezpośrednio określiła treści jakościowe noweg9 
zjawiska politycznego w Polsce: systemu partii hegemcnicz- 
nej. 

Ustanowienie wladzy ludowej z klasą robotniczą i jej partią 
na czele i budowa państwa demokracji ludowej było insty- 
tucjonainym ucieleśnieniem leninowskiej idei dyktatury pro- 
letariatu. 

W procesie ustanawiania rewolucyjnych praw ludu kla- 
sv posiadające, wielka burżuazja i obszarnictwo, pozbawio- 
ne zostały ekonomicznych podstaw swego istnienia, pozba= 
wione zostały również swoich legalnych ośrodków działania 
— partii reprezentujących ich interesy. Ale ich siły działały 
w podziemiu, toczyły zaciekłą walkę z władzą ludową 1 przy- 
gotowywały się do odzyskania utraconych pozycji. 

Tak przedstawiony obraz toczącej się wówczas walki kla- 
sowej byłby jednak niepełny i macno uproszczony. Skompli- 
kowany charakter walki klasowej wyrażał się i w tym, że 
wśród części społeczeństwa, ktorego interesy — obiektyw- 
nie rzecz biorąc — mieściły się w ramach urzeczywistniane- 
go programu demokratycznego frontu narodowego — boża- 
tego chłopstwa i poważnej części średniorolnego, a nawet 
małorolnego i bezrolnego, inteligencji i drobnomieszczaństwa 
— istniały nastroje wahań i niepewności co do trwałości 
dokonujących się w Polsce przemian. Powstanie w 15845 r. 
Polskiego Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa Pracy, 
dwóch legalnych partii politycznych o programie przeciw- 
stawnvm czterem partiom obczu demoxratycznego, nastroje 
te pozłębiło i zaostrzyło. 


Kieska PSL w referendum w 1946 r. a następnie w wyborach 
do Sejmu w 1947 r. przyspieszyła proces polaryzacji wewnątrz texo 
stronnictwa. Gdy w 1917 r. prezes Naczelnego Komitetu PSL wraz 
z kilkoma współpracownikami zbiegł za granicę, działacze PSL- 
„ITewicy opanowali kierownictwo stronnictwa i nawiazali współpra- 
ce z SL i innymi partiami koalicji demokratycznej. Rozżw'ązanie 
się W 1550 r. Sucnnictwa Pracy położyło kres sytuacji, w której obok 


partii politycznych obozu budowniczych Polski Ludowej istniały 
legalnie partie o charakterze opozycyjnym. 


System partyjny w Polsce ukształtował się ostatecznie 
w latach 1948—1950, kiedy procesy zjednoczeniowe doprowa- 
dziły do uformowania się trójpartyjnego sojuszu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego (powstałego 27 listopada 1949 r. w wyniku zjed- 
noczemia Sironnictwa Ludowego i odrodzonego Polskiego 
Stronnictwa Ludowego) i Stronnictwa Demokratycznego, za- 
siionego w 1950 r. bvłymi członkami rozwiązanego w tvmże 
roku Stronnictwa Pracy. 


Zwycięstwo nad siłami opozycyjnymi i konsolidacja nowe- 
go. socjalistycznego w swym charakterze systemu partyjnego 
w Polsce nie od razu dały efekty w postaci pełnego wyko- 
rzystania możliwości politycznych tkwiących w tym syvste- 
mie. Pod wpływem bowiem rodzących się tendencji sexciar- 
skich, działalność ZSL jak i SD była ograniczona. Pamię- 
tać jednakże należy, iż niezależnie od tych tendencji stron- 
nictwa te w latuch 1949—1956 aktywnie uczestniczyły w 
przemianach socjalistycznych, wnosząc w ich realizację nie- 
mały wkład. Przemiany październikowe w 1956 r. zahamo- 
wały proces kurczenia się roli partii sojuszniczych i przy- 
wróciły polskiemu systemowi partyjnemu pełny charakter 
sojuszu partii politycznych, przyjmujących jako punkt wyj- 
ścia dła swej działalności program budownictwa socjalizmu 
w Polsce. 


ZASADY FUNKCJONOWANIA SYSTEMU PARTYJNEGO 


TE partyjny w Polsce, określony jako system partii 
r egemonicznej, jest systemem socjalistycznym. Cechą o0- 
kreślającą istotę i specyfikę tego systemu jest fakt sprawo- 
wania przez partię marksistowsko-leninowską kierowniczej 
roli w stosunku do państwa budującego socjalizm. Stąd 
też wyplywa jej szczególna rola w systemie partyjnym. Ta 
pozycja marksistowsko-leninowskiej partii klasy robotniczej 
— PZPR — uzasadnia dwudzielną strukturę systemu partyj- 
nego w Polsce, na który składają się dwa człony: partia hege- 
moniczna i partie sojusznicze. 

Charakterystyka tego systemu zawarta została w refera- 
cie Biura Politycznego KC, wygłoszonym przez tow. E. Gier- 
ka na III Plenum KC w marcu 1976 r. 

„Ważną i trwałą cechę naszego systemu politycznego sta- 
newi rozwinięte i pogłębione w ostatnich latach współdziała- 
nie naszej partii z sojuszniczymi stronnictwamj: Zjednoczo- 
nym Stronnictwem Ludowym i Stronnictwem Demokratycz- 
nym. Twórcą programu socjalizmu jest nasza partia, siła 
przewodnia narodu, sojusznicze stronnictwa uznają jej kie- 
roewniczą rolę. Nasza partia jest partią klasy robotniczej, ale 
rozwija swoją działalność we wszystkich warstwach i Śro- 
dowiskach ludzi pracy. Sojusznicze stronnictwa współuczest- 
niczą w realizacji oególnopaństwowej polityki, ale koncentru- 
ją swoją działałność w określonych środowiskach społecz- 
nych i w określonych zagadnieniach. Zjednoczone Stron- 
nictwo Lucowe działa razem z naszą pariią wśród chlopów 
i odzrywa wielką rolę we współtworzeniu i współrealizacji 
polityki rolnej. Stronnictwo Demokratyczne rozwija swoją 
działalność w środowisku rzemieślniczym i wśród niektórych 
grup inteligencji. Sprecyzowanie na ostatnich konzresach 
(na VI Kongresie ZSL i X Kongresie SD — przyp. autora) 
kierurku zaangażowania wysiłków stronnictw sojuszniczych 
sprzyja zwiększeniu ich samodzielności i inicjatywy, a Za- 
razem umacnia jedność ich działania z naszą partią. Sojusz- 
nicze stronnictwa wnoszą cenny wkład w budowę socjalizmu. 
Będziemy nadał zacieśniać nasz spjusz i współpracę”. 

Zasuda politycznego sojuszu PZPR, ZSL i SD znalazła wy- 
reż w noweli Konstvtucji PRL, uchwalonej przez Seim 
w lutym 1976 r. art. 3, p. 2 K« istytucji stwierdza: „Współ- 
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działanie Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, Zjedno- 
czonego Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa Demokratycz- 
nego stanowi podstawę Frontu Jedt.ości Narodu”. 
Kierownicza rola partii marksistowsko-leninowskiej, jako 
fundamentalna cecha państwa budującego socjalizm, jest 
faktem politycznym powszechnie uznanym zarówno z punktu 
widzenia nauki marksizmu-leninizmu, jak i rzeczywistej, 
praktycznej roli, jaką partie te pełnią we wszystkich pań- 
stwach socjalistycznych. 
"Główną przesłankę kierowniczej roli PZPR w procesie 
budownictwa socjalizmu stanowi fakt, iż jest ona tą siłą po- 
lityczną, która w pełni reprezentuje ideologię socjalizmu; 
poczynając od przygotowania i przeprowadzenia rewolucyj- 
nego aktu zdobycia władzy w państwie, praktycznie wciela 
tę ideologię w życie, kierując procesami budowy nowego, 
socjalistycznego społeczeństwa. 


artia marksistowsko-leninowska to nie tylko partia kla- 

sy robotniczej, lecz także — jako partia tej klasy rea- 
Mzująca socjalistyczny program ogólnonarodowego rozwoju 
— partia narodu. Z przesłanki tej wypływa przewodnia ro- 
la PZPR w systemie partyjnym PRL oraz funkcje w tym 
systemie partii sojuszniczych — ZSL i SD. Rola PZPR — 
partii hegemonicznej — określa bowiem miejsce partii sojusz- 
niczych w strukturze systemu partyjnego, jako partii pro- 
gramowe uznających jej przewodnictwo. 

Funkcjonowanie socjalistycznego sysiemu partyjnego w 
PRL okreśłają następujące zasady: 

M Uznanie przez wszystkie partie programu budownictwa 
socjalistycznego za naczelną dyrektywę swego działania po- 
litycznego. Konsekwencją tego jest ich współudział w teali- 
zacji zadań budowy socjalizmu na zasadzie sojuszu między- 
partyjnego, z wykluczeniem rywalizacji i konkurencji 
międzypartyjnej. 

MB Uznanie przez partie sojusznicze kierowniwej roli kla- 
sy robotniczej i jej pariii w państwie i społeczeństwie Sso<- 
falistycznym oraz przewodniej pozycji PZPR w systemie 
partyjnym. Konsekwencją tej zasady jest uznanie, iż kla- 
sa robotnicza jest reprezentowana wyłącznie przez PZPR, na- 
tomiast inne klasy i warstwy reprezentuje PZPR wraz z 
partiami sojuszniczymi. 

M Uznanie przez PZPR samodzielności partii sojuszniczych 
w ramach zakreślonych przez program budownictwa soc= 
jalistycznego. Samodzielność ta wyraża sig w suwerenności 
życia wewnętrznego i organizacyjnego ZSL i SD oraz w 
możliwości prezentowania ich poglądów co do tempa, metod 
i form rozwiązywania różnych problemów budowy socjaliz- 
mu w procesie formułowania i realizacji programu działal- 
ności państwa. 

Oparty na zasadach sojuszu system partyjny PRL elim!- 
nuje konkurencję międzypartyjną, stanowi wyraz konsek- 
wentnej i celowej organizacji życia politycznego, powoduje 
harmonijne funkcjonowanie państwa. Wyrazem tego jest 
m.in. fakt, że w Polsce, jak i we wszystkich państwach soc- 
jalistycznych, nie mają możliwości zorganizowanego, lesalne- 
go działania siły polityczne o programach antysocjalistycz- 
nych. 

Kierownicza rola w budowie socjalizmu Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej jest realizowana zarówno w płasz- 
czyźżnie oddziaływania na państwo, jak i oddziaływania na 
społeczeństwo. Funkcje partii sojuszniczych — ZSL i SD — 
polegają głównie na przedstawieniu organom państwowym 
opinii i słusznych ze względów ogólnospołecznych interCsów 
środowisk, objętych oddziaływaniem tych partii. 

Współudział partii sojuszniczych w tworzeniu organów 
władzy 1 innych mechanizmów życia społecznego oraz współ- 
udział w politycznej kontroli ich działania, stanowi nie tviko 
wyraz sojuszniczej współpracy partii politycznych, twerzą- 
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cych trzon mechanizmu politycznego pańsćwa, lecz również 

— szerzej ujmując sprawę — wyraz rozwoju procesów iudo- 

władztwa w państwie socjalistycznym. Do czynnego współ- 

działania w sprawowaniu władzy w państwie socjalistycz- 
nym są zresztą włączani w coraz większym stopniu nie tylko 
przedstawiciele partii politycznych, lecz także bezpartyjni 

Istota funkcji partii sojuszniczych — obok reprezentacji 
potrzeb i poglądów Środowisk, z których rekrutują się ich 
członkowie — polega głównie na oddziaływaniu na te śŚro- 
dowiska i na wiązaniu ich z ideologią i zadaniami panstwa 

Podział problemowy między partiami sojuszniczymi — w:- 
doczny chociażby na przykładzie zainteresowania ZSL spra- 
wami gospodarki rolnej, a SD problematyką miejskich śŚrodo- 
wisk drobnotowarowych i niektórych środowisk pracow- 
ników umysłowych — jest związany z klasową genezą tych 
partii oraz jest jej odbiciem w postaci utrzymującej się 
jeszcze specyfiki bazy społecznej tych partii. 

Ukształtowało się w Polsce szereg płaszczyzn i form współ- 
pracy międzypartyjnej. Należą do nich między innymi: 

— podejmowanie przez organa kierownicze partii wspólnyca 
uchwał, 

— współdziałanie klubów partyjnych na forum Sejmu i rad 
narodowych, 

— współdziałamie na forum Frontu Jedności Narodu, 

— odbywanie wspólnych narad i spotkań przedstawicieli 
kierowniczych organów partyjnych szczebla <centralnes? 
i szczebli niższych, z 

— współdziałanie na forum organizacji społecznych, grspo- 
darczych itp.,, 

— udział członków kierowniczych organów partyjnvch w 
zjazdach, konierencjach i naradach poszczególnych partu. 
Współdziałanie partii, tworzących system partii hegemo- 

nicznej, przejawia się więc w wytyczaniu celów prog:amo- 
wych budowy socjalizmu (płaszczyzna programowa), sprawo- 
waniu władzy (płaszczyzna polityczna), aktywizacji społe- 
czeństwa i organizacji społecznych ludzi pracy dla realizacji 
socjalistycznych celów (płaszczyzna społeczna) i wspułpra- 
cy międzypartyjnej (płaszczyzna partyjna). 

W świetle zarysowanego wyżej obrazu polskiego syVste- 
mu partvjnego ewidentnie błędny jest pogląd burżuazvjnych 
uczonych i polityków. którzy utrzymują, że w krajach soc- 
jalistycznych istnieje tylko system jednej partii. 


* 


ystem partyjny w Polsce zdał egzamin historyczny. Nie 
5. on jednakże ostateczny. Dąży się przeto do dalsze) 
doskonalenia go w oparciu o stosowane dotychczas zasady. 
Dalsze poszukiwanie nowych form. współpracy m'ędzypar- 
partyjnej nada niewątpliwie demokracji socjalistycznej głęo- 
SZĄ treść. 

Chciałbym zakończyć te uwagi zasadniczymi stwierdzenia- 
mi I sekrelurza KC tow. E. Gierka, który na VIII Pienum 
KC w lutvn 1971 r. mówił: 

„Wielkie zadania, które stoją przed nami, są zadaniami 
ogtlnonarodowymi i mogą być pomyślnie rozwiązywane, Z 
pożytkiem dia łudzi pracy miast i wsi, dla kraju, jedynie w 
warunkach moralno-politycznej jedności naszego narodu t(.) 
Wszystkie Środowiska i wszyscy obywatele powinni mieć 
pełnię poczucia współodpowiedzialności za losy kraju, za jego 
rozwój. Konieczny jest udział obywateli, całego społcczen- 
stwa w życiu kraju, w rozwiązywaniu stojących przed nami 
problemów. Na ten udzial liczymy, tego udziału oczekujemy. 
Wspólne działanie Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa Demo- 
kratycznego na polu rozwoju rolnictwa, usług i rzemiosła 
ma doniosłe znaczenie dla sprawy rozwoju naszego kra” 
ju, poprawy warunków życia ludzi miast i wst”. 


ADOLF DOBIESZEWSKI 


LPR W międzynarodowym ruchu 


— komunistycznym i robotniczym 


SYLWESTER SZAFARZ 


rocznica zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego ł 
3 powstania PZPR skłania również do refleksji o aktual- 
nej roli naszej partii w międzynarodowym ruchu komunistycz- 
nym i robotniczym, Przez pryzmat trzydziestolecia widać, 
iż rola ta była coraz aktywniejsza, iż PZPR zalicza się do 
licznego kręgu bratnich partii, które — przez dynamiczną 
współpracę — podejmują i rozwiązują priorytetowe zadania 
w zakresie walki © pokój i postęp społeczny. W swej obec- 
nej działalności internacjonalistycznej PZPR nawiązuje do 
pięknych tradycji rewolucyjnych i wolnościowych polskieso 
ruchu robotniczego, efektywnie pomnażając dorobek tej 
współpracy. Dzięki temu partia nasza zdobyła godne miejsce 
w międzynarodowym ruchu komunistycznym i robotniczym, 
zyskując sobie uznanie i szacunck wśród innych bratnich 
i równych partii. 


nalizując obecną wszechstronną i szeroką współpracę mię- 

dzypartyjną PZPR trzeba przypomnieć pewien wysoce 
wymowny fakt historyczny. Już w końcu września 1947 r. 
odbyła się w Polsce narada 8 partii komunistycznych i ro- 
botniczych (polskiej, radzieckiej, bułgarskiej, węgierskiej, 
czechosłowackiej, rumuńskiej, jugosłowiańskiej, włoskiej i 
francuskiej), na której określono — na podstawie wniosków 
wynikających ze zwycięstwa nad faszyzmem — zadania w 
walce © pokój i bezpieczeństwo w Europie. Opracowano 
wspólną antvimperialistyczną platformę mobilizacji sił de- 
mokratycznych i patriotycznych naszego kontynentu. Kolej- 


nymi doniosłymi wydarzeniami w walce o realizację tych —. 


i innych — celów bratnich partii były trzy kolejne narady 
międzynarodowe w Moskwie. konferencje partii komunistycz- 
nych i robotniczych Europy w Karlowych Warach i Ber- 
linie. w których czynnie i efektywnie uczestniczyła PZPR, 
wnosząc ważny wkład do umacniania jedności i zwartości 
międzynarodowcgo ruchu komunistycznego 1 robotniczego, 
przyczyniając się do rcalizacji jego historycznej misji w 
walce o socjalizm i pokój. 

Wspomniane narady wyznaczają kolejne etapy w powojen- 
nym rozwoju naszego ruchu, który stanowi dziś bezsprzecz- 
nie największą i na bardziej liczącą się w świecie siłę ideoio- 
giczno-polityczną. W działających dziś na wszystkich kon- 
tynentach 95 partiach komunistycznych i robotniczych skupio- 
nych jest ponad 70 milionów członków (dla porównania — 
w szeregach ponad 60 partii socjalistycznych i sccjaldemo- 
kratycznych Świata znajduje się ok. 17 mln członków). Te 
dane ilustrują też prawie czterokrotny wzrost liczebności ro- 
dziąy komunistycznej świata od zakończenia II wojny swia- 
towej. Trzeba podkreślić jednak, iż 31 partii działa jeszcze 
w podziemiu, niekiedy bardzo głębokim; w Europie zaś jest 
jedna part'a uznawana za nielegalną — KP Turcji. 

Istotne są wszakże nie tylko zmiany ilościowe w ruchu, 
choć nikt nie móżiby kwcslionować ich znaczenia i wymo- 


wy. Wskazać trzeba również na jakościowe aspekty 
obecnego etapu rozwoju ruchu. Nie ulega bowiem wątpli- 
wości, iż przeżywa on ciekawy okres, nie wolny od przej- 
ściowych trudności i kłopotów. Oto, z jednej strony, obser- 
wujemy niespotykany wzrost zasięgu wpływów i autorytetu 
komunistów na świecie, a z drugiej — fakt, iż są oni obiek- 
tem nadzwyczaj ostrych ataków przeciwnika klasowego na 
Zachodzie i Pekinu. Ta próba wzięcia ruchu komunistyczne- 
go i robotniczego w swoiście rozumiane „dwa ognie”, zwłasz- 
cza w płaszczyźnie ideologiczno-politycznej i propagandowej, 
jest — w obecnej skali — zjawiskiem raczej niespotykanym. 


_ Dlatego bardziej niż kiedykolwiek rośnie ranga i znaczenie 


głównego oręża komunistów — jedności, zwartości, internac- 
jonalizmu! Wzrasta też ich odpowiedzialność za dalszy roz- 
wój ludzkości, uchronienie jej od nowej wojny, za tworzenie 
coraz pomyślniejszych przesłanek postępu społecznego na 
świecie. 

Biorąc pod uwagę aktualną sytuację w ruchu, najogólniej 
można powiedzieć tak: rozwój wydarzeń w ostatnim okresie 
w pełni potwierdza zasadność i trafność ocen wspólnie wy- 
pracowanych przez bratnie partie; sprawdzają się zwłaszcza 
generalne prognozy i wnioski przyjęte na naradzie moskiew- 
skiej prawie przed 10 laty oraz na innych naradach i kon- 
fterencjach partii komunistycznych i robotniczych. Trzeba 
więc pozytywnie oceniać współczesny etap rozwoju ruchu 
komunistycznego i robotniczego. Poza tym, że wzrosły sze- 
regi komunistów w świecie, na grunt naukowego socjaliz- 
mu wkroczyły nowe siły (np. w Czarnej Afryce), nastąpił dal- 
szy rozwój wpływów i autorytetu wielu partii. Głos komu- 
nistów coraz bardziej liczy się w takich doniosłych kwestiach 
politycznych, jek pokój, odprężenie, rozbrojenie, postęp spo- 
łeczny. 

Wbrew lansowanym przez koła antykomunistyczne tezom 
o rzekomych tendencjach „odśrodkowych”, „autonomicz- 
nych”, w ruchu dominują dążenia jednościowe. Trzeba więc 
sprawiedliwie ważyć proporcje między tym, co jednoczy, co 
jest wspólne, a tym, co może być szczególne w praktyce 
poszczególnych partii. : 

aka jest zatem pozycja PZPR na tym, generalnie na- 

kreślonym, tle współczesnej sytuacji w ruchu? Można 
odpowiedzieć tak: stosując fundamentalne leninowskie zasa- 
dy internacjonalistyczne i w pełni doceniając priorytetowe, 
ideologiczno-polityczne zadania ruchu na obecnym etapie 
jego rozwoju i w świetle aktualnej sytuacji międzynarodo- 
wej, partia nasza utrzymuje i rozwija współpracę ze wszyst- 
kimi partiami komunistycznymi i robotniczymi, wieloma ru- 
chami narodowowyzżwoleńczymi, partiami narodowo-demo- 
kratvcznymi, sccjalistycznymi i socjaldemokratycznymi. Pod- 
stawy tej szerokie; i systeinat,cznie rozwijającej się współ- 
pracy międzypartyjnej PZPR zostały określone przez naj- 
Wyższe władze naszcj partii. 


Ls 
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Na VII Zjeździe PZPR, w referacie programowym Biura 
Poutycznezżo Edward Gierek siwierdził: „Z racji całcj swej 
tradycji, z poczucia więzi z innymi rartiami marksistowsko- 
-Ieninowskimi oraz z najgłcbszych swych przekonań partia 
nasza przywiązuje zasadnicze znaczenie do jedności i współ- 
działania komunistów calczo Świata (...) Podzielamy stanowi- 
sko innych bratnich partii w sprawie wsbółpracy z socjali- 
stami, socjaldemczratumi i innymi demokratycznymi siła- 
mi. Wiclką wasę przywiązujemy do współdziałania między 
partiami komunistycznymi a posiępowymi ruchami i ugrupo- 
waniami narodowowyzwoleńczymi. W ostatnich latach na- 
wiązaliśmy z wielema z tych partii i ugrupowań dobre, 
wzajemnie pożyteczne kontakty. Pragniemy nadal je rozwi- 
jać, zwłaszcza w kwestiach umacniania bezpieczeństwa i 
rozszerzania pokojowej współpracy. Dążcniem narodów jest 
świat postępu i pokoju. Do budowy takiego świata socjali- 
styczna Polska wnosić będzie nadal jak największy wkład!” 

Praktyka internacjonalistyczna i dotychczasowe wyniki 
współpracy międzypartyjnej PZPR świadczą, iż te nadrzędne 
założenia i wytyczre są realizowane. Z każdym rokiem, roz- 
wijają sie nosze kontakty z innymi bratnimi partiami. 

Wieloletnie doświadczenia i bieżące potrzeby wspólpracy 
międzypartyjnej ukształtowały szercg ciekawych form i me- 
tod wepółdziałania. Cechą charakterystyczną tych form 
współpracy jest to, iż mają one coraz bardziej bezpośredni, 
roboczy charakter, przez co wydatnie zwiększa się ich efek- 
tywność i przydatność w praktyce. 


ajbardziej owocne, wszechstronne i serdeczne "więzy 
łączą PZPR z KPZR i innymi bratnimi partiami krajów 
socjalistycznych. Jest to naturalnym wynikiem naszej przy- 
należności do jadnej wspólnoty, wierności tym samym ide- 
ałom i dążeniom, jest to najlepszą ilustracją działamia za- 
sad internacjonalizmu socjalistycznego w praktyce. Dziś, 61 
lat po zwycięstwie Wielkiego Października, gdy socjalizm 
wyszedł poza granice jednego kraju i stał się systemem 
światowym, zasady marksizmu-leninizmu i internacjcnaliz- 
mu stały się normami rządzącymi wzajemnymi stosunka- 
mi między krajami socjalistycznymi, stanowiąc zarazem pod- 
stawę ich stosunków międzypaństwowych. 
W tym zakresie kluczowe znaczenie mają tradycyjne, 
przyjacielskie spotkania Edwarda Gierka z Leonidem Breż- 
niewem. I tak np. tradycją cstatnich lat są spotkania krym- 


skie przywódców PZPR i KPZR, mające doniosłe znaczenie 


dla rozwoju współpracy obu partii, obu krajów i zawsze wy- 
wołujące wielkie zainteresowanie w świecie. 

W ostatnim okresie Edward Gierek spotkał się również 
wielokrotnie z pozostałymi przywódcami bratnich partii i 
krajów socjalistycznych — zarówno w trybie dwustronnym, 
np. z Erichem Honeckerem, Gustawem Husakiem, Jano- 
sem Kadarem, jak i w trybie wielostronnym, np. w czasie 
ostatniego posiedzenia Doradczego Komitetu Politycznego 
Państw-Stron Układu Warszawskiego w Moskwie. 

PZPR uczestniczy aktywnie we wszystkich formach współ- 
pracy wielostronnej bratnich partii krajów socjalistycznych. 

Nasze współdziałanie z nimi dotyczy dziś praktycznie 
wszystkich węzłowych dziedzin życia. Wszystko to świadczy 
o wielkim znaczeniu, jakie PZPR przywiązuje do współ- 
pracy z partiami komunistycznymi krajów wspólnoty socjali- 
stycznej. Edward Gierek mówił o tym m.in. na konferencji 
berlińskiej: 

„Nicocenioną wartością dla Polski, tak jak i innych krajów 
naszego systemu, jest wspólnota państw socjalistycznych. 
'Tdeowe, polityczne i ckonomiczne związki z bratnimi kraja- 
"mi tworzą wszechstronne pomyślne warunki i gwarancje dla 
umacniania suwerenności i bezpieczeństwa, dla dynamiczne- 
zo rozwoju. Ukształtowaliśmy w ramach tej wspólnoty nowy 
typ stosunków międzypaństwowych opartych o braterską 
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jedność i współpracę, o pomoc wzajemną. Są te stosunki 
najpełniejszym urzcczywistnieniem internacjonalizmu w 
praktyce. Wysoko je cenimy i wszechstronnie: umacniamyv.* 

Najbliższe lata przyniosą nowe doniosłe wydarzenia w życiu 
tych partii — zbliża się okres kolejnych zjazdów. Będze to. 
jax dowodzi praktyka, dobra okazja do intensvfikacji i 
wzbogacenia współpracy międzypartyjnej, zresztą nie ty:xo 
w ramach wspólnoty socjalistycznej. Będzie to stanowić dia 
PZPR możliwość wniesienia nowego wkładu na rzecz umoc- 
nienia wspólnoty socjalistycznej, czołowego ogniwa ruchu ko- 
munistycznego i procesu rewolucyjnego. Jest to niezbędne 
chociażby w świetle poczynań przeciwnika, którego działania 
zmierzają przede wszystkim do osłabienia wspólnoty i roz- 
luźnienia więzi łączących bratnie partie i narody. Jednakże 
jedność ta, oparta na pięknych tradycjach, dcświadczea:ach 
historycznych i solidnych podstawach materialnych, stanowi 
coraz bardziej skuteczną zaporę wobec tych poczynań, wy- 
wodzących się zarówno z kół imperialistycznych, jak i z Pe- 
kinu. 


ostatnich latach nastąpiło istotne ożywienie współpracy 

PZPR z parliami komunistycznymi krajów kapitalistycz- 
nych, zwłaszcza Europy Zachodniej. W warunkach kryzysu 
kapitalizmu programy tych partii, propozycje komunisiów 
wyjścia z kryzysu i złagodzenia jego skutków dla mas są 
coraz bardziej atrakcyjne dla tamtejszych społeczeństw. Ob- 
serwuje się więc systematyczny wzrost wpływów i autiory- 
tetu tych partii, szybki rozwój szeregów partyjnych. Charak- 
terystyczne jest, iż niektóre partie, które stosunkowo niedaw- 
no wyszły z podziemia, np. grecka, portugalska i hiszpańska, 
zaliczają się do czołowych sił politycznych w swoich krajach, 
natomiast inne, jak np. WłPK, FPK, KP Japonii. tradycyjnie 
już posiadają rozległe wpływy w społeczeństwach i nielicze- 
nia się z ich zdaniem uniemożliwiłoby rozwiązywanie na- 
brzmiałych problemów w poszczególnych krajach. 

Z drugiej strony wiadomo, iż partie komunistyczne krajów 
kapitalistycznych muszą podejmować i rozwiązywać wyjątko- 
wo złożone problemy ideologiczne i polityczno-społeczne w 
warunkach nieustannej presji i nagonki antykomunistycznej. 
Trudno więc byłoby oczzkiwać, że droga tych partii będzie 
wyłącznie znaczona samymi sukcesami. Wręcz przeciwnie, 
odnotować trzeba niektóre jstotne zahamowania w działal- 
ności nie tylko komunistów, ale szerzej — sił lewicy — jak 
np. we Francji. Ponadto w stosunkach z tymi partiami 
PZPR nie może nie uwzględniać tego, iż koła burżuazyjne nie- 
przerwanie usiłują przeciwstawiać partie komunistyczne kra- 
jów kapitalistycznych partiom z krajów socjalistycznych, 
tzw. eurokomunizm — realnemu socjalizmowi. Zajmuje- 
my tu zdecydowaną postawę w trosce o jedność wszystkich 
komunistów. 

W obecnej sytuacji rozwijamy współpracę z tymi partia- 
mi kierując się pryncypiami internacjonalizmu, wzajemnego 
poszanowania i nielngerencji w sprawy wewnętrzne. Niektó- 
re niejasności i problemy skomplikowane staramy się roz- 
wiązywać drogą szczerych, przyjacielskich rozmów, których 
skuteczność została niejednokrotnie potwierdzona w prak- 
tyce. 

Obok uchwał najwyższych władz PZPR podstawą rozwo- 
ju kontaktów z partiami komunistycznymi krajów kapitali- 
stycznych, zwłaszcza w Europie, są postanowienia konferen- 
cji berlińskiej, do realizacji których PZPR przywiązuje duże 
znaczenie. 

Na podstawie tych generalnych założeń w bieżącym roku 
nastąpiło dalsze zacieśnienie kontaktów z partiami kamu- 
nistycznymi krajów kapitalistycznych. Jest to rok szczezól- 
ny pod wieloma względami. Przypada w nim bowiem 60 
rocznica powstania szeregu partii. Delegacje PZPR uczestni- 
czyły w obchodach z tych okazji. 

Rozwijając współpracę z partiami komunistycznymi świa- 


ta kapitalistycznego, PZPR kieruje się niezmiennie koniecz- 
nością umacniania jedności działania komunistów i zdecy- 
dowanego przeciwstawiania się wszelkim próbom rozbija- 
nia czy poróżnienia poszczególnych ogniw tego ruchu. Ta 
nadrzędna zasada legła u podstaw ważnej inicjatywy PZPR 
na płaszczyźnie wielostronnej, podjętej wspólnie z Włoską 
Partią Komunistyczną i w porozumieniu z innymi partiami: 
zwołania konferencji partii komunistycznych i robotniczych 
Europy w celu wypracowania przez wszystkie zainteresowane 
partie wspólnego programu działania, z myślą o przyszłości 
Europy — jako kontynentu pokoju i postępu społecznego. 

Najcenniejszym dorobkiem Konferencji jest wypracowa- 
nie i jednomyślne przyjęcie programu dalszej walki o po- 
kój, bezpieczeństwo, współpracę i postęp społeczny w Euro- 
pie. Udział PZPR w zainicjowaniu, przygotowaniu i pomyśl- 
nym przeprowadzeniu tej historycznej konferencji stanowi 
jedną z najchlubniejszych kart w _ internacjonalistycznej 
praktyce naszej partii. Okazało się bowiem, po pierwsze — 
że wspólna inicjatywa PZPR i WłPK była bandzo na cza- 
sie, odpowiadała wszystkim partiom, że zdobyte w czasie po- 
nad dwuletnich jej przygotowań doświadczenia i informacje 
stanowiły bezcenne, nie mające precedensu źródła wiedzy i 
wzajemnego zrozumienia. Pod drugie — że problematyka 
europejska — kwestia zespolenia wysiłków partii komuni- 
stycznych wokół kluczowych zadań walki o pokój i postęp 
na naszym kontynencie — niezmiennie znajduje się w cen- 
trum zainteresowania PZPR. Nieustanne konstruktywne wy- 
siłki PZPR w tej dziedzinie zwiększają jej autorytet w in- 
nych partiach. - 

Obscnie PZPR, podobnie jak inne partie, które zaaprobo- 
wały główny dokument tej konferencji, upatruje swe priory- 
tetowe internacjonalistyczne zadanie w tym, aby jak najefek- 
tywniej zrealizować postanowienia konferencji, które w obec- 
nej sytuacji międzynarodowej są jeszcze bardziej aktualne 
niż poprzednio. 


Z zainteresowaniem i sympatią obserwuje się w naszej 
partii rozwój partii komunistycznych i. innych sił postę- 
powych w krajach rozwijających się. PZPR utrzymuje kon- 
takty prawie ze wszystkimi partiami komunistycznymi i ru- 
chami postępowymi w krajach rozwijających się. 

Jest to współpraca przede wszystkim o charakterze poli- 
tyczno-ideolozicznym. Rozmowy międzypartyjne są wymia- 
ną poglądów o sytuacji w międzynarodowym ruchu roootni- 
czym i głównych kierunkach polityki międzynarodowej, 
o pracy partyjnej, napotykanych trudnościach i praktycz- 
nych sposobach rozwiązywania różnych kwestii. Bratnie 
partie informują PZPR o strategii i taktyce prowadzonej 
walki, o sytuacji wewnętrznej w ich krajach oraz innych 
związanych z ich działalnością sprawach. PZPR informuje 
wszechstronnie te delegacje o swej działalności i dorobku. 

Istotne znaczenie dla popularyzacji działalności naszej 
partii wśród innych bratnich partii świata i uzyskiwanie bie- 
żących informacji o ich pracy ma wymiana informacji, mate- 
riałów i dokumentów partyjnych, w których PZPR czyn- 
nie uczestniczy. Wydajemy m.in. Biuletyn Informacyjny w 
językach obcych, rozsyłany na cały świat; analogiczne biule- 
tyny otrzymujemy od innych partii. W tej dziedzinie, nieczwy- 
kle cenną i pożyteczną rolę odgrywa miesięcznik „Problemy 
Pokoju ł Socjalizmu”, wspólny organ informacyjny i tcorc- 
tyczny bratnich partii utworzony na mocy decyzji narady 68 
bratnich partii w Moskwie (1957 r.). 


Kon" się postanowieniami VI i VII Zjazdu PZPR, 
rozwinęliśmy współpracę z parliami socjalistycznymi i 
socjaldemokratycznymi, zwłaszcza na kontynencie europej- 
skim. Do działania w tym kierunku zobowiązuje nas również 
główny dokument konferencji berlińskiej, który stwierdza: 
„Uczeslnicy Konferencji witają osiągnięte w wielu krajach 


w skali międzynarodowej sukcesy w rozwoju współpracy 
partii komunistycznych i socjalistycznych lub socjaidemokra- 
tycznych. Uważają, że podstawowe interesy klasy robotniczej 
i wszystkich ludzi pracy wymagają przezwyciężenia istnieją - 
cych przeszkód na drodze do współpracy, utrudniających 
walkę mas pracujących przeciwko kapitałowi monopoli - 
stycznemu, przeciwko siłom reakcyjnym i konscrwatyw- 
nym.” , 

A przeszkód tych jest jeszcze dość dużo. Zaliczyć do nich 
trzeba przede wszystkim pokutujący jeszcze zimnowojenny 
antykomunizm niektórych przywódców socjaldemokratycz- 
nych, ich niechęć. wobec rodzimych partii komunistycznych 
i jaskrawe niekiedy praktyki dyskryminacyjne (np. zakaz 
współpracy socjaldemokratów z komunistami w RFN), cz: 


„mrzonki o tym, że tzw. socjalizm demokratyczny będzie móc. 


kiedyś zastąpić socjalizm naukowy. Nie chodzi jednak o to. 


aby mnożyć listę przeszkód, lecz aby wykorzystać — wspól- 


nym wysiłkiem komunistów i socjaldemokratów — szarsę 
współdziałania w takich kwestiach, jak pokój, odprężenie, 
beznieczeństwo, rozbrojenie itp. 

Ogółem PZPR utrzymuje systematyczne kontakty partyj- 
ne z ponad 20 partiami socjalistycznymi i socjaldemokratycz- 
nymi, w tym również pozaeuropejskimi. Dostrzegamy nowe 
możliwości rozwoju i intensyfikacji tych kontaktów, zwłasz- 
cza w Europie, choć trzeba pamiętać, iż stanowisko socja|- 
demokratów w tej kwostii oceniać należy jako niejednorod- 
ne, gdyż nie jest ono wolne od niedomówień, a nawet 
sprzeczności, np. w kwestii broni neutronowej. O ile — z 
jednej strony — z zadowoleniem należy powitać stosunko- 
wo konstruktywne podejście Międzynarodówki do dalszego 


umacniania i pogłębiania procesów odprężenia (potwierdzają 


to również wysiłki niedawnego XIV Kongresu Międzyna- 
rodówki Socjalistycznej w Vancouver, w Kanadzie), o tyle 
z drugiej — brak jednoznacznego, wyraźnego stanowiska w 
kwestii współpracy z komunistami ocenić należy negatyw- 
nie. Przypomnieć trzeba, że na konferencji berlińskiej po- 
nowione zostało przez komunistów Europy zaproszenie do 
dialogu i współdziałania z socjaldemckratami i nie tylko 7 
socjaldemokratami. 

Biorąc pod uwagę historyczną misję i możliwości działani: 
całej klasy robotniczej, PZPR nie będzie szczędzić nadal wy - 
silików na rzecz rozszerzenia i pogłębienia współpracy 7 
partiami socjalistycznymi i socjaldemokratycznymi. Równie: 
inne bratnie partie krajów socjalistycznych rozwijają tę 
współpracę. 


owyższa analiza współpracy międzynarodowej PZPR jest, 
P z konieczności, niepełna. Wydaje się jednak, iż upowa” 
nia ona do wniosku, że działalność ta systematycznie s'' 
rozwija i wzbogaca, że przynosi wiele pożytku. Służy też on: 
upruntowywaniu pozycji naszej partii w ruchu, prezentac!: 
jej dorobku, tradycji, spraw, które PZPR rozwiązuje w pro- 
cosie budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistyczneg” 
w naszym kraju. Służy przybliżaniu pracy i walki innych 
partii komunistom i ludziom pracy w Polsce. 

Rozwój powiązań internacjonalistycznych PZPR ma szcze- 
gólne znaczenie w obecnym okresie, kiedy poważnemu wzro- 
stowi wpływów i autorytetu komunistów świata towarzy- 
szy niespotykane od czasów „zimnej wojny” zacstrzenie kam- 
panii antykomunistycznych ze strony burżuazji, dążącej da 
rozbicia ruchu, przeciwstawienia jednych partii komunistycz- 
nych drugim, tzw. socjaldemokratyzacji komunistów lub po- 
pychania ich ku lewackiemu awanturnictwu. Sprzężone to jest 
ze zwielokrotnioną rozbijacką polityką Pekinu. Sytuecja ni 
jest więc ani łatwa, ani prosta. Dlatego PZPR nadal nie 
będzie szczędzić wysiłków dla umacniania intornacjonali 
stycznej jedności i zwartości komunistów w walce o pokój 
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PROBLEMY PRACY ORGANIZACYJNEJ PARTII 


POLITYKA ROZWO 
"SZEREGÓW PARTYJNYCH 


ANDRZEJ OZGA 


zastępca kierownika 
Wydziału Organizacyjnego KC PZPR 


udzie byli, są i zawsze będą tym czynnikiem, który de- 
L cyduje o ideowym obliczu partii, jej sile, bojowości i 
awangardowym charakterze, o jej roli w życiu narodu i kra- 
ju. Dlatego tak wielkie, rosnące znaczenie przywiązujemy do 
stanu i wysokiej jakości szeregów partyjnych, do stałego do- 
skonalenia polityki umacniania partii. Jednym z podstawo- 
wych elementów tej polityki są zasady przyjęć do partii, 
założenia polityczno-organizacyjne, określające cele i zada- 
nia oraz metody pracy związanej z rozbudową szeregów par- 
tyjnych. 

Partia, to żywy, rozwijający się organizm wymagający 
stałego dopływu nowych sił, nowych ludzi gotowych przyjąć 
na siebie dodatkowe, związane z przynależnością do partii 
obowiązki, potrafiących poddać się partyjnej dyscyplinie. 
Rozwijając szeregi partyjue kierujemy się niezmiennie za- 
sadą, że celem wszystkich podejmowanych w tym zakresie 
działań jest stałe podnoszenie ich poziomu, a zatem rozwój 
partii musi być — podobnie jak wszystkie inne dziedziny 
pracy partyjnej — Świadomie i planowo kierowany, nie 
można dopuszczać w tej sferze działań do jakiejkolwiek 
tiekontrolowanej żywiolowości. 

Oznacza to w praktyce, że na każdym szczeblu partyjnej 
struktury — w skali całej partii i w każdej podstawowe; or- 
ganizacji partyjnej — dysponować należy odpowiednim 
programem pracy, uwzględniającym wszystkie konkretne wa- 
runki. potrzeby i możliwości w zakresie dalszego rozwoju 
szeregów partyjnych Musi to być w swei istocie program 
polityczny, tak jak zjawiskiem politycznym jest sam 
proces rozwoju partii. 

Postulat świadomie planowanego, regulowanego i kontro- 
lowanego rozwoju szeregów partyjnych nie może być w żad- 
nvm przypadku sprowadzony wyłącznie do określenia ilo- 
ściowych wskaźników i proporcji, do wyznaczenia docelo- 
wych limitów przyjęć lub opracowania ilościowych planow 
rozwoju. Zdecydowanie i nieodwracalnie odeszliśmy od ta- 
kich pojęć, jak „rekrutacja”, czy „nabór” do partii, a istota 
polityki roezweju szeregów partyjnych sprowadza się do ści- 
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słego kojarzenia ilościowego wzrostu partii ze stałym umac- 
nianiem ich jakości. W takim sw.eiie widzieć należy wszy- 
stkie zadania w nakreślonych w 1977 roku przez Sekretariat 
Komitetu Centralnego kierunkach działań na rzecz dvnami- 
zowania rozwoju szeregów partyjnych i poprawy rozmie- 
szczenia sił partii. Na wszystkie. ilustrowane liczbami. efex- 
ty pracy na rzecz rozwoju szeregów PZPR patrzyć należy 
przede wszystkim w kategoriach politycznych, oceniać je 
przez pryzmat nadrzędnego celu, jakim jest stałe umacnia- 
nie partii. 

Dokument Sekretariatu KC określa podstawowe prioryte- 
ty, które wyznaczać powinny kierunki pracy wszystkich in- 


stancji i organizacji partyjnych w programowaniu i realiza- 


cji polityki przyjęć do partii. Wychodząc z założenia, iz obec- 
nie nie ma w naszych warunkach dylematu między ilościo- 
wymi a jakościowymi czynnikami rozwoju szeregów partvj- 
nych, Sekretariat KC nakreślił kierunki działań zakładają- 
cych realizację dynamicznej polityki przyjęć, służącej osią- 
ganiu celów najistotniejszych z punktu widzenia ideowo- 
-politycznych założeń programowych partii. 


dynamizowanie przyjęć do PZPR jest funkcją stałego 
/4 wzrostu potencjainych rezerw partii we wszystkich śro- 
dowiskach i regionach, stałego zwiększania się zastępu łu- 
dzi nie tylko związanych z socjalizmem i akceptujących 
program partii, ale chcących w szeregach partii program ten 
realizować. Uważamy, że jest w Polskicj Zjednoczonej Par- 
tii Robotniczej miejsce dla każdego, kto świadomie akcep- 
tuje jej politykę i program, kto wyróżnia się w swym kolcek- 
tywie polityczną świadomością oraz zawodową, społeczną 
i moralną postawą. W miarę umacniania się socjalistycznych 
stosunków we wszystkich dziedzinach życia naszego kraju i 
narodu, liczba ludzi, którzy chcą i mogą zostać członkami 
partii nieustannie rośnie, co znajduje odbicie w zwiększają- 
cej się systematycznie liczbie przyjęć nowych kandydatów 
PZPR. 
W okresie od VII Zjazdu do końca trzeciego kwartału br. 


" 


szeregi PZPR wzrosły o blisko 450 tys. członków i kandy- 


datów, podczas gdy między VI i VII Zjazdem partia wzro- 


sła o ponad 183 tys. osób. Liczby te ilustrują skalę zdynami» 
zowania przyjęć w szeregi PZPR, wynikającego ze stałego 
wzrostu w społeczeństwie potencjalnych rezerw partii, pow- 
szechnej akceptacji polityki i programu PZPR. 


Uchwała VII Zjazdu, charakteryzując naszą partię stwier- 
dza, że jest ona „awangardą klasy robotniczej i wszystkich 
ludzi pracy”. Oznacza to, że stając się coraz pełniej partią 
narodu — PZPR zachowuje swój klasowy, robotniczy cha- 
rakter. Dlatego podstawową kierunkową wytyczną polity- 
ki przyjęć jest stała troska o umocnienie klasowego, robotni- 
czezżo charakteru partii. Aa 

Poczynając od 1971 roku większość przyjmowanych do 
partii kandydatów, to robotnicy zatrudnieni bezpośrednio w 
produkcji, w związku z czym wzrost ich udziału w par- 
tij jest szybszy niż wzrost całej partii. Obecnie robotnicy 
stanowiąc 46,4 proc. składu liczącej ponad 2.885 tys. człon- 
ków i kandydatów Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
są najliczniejszą w niej kategorią społeczno-zawodową. W 
dalszej pracy nad rozwojem szeregów partyjnych chodzi o 
to, aby tendencję stałego wzrostu udziału robotników w par- 
tii utrwalić 1 zdynamizowóać. Jest to zadanie niezwykle 1istot- 
ne zarówno z ideologicznych założeń partii, jak również ze 
względu na bieżące i perspektywiczne uwarunkowania pro- 
cesu socjalistycznych przeobrażeń. Stałe umacnianie kłaso- 
wego charakteru partii marksistowsko-leninowskiej jest nie- 
odzownym warunkiem spełniania przez nią przewodniej, kie-- 
rowniczej roli na każdym etapie socjalistycznego budownic- 
twa. 


olejna wytyczna zawarta w dokumencie Sekretariatu KC 

K zmierza do zdynamizowania rozwoju szeregów partyj- 
nych w tych środowiskach i ogniwach życia społecznego, w 
których siły partii są stosunkowo mniejsze. Innymi słowy 
chodzi o to, aby w wyniku płanowo i świadomie kierowanego 
procesu rozbudowy partii ziikwidować bądź znacznie zniwe- 
lować występujące obecnie jeszcze często znaczne dyspropor- 
cje w rozmieszczeniu sił partii w poszczególnych zakładach, 
wsiach, środowiskach, miastach, gminach i województwach. 
W skali ogólnopolskiej Polska Zjednoczona Partia Robot- 
nicza jest partią masową, skupiającą znaczny odsetek doro- 
złych obywateli. Jednakże szczegółowe analizy rozmieszcze- 


nia sił partii, „nasycenia” członkami partii poszczególnych 


regionów, działów gospodarki narodowej, grup społeczno= 
-zawodowych, konkretnych zakładów pracy, a w nich po- 
szczególnych wydziałów czy brygad wskazują na wiele dy- 
sproporcji w tym zakresie, Aby dysproporcje te wyrównać, 


należy, na podstawie wnikliwie opracowanej mapy politycz- 


nej. podjąć działania tam, gdzie siły partii są jeszcze niedo- 
stateczne, gdzie upartyjnienie załogi lub jej części, mieszkań- 
ców określonej gminy, wsi czy miasta odbiega w widocze 
ny sposób od przeciętnych. I nie chodzi w tej pracy o „do- 
ganianie” lub równanie do średnich, ale przede wszystkim 
o umacnianie w tych środowiskach organizacji partyjnych 
zdolnych m. in. dzięki swej liczebności do rozwiniętej, sku- 
tecznej pracy politycznej. 

.Z tych względów prowadzić należy szeroką dobrze zorga- 
nizowaną pracę partyjno-wychowawczą na wsi, wśród ko- 
biet, w handlu i usługach, służbie zdrowia, budownictwie, 
wśród studentów szkół wyższych, wszędzie tam, gdzie liczba 
członków partii w stosunku do wielkości całego środowiska 
jest jeszcze stosunkowo mała. 


p raca na rzecz zdynamizowanego rozwoju partii w okre- 
ślonych środowiskach wymaga ofensywniejszego działa 
nia politycznego i wychowawczego, skuteczniejszego oddzia- 
tływania na przodujacych bezpartyjnych, systematycznej pra- 
cy z aktywem młodzieżowym, 


jednym z podstawowych założeń polityki rozwoju szere- 
gów partyjnych jest stałe podnoszenie wymagań stawianych 
wstępującym do partii. Nakłada to znaczne obowiązki na 


- rekomendujących, na zebrania partyjne przyjmujące kandyda- 


ta i egzekutywy instancji zatwierdzające decyzje zebrania. 
Potrzebne jest tu przede wszystkim poczucie wysokiej od- 
powiodzialności za podejmowane decyzje. Dynamiczna poli- 
tyka rozwoju szeregów partyjnych nie może w żadnym przy- 
padku oznaczać szerokiego nieograniczonego otwarcia drzwi 
do partii. 

Statut PZPR ostro i wyraźnie precyzuje wymagania, ja- 
kim należy sprostać, aby ubiegać się o przyjęcie w poczet kan- 
dydatów partii. Zasady i tryb przyjmowania w szeregi Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej określają odpowiednie 
wytycane Sekretariatu KC. Tak jak wszyscy członkowie 
partii odpowiadają za program i politykę partii, za ich tre- 
ści i realizację, tak również wszyscy ponoszą odpowicdzial- 
ność za kształt partii, jej rozwój i skład osobowy. 


Dynamiczny rozwój szeregów partyjnych, stały wzrost 
wśród nowo przyjmowanych do PZPR ludzi młodych nakła- 
da na wszystkie instancje i organizacje obowiązek stałego 
doskonalenia treści i metod pracy z kandydatami PZPR. Od 
tego, jak pracować będziemy z kandydatami, zależy w znacz- 
nym stopniu, jak pracować będą w przyszłości członkowie 
partii Obok niezwykle ważnej funkcji, jaką spełnia praca 
szkoleniowa prowadzona z kandydatami, ogromną rolę od- 
grywa klimat panujący w macierzystej organizacji partyj- 
nej kandydata, opieka, którą otacza go partyjny kolektyw. 
Wraz z otrzymaniem legitymacji kandydat powinien otrzy- 
mać określone zadania, powinien być w sposób praktyczny i 
konkretny wdrażany do wypełniania partyjnych obowiąz- 
ków. Skala zadań w pracy z kandydatami rośnie wraz ze 
stałym wzrostem ich liczby w wyniku szybkiego tempa roz- 
woju partii i dlatego musi rozszerzać się krąg aktywu pracu- 
jącego z tą grupą ludzi; w instancjach i organizacjach nale- 
ży poświęcać tej pracy coraz więcej czasu i uwagi. 

Członkiem PZPR może zostać tylko ten kandydat, który 
rozumie partyjność jako nieustanną gotowość do służby swej 
partii, socjalizmowi i Polsce, jako trwałość przekonań i kon- 
sekwencję w działaniu. Legitymację członkowską powierzyć 
można towarzyszowi, który w okresie kandydackiego stażu 
udowodnił, że w każdej sytuacji potrafi zająć wyraźnie 
otwarte, partyjne stanowisko. | 


Ww 


styczniu 1979 roku, w oparciu o szczegółowe dane ze 

wszystkich (blisko 74 tysiące) podstawowych organiza- 
cji partyjnych, dokonamy wnikliwej analizy stanu i roz- 
mieszczenia sił partii. Na podstawie analizy opracowane z0- 
staną w organizacjach i instancjach partyjnych programy 
dalszego umocnienia partii, wytyczone zostaną podstawowe 
kierunki dalszego rozwoju szeregów PZPR. Wszystkim pro- 
blemom związanym z rozwojem i umacnianiem partii wiele 
uwagi poświęcą zebrania sprawozdawcze podstawowych or- 
ganizacji partyjnych, które zgodnie z decyzją Sekretariatu 
KC odbędą się w I kwartale przyszłego roku. 


Stały rozwój partii, efekty w zakresie umocnienia jej sze- 
regów są wynikiem wielkiej troski, jaką do tych problemów 
przywiązują wszystkie ogniwa i aktyw partyjny. Tylko sy- 
stematyczna, codzienna praca polityczno-organizacyjna, od- 
powiednia ranga nadawana sprawom rozwoju partii, pryn- 
cypimlność w przestrzeganiu kryteriów przyjęć i zasad par- 
tyjności będzie przynosić dalsie pozytywne wyniki, będzie 
przyczyniać się do dalszego ubojowienia partii, pogłębienia 
jej autorytetu w społeczeństwie, umocnienia więzi z klasą 
robotniczą i całym narodem. 
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GENIRANZM DEMOKRATYCZNY 


my olska Zjednoczona Partia Robotnicza, jako partia typu 

ieninowskiego, uczyniła zasadę centralizmu demokra- 
tycznego podstawą systemu organizacyjnego partii oraz pod- 
„.awą kształtowania swego życia wewnętrznego, ideologiczne- 
go i politycznego. Zasada centralizmu demokratycznego, uję- 
ta w system norm zapisanych w Statucie PZPR, decyduje 
o budowie partii I strukturze jej ogniw, o stosunkach i za- 
icżnościach wewnątrz ciał władczych, jak również o Sto- 
sunkach i zależnościach między organizacjami i władzami 
partyjnymi różnych szczebii. 


p ełna realizacja w praktyce życia partyjnego ustalonych 
w Statucie PZPR zasad i norm centralizmu demośratycz- 
nego stanowi jednoznaczny obowiązek każdego członka par- 
tii, każdej organizacji partyjnej i wszystkich władz partyj- 
nych, a przede wszystkim jest sprawą fundamentalną dla 
umocnienia partii, jej więzi z klasą robotniczą i narodem 
oraz jej kierowniczej roli w życiu państwa i społeczeństwa. 
lTatomiast naruszemia zasady centralizmu demokratycznego 
bviy między innymi istotnym — a wydaje się nawet, że w 
miarę rozwoju socjalizmu waga tej sprawy rośnie — czynni- 
kiem kryzysów politycznych, które przeżyła PZPR 1 Pol- 
ska Ludowa. 

Dlatego też zadanie pełnej realizacji leninowskiej zasady 
ceatralizmu demokratycznego — rzetelnego wypełnienia 
ovowiązujących norm statutowych oraz doskonalenia działa- 
jacych w tym zakresie instytucji i mechanizmów ideowych i 
orzanizacyjnych — należy,do najważniejszych. 

Zadania w realizacji zasady centralizmu demokratycznego 
sprowadzić można do sformułowanej na VIII Plenum KC, 
a rozwiniętej i uchwalonej przez VI i VII Zjazd dyrextywy: 
„więcej dyskusji i rozważań przed podjęciem uchwał i wię- 
cej dyscypliny w ich realizacji”. 

Dyrektywa ta wymaga poprzedzenia każdej decyzji podej- 
mowanej przez organizację lub instancję partyjną w:zech- 
stronną i nieskrępowaną wymianą myśli i opinii. Tylko bo- 
wiem przez wymianę poglądów i argumentów, powstałych na 
gruncie doświadczenia społecznego oraz różnic interesów 
bidź wyobrażeń grup społecznych o swych interesach, możli- 
we jest najpełniejsze ujawnienie sprzeczności rozwoju Sspo- 
łecznego i złożonych zjawisk życia gospodarczego, politycz- 
neso i ideowego. To zaś stanowi fundamentalny warunek 
skutecznego przezwyciężenia tych sprzeczności przez Świado- 
me działanie mas ludzkich oraz jest warunkiem nadążania 
ideologii i programów za doświadczeniem i potrzebami prak- 
tyki społecznej. Kto tego warunku nie przestrzega, nie ma 
szans dorównania dynamicznym zmianom, które zachodzą 
w bazie techniczno-ekonomicznej, a także w świadomości 
współczesnych społeczeństw, żyjących w dobie rewolucji na- 
uxkowo-technicznej. 


chwały VI i VII Zjazdu poświęcają wiele miejsca po- 
U stanowieniom w sprawie wzbogacania form I podnoszenia 
rangi dyskusji w życiu partii oraz obowiązkom instancji i 
organizacji partyjnych w zapewnieniu najbardziej sprzyjają- 
cych warunków szczerej i konstruktywnej dyskusji wśród 
członków partii i bezpartyjnych. Uchwały zalecają szerokie 
stosowanie metody konsultacji projektu każdej istotniej- 
szej decyzji z aktywem, klasą robotniczą i zainteresowanymi 
środowiskami społeczno-zawodowymi, w celu wyjaśniania 


. 
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motywów decyzji oraz jej skorygowania i udoskonalenia. VI 
Zjazd postanowił, że żadne ważne decyzje nie mogą być po- 
dejmowane w sposób, który by zaskakiwał instancje, orga- 
nizacje partyjne i społeczeństwo. 

Dyskusja, oparta na wymianie rzeczowych argumentów i 
prowadząca do optymalnych decyzji, może rozwijać się tyl- 
ko na gruncie najpełniejszej informacji o stanie spraw 1 
wszechstronnej wiedzy o cmawianym przedmiocie. Dosko- 
nalenie szeroko pojętej informacji wewnątrzpartyjnej jest 
jednym z podstawowych kierunków rozwijania centralizmu 
demokratycznego; należy też do podstawowych waruaków 
zwiększania skuteczności partyjnego działania i umacniania 
kierowniczej roli partii. 

Dobra, to znaczy zgodna z rzeczywistością i szybka infor- 
macja, umożliwia podjęcie trafnych decyzji i ich efektywną 
realizację. Informacja niepełna, błędna lub spóźniona zmniej- 
sza lub przekreśla trafność decyzji. Kierunkiem doskonalenia 
wszelkiego rodzaju informacji w partii jest przezwycięzanie 
skłonności do ich formalizowania, eliminowanie tendencji do 
brania życzeń za rzeczywistość oraz braku poczucia odpowie- 
dzialności, trossa o zwięzłość informacji i usuwanie z niej; 
tzw. szumu informacyjnego — wiadomości banalnych, ogól- 
nie znanych, nie wnoszących nic nowego do wiedzy o spra- 
wie (a których pełno jest w wielu rozdętych referatach). 

Doświadczenie pokazuje, że najlepszą drogą do stworze- 
nia sytuacji, w której każdy członek partii musi określić 
swój pogląd i podjąć odpowiedzialność za decyzję, jest ko- 
rzystanie ze zróżnicowanych ocen tego samego problemu | 
poddawanie pod dyskusję propozycji alternatywnych rozwią- 
zań, z których wybrać należy wariant najlepszy. Metoda ta 
pobudza do śmiałych poszukiwań, których potrzeba w spra- 
wach społeczno-gospodarczych jest dziś paląca, przede wszy- 
stkim zaś uniemożliwia wybór oportunistycznej drogi milcze- 
nie i szukania „Świętego spokoju”. 

W warunkach swobodnej wymiany poglądów przed v2o0dję- 
ciem decyzji w organizacji partyjnej lub na forum organów 
władz partii, istnieje zawsze i nieuchronnie grożba uiaw- 
nienia się poglądów niesłusznych albo fałszywych, wyn:kłych 
z błędnego rozumienia zjawisk, niedostatecznej wiedzy lub 
też pojawiających się pod naciskiem burżuazyjnej ideologii 
i takiegoż interesu klasowego. Poglądy tego rodzaju stano- 
wią niebezpieczeństwo wówczas, gdy nie napotykają wyja- 
śnienia lub ujawnienia ich klasowej istoty i w tych warun- 
kach mogą ujemnie wpływać na świadomość i postawę nie- 
których członków partii. Tego rodzaju poglądy wymasają 
więc jawnego przeciwstawienia się i przezwyciężenia ich w 
dyskusji. Wówczas umacniają się w swym przekonaniu ci, 
którzy reprezentowali stanowisko słuszne i istnieje szansą 
przekonania tych, którzy zajmowali stanowisko błędne, a 


równocześnie dokonuje się ważny proces wychowawczy: TO- 
śnie poczucie odpowiedzialności członków partii za swe po- 


glądy i postawy. 


odobnie rozumieć należy mieszczącą się w centralizmie 

demokratycznym zasadę swobody krytyki w partii. Krv- 
tyka to dociekanie przyczyn zjawisk i ujawnianie hamulców 
rozwoju tkwiących zarówno w poglądach i zachowaniacn 
ludzi, jak i w sferze rzeczy; to weryfikowanie słuszności i 
skuteczności społecznej tez oraz rozwiązań uznawanych do- 
tąd za oczywiste, poszukiwanie rozwiązań lepszych niż do- 
tychczasowe. 

Postawa krytyczna jest niezwykle ważną i nieodzowną w 
socjalizmie dźwignią postępu społecznego. Dlatego zadaniem 
organizacji i instancji partyjnych powinna być troska o roz- 
wój krytyki i jej konstruktywny charakter (tzn. jawne prze- 
zwyciężanie tego, co w poglądach krytycznych jest niesłusz- 
ne i fałszywe oraz eliminowanie tego, co stanowi próbę wy- 
korzystania swobody krytyki do dyskredytowania general- 
nej linii partii, szerzenia demagogii lub szkalowania ludzi). 
Zadaniem organizacji partyjnych jest bezkompromisowa 
walka z wszelkimi formami tłumienia krytyki, stosowanymi 
przez te jednostki i grupy, których partykularny, aspołeczny 
interes krytyka narusza. 

Główną gwarancją rozwoju konstrustywnej krytyki w par- 
tii i eliminowania przypadków jej tłumienia jest jawność 
dyskusji w organizacjach partyjnych, kolegialny osąd 
słuszności poglądów, a w związku z tym kolegiaina odpowie- 
dzialność za poglądy uznane za niesłuszne oraz za prawo 
krytykującego do poglądu niesłusznego, jeśli nie wynikał on 
ze złej woli. z nieuczciwych ideowo tendencji. Ogniwo decy- 
dujące o właściwym rozwoju krytyki wewnątrzparty nej i 
społecznej stanowi podstawowa organizacja partyjna, której 
statutowym obowiązkiem jest: „wychowywanie członków 
partli w duchu śmiałej krytyki, samokrytycyzmu i nieprze- 
jednanej walki z wszelkimi brakami i nieprawościami, wycią- 
ganie wniosków ze słusznej krytyki, zwalczanie wszcłikich 
przejawów tłumienia krytyki, branie w obronę przed szyka- 
nami za słuszną krytykę”. 

Każda jednakże dyskusja w partii toczyć się musi na grun- 
cie partyjności w ramach nakreślonych przez zasady 1deolo- 
gii marksizmu-leninizmu i zasadę centralizmu demoxratycz- 
nego. Zasady te określają, jakich poglądów w partii głosić 
nie wolno, jakie poglądy wymagają usunięcia ich głosiciela 
poza szeregi partyjne. W żadnym razie w partii typu le- 
ninowskiego nie ma miejsca na głoszenie poglądów burżua- 
zyjnych i wynikających z nacisku ideologii burżuazyjnej, za- 
cierających ostrość konfliktu socjalizmu z kapitalizmem, osła- 
biających siłę państwa socjalistycznego i kierowniczą rolę 
partii oraz jedność państw socjalistycznych. | 

Tak więc program, Statut i generalna linia partii nakre- 
ślają na gruncie podstawowych zasad marksizmu-ieninizinu 
granice wszystkich dyskusji wewnątrzpariyjnych. Zdarzają 
się jednak tego rodzaju sytuacje, kiedy napięcie w sytuacji 
międzynarodowej i wewnętrznej, siła nacisku i niebezpie- 
czeństwo wpływu przeciwnika klasowego wvmagają ograni- 
czenia swobody dyskusji w partii, grożą bowiem, że dupusz- 
czenie do głosu poglądów niesłusznych ośmieli przeciwnika 
do ataku na władzę państwową i kierowniczą rolę partii 
w sytuacji dla sił socjalizmu i dla partii niekorzystnej. Ko- 
mitet Centralny jest tą władzą w partii, która ma prawo w 
takiej sytuacji ograniczyć zakres swobody dyskusji w par- 
tii i do czasu opanowania sytuacji politycznej, na okres przej- 
ściowy, odwołać się przede wszystkim do zasad surowej par- 
tyjnej dyscypliny. 

Każda dyskusja w partii musi ostatecznie prowadzić do za- 
jęcia stanowiska ł podjęcia decyzji zgodnej z wełą wi*kszo- 
Ści oraz do jednolitego na tej podstawie działania wszyst- 


kich członków parti i wszystkich organizacji partyjnych. 
Prawo podejmowania uchwał czyli decyzji, określających 
główne kierunki działania konkretnej organizacji partyjnej, 
mają pochodzące z wyboru ciała kolegialne będące zwierzch- 
nimi władzami tej organizacji. 


Ż asadą działania wszystkich władz partii jest kolegial- 
ność w podejmowaniu decyzji, poprzedzanie decyzji dy- 
skusją i konsultacją z najbardziej kompetentnym aktywermn 
skupionym w komisjach i zespołach oraz zainteresowanymi 
podstawowymi organizacjami partyjnymi. Zasada kolesialno- 
ści przeciwdziała wynoszeniu jednostek ponad zespół, na- 
rzucaniu ich woli, daje wszystkim członkom zespołowego 
kierowania równy głos. Zespołowe rozpatrywanie zagadnień 
stwarza możliwość ich wszechstronnej analizy i szansę op- 
tymalnej trafności decyzji. Zasada kolegialności w żadnej 
mierze nie może osłabiać osobistej odpowiedzialności za wy- 
konywanie uchwał, nie zwalnia od obowiązku określenia 
się i od jednoosobowej decvzji w granicach jednostkowych 
kompetencji. 

Spotykane w praktyce działania niektórych instancji par- 
tyjnych przejmowania kompetencji władz do podejmowania 
ucnwał przez organy wykonawcze — jakimi dla komitetów 
są ich egzekutywy, a dla organizacji podstawowych mają- 
cych swe egzekutywy ich sekretarze — stanowi naruszenie 
zasady centralizmu demokratycznego i norm Statutu PZPR. 
Prowadzi to zarazem do odrywania uchwał od doświadcze- 
nia, wiedzy aktywu i podstawowych organizacji, a także 
zmniejsza ich odpowiedzialność za realizację uchwał. Ta- 
kie same skutki rodzi celebrowanie posiedzeń władz — ze- 
brań POP czy plenów komitetów — zamiast nadawania im 
charakteru roboczych dyskusji, rozważających różne alter- 
natywy rozwiązań — co jest warunkiem podejmowania rze- 
czywiście trafnych decyzji. Przekształcanie posiedzeń plenar- 
nych w uroczystości utrudnia także kontrolę władz (komite- 
tów nad organami wykonawczymi — egzekutywami) i rze- 
telne sxładanie sprawozdań przed aktywem partii. 

Z chwilą, kiedy podjęta zostaje uchwała lub decyzja par- 
tyjna, kończy się — zgodnie z zasadą centralizmu demokra- 
tycznego — etap dyskusji i zaczyna się etap realizacji de- 
cyzji. Uchwała większości i decyzja władz partii zobowiązuje 
jednakowo wszystkich członków partii do działania na grun- 
cie tej decyzji oraz do jednolitej postawy wobec społeczeń- 
stwa, a więc decyzja zobowiązuje również tych, którzy w 
toku dyskusji reprezentowali inny pogląd niż ten, który stał 
się poglądem większości. Tego typu jedność jest gwa:anto- 
wana w partii zarówno przez czynnik przexonywania, jak ż 
przez czynnik dyscypliny i organizacji. 

Ci członkowie partii, którzy pozostają w przesonaniu o 
słuszności swego zdania, odmiennego od decyzji większości, 
muszą realizować decvzję, ale mogą swe odmienne zdanie 
przedstawiać zawsze swej organizacji partyjnej i swym 
władzom partyjnym wszystkich szczebli. Nie mają natomiast 
prawa wychodzenia ze swym odmiennym poglądem poza 
partię oraz do innych organizacji partyjnych i innych władz 
partyjnych, ponieważ byłaby to już działalność o charakte- 
rze frakcyjnym, naruszająca zasady centralizmu demokra- 
tvcznezo. Ci, którzy tego rodzaju działalność uprawiają, 
muszą być — w imię jedności partii — z partii usunięci. 


2 ynikająca z zasady centralizmu demoxratyczncgo i okre- 
ślona przez Statut samodzielność decyzji i działań or- 
ganizacji partyjnych ma na celu wydobycie całej inicjatywy 
i aktywności, które tkwią w konkretnym środowisku społecz- 
no-zawodowym, czy regionie, i ich pozycji w całokształcie 
gospodarki i kultury narodowej. Odpowiada to idei sformu- 
łowanej przez Lenina: „Centralizm pojęty w prawdziwie de- 
mokratycznym sensie. zakłada stworzoną po raz pierwszy 
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przeż historię możliwość całkowiiego i nieskrępowanego Toz- k 
woju nie tylko szczególnych właściwości lokalnych, lecz tak- 
że miejscowych, samorzutnych poczynań, miejscowej inicja- 

tywy, różnorodności dróg, metod i środków zmierzania do . 
wspólnego celu”. j 


Ed 


Celem iniejatywy. i Akiności: rozwijanych w samodziel- | 
nym działaniu organizacji i władz partyjnych wszystkich 
szczebli, jest optymalne harmonizowanie interesu lokalne- . 
go i środowiskowego z interesem ogólnym, reprezentowanym 
przez program i generalną linię partii oraz działalność Ko- 
mitetu Centralnego, i podporządkowanie interesu lokalnego 


interesowi ogólnemu. Organizacje partyjne, jako czynnik o 


najwyższej świadomości, są powołane do tego, ażeby w 
swych środowiskach społecznych i regionalnych, a także wo- 
bec ich władz przezwyciężać partykularne tendencje i inte- 
resy. Służy temu między innymi zasada obowiązkowego skła- 
dania przez organizację partyjną nadrzędnym władzom par- 
tyjnym sprawozdań ze swych decyzji i działalności. 
Szczególnie aktualnym zadaniem w życiu wewnętrznym 
PZPR jest tworzenie warunków do zwiększania samodziel- . 
ności i inicjatywy w działaniu głównych ogniw struktury 
partii — podstawowych organizacji partyjnych — przez wy- 
chowywanie w nich silnego, dojrzałego ideowo aktywu. 
Uchwały i decyzje podstawowych organizacji partyjnych 
powinny każdorazowo przekształcać się w indywidualne i 
zespołowe zadania każdego członka partii. Najlepszym i 
wypróbowanym forum, na którym to zadanie może -być 
członkowi partii uświadomione i wyznaczone, jest zebranie 
partyjne POP, OOP czy grupy partyjnej. Na tym samym 
forum w czasie kontroli realizacji decyzji partyjnej członek 
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3 rocznica zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego i 

powstania Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
stwarza sposobność do refleksji nad rozwojem i aktualnym 
stanem kontrolnych organów działających w partii, jakimi 
są komisje rewizyjne. Wybierane przez zjazdy komisje re- 
wizyjne powołane są do sprawowania kontroli trybu za- 
łatwiania spraw przez aparat partyjny oraz do rewidowania 
działalności aparatu finansowego ł gospodarczego Komite- 
tu Centralnego i terenowych komitetów partyjnych. 


partii musi indywidualnie lub jako członek zespołu dze 
Sprawę, jak wywiązyw ał się z powierzonego zadania. 


W ten sposób zebranie partyjne staje się miejscem SOGFGE 
cowania docyzji, przydziału zadań i ich kontroli, a więc eta- 
pem pierwszym i ostatnim partyjnego. działania. W żadnym 
jednak przypadku nie jedynym, gdyż właśnie na okres mię- 
dzy zebraniami przypada realizacja partyjnych uchwał. Wła- 
ściwy stosunek do każdej uchwały partyjnej, czynienie jej 
sprawą odpowiedzialności każdego pojedynczego członka par- 
tii stwarza bodźce wzrostu jego aktywności, prowadzi do 
poszerzenia kręgu aktywu partyjnego, to znaczy kręgu człon- 
ków partii mających aktywny stosunek do podejmowania 


partyjnych decyzji, wytyczania zadań i do procesu ich rea- 
lizacji. 


asada  centralizmu demokratycznego Obowiązuje na 

wszystkich szczeblach funkcjonowania partii w jej życia 
wewnętrznym. Rozwinięta w uchwałach zjazdu partii zasada i 
zapisane w Statucie konkretne normy centralizmu demokra- 
tycznego powinny służyć za punkt odniesienia w konfronta- 
cji praktyki oodziennego życia partii z leninowskimi reguła- 
mi i przy ocenie jakości działań, wskazywać drogi postępowa- 
nia i pomagać w wyborze metod pracy. Tam, gdzie nie sto- 
suje się w praktyce zasady centralizmu demokratycznego, . 
działanie partyjne musi opierać się siłą rzeczy na admistro- 
waniu bądź żywiołowości, a to prowadzi do osłabienia 'edno- 
ści partii oraz więzi między partią a jej klasą, ograniczania 
wzrostu świadomości i aktywności partii i klasy robotniczej. 


ANDRZEJ KURZ 


” e m 
Wy rw zj dw” m tt + a SEJu ROW W SE AR Taz SĄDZĄ 
sł ” 
s : s ę > Po” 
* w *. rot dr EF LH k łosi ej * wa sk 
ze ęr= 
A 1 
* 
Ge e : 
.. zę 
6a % KB || 4 Cb mw szk * A o 4 E. 
ta M pa ę* I 


ARKADIUSZ ŁASZEWICZ 


przewodniczący 


Centralnej Komisji Rewizyjnej PZPR 


/ 


W początkowym okresie komisje re- 
wizyjne były zespołami małymi. Np. w 
skład Centralnej Komisji Rewizyjnej, 
wybranej na Kongresie Zjednoczenio- 
wym, wchodziło 11 osób, a wojewódzkie 
i powiatowe komisje liczyły jeszcze 
mniej członków. Działalność komisji w 
praktyce nacelowana była głównie na 
kontrolę opłacania składek członkow- 
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skich. Dopiero w 1954 r. uchwalone z0- 
stały pierwsze regulaminy pracy komi- 
sji rewizyjnych, które rozszerzały zar- 
kres ich działania. | 

W miarę rozwoju organizacji partyj- 
nych w wielkich  przedsiębiorstwach 
produkcyjnych rodziła się potrzeba po- 
wołania zakładowych komisji rewizyj- 
nych, które przejęły część obowiązków 


ciążących dotychczas na powiatowych 
komisjach rewizyjnych Powstanie 2a- 
kładowych komisji rewizyjnych w 1964 
roku usankcjonował IV Zjazd partii. 


Pod koniec 1968 r. w komisjach rewi- 
zyjnych wszystkich szczebli dzialało bli- 
sko 8 tysięcy towarzyszy. 


w systemie komisji rewizyjnych za- 
chodziły zmiany nie tyłko Hczbo- 
we. Na VI Zjeździe partii w 1971 
roku rozszerzono dotychczasowe zada- 
nia komisji, zobowiązując je do kontro- 
li przestrzegania zasad gospodarności w 
dysponowaniu majątkiem partyjnym 
oraz do dokonywania oceny zasadności 
wydatków. Śladem zmian części Sta- 
tutu, dotyczącej komisji rewizyjnych, 
w maju 1972 r. Sekretariat KC podjął 
decvzję przekazania z wydziałów ogól- 
nych KC i KW planowych, komplek- 
sowych kontroli działalności finansowo- 
-gospodarczej do CKR i wojewódzkich 
komisji rewizyjnych. Decvzja ta odesra- 
ła istotną rolę w ujednoliceniu systemu 
kontroli ł usprawnieniu nadzoru nad 
całością działalności finansowo-gospo- 
darczej w partii. 

W listopadzie 1972 r. uchwalony Zzo- 
stał nowy regulamin komisji rewizvj- 
nych, stanowiący wykładnię zadań sta- 
tutowych. Regulamin upoważniał Cen- 
tralną Komisję Rewizyjną do przeka- 
zywania kierownictwom KW zaleceń 
pokontrolnych dotyczących spraw  (i- 
nansowo-gospodarczych oraz czuwania 
nad właściwą ich realizacją. 


Do zakresu działania CKR i woje- 
wodzkich komisji rewizyjnych wpro- 
wadzony został w 1974 r. nowy, czę- 
ściowo tylko znany komisjom rewizyj- 
nym obszar kontrolny — Robotnicza 
Spółdzielnia Wydawnicza „Ksiażka- 
Prasa-Ruch”. Od tego czasu w Spół- 
dzielni tej Centralna Komisja Rewizyj- 
na wespół z wojewódzkimi komisjami 
przy pomocy etatowego aparatu kon- 
trolnego RSW przeprowadziła kilka 
kompleksowych kontroli, w wyniku 
których zgłoszoso sporo uwag i wnio- 
sków zmierzających do dalszego dosko- 
nalenia zarówno struktur organizacyj- 
nych, jak i działalności merytorycznej 
tej instytucji. 

Zmiany dokonane w 1973 r. w struk= 
turze orzanizacyjnej partii wniosły no- 
we problemy do działalności komisji re- 
wizyjnych. We wszystkich miastach i 
gminach powołane zostały miejskie, 
dzielnicowe, miejsko-gminne, gminne i 
środowiskowe komisje rewizyjne. Na- 
stąpił dalszy wzrost liczby komisji rewi- 
zyjnych, a liczba ich członków osiągnę- 
ła 23.5 tvs. osób. Po kampanii sprawoz- 
dawczo-wyborczej na przełomie 1977/78 
r. w skład komisji wszystkich szczebli 
wybranych zostało około 26 tys. człon- 
ków. Jeśli do liczby tej dodamy tysiące 
aktywistów partyjnych nie pochodzą- 
cych z wyboru, lecz pomagających ko- 
misjom w ich codziennej pracy, to 
stwierdzimy. że w partii działa kilka- 
dziesiąt tysięcy osób doświadczonego 
aktywu, upoważnionego przez Statut 
partii i regulamin komisji do systema- 
tycznej kontroli gospodarki wewnątrz- 
partyjnej we wszystkich komitetach i 


organizacjach partyjnych, a także w in- 


stytucjach kierowanych  bezpośredniu 
przez komitety partyjne. 

ziś komisje rewizyjne nie tylko 

kontrolują opłacanie składek par- 
tyjnych. Jest to problem nadal waż- 
ny, ale nie jedyny wśród wielu prac 
kontrolnych podejmowanych przez ko- 
misje. Należy bowiem do nich także 
tryb przyjmowania w szeregi partyjne; 
ewidencja i ruch członków i kandvda- 
tów partii; częstotliwość, tematyka, frek- 
wemcja i dokumentacja zebrań partyj- 
nych: sposób realizacji wniosków zsgła- 
szanych przez członków; organizacja i 
wydntkowanie środków na szkolenie 
partyjne; problemy związane z załatwia- 
niem listów i skarg zgłaszanych do ko- 
mitetów i organizacji partyjnych; spo- 
sób zapewniania opiexi nad weteranami 
ruchu robotniczego; współpraca z ko- 
misjami rewizyjnymi orgamizacji mło- 
dzieżowych i inne. 

Wiele tarenowych komisji oprócz 
kontroli prowadzonych w komitetach 
partyjnych dociera co najmniej raz w 
roku do podstawowych ł oddziałowych 
organizacji oraz grup partyjnych, nio- 
sąc im pomoc głównie instruktażową. 
Niektóre kontrole, prowadzone jedno- 
cześnie w całvm kraju, obejmują około 
połowę wszystkich członków i kandy- 
datów partii. Są takie województwa, 
w których podczas jednej kontroli obej- 
muje się wszystkie organizacje partyj- 
ne. Świadczy to o dużej aktywności i 
możliwościach komisji rewizyjnych. 

Na podkreślenie zasługuje fakt wzra- 
stającego zainteresowania pracami ko- 
misji kierownictw miejscowych instan- 
cji partyjnych, które coraz częściej wy- 
korzystują materiały pokontrolne w 
swej codziennej pracy. Nierzadko zresz- 
tą materiały komisji stają się przed- 
miotem obrad egzekutyw bądź sexreta- 
riatów. Coraz większe zapotrzebowanie 
na materiały komisji świadczy dobrze 
o ich pracy, dzięki której wzrasta ich 
rola i autorytet. 

w wielu województwach staje się już 
niemal regułą, że w plenarnych posie- 
dzoniach i naradach komisji uczestni- 
czą sekretarze komitetów partyjnych, 
a przewodniczący komisji, głównie stop- 
nia podstawowego — w posiedzeniach 
egzekutyw tych komitetów. Ścisłe 
współdziałanie z kierownictwami  in- 
stancji partyjnych przyczynia się do 
nadawania prawidłowego kierunku 
pracom kontrolnym i sprawia, że pro- 
wadzi się komtrole nie dla komtroli, lecz 
dla konkretnych, aktualnych potrzeb 
kierownictw partyjnych. . 


Udział przewodniczących w posiedze 


niach sekretariatów i egzekutyw ma tę. 


dobrą stronę, że mogą oni na bieżą- 
co informować kierownictwa instancji 
partyjnych o swych spostrzeżeniach, u- 


"wagach i w.tioskach wynikających z- 


kontroli, a jednocześnie podejmować 
aktualne tematy kontrolne. Kontrole 
sprzężone z całokształtem pracy 
wewnątrzpartyjnej ' stanowią istotną 
pomoc dla kierownictw partyjnych w 
podejmowaniu decyzji zarówno w za- 
kresie kształtowania dochodów i wy- 
datków, jak i w dziedzinie doskonale- 
nia pracy organizatorskiej. 


oświadczenia nagromadzone w mi- 

nionym 30-leciu zaczynają coraz le- 
piej owocować w postaci umiejętno- 
ści kojarzenia działań komisji z kon- 
kretnymi, a także długofalowymi po- 
trzebami kierownictw partyjnych. Ten 
dorobek trzeba utrwalać 1 nadal wzbo- 
gacać tym bardziej, że zadania partii z 
roku na rok wzrastają. Ich realizacja 
wymaga uruchamiania i maksymalne- 
go aktywizowania wszystkich sił we- 
wnątrzpartyjnych. Komisje rewizyjne, 
do których wybiera się najlepszy ak- 
tyw, są obok komitetów partyjnych 
jednym z czynników kształtowania 1 
utrwalania leninowskich norm _ życia 
wewnątrzparty jnego. 

Zasadniczą sprawą na obecnym eta- 
pie jest dalsze doskonalenie jakości kon- 
troli. Jest to sprawa, którą komisje re- 
wizyjne wszystkich szczebli powinny 
mieć stale na uwadze. W tej dziedzinie 
jest jeszcze wiele do zrobienia. Nie ma 
gotowej recepty na jakość kontroli. Te- 
go trzeba się uczyć w praktyce. 

Jedno jest pewne: kontrole, które ma- 
ją przynosić kierownictwom partyj- 
nym określone korzyści, nie mogą mieć 
charakteru formalnego. Oschła, formal- 
na kontrola pożytku nie przyniesie. Do- 
bry kontroler nie ogranicza się do „sto- 
tografowania” taktów, które — choć od- 
grywają istotną rolę — nie mogą jednak 
pozostawać bez głębszej analizy, bez 
wyprowadzenia z nich uogólniających 
wniosków. Trzeba docierać do źródeł 
zarówne osiągnięć w celu ich spopula- 
ryzowania, jak i do przyczyn stwierdzo- 
nych nieprawidłowości w celu ich usu- 
wania i zapobiegania na przyszłość. 

Kontrola prowadzona przez komisje 
rewizyjne powinna łączyć w sobie: wni- 
kliwość, rzeczowość, konkretność, obiek- 
tywność 1 wysoką wiedzę partyjną z 
głęboką życzliwością, chęcią pomocy, 
wytwarzaniem klimatu wzajemnego za- 
ufania 1 wspólnej troski o dobro partii. 
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zaslepca kierownika 
Wydziału Oryanizacyjnego KC PZPR 


e wszystkich dokonaniach partii w budownictwie socja- 

listycznym w Daszym kraju znaczny udział ma aparat 
partyjny. Stanowił on zawsze meodłączną część składową 
aktywu partyjnego, bcz reszty oddanego Swej partii i na- 
rodowi, głęboko związanego z podstawowymi orzanizacja- 
mi partyjnyni i bezpurtyjnymi środowiskami społecznymi, 
a zwłaszcza z kłasą robotniczą. Realizując z pełnym zauunga= 
zowaniom wYvprecowany przez partię prożram social'stvcz- 
nych przemian kadry partyjne woskonaliły swe kwalifika- 
cje i zdudywuły nowe deoswialczenia W umuuiuoniu prze- 
wodniej, kierowniczej roli partii w społeczństwie budują- 
cym socjalizm. 

Doskonaleniu funkci'i aparatu partyjneco, jego składu Gs0- 
bowego i stylu działania Biuro Polityczne KC poświęcało wie- 
le troski I uwagi. Znalazło o wyraz w whwule Biura Po- 
litycznego KC z lipca 1973 roku w sprawie roli aparatu par- 
tyjnego, zasad jego funkcjonowania i organizacji pracv. w 
licznych decyzjach Sczretariatu KC mających na celu pod- 
niesienie efektywności politycznego oraz ideowo-wychowaw-= 
czego działania aparatu partyjnego, zapewnionie mu odpo- 
wiednich warunków pracy, Wielkie znaczenie przywiązy- 
wano zwłaszcza do doskonalenia stylu pracy w realizacji 
uchwalonej na VI Zjeździe i rozwiniętej na VII Zjożdzie 
partii strateżii społeczno-escnomicznego rozwoju kraju, w 
której ramach działanie dla ludzi i poprz ludzi uzyskało 
rangę najwyższą. 

Doskonalenie działalności apiratu partvjneżo należy rozż- 
patrywać w ścisłym zwijzsu 4% wielką pracą, jaką prowadziła 
partia po VI i VIN Zjeździe z kadrami kierowniczymi. Szcze- 
zólne znaczenie dla ulepszania pracy instancji puwtvjnych w 
tej dziedzinie miała realizacja uchwały Biura Poiitvcznewo z 
października 1942 r., w sprawie dulszeżo duskona!enia Dolitv- 
Ki kadrowej i podnoszenia poziomu kudr kierowniczych oraz 
IX Plenum KC z czerwca 1943 roku w sprawie zadań par- 
ti, państwa i zwiaązśów zawodowych w kształtowaniu wa- 
runków pełnego zaanzażoówania twórczych sił narodu dla 
rozwoju kraju. Na tej podstawie rozwijuła się szerowa dzia- 
łalność insiancji i organizacji partyjnych, w ktorej aparat 
partyjny brał astywnv udział i spełnił wicika, orzamzutor- 
ską rolę. Przypomnieć tu należy rozmowy indywidualne 
przeprowadzone z kadrą kierowniczą w sprawie realizacji 
uchwał VI Zjazdu partii a także posianow.eń II Krajowej 
Konferencji PZPR. Stały się one podstawą n.e tylko oceny 
kadr, ale tukże metodą doskonalenia polityki kadrowej ovaz 
dźwignią os.ągania ceiów społeczno-gospodarczych ; pontycz- 
nych wytyczonych przeż purtię. Wżaną rolę w tvm procesie 
spełniał także Ośrodek Doskonalenia Kadr 4ierowniczych 
pozy KC. w którym w ciągu ostatn'ch 5 lat przeszkolono na 
kursach j senunariach ponad 3.700 osob spuśrod kierow niczej 
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kadry partyjnej, państwowej, zwiazkowej. młedziczowej i 
żospJdarczej. 

Wszystko to sprzyjało podnoszeniu kwalifikacji politvcz- 
nych aparatu partyjnego, ktory w aktywnym działaniu zdo- 
bywał doświadczenie w prucy z kadrami, w prowadzeniu 
efektywnej polityki kadrowej, zapewniającej umocnienie 
Kierowniczej roli pariu tr spozytkRowanie tworczych uzdorniceż 
aadr wychowanych przez partię. | 


uły uparat partvjny sianewi niewielki odsetex stanu oso- 

bowczo partii, Najliczniejszą jego częścią jest terenowy 
aparat partyjny. ktoreso ponad 2/3 pracuje na stanowiskacaA 
wvbicrałlnyvch, głównie w dużych orzanizacjach partvinvck 
zasładów pracy i instancjach partyjnych I stopnia. Niezalez- 
nie od tunkcji partyjnych znaczna część towarzyszy pełni roż- 
ne [funkcje wybieraine w orżanizacjach społecznych (pierwsi 
sczretaurze instancji partyjnych pełnią funkcje przewodnicza- 
cych rad narodowych, a I sekretarze KZ — przewodniczącycaą 
konferencji samorządu robotniczego), wielu pracowników po- 
litycznych wchodzi w skład władz orzanizacji społecznych i 
samorządowych oruz stowarzyszeń. Dzięki tenu w swe) więs- 
szości terenowy apburat puwtyjny tkwi głęboko w podstizwo- 
wych ozniwach partii, w głównym nurcie życia społecznego 
i zospodarczeżo. Znajduje się też z tytułu pełnionych tunxcii 
pod szeroką kontrolą społcczną, co pobudza go do ciagłesa 
doskonalenia swej prhcy, kwalif.kacji politycznych ij orga- 
nizatorskich oraz do zdobywania umicjętności przewoslzenia 
i kierowania w oparciu o osoDisty autorytet j zaufanie ludzi 

Lucy. 

Szybki społeczno-ckonomiczny rozwój kraju, rosnący po- 
ziom wykształcenia i kultury społeczeństwa stawia aparato- 
wi partyjnenu coraz wyższe wymagania pod względem kwa- 
lifikacji poliliycznych, wykształcenia ogólnego i zawodowego. 
Ujawniło się to zwłaszcza po reformie podziału administra- 
cyjnevo kraju, desonanej w 1975 roku, która zrodziła w pod- 
stawowych ogniwach partyjnvch, zwłaszcza w instanciach 
aminnyvch i miejszo-gminnych, szczególne zapotrzebowanie 
na dojrzałą politycznie i zawodowo kadrę partyjną. Diatezo 
m. in. w ostatnich latach obserwujemy w terenowym apara- 
cie partyjnym wysoką dynamikę wzrostu poziomu wVkRształ- 
cenia. Jest to rezultat zarówno wvmagań w tvm zasresje 
jak też wysiłkow kierownictwa partii w celu stworzenia 
upurawui partvijnemu szurosich możliwosci zdobycia wyz- 


"szych kwalifikacji politycznych i zawodowych. 


Obccnie w terenowym aparacie partyjnym absolwenci 
wyższych uczelni partyjnych, studiów doktoranckich i pody- 
plomowych stanowią — 11.5 proc, a z uwzgłędnieniem ab- 
solwentów centralnych kursów partyjnych i międzywoje- 
wódzkich szkół partyjnych — około 43 proc. Jest to znaczny 


dorobek naszych uczelni i szkół partyjnych, jak również roz- 


wijającej się stałe ideologicznej wspołpracy z KPZIŁ w dzie- 
dzinie kształcenia kierowniczych kadr partyjnych. Wyższe 
wykształcenie ma 90 proc, kadry kierowniczej KW. W cią- 
gu ostatnich 5 lat udział pracowników partyjnych z wyższym 
wyksz(alceniem w terenowym aparacie partyjnym wzrósł 
o 1% pkt. ; nadal bardzo Szybko rośnie. 

Powstała wn« po raz pierwszv możliwość Osiągniecia w 
cis żu 5—7 lat szybkiewo, jaKGsCoWEŻO P»LEDU W podneosze- 
niu politycznych i ozvolnozawodowych kwalifikacji pracowni- 
how toerenowczo aparatu partvjnezo W tvm celu Sckretar'at 
RC w lipcu br. zobowiązał Wvdział Orgiunizacyjny KC db 
opcucowania 5-letnieczo plunu szxołenia i doskonalenia kwa- 
lifiskacji politycznych terenowego aparatu purtyvjneżo. W ra- 
mach tejżo planu cały terenowy aparat partyjny zostanie 
przeszkolony na kilkutygodniowych kursach i w szkołach 
partyjnych, w tym ponad 20 proc. jego stanu — na wyższych 
uczelniach partyjnych, studiach doktoranckich i podypliomo- 
wych. KW dokonują obocnie analizy stanu przeszkolenia po- 
lutvczneżo terenoweżo aparatu partvjnego, opracowują pla- 
ny doboru kandvdatow na studia i kursy oraz fer:ny kształ- 
cenia i samosształcenia pracewników politycznych w ranach 
własnych możliwości. 

W trosce o wyższą jakość kształcenia i szkolenia tescno- 
we>0 aparatu partyjnego poddaje się analizie prograny SZk0- 
lenia, efektywność pracy naukowo-dydiitivcznej, zwraca 
jąc uważdę na przygotowanie słuchaczy do otensvwnej dzia- 
łalności idcowo-wychowawczej i efektvwnej realizacji zadań 
społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju w nowej dekadzie, 
tj. w latach osiemdziesiątych. Myślą przewodnią tych wszyst- 
kich przedsięwzięć jest zapewnienie pracownikom aparatu 
partyjnego takich warunków politycznego i ideologicznego 
rozwoju, aby zawsze mogli się wyróżniać wiedzą marksi- 
stowsko-leninowską, umiejętnością jej twórczezo stosowania, 
materialistycznym światopoglądem oraz głębokim patriotyz- 
mem i intenacjonalizmm. 


oskonalenie aparatu partyjnego to także właściwy jego 


dobór, wychowanie i polityka kadrowa. Zagadnienia te 
zawsze były przedmiotem szczególnej troski instancji par- 
tvinych. Stawiają one przyjimowanvm do pracv w aparacie 
partyjnym wysokie wymagania pod względem ideowo-poli- 
tycznvrn, przesonań i zaangażowania, umiejętności pracy z 
ludźmi i wvzwa!ania ich inicjatvwv, jak również światopoglą- 
du, wykształcenia I doświadczenia w pracy społeczno-poli- 
tycznej. . 

Głównym źródłem doboru kandydatów do aparatu partyj- 
nego są Środowiska Społeczne związane ze sferą produkcji 
materialnej. Ponad 50 proc. terenowego aparatu partyjnego 
wywodzi się z rodzin robotniczych i około 40 proc. — z chłop- 
skich. Dominującą grupę w jego składzie (17 proc.) stano- 
wią pracownicy polityczni mający doświadczenie w pracy 
w przemyśle i rolnictwie, Dużą grupę stanowią byli robot- 
nicy, brygadzisci i mistrzowie. W dążeniu do zwiększenia ich 
ulosułu w sxładzie osob:+wym pracownisow politycznych, w 
wsrunzauch rosnących wymagań pod względem wykształce- 
ra, Stesuie się Coraz częściej praktykę przyjmowania do 
4ptrutu partyjnego robotników ze średnim wykształceniem, 
wtrczyejocych stę polityczną aktivwnością, którzy po rocz- 
nej lub dwuletniej pracy kicrowani są na wyższe studia pac- 
tY pac. 

Zgodnie z zaleceniami Biura Politycznego KC rośnie liczba 
kobiet w aparacie partyjnym. Jest ich obecnie 14 proc, 
a wśród sekretarzy KW — 20 proc. Jest to jednak procent 
niższy niż stanowią kobiety w szeregach partii, a tempo 
zw śszemia sio liczby kobiet w aparacie partyjnym wciąż jest 
Ni/sże Niż tempo wzrostu liczby kobiet w partii, 


W składzie aparatu partyjnego blisko 48 proc. stanowią 
pracownicy polityczni z 3-ietnim stażem pracy w aparacie 
partyjnym. Aparat partyjny jest młody, (tylko 18 proc. prze- 
kroczyło 45 rok Życia), a mimo to w ogromnej większości, 
bo w 380 proc., legitymuje się ponad 10-letuim stażem party j- 
nym. co mowi o społoczno-politvcznym zauneeżowaniu 1 do- 
świadczeniu ludzi w nim zatrudnianych. Chociaż wiec jest 
to «parat młody wiekiem i stażen pracy w instancjach par- 
tvjnvch, to jodnak dobrze przygotowany pod wzyglecdom zuwo- 
dd wym i wykształecna oraz doświadczenia w pracv spolecz- 
no-poiitvcznej, 

Romitetv wojewodzzie prowad.ea WiCIG>tIFOPDNĄ pracę z 
abaratem partyjnym, zmierzającą Go podnoszenia poziomu 
jego umiejętności wypełniania funkcji inspiratorskich, orza- 
nizutorskich i kontroinych. Do najczęściej stosowanych torm 
należą narady informacvjno-zadaniowe, krotkoterminewe 
kursy i seminaria, praktvki i stuże oreanizowane dla nowo 
zatrudnionvch. Wielką rolę w pracy ideowowyvchowaiwcze; 
z aparatem partyjnym spelnia systematyczna ocena kadr 
partyjnych, ozreślanie ich perspentvw rozwojowych. W 1977 
roku wszystkie sekrctariaty KW occeniałv stan aparatu par- 
tvjtego, jego kwalifikacje i efestvwność działania. Dosony- 
wano indywidualnych ocen pracowników politycznych, pro- 
wadzono z nimi rozmowy oxreślając w ich texu perspekty- 
wy pracv i kierunki doskonalenia kwalifikacji i działalno- 
ści partyjnej, 

Duży nacisk położono na umucniarne więzi terenowego 
aparatu partyjnego z członkami partii oraz bezpartyjnyrni w 
zakładach pracy i na wsi, na opanowanie przez niego metod 
politycznej inspiracji oraz działania całością sił społecznych 
za pośrednictwem organizacji społecznych i różnych ogniw 
systemu demokracji socjalistycznej. 


akościowe doskonalenie aparatu partyjnego jest proce- 

sem przebiegającym w ścisłym związku z realizacją coraz. 
bardziej złożonych zadań wytyczanych przez partię na etapie 
budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Aby 
sprostać nowym zadaniom główny wysiłek w dalszym ulep- 
szaniu pracy aparatu, partyjnego powinien być skierowany 
na opanowanie sposobów efektywnego wiązania nauki z prak- 
tyką, zastosowania dorobku nauk społecznych w codziennej 
pracy partyjnej i społeczno-politycznej. Perspestywę dla 
rozwoju tej działalności stworzyły uchwały XII Plenum KC 
poświęcone umocnieniu roli nauxi w społeczno-gospolar- 
czym rozwoju kraju. 

W warunkach zaostrzającej się konfrontacji ideologicznej 
i nie przebierającej w środkach dywersji antysccjalistvcznej, 
prowadzonej przez wrogie nam ośrodki, niezbędne jest roz- 
wijanie agitacyjnych i propagandowych umiejętności apara- 
tu partyjnego na gruncie głębokiej wicdzy teoretycznej i 
znajomości współczesnych problemów walki ideologicznej 
i politycznej. 

Wiąże się z tym nierozerwalnie peałobianie i ulepszanie 
pracy aparatu partyjnego w oddziaływaniu pod kierowni- 
ctwem naszej partii na umacnianie patriotycznej jedności mo- 
ralno-politycznej społeczeństwa w drodze sSzerowie20 rozwoju 
demokracji socjalistycznej, ciazłej poprawy warunków życ'a 
i pracy załóg, robotników i inteligencji, stwarzania sprzyjają 
cych warunków dla rozwoju tworczych uzdećnień ludzi pra- 


cy. 

Aparat partyjny jakim aktualnie dysponuje partia. z ca- 
łym poświęceniem i energią pracuje, aby jak najlepej wy- 
konać nakładane na niego zadania, a Zwłaszcza, aby jak naj- 
pełniej wykonać podstawowe zadanie polegające na umac- 
nianiu przewodniej, kierowniczej roli i autorytetu partii. jej 
instovcjii i organizacji partyjnych w budownictwie socjali- 
styczny in, 
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Wacław Staniszewski Wiktor Gołębiowski 


Dyskusja przy redakcyjnym stole 


ie, artia ciągle rozszerza swoje szeregi. Jest nas w tej chwili — członków i kan-- 


dydatów PZPR — biisko 3 min w różnym wieku, z różnym doświadczeniem 
zawodowym i działalności społeczno-politycznej. Dla każdego z tych trzech milio- 
nów wstąpienie do partii było ważną życiową decyzją. Cięgle przyjmujemy no- 
wych członków do partii. Głęboko zastanawiamy się wówczas nad motywami ich 
decyzji. Chcemy bowiem, aby w naszych szeregach byli najlepsi, ci, o których 
można łub będzie można powiedzieć: dobry komunista. Poznanie motywów ludz- 
kiego działania nie jest sprawą prostą. Trudno jest bowiem zaglądnąć do ludzkiego 
wnętrza. A jednak staramy się to robić. Czasem mylimy się. I znowu przy następnym 
kandydacie pytamy jego i sobie zadajemy to pytanie: jakie kierują nim motywy? 


Ten istotny problem stał się przedmiotem naszej redakcyjnej dyskusji. Do udzia- 
łu w niej zaprosiliśmy przedstawicieli różnych Środowisk, w różnym wieku. 
Byli towarzysze z zakładów przemysłowych, ze wsi, młodzież studencka oraz przed- 
stawiciele instancji partyjnych. Oto oni: Wacław Staniszewski — członek KC, 
szlifierz z Fabryki Samochodów Osobowych w Warszawie, Wiktor Gołębiowski — 
przewodniczący Zarządu Zakładowego ZSMP w FSO w Warszawie, Władysław 
Grzejszczak — sekretarz Komitetu Fabrycznego Zakładów Mechanicznych „Ur- 
sus” w Warszawie, Leszek Grzybowski — pracownik naukowy WSNS, inspektor 
Wydziału Pracy Ideowo-Wychowawczej KC, Bolesław Kierlik — rolnik, I sekre- 
tarz POP ze wsi Adamowizna, gmina Grodzisk, woj. warszawskie, Dariusz Korzec 
— student V roku Wydziału Elektroniki Politechniki Warszawskiej, Jerzy Szczu- 
paczyński — student IV roku Wydziału Socjologii Uniwersytetu Warszawskiego 
Fdward Waniek — zastępca kierownika Wydziału Szkolnictwa Wyższego, Oswia- 
ty i Wychowania Komitetu Warszawskiego. 


Dyskusję prowadził Igor Łopatyński — naczelny redaktor „Życia Partii”. Z ra- 
mienia redakcji uczestniczyli też w dyskusii: Lech Winiarski i Magdalena Wasio. 


Publikujemy obszerne fragmenty dyskusii 
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Władysiaw Grzejszczak 


SX DRE 


Leszek Grzybowski 


Red.: Dawniej wstępowanie do par- 
tii oznaczało wyrażne opowiedzenie się 
za t przeciw. Być za programem partii 
— znaczyło równoczesnie walczyc z 
wrogiem. Wiązało się 2 osobistym ryzy- 
kiem, 2 zagrozeniem. Jak można by dzi- 
siaj określić to dwuczłonowe zaangnazo- 
wanie? O co i przeciw czemu pow!nien 
dziś walczyć członek partii? Jak wsvół- 
czesne warunki znatdują odbicie w mo- 
tywach wstępowania do partii. 

TOW. STANISZEWSKI: Mówiąc „da- 
wniej” mam na myśli dwa okresy — 
przed [I wojną i w czasie jej trwania. 
Dla naszej młodzieży to „dawnie' bę- 
dzie też okresem budowania zrębów na- 
szej,0 ustroju tuż po wojnie. 

Przed wojną często ludzie mówili o 
komuniście: „niby porządny człowiek, 
a siedział w więzieniu” Niewielu za- 
stanawiało się, za co go więziono. a nie 
były to w przypadku komunistów — 
jak wiemy — przypadki odosobnione. 
Komunista nie mógł dostać pracy w 
państwowej fabryce Skazywał siebie 
i swoich najbliższych na nędzne warun- 
ki życia Ale walczył z wrogiem klaso- 
wym w imię lepszej przyszłości 

Okupacja — też wiadomo. jaka była 
sytuacja komunistów Ujawnienie przy- 
należności do PPR równało się wvro- 
kowi śmierci A jednak nie rezygno- 
waliśmy — walczyliismy. Co chcę przez 
to powiedzieć? Dawniej wstępujac do 
partii wiedzieliśmy, ze przede wszyst- 
kim będziemy walczyć. narazając się 
na represje. prześladowania. nawe! ut- 
ratę zycia To były zasadnicze motvwv: 
czynny protest przeciwko społecznej 
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niesprawiedliwości, walka o nowy, wy- 
idealiizowany w naszych umysłach i ser- 
cach kształt Polski. 

TOW. KIERLIK: Wstąpienie do par- 
tii tuż po wojnie też wiązało się z du- 
żym ryzykiem. Walka z reakcyjnym 
podziemiem była trudna, czasem bar- 
dziej moralnie skomplikowana niż wał- 
ka z hitlerowcami. Przyjmowaliśmy 
wtedy do partii dużo osób. Tak bardzo 
nie zastanawiano się wtedy nad tymi 
wewnętrznymi motywami. Jeśli był za 
naszym ustrojem, jeśli chciał walczyć 
i budować nową Polskę — przyjmo- 
wało się go. Chodziło o to, aby nas było 
dużo. 

TOW. STANISZEWSKI: Jak jest 
dziś? W tej chwili nasz wróg nie wal- 
czy z bronią w ręku. Ale to nie zna- 
czy, że go nie ma. Dziś wróg przeszedł 
do walki ukrytej i przez to walka z nim 
jest bardzo trudna. Myślę, że dziś wstę- 
pując do partii powinno się wiedzieć, że 


trzeba walczyć o takie trzy ważne spra- 
wy Po pierwsze — o prawidłową reali- 
zację programu partii na swoim tere- 
nie działania. Po drugie — przeciwko 
wszystkim zjawiskom i ludziom, ktorzy 
przeszkadzają w realizacji tego progra- 
mu, którzy go zniekształcają. I wresz- 
cie po trzecie — bezwzględnie walczyć o 
przestrzeganie w życiu leninowskich 
norm wewnątrzpartyjnych. Tolerowa- 
nie vowiem postaw obcych tym normom 
wyrządza największą szkodę partii, naj- 
więcej moralnych strat. 


boceziuw A:erl'k 


Lurtusz Korzec 


TOW. SZCZUPACZYŃSKI: Z tega 
co często my, młodzież słyszymy i czy- 
tamy, co zresztą przebija też w wypo- 
wiedziaca moich przedmówców, wynika, 
że dawniej komuniści mieli trudniej, bo 
rezygnowali ze epokojnego życia, bo. 
często je narażali na śmiertelne nie- 
bezpieczeństwa, a dziś to łatwiej pod- 
jąć decyzję wstąpienia do partii, łat- 
wiej być komunistą. Ja się z takim 
poglądem nie zgadzam. Otóż wydaje 
mi się, że w społeczeństwie kapitalisty- 
cznym, gdzie wyrażne eą zjawiska wal- 
ki klasowej, komunista opowiada się za 
kompleksem celów bardzo wyraźnych: 
dokonania rewolucji i wyjścia — mó- 
wiąc językiem sportowym — na pozy- 
cje startowe do budowy socjalizmu. Za 
partią stoi bardzo dobrze rozwinięta 
teoria marksizmu, który w tamtych 


warunkach dokładnie wskazuje cel — 
wysoki jest bowiem stopień diagnozo- 
— reszta jest sprawą 


wania sytuacji 


taktyki. Zasadnicza zmiana następuje 
w momencie objęcia władzy przez par- 
tia komunistyczną. Jest ona wtedy uwi- 
klana w całość życia społecznego. I 
wtedy członek partii musi wiedzieć nie 
tylko, jak bić wroga klasowego, ale do- 
kładnie musi wiedzieć, co to jest socja- 
lizm i jak go budować. A budowa soc- 
jalizmu to trudny proces, trzeba wypra- 
cować strategię. Można się tu częściej 
mylić niż dawniej. Powiedziałbym, że 
w-tępujący dziś do partii nie ma łat- 
wiej niż przed wojną — zucniiy się 
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dylematy, przed którymi staje, ale nie 
znaczy, że zmniejszyła się ich waga. 


RED.: A jednak deklaracje kandy- 
datow do partii zawierają obecnie głów- 
nie elementy akceptacji. Kandydat naj- 
częściej pisze, iż jest „za” — za ideo- 
logią marksistowską, za ustrojem so- 
cjalistycznym, za budową rozwiniętego 
spoleczeństwa socjalistycznego. W tych 
deklaracjach rzadko ktedy znajdują od- 
bicie awe dylematy, o których mówił 
towarzysz Szczupaczyński. | 


TOW. SZCZUPACZYŃSKI: Myślę, że 
jest to pewien stereotyp wypełniania 
deklaracji. Ale przecież najważniejsza 
jest rozmowa z egzekutywą i POP, do 
której się wstępuje. Dziś przecież — 
a trudno to ująć w krótkich słowach 
deklaracji — życie wymaga bardziej 
kreatywnego stosunku do programu 
partii niż niegdyś. Kreatywnego w tym 
sens'e, że na pierwszy plan wysuwają 
się procesy włlaściwie funkcjonującej 


Dziś 


wewnątrzpartyjnej. 
„każdy kandydat musi zadać sobie py- 
tanie, jak postępować aby normy ży- 
cia wewnątrzpartyjnego były tak prze- 
strzegane, aby dokonywał się rozwój, 
postęp społeczny. To zadanie nie mniej 


demokracji 


o<lpowiedzialne i kontrowersyjne, jak 
dokonanie rewolucji. . 

TOW. KORZEC: Chociaż też jestem 
młody 1 nie mogę mówić z autopsji o 
tych czasach, które nazwaliśmy daw- 
nvmi. to jednak uważam, że podobień- 
stwo motywów wstebvowania do partii 
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jest większe niż się na pozór wydaje. 
Zarówno niegdyś, jak i dziś jest człon- 
kowi partii potrzebna odwaga cywilna 
i gotowość poświęcania spraw osobi- 
stych. Przejawy tego są inne: niegdyś 
poświęcało się życie, dziś — poświęcą 
się niekiedy stanowisko, pozycję zawo- 
dową, możliwości awansu itp. Odwagcę 
wojskową musi zastąpić odwaga oso- 
bista. Chciałbym dać przykład z wlas- 
nego środowiska. Patrzy się przecież 
niekiedy na młodych członków partii 
podejrzliwie, czy aby on nie chce coś 
skorzystać z przynależności do partii, 
zrobić kariery? Jeśli motywy kandyda- 
ta są rzetelne, to musi mieć odwagę 
przeciwstawić sie tym podejrzeniom, 
czasami bardzo bolesnym, bo padającym 
z otoczenia kolegów, przyjaciół, a na- 
wet rodziny. 


TOW. GRZYBOWSKI: Chciałbym się 
przeciwstawić pewnym generalizacjo!n, 
które wynikają z dotychczasowej dy- 
skusji. Trudno godzić się ze stwierdze- 
niem, że dawniej wstępowano do partii 
tylko dlatego, aby walczyć. Istotnie, po- 
staci bohaterskich wśród członków PPR 
było wiele. Świadczy choćby o tym licz- 
ba 15 tys. członków PPR, którzy do 
1948 r. zginęli w walce. Ale są też inne 
dane, które mówią, iż PPR kilkakrot- 
nie oczyszczała swoje szeregi i usuwała 
dziesiątki tysięcy osób. Nie wszyscy 


więc byli kryształowymi komunistami. 


Druga generalizacja, z którą się nie 
zgadzam, to oddzielanie motywów z ok- 
resu — umownie nazwanego dawnym 
— i teraz. Nigdy nie było tak, żeby je- 
dynym elementem była walka z wro- 
giem klasowym. Oprócz tego, a może 
przede wszystkim był program pozyty- 
wny, wizja zakreślana nieraz bardzo 
idealistycznie, przedstawiająca państwo 
socjalistyczne jako królestwo harmonii. 
Nie można więc mówić: dawniej — ok- 
res walki, dziś — twórczej działalności. 
Zawsze jest się za czymś i przeciwko 
czemuś. Obecnie również mocno zazna- 
ca się element walki. Też trzeba wiel- 
kiej odwagi, by np. na zebraniu par- 
tyjnym powiedzieć dyrektorowi, że po- 
dejmuje niesłuszne decyzje. Nowe wa- 
runki społeczne nie zniosły elementu 
walki, aktywności, narażania wartości 
osobistych. Pomiędzy tym, co się akcep- 
tuje i przeciwko czemu się walczy, ist- 
nieje dialektyczna jedność. 


TOW. WANIEK: Zgadzając się z ge- 
neralną tezą o dialektycznej jedności 
„za” i „przeciw czemu”, którą wygłosił 
towarzysz Grzybowski, uważam jednak, 
że w motywach ludzi — zwłaszcza mło- 
dych — wstępujących do partii prze- 
ważają elementy „za”. Natomiast ele- 
menty walki „przeciwko czemu” wynie 
kają z tych pierwszych. Myśląc na ten 
temat, starałem się uporządkować te 
pozytywne motywy i ułożyły się one w 
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następującą hierarchię. Otóż młodzi 
ludzie są „za”, bo dostrzegają długofa- 
lowe sukcesy przyjęcia socjalistycznego 
modelu rozwoju kraju i akceptują — 
mimo wszelkich potknięć i niepowodzeń 
— tę koncepcję rozwoju społeczno-go- 
spodarczego. Konsekwencją jego  Ilest 
uznanie słuszności naszych sojuszy mię- 
dzynarodowych, polityki międzynarodo- 
wej. Młodzi ludzie są też zwolennikami 
Światopoglądu marksistowskiego, nau- 
kowego i chcą rozszerzać ten światopo- 
gląd — szczególnie w środowisku aka- 
demickim. Ważnym motywem jest rów- 
nież przekonanie, że w szeregach par- 
tii będą mieli pełniejsze możliwości re- 
alizacji swoich idei dotyczących rozwo- 
ju społecznego, osobistego, będą mieli 
większy wpływ na to, jak jest realizo- 
wany program partii. I wreszcie ogrom- 
ną rolę w kształtowaniu się motywów 
odgrywa przykład członków partii z 
najbliższego otoczenia. Nie można bo- 
wiem zapominać, iż partia to nie tylko 
jej ideologia i polityka, to również — 
a może przede wszystkim — ludzie. któ- 
rzy ją uosabiają. Oni wywierają duży 
wpływ na kształtowanie się motywów, 
które przecież nie rodzą się samo. 


RED.: Dotychczas powiedzieliśmy du- 
żo o ideolonicznych t politycznych mo- 
tywach wstępowania do partii. Jednak- 
że obok nich występują również — co 
przebijało w wypowiedziach niektórych 
towarzyszy — motywy osobiste. Wyda- 
je się, iż każdy ma takie motywy. Jak 
nożna by je bliżej określić? Które z 
nich są zbieżne z ogolnospołecznymi, a 
które sprzeczne i szkodliwe? 


TOW. KORZEC: Jest wiele takich 
motywów osobistych, które w zalezno- 
ści od sposobu ich realizacji mogą być 
pozytywne lub negatywne. Przykładem 
może być potrzeba posiadania możli- 
wości oddziaływania na to, co się dzie- 
je. Może to być chęć posiadania władzy. 
Problem zaczyna się dopiero w momen- 
cie rzeczywistego posiadania władzy i 
sposobów jej pożytkowania — dla spo- 
łecznego dobra lub dla własnych inte- 
resów. To — jak się wydaje — problem 
szeroki. Ja natomiast chciałem powie- 
dzieć o innym osobistym motywie u 
młodzieży akademickiej. Nie jest to mo- 
że motyw tak bardzo powszechny, ale 
występuje i trzeba o nim powiedzieć. 
Najogólniej rzecz biorąc, jest to chęć 
poszukiwania sensu życia. Religia nic 
już nie wyjaśnia, ani nie inspiruje do 
działania. I dlatego wielu młodych u- 
waża, że wstąpienie do partii to zwięk- 
szone możliwości realizacji filozofii 
naukowej. A poza tym dla osób aktyw- 
nych, działających np. w SZSP wstą- 
pienie do partii jest możliwością prze- 
dłużenia — po ukończeniu studiów — 
działalności społecznej i politycznej, 
która leży w ich charakterze, tempe- 
ramencie, jest ich osobistą potrzebą. 


TOW. STANISZEWSKI: Z perspek- 
tywy wielu lat pracy zawodowej i dzia- 
łalności. społeczno-politycznej muszę, 
niestety, popatrzyć krytyczniej na spra- 
wę osobistych motywow. Cnodzz mi 
mianowicie o tych, którzy do partii 
wstępują, mając głównie na uwadze 
własną karierę. Proszę mnie żle nie 
zrozumieć. Nie uważam, że członek par- 
tii nie może zrobić osobistej kariery. 
Może — i partia powinna mu w tym 
pomagać, Ale podstawową sprawą jest 
fakt, iż kariera osobista nie może mu 
przesłonić spraw ogółu, spraw, za które 
przed partią i społeczeństwem odpo- 
wiada. A jakże wiele jeszcze wokół nas 
karierowiczostwa, które rodzi wszech- 
uwładną protekcję, kumoterstwo, wzbo- 
gacanie się jednostek kosztem ogółu 
i tyca wszystkich zjawisk, które tak 
bardzo obniżają moralny autorytet par- 
tii. Dlatego też — przyjmując do partii 
— musimy być szczegó!nie wrażliwi na 
dwulicowość i nieszczerość. Brak bo- 
wiem oztrych koniliktów klasowych za- 
cicra ostre kontury postaw ludzk.ch. 


TOW. WANIEK: Moim zdaniem, mo- 
tywy osobiste mają bardzo duzy wpływ 
na podejmowanie decyzji o wstąpieniu 
do partii. Chciałoym problem omowić 
na przykładzie środowiska akademic- 
kiego, które — jak mi się wydaje — 
bliżej znam. Jest taka grupa motywów, 
które nazwałbym pragmatycznymi. Co 
przez to rozumiem? Weźmy przykład 
działaczy SZSP. Podejmują oni wiele 
przedsięwzięć na rzecz swojego środo- 
wiska. Nie zawsze semi potrafią zreali- 
zować te zamierzenia, szukają sojusz 
ników, bo potrzebują wsparcia, chcą 
swej działalności nadać większe znacze- 
nie. Oceniają, że gdy będą w partii, 
będą mieli większe możliwości działa- 
nia, będą też mogli tę działalność wzbo- 
gacić. 


Druga grupa motywów osobistych to 
te, które nazwałbym spodziewanymi ko- 
rzyściami — szybkimi lub długofalowy»- 
mi — wynikającymi ze wstąpienia do 
partii. Może to być możliwość starania 
się o lepszą pracę, pozostania na uczel- 
ni po studiach itp. W tych motywach 
kryje się oczywiście duże niebezpie- 
czeństwo. Ale jeśli młody człowiek łą- 
czy z tym przekonanie, że musi osiągać 
lepsze wyniki w nauce i pracy, jeśli 
ma program działalności na rzecz śŚro- 
dowiska, to — w POP dobrze wycho- 
wującej towarzyszy — może stać się 
pełnowartościowym członkiem partii. 


TOW. GOŁĘBIOWSKI: Kończąc myśl 
towarzysza Wańka chcę powiedzieć, iż 
— moim zdaniem — dlatego tak bardzo 
ważna jest praca z młodym człowiekiem 
przed przyjęciem go w poczet kandy- 
datów. Trudno przecież wymagać od 
bardzo młodego człowieka, aby miał do 


końca ukształtowany . światopogląd. 
Trzeba pracować z nim wcześniej — i to 


jest zadanie organizacji młodzieżowej. 


Trzeba wyławiać ludzi operatywnych, 
aktywnych, a w gruncie rzeczy nie ma- 
jących śmiałości, aby przyjść i powie- 
dzieć: przyjmijcie mnie do partii. 


RED.: Przy okazji dyskusji nad oso- 
bistymi motywami zasygnalizowali to- 
'warzysze problem niezwykle istotny: 
roli organizacji partyjnych i kół orga- 
nizacji młodzieżowych w kształtowaniu 
sylwetki członka partii. Można chyba 
tak powiedzieć: wstępując do partii 
człowiek składa deklaracje, które wy- 
nikają z jego pogiqdów, przekonań, mo- 
tywów. Po wstąpieniu do partii przy- 
chodzi czas, aby te deklaracje realizo- 
wać. Jaka jest w tym rola POP i osób 
wprowadzających do partii? 


TOW. GRZYBOWSKI: Aby odpowie- 
dzieć na to pytanie, chciałbym jeszcze 
parę słów powiedzieć na temat moty- 
wów osobistych. Wydaje mi się, iż — 
dogmatycznie ujmując probiem — przy 
ocenie motywów osobistych głównym 
punktem odniesienia musi być Statut 
PZPR. A w nim mówi się jednoznacz- 
nie, że członek partii nie uzyskuje żad- 
nych dodatkowych praw oprócz tych, 
za pomocą których lepiej będzie wyko- 
nywać swoje obowiązki. Z tego punktu 
widzenia jedynym pozytywnym moty- 
wem osobistym może być chęć uzysia- 
nia płaszczyzny dla swojego działania, 
płaszczyzny zaznaczenia swej obecności 
w środowisku, zwiększenia możliwości 
samorealizacji. Ale, jak wiemy, życie 
jest bardziej złożone niż normy statu- 
towe. Dlatego też, jeśli ktoś realizując 
mo.ywy pozytywne jednocześnie robi 
tzw. karierę osobistą, to jest spójne, 
harmonijne. Natomiast w. zakresie 
kształtowania osobowości członka par- 
tii praca organizacji partyjnej i jej ro- 
la jest ogromna. Gdy u któregoś z to- 
warzyszy ujawniają się motywy negu- 
tywne — do organizacji partyjnej na- 
leży, aby je zmłenić. 


TOW. SZCZUPACZYŃSKI: W peł- 
ni aprobuję to ostatnie stwierdzenie. 
Uważam, że nie mielibvśmy problemu 
karierowiczostwa w partii, gdyby wszy- 
stkie organizacje partyjne  spraw- 
nie i odwaznie działały. Uważam, iż 
każdy karierowicz wcześniej czy później 
musi się ujawnić. Dobry kolektyw POP 
powinien go albo zmienić, albo wyeli- 
minować z partii — innego wyjścia nie 
ma. 


TOW. GRZEJSZCZAK: Towarzysz 
Szczupaczyński ma rację, tylko życie 
jest nieco inne. Na pewno prężne i doś- 
wiadczone POP potrafią w porę wyv- 
ławiać te problemy i rzeczowo je roz- 
wiązywać. Ale wymaga to dużej dojrza- 
łości i odpowiedzialności. I jeszcze jed- 
neso czynnika — czasu. Pamietajmy 
bowiem o tym, że przynależność do 


a 


partii stwarza nie tylko możliwości sze- 
rokiej płaszczyzny działania, ale rów- 
nież pokazania się ludziom. Nie- 
sie to ze sobą pewne niebezpiec:eń- 
stwo. Są bowiem tacy, którzy umieją 
się pokazać w bardzo korzystnym świe- 
te, nie dosć na tym — umieją po- 
ciągnąć za sobą innych, właśnie z wła- 
snej POP — chociaż nie reprezentują 
sobą szczególnych wartości, a zupełnie 
żle jest wtedy, gdy rovią to dla włas- 
nych interesów. Zauważenie takiej sy- 
tuacji i właściwe jej rozwiązanie jest 
trudne. Musimy bowiem również dbać o 
rozwój ilościowy partii, a może to nieść 
określone niedociągnięcia w jakości sze- 
regów. Jest to problem zlożony, bo nad 
rozwojem trzeba pracować. I d!atego u 
nas, w „Ursusie”, bardzo duża odpo- 
wiedzia!ność spoczywa na rekomendu= 
jących. Prowadzi się z nimi systema- 
tyczną pracę, szkolenia. rozmowy. 


RED.: Czy oznacza to, iż obnizone 
zostały kryteria przyymowania do par- 
tii? 

TOW. GRZEJSZCZAK: N:e. Nie mo- 
że bvć i nie ma u nas liveraliznu przy 
przyjmowaniu do partii. Chciałem jed- 
nak wskazać problem konieczności cią- 
głego doskonalenia poziomu pracy Or- 
ganizacji partyjnych. Weźmy przykład 
„Ursusa. W lI6-tysięcznej fabryce jest 
3 tys. czlonków partii. Czy oznacza to, 
że wśród pozostałych 13 tys. nie ma 
ludzi, którzy spełniają wszelkie wvmogi 
przynależności do partii? Są. I jest ich 
wielu. Trzeba tylko z nimi pracować na 
co dzień. Trzeba ich bliżej poznawać 
i dążyć do tego, aby oni dobrze poznali 


„działalność organizacji partyjnych. I to 


jest pozytywny element nacisku na 
ilość. Uważam, że brak wzrostu sze- 
regów partyjnych świadczy o złej ja- 
kości pracy partyjnej w zakładzie. 

TOW. GRZYBOWSKI: Ilość — ja- 
kość. Od powstania PZPR była to iedna 
z centralnych kwestii. Historia naszej 
partii wskazuje, iż te dwa problemy nie 
jest łatwo ze sobą pogodzić. Trzesa 
jednak wyciągać wniosxi. Otóż tym za-= 
sadniczym i generalnym jest, moim Żda- 
niem, stwierdzenie, że gdy organ:zacja 


partyjna dobrze pracuje — można dą-- 


Żyć do rozwoju ilościowego. Co. rozu- 
miem przez okreslenie: dcbra praca or+ 
ganizacji partyjnej? Przede wszystkim 
to, że mocno siedzi w swoim środowi- 
sku, że dobrze zna załogę, że uczestni- 
czy w rozwiązywaniu problemów tego 
środowiska. Taka organizacja partyjna 
potrafi dobrze ocenić kanadydata. Taka 
organizacja partyjna potrafi też wy- 
chować go na dobrego członka partii 

TOW. SZCZUPACZYŃSKI: Uważam, 
że probiem jakości i ilości członków 
partii należy postawić bardzo ostro. Li- 
beralizm w przyjmowaniu do partii, 
wynikający niekiedy z tego, iż tak na- 


prawdę nie zma się dobrze kandydata, 
wychodzi na niekorzyść partii, szcze- 
gólnie w trudnych dla niej momentach. 
U nas w uczelni filtrem, który ujawnił 
rzeczywiste postawy członków partii, 
była działalność elementów antysocja- 
listycznych. Wtedy można było zoba- 
czyć, kto schował głowę w piasek, udał, 
że nie zauważa niczego szczególnego 
wokół siebie, a kto zajął postawę god- 
ną członka partii. Wtedy też wyszło na 
jaw, iż na co dzień mówimy zbyt mało 
o obowiązkach członka partii. Dlatego 
też uważam, że trzeba stawiać ostre 
wymagania zarówno kandydatowi par- 
tii, jak i tvm, ktorzy za jego przyję- 
ciem głosują — aby go poznali, aby czuli 
się odpowiedzialni za tego, kogo przyj- 
mują do partii. 


TOW. WANIEK: Sądzę, iż mimo dość 
rozbieżnych poglądów  reprezentowa- 
nych w dyskusji nie ma prostej sprzecz- 
ności między ilościowym a jakościowym 
rozwojem partii, Natomiast uważam, że 
jest duża zbieżność problemów, o któ- 
rych mówiliśmy wcześniej, tzn. moty- 
wów wstępowania do partii z proble- 
mem ilości i jakości. Chciałbym zgodzić - 
się z tymi towarzyszami, którzy uważa- 
ją. że zdrowa organizacja partyjna jest 
w stanie tak ukształtować kandydata 
i członka partii, że stanie się on pełno- 
wartościowym towarzyszem. Jeszcze raz 
pragnąłbym podkreślić ogromną, może 
nie zawsze w pełni realizowaną, wy- 
chowawczą rolę POP. Jeżeli zaś organi- 
zacja partyjna przez dłuższy czas 
nie przyjęła nowych członków — źle 
to o niej świadczy. Oznacza to bowiem, 
iż jest organizacją zamkniętą, wyizolo- 
waną, nie mającą wpływów w swoim 
środowisku. Myślę więc, iż to, jakich 
kandydatów, z jakimi motywacjami 
przyjmujemy i będziemy przyjmować, 
zależy od nas, członków partii, człon- 
ków określonych kolektywów partyj- 
nych, od naszej pracy i naszych postaw, 
od autorytetu, jaki partii budujemy na- 
szą codzienną pracą. 


RED.: Dobiegliśmy do końca naszej 
dyskusji. Wydaje się, iż poruszyliśmy 
wiele ciekawych i ważnych problemów 
związanych z tak trudnym do jedno- 
znacznego określenia tematem. jakim 
są motywy wstępowania do partii. Po- 
glądy. które towarzysze zaprezentowali 
w trakcie naszego spotkania. choc po- 
zornie kontrowersyjne i polemiczne, 
przecież zmierzały do jednego celu: jak 
na co dzień działać, co robić 1 jakim 
być, aby partia nasza rosła w siłę. aby 
zasilała swe szeregi ludźmi o sziachct- 
nych pobudkach, o chęci działania dla 
dobra całego społeczeństwa, nie gubiąc 
jednokże po drodze ambicji i dążeń do 
rozwoju indywidualnego człowieka. 
Dzięsujemy towarzyszom za uczestni- 
czenie w dyskusji. 


Opracowała: 
MAGDALENA WASIO 
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m taniem: Jakie mue.ywy szioniły ich do WSiSĘDICGNA W SZ0 CJI paciii, Co scGZĄ 


o sobie i o innych, juk rezumieją słowa „być ezłon'icm porlii"? SĄ ONI W TOŻIYTN 
wicku, mają różne doświadczenie życiowe, wykonu,Ą ro.ne zawody, 


Oto ich wypowiedzi: 


CZZZŁAW HOGTOSZ 
kier svca 


<=. Pocyvdiiigce zńaczeń mal W moe 
tank TOdZEŚ. O eiCEĆ = WOLE PA ul 
w.zastniciem Rtwclucj  PazdziśTniaj= 
waj i w jej duchu mio wyciowi wał 
IW swiacczulomy  DprZEamocnnso: „DER 
rococia i brazu Culeba; ojcice CZzĘs.9 
byi szykanowany za swoje przescnonią 
polityczne. Wojnę spędziłtm na TG:0- 
tech przymusowich w Niemczech. Fo 
powrccie wstąpiłem do OM TUR. Ww 
tym czzesie, na zżliszczach nadzinnego 
nireta uwierzyłem, że tylko reelizecjia 
idci socjalizmu pozwoli dźwigrąć nasz 
kraj. Od grudnia 1948 roku jestem 
człenkiem PZPR. 


Jestem przeświadczony, że w latach 
czterdziestych droga do partii była 
trudniejsza. Zawsze, gdy rodzi się <oś 
nowego, jest ono ostro przeciwstawiane 
siaremu. Ludzie muszą widzieć różnice 
między jednym a drueim. Należało to 
bez przerwy podkreślać... Właśnie czy- 
stość szeregów partii — awangardy re- 
wolucji — była tym podkreśleniem. 
Członkowie musieli w każdej sytuacji, 
przeciwko każdemu jej bronić. Z upły- 
wem czasu zatarła się ostrość walki. 
Mamy w zasadzie jednolite społeczeń- 
stwo. Przeciwnik ideologiczny nie stwa- 
rza już tak wielkich problemów. Nie 
ma więc potrzeby tak mocnego strze- 
żenia szeregów partyjnych... 

Na jednym z zebrań, po zapytaniu 
młodego cziowieka, dlaczego chce wstą- 
pić do partii, usłyszałem — oczywiście 
po szeregu przekonujących argumen- 
tów — takie stwierdzenie: „no i dlatego, 
bo popieram towarzysza Gierka!” Otóż 
wydaje mi się, że ważną częścią moty- 
wów wstąpienia do partii jest popular- 
ność przywódcy naszej partii. Jest on 
utożsamiany z partią i — słusznie — 
z ostatnimi osiągnięciami, które dzię- 
ki partii się dokonały. Myślę, że ten 
aspekt będzie w najbliższym czasie na- 
bierał jeszcze większego znaczenia! 


JERZY MATUSZKIEWICZ 
kierownik działu 


— Wychowywałem się w górniczym 
domu w Grodźcu. Ojciec nie należał 
do KPP, lecz miał w niej wielu przy- 
jaciół i był przez to związany z dzia- 
łalnością komunistyczną. W czasie woj- 
ny walczyłem w BCh. W 1947 roku 
wstąpiłem do PPR. Wówczas nie hasła 
przyciągały nas do partii, ale chęć dzia- 
łania, chęć tworzenia nowego. W tych 
latach, gdy wstępowałem, legitymacja 
partyjna była dokumentem, którym nie 
zawsze należało się chwalić. Działało re- 
akcyjne podziemie, bandy dokonywały 
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bratialsuich morjów ra towarzysz"ch 
MORANS ENG RÓCF2Y WSD „GARE, „Aaldie 


Ich dosvzie wypiywały z nienpodwnżal- 
nej wiacy w słus ncść idei — u'ore god- 
Ba BOW "sSZnOsV= „NOC MODECO „ZYCIA. 
©szywios A, WeiępiLĄC 60 potu Na 
nia mvasł ża zuu%e., lez Życie CO- 
dzienne, liczne nekrologi w zarseliach — 
KoGOCWEG A, ZE ma. 6-żA027 nab się zAa- 
stonowieć, BCH się — nie usryw'am. 
Nicktóczy edcdawali legilymacie.. Inni 
zwlexaii z cecyzją wstarnienia, aż s: Q SYy- 
turcja wyjaśni... Różnie bywało. W su- 
mie jednak partia rosła. Zdobywa!ła po- 
pularnceść szczególnie wśród micdz:e- 
ży. Może dlatego, że dla nas, biedoty, 
siwarzała wizię „szklanych domów”. 
Czym to było dła ludzi chodzących jesz- 
cze po dopalających się zgliszczach, nie 
muszę chyba tłumaczyć. ; 

Jeżeli chodzi © samą formalną stro- 
nę przyjęcia, to — wydaje mi się — 
wówczas bvło trudniej. Pamiętam. że 
na zebraniu ponad dwie godziny o0a- 
powiadałom na pytania towarzyszy. 
Niektóre — bardzo kłopotliwe! Zchra- 
nie często nie wyrażało zsody: w szerc- 
gu wypadków nie przyjmowaliśmy lu- 
dzi z inteligenckim pochodzeniem. W tej 
chwili nie jest to nawet problem do 
dvskusji — ukształtowała się przecież 
nasza, socjalistyczna intelizcncia. Na 
tamtej ciążyło przedwojenne brzemię. 
Zdaję sobie sprawę, że być może wie- 
lu wartościowych ludzi skrzywdziliśmy, 
lecz takie były czasy, po prostu dmu- 
chało się na zimne... 


MARIAN RADZIKOWSKI 
spawacz, operator sprzętu 


— Przez cztery lata wojny byłem na 
robotach przymusowych. Tam pozna- 
łem starych działaczy PPS. Często przy- 
słuchiwałem się ich dyskusjom © no- 
wej, powojennej Polsce. Gdy wróci liś- 
my, wstąpiłem do OM TUR. Od grudnia 
1948 roku jestem w partii, miałem wów- 
czas 18 lat. 


Zastanawiając się nad wstępowaniem 
do partii kiedyś i obecnie, powiedział- 
bym, że w tej chwili łatwiej jest — 
wstępując — ukryć swoje idcowe obli- 
cze. Dlaczego? Podniósł się stopień wy- 
kształcenia społeczeństwa, poziom wie- 
dzy, ludzie mają dostęp do prasy, ra- 
dia, telewizji... Ktoś sprytny będzie u- 
miał w sposób właściwy i przekonują- 
cy przedstawić swoje motywacje. Pięk- 
nie je uzasadnić, ubrać przeczytanymi i 
zasłyszanymi sloganami. Oczywiście, 
prędzej czy później okaże się prawdzi- 
wy charakter takiego człowieka. Dla 
mnie piękne, gładkie słowa są podej- 
rzane... Zdarza sie, że proponuje odro- 
czenie przyjęcia do następnego zebrałnia, 


aby móc jeszcze Taz sprawdzić takiego 
człowieka. My kiedyś byliśmy chsba 
bradziej prostolinijni... 


STANISŁAW KLIMCZYR 
kierownik działu 


— Do partii wstąpiłem stosunkown 
póź::o. leząc 34 lata. Moja diowa prewa- 
aziia rrzez ZMP. późriel ZNS, Uczes> 
niej jeszcze, w latach 1942—46, uczest- 
n.czysćm  juiso żołnierz Rb. w Wai- 
koth z resztkami reakcyjnego pocz.e- 
mia na Lubelszczyźnie. Po przejsnu do 
rezorwy rozpoczał"m pracę w  Zz”ia- 
aach Remontowo-Produzcvy'nvch 1a- 
szyn Elcktrycznych w Dąvrow'e Gór 
niczei, równocześnie studiowałem. W 
partii jestem od 1959 roku. 

Zuaję sobie sprawę, co Gia tuwarzy- 
6-*. którzy wstęrowali do purtii w ta- 
tach czierdziestych, ten Krok wówczas 
oznaczał. Trudność w pod/ęciu decvzj! 
wstąpienia wynixeła wówczas i sid, 
że program parui deriero sę tworzył, 
powstawał, Wizja „szklanych domów” 
nie mozła być zrozumiała dla iurzi. 
którzy nie znali zwykiej dachówki Od 
s'rzeęchv do „szklanych domów” jest 
bardzo daleko. 

Ja wstariłem do purlli w zuzełnie 
innym czasie. Wicoczne już byly efex- 
ty. Marzenia pierwszych lat w w:iek- 
szym czy mniejszym siopniu srełuiły 
sie. Lata następue przyspieszyły real!- 
zację programu pariil. Nam decsz'a 
wstąpienia przyszła więc łatwiej Wi- 
dzieliśmy, co partia zrcbiła, na «a.d"m 
krcku spotykaliśmy się z namacalnymi 
efektami... 


ZBIGNIEW GWIAZDA 
inżynier w Zakładzie Budowy 
Kompleksu Walcowni 


— Kandydatem partii jestem dwa 
miosiace. Mam .25 lat i zastanawia- 
łem się nawet, czy nie za późno do 
partii wstępuję, czy nie za dłuso się 
wahałem. Mój charakter ukształtował 
ojciec — aktywny działacz partyjny. 
Jest inżynierem: wykształcenie zdobył 
także jedynie dzięki nowym warun- 
kom społeczno-politycznym, co na każ- 
dym kroku, w domu, podkreśla. Jak 
większość młodych ludzi obecnie. do 
partii rekomendowała mnie organiza- 
cia młodzieżowa; drugiej rekomendacji 
udzielił ojciec. ś 

Myślę, że przez te 30 lat partia prze- 
szła drogę od wiary do zaufania. 

Gdy ja wstępowałem, nie musiałem 
już wierzyć w perspektywę silnej Pol- 
ski, bo taka Polska już jest! Moje mo- 
tywacje wynikały nie z wiary, lecz z 
zaufania do partii, która to uczyniła. 
Nie z wiary w to, co będzie, lecz z za- 
ufania w słuszność linii partii. Dla mnie, 
po prostu, linia partii sprawdziła się. 

Czy to w takim razie oznacza, że 
młode pokolenie nie ma już swojej wi- 
zji „szklanych domów”, na swoją mia- 
rę? Oczywiście, że mamy. Lecz nasze 
wizje mają dziś solidne, realne podsta- 
wy. No i biegną one ku nam szyb- 
ciej, czego Huta, w której pracuję, jest 
najlepszym dowodem... 


JÓZEF TATARCZUK 
kierownik Zakładu 
k Transportu Kolejowczo 
— Pochodzę z biednej rodziny chłop- 
skiej, z Białostocczyzmy. Nowa Polska 
pozwoliła mi na maukę, ukończenie 
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szkoły średniej, jakze dawniej nicdoe 
6.gune] dla dzieci cnłopskich. W 1946 r. 
wstaepiłem do ZWM, następnie do ZMP; 
w 1852 roku do PZPR — mając 22 la- 
ta. Po szkole otrzymaiem piacę w biu- 
rze Pro,ektow „Biprohut. Zdawaiem 


sobie wówczas doskonale sprawę że 


mój awans spoieczny zawdzięczam iecv- 
nie nowej polskiej rzeczywistosci Tę 
rzzczywistość także sam twcrzyłem — 
przez wiele lat pracowałem w-llucie 
im. Lenina. Ukończyłem zaocznie WSE 
w Krakowie, nzestęrnie WSNS przy KC 
PZER 

Wszyscy dobrze w.emy, jakie pro- 
Fi v DZDEWY W tip CKW SKCĄ r rzsd 
kandydatami. Wiąże się z tym także 


cbowieęzek udzielania rekomendacji, w 
nicxtórych sytuacjach — przez kolek- 
tywy; znajomość kandydata jest wów- 
czas bardze; głętoka. Nie m<eżna jed- 
NnN:K Łapoc'ec przedesiawaniu się do 
partii, luczi przypadkowych. We wszyst- 
kich orparizacjach iest pewne ryzyko... 
Fart a s:ale z nich się cczyszcza, o czym 
'acc'e wyca.znia, skreślenie... 
Czysteśś naszy n s-ere;ów, ich je- 
ność, zgodność słow i czynów wszyst 
kich towarzyszy jest dla mnie w tej 
cnw:li sprawą waznie'szą niż wówczcs, 
przzd laty. Kicdyś wrozża ideolozicz 'e- 
go pizonywzliśmy na rolu waixci. Ta- 
kie były wiyimaci pierwszych lat rev'o- 
lucii. Teraz musimy to robić przykła- 
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4 owarzysz MIECZYSLAW PRZYSU- 

CIIA, zastępca członka Kom'tetu Ccn- 
tralnego, szkrelarz KW PZPR w Czę- 
stocaicwie twierdzi. ze pracownik av2- 
ratu partyjnego nie może być wolmv od 
trosz 1 klopoiów, które przeżywa ca=e 
łe społeczeństwo. Musi je czuć. dczna- 
wać, znajdować się w środku zycia, 
aby nasiępnie życem tym kierować 
obiektywnie, suruiennie, z rużwasgą. ze 
znajomością ludzkich potrzeb. Znać nasz 
dzień powszedni samomu, a znać go z 
relacji i raportów — to dwie różne 
sprawy. 

Chyba wlaśnie dlaticżo partia przez 
wszystkie lata kierowała tow. Przysu- 
chę na coraz bardziej odpowiedzialne 
stanoów.sxa. ZAWsze szedł tam. gdze był 
partii potrzebny. Oczywiście, nie oby- 
wało się bez kłopotuw: ciągłe zmiany 
mieszkań. dzieci zmieniające szkołv. za- 
wsze nowe problemy adaptacji, nowi są- 
siedzi — wszystko nie jest takie prosie. 
Ale człowiek na pracę w aparacie par- 
tyjnym decyduje się z pobudek ideowo- 
-politycznych, więc osobiste sprawy 
schodzą na plan dalszy. 

— Widzicie — mówi tow. Przysucha 
— jestem z pokolenia pogranicza dwóch 
epok, mam skałę porównawczą tego, co 
jest i tego, co było. Gdy uczestniczę w 
oddawaniu nowego osiedla mieszka- 
niowego, przypominam sobie _ aasze 
strzechy... Moi synowie studiują, a ja 
przed wojną nie mogłem pójść do szko- 
ły zawodowej, bo ojciec nie miał 15 zło- 


dzmi w3ższości naszego działania, na- 
szej polityki. 

Tam, gdzie tworzy się nowe od pod- 
staw, trudne uniknąć biędów. Partia 
jednak w' odpowiednim momencie zaw- 
sze potrafiła te błędy naprawić. Lu- 
czie widzieli, że partia czuwa, że dobro 
kraju i społeczeństwa jest dla niej spra- 
wą nadrzędną. I wówczas następował 
swałiowny wzrost szeregów: entuzjazm 
wjbuchał nagle. potem także nagle 
słabł. Obecnie po roku siedemdziesią- 
tym polityka partii jest konsekwentna. 
Ronsekwencja i realność tej polityki co- 
raz częściej podkreślana jest w moty- 
wacjach młodych ludzi wstębujących do 
partii. 


Op, 4, D. 


POWIE RZEM 
LUDALE PARTII 
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tych Ra WdisowWe... VWYiżsnie to wszystko 
zadGwioTeie mme Go działania wszę- 
Gzia łam, gizie wyvinazą tezo pzriią. 

rej zzszazie tow. Przysucha jest 
wierny cd 1837 r. od momentu, kicedv 
otrzymał legitymację PPR. Wczesniej, 
jakby do niej dGrastał.. W wielodziet- 
nej rodzinie, na bicdnej, podczesto- 
ciowskicj w'i.. Wojna i przymusowa 
para w po”liskiej konalni rud że'aza... 
Mvpadek, którv dla Przysuchy zakoń- 
czył sią szcześliwie, wie!u jego mło- 
d"ch kolezów nie oszczędził. Po wojnie 
dcstał trzecią grupę inwolidzką. Unie- 
moż'wiała cna pracę w górnictwie. Na- 
leżco zdodvć iynv zawcd. Rozpoczął 
naukę w katowickim gimnazium. Na co 
dzień zachłannie patrzył na wszvstko 
nowe, na wszysto, €o się woxół nie- 
go działo. Nie bvło wówczas pięknvch 
haseł mobilizującwch — txwiły one we- 
wnastrcz ludzi, którzy z wiarą roznoczve 
naii budowę nowezo jutra, chocisż bvio 
cro jorcze nie uswiadamiane w pełni. 

Kilea miesiccy później uczył w SzKOe 
le poa:istawowcej, wieczorami przygoto- 
w"wał sia do matury. 

Rok 1519. Mieczvsław Przysucha 0- 
trzymuje prace w świetochłowickiej 
szzole; tutaj wybrany zostaje I sexre- 
taizem nauczycielskiej. środow:skowej 
oersanizacji partyjnej. Pierwsza (unkcja 
partyina. Pełnił ją dobrze, dlatego też 
w rok później zaproponowano mu 
przejście do pracy w KW. Następnie 
szxoła partyjna przv KC,  kilkmnie- 
sioozna praca w Wyd”iale Oświżv KC 
i ponownie praca w KW. Rok 1956 za- 
staje go na stanowisku sekretarza KM 
w Katowicach... | 


Bvł to rok wielkich wstrząsów. par- 
tvjnych rachunków sumienia. Pariia za- 
częła oczyszczać swoje szeregi z iudzi 
przypadkowych, tych, którzy wypaczali 
jei program... 

Znowu praca w KW. Już w inne! 
atmosierze. Tow. Przysucha otrzymał 
polecenie zorganizowania szxolenia 
ideologicznego. Nie było to łatwe. Wie- 
le sądów wymagało przewartościowa- 
nia. wiele poglądów — sprostowania. I 
refleksją z tamtego okresu: — Abvarat 
partyjny powinien wyrastać z działal- 
ności partii... I jeszcze jedna prawda, 
którą wciela wówczas w życie ówczes- 
ny I sekretarz KW, tow. Gierek: - 


Digitized by Google 


Pracownicy aparatu muszą poddawać 
Spozctzeńctwa. Eo a52rat 
partyjsy jest na urługach partił i spo- 
łeczeńcywa. 

W roxu 1960 tow. Przysucha wybra- 
ny został I sexrciarzem KP w Kłovuc- 


5. ksztyce 


„ku. Poiem Tarnowskie Góry Po sied- 


miu latach pracy w Tarnowskich Gó- 
rach żal było opuszczać miasto, w któ- 
rym osiagnę ło się największe efskty, w 
którvm zżyło się ze środowiskiem ro- 
botniczym, gdzie — ponadto — dobrze 
czuła się rodzina. Lecz z druziej stro- 
ny były potrzebv partii. Po rozmowie z 
żoną, rodziną, tow. Mieczysław Przy- 
ucha objął w październiku 1970 r. sta- 
nowisko I sekretarza KP w Częstocho- 
wie... W 1975 r. jego doświadczenia po- 
zwoliły w bardzo krótkim czasie zorga- 
nizować sprawny aparat partyjny no- 
weqz0 Komitetu Woiewódzkiezo0... 

Czy praca w aparacie partyjnym jest 
zawodem? Tow. Mieczysław Przysucha 
twierdzi, że nie. To jest jedna z form 
służenia partii, społeczeństwu. Pracy w 
aparacie tow. Przysucha niegdy na go- 
dziny nie przeliczał, jeżeli już trzeba 
było ją sumować — to wyłacznie efek- 
tami. Więc późne, nocne powroty z to- 
renu i teraz nie są rzadkościa. Wvrzu- 
ty żony, że dostrzega dziury w chodni- 
ku, a nie widzi, że synom trzeba płasz- 
cze kupić... Nawet w nocv budzą tele- 
fony, bo gdzieś się coś stało, bo trzeba 
jechać, podjąć decyzje. Dom przez te 
lata przyzwyczaił się do tej atmosieryv. 
Wywarła ona określony wpływ na je- 
so mieszkańców. Obaj synowie tow 
Przysuchy już w wieku 18 lat wstąpili 
do partii. 

Ludzie na co dzień bacznie obserwu- 
ją członków partii, pracowników apa- 
ratu szczególnie. Patrzą, jak wvchowu- 
ją dzieci, jak mieszkają, jaka jest u 
nich atmosfera rodzinna. Zawsze trze- 
ba mieć tę świadomość, że każdy krox 
jest osądzany przez społeczeństwo. Lu- 
dzie chcą widzieć w członkach partii 
tylko pozytywy, bo taką głoszą na co 
dzień ideologię. Są rozczarowani, gdy 
słowa rozmijają się z czynami. Są roz- 
czarowani nie do konkretnej osoby — 
lecz do partii... 

Tow. Mieczysław Przysucha wszyst- 
kim może otwarcie spojrzeć w oczy... 


JAN DZIADUL 
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członek KC PZPR, 
kierownik Wydziału Prasy, Radia i Telewizji KC 


łęboka, obywatelska świadomość celów, jakie nasze spo- 

łeczeństwo urzeczywistnia w procesie rozwoju, jest dzi- 
siaj materialną siłą w budowie rozwiniętego  społeczeń- 
stwa socjalistycznego w Polsce. Kształtowanie postaw spo- 
łecznie zaangażowanych, rozwijanie ideowości, opartej na 
głębokiej wiedzy marksistowskiej — to główne przesłanki 
kreowania socjalistycznego sposobu życia na coraz wyższym 
poziomie materialnego rozwoju. 

„W miarę osiągania wyższego poziomu rozwoju sił wy- 
twórczych i wyższego stopnia zaspokojenia potrzeb społe- 
czeństwa — stwierdził I sekretarz KC PZPR, tow. Edward 
Gierek — w mechanizmach motywacyjnych działania ludzi 
ciężar przesuwa się stopniowo na sterę świadomości, na 
sferę poglądów ideoiogicznych. Te czynniki kształtują odpor- 
ność, a także zdolność do podejmowania nowych, bardziej 
skomplikowanych zadań. Znaczenie ich rośnie wraz z postę- 
pem naukowo-technicznym, który rozszerza pole dla twór- 
czej inicjatywy 1 samodzielności w każdej dziedzinie pra- 
cy. Można więc powiedzicć, że ideologia oraz motywacje 
moralne będą się stawać coraz ważnicjszą przesłanką roz- 
woju społeczno-ekonomicznego i dalszego polepszania wa- 
runków bytu ludzi pracy”. 

W walce o ludzką świadomość niepomiernie wzrasta rola 
środków masowego przekazu. Prasa, radio i teiewizja mają 
do spełnienia ogromne zadania w kształtowaniu postaw spo- 
łeczeństwa, poglądów ludzi, ich stosunku do pracy i życ:a. 
Na obecnym etapie rozwoju środki masowego przekazu — 
m. in. na skutek jch stale rozszerzającego się zasięgu od- 
działyvwania — stają się w rękach partii jednym z podsta- 
wowych instrumentów masowej pracy informacyjnej, ideo- 
logicznej, wychowawczej i propagandowej. Wraz z upow- 
szechnieniem radiofonii, a zwłaszcza wraz z rozpizestrze- 
nieniem się telewizyjnej metody komunikowania się, uzy- 
skaliśmy zupełnie nowe, zwielokrotnione możliwości. 

Zgodnie z koncepcją działania środzów masoweso prze- 
kazu rozszerzamy pod kierownictwem i kontrolą parii te 
funkcje prasy, radia i telewizji, które mobilizują społeczeń- 
stwo do stałego wysiłku na rzecz rozwoju społeczno-ekono- 
micznego kraju. Wzrosła, zwłaszcza w ostatnich latach. rola 
prasy, radia i telewizji w procesie kształtowania socja!:stvcz- 
nej jedności narodu, w rcalizacji programu partii i w porzed- 
stawianiu dorobku i doświadczeń współnoty socjalistycznej. 

Proces budownictwa socjalistycznego powoduje głobokie 
zmiany strukturalne w sferze ekonomicznej i społocznej, a 
także w postawach ludzi, ich światopoglądzie. 

Propagowanie naszego dorobku, upowszechnianie doświad- 
czeń, pogłębiona analiza problemów, które rozwiązujeny — 
te najważniejsze kierunki wychowawczej działalności środ- 
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ków masowego przekazu w ostatnich latach. Zdajemy sobie 
przy tym sprawę z faktu, że zadania, kture powicrzuimy na- 
szej prasie, są coraz trudniejsze i że mogą dać pozydane e!ek- 
ty jedynie wowczas, gdy prasa odpowiadać będzie rosnące- 
mu poziomowi wysxształcenia i kultury społeczeństwa. Przez 
prasę, radio i telewizję staramy się zresztą nieustannie wpłv- 
wać na wzrost tegę poziomu zgodnie z interesami bucow- 
nictwa socjalistycznezo i jego humanistycznymi celanu. Je- 
steśmy zayvazem świadomi, iż skuteczność naszej propazandy 
jest tym większa, im bardziej opiera się ona na znajomości 
aktualnych poglądów i nastrojów społeczeństwa, im Ilepiej 
tralia w ich zainterosowania. 


TŁU MACZYĆ I INFORMOWAĆ 


Nasza partia traktuje środsi masowożo przekazu jaxo wa$ć- 
ne ozżniwo kształtowania i utrwalania wiczi ze społeczeń- 
siwem. Proccs edukacji społeczeństwa przebiega na róznych 
płaszczyznach i w rożny sposób. Skuteczną działalność wv- 
chowuwczą spełniają zwłaszcza te publikacje i te działania 
orzanizatorsuie prasy, radia i telewizji, które umacniaja wia- 
rę społeczeństwa we własne siłv, dają satysiaxcię z *zetel- 
ncj pracy, umucniają poczucie godności narodowej i dumvw 
z efestów codziennczo wysiłku. , 

Prasa, radio I telewizja, tłumacząc zachodzące w proce- 
sie budownictwa socjalistvcznego zjawiska, pomagają zro- 
zumieć ich istotę, scns strategii partii, a z drugiej strony — 
odzwierciedlając poglądy społeczeństwa, pomagają parnui w 
podejmowaniu opiymalnych decyzji. W umacnianiu tax por- 
mowanej roli środków masowego przekazu ogromną rolę 
inspirującą odgrywają systematyczne spotkania I sekreta- 
rza KC PZPR tow. Edwarda Gierka z przedstawicielami 
środowiska dziennikarskiego. 

Jednym z kolejnych zadań wychowawczych środnów ma- 
sowego przekazu jest kształtowanie właściwego stosunku do 
pracy. do własności społecznej, do państwa socjalistycznego. 
Czynimy to m.in. przez prezentację dobrych, pozytywnych 
postaw. Nie zawsze jest to łatwe, chcemy bowien unikac 
uproszczonej. a więc społecznie mało skutecznej dydastysi. 
Dlatego w celu osiążniącia pożądanego efektu wychowawcze- 
go xładziemy nacisk na wzbogacanie warsztatu dziennikar- 
skiczo, atrakcyjność form. wiarygodność psychologiczną. 

Pariia nasza przywiązuje jednocześnie dużą wagę do rozwi- 
łania twórczej, konstruktywnej krytyki zjawisk społecznie 
niepożądanych, jakie w procesie rozwoju kraju pojawiają 
się pod wpływem różnych czynników. Zadaniem Środków 
maspweżo przesazu w ustroju socialistvcznym jest bowiem 
nie tylko odzwierciedlanie rzeczywistosci, ale także wspoł- 


udział w jej przekształcaniu. Akcentuje tę prawdę Biuro 
Polityczne KC PZPR w uchwale podiętej w 1977 r. „O dal= 
sze doskonalenie działalności informacy jno-publicystycznej 
oraz umocnienie ideowo-wychowawczej roli krytyki w pra- 
sie, radiu i telewizji”. 

Podnosząc tak wysoko rangę krytyki, wskazujemy jedno- 
cześnie na konieczność widzenia rzeczywistości społecznej w 
całej jej złożoności. Nie chcemy upraszczać, ale nie chce- 
my też deformować obrazu rzeczywistości, stanu, jaki osiąg- 
nęliśmy. 


Z HISTORII WNIOSKI NA DZIŚ 


- Jednym z nurtów prowadzonej w środkach masowego prze- 

kazu kampanii politycznej, mającej ogromne znaczenie wy* 
chowawcze. są problemy rozwoju Polski w ostatnim 60-leciu. 
W tej kampanii istnieje kilka wzajemnie zazębiających się 
warstw. Rozpatruje się najnowsze dzieje Polski w ciągu 
tych lat w kategoriach kontynuacji i negacji. Z kategorią 
kontynuecji wiąże się przedstawienie ciągłości dziejów na- 
rodu w jego walce © wyzwolenie narodowe i społeczne, z 
negacją — wyjaśnienie dlaczego rządy burżuazyjne Polski lat 
1918—1939, zaślepione klasowym egoizmem, nie potrafiły za- 
pewnić ani rozwoju kraju na miarę potrzeb, ani jego bez- 
pieczeństwa. 

Przypominamy w naszych publikacjach, że dopiero ustrój 
socjalistyczny zapewnił realizację wielu ambitnych planów 
jakie wysuwali żyjący w poprzedniej formacji społecznej 
światli Polacy i że rację mieli komuniści, gdy w burżu- 


azyjnej Polsce propagowali prawdę o możliwościach ustroju 


socjalistycznego. Ten wątek jest pogłębiany przez fakt, iż 
w bieżącym roku mija również 60 lat od powstania Ko- 
munistycznej Partii Polski i 30 lat od zjednoczenia polskie- 
go ruchu robotniczego, w wyniku którego powstała Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza. W ten sposób na przykła- 
dzie najnowszych dziejów Polski wykazujemy wyższość Soc- 
jalizmu nad kapitalizmem, a także słuszność komunistycznej 
myśli teoretycznej. 

Dialog ten ma zwłaszcza bezcenne znaczenie dla kształto- 
wania postaw młodzieży, która ten okres zna tylko 2 pod- 
ręczników. Dokumenty o Polsce lat 1918—1939 uczą ich no- 
«ego spojrzenia na kapitalizm nie tytko ten z przeszłości 
naszego narodu, ale również na ten współczesny. 

Środki masowego przekazu spełniają coraz lepiej funkcje 
cdukacyjne wobec współczesnego pokolenia młodzieży. Pisze- 
my coraz więcej i coraz trafniej © skomplikowanej i bardzo 
złożonej historii naszego kraju, mówimy o historii między- 
narodowego ruchu robotniczego, także nieprostej, bo walka 
o socjalizm i socjalistyczne zasady łatwa nie była i nie 
jest. A przecież dotyczy to nie tylko historii. Dotyczy również 
współczesności, którą trzeba objaśniać, zmieniać, kształtować. 
I muszą te wnioski odnosić się do przyszłości, do kształto- 
wania jej wizji opartej na marksistowsko-leninowskiej ana- 
lizie zjawisk 


UCZYĆ SIĘ OD PRZYJACIÓŁ 


Innym z niezwykle ważnych obecnie zadań środków ma- 
sowcgo przekazu jest upowszechnianie i rozwijanie dorob= 
ku nauki marksistowsko-leninowskiej, zdobyczy teoretycz- 
nych, wynikających ze stałego uogólniania doświadczeń kra- 
jów wspólnoty socjalistycznej, ich praktyki socjalistyczne- 
go budownictwa. 

„Podstawowe prawidłowości budownictwa socjalistyczne- 
go są wspólne dla wszystkich krajów, powszechnie znane i 
wypróbowane w praktyce — mówi sekretarz generalny KC 
KPZR tow. Leonid Breżniew. — Jednocześnie kraje systemu 
socjalistycznego w swym rozwoju stale mają de czynienia 
z nowymi problemami, które Zrodziło realne życie w całej 


jego złożoności i bogactwie. Oczywiście gotowych rozwią- 
zań wszystkich tych zadań nie ma i być nic może. Totcź roz- 
wój światowego systemu socjalistycznego wymaga stałego, 
twórczego ujmowania wyłaniających się problemów na wy- 
próbowanej podstawie marksizmu-leninizmu, wymiga wy 
miany doświadczeń i poglądów”. 

Upowszechnianie doświadczeń realnego socjalizmu ma © 
najmniej dwa aspekty: wzajemne informowanie naszych Spo- 
łeczeństw o postępie budownictwa socjalistycznego i propa- 
gowanie dorobku krajów socjalistycznych za granicami na- 
szej wspólnoty. W procesie tym dużą rolę mają do spełnie- 
nia prasa, radio i telewizja. Zagadnieniem wymagającym nie- 
wątpliwie głębszej analizy jest kwestia informacji na ła- 
mach prasy, w radio i telewizji © problemach rozwiązywa- 
nych w bratnich krajach. Mamy w tej dziedzinie duży do- 
robek. Nie wszystkie możliwości zostały już jednak w tej 
mierze wykorzystane. 

Istnieje np. potrzeba opracowania metod szerszego niż 
dotychczas ukazywania całego bogactwa życia bratnich na- 
rodów, ogromu wysiłku podejmowanego przez bratnie partie. 
Wydaje się, że częściej powinniśmy pokazywać nie tylko 0- 
siągnięty przez nasze kraje sukces w jakiejś dziedzinie, ale 
również drogę, która doń prowadziła, problemy, które *trze- 
ba było na tej drodze rozwiązywać, trudności, które trzeba 
było przezwyciężyć. Dotyczy to przede wszystkim proble- 
mów gospodarczych, ale również wielu zjawisk społecz- 
nych, kulturalnych, obyczajowych. Socjalizm nie jest prze- 
cież ustrojem gotowym, danym z góry, jest procesem w ciąg- 
łym stawaniu się, podlegającym zmianom. Umiemy wzajem- 
nie cieszyć się z sukcesów, z osiągnięć w budownictwie soc- 
jalistycznym — nie nauczyliśmy się jeszcze dzielić z Sso- 
bą troskami, nieuniknionymi przy naszym tempie rozwoju 
społeczno-gospodarczego. Warto o tym pamiętać, zwłaszcza 


w sytuacji, gdy nasz przeciwnik ideologiczny i klasowy in- - 


tensyfikuje wysiłki zmierzające do przeciwstawienia sobie 
państw socjalistycznych. 

Robimy wszystko, aby odpór środków masowego przekazu 
był — bez wdawania się w bezpośrednią polemikę z wro- 
gimi insynuacjami — Coraz bardziej zdecydowany. Demasku- 
jemy antykomunizm — zarówno prymitywny, jak i przekazy= 
wany w formie atrakcyjnie brzmiących pseudonaukowych 
teorii. Ukazujemy związki między antykomunizmem, a wszel- 
kimi wrogimi działaniami wymierzonymi w poszczególne 
kraje socjalistycznej wspólnoty. 


PROPAGANDA DLA POKOJU 


Popularyzując w świecie dorobek realnego socjalizmu, ie- 
go osiągnięcia gospodarcze, społeczne, kulturalne, na plan 
pierwszy powinniśmy wysunąć kwestię pokoju i bezpioczeń- 
stwa narodów. Niezbędne jest nasilenie ofensywy propagan- 
dowej wokół celów | zadań polityki wspólnoty socjalstycz- 
nej, wokół programu pokoju, który Związek Radziecki i kra= 
je socjalistyczne przedkładają ludzkości, jako koncepcję roż- 
wiązania najżywotniejszych problemów współczesności. 

„Życie w wolności i pokoju to pierwsze, najbardziej fun- 
damentalne prawo człowicka” — oświadczył tow Edward 
Gierek na ubiegłorocznym Światowym Zgromadzeniu Budow- 
niczych Pokoju w Warszawie. Ta właśnie teza legła u pod- 
staw zgłoszoncgo przez nasz kraj na forum ONZ „Prozramu 
wychowania dla pokoju”. Mamy nadzieję, że propozycja. któ- 
rą w porozumieniu z innymi państwami socjalistycznym! 
przedłożyliśmy narodom Świata, uzyska poparcie wszystkich 
postępowych sił, stanie się kolejnym wkładem do dorobku 
pokojowych dążeń krajów realnego socjalizmu. 

Ofensywna działalność propagandowa wokół celów i zadań 
polityki pokoju krajów wspólnoty socjalistycznej ma tym 
wiossze znaczenie, że w ostatnim właśnie czasie bUrZUJZYI!ne 
koła militarystyczne starają się wytworzyć we własnych spo- 
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łoczeństwach znajdujących się w sferze dostepnej ich pro- 
puzundzie aumosferę napięcia, szermując oblicie straszasiem 
rzekomo azresywntch zamiarów Związku Radzicckiegu i in- 
nych panstw Ukl:du Waurszawskicgo. Chodzi, rzecz jasna, o 
wywoływanie nieusiiości wobec par siw socjalistvcznycn. a w 
ostatceznym rachunku o zahamowanie procesów OoGprożenia, 


WALILA IDEOLOGICZNA 


W kempanii ideologicznej prowadzonej przeciwko naszym 
krajom, którą w ostatnim okresie cechuje szczególne dążenie 
do skorzystania z amunicji największego kalibru używanej 
przeciwko krajom socjalistycznym, a zwłaszcza przeciw 
Związkowi Radzieckiemu, podniesiona została sprawa obro- 
ny tzw. praw człowieka. Środki masowego przekazu w na- 
szych krajach podięły rzucone wyzwanie. Sądzić przy tym 
można, że temat rzeczywistych praw człowieka, jak prawo 
do godnego i bezpiecznego życia, do pracy, nauki, ochrony 
zdrowia, równości społecznej, do rozwoju jednostki, a wiec 
praw realizowanych właśnie w ustroju socjalistycznym, po- 
winien stać się dla naszych środków masowego przekazu 
tematem szczególnie godnym eksponowania, terenem ich 
wyraźnie ofensywnej działalności. 

Zdawaliśmy i zdajemy sobie sprawę z tego, że pokojowe 
współistnienie nie oznacza, bo oznaczać nie może, ani po- 
koju klasowego, ani zaprzestania walki ideologicznej, Wal- 
ka ideologiczna w warunkach pokojowego współistnienia 
musi się jednak różnić od konfrontacji typu „zimnowojen- 
nego”, a przede wszystkim musi kierować się zasadą nie- 
ingerowania w wewnętrzne sprawy państw i narodów. Taka 
jest zresztą wymowa Aktu Końcowego KBWE z Helsinek. któ- 
Ty zaaprobowali również przywódcy polityczni krajów kapi- 
talisiycznych. 

Tymczasem zasada ta nie jest w praktyce przez niektóre 
z tvch krajów! przestrzegana. Dowodzi tezo nie tylko działal- 
ność takich ośrodków dywersji ideologicznej, jak Radio „W al- 
na Europa” czy „Swoboda”, dowodzą tego również próby two- 
rzenia w naszych krajach antysocjalistycznych przyczótków 
opozycyjnych, wspieranych finansowo, moralnie i propasan- 
dowo przez koła burżuazyjne i ośrodki antykomunistyczne. 

Mitologizując nieliczne grupki przeciwników socjalizmu, 
nadając ich działalności rozgłos niewspółmierny do rzeczy- 
wistego znaczenia, burżuazyjne środki propagandowe formu- 
łują i rozpowszechniają całkowicie fałszywy obraz krajów 
socjalistycznych, nie mający nic wspólnego z rzeczywistością. 
To również uznać musimy za wyraźne odstępstwo od zasad 
ustalonych na Konferencji w Helsinkach. | 

Wobec nasilających się ataków propagandowych przaciw- 
ko nam i poczynań typu dywersyjnego, podejmujemy i sta- 
ramy się wzbogacać działania, których celem jest przygoto- 
wanie społeczeństwa do konfrontacji ideologicznej, Poważ- 
ną rolę odgrywają tu wydawnictwa, zarówno o charakterze 
masowym, jak 1 przeznaczone głównie dla szerokiego aktywu 
partyjnego oraz prasa, radio i telewizja. Prasa, zwłaszczą 
niestóćre jej tytuły, wzbogaciła publicystykę ukazującą obli- 
cze współczesnego kapitalizmu i mechanizmy manipulacji, 
którym podlegają społeczeństwa krajów burżuazyjnych. 

Mamy również dorobek w ukształtowaniu formuły pole- 
micznej niektórych popularnych audycji radiowych i tele- 
wizyjnych, prowadzonych z udziałem czołowych dziennika- 
rzy, w tym korespondentów zagranicznych oraz znanych, cie- 
szących się autorytetem specjalistów z różnych dziedzin. Nie- 
mało miejsca poświęcamy t chcemy nada] poświęcać problie- 
mom walki ideologicznej w dziedzinie kultury I sztuki, w 
której wyższość socjalizmu jest dzisiaj już bezspocna. 

Zdajemy sobie zarazem sprawę, że musimy nieustannie 
doskonalić metody ukazywania problemów współczesnego 
świata kapitalistycznego. Po pierwsze dlatogo, że jesteśmy 
zainteresowani w upowszechnianiu w społeczeństwie praw- 


34 


dziwej, niepowierzchownej wiedzy o świocie, a także dlategn 
iż w rezultacie działa to na naszą korzyść, na korzyść Soc ru- 
lizmu. Po drug.c: mamy w coraz więsszym Stopalu do czy- 
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nienia ze społeczeństwem, które nie zna z wiasnego Go- 
świadczenia stosunków panujących w ustroju kupiialistyczayrn. 

Od naszych korespondentów w krujach kapiialistycznych 
wyi'mazżamy przede wszystkim rzetelnezo i obiektywnego in- 
fermowania o bieżących wydarzeniach. Ta informacja musi 
być jednak w większym niż dotychcz:s Stopniu wsparta 
marssistowską analizą mechanizmów, zjawisk i DrUCESOW 
zachodzących we współczesnym świecie kapitalistiyvcznym. 
Poprzez fakty musimy rzeczowo ukazywać prawaziwe, k!a- 
sowe treści burżuazyjuej demokracji, istotę tzw. piura:izmu, 
żywotnych problemow nurtujących szerokie kręgi 
czeństw tych krajów. 


sp łc 


Realia i logika prowadzonej przez nas watki ideologicznej 
— w tym walki o umacnianie się procesów odprężenia — 
wymagają od nas nie tylko działań adresowanych do włes- 
nego społsczeństwa, ale również wzmożenia działań zewnętrz- 
nych. Nie ułatwiają ich, przeciwnie — wyraźnie utrudniają 
„bariery ochronne” ustawiane w różnych kraiach kapitalis- 
tycznych, chroniące ich obywateli przed wiedzą o krajech 
socjalistycznych, w tym o Polsce. Z zadowoieniem notujeny 
postępy w wymianie kulturalnej z niektórymi krajeumi, aie 
zasięg tej wymiany nie może zasiypić innych dróg — przesie 
wszystkim przez masowe środki przekazu —. ubowsczecinia- 
nia wśród spcłeczeństw tych krajów pełniejszej, wiaryzgod- 
nej informacji o życiu, dorobku i prawdziwych probiemach 
naszego społeczeństwa. 


Podjęliśmy już wysiłki zmierzające do udoskonalenia na- 
szych czasopism i innych publikacji skierowanych do sdbior- 
ców w krajach zachodu, staramy się rozwijać współpracę z 
licznymi organizacjami radiowymi i telewizyjnymi. Prze- 
ważnie nie są to zabiegi łatwe, jesteśmy jednak przexonani, 
iż powinniśmy je konsekwentnie i z uporem kontynuować. 
Mimo nie zawsze pozytywnych doświadczeń podejmujemy 
również starania zmierzające do tego, aby dziennikarzy pras 
sy krajów kapitalistycznych lepiej zapoznawać z naszym kva- 
jem i jego realiami. Wykształciły się już niektóre stałe for- 
my tych kontaktów. Niedawno w Jabłonnie koło War:zawy 
odbyło się czwarte, cykliczne, międzynarodowe spotkanie 
dziennikarskie z udziałem przedstawicieli prasy krajów soc- 
jalistycznych i kapitalistycznych. Jest ono formą kontvnu- 
acji naszych wspólnych wysiłków na drodze umacniania pro- 
cesów odprężenia i współpracy w Europie. 

Nie mamy złudzeń co do szybkich i wystarczająco sx<u- 
tocznych efektów tego rodzaju poczynań ale sądzimy, że jest 
to jedna z dróg służąca naruszaniu wspomnianych barier. 
Proces trudny, powolny, w którym jednak — według na- 
szego przekonania — nasze ofensywne stanowisko powinno 
z czasem procentować. 


Masowe środki informacji i propagandy w socjalizmie, 
stając się coraz potężniejszym i wszechstronniejszym narzę- 
dziem partii w wychowaniu człowieka socjalizmu i w wal- 
ce z jego wrogami, zajmują ważne miejsce w systemie insty- 
tucjł wychowania socjalistycznego. 


Coraz szersza dostępność tych środków, ich różnorodność 
i doskonalenie technicznego przekazu nakładają wielką od- 
powiedzialność na pracowników (frontu ideologicznego za 
pełne wykorzystanie stworzonych przez klasę robotniczą 
i naukę możliwości w tym zakresie — w służbie pokoju, po- 
stępu i socjalizmu. 


KAZIMIERZ ROKOSZEWSKI 
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po rzed 00 laty, 16 grućria 1918 r. ukazał się pierwszy 

* numer „aryóuny Ludu”. O nuracziuica nowczo pisina 
zadecydowała podjęta w duiu pozrzednim uchwała Pre- 
zydium Mongrou Jedności Robotniczej, który powołał do ży- 
cia Połską Zjednoczoną Partię Robotniczą. „Trybuna Ludu”, 
organ Romitetu Centralnego partii, stała się, w nowych już 
warunkach działania polskiego ruchu robotniczego, spadko- 
bierczynią swych bezpośredrich poprzedniczek, organu KC 


PPR — „Gosu Ludu” i organu CKW PPS — „Robotnika”, 


Ale, rzacz jasna, odziedziczyła zarazem o wiele bogatszy 
spadek ideowy. Spadek niezwykle zobowiązujący. Miała się 
siać bowiem komtynuatorką tej prasy, która towarzyszyła 
polskiemu ruchowi robotniczemu i rewolucyjnemu od po- 
czątków jego zorganizowanego działania, a więc praktycznie 
od siedemdziesiątych lat ubiegłego wieku, tej prasy, która 
była niezwykle ważnym orężem polskich rewolucjonistów w 
walce o wyzwolenie narodowe i społeczne. 

Na znaczącej liście ideowych poprzedniczek „Trybuny Lu- 
du” znajdują się takie m.in. pisma, jak wydawane na emi- 
gracji pismo SDKPiL „Równość”, pisany ręcznie w warszaw- 
skiej Cytadeli „Głos Więźnia”, czy później organ KPRP 
„Sztandar Socjalizmu”, KPP-owski „Czerwony Sztandar”, aż 
do konspiracyjnych z okresu II wojny, pisin polskiej lewicy, 
na czele z „Trybuną Wolności”, powielaną gazetą PPR-u. 

„Trybuna Ludu” swoim tytułem wybiegała nawet w dal- 
szą przeszłość. Skojarzenie z Mickiewiczowską  „Trybuną 
Ludów” nie było przypadkowe. Bo tak jak partia zjednoczo- 
nego ruchu robotniczego przejmowała na siebie, w imieniu 
swej klasy najlepsze tradycje całej polskiej, postępowej my- 
Śli społecznej, tak i jej organ zobowiązany został poprzez 
swój symbolicznie, ale jednoznacznie przecież brzmiący tytuł, 
do dostrzegania swego dziedzictwa | swych powinności w sze- 
rokiej perspektywie, zgodnej z kierunkiem nakreślonym w 
ogólnonarodowym programie partii. 

Pierwszy numer „Trybuny Ludu” poświęcony był w ca- 
łości historycznemu wydarzeniu, decydującemu o dalszym 
rozwoju naszego kraju: zjednoczeniu polskiego ruchu robot- 
niczego. I od tego czasu gazeta codziennie towarzyszyła i to- 
warzyszy partii w jej wysiłkach nad odbudową a następnie 
rozwojem kraju, w jej walce o nowy kształt Polski, o rosną- 
cą świadomość społeczeństwa i doskonalenie jego życia, w 
jej nieustępliwym dążeniu do jednoczenia całego narodu 
wokół programu budownictwą socjalistycznego. 

Na łamach pisma, w ciągu trzydziestu lat jego istnienia, 


znalazły swe wielostronne odbicie najnowsze dzieje Polskł 


I nie jest to suchy, kronikarski zapis: jest to żywe świadec- 
two życia kraju i działalności paatii, świadectwo radości 


MARIAN KUSZEWSKI 
zastępca 


redaktora naczelnego „Trybuny Ludu” 


z osiągnięć, ale i autentycznych trosk, ambitnych dążeń, ale 
I bolesnych doświadczeń; faktów o wymiarze historycznym 
l tych codziennych — zawsze przecież dostrzeganych nie 
okiem beznamiętnego kibica, lecz poprzez pryzmat auten- 
tyczncgo, partyjnego zaangażowania. Była zarazem „Trybu- 
na Ludu” zawsze swoistym barometrem treści i stylu pra- 
cy partyjnej, odbiciem więzi partii z całym społeczeństwem, 
stopnia dynamiki i zakresu działalności ideowo-politycznej 
partii. Historia „Trybuny Ludu” jest więc istotnym i nie- 
rozerwalnym fragmentem trzydziestoletniej historii Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

zczególnie znaczący okres w historii gazety rozpoczął 
Gu w latach siedemdziesiątych, po VI Zjeździe partii. 

Partia, określając nową strategię rozwoju społeczno-go- 
spodarczego kraju, wyraźnie związała zakres swego proa;sra- 
mu z aktywnym współuczestnictwem w jego realizacii naj- 
szerszych kręgów społecznych. Stąd też wynikły nowe, nie- 
zwykle poważne zadania dla organu KC PZPR. 

Podjęta w 1972 r. przez Biuro Polityczne KC uchwała 
„O dalsze umocnienie roli i pozycji organu KC PZPR „Try- 
buny Ludu”, podkreślając, że gazeta powinna zajmuwać 
wiodące miejsce wśród środków masowej informacji 1 pro- 
pagandy, zobowiązywała ją szczególnie do zdobywania spo- 
łecznego poparcia dla polityki partii, wyjaśniania i upow- 
szechniania stawianych przez partię zadań, pogłębiania jej 
więzi z klasą robotniczą, z całym społeczeństwem, spełniania 
roli transmisji opinii i inspiracji partii do mas oraz mas do 
partii. Uchwała w swych wskazaniach programowych wy- 
raźnie wzmacniała funkcje „Trybuny Ludu”- jako bezpo- 
średniego. propagandowego oręża Komitetu Centralnego pis- 
ma, wypowiadającego opinie i oceny wiążące członków 
partii i instancje partyjne, ale zarazem coraz Ściślej związane- 
go z szerokim aktywem partyjnym. Poprzez swoje decyzje or- 
ganizacyjne — stworzyła redakcji szereg warunków, umożli- 
wiających jei spełnianie tych funkcji. 

Wzbogacony został — ilościowo i jakościowo — zespół 
rednecyjny „Trybuny Ludu”: liczy on dziś 160 dziennikarzy, 
w tym 20 korespondentów w różnych częściach kraju i 14 
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stałych korespondentów zagranicznych. Zwiększona została 
objętość gazety; ta pozornie techniczna operacja pozwoliła 
na objęcie przez nią nowych, dawniej mało penetrowanvch 
obszarow tematycznych. Dzięki stopniowemu ulepszaniu wa- 
runków druku — m. in. wprowadzeniu druku metodą tele- 
transmisji w drukarniach Wrocławia i Łodzi — zwiększyła 
się aktualność gazety w wielu rejonach kraju, znaczenie te- 
go faktu w dobie szybkiego obiegu informacji jest bezspor- 
ne. Zespół redakcyjny został przy tym zobowiązany do bar- 
dziej nowoczesnego, atrakcyjniejszego — stosownie do wYy- 
mogów czasu — redagowania pisma. Nowy styl pracy partii 
musiał znaleźć swe odbicie także w pracy jej organu. 

Podjęte przez kierownictwo partii decyzje wyraźnie za- 
owocowały. W szybkim czasie „Trybuna Ludu” ponad dwu- 
krotnie zwiększyła swój nakład (bazując przecież głównie na 
sprzedaży kioskowej). Wynosi on obecnie 940 tys. egzemplarzy 
w dni powszednie i ok. 1,5 mln egzemplarzy w wydaniu 
sobotnio-niedzielnym. (Przy czym od 1976 r. nakład ten jest 
— ze względu na trudności papierowe — ograniczony limi- 
tem. Można przypuszczać, iż pokrycie rzeczywistego dziś za- 
potrzebowania na gazetę wymagałoby zwiększenia jej na- 
kładu o 300—400 tys. egzemplarzy dziennie). Niemałą pomoc 
w upowszechnianiu czytelnictwa „Trybuny Ludu” okazały 
instancje partyjne. Wydaje się jednak, że o utrwaleniu po- 
czytności gazety decyduje zawsze przede wszystkim jej za- 
wartość treściowa i forma redagowania. Opinie zaś czytel- 
ników, zwłaszcza aktywu partyjnego, potwierdzają general- 
ną trafność kierunku przyjętego przez ,„Trybunę Ludu”. 

Swoje funkcje organu KC PZPR spełnia ona w różny 
sposób. Przede wszystkim czuje się w obowiązku wyjaśniać 
stale na swych łamach założenia i program partii we 
wszystkich dziedzinach życia oraz możliwie szybko popula- 
ryzować i komentować poszczególne decyzje podejmowane 
przez kierownictwo partii, tak aby ich motywacja i cele sta- 
wały się powszechnie znane. Szczególną rolę na łamach 
gazety odgrywają artykuły wstępne i inne materiały o cha- 
rakterze dyrektywnym, których adresatem jest głównie 
aktyw partyjny. Są one formą przedstawiania obowiązujące- 
go go stanowiska Komitetu Centralnego w sprawach aktual- 
nie ważnych dla kraju i partii. Na łamach „Trybuny Ludu” 
przedstawiana jest również oficjalna wykładnia stanowiska 
Polski w kwestiach międzynarodowych. Opinie „Trybuny 
Ludu” są z uwagą odnotowywane i komentowane przez 
ośrodki zagraniczne. 

Wiele miejsca poświęca gazeta informacji i publicystyce 
o charakterze społeczno-gospodarczym, starając się szukać 
coraz bardziej atrakcyjnych form docierania do czytelnika 
z trudną niejednokrotnie tematyką, której ranga przecież 
stale wzrasta. Jednocześnie dąży tu, jak i w innych dzia- 
łach tematycznych do pozyskiwania współpracowników o wy- 
bitnych kompetencjach i uznanym autorytecie. Szczególną 
uwagę przykłada do wzbogacania tematyki politycznej i 
ideologicznej. Stale dążąc do wzbogacania serwisu publikacji 
o wydarzeniach i zjawiskach na arenie międzynarodowej, ga- 
zeta za ważny swój obowiązek traktuje objaśnianie klaso- 
wych mechanizmów tych zjawisk, dawanie ich marksistow- 
sxiej wykładni, ułatwianie zrozumienia procesów zachodzą- 
cych we współczesnym świecie. Tą powinnością właśnie kie- 
rówała się redakcja wprowadzając na stałe szereg kolumn 
tematycznych, poświęconych szeroko pojętej problematyce 
ideologicznej, m.in. takich, jak  „Marksizm-leninizm we 
współczesnym Świecie”, „Ideologia, polityka, stosunki spo- 
łeczne”, czy od pewnego czasu „Historia i dzień dzisiejszy”, 
lub cvklów publicystycznych nt. współczesnego oblicza kapi- 
talizmu. Ideologia — to także kultura. Tej dziedzinie życia 
orsnn KC PZPR poświęca wyraźnie eksponowane mic!sce, 
stosownie do wagi jaką przykłada partia do rozwoju kultu= 
rv socjalistycznej. Stale obcene na łamach gazetv są prob- 
lemy oświaty i wychowania młodzieży; w kontekście wycno= 
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wania społeczeństwa traktuje redakcja również sprawy Spor- 
tu, jako istotnego fragmentu życia społecznego. 

Poważnym dorobkiem gazety stało się podjęcie przez nią 
tematyki rzadko do niedawna podejmowanej na łamach pism 
partyjnych: a mianowicie spraw rodziny. Problemom ro- 
dziny i wychowania w rodzinie poświęcone jest w znacz- 
ne] mierze sobotnio-niedzielne wvdanie „Trybuny Ludu', 
które zdobyło sobie niezwvkle wielu zwolenników. 


owej różnorodności gazety — przedstawionej tu tvlko 
W fragmentarycznie — a zarazem w jej jednoznacz- 

10ości ideowo-politycznej upatrujemy ważny czynnik, 
decydujący o społecznej funkcji organu KC. 

Z istoty programowych, partyjnych założeń „Trybuny Lu- 
du” wynika obowiązek aktywnego jej stosunku do rzeczy- 
wistości, kształtowanie socjalistycznych postaw ludzkich — 
co oznacza zarówno dostrzeganie i popularyzowanie przykła- 
dów dobrej pracy, jak też krytykę negatywnych zjawisk 
społecznych i niepożądanych z punktu widzenia interesów 
społecznych, zachowań jednostkowych, w przekonaniu, że 
służy to ogŚlnonarodowym interesom partii, wzmaga zau- 
fanie do jej polityki, sprzyja rozwojowi kraju. Niemało waż- 
nym potwierdzeniem trafności tych założeń są listy od czy- 
telników; „Trybuna Ludu” otrzymuje miesięcznie ok. 2000 
listów. Są one — w sumie — odbiciem zaufania do orga- 
nu KC PZPR, a także istotnym źródłem inspiracji do pra- 
cy dziennikarskiej. 

Nie jest to, rzecz jasna, jedyna forma kontaktów zazety 
ze swoimi adresatami. Niezwykle dużą wagę przykłada redak- 
cja do stałych, różnorodnych kontaktów z instancjami i orsa- 
nizacjami partyjnymi, do korzystania z ich informacji i opi- 
nii. Od lat stara się również nasilać swoją działalność organi- 
zatorską, zapewniającą jej kontakt z szerokimi kręgami spo- 
łecznymi, zwłaszcza z klasą robotniczą. Najbardziej widocz- 
nym przejawem tej działalności są doroczne święta „Trybuny 
Ludu”, w czasie których redakcja szczególny nacisk kładzie 
na imprezy i spotkania o charakterze politycznym. Wspom- 
nieć też warto, że co roku dziennikarze „Trybuny Ludu" od- 
bywają kilkaset spotkań lektorskich w organizacjach partyj- 
nych całego kraju. 

Rozszerza się zarazem współpraca „Trybuny Ludu” z pra- 
są komunistyczną i robotniczą całego Świata, a zwłaszcza £ 
bratnimi organami partii krajów wspólnoty socjalistycznej. 
Przybiera ta współpraca szereg konkretnych form: wymiana 
informacji i materiałów, udział w świętach prasy partyjnej 
itp. Związki te owocują wzbozgacaniem się doświadczeń a za- 
razem sprzyjają popularyzacji „Trybuny Ludu" poza Zrani- 
cami Polski. 

Przemiany, jakim podlegała „Trybuna Ludu' w ostatnich 
latach, wzrost jej społecznej rangi, rozszerzenie kręgu czy- 
telników, wiążą się rzecz jasna z bogatym nurtem 
przemian, które zaszły w naszym kraju w wyniku polityki 
partii. Jednym z efektów tej polityki jest wzrost obywatel- 
skiego zaangażowania ludzi, wyższy poziom świadomości spo- 
łecznej. . 

Wśród odbiorców „Trybuny Ludu” zwiększa się znacznie 
liczba młodych czytelników, którzy stopniowo zaczynają jej 
stawiać coraz wyższe wymagania. Są one zrozumiałe. Rosnące 
wymagania wynikają z zaostrzającej się walki ideologicznej 
we współczesnym świecie. Wynikają wreszcie z kierunków 


i potrzeb dalszego rozwoju naszego kraju, z programu partii” - 


zmierzającego do zapewnienia Polsce miejsca godnego jej 
aspiracji. : 

Tym wymaganiom organ Komitetu Centralnego jest 
zobowiązany sprostać, stale, codziennie doskonałąc swą ora- 
cę, coraz lepiej spełniając swe funkcje w służbie partii, 
a tym samym — w służbię całego narodu. Jest to jego przy- 
wilej i obowiązek. 


MARIAN KUSZEWSKI 


a! 


MIEJSCE I ROLA 


WYŻSZEJ SZKOŁY NAUK SPOŁECZNYCH 
W ŻYCIU PARTII 


WŁADYSŁAW ZASTAWNY 


członek KC PZPR, 
rektor WSNS przy KC PZPR 


adania, zakres 1 kierunki działania oraz miejsce i rolę 

Wyższej Szkoły Nauk Społecznych przy KC PZPR w ży- 

ciu partii określają dwa konstytuujące dokumenty, któ- 
re legły u podstaw działalności uczelni. Są to mianowicie: 
uchwała Sekretariatu KC PZPR z 12 marca 1971 r. oraz 
statut WSNS nadany we wrześniu 1971 r. 


W następstwie politycznych decyzji kierownictwa partii, 
sformułowanych we wspomnianych dokumentach, rozciąg= 
nięte zostały na WSNS odpowiednie normatywne akty pań- 
stwowe. 

Sprecyzowane w tych dokumentach zadania, rola i Gieiż 
ece WSNS w strukturze organizacyjnej partii sprowadzają 
się do następujących punktów: 

© Kształcenie działaczy partyjnych i społecznych, a zwła- 
szcza kadry pracowników aparatu partyjnego, państwowe- 
go oraz organizacji politycznych 1 społecznych, wychowanie 
i kształcenie kadr o wysokich walorach ideowo-politycz= 
nych, zdolnych do organizowania procesów socjalistycznej 
przebudowy stosunków społecznych. 

© Podejmowanie i prowadzenie działalności naukowo-ba= 
dawczej oraz kształcenie i wychowanie kadr naukowych 
w dziedzinie nauk społecznych. 

© Współdziałanie w realizowaniu ogólnych zadań partyj- 
nych frontu ideologicznego, w szczególności w dziedzinie 
kształtowania socjalistycznej świadomości społeczeństwa. 


© Upowszechnianie i popularyzacja myśli marksistowskiej 
przez publikację wyników prac badawczych, organizowanie 
seminariów, sesji naukowych, konferencji, odczytów itp. 

© Rozwijanie współpracy Z odpowiednimi placówkami 
naukowymi w kraju oraz z poszczególnymi zespołami pra- 
cowników nauki tych placówek zarówno w zakresie dosko- 
nalenia, wzbogacania procesu dydaktycznego, jak 1 pracy 
naukowo-badawczej. 

© Rozwijanie i pogłębianie współpracy z odpowiednimi 
partyjnymi uczelniami i instytucjami naukowymi krajów soc- 
jalistycznych, a przede wszystkim ZSRR. 


Odpowiednio do tak sformułowanych zadań ukształtowały 
się struktury organizacyjne WSNS w postaci trzech instytu- 
tów naukowych, a mianowicie: Instytutu Nauki o Partii, In- 
stytutu Ruchu Robotniczego, Instytutu Polityki Rolnej oraz 
szesnastu zakładów naukowych, w tym 11 zakładów wcho- 
dzących w skład wymienionych instytutów. Ponadto w 
skład uczelni wchodzą: Studium Języków Obcych, Biblioteka, 


Ośrodek Informacji Naukowej i Dokumentacji, Ośrodek Me- 
tod Nauczania i Technik Audiowizualnych. 


Podstawowym członem WSNS są trzyletnie stacjonarne 
studia wyższe, stanowiące niejako odpowiednik studiów wyż- 
szych zawodowych I stopnia oraz następujące po nich za- 
oczne studia magisterskie w postaci seminarium dyplomo- 
wo-magisterskiego. 


Całość obejmuje dwa kierunki: społeczno-ekonomiczny i 
polityczno-socjologiczny. Program pierwszego kierunku skon- 
struowany jest dla potrzeb działaczy partyjnych i społecznych 
zarówno w dziedzinie ogólnego przygotowania w zakresie 
nauk politycznych, a zwłaszcza szeroko pojętej teorii mark- 
sizmu-leninizmu, jak i fachowej, w zakresie ekonomiki o:'ga- 
nizacji przemysłowych oraz ekonomiki rolnictwa i polityki 
rolnej. Na drugim kierunku przewidziane są dyscypliny w 
dziedzinie nauk politycznych oraz socjologii pracy i socjologii 
partii, państwa, religii I stosunków politycznych, 


Około połowy ogólnej liczby godzin (ma kierunku spo- 
łeczno-ekonomicznym = 40 proc.) przeznacza Się na opa- 
nowanie dyscyplin podstawowych, obejmujących klasykę 
marksizmu-leninizmu, przede wszystkim zaś marksistowską 
metodologię nauk społecznych. Pozostałą ilość godzin — na 
inne dyscypliny, ściśle kierunkowe i pomocnicze, z dużym 
udziałem języków obcych. 


Obecna konstrukcja programów jest wynikiem długiego 
procesu ewoiucji w toku ponad 30-letnich doświadczeń szkol- 
nictwa patryjnego i w obecnym stanie rzeczy stanowi — jak 
się wydaje — optymalne lub bliskie optymalnemu rozwiąza- 
nie kwestii ukierunkowania studiów oraz wzajemnych rela- 
cji dyscyplin ogólnoideologicznych i konkretnych lub zawo- 
dowych. U podstaw tych relacji tkwi przeświadczenie o ko- 
nieczności opanowania przez działacza partyjnego obok grun- 
townej wiedzy ogólnoteoretycznej i ideologicznej także sze- 
rzej rozbudowanych elementów wiedzy konkretnej, niezbęd- 
nej do kierowania procesami społeczno-ekonomicznymi w 
poszczególnych dziedzinach życia gospodarczego, społecznego 
i państwowego. 

Poważną trudnością dla uczelni jest konieczność rozmiesz- 
czenia obszernego materiału naukowego w trzyletnim, a łącz- 
nie ze studiami magisterskimi prowadzonymi trybem zaocz- 
nym w ok. czteroletnim okresie studiów. 

Przygotowywane obecnie uruchomienie w najbliższym 
czasie 4-letnich wyższych studiów zaocznych sytuację tę zła- 
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goxtzi. Pozwoli bowiem, być może, czerpać ze studium zaocz- 
nego kandydatów już po pomyślnym ukończeniu 1 roku 
studiów i przenosić ich na II rok trzyletnich studiów stacio- 
narnych WSNS. W ten sposób powstanie możliwość urucho- 
miania pełnego cyklu 4-letnich studiów wyższych, uwień-. 
czonych dyplomem magisterskim. 

Słuchaczami 3-letniego studium stacjonarnego WSNS są 
działacze, pracownicy aparatu partyjnego w wieku do 35 lat 
iz co najmniej pięcioletnim stażem pracy partyjnej. Ok. 1/3 
ogólnej liczby słuchaczy stanowią robotnicy z wielkich za- 
kładów przemysłowych i sekretarze zakładowych orgaarzacji 
partyjnych. W okresie istnienia WSNS w obecnej jej struk- 
turze, tj. od jesieni 1971 r. do 30 czerwca 1978 r. uczelnię 
ukończyło 670 absolwentów, w tej liczbie 497 osób z dyplo- 
mami magisterskimi. 

Trzyletnie stacjonarne studia doktoranckie stanowią zin- 
tegrowaną część struktury naukowo-baduwczej i dydaktycz- 
nej WSNS, a pod względem treści działalności odpowiadają 
wytycznym cytowanych na wstępie dokumentów. O spraw- 
ności studiów świadczą następujące dane. 


W okresie istnienia doktorantury, tj. od roku 1971/72 przy- 


jetych zostało na studia stacjonarne 77 doktorantów. Z tej 
liczby obroniło dotychczas prace doktorskie i uzyskało sto- 
pień naukowy doktora 58 doktorantów. Na czteroletnich 
zaocznych studiach doktoranckich znajduje się w chwili obec- 
nej 200 doktorantów, obronionych zostało dotychczas w tym 
trybie studiów 71 prac doktorskich. Razem więc stopnie na- 
ukowe doktora uzyskało w WSNS 129 osób. 

Wazniejszym wszakże od ogólnej sprawności problemem 
jest poziom naukowy oraz charakter i kierunek prac doktor- 
skich. Wybitny fizyk radziecki L. A. Arcimowicz wypowie- 
dział lLiedyś niepozbawiomą, niestety, pewnej dozy słuszności 
dowcipną maksymę: „Badanie naukowe jest metodą, za po- 
niocą której prywatną ciekawość można zaspokoić na koszt 
publiczny”. | 

W WSNS przyjęto obowiązującą zasadę uwzględniania oso- 
b.stych, a więc prywatnych zainteresowań i tamatów dokto- 
ranta tylko wówczas, kiedy odpowiadają one planom na- 
ukowo-badawczym uczelni, zespolonym ściśle z  ogólno- 
państwowym plamem badań naukowych. Wydaje się, że tema- 
ty 27 aktualnie przygotowywanych prac doktorskich — sta- 
nowiące integralną część planu naukowo-badawczego uczelni 
— odpyuwixdają potrzebom 1 zainteresowaniom partii. Mogą 
ore oxazać się pożyteczne dla bieżącej i perspektywicznej po- 
lityki kierownictwa partii £ rządu, a na pewno stanowić bę- 
dą fragmenty i przyczymki osiągnięć nauki polskiej. 

Twórcza praca naukowa powinna — zdaniem wielu ba- 
daczy — rovszerzać zasób wiedzy w damej dziedzinie przez 
okrycie nowych, zachodzących tam zjawisk, bądź też przez 
nową intorproetację zjawisk znanych, lub też przez ujaw- 
nienie związków między zjawiskami pozornie od siebie nie- 
zzueżnyrni. Staramy się, by ta zasada przyświecała autorom 
prac doktorskich i badaniom naukowym  podejmowanym 
w WSNS. i 

Wydaje się, ze ten typ kształcenia, jaki stanowią studia 
podyplomowe, rokuje duże nadzieje na przyszłość. Przede 
wszystkim dzięki temu, że są to studia krótkotrwałe, o for- 
mach nader elastycznych, pozwalających na podnoszenie po- 
ziomu wiedzy t przekazywanie najbardziej aktualnej infor- 
Mmaucji r.4ukowej w dowolnie wybranych dziedzinach, zgod- 
nie z axtualnym stanem wiedzy i najbardziej odczuwalny- 
mi petrzebami Odpowiadają więc one postulatowi studiów 
c.islych, bez odrywania na dłuższy okres czasu od prakty- 
KI sa wodowej. 

W WSNS ta właśnie forma studiów jest z pówodzeniem 
Tuów ji, w Onvcclu o ftriorrv notoneiał dydastez"0= 


-nttkowy zatrudnionej w WSNS kadry nauczycieli akade- 
Tn.carh. 


W chwili obecnej działają następuiące studia podyplomo- 
we: słuzby zagranicznej, polityki rolnej i żywnościowej, kry- 
tyki artystycznej i literac«iej, dla pracowników nauki WSNS, 
organizacji i zarządzania dia kierowniczej kadry ruchu mło- 
dzieżowego. 

W stadium przygotowań znajduje się pięciomiesięczne po- 
dyplomowe stacjonarne studium dła pracowników pojitycz- 
nych KW PZPR. Odpowiednikiem tego studium będzie za- 
oczne studium o programie jednorocznym. 


Wyższa Szkoła Nauk Społecznych w ramach ogólnokrajo- 
wego systemu organizacji badań, realizuje badania i koordy- 
nację tematów w probiemach węzłowych. Są to: teoretyczne 
podstawy budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistyczne- 
go w Polsce; techniczna i społeczno-ekonomiczna przebudowa 
wsi I rolnictwa w PRL; integracja i rozwój gospodarczy w 
warunkach rozwiniętych społeczeństw socjalistycznych. 


Jednostką koordynującą badania z ramienia planu ogólno- 
państwowego jest Instytut Podstawowych Problemów Mark- 
sizmu-Leninizmu. Z Instytutem tym WSNS prowadzi bada- 
nia w ścisłej i owocnej współpracy. 

Drugą dziedziną są własne badania naukowe WSNS w za- 
kresie funkcjonowania partii oraz w zakresie socjologii. 
problemów polskiego i międzynarodowego ruchu robotni- 
czego, według odrębnego planu badań naukowych. W bada- 
niach tych WSNS kooperuje z jednostkami naukowymi PAN. 


Zespolenie w zakładach WSNS działalności dydaktycznej 
i naukowo-badawczej wywiera niewątpliwie pozytywny 
wpływ na przebieg i treść poznawczą procesu nauczania, w 
poważnym stopniu przyczyniając się do kształtowania iego 
należytego poziomu. Z drugiej zaś strony zintegrowanie pro- 
cesu badawczego z państwowym planem rozwoju nauki stwa- 
rza dla WSNS olbrzymią szansę odegrania w tej dziedzinie 
znaczącej roli, a ponadto chroni przed niebezpieczeństwem 
zasklepienia i utknięcia na mieliznach doktrynerstwa i jało- 
wego, sekciarskiego komoentatorstwa. Albowiem WSNS o tv- 
le tylko może umocnić swój autorytet w opinii naukowej 
kraju i uzasadnić sens swego istnienia, o ile okaże się 
autentycznie niezbędna dla partii i — w swym zakresie — 
dla postępu w rozwoju nauki polskiej. 


Wyższa Szkoła Nauk Społecznych pragnie stać się central- 
nym ośrodkiem kształceniowym i naukowo-badawczym partii 
Centralnym dlatego, bo jest jedyną w kraju wyższą uczel- 
nią Komitetu Centralnego partii, obdarzoną pełnią upraw- 
nień państwowych w zakresie nauczania, badań naukowych 
oraz nadawania stopni naukowych i tytułów naukowych. 
Centralnym również dlatego, że pełni obowiązki patronackie 
w zakresie programowym i dydaktyczno-naukowym wobec 
międzywojewódzkich szkół partyjnych w Katowicach i Byd- 
goszczy. 

Wreszcie WSNS pragnie dorosnąć do roli partyjnego ośrod- 
ka wymiany teoretycznej i polityczno-idcologicznej mysli 
komunistycznej. Ten aspekt działalności przejawia się w Licz- 
nych konferencjach naukowych, sympozjach i spotkaniach 
dyskusyjnych, a wreszcie w stałych kontaktach roboczych 
z uczelniami partyjnymi j ośrodkami naukowymi krajów 
socjalistycznych. | | 

Wreszcie godzi się na zakończenie wspomnieć o nader — 
moim zdaniem — ważnej stronie działalności uczelni, a mia- 
nowicie o działalności wydawniczej. Uczelnia wydaje od 
wielu już lat skrypty, podręczniki, materiały naukowe 
i wszelkie pomocnicze materiały, niezbędne dla słuchaczy 
WSNS, ale i dla pracowników naukowych. Zaspokajamy w 
tym zakresie potrzeby wszystkich typów studiów w WSNS 
i także, w pewnym stopniu, potrzeby innych ośrodków na- 
ukowych i dydaktycznych w kraiu. 


WŁADYSŁAW ZASTAWNY 


PARTYJNE KIEROWANIE 
GOSPODARKĄ NARODOWĄ 


ZDZISŁAW BOMBERA - 


kierownik Zakładu Ekonomii Politycznej 
i Polityki Gospodarczej WSNS przy KC PZPR * 


ierownicza funkcja partii w odniesieniu do gospodarki 
54 jest pochodną jej miejsca i roli w procesie doniosłych 
społecznych i gospodarczych przemian, których celem jest 
zbudowanie społeczeństwa socjalistycznego. Polska Zjedno- 
czona Partia Robotnicza, mając u podstaw swej generalnej 
linii politycznej naukę marksizmu-leninizmu, wychodzi na 
przeciw aspiracjom i dążeniom klasy robotniczej i ogółu 
ludzi pracy. Te aspiracje t dążenia dotyczące podniesienia 
kulturalnych i materialnych warunków życia społeczeństwa 
nie mogą być zrealizowane bez efektywnego gospodarowania. 
„Uważamy — pisał F. Eneels — że warunki ekonomiczne wy- 
znaczają w ostatniej instancji rozwój historyczny”, że „Roz- 
wój polityczny, prawny, filozoficzny, religijny, literacki, ar- 
tystyczny itd. oparty jest na rezwoju ekonomicznym. Ale 
wszystkie te czynniki oddziałują wzajemnie na siebie i rów- 
nież na podstawę ekonomiczną  "). 


Możemy zatem powiedzieć, że gospodarka narodowa, roz- 
wój jej mocy wytwórczych, kształtowanie stosunków akono- 
m.cznych, to decydujące ogniwo, w zasadniczej mierze prze- 
sądzające zawsze o rozwoju społecznym, a więc i obecnie, kie- 
dy realizujemy program budowy rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego w Polsce. 


Gospodarka narodowa, to złożony, życiem pulsujący orga- 
nizm, w którym procesy społeczne ściśle sprzężone są z pro- 
cesami techniczno-technologicznymi produkcji. W jej obrę> 
bie mamy do czynienia z obiektywnymi prawami i prawi- 
dłowościami. które działają niezależnie od woli t świadomo- 
ści ludzi. Poznanie tych praw i prawidłowości gospodaro- 
wania jest nieodzownym warunkiem sprawnego i skutecz- 
nego z punktu widzenia celów ekonomicznych, kierowania 
rozwojem gospodarki narodowej. Ogólne przesłanki socjializ- 
mu. a wśród nich społeczne formy własnoścj środków pro- 
dukcji, gospodarcza funkcja państwa socjalistycznego, czynią, 
że te prawa i prawidłowości gospodarowania mogą być nie 
tylko odkryte, poznane, ale w sposób świadomy t celowy 
wykorzystane w programowaniu | realizacji społeczno- 
-gospodarczych procesów reprodukcji. Stąd znaczenie a k- 
tywnej polityki partii w odniesieniu do gospodarki. 


Mając świadomość, że będzie to pewne uproszczenie można 
wskazać trzy funkcje, przez które partia pełni rolę kierowa- 
nia procesami rozwoju gospodarczego Sa to funkcie: 'deolo- 
giczna 1 programowania rozwoju społeczno-gospodarczego 
oraz aktvwne uczestnictwo w procedurach decyzyjnych i! pro- 
cesach realizacyjnych., 


unkcja ideologiczna wiąże się z samą podstawą motywa- 
F cji działań gospodarczych ludzi i organizacji gospodar- 
czych. Polega ona na kształtowaniu stanu świadomości Spo- 
łeczeństwa gospodarującego, jako całości, na podstawie naj- 
głębszych humanistycznych ideałów i zasad stosunków mię- 
dzy ludźmi. Nadrzędnym celem również w sferze działa 
gospodarczych jest człowiek oraz jego warunki pracy i zycia. 
Jest to fundamentalne, programowe założenie w działaniach 
partii. Na VI Zjeździe partii Edward Gierek mówił: „Cełem 
nadrzędnym gospodarowania jest systematyczna poprawa 
materialnego poziomu życia ludzi pracy, tworzenie warunków 
wszechstronnego rozwoju jednosiki oraz umacnianie socjali- 
stycznych więzj społecznych”. W socjalizmie nie ma jnnej dro- 
gi do lepszych warunków życia jednostki i społeczeństwa niż 
praca, rzetelna praca. Jest to wartość największa i podstawo- 
we źródło postępu społeczno-gospodarczego. Kolektywność 
zaś jest ogólną ideą, na podstawie której kształtowane są 
więzi między ludźmi w zespołach wytwórczych i w całej go- 
spodarce. Nie egoizm i konkurencja, lecz wzajemna życz!i- 
wość i wola zgodnego współdziałania łączą ludzi i tworzą 
więzi społecznego współżycia. Te i temu podobne wartości 
partia upowszechnia w działaniach ideowo-wychowawczych 
wewnątrz swoich szeregów i w całym społeczeństwie Bez 
przyswojenia w partii i społeczeństwie ideałów i wartości, 
składających się na socjalistyczny sposób życia, nie można 
oczekiwać skuteczności i efektywności gospodarowania. 


Inicjowane przez partię programy gospodarcze ogólne lub 
szczegółowe, perspektywiczne lub bieżące, zawierają również 
szerszy kontekst społeczny. Dlatego niezbędna jest w kazdym 
przypadku ich ideologiczna wykładnia, przez którą partia 
kształtuje świadomość społeczną. Ta zaś jest podstawowym 
warunkiem aktywnych postaw, zachowań ludzi w działalnoś- 


ci gospodarczej. 


unkcja programowania rozwoju społeczno-gospodarczego 

polega na ustalaniu dalszych i bliższych celów rozwoju 
oraz na określaniu sposobów ich osiągania. Mając na wzglę- 
dzie to, iż rozwój społeczny jest nierozłączny z rozwojem 
ekonomicznym, programowanie gospodarcze obejmuje rowro- 
legle dwie grupy zagadnień, a mianowicie przekształcenie 
stosunków ekonomicznych i struktur społecznych oraz *7zrost 
potenciału wytwórczego, rozwój sił wytwórczych, strukturę 
gospodarki narodowei i produkcii. słowem — całokształt 
składników bazy materialno-technicznej. 
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W zazadnieniach o tak kluczowym znaczeniu wypowiadają 
sie zjażdy partii. Przy tym kierownictwo parti orga. nzuje 
powszechną dyskusję w partii i społeczeństwie, przyciąga do 
niej ludzi nauki, aby uzyskać prawdziwą ocenę osiągniętego 
stenura rozwoju i pozyskać społeczeństwo dla nowych pro- 
grumów. W referacie na VI Zjeździe Edward Gierek 
Szwierdził: „Proces realizacji podstawowych zadań budowy 
socjalizmu w Polsce jest poważnie zaawansowany. Lata sie- 
demdziesiate winny przynieść dalszy postęp w kształtowaniu 
rozwinietcgo społeczeństwa socjalistycznego w naszym kraju”. 

Nastepne przybliżenie na drodze wypracowywania nowezo 
programu przyniosła I Krajowa Konferencia PZPR. Wów- 
czas to I sekretarz KC PZPR przedstawił główną koncepcję 
nowe230 prożramu mowiąc, że: „Mamy wszelkie przestanki 
ku temu, aby -opracować i wcielić w życie w ciągu dwóch 
dziesięcioleci program zbudowania w naszym kraju rozwinię- 
tezo społeczenstwa socjalistycznego”. 


Doniosłeę postanowienia VII Zjazdu partii czynią, że budo- 
wa rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego stała =ę hi- 
storycznym zadaniem partii na obecnym etapie rozwoju 
społeczno- gospodarczego naszego kraju. 

Opracowany i przyjęty perspektywiczny program, który 
uxazuje generalne cele społeczne i ekonomiczne, wymaga 
konkretyzacji, przełożenia na działania praktyczne bieżące 
i $redniookresowe. Gospodarka socjalistyczna rozwija się w 
sposob planowy. Działa w niej ekonomiczne prawo planowe- 
po. proporcjonalnego rozwoju. Działalność gospodarcza w 
skali ogólnonarodowej i w obrębie organizacji gospodarczych 
znajduje swój wyraz w planach państwowych. Wśród nich 
zasadnicze znaczenie mają plany pięcioletnie. Nieprzypadko- 
wo zatem zjazdy partii odbywają się w czasie poprzedzają- 
cym okresy ustalania planów pięcioletnich w państwowej 
procedurze. 

Na zjeżdzie partii formułowane są podstawowe wytyczne 
tych planów, a więc m. in. zadania w zakresie wzrostu stopy 
życiowej społeczeństwa, środki przeznaczone na inwestycje 
zapewniające rozwój potencjału wytwórczego i infrastruktu- 
ry, wielkości dochodu narodowego i tempo jego wzrostu, pre- 
ferencje w zakresie kształtowania struktury gospodarki na- 
rodowej i produkcji, zadania w zakresie postępu naukowo- 
-technicznego, zadania i kierunki stosunków ekonomicznych 
z zazranicą. W społecznej procedurze gospodarczego plano- 
wania wytyczne te są podstawą budowy i uchwalania pla- 
now w strukturze organów władzy państwowej. 

Na półmetku między zjazdami partii odbywają się krajo- 
we komferencje PZPR; one również zasadniczą uwagę sku- 
piają na sprawach partyjnego kierowania gospodarką. Na 
konferencjach tych kierownictwo partii przedstawia ocenę 
realizacji bieżącego planu pięcioletniego i niezbędne propozy- 
cje zmian. I Krajowa Konferencja PZPR na podstawie takiej 
ocony dokonała korekty planów „w górę” w podstawowych 
jego zadaniach, a w tym zwłaszcza w zakresie płac realnych 
i stopy życiowej. II Konferencja podjęła i zainicjowała dzia- 
łania określone hasłem „manewru gospodarczego”. Między 
zjazdami partii z określoną regularnością odbywają się ple- 
narne posiedzenia Komitetu Centralnego, w których obra- 
dach dominuje tematyka ekonomiczna. Informacje o pracy 
D:ura Politycznego wskazują, że i ten organ partii w sposób 
ciągły na bieżąco sprawuje rolę partyjnego kierowania go- 
spodarką narodową. 

W partyjnym kierowaniu gospodarką narodową trzeba od- 
powiedzieć na pytanie, co i kiedy należy zrobić oraz 
w jaki sposób ma to być zrobione. Jest to problemary- 
<a polityki ekonomicznej partii w zakresie projektowania, 
e<speryrmentowania i wdrażania takich systemów ekonomi- 
cznych funkcjonowania gospodarki jako całości i orzanizarji 
EO>podarczych, które będą efektywne w rcalizacji celów za- 
wartych w programach rozwoju. 
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Dla lat siedemdziesiaątych zachowują pełną aktualność usta- 
lena VI Ziazdu partii trastujace o zasudach usprowure.a 
i unowocześnienia svstemu kierowania j zarządzania g0:p0- 
darką. 

W wytycznych Komitciu Ceniralnego na VII Zjazd stwier- 
dza się, że „Należy nadal umacniać centralne planowanie 
i zarządzanie gospodarką przy jednoczesnym rozszerzaniu 
samodzielności i aktywności oraz poła inicjatyw dla organiza- 
cji gospodarczych”. 

Te-a powyższa daje wyraz temu, że i na tym obszarze ży- 
cia społecznego partyjne kierownictwo gospodarką opiera 
Się na zasadzie centralizmu demoxzratycznejo, która kojarzy 
demokratyzm w ustalaniu polityki i kontroli mas nad apa- 
ratem państwowym ze Świadomy dvscypliną działania 1 bez- 
wzglądnym poszanowaniu praw i interesów państwa. 

Ogólne zasady mechamizinów mają charakter trwały, aie 
konkretne rozwiązania systemowe „starzeją się”, odstają od 
nowych celów j zadań spałeczno-gospodarczych. W tym przy- 
padku rola partii polega na tym, żeby we właściwym Czasie 
na określonym kierunku insp'rować zmiany w systemie eKko- 
nomicznym. | 

W gospodarce, podobnie jak w innych dziedzinach życia 
społecznego, nie ma samoczynnie funkcjonujących mechaniz- 
mów. Wszystko bowiem zależy od aktywnych postaw ludzi, 
a tutaj efektywność zależna jest od ich materialnego zainte- 
resowania. Chodzi zatem o to, żeby zainteresowania poszcze- 
gólnych pracowników, zespołów pracowniczych, grup 
i warstw społecznych były kierunkowo zgodne z interesem 
ogólnospołecznym, który wyraża się w strukturze celów za- 
wartych w programie określającym strategię rozwoju Spo- 
łeczno-gospodarczego. 

W tym zakresie kierownicza rola partii polega na tym, 
aby w programowaniu rozwoju, w projektowaniu mechaniz- 
mów realizacyjnych oraz praktycznych działaniach zapewnić 
kojarzenie zainteresowań ludzi z interesem szerszym, ogól- 
nonarodowym. 

roblem ten przybliża nas do tej funkcji partii, którą ok- 

reśliliśmy mianem aktywnego uczestnictwa w procedu- 
rach decyzyjnych i procesach realizacyjnych. Polega ona na 
ciągłym i aktywnym uczestniczeniu partii, jej instancji, or- 
ganizacji podstawowych, członków partii w procedurach de- 
cyzyjnych i procesach realizacyjnych na całym obszarze życia 
gospodarczego kraju. W Sejmie Klub Poselski PZPR reko- 
menduje postanowienia zjazdów i centralnych instancii par- 
tyjnych. Kiedy uchwały partii przyjmują formę państwo- 
wych aktów prawnych, instancje partyjne podejmują działa- 
nia realizacyjne. Partia uczestniczy w tych działaniach na 
wszystkich szczeblach struktury organizacyjnej gospodarka 
od najwyższego organu wykonawczego rządu do przedsię- 
biorstwa. 

Istotne znaczenie ma tu styl pracy partyjnej. Nowe p 
tym względem polega na łączeniu koncepcji pracy sztabowej 
z odwoływaniem się do opinii klasy robotniczej i społaczeń- 
stwa. W pierwszym przypadku powoływane są komisje par- 
tyjno-rządowe w celu fachowego i kompetentnego przygoto- 
wania określanych decyzji. W drugim zaś przed ostatecznym 
ich zaakceptowaniem są one konsultowane w środowiskach 
społecznych. których dotyczą. Taki styl pracy wynika stąd. że 
partia nie stawia przed sobą innych celów niż te, które wv- 
nikają z aspiracji społeczenstwa i odniesienia ich do real- 
nych możliwości. Natomiast „podniesienie na wyższy poziom 
kierowniczej roli partii, stałe umacnianie jej więzi z klasa 
robotniczą, ze wszystkimi ludźmi pracy — mówił Edward 
Gierek na VI Zjeździe — stanowi jeden z głównych warun- 
ków urzeczywistniania tych celów”. 


ZDZISŁAW BOMBFERA 


*) K. Marks, F. Engels, Dzieła wybrane, t. II, KiW, 1949 r., £. 482. 
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o objęciu bezpośrednim zainteresowaniem Komitetu 

Centralnego 164 przedsiębiorstw i ich organizacji par- 
tyjnych, które ze względu na znaczenie, liczbę zatrudnionych 
robotników oraz siłę organizacji partyjnych i ich rolę w da- 
nvm środowisku zajmują przewodnie miejsce w realizacji za- 
dań partii oraz w rozwoju spoleczno-gospodarczym kraju. 


W: «c 1971 r. Sekretariat KC PZPR przyjął wnioski 


W... 164 zakładów znajduje się 156 zakładów przemy- 
słowych, 5 transportowych i 3 budowlano-montazowe. 
Dominującą grupę stanowią zukłady (86) zatrudniają- 
ce od 4 — 8 tys. pracowników. Łącznie zatrudnienie we 
wszystkich tych zakładach wynosiło w połowie 1978 r. 1 177 
tys. osób, przy czym w przedsiębiorstwach przemysłowych 
1117 tys. osób, co stanowiło 23,5 proc. ogółu zatrudnionych 
w przemyśle. Zakłady objęte bezpośrednim zainteresowa- 
niem KC nastawione są przede wszystkim na zaopatrzenie 
gospodarki w dobra inwestycyjne, surowce i materiały. Po- 
ważne miejsce zajmuje w nich także produkcja na eksport. 


W trakcie realizacji wniosków Sekretariatu KC nastą- 
piły — w ciągu 7 lat — korzystne zmiany jakościowe w pracy 
zakładowych organizacji partyjnych nad rozwojem i umoc- 
nieniem partii, zwłaszcza jej robotniczego trzonu. Świad- 
czy o tym m. in. wzrastający udział robotników i młodzieży 
w składzie społeczno-zawodowym tych organizacji partyj- 
nych, wyższa aktywizacja wszystkich kategorii pracowników, 


„wyższe przeciętne wykształcenie członków i kandydatów par- 


tii oraz racjonalniejsze rozmieszczenie sił partii. Wzrosło zna- 
czenie przyjęć do partii. W zasadzie we wszystkich orga- 
nizacjach partyjnych dużych zakładów okresowo (miesięcz- 
nie lub kwartalnie) ocenia się rozwój partii na posiedze- 
niach plenarnych bądź ezgzekutywach KZ. Często oceny te są 
wzbogacane o wyniki kompleksowych badań pracy partyj- 
nej w OOP i POP. Większość KZ określiła również zadania 


'w rozszerzaniu oddziaływania partii w wydziałach i grupach 


zawodowych o szczególnie niskim stopniu upartyjnienia. 


Ww styczniu 1977 r. organizacje partyjne w wielkich za- 
kładach liczyły 227 tys. członków i kandydatów partii. Udział 
robotników w składzie socjalnym organizacji partyjnych 
wzrósł z 64,4 proc. w roxu 1971 do 73,5 proc. w styczniu 
r. Upartyjnienie robotników zatrudnionych w tych 
przedsiębiorstwach jest wyższe od średnicj krajowej © 3,4 
proc. i wynosi 18,1 proc. Szczególnie cenny jest wysoki 
wssaźnik aktywizacji społeczno-politycznej robotników wy- 
kwalifikowanych, mistrzów, techników i inżynierów. Orga- 
nizacje partyjne w omawianych przedsiębiorstwach skupia- 
ją obecnie 174,7 proc. ogółu zatrudnionych tam robotników 
wykwalitikowanych, 59,8 proc. mistrzów, 29,7 proc. techników 
i 12.6 proc. inżynierów. Zwiększył się także w latach 1971— 
—1977 udział członków ZSMP wśród ogołu członków PZPR 
z 11,5 proc. do 25,4 pruc. | 
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JANUSZ KUBASIEWICZ 


zastępca kierownika 


Wydziału Organizacyjnego KC PZPR 


R ozbudowie i umocnieniu szeregów partyjmych towarzy- 
szy wzrost inspiracyjnej roli organizacji partyjnych w 
wykonywaniu zadań produkcyjnych i poprawie warunków 
socjalno-bytowych załóg. Coraz skuteczniej zakładowe o0r- 
ganizacje partyjne wypełniają funkcje inspiratorsko-kontrol- 
ne wobec administracji gospodarczej. Na bieżąco kontrolują 
realizację zadań społeczno-gospodarczych, inicjują ich ak> 
tualizację i weryfikację w stosunku do zmieniających się 
potrzeb. Efekty ekonomiczne bowiem decydują © znaczeniu 
i społecznej randze wielkich zakładów. Zakłady te, stane- 
wiąc ok. 3 proc. ogólnej liczby przedsiębiorstw przemysło- 
wych, dostarczają ponad 1/4 krajowej produkcji przemysło- 
wej. 

Ścisłe związki i wzajemne zależności między pracą par- 
tyjną a rozwojem przedsiębiorstw określają coraz pełniej- 
sze dostosowanie form i metod pracy partyjnej do aktual- 
nych zadań produkcyjnych i potrzeb społeczno-gospodar- 
czych zakładów. Świadczy o tym m. in. szereg cennych ini- 
cjatyw na rzecz podnoszenia poziomu efektywności gospoda- 
rowania, jakości i nowoczesności wyrobów, uruchamiania i 
zagospodarowywania wewnętrznych rezerw, intensyfikacji 
produkcji rynkowej | eksportowej, usprawnienia procesów 
technologicznych i inwestycyjnych oraz racjonalizacji g0- 
spodarki zasobami pracy j podniesienia dyscypliny. 

Szeroki zasięg mają — inicjowane przez zakładowe orga- 
nizacje partyjne — działania zmierzające do aktywizacji za- 
łóg na rzecz poprawy jakości produkcji. Organizowane są 
ogólnozakładowe przeglądy jakości pracy, konkursy wiedzy 
zawodowej i jakości pracy, rozwija się ruch zdobywania 
uprawnień do samokontroli. W wielu przedsiębiorstwach 
działają brygady wysokiej jakości oraz inne zespołowe for- 
my współdziałania Brup pracowników, których celem jest 
racjonalizacja i usprawnienie organizacji stanowisk pracy. 

Działania na rzecz podniesienia jakości produkcji i pracy 
stanowią integralną część kompleksu przedsięwzięć w celu 
ujawnienia i zagospodarowania rezerw. Zakładowe prożra= 
my wykorzystania rezerw traktowane są, przez aktyw par- 
tyjno-gospodarczy przedsiębiorstw jako otwarte dla nowych 
inicjatyw i działań. W wielu zakładach z inicjatywy Orna- 
nizacji partyjnych powołane zostały partyjno-zawodowe ze- 
społy do rozwiązywania określonych problemów społeczno= 
„gospodarczych; przeprowadzane są również ozó!nozasłado- 
we przeżlądy gospodarki materiałowej, wykorzystania 
pracy itp. 


N 
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"Ważną rolę odyrywają obecnie różne przedsięwzięcia in- 
stancji zakładowych w zakresie zapewnienia terminowości 
dostaw surowców i materiałów oraz pełnej realizacji zobo- 
wiązań kooperacyjnych. Wiele komitetów zakładowych na- 
wiązało stałe kontakty z organizacjami partyjnymi w zjed- 
noczeniach i resortach. Coraz powszechniejsze są wspolne 
posiedzenia egzekutyw KZ z zakładów współpracujących i 
kooperujących oraz narady partyjno-gospodarcze z kontra- 
hentami. | ! | | 

Duży wpływ na kształtowanie atmosfery towarzyszącej 
procesowi produkcyjnemu i harmonijnemu wykonywaniu 
zadań planowych ma konsexwentna działalność wielu organi- 
zacji partyjnych dużych zakładów zmierzająca do zapewnie- 
nia załogom rzetelnej, konkretnej informacji o oczekujących 
ich zakład, wydział czy brygadę zadaniach produkcyjnych, o 
napięciach i trudnościach związanych z ich realizacją. Szcze- 
re i kompleksowe przedstawianie uwarunkowań i współ- 
zależności decydujących o wykonaniu zadań gospodarczych 
przyczynia się do zrozumienia przez kolektywy pracownicze 
sytuacji w zakładach, wyzwala inicjatywy zmierzające do 
przezwyciężania trudności oraz terminowej realizacji planu. 

Na kształtowanie atmosfery sprzyjającej podwyższaniu ak- 
tywności społeczno-produkcyjnej wpływają różne formy pra- 
cy z mistrzami, jako bezpośrednimi organizatorami produk= 
cji oraz z ludźmi dobrej roboty. 

Wielką wagę przywiązują organizacje partyjne do popra- 
wy warunków pracy, płacy, opieki zdrowotnej, zaspokajania 
potrzeb związanych z racjonalnym wypoczynkiem załóg. Z 
inspiracji organizacji partyjnych we wszystkich dużych za- 
kładach opracowano programy rozwiązywania całego zespołu 
spraw socjalnych oraz systematycznej poprawy warunków 
życia i pracy załóg. W wyniku ich realizacji zlikwidowano 
rażące zaniedbania w tej dziedzinie. 


e wszystkich zakładach opracowano i realizuje się do- 
Wiz: oraz długofalowe programy ideowo-wychowaw- 
czego i politycznego oddziaływania na załogi. Określane są 
w nich konkretne zadania organizacji partyjnych i człon- 
ków partii, aktywu związkowego, ZSMP oraz kadry kierow- 
niczej, zwłaszcza w zakresie upowszechniania i wyjaśniania 
linii partii, zapewniania dla niej powszechnej, społecznej 
aprobaty oraz wyzwalania wysokiej aktywności społeczno- 
-zawodowej dla realizacji zadań społeczno-gospodarczych We 
wszystkich zakładach rozszerzono zakres szkolenia partyj- 
nego, wdrożono system edukacji ekonomicznej załóg, do» 
skonalone są formy i metody bieżącej informacji społeczno- 
„gospodarczej zarówno dla członków partii, jak i całych za- 
łóg (otwarte zebrania partyjne, konsultacje, narady wytwór- 
cze, spotkania środowiskowe, działalność lektorów 1 oowo- 
łanych grup agitatorów, zakładowych ośrodków przekazu). 

Sprzyjające warunki dla pracy  ideowo-wychowawczej 
wśród załóg wielkich przedsiębiorstw stwarza system kon- 
sultacji ważniejszych dokumentów, decyzji partyjnych i pań- 
stwowych z aktywem społeczno-gospodarczym tych zakła- 
dów. Umożliwia to udział załóg w przygotowywaniu decyzji 
o znaczeniu ogólnopaństwowym, stwarza korzystne warunki 
dla kształtowania aktvwnego stosunku do programu partii 
oraz wzrostu poczucia współodpowiedzialności za sprawy za- 
kładu, środowiska i kraju. 

Niezmiernie ważne znaczenie dla stwarzania korzystnej 
atmosfery politycznej wśród załóg ma konsekwentnie prowa- 
dzona przez erganizacje partyjne działalność na rzecz kształ- 
towania prawidłowych socjalistycznych stosunków między- 
ludzkich w zakładach. Niezależnie od doraźnego, interwencvj- 
nego załatwiania indywidualnych spraw kompleksowe qdzia- 
łania komitetów zakładowych PZPR zmierzają do ulepsza- 
nia stosunków pracy w przedsiębiorstwach oraz rozwijania 
i doskonalenia różnych form współudziału załogi w zarzą- 
dzaniu i kontroli działalności zakładów (m. in. przez umac- 
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nianie roli samorządu robotniczego). Przebieg lipcowych Kon- 
ferencji Samorządu Robotniczego w wielkich  przedsię- 
biorstwach wykazał, że zainteresowanie załóg przebiegiem 
KSR było szczególnie duże w tych zakładach, w których w 
ramach różnych form bezpośredniego kontaktu z załoga 
osiągnięto wysoki poziom demokracji i jawności życia we- 
wnątrzzakładowego (w tym m. in. w sprawach rozdziału 
mieszkań, miejsc w żłobkach i przeszkołach, premii, itp.). 
Aktyw partyjny wielkich zakładów ściśle współpracuje 2 
radami narodowymi oraz urzędami miast i gmin w zakresie 
kompleksowego planowania społeczno-gospodarczego, Doz- 
wiązywania problemów gospadarki komunalnej, budownictwa 
mieszkaniowego, rozwoju usług dla ludności, ochrony środo- 
wiska naturalnego, organizacji wypoczynku i turystyki, opie- 
ki zdrowotnej, budowy żłobków i przedszkoli, itp. Rozszerza 
się również zakres współdziałania . kluczowych  przedsię- 
biorstw z wybranymi szkołami, uczelniami, instytutami i ze- 
społami naukowo-badawczymi. Coraz żywsze są kontakty 
między dużymi zakładami a wsią. 


R osnąca rola wielkich zakładów i działających w nich 
organizacji partyjnych w społeczno-politycznym życiu 
kraju i regionu znajduje potwierdzenie w zwiększającym 
sie udziale przedstawicieli tych załóg w radach narodowych, 
związkach zawodowych, organizacjach społecznych i zawo- 


| dowych, najwyższych władzach partyjnych i państwowych. 


Ponad 44 tys. członków PZPR z tych zakładów pełni wy- 
bieralne funkcje w instancjach i organizacjach partyjnych. 
W skład centralnych władz partyjnych na VII Zjeżdzie wy- 
brano 64 towarzyszy pracujących w włelkich zakładach, w 
tym 39 robotników. Członkami wojewódzkich instancji par- 
tyjnych jest 445 towarzyszy z dużych przedsiębiorstw, w 
tym 271 robotników, a instancji I stopnia — 1232, w tym 
842 robotników. W Sejmie PRL wielkie zakłady reprezentu- 
je 16 posłów, w tym 40 robotników. Do WRN wybrano 240 
radnych z tych przedsiębiorstw, w tym 153 robotników, zaś 
do rad narodowych I stopnia około 1800 radnych, w tym 
ponad 1 100 robotników. 

Stwarza to możliwości szerokiego prezentowania poglą- 
dów i opinii wielkoprzemysłowych oddziałów klasy robotni- 
czej. Jest to wyraz demokracji socjalistycznej, której roz- 
wój jest przedmiotem nieustannej troski partii. 


JANUSZ KUBASIEWICZ 


ZJEDNOCZENIE RUCHU ROBOTNICZEGO 
W SOCJALISTYCZNYCH KRAJACH EUROPY 
1946—1948 * 


Pod tym tytułem ulazał się nakładem „Książki i Wie- 
dzy” zbiór artykułów, który powstał z inicjatywy Insty- 
tutu Ruchu Robotniczego WSNS przy KC PZPR. „Zjed- 
noczenie ruchu robotniczego w Bułgarii, w Czechosłowa- 
cji, w Niemieckiej Republice Demokratycznej, w Polsce, 
w Rumunii i na Węgrzech było wielkim zwycięstwem ru- 
chu robotniczego tuch krajów t całej klasy robotniczej, 
świadczyło o je dojrzałości i rozumie politycznym — 
stwierdzają we wstępie redaktorzy naukowi opracowa- 
nia Janusz W. Gołębiowski t Władysław Góra. — Ozna- 
czało jednocześnie wzniesienie się ruchu robotniczego na 
wyższy poziom, umocniło jego rolę w życiu społecznym 
i politycznym swoich krajów, przyspieszyło budownictwo 
socjalizmu”. 

Artykuły zawarte w zbiorze ukazują z jednej strony. iż 
na proces zjednoczenia złożyły się pewne ogólne prawi- 
dłowości, wynikające ze zdobycia władzy w tych krajach 
przez masy pracujące, z drugiej zaś strony — cechy spe- 
cyjiczne. wynikajace w poszczególnych krajach z odmien- 
nego układu sił klasowych i politycznych. różnego usy- 
tuowania partii komunistycznych t socjal'stycznych, tra- 
dycji wspólnych działań. (m) 

e Janusz W. Gołębiowski i Władysław Góra „Zjednoczenie ru- 


chu robotniczego w socjalistycznych krajach Europy 1946—1948” 
KiW 1978, Str. 352, cena 100 zł. | 
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IE był zachwycony propozycją. 

I nie była to poza, zbyt dobrze się 
znamy, bym nie wyczuł, że jest na- 
prawdę zaambarasowany. 

— Indywidualnie ludzi nie powinno 
się opisywać — tłumaczył — zbyt wielu 
wartych jest opisania, czemu ich ura- 
żać wyborem jednego? 

Uległ wreszcie perswazjom pod wa- 
runkiem, że wymienię także nazwiska, 
tych których zachował we wdzięcznej 
pamięci. Usiedliśmy zatem w ciasnym 
kantorku, gdzie nikt nam nie przeszka-. 
dzał w rozmowie a właściwie mono- 
logu, który skwapliwie notowałem. 

JÓZEF PACER, stoczniowiec ze Sto- 
czni im. Lenina w Gdańsku, członek 
PPR od maja (albo czerwca) 1946 roku 
— nie pamięta już dokładnie — czło- 
nek KC PZPR od VI Zjazdu partii. Jest 
średniego wzrostu, nieco tęgawy, © do- 
brodusznej, szerokiej twarzy. Urodził 
się w 1926 roku na wsi koło Równe- 
go. To, co było przed wojną, kwituje 
krótkim: bieda i tyle! Potem roboty 
przymusowe w Niemczech, powrót do 
Polski, Wrocław: fabryka PZL na Psim 
Polu. 

— Sekretarzem PPR był wówczas 
Mrozek, chyba Stanisław. To był czło- 
wiek! Nie hasłami lecz własnym za- 
angażowaniem agitował. On mnie, 
20-letniego wówczas chłopaka, który nie 
bardzo wiedział, co to partia, przekonał 
do PPR. To był przy tym dobry i mądry 
człowiek, który dużo wiedział i potrafił 
każdego przekonać do siebie i śdei, 
którą wyznawał... 

I chyba sekretarz Mrozek nieźle prze- 
konał Pacera. skoro iuż w pół raxu po- 
tem świezo upieczony członek PPR zo- 


LUDZIE PARTII 


Józef 
stał grupowym partyjnym. Inne to by- 


ły co prawda czasy, inni też ludzie. 
Pierwszym zadaniem partyjnym Józefa 


Pacera było ..wyuczenie się zawodu 
szlifierza. 

-— Bo widzisz, chodziło o to — wyja- 
śnia — że w naszej fabryce, lotniczej 


przecież, cała grupa szlifierzy, świetnych 


zresztą fachowców, reprezentowała ob- 


ce nam poglądy. I my musieliśmy moc- 
no w ten fach wejść. Ostatecznie cho- 
dziło o rzecz tak delikatną, jak si!- 
niki łotnicze. 

I Pacer został szlifierzem. Potem, kie- 
dy zapadła decyzja rządu o budowie 
w Świdniku koło Lublina nowej fabry- 
ki lotniczej, dzisiejszej WSK, organiza- 
cja PPR delegowała tam swoich najlep- 
szych ludzi. Pojechał i Pacer. Pracował 
zawodowo, społecznie jako członek KZ 
PZPR, członek Rady Zakładowej, był 
przez dwie kadencje radnym WRN w 
Lublinie, ale przede wszystkim uczył 
zawodu młodych ludzi. Były to czasy, 
kiedy ze wsi do tworzącego się przemy- 
słu przychodziły rzesze zupełnie suro- 
wych chłopców. Dostawali się w ręce 
takich, jak Józef Pacer, którzy z czasem 
robili z nich fachowców wysokiej klasy. 
Ci młodzi chłopcy z lubelskich czy rze- 
szowskich wsi, nie mieli umiejętności 
zawodowych, nie mieli nawyków 
wielkoprzemysłowych, mieli za to mnó- 
stwo zapału, ambicji i — jak mówi Pa- 
cer — byli bardzo zaangażowani. Nut- 
ka rozrzewnienia za tamtymi latami 
brzmi w głosie mojego rozmówcy, gdy 
wspomina, jak to brygadzista Pacer ra- 
zem z całą brygadą budował park w 
Świdniku. | 

— Zanotuj dwa nazwiska: Jasio 
Szponarowicz i Jasio Podeszwa. Pierw- 
szy był kowalem, drugi spawaczem. Dzi- 
siaj obaj są na emeryturze dosłużonej 
w Świdniku. W owym czasie byli se- 
kretarzami OOP. Może dziś nie byliby 
dobrzy, ale wówczas na nich ś takich. 
jak oni, wszystko się opierało, mimo że 
więcej byli robotnikami niż. sekretarza- 
mi. Oni nie lubili pisać, zajmować się 
papierkami, po prostu pracowali. Ale 
spod ich rąk wyszła spora grupa dob- 
rych fachowców. Niektórzy z nich po- 
kończyli potem szkoły i dziś są na sta- 
nowiskach dyrektorskich, także w 
Świdniku. Twarda to była szkoła, ale 
dobra! 

Potem coś zaczęło się psuć. Mói roz- 
mówca nader niechętnie wspom'na te 
czasy. Powiada. że nie zgadzał się z ad- 
ministracją zakładu. 

— Zannisz., że wcale nie buło tak łat- 
wo być już wówczas aktywistą par- 


| Pacer z | 


tyjnym. Często człowiek przegrywa!, 
często dostawał po kulach it nie było 
na to mocnych. Nawet organizacja nie 
potrafiła nas obronić, mimo że racja 
była po naszej stronie. | 

W 1960 roku Józef Pacer wylądował 
w Gdańsku w tworzącym się właśnie 
wydziale budowy silników okrętowych 
Stoczni im. Lenina, wówczas po prostu 
Stoczni Gdańskiej. Przyszedł z dobrą 
opinią i szybko wybrano go II sekreta- 
rzem Komitetu Fabrycznego Stoczni. 
Nie były to czasy zbyt łaskawe dla na- 
szego przemysłu okrętowego. Stocznie 
wyeksploatowane przez lata wymaga- 
ły szybkich i sporych inwestycji, na 
które nie było środków. A ludzie praco- 
wali bardzo ciężko. 

— Coraz trudniej było robić to, co. 
kazano robić — streszcza sytuację Pa- 
cer — na tej naszej pierwszej linii co- 


'raz ciężej było pracować, a także i żyć! 


Zwłaszcza nam, działaczom partyjnym. 
Widzieliśmy przecież, co się dzieje w 
kraju, w Stoczni, próbowaliśmy o tym 
rozmawiać z władzami, bez skutku. Aż 
przyszedł grudzień 1970 roku. 

Na VI Zjeździe PZPR Józef Pacer 
wybrany został członkiem Komitetu 
Centralnego, wybrano go także człon- 
kiem KC na VII Zjeździe partii. Dzia- 
ła więc nadal w partii, pracuje w sto- 
czni kierując niewielką brygadą na- 
rzędziowców, których sam wycnował. 
Brygada składa się z młodych robotni- 
ków, ludzi — jak mówi — naprawdę 
bardzo wartościowych. 

— Dzisiaj jest nam o wiele lżej pra- 
cować. Stocznia nie ta sama, co kiedyś. 
Wiele włożono pieniędzy w ostatnich 
latach w jej modernizację, inne też ma- 
my argumenty na poparcie tego, co 
głosimy. Kiedy Vl Zjazd zapowiedział 
budowę miliona mieszkań, to te miesz- 
kania są ti każdy może zobaczyć nowe 
osiedla mieszkaniowe. Wybudowaliśmy 
przemysł chemiczny, metalowy t to 
wszystko są konkrety, mocne argumen- 
ty w naszych rękach. 1 jest ich bardzo 
wiele. 

— Czemu się zastanawiam nad dro- 
gą, którą przeszedłem, myślę nad 
tym dokąd doszliśmy i co nas jeszcze 
czeka. Mamy osiągnięcia i to niemałe, 
ale mamy jeszcze dużo kłopotów i trud- 
ności. Moim zdaniem uchwalając prog- 
ramy na VI i VII Zjeździe liczyliśmy na 
znacznie większe zaangażowanie Spo- 
łeczeństwa w ich realizację. Zaangażo- 
wanie w ogóle jest, ale chyba mniej- 
sze niż można było oczekiwać. Może 
się mylę, ale w tum upatruję przy 
czyny sporej części naszych kłopotów. 
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Na poparcie swej tezy Józef Pacer 
przytacza przykład z własnego, stocz- 
niowego podwórka: , 

— Dostaliśmy na rok bieżący środ- 
ki inwestycyjne na jakie kraj było stać, 
zapewniono nam zaopatrzenie materia- 
łowe, pieniądze na płace dla ludzi i na- 
szym zddaniem było zrobić plan. Partia 
i rząd mogły liczyć na to, że te wszyst- 
kie środki zostaną racjonalnie wykorzy- 
stane i w określanych terminach przy- 
niosą planowane efekty w postaci zbu- 
dowanych przez nas statków. I raptem 
okazuje się któregoś miesiąca, że w 
stoczni brakuje stali. Ludzie stoją, kie- 
ruje się ich do prac nie mających 


większego sensu, byle tylko coś robili. 
Zaczyna się awantura, interwencje, te- 
leksy. Wówczas okazuje się, że stal jest. 
Ale ludzie już stracili czas i muszą pra- 
cować w nadgodzinach nadrabiając czy- 
jeś niedbalstwo. 

Przecież ta sta! była w kraju, najlep- 


T owarzyszą JERZEGO WOJTASIKA 
znają w Hucie im. Bolesława Bieru- 
ta w Częstochowie wszyscy, którzy 
choćby raz zetknęli się z pracą społecz- 
ną lub partyjną. W przyszłym roku tow. 
Wojtasik będzie obchodził jubileusz 
trzydziestolecia pracy, którą rozpoczął 
jako trzeci wytapiacz. Dziś jest bryga- 
dzistą suwnic w hali lejniczej. 


Wychowany w środowisku robotni- 
czym Piotrkowa Trybunalskiego (ojciec 
wytapiacz szkła, matka włókniarka) od 
najmłodszych lat interesował się dzia- 
łalnością polityczną. Pamięta do dziś 
przebieg strajków w 1932 r., wspomina 
1l-majowe manifestacje z lat 1938-39, 
W cznsie okupacji uczestniezył w róż- 
nych akcjach sabotażowych. Do Pol- 


44 


szy dowód, że po interwencjach prżyszła 
do stoczni, tyle tylko, że ktoś odpowie- 
dzialny za jej dostawy nie pomyślał. 
w porę o jej wysłaniu z huty. Czy, gdy- 
by ten człowiek był zaangażowany i na- 
prawdę na sercu leżał mu obowiązek, 
dochodziłoby do takich absurdów? A 
jakie to wyrządza gospodarcze straty a 
także społeczne. 

Pacer przytacza inny przykład: w 
Gdańsku buduje się hotel, brakuje tam 
stolarzy do robót wykończeniowych. Ale 
nie ma takiej siły, by do tych prac skie- 
rować stolarzy ze stoczni w okresach, 
kiedy nie mają oni z różnych przyczyn 
pracy i zajmują się porządkowaniem te- 
renu itp. Zupełnie — dodaje po chwi- 
li — jakby to były dwie konkurujące ze 
sobą firmy. A przecież korzyść z ta- 
kiej współpracy między resortami była- 
by jasna: stolarze robiliby prace poży- 
teczne w swoich specjalnościach i hotel 
byłby szybciej oddany do użytku. 


, 


— Nasi starzy robotnicy — dodaje po 
chwili — kiedy rozmawia się z nimi o 
tych sprawach, też tak to czują. I kie- 
dy mowa jest np. o problemie nadmier- 
nej absencji chorobowej mówią, że u- 
stawa jest tak pomyślana by do tej 
absencji zachęcać. Komu opłaci się ora- 
cować, gdy dostaje tyle samo chorując. 
Kto jest uczciwy nie wykorzystuje tych 
możliwości, ale wielu jest nieuczciwych 
także wśród klasy robotniczej. I to jest 
właśnie ta przyczyna, o której mówiłem 
poprzednio: zaangażowanie społeczne, 


polityczne naszego społeczeństwa jest 


niestety zbyt małe, jak na nasze ro- 
snące potrzeby. . 


Nie polemizowałem z Jozefem Pace- 
rem. Myślę, że ten doświadczony robot- 
nik i działacz partyjny wie, co mówi. 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


Jerzy Wojtasik 


skiej Pamtii Socjalistycznej wstępuje w 
1947 r. mając 21 lat. 

Kongres Zjednoczeniowy zastał go w 
wojsku. 

— Wydarzenie to przeżyłem wówczas 
bardzo — wspomina. Cieszyłem się, że 
od tego czasu wszyscy robotnicy polscy 
będą szli pod jednym sztandarem. 

Od tej pory bierze czynny udział w 
pracy partyjnej. Jest początkowo gru- 
powym partyjnym, mężem zaufania, 
pełni funkcję sekretarza OOP w bry- 
gadzie. Przez szereg lat jest drugim, a 
później pierwszym sekretarzem POP 
w Wydziale Stalowni. 

Na VI Zjeździe zostaje wybrany 
członkiem Komitetu Centralnego PZPR. 
VII Zjazd powołuje go w skład KC na 
następną kadencję. Od 1971 r. jest 
członkiem KW w Katowicach, a od 
1975 r. KW w Częstochowie. Pełni spo- 
łecznie funkcję  wiceprzewodniczącego 
Wojewódzkiej Rady Zw. Zaw. 

Szybko zyskał sobie uznanie współ- 
pracowników i współtowarzyszy. Mówi 
o nim tow. Wacław Korczak, I sekre- 
tarz POP w Wydziale Stalowni: 

— Kiedy przed dziesięciu laty rozpo- 
czynałem pracę w Hucie, towarzysz 
Wojtasik był 'już cenionym działaczem 
partyjnym, powszechnie lubianym oraz 
szanowanym kolegą. Śmiało mogę 
stwierdzić, że był jednym z tych, któ- 
rzy kształtowali moją postawę spo- 
łeczną. Nie ukrywam, że wielką satys- 
fakcją bvło dła mnie. że właśnie po to- 
warzyszu Wojtasiku przejąłem ster Or- 


ganizacji partyjnej w Stalowni, wio- 
dącej organizacji w Hucie. 

Potwierdza tę opinię tow. Sławomir 
Sadowski, członek egzekutywy POP, 
brygadzista hali  lejniczej Stalowni 
Nowej. 

— Jerzego znam przeszło 26 lat, je- 
go osoba zawsze kojarzy mi się z wzo- 
rową postawą; jest pełen inicjatywy w 
rozwiązywaniu nie tylko problemów 
własnego odcinka, ale również spraw 
nurtujących załogi innych zespołów. Po- 
maga ludziom, doradza, często angażuje 
się w załatwianie spraw osobistych 
swoich współpracowników. 

A co myśli o swojej drodze życiowej 
sam tow. Wojtasik, w czym upatruje 
źródło swoich osiągnięć zawodowych i 
społecznych ? 

— Uważam, że cała moja satysfakcja 
oraz uznanie i życzliwość, którymi ob- 
darzyli mnie współtowarzysze pracy. 
powierzając mi szereg odpowiedzial- 
nych funkcji, bierze się przede wszyst- 
kim z uczciwej pracy, jaką staralem się 
zawsze wykonywać. Były w moim życiu 
sytuacje, kiedy jako członek partii mu- 
siałem zająć jednoznaczną i Zzdecydo- 
waną postawę dla potwierdzenia słusz- 
ności idei i polityki PZPR. Nigdy nie 
chowałem głowy w piasek. Starałem 
się w swoim Środowisku stawiać czo- 
ła wszystkim trudnościom. Nie wyobra- 
żam sobie, że mógłbym nie być aktyw- 
nym uczestnikiem życia politycznego. 
Czułbym się wówczas niejako poza na- 
wiasem życia. 

BOGUSŁAW LESIEWICZ 


NA WSI I W ROLNICTWIE. 


W TROSCE O LEPSZY BYT 
| WYŻSZĄ PRODUKCJĘ 


u czemu zmierza nasze rolnictwo? Nie ma żadnych po- 

wodów, by tego rodzaju pytanie pozostawiać bez odpo- 
wiedzi. Wręcz odwrotnie. W pracy partyjnej, nie tylko zresz- 
tą na wsi, odczuwamy potrzebę głęboklego naświetlenia j wy- 
jaśnienia złożonych problemów naszego rolnictwa, dróg jego 
rozwoju oraz realnych możliwości zwiększenia produkcji rol- 
niczej i poprawy zaopatrzenia społeczeństwa w artykuły 
żywnościowe. Są to sprawy skupiające na co dzień uwagę 
iudności, a więc Sprawy o zasadniczym znaczeniu gospodar- 
czym, społecznym i politycznym. 


dpowiedź na pytanie: „Ku czemu zmierza nasze rolni- 

ctwo?” można znaleźć w zasadach polityki rolnej, które 
zostały wypracowane przez partię z udziałem ZSL na po- 
czątku lat siedemdziesiątych i są konsekwentnie wcielane w 
życie. Nasza polityka rolna — przypomnijmy — zakłada ko- 
jarzenie wzrostu produkcji rolniczej z przemianami społecz- 
nymi na wsi i poprawę bytu ludności wiejskiej. Te trzy ge- 
neralne cele polityki rolnej mogą być realizowane pomyślnie 
tylko łącznie i we wzajemnym oddziaływaniu na siebie. Są 
to stałe i niezmienne zasady polityki zapewniające perspek- 
tywę wszystkim sektorom naszego rolnictwa, w tym także 
wszystkim gospodarstwom indywidualnym, które rozwijają 
się i zwiększają produkcję na zaopatrzenie kraju. Przy tym 
warto podkreślić — bo uchodzi to często uwadze — że sta- 
łość generalnych zasad naszej polityki rolnej jest niezmier- 
nie ważnym czynnikiem rozwoju rolnictwa i pełniejszego wy- 
korzystania jego rezerw produkcyjnych. Dlatego upowszech= 
nianie znajomości zasad polityki rolnej i pogłębianie zaufa- 
nia do niej mieszkańców wsi ma ogromne znaczenie prak- 
tyczne. Dlatego sprawie tej poświęcamy i powinniśmy po- 
święcać nadal dużo uwagi w pracy politycznej na wsi. Jest 
to obowiązek wszystkich członków partii i ZSL oraz członków 
organizacji społecznych i kadry kierowniczej w gminach, 

Zacznijmy jednak od odpowiedzi na pytanie: ©o osiągnę- 
liśmy w wyniku realizacji tak nakreślonej polityki rolnej? 
Pytanie takie również przewija się w wielu dyskusjach na 
wsi i w mieście. 

Zdaję sobie sprawę, że nie można na nie odpowiedzieć 
jednym ogólnym zdaniem. Nie sposób przecież zwężać od- 
powiedzi — jak to niekiedy się zdarza — tylko do wzrostu 
produkcji rolniczej, choć to podstawowa sprawa z punktu wi- 
dzenia potrzeb społecznych. Nie zapominajmy jednak. że ną 
wsi sa również problemy społeczne, które polityka rolna mu- 
si uwzeledniać i uwzelędnia. Spróbujmy wiec sformułować od- 
powiedź na powv%ższe pytanie po gruntownym przejrzeniu do- 
konań na wszystkich płaszczyznach życia społeczno-gospo- 
darczego wsi. 


WZROST PRODUKCJI ROLNICZEJ 


Niekorzystne dla rolnictwa warunki atmosferyczne i zwią- 
zany z tym nieurodzaj, który w pewnym okresie (w 1945 ro- 


, 


JERZY WOJTECKI 


zastępca członka KC PZPR, 
kierownik Wydziału Rolnego 
i Gospodarki Żywnościowej KC 


ku) pociągnął za sobą głęboki spadek pogłowia trzody chlew- 
nej i częściowo bydła, wywołały w społeczeństwie wrażenie 
braku postępu w produkcji rolniczej. Nałożyły się na w — 
rzecz zrozumiała — skutki spadku pogłowia zwierząt gospo- 
darskich w postaci zahamowania na pewien czas wzrostu 
spożycia mięsa i innych produktów zwierzęcych. Nie oznacza 
to jednak, że w minionych siedmiu latach nie mamy do od- 
notowania postępu w tej dziedzinie. Jest on w sumie więk- 
szy niż w poprzednich okresach. 


Globalna produkcja rolnictwa w latach 1971—77 wzro- 
sła (w porównaniu z rokiem 1970) o ponad 18 procent (śred- 
niorocznie o około 2,6 proc., co nie.jest wskaźnikiem wcale 
niskim), a produkcja towarowa (sprzedana państwu) o 38,5 
proc. Wyniki rolnictwa w 1978 r. nie są jeszcze podsumowane, 
ale można już stwierdzić, że podwyższą one wymienione tu 
wskaźniki produkcji globalnej i towarowej. 


Osiągnięty wzrost produkcji zwierzęcej obrazuje poniższa 
tabela: 


Wyszczególnienie 


Bydło 10.843,5 13.115,4 35,5 68,7 
Trzoda chlewna 13.446,1 21.7173 68,5 113,7 
Owce 3.199,2 4.247,9 16,4 21,7 
Drób (kury) 64.160,7 83,900,0*) 334 439*) 


e) Dane szacunkowe 


w omawianym okresie wystąpiły duże dyspoporcje między 
wzrostem produkcji roślinnej i zwierzęcej. Produkcja zwie- 
rzęca zwiększyła się w latach 1970—1977 o 34,4 proc., podczas 
gdy produkcja roślinna wzrosła zaledwie o 6,8 proc.; kon- 
kretnie był to spadek plonów zbóż w kilku poprzednich la- 
tach oraz brak postępu w plonach ziemniaków. Odbiło się to 
niekorzystnie na krajowym bilansie pasz. Trzeba było pokaź- 
nie zwiększyć import zbóż i pasz, który w 1978 roku osiąg- 
nął wielkość 7,2 min ton. 

Natomiast produkcja zwierzęca rozwijała się do 1975 ro- 
ku bardzo szybko. Dzięki temu spożycie mięsa w naszym kra- 
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ju wzrosło w tym czasie o 17 kg na osobę, to znaczy z 538 
kg w 1970 r. do 70,3 kg w 1975 r. Niestety, w latach następ- 
nych na skutek spadku pogłowia zwierząt gospodarskich 
nie nastąpił wzrost spożycia mięsa i jego przetworów, a na- 
wet było ono w 1977 r. o 1,4 kg niższe niż w 1975 r. Co 
więcej, dla utrzymania tego poziomu spożycia trzeba było 
importować ok. 150 tys. ton mięsa i tłuszczów zwierzęcych. 
W roku bieżącym nie sprowadzaliśmy z zagranicy tych pro- 
duktów. Po prostu nie było nas na to stać. Dlatego m. in. 
nie jest odczuwalny na rynku obecny wzrost pogłowia oraz 
Skupu i dostaw żywca. 

Jak wykazał lipcowy spis zwierząt gospodarskich, odbudowane mo- 
stało pogłowie trzody chlewnej (z 18,8 min sztuk w czerwcu 1976 Pr. 
do 21,7 min sztuk w br.), nastąpił także postęp w rozwoju pogłowia 


bydła (z 12,8 do 13,1 min sztuk). Szybko wzrasta pogłowie owiec 1 
produkcja drobiarską, 


W sumie więc — biorąc pod uwagę okres ośmioletni — 
osiągnęliśmy — mimo niesprzyjających warunków atmosfe- 
rycznych i nie najlepszego zaopatrzenia rolnictwa — znacz- 
ny postęp w rozwoju produkcji rolniczej. Inna sprawa, że 
nie jest on jeszcze na miarę rosnących potrzeb żywnościo- 
wych społeczeństwa. Ale wiemy doskonale, że potrzeby te są 
wypadkową wielu czynników jak wzrost zatrudnienia i płace 
poza rolnictwem, struktura cen (w tym również relacja 
cen artykułów żywnościowych | nieżywnościowych) oraz 
zmiany w odżywianiu się społeczeństwa. 


W najbliższych latach powinniśmy osiągnąć dalszy postęp 
w produkcji rolniczej. Szczególnie trudne zadania czekają 
nas w latach 1979—1980, kiedy trzeba będzie uczymić maksy= 


malny wysiłek, by osiągnąć zaplanowaną na bieżące pięcio- 


lecie produkcję. W produkcji roślinnej najważniejszym za- 
daniem jest zwiększenie zbiorów zbóż i roślin pastewnych, 
w produkcji zwierzęcej — utrzymanie tendencji rozwojo- 
wych w pogłowiu trzody chlewnej i przyspieszenie rozwoju 
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głowia bydła. Warunkiem powodzenia tych zamierzeń jest 
pełne i racjonalne wykorzystanie ziemi rolniczej, a także 
zmniejszenie dysproporcji w produkcji rolniczej, które wy- 
stępują pomiędzy województwami, gminami i gospodarstwa- 
mi. Przy średniej krajowej produkcji towarowej netto w 
jednostkach zbożowych na 1 ha użytków rolnych wynoszą- 
cej w 1977/78 r. 18,7, w woj. poznańskim wskaźnik ten wy- 
nosi 25,6, ale w woj. krośnieńskim tylko 12,8. 


PRZEMIANY SPOŁECZNE NA WSI 


Zgodnie z założeniami naszej polityki rolnej następują na 
wsi stopniowe przemiany społeczne. Rozwija się i umacnia 
sektor socjalistyczny, przybiera na sile proces unowocześnia- 
nia gospodarstw indywidualnych. 


Odsetek powierzchni użytków rolnych we władaniu poszczegól- 
nych sektorów rolnictwa wynosił w 1970 I 1877 roku odpowiednio: 
„OSspodarka uspołeczniona 23.8 i 31,6 (łącznie z PRZ, wspólnotami 
gruntowymi, ogródkami działkowymi oraz gruntami zespołów rolni- 


ków) w tym: państwowe 15,4 1 17,3; gospodarka indywidualna 75,1 
i 68,4. 


. 


Duży postęp obserwujemy w ostatnich latach w państwo- 
wych przedsiębiorstwach rolnych. Wzrósł ich udział w użyt- 
kowaniu gruntów, szybko wzrosła też produkcja rolnicza. W 
minionych siedmiu latach podwoiły one pogłowie trzody 
chlewnej (z 1.342 tys. w 1970 r. do 2.960 tys. w 1977 r.), a po- 
głowie bydła wzrosło w tym czasie o milion sztuk. PGR są 
głównym producentem zbóż nasiennych oraz zwierząt ho- 
dowlanych. W ten sposób oddziałują one na postęp w produk- 
cji rolniczej we wszystkich sektorach. 


PGR zatrudniają pół miliona osób, w tym w dużym stop- 
niu ze średnim i wyższym wykształceniem. Znacznie wzro- 
sła kultura rolna. Rozwinęły się nowe technologie produk- 
cji, głównie żywca i mleka. Wiele gospodarstw państwowych 
osiąga dziś wysokie plony i wyniki w produkcji zwierzęcej. 
W dalszym ciągu jednak postęp w produkcji nie jest jedna- 
kowy we wszystkich PGR. 


W ostatnim okresie wzrosła znacznie liczba rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych. W roku 1970 było ich w całym 
kraju 1.106, obecnie jest ok. 2 tysiące. Oprócz wkładu grun- 
towego członków spółdzielni przejmują one i zagospodaro- 
wują ziemie z PFZ. Warto podkreślić, że spółdzielnie pow- 
stają na zasadach pełnej dobrowolności, przy czym charakte- 
rystyczny jest liczny udział młodzieży wiejskiej w organizo- 
waniu nowych RSP. Z każdym rokiem rolnicze spółdzielnie 
produkcyjne wykazują postęp w produkcji rolniczej i wa- 
runkach socjalno-bytowych. Wiele spółdzielni wyspecjalizo- 
wało się w produkcji zwierzęcej, zwłaszcza drobiarskiej (trze- 
cia część brojlerów pochodzi z RSP). Duży jest też udział 
RSP w produkcji sadowniczej i warzywniczej. Ale i w tej 
grupie gospodarstw uspołecznionych obok bardzo dobrych są 
słabe, choć tych ostatnich jest z każdym rokiem mniej. 


W latach 1974—1977 powstało wiele zespołowych gospo- 
darstw kółek rolniczych (ZGR), którym przypadło zadanie 
zagospodarowania ziemi wypadającej z sektora indywidual- 
nego. Często były to grumty rozdrobnione i najgorsze, któ- 
rych nikt inny nie chciał przejąć. Obecnie trwa porządkowa- 
nie gospodarki ZGR. 


Główną rolę w produkcji rolniczej odgrywają nadal go- 
spodarstwa indywidualne. W sektorze tym także następują 
korzystne przemiany społeczne i produkcyjne. Coraz większa 
liczba gospodarstw wkracza na drogę specjalizacji (w 1976 r. 
gospodarstwa specjalistyczne zajmowały 17,5 tys. ha, w po- 
łowie zaś br. już 71,9 tys. ha), która pozwala rolnikom szyb- 
ko zwiększać rozmiary produkcii Jest to w dodątku produk- 
cja niemal w całości na zamówienie (konktraktacja) pań- 


« 


stwa. Specjalizacja jest wielką szansą gospodarstw indywi- © 


dualnych i będzie nada! popierana przez państwo. 

Duże korzyści przynosi uzupełnianie się w produkcji go- 
spodarstw indywidualnych it uspołecznionych. W ramach 
kooperacji rozwijana jest głównie produkcja zwierzęca. Po- 
zwala ona lepiej wykorzystywać rezerwy produkcyjne w obu 
sektorach. 

Wszystkim gospodarstwom rozwijającym produkcję rol- 
ną, w tym także drobnym, państwo zapewnia pomoc mate- 
rialną i fachową. Zwiększane są z roku na rok kredyty, ro- 
sną także dostawy maszyn i innych środków produkcji. Zda- 
jemy sobie doskonale sprawę, że nie wszystkie potrzeby rol- 
nictwa są zaspokajane, że w wyniku braku maszyn, często 
złej ich jakości i niedoborów innych środków produkcji rol- 
nictwo ponosi duże straty w zbiorach, przechowalnictwie i 
konserwacji płodów rolnych. 


Opóźnienia w dozbrojeniu rolnictwa są tak duże, że mi- 
mo olbrzymiego wysiłku państwa w kilka lat trudno je na- 
drobić. Nie zawsze też środki produkcji rolnej są sprawiedli- 
wie dzielone. 


Zmorą rolnictwa chłopskiego jest duże rozdrobnienie go- 
spodarstw i pól (szczególnie w środkowej i wschodnio-połud- 
niowej części kraju) oraz nadmierny odpływ siły roboczej do 
miast. Skomplikowany jest także problem gospodarstw 
chłopsko-robotniczych. Partia i rząd widzą te problemy i po- 


dejmują wszelkie możliwe działania, by je rozwiązywać zgod-- 


nie z interesem wsi i całego społeczeństwa. 


POPRAWA BYTU ROLNIKÓW 


Podstawą bytu rolnika jest produkcja rolna. Dlatego pań- 
stwo dążąc do poprawy poziomu życia na wsi — zyodnie z 
zasadami polityki rolnej i sojuszu robotniczo-chłopskiego — 
tworzy warunki sprzyjające rozowojowi produkcji. Sprawą 
rozstrzygającą jest opłacalność tej produkcji. Zasada ta jes: 
przestrzegana. Zlikwidowane zostały w tym celu obowiąz- 
kowe dostawy płodów rolnych, złagodzona została progresja 
podatkowa (szczególnie dla gospodarstw o słabszych gle- 
bach), doskonalony jest systematycznie system cen skupu. 


W dziedzinie socjalnej wielką zdobyczą polskiej wsi było 
objęcie bezpłatną opieką lekarską wszystkich rolników i ich 
rodzin — łącznie 6,5 mln osób. W ten sposób mieszkańcy wsi 
zostali zrównani w tych uprawnieniach z pracownikami go- 
spodarki uspołecznionej. Dziś często zapominamy, że niewiele 
krajów na świecie, poza państwami socjalistycznymi, może 
poszczycić się tak powszechną realizacją prawa człowieka 
do opieki zdrowotnej. 


Drugim przełomowym wydarzeniem w życiu wsi jest wpro- 
wadzenie powszechnego systemu emerytalnego dla rolników. 
Jego znaczenie socjalne i ekonomiczne można będzie w peł- 
ni ocenić po 1980 r. tzn. wtedy, kiedy zaczną z niego korzy- 
stać liczne na wsi roczniki ludzi starych, wyczerpanych cięż- 
ką pracą na roli. Jest ich około miliona. Dla nich przede 
wszystkim system emerytalny jest ogromnym dobrodziej- 
stwem, gwarancją spokojnej, zabezpieczonej materialnie sta- 
rości. Już dziś z nowego systemu emerytalnego korzysta oko- 
ło 50 tys. inwalidów i najstarszych mieszkańców wsi. 


Na poprawę bytu rolników wpływ mają takie czynniki, 
jak rozwój budownictwa mieszkaniowego, komunikacji, han- 
dlu i usług, a także rozwój oświaty i kultury na wsi. 


DROGI DO NOWOCZESNOŚCI 


Wróćmy do pytania postawionego na wstępie: ku cze- 
mu zmierza nasze rolnictwo? 
W największym skrócie można odpowiedzieć tax: zmierza 


ku nowoczesności. Rosnąć będzie rola gespodarki uspołecz- 
nionej w rolnictwie. Umacniać się będą gospodarstwa Panń- 
stwówe. Można przewidywać, że rolnicy będą się zrzeszali, 
tworząc rolnicze spółdzielnie produkcyjne i zespoły chłop- 
skie. Rozszerzać się będzie kooperacja w rolnictwie. Pow- 
stawać będą gospodarstwa specjalistyczne i wysokoproduk- 
cyjne. W wyniku odpowiednich decyzji i pomocy państwa 
rozwijać cię będzie także produkcja rolnicza w gospodar- 
stwach drobnych i na działkach przyzagrodowych. Każdy ka- 
wałek ziemi musi być zagospodarowany i dawać produkcję. 
Będą więc musiały być w pełni przestrzegane przepisy o go- 
spodarce ziemią i jej ochronie przed wyłączaniem z rolni- 
czego użytkowania. Nastąpi dalszy rozwój oświaty rolniczej 
i kultury na wsi, poprawa i rozwój usług i obsługi rolni- 
ctwa. Temu głównie służy konsekwentna realizacja polityki 
rolnej. 


Na XV Plenum KC PZPR w 194 r. został uchwalony 
ambitny program rozwoju rolnictwa i poprawy wyżywienia 
narodu. Wytyczył on perspektywę unowocześnienia rolni- 
ctwa, przezwyciężenia słabości bazy materialno-technicznej, 
a tym samym wydatnego zwiększenia możliwości produkcyj- 
nych. W tym celu program gospodarki żywnościowej — zgod- 
nie ze swym kompleksowym charakterem — zakłada szyb- 
ki rozwój przemysłu maszyn rolniczych i innych środków 
produkcji rolniczej. Zakłada on także rozszerzenie i popra- 
wę obsługi rolnictwa oraz zwiększenie wkładu nauki w in- 
tensyfikację produkcji rolniczej. Jednocześnie program 
uwzględnił potrzebę niezwłocznej rozbudowy przemysłu spo- 
żywczego, którego szczupła i przestarzała baza przetwórcza 
była poważnym hamulcem rozwoju i produkcji rołniczej. 


Realizacja takiego programu gospodarki żywnościowej wy- 
maga — rzecz zrozumiała — dłuższego czasu i dużych nakła- 
dów. Ale już dziś — po czterech latach realizacji — możemy 
stwierdzić znaczny postęp w urzeczywistnianiu założeń i ce- 
lów programu. 


Przede wszystkim szybko rozbudowywany jest przemysł 
maszyn rolniczych. Wartość środków trwałych tego przemy- 
słu zwiększyła się z 16 miliardów złotych w 1974 r. do po- 
nad 30 mld zł, w roku bieżącym. Uchwała XV Plenum KC 
PZPR przewidziała wyasygnowanie na rozwój przemysłu ma- 
szyn rolniczych 100 mln zł do 1982 r. Dziś już wiadomo, że 
suma ta — liczona oczywiście w cenach porównywalnych 
— zostanie znacznie przekroczona. Dzięki temu dostawy ma- 
szyn dla rolnictwa zwiększać się będą z roku na rok. 


Wzrośnie także zużycie nawozów mineralnych. Jeśli w ro- 
ku gospodarczym 1970/71 zużycie NPK wyniosło 131,8 kg/ha 
oraz CaO 101,8 ks/ha, to plan 1978/79 r. przewiduje odpowied- 
nio 107 kg i 164 kg. 


Zgodnie z uchwałą XV Plenum KC PZPR rozwijany jest 
szybko przemysł spożywczy. W poprzednim pięcioleciu pań- 
stwo wydatkowało na jego rozbudowę ponad 90 mld zł, to 
jest tyle, ile w całym poprzednim 25-leciu. W bieżącym pię- 
cioleciu wydatkowanych zostanie na rozwój tego przemysłu 
około 150 mld złotych. Największe nakłady inwysiycyjne są 
kierowane na rozbudowę mocy przetwórczych przemysłu pa- 
szowego, mleczarskiego, drobiarskiego, owocowo-warzywnego 
ti chłodniczego. Przemysł spożywczy staje się coraz poważniej- 
szym czynnikiem wzrostu produkcji towarowej rolnictwa i 
postępu technologicznego w rolnictwie. Wraz z usługami Dro- 
dukcyjnymi, handlem wiejskim i oświatą rolniczą tworzy 
infrastrukturę nowoczesnego rolnictwa. 


Gruntownej oceny postępów w realizacji programu gospo- 
darki żywnościowej dokonało w stvczniu br. XI Plenum KC 
PZPR, które jednocześnie wytyczyło aktualne zadania w tej 


dziedzinie. JERZY WOJTECKI 
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S ą dwie dziedziny, w których woje- 

wodztwo bialskopodlaskie zdecydo- 
wanie przduje w kraju. Pierwszą — 
to hodowla arabów w najstarszej na- 
szej stadminie w Janowie Podlaskim a 
druga — hodowla owiec. W tej ostat- 
niej dziedzinie, co wszystkich racze) za- 
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LUDZIE PARTII 


— Nis oddzielam działalności party)- 
nej od pracy zawodowej. Denerwuje 
mnie, gdy mówi się o kimś, że jest do- 
brym działaczem partyjnym, lecz kiep- 
skim działaczem gospodarczym. Moją 
pracę — prowadzenie kombinatu rolne- 
go — traktuję jako zadanie partyjne. 

Tow. LEONARD GADZINOWSKI, 
członek Komitetu Centralnego PZPR, 
dyrektor przedsiębiorstwa gospodarują- 
cego na ponad 40 tys. hektarów, o waż- 
ności tego zadania nie musi przekony- 
wać swoich współpracowników, ani ca- 
łej, liczącej cztery i pół tysiąca osób za- 
łogi. „Swoich” ludzi w Bezledach, Sępo- 
lu, Bartoszycach, Górowie Iławeckim 
już przekonał, że najgorszy jest zastój, 
zatrzymanie się na uznanych nawet 
sukcesach, że każde czekanie wyklucza 
postęp. 

Pierwszym sprawdzianem metod dzia- 


Leonard Gradzinowski 


łania tow. Gadzinowskiego były Bez- 
ledy, kombinat liczący 6,5 tys. ha uro- 
dzajnych ziem nad północno-wschodnią 
granicą państwa. Przez długie lata zie- 
mie te rodziły więcej chwastów niż zbóż, 
bo brakowało ludzi, którzy chcieliby je 
uprawiać. W tym zakątku Polski naj- 
oporniej przebiegała stabilizacja załóg 
PGR; brakowało mieszkań, budynków 
inwentarskich, odbtraszały ludzi bezdro- 
ża, oddaienie od ośrodków miejskich 
Tow. Gadzinowski rozpoczął od po- 
zyskiwania do pracy absolwentów olsz- 
tyńskiej Akademii Rolniczo-Technicznej 
ludzi, których znał i którzy znali po- 
dobną jak on receptę na sukcesy w rol- 
nictwie: aby mieć osiągnięcia, trzeba 
uczciwie stosować w praktyce wiedzę 
wyniesioną z uczelni oraz dysponować 
załogą o wysokich kwalifikacjach i od- 
powiednimi środkami produkcji. 


HZ Z EE A A EE M M WZ PE A NOZ 


Tadeusz Kościowski 


dziwia, Biała Podlaska zajmuje aż trze- 
cie miejsce po woj. piotrkowskim i no- 
wosądeckim. jeśli chodzi o obsadę na 
100 ha użytków rolnych. Natomiast w 
pogłowiu owiec województwo zajmuje 
piąte miejsce. 

Jednym 2 tych, którzy przyczyniają 
się do rozwoju owczarstwa jest zastęb- 
ca członka KC PZPR, tow. TADEUSZ 
KOŚCIOWSKI rolnik ze wsi Bielany w 
gminie Łomazy. Umiejętne łączenie 
pracy rolnika z codzienną pracą par- 
tvjną stanowiło najważniejszy wątek 
rozmowy z tow. Kościowskim. 

Urodził się na wsi, w Skrzyńsku ko- 
ło Przysuchy. gdzie więcej było bie- 
dy niż hektarów. Dzięki swej praco- 
witości i enoargii zrealizował jednak 
swoje marzenie: ukończył studia ro|l- 
nicze w L'hlinie Bvło to w 1964 r. 
Pierwsza praca — PGR  Goszczynno, 


jest zastępcą dyrektora, pełni funkcję 
sekretarza rolnego KG w Sielcu. Wraz 
z nim pracuje zona, Halina, także ab- 
solwentka WSR Lublin. Jest kierow- 
niczką fermy kurze). 

Po niespełna dwu i pół roku obejmu- 
je kierownictwo PGR w Żerominie. Żo- 
na pracuje Jako zooiechnik. Jak wspo- 
mina tow. Kościowski. praca ta, a spę- 
dził w Żerominie całe sześć lat, dała mu 
bardzo dużo. Kosztowało go to jednak 
wiele energii i samozaparcia. Gospodac- 
stwo było od dawna deficytowe. ludzie 
niewiele zarabiali, brak było sprzętu, 
odpowiedzialności. W krótkim czasie 
pod nowvm kierownictwem PGR o- 
siaznął zyski. 

Właśnie wtedy, gdy poza tym spo- 
łecznie pełnił funkcję sckretarza rolne- 
go KG w Kruszowie I członka KP w 
Lodzi, los zgotował mu niespodziankę. 


Dyrektor I jego najbliżsi wspólpra- 
cownicy kierowali się i k:erują nadal, 
zasadą harmonijnego rozwoju wszyst- 
kich dziedzin zycia i pracv w PGiłt-ow- 
skim środowisku. W Bezledach nie imoż- 
na było rozwijać produkcji. a pobrawv 
warunków socjalnych odkładać na póź- 
niej po prostu dlatego, że nie miałbv to 
pracować, . 

Już po czterech latach nie tylko skoń- 
czyły się kłopoty Bezled z zatrudn'e- 
- niem, ale chętnych do pracy w kombi- 
nacie było tylu, że można było wybierać 
i zatrzymywać najlepszych fachowców. 

W 1975 roku, na zakładowej konferen- 
cji sprawozdawczo-wyborczej PZPR 
uchwalono, że w ciągu dwóch lat wszy- 
scy pracownicy mieszkać będą w wa- 
runkach nie gorszych niż w nowoczes- 
nych, miejskich osiedlach. Już wówczas 
60 proc. załogi liczącej wtedy 720 osób 
mieszkało w nowym, osiedlowym  cen- 
trum. Uchwałę zrealizowano. 


— Na początku, gdy przyszedłem do 
Bezled — wspomina tow. Gadzinowski 
— na każdym zebraniu partyjnym, obo» 
jętnie jakiemu problemowi poświęco- 
nym, dyskusja sprowadzała się do na- 
rzekań na przeciekające dachy, dymiące 
piece, brak miejsc w przedszkolu, walą- 
ce się obory. Członkowie partii i bez- 
partyjni mówili: co my tu będziemy o 
wielkich sprawach dyskutować, skoro 
tyle jest do załatwienia wokół nas? Od 
trzech lat tematy interwencyjne zniknę- 
ły całkowicie z zebrań partyjnych. 


A produkcja rolna? 
Wystarczy wspomnieć, że kombinat 
Bezledy odznaczony został Orderem 


Żona otrzymała w spadku 13 ha ziemi 
we wsi Bielany w woj. bialskopodlas- 
kim. Trzeba było podjąć życiową de- 
cyzję. Albo dalej pracować w PGR, 
albo sprawdzić się jako rolnik indy- 
widualny. Wybrał to drugie. 


Podjął się hodowli owiec. Zootech- 
niczna specjalizacja żony mogła się tu 
szczególnie przydać. 


To, co w ciągu zaledwie czterech lat 
dokonał tow. Kościowski w swoim go- 
spodarstwie, budzi uznanie. Z rozma- 
chem i inwencją, podobnie jak poprzed- 
nio w łódzkich PGR-ach, rzucił się w 
wir pracy. W gminie wielu rolników 
hodowało owce, ale przeważnie były to 
stada małe, a gospodarze niezbyt o- 
choczo brali się za inwestycje. Inaczej 
postąpił Kościowski. Był pierwszym w 
gminie rolnikiem, który założył ponad 
sto sztuk liczące stado podstawowe o- 
wiec. I także pierwszy wybudował no- 
woczesną owczarnię. W roku nastep- 
nym postawił obszerne garaże na ma- 
szyny rolnicze. Obecnie zakończył budo- 
wę domu mieszkalnego. 


Wprawdzie siedzi w długach „po 
uszy”, jak powiada, ale widzi na co 
dzień sens i efekty swojej pracy. Rok- 
rocznie odstawia państwu ponad 1.100 
kg wełny oraz 9,5 ton żywca. Nowo- 
czesne gospodarowanie i jego efekty 
stawiają tow. Kościowskiego w rzedzie 
najlepszych rolników województwa, 


Sztandaru Pracy I klasy włalnie za 
wybitne osiąnnięcia produkcyjne, za 
warażanie postępowych metod pracy. 
Parę miesięcy później na VII Zjeździe 
partii dyrektor wybrany został człon= 
kiem Komitetu Centralnego Jeso nuz- 
wisko zrosło się z Bezledumi i kojarzy 
sę z nimi nawet teraz, gdy kieruie 
ponad pięciokrotnie wiekszym komb n:- 
tem Bartoszyce, zatrudniającym 4:500 
osób. W produkcji rolnej, w usprawnia- 
niu organizacji zarządzania osiaga na- 
dal sukcesy. 


— Dyrektor powinien pobudzać swo- 
tch współpracowników do pracy twór- 
zej — twierdzi tow. Gadzinowski — a 
nie ograniczać ich inicjatywy. 


Polem do popisu ludzi zdolnych, my- 
ślących jest miejscowe koło Stowarzy- 
szenia Inżynierów i Techników Rolnic= 
twa. 


Z racji odpowiedzialnych funkcji par- 
tyjnych tow. Gadzinowski uczestniczy w 
podejmowaniu ważnych dla kraju decy- 
zji Ze względu na pracę w przedsię- 
biorstwie rolnym ma bezpośredni wpływ 
na realizację wielu tych decyzji. Na ze- 
braniach POP, na posiedzeniach Komitetu 
Zakładowego, którego jest członkiem, 
towarzysze często proszą tow. Gadzi- 
nowskiego o zreferowanie spraw będą- 
cych przedmiotem obrad kolejnych ple- 
narnych posiedzeń KC. Dyskutują nad 
nimi wysuwając praktyczne wnioski dla 
swojego przedsiębiorstwa. 


: DANUTA 
KOŁODZIEJ-GŁUCHOWSKA 


przede wszystkim zaś jednają mu za- 
ufanie wiejskiej społeczności. Jako se- 
kretarz rolny KG w Łomazach ma czę- 
ste kontakty z ludźmi. Umie dobrze do- 
radzić, jest przecież inżynierem rolni- 
kiem. 


Wybrany został delegatem na vII 
Zjazd, a następnie zastępcą członka KC. 
Na częstych zebraniach POP przeka- 
zuje i naświetla decyzje podejmowane 
przez kolejne plena KC. Szczególnie 
energicznie działał po IV Plenum KC, 
poświęconym realizacji uchwał VU 
Zjazdu w dziedzinie rozwoju rolnictwa. 
Uczestniczył w pracach III zespołu do 
spraw rezerw i możliwości dalszego 
przyspieszenia rozwoju rolnictwa i go- 
spodarki żywnościowej. 


Zabierając podczas Plenum głos za- 
akcentował m.in. potrzebę rozszerzenia 
uprawy kukurydzy na kiszonkę. U sie- 
bie 4 ha przeznaczył na kukurydzę. Jest 
umiejętnym propagatorem tej uprawy, 
współpracując ściśle z innymi rolnika- 
mi. Pasza, którą gromadzi, wystarcza w 
zupełności na pokarm dla hodowanych 
owiec. 


Tow. Tadeusz Kościowski, zastępca 
członka KC i członek Egzekutywy KW 
w Białcj Podlaskiej aktywnie uczestni- 
czy w bieżącej pracy partyjnej na wsi. 
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'terwencji oraz pryncypialne 
*' komunistów, 
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[KC Portugalskiej 


pI 


| Socjalizmwu” 


k; styczniu 1579 r. mija 30 rocznica u- 

„ sg tworzenia Kady W LUJCNIUŁC 4 Hornny- 

, Cy Gosrpocarczej. O tcy pam.ęt"ej 

i dacie przypemina w artykule „Po- 
tężny czynnik postępu gospodarezego” 
Vaclav Hula. cztonck prezydium  KPCZ. 
zastępcą przewodnicząceżo rządu CSAKS. 

O burżuazyjnej polityce „STrodka dro- 
gi” pisze w. grudniowym  numu:.e 
„PPIS” Gus Hal. sekretar Henoralnv IKo- 
munistycznej Partii Stanów  Ziedraczo- 
nvch, ukazując w obliczu pietrzucych sie 
obecnie sprzeczności coraz mniejszą jej 
przydatność. 

W materiałach pt. „Aparthe:d dzicłem 
imperializmu” P, Boyczuk, zastępca czton- 
ka Centralnego Komitetu WykOonAWCZETGO 
KC Komunistvcznej Partii Karadv., G 
Kwiatowski, przedstawicie! Niemieckiej 
Partii Komunistycznej w .PPS". J. Car- 
rera, członek KC Komun'stycznej Partii 
Werezueli oraz J. Nkosj (Południowo- 
afrykańska Partia Komunistyczna) anali- 
zując problem apartteidu, mancwrv im- 
perializmu. zmierzaiące do wspierania 
chwiejącego sie reżimu RPA oraz osiacnię- 
cia kół postępowych w walce z rasiz- 
mem. 

Emi! Habibi, członek Biura Politvczne- 
go KC Komunistvcznej Partii Izraela i 
Naim AsSzchab. członek Biura Politvczne- 
go KC Jordańskiej Partii Komunistvcznej 
w publikacji „Spisek przeciwko pokojo- 
wi na Bliskim Wschodzie omawiają pod- 
pisane w Camp David dokumenty. pod- 
kreślając ich zdradziecki charakter. igno- 
rowanie arabskiego narodu Palestyny. tor- 
pedowanie uchwał ONZ oraz  niebez.pie- 
czeństwa, jakie stwarzają imperializm 1 
reakcja na Bliskim Wschodzie. 

Grudniowy numer  .„PPiS” przynosi 
ponadto artykuły: Ezakiasa Papaioannou. 
sekretarza generalnego AKEL. „Czego uczy 
niedawna przeszłość”, w którym autor 
analizuje oroblem cypryjski. ho obcej in- 
stanowisko 
potwierdzone na XIV Zjeź- 
dzie AKEL oraz Albano Nunesa, członka 
Partii Komunistycznej 
pt. „Portugalscy komuniści w walce o po- 


kój”. : 

W cyklu „Panorama łatynoamerykań- 
Ska” piszą m. in.: Hugo Fazio, członck 
KC Komunistycznej Partii Chile o kryzv- 


hmb ja omni . im iNkwy 


A. ra kW 0 


"= minim mm 0 ian mai W Mikan mi dnia im Am I > nnn hm im Od ai zlo anka Ha M 1 


nm w 


sie gospodarki chilijskiej t Narcisko Isa : 


Conde, sekretarz geeneralny Dominikań- 
skiej Partii Komunistycznej o zmianach. 
jakie zachodzą w Repub'ice Dominikań- 
skiej. 4 

„Filozofia, światopogląd, nauka” — to 


tytuły artykułu prof. Piotra Fiedosicjewa, 
wiceprezesa Akademii Nauk ZSRR, po- 
świconego XVI Światowemu Kongresowi 
Filozoficznemu, jaki odbył się w Diisse!|- 
dorfie. „Co to jest światopogląd, jakie 
jest miejsce oraz funkcje filozofii i nauk 
ścisłych w jego Strukturze?” — oto pvta- 
nia, które stawia m. in. autor i na nie 
odpowiada. Polemizuje taxże z konccp- 
cjami wielu burzżuazyinych filozofów, So- 


cjologów i ideologów. oćpiera ataki prze 


ciwników  d'alektycznego światopogladu 
materialistycznego podkreśla rolę i oOd- 
powiedzialność trilozofów oraz wszystnich 
uczonych za losy ludzkości i pekój na 


naszym slobie, . 
W tvmze numerze opublikowana została 


pierwsza, obszerna czość materiałów mię- 
dzynarodowej «ontferencji teorctyczzej na 
temat „„Kwestia rolna i rola chiopstwa na 
współczesnym etapie rewelucji narodowo- 


wyzwoleńczej” zareranizowana w. Ułan 
Bator przez KC MPL-R oraz redakcje 
.„.PPiS”, 


TIA A TERENOWE ORGANY 
WŁADZY I ADMINISTRACJI 


HENRYK KANICKI 


zastępca kierownika 
Wydziału Organizacyjnego KC PZPR 


S prawne i zgodne z oczekiwaniami społeczeństwa funkcjo- 
nowanie terenowej administracji jest ważną przesłanką 
umacniania demokracji socjalistycznej, umożliwia bowiem 
efektywniejsze wprowadzanie w życie decyzji organów przed- 
stawicielskich. Służy temu przeprowadzona z inspiracji partii 
reforma terenowych organów władzy i adminstracj pań- 
stwowej, a także powołanie komitetów kontroli społecznej. 

Dążenia partii znalazły także wyraz w regulacjach praw- 
nych, określających uprawnienia rad, ich prezydiów oraz ko- 
misji, a także w rozwiązaniach organizacyjnych, W celu za- 
pewnienia sprawniejszego kierownictwa dzialalnością tereno- 
wego systemu przedstawicielskiego zmieniono usytuowanie 
i powołano prezydium rady, w sklad którego wchodzą przewod- 
niczący rady, jego zastępcy oraz przewodniczący stałych ko- 
misji rady. Organ ten skupia główną uwagę na organizowaniu 
pracy rady, komisji i doskonaleniu jej funkcji uchwałodawczej. 


3k 


Ważnym elementem doskonalenia kierowania radami naro- 
dowymi i podległymi im organami było połączenie = z inic- 
jatywy l Krajowej Konferencji PZPR — funkcji I sekreta- 
rza terenowej instancji partyjnej z funkcją przewodniczą- 
cego właściwej rady narodowej. Kierownicy instancji ZSL 
1 SD zostali wybrani zastępcami przewodniczących rad. 
Przyczynia się to do umocnienia autorytetu i wzrostu aktyw- 
ności rad narodowych, a także sprzyja lepszej realizacj: kie- 
rowniczej roli partii. Prezydia stały się organami o politycz- 
nym charakterze, umożliwiającymi rozwijanie owosnego 
współdziałania partii ZSL i SD w politycznym kierowaniu ra- 
da narodową. Wzrosła więc odpowiedzialność partii i stron- 
nictw sojuszniczych za prawidłową działalność rad narodo- 
wych. Stanowi to istotny element w procesie dalszego umac- 
niania ich roli. Rada narodowa staje się ogniwem wiążącym 
inicjatywę i kontrolę partii oraz stronnictw politycznych 2 
inicjatywą 1 kontrolą przedstawiciaelskich organów władzy 
państwowej. 

Instancje partyjne, rekomendując kandydatów do orga- 
nów rad narodowych i administracji terenowej, czynią to 
zgodnie z przepisami prawa. Zasada rozgraniczenia dzia- 
łalności partii i państwa w polityce kadrowej przejawia się 
w tym, że w radach narodowych obsada funkcji pochodzą- 
cych z wyboru może nastąpić jedynie po wyborze przez 
właściwą radę narcdową. W przypadku stanowisk pochodzą- 
cych z nominacji wysunięty przez instańcję partyjną kan- 
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dydat na to stanowisko (bądź też propozycja odwołania ze 
stanowiska) musi uzyskać aprobatę odpowiedniego organu 
państwowego uprawnionego do nominacji. 

Wysuwanie członków partii na kandydatów na radnvch 
poprzedzane jest opiniowaniem ich przez macierzyste orga- 
nizacje partyjne oraz konsultacjami wewnątrzpartyjnymi i w 


- poszczególnych środowiskach. 


Wypełniając swe funkcje w stosunku do rad narodowych 
i terenowych organów administracji państwowej instancje 
i organizacje partyjne organizują im wsparcie i pomoc, a jed- 
nocześnie umacniają i egzekwują ich odpowiedzialność za 
stan i wyniki pracy. Dotyczy to w szczególności odpowie- 
dzialności członków partii zajmujących kierownicze stano- 
wiska w radach narodowych i administracji. 

Kontrola jest nieodzownym integralnym elementem wszel- 
kiego kierowania. Partyjna kontrola polityczna jest niezbęd- 
na dla zapewnienia realizacji generalnej linii partii i jej 
uchwał, umacniania więzi z masami pracującymi, pomyślnej 
walki z biurokratycznymi wypaczeniami w aparacie pań- 
stwowym i z przenikaniem biurokratyzmu do partii. 

Tak więc partyjne kierowanie orzanami przedstawiciel- 
skimi oraz wykonawczymi państwa wyraża się w określa- 
niu zasadniczych kierunków działania, pobudzaniu aktyw- 
ności rad oraz zapewnianiu politycznej zgodności działalności 
rad z uchwałami i wytycznymi partii. 

Duże znaczenie dla określenia przez rady narodawe kierun- 
ków rozwoju poszczególnych jednostek terytorialnych ma- 
ją programy uchwalone na wojewódzkich, miejskich i gmin- 
nych konferencjach partyjnych, a także uchwały podeimo- 
wane na plenarnych posiedzeniach instancji. Zadaniem człon- 
ków partii — radnych jest zapewnienie, aby dyrektywy sfor- 
mułowane przez instancje partyjne były uwzględniane i kon- 
kretyzowane w uchwalanych na sesjach planach społeczno- 
-gospodarczego rozwoju. 


* 


Zgodnie z punktem 57 Statutu PZPR członkowie partii 
wchodzący w skład rad narodowych tworzą na czas ich ka- 
dencji zespoły partyjne. Pracują one pod kierownictwem in- 
stancji partyjnych odpowiedniego szczebla. 

Podstawowym zadaniem partyjnego zespołu radnych jest 
umacnianie rad jako samodzielnych organów władzy pańe 
stwowej i podstawowych organów samorządu społeczneco. za- 


cieśnianie ich więzi ze społeczeństwem oraz doskonalenie pra- 


cy rad i stwarzanie warunków dla pomyślnego wykonywa- 
nia ich zadań zgodnie z programem i linią polityczną partii. 
W realizacji tych zadań partyjne zespoły radnych współdzia- 
łają z zespołami radnych ZSL i SD. 

Do zadań zespołu należy w szczególności: 


© stała troska o pełną realizację przez radę narodową 
uchwał instancji partyjnych i władz nadrzędnych; 

© rozpatrywanie problemów wnoszonych na sesje rady 
w celu przygotowania radnych do pracy na sesji i w komis- 
jach, do spotkań z wyborcami oraz wyjaśniania polityki 
partii; 

© określenie zadań członków zespołu w dyskusji na sesji 
rady narodowej w celu zajęcia jednolitego stanowiska w 
sprawach rozstrzyganych przez radę; 

© stwarzanie warunków dla wzrostu socjalistycznej świa- 
domości radnych oraz ich udziału w umacnianiu demokracji 
socjalistycznej, upowszechnianie najlepszych form i metod 
więzi radnych z wyborcami oraz ich oddziaływania na wzrost 
aktywności obywateli w realizacji zadań wynikających z pla 
nu społeczno-gospodarczego rozwoju regionu; 

© ustalanie zadań członków zespołu w zakresie inspinowa- 
nia i organizowania udziału społeczeństwa w realizacji u- 
chwał rady narodowej; 


© tworzenie warunków dla swobodnego, szerokiego i od- 
powiedzialnego korzystania przez radnych z możliwości zgła- 
szania interpelacji, pytań i wniosków zarówno na sesjach, 
jak i w okresie międzysesyjnym. Zgłaszanie interpelacji, py- 
tań i wniosków powinno być sprawą indywidualnej inicjaty- 
wy i aktywności radnych i nie wymaga zgody instancji par- 
tyjnej lub zespołu; 

© dokonywanie i przedstawianie instancjom partyjnym o- 
kresowych ocen pracy radnych — członków partii pod ką- 
tem ich zaangażowania w pracy rady narodowej i organów 
samorządu, utrzymywania więzi z wyborcami oraz partyjnej 
postawy w wypełnianiu obowiązków radnego; 

© inspirowanie kontroli i okresowych ocen realizacji u- 
chwał rady oraz wniosków i postulatów ludności na sesjach 
rady i przez komisje; ustalanie zadań członków zespołu w 
przeprowadzaniu kontroli oraz opracowywaniu ocen i wnio- 
Sków; , 

© podejmowanie wspólnie z POP w terenowych urzędach 
administracji państwowej działań usprawniających skutecz- 
ność realizacji uchwał rady, wniosków komisji oraz inter- 
pelacji radnych i postulatów wyborców. W związku z tym 
zespoły powinny rozwijać krytykę przejawów biurokracji, 
opieszałości i bezduszności w urzędach wojewódzkich, miej- 
skich (miast i gmin), gmin oraz innych urzędach i instytuc- 
jach obsługujących obywateli; 

© usialanie i wysuwanie wniosków dotyczących poprawy 
stylu pracy rady narodowej i jej organów, programu jej 
działania, problematyki sesji oraz wpływania na kierunki 
działania komisji rady. 

Podstawową tormą pracy zespołów partyjnych są zebra- 
nia. Zwoływane są one zgodnie z planem pracy przez pre- 
zydium (sekretarza) zespołu lub na wniosek odpowiedniej 
instancji partyjnej I nie powinny ograniczać się do spotkań 
odbywanych bezpośrednio przed rozpoczęciem sesji W za- 
leżności od problematyki w niektórych zebraniach zespołów 
uczestniczą sekretarze POP w urzędach, organizacjach spo- 
łecznych oraz sekretarze terenowych POP. Organizowane są 
wspólne zebrania zespołów i zainteresowanych POP. 

voy 

W celu zwiększenia skuteczności oddziaływania partii na 
radv narcdowe i terenowe orzany administracji państwowej 
VI Zjazd dosonał niezbędnych uzupełnień w Statucie PZPR, 


a następnie Sekretariat KC uchwalił w marcu 1977 r. wytycze 
ne do pracy POP w terenowych organach administracji pań- 
stwowej, ukierunkowując i konkretyzując ich zadania, u- 
prawnienia i zakres odpowiedzialności. 

W świetle wymienionych dokumentów kierunkowe zadania 
POP w urzędach są następujące: rozwijamie działalności or- 
ganizatorskiej i politycznej wśród pracowników; dokonywa- 
nie ocen realizacji uchwał partii na terenie swego działania; 
dążenie do stałego usprawniania działalności aparatu admi- 
nistracyjnego, zwalczanie biurokratyzmu i nadużyć; umac- 
nianie dyscypliny państwowej i zawodowej; spełnianie funk- 
cji inspiratorsko-kontrolnych wobec organizacji społeczno- 
-politycznych działających w urzędzie; kształtowanie SOC- 
jalistycznych norm współżycia. 

Poważne zadania mają POP w dziedzinie pracy ideowo- 
-wychowawczej, w kształtowaniu wzorca osobowego pracow- 
mika socjalistycznej administracji. Mają też one zapewnio- 
ny wpływ na politykę kadrową w urzędach. Oznacza to pra- 
wo i obowiązek: dokonywania okresowych ocen postaw i 
pracy kadry, wskazywania kierownictwu ludzi zdolnych i 
wyróżniających się, wnioskowania o odwołanie ze stano- 
wisk, wypowiadania się w sprawie wyróżnień i kar dy- 
scyplinarnych. Instancje partyjne zobowiązane są do zasię- 
gania opinii POP o kandydatach na stanowiska kierownicze. 

POP współdziałają w zapewnieniu prawidłowej realizacji 
polityki partii, ustaw i aktów normatywnych, uchwał Rady 
Państwa i Rady Ministrów, uchwał rad narodowych oraz za- 
rządzeń i decyzji wydawanych przez organy administracji 
centralnej i terenowej. Dlatego też niezwykle ważną sprawą 
jest stała troska POP o zaznajomienie z tymi decyzjami człon- 
ków, o podnoszenie przez nich wiedzy ogólnej i zawodowej. 
Nie znaczy to jednak, że POP ma wkraczać w kompeten- 
cje administracji terenowej. 


- 


Powołanie przy radach narodowych komitetów kontroli 
społecznej oznacza nowy, ważny krok na drodze umacniania 
socjalistycznej demokracji. 

Komitety kontroli społecznej nie zastępują i nie mogą 
zastępować istniejących organów kontroli społecznej, lecz 
mają za zadanie intensyfikowanie ich działalności i pod- 
niesienie skuteczności kontroli przez inspirację, nadawanie 
kierunku i koordynację ich pracy oraz zwiększenie skutecz- 
ności egzekwowania zaleceń pokontrolnych. 

Podstawowym zadaniem instancji i organizacji partyjnych 

jest stworzenie odpowiednich warunków dla skutecznej 
i efektywnej działalności komitetów kontroli spełecznej i 
wszystkich organów kontroli społecznej. 
* Terenowe instancje partyjne powinny na bieżąco oddzia- 
ływać na pracę komitetów kontroli społecznej. Powinny one 
przez rady narodowe i ich prezydia troszczyć się o właści- 
wy dobór i aktywność członków tych organów, udzielać im 
pomocy w realizacji zadań. Z uwagi na ścisłą więź KKS z 
radami narodowymi, wydaje się celowe np. proponowanie 
członkom PZPR i bezpartyjnym, działającym w komitetach 
kontroli społecznej, udziału w pracach partyjnych zespo- 
łów radnych. Pożytoczne może być również rozwijanie współ- 
działania KKS z zakładowymi zespołami radnych. 

Wazna rola w umacnianiu kontroli społecznej przypada 
organizacjom partyjnym w zakładach pracy, instytucjach i 
urzędach. Udzielając pomocy kontrolerom społecznym, 
wszechstronnie analizując ustalenia organów kontroli spo- 
łecznej i podejmując inne działania mogą one przyczyniać 
się do wzrostu skuteczności kontroli. Mogą również mieć ie- 
szcze większy wpływ na kształtowanie aktywnych postaw 
swoich członków, a także bezpartyjnych w efektywnym wy- 
pełnianiu ważnych zadań społecznych. 
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Rozwijamy działalność 


artia nasza troszcząc się o stworzenie optymalnych wa- 
oi dla realizacji idei ludowładztwa, w całym okre- 
sie Polski Ludowej dba © rozwój socjalistycznego systemu 
przedstawicielskiego, © umocnienie Frontu Jedności Narodu 
jake wspólnej płaszczyzny działania organizacji społecznych 
ludu pracującego i patriotycznego zespalania wszystkich oby- 
wateli, © rozbudowę samorządu społecznego w sterze produk- 


cji, w miejscu zamieszkania, w życiu naukowym i kultural-- 


nym, 


ozwój instytucji demokracji i samorządności jest obiek- 

tywną prawidłowością wypływającą z samej istoty pań- 
stwa socjalistycznego. Dla tego rozwoju szczególne znacze- 
nie ma postęp dokonany w latach siedemdziesiątych. 


W maju 1973 roku Biuro Polityczne KC określiło zadania w 
dziedzinie umacniania i rozwoju samorządu mieszkańców w 
miastach. W uchwale BP podkreślono, że „miejsce zamiesz- 
kania w mieście powinno stawać się w coraz większym stop- 
niu terenem żywej społecznej działalności, inicjatywy i ak- 
tywności samych mieszkańców oraz ogniw terenowych or- 
ganizacji partyjnych i społecznych”. W uchwale wskazano 
na potrzebę integracji na szczeblu osiedla organów samorzą- 
du mieszkańców i komitetów FJN; stwierdzono, że organy 
samorządu mieszkańców powinny również pełnić funkcje 
ogniw FJN. Zalecono w niej organizację pracy społecznej 
w miejscu zamieszkania opartą na integrowaniu i koordyno- 
waniu przez samorząd działalności wszystkich ogniw organi= 
zacji społecznych w osiedlu. 

Na podstawie tej uchwały Sekretariat KC w maju 1973 r. 
wydał wytyczne w sprawie pracy partyjnej w miejscu za- 
mieszkania, ponadto wydano odpowiednie dokumenty pań- 
stwowe. Sekretariat OK FJN uchwalił wytyczne w sprawie 
zadań miejskich i dzielnicowych komitetów FJN w rozwoju 
aktywności i umacniania samorządnej działalności miesz- 
kańców miast. 


Za podstawowe jednostki działalności samorządu miesz- 


kańców uznane zostały osiedla i obwody mieszkaniowe. Za- 
poj 


lecono jednocześnie, aby kierować się zasadą, że granice 
osiedli i obwodów powinny odpowiadać podziałowi na okrę- 
gi i obwody wyborcze do miejskich (dzielnicowych) rad na- 
rodowych oraz rejonom działania administracji domów i in- 
nych ogniw, posiadających dla pracy samorządu istotne zna- 
czenie (szkoła, przedszkole). Zalecono dostosowanie struktu- 
ry działania terenowych organizacji partyjnych i grup pra- 
cy terenowej do zasięgu działania organów samorządu miesz- 
kańców. 


Stworzone zostały zatem przesłanki dia ukształtowania no- 
wego modelu samorządu mieszkańców, dzięki czemu stał się 
on płaszczyzną integracji i ogniskowania aktywności wszyst- 
kich organizacji, instytucji i sił społecznych działających 
w miejscu zamieszkania. 

W procesie umacniania orzanów samorządu, ich autorv- 
tetu, wzrostu ich aktywności i skuteczności działania, domo- 
słą rolę do spełnienia mają terenowe organizacje partyjne i 
grupy pracy terenowej, skupiające 132.244 członków i kan- 
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w miejscu zan 


lieszikania 


LESZEK JASZCZEWSKI 


dydatów w 3.304 POP i 21 KZ (dane z 1977 r.). W skład or- 
ganizacji — obok doświadczonych aktywistów partyjnych, 
emerytów i rencistów — wchodzi ponad 25 tys. towarzyszy 
oddelegowanych — zgodnie z wytycznymi Sekretariatu KC 
— z organizacji partyjnych działających przy zakładach pra- 
cy i instytucjach bądź pracujących w świetlicach, klubach 
osiedlowych, administracji osiedli itp. 

Rola, zadania i odpowiedzialność terenowych organizacji 


- partyjnych ciągle rosną, bowiem — jak stwierdzają wyY- 


tyczne Sekretariatu KC — „miejsce zamieszkania powinno 
być — obok zakładu pracy — drugim najważniejszym fron- 
tem ideowo-politycznej i organizacyjnej działalności partii”. 


JAKIE SĄ KIERUNKI DZIAŁAŃ 

terenowych organizacji partyjnych wobec samorządu? 

© Kształtowanie aktywnych i zaangażowanych postaw 
obywateli oraz rozwijanie społecznych inicjatyw na rzecz 
wspólnej pracy dla wszechstronnego rozwoju miasta (osied- 
la). Potwierdzeniem takich działań jest udział obywateli w 
rozwiązywaniu różnych spraw dotyczących zagospodarowa- 
nia, poprawy stanu sanitarnego oraz utrzymania czystości i 
porządku. Szczególnym osiągnięciem wielu ogniw samorzą- 
du jest pobudzenie mieszkańców do podejmowania i reali- 
zowania czynów społecznych, czego wynikiem jest uporząd- 
kowanie w wielu miastach terenów przydomowych, zaziele- 
nienie i ukwiecenie osiedli, nowe ogródki jordanowskie, 
ośrodki rekreacyjne itp. 

© Organizowanie działania o charakterze polityczno-wy- 
chowawczym, popularyzatorskim i wyjaśniającym w ramach 
kształtowania jednolitego frontu wychowawczego. W tej ste- 
rze działań na szeroką skalę organizowane były dyskusie 
przed zjazdami partii, zebrania po IV ii V Plenum KC na te- 
mat problemów gospodarczych i społecznych miasta (osiedla), 
spotkania z kandydatami na posłów i radnych w ramach 
kampanii wyborczych. Na uwagę zasługują próby tworzenia 
osiedlowych ośrodków pracy ideowo-wychowawczej, działa- 
jących na bazie placówek kulturalno-oświatowych (Słupsk). 
Wydaje się, że inicjatywa w tym zakresie jest godna upow- 
szechnienia. Praca masowo-polityczna powinna być szczecól- 
nym przedmiotem zainteresowania partyjnych organizacji 
działających w miejscu zamieszkania Idzie o to, abv zebra- 
nia organizowane dla mieszxańców w osiedlach służvły po- 
pularyzacji i wyjaśnianiu polityki partii. 

© Umz"nianie więzi i współdziałania rad narodowych i 
ich organów wykonawczo-zarządzających (wojewodow, pite- 


«zydentów, naczelników) z mieszkańcami w realizacji planów 
spoteczno-gospodarczych. Sprawdzoną formą działania w tym 
zakresie są spotkania członków prezydiów rad narodowych 1 
przedstawicieli kierownictw administracji miejskiej z prze- 
wodniczącymi komitetów samorządu. Istotną rolę w umac= 
nianiu więzi władzy ze społeczeństwem spełniało konsulto- 
wanie uchwał rad narodowych w sprawach ważnych dla 
ogółu mieszkańców. Stopniowo stałą praktyką  (zwła- 
szza w województwach: katowickim, kaliszim, leszczyńskim, 
łódzkim, poznańskim, słupskim) staje się omawianie na ze- 
braniach samorządu programów rozwoju społeczno-gospodar- 
czez0. 


© Sprawowanie kontroli społecznej nad pracą instytu- 
cji państwowych, spółdzielczych i innych, których zadaniem 
jest zaspokajanie różnych potrzeb ludności w miejscu za- 
mieszkania. Bardzo ożywioną działalność kontrolną przeja- 
wiał samorząd po IV Plenum KC w odniesieniu do placówex 
handlowych i usługowych. W tej dziedzinie samorządy mie- 
szkańców mają jeszcze dużo do zrobienia. 


© Rozwijanie działalności wychowawczej i opiekuńczej 
nad dziećmi i młodzieżą oraz roztaczanie opieki nad ludźmi 
starymi, samotnymi 1 niedołężnymi. Spore doświadczenia w 
tej pracy uzyskują przede wszystkim osiedla spółdzielcze. 
Coraz więcej ogniw samorządu obok funkcji opiekuńczych 
podejmuje problematykę wychowawczą, zmierzającą do two- 
rzenia w miejscu zamieszkania jednolitego frontu wycho- 
wawczego szkoły, rodziny, środowiska i organizacji społecz- 
nych. W zakresie niesienia pomocy emerytom, rencistom, 
ludziom niedołężnym rozwija się współpraca placówek służ- 
by zdrowia i opieki społecznej ze związkami zawodowymi, 
PCK, PKPS, a także innymi organizacjami społecznymi. Pow- 
szechne uznanie zyskały inicjatywy tworzenia „domów poby- 
tu”, „klubów seniora” czy „domów spokojnej starości”. 

© Aktywizowanie wyspecjalizowanych ogniw samorządu, 
takich jak np. społeczne komisje pojednawcze, komitety ro- 
dzicielskie, drużyny ORMO, komitety sklepowe, samorządy 
podwórkowe do rozpatrywania i rozwiązywania problemów 
właściwych dla ich zakresu działania. 

Kierowniczą rolę w realizacji wymienionych wyżej głów- 
nych kierunków działania samorządu spełniały 

TERENOWE ORGANIZACJE PARTYJNE 


Z podsumowania doświadczeń pracy partyjnej w miejscu 
zamieszkania (np. Elbląg, Gorzów, Kielce, Wrocław) wyni- 
ka, że coraz więcej terenowych organizacji partyjnych sku- 
tecznie spełnia wobec samorządu funkcje inspiratorsko-kon- 
trolne. Do sprawdzonych i godnych upowszechniania form 
pracy terenowych organizacji partyjnych, mających zasad- 
niczy wpływ na aktywizację różnych form samorządności 


zaliczamy: odbywanie posiedzeń egzekutyw terenowych POP . 


z kierownictwem ogniw samorządowych celem ustalenia 
wspólnych przedsięwzięć, analizy efektów działalności komi- 
tetów samorządu oraz oceny skierowanych do tej pracy to- 
warzyszy, organizowanie otwartych zebrań terenowych POP, 
zapraszanie na zebrania POP przedstawicieli PGM, MPGK, 
współpracę z samorządem robotniczym zakładów pracy, 
utrzymywanie kontaktów z POP w osiedlowych szkołach 
podstawowych i z POP zakładów opiekuńczych tych szkół. 

Przyjęta koncepcja działalności samorządu mieszkańców 
w miastach zdała egzamin. 


Nie wszędzie jednak udało się zintegrować  działal- 
ność wszystkich sił społecznych na terenie osiedla, 
przede wszystkim zaś tam, gdzie u niektórych dzia- 
łaczy występuje brak zrozumienia, że samorząd mieszkań- 
ców powinien stanowić przedłużenie działalności rad naro- 
dowych, że powinien spełniać rolę „nasa transmisyjnego”, 
przy którego pomocy powinny być przekazywane problemy 


nurtujące społeczeństwo. Miejsce zamieszkania powinno bvć 
traktowane jako drugi obok zakładu pracy front działal- 
ności ideowo-politycznej i organizacyjnej partii. 


Jakie są najbardziej istotne 


CZYNNIKI WARUNKUJĄCE ROZWÓJ SAMORZĄDNOŚCI 
LOKALNEJ? 


Jednym z nich jest potrzeba spełniania przez instancje par- 
tyjne funkcji inspiratorsko-programowych, reprezentacyj- 
nych i instruktrażowo-kontrolnych wobec rad narodowych 
i organów samorządu miast i wsi. Wiąże się z tym obowią- 
zek sprawowania bieżącego, politycznego kierownictwa wo- 
bec organów samorządu lokalnego przez KM, KG (KGiM) 
i zespoły partyjne działające przy radach narodowych. Wy- 
rażać się to powinno m. in. w okresowej ocenie wykorzysta- 
nia ustawowych uprawnień przez radę narodową, jej orga- 
ny i samorząd mieszkańców miast i wsi. 

Jednym z istotnych czynników jest stosowanie demokra- 
tycznych zasad sprawowania władzy, polegających m. in. 
na konsultowaniu projektów planu społeczno-gospodarcze- 
go rozwoju i innych ważnych uchwał przed rozpatrzeniem 
ich na sesji rady narodowej. Do organizowania konsultacji 
powinni być włączani działacze samorządu mieszkańców 
miast i wsi. Stwarza to warunki do realizowania siłami mie- 
szkańców wielu przedsięwzięć, które bez ich współudziału 
nie mogłyby być wykonane. 

Duże szanse rozwoju samorządności lokalnej stwarza moż- 
liwość przekazywania przez rady narodowe komitetom samo- 
rządu uprawnień do rozpatrywania spraw ważnych dla miej- 
sca zamieszkania. W warunkach wiejskich istotnym czynni= 
kiem warunkującym rozwój samorządności jest nadanie ze- 
braniom wiejskim rangi forum decydującego 0 wszystkich 
ważniejszych sprawach sołectwa. 

Rozwojowi samorządności sprzyja wszechstronne wykorzy- 
stanie uprawnień kontrolnych przez rady, organy samorzą- 
du mieszkańców miast i wsi oraz wszystkie organa kontro- 
M społecznej. Powołanie KKS przy radach narodowych stwo- 
rzyło nowe jakościowo warunki do wypełniania funkcji kon- 
trolnych przez działaczy społecznych. Domiosłą rolę w tym 
zakresie ma skuteczność działalności kontrolnej, która po- 
winna wyrażać się w doprowadzaniu każdej sprawy do koń- 
ca, w informowaniu rady Ii zainteresowanych organów sa- 
morządu o jej efektach. W ramach tej działalności powin- 
no się w coraz większym stopniu włączać działaczy samo- 
rządu do kontroli organizowanej przez radę, a radnych do 
kontroli organizowanych przez samorząd. 

Równie ważną sprawą jest konsekwencja rady i jej orga- 
nów w egzekwowaniu realizacji przez jej organ wykonaw- 
czy i zarządzający (prezydenta, naczelnika), podjętych uchwał 
oraz zgłoszonych wniosków, postulatów, interpelacji. W qdzia- 
łalności rad trzeba przestrzegać zasady, że każda sprawa 
zgłoszona przez działaczy rady lub samorządu musi być wnik- 
liwie rozpatrzona i całkowicie wyjaśniona lub załatwiona. 

Istotne znaczenie dla rozwoju samorządności lokalnej ma 
rozwijanie współdziałania rad narodowych z masowymi or- 
ganizacjami społecznymi, organami samorządu robotniczego 
4 chłopskiego, z zakładami i instytucjami zlokalizowanymi na 
terenie osiedli. 

Miarą oceny tworzenia warunków dla rozwoju samorządno- 
ści lokalnej powinno być skupienie jak największej liczby 
obywateli do procesu sprawowania władzy, do współdecydo- 
wania o wszystkich najważniejszych sprawach miejsca za- 
mieszkania, do wyrobienia przekonania, że rada i organy 
samorządu mieszkańców podejmują problemy najważniejsze 
w danej chwili dla większości obywateli. Wszystkie organiza- 
cje partyjne, wszyscy członkowie partit powinni traktować 
proces doskonalenia samorządności jako jedno z głównych 
partyjnych zadań. 
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owarzysz Jan Słomka z wahaniem 

przystał na napisanie o nim, jako 
przewodniczącym Komitetu Osiedlowe- 
go nr 8 w Radomiu. | 


— Działa w dzielnicy Nad Potokiem 
kilkadziesiąt osób. Każdy coś z siebie 
daje. Dlaczego akurat o mnie pisać? 


A gdy doszło już do rozmowy, spie- 
szył się, bo otrzymał właśnie sygnał z 
„zieleni miejskiej”, że dostarczą dziś 
picrwszą partię krzewów i drzewek. 


— Zamówiliśmy 6 tys. sztuk ligustru 
i krzewów ozdobnych, tysiąc sadzonek 
róż i setki drzewek. Większość posadzi- 
my przy placu zabaw, między uli- 
cami Filtrową i Struga, żeby rodzi- 
com pilnującym tu baraszkujące dzie- 
ci przyjemniej było wypocząć i gwędzić. 


Okazało się, że przewodniczący ma 
jeszcze coś do załatwienia w MK FJN, 
a. potem będzie uczestniczył w zwoła- 


nym przez Komitet nr 8 spotkaniu z 


radnymi MRN. 


Jak na jeden dzień, zajęć zebrało się 
sporo. Tow. Jan Słomka kieruje ko- 
mórką samorządu w swoim osiedlu od 
roku 1952, tj. od początku jej istnienia. 
Z działalnością społeczną zetknął się je- 
szcze przed wojną. Będąc absolwen- 
tem zawodowej szkoły wstąpił w 1937 
roku do Polskiej Partii Socjalistycznej, 
angażował się w różne formy poparcia 
walczącej z faszyzmem Republiki Hisz- 
pańskiej. Z kampanii wrześniowej wró- 
cił z przestrzeloną nogą. Brał udział w 
działalności konspiracyjnej. Po wyzwo- 
leniu podjął pracę w Zakładach Na- 
prawczych Taboru Kolejowego, a 


U 


wkrótce dalszą działalność polityczną. - 


Moment zjednoczenia polskiego ru- 
chu robotniczego przeżył emocjonalnie. 
Jako członek PZPR dał się poznać z 


54 


LUDZIE PARTII 


Jan Słomka 


dużej aktywności społecznej. Przez 20 
lat pełnił funkcję sekretarza OOP. Z 
ramienia partii włączył się do działal- 
ności w miejscu zamieszkania. W swoim 
osiedlu organizował czyny społeczne, 
zacięcał ludzi do poszanowania wspól- 
nej własności. Nawet odejście na za- 
służoną emeryturę nie osłabiło jego 
wszechstronnej aktywności. 


Mógłby już z powodzeniem odpocząć 
uhonorowany wieloma wyróżnieniami 
i odznaczeniami z Krzyżem Kawaler- 
skim Orderu Odrodzenia Polski, ale 
wciąż absorbują go sprawy ludzkie. Jest 
partyjnym propagandzistą i wychowaw= 
cą. Potrafi umiejętnie oddziaływać na 
młodzież moralnie zagrożoną. Umie sku- 
tecznie jednać zwaśnionych lokatorów, 
słowem — tworzyć klimat socjalistycz- 
nych stosunków między ludźmi. A przy 
tym sprawnie załatwia ich pozornie 
drobne, ale bardzo życiowe potrzeby: 
dba o osiedlową zieleń, place zabaw, 
rozwój usług. 

Nie załatwia sam tych spraw. Par- 
tyjne doświadczenie nauczyło go pracy 
w kolektywie. Pomagają mu przewod- 
niczący sześciu komisji, aktywiści tere- 
nowej organizacji partyjnej i bratnich 
stronnictw. Mówi, że najaktywniejszy 
jest zespół do spraw gospodarki komu- 
nalnej i czynów społecznych, którym 
kieruje Adam Lis. Osiągnięcia komisji 
pojednawczej są w poważnym stopniu 
zasługą Bolesława Lachowicza. W kul- 
turalno-oświatowej i do spraw wypo- 
czynku coraz lepiej poczyna sobie dele- 
gowany przez ZSMP Wiesław Pankow- 
ski Bardzo pożyteczną rolę spełnia w 
Środkowisku dzieci kierowniczka kąci- 
ka — świetlicy Maria Kwiatkowska. 


Przewodniczący ubolewa trochę nad 
tym, że teraz ludzie są ciągle zagonieni, 
czymś zaabsorbowani. Niegdyś mieli 
czas na wspólne przedsięwzięcia. W 
czynie społecznym uporządkowano np. 
ulicę Kolberga. Wiele pracy włożyli mie. 
szkańcy w uporządkowanie obejść sta- 
rej szkoły. Obecnie robi się więcej za 
pieniądze państwowe i 
Mieszkańcy pomagają własną pracą i — 
co nie mniej ważne — poszanowaniem 
rezultatów wspólnego wysiłku. 

Działalność Komitetu Osiedlowego 
wspomagają aktywnie miejscowe  za- 
kłady produkcyjne, instytucje i placów- 
ki użyteczności publicznej. Ze - swego 
patronatu bardzo dobrze wywiązuje się 
Radomska Fabryka Telefonów. Nie od- 
mawiają pomocy: Wojewódzkie Przed- 
siębiorstwo Wodociągów i Kanalizacji 


spółdzielcze. . 


oraz Mazowieckie Zakłady Owocowo- 
-Warzywne nie mówiąc już o gospoda- 
rzach osiedli — administracji MZBM i 
Spółdzielni Mieszkaniowej „Nasz Dom”. 
Kierownictwo Szkoły Podstawowej nr 6 
chętnie użycza pomieszczeń na wszel- 
kie zebrania. Tę pomoc i formy współ- 
pracy muszą jednak na co dzień koordy- 
nować działacze partyjni pokroju tow. 
Słomki. A więc społecznicy znajdują- 
cy wspólny język nie tylko z admini- 
stracją, ale z komitetami zakładowymi 
partii, z organizacjami związkowymi. 
Społecznicy twardzi wobec przejawów 
urzędniczej opieszałości, znieczulicy, 
uparci i potrafiący dotrzeć, jeśli trzeba, 
i do prezydenta miasta. 


Występują jako emisariusze miesz- 
kańców, jako członkowie terenowej or- 
ganizacji partyjnej i samorządu. Choć- 
by taki prozaiczny przykład: przed te- 
gorocznymi wyborami do MRN lokato- 
rzy kilku bloków zbudowanych jeszcze 
przed wojną podnieśli sprawę podłącze- 
nia ich budynków do sieci centralnego 
ogrzewania. Należało za tym pochodzić, 
zanim sformułowana została oficjalna 
odpowiedź. Władze miasta oświadczyły, 
że nie ma sensu prowizoryczna kotłow- 
nia, ponieważ w kierunku osiedla przy 
Filtrowej iść będzie „nitka” z ciepłow- 
ni „Północ”, a po roku 1980 nastąpi pod- 
łączenie wspomnianych budynków. W 
tej sytuacji tow. Słomka wraz z inny- 
mi członkami terenowej POP i komi- 
tetu FJN muszą wyjaśnić zaintereso- 
wanym mieszkańcom celowość takie- 
go rozwiązania. 


Działacze Komitetu Osiedlowego „Nad 
Potokiem”, realizując uchwałę Biura 
Politycznego z maja 1973 r. o umac- 
nianiu samorządu w mieście, dużą wa- 
gę przywiązują m. in. do większego 
zainteresowania młodej generacji tymi 
sprawami. Starają się wciągnąć mło- 
dzież do pracy na rzecz estetycznego 
wyglądu obejść, do działalności kultu- 
ralno-oświatowej itp. Zaczęli od orga- 
nizacji turniejów „dzikich drużyn”, któ- 
re cieszą się dużym wzięciem. Warto 
jednak obecnie zająć się urozmaiceniem 
pracy Klubu „Kwadrat”, a następnie 
włączeniem dziewcząt i chłopców do do- 
rocznego konkursu „Moje osiedle naj- 
ładniejsze”. 


Takiego zaangażowania młodych 


 pragnąłby doczekać tow. Jan Słomka, 


sam wciąż aktywny. No, bo jakże mógł- 
by inaczej... 


MIECZYSŁAW KACA 


NAUKA O ŚWI A.sTigA: | 


-- KIERUNKI POLTYKI KULTURALNEJ PARTI 


BRONISŁAW 


ażda partia marksistowsko-leninowska, walcząc o wła- 

dzę robotników i chłopów, formułuje również własny 
program rozwoju i upowszechnienia kultury. Jego podsta- 
wy stanowi leninowska teoria rewolucji kulturalnej, która 
zakłada przejęcie przez ludzi pracy kulturalnego dorobku 
przeszłości, zorganizowanie powszechnego dostępu do oświa- 
ty i uczestnictwa w kulturze, pozyskanie dla idei kultury de- 
mokratycznej i socjalistycznej najszerszych środowisk inteli- 
gencji i ukształtowanie nowej inteligencji wywodzącej się ze 
środowisk ludowych oraz nasycenie życia kulturalnego idea- 
łami humanizmu socjalistycznego. 

Zgodnie z leninowskim rozumieniem istnienia w każdej 
kulturze narodowej dwóch nurtów ideowych — oficjalnej 
kultury burżuazyjnej, służącej bezpośrednio utrwalaniu pa- 
nowania ekonomicznego i politycznego tej klasy oraz kułl- 
tury plebejskiej, demokratycznej, proletariackiej, chłopskiej, 
lewicowych środowisk inteligencji itp. — partia nowego ty- 
pu od początku prowadzenia polityki kulturalnej zwalcza in- 
stytucje i przejawy kultury swego przeciwnika klasowego 
i nawiązuje w działaniu do plebejskiego nurtu kultury, przy- 
swaja go, radykalizuje jego treści i formy w kierunku so- 
cjalistycznym. 

Są to — w dużym skrócie — uniwersalne prawidło- 
wości polityki kulturalnej partii marksistowsko-leninowskiej. 
Specyficzne warunki rozwoju i cechy formalne kultu= 
ry danego narodu wymagają w polityce kulturalnej szcze- 
gólnie pieczołowitego ich uwzględnienia, bowiem — jak pi- 
sał Lenin — sfera kultury najmniej nadaje się do ujednoli- 
conegb, schematycznego traktowania. Im bogatszy w da- 
nej kulturze narodowej jest nurt plebejski i demokratyczny 
i słabsze panowanie burżuazji nad instytucjami, a szczegól- 
nie treściami kultury, tym program polityki kulturalnej par- 
tii nowego typu musi być bardziej elastyczny i wszech- 
stronny, jeśli chodzi o działania przyciągające do tego pro- 
gramu środowiska twórcze, bardziej (oczywiście, bez 
ustępstw w sprawach pryncypialnych) tolerancyjny dla Tróż- 
norodności kulturalnych nawyków, poszukiwań twórczych i 
spontanicznej inicjatywy środowisk ludowych. 

Pod tym względem specyfika polskiej kultury była nader 
złożona i to zarówno przez cały wiek XIX, jak też w 
trzydziestych latach naszego stulecia. Wojna i okupacja hit- 
lerowska pogłębiły polaryzację kultury polskiej na dwa nur- 
ty — proburzuazyny i demokratyczno-plebejski — a jedno- 
cześnie przyspieszyły proces dojrzewania u większości intel- 
gencji przekonania, że kultura polska po wyzwoleniu kraju 
musi być powszechnie dostępna i demokratyczna w swych 
treściach ideowych. 

Opierając się na tych procesach Polska Partia Robotnicza 
budowała zarysy programu polityki oświatowej i kulturalnej, 
uwzględniając zarówno uniwersalne leninowskie orawidła 
rozwoju kultury po rewolucji ludnwo-socjalistvcznej, iak też 
spccyficzne cechy i funkcje kultury w dotychczasowym ży- 
ciu nasodu, 


GOŁĘBIOWSKI 


ak wiadomo, po wyzwoleniu najpilniejszym problemem 

było zabezpieczenie resztek nie zniszczonych dóbr kultury, 
uruchomienie powszechnego szkolnictwa i przyciągnięcie do 
programu PKWN wszystkich twórczych i demokratycznych 
sił inteligencji polskiej. Głównym celem polityki kulturalnej 
PPR było zapewnienie nierozerwalnego związku kultury 2 
życiem narodu, udostępnienie jej najlepszych dzieł klasom 
pracującym, rozwijanie treści demokratyczno-ludowych i so- 
cjalistycznych w upowszechnianiu kultury | sztuki. 

Zwycięstwo bloku demokratycznego w referendum 1946 r. 
i wyborach do Sejmu w 1947 r. oraz rodząca się historycz- 
na decyzja zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego stwa- 
rzały również w dziedzinie polityki kulturalnej nowe możli- 
wości rozwojowe — zgodne z potrzebami społeczeństwa. 
Chodziło o wzrost socjalistycznych funkcji wychowawczo-po- 
litycznego oddziaływania poprzez kulturę na cały naród, 
a szczególnie na rzesze młodzieży chłopskiej awansujące do 
miast i zawodów robotniczych, inteligenckich. Proklamowa- 
na przez Kongres Zjednoczeniowy wielka industrializacja w 
Planie 6-letniem, oznaczająca wejście milionów chłopów do 
przemysłu i miast, musiała zakładać stopniowe przeooraże- 
nie ich świadomości i mentalności w duchu wartości socja- 
listycznych. Podobnie tworzące się dopiero w miastach ina 
wsiach społeczności Ziem Odzyskanych były kształtowane, 
o ile to było możliwe, na zasadach polskiej kultury o tre- 
ściach socjalistycznych, a nie tylko patriotyczno-demokra- 
tycznych. 

Kierunek takiej polityki kulturalnej, generałnie wyzna- 
czony przez Kongres Zjednoczeniowy, był jedynie słuszny 
i nie w nim należy upatrywać przyczyn pewnych subiek- 
tywnych uproszczeń i błędów w realizacji polityki kultural- 
nej partii w latach 1949—1955. 

iele się mówi i pisze o tym okresie, jako okresie wy- 
W paczeń leninowskiłh zasad polityki kulturalnej partii. 
Nie ma powodu generalnie bronić wielu zasad i praktyk 
tych lat w kulturze, trzeba je krytycznie ocenić i odrzucić, 
a to partia zrobiła. Ale nieprawdą jest twierdzenie, że bv- 
ła to w swej istocie niesłuszna koncepcja polityki kultural- 
nej. Moje zdanie w tej sprawie jest inne. Ponieważ istota 
tej polityki polegała na masowym upowszechnieniu oświa- 
ty i kultury na miarę dotychczas nie spotykaną i na dotar- 
ciu tą drogą z elementarnymi ideami socjalizmu do szybko 
awansujących mas ludowych, z pochodzenia głównie chłop- 
skich, była ona jedynie możliwa do przyjęcia. | 

Można w tym miejscu wymienić długą listę rzeczywi- 
sty<ch, masowych faktów upowszechniania kultury i oświa- 
ty w tym okresie. Ceną masowości były uproszczenia, to 
prawda. Ale w całości polityki kulturalnej nie chodziło 0 


pielęgnowanie potrzeb i gustów zadomowionych już w tra- 


dycji kultury narodowej środowisk wykształconych, bardzo 
nielicznych, lecz zadomowienie się — zgodnie z socjalistycz- 
nymi kryteriami wyboru — wśród podstawowych dóbr kul- 
tury narodowej i Światowej ludzi, którzy byli dotąd od 
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niej «<ikowicie lub w dużej mierze odcięci, zasklepieni nie 
ze swej winy w lokalnych kulturach ludowych, z ich samo- 
rodną urodą, ale i z ograniczeniami. 


Subiektywne błędy i uproszczenia dotyczyły głównie prze 

sadnego zaw żania kanonu tradycji kułtury narcdowe! i 
światowej, scentralizowania dyspozycji sterowanią życiem 
kuituru.nym. ograniczającego ruch kulturalny i powodu jace- 
go biurokratyzację w upowszechnianiu kultury oraz admim- 
stracyjncgo lam:>wania w twórczości kulturałnej (w 'itera- 
turze, sztuce) schematycznie interpretowanego realizmu so- 
<;alistyczneąo. Przyczyny tych błędów i uproszczeń są na- 
der różnorodne i złożone — nie będę więc podejmował tutaj 
ich analizy. To odrębny temat. 


ychło też w latach 1955—1957 nastąpiła korekta polity- 
R ki kulturalnej PZPR. Wiele jeszcze istnieje mitów 
wokół tzw.. przełomu październikowego (1956) i liberalizacji 
polityki kulturalnej. Tymczasem istotne jest to, że już w 
połowie lat pięćdziesiątych powstała dostatecznie liczna war- 
Stwu nowej inteligencji ludowej, by razem z przyciąsgniętą 
z powrotem do programu życia kulturalnego częścią inteli- 
gencji tradycyjnej, która odsunęła się czynnie lub biernie, 
albo była odsunięta od działania w latach 1949—1955, mog- 
ła nadal pod kierownictwem PZPR odgrywać rolę społecz- 
nej siły normotwórczej kultury polskiej, o dominujących 
treściach socjalistycznych. 


Był to potrzebny kompromis, nie zaś zmiana istoty po- 
ltyxi kulturalnej PZPR i państwa. Kompromis ten przebie- 
pał w warunkach walki ideologicznej w kulturze, przeciw- 
ko tendencjom rewizjonistycznym, zmierzającym do za- 
przeczenia kierowniczej politycznie roli PZPR w dziedzi- 
nie kultury i przeciwko tendencjom dogmatycznym, opowia- 


dającym się za przedłużeniem administracyjnych metod ste 


rowania rozwojem kultury. Podstawowy cel polityki kultu- 
ralnej partii pozostał bez zmian: zapewnić rozwój i upow- 
szechnienie socjalistycznego systemu wartości w życiu kultu- 
ralnym i twórczości artystycznej oraz kierowniczą rolę partii w 
nadawaniu politycznego kierunku temu procesowi. 


Aby skutecznie realizować ten cel, opierając się na jak 
najszerszej aktywności kulturalnej społeczeństwa, i odnowić 
integrujące naród funkcje kultury na poziomie socjałistycz- 
nym (co było już możliwe), partia uznała za celowe poszerze- 
nie kanonu tradycji kultury socjalistycznej o wszystkie cen- 
ne artystycznie, oparte na humanistycznych ideałach dobrą 
kultury narodowej i światowej i ustalenie zasady nieingero- 
wania w sferę poszukiwań formalno-artystycznych twórczo- 
ści kułturalnej. Uznano za celowe dopuszczenie do ograniczo- 
nego upowszechniania różnych kierunków i szkół arty- 
stycznych, z zastrzeżeniem naturalnego prawa partii rządzą- 
cej do ich merytorycznej oceny i do preferowania w 1pow= 
szechnianiu oraz mecenacie państwa kierunków zgodnych z 
zasadami nowoczesnej estetyki i sztuki socjalistycznej. 


kres lat sześćdziesiątych był praktyczną realizacją tego 
| zmodyfikowanego programu polityki kulturalnej partii. 
Sukcesy w tej realizacji to przede wszystkim dalsze umoc- 
nienie kierowniczej roli partii w życiu kulturalnym, uzyska- 
re w warunkach szybkiego rozwoju społecznego ruchu kul- 
turalnego (m. in. powstanie ok. 500 regionalnych towarzystw 
kultury, skupiających ok. 200 tys. uczestników) i ostrej wal- 
ki idooiosiczno-politycznej w kulturze, z ciągle odradzają- 
cymi się tendencjami rewizjonistycznymi, „rozrachunsowy-= 
mi' itp. 

Do osiągnięć zaliczyć trzeba szybki rozwój masowych środ- 
ków przekazu kultury — gazet i czasopism, książek, radią 
i teiewizji — co wpływało w różny sposób na funkcjonowa- 
nie SI6GQ piacówek kulturalno-oświatowych (m. in. zanika- 
nie tradycyjnych świetlic ji powstawanie klubów kultury, 
saczczolnie na wsiach), 


SG 


Nie brakło też mankamentów i problemów różnego tvpu, 
wykorzystywanych często demagogicznie do ataków na po- 
litykę kulturalną partii (np. w marcu 1968 r.. Podstawowe 
wszakże znaczenie miały procesy przeobrażeń zachodzących 
w tych latach w strukturze społecznej, wpływające na ży- 


cie kulturalne kraju. 


W 1966 r. liczba mieszkańców miast zrównała się z "iczbą 
mieszkańców wsi. Klasa robotnicza wzrosła do około połowy 
ludności kraju (licząc z członkami rodzin). Jej główny trzon 
stanowili już w większości wykwalifikowani robotnicy wiel- 
koprzemysłowi. Setki tysięcy robotników chłopskiego pocho- 
dzenia pozbyło się już wielu nawyków i cech świadomośc! 
macierzystego środowiska, nabywając z reguły nową, SOCia- 
listyc =>ą świadomość współgospodarzenia krajem. Ponad pół 
miliona wykształconej po wojnie inteligencji, w większości 
pochodzenia robotniczego 1 chłopskiego, odgrywało _ coraz 
większą rolę w gospodarce, polityce i kulturze, uznając w 
naturalny spesób kierowniczą rolę partii i przodującą rolę 
klasy robotniczej. 


Polska z kraju rolniczo-przemysłowego stała się «rajem 
przemysłowo-rolniczym. ze społeczeństwa chłopskc-robotni- 
czego — społeczeństwem robotniczo-chłopskim i nowej inteli- 
gencji, Niezbędne stało się przyspieszenie rozwoju całości 
życia narodu oraz zharmonizowanie rozwoju ekonomiki, po- 
litvki i kultury. Możłiwe już było wyraźne odwołanie się par- 
tii w prowadzeniu polityki kulturalnej do klasy robotniczej 
i związanej z nią inteligencji, jako podstawowej siły spo- 
łecznej (normotwórczej) kultury narodowej. Dokonał tego — 
po grudniu 1970 r. — VI Ziazd PZPR w 1971 r. 


latach siedemdziesiątych podstawowa linia politvki kul- 
Win PZPR bvła kontynuowana. Jej wzbosacen:e i 
przybliżenie do leninowskich norm na nowym etapie roz- 
woju kraju polegało głównie na podkreśleniu wagi jedno- 
ści polityki, ekonomiki i kultury oraz pilnowaniu jej realiza- 
cji przez państwo. Polegało ono też na intensyfikacji dzia- 
łalności kulturalnej i uczestnictwa współtwórczego w kultu- 
rze klasy robotniczej (m. in. poprzez sojusz świata pracy z 
kulturą i sztuką). 
Dzięki temu znacznie wzrosły nakłady na kulturę i rozwój 
ważnych środków uczestnictwa w kulturze. Świadczy o tym 
nastepujace zestawienie: 


Nakłady na inwestycje w kulturze i sztuce (w mid zł) wynosiły: 
— 4.3 mld zł w latach 1966—76, zaś w latach 1971—1975 już 5,6 
mid zł. M 

© Roczne nakłady gazet i czasopism wynosiły w r. 1965 — 2382 mia 
egz., w r. 1970 — 3005 mln egz., w r. 1975 — 4129 min egz. 

© Roczne nakłady książek i broszur wynosiły 97 min egz. w 
Tr. 1965, 212 mln egz. w r. 1970 i 243 min egz. w r. 1975. 

© Liczba abonentów telewizji wynosiła 2.078 tys. w r. 1965, 4.215 tys., 
w r. 1970 i 6.100 tvs. w r. 1975. 

© Liczba abonentów radia wynosiła 5.646 tys, w r. 1965, 3.658 tys. 
w r. 1970 i 6.600 tys. w r. 1375. 

© Liczba bibliotek powszechnych wynosiła 8052 w 1965 r., 8623 
w 19760 r. I 9115 w r. 1975. 


umując te niepełne uwagi o polityce kulturalnej PZPR, 

można powiedzieć, że jej koncepcja, oparta na leninow- 
skich pryncypiach rewolucji kulturalnej, była generalnie 
dobrze przystosowana do specyfiki i funkcji kultury polskiej 
i zdała w pełni egzamin. Korekty i wzbogacenia tej politv- 
ki, jej zasad i form funkcjonowania są procesem natural- 
nym, właściwym każdej praktyce. co nie znaczy, że proces 
ten odbywał się bez konfliktów, oporów i trudności. 

W ciągu 30 lat ugruntowała się kierownicza rola partii 
w życiu kulturalnym narodu. Socjalistyczny system warto- 
ści jest dominującym trzonem ideowym polskiej kultury 
Jednocześnie nasze życie kulturalne jest otwarte dla po- 
szukiwań, eksperymentów oraz wymiany i współpracy kul- 
turalnej ze wszystkimi krajami, a szczególnie z bratnimi kra- 
Jami socjałistycznymi 
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STANISŁAW RYSZARD DOBROWOLSKI 


R ocznice, jeśli nie nadużywać ich i nie sprowadzać do 
aktów oficjalnych jedynie uroczystości, bywają doskona- 
łvymi okazjami do ważnych nieraz rozliczeń. Gdy są to rocz- 
nice niezbyt odległych wydarzeń, 
wspomnienia inspirujące do refleksji. 

Obecna trzydziesta rocznica Kongresu Zjednoczenia Klasy 
Robotniczej w Polsce, rocznica powstania Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej jest taką okazją. 

Uczestniczyłem jako gość w Kong:iesie Zjednoczeniowym 
i wówczas to niezapomniana atmostera dni tego historycz- 
nego wydarzenia, podniosła i wzruszająca, wywołała w mom 
umyśle wspomnienie innego wydarzenia, o ktorym pamięć 
będzie mi towarzyszyć w każdą kolejną rocznicę powołania 
do życia Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — tragicz- 
nego wydarzenia, okrutnego w swojej wymowie, o ktorym 
pisałem wielokrotnie, którego zapomnieć nie umiem. 

O ile mnie pamięć nie myli było to bodajże w roku 1928. 


budzą wspomnienia — 


rzez plac Parysowski na Powązkach w Warszawie szła 

w słoneczne, majowe popałudnie proletariackiego święta 
niewielka grupa robotników. Nad głowami demonstrantów 
chwiał się krzywo wzniesiony na dwóch drążkach płócien- 
ny transparent z niezdarnie wymalowanym na nim napi- 
sem: Niech żyje solidarność klasowa proletariatu! 

Szli zwartymi szeregami, nieco jednak zmueszani — po 
czworo, po pięcioro, po sześcioro, mężczyźni, kobiety, wyrost- 
ki, z trudem starając się zachować jaki taki porządek. Wi- 
dać, że bardzo już byli utrudzeni, bardzo zmordowani. bo 
ten i ów ledwie nogami pociągał, a pot grubymi kroplami 
ściekał po skroniach i pobladłych policzkach maszerujących. 
Mimo to w robociarskich wejrzeniach, w twardych, skupio- 
nych twarzach nie było ani śladu rezygnacji, choćby cie- 
nia bezwładu. Przeciwnie: upór, zaciętość, żarliwa wiara wy- 
zierały z oczu demonstrantów. 

Szli z wzniesionymi głowami odważnie patrząc przed sie- 
bie. 

Już od wczesnych godzin porannych demonstrowali tak na 
ulicach miasta, manifestując swój udzał w tym święcie, 
pierwszomajowym święcie pracy i walki, święcie proletaria- 
ckiej solidarności z milionami innych robotnikow, borykają- 
cych się na świecie z przemocą kapitalistycznej tyranii. 

Za wolność, za sprawiedliwość, za pokój... 

Na skrzyżowaniach ulic, na drogach do centralnych dziel- 
nic stolicy spotykały ich uzbrojone oddziały policji, witały 
ich ciosy kolb karabinów i uderzenia gumowych pałek. Roz- 
pędzano ich, nie dopuszczano do wiązania się w liczniejsze 
grupy, ścigano i bito, chwytano i wpychano gwałtem do 
przygotowanych w bramach domów więziennych karetek. 

— Komuniści! — padło skądsiś wzegardłiwie w Ślad za 
"wskazującym paluchem szpicla. I grad uderzeń spadał na 
głowy, na plecy starych i młodych, mężczyzn i kobiet. 

Mimo to, mimo brutalnej siły, mimo przemocy nie udało 
się batalionom umundurowanych i nie umundurowanych po- 
licjantów zmieść z ulic Warszawy demonstrujących tego dnia 
rewolucyjnych szeregów. I oto szli przez plac Parysowski — 
szczuci dopiero co i bici, z hardo wzniesionymi czołami, 
świadcząc tu swoją obecnością, że „choć stare łotry, nocy 
dzieci, nawiązać chcą staryauną nić, co złe to w ygrucy się 


rożleci”. Właśnie w tej chwili, któryś z demonstrantów wy- 
dobył szybko zza pazuchy złożony w kilkoro wieiki szmat 
kolorowej materii — i nagie nad głowami zwartej g:oma- 
dy powiała wraz z czerwonym. bejowym znakiem proletariu- 
szy potężna, groźna, prosta pieśń: 


Wyklęty powstań, ludu ziemi! 
Pouwstańcie, których dręczy głód!... 


To. co nastąpiło potem, a czego byłem świadkiem, na co 
patrzyłem przerażonymi oczyma dwudziestojednoletniexo, 
wcale nie przewrażliwionego młodzieńca, tego zapomnieć nie 
mogę i nigdy w życiu nie zapomnę. 

Na plac Parysowski wjechały ciężarowe samochodv. przy- 
ozdobione czerwonymi flagami — pełne robotników. Sumo- 
chody zagrodziły drogę gromadzie, która właśnie ze słowami 
pieśni „gdy związek nasz bratni ogarnie ludzki rod” prze- 
mierzała wyboje placu, zatrzymały się i z samochodów ze- 
skakiwać poczęli uzbrojeni w laski i pistolety... Padly strza- 
ły. zazgrzytały kolby rewolwerów o czaszki. 

Jeszcze przez chwilę kołysał się nud głowami walczacych 
płócienny transparent z niezdarnie wymalowanym napisem 
„Niech żyje solidurność klasowa proletariatu!" Z czyichs 
rąk rażonych ciosem okutej laski wypadł drążek transpuren- 
tu i dumne hasło robotników zdeptały dziesiątki butów. 

Zajście nie trwało długo. Gromada rewolucyjnych dzmon- 
strantów szybko uległa przemocy, rozpierzchła się. Na pla- 
cu pozostali tylko ciężko pobici i ranni. Jak spod ziemi Wwy- 
rośli policjanci i więzienna karetka. 

Stałem w bramie jednego z pobliskich domów ogłuszany, 
zmartwiały, wstrząśnięty do samych trzewi. Z dala w per- 
spektywie ulic wiodących od placu w stronę śródmieścia nik- 
nęły ciężarowe samochody, przyozdobione czerwonymi (laga- 
mi... I niosła się w majowym powietrzu słonecznego popołud- 
nia splugawiona pieśń: 


Krew naszą długo leją katy, 
wciąż płyną ludu gorzkie łzy... 


Wróciłem do domu rozbity, zmiażdżony.. Obraz krwi roz- 
lanej na bruku placu Paryowskiego, obraz zbirów. 
katorów i szpiciów wciśniętych w rozdarte robotnicze Szere- 
gi, z proletariacką pieśnią na ustach opuszczających w 
chodach dramatyczne pobojowisko, obraz otumanionych ro- 
botników w milczeniu spoglądających na krwawą rozprawę 
zachwiał niczahartowanym. 

Wydało mi się wtedy, że na placu pozostała OWweso dnia 
jedynie triumfująca policyjna zgraja. 

Nie takimi jednak oczyma spojrzeli 
dię polskiego proletariatu rewolucyjni uczestnicy krwawego 
wydarzenia na placu Parvsowskim i wielu jemu podobnych 
Rozproszeni na jednym, z uporem gromadzili się na innych, 
męstwem pociągając za sobą nowe szeregi. Nie ugięli kar- 
ków, nie poddali się uczuciom zniechęcenia, rezygnacji. Dra- 
mat placu Parysowskiego był dla nich tylko grożnym ostrze- 
żeniem, bolesnym memento, ale nie ciosom w wyznawaną 
żarliwie ideę. 

Szli dalej. Walczyli, przekonywali, CZy DMI 


prowo- 


SAMM0= 


na tę okrutną trage- 


udowadniali 
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słuszność myśli polskiego rewolucjonisty sprzed półtora wie- 
ku, Że: 

„Skończona raz Opinia już się więcej nie odnawia, ale się 
narody do tnnej zwracać zwykły. Harmaty, bognety i czar- 
ne huzary nic nie pomogą”. 


ydarzenie na placu Parysowskim w dniu 1 maja 1928 
roku było lekcją historyczną, której równej trudno mi 
sobie wyobrazić — lekcją na całe życie. | 


Po dwudziestu latach, po latach doświadczeń, klęsk i 
triumfów, smutków i radości, w dniach dziejowego aktu zjed- 
noczenia ruchu robotniczego w naszym kraju, w pamiętnych 
dniach grudnia 1948 roku, myślałem, że nic tak nie mogło 
mi uprzytomnić cgromu tyloletniej tragedii polskiej klasy 
cobotniczej, jak tamto straszliwe wspomnienie. Prześlado- 
wało mnie ono wówczas, uporczywie powracając. 

Jeśli choć na chwilę — myślałem — wgłębimy się w isto- 
tę tego wydarzenia, nietrudno nam już będzie pojąć, co 
znaczną słowa „rozdarcie klasy robotniczej”. 

Jaka potworna treść kryje się za tymi z pozoru banalny- 
mi słowami? Komu i dlaczego przez dziesiątki lat zależało 
„a pogłębianiu tego dramatycznego rozdarcia? I dlaczego 
hasło jedności proletariatu było przez dziesiątki lat jedną 
z najpiękniejszych, mądrych idei polskiego rewolucyjnego 
ruchu robotniczego? 

Wrogowie postępu, wrogowie socjalizmu — wszyscy ci, 
którym w ich egoistycznym interesie zależy na zachowaniu 
wyzysku człowieka przez człowieka, na zachowaniu ustroju 
niewolnictwa i krzywdy — wiedzą aż nadto dobrze, jaką ro- 
lę wyznaczyła historia nowoczesnej klasie robotniczej i jaką 
siłę stanowi zorganizowany, rewolucyjny proletariat. Wiedzą 
oni też równie dobrze, że nie ma takich środków terroru, 
które same starczyłyby dla utrzymywania władzy w walce 
z solidarnie występującym światem pracy. Na nic tu i są- 
dy przedajne, i policja, i więzienia, na nie cały system gwał- 
tu. Dlatego też przez dziesiątki lat wrogowie postępu zabie- 
gali przede wszystkim o to, ażeby wszystkimi dostępnymi 
im środkami szantażu, szalbierstw, przekupstwa, oszukań- 
czej propagandy i postrachu, intryg i kłamstw nie dopuścić 
do realizacji idei jedności w ruchu robotniczym. 

Dlatego nie dość było w Polsce Składkowskiego i Becka, 
Wronek i Berezy. Trzeba było jeszcze krwi na bruku placu 
Parysowskiego — bratobójczej walki robotników. 

Ale zbrodniczym poczynaniom wrogów świata pracy prze- 
ciwstawiała się rewolucyjna myśl proletariatu. W 1936, w 
1937 w szeregach demokratycznego frontu ludowego rosła tł 
krzepła idea jedności polskiej klasy robotniczej. Kroczyli 
pod jednymi sztandarami walki z nadciągającą grozą fa- 
szyzmu obok komunistów lewicowi socjaliści 1 bezpartyjni 
uczciwi ludzie, kochający wolność, sprawiedliwość i pokój. 

Nieraz jeszcze polała się robociarska krew na ulicach 
Warszawy. 

I dziś wrogowie sprawiedliwości, wolności i pokoju nie 
rezygnują ze swoich matactw, z dywersyjnych działań wszę- 
dzie tam, gdziekolwiek jeszcze cokolwiek mogą zdziałać. Je- 


szcze tu i tam w świecie obficie zlewa bruki krew bratobój- 
czej walki. 


y 2d politycznego ruchu polskiej klasy robotni- 
czej, zamykając kilkudziesięcioletni okres naszych prac ji 
walk, położyło kres możliwościom wciskania się w szczeliny 


życia polskiego świata postępu wrogiej temu postępowi dy- 
wersji. 


Dziś lud roboczy wsi i miosta 

w jedności swojej stwarza moc 
co się po ziemi wszerz rozrasta, 
jak świt łamiący wieków noc... 
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W naszych oczach realizuje się poetycka wizja twórcy nie- 
śmiertelnej pieśni robotników — Międzynarodówki. Reali- 
zuje się i u nas, w Polsce. 

Zjednoczenie polskiej klasy robotniczej, zamykając kilku- 
dziesięcioletni okres historii, którego jednym z tragicznych 
symbolów była owa krew robotników rozlana na bruku pla- 


cu Parysowskiego, przyniosło z sobą nowe wizje 


i sym- 
bole. 


Spełnia się wizja, która towarzyszyła najstarszym bojow- 
nikom socjalizmu w Polsce, idącym z imieniem polskiego lu- 
du na wargach pod 
Proletariatczykom. 

Spełnia się wizja Polski sprawiedliwości Ludw 
skiego. 

Spełnia się w naszych oczach wizja nowego życia, o któ- 
rym marzyły pracując, walcząc i umierając dla jej realiza- 
cji tysiące i dziesiątki tysięcy polskich rewolucyjnych dzia- 
łaczy, polskich patriotów — komunistów i szczerych socja- 
listów, miłujących wolność, sprawiedliwość i pokój bojow- 
ników o lepsze jutro narodu i ludzkości. 

Dzwonią warsztaty. Żwawiej zadudniły maszyny. Dźwiga- 
ją się nowe rusztowania. Rosną nowe ściany domostw, gdzie 
jeszcze w dniach Kongresu Zjednoczenia Polskiej Klasy Ro- 
botniczej siwiały popieliska pozostawione 
skiego najeźdźcę. 

Wre praca. 

Żeby życie było piękniejsze. 

Rosną rusztowania, symbole nowego. 

Trzeba wmyśleć się w ich sens, w treść tych symbolów, 
żeby pojąć znaczenie słów „Zjednoczenie klasy robotniczej”. 

Co, jaka nadzieja, jakie bogactwo możliwości kryje się za 
tymi z pozoru suchymi słowami? Dlaczego przez dziesiątki 
lat toczyła się uparta robota na rzecz tego zjednoczenia? I dla- 
czego hasło jedności proletariatu było przez dziesiątki lat 
jedną z najwspanialszych idei polskiego rewolucyjnego ru- 
chu robotniczego? 

Zjednoczenie politycznego ruchu polskiej klasy robotniczej 
w jednej partii zjednoczenie na podstawie rewolucyjnej 
ideologii marksizmu-leninizmu umocniło fundamenty pod 
gmach socjalistycznego ustroju Polski. Oznacza to zarazem 
położenie podwalin pod nowy typ, socjalistyczny typ na- 
szej kultury narodowej. Bo nowe życie to przede wszystkim 
nowy typ kultury. 

Wmyślmy się więc jeszcze raz we wszystkie oznaki, we 
wszystkie żywe symbole nowego życia w Polsce. ldźmy tam, 
gdzie się wciąż buduje najrealniejszy kształt tego życia. 

Czytajmy liczby statystyk. 

Spod cyfr wyjrzy naprzeciw nam na pewno twarz nowego 
człowieka w Polsce — tego człowieka, który „w jedności 
stwarza moc”, który w ogniu zaciekłej pracy kształtuje no- 
wy obyczaj, nową moralność. 

Czy mimo tych trzydziestu lat, które minęły od pamiętne- 
go Kongresu, ma on już pełną świadomość tych swoich we- 
wnętrznych przemian i tej swojej heroicznej roli? 

Może it nieraz jeszcze jej nie ma. Może mu często ciąży 
jeszcze ten trud, który podjął, to jego nowe bohaterstwo 
równie cenne jak bohaterstwo na polu walki, ale od niego 
trudniejsze. Trzeba mu je więc uświadomić. 


szubienice, nieustraszonym pierwszym 


ika Waryń- 


przez faszystow- 


akie oto wspomnienia i takie myśli, gorzkie i zarazem 

bardzo optymistyczne, budzą we mnie rocznice historycz- 
nego Kongresu w grudniu 1948 roku. I jeden z nich wniosek: 
że osiągniętej po dziesiątkach lat dramatycznego rozdarcia 
jedności myśli i działania ruchu ludzi pracy trzeba strzec 
niczym, mówiąc banalnie, źrenicy oka. Bo na niej zasadza 
się owa „moe” konieczna, żeby życie Polaków było coraz to 
piękniejsze. 


STANISŁAW RYSZARD DOBROWOLSKI 


RED.: Dość powszechna jest opinia, 
tż w ostatnich dziesiątkach lat książka 
wypierana jest przez prasę, radio, tele- 
wizję, kino. Szczególnie silna jest kom- 
kurencja nauki, która zajmuje się te- 
raz tym, co niegdyś było domeną litera- 
tury. Nauka zaczyna bowiem objaśniać 
procesy dokonujące się w ludzkim wnę- 
trzu: powstawanie decyzji, itleowo-mo- 
ralne determinanty naszych poczynań; 
zajmuje się problemami szczęścia, wol- 
ności jednostki itp. Cóż pozostaje lite- 
raturze? Czy rzeczywiście książka idzie 
na emeryturę? 

ANDRZEJ WASILEWSKI: Wiele się 
o tym mówi, ale fakty dowodzą czego 
innego. To właśnie w okresie masowe- 
go rozwoju telewizji dokogała się re- 
wolucja w produkcji książki, polegają= 
ca na szybkich nakładach wielonakła- 
dowych. Również w naszym kraju do- 
świadczyliśmy tego, że programy tele- 
wizyjne rozszerzają bazę czytelniczą, 
inspirują do przeczytania filmowanych 
powieści czy sygnalizowanych nowości 
wydawniczych. Prawdą jest, że w wie- 
lu krajach zainteresowanie książką po- 
pularnonaukową i dokumentarną za- 
czyna przewyższać czytelnictwo beletry- 
styki. W żadnym jednak wypadku nie 
można mówić o kryzysie książki. Prze- 
ciwnie, nakłady jej rosną, dochodzące 
nieraz do wielkości milionowych. Jeśli 
wśród tych wielkich nakładów coraz 
więcej jest popularnych książek z róż- 
nych dziedzin nauki, to dzieje się tak z 
dwóch powodów. Po pierwsze książka 
popularnonaukowa szybciej i bardziej 
bezpośrednio reaguje na nowe zjawiska 
niż czyni to literatura piękna. Po dru- 
gie zaś fikcja literacka stała się jak- 
by w odczuciu czytelnika mniej wiary= 


SSŁRORE 
WTYKIESZEE 


Rozmowa z ANDRZEJEM WASILEWSKIM 


zastępcą członka KC PZPR, 


I sekretarzem POP przy Oddziale Warszawskim ZLP. 


dyrektorem PIW. 


godna, chętniej sięga on po naukowy 
dokument niż po literackie zmyślenie. 
Nie wyklucza to jednak, że dobra lite- 
ratura, umiejąca zdobyć sobie zaufanie 
czytelnika, a zwłaszcza ta, która odno- 
si się do szeroko rozumianych zagad- 
nień współczesności, jest przez odbioc- 
ców rozchwytywana. Przykładem mogą 
być zeszłoroczne bestsellery powieścio- 
we PIW-u — „Trzecie królestwo” An- 
drzeja Kuśniewicza i . „Pole 


Zbigniewa Safiana. 

RED.: Ale takich książek w naszej 
współczesnej literaturze jest mało. Co, 
zdaniem Towarzysza, jest przyczyną te- 
go stanu? 

A.W.: To złożony problem. Pisarze od- 
czuwają pewnego rodzaju skrępowanie 
wobec tematu współczesnego. Wynika 
ono z paru przyczyn. Pierwszą jest nie- 
dostateczna znajomość szybko zmienia- 
jących się realiów życia, za którego 
rytmem trudno nadążyć. Uprawianie 
literatury stało się profesją, która w 
wielu wypadkach oddala autorów od 
realnie istniejących środkowisk życio- 
wych. Twórczość ich przesuwa się coraz 
bardziej w kierunku eseistyki morali- 
styczno-filozoficznej. Materiałem kon- 
kretnego obrazu, autentycznego dialogu 
operują dziś raczej ci autorzy, którzy 
do literatury przyszli ze szkoły dzien- 
nikarskiego reportażu. Reportaż  bar- 
dziej niż klasycznego typu beletrysty- 
ka daje nam dziś obraz współczesnego 
życia, bo autorzy pochodzący z tej szko- 
ły wiedzą, jakim językiem mówi się na 
naradach, jakie stosunki międzyludzkie 
panują w zakładach pracy, jakie są me- 
chanizmy dnia codziennego itp. 

RED.: Wynika z tego, że następuje 
proces deprecjonowania się wychowaw- 
czej roli literatury na rzecz jej funkcji 
ilustratorskich w stosunku do nauki, 
nawet publicystyki. A przecież przeży- 
waliśmy w  historit Polski Ludouej 


niczyje” 


okres, gdy wartości wychowawcze li- 
teratury były pierwszoplanowe. Pisarze 
wtedy. przede wszystkim propagowali, 
rozwijali i popularyzowali nasz program 
ideowy. Na pewno rezygnowali w ja- 
kimś stopniu z prezentowania własnych 
wątpliwości i rozterek. Potem przyszedł 
okres, gdy pisarze zyskali większą su- 
werenność, ale oddalili się od życia. Za- 
żęli się bardziej własnymi postawami 
niż ideami. O literaturze tamtego okre- 
su mówiło się, że była zaangażowana, 
choć nie wspinała się często na wyzyny 
dzteł artystycznych. A dzisiaj? Jaka jest 
wobec tego nasza współczesna formuła 
literatury zaangażowanej? 


A.W.: Koncepcja literatury zaangażo- 
wanej, która patronowała naszym po- 
wojennym  początkom, nie sprawdziła 
się w praktyce. Zakładała ona bowiem, 
że autor jest jedynie ilustratorem tez 
z góry założonych, nie zaś odkrywcą 
rzeczywistości, pracującym na własną 
odpowiedzialność i własne ryzyko. Li- 
teratura ta nie umiała powiedzieć czy- 
telnikowi niczego, czego już nie znał 
z prasy czy oficjalnych założeń, co oczy- 


„ wiście nie przyciągało do: niej czytel- 


nika. Jedynie parę książek z tego okre- 
su wytrzymało próbę czasu, dzięki te- 
mu, że autorzy ich zdołali uchwycić 
choćby część prawdy 6 przedstawia- 
nym życiu. Zaangażowanie pisarza ro- 
zumiemy dziś inaczej — jako pasję po- 
znawczą, która — wychodząc z pobu- 
dek ideowych — nie cofa się przed 
ukazaniem złożoności życia, szuka w 
nim prawd na własny pisarski rachu- 
nek, nie kierując się z góry założoną 
tezą, nie ma gotowych odpowiedzi na 
nierozwiązane problemy, szuka  drogł, 
kierując się głosem swego obywatel- 
skiego sumienia. Humanistyczną isto- 
tą literatury, a zarazem naszą polską 
tradycją jest. że pomaga ona jednostce 
zespolić się ze społeczeństwem, odnaleźć 
moralny porządek swego życia. 


SĘ 


RED.: Czy, zdaniem Towarzysza, są u 
nas warunki sprzyjające rozwijaniu się 
literatury zaangażowanej? 


A.W.: Istnieje takie zamówienie, ale 
niełatwo je spełnić. Wymaga ono od 
pisarza niemałej odporności na pokusy 
łatwiejszego życia, a także niemało dob- 
rej wiary w to, że jego przedsięwzię- 
cie zostanie uwieńczone sukcesem. Po- 


kusy, o których wspominam, stwarza $ 


przede wszystkim telewizja, odciągającą 
autorów od pisania książek. Wielu mło- 
dych ludzi pióra, którzy dawniej za 
szczyt marzeń uważaliby literacki de- 
biut, dziś wolą debiutować jako autorzy 
telewizyjnych scenariuszy. Daje to wyż- 
sze honoraria i większą popularność, a 
wymaga od autora mniejszego wysiłku 
niż napisanie ambitnej książki. Przez 
potrzebę dobrej wiary rozumiem zaś 
wewnętrzne przekonanie, że temat 
współczesny, w który pisarz zainwest- 
wał swój wysiłek nie okaże się tema- 
tem zbyt kontrowersyjnym, że — jak 
to się mówi — przejdzie. Mówi się, że 
nie ma tematów tabu, ale tylko prakty- 
ka może o tym przekonać ludzi piszą- 
cych. Z nadzieją i uznaniem środo- 
wisko literackie powitało powołanie 
przy Ministrze Kultury i Sztuki Rady 
Literacko-Wydawniczej, której jednym 
z zadań ma być właśnie konsultowanie 
tzw. książek kontrowersyjnych, napo- 
tykających na trudności w druku. To 
bardzo ważne dla utworów literatury 
pięknej, by opinie decydujące o jej 
społecznym udostępnieniu podejmowa- 
ne były w sposób maksymalnie kompe- 
tentny, z udziałem szerokiego gremium 
działaczy społeczno-politycznych i sa- 
mych pisarzy. Literatura piękna z na- 
tury swej jest wieloznaczna,  jedno- 
znaczne są utwory płaskie i schemae 
tyczne, dlatego też z podejmowanych 
decyzji wyeliminować trzeba interpreta- 
cie subiektywne i cząstkowe. O wymo- 
wie dzieła literackiego decyduje jego 
całość, nie zaś rozpatrywane osobno 
zdania czy fragmenty. Jeżeli chcemy do- 
brej literatury, ukazującej życie w jego 
złożoności, musimy zapewnić jej odpo- 
wiednio złożone kryteria oceny. 


RED.: Problemy, które dotychczas po- 
ruszaliśimy, są ważne zarówno dla od- 
biorców literatury, jak i jej twórców. 
Zapewne są one dyskutowane w środo- 
wisku literackim. Czy POP przy Od- 
dziale Warszawskim ZLP, której Towa- 
rzysz jest I sekretarzem, jest forum ta- 
kich konstruktywnych dyskusji? 

A.W.: Ostatni rok wymagał od na- 
szej organizacji dużego wysiłku, ponie- 
waż był to rok Ogólnopolskiego Zjazdu 
ŻLP, a także wyborów do władz Od- 
działu Warszawskiego. Z okazji tvch 
wydarzeń POP Oddziału podjęła wiele 
inicjatyw ważnych zarówno dla organi- 
zucji partyjnej, jak i dla całego swodo- 
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wiska literackiego. Sądzimy, że kon- 
sekwentna realizacja tych inicjatyw u- 
mocni autorytet POP w środowisku, 
stworzy lepszą atmosferę współdziała- 
nia z pisarzami bezpartyjnymi, przynie- 
sie korzyść współczesnej polskiej twór- 
czości literackiej. Ważnym wydarzeniem 
w życiu naszej organizacji było przyję- 
cie założeń programowych, które stały 
się okazją do zasadniczej dyskusji 1deo- 
wo-politycznej o naszej literaturze, o 
postawach pisarskich, o warunkach ma- 
terialnych twórczości, wreszcie o pro- 
blemach politycznych, dających się od- 
czuć w naszym środowisku. Jesteśmy 


- przekonani, że założenia te, stwarzają- 


ce po raz pierwszy od wielu lat plat- 
formę samookreślenia się pisarzy par- 
tyjnych wobec politycznych problemów 
środowiska pisarskiego, przyczynią się 
do silniejszego zintegrowania  partyje 
nych twórców i do ich owocniejszego 
oddziaływania na literacki ogół. 


RED.: Rozumiem, iż śladem tego do- 
kumentu, który stanowi założenie pro- 
gramowe, pójdzie działanie... 


A.W.: Zgodnie z intencją naszych za- 
łożeń programowych podejmujemy 
wiele konkretnych zadań. Przygotowu-= 
jemy otwarcie klubu dyskusyjnego dla 
całego środowiska, którego prace kie- 
rowane będą przez zarząd z udziałem 
pisarzy bezpartyjnych. Chcemy klub 
uczynić forum żywych dyskusji, podej- 
mujących najostrzej odczuwane dziś 
problemy. Pracujemy również nad przy- 
gotowaniem dyskusji o sytuacji polskiej 
książki. Sprawa książki nie jest tylko 
sprawą Środowiska literackiego, stałą 
się już problemem ogólnonarodowym. 
Uważamy, że można i trzeba pilnie za- 
działać na rzecz racjonalniejszego go- 
spodarowania papierem w skali ogólno- 
państwowej, lepszego zaopatrzenia wy- 
dawnictw. Oczekuje od nas tego społe- 
czeństwo, które nie może pojąć, dla- 
czego 35-milionowy naród, o tak wiel- 
kich tradycjach kulturalnych i średnio- 
zamożny w skali europejskiej nie może 
zdobyć się na zaspokajanie potrzeb w 
dziedzinie książki. Bardzo ważnym pro- 
blemem jest opieka nad kołami mło- 
dych pisarzy. Współdziałamy w przy- 
gotowaniu ogólnopolskiego sympozjum 
młodych literatów. Pragniemy, aby 
przyczyniło się ono do uporządkowania 
sprawy debiutów, do nawiązania ich 
bliższego kontaktu z wydawcami i pra- 
są literacką. Będzie to również okazja 
do krytycznej i samokrytycznej oceny 
twórczości młodych. W opracowaniu 
jest także program kontaktów środowi- 
ska literackiego z zakładami pracy. 
Kontakty te winny być oparte na obu- 
stronnych korzyściach: zakładom pracy 
pisarze mogą służyć jako działacze kul- 
turalni i prelegenci, literatom zaś za- 
kładv pracy mogą dostarczać  litera- 
ckiego tworzywa. Nie trzebu oczywiscie 


pojmować tej sprawy w sposób uprosz- 
czony. Nie zakładamy, że kontakty te 
staną się dla autorów bezpośrednim 
tworzywem, ale że wzbogacą ich ogól- 
ną wiedzę o realiach naszego życia ' ta- 
kim czy innym echem odbiją się w ich 
książkach. 


RED.: Niewiele dotychczas  powie- 
dzieliśmy o działalności wydawniczej 
kierowanej przez Towarzysza instytucji... 


A.W.: Przyznam się, że podejmowa- 
łem się pracy w wydawnictwie bez 
szczególnego zapału, ponieważ praca 
wydawnicza kojarzyła mi się raczej z 
przysypanym kurzem archiwum niż z ży- 
wą działalnością. Gdy przekonałem się, 
że można ją włączyć w nurt współcze- 
sności i uczynić narzędziem szerokiego 
społecznego oddziaływania, wydawanie 
książek stało się dla mnie zajęciem pa- 
sjonującym. Byłoby nim jeszcze bar- 
dziej, gdyby warunki produkcyjne i 
zaopatrzenie w papier pozwoliły wy- 
zwolić potencjalne móżliwości wydaw- 
niczej ekspansji. PIW wydaje rocznie 
niespełna 7 milionów egz. książek, a 
czytelnicze zapotrzebowanie nakazywa- 
łoby wydawać 20 milionów. Uświado» 
mienie sobie, że tracimy szansę dotar- 
cia co roku do kilkunastu milionów 
spragnionych książek czytelników od- 
biera mi sporo satysfakcji wydawniczej 
i budzi obywatelski niepokój. 


RED.: Na zakończenie rozmowy 
chciałabym zadać dość osobiste pytanie. 
W nagrodzonym w 1969 r. przez „Mie» 
sięcznik Literacki” zbiorze esejów pt. 
„Cywilizacja t literatura” wypowiada 
Towarzysz następujące zdanie: „Nie 
umiem być zawodowcem od literatury, 
jak nie umiem być luźnym harcou- 
nikiem. Muszę pozostać autorem pogra- 
nicza”. Jak należy to rozumieć? 


A.W.: Nie chcę być,zawodowcem od 
literatury”, ponieważ zawodowcy  za- 
sklepiają się w swoim własnym śŚwie- 
cie, mówią zrozumiałym tylko dla sie- 
bie żargonem, a dla mnie literatura ma 
sens tylko wtedy, kiedy komunikuje się 
ze społeczeństwem. Nie należę jednak 
również do tych, którzy — nie licząc 
się z samą istotą literatury pięknej — 
stawiają jej doraźne, jednodniowe za- 
dania. Chciałbym, aby współczesna twór- 
czość polska, zgodnie z wielkimi trady- 
cjami naszej literatury, tworzyła wzor- 
ce obywatelskich i patriotycznych po- 
staw, budziła szacunek dla zbiorowego 
trudu, uczyła rzetelnego wykonywania 
ludzkich obowiązków. Ale nie chciał- 
bym, aby rozmieniała się na drobne 
usługi dnia powszedniego. 


RED.: Życząc sukcesów w twórczości 
i działalności — dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiała: 
MAGDALENA PRÓCHNICKA 


ariusz Dmochowski — aktor, 


reżyser, dyrektor stołecznego 
Teatru Nowego, aktywny działacz 
polityczny i społeczny. Delegat na VI 
Zjazd partii oraz na I t II Krajową 
Konferencję PZPR. Obecnie jest po- 
słem na Sejm, przewodniczącym ZG 
Związku Zawodowego Pracowników 
Kultury i Sztuki, wiceprzewodniczą- 
cym Sejmowej Komisji Kultury. 


— Pozwólcie na wstępie zapytać: gdzie, 
kiedy 1 w jakich okolicznościach rozpo- 
częliście pracę polityczną 4 społeczną? 


Mariusz Dmochowski: Zaczęło się w 
Radomiu tuż po wyzwoleniu, od ham 
cerstwa. W 1949 — ZMP. Pierwsze obo- 
wiązki funkcyjne — sekretarz Zarządu 
Koła Fabrycznego w RZM, bo tam wtedy 
pracowałem. Od 1950 r. przeniosłem się 
do Warszawy i tu, oczywiście dalsza pra- 
ca w organizacji I nowe funkcje. Wresz- 
cie okres studiów i działalność w ZMP i 
ZSP. Po skończeniu studiów, z momen 
tem rozpoczęcia pracy w 1955 r. w 
Teatrze Polskim zostałem wciągnięty 
do pracy w radzie zakładowej, a przy 
najbliższych wyborach zostałem wybcra- 
ny jej przewodniczącym. Funkcję tę 
pełniłem przez trzy kolejne kadencje. 
W tych też latach zacząłem działalność 
w Zarządzie Okręgu Warszawskiego 
Związku Zawodowego Pracowników 
Kultury i Sztuki pełniąc funkcję wi- 
ceprzewodniczącego. Tak się więc za- 
częło. Praca społeczna wciąga, z czasem 
staje się pasją i bez niej życie wydaje 
się niepełne. W 1963 r. zostałem człon- 
kiem PZPR. Możecie zapytać, dlaczego 
tak późno. Po przejściu szkoły pracy 
społecznej w ZMP zdawałem sobie 
sprawę, że wstąpienie do partii to przy= 
jęcie nowych. poważnych obowiazków. 
Dlatego najpierw chciałem zdobyć po- 


LUDZIE PARTII 


Mariusz Dmochowski 


"zycję w zawodzie aktorskim, spraw- 


dzić się w pracy społecznej. 


— Co Waszym zdaniem, jako wielolet. 
niego sekretarza POP w stołecznych tea- 
trach, a także biorąc pod uwagę spe- 
cyfikę środowiska, decyduje o postawie 

1 autorytecie członka partit-aktora? 


M.D.: W 1965 r. opuściłem Teatr Pol- 
ski i przeniosłem się do Teatru Pow- 
szechnego. Jesienią tego roku zostałem 
wybrany członkiem Egzekutywy POP 
i pełniłem funkcję II sekretarza Po 
następnych wyborach zostałem I sekre- 
tarzem, a po połączeniu zespołów tea- 
trów Narodowego i Powszechnego z0- 
stałem I sekretarzem połączonych orga- 
nizacji partyjnych. Funkcję tę pełni- 
łem przez dwie kadencje. Jeśli chodzi 
© autorytet członka partii — aktora, 
a zwłaszcza sekretarza organizacji to 
uważam — nie tylko na podstawie wła- 
snych doświadczeń — iż niezwykle wa- 
żna jest jego pozycja zawodowa. Oczy» 
wiście znajomość zagadnień politycze 
nych i umiejętność korzystania z tej 
wiedzy jest również istotna. Każdy czło- 
nek partii, a cóż dopiero sekretarz — 
jest pilnie obserwowany. Zatem jego 
morale, etyka, postawa polityczna i spo- 
łeczna, a nade wszystko dyscyplina 1 
zaangażowanie w pracy zawodowej nie 
może budzić żanych zastrzeżeń. Jeśli 
dodamy do tego koleżeństwo, osobistą 
kulturę we współżyciu w zespole, to 
możemy liczyć na to, że zdobędziemy w 
swoim środowisku zaufanie i autorytet. 


— Jakie ważne problemy zawodowe 
4 socjalno-bytowe pracowników instytu- 
eji kulturalnych i artystycznych zdoła” 
liście w okresie kierowania ZG ZPKIiS 
załatwić, a o co trzeba jeszcze trochę 
powalczyć? 


M.D.: Ze spraw najistotniejszych dla 
artystów i pracowników pionu kultury 
zdołaliśmy opracować i — co ważniej- 
sze — wprowadzić w życie — nowe 
układy zbiorowe pracy w instytucjach 
artystycznych, kinematografii, przemy- 
śle muzycznym i Zjednoczeniu Przemy- 
słu Rozrywkowego. Uzyskaliśmy decy- 
zję zmiany zasad wynagradzania w in- 
stytucjach artystycznych ł możiiwość 
regulacji płac w średnim szkolnictwie 
artystycznym. Wprowadziliśmy w in= 
stytucjach artystycznych nowe przepi- 
sy dotyczące bezpieczeństwa i higieny 
pracy. We wszystkich jednostkach pod- 
ległych Ministerstwu Kultury i Sztuki 


„wprowadziliśmy dodatki za wysługę lat, 


nagrody jubileuszowe, a w większości 
placówek odprawy emerytalne. Współ- 
działaliśmy z ministerstwem oraz Sej- 
mową Komisją Kultury nad projektem 
ustawy o zaopatrzeniu emerytalnym dla 
twórców i artystów oraz ich rodzin. To 
są główne osiągnięcia działalności na- 
szego związku w ciągu ostatnich kilku 
lat. Oczywiście mamy jeszcze problemy, 
które czekają na rozwiązanie. Jednym z 
nich jest konieczność powiększenia ba- 
zy wypoczynkowo-urlopowej dla na- 
szych członków oraz modernizacja już 
istniejącej. Pracujemy również nad 
przygotowaniem nowego układu zbioro- 
wego pracy, nowymi normami i taryfi- 
katorami dla pracowników Pracowni 
Konserwacji Zabytków. Przygotowuje- 
my projekt normalizacji pracy i płac 
dla muzyków rozrywkowych, a takze 
regulamin dotyczący zasad pracy akto- 
rów w filmie. Przygotowujemy doku- 
ment-status pracownika kultury na wsi 
i w małych osiedlach. Czuwamy nad 
prawidłową realizacją uchwały o samo- 
rządach robotniczych w placówkach 
podległych naszemu związkowi. 

Z przyjemnością muszę stwierdzić, że 
nasz aktyw to oddani, ofiarni działacze, 
a wśród nich jest wielu wybitnych ar- 
tystów i specjalistów innych zawodów. 
Wśród 85-tysięcznej rzeszy członków 
naszego związku ok. 23 tys. to mło- 
dzież. W tej grupie zyskujemy coraz 
więcej zaangażowanych politycznie i za- 
wodowo aktywistów. 


— Z jakimi sprawami zwracają się do 
Was najczęściej jako do posła ziemi 
kaliskiej? 


M.D.: Jako poseł spotykam się nie 
tylko z wyborcami, ale również z przed- 
stawicielami miejscowych władz. Ucze- 
stniczę niejednokrotnie w posiedzeniach 
Wojewódzkiej Rady Narodowej. Współ- 
pracuję ściśle z Wydziałem Kultury 
i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego. W cza- 
sie spotkań i przyjęć poselskich stykam 
się z bardzo różnymi sprawami. Zda- 
rzają się również w trakcie spotkań 
bardzo żarliwe dyskusje na tematy 
polityczno-gospodarcze. 


— Na co dzień jesteście dyrektorem 
artystycznym t reżyserem Teatru Nowea 
go. Stąd też pytanie o Wasz pogląd 
na linię repertuaru teatru? 


M.D.: Teatr, który prowadzę, jest 
płesówką dla kilku dzielnic. Staramy 
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się, aby każdy spektakl był jak naj- 
lepiej zrealizowany, jednakże nie każdy 
może staiowić pozycję zaangażowaną 
w politycznym rozumieniu tego słowa. 
Z przykrością zresztą należy stwierdzić, 
że z repertuacem dotyczącym codzien- 
nego życia, konfliktów, problemów spo- 
łecznych i ludzkich nie jest dobrze. Od- 
czuwamy dotkliwy btak polskich sztuk 
współczesnych. 


— Jak w swoim teatrze ułożyliście 
współpracę z organizacją partyjną? 


M.D.: Z satysfakcją muszę podkre- 
ślić, że współpraca z podstawową orga- 
nizacją portyjną, jej egzekutywą i I 
sekretarzem układa się bardzo dobrze. 
Tak się szczęśliwie składa, że sekreta- 
rzem jest artysta — aktor, reżyser, do- 
skonale znający problemy teatru, dzięki 
czemu znajdujemy wspólny język. Sta- 
ramy się w'szystkie sprawy rozwiązywać 
na bieżąco, nie dopuszczać do powsta- 
wania napięć. 


— Prted laty byliście orędownikiem 
tzw. teatru zaangażowanego. Czy pozo- 
staliście wierni tej tdei do dziś? 


M.D.: Tak, rzeczywiście przed laty 
wspólnie z Zarządem Głównym ZMS 
założyliśmy teatr autorów „Pokolenie”. 
Niestety, skończyło się na jednej pre= 
mierze. Idea jednak pozostała i dziś 
mimo dużych trudności repertuarowych 
kontynuuję ideę propagowania polskiej 
dramaturgii współczesnej, prezentując 
nowe współczesne sztuki w sali War- 
szawskiego Towarzystwa Muzycznego. 


— Po 83 latach pracy aktorskiej jak 
scharakteryzowaltibyście wzorzec aktora 
zaangażowanego? 


M.D.: Każdy aktor z racji wykony- 
wania swego zawodu jest społecznikiem. 
Spełnia rolę służebną wobec społeczeń- 
stwa — widza. Oczywiście, są aktorzy 

biorący żywy udział w życiu społeczno- 

-politycznym 1 są tacy, którzy mniej 
angażują się w tę działalność. Świado- 
mość polityczna i społeczna, wiedza o 
wydarzeniach w kraju i poza jego gra- 
nicami, dotycząca różnych zjawisk na- 
tury politycznej, ekonomicznej czy spo- 
łocznej jest dziś wśród artystów bardzo 
duża. Bo też bez tej wiedzy trudno by- 
łoby dziś tworzyć. Mógłbym więc po- 
wiedzieć, że aktor zaangażowany to ta- 
ki, który ma pełną wiedzę o życiu swe- 
go kraju, który w pracy nad rolą po- 
trafi tę wiedzę odpowiednio spozytko- 
wać, tworząc postać przez siebie krco- 
walą tak, by wyposażyć ją we wszyst- 
kie cechy ludzkie dla uwypuxlenia 
i przekazania widzowi tego, co autor 
w dziele litarackim zawarł. 


Rozmawiał: EUGENIUSZ MICHALUK 
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16 PAŹDZIERNIKA — 10 LISTOPADA 1978 r. 


POSIEDZENIA BIURA POLITYCZNEGO KC 


19.X Biuro Polityczne i Prezydium Rządu: 
— dokonały oceny przebiegu realizacj: pla- 
nu społeczno-gospodarczego za trzy kwar- 
tały br.; 


=— Biuro Polityczne: 


— wysłuchało informacji rządu o pracach 
nad projektem planu społeczno-gospodar- 
czego rozwoju na rok 1979, 


— zaleciło powołać przez OK FJN Społeczny 
Komitet Odnowy Krakowa. 


24 |. 4 — Biuro Polityczne: 


— rozpatrzyło kolejną informację o realiza- 
cji wytycznych Biura Politycznego KC, 
Prezydium Rządu 1 Prezydium CRZZ w 
sprawie poprawy warunków pracy oraz 
zakładowej działalności socjalno-bytowej, 


— zapoznało się z informacją o środkach 
podejmowanych w celu wykonania pla- 
nu budownietwa szpitalnego w latach 
1976—80. 


8 xI — Biuro Polityczne: 


—- rozpatrzyło informacje o wynikach prae 
nad aktualizacją zapotrzebowania gospo- 
darki narodowej na kwalifikowaną kadrę 
do 1985 r. 


— zapoznało się z informacją o skupie i 
gromadzeniu rezerw zimowych: ziemnia- 
ków, warzyw t£ owoców. 


NARADY I SPOTKANIA 


20 — Członek Biura Politvcznego, se- 
. sekretarz KC Edward Babliuch, przy» 
jął przewodniczącego KC SSM  Czechosło- 
wacji Miroslava Dockala. 


© Sekretarz KC Andrzej Werblan przyjął 
uczestników międzynarodowej konferencji 
nt. „Problemy jedności ruchu robotniczego 
we współczesnym świecie” z Bułgarii, Cze> 
chosłowacji, NRD, Rumunii, Węgier i ZSRR. 


21 |, 4 — W Ośrodku Doskonalenia Kadr 
. Kierowniczych KC zakończył się 
kurs dla sekretarzy KW ł wicewojewodów, 
poświęcony problemom pracy  Idcowo-wy* 
chowawczej i propagandowej parti!. Z ucze- 
stnikami spotkał się zastepca członka Biura 
o ZNERO: sekretarz KC Jerzy Łukasze- 
wicz. 


93 ) 4 — W uroczystym Spotkaniu z okazji 
. 35 rocznicy pierwszej akcji bojowej 
Batalionu AL im. „Czwartaków wziął 
udział sekretarz KC, I sekretarz WK AIlOj- 
zy Karkoszka. 


25 4 — Pod przewodnictwem  sSsekretarzą 
. KC Andrzeja Werblana odbyło się 
zebranie Klubu Poselskiego PZPR. Członek 
Biura Politycznego KC. wicepremier Jan 
Szyvdłak omówił kierunki cziałań rządu w 
zakresie gospodarki erersetycznej, a sekre- 
tarz KC Józef Pińkowski omówił aktualną 
sytuację w rolnictwie, 


26 X — Zastepca członka Biura Politvcze 
. nero, srurotrry KC Jerzv Łukosze- 
W'ct- 
Prasowej (VNA) Dao 


wicz przyjął dyrektora goncera!nczo 
namskiej Agencji 
Tunza. 


27 4 — Odbyła się. pod przewodnictwem 
. członka Sczretariatu KC  kierowni- 
ka Wwvdziaiu Przemusiu Cieżkieso. TransnaT- 
tu i Budownictwa KC Zbigniewa Ziel'ńskie= 
go. narada kierowników wydziałów ekono- 
micznych t hudownictwa TW nośv econa 
oren e wvynikńw hndownictwa mieszkaniowe- 
go za 9 miesięcy br. 


28 4 — I sekretarz KC Edward Gierek 
. przyjął członków Komitetu Rady 
M:nistrów d/s Zagospodarowywania Wisły. w 
spotkaniu uczestniczył sekretarz KC Józef 
Pińkowski. 


© w Ośrodku Doskonalenia Kadr Kie- 
rowniczych KC zakończył się kolejny kurs 
dla sekretarzy KW 1 wicewojewoców, ;0- 
świecony problemom pracy ideowo-wycho- 
wawczej ! propagandowej partii. Z uczest- 
nikami Spotkał się zastępca cztonka Biura 


Politycznego, sekretarz KC Jerzy Łukasze- 
wicz. 


30.X z Pod przewodnictwem I sekretarza 
. KC Edwarda Gierka, z  udzia:em 
członków Biura Politycznego 1 Sekretamatu 
KC, I sekretarzy KW i kierowników wy- 
działów KC odbyła się narada na temat 
założeń narodowego planu  społeczno-go- 
spodarczego na 1979 r. 


© Odbyło się spotkanie realizatorów i od- 
tworcow głównych ról filmu „Do krwi 
ostatniej” z zastępcą członka Biura Poli- 


tycznego, sekretarzem KC Jerzym Łukasze- 
wiczem. 


© Sekretarz KC Ryszard Frelek wziął 
udział w uroczystości wręczenia dorocznych 
nagród PISM. 


3 xI — I sekretarz KC Edward Gierek 
. przyjął wicekancierza 1 ministra 
spraw zagranicznych RFN Hansa-Dietricha 
Genschera. 


6 XI — Na uroczystym posiedzeniu Sej- 
. mu z okazji 60 rocznicy odzyskania 
niepodległości wygłosił przemówienie I se- 
kretarz KC Edward Gierek, 


© Członek Biura Politycznego. sekretarz 
KC Edward Babiuch przyjął delegację TPRP 
z przewodniczącym. członkiem KC KPZR, 
zastępcą przewodniczącego Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR. przewodniczącym Prezy» 
dium Rady Najwyższej BSRR Iwanem Połla- 
kowem. 


© Odbyło się pod przewodnictwem  Za- 
stępcy członka Biura Politycznego. sekreta- 
rza KC Jerzego Łukaszewicza posiedzenie 
Radv RSW ..Prasa-Książka-Ruch”". Rada po- 
wołała Zdzisława Andruszkiewicza na Sta- 
nowisko prezesa RSW. W związku z powo- 
łamem Wiesiawwa Beka na stanowisko I za- 
stepcy ministra Kultury i Sztuki Rada od- 
wołała go ze stanowiska I zastępcy preze- 
sa RSW. 


7 XI — Członkowie Biura Politycznego 1 
. Sekretariatu KC wzięli udział w uro- 
czystym koncercie w Sali Kongresowej Pa- 
łacu Kultury £ Nauki w Warszawie z oka- 
zji 61 rocznicy Wielkiej Socialistycznej Re- 
wolucji Październ:kowej oraz w przyjęciu 
w Ambasadzie ZSRR. 


© W KC odbyło się spotkanie z przedsta 
wicielami Zarządu Klubu Publicystów Mor: 
skich SDP. w którym wziął udział członek 
Sekretariatu KC. kierownik Wydziału Prze- 
mvsłu Lekkiego. Handiu 1 Spożycia KC 
Zdzisław Kurowski. 


8 XI — Sekretarz KC Andrzej Werblan 
. wzłał udział w sesji naukowej PAN 
nt. .Niepodiesłość, jet znaczenie dla rozwo- 
ju społeczeństwa polskiego”. 


© Członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Stefan Olszowski spotkał się z grupą 
pracowni:ków Służby BHP. 


W INSTANCJAĄACH I ORGANIZACJACH 


16 u” — Sekretarz KC, 1 sekretarz KW 
„4X Alojzy Karkoszka wział udział w 
uroczystości udekorowania Reprezentacyjne- 
fa Zespołu Artvstvcznecro ZHP Gawed"" w 
Warszawie Krzyżem Komandorskim  Orde- 
ru Odrodzenia Polski. 


— Kw w kielcach obradował nad 
18.X spojeczno-żawodowa i polityczną ak- 
tywizacją kobiet. W obradach uczestniczył 
sekretarz KC Zdzisław Żandarowski. 


—KW w Płocku obradował nad 
19.X umocnieniem partyjnego kierowni- 
ctwa radami narodowymi. W obradach wziął 
udział zastepca kierownika „Wydziału Orga- 
nizacyjnego KC Henryk Kanicki. 


G KW w Tarnobrzegu obradował nad efek- 
tywnością gospodarowania w przemyśle i bu= 
Gownictwie. W obradach wz.ął udział za- 
stępca kierownika Wydziału Pianowania 1 
Analiz Gospodarczych KC Stanisław Nie- 
Ckarz. 


20 x — Członek Biura Politycznego KC, 
. minister Obrony Narodowej. Btn. ar- 
mii Wojc.ech Jaruzełski i sekretarz KC Ry- 
szard Freljek wzięli udział w uroczystości 
udekorowania Wojskowego Instytutu Medy- 
cyny Lotniczej Orderem Sztandaru Pracy II 
kl. 


21 x — KW w Legnicy obradował nad do- 
. skonaientiem pracy instancji partyj- 
nych. W obradach uczestniczył zestępca k.e- 
rownika Wydziału Organizacyjnego KC J€- 
rzy Kubasiewicz. 


3 — KW w Olsztynie ocenił realizację 
. zadań  Sspo.eczno-gospodarczych w 
trzech kwartałach br. W obradach uczestni- 
czył zsstepca kierownika Wydziału Planowa- 
nia i Analiz Gospodarczych KC Władysław 
Baka. 


24 4 — Zastępca członka Biura Politycz- 
. nego KC, I sekretarz KK Kazim:erz 
Barcikowski wziął udział w uroczystym kon- 
cercie w Nowej Hucie z okazji 60 rocznicy 
powstania Komsomołu. 


25 — Czonek Biura Politycznego KC, 
. wiceprenuer Mieczysław Jagielski 
wziął udział w Kiełcach w spotkaniu wladz 
wojewódzkich 7 kadrą naukowo techniczną i 
aktywem gospodarczym województwa. 


$ KW w Gorzowie *Wilkp. ocenił działal- 
ność członków partii w radach narodowych i 
organach samorządowych. W obradach ucze- 
stniczył zastępca kierownika Wydziału Or- 
ganizacyjnego KC Henryk Kanicki. 


GQ KW we Wrccławiu obradował nad Troz- 
wojem bazy materialnej rolnictwa do 1990 r. 


27 Owa w Kaliszu obradował nad 
. efektywnym wykorzystaniem  ZaSo- 
bów pracy, w tym kadr kierowniczych. W 
cbradach wział udział zastępca kierown:ka 
Wydziału Kadr KC Mieczysław Szymański. 


29.X Z Sekretarz KC Zdzisław ŻZandarow- 
«4% ski wziął udział w uioczystości od- 
znacmnia PGR Garbno w woj. olsztyńskim 
Orderem Sztandaru Pracy II kl. 


31 4 — Członek Biura Politycznego KC, 
. wicepremier Józef Tejchma Spotkał 
się z aktywem partyjno-gospodarczym gmi- 
ny Markowa w woj. rzeszowskim. 


2 XI z Komitet Łódzki obradował 
b e efektywnością budownictwa 'miesz- 
Kkaniowego. W obradach uczestniczył czło- 
nek Biura Politycznego, sekretarz KC Ste- 
fan Olszowski. ; 


nad 


2 XI — Sekretarz KC, I sekretarz KW 
. Alojzy Karkoszka wziął udział w 
uroczystości odznaczenia Fabryki Kosmetyv- 
ków .„Pojlena-Uroda” w Warszawie Orderem 
Sytandaru Pracy I ki. 


© Czionek Sekretariatu KC, kierownik 
Wydziału Przemysłu Ciężkiego, Transportu 
1 Budownictwa KC Zbigniew Zieliński wziął 
udział w uroczystości wręczenia 100 lesity- 
macji partyjnych pracownikom Piotrkow- 
RM Kombinatu Budowlanego w w Piotr- 
owie. 


$©Kw PZPR i WK ZSL w Cicchanowie 
obradowały nad  aktywizacją samorządu 
wiejskiego w rozwoju rolnictwa. W ohra- 
dach uczestniczv!i: sekretarz KC Józef Piń- 
kowski i członek Prezydium, sekretarz NK 
Roman Malinowski, 


4 xI — Członek Biura Politycznego KC 
. wicepremier Józef Kępa wział udział 
w spotkaniach zakładowego aktywu poli- 
tyczno-gospodarczego w woj. ostrołęckim. 


© Członek Sekretariatu KC, kierownik 
Wydziału Przemysłu Lekkiego, Handlu i 
Spozycia KC Zdzisław Kurowski wziął udział 


w spotkaniu przedstawicieli handiu z 32 wo-. 


jewództw w Skierniewicach. 


— Sekretarz KC Józef 


6.XI 


woj. radomskiego. 


8.XI 


gmin. W obradach wziął udział zastępca kie- 
rownika Wydziału Organizacyjnego KC Hen- 
ryk Kanicki. 


9 xI — Członek Biura Politycznego KC, 
. wicepremier Józef Kępa wziął udział 
w spotkaniach aktywu polityczno-gospodar- 
czego Kujawskich Zakładów Maszyn Rolni- 
czych i Zakładów Ceramiki Stołowej we 
Włocławku. 


© KW w Gdańsku obradował nad rozwo- 
jem budownictwa mieszkaniowego. W obra- 
dach wziął udział członek Biura Politycz- 
nego sekretarz KC Stefan Olszowski. 


© KW w Katowicach, obradujący pod 


Pińkowski 
spotkał się z kierowniczym aklywem 


— KW we Włocławku obradował nad 
funkcjonowaniem urzędów miast ft: 


przewodnictwem członka Biura Polityczne= 


go. I sekretarza KW Zdzisława Grudnia, oce- 
nił wyniki realizacj! zadań społeczno-gosno- 
darczych za 10 miesięcy br. KW. wezwał 


ludzi pracy województwa do Czynu 35-le- 
cia Polski Ludowej. 


© KW w Jeleniej Górze obradował nad 
rozwojem budownictwa ralniczego. W obra- 


dach uczestniczył sekretarz KC Józef Piń- 
kowski. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


16 4 — Sekretarz KC Ryszard Frelek spot- 
. kał się z członkiem Biura Politvcz- 
nego. sekretarzem KC KP Libanu Nadim 
Ahdul Samadem. 


18 )4 — Zakończyła się w Warszawie mie- 
. dzypartyjna konferencja teoretyczna 
nt. „Środki masowego przekazu i ich rola 
w pracy wychowawczej oraz w walce |deo- 
logicznej”'. W konferencji wzięły udział dele- 
gacje partii komunistycznych i robotniczych 
Pułcarii, Czechosłowacji, Kuby, Morgolii. 
NRD, Polski, Rumunii, Węgier, Wietnamu 1 
Związku Radzieckiego. W toku konferencji 
wygłosił przemówienie  zastepca  człomka 
Biura Politycznego. sekretarz KC Jerzy Łu- 
kaszawicz, który również spotkał się z prze- 
wodniczącymi delegacji. 


19 X — Członek Biura Politycznego, se- 
zę kretarz KC Edward Babiuch pr'zy- 
jał zastępcę przewodniczącego frakcji par= 
lamentarnej SPD w Bundestagu Bruno Frie- 
dricha. 


20 x — I sekretarz KC Edward Gierek 
. spotkał się z sekretarzem generalnvm 
Postepowej Partii Ludu Pracującego Cypru 
(AKEL) Ezakiasem Papaioanno0u. 


© W Zjeździe Niemieckiej Partii Komu- 


nistycznej (DKP) w Manrheim uczestniczyła 
doiegacja PZPR z sekretarzem KC Józefem 
Pińkowskim. 


© Zakończyła pobyt w Polsce delegacja 
wovdziału Środków Masowego Przekazu KC 
KPCz z kierownikiem Otto Cmolikiem, któ- 
revo przyjął zastępca czlonka Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz. 


21 x — I sekretarz KC WSPR Janos Ka” 
. dar przyjął członka Biura Politycz- 
nego KC PZPR. prezesa Rady Ministrów 
Fiotra Jaroszewicza. 


© Członek Biura Politycznego, 
KC Edward Babiuch odbył rozmowę z prze- 
bywajacem w Polsce sexretarzem genera!- 
nym Postepowej Partii Ludu Pracującego 
Cypru (AKEL) Ezakiasem Papaioannou. 


sekretarz 


23 4 — Zastępca członka Biura Polityvcz- 
* nego, sckreta.z KC Jeczy Łukasze- 
w.cz, w obecności sekretarza KC Andrzeja 
Werblana, przyjał redaktora naczelnego 
„Probmów Pokoju t Socjallzmu' Kon-tun- 
tego Zswodowaą 1 wręczył przyznamv mu 
przez Radę Państwa Order zasługi PRL. 


24 4 — I sekretaaz KC Edward Gicrek 
.<» przyjął naczelnego redaktora mie- 
sięcznika „Problemów Po:oju 1 Sccjalizmu” 
Konstantego Zarodowa. W Spotkaniu uczest- 
niczył zastępca członiia Biura Politycznego, 
sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz. m 


© w Warszawie odbyło się jubileuszowe 
spotkanie z okazji 20-iecia miesięcznika 
„Problemy Pokoju i Socjalizmu'. 


25 — Zakończyła obrady w Budapesz- 
. cie narada sekretarzy KC partii ko- 
munistycznveh t robotnie'vch krajów so- 
cjalistycznych, którzy zajmują się probie- 
matyką piacy wewnątrzpariyjnej. Narada 
poświęcona była roli partii konunistycznych 
i robotniczych oraz organizacji masowych w 
politycznyra systemie socjanqzmu. Z ramie- 
nia PZPR w naradzie udział wzięli: członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC Edward 
Pabiuch i sekretarz KC Zdzisław Żandarow- 
ski. Przewodniczących delegacji przyjął I 
sekretarz KC WSPR Janos Kadar. 


© Zakończyła pobyt w Polsce delegacja 
Wydziału Propagandy i Agitacji KC KP 
wietnamu, z członkiem KC, zastępcą kie- 
rownika Wydziału | redaktorem naczelnym 
organu KC .Nham Dan' Hoang Tunriem. 
Deiegacie przyjał zastępca członka Ritura 
o sekretarz KC Jerzy Łukasze- 

cz. . 


27 x — w Bukareszcie zakończyła sie na- 
. rada rektorów wyższych uczelni par- 
tyjnych bratnich krajów socjalistycznych na 
temat: „Naukowe kierowanie  społeczeń- 
stwem socjalistycznym ji jego miejsce w 
procesie nauczania oraz w działalności ha- 
dawczej”, Delegacj; polskiej przewodniczył 
rekioar WSNS Lrzy KC Władysław Zastaw- 
nv. Triezestników narodv przyjął sekre'ar7 
generalny RPK, prezydent SRR _ Nicolae 
Ceausescu. 


28 4 — Zakończyła pobyt we Francji de- 
. legacia KC z członkiem KC. I =e- 
kretarzem KW w. Częstochowie Józefem 
Gryglem. 

© Zakończyła pobyt w Polsce grupa robo- 
cza BPK, pod przewodnictwem I zastepcy 
kierzwnika Wwvdziału Administracyjnegzo KC 
BPK Zeljazko Kolewa. Delegacię przyjął se- 
kretarz KC Zdzisław Żandarowski. 


31 4 —T sekretarz KC Edward Gierek 
. spotkał się z wiceprzewodniczącym 
SPD Hansem Koschnikiem, W spotkaniu u- 
czestniczyli członek Biura Politvcznego. S€- 
kretarz KC Stefan Olszowski i sekretarz KC 
Ryszard Frelek. 


9 XI I sekretarz KC BPK, przewodn|- 
. czący Rady Państwa LRB Todor Żiw- 
kow przyjął sekretarza KC Ryszarda Frelka. 


© w 
Czasy” 
ka Biura Politycznego. 
rzego Łukaszewicza pt. 
dziesięcioleci'*. 


moskiewskim tygodniku „Nowe 
ukazał się artykuł zastępcy człon- 
sekre'arza KC Je- 
„Przez pryzmat 


4 xI — Członek Biura Politycznego KC, 
. przewodniczący  CRZZ wiadysław 
Kruczek w czasie pobytu w Moskwie spotkał 
się z członkiem tura Politvcznego. sekre- 
tarzem KC KPZR  Andrejem Kirilenką 1 
sekretarzem KC KPZR Iwanem Kapitono- 
wem. 


5 XI — Zakończyła pobyt w Polsce de'e- 
. gacja KC RPK z sekretarzem KW 
RPK w Braszowie Eleną Georgescu. 


6 4 — Moskiewski tygodnik „Litieratur- 
. naja Gazieta" opublikował wywiad z 
sekretarzem KC Ryszardem Frelkiem pt. 
„Drogę utorował nam Październik". 


— Zakończyła pobyt w Budapeszcie 
10.X05eesacja KW, z sekretarzem KC, 
IT sekretarzem KW Alojzym Karkoszka. A. 
Karkoszkę przyjał członek Biura Politycznc- 
go, sekretarz KC WSPR Karoły Nemeth. 
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Spis treści 


Yrzydziestolecie naszej partii 


Z postanowień Biura Politycznego KC PZPR. O 30 rocznicy 

zjednoczenia ruchu robotniczego I 60 rocznicy powstania 

KPP 

Podstawowe wydarzenia z historii PZPR. 1948—1978 

ŁDWARD BABIUCH — PZPR — przewodnia si- 

ła narodu polskiego 

NORBERT KOŁOMEJCZYK  — Droga do jedności 

ADOLE DOBIESZEWSKI — PZPR w systemie partyj- 
nym PRL - 

— PZPR w międzynarodo- 
wym ruchu komunistycz- 
nym i robotniczym 


SYLWESTER SZAFARZ 


PROBLEMY PRACY ORGANIZACYJNEJ PARTII 


— Polityka rozwoju szere- 
gów partyjnych 

— Centralizm demokra- 
tyczny w  funkcjonowa- 
niu partii 

-—— homisje rewizyjne waż- 
nym ogniwem w działal- 
ności wewnątrzparty jnej 

— System pracy z kadrą 
partyjną 

Dyskusja przy redakcyjnym stole. Motywy nie rodzą się 

same 

łbyć czlonkiem partii 

Iudzie partii. MIECZYSŁAW PRZYSUCHA 


ANDRZEJ OZGA 


ANDRZEJ KURZ 
ARKADIUSZ ŁASZEWICZ 


ANTONI BANASZAK 


PROBLEMY IDEOLOGII I WYCHOWANIA 


KAZIMIERZ ROKOSZEWSKI — Środki masowego prze- 
kazu w pracy wycho- 
wawczej partii 

— Trzydzieści lat „Trybu- 
ny Ludu”. W służbie par- 
tii 

WŁADYSŁAW ZASTAWNY  — Micjsce i rola Wyższej 

Szkoły Nauk Społecznych 
w życiu partii 


MARIAN KUSZEWSKI 


W ZAKLAĄADACH I NA BUDOWACH 


ZDZISŁAW BOMBERA — Partyjne kierowanie go- 
spodarką narodową 
— Rola organizacji partyj- 


nych wielkich zakładów 


JANUSZ KUBASIEWICZ 


Ludzie partii. JÓZEF PACER 
JERZY WOJTASIK 


NA WSI I W ROLNICTWIE 
JERZY WOJTECKI — W trosce o lepszy byt i 
wyższą produkcję 
Ludzie partii. LEONARD GADZINOWSKI 
TADEUSZ KOŚCIOWSKI 


WLADZA — SPOŁECZEŃSTWO — OBYWATEL 


HENRYK KANICKI — Partia a terenowe organy 
władzy i administracji 
— Rozwijamy działalność w 


miejscu zamieszkanią 


LESZEK JASZCZEWSKI 
Tudzie partii: JAN SŁOMKA 
NAUKA, OŚWIATA, KULTURA 


DRONISŁAW GOŁĘBIOWSKI — Kierunki polityki kultu- 


ralnej partii 
STANISŁAW 


RYSZARD DOBROWOLSKI — W jedności stwarza moc 
Titeratura a życie (rozmowa z ANDRZEJEM WĄASILEW- 
SISTVM, I sekretarzem POP przy Oddz. Warsz. ZLP) 


Ludzie parlii. MARIUSZ DMOCHOWSKI 


* 
liruinha party pią 
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Adres redakcji : 04-484 
Warszawa, ul. Gór- 
nośląska 18. Telefo- 
ny: Centrala 21-014 
wewn. 897. Redaktor 


naczelny: 21-39-23. 
Sekretarz redakcji: 
20-58-76. Wydawca 


RSW _ „Prasa-Książ- 
ka-Ruch" — Wydaw- 
nictwo - Współczesne 
00-490 Warszawa, ul. 
Wiejska 12, tel. 
25-24-11. 
Prenumeratę na 
kraj przyjmują Od- 
działy RSW  „Prasa- 
-Książka-Ruch” oraz 
urzędy pocztowe i do- 
ręczyciele — w ter- 
minach do dnia 109 
miesiąca  poprzedza- 
jącego okres prenu- 
meratv. Cena prenu- 
meraty kwartalnej 
wynosi 9 zł, półrocz- 
nej — 18 zł. rocznej 
— 36 zł. Jednostki 
gospodarki uspołecz- 
nionej, instytucje i 
organizacje  społecz- 
no-polityczne składa- 
ją zamówienia w 
miejscowych oddzia- 
łach 'RSW  „Prasa- 
-Książka-Ruch”. 7.a- 
kłady pracy i insty- 
tucje w miejscowo- 
Ściach, w których 
nie ma Oddziałów 
KSW, oraz prenume- 
ratorzy indywidualni 
zamawiają prenume- 
ratę w urzędach 
pocztowych lub u do- 
reczycieli. Prenume- 
ratę. ze zleceniem 
wysyłki za grani- 
cę, która jest o 50 
proc. droższa od pre- 
numeraty  krałowej, 
przyimuje RSW ..Pra- 
są - Książka - Ruch”, 
Centrala Kolportażu 
Prasy i Wvdawniectw, 
ul. Towarowa 28, 
00-958 Warszawa, 
honto PKO nr 1531-71 
— w terminach poda- 
nych dla prennmera- 
tv krajowej. 
RSW .Prasa-Książka- 
-Ruch"” Prasowe 7a- 
kładv Graficzne, 
02-077 Warszawa. ul. 
Nowogrodzka 81/86. 
Zam. 7128. indeks 
38517 S-11. 
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PULSKA ZJEDNOCZONA PARTIA ROGOTKICZA 


kozie Gdańsk  ( Elbląg 
42,0 34,1 
Bydgoszcz 
36,8. 
Piła 
ŻBŹ ( 38,9 
Gorzów 


ŚŻ 
31 


Piotrków 
50,8 


Zielona Góra 


Kalisz 


61,0 


Legrica 
37, 7 | Wrocław „© 


85, 3 


Częstochowa 


95, 8 


Kielce 


Katowice 


349,0 Kraków _36,8_ 
91.3 Tarnów 


Bielsko 
53,2 


Nowy Sącz 34 () 


£/ 
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a O Dy 2 członków i kandydatów 


A przedstawia stan liczebny wojewódzkich organizacji PZPR w tysiącach członków i kan- 
atów 
wadkó stanu z 30 września 1978 r.) 


| formułuje program rozwoju 
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